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OBRAZY NIEBA I ZIEMI 
w „PANU TADEUSZU“. 


Rozpatrując się w epiekiej przędzy Pama Tadeusza, możemy 
w niej wyodrębnić cztery główne składowe żywioły — wier Ele- 
nente innig gesellt: żywioł osobisty, to jest to, co poeta z historyi 
własnego serca włożył w poemat; żywioł historyczny, to co wziął 
z historyi i wspomnień narodu; żywioł obyczajowy i żywioł krajo- 
brazowy. Każdy szczegół wątku epiekiego da się odnieść do jednej 
2 tych czterech kategoryi. © żywiole historycznym, który bardzo 
malo byt dotychczas uwzgledniany w rozbiorach Pana Tadeusza, 
drukowałem w roku 1893 w Czasie artykuł, p. t. Tło historyczne 
w Panu Tadeuszu. Teraz cheïalhym coś podobnego podać o zywiole 
krajobrazowym. Wprawdzie obrazy przyrody w Panu Tadeuszu były 
już przedmiotem bardzo szezegółowych roztrząsań w książkach pp. 
Biegeleisena 1 Grostomskiego, a o kolorach tych obrazów bardzo zaj- 
mujące i pouczające studynm napisał p. Witkiewiez; ale przedmiot 
to tak bogaty i wiecznie świeży, który z tylu rozmaitych punktów 
może być oglądany i rozważany. że nie ma obawy o prędkie wy- 
czerpanie jego | ja naturalnie nie mam najmniejszej pretensyi do 
wyczerpania. Chciałbym z czytelnikiem odbyć przechadzkę wśród 
krajobrazów Pana Tadeuszu i podzielić się z mm wrażeniami, spo- 
strzeżeniami i poglądami na poetyczną przyrodę miekiewiczowską, 
na obrazy litewskiego nieba i litewskiej ziemi w Panu Tadeuszu. 
Ale przedtem jeszcze kilka uwag wstępnych. 


JU 
Żywioł krajobrazowy w Panu Tudeuszu czyni ten poemat wy- 
jątkową epopeja. W Zhiudzie i Odyssei krajobraz pojawia się rzadko, 
1 


2 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


najczęściej w porównaniach i zaznaczony ledwie kilku rysami. W poe- 
macie Goethego Hermann und Dorothea. który sam Mickiewicz 
uważał za pokrewny swej epopei, a który jednak pomimo treści no- 
wożytnej nosi na sobie wyraźne piętno antycznej formy, — i tam. 
krajobraz nie gra wybitnej roli. przelotnie tylko parę razy ukazuje 
się czytelnikowi. Jeszcze przedtem Lessing w swoim Laokoonie zam- 
knął bramy poezyi przed opisowością, zostawiając ją dziedzinie ma- 
larstwa, i miał słuszność, o ile zakaz jego stosował się do martwej 
opisowości. jaka panowała w poezyi francuskiej XVIII. wieku, szcze- 
gólnie w czasach, które nastąpiły jnż po nkazaniu się Luokoona 
(Delille i jego szkoła), Miekiewicz wbrew przepisom Lessinga wpro- 
wadził krajobraz do swojej epopei i dowiódł. że te przepisy nie są 
bezwzglednie sluszne. Pan Tadeusz nie nie stracił na tem niepo- 
słuszeństwie względem powszechnie uznanej teoryi a niezmiernie 
wiele zyskal. Gdyby zeń wydarto krajobrazy, zbliżylby się bezwąt- 
pienia do homeryczuych epopei, ale straciłby niezmiernie wiele uroku 

Co natehnęło poetę do wprowadzenia tego żywiołu? Przede- 
wszystkiem zamiłowanie w przyrodzie, zmysł dla jej piękna. Zdaje 
się, że u Litwinów ten zmysł silniejszy był. niż u innych mieszkań- 
ców dawnej Rzeczy pospolitej. Podług kroniki litewskiej, pisanej na 
_pareset lat przed Panem Tadeuszem, tak zwanej kroniki Bychowca. 
księżęta litewscy przy zakladaniu miast zwracali uwagę na piękność 
położenia. W Mickiewiezu ten zmysł rozwinęła poezya romantyczna, 
która była nietylko zwrotem do średnich wieków. do ludowych po- 
dań i pieśni, ale i do przyrody malowniczej. 

Już w balladzie Świłeć mamy na początku cudowny krajobraz, 
przedstawiający jezioro w noc księżycową. Takie nocne krajobrazy 
znajdujemy w TV. części Dziadów i Grażynie. W Sonetach krym- 
skich poczucie piękna przyrody występuje z całą siłą, a w krajobra- 
zach pełno tu słońca południowego i barw jaskrawych. stanowiących 
kontrast z nocnem. księżycowem oświetleniem Ballad, Grażyny 
i Dziadów. Ale wszystkie krajubrazy w młodzieńczej poezyi Mickie- 
wicza wybitnie się różnią od krajobrazów Pama Tadeusza: są one 
tylko albo dekoracyą romantyczną, jak w Balladach i Dziadach, 
albo naczyniem potężnego liryzmu. jak w Sonetach krymskich, gdzie 
przyroda ukazuje nam się w tęczowych blaskach przez pryzmat 
młodzieńczej, świeżej, zadziwionej i wielbiącej duszy poety. Tego 
spokoju epickiego, który owiewa prawie wszystkie krajobrazy Puna 
Tadeusza, tego epickiego zamiłowania w szezegołach, jakiem się one 
odznaczają. wreszcie tego rodzimego charakteru, który w nich tak 
nas zachwyca, — nie ma tam jeszcze nie prawie. 
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Oprócz zmysłu dla piękna przyrody, co innego jeszcze pobu- 
dziło poetę do wprowadzenia w tak wielkiej obfitości żywiołu krajo- 
brazowego do epopei. Góry i brzegi Krymu uderzyły go swoja 
pięknością, swoją postacią, tak różną od widoków Litwy — i wywo- 
łały natchnienie. Po wyjezdzie z Rossyi poeta widział równie piękne 
i piękniejsze jeszcze widoki. płynąc Renem. zwiedzając Szwajearye, 
przejeżdżając Włochy, robiąc wycieczkę do Sycylii A przecież ani 
Ren, ani wspaniałe widoki gór i jezior szwajcarskich. ani brzegi 
włoskie nie zapłodniły tantazyi poety. Wrażenia, których doznawał 
ua widok tych nowych piękności obcej przyrody, nie miały już pier- 
wotnej siły, pierwotnej świeżości. Było to już mniej więcej powta- 
rzanie się wrażeń dawniej doznanych, a obfitość ich zaczynała 
nużyć poetę. 

W październiku 1530 r. pisał do Czeczota, siedzącego w Ufie: 
„Wyjeżdzilem Włochy wzdluz i poprzek od Sycylii do Alpów, 
a w przeszłym miesiącu obszedłem Alpy Szwajcaryi górnej, której 
drugą część dawniej objechałem... Byłem pośrodku lodowisk, gdzie 
się zaczynają Ren. Rodan i wszystkie wielkie rzeki Europy. Byłem 
na górach, z których widać dwanaście jezior i kiłka krajów. Sły- 
szałem walace się awalanche (wprawdzie dosyć daleko), Widzialem 
tyle kaskad, że ich regestr zapelnilhy tę resztę kartki*... Z samego 
tonu tego sprawozdania z podróży widać pewien przesyt, Siłą kon- 
trastu jeszcze na początku tego roku napadała go tęsknota da kraju 
(list do Malewskiego z 2. lutego 1830 r.) Pod koniec tego roku 
(20. listopada) pisał do Malewskiego: „Na połnocy tęsknilem do 
południa. a tu tęsknię do śniegów i lasów. Nie uwierzysz. z jaką 
rozkoszą, ledwie nie ze łzami powitałem na stepach wegetacyę pol- 
nocną, zieloną trawę i jodły.* 

Tej tęsknoty do ojczystej przyrody nie zaspokoił krótki pobyt 
w Poznańskiem: żyła ona w nim dalej. oaświeżała w pamięci jego 
krajobrazy, na które patrzał w latach dziecinnych i młodzieńeżych, 
i pobudzała go do odmalowania ich w całej pełni i w całej świeżości 
barw w Pamu Tadeuszu. Sam poeta wyznaje to uroczyście we wstę- 
pnej apostrofie do Litwy: 


Litwo, ojczyzno moja, ty jesteś jak na zdrowie. 
Ile cię cenić trzeba, ten tylko się dowie, 

Kto cię stracił. Dziś pickność twą w całej ozdobie 
Widzę i opisuję. bo tęsknię po tobie. 


I w nastepującej zaraz potem inwokacyi do Najświętszej Panny 
poeta kreśli w ogólnych typowych rysach obraz Litwy. jakby sche- 
1% 
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mat dla swoich krajobrazów. Patrzymy tu jakby z wysoka i z daleka 
na rozległy widok pagórków leśnych, łąk zielonych, pół malowa- 
nych zbożem rozmaitem i przepasanych wstęgami miedz, na ktorych 
ciche grusze siedzą. To jest zapowiedź wyraźna, jak wielką ma ode- 
grać rolę krajobraz w Panu Tadeuszu i wskazówka, co ma być 
przedmiotem krajobrazów. Z tego programu poeta jednej tylko rze- 
czy nie wykonał: nie dał w poemacie ubrazu „błękitnego Niemna“. 
Za to dał więcej nad program obraz puszczy litewskiej, której pod 
kategoryę pagórków leśnych podciągnąć nie można, i obrazy litew- 
skiego nieba. 

W ogóle ten pierwszy krajobraz Pana Tudeusza. mający stre- 
szczać w sobie przyrodę litewską, nie może być nazwany typowym 
krajobrazem litewskim: brak tu takich rysów charakterystycznych, 
jak piaski, jeziora i lasy. Właściwie jest to obraz Nowogródzkiego 
powiatu. który nia powierzchnię pagórkowata, falistą i bardziej 
otwartą. niż mne okolice Litwy. Ze poeta tęsknił przedewszystkiem 
do tych miejsc, z ktorymi go wiązały wrażenia dzieciństwa i pler- 
wszej młodości i miłości, mamy na to wyraźne świadectwo w jego 
liście do Domejki z Rzymu 1530 r. Domejko, dowiedziawszy się. 
Ze poeta zagranicą. bardzo się temu dziwił Odpowiadając na to zdzi- 
wienie, Miekiewicz pisał: „Musisz tam bardzo się nudzić, kiedy nam 
masz za złe, że tak czule Litwę wspominamy. Uważ. że kiedy ma- 
rzę o Litwie, myślę tylko w szczególności o kilku miej- 
scach, o kilku osobach i dla tych nigdy serca nie zmienię; resztę 
kocham tylko miłością chrześcijańską i cywilną, jak kraj ojczysty* 1). 
Otóż w wyborze rysów dla ogólnego krajobrazu Litwy nie kierowala 
nim, jak łatwo zrozumieć, „miłość chrześcijańska i cywilna“, ale 
wrażenia dzieciństwa i pierwszej młodości. 

Rozpawzmy się szczegółowo w krajobrazach Pana Tadeusza. 
Jest ich bardzo wiele: większych i mniejszych naliczyć można do 
trzydziestu. Stanowią one cudowne, przejrzyste a barwne tło dla 
akcyi poematu, wprowadzają do niego tyle słonca, zielonoéci, powie- 
trza, że calość robi na nas wrażenie czegoś słonecznego, harmonij- 
nego, orzeźwiającego. 

Dzieląc na kategorye na podstawie różnie i podobieństw, mu- 
simy naprzód wyróżnić takie krajobrazy. które dają widok ogólny, 
niezw iąęzany bezpośrednio z akcyą poematu, nieprzywiązany do pewnej 
chwili, i takie, które dają obraz przyrody w pewnej ścisle oznaczo- 
nej chwil. Tak n. p. pierwszy krajobraz Litwy, umieszczony na 


1) Kor. Mickiewicza T. 60. 
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wstępie, trzeba zaliczyć do pierwszej kategoryi, jako najbardziej 
ogólny. Do tej samej kategoryi należy nastepujący zaraz potem kraj- 
obraz, który przedstawia dwór sędziego i okolicę (Wśrod takich pól 
przed laty nad brzegiem ruczaju — Na pagorku niewielkim we brzo- 
zowym gaju — stał dwór szlachecki...): następnie krajobraz, za- 
warty we wstępie do księgi II. (Kto z nas tych lat nie pomni. gdy 
młode pacholę — Ze strzelbą na ramieniu, świszcząć szedl na pole), 
który także nie wiąże się z akcyą poematu i nie przedstawia wyra- 
nej pory dnia. Dalej zaliczyć tu trzeba ogólny widok roku 1812 
w księdze XI, wreszcie obraz puszczy na wstępie do księgi IV. 
i opis matecznika w srodku tej księgi. Ten ostatni wprawdzie bez- 
pośrednio przylega do odpowiedniej akcyi, do opisu polowania, ale 
nie słaży mn za tło bezpośrednie, polowanie bowiem odbywa się nie 
w matecznikn, ale ram, gdzie „las był rzadszy“. Wszystkie inne, 
nie wyłączając i obrazn burzy, należą do drugiej kategoryi, t. j. 
wiążą się bezpośrednio z akcyą, z pewną jej chwilą i wskutek tego 
mają wyraźne oświetlenie, zastosowane do pory dnia. Tak n. p. 
krajobraz, przedstawiający w I. księdze bydło wracajace z pola, ma 
oświetlenie wieczoru przy zachodzie słońca; ogródek Zosi w tejże 
księdze oświetlony jest słońcem na jaką godzine przed zachodem; 
krajobraz, przedstawiający zamek w II. księdze, ma oświetlenie 
senne; krajobraz, przedstawiający grzybobranie — oswietlenie polu- 
dniowe; podobnie w innych krajobrazach. Poeta najczęściej sam ma- 
luje to oświetlenie, ale zdarza sie, jak n. p. w obrazie grzybobrania, 
że zostawia tę pracę wyłącznie wyobraźni czytelnika, wskazując mu 
tylko, jaką porę dnia ma na myśli. 

Krajobrazy Pama Tadeusza dadzą się następnie podzielić 
i ugrupować na podstawie przedmiotu. Więc są takie, gdzie głó- 
wnym przedmiotem obrazu jest las, inne, które przedstawiają pole, 
inne ogród. inne mieszkania ludzkie: są wreszcie takie, gdzie zja- 
wiska sfery powietrznej skupiają na sobie uwagę widza — poety 
i czytelnika — i stają się głównym a niekiedy wyłącznym przed- 
miotem obrazn. Takich obrazów jest najwięcej, w nich malarska siła 
poety występuje w najwyższej potędze i one to sprawiają. że czyta- 
jąc Pana Tadeusza, czuje się tyle powietrza i światła w tym poe- 
macie. Zacznijmy od tych obrazów. 


M. 


Ze wszystkiego, co ogarnia wzrok ludzki, największe wrażenie 
wywierał na dusze świeże ludzi pierwotnych widok nieba. Wymownie 
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świadczą o tem mitologie, czy to Indusów. czy Greków, czy innyell 
ludów. mitologie, które są pierwotną poezya, a których źródłem są 
te silne wrażenia, jakie zjawiska niebieskie wywierają na ludzi. Dość 
przypomnieć pełne poezyi mity Greków o zorzy. słońcu i księżycu. 
Był to świat cudów, zawieszony nad głowami ludzi. I dziś ten świat 
cudów tak samo zawieszony nad nami. i dziś dla dusz świeżych 
i poetycznych to wieczne widowisko jest żródłem estetycznych roz- 
koszy. Można powiedzieć, że to jest wieczna poezya. zawieszona nad 
prozą życia. 

Jak dusza Mickiewicza była wrażliwą na piękno tych zjawisk, 
najlepszym dowodem jest Pun Tadeusz. Ale widok nieba nie 
w każdej strefie, nie w każdym kraju jest jednakowy, a i dusza 
ludzka niejednakowo jest wrażliwą w różnych dobach swego rozwojn. 
Dusza Mickiewicza w czasach. kiedy była najwrażliwszą, t. j. w dzie- 
tiństwie, napoiła się obrazami litewskiego nieba. litewskiej atmosfery 
i kiedy poeta uczuwał tęsknotę do swego kąta rodzinnego, do ojezy- 
stych zwyczajów, do ojezystych drzew, w ogóle do ojczystej przy- 
rody, wówczas silniej odzyly w jego wyobraźni i pierwotne wrażenia, 
które widok nieba ojczystego w niej wywoływał. Wiemy, że ta tę- 
sknota obudzia się w nim naprzód we Wloszech, gdzie niebo zwy- 
kle stale pogodne stanowi kontrast z niebem litewskiem, które przed- 
stawia daleko większą rozmaitość. I to bezwatpienia było powodem, 
że w usta Tadeusza włożył ów wspaniały obraz nieba litewskiego 
w przeciwsławieniu do nieba włoskiego. 


To państwa niebo wloskie, jak o niem słyszalem, 
Blękitne, czyste: wszak to jest zamarzła woda; 
Czyż nie piękniejsze stokroć wiatr i niepogoda? 
U nas dość głowę podnieść: ileż to widoków! 
Jleż seen i obrazów z samej gry obłoków ` 


I następuje opis rozmaitych chmur i rozmaitych przemian na 
niebie litewskiem. Całość tego opisu nie stanowi jednego obrazu, 
jest to raczej panorama obrazów. Widzimy naprzód chmurę jesienną. 
potem chmurę gradową, potem lekkie, białe chmurki. które się ku- 
pią, lacza, rosną i zmieniają kształty. A przecież zdaje nam się, że 
patrzymy na jeden obraz. a to dlatego, że przyzwyczajeni jestesmy 
do szybkich zmian obłocznych na naszem niebie, 

Inne obrazy nieba są już naprawdę jednolitymi obrazami. Mają 
one rozmaita harmonię barw i rozmaite oświetlenie, stosownie do 
pory dnia i stanu atmosfery. Ale i w nich jest ruch zawsze, jest 
zmienność właściwa atmosferycznym zjawiskom. tylko nie tak wielka, 
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jak w owej panoramie, krórą Tadeusz roztacza przed oczyma swoich 
słuchaczy. 

Trzy główne momenta, przedstawione w tych obrazach, to 
wschód słońca. zachód słońca i noc. I w malarstwie wschód słońca 
i zachód należą do najbardziej malowniczych momentów dnia; są to 
przytem jedyne chwile, kiedy słońce pozwala swobodnie patrzeć na 
siebie i odwzorować siebie. Stąd na obrazach można znaleźć słońce 
na krawędzi nieba, ale żaden malarz nie pokusi się o przedstawienie 
słońca wysoko podniesionego, chyba, że chce to tak uczynić, jak 
Mickiewicz w obrazie poranku mglistego w księdze VI., gdzie tylko 
„widać z bielszego nieco ua niebie ohwodu, że słońce wstało.* Ale 
czego malarz nie potrafi, to jest dostępne poecie; zobaczymy, że 
w jednym obrazie Mickiewicz przedstawił nam słońce niczem nie- 
przysłonięte i wysoko wzniesione na niebie. 

Wschód słońca trzy razy jest przedstawiony. Naprzód w księ- 
dze IX. (Bitwa): 


Już też i słońce wschodzi, krwawo się czerwieni, 
Brzegiem tępym, jak gdyby odartym z promieni. 

Na wpół widne, na poły w czerni chmur się chowa, 
Jak rozżarzona w węglach kowalskich podkowa. 
Wiatr wzmagał się i pędził obloki ze wschodu, 
Geste i poszarpane, jako bryły lodu 


Na takie słońce można doskonale patrzeć gołem okiem i poeta 
tak je odmalował wiernie i dokładnie, że możnaby ten obraz prze- 
nieść wprost na płótno. Zwracano już uwagę, że w tym obrazie, jak 
w wielu innych obrazach nieba w Panu Tadeuszu, zachodzi sym- 
patyczny związek pomiędzy naturą a działaniem i uczuciami ludzi. 
krwawo czerwieniące się słońce zwiastuje dzień niepogodny, zwia- 
stuje zarazem krwawe zapasy w Soplicowie: porównanie do rozża- 
rzonej w kużni podkowy wzmacnia jeszcze ten przeczuciowy nastrój. 

Drugi wschód słońca, a właściwie brzask zorzy, która wschód 
poprzedza, przedstawiony jest przy końcu księgi X. (Spowiedź 
Jacka). Zorza, która ma tu także symboliczne znaczenie, wyobrażoną 
jest tak. jak się przedstawia z wnętrza izby przez szyby szklane. 


Właśnie już noc schodziła i przez niebo mleczne, 
Różowe, biegą pierwsze promyki słoneczne ; 
Wpadły przez szyby, jako strzały brylantowe 
Odbiły się na łożu o chorego głowę 

T ubrały mu złotem oblicze i skronie. 
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I tu jest sympatyczny związek między obrazem nieba a ludźmi. 
związek, na którym właśnie polega symboliczność tego ustępu. Po- 
godna różowa zorza odpowiada wieści radosnej. jaką otrzymał w tej 
chwili Jacek, i jego radosnemn uniesieniu. 

Najobszerniejszy i najwspanialszy obraz wschodu słońca znaj- 
duje się w następującej księdze XI. Mamy tu naprzód obraz pogo- 
dnego nieba letniego 1) podczas świtania, pełen niezrównanego uroku: 


Już wschodził uroczysty dzień Najświętszej Panny 
Kwietnej. Pogoda była prześliczna, ezas ranny, 
Niebo czyste, wokoło ziemi obciągnięte 

Jako morze wiszące, ciche, wklęsło wgięte, 
Kilka gwiazd świeci z głębi, jako perły ze dna 
Przez fale; z boku chmura biała, sama jedna, 
Podlatuje i skrzydła w błckicie zanurza, 
Podobne do niknących piór Anioła - Stróża, 
Który nocną modlitwą ludzi przytrzymany 
Spóźnił Się, spieszy wracać między spółniebiany. 

Jest uroczysty, prawie religijny nastrój w tym obrazie, a po- 
równanie obłoku do Anioła- Stróża, co się spóźnił z powrotem do 
niebios, zawiera jakby ukrytą reminiscencye Prologu III. części 
Dziadów, gdzie Aniol-Stroż Konrada w podobnej przedstawiony 
sytuacyi : 

Chciałem i długo nie śmiałem 
Ku niebieskiej wracać stronie. 


W całym obrazie nie ma innych barw, procz błękitnej i białej, 
innych blasków, prócz gwiazd gasnących u zenitu, innego ruchu, 
prócz lekkiego rozpływania się obłoku w błękicie: za to tem silniej 
nas uderza bogactwo barw i ruch swiateł w następującym zaraz 
obrazie wschodu słońea. Jest on zupełnie inny, niż w ksiedze, opi- 
sującej bitwę. Tam słońce ukazywało *% z czarnej chmury, czer- 
wone, bez promieni i zwiastowało niepogodę i burzę; tu wysuwa się 
z za krawedzi horyzontu czyste, jasne, brylantowe. zwiastuje dzień 
najpogodniejszy i zarazem gody zaręczynowe. Takiego wschodu 
słojica malarz nie potrafi odmalować: 

Już promień wytrysnął, 
Po okrągłych niebiosach wygięty przebłysnął 


1) Że przez święto Najśw. Panny Kwietnej poeta rozumiał święto 
Najśw. Panny Zielnej i że przedstawił na tle letniej pory, dowodzę 
tego w rozprawie: Cześć Mickiewicza dla Najśw. Panny, drukowanej 
w jubileuszowym roczniku Pamiętnika im. Adama Mickiewicza. 
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I w białej chmurce jako złoty grot zawisnał. 

Na ten strzał, na dnia hasło, pęk ogniów wylata, 
Tysiąc rac krzyżuje się po okręgu świata, 

A oko słońca weszło. Jeszcze nieco senne, 
Przymruża się, drżąc wstrząsa swe rzęsy promienne, 
Siedmia barw błyszczy razem: szafirowe razem, 
Razem krwawi się w rubin i żółknie topazem; 
Az rozlśniło się jako kryształ przeźroczyste, 
Potem jak brylant światle, nakoniec ogniste, 

Jak księżyc wielkie, jako gwiazda migające. 

Tak po niezmiernem niebie szło samotne słońce. 


Na takie wschodzące słońce możemy patrzeć tylko przymrużo- 
nemi oczami i wtedy w oczach naszych mienią się owe brylantowe 
barwy słońca. Poeta przedstawił nam kolejną zmianę wrażeń oka 
i stworzył cudowny obraz. 

Idąc koleją pór dnia, spójrzmy na słońce i niebo w porannej 
porze, ale już w jakiś czas po wschodzie. W porannym obrazie 
zamku w księdze II. nieba nie widzimy, a słońce nkazuje się nam 
tylko w blasku, odbitym o dach blaszany i stare szyby zamku. 
W księdze VI. mamy obraz poranku mglistego. (resta mgła zalega 
ziemię i zakrywa wszystko przed oczami czlowieka, i niebo i ziemię. 
Słońce już dawno weszlo na niebie, ale przez grubą tkaniuę tej 
mgły blask jego słabo prześwieca; tyłko „w stronie wschodu — 
Widać z bielszego nieco na niebie obwodu — Że słońce wstalu, 
tędy ma zstąpić na ziemię.“ Gęstość mgły poeta nam doskonale 
uwydatnia w ten sposób, że opisuje przedmioty, które ona zakrywa. 
a które się odsłaniają nagle dopiero przy zetknięciu się z niemi. 
Oto bydło ruszyło na paszę i spotkało się z zającami na poln, ho te 
okryte tumanem, chrupiąc swoje śniadanie, nie widziały zbliżającego 
się bydla. W opisie ptaszków leśnych, w ciszy, jaka wśród nieh 
panuje, w ich oczekiwaniu słońca, w ich pierza pokrytem rosą, czu- 
jemy także mgłę. Jeszcze więcej czujemy, jej gęstość i bezwładne 
rozleganie się w opisie żniwiarzy i kosiarzy. Słychać pieśni żniwia- 
rek, słychać chrzęst sierpów w zbożu, brzęk kos, ostrzenie żelaza, 
ale wszystko to mgłą zasłonięte : 

Ludzi we mgle nie widać: tylko sierpy, kosy 
I pieśni brzmią, jak muzyk niewidzialnych głosy. 


Dalszą kistoryę tej mgły, dalszy ciąg tego obrazu atmosfery 
poeta odklada na koniec księgi VI. kiedy to stary Maciek Dobrzyń- 
ski przechadza się po swojem podworzn. odmawiając pacierze. Jest 
to jeden z najpiękniejszych obrazów atmosferycznych, jakie się znaj- 
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dują w Panu Tadenszu. Tutaj to poeta odmalował cudownie grę 
promieni słonecznych w kłębach mgły porannej: tutaj. jako poeta. 
mógl dokonać tego, czego żaden malarz nie potrafi: umieścic ja- 
rzące słońce wysoko na swoim krajobrazie. 


Mgła nie szła do góry, 
Jak się dziać zwykło, kiedy zbierają sie chmury, 
Ale coraz „spadała. Wiatr rozwinął dłonie 
I mgłę muskal, wygładzał, rozścielał na błonie: 
Tymczasem slonko z góry tysiącem promieni 
Tło przetyka, posrebrza, wyzlaca, rumieni. 


Trzeba zwrócić uwagę na to, że poeta nie zarysowuje tu kształtu 
słonca. jak przy wschodzie lub zachodzie, kdy na nie patrzeć można 
golem okiem (podkowa. oko, oblicze zaczerwienione), ale nazywa 
je tylko 1 to nazywa zdrobniale „słonko“, co nam sprawia wrażenie, 
jakbyśmy patrzali na nie tak. jak tylko można patrzeć na słońce 
wysoko wzniesione. t. je z przymrużonemi oczyma.) Następuje orygi- 
nalne porównanie słońca do tkacza, rzucającego złote. srebrne i pur- 
purowe nici mgły do krosien. na których wyrabia się pas stucki. 
A porównanie to, zgodnie z położeniem słońca. mie daje nam pla- 
stycznego jego obrazn. jak inne porównania. odnoszące się do słońca, 
ale daje nam malowniczy obraz tego. na co patrzeć możemy swo- 
bodnie, t. j. gry promieni słonecznych we mele. 

Zachód słońca dwa razy odmalowany: na początku i na końcu 
powieści. I jeden i drugi letni i pogodny. ale każdy inny. W pier- 
wszym obrazie poeta oprócz barw używa calego szeregu porównań 
do odmalowania słońca. Naprzód słońce „całe zaczerwienione, jak 
zdrowe oblicze gospodarza. gdy prace skończywszy rolnicze, na spo- 
czynek powraca“, porównanie wybornie dostrojone do postaci sę- 
dziego, którą przy blasku tego słońca poznajemy. i do chwili po- 
wrotu z pola rolników: potem jest nad lasem. jako pożar na dachu, 
wreszcie spuściwszy sie niżej. blyska przez drzewa. jak świeca przez 
okiennie szpary. Drugi obraz zachodu słońca jest daleko obszerniej- 
szy i więcej ma przeźroczystości powietrza. W pierwszym odmalo- 
wana tylko zachodnia krawędź nieba nad ciemną ławą lasu, to jest 
to, co Wojski i Tadeusz. idąc w stronę lasu naprzeciw towarzystwa 
soplicowskiego, mogli widzieć, nie rozgladajae się po niebie. nie 
podnosząc głowy do góry. to, co samo wpadało im w oczy. W dru- 
gim obrazie. w tym, który zamyka poemat. przedstawione jest niebo 
tak, jak je może widzieć człowiek, który pożąda jego widoku. szuka 
go i podnosi głowę do góry, przedstawiona jest cała kopuła niebios 
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w oświetleniu wieczornem. To nie gospodarze i goście sopheowsey, 
zajęci ucztą zaręczynowa, spoglądają na ten widok, tylko sum poeta 
odrywa wzrok od hucznej i wesołej biesiady, aby w harmonijnym 
widoku niebios znależć wysoki akord dla obrazn ziemskiej nadziei. 


Słońce już gasło, wieczór był ciepły i cichy, 
Okrąg niebios gdzieniegdzie chmurkami zasłany, 
U góry błękitnawy, na zachód różany: 
Chmurki wróżą pogodę: lekkie i świecące. 
Tam jako trzody owiec na murawie śpiące, 
Owdzie nieco drobniejsze, jak stado cyranek : 

Na zachód obłok, na kształt rąbkowych firanek, 
Przejrzysty, sfałdowany, po wierzchu perłowy, 
Po brzegach pozłacany, w głębi purpurowy, 
Jeszcze blaskiem zachodu tlił się i rozżarzal. 
Aż powoli pozélknial, zbladnął i poszarzał. 
Słońce spuściło głowę, obłok zasunęło, 

I raz ciepłym powiewem westchnawszy, usnęło. 


Obok rozległości obrazu, obok harmonii łagodnych barw (błę- 
kitnawv. różany, perłowy, złoty, szary), obok lekkości kształtów 
(owce, cyranki, rąbkowe firanki), czujemy tu jeszcze ciepło powie- 
trza w tym obrazie: dwa razy poeta nam to ciepło przypomina: na 
początku i końcu obrazu. W ostatnich dwu wierszach jest porówna- 
nie słońca z głową ludzką, analogiczne do porównania w pierwszym 
obrazie zachodu. z twarzą zaczerwieniona gospodarza. Akord niebie- 
ski. wtórujący ziemskiej radości w tym obrazie, w ostatnich wier- 
szach przechodzi w ton minorowy, jakimś cieniem elegijnym po- 
wleka się cały obraz. Zdaje się, że ta głowa słońca. która opada na 
spoczynek i zasuwa obłok, jak kotarę, to jest głowa poety, który 
tym obrazem kończył ogromnych dwanaście pieśni swej epopei 
i jaż nietylko w tym poemacie, ale w żadnym innym utworze poe- 
tyckim nie miał odsunąć kotary i ukazać twórczego oblicza. Zdaje 
się. że to ostatnie cieple przed snem westchnienie słońca, to ostatni, 
pełen ciepła i barw łagodnych obraz nieba, stworzony przez poetę, 
ostatni rznt jego poetyckiego natehnienia. Takie myśli uboczne cisną 
się przy rozważaniu obrazów genialnego poety. 

Z kolei nastepuje obraz zmierzchu (księga VIII. Zajazd). Jak 
wszędzie. tak i tutaj poeta używa dwojakiego sposobu malowania ; 
naprzód podając bezpośrednio barwy i rysy opisywanego przedmiotu, 
potem uzupelniając, wykończając, ożywiając obraz zapomocą poró- 
wnań. Więc naprzód czytamy. że: 
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Cale grono z posępną i cichą postawą 
Pogląda w niebo, które zdawało sie znizaé. 
Scieśniać i coraz bardziej ku ziemi przybliżać : 


Jest tu opis bezpośredni; potem następuje porównanie, które 
ten opis oskrzydla, ożywia : 


Aż oboje skrywszy się pod zasłoną ciemna, 

Jak kochankowie wszczęli rozmowę tajemna, 
Tlumaczac swe uczucia w westehnieniach tlumionych, 
Szeptach, szmerach i słowach nawpół wymówionych, 
Z których składa się dziwna muzyka wieczoru 


I następnie malnje nam poeta chwile zmierzchn wieczornego, 
podobnie jak mgłę w księdze VI., zapomocą dźwięków. Tam te 
dźwięki uwydatniają nam gęstość mgły, tutaj późny czas, tam są 
głosy ludzi i dźwięki. świadczące o ich pracy: tutaj już praca ludzka 
ucichła i dzięki tej ciszy uwydatniają się głosy natury: jęk puszezy- 
ków, szelest skrzydeł nietoperzy, ura muszek i komarów. zdaleka 
słychać głosy wodnego ptactwa, wreszcie jako final odzywają się 
w dwóch stawach dwa chóry żabie, z których każdy inaczej nastro- 
jony: jeden jest raznem fortissimo, albo raczej allegro, drugi cichem, 
żałosnem adagio. I tak poeta odmalowuje nam krajobraz zmierzchu 
wieczornego na wsi w taki sposób, w jakiby malarz nie potrafił ; 
nie zarysowuje prawie żadnych kształtów, bo te wszystkie toną we 
zmroku, ale zmrok napełnia muzyką wieczoru. Opisawszy te mu- 
zykę, wraca znowu do barw i ciemność gęstniejącego mroku ożywia 
dwojakiem błyskaniem: „W gaju i około rzeczki — W łozach bły- 


skały wilcze oczy jako świeczki — A dalej u scieśnionych widno- 
kregu brzegów — Tn i owdzie ogniska pastuszych noclegów.“ 


Bezpośrednio potem następuje nowy obraz dalszej chwili wie- 
czoru, kiedy księżyc wschodzi i rozprasza zmrok nocny. Bezpośredni 
opis bardzo prosty: Księżyc wyszedł z boru i niebo i ziemię oświe- 
ci? tak, że te w połowie teraz odkryte z pomroku; ale ten prosty 
opis poeta rozwinął i ozdobił zapomocą wspaniałych porównań. 
Księżyc przyrównany jest do srebrnej pochodni. co oświeca drze- 
miacą obok niego pare szczęśliwych małżonków: niebo i ziemię. 


Niebo w czyste objęło ramiona 
Ziemi pierś, co księżycem świeci posrebrzona. 


Zupełnie inaczej ukazuje się księżyc w księdze V. (Kłótnia), 
kiedy postać jego wygląda przez okno do sali, gdzie na podłodze leżą 
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resztki fatalnej biesiady. Zmrok, pustka, rozrzucone jadło, nasuwa 
poecie porównanie tego obrazu do Dziadów, a miesiąc, który wy- 
chodzi nad horyzont i oswieca ten widok przez okno, odgrywa w tem 
ogólnem porównaniu rolę duszy czyścowej, przybywającej na Dziady. 

W innym krajobrazie odmalował poeta nie sam księżyc, tylko 
światło księżycowe. Jest to nocny krajobraz okolicy, leżącej między 
Zaściankiem a Soplicowem, w chwili, gdy hrabia i szlachta zaściankowa 
z Dobrzynia pędzi tamtędy do Soplicowa. Światło księżycowe jest 
dość jasne, aby można było odróżnić dwa stawy, z których jeden 
miał wody „Gładkie i czyste, jako dziewicze jagody“; drugi „nieco 
ciemniejszy. najeżony dozami, wierzbami czubaty, jako twarz mło- 
dziana — Smagława i już męskim puchem osypana". Z tych sta- 
wów płyną dwie strugi i zlewają się w jedną, a lekko falująca po- 
wierzchnia tych strug pozłocona jest światlem miesięcznem, które 
zdaje się płynąc. 

Strug... w rowu ciemnote 
Unosi na swych falach bieżącą pozłotę ; 


Woda warstwami spada a na każdej warście 
Połysknją się blasku miesięcznego garście. 


Ten wyraz „garście blasku* — garścią bierze się to, co jest 
sypkie, drobne i suche — doskonale maluje ruchomość i sypkość 
światła księżycowego na powierzchni strumienia i dlatego poeta aż 
trzy razy go używa raz po raz. Tak samo malowniczym, wybornie 
charakteryzującym pierzchliwość, łamanie się księżycowego światła 
na powierzchni strumienia jest użyty tutaj wyraz: drzazgi. „Świa- 
tlo w rowie na drobne drzazgi się roztrąca*. Jak obraz 
pustki, zmroku, rozrzuconego jadła i księżycowego widma przypo- 
muial mu obrazy, które malował w Dziadach, tak obraz gładkiej 
powierzchni stawn i miesięcznego światla przypomniał mu Switezianke : 


Myślałbyś, że u stawu siedzi Świtezianka, 
Jedną ręką zdrój leje z bezdennego dzbanka, 
A drugą ręką w wodę dla zabawki miota 
Brane z fartuszka garście zaklętego zlota. 


W ogóle w żadnym krajobrazie nie ma tyle porównań, co 
tutaj, porównania te w większej części łączą się w jeden obraz, 
w jedną historyę. Dwa stawy, jak para kochanków ; ich powierzchnie, 
jak dwa lica: dziewicze i młodzieńcze ; strugi, co z nich wybiegają 
i łączą się. to jak ręce połączone w uścisku. Młyn w rowie ukryty, 
jak stary opiekun, co kochanków śledzi: 
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Podstuchał ich rozmowę, gniewa się, szamoce, 
Trzesie głową, rekami i groźby bełkoce. 


A oprócz tego inne porównania, które się jnż nie wiążą z po- 
wyższą historya: Strumień, drvajacy światłem księżycowem, to wąż 
żmudzki, giwojtos; ołszyny o lekkich, niewyraźnych kształtach, to 
duchy „nawpół widne, na poły w obłokn.* 

Na tym krajobrazie najlepiej widzimy, jak wielką rolę grają 
porównania w krajobrazach Pana Tadeusza. Nadają one antropo- 
morficzny charakter wszystkim zjawiskom przyrody, t. j. taki, jaki 
im nadawała pierwotna, świetna fantazya ludów, zbliżają nature do 
człowieka, tłómaczą jej zjawiska na język nczuć i stosunków ludz- 
kich i w ten sposób niezmiernie ożywiają krajobraz. 

Ale czy tak przedstawiony obraz księżycowy jest odpowiedniem 
tłem dła gromady szlacheckiej, pędzącej konno z okrzykiem: Hajże 
na Soplicę? I czy może być jaki związek sympatyczny między Bart- 
kami i Mackami z Dobrzynia a poezya tego krajobrazu? Rzecz wi- 
doczna, że nie ma. I jest w tem bezwątpienia pewien dysonans, ale 
dysonans ten rozwiązuje się w postaci hrabiego. Un ze swoimi dżo- 
kejami wysunął się przed gromadę szlachecką i „zachwycony wdzię- 
kiem nocy tak pogodnej*, zatrzymał konia, aby napawać się tym 
wdziękiem, a nawet zapomniał o swej wyprawie. Jego to oczami 
poeta spogląda na krajobraz — podobnie jak na widok zamku 
o wschodzie słonca, ogródek Kokosznickiej i scenę grzybobrania — 
w jego romantycznej wyobraźni szuka porównań dla różnych »zcze- 
gółów krajobrazu. 

Pozostaje nam jeszcze jeden obraz atmosferycznych zjawisk, 
a tym jest wspaniały, wymowny opis burzy, która nastąpiła bezpo- 
średnio po bitwie (na początku księgi X.). Jest to prawdziwy dra- 
mat powietrzny, na kilka aktów podzielony. Pierwszy akt to sku- 
pianie się obłoków w jedną chmurę i lot tej chmury poniekąd; 


drugi akt — to chwila gniotącej ciszy przed bnrzą, ciszy, której 
złowrogie znaczenie czują Instyktownie bydlęta i ptactwo, uciekając 
przed burzą i szukając schronienia Trzeci akt — to zapasy, wycie 
i wściekłość wichrów, rwących i unoszących z sobą wszystko, co 
zdołają porwać i unieść, a więć chaos „wody i kurzawy — słomy, 
liścia, gałęzi — wydartej mnrawy.* Czwarty akt — najstraszniejszy 


i najwspanialszy: przedtem walka toczyła się w niższych warstwach 
przy ziemi, walczyły wichry z tem wszystkiem, co im ha ziemi opór 
stawiło; teraz górne potęgi występnją do walki: błyskawice. pioruny 
i ulewa, „co jak z wiader bucha warstwami całemi*. Najwspanialszy 
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z eałego obrazu burzy i zapewne ze wszystkich krajobrazów Mickie- 
wicza jest obraz piorunów i błyskawicy na tle ciemnej nocy. Nie 
wiem, jakby sobie z takim tematem poradzila sztuka malarska, ale 
to pewna, że poezya odnosi tu najwyższy tryumf: 


Już zakryły się całkiem niebiosa i ziemia: 

Noc je z burzą od nocy czarniejszą zaciemia, 
Czasem widnokrąg peka od końca do końca 

I Anioł burzy na kształt niezmiernego słońca 
Rozświeci twarz i znowu okryty calunem 

Uciekł w niebo i drzwi chmur zatrzasnął piorunem. 


I tutaj, jak we wszystkich krajobrazach Mickiewicza, mamy 
opis bezpośredni i porównawczy, który w wysokim stopniu potęguje 
siłę pierwszego Bezpośrednio opisaną jest głęboka ciemność burzli- 
wej nocy. Już pierwszy wiersz wskazuje tę ciemność: „Już za- 
kryły się całkiem niebiosa i ziemia* — ale drugi wiersz (Noc je 
z burzą od nocy czarniejszą zaciemia) nieskończenie wzma- 
enia wrażenie ciemności: w wierszu tym są aż cztery wyrazy, które 
sprawiają to wrażenie: dwa razy wyraz „noc“ użyty, potem „czar- 
niejszą*, potem „zaciemią*. Błyskawica i piorun przedstawione są 
zapomocą wspaniałego porównania, które warto zestawić z obrazami 
błyskawicy letniej, pogodnej w Sonetach krymskich: _ „Bagczesaraj 
w nocy* i „Ałuszta w nocy“: 

Niekiedy z ich szezytu (ciemności) 
Budzi się błyskawica i pędem Farysa 
Przelatuje milczące pustynie błękitu. 


Albo: 


Usypiam pod skrzydłami ciszy i ciemnoty, 
Wtem budzą mnie rażące meteoru błyski, 
Niebo, ziemię i góry oblał potop złoty. 


W sonetacli obrazy błyskawicy na pogodnem niebie noenem 
rozkoszne, tu obraz przejmujący grozą. a ryk piorunów małuje się 
nietylko w porównaniu, ale w samych dźwiękach. Wreszcie jest 
i akt piąty tego dramatu. Burza trwa jeszcze, ale już sie przesiliła, 
grom nie tak często się odzywa, deszcz nie tak gwałtownie i nie- 
ustannie leje. 

Aż się uspokoiło wszystko. Tylko drzewa 
Szumia około domu i szemrze ulewa. 
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Obraz burzy następuje bezposrednio po obrazie bitwy. jest 
jakby odzwierciedleniem jej w sferze powietrznej. Ale jakże odinien- 
nie są traktowane te dwie walki. Pierwszą, ludzką, pomimo iż krew 
się naprawdę leje, pomimo iż nietylko jegrów. ale i Maciejów mu- 
sialo w niej niemało zginąć, poeta opowiada z humorystycznym 
uśmiechem; w drugiej widać nastrój daleko uroczystszy. daleko 
większe przejęcie się przedmiotem. Najlepiej się ta różnica w tra- 
ktowanin walki objawia w chwili przełomn: czem jest wspaniały 
obraz blyskawicy i piorunu w obrazie burzy. tem w obrazie bitwy 
zabawne trzaśnięcie słupa z serami, walącego się na głowy i bagnety 
Moskali. Skądże pochodziła ta różnica? Poeta czuł, że jego obraz 
bitwy jest czystą kombinacyą jego fantazy: : podobnej bitwy nie wi- 
dział on nigdy; przytem w tym obrazie chodziło o mwydatnienie 
męstwa takieh postaci, które przedtem ciągle humorystycznie były 
traktowane. Przejść w ton uroczysty poeta nie mógł, bo byłby nie- 
szczerym. Zupełnie inaczej z obrazem burzy, której widokiem nieraz 
sie napawał, a która dla skłonnej do mistycyzmu duszy poety mmu- 
siała mieć wiele w sobie groźnego uroku. 

Nim przejdę do innych krajobrazów, pozostaje mi jeszcze po- 
wiedzieć, jak poeta nadaje powietrzność, powietrzną perspektywę 
swoim krajobrazom, przedstawiającym atmosferyczne zjawiska, Doko- 
nywa tego różnymi sposobami. a między nimi najważniejszym jest 
ten, który przenosi wzrok czytelnika (wzrok jego fantazyi) od naj- 
niższego punktn krajobrazu do najwyższego lub odwrotnie i zmusza 
czytelnika do wyobrażania sobie wielkiej przestrzeni powietrznej 
między dwoma punktami. Za najlepszy przykład może służyć ogólny 
krajobraz pól i łąk na początku księgi IL 


Kio z nas tych lat nie pomni, gdy młode pacholę, 
Ze strzelba na ramienin świszcząc szedł na pole, 
Gdzie żaden wał, płot żaden nogi nie utrudza, 

Gdzie przestepnjac miedzę, nie poznasz, że eudza: 
Bo na Litwie myśliwiec, jak okręt na morzu, 

Gdzie chcesz, jaką chcesz drogą, buja po przestworzu. 


Dotychczas poeta ukazuje nam tylko powierzchnię pola, nie 
zmuszając naszej wyobraźni do tego, aby wyobrażała sobie przezrocz 
powietrzną nad tem polem : ale oto co dalej następuje: 


4 
Czyli jak prorok patrzy w niebo, gdzie w obłoku 
Wiele jest znaków widnych strzeleckiemu oku; 
Czy jak czarownik gada z ziemią. która głucha 
Dla mieszczan. mnóstwem głosów szepce mu do ucha. 
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Tu już wzrok nasz wraz ze wzrokiem myśliwca wznosi się 
w górę, odzie widzi niebo a na niem obłok, i bezpośrednio spada 
na ziemię, mierząc całą wysokość powietrza w krajobrazie. Na tem 
nie koniec. Jest cały szereg takich rzutów wzroku od nieba do ziemi 
i odwrotnie w tym krajobrazie: 


Tam derkacz wrzasnął z łąki, szukać go daremnie, 
Bo on szybuje w trawie, jako szcznpak w Niemnie; 
Tam ozwał się nad głową ranny wiosny dzwonek, 
Również glęboko w niebie schowany skowronek. 


Otóż tu poeta zwraca naszą wyobraźnię na najniższy punkt 
poziomu, każe nam wypatrywać derkacza, szybującego w trawach, 
i nagle porywa ją w górę aż do wysokości skowronka „głęboko 
schowanego w niebie*, Dalej czytamy: 


Owdzie orzeł szerokiem skrzydlem przez obszary 
Zaszumiał, strasząc wróble, jak kometa cary. 

Zaś jastrząb, pod jasnymi wiszący blękity, 
Trzepie skrzydłem, jak motyl na szpilce przybity, 
Aż ujrzawszy śród ląki ptaka lub zająca. 

Runie nań z góry. jako gwiazda spadająca. 


W tych sześciu wierszach mamy dwojaki kierunek wyobra- 
żony: horyzontalny i pionowy. Szumny lot orla przez obszary, tak 
onomato -poetycznie wyrazony (szerokiem skrzydłem przez 
obszary zaszumial, strasząc) pokazuje nam szerokość atmo- 
sfery krajobrazu. Runięcie jastrzębia, jak gwiazdy spadajacej z góry, 
zmusza nas znowu zmierzyć okiem wysokość tej atmosfery, W po- 
dohny sposó także za pomocą jastrzębia, wiszącego w niebie, uwy- 
datnia nam poeta powietrzność krajobrazu, przedstawiającego ogród 
Kokoszuickie] : 


Jakoż zaledwie kogut, co odprawia warty, 

Stanie i nieruchomie dzierżąc dziób zadarty, 

I głowę grzebieniastą pochyliwszy bokiem, 

Aby tem łacniej w niebo mógł celować okiem, 
Dostrzeże wiszącego jastrzębia śród chmury, 
Krzyknie: zaraz w ten ogród chowają się kury... 
= 

Teraz w niebie żadnego nie widziano wroga, 
Tylko skwarzyła słońea letniego pożoga, 

Od niej ptaki w zbożowym ukryły się łasku... 
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Ma poeta i inne sposoby, aby wprowadzic pełnię powietrza do 
swoich krajobrazów. Tak n. p. w obrazie świtu. gdzie niebo jest 
przedstawione, jako morze, z którego glębi świeca gwiazdy; biała 
chmurka, która podlatuje w górę i mknie w wysokościach błękitu, 
zdaje się ten blękit odsuwać w nieskończoność. Tak w obrazie nieba 
przed burzą obłoki, jak czarne ptaki, „lecą w wyższą nieba stronę“, 
a „lotem nieścigłym zuchwała — Jaskółka czarny obłok prze- 
szywa, jak strzała — Wreszcie spada jak kula“. Role jaskółki 
i jastrzębia w obrazie pogodnego ranka w Dobrzyme odgrywają pro- 
mienie sloneczne, a rolę orła „szmmiacego przez obszary“ wiatr, 
który 

rozwinął dlonie 
I mgle muskał, wygładzał, rozścielał na błonie, 
Tymezasem słonko z góry tysiącem promieni 
Tlo przetyka, posrebrza, wyzłaca, rumieni. 


Wreszcie w ostatnim obrazie zachodzącego słońca poeta maluje 
nam cały ,okrag niebios gdzieniegdzie chmurkami zasłany — u góry 
błękitnawy; na zachód różany.“ 


(Dokończenie nastąpi). 


JÓZEF TRETIAK. 
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Chlubą to nauki ostatnich lat dziesiątek, że nietylko zamiar 
przyozdobienia jakiego muzeum tem czy owem dzielem sztuki, ani 
prosta cickawość lub chciwość. albo tantazya i zachwyt siełankowy, 
lecz przedewszystkiem względy czysto naukowe, cheć wykrycia 
prawdy historycznej, chęć wypełnienia mozaikowego a pelnego luk 
obrazu kultury starożytnej nowymi kamykami. pobudzila do podjęcia 
zadań tak wielkich, jak odsłonięcie Olimpii i Pergamonu, jak po- 
szukiwania na obszarze dawnych Delf i na wyspie Delos i t. d. 
Niema już dzisiaj społeczeństwa cywilizowanego, któreby w tej pracy 
na ziemiach klasycznych nie brało udzialu, niema też kraju w En- 
ropie, związanego lużnie lub wcale niczwiązanego z cywilizacyą sta- 
rożytną. w którymby badania archeologiczne nie były sie przeobra- 
zily wskutek lepszego rozumienia, o co idzie, do czego dążyć należy. 

I w kosyi w kolach interesowanych panuje zupełna świado- 
most tych zadań; szczególnie zaś pilną uwagę zwrócono na dziel- 
nice południowe, to jest na kraje, które zetknęły się ongi bliżej 
z cywilizacya grecką i z których już tyle tysięcy przedmiotów sta- 
rożytnego przemyslu artystycznego powędrowało do wspanialego 
ermitażn. Jest więc kontrola państwowa, rozkopnją kurhany, ogłaszają 
i opracowują wynalezione zabytki starannie, wedlug wymaguń nauki. 

Ale jeżeli przypadek wszędzie i zawsze w rzeczach archeologii 
ma i mieć będzie znaczenie, jeżeli rzeka zmieniająca swe koryto lub 
plug wieśniaka orzącego pole i inne tysiączne sposobności powiększają 
niespodzianie zasoby dawniejsze, to z takiemi niespodziankami mad 
północnym brzegiem morza Ozarnego w obee danych warunków — 
chocby już tylko wskutek rozległych przestrzeni — liczyć się należy 
więcej aniżeli gdziekolwiek, 1 zdarzają się one częściej l me dzi- 
wnego, że nie wszystkie zabytki, a zwłaszcza takie przypadkowe nie 

Pi 
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pozostają w kraju. Zdarza się tedy od czasu do czasu i nierzadko, 
że z tamtych dalekich stron wschodnich przedostają się one dalej 
na zachód za pośrednictwem handlarzy i agentów — zwykle pokry- 
jomu, pod ogólnikową nazwą. bez metryki, bez poświadczeń, przez 
kogo i wśród jakich okoliczności zostaly odkryte. Sa to przedewszy- 
stkiem wyroby przemysłu artystycznego, wyroby z metalów szla- 
chetnych, ze srehra lub złota. Już sam materval przysparza im roz- 
glosu u ogólu. A także świat uczony. zawodowy poświęca in uwagę 
pilną, tem piluiejszą, że nasza znajomość torentyki starożytnej uka- 
zuje dotychczas braki znaczne. co tem znowu jest przykrzejsze, ile 
że złotnictwo, jak w epoce odrodzenia, tak też i w czasach staroży- 
tnych pozostawało z jednej strony w ścisłym związku z monumen- 
talna plastyką, z drugiej strony oddzialywalo na rzemieślnicze wy- 
roby garncarzy i kamieniarzy. 

Niekiedy handlarze starożytności z poludniowej Rosyi zawadzą 
też o Lwow i Kraków. W ostatnich latach zjawiali się we Lwowie 
częściej: razu jednego ofiarowali na sprzedaż obok innych przed- 
miotów koronę złotą, rzekomo ze starożytnej Olbii pochodzącą. 
a ogladalo ją kilku lwowskich milosników sztuki i znawców; innym 
razem pokazywali podobno nakrycie głowy w ksztalcie tyarj. Prze- 
dewszystkiem jednak kupcy ci zdążają dalej na zachod, spodziewając 
się, że lepiej tam towar spieniężą. Tak też rzecz miala się przed, 
niespelna dwoma laty. 

Louvre paryski nabył na początku r. 1596 od braci Hochmann 
(piszą się także: Gauclimann) z Uczakowa, miejscowości położonej 
w odległości 30 wiorst od dawnej Olbii, za znaczną sumę (około 
dwukroć sto tysięcy frankow) wyroby starożytne ze złota: naszyjnik. 
parę zausznic oraz wspaniala tyare. Radość była w Paryżu tem 
większa, ile że rok przedtem otrzymał Lonvre w darze od barona 
Edmunda Rothselilda skarb z Boscoreale (w pobliżu Pompei) — 95 
kosztownych naczyń srebrnych, pięknie rzeźbionych. zastawę stołową 
zamożnego obywatela 1), z którą tylko skarb z Hildesheim, przecho- 
wywany obecnie w Berlinie, tudzież naczynia, wynalezione w r. 1880 
we wsi Berthonville, w powiecie Bernay w Normandyi (obecnie 
w paryskim gabinecie monet), mogą iść w porównanie. 

Zarząd Louvre un pospieszył bezzwłocznie z wiadomością © no- 
wym nabytku z dawnej Olbii. pojawiły się zapiski urzędowe i pry- 


t) Jak się już w czasie druku artykulu z pism dowiaduję, także 
i w roku bieżącym (1897) zakupił Rothschild dla muzeum Louvreu 
skarb równie cenny, odkryty w południowych Włoszech. 
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watne w pismach codziennych: urzednik muzeum. p. Michon. ogło- 
sil krótki opis w Gazette des beaux-arts. w zeszycie z maja 1596, 
str. 415 na. objaśniając go jedną heliograwura i jedną reprodukcyą 
w tekscie. Wystawiono też niebawem tyarę wraz naszyjnikiem 
i zausznicami na widok publiczny. Ogladali ja swoi i obey. Podzi- 
wiało i unosiło się wielu, nawet znawcy, ale nie zabraklo i takich, 
którzy wietrzyli oszustwo. Dyskutowano o tem w couloir ach Lou- 
vreu, dyskutowano żywiej jeszcze od chwili, kiedy znakomity uczony 
rosyjski, prof. Wesselowsky z Petersburga wystąpi! w liście, wysto- 
sowanym do Now. Wrem., a powtórzwnym przez paryski Le 
petit journal z twierdzeniem, że tyara jest fulszerstwem, że poclio- 
dzi z fabryki starożytności w Oczakowie. Bylo to twierdzenie bez do- 
wodów. Francuscy archéologowie i zarząd Louvre u spiesznie się tedy 
pocieszyli, gdy inny uczony rosyjski 1 to archeolog z zawodu, dy- 
rektor antykwaryum petersburskiego, p. Kieseritzky. przybył do Pa- 
ryża i uznał wszelkie powątpiewania za nieuzasadnione æ tyarę za 
autentyk. Niedlugo trwac jednak miala radość Francuzów. Nieba- 
wem tyara znalazla potężnego przeciwnika w osobie znawcy, jednego 
z pierwszych w chwili obecnej. Byl nim Furtwängler, do niedawna 
profesor nadzwyczajny uniwersytetu i zarazem urzędnik muzewn 
berlińskiego, obecnie następca Brunna na katedrze archeologii kla- 
sycznej w Monachium, umysł bystry i spostrzegawczy, erudyt wielki, 
autor prac pierwszorzędnych, jak wielkiej publikacyi o zbiorze Sa- 
bouroff, dzieła zatytułowanego: Meisterwerke der griechischen Pla- 
stik i in. oraz licznego szeregu rozpraw specyalnych. Kiedy na 
wiosnę r. 1896 przybył do Paryża. pokazano mu tyary 1 ozdoby 


niewieście: chwilkę tylko na nie popatrzył — Francuzi mówią: 
15 sekund — i oświadczył natychmiast urzędnikowi Louvre u, że 


wszystkie wyroby są falszywe, radził poczynić poszukiwania właściwe 
i, jeżeli można, cofnac umowę. Francuzi nie poszli za jego radą. 
Zatem w trzy miesiące później, w zeszycie sierpniowym czasopisma 
Cosmopolis, wystapil Furtwängler z ostrym artykułem przeciw au- 
tentyczności nabytych przedmiotów. Artykuł wywołał naturalnie obu- 
rzenie w Paryżu. Héron de Villefosse, dyrektor oddziału rzeźb sta- 
rożytnych, odpowiedział Fartwänglerowi natychmiast w Journal des 
Débats z d. 6. sierpnia 1896 r., a obszerniej wyłaszczy! swe zapa- 
trywania w Cosmopolis z września 1896 r. Poparl go Théodore 
Reinach w artykule polemicznym, ogłoszonym w Gazette des beaux- 
arts z września 1596 r., str. 225 n. Bronili skarbu zakupionego 
i iuni franenscy uczeni. jak Holleaux w Revue archéolog. i Lechat 
w Revue des études grecques z r. 1896. 
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Tymczasem zupełnie niezawiśle od Furtwänglera nabral uczony 
rosyjski, dyrektor muzeum w Odessie, E. Stern, również przekona- 
nia, że rzekome starożytne wyroby olbijskie są falsyfikatami. Na 
kongresie w Rydze w d. 2. sierpnia 1696 r. mówił o fabrykacyi 
zabytków starożytnych w południowej Rosyi przez tamtejszych fal- 
szerzy i podał powody, dla których i tyare do rzędu tych fabry- 
katów zaliczyć uależy. Wykład ten w szerszem opracowaniu pojawił 
się w Zurnalu rosyjskiego ministerstwa oświaty, w zeszycie gru- 
dniowym r. 1896. W tym samym czasie zabral i Furtwangler głos 
powtórnie. W obec wywodów archeologów francuskich mnsiał bronić 
swej tezy. Uczynił to w dziele: Jntermezsi. Kunstgeschchtliche Stu- 
dien (Leipzig u. Berlin 1896), w rozdziale dodatkowym; tam on 
dowody, podane wpierw w formie popularnej, dokładniej rozwinął, 
naukowo pogłębił i rozszerzył. Poparl go zaś raz jeszcze ©. Stern 
w Berliner phiłologische Wochenschrift (nr. 24 z d. 12. czerwca 
1897 r.), streszczająć w języku niemieckim w krótkości rozprawę 
powyżej wymienioną i nzupełniając ją kilku nowymi szczegółami. 

Sprawa zasluguje może na to, aby z nia zapoznać szersze kola 
naszych czytelników. Chcę zatem w krótkości opisać zabytki i okre- 
ślić przebieg sporu, jak się przedstawia wedlug tych publikacyi, 
które miałem w ręku: zabytków samych nie widzialem. Będę przeto 
głównie sprawozdawcą. hilku jednak słowami sięgnąć muszę nieco 
wstecz. Zacznę od historyi Olbii; jest to niezhednie potrzebnem. 


$ 


+ $ 


Począwszy od wieku ósmego, przez przeszło dwa stulecia wy- 
syłali Grecy osady na wybrzeża niegościnnego morza Czarnego, zwa- 
nego eufemistycznie gościnnem. Rozpoczął tę czynność i przodował 
w niej Milet. Wśród wieńca miast, których macierzą byl Milet, 
wcześnie doszły do rozkwitu i większego znaczenia Panlicapaeum 
i Olbia — obydwa położone na wybrzeżu pélnocnem: Panticapaeum 
(dzisiejsze Kertsch) na Chersonezie tauryckim, nad Bosporem cyme- 
ryjskim, Olbia na prawym brzegu rzeki Hypanis, t. j. Bugu, nieda- 
leko od jego ujścia, w pobliżu dzisiejszej wsi Ilinskoje. Panticapaeum 
z biegiem czasu zostało stolicą potężnego królestwa bosporanskiego ; 
Olbia zaś nie oderywala nigdy wybitnej roli w dziejach politycznych, 
ale handel zbożem, sprowadzanem z blizszych i dalszych okolic 
i wywożonem do (irecyi, i przemysł mieszkańców wcześnie uczyniły 
to miasto lndnem, pięknie zabudowanem i bogatem, jak Herodot 
zaświadcza. W czasach hellenistycznych zmieniły sie jednak stosunki 
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na gorsze. Miejsce Scytow, z którymi Olbiopolici pozostawali w do- 
brych i ścisłych stosunkach, zajeły szczepy, zaliczone przez Greków 
do narodu Sarmatów. Plemiona te, między nimi Saijezycy (Ńaioi), 
dokuczaly mieszkańcom Olbii. Nastaly więc ciężkie dla nich czasy; 
darami pieniężnymi musieli sobie okupywać spokój. 

Przed 75 laty wydal członek Akademii petersburskiej, Koehler, 
po raz pierwszy inskrypcyę grecką, która nas o owych wypadkach 
poucza. Oglaszali ją później i objagmali kilkakrotnie inni uczeni, 
między nimi Boeckh w wielkim Zbiorze napisów greckich (Corpus 
inscriptionum graecarum), w najnowszych czasach Ditteuberger 
w Wyborze napisów greckich (Sylloge inser. gr.) 1 Latysehew w cen- 
nej publikacyi napisów z północnego wybrzeża Morza Ozarnego (In- 
Scriptioncs antiquae orae septentrionalis Ponti Euxini). Utóż z tego 
napisu dowiadujemy się, że możny obywatel olbijski, Protogenes 
nazwiskiem, świadczył miastu wielkie przysługi, dobrodziejstwa; mia- 
nowicie dawał pieniądze na okup, kiedy barbarowie naciskali, a na 
ich czele król Saitafarnes. Otóż kiedy pewnym razem — tak czy- 
tamy w napisie — zjawił się znowu król Saitafarnes w pobliżu miasta 
po drugiej stronie rzeki, a groziły z większego oddalenia różne inne 
plemiona i kasy gminy były puste — Protogenes ofiarował 900 sztuk 
złota i wraz z niejakim Arystokratesem wyszedł naprzeciw króla; 
ale suma ofiarowana nie zadowalała Saitafarnesa, wpadł w gniew i... 
Marmur jest w tem miejscu zniszczony, czytelne są tylko luźne wy- 
razy, i trudno je uzupełnić i w całość złożyć. Tyle wyczytać i do- 
myślić się napewno można, że Olbiopolici, przejęci strachem przed 
Saijeczykami i łękając się Tisamatów, Scytów i Sandaratów, a nie- 
mniej dzikich Galatów i Skirów, zabrali się, i to znowu z pomocą 
Protogenesa, do naprawy podupadlyel murów miasta. 

Z których czasów pochodzi napis — innemi słowy, kiedy Sai- 
tafarnes żył i panował, a Protogenes był dobrodziejem Olbn. nie 
jest wiadomem. Domysły uczonych nie są zgodne. Tyle jest pewnem, 
że do czasów cesarstwa rzymskiego napisu odnieść niepodobna; jest 
on wcześniejszy, pochodzi z drugiego, albo nawet może z trzeciego 
wieku przed nar. Chr. Mommsen umieszcza go w epoce Mitradatesa. 

Temu tedy Saitafarnesowi mieli Olbiopolici przy pewnej spo- 
sobności złożyć także w ofierze tyare, w Luwrze teraz przechowy- 
wany. Na tyarze mieści się bowiem napis w języku greckim. Rada 
i lud Olbiopolitów króla wielkiego i niezwyciężonego Saitafarnesa 
[uczcił ? = uwieńczył?|. Tyare miano włożyć Kaitafarnesowi po 
śmierci do grobu i stamtąd ją rzekomo wydobyto — czy dopiero 
przed dwoma laty, czy już nieco dawniej, tego pytania nawet pa- 
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ryscy areheologowie i zarząd Louvreu wyjaśnić nie potrafią, to po- 
zostało tajemnica sprzedających. 

W drugim, pobliskim grobie była podobno pogrzebana ko- 
bieta — może żona Saitafarnesa, mówi jeden z francuskich archeo- 
logów; z tego grobu miano wydobyć naszyjnik i parę zansznit. 

Uzy to rzeczywiście traf tak szczęśliwy, że zachowała się aż do 
naszych czasów inskrypcya i zarazem tvara. mająca związek z wy- 
padkami, wspomnianymi w inskrypcyi, a obok tyary także ozdoby 
królowej — tyara i ozdoby w grobowcach książąt barbarzyńskich, 
dziwnym sposobem tuż przy mieście Olhii polożonych? Czy też ra- 
czej tyara i ozdoby niewieście zawdzięczają swe powstanie falsze- 
rzowi, który skorzystał z inskrypcyi Protogenesa, aby „podarki“, 
wymienione w głośnym napisie przemienić w rzeczywistość, w po- 
mnikowe wyrohy sztuki złotniczej ? 

W tej chwili, jak mniemam, nie można już wahać się, jak 
odpowiedzieć na te pytania. Jeżeli wywody Furtwinglera nie prze- 
konywaly dostatecznie każdego, to wyjaśnienia Sterna wzruszyły 
podstawę, na ktorej opierały się twierdzenia o autentyczności skarbu 
Przypatrzmy się najpierw zabytkom samym. 


s 


Głównym przedmiotem w rozgłośnym skarbie jest tyara: hełm 
w kształcie kuli, ze złota, bogato przyozdobiony ornamentami i fign- 
rami ludzi i zwierząt. Na głównem polu. zajmującem środek helmu, 
są przedstawione sceny z podań o Achillesie, któremu, jako władcy 
morza (Pontarches), mieszkańcy Olbii szczególną cześć oddawali; 
był on opiekunem ich miasta. Po prawej stronie od drzewa oli- 
wnego, które niejako zaznacza początek sceny, widać cztery konie 
ogniste, tak że przewodnik ledwie je może pohamować. Dalej idzie 
grupa, złożona z trzech niewiast; przed niemi czwarta wysuwa się 
ku Achillesowi, trzymając czarkę w lewej ręce. Nieco dalej Odyssej, 
jak się zdaje, przyprowadza Brizeidę. Achilles, siedzący na bogato 
rzeźbionem krześle, na które spadają kończyny draperyi, zakrywa- 
jącej jego nogi, nie zwraca uwagi na Brizeidę: skierował on twarz 
w stronę przeciwną, ku osobie, która do niego przemawia: osobą tą 
jest może Agamemnon. Obok Achillesa po prawej ręce stoi jakiś 
starzec, po lewej młodzian grecki, potem dalej jeszcze jedna osoba 
z brodą, w krótkiej tunice. 

Widocznie artysta chcial tu uprzytomnić usiłowania przebłaga- 
nia zagniewanego syna Tetydy, a może raczej scenę zwrotu Bri- 


_TYARA SAITAFARNESA 25 


zeidy, i dlatego obok postaci ludzkich wyrzeźbił różne przedmioty 
kosztowne, którymi Grecy chcieli zapewnić sobie przychylność 1 po- 
moc Achillesa w walee z Trojanami: wazy, talenty zlota itp. 

Druga połowa głównego pola jest również illnstracyą pieśni 
Homera: uprzytomnia obrzed pogrzebowy Patroklosa. W środku więc 
przedstawiony jest stos, na którym ma spłonać cialo poległego bo- 
hatera: po prawej stronie stosu przyjaciel jego, Achilles, modli się 
do bogów wiatrów, a ci — Boreas i Zephyros — zjawiają się w po- 
staci skrzydłatych geniuszów : jeden z nich przybliża pochodmę do 
stosu, drugi dmie w róg, aby ogień rozżarzyć. Po drugiej stronie 
stosu widzimy Agamemnona: trzyma w obu rekach czarę“i leje 
z niej na stos ofiarę płynną. Za Agamemnonem drzewo palmowe, 
a za drzewem starzec, zapewne Odyssej, który sobie ręką oczy za- 
Slania, i Brizeida, siedząca, zawoalowana, z głową spuszczoną; oboje 
płaczą. 

Poniżej figur ów napis dedykacyjny, obiegający całe pole 
środkowe. 

Na fryzie dolnym, poniżej pola głównego. biegnie w około 
szczep winny, obciążony gałązkami i gronami; na ziemi, tworzącej 
spód, są kłosy. maki i rośliny wszelkiego rodzaju. Obok tych pło- 
dów wprowadził artysta zwierzęta, zaludniające tę żyzną ziemię: 
żóraw zbiera się do lotu: koń z łbem spuszezonym na dół weiąga 
w siebie powietrze: są dalej barany, jest byk, jest jeleń, są i inne 
zwierzęta w różnych pozach przedstawione, między niemi i dwa dzi- 
kie: lew i pantera. rozdzierające się wzajemnie bez litości. Prócz 
tego pojawiaja się postacie ludzkie w scenach polowania lub walki: 
Seyta jakiś posyła strzałę za uciekającym zającem: inny wtajemni- 
cza małego synka w sztukę strzelania z luku: inny znów na konin, 
odzianym piękną pokrywą. walkę stacza z ogromnym gryfem; są 
także przedstawione sceny poskramiania koni. 

Naszyjnik i kolczyki są istotnie piękne: francuscy archeologo- 
wie, wierzący w autentyczność skarbu, stawiają niewieście ozdoby 
wyżej, aniżeli tyarę — osobliwie część środkową naszyjnika, złożoną 
z pięciu medalionów różnej wielkości, symetrycznie nłożonych, do 
których zawieszone są wisiorki. Całość i szezegóły naszyjnika przy- 
pominają inne wyroby, wydobyte z grobów  południowo-rosyjskich. 
Również i kolczyki przypominają parę kolezyków, pochodzących 
z głośnej miejscowości Koul- Oba. Środek kolczyków stanowią tar- 
cze, do nich przymocowane sa wisiorki. Rzeźba na tarczach przedsta- 
wia Peleusa i Tetydę, a zdaje się być wzorowaną na hransolecie, 
wydobytej również z grobu w koul-Oba. 


26 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


Trudno zaprzeczyć, że zabytki czynią — ogólnie rzecz biorąc — 
wrażenie autentyków; treść i nkład scen, różne postacie, ornamen- 
tyka, technika — wszystko to przypomina zabytki niewątpliwie sta- 
rożytnego pochodzenia, w pierwszym rzędzie kolczyki. naszyjniki, 
naramienniki i t. d., odnalezione w grobach poludniowo-rossyjskich, 
a znane z publikacyi odnośnych, jak Antiquités du Bosphore cim- 
mérien, Kondakow - Tolstoi - Reinach: Antiguités de la Russie méri- 
dionale i t. p. Cóż tedy tak silnie podzalalo na Furtwänglera, że 
po pobieżnem ogladniecin zabytków oświadczył się przeciw autenty- 
czności i twardo obstaje przy swem zdaniu? — Szereg wzęlędów, 
i to Wzgledéw ważnych. 

Najpierw sain materyał budzi podejrzenie. Ma on wyglad — 
jak Furtwängler zapewnia, a Francuzi nie przeczą — całkiem świeży, 
brak mu zaś ciemno brunatnej patyny, której sztucznie stworzyć 
niepodobna. Na różnych miejscach, na zewnątrz i wewnątrz tyary, 
jest natomiast złoto zabarwione różowo: zabarwienie to ma zastąpić 
brak patyny i jest rozmyślne, jak twierdzi Furtwangler. Reinach 
pociesza się tem, że Kieseritzky emu nie pod tym względem nie pod- 
padło, zresztą sądzi, że barwa jest szczególem drugorzędnego zna- 
czenia, a wyjaśnienie jego należy zostawić chemikom. Z drugiej zaś 
strony francuscy archeologowie to zaznaczają dobitnie, że w zabyt- 
kach mieszczą się cząstki, które nawet Furtwangler uznaje za bez- 
względnie starożytne, jakoto: w naszyjniku pasty szklanne i era- 
naty, w hełmie zaś (i to wewnątrz) cztery gwoździe bronzowe. Ozy 
przypuścić można, mówią Mrancnzi, że fałszerz ukrył takie szcze- 
góly, którymi mógl stwierdzić rzekome dawne pochodzenie wyrobu? 
I owszem; fałszerze są bardzo przezorni i mają wiele sprytu: posłu- 
gują się staremi pastami szklannemi, kamieniami, medalionami, aby 
wyrobom swoim nadać pozór autentyczności. Stern przytacza przy- 
klad charakterystyczny. Gdy razu pewnego jeden kolczyk w kształ- 
cie delfina, pieknie wyrobiony, ale niewątpliwie falszywy, rozłamał, 
pokazało sie, że jądro skladalo się ze starożytnej oxydowimej plytki 
bronzowej. 

Lecz mniejsza o materyał. Ważniejsza jest sprawa stylu. Otóż 
pod tym względem czyni Furtwangler ciężkie zarzuty tyarze; upa- 
truje on w niej pstra, bezładną mieszaninę motywów, zapożyczonych 
z dzieł i epok najróżniejszych, od piątego do pierwszego wieku przed 
Chr., naszpikowaną nędznymi pomysłami własnymi, obcymi duchowi 
staroży tności. 

Francuzi nie mogą zaprzeczyć owej mięszaniny, ale ją tłomaczą 
eklektycyznem epoki aleksandryjskiej. Brakło już naonezas Grekom 
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sily twórczej. żywiono się wspomnieniami, kompilowano motywy, 
stworzone przez poprzednie wieki, tak w poezyi, jak w sztuce. Zwła- 
szeza w dziele sztuki, bądź jak bądź drugorzędnej, jaką jest zlo- 
tnietwo, ani hełleńska, ani barbarzyńska klientela nie domagała się, 
ani oczekiwała nowych idei, lecz tylko zręcznego ujęcia I urozmai- 
cenia tematów i motywów już znanych. 

Można podpisać to zdanie, tym jednak sposobem nie uratuje 
się tyary. Albowiem podpada i podejrzenie wzbudza nie eklektyeyzm 
sani przez sie, lecz rodzaj eklektycyzmu. Posiadamy dostateczny za- 


sób dziel sztuki z okresu aleksandryjskiego — reliewy, Semmy, 
pompejańskie obrazy ścienne — z których nabrać możemy wyobra- 


żenia, jak hellenistyczna sztuka przedstawiała podania o wojnie tro- 
jańskiej. Zresztą porównywaćhy należało z tyarą właściwie tylko za- 
bytki południowo -rosyjskie z tegosamego okresu, a porównanie 
takie, n. p. porównanie tyary z gorytem, pochodzącym z kurhanu 
w Tschertomlyku, ujawnia mimo pokrewieństwa motywów i przed- 
miotów różnice wybitne. 

Wszakże określenie i ocenienie różnie tego rodzaju jest rzeczą 
sądu podmiotowego. Jedna okoliczność dostarcza dowodu pewniej- 
szego. Zadziwiać może i musi. że twórca tyary bierze za wzory 
dzieła sztuki, oddzielone od siebie znaczną przestrzenią czasu i miej- 
sca. Francuscy archeologowie mają słuszność. przypominając, że mo- 
tyw, wprowadzony raz do dzieł sztuki, ustąpić może na chwilę, że 
jednak zupełnie nie ginie i po czasie pewnym znowu może wrócić 
i wraca. Co się jednak tyczy tyary olbijskiej, zauważyć należy, że 
na niej skojarzone są motywy, których żaden artysta starożytny, 
tem mniej złotnik, zwlaszcza zaś złotnik w Olbii w HL lub M. 
wieku przed Chr. nie mógł ze sobą powiązać. bo nie mógl znać ró- 
mych wzorów, z których one pochodzą. hto wierzy w autentyczność 
tyary, ten musi przypuścić. że artysta-złotnik w OÓlbii posiadał nie- 
slychaną erudycyę archeologiczną — taką, jakiej ani złotnik, ani 
żaden artysta w starozytnych czasach posiadać nie mógł. Boć na 
tyarze widać szczegóły, które odnajdujemy ua bransolecie z Taman 
z V. wieku przed Chr. i na przedmiotach. wydobytych z grobów 
w Panticapaeum (Kertsch) i w Nikopolis, a pochodzących z różnych 
czasów, na wazach ateńskich z *. wieku i na późniejszych wazach 
południowo-włoskich i na misie srebrnej paryskiej, t. zw. bouclier 
de Scipion, pochodzącej z późmej epoki rzymskiej. 

Powiązania pomysłów różnego pochodzenia i czasu nie może 
wytłómaczyć uwaga Reinacha. że autora tyari natchnęły nieznane 
nam analogiczne dziela sztuki. lub że korzystał z tychsamych źródeł 
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itradycyi, z których korzystali twórcy dziel niewątpliwie autentycznych, 
że korzystał z albumów. w których zebrane były różne motywy. — 
Rzeczywiście z albumów, z pnblikacyi ilustrowanych korzystal twórca 
tyary, tylko że nim nie byt Olbijczyk z drugiego wieku przed Chr., 
lecz złotnik w mieście południowo-rosyjskiem przy schyłku XIN. w. 
Bo to jest właśnie charakterystycznem, że wystarczy przeglądnąć 
kilka dziel nowszych, aby poznac pierwowzory twórcy tyary i ozdób 
niewieścich z Olbii. Wystarczą niemal w zupelnosci (jak zauważył 
trafnie Fr. Hauser w Berl. phil. Wochenschr. 1897. str. 50) Milina 
Galerie Mythologique, publikacya tego rodzaju, jak Baumeister a 
Denlmiler des klassischen Alterthums, Kngelmanna: Bilderatlas 
zur Ilias, przedewszystkiem zaś wspomniane już dzielo Kondakow- 
Tolstoi-Reinach: Antiquités de la Russie méridionale. W dziełach 
tych zamieszczone sa illnstracye utworów sztuki z różnych okresów. 
W ten więć sposób wytłómaczyć można kompilacyę szczegółów, 
różnych porlodzeniem i charakterem. Jeden przyklad jest wielce 
charakterystyczny. Na dolnym fryzie tyary widzimy scytyjskiego 
jeźdźca, a jeździec ten przypomina jeźdźca na złotej blaszce z Koul- 
Oba z IV. wieku przed Chr. Poza jeźdźcem umieszczoną jest na 
fryzie Nike, a Nike ta jest naśladowaniem monety z drugiej polowy 
I. wieku po Chr. Otóż chyba nie jest przypadkiem, że wzory tych 
dwóch figur są podane prawie na temsamem miejscu dzieła Kon- 
dakowa o starożytnościach południowej Rosyi: rycina jeźdźca na 
str. 154, rycina Niki na str. 148! Przyczem jeszcze na to należy 
zwrócić uwagę, że obie figury, jeździec polujący na zwierza Í Nike, 
zupelnie do siebie nie przystają wedlug pojęć starożytnych. Na obra- 
zach starożytnych, przedstawiających sceny z polowania. nigdy się 
Nike nie pojawia. gdyż starożytni nie uważali zabicia jelenia za czyn 
godny wieńca Niki. Otóż to uwieczenie scytyjskiego jeźdźea jest 
niezawodnie jednym z wlasnych pomysłów falszerza. 

Furtwingler rozpoznał ich jeszcze caly szereg, a ani Raimach, 
ani Héron de Villefosse nie zdołali osłabić jego zarzutów Być może 
że Furtwangler w zapale swym posunal się za daleko, twierdząc 
zarazem: „niema tam szaty, któraby istotnie dobrze siedziała. niema 
twarzy, króraby miała typ prawdziwie starożytny, niema ruchu. któ- 
ryby był odczuty w duchu starożytności." Reinach powoluje się na 
znawcę kostyumów starogreckich, p. Henzey, który nie zauważył 
ani jednego błędn przeciw prawidlom stroju greckiego. a p. 
Pottier dopatrzył się nawet szczegółów charakterystycznych mody 
aleksandryjskiej w peploi niewiast na tvarze. Trudno rozstrzygać 
w sprawach takich, nie mając przed oczyma większych, wyrazist- 
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szych illnstracyi. Przytoczę kilka muych szczególów, o których są- 
dzić pozwalają i mniejsze illnstracye. 

Rznćmy okiem na Achillesa, stojącego przy stosie! Słusznie 
powiedziano. że ma pozę bohatera operetkowego. Czyż podobna nwie- 
rzyć, że olbijski artysta przedstawił głównego herosa miasta z po- 
lecenia gminy w pozie tańczącej i to właśnie w seenie takiej, kiedy 
do bogów modły zasyła? — W sztuce starożytnej niepodobnaby wy- 
szukać postaci tak niezerabnej, jak Agamemnon po drugiej stronie 
stosu, wylewający dwiema rękami oliarę z czary, — Niektóre naczynia, 
n p. dwie czary obok stosu mają ksztalty obce starożytności. — 
Bożkowie wiatrów. Boreas i Zephyros, unoszący się ponad stosetm, 
są przedstawieni jako t. zw. „putti“, przypominają bożków milości, 
nowożytnych geninszków. Starożytna sztuka nie wyobrażała niedy 
bożków wiatrów jako dzieci, lecz jako doroslych; w Iliadzie są oni 
gwałtownymi demonami. — Na dolnym fryzie przedstawiony jest 
Scyta z wzniesionemi do góry rękanu. przed nin waza scytyjska, 
t zw. „chaudron scythe*, dokładnie skopiowany z pierwowzoru. 
Furtwängler zapewnia, że na żadnem dziele sztuki greckiej nie są 
wazy barbarzyńców oddane z dokładnością archeologiczną. Dlaczego 
falszerz skopiował jedne z tych waz, których znaczną ilość wydo- 
byto z grobów poludniowo rosyjskich, łatwo zrozumieć. Furtwängler 
zauważył, że w stylizacyi ciała ludzkiego rozpoznaje się nowocze- 
snego artyste, który ciała nagiego nie potrali odtworzyć tak, jak to 
umieli starożytni. Przytoczył où szereg innych okoliczności, które 
popierają jego podejrzenie; niepodobna mi ich powtarzać, a tem 
mniej rozbierać w tem krótkiem sprawozdaniu. © jednej tylko je- 
szcze wskazówce słów kilka; dostarcza Jej napis, wyryty na tyarze. 

Podpada tedy, że na wyrobie zlotym skopiowano dukiadnie la- 
pidarne formy liter. wyryte na marmurze dekretu Protogenesa. że 
użyto mianowicie kursywnego znaku na sigme obok kanciastego 
znaku na epsilon 1 że zatrzymano oryginalną formę litery omega, 
Tłómaczenia Reinacha, że kamieniarz tensam, który rył inskrypeye 
w marmurze, wyhijal także litery w złocie na tyarze, chyba na se- 
ryo brać niemożna. — Inne wątpliwości nasuwa brzmienie napisu: 
„Rada i lud Olbiopolirów króla wielkiego i niezwyciężonego Saita- 
farnesa*, Jakiegoz orzeczenia mamy się domyślać? Rozważając to 
pytanie, pamiętać należy, że napis mieści się na samym przedmio- 
cie, ofiarowanym rzekomo Saitafarnesowi. Nie jest więc zgoła mo- 
zliwe orzeczenie: „ustawił” lub „poświęci *. ani też nawet „uczcił” 
lub „awieńczył* : pomylił się p. Holleaux, broniące tego drugiego 
uzapełniema (Perte archcoł 1596 (NNIN.) 165 n.. Mając analogi- 
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czne starożytne pomniki na uwadze, musimy przypuszczać, że sta- 
rożytny epigrafik byłby napisal: „królowi Saitafarnesowi* [dom.: 
ofiarował lub t. p.]; (por. także Br. Keil, Hermes. 1897 (XXXII), 
404, uw. i 496, uw.). i 


£ * 


Stanowczy cios, jak się zdaje, zadal skarbów: olbijskiemu dy- 
rektor Stern swemi zajmującemi wyjaśnieniami w sprawie fabrykacyi 
fałszywych starożytności w południowej Rosyi. W okolicach, w któ- 
rych ongi przemieszkiwał Saitafarnes ze swymi Saijczykami, nie od- 
słonięto — jak Stern zapewnia — ostatnimi laty żadnego kurhanu, 
w którymby. wedlug analogii dotychczasowych odkryć, skarlm ta- 
kiego spodziewać się bylo można. Zresztą w czasie najnowszym od- 
krycie przedmiotów tak cennych, jak tyara i ozdoby niewieście, nie 
mogloby pozostać tajemnicą. Nie bylby też skarb pozostał w ukry- 
ciu przez szereg lat, gdyby był dawniej odkryty: handlarz nie bylby 
czekał przez lat dziesiątki. aby go spieniężyć; włastciel zbioru pry- 
watnego nie byłby mial powodu taić się przed światem i nikomu 
nie pokazywać zabytków, posiadających wartość znaczną. Czy zrę- 
sztą dzisiaj zarząd muzeun paryskiego nie postaralby się o pewność, 
skąd skarb pochodzi, gdyby mu jej udzielić mogli handlarze? QCzyż 
nie zglosilby się dawny właściciel, aby koniec polożyć sporom nau- 
kowym? Czemu milczy? Czemu stanowczo rzeczy nie wyjaśnią bra- 
cia Hoehmann ? 

Hochmannowie mają ważne powody, że milczą. Albowiem wy- 
kazano już fałszerstwo różnych przedmiotów, puszezonych 
z poludniowej Rosyi w świat jako starożytności — 
iwykazano, że własnie bracia Hochmann fałszywe 
antyki sprzedawali. Panowie ci posiadają fabrykę 
starożytności w Oczakowie. Najpierw fabrykowali inskrypcye 
obszerne na marmurze, składając teksty z napisów niewątpliwie sta- 
rożytnych : kompilowali oni przedewszystkiem napisy, wydane w zbio- 
rze Latyschewa, a mieli widocznie do pomocy zręcznego epigrafika. 
Od lat dwóch mniej więcej porzucili ten interes, bo widocznie nie 
przynosi im dość dużo zysków; puścili się natomiast na wyrób 
złotych przedmiotów, ale i epigrafik znalazł zatrudnienie, bo także 
przedmioty ze zlota opatrywano w napisy. ryto więc napisy na dya- 
demach, koronach, maskach, kolczykach i t p. wyrobach. Pewna 
złota maska ma znajdować się w Krakowie; napis, na niej wyryty, 
jest urobiony wedlug kilku inskrypeyi pontyjskich (por. Berl. phil. 
Wochenschr. 1897, str. 765). 
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Dziwnem wydawaćby się moglo, czemu falszerze podają zwy- 
kle Olbię, jako rzekome miejsce odkrycia podrobionych zabytków. 
Stern tłómaczy to w ten sposób, że w tej okolicy słabsza jest kon- 
trola, aniżeli gdzieindziej, gdyż znaczna część gruntów należy do 
włościan. Włościanie, pytani przez Sterna, zapewnili go jednakże, 
że oddawna żadnego złotego przedmiotu starożytnego w ich okolicy 
nie odkryto. 

W r. 1895 niejaki p. Frischen z Mikolajewa dal się oszukać. 
Chłopi. przekupieni przez Hochmannów, sprzedali mu wielką koronę 
I sztylet; zarówno. korona, jak sztylet, opatrzone były napisami; 
wyryt na koronie wykonany był literami z IV. —LIL. wieku przed 
erą ehrześciańską. na sztylecie znajdowały się litery z IL—TV. w. 
po Chrystusie. Według napisu korona byla ofiarowana Achillesowi 
Pontarchesowi, mimoto rzekomo mieściła się w grobie i to razem 
ze sztyletam, pózuiejszym od niej o 6—7 wieków! Niewątpliwie 
więc były to falsyfikaty. Charakterystycznem jednak jest, że w ko- 
ronie mieściło się kilka szkielek i kamyków starożytnego pochodze- 
nia; byla teź ona równie, jak tyara, mięszaniną najrozmaitszych 
obrazów i motywów. 

Nareszcie w roku 1896 niejaki p. Surutschan w Kiszyniewie 
wystąpił ze skargą przed sądem przeciw Hochmannom. W procesie 
tym pytano Sterna, jako rzeczoznawcę. Chodziło przedewszystkiem 
o złotą Nike i o Erosa, jadącego na kentaurze, również ze złota. 
Stern orzeki stanowezo. że przedmioty te, sprzedane Surnischanow) 
jako zabytki starożytne. sa podrobione. Zdanie to potwierdził ciseleur 
De Morier w Odessie, Zeznał on mianowicie, żę Nike i Eros la ne 
były w jego pracowni na obstalunek i rachunek niejakiego Ra- 
chwuowsky ego, lotnika. wykonującego w Odessie swe rzemiosło 
bez certylikatu, bez godła: tenże kachumowsky przyłożył do wspo- 
mnianej Nike i do Erosa ostatnią rekę. wygdadził je i wykonczył. 

Dalsze dochodzenia Sterna w sprawie 1varÿ nie doprowadziły 
na razie (przynajmniej aż do chwili ogłoszenia sprawozdania w Berl. 
philol. Wochenschr.) do wyników stanowczych. Godzi się jednak 
przytoczyć to. co przyznal De Morier: że czesto walcowal plyty 
złote dla Bachunowsky ego. — Stern odwiedził pracownię Kaclnr- 
mowsky ego: seianv pracowni byly pokryte doskonałymi rysunkami 
starożymych palmet i innych ozdób. Tamże zauważył Stern dosko- 
nale rznięty szkielet ludzki. Agenci Sterna powiedzieli mu. że to 
nowy „skarb z Olbiic, przeznaczony dla Rothsehilda. 

Paryscy złotnicy, najpierwsi w tym zawodzie, zapewniali fran- 
cuskich archeologów, że nie byliby w stanie dziela takiego, jak tyara, 
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stworzyć i że koszt technicznego wykonania roboty bylby ogromny. 
Rachumowsky zaś zapewniał wprawdzie. że tyary nie wyrzeżbił, 
ale zarazem oświadczył otwarcie. że byłby w stanie rzecz taką wy- 
konać. 

Proces przeciwko braciom Hochmannom nie jest jeszcze ukon- 
czony. Może w dalszym jego przebieou ukażą sie na widowni jeszcze 
inni „artyści“ i „uczeni“, którzy radą swą i pracą wspierali przed- 
siębiorcza spółkę braci Hochmannow. 


LUDWIK CWIKLIŃSKI, 
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BISKUP WŁOCŁAWSKI I KRAKOWSKI 
(1494 — 1560). 


MONOGRAFIA HISTORYCZNA. 


Część druga. 
I. 


Biskup Samuel odumarł dyecezyę krakowską w najkrytyczniejszej 
chwili. Rozprzężenie w kościele i zamęt w kraju panowały ogromne, 
Stan rycerski, ogólem stan świecki w nienawiści do duehownych, 
nie mając żadnego pobamowania, przedsięwziął sobie kosztem su- 
mienia i wiary złamać ich potęgę, która jedyną wówczas była, co 
jeszcze mogła się mierzyć z potęgą szlachty. Wobec tego osieroconej 
katedrze bisknpiej trzeba było bardzo roztropnego patrona, któryby 
i życiem kaplańskiem na wzór świątobliwego Maciejowskiego był 
zdolny dać swoim owieczkom z góry przyklad i przy większej ener- 
gii i sprężystości, jakich nie można było wymagać od śp. zmarłego, 
umiał zachować powagę biskupią oraz takt i miarę w chwili, w któ- 
rej najżywotniejsze idee spoleczne, państwowe i religijne łączyły się 
społem z najbardziej poziomymi instynktami, samowolą i egoizmem 
jednostek. 

Zygmunt August na stan ówczesny kościoła i społeczeństwa 
był obojętnym prawie. Żył on szczęściem Barbary, pracował zarazem 
usilnie dla dogodzenia ostatniej ambicyi jej życia, dla uwieńczenia 
książęcej jej skroni królewską koroną. To też, jak umysły i serca 
senatorów zjednywał sobie August groźbą żądanej przez szlachtę 
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egzekucyi dóbr koronnych, by tylko usposobić ich przychylnie dła 
koronacyi Barbary, tak znowu dygnitarzy kościoła, strwożonych 
o siebie, o swe prerogatywy wobec religijnych ruchawek szlachty, 
głaskał beztreściwemi słowy, że w rzeczach religii i wiary pójdzie 
za nimi, jak za ojcy swymi *). Nawet słał już dwukrotnie poselstwa 
do Stolicy Apostolskiej w osobie M. Kromera lub A. Czarnkowskiego, 
obu kanoników krakowskich, przedkładając tamże potrzebę gwalto- 
wną soboru powszechnego °). A niedawno na ostatnim sejmie na 
mający zejść się ponownie sobór do Trydentu w 1551 roku”) nazna- 
czył wolą senatu delegatem St. Hozyusza, od roku biskupa chelmir- 
skiego, który jakkolwiek młody słynął już wówczas z ogromnej 
uczoności i przekonań konserwatywno-katoliekich *). 

Jednakże, gdyby Zygmunt August był istotnie wówczas chciał 
pokazać światu, iż sam jest z przekonania katolikiem, jak niezaprze- 
czenie był religijnym, to miał obecnie wobec wakansu tak znako- 
mitej katedry najlepsze do popisu pole. Ale nie było nadziei, aby 
dyecezyi krakowskiej dostał się pasterz, któryby sprostał czekającemu 
go zadaniu. To też kapituła krakowska, złożona dzięki Maciejow- 
skiemu z najdzielniejszych osobistości pośród owezesnego dnchowień- 
stwa, znając stosunki, nie łudziła się wcałe i niewiele obiecywała 
sobie po królu i jego kandydacie. Wszak tajnem być jej nie mogło, 
że król młody czytał nowe książki religijne, lubił dysputy teologi- 
czne, że był chwiejnym w wierze, a nie rzadko miękkim dla oto- 
czenia. Nadto tacy kanonicy, jak Myszkowski, Górski, Kromer 5), 
którzy żyli jeszcze duchem Hozyusza, do niedawna jeszcze kanonika 
krakowskiego, wiedzieli z góry, że jeśli sami nie staną energicznie 
na straży interesów osieroconej dyecezyi, jeśli sami nie pomyśle 
o swem bezpieczeństwie, to niewątpliwie później nie podejmie się 
tego żaden z możliwych kandydatów na biskupa, jakich królowi 
nastręczał cały ówczesny episkopat polski. Wprawdzie jeden z pra- 
łatów kapitulnych, ów właśnie Czarnkowski wybierając się w posły 


1) Szujski: Scriptores I. — Zakrzewski: Powstanie i wzrost re- 
formacyi w Polsce, 

2) Kor. Zeb. nr. 509 i przypis wydawey na str. 252, 256. 

3) Dembiński: Die Beschickung des Tridentinums durch Polen, 
str. 26. 

4) Kor. Zeb. nr. 458, 840; Scriptores I. s 52. (list Herbersteina 
z 1552 r.); Bukowski: Dzieje IT. s. 175, przypis (list Hozyusza do 
Kromera z 1551 r.). 

5) Finkel: Marcin Kromer, rozbiór krytyczny, t. XVI. r. 1888, 
Rozpr. Spraw. Akad. Umiej. 
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do Rzymu, miał otrzymać od króla listowną obietnicę na jedno 
z pięciu biskupstw eelniejszych w Polsce, któreby najpierw wako- 
wało, ale nie wiadomo, czy wierzyli oni w pomyślne szanse kandy- 
datury jego ‘). Być może, że zrazu chcieli próbować szczęścia i aby 
króla zainteresować dla siebie, natychmiast po Śmierci Maciejow- 
skiego, przed wyborem jeszcze administratora biskupstwa, którym 
wybrali 23. listopada Jana Przerębskiego, proboszeza krakowskiego, 
wysłali z okazyi pewnych éwietokradzkich gwałtów Mikołaja Oleśni- 
ckiego z Pinczowa, który niedawno dobra biskupie lipowieckie zbrojno 
naszedł i zrabował, deputacyę kanonicką na zamek z przedstawie- 
niem królowi opłakanego stanu dyecezyi, błagając go 0 królewskie 
względy i pomoe*). Atoli król pozostawił: kapitule w niepewności, 
oświadczając wymijająco, że w szystko dla niej ucz yni, co jest w mocy 
dobrego i katolickiego pana, ale aż zasięgnie osobistej rady senato- 
rów, którzy mieli niebawem zjechać do Krakowa na koronacyę Bar- 
bary. Wobee tego nie wątpiła już kapituła, jaką nasamprzód drogą 
przyszły ich biskup dostanie się na katedrę krakowską, że zaiste 
nie drogą rzetelnych zasług około kościoła i religii, tylko drogą ko- 
teryi i rozlicznych wzęlędów politycznych, a być może symonii 
nawet, która sobie niemal prawo obywatelstwa, dzięki Bonie, w Pol- 
sce zyskała, powtóre, kto nim mniej więcej będzie. Wszak biskup- 
stwo krakowskie zajmowało w Rzpłtej co do swego znaczenia pier- 
wsze po arcybiskupstwie gnieźnieńskiem miejsce i jako takie mu- 
siało być ono przedmiotem najgoretszych ambicyi i zabiegow tego 
biskupa, którego krzesło w senacie było najbliższem krzesła biskupa 
krakowskiego. A tym szczęśliwym senatorem duchownym, trzecim 
z rzędu, był nasz A. Zebrzydowski. Znając charakter jego, możemy 
sobie wyobrazić, eo się dziać musiało w sferach kanoniekich, z jaką 
rezygnacyą przygotowano się do elekcyi takiego kandydata. 
"Zebrzydowski na wieść o wakansie katedry krakowskiej bez 
najmniejszego wahania postawił siebie na pierwszem miejscu, jako 
pretendenta do niej. Quod hanc sedem Deo gratia obttneam. ex qua 
ad Cracoviam tum vicinus gradus est, ut vicinior esse nequeat, 
pisał w Chełmży 2. listopada do króla w czasie powrotu z Pomorza 
prosząc go z tego uu o nadanie mu tejże stolicy 7). Wychodłje 
dalej z przekonania, że ani Bóg, ani król opieszałym, co nie kołaczą, 


1) Scriptores I. s. 93. — Relacye Nuneynszów, wyd. Rykaczew- 
skiego, t. I. s. 64. — Epistolae Hosii (Acta hist. t. IV., s. 429, app. 
29. i przypis wyd. — Kor. Zeb. nr. 846. — Górnieki: Dzieje s. 27. 


2) Kor. Zeb. nr. 590 i przypis wydawcy na str. 301. 
3) Kor. Zeb. nr. 550. 
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nie nie daje, że przedewszystkiem dla osiągnięcia wysokiego za- 
szczytu trzeba sobie jednać względy królewskie gravium virorum et 
prudentum senatorum suffragiis, pisywał *) równocześnie do panów 
świeckich, jak do hetmana Jana Tarnowskiego, do wicekanclerza 
Ocieskiego, który mial zostać kanelerzem po zmarłym Maciejowskim, 
a przedewszystkiem do wojewody wileńskiego, Mikołaja Radziwiłła 
Czarnego, stryjecznego brata Barbary, który się cieszył wielkim 
wpływem u króla, aby poparli jego kandydaturę. Radziwiłł przyrzekł 
mu protekcyę >); Tarnowski natomiast odmówił Zebrzydowskiemu 
poparcia”). Zebrzydowski tedy w połowie listopada, bawiąc już 
w Wolborzu, słał ponowne listy*) do Tarnowskiego, Radziwiłła 
„i Oeieskiego a przytem do Kmity, wojewody krakowskiego, pragnąc 
wszystkich przekonać, iż bez przechwałki on jest najgodniejszym 
kandydatem na biskupa krakowskiego. Cuperem ego more maio- 
rum — pisze do Kmity — qui m hac nostra republica in amplis- 
simis honoribus ampliores saepe concupiverunt, in Cracoviensem 
episcopum designari, qui et locum proximum obtineo et studium 
in Rempublicam atque ecclesiam tale gero, quale hoc ista dignitate, 
videri esse potest non indignum. Tarnowskiego, chcąc zjednać dla 
siebie, począł mu schlebiać, wynosić jego rozum i enoty pod nie- 
biosy, prawił mu o jego wpływach i znaczeniu u tronu, o jego sła- 
wie europejskiej. jako męża stanu, zabawnie zarazem perswadując, 
że jeśli król posunie go na katedrę krakowską, to będzie mógł za- 
szczycić kogoś opróżnioną przezeń katedrą kujawską. jeśliby zaś 
w obecnym awansie pominął jego osobę, to on, Zebrzydowski, be- 
dzie się czuł tem wielce obraźonym, bo zobaczy, jak mało sobie 
cenią jego wierność i zasługi wobec tronu. Ponieważ również miał 
byc w Krakowie dla złożenia holdu książę pruski Albrecht, tedy 
Zebrzydowski, chcąc i przez niego wyrobić sobie łaski u króla, spie- 
szy, jak powiada, czemprędzej z Pomorza od Wolborza, aby w dro- 
dze przyjąć u siebie przejeżdżającego księcia i prosić go, aby tak 
raczył przemawiać za nim, jak niegdyś za wujem jego, A. Krzyckim, 
który dzięki wstawiennictwu Albrechta otrzymał był od ojca Augu- 
sta prymasowstwo gnieżnienskie 5). Wiadomo, że Albrecht zawiódł 
Zebrzydowskiego, bo tylko przez posłów ułożył sobie złożyć hołd 


1) Kor. Zeb. nr. 551, 553, 557, 558. 
3) Kor. Zeb. nr. 558. 
3) Kor. Zeb. nr. 554. 
4) Kor. Zeb. nr. 554, 555, 557, 558. 
5) Kor. Zeb. nr 559. 
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w Krakowie królowi polskiemu '), ale Zebrzydowski nie zasypiał 
sprawy i poruszał wszystkie sprężyny, byle go tylko nie minął tak 
świetny awans w jego karyerze. 

Niebawem też doszła w Wolborzu Zebrzydowskiego wiadomość 
o obietnicy królewskiej na nominacyę a wraz z nią niedwuznaczna 
przymówka króla o jakiś zapewne realny dowód wdzięczności biskupa 
za uczynione mu tak wysokie nadzieje °). Ucieszony Zebrzydowski 
wyprawił do króla natychmiast brata swego Floryana, referendarza 
królewskiego, aby jeszcze przed przybyciem jego, które mialo nie- 
bawem nastąpić, omówił z królem warunki ugody. I kiedy referen- 
darz działał w Krakowie, znosząc się w tym względzie z Trzebu- 
chowskim, komornym pisarzem królewskim, równocześnie na seree 
króla miał wywierać wpływ list Zebrzydowskiego, list dziękczynny 
prawdziwego humanisty, który Zebrzydowskiemu z pewnem klasy- 
cznem namaszczeniem skomponował pewno znany nam A. P. Ni- 
decki, słynny latynista, od lat kilku — jak wiemy — pełniący funkcye 
sekretarza u niego3). Zygmunt August jest tu rzymskim konsulem 
a Zebrzydowski słynnym Koryolanem, który zwykł był mówić: 
Lactor a consulibus laudari. Bo i on senator cieszy się pochwałą 
regis augustissimi; tem bardziej, że u niego zdanie króla więcej 
znaczy niż consulis de Coriolano testimonium. W bezprzykładnej 
zarozumiałości o sobie odważa się składać uznanie Zygmuntowi Au- 
gustowi, że obiecał wynagrodzić jego zasługi, bo przez to zapobieże 
temu, o czem mówił Kato rzymski: Dum virtutem honore defrau- 
dant, virtutem — dicebat — ipsam e media hominum vita tollere. 

Tymczasem za osobistem przybyciem do Krakowa koło 25. 
listopada omal, że się nie przeliezył Zebrzydowski w swoich rachu- 
bach. Bo oto rodzony brat Barbary, Mikołaj Rudy Radziwill, woje- 
woda trocki, ubiegł protektorów Zebrzydowskiego i wymógł w sto- 
sownej chwili na królu, że tenże na gorącą jego prośbę obiecał nadać 
biskupstwo krakowskie kanclerzowi Barbary, kanonikowi krakow- 
skiemu, Podlodowskiemu. Jak pisze Górnicki '), bawiący podówczas 
w Krakowie, jako urzędnik kancelaryi koronnej, „przyjechał woje- 
woda z zamku z tą nowiną do księdza Podlodowskiego i zaraz go 
nazwał biskupem krakowskim. Jakoż przez noe nim był.“ Widocznie 
Zebrzydowski, jak nie szczędził panegiryeznyeh podzięk królowi, tak 


1) Kor. Zeb. przypis str. 282; Baliński: Pamiętniki, t. II. s. 184. 
2) Kor. Zeb. nr. 556. 

3) Kor. Zeb. nr. 556. 

+) Górnicki: Dzieje, wyd. Tur. s. 28—81. 
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znowuż nie bardzo się kwapił z realizowaniem takowych w myśl 
życzeń jego. Zygmunt August bowiem zażądał od Zebrzydowskiego 
odstąpienia sobie dóbr stołu biskupiego, nazwiskiem Wawrzynczyce, 
położonych w sąsiedztwie królewskich Niepołomic, na które odda- 
wua królowie pożądliwem spoglądali okiem, cheąe rozszerzyć swoje 
polowania na wszystkie okoliczne lasy *3. Ządaniem podobnem po- 
stawił król ambitnego a chciwego biskupa w wielkiej kolizyi. Dobra 
owe były jedną z piękniejszych majętności biskupich, a alienacya 
ich w takim czasie na rzecz króla zakrawała na zbyt jawne święto- 
kupstwo. Wolalby może Zebrzydowski zapłacić królowi za biskup- 
stwo jakąś gotówkę, niźli narażać się bezprawną sprzedażą majątku 
na pewne wyrzuty i skargi kapituły. Cóż więc miał robić? Zrazu 
przelękniony począł agitować pośród biskupów nad obaleniem kan- 
dydatury kanonika. Nawet Przerebskiego, administratora, do swych 
interesów wciągnął, co mu się tem łatwiej udało, że Przerębski miał 
do Podlodowskiego jakąś osobistą urazę. Niebawem też prymas, na- 
mówiony przez księży, umyślną w tej sprawie uprosił sobie audyen- 
cyę u króla i począł udowadniać mu, że tak wielkiego biskupstwa 
bez obrazy godności biskupiej nie może król żadną miarą ofiarować 
prostemu kanonikowi. Zygmunt August, zaskoczony wystąpieniem 
prymasa, z obawy, aby nie zaniechał koronacyi Barbary, obiecał 
słowem królewskiem nie dać nikomu biskupstwa krakowskiego, jeno 
biskupowi?) A wtedy Zebrzydowski, korzystając z powyższej decy- 
zyi króla, wolał go czemprędzej zobowiązać dla swojej osoby i za 
pośrednictwem Radziwiłła Czarnego i Trzebuchowskiego — za cenę 
swych dóbr Wawrzynczyce — wyrobił sobie pożądaną nominacyę. 
Wystawiając atoli królowi nielegalny dokumeut na wieczysty zapis 
dóbr stołu biskupiego, zastrzegł sobie, iż miał być później zniszezony 
a zastąpiony innym z nowszą datą, ahy snadź ktoś nie posądził go, 
że zapis ów, uskuteczniony w czasie ubiegania się o katedrę, mógł 
być w jakimkolwiek z nią związku °). Bądź jak bądź, pominąwszy 
kwestyę, czy w istocie vi aperta et nefaria albo litibus in hoc sae- 
culo usitatis zdobył sobie biskupstwo krakowskie, czemu później 
energicznie przeczył *), dość, że dopiął po różnych a wytrwałych 
zabiegach swojego celu. 


1) Kor. Zeb. nr. 546. 

2) Górnicki, s. 28—31. 

3) Kor. Zeb. nr. 648. 

4) Kor. Zeb. nr. 561, 600. 
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Z spokojnym już umysłem mógł więc brać udział w koronacyi 
Barbary, która sie odbyła 7. grudnia przy udziale licznych panów 
duchownych i świeckich, prócz Jana Tęczyńskiego, wojewody san- 
domierskiego, i Andrzeja Górki, generał - starosty wielkopolskiego, 
których oporu król jeszcze nie zdolal przełamać '). I tak tedy w dzień 
ten, powiada Orzechowski, bez wszelkiego wyroku i uchwały walnej 
żonę królewską w Krakowie w kościele św. Stanisława w licznem 
wielkoradzców zgromadzeniu Mikołaj arcybiskup, który na przeszło- 
rocznym sejmie Barbarę w swoim głosie oddalał i grzechy, któreby 
były przez rozwód jej zaciągnione na głowy dzielił, w tym roku tę 
Sama nietylko żoną królewską uznał, ale nawet na królowę pol- 
ską mianował, ukoronował i ogłosił. Po tym dniu, powiada dalej 
Orzechowski, król do miasta zjechał i na stolicy przed ratuszem 
zwyczajem królewskim zasiadł, tudzież przymierza z książąt posłami 
uczynił w oczach przypatrującej się królowej z pałacu naprzeciwko 
zamku stojącego Jordana z Zakliczyna Spytka, podskarbiego koron- 
nego. W dniu onym hołdu pruskiego, t. J. 9. grudnia. mial Piotr 
Kmita. jako wielki marszałek koronny, w imieniu królewskiem wobec 
dygnitarzy całej Rzpltej oraz delegatów książąt Pomorza i Prus 
ogłosić uroczyście Andrzeja Zebrzydowskiego nominatem biskupem 
krakowskim 2). 

Z nominacyą Zebrzydowskiego rozpoczęła się zwyczajna wę- 
drówka biskupów. Drohojowski, biskup chełmski, otrzymał opróżnione 
przez Zebrzydowskiego biskupstwo kujawskie, kanonik znowu kra- 
kowski. Jakób Uchański, referendarz królewski, dostal biskupstwo 
chełmskie. Niedoszły natomiast kandydat na biskupa krakowskiego, 
Podlodowski, musiał się zadowolnić jakąś niezłą plebanią i referen- 
daryą po księdzu Uchańskim *). Nominatów czekały jeszcze elekcye 
kapitulne i konfirmacye papieskie. 

W spólcześnie z krzątaniną około zdobycia sobie łaski majestatu 
miał Zebrzydowski doskonałą sposobność przedstawić się dobrze 
sferom decydującym w kościele, bo oto wypadło mu wystąpić na 
arenie kościelno -religijnej i zaznaczyć swe polityczne stanowisko 
wobec różnowierstwa, czyli tak zwanej herezyi. W Krakowie i Ma- 
łopolsce obok kalwinizmu, obchodzącego niedawno w październiku 
przed samym zgonem biskupa Samuela pierwszy swój synod w Pin- 
czowie, którego zresztą głównym propagatorem był zawsze Lisma- 


1) Kor. Zeb. nr. 585, Górnicki s. 27, Orzechowski s. 71. 
2) Kor. Zeb. nr. 836. 
4) Górnicki s. 31. 
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nin,'), znany nam z czasów kanonickich Zebrzydowskiego, jako aran- 
żer schadzek religijnych. szerzył się równie zwingtianizm pod kie- 
rownictwem drugiego Włocha, Franciszka Stankara. Tego Stankara 
w 1546 roku sprowadził był Samuel Maciejowski do Krakowa na 
profesora hebrajszezyzny, nie wiedząc, czy nie chcąc wiedzieć, że 
profesor niedawno z Wiednia został wygnany za propagandę sek- 
ciarską *). 

Zwinglianie nie uznawali tajemnicy Trójcy świętej, sakramentu 
ołtarza, mszy, chrztu, świętych pańskich, palili obrazy religijne, 
znosili posty, a co najważniejsza zakony i stan kapłański. Budowali 
oni swój kościół na zasadach jeszcze większego liberalizmu, niźli 
ewangelicy kalwińskiego wyznania. To też szerzyła się ich nauka 
szybko wśród szlachty, odpowiadając duchem swoim bardzo dobrze 
potrzebie chwili. Z nich się wytworzyła późniejsza głośna sekta 
w Połsce antitrynitaryuszów. 

Maciejowski skoro spostrzegł, co się dzieje, skazał niebezpie- 
cznego profesora na Lipowiec, gdzie się dla księży znajdowało wię- 
zienie. Atoli szlachta okoliczna, St. Lasocki z Pełcznicy i Jędrzej 
Trzecieski uprowadzili go ztamtąd do Pinczowa pod opiekę M. Ole- 
śnickiego, który niebawem przejął się zupełnie systemem religijnym 
swego gościa reformatora. 

Słyszeliśmy już o Oleśniekim, ile nabawił strachu kapitułę 
krakowską, gdy zbrojno naszedł dobra biskupie lipowieckie *). Towa- 
rzyszył mu wtedy i Lasocki z Pełcznicy i Frykacz, dworzanin jego 
królewskiej Mości. A kiedy skarga, zaniesiona na niego przez kapi- 
tułę przed tron Zygmunta Angusta, nie odniosła spodziewanego re- 
zultatu, tedy Oleśnicki tem więcej się rozzuchwalił i z początkiem 
listopada właśnie w czasie zjeżdżania się senatorów do Krakowa 
rozpędził w myśl nauk Stankara klasztor Paulinów, fundowany przez 
jego wielkiego przodka kardynała Zbigniewa, popalił obrazy w ko- 
ściele i wprowadził tamże obrządek zwingliański*; Kapituła kra- 
kowska, przerażona tak zuchwalym gwałtem pod bokiem samego 
krôla, postanowiła energicznie wziąć się do dzieła, by nie puścić 
plazem zbrodni swawolnikowi. 


1) Kor. Zeb. nr. 846 s. 488. 

2) Orzechowski s. 72—73, zresztą vide historya reformacyi Lin- 
bowicza, Bukowskiego, Zukrzewskiegu, Węgierskiego. 

3) Scriptores I. s. 60, słowa Szujskiego wedle aktów kap. krak. 

4) Kor. Zeb. nr. 837, Script. I. s. 60, Zakrzewki: Powstanie 
i wzrost ref. s. 246—248, Orzechowski s. 72—79. 
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Skoro się tylko zgromadzili biskupi w Krakowie, jak prymas 
Dzierzgowski, A. Zebrzydowski, A. Noskowski, biskup plocki, Jan 
Dziaduski, biskup przemyski, Jan Drohojowski, biskup chelmski, St. 
Hozyusz, biskup chełmiński, Leonard Słończewski, biskup kamienie- 
cki, zdołał administrator kapitulny, lrzerebski, ciężkiego do czynu 
prymasa sklonić do tego, że postanowi! on sprawę Oleśnickiego. 
wyzyskać na korzyść kościoła i zagrożonej religii. Przedewszystkiem 
miał na myśli powagę samych biskupów, która od czasu sprawy 
Orzechowskiego coraz bardziej malała. Zwołał tedy naprzód 27. 
listopada wszystkich biskupów, jakoteż kapitulnych kanoników i do- 
ktorów na wspólną naradę, zkąd po zapadłej uchwale wytoczenia 
calej sprawy wobec senatu świeckiego i króla udano się nazajutrz 
na zamek, aby przedstawić tam grożące kościołowi niebezpieczeń- 
stwo zę strony rozpanoszonej herezyi. Król Zygmunt August, bojąc 
się w duchu, by przypadkiem biskupi nie sprzeniewierzyli się da- 
nemu słowu i nie odroczyli koronacyi Barbary, gdyby się nie oka- 
zał powolnym ich prośbom, przyrzekł im, jakkolwiek nie miał do 
tego prawa, wystawić niebawem speeyalny dla nich przywilej, mocą 
którego mieli zyskać bezpieczniejsze podstawy w rozwinięciu sądo- 
wej akcyi przeciw sekciarstwu. Ufni też w obietnicę królewską, zle- 
cili administratorowi Przerębskiemu, zawezwać natychmiast przed sąd 
swój Oleśnickiego i zastosować doń kary, jakiemi się zwykło okładać 
heretyków. Termin rozprawy naznaczył Przerębski po uroczystościach 
krakowskich na dzień 10. grudnia. Tymczasem Oleśnieki, przyjawszy 
wprawdzie pozew. miał jednak stanąć w oznaczonym terminie przed 
administratorem w takiej ciżbie szlachty a nawet dworzan królew- 
skich, że od natłoku cisnących się trzaskały ławy w sali sądu đu- 
chownego. A gdy Przerębski jako sędzia zasiadł z duchowieństwem 
i poprzód mnóstwu, które przy Oleśniekim było, ustąpić kazał, tedy 
poczęła go szlachta szkalować i lżyć, omal nie targnąwszy się na 
niego. Naturalnie wobec tak ogromnej profanacyi sądu ordynackiego, 
nie pozostawało nic innego, jak tylko zawiesić rozprawę i ezemprę- 
dzej podążyć na skargę do króla. 

Niebawem zgromadził się cały senat; obok duchownych przy- 
Szli i świeccy panowie, a wtedy Andrzej Zebrzydowski, świeży no- 
minat krakowski, podjął się pierwszy podnieść głos wobec tronu 
przeciw Olegnickiemm. Żaląc się na niego, prosił i zobowiązywał 
króla, jak mówi Orzechowski, aby podlug wspaniałości panstwa nie 
dopuszezał ojezystej pobożńości zamienić się w szkaradną wiarę. 
Niechby obrócił oczy na państwo niemieckie, które póki się tylko 
rzymskiej trzymało wiary, póty żadnej nie znało domowej wojny. 
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Lecz jak nową skalalo się wiarą, dawną na stronę odrzuciwszy, gdy 
w Niemczech ani pospólstwo księdza, ani ksiądz biskupa, ani biskup 
papieża rozkazom być posłusznym nie chciał: tak też cesarskiego 
majestatu nikt tam już nie slnchał. Tak bowiem Bóg sporządził, że 
królewska władza od wladzy duchownej zawisła, za której zniesie- 
niem i państwa utrzymać się nie mogą. bo dla zuchwalstwa żaden 
się króla ami księdza nie wystrzega. Broniąc w ten sposób powagi 
biskupiej, dogadzał Zebrzydowski nietylko ambicyi króla i najgoręt- 
szym życzeniom całego episkopatu oraz ortodoksów kapituły kra- 
kowskiej, lecz najbardziej samemu sobie, bo przemawiał doskonale 
pro domo sua. Wyliczał potem, jak pisze Orzechowski, w wielkiem 
uciszeniu się wszystko, co przeciw Bogu i jego kapłanom Oleśnicki 
popełnił, jako sposób odprawiania mszy świętej od Stankara przepi- 
Sany utrzymywał, że ani nabożeństwa nie odprawiał, ani się po oj- 
ezystemu nie modlił, jako święte naczynia z kościoła pobrał, jako 
księży owego kościola ciemiężył, jako na ich miejscu nabożniczków 
zbiegów zkądinąd wygnanych przyjmował i jako do wzgardy praw 
i zwierzchności w państwie był dla innych powodem. 

Za powyższe wystąpienie w obronie jurysdykeyi kościelnej 
a przeciw niebezpiecznej dla duchowieństwa herezyi miało Zebrzy- 
dowskiemu, jako nowemu patronowi dyecezyi krakowskiej, zlożyć 
całe duchowieństwo, bawiące w Krakowie, wraz z księżmi profeso- 
rami wszechnicy jagiellońskiej publiczne podziękowanie *). 

Po Zebrzydowskim przemawiali i inni biskupi. upraszając króla, 
aby do szezetu nieprawość Oleśnickiego zgładził, czego jeżeliby za- 
niedbał, niechże się bardziej o swój upadek boi niżli o biskupów °). 
Nawet senat świecki oświadczył się za zdaniem Zebrzydowskiego, 
widząc w Olesnickim sprawcę publicznego gwałtu. Tarnowski wzy- 
wał króla, aby tym zawichrzeniom w kraju, publicznej swawoli 
i bałamuctwom religijnym położył raz koniec. Przyparty Zygmunt 
obiecał biskupom wdrożyć przez organa swoje przeciw Oleśnickiemu 
śledztwo, gdy równocześnie Przerębski miał powtórnie go wezwać 
przed sąd duchowny, jako heretyka”). Nadto w dwa dni potem, 
12. b. m. wyszedł z kancelaryi królewskiej obiecany przywilej, na 
którym widnieje między innymi również podpis Zebrzydowskiego *). 


1) Kor. Zeb. nr. 57%. 

2) Bukowski, IL s. 178/9 na podst. Aktów kap. krak. 

3) Kor. Zeb. przypis wydawcy na str. 282. — Damalewicz: Vitae 
episcoporum Vladislaviensium str. 884—367. — Romanowski: Otia cor- 
niciensia str. 237. Scriptores I. s. 59. — Friese: Beiträge zur G. der 
R. in P., IL s. 208. 
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W przywileja onym. który tyle później narobił krzyku wśród 
szlachty, czuć polityczne poglądy Zebrzydowskiego na ówezesny stan 
upadającej religii. Król zobowiązał się słowem królewskiem wszy- 
stkich odstępców od rzymskiego kościoła nznawać za heretyków 
i egzekwować na nich statuta koronne, to jest pozbawiać czci i ma- 
jątku, jeśliby upornie stali przy swojem wyznaniu. Grożby te jednak, 
wychodzące z ust króla, podyktowane jedynie potrzebą chwili, tak 
były nieszczere, jak nieszczerym był Zebrzydowski i cały episkopat 
w bronieniu samych zasad religii z okazyi owego zywałcenia kościoła. 

Po uzyskanym przywileju czemprędzej zaczęli biskupi rozjeżdżać 
się z Krakowa, pozostawiając Przerębskiego wraz z Oleśniekim bo- 
skiej opiece. Naturalnie, miał czas się wtedy Oleśnieki upokorzyć 
przed królem, a dzięki poparciu przyjaciół potrzebował tylko zapłacić 
kary 1000 zł. i złożyć przyrzeczenie usunięcia Stankara a wprowa- 
dzenia natomiast do Pinezowa wygnanych Paulinów +). 

Zebrzydowski zaś, surowy jego pogromca a intelektualny prze- 
wódca dygnitarzy kościola, zadowolony z siebie, poszedł za ich przy- 
kladem, bo czemprędzej pospieszył do Wolborza, aby uczestniczyć 
w uroczystości chrztu swojej córki, którą mu właśnie powiła owa 
dziewica z Gdańska *). Niewiadomo, czy już wówczas kapituła kra- 
kowską wiedziała o owej przyczynie nagłego wyjazdu Zebrzydow- 
skiego z Krakowa. Dość, że niebawem zamiast sądzić 22. grudnia 
gwałciciela kościoła, widząc brak poparcia ze strony biskupów, wo- 
lała tegoż samego dnia przystąpić do elekcyi biskupa, którym miał 
zostać Zebrzydowski wedle woli królewskiej, objawionej tegoż dnia 
na generalnem jej posiedzeniu oficyalnie przez wicekanelerza Ocieskiego. 

Kiedy tymczasem Zebrzydowski napowrót się zjawił w Krako- 
wie, udała się kapituła gremialnie d. 25. b. m. do jego kamieniey 
kanonickiej, w której zwyczajnie podczas pobytu w Krakowie był 
mieszkał. i obwieszczając mn elekcye i pronuncyacyę kanonicką z dnia 
22. b. m., postulowała go uroczyście i zaprosiła na katedrę krakow- 
ską. Zebrzydowski podziękował jej za to: im eleganti responsione *). 


1) Kor. Zeb. nr. 8825. 

2) Kor. Zeb. nr. 546 (s. 480/1). 

3) Kor. Zeb. nr. 838, 839. — Przy elekcyi Zebrzydowskiego byli 
kanonicy i prałaci następujący: J. Przerębski, proboszcz i administra- 
tor, B. Gatkowski, archidyakon, M Drzewicki, St. Górski, Jakób z Kle- 
parza, G. Podlodowski, Dr. Zygmunt ze Stężycy, P. Porębski, Dr. M. 
Kromer, W. Herbolt (Herburt), J. Biskupski, J. Czyrmieński, A. Prze- 
eławski, St. Słumowski. 

(Ciąg dalszy nastapi). 


Dr. TabEvusz TROSKOLAŃSKI. 


PETRA 


SALOMEI SŁOWACKIEJ - BECU 


DO 
ANTONIEGO EDWARDA ODYŃCA 


(1826--1829 r.) 


SLOWO W STEPNE. 


Listy p. Béeu do Odyńca, które tu po raz pierwszy z auto- 
gralów ogłaszamy, pisane były z Wilna i Krzemieńca w latach 
1526—29, przeważnie do Warszawy. Odyniec bowiem przemtósł się 
tam na stałe z Wiłna, w 1826 r., gdzie zajmować się miał przy- 
gotowaniem artykułow do Pamiętnika imienia Zamojskich. Dziennik 
ten zamierzał wydawać własnym kosztem przy Szkole Szczebrze- 
szyńskiej Stanisław hr. Zamojski, ordynat ówczesny, przeznaczając 
go dla młodzieży, która po ukonczeniu szkół nie mogła poświęcać 
się naukom uniwersyteckim. Poprzednikiem w tej pracy Odyńca 
był Józef Korzeniowski, zanim katedrę w Liceum krzemienieckiem 
otrzymał. 

Prócz tego już od początku 1827 r Odyniec został redakto- 
rem działu naukowego Gazety Warszawskiej, odstąpiwszy trzecią 
część pensyi i pracy swemu sąsiadowi w pałacu błękitnym, Janowi 
Kaźmierzowi Ordyńcowi. 

Znajomość z panią Becu i jej rodziną sięgała jeszcze czasów 
uniwersyteckich Odyńca. W domu prof. Ferdynanda Spitznagla 
w Wilnie dnia 2. lutego 1821 r. Odyniec poznal starszą córkę Ję- 
drzeja Śniadeckiego, Zofię Balińską, żonę Michała, historyka, jej 
młodszą siostrę. Ludwikę, jedenastoletniego wówczas Julka Slowa- 
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ckiego, jego matkę, dwie jej pasierbice: Aleksandrę i Hersylię i sa- 
mego profesora Bécu. Uwagę Odyńca zwrócił malec. idący w za- 
pasy z młodszym bratem Ludwika Spitznagla, przez szczególniejszy 
Jakiś wyraz fizyognomii, a zwłaszcza przez duże, czarne, pałające 
oczy. Miał na sobie czarny aksamitny kaflanik, przepasany paskiem 
lakierowanym z błyszczącemi stalowemi klamrami, Byl to Juliusz 
Słowacki. 

Może po raz pierwszy przyszło Odyńcowi przestawać bliżej 
z kobietami, należącemi do lepszego towarzystwa wileńskiego, zaj- 
mującemi się chętnie wszystkiem, co przekraczało sferę zwykłej po- 
wszedniości życia. Stąd też z uniesieniem wyraża się o pani Baliń- 
skiej i Becu, a zachwyt jego często graniczy z przesada, do czego 
zresztą miękka natura Odyńca bardzo skłonną była. 

W towarzystwie dopiero tych pań, Balińskiej i Becn. jak pi- 
sze Odyniec, gdy się rozmowa wprost od poezyi zaczęła, uczuł po 
nad sobą, jakby siłę wyższą, która go nagle porwała i nad własny 
poziom podniosła. Nie wiedział. że stal w obee dwóch dusz najpoe- 
tyczniejszych, nad które wyższych w tym względzie w ówczesnem 
społeczeństwie wileńskiem nie było: w obec dwóch najswiatlejszyeh 
i najlotniejszych mnysłów w sferze najtkliwszych uczuć i pojęć naj- 
szlachetniejszych, opromienionych wdziękiem przyrodzonej dobroci 
i estetycznych form wyższego świata. Osobiste odcienie charakteru. 
czy raczej temperamentu, nie szkodziły bynajmniej wspólności ich 
zasad. a ta wspólność lączyła je nawzajem węzłem najściślejszej przy- 
jaźni, pomimo kilkoletniej różnicy ich wieku. Uroda nie grała tam 
żadnej roli. nie rysy bowiem. lecz wyraz twarzy nadawał tym pa- 
niom powab, który serca ku nim pociągał '). 

Natomiast o Aleksandrze Bécu powiada Odyniec, że jaśniala 
pełnym blaskiem urody. łącząc ze wspaniałą postawą Pallady wdzięk 
typowej polskiej piękności, błękitnookiej, pogodnej, łagodnej, gdy 
młodsza jej siostra, Hersylia, odznaczala się przeciwnie typem ra- 
czej wschodnim, na wzór jakiejś Greczynki czy Arahki. 

Nie dziwnego, że pod urokiem takich kobiet młody student 
stał się niemal codziennym ich gościem, a znajomość ta przypad- 
kowa zamienila się w dalszym ciągu w macierzynską i siostrzaną 
opiekę. Pewnego rodzaju zażylość, o której wspomina Odyniec, byla 
tylko naturalnem następstwem takiego stosunku. Panie te bowiem 
zajęły sie nawet jego kształceniem pod względem światowym. Panna 


1) A. E. Odyniec. Wspomnienia z przeszłości. Warszawa 1884, 
ME IPO 
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Hersylia oduczała go od komplementów i dawala mu zlekka pozna- 
wać niewłaściwość uniesień w rozmowie, do której był przywykł 
w towarzystwach koleżeńskich. Panna Aleksandra znów zwracała 
szczególniejszą baczność na jego ułożenie, na znajdowanie się w sa- 
lonie, a nawet i na jego tualete. 

Wśród takich warunków zawiązana przyjaźń przetrwała też do 
ich zgonu. Nie przeto dziwnego, że po wyjeździe Odyńca do War- 
szawy pani Bócu poczęła go darzyć tak liczną, częstą i w drobia- 
zgowych nawet rzeczach korespondencyą. Odyniec zdawał jej sprawę 
ze wszystkich swoich zajęć i stosunków i nawzajem dzięki jej li- 
stom był zawsze jakby obecnym w jej gronie. 

Listy te pisane z dnia na dzień, sposobem dyaryuszowym, 
często na kilku nawet arkuszach, czasem z dopiskami panien Bécu, 
lub innych osób, są ciekawym materyałem dla obyczajowych i to- 
warzyskich stosunków Wilna, z jego najświetniejszych, bo uniwer- 
syteckich czasów, skąpo w pamiętnikach opracowanych. Są one po- 
niekąd i odgłosem tego ruchu, który wrzał jeszcze w Warszawie 
w skutek walki kłasyków z romantykami, a w którym i Odyniee 
żywy brał udział, 

Napozór są w listach owych drobiazgi, lecz z drobiazgów tych 
składało się całe życie domowe p. Becu i jej otoczenia. Ono miało 
wpływ niezawodny i na wrażliwy umysł tego chłopca, który wyrósł 
z czasem na jednego z wielkich poetów świata. 

le zajęcia, prace, rozrywki, te liczne znajomości i stosunki 
towarzyskie p. Bócu, stanowią tło domowego ogniska, z którego 
wyszedł Słowacki, a ich odbicie znajdujemy następnie w jego li- 
stach i utworach. Przedewszystkiem zaś korespondencya ta zawiera 
mnóstwo dotychczas nieznanych szczegółów o charakterze, usposo- 
bieniu Juliusza, o stanie jego zdrowia, o jego najwcześniejszych 
utworach. o różnych zamysłach na przyszłość po skończeniu uni- 
wersytetu, słowem, dostarcza materyału bardzo cennego do mało 
znanej epoki w życiu Słowackiego, w „Pamiętniku* tylko pobieżnie 
skreślonej *). Jest tam nadto niejeden ciekawy szczegół o współ- 
czesnych pisarzach i poetach wileńskich, o Chodice, Goreckim, 
Korsaku, Sniadeckim i zajmujące bardzo szczegóły o Miekiewiczu. 

Listy p. Bécu do Odyńca pozwalają nam nadto poznać dokła- 
dnie charakter i usposobienie matki Juliusza Słowackiego, otoczonej 
następnie taką czcią synowską przez wielkiego poetę, której wpływ 
na twórczość jego był niezaprzeczony. Potwierdzenie tego wpływu 


1) Przegląd polski, zeszyt I., lipiec 1879 r. 
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odnajdujemy w poufnych i serdecznych zwierzeniach Juliusza przed 
matką, w niektórych listach tego zbioru, który stanowi jedną z pięk- 
niejszych perel w literaturze polskiej, — „hist Twój, kochana 
Mamo — pisze dnia 4. pażdziernika 1842 r. — zasmucł mię, ale 
razem piękność jego jest tak zachwycająca, że prawdziwie dumny 
Jestem, i list ten. jeśli kiedyś o mnie pisać będą, wykryje tajemnicę 
calą, że jeżeli mialem jaką poezya w sercu, to ją od Ciebie wzią- 
tem“, — Albo w liście z d. 15. października 1845 r.: „Nie wy- 
najduj darów, któremi byś mię mogła rozradować.... tylko mi daj 
tę wiarę, u którą proszę: uwierz, że ja cię kocham mocno i za naj- 
większe sobie szczęście biorę to, żem był zrodzony przez Cichie, ja, 
ciągle na świecie oskrzydlony przez miłość Twoją*. I dalej w liście 
z d. 5. listopada 1845 r.: „Ty zawsze sądzisz, że ja mam biednego 
ojca mego zgryźliwą naturę, a raczej naturę tego ideału, o którym 
ty marzyłaś zawsze, nawet w pierwszych marzenia godzinach, bo 
idealom matek podobne duchy są synami tych matek, a idealom 
dziewic marzonych przez ojce podobne duchy są córkami matek. 
Powiadam ci jędną z duchowych tajemnie, wszystko ci to na świe- 
cie potwierdzi. Ja więc jestem twój wiecej niż ojca mego, i dla tego 
mnie tak kochasz i czujesz przez świat ze mną rozdziełona...... To 
współczncie nasze wieczne jest“... 

Pani Becn jest więc postacią wybitną a niedostatecznie uwy- 
datnioną jeszcze w literaturze. Brak materyaléw dotyczących za- 
równo jej, jak i rodziny Słowackich byl tego może przyczyną. 

Malego wzrostu, miłej chociaż nie pięknej twarzy, światowa 
i wymowna bardzo, p. Bécu przekazala synowi w dziedzictwie swoją 
wrażliwość nerwową, usposobienie poetyczne, włosy czarne, nos duży, 
czarne, wielkie, pałające oczy i cerę śniadą. Odyniec nazywejąc ją 
„najłaskawsza przyjaciółką i przewodniczką pierwszej miodości swo- 
Jej“, powiada o niej. że była młodą wyobraźnią i sercem, zachwy- 
cającą w rozmowie 1 Ze wiek znacznym był tylko w jej ro- 
Znie } 

W listach Juliusza znajdujemy o jej charakterze luźne 
Wzmianki, podyktowane milością synowską Posiadać miała imagi- 
nacyę bujną, która była źródłem jej poetycznego usposobienia, za- 
miiowanie do literatury francuskiej, uwielbienie dla pani de Staël, 
a nawet dla pań à dam na dworze Ludwika XIV, na których mi- 
niatury patrzała z ubóstwieniem. 


BR — 


DSi z podrozy e l. stu. A7. 
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W „Pamiętniku* znów objaśnia Slowacki to jej zamilowanie do 
literatury francuskiej, gdy mówi, że „matka jego od dzieciństwa 
nigdy sie nie zajmowala żadną kobiecą pracą..... i nauczywszy się 
po francusku, znalazła w tym języku mnóstwo dzieł, które czytała 
ciągle...., stąd miala wiele wiadomości, w towarzystwie jej roz- 
mowa była interesującą, lecz nie tchnęla sawanterya, bo matka za- 
pominała książki. które czytała, nie mogła więc robić cytacyi, ale 
koloryt tych książek różnych, smutnych lub wesolych przydawal 
ciągle nowy wdzięk do jej rozmów... Tworzyła nieznacznie sobie 
z tysiąca myśli przeczytanych i zapomnianych nową myśl. Miala 
dar bawienia zebranego u siebie towarzystwa i postawienia każdej 
osoby w jaknajkorzystniejszem świetle, skąd każdy z jej domu kon- 
tent wychodził ')..... 

Charakter ten starała się też odgadnąć znakomita poetka, 
Marya Konopnicka, opisując w sposób bardzo zajmujący jeden z jej 
szłaanbuchów, pochodzących, o ile z innych okoliczności wnosić 
moge, z 1825/6 roku >). 

W sztambnchu tym byly urywki i zdania prawie wszystkie 
pisane po francusku, z wyjątkiem kilku polskich, z pism Tańskiej. 
Ważniejsze z nich przytoczyła p. Konopnicka, a z kartek tej ksią- 
żeczki przypuszcza, że matka Słowackiego usiłowała wówczas wyro- 
bić w sobie pewną pogodną filozofię życia i rada otaczala się auto- 
rami, którzy tę filozofię wyznawali. Pobłażliwość, wyrozumiałość, 
przebaczenie uraz, dążenie do równowagi ducha i umysłu: oto, zda- 
niem poetki naszej, ewangelia Życia, zapisana w tej książeczce. 
Nadto zasób książek, jakiemi otaczała matka Słowackiego, byl zna- 
cznie poważniejszy «u do rodzaju od tej literatury powieściowej, 
jaką uprawia przeciętna kobieta naszej doby. Widać to zresztą i z li- 
stów do Odyńca. Pani Bécu bołdowala wprawdzie kierankowi swo- 
jej epoki i czytała glównie po francusku, ale między jej autorami 
jest Weiss, którego pism filozoficznych kobiety u nas nie znają zu- 
pełnie °), jest Rousseau, Humboldt, Bacon, Villemain, a nawet 
Hezyod i Horacyusz w przekładzie. Na pierwszy rzut oka nderzało 


1) Przegląd polski, 1. c. str. 48 i 44. 

*) Wspomnienia o pani Słowackiej- Becu, matce Juliusza Slowa- 
ckiego. Swit nr. 105. Warszawa 1856 r. 

8) „Principes philosophiques. politiques et moranx par le Colonel 
de Weiss, ancien Bailli de Mondon et membre de diverses Académies.“ 
4 bibliotece rodzinnej posiadam 14-te wydanie tej ksiażki, w Brukselli, 
1888 r. 
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nagięcie się mnysłu do rzeczy poważniejszych i olębszych. Bylo to 
zapewne wkrótce po tragicznym zgonie drugiego jej męża. 

Z pożółkłych kartek tej książeczki p. Konopnicka, jak to już 
w mnem zaznaczyłem miejscu, usiłuje poznać wpływy, jakiemi się 
otwierała serce tej niewiasty, otaczanej taką wyjątkową czcią sy- 
nowską przez wielkiego poetę i przytacza ważniejsze z nich wyjątki. 
Powtórzymy tylko niektóre: 


Przebaczyć nieprzyjacielom — oto największy wysilek 
moralności powszechnej: oddawać dobrem za zle, oto najwyższa 
enota chrześcianina. Stern, 


-.... Jestem przestraszony, ilekroć widzę, że ktoś wyrządza 
krzywdzę starcowi lub starej, schorowanej kobiecie. Alboż jest pe- 
winem, że starczy mu czasu do naprawienia zlego? 

Walter- Scott. 

.... Najpożądańszemi przymiotami czlowieka są: dobroć, mų- 
drość i odwaga, czyli w innych słowach: współczncie, roztropność 
i siła duszy. Weiss. 

„... Tyle jest nikczemnej domieszki w najczystszym kruszcu 
naszych myśli, że byloby rzeczą smutną rozbierać zbyt szezegółowo 
pobudki nawet najlepszych naszych czynów. Walter-Scott. 

.... Nie dowierzaj czlowiekowi, który źle mówi o nieobecnym 
przyjacielu, albo go też obmawianego nie broni.  Horacyuse. 


Z innej znowu strony maluje się p. Becu w innego rodzaju 
książeczce pamiątkowej, której opis szezególowy podałem w ite- 
neum (T. IL str. S2—101 za 1895 r.). 

Pani Bócu nazywa ten wlaśnie sztambuch w listach do Odyńca 
od koloru skóry swoją „ponsową książeczką”, a znaczyła w nim 
przez szereg lat ślady swoich upodobań do poezyi współczesnej 
i przechowała kilka nieznanych utworów Juliusza. 

Te książeczki pamiątkowe uzupełniają listy do Odyńca i do- 
skonale oświetlają samą postać p. Bóen, mającej w dacie rozpoczę- 
cia tej korespondeneyi B7my rok życia. Tak żywa i ciągła wymiana 
listów przerwała się w 1829 r. w skutek wyjazdu Odyńca zagranicę 
i ówczesnych wypadków politycznych. Później zapewne nawiązała 
się znowu, lecz doszedł nas tylko jeden list, pisany do Wilna 
w 1642 r. 

Te listy były dla Odyńca, jak sam o nich powiada, skarbem 
prawdziwie zaklętym. Île razy chcial je w późniejszych latach od- 
czytać, tyle zaraz i takich spotykał w nich wspomnień, że się oczom 
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zaćmiewały litery 1). Przechowala je też starannie córka Odyńca, 

f pani Teresa Chometowska i jej laskawej uprzejmości zawdzięczam 
możność ich ogłoszenia; do korespondencyi zas tej właczyłem ze 
zbioru wlasnego będące w ścisłym z nią związku listy Aleksan- 
dry Bécu. 

W końcu nadmienić wiuieuem, że podaję te listy bez wszel- 
kich zmian i poprawek stylowych. Zachowany w nich sposób wy- 
razania się i pisania daje nam pełniejszą charakterystykę autorki 
i świadectwo o współczesnym języku towarzyskim. Pisownię tylko 
zmieniłem na dzisiejszą, pani Bécu bowiem używa pisowni dawniej- 
szej, jotę zastępując przez + lub y np.: móy, ia, naylepiey; w siód- 
mym znów przypadku przymiotników i zaimków w rodzaju nijakim 
pisze ym zamiast em. Pisze stale: bydź, iśdź, podściwy, przydę, 
pieszczo (a), nastompi (nastąpi), późni (później) i w ogóle popelnia 
wiele błędów ortograficznych. 

Wzmianki o ludziach i zdarzeniach, o których w listach jest 
mowa, staralem się objaśnić w sposób treściwy, posiłkując się ma- 
teryałem drukowanym, rękopismami z własnego zbioru i uzupelnia- 
jac je wiadomościami, zasięgauemi u różnych osób. Bez objaśnień 
pozostalo zaledwie kilka malo znanych osobistości z ówczesnego to- 
warzystwa wileńskiego. — Za udzielone mi zaś niektóre wiadomości 
skladam serdeczną podzieke ezcisgodnym panom: dr. Julianowi Ti- 
tiusowi w Wilnie i Aleksandrowi Jelskiemu w Zamościu pod Miń- 
skiem Litewskim. L. M. 


1. 


Dnia 30. sierpnia 1926. Wilno. 


Bon jour mon Priuce ! 


Wczoraj posłalam list mój do Pana na pocztę, ale tylko moj, 
bo żadnego mi listu nie przyniesiono. Po odeslaniu listu coś mi 
jest smutniej jeszcze, jak pierwej było, znowu pewnie spleen napada. 
Jestem niekontenta z siebie a za tem idzie, że i z drugich troszkę. 
Wezoraj w wieczór bylo kilka osób, grano, śpiewano do 1]-tej go- 
dziny. Zamiast co by mi to miało sprawić rozrywkę, zmęczyło, 


sfatygowalo. — Cala noc śnily mi się cmentarze, groby, trumny 
i dziś jestem, co się zowie endisposée, ale i to przejdzie. — Julek *) 


1) „Wspomnienia“, l. e. str. 180. 
2) Juliusz Slowacki. 
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by mi wiele dobrego zrobil, żeby był wczoraj powrócił, bo w tym 
rodzaju potrzebowałam przyjemności, wszystkie inne były dla mnie 
wczoraj niestosowne. Teofil Glücksberg '1 byl także cały wie- 
GZOT u nas, 

Skończyłam romans Coopera: Le dernier des Mohicans, inte- 
resnjący jest tylko ze względu opisania charakteru i zwyczajów dzi- 
kich narodów Ameryki Pólnocnej i nie więcej. 

Dnia 31. ramo przed szóstą godziną. Budzę Pana mojem bom 
Jour. Dużo wczoraj listów razem odebralam: od mamy. Jasia, Te- 
ofila i z Lidy. Nie wierzę Kabale, bo mam list z Lidy, ale wierzę 
przecznciom, z taką bowiem niechęcią, niespokojnością mój list wy- 
sylałam i teraz pokazuje się, że źle, żem się nie wstrzymała, bo 
list może prędzej stanie od Pana i będzie się bląkał nieboraczek, 
Bóg wie gdzie i jak. — Ach czemu ten list nie jest dotąd w moim 
stoliku! Imieniny po drodze. — Wybornie! — eo za zręczność 
chwytania przyjemności w przelocie — i jeszcze miał Pan dzionek 
jeden miły. — Oby tak zawsze i wszędzie udawało się Panu. Skąd 
anegdota o Bouttlerze? Pewnie Pan czytal u Chodźków przepisane 
wiersze i czemu też Pan nie dal mi choć trochę detałów o tem 
wszystkiem? To niedobrze niedzielić ze mną swoich przyjemności 
i nieprzyjemności. — Miałam list zostawiony odesłać na pocztę, ale 
teraz nie poślę, bo Pan musial powiedzieć, że zostawił, więc się za- 
pewne ktoś po niego zgłosi. 

Wczoraj dzieci pojechały do Balińskiej °), zostalam sama, ka- 
zalam nieprzyjmować nikogo. Przed wieczorem siedzę przy fortepia- I 
nie, ktoś wchodzi — Julek: Od dwóch dni wiem, że ma już po- 
wrócić, czekalam go z utęsknieniem, wiec uszezęśliwiona, że go wi- 
dze, rzucam mu się z uniesieniem na szyję. On po swojemu przyj- 


muje to, zimno. — Jak błyskawica myśl: ach czemu on mnie tak 
nie wita, jak witał Eddy 5) i lzy mi się rzneily z oczów. — Pla- 


1) Księgarz wileński, miat następnie księgarnię pierwszorzędną 
w Warszawie przy ulicy Miodowej pod filarami (dzis nieistniejącemi) 
w pałacn dawniej Dyzmañskich. — W korespondencyi tej bardzo czę- 
ste znajdują się też wzmianki o Emanuelu Henryku Gltcksbergu. Był 
to brat stryjeczny Teofila (ur. 1502 + 1870), kształcił się w Krze- 
mieńeu, nrzędował do 1842 r. w Komisyi Kadziwillowskiej na Litwie, 
potem w urzędzie Joteryj w Warszawie, a następnie w warszawskim 
okręgu naukowym, wkrótce był sekretarzem głównym rady zarządzają: 
cej dr. żel. warsz. wiedeńskiej. Pisał i tlómaczył powieści pod pseudo- 
nimem Gr. Chlewskiego lub P. W. Gurskiego. 

2) Zofia, córka Jędrzeja Śniadeckiego, żona Miehała, historyka. 

3) Zdrobniałe imię Edwarda Odyńca. 
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kalam okropnie cały wieczór, bo jeszcze boleśniej jak 25. rano czu- 
łam strach. Dzieci powróciły o 9-tej a ja jeszcze plakalam, patrząc 
w niebo, bo nie mogłam się uspokoić pomimo usiłowania. 

Niebo było okryte chmurami, ale księżyc przedzieral się co 
chwila przez nie, tak jakby mnie chcial pocieszyć. 

Pau powiedział, że księżyc ma udzial przymilac chwile w ży- 
ciu — a ja powiedzieć śmialo mogę, że wiele razy w mojem życia 
osladzal mi lzy bolesne, gorzkie, i chwile najsmatniejsze. Żal mi 
było i Julka, bo i on plakal trochę i on cierpi, tęskno mu po wa- 
kacyach, lękam się nawet, aby nie nadto mocne wrażenie na nim 
zrobily te wakacye. 

Dnia 1, września. Mano. Jakbym chciała wiedzieć, kiedy Pan 
stanie w Warszawie, kiedy mój list także — biedny mój list! 
biedny. 

Wczoraj rano przysłał ini fliicksberg romans Walter Scota 
Woodstock z ozmajmieniem, że za dwa dni wyjeżdza do Warszawy. 
Myslac że szkoda, że tak prędko wyjeżdża, bo malo czasu na pisa- 
nie do Pana i przeczytanie romansn, zaczynam zamiast pierwszego 
tomn czwarty i czytam. Już bylam blisko końca książki, gdy Julek 
zrobił uwagę, że to czwarty tom, nie pierwszy. Co Pan na te moją 
przytomność umysłu? Pewnie się teraz nie będzie dziwil, że tak 
mało korzystam z lektury, ale może też zrobi i tę uwagę, że pisząc 
do mnie trzeba więcej szczegółów, abym rzecz pojela. Tak mnie za- 
interesował mój czwarty tom, żem się zamknęła w moim pokojn, 
prosząc dzieci, aby, jak kto przyjdzie, mówiły, że śpię, bo mnie 
głowa boli; chciałam przynajmniej do wieczora być samą, ale mi 
się nie udało. O trzeciej otwierają się drzwi, wchodzi kawa, za nią 
Pani Podczaszyńska 7), potem Jurewicz *), potem Uczapowski 3), potem 


1) Córka Dalczewskiego, nanezyciela muzyki w Wilnie, żona Ka- 
rola Podczaszyńskiego, profesora budownictwa na uniwersytecie wileń- 
skim (w. 2790 + 1860 r.), który wydał kilka cennych prac w zakresie 
swej specyalności, 

2) Fortunat Jurewicz (od 1823 r.) był profesorem wydzialu le- 
karskiego na uniwersytecie wileńskim, gdzie wykładal zoologie i ana- 
tomię porównawczą. Był jednym z najzdolniejszych uczniów profesora 
Bojacinsa i z wielką dla nauki stratą z przyczyny choroby umyslowej 
katedrę opuścił. 

») Michal Oczapowski (ur. 1788 + 1854 r.), autor zasłużony 
bardzo w piśmiennictwie rolniczem. Od 1522 r. wykładał naukę go- 
spodarstwa wiejskiego na uniwersytecie wileńskim i był wizytatorem 
szkól w Wilnie. W roku 1835 byl mianowany dyrektorem instytutu 
gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa w Marymoncie pod Warszawą. 
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pani Sznablowa i tak do szóstej godziny czas mi zjedli — mój drogi 

czas! Chciała po tych awanturach czytać lub pisać, alem już nie 

mogła, jakaś indolence mnie opanowała. Siadlam do fortepianu. j 
Julkowi się podobała aryjka: „Ty mi dałeś serce twoje“. Spiewa: 

łam mu ją dlugo, pocałował mnie za to. Po siódmej przyszedł ze 

skrzypeami Drzewiecki *), grał z dziećmi do 10-tej. Ja sobie sie- 

działam w swojem oknie i czatowałam na księżyc, który tak, jak 

wczoraj, walezył z chmurami, aby ku mnie rzucić wzrokiem. Mile- 

śmy na siebie spoglądali, milo nam było. Grali nam ladnie, nikogo 

więcej nie było, point de conversation, co za rozkosz! Zdawało mi 

się, że jestem sama. Julek przez cały wieczór siedzial na drugiej 

sofce 1 dumał także, Przy końcu dzieci śpiewały nowe, nieznane 
Jeszcze Julkowi duety, arye. Zachwycony był tą aryą, co Jasia wier-/ 
sze podłożyliśmy: „Ach, cóż się ze mną stało!” — i Julek zaczyna 

być entuzyastą muzyki. Bardzo się zmienił, smutny i cierpi i ja 
aerpię, patrząc na niego, lękam sie o jego zdrowie. Ale może też 

mu to przejdzie, przynajmniej będę się starać osładzać mu, jak 
można. Będę z nim o tem gadać, to mu lżej będzie, niźli jak gdyby 

byl zastawiony saimeniu sobie. 


Po co ja Panu takie rzeczy piszę, które go interesować nie 
mogą, ale takem przywykła do komunikowania mn, jak mamie, Ja- 
siowi i Teofilowi, moich myśli. Nareszcie przywykłam i do takiego 
sposobu pisania, że nie mogę, choćbym chciała, zachować różnicy 
pomiędzy wami. Nie, nie chce, nie chcę robić różnicy pomiędzy wami, 
nie chcę, bo i nie mogę, trzebaby zawsze myśleć o tem, co się pi- 
sze, być toujours sur ses gardes, a ja do tego niezdolna jestem. 
Przepraszam więc Pana za nudną i niepotrzebną gawędę, oczywiście, 
że wykraczam przeciwko ustawom w drugim artykule Dana, własną 
ręką przepisanym (Zamknąć wnijście nudnym i uieinteresującym 
gawędom). Biada mnie, straszny wyrok czeka moje listy, jeżeli Pan 
ua’ ten raz nie wyzuje się zupełnie z egoizmu i nie zechce mieć 
względu szczególnie tylko na to, że listowne gawędy całą moją przy- 
jemność stanowią teraz, a gdybym chciała interesujące rzeczy pisać 
tylko, musiałabym się ograniczyć do kilku wierszy, a może i zupeł- 
nie zaprzestać korespondencyi z Panem, nie znajdując resursów do 
tego ani wewnętrznych, ani zewnętrznych. 

Ale Pan może przestraszony, że mu zagrażam taką klęską nie- 
pozbytą. Niech się Pan uspokoi. Czyż mnie Pan sądzi być niezdolną 


1) Ignacy Drzewiecki , nauczyciel matematyki przy gimnazyum 
wiłeńskiem, grywał też pięknie na skrzypcach. 
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do heroicznych sacrifices? Jak pomiarkuję i powiem sobie: szkoda 
ge, szkoda go, biedaka — to coute que coute, uwolnię Pana od nu- 
dnej mojej gawędy, chociażby mnie, nie wiem, jak wiele mialo to 
kosztować, i na dowód, że mam jednak cokolwiek mocy nad sobą, 
kończę teraz w samym zapale gawędy, kończę — ale to na dziś 
tylko — à demain donc, à demain. 

Dnia 9. września. Dzień dobry, Panie! Jaki dzień śliczny! 
Jak go dobrze zaczynam! Piotr poszedł po bulki do herbaty. — Cie- 
kawa rzecz — powie Pan, że Piotr poszedl po bulki. wszakże co 
dnia chodzi. To prawda, ale nie zawsze spotyka pocztyliona, a ten 
nie zawsze ma listy z Grodna. Podają mi herbatę i bulki — ach, 
bulki, bułki, nieoszacowane bulki! Zachwycona jestem opisem wiej- 
skiego kościółka. Moje marzenia o nabożeństwie w kościólku wiej- 
skim widział Pan w rzeczywistości. 0, gdyby kiedy zaszedł tak mnie 
»m w moim kościółku, a przynajmniej u moich dzieci, znalazłby 
mnie samą na chórze śpiewającą. © Boże! Boże! — Jak ja kocham 
tych państwa Parczewskich, będę się starać poznać z niemi. Jak- 
bym chciała być w tym samym kościólku. gdzie... poczciwa Le- 
brunowa, dobry Kdward. Jak nagrodzona jestem za zachęcenie Olesi 
do napisania listu do Łebrunowej i Pan mial kilka chwil przyje- 
mnych i my teraz ile przyjemności mamy. Gdybym sama rozrzą- 
dzała wypadkami podróży Pana, nigdybym nic lepiej urządzić nie 
mugla, jak to spotkanie. W kościółku wiejskim przy pięknej muzyce 
myślał Pan o nas. Z osobą, która jemu i nam tak sprzyja, mówił 
Pan o nas. Nigdym nie watpila o opiekwiczem staraniu gwiazdy 
nad Panem, ale teraz zdaje mi się, że ta dobroczynność aż do mnie 
się rozciąga: o, jak miłe omamienie! oby moglo trwać najdłużej! 

Wczoraj wieczór był Woyniblowiez *), Glñeksberg, (Grocholski ?) 
i znown Drzewiecki ze skrzypcami. bo dostał jakieś nuty na forte- 
pian i skrzypce. Gadnlam i śmialam się bardzo dużo, ale potem, jak 
się rozeszli wszyscy, tak mi było nie dobrze, tak bylam niekontenta 
z siebie, żałowałam, że tyle mówiłam i wiele rzeczy niepotrzebnych. 
Jest to najniewodziwszem we mnie, że nigdy nie mogę utrzymać 
się w moim talerzu, zawsze dająca się unieść chwilowemu na- 


1) Ksawery Edward Woyniłlowicz, tlémacz Puszkina. Pisywal teź 
poezye 1 rzeczy oryginalne, które wyszly następnie w Wilnie pod pseu- 
donimem Jacka Burczymuchy. 

3) Józef Grocholski, wychowaniec szkoly krzemienieckiej, wspo- 
minany w listach Juliusza Słowackiego z (ienewy do matki napisanych, 
był następnie prezesem sądu sumiennego w gub. podolskiej, wreszcie 
gubernatorem podolskim. 
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tehnieniu. Lecz nie było to natchnienie, ale Bóg wie, czemu tak 
male rzeczy wpływ na mnie mają, tak rozmaite wrażenie robią, 
najgorzej zaś, kiedy przeciwne czucia mną miotają, czucia przeci- 
wnemi okolicznościami wzbudzone, wtenczas nigdy nie jestem panią 
siebie i tak wczoraj było. Najprzód byłam wzruszona wiadomością 
o manifeście wydanym przy koronacyi, przebaczającym wszystkim 
obwinionym, wciągniętym pod śledztwo i t. d. Cieszylam się i smu- 
ciłam, bo mi żal było, że to przebaczenie nie sięga więcej w prze- 
szłość. Potem siedziałam na drugiej sofce od okna i księżyc mnie 
intrygował; niebo bylo bardzo pochmurne i księżyc z wielką tru- 
dnością przedzierał się niekiedy, a zawsze był okryty mgłą. To ro- 
dziło we mnie smulne uczucia i smutne wspomnienia. Przy mnie 
siedział Woynillowiez w humorze najlepszym i wszyscy byli w takim. 
Konwersacya animowana, tysiąc pomysłów, anegdot, żartów, muzyka 
potem, marzenia, przerywane bnfonadami Woyniłłowicza. To wszy- 
stko bylo nadto dla mnie i zdzialalo chaos nie do opisania. 

Po obiedzie godzina 2-ga. W tym momencie odhieram bilet 
od (hodźki*) bardzo grzeczny z listem dla Pana, który, jeżeli 
Glücksberg przed niedzielą nie wyjedzie, to na pocztę poślę. Milo 
mi, że Panu bedzie miło. Odpisałam Uhodźee i odesłałam list przez 
Pana zostawiony. Odczytałam teraz drugi raz bilet Chodzki bardzo 
zgrabnie grzeczny i żaluję, że mu także coś podobnego nie odpisa- 
lam, to jest coś ezulszego, bo zgrabnie grzecznego nie potrafdabym 
napisać, byłam zajęta, spieszylam się i odpisałam krótko, grzecznie, 
ale zimno. Teraz przynajmniej zdaje mi się, że zimno i żałuję, żem 
straciła okazyę zobowiązania sobie człowieka. Może to się jakoś da 
nagrodzić kiedy, Po napisaniu tych słów kilku wzięłam w rękę 
Woodstock i w pierwszym peryodzie, od którego zaczelam czytać, 
napotkałam porównanie o księżycu, które mnie frapowalo i zdało 
mi się ladne. Muszę Panu przepisać ten caly peryod: 

„Assise en face d'une fenetre, elle ne pouvait plus s'occuper 
qu'à regarder les unages, qu'un vent léger tantôt amenait devant le 
disque de la lune, tantôt chassuit plusloin, en rendent « cet astre 
tout son éclat. Je ne suis quel charme particulier a pour l’imagi- 
nation la reine de la unit voguant en quelque sorte au milieu de 
vapeurs qu'elles wu pa la force de dissiper, et qui de leur côte, 
ne peuvent vénir à bont d’éclipser entièrement sa lumiert. C'est une 
image de la vertu qui, armee de patience, poussait tranquillement 
Sa carriére au millieu des éloges et des calomnies, douée de cette 


1) Ignacego. 


56 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


excellence, qui devrait commander l'admiration générale, mais qui 
est obscurci au yeux du monde par T infortune et l'injustice. — 
A cóż, czy się Panu podoba? A propos Woodstock powiem Panu 
na zaletę tego romansu, że po przeczytaniu nawet pierwej czwartego 
toum czytalam tom pierwszy z przyjemnością. Podobal mi sie kon- 
cept Walter- Scotta. Wprowadza on na ambonę żołnierza purytana 
z wybornem kazaniem, które podlug mnie jest w swoim rodzaju 
tak chef-d'oeuvre, jak tyrada Theramtnea w ,Fedrze* Rassina. 

Nową teraz metoda czytain romanse. Zaczęłam od czwartego 
tomu, potem przeczytałam pierwszy. teraz opuścilam drugi, bo mi 
Julek mówił, że najmniej interesujący, a wzięłam do czytania tom 
trzeci; jeżeli mi czas pozwoli, to na końcu przeczytam drugi. 

Otóż znowu goście. Nim te kilkanaście ostatnich wierszy na- 
pisałam, to miałam trzy wizyty: Jan Sniadecki, potem Podczaszyń= 
scy 1) przyszli zabrać dzieci i poszli do Markuć*), a teraz anonsuje 
się Porcjankowa %), wszystko to jest bardzo stosowne do metody- 
cziiego teraźniejszego mego sposobu czytania. Niech też Pan pa- 
mięta o przysłaniu biblioteki dla Jana Sniadeckiego. Słyszeliśmy, że 

| Sokolowski, muzyk, który teraz jest w Warszawie, skomponował 
piękną msze; jak go Pan spotka, niech mu się Pan od nas kłania 
i prosi, aby mnie mszę swoją przysłał, to my tu będziemy śpiewać 
na intencye oddalonych. 

Dnia 3. września. Bou jour mon Prince! Budzę się i oddy- 
cham przecie, rozumiałam, że mnie wizyty wczorajsze na śmierć 
zanndzą, a szczególnie Kydrygiewicz, że mnie dobije. Miarkuj Pan, 
że po Porcjankowej i Jnrewiezu przychodzi ten konkurent. Otóż 
wczoraj nie zastaje dzieci, siedzi z godzinę, nakoniec wychodzi, ale 
co za szczęśliwa myśl mu przychodzi: idzie na spotkanie dzieci 
i powraca znowu z niemi i cały wieczór sam jeden z nami bawi, 
mimo najobojętniejszego od wszystkich przyjęcia, pomimo że byłam 
terriblement maussade, tak, że kto inny uciekłby o sto mil odemnie, 
on nieustraszony dosiedział swego. — (iliickshergowie wczoraj da- 
wali obiad w Tiwoli dla Pelikana i kompanii: to dla mmie dobrze, 
bo nie wyjechali wczoraj, tak, jak mieli projekt. Będę więc jeszcze 


1) Karol Podczaszyński (ur. 1490 + 1860), profesor architektury 
w oddziale nauk fizycznych i matematycznych uniwersytetu wileńskiego, 
autor kilku dzieł w zakresie swej specyalności. 

2) Markucie (Swistopole), folwark szłachecki nad Wilenką, o 3 
wiorsty od Wilna. 

3) Żona Konstantego Porcjanki (ur. 1793 + 1841), dra medycyny, 
prof. chirurgii na uniwersytecie wileńskim. 
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tetować czytać Woodstocku, tentować, bo zdaje się, że w księdze 
przeznaczenia jest, abym go nigdy nie mogla skończyć, tak przeci- 
wności bez końca, 

Dnia 4. września. Dzień dobry, Panie! Zdaje mi się, że już 
Pan musi być w Warszawie, o jakbym chciała widzieć go tam! — 
U nas wielkie nowiny: Pelikan potwierdzony na rektora (lożywo- 
tniego, Karp 1), mój faworyt, dostal, jak mówią, order I. klasy św. 
Anny. Jak mn to będzie pięknie z wielką wstęgą. Korsakow nasz 
stary *) dostal order św. Jędrzeja, do którego wzdychał od tak dawna 
i zapewne, że teraz wkrótce nas pożegna, bo jego życie było natę- 
ŻONYM krokiem do ostatniego szezebla szczęścia (teraz oskienionego. 
Coż Pau na to, że wczoraj od L0-tej godziny rano do 9-tej wieczór 
mialam ciągłe gości: na chwilę nie hyłun sama, na chwile nie Je- 
żalam na mojej sofce przy moim ulubionym stoliku, przy którym, 
jak kiedy siedzę i sama, to mi sie zdaje, że nie tak oddaloną je- 
stem od tych wszystkich. z którymi żyćhbym chciała. Niech mnie 
Pan pożałuje troszkę, to mi lżej będzie dziś znowu to udreezenie 
znosić. Przyjechała Piotrowska z dziećmi, przyjdzie Podczaszyńska 
robić sobie sukuie pod dyrekcyą dzieci, potrzeba być u Pelikanowej 
powimszować jej imienin i rektorstwa, bo ona wie, że byłam u Ba- 
lińskiej, więc by mi miała za zle, że wyjeżdżam z domu, a jej aten- 
cyi winnej nie skladam, trzeba więc, trzeba, niestety, rzucić mój 
kącik miły. — Glucksberg jedzie jutro i ten mój list ogromny za- 
bierze. Wystawiam sobie Pana z przestraszoną miną widokiem tylu 
ogromnych kart nabazgranych. Najprzód zapowiadam Panu, że może 
Pan bez skrupulu wszystkiego nie czytać, tylko gdzieniedzie rzucić 
okiem na znaki zapytania, aby mi też na cokolwiek odpowiedzieć 
czasem: powtóre, aby te toliały miejsea Panu nie zabierały, wiec 
życzę Pann palić je, lecz, żeby wszystkim uczuciom delikatnym 
i Pana i moim zadośćuczynić, więc kazać urnę zrobić i popioły 
z moich listów religijnie w nią składać, a tak wszystkiemu się za- 
pobieży i dogodzi; ja będę miała przyjemność odbierać listy i wi- 
dzieć z nich dobrą moją chęć zrobienia Panu przyjemności, nie- 
prawdaż? Otóż i znak zapytania, nie myśląc, go zrobiłam, ale kto 

1) Eustachy Karp od 1820—1825 r. marszałek gubernialny wi- 
leński, zamożny, gościnny. dobrego serca. W swoim głównym majątku 
Johaniszkiele (wówczas w wileńskiej a dziś w kowieńskiej gubernii) 
utrzymywał dla włościan wielki szpital, który zostawał pod opieką 
uniwersytetu. 

2) Aleksander Rimski- Korsakow, gubernator litewski wojenny. 
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wie, może kiedy pomimowolnie za kaźdym peryodem kłaść bedę te 
znaki i ogromne, aby zwrócić Pana uwage i uzyskać odpowiedź. 

Dnia 5. września. Przyszła mi dobra myśl poslać do Szpitz- 
naglów 1) dowiedzieć się, czy nie przyjechał Pana brat i czy niema 
jakiej wiadomości z Giejsztun ?) dla Pana. Ferdus tak dobry byl, 
że mi zaraz przyprowadził Ignasia 3), który tu jnż od kilku dni byl, 
będzie więc Pan mial list od niego Bylo mi milo i smutno patrzeć 
na Ignasia, co chwila zwracalam i odwracałam moje oczy, robi on 
czasem jedną miukę Pana, którą w nim bardzo lubię. Karolinka *), 
faworytka, zdrowa i wesola. ale Salhy*} przeciwnie, bo dziś i nie- 
wesola i niezdrowa. Jak tylko list trzeba kończyć i wysyłać, tak jej 
smutno; jest to rodzaj jakiegoś rozstania się. pożegnania. 

Dzis mają wyjechać Gliicksbergowie. Nie wiem, kiedy się oka- 
zya druga nastręczy, a zatem nie będę już mogla tyle bazgrać, 
zawsze jednakże Panu re dnia kilka słów obiecuję napisać i jak bę- 
dzie list od Chodźki, to na pocztę prześlę. z moimi zaś okazyi będę 
czekać, Niech też i Pan pisze. jak może najczęściej I najwięcej. Nie 
wątpię, że Pan pojmie, ile tem zrobi przyjemności nam wszystkim, 
a szczególnie mnie. 

Wczoraj znowu od rana do późnego wieczora mialam wielu 
i licznych gości. Byłam rano u Pelikanowej, ale ledwiem mogla 
powrócić, tak mię nogi bolaly; pokazuje się, że i chodzić i jeździć 
nie mogę. Już nie wiem, jakim cudem wtenczas bylam w Belwe- 
derze, że mnie to nic nie zaszkodziło. Taka wielka antrepryza, gdy 


1) Ferdynand Spitzuageł (ur. 1757 + 1826) powołany z Węgier 
do Wilna, gdzie wykładał na uniwersytecie terapię i medycynę praktv- 
czną. Jezyk polski znał dokladnie a wielu europejskimi i tureckim ję- 
zykiem władał doskonale. Zdolność tę dziedziczyli po ojcu i synowie, 
z których najstarszy Ludwik świetne rokował nadzieje: uwieczniony 
w poemacie Słowackiego: „l(iodzina myśli“, był też serdecznym przy- 
jacielem Juliusza i Odyńca. Ci dwaj młodego Ludwika koledzy odwie- 
dzali go często w majętności Spitznaglów Zahorze, w powiecie 
oszmiańskim 

ż) Giejsztuny albo Giejstuny, wieś w powiecie oszmiańskim, Ant. 
Edw. Odyńca, który tu się urodził i spędził lata dziecinne. 

*) Brat Odyńca mieszkał zawsze na wsi i z zamilowaniem po- 
święcał się gospodarce w dziedzicznym folwarku swoim Kumelany, 
w pow. oszmiańskim, który na niego z dzialu dobrowolnego przypadl. 
Majętność ta, ślicznie położona i starannie zagospodarowana, należy do 
trzech synów Ignacego: Jana, Tadeusza i Pawła. 

4) Karolina Suzinowa, siostra Odyńca, * 1893 r. 

5) W ten sposób nazywano p. Salomee Béeu w jej najbliższem 
kółku rodzinnem. 
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teraz malutkie promenady tak mi szkodzą. Wczoraj wieczór miałam 
bardzo miły. Zostalyśmy razem z Piotrowska, której młodsza córe- 
czka, czteroletnie dziecię tak mile. naturalne i dobre, jak jeszcze 
nigdy takiego dziecka nie widziałam. Wszystkieśmy się tem dzie- 
ckiem caly dzień bawiły, ale wieczorem dzieci śpiewały, ona z aten- 
cyą słuchała, a w końcu malutka usnęla przy mnie na sofie. Patrza- 
lam na nią nsypiającą, myślałam o Eddy, że taki kiedyś był mały, 
że może tak przy swojej mamie usypia. slowem, że marzyłam sobie, 
smutno mi było, ale miło. Księżye prześlicznie świecił, już to trzeei 
wieczór taki pyszny. Pan teraz Warszawą zajęty, pewnie ani księ- 
Życa, ani towarzyszącej mu gwieździe nie przypatruje się, więc ja 
im admiracyę ich oddam i za siebie i za Pana, Mówiono mi, że 
państwo, których nazwisko trudne do spamiętania, więc zapomnia- 
łam, że jacyś państwo z calą kompanią przeprowadzali Pana o cztery 
wiorsty piechotą. Żałowałam, że tam nas nie było do skompletowa- 
nia A wszakby się Pan na to był nie gniewał? Zeguam 


Pana... O kiedyż się znowu witać bedziemy! Niestety, może ja 
tego nie dożyję... Może... Może... te może zawsze są okrutne, 
okropne. 


Dopisek Aleksandry Becu: 

Ufając w dobroć Pana i spodziewając się, że pierwszy mój 
przypisek zrobił Panu, jeżeli niewielką przyjemność. to przynajumiej 
sprowadził uśmiech na usta Pana, ośmielan się więc znowu przy- 
pomnieć się Pann i razem podziękować mm za jego listy do mamy, 
a szczególnie za list z Grodna, który nam prawdziwą przyjemność 
zrobil. Czytałam go z uczuciem i ze lzami nawet. Dobroć Pana, 
dobroć naszej poczciwej pani Le Brun, nie mogły nam być choje- 
tne, a tak żywo malowało się w mojej wyobraźni pierwsze Pana 
z nią spotkanie, tak sobie to dobrze wystawić potrafilam, że zazdro- 
ściłam Pann prawdziwie tej mulej chwili. Bylo to prawdziwe zrzą- 
dzenie losu, żehy Panu jakkolwiek smutną drogę osłodzić. przezna- 
czenie zesłało na Pana takie uciechy, które jego czule i dobre serce 
w całej mocy czuć potrafiło. Nie wątpię, że cała droga do War- 
Szawy przeplatana była podobnemi przyjemnościami. Jest to skutek 
naszej modhtwy ostatniej w katedrze. Niech Pan wierzy, że praw- 
dziwa przyjaźń nie przestaje mu dobrze życzyć i szezerze zasyła do 
Nieha westchnienie za nim | za calą jego rodzine. 

A m 

W dalszym ciągu ręką pani Bócu: 
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Proszę się klaniać Gołuchowskiemu 1), Lelewelowi*) i pannie 
Tañskiej 5). Czy to prawda, że Tańska poszla za Lelewela, jakbym 
ja tego chciala? [gnaś list napisal — posylam go. 5. 


Dopisek Ilersylii Becu: 


Balamut z Pana, niech mi daruje moja śmiałosć. Nasz pier- 
wszy list, bo i nasze byly tam przypiski, nie zastanie Pana w War- 
szawie, może zginąć na poczcie, a szkoda go, bo nie wątpię, że 
wiadomość od nas interesuje Pana. nie wątpię, bo wiem, jaki Pan 
dobry, jak nas lubi. Ból oczów ekskuzuje Dana, obawa, żeby się 
nie powiększył jeszcze bardziej, bo cóż może być droższego, jak 
wzrok dobry, co nam więcej przyjemności, co nas bardziej szczęśli- 
wymi czyni, jak kiedy patrzymy... widzimy... Z nalury mamy 
wzrok dobry, a jednak chcielibyśmy często mieć lepszy; mało nam 
tewo. co widzimy przed sobą, jak często wolelibyśmy widzieć to, co 
się dzieje za nami. jak często Zalujemy, że nasze oczy tylko bliskie 
przedmioty widza, jakbyśmy chcieli daleko, daleko patrzeć, ażeby 
coś widzieć. 

Byla tu Piotrowska z dwiema córkami, młodsza czteroletnia, 
śliczna, mnie głowę zawróciła: wczoraj wieczór o malo com nie 
zwaryowala. Trzymalam ją z dobra godzine śpiącą na ręku tak mo- 
eno, że moje pocałowania nie obudziły jej. Tak mi milo było! Ja 
co tak lubię dzieci, co je lubie bardziej, niż kto inny, z żalem od- 
dawalam ja służącemu. Po oddaniu dfugom chodziła, nimem przy- 
szła do siebie. Ilersylia. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


LEOPOLD MEYET. 


1) Józef Gołuchowski (ur. 1797 * 1858), znakomity filozof pol- 
ski, autor znanych powszechnie: „Dumań nad najwyższemi zagadnie- 
niami człowieka”. W roku 1522 mianowany profesorem filozofii przy 
nniwersytecie wileńskim, obudził wykładem swoim niezwykłe zaintere- 
sowanie nietylko wśród uczącej się młodzieży, lecz i wśród szerokich 
warstw towarzystwa wileńskiego. Z rozkazu Nowosilcowa musiał wy- 
kłady swe przerwać i opuścić Wilno wraz z poddanymi takiemnz lo- 
sowi profesorami: Lelewelem, Daniłowiczem i Bobowskim. 

2) Joachim. 

3) Klementyna Tańska, późniejsza Hofmanowa. 


OPOWIADANIA HISTORYCZNE 
MIEJSCOWOŚCI NAD IKWĄ, 


ICH PRZESZŁOŚĆ 1 TERAŹNIEJSZOŚĆ. 


Część druga. 


Na lewym brzegu Ikwy, jui w powiecie Dubien- 
skim, wieś Tnrya, założona, jak podanie głosi, na dawnem 
uroczysku Turyanka wśród głuchych lasów, otaczających niegdyś 
stary nasz Krzemieniec. Wieś ta ma być zalożońą przez mieszkańców 
Wolicy, chroniących się w lasach przed napadem Tatarów. Poloże- 
nie tu niskie, moczarowate i grunta nieurodzajne. W końen drugiej 
polowy przeszłego wieku ówczesny dziedzic Turyi, Stanislaw Gruja, 
fnndowal tn cerkiew unicką pod wezwaniem św. Anny, nposażoną 
przez niego 50-ciu morgami eruntu. W r. 1846 właścicielką Turvi 
byla Marya Gruja, następnie jej córki, wydane: starsza za Rotha- 
ryusza, młodsza za Kielkiewicza. Oni już w 1852 r. sprzedali Turye 
Hermanowi Niepokojezyckiemu, bylemn sędziemu od wyborów po- 
wiatu krzemienieckiego, który dawniej funkeyonowal jako jeden 
z czlonków ustanowionej przez cesarza Aleksandra l., tak zwanej 
komisyi Rzewuskich. Niepokojezycki przed samem ogłoszeniem ukazu 
z dnia 10. grndnia 1865 v., wzbraniającego nabywania dóbr Polakom, 
sprzedał Turyę Julianowi Turkiewiezowi, który dawniej zajmował 
się adwokatura w Krzemieńcu. 

Dalej, zawsze Już w granicach powiatu Dubieńskiego, 
widzimy na prawym brzegu Minkowce a prawie naprze- , 
ciwko na tamtym brzegu wieś Berehy z donośnymi mls- 
nami marymonekimi i z fabryką prostego papieru pakunkowego, 
wyrabianego z masy drzewnej. co nadaje obydwom iym osadom 


arya 
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trochę ruchu handlowego i przemysłowego. Brzegi Ikwy są tu ni- 
skie, błotniste, a zbierane na nich siano kwaśne i trudne do wywie- 
zienia w latach dźdżystych. Obydwie te wsie za naszej jnż pamięci 
stanowiły własność ostatniego potomka rodu Denysków Mokosiejów, 
który przed laty 20-stu kilku zmarł w swej dziedzicznej Hetina- 
nowce pod Baltą na południowem Podolu. Ród to bardzo znaczny 
i starożytny, pochodzenia ruskiego, pieczętujący się herbem Wukry, 
odwieczni to starostowie krzemienieccy, którym nawet wedle Niesie- 
ckiego Krzemieniec na lenność (m feudum) zostal nadany. Piotr, 
noszący godność auratus miles, jurysdykcyę swą przeniósł z Krze- 
mieńca i ufundowal ją na zamku we wsi stożek, o którym wspo- 
minamy przy opisie Białokrynicy. Dopiero jeden z jego potomków 
lenne swe prawa, które mial do hrzemieńca. ustąpił królowi Kazi- 
mierzowi Wielkiemu. Szymon, starosta żytomierski, rządził Krze- 
mieńcem z ramienia królowej Bony). Dobra te po kądzieli prze- 
szly na Zygmunta Radzimińskiego, bylego honorowego sędziego 
pokojn powiatu krzemienieckiego, w ręku którego dotąd pozostają. 

Następnie nad bezimienną rzeczulką, lewym doply- 
wem lkwy, leży wśród piaszczystej równiny, poroslej 
sośniną, mala wieś Stolpiec, należąca w polowie do dóbr Werhow- 
skich, a w drugiej polowie do sukcesorów pułkownika Ojżyńskiego. 
Są ślady, że w 1570 r. posiadał Stolpiec na prawie zastawnem zie- 
mianin, Piotr Chomiak, a w r. 1583 na prawie dziedzicznem Wasyl 
Maliński 3). Wiadomo, że tu w dworku pułkownika Ojżyńskiego do 
roku 1802 mieszkał Hugo Kołłątaj, doradzający Czackiemu w ukla- 
daniu ustawy dla przyszłej szkoly krzemieniecxie). 

O wiorst parę od Ikwy, przy lewym jej niezna- 
cznym doplywie, leży wśród znacznie już wyrąbanych, 
lecz dawniej bardzo pięknych lasów wieś Studzianka, wchodząca do 
składu dóbr Szepetyńskich, nabytych, jakeśmy mówili wyżej, przez 
hr. Berga z masy dubieńskiej książąt Lubomirskich. 

Ze Stołpca lekkie pół mili do miasteczka Werhby. 
Ikwa, plynąca dotąd na północ, zwraca się przykro ku 
zachodowi, oblewając z prawej strony linie kolejowa, która do sa- 
mego Dubna biegnie wysokiemi wzgórzami, dominującemi nad mo- 
czarami nadikwiańskimi. Porzncamy tn piaski i nieurodzajne, krze- 
mieniste liromosze, gdyż wyjechawszy na górę ku wsi Płycze, 
rozścielają się przed nami piękne, wolyńskie łany gliniastego czar- 


stalle 


Studzianka, 


Vi erha 


1) Niesiecki, t. III. str. 290—291. 
2) Jabłonowski: „Wołyń“, zeszyt 25, str. 143. 
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noziemu, wprawdzie daśe górzyste, lecz za to bardzo urozmaicone 
cudnymi, uśmiechniętynu widokann na siniejące w lewo pasmo gór 
Miodoborskich. pokrytych lasami sosnowymi a okolonych nad calym 
biegiem rzeki bardzo donośnemi ląkani. W Werbie jest przystanek 
kolejowy, który wkrótce przy rozszerzającym się ruchu handlowym 
stanie się samodzielną stacyą, Werba w 1545 r. byla własnością 
Andrzeja Kumowskiego, który wspólnie z Piotrem Denysko, dziedzi- 
cem Bereh 1 Miukowiec, obowiązani byli do utrzymania jednej z ho- 
rodni na zamku krzemienieckim *). Następnie widzimy tutejszymi 
dziedzieami Michala Rożalskiego, Wasyla Mirowickiego, później Wa- 
syla Werbskiego. Są to nazwiska nieznane zapewne tutejszych zie- 
mian ruskieh. Później wyczytujemy nazwisko Wasyla Malińskiego, 
którego rodzina już jest więcej znana na Wołyniu. Łukasz Rotha- 
riusz władał Werba od 1759 do 1776 rv. i ufundował tu cerkiew 
drewniany pod wezwaniem św. Trójcy *). Od niego to nabył Werbę 
podkomorzy Młodecki. ojciec prezesa, Jana Kazimierza Milodeckiego, 
który stale rezydował w Warkowicach. Po śmierci prezesa dobra 
jego lenne kossowackie na Fkrainie i miasteczko Werba z przyle- 
głościani dostaly się na mocy dzialu fumilijnego starszemu jego 
synowi. Józefowi, ożenionenu z Dorota Lubomirską. Ten zaś po 
wypadkach 1865 roku przymuszeny bvł do obowiązkowej sprzedaży 
w terminie dwuletnim wszystkich swych posiadłości w krajn. Wtedy 
to za bezcen nabył Werbe generał Hinz, od niego Grek Papando- 
puło. Ten ja odsprzedał p. Świecznikowowi. który ją dotąd posiada. 
Dwaj poprzedni właściciele starali się wycisnąć majątek z najżywo- 
tniejszych soków, jak cytrynę. (iHównem zadaniem tych panów było 
wycięcie rozległych à slicznie zakonserwowanych przez Mlodeckiego 
lasów sostowych, co też 1 sumiennie dokonali, pobierające ze sprze- 
daży podwójny szacnnek dóbr. Dzis świecą tu smutne pustkowia, 
a lotne piaski zasypują sąsiednie pola. Ostatni właściciel Werby, 
Swieezników, zaprzestał tego rabunkowego gospodarstwa, przeciwnie, 
wiele zrobił dla podniesienia stanu dóbr tutejszych. Na spółkę z ko- 
lonisty Czechem, Prybylem, założył w Werbie jedną z najobszer- 
niejszych plantacyi chmielu na Wołyniu, co spowodowało wybudo- 
wanie w miasteczku fabryk: dla siarkowania tego produktu podlug 
iajnowszego systemu. 

Przejechawszy długą i grząską groble. znajdujemy 
Sie we wsi Pryczy, mającej rzymsko-katolicki kościół pa- 


rwrza. 


1) Jablonowski: „Rewizye* nr. 98. 
2) Słownik geograficzny, t. XIII. str. 215. 
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rafialny pod wezwaniem św. Trójcy. fundowany w r. 1632 przez 
księcia Władysława Lubomirskiego. Kościółek lichy, nędzny, dre- 
wniany, stojacy nad samym traktem, zaledwie oddzielony od niego 
walącym się parkanem. Jest podanie, że na cmentarzu tutejszym 
pochowany jest Ingo Kollątaj, zmarły w dziedzicznej swej wiosce 
Stolpeu, o czem wyżej wspominaliśmy. Wedlug innych grób Kolla- 
taja znajduje się w Warszawie. król Zygmunt Stary nadał wieś 
Ptycze, należącą dawniej do zamku krzemienieckiego, księciu Kon- 
stautemu Ostrogskiemu. Z rewizyi zamków wołyńskich, spisanych 
w 1545 r, widzimy, że książę Wasyl Ostrogski ze wsi Ptyczy, Stu- 
dzianki i innych przysiolków, obowiązany byl utrzymywać horodnię 
na zamku krzemienieckim D. Ztąd dawnym traktem pocztowym, po 
dość przykrych górach. dojeżdża się do wsi Podłuża nad 
obszernym stawem, zarosniętym sitowiem Droga skręca 
się przykro na prawo i biegnie przez groblę, przy której funkcyonują 
dwa młyny. Wieś ta należała do państwa Dubieńskiego, które na 
mocy kolbuszowskiej tranzakcyi 1753 r. dostalo sie Lubomirskim. 
W polowie bieżącego wieku książę Józef Lubomirski sprzedał Po- 
dluże doktorowi Pawlowskiemn, lekarzowi powiatowemu w Dubnie. 
Należała ona do jego synów: Henryka i Witalisa, lecz po wypad- 
kach 1563 r. zostala przez rząd skonfiskowaną. Linia kolejowa bie- 
gnie wzdłuż Ikwv. niżej traktu pocztowego. a od przystanku Kamie- 
nica, nazwanego od wsi, bielejącej się zdala na łąkach nadikwiańskich, 
oddziela się bocznica kolejowa. zwana Bergowską. o której mówi- 
liśmy wyżej. 


Podluże. 


Od Podluza do Tarakanowa wiorst kilka. Tu się 
zaczyna właściwe plaskowzgórze, na ktorem wynie- 
siony został fort, czyli rzeczywiście forteca dnbieńska. Miejsce to 
dominnie nad całą linią kolejową. biegnącą u jego stóp, i nad har- 
dzo rozległą okolicą. uformowaną przez nieobjęte okiem moczary nad- 
ikwiańskie. Blizko iat 10 budowano tę fortecę, uzbrajano, 
jak powiadają, w dalekodonośne działa ogromnego kali- 
bru. Obszerne, podziemne. sklepione kazamaty służą na 
pomieszczenie zalogi i wielkich zapasów wojennych, bo dziś ta for- 
teca już jest kompletnie uzbrojoną. Nie zaś z tego z boku nie wi- 
dać, bo wszystkie forty wedle nowego systemu są podziemne, zale- 
dwo nad samą koleją wyglądają paszcze olbrzymich dział, przy których 
stoją szyldwachy. Wjazd każdemu postronnemn jest srogo wzhro- 


Tarukanéw, 


Tortora m- 
bieńska 


1) Jabłonowski: „Rewizye* str. 95, 98. 104. — Arch. Jung. 
ana Bat | zęć INS Z 
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niony, dlatego nie się powiedzieć nie da o wewnętrznem urządzeniu 
tej fortecy. Od niedawna połączono ją drogą bitą z Dubnem, dalej 
na wschód z Równem i na północno-zachód z Łuckiem. Arterye te 
komunikacyjne oddane zostaly od lat kilku na użytek publiczny. 
Jednakże, gdy w 1890 r. przed wielkiemi manewrami wolyrskiemi, 
mającemi się odbyć w obecności Aleksandra IMI, pod Równem, zje- 
chal tu fellmarszałek, w. ks. Mikołaj (starszy), w charakterze ge- 
neralnego inspektora wojskowej inżynieryi dla opatrzenia fortecy 
dubienskiej, ktorą raczej Tarakanowską nazwaćby należalo, to opie- 
rajac się na zdaniu osób mu towarzyszącyck, złożonych z najwie- 
kszych inżynierskich powag w kraju, znalazł w. książę wzniesienie 
tej fortecy wadliwem i w zupełności nieodpowiadającem celowi. Po- 
wiadano wtedy, że mimo milionów, jakie ta forteca kosztowała, nie 
broni ona dostatecznie linii kołejowej, gdyż armia nieprzyjacielska, 
wkraczająca przypuszczalnie od granicy austryackiej w głąb kraju, 
może przejść spokojnie przez suchy i zupełnie dostępny skraj lasów 
pod wsiami Sudobieze i Detynicze; miejsca te bowiem nie są hynaj- 
mniej ostrzeliwane przez działa forteczne. Ostrzeliwają one tylko 
moczary nadikwiańskie i bez tego w zupelnosei niedostępne dla 
armii, wkraczającej z artylerya i pociągami. O ile w tem prawdy, 
trudno przesądzać, bo naturalnie cała ta sprawa była wówczas trzy- 
mana w największym sekrecie. Wiadomo tylko, że kierujący robo- 
tami przy fortecy dubieńskiej pułkownik inżynierów, Borysów, był 
wtedy wydalony ze służby i podobno oddany pod sąd wojenny. 

Z traktu !'dubieńskiego, a szczególnie z dopiero co 
opisanego płaskowzgórza, widać jak na dłoni w prawo 
bielejące mury cerkwi i dworu, położonego na dość wysokim pra- 
wym brzegu Ikwy. To wieś Strakłów, czyli Strachłów, bo i tak i tak 
Ją piszą w starych doknmentach; dziś na odnodze Zdołbunów - Ra- 
dziwilłów jest stacyn kolejową, która nosi oficyalne miano stacyi 
Dubno, chociaż od samego miasta więcej jak o 5 wiorst jest odda- 
loną. Krótka ta przestrzeń przed niedawnem zaprowadzeniem drogi 
szosowej była istną torturą dla podrożnych. Jużto przyznać trzeba, 
że przy wytykaniu w 1570 r. linii kolejowej, t. zw. kijowsko-brze- 
skiej, natrafialiśmy przy nomenklaturze stacyi na dziwne anomalie. 
Rząd w swej koncesyi stawiał za warunek, aby projektowana linia 
przechodziła przez takie a takie miasta, robil to w widokach strate- 
giczmych, a hyć może trochę i w widokach przemysłowo-handlo- 
wych; tymezasem sami patrzyliśmy w owym czasie na rseez zupel- 
nie niezrozmniałą w innych krajach: przy wytykaniu linii wszystko 
zależało od inżyniera. od jego prostego „widzimisię*, a raczej od 
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ujęcia go sobie przez miejscowych dziedziców lub większe miasta. 
W pojęciu tych panów każdy właściciel, każda gmina miejska mu- 
siała sie im suto opłacić, gdyż inaczej budynki stacyi kolejowej 
staną tak, że dojazd do nich stanie kością w gardle każdemu. By- 
najmniej tu nie przesadzamy; każdy znający tutejsze linie kolejowe, 
przyzna nam słuszność. Jako przykład, niech posłuży stacya Luck, 
oddalona od miasta o 1% wiorst, którą dziś musiano nazwać Kiwer- 
cami od sąsiedniej wsi i połączyć ją z Łuckiem, jako ważnym pun- 
ktem strategicznym, osobną hranszą kolejową, zbudowaną w dwa 
tygodnie przez kolejowe bataliony przed samemi cesarskiemi mane- 
wrami w 1890 r.; w ślad zatem oddaną ona została na użytek pu- 
bliczny. Drugi podobny rażący przykład widzimy na stacyi Szepe- 
tówka, gdzie zbudowano duży dworzec restauracyjny drugiej klasy. 
Inżynier nie uznał za stosowne przeprowadzić linię obok ogromnego 
zakładu fabryki cukru i rafineryi, należącej w 1871 r. do hrabiny 
Maryi Alfredowej Potockiej, a dziś do jej syna Jozefa, lecz czująe 
się obrażonym lub niedostatecznie ujętym, jakby na złość przepro- 
wadził linię moczurami na skraju lasu, eo spowodowało zarząd tych 
donośnych zakladów przemysłowych przeprowadzić własnym kosztem 
szeroką drogę bitą kilkuwiorstową, której utrzymanie corocznie nie 
mało kosztuje. W XVI. wieku widzimy Strachłów w posiadaniu 
różnych ziemian miejscowych pochodzenia ruskiego i tak w 1570 r. 
widzimy go w ręku Fiedora Rudeckiego, dziedzica wsi Rudki, egzy- 
stującej dotąd w dubieńskim powiecie, a dziś należącej do rodziny 
Wolańskich. Następnie władał Strachłowem niejaki Bohdan Patry- 
kiewicz. zaś w 1588 r. kniaź Jurij Puzyna '). Później widocznie 
Strachłów uległ losowi wszystkich dóbr okolicznych, wehodząe 
w skład ogromnej ordynacyi ostrogskiej. W r. 1758 wraz z Dubnem 
dostal się w posiadanie Lubomirskich. Ci na początku bieżącego 
stulecia sprzedali Strachłów Skrzyneckim, w ostatku posiadał tenże za 
naszej pamięci Albert Skrzynecki. Za jego udział w powstaniu 1868 r. 
Bezak, kijowski general-gubernator, zadekretował przymusową sprze- 
daż Strachłowa w terminie dwuletnim. Nie mając innych kupców, 
zmuszoną była wdowa po nim, Anna z Zaleskich Skrzynecka, roz- 
parcelować śliczny folwark Strachlowski z urodzajnymi łanami i do- 
nośnemi nadikwiańskiemi łąkami przybywającym w owym czasie na 
Wołyń kolonistom Czechom po cenie niskiej do śmieszności, bo po 
16 rs. morg. Tukiemu samemu losowi uległy dobra byłego marszałka 


1) Słownik geogr. — Jabłonowski: Wołyń i Podole, str 11, 13, 
97, 140. 
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dnbieńskiego, Marcina Zaleskiego, to jest sąsiednie wsie Semiduby 
i Mirohoszeza, które wprawdzie sprzedane już były po 18 rs. za morg. 
W Strachlowie wyekscypowano sam dwór wiejski z ogrodem i przy- 
leglymi 20 morgami, które przy parcelacyi naby! obywatel powiatu 
dubieñskiego, Antoni Kozłowski, dotąd tu mieszkający. Ze Strachłowa 
widać jak na dłoni sfarożytue Dubno i jego przedmieście Suromicze, 
zkąd prowadzi do miasta wspaniała aleja, wysadzona olbrzymiemi 
nadwiślańskiemi topolami. 

Od kilku lat połączono nareszcie miasto ze stacya 
kolejową. noszącą nazwę Dubno, lecz odległą od niego o 5 Prin 
wiorst, połączono porządną drogu szosową, zbudowaną przez EE „1 
zarząd inżynierów gubernialnych na rachunek tak zwa- 
nych ziemskich powinności, znaczenie których należy tu objaśnić. 
Wedle praw, egzystujących w cesarstwie, powinności drogowe ciężą 
na wszelkich klasach ludności z tą tylko różmeą, że włościanie od- 
bywają je w naturze, to jest własną pracą i sprzężajem, a obszary 
dworskie i w ogóle większe posiadlości ziemskie płacą na ten przed- 
miot od każdej dziesięciny niewielki podatek drogowy. Podatek ten 
jednak na całą gubernię wynosi krociowe sumy. Przed 30-stu kil- 
koma laty, póki egzystowaly jeszcze w tych prowineyach urzędy 
wyborowe, marszalek gubernialny, łącznie z powiatowymi i z obie- 
ralnymi deputatami od szlachty, stanowiąc przeważną większość w tak 
zwanym rozporaditielnom komitecie (komissyi egzekucyjnej), do któ- 
rej należy właściwie komisya drogowa, szczelnie kontrolował podatek 
tak zwany ziemskich powinności i wiedział bardzo dobrze, ile mia- 
nowicie pozostaje swobodnych sum na ten przedmiot. W ostatnich 
czasach okazało sie, że te restancye sa bardzo znaczne Í władza gu- 
bernialna, uwzględniając opłakany stan te] kilkowiorstowej drogi 
gruntowej pomiędzy miastem Dubnem i jego stacyą kolejową, znaj- 
dującą się nad Ikwa tuż pod wsią Strachłowem, postanowiła około 
1890 r. wybudować porządną drogę szosową na rachunek ziemskich 
powinności, powierzając tę czynność starszemu inżynierowi vnbernial- 
nemu. Dziś więc na przestrzeni, gdzie daw niej trudno było przeje- 
chąć najlżejszym fiakrem i gdzie literalnie tonęly w błocie ciężkie 
bryki z towarami, jedzie się równo i szybko po gładkiej drodze, co 
Już jest wielkim postępem, tem bardziej, gdy zeeheemy sobie przy- 
pomnieć, że niska miejscowość, tak zwana suromieka grobla, usy- 
pana od wieków na botnistych nadikwiañskieh łąkach, ułożona była 
okolo 1866 r. wskutek rozporządzenia jednego sprawnika kraglakami 
Z drzewa, stanowiącymi istną torture dla podróżnych, lecz niemniej 
chroniącymi od niechybnego ugrzęźżnienia w błocie. Jest tylko nie 

5* 
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do darowania, Ze panowie inżynierowie, budując swis wbrew woli 
zarządu dóbr dubieńskich, obecnej właścicielki, księżnej Bariatyńskiej, 
wycięli po jednej stronie tej suromickiej grobli prastare niebotyczne, 
nadwiślańskie topole, z pewnością pamiętające lepsze czasy, pod po- 
zorem, że one jakoby zacieniają zanadto to miejsce. Przez to też 
i wjazd do miasta niesłychanie stracił na swej piękności. Z wybu- 
dowaniem fortecy między wsiami Tarakanowem a Podluże, połączona 
ona została z miastem, równie jak z Równem i łmckiem, porzą- 
dnemi drogami bitemi, urządzonemi na koszt ministerstwa wojny, 
o czem już wyżej wspominaliśmy. Tym więc sposobem dziś już 
Dubno nie może, jak krzemieniec, uskarzać się na brak ułatwionej 
szosowej i kolejowej komunikacyi, a mimo to jednak bynajmniej się 
nie podnosi, jak n. p. sąsiednie Równo, co w każdym razie mocno 
każdego zadziwia. 
Wyjechawszy więc ze stacyi kolejowej, biełeje jak 
A Eb na dloni Dubno na pięknej równinie, obłanej ze wszech 
kolejowej, Stron wodami Ikwy i otoczonej jej zielonemi łąkami. 
Przedstawia się ono zdaleka imponująco i robi wrażenie 
wiełkiego miasta, szeroko zabudówanego na rozległej przestrzeni. 
W lewo widać wspaniałe mury byłego kościoła 00. Bernardynów, 
dziś zamienionego na sobór prawosławny ; dalej na wzgórzu muro- 
wane koszary dragonów, będące dawniej szkolą podchorążych byłego 
korpusu litewskiego, gdy przed 1831 r. pozostawał pod komendą 
w. ks. carewicza Konstantego Pawłowicza, a jeszeze dalej, już za 
przedmieściem Zabramie, cienisty gaj starych drzew liściastych, nie- 
gdyś sztucznie zarysowany, w koneu przeszłego wieku przez słyn- 
nego angielskiego ogrodnika, Millera, nazwany dotąd Palestyna. 
W śródmieściu błyszczy krzyż nad kościołem rzymsko-katolickim, 
zwanym farą. W prawo ponad zakrętem Ikwy wznoszą się strome 
kapiace się w wodzie, wzniesione z ciosu i czerwonej cegly, prastare 
mury obronnego niegdyś zamku dubieńskiego z jego ślicznemi 
narożnemi strzelnicami, doskonale dotąd zachowanemi Za zamkiem 
po tamtej stronie rzeki, wprost naprzeciw donośnych młynów wo- 
dnych, bieleje piątrowy murowany browar piwny, a na samym 
wjeździe do miasta, w końcu przedmieścia Suromicze, dwie ogromne 
kamienice piętrowe, zwane oddawna komisarjatem, bo były rzeczy- 
wiście intendanckim skladem korpusu litewskiego, mieszczą dziś 
szpital pułku piechoty, którego białe namioty obozowe przedstawiają 
latem ożywiony widok. Zbliżając się zaś do miasta drogą szosową, 
rzucają się w oczy dlugie dzisiejsze zabudowania intendantury woj- 
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skowej z białymi żelaznymi dachami formy półokrągłej, używanymi 
obecnie dla tego rodzaju budynków. 
Tak się więc Dubno zdaleką przedstawia jadącemu 

oł stacyi kolejowej podróżnemu, który zawsze ma JESZCZE qrożnego przy 
złudzenie znacznego i porządnego miasta. Wjechawszy de de 
przez groblę na przedmieście Suromicze, złudzenie to już 
ustaje, choć jeszcze dwie porządne fabryki dla suszenia a raczej dla 
siarkowauia chmielu, obydwie piętrowe z czerwonej cegły z zielo- 
nymi dachami i żóltymi gzymsami, dziwnie rażą oko. Lecz przeje- 
chawszy dalej, obok młynów, wrażenie to nagle znika; niskie, po- 
chylone i walące się domki, jakieś koszlawe kuźnie, jakaś odrapana 
fabryczka narzędzi rolniczych itp. Po nierównym bruku od siedmiu 
boleści dojeżdżamy na rynek, glówne centrum miasta, z ogromnym 
ratuszem po środku. Dawniej do ostatniego jeszcze pożaru w 1895 r. 
rynek ten, otoczony był żydowskinii zajazdami, każdy z ogromną sienią 
dla koni i powozów. wedle odwiecznej architektury izraelskiej, co je- 
szcze nadawało pewną dawną swojskość calemu miastu. Dzis na ich 
miejscu stawiają drewniane lub murowane domy, waskie, niewygo- 
dne, z oszklonymi gankami z boku, nie mające najmniejszego cha- 
rakteru i typu, szumnie jednak nazwane hotelami, odznaczającymi 
się wprawdzie sprężynowymi materacami na łóżkach, na których 
jednak bez perskiego proszku, owego niezbędnego Tnsektenpulver, 
przespać się niepodobna. Co do nas osobiście, woleliśmy świeże wonne 
siano, które służba podróżna pakowała ci do własnego siennika. 
W prawo od rynku ulica Kościelna, otoczona dawnem. starożytnemi 
kamienicami, bo ostatni groźny pożar oszezedził tę cześć miasta, 
w lewo, przy tak zwanej ulicy Szerokiej, wszystko sie wypaliło, ró- 
wnież jak na niższej ulicy Qzerneczczyźnie, położonej nad rzeką, bę- 
dącej przytułkiem najbiedniejszego żydowskiego prołetaryatu. Jednak 
i tam już ludziska pomału się odbudowują. Zkąd ci biedacy mają 
na to fundusze? — to prawdziwie jest niepojęte, bo żyją literalnie 
z dnia na dzień z lichego zarobku, mozolnie zdobytego przy dro- 
biazgowym handlu. Faktem jest jednak niezaprzeczonym, że każde 
z naszych miast i miasteczek powstaje jak feniks z popiołów i po- 
rządniej się odbudowuje po każdym pożarze. Najskrupalatniejsza 
oszczędność, wielka solidarność żydowska i nadzwyczajne miłosier- 
dzie dla swych współbraci jedynie mogą to wytłómaczyć. Na końcu 
tej wypałónej Szerokiej ulicy bardzo starożytna, tak zwana Łucka 

rama pod samym murem dawnego klasztorna 00. Ber- 
nardynów, a dziś soborem. Należała ona do dawnyGh ee matos 
fortyfikacyi miasta, otoczonego niegdyś potężnym murem, 


Wrażenie po- 
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którego część widzimy dotąd przy okopisku (cmentarz żydowski), 
na trakcie pocztowym w stronę Werby i Młynowa. Właściwą for- 
tecę stanowił tu obronny staroświecki zamek, lecz okazuje się, że 
dziedzice miejscowi, książęta Ostrogscy. cheac ochronić choć w czę- 
ści mieszkańców Dubna od niespodzianej trwogi przy napadzie 
Tatarów, jak to miało miejsce wedle miejscowej kroniki w roku 
1577, — otoczyli miasto murem w każdym razie imponującym 
ordyńcom, a dla obrony jego wznieśli warowne bramy. Drugiej ta- 
kiej brany widzimy już tylko fundamenta na przeciwnym końcu 
miasta, pod bylym klasztorem PP. Karmelitanek, zabranym w r. 
1690 na cerkiew obrządku wschodniego. Była to starożytna świąty- 
nia o wspaniałym frontonie, wznosząca się pomiędzy dwoma piętro- 
trowymi skrzydłami obszernego klasztoru, zamykającego szerokość 
ulicy piękną kolumnadą w stylu manrytańskim. PP. Karmelitanki 
dubieńskie w 1660 roku fundowane były i bogato uposażone przez 
Anastazyę Ozarnecka, sędzinę lucką. Przy budowie szosy w stronę 
Równego użyto kamienia z wystających z ziemi starożytnych funda- 
mentów tej bramy obronnej, tak, że dziś już i śladu po niej nie 
pozostało. ducka zaś brama, dotąd epzystująca, formy 
okraglej ze strzelnicami i mieszkaniem dla załogi, wy- 
budowaną była na początku XVI. wieku w pięknym stylu, 
imitującym trochę bramę floryańska w Krakowie, nad mostem cio- 
sowym, rzuconyni przez głęboki wał, czyli fossę obronną, dziś już 
zupełnie zasypaną. Sami jeszcze pamiętamy, jak po tym moście 
i przez te bramę do miasta się wjeżdżało, lecz około 1866 roku 
ówczesny dziedzie Dubieńszczyzny, książę Józef Lubomirski, sprze- 
dał za bezcen tę drogocenną pamiątkę jakiejś osobie prywatnej, 
która wynajęła starożytną fucka bramę pod koszary dla żołnierzy 
wewnętrznej straży, pilnujących więzienie powiatowe. Wtedy zupeł- 
nie przerobiono ten prastary sklepiony gmach do obecnego nżytku. 
Zamurowano więc przejazd, rozszerzono strzelnice, przerabiając je 
na okna. obniżono spiczasty dach tak. że dziś ta stara brama, kom- 
pletnie przeksztalcona, straciła zupełnie na swej malowniczości. 


FMiarozzfaa 
lucka brama. 
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Wędrówka »berlińskiej Aufklärunge z zachodu na wschód. — Ogólna chara- 

kterystyka nowohebrajskiej literatury w Polsce i Rossyi w w. XIX. — Prze- 

szkody, tamujące pochód »haskalie w (talicyi. — Apostołowie »haskalis, — 

Stosunki prawne i położenie socyalno-ckonomiczne Żydów galicyjskich przed 

r. 1848. — Zarodki rodzimej oświaty w 2ydowsiwie polskiem. — Warstwy 
ówczesnej ludności żydowskiej w Galicyi. 


Ow z niemiecka Aufklärung nazwany prąd cywilizacyjny, 
który od połowy XVII. wieku do końca XVIII. piętno swoje wyci- 
skał na wszystkich duchowych dążnościach najznakomitszych spo- 
łeczeństw naszej części świata, dotart około r. 1750 do ghetta Żydów 
niemieckich, którzy z jednej strony nie oddzieleni od współobywa- 
teli swoich żadną różnicą językową, z drugiej strony zaś z powodu 
ciągłego ucisku, w którym przebywali, nie obciążeni zbyt wielkim 
balastem erudycyi talmudyeznej, mieli wszelkie warunki rychlego 
i łatwego wstąpienia w poczet narodów europejskich. Powstała tedy 
wśród Żydów niemieckich berlińska Aufklarung, czyli ,haskala“. 
Wyraz ten wraz z wyrazem „maskil* utworzyła sobie rozpoczyna- 
Jąca się wtedy nowohebrajska literatura oświecenia ze starożytnego 
materymu językowego na oznaczenie nowych pojeć: Aufklaruny 
i Aufgekldrter — która znalazła swój najwyższy wyraz w Mojżeszu 
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Mendelsohnie (1729—1786) i w gronie otaczających go przyjaciół. 
Ta berlińska „haskala* rozszerzala się niejako wskutek działania 
prawa historycznego, bądźto jako zwiastunka, bądźto jako towa- 
rzyszka ogólno-niemieckich wpływów oświaty, z zachodu na wschód 
i równocześnie na południowy wschód. 

Możemy pochód ten oznaczyć z największą ścisłoscią dokumen- 
tarma. Utwory programowe wszechaustryackiej, galicyjskiej i wszech- 
rossyjskiej „haskali* mają wspólnego rodzica: Dibre szałom weemet 
(słowa pokoju i prawdy) Nattaliego Herza Wesselego, przeznaczone 
do użytku żydowstwa anstryackiego dzieło programowe półnoeno- 
niemieckiej „haskali, '. Pierwszy etap „haskali* stanowią Austro- 
Węgry, nie wyjąwszy ledwo co przylączonej części Rzeczypospolitej 
polskiej — Galicyi. Jestto „haskala* wszechaustryacka, która pra- 
wie bez wszelkiej zmiany obejmuje caly aparat knlturno-literacki 
„haskali* berlińskiej. W miarę zaś szerzenia się oświaty europejskiej 
wśród Zydów zachodnich prowineyi austryackich ogranicza się 
wszechanstryacka „haskala* stopniowo na samej Galicyi, aż staje 
się „haskalą* galicyjską. Przyswoiwszy sobie wszelkie objęte żywioły 
kulturno-literackie, przechodzi następnie galicyjska .„haskala* z pół- 
nocy za pośrednictwem nauczycieli szkoły tarnopolskiej i kupców 
brodzkich ?) da Rossyi, gdzie zyskuje sobie nieśmiertelne zasługi 


1) Ogłoszony w r. 1782 „edykt tolerancyjny“ cesarza Józefa II. 
nakazał Żydom zaprowadzenie reformy wychowania, dotychezas nawskróś 
talmudycznego. Najoświeceńsi Żydzi austrracey udali się wtedv z pro- 
śbą do N. H. Wesselego (1725—1805), najanakomitszego współpraco- 
wnika Mendelsohna. aby ich pouczył, jak można zadośćuczynić życzeniu 
cesarza bez ujmy dla świętej wiary. Poglądy swoje w tej kwestyi wy- 
łożył Wesseli w dziele powyżej eytowanem, które wywarło ogromne 
wrażenie wśród Zydów całej Europy. Tytuł hebr. brzmi w tłómaczeniu: 
„Słowa pokoju i prawdy, wystosowane do Zborów izraelskich, znajdu- 
jących się w krajach państwa wielkiego cesarza, kochającego i powa- 
żającego ludzkość — Józefa II. Oby wspaniałość jego podwyższoną z0- 
stała" 1782. Verlag der herliner Freischule. Dalszą ewolucyą idei w tem 
dziele zawartych były: 1) Hatora wehafilosofia — Zakon i filozoha — 
przez Jakóba Samuela Reggio (Wien. bei Anton v. Schmid, 1827) — 
dzielo programowe „oświecenia wszechaustryackiego“. 2) Kinaat ha- 
eemet — W obronie prawdy — Judy Leiby Misisa (Wien 1829) — glo- 


wne dzieło „oświecenia galicyjskiego“. 3) Teuda be-TIsracl — misya 
Izraela — Jechaka Bāra Lewinsohna — Grodno i Wilno 1828. 
2) Por. A. B. Gottlober: Hagizra wehabinjan — rozwój oświece- 


nia śród Żydów w Rossyi. Miesięcznik „Haboder Or.“ t. IV. Warszawa 
1879, str. 691 i 779. Oprócz tego: tegoż: Sichronot (pamiętnik) w ro- 
czniku „Haasif* (Zbiór) I. Warszawa 5645 (1885), oddz. 9, str. 1—11. 
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okolo powstawania szkolnictwa żydowsko-rossyjskiego, zaś z połu- 
dniowego wschodu przez Bukowinę do Rumunii, w której galieyjska- 
żydowscy lekarze i nauczyciele, jako pierwsi pionierzy, szerzą naukę 
1 cywilizacyę europejską *) 

Weszła zatem w życie w pierwszej ćwierci bieżącego wieku 
hebrajska literatura oświecenia w (ralicyi, która, krocząc torami od- 
miennymi od znakomitej. atoli wśród innych warunków bytu wyro- 
slej hebrajskiej literatury rodzimej, przedstawiła zrazu wierny obraz 
północno-niemieckiej literatury „Ałeasfim* (zbieraczy), wkrótce zaś 
ją prześcienęła. 

Jakiż byl program działania owych pierwszych publicystów 
hebrajskich, którzy sknpili się okolo jedynego w swoim rodzaju 
czasopisma „Meassef* (zbieracz), będącego przez długie lata wzoro- 
wym i niedoścignionym organem  żydowsko- niemieckiej literatury 
oświecenia ? 

Program ten, przez , Meassef- *) w pierwszej i drugiej epoce jego 
istnienia wiernie przestrzegany, obejmuje weding sławnego obwie- 
szczenia (w pierwszym tomie zawartego) „Ohewrat szochra patow 
wchatoszyja: — stowarzyszenia przyjaciół dobrego i nauki — 
„dobrego posłańca, zwiastuna pokojn dla każdego „Maskila”, badacza 
prawdy i przyjaciela nanki w społeczeństwie „Jeszurun*, następu- 
jace punkta: 1) Hebrajskie poezye moralno- dydaktycznej treści; 
„powabne rozmowy, „miłość przyjacielskąy” z wyklnezeniem wszel- 
kich pieśni lubieżnych i miłosnych, tudzież pieśni,  sławiących 
balwany i obce bogi (widać cały aparat ówczesnej ogólno-niemie- 
ckiej literatur y oświecenia z wyjątkiem sprzeciwiających się dnehowi 
Judaizmu czynników ntytologicznych): 2) rozprawy, tyczące się era- 
matyki w ogóle. w szczególności zaś gramatyki hebrajskiej: „Zgrot 
zachot“ (listy wykwintne), ,melicot neumot* (powabne koncepta) 
i tłómaczenia z języków „narodów“; ujście tej działalności w „mo- 
rze talinudn*, celem zaradzenia fałszywemu objaśnianin tegoż przez 


1) Ocar hasyfrot (magazyn literatury), Kraków 5649—50 (1890). 
Oddział: Historva. str. 94. Biogr. dr. Jul. Barasesa, ur. w Brodach 
815, um. w Bukareszcie 1863, autora pierwszych Ściśle naukowych 
dzieł w języku rumuńskim i twórcy naukowej terminologii rumuńskiej. 
Barasesa por. też „Wiener Blitter*, 1851, str. 170. 

2) ,Menssef* (zbieracz, liczba mnoga: „measfim*) — pierwszy 
miesięcznik hebrajski, wychodził od r. 1074—1790 w Berlinie, 7 ro- 
cznik 1797 w Berlinie; od r. 1809—1811 zjawił sie „Nowy Meassef" 
w Altonie i Dessawie. Por. Delitzsch: Zur Gesch. der jud. Poesie. 
Leipzig 1836, str. 100, 106, 107. 
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nauczycieli; przytem wskazówki o wychowaniu moralnem i fizy- 
cznem, albowiem „niejeden wychowawca narodu naszego zanadto 
jest leniwym i ograniczonym umysłowo, aby zważać na to“; 3) bio- 
grafie wielkich mężów narodu naszego; 4) wypadki nowoczesne, 
„nowości, zdarzajace się za naszych czasów, za dni 
pierwocin nauki i miłości we wszystkich państwach 
Europy.“ Do tych punktów dodał N. IE Wessely, mistrrz grona 
„Measfim* (zbieraczy), ich największy wieszcz i autor sławnych 
„listów z poselstwem* (Sendbotenbriefschrether), którego szczera chęć 
nie ulegała żadnej wątpliwości, następującą radę i konieczną i mą- 
drą: „Strzeżcie się mówienia lub tlómaczenia rozmów i powieści 
szyderezych, wyśmiewających braci naszych i ich czynności ezy to 
odnoszących się do calości, czy też do poszczególnych osobistości, 
jak to jest zwyczajem satyry, aby wasze dobre mowy upominające 
nie staly się słuchaczom waszym kolcami, — nie, miód i mleko 
niechaj będą pod językiem waszym“ *). 

Czytając postulata tego programu cum grano salis i przedzie- 
rając się przez wszystkie roczniki „Measfim“, spostrzeżemy, że he- 
brajska literatura u „Measfim* nietylko zaczęła niejako europeizować 
się (to bowiem było jej dążeniem od lat tysiąca, była ona weze- 
śniej europejską od najdawniejszych literatur europejskich *, ale że 
poczęła z całą świadomością, jako żywa literatura żyjącego narodu, 
zwracać się także ku życiu rzeczywistemu. Było to atoli tylko życie 
zewnętrzne otoczenia. wśród którego synowie ghetta przebywali, nie 
zaś ich własne życie. Próby „Measfim* przedstawiania życia histo- 
rycznego Żydów, ich „szkice z historyi Izraelitów“ są tylko ustę- 
pami do czytania i mają się tak do prawdziwej historyi, jak nie- 
mieckie Butlerromane XVII. w. do historycznych badan Müllerhotfa. 
Dopiero galicyjska literatura „haskali* przedstawia prawdziwy wyraz 
rdzennego życia plemienia żydowskiego. Wkrótce też (ralicyanie, 
Krochmal, Rapaport i Pinsker, uzbrojeni w zdobycze metody nie- 
mieckiej i w zdolność natehnienia słowiańską, odkrywają niewymo- 
wnie bogate rudy t. zw. „nauki judaizmu“ (Wissenschaft des Ju- 
denthums), na które zapomniany dziś artykwik czasopisma „Bikkurę 
haitim* wskazał był niejako nieśmiało, wstydliwie, wabająco 5). 


1) Por. Der Sammler. Erster Jahrgang 1754, herause. v. Dr. M. 
Letteris. Wien 1865, str. 1 1 n., następnie str 6. 

2) Por. Dr. Q. Karpeles: Gesch. der jud. Literatur, I, 384 
i Delitzsch, str. 144. 

8) Bikkure haitim (pierwociny czasów), organ „maskilin austrya- 


ckich* 1821—1831. Por. Rocznik 5582 (1825), str. 131. 
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Niebawem też obdarzeni z dnia wczorajszego stają się hojnymi do- 
brodziejami dnia dzisiejszego. Badania historyczne Rapaporta wpły- 
wają dodatnio na Niemcy (Zunz, Jost), Włochy (Reggio, Luzatto) 
i na Rossyę. Między Galieyą, Niemcami, Włochami i Rossyą po- 
wstało literackie pożycie wzajemne, prawdziwe sympozyon du- 
chowe, przy którem out Israel był obecnym, przy którem atoli 
Galicyanie prym wodzili przez długie lata. 

Ale nietylko większą obfitością treści różni się galieyjska lite- 
ratura „haskali* od literatury , Measfim“, ale także nowemi formami, 
tudzież większą intenzywnością w wyrażaniu swoich przekonań. Gia- 
licyjska „haskala* wprowadza po raz pierwszy do literatury hebraj- 
skiej formy romansu i noweli, przedstawiających z życia wzięte 
sytuacye i ludzi. Wszystkie typy póżniejszej beletrystyki rossyjskiej 
„haskali* mają swój pierwowzór w tychże niezgrabnych hebrajskich 
nowelach i romansach galicyjskich. Co się zaś tyczy owej większej 
intenzywności w wyrażaniu przekonań, to galicyjska „haskala” staje 
się twórczynią nowoczesnej satyry w literaturze hebrajskiej najno- 
wszej doby. Literatura „Measfim* była tylko pobieżnem przejęciem 
się, starała się ona działać tylko przez używanie lagodnych środków, 
pozwalając sobie tylko tu i ówdzie rzucić ostrzejsze slówko nagany, 
chcac przez to dać czytelnikom lekko do zrozumienia, jak nieskoń- 
czenie nisko Izraelici stoją w porównanin z innymi narodami. Sa- 
tyra, jak widzieliśmy wyżej, zupelnie jest zakazaną. Natomiast 
posiada „haskala* galicyjska silne uczucie. daleko posuniętą na- 
miętność, zwracającą się przeciw wszelkim zdrożnościom, 1 umie po 
mistrzowsku szafować najdelikatniejszemi odcieniami satyry. Podczas 
gdy dowcip Perla ') chloszcze tylko żydowskie stosunki galicyjskie, 
wzlatuje satyra Ertera?) na wyżyny życia ogólno-lndzkiego. 

Tak samo jednak, jak literatura galicyjskiej „haskali* prze- 
wyższa literature „Measfim*, tak i ją przewyższa pochodząca od niej 
przewaznie (byly bowiem w Rossyi i bezpośrednie wpływy półno- 
€no-niemieckiej Aufkltrung) literatura rossyjskiej ,haskali“. Naj- 
pierw wydoskonala literatura ta przyjęte z (ialicyi motywy i formy 

1) Józef Perl, najbardziej wpływowy postępowiec galicyjski, mąż 
nader zasłużony (ur. 1773, zm. 1889). założył słynną szkołę w Tar- 
nopolu (1813) i chlostal chasydyzm w arevdziełach satyrycznych : 
„Megalla Śmiej” (odkrywacz tajemnic) i „Bochen Caddik, (Doświad- 
czający „Cadyków* = sprawiedliwych 1819 i 1838). 

2) Jechad Erter (ur. 1792 zm. 1851), autor zbioru areydziel 
satyrycznych „Hacofes* (spektator). Rozbiór utworów Perla i Ertera 
zawierać będzie początek drugiej części obecnego dzieła. 
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(Lewiusohn, R. A. (rinsburg). w latach 70 staje się ona radykalną, 
jak galicyjska literatura epoki „Hacholeć* *). następnie przewyższa 
swój pierwowzór zupełnem zmodernizowauiem literatury nowohebraj- 
skiej, Tworzy ona codzienna prasę nowohebrajska, hebrajską pnbli- 
cystykę, hebrajskich nakładców. Za naszych wreszcie czasów zaczyna 
ona wchodzić „w naród“ i stosuje się co do formy i treści nietylko 
do duchowych potrzeb, ale także do siły „pokupu* (Kaufkraft) 
czytelników swoich. Zmieniony niedawno na akcyjne towarzystwo 
nakład hebrajski , Achiasaf" w Warszawie, drukuje zupełne utwory 
znakomitych autorów w zeszytach pieciokopiejkowych, których treść 
obraca się tylko około jednego epizodu z życia jednego bohatera. 
Ale co więcej, „Achiasaf* idzie o krok dalej, jak Reclam i Mayer, 
wydając hebrajskich poetów i filozofów srednich wieków wraz z ca- 
łym aparatem krytycznym w zeszytach o podobnych bajecznie ni- 
skich cenach. Istnieją już także hebrajskie czasopisma literackie 
o tej samej taniości. Wreszcie skupia w początku lat 80 literatura 
nowoliebrajska w Rossyi okolo siebie wszystką ludność żydowską 
(także niewiasty i studentów) i staje się silną literaturą ludową, 
podczas gdy literatura galicyjska byla tylko literaturą przez postę- 
powców dla postępowców pisaną. 

Nie obeszło się atoli bez przeszkód rozszerzanie ani „baskali*, 
aui Hteratury „haskali*. Stawiali je częścią apostołowie „haskałi*, 
częścią sprzeczność między stosunkami prawnymi Żydów przed roz- 
biorem i po rozbiorze z jednej strony, a między oświatą rodzimą 
żydowską a oświatą nowoprzybyła z drugiej strony. 

Pierwszymi apostolam: haskali w Galicyi byli Herz Homberg, 
nauczyciel domowy i przyjaciel serdeczny Mendelsohna, pózniej in- 
spektor szkół żydowskich, założonych przez Józefa IL ?), tudzież 
nauczyciele nstanowieni dla tych szkół. Tak inspektora, jak i uau- 
czycieli sprowadzono z Czech. Panowie ci pod wzgłędem rytuałów 
nie odznaczali się uajsurowszą obserwancyą, nie miponowali tubyl- 
com ani pobożnością, ani erudycyą, popisywali się zaś chętnie swoją 
Bildung, a uiepojmowanie ich intencyi cywilizacyjnych przezywali 
„wstretem do oświaty”, „barbarzyjństwem*. Czego zaś 
osiągnąć nie mogli moralną swą powagą, starali się osiągnąć os0- 
bistym wpływem u wladzy. A szło im to tem łatwiej, że wszystkie 


1) „Hacholec* (straż przednia). organ hebr. radykałów galicyj- 
skich. Por. rozdz. V. obecnej rozprawy. 

3) O Herzu Ilombergu (1749—1841) por. dodatek pierwszy 
na końcu tej rozprawy 
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posady rządowe w ówczesnej Galicyi, począwszy od landsdragona aż 
do Kreishauptmanna spoczywaly w rękach rodaków owych nauczy- 
cieli, t. jj w rękach Czechów, którzy, wiernie oddani ówczesnemu 
systemowi, mieli jeszcze tę zaletę, 14 władali narzeczem słowiań- 
skiem. Ci czescy chrześcianie stanowili więc obok wymienionych 
Żydów czeskich drugi rodzaj apostołów niemieckiej haskali. Mimo 
zaś, że ci kulturtregerzy, jako też i inne organa rządowe opiewali 
sławę „Bildung“ przy każdej sposobności i na wszelkie nuty, nie 
pomijali oni jednak żadnej okazyi, aby Aydom Jako też innym 
„Pollaken* jakąś psotę lub krzywdę wyrządaw. Pierwsi mianowicie 
służyli im za cel nie bardzo wybrednych „witzów*. I tak np. nwie- 
cznili ówcześni urzędnicy swój dowcip tem, iz przy okazyi przymuso- 
wego nadawania Żydom stałych nazwisk — tuż na początku okupa- 
cyi — narzncali drżącym i zmieszanym pariasom, zglaszającym się 
do nich, tak powabne nazwiska, jak np.: „Kanalgeruch, Temperatur- 
wechsel, Kanarienvogel- ete. Widoczna więc, że oba te rodzaje apo- 
stołów byly raczej przeszkodą haskali. Przeszkodę stanowił też trzeci 
rodzaj apostołów — mam tu owych młodzieńców na oku, którzy 
bądź to wskutek fanatyzmu swego otoczenia wypędzeni z ojczyzny, 
bądź też prawdziwą powodowani chęcią nauki, udawali się do Ber- 
lina celem nauczania się „haskali*, a po powrocie swoim jawnie 
okazywali szyderski sceptycyzm, luźne pojęcia moralne i przesadną 
cześć dla obcej oświaty. Że wśród tych ostatnich apostołów znaj- 
dowaly się czasem i nmysły genialne, jakimi byli np. Izrael Zamość 
czyli Brody :) (autor dziela „Necach Izrael“ i nauczyciel Mendel- 
sohna) i Mendel Lewin, przyjaciel Mendelsohna, ktorzy się potem 
stali rozsadnikami prawdziwej oświaty wśrod Żydów galicyjskich — 
Wyjątek ten potwierdza chyba regnle. Dzięki tym apostołom gali- 
Cyjska haskala w dość długim przeciągu czasu (1772—1815) skąpy 
bardzo wydała plon literacki. mianowicie pierwsze nowomodne poil- 
ręczniki dla nauki wiary i religii żydowskiej! „Ben jakir“, „Imre 
szefer | — co najważniejsza — osławione „Bnei Zion“ ?) — wszyst- 
kie pióra pana radcy szkolnego Herza Ilomberga, który zwlaszcza 
ha ostatnim podręczniku zrobil świetny interes. Podręcznik ów bo- 
= = Bibl. Jag. 

Hi O Izraclu Zamość (niezn. roku ur., zm. w Brodach 1772), 
wielkim talmudyście i matematyku. bardziej o Mendlu Lewin czyli Sa- 
lanow (1750—1828), nauczycielu księcia Czartoryskiego, będzie obszer- 
nie mowa w rozdziale: „Zwiastuny haskali w Galieyi i Rossyi* w czę- 
ści drugiej tej pracy. 

i, „len jnkir” syn drogi) — «inim szeter* (wspaniałe słowa) — 

„nej Zion (synowie Svan). 
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wiem urzędownie zaprowadzono we wszystkich krajach koronnych '), 
a udzielenie konsensu na ślub było zależnem od wyniku egzaminu 
z treści owego podręcznika. króremu oboje narzeczeni poddawać się 
musieli. Ponieważ zaś w niejednej gminie ówczesnej nie było ani 
jednego mieszkańca, któryby mógł sobie dać radę z owymi zawi- 
łymi i pod względem stylu niejasnymi paragrafami, to zdarzal się 
nieraz dziwny wypadek, iż chrześciańscy nauczyciele za sowite wy- 
nagrodzenie wprowadzali młodzieńców i dziewczęta w. m. w tajniki 
owej strasznej księgi, aby umożliwić im najrychlejsze dojście do 
celu upragnionego *). 

Znaczną przeszkodą do szerzenia się haskali i jej literatury 
była następnie sprzeczność między prawnem stanowiskiem i socyal- 
no-ekonomieznem położeniem Żydów za czasów rzeczypospolitej 
a stosunkami ich po okupacji. 

Ustawodawstwo polskie było wobee Żydów wzorem toleraneyi 
i zdrowego zmysłu politycznego. Była tu niejako ukryta tendencya 
do zlania Żydów z resztą ludności, uważano ich za równouprawnio- 
ną, integralną część narodu. Broniono ich przeciwko wszelkiemn 
bezprawiu ze strony duchowieństwa, niższych mrzędników i kupiec- 
twa, które po największej części było pochodzenia niemieckiego. 
Przysięga koronna zobowiązała króla także do przestrzegania praw 
Żydów. Cieszyli się Żydzi polscy wolnością przesiedłania się z miej- 
sca na miejsce, wszelką swobodą handlu i przemyslu. „ Waad arba- 
aracot* (zjazd czterech ziewstw) był niejako walnym sejmem pol- 
skich Żydów; posiadali także sejmiki prowincyonalne i własną ju- 
rysdykcyę w gminach swoich według praw Mojżesza i talmudn *). 
Skutkiem tego wysoki rozwój studyów talmudycznych, które zawsze 
były aktualnymi dowodami publicznego wychowania i do roku 1848 
także położenia ekonomicznego. Sejm czteroletni byłby w końcu do- 
konał aktn emancypacyi Żydów; rozbiór i okupacya jako też wy- 
tworzony przez nie stan rzeczy pogorszyły jednak położenie i nara- 


1) Rozp. kanc. uadw. z d. 8. stycznia 1812 r.; por. Jost: Gesch. 
den Isr. X., MIES 309: 

?) Por. Jost, X. 1. s. 379. O sposobie odbywania się takich 
egzaminów por. Darstellung der gesetzl. Verfassung der gal. Juden- 
schaft. Versucht von Michacł Stóger, Doctor der Philosophie u. der 
Rechte, k. k. 6. Professor... an der k.k.... Universitat zu Lemberg. 
Lemberg, Przemyśl, Stanisławów u. Tarnów 1883. 

8) O stosunkach prawnych Zydów w Polsce por. Dr. L. Gumplo- 
wicz: Prawodawstwo polskie wobec Zydów. Kraków 1867, przedewszy- 
stkiem str. 106 i 115. 
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żały na szwank ukochane nawyknienia i obyczaje rytualno-religijne. 
Dobia A rządu austryackiego nie ulegała wprawdzie żadnej wąt- 
pliwości. Wielka Cesarzowa chciała rozpocząć wszelką budowę od 
podstaw historycznych. Ustanowila więc t. z. rabinat krajowy, który 
mógł się stać blogosławieństwem dla Żydów galicyjskich, stał się 
jednak w istocie nieszczęściem i musiał być wkrótce zwiniętym 1). 
Cesarz Józef IL. orzekł w zasadzie równouprawnienie Żydów, uregu- 
lował ich stosunki wyznaniowe, szkolne i podatkowe. Cała zaś akcya 
jego ngrzęzła bezskutecznie z powodu pospiechu i niecierpliwosei, 
nie dającej zawiązkom dojrzewać, reformy rzeczywiście potrzebne 
albo niedbale traktowano, albo wkrótce zupełnie zaniechano. Zo- 
stały na końcu tylko dotkliwe ciężary i ograniczenia, Ostatecznie 
wcielono Żydów galicyjskich w stosunki prawne reszty Żydów 
austryackich. Dla tych ostatnich nowy stan rzeczy w porównaniu 
ze strasznymi stosunkami Żydów w wiekach średnich stanowił isto- 
tnie postęp ogromny, ba nawet zarodek |, lub '/; (Wiertel- oder 
Achtel-Emancipation) — jak wyrażała się AA miya yka — 
emancypacyi; dla Żydów zaś galicyjskich stan ten był faktycznem 
pogorszeniem dawnego położenia. Stan prawny Zydów galicyjskich 
przed r. 1848 był mieszaniną ciężkich ciężarów i obowiązków, praw 
wątpliwej wartości i ograniczeń nader bolesnych *). Było ściśle ve 
rachowanem, ile żydowstwo galicyiskie doehodu ma przysporzyć 
kasie państwowej. By zaś kasa ta uie doznała żadnego uszczerbku, 
zaglębiano się z istotnem poświęc eniem się we wszystkie właśeiwo- 
ści religijne i cywilizacyjne Zydów galicyjskich, i wydano ustawo- 
dawstwo podatkowe dla Zydów, które jako amalgamat religii i in- 
teresn skarbowego jest rzeczywiście unikatem w historyi powszech- 
nej. Za odprawianie nabożeństwa Żyd galicyjski musiał płacić. 
Każdy „minjan“ 5) — a wiadomo, ile tych „minjamów* ma najmniej- 
sza mieścina galicyjska — must uiścić doroczną znaczną taksę. 
Ponieważ podatek zarobkowy przy strasznem ubóstwie Zydów gali- 
cyjskieh pozbawionym był realnego punktu oparcia, to religia, ten 
skarb jedyny i najrzeczywistszy narodu tałaczego, którego szczęście 
i majątek najczęściej jest i pozornem i znikomem, musiala interwe- 


1) O rabinacie krajowym (1772—1795) por. dodatek drugi. 
t) Antentyczne dane o stosunkach prawnych Żydów w Galieyi od 
. 1772 do 1548 zawiera powyżej cytowane dzieło Stógera. 
3) „Minjan* dosłownie: ściśle oznaczona liczba — oznacza mini- 
malną ilość mężczyzn potrzebnych do nabożeństwa; w przeciwnem zna- 


czeniu: n nabożeństwo same, albo lokal, w którym nabożeństwo się od- 
ywa. 
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uiować. Zapalenie świece w wieczory piątkowe, dni uroczyste, ro- 
czniee śmierci i uroczystości ślubne jest obowiązkiem religijnym, 
a ten obowiązek religijny wznosi się do rzędu obowiązku pan- 
stwowego. 

Każdy występek przeciw temu obowiązkowi, a gdyby był 
nawet spowodowany najstraszniejszą nędzą, surowo karano. Obo- 
wiązek zaś ten państwowo-religijny kazał placić wysoką taksę 
za każdą świecę. zapalaną w wypadkach wymienionych, pod groźbą 
najsurowszej kary. Nie było wtedy rzadkością, że policyanci wpa- 
dali w wieczory piątkowe do pomieszkań biedaków. którzy po tru- 
dach calego tygodnia wlasnie odpoczywali w gronie rodzinnem, by 
zagrabie rzeczy za niezapalanie świee szabasowych. Zdarzało się 
przytem też, iż chorym ostatnią poduszkę z pod glowy wyciągnięto. 
Był to podatek świec t. z. Lichtsteueraufschlug. Drugi podatek ży- 
dowski — podatek od koszernego mięsa, uczynił mięso to o polowę 
droższem, dla biednych warstw prawie niedostępnem i spowodował 
cale pokolenia ludzi skrofulicznych i anemieznych $). I zjazdy rabi- 
nów urządzał rząd ówczesny dość często, ale nie, broń Boże, celem 
naradzania się nad sprawami teologicznemi i ekonomicznemi, ale dla 
ułożenia i ogłoszenia klątw fiskalnych (Grefdllsbann). Klatwa — che- 


rem — w wiekach średnich, przez prześladowanych wszędzie Zy- 
dów. — zawieszaną bywała w sposób uroczysty i przenikający i była 


bronią, skierowaną przeciw rzeczywistym zdrajcom spoleczeństwa. 
Tego samego środka naliwyższej powagi kościelno-religijnej musieli 
rabini galicyjscy używać do r. 1548 przeciw każdemu, któryby wy- 
rządził najmniejszą szkodę interesom dzierżawcy powyżej wymienio- 
nych podatków. klatwy te miały także przeciwdziałać t. z. klatwom 
lotnym (Flugbanne), zapomocą których owezesny lud żydowski 
w Galicyi bronił się przeciw wyzyskowi owych dzierżawców °). 
„Geleiteoll*, ów podatek ohydny, stawiający ludzi na rówm z by- 
dleciem, ściągano w Galicyi do r. 1851, nie wprawdzie od Żydów 
krajowych, którzy od niego od początku wieku byli wolni, ale od 
Żydów rossyjskich, przejeżdżających przez Galicye *1 Podatków nad- 
zwyczajnych, między którymi naczelne zajęła miejsce ogromna taksa 
od ślubów, która spowodowala ogromne rozmnożenie się ślubów ry- 


1) O podatkach rytualnych por. Stôger, T., 67. II. 96. O skut- 
kach ckonomicznych i moralnych tych podatków por. dalej: , Hakot“ 
(los), rocznik V., 1581, nr. 30—32. 

=) Por. Jost. Nenere Geschichte der Israeliten, 3 Abth. Culture., 
s. 86 n. 

5) Wienct Meter IS5P 6. JET, 
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tuałnych, konkubinatami zwanych. nie tu miejsce szczegółowo wy- 
mieniać. Tyle co do ciężarów i obowiazków. Rozpatrzmyź prawa. 
Wolno było Zydowi uważać się za syna ojczyzny, wolno mu bylo, 
Jako żolnierzowi, krew swoja przelewać za nią, nie wolno mu je- 
dnak było w żaden sposób awansować na oficera. Dzieci żydow- 
skie mogły uczęszczać do szkół publicznych, musialy atoli siedzieć 
w Jawkach odosobnionych. „odcięte od wszelkiej komunikacyj z dzia- 
twą chrześcijańską, pod surowym nadzorem wzgledem wpływania 
na wspóluczniów chrześcijańskich * 1). Wolno było Zydowi UCZĘSZCZAĆ 
nawet na nniwersytet — pierwszy, który promowa! się na doktora 
w nowozałożonym uniwersytecie lwowskim byl Zydem ?) — ale był 
zasadniczo wykluczonym od piastowania urzędów, skąd ogromny na- 
pływ na wydział medyczny. Obok tego wykluczenia ze wszystkich 
urzędów 3) istniał jeszcze zakaz nabywania na własność oruntów 
i domów i brania w dzierżawę takich arend, które przez wieki 
były w rękach żydowskich *). To wszystko dzialo się wszakże pod 
hasłem postę pu i oświaty wśród Żydów, zachęcano przy każdej spo- 
sobności do reformy służby bożej i wychowania publicznego i kazano 
sid spodziewać w nagrodę zato „poprawy i rozszerzenia po- 
litycznych stosunków“ 5). 


(Ciąg dalszy nastapi). 


M. WEISSBERG. 


A Stóger I., 115. 
on Briefe w den itzigen Zustand von Galizien. Zweiter Theil, 
ię 1785, s. - Anmerkung, 
pi Stüger L s. PR. 
wi. Ibid, I. nn 1935 n. 
5) Jost, X. 1. str. 314. 


KRONIKA MIGKIEWICZOWSKA. 


Rok 1898 jest rokiem setnej rocznicy urodzin Adama Mickie- 
wicza, a naród polski, pragnąc okazać wdzięczność największemu 
swojemu poecie, postanowił uczcić rocznicę tę obchodem najwspa- 
nialszym, na jaki stać jego odłamy, żyjące w rozmaitych dzielnicach 
i wśród rozmaitych warunków. Gotuje się więc do obchodu Króle- 
stwo i Warszawa, gdzie w grudniu odsłonięty ma być wspaniały 
pomnik dłuta (rodebskiego; gotuje się Poznańskie, gotują się inne 
dzielnice, gdzie tylko usłyszeć można mowę polską, — a w pier- 
wszym rzędzie Galieya. 

Geniusz poety, który potęgą myśli i uczucia swego rozświecił 
narodowi tyle mrocznych chwil jego porozbiorowej epoki i wskazał 
wieszczą siłą ducha drogi, po jakich kroczyć powinien, aby zapewnić 
sobie swój byt narodowy, — znaczenie utworów Mickiewicza dla na- 
szej literatury i wpływ ich na rozwój calej nowoczesnej literackiej 
twórczości naszej, — wreszcie literacka i narodowa doniosłość sa- 
mego obchodu, który wywołał już obeenie tak znaczny ruch umy- 
słowy a połączy caly naród jednemi uczuciami wdzięczności dla 
wieszcza i czci dla narodowych hasel: wszystko to sprawia, że ob- 
chód ten i w ogóle Mickiewiczowska rocznica pozostaną waznem 
zdarzeniem w najnowszym okresie dziejów naszego narodu, etapem 
w jego życiu literackiem i kulturnem, Historyk polityezny i histo- 
ryk literatury będzie kiedyś niejednokrotnie powracał do tych pa- 
miętnych chwil, które niezawodnie znajdą swoich dziejopisów po- 
dobnie, jak literatura Mickiewiczowska stanowi już obecnie osobny 
dział literatury polskiej. 

Ażeby tym pracownikom przyszłości ułatwić ich zadanie, ażeby 
rozrzucone po rozmaitych czasopismach. dziennikach, ulotnych bro- 
szurach, odezwach i t. d., oraz specyalnie zbierane materyały, 
o ile możności, już teraz gromadzić, ażeby podać w genetycznym 
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rozwoju obraz calego obchodu Miekiewiczowskiego oraz ruchu lite- 
rackiego i umysłowego, który on wywolal, redakcya Przewodnika 
naukowego i literackiego postanowiła za inicyatywa, która wyszła 
z łona „Kółka Mickiewiczowskiego* we Lwowie, otworzyć w roku 
1898 dział „Kroniki Miekiewiczowskiej*. 

Zwięźle, treściwie, w miarę potrzeby z odwołaniem się na źró- 
dla obtitsze i wskazaniem, gdzie znaleść można bliższe informacye, 
podawane tu będą wszystkie wiadomości, pozostające w związku 
z uroczystą rocznicą i z obchodem Miekiewiczowskim. 

Rozległość materyalu, różnorodność przedmiotu, fakt, że nie 
ma pisina polskiego, któreby w roku bieżącym nie zajmowało się 
przedewszystkiem Mickiewiczem, — co czyni także wiele pism za- 
granicznych, — że każdy niemal z nas uważa sobie za obowiązek 
w swoim zakresie, w jakikolwiek sposób, przyczynić się do uświe- 
tnienia obchodu, że obchód ten zamierzają urządzić wszystkie miasta, 
miasteczka, a bodaj nawet osady i wsie naszego przynajmniej kraju: 
tłómaczą dokladnie trudność zadania i z góry mogą rozęrzeszyć za 
wszelkie możliwe pomylki, opuszczenia i niedokładności. Okoliezno- 
ści ta powinny jednak zarazem zachęcić szerokie koła, aby przyszły 
zamiarowi redakcyi z pomocą a więc uwagi, wiadomości, informa- 
cye, materyały i t. d. zechciały nadsylać redaktorowi Przewodnika 
lub też wprost referentowi, któremu redakeya powierzyła czuwanie 
nad kroniką Miekiewiczowską t. j. pod adresem: Dr. Adam Bień- 
kowski, sekretarz „Kołka NÓŻ wiazanie , Lwów, w redakcyi 
Gazety lwowskiej. 

Prośbą tą kończymy też kilka tych słów wyjaśnienia. które 
były potrzebne dla zrozumienia charakteru „Kroniki Miekięwiczow= 
skiej“ oraz intencyi redakcyi Przewodnika i inieyatorów mysli do- 
rzucenia w ten sposób cegiełki do wielkiej budowy Miekiewiczow- 
skiego obchodn, 


Obchód Mickiewiezowski. Myśl urządzenia wielkiego obchodu 
narodowego z powodu zbliżającej się setnej rocznicy urodzin wieszcza, 
już od pewnego czasu żywo zaprzątała nasz ogól. Inicyatywe do ulo- 
żenia programu obchodu tego we Lwowie i w kraju, oraz do wybrania 
komitetu, któryby ujął całą akeyę w swe ręce, dało „ Towarzystwo lit. im. 
A. Mickiewicza“ we Lwowie. Wydział Towarzystwa tego na posiedzeniach 
swych przez dłuższy czas zastanawiał się nad tą kwestya, poczem sprosiwszy 
na dzień 26. czerwca (sobota) r. 1897 do auli uniwersyteckiej kilka- 


6* 
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dziesiąt osób na poufne zebranie, przez usta prezesa swego, dr. Romana 
Pilata, przedłożył program ten w najogólniejszych zarysach, Na temże 
zgromadzenin obrano na propozycyę dra Romana Pilata prezesem komi- 
tetu prof. Antoniego Małeckiego; zastępeami przewodniczącego zostali : 
prezydent miasta, dr. Godzimir Małachowski, i prof. Roman Pilat; 
sekretarzami wybrano p. Władysława Belzę i dra Bronisława Gubry- 
nowicza. Przedstawiony przez prof. Romana Pilata program uroczystości 
obejmował następujących pięć głównych punktéw: I. Urządzenie wiel- 
kiej i podnioslej uroczystości w sali ratuszowej, oraz równocześnie uro- 
czystości na przedmieściach; wieczorem iluminacya i galowe przedsta- 
wienie w teatrze; II. Wybicie medaln pamiątkowego: po jednej stronie 
wizerunek poety, po drugiej napis: „W setną rocznicę urodzin” i cytat 
„Ja i Ojczyzna to jedno*. Medale miałyby byé srebrne, bronzowe oraz 
wreszcie bardzo tanie, dla najuboższych przystępne. III. Zorganizowanie 
szeregu odczytów dla najszerszych warstw we Lwowie i na prowincyi, 
z położeniem nacisku na znaczenie Mickiewicza, jako poety narodowego. 
IV. Wydanie życiorysu Miekiewieza bardzo popularnego, bardzo taniego, 
z rycinami, a uwydatniającego znaczenie Mickiewicza, jako poety naro- 
dowego. Na napisanie tej książeczki rozpisany miał być konkurs; na 
nagrodę złożyli urzędnicy Zakładu narodowego im. Ossolińskich 240 złr. 
Książeczkę wyda swym nakładem „Macierz polska“. V. Postawienie 
pomnika Mickiewicza we Lwowie. — Program ten po calogodzinne) 
dyskusyi przyjęto jednomyślnie za podstawę działania komitetu z za- 
strzeżeniam, że komisye mogą poczynić w nim potrzebne zmiany. Za- 
znaczono przy tem, że komitety lwowski i krakowski nłożyć mają pro- 
gram wspólny i że pomnik powinien postawić wyłącznie Lwów, bez 
oglądania się na prowincyę galieyjską i na inne prowineye polskie. 
Następnie wybrano członków do komisyj: |. uroczystościowej; IT. po- 
mnikowej; LIL dla wydawnictw i medalu; IV. odczytowej; V. dzienni- 
karskiej, Do komitetu ściślejszego delegują poszczególne komisye prezesa 
i dwóch członków. Wszystkim komisyom przyznano prawo kooptacri. 
komisye zabraly się z zapałem do roboty; na posiedzeniach 
w pierwszych dniach lipea (posiedzenie komisyi II. odbyło sie w d. 
6. lipca, komisyi I. w d. 7. lipca) nkonstytuowaty się, podzielily się 
na sekcye i kooptowały ezlonków. Sklad komitetu podamy w następnym 
numerze, na rozie zaś notujemy, Że prezesem komisyi uroczystościowej 
jest dr, Godzimir Malachowski, wiceprezesem dr. Ludwik Uwikliński, 
sekretarzem dr. Franciszek Krček. Komisya ta dzieli się na sekcye: 
a) obchodowa, — prezes ks. dr. Zygmunt Lenkiewicz, sekretarz 
Kazimierz Wróblewski; b) artystyczną: prezes p. Adam Krechowie- 
cki, sekretarz p. Michał Rolle; c) sekcyę dla pochodu, dekoraeyi 
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i ilummacyi miasta: prezes p. Michał Michalski; d) sekeye tianso- 
wą: prezes p. Karol Schayer. — Prezesem komisyi pommkowej jest 
obecnie (po ustąpieniu p. Władysława Loziúskiego) dr. Tmdwik Cwi- 
kliński, sekretarzem p. Tadeusz Pini; prezesem komisvi dla wyda- 
wilictw i medalu jest dr. Roman Pilat. sekretarzem dr. Korneli Heck; 
prezesem komisyi odezytowej dr. Leonard Piętak, wiceprezesem p. Fran- 
ciszek Próchnieki, sekretarzem dr. Konstanty Wojciechowski; prezesem 
wreszcie komisyi dziennikarskiej p. Liberat Zajączkowski. 

W d. 7. stycznia r. 1898 odbylo się posiedzenie komitetu ści- 
ślejszego, t. j. prezesów poszczególnych komisyj i delegatów tych komi- 
syj pod przewodnictwem dra Antoniego Maleckiego. Wedlug przedłożo- 
nych na tem posiedzeniu sprawozdań komisyj, program obchodu i akeya 
około przygotowania go rozwinięta, przedstawiają się w sposób nastę- 
pujący : 

Obchód we Lwowie odbędzie się w d 21. maja w sobotę przed 
Zielonemi Świątkami wieczorem oraz w dniu następnym, który caly 
będzie temu obchodowi poświęcony. Następujący tydzień bedzie tygo- 
dniem Miekiewiczowskim i w ciągn niego odbędą się obchody wszędzie 
w kraju, po większych miastach, miasteczkach, zgoła wszędzie, gdzie 
tylko znajdzie się grono ludzi dobrej woli, którzy zajmą się urządze- 
niem uroczystości. Co do Krakowa nastąpić ma w najbliższym czasie 
porozumienie w sprawie terminu obchodu. 

We Lwowie w sobotę dnia 21. maja w jednej z sal, której wy- 
bór nastąpi później, zgromadzą się wieczorem zaproszone osoby, repre- 
zentanci miejseowych instytucyj i delegaci zamiejscowych na uroczyste 
zebranie. Pizemówi naprzód prezes komitetu, Antoni Malecki, następnie 
wykonana będzie przez 200 śpiewaków przy akompaniamencie orkiestry 
kantata; mnzykę tej kantaty do wiersza Kazimierza Tetmajera nłożył 
spocyalnie w tym celu Paderewski. Uroczystość zakończy odezyt; 0 wy- 
głoszenie odczytu uproszouo na posiedzeniu prezesa „Towarzystwa im 
Adama Mickiewicza“, dra Romana Pilata. Nazajutrz, w niedzielę d. 22. 
maja rano, zgromadzą się zaproszeni reprezentanci i uczestnicy obchodu 
przed godz. 9 w ratuszu. skąd gremialnie udadzą się na uroczyste na- 
bożeństwo dziękczynne do archikatedry rzym-kat. Po nabożeństwie, 
w uroczystym pochodzie wyruszą wszysey na ulicę Mickiewicza, gdzie 
w pobliżu gmachu sejmowego urządzona będzie estrada. Tutaj przema- 
wiać będą: Marszek kraju, prezydent miasta, prezes Towarzystwa 
Mickiewiczowskiego, prezes Towarzystwa dziennikarskiego, jeden z wło- 
ścian, reprezentant sfer rzemieślniczych i reprezentant uczącej się mło- 
dzieży Będzie wykonana także kantata, ułożona przez jednego z kom- 
pozytorów lwowskich. Popołudniu w dzielnicach miasta i na przedmie” 
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ściach będą urządzone odczyty; zamierzone są one na razie: w „So- 
kole“, w „Gwieździe*, w „Skale“ oraz w szkołach: św. Anny, św. 
Elżbiety, św. Marcina, św. Antoniego i im. Konarskiego. Wieczorem 
uroczyste przedstawienie w teatrze, w czasie którego kantata Paderew- 
skiego ma być ponownie wykonana, — dalej pochód z pochodniami 
i iluminacya miasta. 

W tym dnin także zawiązany będzie komitet i podjętą akcya 
w celu doprowadzenia do skutku myśli wystawienia we Lwowie po- 
mnika Miekiewiczowi. Nad przygotowaniem tej akeyi piacuje komisya 
pomnikowa, na której czele stanął obecnie radca dworu prof. Owikliński. 
Od myśli wcześniejszego podjęcia sprawy bndowy tego pomnika odsta- 
piono ze względu na to, Że we Lwowie jest właśnie w toku sprawa 
budowy pomnika Ujejskiego, obie akcye więc paraliżowałyby się, oraz 
ze względn na trudności innej natury. 

Akcya, rozwinięta przez obchodową sekeyę komitetu w sprawie 
przygotowania uroczystości na prowincyi, zapowiada, że uroczystości te 
wypadną w miarę stosunków lokalnych równieź w sposób godny i oka- 
zały, a to dzięki pomocy, użyczonej komitetowi przez szereg Towarzystw, 
(np. „Sokota“, Tow. oświaty ludowej, Tow. Indoznawczego, Kasyna itp.), 
przez grona nauczycielskie i rozmaite osobistości prywatne, jak przez 
wielu lekarzy, adwokatów, urzędników i t. d. Obchody te odbędą sie 
wszystkie w ciągu tygodnia Mickiewiezowskiego, a składać się będa 
z nabożeństw kościelnych i z uroczystości, w ciągu których wygłoszone 
body przemówienia (o ile możności nie odczyty) o znaczeniu uroczysto- 
ści i o znaczeniu Mickiewicza dia naszej literatury i dla naszego życia 
narodowego. Także we wszystkich szkołach odhęda się nabożeństwa 
a potem uroczystości szkolne. Starano się, ażeby wszędzie powstały ko- 
mitety lokalne; rozeslano setki egzemplarzy odezwy i instrnkcyi (patrz 
niżej), a zapowiedzi każą się spodziewać, Ze mroczystość będzie im- 
ponująca, zwłaszcza tam, gdzie są szkoly średnie, gdzie są zatem nan- 
czyciele literatury ojczystej, około których naturalnie skupia się lokalna 
akcya. Towarzystwo nauczycieli szkół wyższych i Towarzystwo pedago- 
giczne uchwaliły odbyć w tym roku specyalne zjazdy dla uczczenia 
rocznicy Mickiewiczowskiej również w Miekiewiezowskim tygodnin, a to 
pierwsze z nich we Lwowie, drugie zaś w krakowie. Oba Towarzystwa 
uchwaliły urządzić nabożeństwa dziękczynne. Towarzystwo nauczycieli 
szkół wyższych zloży wieniee srebrny, do którego po jednym listku 
ofiaruje każde Kolo tego Towarzystwa; Towarzystwo pedagogiczne na- 
tomiast złoży swój wieniec w krypcie na Wawelu, na sarkofagu poety. 
Prócz tego oba Towarzystwa przygotowują specyalne wydawnictwa a wśród 
referatów, które będą wygłoszone na zjeździe Tow. nauczycieli szkół 
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wyższych, znajdować się także będzie referat o pedagogicznych poglą- 
dach Mickiewicza. 

We Lwowie i w Krakowie mają być nadto urządzone odpowie- 
dnie przedstawienia popołudniowe dla młodzieży. 

Także wszystkie obchody Miekiewiczowskie prywatnych towarzystw 
mają się odbyć w ciągu Mickiewiczowskiego tygodnia. 

Sekcya artystyczna komisyi uroczystościowej zaprosiła 14 poetów 
do napisania słów do kantaty; pomimo dwukrotnych odezw nadesłało 
wiersze tylko dwóch poetów : Marya Konopnicka i Kazimierz Tetmajer. 
Do ułożenia kantaty zaproszono Paderewskiego; znakomity światowej 
sławy kompozytor przyjął propozycyę najchętniej; kantata będzie go- 
towa na drugą polowę lutego. Paderewski wybrał słowa Tetmajera. 

Komisya wydawnicza zdecydowała się nie ogłaszać konkursu; 
popularny Życiorys poety (w rozmiarach 4 arkuszy druku) będzie go- 
towy z końcem stycznia, poczem wyda gó własnym kosztem „Macierz 
polska“. Prócz tego dla dziatwy i najszerszej publiczności wydany bę- 
dzie i rozrzucony w ogromnej liczbie egzemplarzy portret poety, zawie- 
rający na odwrotnej stronie najważniejsze daty z życia wieszcza, oraz kilka 
najpiękniejszych aforyzmów z jego dzieł. Wreszcie wydany będzie, o ile 
możności naszemi siłami, artystycznie wykonany medal pamiątkowy, 
tudzież mniejsze medaliki, które będą równieź rozrzucone między pu- 
bliczność. 

Komisya dziennikarska zająć się ma oświecaniem opinii publicznej 
o postępach prac komitetu, iuformowaniem prasy słowiańskiej i zagra- 
nicznej o obchodzie a w dnin uroczystości wysłaniem depesz do dzien- 
ników zakrajowych. 

Wspomniane wyżej odezwa i instrukcya komisyi obehodowej opiewają : 

„Wielmożny (ai Panie (Pani)! 

Zbiiża się rok 1598, w którym święcie będziemy setną rocznicę 
urodzin największego i najbardziej przez cały naród polski ukochanego 
poety, Adama Mickiewicza. Zapalić w tym roku serca całego ogółu pol- 
skiego miłością, czcią i uwielbieniem dla twórcy Pana Tadeusza, wy- 
Jaśnić znaczenie genialnego człowieka dla naszego narodu nawet tym, 
którzy zaledwie słyszeli o imienin Adama Miekiewicza — oto obowiązek 
oświeconych warstw naszego społeczeństwa. 

Udział w obchodzie na cześć Mickiewicza powinni wziąć wszyscy, 
uczeni i prostaczkowie, starzy i młodzi, bogaci i ubodzy. Obchód ten 
powihien hyć prawdziwem świętem narodowem, wspaniałą manifestacya 
uezuć społeczeństwa polskiego, umiejącego czuć wdzięczność dla swych 
wieszezów i duchowych przewódców. Uroczystość tę powinny święcić 
miasta, miasteczka a nawet wioski małe, boé przecie najgorętszem ży- 
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czeniem Adama było, aby słowo jego dotarło aż do strzech wieśniaczych. 

Ażeby jednak obchód taki wypadł istotnie godnie i miał, ile mo- 
ności, jednolity charakter, ażeby bez względu na uroczystości, urzadzane 
po szkolach ludowych i średnich, odbyl się w calym kraju równocze- 
śnie, należy wcześnie już zorganizować całą akcyę obchodową, potwo- 
rzyć komitety, zająć się wysznkaniem odpowiednich prelegentów, słowem, 
wszystko przewidzieć i wszystko przygotować. 

Sprawa tą zajmuje się komisya odczytowa. wybrana z łona ogól- 
nego komitetu Mickiewiczowskiego, zawiązanego we Lwowie, i taż ko- 
misya zwraca się dziś do Wielmożnego Pana z gorącą prosbą o zajęcie 
się zorganizowaniem w tym celu komitetu w myśl wskazówek, pomie- 
szczonych w dołączonej obok instrukcyi, albo w braku czasu o luskawe 
wskazanie odpowiedniej osobistości, którejby z całą ufnością można te 
akeye powierzyć. 

W nadziei, że Wielmożny Pan nie odmówi naszej prośbie, pre- 
simy o rychłą odpowiedź pod adresem dyrektora Franciszka Prochni- 
ckiego, lub dra Konstantego Wojciechowskiego w V. gimnazvum we 
Lwowie. — Pozostajemy z wysokiem poważaniem za komisyę odczy- 
towa: Dr. Leonard Piętak przewodniczący, Franciszek Próchniek., za- 
stępca [nrzewodniczącego, dr. Konstanty Wojciechowski, sekretarz.“ 

Instrukcya do zawiązywania komitetów miekiewiczowskich i urzą- 
dzania ku czci poety obchodów w r. 1898 opiewa: 

a) Organizacya komitetów. 1. Przez wzgląd na to, że Mickiewicz 
był poctą narodowym w najszerszem tego słowa znaczeniu, pożądanem jest, 
ażeby w skład komitetn wchodzili przedstawiciele wszystkich stanów 
i warstw ludności. 2. Komitet wybiera z grona swego przewodniczącego 
i sekretarza, w razie potrzeby także innych funkcyonarynszów. 9. Ko- 
mitet zajmie się urządzeniem uroczystości w miejscu swego pobytm i ob- 
myśli wszystko, co bedzie potrzebne, ażeby tej wielkiej nroczystości na- 
rodowej zapewnić powodzenie. Komitet postara się też o fundusze na 
pokrycie możliwych kosztów urządzenia obchodn. 4. Prezydya komitetów 
biorą w swe rece inicyatywę w zawiązywaniu komitetów w okolicy 
i poroznmiewają się w sprawie obchodu z przewodniczącymi tychże ko- 
mitetów filialnych, pozostawiając im zresztą najszerszą swobodę działa- 
nia co do obchodu, a poprzestając tylko na wdrożenin sprawy i na 
uzyskaniu tej pewności, że obchód odbędzie się należycie, w duchu pa- 
tryotycznym. 5. Prezydya komitetów donoszą o rezultatach swych za- 
biegów w okołicy około zawiązywania komitetów i wyszukiwania odpo- 
wiednich prelegentów do prezydyum komisyi odczytowej, wybranej z łona 
ogólnego komitetu Miekiewiezowskiego we Lwowie. — Uwaga. Pre- 
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zydyum komitetu zawiadamia również miejscową wladze polityczną o ob- 
chodzie, podając termin i program uroczystości. 

b) Obchód ku czci Mickiewicza. 1. Obeh6d odbędzie się w r. 1898 
w tygodnin Miekiewiezowskim, który lwowski komitet ogólny później 
wyznaczy. Najodpowiedniejszy dzień w tygodniu tym wybiorą same ko- 
mitety miejscowe. 2. Obchód składać sie bedzie przynajnmiej: a) z uro- 
czystego nabożeństwa dziękczynnego, b) z zebrania publicznego. Program 
zebrania powinien obejmować część mnzykalno-wokalną i przemówienie, 
wygłoszone, o ile możności, ustnic, w którem chodziłoby przedewszy- 
stkiem o zwrócenie uwagi na charakter Mickiewicza, jako poety naro- 
dowego, na jego znaczenie dla myśli i ideałów polskich. Przemówienie 
to nie powinno być suchą rozprawą naukową, ani wykładem literackim, 
lecz powinno trafić do serc zebranej publiczności, ażeby zapalić w mich 
miłość dla szczytnych ideałów narodowych, jakoteż wdzięczność i cześć 
dla tego, który był i jest najlepszym tych ideałów rzecznikiem. Stoso- 
wnie do warunków miejscowych na zakończenie mroczystego zebrania 
przemówi uproszona przez konitet wybitna jakaś osobistość. Program 
uroczystego obchodu może być rozszerzony czyto wmurowaniem tablicy 
pamiątkowej w kościele Inb na publicznym placu, nazwanym imieniem 
poety — czyto zasadzeniem na miejseu stosownem dębm lub lipy „Mi- 
ckiewicza* czyto w inny sposób odpowiedni. 5. Wstęp na uroczystość 
Miekiewiczowską powinien być bezpłatnym, za zaproszeniami lub hile- 
tami, stosownie do warunków miejscowych. 4 Sprawozdanie z odbytego 
obchodu zechcą komitety nadeslać na ręce prezydynm komisyi odczyto- 
wej celem pomieszezenia go w roczniku jubileuszowym Mickiewicza. — 
Uwaga. We wszystkich sprawach należy odnosić się do zastępcy prze- 
wodniczącego komisyi odezytowej, dyrektora Franciszka Próchnickiego, 
nb sekretarza dra Konstantego Wojciechowskiego w V. gimnazynm we 
Lwowie.“ 

+ W sprawie obchodu jubileuszu Miektewiczowskiego odbył się także 
w auli Uniwersytetu lwowskiego wiee akademicki w dniu 16. paź- 
dziernika 2. r. Wiec, niezwykle liczny, uprosif na przewodniczącego 
prof. dr. Romana Pilata, który powołał na sekretarzy pp. Pazdrę i Pie- 
pesa. Na wiecu obecnych było wielu profesorów Uniwersytetu z Re- 
ktorem dr. Rehmanem na czele, Prezes Czytelni akademickiej, p. Wró- 
blewski, przedłożył następujące wnioski: 

1. Akeya młodzieży we Lwowie w sprawie setnej rocznicy nro- 
dzin Adama Mickiewicza, przypadającej na rok 1595, nie powinna z0- 
stawać w sprzeczności z działalnością komitetu. zawiązanego pod przewo- 
dnictwem rektora prof. dr. Małeckiego; zadaniem jej będzie raczej 
wyzyskać w całej pełni ty rolę, jaką uchwały powyższego komitetu 
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młodzieży pozostawią, a nadto uzupelnić działalność tego komitetn sa- 
moistną inicyatywą młodzieży. 

2. Komisyą wykonawczą wiecu akademickiego w sprawie akcyi 
obchodowej jest wydział Ozytelni akademickiej, któremu przysluguje 
prawo zapraszania do udzialn pp. profesorów i słuchaczy Uniwer- 
sytetu. 

3. Młodzież wyda ku czci poety album pamiątkowe, zawierające 
prace naukowe i literackie młodzieży akademickickiej polskiej. Prace, 
nadsylune do albumu, będą pomicszezone bez honoraryów autorskich. 
Fundusze na wydanie albunu złożyć powinna cala mlodzież, a wiec 
uznaje, że jest honorowym obowiązkiem każdego akademika wziąć udział 
w składkach na ten cel zbieranych Zbieraniem skladek zajmie się wy- 
dział Czytelni akademickiej. Lista składkowa ma być zaopatrzona od- 
powiednimi podpisami i pieczęcią. Redakcyvą albumu zajmie się komisya 
pizez wydział wybrana. 

4. W tygodniu Mickiewiczowskim, oznaczonym przez wzmianko- 
wany wyżej komitet, ma być przez mlodzieź urządzonym wieiki obehód 
Mickiewiezowski. 

5. Wiee wzywa ogół młodzieży akademickiej do gorliwego udzialu 
w obchodach, urządzanych przez centalny komitet Mickiewiezowski lwow- 
ski, oraz do udziału w składkach na pomnik Mickiewicza, mający sta- 
nąć we Lwowie. 

Po ożywionej dyskusyi wnioski powyższe uchwałono wraz z do- 
datkami tej treści, że najmniejsza składa ma wynosić 40) ct. i że ewen- 
tnalna nadwyżka z rozsprzedaży „Albumu“ po pokryciu kosztów wyda- 
wnictwa ma być obrócona na rzecz Towarzystwa oświaty ludowej, 

* Na zwyczajnem walnem zgromadzeniu ezlonków Tow. Bratniej 
pomocy słuchaczów Akademii weterynaryjnej we Lwowie, odbytem 
w d 20, 24. i 29, listopada z. r., powzięto między innemi uchwałę: że 
młodzież tej akademii przyłącza się do wspólnej akcyi polskiej młodzieży 
w sprawie obchodu Mickiewiczowskiego. Do komisyi redakcyjnej, maja- 
cej się zająć zebraniem prace młodzieży do albumu pamiątkowego i przed- 
łożeniem ich właściwym profesorom do ocenienia, powołano kolegów : 
Juliusza Fechtera, Jana Fischera, Aleksandra Czarnkowskiego i Hen- 
ryka Mańkowskiego. Rozpisanie list składkowych z najmniejszym dat- 
kiem 50 ct. poruczono wydziałowi Towarzystwa do załatwienia, 

* W Krakowie, gdzie komitet, zleżony z profesorów uniwersytetu, 
zajmuje się obehodem uniwersyteckim i przyozdobieniem gmachu Colle- 
gium Novum popiersiem A. Mickiewicza, młodzież akademicka po- 
stanowiła pamieć Miekiewicza w setną rocznieę nrodzin święcić wespół 
z emem społeczeństwem. Wiec akademicki, w tej sprawie zwołany, po- 
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wziął następujące uchwały: 1. Wybrać komitet z 7 członków z pra- 
wem kooptacyi, reprezentujących poszczególne wydziały, i polecić temu 
komitetowi, by 2. wraz z komitetem profesorów współdziałał w urzą- 
dzeniu uroczystego obchodu w murach uniwersytetu i starał się wejść 
w skład komitetu obywatelskiego przez wysłanie delegatów. 8. Aby urzą- 
dził w r. 1898 nroczysty wieczór Mickiewiezowski i staral się o urzą- 
dzenie podobnych wieczorków po miasteczkach i wsiach. 4. By zajął 
się wydaniem obszerniejszego popularnego dziełka z ilustracyami o Ada- 
mie Mickiewiczu. 5. Aby postarał się o zawiązanie wśród młodzieży 
„Koła młodzieży Tow. Szkoły ludowej“, którehy przedewszystkiem pod- 
jelo się pracy nad oświatą ludu przez nrządzanie odczytów i systema- 
tycznych wykładów popularnych. 6. Aby zwrócił się do Tow. Bratniej 
pomocy i Tow. obywatelskiego „Domu akad.*, by mający powstać dom 
nosił miano „Domu im. Adama Mickiewicza“. 7) By poczynił kroki 
w celu zawiązania w przyszłym roku stowarzyszenia ogólno -akademi- 
ckiego „Imienia A. Mickiewicza“. 

' Na posiedzeniu krakowskiej Rady miejskiej z d. 18. paź- 
dziernika z. r. wybrano na wniosek radnego miasta, p. Kazimierza Barto- 
Szewieza, komitet, mający się zająć obmyślaniem i przygotowaniem ob- 
chodu Miekiewiczowskiego. Komitetowi temn polecono równieź na wniosek 
p. Bartoszewicza dopilnować, aby w roku przyszlym odsłonięty został 
pomnik Mickiewicza w Krakowie. 

# „Tow. liter. im. A. Miekiewicza* we Lwowie upamiętni ze swej 
strony rok jubileuszowy wydaniem Bibliografii Mickiewiczowskiej oraz 
Pamiętnika jubileuszowego, — „Kółko Miekiewiczowskie* zaś we Lwo- 
wie wyda księgę pod tytułem: Nok Mickiewiczowski. Odem wydawni- 
etwa Roku Mickiewiczowskiego jest, wedlug intencyi „Kółka*, podać 
szereg artykułów roznmowanych, źródeł i rozpraw o poecie i jego dzie- 
łach, zamieszczać krytyki i recenzye dzieł o Mickiewiczn, oraz szcze- 
góły przygotowań do jubileuszu, tudzieź dać wyczerpujący obraz samego 
obchodn, tak, aby księga ta była kiedyś źródlem wszelkich informacyj 
o jubileuszu Miekiewieczowskim i o obehodzie jubileuszowym, aby two- 
rzyła wierne odbicie roku jubileuszowego. Księga zaopatrzona będzie 
w ilnstracye, a wydana zostanie z początkiem ostatn'ego kwartału bie- 
żącego roku. 

# W Czerniowcach, na walnem zgromadzeniu członków sto- 
warzyszenia politycznego: „Kolo polskie na Bukowinie“, odbytego w d. 
10. stycznia (poniedziałek) b. r.. p. Adolf Wiesiołowski z Pre- 
lipcza poruszył sprawę uczczenia 100-letniej rocznicy urodzin najwię- 
kszego z poetów naszych, Adama Mickiewicza, i wykazał, że Polacy 
bukowińsey powinni narodowy ten jubilensz obchodzić x godnością 
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a istotnym pożytkiem W dysknsyi nad sposobami uczczenia wielkiej 
rocznicy zabierali głos pp.: Gaspary, dr. Frisch, dr. Halban, Kołakow- 
ski, W. Kasprzycki i poseł K. Abrahamowicz poczem wniosek p. Wie- 
siołowskiego w zasadzie uchwalono i poruczono wydziałowi Towarzy- 
stwa „Koła polskiego na Bukowinie*, ażeby na podstawie wyrażonych 
opinii opracował projekt obchodu jubileuszu w całym kraju i projekt 
wykonał, zaprosiwszy do współdziałania przedstawicieli polskich stowa- 
rzyszeńm w Qzernioweach, oraz delegatów z prowineyi. 


Notatki bibliograficzne ; recenzye, artykuly. Pod wpływem 
zbliżania się stuletniej rocznicy urodzin poety zaczęła się mnożyć lite- 
ratura popularna Mickiewiczowska, zwłaszcza w Królestwie Połskiem, 
a fakt ten należy powitać z nznaniem. Firma nakładowa T. H. Nasie- 
rowskiego w Warszawie wydała szereg książeczek dziesieciogroszowych, 
zawierających odpowiednio ugrupowane utwory Mickiewicza- W oddziel- 
nych książcezkach są tam: „Sonety krymskie“, „Sonety erotyczne”. 
„Bajki“ oraz „Co ojciec Kaziowi o Miekiewiczu powiedział”. W osta- 
tniej książeczce zgrupowano utwory, mogące być czytane i przez dzieci 
(m. p. „W dzień przyjęcia Nomunii św.*, „Powrót taty“, „Dudarz*, 
ustep z „Pana Tadeusza” i t. d.), a na czele umieszczono wstęp, na- 
pisany przez J. L. 

„Wybór poezyj Adama Mickiewicza“ wyszedł w Warszawie 
w dwóch tomach w taniem wydanin nakladem L. Szyllera i syna. 
Pierwszy tom zawiera krótki życiorys, streszczony podług Chmielowskiego, 
ballady i romanse, sonety erotyczne, sonety krymskie, pieśni miłosne 
i religijne, wyjątki z „Grażyny“, ,Dziadéw“ i „Wallenroda“, „Farys*, 
„Bajki i przekłady“ (cena kop. 18). W tomie II. „Pan Tadensz* 
(cena kop. 20). 

* Nowe czterotomowe wydanie poezyj Adama Mickiewicza z por- 
tretem autora i przedmową Piotra Chmielowskiego. Warszawa, (Gebethner 
i Wolff. 1898. 

* „Książka zbiorowa ku nezczeniu pamięci Adama Mickiewicza”. 
W setną rocznicę urodzin pocty. Petersburg. Nakładem księgarni K., 
Grendyszyńskiego. 1898. 

* „Miekiewicz w Odessie i jego twórczość z tego czasu”. Adr. 
Warszawa. Skład główny w księgarni A. Rzążewskiej. 1898. 

* „Adam Mickiewicz“ przez Józefa Kallenbacha. Kraków, 2 tomy. 
1898. 

* Studyum prof. Józefa Kallenbacha o Adamie Miekiewiezu* 
przez J. Tretiaka. Kruj nr. 49, 50 i 52 zr. 1897 (w Gazecie lwow- 
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skiej S. P. w nrach 163 i 164 z r. 1897, w Preegładzie polskim 
za październik St. Turnowski). 

„Śladami Miekiewicza”. (Z wycieczek po Krymie). Antoni Sy- 
gietyński w Kuryerze Warszawskim nr. 294, poprzednie i dalsze 
zu. 189%. 

„Śladami wieszcza” przez Napoleona Rouhę. (Wycieczki krajo- 
znaweze po Litwie). Zygodmik illustrowany nr. 1 z r. 1898. 

* „Dom Mickiewiezow w Nowogródku”. Tygodnik illustr. nr. 41 
z r. 1897 i sprostowanie w nrze 44. 

+ „Nieznane wizerunki Adama Mickiewicza” (piąty rozdział pracy — 
poprzednie w nr. 105, 150, 155, 188) przez Teopołda Meycta w nr. 
48 Tyg. illustr. za r. 1697 z rysunkami. 

+ „Uniwersytecki dyplom Adama Mickiewicza“ (z facsimile) przez 
Teodora Wierzbowskiego, nr, 48 Tygod. illustr. z r. 1897. 

# „Wspomnienie córki”. Urywek z pamiętnika Maryi Góreckiej 
w Biesiadzie literackiej nr. 48 z r. 1897. — „Głosy nad trumną 
wieszcza“ oraz artykul Meyeta o rzeźbie (nyskiego. bide. 

„Wspomnienia mojej matki o Mickiewiczu* spisala Zofia Do- 
brzycka. Dziemik poznański nr. Ż44 z r. 1697. 

* „Z ziemi nowogrodzkiej”. Luźne kartki z wycieczki odbytej 
w r. 1896. Bogusław Kraszewski Kraj nr. ostatni (521 z roku 1897. 
(I. Koldyezew. Wygoda. Zaosie. IT. Dalmatowszczyzna. Cyryn. Tuhano- 
wicze. III. Świteź. Zaścianki. Niehrymów). 

* „Dzieci urodzenia Adama Mickiewicza“. Leopold Móyet. (Numer 
noworoczny Kuryera Warszawskiego z r. 1808). 

+ „Odezyty Towarzystwa oświaty Indowej* we Lwowie. Odczyt IT. 
o Adamie Miekiewiczu (dr. Bronisław Gnbrynowiez i dr. Konstanty Woj- 
cicchowski}. Streszczenie odczytów z portretem poety. 

* Matka Boska Nowogrodzka na czele „Pana Tadonsza* przez 
księdza M. S. w nrach 49 i 50 Gazety kościelnej (lwów 1597). 

* „iris“, epizod z literacko-dziemnikarskich przedsięwzięć Adama 
Mickiewicza, przez Teodora Wierzbowskiego. Kuryer Warszawski z r. 
1897, nra 272 do 275. 

* Stanislaw Rzewuski we wrześniowym zeszycie Cosmopolis po- 
mieścił obszerniejszy artykuť o Mickiewiezn. 

* W Echu muzycznem p. M. M. Biernacki rozpoczął studynm : 
Miekiewiez a muzyka“, w którem obiecnje rozwinąć w dalszym ciągu 
pracę Wł. Wszelaczyńskiego, diukowany w ,Pamietnikn Tow. lit. im. 
Mickiewicza we Lwowie“ i zamkniętą na roku 1890. Charakteryzując 
wpływ Mickiewicza na muzykę, p. Biernacki powiada: „Mickiewicz, 
zwróciwszy na siebie uwage kompozytorów spowodował coraz bardziej 
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artystyczne czy kunsztowne kształcenie się pieśni, zastępującej naiwne 
poprzednio strofki, melodye i śpiewy. Od roku mniej więcej 1880 roz- 
poczynają się próby przyoblekania w szatę muzyczną poematów jego, 
próby nieśmiałe zrazu, nictęgie, nie wytrzymujące porównania z zagra- 
nicą, gdzie, jak n. p. w Niemczech, wcześniejsze odrodzenie się poezyi 
lirycznej odbiło się na licznym poczcie pieśniarzy muzycznych, — atoli 
stopniowo nabierające siły i pewności, od czasu zaś Moniuszki dosię- 
gające zaiste wyżyn meustępującego tamtemn artyzmu“. 

* „Mickiewicz w Rzymie.“ + Wspomnienie czterdziestego ósmego 
roku. Stanisław Śchniir - Pepłowski. Słowo polskie nr. 11 z dnia 14. 
stycznia 1898 r. 

* „Pamiątki po Mickiewicza w Wilnie“. (Parę nowoodszukanych 
śladów). Imcyan Uziębło. Kuryer niedzielny warsz. nr. 1, 2 in. 
z r. 1598. 


Uwaga. Z powodu braku miejsca zmuszeni jesteśniy znaczną. 
część zebranego już dalszego materyału „Kroniki* odłożyć do umie- 
szczenia w następnym zeszycie. 
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Ks. Jan Badeni: Obrazki z krakowskiej nędzy. — Kraków 
1897. Sw. 155. 

Coraz częściej zajmujemy sie badaniem wewnętrznych stosunków 
spolecznych nie dlu czysto teoretycznych wywodów, ale z celem prak- 
tycznym, żeby to, co jest złe, naprawie, to co dobre udoskonalić, Do 
rzedu książek tego rodzaju należy praca ks, Badeniego, Autor podjął trudne 
zadanie do spelnienia. bo za przedmiot swych badań obrał „nędze” na 
bruku krakowskim. Walka z prawdziwą biedą, wyzysk, upadek mo- 
ralny, żebractwo i mHosierdzie chrześcijańskie, to najważniejsze etapy 
książki ks. Badeniego. 

W systematycznie ujętych obrazach, branych nie z bujnej fantazy 
pisarza, ale z faktów wiarogodnych. autor przedstawia czytelnikom życie 
rzemieślnika, wyrobnika, szwaczki i wyrobniey, a każde z nich często 
stanowi jedyną roboczą siłę na wyżywienie calej rodziny.  Zaznajamia 
Mas z ich położeniem, Z warunkami. na jakich pracują, i z niebezpie- 
czeństwami, na jakie sa wystawiem i wystawione, roztacza przed nami 
świat nędzy i wyzysku. upadek i zgniliznę moralną, która ezęsto do 
Większej biedy jeszeze doprowadza. Wędrujemy wiee po mieszkaniach 
wyrobników i wyrobnie. Gnieździ się często kilka rodzin w małej tzdebce 
brudnej i dusznej, gdzie spotykamy się 1 to nie zbyt rzadko zarówno z lek- 
teważeniem elementarnych praw moralnych, jak i hygienicznych. Wódka, 
wynzdanie, zly przykład zarażają swym jadem mlode latorośle i tyeh, 
którzy zmuszeni są przebywać w tej jaskini zła. Ale poza tą nędzą 
fizyczną i moralną jest denga, której ofiary czują brak środków do życia 
a walcząc z codziennemi potrzebami, czerpią otuche w wierze, w pray- 
szłości i młodości sił swoich. Do szeregu takich należą  terminatorzy 
Tożnych zawodów. U lakierników spotkal autor terminatorów, którzy 
otrzymywali dziennie po 5 et. na śniadanie i po 5 et. na obiad i ter- 
minowali ua takich warunkach tylko.... lat pięć.  Druciarczyków 
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których tak często spotykamy po mieście. rozsyła na zarobek majster, 
który im za to placi miesięcznie po 50 et, i codzień ram ? et. Ua życie. 
W jednej malej izdehce mieszka ich dziewięciu. Piekarze płacą często 
czeladzi z życiem 2 zł. tygodniowo, Mularze zarabiają. co prawda. tylko 
w lecie, ale stosunkowo mają wysoką płace, I zł. 50 ct. do Bał. dzien- 
nie, cóż kiedy wypłaty bywają uskuteezniane w szynkach i trzeba na 
nie czekać godzinami, przez które usłnżny właściciel łokalu daje na 
burg i usilnie stara sie, żeby z jego usłużności korzystano. Takie po- 
siedzenia po kilka guldenów z kieszeni wyciągają. 

Roboty kobiece. zwłaszcza pracownie igły. są jeszcze bardziej Wy- 
zyskiwane. Szwaczki pobierają od 4 do 10 zł. na miesiąc i za to muszą 
sie przyzwoicie ubrać, ale czem się Żywią i jak mieszkają te, które 
4 wlasnej pracy chcą się utrzymać a z domu nie otrzymują nie, albo 
jeszcze muszą się dzialić z najbliższymi kawałkiem chleba! 

To też nedza wyciska swe piętno na zdrowiu tych pracownic igły, 
z rodziny takich spotykamy później wielki procent dzieci rachitycznych, 
których słaby organizm stanowi dobre podłoże do innvch chorób. Wielka 
konkurenefa szwaczek i modniarek utrudnia znacznie polepszenie ich 
bytu. 

Do bardzo ciekawych należą rozdziały o Żebrakach i pańskich 
dziadach. Informacye pod tym względem zebrał autor wyczerpujące za- 
równo od osób prywatnych, jakoteż i z fut klasztornych, skąd otrzymują 
datki i jadło. W uprzywilejowane dnie zgłaszają się cale legiony że- 
braków, są pomiędzy nimi prawdziwie biedni ale są i tacy, którzy że* 
bractwo uprawiają, Jako proceder zyskowny. Prawdziwem Żniwem są 
odpusty, na które ściągają nawet koleją ze stron odległych. na takim 
odpuście po parę guldenów dziennie zbierają jak „dobry“ odpust. Pod 
kościołami sa uprzywilejowane intratne miejsca a i na tem polu znać 
konknrencyę, to też żebrak zamiejscowy przez miejscowych tolerowany 
nie bywa, a i policva przybyszów takich do miejse urodzenia: odstawia. 
Cóż, kiedy jedneni rogatkami wyjdą, a drugiem: zjawią się w śródmieściu. 
Pańskie dziady, to arystokracyn swojego rodzaju. U mieja się natarczywie 
upominać o jałmużnę, przychodzą czysto wystrojeni, anonsują sie bile- 
tami i w formie pożyczki albo wprost jalnmżny proszą o wsparcie 
i ratunek. Są tu kategorve a mianowicie tacy, którzy najmniej biorą gul- 
dona, w drodze laski koronę, aż do takich którzy wezmą i 10 ct. 

Żyją wygodnie, a czują się nienormalnie, jeżeli nie mają na ev- 
garo hawańskie i kawę po obiedzie. Nieraz u takich pańskich działów 
odbywają sie herbatki proszone. Kategorya tego rodzaju rekrutuje się 
mijczęściej z rodzin szlacheckich, które noszą albo wyhitne nazwisko 
rodowe aibo mieli znaczny majątek, który utracili — pracy nicehetnie 
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się chwytają, radziby zaraz otrzymać jakie wybitne stanowisko i mają 
pretensyę do spoleczeństwa, zwłlaszeza do możnych, że odpowiednio 
9 nich nie dbają. Nie trzeba zapominać, &e i w tej kategoryi znajdują 
się prawdziwie biedni, którzy albo nie mogą pracować, albo nie są 
uzdolnieni do żadnej produkcyjnej pracy; niegdyś przyzwyczajeni do 
dostatków lub zbytków, zmuszeni są teraz bardzo się ograniczać. Rn- 
dziny takie pobierają zazwyczaj stały zasiłek z Arcybractwa miłosierdzia, 
lub od osób prywatnych. 

W dalszym ciągu interesującej książki ks, Badeniego spotykamy 
rozdziały o studenckiej i o żydowskiej biedzie. 

Studencka bieda mniej wyglada pomocy czyjejś, a bardziej ufa 
w lepszą samodzielną przyszłość. Trafiają sie uczniowie gimnazyalni, 
zwdaszcza synowie ubogich rodzin włościańskich, którzy od pierwszej 
klasy zmuszeni są tułać się po stancyach, gdzie tapczan we wspólnej 
zacieśnionej izbie za posłanie a dwa razy dziennie licha strawa za po- 
Żywienie im służy. Wszystko to ujemnie musi wpływać na rozwój sił 
fizycznych. 

W Uniwersytecie, zwłaszcza na fakultecie filozoficznym, można 
spotkać akademików, którzy zaledwie dziesięć lub dwanaście guldenów 
miesięcznie mają zapewnionych na cale utrzymanie, W takich warun- 
kach żyjąc całe lata, dobrze znają, co to jest niedostatek, bo to wierny 
ich towarzysz od najmłodszych lat szkolnych. 

Pomiędzy żydami ubogimi oprócz biedy, trapiącej liczne rodziny, 
jest jeszcze niechlujstwo, które sprawia, że ubożuchne ich siedziby są 
jeszcze wstrętne. Trzeba jednak przyznać, że pijaństwa nalogowego 
wśród żydów prawie nie spotykamy. 

Końcową część swojej pracy poświęca autor instytneyom humani- 
tarnym w Krakowie. Do takich należy Arcybractwo Miłosierdzia i Bank 
Pobożny, założony jeszcze przez Skargę, który daje bezprocentowe po- 
życzki, a od czasu do czasu przeznacza pewną kwotę na wykupno naj- 
uboższych a niezbędnych w życiu codziennem przedmiotów. Dalej ochronki, 
szpitale, Towarzystwo dobroczynności, przytułek brata Alberta dla męż- 
czyzn i Albertynck dla kobiet, gdzie prawdziwie potrzebujący, bez 
uprzedniego wylegitymowania się, dostają doraźną pomoc, to jest schlu- 
dny nocleg i miseczkę ciepłej strawy. Zimową porą sale dla ubogich 
Przepelnione przybyszami, którzy szezególnie korzystają z tego prawdzi- 
Wie chrześcijańskiego miłosierdzia; na dzień sale zazwyczaj zostają 
Puste, mieszkańcy idą na miasto szukać zarobku, a wieczorem, jeżeli 
Nie mają gdzie głowę skłonić, wracają do Sióstr i Braci swoich. 
Do rzędu takich humanitarnych instytucyi trzeba zaliczyć instytut 
W Łagiewnikach pod Krakowem, pod opieką Matek Miłosierdzia zosta- 
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jacy, a będący domem poprawy i nauki dla upadłych dzieweżąt. Tam 
uczą się moralności i pracy. Ped względem ilości zakładów milosier- 
nych Kraków jest stosunkowo dobrze uposażony, zwłaszcza, że i ofiar- 
ność prywatna jest znaczna. Autor zapewnia, że pewna rodzina łoży 
na cele miłosierdzia czwartą część swego dochodu, t. j. około 25 ty- 
sięcy złr. rocznie, inna pani przez szereg lat po tysiąc zlr. co miesiąc 
it. d. Obok katolickiego miłosierdzia płynie miłosierdzie żydowskie ko- 
rytem mniej znanem, ale wartkiem i ciekawom. Dość powiedzieć, ża 
istnieje 44 stowarzyszeń żydowskich, dobrze zorganizowanych i mających 
spora liczhe członków. Niektóre z nich mają na względzie miłosierdzie 
i pomoc dla ubogich, inne ceremonialne grzebanie zmarłych Izraelitów, 
to znowu przenoszenie zmarłych z domu na cmentarz na noszach lub 
jako zadanie swoje rozwijają propagandę używania rzemieni litnrgicz- 
nych i t. p. Trzeba przyznać, że u nich mniej komitetów i podkomi- 
tetów, a więcej czynu i mniej tej zarozumiałości wśród komitetowych, 
która mówi, że tylko zawiść ludzka nie zrobiła ieh prezesem lub pre- 
zesową danej instytneyi. 

Szpitale żydowskie i dom sierót czysto utrzymane, starcom, bę- 
dącym w przytułkach surowo, pod grozą utraty pomieszczenia, zabra- 
niają żebrać, a jednak mimo to wszystko czuć tam jakiś chłód i szty- 
wność ... brak Sióstr miłosierdzia, których żadna płatna służba nie 
zastąpi. 

Autor nietylko kreśli nam obrazy nędzy, ale zastanawia się nad 
przyczynami i skutkami, podsuwa do obmyślenia środki zaradcze, skute- 
cznie walezące z nędzą. Słusznie zaznacza, że miłosierdzie chrześcijań- 
skie, które tylu korytami płynie, powinno być ujęte w pewną formę 
ściślejszą i kontrolę, aby tem pilniejszą i dosadniejszą nieść pomoc po- 
trzebującym, aby dokładnie wiedzieć kto, gdzie i czego potrzebuje. 
Następnie należałoby obmyśleć, aby kapitały, przeznaczone na cele 
filantropijne, jak największy przynosiły dochód i nie kapitalizowały się 
martwo w kasach i papierach wartościowych, ale żeby, o ile możności, 
były w obrocie wśród potrzebujących pomocy i ratunku nie tyle w for- 
mie jałmużny, ile raczej w formie pożyczek dla rzemieślników, dro- 
bnych przemysłoweów i tych, którym brak funduszów nie pozwała fa- 
chowo zarabiać. 

Książka ks. Badeniego ze względu na społeczną swoją tendencyę, 
ścisłe traktowanie przedmiotu, język czysty i styl potoczysty stanowi 
dziełko bardzo sympatyczne i będące na czasie. 


MikczysŁaw OFFMANSKI. 
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Pisma Bolesława Prusa (Aleksandra Głowackiego. Wydanie 
jubileuszowe (na rzecz autora). — Warszawa. Nakład Hipolita Wawel- 
berga i Stanislawa Rotwanda. Skład główny w księgarni (iebethnera 
i Wolffa. 1698. Toméw cztery. Cena: | rs. 40 kop., w oprawie zaś 
2 rs. (za cztery tomy). 

Śladem taniego wydania „Lalki“ wyszły obecnie pomniejsze utwory 
Prusa w taniem jubileuszowem wydaniu, które liczyć może na najwię- 
ksze poparcie szerokiego czytającego ogółu, a przyczyni się do spopn- 
laryzowania prac znakomitego pisarza. Wydanie to składa się z czterech 
tomów, które zawierają : 

Tom [: Wstęp. — Pod szychtami. — Ogród Saski. — Klopoty 
redaktora. — Co to jest blaga? — Trzeba być grzecznym. — Na Sa- 
skiej Kępie. — Wigilia. — Wystawa. — Po co przyjechali? — Kon- 
kurs Żniwiarek, — Doktor filozofii na prowincyl. — Sen Jakóba. — 
Lokator poddasza. — Przeżyte szczęście. — Pałac i rudera, — Powia- 
stki cmentarne. — Sieroca dola. — Miesiąc nektarowy. 

Tom II: Doktor w niewoli, — Wieś i miasto. — Przygoda Sta- 
sia. — Sukienka balowa. — Straszna noc, — Nowy rok. — Kata- 
rynka. — Na pograniczu. — Antek. — Na wakacyach. — Szkatułka 
babuni. 

Tom Ill: Anielka. — Powracająca fala. — Michaïko. — Nawró- 
cony. — Poeta i świat. — Żywy telegraf. — Kocha — nie kocha 1... — 
Kamizelka. — Przy księżycu. — Milknące głosy. — Pieśń świata. — 
Orestes i Pylades. — On. — (irzechy dzieciństwa. — Pominięty. — 
Stara bajka. — W górach. 

Tom IV: Pan Diedkowski i jego folwark. — Podwójny czło- 
wiek. —. Echa muzyczne. — Cienie. — Placówka. — Dziwna histo- 
rya. — Pan Wesołowski i jego kij. — Z legend dawnego Egiptu. — 
Pomyłka. — Z żywotów świętych. — Dojednani. — Sen. 


Fürst Bismarck nach seiner Entlassung. Leben und Politik 
des Fürsten nach seinem Scheiden aus dem Amte auf Grand aller 
authentischen Kundgebungen. Herausgegeben und mit historischen Er- 
lauterungen versehen von J. Peurler. — Leipzig. Verlag von Walter 
Fiedler. 

Warto zanotować pojawienie się tego dzieła, które ma dać wy- 
czerpujący obraz życia i działania żelaznego ekskanelerza po jego dy- 
misyi, o ile to działanie znalazło wyraz publiczny w słowie lub 
piśmie. Nie brak tu ani jeduej mowy, którą Bismarck wygłosił w roku 
1890, ani jednego interwiewn jego, ani jednego artykulu, który ukazał 
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się z jego natchnienia w oddanej mn prasie. Dla nas materyał ten jest 
tem ciekawszy, że. jak wiadomo, Bismarck dał w tym czasie inicyatywę 
do najnowszego kiermnku w społeczeństwie niemieckiem przeciw Pola- 
kom, do systemu „Hakatyamu* w Wielkiem Księstwie Poznańskiem 
i do najnowszej polityki rządu pruskiego przeciw Polakom, o których, 
jako o „urodzonych wrogach“ państwa niemieckiego w dziele tem często 
jest mowa. Zupełna autentyczność umieszczonych w niem cnunevacy) 
Bismarcka nie ulega wątpliwości : organ jego, Hamburger Nachrichten, 
wielokrotnie to stwierdziły. — Mimochodem zauważyć wypada, Że we- 
dlug świeżo wydanego trzeciego tomu tego dzieła, Bismarck uważał za 
główny czynnik, który wpływa na polityką europejską. kwestye antago- 
nizmu między Rossyą a Anglią i z tego powodu energicznie występował 
przeciw przychylnej Anglii polityce hr. Capriviego, a bronił zasady, że 
Niemcom należy usilnie wystrzegać się nawet pozornego popierania in- 
teresów angielskich przeciw rossyjskim. Trzeci tom kończy się podróżą 
księcia na ślub swego syna, hrabiego Herberta do Wiednia (czerwiec 
r. 1892); czwarty rozpocznie się wice zapewne wypadkami, które miały 
miejsce w lecie tegoż roku, mianowicie zaostrzeniem się antagonizmu 
między Bismarekiem a Caprivim, co też oparło się o Wiedeń, a znalazło 
echo w namiętnych artykułach Reichsanzeigera i Nordd. Allgemeine 
Zeitung z jednej, Hamburger Nachrichten z drugiej strony. Tom 
czwarty ukazać się ma w czasach najbliższych. 


ODP. REDAKTOR ADAM KRECHOWIECKI — NAKŁAD „GAZETY LWOWSKIEJ*. 
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w „PANU TADEUSZU". 


(Dokończenie). 
lI. 


Odl widoków nieba przenieśmy wzrok na ziemię i zwróćmy 
naprzód uwagę na te krajobrazy. których głównym przedmiotem sa 
mieszkania ludzkie. Jest takich obrazów w Panu Tadcuszu cztery. 
Naprzód widok domu sędziego w I. księdze. „Dwór szlachecki, 
z drzewa, lecz podmurowany“, który nam poeta z daleka ukazuje, 
na szerokiem tle pól, świeci bialemi ścianami wśród zielonych brzóz 
i topoli Lip, tak zwykłych towarzyszek szlacheckich dworów, nie 
widzimy na tym krajobrazie, ale przecież tam były, poeta mial je 
w wyobraźni pisząc w dalszym ciagu Pama Tadeusza. Wielbiae 
czyny Konewki, który z Anti- Mauliusza, dusiciela gęsi. stał się 
prawdziwym Manlinszem dla soplicowskiego kapitolu — poeta czyni 
apostrofę do tego dworu i tak powiada: 

O dworze soplicowski! Jesli dotąd cate 
Swiecą się pod lipami twoje ściany białe... 


Nie jest to niezgodność z pierwszym krajobrazem, jest to raczej 
Jego uzupelnienie. Tu jeszcze warto zwrócić uwagę, że w pierwszym 
antogralie dwór stał nie w brzozowym, ale w ,jodlowym“ gaju, 
a więć otoczony był drzewami, do których to przedewszystkiem 
poeta tęskni! na ziemi włoskiej, wśród rozkosznej przyrody poln- 
niowej. Jodły ustąpiły miejsca brzozom, a te w koncu, jeśli nie 
calkowicie ustąpily, to podzieliły się miejscem z lipami. 

Drugim krajobrazem, do tego działu należącym, jest widok 
Zamku. Ten przedstawiony zbliska, ale w niezwyczajnem efektownem 
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oświetleniu wschodzącego słońca, które jego stare szyby gorejącem 
złotem oblewa, i niezwyezajnie ozdobiony mgłą, do polowy go opa- 
sującą. Trzeci krajobraz — to obszerny widok Maćkowego dworu. 
Ten przedstawiony jeszcze bliżej, tak blisko, że widzimy w strychach 
golębniki, w oknach gniazda jaskólcze, widzimy znaki szabel na 
klamkach, ćwiekach i bakach, ściany upstrzone od kul, widzimy 
nawet to, co się dzieje w stajni i kuchni, a co już do krajobrazu 
należeć nie może. Nie ma też tu wcale oświetlenia, ktoreby npię- 
kszało siedzibę Maćka; w calej nagości przedstawia się nam jej 
ubóstwo i zapuszczenie: brama bez wrót, ogrody bez płotu, nieza- 
siane, na grzędach już porosly brzózki i chwasty i t. d. 

Czwartym krajobrazem. przedstawiającym siedzibę ludzką — 
jeżeli to krajobrazem nazwać można — jest widok karczmy sopli- 
cowskiej. Jest to najoryginalniejszy ze wszystkich pokrewnych treścią 
obrazów. Naprzód podany jest bez wszelkiego tła. Karczma zapełnia 
sobą całe ramy obrazu, ani skrawka nieba, ani szezypty ziełoności 
dokoła nie widać, ani nic z otoczenia. Powtóre, traktowany jest ten 
widok wyjątkowo humorystycznie, nie tak. jak trzy poprzednie, 
i odmalowany prawie wyłącznie za pomocą porównań, zaczerpniętych 
z życia żydowskiego współczesnego i z dawnych tradycyi żydow- 
skich. Po wieln porównaniach, odnoszących się do szczegółów ory- 
ginalnej budowy, następuje porównanie całości: 


Słowem zdaleka karczmu, chwiejąca się, krzywa, 
Podobna jest do żyda, gdy się modląc kiwa; 

Dach, jak czapka, jak broda strzecha rozstrząśniona, 
Ściany dymne i brudne, jak czarna opona, 

A z przodu rzeźba sterczy, juk cyces na czole. 


każdy z tych czterech obrazów mieszkań uwydatnia jakąś 
cechę warstwy społecznej, do której się odnosi: zamek — prze- 
brzmiałą wspaniałość i potęgę dawnych rodów magnackich; dwór 
w Soplicowie — gościnność i dobrobyt szlachty średniej, umiejącej 
się rządzić; zaścianek — nieład i ubóstwo szłachty drobnej; kar- 
czma — zdziczenie moralne, umysłowe i estetyczne naszych Żydów, 
odwiecznych gospodarzy w karczmach. Jasna postać Jankiela na tle 
tej karezmy jest jednym z kontrastów, w których poeta się lubował 
i których obficie użył w Zanu Tadeuszu. 

Przechodzimy do ogrodów. Mamy naprzód ogródek Zosi, na 
który patrzymy oczami Tadeusza, przez otwarte okno, wprost na ten 
ogródek wychodzące. Patrzymy tak zbliska, że widzimy, iż kwiaty 
były świeżo polewane, a na białym piasku widzimy lekki ślad nożki. 
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Krajobraz (o maleńki, zacieśniony; nie tu więcej nie widać oprócz 
kilku grządek kwiatów, zgrabnego plotka, który je otacza, wąskich 
ścieżek i naczynia blaszanego z wodą. Ta drobność krajobrazu do- 
skonale uwydatniona całym szeregiem zdrobnialych wyrazów: „na- 
leńki ogródek“, „drobny plotek", „grządki*, „drzwiczki świeżo trg- 
cone“, „ślad nóżki na piasku“. nóżka byla „bez pończoszki“, „nóżki 
drobne“ i piasek był „drobny“. Ten maly obrazek oświetlony jest 
ukośnymi promieniami słońca nad zachodem. Ślońca nie widzimy, 
ale podniósłszy wraz z Tadeuszem oczy, dostrzegamy je na twarzy 
i włosach Zosi, siedzącej na parkanie, która jest prawdziwem słoń- 
cem tego małego krajobrazu. 

Drugi obraz ogrodu w II. księdze. Ogród to warzywny, daleko 
rozleglejszy od poprzedniego. Wielką rozmaitość roślinną poeta ma- 
lnje tu nieco inaczej, niż w ogólnym krajobrazie pól w inwokacyi 
do Najśw. Panny. Tam tylko kolorami odznaczał rośliny, ,malo- 
wal pola zbożem rozmaitem*, tutaj plastyka łączy się z barwą. 
Każda roślina warzywna występuje w tym obrazie z jakąś wybitną 
cechą plastyczną. Kapusta schyla sedziwe lysiny, marchew ma 
zielony warkocz, wysmukly bób obraca tysiąc oczu, kukuru- 
dza podnosi złotą kitę, harbnz z otyłym brzuchem, słonecznik 
ma lice wielkie, gorejące i t. d. Ten plastyczny charakter szcze- 
gólnie występuje w opisie ogórków: grzędy są opisane, jako „wą- 
skie, długie, wypukłe pagórki“, okryte „jakby kobiercem 


fałdzistym*... „liściem wielkim, rozłożystym.* To też cały ten 
obraz sadu warzywnego w księdze Il. ma coś w sobie z płaskorzeźby 
malowanej. 


Można się dziwić, że poeta tyle uwagi poświęciwszy warzywu, 
zbył dość krótko tak ważny szczegół w krajobrazie ogrodowym, 
jakim są drzewa owocowe. Powiedział wprawdzie : „drzewa owocne, 
zasadzone w rzędy — Ocieniały szerokie pole“, ale ani ich kształ- 
łów, ani tyle obiecnjącej barwy ich owoców nie uwydatnił. Stało się 
a jednak nie bez przyczyny : kobierzec warzywny służył za tło dla 
wsi. która: „w majowej zieloności tonąc po kolana — Z grzęd 
zmżając się w brózdy, zdała się nie stąpać — Ale pływać po liściach, 
W ich barwie się kąpać." Uwaga czytelnika była zwrócona wyłącznie 
ua poslanie roślinne ogrodu. 

lana część sadu przedstawiona jest w księdze II. z powodu 
skradania sic hrabiego do pięknej nieznajomej. Obraz to niezwyczajny, 
sztucznie ułożony przez poetę, nie tyle ma służyć do odmalowania 
soplieowskiej, litewskiej przyrody, ile do uwydatnienia kierunku 
wyobraźni hrabiego. W tym celu wymyślił sobie poeta osobny vgró- 

g* 
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dek dla drobiu, zwaliwszy swój pomysł na ochmistrzynię Kokosznicka, 
z domu Jendykiewiczównę, ogródek zarośnięty zmięszanymi z sobą: 
pszenicą. kukurudza, bobem, jęczmieniem wąsatym, prosem i gro- 
szkiem; nie dośc na tem: rośnie tam jeszcze razem w tej ogrodowej 
rzpltej i angielska trawa, posrebrzana w paski, i ślaz i inne zioła. 
Nad tym ogródkiem zawiesił poeta „jasną mglę motylów*, a w środku 
obrazu wśród złocisto-srebrnej kraty roślinnej umieścił pawia z roz- 
postartym, ciemno-błękitnym ogonem i dopiero na takiem tle usa- 
dowil złotowłosą Zosię i dzieci o główkach, jak len bialych. Ta to 
sztuczność, niezwyczajność, malowniczość tla tak zachwyciła hrabiego 
i pobudzila jego dopelniającą wyobraźnię do niesłychanych skoków. 
Ale to jnż należy do charakterystyki hrabiego, nie zaś do kraj- 
obrazów 

Pola i wody w krajobrazach Pana Tadeusza nie zajmują wy- 
bitnego stanowiska. Mówiłem już, że „blękitnego Niemna“, niejako 
zapowiedzianego we wstępie poematu, Mickiewicz nie wprowadził do 
Pana Tadeusza; natomiast dal obraz dwóch stawów i strumienia, 
jako jeden ze szczegółów w wiólkim krajobrazie zmierzchu i nocy 
księżycowej. Obrazów, przedstawiających pola, jest kilka na początku 
poematu: mianowicie we wstępnej inwokacyi, w obrazie, przedsta- 
wiającym dwór sędziego, gdzie łany osypane kopicami, jak gwiazdami, 
służą mu za tło szerokie; wreszcie w lirycznym wstępie do księgi IE, 
gdzie poeta kreśli wrażenia młodego myśliwca, swobodnie bujającego 
po przestworzu pól litewskich Wszystkie te trzy obrazy należą do 
kategoryi krajobrazów ogólnych, niezwiązanych bezpośrednio z akeya, 
nie mających szezególnego oświetlenia. 

Szczegółowych obrazów pola, tak szczegółowych, jak obrazy 
ogrodów lub lasów, nie ma w Panu Tadeuszu. Polowanie na zająca 
powinno było zachęcać poetę do odmalowania takiego tla krajobra- 
zowego, jak polowanie na niedźwiedzia do odmalowania lasów. Ale 
polowanie na zająca z reguly winno się odbywać na niezasianem 
polu, a więc na takiem. które przedstawia mało rozmaitości. To też 
w opisie pierwszego polowania (księga IL.) poeta odmalował je bar- 
dzo krótko, dwoma wyrazami: „na szarej przestrzeni trudno dojrzeć 
szaraka, zwlaszcza wśród kamieni“. W drugim obrazie polowania 
na zająca (księga IV.) uie ma nawet i takiego określenia, ale za to 
w inny sposób każe poeta naszej wyobraźni odtworzyć widok pola, 
a to przedstawiając ucieczkę zająca i gonitwę psów za uim. Sledzimy 
wzrokiem za uciekającym zającem, za pyłem, który się w ślad za 
nim posuwa, i za psami, które ten pył gonią, i w ten sposób mie- 
rzymy wzrokiem szarą powierzchnie roli 1 mamy ją w wyobraźni. 
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Obraz lasów litewskich szeroko jest rozpostarty w poemacie. 
Mamy aż sześć mniejszych i większych krajobrazów leśnycl. Ślnżą 
one za tło dla dwóch charakterystycznych zabaw soplicowskiego 
dworn: grzybobrania i polowania na niedźwiedzie, a więć skupione 
są w księdze III. i IV.; prócz tego ukazuje nam poeta puszczę 
litewską w przedostatniej księdze, opisując wrażenie, jakie sprawiał 
pochód przez Litwę wielkiej armii napoleońskiej, wrażenie, sięgające 
aż do głębi puszczy. W ogóle z całej przyrody litewskiej poeta naj- 
obszerniej odmalowal niebo i lasy. Jak tęsknił do drzew litewskich, 
jak czule spogląda! na poludniu na jodły, które wyjątkowo zdarzyło 
mu się oglądać, a które mu przypominały roślinność litewską, o tem 
Już mówilem. Tę szczególną miłość dla drzew swojskich wymownie 
wyraził poeta w Panu Tadeuszu. A było to przedewszystkiem upo- 
dobanie poetyckie. Czem dla poetyckiego oka obłoki na jednostajnej 
powierzchni nieba, tem na jednostajnej powierzchni ziemi litewskiej, 
ktora nie ma ani gór wynioslych, ani skał, ani wodospadów, jest 
jej szata roślinna. Jak obłoki niebn, tak ona, t. j. roślinność, nadaje 
rozmaitość powierzchni ziemskiej, jest jej poezya. Do tej poezyi na- 
leżą przedewszystkiem kwiaty i drzewa. Ale kwiaty bawią tylko oko 
2ywoscia barw swoich; w krajobrazie z powodn nikłości swych 
kształtów nie odorywają prawie żadnej roli, chyba że to będzie tak 
ciaśniurki krajobraz, jakim jest ten, który przedstawia ogródek Zosi 
w I. księdze. Przeciwnie, drzewa przy mniejszej żywości i rozmai- 
tości barw, mają silnie rozwiniętą plastykę i tą plastyką, grubością 
swoich pni, potęgą konarów, wysokością szczytów. szerokością uli- 
stnienia wywierają daleko silniejsze, imponujące nieraz wrażenie na 
człowiekn. Kwiaty prędko przekwitają 1 z kwiatem wdzięk ich znika: 
człowiek spogląda na nie, jako na coś, co prosi go o pomoć, opiekę, 
troskliwość; jest w nieli coś dziecinnego, pięknego, świeżego, ale 
i niedołężnego zarazem. Wielkie, pięknie rozroste drzewa, choć utracą 
liście, imponnją jeszcze posępną nagością potężnych kształtów, ry- 
sunkiem swoich konarów i całej sieci swych gałęzi Okryte liściem 
dają schronienie człowiekowi od deszczu i słońca, kolyszą go przy- ` 
Jemnie szumem swych gałęzi. Spoglądając na takie drzewo, człowiek 
czuje się małym wobec niego, nietylko dlatego, że widzi jego wiel- 
kość, piętrzącą się nad sobą, ale i dlatego, że wie o jego trwałości. 
Czemże jest wiek lndzki w porównaniu z wiekiem drzew, co po 
kilkaset lat Żyją, nie żądając żadnej od ludzi pomocy, zadając tylko, 
aby im ludzie niczem nie szkodzili. Pokolenie ludzkie wzrasta i doj- 
Tzewa pod cieniem wielkich drzew i schodzi ze świata, widząc je 
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równie czerstwenu. silnemi i potężnemi, jak kiedy patrzał na nie 
dziecinnemi oczyma. 

Oto są źródła tych wrażeń, jakie drzewa, szczególnie wielkie 
drzewa, wywierają na duszę ludzką. Z tych źródel wyplyne'a niegdyś 
u Słowian i Litwinów, podobnie jak u innych ludów, cześć religijna 
dla drzew pewnych, szczególnie imponujących swoją wspaniałością ; 
z tych źródel plynie i nasze nowożytne zamilowanie w drzewach; 
z tych ÿrôdel i to uatelmienie, które stare, wielkie ojczyste drzewa 
wywoływały w naszych poetach, a któremu tak niedawno jeszcze 
zawdzięczamy jednę z najbardziej poetycznych powieści ostatnich 
czasów, choć bardzo niewprawnem piórem napisaną — Dewajtis 
Rodziewiczówny. 

Poeta nie omieszkal uwydatnić w swym poemacie tej roli, 
jaką drzewa odgrywały w natehnieniu naszych postów, i wspomniał 
lipę czarnolaską, co „na głos Jana czula — Tyle rymów natchnela”, 
i dęba-gadulę z Zamku Kaniowskiego, co ,kozackiemu wieszezowi 
tyle cudów śpiewa". Obok tych dwóch poetów umieścił siebie, jako 
trzeciego, któremu drzewa ce je nawiewały natchnienie: 


Ja ileż wam winienem, o domowe drzewa! 
Błahy strzelec, uchodząc szyderstw towarzyszy 
Za chybioną zwierzynę, ileż w waszej ciszy 
Upolowałem dumań, gdy w dzikim ostępie 
Zapomniawszy o łowach, usiadłem na kępie. 


I przypomina się nam Gustaw z Fragmentów pierwszej części 
Dziadów, który ze strzelby na ramieniu poluje w lesie nie na zwie- 
rzynę — ale na piosenki i piękne widoki. 

Krajobrazy leśne dadzą się podzielić na dwie grupy. Przed- 
miotem pierwszej jest gaj. to jest las rzadki, dokąd goście sopli- 
cowsey cliodzą na grzyby, nie spodziewając się tam spotkać ani 
z dzikiem. ani z niedźwiedziem, ani z żnbrem. Przedmiotem drugiej 
jest puszcza, siedziba owych zwierzat. 

Pierwszy obraz gaju w trzech tylko wierszach nakreślony, ale 
bardzo malowniczy : 


Był gaj zrzadka zarosly, wysłany murawą, 

Po jej kobiercach, nawskróś białych pniów brzozowych, 
Pod namiotem obwislych gałęzi majowych 

Snuło się mnóstwo kształtów ... 


To, co dalej następuje, nie należy już właściwie do krajobrazu: 
jest to obraz grzybobrania taki, jaki się przedstawił płoelliwej wyo- 
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braźni hrabiego. Dopiero o kilkadziesiąt wierszy niżej jest niejako 
uzupełnienie pierwszego krajobrazn w szczegółowym opisie grzybów, 
sterczących na „zielonym obrusie łąk", t. j. na owej murawie, którą 
gaj był wysłany. Drugi krajobraz leśny z tejże grupy przedstawia 
nam pewna część tego samego gaju, wzgórek „pochyło-wyniosły*, 
gęściej ocieniony drzewami. Na pochyłości wzgórka „szarzał sie“ 
kamień, a z pod kamienia wytryskał strumień i zaraz ,Chowal się 
między gęste i wysokie ziola — Które wodą pojone bujały dokola“. 
Krajobraz ten w smaku romantycznym, zastosowanym do upodobań 
hrabiego i Telimeny, która to miejsca nazywala „Świątynią Duma- 
nia*, przypomina pewien krajobrazowy ustęp w Konradzie Wallen- 
rodzie, gdy Alf opowiada Aldonie, iż widział niedawno kowieńską 
dolinę, a w niej „ów kamień wyniosły“, który był celem ich wspól- 
nych przechadzek, siedzenie z darni między jaworami i źródło, skąd 
czerpał dla niej napoju. Owoż kamień, drzewa, źródło, te same 
motywa krajobrazu, ale sposób przedstawienia zupełnie inny: tam 
pokost sentymentalny, tn rzeźwy z całą świeżością realizmu. 
Zupełnie inny charakter od dwn powyższych ma krajobraz 
leśny, zaczynający się od wierszy :£„A przecież w około nich ciągnęły 
się lasy — Litewskie, tak poważne i tak pełne krasy!* Zaliczamy go 
jeszcze do pierwszej grupy leśnych krajobrazów, ponieważ poeta 
mówi tn jeszcze o tym samym gaju. co przedtem, a i z drzew i krze- 
wów wyliczonych (brzozy, graby, buki, dęby, czeremehy, jarzębiny, 
leszczyny, glogi i t. d.) widać, że nie ma na myśli puszczy, gdzie 
powinnyby się były znaleźć, jako najliczniejsze, drzewa szpilkowe. 
Na czemże polega odmienność charakteru tego krajobrazu? Oto jest 
on daleko mniej epicki od innych. Jest to apologia ojczystych 
lasów, podobna do apologii ojczystego nieba, którą poeta włożył 
w usta Tadeusza. Mickiewicza gniewało to ślepe, małpie hołdowanie 
pięknościom obcej przyrody, które poczęło się u nas w drugiej po- 
łowie XVIII. w. ze wzrostem podróżomanii, z popularnością Nowej 
Heloizy i Ogrodów Delille'a. Wymownym aktem tego hołdownietwa 
było utworzenie Zofiówki, ogrodn, który przenosił na step ukraiński 
z woli bogatego magnata i łączył sztucznym sposobem, rozmaite 
kształty obcej przyrody ; takimże aktem tego hołdownietwa był i poe- 
mat Zofiówka, wielbiący owe obce euda na grunt swojski przenie- 
sione. Mickiewicz uwydatnił to stanowisko Trembeckiego, wkładając 
w usta Telimeny wśród zachwytów nad włoską przyrodą dwa wier- 
sze Zofiówki: „Wy klasyczne Tyburu spadające wody, — I straszne 
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Panzylippu skaliste wydroże! — To hrahio, kraj malarzów!...'). 
I temu niewolniczemu uwielbieniu obcej przyrody, któremu, jak po- 
wiada, towarzyszył „śmiech i uraganie się nad ojczystym krajem“, 
przeciwstawił własne uwielbienie swojskiej przyrody, litewskich: 
lasów, wypowiedziane naprzód wprost od siebie, potem ustami Ta- 
deusza. 

Z jakiegoż stanowiska wychodził Mickiewicz, wielbiąc tak oj- 
czystą przyrodę? Nie byłoż w tem trochę przesady i umyślnego 
lekceważenia obczyzny. Nie. stanowisko bylo zupełnie słuszne. Tem 
stanowiskiem była myśl, że obca przyroda może nas olśniewać, za- 
dziwiać, ale nie może nam przemawiać do serca tak, jak ta. która 
nas otaczała w czasach dzieciństwa i młodości. która zrosla się 
z naszem życiem, z naszemi wyobrażeniami i służy za tło dla wszy- 
stkich wspomnień naszych najżywszych i najcieplejszych. To też, 
gdy patrzymy na nią, nasuwa nam ona mnóstwo wspomnień i wyo- 
brażeń, zaczerpniętych z życia, któreśmy przeżyli, podczas gdy obca 
najpiękniejsza przyroda jest pięknym, ale martwym hieroglifem. 

Stosownie do tej zasadniczej myśli Tadeuszowi „nasza poczciwa 
brzezina* wydaje się podobną do wieśniaczki, „kiedy placze syna“, 
lub do wdowy, kiedy „ręce załamie, roztoczy — po ramionach do 
ziemi strumienie warkoczy*, a poecie widok lasu litewskiego nasuwa 
obraz licznej, rozrosłej, zgromadzonej na zabawę rodziny: 


Drzewa i krzewy liśćmi wzięły się za ręce, 

Jak do tuńca stające panny i młodzieńce, 

W koło pary małżonków. Stoi pośród grona 

Para, nad całą leśną gromadą wzniesiona 
Wysmukłością kibici i barwy powabem : 

Brzoza biała, kochanka, z małżonkiem swym grabem. 
A dalej jakby starce na dzieci i wnuki 

Patrzą, siedząc w milczeniu: tu sędziwe buki. 

Tam matrony topole i mchami brodaty 

Dąb... 


Pozostaje nam do rozpatrzenia druga grupa krajobrazów le- 
śnych, ta, która przedstawia puszczę. Tu przedewszystkiem należą 
dwa krajobrazy księgi IV. Pierwszy jest poprzedzony wspaniałą, 


1) Odpowiedni ustęp w Zofiówce: 


Kto gajów Tuskułańskich smakował ochłody, 
kto uwieńczał Tybnru spadające wody, 

Kto straszne Pauzylippu przebywał wydroże, 
Jeszcze i w Zofiówce zadziwiać się może. 
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uroczystą inwokacyą do wielkich, starych drzew, inwokacyą, w której 
Żywioł krajobrazowy spłata się z historycznym, umiłowanie przyrody 
ze czcią dla przeszłości. 


Rówienniki litewskich wielkich kniaziów, drzewa 
Białowieży, Switezi, Ponar, Kuszelewą! 

Których cień spadał niegdyś na koronne głowy 
Groźnego Witenesa, Wielkiego Mindowy 

I Giedymina... 


Mamy tu potwierdzenie tego. co się wyżej powiedziało o wra- 
żeniach, które w duszy ludzkiej budzi widok wielkich i starych 
drzew. Krajobraz, który następuje po tej inwokacyi, ma charakter 
osobistego wspomnienia. Poeta umieszcza tu siebie na tle dzikiego 
ostępu i maluje wnętrze ciemnego, iglastego lasu, jak mu się przed- 
stawiało, gdy -zapommiawszy o łowach, usiadł na kępie* i puścił 
wodze dumaniom. 


A koło mnie srebrzył się: tu meel siwobrody 
Zlany granatem czarnej. zgniecionej jagody, 

A tam się czerwienily wrzosiste pagórki, 
Strojne w brnsznice, jakby w koralów paciorki. 
W około była ciemność; gałęzie u góry 
Wisiały, jak zielone, gęste, niskie chmury; 
Wieher kędyś nad sklepem szalał nieruchomym, 
Jekiem, szumami, wyciem, loskotami gromem, 
Dziwny, odurzający hałus' Mnie się zdało, 

Ze tam nad głową morze wiszące szalało. 


Obraz wspaniały, malujący wybornie grozę tajemniczą, jaką 
wnętrze wielkiego, gęstego lasu obudza w duszy czlowieka. Nie będę 
szczegółowo roztrząsał piękności tego obrazn, zwrócę tylko uwagę na 
to, że poeta świadomie, czy nieświadomie, nadał mn dwojakie zna- 
czenie. W początku tego ustępu widzimy, że to jest obraz podamy, 
Jako osobiste wspomnienie, a więc nie wiążący się z akcya poematu. 
Ale przy konen spostrzegamy, że poeta i ten obraz nawiązuje do 
akcyi. Oto jakaś para młodzieńcza, zbierająca orzechy, którą nam 
poeta ukazuje na tle tego krajobrazu dla ożywienia jego, słyszy od- 
głos rogów i psów granie i zgaduje, że się ku niej zbliżają łowy. 
Można wprawdzie myśleć, że mowa tu o innem, nie soplicowskiem 
polowaniu, ale właśnie dlatego, że nie wiemy o jakiem polowaniu 
mowa, krajobraz ten ma pewną dwnznaczność, 

Drugi krajobraz puszczy w tej samej księdze różni się i przed- 
miotem i sposobem przedstawienia od pierwszego. W pierwszym 
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poeta przedstawiał tylko krawędź pnszczy, nie dotarł do jej głębi, 
wskazał ją tylko, jako coś nieprzystępnego i groźnego. Mianowicie 
opisując wiełkie zwały drzew, powiedział: 


W środek tarasu 
Zajrzeé straszno; tam siedzą gospodarze lasu, 
Dziki, niedźwiedzie, wilki; u wrót leżą kosci 
Na wpół zgryzione jakichś nieostrożnych gości. 


Zdaje się, że pisząc ten ustęp, poeta nie miał jeszcze zamiaru 
dawać rozległego obrazu owego środka tarasu, to jest środka puszczy. 
Ale potem zapewne tajemniczość tego środka pobudziła fantazyę 
poety do stworzenia tego obrazu. Obraz to fantastyczny, legendowy, 
choć w szczegółach pełen doskonałego realizmu. Poeta nie ma za- 
miaru przedstawić wnętrza puszczy takiem, jakiem ono jest w istocie, 
ale jakiem je „wieść gminna* głosi, bo to wnętrze puszczy, ten 
matecznik zwierząt dzikich jest niedostępnym i niezbadanym. To 
przyznanie się poety, iż kreśli miejsca znane tyłko z podania, pod- 
nosi jeszcze urok tajemniczości. I tutaj, jak często u Mickiewicza, 
występują kontrasty: naprzód przestrzeń pełna niebezpieczeństw i po- 
nurych widoków, z wałami pniów, kłód i korzeni, z trzesawieami, 
z siecią zielsk zarosłych, z kopcami mrowisk, gniazdami os, szer- 
szeniów, kłębami wężowisk, z bezdennemi jeziorkami, których woda 
rdzawa wywołuje dokoła robaczłiwą, nagą, skarlowaciala rostinność — 
a bezpośrednio za tem, za firanką mgły „ciągnie się bardzo piękna, 
żyzna okolica“, gdzie zwierzęta żyją patryarchalnie, „jeszcze cywili- 
zacyą ludzką niepopsnte i dają przykład ludziom, jak oni żyć mają. 
Zupełnie jak w bajkach. gdzie podobne kontrasty często się poja- 
wiają, gdzie, aby się dostać do jakiejś rajskiej siedziby, potrzeba 
przebywać straszne i niebezpieczne miejsca. 

Nie będę się rozwodził nad reminiscencyani, które się odzy- 
wają z tego ustępn. ani nad tendencyjnem jego znaczeniem i mógł- 
bym już na tem zakończyć przechadzkę wśród krajobrazów Pana 
Tadeusza. Ale pozostaje mi jeszcze zrobić ogólną nwagę, że wszy- 
stkie krajobrazy w Panu Tadeuszu odnoszą się do tej pory rokn, 
w której przyroda nasza występuje w całym wdzięku barw swoich. 
Ani krajobrazów jesiennych. ani zimowych, nie ma wcałe w Panu 
Tadeuszu. Poeta zapewne nie dostrzegał tego braku, tak samo jak 
innych, aż do chwili, kiedy poemat jego miał się już ku końcowi. 
Wtedy wyraźnie począł, że to, co stworzył, jest czemś większem 
i pełniejszem, niż pierwotnie zamierzone „poema w rodzajn Hermann 
i Dorotea“, i że dla zaokrąglenia tej pełni trzebaby jeszcze to i owo 
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pokazać. Achillesowa tarcza z Iliady podsunela mu myśl, a przy- 
najmniej upoważniła go do wprowadzenia ogromnego serwisu „na 
kształt karetnego koła“. który tyle zajął miejsca i na stole biesia- 
dników i w pieśni ostatniej. a ten serwis pozwolił mu wynagrodzić 
do pewnego stopnia brak obrazów publicznego życia dawnej szlachty 
w Panu Tadeuszu, pozwolił mu też w kilku rysach uzupelnié obraz 
litewskiej przyrody. Serwis, jak wiadomo, oprócz sejmiku, przedsta- 
wia także cztery pory roku, tylko sejmik jest z porcelany, a pory 
„roku z rozmaitych konfitur i pianek. Otóż mamy m naprzód kraj- 
obraz zimowy : 

Serwis ten był nalany ode dna po brzegi 

Piankami i cukrami białemi, jak śniegi, 

Udawał przewybornie krajobraz zimowy. 

W środku czerniał ogromny bór konfiturowy, 

Stronami domki, niby wioski i zaścianki 

Okryte zamiast szronu cukrowemi pianki. 


Te pianki pod wplywem ciepła topnieją i krajobraz przedstawia 
nową porę roku, „zieloną, różnofarbną wiosne“, która niebawem za- 
mienia się w lato. Warto tn zestawić pierwszy ogólny krajobraz pól 
litewskich. „pozłacanych pszenicą, wysrebrzanych żytem* z tym cu- 
kierniczym krajobrazem ostatniej pieśni, ażeby dostrzedz, jak poeta, 
zachowując przyrodzie właściwe jej rysy. ani na chwilę nie zapo- 
mina, że ma do czynienia nie z natura, ale z jej sztucznem naślado- 
waniem, i jak dokładnie objaśnia cudowność cukrowego krajobrazu: 


Wychodzą różne zboża, jak na drożdżach rosną. 
Pszenicy szatranowej buja kłos złocisty, 
Żyto ubrane w srebra malarskiego listy 
I gryka wyrabiana sztuczne z czekolady 

T kwitnące gruszkami i jabłkami sady. 


Owoż gruszki i jabłka, pominięte w obrazach sadu, tutaj się 
wreszcie pojawiają. Po letniej porze następuje jesienna: 


Już trawy pozólkniały, liście czerwienieją, 
Sypią się, rzekłbyś, że wiatr jesienny powiewa; 
Nakoniec owe chwilę przedtem strojne drzewa, 
Teraz, jakby odarte od wichrów i szronu 

Stoją nagie. 


I porta nie zaniedbuje zaraz nam objaśnić, że to były: 


laski cynamonu, 
Lub udajace sosnę gałązki wawrzynu. 
Ją c sata y 
Odziane zamiast kolców ziarenkami kminu. 
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Tak więc przyroda litewska, dzięki serwisowi, mogła — cho- 
ciaż w tak dziwny sposób — ukazać się w poemacie we wszystkich 
swoich fazach. Ale jak wielka zachodzi różnica pomiędzy obrazami 
rzeczywistej przyrody litewskiej a tej, która na serwisie występuje! 
Uzupełniające obraz obyczaju staroszlacheckiego na serwisie, poeta 
nie obniżał tonu, i jak go zabarwiał lekkim bumorem w calym ciągu 
poematu, tak samo i tu uczynił, a nawet w końcowym ustępie, 
w apoteozie przeszłości szlacheckiej, włożonej w usta Wojskiego. na- 
stroił na ton zuacznie wyższy. Przeciwnie, obrazy przyrody, które 
w całym poemacie mają nastrój wyższy od obrazów obyczaju, tutaj 
na serwisie traktowane są na pół lnunorystycznie, co już wypływało 
z samego pomysłu przedstawienia przyrody za pomocą sztuki cukier- 
niczej. Wygląda to tak, jak gdyby poeta w serwisie zaręczynowym 
chciał na próbę zbliżyć ku sobie dwa tony różne, a równolegle roz- 
brzmiewające w poemacie: ton głębokiego przejęcia się pięknością 
przyrody ojczystej i ton pobłażliwej miłości dla ojczystego obyczaju; 
jak gdyby, krótko mówiąc. chciał piękność przyrody z jej wyżyn 
ściągnąć na poziom obyczaju. 

Próba ta, sądzę, może służyć za najlepszy dowód, jak mądrze 
poeta postąpił, nie gwałcąc dwóch różnych tonów, które mial w du- 
szy przy pisaniu Pama Tadeusza, nie sprowadzając ich do unisono, 
ale tworząc z nich żywy i silny akord. Takim też akordem, już po 
owej próbie unisona. kończy się epopeja. Wspominalem już o nim: 
obrazowi hucznej i gwarnej radości ziemskiej wtóruje cichy, wspa- 
niały i harmonijny obraz niebios. 


JôzEr TRETIAK. 


Preypisek autora. Winienem zaznaczyć, że nie chcąc wprowadzać 
cięższego aparatu naukowego do tej pogadanki, nie podkreślałem tych uwag 
i poglądów, które są zupełnie nowe, i nie odgraniczwem ich od tych, z któ- 
remi ju w poprzedniej literaturze Miekiewiczowskiej spotkać się można. 
Kogo to obchodzi, ten łatwo odróżni jedne od drugich przez zestawienie 
mojego szkicn z nielicznemi stadyami, odnoszącemi się do tego przedmiotu. 


Sprostowanie. W poprzednim zeszycie „Przewodnika“ wkradły sie do 
niniejszego szkicu następujące ważniejsze myłki druku: Str. 4. wiersz 20. po 
słowach: „poeta za granicą“ opuszezono : „dokąd od tak dawna pragnął się 
dostać. tęskni do Litwy“; str. 5. w. 9. po słowach: „ogólny widok“ opu- 
szezono: „wiosny“; str. 5. w. 22. zamiast „senne“ należy czytać „ranne“; 
str. 6. w. 26. zam. „jest* czyt. „jak“; str 10. w. 18. zam. „nici mgły“ czyt. 
„nici, a mgły”; str. 12. w. 5. z dołu zam. „obok niego“ ezyt. „obok siebie“; 
w. 1. z dołu zam. „wgląda” czyt. „zagląda“; str. 18. w. 1%. zam. „bieżąca“ 
czyt. „ksieżyca”; w. 6, z doła zam. „tyle“ czyt. „tylu“; str 14. w. 10. zam. 
„świetna* czyt. „świeża“; w. 27. zam. „wymowny“ czyt. „ogromny“, w. 50. 
zam. „poniekąd“ czyt. „po niebie“. 


SPÓR DWÓCH KOSCIOLOW. 


SZKTO HISTORYCZNY Z XVII WIEKU. 


Na rynku krakowskim stanęły tuż obok dwie świątynie : wspa- 
niały gotyk N. P. Maryi śmiałemi wieżycami strzelił ku niebiosom, 
do niego zaś przytulił się skromny, lecz bardzo charakterystycznej 
budowy kościółek św. Barbary. O pierwszym wiadomo, że go fun- 
dowal światobliwy biskup krakowski, Iwo Odrowąż (1226 roku) po 
oddaniu parafialnego kościoła św. Trójcy Dominikanom, o fundacyi 
drugiego nie było dotąd pewnych wiadomości. Legenda opowiada, 
że w chwilach wolnych od pracy wystawili go mularze. zajęci bu- 
dową kościoła P. Maryi, monograliści zaś dotychczasowi przypisy- 
wali pierwotną jego fundacve królowej Jadwidze. Żadnej z tych 
wersyi nie mozna było stwierdzie dokumentami. od dawna bowiem 
zaginął akt erckeyi kościoła św. Barbary. Dopiero na podstawie 
aktów, odszukanych przez autora niniejszej pracy w archiwum ko- 
ścioła P. Maryi, można mieć pewniejsze nieco wiadomości o pier- 
wszych zalożycielach kościoła. Oto dowiadujemy sie z nich. że w r. 
1394 ksiądz Pawel, rektor paralialnego kościoła N. P. Marvi, daro- 
wal rajeom 1 niemieckim kupcom krakowskim grunt tuż kolo emen- 
tarza maryackiego pod budowę kościoła św. Barbary z tem wyra- 
żnem zastrzeżeniem, aby nowy kościół nie szkodził nigdy w niczem 
macierzystemu kościołowi. Fundatorami więe kościola św. Barbary 
są kupcy niemieckiej narodowości wraz z współczesnym proboszezeni 
kościoła P. Maryi. księdzem Pawłem, a wyposażyła go zapewne hoj- 
nie światobliwa i dhala o splendor świątyń pańskich królowa Jadwiga 
i stąd jej dotąd wyłącznie tandacyę tę przypisywano. 

W tych czasach handel, rzemiosła i sztuki spoczywały w re- 
kach Niemców, którzy do Krakowa z zachodu tłumnie napływali, 
kościół więe św. Barbary, przez niemieckich kupców zbudowany, był 
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ich parafialnym kościołem, tak, iż nawet spowiedź, kazania, śluby 
itd. odprawiano tu w niemieckim języku. Następcy księdza Pawła 
pobierali zapewne mocą wymienionego zastrzeżenia od niemieckiego 
proboszcza św. Barbary pewne dochody i ofiary, uważając ten ko- 
ściółek niejako za filialny macierzystego kościoła P. Maryi, mimo iż 
kościół św. Barbary był osobną parafią, niezależną wcale od bene- 
ficiów i obowiązków archipreshiteryalnego kościoła. 

Proboszczowie niemieecy z fundacyi i ofiar najbogatszej ludności 
miasta mieli znaczne dochody, z nastaniem jednak reformacyi, gdy 
cale zastępy Niemców krakowskich przeszly na protestantyzm, zmniej: 
szyły się one do tego stopnia, że współczesny biskup (1581 roku) 
ksiądz Piotr Myszkowski, widząc, że niemieckie probostwo niema 
w Krakowie racyi bytu, darował kościół św. Barbary Jezuitom, nie- 
dawno do Polski sprowadzonym, na co otrzymał najwyższe zatwier- 
dzenie tej darowizny od papieża Grzegorza XIII. w r. 1583. Rzecz 
załatwiono za wolą króla Stefana i senatorów, a oprócz tego za wy- 
raźną zgodą kapituły, która z powodu częstych nieporozumień i nie- 
snasek między tak blisko sąsiadujacemi probostwami zdawna już 
sobie życzyła, aby te dwie parafie w jedno się polaczyly. Polączenie 
to polegało na tem, że papież w listach aprobujących darowiznę 
zniósł wszystkie ciężary i zobowiązania tego kościola i usunął od 
niego całkowicie i na zawsze duszpasterstwo, parafian zaś tu nale- 
żących i pieczę nad nimi, jakotez wszelkie beneficya, ciężary i obo- 
wiązki przeniósł do kościoła N. P. Maryi. Obie strony przyjęły pięć 
warunków, zawartych w akcie darowizny, a mianowicie: 

1. Aby patronat wszystkich beneficyów, istniejących w ko- 
ściele św. Barbary, należący tak dv rajeów krakowskieli, jak i in- 
nych kolatorów, pozostał przy tychże kolatorach w całości i niena- 
ruszony ; 

2. Aby prowenta i dochody, prawnie z fumdacyi i erekcyj 
tychże beneficyów pochodzące, pozostały calkowite i nienaruszone 
przy swych prawych właścicielach i dobrodziejach ; 

3. Obowiązki, jakie ci właściciele i dobrodzieje czy to przez 
siebie, czy przez swoich zastępców w kościele św. Barbary wzięli 
na siebie, za przyzwoleniem biskupa przeniesione być mają do ko- 
ścioła N- P. Maryi; 

4. Kaznodzieja niemiecki ma być i nadal utrzymywanym 
i swe dochody będzie nienaruszone pobierał, nabożeństwa jednak, 
jakie niegdyś w kościele św. Barbary odprawiano, aby odtąd mie- 
wał w niedziele i święta, rano w kościele św. Wojciecha, popołudniu 
zaś w kościele P. Maryi; 
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5. Aby bractwo literatów (confraternitas literatorum), jakie 
przy kościele św. Barbary z dawien dawna istniało („skoro i ono 
na darowiznę tego kosciola chętnie ze swej strony zezwolilo“), zo- 
stało przeniesione do wyżej wspomnianego kościoła św. Wojciecha 
z całym swym złotym i srebrnym aparatem i ozdobami kościel- 
nemi, nawet wraz z własnymi organami. 

To wszystko zastrzegłszy sobie 1 nmôwiwszy, zgodzono się, 
aby Jezuici kościół św. Barbary z przyległościami i prawami objęli 
w wieczyste i aktualne posiadanie. przy czem (trzegorz AI. i tego 
życzenia w listach swych dodać nie omieszkal. żeby ,0jeom Towa- 
rzystwa Jezusowego z pominięciem wyżej wymienionych warunków 
nigdy w niczem krzywdy, ani żadnej uimy nie czyniono* (ne Pa- 
tres Societałis super praemissis omnibus ct singulis, vel eorum occa- 
stone quomodolibet molestari, imquietari, perturbari vel impediri 
ullatenus unquam possint). 

Między warunkami darowizny tak jasno okreslonymi nie bylo 
Żadnej wzmiauki, ani zastrzeżenia co do pogrzebów w kościele św, 
Barbary. To też Jeznici, opierając się na prawie wszystkich zakonów 
żebrzących i na wlasnej regule, zaraz z objęciem kościoła w posia- 
danie, jak i potem, zezwalali od czasu do czasu na pogrzeby szlachty 
i obywateli. którzy podług ostatniej woli tego sobie życzyli i przez 
lat przeszło 30 żaden im tego ani biskup, ani archipresbiter nie za- 
kazywał, ani się temu nie sprzeciwiał. 

W ten sposób za archipresbiteryatu księży: Górskiego, Hiero- 
nima Powodowskiego i Krzysztofa Trzetńskiego pochowano w tym 
kościele wiele osób, których nazwiska skrzętnie zapisywano w oso- 
bnej książee pogrzebowej, przechowywanej w zakrystyi św. Barbary. 
O książee tej dowiadujemy się z papierów, odnoszących się do pro- 
cesu, który jest przedmiotem niniejszej pracy, że archipresbiter, 
ksiądz Słowikowski, wyludzł ją w podstępny sposób od Jezuitów 
w celn pozhawienia ich argnmentalnych środków obrony i ważny 
ten dokument zniszczył. Przeciw takiemu gwaltowi zaprotestowali 
publicznie Jeznici i z protestu tego dowiedzieć się można, że w r. 
1585 pochowano tu Małgorzatę Kozlowską, w r. 1590 Zofię Mni- 
chowską, w 1597 Katarzynę Paczoszczynę, w 1598 Annę Januszow- 
ską, w 1601 Jadwigę Przerębską i Dorotę Leżeńską, w 1606 Ja- 
dwigę Mleczkową i Krystynę Zlotniczauke, w 1607 Barbarę Firlejowa, 
wojewodzinę krakowska, i wiele innych osob aż do r. 1640. 

Od tego czasu miewają Jezuici przy grzebaniu cial coraz większe 
trudności. Ksiądz Trzelńskt wprawdzie jeszcze na grzebanie ciał 
u św. Barbary zezwala, ale pilnie się upomina o faneralia i spoliały 
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po zmarłych. I tak n. p. gdy umarla bogata rajczyni krakowska, 
Pipanowa, która za życia wyraziła życzenie, aby ja w kościele św. 
Barbary pochowano '), wówczas ksiądz Trzeiúski w porozumieniu 
z współezesnym przełożonym Jezuitów, ks. Stefanem Wągrowskim, 
powziąwszy wolę nieboszczki od jej córek Belżyny i Kortynii, ze- 
zwala wprawdzie na pogrzeb u św. Barbary, ale z zastrzeżeniem, że 
exekwie odprawią się w parafialnym kościele P. Maryi, tudzież że 
spoliały (t. j. przybory pogrzebowe, jak świece, aksamity, sukna itd.) 
zostaną u niego złożone. Następca ks. Trzcińskiego, ks. Justyn Sło- 
wikowski, wsparty laską Wladyslawa IV. n którego jako zaufany 
sekretarz w wielkich był faworach. postępował o wiele samowładniej 
i niesprawiedliwie. Nienawidził on Jezuitów, równie jak i współ- 
czesny król polski, i wydał surowy rozkaz, aby zakonnicy pogrzebów 
w swych kościołach, podległych innym parafiom. nie odprawiali. 
Rozporządzenie skierowano głównie przeciwko Jeznitom u św. Bar- 
bary, który to kościól ksiądz Słowikowski uważał za podległy i fi- 
lialny, wszelkie zaś w nim pogrzeby usilowal znieść lub żądał, aby 
ję zostawiano jego wyłącznemu wyrokowi i rozporządzeniu. Mimo 
jednak surowego zakazu, Jezuici, świadom: swyeh praw zakonnych, 
pochowali w r. 1641 po odprawienin wigilii Katarzyne Bruzikową, 
wdowę po ławniku prawa magdeburskiego, a w kilka miesięcy pó- 
niej ciało innej wdowy, Anny Krasuckiej, w nocy przy świetle po- 
chodni z nliey Żydowskiej sprowadzili do kościola i nazajntrz (rzecz 
się dziala okolo św. Michala 1641 r.) na cmentarzu kosciola św. 
Barbary pogrzebali. Fakt ten hyl powodem dlugoletniego procesu, 
ksiadz Słowikowski bowiem wniósł natychmiast skargę na Jezuitów 
przed stolicę biskupią. katedra krakowska wakowala wówczas po 
Żadziku; stawił się przeto archipreshiter na audyency: przed admi- 
nistratorem wakującej stolicy, ks. Tomaszem Oborskim, biskupem 
laodaceñskim, i oskarzal Jeznitów nietylko o przekroczenie rozporzą- 
dzeń arehipresbiterywinych, lecz robil im w swej zapamiętałości 
śmiały zarzut, jakoby ciało Anny Krasuekiej potajemnie, w noty, 
z domu wykradli i tejże nocy bez wszelkiej pompy i nabożenstwa 
na cmenutarzn „P. Maryi” pochowali. 

Z przesłuchania świadków pokazalo się, że o faneralia i spo- 
liały bywały nieraz spory przy umarlych jeszeze za archipreshite- 


1) Odnośny dokument, potwierdzony przez męża zmarłej, Jerzego 
Pipana, doktora prawa i medycyny. w dobrach jego Karnioweuch i przez 
jej córkę, Magdalenę Korytnie, w obecności ich kapelana, ks. Jana Gór- 
skiego i Jakóba Łornickiego, znajduje się w arehiwnm kośeiola P. Marvi 
w Krakowie. 


æ 
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Tyatu ks. Powodowskiego, jak to między innemi zeznaje 90-letni 
staruszek, ks. Marcin Lubczyc, przełożony szpitała św. Sebastyana. 
Po zaprzysiężeniu mówi on: „Byłem zakrystyanem N. P. Maryi lat 
dziesięć. Już temu jest 30 lat, jakem opuścił to miejsce. Tedy nie- 
boszczyk ks. Powodowski, archipresbiter na ten czas P. Mary ko- 
ścioła, bieral pogrzebowe obwencye po umarlyeh parochianach w ko- 
ściele św. Barbary pogrzebionych y pamiętam, iż dwa pogrzeby były 
w kościele św. Barbary. Jeden paniey wojewodziney Barżyney, 
a drugi paniey Mnichowskiey, kędy (przy ciele woj. Barżyney) cze- 
ladź IMci ks. Powodowskiego aksamit, którym było cialo wojewo- 
dziney w trumnie leżące w kościele św. Barbary nakryte, wzięła, 
świece zaś od bractw pobrane mnie jako zakrystyanowi odniesiono.* 
Dalej dowiadujemy się, że odbiór spoliałów przy ciele wymienionej 
wojewodziny miał się odbyć w sposób nie zbyt polityczny, bo, jak 
się wyraża eutemicznie ks. Lubezye: „słudzy księdza Powodowskiego 
trzymań aksamit za jeden koniec, a ojcowie Jezuici ciągnęli za drugi, 
jako mi dzwonniey powiedali...* Wnet jednak zmiarkowali pierwsi 
Jezuici, że rzeczy za daleko doszły i powstrzymawszy się od dal- 
szych sporów w miejscu świętem, oddali „spolial“ dobrowolnie ze 
słowami: „Niepotrzeba bylo tych kłopotów, odnieślibyśmy to byli 
sami ks. Archipresbiterowi i z ofiara“... 

Zeznanie księdza Tubezyca kompromitowalo wielce obie strony 
i świadczyło, że o funeralia były z dawna klopoty i poswarki i że 
się o nie nieraz gwałtem upominać musiano. Inni świadkowie, jak: 
Tomasz Dudka, grabarz przy kościele P Maryi, Wawrzyniec Be- 
dnarz, służący śp. Krasuckiej. Stanisław Wadowski, w którego domu 
na widermachn Anna Krasncka skonala, zeznali, że wedlug wyra- 
żonego życzenia zmarłej, cialo jej bez żadnej wprawdzie ceremonii 
zaniesiono w nocy do kościoła św. Barbary, gdzie je złożono „na 
majestaciku nagotowanym*, ale pogrzeb odbył się nie w nocy, jak 
to z oburzeniem twierdził w akcie oskużenia ks. Słowikowski, lecz 
nazajutrz w dzień, z zachowaniem należnego nabożeństwa 1 pogrze- 
bowych ceremonii. Dodać tu muszę nawiasem, że świadkowie ze- 
znali przytem charakterystyczne szezegóły z życia współczesnej mło- 
dzieży. Oto, gdy ciało Krasuckiej w nocy przez rynek niesiono, 
wracający z nocnej hulanki studenci krakowscy mało co grabarzy 
kijmi nie poturbowali, sądząc, że to tajemny pogrzeb protestancki. 
Dopiero po wyjaśnieniu sprawy pozwolili ciało spokojnie przenieść. 

Przesłuchiwania świadków odbywały się kilka razy w ciągu 
procesu w obecności ks. Wojciecha Lipnickiego, jeneralnego krakow- 
skiego oficywła i kanonika, tudzież w obecności księży: Matensza 

ji 
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Tomaszewskiego, Mikolaja Lipskiego i Szymonowicza, członków To- 
warzystwa Jezusowego, przed deputatami: ks. Stanisławem Pudłow- 
skim, profesorem uniwersytetu, przełożonym św. Mikołaja, i ks. 
Andrzejem Staszkowskim. 

Biskup Oborski osądził sprawę na korzyść Jezuitów, przysą- 
dzajac im nietylko prawo grzebania ciał, lecz także uwalniając ich 
całkowicie od kwarty pogrzebowej. Archipresbiter jednak nie dal za. 
wygraną i ufny w protekcyę królewską zaapelował do nuncyusza 
apostolskiego, Marcelego Philonarda. Sprawa więc przeniosła się 
z Krakowa do Warszawy, gdzie legat papieski miał rezydencyę. 
Było to z początkiem 1643 r. Przed nuneyuszem stanęli 00. Maciej 
Tomaszewski i Maciej Litomyski, pełnomocnicy przełożonego Jezui- 
tów, Andrzeja (ruttetera Dobrodziejskiego, i prokurator ks. Słowi- 
kowskiego p. Andrzej Starczynowski. Jezuici dzielnie się bronili, 
dowodząc, że kościół św. Barbary przez oddzielenie go od kościoła 
P. Maryi i oddanie na własność Jezuitom stal się zakonnym, a to 
za wolą biskupa Myszkowskiego i za zezwoleniem papieża Grzego- 
rza XII. 

Zakaz ks. Slowikowskiego — twierdzili oni — jest bezpod- 
stawny. Jakkolwiek bowiem utarl się zarzut, jakoby świątynia św. 
Barbary nigdy nie była odrębnym kościołem o własnych prawach, 
lecz tylko kaplicą, czyli oratorium, a kaplice i oratoria, tudzież ko- 
ścioły, nie mające parafian, nie mają tem samem prawa grzebania, 
to zdanie to mylne powtarzać moga tylko ci, co nie znają dawnych 
praw kościoła św. Barbary, lubh ci, co chytrze i z umysłu dyssy- 
mulują, jakoby ich nie znali. A przecież z aktow darowizny, jak 
i z listów kontirmacyjnych papieża wiadomo, że kościół św. Bar- 
bary zawsze byl odrębnym, parafialnym, o własnych prawach ko- 
ściołem i że miał własnego proboszcza i parafian z płatnem dusz- 
pasterstwem. Komuż zaś niewiadomo, że każdy kościół parafialny 
ma prawo grzebania ciał tak, jak ma prawo udzielania św. Sakra- 
mentów. Zaprzeczyć przeto nie można, że kościół św. Barbary, nim 
go Jezuitom podarowano, miał własne prawo grzebania ciał, z tego 
zaś wynika, że i nadal nie można zabronić Jezuitom, aby z pomi- 
nięciem własnych praw nie mieli zezwalać na pogrzeby wiernych 
u siebie. Ale choćby kto przypuścił, że kościół ten nigdy nie był 
parafialnym i że nie posiadał osobnego prawa grzebania niezależnie 
od kościoła archipresbiteryalnego, to od czasu darowania go i prze- 
niesienia praw i wladzy na zakon Zebrzacy, może on tem samem 
już posługiwać się własnem prawem grzebania ciał. Ponieważ zaś 
po uczynieniu darowizny wszystkie dawne prawa i ciężary kościoła 
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św. Barbary za zgodą i wołą biskupa i papieża zostały zniesione 
i moc swą straciły, więc cały kościół przeniesiony został pod wła- 
dzę tych, których kościoły posiadają własne prawa, niema przeto 
powodn, dlaczegoby ten kościół, mając nowych właścicieli, nie miał 
używać nowych praw, prawa zaś kościołów zakonnych zezwalają na 
pogrzeby. 

Lecz powie kto — argumentowali w dalszym ciągu obrony 
Jeznici — że już z samego położenia miejsca, na którem zbudowano 
kościół św. Barbary, wynika, że był on zawsze zależny od kościoła 
archipresbiteryalnego, stoi bowiem na cementarzn tegoż kościoła, t. j. 
na jego gruncie. 

Na to jest odpowiedź: naprzód już przez samą darowiznę zmie- 
niły się prawa, a potem jakkolwiek kościół św. Barbary leży tuż 
przy kościele N. P. Maryi, z tego jednak nie wynika wcale, jakoby 
kościól św. Barbary miał być zbudowany na gruncie kościoła N, P. 
Maryi. — Tlómaczenie to zaś silnie popiera i ta okoliczność między 
inuemi, że owa brama, która prowadzi tuż obok kościoła sw. Bar- 
bary na ementarz wraz z domem nad nią, leży poza gruntem ko- 
ścioła większego (nigdy bowiem ani brama, ani dom nie zostawały 
pod prawem, ani zarządem kościoła większego), a przecież brama ta 
jest za kościolem św. Barbary zwrócona ku kościołowi większemu, 
czyli leży bliżej cmentarza, niż kościół św. Barbary. Jeżeli przeto 
brama ta nie jest ua gruncie kościoła większego, to tem mniej ko- 
ściół św. Barbary nie stoi na gruncie kościoła większego. 

Zresztą jeszcze raz z naciskiem zaznaczyli Jezuici, że kościół 
ten stał się zakonnym, a zakon, który go posiadł, do dawania fu- 
neraliów arehipresbiterowi wcale nie jest obowiązany, wszystkie bo- 
wiem zakony żebrzące uchwałą sohoru trydenckiego nietylko od 
całych funeraliów, lecz i od kwarty pogrzebowej są całkowicie 
uwolnione. 

Między licznemi odwoływaniami się na przywileje, nadane 
przez wielu papieży różnym zakonom, jak n. p. Karmelitom, Kame- 
dulom, Karmelitom bosym, jeden z najglówniejszych argumentów, 
jaki przytaczali, był ten, że już poprzednik obecnego arelipresbitera, 
ks. Krzysztof Trzeiński, w ten sam sposób wystąpił był przeciw 
krakowskim Franciszkanom, a jednak współczesny nuncyusz papie- 
ski, Jan Lancellotus (1624 r.), rozstrzygnął spór na korzyść tych 
ostatnich. Że zaś na mocy bulli Piusa V. zakon Jezuitów wraz z po- 
przednio wymienionymi zakonami ma równe prawa i przywileje, 
więc tem samem Jezuici nie są obowiązani płacić funeralia probo- 
szczowi N. P. Maryi. 

9* 
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Co się tyczy zeznań świadka, ks. Lubczyca, że funeralia te 
niegdyś były płacone, to naprzód świadek ten. jako zakrystyan i al- 
tarysta kościoła P. Maryi, jest świadkiem domowym, a powtóre 
świadectwo swe osłabia następującemi słowy: „Układały się strony 
obydwie — zeznał on między innemi — żeby szarpaniem szkan- 
dalu nie czynić w kościele“, — z czego widać, że służba archi- 
presbitera uciekala się w kościele św. Barbary do siły, aby zmusić 
zakonników do daniny; wynika więc z tego, że archipresbiterowie 
nie byli prawymi właścicielami; bo własność uczciwa i prawa przy- 
puszcza dobrą wiarę i wzajemne zaufanie, jakich niedostaje Iupiezcom. 

Nuncyusz - audytor, wysłuchawszy tych wszystkich wyżej ta 
wymienionych zarzutów i obrony, zwolnił Jezuitów od pretensyi 
archipresbitera, koszta zaś sporu obie strony miały zapłacić. Sprawa 
się jednak na tem nie zakończyła. Ksiądz Słowikowski bowiem od 
dekretu legata Philonarda zaapelował 21. marca 1643 r. do Stolicy 
Apostolskiej. 

tozpoczął się przeto proces na nowo w trzeciej instancji. Ks. 
Jerzy Grochowski, dziekan przemyski, kanonik krakowski. sekretarz 
króla, był sędzią tym razem, wydelegowanym przez papieża do prze- 
słuchania świadków pod przysięgą i groźbą exkomuniki i do wyda- 
nia sądu w tej sprawie (6. maja 1644 r.) Daremnie się Jezuici 
opierali tej komisyi, żądając, aby sprawa w samym Rzymie była 
rozpatrywaną. 

Archipresbiter powtórzył pierwotne oskarżenie, a mianowicie, 
że zakonnikom nie wolno grzebać ludzi podległych proboszczowi, 
kanony bowiem nakazują, aby gdzie kto przyjmuje Sakramenta. tam 
także był pochowany, mimo tego jednak Jezuici pochowali w swym 
kościele Katarzynę Bruzikową i dochody pogrzebowe, należne paro- 
chowi, pobrali, później zaś Annę Krasucką bez pozwolenia i wiado- 
mości parocha potajemnie, w nocy. „bez obrzędów tak chwalebnie 
w domu Bożym obserwowanych“. odważyli się w swym kościele 
pogrzebać. 

Po wysłuchaniu świadkow (ks. Jana Mierzwica, psalterzysty, 
ks. Piotra Radkowicza, wikaryusza, ks. Jana Słowaciusa, psałterzy- 
sty, wszystkich przy kościele P. Maryi, Stanisława Wadowskiego, 
mieszczanina, Wawrzyńca Bednarza, Tomasza Gróbarza, Jana Backo- 
wicza), rozpatrzył ks. Grochowski akta darowizny gruntu, na którym 
stoi kościół św. Barbary. Z papierów tych dowiedziano się, że grunt 
ten darował rajcom krakowskim ks. Paweł. rektor parafialny ko- 
ścioła P. Maryi w roku 1394 z tem zastrzeżeniem, aby darowizna 
w niczem nie szkodziła kościołowi parafiulnemu. Podobnież rozpa- 
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trzono i odczytano akta następnej donacyi kościoła presbiterom Tow. 
Jezusowego przez biskupa Myszkowskiego (1. lutego 1583 r.) pod 
tym warunkiem uczynionej, aby prezbiterowie Tow. Jeznsowego 
nie mieszali sie nigdy do kościoła sąsiedniego N. P. Maryi, ani do 
Jego rozkazów i obowiązków: niemniej odezytano potwierdzenie tejże 
darowizny przez Stolicę Apostolską. Po przejrzenin w końcu księgi 
rejestrowej. w której dochody parafialne kościoła P. Maryi od r 1527 
były zapisane, wydał ks. Grochowski następujące orzeczenie i wyrok: 
. „Miejsce, na którem kosciół św. Barbary wylmdowano, 
było gruntem darowanym w pobliżu cmentarza i kościoła P. Maryi 
i tenże plac próżny pod budowę kościola ks. Paweł rajcom krakow- 
skim odstąpił z zastrzeżeniem, aby kościół św. Barbary nie szkodził 
nigdy w niczem kościołowi P. Maryi. Po wybudowaniu przeto tego 
kościoła na ustąpionem przez rektora miejscu, następni arehipresbi- 
terowie i rektorowie mocą wyżej wymienionego zastrzeżenia przyszli 
w posiadanie pewnych dochodów i ofiar z tegoż kościoła, jakie tu 
elirześcianie w święta zwykli byli czynić. Skoro zaś kościół ten 
Jezutom biskup Myszkowski darował, co Grzegorz XIII. potwierdził 
i wszelkie duszpasterstwo do kościoła N. P. Maryi przeniósł, a tem 
samem dochody z pogrzebów parafialnych, jakie się odbywały w ko- 
ściele św. Barbary poprzednicy powoda (ks. Slowikowskiego) pobie- 
rali, ciało zaś Krasuckiej wbrew zwyczajowi bez woli i wiedzy ar- 
chipresbitera Jezuici w nocy do kościoła swego sprowadzili i tamże 
pochowali, tndzież dochody z pogrzebu zagarnęli, a tego im uczynić 
wcale nie wolno było. ani obecnie nie wolno, więc sąd drugiej in- 
stancyi z powodu niegruntownego uwzględnienia praw strony powo- 
dowej nie może iść w rachubę. A co zatem idzie, nie wolno prze- 
łożonym Tow. Jeznsowego w kościele św. Barbary, jako zależnym 
od kościoła macierzystego, odprawiać pogrzebów, ani pobierać docho- 
dów z nich i dochody te należeć mają do archipresbitera, przy czem 
skazuje się 00. Jezuitów na ponoszenie kosztów tego sporu.. {ta 
pronuntiaci ego Georgius Grochowski, iudex Delegatus." 

Tym razem Jezuici apelowali do Rzymu. Nim jednak w Rzy- 
mie rozpoczęto proces, wyjednała strona powodowa, aby spór był 
sądzony nie przez św. rotę, lecz przez płatną komisyę, t. j. przez 
kilku kardynałów i pralatow, wydelegowanych do rozsądzenia sprawy. 
Jeznici mimo niekorzystnych warunków zgodzili się na to, lecz ko- 
misya kardynałów, zważywszy zawiłość sprawy, odesłała strony do 
roty, gdzie obrońca arehipresbitera, przewidując przegraną, uznał za 
stosowne wcale się nie stawić na terminie, rota zaś, wysłuchawszy 
informacyi jednej strony, dała wyrok przychylny Jezmtom. 
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Dekret wywołał ogólne rozdrażnienie umysłów w Polsce. które 
tem lepiej zrozumiemy, gdy się bliżej przypatrzymy historycznym 
wypadkom tych czasów. Oto w lecie 1643 r. Jan Kazimierz wyje- 
chał do Włoch i tam wbrew woli brata wstąpił w Lorecie do no- 
wicyatu Jezuitów. Król rozouiewal się do tego stopnia, że Jezuitów, 
już przedtem nielubianych, oddalił eałkiem od dworu, a całe ducho- 
wieñstwo świeckie stanęło po stronie królewskiej. Przyjęcie Jana 
Kazimierza do nowicyatu odbyło się za zezwoleniem a nawet za na- 
mową papieża (Urbana VIIL), stąd zerwanie wszelkich stosunków 
z Rzymem do tego stopnia, że nawet legat papieski. Philonard, zo- 
stał z Polski odwołany, a innego nuncynsza na jego miejsce papież 
do Warszawy nie posłał. Te nieprzyjaźne stosunki z Rzymem wyja- 
śniają również poprzedni wyrok ks. Jerzego Grochowskiego, tak bez- 
względnie surowy dla Jezuitów. 


(Dokończenie nastąpi). 


L. GLATMAN (LUDOMIR). 
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BISKUP WŁOCŁAWSKI I KRAKOWSKI 
(1494 — 1860). 


MONOGRAFIA HISTORYCZNA. 


Część druga. 
(Ciag dalszy). 


IX. 


Mając już w reku dokument nominacyi i elekcyi, zwrócił teraz 
Zebrzydowski całą uwagę na Rzym, gdzie rozstrzygnąć się miały 
losy nominatów królewskich. Atoli starania swoje o konfirmacyę 
papieską rozpoczął nie drogą prawdy, lecz blagi. kłamstwa i fary- 
zeuszowskich zabiegów. Oto w liście z końca grudnia tegoż r. 1550, 
wysłanym przez umyślnych posłów do kardynała Aleksandra Far- 
nezego, znanego protektora Polski, prosząc go o względy dla nich, 
a przez nich dla siebie, ośmielił się napisać, kłamiąc sam sobie, że 
gdy podązał do Krakowa, wezwany tamże przez króla na uroczystość 
hołdu pruskiego, spotkał go nadspodziewany zaszczyt, o jakim nawet 
nie marzył. Za wolą bowiem nieba i łaską króla został następcą 
zmarłego niedawno biskupa Maciejowskiego, o którego śmierci nie 
wiedział wcale podczas pobytu u siebie '), Dając do zrozumienia 
w ten sposób, jak jest wielkim w kraju a pewny takiego samego 
uznania ze strony Rzymu, nie omieszkał rownocześnie wyzyskać 
grożącego kościołowi polskiemu niebezpieczeństwa z powodu rozwi- 
niętego w nim na wielką skalę sekciarstwa dla własnych interesów. 


1) Kor. Zeb. nr. 561. 


124 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


Objawił bowiem wobec Farnezego życzenie, aby mu były darowane: 
przez papieża miesiace apostolskie dyecez vi krakowskiej pod pozorem, 
że będzie musial zwiększyć fundusze biskupie z opłat za beneficia 
kościelne na utrzymywanie większej liczby doktorów celem podjęcia 
racyonalnej obrony upadajacej religii katolickiej 1). Aby się zaś przy- 
podchlebić Apostolskiej Stolicy i zobowiązać ją sobie, zapewniał nie- 
bawem Farnezego przez osobnych gońców, wysłanych z listem do- 
datkowym 2), że gdyby nie on, byłaby annata za sakrę jego osoby 
na hiskupa krakowskiego papieżowi przepadła. Wielu bowiem miało: 
doradzać królowi, ahy ów podatck za katedry biskupie, jaki zwyczaj- 
nie nominaci królewscy skladali Rzymowi, pozostal w krajn na we- 
wnętrzne potrzeby Rzpltej *). Był to głos powszechnej opini. nie 
dziś dopiero ohjawionej w Polsce, sięgającej jeszcze czasów Kazi- 
mierza Jagiellończyka. Rzecz ta doszła do tego stopnia dojrzalości, 
że sami nominaci nawet, jak Uchański, byliby radzi obejść się bez 
konfirmacyi papieskiej. byleby tylko król chciał się na to zgodzić. 

Zebrzydowski natomiast, sądząc po charakterze króla, że ma- 
rzeniom kolegów nie tak łatwo stanie się zadość, wolal trzymać się 
dawnego zwyczaju, z którym czy prędzej. czy później miał pewną 
nadzieję przybić do upragnionego portu. Wytrawny egoista nie od- 
czuwał potrzeby wszczynania walki o zasady, bo wśród niej mu- 
siałby tracić dochody z biskupstwa, którego administracyi nie wy- 
dałaby pewno w ręce jego przed konfirmacyą papieską nieprzychylna 
mu kapituła. Możeby pochwalił dążenia sobie współczesne, gdyby 
nie narażał siebie, gdyby przynajmniej opłaty za dostojeństwa ko- 
ścielne, o które kandydowal, zniesiono. Niestety, opłatę złożyć mu- 
sal i złożył zapewne. Jednakże przedtem nim przyszło do tego, że 
Stolica Apostolska przyjęła jego nominacyę, będąe w duchu prze- 
świadczony o wątpliwej wartości swojej osoby, a wiedząc, że kon- 
firmacya będzie zależeć od uprzedniej pronnncyacyi, czyli świadectwa 
o jego żyřin ze strony kardynałów, postanowił nie liczyć na same 
wpływy Farnezego, tylko zabiegać kolo sprawy środkami wówczas 
praktykowanymi, mianowicie piemiądzmi. Nie mając na razie tak 
wysokiej gotówki, aby mógl nią opędzić potrzeby rzymskie, wyrobił 
sobie kredyt u Włocha Fabiusza, kupca krakowskiego. a przez niego 
dla pełnomocników swoich w Rzymie u tamtejszych bankierów. Na 


1) Kor. Zeb. nr. 562. 

2) Kor. Zeb. nr. 566. 

») Bukowski IE. s. 158 (list W. Kijewskiego do Hozyusza z 25. 
kwietnia 1551 r. z archiwum PFrauenb.). 
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początek otrzymał 1000 fi. 1). Napisał również 2) do Jana Debni- 
ckiego, posla królewskiego bawiącego w Rzymie. aby popieral jego 
sprawę, dopomagal w interesach jego pełnomocnikom, by przecież 
brak jakiej tam kwoty sprawie jego nie zaszkodził. Prosił go też, 
by weladajac w ekspensa ich dawał im przyjacielskie wskazówki, 
jak kogo mają opłacić, a wszelkie delicyta niechby pokrywał ze swej 
kieszeni. 

Ale w połowie stycznia doszły Zebrzydowskiego wieści, że 
sprawa jego w Rzymie zamiast stać dobrze, jakby się spodziewał 
po swoich zabiegach, miała się w dziwny sposób pogarszać *). Za- 
częto żądać od niego przysłania z Polski pieniędzy, gdyż bankiero- 
wie włoscy z polecenia Fabinsza odmówili mu kredytn. Miało się 
to stać wskutek intryg bawiącego w Rzymie kanonika krakowskiego, 
A. Czarukowskiego, posła królewskiego. Zaalarmowany temi wie- 
ściami Zebrzydowski napisał w tej chwili do archidyakona pomor- 
skiego, A. Duchnickiego, aby mm czemprędzej. chociaż się jeszcze 
nie należało, przysłał na rece prefektów włocławskich przynajmniej 
połowę dochodów z dziesięcin pomorskich, które miał w owym cza- 
sie Duchnicki korzystnie spieniężyć *). A kiedy później dowiedział 
się, o co Czarnkowskiemu chodziło, że mianowicie miał on po Rzy- 
mie rozglaszać, jakoby Zebrzydowskiego nominacya nie miała zna- 
czenia z tej prostej przyczyny, bo król jeszcze przedtem wystawił 
mu owe litteras confirmatorias na 5 celniejszych katedr, jeśliby 
która zawakowała, tedy zdwoił energię Zebrzydowski. Jak z jednej 
strony oglądał się wszędzie za nowym kredytem, poszukując go 
szczególnie u bogatego biskupa płockiego, A. Noskowickiego, i jego 
kapituły — jakkolwiek tn przynajmniej daremnie 5) — {ak z dru- 
giej nie miał słów oburzenia przed królem na Ozarnkowskiego, do- 
magając się stanowczo, aby król skarcił znchwałość kanonika, który 
śmiał nadużywać imienia królewskiego 5). 4 powodu jego nieenych 
agitacyi i podstępnych intryg nietylko dla niego opóźzniło się po- 
twierdzenie papieskie, co przynosi szkodę kościołowi polskiemu, ale 
także dla innych. dla Uchańskiego i Drohojowskiego. Doniesieniom 
Czarnkowskiego, jakoby wydania ball konfirmacyjnych przeszkadzała 
podagra Juliuszowi HI., nie chciał Zebrzydowski żadną miarą wie- 


"©, Kor. Zeb. nr. 578. 

2) Kor. Zeb, nr. 063. 

3) Kor. Zeb. nr. 568, 569, 573. 
4j Kor. Zeb. nr. 570. 

5) Kor. Zeb. nr. 586, 593. 

5) Kor. Zeb. nr. 579. 
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rzyć, uznając słusznie takowe za czeze blagi, gdyż, jak pisze do 
Uchańskiego, w takiej sprawie papieska władza spoczywa w ręku 
urzędników i prefektów kancelaryjnych 1). Wobec tego król Zygmunt 
August, może już niepomny danej niegdyś Czarnkowskiemn obie- 
tnicy, obecnie związany innemi okolicznościami, zdecydował się po 
raz wtóry wystawić zaniepokojonemu Zebrzydowskiemu signifikacyę 
na biskupstwo krakowskie, czem naturalnie dotknął srodze Czarn- 
kowskiego °). Działo się to w lutym tegoż roku 1551. 

W owym mniej więcej czasie Ozarnkowski powrócił do Kra- 
kowa. Dowiedziawszy się o powtórnem zatwierdzeniu przez króla 
nominacyi Zebrzydowskiego. wystąpił na marcowem zgromadzeniu 
kanoników kapituły i to w domu kanonika Uchańskiego ze stano- 
wczem oświadczeniem, że pretensyi swych do katedry krakowskiej 
zrzec się nie może, albowiem prawo jego, jakie ma do niej, wyklu- 
cza wszelkie inne kandydatury. Oświadczył zarazem, że jeślihy ka- 
nonicy przyjęli Zebrzydowskiego do Krakowa, to on wyjechałby na- 
tychmiast do wielkopolskich prowincyi, aby swą obecnością nie apro- 
bować bezprawia, tem bardziej, gdy ufa sobie, że nietylko nie do- 
puści Zebrzydowskiego do katedry krakowskiej, ale go nawet pozbawi 
kujawskiej. 

Wiadomość o tej protestacyi Czarnkowskiego, podniesionej 
wobec całego zgromadzenia kanoników krakowskich, zdziwiła Zebrzy- 
dowskiego i oburzyła zarazem. Przyniósł mu ją z polecenia Czarn- 
kowskiego kanonik Słomowski. Wobec tego napisał natychmiast do 
króla, żaląc się przed nim na zuchwałość swego antagonisty i za- 
klinając, aby go król zawezwał przez podkanclerza swego przed 
siebie do natychmiastowego zrzeczenia się w obeeności królewskiej 
tak nrojonych pretensyi, co tylko obrażają majestat. Zkąd bowiem 
może mieć prawo Czarnkowski do biskupstwa krakowskiego, chyba 
pewne widoki, ale nie prawo?) Kapitule zaś krakowskiej kazał 
oświadczyć, że popełniła czyn karygodny, pozwalając Czarnkow- 
skiemu na uwłaczanie w swojej przytomności powadze swego nomi- 
nata -elekta. Jeśli to prawda. że miał się wyrazić Czarnkowski, ja- 
koby biskupstwo krakowskie trzymał „w worku*, czyli w swej 
kabzie..., to znowu on oświadcza: niech sobie je trzyma, gdzie mu 
się podoba, bo co do siebie jest pewnym wygranej. Otrzymał bo- 
wiem katedry obyczajem starym z natehnienia duchem świętym 


1) Kor. Zeb. nr. 582. 
2) Kor. Zeb. nr. 584, 585. 
3) Kor. Zeb. nr. 599. 
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króla i kapituły. Drogi kręte, brudne środki i inne intrygi były mu 
obce. Wszak wiedzą kanonicy, jak on nigdy nie był chciwym cu- 
dzych beneficyów, jak nigdy nie pozbawiał niewinnych a prawych 
Indzi legalnie im przynależnych chlebów duchownych, nie oblęgał 
domów świętych na czele zgrai łotrowskich, nie wywoływał za ja- 
kiekolwiek zbrodnie żadnych zbiegowisk i rozruchów po mieście, 
żył tak, że go ludzie nie obrzucali na ulicy kamieniami, jak niegdyś 
Czarnkowskiego Krakowianie w 1549 roku za kompromitującą prze- 
prawę jego z żakumi szkolnymi. Po takich inwektywach na osobę 
nienawistnego antagonisty zakończył Zebrzydowski groźbą: Skoro 
Czarnkowski sądzi, jakoby on mu porwał biskupstwo krakowskie, 
niech wie zarazem, że go z tytułu swej władzy biskupicj nie uzna 
kanonikiem kapituły krakowskiej '). Umiał tedy Zebrzydowski bronić 
zawzięcie i energicznie raz zajętego stanowiska. W tym samym nie- 
mal czasie miał się rozprawić z kapitułą włoeławską. 

Kanonicy bowiem tej kapituły jeszcze w grudniu z. r., do- 
wiedziawszy się o pomyślnych zabiegach Zebrzydowskiego około 
katedry krakowskiej, poczęli myśleć o wytoczeniu mn procesu za 
naganne rządy pasterskie i nie wyplacone im długi. Nie przyłączyli 
się nawet do ogólnego chóru oficyalnej gratulacyi, jaką mu wtedy 
złożyła z powodu nowego zaszezytu szlachta kujawska. Szlachta pra- 
gnęła zaskarbić sobie wysokie względy Zebrzydowskiego, wyniesio- 
nego na nowe tak znakomite stanowisko ; wierzyła zapewne, że żegna 
w jego osobie sprzymierzeńca swych interesów, skoro niedawno temu 
na sejmie zajął był Zebrzydowski tak wyrozumiałe stanowisko 
w sprawie oblubieńca szlachty, księdza Orzechowskiego. 

Kanonicy natomiast gotowali dla swego biskupa wcale nie po- 
żądaną wieczerzę. Gdy w połowie stycznia 1551 r. powrócił z Kra- 
kowa do Wolborza, pewnego pięknego dnia przyszło do niego dwóch 
jej delegatów i postawili żądanie w imieniu kapituły złożenia racyi 
z rządów biskupstwa, zwłaszcza uporządkowania różnych spraw eko- 
nomiezno-administracyjnej natury, a powtóre oddania kapitule zale- 
głego długn. Przerażony Zebrzydowski wysilał się na zachowanie 
spokoju. Odpowiedział delegatom dość grzecznie i obiecał rychło żą- 
daniom zadość uczynić, tłómacząc się zarazem, że miał dla tej przy- 
czyny już dawno przybyć do Włoclawka, ale go interesa rozliczne 
zatrzymały w Krakowie. Jednak odpowiedź ta nie zaspokoiła dele- 
gatów. Już począł czytać z ich miny Zebrzydowski, Ze coś innego 
kryją w zanadrzu. Istotnie po pewnych gołoslownych przymowkach 


1) Kor. Zeb, nr. G00. 
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i certacyach ośmielił się jeden z delegatów. kanonik Wargawski, 
biskupowi oświadczyć, iż już wszystko zapóźno, albowiem kapituła 
wniosła zażalenie przed sąd apelacyjny. I nim Zebrzydowski miał 
czas zapytać się, o co i przed kim go skarżą, wprowadził Wargaw- 
ski do sali audyencyjnej „jakiegoś“ notarynsza, który się Zebrzy- 
dowskiemu raczej katem i oprawcą być zdawał, i wobec kanclerza 
biskupiego rzekł z emfazą: Notarie, te praesente interponimus ape- 
lationem, poczem wręczył kanclerzowi w obecności notaryusza trzy- 
many w ręku pozew prymasa. Teraz dopiero wyjaśniło się, o co 
rzecz chodzi. Kapituła bowiem włocławska gorzką rzucila w oczy 
biskupowi swemu prawdę. Tylu go w owym pozwie ochrzcila zel- 
żywemi imioniskami, takiemi obsypała go złorzeczeniami, jakoby był 
najzaciętszym wrogiem kościoła, lupieżcą i gwałcicielem świątyń, iż 
gorzej przedstawicby go nikt nie potrafił '). Termin rozprawy wobec 
prymasa naznaczono Zebrzydowskiemu do Włocławka na 10. marca ?). 
Wobec takich dicta acerba nie pozostawało nic naszemu bi- 
skupowi, jak tylko zapowiedzieć prymasowi swoje przybycie, a przy 
tem, jak zwyczajnie po adwokacku, kategorycznem przeczeniem pod- 
jaé się obrony swojej osoby. W liscie do prymasa z 24. stycznia 
nie ma słów ohurzenia na niewdzięczną kapitułę. Wszak on nietylko 
bez jakiejkolwiek krzywdy poddanych biskupich podnosi! materyalna 
wartość biskupstwa, dobra uporządkowywał, nowemi zakupnami po- 
większał, budowlami przyozdabiał, wody zarybiał, kulturę gleby roz- 
wijał, ale pracował, czemu świadkiem prymas, dla swego kościoła 
niejednokrotnie w senacie. Czyż zasłużył sobie na tak dotkliwe in- 
synuacye ze strony najbliższych braci, gdy go ludzie innych dyece- 
zyi chwałą. gdy go w grudniu w Krakowie spotkały tak wielkie 
zaszczyty i publiczne uznanie, gdy go szlachta kujawska z żalem 
teraz żegna!? Postanowił tedy rozgoryczony oddać wyrządzoną mu 
krzywdę pod opinię tej szlachty i przed tron króla samego, aby udo- 
wodnić, że zarzuty kapitały są niecnemi oszczerstwami °). 
Tymczasem gdy przyszedł termin rozprawy, Zebrzydowski nie 
zjawił się na nim. A wezwany powtórnie przez prymasa, usprawie- 
dliwił się wylewem wody, która go powstrzymała w podjętej już 
podróży i bólem głowy, często go nawiedzającym. Przybył do Wło- 
clawka dopiero koło 15. marca i mimo wielkiego gniewu, jakim za- 
wrzał w styczniu, wolał tymczasem porozumieć się z kapitułą na 


1) Kor. Zeb. nr. 577. 
2) Kor. Zeb. nr. 609. 
3) Kor. Zeb. nr. 577, 591. 
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drodze pokojowej bez wielkiego bałasu*). Wówezas bowiem nie 
ostygł jeszcze z namiętnego gniewu przeciw Czarnkowskiemu, a wię- 
cej się począł interesować innemi kwestyami, jak sprawą układów 
z następcą swoim na katedrze kujawskiej, S. Drohojowskim, i sprawą 
administracyi biskupstwa krakowskiego, zostającej w ręku kapitały 
krakowskiej. 

Drohojowski jeszcze w styczniu przyslal do Zebrzydowskiego 
pełnomocnika, aby mu zdał sprawozdanie ze stanu majątkowego 
dyecezyi włocławskiej i czemprędzej ustąpił z katedry. Zebrzydowski 
zaś, zaniepokojony wówczas wieściami z Rzymu, odpowiedział Dro- 
hojowskiemu, że tego nie zrobi, aż otrzyma bullę papieską. Zape- 
wniał go natomiast, że pozostawi mu biskupstwo prawie złote, sło- 
wem takie, jakiego nikt od stu lat prawie nie mial“). Przypominał, 
jak niegdyś po koleżeńsku odstąpił mu katedry clebnskiej, dając do 
zrozumienia, że Drohojowski nie powinien nań teraz nalegać 3). 
Drohojowski natomiast zażądał, aby mu zostawił cały inwentarz 
martwy i żywy, oraz zboża po wszystkich spichrzach. Owym żąda- 
niom obiecał Zebrzydowski o tyle zadość nezynié, że bydło, które 
sam zakupił za własne pieniądze, odstąpi ana w drodze sprzedaży, 
a zboża prawdopodobnie nie wiele, albowiem prefekci dóbr królew- 
skich, gdy się Maciejowski zbliżał do Śmierei, mieli zaniedbywać 
takowe, nie zasiawszy ich pod zimę należycie; obecnie zaś kanonicy 
o nasieniu pod zasiew nie nie chcą wiedzieć. Co do annus gratiae 
(czyli desecoitorum appelatio) ułożyć się pragnął  Zebrzydowski 
z Drohojowskim w ten sposób, aby mu — jeśli obaj bedą zatwier- 
dzeni w lutym, chociaż wątpii jaż o tem, czwarta część tegoletnich 
zbiorów z biskupstwa kujawskiego oddaną była, jeśli zaś w kwie- 
tniu, to połowa. Prosił zarazem Drohojowskiego, aby mu oddał za- 
legający oddawna annus gratiae z biskupstwa chelmskiego, bo be- 
dzie potrzebował wielkich zasobów żywności w pierwszych miesią- 
cach przybycia do dyecezyi krakowskiej, nim coskolwick zbierze 
z tamtejszych pól 4). 

Tymezasem Drohojowski nie bardzo rad byl powyższym wa- 
runkom i nie wchodząc w kolizye i skropuły Zebrzydowskiego, nale- 
gal, aby go puścił do Kujaw jeszcze przed konlirmacyą papieską, 
tem bardziej, że nie miał moralnej pewności, czy ogółem sam ta- 


1) Kor. Zeb. nr. 609. 
2) Kor. Zeb. nr. 582. 
3) Kor. Zeb. nr. 578. 
YJ KOK ZDM. 20. 
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kową otrzyma, bo jak on, tak i Uchański, był zapisany w Rzymie 
jako heretyk. Zebrzydowski zaś stal upornie przy swojem zdaniu 
i swoich projektach, a stać musiał, bo był krepowany kapitułą kra- 
kowską. Pełnomocnik jego, wysłany do Krakowa dla przejrzenia 
ksiąg ekonomicznych, doznał bardzo chłodnego przyjęcia ze strony 
kanoników a od prefekta nawet arogancji. 

Chociaż Zebrzydowski do administracyi właściwej nibyto nie 
chciał się mieszać !), przecież nie mógł być obojętnym na docho- 
dzące go relacye, że kanonicy, jako administracyjni prokuratorowie 
dóbr stolu biskupiego, takowe niszczyli*). Jeden tylko Uchański 
miał dobrze ku zadowoleniu jego administrować majętnością bisku- 
pią Iłżą, inni niżej krytyki. Prosił też Uchańskiego Zebrzydowski, 
aby po przyjacielsku wpływał na braci kanoników i wytykał im 
opieszałość. Starał się łagodnym zrazu sposobem przejednać niechę- 
tną sobie kapitułę i zobowiązać ją dla swego dobra. Z tego powodu 
próbował jej się przedstawić gorliwym pasterzem, ku czemu nada- 
rzyła się w lutym sposobność wobec krążących wieści o sekciarskich 
agitacyach po dyecezyi krakowskiej znanych nam kaznodziei kró- 
lewskich, Jana z Koźmina i Wawrzyńca z Prasznyża (Dyskordyi) 5). 

W owym czasie wpadła była w ręce kanoników polityczno- 
religijna broszura owego Jana (jak ją zwą famosum libellum), pełna 
najśmielszych bluźnierstw, obelg i złości przeciw powadze kościoła 
i papieża. Niedawno przedtem ożenił się w dyecezyi krakowskiej 
z Magdaleną Ohełmską ks. St. Orzechowski, a po dokonanym fakcie 
objeżdżał tamtejszą szlachtę, owacyjnie wszędzie przyjmowany. Ogło- 
sił równocześnie słynną suplikacye do Juliusza III., w której rzucił 
rękawicę papieżowi, pewny wygranej, oświadczając, że choćby go 
papież na gardło skazał za śluby małżeńskie, on jeszcze wyjdzie 
cało, bo za nim przemawia cały naród polski *). 

Zebrzydowski tedy uważał za stosowne upewnić kapitułę, że 
Orzechowskiego nie myśli wcale gościć w swej dyecezyi. W spra- 
wie broszury Kosminiusza porozumiał się naprzód z królem, a gdy 
mu tenże polecił z ramienia władzy biskupiej wspólnie z kapitułą 
wdrożyć przeciw niemu śledztwo, napisał do niej, aby zarządziła 
natychmiastową konfiskatę broszury i spaliła wszystkie jej egzem- 
plarze. Jak czytał bowiem, wzywa ona papieża wprawdzie do złoże- 


1) Kor. Zeb. nr. 578. 

3) Kor. Zeb. nr. 587. 

8) Kor. Zeb. nr. 578, 589. 

4) Kor. Zeb. nr. 594 i przypis wydawcy na str. 302. 
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nia soboru powszechnego, ale profanom dodaje nowego bodźea do 
tem większego naigrawania się z papieża i kościoła, czego też sobie 
nie bronią w biesiadniezych kołach. 

Obok tej pieczołowitości o cześć kościoła nie robił sobie Ze- 
brzydowski żadnych skrupułów w otoczeniu przyjacielską opieką 
Lismanina, komisarza klasztorów franciszkanskich, na którego wła- 
śnie w lntym wniosły były do kapituły krakowskiej wielką skargę 
zakonnice św. Andrzeja w Krakowie”). Lismanin bowiem miat pro- 
fanować ich regule, prześladował je i krzywdził, zabierając im domy 
i dobra klasztorne pod własny zarząd i dla własnych zysków. Były 
tam i inne zarzuty kompromitującej natury, jako to, że Lismanin 
gonił zakonnice z klasztoru, kazał szukać mężów, bo też i one grze- 
szyły przeciw cnocie czystości, a z powodu jednej, której sam uży- 
wał jako konkubiny, wszczął z mniszkami niedyskretne zatargi, 
czemu już przed nim dozwoliły ją pohańbić któremuś z dochodzą- 
cych do klasztoru mnichów!!! Po tych i owych waśniach i niepo- 
rozumieniach doszło do tego, że rozgniewany komisarz z okazyi 
wprowadzenia pewnych zmian w regule, którym się zakonnice pod- 
dać nie chciały, był zmuszonym obłożyć cały klasztor cenzurami 
kościełnemi, zakazujące udzielać sakramentu ołtarza i odprawiać na- 
bożeństw w kościele. Narobiło to wielkiej wrzawy po Krakowie 
w sferach świeckich i duchownych. Zrozpaczone mniszki podniosły 
krzyk oburzenia, przedstawiając swą krzywdę kapitułe krakowskiej, 
oraz wplywowyim osobistościom n tronu. Równocześnie Lismanin 
zwrócił się z prośbą o poparcie do przyszłego ordynata krakowskiego 
a swego od lat dawnych przyjaciela. Pisał do niego, a nawet oso- 
biście w tej sprawie udal sie w maren do siedziby Zebrzydowskiego, 
do Wolborza. Zebrzydowski, uradowany zaufaniem Lismanina, swego 
brata w Chrystusie, który dobrze mniema o jego prudentia et bene- 
volentia, obiecał mu służyć wszelką protekeya, radził jednak na 
razie znieść cenzury z zakonnic i żądać od nich na razie w dobry 
sposób złożenia przysięgi na zreformowana regnłę. Przebiegły mnich 
musiał podnosić wobec biskupa obawy, aby go ta sprawa nie zde- 
maskowała wobec Rzymu i nie pozbawiła świetnego stanowiska ko- 
misarza klasztorów. Zebrzydowski pocieszał go, tlómacząc, by się 
nie lękał suspicionis alieni hominis a sede apostolica. bo cóż to 
wielkiego, że trochę tam przeiuaczy usitatam formulam, gdy prze- 
ciez non ex contentione ulla aut rerum novatione, sed necessitate et 
plerisque gravissimisgue causis additus de ca non mihil inmutet 


1) Kor. Zeb. nr. 592 i przypis wydawcy na str. 302. 
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Polecając Lismanina listen z 25. marca kanclerzowi Ocieskiemu, 
przedstawił mniszki jako rebellantki przeciw prawowitej władzy i ju- 
rysdykcyi swojego prefekta. Chcial przez to usprawiedliwić siebie, 
dlaczego on popiera stronę Lismanina, wszak zawsze bvł nieprzyja- 
cielem wszelkich buntów przeciw czyjejś powadze. Napisal też do 
samych zakonnic, by się powściągały w gniewie, a jeśli są z czego 
niezadowolone, niech czekają ze skargami na jego przybycie do 
Krakowa !). 

Chodziło więc biskupowi o uratowanie dobrej opinii i zagro- 
żonego stanowiska swojego przyjaciela. A gdy ów przyjaciel był 
zakonnikiem, o którym właśnie kanonicy krakowscy mieli przeko- 
nanie, że to homo graecus, luteranismum spirans, cóż dziwnego, że 
rola surowego inkwizytora, jaką w innych sprawach przyjmował 


wobec nich Zebrzydowski, nie robiła na nich — ku jego zmartwie- 
niu — żadnego wrażenia. Słysząc o tem, wyrzucal im, czemu lekce- 


ważą sobie jego osobę, chociaż go sami biskupem wybrali, czemu 
nie informują go w sprawach religijnych dyecezyi krakowskiej, jak- 
kolwiek wiedzą, że co do Dyskordyi Kosminiusza kazał mu krół 
przedsiębrać kroki wedle swej władzy biskupiej w porozumieniu 
z nimi, czemu wreszcie tak źle administruja dobrami. Radby nie 
wierzyć dochodzącym go skargom na kapitułę. Wszak powinni uwa- 
żać, by jemu, obrońcy religii, nie zabrakło zywności (ne religionem 
defendenti commeatus non suppelat), skutkiem czego będąc ograni- 
czonym na dochody jedynie z majątków prywatnych, musiałby tam 
szukać siedziby, boby się nie zdołał urządzić w Krakowie odpowie- 
dnio do swego dostojeństwa. A tak prawdopodobnie się stanie; pu- 
ste bowiem są spichrze i stodoły a role tak wyniszezone. że znać 
na nich ślady nie opieknńczej, lecz barbarzyńskiej ręki *). Z drugiej 
zaś strony glaskal, jak mógł, ambicyę ludzi, których pieczy pozo- 
stawione zostało jego przyszłe mienie. Kolatał do ich umysłu i serca 
szczeremi zapewnieniami sympatyi i pięknymi programami przyszłych 
prac pasterskich 5). W marca jednego z nich, Piotra Porębskiego, 
mianował oficyałem krakowskim, aby pilnował porządku w dobrach 
dyecezyalnych, przydając mu później do pomocy kanonika Słomow- 
skiego *). Wszakże jakkolwiek raz w raz zapewniał, że nie myslat 
się mieszać do zarządu biskupstwa przed otrzymaniem bulli z Rzymu, 


1) Kor. Zeb. nr. 588, 592, 594, 608, 546 (s. 485) — sprawa 
Lismanina. 

2) Kor. Zeb. nr. 588. 

3) Kor. Zeb. nr. 594. 

*) Kor. Zeb. nr. 598, 651. 
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jednak drażniony niepokojącemi wieściami o złej administracyi, po- 
stępował inaczej, nieustannie aczkolwiek delikatnie sekując kanoni- 
ków '), to nasyłając im nawet na koszt kapitulny prefektów dla 
lepszej obrony zamków i posiadłości biskupich (v. p. zamku Mu- 
szyna i posiadłości położonych w NSandeckiem) *): równocześnie do- 
puszczał się nadużyć, bo czynił bezprawne obietnice na donacye 
i alienacye niektórych majątków stołu biskupiego, jak bratu Florya- 
nowi na zamek Siewierz3), a lutomirskiemn, kasztelanowi brze- 
skiemu, na Bolechowice, z powodu których miał później wiele nie- 
przyjemności *). 

Kiedy równocześnie nie ustępował Zebrzydowski z katedry 
włocławskiej niecierpliwemu Drohojowskiemu, który go nie bez racyi 
podejrzywać począł, że on to czyni nie dlatego, jakoby krępowal sie 
Rzymem, tylko dlatego, ze mu kapituła krakowska stala okoniem, 
naraził się z końcem marca na skandaliczne z nim przejścia. Skoro 
bowiem bulle z Rzymu nie nadehodziły, postanowił Drohojowski 
chwycić się praktykowanego już przy katedrze chełmskiej środka, 
a mianowicie gwałtu i przemocy, aby tym sposobem co rychle) 
wejść w fizyczne posiadanie biskupstwa Zebrzydowskiego. A chociaż 
niebawem z końcem marca doszła do rąk jego bulla konfirmacyjna 
z Rzymu z datą 25. lutego 1551 r.5) i mógł się spodziewać, że ją 
również Zebrzydowski otrzymał, że wiec go lada dzień do Wio- 
clawka na oficyalną prezentacyę powoła, nie porzucił jednak pier- 
wotnej myśli i jakby korzystając z papieskiego uprawnienia, nastal 
na Zebrzydowskiego swych dworzan, którym poruczył przemocą 
opanować katedrę włoeławską 5). Zebrzydowski o nadesztych bullach 
jeszcze nie wiedział. Można też wyobrazic sobie, jakim zawrzał 
gniewem, gdy mu znać dano, że gromada zbrojnych ludzi w imie- 
niu Drohojowskiego nawiedziła dzierżawy kujawskie, bnntując mia- 
sta i wsie przeciw powadze jego i iurysdykcyi. Tylko czujności 
swych dworzan i sing zawdzięczał, że nie potrzebował pod naciskiem 
gwałtu i przemocy ustępować z Wloclawka, gdy go niespodzianie 
zewsząd oblężono: Nie zdołał wszakże przeszkodzić temu, że ktoś 
podstępem wdar! się do katedry i tam publicznie na podstawie dy- 


1) Kor. Zeb. nr. 602, 607. 

2) Kor. Zeb. nr. 594, 597. 

3) Kor. Zeb. nr. 608, 546. 

4) Kor. Zeb. nr. 627, 644, 655, 656. 

5) Korzeniowski: Excerpta s. 104. Uchańskienn odmówiono pre- 
konizacyi (v. Wierzbowski: Żywot U. s. 93 i Kor. Zeb. nr. 618). 

©) Kor. A6b. nr, (083. 
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plomu rzymskiego, ogłosił ordynatem kujawskim Drohojowskiego. 
Naturalnie Zebrzydowski, czując się bezpiecznym w otoczeniu licznych 
dworzan i sług, gotowych każdej chwili do zbrojnej interwencyi 
w jego obronie, nie ustępował się zrazu ani z Włocławka, ani z Wol- 
borza. Uparcie czekal na bullę. A gdy wreszcie takową w parę dni 
po najeździe Drohojowskiego, zapewne w początkach kwietnia otrzy- 
malt), dopiero wtedy zdecydował się z godnością i wielkiemi cere- 
moniami opuścić katedrę kujawską. Przed wyjazdem uroczyście pre- 
zentował wobec kanoników, szłachty, włościan i mieszczaństwa jako 
swego następcę, właśnie co przybyłego Drohojowskiego, poczem za- 
pewne w ostatnich dniach kwietnia puścił się w podróż, zdążając 
naprzód do Dybowa, położonego w okolicy Torunia, gdzie starostą 
był brat jego Bartłomiej 2). 

Drohojowski zaś, wszedłszy w fizyczne posiadanie upragnio- 
nego biskupstwa, nie potrzebowal wiele czasu, aby się przekonać, 
jak było podupadłem i ekonomicznie zniszczonem. A gdy się ośmielił 
poskarżyć na Zebrzydowskiego przed bratem jego, owym starostą 
Dybowa, odpowiedział mu dumny biskup krakowski szeregiem ostrych 
wymówek i wyrzutów *). U Zebrzydowskiego bowiem krytycy jego 
osoby, życia i działalności byli zawsze niegodziwymi kalumniatorami, 
To też tylko tacy, jak Bona, Lismanin lub Uchański, mieli nabo- 
żeństwo do niego. 


(Ciag dalszy nastapi). 


DR. TADEUSZ TROSKOLAŃSKI. 


1) Kor. Zeb. nr. 618. 
2) Kor. Zeb. nr. 628. 
3) Kor. Zeb. nr. 681. 
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SALOMEI SŁOWACKIEJ - BECU 


DO 
ANTONIEGO EDWARDA ODYŃCA 


(1826—1829 r.) 


(Ciag dalszy). 


2. 
Dnia 6. września 1826 r. Walno. 


Takem już przywykła, wstając z łóżka, siadać przy moim sto- 
liku i bazgrać, że dziś chcialam zmienić porządek, i widze, że nie 
mogę; błąkałam sie po wszystkich kątach, do niezego wziąć się nie 
mogłam. Musiałam więc, aby zacząć dzień porządnie, wziąć pióro 
w rękę i powiedzieć Panu: Dzień dobry. 

Wezoraj wieczór był Glücksberg z pożegnaniem i wziął wielki 
pakiet listów dla Pana; znajdzie Pan tam list od Chodźki, ze wsi 
od brata lonasia, od knzynek S., Olesi i Hersylii. Chciałabym była 
do wszystkich znajomych Pana posyłać z oznajmieniem, że jest oka- 
zya, aby Panu jak najwięcej listów zebrać, ale pomiarkowałam się, 
że na listy trzeba odpisywać. Pan może nie będzie miał dosyć na 
to czasu, więć i Panu ambaras i mnie uszczerbek może to zrobić, 
a zatem dalam pokój i czekam w tem zalecenia Pana, do kogo po- 
syłać po list, jeżeli mi się okazya trafi. 

Dnia 7. września. Wczoraj odebrałam list d Lebrunowej. 
Opisuje mnie, z jakim entuzyazmem przyjmowano Pana w Zydomli, 
jak Pan zachwycał wszystkich, wszystkich, deklamując ładne swoje 
wiersze w pysznej altanie i t. d. i t. d. Deklamował Pan „Świe- 

1gs 
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tlane“ 1). jakiegoś P., jak Lebrunowa pisze .Pasterza*, a my się 
domyślamy, że to były „Rywale”, ale co trzeciego, tośmy już wy- 
decyfrować nie mogli, bo Pan wie, że Lebrunowa jeszcze gorzej 
odemnie bazgrze. Niech więc nam Pan powie, co deklamowal? 
Panna Róża po wyjeździe Pana zapewniała Lebrunowę, że Pan je- 
stes un jeune homme charmant. Cieszy mnie to wszystko niewypo- 
wiedzianie. Muszę koniecznie poznać tych państwa Parezewskich 
wszystkich, a przynajmniej pannę Różę, bo tak ich kocham za takie 
miłe przyjęcie Pana. Czemu też Pan nie opisał mi wszystkich tych 
scen przyjęcia w Zydomli? Jeżeli tego nie zrobil przez skromność, 
to ta skromność bardzo nie w miejscu, niech się tylko Pan sam 
zechce zastanowić nad tem, jak to nie w miejscu. a nie pozbawi 
mnie nigdy więcej podobnych przyjemności. rozkoszy. 

Dnia 8. września, Powracam z mojego kościółka. Modliiam 
się, muzyka była ładna, rozrzewniala mnie. U nas dziś święto, ale 
w Warszawie nie; nie moglam nawet mieć tej illuzyi, że i Pan się 
modli i Pan o nas myśli. Wilno teraz bardzo ladne, zwożą studen- 
tów i dużo jest przyjezdnych figur i my też z tego korzystamy. bo 
od kilku dni mamy zawsze gosci i dobrze. Miarkuj więc Pan, jak 
jestem godna politowania, kiedy nawet teraz samotność nie ma dla 
mnie tyle powabu, jak zwykle miala. Od kilku dni jestem zgry- 
ziona przez Julka; nie potrafi sobie Pan wyobrazić, jak to jest bo- 
leénie nie znajdować pociechy, ani się jej spodziewać nadal tam, 
gdzie się godzi spodziewać ją znaleźć niezawodnie. gdzie się nawet 
powinno jej szukać! Nigdy moje życie nie bylo bardziej ogolocone 
ze wszystkich nadziei... illuzyi, bo tak jestem przekonana, że nie 
mnie dobrego nie czeka, tylko same cierpienia, a przyjemności moje 
są to błyskawice na zachmurzonem niebie, tylko, że się niebo wy- 
pogadza niekiedy, a ja jn} nigdy pogodną zupełnie nie będę. Przy- 
pomniałam sobie jedną myśl pani Staël. która bardzo dobrze odma- 
luje Pann moje uczucia i mój stan teraźniejszy. Heureuse disposition 
de Vame ou tous les arrangemens de la vie out un charme parti- 
culier en se raltachant à quelque ésperance de coeur! Il ne vient 
que trop tot le moment, où l'existence fatigue dans chacune de ses 
heures comme dans son ensemble, où chaque matin érige un travail 
pour supporter le réveil et conduire le jour jusqu au soir! 

Dnia 9 września. Otóż nareszcie doczekalismy się illaminacyi, 
z którą Korsków czekał na urzędową wiadomość o koronacyi; ale 
zdawało się, jakby czekał na słotę, bo po ciągłej pogodzie wczoraj- 


1) Ballada Żukowskiego, przekład Odyńca z rossyjskiego. 
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szy dzień cały był pochmunym, a wieczorem deszczyk vosil. To 
jednak nie ze wszystkiem psuło illuminacye, dosyć było ładnie i po 
ulicach tłumy niezliczone. zresztą odsylam Pana do Kuryera litew- 
skiego, bo nie smiem z Marcinowskim ') emulować w opisaniu. 
Mnie Porcyankowie wozili po ealem mieście, a potem z okien Bar- 
wińskich przypatrywaliśmy się illuminacyi uniwersyteckiej. Dzieci 
chodziły pieszo z Podczaszyńskiemi i u nich dlugo w wieczór ba- 
wiły się bardzo dobrze i żal mi było, żem nie mogła hyé z niemi 
razem. Smutno mi było bardzo wczoraj, a szczególnie, jakieśmy się 
wybierały na illuminacye, to sobie rady dać nie mogłam. Olesia 
mnie pojmowała, bo i ona coś podobnego cznła, to pewna, że wszy- 
stkie fety, uroczystości, obudzają wspomnienia przeszłości. żal, tę- 
sknotę po tem, co było, co się straciło, czego powrócić nie można, 
ani nagrodzić niczem. Pan tego wszystkiego nie zdola pojąć, bo dla 
Pana jeszcze la vie est toute poésie — un rêve poétique — i oby 
takiem długo zawsze być mogło! Ale ja, com przez tyle nieszczęść, 
cierpien przeszła... chciałam powiedzieć, że dla mnie życie jest um 
rêve penible, ale że po un rêve postępuje ocknienie, więe hy poró- 
wnanie niewłaściwe było dla mnie. 

Sławiński?) przez trzy tygodnie na Źmudzi robił obserwacye 
astronomiczne i dziewiętnaście nocy ciągle nie spał; teraz powrócił 
i tak mocno zachorował na zapalenie mózgu i nerwową gorączkę, 
że doktorowie nie robią nadziei, aby wyszedł. A jakaby była szkoda! 
i do rzeczy bardzo czlowiek i ma jeszcze matkę. 

Dnia 10. września. Bon jour, mon Prince! Dziś Glücksberg 
będzie w Warszawie, dziś lub jutro odbierze Pan listy przez niego 
poslane, kiedyż my odbierzemy od Pana? Wczoraj Morawski po- 
wrócił z Krzemieńca, a z nim przyjechał Uldyński 9), profesor; będa 
u nas dziś na obiedzie, będę zajeta Krzemieńcem. jego pić zdrowie 
io Giejsztunach pamiętać. Przypomina Pan sobie, jakieśmy piły 
zdrowie (i(iejsztun)? — teraz zawsze zdrowie K(rzemieńca) z G(iej- 
sztunami) będą u mnie połączone. Wezoraj list mojej mamy rozrze- 
wnił mnie pomimo tego, że pisząc do niej, staram się pisać wesoło 
i zapewniać, żem zdrowa, że mi dobrze: ona jednakże schwyciła 


1) Antoni Marcinowski (ur. 1781 + 1855) był redaktorem „Ku- 
ryera* oraz „Dziennika wileńskiego“. 

2) Piotr Sławiński (ur. 1794 4 1881 r.), profesor astronomii na 
uniwersytecie wileńskim, a po zamknięciu tej wszechniey dyrektor tam- 
tejszego obserwatorynm astronomieznego. 

») Józef Vldyński (ur. 1792 + 1868 r.), znakomity profesor hi- 
storyi powszechnej i geografii w liceum krzemienieckiem. 
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maleńkie nuance, która uszla mojej uwagi, bo czegoż matki serce 
nie przeniknie. Pisze mi mama, że spostrzega we mnie odmianę, że 
już mnie te fraszki, cacka, które mi zwykłe przysyła, nie cieszą, 
nie zajmują, że już nie skaczę z radości na widok ladnej wstążki, 
chusteczki, że wszystko się staje dla mnie obojętne, oprócz nich, że 
się zajmuję projektami braci, a dla siebie ich nie robię, jak dawniej 
robilam, a zatem wnioskuje, że ani zdrową, ani szczęśliwą ‘ue je- 
stem, nie chce nikomu i niczemu wierzyć — i eo tu dla jej spo- 
kojności zrobić ? 

Dnia 11. września. Dziś pierwej pisalam do moich na Wo- 
y, a teraz chciałabym coś powiedzieć Panu interesującego, ale nie 
nie mam; będę więc, jak zwyczajnie, pisać o sobie. Splakalam się 
strasznie, pisząc do mamy, chcialabym na pocieszenie się wystawie 
sobie Pana, uśmiechającego się lub pozującego, jakim bywał w cza- 
sie mojej choroby, ale coś mi się i to nie udaje. Nie wiem, jaką 
tam Pan ma minę w tej nieszczęśliwej Warszawie. Koniecznie mi 
potrzeba portretu z miną warszawską, ale jeżeli Pan sobie przybrał 
jaką postać trzpiota, fautarona, li, fi! — to nie clieę miny warszaw- 
skiej, wolę wileńską, zadumaną, nawet tęskniacą trochę do wsi... 
Wczoraj cały wieczór same byłyśmy, gralyśmy, śpiewaly wszystkie; 
po kolacyi ja grałam, dzieci tańcowały, szalały dla rozgrzania się, 
bo u nas już od kilku dni jest zimno niepospolicie. Grocholski, 
biedak, chory jest na febrę, nie może on przyjść do siebie po swojej 
dawniejszej chorobie i kozie. Wezoraj przy obiedzie pilismy zdrowie 
Krzemieńca, ja z dziećmi sztukałyśmy o kieliszki, pijąc zdrowie 
Giejsztun. Śmiałyśmy się dużo, bo ten profesor *), wielki oryginał, 
i gadał nam pocieszne anegdoty. Smiałyśmy się z anegdot i z niego, 
szczególnie podobala się nam jedna charakterystyczna anegdota, 
którą on wybornie opowiadal i którą dzieci wszystkim na wyścigi 
opowiadają. Muszę i ja ją Panu opisać, chociaż wiele straci w opi- 
saniu, bo ani miny opowiadającego, ani naśladowania dyalektu nie 
będzie: Tęgi chłop ukraiński spotkał się z chłopem litewskim i z po- 
stawa imponującą zapytuje go: „A witki Batku?* Nie odbierając 
odpowiedzi, z większą jeszeze energią powtarza zapytanie: „Z witki 
czolowik?* Litwin zaś nie rozumial go, a sadzac z miny, zdało mu 
się, że mu grozi, czy go brawuje, więc z obawa, ale udając zucha, 
powiada mu: „Witnij tolko, witnij, a dali Boli oddam !* 

Dnia 12. września. Wczoraj byl dzień feralny. deszcz padał, 
smutno mi było, nikt nie przychodził, nareszcie w wieczór przyszedł 


1) Uldyński. 
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Paweł Kukolnik ‘1 Po herbacie Olesia dlugo grała, potem siad! Ku- 
kolnik do fortepianu i na moja prośbę fantazyowal dumki ruskie, co 
ja bardzo lubię. Długo sluchałyśmy w milezenin, które ja przerwa- 
łam okropnym płaczem. Rzucili się wszyscy do mnie, a mnie wstyd 
było, żem im nie mogła wytłómaczyć się, czego płakałam. bo i sama 
nie wiedziałam dobrze czego, jakieś czucie vague, że mi jest źle na 
tym świecie, jakaś desperacya, że to przeistoczyé nie jest w mojej 
mocy. Byłabym, nie wiem, co zrobiła, żeby mi kto był powiedział: 
Będzie ci dobrze, ale, żeby te słowa byly jaką wyrocznią, któ- 
rejbym ja wierzyć mogla, a toby mnie tylko uspokoić mogło. zemu 
nie egzystują Sybille, Delfy, albo czemu ja w tamtych czasach nie 
żyłam? Nieprawdaż, że ja jestem waryatka? 


3. 
Dniu 13. września 1826 r Wilno. 


Wczorajszy dzień nie byl feralny, chociaż deszcz caly dzień 
lał, jak z wiadra: mnie coś jednakże było weselej, Wczoraj poczta 
przychodzi z Warszawy, takbym chciała wiedzieć, czy Pan w so- 
bote listy odebrał od Giucksherga, co cml, myślał, robil w sobotę, 
„dla mnie tak feralna. Wczoraj po obiedzie był u nas Gorecki An- 
toni *), siedział dlugo; miło mi było, gadaliśmy z nim o Panu. 
Kiedym mu powiedziała, że mialam list z Grodna i co chwila spo- 
dziewam się mieć z Warszawy, odpowiedział: „Z Grodna to co in- 
nego, ale z Warszawy niech się Pani nie spodziewa.“  Przerwalam 
mu, mówiąć: „Spodziewam się, on będzie pisać, pewna jestem.“ — 
Od Pana zawisło rozwiązanie kwestyi, kto z nas ma racyę. Gorecki 
kazal nam mieć wzeląd w ocenienin wizyty jego na słotę, w jaką 
przyszedł. U lewa była straszna, grzmoty z błyskawicą, ale przy (ro- 
reckim odważnie to wszystko znosilismy. Co Pan na to, że w piątek 


1) Ur. w 1795 r. z ojca unity i matki katoliczki. W kolegium 
jezuickiem w Połockn otrzymał stopień doktora praw. Po przyjęciu pra- 
wosławia w 1821 r. pracował w ministerynm dóbr państwa, a nastę- 
pnie sprawiedliwości. Za kuratorstwa Nowosileowa otrzymał opróźnioną 
po Leleweln katedrę historvi na uniwersytecie wileńskim. Po zamknieciu 
uniwersytetu był prefektem biblioteki i nauczycielem języka rossyjskiego 
dla farmacentów i weterynarzy w akademii medyko - chirurgicznej, po 
jej zwinięciu zaś cenzorem i nanczycielem historyi w seminaryum kato- 
diekien. Umarł w Wilnie 1854 r. 

2) Pocta. 
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w Wilkomierskiem śnieg spadł i to tak u nas oziębilo powietrze, że 
w piecach palimy i grzmoty i błyskawice mamy, wszystko to razem. 
Od nas (iorecki poszedl do Balińskich i wkrótce z Balińskim i Mi- 
niewskim +) przyjechali do nas. Baliński zawsze szalony, a nas za- 
stał w niezłem usposobieniu: dokazywaliśmy więc niepospolicie, 
grali, śpiewali, improwizowali i ślady improwizacyi zostaly w mojej 
zielonej książeczce. Nakoniec tańcowaliśmy i Baliński tańcując, że- 
gnal się z nami, przebywał wschody i tarcujac, wskoczył do kocza, 
a my jeszcze pól godziny oddychałyśmy wznieconą przez niego we- 
sołością. 

Po wyjściu Goreckiego powiedzialam do dzieci, że i ta przy- 
jemność jest dziełem Odyńca. Wszystkie z westchnieniem odpowie- 
działy: „Prawda“. 
| Wieczorem bylismy sami, grali, śpiewali czytaliśmy niektóre 
poezyjki Kniaźnina, który nam niechcący wpadł w ręce. Znalazlam 
dużo wierszyków śliezniuchnyeh. Jaka latwość, prostota a nawet 
dużo cznłości, słowem, że bylam wezoraj dobrze usposobiona dla 
Kniaźnina. 

A. propos poezvi, niech Pan przeczyta w S-mym numerze Dzien- 
nika wiłeńskiego listy do Aliny o gramatyce polskiej. Jestto nasla- 
dowanie listów Demoutiego do Emilii o Mitologii?) wcale nie źle. 
Dotąd nie wiem, kto jest ich autorem. ale muszę się dowiedzieć 
koniecznie, bo mi się podobały. Szczególnie mn sie zgrabnie udało 
wyłożyć swojej Alinie przypadkowanie imion. Mnsze Panu jedne 
z tych wierszyków przepisać: 

Myśl jedna całkiem mnie zajmuje, 
Wzrok Aliny czarujący 

Rozkosz i smutek sprawuje, 
Alinie czułością tchnącej, 

Każde serce ofiaruje. 

Alinę obrałem drogą 

I do niej wzdycham jedynie. 

O! Alino! nie bądź srogą, 

Bo szczęście moje w Alinie. 


Wyborny taki sposób uczenia kobiet, tym sposohem wykładane 
nauki wszystkie, i jabym pojęła wszystkie a nawet i filozofię Kanta, 


1) Władysław Miniewski (ur 1793 + 1565 r.), bajkopisarz 
i autor ,Kammy“, tragedyi oryginalnej, wystawionej w Warszawie 
lewe r. 

ż) Listy do Emilii o Mitologii Demoutiera, drukowane były w prze- 
kładzie polskim w „Pismach* Dmochowskiego. Warszawa 1827 r. 
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Ja, co takim jestem nienkiem, że nawet arytmetyki nie mogłam się 
nauczyć nigdy i dotąd ledwie wiem, że dwa a dwa jest cztery. Ale 
dosyć tej gawędy, jeden dzień cala kartę zajął. Co to będzie, jak 
nie prędko okazya trafi sie, będą folialy, które trzeba bedzie na ogień 
rzucić, aby Pana nie przestraszyć nimi. Adieu, do widzenia się. 

Dnia 14, września. bOdebrałam list z Warszawy. Czytałam, 
ale takie zamieszanie, taki chaos. Nie teraz nie mosę Panu powie- 
dzieć, bo nie mogę i na jednem miejscu usiedzieć, nie teraz. 

Po obiedzie godzina 2-ga. Wezoraj caly dzien oczekiwalam 
pocztyliona nadaremnie. W wieczór przyszedł Uldyński i Drzewiecki 
ze skrzypcami, Jan Sniadecki ze złą nowina, że Stanislaw dogorywa; 
ta wiadomość tak nas skonsternowala, żeśmy prawie gadać nie mo- 
gly. Śniadecki także mocno na to czuje. Śniadecki pojechał do Ba- 
lińskich, a do nas przyszedl Kukolnik. Widząc nas tak smutne, 
starał się rozweselie różnemi bufonadami, kabala, nakoniec zajęli się 
wszyscy muzyką, a ja zostalam przy stoliku z mojemi smutnemi 
myślami. Ażeby nikt do mnie nie gadał, ciygnętam kabałę, najprzód 
czy Sławiński będzie zdrów? Będzie. Czy odbiorę w tym tygodniu 
list z Warszawy? Może. Czy dobrze, żem pisała do Warszawy ? Zle. 
(zy będę kontenta z listn odebranego? Nie. Czy mi będzie kiedy 
dobrze? Nigdy. — kukolnik dokazywał przy fortepianie, śpiewał tę 
arye, w której naśladuje doskonale pijanego żołnierza, stojącego na 
warcie, Ułdyński zanosi! się od śmiechu i wszyscy śmieli się w za- 
wody, patrząc na niego i ja się śmiałam, chociaż w sercu, Bóg 
tylko wiedział, co się działo. Baupré *) powrócił z Wołynia, przy- 
słał mi list od mamy. czytalam, nie rozumiejąc, co czylam, przepa- 
trywałam czepeczki i różne fraszki, co mi mama przysłała, nie 
bardzo wiedząc, ce robię, co czuję, co się koło mnie działo. Rozeszli 
się goście, zostałam na miejsen dosyć czas dlugi nieporuszona. 
Dzieci milczały także, dano kolacyę i ja poszłam do łóżka, do dru- 
giej godziny zasnac nie mogłam. Sniły mi się różne dziwne rzeczy. 
Dziś obudziłam się późno, posłalam dowiedzieć się czegoś o Slawiń- 
skim. Z bojażnią oczekiwałam powrotu posłańca i kiedy słyszałam 
go wchodzącego do przedpokoju, drżalam jak listek i chciałam się 


1) Antoni Józef de Baupre (ur. 1500 + 1872 r.) pochodził z Wo- 
łynia, pierwotne nanki pobierał w Krzemieńcu, a w r. 1529 pozyskał 
na uniwersytecie wileńskim stopień doktora medycvny. Potem zajmował 
się praktyką lekarską w Krzemieńcu. W roku 1838 był zesłanym do 
ciężkich robót w kopalniach Nerczyńskich, gdzie przebywał do 1540 r. 
Był kolegą Juliusza Słowackiego i przyjacielem jego rodziny; stąd też 
częste o nim wzmianki znajdujemy w listach poety do matki. 
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pod lóżko schować. Żyje i ciągle śpi, kiedy go obudzą, to dosyć 
przytomnie odpowiada, a zatem nie jest w letargu, jak mówil Snia- 
decki. Ach! może też żyć bedzie dla swojej biednej matki; jakieś 
mam przeczucie, że żyć będzie. 

Wstałam, napiłam się herbaty, ale zamiast siąść bazgrać, jak 
zwykle robię, polożyłam się na mojej sofie: myślałam czy pisać 
i co pisać. Coś mi było nie dobrze, na nie się zdecydować nie mo- 
glam. Wchodzą aż do mego pokoju Julek z Banprem. Baupre wi- 
dział moich rodziców, moich znajomych. gadai mi o nich, to mnie 
zajmowało i dobrze robilo. Wtem Piotr wchodzi z listem w ręku. 
mówiąc: „List z Warszawy”. Porwałam sie, rozpieczetowalan, 20- 
czyłam listek topoli i położyłam wszystko pod książką. leżacą przy 
mnie na stoliku. Nie wiem, jaka minę miałam, ale za podniesieniem 
oczów widziałam uśimiechającego się Julka, jakby chciał powiedzieć: 
„A wiem”. Wyszli wkrótce, a ja czytałam nie z taką flegma, jak 
Pan czyta. Nie pojmuję, jak można rozkładać lekturę, która nas 
mocno interesuje, kiedy mnie niecierpliwi niewyrazny charakter, 
który mnie wstrzymuje w czytaniu, takbym chciała w okamenieniu 
wszystko przeczytać, wszystko wiedzieć, Otóż i znowu goście — 
rzucam Pana. 

Dma 15. września. Była to Pilarowa Aleksandrowa i Pilaró- 
wny, które mi wczoraj przeszkodziły pisać. Pan wie, że Pilar!) 
z dziećmi mieszka teraz w Wilnie. Przyszedł potem Wojniłowicz 
i Podczaszyński. Kontenta byłam, że kiedy juź miałam gości, że 
ich było wiele, bo wszystkich posadzilam przy jednym stoliku. 
Bawili się i gadali wszyscy razem, a tak mogłam być czasem mil- 
czącą, myślącą, roztargnioną, Jakoś mi to wczoraj wszystko ucho- 
dziło. Nie moglam usiedzieć na miejscu, więc chodziłam, pokazy- 
wałam prezenta mamy, szukałam zabawek dla Bolesia ?), którym 
najwięcej zajmowałam się, a dzieci dobre były, animowane i nagra- 
dzały to wszystko, w czem ja uchybiałam. Ku wieczorowi rozeszli 
się wszyscy, a nas Podczaszyńska zabrała do siebie i kazała mnie 
wnieść na schody. Pierwszy to raz po chorobie byłam u niej. Ze 
wzruszenia nie mogłam gadać, więć prosto siadłam przy fortepianie, 
który mi przez trzy lata towarzyszył w Krzemieńcu, przy którym 


1) Obywatel ziemski z pod Wilna, najmłodszy brat pierwszej żony 
dra Augusta Bécen, kolega i przyjaciel Odyńca. 

2) Paweł Boleslaw Podezaszyński (ur. 1624 r 1876), syn Ka- 
rola, profesora uniwersytetu wileńskiego, biegly archeolog. Byl nanezy- 
cielem bndownietwa w szkole sztuk pięknyeh w Warszawie od 1846 r. 
aż do zwinięcia tej instytneyi. 
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najspokojniejsze i najswobodniejsze trzy lata przepędziłam. Jak mi 
ten fortepian miły, żałuję, żem go Podczaszynskiej odstąpiła. Zosta- 
wiono mnie samej sobie, grałam, śpiewałam niby to, a rzeczywiście 
bląkałam się myślami w przeszłości, unikając przyszłości, boby mi 
to wszystko popsuło. Przyszedł sam Podczaszyński, jedliśmy frukta, 
pilismy herbatę i poszliśmy na bulwary prześliczne; uiiluminowane 
cale bulwary, przeciwny brzeg Wilii, wieża katedralna, ruiny góry 
zamkowej, a nawet promik, przewożący ciągle ciekawych iluminacyi 
na tamtej stronie. Jużeśmy zastali bulwary napełnione ludźmi. Było 
dla mnie coś czarującego, coś magique, bylam w szczególniejszem 
usposobieniu, tak mi było jakoś milo, tak byłam przejęta wdzię- 
cznościa. bo tak mi się zdawało, jakby to mnie fetowano, jakby 
moją radość dzielono. Brakowało mi tylko w tej chwili anoieh ro- 
dziców, moich trzech braci, a byłabym tak szczęsliwa. tak... Ale 
kto wie, możebym nie była w stanie znieść tyle szezęścia razem, 
możebym musiala przepłacić go resztką rozumu lub zdrowia... a tak 
jakas melancholia, ale miła. Co chwiła westehniema nie dławiące, 
nie rozdzierające, tak, jak to czasem bywają, wszystko to sprawia 
stan jakiś nie do opisania. Może go Pan pojmie, a może i nie. 
Przeszłam raz bulwary i zostałam z Bolesiem na laweczce, a dzieci 
z resztą kompanii chodziły. Nadzwyczajnie grzeczny Wojniłowicz, 
który się na bulwarach przyłączył do nas, został przy mnie. pomimo 
usilnych nalegań moich, aby nie robił takiej ofiary, został 1 gawę- 
dziliśmy sobie, przypatrujac się przechodzącym. Wielu znajomych 
z podziwieniem i z nprzejmością mnie witalo, Wieczór byľ cichy, 
cieply, ale pochmurny i skończyło się, że po dziesiątej godzinie de- 
szczyk wypędził Że beau monde. Zal mi bylo rzucać bulwary, bo 
czulam, że to slodkie odurzenie, omamienie, zniknie bez powrotu. 
Zniklo. 

Caytalam dzieciom list Pana. Nietylko że się nie gniewają za 
Olesie i Hersylię, ale nawet miło im to było i kazały mi to powie- 
dzieć Panu: ja dodałam. że pisząc o tem, przytoczę Panu wierszyki 
z listów do Aliny „O Tv! Zgodzily się i na to: 


Ty nie powinno obrażać Alinę, 

Bo szczerość zawsze tak nazywa enotę. 
Ty nazywamy najdroższą istotę 

I dla przyjaźni to imię jedyne. 

Można więc bez uchybienia, 

Tak zwać przedmiot uwielbienia. 
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Szpitznaglowa niedawno powrócila ze wsi i jeszczem jej nie 
widziala, ale posylałam dowiedzieć się o jej zdrowiu. Zdrowa jest. 
Jak się z nią zobaczę, oświadczę jej Pana troskliwość i przychylność. 


4. 


Dnia 16. września 1826 r. Wilno. 


Wczoraj znowu przeszkodzono mi pisać do Pana. Cały. dzień 
prawie miałam gości, dzieci po obiedzie chodzily do Belwedern zbie- 
rać winogrona, miałam nadzieję, że będę sama, ale mi się nie udało. 
Wracam do listu Pana. Charakterystyczna scena z burmistrzem ba- 
wiła mnie. Ja na miejscu Pana śmialabym się była i żartowała, 
a Pana krew gorąca burzyła się. Czytając, widzialam Pana, tak 
umiem sobie wystawić postać Pana w kaZdem zdarzemu. Łzy moje 
skropiły opisanie pierwszego obiadu. Jak kocham panią Zamoyską 1) 
za podanie ręki do stolu, bo jabym to była zrobiła na jej miejscu; 
ta kobieta ma duszę, znajdzie Pan i tam ludz z duszami, co Pana 
zrozumieją, pojmą i będzie Panu dobrze, bo Panu nigdzie żle być 
nie może, gdzie go tylko lubić będą, a lubić będą wszędzie pewnie. 
Za tęsknotę tylko nie ręczę, że go często dręczyć będzie: car pour 
le coeur bien née, la patrie est toujours chére. A zresztą będzie 
wszystko dobrze, zobaczy Pan. Nieoszacowany listek topoli jest 
w moim sztambuchn; to się udało Panu. 

Szkoda, żem wprzódy o herbacie nie wiedziała, byłby ją Pan 
miał przez Gilńcksberga, a teraz trzeba czekać okazyi, Bóg wie, 
jak długo, a głowa będzie boleć, a herbaty dobrej nie będzie. 
Szkoda — żal. 

Dnia 17. września. Wczoraj Balińska miala szczęśliwie syna ?). 
Baliński wierszem nam o tem doniósł. Sławiński ma się lepiej i jest 
nadzieja, że żyć będzie, więc kabała moja tryumfuje, ale nie bardzo, 
bo co będzie z drugiemi kwestyami? Przyjechali nasi sąsiedzi: Ozar- 
nocki 3) i Domański, i przywieźli po bracie, a zatem kadryl chłop- 
ców. Grocholski zawsze chory i leży. żalujemy go wszyscy. Wezo- 
raj wieczór grałam symfonię, którą Pan tak zgrabnie na fortepianie 


1) Zofia z ks. Ozartoryskich (ur. 1780 + 1839), córka Adama 
Kazimierza, generała ziem podolskich, małżonka Stanisława Zamoy- 
skiego, ordynata. 

2) Konstanty Baliński. 

3) Dr. Narcyz Czarnocki 1 brat jego był nazywany gubernial- 
nym kandydatem do małżeństwa. 
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wygrywa. Dzieci zajęte robotą sukien na świetny wieczór u Pelikanów, 
mający być w dzień imienin Pelikana. Profesorowie dają wielki obiad 
z tej okazyi. A cóz. czy nie dosyć Panu wiadomości na dziś? Pan 
powie, o dosyć! dosyć! bo... rozumiem, więc kończe, 

Dnia 18. września. Wczoraj jeździłam na spacer na Antokol 7). 
Właśnie w tym miesiącu rok będzie, jakem tam ostatni raz hyla, 
jak mi się teraz wszystko milo i ślicznie zdawało, w jakiem byłam 
usposobieniu do marzenia bez końca; ale niestety, nie bylam sann. 
Powrócilam i miałam dużo kobiet u siebie, była i Szpitznaglowa. 
Czytałam jej przypisek Pana, przyjęła go mile i czule. Pytalam się 
o rodzinę Pana, wszyscy zdrowi. Gnatowska bardzo Pana żałuje. ma 
tu być wkrótce, hędziemy o Panu gadać a więcej jeszcze myśleć, bo 
czy można wszystko powiedzieć. Dziś dzień pocztowy, będę pisać 
do moich Mieliśmy wczoraj od nich listy; na wiosnę albo oni do 
nas, albo my do nich pojedziemy, na wiosnę... na wiosnę... ale 
jak tu przebyć tę jesień, tę zimę?... 

Dnia 19. wrześwia. Wczoraj miałam u siebie przybyłego 
z Krzemieńca Wiśmiowskiego *), autora Pamiątki po dobrym ojcu. Do 
rzeczy i przystojny bardzo. Dzieci przepędziły wieczór ze Szpitzna- 
glowa u Berkmanów, a ja w domu z Julkiem. Czytał mi dumkę, 
którą napisał na wsi: wcale ladna, może ją przyślę Panu, może ją 
Pan da do dziennika, ale to wszystko może, bo nie wiem, czy się 
Julek na to zgodzi? 3) 

Godzina 12-sta. Powracamy od bernardynów. Po mszy sie- 
dzieliśmy jeszcze pól godziny i słuchały fantazyi Rennera *), grają- 
cego na organach, miło i smutno mi bylo. 

Dnia 20. września. W bawialnym pokoiku, w pierwszem oknie 
przed mojem uprzywilejowanem krzesłem stoi okrągły stolik, pełen 
nut i papieru na nuty, i wszystkie narzędzia potrzebne do pisania. 


1) Od wyrazów litewskich, antekałue, t. j. na górze, malownicze 
przedmieście Wilna, nad brzegiem Wilii, na prawo od kościoła kate- 
dralnego. 

2) Michał Wiszniewski (ur. 1703 + 1862), znakomity historyk 
literatury polskiej, który podówczas mieszkał w posiadłości swej na 
Wołyniu. „Pamiątkę po dobrym ojeu z rękopisu bezimiennego prze- 
robił, pomnożył i wydał Teodozy Sierociński* (Warszawa 1824 r.). 

3) „Duma ukraińska* pomieszczona w tomie I. „Pism pośmier- 
tnych*, wyd. III. Julinsza Słowackiego. 

+) Jan Renner, znakomity fortepianista, celowa? mistrzowską grą 
na organach. W wielkie święta grywał u Bernardynów i Dominikanów 
w Wilnie. Miał wielką liczbę uczniów i uczennic na całej Litwie, był 
też autorem orkiestry. 
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Najczęściej więc przepisując nuty, przyjmuję i bawię moich gości, 
bo ma Pan wiedzieć, że teraz opanowala mnie jakaś mania bazgra- 
nia, więc wymyśliłam, aby przy gościach czasu nie tracić, przepisy- 
wać sobie wszystkie ulubione moje arye. duety i kawalki muzyczne 
i mam już dość duży sekstern. Jaki to zbiór będzie dla mnie nie- 
oszacowany, do każdego kawałka przywiązane jakieś wspomnienie; 
może mi kiedyś niejedną chwilę tęsknoty, nudy osłodzi, a może też 
nieraz i obudzi żal, tęsknotę... Cale poobiedzie wczoraj pisałam nuty 
i bawiłam najprzód Jurewicza, potem Morawskiego, potem Jana 
Sniadeckiego. Dzieci chodziły na spacer i do Pilarów, ku wieczorowi 
Piłarowa z siostrą odwiozły ich i wkrótce odjechały ; wyszedł i Jan 
Śniadecki. Zostałyśmy same na herbacie, mnie ogarnął jakiś smutek, 
płakałam strasznie, kilka razy siadałam do fortepianu i znowu go 
rzucałam, zachodząc się od płaczu Kończyliśmy już herbatę, gdy 
wszedł Wojniłowicz, domyśli się Pan, jakieśmy go przyjęli. Ja pła-- 
cząc, po maleńku rozgadałam się i lepiej mi było. Wszystkieśmy 
gadały o sobie, o naszych, nie wątpi Pan, że i on był i zawsze bę- 
dzie w liczbie naszych. Wojniłowicz mile i cierpliwie słuchał nas, 
zdawało się nam nawet, że dzielił nasze czucie, uniesienie, bo on 
jedyny jest do towarzystwa, jak Pan wie, i jakoś wieczór przeszedł. 
W tym momencie odbieram list od Jasia *), powrócił z Kamieńca 
z wyborów. Pełen nadziei, że nakoniec wszystkie trudności przezwy- 
cięży i kiedyś mu będzie dobrze. Tu znowu dzieci czytają mi swoje 
listy do moich, Hersylia także w uniesieniu, nadziejach szczę- 
ścia... nadludzkiego szczęścia... ja się uśmiecham i drżę cała, bo: 
wiem, jak nadzieje takie często bywają zwodnicze, oby!... oby!... 
Boże mój! niech się przynajmniej ja cieszę waszem szczęściem!... 

Dnia 21. września. Niespodziana wizyta!... wczoraj po obie- 
dzie poczciwy, szanowny nasz Jundził *) przyniósł mi sam pakiet 
z Warszawy. Nie potrafię Panu opisać, z jakiem wzruszeniem przy-- 
jęłam dawnego przyjaciela naszego Papy, powracającego z odzyska- 
nem zdrowiem... W tym wieku... a nasz papa tyle młodszy od 
niego... Niestety!... nie zdziwi się Pan, że zajęta takiemi myślami, 
które i w tym momencie łzy z moich oczów wyciskają List jego 
nie sprawił tyle radości, ile pierwszy; nie wiem, dlaczego czytałam 
go z jakiemś przeczuciem, że Pan cierpi, że Panu nie dobrze. To- 


1) Jana Januszewskiego. 

?) Ks. Jundził Stanisław Bonifacy (ur. 1761 + 1847 r.), zna- 
komity naturalista, profesor uniwersytetu i założyciel ogrodu botani- 
cznega w Wilnie. 


IMIE JU 147 


mnie tylko pociesza, że w tym samym liście Pan mi dowodzi, że 
nie jestem trafna w przeczuciach i domysłach: O, niech tak będzie! 
Niech tylko spełnione będą moje chęci, moje życzenia, abyście byli 
szczęśliwi. 

Porzncam Pana, bo jestem w humorze pisania tylko trenów. 
Wezoraj wieczór Teresa mnie moja opuściła, bo idzie za mąż; pla- 
kałyśmy obie i od kilka dni od dnia do dnia zwlekałyśmy rozstanie. 
Co$ mi jest nie dobrze, będę leżeć, Pokrzepiłam sie trochę obiadem, 
coś mi jest lepiej, a nawet zdaje mi się, że i Panu powinno być 
lepiej. Co Pan mówi na tak fantastyczną istotę? Ach, ja znowu go- 
towam zacząć nieskończoną gawędę, a zapominam, że Pan tak za- 
trudniony i nie będzie miał czasu odpowiadać na moją kwestye. 
Przystępuję więc do interesów. Listy posyłałam na pocztę dziś rano, 
ale nie przyjęto, bo dopiero jutro poczta do Oszmiany odchodzi. Za 
przesłanie dzienników na ręce moje wdzięczna jestem Panu tem bardziej, 
że mi tak dogodne wczoraj były, przyszła bowiem Stakielewiczowa 
2 laską na wieczór cały. W usposobieniu, w jakiem byłam, cieżkoby mi 
było bawić konwersacyą, lektura dzienników zaradziła temu. List do 
Tgnasia odesłałlam Jordanowi, aby mu oddał, bo Ignas taki nie- 
grzeczny, że pomimo moich próśb dwukrotnie powtórzonych, aby 
do nas często przychodził, po oddaniu listu do Pana ani razu wię- 
cej nie byl. Przed kilku dniami prosiłam Jerlasia, aby go przypro- 
wadził, ale i to coś nie pomaga. Może też biedak zatrudniony, albo 
nie jest panem swojej woli. Po Jundzile w kilka dni miał prze- 
jeżdżać p. Kalkowski, sowietnik '), żeby to znowu traf szczęłiwy na- 
streezyl go Panu i Pan przez niego przysłał bibliotekę Sniadeckiemu, 
toby dobrze było. Wie Pan, że i ja od kilku dni Biblioteque Umi- 
verselle czytam; najprzód przeczytałam pierwsze numera tegoroczne, 
a że dalszych niema, więc zaczęłam czytać od 16-go roku i tak my- 
ślę czytać porządkiem aż do ostatniego numeru tegorocznego, jak 
ostatni przyjdzie. Ciekawa jestem, jakie Pan artykuły będzie tJ#ma- 
czył i co to za dziennik, którego Pan ma być redaktorem? Niech 
mi Pan o tem wszystkiem napisze? Niech Pan, jak będzie mógł 
najregularniej, choć lakonicznie, dziennik swój pisze, co myśli, robi, 
gdzie jest, z kim; a nawet krôciutkie opisanie osób, z któremi żyje, 
które widuje. Ja przyrzekam Panu, że będę starannie chować wszy- 
stkie pisma Pana i kiedyś mu je zwrócę wszystkie, a jak to Panu 
będzie miło, odczytywać je, przeglądać, przypominać. Niech Pan 
przyjmie ten projekt. Niech tylko mocne postanowienie zrobi każdego 


1) Miał piękną żonę, Podberezką z domu. 
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dnia wieczór pomyśleć chwilkę i maleńkie resumé z całego dnia na 
papier rzucić. A początku będzie to trudno, a potem wprawi się 
Pan i do pisania regularnego i do robienia obserwacyi, du zastano- 
wienia się nad wszystkiem a szczególnie nad swojemi czuciami i po- 
stępowaniem i liczne z tego odniesie korzyści. Niech Pan to zrobi 
i niech się ze mnie nie śmieje za ten projekt i te uwagi, może 
śmieszne, może dziecinne, może nie w miejscu, niech Pan daruje. 
Jakbym ja chciała, odbierając listy Pana, odbierać i moje, które do 
niego piszę, abym mogła porównywać daty i wiedzieć każdego dnia, 
co ja a co Pan myśli i pisze: toby byly dla mnie bardzo interesu- 
jące obserwacye. Przychodzi mi myśl zrobić sobie kopie z moich 
listów, ale czy to warto takie niedorzeczne rudotuge, a potem gdy- 
bym kopiowała, tobym zastanawiała się nad tem, co piszę, i pewnie 
żadnego listu nie posłałabym Panu, a przynajmniej jakby te były 
różne, coby z kopii były pisane i jak daleko krótsze. Co za korzyść 
dla mnie a nawet i dla Pana. Powinnabym to zrobić, tylko mi 
szkoda tracić przyjemność bazgrania, co na myśl przyjdzie, a bar- 
dziej jeszcze szkoda tego mazania, że do Pana mogę tak pisac. 
Przyjemność bazgrania chwilowa wprawdzie i zawsze okupiona 
w tem obawa, że kiedyhy te listy wpadły komu w ręce, iakąby 
mial opinię o ich autorce? 


m 


5. 
Dnia 22go września 1526 r. Wilno, 

Prawda, że to szczęście, że przyszedl wczoraj Jurewicz i prze- 
szkodził mi pisać tak mądre rzeczy? Cale poobiedzie mialam gości. 
wieczorem tylko Kukohuk, który z dziećmi przespiewał cala operę: 
„Cendrillon* 1), co dla mnie było prezerwatywą od jakiejś choroby, 
bo cały dzień było mi nie dobrze, a wieczorem ciągle mnie jakieś 
frisony przechodzily. Leżalam, słuchałam muzyki i myślałam prze- 
cie, bo mi przyszla do głowy mysi, żeby skontrolować mój list 
z Pana listami, czy się nie dowiem, co Pan robil w ten dzien, 
który ja nazwałam feralnym. Poszłam natychmiast do mego pokoiku, 
wzięłam wszystkie listy, patrzę — eo za szczęście! Wszakże ten 
mój list zaczęty szóstego tego miesiąca, więc od drugiego dnia po- 
bytu Pana w Warszawie kazdy prawie dzień mogę porównać z moim. 
(o za głowa, że mi to zaraz nie przyszło na mysl? Żal mi tylko, 


1) Kopciuszek, opera Rossiniego, napisana w 1517 roku, grana 
w Warszawie 1829 r. 
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że nie pamiętam, com pisała 5. t m., za co mnie to Pan taką re- 
premendą obdarzył, kończącą się temi słowy (gdybym ja to zrobił, 
bieda spadłaby na 3 lata, ale kiedy pani, cóż ja mam robić ??). 
Odpowiedź: Les extremes se touchent. Pan trzy łata, a ja tyłko pół 
roku, to jeszcze gorzej; niech więc Pan na to konto wszystko liczy 
i wszystko przebacza, bo czyż to moja wina, że tylko pół roku.. 
Trzeba mnie więc żałować, a nie potępiać. 

Dnia 23. września. Bon jour. mon Prince! Je ne suts pas 
bien, je souffre plaignez moi. 

Dnia 24. września. Od kiłku dni nie bardzo mi jest dobrze, 
lękam się, żeby znowu jaka bieda nie przyplatala się, ale może też 
to jakoś przeminie. Kukolnikowa powróciła z wakacy: i mieszkają 
oni teraz w Puzyny domu, vis a vis nas. Nie u nas niema nowego, 
piękna pogoda, chociaż ranki i wieczory bardzo chłodne. Dzieci cho- 
dzą na spacer, ja leżę i Biblioteque universelle czytam. Listy do 
Oszmiany wczoraj na pocztę oddane i te książki, eo Pan do odda- 
nia zostawił, wszystkie poodsyłane. Dzienniki tyłko czekają u mnie 
na zgłoszenie się Chodźki. A cóż, czy kontent Pan z komisantki ? 
bo z korespondentki — to wątpię. 

Dnia 25. września Wczoraj prawie cały dzień leżałam, mia- 
łam kilka wizyt. Wieczorem był tylko Jurewicz, który nam gadał 
o Miekiewiczu, jego Maryi Putkamerównie i Laurze Kowalskiej 1), bo 
on obie te panie zna i stosunki ich z Mickiewiczem. Tak mnie to 
wszystko interesowało, takam była kontenta z Jurewicza, jak nigdy. 
Olesie trochę głowa bolała, ona leżała na jednej sofie, a ja na dru- 
giej. Hersylia robiła herbatę, Jurewicz siedział naprzeciwko niej, 
byłyśmy wszystkie animowane, rozprawiałyśmy, dysputowałyśmy. 
Jurewicz często wstawał i chodził od jednej sofy do drugiej, opo- 
wiadając, perorując, nakoniec dysputując z nami. Julek także się 
mięszał do naszych dysput i obiecał mi dostać od jakiegoś swego 
kolegi, który tych wakacyi poznal Putkamerową i gadał z nią o Mi- 
ckiewiczu — dostać drugi sonet Mickiewicza *). Mówiliśwy wezoraj 
io Panu... mileśmy go wspominali. Niech Pan będzie tak dobry 
i przepisze mi wiersze Massalskiego 3), napisane do sztambuchu 


1) Właściwie Karolina (z Wagnerów) Kowalska, żona Józefa, le- 
karza powiatowego w Kownie, w którego domu Mickiewicz po zerwaniu 
2 Marylą znalazł współczucie i opiekę najtkliwszą. 

2) Zapewne jeden z sonetów: Do Laury. 

3) Józef Massalski, wierszopis, kształcił zię w uniwersytecie wi- 
leńskim (+ 1850 r.) Dwa tomy jego „Poezyi* (Bajki, powieści, listy, 
wiersze różne) wyszły w Wilnie 1827 r. 

11 


/ 


p> 


150 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


jakiejś damy, w których siebie porównywa do muchy, splątanej 
w pajęczyne; przepisz je i przyszlij, jeżeli będzie miał czas i okazye. 

Dnia 26. września. Salanm Alaikum. Nie idę dziś do kościoła, 
niech się więc Pan modli za mnie i za siebie, bo to dziś niedziela. 
Wczorajszy wieczór był cały muzykalny, bo były znowu skrzypce. 
słuchałam muzyki, ciągnąc kabalę, aby być wolną od nudnych kon- 


'wersacyi. Był także Pągowski ') ze swoim młodziutkim kuzynem, 


który u nich mieszkał przeszlego roku. Wychodząc, miłym głosem 
rzekł: „Żegnam Panią, może na zawsze, gdyż wyjeżdżam na Ukrainę 
w zamiarze wejścia do wojska.“ 

Pan do wojska? tak młody? Łzy mi się rzuciły z oczów, bo 
mi go tak żal się zrobiło, bo taki jeszcze dzieciaczek, ma rodziców 
na Żmudzi, a jedzie na Ukrainę i ma być huzarem. Wszystkie ża- 
lowałyśmy szczerze, chociaż go malosmy znały. Smutno mi tak po 
tem pożegnaniu było, niegodziwe pożegnanie. 

Dnia 27. września. Wczorajszy dzień zaczęty po Mahometan- 
sku, wcale nie źle mi przeszedł; już to ranek był niezły, pisząc 
nuty, przyjmiowałam wizyty, ale po obiedzie było mi dobrze. Naj- 
przód odebrałam długi list i wyborny od Oczapowskiego, który od 
kilkunastu dni chory na reumatyzm, nie wychodzi z domu i nawet 
leży w lóżku. Zawiązała się pomiędzy nami korespondeneya tym 
sposobem, że mnie prosił o Moliera. Nie mogąc mu w tym mo- 
mencie posłać Moliera, posłalam faworyta mego, Erazma (Pelote 
de la folie). Szkoda, żem Pana me poznała z tym moim ulubionym 
filozofem, jest on zupełnie innego rodzaju, jak Weyss ^); wyborny, 
doskonały, ale jeszcze nie dla Pana. Później. później Pan w nim 
będzie więcej smakowal, jak gdyby go czytał teraz. Wracam do 
Oczapowskiego. Posłałam mu razem dla rozmaitości jakieś dzieło : 
„Ogrodnik holenderski* z kopersztychami, zachęcając, aby przepa- 
trując plany zabudowań i ogrodów wiejskich, spróbował, czy mu się 
nie uda zbudować także jakiegoś chàteau en Espagne i przekonać 
się, że choć niepożytecznie, ale bardzo przyjemnie można tym spo- 
sobem kilka chwil przepędzić i t. d. Odsylajae mi więc wczoraj 


1) Aleksander Pągowski kształcił się w szkole inżynierów w Dy- 
naburgu; w r. 1881 był przywódzcą ruchu w powiecie dziśnieńskim. 
Wyemigrowawszy potem do Franeyi, skończył medycynę w Montpellier. 
Umarł w Carpentras 1898 r. Odznaczał się też talentem poetyckim, 
lecz utworów swoich nie drukował nigdzie. Kilka z nich znajduje się 
w albumie pani Bécu. 

2) Le Colonel de Weiss, autor dziela. „Principes philosophiques, 
politiques et moraux“. 
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Erazma, długi mi list napisał: oznajmuje mi, że mu się mój fawo- 
ryt tak podobał, że tak go ta lektura zajęła, że został zwolennikiem 
de la folie, Przytacza mi wiele wyjatków, wyzywa mnie na dysputę. 

Z początku nie miałam mu odpisywać, ale wieczorem zostałam sama, 
nie miałam co robić, więc wypaliłam znowu list do Oczapowskiego. 
Dziś zaś odebrałam list od niego. Oj, co to będzie. co to będzie? 
Okropnie zabrnęłam w korespondencyi: od rana do wieczora piszę 

i śpiewam (scul esperance, de longue absence, billet cheri... id.) w 
Jest to ta aryjka, którą Olesia śpiewała wieczorem 22. sierpnia, | 
kiedy Pan wpisywał wierszyki do zielonej książeczki. zaczynające się 
od „Przestań. Ta mnie aryjka wtenczas elektryzowała i dotąd jest 
moją ulubioną. 

Wczoraj po obiedzie dzieci poszły na spacer, a do mnie przy- 
szedł De Nevet), ktorego od choroby mojej nie widziałam ; przyję- 
łam go z rozrzewnieniem i czułością. Pan wie. ile mu wdzięczności 
winną jestem za Julka. Byłam więc natchniety, wymowną, zdaje mi 
sie, że i on był kontent ze mnie, bo siedzial ze dwie godziny ze 
mną tylko samą. Przyszły dzieci, konwersacya zawsze była intere- 
sująca. To człowiek taki do rzeczy, świałowy i z dobrego towarzy- 
stwa, a do tego Francuz. Było mnie z nim parfaitement bien. 
Nakoniec wyszedł. Dzieci pojechały do Balińskich na cały wieczór; 
napisałam list do Oczapowskiego, przyszedł Julek na herbatę, znowu 
z nim gawęda confidencielle. Byłam z niego zupelnie kontenta, tak 
mi było słodko, miło, ach! żeby Julek był takim zawsze, tobym nie 
wątpiła. że jeszcze mogę mieć chwile szczęśliwe w mojem życiu 

Czytał mi swoją dnmkę, poprawialiśmy, wygładzaliśmy, posta- 
nowilismy posłać ją Panu dla umieszczenia w Bibliotece polskiej *). 
Sliczniatką dumeczkę napisał, zdaje mi się, że się i Panu spodoba. / 
Powróciły dzieci, gawędziliśmy trochę. Gdy siadlam do fortepianu, | 
znowu mi było dobrze i przy fortepianie pierwszy raz śpiewałam: 
„Laseczkę*: śpiewalam ją z pół godziny, ciągle egzercytowałam się 
śpiewać ją na różne sposoby czasem żywo, wesoło, to znowu melan- 
cholijnie, langeroso. Byłam w takim entuzyazmie śpiewania, żebym 


1) Jan de Neve, adjunkt uniwersytetu wileńskiego, wykładał ję- 
zyk oraz literaturę francuską i był autorem kilku gramatyk franeuskich 
dla Polakow. Stanisław Morawski w Pamiętniku swoim, którego drobne 
tylko ogłoszono urywki, pisze, iż de Neve był zarazem dyrektorem 
pensyi panien, postawy wspaniałej, zawsze starannie ogolony, w oku- 
larach i należeć miał do ówczesnego towarzystwa Bajkowa. 

2) Czasopismo wychodzące w Warszawie (1825—27 r.) pod re- 
dakcya Fr. Dmochowskiego, tomow 7. 
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była calą noc spać nie dała moim sąsiadom, antypodom, ale Olesia 
zreflektowala mnie, że już po 11-ej godzinie i że to nie dobrze na 
moje zdrowie i takie śpiewy i takie długie siedzenie. Och! ho to 
moje zdrowie jest jak blady promyk księżyca, co tak słabo przy- 
świeca, że wcale nie zachwyca biednego szlachcica... Patrzaj Pan, 
co za łatwość rymowania? Dzięki Balińskiemu, który tylko co ztad 
wyszedł i całą konwersacyę takiemi wierszami improwizował. On to 
obudził uśpiony, ukryty we mnie geniusz do poezyi. Dzięki mu za 
to odemnie, od moich i od potomności, która, oddając sprawiedli- 
wość, zachowa moje imię i umieści moje dzieła obok dzieł staroży- 
tinego poety Baki i nowożytnego Zgierskiego *). Myślę seryo o na- 


pisaniu jakiego dzieła wierszem, boby grzechem było nie korzystać 


z daru dobroczynnej natury, dla której dotąd byłam niewdzięczną. 
Zawsze ją oskarzałam, że mnie tak upośledziła, otóż teraz na zago- 
dzenie sprawy będę pisać. Piękna to rzecz nieśmiertelność! warto 
dla niej posuszyć trochę głowy. Co Pan o moim geniuszu i o moim 
projekcie sądzi? Rzucam Pana, idę, jest obiad. Cały ranek miałam 
gości: stary Pilar, potem młody Baliński, na ostatek elegancki 
Platon?) przyjeżdżał prosić nas na jutro na wieczór do państwa 
rektorstwa. Grzeczni pięknie ludzie, ale ja nie będe, bo czem innem 
teraz zajętą jestem, nie takiemi fraszkami, moje dzieło!... Moje 
dzieło!... Nie mogę się zdecydować w obraniu suyetu do dzieła, co, 
o czem i jak traktować. Niech mnie Pan poratuje w tym ambara- 
sie! Pan mnie zna, moje zdolności, to osądzi. w jakim rodzaju poe- 
zy celować mogę. Wczoraj w Korwela domu cały uniwersytet dawał 
wielki obiad dla rektora, były i wszystkie profesorowe. Byłyśmy 
i my proszone, aleśmy nie poszły. 


(Ciąg dalszy nastapi). 


LeopoLD MEYET. 


1) Wincenty hrabia Kiszka Zgierski był sekretarzem konsystorza 
rzymsko -katolickiego w Wilnie, później urzędnikiem przy ministrze 
skarbu w Petersburgu, pisał wiele wierszem i prozą, tragedye history- 
czne oryginalne i tlómaczone, które wydawał własnym nakładem i roz- 
dawał bezpłatnie. Był podobno z powodu tego i dzieł swoich, w któ- 
rych trudno było dopatrzeć się talentu i zdrowego sensu, posmiewiskiem 
dla wszystkich. 

2) Platon Kukołnik, egzekutor kancelaryi uniwersytetu wileńskiego 
i tłómaez, przyjaciel domu Pelikanów. Szczegóły o nim w broszurze 
Lelewela: Nowosilcow w Wilnie. 


OPOWIADANIA HISTORYCZNE 
MIEJSCOWOŚCI NAD IKWĄ, 
ICH PRZESZŁOŚĆ I TERAŹNIEJSZOŚĆ. 


Część druga. 
(Ciag dalszy). 


W przeciwnej stronie za farą. idąc do dawnego kla- 

sztoru Panien, bo tak tu od dawna nazywano zakonnice en 
Karmelitanki. wywiezione w 1801 r. po kasacie do San- wnych kamieni- 
domierza, zaczyna się porządniejsza część miasta, zamie- "vy" 
szkala przez rodziny urzędnicze i oficerów różnej rangi, 

licznego tu bardzo garnizonu. Wprost z rynku podążając na zachód, 
stoi piętrowa, stara kamienica, bardzo dziś opuszczona, w której się 
obeenie mieści szkoła trębaczy dragońskich. Należała ona na po- 
czątku tego wieku do doktora Lerneta. W ostatnich latach NVLII. 
wieku mieszkał tu przez czas jakis Due de Berry z liczną świtą 
emigrantów francuskich. W tej kamienicy zmarł, jak wspominaliśmy 
wyżej, w stycznin 1818 r. Tadeusz Czacki, starosta nowogrodzki, 
o którym obszernie mówiliśmy przy opisie Krzemieńca. W prawo 
od zamku porządna piętrowa kamienica. zwana Pawłowskiego, dziś 
sukcesorów żyda Czerkiesa, gdzie się mieszczą biura miejscowego 
Sądu pokoju i zasiada łucki kryminalny Sąd okręgowy, gdy zjeżdża 
do Dubna na swe zwykłe kwartalne kadencye. Kamienica ta dwu- 
piątrowa, o pięknych kolumnach, na których wsparty frontowy ob- 
szerny balkon, zbudowana została w ostatnich latach przeszlego 
wieku przez właściciela Mizocza, Krzysztofa Dunina Karwickiego, 
generala wojsk polskich, gdyż wówczas każdy. znaczniejszy miej- 
scowy obywatel musiał mieć swój dom lub dworek w Dubnie, gdzie 


Wsponiairwia 


kich 
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się odbywały słynne na calą Polske z zabaw i obrotów handlowych 
doroczne kontrakty. Po Śmierci męża pani generałowa odprzedała 
tę kamienicę hr. Aleksandrowi Chodkiewiczowi z Młynowa; ten zas 
około 1825 r. oddał ja za pół ceny swemu nadwornemu lekarzowi 
Pawłowskiemu, którego sami jeszcze pamiętamy. W tej kamienicy 
już później, około 1840 roku, mieszkała pani generałowa Gognel, 
z domu Włoszka Molo, 1° voto hrabina (rustawowa Olizarowa, wraz 
z nieodstępną swą towarzyszką, panią generałową Kułman, z domu 
Malczewską, siostrą poety. Obydwie te damy, wdowy po byłych 
wyższych dowódcach korpusn litewskiego, dożywały swego wieku 
w Dubnie, gdzie całą swą młodość tak świetnie przepędziły i sza- 
nowane byly przez wszystkie sasiednie obywatelskie rodziny. Nikt 
z przejeżdżających przez miasto ich nie mijał i wspólny salon tych 
pań był miejscem zwyklych wielko-swiatowych dubienskich zebrań. 
Dziwnym zbiegiem okoliczności salon ów. w którym, jak gwiazda, 
pronueniala swą niezrównaną pięknością córka miejscowej gospodyni, 
śliczna hrabianka Lili (Ludwika) Olizarówna, późniejsza hr. Mieczy- 
gławowa Chodkiewiczowa, stał się równie, jak w Krzemieńcu, salą 
publicznych posiedzeń Sądu kryminalnego. Bywając z obowiązku 
jako sędzia honorowy na tych posiedzeniach, nieraz sobie przypomi- 
naliśmy urocze postacie wołyńskich dam i w ogóle wykwintne to- 
warzystwo, zbierające się przed 50 laty w tych samych salach, 
gdzie dziś na ławie oskarżonych zasiadają tak wstrętne postacie 
zbrodniarzy, starajacych się wszelkiemi siłami uniknąć zasłużonej 
przez prawo kary. Raz więc jeszcze powtarzamy, jak przy opisie 
Krzemieńca: Sic transit glora mundi! — Dalej trochę obszerny 
plac, dziś zasadzony pieknemi drzewami, formującemi cienisty ogród 
miejski z estradą dla jednej z muzyk wojskowych, grywających 
tu łatem. Miasto zawdzięcza ten ogród staraniom poprzedniego spra- 
wnika dubieńskiego, M. S, Łukicza, który zostawił tę trwałą pa- 
miątkę swego 18-letniego poczciwego urzędowania. Miło nam w tem 
miejscu zaznaczyć tę skromną zasługę cichego. zacnego człowieka, 
którego przed kilkunastu laty cale Dubno z zalem żegnało. Przy 
tym placu stoi dwupiętrowa kwadratowa kamienica. Jest ona znowu 
dla nas przedmiotem wspomnień niedawnej względnie przeszłości 
Dziś mieści się w niej szpitał miejski, lecz przed 50 laty sałe te, 
które dziś slyszą tyle ciężkich westehnień wielu chorych, bywały 
wówczas zimą rzęsiście oświecone. Same karety zwoziły tu na hu- 
czne zabawy strojne damy wołyńskie, muzyka grzuiała od ucha 
i wesoło bawiono się do białego dnia. Zwykle tu bowiem w czasie 
kontraktów i karnawału rezydował jeden z najsościnmejszych domów 
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obywatelskich z sasiedztwa, który przez cały czas hucznych dubień- 
skich karnawałów suto podejmował cale towarzystwo tutejszych 
trzech gubernii, które sie co roku na kontrakty do Dubna zjeżdżało. 
Z tego zaś plaen wiedzie ulica, zwana Panieńską od by- 
łego klasztoru PP. Karmelitanek. Po obydwóch stronach © Pure 
czyste i schludne dworki z oficynami wśród obszernych 
dziedzińców, otoczone ogrodami o pięknych drzewach. Położone po 
prawej stronie ulicy dotykają do samej Ikwy i mieszkańcy ich la- 
tem korzystają z doskonałej kąpieli. Jest to arystokratyczna część 
Dubna, zamieszkała przez ludzi dostatniejszych, gdyż rzeczywiście 
mieszkania te wśród zieleni, na świeżem powietrzu, sa o wiele przy- 
„Jemmiejsze, jak na rynku i przy ulicach go otaczających. Za byłym 
klasztorem PP. Karmelitanek wiedzie nowa szosa do Równego; przez 
Ikwę, plynaca tu w plaskieh, bagnistych brzegach, przerzucono długi 
porządny most na palach dła przewozu armat i wojennych trans- 
portów. Zaraz za rzeką w lewo widzimy ogród, zwany Pantalija. 
Dziś jest to piwiarnia czeska z kręglami i innemi ludowemi zaba- 
wami i zwykły cel letnich spacerów dla mieszkańców Dubna. Da- 
wniej był to cienisty park zamkowy, założony w drugiej połowie 
XVIII. wieku przez księcia Marcina Lubomirskiego, miejscowego 
dziedzica, na wyspie umyślnie usypanej wśród moczarów nadikwiań- 
skich. Oheenie Pantałija dotyka prawie do miasta i należy do dóbr 
Pohoryleckieh, odległych ztąd o 5 wiorst. 

Z tego więc pobieżnego jakby & vol d'oiseau opisu Dubna 
w stanie, w jakim je obecnie widzimy, przekonać się można, że 
dzięki staraniom przemożnych jego dziedziców, książąt Ostrogskich, 
miasto bylo megdyś bardzo zamozne, o czem świadczą: najprzód 
starożytny jego zamek. o którym niżej pomówimy, ogromny ratusz 
piętrowy, zabudowany w kwadrat na środku obszernego rynku 
z dużym wewnętrznym dziedzińcem, cztery głowne ulice, rozcho- 
dzace się ztąd pod prostym kątem, i wszystkie pozostale starożytne 
sklepione kamienice, pobudowane w przeszłych wiekach, świadezące 
o zamożności mieszkańców. Takich już od dawna nie budują. Później- 
sze domy są drewniane, zakrawające na porządne, szeroko rozbndo- 
wane dworki, szczególnie przy ulicy Panieńskiej. Nowe zaś domy, 
wznoszone wśród miasta po częstych tntejszych pożarach, choć nie- 
raz murowane i kryte blachą, sa ciasne, liche i żle stawiane z nie- 
dopalonej cegły i mokrego materyału; szezególnie nie mają żadnego 
stylu. Zakrawaja niby to na jakieś zagraniczne hotelik: lub drugo- 
rzędne podmiejskie dacze (wille), lecz w każdym razie są tylko 
złą i nieudolną imitacyą. 
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Nie mamy żadnych sladów, jak Dubno wyglądało dawniej 
przed kilkoma wiekami. Stanowilo ono zawsze wlasność prywatną. 
Brak więc kompletny owych lustracyi, odbywanych po miastach 
królewskich i po starostwach, a stanowiących nieoceniony materyał 
historyczny. Powiedzmy naprzód słówko o dubieńskich świątyniach 
Pańskich, a później postaramy się zajrzeć do zamglonej przeszłości 
miasta. 

Egzystujacy dotąd jedyny kościół rzymsko-katolieki, 
nazwany farą, jest zarazem parafialnym. W porównaniu 
z drugimi dwoma, dawniej tu egzystującyjni kościolami, jest on 
świeżej fundacyi, przebudowany bowiem kompletnie został około 
1523 r. staraniem proboszcza kanonika Osińskiego na miejscn spa- 
lonego dawnego kościoła i diugo leżącego w gruzach za erekcyi 
księcia Janusza Ostrogskiego, który pierwszy swego rodu na początku 
XVII. wieku przyłączył się z obrządku wschodniego do kościoła 
rzymsko-katolickiego. Piekny to gmach murowany, zamykający ulicę, 
tak zwaną Kościelną, zabudowaną po obydwóch stronach dawnemi 
staroświeckiemi sklepionemi kamienicami, o kamiennych oddrzwiach 
i ciosowych wewnętrznych, wazkich schodach, na które wszedłszy, 
od razu się widzi, że nie są dzisiejsze. Sam kościól pod wezwaniem 
sw. Jana Nepomucena, o 7 ołtarzach, wysokiem sklepieniu i pię- 
knym frontonie, na którym widnieje napis łaciński: Gloria m ea- 
celsis Deo, przyozdobiony jest wewnętrznie w czystym stylu barocco, 
pod imitacyę hebanu z sutemi złoceniami, kompletnie odnowionemi 
w ostatnich latach staraniem miejscowego proboszcza, a zarazem 
i dziekana, ks. Paczętowskiego, który mimo swej ciężkiej choroby 
utrzymuje tę świątynię Pańską w wzorowym porządku. Ma wpraw- 
dzie do pomocy wikarego S., zacnego i gorliwego kaplana. Posada 
wikarego jest dziś wielką rzadkością w całej tak obszernej dyeeezyi 
łucko-żytomierskiej, obejmującej Wołyń, Podole i Ukrainę, z powodu 
dotkliwego braku księży mszalnych, bo gdy corocznie wyświęca się 
zaledwo 5—6 ałumnów po ukonczeniu kursu żytomierskiego semi- 
naryum, to natomiast na całym obszarze tak obszernej dyecezyi 
umiera w ciągu jednego roku od 12—15 kapłanów. Niemniej wszy- 
stkie nabożeństwa w farze dubieńskiej odbywają się, dzięki gorli- 
wości wikarego, z należytą solennością. 

Drugim kościolem dubieńskim, zabranym w 1857 r., 

AE jest wspanialy gmach pobernardynski z obszernym kla- 
Bernardynów. SZtOrem na zachodnim końcu miasta, opasanym wysokim 
murem, z obszernym ogrodem klasztornym. Widocznie 

te rozległe zabudowania bernardyńskie razem ze starą łucką bramą 


Kościół farny, 
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stanowiły w dawnym systemie obronności Dubna rodzaj wysunię- 
tego fortu wlaśnie w jedynem miejseu, gdzie miasto. nie zasłonięte 
Ikwa i jej mokremi błoniami, było najbardziej narażone na niespo- 
dziewany napad nieprzyjaciela. To takża poważna fundacya księcia 
Janusza Ostrogskiego z r. 1610, który Bernardynom zapisał dwie 
wsie i liczne dziesięciny. Później znana szczodrobliwość naszych 
przodków znacznie podniosła fundusze Bernardynów dubieńskich, 
którzy wysyłali kwestarzy dla zbierania oprócz pieniędzy zboża, 
miodu, wosku, baranów itp. i odprawiali pewną liczbę mszy św. za 
spokój duszy swych dobrodziejów. Dziś ustały kwesty, lecz zarazem 
ustały pośmiertne nabożeństwa, gdyż nie ma komu je odprawiać. 
Sam zas wspanialy, o nadzwyczaj wysokich sklepieniach kościół po- 
bernardyński, zbudowany pierwotnie w czystym stylu odrodzenia, 
przy przerobienia go na sobor otrzymał na dachu baniastą, okrągłą 
kopułę błaszaną 1 cztery inne mniejsze po bokach, mające mu nadać 
cechę architektury bizantyjskiej. 

Trzecim z rzędu był wspomniany wyżej kościól 
i klasztor PP. Karmelitanek. zabrany zaledwo na światy- ka- 
nie wyznania prawosławnego w r. 1891. Gmachy Zaś Kamoitanck. 
klasztorne zamienione zostały na koszary dla żołnierzy 
miejscowego garnizonu. Do niedawna jeszcze był to skromny i schlu- 
dny kościółek o 5-ciu ołtarzach, przystrojonych kwiatami, z szezel- 
nie zakratowanym chórem dla zakonnic, zkąd rozlegały się ich po- 
bożne pieśni. Codziennie można tu było wysłuchać ranną mszę św. 
odprawianą dla zgrzybiałych staruszek zakonnie, zwiezionych w osta- 
tnich czasach od Szarytek z Lucka i Brygitek z krzemieńca Podol- 
skiego. Dziś reszta tych sług Bożych dożywa wieku w klasztorze 
sandomierskim, dokąd je po kasacie z Dubna przetransiokowano. 
Biedniejsza lndność miasta cisnęła się do tych biednych Sióstr, 
ktore mimo swego ubóstwa wychowywały sieroty i czyniły wiele 
dobrego. Starzec zaś kapelan, mieszkający wedle reguły za furtą 
klasztorną, w dworku pod murem. otaczającym to ciche schronienie 
Boże, spełniał dla Sióstr wszelkie posługi duchowne. Dzis, niestety, 
wszystko to bezpowrotnie minęło i wydaje się jakby snem z tak 
niedalekiej jeszeze przeszłości. 

Dubno posiada jeszeze jedne starożytną świątynię ki 
Pańską, fundowaną przez polskiego magnata. Jest niy monaster Pod- 
cerkiew i monaster Spaski *) obrządku wschodniego, pod ke 
wezwaniem Podwyższenia św. Krzyża, wzniesiony w 1570r. 0 


1) Od słowa Spasitiel (Zbawiciel). 
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na wyspie, uformowanej rozramienieniem się rzeki Ikwy, przez księcia 
Konstantego Ostrogskiego, hetmana w. litewskiego. marszałka ziemi 
wołyńskiej. Ofiarował on również w 1592 roku do tego ruonasteru 
obraz Matki Boskiej, słynący później cudami, dziwnie pięknego 
pędzla w stylu bizantyjskim, na którym Marka Stworzyciela z dzie- 
ciątkiem Jezus na prawem ręku, przechylona do swego Boskiego 
Synka, ma nadzwyczaj słodki i niebiański wyraz twarzy. Książę 
Konstanty Ostrogski, będąc naznaczony przez patryarehe konstanty- 
nopolskiego exarchą (syndykiem stanu cywilnego) wszystkich kościo- 
łów i monasterów obrządku wschodniego w tych krajach, a nawet 
i na Litwie, zaprowadził tu dla mnichów ścisłe i srogie przestrze- 
ganie reguły św. Bazylego W. w całej jej pierwotnej czystości i na- 
znaczył ihumenem do monasteru dnbieńskiego błogosławionego Jowa 
Zelize, który później, jak już o tem mówiliśmy wyżej, stał się prze- 
łożonym w monasterze poczajowskim t). Miejscowy lud okoliczny 
otacza dotąd czcią ten cudowny obraz Matki Boskiej: odbywają się 
tu raz na rok odpusty w dniu 14. września, to jest w nroczystość 
Podwyższenia św. Krzyża. Monaster ten równie, jak poczajowski 
i krzemieniecki, zresztą jak i wszystkie inne w tym kraju, przystą- 
pił do unii w 1721 r., a następnie po 1851 r. objęli go w swe po- 
siadanie mnisi prawosławni. 

SARZE Gdy z ramienia w. księcia kijowskiego nastąpi! 
szlość miasta. W tr. 1099 uowy podział krajów pomiędzy hołdującymi 
Okres kuiaziów my na Rusi ndzielnymi książętami kurykowiczami, — to 
ruskich od 1099 r. SL. . 

Dubno, będące wówczas jeszcze zwykłą osadą, dostało 
się wraz z wielu innymi grodami w posiadanie księcia Dawida Iho- 
rowicza, któremu wynagrodzić chelano odjęcie mu władzy księstwa 
włodzimierskiego na Wołysgg. To jest najdawniejsza wzmianka 
o Dubnie, jaką w kronikach: spotykamy %), Wiadomo. jak ów okres 
kniaziów na Rusi był burzliwym Każdy książę dla uniknięcia nie- 
snasków pomiędzy rodzeństwem wyznaczał jeszcze za życia udziały 
synom i staral się otrzymać na to potwierdzenie w. księcia kijow- 
skiego, którego, wedle powszechnie uznanego zwyczaju, uważał się 
lennikiem z nieokreślonemi wprawdzie prawami hołdowniczej zależ- 
ności. Nie przeszkadzało to jednak, że po śmierci ojca ciż synowie 
toczyli nieustanne spory i wojny o wyznaczone im udziały i siłą 
oręża dochodziii mniemanych praw swoich. To było powodem nie- 
skończonych morderczych bojów, zakrwawiających te nieszczęśliwe 


1) Wołyń p. Batiuszkowa wyd. 1888, str. 143 i 173. 
2) Star. Polska Balińskiego, t. Il. str. 839. 
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kraje, to jest cała Ruś przez długi szereg wieków XL, NII. i XIII. 
Wtedy to panowała na Wołyniu, jak zresztą i wszędzie w tych kra- 
Jach, tak zwana w historyi rossyjskiej: ,udielnaja sistema“, to jest 
okres drobnych kniaziów udzielnych, których znowu gniotła ciężka 
niewola tatarska. Tatarcy bowiem, coraz dalej posuwając 
swe zagony i niszcząc kraj do reszty pożogą i rabunkiem, | 
nigdy nie podbijali go ostatecznie. Nie zrmeali drobnych 
kniaziów z ich stolcow, czyli tronów książęcych, nie rugowali ich 
Z rozdrobnionych stolie; zmuszali ich tylko do uznania się holdo- 
wnikami chańskimi. do wyrabiania sobie bakszyszem, to jest złotem 
i czołobiinym pokłonem inwestytury w Złotej Ordzie nad Wołgą. 
Ztąd właściwie pochodzi tak często powtarzane wyrażenie w historyi: 
„biju czełom*, a tymczasem wszelkiemi siłami podtrzymywali nie- 
zgody i kłótnie pomiędzy udzielnymi. lecz w rzeczy samej podwlad- 
nymi im kniaziami: nieraz nawet żądali od nich zburzenia baszt 
i ścian w ich własnych warownych grodach, bo zamki te a nawet 
proste drewniane horodyszcza, otoczone okopami, zdolne były nieraz 
powstrzymać najsroższe napady tatarskie. Tatarzy czuli dobrze ową 
słabą stronę swych najazdów. Przytoczony przez Karamzina według 
kroniki Nestora chan Burondaj, namiestnik srogiego Batyja, który 
zmusił kniazia Wasyla Rurykowicza do zburzenia fortyfikaeyi waro- 
wnego zamku krzemienieckiego, o czem mowiiismy wyżej, jest naj- 
lepszym dowodem ówczesnej tatarskiej polityki na kusi. Niezaprze- 
czenie, że Wołyń, bardziej oddalony na zachód od centrum władzy 
tatarskiej, to jest od Złotej Ordy, znajdującej się nad Wolsa, mniej 
od niej cierpiał, jak udzielne księstwa w. rossyjskie, bardziej przy- 
bliżone ku wschodowi: lecz niemniej wszyscy kniaziowie wołyńscy 
srodze jęczeli w niewoli tatarskiej, gdyż de facto aż do korea XLII * 
wieku byli hołdownikami ehańskimi. Starali się zapominać o swej 
niedoli, bijąc się nieustannie pomiędzy sobą i uzhbrajajae swe knia- 
ziowskie stolice w wydzielonych im udziałach. Namno- AA. 
żyło się w owej epoce tych udziałów bez liku. Dzisiejsze nawpór udziat- 
proste wsie były wówczas stolicami kniaziowskiemi. Wszak nych kniuzow 
historyk Szajnocha w monografii swej, p. t. Kniaź i książę, a=" 
powiada, że na Wołyniu była mleczna droga kniaziów, roiło się od 
nich, jak gwiazd na pogodnem niebie. 

Dla ciekawości przytaczamy tn jeden przyklad. Któż- 
by temu uwierzył, że dzisiaj licha i mała wiosczyna, mé zj 
położona nad rzeką Stubłem, dopływem Horynia o 7 ner à 
wiorst od Klewania, była jedną z podobnych stolie, a je- 
dnak fakt to niezaprzeczony wedle Karamzina. Kuiaziowie Turowsey 


a Lylzesk nw. 
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w X. jeszcze wieku wystawili tu obronny zamek. W 1146 r. Wia- 
czesław, książę Turowski, napadl na dzielnice rodzonego swego sy- 
nowca, lzasława, siedzącego na książęcej stolicy kijowskiej. Ale ten 
go pokonal w wstępnym boju i za karę władzą swą wielko-książęcą 
zmusił stryja do panowania na jednej tylko Peresopnicy. W kilka 
łat później inni kniaziowie podnieśli znaczny bunt przeciw w. ks. 
Izasławowi, który wskutek niepowodzenia swojego oręża zmuszony 
był uchodzić z Kijowa, a dla zawarcia pożądanego pokoju zjechał 
w 1150 r. do Peresopnicy, do stryja ks. Wiaczesława Turowskiego, 
gdzie już zastał drugiego stryja, księcia Jurije Suzdalskiego. Dlugo 
trwały w Peresopnicy mozolne narady; w końcu stanęło na tem, że 
Izasław musiał ustąpić ze stolicy wielko- książęcej kijowskiej na 
rzecz tego Jurija Suzdalskiego. poprzestając na wydzielonym mu 
udziale. Kronikarz wspomina o godach małżeńskich, nie wymieniając 
oblubieńców, i o wspaniałych ucztach, wydawanych z tego powodu 
na zamku peresopnickim, i zakończa opowiadanie krótka notatką, że 
książę Izasław dokonał burzliwego żywota w podziemiach tegoż 
zamku *). Przejeżdzając teraz przez tę malutką Peresopnice, należącą 
na mocy nadania króla Aleksandra do książąt Czartoryskich, piszą- 
cych się na Klewaniu i Zukowie, widzimy tylko wysokie wały, po- 
rośnięte staremi drzewami, które oznaczają miejsce warownego nie- 
gdyś grodu. Któżby się domyślał, że w jego murach odbywały się 
tak straszne dramata ! *) 

Ten ustęp o jednem z najdawniejszych udzielnych księstw 
wołyńskich, których, jak mówiliśmy wyżej, było mnóstwo w tych 
krajach w owej oddalonej epoce, oddalił nas od Dubna. Cicho i niemo 
o niem aż do polowy XIV. wieku. Nie podlega jednak najmniejszej 
wątpliwości, że książęta, kolejno władający Dubnem, sta- 
rali się je ufortyfikować, do czego szczęśliwie nadawała 
się sama miejscowość, choć płaska, ale otoczona z trzech 
stron Ikwą i nieprzebytymi dla konnicy moczarami. Jedynie może- 
bny dostęp był od zachodu: stanowił go wąski przesmyk twardego 
gruntu, łączącego miasto z urodzajnymi łanami wołyńskimi, które 
ciągną się po lewym wysokim brzegu Ikwy, w górę ku jej źródłom. 
To jest właśnie to samo miejsce, gdzie się dotąd, jakby na urągo- 
wisko wiekom, wznosi owa starożytna łucka brama i klasztor po- 


Nalaralia wa- 
rowność Dubna. 


1) Star. Polska Balińskiego, tom II. b. str. 863. 

2) Peresponicę wraz z całym kluczem klewańskim nabył przed 
kilkunastu laty Zarząd apanaży rodziny cesarskiej od książąt Czarto- 
ryskich. 
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bernardyński. Poznali tę obronną pożycyę późniejsi dziedzice Dubna 
i umiejętnie ją potrafili wyzyskać. 
Podbój większej części Rnsi, a tem samem i Wo- 
łynia, w USZU r. przez Gedy mina, a następnie zawojowa- TRA: 
p tedymii 
nie od Litwy tych krajów przez naszego króla Kazimierza * rtermio 
Wielkiego w 1340 r. byio rzeczywiście epoka, na której PSL Ń 
kończy się hołdownicza zależność kniaziów wołyńskich od Tatarów 
i poczyna się panowanie polskie, a następnie polsko-litewskie. Szcze- 
góly o tem należą do historyi. My zaś, mówiąc o Dubnie, powie- 
dzieć musimy, że w połowie XIV. wieku widzimy je w posiadaniu 
książąt na Ostrogu na mocy zapisu Władysława Jagiełły. Książęta 
Ostrogscy, chociaż pochodzenia ruskiego i wyznania wscho- 
dniego, byli istnymi możnowładcami polskimi, kochają- 
cymi swą rodzinną ziemię i posiadającymi nieograniczone 
zaufanie naszych monarchów. Wszak oni przy wielu rozmaitych do- 
stojnościach dziedzieznie prawie piastowali nrząd marszałka ziemi 
wołyńskiej, skasowany dopiero w 1569 r. w czasie unii lubelskiej 
przez Zygmunta Augusta. który ostatecznie przylaczając Wołyń do 
Korony, ustanowił województwo wołyńskie. Mianował wtedy pier- 
wszym wojewodą księcia Aleksandra Czartoryskiego i zastrzegł so- 
lennie na wieczne czasy, że wszelkie dekreta mają być tu na Wo- 
łyniu ruskiem pismem pisane wedle statutu litewskiego '). Książęta 
Ostrogscy, władając ogromnemi dobrami w tych krajach i pozna- 
wszy naturalną, silną, wyżej opisaną pozycyę Dubna, dostępną tylko 
od zachodu dla napadów tatarskich, składających się x konnych 
czambułów, które się skrycie wedle ówczesnego wyrażenia posu- 
wały komunikami, to jest bez żadnych ciężarów, a tem bardziej bez 
artyleryi, wzmocnili ten dostęp do miasta i zaczęli wznosić nad za- 
krętem Ikwy zameczek. Fundowany w początkach XV. wieku 
przez księcia Wasyla Krasnego, doprowadzony on został następnie 
pod koniec tegoż wieku do zupełnego stanu obronności przez księcia 
Konstantego Ostrogskiego, hetmana w. łitew., w. kijowskiego mar- 
szalka ziemi wołynskiej, wsławionego tylu świetnemi zwycięztwy 
nad wrogami kraju, który w 1498 r. uzyskał dla swego dziedzi- 
cznego Dubna od krola Aleksandra, jako w. księciu litewskiego, 
przywilej na prawo magdeburskie, gdyż Wołyń w owej epoce zale- 
żał jeszcze od Litwy. Dubno stało się wtedy stolicą a raczej fortecą 
przemożnych książąt Ostrogskich. Niejednokrotnie odbijał zamek na- 


Tong se Ca 


trog 


1) Star. Polska Balińskiego, t. II. b. str. 518; Naruszewicz, 
t Etre ZŁO. 
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pady tatarskie, broniąc całego kraju od dalszych napaści ordy. Do 
tego czasu, a mianowicie do r. 157% odnoszą się szumne gody we- 

selne, wyprawione na zamku dubienskim przez ks. Kon- 
a ++,  Stantego Ostrogskiego dla powinowatej swej księżniczki 

Beaty Dolskiej, wydanej za mąż za księcia Solomere- 
ckiego, również jak i śliczna legenda o jednej z baszt, czyli naro- 
żnych stranic zamkowycli, zwanej dotąd Beatyną. Lud dotąd bez- 
wiednie powtarza to miano, nie rozumiejąc pochodzenia onego. 
Wspomniane tu świetne rody wołyńskie książąt Ostrogskich, książąt 
Dolskich i kniaziów Solomereckich od dawna już wygasły, lecz opo- 
wieść o księżniczce Beacie, owej poprzedniczce naszej bohaterskiej 
Chrzanowskiej z Trembowli, uporezywie krąży miedzy ludem. Podanie 
to jest mniej więcej takie: W czasie trwania tych szumnych godów 
weselnych dano znać z jednej z placówek, że orda tatarska niepo- 
strzeżenie podsunęła się pod miasto od strony Ołyki. Choć mężny 
ks. Konstanty Ostrogski, jako doświadczony wojownik, pospiesznie 
nakazał gotować się do obrony, toć jednak załoga miejscowa i liczni 
goście biesiadujący zaczęli tracić głowę, widząc, że dziedziniec zam- 
kowy zasypany został strzałami tatarskiemi, tak bowiem blisko pod 
mury podsunęli się ordytiey. W mieście dzwoniono na gwałt, szcze- 
gólnie dzwon świeżo wzniesionego monasteru św. Krzyza, o którym 
wyżej mówiliśmy, ponuro i strasznie bił na trwogę, bo Tatarzy już 
hulałi po bezbronuem mieście, rznąc starców i kobiety, a uprowa- 
dzając dorodną ludność w jassyr. Wtedy to księżniczka Beata sama 
jedna, bo jej oblubieniec, kniaź Sołomerecki, gdzieś się skrył sro- 
motnie, wziąwszy tylko w pomoe nadwornego trefnisia Bohdana, 
kazała mu nabić działo w narożnej baszeie, sama je własną reką, 
wycelowała na namiot chana, rozbity pod zamkiem na twardem 
miejscu, wśród moczarów nadikwiańskich, i śmiało, wezwawszy na 
pomoc Boga chrześciańskich zastępów, przyłożyła lont do armaty. 
Opatrzność wyraźnie kierowała ręką mężnej i pobożnej dziewicy, bo 
po rozwianiu się dymu prochowego spostrzeżono tryumfujacy pół- 
księżyc wraz z chańskim namiotem obalony na ziemi i ordyńców, 
w popłochu zwijających swój oboz. Okazało sie bowiem, że ich chan 
od tego strzalu poległ na miejscu. Nmiala wycieczka całego rycer- 
stwa polskiego z zamku dubieńskiego dokonała świetnego zwycięztwa, 
a owe gody weselne, przerwane przez taką straszną trwogę, hucznie 
i wspaniale dobiegły do końca po powrocie gości z pościgu za Ta- 
tarami. Miejsce to, gdzie obalony zostal namiot chański, dotąd nosi 
nazwę Zniesienia. Dziś jest to mała osada wśród moczarów nad- 
rzecznych po lewej stronie Ikwy, naprzeciw wsi Poborce, rzeczywi- 
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ście oddalona od zamku zaledwo na wystrzał armatni, a jednę z na- 
rożnych baszt, dotąd opierająca się niszezącemu czasowi. ludność 
miejscowa zwie dotąd Beatyną. 

Władysław IV. podówczas jeszcze królewicz, cią- 
gnac w 1617 r. na wyprawę turecką, dość długo gościł "AN 
na zamku dubieńskim. Tu się zjechał z hetmanem Zół- 
kiewskim, który mu radzi! zatrzymać się w Dubnie ze świeżo uszty- 
ftowanym pieszym regimentem ordynacyi ostrogskiej i z konnemi 
ordynackiemi chorągwiami, a wszystkie wojska kwarciane pod wo- 
dzą hetmana niezwłocznie wyprawić na Turków. Wojny 
kozackie odbiły się także na bielnem Dubnie, postradalo 
jednak tylko samo miasto, gdzie srogi Chmielnicki kazał wyrznąć 
żydów i bezbronnych mieszkańeów do 1500 głów. Gdy jego wa- 
tażka, Maksym krzywonos. dokonał, dzięki zdradzie załogi, tak ła- 
twego zdobycia zamku krzemienieckiego, sam Chmielnicki, upojony 
tak łatwem zwycieztwem. podstapił z doborowemi siłami pod Du- 
bno. Lecz świeżo uzbrojona forteca ordyuacka, a raczej jej polska 
załoga, zwycięzko odbiła kilka razy ponawiające się szturmy koza- 
ków i Tatarów tak, że Chmielnicki wéciekly tem pierwszem może 
niepowodzeniem, spotkanem na drodze tylu tryamfów, odstąpił spie- 
sznie z ogromnemi swemi silami i pociągnął w stronę ku Brodom. 

Jeszcze jedno oblężenie wytrzymał nasz zamek di- n p. 
bieński. Stanisław Potocki. hetman w. koronny, po Świe- petman w. kor, 
żym powrocie ze sromotnej niewoli kozackiej, bronił sie A i 
tu w 1660 roku przez cztery miesiące przeszło wielkiej l 
nawale kozaków, posiłkowanych przez Szeremetiewa, wodza rossyj- 
skiego. Ale nieliczne wojsko kwarciane i miejscowa ordynacka za- 
loga dzielnie się bronili: nikt nie myślał o poddaniu się — przeciwnie, 
żolnierze, zagrzani obecnością starego hetmana, śmiało, niespodzianie 
malemi oddzialam! wypadali z fortecy i potężnie gromili nieprzyja- 
ciela. Te coraz bardziej zwycięskie wycieczki zmusiły nakoniee Sze- 
remetiewa i kozaków do odstąpienia we wrześniu 1660 r. od oble- 
żenia niezdobytego zamka dubieńskiego. Hetman ze względu na swe 
szczupłe siły nie myślał iść za nimi w pogoń, lecz na czele calego 
rycerstwa udał się na dziękczynne nabożeństwo i wysluchanie Te 
Deum w świeżo ukończonym klasztornym kościele PP. Karmelita- 
nek *), który był w tym samym roku konsekrowany przez biskupa 


Wojny tarach 


') słownik geogr. t IE str. 196. Star. Polska M. Bulińskiego, 
t. II. b. str. 840. 
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łuckiego '), Jana Wydźgę, herbu Jastrzębiec, podkanclerzego koron- 
nego, byłego legata Sieciechowskiego. 

az Po tych kilku szczegółach o tutejszym zamku, warto 
SEMI a jednak wspomnieć, jak on obecnie wygląda. Zewnętrznie 
byt a duwnych pje nie zmienił swojej postaci; tak samo zapewne wy- 

(7 głądał, gdy w połowie XV. wieku wielki bohater naro- 
dowy i pogromca w tylu bitwach nieprzyjaciól kraju, ks. Konstanty 
Ostrogski, tu nad zakrętem Ikwy wznosił te mury na miejscu ma- 
lego zameczka, zbudowanego przez swego dziada, księcia Wasyla 
Krasnego. Wiadomo jednak, że ostateczne ufortyfikowanie zamku 
dubieńskiego w stanie, w jakim go do dnia dzisiejszego podziwiamy, 
odnosi się do panowania Jana Kazimierza. Wtedy to Jerzy Lubo- 
mirski wzniósł te potężne mury przez jeńców tatarskich, wziętych 
przez niego w niewolę. Zbliżająć się od strony mlynów i przednie- 
ścia Suromicze, to jest drogą, wiodącą obecnie od stacyi kolejowej 
do miasta, zdziwiony podróżny widzi po prawej stronie wysokie 
pionowe ściany z czerwonej cegły i ciosu, kąpiące się prawie w nur- 
tach rzeki i strzeżone, jak dawniej przed czterema wiekami, przez 
śliczne narożne okrągłe bastyony o spiczastych daszkach i wązkich 
strzelnicach. Jeden z nich wschodni, patrzący wprost na błonia nad- 
ikwiańskie, to właśnie owa legendarna Beatyna, o której ciekawe 
podanie wyżej przytoczyliśmy. Mury i baszty obwite są od dawna 
starym szaro-zielonym bluszezem, dziko rosnącym, którego wykorze- 
nić niepodobna, bo zapuścił korzenie w szczelinach odwiecznych pio- 
nowych murów ciosowych. U ich stóp gnieżdżą się jakieś liche 
klatki żydowskie, jakieś drewniane szopy i domki, jakieś walące się 
kuzienki. W ostatnich czasach powstala tu nawet murowana pie- 
trowa suszarnia dla chmielu pretensyonalnej architektury, o zielonym 
dachu i żółtych oddrzwiach i oknach. Wszystko to jednak robi wra- 
żenie wstrętnych karłowatych pigmejczyków, cisnących się do stóp 
sędziwego, bohaterskiego olbrzyma, zakutego w stalową zbroję i im- 
ponującego samą swą przeszłością. Dalej ku miastu owe stare mury 
ciągną się z równie wspaniałą powagą. Widzimy jeszcze jedną po- 
dobną basztę ze strzelnicami, patrzącą wprost na żydowskie domo- 
stwa, ciągnące się ku przedmieściu Uzerneczczyżnie. Następnie oka- 
lając mury w prawo, spotykamy przepyszną bramę zamkową z kopułą 
na wierzchu, pochodząca z pierwszych lat XVI. wieku, głęboka, 
skłepioną i tak warowną, że sama zdolna była wytrzymać najsilniej- 
sze oblężenie. Rzeczywiście stanowiła ona jakby naprzód wysunięty 


1) Niesiecki, tom. T. str. 48, nr. 28. 
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fort tego obronnego miejsca. Przed nią most, dawniej zwodzony. 
dziś już staly, przerzucony przez głęboką ciosowym kamieniem 
obramowaną fosę, napelnioną wodą z Ikwy w czasie obron- 
ności zamku, a dziś już zupełnie suchą. Nad tą fosą wznoszą się 
sklepione sutereny, formujące również sklepiony korytarz z oknami. 
Powiadają, że z głównej bramy zamkowej prowadziły niegdyś skryte 
przejścia do zamku i do wysokiej oficyny, gdzie się mieściły: głó- 
wny zarząd dóbr i staroświeckie archiwum, — a z drugiej strony 
do podziemnego, szerokiego tunelu, służącego niegdyś dla wycieczek 
zalogi, który się rozramieniał w dwie strony: ku głównej fosie zam- 
kowej i ku rzece Tkwie. Tunel ten już około 1840 roku został za- 
murowany '). Dziś jeszcze ta brama, mimo zamienienia zamku dn- 
bieńskiego na wojenne koszary, zachowała swe heraldyczne cechy, zro- 
zurniałe dla tych, którzy z nich świetną naszą przeszłość wyczytać 
umieją. I tak widzimy Leliwę polączoną z Ogończykiem, jako herb 
książąt Ostrogskich: św. Jerzego, przebijającego smoka, którym się 
ciż książęta Ostrogscy, jako Rurykowicze, przed Konstantynem I, 
hetmanem w. litewskim, wojewodą kijowskim, marszalkiem ziemi 
wołyńskiej, pieczętowali. Niżej zaś Pogoń litewską książąt Sangu- 
szkow i Sreniawę Lubomirskich, jako godła herbowe rodzin pol- 
skich, władających już w późniejszych czasach miastem Dubnem 
i zamkiem. 

Przekroczywszy tę imponującą bramę, w której do niedawna 
jeszcze były mieszkania na piętrze, wchodzimy na obszerny zam- 
kowy dziedziniec, tak duży, że niejedna husarska lub pancerna cho- 
rągiew mogłaby się tu śmiało rozwinąć. Dziedziniee w około oto- 
czony jest sklepionemi, ziemią krytemi stajniami i kazamatami, 
przytykającemi jak dawne blockhauzy do zewnętrznych murów obron- 
nych. Budynki te zapewne służyły niegdyś dla pomieszczenia licznej 
załogi i zapasów wojennych. Nie było tu tylko owych horodni, 
utrzymywanych przez różne rody, o których wspominamy przy opi- 
sie Krzemieńca, gdyż Dubno nie było zamkiem królewskim staro- 
ścińskim. a od wiekow stanowiło własność prywatną. Dziedzice 
wprawdzie nie odmawiali nigdy w czasie rozruchów wojennych 
schronienia okolicznym ziemianom. Są slady, że do zamku dubień- 
skiego, jako do miejsca bezpiecznego, zwieziono w polowie XVIII. 
wieku arehiwa i papiery rodzinne wielu szlacheckich domów z Wo- 
łynia i umieszczono je w owej piątrowej oficynie naprzeciw samego 


1) Wspomnienia mojej młodości, napisał Henryk Olechnowicz 
Stecki. Lwów 1895 str 64 
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zamku. Niestety, już za naszych czasów, gdzieś, bez śladów wszy- 
stkie zaginęły! Sam gmach mieszkalny, dlugi, piętrowy, z czerwo- 
nej cegły, mający dwa piętra od strony dziedzińca a 5 pięter od 
strony rzeki o wysokich i wazkich oknach oszklonych w olowiu, 
zwrócony frontem na poludnie, dotąd jest nadzwyczaj imponujący. 
Przypomina on zupełnie mieszkalne gmachy na zamku brodzkim 
fundacyi Koniecpolskich, i w Nowomalinie, powiatu ostrogskiego, 
dawnym zameczku strzeleckim Zygmunta Augusta, zwanym niegdyś 
„Głuche*, który przez nadanie go wygaśniętej już rodzinie Maliń- 
skich przeszedl drogą spadku do Sosnowskich, Falkowskich, chwi- 
lowo do Chodkiewiczów, a dziś na mocy dzialu familijnego pomię- 
dzy dwiema córkami Karola Chodkiewicza i Oktawii z Falkowskich, 
jest w posiadaniu Anny z OChodkiewiczów Dowgiałłowej. Widać 
więc, że w owej epoce budowano zwykle w podobnym stylu mie- 
szkania dla właścicieli na dawnych zamkach tutejszych. 

Sami jeszcze pamiętamy przed 50-ciu laty zamek dubieński, 
jako zimową rezydencye ówczesnych dziedziców, księcia Józefa Lu- 
bomirskiego, senatora państwa rossyjskiego, i żony jego, Doroty ze 
Steckich, którzy tu w czasie licznych i hucznych kontraktów du- 
bieńskich podejmowali, choć skromnie wprawdzie, mnogich gości, 
schodzących się do zamku przeważnie na karty. Ale w czasie kar- 
nawału dawano i parę bali. Z owej więc epoki dobrze nam są znane 
wysokie, wspaniałe pokoje na pierwszem piętrze z pięknymi stiuko- 
wymi sufitami, śliczną podłużną galeryą na parterze, gdzie zwykle 
jadano, i obszerną terassą z rozległym widokiem na Ikwę i błonia: 
ogromna, okrągła sala balowa z kolumnami, galeryą na górze, 
estradą dla muzyki i sklepionym kredensem do niej przytykającym, 
były już za czasów senatora księcia Józefa Lubomirskiego znpełnie 
za puszczone. 

Dziś w tym obszernym gmachu poznać się nie można. Zamek 
przemieniono na koszary a raczej na zarząd licznego miejscowego 
garnizonu, gdyż obecna właścicielka dóbr dubieńskich, księżna Ba- 
ryatyńska, zaraz po objęciu władania pospieszyła sprzedać za sumę, 
przewyższającą połowę wartości zapłaconej przez nią za całą Dubień- 
szczyznę, zamek tutejszy z obszernem terytoryum rządowi, który go 
zakupił na potrzeby Ministeryum wojny. Przymusowa zaś sprzedaż 
dóbr w 1876 r. dokonaną została w czasie posiadania całej jeszcze: 
Dubieńszczyzny przez wnuka księcia senatora, młodego wówczas ks. 
Jozefa Lubomirskiego, z powodu wielkich ciężarów hypotecznych, 
ciążących na tych dobrach. Samo miasto Dubno z przyległymi fol- 
warkami nabyła wówczas z licytacyi księżna Baryatyńska, a część 
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łeśną majątku, zwaną dobrami Szepetyńskiemi i wsiami, położonemi 
nad Ikwa, nabył jednocześnie rossyjski kupiec Iwanów. Od niego 
zaś odkupił je wkrótce hr. Berg, synowiec feldmarszałka, o którego 
gospodarstwie leśnem i bocznicy kolejowej mówiliśmy wyżej przy 
opisie kolonii, zwanej Kennebergiem. 

Naturalnie, każdy rozporządza się swą własnością, 
jak mu najdogodniej. Nic wiec dziwnego, że zarząd wo- OWeny man 
Jenny zamieni! pyszne sale z pięknemi posadzkami, gzym- 7 
sami i gipsaturani i inne pokoje mieszkalne samych 
księstwa i ich rodziny na izby kancelaryjne, szkoły dla nauczania 
żołnierzy, na warsztaty ślusarskie dla naprawy broni palnej, na 
składy rekwizytów wojennych i t p., pozostawiając część gmachu 
na pomieszczenie cerkwi wojskowej i kasyna oficerskiego, czyli t. zw. 
„wojennego sobranija*. Nadzwyczaj tylko oszpecono wspanialy dzie- 
dziniec zamkowy przez pobudowanie kilku długich budynków, raczej 
szop z prostych desek, przeznaczonych na jakieś składy i komple- 
tnie zakrywających piękny widok na błonia i rzekę. Przeszedłszy 
przez wspaniałą bramę, mimowoli odtwarzamy sobie w myśli posta- 
cie butnych rycerzy, dawniej broniących na tym zamku swemi pier- 
siami kraju od najazdów tatarskich, lub wspaniałych senatorów 
i dygnitarzy koronnych, zajeżdżających nieraz do podjazdu zamko- 
wego w poszóstnych karetach w późniejszych już spokojniejszych 
czasach. Działo się to na przykład wtedy, gdy tu w Dubnie funk- 
cyonowała owa głośna komisya, naznaczona przez króla Angusta III. 
w 1755 r, mająca ostatecznie rozstrzygnąć o losie ogromnej ordy- 
nacyi ostrogskiej, rozdarowanej w różne ręce przez księcia mar- 
szalka Sanguszkę. Dziś widzimy w tym zamku drobnych piechurów 
w siwych szynelach, dążących w szeregach na jakieś codzienne 
egzercycye lub niosących we dwóch na drążkach ogromne kotły dy- 
miącego barszczu dla swych towarzyszy. Wypada więc tu przyto- 
czyć przysłowie łacińskie: Jłutantur tempora, et nos mutamur im 
illis! Nie się wprawdzie tu po kilku wiekach nie zmieniło co do 
zbrojnej gotowości tych krajów. Wielki Konstanty Ostrogski był 
gotów w każdej chwili na odbicie z zamku dubieńskiego napadu 
dziczy tatarskiej na Wołyń. Ci zaś skromni i starzy szeregowcy pie- 
chotni są również zawsze gotowi zmierzyć się z nieprzyjacielem, na 
którego ich poprowadzą, tylko, że sami nie są go w stanie określić 
i nazwać; niemniej jednak bezwiednie, na każde zawołanie, muszą 
pierś nadstawić przeciw szybkiej i daleko donośnej broni tegoczesnej. 

Tak więe wygląda obecnie ów zamek dubieñski, rozbrzmiewa- 
Jący w poprzednich wiekach tylu odgłosami wojennymi naszego ry- 

i 12* 
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cerstwa, tylu okrzykami biesiadnymi bankietujących tu senatorów, 
dygnitarzy i szlachty. Tu bowiem 2. marca 1755 r. w czasie trwa- 
nia owej wyznaczonej przez króla komisyi, dla rozpatrze- 
53 A nia spraw ordynackich, podejmował okazale książę ordy- 
w 1755r, nat Sanguszko przy licznem zgromadzeniu senatorów, 
dygnitarzy koronnych i litewskich oraz zebranego rycer- 
stwa posła tureckiego, udającego się do Warszawy z oznajmieniem 
wstąpienia na tron nowego sultana i z ponowieniem sąsiedzkiej 
zgody W. Porty z Rzeczpospolitą. Obrady komisyi długo już trwały, 
były uciążliwe i mozolne: sami więc panowie komisarze królewscy, 
korzystając z szerokiej gościnności księcia ordynata Sanguszki, radzi 
byli się rozerwać sutem podjęciem w Dubnie ambasadora Pady- 
szacha. — W miespełna lat trzydzieści później pamięta 
ES zamek dubieński jeszcze jedne monarsze odwiedziny. 
muse. Dnia 14. października i 30. listopada 1781 r. książę Mi- 
chał Lubomirski, ówczesny dziedzic Dubna, podejmował 
tu króla Stanisława Augusta, jadącego i wracającego z Podola. Choć 
król bynajmniej myśliwym nie był, jak większość jego ukoronowa- 
nych poprzedników, lecz dla urozmaicenia zabaw i dla królewskiego 
przyjęcia urządzono dla niego sute polowanie w lesie Pełczańskim 
z sieciami i parkanami na wilki i niedźwiedzie. Ruszono nawet kon- 
ceptem, że podprowadzono pod celny strzał królewski wśród sa- 
mego dziedzińca zamkowego ogromnego niedźwiedzia, ściganego 
przez psy lowcze, używane do tego rodzaju polowania. Król z te- 
rasy zamkowej powalił niedźwiedzia i grzecznie dziękował gościn- 
nemu gospodarzowi za nciechę mu wyrządzoną. W kronice Dubna 
zapisane są dawniejsze odwiedziny cara Piotra Wielkiego, Karola XII, 
i Hetmana Mazepy $). 

Niepodobna przy opisie Dubna nie wspomnieć choć 
= mo w krótkości o słynnej ordynacyi ostrogskiej, dla której 
ostrogską, Dubno było forteca ordynacka, jakby drugą stolicą. Fun- 

datorem jej był w 1609 r. Janusz książę Ostrogski, ka- 
sztelan krakowski. Krekcyę tej ordynacyi a raczej jej ustawę, szeze- 
gółowo i glęboko przez niego na przyszłość obmyślaną, zaprzysiągł 
książę Janusz za pozwoleniem Stanów Rzeczypospolitej w 1618 roku 
przed Trybunałem litewskim ?). W erckcyi tej zastrzegał się wyra- 


1) Wołyń i jego mieszkańce w r. 1863 przez F. D. — Drezno, 
naklad J. I. Kraszewskiego, 1870 r. 

2) Vidi: Oryginalna księga, p. t. Akta publiczne do interesu or- 
dynacyi ostrogskiej należące, — w niej dosłowna kopia pierwotnej 
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źnie, że po wygasnięciu męskiego potomstwa książąt Ostrogskich 
cała ordynacya ma przejść na synów księcia Zaslawskiego, z córki 
jego Eufrozyny zrodzonych. jako stanowiących jeden szczep z ksią- 
żętami Ostrogskimi. Gdyby wygasli i książęta Zaslawsey, w takim 
razie mają objąć ordynacyę książęta Radziwillowie na Birżach, Du- 
binkach i Słucku, potomkowie w prostej linii Katarzyny księżniczki 
Ostrogskiej, rodzonej siostry pierwszego ordynata. Gdyby zaś wy- 
marła i ta linia. to wyraźną wolą fnudatora było, aby wszystkie te 
olbrzymie dobra ordynackie podzielone zostały na siedm komandoryi 
i oddane w dożywotne władanie komandorom maltańskim, szlache- 
tnie urodzonym Polakom, większością głosów obranym na Sejmie 
i przez Stany Rzeczypospolitej potwierdzonym. Pamiętając jednak 
o bezbronności tych krajów, narażonych ciągłe na najazdy nieprzy- 
jacielskie, i o niedostatecznej liczbie wojsk kwarcianych, które nigdy 
prawie na Wołyniu nie konsystowały, stanowi na wieczne czasy 
książę Janusz w swej erekeyi, że ordynacya ostrogska powinna za- 
wsze utrzymywać na potrzeby Rzeczypospolitej dwie chorągwie konne, 
po 300 jeźdźców każda, i regiment pieszy z 600 Indzi, nazwany 
regimentem imienia książąt Ostrogskich, ze stałą konsystencyą na 
zamku dubieńskim i przyległych do niego włościach. Regiment ten 
i chorągwie ordynackie winny być zawsze utrzymane w należytym 
porządku i kompletnie w broń palną i wszelkie wojenne moderunki 
zaopatrzone. 

Nie przeszło jednak i stu pięćdziesięciu lat, jak te wszystkie 
chwalebne, tak głęboko obmyślane i tchnące prawdziwą miłością dla 
kraju projekty, a raczej postanowienia fundatora zostały kompletnie 
zwichniete i w niwecz obrócone. Naruszenie kardynalnych zasad, 
wyrażonych w pierwotnej erekcyi tej olbrzymiej ordynacyi wywo- 
łało niesłychane oburzenie w narodzie. Król August IML widział sie 
zmuszonym wyznaczyć dla rozpatrzenia sprawy speeyalną 
komisyę, ad hoc mianowana, z Jurysdykcya na zamku, 
dubieńskim pod prezydencyą Jerzego Stanisława Zalu- 
skiego, księcia biskupa krakowskiego, której członkami zostali mia- 
nowani: Mikołaj Dembowski, biskup kamieniecki, Jan Klemens Bra- 
nicki, hetman w. koronny, kasztelan krakowski, Michał Radziwiłł, 


Komisy kru- 
wskaz r, 1754. 


erekcyi od str. 1 do 18, p. t. Ordynacya Jaśnie Oświeconego Xiążęcia 
JMci Janusza Ostrogskiego, kasztelana krakowskiego. Actum Lublini in 
Judiciis Ordinariis (reneralibns Tribunalis Regni, Feria Secnnda, in 
crastino Festi Nativitatis Sancti Joannis Baptistae, Anno Domini 1618. 
Za podpisami: (orrexit Izdebski, m. p. p., lranciseus Stoiński, Judex 
Terr. Lubl. (L. S.). Legit cum actis, Pakulski. 
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hetman w. litewski, wojewoda wileński, i Aleksander Stadnieki, pod- 
komorzy podolski. W obec już dokonanego przez ostatniego ordynata 
rozdawnictwa dóbr rozmaitym osobom, przeważnie swym krewnym 
Lubomirskim, na mocy spisu, nazwanego wedle oryginalu *): „Kon- 
notacyą donacyi JOX. Sanguszki, Marszałka nadw. W. Księstwa 
Litewskiego w grodzie Sandomirskim, Sabbatho post Festum 8. Lu- 
ciae K. et M. proximo anno Domini 1758 poczynionych“, to wla- 
ściwie stanowi treść owej osławionej t. zw. transakcyi kolbnszowskiej. 
Wyżej rzeczona komisya, mianowana przez króla Jegoności, nie 
chcąc dopuścić donatarynszów do faktycznego zawładnięcia dobrami, 
wydała po kilkomiesięcznej pracy d. 2. listopada na zamku dubień- 
skim dekret następny: Wszystkie dobra ordynackie, nie wyłączając 
najmniejszej wioski, mają być do terminu 1. lutego 1755 r. od- 
dane w administracyę następnym komisarzom, wyznaczonym z liczby 
osiadłych miejscowych słusznych ziemian obywateli, a mianowicie: 
JWW. Wład. Szoldrskiemu, wojewodzie inowroclawskiemu, Józefowi 
Dunin Karwickiemu, pułkownikowi wojsk Jego król. Mości i Rzpltej, 
marszałkowi trybunału kor. lubelskiego z 1753 r., obecnie regen- 
towi koronnemu (a późniejszemu kasztelanowi połanieckiemu a na- 
stępnie zawiehostskiemu), Nikodemowi Woroniczowi, kasztelanowi 
kijowskiemu, księciu Światopełk - Czetwertyńskiemu, podkomorzemu 
braclawskiemu, Sołtykowi, chorążemu lubelskiemu, i Wiktorowi We- 
reszczyńskiemu, sędziemu chełmskiemu. Szło tu bowiem nie o bhaga- 
tele, ale o ogromne latyfundyum ziemskie, o jakiem obe- 
enie przy dzisiejszym ustroju Europy nikt już nawet 
pojęcia mieć nie może, gdyż wedle autentycznych doku- 
mentów, które mamy przed sobą, z wyliczeniem każdej poszczegól- 
nej włości, ordynacya ostrogska składała się z 603 wsi i 23 miast 
i miasteczek i kamienicy, położonej w stolecznem mieście krakowie, 
wówczas już nazwanej „pod Baranami”, która wowczas na mocy 
owej kolbuszowskiej transakeyi dostała się Wielopolskiemu, cześni- 
kowi koronnemu. Ordynacya więc ostrogska, daleko obszerniejsza od 
zainoyskiej ze swą pierwotną erekcyą, prawami i statutami, potwier- 
dzonemi na początku XVII. wieku przez Stany krajowe, stanowiła 
rzeczywiście osobne ciało polityczne wśród dawnej naszej Rzeczypo- 
spolitej, dziwnie liberalnej wobec ówczesnej nawskróś monarchicznej 
Europy, lecz zarazem dziwnie konserwatywnej. 


Ogre try or- 
dynacyi 


1) Vidi ut supra: Akta publiczne do interesu ordynacyi ostrog- 
skiej należące, od str. 52 do 58. 
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Ordynacya ta zajmowała nadzwyczaj obszerny ka- 
wąl kraju w województwach; wolyńskiem, kijowskiem, 
podolskiem, bracławskiem, częścią w krakowskiem, gdzie 
dobra nawojowskie, złożone z 84 wsi, wypadające z podziału Lubo- 
mirskiemu. staroście olsztyńskiemu, do niej należaly. Siegala ona od 
północy, począwszy z głębokiego Polesia w okolicach Stepania i Ozar- 
toryska pod sam Żytomierz, dalej ku południowo -zachodowi pod 
miasto Stary- Konstantynów i dalej jeszcze pod miasteczko Pików 
na głębokiem Podolu. Spojrzawszy dziś na kartę dawnej Polski, ła- 
two się przekonać, co to był za nieslychany obszar kraju; niejedno 
państewko niemieckie, dożywające obecnie swej udzielności pod he- 
gemonią Prus a raczej nowego cesarstwa niemieckiego. łatwoby się 
w nim zmieściło. Ale przeważna liczba tych włości, podziełona na 
oddzielne klucze, znajdowała się na Wołyniu, a w ostatnich latach 
przed rokiem 1753 główny ich zarząd koncentrował się w Dubnie. 
Na nie jednak nie zdały się wszystkie zabiegi, dążące do utrzyma- 
nia calości 1 niepodłegłości tej ordynacyi, nie nie pomogły protesta 
Zakonu maltańskiego o stworzenie wspomnionych w erekcyi siedmiu 
komandoryi. Interesa prywatne osób zainteresowanych, to jest udo- 
brodziejstwowanych przez ostatniego ordynata, księcia marszałka 
nadwornego Sanguszkę, wzięły górę. Ordynacyę podzielono ostate- 
cznie wedle wyżej wspomnianej konnotacyi. Stany Rzeczypospolitej 
na Sejmie 1766 r. potwierdziły ten podział, zastrzegając wszakże, 
że koszt utrzymania dwóch chorągi konnych i regimentu pieszego 
ordynackich imienia książąt Ostrogskich, z wystawieniem żołnierza 
sposobem poboru z poddanych, miał być rozdzielony proporeyonal- 
nie pomiędzy wszystkich donataryuszow. Dziedzicem miasta Dubna 
z zamkiem, sąsiednią Ptyczą i 70 okolicznemi wsiami, położonemi 
w najpiękniejszej glebie. został jeden z wujów ostatniego ordynata, 
mianowicie Stanisław Lubomirski. podstoli koronny 

Ciekawym jednak bardzo jest jeszcze jeden szcze- 
gól. na którymbyśmy chcieli zakończyć opowieść o smu- ee 
tnym upadku owej ostrogskiej ordynacyi, dowodzący. jak kome imienia 
n nas bardzo często dla prywaty i osobistych widoków "4,478 
najpiękniejsze zamiary bywały nieposzanowane, Owa or- 
dynacka siła zbrojna, konna i piesza, zastrzeżona ustawą sejmową 
z roku 1776, egzystowała do czasu ostatniego rozbioru kraju, a re- 
giment pieszy imienia książąt Ostrogskich zaciąga! zawsze waritę na 
zamku dubieńskim, który sam miał być utrzymywany w należytym 
stanie obronności. Ale za wcieleniem po 3-cim rozbiorze kraju re- 
szty Wołynia do cesarstwa rossyjskiego, nastały inne czasy i inne 


Naszkicowanie 
jej granie 


kagust pes 
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rozporządzenia. Wszystkie dobra ziemskie zaczęły dawać rekruta 
w naturze na ukompletowanie armii rossyjskiej; dobra zaś, wcho- 
dzące dawniej do składu ordynacyi ostrogskiej, musiały płacić oprócz 
tego do powiatowych kas rządowych, czyli do tak zwanych ujezdnych 
kaznaczejstw, osobny podatek zwany ordynackim, wedle wyliczenia, 
potwierdzonego na Sejmie z 1766 r., od którego to podatku wszy- 
stkie inne włości w kraju zupełnie były zwolnione. Trwało to do 
18638 r. Wtedy przy likwidacyi sum należnych obywatelom za zie- 
mie, nadane przez rząd wloscianom, wychodzącym wówczas wskutek 
manifestu z 19. lutego 1861 r. z poddańczej zależności, skapitalizo- 
wano z 60/,, ten oficyalnie zwany ordynacki podatek, i pochodzące 
ztąd sumy strącono dziedzicom przy ostatecznem zlikwidowaniu i wy- 
płacaniu kapitałów indemnizacyjnych, czyli t. zw. wykupnyclh. 
Z czego wynika, że dobra te, dawniej ordynackie, poniosły zupełnie 
niesłusznie podwójny ciężar, bo na równi z innymi dawaly od roku 
1791 po 1868 r., a zatem przez lat 68 rekruta w naturze. Równie 
wiedzieć należy, że pulk gwardyi pieszej wołyńskiej, konsystujący 
obecnie w Warszawie, i dawny pułk wołyńskich ułanów, dziś prze- 
istoczony na wołyńskich dragonów, są to właściwie dawny ordyna- 
cki regiment pieszy imienia książąt Ostrogskich i dawne ordynackie 
konne chorągwie tego samego szefostwa !). 

dd. Ce Przed pierwszym rozbiorem kraju, który, jak wia- 
Iwowskie prze- Omo, mial miejsce w 1772 r., doroczne kontrakty od- 
oj bywały się w sąsiednim Lwowie, gdzie się dokonywały 

wszelkie transakcye majątkowe dla stron tutejszych, i gdzie 
równie koncentrował się handel tak zbożowy, jak łokciowy, gałan- 
teryjny i konsumcyjny. Po zajęciu Lwowa przez Anstryaków i po 
ustanowieniu ścisłego, pogranicznego kordonu od strony polskiej, 
przeprowadzono te kontrakty w 1774 r. do Dubna, naznaczajac im 
termin trzytygodniowy, począwszy od 6. stycznia. Miasto zaczęło 
się przez to bardzo ożywiać. Otworzono kilka bogatych sklepów 
różnego rodzaju, izraelskich i ormiańskich, z towarami wschodnimi. 
Z owego czasu pochodzi przesiedleme się ze Lwowa i z kamieńca 
Podolskiego do Dubna kilku rodzin ormiańskich. Jedną z nich Ma- 
nugiewiczów do niedawna jeszcze wszyscy tu pamiętają. każdemu 
wiadomo, jak w drugiej połowie XVIII. w. weszły w modę w Pol- 
sce pomiędzy panami a nawet i szlachtą rożne sprzedaże i zamiany, 


1) Przejażdżki po Wołyniu, Obrazy z przeszłości i teraźniejszości, 
napisał X. Lwów 1868, str. 59. 
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a raczej frymarczenie dobrami ziemskiemi, na których 

nieraz w krótkim czasie ogromne sumy zarabiano, pod- "rymarczenie 

nosząc sztucznie ich rzeczywistą wartość. Toninski 1 Prot W 

Potocki byli z tego w całym kraju znani. Moda ta ze 

Lwowa przeszła do Dubna. Z ustaleniem kontraktów po 1774 roku 
zawierano tu na tak zwanej sali kontraktowej, znajdującej się na 
piętrze w ratuszu wśród rynku, znaczne bardzo transakcye na dobra 
ziemskie, gdy akta grodzkie krzemienieckie dla natychmiastowego 
ulegalizowania umów do Dubna na czas kontraktowy zjeżdżały. Gło- 
śniejsi bankierowie warszawscy, Tepper, Cabrit, nawet Prot Potocki, 
który jakiś czas bawił się obrotami bankierskimi, mieli w Dubnie 
swoje biura, czyli komptuary ; dokonywano w nich krociowe obroty, 
obliczone na czerwone złote, czyli holenderskie dukaty, mniej lub 
więcej oberznięte. Około tych pierwszorzędnych firm bankierskich 
kręciło się naturalnie mnóstwo drugo- i trzeciorzędnych bankierów 
Żydowskich z sąsiednich Brodów i Berdyczowa, jak wiadomo, gęsto 
zamieszkałych przez ludność izraelską. Nie było jeszcze jak dziś 
w kraju banków akcyjnych i prawidłowo urządzonych instytueyi 
kredytowych, a tem samem przerozmaitych papierów wartościowych. 
Każdy z mniejszych posiadaczy ziemskich pragnął oddać na procent 
skrzętnie w czasie roku uciułaną sumkę ; niósł ją więe do sąsiedniego 
wielkiego pana magnata i uważał za prawdziwą laskę, jeżeli w ka- 
sie pańskiej sumkę jego na lokacyę przyjęto. W Warszawie, już 
w owym czasie, na początku panowania Stanisława Augusta, zaczął 
się przejawiać szalony zbytek, wystawne życie nad stan i hazardo- 
wne gry w karty. Na prowineyi zaś wśród wioskowej szlachty 
i zamożniejszych dzierżawców panowały skromne obyczaje, oparte 
na rządności i oszczędności; pilnie więc tu składano grosz do gro- 
sza. bo czasy były dobre, produkta rolne drogo się płaciły, roboei- 
zna przy pańszezyźnie była przymusową, a zatem bardzo tanią. Za 
pszenicę sandomierską, znakomicie rodzącą na Wołyniu, za belki so- 
snowe, wańczosy i klepki dębowe, spławiane do Gdańska, zresztą za 
potasze, wypalane w obszernych lasach poleskieh, przychodziły do 
kraju owe obrączkowe dnkaty holenderskie, które, grzechemby było, 
zostawiać w skrzyni bez procentu. 

Szukano więc na nie lokacyi w kasach magnackich s 
do czasu, póki sumka nie urośnie do poważniejszych roz- wjitábim na 
miarów, aby wtedy nabyć za nią jedną lub dwie porządne *%* ep où 
wioski. Rozdrabniały się więc z konieczności klucze wielko- 
pańskie, a stopniowo powstawały szlacheckie fortany, zamożne do- 
statnie, które nawzajem w kluczowe dobra urastały. Wielka posia- 


skiemi, 


174 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


dłość ziemska na Wołyniu, nawet w całym kraju, z roku na rok 
się przeksztalcala i drobila. Sprawdziwszy skrzętnie szczegółową hi- 
storyę posiadłości oddzielnych tutejszych wiosek, przekonujemy się, 
że wszystkie one jeszcze do połowy XVIII. wieku, z małymi bardzo 
wyjątkami, stanowiły część owych ogromnych latifandyów ziemskich, 
pokrywających dawniej kraj na całym jego obszarze. Wyżej wspo- 
mniana głośna kolbuszowska transakcya z 1753 r. była pierwszym 
przykładem rozdrobnienia nadzwyczaj obszernej ordynacyi ostrogskiej. 
Donataryusze, udobrodziejstwowani przez nią, a raczej przez ostatniego 
ordynata księcia Sanguszke, bardzo niedługo utrzymali się przy ca- 
łości przyznanych im na Sejmie 1766 r. ogromnych udziałach or- 
dynackich; z kolei zaczęli je sani na gwałt rozprzedawać skrzętnie 
dorabiającej się szlachcie okolicznej. Historya tych różnych przejść ma- 
jątkowych, szczegółowo spisana, byłaby zaiste ważnym przyczynkiem 
do historyi Wołynia, a nawet i kraju, rzucającym bardzo jasne świa- 
tlo na przeszłość wielu rodów tutejszych. Od 1774 r. prawie wszy- 
stkie owe szczegółowe transakcye odbywały się na sali kontraktowej 
dubieńskiej, co bezwątpienia znacznie podniosło Dubno wśród innych 
miast wołyńskich. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


JÓZEF DUNIN - KARWICKI. 


HISTORYA 
LITERATURY NOWOHEBRAJSKIEJ W POLSCE I ROSSYI 
w AIX. wieku. 


Cześć pierwsza, 
Charakterystyka nowohebrajskiej literatury oświecenia 
w Galicyi. 


Jk; 
(Ciag dalszy). 


Pominąwszy przeszkody szerzenia się haskali, już dotąd wy- 
mienione, na końcu jeszcze skonstatować wypada, że i rodzima kul- 
tura Zydów polskich w ogólności a galicyjskich w szczególności 
była tak dalece oryginalną, że tylko pod wpływem powolnego dzia- 
lania ducha czasu i zmienionych warunków bytu zastosować się 
mogła do nowej oświaty. Zydzi polsey nabyli w ciągu wieków wy- 
soka oryginalną kulturę, ktora nie była pozbawioną punktów stycz- 
nych z ogólną kulturą polską. Zydzi- Polacy kojarzyli bogatą wyo- 
braźnię słowiańską, dowcip i ruchliwość umysłu ze wstrętem do 
wszelkich systematycznych i suchych dociekań. Nie stronili też, a to 
nawet w czasach dawniejszych, od nauk świeckich. Już w w. XVI. 
żydowscy młlodzieńcy z Polski pobierali obok synów magnatów na- 
uki na wszechnicach włoskich 1). W starożytnym grodzie królew- 
skim, w Krakowie, panowała za owych czasów tak wysoka kultura 
duchowa, że nawet „Kecabim i Menakrim$ *) posiadali wielką eru- 


1} Nnssbanm: Historya Żydów w Polsce, str. 180. 

2) Wettstein: Kadmoniot Krakan, dod. do numeru 12 czasop. 
„Hamagid* z 1. 1896. Kecabim = rzeźniey ; Menakrim nazywają tych, 
którzy rozumieją sztukę usuwania z mięsa zabitego zwierzęcia wszel- 
kich żył — przez co dopiero mięso staje się „koszerne”. 
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dycye talmudyczną. Natomiast posiadala stolica kraju, Lwów, w w. 
XVII i XVII uczonych prywatnych i rabinów, piszących czysta 
hebrajszczyzną na sposób sefardyjski ') i lączacych wiedzę talmudy- 
cma że świecką. Wymienie tu należy ostatniego rabina lwowskiego 
za rządów polskich, Salomona ben Mojżesza Characha °). Lwowski 
żyd, starowierea Eljahu ben Pinchas Wilna 3) wydał w latach 80 
zeszłego wieku dzieło encyklopedyczne w języku hebrajskim, które 
pod względem wszystkiego, co wtedy było godnem wiedzenia, nie 
wyjąwszy nawet systemu filozoficznego zaledwie znanego wówczas 
w Polsce Kanta, stało na wyżynie owego czasu. Podobne stosunki 
pod tym względem panowały takze w innych dzielnicach Polski. 
Słynny w całym Izraelu Sabbataj Kohen z Lublina, autor ko- 
mentarza do „Jore dea“ i „Choszen maszpot* *), był także zna- 
komitym poetą i słynnym stylista hebrajskim. Elegia jego  Megilat 
efa“ 5) jest ważnem źródłem dla historyi rzezi żydowskich za cza- 
sów Chmielnickiego. List jego z r. 1660, najczystszą hebrajszczyzną 
i stylem powabnym wystosowany do Magistra Walentina Widricha, 
świadczy o panującej wówczas wielkiej zażyłości między uczonymi 
chrześciańskini i żydowskimi w dzielnicach słowiańskich %) Około 
„Gaona Wilna“) skupiło się grono poważnych uczonych, za- 
mierzających wnieść jasność i systematyczność do nauk: judaisty- 
cznych. Wileński lekarz, Jehuda ben Mordachaj halewi Hur- 
witz, już w r. 1765 wydaje dzieło swoje „Amude Jehuda”, rodzaj 
„filozofii moralnej, która, zasadzając się na zakonie i na tradyeyi 
rabinicznej, napisaną jest w duchu polemiki przeciw platonizmowi 
i arystotelizmowi, w formie dyalogu, a posługuje się przy wszelkiej 
ścisłości nader szczęśliwym humorem“ 5. A przypatrzmy sie gronu 
przyjaciół Mendelsohna i tak zwanych Measfim, temu prawdziwemu 
ognisku pólnocno-niemieckiej oświaty. Czy nie odgrywają tutaj Po- 


1) Sefard = Hiszpania, 

2) Caro: Geschichte der Juden in Lemberg, Krakau, 1894. s. 182. 

3 Por. dodatek trzeci. 

4) Sabbataj Kohen, w skróceniu także Szach zwany (1622—63); 
Jore dea (nunka poznania) 1 Choszen miszpat (tarcza prawa) są naj- 
ważniejszemi działami słynnego kodeksu religijnego Jakóba b. Aszera 
(1349): Arba turim (cztery rzędy), z którego potem powstał ogólnie 
znany ,Szulchan aruch* (stół zastawiony) Józefa Caro (1488—1575). 

5) Lotna karta. 

5) Bikkure hiitim 5590 (1830), ttr. 48. 

*) Kljahu czyli Gaon Wilna 1720—1797. Patrz dodatek czwarty. 

5) O dziele Hurwitza Am. Jeh. (filary Judy) por. Delitzscha. Zur 
Gesch. der jiid. Poesie, s. 86. 
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lacy: Satanôw, Lewin i potomek polskiej rodziny emigrantów z cza- 
sów wojen kozackich — Naftali Herz Wessely — roli pierwszorzę- 
dnej? Jest to bowiem objaw często zauważany, iż od połowy XVII. w. 
wschód Knropy zwraca zachodowi, zwłaszcza Niemcom, to wszy- 
stko, co u niego od XIV. w. zabrał !). 

Jak więc widzimy, to już przed rozwojem oświaty żydowsko- 
niemieckiej istnialo w Polsce i Rossyi mnóstwo zarodków cywilizacył 
europejskiej, które kazały spodziewać się najpiękniejszych plonów na 
przyszłość. 

Pomimo powyżej scharakteryzowanych przeszkód, które po- 
czątkowo wywołały głęboki wstręt ludu do wszystkiego, co „nie- 
mieckie*, jakoteż przeciw wszystkim „Niemcom“ — wyrazy te zja- 
wiły się wtedy w ustach ludu na oznaczanie wszystkiego, co było 
w sprzeczności z istotą polsko-żydowską — wywołała oświata ber- 
liiska w Galicyi ruch kulturny i literacki, który rozwinął liczne 
siły umysłowe i przeniósł się nawet, jak powyżej widzieliśmy, 
poza obręb granic kraju. Przejście zaś do właściwie literackich 
ustępów tej części wstępnej. poprzedzić muszę wywodem o war- 
stwach ówczesnej ludności żydowskiej w Galieyi, ich języku lite- 
rackim i ich literaturze. 

Żydzi są narodem „księgi“. narodem literatury za: iżzyńy. 
Podczas, gdy u wszystkich innych narodów wspołczesnych tylko 
część t. z. inteligentna posiada $cisla znajomość literatury narodo- 
wej i do niej pozostaje w pewnym stosunku, to stosunek wszystkich 
Żydów do swojej literatury jest ściśle unormowany i posiada też 
każdy Żyd mniejszą lub większą znajomość najważniejszych litera- 
ckich dokumentów religijnego i duchowego rozwoju swego narodu. 
Chcac więć napisać historve którejkolwiekbądź epoki literatury 
żydowskiej, potrzeba przynajmniej w krótkich zarysach skreslić 
sklad literackiej publiczności (a któż wśród narodu żydowskiego 
nie należy do publiczności literaekiej?), stopień jej oświaty i za- 
chowanie się jej w obec literatury. Otóż ludność żydowska w swoim 
ówczesnym składzie wedlug opinii wszystkich kompetentnych współ- 
czesnych wyraźnie dała poznać 5 następujące warstwy — ówcze- 
sna publicystyka mówiła : sekty °) — a mianowicie: talmudystow, 
chassidim i maskilim. 


1) Cassel: Handbuch der jüdischen (Geschichte u. Literatur. Ber- 
lin 1878, s. 458. 
2) Por. Allg. Zeitung v. Judenthums, II. 1538 s. 283 nn. 
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Talmudyści stanowili klasę najliczniejszą. niejako jądro masę 
ludu żydowskiego. Źródła ówczesne przypisują im cechy następu- 
jące 1): prostactwo, datwowierność, nieznajomość świata zewnętrznego 
i wewnętrznego, nietolerancyę. posuniętą u niektórych do zelotyzmu, 
arystokratyzm, nagromadzanie „Mycwot* ?) celem ogrodzenia za- 
konu, a gdyby nawet ogrodzenie to miało zanadto wybujać, nie- 
pomni słów R. Chija (Beresz Ralla Cap. 19), że wówczas mogloby 
runąć i rośliny zmiażdżyć. Oto strony złe. Strony dobre: spokojne 
znoszenie wszelkiego nieszczęścia, wytrwała nfność w Boga jedy- 
nego, niezachwiana pewność, że ludzkość dąży ku swemu wydosko- 
naleniu się. Poddziały: zagorzali, konserwatyści, wrogowie wszel- 
kiego postępu, rabuliści, zwolennicy nieco wolniejszego kierunku, 
mający upodobanie w dziełach Wesselego, a na końcu talmudyści 
niedowarzeni, tak zwani „Jadanim*, wahający się między talmu- 
dyzmem i chassydyzmem. Do talmudystów należało wtedy ta- 
kich wielu, którzy łączyli wielką wiedzę talmudyczną z wiel- 
kiemi bogactwami i zajmowali wskutek tego naczelne stanowisko. 
Takim starożydowskim „Gewirem* 3) był wówczas obok wielu in- 
nych Rabbi Salman Efraim Margulies w Brodach, wróg Pilpulu, 
tolerancki, bywalec i w licznych dziełach swoich rytualnych przy- 
jaciel systematycznego traktowania rzeczy #. 

Chassydzi są dość późnem zjawiskiom świata żydowsko-pol- 
skiego. Do połowy 17. wieku ani żydowstwo polskie ani europejskie 
w ogóle nie miało żadnych stronnictw. Wzrost kabbały i zatargi 
sabbatyańskie powodują rozdział żydowstwa prawie w calej Europie 
na talmudystéw i „Mekibulim* 5), Wskutek ustroju duchowego, 
wywołanego w Żydach polskich rzeziami Chmielnickiego „Mekibu- 
lim“ polscy świadomo czy nieświadomo stali się „messyanistami* 
czyli sabbatyanami. Sabbatyanizm polski jest tedy rodzicem chassy- 
dów polskleh. Grupa zapaleńców o tem nazwisku zjawiła się w Pol- 
sce około r. 1700. Odznaczali się oni pobożnością, ascetyzmem i białą 
odzieżą. Lud zachowuje dotąd pamięć o ich dziwacznych praktykach 


i) Por. Allg. Zeitung v. Judenthums, II. 1686, s. 283 nn. 

2) Czynności rytualne, przykazania, obowiązki. 

3) Gewir == potentat, mocarz; Gewirim tworzyli ża czasów Rze- 
czypospolitej rodzaj magnateryi żydowskiej. 

4) Klegię na Śmierć jego zamieściły „Bikkure haitim* 1820, s. 
124—130; dokładną charakterystykę zawiera dzieło A. Trebitscha: 
Korot hadorot (Chronologiczne przedstawienie dziejów świata; ciąg dal- 
szy przez Jakóba Bodeka we Lwowie, rok 1828). 

5) Mekibulim == mający udział w Kabbali, kabbaliści. 
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w wyrazie „weisse Chewranikis“ 1). Do tej grupy o pokoście 
sabbatyańskim przyłączyli się z czasem zdeklarowani Sabbatyanie, 
którzy atoli ze swoich kryjówek wylęgli się dopiero ze zjawieniem 
się Jakóba Franka (1719 - 1796). Po wielkim „chrzcie żydow- 
skim“ *), w który ostatecznie frankizm się wyrodził, nastała mię- 
dzy „mekibulim* reakcya, która doprowadziła do założenia nowego 
zakonu Chassydów. Przy powstaniu tego nowego zakonu odgrywały 
też rolę nieposlednią przyczyny natury socyalnej, a mianowicie: 
nciskanie i pogardliwe traktowanie nieuków czyli t. z. „Am haa- 
racym* (rustici) ze strony rabinów i uczonych talmudystów. Na 
czele Neochassydów stanęli — homines novi — mężowie odznacza- 
jący się nie erudycyą talmndyczną, lecz pobożnością, uprzejmością 
i moca zdziałania cudów: t. z. cadykim czyli sprawiedliwi. Spra- 
wa ta z cadykami na pierwszy rzut oka wydaje się nam sabbatya- 
nizmem, przesadzonym na grunt polski. Sahbatyanizm żądał mesya- 
sza dla całego Izraela, zaś chasydyzm stosownie do wybujałego in- 
dywidualizmu polskiego: mesyasza dla każdej owolicy, dla każdego 
miasta. Mesyasz ten nazywa się cadykiem. Cadykowie ci odrazu 
wszędzie się zjawiający, nie byli ani oszustami am oszukanymi. 
Powtarza się tu bowiem proceder ciekawy, godny uwagi socyologa, 
zachodzący tylko przy sposobności formowania lub zróżniczkowania 
się społeczeństwa, gdzie to bezpośrednia, elementarna wola ludu po- 
wołuje nowych wodzów, nową arystokracyę i nową dynastyę. Że 
młode takie dynastye (utworzyły się bowiem wówczas formalne do- 
tąd istniejące dynastye cudotworcow, wywierające wpływ ogromny 
na masę starowiereców) dla zabezpieczenia potęgi swojej posługują 
sie rożnem matactwem, leży w naturze rzeczy i dzieje się także 
gdziemdziej. Zamiłowanie do życia hulaszczego, pijatyk i biesiad, 
cechujące chassydów zaraz w ich początkach, jest punktem sty- 
cznym z istotą szlachty czasów saskich. Dalszym punktem stycznym 
między nowochasydyzmem i polonizmem jest ich bezwarunkowa 
uległość i cześć dla cadyków (do czego talmudyści wobec rabinów 
nie są zobowiązani) tudzież obowiązek spowiadania się przed eady- 
kiem %). Przepis ten zresztą sprzeciwia sie istocie judaizmu, wyma- 
gającego publicznej spowiedzi raz w roku (w sądnym dniu) w obee 
całej gminy. Natomiast zaznacza chasydyzm postęp w tem, iż, po- 


') Weisse chewranikes = członkowie białego stowarzyszenia. Por. 
rozprawę D. Kahaneco: Chebra Jehuda chassid (stow. Judy pobożnego) 
w roczniku hebr. „Knesset Izrael, rok I. Warszawa 1886, str. 775—784. 

ARÓW 

3) Hebr. rocznik Haasif (zbiór), rubryka: Literatura, str. 71. 
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pularyzując kabbalę, czyni ją dla każdego Żyda w miarę jego zdol- 
ności umysłowych przystępną, przez co zaradza wszelkim antyreli- 
gijnym nadnżyciom ze strony cadyków. Cechy ówczesnych chasy- 
dów są: wiara w cuda, fanatyzm posunięty do werbowania prozeli- 
tów, jowialność, arogancya i brak czci dla starszych pogarda dla 
wiedzy, chęć prześladowania, obżarstwo. Strony dobre: braterskie 
pożycie wszystkich członków, gorliwe i dzielne wystąpienie w obro- 
nie swego systemu. Jak widać, są to same wady i zalety każdej 
partyi dążącej energicznie naprzód. Chasydzi szerzyli się początkowo 
wyłącznie w młodych gminach, nie posiadających zbyt dawnych 
tradyeyi talmudycznych. Szczególnie sprzyjały im nowe osady ży- 
dowskie na Ukrainie, przez Zydów ze wszystkich dzielnic polskich ') 
założone pomimo strasznych doświadczeń w miejscowościach, które 
były widownią rzezi Chmielnickiego tuż zaraz po wojnach kozackich, 
jakotez po każdym ruchu kozackim. Na początku wieku liczba ich 
w (ralicyi nie była zbyt wielką; cadykowie też galicyjscy nie cie- 
szyli się wielkiem znaczeniem. Po wypędzeniu za interwencya „ma- 
skilim* tamtejszych naczelników chasydów z Kossyi. liczba cadyków 
i chasydów w Galicyi się wzmagala. Belłz Rymanów i Sadagóra 
stały się głównemi ich siedzibami. Zwłaszcza Sadagóra mieściła 
w sobie wówczas rok rocznie okolo 50.000 pielgrzymów, przeważnie 
rossyjskich. Umysłowy poziom chasydów galicyjskich był począt- 
kowo dość niski. Cala praktyka chasydów w Galicyi, na Podolu 
i Wołyniu ograniczała się wtedy na obżarstwie i taumaturgii. 

Do obu istniejących wtedy odcieni, t. z. „ Kocker“ i „Sprung- 
Chasidim*, przybyli wkrótce „Chiduszym* ?) we Lwowie, zbliżający 
sie naukowem pojmowaniem zakonu do litewskich „Chabad“ 3), 
owego odłamu rossyjskich chasydów, którzy. różniąc się od reszty 
chasydów wielką znajomością talmudu i ścisłem przestrzeganiem 
obserwancyi (podczas gdy chasydzi są zwykle antytalmndystami 
i we wrzekomem oczekiwaniu intuicyi lekceważą czasem obserwancyę), 
ułożyli kabbałę w system jasny, pozbawiony wszelkich formulek 


1) „Przewodnik naukowy i liter. 1877. Dr. Antoni J.: Żydzi na 
kresach. 

2) Chiduszim = nowatorzy. Por. Wiener Blatter 1851, s. 11. 
Der ('hassidismus in Polen u. Russland. 

3) Chabad, anagram ze słów: chesed = miłosierdzie, łaska ; bina == 
roznm ; den == wiedza. Naczelnikiem tej najważniejszej odmiany chasydów 
byl Rabbi Salman z Lidy, żyjący na końcu XVIII. w., autor dzieła fi- 
lozoficzno - kabalistycznego „Tania“, tudzież ,Szulchan arucha* dla 
chasydów. 
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seholastycznych, mogący iść w zawody z każdym systemem filozo- 
ficznym z czasów najnowszych. O wpływ dominujący w gminach 
wspolzawodniczyli chasydzi z „Maskilim* z tym lepszym skutkiem, 
że postępowali aggresywnie, nie byli wybredni w wyborze środków 
i zewnetrznym ustrojem nie różnili się niczem od talmudystów. 
Jeżeli zaś chasydzi są produktem pierwszego zróżniczkowania 
się żydowstwa polskiego, produktem owej epoki historyi żydowsko- 
polskiej, którą nazywamy epoką Sasów, to ,Maskilim są produ- 
ktem „Rozbioru* z r. 1772 i następującego po nim drugiego zróż- 
niczkowania. Stanowili oni na początku cienką warstwę przy- 
byszów żydowsko-czeskich, cieszących się protekcyą ówczesnych 
urzędników, pochodzących, jak wiadomo, także z Czech. Nadużywa- 
jac tej protekcyi, nie chcą czekać na powolne dzialanie swojej do- 
brej sprawy, tylko wzywają ciągle rząd o pomoc dla zrealizowania 
swoich „reform*. Oni też spowodowali zaprowadzenie rozmaitych 
podatków, n. p. wspomnianego podatku od swiec szabasowych. Przez 
postępowanie takie „Maskilim*, którzy mieli być duszą ludn, tenże 
od siebie odpychali. Oni to przecież byli głównie dzierżawcami po- 
datku od świec i od mięsa. Celnicy (mochsym) i dzierżawcy podat- 
ków już za czasów grecko-rzymskich byli znienawidzeni u narodu 
żydowskiego. Według talmudu : jego komentarzy świadectwo i przy- 
sięga ich byly nieważne. który pobożny więe obralby sobie podo- 
bny zawód, zwłaszcza, że dzierżawcy owych podatków musieli być 
biegłymi w sztuce czytania i pisania języka niemieckiego. „W ten 
sposó» przyzwyczaili się „maskilim* po największej części do for- 
małnych zdzierstw, przytłumili w sobie wszelkie lepsze uczucie, wy- 
szydzajac i ośmieszając biedny lud na każdym kroku“ *). Często też 
„maskilim* przedkładali rządowi wnioski i memoryaly przemawia- 
jące za zaprowadzeniem przymusowych zmian w obyczajach ludo- 
wych. I tak n. p. zaproponował samborski rabin okręgowy. Sam. 
Deutsch, w memorandum swojem z d. 28. marca 1851 r., do Mi- 
nisterstwa oświaty wystosowanem, między innemi: przymusowe zrzu- 
cenie „polskiej“ i zaprowadzenie „niemieckiej“ odzieży, jakoteż, o ile 
się da zrobić, przytlumianie chasydyzua i ich naczelników 2). Inny 
znów żąda: rozwiązania na czas jakis wszystkich rad wyznamowyeh, 
zwołania ankiety mężów zaufania i wysłania emisaryusza oświaty 
w rodzaju Tilienthala w Rossyi 3), Z tego widać, iż „maskilim* nie 


1) Hakot (głos), rok Y., 1880, nr. 26—32. 
2) W. Blatter 1851, s. 272. 
3) Ibid. 331. 
Só 
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byli ani popularna, ani liczną partyą. Sprzeczności między nimi a in- 
nemi warstwami były więcej, że się tak wyrażę, natury narodowej, 
aniżeli religijnej. Niektórzy z pomiędzy nich zaskarbili sobie rzeczy- 
wiste zasługi około Żydów galicyjskich. N. p. nauczyciel Neu 
w Żółkwi, który miał się stać mentorem Mendelsohna galicyjskiego, 
Nachmana Krochmala. Niebawem „maskilim* niemieccy tak dalece 
weszli w modę, że zaciemnili zupełnie rodzimych „maskilim* w pe- 
jot“ i „razywulkach* t). Ci ostatni prowadzili życie religijne, posia- 
dali wielką wiedzę talmudyczną, różniąc się zresztą nie zewnętrznym 
ustrojem od innych Zydów współczesnych, lecz wiedzą nowoczesną 
i znajomością dążeń naukowych dawniejszych wieków. Musieli zaś, 
ponieważ ustrój zewnętrzny niemieckich „maskilim* stał się mo- 
dnym, tymże ustąpić pierwszeństwa, przez co nie mogli stanąć na 
czele ruchu, któryby miał na celu podniesienie poziomu żydowstwa 
polskiego na podstawie kultury rodzimej. Jednakże pomimo bezwa- 
runkowego zamiłowania prawdziwych postępowców do zgody i po- 
koju, wybuchła gorąca walka między „maskilim* i ortodoxami — 
tak nazywano wszelkich nie- maskilim, — w ciągu których organi- 
zacya pierwszych przybrała podobieństwo z organizacyą chasydów. 
Maskilim więc mieli swoje zebrania, jak chasydzi, mieli też swoich 
naczelników, niby „cadyków“, i swoich fanatyków, czyli „chasydów“ 
haskali. O tem atoli pomówimy później. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


M. WEISSBERG. 


1) Pejot == pejsy; Razwulka Radziwiłłówka = rodzaj bekieszy 
z szerokimi rękawami. 


KRONIKA MICKIEWICZOWSKA, 


Obchód Mickiewiczowski. Wszystkie komisye komitetu cen- 
tralnego we Lwowie, zajmującego się przygotowaniem obchodu Mickie- 
wiezowskiego, są ciągle czynne. W ostatnich czasach obradowała także 
komisya finansowa komitetn, a w najbliższych dniach poweźmie ważne 
uchwaly komisya dla sprawy wydawnictwa i medalu, tudzież sekcya 
artystyczna komisyi uroczystościowej. 

* W dniu 11. b. m. odbyla komisya pomnikowa w jednej z sal 
Uniwersytetu lwowskiego pod przewodnictwem radey Dworu, prof. Lu- 
dwika (wiklińskiego, kilkogodzinne posiedzenie. Po ożywionej i wyczer- 
pującej dyskusyi, w której sprawę pomnika Mickiewicza we Lwowie 
rozważano wszechstronnie, powzięła komisya szereg uchwał. Mianowicie 
zapadła przedewszystkiem uchwała, ażeby w jak najkrótszym czasie 
wznieść Mickiewiczowi we Lwowie pomnik, ażeby sprawę tę z całą 
energią przeprowadzić, a akcyę przygotowawczą rozpocząć niezwłocznie. 
Następnie na wniosek p. Adama Krechowieckiego uchwalono, że pomnik 
ten ma być kolumną, w rodzaju kolumny Zygmunta w Warszawie. 
Liczne grono osób będzie zaproszone do skladu komisyi pomnikowej, 
a sprawa zbierania skladek ma być powierzona także komitetowi pań, 
oraz obszernemu komitetowi, którego organizacya rozciągać się będzie 
po całym kraju. Będzie także wydana odezwa. Następne posiedzenie 
komisyi odbędzie się w d. 20 b. m. 

Do najbliższego posiedzenia tego wybrane na ostatniem zebraniu 
subkomitety wypracują szczegółowo listę osób, które mają być koopto- 
wane, listę komitetu pań i organizacyę całej akcyi na prowincyi, tu- 
dzież rozstrzygną kilka przedwstępnych kwestyj. Najważniejszą z nich 

IS 
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jest kwestya wyboru miejsca pod zamierzony pomnik, — do przygoto- 
wania jej uproszono pp. Juliana Zacharyewicza, wiceprezydenta miasta 
p. Schaycra, i wnioskodawcę, p. Adama Krechowieckiego. 

Przy tej sposobności warto zaznaczyć, że godną naśladowania 
myśl podniósł na ostatniem Walnem Zgromadzeniu czlonków Banku za- 
liezkowego we Lwowie p. Zygmunt Fryling. Oto bowiem zaproponował, 
aby zgromadzenie wyraziło życzenie, że w roku przyszłym odpowiednią 
kwotę wyjątkowo zamiast na fundusz pamiątkowy Banku, należy prze- 
znaczyć na pomnik Mickiewicza we Lwowie. Wniosek ten uchwalono 
i przekazano sprawę do uwzględnienia Radzie nadzorczej Banku. 
Kwota, przeznaczona na fundusz pamiątkowy. wynosila w r. b. 1.806 złr. 
75 et. Za przykładem Banku zaliczkowego pójdą niezawodnie wszystkie 
nasze instytucye finansowe. 

* Do sprawozdania z czynności komisyi odezytowej komi- 
tetu lwowskiego dla obchodu uroczystości Miekiewiczowskiej (prezes dr. 
Leonard Piętak, wiceprezes Franciszek Próchnicki, sekretarz dr. Kon- 
stanty Wojciechowski), pomieszczonego w styczniowym zeszycie Pree- 
wodnika naukowego i liter., dodać należy, że komisya objęła progra- 
mem swym również Księstwo cieszyńskie, dokąd wysłano 
15 odezw i instrukcyj bądź to do wpływowych osobistości, bądź do 
redakcyj pism, bądź też do zarządów Towarzystw. 

Obehód w Galicyi zapowiada się dotychczas dobrze 4 dniem 
każdym napływają zgłoszenia i wiadomości o zawiazywaniu sie komi- 
tetów wskutek odezw, rozesłanych w liczbie kilkuset po całym kraju. 
Osobliwie o powodzeniu w miastach i miasteczkach nie należy bynaj- 
mniej wątpić, we wioskach zaś krzątają się gorliwie przejęci duchem 
obywatelskim nauczyciele ludowi. Oczywiście charakter obchodn w mia- 
stach i wioskach będzie różny, gdzieniegdzie będzie on się musiał 
ograniczyć do wygłoszenia odczytu i śpiewu, wykonanego przez dzieci 
szkolne. 

Komitety po większej części dopiero się organizują, to też bliższe 
i dokładniejsze wskazówki będzie mogła podać komisya najrychlej za 
kilka tygodni. Dziś jednak postępuje już żywo ukcya w 28 powiatach 
tak w Galicyi wschodniej, jak zachodniej. Poniżej podajemy przegląd 
tych powiatów : 


W Bochni zajmuje się organizowaniem komitetu dyrektor gimna- 
zyalny, Żułkiewicz ; 

w Borszczowie: Stanisław Grzegorzewski, inż. Wydziału kraj. 
i prezes „Sokoła“; 
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w pow. brzozowskim: w Wesolej ks. proboszcz W. Maczka, 
w Dynowie Seweryn Skrzyński, wlaść. dóbr (obrany już przewodniczą- 
cym komitetu); 

w pow. chrzanowskim: w Krzeszowicach W. Krawczyński, 
prezes Koła Tow. Szkoły ludowej; 

w Dolinie: dr. Stan. Kotłowski; 

w Gorlicach: inspektor szkolny okr., Jan Ciejka; 

w Jarosławiu: dyrektor gimn. Wójcik, prof. Zieliński i Kur- 
piel (na cały powiat jarosławski); 

w Kałuszn: Wurst; 

w pow. kałuskim: w Tużyłowie: Józef Mazanowski ; 

w pow. krakowskim: w Suchej: M. Zmigrodzki, dyr. bibl. hr. 
Branickich ; 

w pow. łańcuekim: w Przeworsku: dr. Bolesław Zborowski, 
adwokat krajowy; 

w Limanowej: E. Winter. e. k. notarynsz i prezes ,Sokola“: 

w pow. limanowskim: w Mszanie Dolnej: Jan Solecki, pocz- 
mistrz (obrany już przewodn. komitetu) ; 

w pow. nadwórniańskim: w Delatynie: Zenon Rawicz 
Rojek ; 4 

w Nowym Sączu; Lueyan Lipiński, c. k. notaryusz i bnr- 
mistrz ; 

w pow. pilzneńskim: w Jodłowej: ks. prob. Ziemba (obrany 
już przewodn. komitetu); 

w Rudkach: Andrzej hr. Fredro wespól z J. Angielskim, bur- 
mistrzem ; 

w pow. rzeszowskim: w Sokołowie: Dańczak, pocznistrz ; 

w Stryju: Zygmunt Zatwarnieki (obrany już przewodniczącym 
komitetu) ; 

w pow zloczowskim: w Załoźcach. e. k. adjunkt sąd., dr. 
Bin; w Gologórach: dzierż. dóbr, Tadeusz Dzieciolowski ; 

w pow. wadowiekim: w Zatorze: B. Marczewski, kierownik 
szkoły ludowej; 

w Zółkwi: lekarz dr. Muszkiet; 

w pow. żywieckim: w Jeleśni: prof. seminaryam Józef Do- 
browolski 


Celem uczczenia rocznicy urodzin poety odsłonięty zostanie we 
wrześniu b. rr w Nowym Sączu pomnik Mickiewieza, wykonany 
przez rzeźbiarza, St. Wójcika, z inicyatywy miasta. 
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Komisya, sądząc, że ulatwi pracę komitetom, jeżeli zapewni im 
pomoc gniazd sokolich, rozsianych po całym kraju, zwróciła się do 
Wydziału Związku „Sokoła* z prośbą o poparcie jej usilowań i otrzy- 
mała już prywatnie przychylną odpowiedź. Również poczyniła komisya 
kroki w celu uzyskania pomocy duchowieństwa obrz. rzym.-kat., 0 re- 
zultacie jednak swych zabiegów będzie mógł donieść dopiero w na- 
stępiem sprawozdaniu. 

W końcu wspomnieć należy o projektach uczczenia setnej rocznicy 
urodzin Adama, które napływają również wraz ze zgłoszeniami z ró- 
żnych stron kraju. Będą one przedmiotem dyskusyi na najbliższem po- 
siedzenia komisyi, kilka jednak zasługujących bardziej na uwagę poda- 
jemy już dzisiaj. I tak proponują komisyi zajęcie się odbiciem kilku 
tysięcy portretów Mickiewicza, któreby umieszczono następnie w izbach 
szkolnych; ktoś inny znów pragnąłby, by odłano tysiące jednakowych 
tablie pamiątkowych z podobizną poety i umieszczono je we wszystkich 
miejscowościach w kraju i poza krajem, wszędzie, gdzie na to pozwolą, 
i gdzie tylko mowa polska rozbrzmiewa (nawet w Ameryce), Pojawił 
się również projekt zebrania wielkiego funduszu Mickiewiczowskiego, 
któryby służył do udzielania z niego zapomóg nauezycielom lndowym. 
Jeden z księży wreszcie proponuje zebranie takiegoź funduszu, ale prze- 
znacza mu cel inny, mianowicie wykupno ziemi z rąk izraelitów i par- 
celacyę jej między polskich chłopów. 

Zainteresowania się więc uroczystością wśród najszerszych warstw 
i sposobami uświetnienia jej, jak widać z niniejszego sprawozdania, 
nie brak, 

* Zarząd główny Towarzystwa pedagogicznego we Lwowie wydał 
do wszystkich Zarządów oddziałowych, Kółek i członków Towarzystwa 
w całym kraju następującą odezwę: „W rokn bieżącym przypada stu- 
letnia rocznica naszego największego mistrza pióra, wiekopomnej sławy 
i pamięci Adama Mickiewicza. Celem godnego nuczezenia tej wielkiej 
narodowej uroczystości zawiązał się we Lwowie komitet obywatelski, 
który, podzieliwszy się na kilka sekcyj, pracował nad ułożeniem szeze- 
gółowego programu. Dnia 8. b. m. odbylo się pod przewodnictwem 
dra Antoniego Małeckiego posiedzenie pelnego komitetu, na którem to 
posiedzeniu powzięto następujące uchwały. 1. Obchôd rozpocznie się 
dnia 2] maja wieczorem, a oprócz tego cały tydzień od 21. do 28. 
maja we Lwowie i na prowincyi poświęcony ma być Mickiewiezowi. 
Będzie to tydzień Miekiewiczowski. Uroczystość rozpocznie się w sobotę 
wieczorem zebraniem, na którem przemówi rektor Malecki, następnie 
wykonaną zostanie kantata Paderewskiego (slowa Tetmajera), poczem 
profesor Pilat wygłosi rzecz o Miekiewiczu. 2. W niedzielę d. 22. maja 
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przed godziną 9. rano zgromadzą się obywatele przed ratuszem, skąd 
wyruszą do kościoła katedralnego, a po nabożeństwie w pochodzie 
udadza się na ulicę Mickiewiczowską. Pochód zatrzyma się u wylotu 
ulicy Mickiewiezowskiej, koło gmachn sejmowego, gdzie przemówią: Mar- 
szalck krajowy, prezydent miasta, prezes Towarzystwa Mickiewiczowskiego, 
prezes Towarzystwa dziennikarskiego, włościanin, reprezentant sfer rze- 
mieślniczych i uczącej się młodzieży. Po przemówieniach wykonana zo- 
stanie kantata. Popoludnin odbędą się w rozmaitych stronach miasta 
odezyty. Na razie postanowiono urządzić 8 odczytów, a to: w „Sokole“, 
„Gwieździe*, „Skale*, w szkole im. św. Anny, św. Marcina, św. An- 
toniego, Elżbiety i Konarskiego. Wieczorem uroczyste przedstawienie 
w teatrze, korowód z pochodniami i illuminacya miasta. 5. W d. 22. 
maja podczas głównej uroczystości zawiązanym zostanie komitet, celem 
postawienia pomnika Mickiewiczowi we Lwowie i rozpoczęcia całej akcyi. 
4. We wszystkich szkołach ludowych i średnich w tygodniu Mickiewi- 
czowskim jeden dzień będzie wolnym od nanki. W dniu tym po nabo- 
Żeństwie odbędzie się w szkole uroczystość Miekiewiczowska, polączona 
z odczytem, deklamacyami, śpiewami i t. d. I Towarzystwo Pedagogi- 
czne, którego czynnościom od początku istnienia przyświecają ideały 
nieśmiertelnego Adama, postanowiło jeszcze w roku zeszłym na jednem 
z ostatnicli posiedzeń Zarządu Głównego przyczynić się wedłe sił i mo- 
żności do godnego uczczenia tej wielkiej uroczystości, na trzeciem zaś 
posiedzeniu, odbytem dnia 16. grudnia r. z., uchwalił Zarząd Główny 
następujący program. 1. Ódbyć XXXII. Walny Zjazd Towarzystwa Pe- 
dagogicznego w Krakowie i nazwać go Miekiewiczowskim. 2. Pierwszym 
i najważniejszym punktem programu walnego Zjazdu będzie złożenie 
hołdn u trumny wieszcza przez członków Towarzystwa Pedagogicznego. 
8. Złożyć na trumnie wieniec srebrny z tylu liśćmi, ile Towarzystwo 
Pedagogiczne liczy oddziałów. Wieniec ten zamierza Zarząd Glówny 
sprawić z centowych skladek nauczycieli. 4. Wydać ozdobny numer 
„Szkoły*, wypełniony samymi artykułami o Mickiewiezu. 5. Wydać 
przystępnie napisany Życiorys o Mickiewiczu, z szczególnem uwydatnie- 
niem jego młodości, dla dzieci od 5—12 lat. 6. Utworzyć fundusz za- 
pomogowy im. A. Miekiewicza dla wdów po nauczycielach szkół Judo- 
wych, do którego to funduszu ma wpływać: a) 50, czystego zysku 
z wydawnictw Towarzystwa Pedagogicznego; b) 100, z */4 części wkła- 
dek członków Towarzystwa Pedagogicznego, przypadających Zarządom 
oddziałowym; c) czysty dochód, nzyskany z wieezorków i odczytów, 
urządzanych przez Zarządy oddziałowe Towarzystwa Pedagogicznego; 
d) dobrowolne datki na ten cel ofiarowane. 7. Starać się o urządzenie 
uroczystości dla młodzieży każdej szkoły w dniu ustanowionym. 8. We- 
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zwać oddzial lwowski, ażeby urządził uroczystość dla nanczycieli i szer- 
szej publiczności. 9. Poczynić starania n wysokiej Rady szkolnej kra- 
jowej o uwolnienie młodzieży szkolnej od nauki w dniu, przeznaczonym 
na uroczystość ku czci Adama Mickiewicza. W celu urzeczywistnienia 
przytoczonych wyżej punktów programu, a tem samem przyczynienia 
się do godnego uczczenia największego naszego piewcy narodowego. 
Zarząd główny Towarzystwa Pedagogicznego odzywa sie z gorącą pro- 
Sba do wszystkich Zarządów oddziałowych, Kółek i członków Towarzy- 
stwa Pedagogicznego: 1. ażeby już teraz poczęli zajmować się przygo- 
towaniami do urządzenia Mickiewiczowskich poranków dla młodzieży szkol- 
nej, a wieczorków dla łudu i w ogóle szerszej publiczności; 2. ażeby czynili 
wcześnie starania o pozyskanie prelegentów z odczytami o Mickiewiezn; 
5. ażeby na Walnych Zgromadzeniach oddziałowych, na zgromadzeniach 
Kółek, na konferencyach szkolnych, w gronach ściślejszych, słowem. 
przy kaźdej nadarzonej sposobności zarządzali centowe składki na spra- 
wienie wieńca, a zebrane kwoty, choćby najmniejsze, przysyłali z do- 
piskiem: „na wieniec dla Mickiewicza”, w gotówce lub markach po- 
cztowych, pod adresem Zarządu głównego we Lwowie, ul. Ossolińskich 
1 11. Zarząd główny Towarzystwa Pedagogicznego ożywiony nadzieją, 
że wszystkie Oddziały i Kółka, tudzież wszyscy członkowie Towarzy- 
stwa Pedagogicziiego, przejęci gorącą miłością Ojczyzny oraz wysokim, 
pietyzmem dla ś. p. wieszeza Adama. nie poskapia ni trudu, ni dro- 
bnych centowych ofiar, ażeby uroczystość godną była Tego, którego 
cały naród polski po wieczne czasy czcić i uwielbiać będzie. — Z Za- 
rządu głównego Towarzystwa Pedagogicznego. We Lwowie, d. 20. sty- 
cznia 1888 r. Stanisław Szczepanawski, prezes, Kornel Jaworski, se- 
kretarz.* 

* „Macierz polska“ we Lwowie zaznacza w swem ostatniem spra-- 
wozdanin (za r. 1897), że zarządziła druk dalszych 5.000 egzemplarzy 
„Pana Tadeusza“, tak, że obecnie 60.000 egzemplarzy tego j oematu: 
znajduje się w ręku czytelników. W roku bieżącym, Mickiewiczowskim, 
Macierz wyda wybór dalszych utworów Mickiewicza w jednym tomie, 
który wraz z „Panem Tadenszem* złoży się na kompletne wydanie 
dzieł poetycznych Mickiewicza, a kosztować będzie także tylko 10 et. 
Będzie to wiec „Mickiewicz za 20 et.*, Mickiewicz dla najnboższej strze- 
chy. Wreszcie tegoroczny „Kalendarz* Macierzy polskiej, którego cały 
nakład już dnia 28. grudnia z. r. był zupełnie wyczerpany, zredagowany 
przez redaktora „Niedzieli“, p. Tadeusza Czapelskiego, poświęcony jest 
w swojej części literackiej przeważnie Mickicwiczowi i tym sposobem 
przyczyni się bardzo skutecznie do wyjaśnienia ludowi znaczenia w na- 
rodzie poety, którego jubileusz obchodzić mamy uroczyście. 
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* Lwowskie Koło literacko-art. postanowiło wziąć także udział 
w obchodzie Mickiewiczowskim, a na poufnych zebraniach grona lite- 
ratów, artystów i dziennikarzy, które odbyły się dla ohmyélenia tego 
udzialn w dniach 21. stycznia i 8. lutego b. r., poruszono następujące 
myśli: aby urządzić w „Kole“ w tygodniu Mickiewiczowskim uroczy- 
stość, poświęconą pamięci wieszcza, z programem o ile możności naj- 
bardziej wyborowym i z udziałem pierwszorzędnych sil; ażchy w ciągn 
postu urządzić w Kole lit. art. szereg odczytów o Mickiewiezn, które 
byłyby niejąko przygotowaniem do obchodu, a następnie staraniem: „Kola“ 
możlyby wyjść w osobnej książce; ażeby „Kolo* wydało reprodnkcyę 
znakomitego portretn Mickiewicza, znajdującego się w zbiorach biblio- 
teki Pawlikowskich (portret ten w spisie portretów, znajdującym się 
w Pamiętnikn Towarzystwa lit. im. A. Mickiewicza, opatrzony jest 
nr. 118); aby wspólnie z komisya pomnikową centralnego komitetu Mi- 
ckiewiczowskiego zajęło się „Kolo“ sprawą wystawienia pomnika Mi- 
ckiewicza we Lwowie; aby rozpisało konkurs na szereg sonetów, po- 
śwtęconych Miekiewiczowi; aby w r. b. przystąpiło „Koło“ do wyda- 
wania literackiego czasopisma miesięcznego z ilustracyami, które na pa- 
miątkę podobnego nsiłowania A. Mickiewicza nosiłoby nazwę „Iris“. — 
Wszystkie te projekty weźmie pod rozwagę komisya literacka Wydziału 
Kola (złożona z 6. członków tego Wydziałn), opraeuje swe wnioski 
i przedłoży je na pelnem posiedzenm Wydziału, który poweźmie osta- 
teczną uchwałę, albo też swe wnioski przedłoży specyalnie dla tej sprawy 
zwołanemu Walnemn zgromadzenin członków „Koła“. 

* Na podstawi. listów, zakomunikowanych przez JE. Marszałka 
krajowego, hr. Stanislawa Badeniego, sekretarzowi komitetu dla bndowy 
pomnika A. Mickiewicza w Krakowie, p. Wł. L. Jawor- 
skiemn, a przez tegoż prezydentowi miasta Krakowa, p. Friedlei- 
nowi, wysłała kasa miejska krakowska, w której złożony jest fundnsz 
na pomnik, w d. 29. stycznia b. r. kwotę 2.500 lirów do Rzymu do 
odlewarni Aleksandra Nelliego, jako przewidzianą kontraktem ratę za 
odlanie fignry Mickiewicza z woskn, — oraz kwotę 1.500 lirów. Jako 
ratę za odlanie grupy „Nauka“ w wosku. Nowy posąg Mickiewicza 
i grupa „Nauka“ zostaly zupełnie przez p. Rygiera ukończone i od- 
stawione do odlewarni Nelliego, która zrobiła już odlewy woskowe, 
czyli tak zwane klejowe; jest to ostatnia czynność przed dokonaniem 
odlewu w bronzie. Gdyby odlew bronzowy dokonany był w lutym, 
musi nastąpić jeszeze potem ostateczne eyzelowanie szwów bronzu, 
a czynność fa artystyczna zabierze przynajmniej miesiąc czasu. Ten stan 
sprawy pozwala z wiosną oczekiwać nadejścia części pomnika do Kra- 
kowa. (Dzienniki krakowskie z d. 80. stycznia b. r.). 
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* Rada miasta Stanisławowa uchwaliła na wniosek burmi- 
strza, dra Nimhina, wziąć inicyatywe w obchodzie uroczystości Mickie- 
wiczowskiej w Stanisławowie i wspólnie z tamtejszemi towarzystwami : 
pedagogicznem, nanczycieli szkól średnich i komitetem budowy pomnika 
Mickiewicza, zająć się urządzeniem całego obchodu. („Kuryer lwowski* 
mb GW GTE ję 

* W Kaluszu d. 2. lutego b. r. odbyło się w Radzie powia- 
towej bardzo liczne zebranie inteligencyi miejskiej i wiejskiej, tudzież 
mieszczaństwa, celem omówienia sprawy uroczystego obchodu jubileu- 
szowego Adama Miekiewieza. Po bardzo wyczerpującej i wszechstronnej 
dyskusyi uchwalono zawiązać w powiecie dwa komitety, jeden dla Ka- 
łusza, drugi dla Wojniłowa, z tem jednakże zastrzeżeniem, że co 
do szczegółów obchodn delegaci obu komitetów stale porozumiewać się 


mają. Obchody odbędą się w tygodniu jubileuszowym — w obu. jednak 
miejscowościach w różnych dniach — a to w celn, ażeby umożliwić 


publiczności wzięcie udzialn tak w jednej, jak i w drugiej uroczystości. 
Komitet kałuski nuehwalił następujący program: 11 uroczyste nabożeń- 
stwo w kościele parafialnym; 2) odslonięcie pamiątkowej tablicy na 
gmachu nowej szkoly miejskiej z odpowiednią przemowa; 5) rozdawa- 
nie pomiędzy zebranych książeczek z życiorysem Mickiewicza. podobizn 
i medalionów pamiątkowych; #) zebranie uroczyste w sali Rady po- 
wiatowej z odpowiedniemi przemowami; 5) uroczyste nabożeństwo w sy- 
nagodze; 6) wicezorem koncert w salach towarzystwa kasynowego; 
7) uchwalono udać się z prośbą do Rady gminnej, celem nadania je- 
dnej z ulie miasta nazwy ulicy Adama Mickiewicza Celem przeprowa- 
dzenia tego programm wybrano komitet z 9 osób w następującym skła- 
dzic: Stanisław Komarnicki. Ludwik Fuss, dr. Adolf Wurst, Julian 
Garlicki, dr. Mieczysław Stanecki, dr. Jonasz Wiesenberg Zygmunt 
Groblewski, Michał Pawlicki i Franciszek Osadski. Na opędzenie ko- 
sztów obchodn zarządzili obecni składkę. która przyniosła na razie 
przeszło 60 złr. („Slowo pol.“ nr. 88. z r. b.) 

* Z Drohobycza donoszą nam pod d 8. b. m.: Za inicya- 
tywą Stanisława hr. Tarnowskiego i dra Franciszka Majchrowieza, dw- 
rektora gimnazyalnego, zawiązał się w mieście naszem komitet, mający 
na celu urządzenie uroczystego obchodu kn uczezenin setnej rocznicy 
urodzin Adama Mickiewicza w Drohobyczu i jego okolicy. Pierwsze po- 
siedzenie komitetu odhyło się dnia 1. lutego b. r, na którem między 
inn@ni poruszył przewodniczący hr. Tarnowski piękną i donioslego zna- 
czenia myśl, ażeby z okazyi uroczystości poety. którą mamy w tym 
toku obchodzić, zająć się gorliwie sprawa tutejszej bursy polskiej im. 
Adama Mickiewieza, pomyśleć o przysporzeniu jej środków materyal- 
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nych i zabezpieczyć jej dalszy rozwój. Będzie to najpiękniejszą i naj- 
trwalszą pamiątką tej wzniosłej uroczystości, oddamy tym sposobem 
najlepiej hold wieszczowi i zaskarbimy sobie wdzięczność w sercach 
biednej młodzieży, której nie brak tak w mieście, jak i w okolicy. 
Myśl ta, poparta gorąco przez dyrektora Majchrowicza, dra Lechow- 
skiego i ks. Hanczakowskiego, trafiła do przekonania wszystkich zgro- 
madzonych, którzy jednogłośnie uchwalili, aby pieniądze, uzhierane 
z okazyi moczystego obchodn, obrócić na cele tutejszej bursy polskiej 
i polecili gorąco przyszłemu ściślejszemu komitetowi starać się o to, by 
w dnin uroczystego obchodu polożyć przynajmniej kamień węgielny pod 
budynek bursy. Następnie dokonano wyboru komitetu ściślejszego, który 
ukonstytuował się, wybierając przewodniczącym St. hr. Tarnowskiego, 
zastępcami przewodniczącego dra Fr. Majchrowicza i Xenofonta Ochry- 
mowieza, sekretarzami Antoniego Znbczewskiego i ks. Jana Szalajkę. 
W końcu uchwalono, ażeby komitet dla ulatwienia czynności podzielił 
się na 4 sekcye, t. j. gospodarczą, finansową, odczytową i pamiątkową. 
Sekcye wymienione ukonstytuowaly się na posiedzeniu komitetu ściślej- 
szego, które odbyło się dnia 5. lutego b. r., przyczem naznaczono dni, 
w których poszczególne sekcye mają odbywać swe posiedzenia. 

* Na zaproszenie Wydziału politycznego Koła polskiego na Bu- 
kowinie odbyło się w Czerniowcach w dnia 8. b. m. posiedzenie 
członków ściślejszego komitetu, celem narady nad uroczystym obchodem 
setnej rocznicy urodzin Adama Mickiewicza. W zasadzie postanowiono 
urządzić w ostatnich dniach maja, względnie także w pierwszych dniach 
czerwca ohchody pamiatkowe we wszystkich miejscowościach Bnkowiny, 
gdzie przebywa ludność polska w znaczniejszej liczbie, Ponieważ sprawa 
obchodów na prowincyi ma być omawianą przy współudziale przedsta- 
wicieli miast prowincyonalnveh, którzy mają być zaproszeni w tym celu 
na dzień 28. lutego b. 1., przeto zgromadzeni ograniczyli sie tylko na 
ułożenin zarysów programm uroczystości w Czerniowcach. Na podstawie 
opracowanego przez p. Adolfa Wiesiołowskiego szkien, nehwalono, 
ażeby obchód odbył się w dniu 22. maja b. r. Rozpocznie się on uro- 
czystem nabożeństwem z kazaniem. Na nabożeństwo wyruszą wszystkie 
stowarzyszenia polskie w uroczystym pochodzie ze sztandarami. W po- 
łudnie odbędzie sie zgromadzenie w lokaln Czytelni polskiej przy ewen- 
tnalnym ndziale przedstawicieli władz i stowarzyszeń obcych. Zgroma- 
dzenie wypełnią przemówienia, oraz odsłonięcie tablicy pamiątkowej 
i odspiewanie kantaty, a zakończy skromna przekąska. Popolndniu 
w lokalu Czytelni popularny odczyt dla młodzieży szkolnej i rekodziel- 
niezej, poczem rozdane będą odpowiednie upominki w książkach, me- 
dalionach, rycinach i t p. Wieczorem w teatrze miejskim przedstawie- 
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nie. Rozpocznie je prolog, następnie amatorowie odegrają odpowiednią. 
sztukę, a zakończy obraz z żywych osób. Dla wykonania rozmaitych 
części programu wybrano trzy odrebne komisye, które już we wtorek 
dnia 15. b. m. mają się zgromadzać celem rozpoczęcia przygotowań. 

* Na posiedzeniu wydziału historyczno-literackiego Towarzystwa 
Przyjaciół nauk w Poznaniu, odbytem w d. 17. stycznia b. r., ra- 
dzono nad sposobem, w jaki Towarzystwo Przyjaciół nauk, a specyalnie 
wydział historyczno-literacki, ma wziąć udział w przypadającym na rok 
bieżący obchodzie rocznicy urodzin Adama Mickiewicza, „Dziennik po- 
znański* tak o tem (w nrze 14. z r. b.) donosi: „Prezes wydziału, 
p. dr. Erzepki, mówił o tem. jak wspaniale Warszawa, Lwów, Kra- 
ków i w ogóle cała Galicya hędzie obchodziła te wielką rocznicę, 
z czego wynika, że i Poznań nie może pozostać w tyle. Nas, niestety, 
nie stać na wspaniałe obchody, zdobyć się jednak musimy na skromne, 
lecz poważne uczczenie wielkiego poety. W tym celu proponował mo- 
wca wydanie w tym roku osobuego zeszytu Roczników Towarzystwa, 
specyalnie poświęconego Mickiewiczowi, z szczególnem uwzględnieniem 
wszystkiego, co się odnosi do pobytu poety w Wielkopolsce i stosunku 
jego do naszej dzielnicy. Prezes Towarzystwa, ks. biskup Likowski, 
oświadczył, że zarząd główny Towarzystwa chętnie się zgodzi na po- 
wyższą propozycyę i nadmienił, że zarząd także już myśłał o obchodzie 
i pragnie pomiędzy innemi urządzić odczyt publiczny, ku czemu pragnie 
pozyskać prelegenta, specyalnie zajmującego się Mickiewiczem. Nadto 
radził ks. biskup odwołać się do ogółn, aby zebrać istniejące jeszcze 
może w różnych rodzinach Księstwa listy i w ogóle wszystkie szeze- 
góly, odnoszące się do pobyta Mickiewicza w Wielkopolsce. Prócz tego 
zaleca się wydrukowanie w projektowanym zeszycie odnośnej bardzo 
szczegółowej pracy ś. p. Klemensa Kanteckiego, dalej wydrukowanie bardzo 
mało znanej a wspaniałej mowy pogrzebowej ks. Prusinowskiego, na cześć 
wieszcza wygłoszonej, i wreszcie umieszczenie w zeszycie podobizny 
Mickiewicza, ile możności według portretu, który się niegdyś znajdował 
w posiadaniu prof. Rymarkiewieza, a obecnie jest własnością sędziego 
Niklausa, lnb według drzeworytu poznańskiego rytownika, Łukomskiego. 
Oba zalicza mowca do najlepszych podobizn poety. P. hr. Engestrom 
proponował nadto urządzenie w dniu jubileuszu uroczystego nabożeń- 
stwa w katedrze lnb w kościele farnym, a p. Fr. Krysiak rzucił myśl 
urządzenia wystawy wszystkich autografów i rzeczy, odnoszących się 
do Mickiewicza w Wielkopolsce. W sprawie zebrania nieznanego mate- 
ryału polecono zarządowi wydziału zwrócić się z odezwą do społeczeń- 
stwa wielkopolskiego.“ 
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* P, Józef Pociej, nauczyciel w szkole rolniczej krajowej w De- 
reźnicy (poczta Stryj), w piśmie do nas nadesłanem zwraca uwagę. że 
nie wydano w ostatnich czasach żadnych streszczeń dziel naszego wie- 
szeza P. Pociej na podstawie własnego doświadczenia twierdzi, że lud 
chętnie czyta podobne streszczenia i utrzymuje, że młodzież i kandy- 
daci, mający przystępować do egzaminów, z radością powitaliby treść 
utworów Mickiewieza na wzór tego rodzaju niemieckich streszczeń ar- 
cydzieł literatury niemieckiej, W r. 1886 wydała księgarnia katolicka 
w Poznaniu treść Pana Tadeusza, p. t. „A. Mickiewicza „Pan Tadeusz“ 
czyli ostatni zajazd na Litwie — opowiedział H. K. Nieczuja*. Dzielko 
to już zupełnie wyczerpane, a treść znakomitego utworu jest w niem 
bardzo ndatnie i wiernie zestawiona; warto, by przynajmniej przedru- 
kowano je w roku jubileuszowym. — Myślą tą, godną uwagi, może się 
zechce zająć która z instytucyj, pragnących się przyczynić do nświetnienia 
jubileuszu tegorocznego. Ze swej strony zaznaczamy, że dokładną i czę- 
sto dobrze opowiedzianą treść zawiera wiele popularnych życiorysów 
A. Mickiewicza, wydanych w czasie przywiezienia zwłok poety z Pa- 
ryża do Krakowa (w r. 1890). Również możemy gorąco polecić wy- 
dane świeżo nakladem „Czytelni polskiej" w Krakowie, jako jej drugi 
tom, popularne i bardzo dobrze napisane dziełko dra F. Konecznego: 
„Zycie i zasługi Adama Mieklewicza* (z ilustracyami). W dzielkn tem 
podana jest barwnie a dokładnie treść wszystkich wybitniejszych utwo- 
rów Mickiewicza. Także cena dzielka tego jest bardzo przystępna: 
w prenumeracie „Czytelni polskiej* kosztuje ono 25 ct., — osobno zaś 
kupowane 50 ct. 


Mickiewicz w literaturach obeych. Wydawany od lat 28 
staraniem stowarzyszenia dawnych uczniów szkoły polskiej w Paryżu 
„Bulletin polonais littéraire scientifique et artistique”, który w swoim 
zakresie i w miarę środków wybornie spelnia misyę pośrednika pomię- 
dzy ruchem literackim polskim a Francyą, — weźmie także udział 
w uczczeniu rocznicy Mickiewiczowskiej, Redakcva „Biuletynu“ w ze- 
szycie styczniowym w artyknle, p. t. „L Année de Mickiewicz“, wyja- 
śnia znaczenie uroczystości i charakteryznje w kilku rysach doniosłość 
poezyi Mickiewicza oraz samą postać wieszcza, a zarazem oświadcza, 
że ze swej strony przyczyni się du uswietnienia rocznicy ogłoszeniem 
francuskiego tłómaczenia najznakomitszego dzieła pocty: „Pana Tadeu- 
sza“. Tłómaczenie to ukazywać się będzie w miesięcznych zeszytach 
„Biuletynu“ w ten sposób, że z końcem roku złoży się całość utworu, 
każdy bowiem zeszyt zawierać będzie jedną księgę arcydzieła w tlóma- 
czenin franenskiom. Tłómaczenia dokonał p. Waclaw Gasztowtt, znany 
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już zaszczytnie z przyswojenia językowi francuskiemu wielu utworów 
znakomitych poetów polskich, oraz ceniony sam, jako autor kilku zgra- 
bnych i pięknych drobniejszych utworów. Tlémaczenie nosi tytuł : „Tha- 
dée Soplitza ou la Lithuanie en 1812. Poéma d'Adam Mickiewicz.“ 
Dokonane jest wierszem, a sądząc z pierwszej księgi, pomieszczonej 
w zeszycie styczniowym .Biuletynu*. będzie prawdziwie godnem arcy- 
dziela. P. Gasztowtt tłómaczył wiersz za wierszem, starając się z wi- 
doczną troskliwością, ażeby nie opuścić nietylko jakiejś myśli poety, ale 
nawet żadnego wyrażenia, chociaż odmienny charakter języka francu- 
skiego, z natury swej analitycznego, od języka polskiego, który odzna- 
cza się znowu syntetycznością, czyni zadanie to trudnem, a konieczność 
użycia aleksandrynów francuskich zamiast trzynastozgloskowego wiersza, 
w jakim pisał „Pana Tadeusza“ Mickiewicz, oraz względy na rym 
i chęć zachowania prostoty w opowiadaniu, zadanie to w wysokim sto- 
pniu jeszcze utrndniały. Pomimo to p. Gasztowtt przezwyciężył w spo- 
sób godny uznania wszystkie trudności. Jak zaś z przedmowy wynika, 
kierowała nim wyłącznie chęć okazania uwielbienia swego dla poety 
i gorące pragnienie zaznajomienia publiczności francuskiej z tem naj- 
większem arcydziełem nietylko polskiej, ale w ogóle slawiańskiej lite- 
ratury. To też może być on przekonany, że spoleczeństwo polskie po- 
trafi ocenić należycie synowskie jego uczucia dla Ojczyzny, które go 
skłoniły do podjęcia trudnego zadamia, a za tak piękne uświetnienie 
jubileuszu Mickiewiczowskiego będzie jemu i redakcyi „Biuletynu“ 
szezolze wdzięczne. — Nadmienić wreszcie warto, że mieliśmy dotąd 
dwa tłómaczenia „Pana Tadeusza“ na język francuski: Ostrowskiego, 
dokonane prozą około 1841 roku, i później p. de Noir Tsle (Karola hr. 
Przeździeckiego) lichym wierszem; obydwa niezupełne i w ogóle bardzo 
słabe. Przedsięwzięta zatem przez prof. Gasztowtta praca ma tem większe 
znaczenie. 

* Vienac zagrzebski (nr. 45 z r. 189%) podał w reprodukcyi 
projekt pomnika Mickiewicza w Warszawie. Z dołączonego objaśnienia 
dowiadujemy się, że na język kroacki tłómaczyli Mickiewicza: 
Stanko Vraz (Treb'ne), Vebez - Tkalcewie (Konrad Wallenrod), T. Ma- 
retie (Pan Tadeusz), dr. U. L. Vukelic (Wojewoda i Do matki Polki), 
J. Truski (Romantyczność i Sonety krymskie), A. Palmowie (Trzech 
Budrysów) i Kamenaz (Świteź). Znaczną część tych przekładów pomie- 
ścił Vzenac, który także dawal wyjątki z tłómaczenia „Pana Tadeu- 


u 


sza“ przez dra Marelisa. 
Literarni Listy umieściły w nrze 3-cim artykuł: „Ke stym na- 


rozeninam Ad. Mickiewicza“. Po krótkim wstępie pismo podaje w prze- 
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kładzie artykuł Al. Swietochowskieso o Miekiewiczu podług streszezenia. 
krakowskiego Przeglądu literackiego. 

* W Rossyi Mickiewicz jest najpopułarniejszym z pisarzy pol- 
skich; dzieła jego mają po kilka wydań w przekładzie najlepszych 
poetów rossyjskich, ukazywały się zbiorowo i pojedyńezo, w edycyach 
drogich i popularnych i niemal wszystkie znalazły tłómaczów. Liczne 
są też rozprawy życiorysowe i krytyczne, poświęcone wyłącznie twórcy 
„Pana Tadeusza“. 

Wśród licznych głosów prasy rossyjskiej o Adamie Miekiewiczn 
zasługuje na wyróżnienie piękny artykul p. W. Czujki, pomieszczony 
w Siew. Wiest. (styczeń r. b.), a podyktowany serdeczną czcią dla 
poety i głęboka znajomością jego utworów. Na wstępie rozprawia się 
autor z okrzykami szowinizmu niektórych czasopism rossyjskich, które 
w roku ubiegłym wysilały się, aby zerzytem niechęci zunącić harmo- 
nie jubileuszowa. — „Nie aurcola sławy — mówi on — otacza dziś 
wśród Rossyan imię Mickiewicza, lecz aureola zlośa.* „Mickiewicza 
przedstawiają — wywodzi dalej p. Czujko — jako nieprzyjaciela Ros- 
syi, prasa zaś rossyjska z odwagą, godną lepszej sprawy, wygłasza 
o Mickiewiczu niepokojące opinie, tem bardziej niegodne, iż rozniecają 
niezgodę pomiędzy dwoma pokrewnymi narodami. Mówią, że Mickiewicz 
jest renegatem, gdyż jest on, jakoby nie Polak i nie Litwin, ale Bia- 
łorus. I ten nonsens, któremu nie wierzą nawet ci, co go wygłaszają, 
znajduje swój wyraz w prasie' Ludzie, którzy wskutek małego wy- 
kształcenia nigdy nawet w ręku nie mieli poematu Mickiewicza „Kon- 
rad Wallenrod“, z kilku poszlak mówią o , Wallenrodyzmic“, jako 
o zdradzie. Dlatego uważamy za rzecz na dobie przypomnieć „patryo- 
tom własnej ojczyzny*, którzyby doszli w swych rozumowaniach do 
nonsensu, — czem był pocta polski pomiędzy 1820—1840 r. dla le- 
pszych przedstawicieli literatury ressyjskiej owych czasów i dla całego 
wykształconego społeczeństwa rossyjskiego. 

„Puszkin się myli, kiedv mówi, iż Mickiewicz (po roku 1830) 
został „stronnikiem rlumu*. Całe życie Mickiewicza przeczy temu; 
w Paryżu, stykając się z emigracyą, nigdy nie schlebiał temu, co uwa- 
żał za szkodliwe, nigdy nie ulegał dażnościom zbiorowym i pod koniec 
życia zerwał zupełnie z większością emigracji. 

„Rossyanie, z którymi się Miekiewicz zaprzyjaźnił podczas pobytu 
w Moskwie i Petersburgu, żywili te samą względem niego sympatyę, 
co Puszkin. W książce p. Wietrinskiego (Czeszychina), p. t. „T. N. 
Granowskij i jego czasy“, oraz w książce Hercena, p. t. „Ubiegłe 
chwile i refleksye“, znajduja się opisy pożegnania Mickiewicza, który 
równieź zachowywał sic przyjaźnie względem Rossyan, będąc już za- 
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granicą, w dziełach zaś swoich niejednokrotnie sympatyg tę zaznacza. 
Puszkinowi w swoim „kursie literatur słowiańskich” Mickiewicz po- 
święcił kilka wykładów pełnych entuzyazmn dla jego wielkiego talentu. 
Dowiedziawszy się o śmierci Puszkina, Mickiewicz w roku 185% w pi- 
śmie Globe zamieścił nekrolog, w którym tłomaczył Francuzom wielkie 
znaczenie Puszkina, jako poety.“ 

Tak mówi sprawiedliwy pisarz rossyjski o największym z poetów 
naszych. Każda stronica rozprawy jego świadczy, że wniknął on gle- 
boko w ducha poeuyi Mickiewiczowskiej, że zagłębiał się w dzieła sta- 
rych i nowyeh historyków literatury polskiej, że poznawszy dokładnie 
arcydzieła wieszcza naszego i jego duszę promienną, nauczył sie ko- 
chać w Mickiewiczu nietylko poetę, lecz i człowieka Jakże inaczej 
brzmi ten głos szlachetny, niż pamtlety pana Franki lnb Swieta. 
(„Wiek* nr. 28 z r. b.). 

* Karol Moor, młody kompozytor czeski, napisał symfonię do 
XII. księgi „Pana Tadeusza“. Złała Praha pomieściła w r. z. repro- 
dukcye ilustracyj Andriollego do „Konrada Wallenroda.* 

* Tak bliscy nam Łotysze zajmują się w ostatnich czasach 
żywo naszą literaturą a specyalnie Mickiewiczem. Utwory jego wyszły 
w tłómaczeniu, które odznacza się zarówno wiernością, jak wyborną 
formą. „Konrada Wallenroda“ przetlómaczył bardzo pięknym wierszem 
poeta Kdward Silbors; sonety i balady w tłómaczeniu Janszewskiego 
i Silbersa zamieszezane bywają w miesięczniku Wschód, wychodzącym 
w Rydze. Obecnie kończy Janszewski tłómaczenie „Pana Tadensza*, 
który w bieżącym roku jubileuszowym będzie wydany w oddzielnej 
książce, poprzedzonej życiorysem nieśmiertelnego wieszcza. W kilkn nu- 
merach miesięcznika łotyskiego, wychodzącego w Rydze, był zamieszczony 
życiorys Mickiewieza, bardzo szczegółowo i starannie opracowany przez 
Silbersa. 

* W Fryburgu założył p. Antoni Walmewicz przy tamtejszym 
uniwersytecie „Bibliotekę Adama Mickiewicza“. Składa się ona z dzieł 
pisanych w obcych językach a traktujących o historyi i literaturze pol- 
skiej. W ten sposób daną będzie Niemcom sposobność zapoznania się 
z naszą historyą i literaturą. 

* Prof. Ludwik Leger, następca Miekiewicza i Chodźki na kate- 
drze historyi literatnry ludów słowiańskich w College de France w Pa- 
ryżu, ze względu, że rok bieżący jest jubileuszowa epoką Mickiewicza, 
postanowił cały wykład w tym roku poświęcić wyłącznie naszemu naj- 
większemu wieszczowi. Ponieważ zaś niemożliwem jest odezuć prawdzi- 
wie ducha poety, nie znając jego ojczystego języka, przeto pan Leger 
pragnie przygotować franenskich slnchaczów do przyszłych prelekcyj 
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i w bieżącym okresie uniwersyteckim przedsięwziął całkowity wykład 
gramatyki polskiej. Pierwsze dwie lekcye stanowiły niejako wstęp do 
tej nauki i objęły treściwy rys literatury polskiej aż do epoki Mi- 
ckiewicza. Na początku zaraz p. Leger zaznaczył, że literatura polska 
jest niewątpliwie jedną z najbogatszych i najciekawszych w Kuropie. 
Wspominając z kolei w krótkich słowach o dziejach naszego piśmien- 
nictwa w pierwszych latach dziewiętnastego wieku, p. Leger zwrócił 
uwagę na t. zw. poezyę legionową, której najwybitniejszymi przedsta- 
wicielami byli: Reklewski, Tymowski i Gosławski. W historyi nowo- 
äytnej literatury jest to może jedyny objaw — grona żołnierzy, dzierżą- 
cych jednocześnie w dłoni oręż i pióro. Zbiór tych poezyj bylby nie- 
zmiernie zajmującym. Wykłady p. Leger znajdują sporą garstkę slu- 
chaczów, nie tak liczną jednak, jak to bywało ongi. Obecnie Francuzi 
bardzo słabo — powiedzmy — weale nie interesują się piśmiennictwem 
polskiem. Niewątpliwie też kolonia polska mało czyni w tym kierunku 
usiłowań. („Kraj* nr. 52 z r. 1897). 

* Włochy przyłączyły się również do uczczenia uroczystości Mickie- 
wiczowskiej. Jeden bowiem z pierwszorzędnych pisarzy włoskich, Aglauro 
Ungherini, wydal świeżo tłómaczenie szeregu utworów naszego wieszcza. 
Tytuł tego dzieła, wydanego nader starannie, jest następujacy : Adamo 
Mickiewicz. Gli Dziady, il Corrado Wallenrod e poesie varie. Tra- 
duzione dal polacco di Aglauro Ungherini, preceduta da una lettera 
del. sig. Ladislao Mickiewicz. Editori Roux Frassati e Comp. — 
Torino. 1898. Str. XXVIII. i 306. 

Właściwe tłómaczenie poprzedzone jest listem Władysława Wlickie- 
wieza do tłómacza, oraz przedmową pióra p. Ungherini; list pisany jest 
po franeusku, przedmowa jnż po włosku. Syn wieszcza w liście swym 
nietylko opisuje przygotowania w rozmaitych dzielnieach polskich do 
obchodu stnletniej rocznicy i ruch rocznicą tą wywołany, lecz daje 
także obraz opinii publicznej w Polsce w chwili obecnej, a w szcze- 
gólności rozbiera stosunek Adama Mickiewicza do Rossyi i do Ros- 
syan, oraz tych ostatnich do Polaków pod berłem caratu. W ten 
sposób czytelnicy włoscy, przystępując do czytania utworów Miekiewi- 
czowskich, od razu będą mogli zdać sobie sprawę z catego tła, na któ- 
rem utwory te powstały i na którem tegoroczny obchód będzie sic od- 
bywać. P. Ungherini zaś w swej przedmowie zaznajamia czytelników 
włoskich ze szezegélumi biograficznymi z życia Mickiewicza, poczem 
daje charakterystykę przetłomaczonych przez siebie utworów. Mówiąc 
o „Dziadach“, p. Ungherini wyjaśnia ich budowę, oraz ich ideę prze- 
wodnia, przyczem także pokrótce kreśli w sposób sprawiedliwy a pełen 
sympatyi dla nas rys wypadków wileńskich z lat 1822 i następnych. 
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P. Ungherini jest widocznie dokładnie obznajomiony zarówno z litera- 
turą polską, jak też z najświeższymi wypadkami w naszem życiu lite- 
rackiem i politycznem, — nietylko bowiem cytuje wiele w ostatnich 
czasach wydanych dzieł, lecz potrąca także n. p. o znaną elokubracyę 
Iwana Franki, i słowami ostrej krytyki potępia jego zarzut o „poe- 
zyi zdrady.* P. Ungherini rozwodzi się następnie nad ogólnym chara- 
kterem poezyi Miekiewicza, którego nazywa jednym z najpierwszych 
wśród wielkich poetów współczesnych a najpierwszym wstód poetów 
słowiańskich, w szczególności zaś nad jego lirycznymi utworami. W pod- 
niosłych i nader dla Polaków oraz dla Mickiewicza podchlebnych i sym- 
patycznych słowach Hómaczy następnie p. Ungherini, dlaczego dokonał 
trudnego dzieła i z jakich powodów pokochał naród nasz i jegu poe- 
zyę, do czego pierwszą podnietę dał mu przed 20-stu laty Manzini: 
tłómaczy dalej swym ziomkom, że pomimo wypadków politycznych lite- 
ratura polska tworzy jednolitą calość, wyjaśnia wiele niezrozumiałych 
dla Włochów lub mylnie im przedstawianych objawów współczesnych. oraz 
usilnje wykazać, dlaczego we Włoszech dzisiejszych nic nie wiedzą 
prawdziwego o Polakach i literaturze polskiej. Wywody pisarza wlo- 
skiego przejęte są szlachetnem uezuciem dla naszego narodu i stanowią 
uzupełnienie do pięknej dedykacyi, w której, poświęcając dzieło swe 
między innymi p. Władysławowi Mickiewiczowi, synowi wielkiego poety, 
powiada, iż czyni to in segno del mio affetto alla Polonia (na znak mej 
miłości do Polski). — Oprócz zaś „Dziadów“ (w całości, wraz z „Ustępem* 
oraz z wierszem: Do moich przyjaciół w Rossyi), tudzież oprócz ca- 
łego Konrada Wallenroda, są tu umieszczone tłómaczenia wierszy: 
„Trzej budrysi“, „Pani Twardowska“, „Farys*, „Oda do młodości“, 
„Do Matki Polki*, „Reduta Ordona*, „Do A. M“, ,Rezygnacya“. 
Kilkanaście ostatnich stronnie zajmują objaśnienia, napisane przez sa- 
mego autora, lub przez Wł. Mickiewicza oraz przez h. Ostrowskiego. — 
Tłómaczenie, dokonane jest wprawdzie prozą, odznacza się jednak wier- 
nością i ścisłością, a wnika w dncha poezyi Mickiewicza i oddaje 
wszystkie właściwości jego utworów. Znakomitemu pisarzowi i szlache- 
tnemu zarazem Włochowi a przyjacielowi narodu naszego (wśród dzi- 
siejszych Włochów jest ich coraz mniej) serdeczne podziękowanie ! 

* Szwedzkie tłómaczenie „Pana Tadeusza“ wyjść ma w druku 
w r. b. Przekładu dokonał p. A. Jensen (jego portret i szkic biogra- 
ficzny podał „Kraj“ w nrze 87 z r. 1897). Koszta wydawnictwa po- 
kryto w ten sposób, że 250 rs. złożyli na ten cel Szwedzi, interesu- 
jacy się literaturą, a drugie 250 rs. rodak nasz, zamieszkały w Szwecyi, 
p. B(ukowski). Pierwotny plan, by Polacy przyszli z pomocą p. Jense- 
nowi, ofiarując mu na ten cel zebranych drogą składek tysiąc rs., nie 
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znalazł poparcia. Ponieważ podnoszą się z tego powodu głosy, zarzu- 
cające obojętność naszemn społeczeństwu, „najwięcej w tem interesowa- 
nemu“, by wyszło szwedzkie tłómaczenie dzieł Mickiewicza, przeto słu- 
sznie zaznaczono w nrze 1. Kraju z r. b., że przy całem zadowoleniu 
z tego, iż Szwedzi znajdą sposobność poznania utworów wielkiego poety 
naszego i przy całem uznaniu dla pracy, wytrwałości i zasługi p. Jen- 
sena, nie podobna podzielać zdania, by Polacy byli przedewszystkiem 
w tem interosowani. „Nam zależeć winno na tem, hy Miekiewicza po- 
znać i ocenić mógł nasz lud; w tym celu wszelkie winniśmy ponosić 
ofiary, nie rozpraszajac ich na to, by oznajamiać z Mickiewiczem Szwe- 
dów, czy Francuzów. Nikt nam nie przysyła zapomóg na tłómaczenia 
Daudeta, ani Ibsena. Tłómaczymy ich dziela dla własnej korzyści. Niech 
nikt do dziel Mickiewicza nie przykłada skromniejszej miary! Ani Mi- 
ckiewiezowi, ani nam ona nie przystoi.“ 


Wizerunki. Medale. Ilustracye. Kalendarze. Artysta-malarz, 
p. Wł. Czechowicz, we Lwowie wykonał portret A. Mickiewicza. Za 
model do portretu tego posłużyła artyście fotografia wieszcza, zdjęta 
przez M. Szwajcara w Paryżu w r. 1855. P. Władysław Mickiewicz 
w liście, nadesłanym do p. Czechowicza, wyraża się w te słowa: „Wy- 
konanie śliczne. Takim był ś. p. Ojciee mój w ostatnich latach życia. 
Siostra moja, pani Gorecka, i ja szczerze ucieszyliśmy się, że Pan się 
tak wywiązał z trudnego zadania. Spodziewam się, że wartość artysty- 
czną portretu tego publiczność nasza oceni. Pokazałem wczoraj portret 
Aleksandrowi Bierglowi, który przez długie lata codziennym był gościem 
u moich rodziców i znalazł, że jest lepszym od wzoru, fotografii Szwey- 
cara, odbitej w małej niezmiernie ilości egzemplarzy, a która jest dziś 
wielką rzadkością.“ 

* P. Wincenty Trojanowski, medalier polski, zamieszkały w Pa- 
ryżu, wniósł do prezydenta miasta Lwowa pismo, w którem proponuje 
wybicie medalu Adama Mickiewicza dla uczezenia tegorocznej uroczy- 
sto$ci. Medal ma mieć 6:8 centymetrów średnicy i wykonany będzie 
z bronzu lub innego metalu dowolnego. P. Trojanowski obowiązuje się 
wykonać tę pracę za 1000 złr. Jako jedyny artysta-medalier polski, 
p. Trojanowski, powoluje się na to, że wykonał już medal Chopina dla 
Paryża i medal Matejki, który był niedawno na wystawie sztuki we 
Lwowie. 

* Stanieława Radziejowskiego portret Adama Mickiewicza zamie- 
ściła Jednodniówka, wydana przez aitystów polskich w Monachiun 
S97): 

14% 
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* W Warszawie ukazał się portret, wykonany kredką przez Ka- 
zimierza Mordasiewicza. Prasa warszawską ocenila go nader pochle- 
bnie. (Por. Gazetę lwowska z d. 21. lipca 1897 nr. 168 i zacyto- 
wany tam głos Kuryera warszawskiego o portrecie), Warszawska 
fabryka blachy białej i wyrobów blaszanych wykonała portret ten w ko- 
lorach, odbity na blasze. Portret otacza ramka z gałęzi wawrzynu, 
u której szczytu znajdują się daty 1798—1898, u dołu zaś podpis 
i dwie otwarte księgi: jedna — na II. części „Dziadów“, druga — na 
VI. księdze „Pana Tadeusza“. 

Portret, wykonany przez K. Mordasiewicza według dagerotypu 
Schweycera, podał także Tygodnik ilustrowany w nrze 48 z r. 1897, 
poświęconym 4% rocznicy smierci poety, gdzie zamieszczono również 
portret wieszcza według rysunku Franciszka Tepy, oraz „Apoteczę 
Miekiewicza* (rysunek Wł. Podkowińskiego według szkicu Tepy). Ry- 
sunki pochodzą ze zbiorów p. L. Móyeta, który też umieścił w tymże 
numerze Tyg. illustr. piąty rozdział swej pracy: „Nieznane wizerunki 
Adama Mickiewicza“. Ciekawem jest również facsimile dyplomu uni- 
wersyteckiego Mickiewicza, zamieszczone przy odpowiednim artykuie 
prof. T. Wierzbowskiego. 

Wedrowice na czele numeru, wydanego w pamiętną rocznicę, za- 
mieścił reprodukcyę piórkowego portretu Adama Mickiewicza, dokona- 
nego wcdług ostatniej fotografii Szweycera z r. 1858. przez Wł. Pod- 
kowińskiego (portret ten pochodzi ze zbiorów p. L. Meyeta); następnie 
wypukłorzeżbę A. Préaulta z obelisku na Montmorency (niesłusznie 
nazwaną „maską pośmiertną"), kopię z płaskorzeźby bronzowej Znicza, 
wizerunek grobu na cmentarzu w Montmorency, wizerunek domu na 
Pera w Stambule, sarkofag Mickiewicza na Wawelu i rzeźbę Lewan- 
dowskiego. 

W analogicznym numerze Biesiady literackiej na karcie naczel- 
nej znajduje się rysunek wypukłorzeźby A. Prćault'a z napisem „Mi- 
lion*, dalej kolejno rysunki: uroczystości żałobnej w Montmorency, 
nabożeństwa na Wawelu, zbiorowy rysunek „Wawel w dzień pogrzebu“, 
„Mickiewicz na łożu śmierci* (rys. Wł. Podkowińskiego podług foto- 
grafii ze zbiorów p. Méyeta), sarkofag i krypta na Wawelu i t. d. 

Kuryer niedzielny zamieścił szkic Merwarta „Grób A. Miekiewi- 
cza w Monimoreney“, oraz szkic współczesny „Mickiewicz na łożu 
śmierci* (ze sztychu Ant. Oleszczyńskiego). 

* W zbiorach, składających muzeum miejskie w Warszawie, znaj- 
duje się portret Adama Mickiewicza, malowany z natury przez prof. 
Kamińskiego. (Kuryer warsz. nr. 16 z r. 1898). 
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* W Warszawie ukazał się biust Mickiewicza, modelowany przez 
artystę-rzeźbiarza, Konstantego Laszezke, a odlany z bronzu przez fa- 
brykę pod firmą „Braci Henneberg“. Biust zaleca się, według miejsco- 
wych dzienników, podobieństwem i artystycznem wykończeniem. Pod- 
stąwę zdobi wieniec z kwiatów i lira. 

* Warszawski Kuryer Codzienny w nrze 817 z r. z. zwrócił 
uwagę, że w porze obecnej, która wkracza w okres Mickiewiczowskiej 
uroczystości i jest niejako przygotowaniem do niej, coraz częściej spoty- 
kamy różne wizerunki wieszcza w handlu, ale wiele z nich pod wzglę- 
dem podobieństwa zaledwie przypomina Mickiewicza w konturze, — 
o wyrazie zaś twarzy. o piętnie geniuszu w tej potężnej myślą swoją 
głowie w wizerunkach tych mowy nawet niema. Okoliczność ta przy- 
pomina zgasłego przed kilku laty w Krakowie wielkiego rzeźbiarza, 
Marcelego Guyskiego, który wykończył pizepyszne popiersie wieszcza, 
znajdujące się obecnie w Sukiennicach. Zdaniem znawców, jest to naj- 
lepszy z dotychczas istniejących portretów Mickiewicza, zwłaszcza pod 
względem wyrazu twarzy. Należałoby więc popiersie to odlane w bron- 
zie skopiować, następnie zmniejszyć i reprodnkcyę puścić w obieg. Dla 
przedsiębiorcy przedstawiałoby to lawet interes materyalny. 

* Zamieszkały na kolonii polskiej San Juarez w Brazylii, nau- 
czyciel Kornel Zajkowski, zwrócił się do jednego ze znajomych w War- 
szawie o nadesłanie możliwie największej liczby portretów Miekiewicza 
dla kolonistów brazylijskich. W ciągu kilku miesięcy zgromadzono do 
trzech tysięcy portretów, bądź powycinanych z pism i książek, bądź też 
nabytych za tańsze pieniądze od rozmaitych wydawców. Wysylkę tę 
wyekspedyowano w pierwszej połowie stycznia na Bremę do Brazylii. 
(Kuryer warsz. nr. 14 z r. 1898). 

* Zakład litograficzny Liberty w Warszawie wydał portret olco- 
drukowy Adama Mickiewicza, według obrazu artysty-malarza, St. Hey- 
mana. Rysunek na kamieniu wykonał p. W. Walkiewicz. Dzienniki 
warszawskie zaznaczają. że w ogóle portret ten, świadcząc dobrze o po- 
ziomie artystycznym zakładu litograficznego, który go wykonał, należy 
do lepszych wizerunków wieszcza, jakie w ostatnich czasach spotyka- 
liśmy. 

* Wiele portretów wieszcza podają tegoroczne kalendarze. Prym 
pod tym względem trzyma poświęcony w całości Miekiewiczowi kalen- 
darz „Macierzy polskiej” (Lwów, pod redakcyą Tadeusza Czapelskiogo). 
Trzebaby tu także wyliczyć wszystkie niemal kalendarze polskie w Ga- 
licyi. Poprzestajemy na razie na kalendarzach mniej znanych i wyda- 
nych w Królestwie lub w ogóle poza granicami Galicyi. Tak z zakła- 
dów L. Miernickiego (wyroby z papieru) w Warszawie wyszedł kalen- 
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darz ścienny „Jubileuszowy“, ozdobiony portretem Mickiewicza, oraz 
dwie tłoczone na papierze (złotem na białym i srebrem na czarnym) 
„Pamiatki“, również z portretami Mickiewicza, do ustawienia na biurku 
lub zawieszenia na ścianie. 

* Litografia W. Plewińskiego w Warszawie wydała kalendarz 
ścienny; pośrodku, nad kartkami do zdzierania, umieszczono podobiznę 
posągu Mickiewicza wedłng modelu Godebskiego, a po bokach i u spodu 
odbito dwoma kolorami dziesięć rysuneczków, przypominających bohate- 
rów i hohaterki wieszcza narodowego. Są więc tam: Tadeusz i Zosia, 
Farys, Grażyna, Świtezianka i t. d. 

* Także w Królestwie wydano „kalendarz dla Polaków i Polek*, 
poświęcony jubileuszowi Adama Mickiewicza. Ułożony pod redakcyą 
Ant. Orłowskiego, odznacza się przedewszystkiem formą zewnętrzną, 
ładnym papierem i drukiem, tudzież dobrze odhitemi ilustracyami. Treść 
kalendarza poświęcona wyłącznie Mickiewiezowi, składa się z dwóch 
części: w jednej prace o Mickiewiczu (wiersz A. Orłowskiego, życiorys 
wieszcza, „Humor życiowy Mickiewicza“, „Maryla“, „Na przełomie“, 
„Pomnik“, „Śmierć Mickiewicza“ i t. d.), w drugiej zaś przypomniano 
wiązankę poezyj Mickiewicza. 

* Nakładem księgarni polskiej w Petersburgu (K. Grendeszyń- 
skiego) opuści! prasę „Kalendarz katolicki na r. 1898“ (rocznik IIL.). 
Zwraca w nim uwagę: „Wspomnienie o pobycie A. Mir-kiewicza w Pe- 
tersburgu“. 

* W Kalendarzu Maryańskim (kalendarz ludowy, wydawnictwo 
Karola Miarki w Mikołowie, księgarni G. Oentenszwera) znajduje się 
portret Mickiewieza. 

* Na rok bieżący wydano także we Lwowie „Kalendarzyk kie- 
szonkowy Mickiewiczowski*, ozdobiony dwiema rycinami. Zawiera : 
„Hosauna! Hosanna!“ sonet na setną rocznicę urodzin A. Mickiewicza, 
przez Kaź. Zienkiewicza, kalendarium, krótki życiorys A. Mickiewicza, 
„Oda do młodości”, z „Dziadów“ części trzeciej: „Widzenie“ i podręczne 
informacye. 


Rozmaitości. Wieczory Mickiewieczowskie. P. Maurycy 
Kisielnicki, artysia leatrów prowincyonalnych w Królestwie polskiem, 
złożywszy w pewną całość wyjątki z większych utworów Mickiewicza, 
oraz utwory lolne, podzielił przygotowany w ten sposób materyał na 
dwa wieczory i objeżdżał z tymi poetyekimi odczytami prowincyę. Pier- 
wszy z wieczorów obejmował „Dziady“ (Gustaw), „Grażynę“ i „Konrada 
Wallenroda“, drugi zaś część „Pana Tadeusza“ 1 wiersze ulotne. Spe- 
cyalnością jego jest „granie“ Mickiewicza. Specyalność ta — mówił do 
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warszawskiego korespondenta Kraju — polegać będzie właśnie na grze. 
Znany Strakosz czytał, nasz recytator, p. Konopka, deklamuje, ja zaś 
grać będę, czyłi mimiką i głosem wywoływać takie wrażenie u widza, 
jakie otrzymuje, patrząc na grę aktorską.“  Wędrówkę swoją rozpoczął 
od Kalisza, potem udał się do Sieradza, Wieluma, Lublina, dalej do 
Petershurga i Moskwy. Wieczorami tymi zdobył sobie uznanie i powo- 
dzenie, jak to stwierdza n. p. z Lublina korespondeni do Wieku (nr. 
276 z 8. grudnia 1897). 

* Listy Mickiewicza. We wspaniałej willi koło Lateranu 
w Rzymie, która niegdvś należała do ks. Zeneidy Wołkońskiej, przyja- 
ciółki i wielbicielki Adama Mickiewicza, znalazł p. Adam Darowski, 
listy Adama Mickiewicza, pisane w r. 1882, w chwili, kiedy się wybie- 
rał na stały pobyt do Paryża. Księżna Zeneida, oprócz powyższych 
listów, przechowvwała troskliwie w willi swojej w Rzymie autograf 
wieszcza, tłómaczenie „na język francuski wiersza: „Na pokój grecki”, 
który jej ofiarowanym został w Moskwie w r. 1828, czwartego listo- 
pada. W papierach po księżnej Zeneidzie znalazł się nadto odpis ca- 
łego „Farysa”, lecz nie w autografie, chociaż zamieszczona przy nim 
uwaga objaśnia, iż francuskie tłómaczenie „Farysa* dokonanem zostało 
przez samego autora. Toż samo dotyczy sonetu „Poczyo! gdzie cudny 
pędzel twojej ręki'*, ofiarowanego także w Moskwie księżnej Zeneidzie. 
A. E. Odyńca i jego pobyt w Rzymie przypomina odpis wiersza: „Na 
odjazd z Rzymu“ (po francusku), wklejony do albumu. W roku bieżą- 
cym ustawionym będzie w willi dawniej Wołkońskieh, a dziś markizy 
Campanari, wnuczki ks. Zeneidy, kamień z napisem, uwieczmającym 
pamięć wielkiego poety. (Słowo warszawskie nr. 289 z r. 1897). 

* O wypadku niezwykłego obłędu, pozostającego w związku 
z rocznicą Mickiewiczowska, doniosły pisma warszawskie, Oto, jaki po- 
wód stał się przyczyną choroby umysłowej pana D., młodzieńca, liczą- 
cego lat 28 wieku: Pan D., obok zajęć biurowych w jednem z warszaw- 
skich przedsiębiorstw technicznych, uprawiał z wielkiem zamiłowaniem 
deklamacyę towarzyską. Oprócz islotnie dobrej dykcyi, p. 1). posiadał 
znakomilą pamięć i mnóstwo utworów poetycznych wygłaszał z pamięci. 
Ufny w swoje zdolności mnemo-lechniezne, tdleklamalor-amator postano- 
wi ze względu na tegoroczny jubileusz w ciągu pół roku nauczyć się 
na pamięć wszystkich bez wyjątku poezyj Mickiewicza. Grono kolegów, 
przed którymi p. D. zwierzył sią ze swojego zamiaru, oświadczyło, że 
to jest niemożliwe. Stanął więc zakład 1 p. D. zabrał się niezwłocznie 
do ćwiczeń pamięciowych, zapewniając, że w początkach marca r. b. 
podda się egzaminowi i zakład wygra. Niestety! nadmierny wysiłek pa- 
mięci wywołał obłęd, który zaczął się objawiać zalraceniem zupełnej 
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świadomości spraw potocznych; młodzieniec wciąż deklamuje aż do zu- 
pełnego zmęczenia i wyczerpania sił, poczem zapada w sen kilkunasto- 
godzinny. Po obudzeniu się znów powraca do dawnego stanu. W d.3. 
lutego b. r. postanowiono odwieźć chorego do Tworek. Lekarze nie tracą 
nadziei, że p. D. będzie wyleczony. (Kuryer warsz. nr. 35 z r. bo. 


Konkursa Mickiewiczowskie. Na ogłoszony przez redakcyę 
Tygodnika ilustrowanego (w nrze 45 z r. 1897) konkurs arty- 
styczny na illustracye do tematów Miekiewiczowskich, którego 
termin upłynął d. 1. stycznia b. r, nadesłano ogółem 47 utworów ry- 
sunkowych lub malowanych en grisail. Znaczną część tych dzieł sla- 
nowiły próby dyletanckie, zgoła nie kwalifikujące się do współzawodni- 
ctwa z dziełami, posiadającemi cechę rzetelnego artyzmu. — Z utworów 
tej ostatniej kategoryi sąd konkursowy, złożony z artystów - malarzy, 
Wojciecha Gersona, Juliana Maszyńskiego i Leopolda Wasilkowskiego, 
pierwszą nagrodę w kwocie 200 rs. przyznał jednogłośnie kartonowi, 
ilustrującemu scenę ze „Świtezianki” Adama Mickiewicza, a podznaczo- 
memu literą M. — Po otworzeniu koperty z nazwiskiem autora, okazało 
sie, że autorem jest znany artysta-malarz, p. Kazimierz Alchimowicz. 
Drugiej nagrody w kwocie 100 rs. nie przyznano nikomu, lecz przyłą- 
czywszy do trzeciej, uchwalono udzielić trzy nagrody trzecie w równych 
kwotach po 50 rs. Udziełono je: 1) scenie z „Pana Tadeusza“, ozna- 
czonej godłem: „Gdy śmiejąc się, fechtował. Rębajło już klęczał* — 
malowanej en grisail; 2) scenie z „Pana Tadeusza“, oznaczonej go- 
dłem .Horeszko“; 3) scenie z „Dziadów“ (Pustelnik), oznaczonej go- 
dłem §. 97. Twórcami tych prac okazali się: pierwszej artysta-malarz 
Henryk Piątkowski, drugiej — p. Aleksander Kozłowski, trzeciej — p. 
Stefan Kinderfreund, Oprócz utworów nagrodzonych przyznano pochle- 
bne wzmianki utworom, oznaczonym godłami: „Rytro“, „A. N. B.*, 
„Cma“ i „Znak krzyża i półksiężyca”. 

* Redakcya Knryera Warszawskiego, pragnąc ze swojej strony 
przyczynić się do uczczenia setnej rocznicy przyjścia na świat Adama 
Mickiewicza, ogłosiła w d, 26. maja r. b. konkurs na napisanie 
popularnego (dwuarkuszowego) życioysu wieszcza, przezna- 
czając 400 rs. nagrody za utwór, który będzie uznany za najlepszy 
i wybrany do rozesłania wszystkim prenumeratorom Kuryera w dzień 
Nowego roku 1898. Wskutek owej odezwy nadesłano 34 życiorysów. 
Do oceny tych wszystkich nadesłanych na konkurs prac redakcya Ku- 
ryera uprosiła pp.: Teodora Jeske-Choińskiego, Ignacego Chrzanowskiego, 
Maryana Gawalewicza, Jana Karłowicza, Władysława  Korotyńskiego, 
Franciszka Nowodworskiego i Antoniego Pietkiewicza (Adama Pługa). 
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Ostatecznie konkurs do tego stopnia się nie udał, że żadna z nadesła- 
nych prac nie została uznaną za dobrą. Z 34 prac od razu odrzucono 27, 
jako „niewolnicze i odbite streszczenia“ ogłoszonych już biogratij, albo 
jako „króciutkie przypomnienie" rocznicy. Także w siedmiu pracach 
pozostałych znaleziono jedynie „pewną wprawę pisarską* i „wczytanie 
się w literature Mickiewiczowską*. Sąd konkursowy ubołewał, że kon- 
kurs nie zachęcił wytrawnych pisarzy, a redakcya Kuryera warsz. 
skarżyła się na „wysoce przykry zawód”. (Porównaj Przegląd literacki 
w Krakowie nr. 23 z r. 1897). Redakeva Kuryera złożyła nieprzy- 
znaną nikomu nagrodę w kwocie 400 rubli Kasie pomoey naukowej 
imienia Mianowskiego, jako zawiązek fundacyi Mickiewiczowskiej, zapro- 
jektowanej przez to pismo i przez ogół prasy przychylnie przyjęlej. 
„O ile nastąpi przychylna decyzva władzy, odsetki fundacyi im. Mickie- 
wicza będą obracane na nagrody, przyznawane w d. 24 grudnia, i. j. 
w rocznicę urodzin wieszcza, za najcelniejsze dzieła polskie z zakresu 
poezyi, historyi piśmiennictwa polskiego lub krytyki.“ Redakcya Ku- 
ryera uprosiła nadto znaną poetkę, Maryę Konopnicką, o napisanie ży- 
ciorysu Mickiewicza dla „wielkich i małych*. (Kuryer wursz, nr. 288 
z 18. paźdz. 1897). 

* Komitet warszawski Towarzystwa muzycznego ogłosił konkurs 
na tekst poetycki do kantaty na odsłonięcie pomnika Adama Mickie- 
wicza w Warszawie. Warunki konkursu były następujące: Poezya 
składać się winna z 4 strof czterowierszowych. Miara wiersza dowolna, 
nie powinna jednak przechodzić 10 zgłosek w pierwszym, a 8 w dru- 
gim wierszu każdej strofki. Drugi i czwarty wiersz zwrotki kończyć się 
winien rymem męskim i wiersz winien odpowiadać wymaganiom cenzu- 
ralnym. Termin ostateczny da nadsyłania rękopisów pod adresem kan- 
celaryi Towarzystwa muzycznego w gmachu teatrów razem z kopertą 
zapieczętowaną, mieszczącą nazwisko i adres autora i zaopatrzoną w go- 
dło to samo, co i rękopis, oznaczono na dzień 15. stycznia 1898 r. 
Nagroda za najlepszy z utworów 25 rs. Utwór nagrodzony staje się 
własnością Towarzystwa muzycznego, które w ten sposób pragnie przyjść 
z pomocą kompozytorowi. pragnącemu utworzyć muzykę do kantaty 
uroczystej, Osądzeniem nadesłanych rękopisów zajął się komitet Towa- 
rzystwa muzycznego, oraz zaproszeni pp. Jan Karłowicz, Kazimierz Ka- 
szewski i Adam Pług (Antoni Piętkiewicz). Na konkurs nadesłano ogó- 
łem 136 prac. Po odczytaniu ich uznano 14 utworów, jako nie odpo- 
wiadających formalnym warunkom konkursu, jeden zaś utwór nadesłany 
został poza konkursem. W d. 5. lutego komitet orzekł, ze za najlepszy, 
jako wyróżniający się wartością poetycką. uznaje utwór, zaopatrzony 
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w godło „44%. Za bardzo dobre uznano jeszcze dwa inne utwory, na- 
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desłane pod godłami: „W górę myśl* i „Pax —Pax*. Po otworzeniu 
kopert okazało się, iż autorem utworu, uznanego przez sędziów za naj- 
lepszy, jest p. Józef Łubieński z Sosnowca; wiersz pod godłem: 
„W górę myśl”, jesl pióra osoby, pragnącej osobiście wyjawić swe na- 
zwisko komitetowi; wreszcie autorem wiersza z godłem: „Pax — Pax“ 
jest p. Nikodem lwanowski z Tryszek, z gub. Kowieńskiej. 

* Salon sztuk pięknych Al. Krywulta w Warszawie ogłosił z po- 
wodu setnej rocznicy urodzin Mickiewicza konkurs malarski. Ter- 
min nadsyłania prac na ten konkurs odroczono do dnia 1. paździer- 
nika 1898 r. 

* Księgarnia L. ldzikowskiego w Kijowie ogłosiła przed kilku 
miesiącami konkurs dla kompozytorów polskich na napisanie .Marsza 
urcezystego* na pamiątkę setnej rocznicy urodzin Adama Mickiewi- 
cza. Nagroda wynosi 300 rs. Ostateczny termin nadsyłania prac na ów 
konkurs odroczono do d. 4. marca. Kompozycye powinny być nadsy- 
łane bezimiennie i posiadać układ na fortepian na 2 i 4 ręce, tudzież 
na orkiestrę symfoniczną z partyturą i głosami. Sąd konkursowy skła- 
dają pp. Stan. Barcewicz i Aleksander Michałowski, Henryk Bobiński, 
Mikołaj Łyseńko, Mikołaj Tutkowski i Jan Zamarajew (Ursyn), jako se- 
kretarz komitetu. Dotychczas na konkurs kijowski nadesłano już trzy 
kompozyce z godłami: „Z sioła”, „Farys” i „Czyń każdy w swojem 
kółku, co każe duch Boży.« 


Notatki bibliograficzne, recenzye, artykuly. Po „Konradzie 
Wallenrodzie“, „Grażynie“, „Panu Tadeuszu* i „Balladach* wydała 
obecnie lwowska księgarnia H. Altenberga w ozdobnej edycyi pierwszą, 
drugą i czwartą część „Dziadów“ Adama Mickiewieza z illustracyami 
Czesława Jankowskiego. Jankowski dał w tekście siedm rycin, oraz je- 
denaście rysunków, które jako heliograwiury wyszły dobrze ze znanego 
zakładu Paullussena. Artysta w pomyśle i oddaniu ducha „Dziadów” 
sprostał zadaniu ku zupełnemu zadowoleniu, a niektóre z rysunków na- 
leżą do małych arcydzieł. Stronę tekstową dzieła powierzono znakomi- 
temu znawcy Mickiewicza, autorowi kilku dzieł i monografij o wielkim 
poecie, doktorowi Wilhelmowi Bruchnalskiemu, rzecz więc zrozumiała, 
że i w tym kierunku należą się wydawnictwu tylko same wyrazy 
uznania. 

* W Warszawie pojawiło się wydawnictwo utworów Mickiewicza, 
nakładem księgarni S$. Bukowieckiego. Każdy utwór może być naby- 
wany oddzielnie w cenie od dwóch (jak „Sonety krymskie“, „Bajki“, 
„Powiastki”, „Farys*) do 20-stu („Pan Tadeusz”) kopiejek. „Grażyna“, 
„Konrad Wallenrod", „Ballady i romanse", „Dziady“ kosztują 4, 6, 
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7 i 10 kopidjek, Wydanie nie jest kompletne, a całość kosztuje 55 
kopiejek. 

* O zamierzonem taniem wydawnictwie pvetycznych utworów 
Mickiewicza (za 10 et.) w wydaniu „Macierzy polskiej” we Lwowie, 
tudzież o wydawnictwie .Macierzy* nowych 5000 tomów „Pana Ta- 
deusza* (również za 10 ct.), donosimy na innem miejscu. 

* Karol Miarka w Mikołowie wydał bardzo starannie „Poezye 
Adama Mickiewicza“, ozdobione portretem Mickiewicza podług Wł. Cze- 
chowicza. Tomów jest cztery. Pierwszy zawiera oprócz krótkiego życio- 
rysu: Ballady i romanse, Sonety krymskie, Giaura (Bajrona), Rękawi- 
czkę, wyjątek z Don Karlosa, Pożegnanie Child Harolda i inne przekłady, 
zdania i uwagi. Tom Il. Grażyna, Konrad Wallenrod, Wiersze różne, 
Bajki własne i naśladowane, Pisma z lat uniwersyteckich. Tom III. 
Pan Tadeusz. Tom IV.: Dziadów część I,II. IV, il Wszystkie 4 tomy 
kosztują 2 marki, oprawne w dwa tomy 3 marki. 

# Na styczeń b. r. z okazyi setnej rocznicy urodzin Mickiewicza 
dało „Wydawnictwo ludowe” (Lwów, ul. Ossolińskich 11), coraz po- 
myślniej rozwijające się od lat 17-stu, książeczkę: „O Adamie Mickie- 
wicz * pióra Piotra Parvlaka, dyrektora gimnazyum cieszyńskiego. W myśl 
przysłowia: „Cudze rzeczy wiedzieć ciekawość jest, swoje potrzeba“ 
skreślił autor w sposób przystępny żywot największego naszego poety. 
Opowiadając treść utworów, wplata w opowiadanie piękniejsze i wybi- 
tniejsze ustępy z jego dzieł. Opowiadanie barwne, żywe i jasne. 

* Jako drugi tom wydawanej w Krakowie staraniem S$. Szezepa- 
nowskiego i A. Potockiego „Czytelni polskiej” wyszła książka dra Fe- 
liksa Konecznego, p. t. „Zycie i zasługi Adama Mickiewicza” (str. 175, 
z ilustracyami, za cenę 30 ct. kupując osobno, a 25 ct. w prenumera- 
cie „Czytelni*). Rzecz napisana bardzo przystępnie ! jasno, a w spo- 
sób, dający wszechstronny pogląd na znaczenie poely | jego utworów, 
oraz tłómaczący czytelnikowi ich doniosłość i zalety literackie. Autor 
obznajamia czytelnika także z wszystkimi prądami danej chwili i z wy- 
bitniejszemi osobistościami, z któremi Mi-kiewiez się zeszedł w życiu, 
tak, iż jest to nietylko rys zasług i życia poety, lecz jakby przyslępnie 
napisany a w ogólnych zarysach podany obraz epoki Mickiewiczowskiej. 

* Warszawski Kuryer niedzielny w numerze 4 i 5 za r.b. za- 
mieszcza nową serve ilustracyj pamiątek wileńskich po Miekiewiczu. 
Jest tam wiąz na przedmieściu Antokol, w ogrodzie, zwanym „Chiny“ 
(obecnie własność p. Konopackiego), gdzie niegdyś nad samą Wil:ą 
mieściła się znana za czasów uniwersytetu wileńskiego reslauracya 
Bohla. „Co do Mickiewicza — notuje spisujący pamiątki mickiewiczow- 
skie w Wilnie p. L. Uziębło — wiemy tylko z tradycyi, iż lubił sia- 
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dywać pod drzewem, slojącem w pobliźu tej ulicy. Jest to wspaniały. 
piękny wiąz, może dwuwiekowy przeszło olbrzym. Pamiętali ludzie, jak 
widniały wycięte na nim litery A. M., otoczone kołkiem. Dziś nie widać 
tu ani ławeczki, ani śladów ręki Mickiewicza, które snadź nową war- 
stwą kory zarosły. Kowno ma swoją lipę w ogrodzie pp. Dobrowolskich. 
ulubioną przez Mickiewicza, Wilno — wiąz, miejsce dumań poety.“ 

W numerze 5. daje Kuryer widok starych kamieniczek przy 
„Zaułku literackim w Wilnie. Na rysunku, od strony konwiktu widać 
w wysokiej ścianie u góry jedyne okno, obok rysującej się w perspe- 
ktywie wieży świętojańskiej, należące do pokoju, w którym Mickiewicz 
mieszkał u kolegi Kazimierza Piaseckiego. 

* „Pod znakiem Mickiewicza . Rzecz o poglądach społecznych 
i politycznych poety przez J. K. (Jana Kasprowicza). Kuryer lwowski, 
nr. z 1. stycznia 1898. 

* Włodzimierz Zagórski: Kilka słów z powodu zamierzonego ju- 
bileuszowego wydania dzieł Miekiewicza ze stanowiska techniki wier- 
szowej., Kuryer warszawski nr. 33 z 2. lutego 1898. (Por. „Uwagi 
i notaty* w nrze 3. Przeglądu literackiego z r. 1898). 

* Ferdynand Hósick: Wycieczka do Montmorency. Kraj nr. 1, 
3 i (zwłaszcza) 4. 

* Kiedy się urodził Adam Mickiewicz? Przez A—b. Kraj nr. 4. 

* Wydania dzieł A. Mickiewicza. Tygodnik ilustrowany nr. 8 
z r. 1898, str. 60. 

* „Adam Mickiewicz“. Blusacz nr. 1, 2 i n. (z rycinami). 

* P, Henryk Meleer, znany kompozytor i profesor konserwatoryum 
lwowskiego, ułożył kompozycyę w szerszym stylu z sołami, p. t. „Pan 
Twardowski”. Słowa do tego utworu wziął kompozytor ze znanego 
utworu Mickiewicza. Utwór ten ma być wykonany na koncercie „Lutni“ 
warszawskiej, który, według dzienników warszawskich, odbyć się miał 
w połowie b. m. 

* Revue d'Histoire littéraire de la France, poważny organ 
krytyki francuskiej, daje w kronice ostatniego zeszytu (15. stycznia) 
sprawozdanie treściwe z dzieła prof. Kallenbacha o Adamie Mickiewiezu. 
Uwagi pochlebne zawierają w końcu życzenie, aby prof. Kallenbach 
wydał opracowanie francuskie swej książki, 
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Wincenty Zakrzewski: Historya powszechna na klasy 
wyższe szkół średnich. T. IL Historya nowożytna — zeszyt 1, — 
Kraków. Główny skład w księgarni Gebethnera i sp. 1897 r. 

Za staraniem Rady szkolnej krajowej podjął się napisania podrę- 
cznika do nauki history. powszechnej w wyższych klasach szkół $re- 
dnich prof. W. Zakrzewski. Dwa pierwsze tomy tego podręcznika, obej- 
mujące historyę starożytną i średniowieczną, są już w naszych gimnazyach 
i szkołach realnych podstawą nauki szkolnej od dwóch lat i jakkolwiek 
tu i owdzie powtarza się zdanie, że „są za trudne dla uczniów“, to 
jednakże, mojem zdaniem, które zresztą w swoim czasie wypowiedzia- 
łem w Muzeum, lepszego pod względem treści i formy podręcznika 
szkolnego historycznego dla klas wyższych mie posiadamy. W treści 
przebija się wyraźnie nowy prąd w historyografii — uwzględniania mo- 
tywów ekonomiczno-społecznych w rozwoju dziejów ludzkości i zwra- 
canie bacznej uwagi uczniów na t. zw. historyę cywilizacyi; forma — 
może trochę za ścisła — jest jednak w ogóle zarówno zadowalającą. 

Obecnie mamy przed sobą trzeci tom „łustoryi* prof. Zakrzew- 
skiego, mianowicie pierwszy jej zeszyt, obejmujący okres odkryć, odro- 
dzenia i reformacyi po rok 1660. Zalety, które cechują dwa poprzednie 
tomy podręcznika, występują i w tomie trzecim, ale nie tak wybitnie. 
N. p. motywa ekonomiczno-społeczne refornacyi są podane tylko krotko, 
wskutek czego poszczególne ustępy „historyt* są więcej, aniżeli w poprze- 
dnich tomach, suche. Ale cały szereg względów składa się na to, że łatwiej 
jest uczynić zadość wymaganiom nauki i szkoły zarazem, pisząc o cza- 
sąch odległych, aniżeli o wypadkach, które odegrały się w historyi no- 
wożytnej i które po dziś dzień jeszcze nte są pozbawione interesu 
wprost politycznego. Rozumiem, że autor, piszący lustoryę nowożytną 
dla szkoły, ma dwie drogi przed sobą, albo wprowadzić do niej swe 
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ogólne poglądy subjektywne, co rzadko tylko może być pożądanem 
i możliwem, albo też starać się o możliwie wielki zasób objektywizmu, 
kreśląc wypadki dziejowe sucho wprawdzie nieraz — ale bez ubarwia- 
nia ich własnym poglądem. Treść historyi nowożytnej prof. Zakrzew- 
skiego wskazuje mi, że autor poszedł tą drugą drogą i sądzę — 
zrobił w ogóle dobrze. Uczniowie nabędą z książki znajomości wszystkich 
najważniejszych wypadków dziejowych nowej ery, zrozumieją ich związek 
przyczynowy w najogólniejszej formie, a szczegóły — dodadzą sobie 
sami w czasie, kiedy już poza murami szkolnymi przejdą do badań 
samodzielnych na uniwersytecie. Autor objektywizm swój, polegający na 
umiejętnem zszeregowaniu faktów, posuwa daleko, nie schodząc z tego 
zasadniczego stanowiska w tak n. p. drazliwej dla nauki szkolnej kwe- 
styi, jak stosunek reformacyi religijnej do katolicyzmu. Prawda — takie 
stanowisko autora podręcznika daje wiele pola nauczyciełowi do rozwi- 
nięcia własnych subjektywnych poglądów bez potrzeby wykraczania 
poza książkę przepisaną, ale mie sądzę, jakoby jakikolwiek podręcznik 
mógł samodzielność nauczyciela w szkole bezwzględnie krępować: 
a gdyby nawet mógł, to szkoła musiałaby tylko na tem ucierpieć. Inna 
znów rzecz, że prof. Zakrzewski w dwóch poprzednich tomach stwarza 
sam podstawę do rozwoju indywidualizmu nauczyciela w nauczaniu 
i to, jak wspomniałem, podstawę, odpowiadającą dzisiejszym wymaga- 
niom nauki historycznej; jeżeli zaś w historyi nowożytnej tego nie 
czyni w tak wielkiej mierze, to jużcić jest także wynikiem samej treści 
książki. Mając tę okoliczność na względzie, nie możemy i o tym tomie 
podręcznika prof. Zakrzewskiego wyrazić się inaczej, jak tvlko pochle- 
bnie; ważną jest także rzeczą, że autor zdołał uniknąć usterek w dro- 
bnych szczegółach, które zresztą w książkach szkolnych często powta- 
rzają się z niekorzyścią dla nauki i dla uczniów, którzy usterki takie 
uważają za dowód nienaukowości podręcznika. 
De. K. J. Gokzycki. 


Majewski Erazm: Drobne prace à notatki a dziedziny ar- 
cheologii przedhistorycznsj i etnografii, Z 66 rysunkami i podobi- 
znami, — Warszawa 1897, str, 128 w 8ce. 

Z długiego szeregu drobnych prac, w tomiku tym pomieszczonych, 
ciekawsze są „Kult niedźwiedzia i domniemane jego resztki w zwyczą- 
jach naszego ludu“, „Nieco o starożytnościach*, „O pilniejszych po- 
trzebach archeologii przedhistorycznej”, „Najnowsze próby podziału cza- 
sów przedhistorycznych* i m. W artykułe „Z muzeum” opisuje autor 
swoje zbiory archeologiczne, w artykule „Uroczyska czyli nazwy miejse 
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wiejskie", wykazuje autor znaczenie tych nazw dla nauki i zachęca. 
inteligencye naszą do zbierania ich, ażeby w ten sposób przyjść nauce 
z pomocą. 


Samuel Adalberg: J. Stoka, M. Pudłowskiego i J. A. 
Kmity Powieści wierszowane 1564— 1610 wydał... Wydawnictwo Aka- 
demii Umiejętności w Krakowie. — Kraków 1897, str. 121. 

Jest to trzydziesty trzeci z rzędu tom wydawanej przez Akademię 
umiejętności w Krakowie „Biblioteki pisarzów polskich“, obejmującej, 
jak wiadomo, przedruki rzadkich utworów literatury, które nie były wy- 
dane w Bibliotece polskiej Turowskiego, oraz dawne zabytki polskiej 
literatury, dochowane w rękopisach. Tom ten zawiera wydane przez za- 
służonego autora „Przysłów polskich“: ,Historye o przyjaźni Tytusa 
z Grizipusem* Jana Stoka Wąchorczyka (1564 r.) która dochowała się 
w jednym egzemplarzu, będącym dziś własnością Biblioteki ks. Czarto- 


ryskich w Krakowie, — następnie Malchera Pudłowskiego „Dydo* 
(1600 r.), której jedyny kompletny egzemplarz znajduje się również 
w zbiorach książąt Czartoryskich, — wreszcie Jana Achacego Kmity 


„O Aeneaszu Trojañskim“ (r. 1591),  „Spiłamegeranomachia* (1595) 
i ,Penelopea“ (1610), których oryginały są własnością Zakładu im. 
Ossolińskich we Lwowie, a prócz „Aeneasza” (drugi jego egzemplarz. 
kompletny znajduje się w lwowskim księgozbiorze im. Pawlikowskich) 
stanowią unikaty. — We wstępie autor podaje charakterystykę języka 
i pisowni tvch pięciu utworów, które pod tym względem stanowią cie- 
kawy zabytek z końca XVI. i początku XVII. wieku, a w zakończeniu 
umieszcza troskiiwie opracowany „Słowniczek* wyrażeń, używanych 


w tych utworach. 


Marchen aus Mallorca. Gesammelt vom Erzherzog Ludwig Sal- 
vator. — Würzburg nnd Leipzig, Leo Woerl, 1896. 

Z wielkiego bogactwa legend i bajek, krążących z ust do ust na 
wyspie Mallorce, wybrał Areyksiążę Ludwik Salvator najładniejsze i po- 
dał je czytającej publiczności. W ciekawej i wybornej przedmowie okre- 
śla dostojny Autor rodzaj tych legend. Dostały się one tam po większej części 
z Włoch i Francyi, nie brak w nich jednak także miejscowego podkładu, 
a zwłaszcza śladów, jakie pozostawiły napady Maurów na wyspę i od- 
parcie ich przez krajowców. Bajki z Mallorki są dość monotonne, treści 
dość ubogiej, — opowiadanie w nich jednak zawsze pełne naturalności 
i wolne od wszełkiej sztuki. Czytając je, odbiera się też wrażenie, jak 
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gdyby słyszało się opowiadane wprost przez mieszkańca Mallorki; 
charakter ten ich me zatraca się nawet w tłomaczemu niemieckiem, 
w jakiem podał je dostojny Autor. 


China und Japan. Reisen, Studien, Beobachtungen von Ernst 
von Hesse Wartegg. Mit 100 Tondruck - farbigen und Textabbildun- 
gen und einer Generalkarte Ostasiens. — Leipzig, Verlag von J. J. 
Weber 1897, str. 567. 

W czasie, gdy cały świat coraz bardziej poczyna się zajmować, 
bo zajmować się musi „najdalszym Wschodem , Chmami i Japonią, 
gdy te odległe a potężne środowiska politycznego i ekonomicznego życia 
żółtej rasy mają się wkrótce już zbliżyć do Europy przez otwarcie kolei 
transsyberyjskiej, gdy w nich dla starego świata urasta zwolna przeci- 
wnik nietylko polityczny, ale co pilniejsze i groźniejsze, także konku- 
rent w przemyśle i handlu: dzieło, dające interesowanym możność bliż- 
szego zaznajomienia się z tak obcym dla nas i tak nam dotychczas 
obojętnym światem, ma swoją doniosłość i znaczenie. Autor zaznajamia 
zaś czytelnika nietylko z tak odrębną kulturą obu żółtych narodów, 
z ich życiem społecznem i towarzyskiem i urządzeniami publicznemi, 
łecz także z ich przemysłem i handlem. Przedsiębiorczy żywioł kupiecki 
i przemysłowy znajdzie tam także ważne wskazówki co do kierunków, 
w jakich wyroby europejskie mogłyby znaleźć pole zbytu w obu pań- 
stwach mongolskich. 


: DP. REDAKTOR ADAM KRECITOWIECKI. — NAKŁAD „GAZETY LWOWSKIEJŚ, 


MIS. IR 


ADAMA MICKIEWICZA 


DO 


AMEDEUSZA MELEGARI. 


Biograféw Adama Mickiewicza uderza okolo 1840 roku zbyt 
mała liezba jego listów z owej epoki. Przypuszczają zwykle, że ko- 
respondencya poety stała sie „zacieśnioną* '|. rzadką od zjawienia 
się Towiańskiego. Nie było tak w istocie. Komunikacya z krajem 
byla prawie przerwana z powodu prześladowania rządu rossyjskiego. 
Nie mógl Mickiewicz pisać o „sprawie“ w listach, narażonych na 
ciekawość rossyjskiej policyi; z drugiej strony trudniej jest od- 
szukać listy prywatne do cudzoziemeów niż do rodaków, bardziej 
dbałych o staranne ich przechowanie. Na przykład pani Sand posia- 
dala kilkanaście listów Adama Mickiewicza i wszystkie rozdala ama- 
torom antogralów. Państwo Olivier, porządkując na starość papery, 
spalili listy Miekiewicza i t. d. 

Kiedym w marcu 1877 r. prosil w Rzymie Melegarego o udzie- 
lenie mi listów ś. p. Ojca mojego, wyznał, że od lat kilkunastu 
nigdy nie znalazł chwiiki wolnej, aby zajrzeć do swych papierów, 
zapewnił, że postara się owe listy odszukać przy pierwszej sposo- 
bności. Dopiero po zgonie Melegarego udzieliła mi ich jego rodzina. 

Ludwik Amedeusz Melegari urodził się w Castelnuovo, w księ- 
stwie Modeńskiem, w 1805 r. Zamieszany do spisków patryoty- 
cznych, przesiedział kilka miesięcy w więzieniu w Massa. Skazany 
na śmierć, zdołał uciec i przepędził dlugie lata na wygnaniu we 
Francyi i w Szwajcaryi. Zaprzyjazmł się w Lausannie z Aleksan = 


1) Adam Mickiewicz przez Piotra Chmielowskiego. 
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drem Vinetem, został mianowany w ten mieście profesorem ekono- 
mii politycznej i prawa międzynarodowego. Przez jakiś czas pelnił 
obowiązki wiceprezesa mlodej Italii, był prawą ręką Mazziniego 
i musial kryć się pod przybranem nazwiskiem Emery. Mickiewicz 
go poznał jeszcze Mazzinista, lecz niedowierzającym w doskonałość 
środków zalecanych przez przewódcę młodej Italii. Różnił się też 
z nim w pojęciach religijnych. 

Mazzini potępiał materyalistów. „Życie, pisał, jest posłanni- 
ctwem.* Religia przyszłości powie wierzącemn: .Zbawiaj duszę bli- 
źniego, a zbawienie swej duszy zostaw Bogu." Zrażony sympatyą 
duchowieństwa dla rządów absolutnych, nauczał, że „Chrystus umarl 
na to, żeby ludzkość wyzwolila się i podniosła do Boga o wlasnych 
silach“ 1), to jest bez pomocy księży. Melegari zaś był przekonany, 
że Kościół uwolni się kiedyś od szkodliwego wpływu rządów i zaj- 
mie wlaściwą sobie role obrońcy wolności ludów. Przyczynił się 
przeważnie do przyjęcia przez Cavoura formuły: l Eglise libre dans 
L'Etat libre, i pisal w 1850 r.: „Czara, z której musieliśmy się na- 
pawać w ostatnich czasach była gorzka dla Włochów i dla całego 
katolickiego świata i póki antagonizm Włoch i Papieztwa trwać bę- 
dzie, nie będzie oua odjęta od ust naszych. Dojdzie się do tego celu 
dopiero, gdy wszystkie katolickie państwa zdobędą niepodległość. 
Zasada wolności Kościoła nie będzie potrzebowala świeckiego ramie- 
nia, żeby zachować niepodległość duchową lub nmieużytecznej skad- 
inąd władzy państwa. Kościól wolny wówczas, bo jego wolność sta- 
nie się interesem wspólnym i głównym narodów katolickich, będzie 
tem wolniejszy w oswobodzonym Rzymie, w którym lud i książęta 
włoscy czeić będą w najwyższym Pasterzu kościoła nietylko wspól- 
nego Ojea wiernych, ale i duchową rękojmię własnej wolności. 
Mitra, przestając być zawada do ustalenia narodowości włoskiej, 
stanie się najdroższą oznaką wolności Włoch, najczystszą ich chwałą, 
ich koroną. 

Uczucia te religijne przyczyniły się do zawiązania ściślejszej 
przyjaźni z Mickiewiczem. Z nikim może poeta tak blisko nie żył 
w Lausannie, jak z Melegarim. Na wieść, że Mickiewicz osiadl 
w Lausannie, Mazzini przeląkł się jego wplywu na Melegarego. 
Pisal mu 21. listopada 1838 r.: ,Poznales zapewne Mickiewicza, 
wyobrażam sobie, że ta znajomość roznieciła jeszcze bardziej kato- 
licyzm was obu. Pozostawiając katolicyzm na stronie, powiedz mi, 


1) Lettres intimes de Joseph Mazzini, publiées avec une intro- 
duction et des notes par D. Melegari Paryż 1895 r. 
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czyś go widzial i daj mi swój sąd o człowieku. Co do poety, uwiel- 
biam go i kocham, jako najpotężniejszą naturę poetyczną w tym 
wieku“ 5). 

Odpowiedzi Melegarego nie znamy. Mazzini nie przewidywał, 
że w 1847 r. sam się odezwie do Piusa TX., błagając go, aby sta- 
nął na czele krucyaty, mającej ua celu oswobodzenie podbitych 
ludów. 

W 1848 r. Melegari pospieszył do Włoch i król powierzył mu 
katedrę w Turynie prawa konstytucyjnego. Z Mickiewiczem sie wten- 
czas nie spotkał: wszedł najprzód do Izby, później do Senatu 
W 1876 r. objął w gabinecie Cairolego ministeryum spraw zewnę- 
trznych. Zasiadał jeszcze w radzie ministrów, kiedy w roku nastę- 
pnym municypalność Rzymu wmurowała tablice pamiątkową na 
Via del Pozzetto i umiescila popiersie Mickiewicza w kapitolium. 
Jak prawie wszyscy, co się zetkneli z Mickiewiczem, zachował naj- 
glębszą cześć dla jego geniuszu i wielkie współczucie dla Polski. 

Towiauizm rozchwiał stosunki Melegarego z Mickiewiczem 
Wyrzeczenie się wszelkich widoków osobistych w imię ślepej wiary 
w proroctwo pana Andrzeja, zdawało mu się zbyt ryzykowne. Pewni 
wspólni przyjaciele, protestanci, którzy przedtem zarzucali Miekiewi- 
czowi brak odwagi do głoszenia reformy Kościoła, przestraszyli się, 
gdy poeta poszedł dalej od nich w tym kierunku. Pomimo zerwa- 
nych stosunków z Melegarim, Wickiewicz zachował dlań przyjazne 
uczucia i stawił go wyżej od innych przyjaciół szwajcarskich. Gdy 
się zaczely ruchy w Szwajcaryi, Mickiewicz pisał 20. lipca 1845 r. 
do Seovazzego: „Nigdym nie nie powiedział o sprawie, ani o mi- 
strzu Olivierim. Nie widzę, aby byli w stanie mnie wysłuchac. Nie 
czułem żadnego obowiązku im o tem wspominac. Inaczej było z Me- 
legarim, z którym miałem niegdyś stosunki religijne i polityczne. 
Z rodziną Olivierów miałem jedynie stosunki przyjazni i życzliwości 
czysto światowej ?). 

Scovazzi nie nawrócił Melegarego na Towianizm, ale został 
jego bliskim przyjacielem i za bytności Melegarego w Rzymie by- 
wał u niego codziennym prawie gościem. Mąż stanu pod wplywem 
Scorvazzego zmienił nieco zapatrywania na ów epizod swego życia, 
żalował. że zbyt cierpko odzywał się do Mickiewicza o nowym jego 
kierunku i wyrażał się o Towianizmie z uszanowaniem. 


1) Lettres intimes de Joseph Mazzini publiées par D. Melegari. 
2) Współudział Adama Mickiewicza w sprawie Andrzeja Towiań- 
skiego. Paryż 1877. 


15° 
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Melegari umarl w Bernie w 1881 roku posłem nadzwyczaj- 
nym króla włoskiego przy konfederacyi szwajcarskiej. Jedna z jego 
córek wydala listy Mazziniego, Benjamina Constant, studyum o ksie- 
żnie Wittgenstemowej, z domu Iwanowskiej i, pod pseudonimem: 
Forsan, liczne powieści t). 

Pierwszy list Mickiewicza pisany jest zaraz po otwarciu pre- 
lekeyi w kollegium francuskiem. 


Paryż w grudniu 1840 r. 
„Panu Tomaszowi Emery *). 


„Pozbyłem się nareszcie pierwszego przemówienia, mio caro, Mia- 
dem, co się nazywa, succès d'estime, to jest mierne powodzenie. Lekcya 
była dobrze przygotowana i dobrze nłożona. ale wygłoszona z pewnym 
chłodem i nie doznałem owej trwogi, jaka mną miotała w Lausannie; 
wytłomacz to, jeśli potrafisz. Byłem tego dnia zgryzionym, kwa- 
śnym. pysznym. Nie wystosowalem ani słówka podziękowania lub 
grzeczności dla rządn i dla Francyi Znaleziono to bardzo dziwnem 
i bardzo zręcznem. Mówiono: „To ostre! O! zrobi to wrażenie!“ 
Wytłómacz mi to. Moi koledzy w kolegium francuskiem radzi byli 
z mego przemówienia t polepszyło to moje stanowisko wobec mini- 
steryum i kolegium. A ty, mój przyjacielu, dlaczego się do mnie 
nie odzywasz? Napisz mi słówko, donieś mi, co się dzieje z Oli- 
vier ami? Zimdel ë) obiecał mi, że zajdzie do mnie przed wyjazdem. 
Nie wiem, czy jest jeszcze w Paryżu. Mam list dla p. Oliviera i pa- 
kiecik dla Couradina *), ale nie chcę dłużej czekać na tego dyabel- 
skiego Zimdela. Z ostatniego twego listu widzę, żeś nie dobrze 
z Akademią. Nie dawaj się unosić złemu humorowi, staraj się być 
trochę mniej dumnym, ponieważ, mio caro, masz trochę za wiele 
pychy, co ci przebaczam, jako byłemu członkowi rządu, chciałem 
powiedzieć rządu ci-devant. Ciągnij dalej twoje wykłady i nie troszcz 
się o resztę, Pan Bóg reszty dokona. Chociaż nie jestem tutaj zbyt 
potężny, znajdę sposób ci uslużyć. Nie wyobrażasz sobie, do jakiego 
stopnia brak mi ciebie. Rozmowa z toba ozywiała mie często i roz- 


1) Marthe de Thiennes, Les incertitudes de Livia, Dans la vieille 
rue, La Duchesse Ghislaine ete. 

2) Melegari wykładał parę lat w Lausannie pod przybranem na- 
zwiskiem: Kmery, dla uniknięcia nalegań dworu wiedeńskiego, który 
dopominal się u Rządu szwajcarskiego o wydalenie spiskowców włoskich. 

3) Profesor Akademii Lausańskiej. 

4) Synek państwa Olivier'ów. 
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wiązywała mi język. Miałem w tych dniach wielkie zmartwienie, żona 
moja niedomagała. Powróciła już do zdrowia. Mały Władzio jest już 
prawie zupełnie zdrów. Czy wyprawiłeś fortepian ? 


twój Adam Mickiewicz” '). 


Melegari starał się o pasport do Paryża. Choroba żony nie 
pozwoliła Miekiewiczowi zająć się sprawa przyjaciela, długo mn nie 
odpowiadał, nareszcie wziął się do pióra w końcu 1841 r. 


„Panu Tomaszowi lmery, 
profesorowi Akademii lausańskiej. 
Paryż 15. września 1841 r. 
Kochany przyjacielu! Było moralnem niepodobieństwem dla mnie 
odpowiedzieć ci wcześniej. Przebyłem burzliwe czasy. Zona moja prze- 


5 Monsieur Thomas mery 
a Lausanne. 
Paris, Décembre 1840 


Je me suis débarrassé enfin de mon discours, nio caro. Jai eu 
ce qu'on appelle un succés d'estime, c'est-à-dire un succes médiocre, 
La leçon était bien préparée et bien bâtie, mais mon début avait qnel- 
que chose de froid et je n'ai ressenti aucune de ces terreurs qui magi- 
taient à Lausanne, expliquez cela, si vous pouvez, J'ai ćte ec jour la 
chagrin, maussade et orgueilleux. Je n'ai pas adressé un seul mot de re- 
merciment ni de politesse quelconque au gouvernement ni à la France, 
Ou a trouve cela très-étrange et tres-adroit. On disait: „e est piquant! 
Oh! ça fera de lefet!“ Expliquez - moi ceci. Mes collègues du College 
ont été contents de mon discours et ma position se trouve améliorée 
vis à vis du ministère et du Collège. Et vous, mon ami, pourquoi ne 
me dites-vous rien? Ecrivez done un mot. Donne moi des nouvelles 
des Olivier. Zündel m'a promis de venir me voir avant de partir. Je 
ne sais sil est encore à Paris. J'ai une lettre pour M. Olivier et un 
petit paquet pour Conradino, mais je ne veux plus attendre ce diable 
de Ziindel. D'après votre derniere lettre, je vois que vous n'êtes pas 
bien avec l'Académie, Ne vous laissez pas emporter par votre mauvaise 
humeur et tachez d'être un peu moins orgueilleux, car tu as m pen 
trop d'orgueil, mio caro, ce que je te pardonne en qualité d'ancien 
gouvernement, je voulais dire de ci-devant gouvernement. Donnez 
votre cours et ne vous inquictez pas dn reste, le bon Dien fera le reste. 
Quoique je ne suis pas tròs- puissant ici, je trouverai l'occasion de 
te servir. Tn nas pas d'idée comme tn me manques! Ta conversation 
me ranimait souvent et me déliais la langue. Jai eu ces jours-ci de 
grandes peines: ma femme ne se portait bien. Elle est déja rétablie, 
le petit Ladis est déjà presque tout-à-fait bien. Avez-vous expédié 
le piano? Votre Adam Mickiewicz. 
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była długą chorobę. Dopiero co uleczoną została w sposób nadzwy- 
czajny. Od miesiąca zdrowsza jest niż kiedykolwiek. Dzieci moje rosną. 
Jestem ocalony. Jednocześnie otrzymalem bardzo ważne wiadomości 
względem mego narodu i losu mych rodaków z emieracyi, wiadomości 
bardzo dobre, ale które nie są tego rodzaju, żeby mogly być udzie- 
lone na piśmie. Byloby mniej jeszcze możebnem zdać ci obecnie 
sprawę z mych wzruszeń. Później ci o nich coś powiem. Co do 
ciebie, nie spodziewam się już tak prędko zobaczyć cię w Paryżu. 
Wakacye kończą się dla ciebie. Dlaczegoś nie skorzystał z twego 
dawnego pasportu? A. jak otrzymać nowy pasport bez notatki, której 
tyle razy od ciebie żądałem i zawsze daremnie! Napiszże raz tę notatkę. 
Wytlómacz szczerze twoje położenie i w każdym razie bądź pewien, że 
nie skompromituję ciebie. Zasmucają mię listy twoje, tak sa zawsze 
żólciowe i nerwowe. Z charakterem, zasadami i inteligencyą, jakie 
wiem, że posiadasz, powinienbyś mieć więcej spokoju. Stanowisko, 
które ci zapewniono w Lausannie, powinno ci wystarczyć na teraz. 
Dosyć ma każdy dzień na swej nędzy; bez tej maksymy nie przeżyłbym 
dwóch dni. Grzech myśleć o jutrze, szczególnie w czasie terażniej- 
szym. Ożenilem się w Paryżu, mając tysiąc franków (zdaje mi się) 
majątku ruchomego i nieruchomego ! Żadnej nadziei posiadania ty- 
leż w przyszłości! a jednak widzialeś, żem żył i mam postanowienie 
wytrwać dalej. Sądzę nawet, żem przebrnął najtrudniejszą część 
mojej ziemskiej pielgrzymki. Smialo więc, precz z niepokojem, gnie- 
wem i żółcią. Staraj się wyrugować z twej duszy ducha satyrycznego, 
który ci tak szkodzi i którym mię nieco zaraziłeś, niech ci Bóg 
przebaczy! Pisz do mnie, kiedy możesz, jak najczęściej. Uściśnij 
odemnie całą rodzinę Mandrotów, a szczególnie panią Mandrot 
i pannę Maryę. Co porabia nasz Lantazzi? 1) Pewien jestem, że le- 
piej od ciebie znosi wygnanie, Lauzanne i Życie, lepiej ad ciebie, 
signor professorone, filosofo e economista. A! Zapomniałem ci mówić 
o twojej ekonomii. 
Vale et ama nos Adam Mickiewicz" *). 


1) Przybrane nazwisko Jana Scovazzi, późniejszego bibliotekarza 
Izby deputowanych w Turynie i Rzymie. 
e) A. M. Thomas Emery, 
professeur à l'Avademie de Lausanne. 
Paris 15. Septembre 1541. 
Mon cher ami, il ma été moralement impossible de vons répon- 


dre plus tôt. Jai traverse des temps orageux. Ma femme a fait une 
longue maladie. Elle vient d'étre guérie d'une maniere extraordinaire. 
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Przyjazd Olivierów odnowił wspomnienia lanzańskie. Mickie- 
wicz oprowadzai swych szwajcarskich gości po Paryżu *) i skorzystał 
z ich powrotu do siebie, aby znów odezwać się do Melegarego. 


„Do pana Tomasza Emery 
w Lausannie. 


Paryż 15. października 1841 r. 
Będziesz mial. mio caro, niektóre szczególy o nas przez Olivierów. 
Na teraz mówić będę tylko o twojej sprawie. Jak może to być, żeś 


Depuis un mois, elle se porte mieux que jamais. Mes enfants grandis- 
sent. Je suis sauvé. En meme temps, j'ai reçu des nonvelles, très im- 
portantes qui concernent ma nation et le sort de mes eompatriotes émi- 
grés, des nouvelles trés-bonnes, mais qui ne sont pas de nature 
a être communiqnees par écrit. Il serait encore moins possible pour le 
moment de vous rendre compte de mes émotions, Plus tard, je vous en 
dirai quelque chose. Quant à vous, je n'espere plus vous revoir de si- 
tòt a Paris. Les vacances finissent pour vous. Pourquoi navez- vous 
pas profite de votre ancien passeport? Et comment obtenir un autre 
passeport Sans avoir la note, que je vous ai tant de fois demandée et 
toujours en vain! Faites done une fois cette note. Expliquez franche- 
ment votre position et soyez sûr, dans tous les cas, qu'elle ne sera 
plus compromise par ma faute Vos lettres mattristent tant elles sont 
toujours bilieuses et nerveuses. Avec le caractere, les principes ct l'in- 
telligence que je vons connais, vous devriez avoir plus de calme. La 
position qu'on vous a faite A Lausanne doit vous suffire pour le mo- 
ment. À chaque jour suffit sa peine, sans cette maxime je ne paurais 
pas exister deux jours. C'est un péché que de penser au lendemain, 
sourtont par le temps qui court, Je me susis marić à Paris, ayant 
mille francs (je crois) de fortune mobilière et immobiliere! Ancun espoir 
d'en avoir autant dans lavenir! Et pourtant vous m'avez vu vivre et 
je suis decide à continuer. Je pense méme avoir déja passé ce qu'il y 
avait de plus difficile dans mon voyage terrestre. Courage done, pas 
d'inquiétude, pas de colere, pas de bile. Tâchez d'extirper de votre âme 
l'esprit satirique, qui vons fait tant de mal et dont vous m'avez un 
peu imbibé, que Dicu vous le pardonne! Ecrivez moi quand vous le 
pourrez. souvent sil vous est possible. Embrassez de ma part toute la 
famille Mandrot et plus particulierement Madame Mandrot et Mademoi- 
selle Marie. Qne fait notre Lantazi? Je suis sûr qu'il supporte mieux 
que vous et l'exil et Lausanne et la vie, mieux que vous, Słynor pro- 
fessorone, filosofo e economista. Ah! J'ai oublie de vous parler de vo- 
tre économie. 
Vale et ama nos Adam Mickiewicz. 


1) Obacz. Żywot Adama Mickiewicza podług zebranych przez 
siebie materyałów oraz z własnych wspomnień opowiedzial Włady- 
sław Mickiewicz. T. III. str 147. 
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mnie nie dal żadnej notatki o sobie? Widzę teraz, że nie o tobie 
nie wiem. Napisz więc rychło tę notatkę, zawierającą twoje imię, na- 
zwisko, tytuł, stopień politycznego przestępstwa itd. Nie użyję tej 
notatki bez formalnej obietnicy, że wszystko ci będzie przyznane. 
Tymczasem wspomnę o tobie jedynie, jako o pewnym Włochu, któ- 
rego w pewnem miejscu poznałem itd. Naczelnik gabinetu w mini- 
steryum spraw wewnętrznych *) ma dużo dla mnie przyjaźni i zrobi, 
co tylko da się zrobić. Rozpocząłbym już pertraktacyę, gdyby nie 
ten szalony zamach *), który zakłóci gabinet). Powiedziano mi, aby po- 
czekać jakie dziesięć dm. O! kochany Emery, nie poznałbyś mnie, tak się 
zmieniły moje wyobrażenia. Przyszedłem do moich ministeryalnych 
przyjaciół z postanowieniem uragaé im i wyszydzać, a zastałem 
ich tak przerażonych, że mi pozostaje tylko dodawać im odwagi 
i dowodzić, że Francya nie jest jeszcze zupełnie zgubiona. Polityczne: 
niepokoje tak są silne, że zamach przechodzi prawie niepostrzeżenie. 
List twój adresuj do księgarni polskiej: Rue des Marais Saint- 
Germain 17 bis. 
Tobie oddany Adam Mickiewicz“ +). 


1) P. Mallac. 

2) Franciszek Gućnisset strzelił był 18. września 1841 roku do 
księcia d'Aumale: „Un horrible attentat a été commis aujourdhui au 
moment où le L7 léger, a la tóte du quel étaient M. le dne de Nemours 
et M. le dne d Anmale, colonel du regiment, defilait a la hantenr de 
la Traversitre, daus la rne dn Faubourg St. Antoine, un coup de pi- 
stolet a été tiré par un homme qui se trouvait dans les groupes. Per- 
sonne na été atteint.“ (Moniteur Universel 14. września 1841 r.). 

8) Mowa tu o ministeryum 29. października 1840 r., w którym 
marszałek Soult był prezesem Rady i ministrem wojny, Gnizot mini- 
strem spraw zagranicznych, Dnuchitel ministrem spraw wewnętrznych, 
a Villemain ministrem oświaty publicznej. 

3) A. M. Thomas Emery, a Lausanne. 

Paris 18. Octobre 1841 

Vous aurez, mło caro, quelques détails sur nous par Olivier. 
Pour le moment, je ne vous parlerai que de votre affaire. Comment se 
fait-il que vous ne m'ayez donne aucune note sur vous? Je vois main- 
tenant que je ne sais rien sur vous. Ecrivez -done vite cette note 
portant votre nom, surnom. titre, degré de votre culpabilité politique ete. 
Je ne ferai usage de cette note que dans le cas où j'aurais la pro- 
messe formelle, que tout vous sera accordé. Jusque là je ne parlerai de 
vous que comme d'un certain Italien que j'ai vu dans un certain en- 
droit ete. Le chef de cabinet à l'intérieur a beaucoup d'amitié pour moi 
et.il fera tout ce qui est faisable. J'aurais deja commencé les négo- 
ciations, si ce diable d'attentat n'était venu troubler le cabinet. On m'a. 
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W lecie 1842 Melegari, zapraszając Mickiewicza do siebie na 
wakaeye, nie tail mu, że wcale nie podziela jego teraźniejszych po- 
gladéw, że nie chce narazić swojego profesorskiego stanowiska 
w Akademii. Mickiewicz nie mógł przyjąć gośeinności ofiarowanej 
mu z podobnemi zastrzeżeniami i odpowiedział mu listem, na któ- 
rym przerwała się na zawsze ich korespondeneya : 


Panu Melegaremu, 
profesorowi Akademii lausańskiej. 
1 rne l Amsterdam, 12. września (1642 r.). 
Kochany Panie! 

Nie pojadę tego roku do Szwajcaryi. Dziękuję za ofiarowane 
mieszkanie, Zgodziłbym się tylko pod warunkiem, że znajdę to samo 
przyjęcie, jakiego doznałem tyle razy podczas pobytu mego w Lau- 
sannie. Bilecik twój zasmucił mnie. Nie nie mówisz o twojem po- 
łożenii, twoich pracach i projektach (słyszałem o twojem ożenieniu 
się), nie o twojem usposobieniu moralnem, nie z tego, eo może ob- 
chodzić przyjaciela. Jak gdybyśmy nie mieli innych stosunków prócz 
grzeczności! Inaczej wyobrażałem sobie te stosunki. Ponieważ nie 
nie przypisuję ślepemu trafowi, mniemałem i dotąd mniemam, że 
w zbliżeniu się naszen w Lausannie było coś opatrznościowego dla 
nas obydwóch. Byliśmy obaj synami narodów nieszczęśliwych, wy- 
gnańcy, osieroceni i zmuszeni szukać jedynie w sobie naszego pun- 
ktu oparcia. Przekonalem się, że miałeś duszę gruntownie dobrą 
i serce sympatyczne: są to cechy Włochów. Ale masz te wyższość 
nad twoimi ziomkami, żeś dlugo żył w samotności i niedostatku. 
Takie życie skupia nas i zmusza grzebać we własnem wnętrzu 
do tej głębi, w której odkrywa się Boga. Włochy dzisiejsze naj- 
bardziej wzdrygaju się przed tą praca wewnętrzną. Trzeba było 
dziesięcioletnich kajdan, żeby Pellico poczuł Boga. A jednak weze- 
śniej, czy później Włochy będą powołane do wykonania tej roboty, 


dit d'attendre une dizaine de jours. Oh! cher Emery, vous ne m'auriez 
pas reconnu, tellement mes opinions sont changées. J'arrivui chez mes 
amis les ministériels décidé a les narguer ct à les persiller et je les 
ai trouvés si consternós, quil ne me reste qu'à les encourager et qwa 
leur prouver qui la France n'est pas encore completement perdne. Les 
préoccupations politiques sont si fortes, que l'attentat passe pour ainsi 
dire inaperçu. Adressez la lettre à la librairie polonaise, rue des Marais 
Saint - Germain 17 bis. 
Votre devout Adam Mickiewicz. 
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do poznania, że w teoryi religii nanczanej tkwi religia objawiona, 
rzeczywisty i bezpośredni zlew ducha Bożego. Sadzę, że ci, co 
pierwsi przeszli szkołę nieszczęścia, powinni służyć za przewo- 
dników tym, którzy rozpoczynają próbę życia. Zawsze cię uwa- 
żalem za jednego z tych ludzi, których Bóg przysposabia do sluże- 
nia narodom. Zdawales się podzielać te nezucia. Uo do mnie, wiesz. 
że wszystkie moje duchowe nadzieje spełniły się przez wypadek 
wprawdzie cudowny, ale dla mnie nic on nie ma dziwnego. Od tej 
chwili cel mój na tej ziemi ustalony i moja droga z góry wy- 
tknięta. 

Nie wiem, kochany Panie, jakie są obecnie twoje myśkb w kwe- 
styach, które tak często roztrząsaliśmy razem, a które powolani 
jesteśmy rozwiązać. Nie wiem, jak pojmujesz swoje obecne położenie, 
ani co zamierzasz na przyszłość, jak nareszcie pojmujesz twoje obo- 
wiązki czlowieka i Włocha. Jeżeli uważasz swoje teraźniejsze stano- 
wisko moralne i polityczne, jako ostateczne. jest rzeczą naturalną, 
że nie możesz już miec dla mnie tych samych uczuć co dawniej, bo 
mniemasz. że jesteś w normalnym stanie życia. gdy ja wciąż jestem 
wygnałicem, sierotą, podróżnym. 

Bądź pewny mojej szczerej sympatyi. 

Adam Mickiewicz” 1). 


3 A. M. Melegari, 


professeur à L'Académie de Lansanne. 
Rue d'Amsterdam 1. 12. Septembre. 
Mon cher Monsieur! 


Je n'irai pas cette année en Suisse. Je vous remercie pour l'offre 
que vous me faites de votre logement. Je ne l'aurais accepté qu'à eon- 
dition dv trouver le meme accueil qne vous m'avez fait tant de fois, 
lors de mon séjour 4 Lausanne. Votre billet ma affligé. Vous ne me 
dites rien sur votre position, vos travaux, vos projets (j'ai entendu par- 
ler de votre mariage}, rien de votre état moral, rien de ce qui ponr- 
rait interesser un ami. Comme si nous n'avions d'autres rapports que 
ceux de politesse! J'ai eu une antre idée de ces rapports. Comme je 
n'attribue rien au hasard, j'ai cru et je persiste a croire, que dans la 
liaison, que nous avions formée à Lausanne, il y avait quelque chose 
de providentiel pour tons deux. Nons étions tous deux fils de nations 
malhereuses, proserits, orphelins et forcés de ne cherchez qu'en nous- 
mêmes notre point d'appui. J'ai reconnn en vous une âme foncierement 
bonne et nn coeur sympathique: c'est le caractère des Italiens. Mais 
vous avez sur vos compatriotes l'avantage d'avoir vieu longtemps dans 
la solitude et dans les privations. Une telle vie nous concentre et nous 
oblige à creuser notre intérieur jusqu'à cette profondeur où l'on décon- 
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Melegari żadal przystanków, wieszez wyrzekał się chwili wy- 
tchnienia. List ten świadczy, z jaką boleścią Mickiewicz porzucał po 
drodze przyjaciół, nie dotrzymujących mn kroku. 


WŁADYSŁAW MICKIEWICZ. 


vre Dieu. Ce travail intérienr est ce qui repugne le plus à I Ttulie 
actuelle. Il a fallu dix ans de chaines à Pellico pour lni faire sentir 
Dion. Et cependant tôt ou tard l'Italie sera appellée a faire ce travail, 
à reconnaitre, qu'il y a en dedans de la théorie dune religion ensei- 
gnie me religion révélée, qui n'est que la communication réelle et im- 
médiate de l'esprit de Bień. Je pense que cenx qui ont fait les pre- 
miers l'apprentissage du malheur doivent servir de guide à ceux qui 
entrent dans l'expérience de la vie. J'ai toujours cru que vous etiez un 
de ces hommes que Dieu prépare pour les employer au service des na- 
tions. Vous me paraissiez avoir les mèmes sentiments. Quant à moi 
vous savez, que toutes mes espérances spirituelles se sont trouvées ac- 
complies par un fait miraculeux, il est vrai, mais qui na pour moi 
rien d'étonnant. De ce moment mon but sur la terre s'est trouvé fixé 
et mon chemin tracé d'avance. 

J'ignore, mon cher Monsieur, quelles sont maintenant vos idées 
sur les questions que nons avons si souvent débattues entre nous et 
que nous sommes appeles a résoudre, Je ne sais comment vous conce- 
vez votre position actuelle et ce que vons vous proposez pour l'avenir, 
de quelle maniere enfin vous toncevez vos devoirs d'homme et d'Tta- 
lien. Si vons considérez votre position actuelle, morale et politique, 
comme définitive, il est naturel, que vous ne pouvez plus avoir pour 
moi les mêmes sentiments, que vous aviez autrefois, car Vous vonis croyez. 
dans nn état de vie normal, tandis que je continue à étre proserit, or- 
phelin et voyageur. 

Soyez assuré de ma sincere sympathie pour vons. 


Agam Mickiewicz. 


TŁO OBRZĘDOWE „DZIADÓW“. 


(STUDYUM PORÓWNAWCZE). 


li 


W przedmowie do Dziadów, wydanych w Wilnie 1828 roku, 
Mickiewicz nadzwyczaj zwięźle określa znaczenie tego obrzędu ludo- 
wego. Wspomniawszy krótko, że „uroczystość ta początkiem swoim 
zasięga czasów pogańskich“, poeta podaje następnie ważne szcze- 
góły, dotyczące obchodzenia uroczystości Dziadów za czasów jego 
młodości: „W teraźniejszych czasach pospólstwo święci Dziady 
tajemnie w kaplicach lub pustych domach niedaleko cmentarza. 
Zastawia się tam pospolicie uczta z rozmaitego jadła, trunków, 
owoców i wywołują się dusze nieboszczyków. Mickiewicz wyra- 
źnie mówi o tem, że przed laty uczestniczył w obchodzie Dziadów, 
najprawdopodobniej w okolicach nowogrodzkich na Białej Rusi: 
„Cel tak poważny święta, miejsca samotne, czas nocny, obrzędy 
fantastyczne przemawiały niegdyś silnie do mojej imaginacyi.* 

Nicodzalowana to szkoda dla naszego ludoznawstwa, że Mi- 
ckiewicz tak krótko opisał obrzędową stronę uroczystości ludowej 
„Dziadów*. Był on jeszcze świadkiem naocznym obrzędów, które 
z czasem zaczęły stawać się coraz rzadszymi, w miarę, jak ducho- 
wieństwo coraz silniej sprzeciwialo się tym obchodom i postanowiło 
„oświecać lud, wytępiać reszty zabobonu*. Już w roku 1835 Teodor 
Narbutt, pilnie zajmujący się kwestya obchodu ludowego Dziadów, 
trafia tylko na szczątki tej uroczystości: „Zbierałem — mówi — 
rozmaite resztki tych obrządków żałobnych* 1). Narbutt ani slo- 


1) Dzieje staroż. nar. litewskiego przez T. Narbutta, Wilno 1835, 
tom I. str. 314. 
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on 


wem nie wspomina o miejscu, na którem się Dziady odbywały, 
albo raczej mówi tylko o uczcie w izbie. Przeciwnie Mickiewicz 
kikakrotnie z naciskiem uwydatnia, że uroczystość odbywa się we 
wsi zbiorowo, nie w poszczególnych domostwach. Ksiądz w czwar- 
tej części Dziadów tak wyrzeka przed Gustawem na obchody ludowe: 


„... Dziady te północne schadzki 
Po cerkwiach, pnstkach lnb ziemnych pieczarach 
Pelen guślarstwa obrzęd świętokradzki...* 


Lud wie doskonale o nieżyczliwem dla „Dziadów“ usposobieniu 
w plebanii i we dworze. W pierwszej części poemałn czytamy: 


Spieszmy się w tajnym obrzędzie, 

Z cichem pieniem. wolnym krokiem... 
Ze łzami idziem na groby. 
Spieszmy cicho i powoli 

Po za cerkwią, po za dworem, 

Bo ksiądz gusłów nie dozwoli 
Pan się zbudzi nocnym chorem. 


Łatwo domyśleć się, że wobec podwójnego wpływu, nieche- 
tnego Dziadom, wplywn dworn i proboszcza, lud zniewolony był 
zaniechać zbiorowych obrzędów i poprzestał na domowym 
obchodzie, którego się jednak nie wyrzekl. Zobaczymy poniżej, że 
i dziś jeszcze Dziady obchodzą na Białej Rusi, jakkolwiek nie tak 
świetnie, jak za młodych lat Mickiewicza. 

Cóż mogło lud nakłonić do pielęgnowania tak starannego uro- 
czystości, poświęconej zmarłym przodkom? Wszakże Kosciól, uwzgle- 
dniając słuszną potrzebę serca, wprowadził doroczny Dzień zaduszny 
i zachęca wiernych do ofiar mszalnych za dusze najbliższych i naj- 
droższych nieboszczyków. lud białoruski uporczywie trzyma się 
starodawnej tradycyi i niezależnie od obrządków kościelnych składa 
zmarłym jadło i napoje, nawet kilka razy do rokn. 

Poeta nasz staje w obronie tradycyi ludowych i wymownie 
przekonywa księdza . 


Przywróć nam Dziady!... 

Jeśli żałując śmierci dobrego dziedzica, 

Lud zakupioną świecę stawia mu na grobie, 

W cieniach wieczności jaśniej blvszczy się ta Świeca, 
Niż tysiąc lamp w nicchetnej palonych żałobie. 

Jeśli przyniesie miodn plastr i skromne mleko 
Ilgarścią mąki grobowiec posypie. 

Lepiej posili duszę, o! lepiej daleko 

Niż krewni modnym balem. wydanym na stypie. 
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Ta wiara Indu białoruskiego sięga korzeniami swymi prasta- 
rych pokładów wspólności indo-europejskiej. Mickiewicz wiedział 
o tem doskonale i widocznie czynił nawet jakieś studya w tym kie- 
runku, skoro w przedmowie napisal: „Godna uwagi, iż zwyczaj czę- 
stowania umarłych zdaje się być współny wszystkim ludom 
pogańskim, w dawnej rrecyi za czasów homerycznych, w Skan- 
dynawii, na Wschodzie i dotąd po wyspach nowego świata.“ 
Zastanówmy się dokladniej, o ile miał słuszność. 


IL. 


Cześć oddawana zmarłym przodkom sięga najodleglejszej sta- 
rożytności. Pierwotna lndzkość staje w zadumie i przestrachu wobec 
pierwszych wypadków naturalnej śmierci. Oto sędziwy patryarcha, 
dziad, pradziad licznie rozrodzonej rodziny, pewnego poranku nie 
przebudził się ze snu. Co się z nim stało? Potężne jego cialo leży 
nieruchome, krzyk i płacz niewiast i dzieci nie poruszy go z odre- 
twienia... W pokoleniu rozpacz i strach przed zagadką śmierci... 
Glowa rodn, postać groźna, przed którą korzył się szczep caly, już 
nie powstanie. Ale z tą myślą trudna się oswoic: tyle lat żyło się 
razem. Mialożby lo życie ustać całkiem i na zawsze? Wszakżeź 
cialo jest jeszcze; niepodobna, aby to. co ożywiało tę sędziwą po- 
stać, mialo kędyś przepaść na zawsze. kto wie, czy nie powróci 
kiedy na ziemię? A jeśli tak, jeśli powróci zmarły, to należy go 
dalej czcić i szanować, jak za życia, pamiętać o tem, aby mu nie 
zbywało po śmierci na tem, co mu było miłe za życia. 

Zupełnie naturalne uczucie obawy, niepewności wobec grozy 
smierci jest, zdaje sie, zawiązkiem pierwotnych uczuć religijnych. 
Wedlug Fustel'a de Coulanges, autora znakomitej książki: , La Cité 
antique“, czlowiek cze zmarłych przodków, zanim korzył się przed 
Indra lub Zeusem: bał się zmarłych i modlił sie do nicl. 
Tu ma być źródło najpierwotniejszych religijnych uczuc. Nie życie, 
ale śmierć przeniosła myśl ludzką po raz pierwszy ze sfery widzial- 
nej do sfery niewidzialnej. 

Najstarsze księgi indyjskie określają już dokładnie czesć 
dla zmarłych. Hymny Rig-Vedy wspominają o tej czci. Księga 
praw Manu mówi o starożytności tego zwyczaju, jakkolwiek cześć 
zmarłych jest tam już przeslonieta późniejszem wyobrażeniem o me- 
tempsychozie. Po dziś dzień Indowie składają swym dziadom 
ofiary. Księga Manu zaleca, aby ofiara gospodarza domu dla 
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zmarłych, składała się z ryżu. mleka, owoeów. Według wiary 
Iudów duchy przodków schodzą ku oliarnikowi w chwili, gdy tenże 
zastawia im ucztę i duchy te pożywają ofiare «z wielką 
rozkoszą. Ofiary te należało zdaniem Indów składać regularnie, 
jeżeli zmarły miał być szeześliwy. Jeżeli się zaniecha ofiar, du- 
sza zmarłego opuszcza swój grób i staje się duszą blędną, 
dręczącą ludzi żyjących (upiorem). Ofiara zmarłym składaną bywa 
przez rodzinę pozostałą: w uczcie żałobnej mogli brać udział 
wyłącznie tylko krewni zmarłego. obcych wykluczano. Uczta żałobna 
ma na celu zapewnienie życzliwości zmarlego dla pozostałej rodziny. 

Księgi praw Manu nie dają nam wielu szczegółów o tym ob- 
chodzie zmarlych dlatego, że w epoce, kiedy księgi te były spisane, 
już wiara w metempsychozę wzięła byla górę nad starszemi wierze- 
niami indyjskiemi, Ale już to samo, że prawodawca musial przejąć 
do ksiąg swych stare wierzenia, dowodzi, że zakorzenione byly sil- 
nie w powszechnej tradycyi '). 

Ta powszechna tradycya indyjska jest jnż także spuścizną za- 
mierzchłej starożytności. Ludy pierwotne, nie mając wyrobionego 
pojęcia o stworzeniu pierwszego człowieka, szukały, jak mogły, naj- 
bliżej wytłómaczenia zagadki bytu. Dla czlowieka pierwotnego rodzice 
byli istotami niemal świętemi, bo im zawdzięczał on życie i wycho- 
wanie. Cześć, oddawana rodzicom za życia, nie ustawala z ich śmiercią. 
Uczucie to tak jest naturalne, że widzimy je jako zawiazek religii 
u wszystkich niemal ludów na kuli ziemskiej: u Chińczyków, wśród 
dzikich w Afryce i w Australii"). Zwolna utrwalajaca się tradycya 
wiąże w ten sposób pokolenia zmarle z żyjącemi. Zmarli potrzebo- 
wali zyjących. a żyjący zmarłych. Dziadowie daknęti i pragnęli po 
śmierci i wyczekiwali otar pośmiertnych od żyjących potomkow. 
Pokolenie żyjące, czcząc swe Dziady, swe 2marle przodki doroczną 
daniną, jednalo sobie życzliwość nieboszezyków. W ten sposób two- 
rzyl sie w kolei wieków dziwny, nieprzerwany łańcuch mistyczny, 
wiążący duchowo przeszłe pokolenia z przyszłymi. 

Dokładniej od Indów przechowali (rrecy tradycyjną cześć dla 
zmarłych. Epos homervekie daje nam klasyczny przykład uczczenia 
duszy zmarlego Patrokla. Achilles dziala tu systematycznie pod 
wpływem tradycyjnego rytu: wylewa wino w nocy dla uczczenia 


1) Fustel de Coulanges: La Cité antique ete., 2. édition, Paris 
1866, str. 17—16. 

2) Fustel de Coulanges: I. 6. str. 37. Ob. także: Tylor: Primi- 
tive Culture, str 181—2. 


228 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


duszy przyjaciela, którą wywolywa przytem (wy a:znóęszwy Ha- 
Tpozhog Betmoie, I. XXII., 221). Na grobie Patrokla sklada Achil- 
les dzbany miodn i oliwy. Cześć oddawana herosom w staroży- 
tme] Helladzie jest prawdopodobnie szezątkiem pierwotnej ogólnej 
i rozpowszechnionej ofiary dla zmarłych protoplastów rodu. Bogom 
sklada się ofiary w dzień, lierosom wieczorem lub w nocy. Ofiaruje 
im się zwierzęta czarnej maści. krew zwierząt spływać powinna 
na ziemię lub na ognisko dla nasycenia herosów (ziuz zsvgia). Mięso 
należy zupełnie spalić, ludzie nie powinni go spożywać. Na te ofiarę 
zaprasza się herosów !). 

Slusznie utrzymuje E. Rohde, że podanie o herosach nie bylo 
wynikiem poetyckich fantazyi, ale po prostu zabytkiem starej, przed- 
homeryckiej wiary, która przechowała się i przetrwała wieki, 
dzięki miejscowej czci, oddawanej przodkom: „ważniejsi herosowie, 
czczeni przez większe gminy, uchodzili wszędzie za przodków, za 
protoplastów wspólnot krajowych, miejskich i rodowych“ *). 

Kult zmarłych, zdaje się, był powszechnym w Grecyi, jakkol- 
wiek źródłowo nie da się wiek za wiekiem wyśledzić, a to dla braku 
zabytków piśmiennych. Tylko taką powszechną wiarą w konieczność 
i potrzebę czczenia zmarłych dadzą się wytfémaczyé znane fakty hi- 
storyczne: Kara śmierci na wodzów ateńskich za to, że pozostawili 
ciała zmarlych żołnierzy bez pogrzebn, albo owe zbiorowe Dziady 
greckie, które tak pięknie opisał Plutarch. 

Po bitwie pod Plateami pogrzebano Żołnierzy na polu bitwy. 
Platejczycy zobowiązali się corocznie nrzadzac ucztę pogrze- 
bową dla zmarłych. W roeznicę bitwy udawali się w wielkiej 
procesyi na mogiłę, kryjąca zwłoki dzielnych wojowników, i sk Fa- 
dali im mleko, wino, oliwę, tudzież zabijano ofiarę. Zloży- 
wszy pokarmy na mogile, wzywaii osobną formułą zmarłych, aby 
przyszli i pożywali ucztę. — Uroczystość ta odbywała się 
jeszcze za czasów Plutarcha, który widzial obchód owych Dziadów 
w 600-in4 reeznicę bitwy pod Plateami. U tragików greckich znaj- 
dujemy liczne dowody czci i ofiar dla zmarłych. 


1) Rohde: Psyche, Seclencult u. Unsterblichkcitsglanbe der Grie- 
chen, Freiburg i. B. 1890, str. 140: „Dieses Opferritual ist fast vüllig 
identisch mit der Weise in der man die Seelen verstorbener 
Menschen verehrte. In der That sind sie (die Heroen) nichts an- 
deres als die Geister verstorbener Menschen.“ Rohde dochodzi do prze- 
konania, że cześć dla herosów w Grecyi była właściwie kultem „dzia- 
dów“, t. j. przodków (Ahnencult). 

2A AEN. 
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U Eschyla Klitemnestra dowiedziawszy sie we śnie, że cień 
„Agamemnona zagniewany jest na nią, posyła mu celem przebłaga- 
nia na grób pokarmy i napoje. Elektra błaga dusze zmarłego ojca 
o wysłuchanie jej modłów i pros: o przyjęcie libacyi na grobie. 
[Choëph. 122—135] ). 

Cześć oddawana zmarłym była w Helladzie prywatna i pu- 
bliczna. Prywatna (właściwe „dziady“, asus) szła na wyla- 
<zny użytek zmarłych przodków rodziny, a też ofiara taka skladana 
bywała wyłącznie przez rodzinę pozostałą, a w żałobnej uczcie do- 
rocznej mogli brać udział wyłącznie tylko krewni zmarlego [Demosth. 
43, 62]. Dusze. zmarłych zależne są od czci, jaką im składa pozo- 
stała rodzina *j. Niedowiarek Lucian [de Inctn, 9] żartuje sobie z tej 
czci, niezbędnej dla zmarłych, i zaznacza, że zmarły, który nie po- 
zostawił po sobie syna, nie odbiera po śmierci na grobie pokarmów 
i wiecznie łaknie. Ale wierzący Grek przewidywał i taką sytuacyę 
bezdzietnego zmarłego. Jeśli nie mial syna, to zawczasu przysposa- 
bia! jakiegoś młodzieńca na syna. adoptował kogo umyślnie 
w tym celu, aby zabezpieczyć sobie regularną ofiarę po śmierci. To 
jest początek i prawdziwy powód pierwotny adoptacyj u Greków, 
jak tego dowiódł Rolde. 

Nawet taki Epikur ulega powszechnemn prądowi i w testa- 
mencie zastrzega sobie cześć i ofiary dla swej duszy. Dziwi się tej 
nielogiczności filozofa Cycero |De finibus 2, 1021. 

Te prywatne ofiary cieniom zmarłych przodków już samą po- 
wszechnością swoją prowadziły do tego, że mniejsze i większe gminy 
w poczuciu wspólności rodowej zaczęły składać wspólne doroczne, 
publiczne ofiary zmarłym. W Atenach nazywają się one Pszyżetz 
i były obchodzone 5-g0 Boćdromion przez wszystkich obywateli, 
jako wspólne święto zmarłych. Oprócz tego przechowała się ważna 
wiadomość o obchodzie, zwanym Xozse. lnb Nisex (także Xócga). 
Tak się zwał trzeci dzień świąt Edd: Ansorńgta, przypadają- 
cych na drugą połowę lutego i pierwszą polowę marca. W dniu 
tym, poświęconym Hermesowi, towarzyszowi dusz zmarłych, sta- 
wiano dla zmarłych w garnkach (stąd nazwa yvzga) gotowane 
jarzyny i nasiona. Po domach ngaszezano dusze zmarłych, 
w końcu zas — i na to zwracam szczegól, uwagę — wypraszano 
za drzwi duszyczki, zupełnie tak samo, jak się to po dziś dzień po 


1) Eurypides: Orest. 115—125; Hec. 586. Liczne miejsca zesta- 
wia Fustel de Coulanges, 1. c. 16—17. 

2) „Ihr Loos bestimmt sich nach der Art dieses Cultes", Rohde, 
l e. — Podobnie Fustel de Coulanges. 
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ukończeniu Dziadów odbywa na Białej Rusi. Formuła jest 
energiczna i posłyszymy ją niebawem w łacińskum języku. W Gre- 
cyi brzmiała: doute Kópsz, odu #7 Amtezrńoa za drzwi Kery, już 
po Antesteriach ! 11 

Już z tego krótkiego przeglądu zwyczajów greckich, związa- 
nych z czcią dla zmarłych, widać dostatecznie, jak wielkie znaczenie 
pod wzgłędem spolecznym i cywilizacyjnym miały obchody żałobne 
i ofiary zmarłym przodkom składane. Szczęście duszy za grohem 
zależało ostatecznie od rodziny pozostałej. Dla tej rodziny zaś dusze 
zmarłych rodziców Są poniekąd istotami świętemi, którym cześć 
niemal boską. się składa. „Bez watpienia natrafiamy tu — mówi 
słusznie Rohde — na samo źródło wszelkiej wiary w dusze i je- 
steśmy skłonni uznać jako trafne przeczucie to mniemanie (Fustel'a 
de Coulanges), które w owym najstarszym familijnym kulcie dusz 
widzi zapowiedź wszelkiego kultu dalszych wspólnot obrzędowych 
(Cultgenossenschaften)* *). 

Nawet trzeźwy i praktyczny Rzymianin wierzył w duchy 
i upiory i pilnie przestrzegał czci dla zmarłych. Wiara w duchy da 
się wcześnie stwierdzić w poezyi rzymskiej, n. p. u Plauta (Mostella- 
ria). Dusza tam błąka się po śmierci, ponieważ przy pogrzebaniu 
zwłok nie zachowano wszystkich obrzędów. Wergiliusz na wielu 
miejscach Eneidy mówi o składaniu pokarmów i napojów dl? 
zmarłych : 


ergo instauramus Polydoro funus et ingens 
aggeritur tumulo telus; stant manibus arae... 
inferimus tepido spumantia cymba lacte 
sanguinis et sacri pateras animamque sepulchro 
condimus et magna supremum voce ciemus. 


(àen. III. 62599). 


1) Kesz, prastare określenie duszyczek zmarłych; wyrazu tego 
już Homer nie używa w należytem znaczeniu. Ob. Rohde, 1. e. 218— 
219. Coroczne zaduszki greckie zestawia Rohde w trzecim przypisku do 
str. 216. 

2) Rohde, 1. c. 281. — Ihering, nie mogąc zaprzeczyć donio- 
słości ofiar składanych zmarłym, stara się obniżyć ich wartość cywili- 
zacyjną i dowodzi, że nie miłość dla zmarłych, ale obawa przed upio- 
rami skłaniała do ofiar pierwotnych w zaraniu ludzkości. Jednakowoż 
sam przyznaje, że w dalszym toku dziejów z uszlachetnieniem obycza- 
jów uczucie strachu ustąpiło pietyzmowi dla zmarłych rodziców. Ob. 
Vorgeschichte der Indoeuropaer von R. v. Ihering, Leipzig 1894, str. 
59—60. — Ostatecznie dwa te uczucia: strachu i pietyzmu mogły się 
razem mieścić w duszy naszych przodków aryjskich. 
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Z tego ustępu doskonale widac, że zdaniem Rzymian nie samo 
tylko martwe ciało składano do grobu, animam condimus, duszę 
zamykano w grobowcu i żegnano ją głośno. (Por. także Aen. IL, 
644; VL, 506: magna manes ter voce vocavi; XI, 97). 

Do powyższego ustępu z III. księgi Kneidy dodaje komentator 
Servius ciekawą uwagę: „płacantuw sacrificiis, ne noceant.“ 
A więc pobudką do ofiar, składanych na grobie, byłby wzgląd zu- 
pełnie egoistyczny w pojęciu rzymskiem : zabezpieczenie się od szkód, 
które mógłby wyrządzić niezaspokojony duch zmarłego 1). 

Dokładniejsze szczególy rytuału ofiar grobowych podaje 
Eneida w V. księdze (w w 75 i w): 

ille e concilio multis cum milibus ibat 

ad tumulum magna medius comitante caterva. 

hic duo rite mero lihans carchesia Baccho 

fundit humi, duo lacte novo, duo sanguine sacro, 

purpureosque iacit flores ac talia fatur: 

Salve, sancte parens; iterum salvete, recepti 

nequiquam cieres a bys 1 Umbraeque paternae. 


: cac i nas de more + 
2 tque sues totidem nigrantis terga tuvencos: 
vinaque fundcbat pateris animamyue vocabat 
Anchisac magni manesque Acheronte remissos. 


Ovidins w Fastach mówi o duszach zmarlych i o tem, że 
żywią się pokarmami. złożonymi dla uich: 
Nunc animae tenues et corpora functa sepulcris 
Errant; nunc posito pascitur umbra cibo. 
(Fast. IE, 565—6). 


Ogólna nazwa dusz nieboszezyków była lemures; z tych dobre 
duchy czczono u Rzymian jako bóstwa domowe (lares), złe zaś jako 
upiory, duchy nocne (larvae), które błąkały się po nocy i szkodziły 
żyjącym). Aby je uspokoić i oddalić od domu, obchodzono w maju 
święto, zwane lemuria. Ovidius przechował nam ciekawy i bardzo 
malowniczy obrazek tajemniczego obrzędu, w którym łatwo dostrzedz 


1) Toż samo zapatrywanie panuje po dziś dzień na Białej Rusi 
jak niebawem zobaczymy. 

2) Horacy śmieje się z tych zabobonów i czarów „tessalskich* : 
„Nocturnos lemures portentaque Thessala rides? — Epist. IL, 2, 209. 


16% 


LA 


23% PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


resztek starych prarzymskich „Dziadów“. Owidyusz nawet nazwę 
lemuria wywodzi od Remusa (Remuria) mitycznego i zaznacza sam 
starożytność obrzędu: 


titus er veteris, nocturna Lemuria, sacri 
inferias tacitis Manibus illu dabunt... 

iam tamen exstincto cineri sua dona ferebant 
Compositiqui nepos busta piabat avi.. 

nog ubi iam media est somnoque silentia praebet 
et canis et variae conticuistis aves, 

ille memor veteris vitus timidusque deorum 
surgii, habent gemini vincula nulla pedes 
signaque dat digitis medio cum pollice iunctis, 
occurat tacito ne levis umbra sibi: 

terque manus puras fontana perluit unda 

vertitur et nigras accipit ore fabas 

aversusque jacit, sed dum jacit: Haec ego mitto 
his, inquit, redimo meque meosque fabis 
hoc novies dicit, mec respicit: umbra putatur 
colligere et nullo terga vidente sequi 

rursum aquam tangit... 

et roaat, ut tectis egeat umbra suis 

cum dixit novies: Manes exite paterni! 

respicit et pure sacra peracta putat. 


W opisie tym zwrócić przedewszystkiem należy uwage na szcze- 
góły następujące: 1) Ovidins uważa dwukrotnie obrządek jako stary; 
2) ofiara ma charakter błagalny okupu, oczyszczenia (piabat; redimo 
me meosque); 8) pólno c, jako czas obrzędu; 4) milczenie, cisza 
nie przerywana szczekaniem psa (toż samo zauważymy niebawem 
na Dziadach litewskich); 5) ofiarujący odprawia obrzęd boso; 
6) wezwanie cieniów ojczystych do opuszczenia domostwa, analogi- 
czne z greckiem: paie Kross! — wreszcie 7) czarny kolor poży- 
wienia dla dusz (migras fabas iacit). — Obok tego obchodu lemu- 
ria czcili Rzymianie zmarłych coroczną ucztą; w takiej uczcie 
mogli brać udział wyłącznie tylko krewni zmarłego (a więc znowu 
Jak w (irecyi); obeycli nie dopuszczano. Mówi o tem Cicero (de 
leg. IT, 26) i Varro (de L l. VI): ferunt epulas ad sepul- 
crum, quibus ius tbi parentare. Nazwą specyalną tych uczt 
jest: parentaka lub parentatio, odbywac „Dziady“, parentare (od- 
powiednio do greckiego: rzemdżzw). Szczegóły bliższe tej uroczystości, 
dotyczące np. pokarmów itp., nie przechowały się u pisarzy rzymskich. 
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LLL. 


Chrześcijanstwo bardzo wcześnie zajęlo nieprzychylne stanowi- 
sko wobec dorocznych uczt dla zmarłych. Tertullian wywodzące 
obrządek ten z odległej starożytności, kiedy to krew ludzka miała 
być dla dusz zmarłych niezbędnym pokarmem, z wyraźną pogardą 
wyraża się o EG dla zmarłych: „Zdołolatria parentationis 
est species” 1). Św. Augustyn, znacznie później, samym sposobem 
wyrażenia się mie i że wśród Rzymian stary obyczaj widocznie 
zanikal i sehodzil zapewne w najniższe warstwy spoleczeństwa 
wobec racyonalizmu sfer inteligentnych. Z następujących słów św. 
Augustyna wnosić można, że za jego czasów zwyczaj starożytny tak 
dalece zaniedbanym był w ogóle, że mógł nawet nchodzić za jakiś 
nowy zabobon ?). „Miror, cur apud quosdum infideles hodie tam. 
perniciosus error increverit, ut super tumulos defunetorum ct- 
bos et vina conferant.“ Zdaje się, że w ogóle Kościół zachodni 
energiczniej wykorzeniał szczątki „dziadów*, niż Kościól grecki. 
Focyusz, patryarcha carogrodzki (wiek IX. po nar. Chr.), w sło- 
wnika swoim pod wyrazem zatica mówi o zwyczaju greckim zgro- 
madzania się w dzień trzydziesty po śmierci ezłonka rodziny na jego 
grobie, celem wspólnej uczty i wypełnienia tradycyjnych 
obrzędów). Zebrań takich na grobach miało być cztery (praw- 
dopodobnie w ciągu roku). Możemy w tem widzieć złagodzenie pier- 
wotnego zwyczaju zostawiania jadła i napitku na grobie. W tej 
formie rozszerzył się zwyczaj z (irecyi przez Bulguryę i Ruś połn- 
dniową na północ. Pomieszanie właściwych Dziadów ze zwycza- 
jami późniejszymi widnieje doskonale n. p. w opowiadaniu Mele- 
cyusza: „zmarłego męża opłakuje żona przez dni 30 ciągle, krewni 
w dniu 3, 6, 9 i 40 sprawiają uczty, nie używając w nieh nożów 
i siedząc w milczeniu. Po uczcie zamiata ofiarnik izbę, woła- 
jąc na duszyczki: jadłyście, piłyście, teraz idźcie preez. Wten- 
czas dopiero zaczyna się rozmowa i pijatyka* #). 


1) Tertulliani opera omnia, ed. Migne Parisiis 1879. I. De spec- 
taculis e. XII. 

2) S. August. serm. de Sanctis. 
yaro EDS 0500 AnalawiiioS o! wposńaowzę swihbaycię 
(ayon, at zw Ruadavzwy — var De uadźcca AINET 
vat sBEtsyzuy Aat 74 ode imhńpovy, savy BZ 70- 
> Ob. Rohde 1. e. 214. 
Polski... przez < Gołębiowskiego. . w Warsza- 
str, 255. 


234 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


Jest rzeczą charakterystyczną. że dzielnice polskie, jak Wielko 
i Małopolska, Mazowsze i t. d., przechowały bardzo slabe ślady 
pierwotnych Dziadów; widocznie wplyw duchowieństwa katoli- 
ckiego był tam pod tym względem bardziej stanowczy. niż n p. na 
Litwie i Rusi. Znany jest opis Dziadów w Prusiech starożytnych 
i na Zmudzi w Kronice Stryjkowskiego t). Toż samo przekazał nam 
o dawnych Dziadach w prowincyach nadbałtyckich Chr. Hart- 
knoch?) Wszystkie te opisy pozostawiają pod wzgłędem dokła- 
dności w szezególach wiele do życzenia. Dla ludoznawstwa poró- 
wnawczego zaginęły tym sposobem bezpowrotnie przesłanki do wy- 
snucia naukowych wniosków. 

Weźmy n. p. zwyczaje pogrzebowe, zanotowane jeszcze przez 
Czerwińskiego przed 87 laty: „W zadniestrzańskiej okolicy.. gdy 
zmarłego męża w trumnie wynoszą, żona chwyta nowy garczek, 
rzuca o ziemię, tłucze i (?) tak daleko, jak się obejście rozciąga, 
owsem sieje**) Do faktu tego dołącza Czerwiiski objaśnienie. 
najwidoczniej ad hoc dorobione i zabarwione sentymentalnie: „To 
garnka tluczenie oznacza, że nędzne człowieka życie, jak 
glina (dlaczego glina ma być „nędzna* ?), lacno podlega zniszezeniu 
i tym jeszcze u gminu tlémaczone sposobem, że przedtem mąż sta- 
raniem żony miał pokarm z tych garnków, owies był jego chle- 
bem (!); tracąc go, nie potrzebuje tego wszystkiego w domu, psuje 
i wyrzuca, chcąc jakoby z głodu przez żal za nim ginąć.“ "Tu naj- 
widoczniej tradycyjny zwyczaj przetrwał wieki, ale tylko co do 
formy; znaczenie zwyczaju, duchowa treść jego ulotniia się. Przy- 
pomnijmy sobie, że nazwa święta pogrobowego w Atenach Asa 
wywodziła się od garnków, że w tychże Atenach utrzymywało się 
na parę wieków przed Chr, przekonanie, jakoby zmarli przyczy- 
niali się do rozwoju gospodarstwa i że na świeży grób rzucano 
tam przeróżne nasiona“), a zwyczaj z okolic zadniestrzań- 
skich ukaże się nam, jako spuścizna zamierzchłej przeszłości. 

Z początku bieżącego stulecia obchodził ud nad Dniestrem 
jeszcze cztery dni zaduszne: około Bożego Narodzenia, wielkiego 
postu, narodzenia Matki Boskiej i okolo św. Piotra. Czerwiński po- 
dał nadto ważny szczegól uastępujący: „Jest zwyczaj, że gdy kto 
raz sprawi obiad zaduszny, kapłan imię jego wraz ze wszy- 


1) Ob. Tretiaka: Miekiewiez w W. i K. t. IL. 

*) Alt- u. Nenes Preussen, 1684. 

3) Lud Polski, 1. c. 254. — Czerwiński: Okolica Zadniestr- 
ska między Stryjem i Lomnica, we Lwowie u Schnejdera, 1811. 

4) Rohde L e. 226, (1). 


TEO OBRZEDOWE „DZIADOW* 235 


stkiemi zmarłemi krewnemi wpisuje w osobny pamie- 
tnik; w dni zaduszne cały ten rejestr, chociażby najdawniejszy 
był i najliczniejszy, w czasie mszy św. kapłan wyczytać musi.“ 
Rusini na Podlasin także czterykroć do roku sprawiali uczty żało- 
bne: w wilią Zielonych świątek, w zapusty przed wielkim postem, 
w wielkanocną sobotę i na Wszystkich Swiętych. „Miskę z pirogiem 
pszennym lub żytnim i rozmaita strawą, jako to: kaszą jaglaną 
lub jęczmienną, kurzącą się jeszcze, wszedłszy do kościoła w dzień 
Wszystkich Świętych, stawiają na ołtarzu. Gdy kaplan te ofiary bło- 
gosławi i odprawia nabożeństwo, zwane Parastas, miesza każda go- 
spodyni swe potrawy, a para z nich przyjemną ma być 
zmarłych cieniom. W upominalną (== wielkanocna) sobotę 
i wilię Zielonych świąt wcześnie stól zastawiają i zapraszają 
dusze zmarłych, mówiąc: pryjdy duszyczko do toho obida ubo- 
hoho — Istnieje ten zwyczaj w losiekim, bialskim i włodawskim 
powiecie“ 1). 

Za czasów uniwersyteckich Mickiewicza pojawił się ciekawy 
artykuł Maryi Czarnowskiej w Dzienniku Wileńskim (r. 1817, paź- 
dziernik, nr. 54 od str. 396—408) pod tytułem: „Zabytki mitologii 
sławiańskiej w zwyczajach wieyskiego ludu na Białey Rusi docho- 
wywane*. Mamy tam obok opisu „Kupały*, Rusałek itp. także opis 
t. zw. ladawmiey. Są to właśnie Dziady wiosenne?).' Autorka 
opisuje szczególowo zwyczaj ten tak, jak go obchodzili wieśniacy 
i wieśniaczki w powiecie czerykowskim gubernii mohylewskiej, we 
wsi Hubieñszezyzna (nad rzeką Wołezas, wpadająca do rzeki Soż). 
Mamy tn odmiankę Dziadów: zamiast w nocy odbywają się one 
między drugą a trzecią godziną popołudniu we wtorek po przewo- 
dniej niedzieli. Wieśniacy i wieśniaczki „zbierają się na mogiły, nie 
mające zazwyczaj oparkanienia. Tam zasiadają około grobowca swych 
rodziców, dzieci, mężów. żon i innych krewnych.“ 

Na każdem miejsen, gdzie leży pogrzebiony, placząc, tarzają 
jajka i oddają je żebrakom, którzy się na ten dzień zgromadzają 
i nabożne spiewają pieśni. Następnie rozścielają na grobowcu obrus, 


1) Lud Polski, 256—7. 

2) „Dziady wiosenne albo Radawniea". Por. „Opisanie powiatu 
Borysowskiego*, Wilno 1847 (str. 579—380). — Na Wołyniu zwie 
sie ta uroczystość ,Nawéki tyżdeń* czyli „tydzień umarłych“. Ob. opis 
obchodu w studyum, p. t. „Przyczynek do etnografii ludu ruskiego na 
Wołyniu“ przez p. Zofią Rokossowską (w opracowaniu $. p. prof. Ko- 
pernickiego). Kraków 188%, str. 45. — Osobne odbicie z t. XI. Zbioru 
wiad. kom. antrop. Akad. Umiej. 
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stawia na nim przyniesione potrawy, polewają grobowiec 
wódką i miodową sytą, a potem zasiadłszy na tej mogile 
osób dla siebie najmilszych, jedzą, zaprosiwszy pierwej umar- 
łych na swoją ucztę temi słowy: śwtatyje radztcieli, cha- 
dzicie k nam chleba i soli kuszad, staryje à małyje. Potrawy me 
powinny być w liczbie parzystej, t. j. ma ich być pięć, siedm lub 
też dziewięć, a wszystkie niepoliwczaste. Trzeba. żeby były konie- 
cznie: miód, twaróg, bliny, t. j. naleśniki grube z mąki gry- 
czanej, jajka, kiełbasy lub też świnina wędzona... Resztę, jaka 
się zostaje od zjedzenia, oddają żebrakom. Po jedzeniu jeszcze do 
umarłych czynią taką odezwę: „imaje radzicieli, wyba- 
czajcie, niedziwicie, czym chata bahata, tym i rada.* 

W dalszym toku zaznacza także autorka, że podobnych obcho- 
dów w roku jest cztery. Radawnica ma być z nich najświetniej- 
sza; na M. Czarnowskiej uczyniła wrażenie, jak mówi, „szanowne“ : 
„Widząc tych biednych wieśniaków, podzielonych na gromady, tu 
i owdzie rozsypane i opłakujące stratę najmilszych sobie osób, wzrn- 
sza się dusza i łzy się dobywają. Nie można na ten dramatyczny 
obraz patrzeć obojętnie.“ 

Nie chcąc zbytnio przeciążać uwagi czytelnika opisami Deta- 
dów na Białej Rusi, pominę tu szczegóły. podane przez Narbutta, 
które gdzieindziej podałem *). 

Natomiast uważam za stosowne przytoczyć jeszeze ustęp z rzad- 
kiej książki litewskiej, zawierający opis stypy litewskiej, nadzwy- 
czaj zbliżony do tego, jaki podal Narbutt, ale z waznemi i cieka- 
wemi odmiankami. Oto przekład polski litewskiego tekstu: (Powró- 
ciwszy z pogrzebu) „wypadało nietylko uczestników pogrzebu, lecz 
także i umarłych nugaszczać i zachęcać do jedzenia i picia, co się 
odhywałg z wielką ciszą takim zwyczajem: W czystej izbie na- 
krywano stoły, stawiano na nich lampki i czary, napełnione mio- 
dem i piwem. Tymczasem uczestnicy pogrzebu zgromadzali się 
tam w wielkiem skupieniu; kiedy się ju zeszli, gospodyni kładła 
potrawy na stół. Gdy tak wszyscy pogrążeni w smutku stoją, wtedy 
gospodarz albo jeden z rozsądniejszych wymawiał po cichu te słowa: 
„Duszyczki umarłych chwalebnych włościan tego domu, sławnych 
mężów broni i gospodarstwa, szanownych gospodarzy w domu 1 na 


1) „Adam Mickiewicz“, Kraków 1897, str. 158—140. Narbutt 
przejął nawet nazwe białoruską „chautury* (== stypa) fałszywie, jako 
nazwę litewską „dziadów“. O nazwie „chautury” dokładniej napiszę na 
innem miejscu. 
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polu; wy, za których dzisiaj ten dom wspominki robi za dusze niebo- 
szezyka, za duszycski jego rodziców pochowanych, krewnych i tych 
wszystkich, którzy pochodzą z tego domnu. Chodźcie na 
ten posiłek, na taki poczęstunek. na jaki nam wystarczyło; cieszcie się 
„ tego pokarmu, jako i my radujemy się, wspominając was; poży- 
wajcie mile podziemne obywatelki.* Po krotkiem milczeniu dalej 
mawiał: „Siądźcie, jedźcie, ile wam bogowie pozwalają. Tymczasem 
inni uczestnicy pogrzebu. jak mówilem, pogrążeni w smntku, mil- 
czeli, jak nieżywi. mając oczy utkwione w stól; niektórzy 
z modlących się widzą jakoby w parze (bijącej) od potraw 
ucztnjace cienie umariych i słyszą ich szelest. Jeżeli w tym czasie 
przypadkiem na podwórzu pies zaszczekał, to zaraz mówili, że któ- 
rakolwiek duszyczka narzeka, nie chce do domu wstąpić i potem nie 
da pokoju przez cały rok temu domowi. Dlatego zamykano psa, 
ażeby on drainiony przez „złego“ nie odstraszył jakiejkolwiek du- 
szyczki, idącej „stypę* spożywać. Gospodarz, zaczekawszy chwilkę 
i obejrzawszy się na wszystkie strony, znowu odzywał się temi słowy: 
„Przebaczcie duchy umarłych“: znowu pomilczawszy mówił: „Z Bo- 
giem wędrujcie sobie zdrowe, blogosławcie nam żyjącym 
i temu domowi udzielcie pokoju. Wracajcie tam, gdzie was 
czekają, tylko wracając, nie róbcie szkody naszym łąkom, zbo- 
żom i ogrodom.* Wszyscy nisko skłaniali się na wszystkie strony 
i mówili: „Niema ani ducha“. Następnie gospodyni zebrawszy po- 
trawy i zlawszy napoje z lampek i czar do dzbanków, wszystko to 
wystawiała za okno, jakoby dla zmarłych; kto zaś to wszystko 
tam zjadał i wypijał, o to nie dbano; zwykle też zabierali to zebracy 
i biedni. Tymczasem w izbie obracali na drugą stronę obrusy na 
stołach, zastawiali powtórne potrawy i wtedy uczestnicy pogrzebu, 
zebrani za stołem, znowu modlili się i pierwsze czary napełnione 
miodem i piwem znowu wystawiali za okna pragnącym dnszyczkom ; 
w końcu sami usiadlszy, zaczynali jeść i pić, mówiąc: wieczny od- 
poczynek umarłym. Po jedzeniu znowu modlili się za umarlych, pó- 
żniej zmiotlszy w izbie i sieniach koście i okruszyny z potraw, jeżeli 
jakie spadły, składali to z pozostałemi potrawami do plecionki i nie- 
sli na groby, które jadł kto chciał. ldąc do domu z mogił, tak 
samo mówili zmarłym: .z Bogiem“; kości i resztki jedzenia za- 
kopywali tamże do ziemi, albo składali do kostnicy i powra- 
cali do domu stypę albo neztę unanych dokończyć” 1). 


1) Tytuł książki: Budą Senowęs Letuwin Kalnienn ir Zamajtiu 
iszraszę pagał senowęs Rasztn, Jokybs Laukys. Petropilie 1845, na 
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Jeśh się w końcu zapytamy, gdzie i jak dzisiaj, w tera- 
źniejszych czasach obchodzą u nas Dziady. to przedewszystkiem 
możemy z zadowoleniem folklorystycznem stwierdzic, że na Białej 
Rusi, w miejscowościach niedalekich od stron rodzinnych Mickie- 
wicza, przechowalo się pojęcie o znaczeniu i istocie Dziadów 
względnie czyste i dokładne. Z dotychczasowego przedstawienia 
faktów wynikało jasno, że Dziady są prastarym obrządkiem czci dla 
zmarłych, oddawanej przez głowę rodziny żyjącej głowom zmarłym 
tejże rodziny, zatem obrządkiem wa” sżcyry rodzinnym. Celem zaś 
bylo pozyskanie sobie życzliwości zmarlych przez spelnienie nie- 
zbędnej dla owych zmarlych ofiary. Cóż nam dzisiejsze badania, 
w tym kierunku na Białej Rusi poczynione, mówią? Oto: „chłop 
zaprzestaje odprawiania dziadów wówczas, kiedy się wprowadzi 
do nowo, na innem miejscu wzniesionej chaty... lecz tylko do tej 
pory, dopóki mu ktoś z domowników w tej chacie nie umrze“ t), 
Jest to pierwotne zupełnie pojęcie rodzinnej ofiary, kultu domo- 
wego, które w dalszym toku rozszerza ie od krewnych na domo- 
wników w ogóle. Zdaniem ludu uroczystość Dziadów obchodzoną 
jest na to, „żeby dnsze z tamtego świata żyjącym sprzyjały, bo 
skoro im lżej, to i one proszą Boga. aby w gospodarstwie się szczę- 
ścilo” >). Na Rusi litewskiej obchodzi lud Dziady jeszcze trzy razy 
do roku: 1) Wielikije Dziady na tydzień przed niedziela zapustną; 
2) Kańczinskije Działy na tydzień przed Zielonemi Świętami i 3) 
Asićnnije Dziidy na tydzień lub dwa przed WW. Swietymi. Ludność 
katolicka prawie że już nigdzie w tych stronach Dziadów nie ob- 
serwuje *). Tyle dałoby się powiedzieć o Dziadach u nas za dni 
dzisiejszych. 

Ale czy już nigdzie zresztą w Europie nie obchodzą Dzia- 
dów? Czy prastary ten obyczaj zaginął w krajach „cywilizowanych* ? 
Zdawałoby się, że tak, że pod koniec wieku XIX. starodawna cześć 
dla zmarłych zagasła, a uczty dla nich znikły bezpowrotnie... 
A jednak nie! Obehodzą po dziś dzień Dziady na samym krańcu 


str. 150—151. — Zwrócenie uwagi na tę książke, jak niemniej prze- 
kład z litewskiego, powyżej nmieszezony, zawdzięczam uprzejmości sza- 
newnych moich słuchaczów, księży Litwinów. D. i M. 

1) Ob. pełną zasługi pracę Michała Federowskiego: Lud 
Białoruski na Rusi litewskiej, tom IT., Kraków, Akademia Um. 1897 r. 
str. 267 nr. 1356. 

2) Tamże nr. 1355. Ciekawe szczegóły zawieraja nry 1357, 1358, 
1521—1523. 

3) Tamże 1528. 
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Francyi, w tym klasycznym kraju starych wierzeń i starych zwy- 
czajów — w Bretanii! Niedawno temu zasluzony badacz i poeta 
bretoński, Anatol Le Braz, ogłosił opis „Nocy zmarłych w Bretanii", 
w którym ku niemalemu zdumieniu znalazłem tak silną analogie 
z naszymi Dziadami, że nie waham się uznać w bretońskiej nocy 
zmarlych prastary Sszczątek odwiecznej uczty dla nieboszezyków. 
Dziady białoruskie i Dziady bretońskie mają tyle zasadniczych cech 
wspólnych, że nawet pobieżny na nie rzut oka przekona każdego 
o zasadniczem tle wspólnem uroczystości. obehodzonej w tym sa- 
mym czasie przez dwa ludy, które nie wiedzą nawet wzajemnie 
o swej egzystencyj, nie dopiero o tem, że je laczy tajemny węzeł 
mistycznych Dziadów 1). 

W górzystych okolicach Bretanii obchodzą jeszcze w wilię 
WW. Świętych tak zwaną noc zmarłych. Mieszkańcy wybrzeży nad- 
morskich już nie obchodzą starych zwyczajów. Wspomniany autor 
bretoński opisał dokładnie raką noc umarłych w miejscowości Spézet, 
położonej w górzystej stronie, zwanej Ménez (góry) niedaleko Quim- 
per. Wierzą tam jeszcze silnie w duchy, upiory i strachy. W wilię 
święla umarłych duchy spieszą do dawnych swych siedlisk za życia. 
Wedlug powszechnego przekonania nie należy zmarłych zbyt długo 
opłakiwać, ale też nie należy o nich zapominać. Zapomnieni mogą 
się mścić... 

Wierzą tam, że szaleńcy znoszą sie z duchami nieboszezyków. 
W Spézet żyje niejaki Michał [nizan, przezwany płaszkiem Śmierci. 
Zapowiada on w wilie WW. Świętych, ilu ludzi na wsi za miesiąc 
umrze. Przez cały rok nie widać lmzana, ale na noc zmarłych zja- 
wia się zawsze... niewiadomo na pewno, czy to żywy człowiek, 
czy upiór. O starej bretonce Naim Coadélez, żyjącej jeszcze, mówią, 
że za Życia byla już w czyseu. 

A. Le Braz wybrał się umyślnie do Spózet na noe umarlych, 
zaproszony przez imieunika, rzekomo krewnego dalekiego, ktory jest 
w Spézet właścicielem oberży. Le Braz trafia do wsi na nieszpory 
czarne, odprawiane w kościele. Po śpiewie i wspólnej modlitwie roz- 
chodzą się bretończycy i bretonki na groby: każda rodzina od- 
wiedza mogilę swych przodków. Niektórzy udają się do wspólnej 
kostnicy, gdzie nagromadzone są czaszki i reszty szkieletów na wpół 
zbutwiałych. Stara Bretonka odmawia głośno drżącym głosem pieśń 
w kostnicy, ktorej każdą strofe przerywa chór obeenych, błagający 


1) A. Le Braz: Une nuit des Morts en Basse- Bretagne. Revue 
des deux mondes, ler novembre 1896, pp. 147—167. 
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Boga o przebaczenie dla zmarłych. Przed 40 laty odprawiano jeszcze 
wspólną procesyę po cmentarzu. Przy każdym grobie odmawiano 
litanię na pamiątkę umarłych, których dłngi rejestr znany 
byl i tkwil w pamięci naczelników rodzin”). Dziś zaniedbuja 
tej procesyi. Po nieszporach rozchodzą się do domów. 

Późnym wieczorem w oberży, w której gości Le Braz, zostają 
tylko członkowie rodziny, zasiadają do stołu, jedzą i piją 
w milczeniu. Od czasu do czasu czerpią ze dzbana, napełnionego 
jabłecznikiem; wtedy ten, co czerpie, mówi głośno : 

— „Zdrowie żyjącym !* 

Na co mui odpowiadają chórem: 

„Boże, przebacz duszom zmarlych !“ 

„la nezta rodzinna — pisze Le Braz — miala nastrój praw- 
dziwie uroczysty i poniekąd liturgiczny.* Stary pasterz bre- 
toński z długą, siwiejącą brodą, jak patryarcha, wstał i rzekł: 
„Pokój ludziom na ziemi! Pokój zmarłym w grobie!“ 

Po uczcie zapalają fajki, butelka krąży z rąk do rąk. Rozpo- 
cayna się rozmowa o zmarłych w ciągu roku. Obsiadają komin, 
gdzie rozłożono duży ogień i gwarzą do późna. Le braz ma wraże- 
nie czegoś archaicznego na widok tych starych Bretonów przed 
ogniskiem rodzinnem: „Takie byly zapewne czuwania w noc zmar- 
łych w dawnej, aryjskiej epoce, pod strzechą pierwszych pasterzy.* 

O jedynastej w nocy rozlega się na dworze łoskot drewnianych 
chodaków i dźwięk dzwonka. Czuwajacy przed ogniskiem ze drże- 
niem żegnają się znakiem krzyża. To przeszedł „zwiastun zmar- 
łych*. W wilię 1. listopada jeden ż wieśniaków obiega sioło z dzwon- 
kiem, przypominając, że się zbliża północ, godzina zmarłych. 

„Dość jnż korzystaliśmy z ogniska — mówi jeden z wieśnia- 
ków — ustąpmy miejsca przodkom! mierc jest zimna. 
Zmarłym zimno!*?) Staruszka Nann dodaje: „Oby 1m było miłem 
ciepło ogniska!“ Na co każdy z obecnych mówi: Amen! — zupeł- 
nie jak na zakończenie modlitwy. Wreszcie krewni rozchodzą się. 
Gospodyni i staruszka Nann nakrywają stół dla zmarłych. 
Z potraw widac: kawałki słoniny, placki hreczane?*) i ogromny 


1) Por. wyżej opis Czerwińskiego. 
?) Pustelnik (IV. cz. Dziadów): (zaczyna drżeć) 
Jak mnie zimno! 
Jak tu zimno! (idzie do pieca). 
3) Na Rusi litewskiej toż samo. Placki z mąki hreczanej zwą się 
ahładki lub haladki (le Braz: galettes de sarrasin). Ob. Lud. Biało- 
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dzban mleka. Gospodarz objaśnia Le Brazowi: „Zmarli lubią 
mleko. Mleko oczyszcza.“ Kiedy Le Braz trochę niedowierzająco 
zapytuje, czy zmarli przyjdą na tę ucztę, przerywa mu żywo gospo- 
dyni domu: „Czyż możesz (!) Pan wątpić o tem? Z pewnością 
umarli przyjdą. W tej chwili już są blisko domu. Zasiada tu- 
taj, gdzieśmy siedzieli, będą mówić o nas tak, jakeśmy o nich mó- 
wili i odejdą dopiero nad ranem“ t). 

Stara Nann czuje jnż nawet dreszcze. To zmarły przybliża się. 
Trzeba wyjść z izby. Nann radzi Le Braz'owi, aby tej nocy spał 
twarzą do ściany. Przed zaśnięciem Le Braz slyszy śpiewy przed 
domem. To tradycyjni piewcy śmierci. którzy krążą od domu do 
domn, śpiewając w noc Dziadów skargi dusz zmarłych. 

Le Braz nie ma słów na określenie przygnębiającej melancholii 
śpiewu nocnego w wilię WW. Świętych. 

Starcy z chóru tak śpiewali: 


Dobrze wam leżec w łóżku wygodnie, 
Lecz biedni zmarli tak spać nie mogą, 
Wygodnie, słodko wam się rozciągnąć 
A biedni zmarli na oślep błądzą... 

EJ 


Biale płótno, desek pięć, 
A pod głowę wiązka słomy, 
A nad sobą pięć stóp ziemi: 
Oto cale nasze mienie... 


Starcy śpiewali w imieniu dusz, jakby już sami byli temi du- 
szami; opowiadali o strasznej samotności, o dlugich niepokojach, 
o licznych czyścowych mekach: żyjącym wypominali ich niestałość 


ruski, nr. 1523. — Szan. Autor. p. M. Federowski, pisze mi w tym 
względzie: W Słonimskiem na chantnrach między innemi potrawami 
muszą być placki gryczane, które lnd miejscowy zowie hari- 
czyje, ze względu na to, że je wprost z pieca podają. Z dziwną 
zgodnością podaje Le Braz: „®es crêpes chandes*. La legende 
de la Mort, str. 254. (Crêpe: „dünner Pfannen Kuchen aus Bueh- 
weizen). Ob. „Lud Białoruski, 1. e. nr. 1528 

`) Zdarza się jakoby często, że domowniey słyszą w nocy porn- 
szanie się stołków. Nazajutrz czasem można zauważyć, że goście nocni 
zmienili talerze. Nad rankiem udają się zmarli razem z żywymi na 
mszę, odprawiana za ich dusze w parafialnym kościele. „La Lógende 
de la Mort en Basse-Bretagne... par A. Le Braz“, Paris 1893, 
str. 287. 
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i zapowiadali, że świat im kiedyś odpłaci taką samą powszechna 
niewdzięcznością i wiecznem zapomnienien) . 

Kobiety zaś i młodzieńcy z chóru WH bijąc o szyby 
okien: 


„Przychodzimy od Jezusa 

Zbndzić was, jeżeli śpicie, 

Zbndzić was z pierwszego snu 

Na modlitwę za umarłych. 
Nuże z łóżek na ziemię! bosą nogą na ziemię! 
Chyba żeście chorzy, albo już nieżywi...* 


„Nigdy — mówi Le Braz — wyrzekanie bardziej rozpaczliwe 
nie obiło się o me uszy. Zwłaszcza nuta starców była tak ponurą, 
że serce drętwialo, jak na krzyk jaki rozdzierający, jak na wycie 
skądsiś, z samej otchlani śmierci. Doznalem, wyznaję, ulgi, kiedy 
w końcu żałobni śpiewacy oddalili się, a wicher zgluszył ich głosy.* 

Oto szczątki Dziadów bretońskich. Są one nadzwyczaj ważne, 
przechowały bowiem szczegóły takie, jakich napróżno szukaliśmy 
w opisach Dziadów litewsko-ruskich, a które — i to jest celem na- 
szych wywodów — odnajdziemy n Miekiewicza. Resztki dawnych 
Dziadów bretońskichi widzimy wreszcie w owem przekonaniu ogólu, że 
w roku są trzy uroczystości, w czasie których zmarli się schodzą: 
1) Wilia Bożego Narodzenia, 2) Noe św. Jana. 3) Wilia WW. 
Świętych 7) 

Bretońskie Dziady uległy w kolei wieków niektórym zmia- 
nom. Jak widzielismy, uczta dla zmarłych odbywa się po nezcie 
dla żyjących; o wezwaniu zmarłych do uczty także nie słyszymy. 
Być jednak może, że obecność „surdutowego* Le Braza dzialala 
hamująco na gospodynię i starą Nann, które wezwania tego mogly 
dopelnić w duchu, po cichu, aby nie dziwić zbytnio „profesora“ *). 


IV. 


Rozejrzawszy się tak w różnych resztkach starożytnej czci dla 
zmarłych, powróćmy do naszych najpiękniejszych, najdroższych 
Dziadów Mickiewicza. Jaśniej teraz zrozumiemy niejeden szczegół, 
a przedewszystkiem stwierdzimy, że Datady nietylko jako prześliczna 


1) Le Braz: La légende de la Mort en B. B. str. 274—5. 
2) Pan Le Braz jest profesorem lycealnym w Quimper. 


TŁO OBRZEDOWE „DZIADOW* 248 


fantazya poetycka zajmują jedno z pierwszych miejse w pismienni- 
ctwie naszem, ale że utwór ten ma bezwzględną wartość dla Indo- 
znawstwa, a to w przedmiocie, sięgającym samego brzasku cywili- 
zacyi ludzkiej. Dosłowniej, niż się nam dotychczas wydawać mogło, 
należy brać oświadczenie Poety: „Spiewy obrzędowe, gusla i iukan- 
tacye są po większej części wiernie, a niekiedy doslownie 
z gminnej poezyi wzięte.“ 

Na szczególniejszą uwagę zasługują pod tym wzgledem fra- 
gmenty pierwszej części, nie wydane za życia Mickiewicza. Są 
one chronologicznie najstarsze i przedstawiają ważny moment no- 
cenej wędrówki „wieśniaków, niosących jedzenie i napoje“ 
na groby. Nieodzalowana szkoda, że pierwsza część nie doczekała 
się wykończenia. Wiadomo, że jeszeze w r. 1840 w Lozannie dora- 
bial Mickiewicz nstępy do tej części. Jest zaś ta część z tego względu 
ważna, że w niej chciał poeta podać niektóre zwyczaje i przepisy, 
jak i kto ma Dziady obchodzić. Že obchód spólny nie wszystkim 
był dostępny. wnosimy z chóru Młodzieży : 


Tu guślarz kazał młodzieży 
Stanąć na drogi polowie: 
Tam na wzgórku wioska leży 
A tau mogilnik w Dąbrowie. 


Młodzież. 


Nie godzi się do wsi wracać 
Nie godzi się biedz w ich ślady, 
Tu bedziemy święcić dziady 
T piosnkamiu noc ukracać. 


Na uroczystość Dziadów idą tylko starcy i dzieci: 


Zuszło slonce, biega dzieci, 

Ida starce, płaczą, nucg, 

lecz znowu słońce zaświeci, 

Wrócą dzieci, starce wrócą. 
Niech więc dzieci i ojcowie 
Ida w kościół z prośbą, z chlebem, 


Młodzi na drogi połowie 
Zostaniem pod czystem niebem. 


Potwierdza to dyalog dziecka ze starcem. Dziecko wyraża prze- 
konanie, że „dzisiaj w nocy umarlych spotkamy*, boi się i nie ma 
ochoty iść na cmentarz. Starzec chce iść sam: 
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Nie zabłądzę, wszak co rok chodzilem tą drogą 
L Zrazu jak ty, mój synu, z niemowlęcą trwogą, 
Potem jak chłopiec pełen ciekawej ochoty, 


Potem z tęsknotą, teraz nawet bez tęsknoty. 


W Bretanii słyszeliśmy w noc Dziadów ponurą piesh star- 
ców. Tu w pierwszej części Dziadów Mickiewicz najwyrazniej za- 
znacza: idą starce, płaczą, nuca. 

Niestety, pieśni tej starców białoruskich nie mamy i treści jej 
możemy się domyślać tylko („nucimy piosnkę żałoby*): 


Mrok tajemnic nas otacza, 
Pieśń i wiara przewodniczy. 
Dalej z nami, kto rozpacza, 
Kto wspomina i kto życzy! 


W pierwszej części swego poematu dal nam Mickiewicz zarys 
przygotowań do obrzędu. pochód na groby: w drugiej mamy 
wspólne, gromadzkie, doroczne święto: 


Czyścowe duszeezki!... 

Każda spieszcie do gromady! 
(rromada niech się tu zbierze! 
Oto obchodzimy Dziady! 

Zstępujcie w święty przybytek; 
Jest jałmużna, są pacierze, 

I jedzenie i napitek. 


Guślarz zaklina i przyzywa dusze najpierw „lekkim, ja- 
snym znakiem”. paląc garść kądzieli: następnie o północy 
wzywa dusze z najcięższym duchem, zaklinając je na żywioł 
ich, „ognisko“; w końcu zaprasza guślarz „pośrednie duchy“, 
zapalając wianek święconego ziela. Już ten porządek, albo raczej 
nieporządek dziwi nas trochę: dlaczego po najlżejszych duchach idą 
najcięższe, a dopiero potem duchy pośrednie? Mickiewicz uległ 
tu, zdaje się, estetycznym względom kontrastów: dzieciom niewin- 
nym przeciwstawił okrutnego dziedzica, a pięknej ale nieczułej Zosi 
blade widmo rozkochanego upiora. Ze zaś porządek zaklęć był ry- 
tualnie inny, widzimy Z „Nocy Dziadów“ w IE części. Guślarz 
mówi tam do Kobiety: 


Czy słyszysz te śpiewy w dali, 
Już się tam lndzie zebrali, 
Pierwszą klątwe już zakleli: 
klątwę wianka i kądzieli 
Wezwali powietrznych duchów 
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Po niejakim dopiero czasie: 
Widzisz, blask z kaplicy bucha: 
Teraz klęli ognia władzą; 
Ciała w mocy złego ducha 
Z pustyń, z mogił wyprowadzą... 


(iuślarz (w II. części) na zakończenie wzywa wszystkie dusze 
razem na biesiadę „drobna“ : 


Grarście maku, soczewicy 
Rzucam w każdy róg kaplicy !). 


Po tej ceremonii wezwania i ugoszczenia duchów, po północy, 
gdy „straszna ofiara skończona“, guślarz każe „zapalić lampy 
i świece* i zapowiada: 


Czas przypomnieć ojeów dzieje. 


Nie łatwo było dotychczas zrozumieć, o jakich to dzie jach! 
mowa. Ze nie jest to wymysl poety, dowodzi trzecia część Dziadów 
(scena XI), gdzie także Guślarz objaśnia Kobiecie: 


Wkrótce, wkrótce koniec dziadów, 
Słyszysz — trzeci kur już pieje, 
Tam śpiewają ojców dzieje 

I roschodzą się gromady. 


Opowiadanie Le Braz a dowodzi, że w Bretanii przechował się 
wiernie ten szczegół tradycyjnej uroczystości: wspominanie zmar- 
Jych przodków, ich zasług itd.?). „Ojców dzieje“ były zatem przy- 
pomnieniem zmarłych przodków i prawdopodobnie wyszczególnieniem 
ważniejszych zalet, cnót itd. 

W kilkn szczegółach drobniejszych możemy stwierdzić, jak 
wiernie powtórzył poeta przesądy ludu białoruskiego. Dusze dziatek 


1) Zbyteczne chyba przypominać, że %»zajs Kosz. Manes ex- 
ite paterni, znalazło swe polskie echo w sakramentalnych, powtarzają- 
cych się zwrotkach: „Zostawże nas w pokoju, a kysz! a kysz! 

2) Revue d. d. m., novembre 1896, str. 162—3: „Vous est-il 
jamais arrivé de penser à l'ancêtre, qui, le premier porta notre nom?... 
Les commensaux s étaient mis a deviser entre eux des morts de lan- 
née: ils énuméraient les mérites de chacun, ses vertus... Cela donnait 
l'impression d'une sorte de litanie funebre, improvisée verset par 
verset et que ponctuait à chaque pause un perpétuel: Dieu lui par- 
donne.“ Por. wyżej w opowiadaniu Czerwińskiego z okolic naddnie- 
strzanskich szczegół o długim rejestrze zmarłych, czytanym w cerkwi. 
Ob. także: La legende de la mort 1. c. str. 288. 
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i dziewicy zjawiają się w cerkwi, ale widmo złego dziedzica nie ma 
wstępu do wnętrza kaplicy i odzywa się „za oknem*. Podobnie: 
w okolicach białoruskich utrzymują, że „katoryje duszy żywuć u piekli, 
to im tuolki muożno priz uokna da chaty i kaścioła pahledać* '). 
Upiór w IV. części Dziadów jest stosownie do przyjętych wy- 
obrażeń zziębniety : 
Zbladłeś, przeziąbłeś strasznie, drżysz jak listek. 


O tem, Że zmarłych dusze lubią się grzać przy ognisku, mó- 
wiliśmy juź poprzednio. 

W miarę opowiadania (tustawa o 10-ej, o 11-ej i 12-ej w nocy, 
po pianin koguta, gaśnie jedna, druga świeca. wreszcie lampa przed 
obrazem. To gaśniecie światła znajdujemy także w legendzie bre- 
tońskiej: „Za porte ouverte“: wieśniacy czuwają w noe przy zmar- 
łym; dyabeł wciąż otwiera drzwi, pomimo, że ciągle je zamykają 
domownicy. Wszyscy w strachu. Wreszcie: „L'horloge de la maison 
tinta lentement l'heure de minuit. Et, quand le douzième coup 
eut sonné, les chundelles qui brulatent auprès du lit du 
mort s eteignirent comme d elles-mêmes“ ?). 


+ 


Dostatecznie już stwierdzono doniosłosć wpływu poezyi ludo- 
wej i wierzeń ludowych na rozwój uczuć Mickiewicza. Sam poeta 
kilkakrotnie z naciskiem zaznaczył w prelekcyach literatury słowiań- 
skiej cześć i głębokie przywiązanie do tych skarbów fantazyi ludo- 
wej, z których w dzieciństwie hojnie na resztę życia zaczerpnął. Ale 
watpliwości ułegać nie może, iż najdonioślejszy wpływ na poctę 
i myśliciela wywarły łudowe „Dziady*, „najpiękniejsze święto, bo 
święto pamiątek.* Obrzędy fantastyczne przemawiały niegdyś silnie 
do imaginacyi dziecka. Z czasem uwagę wierzącego młodziana znę- 
ciła ta szczególna okoliczność, „iż obrzędy pogańskie pomięszane są 
z wyobrażeniami religii chrześcijańskiej“; aż wreszcie nauczyciel ko- 
wieński, zastanawiające ‘sie nad owymi fantastycznymi obrzędami, 
przekonał się, „że we wszystkich zmyśleniach poczwarnych można 
było dostrzedz pewne dążenie moralne i pewne nauki gmin- 
nym sposobem zmysłowie przedstawiane.* 

W wspomnieniach młodości, a zwłaszcza dzieciństwa sielskiego, 
anielskiego, blyszezały Dziady, jak święty i cudowny gral, ukryty 


1) Federowski, 1. c. nr. 1045. 
3) La Légende de la Mort ete. par A. Le Braz, str. 119—120. 
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w najtajniejszych ducha glebinach, jak żywe źródlo mistycznej po- 
ciechy na dni posuchy i upalu Życia. Tajemnice własnego i po- 
wszechnego bytu ludzkości pragnąl poeta wyczytać w nierozerwal- 
nym związku pokoleń zmarłych z temi, co żyją, ale z kolei przejdą, 
jako wody wiosenne... Nie dziwnego, że taki poemat pozostał 
niedokończonym, jakkolwiek po tylekroć w ciągn dwudziestu lat 
nad calością myślał Mickiewicz, a nawet po napisaniu „Pana Ta- 
deusza* wyznawał: .Z Dziadów chcę zrobić jedyne dzielo moje 
warte czytania ...* 

Zasadnicza myśl poematu nie mogła być inna, niż podstawna 
idea samej uroczystości. nadającej nazwę poematowi. Idea uroczy- 
stości Dziadów jasna jest na przestrzeni tylu tysięcy lat rozwoju 
ludzkości. Od Indów do Bretonów wierzyli i wierzą ludzie w du- 
chów obcowanie... 

Ćzcij zmarłych. a będziesz miał w nich opiekunów, doradeów, 
pomoc. Smierci niema: 


(rdyby z twych oczu ziemskie odpadły nakrycie, 
Obaczyłbyś niejedno w koło siebie życie. 
(Dziady, IV. ez.). 


Otoczeni jesteśmy ciągłym, nieustającym wpływem świata Za- 
ziemskiego. Anioł- Stróż mówi do u$pionego (ustawa - więźnia : 


Ledwie dobra myśl zaświeci, 
Brałem duszę twą za rękę, 
Wiodłem w kraj, gdzie wieczność świeci. 


Duch w końcu Prologu III. części ogłasza: 


Człowieku! gdybyś wiedział, jaka twoja władza! 
(rdybyś wiedział, że ledwie jednę myśl rozniecisz, 
Już czekają w milczeniu jak gromu żywioły, 

Tak czekają twej myśli szatan i anioły; 

Czy ty w piekło uderzysz. czy w niebo zaświecisz. 


Próby wytlomaczenia Dziadów jedną zasadniczą ideą spoty- 
kają się zwykle z zarzutami, że idei takiej Miekiewicz przy tworze- 
niu Dziadów nie miał, że ideę tę lub ową krytycy, troclię na 
wzór „niemiecki“, ex post wkładają do poematu. 

Oczywiście, o wiele łatwiej nazwać Dziady poematem biogra- 
ficznym i widzieć w nich historyę własnego ja. Tylko, że w takim 
razie, cheąc szukać głównej idei w historyi owego ja, w jego 
przeobrażeniach, dojdzie się w końcu do pytania, jak też poeta sam 


WS 


l 
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na swoje ja się zapatrywal i jak je sobie objaśniał? A ponieważ 
zapatrywanie poety i jego sposób objaśnienia zagadki bytu własnego 
mieszczą się właśnie nie gdzieindziej, tylko w Dziadach, więc mamy 
wszelkie prawo a nawet obowiązek szukać tam idei głównej tego zna- 
komitego utworn, będącego istnym punktem archimedesowym dla opar- 
cia wywodów o naturze duchowej Mickiewicza, A skoro mowa o poszu- 
kiwaniu tej idei głównej, to zaraz trzeba dodać, że dokonał tego 
sam poeta, bardzo wcześnie, bo jeszcze w roku 1838 lub 1834. 
W chwili, kiedy Dziady miały się ukazać w przekładzie francuskim, 
Mickiewicz, trafnie przypuszczając, że dla cudzoziemca niejedno może 
być niejasnem w poemacie niedokończonym, napisał dla użytku tłó- 
macza, Burgaud des Marets, po francusku krótki rzut oka na Dziady. 
Z uwag poety, mało u nas znanych, a tak cennych do rozjaśnienia 
idei głównej, podam kilka najważniejszych. Przedewszystkiem do- 
wiadujemy się, że Dziady, jakkolwiek niedokończone, w myśli poety 
tworzyły całośc organiczną 1). Poeta chce uwydatnić czytelnikom 
francuskim „myśl panującą i tendencyę autora**). Cóż jest 
tą myślą przewodnią, ta ideą-matka Dziadów? 

„Wiara w wpływ świata niewidzialnego, ducho- 
wego na sferę myśli i działań ludzkich — oto idea- 
matka polskiego poematu; idea ta rozwija się postępowo 
w różnych częściach dramatu, przybierając różne ksztalty, stosownie 
do różnicy miejsc 1 epok“ 3). Określenie powyższe idei poematu jest 
zarazem najlepszą definicyą przewodniej idei uroczystości ludowej, 
starożytnego obrzędu aryo-europejskiego, który niespożytą swą siłę 
żywotną czerpał już przed tysiącami lat głównie i wyłącznie z wiary 
w istnienie za grobem, z wiary w wpływ świata niewidzialnego 
na myśli i działania pokoleń żyjących. 


JÓZEF KALLENBACH. 


t) Mélanges Posthumes... publiés par Lad. Mickiewicz, Paris 
1879, t. IL stu. 219 i nn: „l'ouvrage... semble attendre des dóve- 
loppements subsequents qui doivent lier ces fragments et en former 
un tout organique. 

3) La pensée dominante et la ten dance de i auteur. 

3) Tamże, 220. 
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SZKIC HISTORYCZNY Z XVII. WIEKU. 


(Dokończenie). 


Wracając do procesu w obecnej instancyi, łatwo wywnioskować 
jego przebieg z kilku zachowanych listów jenerala zakonu, Caraffy, 
do króla i O. Grzegorza Cislaka z Rzymu do O. Schoenhoffa w War- 
szawie. Pokazuje się z nich, że kardynalowie nie wiedzieli właściwie, 
jak tę sprawę osądzić, w rocie zaś co do kwestyi funeraliów zdania 
były podzielone. Wprawdzie nie miano żadnych wątpliwości co do 
jasnego prawa. że wolno każdemu z wiernych wybierać sobie miej- 
see wiecznego spoczynku, zakonnikom zas chować w swym kościele, 
kogoby chcieli. To też o tem prawie nie dysputowal tym razem 
wcale przebiegły ksiądz Słowikowski. lecz robił zarzuty innej natury. 
które sąd w wysokim stopniu utrudniały. Oto archipresbiter opierał 
swe prawa głównie na tem, że przed darowaniem kościół ten do 
kościola P. Maryi. jakby do macierzystego, należał, tudzież że w fun- 
dacyi kościoła św. Barbary było zastrzeżone, aby w tym kościele 
nie czyniono nie, coby ze szkodą macierzystego kościoła P. Maryi 
lub polskiej parafii było połączone, i wreszcie, że w akcie darowizny 
św. Barbary Towarzystwu Jezusowemu zastrzeżono między innemi, 
aby Jezuici do praw i obowiązków sąsiedniego kościoła nigdy się 
nie mięszali. 

Punkta te, utrudniające wydanie wyroku, Jezuici odpierali w ten 
sposób, że starali się zbić dowód, jakoby kościół św. Barbary po 
darowaniu był i nadal filialnym, jeżeli bowiem świątynię tę Jezui- 
tom prawnie darowano, to wszystkie prawa zostały przy zakonie, 
co też potwierdzają słowa biskupa Myszkowskiego: itaque eam ipsam 
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S. Barbarae ecclesiam Societas Jesu habebit, tenebit, perpetuisque 
temporibus possidebit. Zresztą kościoł nawet świecki, gdy zostanie 
własnością zakonu, jest zakonnym, zakonnicy zaś mają prawo po- 
bierania dochodów pogrzebowych w swych klasztorach, a więc tem 
samem ma je i Towarzystwo Jezusowe. 

Drugi punkt — dowodzili Jezuici — tem mniej miał słuszności. 
Strona powodowa z zakończenia aktu darowizny, a mianowicie ze 
słów: ne unquam in ecclesiam vicinam B. Mariac V. eiusque iura 
et officia se ingerant (żeby się nigdy do kościoła sąsiedniego N. 
M. P. i do jego praw i obowiązków nie mięszali) — starała się wy- 
wnioskować milczącą umowę (conventionem tacitam). Takiej umowy 
nie było wcale i gdyby archipresbiterowie zaraz po oddaniu kościoła 
sprzeciwiali się byli pogrzebom, a Jezuici im opór stawili, wówczas 
byłaby racya a może nawet prawo po stronie archipresbiterów ; tym- 
czasem przez 50 lat (od r. 1583—1613) w kościele św. Barbary 
wielu wiernych pochowano, a archipresbiterowie milezeli, dopiero 
pierwszy ksiądz Powodowski, Jezuitom nieprzychylny, w roku 1613 
funeralia „na pogrzebie pani Barżyney wydrzeć nowym i skandali- 
cznym przykładem usiłował". (Świadectwo księdza Marcina Lubczyca, 
preposyta szpitala św. Sebastyana i Rocha). Zresztą wiadomo, że 
prawa parafialne są podwójne: jedne iuris sériciissimi, których in- 
nym księżom lub zakonnikom bez zgody i wyraźnego pozwolenia 
proboszcza wykonywać niewolno, a takiemi są: udzielanie chrztu, 
ślubów, ostatniego namaszczenia itd., drugie zaś takie, których wy- 
konanie jest każdemu z kaplanów dozwolone, jak: prawo głoszenia 
słowa Bożego lub wolne prawo grzebania ciał wiernych według ich 
ostatniej woli, tudzież prawo pobierania wynagrodzenia za pogrzeby. 
W klauzuli tedy wyżej wymienionej słowo iura odnosi się tylko 
do ścisłych praw (strictissimis iuribus) parochów. Z tego więc wy- 
nika, że pogrzeby i funeralia kościoła św. Barbary nie należą wcale 
do kościoła P. Maryi, lecz pod wyłączny zarząd właścicieli kościoła 
św. Barbary. W dalszym ciągu tłómaczą Jezuici owo zastrzeżenie 
w akcie darowizny w ten sposób: Aby zrozumieć ten dopisek (ne 
unquam in ecclesiam vicinam... se ingerant), trzeba zuać panujące 
w Polsce stosunki i pamiętać, że uczyniono go z obawy świeżego 
przykładu w Wilnie, gdzie przełożonemu Jezuitów dano tytuł „re- 
ktora“, godność nadawaną dotąd tylko naczelnemu archipresbiterowi. 
Niemniej ważnym przyczynkiem do historyi zakonu Towarzystwa 
Jezusowego w Polsce jest dalszy ciąg obrony, z której wynika, że 
n nas w tych czasach panowała ogólna niechęć a nawet nienawiść 
duchowieństwa świeckiego do Jezuitow. Czytamy tu n. p. między 
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innemi następujące argumenta: „Do zakonu Jezuitów, świeżo do Pol- 
ski sprowadzonego, duchowieństwo świeckie miało uprzedzenie, że 
oni chcą zagarnąć najlepsze beneficia (curata beneficia), podobnemi 
tedy klauzulami (jak powyższa: ne unquam in eclesiam vicinam... 
se ingererant) chciano powstrzymać wszelkie ujmy, jakieby może 
Jezuici mieli zamiar czynić świeckiemu duchowieństwa i stąd w współ- 
czesnym akcie darowizny porobiono tego rodzaju przesadne zastrze- 
żenia. * 

Należytą też odprawę dał zakon świadectwu księdza Lubczyca. 
Udowodniono, że staruszek niedołężny sam sobie się sprzeciwia i ze- 
znaje rzeczy niezgodne z prawdą; mówi bowiem, że z dwóch po- 
grzebów, gdy on był zakrystyanem przez lat 10, ks. Powodowski 
otrzymał funeralia; tymczasem między owymi dwoma pogrzebami 
upłynęło nie 10, ale 23 lat, albowiem Mnichowską pochowano w r. 
1590, Barżynę zaś w r. 1613. W późniejszych obronach (jak się 
zdaje, dla informacyi króla pisanych) dowodzili nawet Jeznici, że 
ksiądz Powodowski umarł na trzy dni przed pogrzebem Barżyny, 
ale tego gołosłownego argnmentu nie poparli żadnym przekonywują- 
cym dowodem. 

Sędziowie św. roty, wysłuchawszy obrony, wydali (25. maja 
1646 r.) na podstawie przywilejów Piusa V. wyrok, uwalniający 
Jezuitów od płacenia archipresbiterowi kwarty pogrzebowej, o której 
wyłącznie była mowa w rocie. 

0. Wincenty Caraffa, jenerał Towarzystwa Jezusowego, zasia- 
dający w zgromadzeniu św. roty, mimo prawomocnego i wyłącznie 
obowiązującego wyroku, powierzył z wielką uległością w liscie z d. 
1. grudnia 1646 r. całą sprawę i jej ostateczne załatwienie opiece, 
łasce i sądowi króla. Jenerał miał zapewne nadzieję, że takie odda- 
nie się protekcyi królewskiej wpłynie na wspaniałomyślność monar- 
chy i zjedna jego przychylność dla sprawy. Nieoględność ta była 
bardzo na rękę księdzn Słowikowskiemu. Przybył w tym czasie do 
Warszawy biskup krakowski z wielką pompą na mający się odbyć 
sejm, w jego zaś asystencyi zjechał także ksiądz Słowikowski, który 
wnet wyjednał u króla zajecie się tą sprawą. Władysław IV. dla 
rozpatrzenia i dokładnej iuformacyi wydelegował nuneyusza papie- 
skiego, ks Jana de Torres, arcybiskupa adryanopolskiego, i ks. An- 
drzeja Szołdrskiego, biskupa poznańskiego. 

Wybór to był dla Jezuitow najfatalniejszy, archipresbiter sam 
nie mógłby lepszych i gorliwszych rzeczników swej sprawy wybrać. 
Przed delegowanymi stawił się 0. Kuhn (późniejszy rektor gdański) 
z Ojcem Schoenhoffem w pierwszą niedzielę Wielkiejnocy w za- 
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krystyi katedry św. Jana w Warszawie podczas kazania. Ksiądz 
Słowikowski po bardzo poufnych naradach z arbitrami obszernie za 
sobą przemawiał, opierając się na argumentach, przytoczonych przed 
kilku laty wobec sądu księdza Grochowskiego, i o ile archipresbi- 
tera przychylnie słuchano, o tyle wywody obroncy przeciwnej strony, 
księdza Kuhna, po kilku już słowach zbijali z góry arbitrowie lub- 
obecni prałaci. Ta stronniczość sędziów najlepiej widnieje z listu 
ks. Kuhna, który, zostawszy w tym czasie rektorem w Gdańsku, 
pisze między innemi do księdza Sylwestra Drążewskiego w War- 
szawie: „Najwięcej zbijano zastrzeżenie w akcie donacyjnym bisku- 
pim, które opiewa, abyśmy się nie mieszali w prawa sąsiedniego 
kościoła N. P. Maryi. Poczem ja i słowami i dokumentami klausulę 
tę zbijałem, lecz oni nie z tego, eo za nami przemawiało, słuchać 
nie chcieli. Król w tym czasie chorzał na kamień i z tego powodu 
O. Schoenhoff nie mógł mieć doń przystępu dla dania mu informacji. 
Bez naszej tedy wiedzy napisał ksiądz Słowikowski jakąś informa- 
cję, którą biskup krakowski, podpisaną przez nuneyusza i biskupa 
poznańskiego, wręczył królowi. Następnie reskrypt napisał i królowi 
do podpisania dał, kanclerzowi zaś do wyciśnięcia pieczęci. Nawet 
kopii tego dokumentu nie mogliśmy dostać. Tyle tylko pewnie wiemy, 
że calkowite funeralia z kościoła św. Barbary, jako z filialnego, mają 
być oddawane kościołowi macierzystemu i w ten sposób trzeba bę- 
dzie płacić archipresbiterowi nie kwartę, lecz całkowite „spolium* 
pogrzebowe, „y od mieisca w naszym kosciele y od dzwonów on 
brać ma“, ca tem niesprawiedliwsza.* 

Ów reskrypt, napisany w porozumieniu z delegatami przez sa- 
mego księdza Słowikowskiego i dany królowi do podpisania, w tłó- 
maczeniu polskiem brzmi, jak następuje: „Mimo, że wolno każdemu 
wiernemu w Chrystusie w jakimkolwiek kościele, ezy to świeckim, 
czy zakonnym, wybierać sobie pogrzeb, niemniej jednak, ponieważ 
w erekeyi kaplicy św. Barbary z r. 1894, jak i w akcie donacji, 
potwierdzonym przez papieża około r. 1568, zastrzeżono, aby żadnej 
szkody, ani ujmy kościołowi archipresbiteryalnemu nie czyniono 
i ponieważ wszystkie dochody, ofiary, spolia i pożytki pogrzebowe 
do praw parafialnych nienaruszone powracają, a takowe przerzeczeni 
ojcowie, odprawiajac od czasu do czasu pogrzeby, zabierali, przeto 
oświadczamy i postanawiamy, aby pomienionemu archipresbiterowi 
i jego następcom dochody te bez żadnego przeciwienia i przeszkody 
były oddawane. Władysław IV. król. Dan w Warszawie 23. maja 
1647 r.* 
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Po przeciwnej stronie dokumentu zapewne który z współcze- 
snych Jezuitów dopisal: Decretum iniqui Vladislai IV. contra 
S. Barbaram pro dandis Archipresbitero funeralibus. 

Pośrednictwo króla, jak widzimy, wypadło na korzyść księdza 
Słowikowskiego, tem więcej, że archipresbiter starał się przekonać 
Wladyslawa, jakoby prawo pogrzebów było połączone nietylko z krzy- 
wdą proboszcza kościoła N. P. Maryi, ale eo ważniejsza z ujmą kró- 
lewskiego patronatu w tymże kościele. Dokumenta, podpisane przez 
króla, uważał ks. Słowikowski za ostateczny dekret i żądał potwier- 
dzenia go przez senat i kuryę rzymską. Papież odesłał sprawę do 
kongregacyi, aby osądziła, czy dokument ten należy potwierdzić, 
ponieważ zaś szło o prawa kościoła Jezuitów, uważał za słuszne wy- 
słuchać zdania jenerala zakonu. O. Caraffa oświadczył, że konfirmacyi 
pismu temu dawać nie należy, delegowana bowiem przez króla ko- 
misya nie brała pod rozwagę kwestyi, w której się jenerał zakonu 
odwoływał do króla, ale inną, w której się weale nie odwolywal. 
Mianowicie dekret królewski naznacza archipresbiterowi i jego sukce- 
sorom wszystkie dochody, ofiary i spolia pogrzebowe, należne ojcom 
tego kościoła, jenerał zaś zakonu odwolywal się do króla wyłącznie 
tylko w sprawie kwarty pogrzebowej, do której się ojcowie nie po- 
cznwali, opierając swe prawa na przywilejach zakonów żebrzących, 
które to przywileje im przez rzymską rotę przysądzono. Na podsta- 
wie takiego orzeczenia papież nie zatwierdził dekretu królewskiego, — 
Jezuici zaś widząc, że słuszność ich sprawy wywoła opór strony 
przeciwnej i mimo poparcia Stolicy Apostolskiej nie obroni ich przed 
machinacyami i zaciekłością archipresbitera, pisali publiczne odezwy 
i slali pokorne listy do króla, starając się w ten sposób pozyskać 
łaskę Władyslawa i zjednać dla siebie przychylność opinii publicznej. 
Kilka takich listów i odezw znajduje się między wymienionymi do- 
kumentami. 

Daremnie starano się w nich przekonać Władysława, że od- 
danie sprawy do rozpatrzenia deputatom (legatowi i biskupowi po- 
znańskiemu) było niesłuszne i że wyrok, napisany przez samego 
księdza Słowikowskiego w zakrystyi kollegiaty warszawskiej, nie po- 
siadał essencyonalnych własności prawomocnego sądu. Daremnie 
jenerał zakonu tłómaczył królowi, że nie można rozsądzać czego in- 
nego, jak tylko to, co św. rota sądziła, a mianowicie wyłącznie 
kwartę pogrzebową, a nie wszystkie dochody i spolia, jak to kró- 
lewska komisya uczyniła; daremnie w końcu już przyrzekal, że Je- 
zuiei płacić będą kwartę, jak długo królowi podobać się będzie. Ani 
perswazye, ani pokorne błagania i pochlebstwa, ani przesyłane 
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w listach błogosławieństwa i modlitwy do Wszechmocnego, by 
wszelkie dobra i łaski zlewał na glowę króla i jego potomstwo, nie 
zdołały nakłonić ueha i serca dla zakonu, ani zniweczyć uprzedzenia 
podsycanego właśnie dzielną ich obroną i opieką, jakiej doznawali 
ze strony Stolicy Apostolskiej. 

Zdesperowani Jezuici, z początku pokorni, poczvnaja występo- 
wać coraz to śmielej, utrzymując, że nie ma sądu bez kompeten- 
tnego sędziego. Któż tu bowiem był sędzią? Król, czy deputowani: 
nuncyusz i biskup poznański? Król nie mógł być sędzią, bo monar- 
cha w sprawach kościelnych sędzią być nie może i nie ma na to 
jurysdykeyi. Nuncyusz zaś i biskup poznański! Jakąż oni jurysdyk- 
cyę wykonywali? zwyczajną, czy delegowamą, czy umówioną? — 
Zwyczajną — nie, bo ani biskup poznański nie był ordynarynszem 
stron powaśnionych, ani sprawa ta w owym czasie nie należała do 
trybunału nuncyusza, albowiem już przez sąd przeszłego legata 
(M. Philonarda) odesłaną została do Stolicy Apostolskiej po apela- 
cyi, uczynionej przez samego archipresbitera. 

Te śmiałe argumentacye zamiast przekonać, drażniły tylko 
duchowieństwo i partye króla. Bezowocną walką znużeni Ojcowie 
czekają w końcu przychylniejszych czasów wedlug projektu przezor- 
nego O. Kuhna, który list swój kończy radą, aby na razie dekret 
królewski przyjąć, prosić jednak prowincyala, aby jeśli kto zechce 
być pochowanym w kościele św. Barbary, to niech złoży za życia 
pewną jałmużnę pogrzebową u św. Piotra. W ten sposób ominie się 
wyrok, po śmierci zaś króla „możemy archipresbitera zawezwać 
przed sąd z zarzutem, że edykt królewski jest nieprawomocny i pra- 
wom kościelnym przeciwny.* (List z Gdańska do ks. Sylwestra 
Drążewskiego w Warszawie). 

Podobnie też radzi 0. Grzegorz Ciślak w liście, pisanym 
z Rzymu do ks. Schoenhofla T. J, w Warszawie, utrzymując, że 
zamiast ostrej polemiki wystarczy postarać się, aby król dalej nie 
brał w opiekę ks. Słowikowskiego, czego dopiać można przez Maryę 
Ludwikę, zwłaszcza, że można ju było zjednać nietylko słowami, 
lecz i podarkami, jak świadczą następujące słowa tego pisma: „Quod 
sciam Reverendus hubere apud Serenissimam Reginam gratias; ad 
magis sibi devinciendus mitto Rundo za wykupne św. (Grzegorza, 
którego za trzy dni, ornatam aureum (sprzęcik złoty) ponderis 2. 
ungaricorum, original cruci private nostro P. Provinciali illius 
provinciae applicatam, de quo miserat mihi testimonium. Reperies 
ipsam inter scipturas. Miror, quod Huttini notarius decretorum po- 
tuert, tum sinistre in hac nostra causa informare Regiam Maje- 
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statem, unus homicida et alienigena!* — a w końcu polski dopisek 
krótki, lecz bardzo charakterystyczny, który jest niejako rozkazem 
i wskazówką z góry: „wytrącić go ode dworu!* 

Ale wszelka zaciekłość wrogich obozów ustąpić musiała wobec 
nieszczęścia, jakie nieba zesłały na polskiego monarchę. Oto jedyna 
pociecha w licznych troskach i kłopotach, sześcioletni syn Włady- 
sława umarł na desenterye 9. sierpnia 1647 r. i to właśnie w chwili, 
gdy król po bliższem rozpatrzeniu sprawy i po wymianie listów 
z jenerałem zakonu poznał, jak wielką krzywdę wyrządził Jeznitom. 
Żal jego nie miał granic. W bezmiernej rozpaczy biedny ojciee 
uważał śmierć jedynaka, jako karę za niesprawiedliwy wyrok. Świeżo 
nadesłane listy Caraffy, oddane mu zaraz po pogrzebie księcia, 
utwierdzały go w tem przekonaniu i wywarły tak potężny wpływ, 
że postanowił, skoro tylko z Prus do Warszawy powróci (jeździł 
bowiem wówczas do Torunia w celu pojednania szlachty pruskiej 
z mieszczanami), Ojcom krakowskim uczynić satysfakcyę. 

„Przyjechał król do Warszawy* — czytamy dalej w aktach 
procesu — „już bardzo chory i ehorował do końca stycznia (1648). 
Z początkiem lutego ledwo co przyszedlszy do sił, odjechał do Litwy. 
W Litwie zajęty ustawicznymi frasunkami dworu i Rzpltej, nie mógł 
sie jąć i załatwić tej sprawy. Nakoniec około Wielkiejnocy, wyslu- 
chawszy kilkakrotnych skarg Ojców i wniknawszy w ich słuszne 
pretensye, zawołał do siebie pewnego dnia ks. Schoenhoffa i wyznał, 
że Ojcom krakowskim, „niebożentom*, dzieje się krzywda, ale że 
ani czas, ani miejsce na to w Litwie, więc wszystko niech złożą 
w swem miejscu, a on za przyjazdem do Warszawy dołoży wszel- 
kich starań, aby byli kontenci i zaspokojeni. Wszystko to doniósł 
O. Schoenhoff przełożonemu krakowskiemu z Wilna, poczem król 
z końcem kwietnia z Wilna wyjechał i śmiertelną chorobą złożony, 
(w Mereczu) 20. maja umarł.* 

Ze śmiercią Władysława zmienia się sytnacya. 

Archipresbiter wprawdzie jeszcze obstawa przy wyroku niebo- 
szczyka króla, któremu śmierć nie dozwoliła sprawy zalagodzić, ale 
czyni to z wielką oględnością i nieśmialością wobec silnego prote- 
ktoratu, jakiego zakon doznaje ze strony nowego elekta. Jan Kazi- 
mierz uznał wyłącznie za prawomocny dekret św. roty i doniósł 
o tem papieżowi. Archipresbiter jął się wówczas ostatecznego spo- 
sobu. Oto nie chciał przyjmować od Jezuitów żadnych listów, ani 
rozporządzeń papieskich, a ile razy kto od św. Barbary zjawił się. 
aby mu taki list wręczyć, wówczas go w domu nie było. 
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W r. 1652 na początku czerwca trzeba było znowu donieść 
o ostatecznem załatwieniu sprawy ks. Słowikowskiemu. Poslany kle- 
ryk Zawadowski nie zastał jak zwyczajnie archipresbitera w domu. 
W rzeczy samej tym razem nie był obecny. Powiedziano klerykowi, 
że jest u p. Bodzanty. Mieszkanie Bodzanty musiało być dość odle- 
głe, kiedy potrzeba było aż koni, aby się tam dostać. Pojechał tedy 
Zawadowski do Bodzanty, lecz mimo nalegań i kołatań nie wpu- 
szczono go do mieszkania. Wówczas kleryk powrócił i kopie listów 
papieskich przybił na drzwiach kościoła P. Maryi, głośno je światu 
odczytawszy, następnie udał się do kapelana archipresbitera, księdza 
Alberta Soleckiego, któremu oryginalne listy papieskie pokazał, 
a kopie tych listów do rąk mu wręczył. 

Z chwilą wręczenia ostatecznego rozporządzenia papieskiego 
archipresbiterowi sprawa cała została zakończoną. 

Aby bez uprzedzeń zrozumieć ten ciekawy spór, rozgrywający 
sie na tle wrogich sobie obozów i w niejednem wyświetlający sto- 
sunki współczesnej Polski, pamiętać należy, że wybujaly indywidua- 
lizm polskiego magnata, jego przeważny wpływ na sprawy Rzpltej, 
jego prawa i przywileje, wytworzyły u nas prócz możnowładztwa 
świeckich panów, potężniejsze jeszcze możnowładztwo wyższego kleru, 
które wobec swego sic jubeo. sic volo nie liczyło się często z kró- 
lem, ani ze Stolicą Apostolską, a cóż dopiero z Jezuitami. 


L. GLATMAN (Lubomir). 


ANDRZEJ ZEBRZYDOWSKI 


BISKUP WŁOCŁAWSKI I KRAKOWSKI 
(1494 — 1860). 


MONOGRAFIA HISTORYCZNA. 


Część druga. 
(Ciąg dalszy). 
a 

Andrzej Zebrzydowski nie spieszył się z przyjazdem do Kra- 
kowa. Chciał parę miesięcy odetchnąć po ciężkich terminach, jakie 
przeszedł w Włocławku. Odwiedzał więc krewnych, braci a nawet 
matkę swoją Elżbietę w rodzinnem miejscu, Więcborku '). Odkładał 
oficyalny przyjazd do stolicy także z tego powodu, że rezydencya 
jego biskupia wymagała pewnej restanracyi. Restanracya ta wyda- 
wała mu się konieczną nietylko ze względn na stylowe poprawki, 
ale także z tego powodu, że administrator dyecezyalny, J. Przeręb- 
ski, miał tak samo zaniedbać wszystkie zabudowania biskupie, jak 
był zaniedbał i dobra ?), co tyle wywołało nieporozumień i kwasów 
pomiędzy Zebrzydowskim a kapitułą zaraz po nominacyi jego na 
katedrę krakowską. Pałac biskupi w Krakowie, letnia rezydencya 
w Prądniku, miały być po śmierci biskupa S. Maciejowskiego poz- 
bawione przez kradzieże uchodzące bezkarnie wiele cennych rzeczy 
i ozdób 3), W Prądniku skradziono jakiś obraz wartościowy z ka- 
pliezki ogrodowej +). Trzeba więc było pałace przyprowadzić do pier- 


1) Kor. Zeb. nr. 638, 635, 641, 648, 654. 
?) Kor. Zeb. nr. 633, 692. 

3) Kor. Zeb. nr. 597, 651, 692 

4) Kor. Zeb. nr. 590. 
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wotnego stanu. Zebrzydowski zarządził naprzód restauracye starego 
pałacu biskupiego '). Pragnął uczynić z niego rezydencye, któraby 
nietylko odpowiadała godności jego, jako wysokiego dyguirarza ko- 
ścioła, ale także majestatowi grodu stołecznego. Jak na Kujawach, 
tak i w Krakowie przemawia przez Zebrzydowskiego duch humani- 
sty epoki Odrodzenia, dbałego przedewszystkiem o wytworność i wy- 
gody życia. Prosi więc przyjaciela swego, Fr. Lismanina, który są- 
siadował z dawną jego kanonią, aby uporządkował i upiększył 
ogródek tej kanonii. Chciałby tam bowiem urządzać sobie z nim 
swobodne pogawędki, siedząc przy stole zastawionym smacznem 
jadłem pośród zieleni i kwiecia ?). W tym samym też celu chodziło 
mu bardzo o upiększenie owej rezydencyi letniej w Prądniku. Wy- 
stawił ją poprzednik Zebrzydowskiego, biskup 5. Maciejowski, sła- 
wny mecenas sztuk i umiejętności. Jak mówią historycy *), była to 
willa medycejska naszego Odrodzenia. W tym przybytku, zbudowa- 
nym w pięknym styłu renesansowym, którego współcześni dość się 
nachwalić niego mogli, gromadził 5. Maciejowski doborowe towa- 
rzystwo, pozwalając swonu gościom bawić się do woli uczonemi 
dyspntatami z dziedziny rozmaitych umiejętności. Chętnie spędzał tu 
swobodne chwile zdala od zgiełku życia miejskiego i dworskiego 
sławny kanonik krakowski, St. Hozyusz, przyjaciel biskupa. Sławił 
on bardzo wykwintną architekturę willi i łubował się w rozkosznem 
zaciszu Prądnika *). To też chciałby nowy biskup, także zamiłowany 
w naukach i sztukach, humanista Zebrzydowski, tę rezydencyę, jak 
mówi5), poswięconą przez Maciejowskiego muzom, rekreacyi i go- 
ścinności, uczynić pod każdym wzgledem świetną. Udał sie z tem 
znowu do Lismanina, prosząc go, aby pilnowal restauracyi jej 
i uważał na roboty ogrodnika tamtejszego, Juliana, Włocha ê). 
Tymczasem kanonicy krakowscy niepokoili się tą zwłoką Ze- 
brzydowskiego w objęciu rządów biskupstwa. Radzi byli pozbyć się 
jak najrychlej uciążliwej administracyi dyecezyi, z powodu której 
dosyć już mieli ze strony Zebrzydowskiego nieprzyjemności i przy- 
krogci. Powiększał je jeszcze rodzony brat biskupa, Kasper, dworza- 
nin J. Kr. Mości, zamieszkały w kamienicy kapitulnej ). Był to 


1) Kor. Zeb. nr. 618, 614, 615, 616. 

2) Kor. Zeb. nr. 628. 

3) Morawski: Żywot A. P. Nideckiego, Kraków 1884, s. 4617. 
4) Hosii Epistolae t. I. nr. 325. 

5) Kor. Zeb. nr. 651. 

5) Kor. Zeb. nr. 628. 

1) Kor. Zeb. nr. 751, 652, 841. 
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jeden z tych kuzynków biskupich. właściwych epoce Reformacyi, 
którzy ufni w swe wysokie koligacye i koneksye, kpili sobię z wszel- 
kiego porządku publicznego. prowadząc życie rozwiązłe i hnlaszeze. 
Ow Kasper nrządzał bezczelnie pod bokiem kapitały w kanonickich. 
zabudowaniach gorszące zebrania. głośne zabawy, pijatyki a nawet 
publiczne orgie z nierzadnicami miejskiemi. Razu pewnego ośmielił 
się nawet z towarzyszami swymi znieważyć pnblicznie jednego z naj- 
poważniejszych kanoników, Piotra Myszkowskiego. Miał mu urządzić 
jakis skandal na ulicy, jakąś kocią mnzykę, połączoną z sprośnemi 
pieśniami i nieprzystojnemi drwinami z jego dostojnej osoby. Praw- 
dopodobnie też jego przyjaciele i klienci, pewni pobłażliwości przy- 
szłego biskupa, urządzali sobie w owej rezydeneyi w Prądniku hu- 
czne biesiady, prołanując ten przybytek sztuki i umiejetności, takim 
kosztem założony przez Maciejowskiego '). Wprawdzie Zebrzydowski 
przepraszał kapitulę i kanonika Myszkowskiego za awantury brata 
swego i obiecał wo za nie surowo ukarać, jednakże nie wielka była 
to satysfakcya dla nich wobee dokonanych już faktów, których ni- 
czem usprawiedliwić nie można bylo; tem bardziej więc domagali 
się, aby przyjechał do Krakowa i położył sam koniec wszelkim 
nadużyciom i nieporządkom, za które oni nie chcieli brać na siebie 
odpowiedzialności. Nie przemawialy do ich przekonania powody, 
którymi zasłaniał się Zebrzydowski. A on im tlomaczył, że przyje- 
chać nie może, bo wobec złej administracyi dóbr biskupich po 
śmierci Maciejowskiego nie znalazłby należytych funduszów na opę- 
dzenie kosztów utrzymania dworu. tem bardziej z wiosną, kiedy zwy- 
czajnie spichrze są puste”). Zapewniał nadto, że nie po ręce mu 
teraz podróż do Krakowa. Chciałby bowiem przed objęciem rządów 
biskupich wziąć ndzial w synodzie kościelnym, który się miał odbyć 
w pierwszej polowie czerwca w Piotrkowie °). Wykręcał się więc, 
jak mógł, byle postawić na swojem, byle wedle ułożonego planu 
instalacyę swą oobyć w jak najdalszym terminie. 

kiedy Zebrzydowski podróżuje i calą nwage zwraca na uświe- 
tnienie swej przyszłej rezydencyi w Krakowie, równocześnie w łonie 
duchowieństwa i kościoła katolickiego w Polsce przygotowywały się 
z okazyi mającego się zebrać synodn wypadki wielkiej doniosłości, 
które miały na jakis czas zelektryzować ospałe duchowieństwo i po- 
„pelinąć je do jakiejś akeyi około poprawy religijnych i kościelnych 


1) Kor. Zeb. nr. 692, 841. 
2) Kor. Zeb. nr. 683. 
3) Kor. Zeb. nr. 635. 
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stosunków. Ohwiejność młodego króla, Zygmunta Angnsta, w rze- 
czach religii, niendolność. biskupów i słabość ich wobec szlachty, 
której dowody dali na sejmie piotrkowskim ubiegłego roku, wydały 
już swoje owoce. Pomijając wzrost w tym czasie różnowierstwa, 
które było złożone ze zbyt różnorodnych i niezgodnych z sobą ży- 
wiołów, tem samem nie bardzo groźnych katolicyzmowi w Polsee, 
przedstawił się sam stan kościoła katolickiego pod względem moral- 
nym wprost opłakanie i przerażająco. Nie biorąc rzeczy ze stanowi- 
ska separatyzmu kościelnego i kwestyi kanonicznej, czy racyonalne 
były wołania szlachty na owym sejmie o sobór narodowy, czy mo- 
żliwym był tak! sobór wobec zasad i interesów katolicyzmu, żałować 
niestety należy, że idea soboru narodowego jeszcze wówczas niezu- 
pelnie dojrzała i została odłożoną na później. kwestya soboru naro- 
dowego wchodziła w program zbawiennych reform szlachty, znanych 
podówczas pod mianem egzekncyi praw koronnych, od której zale- 
żaly przyszłe losy państwa. Z reformą religii i kościoła wiązały się 
nierozerwalnie owe programy nenrawy calej Rzpltej polskiej, które 
miały przeobrazić ją z państwa o charakterze średniowiecznym 
w panstwo nowożytne, by zapewnić jej byt trwały pośród innych 
państw Europy Że zaś reformy spraw publicznych wymagają pracy 
wszystkich warstw inteligentnych całego społeczeństwa i tylko przy 
ogólnym współudziale tych warstw mogą być należycie uwzględnione 
interesa wszystkich, można się było wiele spódziewać po owym 
wiecu, czyli soborze narodowym, który miał łączyć w sobie chara- 
kter synodu kościelnego z charakterem walnego sejmu wszystkich 
stanów Rzpltej polskiej. Wprawdzie miała Polska wziąć ndział w po- 
wszechnym soborze trydenckim '), który przedsięwziął sobie wre- 
szcie doprowadzić do skutku reformę kościoła katolickiego „w gło- 
wie i członkach“, podjętą jeszeze przez sobory w XV. stuleciu, 
jednak sobór ten pomimo usilowań współczesnych myślicieli, mężów 
stanu i statystów, aby mu nadać charakter postępowy, zwołany 
jedynie dla obrony konserwatyzmu katolickiego z pominieciem bie- 
żących interesów społeczeństw chrześciańskich, zajęty zbyt ogólnemi 
sprawami kościelnemi*), nie mógł żadną miarą zaradzić interesom 
specyalnym prowincyonalnych kościołów, tem bardziej polskiego, 
więcej niż inne związanego z interesami państwa. Mogli byli wre- 


1) Dembiński: Die Beschickung des Tridentinums durch Polen 
und die Frage von Nationalconcilinm, Breslau 1883. Wierzbowski: 
Uchansciana V. s. 208—267 i 265—389. 

2) Philippson: Westeuropa in Zeitalter von Karl V., Philipp IL 
und Elisabeth (Allgemeine Geschichte żon Oncken 1578—1894). 
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szcie o tych interesach pomyśleć miejscowi dygnitarze kościelni, 
bisknpi, opaci i pralaci kapitulni, z ktorych pierwsi byli nawet naj- 
przedniejszymi senatorami państwa, którym też z tytułu ich urzędu 
i godności powinno było tak na pomyślności państwa, jak kościoła 
zależeć, ale óweześni dygnitarze nie mieli do takiego przedsięwzięcia, jak 
reforma kościola, najmniejszego powołania. Przerażeni wyzywającem 
zachowaniem się szlachty na ostatnim sejmie, postanowili szukać 
rady u młodszej braci, zwolując synod generalny całego wyższego 
kleru polskiego do Piotrkowa. Był wprawdzie jeden mąż pośród epi- 
skopatu Rzpltej polskiej, który mógł się podjąć dziela reformy, mia- 
nowicie ów kanonik krakowski z czasów 5. Maciejowskiego, St Io- 
zyusz, byly biskup chełmiński, obecnie książę biskup warmiński, 
zaszczycony na ostatnim sejmie godnością nuneyusza polskiego z asy- 
stencya dwóch doktorów teologii, który miał reprezentować Polskę 
na soborze trydenckim. Bedac jednakże biskupem prowineyi pruskiej, 
nie mógł brać z urzędu udziału w sprawach kościoła prowineyi pol- 
skiej. A tego powodu prymas państwa, M. Dzierżgowski, arcybiskup 


gnieźnieński, postanowil — jakby w poczuciu niemocy własnej 
i swoich kolegów — umyślnie zaprosić St. Hozyusza na generalny 


synod polski. spodziewając się po nim, że ou jeden może potrafi 
uratować honor kleru polskiego wobec tak groźnej a krytycznej sy- 
tnacyi kościoła *). 

Zaiste, był już najwyższy czas zaczać coś radzić. Wedle rela- 
cyi Herbersteina, posła cesarskiego na dworze Zygmunta Augusta, 
stan religii i wiary w Polsce był wówczas wprost monstrualny °). 
Biskupi bez powagi. nie umiejący piastować dostojeństwa swego, 
księża bez powołania kapłańskiego, świeccy bez wiary, bawiący się 
modnemi dysputami religijnemi. W dyecezyi krakowskiej po śmierci 
S. Maciejowskiego wielu już księży porzuciło celibat, żeniąc się 
z córkami szlacheckich domów. Cala szlachta. wyjąwszy niewielu 
starszych wiekiem, garnąc się do nowości religijnych, nie czyniła 
tego z jakiegoś pietyzmu religijnego, z fanatyzmu dla wiary, tylko 
z lekkomyślności lub z zamiłowania do sofisteryi, modnej bardzo 
w epoce protestantyzmu, a przedewszystkiem z gorącej nienawiści 


', Kor. Zeb. nr. 458, 840; Eichhorn: St. Hozins, Mainz 1864, 
t. 1—2; Iosii Epistolae t. IL, p. 1. appendix nr. 52: mianowany 29. 
stycznia 1851 r., zatwierdzony 11. maja t. r. w nowej godności biskupa 
warmijskiego, ale bulle z Rzymu otrzymał dopiero 19. lipca po syno- 
dzie piotrkowskim. 

“1 Scriptores rer. pol., t. T. s. 93. 
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do stanu duchownego. Nie chciała już dlużej cierpieć nieznośnej 
przewagi księży. Ohciała śmiertelny zadać cios stugłowej hydrze, 
t. zw. supremacyi kościeliej, przytłaczającej sobą w owym czasie 
wszystkie sprawy i interesa społeczne i państwowe. Precz z jurys- 
dykcyą księży, precz z dziesięcinami i annatami — oto hasło, pod 
którem wszczęla szlachta walkę z duchowieństwem. posługując się 
w niej protestantyzmem, jakby jakiem straszydlem na wróbli a przez 
to z lekkiem sercem folgując sobie w rzeczach prawdziwej wiary 
i religii. Sami też księża i biskupi dawali najgorszy pod tym wzglę- 
dem przyklad, a tem sanem podawali niedrzyjaciołom skuteczną 
broń do reki. Oto drwili sobie z najświętszych tajemnic wiary, kru- 
sząc kopie o nie przy brzęku kielichów na wesolych zebraniach 
i ucztach. Prześcigali się wzajemnie w rozkoszach i zbytkach, na- 
tomiast solidarnie lekceważyli sobie obowiązki kapłańskie. Nie bez 
racyi też w uniwersale synodalnym zalecając zbadać na synodzie 
przyczynę nienawiści szlachty ku stanowi duchownemu i zaniku re- 
ligijności i moralności w kościele katolickim. był zmuszony prymas 
Dzierzgowski uderzyć się w piersi 1 główną winę przypisać ducho- 
wiejtstwu '). 

Synod został naznaczony na dzień 4. czerwca r. 1551 ?). Spo- 
dziewano się wiele po nim. W danej chwili był on rzeczywiście 
jedyną ucieczką zrozpaczonego duchowieństwa, jedyną areną. na któ- 
rej mogło ono podjąć kwestye religijne i kościelne, tudzież obmyśleć 
jakieś środki zaradcze przeciw grożącemu niebezpieczeństwu. Gdy 
bowiem król sam nie chciał stanowić w rzeczach wiary i kościoła, 
gdy również sejm nie uzbroił się jeszcze do takiego przedsięwzięcia 
w należytą odwagę, gdy wskutek tego soboru narodowego jeszcze: 
nie postanowił, a sobór powszechny trydencki dopiero się rozpoczął 
z dniem 1. maja b. r., trzeba więc było przynajmniej starodawnym 
zwyczajem zgromadzić duchowieństwo na synodzie kościelnym, aby 
przeprowadzić na nim reformy nie cierpiące zwłoki. Synod zapowia- 
dał się lieznie, Zebrzydowski wiedział o tem, nie mógł więc w tak 
ważnej chwili pozostać nadal w bezczynnej bierności i na pewne wybierał 
sie do Piotrkowa. Zalecal przytem swoje usługi królowi i zapewniał 
go, że będzie się starał na synodzie popierać sprawy państwa, byle 
tylko interesom kościoła na nim stało się zadość *). Przypominał 
również kapitule krakowskiej, aby na synod z łona swego wybrała 
takich delegatów, którzyby umieli zabrać głos nietylko w sprawach 


1) Kor. Zeb. nr. 840. 
2) Kor. Zeb. nr. 629, 630. 
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dyecezyi krakowskiej, ale także całego kościoła '). Dowiedziawszy się 
zaś, że na synod wybierają się pokryjomn także różnowierey, a nie- 
którzy nawet mają pojawić się zbrojnie, przygotował sobie na synod 
zbrojny orszak, radzac równie prymasowi, aby zaopatrzył się w od- 
powiednią siłę zbrojną, celem zabezpieczenia się od jakowych napaści 
ze strony dyssydentów °). 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


DR. TADEUSZ TROSKOLAŃSKI. 


1} Kor. Zb. nr. 638, 685. 
2) Kor. Zeb. nr. 642. 
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Ls JEŻ 


SALOMEI SŁOWACKIEJ - BECU 


DO 
ANTONIEGO EDWARDA ODYŃCA 


(1826—1829 r.) 


(Uiag dalszy). 


6. 
Dnia 28. września 1826 r. Wilno. 


Dobry wieczór Panu! Caly dzien byłam jak w odmęcie:; dzieci 
wybieraly się na wieczór do Pelikanów, wszystkie byłyśmy zajęte 
ich tualeta. Teraz wyjechały na caly wieczór, zostałam sama į wcale 
sie za to nie guiewam, bo wypocznę sobie sfatygowana całodzien- 
nym szwędaniem się, a potem quand je suis seul, je suis plus que 
jamais avec les personnes que jaume. Przepędzę więć ten wieczór 
w towarzystwie wszystkich moicli, a nie będę jednak zupelnie szczę- 
śliwą; ale kto wie, może też i będę, jeżeli potrafię wystawić ich 
sobie takiemi, jak mi potrzeba. Może też to najlepszy sposób, aby 
być zadowolnioną zupełnie. Dziś powróciła Lebrunowa, o którąśmy 
byli niespokojni, bo nad zamiar dlugo bawiła na wsi. Wpadła do 
nas na moment tylko, bo szła dalej szukać listów od córki. Nie 
śmiałam ją więc zatrzymać, a tak chciałam... Zapytana o Pana, 
odpowiedziała: JT nous a rawie! quelle plaisir. qu'il nous a fait! 
Comme il est aimable! il nous a ravie tous. Muszę sie tylko wy- 
krzyknikam kontentować do jutra. 

Dnia 30. września. Żeby Pan hył Michał, byłabym wczoraj 
do Pana list piękny z powinszowaniem napisała, ale że nie Michał. 


JE JES u 265 


więć ani słówka. Wczoraj Lebrunowa byla na obiedzie, po obiedzie 
dzieci, nie wyspane po wieczorze, na którym doskonale się bawiły 
aż do czwartej godziny, pokładły się spać; ja zaś z Lebrunowa 
ucięłam gawędy, cały pobyt w Zydonii !) z największemi detalami. 
Plakalam, czemu mnie tam wtenczas nie było, czemu w tym ko- 
ściółku zamiast Lebrunowej nie była mala kobieteczka, byłaby tak 
mile witaną tak, tak... ach, jaka szkoda... Ńmiałam sie z finesy 
Lebrunowej, jak się z okularami na nosie obracala do publiczności, 
aby na Pana nie ściągnąć podejrzenia żadnego. Wyborna jest ko- 
chana. Obiecała mnie poznać z panną Różą. Jeszcze z opisania Le- 
brunowej więcej mi się podobała, jest la bonté, la douceur même. 
Będzie tu w czasie wyborów, a jabym chciała ją zaraz widzieć, 
uściskać. Pan się tam podobal wszystkim, a szczególnie panna Róża 
umiała Pana ocenić. Wczoraj był śliczny dzień. Poczciwa Szpitzna- 
glowa woziła mnie na spacer, tak mi się chciało na wieś jechać do 
niej. Mówiłam jej o tem, a ona tak dobra, że chciala ze mną je- 
chac. tylko o to szło, czy Poreyanko pozwoli. Przez cały spacer tak 
bylam zajęta tem powietrzem, że zdawało sie, że jnż jestem na dro- 
dze do Giejsztnn, ale wieżdżając do bramy zamkowej, znikła ilnzya 
Tak mi się dalo uczuć oczywiste niepodobieństwo, żem sie rozpla- 
kala i jnżbym była cały wieczór płakała, ale na szczęście przyszedł 
kadryl sąsiadów na herbatę, potem Kukolnikowie i rozruszałam się 
trochę. 

Dnia 1. października. Wczoraj dzieci z knkolnikową chodziły 
na spacer i byly u Szpitznaglowej; widziały tam lgnasia, który 
itam nie bywa. Obiecał był dzis u nas, co mnie cieszy. Widziały 
Niepokojczy ckiego, narzeczonego Kierliczówny, która się nie posia- 
dafa z radości, że dzieci widzialy ge. Ma być dosyć do rzeczy 
i nawet przystojny; na Nowy rok mają się pobrać. Niech ich Bóg 
błogosławi! Czytałam wczoraj w Biblioteque Universelle w per- 
wszych numerach z 1816 roku: ,Mémois de la vie privée et pu- 
blique de Gil- Pemce“ i bardzo mnie ten artykuł interesował. Jia! 
mon issimus, mon neteap!... Widzi Pan, jak korzystam z lektury? 
Dwoma jnż językami pogańskimi umiem pozdrawiać Pana. 

Dnia 2. paźdz. Braciszek do Pana podobny, obiecał, a nie 
przyszedł wczoraj; to się i Panu nieraz trafialo. Karp nasz powró- 
cił z Moskwy, był u nas wczoraj wieczór i siedział dlugo, przypo- 
mniał niedawne czasy... Cieszył się z mego uzdrowienia. Żałuję 


1) Majętność z zarządem gminnym w powiecie i gnbernii gro- 
dzieńskiej, niedaleko Grodna. 
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go, bo i on mnie lubi. Nie dostał wstęgi przez plecy, tylko radeą 
stanu został. W dobrym humorze, dobrze wygląda. ale moralnie nie 
się nie odmienił, nie nie stracił na oryginalności, nie widział się 
z tymi w Moskwie, z którymi jabym się była widziała i Panu list 
przywiozła. 

Dnia 3. paźdz. Awantura!... Przyjazd Karpia ozdrowił mnie 
wczoraj. Ślieznie ubrana jeździłam na Kosmorama. ztamtąd do Ba- 
lińskich. gdzie cały wieczór przepędziliśmy, otoczone ładnemi dziećmi. 
Nowonarodzony Ludwiś, pocieszna figurka, maluteczki nadzwyczaj- 
nie a ksztaltny; kwadrans trzymałam go na ręku, nie mogąc się 
nacieszyć i przypatrzyć tak malutkiej fizyonomii i rączkom tak ma- 
łym, jak kraj łapki. Nigdym jeszcze nie widziała tak malutkiego 
człowieka. Powracaliśmy do domu przez pysznie oświecone miasto 
księżycem. Pierwsza to noc z tego księżyca tak śliczna, tak świetna, 
siedziałam n siebie w oknie z półtory godziny. Osnową do moich 
marzeń był umierający Aleksander ') w Taganrogu. Widok ten naj- 
więcej mnie zajmował w Kosmorama. W nocy kilka razy budziłam 
się i zawsze księżye prześlicznie świecił i moje smutne myśli roz- 
jaśniał. 

Dziś późno wstałam i ninem wypiła herbatę i ubrała się, już mój 
kościólek sąsiedni zamknięto. Radzac z dziećmi. jakby wykalkulować, 
aby u Bernardynów na kazanie nie trafić. przyszło mi na myśl, że 
tyle razy chwalono mi kazanie teraźniejsze Borowskiego °) I zachę- 
cono mnie iść na nie. Idę więe do św. Jana, wchodzę drżąca do 
napelnionego ludźmi kościoła i trafiam na tylko co rozpoczęte śli- 
czne kazanie o przyjaźni. (0 za przedmiot!... w jakim kościele ? 
W ulubionym od dobrego przyjaciela. Nigdy z większą atencya 
nie sluchałam żadnego w świecie kazania. Borowski bardzo dobrze 
rezonował; ale zdawało mi się, że za nadto sądził! upowszechnione 
pomiędzy ludzmi fałsz, egoizm i obłudę i tak jakgdyby był przeko- 
nany, że niema teraz prawdziwej przyjaźni. Więc kiedy mówił, że 
przyjaciela trzeba kochać, jak samego siebie, tak mu życzyć i tak 
mu robić, jak sobie, miałam chęć odezwać się, że można jeszcze 
więcej kochać jak siebie. Widziałam w kościele Antoniego (iore- 
ckiego, kilka razy podczas kazania spozieraliśmy na siebie. Nie ża- 
luje, żem tak mocno chorowała, bo jak mi teraz to nadgradzają 


i) Cesarz Aleksander I. 

2) Borowski Ignacy, brat Leona, znakomity kaznodzieja uniwer- 
sytetu wileńskiego a następnie akademii medyko-chirurgicznej, doktor 
prawa kanonicznego, prałat katedry wileńskiej. Kazania swe ogłaszał 
drukiem, a przeszło 500 pozostawił w rękopisie. Umarł 1852 r. 
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spojrzenia bienveillans, które wszędzie spotykam, gdzie się tylko 
pomiędzy ludźmi ukażę. Ach, księże Borowski! Nie kochałeś i nie 
byłeś kochany i dlatego o ludziach tak złą masz opinię. Żałuję cię. 
Śniadecki Jędrzej ma dziś być u Balińskich i spodziewam się, że 
i do mnie przyjdzie. Nie wierzył on, gdy mu pisano, że ja tak 
zdrowa, że wyjezdzam i chodzę po świecie. Ubrałam się więc dziś 
en forme, z lokami, z kokardami, w sukni eleganckiej i tak mu się 
zaprezentuję, jaką mnie widywał dawniej. Zrobię mu surpryze, bo 
wszyscy mówią, że dobrze wyglądam, a nawet lepiej jak dawniej. 
czemu ja nie bardzo wierze. To pewna, żem utyła, bo jem jak na- 
jęta wszystko, co mi się na oczy nawinie. W desperacyi jestem, że 
o okazyi do Warszawy ani słychać, a ja już piąty pół arkusza koń- 
czę bazgrać i co tu robić? Jak taki ogrom bazgraniny posłać ? 

Dnia 4. paźde. Był Jędrzej Śniadecki z podziwieniem i z wi- 
docznem ukontentowaniem przypatrywał mi się. Nadszedł i Jan 
Śniadecki. Wszyscy byliśmy w wybornych humorach, bufonowali- 
śmy, dokazywaliśmy nawet i Jan Śniadecki był tak wesół i aima- 
ble, jak już dawno go takim nie widziałam. Jeszcze jedno ukonten- 
towanie. Odebrałam dziś list ol mamy przez jednego młodego 
chłopczyka, który za dwa tygodnie jedzie do Warszawy ; wprawdzie 
nie tak to prędko, jakbym sobie życzyła, ale i to dobrze, że za dwa 
tygodnie prześlę Panu funi herbaty i funt niedorzeczności. 

Dnia 5. paźdz. Przysłał mi Chodźko list do Pana, ale wina 
Pana, Żeś im napisał, iż tamten list nie przez pocztę odebrał; więc 
oni rozumieli, że mnie o okazyę łatwo i coś włożyli do listu. Nie 
wiem, czy na pocztę ten list przyjmą, ale będę próbować i starać 
się jaknajprędzej przesłać go Panu. Wczoraj nam dzień wesoło prze- 
szedł, ciągle mieliśmy gości i nienudnych, a może tak to od uspo- 
sobienia naszego zależało, żeśmy wszystko dobrze znajdowali. Dziś 
jedziemy z wizytami. widzi Pan, że ja na wizytową damę znowu 
wychodzę ? 

Dnia 6. paźdz. Cztery tylko wizyty wczoraj zrobiłam, bo mnie 
wszędzie przyjmowano, wszędzie mi dobrze było i długo siedziałam. 
Dzis znowu gotowabym była jechać, ale gdzieś i do Belwederu go- 
spodarowac. Posyłałam do Zawadzkiego *) z listem do Pana, czyby 
go nie przesłał do Węckiego *), ale i on nie ma teraz żadnej oka- 


1) Józef Zawadzki, księgarz wileński. 

2) Księgarnia pod firmą „Zawadzkiego i Węckiego* nosiła tytuł 
księgarni J. K. Mości, mieściła się w Warszawie przy ulicy Krakow- 
skie Przedmieście w palaen Potockich, wprost pałacn zwanego Namie- 
stnikowskim pod nr. 415. 
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zyl; poślę go więc jutro na pocztę. Niech Pan także spróbuje. czy 
przez Węckiego i Zawadzkiego nie możnaby przesyłać sobie listów. 
Smutno, że tak dawno nie mieliśmy od Pana wiadomości. 

Dnia 7. paźdz. Nie wiem, czy dobrze, czy źle zrobiłam, żem 
posłała Panu przez pocztę list ze wsi: dobrze, bo za kilka dni Pan 
go odbierze, źle, jeżeli tam w tym liście było co takiego, coby mo- 
gło być wyjęte, bo mnie się raz tak trafiło, że wyjęto na poczcie 
z listu jakaś bagatelkę, którą mi Jasio przesyłał. Ale cóż ja miałam 
robić? Okazya aż za dwa tygodnie ma być i to nie bardzo pewnie, 
a szkoda mi Pana, abyś tak dlugo tęsknił. Czy spostrzeże Pan na- 
pis mój na kopercie: Salut et amitié? Czy znajdzie w liście ma- 
luika karteczkę, którą pod kopertę wsunęłam?... Czy?... Czy? ale 
piąty półarkusz się kończy, a jeszcze dwa tygodnie czasu do okazyi. 
Ileż tych jeszcze arkuszów przybedzie i jak będę śmiała taki ogrom 
bazgraniny mojej posłać Panu? Trzeba się więc miarkować i jak- 
najmniej bazgrać. jednakże codzień muszę troszkę pobazgrać, bo mi 
to przyjemność robi. Do widzenia się, więc do widzenia. 


= 


i. 


Dnia 8. października 1826 r. Wilno. 


Wczorajszy dzień slotny, pochmurny, przepędziliśmy prawie 
sami; wieczorem tylko Jan Śniadecki zabawił z nami godzinę. Na 
obiedzie u Korsakowa jeden z dowcipnisiów dał do odgadnienia za- 
gadke, który z profesorów uniwersytetu ożenił sie, a który dał obiad 
w Tivoli? Napróżno starnszek, Korsakow, łamał sobie głowę i Pan 
pewnie nie zgadnie. Oto Rustem ożenił się z Cejdlerową, apteka- 
rzowa, wdową, a Jundził dał na dwanaście osób paradny obiud 
w Tivoli dla Pelikana, na którym był i Bajkow '). A cóż, ezy nie- 
kiedy nie dzieją się cuda u nas? 

Dnia 9. paźdz. Wczoraj nas Woyniłłowicz zasmucił. Odebrał 
od naczelnika biura, w którem zostaje, list, aby powracał do Peters- 
burga. Żal nam go bardzo, nawet mój zimny Julek był tem poru- 
szony, co dowodzi szczególniejszego talentu Woyniłłowicza jednania 


1) Leon Bajkow, dobrze znany z procesu Filaretów i trzeciej czę- 
ści „Dziadów“, urzędnik do szczególnych poruezeñ przy senatorze No- 
wosileowie. Obszerniejsze o nim wiadomości w książce, p. t. „Bajkow. 
Z kartek pamietnika rękopiśmiennego (1824—1829 r.)*. Lwów 1893. 
Pamiętnik ten, spisany po francusku. znajduje się w jednej z bibliotek 
prywatnych w Warszawie. 
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sobie wszystkich swoją uprzejmością. Taki miły w towarzystwie, 
niejedną nam chwilę uprzyjemnił: szkoda go, szkoda tem bardziej, 
że mikt go tu nam nie zasrapi, nie: wynagrodzi. Henryku! gdzie ty? 
ach, gdzie ty? Kiedyż cię, kiedy zobaczę? — Jest to najczęściej re- 
frain marzen. 

Dnia 10. paźdz. Nie bylam dziś w kościele, bo już czas je- 
sienny, wilgotny. Trzeba się menażować nie dla kogo, ni na co, ni 
po co tylko, żeby przecierpieć Biedny Herberski nie menażował się, 
dostał recydywy i umiera, a co najgorsza, że zna swój stan, a żal 
mu rozstawać się z tym swiatem. Cierpi i desperuje. Ach, jak mi 
go żal. wielehy jeszcze mógł dobrego zrobić, wiele mieć przyjemno- 
ści, słowem, mógł żyć długo i szczesliwie. 

Dnia 11. paźdz. Wczoraj cały dzień mialam gości; wieczorem 
byli: Lebrunowa Karp, Lidynski, Grocholski, Tlkiewicz t) a naosta- 
tek Kukolnikowie i aż po dziesiątej rozeszli się wszyscy. Byłam mó- 
wiącą, dosyć animowana, dzieci także śpiewały, grały i nieźle nam 
bylo; jednakże to dla mnie było zanadto, sfatygowana nie dobrze 
spałam. Dziś po obiedzie dzieci jadą do Mickun ?) na poświęcenie 
kościółka, na którego zalożenin przed rokiem byłyśmy wszystkie. 
Miałam ochotę i ja jechać, bośmy śpiewać miały msze na chórze 
przy fortepianie. Był to mój projekt. który oszczędził Aleksandrowi 
kilka dukatów ua muzykę. Niestety! będą i spiewać i grać a ja 
nie — i nawet nie będę tewo słyszeć! Porcyanko nie pozwolił mi 
jechać, ale za to przez parę dni będę sama, zupelnie sama, bo i Julek 
pojechał. 

Przyniesiono mi z druku czwarty tom Słowackiego °). Nie kon- 
tenta jestem z uwag przy końcu tragedvi „Wanda“ jakiegoś prze- 
pisującego a bardziej korektującego Bartoszewicza *) i z poprawienia 


1) Michal Tlkiewicz, jeden z celniejszych uczniów liceum krzemie- 
nieckiego, następnie doktor medycyny. 

2) Miasteczko nad Wilejką, o 12 wiorst od Wilna. Należało do 
rodziny dra Breu, odprzedane następnie Pilarom. Dzis stanowi wła- 
sność Aleksandra Pilara v. Pilcha. Juliusz Słowacki spędzał tu coro- 
cznie wakacye swoje i wspomina mile Mickuny w listach do matki. 
Kosciółek, o którym wspomina p. Becu, należał do katolickiej parafii 
ławaryskiej; dziś już nie istnieje. 

3) Dzieła Euzebiusza Słowackiego wyszły w Wilnie nakładem 
Józefa Zawadzkiego w czterech tomach w 1826 r. 

4) Zapewne Zygmunt Bartoszewicz (ur. 1798 r.), który po ukoń- 
czeniu nank w uniwersytecie wileńskim, zajmował podówczas urząd 
profesora gimnazynm wileńskiego. Był antorem Historyi literatury pol- 
skiej oraz kilku dzieł pedagogicznych. 
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bajki „Struś“, którą miałam przepisaną w mojej książeczce. Mogłam 
ją zatem porównać z wydrukowaną i znalazłam niegodziwie popsutą 
poprawianiem. Nie wiem, kto to tak mądry, czy Borowski 7), czy 
Bartoszewicz, a prosiłam Borowskiego, żeby nie poprawiano tylko, 
żeby zrobiono przypisek, że zawczesna śmierć autora przeszkodziła 
mu wygładzić, wykończyć dzieł swoich i przyprowadzić do skutku 
zamiaru wydania dzieł po polsku, na kształt Cours de littérature de 
La Harpe. A oni, osły, zamiast tego swoje głupie uwagi i poprawki 
porobili. Zła jestem! Muszę rano te Bajke taką, jaką mam w książce, 
przepisać i posłać, czyby nie można było. jeżeli Dmochowski *) bę- 
dzie jaką wzmiankę robić w swojej Bibliotece o dziełach Słowa- 
ckiego, czyby, mówię, nie można było tej Bajki także wydrukować 
z oznajmieniem, jak ładnie poprawiono. Jednakże muszę się wprzódy 
dowiedzieć, czy to nie Borowski. bo jeżeli on, tobym go nie chciała 
obrażać. Ale, ale, przyszło mi na myśl, czyby nie można dać do 
Biblioteki Polskiej tych wierszyków, znalezionych na grobie Słowa- 
ckiego, dowód tak miły przychylności, jaką umiał wzbudzić w swych 
nezniach. Jeżeli się to zdawać będzie Panu, niech to zrobi, ale zgra- 
bnie, ślicznie, a ja tak wdzięczną bede Panu, tak mi będzie miło 
być wdzięczna i za to jeszcze? Czy przysłać Panu tom czwarty? 
Czy ma tn na kogo czekać? 

Był u nas wczoraj Ignaś. Taki miły chłopczyk. nie mogłam 
się dość napatrzeć na niego, a kilka razy ledwie mogłam od łez się 
wstrzymać. Nie nacieszyłam się nim dosyć, bo przyjechała Roze- 
nowa i tak długo siedziala, że Ignaś nie mógł jej przesiedzieć i wy- 
szedł, a tak ledwie kwadrans czasu miałam do gawędy z nim. Może 
też to i dobrze, że Rozenowa przyjechała. bo zapewne skończyłoby 
się było na płaczu i smielibyście się byli ze mnie, — a tak mniej 
jedną śmiesznością to i to dobrze. 

Dnia 12. paźdz. Wszyscy nasi bliscy znajomi wiedzieli, że 
sama zostałam. niech więc Pan zgadnie. kto z nich przyszedł wie- 


1) Leon Borowski (ur. 1784 t 1846), po smierci Euzebiusza Sło- 
rackiego profesor wymowy i poczyi na uniwersytecie wilenskim, zaj- 
mowa! się wydawnictwem i opatrzył przedmową dzieła swego poprze- 
dnika. 

2) Franciszek Salezy (ur. 1801 + 1571 r.). wówczas redaktor 
„Biblioteki Polskiej”. 

a) Wiersze te nie pojawiły się w „Bibliotece Polskiej“. Znajdu- 
jemy też o nich wzmiankę tylko w nagłówku rozdziału IV., jednego 
z ocalonych fragmentów „Pamietnika* Juliusza Słowackiego. (Przegląd 
Polski 1879 r., m. lipiec, str. 32. 
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czór ze mną przepędzic? Pan powie: Lebrunowa. Tak, przyszła, ale 
ja ani wątpilam, że przyjdzie, nocowała nawet u mnie. Ale kto wię- 
cej? Miły, kochany, nieoszacowauy Woynillowiez! Jak umialam 
ocenić tę ofiarę, to poświecenie się, jak mu za to wdzięczną jestem, 
tego Panu wyrazić nie potrafię... Ach, czemu mój Julek nie jest 
mu podobny! 

Dnia 13. paźdz. Cieszylam się, że będę sama, ale nie z tego. 
Poczciwa Lebrunowa nudzi mnie ciągle, choć dobra... więc trzeba 
to cenić. Wczoraj wieczorem byl Woynillowicz na moment i sąsie- 
dzi Czarnoccy i Domarisey przyjść mieli, ale do nich jakiś kuzyn 
ich przyjechał. Widzi Pan, jacy grzeczni moi chlopezyki? Kukolni- 
kowa do dziesiątej siedziała. Odebrałam wczoraj list od Erazma Sło- 
wackiego *) bardzo grzeczny i czuły, bo dowiedział sis od Nowi- 
ckiego, żem chora i zawsze szacunku godna persona. Przerazil mnie, 
donoszac mi, że trzecią córkę traci z suchot, dochodzącą do lat 14 
lub 16. Zatem i ja lękam sie o Julka, bo i on często skarży się 
na piersi. la mysl spać mi dziś nie dala i chodzę, jak zmokła kura. 

Dziś byl Paweł Kukolnik, taką miał minę filutowatą, jakby 
coś wiedział, a nie chciał powiedzieć, i po wyjściu jego przyszło mi 
do głowy, czy Herherski nie umarł? Wczoraj kabala obiecywała mi 
na dziś jakieś wielkie szezęście, jednakże nie zanosi się na to nawet, 
ani przeczucia, ani nadziei. Au revoir, mon prince! 

Dnia 14. paźdz. Wczoraj wieczorem dzieci powróciły enchan- 
towane fetą wiejską i z poznania Hersylii z Zanem °), który z niemi 
śpiewał, gral, tańcował, słowem, mial być nadzwyczajnie miły i we- 
sól. On i Golicki 3) mieli być duszą kompanii. Mszą i nieszpory 
pyszne były: śpiewały dzieci, Pilarowa i Zan, który wszystkiem 
dyrygował. Musze i ja tego Zana poznać. Przyda się on nam do 
naszego maleńkiego muzycznego towarzystwa, kiedy on taki dobry 
i mily. Dlaczego Pan nas z nim nie poznal? 

Wieczór. W tym momencie dowiaduje się, że to dziś Edwarda. 
Cóż ja Panu powiem? Smutno mi jest. Oby Panu zawsze dobrze, 
milo i wesoło było, ohy! oby! oby!!! 

Dmia 15. paźdz. Zwiodł mnie Julek; powiedział mi wczoraj, 
że to Edwarda, dziś zajrzałam do kalendarza i widzę, że to we 
środę było, we środę, na którą kilka razy ciągniona kabała zapo- 

1) Brat urodzony Euzebiusza. Mieszkał w Żytomierzu, gdzie 
w późnym już wieku był członkiem Izby kryminalnej z wyboru. 

2) Tomaszem OCEANEM . 

8) Stanisław, którego wiersz drukował Odyniec w noworoczniku 
„Melitele" za r. 1829. 
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wiadała mi zawsze jakieś wiełkie szczęście. To szczęście jest dla 
mnie zagadką nieodgadnioną, ale kto wie? Może też przeznaczenie 
tego dnia zajmowało się mym losem i coś mi dobrego przygotowalo 
na przyszlość!... Ale, że to Pana były imieniny, więc podobniejsze 
do prawdy, że przeznaczenie w ten dzień zajmowało się Panem i ja 
się cieszyć będę szczęściem Pana. 

Dnia 16. paźdz. Wczoraj wieczorem mieliśmy kadryl sasia- 
dów: Grocholsey, Beaupré, Graliśmy w ambasadora, pastora i wszy- 
stkich mężczyzn ubierałiśmy w czepek. Skończyliśmy wieczór na 
walcu 1 mazurku i ja trochę tancowalam. Od kiłku dni pogoda znowu 
prześłiczna. Dzieci chodziły do lasku antokolskiego, zazdrościłam im 
tej promenady. 

Dnia 18. paźdz. Wczoraj widzialam się z Chrapowicką !1, 
która mi oznajmiła, że Baranowski ma dla mnie pakiet z książkami 
od Pana. Natychmiast posłalam szukać Baranowskiego, a raczej pa- 
kietu, ale niemilosierny Baranowski, który od tygodnia jest w Wil- 
nie, kazał mi jeszcze czekać, aż sam mi odniesie. Ma to być dzis, 
ale kiedy to będzie?... We dwie godziny przyszedl Baranowski 
z paczką i listami, przepraszal, że tak opóźnił oddanie, ba po po- 
wrocie był przymuszony wyjechać na kiłka dni na wieś, a sam 
chciał oddać mi posyłkę i t. d. (vzecznie to było wszystko, ałe... 
niech mu Bóg odpuści, bo ja już odpuścilam, jak tylko wzięłam list 
do ręki. Zastał mnie czytającą list od Teofila. Przyjelam go bardzo 
mile, siedział z pół godziny ze mną tylko, bo dzieci, zajęte czyta- 
niem listów od Teofila, nie wyszły. Mówił mi. że widział Pana, że 
Pan do nas tęskni, o czem ja nie wątpiłam, że mu zazdrościł szcze- 
rze, że on powraca do nas. Biedny Pan! żałuję go z calego serca. 
Wdzięczną jestem Waleryanowi L.*). że Pana wyciągnął pomiędzy 
ludzi, bo to nie dobrze, że Pan nigdzie nie bywa, trzeba szukać 
milego towarzystwa, trzeba się starać osłodzić, jak można te, co jest 
przykre, bo Pan znudnieje, stetryczeje i stanie się potem niezdol- 
nym do kosztowania zdarzających się przyjemności. I cóż nam he- 
dzie po Panu? i eóż Panu będzie po nas?... Po wyjściu Ba- 
ranowskiego dokończyłam listu Teofila; trzymając zawsze list z War- 


1) Anna z Radziwiłłów (Zyrmuńskich), siostra Mikołaja (Berdy- 
czewskiego). Poślubiła powtórnie jenerała Paszkiewicza, mieszkała 
i zmarła w Dreźnie 1857 r. 

2) Waleryan Skorobohaty Krasiński (ur. 1780 ezy też 1795 r., 
umarł w Kdymburgu 1855), znany historyk i publicysta polski, kształ- 
cit się w uniwersytecie wileńskim, zaś od r. 1822 przebywał w War- 
szawie. 


I, II RABY PS 


szawy w ręku, Zanioslam pismo Teofila dzieciom, które mi swoje 
przeczytały. "Teofil w niebie, Hersylia także. Olesia czytała; Teofil 
tak mocno maluje swoje Mickuny i szczęście, jakiego się spodziewa, 
że mnie dreszcz przejmowal i mocno plakalam. Dzieci, patrząc na 
mnie, popłakaly się także. Powróciłam do swego pokojn, przeczyta- 
łam list Pana, potem dzieciom. 


8. 
Dnia 19. października 1826 r. Wilno. 


Bon jour, mon prince! Wczoraj Lebrunowa przerwała mi ga- 
wędę z Panem i dobrze, bo w złem byłam usposobieniu do niej, 
płakałam i płakałam. Hersylia czytała mi swoją odpowiedź — pla- 
kalam, przyjechała Ludwisia*) — plakalam, bo jej od wiosny nie 
widziałam. przyszedl Uldyński, pocieszna nader figura, i Grocholski, 
byłam roztargniona, nakoniec przyjechal Kap i ten mi powrócił 
dobry humor. Smialam się i plotlam tak jak on, trzy po trzy. Co 
Pan na to, że mnie potrzeba takiej glupiej persony do poprawienia 
humoru? Vive la folie!.,. Oui... mais ca nest pas la folie, c est 
nue soltise. Dziś zaś bylam w dobrem usposobieniu do gawędy, ale 
myśl, że to 6 czy 7 pół arkusza papieru zaczynam bargrać, zapel- 
nie mnie zdekurażowała. Siedm a może i więcej tak ogromnych kart 
listu jak ja będę śmiała posłać — tego nie wiem; żeby to tak kogo 
znaleźć do zawiezienia tego listu, aby Panu po arkusza co tydzień 
dawal, to jeszczeby jako tako było, ale razem, to okrutnie sie Pan 


przelęknie. Oj! oj! oj! co tu robić? Prosta rzecz — nie pisać — 
tak: ale to dla mnie nie tak łatwo, jak sie Paun zdaje — Panu, 


co to jak mial awanturę w czólnie, to myślał zaraz o napisaniu jej, 
ciesząc się, że nią zapełni jaką stronnicę listu przynaj- 


mniej — są to własne slowa Pana. — Mój Boże! co to za różniea 
pomiędzy czlowiekiem zatrudnionym a kobietą nieczynną, próżnia- 
czką! Wstydzę się!... pióro wypada mi z ręki... adieu. donc 


a demain. 

Po obiedzie, Nie! nie mogę wytrzymać, muszę jeszcze dziś 
pogawędzić trochę z Panem. Podobała mi się skromność i umiar- 
kowanie Pana w rozmowie z Kożmianem u Krasińskiego. To sli- 
cznie! to lubię! Naipierwsza rzecz, która w Bibliotece przeczytałam 

v . u ? 
była recenzya drugiego tomiku Pana. Boli mnie to, że drugi tomik 


1) Ludwika. córka Jędrzeja Śniadeckiego. 


274 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


znajdują niższym od pierwszego; pociesza to, że równy los spotkał 
Mickiewicza, a bardziej jeszcze ta nadzieja, że w Panu sie obudzi 
szlachetna emulacya i będzie Pan pisać z większą energią, nie z taką 
niedbałością, jak dotąd robił, że napisze coś tak dobrego, że będzie 
lepsze od tego, co dotąd pisal; że przewyższy nadzieje, oczekiwania 
wszystkich, ale nie moje, bo ja zawsze spodziewałam się po Panu 
wszystkiego, co może być najlepszego, i ta apatya, która się daje 
teraz spostrzegać, jest tylko przemijająca. Niech się Pan obudzi, 
proszę Pana, bo szkoda mi, szkoda wielka Pana — uśpienie nie jest 
stanem właściwym dla Pana. O mój Boże, mój Boże! zdaje mi się, 
że Panu nie jest dobrze, że Pan sobie złą obrał karyerę. Niech się 
Pan stara wejść w służbę publiczną, bo prywatna nie będzie stoso- 
wna dla Pana. Zdaje mi się, że Pan jest «bbatu, dégouté, decon- 
ragć; comme je voudrai être une magicienne, ażebym za dotknięciem 
rożczki mogła wszystko przemienić w bycie Pana to, co mu jest 
przykre, niestosowne do jego czucia, sposobu myślenia. Ale może 
ja się uprzedzam, może ja zwyczajnie jak ślepa, nietylko fizycznie, 
ale i moralnie, więc zupełnie ślepa, źle widzę rzeczy i niepotrzebnie 
się porywam sądzić je i troskać się niemi? Pardon! pardon! że 
się w nieswoje rzeczy wdaję. — Wracam do recenzyi; drżałam 
o moją ulubioną „Górę“ 1), ale rozbiór jej nie skrzywdził, jednak 
musiał jej oddać p a że ladna, zacytował ładne wiersze. 
Może jej nie ocenił tak, jak my potrafilibyśmy ją ocenić, bo my 
się kochamy. Zgadzam się na niewłaściwość tytułu „Góry“, na nie- 
które wytknięte niewłaściwe porównania i wyrazy, śle się nie mogę 
zgodzić, aby to porównanie było złe: „o jak godzinę zawiści itd.*, 
bo mi się ta myśl podoba. Otóż i znowu wdałam się w rzecz nie- 
swoją. Mnie sądzić o takich rzeczach! Dosyć byłoby powiedzieć, że 
ja „Górę* lubię, kocham, że mi ona miła, droga i koniec. — Dzieci 
bawiła bardzo awantura Pana z Anglikiem. Mnie frapowały: spu- 
szczona głowa, milczenie nieprzerwane, a spojrzenia obojętne po lo- 
żach przypomniały mi samotne przechadzanie się i przypatrywanie 
łódce na Wilii w dzień św. Jerzego na bulwarach . . . . . .. 3 
Zeby Pan wiedział, jak wiele myśli i ezucia te kropki A 
Nie wiem, czybym je wszystkie potrafiła dobrze opisać, ale to pe- 
wna, że chęć była, lecz obawa pomnożenia kartek wstrzymała pióro 
moje. Jadę z wizytami. 


1) Poema opisowe Odyńca, drukowane w trzecim tomiku jego 
„koczyi”, 


PASSENT 275 


Dnia 20. paźdz. Wezoraj jeidzilam i dziś mi nie dobrze. 
Chrapowicka namawia mnie, żebym jechała z nią na wiosnę do 
Wiess - Baden; Sbradecki radzi do Egry czy Eger i chwali sztuczne 
wody warszawskie. (Niech się tam Pan dowie, czy wody warszaw- 
skie rozpędzają twardości w bokach). Kto wie, może przyjadę z Ole- 
sią do Warszawy, ale przyznać się Panu mnsze, że wolalabym nie 
potrzebować na wiosnę wód żadnych i pojechać na eale lato na 
Wołyń. Otóż znowu zaczynam żyć projektami, ale mi nie tak z tem 
dobrze, jak bywało dawniej; teraz mnie to tylko męczy, dręczy 
i wzdycham do jakiegoś spoczynku, pokoju... sama nie wiem 
do czego. 

Dnia 21. paźdz. Odesłałam do papy list Ienasiowi. a do 
Chodźki dziś na pocztę. Dzieci pojechaly do Śniadeckich, ja zosta- 
lam w domu i do moich piszę, bo mam okazyę do Krzemieńca. Adieu! 

Dnia 22. paźdz. Wczoraj pisałam do moich. Wtem wchodzi 
mlody czlowiek, o którym Panu wspominałam, że miał po dwóch 
tygodniach pobytu w Wilnie jechać do Warszawy i zabrać moje 
listy. Tymczasem tak swoje interesa pokończył, że wraca nazad na 
Wołyń i dopiero na Boże Narodzenie ma być w Warszawie. Chce 
się poznać osobiście z Panem, bo go zna z dzieł jego i bardzo esty- 
muje, ale cóż mi z tego wszystkiego, kiedy do Warszawy nie jedzie. 
Cóż teraz zrobię z moimi listami? (Gdy nad tem medytuję, siedząc 
sama jedna cały wieczór, powracają dzieci od Nniadeckich: skarżę 
się im na moją niedolę, aż wtem Julek przypomina sobie, że Woy- 
nillowicz, spotkawszy go, kazał mi oświadczyć, że za kilka dni bę- 
dzie miał okazyę do Warszawy i mój list wyśle! Jakże to nie ko- 
chać tego Woynilłowicza, tak a propos niosącego pomoc i pociechę 
strapionym. Zapewne tą okazyą będzie powracający Sierakowski '), 
którego przed kilkoma dniami widziałam u Sniadeckich, i takiem 
miała ochotę zabrać z nim znajomość i list mój mn oddać, ale nie 
mialam zręczności, bo kobiety coś się nie mieszały do konwersacyi 
mężczyzn, a żal mi było, bo Sierakowski był przyjacielem naszego 
papy i jakiś mily staruszek. Zła byłam na kobiety domowe, że sie- 
działy jak malowane, tem bardziej, że siedziałam prawie obok niego 
i ciągle mnie tak tentacya dręczyła powiedzieć, że ja jestem pani 
Bócu a to panny Becn, córki tego, co... co... co... it. d. Czy 
Pan był u panny Tańskiej? Jeżeli nie, to źle — i dlaczego dotąd 
nie byl? W tych dniach słyszałam dwie anegdoty prawdziwe o dzie- 
ciach, a słuchając ich, myślałam o Panu i o Tańskiej. Jedno dzie- 


1) W Wilnie mieszkał wówczas Maksymilian hr. Sierakowski. 
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cię, znajome Jurewicza, przywykło do światła w sypialnym pokoju; 
gdy raz się przebudziło w nocy, a świeca zyasła. zawolalo z prze- 
strachem: „Mamo! mamo! gdzie się moje oczka podziały? — patrzę, 
a nie widzę!* — Druga zaś taka: Córeczka Zylwietrowej, widząc” 
idącego człowieka ślepego z zamkniętemi oczami, przestraszona także 
krzyknęła: „Mamo! ten czlowiek nmarł i chodzi po śmierci!” — 
i skryla się za matkę. — A propos Jurewicza — od dwóch dni jak 
zwaryowal. Wszyscy już o tem mówią. ja jeszcze nie chcę wierzyć, 
może to tylko gorączka gwaltowna, a daj Boże, żeby to tak bylo! 
Szkoda biednego chłopca! Przyczyny do tego takie: kochał się 
w Natalce Biszpink '), jeździł na wakacye: trudnił sie jakiemiś 
interesami rodziców, które nie dobrze szły, a na dobitkę siedzial 
przez całą noc w ciepłym pokoju przy chorym Bajkowie. Jak po- 
wrócił z wakacyi, to się uskarżał, że mu niemilo, że go nie nie 
bawi i tylko wtenczas był wesól, kiedy listy odbierał ze wsi. Ucie- 
kał od towarzystwa, a nawet uciekł prędko z iluminowanych bulwa- 
rów, za com go potem lujala i często mu powtarzałam. Ze sie dzi- 
waczy, że samochcac tetrycznieje. Cóż Pan na to??? 

Dnia 23. paźdz. rano. Jan Sniadecki tak dobry, że się podej- 
muje oddać mój list Sierakowskiemn. Nie śmiem go prosic o her- 
batę, chociażbym bardzo chciała, ale niech to juz do drugiej okazyi 
będzie. Zeguamy, pozdrawiamy Pana wszyscy. Niech Panu będzie 
dobrze, tak jak mu jego prawdziwi przyjaciele życzą. (zy odebrał 
Pan list od Chodźki, posłany przez pocztę? Z niecierpliwością od 
Pana czekamy listów. Sprzążki, jeżeli drogie. to nie chce. 


(Ciag dalszy nastąpi). 


LEOPOLD MEYET. 


r, Natalia Anna (ur. w Wilnie 1801 + w Warszawie 1888 r.), 
corka Piotra Biszpinka, marszałka szlachty i Józefy z Kiekich, slynna 
z urody, słodyczy charakteru, wykształcenia i zamiłowań artystycznych. 
Dziecinne lata spędziła w Holowczycach, następnie w Warszawie u babki 
swej, wojewodziny hickiej.j W 80. roku życia poślubiła wuja swego, 
jenerała Ludwika hr. kickiego, który w pięć miesięcy potem zginął 
w bitwie pod Ostrołęką w 1831 r. W sałonie jej gromadziło sie naj- 
lepsze towarzystwo warszawskie, przedstawiciele arvstokracyi, literatury 
i sztnki. Rysowała i malowała zabytki przeszłości: „Pamiątki history- 
czne z różnych zbiorów“, „Jaszczów pod względem archeologicznym“ 
ii Mie At, 


OPOWIADANIA HISTORYCZNE 
MIEJSCOWOŚCI NAD IKWA, 
ICH PRZESZŁOŚĆ I TERAŹNIEJSZOŚĆ. 


Cześć druga. 
(Ciąg dalszy). 


Po ostatnim rozbiorze kraju w r. 1795, rząd ros- kontrakty 
syjski starał się przenieść kontrakty do Kijowa, które kijowskie od 
oficyalnie miały się rozpoczynać 25. stycznia. Ukraina 
i przyległe Podole zaczęły więć w Kijowie, w ówczesnym kontra- 
ktowym domie, dotąd egzystującym nad Dnieprem na przedmieściu 
zwanem Podol, załatwiać swe interesa. Ale dla Wołynia kontrakty 
dubieńskie zostały zawsze miejscem i epoką, dla załatwiania wszel- 
kich tranzakcyj majątkowych, a tembardziej dla sprzedaży pszenicy, 
weluy, wszelkich materyałów leśnych, które stanowiły główne tu- 
tejsze produkta w pierwszej połowie XIX. wieku, oraz dla zawie- 
rania umów dzierżawnych o oddzielne folwarki, a wreszcie i o całe 
klncze. Trwało to właściwie, opierając się tylko na prawie zwycza- 
jowem, do 1868 roku. Odtąd có roku kontrakty dubień- tok tow. 
skie stopniowo zanikały, a obecnie stały się tylko jar- ktov awien- 
markiem końskim, trwającym przez dwie lub trzy nie- 0% 
dziełe i następne po nich poniedziałki po uroczystości Trzech króli. 
Obecnie w niczem się nie różnią od głośnego jarmarku letniego 
na św. Piotr i Paweł, który wtetły staje w Dubnie na dni kilka. 

Wojny w końcu XVII. wieku, następnie wojny 
napoleońskie, przechody i konsysteneye wojsk rossyjskich 
w pierwszych latach XIX. wieku, przyczyniły się nie 
mało do wzrostu miasta. W ostatnim dziesiątku przeszłego wieku 
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kwaterowala w Dubnie czas jakiś dywizya francuska, zwana kondeu- 
szowską, bo wojsku rojalistowskiemu dal przytułek rzad rossyjski 
w swem państwie. Później różne sztaby korpusów i dywizyj ros- 
syjskich tu jedne po drugich się zmieniały. W czasie kampanii 1812 
książę Szwarzenberę dowédea korpusu anstryackiego, mającego 
posiłkować Napoleona, zajął Dubno i okolicę swemi siłami, tworzy- 
cemi prawe skrzydło wielkiej armii wchodzącej do Rossyi, która, 
jak wiadomo, w czerweu 1812 r. przekroczyła Niemen pod Kownen 
pod wodzą samego cesarza Francuzów. Dotąd krąży tu 
rs 4 AM głuche podanie o osobach, używanych wtedy przez rząd 
wasir Tossyjski dla traktowania z księciem Sehwarzenbergiem, 
o zabezpieczenie sobie jego neutralności a raczej zupełnej 
bezczynności na tem prawem skrzydle. hrążą nawet pogłoski o 
znacznej sumie, wymaganej przez wodza anstryackiego za każdy 
dzień zwłoki w ruchach wojennych i wypłacanej mu codziennie 
w Dubnie w brzęczących dukatach holenderskich przez osoby za- 
utane, r» miało stać się początkien i podstawą fortun kilku osób. 
Ponieważ fakt ów nie jest stwierdzony historycznie i nie widzieliśmy 
nigdzie piśmiennego na to dowodu, zatem  wstrzymujemy sie 
od przytaczania nazwisk, kierując się glęboką zasadą, wypowiedzianą 
w starożytności przez Rzymian: Nomina sunt odiosa. 

Następnie po kongresie wiedeńskim 1815 r., brat 
cesarza Aleksandra I., Wielki książe, cesarzewicz Kon- 
stanty Pawłowicz, mianowany został wodzem naczelnym 
wojska polskiego w kongresowem królestwie, à zarazem oddane mu 
zostalo główne dowództwo t. zw. korpusu litewskiego, którego sztab 
konsystowal w Dubnie do 1881 r., pod komendą general adjutanta 
Gogla. Wiadomo, z jaką wyłączną pracowitością oddal sie W. 
książę Konstanty wojennemu wykształceniu żołnierzy polskich. Wy- 
magał więc tego samego od całego korpusu litewskiego, który 
ukształcal się zupełnie podług wzorów warszawskich, z tą tylko ró- 
nicą, że korpus litewski mial odmienną barwę i mmadary i komendę 
w języku rossyjskim. Ale dyscyplina i egzercyrunek we wszelkich 
oddziałach, a zatem w piechocie, kawaleryt. artyleryi i broniach 
specyalnych, był ten sam co w Warszawie. W. książę Konstanty 
bardzo często sam zjeädzal do Dubna dla inspekcyi i różnych prze- 
glądów. Z owej epoki datują w Dubnie mury po byłej szkole pod- 
chorążych i po głównych składach Intendantury na obydwóch kran- 
cach miastach, na przedmieściach Suromicze i Zabramie, o czem 
wyżej wspominaliśmy. 


Sabb korpusu 
litewakiego. 
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Dubno więc oprócz swych hueznyeh kontraktów 
było ważnym punktem w administracyi wojennej, co mu 
nadawało nie male znaczenie w kraju, wzmagalło dobrobyt jego sta- 
łych mieszkańców. b trzymywano więc w porządku stare mury 1 ka- 
mienice, pochodzące z czasów Ordynacyi, budowano nowe dwory 
i dworki, otoczone ogrodami, przeważnie przy ulicy  Panieńskiej 
w stronie ku klasztorowi PP. Karmelitanek i za farą ku Luekiej bra- 
mie, bo przedmieście Suromicze zamieszkałe było przez rzemieślni- 
ków i fabrykantów, a (Czerneczczyzna przeważnie przez żydów. 
Wszędzie znajdowano chętnych lokatorów przez rok cały. W czasie 
zaś dorocznych kontraktów wsnaimowano drogo każde parę pokoi- 
ków w rynku i przyległych do zamku ulicach. Dwie strony rynku 
zabudowane hyly rzędem obszernych zajazdów. z wielką sieniy 
i stajnią na tyłach wedle odwiecznej architektury izraelskiej. przy- 
jętej w kraju. Frontowe stancye byly niby to porządniejsze, dalej za 
nimi ciągnał się po obydwóch stronach z innej steni szereg pokoi- 
ków, połączonych ze sobą. Spalone na wiosne 1895 r. zajazdy 
Chaj-Snry, Kielmanowej ip. byly to istne typy owych charaktery= 
stycznych budowli. Przyjeżdzające na kontrakty dwory pańskie, zaj- 
mowały je calkowicie dla państwa służby, kuchni. powozów i koni. 
W pokojach takich nie hylo ani posadzek, ani maślinowych diranek, 
sprężynowych materaców, marmurowych umywulu. Sypiano na 
swych wlasnych siennikach. wypehanych świeżem sianem, umywano 
się we własnych srebrnych mieduicach, pochodzących ze staroświe- 
ckich tualetowych szkatułek podróżnych, podloge wysypywano żółtym 
piaskiem i wyścielano dywanami. ściany obwieszano pięknemi sta- 
remi obiciami jedwalmemi i makatami zdobycznemi niegdyś w obo- 
zach tureckich, staneve oświecano jarząconi woskowemi świecami 
wlasnego produktu ze swych pasiek, leez wyrabianemi na Hlichaech 
u 00. Bernardynów miejscowych, Inh u 00. Relormatow w Deder- 
kałach. W podobnie to oporządzonych i praystrojonveh zajezdnych 
stancyach żydowskich, należycie oczyszczonych, przybrnmych i oka- 
dzonych bursztynem, strzeżonych wewnątrz przez liczną liberviny 
służbę z marszałkiem dworu na czele, a zewnatrz dla ochronienia 
się od natrectwa Żydów przez sążnistych nadwornych kozaków, 
przyjmowano gości, bawiono się wyśmienicie, a wreszcie 1 ochoczo 
tańczono przy dźwiękach pułkowej lub doskonalej nadwornej muzyki 
marszałka Teodora Bobra z Zahajee. Pare podobnych żydowskich 
zajazdów ocalało w Dubnie od ostatniego groźuewo pożaru. Od czasu 
do czasu wypada nam tani na chwilę wysiąść z powozu lub ze sanek, 
nawet niekiedy przenocować. Otóż nieraz marząc wśród zatechlej 

ik 


Rozrost miasta. 
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żydowskiej woni, o niedawnej jeszcze świetnej przeszłości miasta, 
wierzyć się prawdziwie niechce, że tu w tej samej stancyi czarowala 
wszystkich swym nieporówianym wdziękiem taka np.: Kamilla z Cze- 
twertyńskich Adamowa Choloniewska. Ludwika (Lili) z Olizarów 
Mieczysławowa Olodkiewiczowa lub Izabela z Rzyszczewskich Józefowa 
Prnszynska, Hub inne piękne panie, mające poniekąd sławę entopej- 
skich piękności, że tu przyjmowały one liczne i doborowe towarzy- 
stwo i Ze nareszcie tu ochoczo do białego dnia tańczono, co już wy- 
daje się wprost niepodobnem. 
mł A i A jednak tak bylo rzeczywiście, własnemi oczami 
w czasie kontra W pierwszych latach naszej młodości na to patrzyliśmy. 
CE Strojne ekwipaże, lub bystre sanki spacerowe, rozwożace 
| gości po wizytach, napelnialy miasto niezwykłym ruchem. 
Mnóstwo osób odwiedzalo się wzajemnie i robilo sprawunki po 
sklepach. rozłożonych na górze w ratuszu i okalających wieńcem 
kilka obszernych sal. Większość należała do przekupniow miejsco- 
wych lub z sąsiednich miast, lecz oprócz niech zjeźdzali zawsze ju- 
bilerzy i złotnicy z Kijowa lub Berdyczowa, jak np. NMarcinczyk 
z Rossyi, Glüksbere i Zawadzki ze swomi księgarniami, sklepy ka- 
raimskie i ormiańskie, Persowie ze słynnemi szalami dywdykowemi, 
wschodniemi termolamami i jedwabnemi kanausami, Tatarzy z Ka- 
zania, Gruzini z Tyflisu z wyrobami kaukazkimi, rymarze i fabry- 
kanci powozów z Warszawy i Lublina, Dobrzgolowski ze swą do- 
skonałą cukiernia. Franz beliot ze swą restanracyą, renomowane 
Mannsówna, Grerszonowa z krzemienca z najpyszniejszymi jedwabiami 
i atlasami łyońskiui, naturalnie przemycanymi z zagranicy; Bisk 
z Berdyczowa z bławatami, krzemieniecka Cyrla z francuskiemi 
wstążkami, w późniejszych już czasach komisarz od Czapka i Patka 
z genowskimi zegarkami, oraz Fraget i Norblin z Warszawy z wy- 
robami z nakładanego srebra. Na sali kontraktowej roilo się od 
publiczności, poczawszy od wczesnego poranka do późnej nocy. 
Wśród gwaru sprzedających 1 kupujących słyszalo się co 
chwila dobijanie targu o sprzedaż wioski, o dlugoletnie dzierżawy 
pięknego folwarku, lub o lokacyę kapitalu w kasie jakiego pana. 
Nieraz młodzież zachwalała jakąś tam slawną wybiegową czwórkę 
zaprzęgową, lub wypróbowanego «harta wilczarza, osławione bowiem 
bałagulstwo *) było wówczas w całym rozwoju, choć jego właściwą 


1) Rodzaj stowarzyszenia ukraińskiej młodzieży, zajmującej się 
dobiuraniem wypróbowanych zaprzęgów, myśliwskich koni rasy koza- 
ckiej i charciem polowaniem, a przeważnie grą w karty, hulanka i pi- 
jatyką po jarmarkach. 
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stolica były jarmarki berdvczowskie, i widziałeś co chwila, jak młodzież 
Spraszala się na wieczornego dyabelka lub faraona. Niestety lazar- 
downa gra w karty była plamą ówczesnego wolyńskiego 

społeczeństwa, a nawet i miejscowego lepszego towarzy- | 
stwa. Grywano wszędzie, przegrywano i wygrywano 

ogromne sumy w złocie: kupy złotych: pot inperyalów t. zw. wów- 
czas peców. rzadziej już dukatów holenderskich, stosy krajowych 
banknotów t. zw. bomażek, piętrzyly się przed grającymi. Grywano 
więe na zamku n ks. Lubomirskich. w domach obywatelskich, przy 
hucznych śniadaniach. oblewanych porterem, angielskiem  piwenr 
i szampańskien winem. za które renomowani Liebe i Szatnagiel 
z Berdyczowa zamorskich specyalôw, drogich win i cygar dostar- 
czali. Grywano po zajazdach w tylnych od sieni staneyjkach, w tak 
zwanych specyalnie jamkach, gdzie gracze minorum gentium po- 
katuy banczek zakładali i gdzie nieraz złota młodzież ówczesna do 
nitki sie zgrywała. Trzymając się wyżej wspomnianej zasady: no- 
mina sunt odiosa, nikogo nie wymieniamy, choćbyśmy mogli to 
z łatwością uczynić, pisząc z pamięci o czasach względnie niedaw- 
nych. które nastąpiły po 1831 roku, lecz za co ci, którzy obeenie 
w pocie czoła pracują nad utrzymaniem sie przy swych rodowych 
majątkach, mają odpowiadać za winy a raczej za lekkomyślność po- 
przedzającego ich pokolenia. które zapominając o swej godności, 
w ciągłych zabawach, dochodzących do istnego szału, traciło czas, 
zdrowie, pieniądze i fortunę, 

Wołyń miał w onym czasie reputacyę prowineyl pozjawiene sie 
gdzie się najlepiej z całej Polski bawiono. Wiele okolicz- towarzystwa 
ności na to się składało. Tu było najwięcej domów, nale- er 
żących dostarej rodowej arystokracyj, goniącej jeszcze ostatkami 
dawnej wielkiej zamożności. Towarzystwo więc było doborowe, wy- 
kwintne, młodzież bardzo świetna i ochoeza do zabaw. Wszystko to 
na jakie kilka tygodni zimowych zjeżdżało się do Dubna, które 
ogromnie na tem zyskiwało i w owym czasie z powodu swego oży- 
wienia, przyhieralo cywilizowany, prawie wielko-światowy wygląd, 
mimo szkaradnych bruków, zupełnego braku oświetlenia i nieprze- 
bytego nieraz błota na ulicach. W ciemne wieczory bez smolnego 
kagańca, wiezionego przed powozem przez konnego kozaka, ruszyć 
się w mieście było niepodobna. Nie było dnia bez kilku proszonych 
obiadów, na które się schodzono po sutych śniadaniach, wydawanych 
przez złotą młodzież. Nie było dnia bez balu, na którym ochoczo 
do rana tańczono. Składkowe wieczory, pikniki, kostiumowane kuligi, 
szlichtady w kilkanaście, nawet w kilkadziesiat sani, były rzeczą zwy- 


w kary 
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czajną. Pod koniec stycznia ludzie poważniejsi, mający rozległe inte- 
resa, wyjeżdżali do Kijowa. Reszta zaś osób i domy familijne zo- 
stawaly w Dubnie do końca karnawału, w czasie którego skojarzylo 
się zwykle kilka małżeństw wśród tutejszego obywatelstwa. Trudno 
nie wspomnieć ża w r. 1863 były to rzeczywiście ostatnie kontrakty, 
na któreśmy się jeszcze ze służbą i kuchnią do Dubna wybierali, 
choć nie było już wtedy domów familijnych, któreby caly karnawał 
bawiły. 

Były to więc tylko zebrania męskie, ale bardzo jeszcze liczne, 
a priez salę, kontraktowa, zapełnioną już wprawdzie bardzo lichymi 
tylko sklepami, przecisnąć się uprawie było niepodobna. Teraz na- 
wet i tu ruch kompletnie już zanikł a właściwe kontrakty z ich 
ówczesną cechą są tylko milem wspomnieniem dla starych miesz- 
kańców Dubna, bo młodzi nie mają o tem nawet i przybliżonego 
pojęcia. 

Od tego czasu dobra dubieńskie przeszły we wla- 
danie księżnej Barjatyńskiej. Zamek, jak mówiliśmy wy- 
Ze], nabył od niej rząd na potrzeby  Mininisteryum wojny. 
Zarząd nowej właścicielki miasta podzielił nawet obydwie ogromne 
sale kontraktowe na górze w obszernym ratuszu na drobne miesz- 
kania żydowskie, dla łatwiejszego ich wynajęcia. Miasto 
stopniowo upadało, mimo to jest stolicą administracyjna 
jednego z bogatszych powiatów Wołynia i miejscem kon- 
systencyi dwóch pułków: jednego piechotnego sieleraginskiego, nale- 
żącego do XL. dywizyi pieszej, a drugiego dragońskiego czngujewskiego, 
szefostwa N, Pani. Sztab XI. dywizyi kawaleryi i sztab brygady 
pieszej ze wezystkbni podlegly mi jej zarządami tu się mieści, a je- 
dnak nie ożywia to bynajmniej miasta, które z dnia na dzień upada, 
a obecnie licho odbudnwnje się po nadzwyczaj groźnym pożarze, 
który w przewodnim tygodniu 1895 r. doszczętnie zniszczył kil- 
kaset domów, położonych w lewo od rynku. Nawet świeżo przepro- 
wadzona ułatwiona komunikacya mostowa, łącząca miasto z Luekiem 
i Równem, dokąd codziennie odchodzą dyliżanse, nie potrafiła ożywić 
jego handlu, gdyż ten bynajmniej nie prosperuje, lecz tylko bardzo 
słabo wegetuje. 


Zwium wh- 
ściciela Dubna. 


Obecny stan 


miast, 


W latach, gdy się chmieł dobrze płacił. zjeżdżali 
się w jesieni do Dubna zagraniczni kupcy, tak zwani 
Hopfenhändlerzy. Wtedy chwilowo zajazdy były pełne 
i ruch handlarzy trochę się ożywiał, gdyż weszło w zwyczaj uważać 
Dubno jako główny rynek chmielarski dla Wołynia. Tu bowiem 
i w okolicznych powiatach, Łuckim i Rowieńskim, najwięcej jest 


Rynek chmie- 
larski. 
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kolonistów Czechów. Za ich więc przykladem, plantacye chnuelu 
bardzo sie tu rozszerzviv i przybraly nawet poważne rozmiary. 
Ale od lat kilku miejscowi żydzi zagarnęli w swe ręce i tę część 
handlu, co spowodowało nadzwyczajne obniżenie cen na ten produkt 
w tutejszej okolicy. Spadł on bowiem szczególnie w latach 1894 
i 95 do cen minimalnych tak. że obecnie wyradza się poważne py- 
tanie, czy warto dalej tę kulturę prowadzić. 

Dubno z zazdrościa patrzy na sąsiednie Równo, 
które położone w tych samych prawie warmkach, jednak 
olbrzymio wzrosło pod wzelędem handlu i wewnętrznego psu. 
dobrobytu. Wprawdzie w Równem rozpoczyna się linia 
kolejowa, należąca do grupy dróg poleskich, nazwana linią Rówień- 
sko-Wileńską, przez co miasto zostalo połączone z głębokiem i za- 
padłem niegdyś Polesiem i stało się glównym jego składem han- 
dlowym. Oprócz tego miasto posiada 6-klasową szkolę realną, wtedy 
gdy Dubno nadzwyczaj odczuwa brak średniego zakladn naukowego. 
Czemu właściwie przypisać upadek i stopniowe zanikanie dawnej 
świetności starego nadikwiaiskiego grodu? Rzeczywiście niewia- 
domo. Widać, że miasta, na równi ze starymi historycznymi rodami, 
mają podobne dziejowe przeznaczenie. Rozwijajae się z początku 
szybko pod wpływem sprzyjających okoliczności, dochodzą w jednej 
epoce, dzięki zaslugom oddanym krajowi. do zenitu swej chwały, 
następnie powoli zanikają, smutno tylko rozpamietywajac przeszłość 
i pocieszając się tem jedynie, że ich poczeiwe zasługi zapisane są 
na kwitach dziejowych niezatartemi głoskami. 

Szczegółowo przez nas opisywana Ikwa, biorac po- 
czątek w Galievi, do połączenia się swego pod miastem 
Targowieą ze Styrem, lewym doplywem Prypeci, prze- 
pływa tylko przez dwa wołyńskie powiaty, naprzód krzemienieeki, 
a następnie dubieński, Tu więc właściwe miejsce, w slad za szcze- 
golowem opisaniem prastarego Dubna, dzisiejszej powiatowej stolicy, 
podać niektóre wiadomości statystyczne i etnograliczne o samym po- 
wiecie. Co do rozległości zajmuje on pośrednie, zaledwo 8. miejsce 
w gubernii Wszystkie powiaty wołyńskie, położone bardziej na pół- 
noc, zawierające ogromne obszary poleskie, gramczące z guberniami 
Grodzieńską i Minska. daleko są rozleglejsze. Dubieński wiec powiat 
zupelnie wołyński, zawiera 3477.7 wiorst kwadratowych, czyli 
362.260,4 dziesięcin. równających się 660.550 morgom 
(morg 1317 kw. saż.). Lasy dziś już nadzwyczaj są prze- 
rzedzone w tym powiecie. 


Porównanie 
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Wedle oficyalnej statystyki z r. 1693, na której dokładności 
bynajmniej polegać nie można, bo cyfry są zbierane przez zarządy 
gminne, a raczej przez pisarzy gmiunych, stawiających z pamięci, 
co się im podoba, byle spelnić nadesłane do kancelarvi oficyalne 
zapytanie. Według tych danych liczy się w powiecie do 10 tysięcy 
dziesięcin, mniej więcej 130.000 morgów pod lasami. 
Dziś z pewnością połowa tych lasów przedstawia się „jako 
wycięte zarośla, stopniowo korczowane. Hurtowne sprze- 
daże pięknych lasów przez właścicieli i niemiłosierne i rabunkowe 
wycinanie ieh przez kupców żydowskich, do szczętu niszczą resztę 
lasów materyalowych, w których wartość drzewa nie podwonła sie, 
lecz podniosła się w czwórnasó) w przeciągu ostatnich lat 10. 
Ogromne podrożenie drzewa opalowego jest najlepszym tego dowo- 
dem. Zaprowadzony od lat kilku na Wołyniu rządowy komitet 
ochrony leśnej, nie wiele tu pomaga, gdyż żydowscy leśni handlarze 
umieją doskonale prawo obejść, dawne kontrakty nlegalizować I pod 
ich ochroną lasy do reszty niszczyć. Gdyby podobny komitet wpro- 
wadzony był w życie temu lat 25—30, oddałby nieslychane usługi 
Wołyniowi, posiadającemu niegdyś obszerne lasy wielkiej wartości. 

I tak w dubieńskim powiecie cala jego południowa 
część od samej granicy galicyjskiej, poczawszy od wsi 
Siestrotyna w okolicach Krupca, Kozina, Werby i dalej ku wscho- 
dowi na lewym brzegu Ikwy, przy wsiach Stndziance, Sudobiczach, 
Obhowie, Stupnie, W. Moszczanicy, wsi Hurbach, Swiatim, aż do 
granicy powiatu Ostrogskiego, przy wsi Buszczy, pokryte były jed- 
nym pięknym sosnowym lasem, po którym dziś sterczą tylko smutne 
wyręby i pola piaszczyste, pokryte pieńkami. Srodek powiatn od 
miasteczka Beresteczka, kolo m. Boremla, Demidówki, Dobratyna, 
Mlynowa, Warkowicz, Zornowa, Korabliszcz, aż do m. Ostrożca ku 
północy, miał piękne lasy liściaste, przeważnie dębowe, z których 
bardzo jaż mało starych drzew na pniu pozostało. Północny zaś kąt 
powiatu, wchodzący klinem w powiat fucki, po lewej stronie linii 
kolejowej i szosowej pod m. Ołyką jest znowu piaszczysty i lesisty. 
Są to przeważnie lasy sosnowe, należące do leśnictwa cumanskiego 
ordynacyi ołyckiej ks. Ferdynanda Radziwiłła. nieźle dotąd zacho- 
wane. 


Dber à 


wytrzebienie. 


Gatunek lasów. 


Tak samo możnaby podzielić powiat co do urodzaj- 
ności gleby. Piękne i nadzwyczaj żyzne gliniaste czar- 
noziemy zajmują środek powiatu. Naturalnie, że ziemie 
piaszczyste, porośnięte sośniną, są mniej urodzajne. Przy wsiach nad- 
ikwiańskich Sudobicze, Nosowicze, Deływnicze, ziemie są nawet nizkie, 


wututk gieby 


w powiocie, 
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moczarowate, a przy wsi Turvi, poza miasteczkiem Krupcem pod sam 
Radziwiłłów, krzemieniste, czyli rumoszowate, wedle tutejszego. 
wyrażenia. 

Najurodzajniejsze okolice, to pas ziemi od miasteczka Młlynowa. 
ku wsiom Smordwa, Bokujma. Kniahinin, Dorchostaji, Dobratyn. 
aż do miasteczka Boremla, na granicy powiatu łuckiego. Włościanie 
dotąd nie używają tam nawozu. powiadając, że nie potrzebny i że 
zboże wypali. Rzeczywiście, że to błogosławiony zakątek, o jakim 
pojecia się nie ma w innych częściach kraju. Pola równe, potoczyste, 
zwrócone kn południowi. rodzące znakomicie pszenieę i wszelkie ga- 
tunki zboża, a wedlug naszego zdania. urodzajnicjsze po części od 
Ukrainy, bo zboże nigdy tam kompletnie nie chybia z powodu nad- 
miernej posuchy, jak to często widzimy w okolicach naddnieprzanń- 
skich, Piękne też równie ziemie spotykamy na wschód od Dubna, ku 
granicom powiatu rowieńskiego i ostrogskiego, w okolicach mia- 
steczek Warkowicz i Mizocza, a dalej na północ ku wsiom Olihów, 
Satyjów i miasteczka Olyki. Ale grunta te juź są wzgórkowate, 
więcej gliniaste, wymagające nawozu, rodzące bardziej na ziarno, niż 
na słome potrzebujące jednak tem samem glehszej i staranniejszej 
uprawy, tem bardziej, że tu już rozpowszechnioną jest. kultura bura- 
ków cukrowych do nowo odbndowanej po pożarze 1886 r. ogromnej 
akcyjnej fabryki cukru Karwiekiego, położonej w samem miasteczku 
Mizoesn, kontraktującej plantacy! buraczanych blizko 5600 morgów, 
co niezmiernie ożywiło miejscowe rolnictwo w tej okolicy. Tutejszy 
lud włościański są to Rusini czystej krwi ze wszelkiemi ich zale- 
tami i przywarami. W odleglejszych częściach powiatu, nie nad linią 
kolejową, zachowali jeszcze dawny strój narodowy, to jest okrycie 
głowy dla mężczyzn, czapki, rogatywki z samodzialu, zwane ma- 
gierkami — a dla kobiet białe lniane namitki prastarej formy. 
Starzy włościanie dotąd podgalają głowy, zupelnie jak na dawnych 
portretach naszych antenatów. Dla obydwóch płci ciemne świty 
z samodziału, u mężczyzn z kapturami, mającymi otwory na oczy. 
Kaptur taki zwie się bohorodycia. Wszyscy używają pięknych 
amarantowych pasów własnego wyrobu, a w lesistych okolicach uży- 
wają chodaków z kory lipowej i plecionych kobiałek, zwanych ko- 
szelami, noszonych przez ramię na zapasy żywności. Mlodzian 
jednak tego stroju się wstydzi i chętnie go zamienia na kupną tan- 
dete i jachtowe buty o spiczastych obcasach. 


(Ciag dalszy nastapi). 


JÓZEF DUNIN - KARWICKI. 


HISTORYA 
LITERATURY NOWOHEBRAJSKIEJ W POLSCE 1 ROSSYI 


w XIX. wieku. 


Część pierwsza. 


Charakterystyka nowohebrajskiej literatury oświecenia 
w (ralicyi. 


(Ciąg dalszy). 


[IE 
Język lileracki Żydów w Galicyi. — Literatura poszczególnych warstw. — Trzy 
peryody literatury galicyjskiej >haskali<. — Rzecz o autorach hebrajskich. — 


Zakres tematów (Stoffkreise), formy, język, dykcya, styl. 


Językiem literackim wszystkich warstw ludnosci żydowskiej 
w Galicyi był wtedy prawie wyłącznie jezyk hebrajski. Nader cie- 
kawy fakt ten, iż naród żyjący posługuje się językiem niemówio- 
nym jako literackim cheę w następującem wywodzie co do przy- 
czyn jego bliżej objaśnić. Zwykle wymieniają język hebrajski obok 
greckiego i rzymskiego jako język umarły. Niesłusznie. Żywy zwią- 
zek między klasycznymi autorami Greków i Rzymian a ich obec- 
nymi potomkami od lat tysięcy jest przerwany. Ani język grecki 
ani łaciński nie rozwijał się przez ten czas pod względem składni, 
semiazologii i obfitości wyrazów. Inaczej się rzecz ma z językiem 
hebrajskim, Jest on językiem religii, która ze swojej strony aż do 
czasów najnowszych w najściślejszym zostawala związku z lite- 
raturą, życiem i cywilizacyą narodu. Związek więc między 
starohebrajskini autorami a obecnem pokoleniem Zydowskiem 
jest żywy i nieprzerwany. Autorowie ksiąg biblijnych, pro- 
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rocy, tanaici 1), amoraici i saborejczycy, autorowie miszny, ge- 
mary i midraszu; piewcy złotego okresu  żydowsko - hiszpan- 
skiego, niemieccy i polscy pisarze „selichot* 2) i „szalot- tszu- 
bot* — ci wszyscy są ogniwami nieprzerwanego aż w teraźniejszy 
czas sięgającego łańcucha, którego spójnią właśnie jest język he- 
brajski. Nie tylko każdy rabin w najmniejszym zakątku Wschodu, 
ale też każdy rzemieślnik w wielkich centrach żydowskich po- 
czuwa się do wspólności duchowej z medreami dalekiej prze- 
szłości. Tak jeden jak i drugi przy codziennem nabożeństwie czyta 
najserdeczniejsze psalmy, najbystrzejsze ustępy z myszny i gemary, 
wysoce poełyczne utwory epoki hiszpańskiej, już nie mówiąc o 
„selichot* ściślejszej swojej przeszłości w Polsce i Niemczech. 
Uczeni, kupcy, przemysłowcy i rzemieślnicy w wielkich ,juive- 
riach* Wschodu bez wszelkiego wymuszenia, tak tylko z pradaw- 
nego nawyknienia, używają hebrajszczyzny w korespondencyi han- 
dłowej i poufnej, w najrozmaitszych wypadkach życia publicznego 
i rodzinnego. I hebrajszczyzna ta stosuje się w każdej epoce do 
nowych potrzeb, do nowej treści duchowej mieszkańców ghetta. 
W cpoce greckiej, perskiej i arabskiej przywłaszczyła sobie ele- 
menty greckie, perskie, względnie arabskie i przerobiła je na 
żywy materyał językowy. Hebrajszczyzna XIX. wieku ma własną 
gramatykę, wlasna składnię i mówi z tą samą łatwością o Tainie, 
Nietzschem i Helmholzu jak hebrajsko-hiszpańscy filozofowie śre- 
dniowiecza o Arystotelesie i Platonie. 

Jeśli zaś literatura jest duszą, duchem narodu żydowskiego, 
to zewnętrzną służbę bożą w synagodze i w domu wraz z jej licz- 
nemi czynnościami symbolistycznemi, odnoszącemi się do życia 
każdej jednostki, słusznie ciałem widomem ducha tege nazwać 
można. Synagoga — to dla Żyda część dawnego blasku, dawnej 
Palestyny, przeniesiona żywcem do wygnania. A w tejże Pale- 
stynie jeszcze wciąż mówią po hebrajsku, to znaczy modlą się. 

1) Tanaici = nanczyciele Miszny od r. 219 przed aż do 219 po 
Chr. Po Tanaitach następują Amoraim == objaśniacze Miszny; po nich 
Saburaun == mniemający w Babilonii; na końcu Gaonim == ekscelencye. 
Gaonat trwa od 550—1040. Potem rozpoczyna się epoka rabinów, któ- 
rych od połowy XVII. w. wypierać zaczynają kaznodzieje. Miszna = 
Zakon ustny, zredagowany ok. 190 po Chr. W uezelniach babiłońskich 
szczególnie powstało uzupełnienie do Miszny: Gemara (uzupełnienie). 
Gemara wraz z Miszną stanowi Talmud. Tenże dzieli się na jeruzalim- 
ski (około 370) i na babiloński, zredagowany około r. 500 po Chr. 

2) Seliehot == modlitwy pokutne; szaalot-tszubot = zapytania 
1 orzeczenia. 
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A nie jestże naboëna modlitwa żyda Wschodu przy całej pozornej 
nicestetyeznosci swojej, najdoskonalszą, najserdeczniejszą rozmową 
z Bogiem-ojcem, rozmową wobec setek świadków? Czyż czyn- 
ności liturgiczne w synagodze i domu, przy których język hebraj- 
ski jest w używaniu, są tylko czczemi formami kościelnemi, czyż 
nie są one raczej czemś koniecznem, organicznem, narodowem ? Ho- 
brajskie zwroty z liturgii, zajmującej tyle miejsca w życiu każdego 
prawdziwego żyda, przeszły mu w kości i w krew. przesiąkły żar- 
gon jego, jego korespondencyę, jego cały sposób myślenia. 

Przejdźmy z literatury i z synagogi do życia powszedniego, 
do żywej mowy ludu, to narzucają się nam następujące fakta: 
Wszystkie elementy żargonu, nadające mu humor, dowcip, melo- 
dyjność, są hebrajskiego pochodzenia. Rzeczowniki i wyrazy odno- 
szące się do cnót i właściwości duchowych. są często wyłącznie 
hebrajskie. Jest to charakterystyczne, iż żyd słowiański pojęcia : 
duch, dusza, modlitwa, żal, obowiązek, grzech, nauka etc. zna tylko 
w szacie hebrajskiej. Tak jest, duch tego języka przeważnie jest 
hebrajski. Im więcej zaś żyd Wschodu — wszystko, co powiedzia- 
łem dotąd, odnosi się mutatis mutandis i do Zargonu żydowsko- 
hiszpańskiego — wynosi się nad poziom zmysłów, tem bardziej 
zbliża się ku hebrajskiemu. A przysłuchajmyż się raz nauce biblii 
w jednym z niezliczonych chejderów, gdzie mełamed tłómaczy 
zaledwie 500/, tekstn, to rzecz ta przez to staje się zrozumiałą, że 
bardzo liczne wyrazy hebrajskie dziecku są znane z rozmowy po- 
tocznej. 

Nastraja to nas dziwnie swojsko, gdy słyszymy w Galicyi 
i w Rosyi hebrajskie pozdrowienie: „szałom alejchem* 1), albo gdy 
wirają nas przy przestąpieniu progu domu gościnnego serdecznemi 
słowy: „Boruch habo!“ 2). I wszystkie życzenia i formułki pozdro- 
wienia, wszystkie przestrogi i przysłowia są albo zupełnie hebraj- 
skie albo kombinacyą z hebrajskiego i niemieckiego. Rozmaite też 
są hebrajskie cytaty, które tak często spostrzegamy w ustach ludu, 
nawet nieuki posiadają ich mnóttwo. Język hebrajski wyciska wiec 
piętno swoje w ten sposób na języku konwersacyjnym ghetta sło- 
w ianskiego. 

Skądże to pochodzi, że żyjący na ziemiach polskich człon- 
kowie narodu najłatwiej asymilować się dającego, narodu, który 
już w starożytności wydał poetów i myślicieli po grecku piszących, 


1) Szalom alejchem —= pokój z wami. 
*| Boruch habo = błogosławiony przybywający. 
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który w wiekach średnich zaledwie rozkwitającej literaturze ka- 
stylijskiej swoich pierwszych pieweów dostarczał ©), którego synowie 
tak dalece wżyli się w istotę hiszpańsko-iberyjską, iż jeszcze cale 
wieki po wypędzeniu z Hiszpanii potomkowie wygnańców w swo- 
ich nowych ojczyznach wydawali dzieła klasyczne w języku swojej 
dawnej ojczyzny-macochy, skądże to pochodzi, że żydzi polsey 
do dziś dnia zatrzymali i język literacki hebrajski i żargon he- 
brajszczyzną przesiąknięty? Następujący wywód niechaj bedzie od- 
powiedzią na to pytanie. 

Nie ulega wątpltwości, iż językiem żydów, towarzyszących 
legiom rzymskim w Hiszpanii, Germanii, Panonii etc. było na- 
rzecze hebrajsko-aramejskie. Przecież według wywodów wielkiego 
hebraisty włoskiego 5. D. Luzatta?) narzecze to było mową po- 
toczną żydów aż do wieku 5. ob. ery. Wyższa cywilizacya nowych 
przybyszów z jednej strony, z drugiej zaś nierozwinicte jeszcze 
stosunki religijne 1 ekonomiczne krajowców każą nam sie domy- 
slać, iż żydzi język tych ostatnich przyjęli tylko ze względów 
handlowych, komunikacyjnych. Językiem ich życia wewnętrznego 
został więc i nadal język hebrajsko-aramejski. Gdy następnie 
wszystkie stosunki nowych państw, a więc i literackie sie ustalily, 
wtedy starało sie duchowieristwo, rozumie się w interesie religii 
ledwie co nawróconych, utrzymać żydów w sztucznem odosob- 
nieniu. Stąd poszlo, że (z wyjątkiem Hiszpanii, gdzie wskutex 
panowania Maurów polożenie żydów przez dlugie wieki bylo bar- 
dzo pomyślne), język krajowy nie mógł stać sie ani ih jedynym 
Językiem literackim, ani ich językiem ojczystym, przenikającym 
wszystkie ich stosunki żyeiowe. Język hebrajski został więc i pó- 
Zniej ich jedynem językiem literackim, żargon zaś pomimo jego 
ulomnosei, prawie ich jedyną mową potoczną. Osobliwe były te 
stosunki żydów w Polsce. Jest prawdopodobnem, iż żydzi — 
krajowcy na początku średniowiecza mówili po polsku i rusku). 
Wtem wnieśli z sobą zydzi z Niemiec wygnani dyalekt nie- 


1) Hiszpański poemat bohaterski „Cid“ polega na kronice, której 
autorem byl żyd; autorem pierwszego romansn i pierwszego dramatu 
hiszpańskiego był żyd. Pierwszy trubadur hiszpański (za Pedra IV.) 
był również żydem. Tak samo ostatni trubadur hiszpański, Anton de 
Gomez, który w r. 1647 poniósł śmierć na stosie. Por. „Neuzeit“ rok 87 
(1597), m. 1, str. 3. 

>) Ocar hasyfrot, rok 5656 (1896), Kraków 1896, str. 1—85. 

3) Por. Harkavy: Die Juden u. die slawischen Sprachen, Wilno 
1867 (hebr.). 
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miecki, który pomimo elementów hebrajskich. do wieku XVII. 
zachowal niezwykła czystość językowa i bardzo podobny byl do 
t z. „Mittelhochdentsch*. Dyalekt ten wiec powoli wyparł dawniej 
przez żydów używany język krajowy. I inne okoliczności jeszeze 
złożyły się na to, iż żydzi nie zatrzymali ani słowiańskiego języka 
literackiego, ani słowiańskiej mowy potocznej. Na pierwszym 
miejsen wymienić tu wypada ich wielką liczbę i przyznaną im 
autonomię, która sprawiła, że mogli rządzić się według praw Moj- 
żesza i talmudu,. tak że według znanego socyologa dr. L. Gum- 
plowicza czlowiek, któregoby oprowadzali z zawiązanemi oczyma 
po niezliczonych miasteczkach żydowskich z jednego kahałn do 
drugiego a nie okazaliby mu reszty kraju, mógłby myśleć, iż nie 
jest w Polsce, tylko w Palestynie '). Dodajmy do tego stopniowe 
wykluczenie ich ze szkół, które wtedy mogłoby się wydawać tem 
potrzebniejsze, o ile czynnik wyznaniowy dlu ludzi dopiero to na- 
wróconych był zarazem jedynym czynnikiem cywilizacyjnym. Przy 
wszelkiej swobodzie ruchów żydzi byli zupełnie osamotnieni. Szła- 
chta, wówczas nietylko przedmurze, ale i inkarnacya katolicyzniu, 
byla masą jednolitą, która bez narażenia swego bytu nie mogła 
wcielić obcych żywiołów w swój organizm. Mieszczaństwo, prze- 
ważnie niemieckie, wobec konkurentów ożywione było duchem 
nienawiści i pogardy. (hłop-niewolnik stał zanadto nisko, aby 
żyd miał przyjąć język jego. Językiem literackim żydow musiał 
więc, ponieważ i żargon na taki cel był nieodpowiedni, pozostać 
nadal język hebrejski, który był albo językiem rabinicznym, lub 
kroczył torem „melicym* ?) hiszpańsko-włoskich. 


Że zaś żydzi polscy żargonu swego pomimo nazwy ,jüdisch, 
nigdy nie uważali za właściwy swój język, lecz niejako za szatę 
podróżną, zdatną do użytku tylko w czasie zamieci i zawieruch 
dziejowych, dowodzi chyba ta okoliczność, że do niedawna był 
używany tylko jako język literacki dla niewiast i niedorostków. 
Wszędzie był pogardzany. Ba, żydzi bardzo pobożni uważają na- 
wet za zniewagę nastroju szabasowego mówić w tym dniu Zargo- 
nem, używają więc wtedy języka hebrajskiego. W epoce, o której 
mówimy, zaczęli rozumniejsi żydzi galicyjscy nabierać przekonania 


1) Dr. L. Gumplowicz: Prawodawstwo polskie wobec Żydów, 
str. 118. 

-| Melica == elegancki, wykwintny, poetyczny zwrot językowy; 
Melicym = eleganccy pisarze, posługujący się czystą hebrajszezyzną, 
unikający starannie wszelkich wyrazów aramejskich. 
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o konieczności znajomości języka polskiego. Salomo Leib Rappa- 
port, wówczas duchowy przewodnik żydów galicyjskich, oświadcza 
otwarcie w dowcipnej parafrazie znamege zwrotu talnudycznego: 
„Omer rab Josi: be-Babel łoszon arami łmo? o loszon hakodesz 
o łoszon parsi! — dŁoszon jhndit dentsch beeree Polonia łmo? 
o łoszon hakodesz o łoszon polonia! (Powiedział rabi Josi: na 
co w Babilonii języka aramejskiego? albo języka świętego albo 
perskiego. Na co w Polsce języka żydowsko-niemieckiego? albo 
świętego (hebrajskiego) albo polskiego '). Inni znowu nważają to 
za główny warunek bytn, aby żydzi galicyjsey przywlaszezali sobie 
literaturę i kulturę polską?) W pierwszej połowie wieku język 
niemiecki tu i ówdzie jest językiem literackim żydów galicyjskich. 
Zalożone w r. 1850 „Wiener Blatter* stały się wnet organem po- 
stepowców galicyjskich. Sławny hebraista Letteris był zarazem 
jednym z lepszych literatów niemieckich. Dr. Mor. Rappaportowi 
we Lwowie z powodu poematów jego należy się zaszczytne 
miejsce w historyi literatury niemieckiej. Od r. 1860 mamy lite- 
raturę żydowsko-polską w Królestwie, od r. 1880 też w Galicyi. 
Trwanie hebrajskiego języka literackiego jakoteż żydowskiej naro- 
dowości w ogóle, pomimo żywotności plemienia żydowskiego, za- 
leży także od narodów-gospodarzy, wśród których przebywają. Hu- 
manitarne i uprzejme zachowanie się tych ostatnich wobee obcych 
przybyszów bylo zawsze najlepszym środkiem do narzucania tymże 
kultury krajowej, ba nawet i do spowodowania ich, aby porzucili 
przekazane im przez przodków dobra duchowe. 

Póki żydowstwo polskie stanowiło jeszcze jednolitą, niezróż- 
niczkowaną masę, posiadało też literaturę, obejmującą wszystkich 
żydów polskich. Literatura ta obejmowała przedewszystkiem ba- 
dania zakonu i prawa synagogalnego, które przy ówczesnej orga- 
nizacyi żydów rozciagało się na wszystkie dziedziny ich życia 
społecznego. Wiek 16., wiek złoty literatury polskiej i oświaty 
polskiej jest takze wiekiem złotym żydowskiej oświaty, żydowskiego 
piśmiennietwa w Polsce. Polska, obok Babilonii i Hiszpanii trzecia 
ojczyzna wszędzie prześladowanych, zewsząd wygnanych, przewyż- 
szała pod względem szerzenia się i intenzywności studyów tory 
wszystkie dotychczasowe przybytki jej w Babilonii, Hiszpanii, pół- 
nocnej Francyi i Niemczech. Prawie każdy żyd dorosły był wów- 


1) Por. List S. L. Rapaporta w Bikkure hiitim, rok 5588 (1828), 
str. 6—24. 
2) Kalender u. Jahrbuch für [sraeliten, rocznik, 1847 str. 64. 
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czas zdolny do piastowania rabinatu *). Koryfensze polskiej litera- 
tury talmudycznej. R. Sal. Schachna, Sal. Lurya i Mojżesz Iserles *) 
byli sławy światowej i wywierali wpływ nieograniczony na ów- 
czesnych żydów. 

I zamiłowanie do literatury czysto naukowej było wtedy 
wśród żydów polskich silnie rozwinięte. Jak niegdyś w Hiszpanii, 
tak też w Polsce Arystoteles był ulubionym filozofem młodzieży 
żydowskiej. Za pośrednictwem uczonych emigrantów z Czech, Nie- 
miee i Włoch niejedno nasionko korzenie zapuścilo. Był bowiem 
wtedy bardzo żywy związek między pojedynczemi częściami ży- 
dowstwa europejskiego, zwłaszcza między Włochami i Polska. 
Z jednej strony pielerzymowali żydowsko-polsey młodzieńcy do 
wszechnie włoskich po wiedzę świecką — z drugiej zaś strony 
slawne na świat cały „Jeszybot* polskie wabiły ku sobie mło- 
dzieńców żydowskich, a nawet dorosłych żydów z Włoch. Naj- 
znakomitszym uczonym włoskim w Polsce był genialny uczony 
i lekarz Józef Sal. Delmedigo z Kandvi, lekarz przyboczny księcia 
Radziwiłła, który w pierwszej ćwierci XVII. w. skupił okolo siebi 
w okolicy Wilna chciwych nauki młodzieńców. Obeowanie Del- 
mediga — tego pierwowzorn nowoczesnych ,Zerrissenen“, waha- 
jących się miedzy wiara a niewiarą — z makaranizującym acz 
utalentowanym karaitą Zerach z Trok zawdzięczamy dzieło filo- 
zoficzno-watematyczne „kliun* %), któremu się należy naczelne 
miejsce w naukowej literaturze nowszych wieków. 

Troki, ówczesny Rzym karaicki: przypominają nam uwagi 
godną okoliczność, że żydzi polsey żywy udział brali w literackim 
ruchu, wywołanym przez reformacyę w Polsce. W Trokach żył 
wówczas karaita Izak, autor najsławniejszej acz nie najznakomitszej 


H) Gaatz: Geschichte der Juden, Band IX. s. 443. 

2) Szalom Szachna (1530), najznakomitszy propagator kazuistyki 
rabbinicznej — Pilpul (pieprz) zwanej, w Polsce. Salamon Luria, 
w skrócenin Meharszał zwany, zm. 1573 r., wróg „Piłpalu*, badacz 
i dzielny szermierz prawdy, pod względem głębokości i systematycznego 
układu dzieł swoich, podobny do „Orła synagogi*, do Majmonidesa. 
R. Mojżesz Isserles, Rmoh zwany. ur. 1520, zm. 1572, antor dodatków 
do ,Szulchan arnch*, przyjaciel nauk świeckich i filozofii. Por. Gritz, 
IX., str. 436. 

8) Józef Salomon Delmedigo, ur. w Kandyi 1591, zm. 1655. 
O pobycie Delmediga w Polsce porównaj krytyczny wstep do „Elim“. 
Odessa 1870, V—XVIIIT. 
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apologii judaizmu — Chizak emnuna !), który żył w wielkiej przy- 
jaźni z najznakomitszymi przedstawicielami stanu rycerskiego i du- 
chownego ówczesnej Polski. Poprzednikiem tego karaity był raba- 
nita Jakób z Bełzyc, autor dzieła polemicznego, skierowanego prze- 
ciw naukom unitaryuszów i ich napadom na żydowską ideę imesya- 
niczną °). Obok tej literatury talmudyczno-naukowej powstała na 
końcu owej najszczęśliwszej epoki historyl żydowsko-polskiej, tuż 
przed wybuchem wojen kozackich, poezya kabalistyczna — dotąd 
pole poezyi odłogiem leżało. — której najwonniejszy kwiat stanowi 
pieśń szabasowa Meira ben Samuela z Szczebrzeszyna, która do- 
piero w najnowszych czasach odkrytą została *). 

Pieśń ta w r. 1638 armejskimi wierszami ułożona, niebawem 
zaś przetłomaczona na wiersze niemieckie, przedstawia dotąd naj- 
lepsze opracowanie tematu poetycznego o księżniczce , Szabas“ (Prin- 
zessin Sabbat), opracowanego w naszym wieku przez Heinego iin- 
nych poetów ghetta żydowskiego. Blask, świętość, serdeczność sta- 
ropolskiego szabasu na wieczne czasy tu przechowane zostały. Nie- 
stety, piesii ta miala się stać na długie czasy ostatnim dokumentem 
spokojnych, sielankowych stosunków żydów w Polsce. Następują 
teraz czasy rzezi i cierpień niewymownych, wydające hebrajską lite- 
raturę elegijną, uwagi godną i z tego powodu, iż jest czasem na- 
strojona na ton patryotyczny, rzadki wtedy nawet w literaturze nie- 
żydowskiej a dowodzący, iż żyd ówczesny uważał Polskę za swoją 
ojczyznę. 

I tak zaczyna jeden z tych nader licznych elegików hebraj- 
skich w klasycznym stylu tren Jeremiasza: „Echo joszwo bodod 
mdinat Polonia we- Russia hajkara, — rabost bedeot hamatiro*) 
4„Jakżeś została samotną, najdroższa kraino Polsko-Rusi! sławna, 
wiedzą uwienczona*)*). Drugi znowu w ten sposób odzywa sie do 


1) Izak Troki (1533—1594) był gruntownym znawcą literatury 
rabbinicznej, ewangielistów, tudzież współczesnego piśmiennictwa reli- 
gijnego. Dzieło jego, ukończone w r. 1598, zostało tlómaczone na ję- 
zyki: hiszpański, łaciński, francuski i niemiecki. lo raz pierwszy wy- 
ane w dziele zbiorowem Wagenseila: Tela Satanae w r. 1681 z tlé- 
maczeniem łacińskiem. Por. Gritz, IX., str. 457. Karpeles: Gesch. d. 
jid. Literatur 1886, s. 1043. 

2) Najobfitsze źródło historyi reformacyi w Polsce: Sand, Biblio- 
theca Antitrinitariorum przytacza: Odpis Jakóba Żyda z Bełzyce na 
Dialogi Marcina Czechowicza. Por. Gritz, IX. str. 458. 

3) Ocar hasyfrot, IL, rok 5649—50 (1889—90), str. 151—161. 

+) Ocar hasyfrot, II. 5648 (1888), str. 128. „Mispod Polonia“ 
{elegia nad Polską). 
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ukochanej ojczyzny: „Polon haadinat hakduma letora welatuda, 
lemiom sur Efroim meal Jhudu, chsom tora blomudo* („Szlachetna 
Polsko! pierwszaś w zakonie i w nance. Odkąd odpadt Efraim od 
Judy, badania tory tu zapieczętowane zostały*. (znalazły tutaj swój 
wyraz najwyższy 1), 

Trzeciemu znowu, który z miejsea rzezi wprost uciekł do We- 
necyi, wymyka się wśród plastycznego opisu owych okrucieństw 
jeden z najznakomitszych kalamburów historycznych, który właśnie 
w tem zestawieniu sprawia wrażenie nieskończenie tragiczne. Poeta 
bowiem nazywa ukochaną, straconą ojczyznę: 


te hadrat tewel, mekom lmud tora we-po-lon-ia* („Ozdo- 
bo świata, przybytku nauki zakonu, miejsce, gdzie przeby- 
wał Bóg-polon-ia. Po =tu, lon = przebywał, ia = 


Jahwe = Bég“?). 

Zaledwie ochlonelo żydowstwo polskie po ciosach. zadanych 
mu przez wojny kozackie i następujące po nich zatargi sabbatyań- 
skie, literatura rabiniczno-hebrajska w Polsce z własnych sił 
modernizować się zaczęła. Samodzielnie stworzyła sobie formę dra- 
matyczną (acz nierozwiniętą) w dziele: „Milchama beszolem* *) 
i oparla się w dziełach wspomnianych już Hurwitza i Izraela Za- 
mościa o najlepsze wzory hebrajsko-hiszpańskie. Wtem powstały 
chasydyzm i haskała. Zydowstwo polskie rozpadło się na 3 wyraźne 
warstwy: talmudystów, hasydów i „maskilim*. I literatura nowo- 
hebrajska bieżącego wieku rozpadło się więc na literaturę talmu- 
dystów, na literaturę chasydów i na literaturę „maskiiim*. 

Literature talmudystów czyli „misnagdym* stanowią w pierw- 
szej linii talmud i ,schulchan aruch*, wraz z ich komentarzami i sub- 
komentarzami, doprowadzonymi aż do najnowszych czasów, następnie: 
modlitewnik „sydu*, owa ciekawa chrestomatya dziejów: „machzor*, 
„hagada* #), „słucha“ 5) etc., na końcu Pismo święte: Biblia. A mia- 
nowicie oba ostatnie, o ile się je ezyta i bada w domu i synagodze 
przy okazyach liturgicznych. Literatura ta obejmuje całą istotę tal- 


1) Ib. str. 151. „Bakasza” (prośba). 

2) Ibid. IV. 5652 (1892) str. 450. Kina al gzerot Polonia (Pieśń: 
żałobna na nieszczęścia Polski). 

8) Milchama beszolom (wojna podczas pokoju), Rabina Judy Leiby 
z Mohilewa (Mohilew 1796), zawiera udramatyzowany żywot Józefa 
patryarchy. 

+) Hagada == opowiadanie, poetyczne przedstawienie wyjścia Izrae- 
litów z Egiptu, odśpiewana bywa pierwszego i drugiego wieczora święta. 
Przejścia (Pesach). 

5) Słucha == modlitwa pokutna. 
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mudysty. jego teraźniejszość i przeszłość, czyni ona zupelnie zadość 
wszystkim wymaganiom jego umyslu i serca. Znajduje on w tej 
literaturze najwyższą mądrość boską i ludzką, wszelką inną litera- 
turą, o ile owej wielkiej, jedynej nie podporządkowuje się, nie od- 
daje jej przysług podrzędnych, pogardza, w najlepszym razie uważa 
ja za zupełnie niepotrzebną. Dalszy rozwój tej literatury, któ- 
ryby uwzględniał jego życie, jego potrzeby doczesne, wydaje mu 
się niekonieczny, przyczem zapomina, że przecież jego uwielbiany 
talmud początek swój z życia wywodzi, do życia się odnosi i wcale 
nie ma być czemś skończonem, ustalonem. W zupelności wprawdzie 
i ta literatura nie opierała się wpływowi ducha czasu. Istniał bo- 
wiem już wtedy caly szereg rabinów ortodoxyjnych, piszących jasno 
i systematycznie 1), Wymienić tu należy przedewszystkiem Rabina 
Jakóba Jollesa z Dynowa. Ale to też było wszystko. Treść i zakres 
tematów pozostały te same. Polemika literacka tahnudystów przeciw 
haskali była i rzadką i płytką i wcale się nie zastosowała do sy- 
stematycznego sposobu walki i ciężkiej zbroi, w którą zaopatrywali 
sie „maskilim* 2). 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
M. WEISSBERG. 
1) Szereg rabinów galicyjskich ówczesnych, którzy pisali jasno 
i systematycznie, wylicza Jost: Culturgeschichte, 1846, str. 91. 


2) Wymienić tu należy rabinów: Salomona Kliigera z Brodów 
i Hillela Lichstenstcina z Kołomyi. 


20% 


KRONIKA MICKIEWICZOWSKA, 


Obchód Mickiewiczowski. W miarę, jak się zbliża termin uro- 
czystości Mickiewiczowskiej. coraz plastyczniej zarysowuja się kształty 
obchodu i coraz widoczniejszem się staje, że obchód ten urośnie do 
rozmiarów wielkiej powagą i harmonia, czystej intencyami a wspanialej 
i obejmującej kraj cały manifestacyi narodowej. Komitet centralny we 
Lwowie przy tej sposobności na każdym kroku z zadowoleniem może 
stwierdzić, że ze strony zarówno jednostek, jak też stowarzyszeń, insty- 
tucyj oraz władz kościelnych czy cywilnych. znajduje wszędzie jak naj- 
chetniejsze i najusilniejsze poparcie, co pracę jego znacznie ułatwia, a co 
całe spoleczeństwo polskie powita niezawodnie ze szczerem uznaniem. 

W ciągn kilku tygodni, które przedziełają chwilę, kiedy słowa te 
piszemy (10. marca), od zamknięcia „Kroniki Miekiewiczowskiej* w lu- 
towym zeszycie Przewodnika, prace poszczególnych oddziałów komitetu 
obehodowego postapily bardzo znacznie. 

I tak: W d. 5. marca b. r. odbyło sie posiedzenie prezydyuim 
centralnego komitetu (przewodniczący Antoni Malecki, wiceprezesowie 
Godzimir Małachowski i Roman Pilat, sekretarze Wladyslaw Belza i Bro- 
nistaw Gmbrynowicz). Po 20. b. m. odbędzie się posiedzenie pełnego 
komitetu centralnego, który dotychczasowe uchwały komisyj i sekcyj 
zbada i zatwierdzi a caly program obchodu ostatecznie ułoży. 

Komisya dla sprawy wydawnictwa i medalu odbyła 
szereg posiedzeń, na których uchwaliła przyjąć popularny Życiorys Mi- 
ekiewieza, napisany przez prof. Czesława Pieniążka z Krakowa. Życio- 
rys ten, graca w każdym kierunku prawdziwie świetna, oddany będzie 
w najbliższym czasie „Macierzy polskiej”. która, jak wiadomo, ofiaro- 
wała się wydać go własnym nakładem w bardzo znacznej ilości egzem- 
plarzy. — Komisya zgodziła się także na projekt medaln pomysłu p. 
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Wacława Szymanowskiego z Paryża i omówiła bliższe warunki 
i szczególy wykonania. Będzie to medal wartości w całej pełni artysty- 
cznej, a podobnie, jak tam „Macierz polska*, tak tutaj Towarzystwo 
Przyjaciół Sztuk pięknych we Lwowie przyszło komitetowi Mickiewi- 
czowskiemu z pomocą, ofiarując się z góry przyjąć po omówionej cenie 
2500 sztuk medalu dla swych członków, co komitetowi w wysokim 
stopniu ułatwi pokonanie trudności finansowych, jakie wskutek znacznych 
kosztów wybicia medalu połączone są z tem przedsięwzięciem. 

Sekcyra artystyczna komisyi uroczystościowej, ukonstytno- 
wawszy się w dniu 4. lipca 1897 r. (prezes Adam Krechowiecki, se- 
kretarz Michał Rolle), odbyła kilka posiedzeń, na których omawiała 
szczegółowo przedewszystkiem sprawę kantaty jubilenszowej. Jak już 
poprzednio doniesliśmy, uchwalono zaprosić do napisania słów do kan- 
taty 14 najwybitniejszych poetów polskich; kantatę podjął się napisać 
p. Ignacy Paderewski Z wezwanych poetów przesłali swoje utwory 
tylko p. Marya Konopnicka oraz p. Kazimiera Tetmajer. Kompozytor, 
któremn pozostawiono prawo wolnego wyboru, wybral wiersz p. Tet- 
majera. Wspólnie z p. Paderewskim sekcya artystyczna wyznaczyła termin 
nadeslania kantaty na połowę lutego b. r. Skoro jednak znakomity ar- 
tysta oświadczył następnie, że z powodu choroby oczu na razie kantaty 
wykończyć nie jest w stanie, komitet zaś ogłoszonego już dnia obchodu 
odłożyć nie może, postanowiono w inny sposób sprawę załatwić. Oto 
sekcya artystyczna uprosiła do napisania kantaty na chór mięszany 
i orkiestrę (do słów pani Konopnickiej) p. Galla, do napisania zaś kan- 
taty na chór męski p. Stanisława Niewiadomskiego. Pierwsza z nich 
wykonaną zostanie w sali zamkniętej podczas samej uroczystości, a więc 
w sali „Sokoła* a ewentualnie i w teatralnej; druga na wolnem po- 
wietrzu przy poświęceniu kamienia węgielnego pod pomnik Mickiewicza. 

(o do kantaty Paderewskiego do słów Tetmajera postanowiono 
uprosić kompozytora, by ten pozwolił ją w swoim czasie wykonać na 
osobnym koncercie, urządzonym na dochód budowy pomnika Mickiewicza 
we Lwowie. 

Niemniej ważną jest sprawa uroczystego przedstawienia w teatrze. 
Musi ono stać na wysokości tak pamiętnej dla nas chwili, ustrzedz więc 
je trzeba od wszelkiej banalności i powszedniości, a rzecz to wobec 
faktu ogrania scenicznych utworów wieszcza nie zbyt łatwa. By pro- 
gram wieczoru ułożyć najstaranniej, wybrała sekcya osobną komi- 
syę, w skład której weszli: przewodniczący p. Krechowiecki prof, 
Roman Pilat, dyrektor teatru, dr. J. Bandrowski i p. Kazimierz Skrzyń- 
ski. Komisya ułożony przez siebie program przedstawienia podda w naj- 
bliższym czasie rozwadze całej sekeyi artystycznej. 
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W dniu 11. marca wieczorem w sali posiedzeń magistratu od- 
bylo się pod przewodnictwem prezydenta miasta. dr. Godzimira Mała- 
chowskiego, posiedzenie pelnej komisyi uroczystościowej, Znany 
już w ogólnych zarysach program uroczystości we Lwowie poddano je- 
szcze raz rozpatrzeniu. a przedewszystkiem zastanawiano się nad kwe- 
stya, czy ze względu na to, iż obchód Mickiewiczowski w Krakowie 
wskutek połączenia uroczystości tej z odsłonięciem pomnika wieszcza, 
odbyć się będzie mógł dopiero około 28—30 czerwca, nie należałoby 
przesunąć na później także termina obehodu takiego we Lwowie i w kraju 
calym. Po dłuższej dyskusyi, ze względu na to, iż w całym już kraju 
akcya jest w toku i wszędzie przygotowują sie na Tydzień Micekiewi- 
czowski w maju, a zmiana terminu tego wprowadziłaby w akeye tylko 
zamięszanie, postanowiono pozostać przy poprzedniej uchwale, wedlug 
której obchód Miekiewiczowski w calym kraju — z wyjątkiem Krakowa, 
gdzie, jak wspomnieliśmy właśnie, zachodzą wyjątkowe stosunki — od- 
być się ma w czasie od 22. do 29. maja b. r. Uroczysty wieczór, który 
we Lwowie odbędzie się w dniu 21. maja wieczorem, uchwalono urzą- 
dzić w sali „Sokoła“. Podniesiono także myśl, że pochód, który w d. 
22. maja urządzony będzie we Lwowie przez ulice miasta, powinien 
być skierowany w ogółe nie na ulicę Mickiewiczowską. lecz do miejsca, 
na którem stanąć ma pomnik Mickiewicza; uchwalę co do tego odro- 
czono do czasu, w którym Rada miasta Lwowa poweźmie uchwałę co 
do miejsca, gdzie pomnik wieszcza ma być postawiony. Wniosek, aby 
ramy uroczystości Miekiewiczowskiej we Lwowie rozszerzyć i zaprosić 
na nią oficyalnie wszystkich członków Sejmu krajowego, przedstawicieli 
Galicyi w Radzie państwa, reprezentacye powiatowe, kady gminne 
it. d. — nie uzyska! poparcia. 

Komisya pomnikowa rozwinęła w ostatnich tygodniach oży- 
wioną działalność. Jak wiadomo, na posiedzeniu, w d. 11. lutego od- 
bytem, powzięła komisya na wniosek p. Adama Krechowieckiego jedno- 
myślną uchwałę, że pomnik, który będzie we Lwowie wzniesiony na 
cześć twórcy „Pana Tadeusza“, ma być kolumną w rodzaju kolumny 
Zygmunta w Warszawie. Ponieważ w posiedzeniu tem nie mogło wziąć 
udziału kilku członków, pomiedzy którymi byli zwolennicy myśli, aby 
pomnik Mickiewicza we Lwowie byl posągiem, przeto na następnem posiedze- 
niu komisyi, odbytem w d. 20. lutego, przewodniczący jej, radca dworu prof. 
L. Ćwikliński, na wniosek p. Krechowieckiego a za zgodą komisyi poddał 
sprawę jeszcze raz pod dyskusyę. Dyskusyę tę przeprowadzono na tem i na 
następnem (w d. 27. lutego odbytem) posiedzeniu, a sprawę rozważono 
wszechstronnie, oceniając kwestyę zarówno ze stanowiska szruki i arty- 
zmu, jak też ze stanowiska, która uchwała da się łatwiej przeprowadzić 
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i w krótszym czasie będzie mogła być urzeczywistnioną. Ostatecznie na 
posiedzeniu w d. 27. lutego komisya znaczną większością głosów oświad- 
czyla się za pierwotną uchwałą, t. j. że pomnik Mickiewicza ma być 
kolumną, wykonaną w sposób artystyczny, jak na dzieło sztuki przy- 
stało. Ażeby uzyskać podstawy do dalszego przeprowadzenia powyższej 
nchwały, postanowiono zaprosić na najbliższe posiedzenie komisyi wy- 
bitnych rzeczoznawców, mianowicie po dwóch: artystów - rzeźbiarzy, ar- 
tystów -malarzy i architektów. Z artystów-rzeźbiarzy padł wybór na 
prof. Marconiego i Antoniego Popiela, z artystów-malarzy na pp. Au- 
gustynowicza i Rejchana, z architektów na dyrektora miejskiego urzędu 
budowniczego, p. Hochbergera, i p. Rawskiego. Posiedzenie to odbyło 
się w d. 4. marca, a kilkugodzinna dyskusya, w której zabierali głos 
także wszyscy zaproszeni rzeczoznawcy — z wyjątkiem p. Hochbergera, 
który z powodu pilnych zajęć urzędowych na posiedzenie przybyć nie 
mógł — dostarczyła komisyi ważnych i cennych wskazówek. Rzeczozna- 
wey doradzali, aby komisya ogłosiła zamknięty konkurs na pomnik o cha- 
rakterze kolumny, pozastawiając uczestnikom konkursu swobodę w wy- 
braniu przy rozwiązaniu projektu motywów wyłącznie lnb przeważnie 
rzeźbiarskich, czy architektonicznych albo też jednych i drugich zarazem. 

Na posiedzeniu komisyi pomnikowej, odbytem w dniu 18. b. m., 
rozprawiano dalej nad sposobem praktycznego przeprowadzenia uchwały 
komisyi, nad sprawą zebrania odpowiedniego funduszu itd., i powzięto 
w tym kierunku szereg ważnych decyzyj, do których przeprowadzenia 
przystąpi komisya po najbliższem posiedzeniu pelnego komitetu central- 
nego, mającem się odbyć w drugiej połowie b. m. 

Także komisya dziennikarska centralnego komitetu lwowskiego 
odbyła w d. 5. marca popołudniu dłuższe posiedzenie, na którem po- 
stanowiła zająć sie przeduwszystkiem odpowiedniem poinformowaniem 
calej prasy europejskiej o znaczeniu i doniosłości uroczystosci Mickie- 
wiczowskiej. Komisya, wychodząc z zapatrywania, że informowania pu- 
bliczności polskiej o przygotowaniach i szczegółach obchodu jest zada- 
niem prasy naszej, a ingerencya komisyi w tym kierunkn wobec pa- 
tryotycznego usposobienia prasy tej byłaby zbyteczną, postanowiła tego 
obowiązku nie przyjmować na siebie. Natomiast poinformowanie prasy 
polskiej w Ameryce postanowiła komisya uznać również za część swego 
zadania. Bliższe szczegóły. w jaki sposób komisya zamierza wywiązać 
się z przyjętego na siebie zobowiązania, postanowiono uważać ze wzglę- 
dów taktycznych na razie za poufne. Do komitetu wykonawczego, któ- 
rego obowiązkiem będzie przeprowadzić powyżej wskazane zadanie, 
a któremu przewodniczy prezes komisyi, p. Liberat Zajączkowski, wy- 
brano pp.: dr. Adama Bieńkowskiego, Tadeusza Czapelskiego, Zygmunta 
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Frylinga, dr. Franciszka Kreka i Stanisława Schniir-Pepłowskiego. 
Wszystkich, którzy chcieliby przyjść komisyi z pomocą w spełnieniu 
jej niewątpliwie nielatwego wobec różnorodności prasy zagranicznej 
zadania publicystycznego, uprasza komisya, aby zechcieli się zwrócić 
dn jej prezesa, p. Liberata Zajączkowskiego (Lwów, ulica Ossoliń- 
skich 11). 

* Rezultaty akeyi, rozwiniętej przez komisyę odczytową we- 
dlug sprawozdania jej zarządu (zastępca przewodn. dyrektor Fran. Próch- 
nicki, sekretarz p. Konstanty Wojciechowski), przedstawiają się po dzień 
6. marca w sposób następujący: Prócz powiatów, wymienionych w po- 
przedniem sprawozdaniu, w których zawiązały się już komitety i 10z- 
poczęły czynności przygotowawcze, powstały w całym szeregu powiatów” 
komitety Mickiewiczowskie, tak że dziś obejmują juź one prawie całą 
Galicye, a nie ulega wątpliwości, że przy końcu marca nie będzie mia- 
sta polskiego, w którem nie czynionobv przygotowań do wielkiego 
obchodu. 

Notatkę. pomieszczoną w ostatnim zeszycie Przewodnika, uzu- 
pelniamy następującymi szezegółami : 

W Cieszanowie zajmuje się organizacyą komitetu Stanisław 
Dlugoszewski, c. k. notaryusz i marszałek Rady pow.; 

w Grybowie: dr. Adam Jakubowski, burmistrz miasta: 

w pow. grybowskim: w Ciężkowicach: Wiśniowski, c. k. 
notaryusz ; 

w Kałuszu: Stanisław Komornicki, marszałek Radv pow.; 

w pow. nowotarskim: w Czarnym Dunajcu: Wincenty 
Bieroński, kierownik szkoły; w Zakopanem: dr. Janiszewski, lekarz, 
wespół z Piotrem Chmielowskim; 

w Podhajeach: Leon Kwaśnicki. inspektor szkolny; 

w Przemyślu: dr. Dworski, poseł na Sejm krajowy, wraz 
z prof. gimn. Radeckim; 

w Rzeszowie: Wladyslaw Lereel dyrektor gimn.; 

w Samborze: dr. Franciszek Tomaszewski, dyrektor gimn.; 

w Sokalu: Kazimierz Radwański, prof, w seminaryum naucz. y 

w Śniatynie: Ksawery Mroczko, insp. szkolny; 

w Stanisławowie: Rada miejska; 

w pow. stryjskim: w Bereźnicy: Józef Pociej, naucz. przy 
szkole rolniezej ; 

w Zloczowie: Przemysław Niementowski, dyr. gimn.; 

w Żywcu: Zygmunt Sękowski, prezes „Sokoła*; 

w Cieszynie na Szląsku: Towarzystwo rolnicze wespół 
z Czytelnią ludową. 
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Komisya odczytowa, pragnąc pozyskać dla obchodu poparcie 
i współudział duchowieństwa polskiego, zwrócila się do wszystkich 
konsystorzów obrządku rzym.-kat. w (Calieyi z prosba o udzielenie 
w okólniku do wiadomości duchowieñstwu, dolączonej do prośby odezwy. 
Dotychczas nadeszła odpowiedź z konsystorza biskup. w Przemyślu, 
dla sprawy pomyślna, zapewniająca bowiem, Że konsystorz biskupi „zc- 
zwoli duchowieñstwu, aby popierało prace komitetów miejscowych 
i brało udział w samejże uroczystości”, tem bardziej, że „lud nasz jest 
szczerze przywiązanym do wiary katolickiej, a poeta w pismach swych 
jako wierny syn Kościoła się manifestuje.“ Przyjmując decyzyę tę z go- 
rącą wdzięcznością i uznaniem, które niezawodnie całe społeczeństwo 
polskie podzieli, komisya żywi nadzieję, że również inne kancelarve bi- 
skupie załatwią prośbę jej przychylnie. 

Niemniej przyrzekł komisyi poparcie Związek sokoli, który wydał 
już nawet odezwę do wszystkich gniazd, by przyłączaly się do akcyi 
komitetów Mickiewiczowskich tam, gdzie one istnieją, a organizowały 
samodzielnie komitety tam. gdzie te z jakichkolwiek powodów nie po- 
wstały, w myśl instrukcyj, dostarczonych wydziałowi Związkn przez 
komisye odezytową. 

Obchód więc zapowiada się dziś już bardzo dobrze. W wielu 
miejscowościach w skład komitetów weszli również Rusini i tam też 
nabożeństwo odbędzie sie również w cerkwi. Objaw to bardzo pożądany 
i zasługujący, aby go powitać z prawdziwą radością. 

W nicktórych z wymienionych w niniejszem i dawniejszem spra- 
wozdaniu powiatach, zwłaszcza w zachodniej Galicyi, niema już wioski, 
w której nie krzątanoby się około obchodu. Przypuszczać też można, że 
setna rocznica urodzin wieszcza będzie prawdziwie narodowem 
świętem. 

* Już po wygotowanin powyższego sprawozdania komisyi. także 
konsystorz biskupi w Tarnowie wydal następującą, pelną pięknych my- 
sli i patryotycznego ducha odezwę do podwładnego sobie duchowieństwa: 

„Komisya odczytowa, jako sekcya ogólnego komitetn, który się za- 
wiązał we Lwowie ku uczezeniu setnej rocznicy urodzin Księcia naszych 
poetów, Adama Mickiewicza, zwróciła się do konsystorza biskupiego 
z prośbą, aby W. W. Duchowieństwo wspóludziałem swoim przyczy- 
niło się do nświetnienia tej rocznicy. 

„Z uwagi, że każdy żyjący naród czcią otacza mężów, którzy 
swoim talentem, ofiarą, pracą i cierpieniem przyczynili się do jego 
chwały; że mianowicie czci tvch, którzy duchową skarbnice jego po- 
mnożyli i wśród innych narodów podnieśli wysoko przeznaczenie od Pana 
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Boga narodowi naszemn, w dziejach Kościoła zlecone, przychylamy się 
do powyższej prośby Komitetu Mickiewiczowskiego. 

„Gdzie tedy kapłan do współndzialu zaproszonym będzie, niech 
odprawi Msze świętą dziękczynną. Po tem nabożeństwie niech się uda 
do sali, przez miejscowy komitet wyznaczonej na zgromadzenie. i tam 
niech przemówi do zebranych na tekst: ,Landemns viros gloriosos et 
parentes nostros in generatione sua“: Eccl. Cap. XLIV. Niech przed- 
stawi powody tej uroczystości stuletniej, a mianowicie: 1) Genialną po- 
toge wieszeza naszego, uznaną przez cywilizowane narody, których 
uczeni dzieła jego tlómaczyli, a dla którego uczczenia stanie w War- 
szawie pomnik, jako znak hołdu należnego dla naszego poety; 2) Niech 
wskaże na gorącą miłość Ojczyzny, którą tehną jego dzieła; 8) Niech 
wskaże prawdziwe cnoty jego w rodzimnem życiu, które niedawno córka 
poety w ślicznem okazała świetle; 4) Niech podniesie wielką wiary 
jego w potęgę Stolicy Apostolskiej i 5) niczem niezachwianą (mimo 
chwilowych zboczeń) wiarę katolicką, w której jak jutrzenka świeci 
cześć ku Najświętszej Pannie, a której opiece zawdzięczał, iż zakończył 
ten żywot pobożnie.* 

* Wspomniana powyżej w sprawozdaniu komisyi odczytowej ode- 
zwa Związku sokolego opicwa: „Obchód Mickiewiezowski. — V. Zjazd 
delegatów, odbyty w Stanislawowie w dniach 6. i 7. czerwca 1897 r., 
uchwalił jednomyślnie, że sokolstwo polskie ma wziąć udział w tego- 
rocznym obehodzie setnej urodzin Mickiewicza, a wydanie bliższych jo- 
stanowień przekazał wydzialowi Związku. Wydział Związku na posie- 
dzeniu, odbytem we Lwowie w d. 13. lutego 1898 r., w porozumieniu 
z komisya odczytową, wybraną przez komitet ogólny, zawiązany we 
Lwowie celem uświetnienia uroczystości Mickiewiczowskiej godnym jej 
obchodem, uchwalil w sprawie udziału sokolstwa polskiego w tej uro- 
czystości, co następuje: 1) Członkowie wydziału Związku wezmą gre- 
mialny udział w uroczystości, którą nrzadzi komitet lwowski; 21 To- 
warzystwa sokole w miejscowościach, gdzie już powstały komitety 
Miekiewiczowskie, mają iść im z pomocą i wziąć udział w uroczystości, 
którą te komitety urządzą; 8) Towarzystwa sokole w miejscowościach, 
gdzie dotychczas komitety nie powstalv, mają sume urządzić uroczystość 
Mickiewiczowską, stosując się odpowiednio do instrnkeyi, wydanej przez 
lwowski komitet ogólny. O czem zawiadamiamy niniejszem wszystkie 
związkowe Towarzystwa sokole z uwagą, że instrukcyę, o której mowa 
powyżej, otrzymają osobno. Ozolem! — Za Wydział Związku polskich 
gimnastycznych Towarzystw sokolich, Romanowicz. prezes. Fiszer, se- 
kretarz.* 
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* Wydział akad. Tow. „Zjednoczenie*, stowarzyszenia kształcącej 
się (postępowej) młodzieży we Lwowie. postanowił uczcić setną rocznicę 
nrodzin Mickiewicza w ten sposób, iż polowę dochodu ze wszystkich 
swych przedsiębiorstw, jak odczytów, wieczorków i t. p., przeznacza na 
utworzenie funduszn „wędrownego uniwersytetu ludowego im. Adama 
Mickiewicza we Lwowie“. Na dochód tego funduszu urządza „Zje- 
dnoczenie* w wielkiej sali ratuszowej we Lwowie szereg odczytów. 
Odczyt pierwszy, p. t. „Oświata ludu i wszechnice Indowe“, wygłosił 
p. J. S. Popławski w niedzielę dnia 13. b. m. o godz, 7 wieczorem. 
Dalsze referaty objęli pp.. dr. Ernest Adam, prof. Majerski, Jan ka- 
sprowiez, prof. dr. Benedykt Dybowski, inżynier Libański i w. i. 

* Akademickie „Koło Towarzystwa Szkoły ludowej we Lwowie“ 
zamierza uczcić rocznicę urodzin Mickiewicza założeniem Czytelni ludo- 
wej w jednej z gmin powiatu lwowskiego. 

* W Rzymie, na Zatybrzu, w odlewarni A. Nellego, w dnin 2. 
marca b. r. o godz. 10 rano odbyło się w obecności zaproszonych gości 
z pośród rzymskiej kolonii polskiej i w obec samego artysty-rzeébiarza, 
T. Rygiera, odlanie posągu Adama Mickiewicza dla krakowa. Pod 
okiem rzeźbiarza jnż przedtem na gipsowy model nałożono wosk, na- 
stępnie oblepiono go gliną, zmieszaną z tlnezona cegłą. Siatka rurek 
otaczala posąg, t. j. jego formę, która wpuszczona była w cembryne 
z cegły i ziemi. Od pieca, w którym topił sie kruszec, prowadziło ko- 
ryto do formy, We wspomnianym dniu, gdy masa metalowa rozpuściła 
się, podniesiono zastawy i wpuszczono ją do formy. Caly ten akt nie 
twał dłużej nad dziesięć minut. Pan D., który asystował przy odlaniu, 
pisze (G. lw. m. 58), że jak go zapewniał rzeźbiarz i jak sam się 
mógł przekonać, odlanie odbylo się zupelnie prawidlowo, bez trudności, 
co często w ostatniej jeszcze chwili się zdarza. Po zastygnięciu odlewu, 
w jakie pięć dni po powyżej opisanej czynności, robotnicy mieli się za- 
brać do wydobywania posągu z obwicia ziemi, poczem rzeżbiarz go 
zretuszuję. Figura Adama Mickiewicza ważyć będzie około stu cetnarów 
i przed 15. kwietnia będzie mogla być wysłaną do Krakowa. Grupa 
„Nauka“, która, jak wiadomo, także po raz wtóry będzie przerobioną, 
miała być odlaną w kalka dni później. 

Przewodniczący komitetu dla sprawy pomnika A. Mickiewieza 
w Krakowie, Marszałek krajowy hr. Stanisław Badeni, przyjechawszy 
w d. 5. marca rano do krakowa, ndał się w południe do prezydyum 
Magistratu i konferował z prezydentem miasta Krakowa. p. Friedlei- 
nem, w sprawie uroczystego odsłonięcia pomnika. W tym samym dniu 
też o godz. 4. popołudnin w mieszkanin Marszałka (w Grand hotelu) 
odbyło się posiedzenie komitet1 pomnikowego, przy udziale pp. Juliusza 
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Kossaka i Wł. L. Jaworskiego oraz p. Tadeusza Stryieńskiego, jako do- 
radcy technieznego. Przewodniczący p. Marszalek odczytał list p. Ry- 
giera z zawiadomieniem o opisanem powyżej odlaniu figury wieszcza 
io tem. że boczna grupa „Nauka“ jest w stadvum odlewania. Nie 
ulega watpliwości, że d. 15 kwietnia b. r. figura Mickiewicza i grupa 
„Nauka“ odejdą z Rzymu, a przewóz ich do Krakowa trwać będzie 
3—4 tygodni. Co do uroczystości odsłonięcia komitet postanowił zacze- 
kać na uchwale zwołanej na dzień 7. marca wieczorem komisyi Rady 
miejskiej, wybranej dla przygotowania tegorocznego obchodu Mickiewi- 
czowskiego w Krakowie. Posiedzenie to odbyło się w oznaczonym dniu 
przy udziale Marszałka krajowego. Do komisyi tej należą pp.: Barto- 
szewicz, Chylinski, dr. Jordan, Knaus, dr. Pieniążek, Rehman, dr. Ro- 
senhlatt, Rotter i ks. Spis. I. Marszałek przedłożył propozycyc, ażeby 
reprezentacya miasta wzięła na siebie uroczystość odsłonięcia pomnika 
Mickiewicza; finansowe pokrycie przyjmuje na siebie komitet. P. Mar- 
szałek zaznaczył że odsłonięcie pomnika może nastąpić w maju albo 
czerwcu i akt ten możnaby połączyć z uroczystym obchodem rocznicy. 
Po krótkiej rozprawie komisya uchwaliła : 1) Uroczystością odsłonięcia 
zajmie się Rada miasta, koszta pokryje komitet pomnika Mickiewicza; 
2) termin odsłonięcia wyznaczyć na czas miedzy 28. a 50, czerwca 
b. r.: 8) akt odsloniecia polączyć z uroczystym obchodem rocznicy Mi- 
ckiewiczowskiej. Ułożenie programn obchodu powierzyła komisya p. 
Kazimierzowi Bartoszewiczówi. W niedzielę wczesnym rankiem oglądał 
p. Marszałek posug Mickiewicza w Rynku krakowskim, celem zmiany 
napisu na cokole. 

* W Krakowie odbyło się w d. 6. marca w lokalu ,Przyja- 
ni ogólne poufne zebranie stowarzyszeń katolicko-robotniezych, 
należących do krakowskiego Związku okręgowego. Wiceprezes „Jutrzenki“, 
p. Makowiecki, przedłożył wniosek o wzięcie ndzialu w uroczystościach 
Miekiewiczowskich, a wniosek ten uchwalono przez aklamacyę. Przemowę 
p. Makowieckiego, jako pierwszy, piękny głos patryotycznych robotni- 
ków polskich w tej sprawie podajemy dla zachowania go w pamięci 
w całej osnowie (wedle n-ru 11 Grzmotu z r. b.): 

„Kochani Przyjaciele pozwolą, że z powodu zbliżającej się a dla 
nas Polaków ważnej bardzo nroczystości kilka słów przemówię: Oto 
w bieżącym roku przypada stuletnia rocznica urodzin największego wie- 
szcza naszego, Adama Mickiewicza. Naród cały polski. chcąc uczcić 
godnie pamięć człowieka, który był zawsze wiernym synem kościoła 
i wiernym synem Ojczyzny naszej, obmyśla już. w jaki sposób uroczy- 
stość ta ma być obchodzoną. W tym celu zawiązał się już komitet cen- 
tralny we Lwowie, którego zadaniem jest czuwać nad tem, aby w ca- 
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łym krajn uroczystość ta była godnie i wspaniale obchadzoną — i u nas 
w Krakowie z pewnością wspaniale obchodzoną będzie. Zachodzi teraz 
pytanie, czy my, robotnicy, mamy wziąć czynny udział w uroczy- 
stym obchodzie stuletnich urodzin wieszcza naszego Adama Mickiewi- 
cza? — czy też przypatrywać się tylko mamy zdaleka, i zawsze i wszę- 
dzie być pomijanymi, jak to dotychczas u nas praktykowano. Odpowiedź 
na to, Przyjaciele, znalazlaby się taka: że ten największy z wieszczów 
naszych, którego słusznie królem poetów nazywamy, swem wielkiem 
i gorącem sercem ukocha! cały naród polski. Zarówno możnych i ubo- 
gich, ukochał uczonych tak, jak prostaczków, mieszczan i lnd wiejski, 
i te cale masy pracujących lndzi ukochał. do których my należymy, 
A myślą przewodnią i treścią wszystkich wielkich i nieśmiertelnych 
dzieł jego bylo wlaśnie to hasło, pod którem my sztandar nasz rozta- 
czamy, to jest z Bogiem i z Narodem. I oto jest odpowiedź, czy po- 
winniśmy i czy należy się nam brać udział w tej drogiej dla nas pa- 
miątce. Ale proszę teraz panów, czy my mamy czekać, aż przyjdzie kto 
po nas i poprosi do wzięcia udziału» Mnie się zdaje, żebyśmy się nie 
doczekali, a więc sami tu na tem zgromadzeniu uchwalmy, że bierzemy 
czynny udział w tej wspaniałej. wielkiej, a dla nas każdego serca pol- 
skiego drogiej bardzo urvczystości, bo i nasze robotnicze serca posiadają 
gorącą miłość Ojezyzny, i tak jak wszystkie inne warstwy rozumieją 
dobrze, kim był Adam Mickiewicz dla narodu naszego. Z tych powodów 
stawiam wniosek: Ogólne Zebranie uchwali: „katoliccy robotnicy w Kra- 
kowie pod przewodnictwem związkn okręgowego biorą czynny udzial 
w uroczystym obchodzie stuletniej rocznicy urodzin wieszcza naszego 
Adama Mickiewicza” i proszę pana przewodniczącego wniosek ten pod- 
dać pod głosowanie.“ (Grzmiące oklaski — nchwalono jednomyślnie). 

* W Kołomyi komitet Miekiewiczowski, który w pierwszych 
dniach b. m. się zawiązał, wziął się nader energicznie do pracy ì na 
dwóch posiedzeniach nakreślil w ogólnych zarysach program uroczy- 
stego obchodu kn czci Mickiewicza. Postanowiono wystawić w Kołomyi 
pomnik poety, który ma być odsłonięty podczas obchodu, i wybudować 
na pamiątkę setnej rocznicy urodzin Adama kaplicę w Ceniawie dla 
ludności rzymsko-katolickiej. Nadto postanowił komitet kołomyjski przyjść 
w pomoc komitetom lokalnym, założonym w sąsiednich miasteczkach : 
Gwożźdzen i Peczeniżynie. 

* Rada miejska w Stanisławowie uchwaliła wziąć inicya- 
tywę w obchodzie w uroczystości Mickiewiczowskiej i wybrala komitet, 
który wspólnie z Tow. pedagogicznem, z Tow. nauczycieli szkól wyż- 
szych i komitetu budowy pomnika Mickiewicza, zajmie się urządzeniem 
obehodn Miekiew iczowskiego w Stanisławowie. Do komitetu tego jowo- 
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łała Rada pp.: ks. Kiselta, dra E. Fischlera, Fiedlera, dra Gelchrtera, 
dra Katzenellenbogena, dra Konkolniaka, Jaegermana i Rubinsteina. 
Obchéd ten w Stanisławowie wypadnie tem wspanialej, że będzie polą- 
czony z odslonieciem pomnika wieszcza, dłuta p. Tadeusza blotnickiego. 

* W Brodach odbyło się w d. 15. lutego staraniem dyrektora 
gimnazyum, p. Librewskiego, zgromadzenie, w którem wzięli udział za- 
proszeni urzędnicy, profesorowie, oraz przewodniczący wszystkich sto- 
warzyszeń, a na którem omawiano sprawę urządzenia obchodu Mickiewi 
czowskiego w tem mieście. Zsromadzenie obrało przewodniczącym p. 
Librewskiego, zastępcami pp. Bursztyna, Janiszewskiego i Kulaka, se- 
kretaraami aptekarza Kalira i Westa; uchwalono zawiązać ściślejszy 
komitet z 20 ezłonków, do którego weszli przewodniczący wszystkich 
instytucyj i towarzystw. Komitet ściślejszy ma ułożyć program obchodu 
według instrukcyi komisyi obehodowej centralnego komitetn lwowskiego. 

* W Złoczowie odbyło się dnia 20. lutego w sali Rady miej- 
skiej na wezwanie komitetu centralnego we Lwowie pierwsze posiedze- 
nie zloczowskiego komitetu Mickiewiczowskiego. złożonego z przedsta- 
wicieli różnych stanów i wyznań. Posiedzenie zagaił dyrektor gimn., 
p. Niementowski, poczem przystąpiono do wyboru komitetu wykona- 
wczego, składającego się z [1 osob. Przewodniczącym tegoż komitetu 
wybrano p. Kazimierza Obertyńskiego ze Stronibab, zastępcami pp. pre- 
zydenta Przyluskiego i adwokata dra Heynego. Uchwalono dalej: po- 
stawić w Złoczowie pomnik Mickiewicza i w tym celu zbierać składki; 
wmurować w jedną ze ścian gimnazyum tablicę pamiątkową i uzyskać 
nazwanie gimnazyum imieniem Adama Mickiewicza; urządzić w cza- 
sie postu szereg popularnych odczytów, z których dochody wpływać 
będą do funduszu pomnikowego. Na rzecz tegoż funduszu złożył prze- 
wodniezący, p. Obertyński, kwotę 100 złr., a za tym przykładem ofiar- 
ności poszli inni członkowie komitetu. Program właściwej uroczystości 
Mickiewiczowskiej zaś będzie następujący: pobudka, nabożeństwo, za- 
bawa na Kępie, przemowy, koncert z samych utworów Mickiewiezow- 
skich złożony, deklamacye i odezyt. Pomiędzy lud rozdawaną będzie 
bezpłatnie popularnie napisana broszurka o życiu i pracy nieśmiertel- 
nego wieszcza. Profesorowie ghnnazyum w Złoczowie, dr. Chrapek i Se- 
dzimir, chcąc przysporzyć funduszów na budowę pomnika Adama Mi- 
ckiewicza w Zloczowie, urządzają w czasie wielkiego postu w sali 
magistratu 7 popularnych odczytów, odnoszących się do życia wieszcza. 

* W Bochni zawiązał się w d. 16. lutego komitet Mickiewi- 
czowski celem obmyślenia w powiecie obchodu setnej rocznicy urodzin 
wieszcza. Przewodniczącym wybrano marszałka powiatu p. Zdzisława 
Włodka, pierwszym zastępcą przewodniczącego burmistrza m. Bochni 
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dr. Maissa. drugim zastupea ks. Sękowskiego, proboszcza z Wiśnicza, 
sekretarzami prof. Józefa Szafrana i prof. Wiktora Schmidta. Energi- 
cznym czlonkiem komitetu jest też dyrektor gimnazvum p. Żulkiewiez. 
Równocześnie wybrano trzy komisve, które się zaraz ukonstytuowały 
i przewodniczących dla siebie wybrały. Komitet składa się ze wszyst- 
kich warstw. bo od właścicieli ziemskich do stann włościańskiego, który 
nawet jest dość silnie reprezentowany. To też praca idzie wartko, 
a sekcye przygotowują sie z należytym piefvzmem do pięknej uro- 
czystości. 

* Z Delatyna donoszą nam pod d. 28. Intego: W Aniu 20. lu- 
tego b. r. o godzinie 6 wieczorem odbyło się w sali obrad Rady gmin- 
nej na zaproszenie delegata komitetn lwowskiego p. Zenona Rojeka 
bardzo liczne zebranie celem omówienia sprawy uroczystego obchodu ju- 
bileuszówego Adama Mickiewicza. W zebraniu wzięła udział inteligen- 
cya miejscowa i z okolicy, mieszczanie i włościanie. 

Po wyczerpującej dyskusyi uchwalono zawiązać komitet wykonaw= 
czy złożony z 11 osób, do którego weszli pp: Dr. Izydor Berlstcin, 
adwokat krajowy: Jurko Bodnaruk. rolnik i asessor gminy; Jan Czan- 
derna e. k. sekretarz Rady Sadu krajowego: Adzisław Sulima Kamiński, 
c. k. starszy zarządca salmarny: Leon Krokowski, c. k. lustrator lasów 
i dóbr skarbowych: Maryan Obertyński, c. k, pocztmistrz; Maksymilian 
Piltosz, kierownik szkoły ludowej: Zenon BRawicz Rojek c. k. komisarz 
rządowy jako burmistrz m. Dełatyna: Antoni Teleśnieki, kandydat no- 
tarvalny: Marcin Tychola. przelożony Stowarzyszenia rękodzielników 
i przemysłowców: Edmund Wittemberski, c. k. radca salinarny, wszyscy 
z Delatvna. 

Komitet ukonstytuował się dnia 27. lutego b. r. wybierając prze- 
wodniczącym Zdzisława Sulima Kamińskiego, zastępcą przewodniczącego 
i skarbnikiem Zenona Rawiez Rojeka a sekretarzem Maksymiliana Pil- 
tosza. W myśl postanowień ogólnego zebrania komitet uchwalił nastę- 
pujacs program. uroczyste dziękczynne nabożeństwo w kościele, cerkwi 
i synagodze: odsłonięcie tablicy pamiątkowej, która będzie wmurowana 
u wejścia kościoła do przyczem przemówi ks. Tomasz Trzebunia: zasadze- 
nie pamiątkowej lipy w ogródku miejskim po stosownej mowie burmistrza 
p. Rojeka; rozdawanie bezpłatne pomiędzy uczestników uroczystości ksią- 
2ek z życiorysem Mickiewicza, jego podobizn i medalionów; zebranie 
publiczne za zaproszeniami bez opłaty wstępu w największej sali. Pro- 
gram zebrania obejmuje cześć muzykalno-wokalnaą, wykład z pamięci 
o charaterystyce Mickiewicza jako poety narodowego, dwie deklamacye 
końcowe przemówienie p. ('zauderny; świątynie, budynki gminne 


i 
i sala zebrania będą uroezyście dekorowane. Zamierzone jest także utwo- 
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rzenie funduszu zapomogowcgo imienia A. Mickiewicza dla nbogiej dziatwy 
szkolnej miejscowej i wreszcie zebranie towarzyskie w sali restauracyjnej 
na dworcu kolejowym. 

Nadto w czasie wielkiego postu mają się odbywać popularne od- 
czyty o Mickiewiczn, aby szerszy ogól przygotować do obchodn. 

Na opędzenie kosztów obehodu zarządzono składkę, która przynio- 
sla na razie 100 zl. a w., a jest nadzieja, że wkrótee się podwoi; 
spodziewane są nadto znaczniejsze datki z Rady powiatowej, Zarządu 
gminnego, banków i Towarzystw „Sokoła“ i „Kasyna“. 

tusini z własnej inieyatywy przyjęli udział w urządzeniu obchodu, 
trzech z nich weszło do komitetu (pp. Piltosz. Teleśnicki i Bodnaruk) 
i sami żądali, aby przyjęto do programo nabożeństwo w cerkwi. Ró- 
wniez izraelici okazali się chętnymi dla tej patryotycznej manifestacyi: 

* Z Rudek donoszą o jednym z ostatnich aktów rozumnej i szla- 
chetnej hojności zmarłego niedawno hr. Andrzeja Fredry: „Andrzej hr. 
Fredro jak poprzeduich lat tak też i w roku 1897 złożył na ręce moje 
z powodu obchodzonej w Rudkach uroczystości  Mickicwiezowskiej na 
rzecz biednej młodzieży szkolnej od siebie 100 zł., zaś od gości u niego 
będących 56 zł. Z powyższego fundnszu otrzymało 16 dziewcząt i 15 
chłopców szkolnych wierzchnie ubranie zimowe, F1 zaś dzieci obuwie, 
za co imieniem 42 dzieci szkolnych obdarowanych składam zacnemu 
ofiarodawcy serdeczne : „Bóg zaplać!”, „Jan Zegestowski radca sadn kra- 
jowego“, 

* Z Oświęcimia donoszą, że za inicyatywą tamtejszego „Koła 
miejscowego Towarzystwa szkoly ludowej” odbyla się dnia 6. marca 
o godzinie Gej wicczorem w sali obrad Rady miejskiej wspólna narada 
zarządu miasta, tudzież wydziałów: „Koła miejscowego Towarzystwa 
szkoły ludowej*, „Sokola“. „Ozytelni* i „Straży pożarnej*. Przedmio- 
tem obrad było zawiązanie się szerszego komitetu obywatelskiego, któ- 
ryby obmyślił termin i program uroczystego 'obchodn setnej rocznicy 
urodzin A. Mickiewicza. Po wyborze przewodniczącego, którym na wnio- 
sek p. Szezerbowskiego zostal p. (rorączko, zabral glos p. Wojdałowicz, 
wybrany sekretarzem zgromadzenia, i w pięknem, patryotycznem prze- 
mówieniu wezwal zebranych, aby w sposób godny i poważny uczcili 
pamięć wieszcza, który ukochał cały naród, „chcial go dźwignąć, uszezę- 
śliwić, chcial nim cały świat zadziwić.“ 

Po tem przemówieniu rozpoczęla się dyskusya, w której udział 
brali pp. Gorączko. Jaśkiewicz, Wąsowicz, Stankiewicz, Szczerbowski, 
Karasiński, Tulasiewiez i inni. Na wniosek przewodniczącego postano- 
wiono w końcu: Wstrzymać się z ulożeniem programu aż do chwili 
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zaproszenia do wzięcia ndziału dnchowieństwa i ludu; postarać się 
© fundusze, mające pokryć koszta obchodu; wybrać do komitetu oby- 
watelskiego: a) z „Kola Towarzystwa szkoły ludowej“ pp. Szczerbow- 
skiego i Wojdałowicza; b) z Towarzystwa „Sokół“ pp. dr. Gąsiorow- 
skiego i Gorączkę; c) z „Czytelni“ pp. dr. Nowaka i Zimnala; d) Ze 
„Straży pożarnej” pp. Karasińskiego i Stankiewicza; e) z zarządu 
miasta pp. Jaśkiewicza i Radwańskiego. 

Komitet ten miał się wzmocnić przez powołanie innych osób do 
swego grona i na powtórne posiedzenie zebrać się w dnin 11. b. m. 

* Na zaproszenie komisyi wykonawczej, wybranej przez Wydział 
politycznego Koła polskiego na bukowinie, odbyło się w poniedziałek 
28. lutego o godz. 8-ej wieczorem w lokalu Czytelni polskiej w Czer- 
niowcach posiedzenie członków krajowego komitetu, powołanego do 
życia dla urządzenia na Bukowinie obchodu stuletniej rocznicy urodzin 
A. Mickiewicza. 

Do komitetu zaproszono ogółem sto osób z pomiędzy obywatelstwa 
miejskiego, duchowieństwa, urzędników, przemysłowców i rekodzielni- 
ków, Polaków z calej Bukowiny. Na zgromadzenie przybyło jednak — 
jak stwierdza z ubolewaniem czerniowiecka Gazeta Polska (nr. 18 
z r. b.) zaledwie osób pięćdziesiąt i to głównia z miasta. Prowincya 
Bukowiny — zaznacza wspomniany dziennik — dotychczas bardzo malo 
objawia zainteresowania się jubileuszem największego naszego poety. 
Z obywateli wiejskich jawili się tylko poseł Krzysztof Abrahamowicz 
z Czyresza i p. Adolf Wiesiołowski z Prelipcza; nadto p. Krzysztof 
Bohosiewicz usprawiedliwil swą nieobecność równoczesnem zgromadze- 
niem członków miejscowej instytucyi w Baniłowie Raskim, której jest 
przewodniczącym. Z duchowiejstwa przybyło z prowineyi dwóch, a to: 
ks. kanonik Piotrowski z Sadagóry i ks. proboszcz Sajewiez z Zastawny ; 
oprócz tych stawił się jeszcze tylko p. Józef Kwiatkowski z Seretu, 
a dwaj rodacy z Nowosiełicy, pp. Mokrański i Wołoszyński usprawie- 
dliwili nieobecność. — Natomiast licznie stosunkowo zebrali się Polacy 
czerniowieccy. Wśród zgromadzonych byli pp.: radca Dworm Wisłocki, 
radca zdrowia dr. Strzelecki. starszy inżynier rządu Negrnsz, ks. prob. 
Opolski, reprezentant krakowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezp. 
Witkowski, dyrektor filii galic. Banku hipotecznego F. Mayer, radca 
magistratu Weglowski, lekarze: dr. Kwiatkowski, dr. Mitkiewicz, i dr. 
Piatkiewicz, zarządca lasów miejskich Zyczyński, dyrektor Sołtyński, 
kontrolor tartaku Waltenberger, kapitan Lorsch, aptekarz Axentowicz, 
liczny zastęp akademików, najpoważniejszych przedstawicieli mieszczań- 
stwa I t. p. 
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Przewodniczył radca Dworu p. Wisłocki. W dyskusyt generalnej, 
w której zabierali głos pp.: dr. Mitkiewicz. Kołakowski. ks. Piotrow- 
ski, Wielowiejski i dr. Kwiatkowski, wyrażono ubolewanie z powodu 
obojętności rodaków na prowincyi dla tak donioslego obchodu narodo- 
wego i przyjęto wniosek red. Kołakowskiego, uzupełniony przez pp. 
Wielowiejskiogo i dr. Kołakowskiego. Wniosek brzmi. „Prezydynm ko- 
mitetu porozumie się z wyhitnicjszemi osobistościami na prowincyi, 
celem urządzenia w roku bieżącym szeregu obchodów jubileuszowych 
we wszystkich miejscowościach Bukowiny. zamieszkałych przez Polaków. 
W tym celu zawezwie do zawiązywania komitetów prowineyonalnych, 
względnie zaś na pierwsze posiedzenia tych komitetów wyśle z łona 
komitetu czerniowieckiego delegatów dla służenia radą i informacya“. 

Obradowano następnie nad obchodem w Czerniowcach. Komisya 
miejscowa przedłożyła szkic programu, nad którym przeprowadzono bar- 
dzo szezegółową rozprawę. Zabieral głos cały szereg mowców, poczem 
uchwalono program komisyi (znany z lutowego zeszytu naszego pisma) 
uzupełniony poprawkami pp.” Kołakowskiego, dr. Strzeleckiego i Wit- 
kowskiego. Program zapowiada: 

Obchéd odbędzie sie na dniu 22. maja b. r., a do udzialu w nim 
komitet zaprosi przedstawicieli władz rządowych i autonomicznych, in- 
stytucye publiczne, cechy i stowarzyszenia niemieckie, ruskie i rumuńskie. 

Uroczystość rozpocznie się nabożeństwem dziekezynnem, które ko- 
mitet zamówi w jednej ze świątyń katolickich, a na które stowarzysze- 
nia polskie udadzą się w pochodzie ze sztandarami. 

W południe uroczyste posiedzenie w sali Czytelni polskiej. Przy- 
byłych gości powita prezes Kola polskiego i Czytelni polskiej radca 
Dworu p. Wisłocki a to w językach: polskim, niemieckim, ruskim 
i rumuńskim. Następnie przemawiać będą przedstawiciele innych stowa- 
rzyszeń polskieli w Czernioweach, na zakończenie zaś prof. wszechnicy 
dr. A. Halban wygłosi rzecz o A. Mickiewiczu. Chór ,Echa“, odspiewa 
kantatę, w czasie ktorej odsłoniętą zostanie tablica pamiątkowa. Tablicę: 
ozdobną w rzeźby, przyrzekł wykonać bezinteresownie znany artysta- 
rzeźbiarz Julian Markowski we Lwowie. Sądząc z nadesłanego szkicu, 
będzie to dzieło sztuki. 

Po poludniu prof. Jan Skobielski wygłosi w lokalu Czytelni od- 
czyt popularny dla młodzieży szkolnej i rękodzielniczej, przy czem ko- 
mitet rozdzieli upominki w książkach, portretach poety i medalionach. 
W tym celu postanowiono sprowadzić pewną liczbę „Pana Tadeusza“ 
w wydaniu Macierzy polskiej, oraz dziełka dr. Konecznego „O życiu 
i zasługach A. Mickiewicza“. Nadto zamówiono 1000 portretów Mickie- 
wicza w dużym formacie (46—60). 


KRONIKA MICKIEWIOZOWSXA 311 


Obchód zakończy uroczyste przedstawienie w teatrze miejskim. 
Rozpocznie się ono prologiem. poczem odegrana będzie odpowiednia 
sztuka dramatyczna, a nareszcie ma być odsłoniętym obraz z ży- 
wych osób. 

Do wykonania poszczególnych punktów programu wybrano trzy 
komisye i na tem zakończono obrady. 

W dniu 4. marca b. r. odbyło się w lokalu Czytelni polskiej 
w Czerniowcach posiedzenie wykonawczego komitetu dla uroczystosci 
Miekiewiczowskiej. 

Komitet rozesłał do wybituiejszych osób na całej Bukowinie listy 
z wezwaniem. aby zawiązywano komitety lokalne dla przygotowania 
obchodów we wszystkich miasteczkach i siołach Bukowiny, gdzie żywioł 
polski jest dostatecznie reprezentowany. Uroczystość w Czerniowcach, ozna- 
czona na 22 maja, zapowiada się wspaniale. 

+ Praca około pomnika A. Mickiewicza dla Warszawy, dłuta 
Lypryana (rodebskiego, postępuje nader szybko, jak twierdza ci, którzy 
mieli sposobność odwiedzieć atelier mistrza w Qarrarze. Niedługo już 
będzie model gotów do odlewu. W tygodniku krakowskim Zycie (nr. 9 r. b.) 
znajdujemy ilustracyę: „Z atelier Cypryana (Godebskiego w Carrarze. Praca 
około pomnika Miekiewicza . Na fotografii widzimy 0. Godebskiego mo- 
delującego rekę, — pomocnik nakłada siatkę drucianą na nogi figury, 
mającą podtrzymywać glinę. 

Z Warszawy donoszą do Jiuchu katolickiego inr. 48 z r. b.) 
o coraz większych ograniczeniach cenzuralnych, tyczących się rocznicy 
Mickiewiczowskiej. „Stopniowo ograniczeń tych przybywało coraz więcej. 
Dziś pismom i dziennikom, w artykułach o Miekiewiczu lub o jego 
dziełach, nie wolno wspomnieć o zbliżającej sią uroczystości jubilenszo- 
wej. Zabroniono również wszelkich widowisk, koncertów, noszących na- 
zwę mickiewiczowskich. Komisarze poliesi odwiedzali tutejsze wystawy 
obrazów i polecili ponsuwać z nich portrety Mickiewicza. Do tego prze- 
śladowania Mickiewicza, któremu na mocy zezwolenia cesarskiego sta- 
wiamy pomnik na placu publicznym. przybywa fakt nowy, w swoim 
rodzaju niezwykły. Dziś, 25. lutego rano zjawiła się policya w redak- 
cyi Kuryera Warszawskiego i Codziennego, i poleciła uprzątnąć nie- 
zwdocznie portreły Mickiewicza, umieszczone w wystawach sklepowych 
kantorów wzmiankowanych redakeyj. Policya jednocześnie zarządziła 
usunięcie wizerunków Mickiewicza ze wszystkich tutejszych wystaw księ- 
garskich. Jaki cel mają te rozporządzenia, trudno odgadnąć ; faktem jest 
jednak, iż działalność policyi opiera się ściśle na wskazówkach, udzie- 
lonych przez władze wyższe. 
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W następnym numerze pisma donosi korespondent: Obecnie poli- 
cya rozciągnęla swą dzialalność i na sklepy galanteryjne, posiadające 
wyroby. przygotowane na pamiątkę juhilenszn Mickiewiczowskiego. 
W niektórych oknach wystawowych widzimy jeszcze rozmaite drobnostki, 
papier, koperty i t. p. ozdabiane wizerunkami Mickiewicza, lecz w wielu 
sklepach już je uprzątnięto. W pewnym sklepie przy Nowym Świecie 
policya opieczętowała partyę zapalniczek blaszanych z portretami Mickie- 
wieza i poleciła właścicielowi sklepu zwrócić ten towar fabryce. 

# Nie lepiej zapewne przedstawiać się muszą pod tym względem 
stosunki także w Poznańskiem. Pomimo smutnego położenia Polaków 
w Wielkopolsce, ucisku i nieustannych przykrości ze strony rządu pru- 
skiego i towarzystwa H. K. T. dla szerzenia niemiecczyzny, niezawo- 
dnie i tam myślą o święceniu rocznicy Miekiewiczowskiej w ramach 
i w sposób, zastosowany do wspomnianych stosunków. Oprócz jednak 
obchodu, o którym myśli poznańskie Towarzystwa przyjaciół nauk, o czem 
donieśliśmy w lutowym zeszycie, do publicznej wiadomości przedarło 
się tylko następujące ogłoszenie (w Kurjerze Poznańskim nr. 46 z r. b.): 
Szanownym (zlonkon donosimy uprzejmie, że na obchód setnej rocznicy 
urodzin nieśmiertelnego wieszcza naszego Adama Mickiewicza, ćwiczymy 
się w poważnych utworach pod osobistem kierownictwem prezesa i dy- 
rektora p. Bolesława Dembińskiego. Ponieważ do wykonania tychże chór 
koniecznie potrzebny, uprassamv Szanownych Członków o liczne punktu- 
alne uczęszczanie na lekeye. Zarząd Koła Spiewackiega Polskiego w Po- 
znaniu. B. Góralski, sekretarz. 


* Podczas gdy w ten sposób w ogniskach życia polskiego społe- 
czeństwa gotują sie do obchodu, zdala nieraz od nich, dzięki kilku 
szlachetnym i szanownym jednostkom oraz poparciu zyczliwego ogółu, 
uczczono już pamięć naszego nieśmiertelnego wieszcza, Tak stalo się 
w Kijowie dzięki inieyatywie grona szlachetnie myślących Ukraińców- 
Rusinów, tak stało sie w Charkowie. 


* Z Kijowa pisze p. J. 7Z.. W dnin 8. lutego b. r. w kijow- 
skiem Towarzystwie artystyczno-literackiem odbyt się zapowiadany od kilku 
tygodni „wieczór mickiewiczowski*. Formalnie tłumy zgromadziły się 
w onym dniu pamiętnym w salonach klubu artystycznego. Tak licznego 
zebrania nie widział klub od czasu, kiedy istnieć zaczął. Mnóstwo osób 
odeszło ode drzwi, gdyż zabrakło biletów i miejsc. Wieczór przeszedł 
z wielką powagą — nastrój panował prawdziwie uroczysty. Zarówno 
goście, jak i wykonawer obfitego programu głęboko przejęli się chwilą 
i odczuwali, że stoją przed obliczem wielkiego poety i że mn hold na- 
leżny składają, jak mogą i umieja. 
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Uroczystość Mickiewiczowską rozpoczęła znana literatka małoruska, 
pani Kosacz (Ołena Perilka), odczytaniem bardzo dobrego o wieszczu 
naszym referatu w języku rossyjskim. Prelegentka z wielką miłością 
zaznaczyła wszystkie epoki życia I twórczości poety, i drżącym ze wzru- 
szenia głosem odczytała przecudną „Odę do młodości” w oryginale pol- 
skim. Następnie wystąpił p. Mikołaj Glokke, stypendysta uniwersytetu 
św. Włodzimierza. zamiłowany filolog i badacz literatury polskiej; wy- 
powiedział on własny wiersz. napisany po rossyjskn: „Ku czci Mickie- 
wieza“. Utwór ten. pełen siły i natehnienia, wzywający do zgody dwa 
narody bratnie, wywarł ogromne w audytorymu wrażenie. 

Kiedy oklaski, żegnające schodzącego z estrady młodego uczonego 
kijowskiego, zumilkły. ukazał się p. Mykoła Lysenko. zasłużony muzyk 
ukraiński. i na fortepianie odegrał „Polonez Miekiewiczowski* własnej 
kompozycyj. Po nim wystąpił p. Starveki, weteran ukraińskiej sztuki 
dramatycznej, i z przejęciem zadeklamował „Wstep“ do „Pana Tadeu- 
sza” po polsku, zaś „Czaty” i „Do Niemna po małorusku we wła- 
snvm przekładzie. Pani z Dobrzyńskich Leszczyńska odśpiewała po pol- 
sku „Pieśń Aldony“ swego ojca, Ignacego Feliksa Dobrzyńskiego: pan 
Przybora „Polały się lzy moje czyste..*, p- Bhunenfeldówna „Pieśń 
Aldony* Komorowskiego, p. Kopystyński „Rozmowę“ Stanisława Blu- 
menfelda — zaś p. Bolesław Leśmierz prześlicznie deklamował „Im- 
prowizacyę”* Miekiewiczowską. 

Z wielkim zapałem dziękowano ukraińskiej artystee dramatycznej, 
pani Czerniahowskiej, za pełną wdzięku deklamacyę:  „Romantyczność*, 
w przekładzie małoruskin Knlisza, jak również pani Staryckiej. która 
z przejmująca grozą wypowiedziała „Alpuharę* po rossyjsku. Wieczór 
zakończył się powtórnem wystąpieniem p. Staryckiego i śpiewem pani 
z Idzikowskich Jaszczewskiej. W wykonaniu tej utalentowanej artystki- 
amatorki, mazurek „Moja pieszczotka* Lysenki, do slów Mickiewicza. 
specyalnie na ów wieczór skomponowany, zyskał wprost entuzyastyczne 
przyjęcie. Wieczór Miekiewiczowski zakończył się okolo godziny 2. po 
północy i zostawił po sobie jak najlepsze wspomnienie. (Kraj ur. 7. z r. 
1898). 

* Z Charkowa donoszą: Dnia 16. lutego w lokalu klubu han- 
dlowego odbył się doroczny bal polski na rzece miejscowego rzymsko- 
katolickiego Towarzystwa dobroczynności. Zabawa poprzedzoną zostala 
wspaniałem widowiskiem, poświęconem pamięci Adama Mickiewicza. 
Wystawiono cztery żywe obrazy. osnute na tle tematów z utworów Mic- 
kiewiezowskich. mianowicie: z balady Świtezianka”, z „Pana Tadeu- 
sza”, „Zosia karmiąca drób“ i „Smierć Konrada Wallenroda“. Czwarty 
obraz. przedstawiający apoteoze Adama Mickiewicza, stanowił bez wat- 
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pienia najlepsza z pomysłu i wykonania część widowiska. Ujrzeliśmy 
wspaniałą grupę, złożoną z artystycznie wykonaneg» popiersia zmarłego 
wieszcza (dłuta miejscowego artysty rzeźbiarza p. Jakobsa). Trzy muzy 
w strojach klasycznych wieńczyły czoło poety wawrzynami i kwieciem. 
W koncercie wystąpiły artystki opery tutejszej, panie: Bobrowa i Pola- 
kowa, oraz protesov szkoły miejskiej muzycznej, skrzypek, p. Górski 
i świetny pianista, p. Brykner, obaj nasi rodacy. Dał się też po raz 
pierwszy słyszeć tutejszej publiczności rodak nasz, p. Łapiński, wycho- 
waniec konserwatoryum petersburskiego, od niejakiego czasu z wielkiem 
powodzeniem prowadzący własną prywatną szkolę śpiewu w Charkowie. 
Artyści zbierali buczne oklaski nader licznie przybyłej publiczności i pro- 
gram zostal przynajmuiej potrojonv. Również i żywe obrazy, świetnie 
wystawione dzięki zabiegom pana Dobroslawskiego, arehitektr, wy- 
wołały bardzo dodatnie wrażenie. Po skończonem widowisku rozpo- 
częly się tańce i wesoła zabawa trwała aż do rana. Publiczność char- 
kowska nie-polska, wogóle dobrze usposobiona dla Polaków. tym razem 
zwabiona nader przyciągającym programem zabawy, zebrała się bardzo 
lieznie. Wogóle bale polskie, nabierające coraz to większego rozgłosu 
w szerszych sferach miejscowego towarzystwa, bardzo dodatnio wpływają 
na zlagodzenie uprzedzeń i waśni narodowych. (Kra; nr. 8 z r. 1898). 

* Związek wychodźtwa polskiego postanowił zbierać skladki na 
stypendyum im. Adama Mickiewieza dla osób, poświęcających się bada- 
niom w zakresie historyi piśmiennictwa ojczystego. Stypendrum ma 
przyznawać Rada muzeum narodowego w Raperswylu. Składki przy- 
syłać należy pod adresem: E. Korytko. Paris 46 rue de Trevise. 

* Z rozlicznych osad i kolonij polskich rozrzuconych na obszarze 
Stanów Zjednoczonych półn. Ameryki, Brazylii i innych części świata, 
nadchodzą wieści o przygotowaniach, mających na celu uczczenie pamięci 
Adama Mickiewicza. Uezczenie. to nie ograniczy się tylko na zwyczaj- 
nych uroczystościach i obchodaeh, lecz prawdopodobnie pobudzi ludność 
polską na dalekiej emigracyi do Żywszej akeyi, mającej na celu utrzy- 
manie narodowego poczucia wśród urodzonych już na obcej ziemi pokoleń 
polskich i rozwój naszych społeczeństw kolonialnych w duchu narodowym. 

W Chicago powstał projekt nezczenia tej rocznicy przez zalożenie 
gimnazyum polskiego. 

W Kurvtybie (Parana) uroczystość Mickiewiczowska obchodzoną 
będzie wspólnie z rocznicą 5-go maja i z pierwszem zebraniem czyli 
t. zw. „Sejmem polskim“ w Brazylii, zwolanem w celu założenia Zwią- 
zku narodowego polskiego w Poludniowej Ameryce. W roku Mickiewi- 
czowskini powstanie więc tam instytucya, która stanie się podstawą 
narodowego bytu tamtejszego polskiego społeczeństwa. 
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* 7 Sao Feliciano (stan Rio Grande do Sul w Brazylii) nadsylaja na- 
stepująca odezwę: Do właścicieli księgarń i szanownych redakwyj! Tow. 
oświaty „Czytelnia imienia Adama Miekiewicza”, które się 
utworzyło dnia 6. stycznia 1898 w kolonii Sao Feliciano za intcyatywa 
proboszcza ks. Macieja Piecha, uprasza, aby raczyli towarzystwu przy- 
słać książeczki i pisma. lub darmo, lub po cenach zniżonych, wspiera- 
jac tem dobre checi swoich rodaków na brazylijskiej kolonii w dziale 
oświaty. Adres: „Czytelnia im. Adama Mickiewicza”, umiao polaca de 
leitores em Sao Feliciano, Est. Rio Gr. do Sul, Brazil. Antoni Mendel- 
ski, prezydent: Franciszek Lorene, sekretarz. 

Konkursa Mickiewiczowskie. Konkurs na pracę o Adamie 
Mickiewiczu, przeznaczoną dla ludu, z nagrodą pierwszą 50 zlr., z drugą 
30 złr. ogłosiło Towarzystwo „Bratniej pomocy“ uniw. Jagiellońskiego 
w porozumieniu z komitetem obchodu Mickiewicza. Celem pracy jest 
wzbudzenie zamiłowania do dzieł wieszcza w jak najszerszych war- 
stwach społeczeństwa. Wobec tego wymaga się: 1) Praca ma być na- 
pisana stylem barwnym, a sposób przedstawienia ma być jasny i zaj- 
mujący; 2) Na tle żywota poety i ówczesnych stosunków spolecznych 
i politycznych uwydatnioną ma być praca twórcza wieszeza; 5) Praca 
ma obejmować od 6 do 10 arkuszy druku; 4) O nagrodę mogą ubie- 
gać się tylko członkowie „bratniej pomocy“. 

Termin nadsyłania prae upływa z dniem 31. marca b. r. Prace, 
opatrzone godłem, umieszczonem także na kopercie zamkniętej z nazwi- 
skiem autora, należy nadsylać pod adresem zarządu Tow. wzaj. pomocy 
uniw. Jagiell. Prezesem komitetu młodzieży uniw. krakowskiego dla ob- 
chodu Mickiewiczowskiego jest Kasper Wojnar, sekretarzem Ksawery Pu- 
słowski, skarbnikiem Emil Bobrowski. Adres komitetu: K. Wojnar, Kra- 
ków, Szpitalna 7. 

* Młodzież polska w Niemczech oglosila następujący konkurs: 
„Sto lat mija od chwili, gdy największy nasz wieszez się urodził. 
W historyi tego całego wiekn imię jego przeszło do szeregu świętości 
narodowych: i wielcy — i maluezey, i możni — i ubodzy, i młodzi — 
i starzy zawdzięczają jego pieśni rozniecenie najżywotniejszych uczuć 
ogólnoludzkich i narodowych. Cóż więc dziwnego, że naród pragnie 
święcić uroczyście chwilę, w której wiek uplynie od dnia jego urodzin? 
Młodzież polska w Niemczech chce również do tego się przy- 
czynić, a za jeden z najbardziej pożytecznych sposobów do uroczystego 
uczczenia tej chwili uważa jak największe rozszerzanie, zgłębianie 
i wpajanie w siebie tych wzniosłych myśli naszego mistrza. któremi on 
podniósł?! ducha narodowego ku wyżynom piękna i dobra i do czynów 
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wielkich zapalił, Obowiązkiem staje się wobec tego wyświetlanie sobie 
poszczególnych stron jego działalności. Poniżej wyluszczona sprawa, oby 
zachętą była i obfity mogła przynieść owoe! 

Mlodzież polska pragnie wydać książkę, której treścią ma być 
rozpatrzenie stosunku Adama Mickiewicza do młodzieży 
polskiej. Konieczność takiego wydawnictwa zdaje się być jasną: kto 
stworzyl „Odę do młodości*, ten wieszczem młodzieży być musi; kto. 
w Życiu młodzieży wileńskiej taką rolę odegral, ten ideały swe mło- 
dzieży przekazał; kto wreszcie przez cale swe Życie dowody składal,. 
że w młodzieży polskiej upatruje wielką silę, do wielkich czynów i dą- 
żeń powołaną, ten bezwarunkowo na życie tej młodzieży wpływ wy- 
wizeć musiał. Miało też to miejsce niewątpliwie. Wobec tego wyjasnie- 
nie stosunku poety do młodzieży jego czasów, a przytem wypowiedzenie: 
tego, co młodzież dzisiejsza w jego dziełach wyczytać powinna i musi — 
oto myśl przewodnia zamierzonego wydawnictwa. 

Co się tyczy zewnęt:znej formy urzeczywistnienia powyższego: 
planu, redakcya Pwzegłądu Wszechpolskiego została uproszoną do po- 
średniczenia w tej sprawie, a to w sposób następujący: 

Na napisanie powyżej scharakteryzowanego dzieła oglasza się kon- 
kurs z terminem nadsyłania prae do dnia 1. września 1898 roku pod 
adresem redakcyi Przeglądu Wszechpolskiego (Lwów, ulica Małeckiego, 
1 3). Do współudziału w konkursie zaprasza się wszystkich, kto tylko 
poruszoną kwestyą zajmować się pragnie. Prace mają być nadsylane 
bezimiennie, przepisane nio ręką autora, a zaopatrzone w godło. Nazwi- 
sko autora ma być w zamkniętej kopercie, zaopatrzonej w równobrzmiące 
godło rękopisu. 

Oceną prac nadesłanych zajmie się sąd konkursowy, którego skład 
ogłoszonym będzie najdalej do dnia 1. maja b. r. Praca, uznana za 
najlepszą, otrzyma nagrodę w kwocie pięciuset (500) marek, przyczem 
zostaje własnością młodzieży organizującej konkurs niniejszy i wydaną 
będzie nakładem tejże, a połowa dochodu z rozsprzedaży przypadnie na 
rzecz autora. Na karcie tytułowej pomieszczonem będzie: „Wydane sta- 
raniem młodzieży polskiej dla uczczenia setnej rocznicy urodzin Adama 
Mickiewicza”. 

Wydanie książki nastąpi w jak najszybszym czasie, dzięki czemu 
spodziewać się można, że w sam dzicń tak drogiej nam rocznicy dzieło 
już w rękach czytelników znajdować się będzie.“ 

* Krajowy komitet obchodu jubileuszu A. Mickiewicza na Buko- 
winie, ustanawiając program uroczystości w Czerniowcach d. 22. 
maja odbyć się mającej, uchwalił między innemi, iżby przed rozpoczę- 
ciem uroczystego przedstawienia w teatrze wygłoszono stosowny prolog. 
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W wykonanin tego polecenia komitet wykonawczy oglosil kon- 
kurs na napisanie prologu, odpowiadającego uroczystości jubi- 
leuszowej a zastosowanego do stosunków żywiołu polskiego na Buko- 
winie. Utwory (wierszem) nadesłane być mają najpóźniej do dnia 15. 
kwietnia 1598 roku na rece prezesa komitetu, Józefa Wislockiego, 
e. k. radcy dworu (Czerniowce, ulica Józefa 1. 12). Jako nagrodę 
za najlepszy utwór wyznaczono kwotę 20 koron. Nadto trzy utwory, 
uznane za najlepsze, oglosi drukiem Gazżcta Polska w Czerniowcach. 
placac autorom honorarywu po 20 halerzy od wiersza. 


Odczyty, artykuly, notatki bibliograficzne, portrety i t. d. 
Na posiedzeniu wydziału filologicznego Akademii umiejętności w Kra- 
kowie, odbytem dnia 14. lutego pod przewodnictwem prof. K. Moraw- 
skiego. członek prof. dr. J. Tretiak przedstawił rozprawę swoją p. t. 
„Cześć Mickiewicza dla Najświętszej Panny”, i wykazywał na utwo- 
rach poety, jak ta cześć w różnych okresach jego twórczości przybiera 
odmienny charakter, jak przeobraża się stosownie do nastroju poety 
w danym okresie, stosownie do prądów, współcześnie go ogarniających. 
Autor wskazał pięć różnych faz w ewolucyi tej czci, pięć różnych spo- 
sobów pizedstawienia Najśw. Panny w poezyi Mickiewicza. 

* W krakowskim „Związku literackim“ wygłosił w drugiej poło- 
wie lutego p. Józef Kotarhiński odczyt na temat: „ban Tadeusz jako 
epos“. Prelegent rozwinął pogląd na istotę i warunki powstawania epo- 
pei w wszechświatowej literaturze, a scharakteryzowawszy w treściwych 
rysach największe epopeje odl Iliady i Odyssei do indyjskiej Ramajany 
i Mahabaraty, pieśni Ossyjana i Sag skandynawskich i cyklu Nibelun- 
gów. wskazywał na zasadnicze cechy „Pana Tadeusza“, doszukiwał się 
wspólnych właściwości literackich i na zasadzie tego rozumnie i prze- 
konywująco ułożonego wywodu wykazywał, że arcydzieło naszej na- 
rodowej poczyi jest eposem w wielkim stylu, bo jest odwzorowaniem 
życia narodowego we wszelkich kierunkach, odbiciem kataklizmu histo- 
rycznego i zarazem obrazem obyczajowym życia dawnej Polski szla- 
checkiej, 

* Nowa Dibltoteka uniwersalna w zeszycie z dnia 15. lutego 
rozpoczeła drukować „Wybór listów Adama Mickiewicza“. Jest to wy- 
danie, które ma na celu ułatwić szerszej publiczności zapoznanie się 
z korespondencvą wieszcza, dla swej obszerności i ceny nie każdemu 
łatwo przystępną. Wyborn dokonał autor znakomitszej monografii o Mi- 
ckiewiczu i znakomitych studvów o utworach jego, prof. kallenbach, 
który także opracował rzecz gruntownie a w porozumieniu z synem 
poety, p. Władysławem Mickiewiczem. Wszystko to jest rękojmią, że 
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wybór zrobiono z wielką znajomością przedmiotu, a wydanie będzie 
umiejętne. Z ostatnimi arkuszami listów pojawi się przedmowa p. Kal- 
lenbacha i portret Mickiewicza. 

* Redakcya Muzcum, organn Tow. nauczycieli szkół wyższych 
we Lwowie, ma zamiar caly zeszyt majowy poświęcić wyłącznie Mic- 
kiewiczowi. 

* Życie nr. 11 w liście ze Lwowa (z dnia 8. marca) omawia 
działalność komitetu Miekiewiczowskiego,. sprawę założenia uniwersytetu 
ludowego im. Mickiewicza i sprawę pomnika Mickiewicza we Lwowie. 
W tym samym numerze podano także reprodukcyę „Głowy Mickiewi- 
cza” (będącej w posiadaniu prof. L. Wyczolkowskiego), rzeźby zmar- 
łego niedawno artysty-rzeźbiarza, śp. Antoniego Knrzawy. „Glowa“ ta 
jest najlepszym szezatkiem modelu do posągu Miekiewicza i lepszą pracą 
od pozostałej sklejonej po rozbiciu przez artystę figury. 

* Lmźne dokumenty do życiorysu Adama Mickiewicza podal prof. 
T. Wierzbowski. Grudniowy zeszyt Ateneum 1897. (Por. Przegląd 
literacki nr. 3 r. 1898). 

* Krzeszowski X.: „Oda ku uczezeniu A, Mickiewicza“. Gwiazdka 
cieszyńska nr. 3 r. 1898. 

* Hoffman K.. Fragment z poematu „Adam Mickiewicz“. Ga- 
zeta lubelska (numer gwiazdkowy). 

* Kallenbach: „Adam Mickiewicz“. (Głos nr. 71. Chmielowski; 
K. J. Heck w Przeglądzie powszechnym — grudzień r. 1897). 

* Zdziarski St.: Przyczynek do genezy „Powrotu Taty“ Mickie- 
wicza. Przegląd lit. nr. 2 r. 1898. 

* Zdziarski St.: „Pierwiastek ludowy w poezyi Mickiewicza“. 
Laul, t. TV. zeszyt I. 

* Trąmpczyński Wł.: „Dawison i Alpuhara*. O deklamowaniu 
Alpuhary przez Dawisona w Poznaniu. Biesiada lit. nr. 1 z r. b. 

* W Warszawie, w wydaniu drugiem powiększonem, ukazał się 
„szkie estetyczny“ p. Daniela Zglińskiego, p. t „Humor w Pańu Ta- 
deuszn“. 

* „Żywot Adama Mickiewicza podług zebranych przez siebie ma- 
teryaléw oraz z własnych wspomnień — opowiedział Władysław Mi- 
ckiewiez“. W Poznaniu 1890—1895. Cztery tomy. Nowa Reforma nr. 
WSZ ADNE 

* Kuryer niedzielny zamieścił w dalszym ciągu szereg ilustracyj 
do artykulu L. Uziębły „Pamiątki po Mickiewicza w Wilnie“. W osta- 
tnich numerach znajdujemy „Widok na bulwar nad Wilią z górą Zam- 
kową w Wilnie*, „Obraz Matki Boskiej Ostrobramskiej* i „Widok 
Ostrej Bramy z czasów pobytu Miekiewicza w Wilnie* wedlug szkien 
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współczesnego. W ten sposób złożyć się może prawdziwe album Wilna 
z początków bieżącego stulecia. 

* W Przegladzie literackim K. Bartoszewicza za rok 1897 znaj- 
duje się szereg cennych rozpraw, uwag, notat i t. p., odnoszących się 
do Mickiewicza. Oto ważniejsze: A. Chmiel: Dzieła A. Mickiewicza 
w Rzeczypospolitej krakowskiej (nr. 1); „Czterdzieści cztery“ w oświe- 
tleniu J. Kallenbacha i D. Toporskiego (nr. 13 i 14); Lange: „Czter- 
dzieści cztery“ (nr. 13 i 14): Rawita: „Zkąd się wzięło w Panu Ta- 
deuszu nazwisko Kozodusin* (ur. 10): Wspomnienia E. Pitwińskiego 
o Mickiewiczu. Lelewelu i t. d. (nr. 5); Al. Świętochowski o Mickie- 
wiczu (nr. 6); „A imię jego czterdzieści cztery”, streszczenie artykułu 
prof. Wierzbowskiego — polemika z nim — o pochodzeniu matki Mickiv- 
wieza, przez K. Bartoszewicza (nr. 17—-18); Jak powstało widzenie 
ks. Piotra w „Dziadach* — opowiadanie Zygmunta Bartoszewicza i uwagi 
nad niem (nr. 17—18); „Iris“ Mickiewicza, artykuł T. Wierzbow- 
skiego (nr. 21): Matka Boska nowogrodzka na czele „Pana Tadensza“ 
(ar. 21); Ostatnie chwile Miekiewicza — list p. J. Jasieńskiego (nr. 5): 
Jak wygląda komitet Miekiewiczowski w Warszawie a jak w Krako- 
wie. — Franko o Mickiewiezn (nr. 10); Porównanie składek na po- 
mnik w Galicyi i Królestwie — Pomnik Mickiewicza przed 109 laty 
(nr. 11): kto daje składki na pomnik Mickiewicza? — Konkurs Æw- 
ryera warsz. na życiorys Adama (nr. 12); Galieya w składkach na 
pomnik Mickiewicza — Składki włościan na tenże pomnik (nr. 13), 

* Kraj w nrze 8 z r. b. podaje portret Waclawa Gasztowtta, 
profesora w szkole polskiej na Batignolles i w Collège Chaptal w Pa- 
ryżu a tłómacza Mickiewicza. Jak wiadomo z lutowego zeszytu Prze- 
wodnika, p. Gasztowtt tlómaczy obecnie „Pana Tadeusza“. Lutowy 
zeszyt Bulletin Polonais ogłosił drugą księgą epopei w tłómaczenin 
p. Gasztowtta. : 

* W dodatku literackim do gazety rossyjskiej Zizńú à lskusttwo, 
wychodzącej w Kijowie, znajduje się obszerny artykuł o Mickiewiezn, 
razem z jego portretem, napisany przez p. K. S. z powodu setnej ro- 
eznicy urodzin poety. Artykul napisany jest z wielką sympatya dla atu- 
tora „Pana Tadeusza“. 

* W miesięczniku Russkij Archiw (nr. 1 z r. b.) znajdujemy 
następujący wyjątek z listu znakomitego poety rossyjskiego, Żukowskiego, 
do mieszkanki Moskwy, p. Jełaginej: „17. grudnia. Pani! Mickiewicz 
był u mnie. Bardzo mi przypadł do serca. Musi być wielkim poetą. 
Nie z jego utworów nie znam, ale to, co przeczytał mi w lichej prozie 
francuskiej ze swego wstępu do poematu, przez niego ukonezonego, jest 
wyborne. Jeżelibym teraz pisał, albo miał czas do pisania, zarazbym 
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się rzucił do tlémaczenia tego poematu. Wieje z niego życie Walter- 
Scotta.“ W przypiskn podano, że list ten odnosi się do 1828 albo do 
1829 r. Jest to przypuszczenie błędne: niewątpliwie Zukowski pisał to 
w r. 1827, kiedy Mickiewicz przyjechał do Petersburga w sprawie wy- 
dania tam „Konrada Wallenroda“. 

* Swetozor zamieścił dwie ryciny, przedstawiające przyszły po- 
mnik Miekiewicza w Warszawie, ze stosownem objaśnieniem. 

* Petersburski Wzestnik Jewropy drukuje nowy przekład „So- 
netów krymskich* Miekiewicza. 

* Glos narodu ofiaruje w roku bież., jako jubileuszowym rokn 
Mickiewiczowskim, prenunieratorom swoim reprodukcyę artystyczną por- 
tretu, który jest dziełem utalentowanej malarki, Zofii Szymanowskiej, 
siostry Celiny, małżonki A. Mickiewicza. Zofia Szymanowska wyszła 
później za poetę Teofila Lenartowicza i przed kilkunasty laty umarła 
we Florencyi. 

+ W salonach warszawskiego Towarzystwa zachęty sztuk pięknych 
p. Kazimierz Mrówczyński z Paryża zamierza wystawić szereg rysun- 
ków do „Pana Tadeusza“. 

+ Firma Gebethnera i Wolffa w Warszawie wydała świeżo dwie 
kompozycye aktualne, mianowicie: Wincentego Lewandowskiego „Marsz 
jubileuszowy“ i Ludwika Tisseranta nokturn zatytulowany: „Cieniom 
Mickiewicza”. 

* Nakładem A. Landowskiego i Sp. we Lwowie ukazaly się 
w handlu korespondentki z portretem A. Mickiewicza w 5. rodzajach. 
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Powszechna Wystawa krajowa à siły produkcyjne kraju. — 
Tomu I. zeszyt 1. Lwów 1897, str. 314. — Tomu II. zeszyt 1 (str. 86) 
i zeszyt 7 (str. 145) — Tomu IV. zeszyt 1 (str. 71, 2 mapy i 9 tablie). 

Wystawa krajowa r. 1894 miała być dla Galicyi nie przemijają- 
cym popisem, nie na efekt obmyślonym eksperymentem, lecz poważnym 
przeglądem sił i usiłowań dotychczasowych, rachunkiem sumienia a za- 
razem początkiem bardziej niż dotąd wytężonej, systematycznej pracy 
nad ekonomicznem podniesieniem kraju. Ze nie goniła za błyskotliwymi 
efektami a podjęta. założona i przeprowadzona była w sposób poważny, 
że była kierowana wielką myślą obywatelską i świetnie spełniła nadzieje, 
jakie z nią łączyło społeczeństwo: o tem wiemy wszyscy dobrze. Wiemy 
także i o tem, iż Wystawie tej zawdzięcza powstanie wiele, bardzo 
wiele racyonalnych i rozumnych przedsiębiorstw, myśli i usiłowań — 
czy jednak i w jakiej mierze dała ona istotnie nowy pęd pracom spo- 
łeczeństwa około ekonomicznego odrodzenia się, czy i w jakiej mierze 
stała się istotnie punktem wyjścia wytężonej a systematycznej pracy 
nad ekonomicznem podniesieniem kraju, o tem orzec będzie można do- 
piero po dłuższym przeciągu czasu. W każdym razie było rzeczą wy- 
soce pożądaną i słuszną utrwalić wyniki Wystawy w pamięci społe- 
czeństwa, krytycznie je ocenić, wyciągnąć z nich odpowiednie praktyczne 
wskazówki i wnioski — wznieść Wystawie godny jej pomnik literacki. 

Z uznaniem też i zadowoleniem powitano po zamknięciu Wystawy 
zapowiedź, że utworzony komitet wydawniczy, poparty przez Wydział 
krajowy i przez Sejm, przystępuje do wydania dzieła pod tytułem u góry 
położonym. Cel dzieła miał być przeważnie ekonomiczny; z ubolewa- 
niem dowiedziano się wprawdzie, że inne bardzo doniosłe działy i bar- 
dzo dodatnie wyniki Wystawy miały być pominięte — zrozumiano 
jednak, że inteneva komitetu kierowało nie lekceważenie n. p. tak świe- 
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tnego na Wystawie lwowskiej działu sztuki retrospektywnej i współcze- 
snej, lecz brak potrzebnych na ten cel a bardzo znacznych funduszów, 
oraz myśl, iż nie stać nas na ozdobne wydawnictwa artystyczne, ale na 
wydawnictwo o celu głównie praktycznym pieniądze znaleźć się muszą, bo 
to potrzebne do życia narodu, do jego ekonomicznego rozwoju, a zatem 
w następstwie także dalej i do rozwoju sztuki, która do pełnego roz- 
woju potrzebuje również dobrobylu społeczeństwa. 

I pieniądze się znalazły; wydawnictwa jednak przez długi czas 
oczekiwano nadarmo. Często bywało w naszych dziejach, 12 umieliśmy 
zwyciężać, nie umieliśmy zwycięztw wyzyskiwać; coś podobnego — mu- 
tatis mutandis — powtórzyło się i tutaj. Wrażenie, jakie Wystawa wy- 
warła w całem społeczeństwie, było silne, nie umiano go jednak wyzy- 
skąć, przynajmniej o tyle, o ile do tego posłużyć mogło — a posłużyć 
było powinno — powyższe wydawnictwo, gdyby się było ukazało w czas. 
Tymczasem dopiero w trzy lata po zamknięciu Wystawy poczęły się 
ukazywać pierwsze zeszyty, a dotychczas wyszło ich cztery na zapo- 
wiedzianych 25! Zainteresowanie zapowiedzianem dziełem tymczasem 
naturalnie zmniejszyło się, — wrażenie Wystawy straciło swą pierwo- 
tną świeżość i siłę, zatarte nowemi wrażeniami, — praktyczne znacze- 
nie dzieła obniżyło się ogromnie. Dzisiaj doprowadzenie go do skutku 
będzie już tylko po prostu wywiązaniem się z długu moralnego wobec 
Wystawy, spełnieniem danego przyrzeczenia wobec publiczności. A szkoda, 
wielka szkoda ... 

Wydane dotychczas zeszyty przedstawiają się poważnie a pod 
względem zewnętrznym okazale. W pierwszym zeszycie tomu pierwszego, 
prócz kilku słów przedmowy, znajdujemy geograficzno-etnograficzny szkic 
kraju naszego pióra Bolesława A. Baranowskiego, rozprawę o ludności 
(gęstość zaludnienia, rozsiedlenie ludności, podział jej podług zajęć) prof. 
Tadeusza Pilata, dalej historyę i organizacyę Wystawy, opis placu Wy- 
stawy i kronikę Wystawy, opracowaną przez dra Tadeusza Dwernickiego. 
W tej części, bogato ilustrowanej portretami, widokami z Wystawy, re- 
produkcyami rozmaitych pawilonów i scen z życia wystawowego, znaj- 
dujemy dokładnie opowiedzianą, miesiąc za miesiącem, prawie dzień za 
dniem historyę Wystawy, opisane jej wszystkie ważniejsze momenta 
i epizody, uwiecznione wszystkie piękne i podniosłe słowa i myśli, które 
w czasie jej padły, lub którym dała podnietę. Nie pominięto tu nie 
i nikogo, to też z uznaniem dla skrzętności autora musi się łączyć 
wdzięczność za tę iniłą pamiątkę po Wystawie. Dodane jest statysty- 
czne zastawienie wystawców oraz mapa, przedstawiająca gęstość zalu- 
dnienia powiatów sądowych Galicyi, wreszcie pierwotny 1 ostateczny 
plany sytuacyjne wystawy. 
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W zeszycie pierwszym tomu II. znajdujemy cenne prace: dra 
Władysława Pilata „Własność ziemi i stosunki posiadania w Galicyi* 
i prof. Władysława Lubomęskiego „Uprawa ziemiopłodów*. — W ze- 
szycie siódmym tegoż tomu Juliusz Starkel w sposób zajmujący i bar- 
wny opisuje „Łowiectwo“ na Wystawie, mówiąc przy tej sposobności 
w ogóle o łowiectwie u nas, a usięp ten ozdobiony jest kilkunastu ry- 
cinami; podobnie także wyczerpująca 1 ważna rozprawa Zygmunta Fi- 
szera o „Rybactwie”, do czego dodano mapę Galicyi pod względem 
rybackim w r. 1894. 

Zeszyt pierwszy tomu IV. zawiera rzecz o „komunikacyach* część 
pierwsza: „Drogi i koleje“ przez prof Karola Skibińskiego. Bardzo 
cenne to studyum objaśnione jest kilku rycinami, dziewięciu tablicami, 
przedstawiającemi rozmaite przekroje, profile itd. dróg I mostów w Ga- 
licyj,j oraz dwiema mapami, uwidoczniajacemi plan dróg w Galicyt 
w r. 1893 i rozwój ich budowy w okresie autonomicznym. 

A teraz — oczekujemy następnych zeszytów. (ab) 


Prawo prywatne austryackie przez Ernesta Tilla, doktora 
praw, profesora Uniwersytetu lwowskiego, członka - koresp. Akademii 
Umiejętności w Krakowie. Tom IV. Wykład nauki o stosunkach obo- 
wiązkowych, część II. (szczegółowa). — We Lwowie, Seyfarth i Czaj- 
Xowski, 1897, str. 465. 

Dzięki wytrwałej pracy prof. Tilla, będziemy mieli systemalyczny 
wykład całego prywatnego prawa austryackiego. Czem to jest dla pol- 
skiej nauki prawoznawstwa w ogóle, czem dla nauki jurisprudencył 
w naszym specyalnie kraju, — mówić me trzeba; wystarczy slwierdzić, 
że w rozbudzonym w ostatnich latach ruchu naukowym w zakresie 
prawa będzie to ogromny krok naprzód, będzie zrównaniem, przynaj- 
raniej w pewnej mierze, ruchu tego z pracą naukową innych ościen- 
nych społeczeństw. Dlatego prof. Tillowi należy się szczere uznanie za 
jego pracę, którą fachowa krytyka poslawiła już dawno wysoko. 

Do poprzednich tomów przybył obecnie tom czwarty, w którym 
autor w sposób systematyczny omawia szczegółowo rozmaite stosunki 
obowiązkowe; wykład o zobowiązaniach w ogólności, o ich naturze 
i charakterze prawniczym mieścił się już w tomie poprzednim, podo- 
bnie jak wykład tych wszystkich rodzajów umów, które mają ogólne 
znaczenie (cesya, nowacya, poręka itd.) tudzież nauka o umowach je- 
dnostronnych, o ile one nie zostają w związku z prawem fanulijnem i spad- 
kowem. W wydanym obecnie tomie, biorąc za podstawę podziału przyczynę 
powstawania szczegółowych zobowiązań, mówi prof. Till w rozdziale I. 


24 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


o stosunkach obowiązkowych, wynikających z umów, a mianowicie 
o koniraklach o zwrol (kontrakty składu, wygodzenia, pożyczki, zastawu), 
o kontraktach o wymianę (kontrakty zamiany, kupna, najmu rzeczy, 
najmu pracy, pełnomocnictwa), o kontrakcie spółki i kontraktach loso- 
wych. — W rozdziale drugim jest mowa o stosunkach obowiązkowych, 
wynikających z czynności niedozwolonych (jak o obowiązku wynagro- 
dzenia szkody, o naruszeniu wolności osobistej, o obrazach czci itd.), — 
w ostatnim zaś rozdziale o stosunkach obowiązkowych, wynikających 
z innych przyczyn, aniżeli dobrowolna umowa lub czynności niedozwo- 
lone. W szczególności jest tu mowa o sprawowaniu cudzych interesów 
bez zlecenia, o użyciu rzeczy na korzyść drugiego, o t. zw. wzbogace- 
niu się nieusprawiedliwionem w ogólności, o zapłacie przez pomyłkę, 
oraz o innych prawach żądania zwrotu, zwłaszcza zaś o żądaniu zwrotu 
świadczenia dla przyczyny zabronionejj — W zakończeniu dodany jest 
alfabetyczny spis rzeczy omówionych w tomie IV 


Z pamiętnika Romana 1859—1863. Wydał A. — Kraków, 
nakład i druk Wł. 1. Anczyca i spółki, 1698, str. 97 z portretem. 

Jest to zajmujący, według opowiadania jednego z uczestników wy- 
padków roku 1863, który poryw swój przypłacił długoletnią męką 
wśród mrozów Sybiru, skreślony przyczynek do historyi początków osta- 
tniego powstania. W pierwszym rozdziale mowa jest mianowicie o pol- 
skiej szkole we Włoszech (w (ienui i Cuneo) w latach 1859— 1862, — 


w rozdziale zaś drugim o początkach powstania r. 1863 na Podlasiu 
i na Litwie. 


ODP. REDAKTOR ADAM KRECHOWIECKI. — NAKŁAD „GAZETY LWOWSKIEJ“. 


TOMASZ ZAN W WIĘZIENIU. 


Czcigodna wdowa Tomasza Zana pozwoliła znanemu literatowi 
warszawskiemu przejrzeć jej archiwa rodzinne. Poszukiwania p. M. 
Gawalewicza rzucą zapewne nie mało światła na postać Tomasza 
Zana. ale w prywatnych zbiorach znajdują się wazne dokumenta, 
tyczące się zalożyciela patryotycznych związków litewskich. Doku- 
menta te potwierdzają slowa Miekiewicza w liście do J. Czeczota 
z 5. stycznia 1829 r. „Przypomnij, jakim był Tomasz w zamku 
zaczarowanym. Zaprawdę powiadam ci, że kilkomiesięczne życie To- 
masza więcej warte, niż dziesięć lat naszej terażniejszej stałości. Dał 
on próbę kochania!“ 1) 

Wiadomo, że więźniowie wileńscy korespondowali tajemnie 
z miastem. Zan najczęściej pisywał do Zofii Malewskiej. Bileciki 
jego nie zawsze datowane, często ciemne, niekiedy kreślone w stanie 
graniczącym z obłędem, tehna zawsze szlachetną niezłomną wolą 
poświęcenia się dla drugich, ocalenia kolegów. 

Pierwszy list Zana bez daty pisany był prawdopodobnie w mareu 
1822 r. do Fryczyńskiego, wysłanego za granicę dla studyów agro- 
nomieznychi kosztem uniwersytetu wileńskiego : 


»Donosze ci naprzód, że już nie będziesz krzyczał na moje 
bazgraniny, bo zdecydowaiem się mieć sekretarza; prawdziwie miła 
leżeć na łóżku i pisać do ciebie, ehoć nie nadto ekonomicznie, ale 
wcale politycznie i po pańsku. Odebrałem nasiona, książki o manu- 
fakturach i list, w którym ukazujesz przez swoją dobroć serca źró- 
dlo u Karola, z któregobym mógł w gospodaree interesa kierować. 
Nie podziękowałem ci wnet po odebraniu, bo to bylo latem, a sam 


t) Korespondencya Adama Mickiewicza, t. I. str. 21. 
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wiesz, jak czas wtenczas rolnikowi drogi: prawdę też mówiąc, wielki 
ze mnie do pisania leniucl. Teraz zatem z calą serdecznością za 
wszystko dziękuję, kiedy mam czas wolniejszy, kiedy wszystkich 
zima pozamykała. Januarius, Februarius i to bezpieczny i spokojny 
sobie człowiek przesiedział za piecem, choćby mu kożuch i taratatkę 
zdjęli, dlatego też już i pieniędzy nie potrzebuję, a twoja ofiara 
i przysługa zawsze jednakże i w twojem szlachetnem i w mojem 
wdzięcznem sercu zostawiła takąż samą przyjemność. jakby spożyt- 
kowang była. Gospodarstwo moje tak idzie, jak w tych złych cha- 
rystycznych czasach iść może. Wielu ich licho wie, eo chcą zarzu- 
cać i narzucać Thaerowi Sam ułożyłem organizacyę folwarków, 
sain przepisałem instrukcyę dla ekonomów. Oto nie powiesz już, że 
moja agronomia nierozumowana, że jestem rutynistą. Jak się ma 
Hieronim, czy zdrów, czy wesól, czy wysoko skacze? Jeżeli nie, 
powiedz mu, że my wszyscy zdrowi, choc czasem koło serca zapie- 
cze, ale to nie przeszkadza rolnikowi ani rozumować, ani młócić, 
a nietylko zdrowi, ale też go kochamy. Ale! chłopczyk upiecze ra- 
czka, jak mu też wspomnę Felę, którą prawie dzieckiem zostawił, 
porzucił jako dziecko, wyjechał i zapomniał, Ona podrosła, poszła 
za mąż i umarła, biedna, taka piękna, exenteruja teraz; są tak głupi 
doktorowie, którzy chcą wmówić ojcowi, że z milości jego umarła, 
muszą też mówić, że miłością jego żyła. Niechaj się jednak nie 
troszczy i smuci; za powrotem wyswatam mu taką lale cacę a szkoda 
dziewczynki. Na wszystko i za wszystko ten łeb trójgrantasty 1), 
mąż basetla odpowiedzieć powinien, a co jemu do tego’), Hieroni- 
mowi do tego? Wybaczaj, braciszkn za moje gawędy prostego wie- 
śniaka. Cóż ci mam pisać, który więcej odemnie i znasz i umiesz, 
widziałeś i widzisz. Może jeszcze jakie książki przyślesz, a lepiej 
nasiona kartofli, to ja znów, da Bóg doczekać, odpiszę. Ale w las 
nikogo nie puszczam, a kiedy, da Pan Bóg, pięknie się podhoduję, 
porobiłem przeręby podług prawideł leśnictwa, choć to kanalstwo 
złodzieje czasem podkradają i najpiękniejsze drzewa wycinają. 
Bądź zdrów.“ 


1) Słowa kursywą przekreślone w tekscie. W listach ówczesnych 
Zan często nosi to przezwisko, dane mu jest w wierszu Fr. Malew- 
skiego : 
Bo nie ma wśród nas czoła 
W troisty rénietego kąt. 
(Żywot Adama Mickiewicza, t. I. str. 128). 
2) Słowa kursywą przekreślone w tekscie. 
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Po aresztowaniu Zofia Brochocka wielce się niepokoiła o brata, 
który wówczas bawił w Niemczech. Zan pisał do niej w bileciku 
bez daty: 


„Zosiu, miejmy dobre nadzieje. Z Frauciszkiem nie się zlego 
stać nie może, bo on jak serca naszego jest największą częścią, tak 
w toczącej się sprawie jest najmniejszą figurą, która i łatwo się 
wytłumaczy, wolną będzie od wszelkiego zlego. * 


W innym liście z 3-go (października) dodawał: 


„Ja to tylko mogę i powinienem cię najrzetelniej upewnić 
i Marynię, że o Franciszka nie ma czego się lękać. Gdyby kto wie 
jakie wyszukali i narzucili na nas winy, on do żadnej należeć ża- 
dną miarą nie może, latwo się wytlumaczy i wnet z wami szczę- 
śliwy będzie. Trochę ucierpi na tem, Że go tak wcześnie z wojażn 
wracają, ale się to nagrodzi niewypowiedzianą przyjemnością oglą- 
dania i uściskania waszego.* 


W liście z 19-20 (zdaje się, że października), Zan pisze: 


„Wspomniałeś enigmatycznie o notach do tryoletów, więe 
ostatni raz próbowałem przypomnieć Ceci i kto wie, jak napisałem, 
dlategoż nie trzeba je grać co do slowa, jak napisano, ale muzyk 
sam powinien zgadnąć, czego ja chciałem a czego wyrazić nie 
umiem Riel obiecał do kilku tryoletów zrobić muzykę i przysłać 
na ręce Gastla w księgarni Zawadzkiego: wiee czy sam, czy przez 
kogo innego dowiedz się, jeżeli ma, odbierz i śpiewaj, a jeżeli nie, 
można przypomnieć się Rielowi. Sądzisz zapewne tak, jak Janek, 
że ja dosyć mając czasu, powinienem i mogę skupić się i każdej 
mojej robocie nadać ważność i wykończenie; bez wątpienia ja tak 
bym sądził, gdybym nie był więźniem, i sam tak bym czynił, gdy- 
byście mnie wolnego w pewnych czasach zamykali, ale teraz bez 
książek, ołóweczkiem zawsze koniecznie muszę na jednej ćwiarteczce, 
w jednej teraźniejszej godzinie. w jednym wieczorze kończyć to wszy- 
stko, cobym wymyślić i przedsięwziąć mógł, bo o jutrze wiedzieć 
trudno. jutro zdarzenie smutne może przerwać, zmięszać, zabrać mnie 
samego może. Dłategoż zawsze chwytam, a mnóstwo myśli często 
niedojrzałych, nierozwinionych, jednym wyrazem odbywam, któryby 
mnie kiedyś mógł przypomnieć to, co myślałem, do rozwijania, do 
Szykownego i jasnego ułożenia dopomógł i pobudzit. Proszę was, 
ani spodziewajcie się, ani żądajcie po mnie tego, czego choć najmo- 
cniej pragnę, wykonywać z samego położenia niepodobieństwo. Qio- 

22* 
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ska mnie straszy, kiedy zdaje się sznkać w moich kartkach czegoś 
naiwnego, coś interesującego. wspomina o potomności, o której ja 
nigdw nie myślę. Ja tylko piszę dla was, którzy — choć się za- 
śmiejecie — to dla mnie najmilej, piszę dla rozrywki, dla potrzeby 
nieugaszonej obcowania, rozmawiania z wami. Gdybym przynajmniej 
czas wiedzial, przez jaki mam tu siedzieć — jużby łacniej było coś 
przyjemniejszego wam udzielic. Cala korzyść, jaką tn w zamku od- 
nieść mogę, jest, że jeszcze bliżej poznam się z sercem I umysłem 
moim, choć tego niedostatków zapelniac czem i jak nie mam, serca 
doskonale. wypróbuję, a oprócz tego poznam się z gitarą. Ózy nie 
dostalbyś gdzie aryi na gitarę, może poznasz bramatego, on też może 
dla Fréra nie odmówi. Od ostatnich słów tydzień mija, byłem naj- 
spokojniejszy, najpogodniejszy, najzdrowszy, nawet prawie wesoły, 
jak tylko w takiej samotności być może. Jakże jej niebieskie, cza- 
rujące słowa, wyrazić nie umiem, łagodzi, osładza. uczy, unosi, za- 
pala, nadaje mocy. Teraz mogę powiedzieć i zalecać, nic nad Sophia, 
nie nad philosophia. Umarłbym dotychczas, gdyby nie ona, gdybyś 
ty o mnie nie (sic) zaponmiał. Proszę cię, oświadez moją wdzię- 
czność bez granie It. Niydym nie godzien, nie zasłużyłem na tak 
szacowuą pamięc, nigdym się nie spodziewał, ażebym mógł bydź 
kiedy tak szczęśliwym, jak jestem. Cioska do zbytku o mnie tro- 
skliwy, że nie wiem, jak mu dziękować. Możesz być milsza dobroć; 
ona mnie i w tem tak skutecznie wyrecza, dziękuje za mnie. U mego 
hrabiego knchnia nadto żołnierska. Jestem nie wymyślny, chcę się 
przyzwyczaić, nawet nigdy się mnie o jedzeniu nie myśli. Wspo- 
mniałem o tem Ciosce. hto wie, zkąd mam chleb smaczny i biały, 
ryby smaczne i wina nigdy nie brakuje, piję z wodą. Święte po- 
słanki łaskawe o mnie mają staranie. Lekam się i troszczę, abym 
nikomn nie był ciężarem. Ja mogę do wszystkiego przywyknąć, już 
mnie i bulawa nie zabiją, kiedy tyle bez was przeżyłem. © wier- 
szach i pismach to jeszcze autorowie mowić mogą, że nie czytali, 
a przynajmniej miejsca ostrzejsze opuszczali na rozkaz przewodników. 
Nikt też autorów pod sąd i karę nie podaje, chocby najstraszniejsze 
dzieła przynieśli do cenzury, byleby publiczności nie były udzielane. 
Czy nie możnaby do Fry.[czyńskiego] napisać tak mądrze, aby 
Wran.|ciszka] uspokoić; oprócz tych wszystkieh trwóg, jeszcze jemu 
kto wie, co się roic będzie. Ja nie odpisałem Fry., nie podziękowa- 
łem za nasiona, za książki, za ofiary, jakie obiecywał, ztąd assumpt 
Fran. Hieronimem nazywać, pisać o gospodarce, niby ja piszę stary 
gospodarz, dyktując swemu sekretarzowi: nie odpisałem, bo wiosną 
i latem wiele robót, teraz zamknięci, zdrowi. Januarius bezpieczny, 
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odpisujem, chwalę się organizacya ekonomiki całej i instrukcyą dla 
ekonomów, bez podpisu, z datą w Kiernowie. Biedny Oleś! listy te 
jeszcze na rogatkach zabrali. Cóż tam więcej? O stryju, o karna- 
wale? Nie dawaj się, zmiluj się, do kozy, bo plakac będe. Kochaj- 
cie, jak ja was. O Zosiu! Zosin! Zosiu!* 


Następne wiersze bez daty; nie wiadomo czy pisane przed are- 
sztowaniem, czy w więzieniu. 


SPIEWEK. 


Po smutku radość. 


Szumią wichry, warczą burze, 
Noc na ziemi, strach w naturze, 
Słońce błyska na jutrzence, 
Dzwoni ptaszek, kwitną wieńce. 

Strumienie mruczą 

Przez okolice, 

Młodziany hucza, 

Tańczą dziewice, 


Ciemno wszędzie, głucho wszędzie, 
Co to będzie, co to będzie? 

Cnota błyska na świtanie, 

Swiatlo dnieje, wolność wstanie. 


Radzi się uczą 

Żyć dla ziemice, 
Młodziany huczą, 
Tańczą dziewice. 


Czarne dole ezas porusza, 
Serce boli, smutna dusza, 
Dzień błyska słodką nadzieją, 
Wdzięcznie się usta rozśmieją. 
Pięknej dziewczynie 
Kraśnieje bladość, 
Łezka nie płynie, 
Po smutku radość. 


Serce się Z sercem zespoli, 

Jedno cieszy, jedno boli, 

Słodkie życie tli po mału, 

Na wieki nie ma rozdziału. 
Pod jednem wieczkiem 
Sen nas omroczy, 
Jednym piaseczkiem 
Zasypią oczy. 
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Zan czyni 9. października niektóre wzmianki o tych schadz- 
kach więziennych, unieśmiertelnionych w Dziadach: 


„W tych czasach widzieliśmy cię w ogrodzie, aleś była pod- 
wiązana, poznaliśmy, że tobie eoś dolega. Koledzy i przyjaciele nas 
nie zapominają. Dosyć często bywały synody, wszystkie mają duch 
rozrzewniającego rozweselenia. Adam improwizuje. W piątek obcho- 
dziliśmy imieniny naszego najukochańszego Franusia... P. Szosło- 
wiekie uczyniły nam piękne prezenta: Jankowi szuurek z błękiinych 
paciorek, Adamowi kieseczkę także z paciorek, mnie bukiet na pa- 
pierze wyszyty jedwabiem, wszystko to własnej roboty. Ludwika 
wyszywa pugilares, pierścionek mi swój nosić pozwoliła do obacze- 
nia się. Ozcigodna P. Rtowa także pierścionek do powrotu.“ 


Więźniowie żyli w ciągłej obawie, że władza odkryje ich sto- 
sunki z miastem. W kartce bez daty, odciętej od listu, czytamy na 
jednej stronie: 

„Onufry wszystko może czytać, broń Boże komu pokazać, ona 
jedna autentyki chować może. Onufremu w potrzebie daję moe czy- 
nienia z nich wypisów, byleby opuszczał to, co się jej tycze.* 

Na drugiej stronie: 

„Wolniejszych myśli; niszczę wszelkie ślady wewnętrznej ko- 
munikacyi. A Onnfrem tak serdecznie, jak ze mną. powierzaj wszy- 
stko. O Regen cokolwiek donieście. Nic wczoraj nie pisałem wie- 
czorem. Czytam tylko.* 


Zdaje się, że Zan przesłał za pośrednictwem Adama portrecik 
swój, że ten portrecik nie doszedł do rąk Malewskiej i że przypu- 
szezala, iż poeta sylwetkę tę rozmyślnie zniszczył. Zan odpowiada 
w bileciku bez daty: 


„Sobota popołudniu. 
„Dowiedziałem się o przygodzie sylwetki, chociaż nie umiem 
sobie wytłumaczyć, dlaczego mnie powiedzieć o niej nie chciałaś. 
Wierzę, iż Adam mógł ją w zamyśleniu podrzeć, on wszystko mówi 
i czyni jak natchniony. Długo bylem smutny. że się zasmuciłaś, 
Rafał drugą wystrzyże.* 
W innym liście dodaje : 
„ Wtorek. 
„Adam mówi, iż nie rozdarł sylwetki, a przyczyna. jaką mu 
powiedziałem, zdziwiła go bardzo.* 
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Nadchodziły imieniny Franciszka Malewskiego. Zan pisze 
2. grudnia : 

„Niech to będzie z powinszowaniem imienin Franusia. Wezo- 
raj spracowalem się próżnem oczekiwaniem twego słowa. !) nudzi 
gawędą o sobie, o tobie nie dopytać się. Nie miałem nie pisać, nie 
dotrzymuję slowa. a może nudzę ciebie. Staruszek mój codziennie 
odnosi garnuszki do Fryderyki rano i wieczorem do Fryderyki. Czy 
nie wymyśliłbyś czego z tej okoliczności ? Bądź zdrów.* 

12-uv grudnia Zan opisuje swoją cełę więzienną 

Do Zosi. 
„12-go grudnia. 

Zosiu! Jeżeli wiadomości o mnie mogą cię rozweselić, naj- 
ochotniej ich udzielam, pomnij tylko miarkować swoje rozrzewnienie, 
bo ja wolę bydź najnieszezesliwszym, bylebyś smutną nie była. Niech 
raczej okropność zapomnienia bytność moją zamroczy, niżełibyś choć 
chwile czuła dolegliwość żalu. Bo twój płacz jest nas wszystkich 
płaczem, twój uśmiech nas wszystkich radością. Więzienie moje albo 
raczej altana zawsze zamknięta, dluga na kroków 9, szeroka na 4, 
dosyć obszerna dla żyjącego ciała, dwa razy mniejszej potrzeba po 
śmierci; niebo zaś mojej duszy w życiu i po śmierci mieści się 
tylko w twojem Zosiu sercu, zamknij go, zamknij na zawsze. Stolik. 
dzbanek, łóżko i miotła calym moim meblem, zwierciadelko i grze- 
bień gotowalnią, Biblia — Bóg, najwyższe dobro. Otwieram okno, 
od soboty nie zamykam, choć przez małe otwory zapieczętowanego 
wieje dla mnie ochłoda najsłodsza od strony twojem tchnieniem po- 
święconej i ubieram się w mojej gotowalni: widzę w zwierciadle 
twarz moją, jak księżyc, oczy juk gasnące zorze, usta jak więdnie- 
jącą różę, między murawą czarnej brody i wąsów moich, a całe obli- 
cze i wejrzenie jak pogodę letniego wieczoru... Przed pierwszą mój 
dozorca odmyka mnie i przynosi obiad; bibułą stół zaścielam, sta- 
wiam na niej polewanek sporysze, kosztuję potrawy i zostawiam dla 
staruszka, który mi rano i wieczorem świeżej wody przynosi, której 
nie piję, ale na ochłodzenie głowy rozlewam. Kawa, herbata, kon- 
fitury I wino miłem mojem posileniem i zawsze tak syty jestem, 
jak nigdy nie bylem.“ 

List bez daty, ale widocznie z 16-go grudnia, maluje piękną 
duszę Zana. Drży na przypuszczenie, że Onacewicz aresztowany, 
troszczy się o los każdego kolegi, o sobie zapomina: 


1) Nazwisko nieczytelne. 
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„... Niech Bóg broni, gdyby Ona|cewicza] zamknęli. Na sama 
tę myśl płaczę, widać przez miłość siebie, ale kiedy odbiorę wiado- 
mość, że on wolny, będę skakał z radości przez prawdziwą nułość 
jego. Powtarzam, że w każdem wystawianiu rzeczy naszej trzeba 
unikać fałszów i nowych projektów, bo to zawiklać może, tego nie 
gubić prawidła, o sobie wiem doskonale, o drugich niepodobno 
wiedzieć, a co dobrego było, wszystko doskonale pamiętam. Ruk 
mógł mnie wybadać, nie znasz nic, że są Fila... i staral się o tem 
wywiedzieć się, a dowiedziawszy się o dobroci zamiarów, polecił 
mnie Szyrmę, o czem ja nie dobrze pamiętam, sam zaś nie był 
Trem. Toż o Jeżo zgoła nie wiem, wykładał lekcyę dla kolegów 
a nie dla FF, zresztą mógł hydź sam nie lepiej. Adam także rozu- 
miem, że nie był i być nie mógł, bo nie mieszkał, * 


Malewski, aresztowany w Berlinie, wydany W. księciu Konstan- 
temu, otrzymał od Zana następne wskazówki: 


„16-go0 grudnia. 

Franusiowi Tomasz zdrowia, pomyślności. 

Lubo nie serdceznie znajomy, jednakże byłeś trerem, biorę 
śmiałość pozdrawiać cię. Co chciałem mieć w sekrecie, aby chlubą 
nie odebrać wdzięku cnocie, to stało się jawnem. Jako jedyna przy- 
czyna zachęty, jako zawiązujący i rozwiązujący, sam dałem szcze- 
gółowe objaśnienie tego wszystkiego, com przedsiębrał dla obudzenia 
ochoty korzystania z nauk. aby bydź światłym i wiernym poddanym 
kochanego monarchy naszego przez wzajemną pomoc. Nie zatailem, 
żem napisał organizacyę i instrukcyę, którą z własnych powodów 
życia włożyłem, że lekcye wykładać rozkazowałem, treści podawa- 
łem itd. Ty lubo już zupełnie nie należący od wyjazdu wedle orga- 
nizacyi, która wyrzuca wszystkich wyjeżdżających i nie akademików, 
możesz atoli być pytany. A zatem nie nie taj, co widziałeś, żem 
ja robił, Tym bardziej, kiedy niektórzy nieświadomi rzeczy wyja- 
śnili, że ty to zrobiłeś, co moim dzielem, fałsz ieh okażę. Spodzie- 
wam się, że ty powodów wszystkich czynnośei wiedzieć nie możesz, 
a zatem to tylko wskaż, co czyniłeś z rozkazania mojego jako do- 
bry akademik. Tym bardziej drobnych rzeczy, które były wypad- 
kiem okoliczności, rozumiem, że nie pamiętasz. Badź dobrej myśli, 
a tak postąp, jak cię proszę, zrobisz mnie przyjemność.“ 

Każdy z więzionych czynił odpowiedzi, z góry umówione z Za- 
nem, po długich rozprawach w nocnych schadzkach. Bez tego klu- 
cza nie możnaby właściwie ocenić dokumentów, wygrzebywanych 
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w archiwach rossyjskich przez p. Teodora Wierzbowskiego lub jemu 
podobnych. 


Tegoż samego dnia Zan pisal do Pietraszkiewicza : 


„Do Onufrego [Pietraszkiewicza |. 
16-go grudnia. 

Zacznę pisać komedyę : Lubeia, księżniczka zaczarowana, kiedy 
tu mnie zabraniasz moje uczucia, moją rozkosz malować. Dziwna 
rzecz, że rozśmieszenie bierzesz za pociechę. O 1) pomyślcie silnie 
i mądrze. We wszystko jestem opatrzony, widoku tylko waszego 
pragnę. Jeżeli mnie wywiezą, możecie mieć mój portret u Ratala, 
a jaż kochanych mieć nie bedę? Cronzal mnie kocha i Rafał, oba 
rysują. Któż o braci mojej ma staranie? Jeżeli im albo komu tam 
z biedniejszych brakuje bielizuy, mogę ustąpić ze swojej, tyłko te 
zostawić, które krzyżykiem naznaczone. Dziwne i kiepskie u was 
awantury, ja tak jestem szczęśliwy (ty nazywasz smutny) w tur- 
mie, że nigdzie tobie większego szczęścia, czerstwości umyslu, za- 
palu pięknego w sercu nie życzę. Ucaluj za mnie Rg., Rekt... 
O Chodz. cokolwiek? Co marszałek? Co p. Szymon?“ 


18-90 grudnia Zan dziękuje za otrzymany list: 

„Zosin moja! Zapomnialem był mego nazwiska, przez trzy 
miesiące nie słysząc; dwa dni przypominalem z taką trudnością, 
jak niegdyś: Et que sofrir, i nie przypomniałbym, kiedy twój pod- 
pis z kropeczek moje mi nazwisko przedstawił. Móglżem mieć mil- 
szą slurpryzę, jak w czemkolwiek twojem znałeść coś swego, siebie 
odkryć? Ja w tobie. siostro, zniknąłem, w tobie też siebie Ściskam. 

Bądź zdrowa.“ 


Muzyka i prace literackie nie wystarczaly dla zabicia czasu. 
Zan chwytał się innych srodków i pisał 19-go grudnia: 


„Gitarę dwa dni stroiłem. dwa basy porwałem Abym nie był 
samotny wieczorem, nim świecę przyniosą, daję sobie koncert wo- 
kalny i instrumentalny w następującym porządku. 1° Adagio na 
piknlinie, a skądże? Zosiu, pamiętasz, że ja nietylko każdy głos 
ludzki, ale zwierzęcy i wszełkieh instrumentów naśladować umiem. 
20 Potpourri, kaprysy i waryacye ze wszystkich śpiewów i aryj. 
przy których żyje wiecznie najdroższa pamięć szczęśliwej przeszłości. 
8% Kończy się koncert na dwóch aryach: Więzień i krzyżyk. Abym 


1) Wyraz zamazany. 
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był cierpliwy, robię sznurki Do cierpliwości należy także rozszywanie 
i zaszywanie kilkakrotne szkaplerzyka, z którego pije moją moe 
i szczęście, które mi nakazujesz... Do niedzieli mialem go (czasu) 
dosyć. Teraz dla zdrowia po capstrzyku jak tylko straż krzyknie 
15 raz: „Sluszaj!* — idę do spoczynku i w momencie zasypiam.“ 


20-20 grudnia Zan cieszy się z wiadomości, że niektórych ko- 
legów jego uwolniono: 


„Najmilsza pociecha, kiedy piszesz o uwalnianiu naszych, ale 
ta winniejszość młodszych nieco mnie zastrasza. Frannsia dopilnuj- 
cie, zmiłujcie się! O Kajetanie i Maryanie pisz śmiało, bo ich rze- 
telnie kocham, prawdą śmierci się nie ulęknę, bo ona nie rozrywa, 
ale ściślej dusze łączy. O Olesiu inżynier co powie, to mnie do- 
nieś, będzie miło. Nie wiesz, zostałem kawalerem krzyżyka, każda 
żelazna koszula jest nświęcona tym godłem. Niebios posłanki mną 
się opiekują. P. Eleonory brat mnie chracil, jaki promyczek łączy 
duszę więzienia z duszą zakonu. Jeśli to, co tak nieporządnie pisa- 
łem względem mego zeznania (które było pomyślane i porządne 
i wyczerpane) nie da tobie jasnego wyobrażenia obrony sprawy na- 
szej, to daj mi pytanka w główniejszych punktach, abym ci wyja- 
śnił, abyś mogła uwildanych i wiklajacych się podług tego napro- 
stowac. Rtrau i Rytom moje przywiązanie i uszanowanie. Zjadam 
wszystko, co mi przyniosą, abym wyhodował zdrowie, bo Zosia 
mówi, że najpotrzebniejsze. Dwa dni nie będę nic pisać, aż w nie- 
dzielę chyba. Widziałem W. wczora, nie możesz sobie wyobrazić, 
co się ze mną działo, przez okno tylko.” 


Zdaje się, że na wilie zdołano przesłac więźniom jakieś łakocie, 
natchnęło to Zanowi żartobliwy wiersz: 


„Spiew z nutami Allegra. 


Spiew na Adamowe. 


Sa pirożki, są essyki, 

Francuzy i biszkopciki, 

Ozworogranne, ząbkowane, 

Konfiturą natykane. 

Słowem na łyk i na ham 

Będzie miał dosyć Adam. 

Fi! fi! na sucho nie do rzeczy. 

T zwyczaj dziwny przeczy, 

I źle przyjmać przyjaciela, 

Gdy winko, gdy winko z butli nie strzela. 
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Pani Zosia dobierze akord (c na g). I innych naszych śpie- 
wów nóty może porobię.* 


W dzień imienin koledzy zdobyli się na rymowane powinszo- 
wania Zanowi : 


„Tomaszowi 
w dzień imienin 1828 grudnia 32. 
Bracia Franciszkanie. 


Co się dziś enocie i zasłudze święci, 
Chyba śmierć wydrze pamięci. 
Kazimierz. 


Z | Pisząc naturę rymy nie więziłem mowy, 
> Pragnąc szczęścia Tomasza i na tom gotowy. 
z Jan Krzywicki. 


z Samo imię Tomasza przez zamki i straże 
s | Zwołało przyjacioły, a cóż on dokaże? 
a Aleksander. 


= Gdzież jest którego święcim? i wstecz myśli płyną, 
Nie tańczy dziś we mnie, ani śpiewa wino. 


Jan. 


Czy to w słodkiej wolności, czy w więzieniu naszem, 
Tomasz zawsze jest dla nas czcigodnym Tomaszem. 
Kraskowski ©) Tomasz. 


Jakikolwiek los przyszły czeka mię w podziale, 
Ja szacunek i przyjaźń dochowam ci stale. 
Tadeusz Zieliński. 


Z Zanem gorzej się jeszcze obchodzono niż z innymi więźniami. 
Ostatnie jego listy zdradzają wielki rozstrój umysłowy. Pisze 25-20 
grudnia: 

„Moja rozmowa zawsze była przeciągla, teraz gadać zapomi- 
nam, dwa miesiące z nikim nie mówię. Mam tylko eztery mury, do 
których czasem rozmawiam, i jakiegoś zaklętego czarownika w owa- 
dzie, który nie nie je, od początku na jednem miejscu siedzi i oznaj- 
muje, kiedy twoim słowem będę szezęśliwy, bo wtenczas obraca się 
pyszeczkiem ku górze, kiedy mam być smutny, to na dół.* 


1, Nieczytelne. 
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Następnego dnia Zan znów bierze się do pióra: 

„Przychodzę do drzwi i stoję. Na drzwiach mój kalendarz 
kredą napisany, rozmaite zuaczki dni szczęśliwych i czarodziejska 
drabinka. Wszystko musi być czarownie w zamkn zaczarowanym ; sama 
czarownica tylko w promieniu słońca, w powiewie, w śnie przelatuje. Dra- 
binka ta znaczy liczbę tygodni w zamku przechodzących i razem jest dra- 
binką twoją Zosin, ową drabinką, którąś sobie po innym wieczorze 
zrobiła: taki do niej czar i zaklęcie przywiązane, ze póty cię widzieć 
nie będę. póty z zamku nie wylecę, póki tyle nie nakreślę linijek 
w drabince, iżby moje imię, na ostatniej u dołu napisane, okazo- 
walo to miejsce, jakie w swojej drabince dla mnie naznaczyłaś. Na 
początkn więc tygodnia piszę na linijce T. a na końcu kasuję, piszę 
inną literę, a T. przenoszę do następnej: co tydzień z westchnie- 
niem tę przemianę robię. Zosiu! kiedyż drabinkę skończę: Już na- 
pisane są litery N, Sta, Ste, Każ, Dom, S, Ko, W, Z, dziś na dzie- 
siątej linijce napisałem T. Któż wie, czy na końcu przyjdzie skaso- 
wać, byłbym najszczęśliwszy, choćby się na dwudziestej zatrzymać, 
ciebie obaczyć, ciebie posłyszeć, z wami czas najmilej przepędzić. 
Może Zosiu wspomniesz, że kiedy mnie dingo przyjdzie bydź zakle- 
tym w zamku, nie znajdę liter. 

Wielnż przyjaciołom, braciom, rada moja, aby cię obaczyli nie- 
znaną i czarowną słodycz przyniosła, którą i ustami i piórem opie- 
wali. Zosiu, wolny ci o tem nigdy pisać nie mogłem. niewolnikowi 
wszystko i myśleć i pisać wolno. Dziś nawet jakżeś wysoko podnio- 
sla sprawę naszą. wszyscy nasi przez ciebie błogosławią chwilę 
czynności i czystych chęci wieku młodzieńczego, wieluż nadal uczy- 
nilas kochankami zamiarów naszych i zazdrosnikumi więzienia na- 
szego“ 1), 


Zan nareszcie bardzo upadł na siłach, trawiony gorączką, pisał 
listy bezładne, oświadczenia miłosne itd., ale przytomniał, ile razy 
szło o sprawę filarecką, nigdy słówka zbytecznego w tej materyi 
nie powiedział, ani napisał. 80-go grudnia takie wspomina żale: 

„Ah, Zosiu, Zosiu, nie jestem ja, nie jestem twoim przyjacie- 
lem! Mnie uwolnią i ja ciebie nie prędko będę mógł zobaczyć; nie 
obaczę cię wprzódy, ani odetchnę wonnością kwiatów wiosennych, 
konwalii, heliotropu. Ktoś mnie uprzedził w przysłudze, ja chciałem 


1) Do listu tego dołączone na małych karteczka:h dwa rysunki: 
pajaka więziennego i trzech dzbanów. 
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ci go na imieniny ofiarować. aż nasycę oko moje światlem słońca, 
które tak lubimy, pięknością okolic twojem tchnieniem poświeco- 
nych, aż się zachwycę czarownością i harmonią calej natury. Wten- 
czas cię oko moje widzieć, moje ucho słyszeć. pierś oddychac, 
inaczej... Zosiu, nie chciej mnie też widzieć raz ostatni i teraz. 
Obacz, jaki ja stary! Ty lubisz starych, nie, ja nie stary! Oto ja 
straszny, jak to cię zasmuca... oczy nieruchome i gasnące... usta 
otwarte... w zębach węgieł rozżarzony płonie... Jakie oświecenie 
ciemności, która mnie otacza... Każda myśl moja dla was i o tobie, 
każde odetchnienie, każdy rach dla was ı tobie, każde uderzenie 
serca tobie! Tobie Zosiu! Wszystko zdrętwiało, czysty posąg i mar- 
mur! Zosiu, nie chciej mnie widzieć raz ostatni, ja nie mogę ciebie 
widzieć! Ja nie pożegnałem się z Franciszkiem, a on na trzy lata 
wyjeżdżał, kochany i spodziewany. Biedna moja siostro Izabello 
w czarnej sukience, z czarnym na białej szyjce krzyżykiem (mam 
teraz taki sam na moich piersiach) płaczesz w kątkn, czegoz to 
płaczesz? Powrócę na wakacye, ty mnie znowu będziesz śpiewać te 
miła piosenke: „Bebniła i grała, swego Tomaszki czekała”, a teraz 
bądź zdrowa, kochaj mnie, patrz, ja nie płaczę. Pocalowałem ja... 
i więcej okiem ciala nie widzialem, tylko oczy w oku duszy. Xaj- 
ukochańsza mamo. czemuż się z tobą nie pożegnalem? Nie poże- 
gnalem, zasmucilaś mnie, wyjechalaś bardzo daleko. Zosin, najmil- 
sza siostro, kochaj mnie, jak ja ciebie kocham i zawsze kochać 
będę, dusz i serc naszych nic nie rozdzieli, ty kilku łzann: rozrze- 
wnienia poświęć pamiątkę bratu, uspokój się i czyń szczęśliwymi 
i sama bądz szczęśliwa! Zosin. moja Zosin, jeszcze dziś pamiętaj 
o mnie. a jutro Zosiu pamiętaj o mnie zapomnieć! Ja ciebie nigdy 
nie zapoumę, bo jesteś mojem życiem i na ziemi i w niebie..." 


Ostatni list Zana nosi datę 50-go grudnia: 


„Cudem lub czarami pierwszy raz bez dykcyonarza przeczyta- 
łem i zrozumiałem Zauberer.... Tam znalazłem z największem 
mojem podziwieniem twoje Zosiu i Maryni wyrazy: doskonałe 
opisanie inkwizyeyi Właśnie wszedl wówczas do mojej ja- 
skini, cały dzień zamkniętej, komisarz, który trzy razy mnie na 
dzień odmyka; nie mogłem utaić mojego aż do szaleństwa uniesie- 
nia z cudownego kartek odkrycia, plakalem, śmiałem sie, podskaki- 
wałem, calowalem, do serca przytulałem, tak że mój stary żolnierz 
pierwszy raz lzy płynące na swojem obliczu ocierać zaczął. Wyrazy 
Maryni były dla mnie casse-tête. Właśnie przed kilkn dniami ukoń- 
czyłem i posłałem do komisyi opisanie życia i spraw moich od uro- 
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dzenia aż do dnia dzisiejszego, cytowałem jedne w szkołach śledztwo 
o zrobienie czadu w klasie, za które niewinnie pokutowałem. Rozu- 
miałem więc. że wyrazy Maryni stosują się do oznajmienia, iż owe 
opisanie moje jest wiadome, z czego się cieszyłem, ale zmniejszyła 
się uciecha, kiedy w Zanbererze inkwizycyę o czarodziejstwo znala- 
złem i teraz względem tej rzeczy w niepewności zostaję... Każdy 
brzęk kajdanka ze snu najmilszego co chwilę przebudza. Wyrazy 
moje dla ostrożności sąsiad mój, Cioska '), wspólnik i przyjaciel, 
przepisał, a śpiewek na tryolet zamienił. Moje troski są jego i moje 
pociechy; dostarcza mnie papieru i ołówka ostroznie. Ja w nocy pi- 
szę, trzy dni przeszłe obarczył mnie robotami FFiemi naszej obrony. 
Franusia, Zosiu, ostrzeżcie, aby przyjaźnią uniesiony nie na siebie 
nie przyjął i mojego planu nie pomieszał. bo ja wszystko zrobiłem. 
Jeśli, Zosiu, będziesz się smucić, zapomnij o nas; nam miło, szczę- 
śliwie o tobie zawsze myśleć. Swieca gaśnie.* 


Ostatnie trzy listy pisane są w 1824 roku. Świadczą, z jaką 
pogodą Zan przyjął wyrok wydany na niego. szczycąc się z tego, 
że przygody, w jakie popadł, nie byly skutkiem żadnych wykroczeń, 
i recząc, że nie nie zdoła nigdy odmienić jego charakteru. Rzeczy- 
wiście wytrwał usque ad fimem. 


„Radaj się ze mna, Zosia, widziałem Franusia, Stefana, dotkną- 
lem się Teodora, Cioskę, który i teraz nie chce mnie zapomnieć; 
donieśli mnie o uwolnieniu współkolegów, o wolności Franusia, 
przepowiadają nawet mnie wolność, rozumiejąc, że zmyślanie moją 
będzie pociechą. Już przywykłem do niewoli, którą mnie tak wdzię- 
czną, tak przyjemną, tak czarowną uczynilaś. 

Onegdaj z córkami księżna Czetwertyńska, Lubecka odwiedzały 
zamek; przez kratę bez lorynetki przeciw słońcu poznały mnie, kazda 
ukradkiem kilkakrotnie się uklonila; w rozmowie niby z sobą pro- 
wadzonej zwiastowały powszechne uwolnienie i moje za tydzień.* 


„7-90 września. 
Każdy dzień mojego w ogrodzie mieszkania tą słodką nadzieją 
był oświecany. Nie tracę jej i dotąd. Z mojej strony wszelka ła- 
twość i bezpieczeństwo; można wchodzić do ogrodu. po którym spa- 
cerujem, na dolny korytarz do księgarni, mogę nawet być na her- 
bacie u p. Ludwiki, czy u p. Regentowej, jeśli na to zgoda zajdzie. 
Nie mamy czego zbyt lękać się o przyszłość. Los przyjaciół twoich 


1) Imiennik. 
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jest roztrzygniony i pewny. Bogactwo, znaczenie i szczęście swoje 
w sobie noszą. czego żadna przeciwność nie wydziera, lecz pomnaża ; 
nie zależy bowiem od miejsca i rzeczy otaczających, nadzieje świecą 
najmilsze i najpiękniejsze. Chwile dzisiejsze są ostatnie goryczy i bo- 
leści. Grenerałowa zrobila kieseczkę własną ręką z napisem: Miną te 
niepokoje. * 


„Bratu Ignacemu i Stefanowi zdrowia, pomyślności, pogody 
umysłu. rozkoszy serca życzę. 

Pisze do was nie dlatego, abym dawał wam jakie pocieszenia, 
bo macie dosyć swiatla i męztwa, iż z każdej przygody możecie 
wyciągnąć jaki pożytek dla umysłu, serca 1 charakteru całego, który 
powinien bydź kochany, lecz piszę dlatego, abym wam powtórzył, że 
was kocham, zdrów jestem, wiele skorzystałem i zupełnie szczę- 
śliwy, czego wam z dnszy życzę. Nie wiem, jak też tam żyjecie, 
mmie na niczem nie zbywa. tak na mnie Bóg, Zosia i ludzie la- 
skawi. Jakikolwiek nas los spotka, pomnijcie nie upadać, lecz coraz 
stanąć się cnotliwszymi synami i Indźmi. Czlowiek spi, kiedy dla 
siebie tylko żyje: chcę żyć. lenacy do pięknego swego świata niech 
sprowadzi jeszcze się nieskończonej mądrości, wiecznej dobroci, 
która czynnie przez siebie działa, hez niej „włosek nie spadnie, 
przez nią natchnienia, moc i szczęśliwość ludzi. Ignacy niech po- 
krzepia swoje zdrowie. jak moje do znpelnego przyprowadził stanu. 
Niezmiernie jestem elektrycznym. Wiwat swiatlo, cieplo, magnes, 
elektryczność. Warum sol ich is dut? Ich habe Lieb un Hersen, 
im Glase, habe ich Wein. Stefan niech pamięta, że moc bez jego 
piękności niedostateczna i trzeba nważać, przez co nam ludzie mili 
i co dla siebie nabedziemy: czystość obyczajów jest źródłem mocy 
i trwałej rozkoszy. O pracy każdy wie, bez czystej religii człowiek 
jest, jak ptak bez pióra skrzydłowego. Gdziekolwiek nas los postawi, 
nie zaniedbujmy od Boga udzielonych darów używać na dobro ludz- 
' kości, a musimy być kochani i szczęśliwi. Ciała nasze oderwac od 
siebie mogą, dusze nasze będą zawsze polarzone, zawsze niech wam 
będzie na pamięci, że ja wszędzie szczęśliwy jednostajnie, upewnij- 
cie i mnie, że wy równie będziecie. Jeżeli tu na ziemi Bóg już nam 
nie pozwoli złożyć kanonu, to w najczystszej radości pośpiewamy : 
Zosiu, dobry Bóg itd. Myśli i pióro daleko i wysoko lecą. Bądźcie zdrowi.“ 

Do Hilarego Łukaszewskiego. 


„Stryjaszku dobrodzieju! Znasz dobrze nasze usposobienie 
i serca; nie potrzebujemy ostrzegać, że przygody, w jakieśmy 
popadli, nie są skutkiem naszych wykroczeń, ale koniecznym skut- 
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kiem czasu: nic odmienić nigdy naszego charakteru nie zdoła, 
przetoż nigdy nie będziesz mniej szezęśliwym, nigdy nie powinniśmy 
być powodem zasmucenia ojeowi naszem, ani pożalowania stryja- 
szkowi naszemu; zawsze równie kochać i czeić was nie zapomnim, 
nie przestaniemy być wdzięcznymi do grobu, nie porzncim starać się 
o to, cośmy się dotychczas dobijali, o życie cnotliwe: a do tego 
żaden los najzłośliwszy przeszkodzić nam nie potrafi. Na ostatek 
jesteśmy młodzi i zdrowi. wszystko przed nami, nic do stracenia, 
wszystko do zyskania. Prosimy tylko stryjaszka dobrodzieja, aby nas 
w modlitwach swoich nie zapominał i błogosławieństwo Boskie 
nam wyjednał: prosimy ojca naszego o błogosławieństwo ojcow- 
skie, które nas aż dotąd prowadziło, ożywiało, wzmocnialo, szezęśli- 
wym czyniło. Tak opatrzeni, gardzić będziem przegróżkami losu, 
a życie nasze bez zarzutn doprowadzim do krainy, gdzie cnoty i na- 
grody są nie rozłączne. Jeżeli podporą waszej starości Bóg nam bydź 
nie dozwoli, pociechą nigdy nie przestaniemy. Fo powinno uspokoić, 
troszczenie się i smutek z naszej przyczyny oddalić od ojca naszego 
i stryjaszka Dobrodzieja. I siostry niech się nie podają placzom 
i Zalowi, pomnąc na to, że my im zawsze jednostajną milość 
zachowamy i życzenia, ażeby były dobremi, zaczem wszystko idzie: 
niech lepiej modlą sie, nie płaczą, Jan w zatrudnieniach powinien 
mieć uspokojenie, a o nas pamiętać. Jeżeli stryjaszek raczy starania 
czynić o Ignacego i Stefana, gdyby sie minister chciał wybady wać 
o środkach naszego tu dotąd utrzymywania się, niech stryjaszek nie 
zechce ukrywac, Ze nas wspomagał, że mnie koszt na wojaż dla 
poratowania zdrowia za granicę obmyślić obiecywał, albowiem oni 
rozumieją, że my sami przez siebie, nie będac czyjemś narzędziem, 
nie zdołalibyśwy dobro chaire czynić. Zdaje się, że medyk, jak pro- 
sty Filaret, może bydź uwolmony, on dla familii najpotrzebniejszy. 
Stefan może z bibliotekarza bydź tegim żołnierzem, a ja wojażować 
lubię. Zdrów jestem i szezęśliwy. Kocham rodzinę, przyjaciół, Zosię. * 
Wśród listów Zana znajduje się Pieśń Piluretck, Wiersz ręką 

kobiecą pisany, poprzedzony jest wskazówką: „Zdrowie Filaretek. 
Improwizacya Adama 152% r. 8. września. Pieśń improwizowana na 
nutę marszu promienistych. * 

Jeszcze wam wzywam do spółki 

Ostatniej wzniesieniem szklanki ! 

Niech żyją nam przyjaciółki, 

Niech żyją nasze kochanki! 

Chór. 
Niech żyją it. a. 
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Niech żyje ta boska Fali, 

Którą i my przed dawnym rokiem 
Już w naszych pieśniach wspomnieli 
Z majowego dnia urokiem. 


Chór to samo. 


Niech żyje ta tajemnicza, 
Której nie wiedzieć imienia, 
Wielu znajoma z oblicza 

A wszystkim z mojego pienia. 


Niech żyje i t. d. 
A wszystkim z twojego pienia. 


Niech żyje ta niedalcka, 

Co głosu dnszą zachwyca, 
Na jaką któryź narzeka, 
Jakąż się któryż zaszczyca ? 


Chór to samo. 


Niech żyje ta dobrodzika, 
Której przymiotów nie jawię, 
Bo przy imieniu Ludwika 
Wszyscy ją znamy tu prawie. 


Chór to samo. 


Śpiewajcie jeszcze te imie, 
Którą ma każdy w swej myśli, 
Której nie wydawam w rymie, 
Dusza ją wasza okryśli. 


Chór. 
Spiewajmy jeszcze tej imie, 
Którą ma każdy w swej myśli, 
Chociaż nie wydana w rymie, 
Dusza ją nasza okryéli. 
Wszystkie w tej zwrotce połączym 
(nych Filaretek imiona 
I Jube pieśni pokończym, 
Bratnie ściskając ramiona. 


Chór kończy: 
Śpiewajmy wszystkie zalety 
W jednej złączone osobie, 
Spiewajmy wszystkie kobiety, 
Piękna plci, piękny hołd tobie"! 
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(oraz nowe dokumenta na jaw wychodzące i te, które jeszcze 
wydać się mają, udowodnią następne fakta : 

Wbrew twierdzeniom moskalofilskim, więżniowie wileńscy prze- 
chodzili prawdziwe katusze, możeby je życiem przepłacili, gdyby nie 
okoliczności niezależne od ich prześladowców. 

Wszystkie ich zeznania, dzięki tym okolicznościom, mogły być 
między nimi umówione. Oprócz Jankowskiego, żaden z nich nie 
sprzeniewierzył się świętej sprawie, jeżeli próbowali sędziów śled- 
czych zbić z tropu, taktyka ta nie może być im zarzucona jako 
zmiana w uczuciach lub brak hartu. 

Tomasz Zan w przebiegu calego procesu zachował charakter 
zgodny z opisem przekazanym potomności w IV. części Dziadów. 


WŁADYSŁAW MICKIEWICZ. 


KRÓL HIERONIM W NOWOGRÓDKU. 


Tyle si st 
niyle się namnożyło mylnych szezegółów, poprzekręcanych 


faktów w rozmaitych artykulach o moim ojeu, — pisze córka Mi- 
ckiewicza *), — że z samego ich wyliczania zlożyłaby sie książka 


cala.“ 

A tej niewydanej ksiegi, której opublikowanie stanowiloby 
Jednak ciekawy zbiór rozmaitych sprzeczności, nieroztrzygnietych 
spornych kwestyi w życiu Mickiewicza i błednych lub zgoła nie- 
prawdziwych szezegółów, tułających się dotad wśród popularnych 
opracowań żywota poety. wyjmujemy jedną tylko kartkę zapisaną 
ręką Odyńca, tego, że tak powiemy, klasycznego świadka w ciągu 
kilkuletniego okresu życia naszego wieszcza. 

Ale ten klasyczny świadek byl zanadto romantykiem, aby 
szczegółów przytaczanych przez siebie nie ubarwiać po swojemu, nie 
przeinaczać wedlug własnej fantazyi, nie potęgować wreszcie, jeśli 
wydały się mn nazbyt poziome iub prozaiczne. Leżało to już w na- 
turze Odyńca, że najzwyklejsze zdarzenie przedstawiał sobie zaraz 
w formie balady, a słynne jego „Listy e podróży”, w których Dich- 
tung goruje nad Wahrheit są tego najlepszym dowodem. To też 
syn Mickiewicza ostrzega czytelnika, że „w wspomnieniach Odyńca 
nie zawsze łatwo rozeznać, co należy do samego Odyńca a co do 
Mickiewicza, tak pod piórem młodego przyjaciela wieszcz litewski 
wszystko po odyńcowsku widzi, czuje I wyraża“ 2). 

Od czasu też wydania „Listów“ Odyńca, do wszystkich życio- 
rysów poety przeszło podanie, że król westfalski Hieronim, podezas 


1) Marya Gorecka: Wspomnienia o Adamie Mickiewiczu. kraków 
1897, wydanie trzecie, str. 151. 
2) Zywot Adama Mickiewicza. Opowiedział Władysław Miekie- 
wiez. Poznań 1890, tom I., str. 50. 
23% 
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przemarszn swego w roku 1812 przez Nowogródek, stanął w tem 
mieście kwatera w domu rodziców Mickiewicza. Poszedł za tem po- 
daniem nawet Chmielowski w swoim Zarysie biograficznym poety 
(tom I., stw. 38), nie mówiąc już o innych, którzy w rozmaitych 
popularnych broszurkach powtarzali tę legendę, wysnuwając z niej 
nieraz daleko idące wnioski. 

Ale bo też Odyniec z taką pewnością pisze o tym fakcie, że 
trudno mn zaiste nie wierzyć. Opowiada mianowicie, że słyszał z ust 
Mickiewicza, „że dom jego rodziców, jako najlepszy w mia- 
steczku, po usuniecin zeń mieszkańców. przeznaczono na kwaterę 
królewską, a czternastoletni podówczas Adam zakradł się do wła- 
snego ogrodu i położywszy się na ziemi, przez sztachety okręcone 
powojem i chmieleni, które go zakrywały, przypatrywał się przyby- 
ciu królewskiego gościa“ 1). 

Czy jednak tak bylo w istocie? Czy kwatermistrze armii west- 
falskiej nie znaleźli już w całym Nowogródku dogodniejszego pomie- 
szczenia dla cesarskiego brata, wielkiego, nawiasem nadmieniwszy, 
wygodnisia, nad wdowi dom pani Barbary Miekiewiczowej, skromny 
co do rozmiarów 1 stojący na uboczu? Zobaczymy to niebawem. 

W owym czasie, kiedy Mickiewiczowie posiadali dom swój 
w Nowogródku, oprócz nich — piszż w swoim pamiętniku Nikodem 
Kiersnowski *) — wielu obywateli miało tam swoje pięknie zbudo- 
wane dworki. jak Tnhanowscy, Domeykowie, Zaborowscy, Wierzejsey, 
Kiersnowscy, Żarscy, kamińscy, Uzlowsey. Przy pałaen Radzi- 
wiłłowskim miał magazyn kupiec Maślanikow ; za nim był dom 
ławnika Piekarskiego, potem domy Newskiego, Dąbrowskiego, Tai- 
skiego i inszych... 

Jak widzimy z samej już nomenklatury tylu domów i dwor- 
ków, a nawet pałacu Radziwillowskiego, który stał naprzeciw ko- 
ścioła ojców Dominikanów, a więc w najpryncypalniejszym punkcie 
miasteczka, nie brakło na wyborze dogodnej a nawet dogodniejszej 
od domku Mickiewiczów kwatery dla króla jegomości i tylko cudo- 
way wypadek, czuwający nad młodością poetów, mógł byť sprowa- 
dzić koronowana głowę pod skromny dach rodziców Adama. 

Mógł był — ale nie sprowadził. 

Tenze Kiersnowski w Wspomnieniach swoich, wydanych przez 
Kajetana Kraszewskiego, najwyraźniej nadmienia, że „król westfalski 


1) List z Rzymu do Ignacego Chodźki z d. 16. grudnia 1829 r. 
Patrz „Listy z podróży”, tom JI, str. 44. 
*) Pawłowicz Edward: Wspomnienia. Lwów 1887, str. 418. 
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stanął w Nowogródku na kwaterze usiąpionej przez marszałka Rdul- 
towskiego, w pałacu niegdyś Radziwillowskim, przedanym kupcom 
Wiszerom* 1). 

W tym wypadku Kiersnowski jest świadkiem wiarygodnym. 
Był on o cztery lata starszy od Mickiewicza, urodził się bowiem 
1794 roku i jako ośmnastoletni młodzieniec dobrze zapamiętał zda- 
rzenia 1812 roku, którym przyglądał się naocznie, będące świadkiem 
przemarszu króla Westfalskiego przez Nowogródek. Takiemu świad- 
kowi możemy znpelnie zaufać i przyjąć jako pewnik, że król Hiero- 
nim nie stanął kwaterą w domn rodziców Adama, „jako najlepszym 
w miasteczku", gdyż były od tego domu i lepsze i pod wielu wzglę- 
dami daleko odpowiedniejsze na królewską kwaterę. 

Gdyby zresztą król Westfalski zatrzymał się w dworku Miekie- 
wiczów, jak twierdzi Odyniec, to niewątpliwie syn poety w opraeo- 
wanym przez siebie tak szczegółowo Żywocie ojca byłby eośkolwiek 
nadmienił o tem zdarzeniu; byłaby i pani Marya (Gorecka zanoto- 
wała je w swych cennych a tak drobiazgowych Wspomnieniach : 
tymezasem zarówno syn, jak i córka poety, zupelnie o tym fakcie 
zamilczają, — a ich milezenie jest wymownem poparciem świade- 
etwa Kiersnowskiego. 

Dobrze więc, mojem zdaniem, postąpią przyszli biografowie 
Mickiewicza, jeśli ową legendę Odyńca, idąc za radą księdza biskupa 
Krasickiego. „między bajki włożą*. 


WŁADYSŁAW BEŁZA. 


1) Urywki ze wspomnień nowogrodzkiego szlachcica. Opracował 
Kajetan Kraszewski. Kraków 1893, str. 19. 
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IDZTENNUEA » „LA TANBGNE DESNPEWIEERSS 


D. 81-go lipca 1894 r. zgasł w Paryżu August Lacaussade, jeden 
z Francuzów najbardziej obeznanych z polska literaturą. Przyczynił 
się on wielce do rozpowszechnienia arcydzieł naszych za granicą. 
Pod wpływem prelekcyi Mickiewicza i stosunków z niektórymi z przy- 
jaciół Adama, uderzony szezytno$cia pewnych utworów naszej poe- 
zyi, przez całe życie śledził ciekawie ruch umysłowy w Polsce. 

Anglia nietylko że zgromadziła w domu, w którym się urodził 
Shakespeare w Straftordzie nad Awonem, portrety przyjaciół poety, 
ale dołożyła staran, aby uwydatnić i moralną ich postać. Bliższe 
poznanie przyjaciół, z którymi działał Mickiewicz, pozwoliloby zdac 
sobie dokładniej sprawę z jego pobudek. 

Zawdzięczamy Lacaussadowi staranne tłumaczenie głównych 
utworów Zygmunta Krasińskiego !). W przedmowie tak się wyrażał 
o Mickiewiezu: „Polska jest Niobe narodów, lecz Niobe, która nie 
zna zwątpienia. Polska wydala męża, który dosiągł szczytu wielkości. 
Ucho jego nehwycilo głosy, wznoszące się zewsząd ku niemu, stwo- 
rzył nową poezyc. Pierwszy powstał przeciw przesadom literackim 
i oswobodził uowoëzesna muzę. Siły jego odpowiadały zamiarom, 
wziął się odważnie do dzieła i dokonal przedsięwzięcia z potęga, 
której nikt sprzeciwić się nie zdołał. Mężem tym był Mickiewicz. 
Wszczęła się w Polsce walka romantyków i klasyków. Stronnicy 
muzy pogańskiej uwazali za profanacyę pieśni religijne, w których 


1) Le rève de Césara, la nuit de Noël w zeszycie 1. sierpnia, 
la Comédie infernale w zeszycie l. października 1846 r. Revue des 
Deux Mondes; Une nuit d Ete i Irydion w zeszytach 15. października, 
15. listopada i 15. grudnia 1846 r. Revue Nouvelle, 
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wzywano Matkę Boską i Świętych. Oburzały ich te zuchwale no- 
wości, widzieli w tym kierunku zwrot ku zabobonom, niektórzy po- 
suwali to dziwne upodobanie do mitologii aż do donosów, że dążność 
nowej szkoły zagraża bezpieczeństwu Państwa. Obawy te nie były 
bezzasadne. Ponieważ wszelkie rozprawy polityczne były surowo za- 
kazane, namietnie rzucono się do rozpraw literackich, ale rozbierać 
plody literackie kraju jestto badać samą narodowość i rozpowsze- 
chniać idee, których urzeczywistnienie może zdawać się i łatwe 
i słuszne społeczeństwu w oczekiwaniach i cierpieniach. Poezya stała 
się niewąipliwie jedynem polem walki narodowej. Miekiewiez ma 
w sobie wszystkie cechy swego plemienia. Dziela jego znane są już 
we Franeyi, mogliśmy ocenić ich dążność rewolucyjno - religijną. 
Poezye jego są jakby nieustanną aspiracyą ku dobru, ku prawdzie, 
ku ciągłemu poświęceniu, zrealizowaną wedlug pojęć słowiańskich. 
Policya chciała wykorzenić aż do nazwiska Mickiewicza, nie potrafiła 
przeszkodzić, żeby wszystkie usta powtarzały to nazwisko. Zapomnijniy 
na chwilę o naszych literackich nawyknieniach i powiedzmy sobie, 
że istnieją umysły, w których żądze patryotyczne pochłaniają wszy- 
stkie inne; dla nich poezya jest środkiem, nie celem, bronią, nie 
rezultatem. Formulka sztuki dla sztuki nie miałaby dla nieh sensu, 
do nieh można zastosować wiersz: 


Nous tenons une lyre à défaut dune épée.“ 


August Lacaussade urodził się na wyspie Bourbon 17, lutego 
1819 r. Ojciec przeznaczał go na notaryusza, ale młodzieniec, czujac 
nieprzezwyciężony pociąg do wierszy, udal się do Paryża. Nie mógł 
się jednak oddać wyłącznie poezyi, został sekretarzem Sainte-Beuvea. 
Zmuażony nadmierną pracą, porzucił to stanowisko, swymi utworami 
zasilat pierwsze przeglądy paryskie. W 1852 r. by! wspólpracowni- 
kiem Kevue contemporaine, w 1859 r. dyrektorem Revue Æuropéenne, 
później konserwatorem biblioteki Towarzystw uczonych i ministe- 
ryum oświaty, nareszcie aż do zgonu bibliotekarzem senatu. 

lacaussade, zapoznawszy się z polską literaturą, zapragnął za- 
wiązać stosunki osobiste z Zygmuntem krasińskim i Adamem Mi- 
ckiewiezem. Jako jeden z wybitniejszych przedstawicieli ówezesnego 
Parnasu i dômacz arcydzieł polskich, spodziewał się eieplego przy- 
jęcia. Krasiński, w obawie kompromitacyi wobec rządu rossyjskiego, 
unikal starannie zetknięcia się z paryską krytyką. Lacaussade mu- 
sia! zaniechać kroków do zbliżenia się do autora Nieboskiej Komedyt. 
Nieco lepiej udalo mu się z Mickiewiczem, Ale Lacaussade, autor 
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wielu dzieł +), literat aż do szpiku kości i dbały o każdy swój wier- 
szyk, osłupial, gdy Mickiewicz, na pytanie o genezę tego lub owego 
poematu, odpowiedział mu, że nie warto się nad rem zastanawiac, 
że wypada raczej badać przyszłość, niż wertowac zestarzałe rymy. 
„Zdawało się, mówił Lacaussade, jak gdybym zaczepił waszego ojca 
o jakieś kwestye przedpotopowe! Szczęściem, rozgadał się o położe- 
niu obecnem Francyi i wyszedłem oczarowany ogniem i trafnoscia 
jego poglądów.“ 

26-go listopada 1894 r. odwiedziłem Jacaussada w jego mie- 
szkaniu, na Bulwarze Saint - Michel pod numerem 64-tym. Staruszek 
znów zaczął opowiadać o znajomości swojej z moim ojcem, wziąłem 
pióro i na jego stole spisalem następne szczególy: 

» Rettel?) zaprowadził mie raz do waszego ojca i zapoznał mię 
z nim. Dzięki też Rettlowi ojciec wasz poruczył mi korektę trzech 
pierwszych tomów prełekcyi o Slowiańszczyźnie. Ograniczyłem się 
prawie do poprawek drukarskich. Początkowo doradzalem zmianę 
niektórych wyrażeń. Ojciec wasz po krótkim namyśle znajdował naj- 
częściej lepsze zwroty od tych, które mn podawałem, ale zajęcie to 
go prędko nużyło i słuchał mnie z roztargnieniem. Jednego razu 
wyrazilem mu moje zdziwienie z podobnej obojętności, odpowiedział : 
„To są drobiazgi, wszystko to należy do przeszłości, jestto dla mnie 
skończone.* Poprawił jednak kiika arkuszy. Ohowałem je na pa- 
miątke, później dałem je sobie zabrać przez waszych rodaków. By- 
łem wówczas młody i pierwsze trzy tomy prelekcyi zdawały mi się 
nieco chłodne w porównaniu do dwóch ostatnich tomów, z tych 
tryska lawa gorejąca. Gdy się zjawiła Tribune des Peuples, napi- 
sałem do waszego ojca: „Jeżeli potrzebujecie pracownika, jestem do 
waszej dyspozycyi.“ Ojciec wasz odpisał mi, abym przyszedł do 
niego. Otrzymałem w owym czasie od niego kilka hilecików, zawsze 
podpis jego poprzedzała republikańska formula: „Salut et frater- 
mić*. Zbieracze autografów zabierali mi te bileciki *). Ojciec wasz 


1) Poëmes et paysages 1852, Epaves 1861, Poëmes nationaux 
1871, les Anaereontiqnes, les Automnales 1865, Poëmes de la paix 
1888 i t. d. Lacanssade ogłosił w 1842 r. przekład zupełny dzieł 
Ossiana. 

2) Leonard Rettel urodzi? się w Podhajcach d. 6-go listopada 
1811 r., umarł w Paryżu 21. marca 1885 r., belwederczyk; w roku 
1871 wydał w Paryżu dzieło: Cyryl i Metody, przełożył kilka dzieł 
z hiszpańskiego, był paryskim korespondentem Gazety Warszawskiej. 

3) Lacaussade zachował pierwszy list Adama: „Monsieur! Le 
personnel de la rédaction est an complet. J'espère quil y aura bientôt 
lieu de l’augmenter. Si cela arrive, vous serez le premier a qui je 
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przybywał do redakcyi Tribune des peuples z czolem zachmurzonem. 
Nieraz wszakże on nas wszystkich rozweselal. üdy Trybunie groził 
upadek, każdy z nas troszczył sie o swój los przyszły. Ojciee wasz 
rzekł: „Jak żyją bekasy? kto się o nie troszezy? Nikt. À jednak 
żyją.“ Po aresztowaniu Carpentiera ') zastępowałem go przez chwilę, 
zachodziłem na rue de la Santé po artykuly waszego ojca i nosiłem 
je do drukarni. Pewnego dnia zapalił cygaro i rzekł do mnie: „Try- 
buna jest skazana na śmierć, zniknie za dni kilka, Nie pozostaje 
nam jak tylko przyzwoicie umrzeć, Wytłomaczę ci, czem byłem 
i com chciał, Przeczuwalem wypadki, które miały wybuchnąć. Cheia- 
lem przygotowac ludzi zdolnych do skorzystania z nieh i obrócenia 
ich na dobre. W 1847 r. przepowiedziałem królowi Iieronimowi to, 
czego nikt widzieć nie chciał, Podobnie objawię ci, do czego dą- 
żymy. Republikanie nie hyli na wysokości zadania. Francya ieh od- 
stąpiła. Ludwik Napoleon ma na czole gwiazdę powodzenia, ale jest 
żle otoczony, bo duchy najgorętsze odwracają się od niego. Mlo- 
dzieńcy, którzy mają duszę szlachetną i miłość kraju, powinni się 
ofiarować Ludwikowi Napoleonowi, utworzyć mu otoczenie godziwe. 
Jeżeli zrobią próżnię okolo niego, intryganci zajmą miejsce wzgar- 
dzone przez młodzież prawą. Rzeczpospolita jest niedlngo skazana, 
ale natomiast będziecie mieli demokracyę, i gdy lego energicznie 
zechcecie, Ludwik Napoleon wam ją zorganizuje. Tryumf Ludwika 
Napoleona jest niechybny. Ma lud za sobą. My, Polacy, obecnie je- 
steśmy poświeceni. Wy zaś garnijeie się do Ludwika Napoleona, 
dobro ojczyzny tego wymaga, a trzeba przedewszystkiem kochać 
i zbawić Prancyę.* — Odpowiedziałem mu, że nie wierzę w ostato- 
czne zwycięztwo Ludwika Napoleona i że nigdy nie zgodzę się na 
odstąpienie Rzeczypospolitej, Odrzekł mi: „Jesteś uparty, ale upie- 
rasz się w błędzie i idziesz fulszywą droga.“ W 1854 r. poszedłem 
odwiedzić pana Loudnn *) w Bibliotece arsenalskiej. Zapytał mię: 


m adresserai. En attendant, veuillez passer un de ces jours an bureau 
du journal rue des Bons-Enfants nr. 7. Je Vous exposerai le plan et 
les besoins immédiats du la rédaction. 
Salut et fraternité 
Adam Mickiewicz.“ 

1) Carpentier by? redaktorem odpowiedzialnym „Tribune des peu- 
ples“. 

2) Eugeniusz Ballygnier, urodzony w Loudun 8. lipca 1818 r., 
zaczął w pierwszych latach Ludwika Filipa pisywać w dziennikach 
opozycyt pod pseudonimem: Londnn. Przeszedł później do obozu legi- 
tymistéw, należał w 1848 roku do redakcyi dziennika. VHre nouvelle 
i przeglądu: le Correspondant, następnie do redakeyi dziennika bur- 
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„Czy nie chcesz, abym cię zaprowadził do Mickiewicza** Wehodzae 
do sali. w której pelni! swoją służbę, znalazłem go czytającego chóry 
Sofoklesa po grecku. W pierwszej chwili, oderwany od książki, nie 
poznał mnie. Wymieniłem moje nazwisko. Przypomniał mnie sobie 
zaraz. „A cóż? Czy wypadki nie przyznaly mi słuszności?“ Odpo- 
wiedzialem mu, iż niczego nie Żałuję i że te rządy będą krótko- 
trwale. „Zawsze, rzekł, jesteś uparty i niepodobny do przekonania.* 
Jużem go nie widział potem. , 

Lacanssade darowal mi autograty wielu artykułów Zrybuny. 
W chwili prześladowania rządowego obawiano się powierzać auto- 
grafy Mickiewicza zecerom, przepisywane bywały przez Aleksandra 
Chodźkę lub Augusta Lacanssade i dzięki tej okoliczności przecho- 
wały się, 

W jednym z ostatnich tomów przez niego ogłoszonych, La- 
caussade umieścił kilka wolnych przekładów z poezyi Mickiewicza ©). 
Pragnął, aby jedna z jego córek poznała Polskę. Pelniła ona obo- 
wiązki nauczycielki w pewnym magnackim domu i wyuczyła się po 
polsku „za późno dla mnie, mówił Lacanssade. Za stary byłem już, 
aby dalej przekładać z jej pomocą wasze arcydzieła.» (orkę tę 
przeżył 

„Każdy Francuz, powiedział mi raz Lacaussade, któremu dane 
było zetknąć się z waszym ojcem, stawal się w duchu sprzymie- 
rzeńcem waszej ojczyzny. Ja na przykład od chwili jego poznania, 
czuję w sobie coś polskiego. Trudno hyio jednemu człowiekowi po- 
ciągnąć za sobą całą Francyę, a niebo żadnego kraju nie obdarza 
jednocześnie kilku mężami tej miary." 


WzAabysŁaw MICKIEWICZ. 


bońskiego: UV Union; zostal mianowany w 1549 r. podbibliotekarzem 
w Bibliotece arsenalskiej, ogłosił kilka tomów. la Vendée, w 1849 r., 
les Trois races, w 1852 r. 

1) Les Preludes. w 1562 r. Le cap, La tempête, Le chasseur, imi- 
tés de Mickiewicz, Le secret, Les Danaides, La mer calme, inspires de 
Mickiewicz. 
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(„Adam Mickiewicz” przez dra Józefa Kallenbacha, profesora języków i lite- 

ratur słowiańskich w EE. fryburskim w Szwajearyi. — Kraków. 

Spółka wydawnicza polska. L897. Tom I. z dodaniem autografu Mickiewicza, 
str. XIV. 801; tom b. przyozdobiony trzema rycinami, str. 430). 


Jestto pierwsza praca syntetyczna autora. który przez lat kil 
kanaście w szeregu studyów i szkiców przywykł był do szezegóło- 
wych, czasem nawet drobiazgowych poszukiwań krytycznych. Jako 
pierwsza, ma ona wadę wspólną wszystkim niemal próbom tego ro- 
dzaja: niedokładność i nieścisłość w uogélnieniach, ale zarazem 
i wspólną im zaletę: szczery, niezachwianą wiarę w trafność owych 
uogólnień, a stąd pewną swieżość i zapal w ieh wypowiedzeniu. 

Dr. Kallenbach doskonale jest obeznany z metodą badań 
Diya -literackich i znajomości tej zawdzi ięeza najlepsze i mi 
oryginalniejsze części swego dziela: ponieważ jednak zawierzył fin- 
pisać książkę syntetyczną, w której koniecznym jest udział wyobraźni, 
dającej możność wzniesienia pięknej budowy, więc czasami zdaje się 
lekceważyć to, co mu materyału do tej budowy dostarczyło, zdaje 
się gardzić „mikrografią*. 

Oto przyklady. 

W przedmowie, elarakteryznjąć ogólnie prace podejmowane 
nad poznaniem życia i utworow Miekiewieza, powiada: „Pierwsze 
dziesięciolecie od zgonu poety zaznacza się w studyach i wspomnie- 
piach, jemu poświęconych, przewagą materyadu biografi- 
cznego. Było to całkiem naturalne i bardzo pożyteczne. Ogółowi 
zależało wówczas przedewszystkiem na poznanin szczegółowem zmien- 
nych kolei życia Mickiewicza; objaśniać jego poezye zda- 
wało się zbyteeznem, skoro, rzec można, naród cały poczyą 
tą wtedy oddychał.* 
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Gdyby dr. Kallenbach nie występował tu w roli syntetyka, 
lecz badacza - speeyalisty, sumiennie uwzględniającego wszystkie szeze- 
goły, to niewątpliwie samby musial zaprotestować przeciwko powyż- 
szej charakterystyce. Bo rzeczywiście, jeżeli przejrzymy doleładnie 
bibliografię Mickiewiczowską z owego dziesięciolecia (1855— 1865), 
to gdzież znajdziemy tę „przewagę materyału biograficznego“? Nie 
mówiąc o nekrologach, które bardzo mało tego materyalu zawierały, 
zdołamy wymienić zaledwie cztery ważniejsze prace, poświęcone 
biografii Mickiewicza, t. j. Wójciekiego, Estreichera, Korotyń- 
skiego i Michała Chodźki, oraz parę drobniejszych artykułów i spro- 
stowan. Przy końcn r. 1865 właściwy życiorys Mickiewicza hył 
jeszcze tak nbogi w szczególy, że na kilkunastu kartach mógł być 
wyczerpnięty. Przeciwnie miała się rzecz ze studyami. Objaśniać 
ntwory wieszcza wcale się nie wydawało „zbytecznem*, kiedy się 
temu zadanin wielu antorów poświęciło. I tak Leweslam w Gazecie 
Codziennej r. 1859 (nr. 838) rozpoczyna swoje „Studya nad dzie- 
łami Mickiewicza“, co prawda nie ciągnie ich dalej, ale za to Eleo- 
nora Ziemięcka w tejże Gazecie (r. 1860) wieści bardzo obszerne 
studyum nad kursem literatur słowiańskich. W r. 1860 Grnszczyt- 
ski pisze o „Mickiewiczu ze stanowiska narodowego“. W roku 1861 
Julian Klaczko ogłasza swą świetną rozprawę o „Morespondencyi 
Mickiewicza”. Od r. 1860 do 1862 Leon Zienkowież wypowiada od- 
czyty o poezyi polskiej emigracyjnej, gdzie Mickiewiczowi bardzo 
dużo poświęca ustępów. W r. 1862 w Tygodniku Posnańskim, wy- 
dawanym przez Kazimierza Szulca, jakiś Fr. R. drukuje (nr. 271) 
pierwsze specyalne studymu nad kwestya „Czasu w Pann Tadeuszu“. 
W r. 1863 ukazuje się obszerny krytyczny rozbiór „Dziadów* przez 
Wojciecha Cybulskiego. Dodajmy do tego prace Polaków, piszących 
po francusku, a mianowicie Wincentego Budzyńskiego (Paul de 
Saint-Vincent) i Edmunda Chojeckiego (Charles Edmond) w Revue 
Contemporaine z r. 1859, 1860 i 1862, oraz książkę tegoż Choje- 
ckiego: La Pologne captive (1864) i książkę Fontille'a: 4. Mickie- 
wicz, sa vie et su croyance (1862), tłómaczoną zaraz na polski (1868); 
zanważmy, że wszyscy ci pisarze albo zupełnie się nie zajmowali 
biografią Mickiewicza, albo w drobnej jedynie mierze ją uwzglę- 
dniali; — a nabierzemy chyba przekonania, że we wspomnianem 
dziesięcioleciu zgoła nie było przewagi materyału biograficznego, że 
owszem rozbiór twórczości poety i jego ducha czy to w ogóle, czy 
w szczegółach daleko więcej zajmował wtedy piszących, aniżeli wia- 
domości biograficzne. Dodać wimenem, że naumyślnie pominąłem 
rzecz o rękopisach, pozostałych po Miekiewiczu, ho chociaż wiado- 
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mość o nich raczej do literackiej niż do biograficznej kategoryi na- 
leży, dr. Kallenbach do tej drugiej je zaliczył. 

Nie, szczególy biograliczne dopiero wtedy mnożyć się zaczęły, 
gdy Odyniec zaczął ogłaszać swoje „Listy z podróży“ (od r. 1567 
w Kronice Rodzinnej) i kiedy Władysław Mickiewicz rozpoczął wy- 
dawnictwo „Korespondencyi* swojego ojea (od r. 1871); a obie te 
publikacye stoją już poza granieą dziesięciolecia, oznaczonego przez 
dra Kallenbacha. 

Wie on o tem wszystkiem wybornie, bo zaraz na drugiej stro- 
nicy przedmowy przytacza niektóre z danych, wymienionych powy- 
żej, i podaje dokładne daty ich ukazania się, ale fo mu zupełnie nie 
rozświeca poglądu na istotny stan rzeczy i nie zmusza do zmiany 
uogólnienia, nakreślonego o kilkanaście wierszy wyżej. Ozyż to nie 
dowodzi, że w dążności do syntetyzowania pomijał wskazówki badan 
szczegółowych, nie dogadzających jego pomysłowi? 

Podobnież pomieszczenie prać Alberta Gusiorowskiego pomiędzy 
rozbiorami krytycznymi: Turczyńskiego, Habury (1), Zatheya, nie 
dowodzi zapewne lego, iżby prae tych nie znał dr. kallenbach, ale 
tego tylko, że mu niepotrzebnie chronologiy swego ukazana się 
wchodziły w drogę; zawierały bowiem analizę dziel na tle bio- 
oraficznem, kiedy w pomyśle p. Kallenbacha wypadły na ten 
przeciąg czasu same rozbiory krytyczne... 

Ale dość już o przedmowie, ho w samem dziele znajdziemy 
dziwne lekceważenie szczegółów ściśle zbadanych wobec jakiejś ulu- 
bionej mrzonki. Muszę tu atoli wprzódy roztrząsnąć dwa zdania, zo- 
stające w związku z tą kwestyą. Odnoszą się one do tak zwanej 
chemii literackiej, t. j. do wykazywania wpływów różnorodnych na 
dany utwór pisarza. Raz powiada autor (t. IL, str. 121) bardzo slu- 
sznie: „Jak mkt dziś nie zaprzeczy korzyści analiz chemicznych, 
tak też nikt nie powinien dziwić się krytyce literackiej, która szcze- 
golowo rozbiera okoliczności I warunki, towarzyszące powstaniu ar- 
cydzieła.* Niebawem wszakże (IL, 150) odzywa się z lekceważącym 
uśmiechem o takich poszukiwaniach: „Analiza krytyczna usiłuje dla 
tej lub owej postaci odnaleźć wzór rzeczywisty, z krwi i kości. Che- 
mia literacka wydzieli może z czasem więcej takich drobin rzeczy- 
wistości; to pewna, ż6 ani tem ujmy geninszowi poety nie przyniesie, 
ani nie wykryje na tej drodze tajemnicy geniuszu.“ Z tegoby 
wynikało, że p. kallenbach odnalazł inną drogę do wykrycia taje- 
mnicy geniuszu. Szkoda, że nam jej nie wskazał. Szkoda również, 
że o trzydzieści stronie wczesniej, kiedy pisał o potrzebie krytyki, 
rozbierającej szczegółowo okoliczności i warunki, jakie towarzyszą 
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powstaniu arcydzieła, nie zrobil sobie tej uwagi, gdyż w tym wy- 
padku inaczejby pewnie zadanie krytyki literackiej sformułował. Kto 
porównał jej czynność do chemii, tenby powinien wiedzieć, że i che- 
mia nie odkryla dotychczas tajemnicy życia, a mimo to ana- 
litycznej swej pracy nie zaniedbuje. 

Widocznie jest dr. Kallenbach w jakiemś stadyum wahania 
się pomiędzy drogą analityczną, po której chadzal dotychczas, a droga 
intuicyjną, którą zamierzył, jak się zdaje, puścić się w swem dziele 
syntetycznem. Zmać to w bardzo wielu miejscach jego pracy, ale 
trudno się zgodzić, ażeby na nowej drodze wiełce mu się szczę- 
ściło. Gdzie pozostał analitykiem, jak n. p. w rozbiorze TI. części 
„Dziadów“, a raczej improwizacyi Konrada, tam wynik jego poszu- 
kiwań można uważać za trwały nabytek naszej literatury krytycznej. 
(idzie zaś dal się powodować intuicyi, wywody jego muszą uledz, 
jeżeli nie zaprzeczeniu całkowitemu, to znacznemu sprostowaniu. 
Okażę to na kilku przykładach. 

Niezadowolony jest autor z rozbiorów krytycznych, jakim w osta- 
tnich 14 latach poddano „Grażynę“, i stara się odeprzeć zarzuty, 
robione poematowi co do prawdopodobieństwa i psychologii osób 
działających. Atoh tak nm się to niefortunnie powodzi. że nietylko 
ich nie odpiera, lecz owszem wzmacnia je swojem przedstawieniem 
rzeczy. „Nie zwrócono na to uwagi — powiada — że posel [krzy- 
żacki| bynajmniej nie wydaje sie przed służbą, kim jest; daje swój 
pierścień, a Litawor, „skoro ujrzy godło, pozna, kto jestem i co nas 
przywiodlo® . .. Otóż tego pierścienia nikt od posła nie bierze, bo 
służba ani myśli księcia budzić. Obudzono Rymwida, który nie 
widzi się z posłem, ale uwiadomiony przez służbę, idzie do Litawora 
i ogólnikowo donosi mu o poslach niemieckich.“ Przedewszystkiem, 
uwaga o niewziecin pierścienia przez nikogo jest niewłaściwą; poeta 
nie mówi, który ze strażników wziął go, ale rzeczą łatwo jest do- 
miyślną, iż któryś wziąć go musiał, ażeby zaniósłszy Rymwidowi, 
dał mu poznać, kto przybył. Powtóre, służba nie potrzebowała Dn- 
dzić księcia, bo Litawor nie spał, o czem poeta wyraźnie powiada: 
służba nie śmiała się tylko zbliżyć do jego progu i dlatego obu- 
dziła Rymwida. "Tłómaczenie zatem dra Kallenbacha nie jest ścisłe 
i dokładne; Litawor niewątpliwie dobrze wiedział, kto przybył, 
a brak odpowiedzi posłom krzyżackim będziemy i nadal musieli uwa- 
żać za usterk w poemacie. „Przygotowania zbrojne* nie mogą ,wy- 
starczyć za odpowiedź posłom krzyżackim*. Dr. Kallenbach nie zważa 
na wyraźne słowa poety i zapomnienie o odpowiedzi kładzie na karb 
rozbudzenia Litawora ze snu i tak rozumuje: „W życiu nie 


NAJNOWSZA PRACA O MICRIEN IZU : 355 


wszystko idzie rozmierzonym logicznie trybem; pomylki takie, jak 
zbudzonego ze snu Lifawora, a nawet mniejsze bywały powo- 
dem stare politycznych; zaczepiać kompozycyę Grażyny w tym 
punkcie jestto wykluczać intrygę i wszelką nadzwyczajność z poe- 
matów i powieści.* Ze w życia nie wszystko idzie rozmierzonym 
logicznym trybem, to wiadomo powszechnie; ale poeta powinien 
świadomie, nie zaś przypadkowo tylko uwydatniaé takie szeze- 
góly, z logika wypadkow i stosunków ludzkich niezgodne; tak samo, 
jak krytyk powinien dobrze odezytać to, co poeta mówi, zanim się 
weźmie do nagany lub obrony jego poematu. Ani intrygi, ani nad- 
zwyczajności nie wyklucza się z dzieł imaginacyi; żąda się tylko 
prawdopodobieństwa i konsekwencyi w rozwinięciu pomysłów. 

Ze swej strony robi p. kallenbach „Grażynie“ zarzut zbyt 
szyskiego następstwa zdarzeń. Sama ta właściwość nie bylaby, zda- 
niem mojem, wadą, gdyż szybki rozwój akcyi jest pożądany ; staje 
się ona wadliwą wskutek nienależytego umotywowania tego pośpie- 
chu. Prócz tego uwaga o szybkości następujących zdarzeń odnosić się 
może tylko do drugiej połowy poematn; pierwsza bowiem schodzi, 
jak wiadomo, na pięknych, ale dlugieh mowach Litawora I Rymwida. 

W ogóle znaczenie „Grażyny“ w rozwoju poczyi naszej daje 
się należycie zrozumieć i wytłómaczyć jedynie przez porównanie 
z dawniejszym stanem naszej twórczości epickiej; a tego momentu 
nie nwydatnił dr. Kallenbach, pnszczając się dość niepomyślnie na 
pole uwag psychologiczno-estetycznych, któro do pożądanego wyniku 
doprowadzić go nie mogly. 

Jak w obronie „Grażyny“ nie potrafil dr. Kallenbach odnaleźć 
przekonywających argumentow, tak znowu w lekceważacym sądzie 
o. „Bonetach krymskich“ rozminął się z poczuciem piekna poetyckiego 
I z glębszem wniknięciem w psychologie twórcy. Zdaniem dra Kal- 
lenbacha „znaczenie Sonetów krymskich w rozwoju duchowym 
poety nie jest w ogóle doniosłe.* Dlaczego? Oto dlatego, że „w po- 
równaniu z męskim tonem Ody do młodości luh rycerskim duchem 
Grażyny, wzrostu w skali duchowej nie widać." Rozumująe 
w ten sposób, możnaby twierdzić, że i znaczenie ballad w rozwoju 
duchowym poety nie jest doniosłe, gdyż w porównaniu z podniosłym 
nastrojem wiersza filomnekieon („Już się z pogodnych niebios“) 
i rycerskim duchom „Żywili” wzrostu w skali duchowej nie widać. 
Co więcej. możnaby taki wyrok zastosować do IV. ezęści „Dziadów“. 
Jednem słowem, gdy sobie naumyślnie zacieśnimy widnokrąg na- 
szych poglądów, gdy w sposób jednostronny szukać będziemy jakie- 
gos prostolinijnego postępu w duchu poety; to wciąż nam nasuwać 
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się będą mniemania niewlaściwe, dziwaczne, niedorzeczne. "Trzeba 
porzucić ten doktrynerski i szkolarski sposób widzenia rzeczy : trzeba 
rozpatrywać duszę Indzka w calem bogactwie różnorodnych jej obja- 
wów; a wtedy znajdziemy odpowiednią skale dv jej oceny. Zasto- 
sowujac tę uwagę do Sonetów krymskich, nie będziemy w nich 
widzieli artystycznych jeno klejnotów o „drobnej tresci“, jak dr. 
Kallenbach, ale poemat sięgający glębin duchowych twórcy, który 
powoli, stopniowo pod wplywem widoków natury, rozpamiętywania 
dziejów ludzkich i rozwagi nad sobą samym przetwarza się z jęcza- 
cego Gustawa IV. części „Dziadów“ w przyszlego twórcę „Konrada 
Wallenroda“ i Konrada z , [mprowizacyir. 

Rzecz doprawdy trudna do pojęcia, jak krytyk, który w dziele 
swojem wziął sobie za zadanie wyśledzenie jedności wewnętrznej 
w duchu i tworach wielkiego wieszcza, mógł prześlepić moment tak 
doniosly, jaki się w Sonetach krymskich przedstawia. Aż przykro 
przypuście, że chęć jedynie wyróżnienia się od innych w sadzie 
o jednem z arcydzieł Mickiewiczowskich zarzuciła mu zasłonę na 
oczy i kazala szukać porównania ai ze sztucznymi, zimnymi. wymu- 
szonynn sonctami Heredi. (lębia natchnienia a szukanie sztucznych 
efektów, prawdziwe, gorące odczucie wrażeń i stanów duszy własnej, 
a erudycya wyprowadzona na popis — dla krytyka staly się rze- 
czan jednoznacznemi!... Zdawaloby się nawet, że dr. kallenbach 
dlatego przebacza Mickiewiczowi napisanie Sonetów krymskich, 1ż 
nawet współczesny poeta francuski pisał coś podobnego... Do- 
prawdy zbyt duo zaszczytu okazał przez to Heredii, a zbyt mało 
samodzielności w ocenie zarówno świetnych wybuchów natehnienia 
Mickiewicza, jak kalejdoskopowych szkielek sfrancnzialego Hiszpana. 

Podobną dowolność spostrzeżemy także w przedstawieniu „idei“ 
Dziadów wileńskich. Autor odrzuca hipotezy Cybulskiego i Fretiaka, 
a stawia wlasna. „Idea przewodnią, siejącą swe blaski na cały poe- 
mat wileński“, jest wedlug niego „najpiękmejsza, najszczytniejsza 
idea, jaką po Fanście podjąć było można: idea znaczenia czlowieka 
na ziemi, jego powolania, celu i przeznaczenia, idea wskazująca, że 
jeśli żywot ludzki nie kończy się z życiem organizmu fizycznego, 
ale trwa i nadal, to celem tego żywota: niebo — ale środkiem do 
niego wiodącym: ziemia i tylko ziemia: ziemia ze swą twardą, 
znojną pracą, z boleścią, nieszczęściem, zgryzotą ; ziemia z tem wiel- 
kiem mrowiskiem ludzi, którzy są hracią wspólną: ziemia z odwie- 
cznem prawem odradzania się, ziemia 4 obowiązkami pracy dla do- 
bra wspólnego, nie rozpraszania sil rozumu i nczucia na marzenia 
nieuchwytne, ale skupiania ich na użytek ogółu (L, 151). 
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Przedewszystkiem muszę zauważyć, że takie pojmowanie „idei* 
Dziadów wileńskich nie jest bynajmniej nowe; dr. Kallenbach roz- 
szerzył tylko i w nowa szatę przybrał myśl, wypowiedzianą w r. 
1873 przez Juliusza Turczyńskiego w obszernym rozbiorze poematu 
Mickiewicza. Turczyński, odrzucając pomysł Cybulskiego, że główną 
ideą Dziadów była milość, powiada, że ideą tą było „wysnowanie 
myśli etycznych o życiu człowieka i stosunku jego do siebie i świata, 
gdzie autor chciał całe bogactwo własnych wysnuć myśli, niejako 
dać obraz swej własnej filozofii.* 

Powtóre, winienem dodać, że jeżeli jakaś idea ma istotnie zna- 
mionować pewien utwór sztuki, to nietylko negatywnie jak w IL. 
części Dziadów, ale i pozytywnie (w bohaterze n. p.) musi się wcie- 
lać; inaczej bowiem nie będzie idea, ale tendencyą tylko. Sam dr. 
Kallenbach, przedstawiwszy obrazki tej części, dodaje, że „są to 
przykłady, jak nie trzeba żyć na ziemi.“ Ale jak trzeba żyć 
na ziemi, tego poeta wcale nie przedstawia; a to, co dr. Kallenbach 
od siebie dołącza: „umieć spełnić swe zadanie na ziemi, kochać 
eo ziemskie, a dążyć do tego, co boskie — oto tres 
i rdzeń. oto tajemnica Dziadów wileńskich" — jesi najzupełniejszą 
dowolnością krytyczną, której niezem poprzeć nie można na podsta- 
wie słów samego poety. W obrazkach, zawartych w „Dziadach“, są 
niewątpliwie przestrogi etyczne, bo to się zgadzało z charakterem 
obrzędu Indowego. ale idei, wmawianej im przez dra Kallenbacha, 
dopatrzyć niepodobna: bo jakże z tego stanowiska wyjaśnić obrazek 
dziewczyny, która zw to, Ze nie kochala chłopców na ziemi, błąka 
się między rajem i ziemią? Mialożby to być zasadniczem potępie- 
niem dziewictwa w ogole? Jako obrazek życia wiejskiego jest on 
zrozumiały, ale jako symbol, jako wyraz idei wymaga tak sztucznego 
Hómaezenia, jakie obmyślił dr. Kallenbach, powiadając, że ta dzie- 
wczyna, „gardząc padołem ziemskim, żyła bez pożytku dla ziemi”, 
jakgdyby rodzeniem dzieci można bylo przynieść pozy tek. 

Po trzecie, dodać potrzeba, że dr. Kallenbach, obmyśliwszy 
„ideę dla Dziadów wileñskieh, zastosował ją właściwie tylko do 
części IL, bo mówiące o części IV., już jej dal pokój, może pobu- 
dzony uwagą 'Turczyńskiego, że w IV. części Mickiewicz „zmienił 
pierwotne założenie poematu“, ponieważ „miłość i jej dzieje opano- 
wały całą istote poety i rozplomienily natchnienie jego“. Ale dr. 
Kallenbach nie mial otwartości Turczyńskiego i nie ostrzegł czytel- 
nika, że „idea“ już do IV. części nic przypada; poprzestał tylko na 
przywiedzeniu ostatnie słów chóru, że kto za życia choć raz był 
w niebie, ten po śmierci nie trafi odrazu, tak jakby cały poemat 
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miał na celu udowodnienie tego orzeczenia. Autor nie wiele zadaje 
sobie trudu, by wyjaśnić na zasadzie wymyślonej przez siebie „idei*, 
jak należy pogodzić wyrok chóru eo do dziewczyny, która nie ko- 
chała, i młodzieńca, który kochał. I tak i tak nie dobrze. Dziewczyna, 
co nie kochała, musi się błąkać między rajem a ziemią; młodzieniec, 
co kochał, błąka się jako upiór... A zatem ani tamta, ani ten nie 
spełnili swego zadania na ziemi. Dr. Kallenbach powiada, że „oboje 
zgrzeszyli: ona przez brak nezucia, ów przez nadmiar jego i wyła- 
czne skierowanie tegoż w sferę zaziemska* (41). Zbyt to enigma- 
tyezne objaśnienie, ażeby nas zadowolić mogło i przekonać, że LV. 
część Dziadów na to została napisana, iżby nas przekonać o szko- 
dliwości nadmiaru uezucia ... A 

Co do szczególowszego rozbioru IV. części Dziadów, to autor, 
porzucając „ideę*, mówi już o niej tylko, jako o poemacie milości. 
W r. 1885 napisal dr. Kallenbach rozprawę o tej części, w której, 
może aż zanadto, dopatrywał remuiscencyj z różnych autorów. Otóż 
teraz, jakby sam siebie karząc za to, popada w druga ostateczność, 
mówiąc: „Mickiewicz, pisząc czwartą część Dziadów, nie myślał 
o zaletach stylu i układu... zapomniał o Trembeckim i o Borew- 
skim, o świecie książkowym, żył czos jakiś w sobie tylko, 
w swym bolu, w swych zawiedzionych nadziejach, w swej rozpaczy* 
(I, 159). Że poeta nie zapomniał o świecie książkowym, o tem dr. 
Kallenbach wie bardzo dobrze, bo przed 10-ciu laty wykazywał to 
szczegółowo; ale dluczego dr. Kallenbach obecnie sam o tem nie pa- 
miętał, to chyba wypadnie polożyć na karb rozmiłowania się w fra- 
zeologii, nie dopuszczającego umiejętnych i zgodnych z prawdą cie- 
niowan. 

Pozostańmy jeszcze na chwilę przy „Dziadach“ i zaznaczmy 
parę uwag dra Kallenbacha nad pierwszą ich częścią, nad którą także 
niegdyś oddzielnie się zastanawiał. Powiada on obecnie, że w tej 
I. części niema „ani sladu“ obrzędu Dziadów, że słowa Guslarza, 
Chóru i Młodzieńców są tylko „przygotowaniem* do uroczystosci, 
„wezwaniem do uczestnictwa w niej*. Na udowodnienie tego poglądu 
przytacza dr. Kallenbach slowa Gmślarza (mylnie przypisując je 
Chórowi): „ze łzami idziem na groby“, oraz fakt, że młodzieńcy 
zostają na drogi polowie. Gdyby autor zastanowił się był rozważniej 
nad całym ustępem, z pewnościąby nie doszedł do tak fałszywego 
wniosku. Bo przedewszystkiem nie pominąłby tak wyraźnego dowodu, 
jaki się mieści w trzykrotnie powtórzonym, już to przez Guślarza, 
juź to przez Chór, wierszu: „Spieszmy się w tajnym obrzędzie*, 
wskazującym, dostatecznie, że nie jestto wezwanie tylko do uroczy- 
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stości, ale jej początek. -Powtére, nie mógłby obojętnie traktować 
słów Grnślarza: „Ciemno wszędzie, głucho wszędzie”, powtarzanych 
ze zmianą przez Chór, a tych samych, jakie w IT. cześci „Dziadów“ 
się znajdują. Potrzecie, chór młodzieńeów z rozkazu Guslarza stanął 
na drogi połowie i tak już stać będzie przez eałą uroczystość, gdyż 
czytamy w poemacie: „niech więc dzieci i ojcowie ida w kościół 
z prośbą, z chlebem; młodzi, na drogi polowie zostaniem pod czy- 
stem niebem.* Nie jestto zatem chwilowe, tymczasowe, przygoto- 
wawcze umieszczenie młodzieńców, ale istotne, z samego pomysłu 
wynikające ich stanowisko. Ze w IL. części inaczej się rzeczy przed- 
stawiają, lo nie może tworzyc dowodu na to, iż w I-ej mamy tylko 
przygotowanie do obrzędu; wskazuje tylko. iż poeta plan swój po- 
przedni zarzucił. 

Podobnego niedopatrzenia intencyi I myśli poety mamy u dra 
K. przykład tam, gdzie poddaje krytyce slowa Chórn młodzieńców: 
„Kto z nas w mlode lata nie działa rzeżwem ramieniem, ale sercem 
i myśleniem, taki zgubiony dla swiata“. Drowr K zdaje się, że 
te slowa stanowia przeewieństwo ze manem wezwaniem Ody do 
midadości : „Zestrzelmy myśli w jedno ognisko, w jedno ogniska 
duely“. Że też to komentatorowie są nienasyceni w wiklanin rzeczy 
najprostszych ! Oda do mlodości kazała przytknąć ramię do ramienia 
I wspólnymi łańcnchy opasać ziemskie kolisko, a tu podkreśla ko- 
mentator wyraz: myśli i każe upatrywać przeciwieństwo z orze- 
czeniem, że kto tylko sercem i mysleniem bez działania zajmuje 
Sie, taki stracony dla swiata. Ponieważ i w jednym i w drugim 
ustępie są podolme wyrazy. mysli — myślenie, to dla komen- 
tatora już jest doskonalym konikiem do harcowania na temal prze- 
ciwienstwa dążności! Mniejsza o to, że w jednym ustępie jest mowa 
o mysli czynnej, budzącej do działania, a w drugim — o mysleniu 
marzycielskiem, zamknietem w sobie i trawiącem się w Sobie, a za- 
tem niezdomem do wydania czynu pożytecznego dla ogółu!.. Na 
takie grube różnice komentator nie zważa, podkreśla tylko wyrazy 
i wola trywmfująco: „Jakto? zgubionym ma być dla świata ten, co 
działa sercem i myslą!“ (L, 1291 Broń Boże! nigdy takiej herezyi 
Mickiewicz nie wypowiedział... tylka... tylko trzeba uważnie i rozwa- 
żnie czytać, co napisal... i nie tworzyć w wyobraźni swojej... kom- 
binacyj dowolnych. 

Niepodolna też pominąć sprzeczności i niekonsekwencyj, w jakie 
popadł dr. Kallenbach przy ogólnej charakterystyce ducha i nastroju 
kursu literatnry slowianskiej. Sa one tak widoczne, że wskażę je tylko, 
nie roztrząsając ieh dokladniej. Na str. 265 tomu IL występuje 
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dr. K. przeciwko mniemaniu, „z nastaniem towiańszczyzny jakoby 
Mickiewicz naginal treść i sposób wykładu wyłacznie do zapatry- 
waj mistrza”. Mniemanie takie nazywa tu autor „nienzasadnionem*, 
gdyż według niego dopiero „w lekcyach końcowych, zwłaszcza 
w roku 1844, przeważa bezsprzecznie pierwiastek filozofujący i me- 
syaniezny*. Ale to tylko na tej stroniey, bo na str. 272 już czy- 
tamy co innego: „Od grudnia 1842 roku do końca prelekcyj 
w maju 1844 mamy do tego stopnia odrębny okres wy- 
kładów, że Miekiewiez nie wahał się wydać go pod znaczącym 
tytulem: L'église officielle et le Alessianisme*... Ale przerznćmy 
jeszcze kart kilkadziesiąt, a znajdziemy wyznanie dra k zgodne zu- 
pelnie z owem mniemaniem, które na str. 265 otrzymało nazwę 
„nienzasadnionego*; czytamy tn bowiem: „działalność towianisty- 
czna w wykładach byla zrazu nieznaczna i ograniczała się do wy- 
dobycia z historyi i literatury polskiej takich faktów, któreby 
nwydatniały przewagę i znaczenie entuzyazmu 
ipoświęcenia* (str. 352). Tak właśnie określano charakter wy- 
kladów przed drem K. I jestto zgodne z prawdą, ale niezgodne z tem, 
eo dr. K. powiedział na str. 267, iżby w wykładach drngorocznych 
„nie było żadnego jeszcze sladu nowych kierunków ducho- 
wych“. I to mówi krytyk, który gdzieindziej (L., 41) w tem, eo Mic- 
kiewiez powiedzial o eudowności w epopei na podstawie przyjętej za 
jego czasów teoryi, widzi „pierwszy ślad” rozmyślań poety nad sto- 
sunkiem świata zazmysłowego z ziemią!... 

Atoli zdziwienie w tej mierze nmniejszy się, edy zważymy, 
jak dr. K. nie z pojęciami już nawet, ale z charakterystyką ludzi 
nie umie sobię dać rady i to w rysach zasadniczych. Oto co na str. 
508 tomu I-go mówi o mistrzn: „Towiański nie chrial marzycieli, 
ale ludzi czynu“; na str. 854: „Towiańskiemu w gruncie rzeczy 
nie zależało bynajmniej na szybkiem realizowaniu t. j. za- 
mienianin myśli i uczuć na czyny; a o dwie strony jeszeze wyra- 
niej: „Towiański strzegł jak oka w głowie woli Bożej, jak sobie 
uro, i do żadnego czynu ziemskiego nie chcial się dać na- 
klonic.* Tylko to drugie określenie jest blizkiem prawdy; nie zaś 
pierwsze. Możnaby przypuszczać, że dr. K. pomiędzy str. 308 a 336 
rozwinął pogląd na proces zachodzący w duszy mistrza, proces, 
który sprawił, że on początkowo pobudzający do czynu, do reali- 
zacyi, stať się potem wrogiem czynnego wykonywania woli Bożej 
na ziemi, zastosowania zasad na wielką skalę, Niestety, tak nie jest; 
chociaż byla po temu niejaka sposobność. Towiański z początku za- 
powiadał urzeczywistnienie nadziei wychodźców powrotu do kraju, 
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ale potem gdy jedna i druga przepowiednia nie sprawdzała sie, 
poprzestał na nauce o potrzebie udoskonalenia wewnętrznego, sobie 
Jeno zastrzegając prawo określenia. kiedy nadejdzie chwila  „posta- 
wienia Sprawy Bożej na ziemi”. 

Uwydatniając szczegóły, zdaniem mojej włomne, w dziele dra 
K. popelniłbym rażącą niesprawiedliwość, gdybym na tej podstawie 
chciał uważać całość za chybioną. Tak bynajmniej nie myślę. 
W książce dra K. znajdują się rzeczy bardzo tralnie sformułowane, 
tak, że większości jego sądów o charakterze i twórczości Miekiewicza 
przyznać należy słuszność, ale zarazem dodać, że sądy te nie są 
nowe. lecz w dziele jego znajdują się i poglądy nowe a dobre. 
Do takich zaliczyć wypada głównie wykazanie możliwości i śladów 
wpływu „Prometeusza* Goethego na wielką improwizacyę Konrada 
w I. części „Dziadów”: a dalej charakterystykę i rozbiór pierw szego 
kursu literatury słowiańskiej i niektórych kwestyj z dalszych. Za- 
znaczyć też potrzeba z naciskiem, że pierwszy u nas dr. Kallenbach 
zabrał się do przestudyowania dzieł Jakóba Bölme i St-Martin a 
celem wykrycia związku pomiedzy ich pomysłami a pomyskumi 
Mickiewicza czy to przed okresem Towiañszezyznr, czy też w jego 
ciągu. Wyniki tych poszukiwań są, co prawda, niewielkie; autor 
bowiem zdaje się poczytywać niektóre ogólne właściwości umysłów 
mistycznych za specyalne cechy Bóhmego lub St-Martina, a po- 
wtóre nie zadał sobie trudu przedstawienia nauki mistycznej jednego 
i drugiego w sposób systematyczny, lecz poprzestał na przyloczeniu 
zdań znamiennych, ale dorywczych Wyrażnych, przekonywa- 
wających śladów wpływn obu mistyków na pisma naszego poety nie 
wyłaył tam nawet, dokąd badania przedewszystkien zwrócić się 
były powinny, ti. w „Zdaniach i uwagach", które pod tym wagle- 
dem oczekują jeszcze dokładniejszych poszakiwań. Co dr. Kallenbaeh 
przywiódł dla objaśnienia liczby 44 w widzeniu ks. Piotra, jest 
cenmem o tyle tylko, o ile wszystkie dotychczasowe przypuszczenia 
i kombinacye, jako próba nierozstrzygająca kwesty stanowczo. 

Zadanie główne swej pracy, to jest wykazanie jednolitości 
w myślach i uczuciach Mickiewicza przez cały ciąg jego życia miał 
już autor ułatwione przez poprzedników. Wszysey oni nie tylko 
twierdzili, ale i dowodzili, że rozwój duchowy człowieka i poety 
w Mickiewiczu odbywał się na tle silnego uczucia i plastycznej wy- 
obraźni: że dopóki te czynniki były trzymane na wodzy przez 
rozum, nie prowadziły do krańcowości, lecz gdy ten hamulec został 
osłabiony, zaprowadzily w sferę mistyki. Dr. K. chciał wzmoenie te 
twierdzenia i popadł w przesadę, niezgodną ani z ogólnem prawem 
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rozwoju psychologicznego, ani też z specyalnymi jego objawami 
u Mickiewicza. Dr. K. nie dostrzega wcale „zasadniczych zmian* w umy- 
słowości twórcy „Warcabów* 1 improwizacyi Konrada lub czwartego 
kursu literatury słowiańskiej: zdaniem jego „mistycyzm był stałą 
przyprawą jego uastrojn duchowego“ (IL. 388). Gdyby rzeczywiście 
tak było, tobyśmy tę „stałą przyprawę* znajdowali we wszyst- 
kich utworach poety; a tymczasem najściślejsza nawet analiza nie 
potrafi odkryć tej „przyprawy“ ani w „Grażynie*, ani w „Sonetach 
Krymskich“, ani w „Konradzie Wallenrodzie*, ani w „Panu Ta- 
deuszu*. Jakże więc można twierdzić, że imistycyzm byl stałą przy- 
prawą rozwoju duchowego poety, kiedy większość jego utworów 
nie wykazuje jej wcale? Że w kilku dziełach z doby, kiedy powstały 
powyżej wymienione, znajduje się ona rzeczywiście —i to w bardzo 
roënem zabarwieniu — to upoważniać nas może tylko do twierdze- 
nia, że skłonność do mistycyzmu tkwiła w duszy poety, ale 
długie stacza! z sobą walki, zanim dał się tej skłonności opanować 
całkowicie. Nie zapominajmy, co sam Mickiewicz powiedział Towian- 
skiemu: „więcej dzis mam trudu w poskromieniu przewagi ro- 
zumu, niż miałem w nabyciu onego“. Nie zapominajmy również 
i tej prawdy, że łatwiej jest upatrywać podobieństwa, aniżeli wyka- 
zywać różnice między objawami. Analiza psychologiczua powinna 
umieć nechwycić najsubtelniejsze odcienie w duszy człowieka, ha 
wtedy tylko może nam dać obraz rzeczywistego jej rozwoju, posil- 
kującego się różnicowaniem; — że dusza pozostaje mimo to tąż 
sama, prawda ta nie potrzebuje dowodzenia szczególowego. 

Uo do formy, dzieło dra K. jest mieszaniną opowiadania przed- 
miotowego i dyskusyi, w której subiektywny i polemiczny chara- 
kter się rozpościera. Nie uważam tej formy za dobrą. Gdy w przed- 
stawieniu czy to szczegółów biograficznych, czy też estetycznych 
wyskakują nagle spory, sprostowania, wykrzykniki, przypomina mi 
się zawsze stara metoda powieściopisarska, gdzie to autor na podo- 
bieństwo artystów średniowiecznych wypisywal rekomendacye dla 
swoich bohaterów, dawał nauki moralne czytelnikowi, zaznajamiał 
ze swojem usposobieniem w chwili pisania i t. d. Psuły te wszystkie 
dygresye wrażenie czytelnikowi. pragnącemu przypatrywać się rozwo- 
jowi życia 1 charakterów swobodnie i względnie przynajmniej nie- 
zależnie, tak jak się mu przypatruje, kiedy ma rzeczywiste objawy 
przed sobą. Zdaje mi się, że za przykładem  powieściopisarzów 
nowszych należaloby pójść iw pracach historycznych. Niech przed- 
miot pracy mówi sam za siebie; niech charaktery i wypadki rozwi- 
jają się przed wyobraźnią czytelnika bez sztucznych podpórek autor- 
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skich. Nie wprowadzajmy tych, dla których piszemy, do kuchni 
nankowo-literackiej: pozostawmy dla siebie drogę. jaką doszlismy do 
rezultatów; a jeżeli z jakiegokolwiek względu uważamy za konie- 
czne wskazać, dlaczego taka lnb inną opinię wygłaszamy, przeniesmy 
tę sprawę do przypisków lub osobnych dodatków (ekskursów). 
Oczyścimy w ten sposób dzieła nasze z balastu, zawsze niemiłego 
a czasami przykrego dla ogółu czytelników, a co ważniejsza, przy- 
bliżymy je do tego stopnia naturalności i prawdziwości, do jakiego 
ludziom przybliżyć je można. Nie lękajmy się zatraty naszej 
indywidualności. Człowiek, choćby chciał jak najsilniej, nie potrafi 
zajrzeć cech swego umysłu w dziele przez siebie wydanem, nie 
potrafi być płytą fotograficzną. Usposobienie, przekonania, nastrój, 
charakter odbiją się zawsze w naszej książce, o ile ta dotyczy spraw 
ludzkich i kwestyj żywotnych. Nie wnośmyż więć nanmyslnie na- 
szego ja tam, gdzie idzie o wykrycie prawdy przedmiotowej. 

To, co tu powiedziałem o formie, nie odnosi się wyłącznie do 
diela dr. K., gdyż większość naszych prae historyczno - literackich 
ma jeszcze dotąd tę cechę mieszaną. Natomiast specyalnie już drowi 
K. muszę zrobić wyrzut co do cytat niemieckich i francuskich w sa- 
mym tekscie książki. Jestto niesmaczny makaronizm, który stanowczo 
potępić należy. Używa się go jeszcze co prawda, w rozprawach ścisle 
naukowych. dla oszczędzenia iniejsca na przekład; ale i tego po- 
chwalić niepodobna. Książka polska powinna być, o ile podobna, 
czysto po polsku napisana. Zdania Böhmego i Saint- Martina nie 
a nic by na tem nie straciły, gdybyśmy je czytali w języku naszym 
własnym, nie zaś w niemieckim lub francuskim. A jeżeli ehodzilo 
o trudniejsze wyrażenia, których dokładnie popolskn oddać na razie 
nie można, toć było miejsce na podanie takich krótkich wyrażeń 
u dolu stronic, w przypiskach 

Wypowiedziałem swe zdamie o pracy dra Kallenbacha dość 
szczegółowo i otwarcie, staralem się poprzeć sądy moje rozumowa- 
niem, ażeby czytelnik sam mógł sprawdzić, o ile ma słuszność kry- 
tyk, a o ile autor. Chciałem dowieść tym rozbiorem, że pracę dra 
Kallenbacha cenię jako owoc snmiennych badań, gdyż w przeciwnym 
razie nie zastanawialbym się nad nią tak dlugo. Że nad wadami 
ruzszerzylem się znacznie więcej niż nad zaletami, jest to wynikiem 
samej natury krvytykie pochwalę można streścić krótko; zarzuty 
trzeba uzasadniać dokładnie. Umiem cenić szczery zapał, z jakim 
autor pisał o największym wieszczn naszym, i pragnąłbym gorąco, 
ażeby ten zapał udzielił się czytelnikom. Dr. Kallenbach złożył 
i składa wciąż dowody wielkiej pracowitości I sumienności w stu- 
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dyach swoich specyalnych, w których jako analityk wykrył niejedno 
ważne objasnienie twórczości naszych poetów. Okazał się mniej 
szczęśliwym jako syntetyk: ale dziwić się temu niepodobna, ponie- 
waż rzecz to niewątpliwie trudniejsza od analizy, a autor po raz 
pierwszy zabrał się do pracy takiej na większą skalę. Nie taję by- 
najmniej, że dzieło jego wydaje mi się raczej jako zbiór poszeze- 
gólnych rozpraw o utworach Mickiewicza na tle biograficznem, 
aniżeli jako całość jednolita, w której wszystkie szczegóły ogniskują 
się w pewnym wydatnym punkcie czy idei: nie taje również, że 
i w tych szczegółowych rozprawach znajdują się usterki większe lub 
mniejsze, pochodzące z niescisłości w uogólnianiu lub z niedopatrze- 
nia: — ale mimo to uznaje, że dzieło dra Kallenbacha świadczy 
e umiejetnosci badań metodycznych, o sumienności w nagromadze- 
niu szczegółów, o szczerości w wypowiadanin sądów. 


P. UHMIELOWSKI. 


ANDRZEJ ZEBRZYDOWSKI 
BISKUP WŁOCŁAWSKI I KRAKOWSKI 
(1494 — 1860). 


MONOGRAFIA HISTORYCZNA. 


Część druga. 
| 
(Ciag dalszy). 


Tymczasem kapitula krakowska nie uznawała jeszcze na seryo 
Zebrzydowskiego biskupem krakowskim. Skoro nie przybywał do 
Krakowa, powatpiewala, czy (eż wiedzieć nie chciała, Że już mu 
przyszła konfirmacya z Rzymu. To też na posiedzeniu kapitulnem 
15. maja wystosowała do niego napomnienie, by się nie mięszał 
jeszcze do spraw religijnych dyecezyi krakowskiej, à równocześnie 
z inicyatywy wlasnej wybrała areindyakona B. Gatkowskiego i ka- 
nonika A. Kijewskiego, jako deputatów kapitalnych na synod 7). 
Odhyła też naradę nad programem obrad synodalnyeh ?) i poleciła 
trzem kanonikom swoim, mianowicie St. (rórskiemn, P. Myszkow- 
skiemu i M. kromerowi*), wszystkim trzem tęgim «zermierzom ka- 
tolicvzmu, których imiona później świetnie sie zapisały na kartach 
dziejów kościoła polskiego, aby napisali dla deputatów iustrukcyę 
na synod, w której mieli skreślić obraz wierny ówczesnego stanu 


1) Kor. Zeb. nr. 844. 

2) Kor. Zeb. nr. 843, 845. 

i Eichhorn. Der ermlindische Bischof Martin Kromer, Zeitschr. 
für die G. Ermlands, 1869. W.: Walewski: M. Kromer, Warszawa 
1674: Finkel: M. Kromer. Kraków 1883. 
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kosciola, tudzież podac środki. jakimiby można zażegnać grożące 
mu niebezpieczeństwo. Owa to instrukcya 1) jest nieocenionym skar- 
bem dla dziejów kościoła polskiego w epoce Reformacyi. Napisana 
przez mężów. znających dokładnie ówczesne stosunki, napisana 
w duchu prawdy a przeznaczona na synod, gdzie jak na forum sa- 
dowem mialo duchowieństwo wydać samo na siebie wyrok potę- 
pienia, jest ona formalnym aktem oskarżenia całego kleru polskiego, 
tak biskupów, jak opatów, księży i mnichów. Nie liczy się z żad- 
nymi względami i nie przebiera w słowach. Krytyka jej ostra, su- 
rowa, telinaca slusznym żalem do przedstawicieli kościoła polskiego, 
którzy go sami postawili nad brzegiem przepaści. Jak Herberstein, 
tak samo instrukcya uderza przedewszystkiem na biskupów. Grom 
ich za życie wystawne i zbytkowne, za marnowanie czasu na uczty 
i zabawy, za towarzystwa podejrzanych osób, często nawet kobiet, 
pełniących przy ich boku role metres i nałożnic. Oburza się na to, 
że zaniedbywali służbę Bożą, że przebywali calymi miesiącami zdala 
od swych katedr i rezydencyi, oddani sprawom świeckim prywatnym 
lub publicznym kosztem kościelnych i religijnych. Tak samo opaci, 
zdaniem kanoników krakowskich, oddawali się raczej zbytkom i roz- 
puście, niż obowiązkom kapłańskimn Rzadzili swemi opactwami jak 
satrapiami, trwoniac dochody klasztorne na wlasne fanfazye, obo- 
jętni na sprawy wiary i religii. Jedynie zakony żebrzące zasługi- 
waly na pewne uznanie. Na domiar zlego, tak biskupi, jak opaci 
grzeszyli bezprzykladną iguorancya praw kononicznych i bożych, 
nie czytali Pisma świętego, a zamiast utrzymywać na swych dworach 
mężów uczonych, doktorów teologii, biegłych w Piśmie św., olaczali 
się chętnie kaplanami podejrzanej wiary, często nawet heretykami, 
których wspierali i protegowali jawnie ku wielkiemu zgorszeniu 
prawowiernych katolików. O wielu biskupach, rzecz nie do nwie- 
rzenia, krążyły wieści, że nie mieli żadnej religii i wiary, wielu 
nie zachowywało nawet prostych pozorów religijności, lekceważąc sobie 
praktyki religijne, przykazania Boże i obrzędy kościelne, jednem 
słowem, dawali publiczne zgorszenie. Dwory ich były przepełnione 
ludźmi podejrzanej konduity, niekiedy jawnogrzesznikami, rozpust- 
nikami i pijakami, którzy ufni w opiekę swoich możnych patronów, 
dopuszczali się licznych bezprawi i nadużyć, nie mając dla siebie 
tem bardziej żadnego hamulca, jeśli łączyły ich stosunki pokrewień- 
stwa z którym z biskupów. Nepoci tacy byli nieznośną plagą całego 
kościoła. Tluste chleby duchowne. pierwszorzędne kanonie i mtratne 


1) Kor. Zeb. nr. 840. 
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beneficya koscielne przechodziły do rąk nieuków, idyotów i szal- 
bierzy, którzy stan kapłański dyskredytowali zupełnie w oczach po- 
ważnej opinii. Dochody więc i fundnsze kościelne szły na zaspoko- 
jenie fantazyi i kaprysów rozhisurmaniouyeh sług Bożych. Bardzo 
czesto bywało. że kochanki i utrzymanki ich żywiły się krwawą 
pracą poddanych kościelnych... Cóż dziwnego, że podnosiły się coraz 
nporczywsze glosy przeciw rozmaitym opłatom kościelnym. które 
będąc same przez się uciążliwe, tem bardziej były przykre, gdy wi- 
dziano na jakie szły cele? Kanonicy krakowscy snadz rozumieli 
dobrze grożące z tej strony niebezpieczeństwo kościołowi i jego ka- 
planom. 

Wszak w XVI. wieku duchowieństwo polskie było w posia- 
daniu jednej trzeciej ziemi kzptej i prawie połowy dochodów pu- 
blicznych *). Pobierało dziesięciny z dóbr całego państwa, nie płaciło 
żadnych podatków, chyba czasami datki dobrowolne tak zw. sub- 
sidia charitatwa. Sciagalo opłaty na rzecz papieża i knryi rzymskiej, 
nie składając z nich nikomu rachunków: tymczasem zamiast lago- 
dzić umysły, krzywiące się na ten wyzysk, życiem skromnem i mo- 
ralnem, postępowało odwrotnie i podawalo tem samem broń za- 
czepną w ręce szlachty, która też na sejmie zeszłorocznym dała 
dowód, że broni tej używać skutecznie potrafi. Do rozgoryezania 
szlachty przyczyniała się jeszeze osobista chciwość księży. Wedle 
słów instrukcyi dochodziły skargi na wiejskich plebanów i ich 
wikarynszow, że kazali sobie składać opłaty za kolędy, spowiedzie 
i za komunie w Wielkim Tygodniu, odejmująć nieraz komu- 
nikującym się od ust podawaną im hostyę, jeśli nie złożyli odpo- 
wiednej opłaty. Nadużycia powyższe dalyby się chyba tą uspra- 
wiedliwić okolicznością. że księża. piastujący godność kapłańską 
po wsiach i miasteczkach, nie dorośli byli zupełnie do swego 
zadania. Sam prymas w swoim uniwersale przyznawał, co również 
instrukcya potwierdza, że administracya kościołów parafialnych spo- 
czywada w rękn ludzi. nie mających żadnego powołania i przygoto- 
wania do sprawowania służby Bożej. Rekrutowali się oni z plebe- 
juszów, mianowicie z młodzieży biednej, która całe swoje wykształ- 
cenie zawdzięczala zaledwie szkólkom parafialnym. Z reguły prawie 
adepci stanu kapłańskiego byli to młodzieńcy wykolejeni, żle wy- 
chowani, lekkomyślni, niemający wyobrażenia o dostojeństwie sianu, 
któremu się poświęcali, często byli to młodzieniaszkowie, którzy dopiero 
co ławy opuścili szkolne, niedojrzali, nie mający znajomości światła ni 


. 
1) Kuhala: St. Orzechowski, Lwów 1870, str. 22. 
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ludzi. Całe dnie i noce spędzali po obskurnych handelkach i podej- 
rzanych domach, gdzie się oddawali pijaństwa i rozpuście. Po hu- 
lance i orgiach nocnych w stanie podnieconym spieszyli razem jako 
kapłani sprawować slnżbę Boża! Czyż tacy mogli serca wiernych 
podnosić ku Bogu. budować moralnie owieczki Panskie powierzone 
swej pieczy? Stad pochodzi, że szlachta kpiła sobie z parochów, 
wszelkiego rodzaju klechów i z całego kościoła. Wina to właśnie 
biskupów, ogółem całego kleru wyższego, że pozwalali na obsadzanie 
pomniejszych probostw takimi niedorostkami, uiedoukami i lekkodu- 
chami. Zresztą sowy nie znoszą orlęcych jaj Jakimi byli najwyźsi 
dygnitarze kościoła, takimi rownież ich słudzy. Przykład ducho- 
wieństwa naśladowali świeccy. Moralność publiczna była w opła- 
kanym stanie, nieporządki i nadużycia, zbrodnie i przestępstwa były 
na porządku dziennym, zwłaszcza, że krol z dworem swoim prze- 
bywał chętniej na Litwie. Imstrukcya nie. ma słów na skreślenie 
posępnego obrazu tych nieznośnych stosunków. Przyczyniała się do 
tego rownież ta okoliczność, że w owym czasie sądownictwo, jak 
wszędzie tak samo w Polsce, było rozdzielone między władze ko- 
ścielne i świeckie. Przeciwko jurysdykeyi kościelnej podniosła sie 
byla właśnie z okazyi sprawy małżeńskiej ks. Orzechowskiego na- 
miętua opozycya wśród szlachty, o której wspominaliśmy przy opisie 
sejmu piotrkowskiego z 1550 roku. Instrukcya narzeka na opieszałość 
starostów królewskich. którzy nie poddawali egzekucyi wyroków 
sądów duchownych. Nie czynili tego, bo się właśnie buli ściągnąć 
na siebie nienawiści wzburzonej szlachty. 

Edykta więc królewskie z grudnia przeszłego roku, wymu- 
szone przez biskupów na królu, pozostały na papierze. Nie mniej są- 
downictwo świeckie, spoczywające w ręku króla, jego organów wy- 
konawczych i sejmu, pozostawiało wiele do życzenia. Z powodu nie- 
chęci krola do Polski, zrodzonej z okazyi małżeństwa jego z l- 
tewska księżniczką, Barbarą, z powodu odraczania sejmów, a tem 
samem sądów sejmowych, leżało niezliczone mnóstwo spraw cywil- 
nych i kryminalnych odłogiem 1). Widząc taki stan rzeczy, słusznie 
żądali od synodu kanonicy krakowscy jakiejś inicyatywy w reformie 
wewnętrznych stosunków kraju, a że na synodzie kościelnym wszyst- 
kiemi sprawami nie można bylo się zająć, kładli więc szczególniejszy 
nacisk na potrzebę uporządkowania stosunków kościelnych przez 
podniesienie moralności i religijności kleru. Nazywając rzeczy po 


1) Relacye Nuncyuszów apost. o Polsce? wyd. Rykaczewskiego, 
t. III. 1864, t. I. s. 65. 
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imieniu, nie wahali sie oni wwstąpić w swojej instrukeyi z jawną 
krytyka wybitniejszych osobistości wyższego kleru polskieso. Naj- 
drastyczniej wypadla ocena życia i działalności pierwszego drgni- 
tarza kościelnego, arcybiskupa gnieźnieńskiego i prymasa państwa, 
Mikołaja Dzierżgowskiego, potem drugiego po prymasie dostojnika 
kościola polskiego, naszego biskupa, Andrzeja Zebrzydowskiego. 
Mając gotową instrukcyę już w ostatnich dniach maja. podążyli 
dleputaci krakowscy do Piotrkowa w pierwszych dniach czerwca. 

Zapowiedziany synod istotnie zebrał się 7. czerwca. Przybył 
nań również Stanislaw Hozynsz, jadący właśnie do Trydentu, jako 
reprezentant Polski. Patrząc na powagę kosciola i duchowieństwa 
z dzisiejszego stanowiska, trudno nam wyobrazie sobie jak została 
przyjętą przez synod, przez zebranych tam samych wysokich dyg- 
nitarzy kościola, bolesna prawda wypowiedziana przez śmiałych ka- 
noników Andrzeja Zebrzydowskiego o okropnym stanie kosciola, 
wywołanym przez upadek moralności i powagi jego sterników. Zaiste, 
głęboko musieli być oni przeswiadczeni o prawdzie słów swoich, 
skoro odważyli się wystąpić z podobnym aktem. by zimierzyć się 
wobec przedstawicieli całego kościoła, nawet z swoim własnym bi- 
skupem! Stawiali widocznie wszystko na kartę, bo wiedzieli. że 
mściwy Zebrzydowski zachowa do nich głęboką i wieczystą urazę 
W sercu. 

Pomijając specyalną krytykę prymasa i reszty biskupów, nie 
od rzeczy będzie przytoczyć w streszczeniu zarzuty zebrane w in- 
strukcyi przeciw Zebrzydowskiemn, chociaż te po większej części 
już są nam znane z przeszłości jego, jako kanonika krakowskiego 
i biskupa włocławskiego. „A wiec“ — pisze instrukeya® chodzą wieści 
między ladźmi, oby lałszywe, że jego Wielebność, biskup krakowski 
nie zachowuje postow, nawet postu  czterdziestodniowego, jedząc 
w dniach postów różne mięsiwa: że pochwala komunię pod obiema 
postaciami, ale to jeszcze mniejsza, bo są rzeczy gorsze, których 
brz odrazy nawet wypowiedzieć nie można, oto, że Jezu Wielebność 
nie uznaje wlaściwie żadnej religii ni wiary, bo ma bye ateistą! 
Ku wielkiemu zgorszeniu ma się publicznie wyrażać, Ze Mojżesz, 
Chrystus i Mahomet, to trzej znakomici szarlatani, którzy cały 
świat wzburzyli i ogłupili *). Z tego samego powodu błogosławionemu 


1) W średnich wiekach krążyła po świecie chrześcijańskim taju- 
mnicza książka, p. t. De tribus impostoribus, o trzech osznstach, przy- 
pisywana znakomitemu filozofowi arabskiemu Averrhoesowi, ur, w Kor- 
dubie w XII. wieku. 
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Mateuszowi, ewangeliście, daje pogardliwa nazwę „Maciek“, śmiejąc 
się z podania jego o niepokalanem poczęcia Maryi. Jego Wielebność 
jawnie przeczy bóstwa Chrystusowi, twierdząc, że Chrystus nie był 
synem Boga, tylko Abrahama, Dawida i Józefa, meża Maryi. Czyż 
może chrześcijanin - katolik wymyśleć okropniejsze bluźnierstwa? Jego 
Wielebność powinien dla dobra kościola i obrony religii wystąpić 
energicznie przeciwko tym potwornym wieściom o sobie, jeśli jest... 
niewinnym. Są jeszcze i inne zarzuty, chociaż lżejsze, ale przecież 
wielce ublizajace stanowi kapłańskiemu i dostojeństwu Jego Wie- 
lebności. Oto powszechnem jest oburzenie na Jego Wielebność za 
to, że zdefraudował pieniądze, które książę pruski, Albrecht, ofiarował 
był w 1548 roku na pogorzeleów w Wolborzu, że Jego Wielebność 
krzywdzi! swoich poddanych w dyecezyi kujawskiej, zwłaszcza ob- 
rabował ich na znaną podróż swą do Węgier. Również głośne krążą 
wieści o Jego Wielebności, że nie żyje w czystości i wstrzemiężli- 
wości. Razu pewnego porwał jakąś dziewczynę w Gdańsku podczas 
wizytacyi Pomorza I uwiozl ją do Wolborza, gdzie spłodził z nią 
córkę, dla której poświęcał interesa kościola. Bez żadnych skru- 
pułów uwodził także i hańbił zakonnice i inne niewiasty. Te skan- 
daliczne rzeczy o Jego Wielebności powtarzają sobie wszyscy, tak 
wielcy jak mali, bawiąc się osobą jego z wielkiem ubliżeniem jego 
godności kapłańskiej i biskupiej. Powszechną jest nadto opinia, że 
Jego Wiełebność kupił sobie biskupstwo krakowskie u króla za cenę 
dóbr stołu biskupiego, Wawrzycieżyce, które w ten sposób na zawsze 
zostaly stracone dla kościoła i dyecezyi krakowskiej, ho królowie 
z powodu bliskości i sąsiedztwa tych dóbr z dobrami koronnemi 
w Niepołomicach dla rozszerzenia swego polowania po tamtejszych 
lasach nie wypuszczą ich z rąk swoich nigdy. Również dobra Bo- 
lechowice ') przyrzekł Jego Wielebność Janowi Lubomirskiemu, ka- 
sztełanowi brzeskiemu, które też on już zajął jak swoje; tak samo 
księstwo siewierskie ?) nadal brata swemu Floryanowi, referendarzowi 
królewskiemu, co wszystko sprzeciwia się wyraźnym przepisom i in- 
teresom kościoła. Wobec takich i tylu zarzutów drugi na mnejscu 
Zebrzydowskiego, choćby tak samo winny, byle umiejący zachować 
pewne decorum dla ugłaskania opinii publicznej, byłby może wy- 
stąpił z odpowiednią obroną, aby choć pozornie oczyścić się wobec 
świata. Tymezasem o obronie Zebrzydowskiego jak i innych obwi- 
nionych biskupów jakoś glucho w aktach synodu... Kto wie, czy 


1) Kor. Zeb. nr. 608, 627, 644, 655, 656, — spór o Bolechowice. 
3) Kor. Zeb. nr. 608. 
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zdobył się Zebrzydowski choćby na lakoniczną uwagę, że zarzuty 
te to oszczerstwo, o którem nawet mówić nie warto, Tylko w liście, 
pisanym z synodu 14. czerwea!) do jednego z autorów instrukeyi, 
kanonika P. Myszkowskiego. użala się wprawdzie za kalumnie rzn- 
tone na niego przez kanoników krakowskich, ale zapewnia najspo- 
kojniej, że mimo to pragnie z nimi zachować jak najlepszą komi- 
tywe, a zwłaszcza z Myszkowskim, w którego miłość, życzliwość 
i przyjaźń dla siebie jak najmocuiej wierzy... O bezezelności, o iro- 
nio! Więc mniejsza o honor. interes przedewszystkiem! Wszak to 
dewiza życia szanownego biskupa. A właśnie wówczas leżalo w in- 
teresie jego nie rozdrażniać kanoników na siebie, ho zbliża? się dzień, 
w którym miał objąć osobiście rzady biskupstwa. 

Tymczasem wśród obrad synodu wszystkich oczy zwracały 
się na Stanisława Hozyusza, od niego wyglądając skutecznego le- 
karstwa na rany, które niebacznie zadano kościołowi, religii i mo- 
ralnośel. Oceniając donioslość chwili, czując natomiast w sobie dość 
siły moralnej. aby wystąpić w obronie lonoru religii i kosciola, 
będąc prawie jedynym z pośród episkopatu polskiego sumieunym 
wyznawcą katolicyzmu, jedynym też mężem, który dla wysokich 
talentów, nauki i gorliwości we wierze zażywał powszechnego sza- 
cunkn mimo zbyt jaskrawej ortodoksyi katolickiej — ośmielil się 
teraz St. Hozyusz złożyć na piśmie wobec synodu słynne wyznanie 
wiary, które tak wszystkich olsniło, że przyjęto je synodalnie i po- 
dług niego ułożono tormulę przysięgi, którą wszyscy. zgromadzeni 
mieli złożyć na znak prawowierności katolickiej. Wyznanie to, wy- 
drukowane póziuej w 1555 roku w Krakowie pod iyt.: „Confessio 
catholicae fider Christiana* a przetlómaczone na wszystkie euro- 
pejskie jezyki“. okryło zasłużoną sławą imię St. Ilozyusza. Przynaj- 
mniej więc jeden znalazł się w lonie kleru polskiego, który miał 
odwagę powiedzieć, że wierzy w Boga i w Chrystusa! Za nim też 
wszyscy jakby na dany z góry zuak powtórzyli ehoralnie: 1 my 
też wierzymy! Stal się tedy end. Oto na synodzie, złożonym z ludzi 
w większej części niepewnej wiary. stalo się wyznanie, wygłoszone 
poważnie, chociaż w duchu konserwatywnych przekonań katolickich, 
jednak poparte sily argumentacyi i logiki a moenem przeświadcze- 
niem o potrzebie wiary — punktem zwrotnym w obradach, porwało 
wszystkich umysły za sobą, natchnęło je ożywcezym duchem reformy, 


1) Kor. Zeb, ne. 660. 
2) Finkel: Bibliografia historyi polskiej, Lwów 1891—1896, cz.. 
Ii, sw. (ów, nr. 41522211. 
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która w niedalekiej przyszlości miała sprowadzić zbawienną reakcvę 
w łonie kościola katolickiego 1 duchowieństwa w Polsce. 

Wydał tedy synod wiele ważnych ustaw, w których, jak mówią 
historycy czuć obecność Hozyusza *). Jednak nie zaraz miały one 
wydać spodziewany plon. Na razie, jak wszystkie poprzednie ustawy 
synodalne, pozostały z powodu nieudolności biskupów a ogromnego 
wzrostu w szóstym dziesiątkn XVI. stulecia różnowierstwa w Polsce 
nadał w sferze pobożnych życzeń Hozyusza. Były one podobne do 
sztucznych ogni, które wywołały okrzyk podziwu i spłonęły bez 
śladu. Ale przecież odniósł Hozyusz pewne sukcesa. Oto naprzód 
postanowili biskupi wystąpić śtnielej przeciw dyssydentom, co sie 
objawiło wkrótce w kilku procesach o herezyę; powtóre synod za- 
twierdził Hozyusza w godności posła na sobór trydencki, wybierując 
nawet na prośbę jego internuncyusza w osobie Piotra Głogowskiego, 
który miał udać się na koszt biskupów do Trydentu, aby uspra- 
wiedliwić tymczasową nieobecność Hozyusza; Zebrzydowski prze- 
znaczył na koszta owego poselstwa 500 zlp.?): po trzecie wszyscy 
biskupi, jak jeden maż rzeczywiście. złożyli zapowiedzianą przysięgę 
dnia 14. czerwca, podług formuły ułożonej w duchu jego konfesyi 3). 
Jak winowajcy stawali wobec komisyi synodalnej, złożonej z Ho- 
żyusza, prymasa i biskupa krakowskiego, składając w rece sekretarza 
synodu, niejakiego Ostrowskiego, uroczyste przyrzeczenia, że wierzą 
i będą wierzyli, jak Chrystus i kościól święty nakazuje. Zebrzy- 
dowski, wezwany do przysięgi, dostal blisko czterdzieści pytań, na 
które poniewoli odpowiadał twierdząco *). Pytano się go, czy wierzy” 
w artykuły wiary, czy wierzy w kościół święty katolicki, świętych 
obcowanie i t. d.; czy się spowiada, czy czyta książki heretyckie, 
czy uznaje celibat. Na pytanie o spowiedzi zapewniał, że spowiada 
się zawsze przed mszą św., że ma swego kapelana, a w 1551 roku 
spowiadał się specyalnie dwa razy, raz w katedrze włocławskiej 
29. marca, drugi raz w Dyhowie 17. maja. Co do książek herety- 
ckich, nie przeczył, że je posiadał, że je czytal, ale wszystkie po- 
tepial. Stosownie do jednej z nchwał synodu. aby biskupi popalili 
wszystkie książki zabronione, przyrzekł, że spali je natychniast po 
przybyciu do swojej stolicy. W kwestyi celibatu również zaparl się, 
jakoby go potępiał, oświadczywszy wyraźnie, że małżeństwa księży 


1) Fabisz. Wiadomość o synodach, Kempno 1861 s. 164. Kor. 
Zeb. nr. 848. 

NON Zob. mn ONE 0100. 

3) Kor. Zeb. nr. 847. 

4) Kor. Zeb. nr. 847. 
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uznaje za niemożliwe. Zeznał także niezgodnie z rzeczywistym stanem 
rzeczy, że w swej obecności nie pozwolił nigdy bluźnić Bogu lub 
kościołowi, zaprzeczył jakoby kiedykolwiek gościł na swym dworze 
ludzi podejrzanych w wierze. Zaparł się tedy wszystkiego, składając 
potem już z lekkiem sumieniem przysięgę na wierność kościołowi, 
tak w przeszłości, „teraźniejszości, jak przyszłości. Zbywszy się tych 
przykrych formalności, czekał zapewne z utęsknionem sercem końca 
synodu. Synod te? niezadługo zakończył się, bo już 17. czerwca, 
uchwaliwszy jeszcze subsidium charitatwum na potrzeby państwa 
wobee grożącego niebezpieczeństwa ze strony Turków i Tularów, 
w czem sobie Zebrzydowski wielką zasługę przyznawał 1). 

Zebrzydowski jednak mimo zakończenia się synodu nie podążył 
zaraz do Krakowa. Jeszcze przez caly miesiac podróżował, najehet- 
niej przebywając w Sandomierskiem °). Tymczasem prymas zabral się 
niby do pracy, zgromadził do Uniejowa swoję duchowieństwo na 
naradę, poczem wydał wyroki potępienia na ks. Bt. Orzechowskiego, 
na Jakóba Ostroroga, późniejszego general-starostę wielkopolskiego, 
radził też Zebrzydowskiemu, aby wstąpił w jego ślady, ale nie zdołał 
namówić go, jakkolwiek Zebrzydowski pochwalał te jego kroki prze- 
ciwko dyssydenton *). Sam zajęty czem iunem, nie cheial jeszcze 
mięszać się w sprawy religijne, by nie rozdrażniać przeciwko sobie 
nieprzyjaciol kościoła. Więcej oględny i przezorny od prymasa, za- 
+pewnial, że może pójdzie kiedyś w jego ślady, ale jeśli dowie się, 
że król zatwierdzy wyroki przeciw Orzechowskiennu i Ostrorogowi '). 
Nie chcial jednem słowem narażać się nikomu, nie mając w obecnej 
chwili żadnego interesn własnego bawić się w jakieś proeesy o he- 
rezyę. Umysł jego zaprzątywała wówczas ważniejsza sprawa... Oto 
marzył o przyszłym swoimi wjeździe do stolicy krakowskiej, który 
mial się odbyć z cały okazałością, wspaniale i uroczyście, wsród 
ogólnej radości mieszkańców Krakowa i całej jego dyecezyi. Ale 
zawistny los krzyżowal mu plany, które sobie układał. 

Właśnie bowiem w tym czasie Polska i Litwa, okryła sie 
byla dworską żałobą z powodu śmierci królowej Barbary, zgastej 
przedwcześnie ku niezmiernej boleści Zygmunta Augusta dnia $. 
maja b. r. Wypadalo bylo Zebrzydowskiemu, jako biskupowi sto- 

1) Kor. Zeb, nr. 603. 

2) Kor. Zeb. nr. 668—681. 

) Kor. Zeb. nr. 641, 678. 

) Kor. Zeb. nr. 648. 

) Baliński. Pamiętniki o królowej Barbarze, 2 t. Warszawa 
Sst, tom I. s. 229, 200. 
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licy, być obecnym w Krakowie przy wyprowadzeniu uroczystem zwlok 
królowej z zamku królewskiego dv kościoła katedralnego, które 
miało się odbyć 25. maja; wypadało mu może nawet wziąć udział 
w sprowadzeniu Barbary z Krakowa do Wiina, gdzie ją pogrzebano 
25. czerwca, ale Zebrzydowski nie chcąc sobie psuć instalacyi, nie 
przybył w owym czasie do Krakowa. Miałażby jego instałacya z po- 
wodu jakiejs tam dworskiej żałoby odbyc się w posępnym nastroju, 
cicho i skromnie? Król się może ożenic i pocieszyć latwo po 
stracie, nawet wyświadczy przez to wielkie dobrodziejstwo Rzptej "i 
ale on, kiedy będzie tryumfował, jeżeli nie teraz, kiedy wszystkich 
cezy będą na niego zwrócone? 

W kondolencyi złożonej królowi listem z dnia 25. maja, pi- 
sanym w Więcborgu, usprawiedliwiał Zebrzydowski swoją nieobec- 
ność na żałobnej uroczystości faktem, że wówczas zbliżał się właśnie 
synod piotrkowski, na którym obecność jego była konieczną ; tudzież 
błahą okolicznością, że wówczas miał odwiedzić swoje rodzinne 
miejsca, w ktorych tak prędko po raz drugi nie będzie ?). Po syno- 
dzie zaś, kiedy już koniecznie chcial odbyć swoją instalacyę i ukła- 
dal ją sobie na sierpień “i, prosil listownie kanclerza Ocieskiego, by 
wytłomaczył krok ten jego przed królem*). Wszak już dosyć ma 
kraków żaloby, On sam tak współczuje z Jego królewską Mościa, 
jak może nikt na świecie, ale przecież smutek i żal po umarłych 
powinien w końcu ustąpić radości z żyjących, z niego mianowicie, 
jako z pasterza, przybywającego do owczarni swojej. Nie chce więc 
widzieć podczas swego wjazdu do Krakowa żadnej żalobnej szaty, 
żadnej smutnej twarzy... W przesadnej ambicyi i niepomiarkowanej 
próźności radby z duszy, aby cały Kraków wyruszył na jego spot- 
kanie, może, aby go upoié radosnym okrzykiem, płynącym z wszyst- 
kich piersi: „Hosanna, witaj mily Hospodynie*. Bojąc się zaś, aby 
mu kapitula krakowska na przekór nie zgotowała jakiej przykrej 
niespodzianki, wysłał do Krakowa jeszcze w lipcu swego ulubionego 
sekretarza, A. Patrycego Nideckiego, aby usposobil przychylnie dla 
niego umysły kanoników, o których nieżyczliwości dla siebie od 
dawna wiedział aż nadto dobrze*). Niebawem wystosował okólnik 
do kapituły w formie listu z data 11. sierpnia”), w którym wyraził 


1) Kor. Zeb. nr. 648. 

2) Kor. Zeb. nr. 648, 649. 

3) Kor. Zeb. nr. 669. 

+) Kor. Zeb. nr. 681. 

5) Kor. Zeb. nr. 666, 667, 673. 
€) Kör. Zeb. nr. 677. 
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życzenie, jak ma być przyjętym przez nią podczas wjazdu do Kra- 
kowa. Owóż zażądał, aby kanonicy wyszli na jego spotkanie aż do 
kościoła sw. Floryana na Kleparz; razem z nimi mialo wystąpić 
cale kolegium magistrów i profesorów wszechnicy jagiellońskiej, 
w ogóle zaś powinni kanonicy dolożyć starania, aby wjazd jego do 
stolicy odbył się uroczyście i wspaniale, przy jak najliczniejszym 
współudziale publiczności, bo honory i splendory, którymi on zo- 
stanie zaszczycony jako bisknp, splyna także na nich i na cały kler 
dyecezyi krakowskiej. Wymaga! także, aby również opaci dyecezyi 
krakowskiej przybyli na przyjęcie jego do krakowa, uważał to za 
święty ich obowiązek, jako rodzaj holdu, który mieli złożyć jego 
biskupiej godności 1). Ułożony plan względem kapituly udał się Ze- 
brzydowskiemu. Kanonicy kapitulni bowiem, uglaskani przez Nide- 
ckiego. postanowili przyjąć go nietylko z należną czcią, ale nawet 
z oznakami pewnej życzliwości. Delegowali mianowicie z grona swego 
kanonika P. Myszkowskiego, który miał powitać biskupa n bram 
miasta ostentacyjną mową w imieniu calej kapituły krakowskiej ?). 
Wiadomość o tem ucieszyła bardzo Zebrzydowskiego. Obok wspa- 
niałości przyjęcia chodziło mu bowiem niezmiernie również o to, 
aby oslonié politycznie przed światem kwasy powstałe pomiędzy 
nim a kapitul, przy objęciu rządów i popisać się w oczach 
wszystkich rzekomo jak najlepszą pomiędzy nimi harmonią. Chciał 
nawet wierzyć, że kapitula przebaczyla mu już wszystkie grzechy, 
jakich nie malo wzęlędem niej popełnił. Uważając tę pokojową 
i życzliwą politykę kapituly za szczęśliwy prognostyk dla siebie, 
zapowiedział swój przyjazd na 18. lub 19. sierpnia *). Przybył jednak 
już 17. sierpnia $), zapewne przyjęty uroczyście, z wszelkimi liono- 
rami, jak tego pragnął i żądał. W dniu tym objął wreszcie ster 
dyecezyi, którą z przyczyn błahych oraz ze względów czysto oso- 
histych zaniedbywał przez swoją nieobecność w stolicy blisko pół 
roku! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Dr. TADEUSZ TROSKOLANSKI. 


1) Kor. Zeb. nr. 669, 670, 676. 
2) Kor. Zeb. nr. 678. 
3) Kor. Zeb. nr. 669. 
4) Kor. Zeb. nr. 602. 
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(1826—1829 r.) 


(Ciąg dalszy). 


9. 
Dnia 29. października 1526 r. Wilno. 

Dawno już do Pana nie pisalam — racya? Oto przez Sniade- 
ckiego, jadącego z pożegnaniem do Sierakowskiego, chcąc list mój“ 
ogromny przesłać Pann, agitée, inquietée pieczętowałam go 1 spali- 
łam sobie palec lakiem. Odtąd więc, ile razy chcialam pisać, za 
wzięciem pióra dawał mi się cznć bób w palcu, a ja, zabobonna ko- 
bieta, bralam to za złą wróżbę i pióro z rąk mi wypadało. Dziś 
wstaję z lóżka i widzę ubielone dachy. Ważny powód do rozpoczęcia 
korespondencyi ; niech co elce palec mówi, a ja muszę napisać Panu, 
że u nas dziś śnieg pada. Sierakowski wyjechał w niedziele rano; 
może w tym momencie Pan mój list odbiera. Najtrudniej zacząć 
gawędzić z Panem, to i końca niema, ani rady przestać, Coute-que 
coute muszę Pana opisać, cośmy przez te dni kilka porabiali. 

W sobotę rano list poslalam: cały dzień rozmyślałam nad tem, 
żem go nie odczytała, a w 6-ciu ogromnych kartach bazgraniny, 
ile tam musi być niedorzeczności ? Co Pan powie na widok tak ogro- 
mnego pakietu, zwłaszcza, żem zapomniała proponować Panu, żeby 
z moimi listami robil tak, jak pewien pastor, mieszkający na jakiejś 
wyspie, z której tylko raz w rok byla komunikacya ze stalym ly- 
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dem, skąd pastor otrzymywał ;z całego roku wyszla gazele. L czytał 
więc każdego dnia po numerze tym porządkiem, jak wychodziła, 
a za tem miał co dnia wiadomości dla niego nowe, chociaż rokiem 
spóźnione; ale to jemu nie przeszkadzało, bo... Przerwano mi wą- 
tek moich myśli wezwaniem na obiad i teraz nie wiem. co miało 
nastąpić po tem „bo — więc ruszam dalej. Wieczorem wielka się 
kompania zebrała: gralismy w różne karty i tańcowali do f2-ej 
w nocy. Może Pan chce wiedzieć, kogośmy weli? Oto Ludwisia 
Sniadecka, Kozłowska, Kukolnikowa, kadryl sąsiadów, Uldyński, 
Woyniłłowicz i prawie wszyscy nas krzemieńczanie. Ambarasowało 
minie trochę, że tak dużo bylo młodzieży. Pomnąc na Pągowskie, 
dréalam o nas, ale cóż robić było? — bonne mine a mauvais jeu. 
Uzylam wszystkich sił do zaanimowania wszystkich i dobrze mi się 
udało, bośmy się wszyscy wybornie bawili. Uldyński, pocieszna ti- 
gura, tańcował i w grach rej wodził; ja także dokazywałam, tańco- 
walam i za to pokutuje, bo mi dotąd jest źle. W uiedziele prawie 
dzień cały leżałam w fóżku, ku wieczorowi wstałam; przyjechała 
Chrapowieka, która mi mówiła, z jaką przyjemnością dowiedziala się 
od Pana o mojem wyzdrowieniu i t d. Przyjechala Pilarowa z lza- 
belka. przyszedł klembowski, poslalismy po kadryl sąsiadów I znowu 
tańce i znowu gry, ale ja już tylko przy fortepianie ealy wieczór 
siedzialam. (ialam tańcnjącym, a jak w gry grali, ja sobie mru- 
czałam pod nosem wszystkie moje ulubione piosnki i rozmyślałam 
o tem, o tych, co mi te piosnki na myśl przywodzily. Często smie- 
chy i krzyki grających przerywały moje marzenia, dlatego też wielka 
w nich była rozmaitość, ale .. otóż i stronnica się kończy, a ja się 
w brednie zapuszczam nieskończone: żal mi, ale trzeba zmienić sujet. 

Wiadomości sejmikowe. Do marszalkowstwa wszedł Bieliiski, 
Jasiński*) i Żaba”), ten ostatni w celu zostania marszałkiem gu- 
berskim. Protegowany przez Korsakowa zrobił układ z Jasińskim, 
który miał nierównie więcej głosów od Bielinskiego, aby mu te 
wszystkie glosy zjednał i jednym więcej, a jak Żaba zostanie gu- 
berskim, to Jasiński powiatowym, jako mający najwięcej galek, bo 

1) Stanisław Jasiński. właściciel Werek pod Wilnem, które nabył 
od Potockich, a następnie odprzedał Wittgensteinowi, meloman, znawca 
sztnk pięknych. zbieracz obrazów. 

2) Jan Żaba - Marcinkiewicz przybrał drugie nazwisko, zaślnbiając 
córkę niejakiegoś Marcinkiewicza, którego ród w linii męskiej już byť 
wygasł. Przez dlugi czas byl marszałkiem gubernialnym wileńskim. 
Mieszkał w majatku Giełwanach, o 10 mil od Wilna. Dla jego córki, 
Aliny, Odyniec napisał legende: „Jalmużna“. 
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Żaba nie chciał być powiatowym. Slowem. że robi się tak, że na 
jednej sesyi obierają jednomyślnie Zabe na marszałka. Żaba uszeze- 
śliwiony prosi wszystką szlachtę z sejmików do siebie, poi ich. daje 
im kolacye. Krzyczy szlachta, spijając szampana: „Wiwat marszałek 
Żaba! Na drugi dzień, na sesyi. Bieliński, nieprzytomny na pier- 
wszej sesyi, wnosi zarzut, że podlug ustaw niewolno jest obierać 
jednomyślnie, a zatem wzywa do wotowania na Żabę. Wotują — 
więc i Żaba upadł, bo miał o dwadzieścia kilka gałek mniej od Ja- 
sińskiego. Dla Zaby dekonfitura, ale też i dla powiatu wileńskiego 
niewielki zaszczyt, zwłaszcza porówiywając ich postąpienie z postą- 
pieniem gnbernii mińskiej, która nieprzytomnego, bo będącego w Mo- 
skwie na koronacyi, marszalka Osztorpa !), obrała i tego roku jedno- 
myślnie na marszałka. Gdy podobno jakiś urzędnik zrobił zarzut, że 
to nie podlng ustaw, więc na drugi dzień wotowano i z pomiędzy 
900 wotujących tylko kilka bylo negatywek. Otóż to ślicznie! otóż 
to szlachetnie! Karp poleciał na Żmudź do swego powiatn na sej- 
miki, chcąc pasować Hydrygiewicza *), aby nie dopuścić Zaluskiego, 
który także konkuruje do marszalkowstwa gnberskiego. Nie udało 
się Karpowi, bo choć Eydrygiewicz miał dużą partye za sobą, ale 
Załuski miał za sobą Niemców, a zatem większość, i wszysey rozu- 
mieją, że Zalnski będzie guberskim marszałkiem. Biedny mój Karp 
pójdzie z kwitkiem, ale za to będziemy mieli marszalkowa Amelie 
Ogińską *), milą osóbeczkę. Baliński Michal zostal pierwszym dele- 
gatem, bo mial najwięcej głosów. Słyszałam, że Uhodźko Ignacy 
zostal także wybrany od swego powiatu na delegata, więc przyjedzie 
na sejmiki guberskie. Uufl. . wybrnelam jakoś z sejmików, do któ- 
rych rzncilam się, nnikając Scylli i Charybdy. 

Wczoraj byl u nas Antoni (rorecki, który także sejmikuje, ale 
do żadnego urzedn nie idzie; jego brat. Józef, zostal delegatem 
i Jan (iecewicz, którego obrano pod warunkiem, aby nic nie gadal, 
bo bez tego warunku onby nikomu nie dał gadać. Antoni wypyty- 
wał się troskliwie o Pana, ale nie bardzo miałam co jemn powie- 
dzieć, bo Pan tak malo o sobie pisze, jakby nie wiedział, jak to nas 


1) Leon Osztorp, właściciel Dukory w pow. ihumeńskim, znany 
z gościnności i wystawnego życia. Nie dbał o dolę ludn i wpływ jego 
na wspólohywateli był fatalny. Zmarł w 1851 r. 
„smierć Marszałka Orsztorpa zrobi zmianę znaczną: 
Panowie pić przestaną, a chłopi jeść zaczną“ — 
powiedział po jego zgonie znany satyryk miński. Ignacy Legatowicz. 
2) Stanisław Ervdrygiewiez. b. sędzia ziemski upitski. 
») Z domu baronówna Rónne, żona księcia Tadeusza Ogińskiego. 
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wszystkich rzetelnie interesuje. Fi! to tak się nie godzi postępować 
z tak dobrymi przyjaciolmi. Przy Goreckim przyszedł Woynilłowicz; 
dlngo i milo gawędziliśmy. Ach, czemuż Pana z nami nie było! 

Wieczorem wezoraj dzieci dla rozerwania czarnej melancholii, 
która mnie czesto nawiedza, przebierały się i dokazywaly. Julek, 
przebrany za kobietę, poszedl zwieść sąsiadów; zastał tylko mlod- 
szego Domańskiego w domu, czekali więc na tamtych trzech, radząe 
o sposobie i tamtych zwiedzenia. Nakonieć wchodzą tamci, spotyka 
ich w sieniach namówiony lokaj, niosący samowar i zaaferowany, 
krzyczy na nich: „Puszczajcie mnie, panowie, mamy jakąś panią 
u siebie!* Zadziwieni niezmiernie, co za panią i o takiej porze, bo 
to była 9-ta godzina wieczór, wchodzą do pokoju, widzą w drugim 
damę, siedzącą przy stoliku tylem do drzwi, naprzeciwko zaś niej 
Kdwardka, z uszanowaniem aranżującego na stoliku filiżanki do her- 
baty. Zbliżają się z nieśmialością, stają wszyscy trzej z boku damy 
w pozycji do uklonu, dama się poważnie odwraca i zagadka roz- 
wiązana. Powraca Jnlek, opowiada nam to sam, my kontenci wszy- 
sty z powodzenia, aż tu wchodzą Kukolnikowie. Julek zrzuca czepek 
i chustkę, a sam zmyka do pokoju. Kukolmk porywa za ten czepek 
i chnstke i ubiera się, Olesia bierze plaszcz jego i kapelusz i wy- 
skakują mazura. Kończy się scena na odśpiewaniu wielkiej aryi przy 
fortepianie przez Kukolnika, w której naśladował znajomą sobie ko- 
bietę, śpiewającą z wielkiemi pretensyami. Usśmiałun się, spalam 
dobrze i dziś za to piszę do Pana. Do widzenia się! nie wiem, czy 
prędko odważę się na zaczęcie gawędy z Panem, bo, jak widzę, me 
umiem się miarkować, od razu ledwie nie caly arkusz... to już 
stracił mnie bierze, strach : żal na przemiany. Będę walczyć, cie- 
kawa jestem, czy strach, czy chęć przemoże? Kiedyż bedę list miala 
z Warszawy? Tak dawno ani słówka!!! 

Dniu 31-g0 paźdz. Wczoraj o 4-ej godzinie po obiedzie przy- 
nosi imi służąca pakiet, mówiąc, że jakiś Pan go jej dal. Nie chciał 
żadnym sposobem wejść do pokoju, Kto? skąd? — ale za pierwszym 
rzutem oka na podpis, ustały pytania. Co mi tam po wszystkiem — 
to list od Pana! Rozpieczętowalam, wyjmuję dwa listki rozmarynu. 
Czytam, nie skończyłam jednej ćwiartki, wchodzi Morawski; kilka 
słów bez związku wymówiono. Rzucam go z dziećmi i z listem idę 
do ich pokoju; w ciągu drugiej ćwiartki przychodzą: Balińska z Lu- 
dwisia, kozłowska z dziećmi, siedzą do 6-tej, nakoniec wyjeżdżają, 
Biorę się znowu do lektury, ledwie kilka wierszy — pani Podbe- 
rezka. z domu Aneta Lisicka, z wizytą. Rada, nierada — trzeba przy- 
Jąć. Bawimy ją wszyscy, ja wzdycham do końca, aż tu wchodzi 
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Ilkiewicz, Biszpink. w pól godziny znowu Jankowski, co przyjechał 
z Petersburga. Herbata, po której po maleńku goście się rozjechali, 
rozeszli i okolo 9-tej godziny ledwie przeczytalam listy, a potem czy- 
talismy je wszyscy. Nie potrafię Panu wyrazić wszystkich uczuć 
i przyjemności, jakiem czuła. Wiedzieć. że Pan wesół, zaczyna się 
trochę bawić, miewa miłe chwile i zawsze o nas pamięta! Boże mój! 
Dzięki Ci! Tak niech Panu będzie zawsze miło i dobrze. listek roz- 
marynu jeden dałam Olesi, a drugi sobie schowalam, ale gdzie mój 
listek z grobowca Slasia? Nigdzie go nie znalazłam. Dziękuję Panu 
za 5 ćwiartek, ale za jedną szczególmej : nie dałam jej nikomu czy- 
tac, nikomu, bo zdawało się, że caly jej urok zniknie, jak ją będę 
widzieć w innych ręku a nie w moich. Dziękuję Panu za doniesie- 
nie o nowych romansach, o ich autorach, za wyjątki śliczne z Fre- 
dry komedyi; tyrada Kdwma do kobiet zachwyciła nas 1): wiersz 
z krzyżykiem przejął mnie momentalnym smutkiem, momentalnym, 
bo wiele miałam powodów do cieszenia się, więc była wielka mie- 
szanina uczuć, trudna do zdefiniowania. Nie bylam smutna. nie by- 
lam wesoła, ale mi coś miło było. Taki stan hylby najprzyjemniej- 
szy, żeby byl wolny od tęsknoty tylko... Dwie anegdotki wyborne 
powiększyły nasz zbiór anegdot, które nam w zlych razach wielkim 
sy sukursem w konwersacyi. Gniewają muie tylko zatargi Pana 
z Dmochowskim, bo jabym chciala, żeby tam Pana tak wszyscy lu- 
bili. jak my go tu lubimy. Dziękuje mi Pan za obiecaną herbatę; 
aż mnie dusza boli. że wyborna herbata u mnie w komodzie leży, 
a Pan tam złą może pije. Lecz nie śmiałam proponować Sniade- 
ckiemu wzięcia herbaty do Sierakowskiego, bo mnie nawet ambara- 
sowal list taki wielki, że ściągnął na siebie uwage Sniadeckiego. 
Listy obydwa Ignasiowi odesłalam, bo moze ma okazye do przesla- 
nia Papie. Z wierszy w dzienniku bardzo mi się podobały pod ty- 
tulem „Pociecha we lzach* z Goethego. Żeby dziennik do mnie 
należał, podpisałabym pod trzema kropkami, czyli gwiazdkami : Edward 
Odyniec. Z największą pewnością, że się nie mylę. Julek mi zrobił 
wielką przyjemność: nie nie mówiąc, przepisał mi te wiersze do 
mojej książeczki; ja, czytając je, miałam zamiar przepisania swoją 
ręką, a nawet wolałabym, żebym sama sobie przepisała. Jaka ja dzi- 
raczka — aż mi wstyd! Porzucam Pana. Wołoszyńskiego *), biedaka, 


1) Z „Odludków i poety“, wpisana do sztambucha pani Béen. 

2) Jakob Wołoszyński był sekretarzem liceum krzemienieckiego. 
Bajkow w Pamiętniku swoim pisze pod d. 8. czerwca 1826 r., że Peli- 
kan udał się do Frascati na śledztwo w sprawie Wołoszyńskiego, któ- 
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uwolnili, jutro jedzie z nim Grocholski do Krzemieńca, dziś maja 
być u nas i zabrać nasze posyłki. Trzeba więc korzystać z okazyi 
i pisać dużo. żeby zaspokoić Jasia, od którego przedwczoraj list 
z burą dostalam za przysposobienie trzeciego brala z ich uszczerh- 
kiem. Miałabym ochotę posłać Panu ten ist, toby sie z reprymendy 
usmiał. Cieszymy się tn Woloszyńskim, który tak cierpiał na to 
przetrzymanie, żeśmy się lękali o jego rozum a nawet i życie, bo 
taki spazmatyk i desperat. Jurewicz zawsze w zlym stanie, formalna 
waryacya: faje, bije wszystkich, wiążą go do lóżka. Natalke nazywa 
aniołem a Józefę, jej matkę, bóstwem. Biedny człowiek! Lepsza 
śmierć, jak stan taki. Żalujemy go, 


10. 
Dnia 3. listopada 1826 r. Wilno. 


Dwa dni nie pisałam do Pana, a to wina Poreyanki, który 
niemiłosiernie mi dni ukrócił, każąc mi leżeć do 11-ej w łóżku, 
gdyż dowodzi, że dla mego boku spoczynek bardzo jest potrzebnym 
ima racyę. Sama czuję, że mi ruch szkodzi. po malenku trzeba 
przywykać do coraz większej prywacyi; tracę ranek. którego nu re- 
sata dnia nie nagrodzi, bom przywylła do ułatwiania wszystkich 
moich zatrudnień rano. Po obiedzie trzeba znowu trochę leżeć, potem 
ktoś przyjdzie, wieczorem, chociażby i nikogo nie bylo, to przy 
świecy nie mogę ani czytać, ani pisa — szkoda więć ranka. Pan 
może powie, że nie, o, niech Pan tego nie mówi! W niedzielę po 
obiedzie dzieci pojechały do ladnej Karoliny, która u nas dawniej 
służyła, a którą Pan musi pamiętać, bo ładna, trzymać jej synka 
do chrztu; stamtąd na cały wieczór do Sniadeckich, Zostalam sama, 
pisalam do Pana i trochę do moich: wieczorem wyprawilam Julka 
na wieczór do Platerowej Kazimierzowej * i cieszylun się, Ze sama 
będę, ale przyszła Lebrunowa. Cały więć wieczór leżałam na kana- 
pie, a ona mi kabalę ciagnela, W poniedziałek pisałam jeszcze do 
moich i wyprawiliśmy Wołoszyńskiego z Grocholskim. Po obiedzie 


rego do Wilna sprowadzono. Badanie przeciągnęlo się dosyć dlngo. 
(GG ste INN): 

1) Kazimierz Plater (w. 1799 r 1819 r). oficer wojsk napo- 
lvońskieh; małżonką jego była Apolinara z Zabów, córka Tadensza, 
wojewody płockiego. Synowie ich: Cezary, kapitan oddziału żmudzko- 
litewskiego wojsk polskich w 1831 v., i Władysław, założyciel muzeum 
w Rapperswyln. byli kolegami szkolnymi Juliusza Slowackiego. 
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przyszedł Dmochowski. pisarz”), z którym się dzieci pokumały. 
i Woyniłłowicz. Gawędziliśmy ze dwie godziny dosyć miło. Wieczo- 
rem przyszedł Kiemhowski ?), jeden z sąsiadów. mlodszy Czarnocki, 
wielki ale dobry dzieciak, i lonas: po herbacie Julek zaproponował 
„w ciekawego”. Graliśmy więc w karty, potem Czarnocki nauczył 
nas kabały pociesznej. Oto zamyśla się na kilka osób i która więcej 
kocha, to karta ją wyobrażająca częściej się obraca. a zatem wszyscy 
znajomi kręcili się na stoliku i Pan był w ich liczbie, Postawiliśmy 
Pana w liczbie wielbicieli Iłersylii. Król tretłowy Pana wyobrażał. 
a czerwienny Julka i czerwienny cztery razy się obróci, nim tre- 
flowy raz czy dwa. Potem stawialiśmy innx komplet: czerwienny 
był zawsze ten sam i zawsze najprędzej się obracał. A cóż, czy nie 
warto wierzyć w kabałę ? Pytałam się Ienasia, jak się mają w domu? 
Wszyscy zdrowi, bo niedawno od nich miał wiadomość. Ignas, miły 
chłopczyk, ale nie wesół, coś się melancholicznego w nim przebija, 
więcej jeszcze w wzięciu ma coś Pana, jak w fizyonomii, głowa vo 
także czasem boli — biedny! 

Wczoraj byl dzień zadnszny. Chcialam go całkiem poświęcić 
tym, co są wysoko, i nie pisałam, ale po obiedzie przyszła Podeza- 
szyńska, Pilarowa z Zosią. przyleciał Kukolnik na moment, oznaj- 
mując zaćmienie księżyca. Wyszli ci, a przyszedł Jankowski, wziął 
po kartce z naszych sztambuchów i ma nam co napisać po persku 
lub arabsku: był to mój koncept ta propozycya. Przyjal ją bardzo 
mile i stąd nagadał nam wiele grzeczności i wyszedł. Przy herbacie 
przyszedł astronom Drzewiecki z doniesieniem o zaćmieniu, przyniósł 
skrzypce i śliczne walce Mayzedera *) na skrzypce i fortepian. które 
Olesia z nim grała, a Hersylia z dulkiem dwieście czterdzieści ta- 
któw przetańcowali bez odpoczynku. to jest przez 6 waleów, czyli 
12 części walca, co stanowi 240 kółek, a dodać teraz koła około 
pokoju malego, które od kręcenia w głowie coraz mniejsze robili, 
a zatem podwójnem bylo kręcenie się. Julek tryumfowal, ze mu się 
mniej głowa kręciła, jak Iersylii. Po odbytym eksperymencie grali 
i śpiewali do 10-tej godziny. Pogoda prześhczna od dwóch dni; 


1) Michał Dmochowski, pisarz komisyi sądowej edukacyjnej 
w Wilnie. 

7) Bonawentura, prof. malarstwa w liceum krzemienieckiem. 

3) Józef Mayzeder (nr. 1759 r 1564) uważanym był za seniora 
skrzypków wiedeńskich i przedstawiciela starej szkoły. wzorowanej na 
Kreutzerze, Baillotscie i Viotti m. Był solistą opery nadwornej i dworu 
cesarskiego (Hof-C'ammer-Virtnos). Napisał 54 utworów muzycznych, 
między tymi dwa koncerty skrzypcowe i sześć kwartetów smyczkowych. 


NES DR 383 


śnieg pokrył dachy i mój placyk. przymrozek go utrzymuje i zu- 
pełna postać zimy. Zeby się tak mogło utrzymac, tobyśmy prawie 
zwyczajnej jesieni jak nie było (mieli?), bo ledwie kilkanaście dni 
słoty i te przeplatane pogodą. Udało się więc zaćmienie. (aly wie- 
czór siedziałam w oknie z oczami wlepionemi w księżyc, z ta pe- 
wnoscia, że wszystkich moich oczy tam także były zwrócone. ale 
czy wszysey myśleli tak o mnie, jak ja o nich? Jakbym chciala za 
pomocą jakiej lanterne magique widzieć ich, czytać w ich oczach, 
jakbym była szczęśliwa... Ałe kto wie, może przeciwnie, może to 
i lepiej, o, pewnie lepiej, że moje żądanie bezskuteczne zostało. — 
Niech Pan zgadnie, do kogo to zastosowane te wierszyki w liście 
Jasia? 1) 


Lecz ja szalony, chcę spokojność duszy 
Wamówić w osobę, co w nezuciach tkliwa, 
Nieszczęściem wszystko nazywa, 

Co ją niedość silnie wzrnszy; 

Której czułość zbyt draźliwa, 

W braku rozkoszy chwyta się katnszy. 


W Biblioteque umrerselle w pierwszym tomie z roku 1816 
jest w Melange malutki artykulik pod tytulem: Sur une loi de 
l'Etat de Virginie relative aux duels, adressée d'Amérique a lIn- 
stitut de France par M. Dupon de Nemours. Jeżeli to Panu nie 
zrobi przykrości żadnej, ale żadnej, co się zowie żadnej. to niech 
Pan ten artykulik przetłomaczy i da do jakiego pisma peryody- 
cznego. Jestem bowiem wielką nieprzyjaciólką pojedynków i bardzo 
mi się to prawo wirgińskie podoba; chciałam sama przetłomaczyć, 
ale nie czuję się zdolny do napisania dobrze, a źle nie «hee mi się. 

Dnia 6. listopada. Bon jour, mon prince! Chcialabym Panu 
coś interesującego napisać, ale nie mam co, a chce mi się pisać 
i eo tu robić? Lękam się odpowiedzi Pana na to zapytanie — niech 
Pan nie odpowiada, bo ja muszę pisać. Niestety! zuma moja zni- 
knęla! znowu słota, bok boli — wizyty nudne i niema co pisać. 
Ile to klęsk na mnie biedną zwaliło się! Niech umie Pan pożałuje, 
to mi lżej będzie to wszystko znosie. Przedwczoraj miałam na wie- 
czorze Pilarową. mlodych Chrapowickich, Jankowskiego — rozmowy 
o Petersburgu, Wilnie i sejmikach. Bo też te sejmiki, to prawdziwe 


sejmiki, uformowały się dwie partye i jedną z nich Zaba dowodzi 


1) Jana Januszewskiego, którego wiersze znajdują sie też w sztam- 
buchu pani Becu. 
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i bardzo się nie popisuje; pelno intryg i ledwo. że do czubków nie 
przychodza. Wczoraj wieczór Pilarowa zabrała dzieci do Śniadeckich, 
a ze mną zostal pan Znosko !} i siedział cały wieczór. Byłabym zgi- 
nela, żeby nie Julek mnie sukursował, zwyczajnie jak dla swego 
dziekana, zasługujac się do stopnia, taki był dla niego uprzejmy, 
grzeczny, tak mu poddawał matery! do konwersacyi, w której mógł 
zawsze podług swego gustn występować i kontenta byłam z Julka 
i to mi znośnym ten wieczór zrobiło. A propos Znoski przed kilkoma 
tygodniami, jak był u nas, opowiadał nam z Kwryerka warszaw- 
skiego jakąś anegdote o ubiorze à la Walterscott, o który żona pro- 
sila męża, jadącego do Warszawy, a ten jej zamiast ubioru przy- 
wiózł dziela i t. d. To dalo nam myśl do wymyślenia jakiego ubioru 
u la Mickiewicz. Hersylia do zwyczajnego ubioru głowy dodaje 
listek — ja galyzke cyprysową lub jakąkolwiek galązkę zieloną, 
a jeszcze do tego ubrałam sobie kapelusz a la Miekiewicz, kapelnsz 
ten ryżowy, w którym byłam w Belwederze. Opasałam wstażką sło- 
mianego koloru i woal, ściągnięty z jednej strony, przypięłam z boku 
pod kokardą i rozrzucilam go po całym kapelnszu, reszta zaś spada 
na drugą stronę kapelusza i osłania pól figury i robi się osoba 
a demi voilée allégorique, która figuruje w pismach Mickiewicza. 
A cóż, czy nie dobry koncept? Przyznam się Panu, że ten kapelusz 
miał być à la Odyniec, ale... ale... zamienił się à la Mickiewicz, 
bo wiele do tego bylo racyi, a najpierwsza, że kiedym o tem ubra- 
niu kapelusza dyssertacye miala, wiele mnie sluchało figur rozmai- 
tych i nie śmiałam wymienić nazwiska, chociaż, ubierając kapelusz, 
myślałam, że mi to z łatwością przyjdzie. Pokazuje się, że czasem 
jestem i niespodzianie głupia... dziwna... Obiad dają. Żegnam 
Pana. Przy obiedzie dobra nowina. Dziś jakiś Wejss jedzie do War- 
szawy i ma ten list wziąć, ale, że ten list przejdzie przez wiele rąk, 
nim się do Wejssa dostanie, więc nie wiem, jak to będzie z her- 
batą. Mówilam Julkowi, żeby się postaral o pewność dojścia her- 
baty, bobym nie chciala, aby się komu innemu, a nie Panu dostała. 
Jakiś student, kolega Julka. bierze ten list i oddaje znowu jakiemuś 
sobie znajomemu koledze, który jest przyjacielem Wejssa I ma go 
mu oddać — byle tylko, przechodząc przez tyle rąk, mógł się do- 
stać do Pańskich!! Niech mi Pan pieniędzy za herbatę nie odsyła, 


1) Jan Znosko (ur. 1772 Ÿ 1833), profesor filozofii, a od 1827 r. 
dziekan wydziału nank moralnych i politycznych uniwersytetu wileń- 
skiego. Pierwszy niemal obznajamiał publiczność polską z zasadami 
ekonomii politycznej i wydał w tej dziedzinie kilka dzieł tłomaczonych 
i oryginalnych. 
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ho naprzód może kupi mi sprzążkę, jezeli dostanie ladna, mocną, 
z kruczkami mocnemi do zaczepiania pasa, z kołcami do przypięcia, 
i żeby nie kosztowała dużo, żeby była bronzowa. bez żadnych szkie- 
fek, kamyków i t. d. Ale to wcale niekonieczne, bo przez zimę nie 
wiem, czy nu będzie potrzebna, a na wiosnę jak pojadę czy do 
Krzemieńca, czy do Warszawy, czy do Wiesbadenu, to sohie sama 
wybiorę i kupię. Jeżeli bedę miala przez kogo przeslać Panu pie- 
niądze. jeszcze ważniejsza rzecz — jeżeli będę miała pieniądze do 
przesłania. to będę Pana prosić o Bibliotekę polską z przeszlego 
roku i cztery numera z tego rokn, bo te 6 numerów, co mi Pan 
przysłał, zostawiam już sobie i myślę już ciągle prenumerować, 
a więć chcę mieć kompletne. Niech się więc Pan nie kłóci z Dmo- 
chowskim, ale wspólnie z nim radzi, aby to pismo było interesujące, 
abym ja nie żałowała groszy, a bardziej nie rzucila napróźno. (zy 
czytał Pan w Dzienniku wileńskim „Listy o grumatyce polskiej do 
Aliny?“ Autorem ich ma być Rogalski, ten, eo mieszka w Peters- 
burgu. Zrobiono tn na Žabe karykaturę: wie Pan, że kiedy żaba 
prawdziwa zażyje tabaki, to pęka, czyli zdycha. Odmalowano więć 
żabę - ropuchę i człowieka, posypujacego tabaky nos ropuchy, i pod- 
pisano: „Pęknij, a nie zostaniesz marszalkiem!* Widzi Pan. jak tu 
n nas dowcipy rozwijają się, chociaż w porze niewłaściwej, bo w je- 
sieni. Poradzilam sobie doskonale, poslalam do samej pani Wejsso- 
wej, matki wyjeżdzajacego, z prośbą, ażeby i list i herbaty fimt dla 
Pana wzięto. Przyjęto mile propozycyę moją, posyłam więc Panu 
i uszczęśliwiona tem w tyn momencie jestem. Posłalam oznajmić 
Tenasiowi o okazyi. Zegnam Pana, życząc mu jak zawsze z calego 
serca i duszy wszystkiego dobrego. Wkrótce będzie If-go listopada 7). 
Ach, czemu Pana w ten dzień tu nie będzie; mech Pan przynaj- 
mniej tego dnia mysli o nas i nasze myśli bedą się odnosić do 
przeszłego roku do tej chwili... 

Adicu... adieu mon aimable ami, encore une fois — adieu!! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Leoponn MEYET. 


1) W d. 17,29 listopada pani Salomea Becu obchodziła swoje 
imieniny. 


Sprostowanie W zeszycie HI. „Przewodnika: na str. 271, w przypi- 
sku drugim, mylnie objasniono imit Zana; był to bowiem nie Tomasz, leez 
brat jego, Stefan, który uczył się prawa w uniwersytecie wileńskim, a po 
wypadkach listopadowych wyemigrował do Paryża. 


OPOWIADANIA HISTORYCZNE 
MIEJSCOWOŚCI NAD IKWA, 
ICH PRZESZŁOŚĆ I TERAŹNIEJSZOŚĆ. 


Część druga. 
(Ciąg dalszy). 


Granice powiatu dubieńskiego dadzą sie opisać na- 
" stępnie: Na południe od wsi Siestratyna do wsi Buszczy 
z powiatem krzemienieckim; na wschód początkowo z po- 
wiatem ostrogskim, t. j. od tejże wst Buszczy do wsi I izdziec. gdzie 
byla stacya konnej poczty na dawnym trakcie, łączącym Kijów 
z Warszawą, położona między stacyą Wierzchów a miasteczkiem 
Warkowiczami, — dalej na wschód z powiatem rowieńskim przy 
wsiach: Ulharów -Satyjów, Zarzyek - Metelne. aż pod wioskę Dubi-. 
szcze. Północną i półmocno-zachodnią granice stanowi powiat Jucki, 
przechodząca pod miasteczkiem Ostroźcem wsiami: Czekno, Welnicze, 
miasteczkami Boremlen i Łobaczówką. Atad zaś rozpoczyna się kor- 
don galicyjski, stanowiący zachodnią granice powiatu dubieńskiego 
pod wsiami: Merwa. Chołyń aż do wyżej wspomnianego Siestratyna. 
Spojrzawszy na dobrą mapę Wołynia, wydaną w Petersburgu przez 
Szuberta, łatwo sobie odtworzyć opisane tu granice. 

Te same odlogi gór miodoborskich, któreśmy wi- 
dzieli w powiecie krzemienieckim. wchodzą z (ialicyi w po- 
wiat dubieński, począwszy od nadgranicznej wsi Szepetyna pod wsią 
Obhawem, pod wioską Zlińce pod Dubnem, wsiami Zbytyniew-Stup- 
nem, Wielka i Małą Moszczanicą aż ku Dermaniowi, gdzie wzglę- 
dnie dosięgają największej wysokości, tak że lasy hurbieńskie, nale- 
żące do dóbr Mizockich, porastają całkowicie na dość stromych 


Kik go 
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górach. Biegne one dalej jeszcze na zachód przez wsie Bielaszow 
i Listwin w stronę Dubna. aby już znpelnie zniknąć na talowatycli 
płaszezyznach pod wsiami” Moszkowem Korvlnem i Dorohostajami, 
przekroczywszy przez koryto lkwy. Reszta więć powiatu jest przewa- 
żnie plaską. choc prawie wszedzie falowata, ho nigdzie nie spoty- 
kamy takich równin. jak n. p. za Sławntą, w stronę miasteczek 
Annopola i Berezdowa, lub takich płaszczyzn, zupełnie już stepo- 
wych. jakie widzimy w powiecie starokonstantynowskim kolo mia- 
steczek Kupiela i Bazali. a tem bardziej na Ukrainie. 
Oprócz opisanej tu szczegółowo rzeki Ikwv, widzimy 
w powiecie dnbieńskim rzekę Styr. która wpływa z Ga- 
lievi obok wsi Merwa. stanowiąc na przestrzeni 5 wiorstw granice 
obydwóch panstw. to jest Austrvi i Rossvi. Dalej pod miasteczkami 
Beresteczkiem, Boremlem i Targowica podąża Styr ku poluoey, aby 
pod wsią Jaroslawiczami wpłynać w granice powiatu luekiego. Ikwa, 
jak wiadomo. splawBa dopiero od Dubna. jest najważniejszym le- 


Reedi 


wym doplywem Styru. lecz wyżej jeszcze w swym biegn przyjmuje 
on pod Beresteczkiem rzeczkę Płaszówkę, formującą liezne stawy, 
począwszy od wsi Puste- [wanie i niasteczka Kozina do samego swego 
ujścia. Oprocz tego widzimy w tym powiecie rzekę Zbytynkę, której 
zródła są na wysokich wzgórzach pod wsią Zbytynem  Plynie ona 
w kierunku południowe-wsellodnim. formuje stawy we wsiach: Stu- 
punem, Wielkiej Moszczanicy, Mostach, gdzie pod Buszezą wchodzi 
w granice powiatu ostrogskiega. tworząc ogromny staw w Nowoma- 
lince. w miasteczku Międzyrzecz - Ostrogskiem, a za przedmieściem 
Bilnazem łączy sie z Horvniem, jako lewy jego dopływ. Oprócz 
tego wspomnieć należy o rzeczce Stubło, biorącej swój początek ze 
źródeł pomiędzy wsią Bielaszewem i miasteczkiem Mizoezem. gdzie 
już formuje trzy niewielkie stawy. Dalej przepływa obok wsi Stu- 
belka, należącej do dóbr Mizockich, podążając w kierunku półno- 
envi, formuje coraz donośniejsze stawy w knialunince, Braloberezu, 
Warkowiczach, Kryłowie. Zarnowie, Olikowie, Satyowie, zkąd na. 
przestrzeni 6 wiorstw stanowi granicę powialu rówieńskiego. Dalej 
podążając przez powiat rówieński w kiermku północnym, przepływa 
rzeka Stabło obok wyżej wspomnianej Peresopnicy, prastarej stolicy 
udzielnego księstwa z 1146 roku. Obok miasteczka Klewania tyczy 
się z Horyniem, jako lewy jego doplyw w pobliżn wiosek Krasne 
i Dziuksyn, Dziś nieznaczna to rzeka. choć bardzo doniosła swym 
biegiem i spadem wody, obracajacym już od miasteczka Warkowicz 
liczne koła młyńskie. Podanie jednak głosi, że dawniej ta rzeczka 
była spławną dla tratew drzewnych poniżej wsi Żukowa w dzisiej- 
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szym powiecie rówieńskim. Obecnie straciła zupełnie swe znaczenie 
komunikacyjne. Niemniej jednak ma dośc ważne znaczenie history- 
czne, gdyż w latach pomiędzy 1792 a 1795 rokiem, a zatem po- 
między drugim a trzecim podziałem kraju, stanowiła granicę Polski 
od Rossyi Wtedy w Warkowiczach fnnkcyonowala komora celna 
w obszernym budynkn, zwanym dotąd Murem, wśród rynku tego 
miasteczka, a w Mizoczu byl przykomorek dla komunikacyi pogra- 
nicznych mieszkańców. Wszystkie więc ziemie, polożone po prawej 
stronie rzeczki Stubło; przeszly w 1792 r. pod panowanie Rossyi, 
te zaś, które leżały po jej lewym brzegu, należały jeszcze przez te 
trzy lata do Polski. 

W powiecie tym, oprócz samego Dubna, naliczamy 
18 miasteczek, choć wiele z nich jest bardzo hchych, mają 
jednak tę ważną prerogatywę, że oficyalnie mogą slużyć za stały 
pobyt dla żydów, ostatecznie wyrngowanych przed kilkoma laty ze 
wszystkich wsi w powiecie w czasie rządów Wołyniem gubernatora 
generala Jankowskiego. Zaledwie kilka miasteczek można uważać co 
do ludności jako ważniejsze punkta dla drobiazgowego handlu z wlo- 
ścianami i okolicznymi mieszkańcami, a mianowicie: Olyką (4.610 
mieszkańców), Beresteczko (4.214 m.), Mizocz (3.059 m.), Warko- 
wicze (2.147 m.), Kosin (1.660 m.) i Werba (1.166 m.). W innych 
zaś miasteczkach powiatu liczba mieszkanców mie dosięga tysiąca 
itak: Ptycza (928 m.), Lobaczówka (910 m.), Michałówka (878 nl), 
Krupiec 1835 m.. Targowica (749 m.), Murawica (660 m.), Mły- 
nów (635 m.) i Demidowka (350 m.) Wiedzieć bowiem należy, że 


Miasteczka. 


wedlug oficyalnych, gubernialnych źródel 1) miasto Dubno liczy ohe- 
cnie stałej ludności 7.788 mieszkanców bez garnizonu wojskowego, 
Ludność włościańską obliczają w powiecie na 130.089 dusz, stano- 
wiących 18.747 oddzielnych gospodarstw nwłaszezonych 

+ wo) rozdzielonych na 15 gmin. Policyjnych rewirów jest 
: cerf à trzy: w Warkowiczach, Olyce I Beresteczku; biur poczło- 
wych w całym powiecie jest tylko dwa, a mianowicie 

w Dnbnie i w Młynowie, zkąd poczta odchodzi dwa razy na ty- 
dzień w każdą stronę. Kościołów rzymsko - katolickich jest siedm, 
KE wk a kaplic domowych SZEŚĆ, bez „możnośri jednak odpra- 
sko-katoliekie Wanja w nieh stalego nabożeństwa dla braku księży. 
a, Wspomnieć jednak należy, że w powiecie znajduje się 

-_ najpielanejszy 1 najbogatszy kościół na Wołynin. Jest 

nim kolegiata olycka, zbudowana od 1633 po 1641 r. pod wezwa- 


1) Pamiat. kniżka woł. gub. za 1895 r. rozd. IV. str. 4. 
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niem św. Trójcy przez księcia Albrechta Stanislawa Radziwiłła, kan- 
clerza w. litewskiego. syna Stanislawa, marszałka w. litewskiego, 
który pierwszy po dłngim szeregu lat w tej rodzinie odstapil od 
błędów kalwińskich i wrócił na łono rzymsko-katolickiego kościoła 1). 
Wspaniala ta świątynia. ozdobiona rzeźbami, malowidłami i marmu- 
rami na wzór kościołów krakowskich najpiękniejszej epoki, jest dziś 
zwyczajną świątynia parafialną. Ale prohoszezowi jej przysługuje od 
dawna tytul infułata przy sprawowaniu obrządków duchownych na 
miejscu. Jest nim od dawna pralat Tomkowicz, rezydujący zwykle 
w Petersbureu, jako członek kolegium duchownego z dyecezyi fucko- 
żytomierskiejj W całym powiecie, zarówno jak w krzemienieckim, 
nie ma ani jednego średniego zakładu naukowego. W Dubnie jest 
zaledwie jedna 2-klasowa szkola ludowa, licznie nezęszezana, gdyż 
brak szkól dotkliwie tu się daje odczuwać. 

Gale kolejowa Zdolbunowo - Radziwiłlowska, począ- 
wszy od wst Ulbarowa pod stacyą Uzeranami az do gra- 
nicy powiatu krzemienieckiego przy miasteczku Krupcn, przecina 
powiat dnbieński ze wschodu na zachód. Ruch towarowy na niej 
dość znaczny, lecz osobowy mimo zwyklego przepełnienia wagonów 
ogranicza się do jednego pociągu pocztowego w każdą stronę. . Już 
to przyznać należy. że zarząd dróg poludniowo-zachodnici zupełnie 
po macoszemu traktuje tę gałęż. W północnej części powiatn, weho- 
dzącej klinem pomiędzy powiaty: rówieńsku i łucki, główim linia 
dróg poludniowo-zachodnich przecina powiat dnbieński przez dlugość 
jednej stacyi miedzy Klewaniem i Ołyką. Tu już ruch pasażerski 
bardzo znaczny. Kursują na dobę po trzy pociągi osobowe w kazdą 
strone, z których dwa kuryerskie. Stacya Olyka oddalona jest od 
miasteczka tego nazwiska o wiorst kilka. Dopiero od niedawna od- 
dano do użytku publicznego drogę szosowa 4 Dubna do 
Równego, dluga na 40 kilka wiorst, przechodzącą w Du- 
bnie obok bylego klasztoru PP. Karmelitanek po dlngim moście 
drewnianym. bitym na palach. przerzuconym obok ogrodu, a dziś 
piwiarni zwanej Pantaliją — przez moczary nadikwiańskie; dalej 
przez wieś Pohorylce w lewo od Warkowicz, obok karczem Semi- 
hrańskich (tak od dawna nazwanych. że się tu niegdyś schodziło 
siedm granie oddzielnych siedmiu ziemskich posiadłości) wprost do 
Równego, gdzie przy olbrzymich piętrowych koszarach wojskowych 
jak nowe jakie miasto, łączy się z dawną drogą bitą kijowsko-brze- 
ską. W kilka lat poźniej otwarto szosę łucko-dubieńską, oddzielająca 


Koleje żelazne, 


rogi szosuwe. 


1) Starożytna Polska M. Balinskiego, t. II. b. str. 860—861. 
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się na czwartej wiorście od rówieńskiej i biegnącą także na 44 wior- 
stowej przestrzeni w prawo od Mlynowa, omijając góry na dawnym 
pocztowym trakcie obok wsi Dorohostaji, Swiszezowa, wprost do 
Łucka. Obydwie te drogi bite zbudowane zostały, jak mówiliśmy 
wyżej, przez ministeryum wojny dla łatwiejszego polączenia w razie 
mobilizacyi tak ważnych punktów strategicznych, jak Imek, Dubno 
i Równo, które, choć mają linię kolejową, lecz ta pierwotnie zary- 
sowana w 1871 r. robi znaczny krąg przez centralną stacyę Zdol- 
bunów. położoną na granicy ostrogskiego powiatu. prócz tego po- 
wiat dubieński posiada jeszcze równolegle z torem głównej linii dróg 
południowo-zachodnich jedną stacyę dawnej szosy kijowsko-brze- 
skiej pomiędzy Klewaniem i Ołyką i dalej na zachód w stronę 
Łucka. Teraz zaś w r. 1896 mają otworzyć drogę szosową ze stacyi 
Rudnia Poczajowska do Krzemieńca, ktorej początek przechodzi przez 
powiat dubieński, równie jak i bocznicę kolejową od przystanku Ka- 
mienica między Werbą i Dubnem do tegoż miasta hrzemieńca. 
Wspominamy o tych drogach, mających być wkrótee oddanemi do 
użytku publicznego *). Wszystkie inne trakty poeztowe i drogi ubo- 
czne są zupelnie naturalne, tak zwane gruntowe, które na wiosnę 
i w jesieni z powodu tłustego, gliniastego czarnoziemu i bardzo gó- 
rzystego w wielu miejscach położenia stają się wprost nieprzebytemi 
dla podróżnych. 
Przemysł i fabrykacya surowych produktów słabo 
ea ANT jest w dubieńskim powiecie rozwinięta. W pierwszym 
rzędzie stoją gorzelnie, po większej części t. zw. gospo- 
darskie przy folwarkach dworskich, i browary piwne, przeważnie 
prowadzone przez Czechów lub arendowane przez nich u właścicieli 
ziemskich. Lecz ani jedne, ani drugie nie przenoszą obecnie liczby 
dziesięciu w powiecie. Stała ich liczba określić się nie da, bo ta 
corocznie podlega zmianom, które zależą od otrzymywanych docho- 
dów. W ogóle gorzelnictwo od czasu wzbronienia tego procederu 
żydom znacznie w kraju się zmniejszyło. Jedni żydzi arendowali 
dworskie gorzelnie, umiejac korzystnie prowadzić hurtowny . detali- 
czny handel wódką. tuczyli na odwarach bydło opasowe i prowa- 
dzili je przez Brześć lub Kowel na tygodniowe targi pragskie do 
Warszawy. Dziś i ten proceder przez wzbronienie żydom gorzelni- 
ctwa znacznie podupadł, dlatego też wszyscy tak się skarżą na brak 


pay W 


1) Ową bocznicę kolejową, również jak równoległa jej drogę szo- 
sową, zbudowaną przez ministeryum wojny pomiędzy Dubnem i Krze- 
mieńcem, oddano do użytku publicznego latem 1896 r. 
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dobrego mięsa. W widokach mającego się tu wkrótce zaprowadzić 
rządowego monopolu sprzedaży wódki, badnje się obecnie w powie- 
cie kilka tak zwanych rektyfikacyi, czyli dystylarni w dobrach pry- 
watnych, jak n. p. w Satyowie na granicy powiatu rówieńskiego, 
lecz przemysł ten, to dopiero kwestya przyszłości, o którym nie się 
jeszcze powiedzieć nie da!) W powiecie jest kilka smolarni kotlo- 
wych dla wyrebu smoły, tranu drzewnego i terpentyny, i eksploa- 
tujących liczne pieńki sosnowe po wyciętych lasach, — kilka cegielni 
i fabryk dachówek, ręcznie wyrabiających swe produkta na potrzeby 
najbliższej okolicy, kilka ulepszonych wodnych mlynów waleowych, 
z których Młynowski na Ikwie systemu amerykańskiego, oświecony 
elektrycznością, jest najznaczniejszy, W samem Dubnie trzy siarko- 
wanie chmielu, dziś ledwo wegetujące przy strasznym w ostatnich 
dwóch latach upadku cen na chmiel, choć samo chmielarstwo w po- 
wiecie bardzo jest rozwinięte; jedna dość znaczna garbarnia, której 
obrót roczny oficyalnie jest wykazany na 15.064 rs. #}, i jedna eze- 
ską fabryczka narzędzi rolniczych przy wjeździe do miasta od strony 
przedmieścia Snromicz. Na tem należaloby skończyć skromne wyli- 
czenie przemysłu w powiecie dubieńskim, gdyż czeskie piekarnie 
i masarnie, wyrabiające szynkć i wędliny na codzienną potrzebę mie- 
szkańców miasta i miasteczek, trudno zaliczać do zakladów przemy- 
słowyclh. 
Niepodobna jeduak nie wspomnieć opuszczeniu 

w rueh w jesieni 1895 r. świeżo odbudowanej w mia- Uhe Sm 
steczku Mizoczu po jej spaleniu w 1886 r. ogromnej 
akcyjnej fabryki cukru „Karwice*, ktora, jak mówiliśmy wyżej, kon- 
traktuje w dość szerokiem promieniu do 3.500 morgów plantacyi 
buraczanych, przerabiając na dobę po 2.500 berkoweów 12. pudo- 
wych buraków. Fabryka już w tym pierwszym roku swej odnowio- 
nej dzialalności sprodnkowala z górą 170.000 pndów mączki krysta- 
licznej pierwszorzędnego gatmikn, oprócz tego, co po skrystalizowaniu 
otrzyma jeszcze z tak zwanych technicznie 8 i 4 produktów. Jestto 
więc jedyny w powiecie zakład przemysłowy, prowadzony na wielką 
skalę, urządzony na nowo wedle wszelkich wymogów tegoczosnej 
techniki, oświecony wewnątrz i na zewnątrz elektrycznością i zaj- 
mujący w czasie trwania kampanii wielką liczbę robotników miej- 
scowych. Wszyscy zas kierownicy i specyalni pracownicy są to kra- 


') Rządowy monopol wódczany został wprowadzony na Wolynin 
w dniu 1/18 lipca 1896 r. 
2) Pamiat. kniżka wołynskoj gub. 1895, rozdz. II. str. 50. 
26* 
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jowcy, którzy pochodzą z fabryk ukraińskich. gdzie ten przemysł 
jest tak wysoko rozwinięty. Przez caly rok zatem po ukończeniu 
kampanii, piękna ta fabryka daje staly zarobek mieszkańcom z calej 
okolicy, potrzebującym pracy, przez co ich dobrobyt widocznie się 
podniesie. 
wE l Wszystko, co poprzednio powiedzieliśmy przy opisie 
wienia dziwnej. powiatu krzemienieckiego o ustanowieniu dzisiejszych 12 
Fo weg powiatów wołyńskich, stosuje się w zupelności i do po- 
wiatu dubieńskiego, ktory powstal z czyści powiatów iu- 
ckiego i krzemienieckiego, egzystujących za czasów Rzeczypospolitej 
polskiej. Powtarzać się więc nie będziemy, powiemy tylko, że Du- 
bno zostało nazwane miastem powiatoweni, dopiero za panowania 
cara Pawla ukazem Jego cesarskiej Mości z dnia 12. maja 1797 r. 
z nadaniem miastu oficyalnego herbu, przedstawiającego „Gród wa- 
rowny, mający u spodu dwie galęzie dębowe, a po bokach dwa pól- 
księżyce“, zapewne przez pamięć staczanych w obronie kraju walk 
z Tatarami. Wyżej opisany ówczesny mundur obywatelski był jeden 
i ten sam dla 12-stu powiatów Wołynia. 
Kończąc to pobieżne opisanie powiatu dubieńskiego, 
Kolonizacya qjgjeży wspomnieć, o czem mówiliśmy już wyżej, że sam 
czesłm w powie- | 0, ? i 
cie dubicńskim, powiat, wlasciwie samo miasto Dubno hyło centrem owej 
tak silnej, począwszy od 1869 roku, kolonizacyi czeskiej 
na Wołynin. Ztąd, przybywając przez Brody i komorę KRadziwillow- 
ską, rnszali ci nowi przybysze do miejsc wyznaczonych. a raczej 
zatargowanych naprzód przez ich agentów, w powiaty: rówieński, 
łucki, kowelski, żytomierski itp, gdzie tylko nie spodziewali się zo- 
stać w styczności z dawnymi kolonistami Niemcami, bo z nimi 
nigdy w blizkości osiedlić się nie mogli, n. p. w poludniowo-zacho> 
dniej części powiatu żytomierskiego, w okolicach miasteczek Cu- 
dnowa, Kotelni, gdzie dotąd nie widać ani jednego Czecha na calej 
przestrzeni pomiędzy Zwiahlem i Żytomierzem wzdłuż ponad drogą 
szosową jedynie dlatego, że tam już wówczas byly gęste kolonie 
niemieckie. Z Dubna kierował ruchami Czechów jakis wychodźca 
z Austyi, Prybyl, który dotąd podobno przebywa w powiecie du- 
bieńskim w okolicach Werby. Kolonizacya ta od r. 1869 coraz bar- 
dziej się wzmagała, przybierając dziwne, zaiste, rozmiary aż do czasu 
wydania praw restrykcyjnych o obeokrajowcach. Powstało wtedy 
wiele bogatych kolonii czeskich w powiecie, z których wyliczymy 
tylko znaczniejsze: Mirohoszczę, Semiduby, Mladawę, Ulbarów, Wol- 
kowyje, Buderaz i wiele innych, które zbytecznemby było nazywać, 
bo wszystko, co piszemy, nie jest przecież podręcznikiem geografi- 
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cznym. We wschodnio-poludniowe] części powiatu a mianowicie okolo 
miasteczek Mizocza i Warkowicz, kolonie te dziś już porządnie za- 
budowane, przeważnie murowanymi domami, graniczą prawie o muie- 
dze z dużemi koloniami czeskiemi powiatów ostrogskiego i rówien- 
skiego, jak n. p. z Hulczą, Urwenną, trlińskiem, Krasiłowem i € p. 
Zauważyć bowiem należy, że naród ten chętnie osiada większemi 
grupami, wywierając przez to mimowolnie przeważny wpływ na 
calą przyległą okolicę. 

Kolonizacya czeska co do praw obywatelskich w kraju prze- 
chodzila różne fazy. gdyż od niedawna przyjęcie poddaństwa rossyj- 
skiego daje dopiero prawo kupna ziemi na własność, choć począt- 
kowo było to pozwolonem Czechom obcokrajowcom bez najmniejszych 
restrykcyi. Wszystkich tyeh przejść niepodobna szczegółowo opisać; 
dość powiedzieć, że ci Czesi, którzy pozostali w kraju, doszli wkrótce 
do wielkiego dobrobytu jedynie przez rządność, zapobiegliwość, dobre 
gospodarstwo rolne i staranny chów bydła. Okoliczni włościanie 
wiele od nich dobrego w uprawie ziemi przejęli, jak n. p. kulturę 
koniczyny pastewnej i nasiennej, i sadzenie kartofli w pole, dwory 
zaś ulepszoną uprawę chmielu, na czem wielu z nich zna się zna- 
komicie. Zarzucić im tylko można duch niespokojny, kłótliwy à po 
części i pieniacki; miejscowe sądy pokoju przeciążone są jedynie 
sprawami ezeskiemi i żydowskiemi. Jako element bardziej ucywili- 
zowany od miejscowego włościaństwa, wywarli Czesi widoczny wpływ 
w powiecie dubieńskim: po malomiasteczkowych jarmarkach tutej- 
szych przeważnie słychać mowę czeską. Żydzi do niej się nałamują, 
a włościanie Rusini, którzy mieszkają w blizkiem sąsiedztwie kolo- 
nii czeskich, szczególnie młodzi, dziś już mówią czysto po czesku. 
Czesi dostarczają wielu dobrych rzemieślników, przeważnie mularzy, 
kowali, ślusarzy, ale są nadzwyczaj niesumiennymi w dotrzymaniu 
umówionych terminów, a przy najmniejszej kwestyi od razu wystę- 
pują z procesem sądowym, który naturalnie przegrywają. Nic dzi- 
wnego. że powiat dubieński pod wielu względami przyjął wygląd 
czeski, wszak wedle oficyalnych źródeł jest ich obecnie w powiecie 
oprócz miasta Dubna 14.643 dusz obojej płci. Pewni jednak jeste- 
śmy, że liczba ta jest daleko znaczniejszą, — bo wiemy, jak podo- 
bne statystyki u nas się układają i jak się Czesi od tego uchyłają. 

Jak widzieliśmy wyżej, Ikwa przepływa przez środek Dubna, 
oblewa mury prastarego zamku książąt ostrogskich, podąża wprost 
na północ, gdzie o kilka wiorst od miasta formuje pod 
wsią Iwanie rozległy bardzo staw. dający właścicielom 
znaczne bardzo dochody z młynów i rybolowstwa. Twanie równie, jak 


ienirt. 
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20 i tuż obok leżąca wioska Miatyn, nie przedstawiają mie 
godnego do zaznaczenia, chyba to, że o [waniu wspomina 
się w 1577 r. z powodu zwycięztwa nad Tatarami, odniesionego 
przez Mikołaja Dorohostajskiego, wojewodę polockiego. Są to fol- 
warki o urodzajnych bardzo łanach i pięknych łąkach, należące od 
wieków do klucza dubienskiego, z którym też dotąd dzielą jedną 
dolę. Wszakże to się da powiedzieć, że tameczne gospodynie wiej- 
skie zaopatrują od niepamiętnych czasów Dubno w jarzyny i nabiał 
i zwykle siadają codziennie z nowaliami i słodką śmietanką po oby- 
dwóch stronach ulicy Kościelnej pod farą, Z czasów naszej mło- 
dości pamiętamy odwiecznym dzierżawcą Iwania, starego 
hu legionistę, majora Dąbrowskiego, zawołanego charciarza 
row, |! Mieodzownego arbitra w myśliwskich sporach o rączość 
i biorczość chartów, do którego tacy amatorowie, jak 
czcigodny pułkownik Tarnowski, o którym obszernie mówiliśmy przy 
opisie Podherezia, i Atanazy Miączyński z kowelskiego, często się 
w jesieni zjeżdżali na charcie polowania. Odbywały się też one nie- 
raz w kilkadziesiąt koni na obszernych iwańskich polach. 

Dalej na prawym brzegu rzeki mała wioseczka Ko- 
blin z filialna kaplicą rzymsko-katolicką, należącą do 
Młynowskiej parafii. O parę wiorst ztąd wioska Podhajce, o której 
są ślady, że niegdyś należała do kniazia kurbskiego na mocy na- 
dania królewskiego !). Po drugiej stronie rzeki, która od samego 
Dubna formuje tu rozległe stawy, przy jednym z jej zakrętów wi- 
dzimy wioskę Arsyczyn, należącą już do klucza Mlynow- 
skiego. Wieś tę posiadał na mocy działu familijnego 
Bolesław Chodkiewicz, syn Aleksandra, urodzony z drugiej jego żony 
Szczeniawskiej. Po śmierci Bolesława Arsyczyn dostał się jako pra- 
wny udział jego wdowie z domu Wrangiel, łecz późniejsi właściciele 
Mlynowszczyzny, dwaj synowie Mieczysława Chodkiewicza, wskutek 
dobrowolnego układu spłacili ten majątek swej stryjence i na nowo 
przyłączyli go do klucza Młynowskiego. Dalej z biegiem Ikwy, pły- 
uacej tu w kierunku pólnocno-zachodnim, widzimy na jej 
prawym brzegu wioseczkę Ożlijów, zkąd już załedwo parę 
wiorst do miasteczka Młynowa, liczącego 635 mieszkańców. Główny 
dojazd do Młynowa jest od strony traktu dubienskiego, 
który biegnie po lewym brzegu Ikwy po drodze bardzo 
górzystej, gdyż na tej stacyi pocztowej, mającej tylko 14 wiorst, 
przejeżdża się dziewięć gór. Z miejse bardziej odkrytych ciągle wi- 


Kat 


Aarryczyn. 


Us DEL 


M tywow. 


1) Słownik geogr., t. VIII. str. 384. 
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dać w prawo kręty bieg rzeki, formującej tn jeden staw za drugim. 
Nareszcie z ostatniej góry pod małą wioseczka Perewe- 
redowem odkrywa się piękny widok na Młynów, z jego 
wspaniałym pałacem, rozległym i cienistym parkiem, murowanemi 
oficynami i stajniami, otaczającemi tę pańską rezydencye. Po dru- 
giej stronie szerokiej erobli, przerzuconej przez lkwe, widzimy licho 
zabudowane miasteczko z murowanym kościołem. Fundowany on 
został w 1785 r. pod wezwaniem Wniebowzięcia N. Panny przez 
Janusza Chodkiewicza, miejscowego dziedzica. Domyslaé się trzeba, 
że mlyny od niepamiętnych czasów byly tu zawsze bardzo donośne, 
dzięki bystremu i ścieśnionemu biegowi Ikwy, mającej w tem miej- 
seu wysoki spadek, od niego zapewne i sama miejscowość przed 
wieki Mlynowem została nazwaną. Dzisiejszy jej właści- 
ciel, hr. Władysław Chodkiewicz, korzystając z coraz bar- 
dziej rozwijającej się w ostatnich czasach techniki mły- 
narskiej, wzniósł tu przed dziesięcioma laty, na miejseu dawnych, 
zwyczajnych młynów razowych i pytlowych, doskonaly 
młyn walcowy systemu amerykańskiego, na turbinach, 
oświecony elektrycznością !), przeprowadzoną do palacu, 
i połączony z gabinetem właściciela telefonem, jednym z pierwszych 
na Wołyniu. 


Peteworodćw 


Doniosłe młyny 
a [kw 


Pierwszy efon 
nu Woly aim 


(Dokończenie nastąpi). 


Józer DUNIN - KARWICKI. 


1) Star. Polska Balińskiego, tom II. str 889. Słownik geografi- 
czny, ut supra. 


HMISTORYA 
LITERATURY NOWOHEBRAJSKIEJ W POLSCE | ROSSYI 


w AIX. wieku. 


Cześć pierwsza. 
Charakterystyka nowohebrajskiej literatury oświecenia 
w Galieyvi. 


H. 
(Ciag dalszy). 


Inaczej się rzecz ma z chasydami. Sydur i Pismo święte mają 
w poszanowaniu jak i talmudysci. Dla talmudu zaś, komentarzy 
jego i jego żywych komentatorów, t. z. „łomdim* 1) stosownie 
do znanej już genezy stronnictwa swego, nie mają oni czci. Na- 
tomiast jest ich widnokrąg literacki jaż nieco szerszy. Literatura 
ich odbija przynajmniej jeden kąt nowszego życia żydowskiego. 
Rozmowy, aforyzmy i opowiadania cadyków ich, w niezliczonej iiości 
egzemplarzy wydrukowane, po największej części z życia rzeczywi- 
stego początek swój biorą. W Rabbi Nachmanie Baraslawie, wnuku 
założyciela ich sekty „bBeszta” *) i naczelnika t. z. chasydów bara- 
sławskich, mają oni nietylko męża, który ułożył ich naukę w system, 
ale nadto prawdziwego poetę obdarzonego silną wyobraźnią oraz 
darem bystrego spostrzegania i plastycznego przedstawienia rzeczy- 


1) Lomdim = uczeni. 
*| Beszt, skrócenie słów: Bal szem tow == właściciel dobrej 
sławy = cudotwórca, założyciel sekty Neochasydów, wystąpił około 


r. 1759. Nachman Barasław, ur. 1772 zm. 1812. 
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wistych postaci i stysunków życiowych. Z jego „Sefer hamydot* 1) 
rekonstrnować sobie można faktyczną etykę ówczesnych żydów pol- 
skich, jak ją wyrobily wpływy piśmiennictwa żydowskiego i walki 
o byt, tudzież sposób dzialania i charakter tychże. Nieposledniem 
też dzielem o wartości prawdziwie poetycznej są jego „Syppure 
maasyot* ?). Antor zamierza tutaj przedstawiać abstrakcyjne idee 
kabalistyczne, porwany atoli bezwiednie wrodzonym talentem poe- 
tycznym, przedkłada plastyczne opisy spółczesnych charakterów, 
prawdziwe satyry na stosunki owego czasu. Powieść jego „Maase 
bechacham wetam* *) jest doskonaly satyra na ówczesnych „maski- 
lm“. — pendanty do nich znajdowały się tez często w spoleczeń- 
stwie polskiem owego czasu, — ktorzy wewnętrznym niepokojem tra- 
wieni, błąkają sie po calym świecie. poczem balastem najróżnoro- 
dniejszych wiadomości obciążeni, wracają do domu, gdzie scepty- 
cyzmem swoim, doprowadzonym do ostateczności, wszystkim czynią 
zarzuty, wszystko krytykują, aż dostaja się ostatecznie do bagna czar- 
towskiego, z którego ich wybawia „Tam“ — prostak — reprezentant 
zdrowego rozumu, który nie mędrkować, ale tylko dobrze i poży- 
tecznie działać umie. Gdy zaś Barasław w tej powieści uderza 
w nutę, wprowadzający literature „chasydów* w styczność z ogólną 
literaturą 18. wieku, której najdonośniejszą nntę stanowi przecież 
powrót do prostoty, do natury, to podaje nam w powieści „Maase 
mbal tfila“ t) z jednej strony satyrę na bogaczy wszystkich czasów 
i krajów, którzy w swej dumie porównując się do slońe, gwiazd 
i Bogów, widzą w ubogim ludzie tylko stado bydlat, które bez- 
karnie jako ofiarę składać można — z drugiej strony zaś znakomite 
przedstawienie epoki, w której idee świat wyhawić mające w umy- 
słach budzić się zaczynają i tworzą sobie apostołów, gotowych z po- 
świeceniem wszystkich celów osobistych w życie je wprowadzić. 
Taksamo atoli jak chasydzi mieli w Baraslawie poetę i sulyryka, nie 
wiedzącego, iż istnieje tam gdzies jaka poetyka, albo coś takiego, 
eo nazywają satyrą, tak samo mieli filozofów, którzy gderali na 
„Chokrim* i ,Chakiar* 5) na Majmonidesa i innych Hiszpanów, 
a byli w gruncie rzeczy adeplami starodawnej filozofii narodowej, 
kabala zwanej. Najznakomitszymi autorami kabalistycznej literatury 


1) Sefer hamydot (księga obyczajów) — etyka Chasydów. Lwów 
1863 r. 

*) Syppure maasyot (powieści), Lwów, M Stand. 1864. 

3) Powieść o medren i prostaku. 

+) Opow. o kantorze. 

5) Chokrim = badacze, chkirah = badacze. 
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chasydów byli wówczas: R. Sal. z Lidy, naczelnik litewskich chasy- 
dów, t. z. „Chabad“, autor „Szulehan arucha” dla użytku chasy- 
dów; w Galicyi zaś: R. Borach z Kosowa, autor dzieła , Amude 
haahodah* 1) i R. Hirsz z Zydaczowa. sławny „cadyk“ i autor 
obszernego komentarza kabalisty cznego do „Midrasz rabba“ 5). Wy- 
niki tych pism pozbawionych wszelkiego systemu i wszelkiej termi- 
nologii scholastycznej, zgadzają się bardzo często z wynikami filo- 
zofii Spinozy i nowszych filozofów. (ilębokie zaś wnikanie w pisma 
tych kabalistów przekonywa nas, że w dalszych konsekwencvach 
dochodzą do śmielszych rezultatów, aniżeli najradykalniejsi reforma- 
torzy żydowsko-niemieccy. Wadą literatury chasydów jest: jej naro- 
dowa, że tak powiem, jednostronność, odpychająca wszelkie obce 
elementy kulturne, maty zakres pozostawiony jasnemu myśleniu, na 
końcu zaś zupelny zastój, który wnet po powstaniu ogarnąwszy 
ją uniemożliwił jej dalsze rozwijanie motywów, stanowiacych jej 
punkt wyjścia. Najwyższy stopień co do wiadomości i aspiracyi 
hterackich zajmują bez wątpienia tylko „maskilin*. Opanowuja om 
całe pismiennietwo żydowskie, ale posiadają także wykształcenie 
ogólne oraz znajomość literatury niemieckiej, często także francuskiej 
i angielskiej. Tworzą zatem literaturę odhijajacą w sobie obok czyn- 
nika specyficznie żydowskiego także ogólny czynnik kulturny. Przed- 
stawienie moje może wiec bez ujmy dla prawdy ograniczyć się na 
literaturze „maskalim*, mieszczące przecież w sobie wszystkie ży- 
wotue elementy literatury talmudystów i chasydów. Ponieważ zaś 
galicyjska literatura „haskali” jest literaturą przeważnie nowoczesną, 
europejską, to stosuje się w zupelności do praw rozwoju literatury 
ogólno-galicyjskiej tego czasu, której obraz dokladny podał nam 
p. WŁ Zawadzki w dziele swojem* „Literatura w Galicyi* *). Jak 
w literaturze ogólno- galicyjskiej 19. wieku, tak w literaturze gali- 
cyjskiej „haskali* rozróżnić możemy 3 peryvody. Początek pierwszego 
pervodu, peryodn rozkwitu, szczytu, naznaczan na rok 1815. na 
teusam rok, w którymto znany rabin lwowski Jakob Ornstein — 
wielki inkwizytor Lwowa, jak go dowcipnisie ówcześni przezywali — 
rzucił wielki „cherem* 1) na haskale i na maskilim, a w którym 


1) Amude haaboda = filary slużby bożej. 

2) Midrasz rabba (Wielki Midrasz). Midrasz stanowi najstarszy 
zbiór kazań hebrajskich, wygłoszonych od r. 600—1100 na temat po- 
jedynczych rozdziałów Pisma świętego. 

3) Przewodnik naukowy i literaeki, rok 1877. 

4) Uherem == klątwa. O klątwie tej, jakoteż o dziełku Rappa- 
porta przeciw Chasydyzmowi będzie mowa w części drugiej tej rozprawy. 


HISTORYA LITERATURY NOWOHEBRAJSKIEJ 3) 


S. L. Rappaport napisał dzielko swoje przeciw chasydyzmowi. Od 
początku okupacyi do r. 1515 nie było prawie Żadnej literatury 
häskali, nie było też wtedy prawie żadnej literatury w Galicyj. 
Peryod pierwszy trwa do r. 1850. Czas od r. 1850—1880 to czas 
epigonów. Peryod, w którym obecnie się znajdujemy, jest okresem 
fermentacyi, w którym co do oświaty i literatury nowego ukladu 
rzeczy spodziewać sie można. Uechy pierwszego peryodu: silna ktezność 
między „maskilim*, walka rzeczywista, fanatyczna; voryca, nieprze- 
bicrająca w środkach nienawiść; studya historyczne, po największej 
części na tle czasów średniowiecznych: eksegeza bibliina i talmn- 
dyczna; poezya germanizujaca; zarodki nowych form. (ialicyjska „ha- 
skala“ jest wtedy jeszcze częścią ogólmo-austryackiej „haskali”. Ga- 
licyanie atoli rej wodzą. Wogóle o ówczesnej literaturze hebrejskiej 
w (ralicyi mówić można: Jestto literatura. przedzierającą się przez 
ucisk, ograniczenie i ciasnotę, ale mimo to literatura rozkwitu, lite- 
ratura radosnego, wewnętrznego wyswobodzenia. Zbliżwła się „W io- 
sna narodów“, a synowie ghetta najsilniej to odczuwali. Litera- 
tura ta nie rozporządza ani szkolą ani sceną. ogranicza się na 
roczniku, na broszurze, na liście była ona atoli nader znamiennym 
symptomatem siły żywotnej plemienia żydowskiego, doknnentem 
ostatecznego wstąpienia jego w rodzinę narodów europejskich. Po- 
nieważ zaś nowe uczucia i idee początkowo tylko w małej liczbie 
osób się budzą, to literatura ta nie jest jeszcze literaturą ludowy, 
tylko literaturą kwintesencyi, mniejszości Początki jej są male; 
ale obdarza ona ogólną literature Żydowską dwoma klasy- 
cznymi historykami i filozofami i jednym klasycznym satyry- 
kiem, których dziela na wsze czasy należeć będą do żelaznego 
funduszu piśmiennictwa żydowskiego. Nowohebrejska literatura tego 
peryodu nie wyczerpuje wprawdzie całej ówczesnej literatury żydow- 
skiej w Galieyi — wymieniiiśmy już powyżej dwóch znakomitych 
autorów niemiecko-żydowskich owego czasu — ale stanowi ona pnukt 
kulminacyjny Twórczości ówczesnego Izraela w Galieyi Cechy 
drugiego pyryodu: Dawne hasla i ideały żyją jeszcze: ale ustała 
już prawdziwa walka. Walczy się teraz jedynie o wpływ w gminach. 
Gromadki maskilim rozpadają się na atomy. (ialicya traci swoją 
hegemonię: niektóre „silne duchy“. n.p. Schorr starają się przenieść 
radykalizm niemieckich reformatorów na grunt galicyjski. Najwyższy 
rozwój nabytych w pierwszym peryodzie form: romansu, powieści 
historycznej, noweli. Tymczasem rosyjska haskala na galicyjskiej 
się zapaliła i zaczyna ze swojej strony wywierać wpływ na Galicyę. 
Cechy najnowszego peryodu: Po krótkim okresie dążeń asy- 
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milacyjnych (któremu odpowiada w poprzednim peryodzie ze strony 
niektórych hebraistów galicyjskich i rosyjskich wybór tematów mię- 
dzywyznaniowych), doprowadzających do zalożenia towarzystwa 
„Agudas achim* i organu jego „lamaskir- Ojczyzna” ©) — naste- 
puje czas reakcyi, czas skrajnego szowinizmu żydowskiego, który 
atoli teraz powoli ustępować zaczyna. 

Przy powstanin obecnie panującego między żydami syonizmu 
odgrywały rolę doznane rozczarowania i wpływy rosyjskie. Budzi 
się napowrót zamiłowanie do historyi żydowskiej. Zaczynają jednakże 
zajmować się najbliższem otoczeniem, mianowicie historyą pojedyn- 
czych gmin, podczas gdy poprzednio zajmowano się wyłącznie ogólną 
historyą żydowską. 

Zdaje się zatem. że syonizm właśnie dotego do- 
prowadzi, że zbudzi się świadomość żydowstwa sło- 
wiańskiego w przeciwieństwie swojem do żydowstwa 
zachodnio-europejskiego. Poczem znajdzie się zape- 
wne naukowa podstawa wzajemnego porozumienia 
się, trwalego asymilowania się polskich żydów z pol- 
skimi chrześcianami. Dla ściślejszej zaś znajomości galicyj- 
skiej literatury postępowej, która z ciasnoty ghetta wydostala się na 
wyżynę literatury o pokroju europejskim, potrzeba także zaznajomić 
sie z nowohebrejskimi untorami. Autorzy hebrejscy owego czasu 
różnią się wedłag warstwy, z której pochodzą. Wspólną cechą 
wszystkich jest powinowactwo z wagantami średniowiecznymi 
czyli z żydowskimi „schnorerami* najnowszej doby, a następnie 
postępowanie czysto kupieckie przy odbycie utworów swoich, od 
którego nawet czasem i zdolni autorowie nie są wolni. I tak n. p. 
usprawiedliwia się zasłużony zresztą Samson Bloch w liście pisa- 
nym do Józefa Perla, który mu zarzucał był wynoszenie i wychwa- 
lenie się, jakiego się miał dopuścić podczas pobytu we Węgrzech, 
w sposób następujący: „Jeżelim wychwalił za dużo książkę swoją, 
po co tak wielki gniew? Czym podróżował po Węgrzech pod- 
czas strasznych mrozów i zawieruch z narażeniem życia, dla jakie- 
goś kupna czy kandlu?.... Gdzież winiarnia, gdzie szynkarz nie 
wychwala wina swego, że miara jest rzetelną? Jeżeli zaś kupujący 
ciągle mówi ze zle, dlaczego sprzedający nie ma powiedzieć, że 


1) Hamaskir == Ojczyzna, organ partyi „Agudas achim* (przy- 
mierze braci), wyszedł od roku 1880—1592 we Lwowie pod redakcyą 
Ig. Bernfolda i Hermanna Feldsteina. 
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dobre? 1) Autorzy-talmudyści są ludźmi pobożnymi o wykształceniu 
czysto talmndycznem. Swoje dziela pilpulowe noszą po domach ludzi, 
od których spodziewają sie albo upodobania dla podobnych utworów 
albo czej dla ich slawnych przodków (t. j. autorów), Powodzi się 
naturalnie takiemu autorowi talmudyeznemu zwykle bardzo źle. 
„Czego nie wytarguje, tego nie ma“ — jak to brzmi znany zwrot 
w żargonie żydowskim. Autor chasydyczny nie rozumie zwykle ani 
talmudu ani komentarzy jego, ba nawet bardzo krucho z nim co do 
znajomości „miuhagim* i codziennych rytuałów. Rozumie on tylko 
„syfre musar“) i troche kabaly. Jemu się już lepiej powodzi. 
aniżeli jego koledze talmndyście. Jeżeli elaborat jego, zawierający 
zwykle rozmowy i cudowne uczynki jakiegoś slawnego „cadyka*, 
tylko należycie jest ,pieprzonvm®, to z jednej strony lotni księgarze 
wiecznego narodu tułaczego t. z. „Packentriger* *), z drugiej wierni 
bracia z „klaus* *) sprzedają go w setkach egzemplarzy. Natomiast 
są autorzy-maskilim często prawdziwymi apostolami, Są to zwykle 
bywalcy, muszą się mieć na baczności, by nie wywołać pnblicznego 
zgorszenia. zaś prawdziwą czy udaną pobożnością, wielky wiedzą 
tudzież odczytaniem lub przedyskntowaniem swoich utworów werbuja 
„dusze* dla haskali. Niektórzy z pomiędzy nich są bogaczami. którzy 
rozpowszecjniają dzieła swoje badź przez darowiznę, bądź przez ksie- 
garnie. Posiadają zwykle ci autorzy bogate wiadomości o piśmien- 
nictwie rabinicznem, znajomość języka czysto hebrejskiego, t. z. 
„łoszon cach“, realiów biblijnych i talmudycznych, tudzież najwa- 
zniejszych języków nowoczesnych. Sa to zwykle autodydakci, stąd 
często pobieżność. brak wiedzy ogólnej. Mimo to chlubić się moga 
dość liczną falanga badaczy, którzy. zwyceężywszy wszelkie techni- 
czne trudności, dzieła wielkiej wartości na świat wydają. Badacze 
ei to nierzadko glodomory, dla ktorych marszézenie brwi mecenasa 
oznacza życie lub śmierć. Proszę sobie wyobrazić trkiego badacza 
listoryi. Pozbawiony Jest wszelkich naukowych środków pomocni: 
czych, nietylko że nie spodziewa się uznania, ale obawia się fana- 
tycznego prześladowania — wylacznie natchnienie, czysta, niezlomna 
wola, intuicya. silna żądza prawdy są mu bodźeem do dalszej pracy. 


1) Por. Samson Bloch: Zchab Szba (Rozprawy i listy) str. 25. 
List do Józ. Perła. 

2) Syfre musar = Dzieła moralne. 

3) Packentriger = księgarz uliczny; typ takiego księgarza skre- 
ślił Władysław Svrokomla. 

1) „Klaus* dom modlitwy dla chusytów, służący im także za 
miejsce zgromadzenia. nauki. ba, nawet rozmaitych dyskusyi i zabaw. 
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Przez cały dzień kramarzem, buchhalterem, ajentem — w rzadkich 
chwilach wytehnienia i odpoczynku niestrudzony pracownik dla po- 
żytku ogółu! Z pomiędzy tych badaczy liczba dose pokaźna posia- 
dała talent ponad zwykły poziom wyrastający. Wielkie znaczenie 
jednakże zdobyli sobie tylko Rappaport i Kroclunal, a zwłaszcza 
nie przez objętość ich dziel — na to nie stalo im, jako kupcom. 
czasu — ale przez gruntowność, głebokość, oryginalność i niezró- 
wnaną, jasna metodę. Ze zaś biedny buchhalter Rappaport mógl 
wydać dziela, zadziwiające erydycya i niezwykłem oczytaniem, stalo 
się to możliwem tylko przez komunikacyę « Włochami i Niemcami, 
przez żywą korespondencyę nankową, której niezmiernie bogate 
i obfite w cenne materyały glębie do dziś dnia czekają cierpliwej 
i ofiarnej pracy prawdziwych znawców. 

Skreślę teraz słów parę o tematach galicyjskiej literatury ha- 
skali, o których bliższe szczególy zawierać będzie rozdział o moty- 
wach i właściwościach, Otóż wybór tychże uwarunkowany byl 
z jednej strony gorącą żądzą poznawania europejskiego życia 1 kul- 
tnry europejskiej, z drugiej zaś strony coraz silniej się budzącą 
świadomością własnych dóbr duchowych. Powstaje więc najprzód 
obfita literatura tlómaczeń w języka hebrejskim. Oblekają obce dzieła 
historyczne, geograficzne, medyczne i przyrodoznawcze w szaty he- 
brejskie dla uzytku wychowańców ,bethamidrasz*. '). Poeci Homacza 
i paraltaznują bardzo gorliwie niemieckich poetów z epoki oświecenia, 
obok tych Schiller jest ulnbieńcem synów ghetta. Podczas drugiego 
peryodu Lenau, Heine i inni „Jungdentschen* zyskają uznanie. 
Uprawianie za przykladem Iz. Satanowa i Benzewa tematów na- 
rodowych znajduje mało adeptów. Poezye filozoficzne pełne tre- 
ści i polotu znajdujemy u wcześnie zmarłego Jozyasza Zachary! 
Jollesa, którego spadek literacki jeszcze dotąd czeka wydawcy. Li- 
teraturę czysto filozoficzną w języku hebrajskim uprawiali wów- 
czas Krochmal, Pineles, dr. Jul. Barasz, jeden z pierwszych 
cywilizatorów Rumunii i Fabius Mises. Lingwistyka nie jest ulubio- 
nym przedmiotem żywych Galicyan, nie wychodzą więe pod tym 
względem ponad prace gramatyczne i leksykalne Benzewa. Z podrę- 
czników religijnych w duchu „haskali* ułożonych, jedynie „Jesode 
hadas* ?) Benzewa i pismidla Homberga w szkolach nielicznych 
bywają używane. Masa inteligcencyi żydowskiej bez nich się obchodzi, 
bo ma chwała Bogu jeszcze biblię. Głównym tematem literata ,ha- 


1) But- hamidrasz == dom nauki, bożniea, synagoga. 
2) Jesode hadat: Zasady wiary. 
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skali“ jest w gruncie rzeczy jego własne ciasne życie, które chciałby 
przekształcie wedlug wymagań nowych czasów. Zarazem jednak 
czuje się także spadkobiercą dawnej kultury. Przerzyna zatem „nie- 
zmierne morze talmudu“, aby pokazać współczesnym, że 
dawni nieśmiertelni wodzowie narodu zupelnie innemi drogami kroczyłi. 
Chętnie też buja po kwiecistych niwach Babilonii, Hiszpanii i Itali, 
gdzie żydzi z głową dumnie wzniesioną obok współobywatali kroczyli, 
wspólzawodnicząc z nimi na polu poezyi i sztuk pięknych. „Takimi 
byli wasi przodkowie, takimi i wy być macie“, Otóż główny powód 
zajęcia się galicyjskich postępowców studyami tulmndycznemi, biblij- 
nemi i historycznemi, z czego atoli nie wynika, jakoby stadya te 
były świadomie tendencyjnemi O nie, postępowcy valicyjsey rzetel- 
nie i objektywnie dążą do poznania prawdy, jednakże miłość iudu 
i nienawiść skierowana przeciw wszelkim zdroznościom wpływają. 
ua wybór tematów 1 stanowią bodziec opracowania. 
Charakterystycznem znamieniem literatury każdej warstwy, to 
jej forma. Literatura talmudystów i chasydów odznacza się wszel- 
kiem brakiem formy i systemu. Wyjatek stanowiła wówczas szezu- 
pla rzesza uczonych talmudystéw, na której czele stanął R. Jakób 
Jolles z Dynowa, którego „klucz do studyum talmudu i kabaly“ 
jest wzorem przejrzystości *). Literatura „maskilin* pod wzgledem 
formy i techniki dąży żwawo do zupelnego curopeizowania sie. Za- 
poznając jednakże ścisłą łączność między językiem a forma, porzu- 
cają ,maskilim® starodawne poetyczne formy narodowe, używając 
skutecznie wszelkich form hteratury „Measfim*. Zatem w poezyi: 
poezyw liryczna (łyrisches Gedicht), epos heroiczny, poczya drama- 
matyczna i dydaktyczna, sielanka (Æpox, dramatisches Gedicht, dy- 
daktisches Gedicht, Tdyllej. W prozie znajdują się często lormy: 
wizyi, satyry i listu. Dziela Perla w peryodzie pierwszym, Mellera 
i Braudstättera w drugim i Silberbuselia w trzecim, przedstawiają, 
zupełny rozwój formy romansn, począwszy od powieści w formie 
listowej w pierwszych dwóch dziesiątkach ob. wieku aż do realisty- 
cznego romansu obyczajowego najnowszej doby. Naukowe prace 
„maskilim* świadczą o Wzorowenr nzywaniu techmki niemieckiej. 
Znajdujemy tutaj jasny podział materyału, przeprowadzenie myśli 
glównej i konsekwentną dążność do celu danej pracy. Wzniosle pod 
względem architektoniki są prace naukowe Rappaporta. Potężny do 


1) Jolles: Melo horoim, I. Band: Alphab. Zusammenstellung der 
Ansichten der Tanaiten u. Amoräer im Talmud. IL Bd. Uiber die Lo- 
gik der Talm. - Bibelauslegung. Zólkiew 1856. 
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góry strzelający gmach, skończenie piękny, z głazów misternie 


i mocno z sobą spojonych — to tekst — za nim ogromnych 
rozmiarów kamieniolom, z którego owe slazy wzięte — to prawie 


niezliczone uwagi, noty „hearot”, z których niejedna stanowi zaokrą- 
glonu rozprawę. Forma Krochmala, to inkarnacya jasności i przed- 
miotowości. Ponieważ zaś w każdem zdaniu jego tyle myśli, ile 
słów, wymaga studyum dzieła Krochmala nadzwyczajnych wysiłków 
i ogromnej wprawy ducha. 

I pod względem języka różnią się literatury pojedynczych 
warstw od siebie, Talmudyści piszą owa hebrejszczyzną arameizo- 
wana, którą nazywają językiem rabinicznyn Styl ich natchniony, 
uroczysty, jest makaroniczno-mnsywny. Skarbcem zaś tego stylu 
mnsywnego tylko rzadko jest biblia, lecz „miszna, gemara i piut“. 
Język literatury chasydów zbliża się pod względem składni i zwro- 
tów mowy do nowego ukszialtowania się žargonu, co sprowadziło 
na chasydów ze strony postępowców formalny grad szyderstw i za- 
rzutów. Język porzyi u postępoweów przez wpływ formy i treści, 
często nieżydowskiej, czasem jest, jak mówili wówczas, ,cermani- 
zujący*. Natomiast daje się zastosować do języka prozy literatury 
postępowców mutatis mutandis to, co Delitzsch mówił o prozie 
Rappaporta 1). Nie jest ona ani elegancką ani kwiecistą, ale także 
niegermanizowany — ale jest świeżą i ostrą, serdeczną, natebniona, 
meska, silną, jak ostry miecz; tylko nieco musywna, przeplatana 
frazesami gemarycznymi. Natomiast jest język lechaka Ertera czystą, 
biblijną hebrejszczyzną, ale przytem tak giętką, że uwydatnia 
z tą samą łatwością patos Jezajasza i zabójcza dowcip Heinego. 
Dykcyę Ertera naśladowali też i dalej rozwinęli najznakomitsi poeci 
w (alicyi i w Rossyi. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
M. WEISSBERG. 


1) Franz Delitzsch: Zur Gesch. d. jńd. Poesie. Leipzig 1536, 
AR, ALILSA 


KRONIKA MIGKIEWICZOWSKA. 


Obchód Mickiewiezowski. W chwili, w której zamykamy 
„Kronike Miekiewiezowską* za miesiąc kwiecień, akeya, mająca na celu 
przygotowanie obchodu stuletniej rocznicy urodzin twórcy „Pana Ta- 
deusza* obejmuje już dosłownie cały nasz kraj. Wynika to zarówno 
z obrazu czynności centralnego komitetu, który rozwinieto na ostatniem. 
plenarnem posiedzeniu tego komitetu we Lwowie, jak też j z dalszego 
postępu prac poszezególnych jego komisyj oraz z doniesień z prawineyi 
o przygotowaniach do uroczystości. 

Wspomniane posiedzenie centralnego komitetu lwowskiego odbyło 
sie w wielkiej sali ratuszowej wieczorem w d. 1. kwietnia. W obradach 
komitetu wzięło udzial z góry sześćdziesiąt osób, między niemi kilka pan. 
Przewodniczył obradom prezes komitetu, rektor dr. Antoni Malecki. 

Naprzód imieniem komisyt uroczystościowej, prezes jej, prezydent 
miasta dr. Malachowski przedstawił w ogólnych zarysach program uro- 
czystości we Lwowie. Nie powtarzając znanych już z poprzednich naszych 
sprawozdań szczegółów tego programu, notujemy tylko, że w skutek prze- 
prowadzonej na podstawie sprawozdania p. Malachowskiego na posie- 
dzeniu komitetu centralnego dyskusyi, poczyniono w programie tym 
tylko pewne drobne zmiany. Dodamy także, że wedlug przemówienia 
p. Frylinga, w tygodniu Mickiewiezowskin we Lwowie odbędzie sie 
w wielkiej sali ratuszowej odczyt p. Józefa Kotarbińskiego o Miekiewiezu. 
Dochód z odczytu przeznaczony jest na rzecz funduszu dla wdów i sierót po 
literatach. administrowanego przez lwowskie Kolo literackie i artystyczne, 

Następnie imieniem sekcvi artystycznej prozes jej p. Adam Kre- 
chowiecki przedłożył sprawozdanie z prac tej sekeyi — znanych już rów 
nież czytelnikom Przewodnika — okolo przygotowania artystycznej części 
programu obchodu oraz podal do wiadomości komitetu uchwalony 
przez sekcycę na jej posiedzeniu w d. 31. mara program uroczystego 
przedstawienia w teatrze hr. Skarbka we Lwowie w (dniu 22. maja br.) 
Program ten skladaé sie miał z następujących punktów: prolog wier- 
szem, włożony przez jednego % poctów naszych; spiew p. Aleksandra 
Bandrowskicgo: specyalnie w tym celn napisana sztuka p. Zygmunta Sar- 

27 
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neckiego, osnuta na tle życia Ad. Mickiewicza: odspiewanie (powtórne) 
kantaty J. Galla, która po raz pierwszy wykonana bedzie przez polączone 
chóry lwowskich Towarzystw spiewackich w sobote d. 21. maja na uro- 
czystem zebraniu w sali „Sokola“. Program ten, jak sie dowiadujemy, 
doznzjednak zmiany, już bowiem po posiedzeniu central. komitetu [lwowskiego 
nadeszła od p. Aleksandra bandrowskiego odpowiedź. że na czas obchodu 
Mickiewiczowskicgo przybyć do Lwowa żadną miara nie może. 

Dyrektor teatru dr. Bandrowski w czasie dyskusyi zawiadomił, 
że dyrekeya teatrin urządzi w niedziele (d. 21. maja) popołudniu, oraz 
w ciągu tygodnia Miekiewiczowskiego szereg przedstawień popularnych. 

Ks. kanonik dr, Lenkiewicz imieniem sekcyi obchodowej. dalej wice- 
prezydentowie miasta p. Michał Michalski (imieniem sekcyi dla pochodu, 
dekoracyi i iluminacyi miasta), oraz p. Karol Schayer (imieniem sekcyi 
fimansowej) uzupełnili obraz przygotowań do obchodu we Lwowie. 

Dyrektor p. Franciszek Próchnicki imieniem komisyi odezytowej 
przedstawił działalność tej komisyi rozwiniętą około przygotowania ob- 
chodów i odezytów w dzielnicach i. na przedmieściach miasta Lwowa; 
w drugiem zaś przemówieniu podal szczegółowy obraz przygotowań do 
obchodów na prowinesi. Ponieważ poniżej podajemy osobno sprawozdanie 
komisyi odczytówej i sprawozdanie z jej posiedzenia w (l. 24. marca, 
oraz w obec tego, że p. dyrektor Próchnicki w przemówieniu swem sam 
powołał się na sprawozdania, pomieszeżane 6 postępie prac komisyi od- 
ezytowej w „Kronice Miekiewiezowskiej* Przewodnika naul. à liter., 
przeto ua tem miejseu nie powtarzamy już zajmujących wywodów sza- 
nownego mowcy. 

Ożywioną dyskusyę wywolało przemówienie p. Frylinga. Mowca 
postawił mianowicie wniosek: Komitet uprasza prezydyum t. j. pp. dr. 
Małeckiego, dr. R. Pilata i dr. Małachowskiego, ażeby udali się do 
Marszałka krajowego z prośbą, by obchód przy położeniu kamienia wę- 
gielnego pod kolumnę Mickiewicza we Lwowie otworzył przemową 
w imienin kraju. — W dyskusyi zabierali głos pp.: Malecki. Małachowski, 
K. Skrzyński, Fryling, poczem uchwalono wniosek, że „komitet centralny 
uważa za rzecz konieczną, aby przy położeniu kamienia węgielnego pod 
pomnik Mickiewicza we Lwowie wygłoszono stosowną przemowę imie- 
niem kraju, i poleca prezydywn komitetu, by w porozumieniu z Mar- 
szałkiem krajowym względnie z Wydziałem krajowym odpowiednią oso- 
bistość wybrało i o przemówienie ją uprosiło.* 

Ponieważ jeden z sekretarzy centralnego komitetu (mianowicie p. 
Władysław Belza) zachorował i na dłuższy czas zmuszony był na Po- 
łudnie wyjechać, przeto komitet wybrał w jego miejsce pana Stanisława 
Sehnür-Peplowskiego, który jednak wyboru następnie nie przyjął. Na 
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wniosek dr. Dziędzielewicza postanowił komitet ogłosić, by publiczność 
po wszystkie informacye w sprawie obchodu i uwroezystości Miekiewiczow- 
skiej zechciała się zwracać do sekretaryatu komitetu, do dr. Bronisława 
Gubrynowieza. Ossolinenm. 

Rektor dr. Roman Pilat imieniem komisyi dla wydawnictw i me- 
dalu zawiadomił, że popularny życiorys Mickiewicza jest już napisany 
(przez prof. Czesława Pieniążka), znajduje się już w druku i za 2 do 
3 tygodni pojawi się nakładem „Macierzy polskiej". Także portret Mi 
ckiewicza, to jest obrazek dla dziatwy szkolnej, jest już gotów. Na ten 
cel ofiarowala gmina m. Lwowa 200 zł., za co mowea złożył jej po- 
dziękowanie na rece prezydenta Małachowskiego. Z jednej strony obrazki 
in ocłaco znajduje się wizerunek Mickiewicza, z drueiej zaś krótki ży- 
ciorys i niektóre cytaty z dziel wieszcza. komitet wydrukuje dla dzieci 
szkól lwowskich 20.000 egzemplarzy tego obrazka, a nadto dostarczy 
go komitetom prowineyonalnym, okręgowym Radom szkolnym, Radon 
powiatowym, Radom miejskim i gminom na zamówienie w wymaganej 
ilości po cenie kosztu t. j. po cencie za sztuke. — Medal Mickiewicza 
gotów bedzie w ciągu maja. Wykonany przez artystów paryskich w men- 
nicy paryskiej według pomysłu, jak to już domieśliśmy, znakomitego 
artysty p. Wacława Szymanowskiego, przedstawiać się będzie bardzo 
ładnie. Medal (z bronzu) kosztować będzie 5 zł. Dojście do skutku tego 
dzieła zawdzięcza komitet, jak już wiadomo czytelnikom Przew. nauk. 
i liter., pomocy Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych we Lwowie, 
które zamówiło 2500 sztuk dla swoich członków. W dyskusyi, w której 
zabierali głos panna AJeksandrowiczówna, pp. Owikliński, Krček, Kon- 
stanty Wojciechowski, Bandrowski i inni, omawiano sprawę bezpłatnego 
dostarczenia uboższym gminom potrzebnych zapasów broszurek i obrazków 
Mickiewiezowskich, oraz sprawę tańszych medalików Mickiewaczowskich. 

Największe zainteresowanie wywołwa sprawa pomnika Mickiewi- 
cza we Lwowie. Radea Dworu dr. Uwikliński przedstawił sprawozdanie 
z działalności komisyi pomnikowej i podał do wiadomości komitetu 
uchwałę tej komisyi, wedlug której pomnik Mickiewicza we Lwowie 
ima być artystycznie wykonaną kolumną. — Objawiającym się z nie- 
których stron wątpliwośeciom przeciw pomysłowi wzniesienia kolu- 
mny dał wyraz prezydent dr. Małachowski, który żądał, aby sprawy 
tej. czy pomnik ma być kolumną, czy posągiem, nie rozstrzygano sta- 
nowezo, lecz aby pozostawiono ją w zawieszeniu aż do wyboru miejsca 
pod pomnik, a nawet, by pozostawiono jej rozstrzygnięcie artystom, tak, 
iżby pomnik mógł być dziełem prawdziwie artystycznem. W odpowiedzi 
p. Adam Krechowiecki i p. Owikliński wykazali, że komisya liczyła 
się w zupełności ze skrupulami, które przedstawił dr. Małachowski, 

gk 
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a decydnjac się na kolumnę, wychodziła po pierwsze z tego stanowiska, 
że spoleczeństwo nasze w obecnej chwili zrażone jest do posągów, 
z którymi nam się nie szczęści, i że kolumna prędzej i pewniej będzie 
mogła przyjść do skutku, aniżeli pomnik; oraz powtórce, że komitet zo- 
stawia artystom zupełną swobodę co do wykonania kolumny, a na- 
klada na nich tylko warunek, aby ona była pod każdym względem 
„dzielem sztuki“. W dyskusyi obaj wymienieni mowcy oraz dr. Mała- 
chowski i p. Fryling zabierali głos kilkakrotnie, a wymowne argumenty 
inicyatorów pomyslu kolnmny oraz reprezentantów komisyi pomnikowej 
zdołaly nawet wielu z tych, którzy pierwotnie na pomysł kolumny zapa- 
trywali się sceptycznie przekonać, iż nie grozi ztąd sztuce polskiej żadne 
niebezpieczeństwo, lecz przeciwnie może ona na tem tylko zyskać, 
tak iż ostatecznie jednomyślnie przyjęto wspomnianą uchwale komi- 
syi do zatwierdzającej wiadomości. W toku dyskusyi oświadczył prezy- 
dent Małachowski, który ostatecznie glosował także za kolumną. że 
jeden z obywateli krakowskich, którego na razie nie może wymienić, 
oświadczył gotowość ofiarowania na pomnik Mickiewicza we Lwowie 
1000 złr. Okolo godziny 9 zakończono ożywione obrady, postanawiając, 
2e prawo przedsięwzięcia zmian w programie uroczystości, któreby się 
okazały potrzebne, przysługuje prezydyum komitetu centralnego w po- 
łączeniu z prezydyami komisyj i sekcyj. 

* homisya odezstowu odbyla we czwartek dnia 24. marca 
połne posiedzenie w sali V. gimnazywn we Lwowie pod przewodni- 
ctwem wiceprezesa dyrektora Próchnickiego. Sekretarz komisyi, dr. Kon- 
stanty Wojciechowski, przedłożył obecnym następujące sprawozdanie 
z dotychczasowych czynności komisyi : 

Komisya wyszla z zapatrywania, że najkorzystniejszą dla powo- 
dzenia obchodu będzie organizacya centralna. Postanowiła więc postarać 
się o potworzenie po uiastach powiatowych komitetów okręgowych, 
któreby znów zawiazywaly po miasteczkach i wioskach komitety lokalne 
i porozumiewaly się z tymi komitetami. Komitety okręgowe bylyby więc 
łącznikiem między komitetami lokalnymi a komisyą. komitetom tym 
préyslugiwalohy oczywiście prawo jak najszerszej autonomii. Jako głó- 
wne punkty progranm uroczystości dla prowineyi uchwaliła komisya: 
1. Uroczyste nabożeństwo dziękczynne. 2. Zebrania publiczne, połączone 
z wieczorkiem i wykładem o Mickiewiczu, jako poecie narodowym. 
Celem wprowadzenia w życie tego programu wydano odpowiednią oide- 
zwę i instrukcyę, i rozesłano je w liczbie do 800 po całym kraju. Tak 
odezwa, jak instrukcya, są już znane. 

Komisya przyjęła jako zasadę, że należy wysłać odezwę do wszy- 
stkich marszałków Rad powiatowych, do burmistrzów miast i w ogóle 
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do wszystkich wybitnych osób niezależnych w kraju. W każdym po- 
wiecie wybrano jakąś najodpowiedniejszą osobistość, którą zawiadomiono 
o wszystkich innych osobach, zajmujących się w powiecie organizacyą 
komitetów, z drugiej zaś strony proszono owe osoby o porozumienie się 
z głównym delegatem komitetu. Rezultat okazal, Że organizacya takt 
była dobrą i praktyczną. 

Ażeby otrzymać wykaz jak największej ilości osób chętnych do 
pracy około obchodn i ażeby w ogóle zapewnić obchodowi powodzenie, 
zwróciła się komisva z prośbą o pomoce do różnych towarzystw, a mia- 
nowicie do towarzystwa oświaty ludowej, nauczycieli szkoł wyższych, 
pedagogicznego i ludoznawczego, które dostarczyły istotnie komisyi spisu 
najczynniejszych swych członków i przyrzekły jak najgorliwsze poparcie. 

W odpowiedzi na prośbę komisyi wydał również Wydział związku 
polskich towarzystw sokolich odezwę do wszystkich gniazd z wezwa- 
niem. by wzięły udzial w pracach komitetów prowincyonalnych, tam 
zaś, gdzieby ich z jakichkolwiek powodów nie było, ażeby zawiązywały 
komitety na własną reke. 

Oczywiście nie zapomniala komisya o jednym z najważniejszych 
czynników w naszem spoleczeństwie, t. j. o Duclhowieństwie. Wiedząc, 
że obehód tvlko wtedy wywrze wplyw na najszersze warstwy spole- 
czeństwa, jeżeli ono nie odmówi komitetom swej pomocy, wydała ko- 
misya odezwę również do Duchowieństwa i uprosila konsystorze biskn- 
pie we Lwowie, Krakowie, Tarnowie i Przemyślu o podanie do wiado- 
mości Duchowieństwa odezwy tej w najbliższym okólniku. Dotychczas 
zalatwily pomyślnie prosbę komisyi konsystorze przemyski i tarnowski. 

Wskutek tych zabiegów komisyi akcya obchodowa postępuje dziś 
żywo, a uroczystość zapowiada się bardzo dobrze. Do Świąt Wielkano- 
enych nie było już powiatu, w którym nie kizatanoby się okolo uro- 
czystości, W niektórych miejscowościach obchód już dziś zapowiada się 
świetnie; w Bochni n. p. nastąpi w czasie uroczystości odsłonięcie po- 
mnika dekoracyjnego, odbędzie się pochód, nie braknie rozdawania bro- 
szur o Miekiewiezu, medalionów i portretów wieszcza pomiędzy lud, 
w Brzeżanach odslonieta zostanie również kolumna Mickiewicza, komitet 
ufunduje stypendyum dla biednego rzemieślnika, założy szkólke Indowa 
na „Chatkach* im. Mickiewicza; w Delatynie powstanie fnndusz zapo- 
mogowy im. Mickiewicza dla ubogiej dziatwy szkolnej; w Kołomyi od- 
sloniętym zostanie pomnik poety; w bursztynie powstanie stypendyum 
im. Mickiewicza. komitet zaś zaloży czytelnię lndową w osadzie mazur- 
skiej na „Ludwikówce*; w Stanislawowie stanie również pomnik Mi- 
ckiewicza, w Podhajcach kolumna i t. d. Wszędzie niemal postanowiły 
komitety rozdawać bezpłatnie pomiędzy lud dzielka o Mickiewiczu, jego 
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podobizny i dopytują się żywo o źródło, gdzieby je można nabywać. 
Święto Miekiewiczowskie będzie, jak to już dziś przypuszczać można, 
prawdziwem wielkiem świętem narodowem. 

Sprawozdanie to przyjęto do wiadomości, wyrażając prezydynm 
uznanie, 

Następnie wywiązała się dyskusya nad programem obchodu po 
przedmieściach we Lwowie i we lwowskim powiecie, w której brali 
udzial: p. Aleksandrowiezówna. dyrektor Fafara, dr. Finkel, Rawita- 
Gawroński, ks. Gnatowski, p. Lewicka, prezes Czytelni akademickiej 
Leszczyński, p. Machczyńska, p. Niedziałkowska, dyr. Próchnieki i dr. 
Wojciechowski. 

Uchwalono zwrócić się do Duchowieństwa z prośbą o urządzenie 
w dzień obchodu nabożeństw we wszystkich kościołach parafialnych we 
Lwowie. W tymże dniu odbędą się uroczystości (przemówienia, dekla- 
macye, śpiewy chórowe patryotyczne), oprócz głównej w ratuszu, ró- 
wnież w sali „Sokola“, w szkołach im. Staszica, Mickiewicza, św. 
Anny, Konarskiego, św. Antoniego, Zimorowicza, Czackiego, św. Mar- 
cina, Elżbiety i w Czytelni kolejowej. Do przemówień uchwalono prosić 
odpowiednich prelegentów. Deklamacyami (tylko utworów Mickiewiczow- 
skich) zajmie się Czytelnia akademicka, która też nrządzi jeden obchód 
tylko swojemi siłami. Uchwalono również prosić lwowskie towarzystwa 
o urządzenie dla swych członków uroczystości w tygodniu Mickiewi- 
czowskim (22—28. maja). Urządzeniem obchodów w powiecie lwow- 
skim zajmą się stowarzyszenia kobiece wspólnie z Czytelnią akademicką. 

Wedlug najnowszego s] rawozdania komisyi odczytowej, uzi- 
pełniając szczegóły pomieszezone w ostatnim numerze Przewodnika, 
należy dodać, że akeya obchodowa zakreśliła o tyle szersze kręgi. iż 
w wymienionych już powiatach powstały komitety lokalne z inicyatywy 
komitetów powiatowych tak, że dziś w najmniejszych nawet miaste- 
czkach, a nierzadko i we wioskach krzątają się już koło obchodu. W mia- 
stach powiatowych zapowiada się uroczystość wprost świetnie ; komitety 
pracują nietylko nad tem, ażeby obchód wypadł okazale na zewnątrz, 
ale tworzą stypendya. czytelnie ludowe i rzemieślnicze. fundacye im. 
Mickiewicza, tak, że nie ma niemal dnia, by komisya nie otrzymała 
świeżych dowodów, iż także w humanitarny sposób zamierza kraj uczcić 
pamięć wieszcza. 

W wielu powiatach, w których według ostatniego naszego donie- 
sienia dopiero organizowano akcyę, dziś już postępuje ona szybko na- 
przód, czego dowodem wykaz pomieszezony poniżej. 

W Borszczowie obrano przewodniczącym komitetu Stanisława 
Grzegorzewskiego (akcya obchodowa rozwija się również w powiecie); 
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w Brodach obr. prz. dyrektora gimn. Librewskiego; 

w Brzesku obr. prz. Stanislawa Pallana, insp. szkołn. (akcya 
również w powiecie); 

w Brzeżanach obr. prz. (komitetu ściślejszego) burmistrza re- 
jenta Emcyana Marynowskiego ; 

w Jarosławiu obr. prz. księcia Jerzego Czartoryskiego (akcva 
również w powiecie); 

w Kamionce Strumiłowej obr. prz. ks, Błażeja Ziemiań- 
skiego (w powiecie zajmuje sie obchodem Busk i Radziechów); 

w Kolomyi obr. prz. Witosławskiego (w pow. zajmuje się ob- 
chodem radea Golachowski w Peczeniżynie, dr. Morawski w Gwozdécu); 

w Łańcucie Tow. gimn. „Sokół*; 

w Nadwórnie obr. prz. Adolfa Zennegga, c. k. radcę sądu kraj.; 

w Podhajcach obr. prz. Ek. Lityńskiego; 

w Bursztynie (pow. Rohatyn) obr. prz. Franciszka Burzyń- 
skiego, e. k. notarynsza (akcya również w powiecie: w Bnkaczowcach, 
Bołszowcach. na Ludwikôwee i w Martynowie Nowym); 

w Rzeszowie obr. prz. Stanisława Jędrzejowicza, marszałka 
Rady pow.; 

w powiecie sokalskim, podobnie jak w samym Sokalu, or- 
ganiznuje komitet Kazimierz Radwański, profesor semin. naucz. ; 

w Sanoku obr. prz. Władysława Adamczyka, c. k. starszego 
inżyniera (akcya również w powiecie); 

w Grzymałowie (powiat Skałat) obr. prz. ks. Walentę; 

w Starem mieście obr. prz. Kazimierza Bielańskiego; 

w Trembowli obr prz. Paszkowskiego; 

w Złoczowie obr. prz. Kazimierza Obertyńskiego ze Stronibab 
(akcya również w powiecie: w Oleskn, Podhorcach, Jeziernie, Pomorza- 
nach, Wicynin, Sasowie, Białym Kamienin, w Gołogórach i Sokołówce). 

W wielu miejscowościach, jak to z radością zaznaczaliśmy już, 
weszli w skład komitetu Rusini; z niektórych stron zgłaszali się oni sami 
po odezwę i instrnkcyę, pisząc, że „zbyt wiele zawdzięczają Miekiewi- 
czowi i jego pismom“, by nie mieli uczcie setnej rocznicy nrodzin poety 
pobratymczego narodu. W bardzo wielu miejscowościach wspóldziałają 
w pracy również Zydzi i przyczyniają się skladkami do uświetnienia 
obchodu; tam też nabożeństwa dziekczynne odbędą się również w sy- 
nagogach. 

* Komisya pomnikowa odbyła w d. 3. kwietnia pod przewo- 
dnietwem radcy Dworu prof. L. ('wiklińskiego dłuższe posiedzenie. 
Wobec tego, że centralny komitet przyjął już do zatwierdzającej wiado- 
mości uchwałę komisyi, iż pomnik A. Mickiewieza we Lwowie ma być 
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artystycznie wykonaną, jako prawdziwe dzieło sztuki. kolumną, komisya 
zastanawiała się nad sprawą konkursu. Po dłuższych obradach nchwa- 
lono zaprosić wszystkich wybitnych polskich artystów-rzeźbiarzy i arehite- 
któw do przedłożenia szkicowych modeli na taką kolumnę i utworzyć 
komisyę jurorów, której skład będzie później podany do publicznej wia- 
domości. Nagród będzie prawdopodobnie dwie. Konkurs miał być pier- 
wotnie wyznaczony w takim terminie, aby podczas uroczystości Miekie- 
wiczowskiej we Lwowie (d. 21. i 22. maja) nadesłane na konkurs 
modele mogły być pnblicznie wystawione i szeroka nasza publiczność 


zarówno ze Lwowa, jak i z prowineyi — spodziewany jest bowiem 
znaczny zjazd — wyrobić sobie mogla sama najlepiej pojęcie o proje- 


ktach; ze względu jednak, że zdaniem kół fachowych artyści nie mo- 
gliby na czas przygotować modeli, myśli tej musiano zaniechać, a termin 
konkursu odroczyć. Na następnem posiedzenin, odbytem w d. 16. b. m. 
zastanawiała się komisya zarówno nad tą sprawą, jak też nad zorga- 


? 


nizowaniem komitetu, który przeprowadzi akcye, tycząca się wzniesie- 
nia pomnika i zajmie się zebraniem sldadek; za podstawę obrad służył 
projekt organizacyi, wypracowany przez p. J. K. Zielińskiego. 

* Rada miasta Lwowa na posiedzeniu odbytem w d. 81. 
marca b. r. zajmowała się sprawą wyznaczenia miejsca pod pomnik Adama 
Mickiewicza we Lwowie. Sprawę te przedstawił imieniem sekcyi V. prof. 
dr. (wikliński, który też przedłożył następujace wnioski: 1. Rada miej- 
ska postanawia przyznać komitetowi obchodu Mickiewicza miejsce na 
pomnik Adama. 2. Porucza wybór miejsca, tak w tym wypadku. jakoteż 
we wszystkich innych w przyszłości, osobnej komisyi, złożonej z 10 
delegatów (po dwóch z każdej sekcyi), oraz z członków komisyi planta- 
cyjnej pod przewodnictwem prezydenta miasta. 8. Komisya ma zdać 
sprawę pelnej Radzie ze swej decyzyi najdalej do końca kwietnia b. r. 
oraz. 4. Na pokrycie kosztów urorzystości przyznaje się komitetowi 500 
zł. Wnioski powyższe uchwalono Dez rozprawy. 

* W poniedziałek d. 4, kwietnia odbyło sie w teatrze hr. Skarbka we 
Lwowie popularne, po cenach zniżonych przedstawienie składane z udzialem 
wszystkiech artystek i artystów opery i dramatu na dochód budowy pomnika 
A. Mickiewicza we Lwowie. Na przedstawienie złożyły się następujące 
sztuki: T. „Konfederaci barscy* akt IT. z dramatu A. Mickiewicza. M. 
„Damy i huzary* akt II. z komedyi Al. hr. Fredry (ojea). HI. „Halika“ 
akt II. z opery Stan. Moniuszki. IV. „Powrót taty“ opera-ballada w 8. 
aktach H. Jareckiego. Dochód z przedstawienia, które dvrektorowie teatru 
urządzili w drugą rocznicę objęcia przez siebie dyrekevi, wyniesie prawdo- 
podobnie paręset złr. 


KRONIKA MICKIEWICZOWSKA 413. 


* Lwowskie „Ognisko kobiet” powzięło myśl utworzenia 
stypendynm im. Mickiewicza, z któregoby korzystać mosty ubogie dziew- 
ezeta dla ksztalcenia się w szkolach średnich, Pierwszych funduszów 
na to stypendyum dosturczyć ma poranek artystyczny, który się odbędzie 
w niedzielę 24 bm. o godz. 12 w poludnie, w sali „bomu narodnego* 
we Lwowie. 

Towarzystwo. szkoły ludowej wydało następującą ode- 
zwą: „Towarzystwo „Szkoły hudowej” postanowiło uczcić jubileuszowy 
rok Mickiewiczowski utworzeniem: „Funduszu budowy szkół polskich 
in. Adama Mickiewicza”. W tym eem wzywany cale społeczeństwo 
nasze do współdziałania. Setki gmin i osad naszych ua kresach su na 
powolne wynarodowienie skazane — z braku szkól, W imię jubileuszu 
\damu ratujmy je, dając im szkoły polskie jego imienia. Odzywamy się 
do spolerzeñstwa. nie z prośbą już. nie z żebranina, lecz w imieniu 
poczucia narodowej godności. Z butą charakterystyczną odzywa się w tym 


samym czasie Schulrerein, — w imię zagrożonej rzekomo na naszych 
kresach niemieckości. — rzneająć swemu społeczeństwu okrzyk: „Zbudź 


sie niemieckie sumienie!” Na ten okrzyk w imię zaboru, odpowiadamy 
w imie obrony; w imię obrony praw naszych, w imię obrony języka, 
w imię narodowej godności. Depczą tych, którzy się deptać dadzą, — 
nie zdepczą tych, co swej godności świadomi. Spełnienie obowiązku 
w dniach wielkich wysiłków czy wielkich póorywów — to rzecz spo- 
sobności. Miarą wartości narodu jest jego świadomość w pełnieniu co- 
dziennych obowiazkow. Niech ten jubileuszowy rok stanie się wielkim 
rokiem w dziejach narodowej oświaty, niech szereg szkól imienia „Ada- 
ma* upamiętni go. Do tego niech każdy dorznci cegiełkę. Odzy- 
wamy się do wszystkich: do reprezentacyj powiatów, miast i gmin 
wiejskich: do stowarzyszeń ! komitetów jubileuszowego obehodn, Niech 
z tej setnej rocznicy poplyną skladki. dary i dochody z obchodów 
na rzecz utworzenia „funduszu budowy szkół polskieh imienia Adama 
Mickiewicza”. Zarząd główny Towarzystwa „Szkoły ludowej”. Wivepre- 
zesi ; Jan Skirliński. dr. Ernest Bandrowski. Sekretarze. Kazimiera Duj- 
widowa, Mieczysław Offmański. Skarbnik. dr. Michal Koy, Bubalter: 
Antoni Górnisiewiez. Datki nadsyłać należy: Zarzad główny Towarz. 
„Szkoly ludowej” w Krakowie.” 

Z powodu tej odezwy Nowa Reforma pisze w artykule, po- 
święconym rozpamiętywaniom Z powodu świąt Wielkiej nocy (Nr. 
82 z r. b.): „Swięcnny także w tym roku setną rocznicę urodzin 
wieszcza narodowego, którego marzeniem było, aby księgi jego do- 
tarty pod strzechę wieśmacza, Więc spieszmy spełnić to zadanie jakie 
z za grolm wieszezy nam przekazuje geninsz. i wśród wesela i radości, 
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ożywiającej dzisiaj rodzinne i towarzyskie koła, pamietajmy o naszych 
obowiązkach wobec tego ludu, na którego barkach przyszłość narodu 
złożona. Z inicyatywą przychodzi zasłużone juź n nas „Towarzystwo 
Szkoły ludowej“, przypominając dzisiaj właśnie, gdy cały swiat chrze- 
ścijański święci Zmartwychwstanie Pańskie, 2e wskrzesić winniśmy 
oświatę dla ludu i przez tę oświatę pozyskać go dla Ojczyzny. Więc 
pospieszmy z ofiarnvm groszem na szkole wiejską. która dostarczy nam 
kiedyś nowych zastępów narodowych, tchnie w lud ożywczego dneha, 
uczyni go źródłom narodowej potęgi 

+ Z Krakowa donoszą, że tamtejsza Bratnia pomoc ma zamiar 
założenia jeszcze w tym roku Czytelni akademickiej im. A. Mickiewicza. 

* W Przemyślu we wtorek 29. marca odbyło się drugie po- 
siedzenie komitetu Mickiewiczowskiego, na którem sekeve zdawały re- 
lacye ze swych czynności i przedkładały powzięte wnioski do uchwały 
komitetu. Utworzono bowiem kilka sekcyj, aby praca była podzieloną, 
a w szczególności sekcye dla urządzenia publicznego pochodu i nabożeń- 
stwa, oraz subkomitety artystyczny i finansowy. Po wyczerpującej dyskusyi 
komitet powziął następujące nchwały: Uroczystość jubileuszową obcho- 
dzić w niedzielę 22. maja. Wszystkie stowarzyszenia, korporacye, rada 
gminna etc. wyruszą z rynkn do katedry łac, gdzie odprawione będzie 
solenne nabożeństwo ze stosownem kazaniem. Chór „Tow. św. Cecylii" 
wykona podczas nabożeństwa wielką mszę Horaka. Po skończonem na- 
bożeństwie ndadzą sie wszyscy w pochodzie na rynek przed pomnik 
Mickiewicza, gdzie przemawiać będzie dyr. Eug. Kusiba, a imieniem 
reprezentacyi miejskiej dr. Doliński, chór zas odspiewa dwie kantaty. 
Podczas tego komitet rozdawać będzie pomiędzy zgromadzonych. a zwła- 
szcza lnd, portrety i życiorysy Mickiewieza oraz niektóre jego dziela. 
Wieczorem zaś odbyć się ma nroczysta akademia. W dniach następnych mają 
się odbyć wieczory Miekiewiczowskie w stowarzyszeniach : „Sokół“, „Ka- 
syno mieszczańskie", „Gwiazdu*. „Czytelnia“, w szkołach ete., tak 
iżby cały tydzień zapełnił się wieczorami Miekiewiczowskimi. Aby zgro- 
madzić potrzebne fundusze, komitet zbierać bedzie po mieście składki 
ol osób prywatnych i rozesłał już w tym celu listy składkowe, wraz 
udał się do rady gminnej, rady powiatowej. kasy oszczędności, kasy 
zaliczkowej rzem. i kasy rolnej z prośbą o subwencye na ten eel. Sa 
wszelkie widoki, że obehód Mickiewiczowski w Przemyślu wypadnie 
wspaniale. 

* Ze Stanisławowa donoszą (Słowo pol. Nr. 82 2 5. kwiet- 
nia b. r.). Odsłonięcie pomnika Mickiewicza, oraz ohchód 100-ej rocznicy 
urodzin wieszcza. oznaczono początkowo na dzień 24. maja, ze względu 
jednak na to. że autor pomnika, p. Tadeusz Błotnicki. na ten czas pray- 


KRONIKA MICKIEWICZOWSKA 415 


być do Stanisławowa nie może, uroczystość cala zostanie prawdopodobnie 
adlożoną na miesiąc czerwiec. 

* W Rzeszowie w celi godnego uczezenia rocznicy Adama Mi- 
ckiewicza ukonstytnowal sie w niedziele dnia 20. marca pod przewo- 
dnictwem prezesa Rady pów. p. Stan. Jędrzejowieza komitet, wybierając 
na zastępców prezesa: burmistrza miasta, dra: Jabłonskiego, i dyrektora 
gimn. p. Lercla, a na sekretarza prof. Grotowskiego; oprocz nich do 
ściślejszego komitetu weszli jeszcze pp.: dr. Holtzer, dr. Midowicz, Sum- 
per, Schwcigert i dr. Tański. W zasadzie uchwalili komitet urządzić 
obchód nroczysty w Rzeszowie dla miejscowej publiczności i zachocié 
odezwami wszystkie wsie i miasteczka powiatu do urządzenia n siebie 
uroczystości Adama Mickiewicza w tygodnin jubileuszowym, który roz- 
poczyna sie dnia 21. maja b. r. Subkomitet, zebrawszy się w d. 24. 
marca pod przewodnietwem p. Jędrzejowicza, przybrał do komitetu ks. 
kan (rryzieckiego i opracował program uroezystości. 

* W Jaroslawiu, dnia 15. stycznia b. r. zwołali pp. Józef 
Wójcik, dyr. ginn., i profesorowie dr. A. M. Kkurpiel i J. Zieliński, 
przedstawicieli wszystkich warstw społeczeństwa, celem zawiązania ko- 
mitetu, mającego się zająć obchodem setnej rocznicy urodzin A. Mickie- 
wicza. Zgromadzenie wybrało do komitetu 25 osób. na czele jego posta- 
wili księcia Jerzego (Czartoryskiego, zastępcą przewodniczącego Wy- 
brano dyrektora gimn. Józefa Wójcika, sekretarzem A. M. Kurpiela, 
jego zastępcą 1. Szydłowskiego, skarbnikiem E. Damaska, zastępcą skarb- 
nika T. Łodzińskiego. Komitet zajął się urządzeniem uroczystości Mie- 
kiewiczowskiej nietylko w Jaroslaw, lecz w calym powiecie. Pierw- 
szem staraniem komitetu bylo wezwanie miast i wsi powiatu jarosław- 
skiego do urządzenia uroczystości Mickiewiczowskiel u siebie; wysłano 
w tym celn około 100 odezw do księży, lekarzy, właścicieli dóbr, na- 
nezycieli itd. Następnie ułożył i dnia 11. marca przyjął komitet jaro- 
slawski program obehodu w Jarosławiu, który obejmie dwa dni: 21 
i 22. maja. D. 21. maja. tj. w sobotę wieczorek dla miejscowej publiez- 
ności ze zwykłym w takich razach programem. Przemówi na nim dyr. 
J. Wójcik. Wstęp płatny, strój uroczysty. Następny dzień niedzielą, 
rozpocznie się hejnalem z wieży, strzałami i pobudką jeżeli będzie 
można w tym czasie wystarać się o orkiestrę. Wszyscy, mający brać 
udział w nroczystości, a więc Stowarzyszenia, cechy, straż ogniowa, 
młodzież szkolna, zgromadzą się o godzinie, którą później się oznaczy, 
na rynku skąd ruszą w uroczystym pochodzie do kościolu farnego. 
W kościele tym odbędzie się msza uroczysta z kazaniem odpowiedniem, 
poczem na placu Skargi, po ustawieniu się publiczności, odspiewaną 
zostanie kantata, po której przemówi do zebranych ks. Jerzy Czarto- 
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ryski. Po odSpiewanin pieśni patrvotveznyeh ruszy pochód do sali 
„Victoria“, w której po odpowiedniem przemówieniu, nastapią stosowne 
deklamacye, śpiewy, przedstawienie skróconej sceny w lT cz. „Dziadów“ 
i „Konfederatów Barskich*, Muzyka odegra „Wieniec pieśni polskich, 
przemówi następnie uproszony włościanin, a zakończy te dla ogólu. 
a szczególniej dla okolicznego ludu przeznaczoną uroczystość. obraz 
z żywych osób („Przysięga”) i choralne odspiewanie pieśni „Boże, cos 
Polske“. W sali rozdane będą między lud portrety Mickiewicza i jego 
dzieła w taniem wydaniu. Fundusze na ten cel zdobędzie komitet sub- 
skrypeyą publiczną i subwencyami, jakich mu udzielą miejscowe Sto- 
warzyszenia, Rada gminna itd. 

* W Brodach na czele komitetu ku uczczeniu setnej rocznicy 
urodzenia największego wieszcza naszego stanęli pp. Stanislaw Librewski, 
dyrektor gimnazyalny jako prezes; Michal Kulak, burmistrz miasta, 
Stanisław Burstin, prezes laby handlowej brodzkiej i rejent Władysław 
Ostoja Janiszewski jako zastępcy przewodniczącego ; Fel. West, właściciel 
księgarni i Leon Kallir, właściciel apteki, jako sekretarze. Marszalek 
powiatu p. Oktaw Sala, któremu pierwotnie ofiarowano godność prezesa 
z powodn koniecznego wyjazdu musiał odmówić, chetnie jednak przyjął 
miejsce ezlonka w komitecie i w samej uroczystości czynny udzial weź- 
mie. Do komitetu ściślejszego należy 50 osób, do wykonawczego 15. 
Uchwalone nastepujący program uroczystości. Dnia 29. maja wie- 
ezotum o godzinie © odbędzie się za intevatywa pp. Rosenthala i Dru- 
ckera „Roncert Mickiewiezowski”  wokalno-instrumentalna, wykonany 
przez członków miejscowego Towarzystwa muzycznego, który obejmie sto- 
sowne utwory kompozytorów polskich: program koncertu obejmuje 7 
numerów. O godzinie 5'/4 wystrzaly dadzą hasło do iluminacyi miasta, 
która dzieki gorliwym zabiegom p. burmistrza i ster mieszczańskich 
zapowiada się świetnie. Dnia następnego t. j. 24. maja zrana o godzinie 
51}, hejnały, później pochód „Sokoła“ i ochotniczej straży pożarnej 
wsród dźwięków muzyki przez świątecznie przystrojone ulice miasta, 
W uroczystości dnia tego weźmie udział młodzież szkolna. nawet dzieci 
szkolne z wsi przyległych, dla których tak chwalebną gotowość do- 
starczenia wozów oświadezydy dwory polskie okoliczne. O godzinie 91} 
uroczyste nabożeństwo w kościele rzymsko-katolickim parafialnym z ka- 
zaniem X. prof. Zygmunta Sas Swistelnickiego. Po nabożeństwie rzym- 
sko-katolickiem uda się część komitetu oraz publiczności do synagogi 
izraelickiej, gdzie mowę wygłosi nauczyciel religii mojżeszowej prof. Dr. 
Herzel albo rabin miejscowy p. Chajes; młodzież szkolna katolicka tym- 
czasem uda się naprzód na ulicę Lwowską, która Rada miejska posta- 
nowiła kn upamiętniemu uroczystej chwili nazwać „ulicą Miekiewieza”. 
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Tu po odbytych nabożeństwach zbierze się reszta publiczności, a bur- 
mistrz miasta p. Kulak przy stosownem przemówieniu odsłoni tablice 
pamiątkową. Po odspiewanin kantaty nastąpi przemowa prof. Bronisława 
Kąsinowskiego, określająca stanowisko Mickiewicza i czem ou jest dla na- 
rodu polskiego oraz dla wszystkich ludów slowiańskieh. Poczem po raz 
drugi odezwie się śpiew chórowy, a zakończy tę uroczystość słowo mar- 
szulka powiatu i posła na Sejm krajowy 4 miasta Brodów p. Oktawa 
Sali. Gdyby pogoda nie dopisała. uda się publiczność po odslonivein ta- 
blicy pamiątkowej do sali ratuszowej i tam wysłucha powyżej wymie- 
nionych przemówień oraz śpiewu chórowego. Wieczorem o godzinie 5 
wieczorek mazykalno dramatyczny z wspóludziałem Towarzystwa mur 
zycznego. Słowo wstępne wygłosi prezes komitetu, dyrektor gimuazynm 
p. Librewski, amatorowie przedstawią Konfederatów Barshuch i żywy 
obraz „Apoteozę Mickiewieza”, podczas którego deklamowaé będzie ustęp 
4 utworow wieszcza prof. Jan Gawlikowski. Resztę programu wieczorku 
wypelni orkiestra Tow. muzycznego i eltór kółka śpiewackiego. Dodać 
należy (pisze Czas w Nr. 16 z r. b.), iż Rusini odmówili wszelkiego 


uczestnictwa w tej uroczystości. — Wydatki połączone z urządzeniem ob- 
chodu. będą pokryte w drodze dobrowolnych składek. — Dyrektor szkoly 


zraclickiej w Brodach, dr. Heszel, poruszył na konfereneyi nanczy- 
cielskiej w tej szkole. odbytej w połowie marca, sprawe uczezenia 
100-letniej rocznicy Mickiewicza w szkole. Po żywej dyskusyi uchwa- 
łono utworzyć komitet z nanczycieli i nauczycielek języka polskiego, 
postanowiono na tę Uroczystość zaprosić zbór izraelicki, władzę szkolną 
i sprowadzić portret Mickiewicza, art. malarza Czechowicza. 

* W Sniatynie, d 8. kwietnia w niedzielę zebrało sie grono 
miejscowej inteligoncyi w sali kady powiatowej celem naradzenia sie 
nad sprawą obchodn Miekiewiezowskiego. Zebranie zagaił posel na Sejm 
dr. Mikolaj Krzysztofowiez. który w krótkieh a wymownych słowach 
wskazał na ważność i znaczenie tego obchodu. Przy omawianiu sprawy 
zebrania odpowiednich funduszów wywiązała sie ożywiona dyskusya, 
poczem na wniosek p. W. przeprowadzono próbna subskrypcyę dobro- 
wolnych składek, przy której nawet zlożono natychmiast gotówką prze- 
szło 100 zł. Wobec stosunkowo nielicznego zebrania — piszą do Słowa 
Polskiego (Nr. 84) — świadczy to jak najpochlebniej o ożywieniu patryo- 
tyeznem i oliarnosci obecnych. Następnie wybrano komitet obehodowy 
w skład którego weszli pp. dr. M. krzysztotfowiez jako przewodniczący, 
ks. Fischer, jako zastępca i pp. Biliński Czerniewicz, Kosiński, Jab- 
czyński, Lukasiewicz, Müller, Mroczko, T. Niemczewski, dr. Pragłowski, 
dr. Rosenheck i Wagner. komitet ten zebrał się natychmiast na posie- 
dzenie, na które zaprosił także pp. Berke. Solskiego i Tachlińskiego. Urzą- 
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dzenie wieczoru muzykalno-deklamacyjnego powierzył komitet pp. Lu- 
kasiewiczowi. Mroczce i Wagnerowi, postawieniem zaś pomnika zajął 
się p. inżynier Berko. Dzień odsłonięcia pomnika i obchodu uroczystego 
naznaczył komitet na 22. maja b. r. Następne posiedzenie komitetu za- 
powiedziane na 14. b. m. 

* W Tyśmienicy za inicyatywą pp. Zbigniewa Madeyskiego 
i burmistrza p. Szelewskiego, którzy na dzień 20. marca zaprosili przed- 
stawicieli duchowieństwa, inteligencyi i ludu na zebranie — zawiązał 
się osólny komitet, celem uczczenia setnej rocznicy urodzin Adama 
Mickiewicza. Na czele komitetu stoi ksiądz J. Majewski, przeor tam- 
tejszego konwentu 00. Dominikanów, obrany jednogłośnie przewodni- 
czącym. Uchwalono urządzenie trzech koncertów: 1. dla dzieci szkol- 
nych, 2. dla mdu, 5. dla inteligencyi; dalej urządzenie nabożeństwa 
w kościołach miejscowych, rozdanie broszur i dzieł Mickiewicza między 
lud i dzieci a to z funduszów, zebranych w drodze dobrowolnych składek. 
Nad każdym z tych obchodów w uroczystościach Miekiewiczowskich ob- 
raduje ściślejszy komitet i obmyśla sposoby, by obehód wypadł pięknie 
i by pouczył i upamietnil słuchaczom jego znaczenie. 

* W Trembowli, wskutek odezwy wystosowanej przez komisyę 
odczytową we Lwowie, zwołał burmistrz dr. Julian Olpinski dnia 18. 
marca br. zgromadzenie celem wybrania komitetu, któryby się zajął 
urządzeniem obchodu Mickiewiczowskiego. Wybrano komitet, składający 
się z 85 czlonków. Na pierwszem posiedzeniu dnia 25. marca b. r. 
nastapilo ukonstytuowanie się komitetu, na którego czele stanęli: p. Bo- 
gustaw Cieński, dzierżawca dóbr WLoszniowa, p. Jarosław Paszkowski, 
dyrektor trembowelskiej kasy oszczędności i p. Stanislaw Praczyński, 
radea sądowy. Komitet podzielił się na dwie sekcye. Jednej z nich po- 
ruczono urządzenie uroczystego nabożeństwa, oraz obchodu dla szerszych 
mas Indowych, jak i zainicyowanie akeyi w powiecie trembowelskim, — 
druga ma się zajać urządzeniem wieczorku deklamacyjno-nnzycznego 
wraz z odczytem. 

* Nowy Sącz, jak ztamtąd piszą do Głosu Narodu (Nr. 74), 
przygotowuje sie również do godnego uczczenia pamięci największego 
z naszych wieszczów narodowych, Stowarzyszenia jak „Sokół“, „Czy- 
telnia miejska“, „Kasyno cywilne", „Przyjaźńn*, Magistrat sądeeki po- 
tworzyly już osobne komitety w tym celu. Prócz tego ma Nowy Sącz 
wystawić pomnik wieszczowi tuż przed nowym ratuszem. 

* Komitet Mickiewiczowski w Kołomyi odbył w d. 31. marca 
swe trzecie posiedzenie i postanowił uezcic rok jubileuszowy Adama Mi- 
ckiewicza wzniesieniem pomnika poecie w tamtejszym parku miejskim. 
Członkowie specyalnej komisyi pomnikowej zaproponowali trzy modele 
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pomnika: tablicę pamiątkową z biustem Mickiewicza na froncie gmachu 
„Sokoła*; obelisk -metrowy % medalionem Mickiewicza i pomnik 
w kształcie złomu skaly również z medalionem. Komisya posłanowiła 
wykonać kosztem 500—900 zl. projekt trzeci, pomyslu p. Luszezew= 
skiego ze Lwowa. Pomnik ten, który byłby gotów ua dzień obchodu, 
wzniesiony bedzie w formie skały 5 metrów wysokiej. położonej na 
półtorametrowym nasypie; na frontowej stronie skaly umieszezonny ma 
być medaljon wieszcza z bronzu. ze stosownym napisem. Obecnie w Gaz. 
Kołomyjskiej p. Wal. Kryciński zwalcza ten projekt, przedewszystkient 
zaś mniema, że suma 800 zl. — jak na Kolomyje — zbyt jest szezupłą. 
Pan Kryciñski żąda obelisku. 

* Komitet samborski, zawiązany w celu uroczystego obehodn 
setnej rocznicy urodzin Adama Mickiewicza uchwalił: 1. rozdać w czasie 
uroczystości 2000 cgzemplarss „Pana Tadensza” i pewną ilość portretów 
wieszcza między ludność włościańską i rzemieślniczą. 2. zebrać fundusz 
na rozszerzenie bursy ginumazyalnej przez pobndowanie piętra. Rozsze- 
rzona bursa otrzyma nazwę: Bursa polska imienia Adama Mickiewicza. 

Z Zywca pisze korespondent jednego z dzienników: Nareszcie 
przyszło do ukonstytnowania komutefu Mickiewiczowskiego, który ma się 
zająć obehodem w dniach 21. i 25. maja. Przewodniczącym obrano p. 
Sądeckiego 1 omówiono w zarysie program obchodu. 

* WZółkwi zawiązał i ukonstytuował się pod przewodnictwzm bir- 
mistrza dra Włodzimierza Maciulskiego z rozmaitych warstw towarzy- 
skich złożony komitet obehodowy, który dolklada wszelkich starań, aby 
obchód Mickiewiczowski stał się prawdziwem świętem narodowem i wspa- 
nialą manifestacyą uczuć społeczeństwa polskiego dla nieśmiertelnego 
wieszcza. Komitet przyjął na siebie zadanie zająć się urządzeniem obeho- 
dów nietylko w samej Żółkwi, ale w calym powiecie. W program zaś 
obchodu weltodzi oprócz nabożeństw, odczytów, urządzenia poranków 
i wieczorków takze zakupienie jak największej ilości taniego wydawni- 
ctwa „Pana Tadeusza“ oraz portretów wieszcza dla rozdania ich w szko- 
łach i ludności w czasie obchodów ludowych, by słowo i obraz poety 
dotarły pod strzechy wiesniacze. Program ten zawiera odezwa, jaką 
wystosował komitet, żadnymi na razie nie rozporządzające funduszami, 
do obywateli tamtejszego powiatu, do właścicieli dóbr ziemskich z prośbą 
o poparcie matervalne celem pokrycia wydatków obchodu, pokaźną wy- 
nieść mających kwotę. Do wygłoszenia odpowiedniego odczytu zaprosił 
komitet byłego nauczyciela w Żółkwi, obecnie kierownika szkoły w Gli- 
nianach, p. Franciszka Ligęzę. 

* W Dolinie na zaproszenie pp.: księdza kanonika Zaremby, 
dr. Kotłowskiego i Tranmfelinera, zebrało się dnia 6. b. m. po- 
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ważne grono obywateli wszystkich warstw. celem wspólnego naradzenia 
sie nad obchodem jubilenszowej uroczystości Wickiewicza. Po omówieniu 
ogólnych zarysów obehodn. zgromadzenie wybrało komitet obywatelski, 
złożony z 35 członków, jako też delegatów do zbierania składek w mie- 
ście — poruczając komitetowi nie tylko przeprowadzenie uroczystości, 
lecz także utrwalenie jej w pamięci przez postawienie w mieście pomnika 
Mickiewicza. Dnia T. kwietnia ukonstytuowal się komitet, wybierając 
przewodniczącym ksiedza kanonika Zarembę. zastępcą p. Bogdanowi- 
cza, sekretarzem dr. Borysiewicza i skarbnikiem dr. Kkotlowskiego. Ulo- 
żono program uroczystosci. który w ogólnych zarysach przedstawia sių 
następująco: Dnia 22, maja wieczorem tryumtalny pochód z pochodniami 
i otwarcia ulicy imienia Adama Mickiewicza. oraz illuminacya calego 
miasta i przedmieść. Dnia 28. przed południem nabożeństwo uroczyste 
w kościołach oba obrządków i w svnagodze ze =tosownemi kazaniami 
i położenie kamienia węgielnego pod pomnik Mickiewicza; wieczorem 
odczyt w „Kólku rolnieczem*, Dnia 24 uroczysry wieczorek muzykalno- 
wokalny, zaś w innych dniach tygodnia odezyty po przedmieściach, % któ- 
rych jeden w języku niemieckim dla tamtejszych kolonistów na przedniie- 
ściach Broczkowie i Obliskach. Komitet podziel się na sekcve: kościelną, 
pochodową, illmminacyjną, muzykalno-wokalną. odczytówą. dekoracyjną, 
pomnikowa i finansową, z których każda ma się zająć wykonaniem po- 
szezególnych czesci programu, natychniast wstępne prace rozpocząć i zdać 
sprawę z czynności na najbliższem posiedzeniu komitetu za 2 tygodnie. 
Uchwalono odnieść się do wszystkich instytucyj i korporacyj z prośbą 
o wzięcie adzialn w nroczystości dn corpore i jazyczynienie się do jej 
wykonania odpowiednimi datkami. Towarzystwo gimnastyczne „Sokol* 
w Dolinie urządziło już przedtem na rzecz budowy pomnika Mickiewicza 
przedstawienie amatorskie i czysty dochód zlożylo na ręce komitetu: 
również kasyno mieszczańskie złożyło na rzecz woczystości kwotę 25 ale. 

* krajowy komitet jubileuszu Mickiewicza na Bnkowinie zu- 
kupil we Lwowie tysiąc egzemplarzy portretu Adama Mickiewicza dla 
rozdzielenia pomiędzy publiczność w duin uroczystości 22. maja b. r. 
Portret ten, wykonany przez artystę-malarza, p. Leonarda Winterow- 
skiego, jest heliograwurą w dużych rozmiarach (wysokość 4,. szero- 
kość 33 centymetrów), skopiowaną podług wspólczesnej fotogralii pary- 
skiej. Portret wykończony jest artystycznie. — Pewną liczbę egzemplarzy 
komitet krajowy bukowniski postanowił odstąpić prowincyonalnyw ko- 
mitetom na Bukowinie po cenie 15 centów za sztuke. Zamówienia na- 
leży adresować do prezesa krajowego komitetu, p. radey dworu Józefa 
Wislockiego w Czerniowcach (ul. Józefa). 
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Przygotowania do obchodu w Czerniowcach, który ma sie odbyć 
w dniu 22, maja b. r., postępują raénie. Kantatę do słow K. Koła- 
kowskiego skomponował ju p. O. M. Żukowski na chór mieszany 
z towarzyszeniem orkiestry wojskowej; rzecz ta, jak na innenr miejscu 
to zaznaczamy, pojawiła się świeżo w druku nakładem lipskiej firmy Roe- 
dera. Po Świętach wielkanocnych rozpocząć się mialy już próby śpie- 
wackie, Na nabożeństwo uroczyste, które ma się odbyć w rzym.-ka- 
tolickim kościele parafialnym. „Echo“ przygotowuje wspaniałą mszę na 
chór mieszany z towarzyszeniem orkiestry wojskowej. 

Konkurs na prolog do przedstawienia teatralnego upłynał z dniem 
15. kwietnia. Do pierwszych dni kwietnia nadesłano na konkurs cztery 
ntwory poetyczne. Na sędziów, mających rozstrzygnąć konkurs, zapro- 
szono pp.: dra Alfreda Halbana, profesora wszechnicy, Jana Skobiel- 
skiego, profesora gimnazyalnego, oraz Władysława Soltyńskiego, dyre- 
ktora Banku. Komisya teatralna wybrała reżyserem p. L. Koehlera 
i zaleciła do odegrania komedyę Kraszewskiego „Miód kasztelański*. 

Model tablicy pamiątkowej, wykonanej przez p. Juliana Markow- 
skiego we Lwowie a mającej być odsloniętą w Czerniowcach w czasie 
obchodu Miekiewiczowskiego, opisują w sposób nastepujący (Słowo polskie 
ur. 71): Na tablicy widać przedewszystkiem postać Mickiewicza wielkości 
naturalnej. Jedną rękę trzyma na sercu, drugą opiera o księgę; głowa 
(modelowana podług portretów Iorowitza) wzniesiona nieco do góry; 
twarz szlachetności i wyrazu pełna. Obok nnosi się naturalnych 
rozmiarów postać geniusza (niewieścia) i wznosząc rękę ponad 
glową poety, wieńczy go laurem. Dolne fałdy płaszcza poety kryje 
konsola, ujnnjąca płytę marmurową z napisem: „Bogu na chwałę — 


Ojczyźnie na pożytek! — Wiekopomnej pamięci Adama Mickiewicza — 
w setną rocznicę jego urodzin — Polacy na Bukowinie.* — Niżej zaś 


czterowiersz : 
„Nie watp, gdyś mistrza swego zrozumial, 
Gdy sławy jego nie kryje pleśń, 
Bo nie zaginie naród, co umial, 
Proroków swoich nkochać pieśń!...* 

Podstawę grupy stanowią dwie tarcze herbowe: Korony i Lirwy. 
Wysokość cułej pluskorzeźby mierzy 3 m. 75 em. Piękne to dzieła 
sztuki zdobić bedzie salę Tow. Czytelni polskiej w Czerniowcach. 

= Q przygotowaniach do obchodu Miekiewiezowskiej rocznicy w W. 
Ks. Poznańskiem mamy wiadomości zawsze jeszcze bardzo skąpe. 
Dziennik Poznański w nrze 70 z r. b. pisze: „Wieczór Miekiewiczawsko- 
moniuszkowski, urządzony w teatrze (poznańskim), malo tylko zadowolił 
lieznie zgromadzoną publiczność, wszystko było zanadto „amatorskie“. 


+, 
z 


422 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


Wyjątek stanowiła tylko wspaniała deklamacya „Ody do miłości*, którą 
uraczył nas p. Rygier, mazur błękitny z „Halki“. z werwą tańczony 
w 4 pary, żywy obraz z T. czesci „Dziadów* i końcowy żywy obraz, 
przedstawiający „Switeziankę*. Panu Vineentemu (nie rozumiemy, dla-- 
czego nie podal swego polskiego nazwiska), daleko jeszcze do artyzmu, 
choć głos w średnich tonach zdradza wiele męskiej sily. Za to w gór- 
nych zupełnie jest niewyksztalcony, przytem razilo u niego nieustające 
„tremolando* i niewyraźna wymowa. Dlaczego na wieczorze moniuszkow- 
skim śpiewał jakąś długą i nadną pieśń włoską, nie rozumiemy tak 
samo, jak nie pojmujemy, dlaczego kapela teatralna i to pod batutą p. 
Dembińskiego raczyla nas walcem „Echt Wiener Blut* i Kilenberga: 
„Die Mühle im Schwarzwald“. Podczas deklamacyi i prologu, napisa- 
nego przez hr. Engestrôma, brakło na scenie biustów Moninszki i Mi- 
ckiewicza, o które chyba nie trudno. Pierwszy żywy obraz, przedsta- 
wiający „Błogosławieństwo stolnika i zaręczyny Zofii“, odznaczał się 
tem, że go nikt prawie nie widział. Swiatlo na scenie zupełnie zawio- 
dło. Zamiast zapowiedzianego na afiszu kwartetu mieliśmy tercet, choć 
także nie moniuszkowski, wykonany zresztą poprawnie.“ — () konkur- 
sie Mickiewiczowskim, ogłoszonym przez poznańskie stowarzyszenie 
„Stela“, znajdzie czytelnik wiadomość poniżej. 

* W sprawie rocznicy Miekiewiczowskiej w Królestwie Polskiem, 
pisano w marcu z Warszawy do Kuryera Poznańskiego: „Zarzucają 
tu, nie wiadomo czy i o ile słusznie, ks. [meretviskiemn, Ze wydał 
rozkaz cenzurze, aby nie dopuszczala w pismach tutejszych jakichkol- 
wiek wzmianek o rocznicy Miekiewieza. Aby jednak ocenić należycie tę 
rzecz, należy się przypatrzyć i drugiej stronie medalu. Otóż z imieniem 
wielkiego naszego wieszcza zaczęto się dopuszezać formalnych nadużyć.. 
Na przedmiot ten rzuciła się skwapliwie wszelkiego rodzaju spekulacya; 
zaczęto więc wyrabiać i wystawiać w oknach nie już fotografie i me- 
dale, lecz nawet krawaty i szelki Mickiewicza. Z obawy wiee, aby obra- 
biana w ten sposób bezustannie opinia publiczna nie straciła równowagi 
i ludność warszawska nie dopuściła się podczas uroczystości odsłonięcia 
pomnika jakichkolwiek manifestacyj, książę Tmeretyński wydał odnośny 
zakaz. Zdaniem naszem, obawa ta była znpełnie zbyteczna. Owszem, 
sprawa rozwałkowywana tak dlugo i tak uporczywie, spowszednialaby 
i utraciłaby wszelką aktualność. Bądź jak bądż książę Imerytyński po- 
stapil w tym wypadku jako administrator dbały o spokój powierzonego 
swym rządom kraju, usuwający wszystko, coby zagrażało temu spoko- 
jowi cokolwiek poważniejszem niebezpieczeñstwem. * 

* Coraz żywiej zajmuje się sprawą obchodu rocznicy Miekiewi- 
czowskiej kolonia polska w Ameryce. Oto kilka szczegółów. Pismo 
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Zgoda, wychodzące w Chicago już rok 17, organ związku narodowego 
polskiego w Stanach Zjednoczonych północnej Ameryki, cały pierwszy 
numer swój (o 12 stronicach w wielkim formacie) poświęciło Mickie- 
wiczowi i ozdobilo jego portretem i szeregiem ilustracyj do „Konrada 
Wallenroda“. W numerze 8. z r. b. oglosiła Zgoda odezwę „do ogółu 
polskiego w Stanach Zjednoczonych w sprawie stuletniej rocznicy urodzin 
A. Mickiewicza.“ — Z Chicago piszą do Kraju: Związek młodzieży 
polskiej, mający siedzibę główną w Chicago, liczy około 20 oddziałów 
w różnych stronach Ameryki, a każdy prawie z tych oddziałów posiada 
czytelnię. Obecnie, w roku Miekiewiczowskim, Związek młodzieży zaleca 
swym oddziałom urządzanie wieczorków na cześć Mickiewicza, tudzież 
zamierza ogłosić parę konkursów literackich na odpowiednie tematy. 
W ogóle rok Mickiewiczowski zapowiada się interesująco. Dwa wiecznie 
z sobą walczące obozy, związkowcy i zjednoczeni, zdołaly porozumieć 
się z sobą w tej sprawie i na cliwilę odłożyć na bok swe walki i nie- 
nawiści. Na dzień 30. maja r b. zapowiadają one w specyalnej ode- 
zwie świetny wspólny obiad w „Central Musie Hall“ w Chicago. Chea 
ten dzień uczynić tak pamiątkowym, jak w r. 1598, podczas wystawy 
wszechświatowej, słynny „Dzień polski. W skład komitetu, zajmują- 
cego się ta sprawą, wchodzą przodujące sily oba obozów, i tak: ze 
strony „kropidlarzy*. ks. Sedlaezek, zmartwychwstaniec, red. „Dzien. 
Chie.“ p. Szwajkart, red. „Narodu Pol.* p. Horbaczewski, red. „Gaz. 
Kat.*, p. T. Szopiński, sędzia La Buy; ze strony związkowej prez. rz. 
centr, Jabloński, sekr. jen. M. J. Sadowski, rod. „Zgody“ S Barszezew- 
ski, kap. pol. Pałezyński i inni I w innych miastach północno-amery- 
kańskich myślą na seryo o obchodach miekiewiczowskich. W „Gaz. 
Kat.“ ks. Pawel (pseudonim) proponuje uczczenie roku jubileuszowego 
zalożeniem w Ameryce: seminaryum nauczycielskiego, gimnazynm pol- 
skiego i zakonu polskich braci szkolnych.* 

Niędzy innymi projektami znajdujemy w Narodzie Polskim, or- 
ganie Zjednoczenia Polaków rzym.-kat., projekt, który zasługuje na uwagę 
i poparcie. Redakeya Narodu Polskiego otrzymała od panny Konstan- 
cyi Skirnmnt w Pińsku na Litwie list, w którym pisząca donosi, że 
zajęto się tam wydaniem „książki zbiorowej“, caci Mickiewicza poświę- 
conej, a zapelnionej artykułami lub rozprawkami różnych autorów. 
Książka ma nosić charakter wybitnie katolicki i zaznaczać wierność 
naszą zdrowym tradycyom, gotowość naszą i pracę nu drogach zdro- 
wego postępu. Otóż Naród Polski radzi, by i w Ameryce zająć się 
ułożeniem takiej „księgi zbiorowej“, która może niejednego w Ameryce 
by pouczyla, kto był ten wielbiony przez miliony Mickiewicz i dlaczego 
pamięć o nim jest tak drogą każdemu sercu polskiemn? Narod Polski 

28* 
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radzi także dochód ze sprzedaży takiej książki obrócić na jakiś cel do- 
broczynnv. 

Wedlug innych doniesień, na zebraniu komitetu Mickiewiczow- 
skiego w Chicago postanowiono zaprosić do uczestniczenia w nroczy- 
stości katolickiego arcybiskupa ks. Irelanda, prezydenta nniwersytetn 
chicagowskiego, oraz znakomitą artystkę naszą, panią Modrzejewska. 
Obchód odbędzie się 21. maja w „Central Music Hall.“ 

* „ Budapesztu pisze p. Jerzy Pobóg Pulyanowski (Dzien- 
mtk Polski, nr. 98 z r. b.) pod dniem 3. kwietnia: Krzątają się tu 
okolo urządzenia obchodu Mickiewiezowskiego. Aranżerem ma być sto- 
warzyszenie Polaków. Program ma się skladać z Mszy solennej, dalej 
z wicczorm uroczystego oraz z odczytu popularnego, który na trzeci 
dzień miałby być urządzony dla Polaków tu pracujących czasowo. 


Konkursa. (elem nczezenia setnej rocznicy urodzin naszego naj- 
większego wieszcza Adama Mickiewicza, rozpisuje Towarzystwo „Stella * 
w Poznaniu konkurs na napisanie scenicznego utworn pod następnymi 
warunkami: 1) Utwór ma być jednoaktowy, pisany rymowanym wier- 
szem; 2) Utwór ma zawierać najmniej 300 wierszy, lecz nie przekra- 
czać liczby 400; ma być zastosowanym do uroczystości. to jest do uro- 
dzin wieszcza, i ułożonym tak, aby tutejsze władze nie zabroniły jego 
wystawienia; 8) Utwory powinny Lyć nadesłane najpóźniej do dnia 1. 
lipca r b., a opatrzone dowolnew godlem, które powinno być również 
na kopercie. W osobnym liście winien antor wymienić swe nazwisko 
i miejsce pobytu. Utwory czytelnie napisane prosimy przesłać na ręce 
p. redaktora Walerego Łebińskiego, Poznań, W. Garbary 50 l. p.; 
4) Utwory oceniać będzie komisya. zlożona z następujących pp.: Al- 
bina Andruszewskiego, dra Antoniego Chłapowskiego, dra Maksymiliana 
Kanteckiego, dr. Władysława Lebiñskiego, Walerego Lebińskiego i dra 
Ludwika Mizeskiego; 5) Komisya wyda sąd najpóźniej do 15. września 
r. b.; 6) Towarzystwo „Stella* przyznaje dwie nagrody pieniężne dla 
utworów przez komisyę za najlepsze uznanych: 1) 100 marek, 2) 50 
marek. — Utwory pozostaną własnością autorów Towarzystwo postara 
się, aby tutejsze czasopisma umieściły ntwory nagrodzone. | prasza się 
czasopisma wszystkich dzielnic polskich o zamieszczenie warunków kon- 
kursu. — Dr. Maks. Kantecki, Dr. W. Łebiński, A. Andruszewski, 
br. Mizerski, Dr. A. Chłapowski, Walery Łebiński. Poznań, w kwie- 
tniu 1898. 

* W dniu 10. marca rozstrzygnięto w Kijowie konkurs, oglo- 
szony przez księgarnię L. Idzikowskiego na napisanie „Marsza uroczy- 
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stego“ ku czci Adama Mickiewicza. (veniono ogólem 15 kompozycyj. 
Komitet jednomyślnie orzekł iż Żaden z nadesłanych utworów nie za- 
sługuje na nagrodę, ani wyróżnienie. 


Rozmaitości. Drzewa pamięci Adama Mickiewicza. 
Piękną myśl poruszył w nrze 12. Szkoły p. J. Zielenkiewiez w liście 
z Klajn. Pisząc o znaczeniu uroczystości Mickiewiczowskiej i o przygo- 
towaniach do niej, mówi: „W uroczystości tej mają wziąć także udział 
szkoly ludowe. Zanim jednak każda z nich uloży program dla siebie, 
pragnę rzucić myśl, która, jeśli trafi do przekonania, może przyczynić 
się do upamiętnienia chwili obchodu. 

Dziatwa szkolna wie już nieco o Mickiewiezu, bo się nezy jego 
utworów z czytanek; dowie się o nim jeszcze więcej w czasie uroczy- 
stości z odczytów. Ludność również coś wtedy usłyszy o największym 
z naszych poerów. Lecz według przysłowia: „słowa ulatuja“, może się 
z czasem zatrzeć w pamięci imię Mickiewicza. Aby pamięci przyjść 
w pomoc i utrwalić w niej imię nieśmiertelnego wieszcza, wypada wy- 
stawić mu pomnik w każdej gminie, gdzie tylko szkoła istnieje. Jednak 
na pomniki spiżowe lub ciosowe nas nie stać. Mimo tego możemy po- 
mnikami uezcié pamięć Mickiewiczu, a pomniki te będą trwałe i bez 
żadnych kosztów. Niech nimi będą drzewa, zasadzone rekami dziatwy 
szkolnej w ogrodach szkolnych lub na innem odpowiedniem miejscu. 

Wiadomo nam. że Mickiewicz kochal wszystko, co ojczyste, a więe 
i drzewa. Zagnany losem na obczyznę, tęskni? za niemi, a tęsknotę tę 
ujął w rym rzewny: 

„Drzewa moje ojczyste, jeśli niebo zdarzy, 

Bym wrócił was oglądać, przyjaciele starzy, 
Czyli was znajdę jeszcze? czy dotąd żyjecie? 
Wy, kolo których nieraz pełzałem, jak dziecię.“ 


Sądzę więc, że takie pomniki miłe mu będą. A kiedy prochy jego 
spoczęły na ojszystej ziemi, niech szam tych pomników unosi się nad 
jego mogiłą. 

Ponieważ uroczystość ta przypada na koniec maja, w którym to 
czasie sadzenie drzew jest niemożliwe, należy już teraz postarać się 
o jakie młode drzewko i zasadzić je na obranem miejscu w marcu, 
w maju zaś, w dniu uroczystości, wkopać koło niego tablicę z napisem: 
„Drzewo, pamięci Adama Mickiewicza”. 

Do tego celu nadają się: dąb, lipa, klon lub inne długotrwale 
drzewo. Tablice na deszezułce napisze bez kosztów każdy z nanczycieli. 
Datę posadzenia tego drzewa należy wpisać do kroniki szkolnej z pro- 
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śbą o opiekę nad niem przyszłych pokoleń. Dziatwa, która weźmie 
czynny udział w posadzeniu drzewa, przechowa o niem i z niem pa- 
mięć o Mickiewiczu i kiedyś, w przyszłości, przekaże ją swym wnukom. 
Starsi, przechodząc tamtędy, odczytywać będą napis i tym sposobem 
nwieczni się pamięć tego, co kochał „za miliony!* 

Podając niniejszy projekt do łaskawego ocenienia, muszę nadmie- 
nić, że na zcbraniu w sali Rady powiatowej w Bochni, myśl ta przy- 
chylnie przyjętą została. * 

Myśl to niewatpliwie godna najżywszego poparcia, a zgadza się 
ona także z uchwałą głównego zarządu Towarzystwa pedagogicznego 
z d. 5. maja ». z. 

* Świerk Mickiewicza. W Ossowiu, gdzie Mickiewiczowi 
upłynęły lata dziecinne, znajduje się wspaniały, stary świerk. Towa- 
rzystwo ogrodnicze w Warszawie postanowiło z nasienia tego świerku 
zasadzić świerk Mickiewicza w „Bagateli*. (Por. Gazetę lwowska nr. 
164 z r. 1897). 

* Jabłko Mickiewicza. Podobnie, jak podniesiono mysl, aby 
w ogródku każdej szkoly, każdego domu polskiego, zasadzono w roku 
jubileuszowym po jednym dębie lnb lipie Mickiewiczowskiej, także ko- 
mitet sędziów pomologicznej wystawy w Krakowie w r. z. postanowił 
nowy gatunek jabłek ochrzcić nazwą jabłka Mickiewicza. Inicyator tej 
myśli, p. E. Jankowski, uzasadnia (w Muryerze Warszawskim z d. 
21. paźdz 1897 nr. 29, w rubryce „Skrzynka na listy“) w nastepu- 
jący sposób swoją propozycyę: „Nadawanie nazwisk wielkich ludzi 
owocom, a nawet mniej od nich trwałym kwiatom (odmiany kwiatów 
krócej zachowują się w hodowli, niż odmiany owoców) rozpowszechnione 
jest od dawna u wszystkich narodów. Mamy więc jabłka: Schillera 
(Różankę), Coopera (kilka nawet), Humboldta, Bismarka, Gladstone a ; 
gruszki: Napoleona; śliwki: Jeffersona i Washingtona, nie mówiąc 
o kwiatach, noszących nazwy: W. Hugo, Lamartinea, A. Musseta, 
Gocthego, Heinego i t. d. Zamianowanie takie płodów flory i pomony 
jest dla nich w pojęciu ludzi mewątpliwie wielkim zaszczytem. Jedno- 
cześnie jednak słnży ono, jak trudno lepiej, do spopularyzowania na- 
awisk zasłużonych w narodzie mężów. Potrzeba do tego jedynie, aby 
owoc lub kwiat, noszący wielkie imię, był tego godnym, więc wybor- 
nym lub pięknym. Wtedy będą go mnożyły i znały tysiące, a nazwisko 
czczonego męża i tą drogą znajdzie się na ustach wielu. nieświadomym 
zaś każe dowiedzieć się, kim był ten, czyją nazwę nosi owoce. i jakie 
są jego zasługi dla ludzkości lub własnego kraju. 

„Nowe jabłko Mickiewicza jest wyborną siewką polską. Smaczne, 
ładne i trwałe, jabłko to rozpowszechni się wkrótce w naszych sadach 
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i powstrzyma choć w części dowóz delikatnych owoców deserowych 
z zagranicy, a z czasem może się stać cennym artykułem wywozu 
w zimniejsze kraje. Trwa do Bożego Narodzenia, najlepiej udaje się 
w ziemiach ciężkich; znalazł je w leśniczówce przed kilknnastoma laty 
p. Jan Brandys w majątku swoim Wielkie Drogi (zarazem stacya po- 
„cztowa w Galicyi). Rozmnożył on tę cenną odmianę w tysiącach oka- 
zów. Przyznaliśmy mu za nią na wystawie krakowskiej dyplom zaslugi.* 

* Na pamięć. Do lwowskiej Niedzieli (nr. 8 z 16. stycznia 
1898) pisze pewien czytelnik z pod Mielea: „Jestem prosty chłop, 
a w dodatku „goławy* i groszem ku czci naszego ukochanego wieszcza 
przyczynić się nie mogę. Ale poczezy go tak, jakem to sobie wykalku- 
lowal. Oto nauczę się „Pana Tadeusza“ na pamięć! Umiem już 150 
wierszy, da Bóg, do końca roxu połknę cala tę najpiękniejszą książe- 
czkę polską!” 

* Jubileusz kolegi Adama Mickiewicza. We Francyi 
poruszyli historyk Lediain i były minister Bourgeois projekt uczczenia 
w tym roku setnej roeznicy urodzin słynnego historyka Micheleta, który 
urodził się w tym samym roku, co Mickiewicz, i równocześnie z nim 
kolegował jako profesor w „College de France“. Żona Micheleta żyje 
po dzień dzisiejszy. 


Odezyty, artykuły, notatki bibliograficzne, portrety it. d. 
Jako dingi tomik „Życiorysów slawnych Polaków", wydawnictwa pe- 
tersburskiej księgarni K. Grendeszyńskiegy, wyszedl „Adam Mickiewicz, 
Życie i dzieła. Zarys biograficzny przez Stanisława Tarnowskiego, — 
z portetem A. Mickiewicza.“ — Msiążeczka liczy str. 102. a w takim 
tomiku nie da się zapewne, według własnych słów autora, ani żywot 
Mickiewicza szczególowo opowiedzieć, ami wartość dziel jego, ich zna- 
czenie w naszej literaturze i w naszej historyi, dokładnie wykazać 
i określić. Choć jednak znakomity autor książeczki ogólnymi tylko ry- 
sami, z grubsza mógł i usiłował je oznaczyć, to przecież dzielko jego 
ma niepospoliłą doniosłość, gdyż obok zalet literackich i popularnego 
przedstawienia rzeczy łączy w sobie wszystkie przymioty pracy pełnej 
wniknięcia w ducha dziel i w naturę poety, A wskutek tego chociaż 
w tem krótkiem streszczeniu życia Mickiewicza i jego dzieł znajduje się 
to tylko, eo najważniejsze i najkonieczniejsze, to, co już było nieraz 
powiedziane i co wielu jest znane, — to jednak czytelmk czuje na 
każdej kartce, że to mówi nie byle kto; i dobrze się stało, Ze to sze- 
rokiej naszej publiczności, która te książeczkę (kosztującą 30 kopiejek) 
mieć będzie w swych rękach, powiedział właśnie Stanisław Tarnowski. 
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* Na posiedzeniu Wydziału fi!ologicznego Akademii Umiejętności 
w Krakowie, odbytem w d. 19. b. m.. czlonek, prof. J. Tretiak przedsta- 
wit treść swej pracy, p. t. „Zmiana pierwotnego planu i tytułu Grażyny”. 

+ W Bibliotèque universelle et Revue Suisse, wydawanej w Lo- 
zannie, w zeszycie kwietniowym za r. b. znajdujemy artykul p. Wła- 
dysława Mickiewicza, p. t. „Adam Mickiewicz, d'apres son plus récent 
biographe“, zawierający rozbiór i ocenę dziela dra Józefa Kallenbacha 
o największym naszym wieszczn. 

* Stanisław Morawski ogłosił w zeszycie lutowym warszawskiego 
Ateneum „Wspomnienie wspólcześnika o Marvi Szymanowskiej*, slyn- 
nej artystce a matce żony Mickiewicza Autor wspomnienia, lekarz, wy- 
chowaniec uniwersytetu wileńskiego, twierdzi, że on to wyswatal Celine 
Szymanowską, córkę Maryi, za Miekiewicza. 

* W kalendarzu Szkoły na r. 1898, wydanym we Lwowie, znaj- 
duje się krótki, lecz zajmujący szkic p. Lalickiego, p. t. „Mickiewicz — 
przedstawicielem życia duchowego“. 

* Fr. Próchnieki: „W sprawie obehodu jubileuszu Adama Mickie- 
wicza“. Szkoła nr. 14 z r. b. 

* „Obchód Mickiewiczowski*. Niedztedła nr. 14 z r. b. 

* Nowa Reforma zapowiada druk w fejletonie swoim studynm 
o Adamie Miekiewiczu, pióra zaszczytnie znanego znawey literatury pol- 
_skiej, dra Adama Bełcikowskiego. 

= „Jankiel z Soplicowa“. Pod tym tytulem ukazała się w War- 
szawie niewielka, ale starannie wydana broszurka. Autor jej, ukryty 
pod kryptonymem J. Ł.. połączył zgrabnie te ustępy z „Pana Tadeu- 
sza”, które dotyczyły ogólnej akeyi epopei, o ile wplątany w nią był 
slynuy koncercista na cymbałkach, arendarz karczem w Soplicowie. 
Potrzebę wydania tej książeczki tlomaczy p. J. £. we wstępnem słowie. 

* Kuryer niedzielny umieści! w numerze 11, z r. b. portret 
nmiłowanej tak idealnie przez Adama „Maryli“, wykonany przez Kazi- 
mierza Mordasiewicza wedlug dwóch miniatur spółezesnych: Wańkowi- 
cza i Niewiarowicza. Sylwetke Maryli Wereszczakównej oraz historyę 
powstania obydwóch wspomnianych miniatur kreśli w tymże numerze 
wprawnem piórem Leopold Môyet. W nrze 13. Kuryera z r. b. po- 
mieszczono autograf wiersza A. Mickiewicza. 

* Wydawane przez Kuryer niedzielny w Warszawie „Album 
biograficzne zasłużonych Polaków i Polek XIX. w.“ zamieści także ży- 
ciorys A. Mickiewicza z portretem, którego kopię podano już w pro: 
spekcie wspomnianego „Albumu“. 

„Obraz literatury polskiej w streszczeniach i celniejszych wy- 
jątkach*, opracowany przez Piotra Chmielowskiego a wydrukowany na- 
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kladem Gebetlnera i Wolffa w Warszawie, mieści w sobie w zeszytach 
S, 9 i 10 utwory Mickiewicza (w całości lub w wyjątkach). 

* Kantata „ku czci A. Mickiewicza” nkladu M. Signio do słów 
St. Rossowskiego znajduje się obecnie pod prasą i wyjdzie z końcem 
kwietnia z druku. Kantata ta, przeznaczona do nżytku szkół przy zbli- 
żającym się obchodzie jubiłenszowym wieszcza, ułożoną została na chór 
jednoglosowy i dwugłosowy, z harmonium, mięszany lub męski. 

* U Roedera w Lipsku, nakładem uniwersyteckiej księgarni H. 
Pardiniego w Czerniowcach, wyszla właśnie kantata na 100-letnią ro- 
cznicę urodzin Adama Mickiewicza, skomponowana w formie poloneza 
przez ntalentowanego kompozytora czerniowieckiego, p. 0. M. Żukow- 
skiego. Młody. a znany już z paru innych utworów muzyk, osnuł swój 
utwór na motywach 1odzimych, pełnych mełodvi i ciepła, a przytem 
łatwych do wykonania. Kantata, ułożona na cztery glosy mieszane, wy- 
daną zostałą z akompaniamentem fortepianu. Można jednak otrzymać 
n kompozytora akompaniament na pelna orkiestre, Do pięknej muzyki 
p. Klemens Kolakowski napisal tekst następujący : 


Poklon nieśmy. chyhny skrań. 
Starce, męże i młodzieńce ! 
Dziewice polskich biała dloń 
Wonne niechaj wije wieńce! 

Z gór i gajów, z ląk i pól 

W niebo hymn niech hije chwały: 
Uto polskiej pieśni krol 
Bloguslawi naród caly! 

Gdy wiekowe dziejów burze 
Blask Ojczyźnie wzięty wszelki, 
Naród stanął znów w purpurze 
Tym jedynym wieszczem wielki 
Swietnosé on num wrócił stara 
Pieśni czarownymi tony 

Dusz miliony natchnagl wiarą, 
Krew włał nową w sere miliony. 
Dziś ol Niemna sinych fal 

Z brzegów Wisły. Sam, Prnta, 
Słodkie echo płynie w dal 
Płynie Adamowa nuta. 

Z niej ojczysty czerpie bard, 
Miłość jej slowami szepce, 

Ona haslem naszych wart, 
Kołysanką przy kolebce, 

Pieśń Adama w niebios próg 
Ból nasz niesie, jak modlitwa. 
A tej pieśni słucha Bóg, 
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Słucha Polska, Rnś i Litwa. 
Nam nie straszną grobów pleśń, 
Dźwięki kolysanym temi: 

Póki żyje wieszcza pieśń, 

Zyje naród polskiej ziemi! 


Kantata (śpiew z akompaniamentem fortepianu) jest do nabycia 
w księgarniach po cenie 80 ct. za egzemplarz. Glosy orkiestrowe oso- 
bno (tylko u kompozytora w Ozerniowcach) kosztują 1 złr. 50 ct. 

* W Istor. Wiest. w numerze marcowym p. J. K. zdaje sprawę 
ze studynm Aćra „Mickiewicz w Odessie". Również w marcowym ze- 
szycie tego pisma umieszczono streszczenie artykułu p. Mcyeta w Ku- 
ryerze Warszawskim o dacie urodzin Adama Mickiewicza. 

* Autorem nowego rossyjskiego tłómaczenia „Sonetów krymskich“ 
Mickiewicza w marcowym zeszycie IWiestnika Jewropy jest ks. A. 
Kuguszew. 

* Życie, ilustrowany tygodnik krakowski, w nrze 14 z r. b. 
w liście ze Lwowa omawia sprawę pomnika A. Mickiewicza we Lwowie. 

* O nowym przekładzie francuskim „Pana Tadeusza“ przez W. 
Gasztowita (w Bulletin polonais), o którym już zamieściliśmy dłuższą 
wzmiankę, pisze obszerniej a w ogólności z uznaniem z Paryża p. W. 
Bugiel w Frawdzie warszawskiej. (Por. Przegląd literacki nr. z r. b.). 

* W Krakowie świeżo opuściła prasę fototvpia A. Mickiewicza, 
przeznaczona dla ludn wiejskiego, studentów i klas niezamożnych. Fo- 
todruk odbity jest na papierze kredowym, wielkości fotografii gabineto- 
wej. Pod portretem wydrukowany jest napis: „Adam Mickiewicz, naj- 
większy poeta i patryota polski, urodzony 1798 r., umarł 1855 r.“ 
Cena 5 ct. Stowarzyszenia, kluby, kółka rolnicze itd., zamawiające 
naraz przynajmniej 50 egzemplarzy płacą jeszcze niższą cenę, bo tylko 
2 złr. za 50 sztuk. Skład główny znajduje się w handlu J. F. Fi- 
schera, linia A—B w Krakowie. 

* Również w celu rozpowszechnienia pomiędzy najszersze warstwy 
ludowe portretów Mickiewicza, wydal zukład litograficzny p. Miziewicza 
w Kołomyi tanie reprodnkcye podobizny wieszcza według obrazu Horo- 
witza. Reprodukcye te na malych kartonach są wydane w kilku od- 
mianach, jedna nickolorowana, inne trzy w rozmaity sposób kolorowane. 
Odznaczają się wielką taniością, gdyż sto udatnie wykończonych sztuk 
(według odmian kolorowanych) są do nabycia w cenie od 2 zlr. do 4 złr. 

* Szereg wydawnictw ku czci Mickiewicza pomnozyl także por- 
tret pocty, wydany w arkuszowym formacie na grubym, świecącym pa- 
pierze przez zamieszkalego w Bochni artystę-malarza, Ludwika Stasiaka. 
W ozdobnych ramach mieści się popiersie Mickiewicza; u dołu ramy 
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piękny orzeł polski i korona polska, co razem z portretem zlewa się 
w harmonijną całość. W kole, otaczającem ramę, znajdujemy pamiąt- 
kowe daty, a poza ramami, orłem i korona na białem polu stosowny 
tekst z ksiąg pielgrzymstwa polskiego i napis: „W setną rocznicę uro- 
dzin króla polskiej pieśni.“ Cena egzemplarza 25 ct., 100 egzemplarzy 
20 złr. 

Oprócz tego artysta wydał tę samą rzecz w formie obrazka, który 
może być pamiątką mroczystości dla dziatwy szkolnej bardzo odpowie- 
dnią. Cena egzemplarza 3 ct. 


KKONIKA LITERACKA. 


Przyczynki krytyczne do rozprawy prof. O. Balzera. p. t. 
„Rewizya teoryi o pierwotnem osadnictwie w Polsce.“ „Kwartalnik 
historyczny I. 1898 i w osobnej odbilee*, 

Prof. Fr. Piekosiński w pracy p. t. „Ludność wieśniacza w Pol- 
sce w dobie Piastowskiej" (Kraków 1897) wyszedł z zasadniczego 
założenia, że chłopi polscy, przybywszy z „Azyi”, osiedli po wsiach „ro- 
dzinami”, które rozradzając się powoli, stały się niejako komórką spo- 
łeczną. z której wyszedł i da się źródłowo wyjaśnić cały dalszy rozwój 
dziejowy naszej ludności włościańskiej, przewalony w chwili powstania 
państwa polskiego, najazdem przodków szlacheckich. 

Prof. Balzer w ,Rewizyi* tej teorvi, przyznaje rozprawie prof. 
Piekosińskiego wielkie zalety w omówieniu faktycznego, na źródłach 
opartego, stanu społecznego włościaństwa polskiego w dobie Piastowskiej; 
nie mniej jednak, opierając się na tym samym materyale źródłowym 
wysnuwa genezę lego społecznego stanu i rozwoju na innej zupełnie, 


jak prof Pickosiñski zasadzie socyologicznej. 

Nie „rodzinę“, (względnie nawet jednostkę), uważa prof. Balzer 
za praspołeczną podsiawę rozwoju polskiej ludności włościańskiej, ale 
„ród w znaczeniu socyologicznem, określonem w dziełach np. Morgana, 
Spencera, Mac Lenana, Darguna, Lipperta i i. Na zasadzie czysto ewo- 
lucyjnych przemian społeczno- gospodarczych ustroju rodowo - komunal- 
nego, opiera prof. Balzer także genezę państwa polskiego, odrzucające 
tem samem, podobnie jak prof. Małecki, hipotezę najazdu, aczkolwiek 
zastrzega się, że nie wypowiada dzisiaj jeszcze w tej ostatniej kwestyi, 
swego definitywnego poglądu. Od siebie z góry zaznaczam, że kilkakro- 
tnie juź miałem sposobność niedwuznacznie oświadczyć się za podobnem 
pojmowaniem ewolucyi społecznej, jaką obecnie znajduję w pracy prof. 
Balzera i jakiej z powodzeniem użył ten sam autor w pracy innej, p. t. 
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„O następstwie tronu w Polsce”, omówionej przezemnie w Słowie 
Polskiem (Nr. 279 r. 1897) vmawiając naodwrót większą rzecz prof. 
Piekosińskiego, p. t. „łtycerstwo polskie wieków średnich” w łamach 
Przewodnika nauk. i literackiego 11897), oświadczyłem podobnie, jak 
to czyni obecnie jprof. Balzer co do ludności wieśniaczej, że także ge- 
nezy szlachty polskiej nie podobna wyprowadzać z „rodzin“, względnie 
poszczególnych „dynastów*; ale tylko i jedynie z „rodów“ i to bez 
względu na to, czy mielibyśmy powstanie „pańslwa* polskiego widzieć 
w najazdach, czy też w wyłonieniu się ewolucyjnem slanu rycerskiego. 
Że zaś prace prof. Piekosińskiego nacechowane są zawsze skrupulatno- 
ścią w nmiejętnem traktowaniu przedmiolu, otóż jasnem jest, że za- 
równo w rozprawie o włościaństwie, jak i w pracach o szlachcie pol- 
skiej, znajdujemy cały szereg dowodów, przemawiających raczej przeciw, 
aniżeli za jego podstawowemi założeniami historyozoficznemi. względnie 
socyologicznemi. Jestto może najdosadniejszym dowodem, z jednej strony 
wprawdzie za słusznością zasady, iż się tak wyrażę „rodowości*: ale 
leż i za suczerem dążeniem prof. Piekosińskiego do wykrycia hislory- 
cznej prawdy i tylko prawdy, co także prof. Balzer wyraźnie zaznacza. 

Zgadzając się w zupełności na zasadniczy punk! wyjścia prof 
Balzera, nie piszę „krytyki“ jego poglądów, ale, jak w tytule zaznaczy: 
łem, tylko „przyczynki krytyczne” w szczegółach, L j. podobnie, jak to 
uczyniłem w wspomnianej recenzyi o „Następstwie tronu w Polsce*. 

„Ród”* określa prof. Balzer jako grupę społeczną, gospodarnjącą 
komunistyeznie i „związaną ze sobą wyłącznie albo przeważnie 
węzłem krwi*. Wyraz przeważnie wymaga koniecznie objaśnienia. 
Geneze „rodów“ wyprowadzają socyologowie z t. zw. hordy pierwolnej, 
o klórej właściwie tak mało się wie, że np. Mac Lenan i i. widzą 
w niej mniej więcej lnźnie dobraną gromadę, połączoną eo najwyżej 
koniecznością wspólnego zaopatrywania swych potlrzeh życiowych, prze- 
ciwnie zaś Westermark dopatruje się w „hordach* nawet ścisłej wzglę- 
dnie monogamij, a prof. Mucke monogamii i „porządku przestrzennego“. 
Przyjąwszy pierwsze zapatrywanie, mnsiniy „węzeł krwi“ uważać w ,ro- 
dzie“ za zjawisko czasowo późniejsze, naodwról, zdaniem innych, jest 
ono od początku conditio sine qua non — „hord* i wyłączających 
się z nich „rodów“, Jesito kwestya, której rzeczywiście dzisiaj defini- 
tywnie rozstrzygnąć nie podobna: dlalego zastrzeżenie prof. Balzera, że 
„ród“ jest związanym ze sobą „wyłącznie lub przeważnie* węzłem krwi, 
należy uważać za konieczne, odpowiadające dotychczasowemu stanowi 
badań w lej kwestyi. Inna rzecz, że w żadnym wypadku nie podohna 
uważać „rodu“ za ,rozrodzenie się rodziny pierwszego osadnika“; 
pisząc w ten sposób, robi właściwie prof. Balzer tylko koncessyę dla 
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prof. Piekosińskiego, bo w rozprawie „O następstwie tronu w Polsce* 
uważa „rodzinę* słusznie za późniejszą ewolucyjnie formacyę społeczną 
od „rodu“. 

Na stronie 81. czytamy: „Rycerstwo polskie należy wypro- 
wadzić z tego samego źródła, co i ludność wieśniaczą, skąd wniosek, 
że widoczne w późniejszem prawie tegoż rycerstwa zabytki pierwotnej 
organizacyi majątkowych wspólnot rodowych mogą też służyć za świa- 
dectwo istmenia analogicznych urządzeń u pierwotnych zasiedleń- 
ców polskich“. Bez kwestyi słusznie! ale analogia ta nie musi (chociaż 
może) oznaczać odrzucenia całej hypotezy najazdu, albowiem ustroje 
komunalno-rodowe są wspólną własnością ludów nieupaństwowionych 
i dlatego mogły, nawet musiały analogicznie znajdować się zarówno 
wśród najezdców, jak i u podbitych. ’ 

Potrąciwszy o teorye najazdu, pozwolę sobie zaznaczyć, że można 
nawet teoryę tę przyjąć całkowicie, lub częściowo—bez potrzeby równo- 
czesnego rozstosowania się z taką genezą ludności wieśniaczej w Polsce, 
jaką kreśli nam prof. Balzer. Ponieważ jednak autor tylko z ogólnego 
stanowiska oświadcza się stanowczo przeciw najazdowi, to też i ja stanę 
na podobnem stanowisku. Z góry zaznaczam. jak to zresztą uczyniłem 
juź dawniej w ocenie pracy prof. Piekosińskiego „o rycersiwie“, że nie 
uważam wcale najazdu za konieczne i jedyne wyjaśnienie genezy upań- 
stwowienia rodów, względnie związków rodowych (opoli — plemion) 
polskich; nie mniej jednak sądzę, że nie mamy dotychczas pozytywnych 
dowodów, obalających hypotezę najazdu bezwarunkowo. Przeciwnie 
prof. Piekosiński wykazał jasno: Lino wpływ run na tworzenie się herbów 
szlachty polskiej, powtóre wiemy, że jeszcze Bolesław Chrobry „z chęcią“ 
przyjmował i osadzał po grodach obce rycerstwo, a wreszcie nie da 
się, mojem zdaniem, zaprzeczyć, że przejście ziemi en masse w posiadanie 
poszczególnych „rodów“ szlacheckich nastąpiło przez nadania książęce, 
których wielka część przypada dopiero na czasy Bolesława Krzywousiego, 
Tak samo. jak prof. Balzer uważa potwierdzanie alienacyi ziemi przez 
krewniaków za wyraźny ślad wspólnot rodowych, widzę w zatwierdzaniu 
alienacyi dóbr rycerskich i kościelnych przez księcia nie mniej wy- 
raźny przeżytek społeczno-prawny posiadania ongiś całej (z małymi 
chyba wyjątkami) ziemi przez” „ród* książęcy Piastów; grody 
zaś konsekwentnie do tego uważano nie tylko za strażnice wo- 
jenne, ale i za obwarowane magazvny gospodarcze, z których część 
nagromadzonych płodów rolniczych (i usług chłopskich ,narokowych“) 
była przeznaczoną dla osadzonych po grodach „rodów* rycerskich; 
reszta zaś stanowiła czysty niejako dochód dworu (t. j. rodu) książęcego. 
Utwierdza mię w tem przekonaniu między innemi, także — fakt znany 
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zresztą w prawie polskiem średniowiecznem, że nadając ziemię szlach- 
cicowi, uwalniał książę chłopów od angaryów prawa polskiego zupełnie 
lub częściowo, co wskazuje na to, że przedtem (tj. od chwili upaństwo- 
wienia) angarya te były wyłączną własnością księcia, t. j, że dostawy 
i usługi gospodarcze, zwane angaryami, należały się tylko księciu, za 
pośrednictwem jego wojennych zarządców (i gospodarzów) grodowych, 
kasztelanów. Podobne przyczyny gospodarcze, jakie, (co prof. Balzer 
dokładnie objaśnia), wpłynęły na zmdywidualizowanie się wspólnot ro- 
dowych, spowodowały, sądzę także, zindywidnalizowanie się własności 
„rodu“ książącego i to bezpośrednio w lormie podziałów dynastycznych 
i pośrednio, jako masowe przypuszczenie do własności ziemi „rodów * szla- 
checkich. Że zaś podziały dynastyczne, mimo kilkakrotnych prób, usta- 
liły się dopiero po śmierci Krzywoustego, olóż sądzę, że wówezas lakże 
przybrało władanie ziemią przez szlachtę charakter ogólny, chociaż nie 
wątpię, że przedtem mogło istnieć w szczuplvm zakresie w najbardziej 
wybitnych „rodach“ rycerskich i od zaprowadzenia chrześcijaństwa, 
może także dla biskupów i klasztorów. Sądzę nie mniej, że zapatrywanie 
prof. Piekosińskiego o odslepowaniu tylko ograniczonej liczby chłopów 
książęcych nuwłaszczonej szlachcie było do końca NIL w. regułą. Naj- 
jaśniej poucza nas o tem, oczyszczony z wiręłów przez dra Papeć go, 
dokument Idziego, gdzie wyszczególnieni są odsląpiem przez księcia 
klasztorowi— chłopi zawodowo i imiennie, czego w późniejszych dyplo- 
mach nie spotykamy dlatego, że ustaliła się nowa forma odstępowania 
chłopów przez uwalnianie ich na korzyść obdarowanego rycerza (lub księdza) 
od części lub całości angaryów „grodowych, Taki stan rzeczy przemawiałby 
za hypotezą najazdu... ale i to nie koniecznie, bo także, jak prof. 
Balzer przypuszcza, „wyodrębnienie się z pierwolnej ludności osobnego 
stanu rycerskiego" na podstawie, dodam, najazdów między- 
plemiennych a więc podobnie jak w Czechach, mogło spowodować 
taki sam skutek dla pierwotnej „państwowej“ organizacyi społecznej-polskiej. 
Inna jednak rzecz, że fakt istnienia motywów runicznych w herbach pol- 
skich i znany z Galla napływ rycerstwa obcego do Polski za Chrobrego, 
każą przypuszczać częściowy „najazd” w formie zaciągów książęcych. 

Przyjąwszy za podstawę masowego uwłaszczemia szlachly — nadania 
książęce, możemy sobie jasno przedstawić, opracowaną (ponownie) przez 
prof. Balzera kwestvę nazw wsi polskich. Autor stwierdza mianowicie, że 
wsie patronimiezne (t.j. na ice np. Dalechowice) zatrzymywały swą nazwę 
pierwotną tylko w dobrach książąt i kleru; szlachta natomiast zmieniała 
je początkowo na wsie o nazwach, powiem, rodzinnych szlacheckich — na 
ów, Owa, owo, in, yn, ina, yna, (up. Szymonów, Prędocin i i.). Sądzę, 
Ze tak, ale dlatego, że początkowo, jak widzimy w dokumencie Idziego, 
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forma nadawcza obejmowała ziemię wraz z przydzielonymi obdarowanemu 
chłopami; przeciwnie później. kiedy forma ta zmieniła się na nadawanie 
ziemi wraz z chłopami, uwolnionymi ol angarvow, wsie szlacheckie 
także, podobnie jak książęce i klasztorne, zachowywały częściej nadal swe 
dawne nazwy „rodowo” chłopskie t.j. patronimiczne lub najpierwotniejsze 
jak: Sobki, Ćwiki. Czajki i 1. p. Nazwałem te wsie „najpierwotniejszemi”, 
a lo na zasadzie porównawczo-elnologicznych analogii, wykazujących, że 
rozrodzone „rody“ o nazwach przeważnie zwierzęcych lub branych 
w ogole z motywów przyrodniczych, rozdzielały się w miarę wzglę- 
dnego przeludnienia i tworzyły nowe osady, w Polsce o nazwach palro- 
nimicznych. Że zaś wśród „rodów“ szlacheckich polskich nazwy lakie, 
jak: Białokozy, Koziegłowy, it. p. przeszły także na „rody“ szlacheckie; 
otóż ten fakt, sądzę, najwyinowniej względnie stwierdza, że „najazdu“ 
w ścisłem tego słowa znaczeniu nie można uważać za początek wyło- 
nienia się państwa polskiego. Inna rzecz, że wyłonienie to bez przyję- 
cia najazdów międzyplemiennnych, w których wreszcie władzę „państwową“ 
osiągnęli wojownicy plemienia Polan pod wojewodami z „rodu* Piastów— 
wyjaśnić się zdaniem mojem nie da, bo o ile dotychczas etnologia po- 
równawcza slwierdza, to „państwo“ nie powslaje przez dobrowolny 
związek plemion; przeciwnie, taki związek dobrowolny doprowadza 
tylko do t. zw. ,fcderacyi plemiennej”, względnie federacya taka 
nie wytwarza się, lecz natomiasl od razu łącza się plemiona w pań- 
stwa pod działaniem siły zaborczej obcej lub swojskiej. Na tem kończę 
moje „przyczynki* krytyczne do rozprawy prof. Balzera, i jeśli poza 
tem wolno mi wyrazić ogólny pogląd „krytyczny“ na nią, to sądzę, że 
uczynię najlepiej, jeśli wyrażę przekonanie wielkiej korzyści naukowej, że 
sprawa genezy społeczeństwa i państwa polskiego weszła wreszcie na tę 
drogę i, że w nauce polskiej zapełnia się luka, powslala po śmierci 
prof. Darguna. 


Dr. K. J. GORZYCKTI. 


ODP. REDAKTOR ADAM KRECHOWIECKI — NAKŁAD „GAZETY LWOWSKIEJ“, 


TOPOGRAFIA W „PANU TADEUSZU". 


Nie mamy droższej książki nad Pana Tadeusza. jest ona tak 
rdzennie polska, że gdyby wszelkie pamiątki narodowego życia zni- 
szczały, a ocala! Pam Tadeusz, tobyśmy mieli kanon zwyczajów, 
obyczajów, cnót i zalet, zatrudnień i zabaw naszych przodków. Godzi 
się przeto poznać to przedziwne dzielo ducha polskieso. Jakże smu- 
tną jest rzecza, iż pomimo kilku cennych książek, opracowaniu tego 
dzieła poświęconych, ogół nie zna go dokładnie. Jakże smutną jest 
rzeczą, że nawet badacze, specyalnie piszący o poemacie, popełniają 
niejednokrotnie usterki, -wiadczące o tem, że się nie wczytali w księgę 
i nie zgłębili wszystkich jej tajemnic i kryjówek. Podczas gdy Niemcy 
studyują każdy wierszyk Goethego z drobiazgową skrzętnością, pod- 
czas gdy Anglicy obliczyli wszystkie wyrazy w języku swego Szek- 
spira, my — do szczegółowego rozpoznania Pana Tadeusza zale- 
dwieśmy przystąpili. Ostamimi czasy p. Lapezyński Kazimierz zebrał 
nazwy botaniczne w Panu Tadeuszu, p. Tolwiński Gabryel rozpa- 
trzył uwagi astronomiczne w epopei naszej; niniejszy przyczynek 
usiłuje oświetlić jedną stronę narodowego pomnika, jakim jest to 
dzieło Mickiewicza. 


„Uważ — pisał Mickiewicz w 1830 r. do Ignacego Domejki — 
że kiedy marzę o Litwie, myślę tylko w szczególności o kilku 
miejscach, o kilku osobach, — i dla tych nigdy serca nie zmie- 
nię; reszte kocham tylko miłością chrześciauską i cywilną, jak kraj 
ojczysty” ©). „W Paryżu i w Londynie źle nam — skarżył się w kilka 
lat potenr — a im dalej od granic powiatów nowogródzkiego i lidz- 
kiego — tem gorzej“ °). A w czasie tworzenia poematu nieraz Wy- 


D koś lei, L GU: 
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rażał, jak czuł się szczęśliwy, gdy uciekal myślą w swe strony ro- 
dzinne. „W mojem nowem dzielku — donosi bratu swemu — scena 
toczy się w Litwie, znajdziesz opisy naszego życia domowego. polo- 
wani, koncepty palestranckie etc. Pisanie tych rzeczy bawiło mnie 
niezmiernie, przenosząc mnie w nasze mile strony rodzinne *). Tak 
też i we wstępie swym do Tudeusza wspomina rzewnie o „kraju 
lat dziecinnych“, o „wiekach dzieciństwa*, o „domowych zagro- 
dach“... Czy kreśląc Pana Tadeusza rozpostarł akcyę w powiecie 
nowogrodzkim? Nie masz wątpliwości. że tak — i wszyscy, którzy 
krytycznie epopeję oceniali, nie inaczej utrzymują, choc byliby może 
w kłopocie, gdyby im kazano rzecz udowodnić — mapą. Skoro już 
poeta podpisał pod Panem Tadeuszem „wielkie finis”, odbywał imie- 
niny i chrzciny nowego dziecięcia. Tak nazwal niezbędne poprawki 
w poemacie. W pierwotnym tekscie stały imiona własne. rodowe 
osób i przeróżnych miejscowości na Litwie, które należało konie- 
cznie przechrzcic, to jest zastąpić wymyślonemi. „Oczywiście — pisze 
Zaleski — na pierwszem zaraz posiedzeniu nawymyślaliśny bez liku 
dziwnych imionisk, które Adam rozgatunkowywał i przyjmował je 
lub odrzucał. Najpożyteczniej mu w tej rzeczy służył Domejko, który 
jako Litwin i spółpowietnik Pana Tadeusza doskonale znal ojczyste 
strony“ *). Może też po części dla Domejki i gawęd z nim przeniósł 
sie poeta, poczynając Pana Tadeusza, do jego mieszkania na Car- 
retour de l'Observatoire pod Laxemburgiem. Domejko bowiem należał 
do miłych poecie osób: urodził się w powiecie nowogrodzkim, wiódł 
w nim swego czasu ruchliwe życie towarzyskie, znal powiat dosko- 
nale, przyjaźnił się z Wereszczakami, mógł zatem niejedną rzecz 
i niejedną osobę przypomnieć *). A co się tyczy owych „bez liku 
dziwnych jmionisk*, — rzecz godna uwagi, że ich znów tak bez 
liku nie było. Pierwotne nazwisko /egoty, nadające tytuł calemu 
poematowi, zostało zmienione na Soplica. Znajdzie się zaledwie ślad 
jego w drugiej księdze (w. 795). Ale imiona ! nazwiska kilku osób 
zgola usnnięto, nie zastępując ich nowemi. Nie mają nazwisk ani 
Telimena *), ani Podkomorzy, ani Asesor, ani Jankiel, nie mają 


1) Kor. t. s. 144. 

2) List J. B. Zaleskiego do Wł. Mickiewicza. Koresp. t. II. str. 
XX. dod. 

3) Ur. się w Niedźwiadce, a po ukończeniu studyów wileńskich 
mieszkał w Zapolu w Zyburtowszczyźnie, pow. nowogr. Ob. Dimmel 
Mar. Ign. Domejko, zarys biogr.-kryt. Bibl. Warsz. 1888 t. IL. str. 177. 

4) Telimena jest bohaterką elegii Kropińskiego, p. t. Emrod Po- 
lihymnia, t. IL Lwów 1827, str. 5—8. 
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imion ani Stolnik. ani Sędzia, ani Wojski/a Hrabiego znamy, jako 
ostatniego z Horeszków, lubo zapewue © innem nazwisku 1). Pozo- 
stały tedy imioniska szlachty „okolicznej“ — i tu wyobraźnia ojców 
chrzestnych pracowala dość zabiegliwie. Nas jednak zajmują głó- 
wnie miejscowości i przyznać trzeba, że ślad pierwotnego tekstu za- 
tarto misternie, bo niema w poemacie ani jednego miejsca, któ- 
reby wprost wskazywało, że akcya toczy się w powiecie nowogrodz- 
kim. Natomiast są trzy uboczne wskazówki, jak gdyby przeoczenia 
w czasie chrzcin — i te oznaczają mniej więcej mrg geogra- 
ficzne Soplicowa. Jedną taka wzmiankę czytamy w ks. V. (w. 882): 


„Cóż o tem będą gadać w Oszmianie i Lidzie, 
Które od wieków walczą z tutejszym powiatem 
O pierwszeństwo w strzelectwie ?* 


(wzmiana i Lida — są powiatowe miasta w sąsiedztwie z no- 
wogrodzkim powiatem. W księdze VITL (w. 216) opowiada Wojski 
> Tadeuszu Rejtanie, 


„Który był potem naszym nowogrodzkim posłem”, 
a wreszcie w ks. XI. (w. 79—52) pisze Mickiewicz: 


„Soplicowo leżalo tuż przy wielkiej drodze, 
Którą od strony Niemna ciągneli dwaj wodze: 
Nasz książę Józef i król westfalski Hieronim“, 


Ale obok powyższych są inne wskazówki. dające niejaką mo- 
Żność ukazania Soplicowa na mapie. W rozmaitych miejscach epopei 
wymienia poeta miejscowości: Lachowicze *), Niehrymow 5), Puce- 


') Bardzo niejasno przedstawia się w „Panu Tadenszn* progeni- 
tura Hrabiego. Gerwazy mówi (II. ks. 258): 


„W panu krew Jloreszków plynie, 
Jesteś krewnym Stolnika, po matce Lowezynie, 
Która sie rodzi z drugiej córki kasztelana, 
Który był, jak wiadomo, wujem mego pana“, 


Ale Telimena mogła także znać parantelę Irabiego; tymczasem 
mówi ona (V. ks. 192), że Hrabia jest krewnym woj ewody, ojca 
Zosi. Czyżby tedy był spokrewniony i z rodziną Stolnika i z rodziną 
Wojewody? W każdym zaś, a osobliwie w drugim wypadku musiał 
nosić inne nazwisko, lubo mieszkal w Iłoreszkowie. 

4) JRE IST 

3) IV. w. 459—465. 
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wicze 1), kuszelew *), Zubków *), Korelicze *), Mir *), Jatre 5), Zdzię- 
ciol *), Iorbatowieze ë), Horeszkowo *). Dobrzyn, Rzezikow, Ciętycze, 
Rybanki 11 Te ostatnie, od Horeszkowa począwszy, podobnie jak 
Soplicowo — zmyslone, ale wszystkie inne znajduja się na mapie 
powiatu nowogrodzkiego — tylko, rzecz prosta. nie w takiej odle- 
głości wzajemnej, jakiej możnaby się domyślać z poematu. Na 
wschód od powiatowego miasteczka leżą Niegrymowa i Pucewicze: 
Zubków, Jatra i Lachowieze na południe; Horbatowicze, Tuhanowi- 
cze i Podhajne obok siebie na południowym wschodzie, Korelicze 
i Mir na wschodzie. Może byłoby interesującą rzeczą wiedzieć, że 
w grupie wiosek: Horbatowicze 11), Tuhanowicze i Podhajne znaj- 
duje się też „Sapłica*, a niedaleko poniżej Jatry wioska Mickiewi- 
cza, ale pamiętać też nie wadzi, że ekonom, zapraszając ks. Robaka, 
aby po drodze do Nowogródka wstąpił do Niehrymowa, wyraźnie 
powiada; „do Niehrymowa ksiądz na nocleg zdąży”. Kwestarz 
mógl być zapewne i w Pucewiezach i Zubkowie, ale z Saplicy nie 
jechalby do Nowogródka na Niehrymów. ponieważ jedna wies leży 
na południowy-wschód, a druga na zachód od powiatowego miaste- 
czka. Stalo się tedy przy owym „chrzcie i imieninach* tak jak 
mawiał jowialny w swych przysłowiach Ryków: „Zaplataj dobrze 
wezel! — końce wsadź do wody“. Węzeł spłatano. końce wsadzono 
do wody i nie wiemy, w którym punkcie powiatu miały być Sopli- 
cowo i Dobrzyn. Wiemy tyle, że musialy one być w powiecie no- 
wogrodzk nn. 

Jo więcej — o ile z calą stanowczością utrzymywać można, 
że Mickiewicz opisów miejscowości nie zmyślał, lecz je przypominał, 
o tyle z drugiej strony wydaje mi się rzeczą niezawodną, że takiego 
Soplicowa, jakie znamy z Pama Tadeusza. niema zgoła. Fredro 


D Ks. IV. w. 459—465. 

a MV 7 

8) IV. w. 459—408. 

4) V. 496, 

5) VIII. 221—223. 

6) VI. 221—223. 

7) VIN. 221—223. 

ajj I. 336. 

5) dż 905. 

10) Wszystko V. 861. 

11) Ten kąt powiatn mógł być i dlatego szczególnie ulubionym 
poecie, że Horbatowicze były niegdys w arendzie a potem prawem za- 
stawnem trzymane przez Maryannę Mickiewiczową, żonę Jana, pradziada 
poety. (Wład. Mickiewicz: Żywot, t. I. str. 5). 
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o swem tworzeniu powiedzial raz: „Smieszności chwytają się umy- 
słu uważającego, jak się chwyta przechodnia pajęczyna na polu roz- 
postarta, — i możeż on potem wiedzieć, skąd którą nitkę zaczepił: 
z róży czy pokrzywy“. Jeżeli tę bardzo słuszną zasadę przystosn- 
jemy w ogóle do gromadzenia materyalu palnego w mózgach poe- 
tów i pisarzy. to'o Soplicowie wypaduie powiedzieć: jest w niem 
nieco z Tuhanowicz; nieco z Zaosia, nieco z llnilicy, nieco zapewne 
i z poznańskich wsi, które później poznal'): Konarzewa, Horyni, 
Łukowa. 

Tylko może jedna jakas z tych miejscowości silniej wyryła się 
na wyobraźni poetycznej, dając opisowi Noplicowa najwięcej szcze- 
golów. 

JAF 

Stwierdziwszy położenie Soplicowa w powiecie nowogrodzkim, 
guberni grodzieńskiej, należy dodać, że była to majętność rozległa, 
stanowiąca klucz z kilku wiosek złożony. Posiadamy w poemacie 
dowody niepowszędniej zamożności Sedziego: rozkazy on wydaje 
„ekonomom, wojtom i gumiennym, Pisarzom, ochmistrzyni, strzel- 
com i stajennym* (I. 846—7) a Tadensz mówi o „znacznej części 
wiosek“, które Soplicom dala Targowica. Wieczorami do domu wraca 
trzoda owiec, stado cielic tyrolskich, rżące konie, utrzymują się na 
„folwarkach* psiarnie, służby bywa w bród mimo roboczego czasu, 
Zosię n. p. ubierają pokojowa i slnżąca dziewka, a wodę do umycia 
podają jej w srebrnem dużem naczyniu, w kuchni zaś gospodaruje 
ochmistrzyni i kucharz z kuchcikami (VI. 66) 2). Cóż dopiero mówić 
o wspanialych przyjęciach, obiadach i wieczerzach,: przy których 
dolewano węgrzyna, małagi i szampańskiego. Dom to szlachecki 
wprawdzie, ale słynący w okolicy ze swej zamożności, skoro i Hra- 


1) Mówię to dlatego, edyż się spotyka niekiedy (Ob. n. p. Kraj 
r. 1897 nr. 91 str. 515) twierdzenia: ta lub ta miejscowość, ten lub 
ów dwór służył Mickiewiczowi za model do opisu Soplicowa. Może 
w tem być nieco racyi, ale nie bywa calej; że n. p. dwór tuhanowie- 
cki otoczony topolami i lipami, jak soplicowski, to jeszcze nie dowodzi, 
aby wszystkie jego szczególy odpowiadały obrazowi dworu soplicow- 
skiego. 

2) Zosia byla sama ubogą (ks. VI. 109, 154) a i Telimena ró- 
wnież (V. 11), aczkolwiek kiedyindziej mówi Tadeuszowi, że jest bo- 
gata (IL. 555). 
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bia — bogaty pan!) — i Podkomorzy — również bogacz?) — są 
tam ua stopie sąsiedzkiej zażylości goszezeni *). 

Soplicowo tedy uważać należy za środkowy punkt dość rozle- 
glych dóbr, które sasiadowaly w okół z posiadłościami Podkomo- 
rzego*), Hrabiego”) i szlachty dobrzyńskiej *). Gerwazy wyraznie 
do Dobrzyńskich mówi, że Soplica „kopcami (swych dóbr) tyka wa- 
szych granic“, a z Dobrzyna do Soplicowa wcale blisko nie jest, 
skoro Hrabia, jadąc stamtąd, „bieg! przed reszta jazdy przynajmniej 
o mile“ (VIII. 692); to utwierdza nas w przekonaniu, że włość 
Sędziego duża, a samo Soplicowo — tylko częscią całości, My zre- 
sztą Zuamy dwór, a nie wieś. Spotykamy wzmianki o polu wiesnia- 
czem, o zagonie chlopskiej niezżetej jarzyny (LL. 535), nawet o „mnó- 
stwie sznurów tejże (LL. 574), o wiesmakach pracujących czy to 
z kosą, czy sierpem, widzimy Sędziego, ugaszczającego gromadę na 
zamkowym dziedzińcu, i Zosię, bawiącą się z wiejskiemi dziecmi. eo 
nawet powoduje pytanie Hrabiego, czy „mieszka blizko ogrodu, czy 
na wsi?“ (I. 148). Jednakże już z tego pytania moglibyśmy wno- 
sié, że wieś nie leży tuż obok dworu. Co innego Soplicowo — wieś, 
czyli „okolica“, jak pospolicie nazywano na Litwie osady nrzez dro- 
bnu szlachtę zamieszkale, a co innego Soplicowo — dwór. Cala „oko- 
lica“ gromadzi się w kaplicy w 1812 r, gdyż w Soplicowie — 
wsi mają być na nabożeństwie dowódcy polscy; ale Sędzia po mszy 
św. wzywa wszystkich do Soplicowa— dworu na biesiadę 1). 
Dwór jest tak położony w stosunku do wsi, że kiedy wtorkowa na- 
wałnica zalała drogi, zerwala na rzece mosty, wówczas stał on się 
niedostępną fortecy — i wiesé o walce z Moskalami nie mogla się 
zeń rozejść (X. 90): a do wsi jest nawet dość daleko, skoro Sędzia 
w sobotę poleca setnikowi biedz na wieś „konno“, aby zwołać na- 
zajutrz „na brzask* oblawę. Wszakże pora miespóźniona, godzina 
druga z południa, czasu dość — dlaczegoż „konno” ?%) rdyby wieś 
byla blizko, toby$my bodaj raz spotkali się z chatu wiejską. nie fik- 


1) II. 142. 

zy VII 378: 

"| Hrabia w Soplicowie „dosyć czesto bywał* (IL. 511). 

+) V. 536. 

5 L 2S. MIE 

*) VIL 418. Swoją drogą Podkomorzy jest sąsiadem Hrabiego 
także (V. 570). a Hrabia podobnież sasiadem szłachty dobrzyńskiej 
(VIT. 470). 

1 XL 186 i XI. 295. 

8) HT. 74% w porównaniu z III. 655. 
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cyjną, jak w owem porównaniu gęstej mgły do słomianej strzechy 
litewskiej chaty. ale z rzeczywista soplicowską, Ze wszystkiego wy- 
nika, że dwór łeżał w znacznem oddaleniu od osady wieśniaczej. 

Jeżeli za punkt obserwacyjny przyjmiemy główny gościniec. 
ową „wielką droge“, którą ku Nowogródkowi szły wojska napoleoń- 
skie, to najdalej od dworu spotkamy się z puszezą glęboką, która 

„jako oko sięga 
Czerniła się na całym brzegu widnokręga* (TV. 448). 


Jądro tej nieprzeniknionej puszczy stanowi! matecznik — oko- 
lica żyzna i piękna, ałe zgoła niedostępna, gdyż ochraniały ją mgły, 
unoszące się z twzęskich oparzelisk, jeziorka, z których woda „zionie 
woń plugawa“, gniazda os, szerszeniów. klęby wężowisk, trzesawice, 
tysiące strumieni, zwały pniów i kłód, podszyte knieje i bory; stam- 
tąd wyszedł niedźwiedź, pragnący przekraść się w zaniemeńską 
puszczę. Wpadł on w las dostępny i tn śmierc znalazl, Dna tej pu- 
szezy oczywiście nie znamy: ale wiemy, że brzeg był nieco prze- 
trzebiony i miejsca, gdzie się odbyła batalia z niedźwiedziem, prze- 
zierały świetlistemi dolinkami') Nieopodal od lasu staly przy 
kaplicy dwie karczmy — po dwóch stronach drogi. Byla to oczy- 
wiście „kaplica lesna“, zatem nie zwykłe miejsce nabożeństw „oko- 
licy**, Karczma jedna była nowa — i tę postawił „na złość” zam- 
kowi Sędzia; druga stara „z przodu jak korab, z tyłu jak świątynia, 
należąca do dziedzica zamku, a zatem, jak się zdaje, do Hrabiego. 
Obie „od łat wielu“ dzierżawił Jankiel, który mieszkał w „starej“ 
aczkolwiek sprzyjał więcej Soplicy ?). 

Dążąc gościneem od wielkiego boru kn dworowi, mijamy grunta 
dworskie, ale zapewne pośród nich i chłopskie, gdyż kommasacyi 
dotąd nie przeprowadzono: mijamy owe „ogromne łany ugoru*, 
widzimy w dali po drngiej stronie Soplicowa na horyzoncie czarną 
sylwetę puszczy, poniżej „las zamkowy* (IL 108), błonia. mury 


1) Edw. Pawłowicz mówi, że najbliższym lasem ol Nowogródka 
ku Zaosiu jest hnilicki z odwiecznych dębów, cienisty, gluchy, gęsto 
podszyty, pełen trzęsawisk, złomów, topieli, Zapewne ten las miał 
Mickiewicz na myśli. opisujac swoją puszczę. Tygod. illustr. 1888, nr. 
14 str. 219. Zaosie i Nowogródek p. Ed. Pawl. 

AE CS M. 5a. 

") Czy Mickiewicz pomieścił na skraju boru obie karczmy ze 
względu na ową „Wygodę* po drodze z Zaosia do Tuhanowicz, w któ- 
rej miał się urodzić. trudno orzec. I przy Wygodzie niedaleko leży 
cmentarz, może więc niegdyś i kaplica była w pobliżu. (kraj 1897, 
nr. dl) sie. 500). 
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zamczyska, wreszcie w środku pomiędzy tą z jednej i z drugiej 
strony ciemną lawą puszczy, a zatem literalnie „w lasach“, jak po- 
gardliwie wyraża się Telimena — Soplicowo. 

\ Leży ono na niewysokim, lecz obszernym pagórku, a granice 
jego stanowią z jednej strony glówny trakt. z drugiej uprawne łany, 
z trzeciej rzeczka, obrośnieta lozą, obok niej a w każdym razie nie- 
zbyt daleko od niej dwa stawy z młynem. następnie łąki, pola... 
Zapoznamy się niebawem bliżej z calą siedzibą Sędziego; tymczasem 
idąc tą drogą, jaką szedł Hrabia po swem niefortnnnem spotkaniu 
z Zosię w ogródku dla drobiu, widzimy po lewej stronie ogród dwor- 
ski, po prawej zaś nieco opodal gaj brzozowy (II. 219). Hrabia 
pobiegł ku gajowi. my zaś na razie podążymy kn bramie. która 
„nawściąż otwarta“ zaprasza nas na duży dziedziniec. Przed nami 
na prawo, służąca za sypialnie dla mlodych gości Sędziego. najgłę- 
biej wsunięta stodola 1), obok niej trzy stogi użątkn, stajnia *), gdzie 
między innymi kasztanck i gniadosz, do których „się palił" ks. Ro- 
bak (VI. 204), dalej budowla folwarczna dla slużby i mieszkanie 
Wojskiego °), psiarnie 4), piwnica *), studnia: na prost zaś bramy za. 
parkanem, otaczającym dziedziniec — już w sadzie zwiesza sie ser- 
nica, bliżej ku narożnikowi plotu leży wielki stos selmących belek 5). 
Cały dziedziniec porasta gęsta trawa. a na środku buja wysoko kępa 
pokrzywy, miejsce pożądane na zasadzki dla rycerzy, na kryjówkę 
dla mniej odważnych *). Lewą stronę rozległego dziedzińca zajmuje 
od drogi podwórze, przytykające ku budynkowi dworskiemn #) Tu 
w podwórzu stoi obora, kurniki, tn służba w dni świąteczne gwarzy 
sobie na przyzbach, popijając miodek. tu niedyś Zosia poskromiła 
cznbiące się w pyle podworzowym wróble. Cala resztę lewą zbocza 
dziedzincowego zajmuje dom mieszkalny. Niewielki, bielony, na pod- 
murowanin, z gankiem, okolony topolami i lipami”), wsuwał się za- 
cisznie w głąb ogrodów, frontem zwracając się ku dziedzińcowi. je- 
dnym bokiem, dla kuchni i slużby przeznaczonym, ku podwórzu. 


41. +90, 839, IT. 45, VI. 240,72. MONTAGE X. u 

2) I. 144. 

5) I. #7, 142, 155; VIII. 715; X. 45. 49. 

OU 520 

Dy AW O2 

6) VIII. 753—4, 

DIN 549. 

5) Co innego dziedziniee a eo innego podwórze. O tem ostatnienr 
mówi poeta w ks. VIT. 635 i XI. 362. 

al QS 550: 
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Ten bok miał zapewne własne wyjście: jedno okno kuchni wycho- 
dziło też na ogród Prócz tego znajdowalo się wejście od ganku do 
izh mieszkalnych gospodarza. Ile bylo izb? Rozkładu domu nie 
znamy dobrze. Jednakże domyślamy się, że dlngą sień środkową, 
która służyła za sypialnię Protazemu (1. 868), dzieliły na dwoje sieni 
drzwi, a z tych dwojga sieni szły drzwi do pokojów, do izb ©ościn- 
nych. alkowy i pokoiku Zosi, do pokoju Sędziego, może nawet do 
komnat dla gości 1j. 

Poeta opisał z grubsza dwie izby. W pierwszej ściany okryte 
obiciern, sprzęty inż nienowe, na ścianach portrety narodowych bo- 
haterów, u wnijscia do alkowy w drewnianej szafie chroni się zegar 
z kurantem. wygrywającym mazurek Dabrowskiego. Do tej izby 
przylega druga gościnna, dostępna dla wszystkich; o niej jednak 
wiemy tyle, że stał tam „maly stolik“ (1I. 522), przy ktorym Se- 
dzia w sobotę grał z Bernardynem w maryasza, panna W ojska, 
włożywszy sine okulary", zabawiala Podkonwrzynę kabala, a star- 
szyznua, naokoło siedząc, ewarzyła. Jeden z tych pokojów nazywano 
salą lub salonem (V. 113, 195). Z Sędziego pokoju szły drzwi 
w głąb do alkowy, a za nią był zapewne pokoik Zosi, gdyż alkowę 
zamieszkiwała Telimena (1. 43). Pierwsze dwie izby zajmują oście 
i zapelniają je rozewarem sporów i rozmów. Alkowa służy Telime- 
nie, ale niepewny jest rzeczą, czy także służy i Zosi, gdyż nie da- 
łaby się pojąć nocna wycieczka Tadeusza z kluczem, a zresztą kry- 
jówka Zosi była chyba głębiej w dom wsumęta, skoro Zosia w nie- 
dzielę skarży sie, że „dawno nie widziała gosci“ (V. 198). Tadeusz, 
zaspokoiwszy swą inde pierwszymi pokojami, biegał po całym 
domu i szukał tej komnaty, w której mieszkał niegdyś. Znalazł ja: 


1) V. 19%. Musze uzasadnić pewną dowolność. Seiśla biorąc, 
wiemy o dwóch pokojach — pierwszym i kobiecym. Wiemy, że dom 
był nieduży, źe Wojski miał mieszkanie oddzielne, ałe wiemy też, że 
starszyzna (Podkomorzy, Podkomorzyna, Robak, Sędzia, Wojszczanka), 
nawet Tadeusz od soboty (IM. 790) mieli mieszkania w bndynku, 
wiemy też, że były sieni, nie sień (VIII. 272), że goście niekiedy eho- 
dzili po wszystkich, a właściwie głównie dwóch izbach (TI. 521, 551 
65%). Wątpić sie godzi. czy kobiece pokoje były dostępne. Otóż w tej 
trudności ścisłego oznaczenia pokojów wziąłem do pomocy rozkład domu 
w Zaosin, który jako typowy i tak dobrze znany i umiłowany, pewnie 
utkwił w pamięci poety. W tym domu wchodziło się do sieni: drzwi 
na prawo do pokoju o dwóch oknach od frontu, stąd do gościnnego; 
drugie drzwi do sypialni poza sypialnią pokoik, za nim apteczka. 
Na lewo da czeladnej komory. (Tyg. illustr 1883, nr. 14 str. 219. 
Ed. Pawłowicz: Zaosie i Nowogródek). 
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służyła za mieszkanie kobiece. Tu stał fortepian, na nim nuty i książki, 
tu panował ów miły nielad, wisiała owa sukienka na poręczy krze- 
sla, stały owe donice z „pachnącemi ziolki*, a z okienka, nizko po-_, 
łożonego. chylila się deska ku ogródkowi 9. Ogródek to byl maty, 
stanowiący brzeg sadu, niegdyś zarosly pokrzywą. Ncieżki nsypane 
piaskiem. grządki pelne bukictów trawy angielskiej i mięty, ozdo- 
bione wiązanym w cyfrę płotkiem. Tuż stało blaszane naczynie 
z wodą do polewania, na ścieżynie widac ślad bosej nóżki, a drzwi- 
czki, wiodące kn sadowi, kolyszą się, świeżo trącone, Za tym ogród- 
kiem, słonecznym, wesolym i jasnym — sad. 

Obszerny *), oparkaniony, dotyka! dwoma bokami drogi 5). 
Pełen byl drzew owocowych, rzędami nsadzonych, pelen jarzyn, 
nader umiejętnie rozgatunkowanych. Kapusta, marchew. bób, kuku- 
rndza, harbuzy, buraki, na przykopach miedzy konopie, dalej mak, 
pośród niego sloneczniki, a u wybrzeży ogrodowych, najdalej, pod 
płotani, na wypukłych ku słońcu wazkich zagonkach okryly szczel- 
nie i gęsto bezdrzewne grzędy ogórki. Tu i owdzie za ogórkami sze- 
leściły krzaki suchego agrestu, rosły trawy, koński szczaw, łopuchy, 
a za niemi dopiero parkan t). Zosia chętnie biegała aż do kończyn 
ogrodn, aby tam z parkann przegladac okolicę aż do born, albo też 
w koszyk zbierac ogórki. (rdy ją spłoszył powtórnie Ilrabia, wówczas 
przebiegła całą szerokość ogrodu i skryła się w trzecim ogródku *). 
Ta część sadu miala odmienny charakter: tu i owdzie wiśnie, sród 
nich pszenica, kukurndza, bób, jęczmień, proso, groszek, nawet krze- 
winy i kwiaty: angielska trawa, szczyr koralowy, ślaz, a pomiędzy 
tem wszystkiem wiejskie dzieci, drób rozliczny i królewna tego raju — 
Zosia. 

Niezbyt daleko od tego ogródka, oddzielona od dworu kono- 
piami, pod parkanem stala wielka, stara sernica, budowana z belek 

1) Ten szczegół wzięty z dworn w Tuhanowiczach z okna mie- 
szkania Maryli Wereszczakówny: wychodzi ono na ogród i jest dość 
nizkie tak, Ze pod niem deska mogła być oparta o ścianę komnaty. 
a po niej Maryla, jak Zosia przechodziła z pokoju do ogrodn. (Kraj 
1897 nr. 51. Kraszewski Bogusław: Z ziemi: nowogrodzkiej, str. 515). 

3) 11. 404. IU. 145. Od ogródka dla drobin dom „o tysiąc kroków“. 

*1 IL 397—401. Koń Hrabiego od Zamku pędził do dworu, mi- 
nął dworską bramę, ogród, płoty i zawracal, aby się złączyć z nad- 
jężdżającymi w dali od boru myśliwymi; zawracając, Hrabia obejrzał 


się ku dworowi i zobaczył — sad. Nadto IM. 135. Drogą trzeba do 
dworu „w koło krażyć”. 
Ie dis 


8) III, 18. 
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na krzyż wiązanych, półczwarta sążnia szerokości mająca u góry, 
a unoszona przez jeden wielki slup, podparty dwiema mniejszemi 
belkami. 

Poza sadem a zapewne i poza parkanem, w którym były 
„otwory“ (II. 13), ciągnęły się chmiele, dalej plyngła rzeka o wy- 
brzeżach bagnistych i porosłych łoziną 1), a w kierunku ku drodze 
rozłożyły się łąki, przecięte dwoma strugami i wiodące do dwóch sta- 
wów, błyszczących pośród ląk — w dole*). Prawy staw mial wody 
czyste, połyskał się piaskiem, drugi ciemniejszy toń mial mętną. 
blłotnistą, a brzegi zarosle doziną i wierzbami”). Pośród stawów 
w rowie młyn wodny, mehem obrosły, klekotał starymi zębami kól 
swych, a od stawów strumień wybiegał znów dalej, rozkręcal się 
na równinie, toczył się ciszej, aż chował się w olszynach w oddali. 
Od olszyn wiodla droga z Dobrzyna przez most na rzece (VIII. 
654), a także koło stawów, gdyż tu spotkał się Hrabia, jadący z Do- 
brayna, z Tadeuszem. biegnącym ode dworn (VHI 630). 

Upuśćmy teraz stawy, przejdźmy w poprzek główną droge i po- 
dążmy ku gajowi brzozowemu na prawo od drogi w kierunku dworu. 
Był to zapewne ten sam gaj brzozowy, który na oddalonym widza 
czynił wrażenie, jakby obejmował dwór soplicowski, a to spowodo- 
walo poetę, że umieścił dwór „we brzozowym gaju“. Słowem, rós] 
on w pobliżu Soplicowa — i szczycił się obfitościa grzybów. Tu na 
pochyło - wyniosłym ocienionym wzgórku szarzał w pośrodku ka- 
mien. a z pod niego „szumial, tryskal* i wraz krył się między ,ge- 
ste i wysokie zioła“ strumien *. U blizkiej brzeziny rozlożyło się 
wielkie mrowisko %), Miejsce to nosilo nazwę Świątyni dumania 
i było ulubionym kącikiem Telimeny, która je „często* odwiedzała *) 


IX. 474. VIE. 794—762. Piotazy, umykajae przed „sevzo- 
rykien* (Gerwazego, wskoczył na schnace belki, stąd w kapustę, dalej 
w konopie, z nich w chmiele, skąd wolał: „protestuję”, a mial łozę 
i bagniska „za sobą“. Wołał oczywiście zwrócony twarzą do dziedzińca, 
to też owa Toza i bagniska były w tej chwili za nim, ale chmiel dzielił 
za ogrodem dwór od rzeki. 

3) VII 550, 

5 VI. 40—50 i 589—595. 

1) 111. 296—8300. ` 

Daw 0. 

®) Bardzo być może, że za model Swiatyni dumania slużyła poe- 
cie altana Maryli w Tuhanowiczach. Miała ona także kamienną ławę 
i skladala się z gęściej usadzonych i cienistych drzew. Ob. Tyg. ilustr. 
1872, nr. 248 str. 152. Edw. Chlopieki: Brzoza Mickiewicza i altana 
Maryli. Może też i ten strumień leśny miał swój pierwowzór w rzecza 
Niehrymowskiej, malowniczo płynącej w lesie. (Kraj 1697, nr. 51 str. 516). 
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(IL. 310). Aby wyszedłszy stąd dostać się do dworu, trzeba bylo 
iść w prawo pod ogród i przez ogród ku tylom domu, bądź w lewo 
ku wielkiej drodze, a tędy do bramy — ku gankowi '). Tak też 
wracal Tadeusz i Telimena, nim się w niedzielę zeszli na wieczerzy 
w zamczysku. 

O dwa tysiące kroków przed domem, ale nie w kierunku ogro- 
dów i rzeczki, lecz drogą ku Ioreszkowu z boku przy drodze. pod 
lasem?) wznosil się dwupiętrowy zamek z wieżą ?) i krużgankiem 
na drugiem piętrze, frontem zwrócony na wschód*). Na wielkinr 
obszarze zarosłego dziedzińca zamkowego (XII. 827) gościł Sędzia 
włościan podczas zaręczyn Tadensza, dokonala się myśl nwłaszczenia 
chłopów, rozbrzmiewał wspaniały koncert Jankiela i sunal się polo- 
nez, prowadzony po mistrzowsku inoże przez ostatniego, co tak umial 
wodzić poloneza (XU. 477, 612). Tn spotykamy też lamus i pod 
sienią piwnice *). Naprzecw krużganku była brama *). 

Zamek to „okazaly bndową, poważny ogromem*. Wedle Hra- 
biego gotyckiej architektury, a choć Sędzia z dokumentów przeko- 
nywal, że architekt pochodził z Wilna i nie byl „Gotem*, to je- 
dnak Hrabia znal się na sztuce i stylach nie gorzej od Sędziego — 
i słowu znawcy w tym razie możemy zawierzyć. Zresztą straciwszy 
pana, pozostalo zamczysko w wielkiem zaniedbanin; obecnie podo- 
bniejsze ono do zwalisk, pamiętających dawną świetność i wielkość. 
Dach z blachy (II. 120), szyby wytłnczone (1. 264, IL. 121), ściany 
popękane (1. 262), liczne szczerhy i rozpadliny (Il. 124), nad tem 
wszystkiem wyniosła wieża — razem tworzą zwłaszcza o wschodzie 
słońca malowniczy widok. Wewnątrz u wstepu spotykamy wielką 
jak refektarz, jeszcze dobrze zachowaną sień 9. 0 ile we dworze 
żadna izba nie była tak obszerną, aby mogła pomieścić soplicow- 
skich gości, tu miejsca dużo — tak, że i palestra i goście proszeni 
z latwością się mieszczą. Sień ta brukowana (IL 221), sklepienie 
wypukłe, zdobne herbem „Półkozic*, opierało się na filarach, na 
których wisialy portrety, zapewne idące chronologicznym porząd- 
kiem. skoro portret Stolnika, ostatniego z Horeszków, wisial w kącie 5). 


1) W, 2925, 

*) II. 102, 118, 143. 1. 258. 

MIL 22206. W. 799. «1. 118. 
41%, 7432 -4. 

5) II. 239. I. 265. M. 284. 

o II. 245, 295, 522, 889. IX. 872. 
TRI 262-=4, 290—299: 

5) W. 055, 585, 580. 
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Telimenie tak trudno przecisnąć się miedzy ławkami. W pobliżu 
portretu Stoluika kryją się między filarami drzwiczki, a w dwóch 
kątach zdobią sień dwa popsnte kurantowe zegary w szafach (V. 
591). W górze imosi się chór, do którego można się dostać z sieni 
przez ukryty w głębi ciemnej framngi przechód '). Teraz przez sro- 
dek sieni ustawiono dlugie stoly, otoczone czterema ławami dla bie- 
siadników, którym zabraklo krzesel (I. 557, 858). Obok sieni leży 
sala i w niej właśnie Sędzia ucztą staropolską podejmował genera- 
łów *). Z trzaskiem otwierały się drzwi, do niej z sieni wiodące, 
stól biesiadniczy oczekiwał już nakryty, a środek stolu zajmował 
serwis „ogromnym kręgiem na ksztalt karetnego kola“. Przy nim 
wskazywał ucztującym miejsca Wojski, sadowiąc Podkomorzego — 
Marszalka — na aksamitnem krześle ze słoniowym poręczem. Po- 
śród licznych komnat zamczyska znamy jeszcze wielką niegdyś 
zwiereiadlana salę Dzis zwierciadła wydarto ze ścian, ramy tylko 
wisiały, okna bez szyb, a na prost bramy byly drzwi, które wiodly 
na krużganek, gdzie zginął Stolnik od kuli Jacka. 

Tyle wiemy z poematu o zamczysku, przedmiocie długich za- 
targów pomiędzy Soplicą à Arabia. Droga między stawami, kolo 
młyna przez most wiodła ze Soplicowa do dobrzyńskiego zaścianku. 
Jak daleko było z Dobrzyna do Soplicowa? Na to poemat nie daje 
stanowczej odpowiedzi, a spotyka się nawet wzmianki, utrudniające 
określenie odległości — gdy się je porównywa z iunemi wzmian- 
kami. Kiedy Jankiel zaprasza szlachtę dobrzyńską do swej karezmy 
na chrzciny małego syna Siory (VIL 587%), albo gdy Chrzciciel 
opowiada o zalotach Saka, który był kiedyś roztropnem dzieckiem, 
ale od czasu milości kn Zosi tak zgłupial, że go nazywają Sakiem 
(NIL 437), — czytelnik ma powód mniemac, że z Dobrzyna do 
karczmy i do dworu w Soplicowie wcale blizko. Z mowy (rerwa- 
zego, że Sędzia „kopcami tyka granie“ szlachty dobrzyńskiej, z si- 
siedzkich zatargów „to o szkodę, lo o wyręby, to o granice“ (VII. 
493) to samo wnosićhy wypadalo. Tymczasem Hrabia na czele 
swych dżokiejów, jadący z Dobrzyna ku Soplicowu w nocy z ponie- 
działku ua wtorek, „biegł przed resztą jazdy przynajmniej o milę* 
(VIH. 692). Jeżeli tak — to Dobrzyn był odległy od dworu Sopli- 
cowskiego więcej niż o milę. A graniczył on podobnież z majetno- 
ścią Hrabiego, t. j. Horeszkowem, skąd można się było do Dobrzyna 


Pomimo swej obszerności sień ta zdaje się wązka a długa, kiedy 


WII 28% V. 765— 768. 
3 NE a takze. 
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dostać również w niedługim czasie. Zaścianek dobrzyński był „nie- 
gays możny i lndny*, a chorąży wiódł zeń sześciuset zbrojnej szla- 
chty za czasów Jana MI. (VHL 5%51 Dziś zubożał, ale pomimo 
tego rozklada się dość szeroko, skoro ma kilka i to długich ulic '). 
Przy jednej z nich stał dom Maćka nad Maćkami — na wynioślej- 
szym gruncie, pomiędzy karczmą a kościołem i plebanią. Domostwo 
to bylo opuszczone: brama bez wrót, ogrody bez plotów, na ogro- 
dowych grzędach brzezinki tak znaczne, że można było do nich 
przywiązywać podjezdki (VI. 431 i 613). Niemniej ksztaltniejszy to 
był dom od innych, prawa stronę miał z cegły, a obok wznosily 
się zabudowania gospodarskie. Dach słomiany lsnil się od melów 
i trawy, w strychach gnieździły się gołębie, w oknach jaskółki, 
a u progu biale kroliki, ryjace nory w darni. Naokół widziałeś ślady 
dawnych walk: pod bramą leżała działowa kula, na dziedzińcu po- 
śród chwastu i piolunu wyciągają krzyże swe ramiona na znak, że 
tn pochowano poleglych w boju, w ścianach lamtsu, spichrza i chaty 
pelno sladów od kul, klamki u drzwi obciete, wewnątrz domostwa 
nawet znajdziesz rynsztunki, pancerze, kolczugi i buńczuki. Do tego 
domostwa ciżhą ciągnęla szlachta po bezskutecznej naradzie w ple- 
banii. Gdy jednak i tu nie otrzymała szlachta rady od Macka, klóry 
sie nie chciał wdawać w sprawę niejasną, wówczas na wezwanie 
Gerwazego tłum szlachecki podażył ku karezmie, gdzie pil na umór, 
aż Hrabia pociągnął wszystkich do Soplicowa na zajazd. 


III. 


Wracam teraz do myśli, wyrażonej w pierwszym ustępie i twier- 
due, że rozpatrzenie się w topografii poematn może nam wyświetlić 
cząstkę procesu twórczego. Mickiewicz nie zmyślal miejscowości, 
lecz przypominał ją sobie. Wynika to stąd. że obok wymyślonych 
nazwisk spotyka czytelnik rzeczywiste: ale wynika także i stąd, że 
w różnych miejscach poematn wzmianki o tych samych przednuo- 
tach nznpelniają się, wyjaśniają a przynajmniej powtarzają; okoli- 
czność ta odejmuje wszelką wątpliwość w sprawie powyższej. 


1) Edw. Pawłowicz objaśnia, że zaścianek różnił się na Litwie 
od wioski chłopskiej, gdyż domostwa w zaścianku były luźnie rozrzu- 
cone w mniejszej łub większej odległości od głównej drogi; domy opa- 
trzone bywały kominem a często ganeczkiem. To zgadza się z opisem 
Dobrzyna. Ks. VII. 552 i VI. 487, a Edw. Pawł. art. Zaosie w Tyg. 
illustr. 1885, nr. 14 str. 219. 
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Mickiewicz zupelnie nie troszczył się o dawniejsze wzmianki 
o tej samej rzeczy w poemacie, lecz opisywał ją stosownie do pa- 
mięci o jej rzeczywistym pierwowzorze. 

kiedy więc czytamy na początku: 


„Aród takich pól przed laty, nad brzegiem ruczaju“... 


sądzimy, że wzmianka o ruczajn jest tylko konwencyonalną, aliści 
znacznie później, bo dopiero z ósmej, dziewiątej i jedenastej księgi 
przekonywamy się, że ten raczaj istotiue przepływał w pobliżu 
ogrodu. Takiez spostrzeżenie da się wysnuć ze wzmianek o okien- 
nicach, przyzbie kolo domn, belkach selnących w pobliżu domu 
pod parkanem, o studni, folwarku, o kamienistości gruntu (TV. 965). 
o gaju brzozowym, o moście na rzeczce, olszynie, o chmielu w ogro- 
dzie, o pokrzywie na podwórzu. ogródku kwiatowym, nawet o zwier- 
ciedle w alkowie kobiecej. Na cóż sie poecie przydalo mówić o dwóch 
karczmach, kiedy jedna z niech — nowa nie odgrywa w poemacie 
żadnej roli. a drogę zwyczajnej inweneyi idąc — poprzestalhy za- 
pewne na karczmie starej. Toż samo da się powiedziec o dwóch 
stawach, to samo o opisie zamku. Czyżby n. p. nie spelnil tegoż 
samego zadania w Panu Tadeuszu zamek jednopiatrowy, jakie spet- 
nia zamek soplicowski dwupiatrowy. Dwakroć opisuje poeta zamek, 
dwukrotnie też sien zamkową, a wszystkie rysy w drobiazgowy spo- 
sób godzą się 1 nzupelniają nawzajem. Czy takie zamezysko w oko- 
licach powiatu nowogrodzkiego istniało w samej rzeczy? Poeta wi- 
dzial je zapewne gdzieindziej i przeniósł w strony swoje ojczyste. 
Co więcej jest ślad. że nie mógł dokladnie oznaczyć położenia zamku 
wobee dworu soplicowskiego, bo chociaż zapowiada nam z góry, że 
zamek stał » dwa tysiące kroków za domem. to jednakże później 
pokazuje się, że stoi on przed domem, a odległość ta wydaje się 
również w rzeczywistości mniejszą nietylko wtedy, kiedy Sędzia pro- 
wadzi gości zmęczonych przechadzką z domu do zamku à z zamku 
nocą do domu, ale także i wtedy, gdy dobrzyńska szlachta ma ochotę 
późnym wieczorem toczyć beczki z piwnicy dworskiej do zamczyska. 
Nie inaczej ma się rzecz z polożeniem Świątyni dnmania. Leżała 
ona w glębi gaju brzozowego po prawej stronie drogi, dość daleko 
od dworu. Jesli Telimena chciała z niej zdążyć po owej przygodzie 
z mrówkami na głos dzwonu, to musiała biedz spiesznie. Wydaje 
się stąd, że Swiątynia bliższą była dworu. n. p. jak owa altana Ma- 
ryli w Tuhanowiczach. Przypominam tu również odległość Soplicowa 
i Dobrzyna, niedość ścisle i jasno oznaczoną. Wszystkie te rysy dro- 
bne, wszystkie powtarzające się wzmianki, niekiedy niejasno, najczę- 
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ściej z precyzyą i dokładnie wyjaśnione i nzupełniające się potwier- 
dzają przypuszczenie. że porta tworząc, nie wymyślał, ale też 1 nie 
mial jednej miejscowości przed oczami, lecz zbierał różne szczegóły 
z różnych widzianych w życiu miejsce i nkfadal z nich calość. 

Za tem przemawia jeszcze jeden dowód. Wiemy. że Pan Ta- 
deusz powstawal w ciągu kilkunastu miesięcy ze zuacznemi przer- 
wami; gdyby tedy obraz głównej miejscowości byl wymyślony przez 
poetę, to chociaż w pierwszej chwili jasny w jego wyobraźni, za- 
mgliłby się z biegiem czasu i skutkiem przerw tak. żebysmy calości 
składnej nie zdołali w nim rozpoznać. Co więcej. jeżeli okreslenie 
miejsca ma przeoczenia i niedokladności, to są one nieliczne i nic 
nieznaczące, a bylyby, zdaje się, nierównie liczniejsze i ważniejsze 
w pierwszym wypadku. 

Tymczasem „Soplicowo“ posiada w Panu Tadeuszu taką masę 
rysów, że wyłania się zeń nie jako konwencyonalna jakas miejsco- 
wość, którejbysmy z równym skutkiem szukać mogli na różnych 
punktach karty geograficznej. lecz jako umilowana, przez pryzmat 
drogich seren poety wspomnień widziana wieś ze wszystkiemi jej od- 
rębnemi cechami, ze wszystkimi szczegółami. Wiąże się ona tedy 
z życiem poety węzłem nierozerwalnym: jest mu blizką. jest mu 
milą — a zatem milą i blizką powinna byc wszystkim tym. krórzy 
poetę znają, cenią i wielbią. 


ANTONI MAZANOWSKI. 


TEATR MICKIEWICZA. 


W cyklu wykładów o literaturze słowiańskiej, wygłaszanych 
w kolegium franenskiem, jedna z lekeyi, (d. 4. kwietnia 1843 r.), 
poświęci Mickiewicz rozbiorowi teoryi dramatu w ogólności a w szcze- 
gólności dramatowi słowiańskiemu. Dramat, wedlug Adama, jest 
najsilniejsza realizacyą poezyi w dziedzinie sztuki i prawie zawsze 
występuje n schyłku danej epoki dziejowej, gdy mys! ożywiająca 
naród znajdzie jnż swoich przedstawicieli w rzeczywistości, a chcąc 
uwiecznić pamięć ich czynów za pomocy sztuki, tworzy dramat. 
Dramat taki, pojęty w najrozleglejszem i w najwspanialszem zna- 
czeniu tego wyrazn, winien lączyć w sobie wszystkie ży wioly praw- 
dziwie narodowej poezyi, podobnie jak organizacya polityczna narodu 
winna odpowiadać jego dążnościom politycznym. Musi więc dramat 
obok pierwiastku lirycznego posiadać żywioł epiczny, powtarzający 
się w akcyi utworu dramatycznego. Cheac tedy stworzyć dramat — 
słowa Adama — któryby przez całą Słowiańszczyzne, przez wszy- 
stkie szczeble ludu mógł być uznany za swój wlasny, narodowy, 
należaloby przebiedz cały rozmiar poezyi od piosnki do epopei, do- 
tknąć najżywotniejszych nezuć i pojęć, uderzyć po wszystkich, ró- 
żnogłośnych stronach. odzywajacych się w piersi Słowianina. Takiego 
dramatu jeszcze dotychczas niema! 

A jednak Mickiewicz, jak nowsze badania wykazały, niejedno- 
krotnie w ciągu swej twórczej dzialalności dążył do stworzenia praw- 
dziwego. narodowego dramatn, odczuwając na równi 4 każdym nie- 
mal poety chęć przemówienia jednocześnie do tysięcy słnchaczów, 
pragnienie wzruszenia jednem uczuciem całych mas. Już piszac pier- 
wsz część Dziadów, zamierzał Adam skreślić utwór sceniczny. 
Tworząc poemat, w myśli przedstawiał sobie teatr i dlatego też 
w informacyach zwykł był dodawać slowa: prawa strona teatru. 
na lewa stronę teatru. Wprawdzie później — jak to trafnie zauważył 

30 


454 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


dr. Józef Kallenbach — myślał poeta coraz mniej o teatrze i figu- 
rujący w antografie części pierwszej wyraz: widowisko, zastąpić bar- 
dziej ogólnikowem mianem poematu, mimoto jednak powtarzająca 
sie znów w części trzeciej Dziadów forma dramatyczna jest pono- 
wnym dowodem scenicznych aspiracyi poety. 

Dopiero wszakże pobyt w Moskwie i silne wrażenie, wywołane 
w gronie sluchaczów przez Puszkina, odczytującego swą tragedyę: 
„Borys Godunow*, zwróciło Mickiewicza ku dramarowi historycznemu, 
który uważał jako jedynie odpowiadający potrzebom wieku. Co pra- 
wda, od dramatu historycznego wymagal Adam bardzo wiele, uwa- 
żając Szyllera, jako naśladowcę Szekspira pod względem rodzaju 
i formy twórczości, i przyznając Goethemu, iż w jednym tylko Gôtzu 
odgadywał dążenie historyczne epoki. Dlatego też do zamierzonego 
dziela przystępował poeta z rozmysłem i nie bez należytego przygo- 
towania, co stwierdza wspolczesna jego z Lelewelem koresponden- 


cya. — (o najważniejsza i w czem bez twojej pomocy nie począć 
nie zdołam — pisze Mickiewicz do uczonego badacza w dniu sió- 
dmym stycznia 1827 r. — jest projekt pisania o Barbarze Radzi- 


willownie. Racz to zachować w sekrecie, bo się lękam, aby mię 
z góry nie okrzyczano, że śmiem tyle razy traktowaną materyę do- 
tykać | w szranki niejako z Felińskim i z Wężykiem występować. 
Praca moja, jeżeli się ją uda wykonać, będzie w innym nieco ro- 
dzaja a przynajmniej kroju. Owoż nie mam pod ręką żadnej histo- 
ryi, ani kroniki, ani wiadomości, aui żadnej rzeczy, które jego Są. 
Ledwie śmiem prosić, znając ilu pracami jesteś obarczony, wszakże 
jeśliby niezbyt było trudno, zrobić maly wypis o znaczniejszych 
w owym wieku osobach i ich charakterach, o rodzicach Barbary, 
o Kmicie, Tarnowskim, Radziwillagh it. d., wtenczas z łaski twojej 
mógłbym dzielo przedsięwziąć ... 

Lelewel dostarczył żądanych książek i wypisów, jak to widać 
z listu poety, dziękującego przyjacielowi za przysłane dzieła i no- 
tatki historyczne (w sierpniu t. r.) — Dotąd nie korzystałem 
z nich — słowa listu — ale sumieniem jestem obowiązany pisać 
w tym przedmiocie, zadawszy tobie, szanowny przyjacielu, tyle żmu- 
dnej pracy... Jeżeli mimo tego przyrzeczenia „Barbara“ nie docze- 
kała się przelania na papier, to winę długiego namyslu ze strony 
poety przypisać należy nie towarzyskim obowiązkom, które mu wiele 
czasu w Moskwie zabieraly, ile raczej trudnościom psychologicznej 
natnry, z jakiemi Adam walczył, chcąc kreślić ludzkie charaktery. — 
Ile razy porwę się na dramat — spowiadał się poeta wobec Odyńca — 
czuję, że mi wiele braknje... Mimo to nie cofal się przed przeci- 
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wnościami. -— Nie zrażaj sie — mówi Mickiewicz do autora chyhio- 
nej Izory — jesteś młody, zdrów, w sile talentu. gdybyś jeszcze 


dziesięć dramatów spalił, będziesz mial czas dwadzieścia dobrych 
napisac. Ja kilka ich całych w ogień wrzuciłem, kilka w polowie 
dokonanych i dotąd jeszcze nie mogę sil zebrać na tragedyę... 

Z słów tych zdawaloby się wynikać, że poeta nie dal trudno- 
ściom za wygraną i kształcąc nieustannie smak swój w przyszlym 
twórczości kierunku. sznkal dla niej dróg nowych, dueha poetyckiego 
pragnąc związać z historyczną prawdą. Czego jednak nie mógł do- 
konaë w Moskwie. to spelnil w Petersburgu. dokąd w grudniu t. r. 
zawitał. Przyjazd jego obudzi! ruch żywszy zarówno w kołach þa- 
wiących tamże Polaków, jak w rossyjskim światku literackim, oka- 
zującym poecie na każdym kroku cześć i poszanowanie. W wilię 
Bożego Narodzenia, jako w święto imienin Adama, urządzono dla 
niego ucztę skladkową. Po wieczerzy, gdy poważny nastrój zapano- 
wal w gronie ziomków, złożonem przeważnie z wygnańców polity- 
cznych. zwrócił się do poety w imieniu obecnych Leon książę Sa- 
piela z prosbą o improwizacyę. Mickiewicz oświadczył gotowość do 
zaimprowizowania choćby calej tragedyi i zażądał, by ktoś z obe- 
cnych podal mu temat. Mikolaj Malinowski. zajęty podówczas w ce- 
sarskiej bibliotece, znalazł byl wlaśnie pewne, nieznane materyaly, 
odnoszące się do sprawy Samuela Zborowskiego. Opowiedział więe 
pokrótce wynik swych badań i Mickiewiez, nsunawszy się na chwil 
kilka do sąsiedniej komnaty, opuścił ją niebawem z obliezem bladem 
iz wzrokiem palajacym. 7 meścignioną gwaltownością — jak się 
wyraża w swym pamiętniku Malinowski — improwizował poeta tra- 
gedyę i wrgłosiwszy przeszlo dwa tysiące wierszy, padl wyczerpany 
zupełnie. Wszyscy sądzili. że samego Zborowskiego słyszą i widzą 
w wiezieniu a następnie w rozmowie z (rryzeklą. 

O wspaniałej tej buprowizacyi niejasne tylko, sprzeczne potro- 
szę zachowały się do naszych czasów wzmianki, gdyż spisywać 
swych słów nie pozwalał Adam, twierdząc, że widok piszących uje- 
niunie oddziaływuje na jego natehnienie, a zresztą żadne pióro nie bylo 
w stanie nadążenia za nim. przemawiającym w chwili ekstazy. Nie 
ulega wszakże żadnej wątpliwości, że studva przygotowawcze do 
dziejów Radziwillównej obznajomiły poetę wcale dokladnie z duchem 
historyi naszej w wieku XVL, dzięki czemu w Samuelu zdołał im- 
prowizator nosobić wszystko zle, toczące kzeczpospolitę od tego 
czasu. Tej też okoliczności przypisać w znacznej części należy ol- 
brzymie wrażenie, wywołane zalmprowizowaną tragodya. 

30% 
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Nowych prądów w dziedzinie piśmiennictwa dramatycznego 
wyczekiwal Adam z Anglii lubh z Franevi, lecz nie spodziewał się, 
by one tak rychło przejawic się miały. Tem też przyjemniejszą było 
dla niego niespodzianką ukazanie się z wiosną 1825 r. „Wieczorów 
w Nenilly*, zbiorku szkiców dramatycznych młodej literackiej spółki 
Dittmera i Carego, w którym upatrywał słusznie zapowiedź nowej, 
szczytnej formy dramatycznej. najstosowniejszej dla ówczesnego spo- 
łeczeństwa. Zanim jednak zdołał jeszcze poznać nasz poeta teatr ro- 
mantyczny, francuski w postaci dzieł Wiktora Hugo. Viteta. Meri- 
móće go, rozmaite roil plany przyszłych utworów dramatycznych. 
W Wejmarze marzył o Twardowskim, w Rzymie o Prometenszu, jako 
o bohaterach scenicznych, lecz dopiero w kilka lat później, w kwiecie doj- 
rzałego wieku przyszło mu urzeczywistnić rojenia lat młodzieńczych. 


— Piszę teraz — donosił Adam Odyńcowi w grudniu 1836 
rokn — dzieło. które, jeżeli się nda i podoba publiczności, (już na- 
pisane), może interesa nasze poprawić; drugie takie dzielko mam 
napięte, jeźli pierwsze dobrze pójdzie... Mowa tu o Konfederatach 


Barskich i o Jakóbie Jasińskim. Jakkolwiek poeta wyraźnie wy- 
znaje, że były to prace, podjęte dla chleba. to przecież przyświecał 
im niewatpliwie cel wyższy, myśl obudzenia żywszego zainteresowa- 
nia się sprawą polską wśród paryskiej publiczności. Mickiewicz czuł 
aż nadto dobrze potęgę żywego slowa. wypowiedzianego ze sceny, 
wiedzial, że w ten sposób łatwiej trafi do wrażliwej wyobraźni Fran- 
cuzów, aniżeli szeregiem calym rozpraw i broszur politycznej treści. 
Ale łatwiej było napisać Konfederatów. aniżeli uzyskać dla pięcio- 
aktowego dramatn prawo obywatelstwa na scenie stolecznej, niezbyt 
przystępnej dla cudzoziemców. Należało przedtem nzyskać poparcie 
osób wpływowych i rękopism. zupelnie jng wykończony, znalazi się 
naprzód w ręku Alfreda de Vigny a następnie pani George Sand. 
Antor „Oratertona* doradzał Mickiewiczowi wystawienie sztuki na 
deskach teatralnych, zastrzegając wszakże możność poczynienia co 
do niej pewnych poprawek. Niektóre uwagi co do stylu wyraziła 
również pani George Sand, której odpowiedź zawierala następujący, 
wielce znamienny nstęp: „Co się tyczy powodzenia sztuki na scenie, 
nie umiałabym nie powiedzieć i naprzód odgadnąć, dzisiejsza publi- 
czność francuska jest tak haniebnie głupia. (si ignolebment stupide), 
przy klaskuje tak śmiesznym tryumfom, że ją uważam za zdolną do 
wszystkiego, nawet do wygwizdania sztuki Szekspira, gdyby ja przed- 
stawiono pod innem mieniem To tylko powiedzieć moge, że jezeli 
to, co wielkie, piękne, wzniosłe, ma otrzymać wieniec — twoje dzieło 
go otrzyma...“ 
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Że ocena pani George Sand nie byla zdawkowym irazesem — 
na to zdawało się wskazywać równoczesne zapewnienie pani d Agoult, 
(Daniela Sterna). oświadczającej, iż nie zna szczerszej od niej osoby. 
Z rąk pani d Agoult rękopis dostal się cenionemu podówczas dra- 
matnrgowi, Mallefille owi, który znalazł w Konfederatach wiele uste- 
pów pieknych, lecz równocześnie zarzncil sztuce brak akeyi, interesu 
i przyprawy dramatycznej. wymaganej we Francyi, dlaczego nie ro- 
kował jej powodzenia. Zapatrywanie Mallefille a podzielał też aktor, 
Bocage, któremu autor przeznaczał role Pułaskiego, skmkiem czego 
i decyzya Harela, dyrektora teatru Porte Saint Martin, wypaść mu- 
siala odmownie. Mickiewiez zniechęcony zaniechał dalszych w tej 
sprawie staran i odstąpił od myśli ostatecznego wykończenia Jasiń- 
skiego. Dopiero w roku 1540 po powrocie poety z Lozauny, pani 
George Sand przypomniała mu Konfederatów, doradzajacć ogloszenie 


dramatu drukiem. — Na co go więzić w tece? — pytała autora. — 
Cokolwiek wyszło z pod Twego piora. nie może być ani obojętnem, 
ani niepotrzebnem... Wówczas spostrzeżono po raz pierwszy, że 


rękopis Konfederatów zaginął, przechodząc z ręki do ręki, a w po- 
siadanin Mickiewicza pozostały jedynie dwa początkowe akty, prze- 
pisane przez Jańskiego. Poszukiwania, czynione jeszcze za życia. 
poety, tudzież po jego śmierci, nie odniosły żadnego rezultatu. Za- 
chowany szczęśliwie fragment ÆKonfcderatér, przełożony przez To- 
masza Olizarowskiego i ogłoszony drukiem w lipcu 1866 r. w kra- 
kowskim Przegladzie Polskim, stał się zrazu dla ogółu przedmiotem 
ciekawości i poszanowania. Widziano w nim tylko piękne ustępy 
i dopiero po przedstawieniu scenicznem cala wislkość tego dzieła 
w pełnym zajaśniała blasku. I wówczas jednak wśród krytyki wy- 
stąpiła na jaw poważna różnica zdań. Jedni porównywali A'onfede- 
ratów z Tadeuszem, przyznając pierwszym szerszy zakres, uważając 
za największe nieszczęście dla literatury zatracenie trzech następnych 
aktow sztuki. Przeciwnicy znów zarzucali błędy zasadnicze fabule 
dramatu. który, ich zdaniem, nawet w całości zachowany, nie za- 
jalhy celniejszego miejsca w szeregu dziel Mickiewicza. jako utwór 
powstały pod wpływem woli, nie zaś natelmienia. Gdy pierwsze 
uniesienie minęło, okazało się, iż prawda, jak zwykle istniała w po- 
środku. I śmialo się dziś pisać możemy na sąd Stanisława lr. Tar- 
nowskiego, wyrażony w Rozprawach i w Sprawożdaniach, iù fra- 
gmenut Konfederatów jest dowodem ogromnej u Mickiewicza siły 
dramatycznej, że jego niecalość jest wielkiem dla literatury naszej 
nieszczęściem, a jego wrażenie na teatr poważne i wielkie. 
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Niepowodzenie Konfederatów bylo niewątpliwie przyczyną. dla 
której z projektowanej tragedyi pięcioaktowej, p. t. Jakób Jasiński 
albo Dwie Polska, pozostały tylko cztery sceny akru pierwszego, 
jakkolwiek ze spisu osób wnosićby należało, że poeta mial! zapewne 
w glowie całość skończoną, w której zamierzył przedstawić walkę 
dwóch stronnictw: patryotycznego i przychylnego Rossyi, jakie 
istniały na Litwie w przededniu wybuchu kościuszkowskiej insur- 
rekcyi. Ztąd też pochodzi drugi tytuł sztuki: Dwie Polski, a ze 
sceny trzeciej, wypowiadającej w sposób niedwnznaczny program 
russofilskiej partyi, przypuścić można, że Adam zamierzał tym ra- 
zem napisać utwór ściśle tendencyjny, tragedyę polityczną w calem 
tego pojęcia znaczeniu. Jeszcze na dni kilka przed śmiercią, pod 
wpływem smutnych rozczarowań, przebytych na Wschodzie, powró- 
cil poeta do rozpoczętej przed laty kompozycy i po polsku napisal 
scenę pierwszą aktn czwartego tragedyi. rozegrywającą się już po 
wybuchu powstania w Warszawie. Jakie znaczenie miał ów szkie 
dorywczy, zwłaszcza, iż fragment pierwotny pisany był po franceu- 
sku — dociec dziś niepodobna .. 


E 


Obraz niniejszy nie byłby zupelnym, gdybyśmy nie mieli 
w najkrótszem choćby streszczenin nadmienic o datach przedstawień 
dzie! Adama na scenach polskich. Konfederatów zaprodukowal pier- 
wszy Stanisław Koźmian na scenie teatru krakowskiego w dniu 1. 
stycznia 1872 roku; na scenie skarbkowskiej odegrano ów fragment 
w dniu 19. kwietnia t. r., w tymże czasie przedstawiono dzielo to 
w Poznaniu. Prócz Konfederatów ujrzaly światło kinkietów : druga 
i trzecia część Dziadów na scenie lwowskiej. Czesc draga poematu, 
ilustrowana mistrzowską muzyką Moniuszki, doczekała się wysta- 
wienia w tutejszym teatrze w dniu 19. marca 1877 r., reproduko- 
wana następnie przez liryczny część towarzystwa lwowskiego w hra- 
kowie i w Warszawie (w lecie 1897 vr.). Część trzecią Dziadów 
grano po raz pierwszy we [Lwowie dnia 21. stycznia 1889 r. Przed- 
stawienie wywarło wrażenie niezwykle głębokie, czego, niestety, nie 
można powtórzyć o scenicznej przeróbce Pama Tadeusza, dokonanej 
przez š$. p. Lucyana Kwiecińskiego, a przedstawionej na deskach 
lwowskiego teatra w dnin 19. lutego 1885 r. Arcydzieło epiczne, 
w niewlaściwą przyobleczone szatę, nie zdołało utrzymać się trwale 
w repertoarze i zaledwo ostatni obraz („Wesele Zosi*) od czasu do 
czasu ukazuje się na scenie miejscowej przy sposobności widowisk 
składanych. STANISŁAW SCHNUR - PEPŁOWSKI. 


O DEDYKACYT 
NA EGZEMPLARZU PREGEKGYI 
LITERATURY SŁOWIAŃSKIEJ. 


Nie wszystkie drobiazgi przyczyniają się do wyjaśnienia żywota 
wielkiego człowieka. Biografia Moliera mogła się obejść bez oglo- 
szenią spisu bielizny, danej przez niego praczce, a wiadomości o go- 
spodarskich rachunkach, (rocihego w niczem twórczości jego poety- 
cznej nie tlomaczą. Czasem jednak kilka słów stanowi cena wska- 
zówkę. Naprzykład dedykacya na egzemplarzu prelekeyi w Collège 
de France wtajemnicza nas bliżej w naturę ówczesnego stosunku 
Mickiewicza z Micheletem. Wszystkie stronnictwa polskie liczyły, że 
się nie utrzyma słałus quo i spodziewaly się, że Francya da haslo 
Europie do znpelnego przewrotu: wszystkie sznkaly zawczasu poparcia. 
Czartoryscy szukali go w obozie katolickim i w opozycyi, zwanej 
dynastyczną, ponieważ nie przypuszczała zmiany dynastyi orlean- 
skiej, chociaż znała doskonale niezdolność tej dynastyi do wszel- 
kiego śmielszego i szlachetniejszego kroku. Demokraci nasi mnie- 
mali, że trynmf polityków, kierujących dziennikami: łe National 
i la Réforme wysunie ich na pierwszy plan i zmusi wychodźiwo do 
zastosowania się do ich programu, 

Mickiewicz i jego przyjaciele pragnęli równie znaleźć w Paryżu 
sprzymierzeńców. Popularność Micheleta i Quineta zdawała się wska- 
zywać ich na członków przyszłego Rządu. Obaj ulegali moralnemu 
wpływowi Mickiewicza. Zachodzil on do nich przed ich wykładami, 
bywał na tych wykładach i nieraz słyszał ich powtarzających do- 
piero co słyszane od niego zdania. Mirhelet i Quinet wyznawali, że 
bez wskrzeszenia Polski nie może być mowy o przeprowadzeniu 
w Europie zasady miłości i sprawiedliwości międzynarodowej. Ener- 
gieznie walczyli z teoryami, pokładającemi nadzieję powodzenia na 
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rac hubach samolubnych, widzieli w klęskach narodowych nie prosty 
przypadek łub wynik niedostatków materyalnych, lecz karę za wie- 
kowe uchybienia. Michelet mianowicie w swojej historyi rewolucyi 
ciągle szukał moralnej przyczyny wypadków, upatrywal w rzeziach 
w Nantes straszną opatrznościową karę za wzbogacenie się tego mia- 
sta handlem niewolników; powstawal przeciw pisarzom, dowodzącym 
konieczności gwaltów rewolucyi, twierdził, że gdyby nie zaślepienie 
króla i szlachty, to lud byłby sie zadowolił powolnem polepsze- 
niem swego bytu i byłby nie dopuścił szturmu do Tuileryów i zam- 
ków. Mickiewicz na zebraniach koła podnosił! sady swych dwóch 
kolegów, zgodne z własnem poczuciem. Młodzież francuska pomimo 
sprzeczności, zachodzących w trzech wykładach, odgadywała ich łą- 
czność. W r. 1843 można powiedzieć, iż trzej profesorowie przyj- 
mowali u siebie to samo grono francuskie wielbicieli i przyjaciół. 

Jeśli Mickiewicz większą przywiązywał wagę do ogólnej dą- 
źności wykładn, niż do szczegółowych spostrzeżeń. to koledzy jego. 
bardziej książkowi ubolewali nad tem, że nie posiadali doktadnego 
tekstu jego kursu. Przeciwników Mickiewicza ciągłe odsylali do 
chwili, w której prełekcye ukażą się w druku. Mickiewicz zaś nie 
rozdawał nikomu częściowych i niepoprawionych zeszytów litogra- 
fowanych. Uważał je jedynie za surowy materyał; z którego odtwo- 
rzą się kiedyś jego kursa. 

Wyszły one uasamprzód w pośpiesznem i niedbałem tłómacze- 
niu polskiem, trochę później w lepiej opracowanem tlómaczeniu nie- 
mieckiem. Tłómaczenie to miało poprawic interesa Gustawa Sieg- 
frieda Kunaszowskiego *). Mickiewicz, szczerze mu życzliwy, nie 
szczędził mu objaśnień i nawet na jego prośbę napisal osobną przed- 
mowę, w której opowiedział, w jakich wyjątkowych warnnkach od- 
bywały się te lekcye i wedlug jakiego kryteryum oceniał dziela 


', Gustaw Siegfried Kunaszowski, urodzony w Wiązowni pod 
Warszawą dnia 7. lutego 1807 r., zgasł w szpitaln Beaujon w Paryżu 
12. czerwca 1847, pochowany został na cmentarzu Montmartre, Po li- 
stopadowem powstanin zaciągnął się do wojska i został oficerem w pie- 
chocie, Po wojnie skończył na uniwersytecie królewieckim nauki lekar- 
skie i praktykował medycynę w Księstwie Poznańskiem. Dobrowolnie 
emigrował w roku 1841. Przeszedł z protestantyzmu na katolicyzm, 
zaciągnął się do koła uezniów Andrzeja Towiańskiego, podpis jego znaj- 
duje się na różnych pismach koła, na przyklad na protestacyi przeciw 
odstępstwn księcia Swiatopelka Mirskiego. Mickiewicz i jego żona cią- 
gle go odwiedzali podczas jego dlugiej, piętnastomiesięcznej choroby. 
W papierach nieboszczyka znalazło się kilkanaście listów Adama Mickie- 
wieza, które z książkami Kunaszowskiego zwrócone zostały jego rodzinie. 
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literackie. Majac na względzie Messyanizm, to jest przekonanie, że 
postęp na swiecie odbywa się zapomocą natehnień. poświęceń i czy- 
nów wielkich ludzi, wyty czajacych ścieżki, po których następne po- 
kolenia wznoszą się ku prawdzie, uważał dotychczasowe utwory poe- 
tyckie za przemijające blyski messvaniczne, przytaczał więc jedynie 
dzieła, w ktýgych doszukać się mógł przecznć, stanowiących drogo- 
wskazy dla ludzkosci. Tem się tomaczy, że przemilczal niektórych 
autorów -kądinąd znakomitych, ale pozbawionych cechy. będącej 
w jego oczach jedyną rzeczywistą wartością jakiegokolwiek utworu 
literackiego. 

Mickiewicz. nie mając ani przygotowanego francuskiego tekstu 
wykładn. ani środków materyalnych. żeby go drukiem ogłosić, po- 
spieszył ofiarować blizkim serca jego Francuzom przekład niemiecki 
prelekcyi '|. 

„Byłem obeeny, pisał do mnie Eugeniusz Noël z Rouen 18. 
września 1894 r. przy ulicy des Postes pod numerem I2tym, kiedy 
Adam Mickiewicz wręczył egzenpiuz prelekcyi swoich narodowemu 
historykowi * 

Na pierwszej stronicy Mickiewicz napisał: 


A celu 
dont la parole, comprise par la grande nation et par la nation 
malheureuse, rapproche les esprits de ces deux peuples d'action 
et inaugure le regne de l'esprit 
incarne dans la parole active. 


A. IL?) 


W 1543 r. stosunki Miekiewicza z Micheletem doszły do ze- 
nitu. Wzmagający się mistycyzm późniejszych wykładów Miekiewi- 
cza przestraszył nieco Micheleta. Pozostał gorliwym jego obrońcą, 
ale mniej mu dowierzał. Widząc, że Orleanizm nie upada. zaczął 
Michelet powątpiewać o blizkiem ziszczenin się przepowiedni wie- 


1) Vorlesungen über slavische Literatur und Zustände. Ge- 
halten im College de France in den Jahren von 1840—1842 von 
Adam Mickiewicz. Deutsche mit einer Vorrede des Verfussers ver- 
sehene Ausyabe. Leipzig und Paris. 1843. 

-) „Temu, którego slowo zrozumiane przez wielki naród i przez 
naród nieszczęśliwy, zbliża duchy tych dwóch ludów czynu i początkuje 
panowanie ducha wcielonego w słowo czynne. A. M. 

Dedykacya ta mie nosi daty. Przedmowę do przekładu niemie- 
ckiego prelekevi Mickiewicz podpisał 5. kwietnia 1843 r., tłómacz swoją 
przedmowę podpisal w czerwen 1843 r. 
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szcza, który nieustannie twierdził, że Ludwik Filip nie umrze na 
tronie, a że Michelet i Quinet będa mogli wywrzeć większy wpływ 
na wypadki, niż Thiers i Guizot. Dziejopisarz francuski stopniowo 
oddalal się od pojęć chrześciańskich i skłaniał sie do teoryi pozyty- 
wnych. „Zł ne voit pas, mówił o nim Mickiewicz, que le Uhristia- 
nisme est le point de départ de Uhutowe de Franlbeet Napoleon 
son point d'arrivée.“ Michelet tak sie zatopił w badaniach history- 
cznych, że gdy wybuchła rewolncya 15458 roku, nie przyjął teki 
ministra oświaty publicznej dla dokończenia ostatnich tomów histo- 
ryi pierwszej rewolucyi. Wyobrażal sobie, że wówczas wdzięczność 
narodowa ofiaruje mu jeszcze ważniejsze stanowisko. Niestety. po 
promiennych dniach, które w 1848 roku oświecily cały widnokrąg 
Europy, wróciły dawne ciemności. Michelet mógl się przekonać, że 
wedłne słów Juliusza Cezara fortuna jest lysa i że trzeba tem skwa- 
pliwiej ją chwytać za wlosy, że ich mało posiada. 

W ostatnich latach życia Mickiewicz już inaczej, niż jego byli 
koledzy, zapatrywal się na położenie Francyi i świata. Ale zachował 
dla nich wdzięczną pamięć za kilkoletnie współdziałanie i za nieza- 
chwianą dla niego życzliwość. 

Dedykacya na egzemplarzu przekładu niemieckiego prelekcyi 
jest świadectwem zetknięcia się ducha polskiego z duchem francuskim. 


WEADYSLAW MiCKIEWICZ. 


STEFAN GARCZYNSKI 


(SZKIC BIOGRAFICZNO-LITERACKI). 


Część I. 


(1808 — 1830). 


Niewielu jest zapewne w naszej literaturze poetów, o których 
zdania bylyby tak rożne, tak wprost sobie przeciwne, jak o Stefanie 
Garczyńskim. Krytyka jego utworów przechodziła przez calą skalę 
zapatrywań. począwszy od najwyższego nwielhienia, aż do zupełnego, 
ironicznego lekceważenia. Mickiewicz, w swych wykładach o litera- 
twach słowiańskich, nazwał jego „ Wacława dateje" najgienialniej- 
szym płodem naszej literatury; w ślad za nim lipski wydawca poezy! 
Garezyńskiego wyraził się o nim. że jest to geniusz. jakiego „ami 
przeszłość nie wydala, ani teraźniejszość nie posiada godnego naśła- 
downika a przyszłość posiadać będzie, W. Cybulski żeś w odczy- 
tach o literaturze polskiej wyraził się z nadzwyczajnem uznaniem 
o stanowisku filozofńeznem Garczyńskiego, który, według niego, zna- 
cznie wyprzedził filozofie niemiecka. 

Takie było powszechne mniemanie o przyjacielu Mickiewicza. 
kiedy w r. 1872 ukazała się w Przeglądzie polskim rozprawa prof. 
Tarnowskiego: Wacław à drobne poczye St. Garczyńskiego*, napi- 
sana zręcznie i efektownie, ale bez zrozumienia i poglębienia przed- 
miotn i nie bezstronnie, a w niej odmówiono Garezyńskiemu wszel- 
kiego talentu poetyckiego, największe zaś jego dzielo uznano za słabą 
kopię „Dziadów* i „Fausta“. Wrażenie było niezwykłe; bez dys- 
kusyi, bez wszelkiej krytycznej analizy przyjęto do wiadomości wy- 
nik rozprawy. uważanej po dziś dzien za tak znakomitą i tak wy- 
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czerpującę (chociaż nie wspomina wcale o najlepszych utworach 
Garczyńskiego), że wszelki sąd oryginalny o Garczyńskim byłby 
dziś zarówno niepotrzebym, jak niemożliwym — biednego zaś au- 
tora „Wacława dziejów“ usunięto zupełnie z pola t. zw. kwestri 
literackich, jako osohistogé już osadzoną i mało interesującą. Jeżeli 
szklanka zimnej wody, jaką prof. Tarnowski chcial w rozprawie 
swojej wylać na zbyt rozentnzyazmowane głowy naszego społeczeń- 
stwa, miala je tylko ochłodzić, to można śmialo powiedzieć, że za- 
miast tego zamrozila je zupelnie. Od tego bowiem czasu (rarczyński 
przestal istnieć zarówno dla publiczności, jak dla krytyki: mówi się 
o nim tylko tam, gdzie już Żadna miarą nie można go pominąć, 
a i wtedy powtarza się zdania już znane (z Przeglądu polskiego), 
zawsze nieprzychylne, unikając skwapliwie wypowiedzenia osobistego 
przekonania. 

Speluiło sie zatem na (arczyńskim życzenie, jakie wyrazil jego 
bohater : 

Niech każda pamięć o mnie wivezyécie przepadnie — 
ion i utwór jego są prawie nieznane. 

A przecież jest to poeta, który życie swe narażał dla Ojczyzny, 
który Jej każdą swą czynność, każdą myśl poświęcał, a w poemacie 
swym cheia! pokazać, jak Jej najlepiej służyć można — więc choćby 
z tego powodn wart większego zajęcia się i blizszej uwagi. Nadto 
kwestya wartości jego utworów jeszcze nie zamknięta, owszem, sama 
zdaje się zachęcać każdego, aby zdanie swe, choćby niezbyt uczone, 
śmiało wypowiedział: bo tam, gdzie różnica zapatrywan jest tak 
wielka, każde bezstronne może zaważyć na szali. 

I to jest właśnie punkt wyjścia niniejszej pracy. Chciałem 
w niej przedstawić o ile możności dokładnie koleje życia Garczyń- 
skiego, wpływy, jakie na niego działały. a na tem tle scharaktery- 
zować twórczość jego poetyczną i określić stanowisko. jakie zajmuje 
w naszej literaturze. Jest ona, przedewszystkien w pierwszej swej 
części, opartą na nieznanych dotychczas materyalach rękopiśmien- 
nych, udzielonych mi laskawie z biblioteki Lubostrońskiej przez hr. 
Leona Skórzewskiego, za co niech mi będzie wolno złożyć Mu tu 
wyrazy serdecznej wdzięczności. Nadto muszę nadmienić, że niektóre 
ustępy tej pracy (rozbiór „Wacława“, młodość Garczyńskiego) po- 
chodzą jeszcze z czasu studyów moich na uniwersytecie lwowskim, 
gdzie były czytane na posiedzeniach seminarynm prof. dra Romana 
Pilata, którego cennym wskazówkom jak w ogóle, taki w tym wy- 
padku, bardzo wiele zawdzięczam. 
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Wreszcie jedno jeszcze. W roku bieżacym cale społeczeństwo 
polskie obchodzi uroczyście setną rocznicę urodzin Adama Miekie- 
wicza i każdy stara się przyczynić wedle swej możności do uświe- 
tnienia tego niezwyklego narodowego święta. Niech więc i mnie 
wolno będzie połączyć tę skromną, ale nie bez trudu napisaną, 
pracę z imieniem Tego, który, będąc największy ozdobą i chlubą 
naszej literatury, był najserdeczniejszym przyjacielem Garczyńskiego. 
Ośmiela mnie do tego także ta okoliczność, że praca ta pozostaje 
w pewnym związku ze studynmi nad największym naszym wieszezem 
i że te ostatnie tak dingo, zdaniem mojem, nie będą zupełne, do- 
póki wszascy poeci okresu Mickiewiczowskiego nie będą opracowani 
dokladnie, szczegółowo i — bezstronnie. 


Pochodzenie, — Wczesne sieroctwo, — Lubostroń i jego właściciele. — Stefan 
oddany do gimnazjum w Bydgoszczy. — Wrażenia r. 1819. — Dwa lata nauki 
w gimnazyum w Trzemesznie, 


Stefan Floryan Garczyński urodził się w Kosmowie pod Kali- 
szem dnia 15. października 1505 r. 1). 

Ta linia Garczyńskich, z której nasz poeta pochodził, wywo- 
dzila się od Stefana, wojewody kaliskiego a później poznańskiego, 
i należała niegdyś do najzamożniejszych w Wielkopolsce: jednakże 
już dziadek poety, Stefan, generał wojsk polskich, wskutek staro- 
polskiej hojności i gościnności stracił cały prawie swój majątek *). 
Syn tego ostatniego I Weroniki z hrzyckich, a ojciec naszego poety. 
Franciszek, pułkownik wojsk polskich, ożenił sie pod koniee XVIIL 
wieku z Weroniką Mycielską i osiadł w jej majatku Szkaradowie 
pod Rawiczem. Po śmierci żony, z którą miał dwóch synów: Bona- 


1) Data urodzenia (rarczyńskiego była dotychczas niepewna. Ar- 
nold hr. Skórzewski podawał r. 1605. mylność jednak innych szczegó- 
łów, przez niego cytowanych, nia dozwalała ufać jej zupełnie. St. hr. 
Skórzewski i Mickiewicz oznaczali ją r. 1806, Lewestam zaś podał datę 
szczegółową 18. października 1806, u zatem prawdziwą co do dnia, 
mylną co do roku W „Słowniku geograficznym” s. v. Kosmów była 
data prawdziwa, jednakże bez podania źródła, sprawdziłem ją jednak 
według kopii metryki, wyjętej z ksiąg metrykalnych parafii Kosmow- 
skiej (z r. 1605 nr. 46). 

2) Por. Odyniec: „Listy z podróży”. MT 238. 
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wenturę i Jana Nepomucena, ożenił sie powtórnie z Katarzyną la- 
dolinska, córka Andrzeja, podkomorzego wschowskiego, i przeniósł 
sie do Kosmowa, który tymczasem z rąk Kosmowskich przeszedł na 
jego własność 1). Z tego to powtórnego małżeństwa pochodził poeta 
i starsza od niego siostra, Hleonora ?). 

W cztery dni po przyjściu na świat przyszłego poety, odbył 
się chrzest jego w kościólku Kosmowskim. Rodzicami chrzestnymi 
byli: Floryan Borzęcki z jeneralowa Weroniką Garczynską, babką 
nowonarodzonego, w jednej parze, w drugiej Róża Borzęcka i mlody 
Nepomucen (Garczyński, zastępujący nieobecnego stryja swego, 
Stefana. 

Jak mn uplynely pierwsze lata dzieciństwa? — trudno o tem 
toś powiedzieć; to pewna, że więcej mu przyniosły goryczy i nie- 
szczęść, niż słodyczy 1 szczęścia. Dzieckiem był jeszcze, kiedy go 
odnmarł ojciec, a niedlugo potem poszla za nim i cierpiąca od lat 
już kilku na suchoty matka. 

I tak mlody chlopiec, a raczej dziecko jeszcze, w ósmym już 
roku życia uczuwa po raz pierwszy na sobie tę ciężką dloń losu, 
która i później nie miała mu szczędzić bolesnych razów. 

Wspominając po wieln już latach o tych smutnych dziejach 
swego dzieciństwa, bynajmniej nie „anielskiego*, powiada z żalem: 


Oprócz lez i żałości spadku nie dostałem. 
Kwiat mi za własność dali, co na grobie żyje, 
I myśl, którą unioslem, i serce co bije — 
Z spuścizny rodzicielskiej więcej nie zaznałem *). 


Przesadzał jednak trochę rozżalony poeta, bo tak żle nie bylo. 
Z niewielkiego majątku Garczyńskiech dwaj starsi przyrodni bracia 
Stefana otrzymali Szkaradów, którym mial zarządzać Bonawentura, 
na Stefana zaś i jego siostrę przypadł oprócz „lez“ i „kwiatu“ także 
mająteczek Kosmowski ). Naturalnie nie mogło młodziutkie rodzeń- 
stwo zaraz w niem pozostać, losem jego zajęli się więc krewni. 

Ośmioleini Stelan dostal się teraz do domu wuja, Fryderyka 
hr. Skórzewskiego, ożenionego z rodzoną siostrą ojca poety, Antonma 
Garczyńską. Dziedzic olbrzymiego majątku, do którego należały klu- 


1) Por. Slownik geograf. s. v. „Kosmów“. 

2) Por. Żychliński: „Złota księga szlachty polskiej*, t. X. str. 
127—140. 

3) „Piesni do Aliny“, Rps. bibl. Jagiellońskiej 1. 2611. 

+) Utracił go następnie Garczyński wskutek udziału w powstaniu 


z r. 1830. 
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cze: szubinski, łabiszyński i prachnowski, faworyzowany przez dwór 
pruski, jako porchrzesnik króla Fryderyka IL, nie zapomniał hr. Skó- 
rzewski nigdy o swej narodowości i nie naleZal do tycl, niestety, 
licznych Wielkopolan, którzy za tytuły i godności stawali się Pru- 
sakami "I 

W rokn 1500 zbudował na lesistem wzgórzu w majętności 
łabiszynskiej wspaniały pałac, który nazwal „Lubostroniem* i tam 
stale przemieszkiwal. Miejscu temu. w którem znaczua część życia 
(iarczyńskiemn miała upłynąć, warto przypatrzeć sie nieco bliżej. 

Już zdaleka widok gmachu, ozdobionego orem i pogonią, 
pszezolami napoleonskiemi i herbami Skórzewskich i Garczyńskieh 
(„Sas“). świadczył o narodowości mieszkańców. Wewnętrzne urzą- 
dzenie nzasaduiało I potęgowało to wrażenie. W przedsionku były 
nstawione popiersia znakomitych mężów polskich, wielką salę środ- 
kowa zdobiły liczne plaskorzeźby, przedstawiające ważniejsze zdarze- 
nia z dziejów naszych. 

W sali stolowej wisiały wizerunki wszystkich królów i książąt 
polskich i hetmanów w. kor, „jedyny może zbiór portretów zaslu- 
zonych krajowi meżów. zebrany podlug najwierniejszych obrazów, 
skarb nieoszacowany dla narodowości” *). 

Oprócz tego wiele znakomitych dziel sztuki, rozrzuconych po 
różnych częściach palacn i doborowa ksiażnicu — olo najważniejsze 
osobliwości Lnbostronia, które równocześnie świadczyć mogą o uczu- 
ciach jego właścicieli. 

W takie to miejsce I takie otoczenie dostał się młody Gar- 
czyński: wszystko przypominało mu tu jego narodowość, obowiązki 
wobec Ojczyzny i stawiało przed oczy wzory, które powinien był 
nasladować. Nie więc dziwnego, że żyjąc wśród takiej atmosfery, 
przejął się jnz w anłodości tym szczerym duchem patryotycznym, 
który go na każdym kroku otaczał. A był to wlaśnie czas nader 
smutny dla Polski, czas gorzkich rozczarowan i zawodów, upadku 
niezwyciężonego dotychczas Napoleona a wraz z nim nadziei ry- 
chlego odbudowania ojczyzny: Trudno przypuszczać, żeby żaden 
ustęp tej smutnej tragedyi dzicjówej nie był znanym z opowiadań 
młodemm Stefanowi i nie wycisnąl swego piętna na jego umyśle. 

Wujostwo przyjęli siostrzenea z serdeczną życzliwością i jakby 
własne swe dziecię wychowywali na równi ze swymi synami, He- 


1) Przykładem takiego zniemezenia jest oprócz innych także jedna 
gałęź rodziny Garczyńskich, która na uslngach rządu pruskiego zapo- 
niniała nawet polskiego języka. 

2) Por. leszneński „Przyjaciel ludu“ z r. 1856 nr. 59. 
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liodorem i Arnoldem, co do wieku rówieśnikami prawie (iarczyń- 
skiego. Wszyscy starali się o to, aby mlody chlopiec jak najmniej 
uczuł swe sieroctwo, to też Stefan przywykł wkrótce uważać ciotkę 
swą za drugą matkę a kużynków za braci. Pierwsze nanki. nudzie- 
lane mu w Lubostroniu, nie poszły na marne. kiedy już w dziesią- 
tym roku życia pisze nietylko dobrze pod względem kaligraficznym, 
lecz nawet okazuje pewną samodzielność myśli Ale chłopcu, któ- 
remn nie majątek, bo ten byl zbyt szczupły. lecz wlasna praca miała 
wyrobie stanowisko w świecie, nie mogło naturalnie wystarczyć wy- 
chowanie salonowe, choćby najlepsze: pomyslano więc o jakimś za- 
kładzie naukowym i na pierwszy etap wybrano gimnazyum w Byd- 
goszczy. Tak więc z poczatkiem września roku 1814 pożegnał się 
przyszły poeta, zapewne z niemałym żalem, z pałacem lubostroń- 
skim i jego mieszkańcami, aby postawić pierwszy krok na żmudnej 
drodze zdobywania sobie wiedzy i niezależności. 

W Bydgoszczy mnieszezono młodego Stefana u niejakiego 
Szulca, Polaka, profesora tamtejszego gimuazyum. Różnica pomiędzy 
Tubostroniem a obecnem miejscem pobytu musiała sie w przykry 
sposób dać nezué Garczyńskiemu: przywykh do wygód. do zabaw 
z kuzynkami, znalazł się nagle mlody chłopiec po raz pierwszy 
w życin pomiędzy ludźmi zupełnie mu obcymi. bez rówieśników, 
bez tej serdecznej życzliwości, która go przedtem na każdym kroku 
otaczała, a natomiast oddany naukom. A zakres tych nank, jak na 
pierwszy ich stopień, wie był wcale tak małym. U czono tam religii, 
polskiego (z tak zw. „gramatyki narodowej*,. niemieckiego. history, 
geografii i rachunków. W klasie drugiej i trzeciej przedmioty były 
te same, tylko zakres ich się powiększył: z laciny czytano historve 
rzymską Kutropiusza, z niemieckiego bajki Crellerta, Jeżeli do tego 
dodamy naukę gry ua fortepianie (umyślnie z Lubostronia sprowa- 
dzonym) i języka francuskiego, którego udzielał mn prywatnie nie- 
jaki Wnorowski a później Bernard, to zobaczymy, że zajęcia (rar- 
czyńskiego były, jak na dziesięcioletniego chłopea. dosyć liczne. 

Młody Stefan przykladał się do nank pilnie, jak zgodnie brzmią 
relacye jego wychowawcy, ale musiały w prowadzeniu m być tru- 
dności innej natury, kiedy p. Szule donosi. że „ku jego wielkiej 
pociesze coraz bardziej odwyka od nieochędostwa i plamienia swych 
sukien“: oprócz tego drobnego dyssonansu nie ma jednak nigdy in- 
nych skarg na niego. Ciekawe swiatlo rzuca na charakter przyszłego 
poety urywek z listu, w którym, dziękując ciotce za pozwolenie neze- 
nia się tańczyć, pisze, co następuje: ...- Już od dnia wczorajszego 
uczę się tańczyć, nie dla marnej chluby popisywania się misternem 
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tańczeniem, lecz bardziej dlatego, ażebym uważając tańczenie jako 
część gimuastyki, nabrał przez nie zręczności ciala, tak wielce po- 
trzebnej nietylko w wojskowości, do której wiele skłonności w sobie 
czuje, lecz i w życiu pospolitem dogodnej. Niejeden bez wątpienia 
uszedłby był nieraz niebezpieczeństwa a nawet i śmierci, gdyby mu 
na giętkości ciała nie było schodzilo. Napomnienie Sobieskiego, dane 
synom swoim, wyjeżdżającym do Paryża, w słowach: „Doskonalcie 
się we wszystkiem, tylko nie w tańcach, bo się tu tego od Tatarów 
nauczycie" — wstretu mi nie czyni w tym względzie, gdyż Sobie- 
ski, w ścisłem znaczeniu nie biorąc wyrazów, tę jedynie myśl przez 
nie ehciał wyrazić: ażeby synowie nie na samych tylko tańcach 
i innych zabawach (jak to zazwyczaj podobno niebaczna młodzież 
na swoje własne i swej ojczyzny czyni nieszczęście) przepędzali 
czasu, przeznaczonego na wydoskonałenie swego rozumu i serca“ 1). 

słowa te, tak zgodne z pózniejszym charakterem 1 zapatrywa- 
niami (Garczyńskiego, świadcza o niezwykłym rozwoju młodego 
chłopca i poważnym, aż nadto, poglądzie jego na świat; gdybysmy 
bowiem nawet przyjęli, że list ten ułożył mu nauczyciel (co odno- 
śnie do szczegółu o Sobieskim n. p. jest bardzo prawdopodobnem), 
to trudnoby było przypuścic, że w układaniu go nie stosował sie 
do zdania swojego ucznia i, piszac do pp. Skôrzewskieh, znających 
swego wychowanka doskonale, podawał swoje zapatrywanie za jego 
własne, impntując mu równocześnie n. p. zamiłowanie do stanu woj- 
skowego. Bądź co bądź zatem, może w obcej formie, występują tu 
„jednak pewne samoistne zdania Garczy ńskiego. 

Z Bydgoszczy do Lubostronia nie bylo daleko, to też młody 
chlopak korzystał z każdej sposobności, z każdych dłuższych waka- 
cyi, aby z pomiędzy obcych, surowych twarzy profesorów pospieszyć 
do życzliwych mn krewnych. Lecz na to trzeba było przedewszystkiem 
pozwolenia hr. Skórzewskiej — o co wcale tak trudno nie bylo — 
i, co najważniejsza, p. Szulca, który, korzystając z tęsknoty swego 
ucznia za rodziną, stawiał za warunek swego przyzwolenia dobry 
postęp w naukach i w ten sposób powiększał jeszcze jego pilność. 
„Pan Professor — pisze do ciotki (iarczyński — skłonnym jest dać 
mi do tego (t. j. wyjazdu do Lubostronia) pozwolenia, skoro się na 
popis półroczny należycie przygotuję. Fatwo więe Ciocia Dobro- 
dziejka wnieść sobie raczysz, jak wielkiej do nank przykładam pil- 
ności, aby mię to szczęście nie ominęło* ?). 


1) List z dnia 8. lutego 1816. 
2) Ilidem. 


“1 
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Ale szezęście to omijalo go, przy pilności, rzadko; i tak na 
pracy wśród obcych i wypoczynku między swoimi w wspaniałym 
palacu lubostrońskim npłynęly trzy lata, obfite także w innego ro- 
dzaju wrażenia. Oto na podstawie traktatu wiedenskiego z r. 1815 
W. Księstwo Poznańskie — któryto tytuł wtedy po raz pierwszy 
mu nadano — dostalo się pod panowanie pruskie. Wprawdzie, we- 
dlug warunków kongresu, miało ono zachować pewną, dosyć nawet 
znaczną, samodzielność, miało stanowić rodzaj odrębnego państwa 
z językiem urzędowym polskim, z osobną monetą a nawet z oso- 
bnym korpusem armii polskiej — ale nie wieln zapewne bylo ta- 
kich, którzyby w dotrzymanie tych obietnic wierzyli. To też dzień 
wkroczenia wojsk pruskich do Poznania i zdejmowania z gmachów 
publicznych orłów polskich, aby je zastąpić pruskimi. był dla ca- 
łego księstwa dniem smutkn i rozpaczy. Wiara w Napoleona i jego 
szczęśliwą gwiazdę, nie wygasła jeszcze zupelnie — a był to właśnie 
okres „stu dni“ — dodawala wprawdzie nieco otuchy, ale równo- 
cześnie rząd pruski pokazał po raz pierwszy, jak pojmuje swobodę 
nowego księstwa, ogłaszajac w osobnej odezwie, że kara śmierci 
czeka każdego, kto w jakichkolwiek stosunkach pozostawałby z Fran- 
cya '). Tak więc wszelkie iudzenia się musiały ustać i w całej pelni 
ukazała się twarda, okropna rzeczywistość niewoli 

Chociaż Garczyński byl wówczas mlodym jeszcze bardzo chłop- 
cem, prawie dzieckiem, to jednak niemozliwem bylo, żeby przeby- 
wając często w tak patryotycznym domu, nie rozumiał ważności 
tych wypadków, nie czuł, że zaszedł fakt stanowiący o smutnym 
bardzo na przyszłość losie jeso Ojczyzny, o której świetnej prze- 
szłości tak wiele mn mówiły portrety królów w galeryi lubostroń- 
skiej. Wyraz „niewola“ nieraz zapewne musiał się obić o uszy mło- 
dego chłopca i wywoływać smutne dumania. Mickiewicz, który 
wiele szczegółów z życia (iarczyńskiego mógł słyszeć z jego wła- 
snych ust, opowiada”), że „wypadek ten polityczny wyrył się na 
zawsze w jego pamięci i że z kilku rówieśnikami zaprzysiągł wtedy 
wieczną nienawiść ku Niemcom.“ 

Tymczasem po trzechletnim pobycie Garczyńskiego w gimna- 
zyum bydgowskiem przekonano się, że dalsze ksztalcenie się w niem 
nie wydałoby pożądanych rezuhatów, bo szkoła nie stala na wyso- 
kości swego zadania; oglądnieto się zatem za innym zakładem nau- 


1) K. Jarochowski: „Literatura poznańska w pierwszej połowie 
bieżącego stulecia“, str. 43. 
?) „Literatura słowiańska”, t. II. str. 337. 
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kowym. W niedalekiem Trzemesznie istniała szkola Missyonarska, 
założona jeszcze w r. 1774 przez Kosmowskiego, z której wyszedł 
słynny już wówczas Jędrzej Śniadecki. 

Po śmierci ke a powierzył rząd pruski kierownictwo 
jej Niemcowi. dr. Haege, za którego tak upadła, że jego następca, 
Polak, Meissner, nl w r 1808 już tylko dziesięcin nezni, kiedy 
przedtem bywało ich trzystu. Ale, dzięki energii Meissnera, złe 
wkrótce ustalo, zakład podniósł się znowu, a po przeprowadzonej 


w r. 1815 reoreanizacyi zaliczał się do najlepszych — zresztą bar- 
dzo nielicznych — gimnazyów w krajn*» "Tutaj też postanowiono 


umieścic młodego Stefana. 

Oddany pod opiekę samego rektora Meissnera, którego energia 
dawala rękojmię dobrego wywiązania się z przyjętych obowiązków 
„ednkacyi, stołowania i dozorn*, przebył tu (rarczyński dwa lata, 
t. j. od lata r. 1817 do lata r. 1819. W tym- ezasie zapadał często 
na zdrowiu, raz nawet wskutek recydywy niebezpiecznie, bo, jak wi- 
dać z rachunków, oprócz lekarza miejscowego sprowadzono spiesznie 
z (niczna drugiego, niejakiego dra Wolla. Stan zdrowia nie prze- 
szkadzał jednak Garczyńskienn w pracy szkolnej; w relacyach do 
br. Skórzewskiej wspomina Meissner o „chwalebnych obyczajach 
i pięknej Applikacyi w naukach p. Stefana“, a pisząc o publicznym 
egzaminie corocznym, dodaje: „Miło mi jest oświadezyć się bez po- 
chlebstwa, iż swą piękuą. ujmująca postawa, przyjemną wymowa 
i gruntownem odpowiadaniem na uczynione mu zapytania wszystkich 
przytomnych gości tak sobie ujął, że nawet niektórym damom lzy 
radości wycisnął” *. Jezeli nawet nie bedziemy wierzyli w te „łzy 
radości*, wyciśnieęte „piękną postawą i przyjemuąę wymową” 
młodego chłopca, to jednak slowa Meissnera świadczą dostate- 
cznie o tem, że Garczyński czasu nie marnował i umial z niego 
korzystać. 

Po dwuletnim pobycie w Trzemesznie znowu losy edukacyi 
młodego Stefana uległy zmianie: oto wysłano go z początkiem wrze- 
suia 1519 r. do Warszawy, gdzie w niedawno zreoreanizowanem 
liceum, którego rektorem był slynny Samuel Linde, miał się przy- 
gotowywać do studyów uniwersyteckich. 


1) Por. „Słownik geograf.“ s. v. „Trzemeszno* 
2) List z dnia 25. lipca 1818. 
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I. 


Liceum warszawskie. — Pensya p. Cochet. — Teatr. — Świadectwa szkolne, — 

Stosunek do p. Cochet i hr. Skórzewskiej — Zmiana pensyi. — Powrót do 

Lubostronia, — Plany dotyczace studyów uniwersyteckich — Śmierć hr. Skó- 
rzewskiej, 


Liceum warszawskie, założone w r. 1804 przez rząd pruski, 
zachowało mimo późniejszej reorganizacyi charakter szkól niemie- 
ckich, a należało bezwątpienia do najlepszych ówczesnych zakładów 
naukowych w kraju. Celem jego było, „aby oddana do niego miło- 
dzież doskonaloną była w tych wszystkich przedmiotach, które na- 
leży do uksztalcenia rozumu i napojenia serca szlachetnemi uczu- 
ciami, a nadto, aby przyzwoicie do ciągu i sposobu nauk dawanych 
w nniwersytetach przygotowaną została” 1). 

Uczono w niem języków : polskiego, niemieckiego, francuskiego. 
łachiskiego i greckiego, a nadobowiazkowo także hebrajskiego. an- 
gielskiego, włoskiego i rossyjskiego; oprócz tego historyi i geografii, 
matematyki, history naturalnej i „nauk pomagających kształceniu 
rozumu, gustu i moralnego uczucia“ ?). 

Co do nauki języków Żywych, to te „do tej doskonalosci mialy 
być doprowadzone, żeby uczeń był w stanie nietylko uczone w nim 
(t.j. w pewnym języku) dziela należycie rozumieć, ale tymże języ- 
kiem logicznie, gramatycznie i gustownie, bądź ustuie, bądź na pi- 
śmie myśli swoje tlumaczyc“ 3). 

W tym celu czytano klasycznych autorów niemieckich, fran- 
cuskich i polskich i wykładano literature tych narodów; literatura 
polska przypadała na najwyższą, szóstą, klasę — w niższych uczono 
się gramatyki i czytano „zbiór wypisów z prozaicznych i poetycznych 
pisarzów z uwagami nad gustem“ *). 

W językach martwych wymagania były mniejsze, bądź co bądź 
jednak dochodzono do czytania pisarzy dramatycznych. Oprócz nauki 
języków i nauk historycznych i przyrodniczych, do „właściwego 
kształcenia rozumu“ służyć miala ,scyentyficzna logika, ile zamia- 
rowi instytutu odpowiada, i praktyczna logika czyli pragmatyczna 
antropologia duchem tym, którym Engel, Funk, Kant odnogę tę 


1) Por. Reglement für das königliche Lyceum zu Warschau. — 
Warszawa 16804 (po polsku i po niemiecku str. 1). 

*, Tamże str. 5. 
3) Tamże str. 5. 


4) Tamże str. 9. 


a 
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światła roznmowego wyksztalcili* : — du wyrobienia zaś „gustu“ le- 
ktura domowa „najlepszych klasyków narodów, których się języka 
uczeń już nauczyl”, przedewszystkiem zaś autorów niemieckich i fran- 
enskich. Takim był ogólny charakter zakładn, do którego Garczyński 
miał nezęszczać. 

Umieszczono go u Francuza Cochet, człowieka nieposzlakowa- 
nego charakteru. niezłomnej woli a przytem dobrego pedagoga. 
Pensya jego znajdowała się w palacn Krasińskich, naprzeciw licenm. 
Według spisanej urzędownie umowy p. Cochet zobowiązywał się za 
znaczne na owe czasy wynagrodzenie 120 dukatów rocznie „praco- 
wać bez wstchnienia nad ksztaleeniem serea i rozumu“ powierzo- 
nego mu wychowanka, „poprawiać błędy jego charakteru i czuwać 
nad dokladnem wypelnianiem przepisów religijnych.“ Na pensyi 
wszystko miało się odbywać w sciśle oznaczonym czasie i pod lo- 
zorem; pensyonaryuszom nie było wolno pod żadnym warunkiem 
wychodzić samym z domu: do liceum i z liceum do domu odprowa- 
dzał ich guwerner, którego obowiązkiem było także powtarzać lekcye 
z uczniami. Dla siebie wyłącznie zastrzegł p. Cochet nadzór nad 
nauką języka francuskiego. Uczniom nie wolno było mieć jakichkol- 
wiek pieniędzy bez wiedzy przełożonego; z tych, które on im wy- 
dzieli, mają zdać dokładny rachunek. 

Warunki więc nie były dla wstępujących łatwe i miłe, mimo 
to jednak pensya podobala się Giarczyńskiemu. „Jeżeli zawsze tak 
będzie — pisze do ciotki 1) — to nader kontent hede“. „Dosyć do- 
brze mi się tu powodzi, jednakże bez porównania do Lnbostronia* — 
pisze w innym liście ?). 

W pierwszych dniach pazdziernika odhytł się egzamin wstępny 
do liceum. Pokazało się, że Garczynski słabym był w języku łacin- 
skim i w geometryi, ponieważ jednak wiadomości jego z języka nie- 
mieckiego przewyższały nawet zakres wymagan, przelo przyjęto go 
do klasy trzeciej na zaręczenie p. Cochet, że braki wkrótce będą 
uzupełnione. Trzeba więc było zabrać się do pracy i oprócz lekeyi 
szkolnych naprawiać dawniejsze niedostatki; caly też dzień wyłącznie 
na pracę był przeznaczony. Od godziny Gej rano odbywało się powta- 
rzanie lekcyi, o 7ej śniadanie, o 71/, szło sie do liceum na mszę 
a następnie do klas. Wróciwszy o godzinie lżej, zahierano się do 
nauki, którą przerywał obiad o tej, poczem od 2—4ej znowu byli 
wychowańcy w liceum. Od %ej do Sej, t. j. do chwili kolacyi, uczono 

1) Z 16. września 1819 r. 

407,24. wmześnia łe r. 
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się zadanych w liceum lekcyi, poczem dopiero nastepowal czas re- 
kreacyi. Oprócz tych godzin, obowiązujących wszystkich, mial je- 
szcze (rarczyński przez 2 godziny dziennie lekeye muzyki, laciny 
i geometryi. 

Przy takim rozkładzie czasu a szczególni: przy tym rygorze, 
który uczniowi na chwile nie pozwalał opuścić zakladn, nie wiele 
zapewne miał Garczyński wiadomości o tem, co się działo w ówcze- 
snym świecie literackim Warszawy. Ow nagly przewrót wyobrażeń. 
jaki się wówczas dokonywał, cala wrzawa spowodowana rozprawą 
Brodzińskiego — wszystko to zapewne obcem mu było. Wieści 
polityczne, powtarzane przez każdego, prędzej dochodziły jego wia- 
domości. I tak 4. października 1819 r. donosi w liście do hr. Skó- 
rzewskiej o przybyciu cara Aleksandra do Warszawy, o urządzonej 
illmminacyi i o „paradzie“, na której „przyjęto go radosnymi okrzy- 
kami”. 

Czas uplywal Garezyńskiemu jednostajnie, urozmaicony jedynie 
przechadzkami z p. Cochet, wizytami a niekiedy i zabawami u za- 
mieszkałej w Warszawie ciotki, pani Radolinskiej, a nadto odwiedzi- 
nami znajomych z Poznańskiego, którzy, przybywająćc za interesami 
do Warszawy, zapewne bardziej z życzliwości do hr. Skórzewskiej, 
niż dla niego samego, odwiedzali mlodego chłopca na pensyi. Gló- 
wna jednak rekreacye stanowił teatr, który w rubryce wydatków 
rarczyńskiego dosyć często zajmuje miejsce. 

Owczesny teatr warszawski, chociaż zostawał pod dyrekcyą ta- 
kiego klasyka, jak Osiński, byť jednak dosyć postępowym. Licząc się 
z gustem publiczności, nie trzymano się żadnej szkoły, lecz wysta- 
wiano dziela zarówno klasyczne, jak romantyczne, lub też takie, 
które szkola romantyczna za pokrewne sobie i jakby za swoje uwa- 
žala. Obok tragedyi Racine’a, Corneille a i Woltera dawano tu arcy- 
dziela Szekspira, chociaż najczęściej podlug przerobienia Ducisa, 
który niesfornego poetę gwałtem chciał ująć w karby francuskiej 
poetyki; w takiej szacie przedstawiono publiczności warszawskiej 
„Hamleta“, „Króla Leara“, „Otella*. , Romea i Julie“ i „Macbetha“. 
Najwięcej jednak wzbogacała ówczesny repertuar współczesna dra- 
matyczna literatura niemiecka: Lessinga „Emilia Galotti“, Schillera 
„Intryga i miłość", „Fiesko“ i „Dziewica Orleańska“ ukazywały się 
obok dramatów aż nadto płodnego Kotzebuego i „szalonych roman- 
tyków*, jak Zschokego, Spissa i Schroedera, Szczególniej te ostatnie 
widowiska ze swemi awantumiczemi i cudownemi przygodami i zja- 
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wianiem się duchów, cieszyly się — ku wielkiemn zgorszeniu Osin- 
skiego — względami publiczności '). 

Przy takiej rozmaitości, panującej na scenie warszawskiej, 
mógł Garczyński zapoznać się z nowymi prądami ówczesnej litera- 
tnry europejskiej, przynajmniej dramatycznej, — lecz uczęszczanie do 
teatru, właśnie z powodu tej rozmaitości, nie daje samo przez się 
żadnej rękojmi, że tak było rzeczywiście. Owszem, klasyczne zapa- 
trywania jego wychowawcy każą przypuszczać, że prowadzono go 
na sztuki „uznanych“ przez p. Cochéta autorów, a więe n. p. Ra- 
cine a, podczas gdy wyklętego przez francuskich poetyków Szekspira, 
Lessinga lub Schillera nnikano zapewne, jako „kazicieli smaku“, 
Jak najstaranniej *). 

Jeżeli Garczyński był zadowolonym z peusyi i ze swego no- 
wego wychowawcy, to nawzajem ten ostatni nie znajdował wprost 
słów na jego pochwałę. Sprawowanie się jego określa jako „wy- 
śmienite*, przyczem zaraz dodaje, że trzeba znać otwartość jego 
i szczerość, aby wartość tego słowa ocenić, „Kochanemu temu dzie- 
cku“ — jak zwykle nazywa Stefana — chyba to może wytknąć, że 
jest bojaźliwem i pieszczoszkiem, i opowiada, jak z powodu lekkiego 
kataru nabawił wszystkich niepokoju, uważając się za ciężko cho- 
rego 5). Od tego jednak czasu jest zdrowym i silnym i „lnbi tak 
samo biegać, jak pracować; jeżeli się czem zabawia lub zajmuje, to 
zawsze jednakowo: całem swem sercem“. Cochet opowiada naste- 
pnie*), jak nieraz po kolacyi, gdy wszystkie zajęcia są już ukoń- 
czone, młody Stefan inanguruje zabawę, siadając do fortepianu i wy- 
grywając jakąś melodyę, podczas gdy inni grają lub dorabiająe 
z głowy bas, akompaniuje do spiewu, przyczem okazuje wiele słuchu 
mazykalnego. W ogóle jest z niego „zadowolonym tak, że już wię- 
cej nie można“, nie wątpi, że jego wychowanek będzie kiedyś zna- 
komitym czlowiekiem, i z góry już cieszy się tem, że jego starania 
i rady może choć w części dlo tego się przyczynią. 

Do tych pochwał p. Cocheta, które tem większe mają znacze- 
nie, że pochodzą od czlowieka, nie lubiącego sypać niemi z byle ja- 


1) Por. Bełeikowski: „Romantyczność przed Mickiewiczem“, Stu- 
dya str. 410 i n., i Dmochowski w przedmowie do dzieł Osińskiego, 
SALA 

1) Ze tak było rzeczywiście, dowodzą późniejsze ściśle jeszcze kla- 
syczne pojęcia Garczyńskiego i jego tragedva „Regulus“, pisana na 
modłę pseudo-klasyeyzmn francuskiego. 

5) List z 18. lutego 1820. 

4) List z 6. maja 1820. 
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kiego powodu, przylączają się zgodnym chórem wszyscy prawie 
profesorowie liceum. Swiadectwo jego z pierwszego półrocza 1820 
określa temperament Garczyńskiego jako „umiarkowany“ — z wy- 
jątkiem rysunków, przy których okazywał się „powolnym“ — „włla- 
dze umyslowe“ po największej cześci jako „niepospolite* lub „zna- 
czne“, pilnosé jako „wzorową“, obyczaje „uprzejme“, „wzorowe“ luh 
„chwalebne“, postęp „wielki“ lub „znaczny“. Nadto profesor języka: 
polskiego i łacińskiego, Stępiński, odznaczywszy go najlepszemi no- 
tami, dodał uwagę: „Uczeń ten ze wszech miar zasługuje na po- 
chwalę“, którą powtórzył profesor języka niemieckiego. Lepszy je- 
szcze wynik przyniosło drugie półrocze, w którem przyznano (tar- 
czyńskiemu pierwszą nagrodę w klasie. Pilność ta dozwoliła mn 
przepędzić wakacye w Lubostronin. do którego zbyt może poetycznie 
wzdychał, pisząc do ciotki. „Niezmierną żałością serce me przejęte: 
hyło i jest, wspominając sobie, iż może nie będę miał szczęścia 
oglądać tych wakacyi Lubostronia, którego już rok nie widzialem: 1). 
Tym razem przeczucie „zbolałego serca“ omylilo go i sprawiło miłą 
niespodziankę. 

Wakacye musiały (rarczyńskiemu upłynąć w gronie rodziny 
bardzo przyjemnie, kiedy z powrotem do Warszawy spóźnił się i to 
dosyć znacznie, bo przybył już po rozpoczęciu kursów. Widocznie 
zas metoda wychowawcza p. Cochet musiała się podobać zarówno 
hr. Skórzewskiej, jak i Stefanowi, kiedy przywiózł od ciotki list do 
niego z propozycya umieszczenia tam drugiego siostrzeńca, zapewne: 
którego z braci przyrodnich (ratczyńskiego. Cochet zgadzał się na 
to z zastrzeżeniem, że ten przyszly jego wychowanek = „jest podo-- 
bnym do p. Stefana“, bo w takim razie ,oplacilby sie trud zajęcia 
sie nim“, ale z powodu szczupłości nnejsca, zwiększonej jeszcze 
przyjęciem nowego pensyonaryusza, nie obiecywał wielkich wygód — 
i z tego prawdopodobnie powodu zaniechano planu, który dla mło- 
dego Stefana musial być bardzo sympatycznym i ponętnym. 

Nowy rok szkolny przechodził swym zwyklym, jednostajnym 
trybem. Urozmaicały go tylko, jak przedtem, zabawy u pani Rado- 
linskiej i raz po raz pójście do teatru, wyjątkowo zaś pobyt stryja. 
Stefana, który, bawiące trzy dni w Warszawie, cały prawie ten czas 
przepędził z bratankiem. Stosunek z p. Cochet stał się serdeczniej- 
szym jeszcze, niż poprzednio, i zamienił się we wzajemne, szczere 
przywiązanie. Cochet pisze o nim czesto, a zawsze w jaknajpochle- 


1) List z końca czerwca (bez daty). 
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bniejszych słowach. „Może się nim tylko pochwalić” 9), bo godnym 
jest wyświadezanych mu przez hr. Skórzewską dobrodziejstw. „No- 
cham go z całego serca, a najzaszczytniejszem dla niego jest to, że 
nie ma ani jednego profesora, któryby tak samo nie mówił* — pisze 
w swem miesięcznem sprawozdania innym razem?) Byłby szczę” 
śliwem, gdyby wszyscy peusyonaryusze sprawiali mu tyle zadowo- 
lenia, co Stefan; oddając mu sprawiedliwość, musi o nim zawsze 
dobrze mówić *). (rarczynski odwzajemnia się swemu wychowawcy 
tąż samą monetą, zawsze mówi o nim z szacunkiem, a ze słów tych 
przebija szczere przywiązanie. 

W Warszawie jednak nie czuje się szczęśliwym, zanadto tęskni 
do Lubostronia i jego mieszkańców. Szczególmej hr. Skórzewska jest 
przedmiotem jego niezwykłej miłości, przechodzącej zwykłe, szablo- 
nowe granice. Wszystko, co dla niego i jego wychowania czyniono, 
wydaje mu się dobrodziejstwem tak wielkiem, że chyba nigdy za 
nie nie hędzie się mógł odwdzięczyć, myśli więc tylko o tem, jakby 
swej opiekunce największą mógł sprawić przyjemność. Wszystkie 
świadectwa, najeżone zawsze pochwałami nauczycieli, wydają mu się 
za mało dobre i zawsze obiecuje wytężyć wszystkie swe sily, aby 
otrzymać lepsze i módz niem swej ukochanej ciotce sprawić jakąś 
przyjemność. Sam p. Cochet przyznaje, że „kochane to dziecię widzi 
w swych powodzeniach tylko przyjemność, jaką cietee sprawiają“ $). 
Wielkość wydatków. ponoszonych na jego wychowanie, jest ciągle 
zmorą dla (iarczyńskiego: ogranicza je na każdym kroku. choć 
wcale tego od niego nie wymagano, a nawet wszystkie pieniądze, 
dane mn przeźskrewnych, lub przysłane z Luhostronia na jego wla- 
sny użytek i dla własnej przyjemności, obraca na zmniejszenie wy- 
datkow, ponoszonych przez opiekunów. Nie pomija żadnej sposobności, 
aby choćby w kilka tylko słowach podziękować ciotce za wyświad- 
czone mu dobrodziejstwa — milczenie byloby wedlug niego „nie- 
wdzięcznością i cechą plochego serca", a do tego jest on niezdo|- 
nym: „jeszcze dotychczas plynie we mnie krew przodków, których 
wdzięczność pierwszym była udzialem” 5), Wakacye, przepędzone 
przy ciotce, wujn i kuzynach, są dla niego zawsze szezytem szczę- 
ścia. Już dwa miesiące przed ich rozpoczęciem prosi o przyrzeczenie 
mu, że nie bedzie musial pozostać w Warszawie: „nie wiem. jakbym 


1) W liście z 10. grudnia 1820. 
£) 21. stycznia 1819. 

3) W liście z 10. mara 1821. 
#) List z dnia 24. lipca 1821 
5) Z 28. maja 1821. 
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przepędził czas, oddalony od Lubostronia i od wszystkich, osobliwie ja. 
którym tej goryczy nigdy nie kosztował.“ Lecz nie mial jej też ko- 
sztować i w przyszłości, bo zawsze ksiądz proboszcz łabiszyński, 
uproszony przez hr. Skórzewską, przyjeżdżał do Warszawy i zawo- 
zil stęsknionego chłopca do tak mu drogich krewnych. 

Warto teraz przypalrzec sie świadectwom szkolnym Garczyń- 
skiego, bo one pozwalają nam wgladnąć bliżej nieco w rozwój jego 
zdolności, niż ogólnikowe, choć szczere, pochwały p. Cochet. „Wła- 
dze umysłowe“ określono w roku szkolnym 1520/21 jako „wielce 
obiecujące" i „pięknie się rozwijające“, do czego profesor historyi 
dodaje uwagę: „Pamięć i szczęśliwe pojęcie a przytem ciągła uwaga“. 
W rubryce przedmiotów, „do których uczeń szczególnie się przy- 
klada*, znajdujemy literature polską i matematykę, pociąg zatem 
do poezyi i nauk ścisłych już wówczas się objawiał. Obyczaje okre- 
ślono jako „wzorowe“, „uprzejme“ lub łagodne”, postep jako „bar- 
dzo znaczny“, przyczem w uwadze dodano: „Ze wszech względów 
zasluguje na pochwalę“. W świadectwie z drugiego pólrocza stopnie 
są te same, niekiedy w innej formie wyrażone; przypisywano mu 
„wiele zdolności”, nazywano „dobrą ałową”, a w uwadze zanotowano: 
„Uczeń ten przez cały rok prawdziwą rozkosz nauczycielowi sprawial.“ 

I znowu rok szkolny, już przedostatni w liceum, z tym samym 
trybem życia, co za lat poprzednich. Znowu ze wszystkich stron 
sypią się pochwaly dla Garczyńskieao, powtarzające się przeważnie 
na dawną nute. 

P. Cochet uważa go za ucznia, który zakładowi jego zaszczyt 
przynosi!) i nietylko odznacza się szlachetnością uczuć, ale pod 
względem zapalu i miłości do pracy nie do życzenia nie pozostawia. 
Oddanie mu tej sprawiedliwości nważa sobie za równe szczęście, jak 
to, że go zalicza pomiędzy swych wychowanków °). 

Z początkiem roku 1622 Garczyński zaczyna pisać pamiętnik 
i robić wyciągi z czytanych dzieł. Na pracach tych, a szczególniej 
na pierwszej, znać wyraźnie, że celem ich było raczej nabycie 
wprawy w języku francuskim — bo w tym «4 pisane — niż prze- 
chowanie, czy to dla siebie, czy też dla kogo innego, wspomnień 
o niewiele znaczących, monotonnych zdarzeniach, które ich autor 
przechodził. Bądź co bądź jednak są świadectwem jego ówczesnych 
zajęć umysłowych lub wrażeń, pod któremi zostawal, i dlatego 
w historyi rozwoju jego talentu nie mogą być pominięte. 


1) W liście z 5. grudnia 1821. 
2) List z 2. lipca 1522. 
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Pamietnik, bardzo niedlaui, zaczyna się 26. lutego od zano- 
towania wiadomości, że W. ks. Mikołaj i Michal przybyli do War- 
szawy; W. ks. Konstanty, który wlaśnie wybierał się na paradę, 
zabrał ich zaraz ze sobą, nie dając im nawet czasu na przebranie 
się i włożenie uniformu, tak, Ze asystowali mu na plain Saskim 
w surducie podróżnym i fnrażerce. Na wielką paradę, która się na- 
stępnego dnia miała odbyć, mieli pójść wszysty pensyonaryusze 
w towarzystwie puwernera, -lecz — dodaje dowcipnie Garczynski — 
p. Cochet jest tak dobrym, że gdybyśmy nie chcieli iść, pozwoli 
nam z pewnością zostać w domu.“ Byli jednak i przypatrywali się 
ćwiczeniom tych najlepszych wówczas w całej Europie pałków : wi- 
dzieli. jak w. ks. Mikołaj, wsiadając do powozu, zlajał z calą bez- 
wzglednoscia adjntanta w. księcia Konstantego, niejakiego Tremhi- 
ckiego, a to lekceważenie i brutalny sposób postępowania musiały 
gleboko utkwić w pamięci Garczyńskiego, który i na innem miejscu 
wspomina o tem z oburzeniem, i zniechęcić go do poświęcenia się 
pod takim: warunkami służbie wojskowej, o której niegdyś marzył. 

Nie brakło też mlodemn Stefanowi dowcipu. Opowiada, że po 
paradzie poszli przez aleje jerozolimskie na „kawę wiejską” i dodaje: 
„Nie wiem, jak to się stalo. czy p. Cochet pomylil się o drzwi. czy 
nie? faktem jest, że kawa, którąśmy wypili, nie nabawiła nas bólu 
żolądka.* 

15. kwietnia zapisuje wiadomość o śmierci generałowej krasiń- 
skiej, matki poety, o powszechnym żalu, jaki w mieście wywolała, 
i o ogromnym udziale publiczności przy exportacvi zwłok, przy któ- 
rej i on był obecnym. 

Z początkiem maja, z zanotowaniem szezegółu o wycieczce na 
kępę saska, kończą się szczuple wiadomości, a zaczynaja wyciągi 
z ówczesnej lektury. Składają się na nią wyłącznie dzieła rrancuskie 
z najrozmaitszych gałęzi literatury; prawdopodobnie wybierał je p. 
Cochet Iub nauczyciel języka francuskiego w liceum. a więcej cho- 
dziło mu o to, aby w wychowanku wyrobić biegłość w języku fran- 
cuskim, niż wpajać w niego jakieś zapatrywania i pojęcia. Musiał 
jednak mieć dobre wyobrażenie o rozsądku swego ucznia, kiedy da- 
wał mu dzieła, bynajmniej nie dla młodych chlopców przeznaczone 
(n. p. Montaigne a), a patrzył na to tylko, aby forma ich literacka 
nie pozostawiła nic do życzenia, Dzięki temu zapoznał się (rarczyń- 
ski ze znaczną liczbą najznakomitszych pisarzy francuskich, lub ob- 
cych w dobrem francuskiem tłomaczeniu. Czytał więe naprzód „Cha- 
raktery* Labruyere'a, przyczem z widoeznem upodobaniem wypisywał 
zdania, określające rolę, jaką człowiekowi przeznacza w społeczeństwie 
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majątek bez względu na to, jak zostal nabyty i na charakter jego 
właściciela. Być też może, że w tem dziele Labrnyere'a należy szu- 
kac żródła owej niechęci Garczyńskiego do bogactw i ludzi boga- 
tych a tęsknoty za spokojnem życiem ubogiego chłopka, która 
w późniejszych jego wierszach często się pojawia. Następują wyciągi 
„O stylu w listach“ z jakiegoś nieznanego, lecz dobrego podręcznika 
stylistyki, i z dzieł łacinea; jest tn przepisany cały, piękny rze- 
czywiście, ustęp z „Phaedry*, w którym Hipolit prosi ojea swego 
Jesensza, aby mu pozwolił iśc w świat i w walkach szukac odzna- 
czenia i śmierci. Po małym cytacie z Woltera następują obszerne 
wyciągi, widocznie owoce calego studynm, z „L'art poetique Boi- 
lean a. Zajmował się Garczyński tem dzielem z widoczuem zamilo- 
waniem, bo przez cały miesiąc, od końca czerwca do końca lipca, 
a dla zaokrąglenia swych wiadomosci w tym kierunku uczyl się 
także metryki francuskiej; co do tej ostatniej niewiadomo, czy 
z własnej chęci, czy też nauka ta wchodziła w zakres ohowiązków 
szkolnych. 

W dragim, z tego samego roku pochodzącym, zeszycie znaj- 
dujemy wyjątki z sentymentalnego, ale wcale dobrego, jak na owe 
czasy, Gzterotomowego romansu p. Cottin, p.t. „Matilde“, w którym 
na tle wypraw krzyżowych jest odmalowany konfikt religii z mi- 
lościa, zakończony znpełnem zwycięstwem pierwszej *). Bezpośrednio 
potem następują wyciągi z dzieł Byrona, które (iarczyński czytał 
w tlomaczeniu Chastopallego, obejmującem w pięciu wielkich to- 
mach wszystkie prawie, od największych aż do najmniejszych, 
utwory angielskiego poety. 

Z notatek Garczyńskiego trudno dopatrzeć się wrażenia. jakie 
te poezye na nim uczyniły. Wobec ściśle klasycznego kierunku, jaki 
wychowanin jego nadawało liceum i p. Cochet, musiały być dla 
niego w znacznej części niezrozumiałe, interesujące raczej treścią 
swoją, niż formą, która mogła razić gust jego, wyrobiony na dziele 
Boileawa. Notuje on tylko zdania ogólne, odnoszące się do miłości, 
wolności lub innych uczuć ogólnoludzkich — uwag nie robi żadnych. 
W „Larze. „Oblężeniu Koryntu“ i wielu drobniejszych utworach 
nie znajduje nie uwagi godnego, chociaż pierwsze z tych dzieł mialo 
później tak stanowczo wpłynąć na charakterystykę jego „ Wacława* ; 
obok ustępu z „Manfreda“, w którym bohater przedstawia swoje 


1) Polskie tlomaczenie tego romansu, niepozbawionego wielu zalet, 
a przedewszystkiem zawierającego wiele pięknych myśli ogólnych, wy- 
szło w Warszawie w r. 1831. 
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najrozmaitsze pragnienia i zamiary 1 narzeka ua zimną rzeczywistość, 
która mu je wzbraniała w czyn wprowadzić, ustępn, zajmującego się 
najwznioślejszemi zagadnieniami ludzkości — znajdujemy opis. jak 
wygląda „narzeczona z Abydos". W „Child Haroldszie® więcej, niż 
cały poemat, zajmują go przypiski, z których robi obszerne wyciągi 
o współczesnych pisarzach i poetach greckich. W ogóle nigdzie nie 
widać przejęcia się dziełami Byrona i zrozumienia różnicy, jaka za- 
chodzi pomiędzy nim a n. p Racinem lnb Wolterem: wszystkich 
traktuje Garczyński jednakowo. 

Zaraz po Byronie idą wyjątki z Larochefoucanlda (prawdopo- 
dobnie z ,Waximes et reflexions morules“), 2 dziela Middletona 
„Zycie Cicerona, a wreszcie z dziel Montaiene'a. Pokazuje się, że 
ten sceptyk francuski zajmował go tyle, albo i więcej niż Byron, 
bo z nielicznych jego utworów notuje mnóstwo ustępów, odnoszą- 
cych się przeważnie do religii, szczęścia ludzkiego i śmierci, Rzeez 
naturalna, że mowa tu o wrażeniu, jakie z zapisków Garczyńskiego — 
nigdy sądu żadnego, ani uwag nie zawierających — można odnieść, 
to się działo w jego duszy, trudno oczywiście osądzić. To jednak 
pewna, że w pierwszych utworach (iarezyńskiego, pistnych pomię- 
dzy r. 1524 a 1826, znać wpływ klasycyzmu bardzo wyraźnie, a ra- 
czej one same są nawskróś klasyczne, podczas gdy wpływu Byrona 
nie ma w nich ani śladn. 

Drobne te i na pozór nie nie znaczące lakta rzucają pewne 
światło na przyszłego poetę. To szukanie głębokich myśli w czyta- 
nych utworach a pomijanie tworów fantazyi poetyckiej nie jest tu 
czemś przypadkowem — jest to już nieznaczny objaw cechy, która 
później wybije się wyraźnie na wszystkich jego utworach. Relleksye, 
których tak starannie szuka już w dziecięcej swej lekturze, będą 
zawsze głównym celem jego usiłowań i najlepszą cząstką jego poe- 
zyl; fantazya, teraz już lekceważona, czy nie zrozumiana, będzie 
w dziełach jego odgrywała zawsze rolę nieznaczną, często będzie 
chromała i równie często będzie się zasiiuła pierwiastkami obcymi. 
być może, że przyczyna tego tkwiła nie tyle w psychicznych, przy- 
rodzonych właściwościach umysłu Garczyńskiego, ile raczej w sla- 
bym organizmie, od dzieciństwa już noszącym w sobie zarody cho- 
roby piersiowej, odziedziczonej po matce. 

Na wakacyach w Lubostroniu spotkał się (Garczyński z bratem ` 
swym Bonawentura, od lat sześciu już niewidzianym, i ze stryjem 
Stefanem, który go raz po raz w Warszawie odwiedzał. 

Widocznie jednak w ciągu ostatniego roku zaszło cos pomiędzy 
nim a p. Cochet, bo jaz tu umówiona się z hr. Skórzewską o umie- 
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szczenie go w innem jakiemś miejscu, które w ciągu pobytu w War- 
szawie miano wyszukać. (rarczyński, wspominając w późniejszym 
liście 1) o tej sprawie, powiada: „Skarżyć się na te pensye nie mo- 
glem, a jeżelim prosił o zmienienie jej, były do tego przyczyny 
ważne, które trudno było zmienić, a zatem rozlączenie było konie- 
cznie potrzebnem.* Te „ważne przyczyny” były jednak tego rodzaju. 
Że jako oficyalny powód odebrania Garczyńskiego z pensyi, przed- 
stawione być nie mogły; chwycono się wiec sposobu innego. Hr. 
Skórzewska postawila pewne żądania, sprzeciwiające się przyjętemu 
na pensyi regulaminowi, na które p. Cochet zgodzić się nie mógł. 
Odpisal więc, że jeżeli chodzi o zwiększenie starań około wychowa- 
nia Garczyńskiego, przystaje na to z chęcią, jeżeli zaś idzie o zmianę 
porządku zaprowadzonego na pensyi. zdecydować się na to nie może 
i będzie się musial wyrzec wychowanka, bez względu na swe przy- 
wiązanie do niego. Słowa te daly pretekst do wymówienia p. Cochet 
kontraktu i umieszczenia Stefana gdzieindziej. 

Charakterystycznym dla tej sprawy jest fakt, że nim nastąpiła 
powyższa wymiana zdań, już był spisanym kontrakt z nowym wy- 
chowawca (rarczyńskievo “1. Był nim Jan Nepomucen Karwowski, 
nanczyciel warszawskiego liceum. Prawdopodobnie głównym celem 
przeniesienia się byla chęć zyskania większej swobody przy pracy, 
którą regulamin pensyi poprzedniej zbyt ściśle ograniczał, bo w kon- 
trakcie z Karwowskim nacisk zdaje się padać na to, że Garczyński 
ma otrzymać „pomieszkanie spokojne, gdzieby bez przeszkody mógł 
tyle pracować, ile powinności jego szkolne wymagać mogą. 

Tu więc, w tem nowem mieszkaniu, przygotowywał się (rar- 
czyński do egzaminu dojrzałości, który zdal z odszezególnieniem 
przy końcu lipca 1825 r., złożywszy oświadczenie, poparte zezwole- 
niem opiekuna, hr. Skórzewskiego, że zamierza się poświęcić stu- 
dyom filozoficznym. 

Pierwotnie istniał zamiar, aby Garczynski uczęszczał na uni- 
wersytet w Warszawie, jednakże podczas wakacyi w Lubostroniu 
zamiar ten uległ zmianie. Uae Księstwo Poznańskie interesowało się 
wówczas Heglem, którego wykłady na wszechnicy berlinskiej cie- 
szyly się ogromną sławą i zwabiały wiele młodzieży polskiej do 
nadsprejskiej stolicy. Znajomi i przyjaciele musieli zapewne namówić 


') Bez daty, jednakże z końca listopada 1522. 

©) List ostatni hr. Skórzewskiej datowany był w Lubostroniu 11. 
listopada, mogł więc dojść do Warszawy po 20, umowa zaś z har- 
wowskim nosi datę 6. listopada 1622. 
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(rarczynńskiego i jego opiekunów, aby, jeżeli chce oddać się studyom 
filozoficznym, sincha! wykładów raczej na uniwersytecie herlińskim, 
u ludzi światowej sławy, niż w Warszawie. Zdanie to zwyciężyło, 
i Garczyński pozostał jeszcze przez czas pewien w Lubostronin, aby 
przyswoić sobie język niemiecki, którym nie władał tak dobrze, aby 
módz zrozumieć trudne, bo teehnicznymi wyrazami i zwrotami na- 
jeżone, wykłady filozofii ścislej. Miał jednak za soba kilkuletnią 
nauke w szkołach — bo i w liceum warszawskiem uczono niemie- 
ckiego — należało więc rozczytywać się tylko w tej obszernej lite- 
raturze, aby nabyć dostatecznej wprawy. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


TADEUSZ PINI. 


O POTRZEBIE NOWEGO PRZEKŁADU 
KURSU LITERATURY SŁOWIAŃSKIEJ 


A. NICRIEWICZA., 


Wiadomo, że wykłady Mickiewicza w Kolegium  franenskiem 
w Paryżu o literaturze słowiańskiej. wygłoszone po francusku w ciugu 
czteroletniego kursu akadennckiego (r. 1541—1844) wpierw wyszły 
w przekładzie polskim, aniżeli w oryginale. Jakim sposobem to sig 
stało. nie hędę tu opowiadał: każdy zajmujący się tą sprawa. znaj- 
dzie obszerne i dokładne objaśnienie w przedmowie tlómacza. Feli- 
ksa Wrotuowskiego, do trzeciego wydana Literatury słowiańskiej 
wykiadanej w kolegium francuskiem przez Adama Mickiewicza 
(Poznań 1865. cztery tomy). Nie myślę również roztrząsać pytania, 
który tekst: polski czy francuski (wydany między rokiem 1845 
a 1549) na większe zasłnguje zaufanie. gdyż kwestva ta za dalekoby 
mię od przedmiotn odwiodła. stwierdzić tylko winienem. że dwa 
kursa literatury (trzeci i czwarty) były ogloszone pod nadzorem sa- 
mego amora. który „okrywal korekty glossami odskaknjącemi 1 od 
stenografii i od wydania polskiego". a dwa ime nie miały wpraw- 
dzie takiej stalej opieki ze strony Mickiewicza, lecz oparte były bądź 
co bądź na zapiskach stenogralicznych. Nie mniej i to zaznaczyć 
muszę, iż wedig własnego wyznama Wrotnowskiego. Mickiewicz 
wcale nie był zadowolony z polskiego wydania jego odezytow. 
W trzeciem wydaniu polskien Wrotnowski posługiwał się już edy- 
cyą francuską kursu literatury: możnaby więc mniemać, że w ten 
sposób przekład jego osiągnął wyższość nad oryginałem prelekcyj. 
Tak jednakże nie jest i to właśnie chcę w tym artykulikn uwydatnić. 

Niedobory tłómaczenia Wrotnowskiego są wielorakie : językowe, 
stylowe i rzeczowe. Każdą z tych erup przejdę po szczególe. 

1 Niedobory językowe. Wrotnowski byf Litwinem, zna- 
jącym język polski z praktycznego użycia od dziechistwa, lecz nie 
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umocnił i nie pogłębił tej znajomości za pomoca studyów gramaty- 
cznych. Przytem, przybywszy do Francyi w młodym wieku, mówiąc 
i czytając dużo po francusku, do przyrodzonych już litwinizmów do- 
łączył w języku swoim dużo zwrotów francuskich. Nie ehcę bynaj- 
mniej twierdzić, iżby w przekładzie Literatury słowiańskiej znajdo- 
walo się jakieś nieprzebrane mnóstwo błędów językowych; przeciwnie, 
obowiązek sumienność! nakazuje mi wyznać, że Wrotnowski starał 
się o czystość języka; równocześnie jednak taż sama sumienność nie 
dozwala mi poczytywać jego przekładu pod tym względem za zu- 
pelnie godny dziela poety -prolesora. 

Niektóre błędy można usunąć przez prostą i krótką poprawkę ; 
dla przykładu zacytuję kilkanaście takich latwych do naprawienia 
form językowych; nadmieniając, że bynajmniej nie cheiałem wyczer- 
pywać calego ich zasobu. 

l tak, w tomie f-szym str. 73: Polska ukształciła sie, 
zam. ukształtowała: str. 113: o zawadach utrndzających 
postęp, zam. ntrudniających; str. 215: niewidoma zam. 
uiewidziana: str. 405: żeby zam. sdyby; str. 454: od ich 
obn zam. od niech obu. W tomie IL str. 5: biegły raporter zam. 
zreczny sprawozdawca; str. 30: drogą wstecz przeciwną, 
zam. wręcz przeciwną: str. 49: porządek śledztwienny 
zam. system śledczy, policya tajna; str. 51: podczas obradów 
zam. obrad: str. 106: wiek XVIII. przyjmuje cechę wieku dy- 
plomatycznego, zam. przybiera: str. 114: nastawial trybunały, 
zam. kierowal trybunałami: str. 120: éhfopowi zam. chlopu; 
str. 207: czerpa zam. czerpie; str. 343: obmierzywszy świat, 
zam. zmierziwszy, zbrzydziwszy sobie świat; str. 876: myta zam. 
mity. W tomie IH. str. 44: namaszczyłeś twe czoło, zam. na- 
maścileś: str. 184: libretta opery zam. librettem: str 186: pa- 
noramów zam. panoram: str. 204: tandeteim zam. tandetą; 
str. 254: llelwecyanie zam. Helweci, llelwetowie; str. 262: 
rozwiniona zam. rozwinięta; str. 205: sanktyfikowac zam. 
uświęcać: str. 296: formalistostwo zam. formalizm; str. 801 : 
zgadywajcie zam. zgadnjcie. W tomie LV. str. 22: bursa zam. 
gielda; str. 113: anatomik (wcale nie forma zdrobniała) zam. 
anatom: str. 123: stawi opór zam. stawia. Prócz tego bardzo czę- 
sto mżywal Wrotnowski czasowników: uważać, poczytywać 
z przysłówkiem jako, zamiast z przylnkiem za, n p. uważa lu- 
dzi jako bryłki zgarnione w ogół (IL, 251); a przymiotnika 
światły zam. jasny, n. p. włosy Swiatle (I, 40) it. p. 


m 
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Druga kategorya niedoborów językowych już nie da się usunać 
za pomocą małej jedynie przemiany korektorskiej. ale musi bye pod- 
dana ściślejszemu rozpatrzeniu; czasami bowiem trudno zrozumieć 
myśl autora, jeżeli się nie zajrzy do oryginału; czasem znowuż ory- 
gina? wyraża inny odcień myśli, aniżeli tlomaczenie. Weźmy przy- 
klady z tomu I. I tak na str. 55 mamy u Wrotnowskiego zdanie 
nastepujące: „Niemcy namiętnie usiłowali ustalić tę opinię, dra- 
żniącą wstręt Germanów ku mniemaneniu ogonowi barbarzyństwa, 
ku intrnzom zaplęgłym wśród rodu enropejskiego.* W zdaniu 
tem mamy trzy wyrazy, odmiennem wydrukowane tn pismem, nie- 
zgodne z brzmieniem oryginalu. Wyraz drażniącą nie znajduje 
się w tekście francuskim i ze względu na treść jest nieodpowiedni : 
oczekiwacby raczej należało wyrazu: podniecającą; zamiast prze- 
starzałego i dzis mało zrozumiałego imieslowu: zaplegly (pogar- 
dliwie, zam. rozrodzony) mamy w tekscie francuskim przymiotnik 
wrogi (hostile); wreszcie zamiast rodu mamy rasę. Prócz tego 
w tłomaczeniu polskiem nie znajdujemy jednego dość ważnego od- 
cienia myśli, jaki mieści się w oryginale, a mianowicie, że opinię 
o późnem przyjściu Słowian do Europy szerzyli Niemcy ze wzgle- 
dów politycznych. Tym sposobem caly ów okres w tlomaezenin wier- 
nem oryginałowi tak się przedstawia: „Niemcy, wrzvskujac tę opi- 
nię na rzecz polityki wrogiej, starają się podniecić wstret germański 
ku temu mniemanemu ogonowi barbarzyństwa, ku tym iniruzont, 
wrogim rasie curopejskiej.* Zdaje mi się, Ze tak wyrażona myśl 
Mickiewicza staje się jaśniejszą i dobitniejszą. 

Na str. 74 czytamy: „Rodzina panująca [Normandów na Rusi] 
nawet zesłowiańszczała calkiem i z pochodzenia swego nie zacho- 
wała nić więcej, prócz niepodatnej i silnej idei panowania.* Co 
ma znaczyć „niepodatna* idea, niepodobna zrozumieć bez oryginalu, 
gdzie znajdujemy przymiotnik żenace, zrozumiały, ale trudny do 
przetlomaczenia jednym wyrazem polskim; tutaj « proponowałbym 
przymiotnik: uparty. 

Na sir. 255 mówi Wrotnowski o krzyżakach, że zakon ten 
„nie był obozem nieprzyjaciela przechożewo, ale wojskiem sta- 
łem i regularnem.* Oryginal inaczej się nam przedstawia, bo cha- 
rakteryzuje naprzód zmianę, zaszlą w najściu zakonu (l'invasion, de 
chevaleresque qu'elle ctait, devient soldatesque), a później dopiero 
mówi o utworzeniu się wojska recularnego. Wyraz z rossyjskiego 
naśladowany : „przechoży* nie ma w tem miejscu żadnego odpowie- 
dnika; możnaby go odnaleźć w poprzedniem wyrażeniu Mickiewicza : 
„moines voyageurs“. 
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Na str. 845, gdzie jest mowa o zebraniu przez korzinke wielu 
dowodów. nader ludzących na pierwszy rzut oka (specieux). za cze- 
skiem pochodzeniem (Gutenberga, Wrotnowski użył wyrazu pozorny 
w znaczeniu rusko-litewskiem i dodał mu przysłówek bardzo, tak że 
się z tego utworzył dziwaczny w języku literackim frazes, iż Ko- 
rzinka „zebrał wiele bardzo pozornych dowodów na poparcie 
swego domysłn.*  Wrotnowski dołącza jeszcze do tego zdanie, któ- 
rego w oryginale nie znajdujemy, iż domysł powyższy daje się je- 
szcze „skąd inul wyczerpnac*. 

Na str. 38%. po przedstawieniu z jednej strony ekrucieństw, 
a z drugiej — obłudnej uprzejmości Iwana roznego, Wrolnowski 
pisze: „Fęsknota i trwoga panowala w całym kraju“. Co za tẹ- 
sknota? za czem lub po czem? Zaglądamy do oryginalu; ani slowa 
o tęsknocie nie ma: jest jeno mowa o okropnem przerażeniu 
(„tout le monde lait dans la consternation“). 

Na str. 435 w rozprawie o przekładach Psalmów, pisze Wro- 
tnowski: „Niemcy szli za poszeptem ducha sektarskiego, wy- 
bierali, co moglo rozdymać uezucia odpowiednie ieh mamiętnościom, 
tekst swoich melody] naciągali do sporów tamtocześnie obe- 
cnycho W oryginale nie ma wcale mowy o „rozdymaniu nezné 
odpowiednich namiętnościom: spory „lamtocześnie obecne“ 
wyrażone są sposobem prostszym i naturalniejszym jako spory owej 
chwili (les discussions du moment). 

Na str. 449 w sprawozdaniu z „Odprawy posłów © Korlanow- 
skiego czytany że zdziwieniem. że Ulises „zbiera pokrótce 1 wykłada 
ministeryalnie polożenie kwestyi“ W oryginale znajdujemy 
tylko tyle, Ze Ulises stroszcza położenie polityczne, ale o ministe- 
ryalny m wykładzie ani wzmianki: jest natomiast zdanie ważne, 
pominięte przez Wrotnowskiego, 1% Ulises przewiduje meszczęścia 
Troi, w której rządzi mlodzież namiętna i nicdoswiadezona. 

Poprzestaję na tym skróconym wykazie niewlaściwości Hóma- 
czenie z tomu I; nie będę juz ukladat podobnej listy z dalszych 
tomów; ogólnie tylko powiem, że lifwiniznów i galicyzmów jest tu 
sporo, Są dzieła „niezwiązane” ; są ludzie z „niestraconem sercem" 
(LIL, 85), są wiersze „wydane na publiczność (LL, 307), są głosy 
„szepetliwe” (IL, 374): jest często bardzo użyty wyraz dopiero 
w znaczeniu: teraz; jest przysłówek więcej w zdaniach przeczy- 
cych zamiast już itp, słowo dostarczyć z biernikiem (l, 97) itd. 

2 Niedobory stylowe. Niektórzy dawniejsi literaci uwa- 
żali W rotnowskięgo za dobrego stylistę. Daleki jestem od tego munic- 
mania. W oryginalnych jego pismach jest pewne ożywienie, a nawet 
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niejaki stopień uzdolnienia stylistycznego, ale nie doprowadzonego 
do należytej świadomości. nie udoskonalonego przez zastanawianie 
się nad zasobami frazeologicznymi i nad sztuką pisania. 

W przekładzie „Literatury słowiańskiej” W rotnowski nie trzy- 
mal się zasady wierności niewolniczej i to jest niewątpliwie zaletą 
jego jako tłómacza; lecz dość często za daleko się posuwał w swo- 
bodzie: rozhijal okresy oryginału. «albo je lączyl ze sobą dowolnie, 
bez względu na to. że takim trybem postępowania wyrażeniu myśli 
autora czyniło się ujmę — w odcieniach. Możnaby powiedzieć. że 
udatnem jest tlomaczenie W rotnowskiego głównie w ustępach histo- 
rycznych: ale tam, gdzie idzie o pojęcia estetyczne, a zwłaszcza fi- 
lozoticzne, popełniał tłómacz usterki. czasami zaciemniające caly 
wykład. 

Pomijam już tu zwroty niepoprawne, prowincyonalizmem litew- 
skim nacechowane, n. p. wyrażenie: jak clicąc. które w różnych 
miejscach różnie trzeba oddawać w języku literackim; pomijam zbyt 
częstą konstrukere bierną, pospolicie z przyimkiem od: pomijam 
takie dziwolągi, jak: „uczucie... pehnelo zawsze iść dalej“ (I, 
275) i t. p. — chciałbym tylko okazać, bodaj na jednym przykła- 
dzie zbyt wielką dowolność tlómacza a zarazem niendolność w wią- 
zaniu zdań. Z licznych ustępów. jakie mam zaznaczone. wybieram 
może nie najjaskrawszy, ale taki, na którym parę cech ujemnych 
przekładu uwydatnić można za jednym zachodem, 

Na str. 181. 182 tomu III. znajdujemy pogląd Mickiewicza na 
dramat. Odezytany w tlümaezeniu wydaje sie on niejasnym, chao- 
tycznym, gdyż przeciwieństwa połączone w nim są bez należytego 
ich uwydatnienia za pomocą odpowiednich wyrazów ; spójniki wnio- 
sknjące znajdują się na niewłaściwem miejsen: przeciwstawnych 
brak czasem zupelny. W oryginale czytany: „Powiedziałem, że dra- 
mat zwiastuje prawie zawsze koniec pewnej epoki a początek innej*, 
u Wrotnowskiego zaś: „Powiedzieliśmy, że dramat oznacza schy- 
łek epoki, a zatem zwiastuje epokę nowa.” I rozwlekłe to i nie- 
właściwe wskntek niepotrzebnego użycia spójnika a zatem. Dalej 
w oryginale: „Ta sztuka przeznaczona jest na to. by popchnąć, 
a raczej, jeśli nam wolno tak się wyrazić. by skłonić do działania 
(a déterminer à l'action) umysły opieszale (les esprits retardatadres)*. 
W rotnowski skraca dowolnie to zdanie. opuszcza wyraz ta (sztuka), 
uogólnia tym sposobem myśl autora. rozciągając ją do sztnki w ogóle, 
opuszcza poprawkę określenia przez mówcę bardzo trafnie zrobiona, 
itak się wyraża: „Sztuka przeznaczona jest, że tak powiemy, po- 
budzać do dzialania umysły opieszale.” Ampntacva, dokonana przez 
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tlomacza, nie może chyha uchodzić za znpełnie szczęśliwą. Nie do- 
sye ma ten: w następnym okresie rozwija Miekiewicz pogląd, że 
sztuka dramatyczna dla ożywienia owych umysłów opieszałych po- 
sługuje sie pomocą innych sztuk pięknych: architektury, muzyki, 
nawet tańca; lecz kiedy się wyrodzi w komedyę, w farse, to wre- 
szcie znika, marnieje. Nie powiem, ażeby ta dodatkowa wzmianka 
o zwyrodnieniu dramatn byla na właściwem miejscu: mówca Do- 
wiem rzucił ją tylko mimochodem i nie rozwinął jej potem, zają- 
wszy się jedynie dramatem poważnym. W oryginale wszakże jest 
przynajmniej wyraźny spójnik przeciwstawny, wydzielający 
stanowezo koniec okresu od jego początku. U Wrotnowskiego tak 
slabo przejście jest zaznaczone (.*koro zas przerodzi się w kome- 
dya“), że prawie, za dalszy ciąg wprost przeciwnej myśli może być 
uważane. — Wreszcie zdanie Mickiewicza o tragedyi greckiej tak 
jasne, tak dobrze wyrażone: nulle part le dranc wu acquis une 
telie perfection, une réalisation aussi complète — u Wrotnowskiego, 
który w tym razie zapragnął się posłużyć frazeologia gwarową tea- 
tralną, staje się mało zrozumiałem i niesmacznem: „nigdzie dramat 
nie byl tak dociągnięty, tak zupełnie wydany jak n Gre- 
ków.“ Wolelibyśmy niewątpliwie przekład zgodniejszy z oryginałem. 

3. Niedobory rzeczowe. Wrotnowski nie znał dobrze 
terminologii naukowej, zwłaszcza filozoficznej: stąd wszystkie odczyty, 
w których Mickiewicz rozprawia} o wynikach „królowej nauk“, naj- 
słabiej, najmniej zroznmiale przetlomaczył. Wyraz conscience ma, 
jak wiadomo, dwojakie znaczenie: snmienie i świadomośc. 
Wrotnowski zawsze go Hómaczy przez sumienie i oczywiście 
gmatwa wykład pociesznie; a gdy idzie o samowiedze, sposób 
wyrażenia staje sie jeszcze pocieszniejszym. I tak na str. 338 tomu 
Il-go czytamy: „Niektórzy adepci tej szkoly... bóstwo uważają 
w sposób panteistyczny, jako jestestwo rozległe i powszechne, 
które nie ma pewnego snmienia swojej osobistości* 
Ma to znaczyć, że bóstwo to nie ma dokładnej samowiedzy 
swojej osobistości (conscience précise). Podohnie na str. 260 tomu 
Tl-go: „Jestestwo organiczne ma swój srodek. ale nie może go 
znaleźć, nie wie, gdzie leży: człowiek ma snmienie samego 
siebie, swojego środka. Podstawiwszy dopiero wyraz: samo- 
wiedza zamiast sumienia, zrozumiemy należycie to zdanie. 

Jeszcze jeden przyklad z zakresu pojęć filozoficznych. Miekie- 
wicz, streszczając pogląd Trentowskiego na sensualizm, podaje wy- 
wód jego, dotyczący „moralności praktycznej”, opartej na doświad- 
czeniu. Jakkolwiek wskutek nadzwyczajnej zwięzłości wyrażenia, 
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wykład pocty nie jest i w oryginale zupelnie zadowalający, to prze- 
cież jest przynajniniej zrozumiały. Dowiadujemy się tu, że zasadą 
moralności praktycznej u sensualistéw jest użyteczność, odda- 
jąca tak ważne usługi w życiu codziennem, powszedniem. U Wro- 
tnowskiego mamy raczej szeregi wyrazów, aniżeli szereg rozumowań. 
dobrze ze sobą związanych; czytamy bowiem: „Idąc z tego punktu 
[ma to być punkt widzenia, poglad sensualistów] du moralności, 
znajdujemy pojęcie użytecznego i określamy sių (nous nous 
enfermons) życiem powszedniem, praktycznem. Ta część umieję- 
tności ludzkich /! cette partie des connaissances humaines, tj. 
pogląd sensualistów| zajmuje sie więc substancyą przedmiotu 
[!! zamiast: zajmuje się substancyą, przedmiotem czyli ob- 
joktem]. Laczac substancyę z przedmiotowościa 1, czynimy do- 
świadczenie [!! ma to znaczyć: nabieramy doświadczalnego 
przekonania|, przychodzimy do moralności praktycznej.” 

W innych dziedzinach Wrotnowski nie popelnial tak rażących 
bledów, jak w zakresie filozofii; muszę jednak zaznaczyć, Ze wia- 
domości jego filologiczne, a nawet historyczne nie byly dostatecznie 
ugruntowane. Mówiąc o języku staroslowiańskim (cerkiewno-slowiai- 
skim). powtarza niewolniczo wyrażenie francuskie: „gramatyka sla- 
wojska (I, 38), albo wymysla nazwę języka arcy-słowia ń- 
skiego (I, 120), chociaż w oryginale odczytów mamy tylko: 
„Slave par excellence", Dyogenes Laercyusz przemienia się u niego 
na dwie osoby: ,Dyogenes, Laertes“ (IL, 407). Ludwik Niemiecki 
nazywa się u niego dwukrotnie „Ludwikiem Germanikiem* (L, 
54, 89); bitwa pod Białą Górą figuruje jako bitwa pod Weissen- 
steinem (IL. 13). 

Chociaż nie podejinowałem: specyalnego studyum porównywania 
przekładn Wrotnowskiego z oryginalem prelekcyi Mickiewicza, zdo- 
łalem jednak przy odezytywanin ich w innych celach zebrać dość 
pokaźną i, jak mniemam, dość wymowną garść dowodów, że prze- 
klad ten nie czyni zadość wymaganiom krytycznym, że zatem, je- 
żeli kiedykolwiek przyjdzie do wydania Literatury słowiańskiej Mi- 
ckiewicza po polsku, to potrzeba będzie postarać się o nowe jej 
tlómaczenie. Przy tem nowem tłómaczenin uwzględniony być musi 
nietylko oryginal odczytów (mówiąć nawiasem wydany niedbale), 
ale i przekład Wrotnowskiego. Nie dosyć jednakże na tem. Potrzeba 
jeszcze będzie wystarać się o zapiski stenograficzne i notatki słuchaczów. 


1, Trzeba wiedzieć, Że przedmiotowość znaczy w tem miej- 
seu n Trentowskiego prawdę, wziętą ze świata jedynie zewnętrznego. 
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Przekład, dokonany na podstawie takich materyałów, naturalnie ze- 
stawionych i ocenionych krytycznie, dać nam dopiero zdobi dokla- 
dniejszy obraz tego, jakie myśli i w jaki sposób rozwijał Miekiewicz 
w wykładach swoich paryskich. Odtworzyć te wykłady tak, jak byly 
wypowiedziane, jest oczywiście zupelnem niepodobieństwem, ponie- 
waż nawet stenografom zaufać nie można; nie kusząc się atoli o rze- 
czy wprost niemożliwe, dążyć przynajnmiej należy do osiągnięcia 
najwierniejszego stosunkowo streszezenia tych wykladów, jak je 
w drukn poeta - profesor rozpowszechnić pragnął. Mojem zdaniem, 
oryginal francuski, o którym sam Miekiewicz zapewniał w przed- 
mowie, iż jest poprawniejszy od wydania polskiego i niemie- 
ckiego, powinien być wzięty za podstawę tej przyszłej 
pracy. 


P. UNMIELOWSKI. 
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Odbywszy wjazd do stolicy swej dyecezyi i objąwszy osobiście 
w niej rządy, złożył Zebrzydowski niebaweni, bo jeszcze w sierpniu, 
przepisaną przysięgę bisknpią I natychmiast przesłał ja w aktach do 
Rzymu na ręce pewneso Polaka, Leonarda Hermana. który miał je od- 
dać protektorowi Polski, kardynałowi Bernardowi Mapheo 1); równo- 
cześnie zapewnid tego ostatniego osobnym listem z dnia 25. sier- 
pnia?) o szczególnej wierności dla Stolicy Apostolskiej, której będzie 
niemniej gorliwie, jak dotycliczas, na nowem stanowisku służył. 
Złożył tym sposobem zwykły akt obedyencyi. należnej papieżowi. 

(Tymczasem z niemałem zadowoleniem rozglądał się po nowej 
swej rezydencyi. pewną rozkoszą mnsial oddawać się błogim ma- 
rzeniom o panowanin i przyszlem życiu w krakowie, w tej stolicy 
państwa, gdzie obok Jego Kr. Mości stolica biskupia i dwór możnego 
dygnitarza kościoła pierwsze bez watpienia zajmowaly miejsce. Z jakaż. 
dumą w sercu odbierał Zebrzydowski gratulacye, które przesyłano 
mn teraz z okazyi instalacyi na nowem «lostojeństwie. Cieszył się, 
że tylu na wstępie znajdował przyjaciół. dziękował też wszystkim 


1) Kor. Zeb. ur. 686. 
“j Kor. Zeb. nr. 657 
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wymownemi słowy za dowody życzliwości i pamieci, tem bardziej, 
że do choru składających życzenia należał także król rzymski, Fer- 
dynand T. 

kraków. wówczas jako stolica Korony i siedziba króla, był 
ogniskiem najwyższej kultury i cywilizacyi, przesiąkłej duchem epoki 
Odrodzenia. który opromieniał metyiko sumy Małopolskę, lecz sięgał 
dalej ku Wielkopolsce. Mazowszu i bitwie. opierając się aż na Wil- 
nie, drneiej stolicy państwa '). Materyalnv dobrobyt miasta wido- 
cznym był na każdym kroku, sztuki i nauki w pełnym rozkwicie: 
bogaty patrycyat mieszczański szedl w zawody z arystokracyą ro- 
dowa około uświetnienia i upiększenia rezydencyi króla. Teinem bylo 
miasto wspaniałych świątyń Bożych i gmachów pańskich, gdzie mo- 
dny styl wesołego renesansu walezył o pierwszeństwo z poważnym 
gotykiem średniowiecznych czasów. Wśród ożywionego ruchu poli- 
tycznego. religijnego i literackiego rozwijało się bujnie życie iowa- 
rzyskie, gdzie się =cieraly z sobą najróżnorodniejsze idee i prądy 
wieku. Zwłaszcza w sferach wyższych społeczeństwa po licznych 
dworach i pałacach bogatego mieszczaństwa i możnej szlachty, wy- 
sokich dygnitarzy kościoła i państwa. życie owo lmdziło wielki inte- 
res, mogące Zaspukoie wymagania najwybredniejsze każdego wykwin- 
tnie wykształconego człowieka A któż przedewszystkiem mial w niem 
brać udział, jeśli nie — biskup miasta, pierwszy niemal senator 
w bkzpltej, zwłaszcza, gdy nim byl tak wytworny humanista. à przy- 
tem wielki amator wygodnego syrbarytyzmu, jak Zebrzydowski, który 
ubil otaczać się doborowem towarzystwem 1 dwor swój w tym celn 
utrzymywał zawsze na wysokiej stopie?! Wszak poświęcił nawet 
dobro i spokój owczarni powierzonej pieczy swojej i odkładał ofi- 
cyalny przyjazd do krakowa, czekajuc, aż się ukończa restauracye 
jego palaców biskupich. które podjął celem podniesienia i nświe- 
nienia przyszłego swego pobytu w stolicy. Istotnie też zdawał się 
mieć szczere zamiary wskrzesić zlote czasy poprzednika swego, S. 
Maciejowskiego. Piastujae tak wysoką godność, mógł rzeczywiście 
nadawać ton ówczesnemn towarzystwn, mógł otoczyć rezydenceye 
swoją odpowiednim przepychem i blaskiem. gromadzić na salonach 
swego palaen najwybirniejszych przedstawicieli sfer dnekownych 
i świeckich, mógł nawet pójść w ślady Maciejowskiego i Tomiekiego 
i stanąć w pierwszym szeregu między mecenasami i protektorami 
nauk, literatury i sztuk. Towarzystwo też, które obecnie skupiał około 
swej osoby, jakkolwiek bez watpienia musialo być pod każdym 


1) Morawski; A. P. Nidecki, Kraków 1892, s. 52. 
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względem świetne i wykwintne, jednakże pod względem religijnym, 
na który również w owej epoce trzeba bylo wielce uwazac, odyż 
kwestye religijne decydujący wplyw wywierały na opinię publi- 
czmą, — było za nadto malo dobranem, za nadto dwnlicowem. 
bo Zebrzydowski, sam niepewny i chwiejny w rzeczach wiary, byl 
obojętny w tej mierze na wszelkie zarzuty i sądy. Zarówno katolicki 
obóz, do którego z prawa i urzędu należał, jak przeciwny, z którym 
go laczy! przyjaciel jego, Lismanin. mial na dworze nowego biskupa 
swoich przedstawicieli. A z Lismaninem żył wówczas w ścisłych 
stosunkach herezyarcha, z zagranicy niedawno przybyły, Lelinsz 
Socyn 1). Na dworze też Zebrzydowskiego pelnilr wów czas obowiązki 
sekretarzy sławni później w świecie literackim. jak Lukasz (rórn:- 
ceki, który poprzednio slużył 5. Maciejowskiemu ?), i znany nam 
ulubieniec Zebrzydowskiego, A. P. Nidecki. słynny latynista, który 
nadal miał mu prowadzić korespondencję jak za czasów kujawskieh. 
Samo biskupstwo krakowskie. Jedno z najbogatszych i najroz- 

leglejszych w calej Rzpltej. czyż nie mogło zadowolnić chocby naj- 
bardziej wygórowaną ambicyę każdego kompetenta, między którymi. 
jak wiemy, Zebrzydowski mial się za najgodniejszego ? Wszak z imie- 
nia, godności. honoru, stanowiska. z bogactw i potegi mógł się 
uważać biskup krakowski za równego książętom udzielnym!*) Odu- 
trzony wysokiem dostojenstwem swojem. glosi! teraz chelpliwie Ze- 
brzydowski, że biskupstwo. które posiada. to — Æpéscopatus digni- 
tale amplissimus, loco celeberrimus, fructu uberrimus, commoditate 
et plerisque rebus jucundissunus!*) l nie przesadzał w slowach 
owych, tak wysoko godność i znaczenie biskupstwa krakowskiego 
stawiając. Bo już w XV. wieku za czasów Dlngosza*) dyecezya kra- 
kowska obejmowała prawie calą Małopolske. to jest województwo 
krakowskie, sandomierskie i lubelskie i znaczną część Szlązka. nadto 
część Spiźu, czyli tak zw. spiskiej ziemi na Węgrzech. Była ona 
bezsprzecznie największą w Polsce, tak ze wzelędn na rozległość, 
jak z przyczyny liczby kościołów i zaludnienia. Za czasów Zebrzy= 
dowskiego, polne relacyi St. Górskiego, kanonika krakowskiego *), 
miało należeć do niej 873 samych kościołów paralialnych, prócz 
tych, które posiadały jeszcze w wlasnym zarządzie Akademia i ka- 

0 Buk: DA Rof 6 M 203. 

2) Górnicki: Dzieje w Koronie. wyd. Tur. s. 52. 

3) Kor. Zeb. ur. 876, s. 551. 

4) Kor. Zeb. nr. 506. 

») Enevklopedva kościelna Nowodworskiego, t XT. s. 361, 

5) Hosii Epistolae t. II. p. 1. nr. 1314 
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pitula, prócz klasztorów i kaplic prywatnych oraz tych kościołów, 
które zostaly w ostatnich czasach przez protestantów obrócone na 
zbory kalwińskie lub luterskie. Tych ostatnich można naliczyć w epoce 
Zebrzydowskiego blisko 500 7). Poncza nas o tem wizytacya dvecezyi 
krakowskiej, odhvta po śmierci Zebrzydowskiego przez różnych wi- 
zytatorów z ramienia jego następcy, biskupa Filipa Padniewskiego. 
Podlug księgi retaksacyjnej beneficyów dyecezvi krakowskiej, sięga- 
jącej początków XVI. wieku) wynosi! szacunek 1.414 benelicyów 
tej dyecezyi, zrobiony do ściągania stosownego podatku od ducho- 
wiejistwa krakowskiego, świętopietrza. czy też kontrybucvi wojennej. 
takse całkowitą 37.505 marek, czyli grzywien, i osobno jeszcze taksę 
samego biskupstwa 8.751 marek. Czwarty część tej taksy ub mniej- 
szą połowę przezmiczano na kontrybucyc a 400 marek na swieto- 
pietrze. Wszystkie zas dobra biskupstwa krakowskiego były tak wiel- 
kie i rozległe. że razem zebrane mogłyby same dla siebie stanowić 
znaczne terytorynm. przewyższające rozmiarami niejedno państewko 
w Niemczech. Oprócz dochodów z dóbr nieruehomych posiadali bi- 
skupi krakowscy we wszystkich królewskiel I prywatnych włościach 
dziesięciny, z których częściowo uposażali kościoły parafialne 1 za- 
konne. Od najdawniejszych też czasów biskupi krakowscy należ el 
do najzamożniejszych w kraju, dochody ich przewyższały nawet do- 
chody arcybiskupa gnieźnieńskiego — prymasa Polski Do podure- 
słenia powagi biskupiej i senatorskiej, a niekiedy ku obronie swojej 
trzymali zwyczajem ówczesnym na dworze swoim poWazna silę 
zbrojną. Zebrzydowski właśnie, dbały bardzo o splendor i bezpie- 
czeństwo swojej dostojnej osoby, miał teraz wyłożyć wielkie sumy na 
taky milicyc nadworną i ntrzymywał ją jako zaloge pałacową w ciągłem 
pogotowiu wojennem 7. Z księstw Szląska należało do biskupów kra- 
kowskich, jako wyłączna ieh własność, księstwo Niewierskie, które 
nabył w XV. w. biskup krakowski, kardynał Zbigniew Oleśnicki. 
Posiadanie tego księstwa nadawało biskupom krakowskim godność 
udzielnych książąt i z tego powodu służył im tytul: celsismmi. Owóż 
Zebrzydowski, ten chciwy dostojeństw i mienia sługa Boży, jest obe- 
enie nietylko biskupem i senatorem. ale nawet — księciem udzie|- 


1) Bukowski- Dzieje Ref. t. I. s. 404 i 407. W tomie tym znaj- 
duje się: Mapa dyec. krak. XVI. w., naszkicowana padlng wizytacvi 
Padniewskiego i Radziwiłła, obydwn biskupów krakowskich. 

3) Rozprawy i Sprawozdania Wydz. hist. fil, Akad. uw. w krak. 
T. XVIIL str. XXIX. (Spraw. o drugim dziale ksiąg Archiwum kap. 
katedr. krak. ks. I. Polkowskiego). 

5) Kór. eh, m. ToN 
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nym! Czyż mogla dusza jego więcej pragnac i pożądać? Posiadanie 
księstwa Siewierskiego. Jako państewka udzielnego. nadawało niu 
zupelna władzę nad lennikami, szlachtą i poddanymi: pobiera! od 
uich czynsze, daniny i inne monarchom służące prawa 1); w obre- 
bie tego księstwa miał prawo miecza. mógl wydawać ustawy, ale 
zarazem powinien byl szanować pewne przywiłeje szlachty. a mia- 
nowicie między innenti i ten, że księstwa Siewierskiego nie mogli 
biskupi nikomu oddawać w dzierżawe Inb samoistny zarząd. Zebrzy- 
dowski właśnie wykroczył przeciwko tej konstytucyi Siewierzan 
i nim jeszcze objął osobiście rządy biskupstwa krakowskiego, nadał 
był już księstwo Siewierskie w posiadanie bratu swemu Floryanowi, 
referendarzowi królewskiemu. Ściagnął za to na siebie oniewy i pro- 
testy tak ze strony kapituly krakowskiej *). jak samych Siewivrzan, 
broniących swoich przywilejów i praw *L Zebrzydowski wiee zni- 
szonym był cofnąć owo nadanie, o czem nwiadomił Siewierzan przez 
wyprawionego do nich mnyslnie pewnego dworzanina swego, tłóma- 
czę krok swój nieświadomością i zapewniając ich, że w przyszłości 
nigdy już więcej nie naruszy ieh praw i przywilejów. Natomiast 
w miesiąc po objęciu biskupstwa krakowskiego. pismem z dnia 17. 
września 155] r.*) wezwał stany księstwa do zlożenia sobie przy- 
sięgi wiernopoddańczej, którą naznaczył na dzień 25. t. m. W parę 
miesięcy później odwiedził sam księstwo *), zdając się szczególniej 
dbać o to jedynie, aby dochody plvnely mu ztamtąd obficie i re- 
gularnie *) 

Zebrzydowski, jako biskup krakowski. miał sprawować jeszcze 
jeden bardzo zaszczytny urząd, który go czynił oficvalnym opieku- 
nem oświaty i nankowości w Polsce, urząd kanclerza Akademii Ja- 
giellońskiej, a jako kanelerz byl odpowiedzialnym za stan jej i po- 
step w ogólny rachu nankowym. W chwili edy Zebrzydowski 
mial zostać biskupem krakowskini, znajdowała się właśnie Akademia 
w stanowczym upadku i potrzebowała koniecznie reformy. Wiemy, 
że najpiękniejszy rozkwit jej przypadał na koniee XV. wieku i pier- 
wsze dziesiątki XVI. Panował na niej wówczas coraz wszechwładniej 
humanizm. Zebrzydowski przed trzydziestu laty uczęszczał do niej 
jako uczeń w chwili, kiedy ten kierunek studyéw pod wpływem 


1) Kor. Zeb. nr. 78%. 
2) Kor. Zeb. nr. 846. 
MM IKor Leb my 059. 
+) Kor. Zeb. nr. 696. 
) Kor. Zeb. nr. 738. 
SBa Zeb mr won. 
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przdów nankowych z Włoch i Niemiec dosięgal szczytu swego roz- 
woju. Pózmej jednakowoż równocześnie z postępem refonnaevi reli- 
gijnej zaczęła się Akademia z obawy przed protestantyzmem coraz 
bardziej zasklepiać w teologii i czczych formalkach seholastycyzmn, 
stając w jawnej opozyeyi do głównego ruchu nnysłowego NVL. w. 
mimo rzetelnych nsiłowań biskupów, humanistycznie usposobionyeh, 
jak Tomicki, Gamrat i Maciejowski. aby ją pozyskać dla niego t). 
(zekało więć wielkie zadanie nowego biskupa, A. Zebrzydowskiego. 
A właśnie pojawilo się w 1551 r. dzieło: De scholis seu ucademiis 
libri duo, napisane przez profesora Akademii krakowskiej, Szymona 
Maryckiego, znanego prawnika i filologa. opatrzone dedykacyą dla 
nowego patrona tej najwyższej instytueyi naukowej w kraju ?). Wyka- 
zując konieczną potrzebę reformy akademii i szkół w Polsce, żywi 
autor blogą nadzieję, że tej reformy podejmie sig Zebrzydowski. 
Ujeszy się. Że on zostal biskupem krakowskim i kanclerzem Almae 
Matris. Wszak Zebrzydowski całą młodość swoją strawił na uau- 
kach w kraju i za granicą, wszak w Niemczech od sławnego Era- 
zma a we Włoszech od innych znakomitych meżów pobierał nauki (2). 
wszak całe życie swoje tak urządził, że nieustannie jeszcze pracuje 
nad wykształceniem swojem! Czyż wątpić można, aby teraz zaszezy- 
cony tak wysokiem dostojeństwem, nie poszedl w ślady swego zna- 
komitego poprzednika, S. Maciejowskiego, który tyle lożył na Aka- 
demie krakowską, tylu profesorów sprowadzał na koszt własny 
z zagranicy, a ogółem tyle dla niej uczytil, ile malo kto przed nim? 
Z pewnością więc pod opieka Zebrzydowskiego Akademia odzyska 
dawną swą świetność... Zebrzydowski, otrzymawszy powyższe dzieło 
Maryckiego z dedykacyą wystosowana do siebie”), nie omieszkał 
wyrazić autorowi za położoną w nim ufność uprzejme podziękowanie 
obok uznania dla pracy jego, obiecując zarazem, żę skoro tylko do 
Krakowa przybędzie, pomyśli o potrzebach Akademii. Do listu, jako 
zadatek dobrych checi a dowód laski dla Maryckiego, dołączył sy- 
gnitikacyę na mewielką kwotę, którą miał Maryckiemu wypłacić ka- 
nomk Slomowski... Zobaczymy jednak, że skończyło się wszystko 
na obietnicach, bo za czasów kanelerstwa Zebrzydowskiego do upra- 
sgnionej przez Maryckiego reformy szkolnictwa w Polsce nie przyszło. 


1) Morawski: A. P. Nidecki, Kraków 1892, s. 55—42. 

2) Wiszniewski: Historya literatury polskiej, ton 9—10, str. 470 ; 
Tarnowski: Pisarze polityczni XVI. wieku, t. I s. 129—137, o Ma- 
ryckim. 

*) Kor. Zeb. nr. 638. 
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Tymczasem nowy biskup. co do którego zapewne wielu za 
przykładem Maryckiego enfemistyczne żywilo nadzieje, może pewni, 
że również w rzeczach wiary religijnej i polityki kościelnej zechce 
zająć stanowisko odpowiednie swojemu wysokiemn stanowisku a za- 
razem opinii, jaką sobie wyrobił, że w rzeczach sunienia i wiary 
jest wielce wyrozumialym i hberalnym, — zupelnie czem munem zit- 
jął się u samego wstępu osobistych rządów w powierzonej sobie 
dyecezyi. Oto troska o majątkowy stan biskupstwa krakowskiego 
przedewszystkiem pochłonęła obecnie calą uwagę Zebrzydowskiego. 
Rozpoczył więc na wielką skalę przegląd administracyi dóbr bisku- 
pich, prowadzonej wspólnie z kapitułą przez Przerębskiego, jako ad- 
ministratora biskupstwa sede vacante. Zabrzydowski miał się prze- 
konać naocznie, o czem wiedzial dotychczas z dochodzacych go tylko 
opowieści. że administracyw ta była prowadzoną niedołężnie i wprost 
nieżyczliwie dla niego. Wiele dóbr było zniszczonych 1 zaniedba- 
nych, wiele z rozmaitych tytulów rozebrali między siebie kanonicy, 
trzeba bylo jedne uporządkować, inne restytnować. Jeszcze w maju 
t r, nim przybył do Krakowa, chcial Zebrzydowski podjąć się tej 
pracy, ale szła mu ona upornie z powodu opozyevi kapitnły. Wów- 
czas zażądał byl od sufragana biskupstwa krakowskiego, Andrzeja 
Sapota, który był zarazem opatem mogilnickim i wąchockin, aby 
mu zwrócili dobra Maciejowice, trzymane w dzierzawie z nadania 
biskupa 5. Maciejowskiego 1). Suiragan tlómaczył się, że dobra te 
pozwoliła mu nadal trzymać kapituła: arenment ten jednak nie prze- 
mawiał do przekonania Zebrzydowtkiemu, bo zdaniem jego kapitula 
nie miala prawa rozporządzać się dobrami biskupiemi bez jego wie- 
dzy i zezwolenia. kazał więć Szpotowi włości Maciejowickie natych- 
miast oddać w zarząd prefektom biskupim, vo tenże istotnie uczynił 
zapewne po przybyciu samego Zebrzydowskiego do Krakowa. — Tak 
samo zażądał Zebrzydowski od kanonika M. Lieżeńskiego zwrotu 
Posądzy, wioski położonej niedaleko Proszowie, którą tenże otrzymal 
w darze również od $. Maciejowskiego*). Kapituła chciala bronić 
praw Lieżeńskiego, ale interwencya jej nie miala na razie żadnego 
skutku. Nowy biskup z zasady nie chciał uznawać donatyw, poro- 
bionych przez swego poprzednika. Odebrał też dobra biskupie, [ze 
kanonikowi J. Podlodowskiemn * który je dzierżawił tytulem daro- 
1) Kor. Zeb. ur. GST, 047. Archiwum komisyi prawniczej, t. I. 
Kraków 1895 s. 419 podlug Instrukcyi kapituły krakowskiej na synod 
1554 r. 

%) Hos. Kp. IL. 1. nr. 472 i przypis wyd. s. 17: 

3) Kor. Zeb. nr. 646, 682. 
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wizny ol czasów Maciejowskiego. Nawet administratorowi biskup- 
stwa krakowskiego, J. Przerębskiemu, bawiącemn podówczas przy 
króla w Wilnie, cheial odebrać dziesięciny z dóbr dukowiekieh 
i pewne dochody z dóbr Jangrodu. chociaż dziesięciny owe i dobra. 
Jangrodzkie sam byl puścił Przerębskiemu na życzenie króla w do- 
Żywotnią dzierżawę '). Wprawdzie nie wystawił Przerębskienni na to 
żadnego aktu darowizny i zastrzegał sobie zwrot Jangrodn, gdy Prze- 
rębski postapi w godności duchownej na wyższe stanowisko. ale nie 
powinien byl odbierać tego. co raz ofiarował. Postępowanie jego 
w tej sprawie oburzalo kanoników, a nawet ściągnęlo nań zarzuty 
ze strony króla Zdaje się, że oderywala tym razem ważną role 
u Zebrzydowskiego nieukrywana chec zemsty na Przerebskim za złą 
administracye biskupstwa, Usprawsedhwia się z tego powodu w hście 
z dnia 10. września przed Zygmuntem Augustem, że dla Przeręb- 
skiego nie może miec żadnych wzęledów *). Cały list wypełnia skar- 
gami na niego. Nietylko nie pilnował Przerebski ogólnej adminisira- 
cy. ale na spółkę z bratem swoim, chociaż tenże powinien był się 
poczuwać dla Zebrzydowskiego do pewnej wdzięczności za nadane 
mu benelicya, pustoszył i niszczył włości biskupie, w których sam 
gospodarzył. Inwentarze, żywy i martwy, pozostawił w nieh w naj- 
większem zaniedbaniu, pola wyjałowione, budynki gospodarcze w zlym 
stanie, a wiele dobytku i krescencyt zabral do siebie na Jangród. 
Niemniej zaniedbał Przdnik, pozbawiając go dawnej świetności. kiedy 
nawet sprzęty, sofy, krzesła, pozabierał z tamtejszego pałacyku, po- 
zostawiajać same gołe i brudne Ściany. Wobec takich taktów, jeśli 
co dla niego uczyni, to tylko na rozkaz i życzenie króla, a więc 
nie odbierze Przerebskiemu Janerodu, skoro taka wola królewska... 
Te i tym podobne zatargi z najwybiiniejszymi czlonkami kapituly 
zrażaly do Zebrzydowskiego serca kanoników, którzy zresztą od da- 
wna już byli dla niego źle nsposobieni. Donosząć o nich St Hozyu- 
szowi 1. M. Kromer kanonik krakowski, który bawił podówczas 
przy królu w Wilme, poruczał boskiej opiece swoje mienie i dzie- 
sięciny, jakby z obawy, by ich Zebrzydowski nie nmurpował dla 
siebie. Tem bardziej bylo postępowanie Zebrzydowskiego razacem, 
2e owe egzekneye donatyw i koncesyl na dzierżawy dóbr stotu Di- 
skupiego. przedziebrane przez niego, sprzeciwiały się specyalnym 
przywilejom kapitniy krakowskiej. Dobra owe były zupelnie formal- 


M Kóv ŻW, nw. GEY. 045, DAR, Mas, Bp. „LL. 1. mm 462. 
) Kor. Zeb. nr. 692, 
s Hos By Ne Anr. Eae ES Wyd. 8.7. 
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nie przez Maciejowskiego kanonikom oddane. a właśnie Zebrzydow- 
ski w przysiędze biskupiej złożył był między mnemi także to przy- 
rzeczenie, że szanowac będzie statut dyecezyi krakowskiej de gratiis 
de mensa episcopali personis cupituluribus concessis ‘1. Powałując 
się na ów ustęp przysięgi, prosili kanonicy Zebrzydowskiego. aby 
ich nie niepokoił w legalnem posiadaniu donatyw i dzierzaw. Uczy- 
nili to na posiedzeniu kapitularnem 25 sierpnia. Na to Zebrzydow- 
ski odpowiedział im 4. września, Ze statut ten dobrze rozmnie, bo 
istotnie weszło w zwyczaj w kościele, że zaslużens: kanonicy by- 
wają nagradzani za swe prace dobrami stolu biskupiego. ale nie 
nważa za rzecz stosowną nagradzać takiego, n. p. jak Lieżeńskiego, 
młodzieńca (?), jeszcze niczem niezasłużonego dla kosciola: obiecał 
jednak, o ile bedzie mógł. ułożyć się po przyjacielsku z kapituły — 
i ta obietnicą uspokoił na razie umysły kanonikow 


(Ciąg dalszy nastapi 
DR. Tabrctsz TRoshoLAŃSKI. 


1) Akta kap. krak. zam. w Hosii Ep. H. Lo nr. 472. w przy- 
pisie 17. 


BIES rA 


SALOMEI SŁOWACKIEJ - BÉCU 


DO 
ANTONIEGO EDWARDA ODYŃCA 


(1826 -1829 r.) 


(Ciąg dalszy). 
11. 


Dnia 8. listopada 1826 r. Wilno. 

Po obiedzie. W sobotę mialam prawdziwie przyjemna chwilę, 
ekspedynjąc list i herbatę dla Pana przez jadącego do Warszawy 
Wejssa. Lecz chwila. co szezęścu sprzyja, jak piorun mija. Tak się 
stało i z moją miłą chwilą. Cały wieczór mialam niegodziwy; cier- 
piałam 1 moralnie i fizycznie, płakałam, nie spalam w nocy, słowem, 
byłam bardzo biedna. Ale dlugoby o tem bylo pisać i nieprzyje- 
mnie, a tu mnie i głowa boli i tak mi źle, tylko dlatego pisse. że 
boję się, aby juwo me było gorzej, tobym nie mogła podziękować 
Panu za odebrany list, który mi wczoraj Glücksberg Emanuel oddał. 
Wilzięczna jestem sercu Pana za stoczona walkę z sumieniem i roz- 
sądkiem. Od początku nie wątpiłam o wygranej, bo serce miało 
dobrą sprawę a ci Tebmość wcale zlą: miech Pan zawsze serca stu- 
cha, gdzie rzecz idzie o przymiet. Odtąd nigdy Pana nie będę prze- 
praszać za częste i dlngie moje listy, bo mi tak bylo niemilo czytać 
Pana przeprosiny, tak mi się one zdawały nie w miejscu, nie... 
Nie róbmy tego więcej nigdy, piszmy, ile chcemy, ile możemy, nie 
wątpiąc, że nam to zobopólm, przyjemność robi i koniec. 

Listy Pama rozesłalam natychmiast podług adresów i żadnego 
mi to ambarasn nie zrobiło. Owszem było mi milo i zawsze będzie 

5% 
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miło usłnżyc Panu, dogodzić choć tak w drobnych rzeczach. kiedy 
w niezeni waźnem nie mogę. W sobotę posyłalam, oznajmująć o oka- 
zyi Ignasiowi, ale on byl w klasie i nie wiem, czy pisał do Pana, 
czy nie, bo go dotąd nie widzialam. Dziennik dotąd jest u mnie 
i nie wiem, jak go przesłać Chodźce. Spodziewam się, że on tu bę- 
dzie w tych czasach, bo jeszcze, kiedy mi przysylal drugi list do 
Pana, to pisal do mnie, że wkrótce sam u mnie będzie. Biedny 
Dmochowski zwija się jak wąż, żal mi go. Jeżeli tego potrzeba, 
niech Pan zrobi pierwszy krok do zgody i bądźcie w dobrej har- 
monii; harmonia jest duszą wszystkiego dobrego i pięknego na 
świecie. Awantura z Zadykiem *) wyborna, ubawiła nas wszystkich. 
Wierszyki Pana prześliczne. Jakże sie nam mogły nie podobać? 
Dzieci już je sobie przepisały, ja, choć one do mnie należą, nie 
przestanę na tem, że je mam w liście, ale sama przepiszę je sobie 
do nowej, pąsowej książeczki*), bo zielona prawie zapisana. więe 
kazalam sobie zrobić drugą i kilka w niej kartek początkowych zo- 
stawilam czystych, jak Pan przyjedzie, to mi się zapisze, wszak pra- 
wda? Ale kiedy Pan przyjedzie i gdzie ja wtenczas będę? Kto mi 
na to odpowie? Przeczucie — ale ja go słuchać nie chcę, bo mi 
nigdy nie dobrego nie zwiastuje. Nie pisałam wczoraj do Pana. bo 
od rana aż do 8-ej wieczór miałam rozmaite wizyty: jedna z pier- 
wszych z listem, o tej się nie mówi, bo Pan wie, czy mi była miła, 
zwłaszcza, żem go już od przeszłego wieczora oczekiwała. Posybuam 
w wieczór, posyłalam trzy razy rano, ale go ciągle nie bylo w domu, 
przyszedł sam przed dwunastą. Po tej najmilszej z wizyt była Woy- 
nillowiczowa, która bardzo jest dobrą kobietą i lubi mnie; od nie- 
jakiego” czasu nie możemy z sobą mówić bez łez i wczoraj kilka 
razy kręciły się nam w oczach. Biedna, nie skończyła jeszcze ża- 
loby po matce męża, gdy jej matka wlasna umarla, Ginterowa 
stara: wprawdzie była niezmiernie stara, ale to zawsze matka. Calo- 
walyśmy się, Sciskaly serdecznie, tak mi było slodko, miło, choc mi 
gwałtownie serce biło, ale, czy to zawsze potrzeba, aby gwaltownie 
bilo, żeby hylo milo? Ostatnia zaś wizyta byla pani Podberezkiej 
z siostrą męża, Zosią Podberezką, którą pierwszy raz widziałam; ale 
tak mi się jej fizyonomia podobała, taka milutka, ladnintka, że od 
pierwszego spojrzenia na nią jnżem ją pokochała i bardzo mnie to 


1) Powieść Woltera: „Zadyk albo przeznaczenie, powieść wscho- 
dnia. z francuskiego na polski wyłożona język przez Kajetana Węgier- 
skiego". Warszawa 1811. 

2) O tym właśnie sztambuchu matki Juliusza Słowackiego pisa- 
łem obsżernie w „Ateneum“. 
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cieszylo, że i ona mmie obserwowala. Kilka razy zdarzyło mi się 
spostrzegać, że jak do kogo mówiłam, ona przestawala mówić z dzie- 
cmi. przy których siedziala, i przypatrywala mi się, ale czy pocho- 
dzilo to z interesu, czy z prostej ciekawości, tego nie wiem i nie 
chce się nad tem zastanawiać, bobym skończyła na nieprzyjemnych 
wnioskach, a wiem z doświadczenia. że prędzej można znaleść przy- 
jemność w omamienin, w zlndzeniu niż w rzeczywistości. Uciekam 
więc od niej, jak mogę, ale to bieda, Że ona znown za mna goni 
i często a nawet zawsze dopędza, gdy tamte panie sonione unykają 
iw złym razie nietylko, że nie ratują. ale jeszcze w większą prze- 
paść pogrążają. Od 8-ej do 10-ej wodziny dzieci były n Kukolniko- 
wej, która także często niedomaga i nie wychodzi z domu, a naj- 
częściej, że sama w domu siedzi, bo męża ciągają po karcianych 
wieczorach. Przez te dwie godziny było mi dobrze być samej z for- 
tepianem, samej, bo wszystkie moje troski ustąpiły miejsca fortepia- 
nowi, tak, jak w tym momencie ustąpiły byly piórn. Ale wspomnie- 
nia juź powracają. więc żegnam Pama, nie wiem jak na długo, 
może do jutra tylko. Adieu! 

Dnia 10. listopada. Jak się Pan miewa po wczorajszym wie- 
czorze? Musi być bardzo zmęczony, bośmy mu przez caly wieczór 
pokoju nie dali. Byliśmy sami z Lebrunową tylko, przyszedl Glieks- 
berg Emanuel i od ©-ej do 11-ej siedział. Byłam mu rada, byłam 
nim enchantowana, bom co chwila przerywała wszystkie rozmowy, 
zwracając je do Pana, o Panu. Widziałam, że i jemu bylo milo 
z nami i pewna jestem, że byl kontent za mnie i czuł, że mi przy- 
jemnosé robił car j'étais toute animée. Mais il ne savait pas, que 
toute sa magie était quil vous a connu, quil vous a vu. Ale się 
znowu unoszę, trzebaż i jemu oddać sprawiedliwość, że jest dorze- 
cay chłopczyk oczytany, a co najwięcej, że naturalny i musi być 
dobry. Pytał się mnie, czy Pan o nim pisal dawniej. odpowiedziałwn, 
że pisal i wiele dobrego, a pomyślałam sobie, że nie dobrze, że Pan 
zaczyna ludzi zwodzić, czy to ma być skutkiem pobytu w wielkiem 
mieście, czy usposobieniem od natury, którego ja dotąd, zwyczajnie 
malo widząca, nie spostrzegla. Wołają mnie do obiadu — adieu! 

Dnia 11. listopada. Wczoraj Klembowski zaczął robić portret 
Hersylii, bo Julek o to prosił bardzo, aby się miał na co patrzeć 
i pocieszać do wiosny, a ponieważ trudno posylać portretów paste- 
lami robionych przez pocztę, więc robi się portret Iersylii na bia- 
łym papierze czarną kredą i trochę różowego koloru. Żałuję bardzo, 
żem nie miała więcej odwagi kiedyś i nie kazała sobie portretu tak 
żądanego zrobić: mialabym go teraz w swoim portfeuilu i miłoby 
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mi było zazierać do niego. Był wczoraj Ginter’) przyjechal na 
zimę tu z calym domem, okrytym żałobą po jego matce. Biedna 
Matylda bez wątpienia cierpi na tem, że nie będzie mogla tańcować, 
Będę się od Pana klaniać (interowi i Gabryelce, Pana faworytce. 
Pyta się mnie Pan, jak mi się podobaly tytuly artykulów. Wóma- 
czonych dla p. Zamoyskiego ? Oprócz tego jednego „O Historyi da- 
wnej rosyjskiej. żadnego więcej nieciekawa jestem. Ach. prawda 
i „O ropuchach* jeszcze to toś byloby ciekawego, gdvby wczorajszy 
Kuryer Litewski nie zaspokoił mojej ciekawości. oznajmując. że je- 
den uczony utrzymywał. że ropuchy mają w sobie truciznę. a drugi 
to zdanie zbił. Zresztą o konduktorach. o lekarstwach na wścieklizne, 
o tych juz tyle pisano. © Krzyźakach kto chce wiedzieć, to się 
z historyi każdej powszechnej dowie. słowem. że nie zgodzilabym 
się w guście z panem hrabią. Ciekawa jesten dalszego ciągu tego 
(razesu: „Pan ordynat kontent był z mojej akuratności. jutro ja 
main zacząć być z niego.* A i cóż. czy Pan kontent? czy Panu 
dobrze? Żal mi tego młodego, co sie zastrzelił z miłości i tej biednej 
panienki. o której nam Pan w poprzednich listach wspominał, że także 
z tej przyczyny umarla i lękam się o Pana, bo czy to nie jest ro- 
dzaj epidemii, skutek klimatu lub krajowych okoliczności. Jestto 
wprawdzie klęska powszechna. ale w skutkach rozmaita. bo u nas 
waryjują z miłości. 

Biedny Jurewicz zawsze w złym stanie. mają jednakże na- 
dzieję uleczenia go. ale że zawsze będzie obawa recydywy, bo jakiś 
zły rodzaj wa waryacyi. Sławiński tak wycieńczony i osłabiony wo- 
rączką nerwową i zapaleniem mózgu. że strasznie powoli do siebie 
przychodzi i prawie dotąd leży. Lękają się ciągle o niego, żeby nie 
dostał suchot. bo miewa cokolwiek gorączki często. Sami też dokto- 
rowie dziwią się takiemu wycieńczenin i tak powolnemu przycho- 
dzeniu do zdrowia; zawsze jednak można mieć nadzieję, że zdrów 
będzie. Olesia za nim modliła się. bo ona cos krol na drugi tom 
księżnej Hohenlohe i wszystkich chorych bierze w swoją opiekę 
modliiwową. Herberski prawie dogorywający, wrzody jeden po dru- 
gim robią mu się na płecach. leży oddawna wycieńczony niezmier- 
nie: chcieliby go utrzymać do wiosny. aby go wyprawie do Włoch, 


1) Adam hr. Günther von Heidelsheim. ożeniony z Aleksandrą 
z Tyzenhauzów, właściciel Dobrowlan, znacznego majątku, niegdyś Ozar- 
toryskich, w powiecie świeciańskim, gub. wileńskiej, Znany z gościn- 
ności, miłośnik literatury i sztuk pięknych, był ojcem tabryeli (nr. 
1815 + 1869), pisującej pod pseudonimem .Antorki w Imie Boże”, 
trzeciej i najmłodszej córki, poślubionej ks. Tadeuszowi (?) Puzynie. 
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ale nie mają nadziei. aby dożył wiosny. Chcialabym, żeby on tak 
skompromitował doktorów, jak ja tych. co mnie byli skazali na 
śmierć, i proszę Boga. aby mu się tak udało. 

Otóż ma Pan wiadomości. chociaż niebardzo zaspokajające 
o naszych chorych. o których już w poprzedzających listach dono- 
silam. Jak mi to bylo mio, kiedym czytała zapytania o nich w osta- 
tnim liście Pana i że je uprzedzilam. bo z ogromnego listn. posła- 
nego przez Sierakowskiego. dowiedzieć się Pam musial, zdaje się, 
że o wszystkiem. co go mogło interesować. a przynajmniej o tem 
wszystkiem. o czem ja wiedzialam. Dia. 

Dnia 13. listopada. Skończyłam pisać do moich i chcialam 
coś i do Pana napisać, ale takem się splakala, że dotąd zalewają 
mi łzy oczy 1 nie widzę. co piszę. Znown teraz płaczę. ile razy pi- 
szę do moich o sobie. o mojej przyszłości. Ach. jeżeli kiedy, to 
teraz czuję, jak nadzieja jest najmilszem dobrem człowieka; jest ona 
tem dla nas, czem dla dziecka. biorącego przykre lekarstwo, obie- 
cany cukierek na zakąskę. Oby Pan nigdy w swem życiu nie do- 
znał niedostatku cnkierkuw: lepiejby życzyć było, aby nigdy nie 
miał potrzeby osladzac co przykrego. żeby mu było wszystko sma- 
czne, slodkie, ale cóz, kiedy to hyć nie może. Niestety! Niestety! 
Wczoraj dzień caly same przepędziłysmy, a wieczór z Lebrnnową 
i dobrze nam było. Gawędziliśmy sobie miło. Lebrimowa kazala się 
klaniac Pann. klaniam się wiec bardzo pięknie. 


FR, 
Dnia 14. listopada 1826 r. Wilno. 


Godzina 8. wieczór. Wszystkie moje dzieci pojechały na wie- 
czór do Platerowej i mnie się też chce milo wieczór przepędzić, 
więc chcę pisać do Pana, ale jak to będzie, kiedy ja nie nie widzę 
przy świecach ? Oj, żeby mi to teraz machina jaka do pisania, jakby 
to było dobrze. Wczoraj po odbytej korespondencyi okrutnie mi się 
głowa rozbolała; czułam, że mam głowę, ale eóż, kiedy mi z tem 
źle bylo. Wieczorem chcialam być sama, wysłałam dzieci do Ku- 
kolnikowej i nie kazalam przyjmować nikogo, ale przyszedł paratia- 
nin Uldyński, a dowiedziawszy się, że jestem w domu, kazał zapytać 
sie, czy się ze mną nie może widzieć. Rozumialam, że ma interes 
jaki, więc go przyjmuję. Otwierają się podwoje, wchodzi Uldyński, 
za nim Czarnocki starszy, llkiewicz i Beaupré, za nimi Glüecksberg, 
nakoniec Drzewiecki ze skrzypcami. Widzę, że im rady nie dam, 
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posyłam więc po dzieci na sukurs. Przychodzą z Lebrunową. Gra- 
węda, herbata, muzyka, śpiewy, wszystko to sprawiło, że głowa 
mniej bolała i weselej mi było. Sliczne nowe waryacye melancholi- 
czne wprawiały w słodkie dumanie. Szkoda, że Pana z nami nie 
było, taką miałam chęć zapytać się Pana, jak ma się te waryacye 
podobają, a bardziej widzieć na jego fizyonomii, jakie w nim obu- 
dzają czucia. Co Pan wtenczas robil? Może też przez jaki związek 
magnetyczny, który Pana lączy z Litwą, muzyka ta choć na odda- 
lonym robila wrażenie; może Pan coś czul niezwyczajnego 1 nie 
mógł pojąć, czego to jest skutkiem, a to działaly waryacye. Niechno 
Pan się zacznie lepiej obserwować, a możemy porobić nowe odkry- 
cia na konto szóstego zmysłu??? 

Proszę zgadnąć, kto u nas był dzisiaj? Jeden z Panu dobrze 
znajomych — ale kto? Julian Korsak, którego od dwóch lat nie 
widzielismy. Nigdym go tak mile nie witała, jak dziś, a racya, bo 
nie nie ma bez racyi. Pan powie, że = rzeczy i bez racyi — zgoda, 
niech i tak będzie, ale to pewna, że racya milego powitania była 
ta, że mi widok jego przypomniał, iż Pan z nim na górze o nas 
rozmawiał. Czytaliśmy Korsakowi wiersze w ostatnim Dzienniku 
Warszawskim i te: „Rozwesel lica, cndzoziemcze młody” 1), podo- 
baly nm się bardzo. Wybiera się w przyszłym miesiącu do War- 
szawy, będzie Pana widział, a my nie. Już mi sie odecheialo dalej 
pisać. Vous voyez, que je suis toujour fantasque. Bon soir, mon 
prince! 

Dnia 16. listopada. Wezorajszy dzień niegodziwy byl. Zle mi 
i smutno bylo. Do 3-ej popołudnia byłam w łóżku i możebym cały 
dzień leżała, ale przyszedł Klembowski dla kończenia portretu, po- 
tem Kukolnik, zapraszając dzieci na dziś do Pelikanów na wieczór. 
Ku wieczorowi przyszedł Korsak; czytaliśmy wyjątki z „Odludków*. 
Bardzo mu się podobały. Obiecałam mu przepisać tyradę Edwina do 
kobiet, bo to najpiękniejsze, chociaż Julkowi więcej się podoba po- 
równanie do blaszczu. Złośliwa sztuka z tego chłopca. Prosilun 
Korsaka, aby mi co do sztambucha napisał. Dzis rok, jakem Pana 
o nadygrobek prosila; jutro będzie rok, jak mi Pan go przyniósł 
i czytal na tej sofce, przy której ja teraz siedzę *) i patrzę na pró- 


I) Wiersz Odyńca, p. t. „Oddalony*. 
*) „Nagrobek w dzień imienin", wiersz Odyńca, napisany na ża- 
danie pani Becu, rozpoczynający się od słów: 
Szumi topola z wiatry lekkiemi; 
Któż pod jej cieniem spoczywa ? 
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źne miejsce — z jaką miną, może ją sobie Pan wystawie, ale wąt- 
pię, to tylko ja celuję tem, że sobie mniem wystawiać tak dobrze 
wszystko w imaginacyi, że mi się zdaje, że rzeczywiście widzę. 
Przyszedł Czarnocki młody, zatrzymalam wychodzącego Korsaka na 
herbate, przy której Korsak zrobił uwagę, że coś herbata milcząca. 
Złożyłam to na szmer samowara, zachęcający do dumania, a cheac 
ożywić siebie i zachęcić drugich, porwalam się, siadlam do forte- 
pianu i śpiewałam: „Któreż cię strony podziały!“ Podobaly się Kor- 
sakowi i wiersz į muzyka. Olesia nszczęśliwiona, że mnie widziała 
weselszą i śpiewającą przy ludziach, wtórując, zbliżyła się do forte- 
piann i całowała mnie, a ja ją serdecznie. Po wyjścin gości poszlam 
znown do łóżka i płakałam. Lebrnnowa i Olesia chciały mnie kon- 
solować, ale, widząc, że to jeszcze gorzej, dały mi pokój, zostawiły 
mnie samą. Strasznie coś wcześnie zaczęłam solenizować swoje święto, 
bo od wczoraj rana rozmyślam i płaczę, rozpamietujae całą prze- 
szłość i widząc, ile zmian na gorsze, ile stral niepowetowanycj. Co 
roku coś mi ubywa z przyjemnośći, ze szczęścia, a to najgorzej, że 
ubywa, bo żeby już nie dobrego nie bylo, toby lepiej było, car la 
douleur nest pas dans l'absence des biens, que L'on wa point connu. 
mais dans la privation du bien, dont on a jowi. Przynosza mi bilet 
z powinszowaniem od Ginterów ; podziwienie moje, skąd oni wiedzą 
v mojem świecie. Prosiłam dzieci, żeby mi tego roku żadnych pre- 
zentów, ani siurpryz nie robiły i nikomu, Żeby nie mówily. bo 
chcialihym. żeby nikt nie wiedzial, nikt me winssowal, bo niema 
tych, od którychbym powinszowania odbierać chciała. Teraz jeszcze 
bardziej, kiedy dzieci na wieczór muszą jechać, jeżeli kto przyjdzie, 
to mi będzie przykro bawić drugich, kiedy sama tak bedę potrze- 
bowala bawienia. Nie, nie bawienia, ale samotności i spoczynku. 
Muszę też Panu mój sen dzisiejszy opisać. Snilo mi się, że gdzieś 
byłam w nieznanem miejscu, ale z calą moją rodziną; Pan wyjeż- 
dial do Warszawy, płakaliśmy. Pan już byl wyszedł, a mnie się 
jeszcze chciało go raz widzieć, więć idę z Olesia przez jakiś śliczny 
lasek, przecinany dróżkami, szukając Pana. Wychodzimy z lasku, 
widzimy nad drogą wielką i nierówną, przez którą mieliśmy prze- 
chodzić, przed budką stojącego żyda. Zbliżam się i zapytuję go, czy 
nie widział panicza młodego wyjeżdżającego; odpowiada, że tam na 
górze stoi bryczka i Pan poszedl do niej, ale razem dodaje, że dzi- 


Ach' najgodniejsza szczęścia na ziemi, 
A jednak nigdy szczęśliwa .. 
(Poezye, Warszawa, 1875, t. I. 229). 


508 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


wno nim, po co też panicz jedzie, kiedy tak żałują, Ze wyjeżdża. 
Postępujemy kilka kroków i widzimy bryczkę i Pana. scliodzacego 
jnż na dół, ale jak nas spostrzegł, wiec się zawrócił do nas, mó- 
wiąc: „Ach, niech co chce będzie potem. ale teraz jeszcze 
chwila szczęścia!” Wziął mnie Pan na ręce, przeniósł przez drogę 
i jakieś parowy (zapomniałam powiedzieć, że jakem rozmawiała z ży- 
dem, zaszła zmiana, bo już nie zielony lasek, ale ziemia była okryta 
trochę śniegiem i księżyć świecił i dlatego przez drogę źle było 
przechodzić), więe mnie Pan przeniósł i po drugiej stronie drogi, 
po czystym śniegu. przy świetle księżyca, szliśmy w milezenin 
w przeciwną stronę tej. którą Pan mial jechać. Lecz tylko cośmy 
zrobili kilkanaście kroków, obudziło mnie gwałtowne bicie serca. 
Jak mi było niemiło. żem się obudziła i znalazła sama jedna w cie- 
mnym pokoju. Zdawalo mi się, że rzeczywiście ktos mnie wyrwał 
z pośrodka wszystkich moich. tak mi żal było, żem nie mogła już 
zasnąć, chociaż to tylko piąta godzina była. Nie mogłam dłużej do- 
leżeć, jak do 10-ej i teraz wstałam i piszę z mocnem przekonaniem, 
że w tych dniach będę miala od wszystkich moich listy; może też 
dziś lub jutro Glńcksberg Teofil przyjedzie. 

12-sta godzina. Muszę tem piórem. którem dwa razy dziś pod- 
pisałam Pana imię i nazwisko. napisać jeszcze kilka słów do Pana. 
Przyszedł Ginter i zastał mnie przepisującą dla Korsaka „Tęsknotę* 
Pana „za rodzinnym krajem“. Przeczytalam Ginterowi i tak mu się 
podobaly te wiersze, że mnie prosil. abym i jemu przepisała. Dwa 
razy więc przepisałam dziś wiersze Pana, dwa razy podpisałam 
Edward Odyniec i... klanialam się Ginterowi i (Grabryelce od Pana; 
kontent był i wdzięczny Panu za pamięć, a mnie tak było miło, 
żem Panu jednego wdzięcznego przysposobiła. Mialabym ochotę wię- 
cej pisać, ale mi strach. że i tak już dużo papieru zabazęrałam, 
a Bóg wie, kiedy się okazya zdarzy: więc znowu będzie ambaras 
z ogromnym pakietem występować. Żeby mi Pan odsyła! listy, to- 
bym śmielej pozwalała sobie bazgrać papier, ale gdy wspomnę sobie, 
Jak ja zarzucam Pana foliałami, gdzie je Pan złoży, gdzie pomieści; 
jakby kto kiedy zabierał papiery i moje listy razem — aj! aj! aj! 
Ale niech się dzieje wola Boża, a ja będę pisać, a przynajmniej 
ani dziś, ani jutro nie odmówię sobie tej przyjemności. Dziękuję 
Panu za pieniądz nowy. Najprzód bardzo a propos Pan mi go przy- 
slal, bo uratował honor mojej kabale. Od kilku dni przed odebra- 
niem lista Pana kabala mi ciągle zwiastowala prezent, a ten znikąd 
nie przychodził i gdyby nie dwuzłotówka Pana, kabalahy była zdys- 
kredytowana zupełnie. Powtóre, wielką mi jest pomocą w bawieniu 


= 
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gości, bo jest jednym sujetem więcej do konwersacyi, a czasem nie- 
tylko jednym, ale i więcej. Po trzecie, dowodzi mi pamięci Pana 
o nas w każdym czasie I miejscu, a to nadewszystko jesi milenr. 
Nie koniec jeszcze — niech Pan posłucha i wysłucha prośby. Oto 
niech Pan będzie łaskaw i dowie się, gdzie litografowano portret 
Słowackiewo w Warszawie, i jeżeli można dostać 6 egzemplarzy tego 
portretu, to niech wi Pan kupi, a może choć jeden lup dwa gdzie 
się tam zawieruszyło, to niech Pan kupi. a wielką nn łaskę zrobi 1). 
Jeżeli są litoerafowane porrrety bsiężnej Łowiekiej i podobne do 
niej, to niech mi Pan jeden kupi. Wszystko to na konto funta her- 
baty, którąm Panu posłała, a którą chciałabym, żeby Pan w całości 
odebral. bo dobra jest. kosztuje trzy ruble, gdyby więcej Panu hy- 
łam dłużną za sprawanki, to odeślę przez (lńcksberga. Papier się 
kończy. Adieu! 


(Ciag dalszy nastapi). 


LEOPOLD MEYET. 


1) Na portrecie litograficznym Enzebiusza Slowackiego, dolaczo- 
nym do dzieł jego, jest u dołu napis: „Lit. J. P. Vars.“ Wykonanym 
więc był w jednej z ówczesnych litografii: Jana Piwarskiego, albo też, 
co wydaje się nam prawdopodobniejszem ze względu na podpis franeu- 
ski u Józefa Pecy'a. 


OPOWIADANIA HISTORYCZNE 
MIEJSCOWOŚCI NAD IKWĄ, 
ICH PRZESZŁOŚĆ I TERAŹNIEJSZOŚĆ. 


Część druga. 


(Ciąg dalszy). 


Zanim obszerniej pomówimy o teraźniejszości Mły- 
nowa, Z którą nas łączy wiele wspomnień. zagłądnijmy do 
jego przeszłości. Pokazuje się, że to starożytna osada. Hrół 
Aleksander nadał Młynów z Pekalowem Moskwicinowi Bobrowi, 
lecz gdy ten zmarł bezpotomnie, Zygmunt I. w 1508 r. wystawił 
przywilej na te dobra na imię Jakóba Miehajlowicza Montowtowicza, 
namiestnika krzemienieckiego, z obowiązkiem wystawiania trzech 
slużb, a z Pekalowa jednej służby na zamek krzemieniecki 1). Są 
ślady, że w 1566 r. przeszedl Mlynów w dom Grzegorza Chodkie- 
wicza, kasztelana trockiego, który te dobra otrzymał w posagn za 
żoną swoją, Katarzyną Wiśniowiecką. Dopiero Jan Mikolaj, starosta 
żmudzki, a raczej jego Żona, Ludwika z Rzewnskich, pani bardzo 
rządna i zapobiegliwa, ogromnie powiekszyła fortunę Chodkiewiczów, 
nabywając od Radziwiłłów piękne i obszerne dobra Jampolskie nad 
Horyniem. Uhodkiewicze zaś, jako znakomity ród rusko-litewski, od- 
dawna posiadali rozległe państwo Czarnobylskie nad Uszą i Prype- 
cią, blisko jej ujścia do Dniepru. a od wieków pisali się na Szklo- 
wie i Myszy, zkąd hrabiami św. państwa rzymskiego byli miano- 
wani. Pani starościna żmudzka obrała w Młynowie rezydencyę 


Proesxtot 
historyczna 


1) Star. Polska Balińskiego, tom II. str. 859. Słownik geografi- 
czny, ut supra. 
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rodziny i zaczęła tu budować wspanialy pałac w klasycznym stylu 
wloskim, z piękną attyką i kolumnadą u podjazdu, otaczając œo roz- 
ległym parkiem, zarysowanym przez słynnego angielskiego ogrodnika, 
Micklera. Tu. wedle panującej w końcn drugiej połowy XVII. w. 
mody, były altany, groty, ruiny greckich świątyń, posągi, kaskady. 
do których woda sprowadzaną byla kanałem przekopanym od Ikwy. 
Urządzenie palacn projektowało sie na wiellą skalę. Z pięknej klatki 
schodowej wychodzilo się na piętro o rozleglych, salach z bardzo 
wysokiemi oknami i pięknemi gipsowemi sztukateryami. Piętro to 
jednak dotąd nie zostało zamieszkane, gdyż Mlynowski 
pałac od ostatnich lat życia pani starościny zmudzkiej ©" * 
nigdy ostatecznie nie został wykończony. Jest podanie, br + 
że w dolnych pokojach palacowyeh pewnego poranku 
roztworzyły się z trzaskiem wszystkie drzwi, stanowiące anfi- 
ładę, co naturalnie zwróciło uwagę pani słarościny Zmudzkiej, 
siedzącej u swego biurka w lewem skrzydle, Zdziwiona. przeszla 
przez wszystkie pokoje do ostatniego na prawo, lecz tam z przera- 
żeniem ujrzala swą córkę, księżne Rozalie Lubomirską, PY, S 
bawiacą wówczas we Francyi, z glową oddzieloną od tn- cé, księżnie 
łowia. Było to bowiem w r. 1795, gdy teroryzm repu- * «Kp 
blikański prześladował wszystkich domniemanych arysto- 
kratów, i rzeczywiście jej córka ściętą zostala w Paryżn w tej samej 
chwili. o czem później, niestety, się przekonano. Mimo niezwykłego 
hartu duszy, podziałało to tak silnie na panią starościnę Zmudzk, 
że niezwłocznie wyjechała całym dworem do Czarnobyla à nigdy 
już nie zajrzała do tych pokoi Młynowskich. Dotąd bowiem powia- 
dają, że okazuje się tam przed ważniejszym wypadkami w rodzinie 
cień owej nieszczęśliwej ofiary, która stala się poniekąd ową Dame 
Blanche rodziny Chodkiewiczowstaej. Pam staroseina Żmudzka za- 
niechała od tego czasn ostatecznego wykończenia górnych paradnych 
apartamentów pałacu Młynowskiego, rozpoczętego z takim nakladem; 
nikt później nie podjął się tego kosztownego zadania, tak że dotąd 
rodzina (hodkiewiezów zamieszkuje tylko dolne, parterowe pokoje. 
Wspomnieć tn należy o fakcie dość charakterystycznym, ma- 
łującym dobrze ówczesny duch czasu. Gdy w początkach bieżącego 
wieku w. książę cesarzewicz Konstanty Pawlowiez często przyjeżdżał 
na Wołyń, jako general-inspektor kawaleryi, przeważnie rozkwate- 
rowanej w tych prowincyach, i rad gościł w polskich domach ma- 
gnackich, bawiąc nieraz po dni kilka w towarzystwie melicznej 
świty, na czele której stał generał-adjutant Baur, szef sławnych bu- 
zarów Pawłogorodzkich. o których wspominahsmy przy opisie Krze- 
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mieńca; był on kiedyś na balu, danym dla niego w Mizoczu przez 
generałostwo krzysztolostwo Dunin Karwickich. Zaszczycał ich bo- 
wiem oboje szczerą i prawdziwą przyjaźnią. Listy jego znalezione 
w papierach rodzinnych i dotąd starannie przechowane, a mianowi- 
cie: list z 1804 r. do samego p. Krzysztofa, byłego general-lejtnanta 
wojsk polskich za czasów przedrozbiorowych, winszujący mu naro- 
dzin córki, list kondolencyjny do pani generalowej, Franciszki z Ma- 
lachowskich, kanclerzanki w. koronnej, po śmierci jej męża w roku 
1813 i kilka innych późniejszych. w ogóle nadzwyczaj przyjaznych, 
rzucają jasne światło na stosunki w. księcia Konstantego Pawlowi- 
cza do ówczesnych rodzin polskich na Wołyniu. W czasie takich 
zebrań w. książę rad pozbywal się uciążliwej etykiety, której nie 
cierpiał: tańczył zapamiętale z pieknemi paniami, unikal pijatykt, 
która pozostała u nas jeszcze w tradycyi z czasów saskich, a z rana 
siadał na koń dla odbywania rewii wojsk zebranych w okolicy 
Cała jego świta była nadzwyczaj ugrzecznioną i stosowała sie 
we wszystkiem do przykładu danego z góry. General Baur 
był rzeczywiście ulubieńcem dam wołyńskich; bardzo dłngo go- 
ścił w Tnczynie n Michała Walewskiego, wojewody sieradzkiego, 
u którego stal się prawie domownikiem. Powtarzano wówczas żarto- 
bliwie, że panny wolyńskie zamiast co chwila używanego: „Jak 
mamę kocham“, mówiły „Jak Baura kocham“. Słynny w owym 
czasie szambelan Dunin- Wąsowicz z Temnohajee w Krzemienie- 
ckiem, nieustannie asystował w. księciu, który go tak lubil dla 
jego niezrównanego humoru i sprytnych anegdotek, któremi sypal 
jak z rękawa, że w czasie swych pobytów na Wołyniu na chwilę 
nie puszczał go od siebie, Otóż na owym baln w Mizo- 

m A pami starościna Żmudzka, posłyszawszy z ust w. 
"LOGu. ksiecia, Że z wczesną wiosna odbędzie przeglad wojsk 
między Dubnem i Młynowem, zaprosiła go na bal, ma- 

jący się urządzić na jego intencyę i w. książę ze znaną sobie galan- 
teryą przyjął owe zaprosiny. Lecz syn starościny żmudzkiej, młody 
wówczas Aleksander ('hodkiewicz, po cichu z przerażeniem zapytał 
się matki, gdzie też ona myśli dać tę fetę, bo nie było podobień- 
stwa, aby palac Młynowski, którego budowę i wykończenie od lat 
kilku zaniechano, mógł być do wiosny ukończony na godne przy- 
jęcie tak dostojnego gościa, jak brat cesarski. Pani starościna by- 
najmniej się jednak tem nie zraziła. Wróciwszy do domu, kazala 
zaraz wśród zimy wznosić na prędce na pięknem wzgórzu, dominu- 
jacem nad całą okolica między Mlynowem i Pekałowem, wysoki 
pałac drewniany o kilkn obszernych salach, którego ściany dla po- 
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śpiechu robiono z chrustu, wylepiając je grubo glina walcowaną ze 
słomą a wewnątrz przyozdabiając wszystko bogatami starożytnemi 
materyami, obiciami, dywanami, makatami, zwierciadlami, pająkami, 
kandelabrami itd. itd., tak że rzeczywiście do naznaczonego terminu 
wszystko było gotowe i można tu było wydać wspaniałą fete tań- 
eującą, o której głośno wówczas na całym Wolyniu rozpowiadano 
w pierwszych latach tego wieku. Naturalnie, że ten pałac natych- 
miast po balu rozebrano, lecz co najdziwniejsze, iż przy owym go- 
raczkowym pośpiechu pobnłowano go na gruntach rządowych, gra- 
niczących o miedzę z Młynowskimi. To krótkie wspomnienie, malo 
komu znane, jest charakterystycznym rysem owej epoki, gdy wśród 
rozbawionego Wołynia wszystko poświeęcano dla świetnych zabaw. 
Nie od rzeczy tu będzie wspomnieć dla tych. któ- ne e 
rzy mniej są świadomi składu í ustroju naszego dawnego «ów żnadzkieh 
senatu, że krzesło starosty żmudzkiego zajmowało w niem ©“ =” ek 
bardzo poczestne miejsce i liczyło się starszem od wielu `" 
krzeseł wojewódzkich. Bylo bowiem dwimastem z rzędu, poczynając 
od najstarszego, to jest od kasztelanii krakowskiej i następowało za- 
raz po województwie lęczyckiem. Nadanie temu krzeslu tak wyso- 
kiego miejsca w senacie polskim datuje się od sejmu lubelskiego 
1569 r, gdy księstwo żmudzkie, stanowiące rzeczywiście oddzwlne 
wojewodztwo litewskie, inkorporowane zostalo do stanów Rzeczypo- 
spohtej wskutek unii lubelskiej z prawem wysyłania dwóch posłów 
na sejm. Konferowano więc zwykle tę wysoką godność senatorską 
starym rodem litewskim. W spisie starostów Zmudzkieli widzimy 
pięciu Olodkiewiczów herbu Kościesza, a mianowicie: Hieronima, 
zmarłego w 1562 r., Jana, zmarłego w 2579 r., obydwóch kaszte 
łanów wileńskich. Jerzego, zmarłego w 1595 r, Jana Karola Chod- 
kiewicza, który postąpił na województwo wileńskie w 1614 r 1), 
i nakoniec wyżej wspomnianego Jana Mikołaja, małżonka naszej 
pani starościny żmudzkiej, człowieka cichego, skromnego i spokoj- 
nego, którym energiczna żona w zupełności, jak powiadają, zawła- 
dnęła. Syn ieh, Aleksander, byly generał wojsk polskich 
i szef 18. pułku piechoty wlasnej formacyi, zmarł w Mily: manette 
nowie 24. stycznia 1838 r. i mieszkał w tutejszym pa- tutu chemie 
lacu do końca życia. Byl to ze wszech miar eglowiek"" "Mme 
najgodniejszy, wielce zasłużony krajowi, lecz zarazem 
słynny uczony, z zapałem oddający się naukom przyrodzonym. Za- 
łożył on w Młynowie laboratoryum chemiczne, w którem nieustan- 


wk im 


1) Niesiecki. Stare wydanie t. I. od str. 157— 1:51, 


= 
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nie pracowal. a nie był to. jakby się zdawało, prosty dyletant nau- 
kowy, czego najlepszym dowodem, że zarząd uniwersytetu wiler- 
skiego, tak słynnego wówczas, dopnścił œo do publicznych wykładów 
chemii z katedry dla miejscowych studentów. Hr. Aleksander Chod- 
kiewicz był czlonkiem wielu towarzystw naukowych, jednym z za- 
łożycieli towarzystwa przyjaciół nauk w Warszawie i posiadał nad- 
zwyczaj cenne zbiory; słażył więc krajowi nietylko na polu bitwy, 
lecz i na polu nauki. Przylożył się do rozwoju sztuki litograficznej 
w Polsce; z pod jego wlasnej prasy litograficznej, jednej z pier- 
wszych w Polsce, wyszedł w Warszawie jeden numer Gazety War- 
szawshkiej i dwa nnmera miesięcznika warszawskiego '). Ożeniony 
19 voto z Teresą, córką Michała Walewskiego, wojewody 
sieradzkiego z Tuczyna, pozostawił z niej dwóch synów: 
Karola i Mieczysława, i córkę Zofię, wydana za Wiktora hrabiego 
Ossolińskiego; 25 voto z Ksaweryną Szczeniowską, z której pozosta- 
wil syna Bolesława, o którym wspominaliśmy przy opisie Arsyczyna. 
Karol Chodkiewicz umar? przed 1860 rokiem w Miynowie w stanie 
kawalerskim. Brat jego młodszy, Mieczysław, ożeniony z hr. Tu- 
dwiką (Lili) Olizarówną, córką (tnstana, pozostawił córkę Aleksan- 
dre, wydaną za Stanisława hossakowskiego, i dwóch synów : Karola 
i Władysława. Pierwszy z nich zmarł w 1887 r., objąwszy z działu 
familijnego schedę Jampolska oraz starostwo Petrykowskie w Mo- 
zyrskim powiecie nad DPrypecią. Był on żonaty dwa razy: 1° voto 
z Oktawią Walkowska, z której pozostawił dwie córki, i 2° voto 
z Marya Dunin Karwicka bezdzietna. Młodszy zaś Wtadysław, oże- 

niouy z Julią Leduchowską, ma z niej dwóch synów 
pr kan i córkę; posiada dotąd całą Mtynowszczyznę i część dóbr 

Czarnobylskich, stale rezyduje w pięknym pałacu Mły- 
nowskim, piastując od lat kilkunastu godność honorowego sędziego 
pokoju. 


Jego pmtountwv. 


(Dokończenie nastąpi). 


JÓZEK DUNIN - KARWICKI. 


1 Wielka Encyklopedya Orgelbrandta, tom V. str. 405. 


MISTORYA 


LITERATURY NOWOHEBRAJSKIEJ W POLSCE I ROSSYI 
w XIX. wieku. 


Część pierwsza, 
Charakterystyka nowohebrajskiej literatury oświecenia 
w (ralicyi. 


(Ciag dalszy). 
IT. 


Znamiona, motywy i właściwości galicyjskiej literatury „haskali”. 


Istnieje wówczas caly szereg hasel i motywów, którymi mnie- 
Jako ogólna atmosfera kulturno-litcracka jest przesiąknięta, i które 
przeto powtarzają się u najznakomitszych antorów-postępowców. Celem 
unikania przy późniejszej charakterystyce pojedyńczych autorów nie- 
potrzebnego powtarzania, chcę te hasła, motywy i właściwości o tyle 
objaśniać, o ile to się wyda potrzebnem do zrozumienia części dru- 
siej. szczegółowej pracy obecnej. 

Najważniejszym motywem literatury „haskali* jest niewątpli- 
wie pojawiająca się wszędzie miłość do języka hebrajskiego, do na- 
rodu żydowskiego i do jego przeszlosci. ak samo, jak każdy cze- 
ladnik, chcący być wyzwolonym, musiał przedłożyć „majstersztyk“, 
tak samo każdy poeta - maskil wykazać się musiał wierszykiem „do 
języka hebrajskiego“. Jednym jest on księżniczką z urodzenia do 
objęcia władzy przeznaczoną (język = loszon jest w języku hebraj- 
skim generis feminini): „Nie każdy niewolnik, który dostapił tronu, 
jest królem. Nie każdy władca z wyżyn spadły duszę ma poniżoną. 
Tyś królową języków, bos do władzy urodzoną“ '). Innym znowu 


1) Por. Jerusalem, Zólkiew, rok I. 1844, str. 4. 
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jest on pradawnym szafirem. którego blask ściemniony. Nieco oszli- 
fowania, a oczy wszystkich olśni*. Przeważna zas część utworów 
owego czasu widzi w niej (w mowie hebrajskiej) szlachetną matrone 
o śladach wielkiej piękności, biadającą. iż jest opuszczona i osamo- 
tniona. Wówczas zbliża się do niej zbawca. przysięgajacy jej wier- 
ność i rozwijający program odrodzenia języka lebrajskiego. W spo- 
sób klasyczny daje wyraz programowi temu Sam. Daw. Luzatto 
w zbiorze swoim „Kinor naim* *). „Podnosi z prochu istoty z ziemi 
i popiolu, wzniosły, niedościeniony ku poniżonym wzrok swój zwraca: 
Na przygnębionych złewasz ducha swego, rozsadék rozumnych 
zimieszasz, w nierozsądek obracasz... Stąd jeden, zowąd jeden. 

mężowie wielkiego serca zrywają się z krańców ziemi. Blasku do- 
dają mowie wspanialej, językowi świętemu powagi przyczyniają. 


Odezwy mędrców, to jakby kleszcze — rozmowy powabne umysły 
przyciągają; lud zdziczały powstaje, zaśpiewa — zaśpiewa — zapala 


się w nich ogień boski Poniżył duszę swoją. przejął się pogardą ku 
sobie sunemn naród wybrany, oto spojrzy na swoją wspaniałość, 
pozna jej wartość. Obleka się dumą, opasuje się mocą — odradza 
młodość swoją, jak orzel. Rozkwitają po miastach badacze mowy 
hebrajskiej, miłośnicy dobrego i nauki imieniem Jakóba się sławia 
i imieniem lzraela się chlabią. I tenże oglasza: pelne slodyczy. czy- 
ste powieści, powabne zwroty i pienia ku chlubie, sławie i wspania- 
Josei. Tenże znów szpera po tajnikach mows. odkrywa skarby jej 
miodu w gaszczach obszarów jej. I tenże wzbogaca biedną, obszar- 
pana, rozszerza obszar jej ze wszech stron, z ust mędreów slowa 
zbiera. Tenże mówi: Ja jestem dla Boga, walczę za jego sprawę 


przeciw zrzucającym jarzmo zakonu — widzą bluźniercy, wstyd ich 
ogarnia... Tenże bada dni pierwotne... wyrywa zdobycz swa ze- 
bom czasn... klejnoty zbiera... Tenże obdarza Jehudim ") mądro- 


ścią obcych... podstawy wszechświata odsłania im na wlasnem 
pismie“... Parafrazę niejako, tudzież uzupelnienie tego programu po- 
daje nam w Bikkure hūitim (x. 5588 = 1828 str. #39) S. L. Rap- 
paport. Nie chce on, aby żydzi w swoim letargu przebywali. nie, 
kocha on swój naród, chętnie gotów jest krew i czesć dla niego 
poświęcić, przedewszystkiem zaś chee wnieść światło w ciasnotę 
ghetta: „Wszelkie myśli natężę, by szerzyć światło w czeluściach 


si) ire Kohn: Mate Kedem (Sadzonki wschodnie). Żólkiew 
1818, str. 

2) T naim (Skrzypce powabne). dodatek do czasopisma Bik- 
kure haitim, rok 55585 (1825) str. 147—145. 

*) Jehudim żydzi. 
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jego; wszelkie owoce i słodycze, klejnoty wszech narodów do stóp 
mn złożę. Obrzezańce czy nieobrzezańce, Węgrzy, Grecy I Edomici, 
Niemcy, Franeuzi i Turcy, u mnie wszyscy są równi: Jeśli mądrość 
w ich mowie, to do swoich naczyń ja przeleję. Aby smak mego na- 
rodu podnieść, na jego język ją przetłomaczę, może zbudzi się ze 
swego snu. przejrzą oczy jego blaskiem świetlnym, może głos się 
odezwie w dnszy jego: Inikaj dawnej dnmy, ucz się mądrości od 
każdego czlowieka. Wtedy najwyższy szczebel drabiny dosięgniesz. 
Dobre przyjmij ode wszystkich, a wszystkich prześcigniesz, Nie oba- 
wiaj się zdrady, nie zdradza nauka — nie obawiaj się obeyeh prawd, 
bo prawda jest bez skazy.” 

Dla rozwoju mowy nowohebrajskiej ówczesne hebrajskie czaso- 
pisma stosownie do powyższego programu dnżo zdzialały. Bikkure 
huitim i Kochbe lechak obok licznych rozpraw popnlarno-naukowych 
ze wszelkich dziedzin wiedzy także zawierają mnóstwo materyału 
dla leksylogii i synonimiki. "Trzeba właśnie ukochana święty mowę 
uzdalniać, aby służyła wszystkim potrzebom życia, by nabrala świe- 
żości i elastyczności. Miłość do plemienia objawia się w ten sposób 
jako miłość do prastarej mowy literackiej. Najkonsekwentniej jednak 
postępuje pod tym wzgledem Galieyanin Erter. Żąda on nietylko 
dokładnych dzieł sramatycznych à leksylogicznych, którehy miały 
zawierać wszystkie zasoby językowe mowy hebrajskiej wszystkich 
epok, ale życzy sobie także wyraźnie założenie hebrajskich towa- 
rzystw i akademii językowych ') 

W drngim peryodzie galicyjskiej literatury postępowej obok 
motywu miłości do języka i do ludu występować zaczyna idea o mi- 
syi żydowstwa. Jak wiadomo. to przypomniał lekarz Salomon Lu- 
dwik Steinheim (1790—1566) w eposie swoim: „Pieśui Obulyasza, 
syna Amosa z wyenania”, ówczesnej społeczności żydowskiej dawną 
prawdę o wlaściwej istocie żydostwa, przez którą ono stanowisko 
wyjątkowe zajęło i zająć musiało i przez który stalo się ono naro- 
dem męczenników: du selber du ewiges Bundesvolk, zahllose Schar 
unter Volkern serstreut, du bist Priester und bist Opjer, ein blu- 
tiger Zeuge Jehovas. Na to bowiem naród żydowski podjął się swego 
pielgrzymstwa na calej kuli ziemskiej, aby szerzył wszędzie zarodki 
czystej czci boskiej i czystej moralności. Z wyżyn tej idei przeszłość 
i przyszłość żydostwa staly się Steinheimowi przejrzyste. Wszystkie 
zagadki zostały rozwiązane, na wszelkie pytania była odpowiedz. 


1) Por. Erter: Ilazofeh lebet Tzracl (zwiastun dla domu Izraela), 
ad. Goldman, Warszawa 1851, str. 27. 
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Wlaśnie na drogach boleści kaplańska misya Izraela miala bye wy- 
próbowana; ten Zbawiciel świata musial nosić koronę ciernistą, mu- 
sial się zniżyć do rzędu niewolników. Była to illustracya do zasa- 
dniczej myśli drugiego Jezajasza 1. Z pomiędzy licznych poetów 
nowohebrajskich w Galicyi, którzy nam podali waryacye owej myśli, 
najtrafniejszy wyraz dal jej J. H. Sperling ze Lwowa: „Oóro 
ludu mojego, królewno wzniosła i święta, w koronie narodów Tys 
klejnot naczelny; Jemu to Bóg tajemniczy z Paranu się zjawił, nie 
burzą Jahwe, lecz powiewną ciszą, nie potężnym narodom, lecz na- 
rodowi przygnębionemu, którego myśl sięga niebios“ *). Z wielkiem 
zamilowaniem i niezwykłą troskliwością zajmuje się literatura gali- 
cyjskiej haskali reformą wychowania młodzieży i mas ludowych. Co 
się tyczy ogólnych zasad, to galicyjska haskala nie przekracza weale 
ideału „measfim“, przekracza go atoli w niektórych szczegółach, 
w ulożenm systemu zaokrąglonego, świadoniego swego celu. Już 
senior „Measfim*, N. W. Wessely, żądał w swojem dziele „Dibre 
szalom weemet polaczenia szkoly starożydowskiej ze szkolą nowocze- 
sua, siłą zaś stosunków przyparty, przyznał pierwszeństwo dyscypli- 
nom żydowskim. Ale już on wystawia postulat, który miał się stać 
zgubnym dla pedagogiki żydowskiej: postulat wydania katechizmu 
dla młodzieży, który przedewszystkiem mial zadość nezynić głównemu 
warunkowi: „aby znaleźć upodobanie w oczach panujących“ 3). 
Wessely i późniejsi ,maskilim® konieczność katechizmu tem uzasa- 
dnili, że bardzo często starsi wychowankowie chajderów, ba, nawet 
dajrzali mężowie nie wiedzą, ile dogmatów posiada właściwie ży- 
dowska religia *). A przecież dogmata nie są niczem istotnem w re- 
ligii żydowskiej, a przecież ilość ich jest tylko frazesem kaznodziej- 
skim. Inni zaś „measlim*, mający na uwadze wyłącznie stosunki 
niemieckie, a wraz z nimi i postępowcy niemieccy i austryacey pier- 
wszej połowy XIX. w. i w wychowaniu żądają przedewszystkiem 
europeizowania się żydów. Chcą, żeby żydzi byli tak wychowani, 
aby uzyskali, jeśli nie uszanowanie, to przynajmniej poklask chrze- 
ścijan. Przebija się też w nich opinia, jakoby żydzi byli żywiolem 
pod względem kultury niżej stojącym, a że nie zaszkodziłoby im, 
gdyby się nieco poprawili. Pedagogiczne rozprawy tychże „measlim* 
zanadto są ogólnikowe, czynnik specyficznie Żydowski nie bywa 


i) Gratz: Volksthümliche Geschichte der Juden, Bd. 8, s. 707. 

2) Por. Ovar chochma (skarbiec madrości) III. Lwów 1865, str. 
96—102. 

3) Wessely: Dibre szalom weemet, rozdział 8. 

*) ib. rozdz. 6. 
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w nich dosyć uwydatniony. Wyżej stoją pod tym względem pól- 
Słowianie, do których zaliczam żydów czeskich i morawskich. I tak 
przedkłada Jehuda ben Jona Jeitels z Pragi w swojej pedagogic'nej 
rozprawie „Debarim nechodim“ ') plan pięcioklasowej szkoły ludowej 
żydowskiej, żądający obok zupełnej nauki biblii jeszcze nauki ,misz- 
najot*. początków logiki Majmonidesa, „Kdle hatalmud* *), najwa- 
żniejszych traktatów talmudycznych, Majmonidesa , Hilchot deot“ 5) 
i „Jesode tora”, tudzież „Ikre haemuna* 4) według dzieł nowocze- 
snych. I tutaj najkonsekwentniej postępuje nasz Erter Ząda on ży- 
dowskich szkół! elementarnych i srednich -- jestto ideal, który do- 
piero teraz urzeczywistniać zaczynają. Szkoly średnie według Ertera 
nie powinny być bynajmniej szkołami rabinów (jak to równocześnie 
miało miejsce w Rossyi), ale wlaśnie szkołami średniemi dla calej 
inteligencyi żydowskiej 5). Zmpełna zgoda panuje między literatami 
„haskali* co do potępienia „chajderu*. Fantastyczne ich, ale zara- 
zem szeroko wykończone opisy strasznych, „chajderani* zwanych 
jaskiń, zaludmonyeh drzącą i tłoczącą się dziatwą, jakotez żądnymi 
krwi melamedami i belferami, przeszly także do nieżydowskiej lite- 
ratury niemieckiej, polskiej i rossyjskiej i wplynely na sąd ogólny 
o szkole starożydowskiej w dzielnicach słowiańskich. Chajder byl 
wówczas prawie jedyny szkołą ludową dla wszystkiech warstw lu- 
dności żydowskiej. Maskilim zarzucali mu więc swoją zwichniętą 
karyerę. Temu zaś nie chajder byl winny, tylko „maskilim“ sami, 
którzy prawdziwą istotę chajdcru zapoznali. Uhajder, owa nader cie- 
kawa, czcigodna spuścizna najdawniejszej szkoły na świecie, która 
na macierzystej słońcem opromienionej glebie palestyńskiej doszła 
byla do najwyższego rozwoju, następnie zaś uciskiem średniowiecza 
sponiewierana zmieniła się w pedagogiczne ghetto, nosil wtedy, jak 
i teraz. na sobie piętno ekonomicznego położenia żydów galicyjskieh, 
pozostał zaś dla nich aż do czasów najnowszych jedynem źródłem 
judaizmu. Ścisła obserwacya z poza rumowiska wyzierającej organi- 
zacyi i metodyki chajderu moglaby byla wskazać ówczesnym „ma 
skilim* drogę, którędy zabrać się trzeba do reformy wychowania 


1) Rozprawa ta (Deb. mechochin = slowa sluszności), pocho- 
dząca z roku 1810, wydrukowaną została w Bikknre haitim r. 5589 
(1829) str. 133. 

*)Ogólny wstęp do Talmudu. 

3) Pojęcia ogólne. 

4) Jesoda tora == podstawne zasady tory; ikre haemuna = głó- 
wne zasady wiary. 

5) Por Erter Hazofeh, str. 20—26. 
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żydowskiego w Galicyi. Jak kultura żydów w dawnej Polsce w ogóle, 
tak i chajder mial tam swoja epokę rozkwitu. 

O calych 300 lat wcześniej, aniżeli wszystkie inne narody eu- 
ropejskie, żydowstwo polskie posiadało instytucyę szkolną tego sa- 
mego rodzaju, jak niemiecki ,Schulverein“ a polska „Szkola tu- 
dowa“. Było to „święte stowarzyszenie dla nauki Tory“ (Chewrat 
Kedosza talmud tora), mające na celu utrzymywanie szkól elemen- 
tarnych dla ubogiej młodzieży męskiej, tndzież w ogóle sprawowa- 
nie nadzoru nad wychowaniem publicznem uczniów i nauczycieli. 
Wszystkie szezegóły tego aparatu pedagogicznego były ściśle i mą- 
drze unormowane *). Już od wojen kozackich datuje się początek 
upadku szkoly starożydowskiej w Polsce, Galicya zwłaszcza w X VIT. 
wieku miała tylko same szkoły elementarne żydowskie, ale ani je- 
dnej szkoły średniej (jesziba). Pomimo zaś wszelkich oznak upadku, 
strasznem ubóstwem mas ludnosci żydowskiej wytlómaczyć sie da- 
jących, jądro ówczesnej szkoły żydowskiej było dobre. potrzebom 
mas, dla których religia jeszcze stanowia rzecz żywotna, zupełnie 
odpowiadające. Zarzut, że chajder uczy własciwie tylko pojedyńcze 
dzieci albo małe grupy dziatwy, przez to upada, iż elajder raezej 
ma charakter ochronki, przeznaczonej dla dzieci różnego wieku. 
Metoda nanki czytania hebrajskiego w chajderach owczesnych w za- 
rysach swoich mało co różniła się od ówczesnej metody nauki czy- 
tania języków żyjących. Właściwa naukę języka hebrajskiego rozpo- 
czyna chajder iłómaczeniem biblii. Tak samo rozpoczęla się nauka 
języka u starożytnych Greków Homerem. Stosunek pobożnych ży- 
dów do biblii jeszcze dzisiaj posiada te same cechy serdeczności co 
stosunek starożytnych (rreków do Iliady i Odyssei. Pod wzgłędem 
metodycznym Jestto metoda Jacotota 1 Toussaint- Langescheldta. 
Dobry jest teź sposób, jak chajder obznajamia dziecko z treścią bi- 
blii. Początkowo tlómaczy dziecko każdego tygodnia tylko pierwsze 
wiersze, albo najdalej pierwszą „Parszyot* *), przypadającej na dany 
tydzień „Sidry* *). W miarę rozwoju inteligencyi tlomaczy następnie 
tygodniowo 1. 2, 3, 4 ,Parszyot*, na końcu całą „Sydra*. Pomimo 
zaś, że dziełko poznaje tylko kilka wierszy albo fragment „Sidry*, 
to obraz powabnych wypadkow biblijnych. przez jego wyobraźnię 


1) Por. Güdemann : Quellenschriften znr Geschichte des Unterrichtes 
und der Erziehung bei den deutschen Juden. Berlin 1691, str. 232. Aus 
dem Protokollbnche des Talmud- Thora - Vereines in Krakau (1551 — 
1639). 

2) i 3) Tora (pentateuch) rozpada się na 54 „Sydrot” = rozdzia- 
łów tygodniowych, każda zaś „Sydra* na 7 ,Parezyot“. 
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skonstruowany, nie wykazuje w rezultucie żadnych luk. Dowiaduje 
sie bowiem o związku pojedynczych części od towarzyszów, rodzeń- 
stwa I rodziców w synagodze i w domu, gdzie osoby biblijne sta- 
nowia miłe i swojskie postacie. Wszakże wielkie postacie biblijne 
wyciskają pojedynczym tygodniom roku żydowskiego swoje pietno. 
W ten sposób dojrzewa w dziecku żydowskiem powolt zrozumienie 
calej biblii. History narodowej, jako też moralności religijno-naro- 
dowej uczy chajder w sposób żywy i plastyczny obchodem świąt 
uroczystych, postow i dni pamiątkowych. Nie brakło także chajde- 
rowi świąt dla uczniów i pory wakacyjnej... Zaś wśród glodomoréw, 
melamdym zwanych. było może więcej mężów ofiarnych i rozmiło- 
wanych w młodzieży I zawodzie swoim, aniżeli wśród nauczyciel- 
stwa nowoczesnego. Chcąc wiec zreformować wychowanie elemen- 
tarne żydowskie. trzeba było przedewszystkiem zastosować chajder 
do wymagań nowoczesnych. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Obchód Mickiewiczowski. Za kilka już dni cały nasz kraj roz- 
brzmiewać bedzie radosnem echem uroczystości, którą wdzięczny naród 
polski nezci stuletnią rocznicę urodzin Adama Mickiewicza. Jak dluga 
i szeroka ta ziemia nasza, z niezwykłą jednomyślnością, z najgorętszem 
przejęciem się. z prawdziwym zapałem lączą się wszystkie jej warstwy 
społeczne, koła towarzyskie i wyznania, cała jej ludność od mieszkańców 
skronuej strzechy wieśniaczej i domków robotniczych aż do zamezysk 
historycznych i pańskich palaców, aby zgodnym chórem uznania, mi- 
losci i czci calego narodu okazać wdzięczność temu, który jest chlubą 
naszą, stal się uosobieniem naszej moralnej sily i jedną z warowni na- 
szego narodowego bytu w bieżącem stulecin. 

Ażeby obcitód wypadl godnie, dokładają starań setki ludzi dobrej 
woli. Idąc za podnietą i wskazówkami centralnego komitetu lwowskiego, 
rozwinęli oni skrzętną i pilną działalność po całym kraju, tworząc ko- 
mitety powiatowe i lokalne; w ten sposób akcva ta objęła caly kraj 
i całe społeczeństwo, i nie mu dzisiaj jednej niemal wioski, w której 
żywioł polski jest reprezentowany, a gdzicby nie dokładano obecnie 
ostatniej ręki do przygotowania najskromniejszego chochy obchodu Mi- 
ckiewiczowskiego. 

We Lwowie wszystkie sekcye komit tu centralnego pracowały 
w swoim zakresie z zapałem, w dniu zaś 10. b. m. odbyło się wspólne 
posiedzenie przewodniczących i delegatów komisyj i sekcyj centralnego 
komitetu, pod przewodnictwem prezesa komitetu, dra Antoniego Made- 
skiego. Na posiedzeniu tem rozpatrzono jeszcze raz program uroczystości 
we Lwowie i obmyślono szczegółowe przygotowania do przeprowadzenia 
programu. Po dłuższej dyskusyi postanowiono pozostać przy uchwale, 
aby uroczystość w d. 21. maja wieczorem odbyła się w sali „Sokoła”, 
która będzie mogła pomieścić wygodnie nietylko zjednoczone chóry to- 
warzystw śpiewackich we Lwowie, ale także znaczniejszą liczbę osób 
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zaproszonych, aniżeli ozdobniejsza wprawdzie, lecz o wiele mniejsza sala 
ratuszowa. Sprawą rozeslania zaproszeń zajmie się komisya uroczysło- 
ściowa; sprawą zarządzeń co do dekoracyi sali przyrzekł zająć się pre- 
zydent miasta dr. Małachowski. 

Nastepnie p. wiceprezydent Michalski przedstawił program po- 
chodu i uroczystości w d. 22. b. m (niedziela), W dniu tym, radosnym 
i nroczystym, kapela „Farmonii*, przechodząc przez ulice miasta, ode- 
gra rano o godz. 6 pobudkę, następnie już o godz. 81/, przybędą wszyscy, 
biorący udzial w uroczystym pochodzie, do ratusza i ugrupują się w na- 
stępującym porządku. wszystkie szkoly ludowe męskie i żeńskie staną 
szpalerem po olm stronach drogi w około ratusza, — uczniowie po je- 
dnej, uczennice po drngiej stronie; szpaler ten wysunięty będzie możli- 
wie jak najdalej, aż do katedry, dokąd też ngrupowany w ustanowio- 
nym porządku pochód, obszedłszy ratusz, uda się na nroczyste nabo- 
żeństwo solenne. Pochód otworzy orkiestra „Tlarmonii*, następnie kroczyć 
będą szeregi „Sokołów”, dalej liczne hnfce młodzieży szkolnej, nastę- 
pnie stowarzyszenia, korporacye i cechy ze swymi sztandarami i insy- 
gniami, oraz wszystkie instytucye do nroczystego pochodu zaproszone, 
w końcu grona piofesorskie szkół wyższych, Politechniki i Uniwersy- 
tetu, czlonkowie „Towarzystwa strzeleckiego“, Rada miasta Lwowa 
i Wydzial krajowy. — Fo ukończonem nabożeństwie pochód w tym sa- 
mym porządku wyruszy ulicą Teatralną na plac św. Dueha, ulieą Ja- 
giellońską na ul, Mickiewicza, przejdzie ulicą Marszałkowską przed Sejm, 
ulicą Słowackiego. Ossolińską, Kopernika ua place Maryacki. gdzie ngru- 
puje się w około miejsca, na którem stanie pomnik Mickiewicza, a na 
którem wzniesiony będzie łuk trynmfalny. Tu będą przemawiać: pre- 
zydent miasta, reprezentant Towarzystwa im. Mickiewieza, reprezentant 
(Towarzystwa dziennikarzy polskich, Kola literackiego i artystycznego, 
reprezentanci młodzieży akademiekiej i rękodzielniezej. Po przemó- 
wieniach pochód podąży dalej przez plac Maryacki, ieo Malicka 
do ratusza, gdzie się rozwiąże. — Program ten po obszerniejszej dysku- 
syi przyjęto ze zmianami, które już uwzgledniliémy, dając zarys pochodu. 

Prezydent dr. Malachowski przedłożył pismo Czytelni akademi- 
«kiej, w którem Czytelnia przemawia za zaproszeniem czeskich stowa- 
rzyszeń akademickich w Pradze na uroczystość Mickiewiczowską, w za- 
mian za zaproszenie lwowskiej młodzieży przez młodzież czeską na 
uroczystość Palackiego. Stosownie do wniosku prezydenta dra Malachow- 
skiego uchwalono odstąpić tę sprawę młodzieży samej, aby ona mło- 
dzież czeską zaprosiła od siebie. 

Dr. Malachowski oświadczył następnie, że ponieważ obecnie bu- 
dowa pomnika A. Mickiewicza we Lwowie jest jnż rzeczą postanowioną, 
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może zawiadomić, iż tym, który listownie przyrzek! mu w październiku 
r. z. ofiarować na rzecz tego pomnika kwote 1000 złr., jest mieszkający 
w Krakowie p. Franciszek Rheina Wolbek, b. rotmistrz huzarów. 
Wiadomość tę przyjął komitet z gorącem uznaniem dla patryotycanie 
nsposobionego ofiarodawcy, a dr. Malachowski przyrzekł wystosować do 
p. Wolbeka list z zawiadomieniem, że budowa pomnika jest już posta- 
nowioną, a komitet zawiązany 

P. Zajączkowski przedstawił imieniem sekcyi dziennikarskiej 
rozwiniętą przez nią działalność, skierowaną do tego, aby zainteresować 
obchodem zagraniczną prasę i poinformować obce narody o znaczeniu 
poezyi Mickiewiczowskiej i tegoczesnego obchodu na jego cześć. Po dłuż- 
szej dyskusyi, komitet centralny przychylił się do zdania, Że należy 
poprzestać głównie na rozeslaniu do zagranicznych dzienników komuni- 
katów, wystylizowanych w rozmaitych językach, a napisanych w po- 
wyższym duchu i oznajmiających o obchodzie; w dniu zaś obchodu, 
o ile sie to okaże możebnem, będą nadto rozesłane telegramy o uroczy- 
stości, — P. Krechowiecki poruszył także myśl, aby do kolonij polskich 
za granicą (jak n. p. w Paryżu, w Rzymie, w Ameryce) rozeslaé za- 
wiadomienie o uroczystościach z wezwaniem. abv Polacy za granicami 
dzielnie polskich mieszkający, przyczynili się także choćby najmniej- 
szymi datkami do budowy pomnika Mickiewicza we Lwowie. 

O wygłoszenie kazania w czasie nabożeństwa w kościele archika- 
tedralnym we Lwowie uchwalono uprosié ks. prałata Jana Gnatowskiego. 

P. Krechowiecki przedstawił nastepnie sprawę kantaty, zarówno 
p. Galla, jak i prof. Niewiadomskiego. Obie kantaty są gotowe i w nance; 
postanowiono zatem zwrócić się do sfer wojskowych z prośbą o ndzie- 
lenie orkiestrze wojskowej pozwolenia na wykonanie kantaty w dniach 
uroczystości, — Co do przedstawienia uroczystego w teatrze w d. 22. 
maja, p. Krechowiecki imieniem sekcyi artystycznej przedstawił jego 
znany program, z którego odpadł śpiew p. Bandrowskiego, — artysta 
bowiem, jak wiadomo, przybyć na ten czas do Lwowa nie może. Sztuka 
p. Zygmunta Sarneckiego, osobno na to przedstawienie napisana, nosi 
tytuł „Adam i Maryla“; prolog na to przedstawienie napisal poeta 
Kazimiera Tetmajer. Na przedstawienie to hilety będą do nabycia po 
zwykłych cenach dramatu, ale wszelkie nadwyżki będą przyjmowane na. 
pomnik poety. 

W zastępstwie radcy Dworu, prof. Ćwiklińskiego, zdawał sprawę 
z czynności komisyi pomnikowej p. radea hrechowiecki. Pogląd na dzia- 
łalność tej komisyi podajemy osobno. 

Szczegółowy program uroczystości całej ogłosi komitet w najbliż- 
szych dniach. Tu zaznaczymy, że odczyt na zebraniu uroczystem wie- 
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czornem w d. 21. maja w .Sukole”, zamiast prof. Romana Piłata, 
który zmuszony byľ ze względu na zdrowie wyjechać na Południe, bę- 
dzie mial prof, dr. Tretiak. Zastępstwo p Romana Pilata, jako wice- 
prezesa eentralncgy komitetn, powierzył ten komitet p. Adamowi Kre- 
chowieckienni. 

* Komisya pomnikowa centralnego komitetu Mickiewiczowskiego 
odbyła pod przewodnictwem radcy Dworn, prof. L. Cwiklińskiego, kilka 
posiedzeń (w d. 16. kwietnia, 1.5.1 17. maja) i uchwaliła: Ponieważ 
komitet centralny z chwilą, gdy uroczystości Miekiewiczowskie się od- 
będą, zakończy swą działalność, komisya postanowiła przeto zawiązać 
sie w osobny -komitet wykonawczy dla bndawy pomnika À Miekiewi- 
cza we Lwowie” Komisya kooptowała w tym celu szereg osobistości 
i nkonstytnowala się. wybierając drugim wiceprezesem (pierwszym jest 
dr. Zdzisław Marchwieki) dra Bronisława Radziszewskiego, a skarbni- 
kiem komitetu p. J. h Zielińskiego. Równocześnie uchwalono zawiązać 
obszerny komitet, który zajmie się zbieraniem skladek w całym kraju; 
postanowiono zaprosić do tego komitetu liczne grono osób, które podpi- 
szą także odezwę, jaką komitet wydał w tej sprawie. Tekst tej odezwy, 
przedłożony przez p. Krechowieckiego, nehwalono i postanowiono podać 
ja do wiadomości publicznej w dziennikach, oraz w ozdobnie wykona- 
nych ogłoszeniach Na ilnstracve do tych ogloszeń postanowione rozpi- 
saé na predee konkurs, wyznaczając dwie nagrody. 100 i 50 koron. 
Pomimo, że artyści mieli zaledwie 5 dni czasu do przygotowania szkiców, 
wpłynęło dziewięć projektów. Komitet przyznał pierwszą nagrodę w kwo- 
cie 100 koron projektowi „Hold Zosi”, druga nagrodę zaś w kwocie 
50 koron projektowi „Iris”. Okazalo się, że autorem „Holdu Zosi“ jest 
artysta-malarz. p. Stanisław KRéichan — autorem projektu zaś „Ihis“ 
artysta Dzbański. Nagrodzony pierwszą nagrodą plakat ma ksztalt le- 
żącego prostokątu. U góry alisza, oddzielony kreską a drukowany do- 
wolnemi czcionkami, znajduje się napis: „Pomnik Mickiewicza“. Jedną, 
czyść plakatu, po prawej jego stronie. odema lnia, kończąca się gra- 
dusan. Linia ta, to jakby kontur powstającego ze skladek pomnika. 
Oddzielona linią jedna trzecia część plakatn jest wolna. Artysta pozo- 
stawił tam miejsce na odezwe, wzywającą do składek i nu podpisy 
wszystkich członków komitetu budowy pomnika. W razie, jeśli zmuiej- 
szona podobizna plakatowego rysunku miałaby zdobić arkusze skład- 
kowe, miejsce wolne przeznaczoneby było na odezwe i na deklaracye 
subskrybentów. Po lewej stronie plakatn na gradusie klęczy para naj- 
serdeczniejszych postaci Mickiewicza: „Tadeusz i Zosia“. Zosia, jakby 
wieńczyla już kolumne Miekiewiczowską, wznosi lewą ręką wieniec lau- 
rowy ku napisowi: „Pomnik Mickiewicza”, a w prawej ręce trzyma 
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sztandar o barwach narodowych. Tadensz w uniformie porucznika nla- 
nów obejmuje wiotką kibić Zosi. Zosia w sukni bialei empire, z różo- 
wemi szarfami, jest taką, jaką ją wszyscy znamy z nieśmiertelnej epo- 
pei: typem polskiej dziewicy; włosy jasne. oczy habru, świeżość jutrzenki 
wiosennej. Tadensz brunet, piękny mężczyzna, rysowany z brawurą, 
snać młodzieniec do tańca i do różańca. Ta para, to jakby młoda Pol- 
ska, skladająca holl Mickiewiczowi. U stóp gradnsa wieńce i kwiaty. 
Całość w każdym ealu artystyczna a przytem praktyczna, odpowiada- 
jaca celowi. Brak był temu projektowi tylko wizerunku Mickiewicza 
samego, ale komitet zapobiegł tenm. przyznając bowiem nagrodę, posta- 
wil za warunek, że artysta przy wykonaniu plakatu ma na polu litery 
„Ó* w słowie: Odezwa, nnieścić portrecik wieszcza; poczyniono także 
pewne nwagi co do stroju Tadeusza. 

Komitet uchwalił dalej wejść w bliższe poroznmienie z komitetem 
młodzieży, który zawiązał się dla budowy drugiego pomnika A. Mickie- 
wicza we Lwowie. Mianowicie na uroczystem, wielkanocnem zebraniu 
w „Gwieździe* w d. 17%. kwietnia, mysl tę przedstawił zebranym go- 
ściom i towarzyszom sekretarz stowarzyszenia, p. Lech. Mowca zazna- 
czył, że grono młodzieży utworzyło komitet, który obmyślił rzecz i staje 
przed ogólem już z cyframi i projektami. koszta pomnika będą zna- 
czne, komitet jednak, jak zapewniał p. Lech, uchylił z nich część nader 
ważną, a mianowicie koszt samego materyaln. Na rozpisane listy ko- 
mitetu zgłosiło się kilka firm polskich z chęcią ofiarowania bezintere- 
sowuie potrzebnego pod pomnik granitu i innych materyałów, co przed- 
stawiałoby ogólną wartość około 16.000 złr Projekt pomnika na za- 
proszenie przedstawi! artysta-rzeźbiara p. Markowski. Myśl, przedstawiona 
przez p. Lecha, zyskała uznanie zgromadzonych o tyle, że zaraz w skro- 
niem gronie zebrano na koszta pomnika około 17 złe, w następnej 
zaś skladce w „Skale* przeszło 24 złr. Młodzież rękodzielnicza posta- 
nowiła powołać do akcyi w sprawie tego pomnika młodzież wszelkich 
innych zawodów. Mialby to więc być pomnik Mickiewiezowi — od mlo- 
dzieży polskiej. I rzeczywiście w dniu 25. kwietnia wieczorem w lokalu 
„Gwiazdy“ odbylo się w tej sprawie poufne zebranie reprezentantów 
wszystkich towarzystw mlodzieży pod przewodnictwem dra Tadeusza 
Dwernickiego. Uchwalono jednogłośnie następujące rezolneye: l. Ze- 
brani w dnin 25. kwietnia b. r. reprezentanci stowarzyszeń młodzieży 
we Lwowie postanawiają uczcić setną rocznicę urodzin A. Mickiewicza 
trwala pamiątką; 2. W celu urseczywistnienia tej myśli wybiera się 
komitet z 15 osób, reprezentantów odnośnych stowarzyszeń; 3. Komite- 
towi poleca się zastanowienie się nad sposobem uczczenia tej rocznicy 
ze strony młodzieży i wzięcie pod rozwagę projektu wzniesienia po- 
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mnika, oraz założenia uniwersytetu ludowego. Do komitetu, mającego 
zająć się tą sprawą, wybrano piętnastn członków. Wybrani reprezen- 
towali stowarzyszenia: „Ozytelni akademickiej , Bratniej pom. akademi- 
ków“, „Bratniej pom. techników“, Zjednoczenia”, „Skaly“, „Gwiazdy“, 
„Wspólności“ i inne. 

Ściślejszy ten komitet młodzieży dla sprawy święcenia Miekiewi- 
czowskiej rocznicy, odbył wieczorem w d. 25. z. m. pod przewodnictwem 
dra T. Dwernickiego w lokalu „Gwiazdy“ poufne zgromadzenie, na 
którem po ożywionej dyskusvi zapadły jednogłośnie następujące rezoln- 
cye: Młodzież przystępuje dla nczezenia rocznicy Mickiewiezowskiej do 
akcyi w dwóch kierunkach: l- Uznaje za rzeez konieczną uczcić pamięć 
wieszcza przez postawienie pomnika. W tym celu pragnie współdziałać 
z ogólnym komitetem obywatelskim. 2. Ze swej strony postanawia nezcić 
rok Mickiewiczowski założeniem uniwersytetu Indowego. W celn ad 1 
zwróci sie wybrany przez młodzież komitet do istniejącego już komitetu 
centralnego pomnikowego, złoży um ofertę ofiarodawców muteryalu 
i swe sily do rozporządzenia, z zastrzeżeniem, że komitet ogólny uzu- 
pelni się sześciu czlonkami z grona młodzieży z głosem decydującym. 
W celu ad 2 komitet zajmie się założeniem Tow. uniwersytetn tudo- 
wego im. Adama Miekiewicza, oraz zbieraniem na ten cel fuuduszów. 
3. Komitet uniwersytetn ludowego ma wię składać z reprezentantów 
wszystkich polskich stowarzyszeń młodzieży we Lwowie. po trzech z każ- 
dego. komitet ten ma prawo nznpelniać się przez kooptacyę tak z grona 
członków wspomuianveh stowarzyszeń, jakoteż z innych osób. — Jako 
sześcin delegatów z grona młodzieży wybrano: pp. Lecha (Tow. „Gwia- 
zda“), Leszczyńskiego („Czyt. akad.*), Jakóbczyńskiego („Skała“), Ja- 
błońskiego (Tow im. Kilińskiego), Jakôbika (Br. pom. teclm.) i Kransa 
(Br. pom. akademików). 

Komitet budowy pomnika akceptował te uchwały komitetu mlo- 
dzieży, a reprezentanci tego ostatniego brali już udział w posiedzeniu 
komitetn wykonawczego w d. 5. maja, na którem powitał ich przewo- 
dniczący dr. Uwikliński, wyrażając nadzieję, że gorliwie poprą usi- 
Jowania, zmierzające do tego, aby pomnik we Lwowie stanął jak 
najprędzej. 

Komitet nehwalił dalej rozpisać konkurs na pomnik z głównym 
motywem kolumny. Konkurs jest ogólny, otwarty dla wszystkich arty- 
stów-rzeźbiarzy i architektów polskich; termin nadsyłania rvsunków 
i modeli szkieowych odroczono do dnia 15. września. Co do muateryalu, 
z którego kolumna bedzie wzniesiona, postanowiono. że głównym ma- 
teryałem ma być granit. Komitet otrzymał nawet przyrzeczenie, iż 
z głośnych kamieniołonów w Korninie lub Gniwaniu (Podole rossyj- 
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skie) otrzyma monolity jedynie za zwrotem kosztów wylamania i prze- 
wozu. Szczególowe warunki konkursu ogłoszono w d. 14. maja w na- 
stępującem piśmie : 

„Komitet budowy pomnika Adama Mickiewicza we Lwowie ogła- 
sza niniejszem konkurs na projekt pomnika o zasadniczym motywie 
kolumny, który na cześć Wieszeza ma stanąć na Placen Maryackim 
w naszem mieście. 

Nie mając wcale zamiaru krępowania indywidualności artysty, 
owszem, zostawiając jej jak najszersze pole, sądzi jednak komitet, że 
chocby w przybliżeniu powinien określić swe wymagania. 

Przyszły pomnik musi być w całości, we wszystkich szczególach, 
dzielem sztuki, ma mieć jako zasadniczy motyw kolumnę, pożądaną je- 
dnak jest rzeźba, jako artystycane uzupełnienie architektury; od poziomu 
aż do szczytu powinien mieć przynajmniej 20 metrów wysokości, ma 
gas być wykonanym z materyału wytrzymałego na wszelkie zmiany 
naszego klimatu; o ile materyałem tym miałby być granit ozerwonawy 
lub szarawy, komitet dostarczy go artyście w stanie surowym. Wre- 
szcie koszta pomnika nie powinny przekraczać sumy 60.000 złr., licząc 
w to ewentualnie także wartość materyalu przez komitet dostarczanego. 

Modele lub rysunki, wykonane w skali '/,, ogólnej wielkości, 
należy nadesłać na koszt komitetu pod adresem Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk pięknych we Lwowie najdalej do 15. września b. r., o wysłania 
jednak projektn należy równocześnie zawiadomić prezesa komitetu, dra 
Ludwika (wiklińskiego (ul. Mickiewieza 1. 10), przesyłając równocze- 
śnie na jego rece zapieczętowaną kopertę, opatrzoną tem samem, co 
projekt, mottem, a zawierającą nazwisko artysty. Do projektu należy 
dolączyć kosztorys z oznaczeniem materyału, z jakiego pomnik miałby 
być wykonanym. Plany sytuacyjne są do dyspozycyi w sekretaryacie 
Towarzystwa Przyjaciół Sztuk pięknych. 

Pierwsza nagroda wynosi 1000, druga 500 koron.* 

Ogłoszenie konkursu nie mogło przedtem nastąpić z powodn. że 
nie było rzeczą pewną, na którem miejscn pomnik stanie. Komitet zaj- 
mowal się sprawą tą pilnie, a obradowała nad nią także ankieta Rady 
miejskiej; brano pod rozwagę ogród pojezuieki (miejski) i rozmaite 
w nim punkta, ostatecznie jednak powrócono do myśli, aby pomnik po- 
stawić na Placu Maryackim. 

Na posiedzenin też w dniu 12. maja Rada miasta Lwowa po- 
wzięła uchwale, że kolumna Mickiewicza stanie na placu Maryackim, 
u wylotu uliey Kopernika. Będzie tam urządzony w tym celu osobny 
skwer, oddalony o 20 metrów od skweru Maryackiego i tyleż od wa- 
łów hetmańskich, tak że kolumna będzie zewsząd widzialną. Na razie 
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położony tam będzie kamień, rozmiarów | m. kw., z odpowiednim na- 
pisem, à na cezas uroczystości wzniesiony luk tryumfalny i ustawiony 
biust poety. 

Na ostatniem posiedzeniu komitetu skarbnik, p. J. R. Zieliński, 
zdał sprawę z wpływania składek i stwierdził, że jakkolwiek komitet 
do tej chwili nie wezwal jeszcze spoleczeństwa do udziału skladek, 
mimo to wpłynęły już lub przyrzeczone zostaly składki na cel budowy 
pomnika w kwocie przeszło 3000 zlr. Mianowicie: P. Wolbek przy- 
rzekł kwotę 1000 złr., gal. akcyjny Bank hipoteczny uchwalił również 
1000 zir, na walnem zgromadzeniu akcyonaryuszy w d. 26. kwietnia, 
gal. Bank kredytowy we Lwowie na walnem zgromadzeniu akcyona- 
ryuszy w d. 28. kwietnia uchwalil jednomyślnie na wniosek JE. ks. 
Adama Sapiehy przeznaczyć na ten cel 500 złr. z zysków roku bieżą- 
cego, — walne zgromadzenie członków Kasyna ziemiańskiego we Lwo- 
wie 100 zlr., a walne zgromadzenie Towarzystwa dziennikarzy polskich 
we Lwowie w d. 1%. kwietnia na wniosek p. Adama Krechowicekiego 
również 100 złr.; dochód z przedstawienia w teatrze Lr. Skarbka w d. 
5. kwietnia wyniósl 200 zlr. 3 ct., — pewną zaś sumę czynią skladki 
osób prywatnych. P. Marszałek krajowy hr. Stanisław Badeni zlożył 
1000 sr. 

* Komitet centralny we Lwowie rozeslał do tysiąca blisko osób 
następujący list: „Wielmożny Panic! komitet, któremu powierzono prze- 
prowadzenie akeyi w sprawie wzniesienia we Lwowie pomnika na cześć 
Adama Mickiewicza, postanowił utworzyć komitet obszerniejszy, który 
zajmie się zbieraniem w całym kraju na ten cel składek, i uchwalił 
zaprosić Wielmożnego Pana do tego komitetu. Zawiudamiając o tem 
Wgo Pana, równocześnie przesyłany mu odezwę, która ma być wydana 
przez wspomniany komitet do calego kraju, i prosimy o pozwolenie na 
położenie pod nią podpisu Wgo Pana. Jeżeli do 14. maja b. r. odpo- 
wiedzi nie otrzymamy, będziemy uważali to za milezące pozwolenie na 
umieszezenie podpisu WPana pod odezwą. We Lwowie dnia 1. maja 
1898 r. W imieniu komitetu dla budowy pomnika A. Mickiewicza we 
Lwowie: Dr. Ludwik Cwikliiski, dr. Bronisław Radziszewski. — Adres: 
Dr. Ludwik Cwikliński, Lwów, ul. Mickiewicza L 10.“ 

Wspomniana odezwa opiewa: 

„W setną rocznicę urodzin Adama Mickiewicza odzywamy się do 
Was, Rodacy! 

Wznieść we Lwowie pomnik Temu, który w porozbiorowej epoce 
dziejów naszych stał się uosobieniem ideałów narodowych, dążności, 
cierpień i wierzeń Polski całej. najpierwszym Jej wieszczem i przewo- 
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dnikiem duchowym; Temu, który śmialo — on jeden — mógł o sobie 
powiedzieć: 
„Ja à Ojczyzna to jedno!* 


wznieść pomnik Adamowi Mickiewiczowi w stolicy krajn, to obowiązek 
narodowy ! 

W imię obowiązku tego wzywamy Was, Rodacy, do składek po- 
wszechnyci. 

Ubodzy jesteśmy, lecz niech każdy da grosz swój, a stanie po- 
mnik godny nieśmiertelnego twórcy „Pana Tadeusza”, tej epopei, która 
po wiek wieków świadczyć będzie o życiu Narodu Polskiego. 

Pomnik ma być godny Wieszcza, ma hyć dzielem sztuki. Będzie 
to kolumna, która wspaniałymi architektonicznymi wymiarami i arty- 
stycznem wykonaniem przemawiać winna do uczuć ogółn i pośród warstw 
najszerszych budzić poczucie mickiewiczowskiej idei, wznoszącej się po- 
nad poziomy a streszczającej się w słowach: 

Bóg à Ojczyzna! 

Wieszczowi, który za miliony kochał i cierpial katusze, który 
sztandar czci narodowej niósł zawsze wysoko, należy się najwyższa 
cześć. Z obcej ziemi przeniesione prochy Jego spoczęły już w grobach 
królewskich, na Wawelu, obok Monarchów naszych i największych bo- 
haterów. 

Teraz czas na stolicę kraju. 

Lwów byl od wieków siedzibą polskiej pracy i kultury, świad- 
kiem bohaterstwa naszych rycerzy, straźnieą myśli polskiej na kresach. 

Tutaj więc niech stanie kolumna ku czci natchnionego tej myśli 
szermierza, który w najcięższych czasach upadku ducha ani na chwilę 
nie przestał o nią walczyć; walczy potężnem swem słowem i teraz bu- 
dząc narodowe sumienie, ucząc mlode umysły i serca, iż należy „ze- 
strzelić myśli w jedno ognisko“, a sięga wplywem swym zbawiennym. 
coraz szerzej i dalej, aż pod wieśniacze strzechy ' 

todacy! Pomnijmy, że tylko wielki naród o wysokiej kulturze 
i wspaniałych tradycyach dziejowych mógł wydać takiego geninsza, Ja- 
kim był Mickiewicz; małą bylaby potomność, gdyby godnie uczcić go 
nie umiała. Więc niech każdy da grosz swój, a niebawem wzniesie się 
ku niebu wspaniała kolumna Adama, aby najdalszym pokoleniom prze- 
kazać cześć i miłość dla narodowego Wieszeza. 

To narodowy obowiązek. Spełnijmy go wszyscy! 

Lwów w maju 1598. 

Isaak Mikolaj Issakowicz, arcybisk. orm. kat. obrz., Adam książę: 
Sapicha, dr. A. Małecki, dr. Godzimir Malachowski, prezydent król. 
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stol. miasta Lwowa: dr. Zdzisław Marchwieki, dr. Roman Pilat, dr. 
Ludwik UĆwiklński, dr. Bron. Radziszewski. Adam Wrechowiecki, Karol 
śchayer, Michał Michalski, St. Cinchelński. — (Składki przyjmuje skar- 
bnik komitetn, p. Jan kazimierz Zieliński, Lwów, Galicyjski Bank kre- 
dytowy, — oraz Redakcye wszystkich dzienników we Lwowie i na pro- 
winceyi. Nazwiska ofiarodawców będą natychmiast ogłaszane). * 

* Według sprawozdania komisyi odczytowej w powiecie 
lwowskim, dzięki gorliwym zabiegam towarzystw kobiecych. odbędą 
się obchody Mickiewiczowskie w Rzęśni polskiej, Dawidowie, Kulpar- 
kowie, Sokolnikach, Bilohorszezu, Zniesienin, Snopkowie, Znbrzy, Sicho- 
wie, Brzuchowicach, Zimnej wodzie, Stebniówce, Dublanach i Malecho- 

. wie. Nadto na Zniesieniu powstanie Czytelnia ludowa im. Mickiewicza. 
Polaczone lwowskie Stowarzyszenia kobiece, aby działalność tę rozwi- 
naé na szersze rozmiary, zaprosiły do współdziałania oddzial lwowski 
Towarzystwa pedagogicznego i Czytelnię akademicką i wspólnemi silami 
urządzają w tygodnia Miekiewiczowskin w przytoczonych miejscowo- 
ściach obchody dla Indu z współdzialaniem jego samego. Myśl to go- 
dna nznania i naśladowania. bo lud, pracując wespół z inteligencya 
w oddaniu van wielkiemn wieszczowi, pojmie jaśniej znaczenie jego 
i odczuje gorecej douioslosé chwili. 

Komisya odezytowa zwróciła się z prośbą do Dyrekeyj szkól lu- 
dowych, w których odbywa się nanka przemyslowa, ażeby zecheialy 
dla uezniéw, biorących udział w tej nauce, urzadzié w maja b. r. uro- 
czystość Mickiewiczowską. homisya sądzi, Że obchód taki dałby się 
nrzadzić pzy zamknięciu roku szkolnego, a mógły polegać na prze- 
mówienin i deklamacyi odpowiedniej, przyczem możnaby rozdać między 
nezniów podobizny poety W sprawie tej mialy dyrekcye, jeżeli na myśl 
samą się zgodzą, porozumieć się z prezydyum komisyi odézytowej, oczy- 
wiście jak najrychlej. 

* Komitet centralny wydal także następujące ogłoszenie o jubi- 
leuszowym medaln Mickiewicza: Staraniem komitetu jubileuszowego 
im. Adama Mickiewicza wykonany zostal przez jednego z najznakomit- 
szych naszych artystów, Wacława Szymanowskiego, medal pamiątkowy, 
który ukaże się juz w najbliższym czasie. Medal ten przedstawia na 
glównej stronie (aversie) popiersie pocty; artysta posługiwał się moty- 
wami znanego dagnerrotypu Schweitzera i dał nam oblicze poety na- 
tchnione ogniem twórczości, pelne życia i wyrazu. Twarz Mickiewicza 
znamionuje energia mysli, która znalazla uplastycznienie w zmarszczo- 
nej nieco skroni, a wewnętrzny zapał przebija się w mistrzowsko mo- 
delowanych ustach. Jeżeli w awersie artysta trzymać się musiał ściśle 
rysów przekazanych w portretach i tradycyi, to puścił zupelnie wodze 
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fantazyi w przedstawienia wzrnszającej sceny symbolicznej, ktora znaj- 
duje sie na rewersie. Znane podanie niesie, że pocta po napisaniu słyn- 
nej improwizacyi „Dziadów“ wpadł w głębokie omdlenie. Z tego omdle- 
nia budzi on się zwolna w pół leżącej postawie ku nowemu życin, 
nowej twórczości i wita wzrokiem dwie niewieście postacie, z których 
jedna już się do niego zbliżyła: prawą ręką objęla jego głowę i kła- 
dzie mu na czole pocałunek: to „Miłość, druga zaś, symboliznjąca „Bol“ 
nadbiega w tej chwili ze świątyni sztuki i z wyrazem głębokiego cier- 
pienia skroń swą nkrywa w załamane dlonie. Potężne wrażenie tej 
kompozycyi znajduje pełny wyraz w wierszu poety, objasśniającym tę 
scenę: „Teraz duszą jam w moją ojczyznę wcielony“. — Tak przed- 
stawia się medal, którego rozmiary są większe od przyjętej zwykle 
formy bitvch dotychczas medali Jestesmy przekonani, Ze publiczność 
nasza gorącem swem poparciem przyczyni się do jak najszerszego roz- 
powszechnienia tego medalu, którego cena za egzemplarz bronzowy wy- 
nosi 5 zły. (10 marek, 5 rnb) — za egz. srebrny 10 zx (20 marek, 
10 rubli). Do przyjmowania prenmmeraty upoważnione są wszystkie 
redakeye dzienników, tudzież księgarnie i sekretarz komitetu. dr. Bro- 
nislaw Gnbrynowicz (Lwów. Zakład Ossolińskich). Prennmerate przyj- 
muje się najdalej do pierwszego lipca 1595 r., gdyż z tym terminem 
liczbą zamówionych medali będzie zamknięta. — Dr. Antoni Malecki, 
dr. Grodzimie Małachowski. dr. Roman Pilat, Adam Krechowiecki, dr. 
Jan Boloz- Antoniewicz, Włudy:law Belza, dr. Bronisław Gnbrvnowicz, 

* Wydział lwowskiego Koła literacko-artystycznego uchwalił na 
posiedzeniu, odbyten w dnin 11. b m. przedstawić na najbliższem 
walnem zgromadzeniu członkom swoim do zatwierdzenia dwa wnioski, 
dotyczące pomnika Mickiewicza we Lwowie : a) kwotę (300 zly. ), pozostałą 
pozamknięcin rachunków pomnika Aleks. hr. Fredry, przeznacza walne 
zgromadzenie na rzecz poninika A. Mickiewieza we Lyowie; b) celem 
przysporzenia funduszów na lwowski pomnik Mickiewicza zobowiązują 
się płacić wszyscy czlonkowie „Koa“ (od 1. lipca po 31. grndnia b. r.) 
po 10 ct. miesięcznie. — Nie nlega wątpliwości, że walne zgromadze- 
nie wnioski te bez dyskusyi nehwali, by w ten sposób przyczynić się 
kwotą kilknset zlr. do wzniesienia pomnika Adama w stolicy kraju. 

W czytelni lwowskiego koła literacko- artystycznego ustawiono 
w ostatnich dniach piękny posąg gipsowy Adama Mickiewicza roboty 
znanego rzeźbiarza, p. Dykasa. 

Jako pewnego rodzaju prolog do uroczystości Mickiewiczowskiej 
we Lwowie uważać należy wieczór. zapowiedziany w Mole literacko- 
artystycznem na piątek 20. b. m. Na program jego złożą sie: przemó- 
wienie wiceprezesa ,Kola*. prof. Balasitsa. odezyt znanego poety, p. 
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Kasprowicza, deklamacya artysty dramatycznego, p. Woleńskiego, oraz 
śpiew chóru Towarzystwa mnzycznego. Wstęp dla członków koła 
i wprowadzonych gości bezpłatny. 

Do przemawiania w imieniu koła literacko-artystycznego na plaen 
Maryackim we Lwowie w dniu 22. maja. w czasie uraczystości Mickie- 
wiezowskiej, wyznaczony został przez wydzial koła, p. Jan Styka 

„Krajowy Związek ochotniczych straży pożarnych* wezwał ko- 
mendy związkowych straży pożarnych, aby nie czekając zaproszenia 
komitetów, urzadzajacych obchody Miekiewiczowskie w siedzibach To- 
warzystw strażackich, zgłosily w nich udział straży pożarnej w tej na- 
rodowej uroczystości i tym sposobem przyczyniły się do jej nświetnienia, 

* Wydział Towarzystwa nauczycieli szkól wyższych rozda d. 4. 
lipca b. r. 6 stypendyów z fundacyi im. Mickiewicza wdowom lub sie- 
rotom po nauczycielach szkól średnich, a byłych członkach Towarzy- 
stwa nanczycieli szkól wyższych. W tym celu w piśmie, podpisanem 
przez dra Antoniego Kaline, jako przewodniczącego, a Roberta Klemen- 
siewieza, jako sekretarza, uprasza wydziały kół, by zechciały o tem 
uwiadomić strony interesowane, a prośby, nadesłane na ieh rece, wraz 
z odpowiednim wnioskiem przesłać do wydzialu najpóźniej do 20, czer- 
wea b. r. 

* Wiec ogólno-akademicki we Lwowie w sprawie obchodu roku 
jubileuszowego Adama Mickiewicza odbył się na Iwowskim nniwersy- 
tecie w d. 25. kwietnia. Zgromadzeniu przewodniczył prezes Czytelni 
akademickiej. p. Leszczyński, a oprócz kilkuset mlodzieży przybyli na 
zebranie profesorowie Uniwersytetu: dr. Uwikliński, dr. Fabian, dr. 
Ochenkowski, dr. Dembiński i dr. Twardowski, oraz wiele słuchaczek 
Uniwersytetu, Wstępne słowo wygłosił p. Leszczyński, poczem zeroma- 
dzenie nchwalifo następujące rezolucye: „Wiec ogólno-akademieki, od- 
byty 28. kwietnia, wzywa wszystkich uczniów uniwersytetu. tak w sa- 
mym Lwowie, jakoteż poza Lwowem przebywających, ażeby w jak 
najkrótszym czasie wzieli ndział w składkach na rzecz wydawnictwa 
albumu podjętych, spelniając przez to honorowy obowiązek, włożony na 
nich przez uchwałę wiecu w dniu 16 października z. r.: dalej: Komi- 
tet stawia wniosek, ażeby dom akademicki który ma stanąć we Lwowie, 
nazwać na cześć poety domem Adama Mickiewicza”. 

Następnie p. Batowski, kierownik redakcyi „Albumu Miekiewi- 
czowskiego*, przedłożył sprawozdanie, Album ma się składać z prac 
naukowych i literackich uczącej się mludzieży polskiej. Dotychczasowe 
starania każą wróżyć, że „Album* młodzieży bardzo pięknie przedsta- 
wiać się będzie. 
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Na wiecu zabrał też głos prof. dr. Cwikliñski, prezes komitetu 
budowy pomnika Mickiewicza we Lwowie, i nawiązując do ustępu 
mowy p. Leszczyńskiego, w którym była wzmianka o wspólnej akeyi 
młodzieży akademickiej z młodzieżą rękodzielniczą w sprawie wysta- 
wienia pomnika, oświadczył, że komitet najchętniej przyjmie współ- 
udział młodzieży w akcyi wspólnej w celn wystawienia pomnika wie- 
szczowi narodu i zwrócił sie do reprezentantów młodzieży akademickiej, 
wchodzących w skład komitetu młodzieży, aby wpłynęli na polacze- 
nie akeyi młodzieży z akcya komitetu centralnego. Jak już zaznaczy-- 
iśmy powyżej, stało się zadość tenu wezwaniu. 

* W myśl odezwy centralnego komitetu, który wyraził życzenie, 
aby wszystkie stowarzyszenia w tygodniu Mickiewiczowskim święciły 
u siebie uroczyste obchody, stowarzyszenia kobiece we Lwowie za ini- 
cyatywą Czytelni kobiet postanowiły obchód ten urządzić połączonemi 
siłami. „Czytelnia kobiet*, pragnąc uczcić setną rocznicę nrodzin wie- 
szcza trwałą pamiątką, nehwaliła nadto na posiedzeniu, odbytem 10. 
marca, utworzyć staly fnndusz stypendyjny un. Adama Mickiewicza, 
z którego korzystaćby mogły ubogie uczennice, pragnące kształcić się 
wyżej. 

* Na Politechnice we Lwowie odbędzie się wieczór Mickiewiczow- 
gk woal 252 b. mt 

* Uroczysty wieczór Mickiewiczowski urządza stow. „Gwiazda“ 
w niedzielę 22. maja. 

= Akademicki festyn Mickiewiczowski odbędzie się we Lwowie d. 
29. maja. Dochód z festynu przeznaczony na budowę domu akademi-. 
ckiego im. Adama Mickiewicza. 

* Uroczystość Mickiewiezowska w Krakowie połączona będzie, 
jak wiadomo, z odsłonięciem pomnika wieszcza duta Rygiera. 

Marszalek krajowy hr. Stanisław Badeni, jako przewodniczący” 
komitetn budowy tego pomnika, otrzymał telegram od braci Nellich, 
właścicieli odlewarni w Rzymie, donoszący, że pomnik Mickiewicza d. 
5. maja będzie wyckspedyowany z Rzymu do Krakowa, 

Na posiedzeniu Rady miasta Krakowa w d. 6. b. m. imieniem 
koniisyi, wybranej dla obchodu uroczystości setnej rocznicy urodzin 
Mickiewicza, radny m. Bartoszewicz, po krótkiem umotywowaniu na- 
głości, przedłożył wnioski następujące * 

„Rada miasta uchwala wziąć na siebie przygotowanie i urządzenie 
uroczystego odsłonięcia pomnika A. Mickiewicza w Krakowie, przyjmując 
do wiadomości oświadczenie JE. Marszałka krajowego, że koszta, polą- 
czone z tą uroczystością, pokryje fundusz pomnikowy. Wykonanie tej 
uchwały puleca Rada miasta wybranemu poprzednio z jej łona komite- 
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towi. mającemu zająć sie uroczystością obchodu setnej rocznicy urodzin 
Adama Mickiewicza, dozwalając oraz komitetowi nzupełnić się przez 
przybranie członków z grona Rady i delegatów instytucyj i stowarzyszen. * 

Wnioski te bez dyskusyi jednomyślnie Rada uchwaliła. 

Program uroczystości projektowany jest w sposób następujący : 
Uroczystość odsłonięcia pomnika odbędzie się 28. czerwca b. r., jeżeli 
prezes komitetu budowy, Marszałek krajowy JE. hr. Stanisław Badeni, 
termin ten zaaprobuje, oraz jeżeli nie zajdą jakiekolwick nieprzewidy- 
wane na razie przeszkody, dotyczące samego posągu wieszcza, ustawie- 
nia go na piedestale i t. p. W miesiącu czerwcu w Krakowie odbywać 
się będą wieczory, pamięci Mickiewicza poświęcone, przez młodzież 
z ndziułem osób starszych i dla mlodzieży urzadzane. W dniu 27. czer- 
wea o godz. 9 rano w kościele NP. Maryi w rynku odbędzie się uro- 
czyste nabożeństwo, po którem nastąpi pochód na Wawel, z udziałem 
gremialiym Rady miejskiej oraz zaproszonych instytucyj, korporacyj 
i stowarzyszeń, velem złożenia wieńca na sarkofagu wieszcza. Tegoż 
dnia wieczorem projektowany jest obchód Miekiewiezowski w sali „So- 
kola“, a zagai zebranie wybitna osobistość, któraby przemawiać mogła 
imieniem kraju. miasta lub literatów i poetów polskich. Decyzya co do 
osoby jeszcze nie zapadła. W d. 28. czewca uroczyste odsłonięcie pomnika 
z przemówieniami reprezentantów kraju, miasta, literatury i młodzieży. 
Chóry złączone z całego kraju odśpiewają kantate. Wieczorem tegoż 
dnia uroczyste przedstawienie w teatrze, na które projektowane wysta- 
wienie „Dziadów* Mickiewicza części III. Program ten może jeszcze 
uledz zmianom, dotąd bowiem nie uzyskał zatwierdzenia. 

O nowym pomuikn pisze p. Adam Darowski pod d. 2. maja 
z Paryża do (ruzeły lwowskiej (nr. 102 z r. b.): „Rzeźbiarz Teodor 
Rygier zaprosił wczoraj kilka osób z tutejszej polskiej kolonii do odle- 
wni Nellego, aby pokazać odlany już i przygotowany do wysłania 
nowy posąg Adama Mickiewicza, przeznaczony dla Krakowa. Posąg dzi- 
siaj wysłany będzie koleją żelazną. Równocześnie z posągiem odlaną 
została na nowo jedna z bocznych grup: Nanka, t. j. starzec opowia- 
dający chlopeu. Od niej więc zacznę, gdyż jest zupełnie ładna. Starzec 
o pięknej, wyrazistej twarzy, siedzi z wyciągniętą prawicą, opowiadając: 
gænacemu się doń chłopięciu o szlachetnym, słowiuńskim typie. Ruch 
tego ostatniego jest wcale pięknie obmyślany; jednem słowem, grupa 
udała się rzeźbiarzowi. — Co do posągu samego wieszeza — sprawa 
jest trudniejsza. Niewątpliwie, że rażące wady poprzedniego modelu zo- 
stały usunięte, nie masz także już wieńca na głowie. Ale eo w dzi- 
siejszym posągu przykre robi wrażenie, to lice wieszcza o zbolałym, 
martwym wyrazie, z powiekami zapadniętemi, nawet z grymasem ust, 
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nasuwającemi domysl, że twarz modelu kopiowana byla prawie niewol- 
nięzo ze znanej gipsowej maski, zdjętej przez p. Próanlt. Jest na tej 
twarzy Mickiewicza tyle przygnebienia, zmęczenia, że nie masz miejsca 
na natchnienie, na polot twórey „Ody do młodości*. Ogólne wrażenie 
jest przykre, bolesne i oddziaływa na widza. Jest w tym Mickiewiezu 
slepy Tyrteusz, przyodziany w płaszcz wileński Nie wiem, jak osądzą 
posag w Krakowie, gdzie go zobaczą na wolnem powietrzu i na pewnej 
wysokości. Może tam wyda się lepiej“ 

W dniu O. maja przystąpiono do rozpoczęcia robót około pomnika 
Adama Mickiewicza w rynku krakowskim; roboty postępują bardzo 
szybko, zdjęto oszalowanie, a w d. 12. b. m. przedpołudniem przystą- 
piono do nsnnięcia dawnej postaci wieszcza. 

* Piękną myśl powzięła młodzież szkól średnich w krakowie: 
urządzenia wspólnemi silami „wielkiego uroczystego wieczoru w „S0- 
kole“, kn nczczeniu setnej rocznicy urodzin Miekiewicza.* — W obti- 
tym programie utworów muzycznych atrakcyjną częścią ma być kantata, 
napisana przez Michala Świerzyńskiego, pełna melodyi i bogato harmo- 
nizowana na chóry męskie z towarzyszeniem orkiestry „Harmonia“. 
Chóry, w liczbie około dwnstn głosów, przygotowuje profesor W. Dec, 
wyborny kierownik muzyczny młodzieży. Od kilku tygodni odbywają 
się także próby deklamacyjne pod przewodnictwem artysty dramaty- 
cznego, p. Antoniego Trapszy. 

* Z Bobowy, miasteczka w pow. grybowskim. piszą: Nie mo- 
gac ze względów natury lokalnej czekać do Tygodnia Mickiewiczow- 
skiego, mieszkańcy Bobowy z okolicznym ludem wiejskim obchodzili 
uroczystość stuletniej rocznicy urodzin wieszcza naszego już w dniu 8. 
b. m. Żeby opisać wiernie piękny przebieg, zapał i całą podniosłość 
ducha uczestniczących w tej uroczystości, trzeba samemu być poetą. 
Początek nroczystości rozpoczął się w kościele o godz. 5!/, nieszporami, 
po których proboszcz miejscowy, ks. Antoni Mamak. w porywających 
słowach wezwał obecnych do najliczniejszego udzialn w tym obchodzie. 
Z kościoła pięknie przystrojonego udano się do gmaclm miejskiego 
szkoły ludowej. gdzie kierownik jej, p. Józef Magiera, dowiódł, do jak 
dodatnich rcznltutów praca nad dziatwa doprowadzić może. Program 
był następujący: Słowo wstępne do publiczności wypowiedział p. Józef 
Magiera; odczyt o życiu i pracach A. Mickiewicza wygłosił lekarz, p. 
dr. (rumowski; chôr dzieci szkolnych odspiewał wdzięcznie i harmonij- 
nie: „Wieniec polski"; balladę A. Mickiewicza: „Świteziankę*, odde- 
klamował p. Zygmunt Muszyński, nauczyciel miejscowy; chór dzieci 
szkolnych odśpiewal: „Gdzie domek mój?*; balladę Mickiewicza: „Pani 
Twardowska“, oddeklamowal p. Ignacy Kossecki, nauczyciel miejscowy ; 
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chór dzieci szkolnych odépiewal znowu: „Do przyjaźni“. Przy odgłosie 
dobranej muzyki, przepłatanej różnemi piosnkami dziatwy szkolnej, wśród 
huku moździerzy i iluminacyi calego miasteczka, odbył sie trzykrotny 
korowód z pochodniami naokoło rynku w asysteucyi miejscowej straży 
ogniowej. Na środku rynku odbyło się przedstawienie amatorskie ży- 
wego obrazn: „Powrót taty“ A. Mickiewicza, przy różnokolorowych 
ogniach bengalskich i rakietach, czem bardzo gorliwie i niezmordowa- 
nie zajmował się miejscowy ekspedytor poczty, p. Władysław Kopyt- 
kiewiez. Na końcu odśpiewal wybornie męski kwartet: „Młode orle“. 
Powrotem przed szkolę zakończono obchód o godz. 9 wieczorem, Wszy- 
stko odbyło sie wśród wzorowego porządku i szczerego uniesienia mie- 
szkańców Bobowej wraz z ludem okolicznym. Jak zaś dodatnio ta uro- 
czystość wpłynęła na obecnych, dość tylko powtórzyć słowa słyszane. 
z każdej strony, od starców i młodzieży: „Jak dlngo Żyjemy, jeszcze 
nigdy tak ślicznej uroczystości w Bobowej nie byľo!“ Nazajutrz, d. 9. 
maja, ks. proboszcz Antoni Mamak odprawił w kościele parafialnym 
solenne nabożeństwo na podziękowanie Panu Bogn, że Ojezyznę naszą 
obdarzył tak wielkim człowiekiem, jakim był nieśmiertelny Adam Mi- 
ckiewiez, 

* W Bochni dzień uroczystości oznaczono na niedzielę 22 maja. 
W wigilię uroczystości ma być urządzona iluninacya miasta i pochód 
muzyki sałinarnej przez Rynek i ważniejsze ulice, Rano 22 maja dadzą 
się słyszeć wystrzaly z sąsiedmego wzgórza, a mnzyka odegra pobudkę 
o godzinie 6. Mieszkańcy Bochni będę wezwani. aby domy swe ozdobili 
Do udzialu w uroczystości wezwano wszystkie Stowarzyszeniu. O godz. 
11 ruszy pochód z pod Rady powiatowej ku kościołowi paralialnienn. 
w którym ks. kan. Lipiński odprawi dziekczymie nabożeństwo, a oko- 
licznościowe kazanie wypowie na niem ks, katecheta Biliński. Po na 
bożeństwie ruszy pochód na Rynek wlieą Mickiewicza, Na Rynku będzie 
na wzniesieniu w zieleni ustawiony biust wieszcza i przygotowany mo- 
nica. Tu Stowarzyszenie „Lutnia“ ma odśpiewać kantatę, poczem na- 
stąpią przemówienia: marszałku powiatu p. Zdzisława Włodka, bur 
mistrza miasta Bochni, reprezentanta włościan, reprezentanta Stowa- 
rzyszeń katolickich. młodzieży i Towarzystwa „Sokół“. Po przemówie- 
niach i kantacie ruszy pochód z orkiestrą ku Radzie powiatowej, a ka- 
pela odprowadzi Towarzystwo „Sokół do jego budynku. Po południu 
o godz. 5 ma grać na Rynku przez godzinę orkiestra salinarna, ao go- 
dzinie 5 odbędzie się wieczorek w „Sokole*. Zagui go prof. gimn. pan 
Szafran, poczem na przygotowanej scenie nastąpi przedstawienie „Pana 
Tadensza” w żywych obrazach, których będzie piętnaście, W dzień uro- 
czystości rozda komitet między lud i dziatwe 1500 egzemplarzy nie- 
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wielkich portretów Mickiewicza, wydanych przez artystę malarza Ludwika 
Stasiaka, 100 egzemplarzy większych portretów wieszcza i 250 cgzem- 
plarzy „Pana Tadensza”. Szezupłe tundnsze komitetu nie pozwoliły na 
nabycie większej ilości portretów. 

= Z Brodów piszą, że uroczystości Mickiewiczowskie zapowiadają 
sią tam juk najlepiej w obee tego, Że wszystkie instytucye przyrzekly 
swój udział — uroczystości te zaś odbędą się nie tylko w Brodach, 
lecz, oile to będzie możliwem i w całym powiecie. Między innemi 
w miasteczku Radziechowie komitet obywatelski czyni wszelkie 
przygotowania, aby rocznieę uczcić na wielką skalę. Wspóldzialać ma 
przy tej sposobności kólko śpiewackie w Brodach w tym celu już upro- 
szone. Także w miasteczku Szczurowieach myślą żywo o obchodzie. 

*W Dąbrowie, z inicyatywy „Sokoła” ukonstytuował się w dru- 
giej połowie kwietnia komitet obywatelski celem nezczenia setnej rocznicy 
nieśmiertelnego Adama. Na zwołane w tym eelu zgromadzenie w sali 
rady gminnej przybylo przeszło 40 osób wszystkich stanów (bo i wlo- 
ścian nie brakowało), a zapał jaki się przebijał na twarzach wszystkich 
dawai ofnche, że uroczystość wypadnie jak najlepiej. Po wybraniu prze- 
wodniczącym ks. kan. Kozika nchwalono: odprawie w dniu uroczystości 
solenne nabożeństwo z kazaniem ; wmurować tablicę pamiątkową na placu, 
który odtąd otrzyma nazwę „placu Mickiewicza”: uroczyście odsłonić tę 
tablice po stosownem przemówieniu i rozdać między zgromadzonych od- 
powiednie brosznty; rządzić wieczorek muzykalno - wokalny ze slowem 
wstępnem. Na pierwsze koszta złożyli zgromadzeni przeszło 30 złr. 

EW Drohobyczu. jak już wiadonw. w dnin I. lutego b. r. 
prezes rady powiatowej Stanisław hr. Tarnowski ze Bniatynki wraz 
z dyrektorem gimn. dr. Majchrowiczem sprosili ludzi dobrej woli z miasta 
i całej okolicy na posiedzenie i naradę w celn nezezenia L00-letnej 
rocznicy narodzin Adama. Zaproszeni zjawili się licznie. niewylączająe 
i włościan polskich, utworzyli komitet ściślejszy i jenomyślnie postawili 
na jego czele zawsze czynnego w obywatelskiej pracy hr. 5. Tarnowskiego. 
Komitet podzielił się na 4 sekeye: uroczystościową, odczytową, pamiątkową 
i finansową, a wziął: sobie do serea (pisze p, E. P. w Dzienniku Polskim) 
spelnienie podwójnego zadania. Uroczystość Miekiewiczowska powinna 
w mieście i miasteczkach i wsiach polskich drohobvekiego powiatu wy- 
paść wspaniale i godnie polskiego imienia: nadto powinna zostawić po 
sobie trawały pomnik, t. j. burse murowaną dla dotychczas opuszezo- 
nej młodzieży polskiej w Drohobyczn. Aby spełnić to podwójne pra- 
guienie, krzątają się wszystkie sekcyc z prawdziwą gorliwością i ona 
jest rękojmą, Że nietylko obchód sam będzie prawdziwie uroczystym, 
ale i bursa będzie w tym roku pod dach wzniesiona. 
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E W Gorlicach zawiązał sie komitet Mickiewiczowski; w skład 
komitetu weszło 15 osób z prawem przybierania dalszych czlonkow 
w miarę potrzeby. Komitet skorzystał też z tego prawa, tak, że obecnie 
składa się z 50. przeszlo członków reprezentujących wszystkie sfery i stany 
naszego spoleczeństwa. Już na pierwszem zebraniu komitet ukonstytnował 
się, wybierając swym prezesem p. Kdw. Mikowskiego, zastępcami pp. 
dr. Kaz. Sczanieckiego, obecnego marszałka pow. i Jana Ciejke, sekre- 
tarzem Konst. Laskowskiego. Celem podzialu pracy i łatwiejszego prze- 
prowadzenia programu uroczystości komitet podzielił się na 5 sekcye: 
wieczorkową, pochodowa i festynową. | roczytość naznaczono na d. 21 

22 maja b. r. W pierwszym dniu odbędzie się w sali „Sokola“ wie- 
czorek muzykalno - wokalny w połączeniu 4 przedstawieniem nnatorskiem, 
na które złożą sie wyjątki z dzieł Mickiewicza; drugiego dnia nastąpi 
uroczysty pochód przez ulice miasta na nabożeństwo dziękczynne do 
kościoła parafialnego, stamtąd pochód na nlicęe nazwana odtąd im. Mic- 
kiewicza, ewent. wmurowanie tablicy pamiątkowej a wreszeie popołudniu 
festyn ludowy w lasku sokolskim: 1woczystość zakończy się korowodem 
i ihhminacva. Komitetowi pospieszyly z pieniężną pomocą miejscowe in- 
stytucye jak wydział rady powiat, gmina m. Gorlic, towarzystwo za- 
liczkowe towarz. dla handlu, przemyslu i rolnietwa i t. d. Celem roz- 
dzielenia akeyi w powiecie, komitet zwrócił się do niektórych wybitnych 
osobistości w Bicezu z prośbą o zawiązanie tamże miejscowego komitetu 
Mickiewiczowskiego. 

* Z Gródka pisano pod d. 15 kwietnia do Dziennika polskiego 
(ur. 106). „Kiedy w każdej mieścinie naszego kraju pozawiązywaly się 
już komitety dla obchodn setnej roeznicy urodzin Mickiewicza, u nas pod 
tym względem zupelnie cicho. Jak korespondenta zapewnia pewna wia- 
rygodna osoba, obchodem Miekiewiczowskim ma się zająć tutejszy „So- 
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zmuszony sprawy tej poruszać raz joszeze”, Korespondent istotnie nie 
powrócił dotychczas do niej, a więc zapewne przypomnienie powyższe 
rzeczywiście poskutkowało. 

* W Grzymalowie, celem uezezonia setnej rocznicy urodzin 
Adama Mickiewicza, zawiązał się pod przewodnictwem miejscowego pro- 
boszeza lać, ks. A. Walenty komitet, złożony z miejscowej inteligenevi, 
mieszczan i okolicznych włościan, który przygotownje uroczystość na 26 
maja z następnjącym programem: 0 godz. 9 rano msza św. w parn- 
lialnym kościele, poczem nastąpi na placu przez zwierzehność gminną 
wyznaczonym zasądzenie pamiątkowego drzewa i wkopanie plyty ka- 
miennej z odpowiednim napisem: dr. W. wygłosi okolicznościową mowę, 
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chór ludowy mięszany odspiewa hymn „Cześć polskiej ziemi”, a dziatwa 
szkolna z pięciu okolicznych szkół unisono „Boże Ojcze Twoje dzieci”. 
Następnie w sali warsztatu kraj. szkoły kołodziejskiej odbędzie się po- 
ranek deklamacyjno- wokalny. Zagai hr. Szczęsny Koziebrodzki, odczyt 
wygłosi p. M. uproszone trzy panienki i dwóch młodzieńców z ludu 
wypowiedzą kilka utworów Mickiewicza. Spiewać będą dzieci włościan, 
których wyuczeniem zajmuje się ks. Walenta. 

* W Horodence komitet, zawiązany z obywateli i miejscowego. 
„Sokota“, postanowił urządzić w dniach 25, 26. i 28. b. m. obchód 
setnej rocznicy urodzin Mickiewicza i ukonstytuowawszy się pod prezy- 
dyum pp. Ludomira Cieńskiego, marszałka powiatu, Jakóba br. Roma- 
szkana i Wiktora Makowieckiego. przydawszy im jako sekretarza p. 
Seweryna Owiklińskiego, wybrał komitet ściślejszy, który zabral się 
niezwłocznie do pracy nad uświetnieniem tego obchodu. Program wro- 
czystości, projektowany przez komitet, opiewa jak następuje: Dnia 25. 
b. m. wieczorem strzały możdzierzowe oznajmią początek uroczystości, 
poczem urządzony zostanie korowód z pochodniami przy muzyce i wy- 
stawienie ozdobionego biustu poety na jednym z placów publicznych ; 
w korowodzie tym wezmą udział „Sokoli“ w strojach, ochotnicza straż. 
pożarna i inne miejscowe towarzystwa i korporacyc. Dnia 26. b. m. 
rano rozpoczną uroczystość strzaly moździerzowe i pobudka, dalej od- 
prawionem będzie w miejscowym kościele parafialnym rzym.-kat. nabo- 
żeństwo, podczas którego wygłoszone zostanie stosowne do okoliczności 
kazanie i odsłonięta tablica pamiątkowa. Po nabożeństwie wygłoszone 
będą do ludu mowy, objaśniające w sposób wlaściwy znaczenie uroczy- 
stości, mowcy przemawiać będą w obydwóch językach krajowych, t. j. 
po polsku i po rusku i równocześnie w kilku punktach, by jak naj- 
szersze warstwy ludu mogły korzystać. Popołudniu odbędzie się festyn 
ludowy, w czasie którego znów przemawiać będą mowey o życiu i dzia- 
łalności poety, a równocześnie zgromadzoną w szkołach dziatwę pouczą 
o tem pp. nauczyciele, poczem nastąpi loterya fantowa na korzyść uho- 
giej dziatwy szkolnej; uroczystość zakończy rozdawnictwo pamiątek, jak 
broszur, wizerunków pocty, medalików i t.d. Wreszcie dnia 25. b. m. 
urządza komitet wieczorek Mickiewiczowski wokalno-muzyczno-deklana-. 
torski, który rozpocznie slowo wstępne, a zakończy żywy obraz. 

* W Janowie kolo Lwowa, w celu obchodu rocznicy Miekiewi- 
czowskiej zawiązał się za micyatywą p. Wiesenberga notarvusza i bur- 
mistrza miasta komitet pod przewodnictwem p. dr. Udzieli, lekarza okre- 
gowugo i włożył następujący program: Rano 26 maja pobudka, poczem 
odbędzie się nabożeństwo w kościele parafialnym i synagodze z kazaniami. 
Po nabożeństwie zbierze się publiczność w celu odsłonięcia tablic pa- 
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miątkowych. Po polndnin 6 godz. 25. odbędzie sie wielkie zebranie 


w Hotelu kolejowym — w którego program welodzą: słowo wstępie, 
deklamaeve, odczyr spiew choralsy i solowy. przedstawienie, końcowe 
przemówienie i rozlanie pamiątkowych broszurek i medali. Nadto jedna 
z Wice otrzyma nazwę, „Ulicy Mickiewicza”. Komitet zaprosił wszystkie gmi- 
nv. obszary dworskie. duchowieństwo i nanczyciełstwo ludowe należące do 


okręgu janowskiego i doklada usilnych starań do uświetnienia tej uro- 
czystości, 

* W Jaśle wybrano w d. 23. kwietnia komitet powiatowy, ma- 
jący się zająć urządzeniem obchodu rocznicy Miekiewiczowskiej. W zero- 
madzenin wzieli w znacznej liczbie ndzial przedstawiciele wszystkich 
warstw spolecznych z całego powiatu. Przewodniczącym komitetu wy- 


brano marszałka powiatowego. Stanislawa Kotarskiego. komitet składać 
się będzie z trzech sekcyj: pochpdowej, pamiątkowej i odczytowej. Sekcya 
odezytowa nkonstytnowała sie zaraz tego samego dnia i wybrala prze- 
wodniezącym Klemensa Sienkiewicza, dyrektora gimnazyum w Jasle. 

* W olaworowie za inievatywą „Sokola“ i przystąpieniem do 
akeyi magistratu. a pod egidą Wydzialn powiatowego zawiązał się ko- 
mitet celem urządzenia uroczystości Miekiewiezowskiej. W sklad komi- 
tetu weszli: Marszałek powiatowy Jan hr. Szeptycki. burmistrz Ferdynand 
Paar. prezes Sokoła dr. Józef Aleksander Iibl. Jan Konopka ze szkła. 
Karczewski z Moraniec. dr. Orski Lachowicz i Dyaków z Jaworowa. 
Komitet zaraz sie nkonstytuował i nehwalif następujący program uro- 
czystości, w niedzielę, dnia 22. maja br. odbyć się mającej: 1. Nabo- 
żeństwo dzickezvhno-hlagaine w kościele o godz. 10 rano; 2. Pochód 
z kościoła przez rynek na nowo nazwaną ulicę Adama Miekiewicza, prowa- 
dzącą od Rady powiatowej do upfeki. i uroczyste otwarcie tej ulicy przy 
stosownem przemówieniu burmistrza; 5. Doświęceme kamienia wegiel- 
nego w nowo budującym sie gmachu „Sokoa? przy tejże uliey, ze 
stosownemi przemowami: 4. | roczystość dla dziatwy szkolnej w szkole 
żeńskiej i rozdanie upominków w książkach i obrazkach o godz. 5 po 
południu; 5. Koncert z odczytem i obrazami w sali budynku dworskiego 
o godz. 6 wieczór. Uroczystość Mickiewiezowska skupila wszystkie siły 
miejscowe do zgodnego dzialania z czego wnosie można, iż powinna 
się odbyć z calą możliwą wspaniałością i powodzeniem, 

= W Kolaczycach (powiat Jaslo) zawiązał się komitet, celem 
godnego uczczenia setnej rocznicy urodzin Mickiewicza. Uroczystość od- 
będzie się w dniu 22. b. m. Program: Rankiem 20 strzałów moździe- 
rzowych, o godz. 9 nabożeństwo, po którem nastąpi przemowa burmi- 
strza na ryuku, dalej zasadzenie lipy Mickiewicza i odsłonięcie napisu: 
„Ulica Adama Mickiewicza”. Po sumie nastąpi otwarcie „Czytelni Im- 
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dowej im. Mickiewicza”. Po nieszporach odbędą się śpiewy dzieci szkol- 
nyych w budynku szkolnym, odczyt o Mickiewiczn p. Ślisza i deklu- 
macya. Wieczorem przedstawienie amatorskie na dochód ubogiej młodzieży 
szkolnej. Odegrane będą „Rauda“ z „Pana Tadeusza“ i „Błażek opętany”. 

* W Lańcucie z inicyatywy wiceprezesa Rady powiatowej. p. 
Bolesława Zardeckiego, zawiązał się komitet powiatowy ku nuczezeniu 
setnej rocznicy urodzin wieszcza naszego, Adama Mickiewicza. Komitet 
powiatowy nkonstytuowal się w ten sposób, że prezesa kady powiato- 
wej, hr, Komana Potockiego, wybrano prezesem komitetu, wiceprezes 
p. Bolesława Zardeckiego wiceprezesem, a sekretarzem p. Adama Ba- 
rańskiego. komitet powiatowy postanowił zawiązać lokalne komitety we 
wszystkieh pięciu miasteczkach powiatu, jakoteż w każdej parafii i tam, 
gdzie się znajdują zarządy kélek rolniczych. Usilowania powiatowego 
komitetu uwieńczone zostały pomyślnym rezultatem. Ze swoich fundu- 
szów postanowił komitet powiatowy zasilać miejscowe komitety, a to 
w miastach: Przeworskn, Leżajsku. Zołyni, Kanczudze i Łańencie, ja- 
koteż wszystkie komitety po wsiach przez zakupienie dla miejscowych 
komitetów dział Mickiewicza, jakoteż broszurek, traktujących o Miskie- 
wiczu, i podobizn Mickiewicza. 

Lokalny komitet dla miasta Lańcuta zawiązał się, wybrawszy pre- 
zesem p. Hunnsza, zastępcą prezesa p. Niewiadomskiego, zaś sekreta- 
rzumi pp. Barańskiego i kęskiewicza. Komitet ten uchwalił następujący 
program obchodn uroczystości w Łańcucie: I) W dniu 21. maja 1898 
wieczorem iluminacya miasta. o rozpoczęciu której zawiademia mie- 
szkańców wystrzaly moździerzowe. Nabożelstwo tego duja wieczorem 
w synagodze miejskiej, Il) l. W dnin 22. maja b. r. po wystrzałach 
możdzierzowych nastąpi pobudka, wykonana przez muzykę straży ognio- 
wej po ulicach miasta. 2. Hejnał z wieży kasynowej. 3. Nabożeństwo 
o godz. pół do 12. przed południem z kazaniem, zastosowanem do uro- 
czystości. 4. Odsłonięcie tablicy pamiątkowej, umieszczonej zewnątrz 
kościola z odpowiednią przemową. 5. Uroczysty pochód z kościoła ce- 
lem otwarcia ulicy „Mickiewicza“, Towarzystwa miejscowe: „Bokół”, 
„Gwiazda*, cechy i bractwa wystąpią ze sztandarami i chorągwiami; 
straż ogniowa ze sztandarem i mmzsyką. Przy otwarciu ulicy przema- 
wiać będzie burmistrz p. Cetnarski, poczem nastąpi odśpiewanie kantaty. 
6. O godz. 8 popoludnin w sali „Sokota“ odczyt dla ludu, wygloszeny 
przez p. Calczyńskiego, profesora simnazyalnego. 4. Po odczycie na- 
stąpi rozdawanie brosznr i podohizn Mickiewicza między lud. 8. () go- 
dzinie 8. wieczorem w sali „Sokola“, ndekorowanej zewnątrz i wewnatrz 
staraniem p. kęskiewicza, przedstawienie amatorskie pod artystycznem 
kierownictwem sekretarza p. Barańskiego. Po wygłoszeniu słowa wstę- 
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pnego nastąpi odépiewanie kantaty (słowa Rossowskiego), poczem akt II. 
„Konfederatów Barskich*, dalej zbiorowa deklamacya z Pana Tadensza : 
„Kmisarynsz”, „Zręczne użycie tabakiery zwraca dyskusyę na właściwą 
droge“ i cztery obrazy z żywych osób, zastosowane do uroczystości. 

= W Mielcu celem nezczenia stuletniej rocznicy urodzin Adama 
Mickiewicza zawiązał się komitet powiatowy ze stu osób złożony. Pre- 
zesćwm wybrano marszałka p. 8. Sękowskiego, wiceprezesem ks. Pieka- 
rzewskiego, skarbnikiem p. Jaworskiego, sekretarzem p. 8. Gioluchowskiego, 
Po dluższej dyskusyi, w której obok wyż wymienionych panów zabierali 
glos włościanie z posłem Krempa na czele, uchwalono dzień 21 maja 
poświęcić tej uroczystości z bardzo obszernem programem, który obejmo- 
wać będzie dwa odczyty popularne o Miekiewiczu, jeden zaraz po na- 
bożeństwie solennem w kościele parafialnym, drugi wieczorem, —- przed- 
stawienie TIT. oddzialu z „Kościuszki pod Racławicami“, chóry, dekla- 
macyą zbiorowa. żywy obraz korowód i ilumimacya zakończą uroczystość, 
Wykonanie tego obszernego programu powierzonw komitetowi ściślejszemu, 
w skład którego oprócz prezydynm weszli pp. Oborski, Chrząszczewski, 
Leszczycki, Rajca, Rynieniez, Moskwa, Miłaś i Duszkiewicz. Przygoto- 
wania do uroczystości już są w całej pelni. Przedstawieniem kieruje dr. 
Warzycki, deklamacya p. Teszczycki, a chóry prowadzi pan Hodbod. 
W obec tego uroczystość w powiecie mieleckim bedzie niezawodnie jedna 
z poważniejszych i piękniejszych. 

* W Nowym Sączu za inicyatywą prezesa kady powiatowej 
p. Władysława Gleboekiego i burmistrza miasta p. dmcyana Lipińskiego. 
odbylo się w dniu 22 z. m. w sali Rady powiatowej walne zgroma- 
dzenie zaproszonych z powiatu i miasta Nowego Sącza uczestników 
w celu obmyślenia sposobu i rozmiarów uroczystego  obchodn stuletniej 
rocznicy nrodzin Adama Mickiewicza. Zgromadzenie nehwalito pamtake 
tę narodową obchodzié nader uroczyście w ogólnym terminie w maju 
r. b. powszechnie w kraju wyznaczonym, a w celu ułożenia programu 
i wykonania wybrało subkomitet, naznaczając na przewodniezącego pre- 
zesa Rady powiatowej p. Władysława Glębockiego, m zastępcę zaś Din- 
mistrza miasta Nowego Sącza p. Lucyana Lipińskiego. Z przyjemnością 
nallmienić wypada, piszą z Nowego Saeza, że to liczne zgromadzenie, 
reprezentujące wszystkie stany z powiatu i miasta, robiło nader miłe 
wrażenie poważnej solidarności, owianej duchem zgody 1 patryotyznm. 
Na zgromadzeniu tem wypowiedziano wiele bardzo pięknych i podniosłych 
słów. a licznie zebrani włościanie, d'aczac się w najzupełniejszej harmonii 
z imymi reprezentantwni dali piękny przykład pożądanej spójni narodo- 
wej, jako prawdziwi synowie jednej matki. 
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EW Podgórzu z inievatywy i na zaproszenie burmistrza radey 
dworu p. Garbaczyńskiceo oraz dyrektora gimnazynm p. Soltysika ze- 
brało się w dnm 19 kwietnia 70 osób. tak radnych, jak wogóle naj- 
wybitniejszych obywateli i przedstawicieli wszystkich ster. celem obmy- 
Slenia progrunu obchodu jubileuszowego w setną rocznicę urodzin Adama 
Miekiewieza. Zgromadzeni ukonstytnowali jako komitet obszerniejszy, 
wybierajac przewodniczącym ralee dwom Garbaczynskiego, zastępcą dyr. 
Sołtysika, sekretarzem zaś prot Mazanowskiego. Vehwalono następnie 
obchód urządzić w czasie pomiędy 20 a 25 maja, jako trwałą zaś i po- 
żyteczua pamiatke setnej rocznicy założyć burse „im. Adama Mickiewicza 
dla ubogich nezniów miejscowego eimnazynm. Dla sprawy bursy wy- 
brano osobny komitet, złożony z 12 czlonków. W parku na Krzemion: 
kach. który powstal dzięki niestrudzonej, wieloletniej qwacy i zabiegli- 
wości dyr. Bednarskiego, ustawiony zostanie binst Mickiewicza w oto- 
czeniu zasadzonych niedawno lip, które otrzymają nazwę „lip Mickie- 
wieza“. W końen ułożono w głównym zarysie program obchodu, na 
który się skladaja: rano pobudka. nabożeństwo solenne w miejscowym 
kościele: w południe zgromadzenie publiczne ze stosownym obrzędem, 
i deklamacyami, — po pofndniu uroczystość ludowa na krzemionkach 
wieczorem przedstawienie muzykalno-wokalne w Sokole". Przygoto- 
waniem cześci literacko - artystycznej zajmie się dr. Soltysik. zabawy zas 
ludowej na Krzemionkach dr. Belnarski. Do, udzialn w uroczystości zn- 
proszono wszystkie gminy powiatu po lgórskiego. 

* Program ohehodu rocznicy Mickiewiezowskiej w Przemyślu, 
przez komitet ostafecznie ulożony, przedstawia się w sposób następujący: 
Rano 23. maja odbędzie się uroczyste nabożeństwo z kazaniem w kościele 
katedralnym. Po nabożeństwie odbędzie się zebranie w wielkiej sali 
„Sokola”, gdzie przemówi burmistrz, dr. Dworski; dalej odczęt p. Fran- 
ciszka Rawity (awrońskiego: połączone chóry „Sokoła, „Gwiazdy“, 
Tow: mnzycznego | Kólka śpiewackiego posiłkowane przez orkiestrę, wy- 
konają kantatę ukladu p. Ludwika Dieta: w programie znajdują się 
także deklamacya i muzyczne produkeye solowe. Z „Sokoła” udadzą się 
zgromadzeni wraz ze stowarzyszeniami w pochodzie na rynek. Tu przed 
posągiem Mickiewicza wygłosi mowę do ludu prezes „Sokola“, dr. 
Tarnawski, a chóry wykonają kautatę p. Dietza i Dembińskiego, Nas 
stąpi nareszcie rozdanie bezplatnie wizerunków nieśmiertelnego wieszcza. 
Po poludnin odbędzie sie zabawa lndowa w parku zamkowym, urzą- 
dzona staraniem koła pań Tow. „Szkoly lndowej”, spalenie ogni stucznych 
wieczorem iluminacya. Szkoły będą uroczystość tę święcily osobnymi 
obehodami. 
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= W Rohatynie komitet zawiazauy dlu urządzenia uroczystości 
Mickiewiezowskiej. postanowil uroczystość te obchodzić dnia 51 maja, 
a nadto postarać się o urządzenie podobnych uroczystości w Firlejowie, 
Podkamieniu i Zieleniowie w dniach, które jeszcze nie zostały stanowczo 
oznaczone. Program uroczystości wo Rohatynie jest następujący Dzień 
uroczysty oznajmia o świcie wystrzaly możdzierzówe i pobudka z muzyką 
na ulicach miasta. O godz. Y rano odprawionem będzie w kościele pa- 
rafialnym nabożeństwo dziękczynne, na którem wystąpią bractwa ze 
światłem i eechy z chorągwiami. Podczas nabożeństwa wygłoszonem 
bedzie odpowiednie kazanie. Po nabożeństwie odbędą się w szkole ludo- 
wej męskiej i żeńskiej nroezystosci szkolne ze stosowną przemową. Wy- 
Jaśniająca znaczenie uroczystości, dekłamacyami i spiewami  choralnymi 
dziatwy szkolnej. Na zakończenie rozdane zostaną dzieciom obrazki z wi- 
zarmnkiem Mickiewicza 1 książeczki z jego życiorysem. Po poludniu tegoż 
siunego dnia urządza Towarzystwo gimnastyczne „Sokół we własnym 
ogrodzie festyn ludowy bez opłaty wstępu. Ogród bedzie ozdobiony fla- 
gami, a nad boiskiem gimnastycznem umieszczony zostanie wizerunek 
Miekiewieza. ozdobiony wieńtcami i odpowiednim napisem. Podczas festynu 
odbędzie się popis gimnastyczny Bokolów. Nadto postanowił komitet 
utrwalić pamiątkę jubileuszowego roku Mickiewiczowskiego przez posta 
wienie w Rohafvnie pomnika wieszezowi. W tyw celu zawiązany został 
osobny komitet wykonawczy, u ten zdola! zaraz w pierwszym dnin swej 
działalności zebrać stosunkowo znaczny fundusz pomnikóowy, w obec czego 
nie można wątpić. 14 na rynku robatyńskim stanie w ciągu lata b. r. 
skromny. ale piekny pomnik Adama Miekiewieza. Przewodniczącym ko- 
mitetn rohatyńskiego jest Władysław Manasterski (noturyusz). zastępcą 
Seweryn Manasterski (burmistrz), sekretarzem Apolinary Jamrogiewiez 
(sekretarz Rady powiatowej). — Uroeżystość Miekiewiczowska w po- 
wiecie rohatyuskim nie ogranicza się jednakże na nrządzeniu obchodów 
w wymienionych miejscowościach, gdyż nadto zawiązał się w Bursztynie 
osobny komitet, który zajmuje się urządzeniem uroczystości w Bursztynie, 
Ludwikowce. Lukoweu. Bloszoweach i Buezakoweach, gdzie nadto dzia- 
lają komitety miejscowe. komitet bnrsztvński dziala W porozumieniu 
4 komitetem rohatyńskim. a jako trwałą pamiątkę uroczystości zbiera 
fundusze na stypendyum im. Adama Mickiewicza. 

* W Ropczycach za inicyatywa księdza dziekana Pawła Sa- 
peckiego odbyto posiedzenie w sjrawie obchodu Mickiewiczowskiego. 
Do komitetu powolano: radcę sądowego p. Koziku, jako prezesa, bur- 
mistrza Ropczye dra Strowskiego, juko zastępeę prezesa, sekretarzem 
i skarbnikiem wybrano p. Zacha. Projekt uroczystości ułożono następu- 
jący: z rana 21. maja pobndka orkiestry nabożeństwo w kościele pa- 
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rafialmym, następnie popularny odczyt o życiu i pismach Adama, roz- 
dawanie broszur i portretów Mickiewicza pomiędzy lud, a wieczorem 
śpiewy, deklamacye, pochód z pochodniami po wszystkich ulicach Rop- 
czyc. a wreszcie defilada zgromadzonych przed portretem Mickiewicza, 
ustawionym w rynku. 

EW Rzeszowie, obchód uroezystości Adama Mickiewicza odbędzie 
się w qnin 21 maja b. r. i obejmuje dwie części. Cześć I. Hejnał 
a wieży farnej od brzasku aż do zmierzchu: ogólne zebranie się o go- 
dzinie 8 rano przy pomniku Mickiewicza, zasadzenis dębu pamiątkowego, 
połączone 2 przemówieniem weterana wojsk polskich, oddającego dąb 
pod opiekę burmistrza miata; następnie ugrapowany pochód uda się do 
kościoła parafialnego na uroczyste nabożeństwo, odprawione przez ks. 
proboszcza Gryzieckiego, podezas którego okolicznościowe kazanie wypo- 
wie ks. dr. Karakulski. Równocześnie odbędzie się uroczyste nabożeństwo 
w miejscowej synagodze. Cześć LL: Sala „Sokola“. początek o godzinie 
7 wieczorem (czas miejski). Zagai p. marszałck Jedrzejowiez. Nastąpi 
kantata, przemówienie (w myśl życzenia komitetu ogólnego we Lwowie) 
deklamacya zbiorowa, śpiewy (solo i choralne), a między panzami obrazy 
z żywych osób na tle utworów mistrza. Co stę tyczy dekoraeyj zewnę- 


trznych, ograniczył się komitet — jak zaznacza sekretarz komitetu prof. 
Bol. Goslowski w ogłoszonym komunikacie — do ozdobienia wieży tamiej 


wraz z oświetleniem i wystawieniem transparentu, przybrania i ilumi- 
naeyi pomnika Miekiewicza, dekoracyi sali „Sokoła* a wreszcie zakoń- 
czenia uroczystego święta „sobótkami” na okolicznych wzgórzach. 

Sokół” 
postanowił nezcić setny rocznicę urodzin Mickiewieza uroczystością, która 


* W Sokolowie, wydział Towarzystwa gimnastycznego „ 
się odbędzie dnia 22 maja b. r. z następującym programem: 1. 0 go- 
dzinie 5 rano wystrzały z moździerzy. 2. O godzinie 6 rano pobudka 
„ muzyką. 3. © godz. 10 rano uroczyste nabożeństwo dziękczynne przy 
salwach, z kazaniem i procesyą, Następnie odsłonięcie pomnika pamiątko- 
wego, przemówienie, rozdanie książeczek i wizerunków wieszcza. 4. Uchwa- 
Jono w drodze skłudek wystawić w najbliższej przyszłości na Rynku 
sokołowskini skromny obelisk z wizerunkiem wieszcza i odpowiednim 
napisem. W skład komitetu wchodzą przedstawiciele wszystkich warstw 
spoleczenstwa polskiego. 

* W sniatynie zawiązał się w pierwszym tygodniu kwietnia 
komitet Miekiewiczowski, który dokłada wszelkich starań, by obehód 
setnej rocznicy urodzin wieszcza nie ustępował w niczem podobnym 
obehodom, po innych prowiuevonalnveh miastach wządzonym. W d. 14. 
kwietnia odbylo się drugie posiedzenie, na którem ułożono cały pro- 
gram nroczystości; mają one trwać trzy dni i rozpoczynają się w nie- 
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dziele 22. maja im. festynem ludowym. Na tym festynie wygłosi jeden 
z członków komitetn popularny odezyt o Adamie, a równocześnie zostana 
rozdane odpowiedne broszurki. Dzień 25. maja zaznaczy się uroczystym 
korowodem z muzyką i pochodniami. Nazajntrz o 9. rano odprawione 
zostaną solenne nabożeństwa, poczem miało nastąpić odsloniecie pomnika, 
poprzedzone przemówieniem prezesa Rady powiatowej. Dnia tegoż odbe- 
dzie się w sali magistratu wieczór muzyczno-dramatyczny z urozmaico= 
nym programem, w skład którego wejdą obrazy z żywych osób przed 
stawiajace sceny z Pana Tadeusza. tudzież apoteozę wieszcza. Tynezasem 
komitet Miekiewiezowski na posiedzeniu odhytem dnia 1, maja znniszony 
byt zaniechać mysli budowy pomnika, wobee petycyi Rusinów, która 
wpłyneła do rady miejskiej i popartą zostala przez większość radnveh, 
aby plac naprzeciwko bndynkn rady powiatowej, jedyny odpowiedni dla 
pomnika, przeznaczono mi budowę nowej cerkwi, Celem nniknięcia dal- 
szych niepotrzebnych demonstraevj. postanowił komitet zredukować także 
nroezystość jubileuszowa przez opuszczenie w programie  korowodn 
i festynu hułowego. Zamiast pomnika odsłonięta zostanie 23. bm. tablica 
pamiątkowa. — Z tego powodu ezerniowiecka (razeta polska pisze 
w nrze 56: „Bądź co bądź. smutne to stosunki i ubolewania godny 
fakt wobec tego. IŻ w imnych powiatach Rusini czynny biorą udział, 
lub przynajmniej nie demonstrują przy uczezenm pamięci tego, co kochał 
i ezn} za miliony. a który jest chlnbą nietylko Polski, ale i całej Slo- 
wiańszczyzny. 

* Ze Stryja donoszą, że tamtejszy komitet Miekiewiezowski 
krząta się pilnie celem godnego uczezenia setnej roczniey urodzin wie- 
szeza naszego Adama: nie szczędzi on trudów, by uroczystość wypudła 
świetnie. w szczególności zwraca uwagę na to. by program byt uro- 
zmaicóny i przystępny dla szerokich mas. 

* W Tarnobrzegu, celem obchodu rocznicy Mickiewiezowskiej 
postanowił komitet, zawagzauns z inicyatywy miejscowej Czytelni mieszczań- 
skiej, nrządzić odpowiednie uroczystości dnia 22 maja, z następującym 
programem: Poranna pobudka przy współudziale ochotniczej straży ognio- 
wej i „Harmoniiś; nabożeństwo uroczyste: wicezorek % odczytem za 
wstępem bezpłatnym, poczem między lud rozdane będą wizerunki wieszcza. 
Nadto odniesie się komitet do magistratu Tarnobrzeskiego o nazwanie 
jednej z ulic miasta imieniem Mickiewicza. Uroczystość zakończy ko- 
rowód z pochodniami przy towarzyszeniu muzyki, 

* W Tarnowie odbędzie się uroczysty obchód stuletniej ro- 
cznicy urodzin Adama Mickiewicza w dniu 22. maja b. r. Program 
uroczystości jest następujący: 1) W niedzielę dnia 22. maja pobudka 
muzyki straży ochotniczej pożarnej, odegrana po ulicach miasta. 2) O go- 
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dzinie 87/, rano pochód reprezentacyi władz, korporacyi, stowarzyszeń, 
tudzież pnbliczności z ulicy Seminarskiej przez ulice: Mickiewicza, Bro- 
dzińskiego, Wałową i Katedralna na nabożeństwo do katedry. W ceza- 
sie pochodu przez ulice Mickiewicza młodzież szkoly wydziałowej żeń- 
skiej od$picwa kantate przy akompaniamencie muzyki. 5) O godz. 9. 
rano solenne nabożeństwo z kazaniem w katedrze; nabożeństwa w sy- 
nagogach izraelickich. 4) O godzinie 12. w południe poranek w sali 
„Sokola“, na który składać się mają: a) przemowa powitalna burmi- 
strza do delegatów gmin, na uroczystość zaproszonych, b) kantata., c) 
przemowa uroczysta, d) deklamacya, e) chór. 5) O godzinie 4. popo- 
ludniu okolicznościowe odczyty w „Gwieździe*, „Ojczyźnie“, „Pracy“, 
w szkole wydzialowej żeńskiej przy mlicy Mickiewicza. w szkole Sta- 
szyca na Grabówce i w szkole kościuszki na Strusinie. 6) O godzinie 
W, wieczorem przyjęcie delegatów włościan w sali „Sokoła“ i rozda- 
nie między nich stosownej pamiątki. T) Zamiast iluminacyi składka na 
Towarzystwo „Szkoły ludowej*. Domy przez cały dzień 22. maja b. r. 
mają być przez mieszkańców świątecznie przybrane. — Wykonawczy 
komitet Mickiewiczowski stanowią w Tarnowie pp.: W. Rogoyski (prze- 
wodniczący), ks. Franciszek Leśniak, dr. Eliasz Golthammer, Antoni 
Wójcieki, dr. karol Benoni, dr. Bronisław Brzeski dr Mieczysław Ju- 
nosza Galecki, Ferdynand (ierżabek. 

Komitet, zajmujący się urządzeniem uroczystości Mickiewiczowskich 
w okolicy Tarnowa, uchwalił postarać się, aby obchody te odbyły się 
w czasie od 17 do Ż1 maja. 

EW Tłumaczu. celem uczczenia setnej roczniey urodzin Adama 
Miekiewicza zawiązał się za inicvatywą radey sądu pana Szymonowicza 
komitet obywatelski i nchwalił następujący program: 27 maja nabo- 
žeństwo przy współudziale księży obu obrządków wmurowanie tablicy 
pamiątkowej w kościele, wreszcie wieczorem koncert miejscowego towa- 
rzystwa nmzycznego: 28 maja obchód uroczystości w szkolach ludowych 
tudzież rozdane między dziatwę szkolna w powiecie 3000 sztuk „Pana 
Tadeusza”, — wieczorem popularny odezyt dla członków czytelni lmlowej 
i robotników fabrycznych: 29 maja nabożeństwo w synagodze i ihminacya. 

* W Turce koło Chyrowa zawiązał się dnia 27, kwietnia b. r. 
pod przewodnictwem p. Brysiewicza komitet złożony 2 miejscowej iute- 
ligencyi, mający na celu zajęcie się uroczystym obehodem setnej rocznicy 
urodzin wieszeza Adama Mickiewicza. Komitet zlożony 4 24 osób podzie- 
lil się na cztery sekcye: finansową. wieczorkową. pomnikową i dekoracyjną. 

* W Wadowicach za inicvatywą wydziałów Czytelni i „So- 
koła“ zawiązał się w drugiej połowie kwietnia ku nuczezenin pamięci 
urodzin największego naszego wieszcza komitet powiatowy celem rozwi- 
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nięcia akeyi, by uroczystość ta wypadła, o ile siły starczą, jak naj- 
świetniej. Komitet działalność swoją rozszerzył na powiat cały, powo- 
łując wszystkie gminy do wzięcia udziału odpowiednio do instrukcyi 
komitetu centralnego. Ńa czele postawi! komitet jako przewodniczącego 
burmistrza miasta dra Franciszka Opydę. Szczegółowy program uroczy- 
stości opracowują sekcye. 

* W Zaleszczykach na zaproszenie marszałka powiatowego 
p. Oenskiego, burmistrza p. Kajetanowieza i notaryusza p. (irossu, od- 
było się w dnin 26 kwietnia w sali rady powiatowej zgromadzenie, na 
którem wybrano komitet dla obchodn jnbilenszowego Adama Mickiewicza. 
Przewodniczącym komietn obrano jednogłośnie p. Cieńskiego i obohód 
uchwalono urządzić dnia 2% maja z następującym programem w zary- 
sach: rano wystrzały z moździerzy i pobudka z muzyką, o godzinie 11 
dziękczynne nabożeństwo w kościele parafialnym, po nabożeństwie pochod 
ulica Mickiewicza do parku miejskiego, gdzie nastapi zasadzenie „lipy 
Mickiewicza”, o godz. 3 popołudniu bezpłatny odczyt popularny o życiu 
i dziełach Mickiewicza, rozdanie wizerunków, medalików i broszur, o go- 
dzinie 5 uroczysty wieczorek z wstępnem słowem, deklamacyą z , Dzia- 
dów“ i obrazem z żywych osób, wieczorem oświetlenie miasta. 

* W Żółkwi komitet ściślejszy uehwalil już szczegółowy pro- 
gram obchodu setnej rocznicy urodzin Mickiewicza. Dzień obchodu wy- 
znaczono na 25. b. m. O godzinie 6 rano obwieszczą wystrzaly z salw 
mośździerzowych i pobudka muzyki miejscowej początek dnia uroczystego. 
© godzinie 10 wyruszą. reprezentacya Rady gminnej oraz cechy i sto- 
warzyszenia ze sztandarami 4 corpore na nabożeństwo do kościola 
farnego, do cerkwi i synagogi. Następnie pochod zwróci się ku szkole 
męskiej, przed którą ustawioną będzie pod golem niebem na odpowie- 
dniem podwyższeniu mównica. Po odśpiewaniu przez chór mieszany 
kantaty nkladn p. Signio i krótkiem przemówiemu burmistrza dra Ma- 
ciniskiego, wystąpi na mównicę p. Ligęza i wygłosi zastosowany do 
chwili odczyt popularny do ludu — poczem po odsloniecin tahliey pa- 
miątkowej i odśpiewaniu drugiej kantaty jubileuszowej nastąpi rozdanie 
między lud broszurek i wizerunków wieszcza. O godz. pół do S. roz- 
pocznie się uroczysty wieczorek w kasynie, połączony z deklamacyą, 
częścią muzyczną, przedstawieniem amatorskiem jednouktéwki Blizin- 
skiego, p. t. „Dzika różyczka*, i odczytem literata p. Jana Kasprowi- 
cza o Mickiewiezu. Zakończy obraz z żywych osób. Ulica, wiodąca od 
dworca kolei do rynku, ochrzczoną zostanie w dniu tym ad aeternam rei 
memoriam mianem Adama Mickiewicza. Dotychczas — piszą do Dzien- 
nika Polskiego (nr. 130) — datki na cel obchodu wpływają dość opie- 
szale, Jedynie magistrat ofiarował znaczniejszą kwotę 100 złr.; zresztą 
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odezwa komitetu powiatowego, wystosowana do obywatelstwa, pozostała 
bez skutku, wobec czego komitet, najlepszemi ożywiony chęciami, ma 
ręce związane a pragnąłby szczerze, iżby uroczystość święcona była 
także w powiecie a przynajmniej w gminach, posiadających szkoły z ję- 
zykiem wykładowym polskim. Wszystkim przeto rodakom ziemi żólkiew- 
skiej, w których piersiach bije serce patryotyczne, którzy chcieliby 
a mogli w jakikolwiek sposób poprzeć materyalnie szlachetne usiłowa- 
nia komitetu obehodowego, ze względn iż czas krótki, przypominamy, 
że bis dat, qui cito dat, 

* W Żydaczowie zawiązał się w d. 7. maja powiatowy komi- 
tet, który zajmuje się urządzeniem uroczystości Mickiewiczowekiej. Prze- 
wodniezącym obrano p. Stanisława Tokarskiego. Akcya rozciąga się na 
Mikołajów, Źurawno i Rozdól, gdzie już pozawiązywane są komitety 
lokalne, tudzież na kilka wsi, gdzie przeważa żywioł polski. W samym 
Zydaczowie odbędzie się uroczystość 21. maja, a w program jej wcho- 
dzą: nabożeństwo uroczyste, zgromadzenie ludowe i rozdanie broszur, 
wieczorek muzykalno-wokalno-deklamacyjny, a w wilię iluminacya miasta. 

E W Czerniowcach zapowiada się obehód Mickiewiczowski 
okazale i świetnie: Komisya artystyczna. złożona z pp. prof. dra. Ilalbana, 
redaktora Kołakowskiego, artysty-malarza hochlera, prof. Skabielskiego. 
dyrektora Sołtyńskiega i dra 5wierzcha, rozstrzvenela konkurs, rozpisany 
na prolog do obchodu jubileuszowego w teatrze czerniowieckim. Jako 
najbardziej odpowiadający potrzebom lokalnym nznano utwór Wladysła- 
wa Dunina Wąsowicza z Brzeżan. na drugiem zaś miejseu postanowiono 
utwór anonimowy o nastroju poetyckim p. t. „Dzień trzeci“. Następnie 
okazało się że autorem tego utworu jest p. Antoni Jastrzębite Popławski 
ze Lwowa. Za trzeci uznano wiersz p. Celestyna Szczepańskiego z Brze- 
żan, a zaszczytną wzmianką odznaczono utwory Jadwigi Strokowej 
z Łobzowa i Stanisława Saloniego z Cieszanowa. Dwa pierwsze utwory 
zalecono do znżytkowania. 

W dniu 28. kwietnia pod przewodnictwem radcy dworn p. Wi- 
slockiego odbyło się posiedzenie członków ścuslejszego komitetu jubileu- 
szowego, poświęcone wyłącznie sprawie uroczystego wieczoru, jaki w dniu 
22, b. m. ma się odhvé w teatrze miejskim w Czerniowcach. Ponieważ 
wybrany pierwotnie reżyserem p. L. Koehler złożył ten mandat 
przeto powołano na jego miejsce red. Kołakowskiego. Z wyszczególnio- 
nych przez komisyę artystyczną prologów konkursowych postawiono 
zużytkować dwa, a to utwór p. Antoniego Jastrzębca Popławskiego p. t. 
„Dzień trzeci”, który będzie wygłoszony, jako zagajenie wieczoru, 
oraz utwór sceniczny p. Władysława Dunina Wąsowieza do wystawienia 
na zakończenie obchodu, jako apoteozę wieszcza. Nad wypełnieniem re- 
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szty programu zastanawiala się speevalna komisya, złożona z pp. prof. 
dr. Halbana. prof. Skobielskiego i red. Kolakowskiego i ułożyła program 
nastepujacy: Wieczór zagai wspomniany prolog konkursowy p. t. „Dzień 
trzeci”, wygłoszony przez red. Kołakowskiego. Następnie amatorowie 


odegrają „Zaręczyny Zosi”, obrazek na podstawie księgi XIIL „Pana 
nają: panie prof. Halbanowa i pani Krzanowska). W obrazie tym 
wystepuje kilkadziesiąt osób, t. j. prawie wszystkie postacie poematu 


Tadeusza”, nscenizówany przez Łucyana Kwiecińskiego (rolę pań wyko- 


Mickiewicza. Zakończenie stanowi polonez w par kilkadziesiąt, à będzie 
to widok nad wyraz barwny, wystąpi bowiem kilkanaście kontnszów 
i tyleż mundurów legionistów, panie w kontusikach i strojach ludowych 
etc. Wieczór zakończy apoteoza wieszeza według utworu konkurso- 
wego p. Władysława Dunina Wąsowicza, (deklamacye objęły panie: 
Zofia Halbanowa. Józefa Krzanowska, panna Markowska ze Lwowa oraz 
p. A. Lehmann) oraz obraz z żywych osób. oświetlony światłem ele- 
ktycznem. Tu również, przy towarzyszeniu orkiestry wojskowej, bedzie 
odspiewana kantata Mieczysława Żukowskiego do słów Kolukowskiego. 
Bogate stroje do tego przedstawienia sprowadzono jnż ze Lwowa, a przy- 
gotowania czynią się gorliwie. 

Tymczasem sala Czytelni polskiej w Czerniowcach przyozdabia się 
już na przyjęcie gości, którzy przybedą na mvoczyste posiedzenie w polu- 
dnie, 22, b. m. kulminacyjnym punktem tego zebrania będzie odsłonięcie 
tablicy pamiątkowej przy równoczesnem odśpiewaniu kantaty. P. Julian 
Markowski w tych dniach przybył ze Lwowa do Gzerniowiec, aby 
osobiście kierować wmurowanien tabliev pamiątkowej. Program uroczy- 
stego obchodu wyszedł już z drnku, a zawiera także tekst kantaty 
i śpiewów. Program drukowany także w językach: niemieckim, ruskim 
i raumuiskim. Slowa kantaty przetłumaczył p. dr. A. Nussbaum na 
język niemiecki, zatrzymując rytm oryginalu, tak, że pieśń można 
spiewać podług nut p. Żukowskiego. 

Na prowincyi w Bukowinie okazują żywsze zajęcie się przygoto- 
waniami do lokalnych obeliodów Mickiewiezowskich Polacy, zamieszkali 
w Serecie, W pierwszych dniach b. m. odbyło się tam zgromadzenie, 
celem nkonstytuowania komitetu lokalnego. Oprócz wybitniejszych osób 
4 miasta. zaproszono także obywatelstwo okoliczne z Waszkowiecć, Mihu- 
ezen, Hliboki, Petryczanki i Dąbrowy. Osobiście przybył jednak tylko 
p. Hipolit Morgenbesser z. Waszkowiee, a hr. Wolański nadesłał pismo, 
w którem usprawiedliwiając nieobecność, wyraża zarazem gotowość przy 
stąpienia do komitetu. oraz przyrzeka materyulnie poprzeć jego zabiegi. 
Inni obywatele nie dali żadnej odpowiedzi. Zgromadzenie z zywem za- 
dewoleniem przyjęło do wiadomości oświadczenie hr. Witolda Wolań- 
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skiego i jednogłośnie wybruło go protektorem obehodu jubileuszowego. 
Prezesem komitetu lokalnego został p. Józef Kwiatkowski. Naszkicowano 
w ogólnych zarysach program obchodu, który ma się odbyć w połowie 
wzetwea b. r. Bozpocznie eu nabożeństwo w kościele; wieczorem ma być 
odczyt popularny i przedstawienie teatralne. U krajowego komitetu 
w Czerniowcach zamówiono 100 egzemplarzy portretu A. Mickiewicza 
(heliograwma L. Winterowskiego) i odpowiednią ilość książeczek popu- 
lamych dla rozdania pomiędzy młodzież. 

Żywe zajęcie się obehodem widoczne jest także w Ruskim 
Bauilowie. 

* W Warszawie odbyło się w d. 6. maja położenie kamienia 
węgielnego pod pomnik Mickiewicza na Krakowskiem Przedmieściu. 
Ceremonia ta odbyła się w zupełnej cichości. Obecnym był tylko komi- 
tet budowy. Akt łacińsko-polski, który umieszczono w kamieniu węgiel- 
nym, pisal Sienkiewicz. 

Jak z Warszawy piszą do Głosu narodu (nr. 10%): „początkowo 
bylo zamierzone, aby uroczystość polożenia kamienia węgielnego pod 
pomnik nieśmiertelnego poety odbyła się z pewną publiczną okazało- 
ścią — miał być na niej nawet książę Imeretyński — przynajmniej, 
gdy go o to proszono, nie odmówił. Tymczasem na jaki tydzień przed 
terminem założenia kamienia węgielnego zakomunikowano komu należy, 
że uroczystość ta ma się odbyć cicho. nie publicznie, bez żadnych uprze- 
dnich ogłoszeń i zaproszeń i bez mów żadnych. Zawiadomiono przy- 
tem, że ks. Tmeretyński nie przybędzie, co się też rzeczywiście stało, 
a tylko oberpoliemajster i policyjny „prystaw* (po dawnemu komisarz 
cyrkułowy) asystowali jako kontrolorowie i cenzorowie. Nie dość na 
tem; przez dłuższy czas władza npierala się, aby akt fundacyjny, który 
na wieczną rzeczy pamiątkę w odpowiedniej puszcze z innymi doku- 
mentami ma się wbudować w węgieł pomnika, był spisany w językach : 
polskim i rossyjskim! Po dlugich korowodach pozwolono nareszcie, aby 
ten akt był spisany po polsku i po lacinie.* — Dziennikom warszaw- 
skim nie pozwolono zamieścić ani słowa wzmianki o uroczystości. 

Natomiast w d. 12. b. nr. umieściły dzienniki warszawskie na 
stępujący komunikat o budowie pomnika (Kuryer Warsz. z d. 13. 
maja ur. 131): 

„Budowa pomnika Mickiewicza znacznie postąpiła naprzód w ciągu 
ostatnich kilku miesięcy. Wraz z nastaniem pierwszych dni wiosennych 
(dnia 7. marca) przystąpiono do wykończenia rozpoczętej w jesieni bu- 
dowy fundamentu. Poklady betonowe (z szabru granitowego i cementu), 
sięgające kilka łokci w ziemie, zajmujące na powierzchni 20 metrów 
kw., ukończono w końcu marca, poezem przystąpiono do robót mulat- 
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skich, celem wzniesienia schodów i platformy, na której stanąć ma co- 
kól pomnika. Te część robót, zarówno jak tundament, wykonala firma 
mularska Czosnowskiego. Mury wzniesione są z przednich gatunków 
cegly krajowej i zagranicznej. W ostatnich dniach kwietnia i pierwszych 
dniach maja firma ciesielska braci Bevensec wzniosła rusztowanie, nie- 
zbędne do użycia windy, która dźwigać ma bloki granitu, ornamenty 
i figurę bronzową. Na szezycie rusztowania urządzono na szynach dwa 
wagony. Jęden z nich jest tak szeroki, jak podstawa pomnika, na nim 
zaś, na szynach poprzecznych. znajduje się wózek mniejszy, mieszczący 
windę. Oba te wozy, posuwane w miarę potrzeby we właściwych kic- 
runkach, umożliwiają prawidłowe spuszezenie na miejsce przeznaczenia 
wzniesionego na windzie ciężaru. W dniu wczorajszym użyto windy po 
raz pierwszy do dźwignięcia pierwszego z dolnych bloków granitowych. 
zaczyna się bowiem teraz konstruowanie eokolu dolnego. Granity. prze- 
znaczone do tej części pomnika, koloru szaro-różowego, przybyły już 
kilku wagonami z kopalni włoskiej, będącej w posiadanin firmy medyo- 
lańskiej Innocentego Pirovano. Wszystkie bloki sa polerowane, doszły 
zaś na miejsce przeznaczenia. na plac pomnika, bez uszkodzeń.“ Firma 
Pirovano przysłała do Warszawy specyalistę-kamieniarza, który zajęty 
jest obecnie dopasowywaniem i wykończaniem granitów. Pod jego kie- 
runkiem odbędzie się ustawianie cokolu. Granitu, przeznaczonego na 
platformę i schody. dostarcza tirma warszawska Norblina i Sp., z ko- 
paln gniewańskich z enb. podolskiej. Część tego granitu dostawiono 
już na plac pomnika, gdzie szlifierze zajęci są polerowaniem. Granit ten, 
obrobiony w powierzchnie szorstkie, ma kolor popielaty, po wypolero- 
„aniu zaś jest prawie czarno-zielony i odznacza się peknym połyskiem. 
Poza samym placem trwają roboty przy różnych częściach pomnika je- 
szeze niewykończonych. Więc w Warszawie zakład hronzowniczy d- 
pieńskiego zajęty jest odlewaniem dolnveh ozdób pomnika, zakłady zaś 
ślusarskie Zielezińskiego pracują nad kratą żelazną, która ma zastąpić 
dzisiejsze ogrodzenie skweru. Rysunek tej kraty, wykonany przez archi- 
tekta Zenona Chrzanowskiego, ofiarowalu komitetowi bezinteresownie 
firma Gostyńskiego i Sp. Dostarczone juź części robót, wykonywanych 
za granicą. oraz wiadomości o dalszych postępach robót dają komite- 
towi pewność, Że wszystkie części pomnika będą na czas wykończone, 
W tych dniach komitet otrzymał pierwszy transport górnych ozdób co- 
kolu, wykonanych z bronzu: sygnalizowano też nowy transport granitów 
włoskich. Cypryan Godebski wykończył już zupełnie posąg Mickiewicza 
w dużych rozmiarach i zajety jest obeenie przygotowaniami do odlewu 
figury. Posąg, wedle otrzymanych wiadomości, wypadł wspaniale. Odlew 
a cire perdue figury tak znacznych rozmiarów należy do rzeczy Wy- 
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jatkowo tndnych: o rezultacie odlewu dojdzie wiadomość za parę mie- 
sięcy. Odlewu figury i ozdób, oprócz tych. które powierzone zostaly 
firmie Łopieńskiego, podjął się zakład Filipa Lippi w Pistoi. Kierunek 
techniczny robót, wykonywanych w Warszawie, spoczywa w rękach bn- 
downiczych, pp. Józefa Dziekońskiego i Władysława Marconiego, ktorzy 
wespół z drem Karolem Bennim, delegowanvm przez komitet. tworzą 
komisye wykonawczą komitetn. Posiedzenia komitetu odbywają się. jak 
dawniej, pod przewodnictwem Henrvka Sienkiewicza, w domu członka 
komitetn. bar. Leopolda Kronenberga, gdzie też mieści się biuro komi- 
tetu. W ciągn roku działalności komitetu odbyło się 40 posiedzeń. * 

* O przygotowaniach w W. Księstwie Poznańskiem znaj- 
dujemy tylko nastepnjaca wzmiankę w gazecie gnieźnieńskiej: Lech 
(nr. 101): „W Księstwie przygotowania odbywają się także po mia- 
stach. Dotychczas wiemy o Poznaniu i Jarocinie, że czynią się tam 
przygotowania do obchodn. Gniezno takze zamierza uczcić rocznicę se- 
tną naszego wieszcza; w tym celu wyznaczy się 2 niedziele w czerwcu. 
Mają byc odczyty, śpiewy, drklamacye i żywe obrazy.“ 

W dnin 9. maja odbyło się w teatrze poznańskim pożegnalne 
przedstawienie, na które dyrekcya wybrała fragmenty z potężnych utwo- 
rów trzech mocarzy słów: Mickiewicza, Słowackiego i Krasińskiego. 

* W Wiednin związek prasy zagranicznej (Verband der aus- 
wartigen Presse, L'Association de la Presse etrangere), na którego czele 
stoi rodak nasz, p. Alfred Szczepański, nrządza w jesieni centenarium 
Mickiewicza; czytane będą ustępy z jego utworów we wszystkich ję- 
zykach. 

* A końcem maja urządza klub polski w Pradze wieczór Mi- 
ckiewiczowski z współndziałem wybitnych osobistości praskich. Prezesem 
klubu jest p. St. Towarmieki. (Dzien. Pol. nr. 109). 

* Z Rygi piszą d. 30. marca do Kraju (nr. 14): P. Maurycy 
Kisielnicki (artysta dramatyczny, o którego podróży artystycznej pisali- 
śmy już w poprzednich zeszytach Przewodnika Przyp. Red.), dut 
w Rydze dwa wieczory deklamaeyjne, na które sie złożyly wyłącznie 
utwory Mickiewieza, jako to. „(irażyna”, „konrad Wallenrod". „Upiorś, 
IV. część „Dziadów“, „Pan Tadensz" i inne. P. kisielnicki, obdurzony 
niezwykłą pamięcią. szczegolniej zachwycił nas artystycznem wykonaniem 
ntworów czysto epickich, gdy wykonanie ustępów lirycznych wypadło 
niej szczęśliwie. * 

Objechawszy niemal kraj cały. p. Kisielnicki zawinął następnie 
nad Newę do Petersburga, by i tam (w sali „Blagorodnego So- 
branja“) nrządzić wieczór Miekiewiezowski. Wieczór odbył się dnia 30. 
kwietnia. Czytamy o nim w Araju (nr. 14): P. Maurycy hisielnicki 
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wygłosił z pamięci przed licznie zgromadzona publicznością kilka utwo- 
rów wielkiego wieszcza, jako to: „(rrażyneś, ustępy z „Dziadów”, 
„Pana Tadeusza“, oraz kilka rzeczy pomniejszych. Deklumaeya udała 
“e wybornie, słuchacze przepędzili wieczór nader przyjemnie, oddając 
się czarom genialnej poezvi. Zdaniem naszem, należy nietylko podziwiać 
znakomita pamięć p. Kisielnickiego, lecz wyrazić mn wdzięczność za 
wznowienie w pamięci naszej nieśmiertelnych utworów. Być nioże w wę 
drówkach swoich po rozmaitych miasta cesarstwa p. Kisielnicki będzie 
miał sposobność zaznajomić niektórych słuchaczy z poëzya znaną im 
tylko ze slyszenia. 

Jak czytamy w Muryerze Warszawskim, p. Kisielnieki mial 
z Petersburga udać się do Pskowa, Moskwy, Charkowa itd., a później 
w Poznańskie i do Paryża. 

* Z Moskwy piszą pol d. 20. kwietnia do Kraju (nr. 17): 
„Krzątamy się my, Polacy, okolo jubileuszu Mickiewicza, zaczynają sie 
i kossyanic przygotowywać do uczczenia setnej rocznicy urodzin Pu- 
szkina, w maju roku przyszłego. Na tę uroczystość otrzymają też zapro- 
szenia wybitnicjsi przedstawiciele literatur obcych." 

* Z Konstantynopoła pisze p. Œ. pod d. 23. kwietnia de 
Kraju nr. 14): Wezoraj przejechal p:zez Konstantynopol książę Witold 
Czartoryski, wracając z Jerozolimy. Sułtan obdarzy! księcia wielką wstęgą 
orderu Medżidie, towarzvszów jego, pp. Lewandowskiego i Krasickiego, 
orderami Medzidie TY. klasy. Książę Czartoryski traktował o kupno 
domo. w któsm rzekomo umarł Mickiewicz. Właściwy dom, w którym 
nasz wieszcz zakończył życie, nie istnieje, gdyż spłonął w czasie pożaru 
Pery przed dwudziestu kilku laty: na tem samem miejsca postawiono 
inny wedlng innego planu i umieszczono w nim pamiątkową tablicę, 
cui bono nic wiem. Nawet polsey turyści nigdy tam nie zaglądają, po- 
nieważ dom ten leży na uboczn, jest własnością prywatną. co utrudnia 
zwiedzanie, i co najważniejsze, nie stanowi właściwie żadnej pamiątki. 
Czy nie lepiejby bylo wobec tego umieścić nagrobek dla Miekiewieza 
w jednym z kościołów tutejszych ? 

* Z Paryża pisze p. Stef. Krz. pod d. 5. maja do Kraju (nr. 
15): „Uczezenie setnej rocznicy narodzin Adama Mickiewicza poczyna 
zaprzątać umysły zamieszkałych we Franevi Polaków. "Tworzą się już 
specyalne komitety, mające na celu przedsięwzięcie odpowiednieh przy- 
gotowań. Rodzaj tych uroczystości będzie prawdopodobnie podwójny : je- 
dne będą przeznaczone dla kolonii polskiej, drugie zaś dla Francuzów, 
celem zapoznania ich z dzielami i życiem wielkiego poety.“ 

* Komitet „sejmu polskiego“ w Kurytybie (w stanie „Parana“ 
w Brazylii) wydal następującą odezwę: 
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„Rok obecny ma dla nas Polaków Poludniowej Ameryki olbrzy- 
mie znaczenie. Odbyć chcemy w tym rokn sejm pierwszy. chcemy się 
poznać, policzyć i związać. Rok ten jest dalej pamiątkowym z powodu, 
źe jest stuletnią rocznicą urodzin nieśmiertelnego Adama, którego pa- 
mięć w tym roku Polska cała, caly świat czci. Wszędzie, gdzie tylko 
rozbrzmiewa słowo polskie, nroczyście obchodzą te wielką rocznicę — 
jak ongi rocznicę Kościnszkowską. Wszędzie wspólnemi silami, prócz 
uroczystości, wydają nasi rodacy dzieła, które im tę rocznicę na zawsze 
przypominać mają. T my nie pozostaniemy w tyle. Chcemy oddać hold 
wieszczawi, chcemy zostawić pamiątkę naszego hołdu. Komitet sejmowy 
wyda więc przy współudziale życzliwych rodaków „Księgę pamiątkową 
100-letniej urodzin Mickiewieza i pierwszego sejmu Polaków Ameryki 
Południowej”. Wierzymy, iż wszysey pospieszą nam z chętną pomocą. 
i radą wobec tego dziela. Księga ta zawierać będzie: 1. dział Mickic- 
wiczowski; 2. dzial pierwszego sejmu. W pierwszym dziale umieszczone 
będą rzeczy, tyczące się roku Mickiewiczowskiego, jego osoby i dzieł 
nieśmiertelnych. Dział drugi zawierać będzie sprawozdania z pierwszego 
sejnin. nroczystości sejmowych, oraz referaty przez sejm przyjete, staty- 
stykę Polaków Ameryki Południowej, jakoteż spis uczestników sejmu 
it d. Sądzimy, że wszysey rodacy myśli tej z serca przyklusną i przy- 
czynią się do uświetnienia tak pięknej dla nas pamiątki. Prace swe 
i nwagi do „Księgi* upraszamy nadsyłać pod adresem komitetu. Komi- 
tet redakcyjny „Księgi* tworzą pp. Mieczysław Radziszewski, A. Bo- 
dziak, lucyan Stencel, Wilhelm Meliński i Feliks Krzyżanowski. * 

# Bardzo charukterystyczny glos niemiecki o Miekiewiczu znajdu- 
jemy w niemieckiej gazecie grudziądzkiej (w W. Księstwie Poznańskiem): 
Geselliger. Pismo to, znane jako jeden z najbezwzględniejszych pionie- 
rów hakatyzmu, zamieszcza z powodu jubileuszowego rokn Mickiewicza 
artykuł. p. t. „Tydzień Mickiewicza“, w którym pisze: „Największym 
poeta Polaków i Słowian w ogóle jest bezwatpienia Adam Mickiewicz. 
Pojmnjemy to dobrze, że Polacy we wszystkich krajach, a nietylko ci, 
którzy literaturą się zajmnją, uroczyście obchodzą setna rocznicę nrodze- 
nia tego męża sławnego. Mickiewicz nietylko przedstawił najwyższe 
ideały Indzkości w swoich poezyach, lecz także szczególne ideały naro- 
dowe swego narodu, który ma żywą wyobraźnię, w świetne ubrał słowa, 
serdeczny dal wyraz boleści nad utratą polskiej ojczyzny. Adam Mickie- 
wicz urodził się 24. grudnia 1798 r. w Nowogródku (na Litwie pod 
panowaniem rossyjskiem) jako syn adwokata. Miesiąc grudzień nie na- 
daje sie naturalnie do odsłaniania pomników i odprawiania uroczystóści 
narodowych. Wspaniałe pomniki na cześć wielkiego poety I patryoty 
polskiego będą n. p. w Krakowie i Warszawie odsłonięte, a na to wy- 
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brano miesiąc maj. Ze Lwowa nadesłał nam niektóre wiadomości o stu- 
letnim jubilenszu komitet prasowy narodowych uroezystości Mickiewi- 
czowskich, sądząc zapewne i to zupelnie słuszne, że także niemieckie 
pisma wsponu o stuletnim jubileuszn polskiego poety, któr m. p. 
dzieła Schillera studyował z wielkim pożytkiem, którego Goethe w Wej- 
marze przyjął bardzo serdecznie z żywem nznaniem jego zasług w dzie- 
dzinie pouzvi. tego polskiego poety, który u. p. stworzył oryginalną, 
w ilusrrowaniu przyrody i ludzi znakomitą, największą epopeję literatury 
wszechświatowej „Paua Tadeusza“. — Po wzmiance o programie uro- 
czystości Mickiewiczywskich pisze Geselliger dalej; „Głęboka i szezera 
miłość i cześć, jaką okazują Polacy dla swego księcia poetów i jakiej 
dano n. p. wyraz w złożenin jego śmiertelnych szczątek na Wawelu 
przy grobach królów polskich — jest zupełnie uzasadniona i ma się 
roznmieć, że każdy Niemiec wykształcony to okazywanie cze uszanuje, 
ale Polacy musieliby chyba nagle zmienić swoje zapatrywania I swój 
charakter narodowy, gdyby w tygodniu Miekiewiezowskim nie nezeili 
mianowiele Miekiewieza Polaka, który „boleść nad utratą ojezyzny wy- 
śpiewał, sľońen nadziei przyświecać kazał i na przyszłość wskazał drogi 
i cele. — Dotychczas bylohy wszystko bardzo dobrze, — w ostatnim 
jednak nstępie artykuln Greselliger okazuje, czem jest: organem, który 
nałogowo wietrzy zawsze i wszędzie niebezpieczeństwo dla państwa pru- 
skiego ze strony nawet literackich ruchów i prądów w społeczeństwie 
polskiem. Oto bowiem Gesellzger, przedstawiwszy Mickiewicza. jako wy- 
bitnego agitatora. tworzącego na emigracyi polskie legiony i t. d., pisze 
w dalszym ciągu: „Polacy nie powinni tego brać za złe czujnym Niem- 
com, że także w bm „Tygodniu Miekiewiczowskim*  spostrzegać będa 
polsko-narodowe objawy, zdążające mianowicie do ożywiania nadziei od- 
budowania krółestwa polskiego, nie mogącej faktycznie się spełnić bez 
zburzenia Rzeszy niemieckiej, państwa pruskiego i rozmaitych inych 
państw i do pielęgnowania pożałowania godnego dueha stronienia od 
niepolskich obywateli państwa, które przenigdy nie sluży pokojowi i nie 
pozwala niestety Niemcom. miłującym swoją niemiecką ojczyznę i chcą- 
cym ją widzieć wielką i potężną, na okazywanie polskiej uroczystości 
Miekiewiezowskiej takiej svmpatvi, ha jakąby zresztą saslugiwals mie- 
dzynarodowa wartość i kulturalne znaczenie poety Miekiewicza.* 

* Na uroczystem dorocznem posiedzeniu Akademii Umiejętności 
w Krakowie, odbytem w d. 14. maja, prezes Akademii hr. Stanislaw 
Tarnowski. ze względn na jubileusz Mickiewiczowski. wygłosił odczyt 
p. t „Ogólna charakterystyka Adama Miekiewicza. O odczycie tym pisze 
Czas (nr. 111) 
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„W jednaj godzinie, która wydała się krótką chwilką, prezes Aka- 
demii mówił o Miekiewiczu. Siegnal on w głąb pytań, lączących poe- 
zyę z życiem węzłem piękna. njąl twórczość Mickiewicza w głównych 
zarysach, wskazał okresy, jakie przebywał duch poety, ukazał go na 
tle narodowych nieszczęść i dążeń. oraz w oświetleniu prawd wiary. 
Równowaga rozumu, wyobrażni i uczucia tworzy wielkiego poete — a te 
trzy czynniki w szczęśliwej są harmonii w Mickiewiczn. - Szczytem tej 
równowagi Pan Tadeusz. 

Poeta przechodzi w swej twórczości trzy przeobrażenia. Okres pier- 


wszy (rustawa wystarczyłby gdzieindziej za tytuł wielkiego poety — tn 
jest on podrzędny — i wnet z uczuć osobistych Mickiewicz z Konra- 


dem daje wyraz temu, co wstrząsa piersią narodu. Następnie zwraca on 
pytania do Boga, pytania zuchwałe i bolesne. a które od Dzezadów do 
Mesyanizmu tkwią na dnie wszystkich naszych duchowych walk. 


Nastepnie prelegent naznaczył stosunek poezyi do wiary — i od 
Danta do Schillera wskazuje pierwiastek religijny — nawet troethe 


choć niechrześcijański. nie jest ateuszem. Mickiewicz jest na wskróś 
chrześciańskim — mimo zboczeń mistycyzmu. szujski porównywał go do 
Mojżesza, uderzającego laska w skałę, aby prędzej treysta woda życia. 
Dlaczego Mickiewicz tak wcześnie porzucił bitnig? Wszystkie piękności, 
jakie wysnił z siebie wydały mu się marne — où pragnął apostol- 
stwa i dążył do czynu. 

Wspaniałym byt ustęp końcowy mowy. gdy prelegent rzucal okiem 
dokola w dniach dzisiejszych i pytał o drogi przyszłości. 

Rzuciliśmy kilka myśli z pamięci. — Mowa hr, Tarnowskiego 
streścić się nie dozwala. W słowach niewyszukanych przeszedł on całą 
skale najsubtelniejszych pytań i uczuć, które z postacią i twórczością 
Mickiewicza stoją w związku.” 


UWAGA. Z powodu braku miejsca musimy znaczną część 
materyału „Kroniki, w szczególności cały dział: Notatki biblio- 
graficzne, portrety, kamtaty itd. pozostawić do zeszytów nastę- 
pnych. 


POLEMIKA. 


Niedawno dopiero wróciwszy z Włoch, nie mogłem wcześniej na- 
«lesłać kilka uwag o recenzyi dra P. Chmielowskiego, wydrukowanej 
w kwietniowym zeszycie Przewodnika nauk. à literackiego. Nie zamie- 
rzam odpierać jednego zarzutu po drugim, gdyż zbyt wiele zabrałobs 
to miejsca, a dla czytelników mała stąd korzyść, że wykażę, «le razy 
i w czem się recenzent pomylił Bynajmniej leż nie w celach obrony 
osobistej kreślę niniejsze uwagi, ale dla tego tylko, aby się mie wyda- 
wało, że mektóre mniemania dra Chmielowskiego o poezyach Mickiewi- 
cza uważam za trafne, że qui tucet, consentire videtur. 

Najpierw, co do idei Dziadów“. Wywody moje widocznie były 
zbyt krótkie, skoro mezrozunial ich recenzent. Według niego (slr. 358) 
„autor nie wiele sobie zadaje trudu, by wyjaśnić na zasadzie wymyślo- 
nej przez siebie „idei“, jak należy pogodzić wyrok chórn co do dzie- 
wezyny, która nie kochała i młodzieńca, który kochał. I tak i tak nie 
dobrze. Dziewczyna, co nie kochała, musi się błąkać między rajem 
a ziemią, młodzieniec, co kochał, błąka się jak upiór.. A zalem ani 
tamta, ani ten nie spełnili swego zadania na ziemi. Dr. Kallenbach po- 
wiada, że „oboje zgrzeszyli: ona przez brak uczucia, ów przez nadmiar 
jego i wyłączne skierowanie tegoż w sferę zaziemska“ (?)). Zbyt 
to enigmatvczne objaśnienie, ażeby nas zadowolić mogło i przekonać, 
że IV. część Dziadów na to została napisana. iżby nas przekonaó o szko- 
dliwości nadmiaru uczucia“... 

Otóż nigdzie i nigdy nie twierdzifem, jakoby IV. część Dzia- 
dów .na to została napisana, iżby nas przekonać o szkodliwości 
nadmiaru uczucia”: to jest dowolny wymysł recenzenta. Nalomiast [wier- 
dziłem i twierdzę, że Mickiewicz potępił w Gustawie ten rodzaj, ten 
sposób kochania, o którym wyraźnie czylamy: 

Kto, nad świeckiego życia wylatujac krańce, 

Duszą i sercem gubi się w kochance, 
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Jej tylko myśłą myśli. jej oddycha tchnieniem, 
Ten i po śmierci również własną bytność traci. 


Dr. Chmielowski opatrzył znakiem zapytania i wykrzyknikiem wy- 
rażenia moje o „skierowaniu uczucia w sferę zaziemską, i nazwał 
objaśnienie takie enigmatycznem. Objaśnienie moje nie ma w sobie nie 
zagadkowego, będąc tylko parafrazą wiersza poety: z równem prawem 
mógł recenzeni i wykrzyknik i znak zapytania umieścić po tych wier- 
szach Mickiewicza. 


Kto za życia choć raz był w niebie — 
(Wszak jest to chyba: „sfera zaziemska. *) 


Ten po śmierci nie trafi od razu... 


Dr. Chmielowski po raz dragi wyraża błędne ząpatrywanie na 
stosunek fragmentu I. części Dziadów do właściwego „obrzędu“ w czę- 
ści drugiej. Przed laty w książce swej o Mickiewiczu (T. I. str. 264) 
nazwał scenę Il-gą z I-ej części „obrzędem Dziadów“ i uważał „opis 
obrzędu Dziadów we fragmentach I. części za szkic w porównaniu 
z dokładniej wykonanym obrazkiem II. części. * Teraz uważa on scene 
z I-ej części już tylko za „początek” uroczystości. Jest więc pewien 
postęp w zrozumieniu rzeczy, ałe samo pojęcie jej pozostało u dra 
Chmielowskiego błędnem. Tekst Mickiewicza najwyraźniej przeczy temu, 
aby scenę z I. części uważać nawet choćby tvlko za „początek* samego 
obrzędu. Słowa, przytoczone przez recenzenta „Spieszmy się w tajnym 
obrzędzie* znaczą tylko tyle: spieszmy się w dokonaniu obrzędu, 
w spełnieniu uroczystości, 

Spieszmy cicho i powoli, 
Po za cerkwia, po za dworem 


(a więc nie na tej „lewej strome teatru. gdzie widzimy chwilowo 
przechodzących z jadłem i napojem wieśniaków.) 

I chór nic innego nie mówi tylko wzywa do pospiechu, w obawie, 
aby księdza i dziedzica nie zbudzono. 

Chór Młodzieży jest właśnie najsilniejszym argumentem przeciw 
mniemaniu dra Chmielowskiego. Wszakże Młodzieńcy są wykluczeni 
z właściwej uroczystości Dziadów, wiedzą om o tem doskonale i mówią 
wyraźnie. 

Nie godzi się biedz w ich ślady... 
Niech więc dzieci i ojcowie idu w kościół 


Wreszcie sama forma czasu przyszłego dowodzi, że w scenie 
z l, cz. Dziadów nie ma rzeczywiście ani śladu właściwego obrzędu: 
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Tu będziemy święcić Dziady, 
{a więc nie święcimy jeszcze !) 


Będziemy idących witać... 


Aż dziwno rzeczywiście, że krytykowi z zawodu trzeba tak jasne 
rzeczy objaśniac. Do całej tej kontrowersvi zupełnie przystają słowa, 
które znajduję w recenzyi dra Chmielowskiego (sir. 359): „... trzeba 
uważnie i rozważnie czytać, co Mickiewicz napisał... i nie tworzyć 
w wyobraźni swojej kombinacyj dowolnych.* 

„Podobnego niedopatrzenia intencyj i myśli... autora” mamy jeszcze 
kilka przykładów u recenzenta. Rzeczy błahe, niedokładne wyrażenia się 
niedomówienia i t. p. wydęte są do rozmiarów .sprzeczności i nie- 
konsekwencyj*; nieraz znowu wierne i poparte tekslami rysy charakteru 
Towiańskiego, świadczące o chwiejności 1 niezdecydowaniu „Mistrze”, idą 
na karb niezdarności autora, który nie z pojęciami już nawet (D) ale 
„Z charakterystyką ludzi nie umie sobie dać rady.“ 

Recenzent wyrwał jedno zdanie o Towiańskim ze str. 308 tomu 
ll-go i przeciwstawia mu zdanie ze slr. 354 na dowód rzekomy wyra- 
źnej sprzeczności autora z sobą samym. Kto przeczyta nie zdanie jedno, 
ale ustępy całe, ten zrozumie, że Towiañski miał swoje, odrębne po- 
jęcia o istocie „czynu* i o „realizacyi*; kto zaś nie mógł „sobie dać 
rady ze zrozumieniem pojęć Towiańskiego, ten nie powinien zbyt po- 
chopnie zarzucać drugim, że z charakterystyką ludzi radzić sobie nie 
umieją. Cała błahość i powierzchowność zarzutów widnieje np. z takiego 
zdania: „autor nie zadał sobie trudu przedstawienia nauki mistycznej 
(Bóhmego i St Martina) w sposób systematyczny, lecz poprzestał 
na przytoczeniu zdań znamiennych, ale.. dorywczych” (1) Wyda- 
wać by się mogło, że to napisał recenzent zupełnie nie zdający sobie 
sprawy z rozległości i trudności przedmiotu omawianego. Jaka szkoda, 
że recenzent „nie zadał sobie tego Wudu choć w setnej części, na któ- 
rego brak w mej książce utyskuje.< Mielibyśmy raz przecież w litera- 
turze europejskiej „naukę mistyczną“ Jakóba Bólhme i St Martina, 
przedstawioną „w sposób systematyczny”... 

O ileż skromniejsze zajął w tej mierze stanowisko inny recenzent 
mej pracy, Prof. Tretiak, który po prostu i bez frazeologii mówi: „Nie 
potrafię powiedzieć, o ile autor zgłębił te pisma Bóhmego i St. Martina 
1 wyczerpnął z nich to, co może rzucić światło na mistycyzm Mickie- 
wicza, bo do ocenienia tego potrzebaby pójść śladem au- 
tora i przewertować pisma owych mistyków.“ 

A teraz jeszcze słówko o „Sonetach* Mickiewicza. Zdawało mi 
się i zdaje mi się ciągle jeszcze, Że znaczenie „Sonelów” w rozwoju 
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duchowym poety nie jest doniosłe. Uznałem mistrzowstwo słowa, 
przepych farby w malowaniu krajobrazów, ale powiedziałem szczerze, 
co myślę, że Sonety „nie dadzą się dla swej drobnej treści zaliczyć do 
większych klejnotów Mickiewiczowskiej poezyr.* Srodze mnie za to 
strofuje recenzent i dziwi się, źe mogłem prześlepić moment tak do- 
niosły, jak: się w Sonetach krymskich przedstawia. Otóż tego donio- 
słego momenlu 1 dziś jeszcze nie dostrzegam w Sonetach, ponieważ nie 
mogę zgodzić się z zapatrywaniem dra Chm. jakobyśmy mieli w Sone- 
tach krymskich „poemat, sięgający głębin duchowych twórcy.* 
Już dawniej w książce swej nazwał dr. Chm. Sonety ,poematem 
liryczno-opisowym, mającym jedność nietylko topograficzną i chronolo- 
giczną, ale także wewnętrzną duchową i artystyczną.* Ale to, co wów- 
czas przytoczył na dowód swego twierdzenia nie wystarczało mi do 
zmiany własnego przekonania, które postaram się w drugiem wydaniu 
mej książki szczegółowiej uzasadnić. Na razie zaznaczę tylko, że recen- 
zent zupełnie zbytecznie sprawił sobie przykrość: „Aż przykro przy- 
puścić, że chęć jedynie wyróżnienia się od innych w sądzie 
o jednem z arcydzieł Nhekiewiczowskich zarzuciła (autorowi) zasłonę 
na oczy i kazała (!) szukać porównania aż ze sztucznymi, zimnymi, 
wymuszonym (!) sonelami Ileredii.* Przypuszczenie zupełnie nie- 
fortunne. Nie potrzebnie narażał się recenzent na przykrość takiego 
przypuszczenia. Skoro w końcu dr. Chmielowski wyraża uznanie dla mej 
„szczerości w wypowiadaniu sądów”, należało w mojem zestawieniu 
sonetów Mickiewicza z sonetami Ileredii widzieć pobudki nieco wyższe 
nad „chęć wyróżnienia się (!) od innych.“ Wyraźnie przecie na- 
pisałem: .„Porównałem sonety krymskie co do techniki słownej 
z sonetami współczesnego francuskiego poety, aby przypomnieć, że 
w dziedzinie sztuki niema kierunków przestarzałych, lub za- 
rzuconych * itd. (I. 187). — Co się zaś tyczy zbyt wielkiego zaszczytu, 
jaki przez to miałem okazać Ileredii, pod tym względem zapatrywania 
recenzenta trącą dziwną... swojszczyzną. Nazwać sonety Heredii „sztu- 
cznymi, zimnymi, wymuszonymi,* skoro skądinąd wiadomo, że pocta 
francuski tworzył je w ciągu dwudziestu lat w zaciszu, bez przymusu 
jakiegokolwiek, wśród wzrastającego zachwytu niepospolitych znawców 
poezyi francuskiej, którzy wreszcie wymusili na Heredii ogłoszenie dru- 
kiem długo w rękopisach krążących sonetów — i sonety te, arcydzieła 
w swoim rodzaju, nazwać .kalejdoskopowem: szkiełkanni (!!) sfrancuzia- 
łego Hiszpana” — to może bezkarnie uchodzić u nas, gdzie o poezyi 
cudzoziemskiej można jeszcze wypowiadać herezve, ale zdanie takie, 
jak powyższe, we Francyi ogłoszone drukiem, dałoby tam patent na 
współpracownika pism humorystycznych. Dziś już nawet z podręczników 
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literatury francuskiej. jeśli nie z własnego rozczytywania się, można się 
dowiedzieć. jakie stanowisko i znaczenie mają w historyi poezyi fran- 
cuskiej owe bajeczne .kalejdoskopowe szkiełka sfrancuziatego Iliszpana*.. 

Różnym jeszcze rzeczom dziwi się recenzent mej książki, n. p. 
temu, że nie uwzględniłem w niej czegoś, o czem sam przed 11 laty 
pisałem, albo temu, że nie umiem rozróżnić „myśli“ od „myślenia“ 1tp. 
Ale przechodzić tego szczegółowo nie mogę, bobym nadunżył goś"inności 
Przewodnika. Poprzestanę raczej na przytoczeniu sądu recenzenta 
o całości mej pracy. Wydaje mu się ona „raczej jako zbiór poszcze- 
gólnych rozpraw o utworach Mickiewicza na tle biograficznem, aniżeli 
jako całość jednolita, w której wszystkie (!) szczegóły ogniskują się 
w pewnym wydatnym punkcie czy idei“. — Jest to ideał monografii, 
którego rzeczewiście w pracy mej nie osiągnąłem, może poniekąd dla- 
tego, że nie miałemi ani w naszej, ani w obcej literalurze wzoru podo- 
bnej doskonałości. Być zresztą może, że w książce mej jest jednak coś 
więeej nad „zbiór poszczególnych rozpraw”. Zależy lo od punktu zapa- 
trywania się na całość utworu, Wszakże znalazł sią krytyk, bynajmniej 
nie pobłażliwy, który nie wahał się wyznać, że książka moja „to istny 
posąg Adama. jakby z jednego kruszcu odlany, na którym chyba tylko 
pomniejsze skazy widoczne* (Przegląd powszechny, grudzień 1897, 
str. 413), Między „zbiorem poszczególnych rozpraw* a „posągiem Ada- 
ma” jest zapewne jakieś pośrednie miejsce skromne, o klóre wolno się 
ubiegać mej pracy. 

Szczerze w końcu podziękować muszę recenzentowi za troskliwość 
o przyszłe me kroki na niwie krytyczno-lilerackiej  „ Widocznie jest dr. 
Kallenbach w jakiemś stadyum wahania się, pomiędzy drogą anality- 
czną, po której chadzał dotychezas, a drogą intuicyjną, którą zamierzył, 
jak się zdaje, puścić się w swem dziele syntetycznem.* Mogę upe- 
wnić dra Chmielowskiego, że nie sprzeniewierzę się analizie, choć wiem 
doskonale, że ani na tej, ani na innej drodze tajemnicy geniuszu 
nie odkryję (sr. 353), tak jak od dawna jestem pewny, że i „chemia 
nie odkryła“ i nie odkryje tajemnicy życia. Ale I lo wiem, że do syn- 
tezy dążyć będę. choćby mi się na razie „na nowej drodze” nie szczę: 
ściło. Prosiłbym tylko, ażeby na przyszłość oceniano prace moje nie 
z „zacieśnionym umyślnie widnokręgiem poglądów* w „sposób jedno- 
stronny”. Stosownie do własnych słów dra Chmielowskiego: „trzeba 
porzucić ten doktrynerski i szkolarski sposób widzenia rzeczy; lrzeba 
rozpatrywać duszę ludzką w całem bogactwie różnorodnych jej objawów, 
a wtedy znajdziemy odpowiednią skalę do jej oceny." 


JOZEr KALLENBACH. 
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Uwagi recenzenta. 


Czytelnik, porównawszy moją recenzve z odpowiedzią dra lallen- 
bacha, sam może sobie wvrobić pojęcie o wartości jednej i drugiej. 
Nie chcąc przedłużać polemiki, poprzestaję na uwagach następnych: 

1) Co innego jest brzmienie wyrazu, a co innego myśl przezeń 
wypowiedziana. Mickiewicz, mówiąc: kto za życia choć raz był w nie- 
bie, mówił o niebie miłości ziemskiej, a nie o „sferze zaziemskiej” ; 
każdy czytelnik lo chyba potwierdzi. 

2) Ze Heredia tworzył swe sonety „w ciągu dwudziestu lat w za- 
ciszu”, to jeszcze nie może stanowić dowodu, iżby nie mogły być „sztu- 
cznymi, zimnymi, wymuszonymi.* 

3) Ponieważ w recenzyi unikałem przymówek osobistych, więc 
i obecnie za przykładem dra Kallenbacha nie pójdę. 


12, maja 1698 r. 


PIOTR CHMIELOWSKI. 


ODP. REDAKTOR ADAM KRECHOWIECKI. — NAKŁAD „GAZETY LWOWSKIEJ. 


ADRES 
DO SEJMU WĘGIERSKIEGO. 


Po upadku powstania listopadowego, Mickiewicz postanowił 
dzielić losy żołnierzy wojska polskiego, do którego szeregów nie zdą- 
Żył się zaciągnąć. Wedlug własnych słów, za sprawę narodową 
walczył „tylko uczuciem“ 1), ale wkładało to nań ten sam obowią- 
zek, jak gdyby walczył orężem. Dnia 29. kwietnia 1832 r. pisał 
już z Drezna: „Ja nigdy pod rząd rossyjski nie wrócę, nigdy, ni- 
gdy nie mialem tego zamiarn“ 3). Ale „nie będąc wplątany w re- 
wolucyę* 5), stronił od wszelkich manifestacyi politycznych, na któ- 
rych zwyciężeni wojacy wołali o zemstę za krew świeżo przelaną. 

Nie bez trudności przyszło Mickiewiezowi nie zabierać glosu 
na obchodach listopadowej rocznicy i nie podpisywać odezw do ró- 
żnych ludów, rządów lub stronnictw. Najbliżsi jego przyjaciele, tą 
tylko myślą przejęci, nieraz życzyli sobie użyć jego imienia dla na- 
dania większej doniosłości podobnym dokumentom. Miekiewicz jedną 
tylko z tych odezw podpisał skromnie: „Adam Mickiewicz. Litwin.* 
Ulegl wtedy naleganiom przyjaciół Litwinów. którzy wielkie pokla 
dali nadzieje na nawoływaniu ludów do ujęcia się za Polską. Odezwę 
tę podpisali: Ignacy Domeyko. Leonard Chodźko, Michał Wollowiez, 
Feliks Napoleon Chodzko, Marceli Szymański, Józef Kajsiewicz 
i każdy z nich dodał do podpisu wyraz: Litwin. 

Poza Litwinami wymienię z poulnych przyjaciół Adama, pod- 
pisanych wraz z nim: Józefa Bohdana Zaleskiego, Feliksa W rotnow- 


1) List pisany w sierpniu 1832 r. (Ob. Żywot Adama Mickie- 
wicza — opowiedział Władysław Mickiewicz, t. II. str. 189). 

2) Korespondencya Adama Mickiewicza, t. I. 

3) Korespondencya Adama Mickiewicza, t. l 
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skiego, Karola Edmunda Wodzińskiego. Akta tego rodzaju redagował 
najczęściej Joachim Lelewel. Nie wiemy, czy on i tym razem trzy- 
mał pióro, ale jest rzecz pewna, że Mickiewicz nie bral udziału 
w redakcyi odezwy. Podajemy ją, bo podpisem swoim pochwalał 
poniekąd ten krok poważnych zresztą ludzi. 


Adress 
tułaczów polskich w Paryżu bawiących 
do Sejmu węgierskiego. 


„Nie przestaje naród węgierski pamiętać na starodawne związki, 
jakie go od wieków z narodem polskim w statecznej przyjażni utrzy- 
mywały Wspólna umysłu obu narodów skłonność, jedniż nad nimi 
pannjący królowie, stan obu i urządzenie podobne; narodowi węgier- 
skiemu i polskiemu nadawane przez królów swobody, i dany lepszym 
prawom początek; obyczaj a bliskość; częste pokrewnienie się i wszel- 
kiego rodzaju stosunki; w przygodach 1 pomyślności wspólna wo- 
jenna chwała; nieraz jedniż domowi i obcy nieprzyjaciele; wspólne 
a chlubne powolanie zasłaniania Europy od napadów barbarzyńców 
Wschodu; nakoniec zamiłowanie konstytucyjnej wolności, którą 
szczęśliwsi od nas, waszem poświęceniem, waszymi przeciw przy- 
właszczeniom wojnami, umieliście do dziś dnia dochować, dluga 
wreszcie przyjaźń, niezakłócona ani żądzą zaborów, ani chęcią tlu- 
mienia obcyeh swobód: skojarzyły to stale, nie traktatem dyploma- 
tycznym, ale uczuciem głęboko w sercach zapisane przymierze, 
które niewidomie narody Węgrów i Polaków wiązało. Dziesięć bli- 
sko wieków doświadczenia udowodniło, jak razem silne, razem pod- 
upadłe, razem się też podźwigną. Rzadki to w dziejach przykład 
przyjaznego sąsiedztwa, które zachowało jednostajnie niewzruszone 
między narodami granice. Karpaty były ścianą oddziału i łańcuchem 
braterstwa. 

„Nam Polakom, walczącym niedawno za prawa, za wolność, 
za niepodległość, daliście dowód swej żadnem nieszczęściem nie- 
stłumionej życzliwości, natchnionej prawdziwem pojęciem naszej 
walki, przeciw carowi Mikołajowi podjętej. Widzieliście bowiem, że 
carowie zabory swe w Polszcze i przywłaszczenia, które bez względu 
na prawa ludu, traktatami mocarstw przyznane mieli, 1 nimi 
zobowiązali się je z zachowaniem narodowości i konstytucyi utrzy- 
mać; widzieliście, że wasz król, podpisując wiedeńskiego kongresu 
umowy, te warunki na cara włożone podpisał; widzieliście zatem, 
jak dalece Mikołaj był w tej mierze winien przed waszym królem 
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zaręczeń swych dotrzymać. Pogwałcił je. A gdy naród nasz o ni- 
gdy nieprzedawnione prawa swoje dobijać sięi swych 
granic sznkać począł, wyście chcieli w pomoc nam spieszyć. Za- 
nieśliście z komitatów waszych przed tron waszego króla głos wo- 
łający o wsparcie. o dostarczenie zasilków i potrzeb wojennych dla 
ocalenia Polski. Mówiliście, że wojna nasza jest wojną wolności 
z despotyzmein carów i przekładaliście, że naród magyarski, używa- 
Jacy konstytucyjnych swobód, nie może być obojętnym na zniszcze- 
nie konstytucyi choc dla cząstki Polski ustanowionej; że upadek 
jednego narodu, walczącego za wolność, grozi innym narodom. 
Z bronią w ręku do boju z nami spieszyć pragnehécie, gdyby się 
to było królowi waszemu zdawało. Do was z wyrazem braterstwa 
i wdzięczności odezwał się pismem swym 5-go lipca 1831 r. Rząd 
narodowy Polski, a wy, przyjmując jego słowa, powtórzyliście 
przedstawienia do tronu waszego zanoszone, słusznie przeswiadezeni, 
że ujarzmiciel Polski o ujarzmienin Węgier pomyśli. 

„Krół wasz nie odrzucił tych przedstawień, natchnionych przy- 
wiązaniem do tronu, wynikających z obowiązku czuwania nad nie- 
podległością i wolnością Węgier. Wołaliście tedy o wojnę przeciw 
Carowi. W sercach narodu Polskiego zapisany jest dlug wdzięczności 
szlachememu narodowi Magyarskiemn. Powołani rychło do walki 
o niepodległość, chętnie dawać będziemy wzajemnej braterskiej i są- 
siedzkiej miłości dowody. 

„Atoli głos wasz nie mógł wyjednać czynnej i stanowczej po- 
mocy. Zostawieni samym sobie, gdy się u nas na obcą oglądano 
pomoc, gdy rzecz nietrafnie i unałko prowadzono, ulegliśmy potędze 
nieprzyjaciela naszego. Lecz poprzysięgając mn nienawiść, opuści- 
liśmy ujarzmioną ojczyznę, przenosząc trudy tulactwa nad niewolę 
i tyranstwo, jakiego pozostali bracia nasi na swej ziemi doznają. 

„Pastwi się teraz Car Mikołaj nad rodziną naszą. Codzień prze- 
biera ofiary: jedne ciągnie w okowach w ciemne więzienia, inne 
zagania w odludne sybirne mrożnie ; to z ona matek wydziera dzieci 
i szyderczo uwozi sieroty w dalekie strony, aby jeśli nędze i cier- 
pienia przeżyją, rodzaj janczarskich zastępów pomnażając, jego 
despotyzmn stali się nikczemną strażą: to dorosłych, zaciągnawszy 
w szeregi sobie służebne, z własnej ich rodzinnej ziemi na podboje 
wyprowadza; to cale familie tysiącami zagama wśród zimy w strony 
dziczy kaukazkiej i tak ziemie Polski wyludnia, z wszelkiego ją 
prawa wyzuwa: nie dość że zaprzysieżonej konstytucyi pozbawia, ale 
narodowość wyrępić, najsroższą religii, moralności, obyczajowi języka 
intolerancyą, niepraktykowanym w tym wieku przykładem, usiłuje 

37* 
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„Znowu on ustawił swe zastępy nad Wisłą; równie jak je nie- 
dopiero utrzymuje nad Dunajem. Zaprzysiężony nieprzyjaciel wolności 
i konstytucyi w swoim systemacie despotyzmu i zaborów czyha nad 
innymi ludami, aby je przygnębił. Znacie to dobrze. Powiedźcie kró- 
łowi waszemu o niebezpieczeństwie, jakie wam zagraża. Bo chciwa 
wzrostu polityka Mikolaja nie przestaje liczyć wasze żyzne ziemie 
między prowincye, któremi chce pomnożyć państwo swoje: nie za- 
pomina liezyć pomiędzy wami tysiączne ofiary, któremi swe azya- 
tyckie zaludniać zamierza gubernie. Powiedźcie królowi swemu, że 
upadkiem Polski rozzuchwalił się jej ujarzmiciel. Nie zrażony narze- 
kaniem i przekleństwami milionów, zlorzeczeniem wolnych ludów 
Europy, wzdryganiem się ludzkości na jego postępowanie, sieje trwogę 
po całej Europie, lekceważy przyrzeczenie, jakie przed mocarzami 
i waszym królem uroczyście uczynił, natrząsa się z wszelkich praw 
i zobowiązań. Powiedźcie królowi swemu, że kiedy Mikołaj owalce- 
niem pozwolonej sobie przez mocarzy nad Polską władzy zupelnie 
się wyrzekł, że już nie o co innego wam upominać się wypada, nie 
o co innego dopominaë się przychodzi, tylko o to, aby naród 
Polski do praw swoich nigdy nieprzedawnionych wró- 
ciłiod jarzma carskiego zupełnie wyzwolony został. 

„Zasiedliście radzić w Sejmie waszym o pomyślności węgier- 
skiej ziemi. Nie sa wam obce postępy cywilizacyi i bieg polityki. 
Mogą one wpływać szkodliwie lub pożytecznie na ojczyznę waszą. 
Pewnie pomyślicie o poprawie nadwątlonych instytucyi, o ulepsze- 
niach towarzyskich, jakich wiek wymaga, pewnie w tych usilno- 
ściach światłe żądania i decyzye wasze nie pozostaną po za innymi 
ludami, które pewne są w wysokiej o was powziętej opinii, że wznio- 
słość i dzielność umyslu waszego nie przestanie z nimi ku zbawien- 
nym ulepszeniom posuwać się naprzód, pewnie przez to obwarujecie 
się od sidel polityki z męstwem sobie właściwem i stawicie czolo 
przywłaszczeniom i najazdom, jakie was zagrozić mogą. Ocenicie 
w tej rozwadze sprawy naszej, wasze położenie i sąsiedztwo z ujarz- 
micielem naszym. Jeszcze on ostatnią z nami walką jest wysilony, 
jeszcze na ziemiach państwa jego kipi krew nieostygła niewinnych 
ofiar, jeszcze mieszkaniec z rozdartem sercem oburzony i gniewny 
pała ogniem zemsty: a wszakże rychło pokrzepi się nasz zwycięzca 
i wkrótce sił nabrawszy, niebezpieczniejszym się stanie. 

„My z tułactwa naszego nie przestajemy oczekiwać godziny, 
która nas do zbrojnego działania przeciw wrogowi naszemu powoła; 
nie przestajemy przed światem uroczyście głosić prawa i wymaga- 
nia nasze, oświadczać, że niecierpliwie boju oczekujemy, aby walczyć 
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o naszą wolność i niepodległość, przez jej odzyskanie podźwignąć 
obalone wolności ludów europejskich przedmurze. Odzywaliśmy się 
z tulactwa naszego do lndów, udawali się do obradujących Izb Par- 
lamentu Wielkiej Brytanii i Irlandyi, do deputowanych we Francyi, 
wołając: że to jest powszechnym Europy interesem, 
aby byt Polski w zupełności przywrócony zostal, wo- 
łając, aby nam podali do odnowienia walki sposo- 
bność. Odpowiedział nam glos przychylności, który ożywia nie- 
płonne nadzieje nasze, wzmacnia niezłomną wytrwałość. 

„Równie i do was, reprezentanci narodu magyarskiego, obecnie 
sejmnujący. nasze przełożenie zanosimy. Bądzcie tłumaczami uczuć 
naszych przed narodem waszym, zapewnijcie go o braterskich nigdy 
niewygasłych skłonnościach, o szczerej chęci; a kiedy nasz ujarzmi- 
ciel jest wspólnym dla nas nieprzyjacielem: upewnijcie, że na pier- 
wsze braterskie Węgrów zawołanie, aby stanąć w sprawie wolności, 
chwycimy za broń i pospieszymy do wspólnej walki, żadne prze- 
szkody nie zdołają wstrzymać nas, abyśmy nie mieli się wtedy 
przedrzeć do podzielenia trudów, niebezpieczeństw, nie mieli pomódz 
do walki i zwycięztw, abyśmy nie mieli chwycić za dłoń przez was 
wyciągniętą i braterską ją ręką uścisuąć, błogosławiąć tę upragnioną 
godzinę, w której na waszej i naszej ziemi, u podnóża Karpatów 
wykrzykiwać będziemy: Niech żyją bracia Węgrzyni! 

„Paryż, 16. grudnia 1882 r. 

(podpisy) 

„Antoni hr. Ostrowski, wojewoda generał gwardyi narodowej 
warszawskiej. — Roman Sołtyk, general, posel. — August Szultz, 
pólkownik. — F. Ksawery (rodebski, poseł. — Franciszek Trzciński, 
posel. — Józef Zaliwski, półkownik. — Jan Karwowski, poseł. — 
Leo Stempowski, marszałek, naczelnik powstańców. — Ksiądz Ka- 
pucyn Tranquillin Romanowski. — Józef Tomaszewski, poseł. — 
Seweryn Pilchowski. — Aleksander (olyński, naczelnik powstań- 
ców. — Amanciusz Zarczyński, poseł. — Walenty Awierkowski. 
poseł, podpółkownik gwardyi konnej narodowej warszawskiej. — 
Stanisław hr. Worcell, poseł, naczelnik powstańców. — Józef Bohdan 
Zaleski, poseł. — Antoni Hłuszniewiez, posel. — Ignacy Chodkie- 
wicz z Białej Rusi. — Ignacy Domeyko z Litwy. 

„Józef Dwernicki, generał. — Jan hr. Ledóchowski, poseł, 
naczelnik powstańców. — J. Sierawski, general. — Joachim Lele- 
wel, pose — Rudolf Wieszczycki, posel, pólkownik, naczelnik po- 
wstańców, — Erazm Rykaczewski, żołnierz. — Kraitsiz Karol, do- 
ktor medycyny, były członek komitetu narodowego polskiego. — 
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Aleksander Smolikowski, Polak. — Leonard Chodéko, Litwin. — 
Michal Wołłowicz, Litwin. — Feliks Napoleon Ohodźko, Litwin. — 
Ferdynand Mirski, Litwin. — Mikołaj Rahoza z białej Rusi. — 
Józef Kajsiewicz, Litwin. — Stanisław Ostrowski, żołnierz polski. — 
Antoni Bernatowicz, kapitan. — Adam Mickiewicz. Litwin. — Lu- 
dwik Zambrzycki, poseł. — Marceli Szymański, Litwin. — Ignacy 
Grabowski, żołnierz. — Wincenty Skurzyński, — O. Plater, poseł, 
uaczelnik powstańców. — Wrotnowski Feliks, porucznik. — Kon- 
Stauty Zaleski, kapitan. — Karol E. Wodziński, Wołynianin. — 
Jozafat Bolesław Ostrowski, sekretarz generalny w ministerynm spra- 
wiedliwości. — Antoni Przeciszewski, posel, półkownik, naczelnik 
powstańców.“ 


Nigdy już Mickiewicz nie przyłączył się do głosów wołających 
na puszczy a dziwiących się i gniewających się, że skargi najroz- 
paczliwsze nie wywolują żadnego echa. Powstawały z nich gorzkie 
rozczarowania | wzajemne zażalenia. Namiętności ścierały się wście- 
kle, dużo energii zużywało się bezowocnie. „Ja — pisał Miekie- 
wicz — usunąłem się od tutejszych machinacyi i zdaleka je uważam, 
nie biorąc czynnego udziału, bo między pijanymi najlepszą jest po- 
lityką czekać, aż się wytrzeźwią* 1). Nawet kiedy podzielał myśli, 
wyrażone w takich dokumentach, nie wierzył w ich skuteczność. 
Mniej jeszcze przywiązywał wagi do kołatania do gabinetów i do 
Izb, twierdząc, że rozprawy parlamentu skończą się na glupstwie, 
i dodając: „Nie słyszałem, żeby naród jaki rozprawami i notami 
dyplomatycznemi wskrzeszono”* *). Pytanie, czy lepiej odzywać się 
do królów, czy do ludności, wyradzało zawzięte a, wedlug Mickie- 
wicza, czcze spory. „Dobrze się stało — pisał on do Niemcewicza — 
że mieszkając w Londynie, nie patrzysz z bliska na rany emigracyi 
i na gnieżdżące się w nich robactwo. Widok taki byłby nieznośny 
dla oczn, które już widziały tyle nieszczęść ojczyzny. Wszakże nie 
należy rozpaczać, obok złych pierwiastków rozwijają się w tym sa- 
mym stosunku i dobre. Cechą dobrych ludzi jest, że ufają w lepszą 
przyszłość *). 

Ufność w lepszą przyszłość, praca nad sobą, aby w danej 
chwili módz z niej korzystać, unikanie tymczasem bezowocnych 
robót, które wycieńczają duszę i napełniają ją goryczą i niesma- 


1) Korespondencya Adama Mickiewicza. t. Il. 
2) Korespondencya Adama Mickiewicza, t. I. 
3) Korespondencya Adama Mickiewicza, t. IL. 
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kiem — oto zasady, którym był wierny Adam Mickiewicz i od któ- 
rych odstąpił raz tylko w odezwie do Węgrów. 

Tom pod tytułem: Całoroczne trudy komitetu narodowego pol- 
skiego, na dniu 8. grudnia 1831 r. we Francyi zawiązanego t), 
jest dość rzadki. Tem się chyba tłumaczy, że dotąd nikt nie zwró- 
cił uwagi na podpis Adama Mickiewicza pod aktem, na którym 
spotyka się i imię J. B. Ostrowskiego, zaciętego i niezmordowanego 
oszczercy WieSZCZa. 


WŁADYSŁAW MICKIEWICZ. 


1) Paryż. Drukarnia A. Pinard przy wybrzeżu Wolterowem 15, 
1831—1835, w 8-ce. 


STEFAN GARCZYNSKI 


(SZKIC BIOGRAFICZNOFLIWERACHI) 


Cześć I. 
(1808 — 1880). 


Ciąg dalszy). 


III. 


Pierwsze wiersze: „Mieszkanie Śmierci”, „Pieigrzym”, „Na dzień imienin F, $.“ — 
Miłość, — Drobne wierszyki. — Fragment tragedy „Regulus“, — Charakte- 
rystyka pierwszych utworów Garczyńskiego. 


Pod wrażeniem tej lektury i spokojnego, uroczego ,ustroniaf, 
w ktérem się znajdował, uczuł po raz pierwszy chęc wyrażania 
swych wrażeń i myśli w wierszach. 

Pierwszym ze znanych nam utworów Garczynńskiego z tego 
czasu, a bardzo być może, że poprzedzily go inne, rozpoczynającym 
jego zawód poetycki jest wiersz, p. t. .. Mieszkanie śmierci“ 1). Mlody 
poeta opisuje w nim na tle niejasnych reminiscencyi z Wergilego 
ponury „obrzydły na wieki* dom, w którym władczyni życia ludz- 
kiego przemieszkiwa. Zbudowany z kamienia. pokryty mchem odwie- 
cznym, ma żelazne, zawsze otwarte, podwoje, których „lwy pilnują 
srogie*. Straszny to jakiś przybytek, kiedy taki na nim błyszczy 
napis: 


1) Jest on umieszczony na początku zbiorku poezyi, pisanych, 
jak wskazuje data na końcu położona, w roku 1524. Zbiorek ten nosi 
tytuł. „Poezye różnego rodzaju przez Stef. Flor. Garczyńskiego, pośw. 
W. F(ryderykowi) S(kórzewskiemu). 
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Czułość niech przeklęta, 
Slusznoré zdeptaną będzie! serca czułe rady 
Zacieraj w każdem miejscu niestuszności święta! 


Sama postać śmierci, naturalnie uosobiona, wcale nie odpowiada 
naszym pojęciom; jest to raczej jakieś złowrogie fatum, jakis stra- 
szny mściciel za zbrodnie, niż powolny i posłuszny wykonawca woli 
Bożej. 

(na sama 

na wynioslym tronie 
Na wpół we krwi zbroczona, z mieczem siedzi w ręku 

Koło niej zaś trzy parki, czy trzy fiwye, uosobienia „zazdrości, 
wściekłości, nienawisci“, „zwątlone wiekiem“, napawane „krwią z tru- 
cizną zmieszaną“. 

Niesłuszność na ich czole bezwstydnem jaśnicje, 
Zamiast krwi jadu pełne, włosy potargane, 
Kamień za serce mają, z ust się piana leje"... 


Mimo tych wszystkich okropności poeta lekceważy sobie życie: 


życie drogie? drogie dla tych ludzi, 
Którzy się śmierci boją, pędząc życie w zbrodni; 


dla niego śmierć nie jest niczem strasznem, bo przynieść nm może 
tylko to, na co zasłużył : 


Śmierci! niechaj przed tobą drżą słabe umysły, 
Ja się ciebie nie boję, gardzę twymi dary! 

Nie od ciebie, od Boga me losy zawisły, 
Szczęśliwy, jeśli na mnie wywrzesz swoje kary. 


Wiersz ten swym elegijnym, prawie rozpaczliwym. nastrojem 
sprawia jako pierwsza próba poetycka dziwna wrażenie. Młody czlo- 
wiek, który dopiero co świetnie ukończył szkoly, przed którym 
otwiera się tak zawsze pociągające I pelne powabów życie akademi- 
ckie, zabiera się do poezyi i zamiast jakich rojeń o zlotej przyszłości 
albo mniej lub więcej tkliwych wynurzeń sercowych, zaczyna od 
rozmyślań nad — śmiercią! Fakt to napozór drobny, ale przecież 
ciekawy i nie codzienny. Krasiński, najbardziej zapewne pessymisty- 
czny i zbolały z naszych wielkich poetów, będąc w tym wieku, pi- 
sze swego „Władysława Hermana", lubuje się w pięknych okresach 
$„dgay Hana“, a kiedy pózniej występuje u niego zniechęcenie do 
wiata, kiedy pojawia się myśl o śmierci, to jest uzasadniona nie- 
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zwykłemi okołicznościami życia. Ale młody (Garczyńsk: nie miał do 
tego takich, jak on, powodów, więc chyba tylko watły organizm, od 
dzieciństwa już noszący w sobie zarodki suchot, oddziedziczonych 
po matce, nasunął mn te smutne i tak bardzo przesadzone refleksye. 
Nie mniej pesymistycznym jest drugi utwór Garezyńskiego 
z tego czasu, p. t. „Pielgrzym“, z forma i charakterem ballady. 
Młody chlopiec ranca „ojców zagrodę” i puszcza się w świat 
szeroki, aby szukać swobody i szczęścia. Darmo przekonywa go 
ojciec, że trudy jego będą daremne, bo człowiek „do nieszczęść tylko 
się rodzi*, że 
Im bardziej się szczęścia szuka. 
Tem bardziej od nas ucieka, 
Jedna cnota i nauka 
Uszczęśliwia tu człowieka. 


Ani rady ojca, ani łzy matki nie mogą zmienić jego zamiaru, 
bo był przekonanym. Że przy dobrej woli, nie żalując pracy, dojdzie 
wreszcie do celu. Puszcza się więc w drogę, przebiega „pół świata 
prawie“, słodząc sobie wszystkie trudy i niewygody nadzieją przy- 
szłego szczęścia. Lecz „czas i lata" przyniosły ze sobą ciężki zawód 
i zniechęcenie, bo one 

... jak żądze ludzkie rodza, 
Tak i żądze ludzkie trują. 


Gdy już młodość i siły strawił na bezowocnych poszukiwa- 
niach i poznał, że szczęścia nie ma na świecie, dawniejszą swą „pło- 
chość oblewał łzami“ i postanowił wrócić do chatki rodzinnej, aby 
raz jeszcze ujrzeć ojca i matkę. Lecz tych „eroby smutne” od da- 
wna były pokryły, a on, oplaknjac rzewnie ich stratę. poznał 

. że się człek rodzi 
I umiera z nieszczęściami. 


Mimo jakiejś niejasnej balladowej formy. trudno w „Pielgrzy- 
mie“ dopatrzeć się wybitniejszych cech nowszego kierunku poezyi, 
przypomina on może raczej Niemcewicza; od tego utworu odbijają 
jednak wszystkie inne z tego czasu pochodzące. które mają formę 
najzupełniej klasyczną a często użyczają serdecznej gościnności ca- 
łemu Parnasowi greckiemu. Wiersz n. p. „Na dzień imienin F(ry- 
deryka) S(kórzewskiego)" zaczyna się od takiej strofy: 

Zstąpcie dziewice niebieskiego koła. 
Niech lutnia drżąca wyda dźwięk pieszczony, 
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Niech nie zasępić dnia tego nie zdoła, 
Niech wszystko stawia wesołości trony, 


Po tym wstępie, któryby wcale nie raził, gdyby go zamie- 
szczono w jakim zbiorku poezyi z XVI. wieku, następuje ustęp je- 
szcze bardziej charakterystyezny" i ciekawy: 


Łączcie się więc nieba z nami, 
Bogowie, boginie, Muzy, 

Amfiony i Meduzy, 

Parnasy i Helikony 

Półbożkowie i trytony. 

Niechaj wspólnemi pieniami 

I niebo dzień ten obchodzi, 

W którym się wzór cnoty rodzi. 

A ty, co niegdyś słodkiej lutni brzmieniem 
Niosąc ofiarę miłości, 

I pieklo samo zwalczyłes twem pieniem 
Orfeu, wzorze czułości! 

Porzuć płacze zniewieściałe, 

Raz jeszcze natchnij twojej lutni strony, 
Aby jej słodkie tony 

Raz jeszcze pieklo wzruszyć mogły całe. 


Widocznie Garezyński nie był zbyt biegłym w mitologii. którą 
tak chętnie się posługuje, kiedy w jeden szereg laczy góry z ho- 
gami: zapomniał też o tem, że na Imieniny nie obeliodzi nikt swych 
urodzin. chyba że obie te uroczystości wypadają na jeden dzien, 
czego w tym wypadku nie było. W dalszym ciągu prosi młody 
poeta solenizanta, aby przyjął od niego „koronę wdzięczności”, którą 
„przyjaźń z szacunkiem złączona* uwiła z życzeń: szczęścia i jak 
najdłuższego życia, 


Bo twoje życie życiu ludzkości pomoże, 


aby nie zmienił nczuć swoich dla rodziny i aby zawsze tak, jak do- 
tychczas, kochał swoją ojczyznę. Dla siebie nie pragnie poeta ni- 
czego, bo wystarcza mu pewność, że wuj go „choć na przemiany“ 
kocha i że mu sprzyja. 

Niektóre wierszyki pozwalają się domyślać, że w Lubostroniu 
był ktoś, dla którego Garczyński czuł więcej niż zwykłą życzliwość. 
W jednym z nich: „Do przyjaźni”, do której przemawia, jak greccy 
bohaterowie Racine'a do swoich bogdanek: „Pani!“ — wyraża takie 
pragnienie : 
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Natchnelas już oddawna słabą moją duszę 
Iskierka bóstwa twego, pozwól. niech posiadam 
Ten ndział aż do zgonu, niechaj sobie tuszę, 

Le z nim będąc szczęśliwym, innem sercem wladam. 


Ale pragnąc przyjaźni tylko, sam daje o wiele więcej temu 
„innemu sercu“: oświadcza („lo...*), że zawsze, w szczęściu czy 
nieszczęściu, będzie o niem pamiętał, że jego „myśl będzie ciągłem 
pieniem“ o niem. Ze wreszcie „na śmiertelnem jeszcze posłaniu“ 
rozstając się z tym światem, „zatrzyma się przy samym grobie", by 
jeszcze raz o niem pomyśleć. A serce to, na którem tak mu zależy, 
nie należy wcale do jakiegoś przyjaciela, lecz raczej przyjaciółki. 
której prawdziwe imię ukrywa się pod klasycznym pseudonimem 
„kloryny*. W wierszu „Do altany“ porównuje ją z gwiazdą w spo- 
sób trochę komiczny: „... gwiazda Klorę przechodzi jasnością — Klo- 
ryna gwiazdę — cnota — i pięknością”. 

To zestawienie cnoty jego ideału „z cnotą gwiazdy“ nie jest 
zbyt przekonywającem, a zwycięstwo nad takim współzawodnikiem 
nie jest zbyt trudne do odniesienia. 

Z tego samego czasu 1) pochodzi też urywek tragedyi, która 
najprawdopodobniej nosiła, czy też miala nosic tytuł:. „Regulus“. 
Fragment zawiera tylko scenę pierwszą i początek drugiej, a treść 
jego jest nastepująca. 

W piątym rokn niewoli Regula córka jego, Atylla, modli się 
noc całą w świątyni Jowisza, prosząc go o opiekę nad nieszczęśli- 
wym ojcem, który 


. został zwyciężony, lecz nie został zgięty. 


Nad ranem zastaje ją modlącą sie jeszcze przyjaciel Regula, Licy- 
niusz, i zdziwiony pyta o powody tej rozpaczy. Atylla odpowiada 
mu, że nie pierwszy to raz zanosi „skargi płonne* przed bogów, 
czyni to codziennie, a żale jej, które głazy nawet do łez pobu- 
dzają, Rzymian wzruszyć nie mogą. Ojciec jej piąty już rok prze- 
bywa w niewoli pośród zaciętych wrogów na wstyd i hańbę Rzymu, 
który o nim zupełnie już zapomniał: 

Próźno na jego więzy chwała światło rzuca, 

Zwycięzcy każdy służył, a więżnia porzuca. 


1) Świadczy o tem wiele okoliczności, przedewszystkiem zaś pa- 
pier, na którym ten urywek się znajduje. zdaje się pochodzić z tego 
samego kajetn, eo papier autografu „Pielgrzyma“ i jest nawet równie 
zniszczony. Pismo zaś wszystkich przytoczonych tu utworów ma te same 
cechy, różni się zaś nimi bardzo wybituie od autografów późricjszych. 
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Ale ona. nie wierząc w sprawiedliwość Rzymian. wierzy jednak 
w bogów i spodziewa sie, że ci, zmiękczeni prośbami, zlitują się 
wreszcie nad nieszczęsnym jej ojcem. 

Licyniusz, jak prawdziwy Rzymianin, oburza się na słowa 
Atylli Być może, że konsulowie nie spelnili należycie swych po- 
winności, że zapomnieli 


Co trzeba, by nieszczęściu i enocie oddali. 


ale Rzymu całego winić nie można. Zadne państwo nie zachowuje 
tak starannie w pamięci wielkich czynów swych obywateli i tak ieh 
nie ceni: 


Głosi je synom matka do lez rozcznlona, 
Na te wieści szlachetna młodzież zapalona 
Wznosi imię rycerza w murach miasta tego 
T dosyé, by zwyciężyć, pamiętać na niego. 


Wreszcie Rzym cały pamieta v swym bohaterze i eodziennie 
wznosi do bogów modły o szczęśliwy powrót „swego ojca — 
a prócz pamięci i sławy niczego więcej wymagać nie można. 

Na tem urywa się fragment. Czy (rarczyński tyle tylko napi- 
sal, czy też reszta zaginęła — trudno osądzić, prawdopodobniejszen 
jednak jest drugie przypuszczenie, bo zachowany ustęp mieści się 
na jednej tylko, zniszczonej bardzo a szczelnie aż do końca zapisa- 
nej, iużnej karcie. O osadzenin plann tragedyi nie ma naturalnie 
mowy. jest ona jednak ciekawą przedewszystkiem przez sam fakt, 
że młody poeta porywał się już wówczas na tak trudne zadanie, 
powtóre przez to, że wykazuje, jak dalece zostawal jeszcze pod wpły- 
wem klasycyzmu francuskiego. Wpływ pseudoklasycznej literatury 
francuskiej w obiorze tematu. w układzie, wreszcie w samej formie 
wiersza i obrazowaniu jest tu na pierwszy rzut oka tak widocznym, 
że cały ten ustęp wygląda raczej na tlnmaczenie z jakiej tragedyi 
Racinea niż na utwór oryginalny. Jeżeli zaś zestawimy z tym fra- 
gmentem i z wierszem „Na dzień imienin F. S.* ową niby balladę 
„Pielgrzym, będziemy mieli ciekawy obraz pojęć (rarczyńskiego 
z tego czasu, pojęć czysto klasycznych, gdzieniegdzie zaledwie 
zmieszanych nieznacznie z niewyraźnymi pierwiastkami romanty- 
cznymi. 

Fakt ten ciekawy jest bardzo. Był to już przecież rok 1824, 
a więc oba pierwsze tomiki poezyi Mickiewicza znajdowały się już 
oddawna w rękach publiczności, u jednych budząc entuzyazm, 
u drugich zaś wrwolując okrzyki oburzenia. Wszyscy, którzy się 
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zajmowali poezya, brali udział w tej żywej dyskusyi nad ,balla- 
dami“ i „Dziadami*. wszysey wiedzieli o nich i przyłaczali się albo 
do jednego, albo do drugiego kierunku — ale była to chwila przej- 
ściowa, decydująca: kto się opowiedział przy jednym obozie, ten już 
przy nim pozostawal. Tymczasem Garczyński niczem nie okazuje 
swoich syimpatyi dla szkoly romantycznej, owszem, w używaniu 
imion mitologicznych przechodzi najzagorzalszych klasyków. Jak to 
wytłomaczyć? Przyczyna mogła być dwojaka: albo nowszej poezyi 
nie znał, albo jej nie rozumiał. To pierwsze jest prawdopodobniejsze. 
Przebywając na pensyi, prowadzonej z ogromnym rygorem, nie mo- 
gac bez wiedzy przełożonych i bez dozoru wyjść nawet z domu, 
czytując to tylko, co mu przeznaczono po glębokiej rozwadze jako 
odpowiedne i stosowne dla jego wieku, skądże miał zaczerpnąć wia- 
domości o nowym ruchu literackim, który przełożeni jego uważali 
za zamach na „dobry gust“, w każdym zaś razie za kierunek, nie 
mogący w niezem obchodzić „dzieci* ich wychowaniu powierzonych. 
Gdyby jednakże okoliczności te mogly się wydawac nie zbyt stano- 
wczemi, gdybyśmy przypuścili, że wiadomości takie mogły przyszłego 
twórcę „ Wacława” dochodzić na wakacyach. w czasie dłuższego po- 
bytu w Lubostroniu, gdzie go już zapewne za dziecko nie uważano, 
to musielibyśmy przyjąć przyczynę drugą, t. j. nie zrozumienia no- 
wego kierunku. I w tem nie byłoby nie dziwnego. Garczyński zbyt 
długo był przez p. Cochet karmiony zasadami klasycyzmu, zbyt do- 
brze umiał „sztukę poetyczną* Boileau a, aby nietylko odrazu módz 
się z niej otrząsnąć, lecz żeby po prostu przy skażonym swym Je- 
szcze smaku osądzić i pojąć piękność utworów, które zostawały w tak 
rażącej sprzeczności z przepisami poetycznego kodeksu francuskiego. 
Bądź co bądź faktem jest, że wychowany po klasycznemu pisai jak 
klasyk i że nie mało czasu miało jeszcze upłynąć, uin się potrafił 
z tego wpływu otrząsnąć. 

(Tymczasem zaszedl wypadek bardzo dla niego bolesny. Zacna 
jego opiekunka i ciotka, hr. Skórzewska, krórą czcił i kochal jak 
własną matkę, zakoiczyła w r. 1824 życie. Mysl, że sierotą już be- 
dąc, traci znowu najbardziej sobie życzliwą istotę, musiala bardzo przy- 
guebiajaco na niego oddzialac, kiedy planu wyjazdu do Berlina na 
razie zaniechu, Długo nie chciał i nie śmiał opuścić miejsce, teraz 
tem bardziej mu drogie i dopiero w lecie 1825 roku wyjechał wre- 
szcie do Berlina. 
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PY. 


Pobyt w Berlinie, — Wykłady Higla, — Gans, — Życie uniwersyteckie, — 

Filozofia Hegla i jej wpływ — Hymn „do Boga”, „Śpiew. — Mesyanizm 

Garczyńskiego. — Pierwszy pomysł „Wacława”, — Przybycie Mickiewicza do 
Berlina, 


Berlin mógł rzeczywiście nęcić do siebie wówczas pragnaca 
wiedzy młodzież. Uniwersytet tamtejszy, piętnaście zaledwie lat 
istniejący, liczyl w gronie swych profesorów nazwiska europejskiej 
sławy. Na wydziale teologicznym słynny Schleiermacher, na pra- 
wniczym Sawigny byli ozdobą uniwersytetu — główną jednak attrak- 
cyę stanowiły wykłady Hegla i Gansa. 

Hegel, objąwszy w r. 1818 po Fichlem katedrę filozofii ścisłej, 
stał się od razu najwybitniejszą postacią naukowego świata berlin- 
skiego, pólbożkiem dla młodzieży i wyrocznią nietylko dla stolicy, 
ale dla całych Niemiec, w których zdania jego, z ust do ust po- 
wtarzane, néhodzily za najwyższe prawdy we wszystkich kierunkach 
wiedzy i życia. Uwielbienie dla niego przeszło w manię prawie; 
każdy szanujący się słuchacz uniwersytetu nie mógł nietylko o rze- 
czach ważnych, ale nawet drobiazgowych i codziennych, rozprawiać 
inaczej, jak spekulacyjnymi formułkami Hegla. Nawet lekarze ule- 
gali tej modzie, dzięki ktorej ściany gmachu uniwersyteckiego zdo- 
biły kredą lub ołówkiem wypisane formulki filozoficzne. 

Na wykłady słymiego filozofa spieszyli wszysey — ale prze- 
dewszystkiem Polacy, zwlaszeza zaś Poznanczycy. (i w znacznej 
liczbie bawili wówczas w Berlinie i stanowili prawie polowę słnela- 
czów Hegla. Bardzo tylko nieliczne wyjątki nie nezęszczaly na jego 
prelekcye, a na wyłączających się spadała powszechua pogarda, 
uważano ich za głowy tepe, z których kraj nigdy mieć pożytku nie 
będzie — takie było uwielbienie dla Hegla, taki zapał powszechny 
dla jego filozofii. 

A ten, który zapał ten wywoływał, był człowiekiem wcale nie 
imponującym; szezupły, wybladły, jakby znpełnie krwi pozbawiony, 
mówił głosem bezdzwięcznym, wykonując przy tem obu długiemi 
rękami ruchy monotonne, jakby niemu chciał coś od siebie odsnnąć. 
Przytem nie miał najmniejszego darn wymowy; prawie za każdym 
wyrazem ksztusił się, krząkał i kaszlał, poprawiał się ciągle i po- 
wtarzał to, ćo dopiero przedtem byl powiedział, sili? się i mozolił 
na wyszukanie wyrazu, ilokladnie oddającego myśl, o którą mu cho- 
dziło, niekiedy dwa razy go odwoływał i za trzecim razem dopiero 
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znalazł taki, który go zupelnie zadowolnil Ale niekiedy opanowywało 
go jakby natchnienie poetyczne; wtedy rumieniec występował na 
blada jego twarz, a on mówił gładko, dobitnie, i ze słów swych 
tworzył obraz niewypowiedzianęgo uroku. Te to chwile zapału, czy 
natchnienia, wraz z niezwykłym i kłującym dowcipem, którym czę- 
sto rzucal z katedry na znanych, lecz plytkich pisarzy, i z ta au- 
reolą sławy europejskiej, jaka jego imię otaczała, jednaly mu uwiel- 
bienie słuchaczy. Systemu jego filozofii nie rozumiała przeważna 
część uczniów, ale poglądy jego szczegółowe byly już przystępniej- 
sze a te głębokością swą i oryginalnością zdolne były oczarować 
i naprężyć uwagę !). 

Zmpelnie innego rodzaju wpływ i zapal wywierały wykłady 
Kdwarda Gansa. Żyd z pochodzenia a prawnik z zawodn, został 
w roku 1825 po przejściu na lono kościola katolickiego profesorem 
i jako taki rozpoczął zaraz wyklady, skierowane głównie przeciw 
historyczno-prawniczej szkole Xavignego. a obejmujące wszelkie mo- 
żliwe nauki, przedewszystkiem filozofię i historyę. Rząd pruski, so- 
lidaryzujący się ze szkołą Savienego, do której Gans stał w jak 
najostrzejszej opozycyi, starał się działalność jego naukową ograni- 
czyć wyłącznie na prawo, jednakże bezskutecznie. Znakomity mowea 
ściągał na swe wykłady taką ilość słuchaczy, że najwieksza sala 
uniwersytecka pomieścić ich nie mogła: nie tyłe jednak może dzia- 
lała tu wymowa, choć świetne, ile poglądy uwielbianego profesora. 
Gans wypowiadał swe zdanie bez żadnej ogródki, bez wzgledu na 
to, czy ono sferom rządowym podobać się będzie, czy też nie — 
szukal przedewszystkiem prawdy i od niej za żadną cenę nie od- 
stąpil. Z wykładów jego tchneła zawsze „miłość wolnosci nauki, 
wolności ducha i wolności ludów* i ona później miala spowodować 
usunięcie go z katedry profesorskiej ?). 

Tak przedstawiali się na pierwszy rzut oka ci dwaj koryfeusze 
berlińskiego uniwersytetu, których sława sprowadziła Garczynskiego 
do nadsprejskiej stolicy. 

Przybywszy do Berlina, znalazl się on od razu w pośród nie- 
znanego sobie dotychczas, wesolego życia akademickiego. Przeby- 
walo tam wówczas bardzo liczne grono młodzieży polskiej, przewa- 
źnie z Poznańskiego, a wielu z tej liczby miało potem zasłynąć na 


1) Por. Kremer: „Najcelniejsze filozoficzne nauki o duszy”. Bi- 
blioteka warszawska z r. 1867, t. L str. 3—5. 

*) Por. „Tygodnik literacki“. Poznań 1839, sierpień. Z powodu 
prelekeyi: „O postępie w ostatniem pięćdziesięciolecian* rząd pruski za- 
wiesił jego wykłady. 
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różnych polach naszej literatury. Bawili tu między innymi: Karol 
Libelt, słynny później filozof, Jędrzej Moraczewski. historyk, Zygmunt 
Helcel, poźniej profesor prawa polskiego w uniwersytecie krakow- 
skim, Włodzimierz Wolniewicz *) i niejaki Schreyber, także Poznań- 
czyk. W r. 1828 przybył do grona tego jeszcze Józef Kremer, któ- 
rego przywiodla tam sława Hegla’), I Wojciech Oybulsk:, później 
profesor uniwersytetu wrocławskiego. A wszystkimi tymi kolegami 
znać się musiał Carczynski dobrze i widocznie nie usuwał się od 
nich, jeżeli później stat na czele partvi arystokratycznej, ale najbliż- 
szym mu i najserdeczniejszym towarzyszem i przyjacielem jego był 
Apolinary Gajewski. który również studya uniwersyteckie wówczas 
odbywał. Był on bliskim jego kuzynem, bo synem ciotki, Eleonory 
z Garczynskich. — nie więc dziwnego, że ten węzeł pokrewieństwa 
zbliżył młodych Indzi do siebie i związał serdeczną przyjaźnią. 

Był to właściwie czas tak zwanych zaburzeń demagogicznych, 
a wszystkie uniwersytety niemieckie były tym duchem ożywione. 
Rządy wysilals się przeciwko tym związkom studenckim, odkrytych 
uczestników stowarzyszeń karano surowo, bo widziano w nich jakhy 
uosobienie ducha rewolucyjnego, przed którym držano, jak przed 
jakiem groznem widmem. Swiete przymierze, które nie dotrzymało 
ludom przyrzeczeń nadania konstytucyi, nie czuło się po świeżo 
nkończonych wojnach dostatecznie na silach: obawialo się każdego 
silniejszego wyraza opinii publicznej, przedewszystkiem zaś młodzieży, 
która miłość swobody zdawala się w spadku otrzymywać. W Berli- 
nie tak samo, jak w Wilnie i Krzemieńcu, miała niodzież polska 
swoje stowarzyszenia i swój przybytek nauki, żyla na sposób nie- 
miecki, ale łączyła się solidarnie pod swą barwą narodową. Wpraw- 
dzie w r. 1520 odkrycie miedzy nią tajnego związkn i ukaranie jego 
członków długiem więzieniem przerzedziło znacznie liczbę jej w Ber- 
linie i spowodowało przeniesienie się na inue uniwersytety, jednakże 
już w pięć lat później. wskutek sławy wykładów Hegla, liczba ich 
powiększyła się znowu ®). Poza tymi poważniejszymi celami, wyraża- 
Jacymi się w związkach — o których zresztą nie wiemy bardzo 
wiele — życie młodzieży płynęło wesoło, nieco po bnrszowskn, na 
wspólnych zebraniach bawiono się, grano i śpiewano najrozmaitsze 
pieśni, których miano podostatkiem — nb. jak zauważył Mickie- 


1) Por. Wł. Mickiewicz: „Żywot Adama Mickiewicza“, t. II. str. 16. 

2) Por. Kremer: ,Najcelniejsze nanki o duszy“. Bibl. Warsz. 
Bi de, r JOE JL 

5) Por. Cybulski: „Odezyty o poczyi polskiej“. t. 11. str. 51 i n. 
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wicz — śpiewano je lepiej niż w kółku wileńskiem lub petersbur- 
skiem 7). 

Ale nie zapominano przytem o nance, owszem była ona na 
pierwszym planie, a Garczyński, jak świadczy Cybulski ?), należał 
do najpilniejszych. Zapisał się na wydzial filozoficzny, przedewszy- 
stkiem naturalnie na wykłady Hegla i Gansa, ale oprócz tego słu- 
chal także wykładów prawa *). 


1) Por. Korespondencye, t. I. str. 46. Drobny ten szczegół przy- 
taczam dlatego, że świadczyć może, iż zebrania młodzieży zapewne 
częściej się odbywały. 

2) Odezyty o poezyi polskiej, t. IT. str. 54. 

3) W aktach uniwersytetu berlińskiego nie zachował się „index* 
Garezyńskiego, podaję tu przeto cały spis wykładów Hegla i Gansa 
w czasie jego studyów. 


Półrocze zimowe 1825/26. 
Hegel: 1) privatim: historiam philosophiae enarrabit; 
2) philosophiam naturae sive phisicen rationalem duce libro 
suo (Encyclop. der philos. Wiss. II. P.). 


Półrocze letnie 1820. 
Hegel: 1) privatim: Logicen et metaphysicen duce libro sno (Ency- 
clop. der philos. Wissenschaften); 
2) aesteticen sive philosophiam artis. 


Półrocze zimowe 1826 27. 
Gaus: I) publice: scholas exegeticas ; 
2) privatim: ius Pandectarum tradet. 
Hegel: 1) privatim: encyclopediam philosophiae ad compedium suum; 
2) philosophiam historiae universalis exponet. 


Półrocze letnie 1827. 
Gans: 1) publice: de indiciis iuratorum disseret; 

2) privatim: «) Jns Pandectarum tradet duce libro suo (Sy- 
stem d. róm. Civilrechts. Berlin 1827): b) Jus heredi- 
tarium secundum librum suum (Das römische Erbrecht). 

Hegel: 1) privatim: logicen et metaphysicen ; 

2) philosophiam religionis. 


Półwocze zimowe 1827/28. 
Gans: l) publice: de iure publico Anglorum disseret ; 
2) privatim: a) historiam et institutiones iuris Romani tradet; 
b) ius naturae sen philosophiam iuris una cum historia 
iuris universalis. 
Hegel: 1) privatim: historiam philosophiae; 
2) psychologiam et antropologiam sive philosophiam mentis 
duce libro suo (Eneyclop. d. phil. Wiss. vol. III., p. I. H.)- 
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Warto teraz nieco bliżej przypatrzeć się tej nance, która naszego 
poetę sprowadziła do Berlina i która na przyszłe jego losy i ka- 
ryerę poetycką tak wielki wpływ miała wywrzeć. 

Według Hegla najważniejszą rolę odgrywa w wszechświecie 
„idea bezwzględna” (absolute Idee), która jest najwyższym wyrazem 
prawdy i rozumu, rdzeniem każdego istnienia. Przybrana w ksztalty 
dotykalne jest ona naturą w najszerszem tego slowa znaczeniu; 
w człowieku dochodzi swej świadomości i doskonałości, czlowiek zaś 
wtedy tylko będzie doskonałym, jeżeli pozbędzie sie wszystkich 
swoich indywidnalnych właściwości, stanie się tylko uosobieniem i wy- 
razem idei bezwzględnej, podporządkowując jej swoje wlasne „ja“. 

Wtedy może on dojść do najwyższej prawdy i najwyższej do- 
skonałości, ale też wówczas jest już nie sobą, tylko wyrazem kieru- 
jacej nim idei. 


Półrocze letnie 1828. 
Gans: 1) publice: historiam aevi recentissimi inde ab a. 1789 ra- 
tionem potissimum iuris publici habiturus enarrabit; 
2) priratim: a) ius Pandectarum; b) ius hereditarium. 
Hegel: 1} privatim: logicen et metaphysicen ; 
2) philosophiam naturae. 


Półrocze zimowe 1826/29. 
Gans: l) publice: historiam aevi recentissimi inde ab a. 1600 enar- 
rabit rationem iuris publici potissimum habiturus; 

2) privatim: a) historiam et institutiones iuris Romani; b) 
ius naturae sive philosophiam iuris una cum historia 
iuris universalis docebit. 

Hegel: 1) privatim: acsteticam ; 
2) philosophiam historiae universalis. 


Połrocze letnie 1829. 
Gans: 1) publice: historiam aevi recentissimi inde ab anno 1814 
publici potissinnm inris rationem habiturus narrabit; 
2) privatim: a) ius Pandectarun ; b) ius hereditarium. 
Hegel: 1) publice: de existentia Doi demonstrationibns disseret : 
2) privatim: logicen et metaphysicen. 


Półrocze zimowe 1829/30. 
Gane: |) publice: de iure publico hodierno sive de constitutionibus 
civitatum utriusqne orbis; 
2) privatim: a) historiam et institutiones iwis Romani; 
b) ins naturae; c) ins borussienm commune. 
Hegel: 1) privatim: historiam philosophiae ; 
2) psychologiam et anthropologiam. 
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Tak więc według pantelstycznego seen Hegla w calym 
świecie. we wszystkich jego objawach tylko owa idea bezwzelędna 
ma jakieś znaczenie, wszystko inne jest jej podporządkowane. Wola 
czlowieka jako jednostki lub wola calego narodu wtedy tylko przed- 
stawia wartośc, jeżeli jest wyrazem idei bezwzęlędnej i jej narzę- 
dziem; jeżeli zaś to narzędzie spelni już swą czynność, staje się 
zupełnie niepotrzebnem i zbytecznem. a zadanie jego przyjmuje na 
siebie inny czlowiek lub inny naród, który wtedy wysuwa się na- 
przód i zajmuje stanowisko dominujące i naczelne 1). 

Cała metoda Hegla opiera się na schemacie troistosci, w który 
on wtłacza swe rozumowanie i jego przedmioty. 

Ta sama troistość panuje według niego także w rozwoju każ- 
dego panstwa. 

Najpierw zaczyna się ono rozwijać. ze stanu dzieciństwa prze- 
chodzi w stan dojrzałości — to epoka pierwsza: potem dochodzi do 
swiadomosci sil swych i swego powolania. spełnia je jako narzędzie 
owej wszechwładnej idei bezwzęlędnej — i to jest stan jego świe- 
tności, epoka druga w jego rozwoju: po niej zaś przychodzi nie- 
unikniony upadek, sprowadzający albo utratę bytu niezawisłego, albo 
też powolną wegetacyę, która po rozmaitych wewnętrznych burzach 
i rewolueyach musi się skończyć zupelnym upadkiem >). 


1) Por. Hegel: „Naturrecht und Staatswissenschaft”, Berlin 1521, 
str. 545 i n. „Dem Volke, dem solches Moment als natürliches Prin- 
cip zukommt, ist die Vollstrekung desselben in dem Fortgange des sich 
entwikelnden Selbstbewusstseins des Weltgeistes. übertragen. Dieses 


Volk ist in der Weltgeschichte, für diese Epoche — und es kann in 
ihr nur einmal Epoche machen — das Herrschende. Gegen diss sein 


absolutes Recht. Träger der gegenwärtigen Entwickelungsstufe des W elt- 
geistes zu sein, sind die Geister der anderen Völker rechtlos, und sie, 
wie die, deren Epoche vorbey ist, zahlen nicht mehr in der Weltge- 
schichte.“ 

2) „Die specielle (reschicte eines welthistorischen Volks enthält 
theils die Entwickelung seines Princips von seinem kindlichen einge- 
hüllten Zustande aus bis zu seiner Blüthe, wo es znm freyen sittli- 
chen Selbstbewnsstseym gekommen, nun in die allgemeine Geschichte 
eingreift, theils auch die Periode des Verfalls und Verderbens; denn so 
berechnet sich an ihm das Hervorgehen eines höheren Princips als nur 
des Negativen seines eigenen. Damit wird der, Uebergang des (Geistes 
in jenes Princip und so der Weltgeschichte an ein anderes Volk ange- 
dentet — eine Periode, von welcher aus jenes Volk das absolute Inte- 
resse verloren hat, das höhere Princip zwar dann auch positiv in sich 
aufnimmt und sich hineinbildet. aber darin als in einem Empfangenen 
nicht mit immanenter Lebendigkeit und Frische sich verhalt. — viel- 
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Taka to nauką przywiial Garczyńskiego Hegel zaraz w pier- 
wszym roku jego bytności na uniwersytecie berlińskim 1): zamiast 
lekarstwa na stan jego wnysłu, zajętego pytaniem o przyszłości Pol- 
ski. podał mn truciznę, pod której odurzajacym wpływem dlugo 
miał pozostawać. Jeżeli Crarczynski przybywającć do Berlina, wierzył 
święcie w prawdziwość słów piosnki „Jeszcze nie zginęla!* — to 
pod wpływem filozotii Hegla tekst jej tak się zmienił: „Jezeli je- 
szcze nie zginęła, to wkrotce musi zginąć. bo rola jej w dziejach 
świata skończona. posłannictwo jej przyjęly na siebie inne narody, 
przy których jest juz i będzie sila i prawo.“ 

I teraz powstaje w młodym poecie po raz pierwszy straszna 
walka między ncznciem a rozumem; to, przeciw czemu serce Wszy- 
stkiemi siłami protestuje z oburzeniem, w co wierzyć nie chce i nie 
może, bo od dzieciństwa przywykło odrodzenie ojczyzny uważać za 
kwestye nie Hugiego czasu, za coś nicodzownie koniecznego, co 
z samej tylko sprawiedliwości Bożej wyniknąć musi — to rozum 
uznawał za szłuszne, nawet konieczne. 

Tymczasem na te marzenia pada jak grom jedno tylko swietne, 
błyskotliwe zdanie: „Wszystko, co istnieje, jest rozumnem, wszystko, 
co jest rozumnem istnieje“ (Alles Wirkliche ist vernunftiy und alles 
Vernünftige wirklich* 3) i odrazu je obala, Jeżeli bowiem wszystko, co 
istnieje, jest rozumnem, koniecznem, wiee 1 upadek Polski był 
również koniecznym, myśl zaś jej odbudowania bylaby tylko bez- 
silnym buntem przeciw woli Opatrzności. Tak twierdził zimny 
rozum. a przemawiał on nie przez kogoś pierwszego lepszego, lecz 
przez człowieka, którego caly prawie świat nważał ża wyrocznię i bil 
przed nimi poklony: na poparcie swego zdania przytaczał przy- 
kłady, wymowne aż nadto, w dziejach panstw wschodnich, (irecyi 
i Rzymu — przyklady, układające się same w regułę bez wyjątku, 
bo (irecya wówczas nie była jeszcze odzyskała swej niepodległości, 
Włochy nie były jeszcze zjednoczone a Francya, jakby dla poparcia 
zasady Hegla, po swietnym okresie napoleońskim, znajdowała się 
w Zupelnem  rozprzężeniu. księstwo Warszawskie, które mogłoby 


leicht seine Selbststandigkeit verliert, vielleicht auch sich als besonde- 
rer Staat oder ein Kreis von Staaten, fortsetzt oder fortschlept und in 
mannigfaltigen inneren Versuchen und iinsseren Kämpfen nach Zufall 
hermnschlagt.* (Hegel, op. cit. str. 3547). 

1) W pierwszym zaraz roku pobytu Garczyńskiego w Berlinie 
152526 wykładał Hegel filozofie natury i logikę. — Por. spis wy- 
kładów. 

2) Przedmowa do „Filozofii prawa“, Werke t. VI. 10. 
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pozornie przeczyć takiej regule, było tylko sztucznym, poronionym 
płodem polityki enropejskiej i nikt trzeźwo myślący nie mógł mu — 
nawet wówczas — rokować dlugiego istnienia. Nie wierzyć w praw- 
dziwość słów Hegla znaczyłoby tyle, co nznawać się za mędrszego 
od najmędrszycli. 

Gurczyński też uwierzył *), ale za rozumem nie poszło tak 
łatwo serce; trudno było wydrzeć mu odrazu myśl i ufność, z którą 
zżyło sie prawie od kolebki, którą pieściło, jak coś najdroższego 
i z której tylekroć czerpało otuchę i pociechę. Nie dziwnego, że 
młodego poetę opanowało zwątpienie i rozpacz, przed którą nie 
widział schronienia i na którą nie znał na razie lekarstwa. 

Ten stan duszy poety odbija się dosyć wyraźnie w „/ymnme 
do Boga* napisanym w styczniu 1826 r. Widać tu — chociaż po 
kilkumiesięcznym zaledwie pobycie poety na uniwersytecie berlin- 
skim — wpływ filozofii Hegla i wywołanego przez nią rozstroju 
moralnego poety. Na świecie tym źle bardzo się dzieje: rządzi 
„duma“, która „kajdany polożyła cnocie“, sprawieliwości nie ma, 

Niewolnik wolnych nadweręża prawa, 
Zginął porządek, natury ustawa. 
Wolność zginqęła — kajdan rządzi brzęk! 

Więc poeta zwraca się do Boga, dawcy wolności, przed któ- 
rym zawsze „każdy podly drzał*, w którym Polacy mieli Ojca 
dobrotliwego; jego jedno słowo „zniszczy nieprzyjaciół krocie“ 
i znowu zaprowadzi porządek na skolatanej nieszczęściami ziemi. 

A o cóż błagać ma Boga? Zapewne przedewszystkiem o wol- 
ność, bo brak jej najbardziej go gnębi — lecz poeta wie, że taka 
prośba nie mogłaby być wysłuchaną, byłaby tylko niepotrzebnem 
i bezpożytecznem kuszeniem Stwórey, aby sam prawa swoje nit- 
wzruszone zmieniał: wolności i swobody Polska nie może się już 
spodziewać, pozostaje jej tylko zgon — zaszczytny. 

Jeżeli Polska wolną być nie może, 

Przed tronem Twoim klękamy, o Boże! 

O jedno prosząc — niech śmierć wolną znam, 
Nim ci ducha dam! 

Rezygnacya zatem zupelna, choć bolesna: czasem zdaje sie, 
że poeta zerwie z nią i przecież wypowie jakieś słowo nadziei dla 
siebie i dla współbraci, które mu się mimowoli ciśnie pod pióro: 


1) Ze tak było rzeczywiście, dowodzi fakt, że jeszcze w czasie 
pobytu swego we Włoszech w r. 1830 był gorącym zwolennikiem filo- 
zofii Hegla i w jej obronie staczał z Mickiewiczem żarliwe dysputy. 
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Niech się szczyci dumny wróg, 
Ze mu szezęście sprzyja 
Sprawiedliwym jest nasz Bóg, 
Szczęście z czasem mija. 


Ale cóż będzie z nami, gdy „zniknie czarta moc“? czy Pol- 
ska odzyska wolność? Nie! to niemożliwe, jej zgon jest nieunik- 
niony — ale 


Kto wolność straci, wieczność mu zostaje, 
Ten li umiera, kto tu wolność struł. 


Pozostaje zatem jeszcze jedno tylko: zginąć śmiercią zaszczytną 
i w nie) jeszcze zostawić światu przykład, jak się walczyć i umierać 
powinno za najświętsze swoje prawa, a za to kiedys Bóg nas zrobi 
„ideałem* świata. 

Lecz myśl o takim smutnym a nieodwolalnyin losie Polski nie 
daje mu spokoju, nie może się z nią pogodzić i raz jeszcze powraca 
do niej w „Spiewie”. Chciałby zerwać znpelnie z rozumem, złą 
„myślą*, która jest dla nas „karą wszelkich skaz a iść tylko za 
popędem serca, choćby mu rozum nie miał przyznać słuszności. 
Teraz cała sprawa przedstawia mn się inaczej: walka o wolność 
może być długą i krwawą. Połaków zginąć może wiele, lecz Pęlska 
nie zginie i zginąć nie może: 

Chociaż miną pokolenia, 
Matkę ujrzy syn, 
Czas tylko czasowe zmienia, 
Wyżej stol czyn. 

Ale na świecie naszym panuje tylko siła, ród „opity jadem 
piekiel*, bezwględny przeciwnik wszelkiej cnoty; zasadą jego zgnębić 
swobodę i zaprowadzić panowanie brutalnej przemocy, a hasłem, że 
jeżeli „syn wolność w sercach wznieci*, to brat powinien ją „zjarz- 
mić*. Siła przy pomocy zdrady dokonywa swego; na całym świecie 
słychać tylko „kajdan brzęk“, „wolność upada“, jęki gnębionych 
„giną w tłumie“. W takiej chwili, kiedy wszystkie narody poddają 
karki pod jarzmo z wyrazem bezsilnej rozpaczy, jedna tylko Polska 
wznosi wysoko swe czoło, „czoło polskich enót*, ratuje „rod wol- 
nych“ od wiecznej niewoli i nie pozwala zbrodni odnieść tryumfu 
nad cnotą. 

Słońce nie ginie, 

Choć chmury czarne przyćmią jego blask, 
Wolności myśl płynie, 

Choć ciało zgłuszy burzy nieszczęść trzask. 
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A to słońce wolności, które ma świat opromienić, zejdzie 
„w Lecha ziemi“, wraz z niem zapanuje cnota — „nieszczęście: 
świata* minie na wieki, przez zasługę i za sprawą Polski. 

Niełatwo jednak widocznie było (rarczyńskiemn otrząsnąć się 
choćby na chwile tylko z pod wpływu filozofii Hegla, gdyż i w tym 
wierszu znajdowała się wzmianka o „mogile“, przed którą fizyczna 
przemoc stanąć musi i wolność jej zostawić — wzmianka przez 
mlodego poetę następnie przekreślona. 

Te dwa powyżej przytoczone wiersze stanowią wszystko. co 
z poezyi (iarczyńskiego aż do r. 1828 wyłącznie nam się zacliowało. 
Ich wartość literacka niewielka, z pod formy slabej. niekiedy jeszcze: 
klasycznej, przeziera jednak czasem prawdziwe natchnienie i siła. 


Hymn „do Boga“ wzorowany jest — przedewszystkiem pod wzgle- 
dem budowy zwrotels — na znanej pieśni kornera-., Grebet während 


der Schlacht“, zaczynającej się od słów: „Fater, ich rufe dich!® 1), 
zresztą wpływów obcych tu nie widać. Ciekawa jest jednak zmiana 
w rymach: oto po raz pierwszy występują tn rymy męskie, stano- 
wiące już pewien postęp, odstąpienie od zasad klasycznych. © wiele 
większą, jednak wartość mają te wiersze jako dokumenta historyczne, 
dozwalające nam bliżej wglądnać w fazy rozwojn duchowego poety 
i oznaczyć stanowisko, jakie wówczas zajmował. 

Stanowisko tę było ze względn na kwestyę. którą sie Garczyński 
zajmował, bardzo ciekawe i wyjątkowe. Klasyczna poezya Księstwa 
warszawskiego była wprawdzie o wiele silniej związana z życiem 
narodowem, niż to miało miejsce w poprzednim okresie, ale związek 
ten był po największej części praktycznym» przedstawiał go Niem- 
cewicz, który w „Spiewach historycznych" opiewał najświetniejsze 
chwile naszej przeszłości a równocześnie w swych powieściach tra- 
ktował na czasie będące kwestre społeczne. Jeden tylko M oroniez 
zajął się nie obecnym stanem ojczyzny, nie bieżącemi kwestyami 
politycznemi i społeczneim. ale jej przyszłością. W „hymnie do 
Boga“ a więcej jeszcze w „Zjawieniu Emilki“ prorokował, że upadek 
Polski będzie tylko chwilową karą za grzechy nasze, że dobrotliwy 
Bóg ukarze jej gnębicieli a jej samej przywróci znowu dawną 
świetność. Ale te proroctwa jego dotyczą tylko przyszłości Polski 
samej, jej odbudowania; nic zaś nie mówią o posłannictwie Polski, 
o jej roli wybranego narodu, który całej Europie zapewnić ma 


wolność. Poezya romantyczna. dopiero rozwijająca się i walcząca 


1) Korners Werke herausgegeben von H. Zimmer, Leipzig, Biblio- 
graphisches Institut, I. Bd. str. 9% in. 
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o prawo bytu, pozostawała wówczas pod tym względem w tyle 
nawet za Niemcewiczem i Woroniczem: nie miala ona albo żadnego 
związku z losami Polski, albo też związek pośredni bardzo, polegający 
na opracowywaniu tematów ludowych i mniej lub więcej prawdzi- 
wych typów naszego społeczeństwa, lub co najwyżej na podlożonem 
pod epiczne poemata tle historycznem, zaczerpiuwtem z naszej prze- 
szłości („ Wieslaw”, „Grażyna”, „Marya”*) — współezestem położe- 
niem politycznem ojczyzny a teni mniej jej przyszłością nie zajmo- 
wała się wcale. Przed r. 1530 jeden tylko „Konrad Wallenrod“ 
stanowi wyjątek przez swoją bardzo wyraźną allnzyę do ówczesnych 
stosunków, sprawia olbrzymie wrażenie — ale pozostaje bez naśla- 
dowców. Dopiero nieszczęśliwe powstanie z r. 1630/31 i emigracy: 
stawiają kwestyę bytu à przyszłości Polski na porządku dziennym, 
teraz dopiero zajmują się nia wszyscy prawie ówcześni poeci, stwa- 
rzając literaturę prawdziwie narodową (trzecia część „Dziadów“ 1582, 
„księgi pielerzymstwa* 1859, „Pieśni Janusza”, „Kordyan* 1834, „łry- 
dion” 1556, „Duch od stepu” nap. 1836, „Przedświt“ 1543, „Psalmy 
przyszłości” 154548 i w. in.) i odtąd też datuje się kierunek i eha- 
rakter mesyanistyczny naszej poezyi. stworzony przez Mickiewicza 
a przeznaczajucy Polsce role narodu wybranego, mającego cierpieć 
za winy calej ludzkości i ją męką swoją w końen odkupić. 

Pod tym względem wyprzedza Garczyński wielką epokę naszej 
poezyi o lat sześć lub siedmi. Idea posłannietwa Polski, która najpierw 
cierpieniami swemi ma światu okazac wartość swobody i nauczyć 
go w jej obronie walczyć, a następnie zjarzmioną przez tyranów 
ludzkość siłą cnót i zaslug swoich uwolnić od ciemięzców i wolność 
jej powrócić, powstaje w nmyśle (rarczyńskiego już wtedy, kiedy 
Mickiewicz wydaje swoje sonety i układa pierwszy plan „Wallenroda“. 
Mysl ta jest wprawdzie jeszcze niepewną, nie jest jasno sformuło- 
wana, nie jest jeszcze wyrażona z taką siłą, z jaką później miala 
się objawić w „Dziadach“ lub „Księgach pielerzymstwa”, ale bądź 
co bądź istnieje już w tym czasie wraz z wszystkiemi temi głownemi 
cechami. jakie jej później nadał Mickiewicz. 

Fakt ten świadczy niezawodnie o niezwykłym patryotyźmie 
Garczyńskiego, że zaś on pierwszy wytworzył pojęcia mesyanizmu, 
to jest wynikiem nie tyle jego talentu lub większej niż u innych 
milosci ojczyzny. ile raczej zbiegu okoliczności. Mickiewicz, żyjąc 
pomiędzy nieprzyjacióbni Polski i widząc ich potęgę, rozmyśla prze- 
dewszystkiem nad tem, w jaki sposób naród uciśniony może pomścić 
sie I pokonać potężnych wrogów — i tworzy „Wallenroda“; (iar- 
czynskiego cierpienia nad losami ojczyzny popychają w objęcia 
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najsłynniejszej wówczas filozofii heglowskiej, która zamiast lekarstwa 
podaje mu truciznę: wtedy szuka ulgi w fantastycznych rojeniach, 
dyktowanych mu przez uczucia patryotyczne i wysnuwa teoryę 
o świętem poslannietwie swej ojczyzny. Gdyby Garczyński byl, za- 
miast sluchaczem Hegła, więźniem politycznym w Moskwie, z pe- 
wnością nie napisalby owego „Spiewu”, tak. jak Mickiewicz nie byłby 
prawdopodobnie stworzył „Wallenroda*, — a przynajmniej nie 
o takim charakterze — gdyby na miejscu Garczyńskiego znajdował 
się w Berlinie. 

Wśród takich rozmyślań i pasowań z sobą samym uplywal 
czas na wytężonej pracy urozmaicanej koleżańskiemi zebraniami 
a zapewne i teatrem, który znajdował się tuż naprzeciw gmachu 
uniwersyteckiego. Młodzież uczęszczała tam tłumnie, przedewszystkiem 
ua dramata Szekspira, w których bohaterskie role odgrywał wtedy 
Ludwik Devrient, niezrównany i podobno najsłynniejszy wówczas 
w Europie artysta dramatyczny, przedewszystkiem w dramatach 
szekspirowskich i to jako Shyllok, Ryszard IIM., Fallstaff à Lear"). 
Teatr berlinski. dający wyłącznie prawie wyborowe sztuki klasyczne, 
był jednem z najlepszych a zarazem najprzyjenuniejszych źródel do 
zapoznania się z literaturą dramatyczną, nie tylko niemiecką, ale 
i wszechświatową. Musiał też Garczyński odbywac wówczas <pecyalne 
stndya nad literaturą niemiecką, kiedy, jak świadczy Odyniec, pod- 
czas pobytu we Włoszech tak wielką okazywal jej znajomość; 
Goethe, a przedewszystkiem „Faust“, zajmowal go najbardziej. 
Tymczasem w stndyach swoich zaszedł tak daleko, jak żaden — 
z wyjątkiem może Libelta, który mu dorównywal — ze sluchaczów 
berlińskich. Mickiewicz przesadza jednak bez wątpienia, kiedy mówi), 
że „w całym Berlinie nie bylo nikogo prócz niego, coby obejmgwal 
«alość idei Heglowskiej*, że ją „Garczyński nawet niektórym profe- 
sorom niemieckim wytłumaczył*, w czem „lans oddawał mu te 
sprawiedliwość*. Garczyński pojmował, jak wielu innych i widzial 
niedostatki tej filozofii, że jej jednak wowczas jeszeze dokładnie całej 
nie ocenił i w jej miejsce innej teoryi jeszcze sobie nie wyrobił, 
świadczą późniejsze przekonanie jego, ów przedmiot sporów z Mi- 
ckiewiczem, Mnsiał jednak w tym kieruukn niepoślednie okazywać 
zdolności, kiedy kolega jego, Cybulski. nazywa go „jedną z najge- 
nialniejszych głów, jakie się wówczas na uniwersytecie znajdowały *). 


1) Por. Kremer: „Najcelniejsze nauki o duszy“, Bibl. Warsz., 
1867, L ste ©. 
2) Literatura słowiańska. t. II. str. 338. 


') Odczyty o poezyi polskiej, t. II. str. 55. 
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Pod wrażeniem lektury powstaje teraz w Garczyńskim chęć 
spróbowania swych sił już nie w drobnych wierszykach, ale w ob- 
szerniejszym jakimś poemacie. „Faust“, który ogromne na nim wy- 
war? wrażenie, podsunął mu myśl nadania temu poematowi cechy 
filozoficznej, przedstawienia w nim tej walki dachowej, którą sam 
przechodził, a może i rozwiązania pytania, ua które na razie nie 
mógł dokładnej znaleść odpowiedzi, jak pogodzić te, dwie tak 
sprzeczne z sobą władze duszy, rozum i uczucie? W wierszu 
bez tytulu, pochodzącym najprawdopobniej z r. 1828, plan ten i jego 
powody występują już dosyć wyraźnie. Poete dręczy i gniewa, że 
„myśl rozlana w świecie“, która „ożywia przyrodzenie i rządzi losem 
ludów“ — „idea bezwzgledna* Hegla — ma dla niego zawsze być 
czemś zagadkowem, niepojętem i bliżej nieznanem. 


| Jakto, zawsze mam pragnąć, a nigdy nasycić? 
Na czucin przestać, domysłom oddany, 
Za wszystko chwytać a nie nie uchwycić? 


To mn nie wystarcza, on czuje w sobie siłę i natchnieme do 
czegoś więcej, do rozwiązania zagadki: 


Wyżej wznieść mi się każe głos dotąd nieznany, 
W naturze szukać ducha, w państwie, w dziejach. w prawie. 
W świecie się wiedzieć, w ducha znaleść się ustawie. 


I zaraz określa cel swych dążeń i swego przedsięwzięcia: 
Żeglować odtąd będę po ducha przestworzu — 


brak mu jednak jeszcze dostatecznej znajomości świata, więc zwraca 
się do jakiegoś serdecznego przyjaciela z prośbą : 


Ty więc, którym myśl moja tak chętnie się stawa, 
Wskazuj skały i piaski w tem niezmiernem morzu, 
Podróż będzie mym celem, twa rada sternikiem. 
Ojczyzna moim hasłem, serce twym pomnikiem, 


Czy tak wyrażony plan zaczął się zaraz mrzeczywistniać — 
niewiadomo, bądź co bądź jednak zarysowywał się w duszy poety coraz 
wyraźniej a z niego mialy niedługo powstać „Waclawa dzieje“. 

Tymczasem nad głową poety gromadziła się burza. Garczynski, 
którego niewielki mająteczek był w Królestwie, miał dwóch opieku- 
nów; jednego dla spraw majątkowych w Warszawie, drugiego 
w Fr. hr. Skórzewskim; był zatem poddanym zarówno pruskim, 
dla rządu praskiego, jak i rosyjskim, dla rządn rosyjskiego. Był to 
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najlepszy sposób usunięcia się od służby wojskowej, do której już 
od młodości czuł w sobie powołanie, która jednak w szeregach 
nieprzyjaciół ojczyzny nie bardzo mu się uśmiechała. Nagle rząd 
pruski zawezwal go do spelnienia tego obowiązkn. Trzeba się było 
od tego uwolnić, a cała trudność sprawy polegała w tem, żeby ją 
załatwić bez rozglosu, aby „nie a nie z tego wszystkiego nie dostało 
się do wiadomości reprezentanta Rządu polskiego w Berlinie*, bo to 
mogloby w stosunkach osobistych i majątkowych poety znaczne 
a niepożądane sprowadzić zmiany. To też trzeba było wielu zabie- 
gów i wstawiania się ks. kadziwilla i Sulkowskiego, zostających 
z hr. Skórzewskim w dosyć ścisłej przyjazni, aby calą sprawę po- 
myślnie zalatwić *). 

Z Lnbostroniem trwaly dawne jak najserdeczniejsze stosunki. 
Przepędzal tam młody poeta każdorazowe wakacye, witany jak syn, 
nazywany pieszczotliwie „Stefusiem*, slowem otoczony tą atmosfera 
szczerego przywiązania, które pozwalało mu zapomnieć o wlasnem 
sieroctwie. Kiedy studya uniwersyteckie zatrzymywały go w Berlinie, 
wówczas raz po raz odwiedzali go cioteczni bracia, Heliodor i Arnold, 
odnawiająć 1 zacieśniając bardziej jeszcze węzly lączącej ich przyjaźni. 

W tem jednostajnem życiu. upływającem na pilnych studyach 
filozoficznych i obmyślaniu nowego poematu, zaszedl nagle wypadek, 
który w życiu młodego poety miał stanowić epokę. Z początkiem 
czerwca 1829 r. przybył do Berlina Mickiewicz i zatrzymał sie tu 
przez pewien czas, dążąc do Wloch. Imię twórcy „Ody do młodo- 
sc“ bylo juź wówczas glośnem, wiec też młodzież akademicka polska 
pospieszyla na jego przyjęcie, powodowana jużto ciekawością, jużto 
szacunkiem. Na cześć jego wydano obiad w najslynniejszej podów- 
czas restauracyi „pod Lipami“ i na nim bawiono się wśród gry, 
śpiewów i prawdziwie burszowskich żartów. 

Zapaleni wielbiciele Hegla zaprowadzili Mickiewicza na jego 
wykłady. Ale bardzo niemiła zapewne czekała ich niespodzianka, bo 
wykłady „niemieckiego Sokratesa“ nie tylko nie zachwyciły Mickie- 
wieza, lecz wywolaly jedynie niezadowolenie i nudy. Nie mógł pojąć, 
aby ktoś mógł przez dwie z rzedu godziny mówić o różnicy między 
„Vernunft“ i „Verstand“, i to do tego tak niejasno, zdając sobie 
ze swych słów dokładnie sprawę. Naturalnie takie zdanie wywołało 
ze strony Heglistów protesty i argnmenta, które tak Mickiewicza 
znudziły, że obawiał się, aby nie przeszedł na stronę Sniadeckiego ?). 


1) List hr. Fr. Skórzewskiego do Garczyńskiego z 1. grudnia 1828 r. 
2) Korespondencya A. Mickiewicza, t. I. str. 46. 
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(iarczyński, na którego Mickiewicz ogromne wywarł wrażenie 
i który zapewne staral się jak najczęściej z nim przebywać, widząc 
niecheć jego do filozofii zapozna! go z (iansem i zaprowadził na 
jego wykłady. Pomiędzy słynnym prolesorem a poeta powstały 
wkrótce serdeczne stosunki, a wysokiemu swemu pojęciu o Miekie- 
wiczu dal Gans wyraz na publicznej prelekcyi, twierdząc, że on tylko 
jeden, „który okazał niesłychane zdolności w swych dotyczasowych 
utworach ducha“, jest „jedynie godnym opiewać treść tak wzniosłą, 
jaką byłaby epopea osnuta na tle walk napołeońskich* *). 

Jeżeli to powszechne uwielbienie dla Mickiewicza silne musialo 
wywrzeć wrażenie na (farczyńskim, to silniej zapewnie oddzialaly 
na niego jego improwizacye, których niezawodnie byl świadkiem. 
Entuzyazm, dochodzący do najwyższego stopnia, wywołany geniu- 
szem poety i patryctycznym nastrojem jego wiersza *), udzieli] się 
Garczytńskiemu w nie nmiej wysokim stopniu, a może w wyższym 
nawet niż innym obecnym, ale bardziej jeszcze musialo go zasta- 
nowić, że ten największy wieszcz nasz nie rozpaczał tak, jak on, 
o przyszłości Polski, nie podlegał chorobie zwątpienia, lecz owszem: 
z siłą i pewnością siebie, jaką tylko prawdziwe natchnienie daje, 
prorokował swej ojczyźnie szczęśliwą przyszłość i przepowiadał zwy- 
cięskie boje bratnich hufców 3). Własne pasowania sie ze zwątpieniem 
i rozpaczą mnsialy mu się wydać nieuzasadnionemi w obee wiary 
tego wieszcza - proroka, a on sam tem bardziej wielkim ı genialnym. 

Miesiąc blisko przepędził Mickiewicz w Berlinie, ugaszczany 
serdecznie i wielbiony, wreszcie odjechał do Drezna, odprowadzony 
1 żegnany wśród powszechnego żaln przez młodzież, w kiórej rozbn- 
dzi! zapał do pracy, zgodę i nadzieję lepszej przyszłości '). 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


TADEUSZ PINI, 


1) Cybulski: „Odczyty o poezyi polskiej” I. str. 214. 

2) Por. Cybulski: Mickiewicza moralne i poetyckie stanowisko“, 
„Rok“ 1845, 34—35. 

3) Por. Chmielowski: „A. Mickiewicz“, t. IL. str. 14. 

+) Por. Cybulski, op. cit. „Rok“, str. 35, 
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BISKUP WŁOCŁAWSKI I KRAKOWSKI 
(1494 — 1860). 


MONOGRAFIA HISTORYCZNA. 


Część druga. 
XI. 
(Ciag dalszy). 


Troska owa Zebrzydowskiego o majątkowy stan biskupstwa 
miała bardzo poważne przyczyny, które były w związku z losami 
całego rodu Zebrzydowskich. Dziś już Zebrzydowskiemu nie chodzi 
tylko o regularny przypływ dochodów, któreby zaspakajały jego po- 
tzeby bieżącej chwili, chodzi mu bowiem zarówno także o wyzy- 
skanie swego świetnego a intratnego stanowiska dla imienia rodu 
swego. Zebrzydowsey należeli do wielkopolskiej szlachty i tam też 
najwięcej mieli majątków i koligacyi, ale żaden dotychczas z przed- 
stawicieli ich imienia, prócz naszego Andrzeja, biskupa krakowskiego, 
nie wzniósł się ponad stan szlachecki godnością senatorską lub ma- 
gnacką fortuną. Właśnie Andrzej mial się stać zalożycielem i twórcą 
domowej potęgi rodu swojego. W tym celu już teraz troszczy się 
szezególniej o ekonomiczny stan swojego biskupstwa; niebawem zo- 
baczymy go skupującego naokól dobra ziemskie, które miał później 
w dziedzictwie przekazać braciom swoim, w końcu z podziwienia 
godną wytrwałością i zapobiegliwością proteguje nieustannie tych 
braci to na godności senatorskie, to na inne intratne stanowiska 
w krajn, nie wahając się na wzór wielu innych dygnitarzy kościel- 
nych uprawiać nepotyzmu w winnicy Pańskiej, mianowicie w swej 
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własnej dyecezyvi. Oddawal tedy braciom swoim w używanie bene- 
ticya i dobra drecezyi krakowskiej, chociaż się to sprzeciwiało wy- 
raźnym przepisom koscioła. przypominanym na każdym prawie sy- 
nodzie prowincjonalnym. a nawet niedawno na synodzie, odbytym 
w czerwcu '). Wiemy już, jak brata swego Floryana (chociaz nie 
rodzonego) chcial osadzić na wielkorządztwie w Sjewierzn, co mu 
się jednak nie udalo z powodu protestów szlachty siewierskiej. Bratu 
swemu starszemu a rodzonemu, Bartlomiejowi. staroście dyhowskiemu, 
nadał dobra biskupie w Iży?), natomiast brata mlodszego od sie- 
bie, Kaspra, znanego nam dworzanina królewskiego, który życiem 
hulaszczen:. prowadzonem w Krakowie pod bokiem kapituły, wcale 
nie przynosił zaszczytu swemu dostojnemu bratu’), wyposażył Ze- 
brzydowski kilku intratnemi beneficyami. chcąc go tym sposobem 
przynęcić do stanu duchownego (')*). Ale kacper wziął tylko bene- 
ficya, a o kaplaństwie nie myslal wcale. Wobec tego brat- biskup 
myśli o innem stanowisku dla niego, któreby moglo przynieść za- 
szczyt imieniu Zebrzydowskich. Polecal go więc krélowi5) to na 
starostę dóbr koronnych w Szremie, polożonem w województwie po- 
znańskiem, lub w Kcyni. należącej do województwa gnieźnieńskiego, 
tudzież w innych miejscowościach tych stron, to znów na staroste 
grodowego do 'Trębowli, zapewniając króla o jego szczególnej lojal- 
ności dla tronu i goracej chęci służenia królowi. Mial jeszcze /e- 
brzydowski trzeciego brata. Mikolaja, starszego od siebie, ożenionego 
z Sempelhorska, który byl starostą w Baciążu. Tego rownież od da- 
wna radby byl widzieć na jakiems jeszcze wyższem a przynajmniej 
intatnem stanowisku, pragnął wyrobić mu jaką tlusta dzierżawę 
dóbr koronnych. ale w końcu wolal wyzyskać jego zdolności i usługi 
dla siebie, powierzając mu zarząd dóbr swoich w Raciążu i zatrzy- 
nując go na nim nadal, bo miał Mikolaj wywiązywać się z zarządu 
tego ku zupelnemu zadowolenin biskupa. W końcu postanowił sobie 
Zebrzydowski przynajmniej jednego ze swych braci wynieść do stanu 
senatorskiego. Wybór jego padl na Bartlomieja, starostę dybow- 
skiego, ożenionego później z Jadwigą Węczyńską. Draźnila bowiem 
wyniosłą ambicye dumnego biskupa ta okoliczność, że dotychczas 
z rodu jego on tylko jeden wzbił się ponad szary tlum szlachecki “). 
1) Kor. Zeb. nr. 846 s. 482 i 404. 
*] Kor. Zeb. nr. 646. 
*) Kor. Zeb. nr. 841. 
Por, Zeb. nr. 146. 
5) Kor. Zeb. nr. 576. 
ë) Kor. Zeb. nr. 576, 680. 
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Nazywal z tego powodu Zebrzydowski familie swoją w porównaniu 
do innych familii. osiadłych w Wielkopolsce — uboga familią. którą 
atoli powinien król za jej tradyeyjną wierność dla korony ozdobić 
przecież jakimś odpowiednim zaszczytem. Zostawszy biskupem kra- 
kowskim, Zebrzydowski korzystał też z każdego wakansn krzesla se- 
natorskiego. aby je u króla wyjednać dla Bartłomieja 1). Na wieść 
o opróżnionej z początkiem 1551 r. kasztelanii gnieźnieńskiej przez 
śmierć P. Opalińskiego. bezzwłocznie wystąpił byl z kandydaturą 
brata Bartlomieja, starając się usilnie, aby kasztelanię tę uzyskać 
dla niego. Zależało mu na niej tem bardziej. że kasztelania genic- 
źnieńska leżala w obrębie Wielkopolski. gdzie familia jego mieszkała. 
Do jakiego znaczenia, do jakiej potęgi wzniósłby się ród Zebrzydow: 
skich w tej prowinexi, gdyby jeden z nich został zaszczycony tak 
wysokiem dostojeństwem. Ale na razie prośby jego nie zostały wy- 
słuchane przez króla. Gdy się Zebrzydowski dowiedział, że kaszte- 
lanie gnieźnienską mial otwzymać kasztelan brzeski, E. Kretkowski, 
prosił wówczas króla, aby wobec tego ofiarowal Bartlomiejowi opró- 
żnioną po Kretkowskim kasztelanię brzeską. Kasztelania ta. położona 
w głębi Kujaw, sąsiednich Wielkopolsce. mianowicie w Brześcin Ku- 
jawskim, miala podobne znaczenie dla Zebrzydowskich, jak kaszte- 
lania gnieźnieńska. Zebrzydowski. będąc bisknpem kujawskim, musiał 
niemało nakupić tan ziemskich dóbr. W powiecie inowroclawskim 
leżało niegrodowe starostwo dybowskie. które właśnie dzierżawi Bar- 
tlomiej. Vpadła jednak sprawa Bartłomieja. bo kasztelanię gnieźnień- 
ską otrzymal nie E. Kretkowski, lecz A. Oporowski. Dopiero w po- 
lowie 1551 roku wyłoniła się znowu kandydatura jego. ady umarł 
Kretkowski, kasztelan brzeski. Podwoil więc teraz starania o nią 
Zebrzydowski, chcąc koniecznie uzyskać ją dla brata. Nie zasypiał 
sprawy, a kolacac nieustannie a głośno i energicznie do serca króla 
przez kilka miesięcy, używając protekcyi różnych wpływowych osób, 
jak podkanclerzego Jana Ocieskiego, obu książat Radziwiłłów, Miko- 
łaja Czarnego i Rudego. wvhlagal ostatecznie kasztelanię brzeską 
dla Bartłomieja, zadowolniwsz: tym sposobem ambicyę swoją, bo 
ujrzał wreszcie jednego z braci na krześle senatorskiem. Po śmierci 
jego fannlia Zebrzydowskich doszla do niemalego znaczenia w oso- 
bie stryjecznego brata jego. znanego nam Florvana. referendarza 
królewskiego. Zostal on bowiem kasztelanem lubelskim i hetmanem 
nadwornym królewskim. Po Floryanie dostąpił jeszcze wyższej go- 


1) Kor. Zeb. nr. 576, 578, 679. 650, 700. 701. 708, 710, 717, 
6 5,7719, MASSE. 
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dności syn jego, Mikolaj, zostawszy wojewodą krakowskim. Ale 
Mikołaj zapisał się czarnemi głoskami na kartach dziejów ojczystych, 
bo zorganizował w 1606 r. ów osławiony pierwszy rokosz szlachecki 
przeciw królowi, od którego datuje się w dziejach Rzpltej polskiej 
epoka przysłowiowej anarchii polskiej. 

Wypada nam się teraz zapytać, cóż robil Zebrzydowski w za- 
kresie spraw publicznych kościoła i państwa, osiadlszy jako biskup 
i senator w Krakowie? Wiele i nic. 

Wiadomo. że jako senator umiał zawsze stać godnie na wyso- 
kiem stanowisku swego zadania, nawet w tym względzie zdobył już 
sobie zasłużona sławę. którą w bieżacej epoce życia nowymi tylko 
ozdobi wawrzynami. Jako biskup natomiast, porywajac się na rzeczy 
wielkie, ale jak zwykle zbyt hazardownie, osławił w swojej osobie 
jeszcze więcej zaszczytną godność najwyższego kaplana swej dyece- 
zyi i złożył nowe dowody zupełnej nienmiejętności postępowania 
w rzeczach religii i wiary. 

Wprawdzie rok 1551 nie nadarzył wiele sposobności Zebrzy- 
dowskiemn do popisn w dziedzinie wewnętrznych spraw państwa, 
bo Zygmunt August przeważną część roku, zwłaszcza drugą polowe 
jego. spędzał na Litwie i sprawami Korony zdawał się malo zajmo- 
wać, nie mogąc się pocieszyć po stracie ukochanej Barbary, chege 
się też trzymać trochę zdala od niesympatycznej sobie szlachty pol- 
skiej, zraziwszy się do niej z powodu burzliwych sejmów z 1548 
i 1550 roku: jednakże wypadło za to Zebrzydowskiemu, jako sena- 
torowi. zabrać dość poważny głos w kilku kwestyach polityki zagra- 
nicznej, tyczącej się wschodnich kresów Rzpltej polskiej. Polityka 
ta obracala się wówczas około kwestyi woloskiej i siedmiogrodzkiej, 
które stały w generalnym zwiazku do stosunku i stanowiska, jakie 
miała zająć Polska względem Turcyi. 

Turcya wówczas byla najpotężniejszem mocarstwem na Wscho- 
dzie, a groźne imię sułtana Solimana IL Wspaniałego, pogromey 
świata chrześciauskiego, trwogą przejmowało calą Europe i Azyę. 
Nowo tworząca się monarchia Austro-węgierska pod berłem Habs- 
burgów, Ferdynanda I., króla rzymskiego i dziedzicznego władcy 
Austryi, Czech i Węgier, oraz potężnego brata jego, cesarza Rzeszy 
niemieckiej, Karola V., śmiertelne musiala toczyć boje z zwycięskim 
cesarzem Tureyi o terytorya węgierskie. Papieże nawoływali monar- 
chów Europy do krzyżowej wyprawy na Turków, wrogów chrze- 
ściaństwa, grożących zalewem Kuropie. Wspólnie z Habsburgami 
usilnie pracowali nad tem, aby wciągnąć do walki z Turcya szeze- 
gólnie Polskę, będącą wówczas drugiem obok Tureyi najpotężniej- 

23) 
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szem mocarstwem na Wschodzie. Jednakowoż przezorna polityka 
Zygmunta Starego i jego syna Zygmunta Augusta ochraniała do- 
tychczas Rzplte polską przed wojną, która wobec ówczesnych sto- 
sunków wewnętrznych państwa nie rokowała żadnego powodzenia, 
a mogla sprowadzić na nie straszne i wielkie klęski. Obydwaj osta- 
tni Jagiellonowie przenosili pokój nad wojnę z zbyt potężnym są- 
siadem, Zygmunt I zawarł był nawet przymierze z Solimanem 
i cieszył się u niego wysokiem poważaniem, jako „najlepszy przy- 
jaciel Porty”. Nawet zajęcie przez Solimana Wołoszy niższej a potem 
wyższej, czyli Mołdawii, która to ostatnia zostawała z dawnych 
czasów pod protektoratem Polski, kiedy hospodarowie, czyli woje- 
wodowie inołdawscy, składali hołdy poddańcze królom polskim, nie 
osłabiło przyjacielskieso stosunku między największymi monarchami 
wschodniej Europy. Zygmunt Angust pod tym względem pragnął 
szczerze wstąpić w ślady swojego mądrego ojca. Ale znana nam 
sprawa — z udziału w niej Zebrzydowskiego — pobytu w Siedmio- 
grodzie królowej Izabelli, siostry Zygmunta Augusta, wdowy po na- 
rodowym królu węgierskim, Janie Zapolyi, protegowanym przez. 
Turków, która właśnie w bieżącym roku 1551 po układach 
z królem Ferdynandem I. wbrew woli Turevi opuszczała z synem 
swoim, królewiczem Janem Zygmuntem Zapolyą, Siedmiogród i Wę- 
gry i schronić się miala do Polski; tudzież ciągłe niepokoje na 
wschodnich kresach Rzpltej, wywoływane jużto przez Wołochów, 
jużto przez Tatarów, osiadlych nad morzem Czarnem i w Krymie, 
holdujacych Tureyi, jużto przez panów polskich i ruskich, mszczą- 
cych się na nich krzywd swoich, musiały napawać króla słuszną 
obawą, że może z tego powodu przyjść do zerwania pożądanego po- 
koju z Tureyą. W ubiegłym roku 1550 zaniepokoił się był Zygmunt 
August owym napadem Eliasza, wojewody wołoskiego, na dzierżawy 
polskie, który miał być dokonany nie bez tajnego zezwolenia sul- 
tana tureckiego t). Kiedy niehawem Eliasz prosił przez umyślnych 
posłów stany Rzpltej o przebaczenie, wówczas Zebrzydowski radził 
roztropnie królowi, aby odpowiedział posłom, że mu przebacza 
i przyjmuje chętnie do wiadomości jego akt pokory, ale nie wierzy, 
jakoby sułtan miał go uprawnić do napadu na Polskę, z którą go 
oddawna wiąże przymierze. Rada taka oddalała nawet pozory do 
wojny z Turcyą, a zarazem salwowała honor państwa wobec nie- 
sfornego sąsiada, kłaniającego się podstępnie dwom panom, Zygmun- 
towi Augustowi i Solimanowi. Ale kwestya woloska, czyli mołdawska, 


1) Kor. Zeb. nr. 485, 521. 
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miala jeszcze sama dla siebie niemałe znaczenie polityczne, bo z nia 
się lączyła kwestya rozwoju mocarstwowego Rzpltej polskiej na dale- 
kim Wschodzie. Wszak niegdyś w tym celu zhołdował Polsce Ka- 
zimierz Jagiellończyk nietylko Wołochów, ale nawet Tatarów, roz- 
siedlonych nad morzem. Z% dawien dawna chodzilo Polsce o oparcie 
swych granic o morze Ozarne, aby zapewnić sobie przez zdobycie 
ujść Dniepru i Dniestru rozwój ekonomiczny i mocarstwowe stano- 
wisko na południowym Wschodzie. Odezuwali szczególniej te potrzebę 
liczni panowie polscy i ruscy, których dzierżawy, położone na wscho- 
dnich kresach, wiele cierpiały z powodu sąsiedztwa z dzikimi Tata- 
rami i niespokojnymi Wołochami. Dla własnego bezpieczeństwa radzi 
byli zhołdować Mołdawię dla Polski, nie mówiąc już o Tatarach, 
którymi Turcya zupelnie zawładnęla. Wolosi w zasadzie przeciwni tej 
polityce kresowych możnowładców polskich, wzniecali nieustanny 
postrach między nimi, zmuszając ich do utrzymywania cięgłego nie- 
jako pogotowia wojennego przed niespodziewanymi napadami, jakie 
robili często na l krainę, Podole i Ruś. Właśnie niedawny napad 
Eliasza, nie kryjącego się z nieprzyjaźnią dla Polski, miał związek 
z owymi planami panów polskich i ruskich względem Meldawii. 
Korzystając z tego, że Eliasz nie cieszył się zaufaniem do siebie 
swoich własnych poddanych, bo miał być zbyt absolutnym władcą 
i niemal jawnym wyznawcą mahometanizmu 1), buntowali oni prze- 
ciwko niemu Wołochów i namawiali ich usilnie do strącenia go 
z tronu a obrania sobie takiego hospodara, któryby złożył hołd 
Polsce. W roku 1551 praktyki ich doprowadziły do tego, że Woło- 
szanie wyprawili do Zygmunta Augusta poselstwo z prośbą, by ra- 
czył wziąć ich w swoją opiekę przeciw zdradzieckiemu Kliaszowi *). 
Kwestya to była zbyt wazna, aby ją król poważył się bez zasiągnię- 
cia rady senatorów na własną rękę rozstrzygnąć. Wszak przyjąć 
Wołochów w poddaństwo i mianować im hospodara, znaczylo — 
narazić się Turcyi. Rozpisal więc Zygmunt August listy do senato- 
rów, na które otrzymał od nich liczne odpowiedzi, a między niemi 
także od Zebrzydowskiego “J. Było to na wiosnę 1551 r. Zebrzydow- 
ski bawił wówczas w rodzinnej swej miejscowości, w Więcborgu, 
i gościł u siebie Janusza Kościeleckiego, wojewodę brzeskiego. 
W liscie z dnia 22. maja złożyli królowi obaj oświadczenie tej tre- 
ści, aby król przyjął propozycye Woloehów. Turka nie należy się 


1) Orzechowski: Kroniki wyd. Tur. 88, Kor. Zeb. nr. 485. 525. 
2) Hosii Epistolae t. II. p. 1 nr. 468. 
3) Kor. Zeb. nr. 648. 
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obawiać, bo mu obecnie wiełe zależy na przymierzu polskiem, zape- 
wne dlatego, że zajety byl w Azyl wojnami perskiemi. a w Euro- 
pie prozily mu wojny z Habsburgami za zajęcie Węgier, a kwestyę 
woloską bądź co bądź trzeba koniecznie zakończyć, kiedy się nada- 
rza ku temu dobra sposobność. Radzą w końcu posłać do Woloch 
którego z wojewodów, może Andrzeja Tęczenskiego, wojewodę lu- 
belskiego, albo Mikołaja Sieniawskiego, wojewodę belzkiego, lnb też 
Jana Mieleckiego, wojewodę podolskiego, któryby na miejscu w imie- 
nin króla rzecz calą załatwił. Zygmunt August, odebrawszy te 1 tym 
podobne rady senatorów, obiecał Wołochom, bawiącym u niego 
w Brześciu Litewskim, wybrać im na hospodara, kogoby sobie życzyli, 
a równocześnie polecił ich wojewodom, Mieleckiemu i Sieniawskiemu, 
oraz staroście kamienieckiemu. M. Włodkowi. Tymczasem nim je- 
szcze przeszli granice Polski, udając się z powrotem do siebie, za- 
dowoleni z otrzymanych obietnic króla, rozeszła się po Rusi i Litwie 
niespodziewana wiadomość, że Eliasz. zrezyenowawszy z hospodar- 
stwa, odstąpił je bratu młodszemu. Stefanowi, sam zaś zaciągnął się 
w slużbę sułtana tureckiego, otrzymał też przywilej robienia zacią- 
gów na wlasna rękę pomiędzy Tatarami. a w końcu przeszedł ja- 
wnie w Konstantynopolu na wiarę mahometańską t). Wiadomośc ta 
nadała zupelnie inny obrót kwestyi wołoskiej. Zelektryzowani nią 
Wołosi. powracający od króla, zebrali na ziemiach ruskich przy po- 
mocy tamtejszych magnatów pewną ilość żołnierza i przeprawili się 
4 nim za Dniestr do Mołdawii, aby tam wzniecić powstanie prze- 
ciw nowemu hospodarowi. Ale nie nie zdzialawszy, skompromito- 
wani schronili się znowu do Polski. Natomiast Stefan, nie bez slu- 
szności podejrzywając, że działali oni przeciw niemu z inicyatywy 
panów ruskich i polskich, a może za wiedzą nawet króla. zebrał 
liczne wojsko i stanąwszy obozem nad Dniestrem, groził Polsce na- 
jazdem. Wyzywające zachowanie się jego wieln zaniepokoiło Zy- 
gmunta Augusta. Widział w niem z jednej strony robotę Turcyi, 
skoro Eliasz schronił się do Konstantynopola i za wiedzą sultana 
oddal tron hospodarski swojemu bratu, z drugiej strony nieszczęsne 
skutki lekkomyślności panów kresowych, uprawiających na własna 
rękę politykę, która mogla pociągnąć za sobą w dalszym porządku 
rzeczy zerwanie pokojowych stosunków z Turcya. Właśnie wspól- 
czesna sytnacya w Siedmiogrodzie również ostrzegać mogła, że po- 
stępowanie takie dolewa tylko oliwy do ognia. Oto Izabella uszła 


1, Orzechowski: Kroniki, wyd. Tur. s. 89: Hosii Epistolae t. II. 
p. 1 nr. 468. 
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już była z Siedmiogrodu i zdążala przez Węery na Koszyce do Pol- 
ski, otoczona nieliczną garstką oddanych jej sprawie panów wegier- 
skich 1). 

Coż na to powie Tureya? Okoliczności powyższe psuły inne 
jeszcze szyki Zygmuntowi Angustowi. Oto wyprawił byl w tym eza- 
sie komisarzy swoich do sandźaka, czyli wojewody tureckiego, rezy- 
dującego w Białogrodzie, celem omówienia z nim spornych spraw 
granicznych, które od dawna były źródlem nieporozumień między 
Polską a Turcyą. Sandżak mial właśnie ruszyć w podróż na gra- 
mice Polski, gdzie go oczekiwali komisarze polscy. Dowiedziawszy 
się jednak o powstaniu wołoskiem. podsycanem przez panów pol- 
skich, porzucił myśl podróży, wtrącił do więzienia posła komisarzy, 
niejakiego Osieckiego, poczem odesłał go do sułtana. komisarze więc 
nie nie sprawili i wrócili do domów *). Wówczas Zygmunt Angust 
miał wysłać własnego internuncyusza do samej Tureyi, który mial 
w imieniu jego załatwić owe sprawy graniczne. Ale znowu sandžak 
Nikopolisu podeptal najświętsze prawa narodów. bo posła królew- 
skiego uwięził. a nawet znęcał się nad nim w niegodny sposób. 
Niebezpieczelstwo zdawalo się być groźnem, przerażony król zwraca 
się znown z prośbą o rady do wszystkich senatorów, nie wiedząc, 
jak ma się wobec takiej obrazy nietykalności poselskiej zachować. 
Zebrzydowski przesłał swoje uwagi w liście, datowanym w drako- 
wie 12. września 3). Pomijając kwestyę wołoską, jakby sie wstydził, 
że pod wpływem wojewody Kościeleckiego doradzał królowi, aby za- 
łatwił ją podlne wadycyi. przekazanej przez kazimierza Jagielloń- 
czyka, bez obawy narażenia sobie Tureyi, omawia Zebrzydowski 
w swym liście przedewszystkiem sprawę turecką i wiążąca sie z nią 
sprawę Izabelli. Bardzo dobrze rozumie przykre położenie króla wobec 
ostatnich wypadków z komisarzami królewskimi. Zdaje się obawiać 
poważniejszych zawikłań na Wschodzie, tem bardziej, że obecnie 
Izabella opuszcza Siedmiogród, czyniąc to wbrew wyraźnej woli sul- 
tana, który nawet listownie prosił króla, aby na to, jako brat jej, 
nigdy nie pozwolił. Jakaż wiee rada, aby zażegnać grożące Polsce 
ze strony Twrcyi niebezpieczeństwo? Oto zdaniem Zebrzydowskiego 
najlepiej będzie, jesli Zygmunt August zechce wyprawić do iureyi 
koguś z rycerstwa polskiego, ale przedewszystkiem człowieka wymo- 
wnego i politycznego, któryby się starał widzieć osobiście z sułta- 


me) 


1) Kor, Zeb, nr. 693 i przypis wyd. 5 na str. 373. 
+) Hosii Epistolae I. II. p. 1 nr. 468. 
3) Kor. Zeb. nr. 698. 
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nem i wprost z nim samym omówił w imieniu króla sprawy gra- 
niczne i kwestyę siedmiogrodzką. Powinien jednak ów wysłaniee 
tak się zachować wobec tych spraw, jakby nie wierzył, jakoby san- 
dżakowie obrazili komisarzy królewskich za wiedzą i zezwoleniem 
sultana. oraz że nie przypuszcza nawel, aby sultan mógł dać temu 
wiarę, że znowu król przykładał rękę do ostatnich wypadków w Sied- 
miogrodzie i Izabella za jego wolą i wiedzą przybywa do Polski. 
Powinien też prosić sułtana, aby na przyszłość zapobiegł podobnemu 
postępowaniu sandżaków swoich, bo sprzeciwia się ono wszelkim 
pojęciom o prawie narodów, a w końcu, aby zupelnie przekonał 
sułtana o dobrych checiach króla utrzymania z nim sasiedzkie) 
zgody. powinien zaproponować mu odnowienie przymierza, łączącego 
Turcye od dawna z Polską. Gdyby się na tę propozycyę zgodził 
sultan, delegowałby król do Turcyi umyślne poselstwo, tudzież wy- 
znaczyłby nową komisyę do rozsądzenia spornych spraw granicznych, 
aby ostatecznie usunąć wszelkie przyczyny, mogące naruszyć pożą- 
dany pokój między sultanem a królem... kady to byly roztropne, 
odpowiadające potrzebie chwili bieżącej, godne dyplomaty z epoki 
ostatnich dwóch Jagiellonów, za jakiego może uchodzić bezsprze- 
cznie nasz senator i biskup. 

Tymczasem, kiedy Zebrzydowski napisał ów list do króla, 
w którym sprawę turecką roztrząsał, przeslal mu hetman w. k. Jan 
Tarnowski, kasztelan krakowski, smutną wiadomość, że Eliasz, były 
hospodar woloski, wkroczył niespodziewanie na czele hordy Tatarów 
w granice Rzpltej i znaczać swój niszczący pochód w głąb Ukrainy 
straszliwem pustoszeniem i grabieżą posiadłości panow polskich i ru- 
skich, posunął się aż pod Bracław ®©). Widząc zagrożoną Rzpltę nie- 
spodziewanym najazdem Rusi, ofiarował Zebrzydowski hetmanowi do 
dyspozycyi ua wyprawę przeciwko Kliaszowi część swojej milicyi 
nadwornej, mianowicie jazdę złożoną z 100 kom, dobrze wyćwiczoną 
w rzemiośle wojennem i należycie wyekwipowaną. Już miała ta jazda 
wyruszyć w pole, gdy wtem przyszła od hetmana ponowna wiado- 
mość, która wielce zaniepokoiła Zebrzydowskiego, że Kliasz zdobył 
Bracław, chociaż była to silna twierdza i dzielnie broniona przez 
wyborowych Zolnierzy, poczem splądrowawszy go i spaliwszy, 
z ogromnym Inpem przeszedl na terytoryum tureckie ?). Obawiając 
się ponownego napadn Eliasza, prosił hetman wszystkich panow du- 
chownych i świeckich z krakowskiego i sandomierskiego wojewódz- 


1) Kor. Zeb. nr. 695. 
2) Kor. Zeb. nr. 697; Orzechowski: Kroniki s. 90. 
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twa, aby mieli swoje wojska w pogotowin. Zebrzydowski zastósował 
się do tego życzenia. Widząc jednak, że siły panów polskich i ru- 
skich za małe są do urządzenia większej wyprawy wojennej ku 
obronie Rusi. prosil równocześnie króla, aby zasiegnal w tej spra- 
wie rad i pomocy panów litewskich a przedewszystkiem, aby wrócił 
do Polski i zwołał tu sejm celem obmyślenia środków obrony Rzpltej 
przed grożącem jej niebezpieczeństwem na wschodnich kresach *). 
Tymczasem inni panowie krakowscy i sandomierscy, jak wojewodo- 
wie, krakowski Piotr Kmita i sandomierski Jan Tęczyński, złożyli 
w tej sprawie z kilku kasztelanami walną naradę w Krakowie 
i uchwalili wbrew wszelkim zwyczajom poza płecami króla wypra- 
wić na Ruś kosztem skarbu koronnego 1000 zbrojnego żołnierza *), 
Zebrzydowski z umysłu nie brał w tej naradzie udzialu, bawił pod- 
ówczas w pobliskiej wiosce pod Krakowem, aby może nawet obe- 
cnością swoją w stolicy nie dać pozoru, że pochwala owo samo- 
wołne postępowanie panów. Zdaniem jego wszelkie zjazdy i narady 
a tem bardziej uchwały, powzięte bez udziału i wiedzy króla, nie 
maja żadnego prawnego znaczenia, a ubliżają nadto w wysokim 
stopniu powadze królewskiej. Zresztą, czyż podobna się rządzić na 
własną rękę i szafować funduszami państwa i króla? Nie podpisał 
też Zebrzydowski uchwały zjazdu panów, tłómacząc się także tą oko- 
licznością, że nie mógł akceptować zdania tych, którzy radziby całą 
obronę państwa złożyć na barki królewskie. Obrona taka powinna 
być obowiązkiem wszystkich obywateli całej Rzpltej, koszta jej po- 
winny być pokryte z powszechnych podatków, ex communis tributi 
collatione... Argument to trafny, dotykający zasadniczej kwesty! 
nowożytnego porządku społecznego i systemu państwowego ..., ar- 
gument, będący dowodem, że Zebrzydowski na sprawy publiczne 
umiał się zapatrywać z wyższego stanowiska, a nie wahal się gło- 
śno wyznawać zasady monarchizmu i legitymizmu, którym się pod- 
dać powinien każdy obywatel. jako głównym czynnikom żywotności 
państwa i społeczeństwa. Ale bojąc się, aby król źle nie zrozumiał 
jego wyjątkowego zachowania się w sprawie tak ważnej, jak obrona 
Repltej, wyprawił do niego i do podkanclerzego J. Ocieskiego, brata 
swego Floryana z odpowiednimi listami, w których przedstawi! rzecz 
całą i zapewnił króla o swej gotowości slużenia jemu i ojczyźnie, 
czego dowodem ów znaczny poczet jazdy, tak piękny i wyćwiczony, 


1) Kor. Zeb. nr. 697 
2) Kor. Zeb. nr. 699. 
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przygotowany przezeń na wyprawę wojenną 1). Tymczasem Zygmunt 
Augnst, nie odkładając rzeczy do sejmu, jak mu radził Zebrzydow- 
ski, na wiadomość o napadzie Eliasza na Ukrainę wyprawił tamże 
na wlasny koszt 1000 zbrojnego żolnierza z Litwy i polecił równo- 
cześnie Spytkowi z Zakliczyna Jordanowi, podskarbiemn koronnemm, 
aby wyasygnował ze skarbca królewskiego sumę na taką samą ilość 
żołnierza z Korony. Panowie małopolscy. dowiedziawszy się o tem, 
wystosowali do króla 19. października w zbiorowym liście, na któ- 
rym widnieje na czele, obok podpisów Kmity i Tęczyńskiego, także 
podpis Zebrzydowskiego, solenne podziękowanie za jego ofiarność 
dla Rzpltej, zapewnili go jednak równocześnie zapewne z inicyatywy 
Zebrzydowskiego, że postarają się o to, aby najbliższy sejm. jaki 
będzie zwołany w Koronie, zwrócił królowi koszta, króre obecnie 
dla niej ponosi?). Przy tej sposobności zakończyli list prośbą, aby 
król jak najrychlej wrócił do Polski, bo bez niego nie począć nie 
mogą. Sejm proponowali zwolać we Lwowie. Tak więc zasady i po- 
glądy Zebrzydowskiego na stanowisko króla i obowiązki narodu 
względem państwa tym razem zwyciężyły. 

Za to o wiele trudniej przyszło Zebrzydowskiemu w tym sa- 
mym czasie pozyskać uznanie ze strony opinii publicznej dla swoich 
zasad i sposobu postępowania w sprawach wiary, religii i kościoła — 
jako biskupa. A czekało go wielkie zadanie i wielka praca Wszak 
protestantyzm ówczesny miał główne swoje siedlisko właśnie w hra- 
kowie. Tutaj, jak również w okolicznych miejscowościach w Niedź- 
wiedziu lub w Pińczowie i po wielu innych wsiach i miasteczkach 
pod opieką mieszczaństwa, szlachty i panów krakowskich, rozwijała 
się najbujniej propaganda sekciarska, rozpogcierajac się naokól po 
całej Małopolsce, Dyecezya krakowska więc była niejako centralnym 
terenem operacyjnym dla wszystkich herezyarchów. Najwięcej liczyła 
księży -apostatów, którzy i żony pojęli i nowe obrządki jawnie spra- 
wowali; po niej najliczniej snuli się predykanci i ministrowie sekt 
najrozmaitszych odcieni. między któremi w Krakowie przeważał In- 
teranizm a pośród szlachty kalwinizm i zwinglianizm ; tutaj najwię- 
cej było zborów, powstałych z zajętych kościołów i klasztorów, naj- 
więcej drukarni, tloczących w wielkiej ilości różne pisma i broszury 
teologiczno-religijnej treści, zwłaszcza w Pińczowie, owych Atenach 
protestantyzmu polskiego, gdzie też znajdowała się główna szkoła 
protestantów, znakomicie zorganizowana. mająca na celn wychowy- 


1) Kor. Zeb. nr. 649, 700. 
2) Kor. Zeb. nr. 712. 
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wanie młodzieży w nowożytnym duchu religijnym. Na szkoly bo- 
wiem, na wychowanie i nauki protestanci ponosili wielkie ofiary, 
dając pod tym względem godny naśladowania przykład duchownym 
katolickim, którzy w tym czasie ten obowiązek, ciążący na ich bar- 
kach, bardzo byli zaniedbali. Zebrzydowski bezwatpienia dobrze był 
poinformowany o tych postępach protestantyzmu w jego dyecezyi. 
Wszak nie kto inny — tylko on w nbieglym roku, jako nominat 
krakowski. występował w imieniu episkopatu polskiego wobec króla 
i senatu przeciw sławnemu dziedzicowi Pińczowa, M. Oleśnickiema; 
wszak wiedział o tem, jakie to z początkiem 1551 roku krążyly po 
Krakowie miedzy szlachtą i mieszczaństwem różne pisma i książki, 
podkopujące w wysokim stopniu powagę papieża i kościoła katoli- 
ckiego: wszak właśnie w tym czasie wyprawił sobie w dyecczył 
krakowskiej gody weselne ks. Orzechowski, wyklęty niebawem przez 
biskupa Dziaduskiego a owacyjnie przyjmowany po dworach szlache- 
ckich. gdzie głośno sarkano na papieża, na biskupów i na staro- 
świeckie instytucye kościoła katolickiego, Cu się równocześnie działo 
w samym obozie katolickim tak dyecezyi krakowskiej, jak calego 
kosciola polskiego. o tem dostatecznie pouczył Zebrzydowskiego sla- 
wny synod piotrkowski, odbyty w czerwcu t. r, w którym, jak 
wiemy, osobiście brał udział. Odniósł z niego nawet wielce nieprzy- 
jemue wrażenie, bo kanonicy własnej jego kapituły, skladając prze- 
ważną winę opłakanych stosunków w kościele na kler wyższy, ostrza 
swojej krytyki i nagany zwrócili przedewszystkiem do niego. Kano- 
nicy opowiadali na synodzie rzecz swoją szczególnie na podstawie 
faktów zebranych w dyecezyi krakowskiej, która także cierpiała 
wiele z tego powodu, że Zebrzydowski z rozmaitych wzgłędów od- 
wlekal swój przyjazd do Krakowa. Wskutek nieobecności jego sądy 
duchowne w sprawach religijnych byly prawie w zawieszeniu. 
J. Przerębski. administrator biskupstwa, jakkołwiek wzywany przez 
kapitułę. aby działał w moc swego mmedu i wytaczał procesy here- 
tykom. nie bardzo brał się do rzeczy, nie chcąc zapewne ściągać 
na siebie niezadowolenia opinii publicznej, draźliwej bardzo na sądy 
duchownych o religię i wiarę”). Nie kontynuował wice procesu 
przeciw Oleśniekiemu, ktory powtórnie wypędził Paulinów z Pińczowa 
i klasztor ich*na zbór protestancki zamienił; nie wytoczył procesu 
St. Lasockiemu, podkomorzemu lęczyckiemn. który po śmierci bi- 
skupa Maciejowskiego w dobrach swoich w Pełsznicy obrządek pro- 
testancki wprowadził i zmuszał księży, aby się ženili: tak samo nie 


1) Bukowski: Dzieje I IL, s. 145, 137. 
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występował przeciw „Jakóbowi Sylwiuszowi ze Smilowa, plebanowi- 
apostacie w Chrzęcicach, ani przeciw ks. Janowi z Koźmina, byłemu 
kaznodziei królewskiemu. Potępił tylko zaocznie księdza Szymona, 
proboszcza z Wieliczki i magistra krakowskiego. ale i w tym wy- 
padku czekał z egzekucyą na objęcie spraw biskupstwa przez samego 
Zebrzydowskiego. 

A skoro Zebrzydowski długo dawal na siebie czekać, nic dzi- 
wnego, że rozluźniły się jeszcze bardziej wszelkie węzły religijne 
w obozie katolickim, który pozbawiony najwyższej opieki biskupa 
nie mógł stanąć w zwartych szeregach przeciwko partyi różnowier- 
czej, coraz lepiej organizującej się, stworzyć dła siebie jakiegoś wy- 
bitnego programu dzialania, jakkolwiek synod prowineyonalny, chwa- 
lebnie odbyty w tym czasie w Piotrkowie, rzucił piękne haslo reformy 
kościoła w głowie i członkach. Hero absente — regnare licentiam, 
pisze z tego powodn z Krakowa we wrześniu do króla Zebrzydowski +), 
gdy się naocznie przekonał, w jak okropnym stanie znajduje się pod 
względem religijnym jego dyecezya. Wobec tego śmiało zapytać się 
można, dlaczego nie przyjeżdżał do Krakowa, aby objąć gospodar- 
stwo swoje, skoro tak dobrze pojmowal maxymę ową, że „gdy go- 
spodarza nie ma, panuje nierząd”? Po innych dyecezyach biskupi 
polscy, a nawet prymas już wzięli się byli do roboty, występując do 
walki w myśl uchwał synodu z różnowiercami. A chociaż dowiedli 
swojem postępowaniem, że nie dorośli wcale do takiej walki, jednak 
przynajmniej okazali dobre chęci. Czyż Zebrzydowski nie pójdzie 
w ślady za nimi, czyż prośby prymasa, aby zaczął coś działać *), 
nie zdołają go nigdy przekonać, że czas już najwyższy pomyśleć 
o potrzebach owczarni powierzonej sobie? Tak źle nie było, bo Ze- 
brzydowski chciał pracować, ale pracę swoją pojmował wowczas 
inaczej, niż inni bisknpi. Oto nie chciał z początku żadnych wszczy- 
nać procesów o herezyę, które tak oburzały szlachę a nie przynosiły 
żadnych pozytywnych rezultatów. Wolal zażywać w pierwszych 
dniach panowania swego miłego spokoju, lawirować czas jakiś mię- 
dzy stronnictwami, z któremi chciał żyć w harmonii i zgodzie po- 
mimo tych i owych różnie religijnych. Zwęczny polityk schlebial 
tak protestantom, jak katolikom, aby tylko nie wywołać poważniej- 
szego starcia między nimi, na czem najwięcej ucierjuałaby jego 
osoba. W skrytości ducha nosił się nawet z jakims programem dzia- 
lania, przesłał też w miesiąc po objęcin rządów w Krakowie jakieś 


1) Kor. Zeb. nr. 694. 
ż) Kov. Zeb. mn. BA, 678 OR 
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consilium in religione constituenda na ręce króla i Przerebskiego ?). 
pytając się ich o zdanie i sąd; nawet consilium owo miało się 
w Wilnie bardzo podobać; prosił równocześnie króla, by raczył dla 
dobra kościoła powrócić do Polski i przybył do Krakowa, gdzie ko- 
niecznie potrzeba jego obecności; uspakajal tymczasem natrętnego 
prymasa ?), że robi wiele dla kościoła i religii, a robi tyle, że wię- 
cej chyba nikt od niego żądać nie może. Arquo, obsecro, increpo et 
ut sese res dant, eas moderamus; ma więe wszelką nadzieję, że nie 
będzie żałował tej polityki umiarkowanej i pojednawczej, co więcej. 
jest nawet pewnym tego, że za pomocą niej doprowadzi szczęśliwie 
do upragnionego portu nawę swojego kościoła, skołatany temi nie- 
snaskami i burzami religijnemi. Wykręcał się tem i owem, a wla- 
ściwie nie robił nic. Inaczej postępować nie mógł, bo był ezlowie- 
kiem najzupelniej obojętnym w rzeczach wiary i religii. Jego mdy- 
ferentyzin religijny był głośnym na całą Polskę. Credus in capram 
si velis, dum modo fructos des inteyros; wierz, w co chcesz, byle- 
byś dziesięciny płacił, wszak to słowa Zebrzydowskiego, będące na 
ustach wszystkicii*). Obecnie również nie był wstrzemiężliwym 
w słowach. Oto do jednego z głównych przedstawicieli protestantów 
krakowskich, Justa Ludwika Decyusza, mial się odezwać: Panie 
Joście, pozwalan wam na odprawianie tych wieczerzy pańskich, 
bylebyście to tylko ostrożnie a skrycie czynili*). Gdy doszła do 
uszu kanoników krakowskich wiadomość o tych slowach ich biskupa, 
wyprawili doń z grona swego trzech delegatów, Jakóba z kleparza, 
Zygmunta ze Stężycy i Stanisława Słamowskiego z prośbą, by nie 
kompromitował się wygłaszaniem takich zdań, gdyż słowa biskupa 
winny być jak ewangelia... 

Tymczasem Zebrzydowski wbrew woli swojej, pomimo wielkiej 
a niekłamanej niechęci do walczenia z różnowiercami w moc swego 
urzędu, zmuszony był niebawem, bo zaledwie w dwa miesiace po 
przybyciu do Krakowa, wytoczyć proces o herezye pewnemu mie- 
szczaninowi, który to proces zupelnie popsuł mu szyki i przerwał 
mu słodkie dolce farniente. Rozdrażniony do najwyższego stopnia 
tatalnym przebiegiem tego procesu, wygłosił w październiku na se- 
syi kapitulnej piorunującą mowę, którą zaprawił żółcią i jadem nie- 


1) Kor. Zeb. nr. 694, 715. 
a) Kor. Zeb. ni 108. 
3) Lubieniecki: Hist. ref. pol. s. 50: Bukowski: Dzieje t. IL, 
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*) Z akrów kap. krak., tłómaczenie Bukowskiego w Dziejach, 
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nawiści przeciwko wszelkim heretykom i herezyi'). „Liczba ich 
iich obrzędy, przez niektórych niegodziwych kaplanów wprowa- 
dzone“ — zdaniem jego — „tak wzrosły, że nietylko już potaje- 
mnie, ale i publicznie w całej tej prowincyi gnieźnieńskiej i po ca- 
lem ten przesławnem królestwie polskiem takowe odprawiają, skąd 
jakie zoliydzenie religii i kapłanów, jaka śmiałość i swawola a przy- 
tem nienawiść do stanu duchownego. nietylko już w stanie rycer- 
skim, ale i u ludzi niższej kondycyi rośnie, stąd się pokazuje, że 
raczej Turków i Tatarów, aniżeli nas wołeliby mieć za sąsiadów i że 
nietylko dobra nam wydzierają, ale i życie samo, gdyby mogli, toby 
nam wydarli, do takiej przeciwko nam doszli zawziętości*... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


DR. TaDbEcsz TROSKOLAŃSKI. 


1) Z aktów kap. krak., tlómaczenie Bukowskiego w Dziejach, 
PALESS 153. 
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SALOMEI SŁOWACKIEJ - BECU 


DO 
ANTONIEGO EDWARDA ODYŃCA 


(1826—1829 r.) 


(Ciąg dalszy). 
13. 


Dnia 18. listopada 1826 r. Wilno. 

Dokończenie prosby. Jeżeli Pan bedzie szukać portretu Slowa- 
ckiego, to niech się postara, czyby nie można odzyskać rysowanego, 
posłanego przez Zawadzkiego do litografowania. Był on dobrze zro- 
biony i bardzo podobny a w fitografowanin podobieństwo chybione 
i dlatego chciałabym bardzo odzyskać tamten. Przepraszam Pana, 
że go obarczam tak marndnemi zleceniami. Chce, to niech je Pan 
zrobi; nie chce — to nie, byle się tylko nie gniewił. Otóż i niepo- 
trzebna apologia. Przepraszam i za nią. Przedwczoraj po obiedzie 
miałam u siebie Kosciolkowska, Natalke Biszuink i kobiety Sniade- 
ckie. () Tej rozjechali się wszyscy; dzieci pojechaly do Pelikanów na 
wieczór, gdzie się nie bardzo dobrze bawiły, bo nie tańcowano. Był 
to wieczór, dawany dla jakiejś generalowej rossyjskiej Ulrich, która 
tak jest otyla, że z niczem porównać jej nie można, tylko z piecem 
Zadziwia swoim ogromem i jest celem rozmów wszystkich salonów 
wileńskich. W niedzielę u Platerowej wybornie się dzieci bawiły: 
tancowano i krakowiakiem wieczór kończono, którego każdą strofę 
inna para z kolei musiala improwizować. Jedna wcale nie żle się 
udała, ale jej nie pamiętam. Wszyscy się sadzili na romansowe my- 
Sli; gdy przyszla kolej na Zana, tańcującego z Olesia, Zan tak im- 
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prowizowal: „Kamień na kamieniu, na kamieniu kamień, a na tym 
kamieniu, kamień na kamieniu!“ Podobało się to wszystkim, bo 
wszystkich rozśmieszył. 

Wracam do mojej siódmej godziny z Lebrunową, przyjechał 
Jan Śniadecki i długo z nami gawędził, to mi było miło. Wczoraj 
o 10ej wstałam i kiedym wyszła z sypialnego pokoju, jużem miała. 
gości i miałam ich przez cały dzień tak, że ani chwilki wolnej. 
Wieczorem przyszedl Korsak, zastał Woyniłłowicza, który wkrótce 
wyszedl. Przyszła Porcyankowa i Kukolnikowa ze Szczawińską i bra- 
tem, Jankowski z pożegnaniem i ślicznemi karteczkami do sztam- 
buchów. Dla mnie napisał po arabsku ładny i miły, dla Olesi po 
persku wierszem, ładnie i elegancko, dla Hersylii jedną stance pio- 
senki i po chińsku przysłowie, czyli proverbe. Ja ze swego napisu 
prozą niezmiernie kontenta jestem, bo mi go z taką uprzejmością 
oddał, że nie wątpię, iż mu było miło napisać mi to, co napisał, 
a podchlebnie mi jest, że tak krótko mnie znając, tak mi przyja- 
źnie napisał, że aż mi dzieci zazdroszczą mego napisu Muszę prze- 
pisać Panu tłómaczenie tego, co nam ponapisywał. Oddając nam 
kartki, nie chciał tłómaczyć pomimo nalegań, ale wychodząc, zosta- 
wil tłómaczenie na kartkach osobnych. Julian Korsak przyniósł mi 
wczoraj do sztambucha śliczne wierszyki, a co mi najmilej, że data 
ich jest 17. listopada, Wiersze Korsaka takie: 


Słodko jest wybranemu po wzajemnej chęci 

W poświęcone przyjaźni zapisać się karty, 

Lecz tego los, zda mi się, samych Niebian warty, 
Kto się sercem przyjaznej zapisał pamięci! 

Bo gdy mu tu wiążący łańcuch się rozkruszy, 

tidy się przeszlość zagrzebie w grnzach zapomnienia, 
Jeszcze słońce pamiątek wschodzi w naszej duszy 

I jak lampa przyświeca we mgle oddalenia. 


Cały wieczór Korsak u nas bawił; wierzę, co mówił, że mu 
było miło i że mu bardzo smutno rzucać nas. Dziś miał wyjechać 
i rano przysłał z grzecznym bardzo biletem wiersze, które, jak pi- 
sze, że powróciwszy od nas wczoraj, napisał. Jest to pożegnanie nas 
smutne — przepiszę je Pann. 

Jankowski wyszedł, a przyszli nasi młodzi sąsiedzi i tańco- 
wali wszyscy do 11ej godziny. Nigdym się nie spodziewała, żeby 
mi te dwa dni tak dobrze przeszły, bo w wigilię ich tak mi było 
smutno i tak mi się straszne zdawały te dwa dni do przebycia. 
Przeszły i tylko pomnożyły zbiór pamiątek i wspomnień, które je- 
dnakże nie są z rzędu tych, eo po sobie zal mocny wzbudzają. Pan 
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powie: „dziwaczka, z niczego nie kontenta!“ Niech i tak będzie, 
chociaż mnie się zdaje, że Pan nie ma racyi tak sądzić o mnie, bo 
powinienhy lepiej umieć mnie pojąć. Dzisiaj rano dzieci poszły do 
Sandersowej *). Biedaczka chora, przyjechała tu na mieszkanie 
z dziećmi. Jeszezem się nie skończyła ubierać, gdy przyszedł Jan 
Sniadecki. W pol godziny Emanuel Głlitcksberg przyniósł pakiet, 
przywieziony wczoraj przez Teofila, więc niezawiedzione moje na- 
dzieje, tylko dniem jednym spóźnione. Dzięki, dzięki za to, komu 
się należy, dzięki za wzmiankę 17., za pamięć o nim i t. d. 

Dziwi mnie to, że Pan nie odebrał dotąd listu poslanego przez 
Sierakowskiego, dziwi i martwi. Rozumiałam, że ten list będzie od- 
powiedzią na tamten, i tak go niecierpliwie czekałam. Byłabym nie- 
pocieszona, gdyby ten list nie doszedł Pana; składa! się on z Gciu 
półarkuszy, przynajmniej ogromem swoim dowiódlby Panu dobrych 
moich chęci. 

Cieszy mnie to, że Pan się dobrze teraz bawi, pochwalam 
zmianę systematu, bo trzeba żyć z ludźmi, starać się o jaknajwięcej 
związków miłych, to i przyjemnie i pożytecznie; zobaczy Pan, jak 
to będzie dobrze. 

Zazdroszczę Panu, że tak często będzie bywał na teatrze; ale, 
ale, jeszcze jedna przyjemność dnia wczorajszego. Byt Jędrzej Snia- 
decki i znowu mi gadał, że egzaminował wody sztuczne warszaw- 
skie i znajdnje je bardzo dobremi: jechałyśmy więc caly dzień 
z Olesia do Warszawy. Dziś odebrałyśmy list z Krzemieńca i tam 
znowu jedziemy, może jntro znowu do Warszawy będziemy jechały, 
bo ciągle teraz wojażujemy po różnych stronach. Hersylia, stalsza 
od nas, projektów nie zmienia i ciągle jednym wojażem zajęta i pe- 
wniejsza też jest swego, a my, nie wiem jeszcze, na czem skoń- 
czymy, żeby tvlko nie na Bonifratrach??? Jak też się tan wam 
udało zaćmienie wczorajsze, bo u nas było non plus ultra, tak niebo 
było zachmurzone, że prawie dnia nie było, tylko kilka godzin sza- 
rego wieczora. W dzień moich imienin niebo mi się nie popisało, za to 
wróżba... (tinterowa anonsowano, przyjęłam i rzucam Pana. Adieu! 


1) Józef Saunders (wm. !773 r. w Londynie, zmarł w Wilnie 
1830 r.) byl grawerem przy Kremitażu w St. Petersburgu. W r 1800 
wybrany akademikiem, od 1815 r. profesorem sztycharstwa, sztuk pię- 
knych i literatury angielskiej przy uniwersytecie wileńskim. W r. 1821 
otrzymał z powodu zdrowia uwolnienie od służby z pensyą emerytalną. 
Należał do redakcyi „Pamiętnika magnetycznego“ i „Dziennika wileń- 
skiego.“ O córce Saundersów, Julii, wspomina Słowacki w listach do 
matki. 
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Dnia 19. listopadu. Szukając jakiej mysli do sztambucha Ku- 
kolnikowej. feniletowałam „Melodye”* Moora. moje ulubione „Melo- 
dye“. Przebiegając jedną, p. t. „La vallee de voeux“, przypomniało 
mi się, że kiedyś Pan miał zamiar pisać co o Belwederze. Jeżeli 
Pan będzie pisał, to niech Pan przeczyta tę „Melodyę*. bo mi się 
bardzo podoba. nie wątpię, że się Panu podoba. Mialabym wielką 
chęć gawędzić z Panem. ale tak ciemno. chociaż tylko co po czwur- 
tej godzinie, że nie nie widzę i na pamięc bazerzę. Dzieci poszły 

z Lebrunową do Kościołkowskiej. ja sama jedna będę leżeć i medy- 
mw na sofce, naprzeciwko pieca, w którym się ogień pali od kilku 
tygodni Odtąd jak w pieeach zaczęto palic. tak zawsze szare go- 
dziny przepędzam i tak przez calą zimę będę. w tym celu zawsze 
poduszka na tej sofie leży Rependu 
dans le grand monde. comme Vous étes a présent, vous faites des 
projets où et comment passer lu soirée. 


14. 


Dnia 20. listopada 1826 r. Wilno. 


Dzień dobry Panu, bo i mnie ten dzień dobrze sie zaczyna. 
Wczoraj dowiedziałam się, ze jest tn z Warszawy jakis pan Szyma- 
nowski i że go zna (tinter, więc dziś piszę do (intern, prosząc 90, 
czy za jego pośrednictwem nie mogłabym listu do Pana przesłać, 
Wlaśnie Piotr mial iść z biletem, gdy wszedl lokaj Oczapowskiego, 
ozuajmując mi, że jest okazya do Warszawy, jutro odchodzi i że 
mogę pisać na ręce Oczapowskiego. a brat jego, w Warszawie bę- 
dący, odda list Panu. Kontenta jestem nieskończenie, że nogę Panu 
przesłać listy Korsaka, zapewne i od lenasia, bom i do niego jaż 
napisała o okazyi i kazalam mu oznajmić o tem i Szpitznaglowej ; 
może i ona będzie do Pana pisać. Wczoraj dzieci hyły u Szpitzna- 
glowej i nie bardzo ją zdrową zastały. Dawno już jej nie widzia- 
łam, ho ona nie ma koni * niezdrowa. więc także w domu siedzi, 
Posyłam Paun w prezencie hubki kawalek; mni Pan. chcąc nie 
chcąc, zapalając lnlkę, pomyśleć o mnie. Ale, broń Boże, zła hubka, 
to wspomnienia nie będą bardzo miłe: niech jednakze wzglad na 
dobrą chęć dogodzenia Panu lagodzi niecierpliwość. pochodzącą 
z trudności wykrzesania ognia. Nie będę przepisywać wierszów kor- 
saka, wnet on będzie w Warszawie, to je Panu powie i powód, 
z jakiego je napisal, Hersylia w tańcu zapytała go. dlaczego zamy- 
ślony, więć zdaje się z tego powodu to pożegnanie napisał. Biedny 
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chłopczyk! ża! mi go, chcialabym, żeby był szczęśliwy, bo dobry. 
Niech mn Pan powie, że wdzięczne hyłyśmy za pożegnanie. 
Wdzięczne Panu jesteśmy za propozycyg posyłania kartek z na- 
szych sztambuchów. Posyłam Panu jedną z mego, prosząc, aby ku- 
pił takiego papieru kilka ćwiartek ze zloconyini brzegami i porozeinał 
na dwoje, bo i ta kartka, co na miarę posylam, tak jest zrobiona; 
bo mi już nie stało kartek, z któremi sztamhuch był kupiony. Dzieci 
także Panu poszłą miarę swoich, bo ich kartki wielkie, toby się po- 
mieły, i dla nich Pan kupi papieru w półarkusikach. Jeżeli mi Pan 
chce dogodzić, to niech się postara o kilka liter ręką Niemcewicza 
napisanych, a jeszcze lepiejby było, żeby te litery składały jeso 
imię. Odpowiedź Tańskiej na zapytanie, dlaczego osioł jest godłem 
głupstwa — wyborna. Styl tej odpowiedzi przypomniał mi styl Jana 
Kochanowskiego. Schowalam ją, jak relikwię do mego sztambucha. 
Jak ja Panu wdzięczna za te wszystkie dowody pamięci o nas, jak- 
bym mu się chciała wywdzięczyć, ale cóż, kiedy nie mam czem. 
Podobała mi się bardzo resursa 7 opisania Pama, to bardzo dobry 
rodzaj zabawy. Jak mi się chce być w Warszawie i poznać to wszy- 
stko. Jak się Pann zdaje, czy jabym mogła przyjemnie przepędzić 
lato w Warszawie? Ale dla kobiety i jeszeze takiej trusi, jak ja je- 
stem. to trudno w obeem mieście zabrać znajomości, zawrzeć mile 
związki, a bez tego, to cóż robić? Teatr tylko i gawronada, ale tem 
prędko się można nasycić. 0j. zeby to wody sztuczne mogły być 
dla mnie pomocne, tobym od św. Jerzego na całe lato do Warszawy 
pojechała, a Julek na wakacye połuczyłby się z nami. Jest to nasz 
projekt drugi z porzadku, bo pierwszy jest, gdy będę zdrową, ze 
wszystkiemi dziećmi pojechać na cale lato na Wołyń. Wiosna roz- 
wiąże kwestyę naszych projektow: czekam też tej wiosny z obawą 
taką, że nieraz chciałabym ją oddalić. Niech sie Pan nie pyta dla- 
czego, bo ja sama w tem siebie nie pojmuję, dlaczego teraz tak 
lękam się każdej zmiany w mojem życiu: tak mocne mam jakieś 
przeczucia a nawet przekonanie, że każda odmiana nie może być 
lepszą, tylko gorszą dla mnie. że się lękam przyszłości jak najgro- 
niejszego nieprzyjaciela. To się niepomalu przykłada do mego ndrę- 
czenia, bo za dwa lata trzeba będzie znowu zmienić sposób życia, 
jak Julek skończy szkoły. Zehym ja tę obawę mogła sobie wy- 
perswadować, ale nie! Podobno, że ma racyę pani Staël, mówiąć: 
que, quand on est capable de se connaître, on se trompe rurement 
sur sont sort el les présenliments ne sont les plus souvent, gun ju- 
gement sur soi même, quon ne Sest pas encore tout a fuit avoué. 
Niech Pan przyzna, że to stan wart politowania, czuć, że nie jest 
40 
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czlowiekowi dobrze, a lękać się każdej zmiany, aby jeszcze nie była 
gorzej. Ale ja nudzę Pana memi bredniami. 

Prześliczny ranek! Dzieci poszły do katedry, bo to dziś feta, 
wstąpienia na tron cesarza Mikolaja. Wczoraj były dzieci u Szpitz- 
naglowej, która także biedaczka niebardzo zdrowa i siedzi w domm, 
bo jeszcze i koni niema, więc niema czem wyjechać. Ludwiś pisał 
do niej, że na Nowy Rok wyjedzie do Stambułu i tem się bardzo 
cieszy, ale ja wątpię, żeby to matkę cieszyło. List na pocztę do 
Chodźki poszlę, dzienniki będą na zgłoszenie się jego czekać, bo po- 
syłałam do Fronckiewicza, czy nie ma do Chodzki okazyi, ale od- 
powiedział, że nie ma. Julek dumkę swoją jeszcze ma poprawić 
i poszle Panu na przyszłą zdarzoną okazyę. Niech Pan pamięta, że 
niecierpliwie oczekuję odpowiedzi na list, posłany przez Sierakow- 
skiego, a bardziej wiadomości, czy go Pan odebral, i czy odebrał 
list i herbatę, posłaną przez Wejssa. Jak to mnie martwi, że ja pi- 
szę a piszę, a Pan listów nie odbiera i Bóg wie, co myśli o nas. 
Niech Pau, cokolwiekbądź będzie, nigdy źle o nas nie myśli, proszę 
bardzo 6 to. Niech Pan tylko spojrzy na numer tej karty, którąbym 
chciala do końca zabazgrać, ale nie mam czem, chyba anegdotami. 
Oto opowiadał mi De Aerie, że w dzień św. Marcina przyszedł do 
nieh jakiś mały chłopiec 10-letni, prosząc jalmużny. De Neve robi 
mu uwagę, czemu on lepiej gęsi nie pasie, ale Zebrze. Chlopczyk 
niezmięszany odpowiada mu: „A jakże ja mam gęsi paść. kiedy dziś 
wszystkie porznęli?* Otóż się i karta kończy, bo na ostatniej stro- 
nie zaznaczyłam ołówkiem wielkość kartki ze sztambucha dzieci. 
Żegnam Pana, nie wiem jak na Augo, ho nie wiem, kiedy znowu 
okazya się trafi. Jeżelibym od Chodzki list do Pana miala, to na 
pocztę przyszlę, ale moich, to niewarto poczty opłacać za takie baz- 
graniny, sam to Pan wyzna, jeżeli otwartym być zechce. Ale Pan 
na pocztę niech doniesie mi o odebraniu listów. jeżeliby nieprędko 
okazya miała się zdarzyć. Coś lgnaś listu nie przynosi, dzieci także 
ćwiartki zapisały do Pana, będzie więc Pan mial znowu na jakiś 
czas co czytać, żeby to tylko mogło go interesować tak, jak nas in- 
teresuja jego listy. W jednym z listów Pana jest wzmianka o poża- 
rze, a nie napisał Pan, co się paliło; u nas także wczoraj nadedniem 
był pożar; kilka kramików spaliło się, a szkoła żydowska podsma- 
lila się znacznie. Dobrze, iż my wszystkie spały, bo była funa i ha- 
łas na mieście byłby nas niepospolitego strachu nabawił. Jeszcze raz 
żegnam Pana i pieczętuję mój list, a jak tylko Ignas swój list przy- 
niesie, to odsylam Oczapowskiemu. Niech Pan do nas pisze (dużo, 
bo nam to wielką” przyjemność robi. Jeżeli Pan co wie o Malczew- 
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skim, autorze ,Marvi*, to niech mi napisze... Adieu!... Lelewe- 
lowi i Gołnchowskiemu kłaniam się. 


15. 
Dnia 22. listopada 1826 r. Wilno. 


Przedwczoraj za pośrednictwem Oczapowskiego poslalam Panu 
wielki pakiet listów, który ma być Panu oddany przez Oczapow= 
skiego, bedącego w Warszawie. Nie wiem, kto powiózł teu pakiet, 
więc mi Pan doniesie, czy go w całości odbierze: składa się on 
z listu od Ignasia, od Korsaka, z ćwiartki od panienek, ze czterech 
ćwiartek od pani i z dwóch kawalków hubki od tejże pani. Pan się 
zapyta, skąd ta pani wiedziala, że Panu potrzeba hubki — nie wiem, 
ale to pewna, że nikt jej o tem nie mówił, ani nikt do niej o tem 
nie pisal, a więc musi ta pani na czarownicę kroić — być może. 
Wczoraj mieliśmy okazyę na Wołyń. Pisaliśmy i posyłaliśmy różne 
nasze graty, bo już pomalenku Ilersylia przenosi swoje bogi domowe 
w tamte strony. Po obiedzie dzieci chodzily na spacer, à ja mia- 
lam z wizytą Alinkę z Kotowska i Marcinkiewiczówną. Kotowska 
enchantowana listem Pana, bo już była w desperacyi, czy Pan gdzie 
nie utonal Prawdziwie, jak w wode wpadl,- tak nikt nie o Pann 
w Wilnie nie wiedział. Pani tego wszystkiego sluchala w milczeniu 
i uśmiechala się, bo jej bylo milo myśleć to, co myślała. Wieczo- 
rem dzieci wszystkie pojechały na wieczor do Platerowej, gdzie się 
już nie tak dobrze bawiły, jak zeszłej niedzieli, bo familia Ginterów 
i Woynillowiczów okryta żalobą wyplaszala igraszki z salonu. Za- 
jēla dzieci postacią melancholiczną będąca tam także Rejtanowa 
z Giecewiczów 1). Pani w domu w wista grała, potrzebowała bowiem 
istotnie jakiegoś zajęcia się, bo była wczoraj bardzo zmartwiona. 
Prosiła Porcyanki, aby zrobił konsyhum i zadecydował wcześnie, co 
ma z- sobą na wiosnę robić: wystawiła mu, jakby bylo zgodnie z jej 
interesami i chęcią, żeby mogła jechać do swoich, ale pomimo tego 
odebrala odpowiedź. że zdaje się, iż potrzeba będzie gdzieś daleko 
pomiędzy cudzych jechać. Biedna pani płakała, kiedy jej wszystko 


1) Helena, córka Wincentego (ticcewicza, gubernatora mińskiego, 
słynęła z niezwykłej piekności i wysokiego wykształcenia. Po śmierci 
żejtana wyszla powórnie za mąż za Eustachego Prószyńskiego, obywa- 
tela z pod Minska, marszałka gubernialnego, który « powodu jej dzi- 
wactw i ekscentryczności rozwieść się z nią musiał. Wydała ilustro- 
wany śpiew: „Ojcze nasz“, tłómaczyla z francuskiego rozprawkę J. 
Dombasle'a: „O uprawie buraków“ (Mińsk 1852). Zmarła około r. 1875. 

407% 
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tak sprzecznie idzie na tym świecie: cala jej pociecha, że przejeż- 
dżając przez Warszawę, będzie widzieć Pana. 

Dnia 23. listop. Wczoraj wieczór Oczapowski przysłał, oznaj- 
mujac mi, że okazya jego, która miala odejść w niedzielę, wstrzy- 
mala się jeszcze dni kilka lub kilkanaście, a zatem odebrałam pakiet 
i natychmiast Ginterowi odeslałam, prosząc go, aby Panu przez 
Szymanowskiego odesłał, a zatem nie przez Oczapowskiego, ale przez 
Szymanowskiego Pan go odbierze, a za to ten może list przez Ucza- 
powskiego. Biedny mój pakiet, rozumiałam, że jest już na drodze 
do Warszawy, a on dotąd po Wilnie się błąka. 

Dnia 24. listop. Tylko cośmy wstali od stołu, chce mi się 
strasznie pisać do Pana, ale nie mam o czem. Przy obiedzie pano- 
walo milczenie, każde z nas zajadalo smacznie i o czemś sobie my- 
śłało. Mnie przyszedł na myśł obiad proszony u Zamoyskich. Wy- 
stawiałam sobie Pana z twarzą z261kla, ze wzrokiem przygasłym, 
rzucającego pomimowolnie głową, i w calej fizyonomii i postawie 
malująca się skłonność do zamyślenia i coś takiego, czego wyrazić 
nie potrafię, tylko wystawić sobie umiem, a to wystawienie zrobiło 
na mnie przykre wrażenie, które złagodziio wspomnienie Pana w je- 
dnym z ostatnich listów, że drugi raz, gdy Pan tam znów był na 
obiedzie, to byl nie cierpiący i dobrze mu wszystko było. Od dwóch 
dni księżyc sie ukazuje po kawałku na moim horyzoncie. Wczoraj 
wieczór leżałam w ciemnym pokoju; przyszedł Uldynski, wyszlam 
i siadlam na drugiej sofce, z której co chwila pomimowolnie zwra- 
calam oczy na ksieżyc, a za każdem spojrzeniem wspomnienie 
i westelmienie, z których Uldyński się śmiał i chciał mnie ich od- 
uczyć; ale ja dowodziłam, ze to jnż jest nałóg i że to się wszystko 
robi machinalnie. W istocie tak jest i to już mi zostanie na całe 
życie. Wszystkie nałogi, co z cierpienia dlugiego nabywają sie, za- 
sługują na pobłażanie, nie godzi się więc naigrawać z nich à koniec. 
Pan powie, że niewarto było brać pióra w rękę, aby nie wiedzieć, 
czem pół ćwiartki papieru zabazgrać. Prawda, ma Pan racyę. 

Dnia 26. listop. Wczoraj nie pisalam do Pana i dzis nie mia- 
łam zamiaru pisać nie przez brak chęci, bo ta jest zawsze, ale dla 
braku materyi do pisania. Slota ciągła, wszyscy tak. jak i my, za 
piecem siedzą. Malo mamy odwiedzających nas, a i ci, co bywają, 
to znani Panu i nie ciekawego. Marzenia, ezyli androny pisać, także 
niema co, bo w złym stanie moje zdrowie, a zatem i złe usposobie- 
nie do gawędy, słowem, że już zamierałam, jak mucha na zimę, 
gdy list odebrany z poczty ocucil mnie. Jeszezem go nie skończyła 
czytać, kiedy Fronckiewiez, proszony również o nastręczenie okazyi. 
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przysłał. oznajmując, że jest okazya, i żebym list przysłała. Spiesze 
więc podzieckować Panu za napisanie przez pocztę, wielką mi Pan 
tem zrobil laskę i sam Pan pojmie, jak wielką, bo wie, co to jest 
oczekiwać z niecierpliwością listu a nie odbierać. Ciesze się, że Pann 
dobrze, wesoło, cieszę się tak szczerze, tak moco, tak wdzięczna je- 
stem Panu, że mi opisuje swoje powodzenie. Zeby Pan wiedział, jak 
mi to miło, jak mi to osladza moje biedy, toby Pan dostatecznie 
był nagrodzony za poświęcone chwile pisaniu. Nie wiem sama, co 
piszę, łzy mi pomimowolnie zalewają oczy. Cóż ja Panu powiem? 
Dziwna ze mnie istota, — cieszę się, placzę i nie wiem, co pisać, 
choć mi się zdaje, że tak wiele rzeczy mialabym do powiedzenia. 
Przed trzema dniami poslalam pakiet listów przez Szymanowskiego, 
ale nie wiem, czy on już wyjechal, może i ten list przez niego 
pójdzie. Ienaś pisał do Pana, sam mi list odnosił i mówił, że wszy- 
scy w domu zdrowi są. Szpitznaglowa nie pisała, bo trochę chora, 
reumatyzm ją dręczy. U nas nie nowego niema. O sejmikach do- 
niosę Pann i dlatego z wielkim interesem będę się dowiadywać ró- 
żnych szezegółów, które Pana mogą interesować. Baliiskiemu 
o Chodźce powiem, ale źle sie Pan udał o pomoc, bo mnie się nie 
na tym świecie nie wiedzie. Protegowalam Piłara na sędziego ziem- 
skiego, a miał tyłko 80 kresek i nie zostal; więc możeby lepiej 
było, żebym się do Chodzki nie mieszała. Aptekarz listu dla Chodźki 
nie oddał mi: poszlę dowiedzieć się o nim i będę się starać odzy- 
skać i odesłać Chodźce tak, jak odebrany przez Emanuela Gliks- 
berga, odesłałam na pocztę. Bardzoby mnie cieszyło, żeby Pańską 
obrano członkiem Towarzystwa Przyjaciół Nank i proszę o to Boga, 
bo by mnie to pochlebiało i miło było. Co jabym za to nie dala, 
żebym się osobiście poznać mogła i być przez nią choć troszeczkę 
lubioną, ale wątpię, żebym się jej podobać mogla; żebym nawet 
była w Warszawie, tobym się bała poznania się z nią, bo jakby ona 
nie cznła do mnie żadnej sympatyi, toby mi to boleśnie było. Ot 
i znowu bredzę swoje Żegnam Pana. Caly dom zasyła Panu naj- 
przyjaźniejsze ukłony, a szezególniej w moim pokoju stolik ze wszy- 
stkimi będącymi na nim gratami i pióro, które zawsze pamięta, że 
było pocałowane od Pana, a w bawialnym pokoju koszyk, stojący 
przy pierwszem oknie i często przemawiający o Panu do tych, co 
go rozumieją. Słowem, że wszystko pamięta Pana i kłania się Panu. 
Ktoś zajeżdża przed bramę i wysiada; dzieci uciekają do swego po- 
koju, bo dotąd nieubrane a na mnie krzyczą, żebym wychodziła do 
bawialnego pokoju. Kościołkowska byla, siedziala z pół godziny, za- 
brała z sobą dzieci i pojechała do Sandersowej. Ma Pan wiedzieć, 


ëls PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


że Kościołkowska, z domu Tyszkiewiczówna, pokochala się w nas 
wszystkich, przyjeżdża często I wozi dzieci z sobą, a mnie ściska, 
caluje i mówi, że bardzo kocha i to dobrze; lepiej mi teraz w Wil- 
nie, jak kiedykolwiek było, ależ za to, jak przyjdzie rzucać Wilno, 
to będzie nowa bieda; tylko to zapewne do tego nie przyjdzie, bo 
ja na Rossie) zostanę. Niech Pan pamięta mnie tam odwiedzić. 
Zupelnie już ciemno, na pamięć piszę, ho nic nie widzę. Adieu, mon 


bon ami, encorc une fois adieu. Ecrivez souvent et beacoup, — ne 
mvoublicz pus. — Za „Niteczkę* dziękuję bardzo. 
16. 


Dnia 27. listopada 1520 r. Wilno. 


Wczoraj po obiedzie odebralam list Pana, pisany przez pocztę. 
Wieczorem posłalam do Pana list z kalendarzem na rok przyszły, 
który Fronckiewicz przez jakąś okazye, jutro odchodzącą do War- 
szawy, miał Panu posłać. Przed kiiku dniami posłalam Panu pakiet 
listów przez Szymanowskiego; widzi więc Pan, że nie opuszczam 
żadnej okazyi przypomnienia nas Panu. Wczorajszy list Pana nie- 
wypowiedziane mi zrobil ukontentowanie; zawsze bowiem przeczu- 
walam. że Panu źle i to mnie bolało, teraz się przekonywam, że 
Panu już dobrze i mam pewną nadzieję, że coraz będzie lepiej. 
Teraz zaczynam sie prawdziwie cieszyć, że Pan jest w Warszawie, 
bo nie wątpię, że nm to na dobre wyjdzie. Wdzięczna jestem tym 
wszystkim, co się przyczynia do uprzyjemnienia Panu pobytu w vh- 
cem mieście. Widzi Pan, że wszystko dobrze, może też i memu 
Julkowi będzie tam z wami dobrze, bo on się po skończemn szkół 
do Warszawy wybiera. kto wie, może i ja jeszcze tam kiedy osiadę, 
ale to tylko może, bo to ze wszystkich projektów najprędzej może 
się skończy na ulokowaniu na Rossie i wszystkich trosk i bied poz- 
bedę się tym sposobem; ziści się Pana przepowiedzenie: Będzie ci 
dobrze! Wczoraj mi było bardzo nie dobrze i dziś mi nie lepiej, ule 
już dziś nie placzę tak, jak wczoraj caly wieczór; nikogo obcego 
nie było, nie mi wiee płakać nie przeszkadzalo. Dogodziłam sobie 
uczciwie, a jeszcze dzieci przywiozły od Nandersowej śliczna. snuitną, 
aryjkę, stosowną do humorn, w jakim byłam. Szkoda, że jej Pan 
słyszeć nie może. Dostaly także walca z Frajszyca, domyślamy sie, 


1) Jeden z cmentarzy wileńskich, położony w bardzo pięknej do- 
linie, zwanej kosa. 
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że to ten, co go Pan luhi; szkoda, że Pana tu nie ma. Szkoda i nie- 
szkoda — jeszcze to problema do rozwiązania, bo jeżeli Panu będzie 
z tem dobrze, że tu nie jest, więc nie szkoda! Pana zamki napo- 
wietrzne tak są powabne, że nie mogę oprzeć się chęci budowania 
ich także, pomimo mocnego postanowienia nie budowania ich nigdy, 
bom się przekonała z doświadczenia o rzeczywistości tego zdania: 
que les chateaux en Espagne sont dangereux sur tout quand on 
nen batit qu'un seul. Entrainé par le plaisir du rêve, on se piait 
à tracer le plan de chaque étage, à dessiner les ornements jusqu’ 
aux moindres details; le songe amuse, on ne pense point au réveil 
et quand il vient, on se trouve mal logé pour la vie, faute du pu- 
lais imaginaire. Oby się Panu wszystkie jego zamki napowietrzne 
realizowały! Oby nigdy nie byl takim nieszczęśliwym budowniczym, 
jak ja byłam zawsze. 

Dnia 29. listop. Dziś rano Ierberski ©) umarł; szkoda go wielka, 
jednym czlowiekiem dobrym i użytecznym mniej w Wilnie. Zapisal 
testamentem sto tysięcy złotych na fimduasz dla pięciu ubogich me- 
dycyny uczniów, sto drugie dla dzieci brata swego, resztę zaś ma- 
jatku i wszystkie sprzęty różnym osobom, a najwięcej kobietom. 

Dnia 30. listop. Wczoraj w wieczór dziesi wszystkie byly 
n Śniadeckich i dziś tam na wieczór jadą, bo to imieniny Jędrzeja 
Śniadeckiego. Zostawalam sama z Lebrunową i plakałam. Poczciwy 
Ginter wpadl na moment, ale znałazlszy mnie w takim stanie, sie- 
dział póty, póki mnie nie rozweselil; ale jednakże nawet i jemu nic- 
latwo to było. Mówił mi, że ledwie wczoraj Szymanowskiego z listami 
wyprawił. że mu dużo dobrego o Panu gadał i czytał mu Pana 
ostatnie wierszyki: „Tęsknota za rodzinnym krajem*. Otóż jeszcze 
jedną personnage ma Pan teraz dobrze dla siebie usposobiong. Obie- 
cał mi Ginter nastręczać okazye do Warszawy; ale cóż z tego, kiedy 
tak głucho, ciemno i nuduo na naszym świecie, że nie ma o czem 
pisać, a do tego i zle moje usposobienie. 0, śmiałam się z Klem- 
bowskiego. kiedy mi na zapytanie, co robil, że tak dawno nie byl 
m nas, odpowiedział: „Myslalem...“ — O czem? — „O niezen, 
bo wie Pani, ja mam jednego kolegę, z którym mieszkam, który 
nigdzie nie bywa, nie nie robi, tylko myśli. Chcialem też i ja spró- 
bować myśleć i tak mi sie to podobało, że odtąd myslę a myślę, 
bo nie ma większej rozkoszy, jak myśleć nie wiedzieć o czem. Tak 


1) Dr. Wincenty Władysław Herburt z Fulsztyna Herberski (ur. 
1784 r.) kształcił się w Wilnie i za granicą, byt profesorem wydziału 
medycznego na uniwersytecie wileńskim. 
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prędko, tak milo godziny lecą, tylko trzeba koniecznie nie wiedzieć 
o czem myśleć, bo jak myśleć o czem, to już co innego, już to nie 
jest rozkosz.“ Przyszedł drugi raz, zaproszony do nas na obiad. 
Pytam się go, co to jest, że się zdaje być mizernym, obląkanym — 
odpowiedzial: „Bo myśli tak, że aż w głowę zachodzi.“ Smialam się 
z niego, ciągle Żartowałam i mówiłam, że jest na drodze do Boni- 
fratrów i pewnie tam trafi, a teraz się pokazuje, że i ja w jego 
ślady dążę, bo także od niejakiego czasu nie nie robię, tylko nie 
wiedzieć o czem myślę. Muszę też jeszcze jedną awanturę o Klem- 
howskim napisać Panu. Mieszka razem z Drzewieckim, astronomem, 
i tym myślącym Żylińskim. Powrócił raz późno w wieczór do sie- 
hie i zastał obydwóch w łóżku, z pormpatyczną miną czytających: 
jeden dzieła Śniadeckiego, a drugi Cycerona. Kiadzie się więc Klem- 
bowski i każe sobie także przy łóżku stawić świecę. Baie ko- 
ledzy, bo tego nigdy nie robił, patrzą, ço to będzie, aż Klembowski 
bierze kalendarz i czyta go z taką powagą, jak oni. A cóż, lubi Pan 
Klembowskiego? Niech go Pan lubi, ko dobry czlowiek i wielki 
oryginał. 

Dnia 1. grudnia. Wczoraj dzieci u Sniadeckieh do 12ej w nocy 
bawiły i tańcowały trochę: trochę, bo nie mogły rozruszać powa- 
żnych delegatów: Góreckiego Józefa i Balińskiego. Trzeci danser był 
Czarnocki. który także od dawna mialby prawo być poważnym, 
czwarty zaś danser Julek, któremu bardzo poelilebił Górecki, mó- 
wiac mu, że raz u nich chciano tańcować krakowiaka, ale wszyscy 
krzykneli, że krakowiaka bez Słowackiego tańcować nie można, bo 
któż będzie improwizowal? Rozeszła się sława Julka od Platerowej 
aż do Góreckiej, i ja i on cieszymy się tem, jak dzieci. 

Dnia 2. grudnia. Byl u nas wczoraj Ignacy Chodzko. Odda- 
łam mu dzienniki, mówił mi, że odebrał list Pana i ten, o który 
i Pan i ja troskałam się, bo posyłałam do tego aptekarza, ale go 
nie zastano, bo wyjechał na wieś. Pokazalo się, że list oddal Fron- 
ckiewiczowi i stamtąd go Ohodźko odebrał, ale podobno z rozpieczę- 
towany, pierwszą kopertą — pierwszą tylko. Chcialabym bardzo, żeby 
(hodźko został assesorem, bo i jabym skorzystala na miłem towa- 
rzystwie, jakby tu mieszkał, ale coś wątpię, bo na 12 assesorów po- 
dało się 70 kandydatów. Nasz Aleksander Pilar idzie także, mam 
więc dwóch do protegowania; szkoda, że Karp tak teraz zajęty, że 
ani zajrzy do nas. bobym do niego szturmowała za moimi proteges. 
Karp bez wątpienia będzie marszałkiem, bo Załuskiego powietniey 
pod tym warunkiem obrali marszałkiem, aby ich nie ograniczał 
i Karpiowi nie przeszkadzał; sam też Załuski nie miał zamiaru być 
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guberskim. Proszę Pana. co znowu dla mnie za nowa desperacya! 
karp. mój faworyt, daje szóstego tego miesiąca wielki bal, a ja na 
nim być nie mogę, bo mi mój bok niegodziwy me pozwala. Nie 
tylko ten bal jest mojem udręczeniem, ale jeszcze co dwa tygodnie 
ma dawać wieczory przez cala zimę; żal, zgrzytanie zębów, despe- 
racya! Żeby to kto inny tak balowal, to jeszcze nie takbym żało- 
wala. ale n karpia tak mi zawsze dobrze i miło bywało, że teraz 
pewnie w każdy dzień. kiedy się u niego bawić będą, ja spazny 
będę miała. Niech mnie Pan pożałuje, bo czyż niewarta jestem po- 
litowania? Wczoraj wieczór dzieci z Kościolkowską były u Ginterów 
do 10ej. Był tam i Tenacy ( hodźko. Dobrze sie bawili a ja sama 
cały wieczór i smutno mi bardzo było: śpiewałam sobie nową te 
ładną aryjkę, którą bardzo lubię. Ale, ale... niech się Pan przygo- 
tuje do wielkieh odmian, wszak to mi w wigilię sw. Jędrzeja śniło 
się, żem wlazła na wysoką drabinę i na najwyższym szczeblu jej 
bylam. to znaczy, że wielkie szczęście i chwała czekają mnie, bo 
Pan wie. że w wigilię św. Jędrzeja wszystkie sny i wróżby spraw- 
dzają się też niezawodnie. Co też się Panu śniło? Karp daje obiady 
co dnia po osób 50 dla delegowanych. slowem, że występuje mój 
karp, lecz głupio. Oczapowski mi dziś oznajmił, że ma okazyę do 
Warszawy; posłałam do Ignasia, żeby Pann wiadomości z donm 
komunikował, posłałabym do Chodzki, ale nie wiem, gdzie mieszka. 
Obiecał on bywać u nas. więć go się zapytam. czy będzie do Pana 
pisał na pocztę, a jeżeli on będzie, to ja nie bedę, bo on lepiej Pana 
ciekawość o sejmikach potrali zaspokoić. 

Żegnam Pana, życząc mn zawsze najlepszego powodzenia, 
a sobie, żeby Pan o nas pamiętał, dnżo i często pisywał. Adieu, 
mon prince, si nous nous reverrons et quand? Ol, mon Dicu! 


17. 
Dnia 3. grudnia 1826 r. Wilno. 


W czoraj przez jakąś okazyę, nastrączoną przez Oczapowskiego 
posłałam Pann listy od nas i dwa przysłane od Ignasta : jeden od 
papy a drugi dość duży, nie wiem od kogo. Przeszły miesiąc szczę- 
śliwy był na okazye. ale nie wiem. jaki ten będzie, bo już o żadnej 
nie słychać. Nie śmiem się wdawać w długą gawędę i żegnam 
Pana, Bóg wie, jak na długo. 

Dnia 4. grudnia. Wczoraj po obiedzie przyszedł Oczapowski 
i powiedział, że mój list jest jeszcze u niego. gdyż tamta okazya 
była niepewna. a dzis wieczór wyjeżdża jakiś młody człowiek do 
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Warszawy i chętnie bierze listy do Pana. bo się chce z nim poznać. 
Więc ja znów piszę, a Pan niech mile przyjmie i proteguje swego 
ziomka, bo i on, biedaka. rzuca rodzinne strony dla szukania ka- 
ryery u obcych. Wczoraj miałam dużo gości i dobrze mi było. Za 
Oczapowskim przyjechała dobra nasza Kościołkowska. za nią Por- 
cyankowa z Kukolnikową, za niemi Uldynski z nowinami z Krze- 
mieńca. Wyszła Kukolnikowa do chorego męża, wyjechała potem 
Kościolkowska, a przyszedł Ignacy Chodźko z ogromnym rejestrem 
sejmikowiczów. Oczapowski przeglądał rejestr I wziął kilku delego- 
wanych, znajomych sobie Imb żonie, która takze jest tn teraz, na 
siebie. Będzie ich prosil o kreski dla Chodźki, z czego i ja i Chodzko 
byliśmy kontenci. Pewna teraz jestem. że mnie Chodzko będzie lu- 
bil, ale Pan nie bardzo, jak się dowie, żem zapomniala proponować 
Chodźce, aby do Pana przez te okazye pisał. Czuje swoją winę, to 
Już dość kawy, niech więc Pan daruje. Miarknj Pan. jak hon 
być roztrzepaną, kiedy mi to nie przyszło do słowy wtenczas nawet, 
kiedyśmy o Panu mówili i oboje z Chodźką uwielbiali Pana cnoty, 
charakter, gruntowną moralność it dit d.. i z jakim eutnzya- 
zmem jeszcze! No. to wina tego entuzyazmu, a potem chcąc być 
amable dla wszystkich, musialam z Porcyankową gadać i nudzić 
o tnalecie na bal, bo ona tem jedynie byla wzięta i po rade przy- 
jechała, a słuchała mnie, jak wyroczni. Z Chodźką o sejmikach, bo 
tak tem préoccupe, że o niczem więcej nie slyszy 1 nie rozumie. 
Z Uldyńskim o Krzemiejcu I o jego interesie, który wczoraj zaczyl 
brać dobry obrót, więć 1 on był szczególnie soba zajęty. Z Ocza- 
powskim tylko rozmaitość w konwersacyi, bom go pierwszy raz wi- 
działa po jego chorobie, więc o chorobie, zdrowiu i agronomii; 
mówił mi o jakiemś nowowychodzącem w Paryzu piśmie peryody- 
cznem, chwali mnie rozmaitość przedmiotów w niem i dobre ich 
traktowanie, bo nawet artykuły o agronomii tak są dobre, a dotąd 
Francuzi nie dobrego o agronomii nie napisali. Obiecał mi dawać 
to pismo do czytania, lekalam się warunku, abym artykuly o agro- 
nomii czytała. Wszak już raz dła jego przyjaźni przeczytałam eko- 
nomię polityczną Sayat). Ale żarty na stronę, poczciwy zawsze 
Oczapowski wczoraj znowu nas zobowiązał, że się tak Chodzką inte- 
resowal, chociaż go prawie nie znał. Szkoda, że Olesia. . mnie się 


1) Jan Chrzciciel Say (ur 1767 r 1852). jeden z najznakomit- 
szych ekonomistów francuskich, napisał między innemi: „Traitéë d'éco- 
nomie politigne* (Paryż 1803) i „Cours complet d'économie politique” 
(Paryż 1815). Pani lieu czytała zapewne przekład polski D. Dziero- 
żyńskiego: „Wykład ekonomii politvcznej* (Warszawa 1821 r.). 
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zawsze zdaje, że mogłaby być z nim szczęśliwą, bo dobry człowiek 
i prawdziwie ją kocha. Mieliśmy wczoraj listy od wszystkich moich. 
Teofil kazał się Panu pieknie kłaniać i rekomendowaé swego przy- 
jaciela, dobrego chłopca, Chlebowskiego, będącego podobno przy 
Krasinskim ‘1; ja zaś rekomenduję Panu Fortunata Herynga, ciote- 
czneso brata mego Julka. Mieszka on często w Warszawie, bardzo 
dobry i bardzo do rzeczy chlopiec. Niech się Pan z nim pozna, 
niech mu chwali nasze wdzięki i przymioty, może tu przyjedzie, 
może... ślicznaby byla para!!! Strasznie boleje na upadek Biblio- 
teki polskiej, bo jego uklad był bardzo dobry, interesujący, takiego 
nam pisma koniecznie potrzeba. Wiadomość o nowo wyszlych dzie- 
łach i rozbiór ich jest pożyteczny i każdego interesować może. 
Dziennik Warszawski nudny, bo nadto uczony; ot, żebyście nie my- 
sleli o pomnożeniu liczby pism peryodycznych, a starali się o po- 
lepszenie tych, co są, tobyście lepiej zrobili. Oj, żeby to moje zdol- 
ności odpowiadały chęciom, tobyście zobaczyli, jakiebym ja artykuły 
interesujące robiła 1 dawala do Biblioteki!  Wstydźcie się, moi Pa- 
nowie, za tak mala gorliwość a raczej za brak jej znpemy... za 
emulacye nie w miejscu itd., wstydźcie sie i poprawcie się!!! Boli 
mnie to, że Lamartine mial zły wpływ na Pana — geniusz! Szkoda 
mi, że on traci n Pana łaskę; ale kiedy to Panu ma hyć z tem do- 
brze, to pozwalam, niech Pan zaponmi o wszystkich kropkach i zna- 
czkach, ale przynajmniej niech ich Pan nie nienawidzi Dosye już dla 
nich, kiedy ich widok obudzi w Panu nieprzyjemne wspomnienie 
lub uczucie, ach, to dosyć dla nich! Nie wiem, gdzie Glicksberg 
mieszka, a chcialabym mn także o okazyi donieść, bo był u nas 
przedwczoraj 1 mówił mi, że chciałby jakieś mannskrypta do Deien- 
nika posłać: poszlę więc do moich Krzemieńczanów, aby mu oznaj- 
mili, Deklamowal on nam Ode Ordyńca *) do Marcinkowskiego *). 


1) Chlebowski Piotr, wychowaniee szkoły krzemienieckiej, pedagog 
i wychowanek Zygmunta Krasińskiego do czasu, gdy ten wstąpił do 
liceum warszawskiego, następnie urzędnik w koinisyi spraw wewnę- 
trznych. Tłomaczył z rękopisu: Gramatykę hebrajską i Słownik hebraj- 
ski Chiariniego, oraz (reometryę i mechanikę B. A Dupin. 

2) Jan Kazimierz Ordyniee (ur. 1797. zmarł w Paryżu 1865 r.), 
tłómacz i wydawca, redaktor „Dziennika Warszawskiego“ do r. 1625, 
następnie .Dekameronn polskiego“. Bel przytem dyrektorem drnkarni 
przy uniwersytecie warszawskim, a po rokn 1531 osiudł we Franvyl. 
Pisywał też poezve, pomiedzy któremi znaną jest jego ballada: „Trzy 
krzyże pod Brykowem*, drukowana w „Dzienniku W wN 

3) Kajetan Jaksa Marcinkowski, przyby wszy w r. 1516 do War- 
szawy i wprowadzony do ówczesnych sfer literackich, p wierszami 


624 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


Wyborna, nie wiedzialam o Ordyńca esprif w tym rodzaju, żaluję. 
żeru się nie umiala na nim poznać i korzystać z jego tn pobytu. 
Ależ bo on dziwna mial tu minę tak, jakby trzech zliczyć nie umiał, 
wreszcie to może wina nasza, nie jego. Otóż znowu pól arkusz bliski 
końca, nie spodziewałam się, abym go miała czem zabazgrać, ale ja 
widzę, celuję w tem, że myślę, gadam i pisze nie wiedzieć o czem 
bez końca. Rano — a już mam gości: Jan Sniadecki i Kukolniko- 
wie. Jędrzeja Nniadeckiego prosi uniwersytet, aby po Herherskim 
wziął klinikę w opiekę. Może na kilka miesięcy Śniadecki da się 
namówić, póki innego kogo nie znajdą, bo go litość bierze, że taki 
brak ludzi zdolnych zająć się tym oddziałem. Tyle młodzieży, a pro- 
fesorów coraz ubywa — prawdziwa klęska! — Żegnam Pana. Jak 
się ma Niemcewicz? Słyszeliśmy, że chorował bardzo. Lelewelowi 
i Goluchowskiemu podziękowanie za pamięć o nas, ale to podzieko- 
wanie więcej się Panu należy, że o nas pamięta i drugim nas przy- 
pomina. Julek ślicznie się kłania Panu, nie może się odważyć na 
drukowanie dumki, ale ja może do przeczytania Paun przyszle, hoby 
rad mieć o niej Pana zdanie. Siyszalam, że Pan ładne wiersze na- 
pisal do Krasińskiego — niech nam przyszle. 


(Ciag dalszy nastąpi). 
LeoroLD MEYET. 
sweini za przedmiot do żartów. Wierszydla swe jednak drukował i sprze- 


dawał bardzo korzystnie i był nawet kuratorem szkól! województwa 
płockiego. Zmarł w szpitalu dla obłąkanych w Warszawie 1830 r. 


OPOWIADANIA HISTORYCZNE 
MIEJSCOWOŚCI NAD IKWĄ, 
ICH PRZESZŁOŚĆ I TERAŹNIEJSZOŚĆ. 


Część druga. 


(Dokończenie). 


Małe miasteczko Murawica (660 mieszkańców) na 
prawym brzegu Ikwy, w odległości trzech wiorst od Mły- 
nowa, z którym zawsze stanowiło jedną calość majątkowa. Miaste- 
czko bardzo liche, znane tylko z kilku jarmarków na wiejskie pro- 
dukta i z koniokradztwa nadzwyczaj rozwiniętego w okoliey. Jednakże 
jest to bardzo starożytna osada. W lietopisie lawrentijew- 
skim i ipatijewskim wyczytujemy, że w r. 1145 kniaż ‘tm jej 
kościsław Jurijewicz w pochodzie swym na inck stana! We. % 
obozem pod Murawicą, lecz przez brata svego, Andrzeja 
zmuszony był odstąpić pod Dubno H). Dziś Murawica stanowi od- 
dzielny folwark klncza Młynowskiego i jest własnością hr. Wiady- 
sława Chodkiewicza. 

Murawica tak, jak większość tutejszych włości wołyńskich, 
narażona była nieustannie na napady tatarskie. W Horbach Ryrer- 
stwa polskiego przez Bartosza Paprockiego wyd. 1584 r. znajdujemy 
wzmiankę o Murawicy z r. 1577 i o wiem wsiach z tej okolicy, 
opisywanych tu przez nas, gdzie same nazwiska miejscowości noto- 
wane są ówczesną pisownia. l stęp ten, jako bardzo ciekawy, pozwa- 
lamy sobie tu zamieścić. 


Mmawica. 


1) Połnoje sobranije russkich lietopisiej, tom I str. 140, tom II 
str. 146. — Słownik geograficzny, ton VI str. 505. 
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=... Ta Z powodu litewskiej rodziny Monwidów, która wy- 
dow posmda TAŹNIE Z nadania królewskiego posiadała w tej okolicy 
Mise znaczne włości, mówi ów cenny autor z XVI. w. o wie- 
eh kopomnym akcie unii horodelskiej, który wedle zdania 
naszego jest jednym z najpiękniejszych w historyi ludzkości. Naj- 
piękniejszym dlatego, iż pamiętać należy, że rycerstwo polskie wzro- 
sle i wychowane w tradycyach Zachodu a ceniące tem samem swe 
klejnoty herbowe jako najdroższą spuściznę po przodkach, stokroć 
cenniejszą od ziemskich posiadlości, bo na tem jedynie opierała się 
wówczas wspólność i solidarność nietylko rodzin, ale i całych ro- 
dów, — przykładając swe pieczęcie do owego wiekopomnego aktn 
horodelskiego, dopuszezalo tem samem na wpółdakich Litwinów, 
wychodzących z balwochwalstwa, do pelnego udzialu i korzystania 
ze wszelkich przywilejów rodowych, uznając tych Litwinów za zu- 
pelnych braci herbowych. Rycerstwo polskie dawało tem samem 
dowód wielkiej miłości chrześciańskiej i głębokiego rozumu polity- 
czriego, bo wyraźnie przeczuwało nieobjęte korzyści, spływające na 
Polskę przez to tak solidarne połączenie z dziką, lecz potężną Litwą. 
To dobrowolne przyjęcie do wlasnych herbów, dokonane na samym 
Pama ś początku XV, wieku, mialo wówczas tak nadzwyczaj 
zjeździe horo- ważne znaczenie, że je dziś rzeczywiscie nie jesteśmy 
kę. BF w stanie należycie pojąć i ocenić, I tak na zjeździe ho- 
klejnotu berbo- rodelskim dumni Leliwici przyjeli do swego herbu ro- 
FR NES Izing litewską Monwidów na mocy przywileju, który po- 
zwalamy sobie tu w części dosłownie przytoczyć: Nos Alexander, 
ahas Vatoldus, de consensu Serenissimi Principis Domini Vladislai, 
Regis Poloniae, terrarum nostrarum Lithuaniae nobiles infra seri- 
ptos, quos ipsi Regni lre!onia' nobiles, simul cum omnibus, qui ex 
eorum stirpe originem suam ducunt, ad fraternitatis et consanguinei- 
tutis consorcia reciperunt, et primo nobiles Lehva Mongvidum 
Palatinum Vinen. etc. ete. 1. Ogólny zaś przywilej podpisany był 
następnie: Actum m oppido Ilorodlo, circa flumen Bug, in parla- 
mento seu congregatione gencrali, die secundo mensis Octobris, anno 
1413. Datum per manus Reverendissimi in Christo Patris Domini 
Episcopi Cracoviensis, supremi cancellarii Regni Poloniae, seriptum 


1) My Alexander, inaczej Witold. za pozwoleniem Najjaśniejszego 
księcia Pana Władysława. króla polskiego, ziem naszych litewsk'ch, 
szlachetnie urodzonych niżej wymienionych, których sama szlachta hró- 
lestwa Polskiego razem ze wszystkimi, którzy z ich rodu początek swój 
wiodą, do braterstwa i wspólpokrewnego związku przyjmują i najpierw 
szlachetnie nrodzonego Leliwę Mongwida, wojewodę wileńskiego etc. ete. 
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cero per mamus Cztolconis, canomci sandomiriensis, secreti nostri 
Notarii t). Zwracamy tu uwagę, że w tym akcie umi horodelskiej, 
wówczas w pierwszych latach NY. wieku. zjazd ten wyraźnie na- 
zwano parlamentem, o co dziś, w końen XIN. wieku, a zatem nic- 
spelna po uplywie 500 lat, tyle narodów daremnie się dobija. 

Otóż jeden z potomków owego Monwida, Mikolaj, miecznik 
w. księstwa litewskiego, a syn Piotra, kuchmistrza w. litewskiego. 
siedząc w zamku dorohostajskim, nadanym na Wołyniu przodkom 
jego przez króla Władysława Jagielle, bronit kraju tutejszego od 
napadu Tatarów w roku pańskim 1577. Ci szli, jak mI MS QE 
kle, od poludnio-wschodn: ,przeprawil się przez Horyń, wą, mocauik 
gdzieś między Jampolem i Lanowcami, przez d MER |= 
gacie (co znaczy groble), jak powiada autor Bartosz Tapro- mue w 1577 v 
cki, i zaraz rozpuścili swe zagony, paląc Suraż, Onoskowee Fo Dubna ra- 
(Onyzkowce). Borek (Borki), — na dragi dzien Szumsk, M 
Miznryńce. Trzeciego dnia przeprawiłi się po lodzie: przez rzekę Ikwę 
między Dubnem i Tarokanowem i założyli kosz w Pohorelcach. 
Nazajutrz rozpnścili już zagony w góre po Ikwie. Jeden zagon prze- 
szedlszy Wierzbę (Werbel, zwrócił się na Kasiu (Kazin), Połezę 
iPelczęj à Wilkowiję (Wolkowyje. Drngi zagon, niżej po Ekwie, na 
Koblin. Młynów, Morawieę (Murawicę) do Bratyna (Dobratyn) kn 
Targowiey I tegoż dnia Iwań (wieś Iwanie), Młynów, Morawicę 
i wiele Innyel wst popalili. Trzeci zagon szedł w górę rzeki Stukla 
(rzeka Stublo) na Mirolostrze (wieś Mirohoszcza) i inszych wiele 
wsi popalili, należących do Oki Tenże sam zagon nazad wróci 
się pod sama Olykę do kosza, nad którym był starszym chan Kar- 
wul, którego póltorasta przyszło do Droliostaj, wsi bogatej, należącej 
do wojewody polockiego (wyraznie postąpił Mikołaj Monwił z mie- 
cznikowstwa w. księstwa litewskiego na województwo połowkie) ?) 
i tam Tatarzy nocowali. Mając o nieh sprawę wojewoda od szpie- 
gów swych, dnia 6. marca 1576 r. we środę nad świtaniem z onymi 
tylko ludźmi swymi uderzył na nie, na końcu wsi: ale Już wycho: 


1) Działo się w mieście Ilorodle, przy rzece Bug, w parlamencie, 
czyli ogólnem zebraniu stanów, dnia drugiego miesiąca października 
roku 1413. Dano za własnoręcznym podpisem Najprzewielebniejszego 
w Chrystusie Ojca, Pana Biskupa krakowskiego, najwyższego kanclerza 
Królestwa Polskiego; pisano i sprawdzono ręką Oziołka. kanonika san- 
domierskiego. sekretnego naszego notarrusza. 

3) Rzeczywiście postąpił na województwo połockie 1573 r. na- 
zwany w spisie wojewodów: Mikołajem Dorohostajskim herbu Leliwa. 
Niesiecki, stare wyd. tom L str. 164. 
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dzili ze wsi do kosza, fortunną jednak z niemi miał bitwę. Wiele 
in plonu odjal i znacznych kilku ziemian ołyckich: pogan hylo 
kilku, ale bardzo rannych” +). 

Tu są własne slowa Bartosza Paproekiego z końca XVI. w. 
Wypisaliśmy tu umyślnie w nawiasie dzisiejszą nazwę miejscowości, 
wskazanych przez autora. Dowodzi to. jak te osady są dawne. kiedy 
były już osiadłe i zalndnione przed przeszlo trzema wiekami. Znając 
dobrze tutejsze okolice, niemal śledzić można za tym tak szezegó- 
lowo tu opisanym zagonem tatarskim na Wołynin. A ileż to bvło 
takich, o których historya zupelnie przemilcza. Każdy z nich jednak 
był okropną klęską dla biednego kraju i pozbawiał vo kwiatu ludności, 
niemiłosiernie gnanej w jassyr. 

Wspomniane wyzej Dorohostaje, leżące o trzy wior- 
sty od Murawicy na trakcie Inckim, nalezały dawniej do 
Młynowszczyzny. W końcu zeszłego wieku poszły pod rozbiór. ezyli 


Dorvhostaje, 


tak zwaną kollokacyę. Okolo 1860 r. przeważną część tej dużej wsi 
posiadali dwaj bracia Frankowscy. za udzial w powstaniu 1663 r. 
został im majątek skonfiskowany. Rząd ufonnował z tego tak zwaną 
ferme, który w nagrodę zasług nadal okolo 1870 r. bylemn guher- 
natorowi wolyńskiemn, późniejszemu naczelnikowi miasta, czyli gra- 
donaczalnikowi Petersburga, generałowi (iresserowi. Ten następnie 
skupi] i drugie części tej kollokacyi. tak, Że dziś po jego Śmierci 
syn jego posiada cały majątek dorohostajski. bardzo donośny, bo 
położony w najlepszej glebie. 

Od Murawicy Ikwa. zwraca się przykro. prawie pod katem pro- 

stym na zachód. Na lewym jej brzegu widzimy wieś 

Berehy wirod urodzajnych łąk. należacą do majatku 
Smordewskiego Leduchowskich. Troche zaś dalej, na prawym brzegu, 
ogromna wieś Dobratyn, należaca dawniej do hr. Wla- 
dysława Miączyńskiego. a dzis po jego Śmierci niepo- 
dzielnie do jego synów Adama i Jana. Dobratyn to śliczny majątek. 
położony w najnrodzajniejszej glebie tej części powiatu dubieńskiego. 
Dawniej byly tu obszerne lasy dębowe: dziś. niestety, wycięte, 
a część ziemi rozkolonizowano pomiędzy Czechów. 

Nad obszernym stawem, po lewym brzegu Ikwy, 
wieś Rudlew, dziś rządowa. a dawniej należąca do mo- 
nastern 00. Bazylianów w Żydyczynie. Byl to jeden z najdawniej- 
szych monasterów obrządku wschodniego w tym krajn, położony 


Madia 


1) Herby Rycerstwa polskiego przez Bartosza Paprockiego, wyd. 
1554 r. a później krak. wyd. Turow. 1555 r. str. 539—840, 
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poniżej Lncka nad Styrem, w usmiechniętej, czysto wołyńskiej oko- 
licy. Kroniki wspominaja o Żydyczynie i o jego cerkwi 
pod wezwaniem św. Mikołaja już w 1227 r. Wtedy to Monaster 
wa: = alcee : . mo a UD, Bazylianów 
miejsce bylo w wielkiej czci u Indu okolicznego. Kroni- |; ave 
karz wspomina nawet, że Daniel, książę halicki, odbywał toa. 1227 r. 
w tymże roku pielgrzymkę do Zydyezyna na poklonienie 
się św. Mikołajowi '). Nie uniknął Zydyczyn ogólnej doli osad wo- 
lyńskich. Carzyk perekopski, Mengli-(iirej, pustosząc te okolice 
w 1496 r.. zniszczył miasteczko z okolicznemi wsiami, cerkiew z kla- 
sztorem spalił, a mnogi lud w jassyr uprowadził *), Klasztor tutej- 
szy, jeden z pierwszych, przystąpił do unii i wyniesiony zostal do 
godności opactwa z archimandrytą, jako przelożonym 
00. Bazylianów. Ksiądz opat żydyczyński był to wysoki = ar 
dygnitarz na Wolyniu. władający rozległeni dobrami. 
Gdy się zaczęła srożyć nad krajem zawierucha Chmielnickiego, ko- 
zacy w 1655 r. zawładneli klasztorem żydyczyńskim, zamieniając go 
na monaster wschodni - dyznnicki. Lecz już w 1668 r. wrócony on 
zostal bazylianom, z których zgromadzeniem podzielał dalsze losy *). 
W koien tegoż AVIL wieku Bazylianie posiadali w calym kraju 
do 50 klasztorów, podzielonych na dwie prowineye: ruską i litew- 
ską. W liczbie tych opactwa: żydyczyńskie, poczajow- 
skie, dermańskie, dorohobnzskie I mieleckia na Wołyniu 


Upactwo Èjdy- 
Gzynskie, 
Ale opaci stanowili wyższą hierarchię zakonną i pod- 
legali tylko miejscowym swym biskupom r metropolicie, będąc zu- 
pełnie niezależni od prowincyałów, tak zwanych u nieh protoarchi- 
mandrytów. (i zawiadywali innymi klasztorami, zwanymi ihumeń- 
skimi, to jest takimi, w których przelożony nosiť tytuł superyora, 
czyli ihumena, jak n. p. milezański, zahajecki, huszczanski, zaho- 
rowski, dwa klasztory w Tmekn, pierwszy, tak zwany katedralny, 
a drnei bracki, lubarski, owrncki, krzemieniocki, klasztor w Stożku 
pod krzemieńcem, w Strachlowie pod Dubnem, perekalski, poddn- 
biecki we wsi Zimnem Inekiego powiatu. Klasztory we wsi Horo- 
dyszeze, Kolodezno, w Tryhurach, Bilolówce, Zwiniaczach, Krupeu 
it. d.t) Wszystkie te, jak mówiliśmy wyżej, były to zwykłe kla- 
sztory ihumeńskie. Przy niejednym z nich byly dwuklasowe, a mie- 
raz i kilkoklasowe szkoly, rozlewające światło zdrowej - szkay 
nauki pomiędzy średnią klasą szlachecką. Zamożniejsi  **4lisnske. 


1) Zbornik lietop. t. I. str. 170. 
2) Skarbiee Daniłów, tom IL str. 244. 
5) W. Encyklopedya Orgielbranda, t. XXVIII. str. 1116. 
*| Wołyń Batinszkowa, wyd. 1888, str. 212—213. 
4ł 
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bowiem ziemianie po kasacie Jezuitów woleli synów oddawać 
do szkół pijarskich. Umyślnie tn notujemy niektóre klasztory 
bazylianskie, gdyż w ogóle dziś o nich się pamięć zaciera. Po usta- 
nowieniu komisyi edukacyjnej powierzyła ona Bazylianom niektóre 
gmachy pojezuickie. Ci w drugiej polowie XVIII. wieku, ze znaną 
im gorliwością, odkryli na samym Wołyniu do 12 szkól sześcio- 
klasowych z wykładem nauk wedle programu, przyjętego przez ko- 
misyę edukacyjną. Słynniejsze z nich były: lubarska, ostrogska, 
owrucka i włodzimierska. Jakich ludzi wydawali z pomiędzy siebie 
Bazylianie, dość wspomnieć o opacie owrnekim, księdzu Ochockim, 
zesłanym w 1794 r. na Sybir do osady Pelym, lecz wkrótce uła- 
skawionym i wróconym do godności i honorów przez imperatora 
Pawła 1). Dla zaprowadzenia ścislejszego nadzorn nad licznymi kla- 
sztorami, znajdującymi się w krajach Rzeczypospolitej, zwołał ksiądz 
arcybiskup metropolita, Jazon Smogorzewski, do Torokanowa w po- 
wiecie kobrynskim, gdzie był sławny monaster św. Objawienia, za- 
łożony w początkach XVIII. wieku przez Leona Kiczke, — “walna 
kapitułę, czyli tak zwany przez Bazylianów sobór. Na tej 
ae kapitule nchwalono zamiast dwóch wyżej wspomnianych 
w Torokunowie. prowincyi, zaprowadzić cztery, a mianowicie: litewską, 
N. Trójcy. bialoruską, św. Mikołaja. polską, Opieki N. 
Panny i rusko-halicką św. Spasa (Zbawiciela), Każda z tych pro- 
wineyi była pod rządem proto-ihnmena, czyli prowincyała, a wszy- 
stkiemi zawiadywał po dawnemu proto - archimandryta czyli generał 
zakonu? Choć te szczególy nie odnoszą się właściwie do biegu 
lkwy, tu przez nas opisywanego, lecz jako nadzwyczaj ciekawe 
i mało komu znane, uważaliśmy za stosowne je tn umieścić. 
Pozostawiajac na lewo małą wioseczkę Welnicze, 
położoną na lewym brzegu Ikwy, dojeżdżamy drogą pry- 
watną, prowadzącą wprost z Murawicy do miasteczka Targowicy, 
gdzie Ikwa, przepływając początkowo przez powiat brodzki 
w Galicyi, następnie przez powiaty: krzemieniecki i Qu- 
bieński na Wołyniu, lączy się ze Styrem, prawym dopływem Pry- 
peci, wpadającej, jak wiadomo, do Dniepru. Dzis Targowica to zwy- 
kłe wolyiskie miasteczko, mające 749 mieszkańców, należące do 
powiatn dubieńskiego i posiadające urząd gminny, szkólkę ludową, 
naturalnie cerkiew, synagogę żydowską, ruiny po kościele i klaszto- 
rze podominikańskim, fumdacyi rodziny Leszczyńskich z pierwszej 


Welnirze 


Targon 


1) Wołyń Batiuszkowa, wyd. 1888 r., str. 215. 
2) W. Encyklopedya ilustrowana, t. VII. str. 200. 
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polowy XVIL w. browar piwny, kilka lichych jarmarków, jednem 
słowem wszystkie cechy malomiasteczkowego partykularza. W osta- 
tnich latach Targowica stanowiła własność sukcesorów 
Strojnowskiego, lecz z powodn interesów  familijnych 
sprzedaną zostala z wolnej reki około r. 1870. Nabywca 
jej zostal byly prezes Izby sądowej kijowskiej, radca stanu Kolomejcew. 
Jednakże znajdujemy niejeden ciekawy szczegól 

z przeszłości tego wołyńskiego miasteczka. W 145] r, Feeyewa 
nadaje król Kazimierz Jagiellończyk Targowice Niemirze Eee 
Bezanowiezowi. staroście łuckiemu. Później Targowica 

wróciła do skarbu Rzeczypospolitej, jako królewszczyzna. Dopiero 
w 1511 r. na prośbę i przedstawienie księcia Konstantego Ostrog- 
skiego nadai Zygmunt L Stary Targowice z przyleglemi wsiami: 
Rndlewem i Berehami. dworzauom królewskim, dwom rodzonym 
braciom. Fedorowi i [wanowi kniaziom Koreekim. Jako 
posasowe wiano córki Iwana. księżniezki Hanny. welo- 
dzi Targowica w 1545 r. w dom kniaziów Massalskieh, ktorzy obo- 
wiązani są do utrzymywania jednej Horodni i do przysyłania stróżów 
na zamek lucki. W 1595 r. jest ślad procesu o Targowicę, prowa- 
dzoneco przez kniazia Jarosza Massalskiego przeciw sio- 
strze swej Annie, żonie Eliasza Telatyckiego. Dzieci zaś 
jej sprzedają w 1613 r. część należnych do nich dóbr 
targowiekich kmaziowi Joachimowi koreckiemna Widzimy jednak, że 
druga cześć Targowicy posiadał już dawniej, bo jeszcze w 1570 r. 
kniaź Bolmsz Fedorowicz korecki, ożeniony z Marysnną Czaplicówma. 
W roku 1625 widzimy Annę, córkę Samuela Koreckiego, zabitego 
w Stambule, i hatarzyny Mohylanki. poślubioną później Andrzejowi 
Leszezy nskiemu. właścicielką calej Targowicy, gdyż w tym 
samym roku stryj 1 opiekun jej. kniaź Karol Samuel Ko- 
recki, pożyczył dla niej od Zborowskiego 50.000 złp. na zaspokoje- 
nie wierzycieli ojcowskich i w imienin swej synowicy i pupilki Jar- 
gowice oddał mu w zastaw. Już w 1669 r. dobra te były w posia- 
danin Stanislawa Kazimierza Bieniowskiego, wojewody 
czernichowskiego 1. Na jego prosbe nadaje król Michal 
przywilej na trzy jarmarki dla miasteczka. Jest podanie, że w roku 
1405 zimowa! tu Mazepa, a nie ma wątpliwości, że w następnym 
roku stał tu obozem krol Stanislaw Leszczyński. Ztad bowiem d. 
6. lipca 1706 roku datuje on swój manifest, zwołujacy sejmik do 
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Ks. Koroccy. 
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Loszczynscy, 


Bicniewscy. 


1) Stan. Kaźm. Bieniewski herbu Radwan zm. 1675 r. Niesiecki, 
stare wyrd. tom I. str. 201. 
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Kamieńca na 27. pea. Od Bieniewskich przechodzi Tar- 
gowica do Rzewuskich *). którzy Ja sprzedali Strojnow- 
skiemu, ojen znanego senatora państwa rossyjskiego, Waleryana, 
z czasów porozbiorowych. Waleryan Strojnowski był au- 
torem kilku cennych dzie] ekonomicznych, a za panowa- 
nia Stanislawa Augusta był już podkomorzym ziemi 
buskiej. Jako znany regalista, wybrany był Strojnowski z woje- 
wództwa wołyńskiego jednym z posłów na sejm czteroletni. W cza- 
sie trwania jego odznaczał się roznmem, wymową i świetną obroną 
nowo wprowadzonych na tym sejmie ustaw *). 

Doprowadziwszy naszą wołyńską Ikwę od jej źródeł 
aż do połączenia się jej ze Styrem, szczęsliwi będziemy, 
jeżeli tą pobieżną historyczną, obyczajową monografią daliśmy poznać 
czytelnikowi choć nieznaczną część naszego pięknego kraju. 


Rzewuscy. 


Sk ojnewnski, 
SENAtOT 


Zakończenie. 


J6zEr DUNIN - KARWICKI. 


1) Słownik geogr. t. XII. str. 169—170. 
2) W. Encyklopedva Orgielbranda, t. XNIV. str. 228. 
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vsobliwem było zachowanie się ówczesnego rządu anstryackiego 
wobec szkolnictwa żydowskiego. Podczas okresn terezyańskiego nstawy 
szkolne stosowały się do starożytnych wierzeń i obyczajów religij- 
nych. Okres następujący rozciąga zasadę bezpośredniego przyniusn 
szkolnego także na żydów. zakładają szkoly niemieckie dla żydów, 
z których programu nauki dla skaptowania pobożnych mas, upatru- 
jących we wszelkiem zmodernizowania metody udzielania hebraj- 
szczyzny lerezyą, wyłącza się zupełnie nankę języka hebrajskiego 
i religii. podczas gdy w szkołach chrześcijańskich nauka przedmiotów 
świeckich ściśle połączona była z nauką religii. Po zupełnem niepo- 
wodzeniu eksperymentu specyalnych szkół dla żydów. owe szkoły rozp. 
z dnia 26. czerwca 1806 zwinięte zostały. Aydowskim ojcom rodziny 
zostawiono zupełną swobodę w wyborze sposobu nauki dla dzieci 
swoich. Dzieciom żydowskim wolno uezeszezac do szkół publicznych, 
muszą atoli zajmować tutaj osobne ławki '). 

(o się tyczy wychowania mas, to żąda literatura haskali roz- 
powszechnienia rzemiósł, nauk praktycznych i rolnictwa. Tu i ówdzie 


1) Stóger, I. 111. 
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spotykamy też u głównych reprezentantów haskali zrozumienie przy- 
czyn, dla których żydzi zaczęli posgardzać rzemioslem *) Z rzadką 
zaś jednomyślnością zalecają rolnictwo. Zajmowanie się rolnictwem 
powstrzymuje czlowieka od zbytku i obżarstwa. które powoduje leni- 
wstwo i wszelkie inne złe, tudzież od handlu. połączonego z oszustwem 
i podstępem. Handel polega przedewszystkiem na pieniądzach. któ- 
rych wartość ciągle się zmienia, jest przeto narażony na rozmaite 
straty *). Niekiedy wyrywają się maskilim rzewne. z głębi 
serca pochodzące wyrazy, piętnujące wyłączne oddawanie się ban- 
dlowi jako niemoralne, niewystarczające i szkodliwe. „Missen wir 
das Bild wieder auffrischen — odzywa się autor odezwy do zalo- 
żenia towarzystwa rolniczego — missen wir wieder zuriickkom- 
men auf das glinzende Llend, auf den iibertiinchten Jammer, «uf 
die haarstraubende Unnatürlichkeit unserer bisherigen Verluiltnisse ? 
auf des Judenthums weite Scharherbude? — Dem Handel verfallen 
sind die lernfahigen Jahre der frühen Jugend, sind die lehrreichen 
Jahre des gebeugten Alters: und wie Viele ihrer mügen sein. die 
weder Neigung noch Beruf. weder Mittel noch Talent duzu haben? 
wie Viele ihrer, die ihr ganzes Lebenlang mit unnatürlichen Ele- 
menten Kämpfen? — Sie müssen einen Credit erzwingen, den sie 
nicht verdienen, sie missen einen Credit bewilligen, ohne etwas su 
besitzen, sie müssen kaufen. was sie nicht verstehen, sie missen ver- 
kaufen, was der Käufer nicht braucht. Dubei ist natürlich jede 
Minute ihrer und ihrer Familie latsieng von tausend und tausend 
Zufalligkeiten. von der Willkär der Menschen, so wieler, vicler 
Menschen abhiingig!!!® Wobec tych ujemnych stron handlu. zape- 
wnia rolnictwo każdemu pilnemu i statecznemu człowiekowi wystar- 
czający dochód, tudzież możność poprawy stosunków po roku nieu- 
rodzajnym. Rolnictwo wzmacnia ufność w Bogu, zachowując ciało 
i duszę przy czerstwem zdrowiu. Ale wychować trzeba przyszłych 
rolników żydowskich nietylko w ten sposób, ahy wydobyć mogli chleb 
powszedni i aby mieli odzież do okrycia ciała, ale trzeba im także do- 
starczać środków do uszlachetnienia serca i umyslu ‘L Ba, nawet jeden 
z najznakomitszych rabinów ówczesnych. R. Hirsch Chajot z Żółkwi. 
zapędza się do twierdzenia. iż tylko rolnietwo jest zdolnem wprowadzić 


r) Por. Bochen zaddik, Prag 1536. str. 106—40. 

2) Wiener Blatter 1551. s. 213. 

3) Ibid. nr. 39—40. Dr. Duschak. der Aekerban vom talmudi- 
schen Standspunkte. 
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żyda w życie społeczne *). Jednakże wszystkie te hymny pochwalne na 
cześć rolnictwa są tak jednostronne, tak dalece przypominają nam 
sielanki Gesnerowskie, tak dalece pozbawione są wszelkiej wzmianki 
o socyalno-ekonomicznej wykonalności, że wolno jest wnosić, iż pa- 
nowie maskilim wiedzieli wprawdzie z własnego doświadczenia. co 
w handlu jest i dobrego i złego, ale o rolnictwie posiadali tylko 
literackie wiadomości. Praktycznym rezultatem tych poglądów 
o wychowaniu, rzemiośle, o naukach praktycznych i o rolnictwie 
byla organizacya izraelickiej , Freyschule“ w Tarnopola *), która, 
ściśle zastosowawszy się do potrzeb żydostwa, iście blogi wpływ 
wywarła na zewnątrz, a następnie izraclicka szkola realna w Bro- 
dach i izraelickie towarzystwo rolnicze tamże, które w swoim czasie 
wywołało nadzieje najdalej idące *). Program tego towarzystwa wy- 
szedl z pióra Ertera t). W Austro - Węgrzech podobne  stowarzy- 
szenia istniały jeszcze w Preszburgu i Pradze. Wzory tychże zakła- 
dów i towarzystw sprowadzono wówczas, jak w ogóle wszystkie 
idee haskali, z Niemiec. Do uprawy roli zachęcały podobno założone 
w owych czasach osady żydowskie w Rosyi poludniowej. Zalożenie 
osad żydowskich stanowiło przy końcu XVII w. i w pierwszej poło- 
wie AIX. w. jeden z najbardziej ulubionych projektów rządów życzli- 
wie dla żydów usposobionych. W ósmym dziesiątkn lat zeszlego wieku 
zaprojektował rząd kolonizacyę Galieyi przez żydów na wielką skalę. 
Liczne rodziny żydowskie ntracily byly właśnie w skutek zarządzo- 
nego wydalenia ich z karczem wszelkie utrzymanie, chciano zatem 
zapewnić im nowe źródła zarobkowania, „aby odciągać ich od fa- 
ktycznego monopolu handlu i polączyć ich pod względem interesów 
z innemi klasami ludzi" 5). Wydał się ten projekt tem latwiej 
szym do wykonauia, że około rokn 1787 prawie połowa rolnej gleby 
w Galicy: odłogiem leżała, tak że nie wakano się chwycić się środka 
przymusowego osiedlania bląkających się po kraju cyganów *). Je- 
dnakże projekt ten filantropijny znpeluie zbankrutował i zbankruto- 
wać musiał z następujących powodów: żyd wskutek oryginalnej kultury 
swojej miał pod każdym względem wyższe potrzeby, aniżeli ówcze- 
sny chłop galicyjski, który wedlug wyrażenia się Stógera żył jeszcze 


1) Ibid. nr. 56. 

?) Bikkure baitim 5581 (1821), str. 141. 

| kid. 5582 TISHE str. 15%  Stóger L, AT I n. 
SR azoh, sti JEM 

5) Stóger. I.. 155. 

ei Ibid. t 15% 
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„in der Kindheit der Bedürfnisse“ 1j. Byl on po największej części 
powiernkiem i plenipotentem swego dziedzica, którego poddanym, 
niezliczone ciężary ponosić mającym, w myśl ówczesnych ustaw, 
odrazu stać się miał. Jako najlepsze ziemie dla założyć się mających 
osad żydowskich zalecano (ralicyę i Węgry. Potrzeby osad żydow- 
skich pozaeuropejskich jeszcze nie odcznto wtedy. Odezwa Mardo- 
chaja Emanuela, bylego konsula Stanów zjednoczonych w Tunisie, 
który okolo 1827 roku piastował godność szeryfa w Nowym 
Yorku, wystosowana do żydów wszystkich części świata, aby wye- 
migrowali do nowo założonego w Ameryce północnej miasta Nowego 
Araratu, mającego dać początek nowemu stanowi żydowskiemu, 
w Austro - Węgrzech poklasku nie znalazła. Zdający sprawę o tej 
odezwie w Bikkure hadtim, J. Jeitels, dodaje od siebie następującą 
uwagę: „Bracia moi, synowie Izraela! Zostańmy w naszym dobrym 
kraju, słażmy i oddawajmy cześć Bogu. królowi naszemu, rozkazów pa- 
nującego naszego przestrzegajmy — łączmy się jednem przymierzem 
z narodami, wśród których mieszkamy. postępujmy wedlug nieli, 
aby nabyć poznania i uczynić, eo dobre i sprawiedliwe wedle woli 
panującego naszego. (Bikkure haitim. 5587, = 1827, str. 45). 
Jednym z najważniejszych motywów literatury haskali była 
walka przeciw zwyczajom religijno- wyznaniowym wśród kół kon- 
serwatywnych panującym. przeciw talmudowi, rabinom i chasydyzmo- 
wi, tudzież dążność do zaprowadzania reform we wszystkich dzie- 
dzinach życia, przedewszystkiem zaś życia religijnego. Co się tyczy 
obserwancyi żydowskich, t. z. „minhagim*, wraz z talmudem krysta- 
lizacyę owych zwyczajów stanowiących. to literatura haskali poznała 
się bardzo dobrze na ich podziale i celu ostatecznym, upatrywała 
jednakże w nich nie tylko zbyt częste pomylki (co przytrafia się 
zresztą i najdoskonalszym sprawom ludzkim), ale także dowolność 
i oszustwa ze strony pojedyńczych indywidnów. Zapoznali maskiiim 
w tym wypadku następującą cechę główną „minhagim“ żydowskich: 
„Minlagim* żydowskie są wytworem żydowskiej historvi, żydow- 
skiego charakteru ludowego; są one czems koniecznem, organicznem, 
z tajników bytu narodowego początek swój wywodzącem. Sa one po 
największej części ciągiem dalszym pierwotnego życia narodowego, 
dalszem rozwijaniem minionej wielkości w duchu i rozpamiętywanin. 
Przykład podobnego zjednoczenia się świetnej, acz winy niepozba- 
wionej przeszłości z pełna dla przeważnej części społeczeństwa smu- 
tku teraźniejszością wskazuje nam polski romans historyczny wieku 


1) Ibid. I. 162. 


HISTORYA LITERATURY NOWOHEBRAJSKIEJ 637 


XIX, począwszy od niezgrabnych, pisanych po niemiecku prób Broni- 
kowskiego, a skończywszy na księciu romansopisarzy polskich, Henryku 
Sienkiewiczu. L żydów zjednoczenie to przeszłości z teraźniejszością od- 
bywa się za pomocą aktów symbolicznych, za pośrednictwem uczynków. 
wprawiających wszystkie siły umysłowe w ruch. Ż walkę przeciw da- 
wnym zwyczajom ścisle połączona jest walka przeciw rabinom. Rabini — 
to arystokracya żydowska. Walka przeciw nim odpowiada walce 
innych narodów nowoczesnych przeciw arystokracyi i klerykalom. 
Maskilim, którzy bez tchu pędzili naprzód, cheąc żydowstwo przede- 
wszystkiem zastosować do ducha czasu, jakoteż do ogólu nieiydow- 
skiego, musieli koniecznie potknąc się o rabinów. o owe żywe mury 
obronne zwyczaju. jndaizmn historycznego, zwlaszcza judaizm po- 
wstałego pod wpływem diaspory. Maskilim zarzneają rabinom dumę, 
chciwość, brak serca, czczą chęć dysput, zaglębianie się w martwych 
księgach, tudzież wstręt do emancypacyi. Jeżeli się zważy okoliczność, 
że naskilim, przeważnie w wielkich miastach mieszkający, mieli 
tam rabinów okręgowych przed oczyma, którzy odznaczając się 
majątkiem i pochodzeniem, dzięki przywilejom im przez rząd udzie- 
lanym mieli moe i sposobność uciskania ludu. jeśli sie zważy 
dalszą okoliczność, iż niektórzy Z pomiędzy sturszych przypominali 
sobie bł. p. rabinat krajowy *), który na krótki czas zabłysnął byl 
na horyzoncie galicyjskim, a którego czlonkowie nadużywaniem 
swojego urzędu tyle nieszczęścia spowodowali, wtedy walkę tę poj- 
miemy. Nie daje się też zaprzeczyć, że wszechwładnie panujący wtedy 
wśród żydów polskich „pilpul**) nie był uiezem innem, jak pie- 
niactwem i zamiłowaniem szlachciców polskich do sporów i najazdów, 
przesadzonem na erunt rabiniezny. Nie chodziło owym junakom rabi- 
niczny m, „pilpał* uprawiającym, o prawdę, lecz o leelitające uezucie 
odniesionego zwycięstwa. Że biedny, uciskany lnd ich solistyczne, 
naciągane, chimrot 3) krwawym porem opłacać musiał, — to mało 
ich obchodziło, Jest też prawda, że przeważna ezęść rabinów ówcze- 
snych wbrew zasadzie kardynalnej talmudu, według której „mycwot* 4) 
życie wspierać, ntwierdzać i uświęcać powinny, swiat doczesny 
uważali jako olbrzymi „Bet-hamydrasz*, w którym jedynem zajęciem 
człowieka powinno być wykonywanie „mycwot*, nawet gdyby wy- 
konywanie to jego siły przewyższyć miało. I tak zdarzało się rze- 


1) Kochbe Jechak. zeszyt 18, r. 1853, str. 53. 
=) Pilpul (pieprz) == kazuistyka rabinów polskich, 
3%) Chimrot = obostrzenia przepisów rytnalnych. 


*) Mycwot == przykazania, obowiązki. 
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czywiście, że liczni rabini opierali sie emancypacyi, ponieważ uwa- 
żali ją za szkodliwą dla wykonania przykazań judaizmu. „Hacholez* 
zarzuca im także klerykalizm. — z memiecka ,P/uj/enthum*. ndo- 
wadniając, iż w owych krajach, gdzie duchowieństwo katolickie ma 
przewagę, i rabini zbyt hojnie szafują „cherem* „szamtaj* i „nidui“ t) 
któremi najczęściej najdzielniejsi i najnczensi ludzie za nieco wol- 
nomyślniejsze poglądy dotknięci bywają. przez co z ojczyzny uciekać 
muszą. Takim uciekinierem był takze wspomniany już Izrael Zamość, 
nauczyciel Mendelsohna. Ponieważ zas i w dawnej Polsce ducho- 
wieństwo. jako żywioł najbardziej ucywilizowany. najwyższe znacze- 
nie posiadało, to i rabinów w wielki zasób wladzy i wpływu zaopa- 
trzono, które pomimo zmiany ustawodawstwa aż do późniejszej epoki 
haskali nietkuiętemi zostaly. Przytem posród pojedynczych rodów 
rabinicznych wytworzyła się była prawdziwa arystokracya. posiada- 
Jąca wszystkie zalety i wady wszelkiej innej arystokracyi. Zdarzyło 
się też wówczas, 12 „Wnukie — wyraz utworzony przez lud 
żydowsko - polski na oznaczenie niezaslużonyceh, ze =lawy przodków 
się tuczących paniczów — darmozjadów — przywłaszczyli sobie 
przewodnictwo w niektórych gminach i lud tyranizowali. L stano- 
wieniem wyżej wspomnianego rabinatu krajowego miała arystokracya 
ta przez szeroko rozgalęzioną rodzinę pierwszego rabina krajowego 
i zwolenników jego nalwać nowych soków żywotnych 1 większego 
niż dotąd znaczenia. Zebrali się tedy ówcześni magnaci żydowscy — 
t. z. „gewirim* i utworzeniem związku. czyli „kontederacyi* (część 
dawnej Polski żywcem przeniesiona w czas biurokracyi austryackiej ), 
sprawiii ku wielkiej szkodzie żydowstwa, cierpiącego od owego 
czasu w skutek braku wszelkiej centralizacyi. że owa jedyna w swoim 
rodzaju instytucyę zwinięto. Był także jeszcze w pamięci wszystkich 
rzucony przeciw maskili przez nadrabina J. Ornstemma „cherem**), 
który rzeczywiście dla maskilim calego kraju spowodował liczne 
sekatury i prześłulowania, stopniujące się czasem do zniszczenia 
szczęścia całych rodzin. Nie mieli zaś słuszności maskilim w tem, 
że generalizowali. że rozciągali swoje zarzuty ina owych rabinów- 
glodomorow, większość stanowiących. którzy za nędzne płacę tygo- 
dniowa 3—5 złr. narażeni bywają przez całe życie na kaprysy okru- 
tnych i nieokrzesanych „takifim* *) małomiasteczkowych. Używają 
też maskilim przy omawianiu stosunków żydowsko - polskich oklepa- 


1) Klątwa, interdictio i excommunicatio. 
*) Klątwa. 
3) Uzurpatorowie. 
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nych, od polowy XVIIL wieku u francuskich i niemieckich poste- 
powców spotykac się dających frazesów o wrzekomych  oszi- 
stwach i podstępach kapłanów, które mialy spowodować wszelkie 
w dziejach nieszczęścia, przyczem zapominają, Że i w najgor- 
szych czasach samowoli rabinów każda gmina żydowska posiadala 
pewną ilość mężów uczonych i niezawisłych, których orzeczenia pod 
względem religijnym i rytualnym tak samo zaważyly na szali. jak 
orzeczenia rabina samego. Wskutek tyehto uprzedzeń wymagają 
maskilim od rabinów rzeczy, którym za najświetniejszych czasów 
bytu narodowego nawet sam wielki kaplan nie bylby mógł podołać, 
zapominają atoli o rzeczy najważniejszej : o postulacia wielkiej i ob- 
szernej wiedzy w dziedzinie talmudu. Jak rabinom, tak i chasydy- 
zmowi coś się oberwało! 

Chasydyzm i rabimzm, dopiero co jako zacieci wrogi nawza- 
jem się zwalczając, zawarły przymierze zaczepno - odporne przeciw 
wspólnemu wrogowi, przeciw haskali, która jui powierzeliownosciy 
swoją jako meżydowska się zadokumentowała. „Megalle temirin“ 1) 
przekazał nam klasyczne dokumenta, ndowodniajace, jak niejeden 
z pomiedzy ówczesnych rabinów formalnie czołgać się musial przed 
coraz bardziej potężniejącymi „cadykami*, jesli chciał gdziekolwiek 
lepszaj synekury się dochrapać. Naturalnie zarzucają maskilim owym 
„sprawiedliwym“ oszustwo i umyślne wprowadzenie w błąd mas; 
wiernym zaś wytykają wprost bałwochwalstwo. Mało który z po- 
między maskilim poznaje, iż początki chasydyzmu byly reakcyą 
przeciw wzmagającemu się tonmalizmowi rabinów. każdy reprezen- 
tant literatury haskali, z wyjątkiem pod każdym względem uwagi 
godnego J. S. Bicka z Brodów, wyraża się o chasydach z glęboką 
nienawiścią i pogardą, nie wyjmując Salomona Leiba Rapaporta. Cze- 
piają się autorowie postępowi zwykle powierzchownej strony ehasydy- 
zmu, aby wynajdować materyał dla szyderstwa. Rzadko sie zapu- 
szczają w prawdziwe zbijanie zasad kardynałych, gdzie zaś coś 
podobnego próbają, postępują a la Eulenspiegel, biorąć obrazy poety- 
czne lub abstrakcye w brzmieniu dosłownem. Rozumie się, że ma- 
skilim ciskają także gromy oburzenia swojego przeciw wszelkim 
objawom nabożeństwa żydowskiego, które obrażają wzrok 1 nerwy 
ludzi nowoczesnych, więc przeciw głośnemu modleniu się, recyto- 
waniu niezbczonych ,piutim“t) 1t p. Wymagają oni i tutaj pię- 
kności i zastosowania się do gustu europejskiego. 


1) Odkrywacz tajemnic. 
*| Piut, piutim = pieśni hebrajskie na dni uroczyste. 
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I ta walka, podobnie jak wyżej wspomniane jest odglosem 
równocześnie w Nieniczech odgrywających się sporów religijnych 
i reformacyjnych, ale z tu różnicą, że w Niemczech prawie wszędzie 
z tych sporów praktyczne skutki wynikałv. Slowu towarzyszył czyn! 
W Galicyi rezultaty praktyczne sporów postępowców w sprawie 
reformy nabożeństwa były nader szezuple. — Razem wszystkiego 
dwa „templen: w Tarnopolu i we Lwowie. Za to były tutaj potyczki 
literackie tem zaciętsze, o ile przeciwnicy odpowiadali nie tylko 
literackimi artykułami, lecz pięścią, trucizną i puginatem *). Tylko 
wykształceni żydzi niemieccy, u których pomimo niskiego stanowiska 
obywatelskiego panowal śród szerokich warstw ogólny dobrobyt, 
pozwolić sobie mogli na taki zbytek, jak walki za idee. W sporach 
galicyjskich chodziło pomimo częstych wówczas frazesów, jak m. p. 
„walka swiatla z ciemnością” i t. d. o rzeczy najrealniejsze, prze- 
dewszystkiem o domiunjący wplyw w gminach, który maskilim 
przy pomocy organów rządowych przywłaszczyć sobie zamierzali. 
tudzież o mnóstwo „parnosses” *), któreby dla pobożnych przepadaly, 
gdyby „Niemcy“ 7) wzięli góre. Ci byli przecież głównymi konku- 
rentami przy obficie rentującej się dzierżawie podatku od mięsa 
i od świec szabasowych! Zakładanie szkól?! To zada cios śmiertelny 
tysiącom melamedom ! Temple, kazania i chór? A co się stanie wówczas 
z rabinami, „chazanam”, „szamesami* i resztą t z. „Klej kodesz*? *). 

We wszystkich tych wypadkach reforma nie była rzeczą lepszą, 
taktycznym potrzebom większości ludności odpowiadajawą, lecz rzeczą 
odmienną, obcą, nieznaną. Stąd zacięty opór przeciw niej. Do tego 
wszystkiego przybył jeszcze, żebym tak się wyraził, czynnik naro- 
dowy. W gladko ogolonym, eleganckim, „niemieckim“ duszpa- 
sterzu, żyd polski nie mógł rozpoznać żyda! Tenże więc miał być 
jego duchwym przewodnikiem? Że ludność żydowsko -polska nie 
była przeciwną ani kazaniom, ani kaznodziejom, tylko że była prze- 
ciwną właśnie tym kaznodziejom, dowodem tego jest instytucya 
domorosłych kaznodziejów t. z. „Mochichim*, „darszonim* i ,1na- 
gidim“ 9), których początki sięgają reakcyi przeciw oschłości i chlo- 


1) Mam tu na myśli walkę między „ortodoxami* a „maskilim* 
we Lwowie, w ciągu której pierwszy kaznodzieja lwowski, Abraham 
Kohn, wiaz z całą rodziną struty został (1848). 

2) Parnosses = gałęzie zarobkowania. 

5) Niemcami nazywa lud żydowsko-polski wszystkich postępowców. 

4) Klej kodesz = naczynia święte, personal zajęty przy służbie 
bożej; chazan == kantor; szames = posługujący itd. 

5) Karcący, kaznodzieje, wykładający. 
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dowi ustroju rabinatu w początku AVII. wieku. Pierwszy zakon 
polsko - żydowskich chasydów liczył wielu takich kaznodziejów peł- 
nych temperamentu i natchnienia, którzy w ówczesnym świecie 
żydowskim wielką wywoływali sensacyę. Na tem miejscu dla ehara- 
kterystyki czasu jeszcze uwydatnić wypada, że 1 w sprawach czysto 
wyznaniowych „maskilim” reformować clwieli za pomocą rządu, 
„przyjaciela światła” i „postępu”. Nie cheę też pozbawić potomności 
streszczenia dekretu nadwornego (es. Franciszka I. z dnia 23. sty- 
cznia 1820, wydanego snać za podszeptem maskiiim a wyrażającego 
życzenie, „dass überall «x Österreichs Staaten, wo Israeiiten wohnen, 
die unartige Verwilderuny, die sich leader in bethinsern und Sy- 
nagogen hineingeschlichen, uusgerottet, der rechte Geist in der Got- 
tesverelruny mattelst eines anstandigen Gottesdienstes eingeführt 
werden soll’. „Und von diesem Augenblick an“ — dodaje od siebie 
referent w gen. Zeit. des Judenthuns (IL str. 51.) — als diese 
alierhochste  Willensiiusserung bekannt | wurde, unterlag keinem 
Zweifel mehr, welcher Weg einsuschlagen sei“. 

W ciągu opisanych walk zapal maskilin w sprzątaniu wszel- 
kich tam, któreby mogły powstrzymać zbliżenie się żydów do 
nieżydów, byl tak wielki, iż spostzegali w pierwszych tylko 
strony ujemne, w ostatnich tylko strony dodatnie. Wskutek tego 
poglądy ich o przyczynach nienawiści do żydów su i naiwne i nie- 
naukowe. Według większości literatów — maskilim powodem nie- 
nawiści ku żydom jest przedewszystkiem. trzymanie się uporczywe 
przestarzalych „minhagim* i „mycwot*, zabobon i nienawiść kn 
oświacie ze strony żydów samych 1). (o zaś najbardziej nienawiść 
tę ku żydom powoduje i zaostrza to — dziwny strój żydowsko- 
polski. Porusza się zatem w literatnrze laskali ogromny, obecnie 
komiczne wrażenie sprawiający aparat erudyeyi tahnudycznej i świe- 
ckiej, aby dowieść, ze: 1. Żaden przepis religijny nie nakazuje żydom 
odróżniać się strojem od nieżydów; 2. Strój żydowsko-polski jest to 
wlaściwie dawny strój chłopów polskich, narzucony żydom przez ma- 
gnatów zaraz po imigracyi ich do Polski; 5. Strój ten rozdziela ży- 
dowstwo na dwa przeciwne sobie obozy, siejąc obłudę i brak miłości *). 
Dziwna też była wojna wybuchła w ówczesnych gazetach żydowskich 
z powodu owego punkta memoryału Rab. Deutscha, który zalecał 
przymusowe zniesienie stroju „polskiego“ i zaprowadzenie „nie miee- 
kiego*. Niektórzy sądzili, iż przymus teu wyhodnje tylko męczenni- 


1) Por. Kochbe Jechak, zesz. 26, str. 54. 
2) Tbil. zesz. 1 str. 88, Wiedeń 1545 i zeszyt 4 str. 12. 
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ków; lepsze poglądy i stosunki spowodowane bywają tylko regular- 
ną nauką szkolną, kazaniem z ambony, dobrym przykladem, lago- 
dnościa, godnością zachowania sie i cierpliwością, Inni znowu oświad- 
czają się wprawdzie przeciw jawnemu przymusowi, dają atoli do 
zrozumienia. iż nie byłoby tak niepraktycznem, gdyby nakładano 
na strój żydowski osobny podatek a uparcie obstających przy glupo- 
cie swojej i stroju swoim wykluczano z posiadania niektórych praw 
obywatelskich 1). Dla wierności historycznej zaś skonstatować wypada, 
iż przymus stroju (Kleiderzwang) nie jest wcale wynalazkiem mo- 
skiewskim, ale wyrósł na elebie absolutyzmu anstryackiego. „Juden- 
ordnung“ z roku 1789 zobowiązała żydów zrzucic strój polski 
i ubrać się po niemiecku, Jedynie rabinom przyznano przywilej dal- 
szego zatrzymania stroju, dotąd używanego. Zmiana ta miala nastą- 
pić z rokiem 1795, z powodu zaś interwencyi deputacyi galicyj- 
skiej n Leopolda IT. nie nzyskała sankcyi prawnej. (Jost. X., I. 
str. 353). 

Natomiast byli prawdziwi maskilim przeciwnikami wszelkiego 
reformowania przymusowego. Zdrowy zmysł ludu już sam sobie 
wynajdzie, czego mn potrzeba. Spory we własnym obozie wywołują 
tylko radość wrogów, pozbawiają zaś społeczność żydowską sympatyi 
narodów - gospodarzy 3). 

Jeżeli zaś prawdziwi maskilim byli każdego czasu przeciwni- 
kami wszelkiej reformy przynmsowej, to śród innych, zwłaszcza 
śród maskilim galicyjskich miast, graniczących z Prusami, już weze- 
śnie dojrzało przekonanie, że największem złem w życiu gmin, to 
imdyferentyzm. Zaczynają więc uwydatniać piękne życie rodzinne, 
zgodę, niedupuszczającą, żeby jeden ukrócal zarobek drugiego, tudzież 
wesołość i prawdziwą bogobojność chasydów i znajdują nawet słowa 
uznania dla owych z pomiędzy „eadykim*. którzy otrzymane „pid- 
jonim* 5) śród biednych zwolenników rozdzielają. „Zn den deutschen 
Gemeinden* — tak kończy jeden z owych w mowie będących, jasno- 
widzących maskilim rozprawę swoją: „Uber Schatten und Lichtsci- 
ten des Chassidesmus* — „wo mam con dem Allem nichts sieht, pre- 
digt der Herr Doctor der Philosophie und Theologie in schr ge- 
wählten Siitzen, im schonsten Idiom, verstósst nie gegen die Grammatik, 
Rhetorik, Homiletik, Exegetik und Hermeneutik, und gestikulirt mit 


1) Por. Wiener Blätter 1851, nr. 59 (s. 312). 

2) Por. Kerem chemed, V. str. 251. 

3) Pidjon, pidjonim == okup; tak nazywają się datki pieniężne, 
które „Caddikim* pobierają od wiernych. 
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schonem „Anstunde, wie em Jünger Folyhymnias und die Herde 
verlässt voll Bewunderung ob der kohen Gaben ihres Seclenhirten 
dus Gotteshaus, macht don reichliche Geschenke, die hier zu Lande 
nicht Pidjonim heissen, glaubt aber dann auch fur die Religion und 
dus Gewissen genug gethan zu haben. Nun sind wir wieder indife- 
rent. wie vor der Predigt, reissen unserem Bruder das Brod vom 
Wunde, verschicenden unser und anderer Leute Geld. nicht am 
Rabbis, diese Betruger, Deutelschneider und Tndustrieritter, aber 
an Tanzertunen mit wanderlich schonen Deinen und kleinen l'üss- 
chen, an Restuurateurs und wie diese ehrlichen Ziinfte ulle heissen 
mogen, nicht um einen Sitz im Paradies zu erkaufen, denn daran 
glauben wir nicht, nicht um uns vom Fregefeuer losaukaufen, denn 
ein solches gibt es nicht”. (Wiener Blätter, 1851, S. 132). 

Że objawy zwrotu tego w opinii maskilim nie zostały odoso- 
bnionymi, dowodem tego jest ta okoliczność, iż najbardziej utalen- 


towany z pomiędzy galicyjskich epigonów haskali — dziś jeszcze 
żyjący M. D. Brandstidter w Tarnowie — biczem satyry swojej 


ciloszcze zarówno postępowców jak i chasydów. Teraz już grunt 
byl podatny na siejbę milości do calego żydowstwa, będącej ce- 
cha charakterystyczną najnowszej epoki Dteratury nowolcbrajskiej 
Ww Rossyi. 

Zanim zaś przejdę do scharakterÿzowania czasopism hebraj- 
skiel i olównych ognisk poslępowców, objaśnię jeszcze niektóre 
wlasciwości galicyjskiej literatury haskali. Przedewszystkim wpada 
w oczy, że galicyjska literatura haskali, jak zresztą także literatura 
chasydów i „misnagdlimi” jest literaturą, pisana przez mężezyzn dla 
użytku mężczyzu. Dziwna ta okoliczność lączy się scisle z przeszło- 
ścią. Praca nieprzerwana nad odhmdowaniem bytu narodowego 
w formie praw, rytuałów, badań nad każdą literą tory, nakoniec 
walka przeciw burzom zewnętrznym, obwarowanie i odgraniczanie — 
co bylo jak wiadomo albo przedmiotem żydowskiej literatury, albo 
na kierunek jej wplynęło — wszystko to bylo pracą stosowną 
tylko dla mężczyzn. Dziedziny kobiety pomimo współudziału jej 
w utrzymaniu bytu narodowego bylo życie domowe. — Dalszą 
własciwością galicyjskiej literatury laskali jest jej ciasny zakres, 
jest nbóstwo pod względem tematow bezpośrednio z życia zapoży- 
czonych. Tylko proza odbija w sobie nastrój owego czasu. ale jest 
to tylko nastrój przez ową epokę śród żydów wywołany, ale nie 
jest to w zupełności ogólny nastrój owego wielkiego czasu przebu- 
dzenia się narodów, nastającej „wiosny narodów*. Powodem tego 
zjawiska były i stosunki cenzuralne i nadzwyczajna nędzota stosun- 
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ków życiowych ówczesnych żydów galicyjskich. Wielka, imponująca 
walka, którą żydzi niemieccy o emancypacvę swoją staczali w dzie- 
dzinie literatury i życia publicznego w hebr. literaturze haskali 
galicyjskiej prawie żadnego odgłosu nie znajduje. Stało się i to bądź 
z powodu cenzury, bądź z powodu niestosowności języka hebrajskiego 
do prowadzenia podobnych walk, bądź też dlatego, że opisana 
walka przeciw brakom życia żydowskiego wszystkie siły maskilim 
absorbowała, bądź nareszcie z tego powodu, iż byli oni święcie 
przekonani, że na prawa trzeba dopiero zasłużyć sobie przez oświatę, 
miłość postępn I szyk prawdziwie europejski. W wewnętrzny świat 
uczuć jednostki ani proza, ani poezva nie zapuszcza się. Proza i po- 
ezya owego czasn opisują dość zręcznie zjawiska natury, zaś w opi- 
sach uczuć ogólnych, a więc i miłości, trzymają sie szablonn owych 
literatur obcych, które naśladują pod względem treści, formy i mody. 
We wszystkich sprawach głównych maskilim są nezniami Niemców. 
co twierdzić inożna teź o ówczesnej młodzieży nieżydowskiej. Kant 
i Hegel byli najnlnbieńszymi filozofami, Schiller najnlubieńszy m 
poetą. Nie tylko koryfeusze hebrajskiej literatury haskali — Letteris, 
iapaport. Erter, — ale także i dii minorum gentium rozpoczynają 
swoją, poetyczną karyerę tlamaczeniem poezyt Schillera. Jako ogólną 
zasadę zaś tu postawić można: Nie to, co literaci - maskilim opisnją, 
charakteryzuje ich ale to, czego nie opisują bo go nie znają. Nie 
opisują rzeczywistej miłości między mężczyzną a kobietą (o tłomacze- 
niach i nasładowaniach tu mowy być nie może), nie opisują rozkoszy 
życia, nie opisują wina — skądże mieliby to wszystko poznać ci, którzy 
w 13. roku życia juź byli żonatymi, w 20 roku zaś już przygnę- 
bionymi ojcami rodzin? Ale opiewają cześć malżeństwa starożydo- 
wskiego jako rodzica i tęgich ludzi i tęgich charakterów *), opiewa- 
ja, a to dość często tonem starobiblijnym, cześć Boga, (temat pra- 
stary poezyi żydowskiej ), jakoteż powszednie objawy życia przyrody. 
która synom ciasnego i ciemnego ghetta, odrazu na widownię euro- 
pejskiego życia występujący, zjawiła się jako coś nowego. niezna- 
nego, boskiego. Opiewaja więc poranek. wieczór, pory rokn, życie 
wieśniaków. dv atoli poeci nasi w pierwszym okresie zachowują 
się wobec natury tylko podziwiająco, niejako ponad nią stojąc, to po- 
stępują w drugim okresie do symbolicznego ożywiania przyrody, 
przyczem udaje się niektórym (Seidmann, Samuely) wyznwać sie 
z ogólnego szablonu i nehwycić niektóre rysy natury rodzimej, kra- 
jowej. Opiewają dalej literaci Zydowsey zdrożności nędznego środowi- 
ska, w którem sie obracają, walczą o to, co być powinno, przeciw 
temu, co sie w ich myslach i uczuciach już przeżyło. W swoim 
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zaś ciasnym zakresie tworzy galicyjska literatura haskali rzeczy 
wielkie i wykończone pod względem formy i treści. Nie zapuszczają 
się wprawdzie, jak powiedzieliśmy, w świat uczuć jednostek, ale 
pomimo to wszystkie poważne utwory tej literatury poczęte są 
z głębokiego przekonania i wywodzić się dają z indywidualnego 
uzdolnienia tudzież z indywidualnych losów życia. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


M. WEISSBERG. 


KRONIKA MIGKIEWICZOWSKA. 


Słowa wieszcza wcielają się w życie. Ten, który przed kilkudzie- 
sięciu laty powiedział, że kocha i cierpi za miliony, staje się obecnie 


milionem istotnie. Imię jego było w dniach ostatnich — a ufajmy 
i wierzmy, że będzie odiąd na zawsze — na ustach milionów; milion 


serc uderzało żywiej, rozgrzanych czcią i pietyzmem dla wielkiego 
poety; miliony rąk krzątało się, aby uroczystości, urządzone na pa- 
miątkę wieszcza, wypadły godnie i poważnie. I wypadly poważnie i go- 
dnie, a choć odgłos strzałów możdzierzowych i wiwatów radosnych 
szybko przebrzmiewa, nie pozostawiając po sobie nie, jak tylko coraz 
bardziej milknące w oddali ccho, tutaj niema obawy, aby znaczenie 
i wrażenie uroczystości zniknęło wraz z vstatniem echem jubileuszowych 
festynów, bo nie chęć błyskotliwych i hałaśliwych efektów je stworzyła, 
lecz gorąca miłość dla poety i jego ideałów. Ona to sprawiła, że jakby 
różdźką czarodziejską dotknięta cała nasza ziemia od dalekich kresów 
gdzieś na Multanach aż po źródła i ujście Wisły rozbrzmiewała i roz- 
brzmiewa jednem uczuciem i jedną myślą, że książki, życiorysy i wi- 
zerunki poety zbłądziły istotnie aż pod włościańskie strzechy, że jego 
myśli i jego idee stały się istotnie własnością narodu całego, Że naj- 
większy wieszcz narodu stał się „arką przymierza”, która połączyła 
we wspólnej myśli wszystkie stany, zawody, stronnictwa. A co w mi- 
łości jest poczęte, jest dobre i błogosławione, — to też i to poruszenie, 
które uroczystością Mickiewiczowska obudzone, ogarnęło całą ziemię, 
zaglądnęło do jej zapomnianych zakąłków, wstrząsnęło wszędzie umy- 
słami, obudziło w nich świadomość narodowego bytu i miłości ojezy- 
stych czynników, wzmocniło poczucie łączności narodowej i uszlache- 
tniło swym dodatnim wpływem uczucia i umysły mas, — Aubre jest 
i błogosławione wyda owoce. Quod felix, faustum, fortunatumque 
sit — dla sprawy publicznej. 
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Przystepujemy do opisu obchodów; z wyjątkiem Lwowa, jako głó- 
wnego miejsca uroczystości, opisy te muszą wypaść w jak największem 
streszczeniu, Na razie zmuszeni jesteśmy ograniczyć się do opisu uro- 
czystości lwowskich. 


Obchód we Lwowie. 


Obchód we Lwowie obejmował dwa dni: sobotę, d. 21. popolu- 
dniu, i cały dzień następny, niedzielę, 22. maja. 

Sobota. Uroczystość rozpoczęła się w sobotę o godzinie 7 wicezo- 
rem obchodem w budynku „Sokoła*. Ogromna sala zajęta w jednej 
części przez potężną estradę, ozdobiona byla pięknie zielenią, drape- 
ryami i emblematami narodowymi. Na estradzie naprzeciw drzwi wcho- 
dowych, pod namiotem z purpurowego aksamitu ustawiony był biust 
poety; portret jego, pędzla p. WI. Czechowicza, zawieszony na aksa- 
mitnych tkaninach ponsowych, zdobi! główną ściano. Sala o naznaczo- 
nej godzinie zapelniła się po brzegi zaproszoną publicznością, Byli tam 
wszyscy, którzy zajmują we Lwowie wybitniejsze stanowiska : reprezen- 
tanci władz, instytucyj i korporacyj, a na tle uroczystych strojów mę- 
skich żywemi barwami rysowaly się jasne toalety przybyłych licznie pań. 

Pierwszy rząd foteli zajęli: JE. Namiestnik Leon hr. Piniński, 
JE. Marszałek krajowy Stanisław hr. Badeni, JE. prezydent wyższego 
sądu krajowego dr. Aleksander Tchorznicki z malżonką, ksiądz biskup 
Józef Weber, prezydent miasta dr. Godzimir Małachowski, wiceprezes 
Wydziału krajowego p. Antoni Chamiec, wiceprezydent Rady szkolnej 
krajowej dr. Michał Bobrzyński, wiceprezydent wyższego sądu kraj. dr. 
Jan Dylewski, posłowie lwowsecy do Rady państwa dr. Piętak i dr. 
Duleba, dyrektor dr. Zdzisław Marchwicki, wiceprezydenci m. pp. 
Schayer i Michalski, rektor Uniwersytetu dr. Rehman, liczni profeso- 
rowie Uniwersytetu i Politechniki i t. d., i t. d. 

Wkrótce po godzinie 7 wszedl na estradę prezes komitetu jubi- 
leuszowego, dr. Antoni Małecki. Ozdobiony odznaką Litteris ct artibus, 
czcigodny wicekurator zakłada Ossolińskich wypowiedział następującą 
przemowę : 

„Zdarza nam się od czasu do czasu sposobność uczestniczenia 
w uroczystych obchodach. urządzanych z powodu rocznie wypadków 
w przeszłości naszej pamiętnych. Nikt nam nie zarzuci, żebyśmy w oko- 
licznościach takich zbierali się jedynie dla dogodzenia uarodowej dumie, 
choćby nawet godziwej dnmie. Albowiem bywa nieraz tak, że takie 
święta, zwlaszcza, jeżeli dotyczą zdarzeń z ostatniego stulecia niepodle- 
głości naszej ojczyzny, więcej w nas smutku i serdecznego żalu wzbu- 
dzają, aniżeli uczuć pogodnych, a eóż dopiero myśli chełpliwych. Swie- 

42% 
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cimy pamięć tych wypadków, ponieważ domaga się tego nasze narodowe 
poczncic; ponieważ bądź jak bądź odrywa to myśli nasze od tej pozio- 
mej, małostkowej, potocznościami zaprzątniętej powszedniości, w jakiej 
Życie codzienne płynie, i przenosi je w sfery szersze i wyższe. W chwi- 
lach takich zdajemy sami przed sobą jakby rachunek sumienia. Skla- 
damy należną cześć owym wznioslym ideom, w imię których działania 
tamtych pokoleń były podejmowane lub też i zaniedhywano w ich imię 
działać, dopóki była po temu pora. Uzaenia to więc i pogłębia ducha 
naszego, lecz drga tu i inna struna. Wraca się z obchodów takich nie- 
raz w nastroju, graniczącym z przygnębieniem. 

Otóż dziś jest inaczej i rozjaśnijmy czola! 

Rok 1798 zamyka się wprawdzie także w obrębie tego złowie- 
szczego dla nas stulecia, dzisiejszej jednak roeznicy nie zaliczymy do 
owych smętnych. Zgromadził tu nas kult dla pamięci wieszcza, który 
geniuszem dorównywa największym mistrzom słowa narodów postron- 
nych. A jeżelibyśmy oceniać go chcieli jako czlowieka, jako syna ojezy- 
zny przez cale życie wiernego jej służbie, czy w powodzeniu, czy 
w przeciwnościach nie schodzącego na krok z tej drogi — to chyba 
mało który z tamtych wytrzymałby z nim porównanie. Człowieka tej 
miary posiadać, wieszcza takiego swoim nazywać — to dla narodu 
szczęście i chluba najwyższa. I z takiemi to uczuciami zagajam w kole 
waszem te uroczystości tego tygodnia, poświęconego imienin największego 
polskiego poety. 

Miała Polska i przed Mickiewiczem swoja świetną literaturę, 
miała slawy poetyckie, podziwiane w narodzie, Kiedy za panowania 
Batorego w r. 1584 zakończył życie swoje doczesne Jan Kochanowski, 
zapisał tamtoczesny historyk te proste, ale pełne znaczenia słowa, że 
„był to pocta taki polski, jaki w Polsce ani był, ani się takiego dru- 
giego spodziewać možem“. Niewątpliwie nie wygłaszał tu Bielski swego 
o nim zdania osobistego. Był to wyraz uwielbienia i przekonania po- 
wszechnego tamtych pokoleń. A tak, jak było ono powszechnem, tak 
też i przez dlugie czasy pozostało prawdziwem. Aż do roku 1820, więc 
prawie przez cale półtrzecia wieku, horoskop ten nie doznal zaprzecze- 
nia. Następców na Parnasie ojczystym Kochanowskiemu nie brakło. 
Lutnia jego jakby w spadku przechodziła z rąk do rąk. Dziedzica sławy, 
współzawodnika godnego siebie wtedy Kochanowski nie znalazł. Zrza- 
dziła jednak Opatrzność, że nadeszła godzina. 

Przyszła godzina, lecz w jakże zmienionych okolicznościach! Ani 
ich Bielski nie przeczuwał, ani nawet okiem proroczem w przyszłość 
patrzący Skarga w tej grozie nie mógł ich przewidywać. I na tem to 
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niebie ponurem zajaśniała gwiazda takiej świetności, że ujmuje blaskn 
nawet czarnoleskiemu wieszczowi. 

Nie żeby ten przodownik Zygmuntowskiej twórczości nie miał 
i nadal zwać się ojcem polskiej poezyi, twórcą mowy godnej natchnie- 
nia poetyckiego. Tym on pozostanie na wszystkie czasy. Ale gdybyśmy 
nawet pominąć mieli porównanie Mickiewicza z Kochunowskim pod 
względem stopnia genialności pisarskiej i spuścili z oka charakter je- 
dnego z nich jako mistrza europejskiej sławy, jakim drugi nie był: 
to komnż nie widna różnica, niemal epokowy przewrót. jaki zaszedł eo 
do samego powołania, co do calego społecznego znaczenia literatury 
w czasach tamtych, a za dni naszych ? 

Kiedy budowa dawnego państwa rozpadła się w gruzy, kiedy sa- 
moistny polityczny byt narodu przywalono jakby kamieniem grobowym, 
nie ostalo się z tej wielkości nie więcej, jak onej pamięć — i język — 
i literatura. 

Piśmiennictwo społeczeństw niezawisłych i wolnych, społeczeństw, 
funkcyonujących prawidłowo na wszystkich polach i we wszelkich kie- 
runkach narodowego zadania, stanowi tylko jednę z tych przeróżnych 
poszczególnych dziedzin działania. Przygotowuje, tłómaczy, dopełnia, 
uświetnia to wszystko, co naród na zewnątrz i na wewnątrz, polity- 
cznie i eywilizacyjnie, na dobro własnego partyknlarnego bytu i w myśl 
ogólno-ludzkiego postępu czyni. Ma ono i tam wprawdzie ponad tę dru- 
gorzędną rolę pewne wlasne swoje zadania, wszystko to jednak, co 
spełnia, podporządkowane jest całości i ogółowi zajęć społecznych. I z tej 
też strony odbiera poparcia i zasilenie. 

W położeniu naszem tak wyjątkowem literatura przekracza te 
ciasne szranki. Zadaniem jej zastąpić wszystko, co nam zostalo odjete. 
Jej rzeczą nietylko n. p. chronić język od skażeniu pod wpływami prze- 
ciwnarodowymi — nietylko roztaczaé dzieje w swej prawdzie, wypacza- 
nej przez obcą zawiść — nietylko barwnymi wyobraźni tworami czy- 
telnika przenosić w rajskie krainy uludy. Jej rzeczą przychodzić w pomoc 
i tym realnym potrzebom, którym gdzieindziej puhlicznemi instytucyami 
czyni się zadość i w ogóle słowem znamiennem sprawić to, co się zwy- 
kle czynem i w czynie ujawnia. Jest to skarbnica, do której dnchy po 
nad poziom codzienności wzniesione najlepszą cząstkę swego istnienia 
znoszą, ażeby z niej, z tej arki dla wszystkich otwartej, każdy kto 
z nimi pokrewnie czuje, pełną dłonią czerpał, siebie i swoich zasilal 
i wedlug tego życie urządzał. Literatura stała się dla nas jakby du- 
chową Ojczyzną, w której niezawisłe od przedziałów grąnicznych w je- 
den akord spływają nasze wysiłki, nasze wspomnienia, nasze nadzieje, 
nasze ideały i ślubowania, nasza skrucha i daj Boże, nasza poprawa. 
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A pomimo tego, że to tylko idealny surogat rzeczywistego czynienia, 
dokazaliśmy jednak rzeczy, których na początku tego wieku bodaj kto 
się spodziewał. Jakkolwiek bowiem dawna Polska jako budowa zewnę- 
trzna wymazana z liczby państw, to wewnętrzna jej żywotność nie jest 
wymazaną i nie będzie stłumioną. Opróżnione miejsce po tamtej zapeł- 
niła poezya, sztuka i myślenie ducha polskiego. Z tytulu tej działal- 
ności zdobyliśmy sobie wśród ludów, wytwarzających cywilizacye, sta- 
nowisko, do jakiego przedrozbiorowe społeczeństwo (pod tym względem) 
się nie wznosiło, 

A teraz dajmy odpowiedź pytanin, komu się to zawdzięcza. Jeden 
człowiek oczywiście rzeczy tych nie uczynił, Lecz jeżeli chodzi o to, 
ażeby wskazać te jednę indywidnalną siłę i czasowo pierwszą i potęgą 
geniuszu pierwszą, która literaturę na te wyżyny podniosła: to któż nią 
jest, jeżeli nie największy poeta połski? Poezya szła tu przodem przed 
innemi siostrzycami swojemi, a poezyę Mickiewicz odrodził. Mickiewicz 
wycisnął na niej to piętno, jakiem się różni od dawnej. Mickiewicz wy- 
tknął jej kierunek na całą daleką przyszłość. Obszedl wszystkie tej 
dziedziny miedze — od piosnki sielskiej i ballady ludowej począwszy — 
przez wszystkie głębie i niedościglości liryki, tak osobistej, jak publi- 
cznej, bo za cały przemawiającej naród, aż do epopei i dramatu w jego 
rozlicznych formach. I wszędzie mistrz! Mistrz taki poetycznego slowa, 
że niewiedzieć, czy bardziej prostotę niezrównaną tego słowa. czy siłę, 
czy ten czar tajemniczy podziwiać, któremu się ani oprzeć, ani go na- 
śladować. Ale co najbardziej w Mickiewiczu podziwiać, to etyczną z tych 


czarownych osłon przezierającą wartość, a tą — zawsze Í wszędzie 
prawda. „Nie pisałem moich poezyj — są własne słowa Adama — 


dla sprawienia rodakom estetycznego zadowolenia. Szukałem w natehnie- 
niu prawdy i w niej tylko widziałem zbawcze środki dla mojej oj- 
czyzny.* 

Ogarniał myślą wszystkie szczyty i szczeble społeczne. Wygłaszał 
wprawdzie idee, nświadomione przedewszystkiem w tej warstwie, do 
której sam polożeniem towarzyskiem należał, ale nigdy nie spuszezal 
z oka potrzeby być i dla ludu przystępnym. Tak jak sam, wprawdzie 
nie z ludu, ale z klasy ludowi najbliższej wyszedł; tak jak zawód 
swój pisarski od tego zaczął, że ludowe motywa przez swoje złote 
bramy do literatury wprowadzał: tak też jeszcze i na czełe swej krea- 
cyi największej, a jednej z ostatnich dał wymowny wyraz temu pra- 
gnieniu: 

Ò gdybym kiedy dożył tej pociechy, 
Żeby me pieśni zbłądziły pod strzechy! 
Zeby wieśniaczki kręcąc kołowrotki, 
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Gdy odśpiewują swoje sielskie zwrotki, 
Złączyły z niemi i wzięły do ręki 
Te księgi — proste jako ich piosenki... 


Za życia nie doczekał się tej pociechy. W kilkadziesiąt lat do- 
piero po zgonie zaczęlo się ziszezać to jego życzenie. „Pan Tadeusz“ 
w bezmała 80.000 egzemplarzach dla ludu wydany, bywa już i po 
chatach wiejskich brany do ręki. A świeżo wyszły z pod prasy i nie- 
które inne dziela poety w publikacyi, objaśnieniami i ceną uprzystę- 
pnionej włościaństwu. 

Miejmy nadzieję, że i inne pragnienia Mickiewicza kiedyś się 
spełnią. Za życia swego nie wiele on zaznał szczęścia. Ohoć kochany 
przez swych najbliższych i wielbiony przez ogól, droga jego nie była 
usłana kwieciem. W pierwszym zawodzie musial roztrącać zawady, 
które mu dawniejsza szkołą stawiała. Potem cierpienia i rozczarowanie 
w uczuciu, które w zwykłego śmiertelnika żywocie bywa ową chwilą 
rajską, złocącą szare pasmo dalszych przeznaczeń. Nastąpiło uwięzienie 
niezasłużone, przymusowy pobyt między obcymi, wygnanie i pożycie 
wśród tej emigracyi, która go nie chciała roznmieć i nieraz mu więcej 
może, niż uwięzienie i wygnanie, dojela. Doznał więc na sobie prawdy 
własnego powiedzenia o jednym ze swych bohaterów: „Szczęścia w domu 
nie znalazł, bo go nie było w ojczyźnie." T kiedy spoglądał na szlak 
kolei, które przechodził, to mu się to przedstawiało jakby droga zro- 
szona lzami. 

Polały się lzy me czyste, rzęsiste 

Na moje dzieciństwo sielskie, anielskie, 
Na moją młodość, górną i chmurną, 
Na mój wiek męski, wiek klęski — 
Polaly się łzy me czyste, rzęsiste. 


Rzeczą to naszą, by imię tego męża w potomności było wielbione 
w miarę zasług, jakie położył, w miarę sławy, jaką sobie zjednał, 
w miarę wielkości myśli i serca, którą nad społeczeństwem gérowal. 
Jako wódz nasz i mocarz duchowy, on sam jeden z pisarzów polskich 
ma swój grób, tam na Wawelu, między królami i bohaterami narodu. 
Pamięć jego w toku czasu słynie coraz głośniej. A ta dzisiejsza ro- 
cznica setna jego urodzin rozniesie to uwielbienie po wszystkich siołach 
i niwach kraju. Mały i wielki chyli przed nim czoło i składa mu 
w tych dniach, oby na dlugo pamiętnych, hołd, na jaki go stać. W je- 
dnej myśli lączymy się wszyscy: odwdzięczmy się nieśmiertelnemu poe- 
cie, życiem naszem mu się odwdzięczmy, ażebyśmy byli godni nazywać 
się jego dziatwą :* 
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Gdy przebrzmiały gorące oklaski, jakimi podziękowano p. Male- 
ckiemm za świetne jego przemówienie, zajął krzesło na estradzie profe- 
sor Uniwersytetu krakowskiego, dr. Józef Tretiak, i wygłosił odczyt 
na temat: „Kto jest Mickiewicz?” ... — Mickiewicz jest bohaterem. 
Potężna idea heroizmu przenika na wskroś wszystkie utwory Mickiewi- 
cza i odróżnia je od utworów innych współczesnych wielkich poetów, 
których serca wypełnia sam tylko bezbrzeżny pesymizm. Do bohater- 
stwa nawołuje Miekiewicz już w jednym z najpierwszych poematów : 
w „Zeglarzu*, wielką myśl heroizmu wySpiewuje w „Odzie do młodo- 
ści”, wciela w różne postacie w „Grażynie“, „Konradzie Wallenrodzie*, 
„Dziadach“, wreszcie w „Panu Tadeuszu“, aż w ostatnich swoich 
utworach, pisanych poetyczną prozą, cały się rozpływa w bohaterstwie, 
które jest budowaniem „królestwa Bożego”, jest obowiązkiem każdego 
Polaka, dla każdego w jego zakresie do spelnienia możliwem. każde 
slowo wieszcza pada gorącą iskrą w nasze serca, zapala je szlachetną 
miłością Ojczyzny i powinno całe społeczeństwo kształcić w heroizmie. 

Gorącymi oklaskami dziękowano prelegentowi za pełen świetnych 
myśli odczyt, poczem estradę zajął olbrzymi chór, złożony z połączonych 
chórów żeńskich i męskich, lwowskich Towarzystw śpiewackich. Przy 
akompaniamencie kapeli 80 p. p., pod batutą kapelmistrza p. Friedri- 
cha, odśpiewał ten chór przepyszną kantate kompozycyi Józefa Galla 
do słów Maryi Konopnickiej- Chórem dyrygował sam kompozytor, mimo 
że jest chory. Kantata to wspaniała; potężna pieśń na cześć poety, 
pełna melodyi i sily, śpiewana przez wybornie trzymający się a tak 
liczny chór, wzruszała serca sluchaczów i wywarła powszechnie silne 
wrażenie... Partyę solową odśpiewała znana z estrady koncertowej 
pani Majerowa; śpiew chłopców wykonał chór uczniów gimnazyum Fr. 
Józefa, wyéwiczony przez p. St. Bursę. — Kompozytora nagrodzono 
salwą oklasków. 


Słowa kantaty są następujące : 


Chór męski lub mięszany : 


O, cześć! O, cześć i uwielbienie 

Z wzniesionych serc — hosanną niech wybucha! 
Ty wieszez, Ty wódz, Ty przez stuletnie cienia 
Rozpalasz w nas jntrzenne światło ducha. 


Głosy męskie: 
Przy Tobie stoim, naród Twój — 
Za Tobą idziem w życia bój. 
A słowo Twoje — sztandar nasz 
A imię Twoje — progów straż. 
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Chór cały: 


O, cześć! 0, cześć (itd. jak wyżej). 


Głosy dziewczęce: 
Z kwiecia Litwy i Korony 
Wieniec niesiem Ci spłeciony. 


Głosy pacholąt : 


Z serc bijących żądzą czynu 
Gałąź niesiem Ci wawrzynu. 


Chór męski 
Młodości orli lot. 
Czóť męskich znój i pot 
Zbratany w jedno lud, 
To pieśni Twojej cud. 


Głosy kobiece : 
Blogosławiona 
Pieśń, co sieje w narodzie żywota nasiona, 
À który kochał i cznł za milion, 
Blogoslawiony ! 


Chór mięszawy : 
O, cześć! O, cześć i uwielbienie 
Z wzniesionych serc hosanną niech wybucha ! 
0, wskrześ w nas moc, o, wskrześ przez nocy cienie 
Drogę na świt — na wielkie boje ducha. 


Głosy echowe : 


O, cześć! O, cześć! 
O, cześć i nwielbienie ! 


Gdy chór i orkiestra usunęły się z estrady, wszedł na nią p. 
Adam Krechowiecki i zawiadomiwszy zebranych o ukonstytuowamiu się 
komitetu, który zajmuje się zbieraniem składek na rzecz budowy kolu- 
mny Mickiewicza we Lwowie, wezwał, aby składki płynęły obficie, tak, 
by pomnik stanąć mógł w czasie możliwie najkrótszym. Wezwanie zna- 
lazło zaraz na miejscu żywe echo: panie Stefanowa Szeliga - Łyszkiewi- 
czowa, Emilowa Merczyńska i Kazimierzowa Zielińska zajęły się odbie- 
raniem pieniędzy od tych, którzy okazali gotowość złożenia swych dat- 
ków na cel pomnika, i w ten sposób naprędce zebrano około 800 złr. 
Salę „Sokoła“ opuszczano w poważnym i podniosłym nastroju. 
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W czasie zebrania nadeszła następująca depesza od bawiącego 
w celach kuracyjnych w Abbazyi prezesa Towarzystwa literackiego im. 
Adama Mickiewicza, prof. Romana Pilata : 

„Nie mogąc z powodu slabości uczestniczyć w uroczystości jubi- 
leuszowej, przesyłam wyrazy najglębszego hołdu dla nieśmiertelnego 
wieszcza i wznoszę okrzyk czci geniuszowi, który nietylko jako mistrz 
słowa polskiego olśniewał wszystkich sztuką poetycką, ale zarazem da- 
wał zawsze wyraz najżywotniejszym potrzebom calego społeczeństwa, 
czuł i cierpiał za miliony, podtrzymywał i dotąd podtrzymuje w naro- 
dzie siłę ducha i wiarę w lepszą przyszłość. 

Po zebraniu w sali „Sokoła“ czlonkowie Towarzystwa literackiego 
im. Adama Mickiewicza zgromadzili się licznie w lokalu „Kółka Mi- 
ckiewiczowskiego*. Na zebraniu tem na wniosek prezesa „Kółka“, p. 
Adama Krechowieckiego, postanowiono jednomyślnie wyasygnować z fun- 
duszów „Kólka* 100 złr na pomnik Mickiewicza we Lwowie. Zebra- 
nie miało nastrój bardzo podniosły i koleżeński, a wśród zebranych 
znajdowali się także goście z Krakowa, prof. Józef Tretiak i p. Zy- 
gmunt Sarnecki, którzy udziałem ‘swoim przyczynili się do uświetnienia 
uroczystości Miekiewiczowskiej. 

W sobotę także staraniem zboru izraeliekiego odbyło się w świą- 
tyni na Starym Rynku uroczyste nabożeństwo. Z uderzeniem godziny 6 
wieczorem rozpoczął je chór dziatwy z żydowskiego domu sierót przy 
udziale kantora Halperna a pod kierunkiem dyrygenta Kaplana, poczem 
rabin dr. Caro odśpiewał w języku polskim modły liturgiczne, a wzmian- 
kowany chór odśpiewał wspaniałe „Heleluja* Rossiniego przy potężnych 
dźwiękach organów. Następnie rabin dr. Caro z kazalnicy przemówił 
do zgromadzonej rzeszy. Dzieje i posłannictwo Polski zestawiwszy ró- 
wnolegle a dziejami Izraela i tegoż walkami, nakreślił stanowisko 
Adama Mickiewicza w rozwoju Polski i ludzkości, jako analogiczne 
z wieszczami i prorokami Izraela: geniusz jego stał się własnością ca- 
łego świata, a w szczególności ludów, dążących do wolności. Jako czło- 
wiek szłachetny był on apostołem zasad swobody, równości i brater- 
stwa. Męża, który stworzył nieśmiertelną postać Jankiela, żydzi muszą 
czcić jako swego, a obowiązkiem ich jest postępować zawsze według 
zasad przez niego głoszonych — według zasad wolności i miłości Oj- 
czyzny. Amen. 

Wyrazy te, wypowiedziane jędrnie i poparte wzniosłemi przyto- 
czeniami z Pisma świętego, sprawiły głębokie wrażenie na sluchaczach, 
zapełniających świątynię. Szpaler w synagodze utrzymywała obecna 
w znacznej liczbie młodzież żydowska. Na nabożeństwo przybył także 
prezydent miasta dr. Małachowski. 
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Nabożeństwo skończyło się następującą kantatą (słowa Tenacego 
Nowickiego — muzyka ks. Fr. Walczyńskiego): 


Cientom Adama Mickiewicza. 
W polskiej ziemi głosy płyną, 
Niosąc z sobą wieść, 

Tobie Wiuszezu, Polski synu, 
Naród składa cxesć. 

Ty kochałeś duszą calą 
Swiętą Matkę Twą, 

Tyś ozdobą jej i chwałą, 
Pieśń jej niosłeś swą. 

A w tej pieśni z serca wziętej 

Rzewna miłość tkwi 

Dla Ojczyzny naszej świętej, 

Z serca nuta brzmi, z serca nuta brzmi. 
Twoje serce czyste, prawe, 
Czulo matki ból, 

Tyś za świętą cierpiał sprawę 
Polskiej pieśni Król! 

Les chciał Polsce pieśni swemi 
Pomnik chwały wznieść, 

Żeś był wiernym polskiej ziemi 
Cześć Ci Mężu, cześć! 


Cześć Ci Mężn, eześć! Cześć Ci Mężu, cześć! 


Niedziela. Dzień właściwego obchodu wstal piękny i pogodny, 
w całej krasie majowej, — prawdziwy dzień wiosny w przyrodzie 
i w uczuciach. Mieszkańców zbudziła radosna pobudka orkiestry „Har- 
monii“, przeciągającej o godzinie 6 zrana przez ulice miasta. Na wieży 
ratuszowej pojawiły się flagi o barwach kraju i miasta, a plac Marya- 
cki do koła miejsca, pod kolumnę Mickiewicza obranego, rynek i są- 
siednie ulice również odświętne przybrały szaty. Niemal wszystkie domy 
udekorowano flagami i dywanami. Szczególnie pieknie przybrany był 
gmach gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego, gdzie nad szerokim 
balkonem rozwieszono ciemno ponsową draperve a na jej tle wśród buj- 
nej zieleni ustawiono białe popiersie Mickiewicza. Równie pięknie a stroj- 
nie wystąpił gmach Banku hipotecznego, przybrany draperyami ponso- 
wemi i zloconemi. Gustownie przyozdobiony był dom książąt Ponińskich 
w Rynku i wiele innych. 

Na mieście wcześniej niż zwykle rozpocząl sie ruch nadzwyczaj 
ożywiony i zewsząd dążono do Rynku w celu wzięcia udziału w uro- 
czystym pochodzie do kościoła a stąd na plac przyszłego pomnika, 
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W Rynku już od godz. $ zrana życie przyspieszonem zaczęło bić 
tętnem, a ruch ten z każdą chwilą następną potężniał. Między nadeho- 
dzacemi co chwila coraz to nowemi grupami uczestników pochodu krzą- 
tali się energieznie mistrzowie ceremonii, czyniący lad, wskazujący po- 
rządek. Ugrupowanie olbrzymiego pochodn, w którym wzięły udział 
wszystkie warstwy Indności, wszystkie korporacye, stowarzyszenia i ce- 
chy ze sztandarami. z chorągwiami, oraz cała młodzież szkół ludowych 
i średnich, mnsialo z natury rzeczy przeciągnąć się dłużej i istotnie 
dopiero o pół do 10 wyruszył pochód, i obszedłszy Rynek dokoła, 
wszedł na plae katedralny, a stamtąd rozstawil się w ulicy Teatralnej, 
na placu św. Ducha i w dalszych bocznych ulicach. 

Tymezasem od godziny 9 zrana począwszy, odbywały się nabo- 
żelstwa solenne w dwóch arenikatedrach lwowskich: lacińskiej i or- 
miańskiej. 

W archikatedrze łacińskiej celebrował? Mszę św. ks. arcybiskup 
Seweryn Morawski w asystencyi ks. infułata Hausmana, księży kano- 
ników Wałegi i Lnbomeskiego, tudzież licznego duchowieństwa. Na fo- 
telach obok ołtarza zasiedli ks. biskupi Hryniewiecki i Weber. W ko- 
sciele byli obecni reprezentanci władz i korporacyi: JE. Namiestnik Leon 
hr. Piniński, JK. Marszałek krajowy Stanisław hr. Badeni, JK. Pre- 
zydent Sądn kraj, wyższego dr. Tchorznicki, członkowie Wydziału kra- 
jowego: dr. Hoszard, dr. Wereszczyński, dr. Sawczak, członkowie re- 
prezentacyi miejskiej z prezydentem dr. Małachowskim na czele, senat 
akademieki z prorektorem ks. dr. Komarnickim, profesorowie Uniwer- 
sytetu, Politechniki, profesorowie szkół średnich, reprezentanci inteli- 
gencyi, mieszczaństwa, stowarzyszeń robotniczych. 

W czasie nabożeństwa wstąpił na kazalnicę ks. prałat Jan Gna- 
towski i wziąwszy za motto słowa Adama: 


Z Tobą ja gadam, co królujesz w niebie, 
A razem mieszkasz w domku mego ducha... 


podniosłyni wyrazami wysławiał trzy najgorętsze uczucia, jakie mie- 
szkały w gorącem sercn poety: wiarę w Boga, miłość Ojczyzny i na- 
dzieję zwycięztwa dobrej sprawy. 

Równocześnie w katedrze ormiańskiej odprawił nabożeństwo uro- 
czyste ks. arcybiskup Issakowicz w asystencyi ks. kanoników: Kajeta- 
nowicza, Mardyrosiewicza i Dawidowicza, a kaznodzieja ks. Theodoro- 
wicz z porywającą wymową przedstawił słuchaczom postać wieszcza, 
ożywioną głęboką wiarą religijną i miłością swego narodu. 

Staraniem zaś stowarzyszenia katolickiego „Jedność“ odbyło się 
o godz. 10 uroczyste nabożeństwo w kościele Najśw. P. Maryi Śnieżnej. 
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Wzięli w niem udzial czlonkowie „Jedności“ i „Przyjaźni“, oraz bar- 
dzo licznie zebrana publiczność. Kazanie wypowiedział ks. Szezęsny 
Malarski, zachęcając wymownemi słowy w myśl ideałów Mickiewicza 
do zgody i jedności w pracy nad odrodzeniem Ojczyzny. 

Po nabożeństwach uszykował się olbrzymi pochód, w którym 
wzięło udział przeszło 10.000 Indzi, i ruszył z placu Katedralnego 
przez ulice Teatralną, plac św. Ducha, ul. Jagiellońską, Miekiewicza, 
Marszałkowską, Słowackiego, Ossolińskich i Kopernika na plac Marya- 
cki. Pochód otwierał pluton ochotniczej straży ogniowej, za którym po- 
stępowały kapele uczniów szkoly Judowej im. św. Anny i zakładu sie- 
rót izraelickich, szkoły ludowe męskie i żeńskie, kapela „Harmonia“, 
związek tow. sokolich, „Sokół*, kilkutysięczny wybornie uszykowany 
oddział uczniów szkół średnich, „Rodzina“, „Gwiazda“, Towarzystwo 
drukarzy „Ognisko“, Towarzystwo „Przyjaźń*, liczny zastęp członków 
stowarzyszeń socyalno-demokratycznych z tablier, która miała napis : 
„Stronnictwo socyalistyezne — Adamowi“, Bratnia pomoc słuchaczów 
Politechniki, Czytelnia akademicka, Stowarzyszenia przemysłowe ze sztan- 
darami, Klub eyklistów, Klub szermierzy, Izba rękodzielnicza, Dyrekcya 
szkoły ewangelickiej, Miejski zakład sierót, Krakowskie Towarzystwo 
wzajemnych ubezpieczeń, Towarzystwo kupców i młodzieży handlowej, 
Seminaryum nauczycielskie męskie, Seminaryum nauczycielskie żeńskie, 
Państwowa szkoła przemysłowa, Szkoła gospodarstwa lasowego, Zakład 
gluchoniemych, Towarzystwo pszezelnicze i sadowniczo-ogrodnicze, Gali- 
cyjska kasa oszczędności, Bank krajowy, Bank hipoteczny, Bank kredy- 
towy, Towarzystwo kredytowe ziemskie, Czytelnia katolieka, Towarzy- 
stwo politechniczne, Towarzystwo prawnicze, Izba handlowo-przemysłowa, 
Izba notaryalna, Izba adwokatów, Koło literacko-utystyczne, Kasyno 
miejskie, Towarzystwo dziennikarzy polskich, Towarzystwo im. Adama 
Mickiewicza, Towarzystwo wzajemnej pomocy uczestników powstania 
r. 1868, Towarzystwo nanczycieli szkół wyższych, Politechnika, Senat 
i profesorowie Uniwersytetu, poprzedzeni pedelami niosącymi berla aka- 
demickie, Towarzystwo Strzeleckie z insygniami królewskiemi, Rada 
miasta Lwowa, Wydział krajowy z JK. Marszałkiem hr. Badenim na 
czele; pluton ochotniczej straży ogniowej „Sokół* zamykał pochód. Nie- 
które grupy pochodu, przechodząc przed biustem poety, ustawionym pod 
łukiem tryumfalnym na placu Maryackim, obsypywały biust wieszcza 
kwiatami; orkiestry, biorące udział w pochodzie, przygrywały pieśni 
narodowe. 

Gdy ostatnie grnpy olbrzymiego pochodu stanęły na miejscu wy- 
znaczonem pod kolumnę i tam się zatrzymały, dziatwa szkół ludowych 
męskich i żeńskich we wzorowym porządku rozeszła się z powodu braku 
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miejsca w różne strony miasta, a na placu zostały stowarzyszenia i kor- 
poracye oraz młodzież szkół średnich, która plac Maryacki otoczyła do 
koła jakby pierścieniem i wzorowy wśród cisnących się ciekawych wie- 
lotysięcznych tłumów utrzymywała porządek. Na miejscu pod kolumną 
ustawiono mownicę, a obok niej pod transparentowo na wysokich ma- 
sztach rozwieszoną draperyą ponsową, ubraną festonami zieleni, wi- 
dniało bronzowane wielkie popiersie twórcy „Pana Tadeusza”. Dokoła 
mownicy stanęli przedstawiciele władz antonomicznych, JE. Marszałek 
hr. Badeni i członkowie Wydzialn krajowego, Senat akademicki, pro- 
fesorowie Uniwersytetu, Politechniki, Koło literacko-artystyezne, rozmaite 
korporacye i stowarzyszenia naukowe i literackie, Towarzystwo „Adama 
Mickiewicza”, Tow. dziennikarskie, Rada miasta, Towarzystwo strzele- 
ckie, „Sokól*, wreszcie połączone Towarzystwa śpiewackie i orkiestra 
80 p. p. 

Pierwszy wszedł na mownicę i imieniem stolicy krajn przemówił 
dr. (rodzimir Małachowski, prezydent miasta, ubrany w wspanialy 
strój narodowy. Mowa jego brzmiała: 


Gdy na ziemię spadl Sztandar stargany : 
Znak królewski z Orlem i Pogonią, 
Gdy Go króle i dumne hetmany 

Już przed wrogów zniewaga nie bronią, 
Gdy Go w strzępki stargała niewola 

I pokryła noc milczenia głucha, 

On Go pierwszy uniósł z walki pola 

I zamienił w jasny Sztandar Ducha 

l nad Polską rozwinął w błękicie, 
Dając w pieśni nieśmiertelne życie. 


Prawda to dziejowa, stwierdzona działalnością wieszczów narodo- 
wych, że w chwilach upadku i zwątpienia, gdy zabraknie wolności, 
gdy nie stanie królów i hetmanów, gdy oręż złamany a naród w kaj- 
danach, wówczas Bóg zsyła narodom nowego wodza, który sztandar 
złamany pochwyci i z ziemi łez, z padołu cierpień wznosi wyżej „tam, 
gdzie wzrok nie sięga“, w nieśmiertelną krainę ducha, którego mocy 
nie złamie żadna siła, choćby szła przed prawem. 

Tym wodzem jest nam Adam Mickiewicz. A stał się nim nietylko 
dlatego, że duchem największy, ideałem najwyższy, a słowem najdosko- 
nalszy, ale głównie dlatego, że duchem objął cały horyzont życia naro- 
dowego, jego przeszłość, teraźniejszość i przyszłość, a sercem naród 
cały, bez wyjątku żadnego wszystkie jego warstwy z ich grzechami 
i zasługami i z tem, co srom na czoło wywodziło i co dumą napawało, 
kochał naród cały nezuciem głębokiem, potężnem a powszechnem. 
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Wszak sam o sobie wolal: 


„Jam cierpiał, kochal, w mękach i milości wzrosľem“. 


Ja kocham caly naród! Objalem w ramiona 
Wszystkie przeszle i przyszłe jego pokolenia. 
Przycisnąłem do lona 

Jak przyjaciel, kochanek, malżonck, jak ojciec. 


I spelnila się, bo spełnić się musiała rzecz wielka a prosta, że 
tak jak on umiłował wszystkich, tak jego umiłował caly kraj, wszy- 
stkie stany, wszystkie warstwy, a pieśń i myśl jego stała się pieśnią, 
myślą ogólu i przeniknęła wszystkie serca tak, Że zaszła dziś już i pod 
slomiane strzechy, gdzie uświadamia brać wieśniaczą, ale nie nienawi- 
ścią do innych stanów, lecz gorącą, szlachetną miłością Ojczyzny, 
wznieca w nich poczucie obowiązku i poświęcenia i powołuje do jedno- 
litej zgodnej pracy narodowej. Bo gdy z ojcowską miłością, wytykajac 
grzechy innych, stawia się te błędy przodków jako przestrogę dla ży- 
jących i gdy wszystkie stany, jak dzieci jednej matki, czują tę szlache- 
tną, sprawiedliwą, choć karzącą rękę wówezas nie może być niezgody 
i podzialn, bo następuje poprawa i łączność w jednej tylko myśli, 
w chęci pracy dla odrodzenia Ojczyzny ! 

Królewska więc mu cześć się należy, królewską cześć mu oddano, 
gdy drogocenne szczątki na Wawelu obok królów i hetmanów złożono, 
i królewską cześć i dziś mu oddać chcemy, postanawiając wznieść ko- 
lumnę na wieczną cześć i chwalę jego imienia. 

Geniusz jego prowadził nas i nie dał nam zejść z drogi wytknię- 
tej przez Opatrzność i konieczność dziejową. 

Po strasznym pogromie politycznym Adam Mickiewicz potęgą 
swego geniuszu rzucił calemu światu protest przeciw gwaltowi na nas 
dokonanemu ! 

Ale co więcej — wielki duch wodza szedl dalej i wyżej, nie 
ograniczał się do jednego własnego narodu, ale sięgal do zadań i po- 
trzeb lndzkości calej, W jej dziejowym pochodzie wital w proroczem 
natchnieniu jutrzenkę powszechnej swobody i wschodzące za nią „zba- 
wienia słońce”, a sprawiedliwość Bożą na świecie. 

Pod wplywem wielkich nieszezęść narodowych, których był świad- 
kiem naocznym, śród echa rewolucyjnej burzy w Europie, śród tradycyi 
uchwał sejmu czteroletniego i Konstytucyi 8. maja, powstania Kościu- 
szkowskiego i na widok legionów i orłów napoleońskich, niosących do 
Polski wraz z nadzieją niepodleglości narodowej ideę równości obywa- 
telskiej jej mieszkańców, wyrobiło się w duszy poety zespolenie myśli 
o niepodległości narodowej z myślą o doskonalszym porządku spolecznym. 
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Ta myśl poety, ujawniona potężnem słowem, wniknęła w rdzeń 
żywota narodu i natchnęła go do wielkich czynów, a streszezajac się 
w milości Boga, Ojczyzny i ludzkości, stała sie testamentem dla na- 
rodu, krzepiąc nas w chwilach przygnębienia, wskazując cele pracy, 
podtrzymując wiarę i ufność w sprawiedliwość ostateczną Boga i dziejów. 

Kolumna, która tu stanie, to tylko skromna ziemska kopia owego 
pomnika duchowego, odtwarzającego się ciągle po milionach serc pol- 
skich, za które on „kochał i cierpiał* Pomnik zaś ten szczególnie do- 
niosle znaczenie ma tutaj, na tej ziemi, która byla przedmurzem chrze- 
ściaństwa i cywilizacyi, i której każda piędź jest żywa... mogilami, 
kryjącemi kości obu bratnich narodów. Stanie ona na tej ziemi, gdzie 
bratnie narody pod wpływem miłości Ojczyzny podały sobie bratnią 
dloń i gdzie później tylko dzięki obcym wpływom dłonie te do bratniej 
walki przeciw sobie stawały. Stanie na tej ziemi, która pierwszą za- 
znała jarzme niewoli, którą usilowano wydrzeć nam, a która przecież 
naszą pozostaln | 

I ze szczytów tej kolumny ożywi nas i naszych potomków ten 
duch światła i miłości, który podnosił serce wieszeza, i prowadzić nas 
będzie jako ów slup promienisty, co niegdyś w ciemnościach wiódl 
Izraela lud i przekaże następcom naszym tradycye „cichych zasług, 
wytrwałości w przeciwności“, a eo najważniejsza, ostatni skarb nasz, 
nieskalaną godność i silną jedność narodową, skupiając wszystkie ży- 
wioły w tej wielkiej myśli poety: 

„W jedności siła — w miłości zwycięstwo!” 


Następnie przemówił imieniem Towarzystwa literackiego imienia 
Adama Miekiewicza, jego wiceprezes dr. Wiihelm Bruchnalski: 


„Uginając się pod zaszczytem obowiązku, zabieram głos z tego 
miejsca imieniem „Towarzystwa Mickiewiczowskiego* a w zastępstwie 
nieobecnego jego przewodnika. Szczęśliwy jestem, że jeden z istotnych 
celów naszego związku — a jest nim szerzenie i utrzymywanie czci 
dla nieśmiertelnego wieszcza, — dziś wlaśnie obchodzić ma uroczyście 
wcielenie swoje, — dumny jestem, że przez usta moje ci, eo mię tu 
wysłali, wyrazić mogą Tobie, świetna Reprezentacyo grodu naszego, 
Tobie, najgoretsza orędowniczko i opiekunko tej myśli, z serca płynące 
dzięki i w duszy odeznta cześć! 

W hołdach, oddawanych zasłużonym mężom, tryumfuje naród — 
powiedział przed laty natchniony piewca „Skarg Jeremiego“. Tak — 
tryumfuje przez swoich świętych, przez swoich bohaterów, przez swoich 
mędrców i uczonych, — ale trynmfuje najświetniej i najszczytniej, gdy 
czci tego, którego uważa za duszę swej duszy, za serce swego serca 
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i za myśl swojej myśli. Takiem właśnie naczyniem bożem, piastującem 
całe wnętrze swego narodu, jest ten mocarz polskiej poczyi, którego 
wielkości, zwycięstwom i trynmfom świadczyć będzie po wieczne czasy, 
jako znak widomy, mający wznieść się tutaj granit i spiż. 

— Narody wielkie, czy małe, ale wolne i niepodległe, byłyby — 
jak zauważył jeden z myślicieli — pomimo całej swej szczęśliwości, 
dobrobytu i znaczenia, zimnemi tylko geograficznemi, czy politycznemi 
pojęciami, gdyby nie wydały łudzi, którzy dziełami geniuszu ożywiają 
dopiero pojęcia i wyciskają na nich stempel ducha. Ludzie tacy stają 
się z czasem slupem ognistym, wiodącym swoje społeczeństwo przez 
phszez zamiecie, — symbolem ich duchowości, a wreszcie tem „coś“, 
co stoi wyżej od bytu politycznego. A jak nie moglibyśmy wyobrazić 
sobie takich narodów bez ich wodzów duchowych, tak samo nie rozu- 
mielibyśmy dzisiaj Polski bez — Mickiewicza ! 

Ale Mickiewiezowi przyszło spelnić wobec narodu swego nietylko 
tę rolę. jaką wobec Grecyi spełnił śpiewak MHelady, wobec Anglii Szek- 
spir lub wobee Germanii Goethe, — jemn przypadło do spełnienia za- 
danie większe, bo Polska nie byla ani wolną, ani niepodległą, ani całą. 

Jako kapłan - wieszcz od pierwszego niemal chrztu pieśniarskiego 
do ostatniego lauru, którym naród uwieńczył skroń jego, protestował 
on przeciw niewoli siłą żywiołów milionem serc, imieniem przeszłości 
i przyszłości, — a protest ten nie przegłuszony żadną burzą, nie zgnie- 
ciony żadną mocą, — żyje do dzisiaj w żywej jego pieśni! 

Jako bohater- wieszcz podnosił naród, potrójnym pogromem roz- 
bity, do jedności politycznej, — skupiał go i lączył przez nieśmiertehie 
dziela do jedności dnchowej. è 

Jako nauczyciel- wieszez zostawił narodowi swemu prawdy, zdo- 
byte w bola“h ducha, w walkach serca i rozumu, prawdy czyste, jak 
czystym był ich twórca, a sięgające tak dalcko i głęboko, jak daleko 
i głęboko sięgał geniusz jego. Szereg ich niemały i nickrotki, lecz 
wszystkie dadzą się pomieścić między starorzymskim hartem i hellenską 
harmonią życia, które zalecał młody filareta, — a między wiarą i mi- 
łością chrześciańską, do których doszedł jako ten, co cierpiał i kochał 
za miliony. 

Lecz nie byłyby to wszystkie węzły, łączące Mickiewicza z naro- 
dem, gdybyśmy nie wspomnieli o jednym jeszcze. Mickiewicz między 
poetami polskimi odradzającej się epoki, a najmłodszego jej pokolenia, 
był pierwszym, co do potęgi zaś jedynym, który z ideałów społe- 
cznych i literackich swego narodu, poprzedzających jego działalność, 
umiał podjąć, rozwijać i do zenitu doprowadzić ideę, górującą wówczas 
nad innemi, a na przyszle czasy mającą pozostać najpierwszą jego spo- 
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łeczeństwa potrzebą — ideę miłości Ojczyzny. Od najwcześniejszych też 
prób twórczości aż do owego wielkiego okrzyku: „Ja i ojczyzna to je- 
dno*, przewija się to patryotyczne narodowe uczucie przez wszystko, co 
wyszło z duszy Mickiewicza, co bylo jego usilowaniem, dzialaniem lub 
czynem, 

To zrozumienie i wypełnienie wszystkich zadań, jakie wicszez- 
poeta dla ojezyzny ma spełnić — to poświęcenie całej swej działalności 
na arkę, w której geniusz składa nietylko najprzedniejsze kwiaty swych 
uczuć i myśli, ale i najskuteczniejszą broń dla rycerzy swego narodu, 
uczyniły Mickiewicza królem- duchem żywej choć niewolnej Polski, 
a natchnione pieśni jego wiecznie świeżym skarbem, skąd teraźniejsze 
i przyszłe pokolenia czerpać będą zawsze środki na potrzeby duchowe, 
podstawy bytu narodowego, silę i energię do jego utrzymywania.“ 

Następnie zabrał głos imieniem Kola literacko- artystycznego ar- 
tysta-malarz, p. Jan Styka, który wskazał na wstępie, że jeżeli na- 
ród polski w ubieglych wiekach nie wznosił! pomników, to dlatego, że 
uważał wielkich mężów i bohaterów swoich za narzędzia w ręku Boga 
i po zwycięstwach Chocima, Smoleńska, Kłuszyna i Wiednia nie stawiał 
posągów (Chodkiewiczom, Żólkiewskim, Czarnieckim i Sobieskim, jeno 
mówiąc: Deus vicit — stawiał świątynie na jego chwałę. Dzisiaj — 
mówił artysta dalej — czci naród swych mężów zasłużonych pomnikami 
z bronzu i granitu, clicąc w ten sposób dać wyraz swej duchowej łą- 
czności. Tu przypomniał mowca słowa Adama, wyrzeezone do jednego 
z rodaków, przy stosownej okoliczności : 

„Jesteś muzykalnym i wiesz, co to kamerton* — rzekł Mickie- 
wicz, — „patrz, jaki to mały instrumencik, ale wedle niego muszą się 
stroié wszystkie instrumenta, choćby największej orkiestry, żeby wydały 
harmonię! Tego nam potrzeba, tego kamertonu.* 

I mimowoli nasunie się każdemu z nas dziś myśl, kiedy widzimy 
te po calym kraju rozsiane pomniki wieszcza, tę cześć i uwielbienie 
dlań w pałacach i chatach włościan, że może to on sam tym kamerto- 
nem, który nas ma zjednoczyć ku wielkiej harmonii. 

Z kolei przemawiał imienien Towarzystwa dziennikarzy polskich 
prezes p. Liberat Zajączkowski. Mowea przypomniał, jakim idea- 
łom służył wielki geniusz Mickiewicza, którego marzenie, iżby księgi 
jego doszły pod wieśniacze strzechy, już ziszczać się zaczyna; słowo 
jego coraz szersze zatacza kręgi. 

Dziennikarstwo narodowe tym samym ideałom co Mickiewicz służy, 
ono też uczuciom, przekazanym mu w dziedzictwie przez wielkiego poetę, 
zawdzięcza siłę i wytrwałość pióra i wierność obozowi narodowemu. 
A jeżeli który wiedziony obeą doktryną wyrwie się na chwilę po 
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za obóz — to, jak doswiadezenie uczy, po niejakiem bląkaniu się 
wraca — bo duch Adama Mickiewicza sprowadzi zawsze zbłąkanego 


napowrót na stanowisko i zmusi go do służenia tej tylko mysli, którą 
Adam kochał. 

Były też chwile, w których Adam zrywał się sam do pracy 
dziennikarskiej, co dowodem, że rozumiał potęgę dziennikarstwa. Współ- 
działaniem swem w dziennikarstwie nadał on pracy tej cechę wysoką 
i szlachetną, dał oraz zachętę talentom, by się tej pracy oddawały. 

Toż dziś, kiedy naród polski święci setną rocznicę jego urodzin, łączy 
się z narodem całe dziennikarstwo polskie, by świadczyć o wielkiej mi- 
łości i bezgranicznej wdzięczności narodu polskiego dla wielkiego wieszcza. 

Następnie reprezentant młodzieży prezes Ozytelni akademickiej, 
p Jan Leszczyński, złożył hołd Mickiewiczowi, jako mocarzowi 
słowa, jakim żaden inny naród poszczycić się nio może, a piękne swe 
przemówienie zakończył zapewnieniem, że gdy Tyrtenszowi swemu 
wdzięczny naród wznosi i wznosić będzie pomniki z granitu i spiżu, 
to najtrwalszy pomnik wzniósł wieszcz sam sobie w sercach młodzieży 
polskiej, która wykarmiona jego ideałami stać będzie na ich straży 
i skupiać się pod sztandarem haseł przez niego rzuconych. 

P. Jakobczyński w imieniu młodzieży rękodzielniczej przy- 
pomniał, że zanim księgi Adama dostały się pod strzechy wieśniacze, 
musiały one wpierw przejść przez stan rękodzielniczy, który je podjął, 
skwapliwie przeczytał i całą duszą ukochał. Młodzież rękodziclnicza 
dziś już nietylko kształci się w swoim zawodzie, ale poznaje cele i szla- 
chetniejsze powaby życia, uczy się nietylko jak pracować, ale jak żyć 
i myśleć. W przeobrażeniu tem odegrał dnżą rolę wpływ pism Mickie- 
wieza. Mowca zacheca! towarzyszy, aby nie oddawali nigdy sił sztan- 
darowi, na którym wymazano szlachetne uczucia miłości ojczyzny, a na- 
tomiast postawiono jako główny cel życia: dobrobyt materyalny, — 
a zakończył wezwaniem pielęgnowania haseł Mickiewicza. 

Wreszcie zabrał głos, jako przedstawiciel stronnictwa socyalno- 
demokratycznego, p. Hudec, który z naciskiem zaznaczył, że socyalna 
demokracya w objawach czei dla Mickiewicza nie sto: po za obrębem 
wszystkich warstw społeczeństwa, ale owszem najżywiej z całym łączy 
się narodem. 

Na zakończenie uroczystości prezydent miasta dr. Malacho w- 
ski odczytał nadesłane z Krakowa serdeczne pismo zamieszkałego tam 
Litwina, p. Franciszka Rheiny - Wolbecka, byłego rotmistrza gwardyi 
carskiej, który przysłał zarazem list zastawny na 2.000 koron na ko- 
lumnę Mickiewicza we Lwowie., List zastawny wręczył prezydent skar- 
bnikowi komitetu pomnikowego, p. J. K. Zielińskiemu. 
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Uroczystość zakończyła się odśpiewaniem przez połączone chóry 
lwowskich towarzystw śpiewackich — kantaty Stanisława Niewiadom- 
skiego do słów Tetmajera. Piękną kompozycyę wykonał świetnie wielki 
chór męski z towarzyszeniem orkiestry 80 p. p., a wykonaniem kicro- 
wał sam twórca, p. Niewiadomski. 

Uroczystość zakończyła się przed godziną 12 w poludnie. Wsród 
najpiękniejszej pogody kilknnastotysięczny tlum rozszedł się powoli, przy- 
patrująe się odmarszowi młodzieży szkól średnich. która z wojskową 
sprawnością sformowala się w czwórki i pod dowództwem swych setni- 
ków i dziesiętników w porządku wzorowym pomaszerowala przez ulicę 
Karola Ludwika na plac Bernardynski, zkąd się oddziałami w różne 
rozeszła strony. 


KRONIKA LITERACKA. 


Sprawozdanie Seninuryum nauczycielskiego żeńskiego we Livo- 
wie. 1871—1897. 


Wśród powodzi jubileuszow, jakimi wdzięczne społeczeństwo czci 
chętnie zasłużone mslytucye lub wybitnych ludzi, poczesne miejsce zajęła 
dwudziesto-pięcioleltnia rocznica powstania i rozwoju seminaryów nau- 
czycielskich w Galicyi, którą przed rokiem święciło z należyłą uroczy- 
stością, nauczycielstwo całego kraju. 

Echem tego pięknego obchodu jest niniejsza broszurka, klórą 
omówić właśnie zamierzamy; skromna z pozoru, ulrzymana w tonie 
czysto sprawozdawczym i bezprelensyonalnym, slanowi nietylko dla 
uczestników zjazdu miłą i cenną pamiątkę, ale zarazem rzuca ciekawe 
światło na powstanie, rozwój i działalność żeńskiego seminaryum we 
Lwowie. Losy tej instytucyi zajmować muszą jak najszersze kręgi na- 
szej publiczności, bo wszakże ona zapewnia tysiącom dziec: naszych 
racyonalną, z planem i melodą udzielaną naukę, pozwala setkom kobiet 
czerpać u źródła wiedzy, daje im w rękę chleb i stanowisko, przygolo- 
wujae je do najwdzięczniejszego 1 najszczytniejszego zadania — matki 
i nauczycielki. 

Sprawozdanie niniejsze, a raczej pamięlnik seminaryalny, lo pier- 
wszy lego rodzaju dokument, przedstawiający na podstawie aktów 
szkolnych dzieje i rozwój zakładu od 1871 do 1897 roku. 

Skromne i trudne były jego początki. Seminarya nasze powstały 
w niezwykle ciężkich warunkach, a pierwszym pracownikom tej insty- 
tucyi wypadło walczyć z całym szeregiem wyjątkowych lrudnogci. 

Bez żadnych wzorów, podręczników lub środków pomocniczych, 
należało stwarzać plan i metodę własną wiedzą, pracą i niemal inluicyą ; 
trzeba było torować ścieżki zarówno dla nauczających jak i uczących 
się, postawić jednych i drugich na odpowiedniem, właściwem stanowisku, 
zdobyć dla nich wśród społeczeństwa szacunek, uznanie i tradycyę. 
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A jeżeli w tych pierwszych chwilach trudnem było zadanie semi- 
naryów w ogóle, o ileż trudniejszem, a w pewnej mierze i donioślejszem 
stawało się ono w seminaryach żeńskich. Były to pierwsze wyższe za- 
kłady naukowe dla kobiet, dostępne dla wszystkich sfer najwyższych 
i najniższych. Cisnące się do nich tłumnie uczenice, to nie młodziutkie 
jak dziś wychowanki szkół wydziałowych, ale przewaznie dorosłe, nieraz 
zupełnie już dojrzałe kobiety, spragnione wiedzy, uszczęśliwione, że naj- 
lepsze, najszlachetniejsze ich pragnienia i aspiracye otrzymają nareszcie 
jakiś kierunek i metodę. 

Jakoż jedną z największych zasług Rady szkolnej krajowej było 
niewątpliwie gorliwe zajęcie się zaraz na początku swego istnienia, 
kwestyą szkolnictwa ludowego i przeobrażenie niedołężnych, średniowie- 
cznych niemal preparand dotychczasowych na zakłady, rzeczywiście 
kształcące nauczycieli ludowych. 

W owych preparandach pobierali kandydaci i kandydatki na 
nauczycieli zaledwie pięć, a często nawet tvlko dwie godziny nauki 
tygodniowo; po zatem przygotowywali się praktycznie do swego zawodu. 
Preparandy takie jednoroczne a później dwuletnie dla kobiet istniały 
w Krakowie, tudzież przy klasztorze P. P. Benedyktynek w Slaniatkach, 
w Przemyślu i we Lwowie. Pod skrzydłami tegoż klasztoru i w jego 
gmachu otwarte zostały w r. 1871 pierwsze dwa kursa seminaryum 
żeńskiego. 

Ale zaraz już w następnym roku lokal, jaki P. P. Benedyktynki 
odstąpić mogły nowemu zakładowi, okazał się za szczupłym, wskutek 
czego przeniesiono go do kamienicy w Rynku Nr. 10, alei tu znalazło 
się mnóstwo niedogodności, zwłaszcza że liczba kursów wzrosła nieba- 
wem już do czterech, a poza tem wystąpiła potrzeba otworzenia wzo- 
rowej szkółki, tego terenu metody i wprawy pedagogicznej dla przyszłych 
adeptek nauczycielskiego zawodu. 

Niezmiernej energii, zapobiegliwości i dobrej woli ówczesnego dyre- 
ktora ś. p. Antoniego Łuczkiewicza, zawdzięczać należy uzyskanie dla 
seminaryum żeńskiego własnego gmachu przy ulicy Skarbkowskiej, który 
na razie czynił zadość do pewnego stopnia jego potrzebom. Tutaj przenio- 
sło się ono w dniu 14. listopada 1873 roku, tutaj nastąpiły wszelkie 
zmiany, ulepszenia, jednem słowem cały rozwój nowo - powstałego za- 
kładu; tu wreszcie mieści się on dotychczas, czekając az nowy, zupeł- 
nie już odpowiedni gmach pomieści coraz to ludniejszą, coraz bardziej 
się rozwijającą instytucyę. Dziś — gdy ź każdym rokiem wzrasta ilość 
zgłaszających się kandydatek, gdy dzięki zapobiegliwości i staraniom 
zarówno dyrektorów, jak i grona nauczycielskiego, mnożą się zbiory, 
przyrządy pomocnicze, biblioteka i okazy, gmach seminaryalny przed- 
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stawia mnóstwo braków, niedoborów i niewygód. Szczególnie wiele za- 
rzutów podnieséby można ze względu na pomieszczenie ogródka Froe- 
blowskiego i szkoły ćwiczeń, a szczegóły odnoszące się do tej kwestyi 
znajdujemy w artykule, stanowiącym jeden z działów książki pamiątkowej. 

Kilkakrotne powracanie do tego samego tematu, nacisk, z jakun 
zaznaczono, że obecne pomieszczenie urąga najelemeniarniejszym wymo- 
gom hygieny i pedagogiki, świadezą najlepiej, jak bardzo sprawa ta leży 
na sercu pracownikom zakładu. Widzą oni z bolem, że ich najlepsze 
chęci, najgorliwsze wysiłki, rozbijają się o dwa, zdawałoby się łatwe do 
usunięcia szkopuły — ciasnotę i przepełnienie na wszystkich działach 
zakładu Poza historyą powstania, rozwoju i kroniką wybitniejszych 
wydarzeń w łonie seminaryum, obejmuje pamiętnik szereg artykułów, 
omawiających różne działy nauki i wychowania, stworzenie i zaprowa- 
dzenie kursu Froeblowskiego i takiegoź ogródka dla dzieci wzorowej 
szkoły ćwiczeń polskiej i ruskiej it. d. Każdą z tych kwestyi opracował 
któryś z profesorów lub nauczycielek zakładu, przelewajac w swe wy- 
wody widoczny zapał, jaki zdaje się ożywiać całe nauczycielskie grono, 
z kolejno po sobie następującymi kierownikami na czele. Ten prąd cie- 
pla, entuzyazmu i przywiązania do zawodu i zadania swego, ujawnia 
się zarówno w artykułach starszych pedagogów płci obojej, klórych na- 
zwiska zaszczytnie znane w naszem mieście łączą się ściśle i oddawna 
z istnieniem, tudzież rozwojem seminaryam żeńskiego, jakoteż i młodych 
pracowników na pedagogicznej niwie, 

Ale bo też może dodać otuchy i zachely ów tysiączny legion 
wychowanek, imiennie wyliczony w sprawozdaniu. Opuściły one mury 
seminaryam niewątpliwie z wdzięcznością w sercu dla tych, którzy nie 
szczędzili trudu ni zachęty w kształceniu ich umysłów, zwracaniu ducha 
na drogi podniosłego pojmowania przyszłych zadań 1 obowiązków. 

Tysiąc kobiet wykształconych, nie szermierek, ale bojowniczek 
oświaty, puszczonych w świat, do ludu, do maluczkich, którym drogi 
prawdy i wiedzy wskazywać mają — toż to cyfra wspaniała i napeł- 
niająca serce dobrą nadzieją, że nasze szkolnictwo ludowe, a tem samem 
praca narodowa u podstaw, na dobrej, na najlepszej jest drodze. 

Dr. K. J. NITMAN. 


M. Nudżewskij pułkownik: Opyt wojenno-istoricz. tzskiedowa- 
nija o kozaczestwie. Wypusk T-yj. Žitomir 1897. 

Zachęcony byłem do przeczytania tego dziełka samym jego tytu- 
łem. Badanie kozaczyzny ze stanowiska wojskowego mogłoby się stać 
bardzo ciekawym przyczynkiem do historyi kozaczyzny w ogóle, ale od 
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autora dwóch rzeczy wymagać należy : fachowego wykształcenia wojsko- 
wego i znajomości źródeł materyałów. Co do pierwszego wymagania, 
nie wiem o ile tyluł pułkownika rossyjskiego będzie miał wspólności 
z wykszlafceniem wojskowem. Ocenią to kiedyś ludzie fachowi, gdy całość 
zapowiedzianej pracy wyjdzie. Obecnie autor dał tylko część pierwszą, 
która obejmuje kozaczyznę do końca mniej więcej XVI. w. Przekracza 
także ten wiek, posługując się Beauplanem. Co zaś do znajomości źródeł 
historycznych i umiejętnego utworzenia z nich pewnej całości, p. pułko- 
wnik nie okazał ani dużych wiadomości, ani zdolności pisarskich. 

Skombinowawszy jedno z drugiem, dał pracę, któraby powinna nosić 
tytuł nie tyle „wojskowo - historycznej”, ile „wojskowo - humorystycznej*. 
Traktuje on historyę w ogóle, a w szczególności Rzplt, powiedziałbym 
po kozacku, z brawurą „Kubańskiego kozaka“, który jest dla niego 
ideałem „naszego narodowego wojska”. W kozaku widzi p. pułkownik 
wszystkie cnoty wojskowe i najlepszą siłą bojową, najlepsze zdolności 
bojowe, najsłynniejsze czynności bojowe, a nawet wynalazł dla nich 
przymiot bardzo ładny — „poezyę bojową“. 

Stworzył on sobie dla własnego użytku osobne państwo — 
Jużnaja Ruś — według reguł historyków i geografów rossyjskich i każe 
temu manekinowi wykonywać czynności pañsiwowe Rzptej polskiej. 
Dowiadujemy się tedy od p. Nudżewskiego, że „Jużnaja Ruś“ wysunęła 
naprzeciwko Tatarom posterunki obronne do Bracłąwia i Białej Cerkwi. 
Dla obrony ludności chodziły rozjazdy od Bracławia do Kamieńca i Białej 
Cerkwi, od Białej Cerkwi do Bracławia i Czerkas: one to broniły ludność 
i uprzedzały przed najazdami tatarskimi (str. 19). Zapomniał tylko na 
wieki o Winnicy i Barze, luźnie wspomina o nich w innem miejscu, o 
zwycięstwach Romana Sanguszki, o obronie Pretficza, który „na slepie 
leżał”, i że lo wszystko działo się wtedy, kiedy Tatarzy kilkakrotnie 
nieraz do roku na Ukrainę wpadali, a Nalewayko kozakował na wła- 
sną rękę, rabował od Kilji do Mińska, „szukając chleba kozackiego*. 
Z polecenia zapewne rządu Jużnej rusi Ostah Daszkiewicz bronił Czer- 
kas i ucierał się z Tatarami. 

Mówiąc o Konslantvm Ostrogskim, Przecławie Landcokorońskim, 
Daszkiewiczu nie dodaje, że byli to ludzie wyrobieni w szkole wojskowej 
nie Jużnej Rusi, ale Rzptej Polskiej i że na użytek państwowy obracali 
siły kozackie, jak później robil to samo Miinichv, Potiomkiny 1 inni. Chodzj 
mi przedewszystkiem o fałszywe historyczne stanowisko autora, nie zaś 
o wojskowe ocenienie, które pozostawić potrzeba ludziom fachowym. 

Utworzenie Jużno - ruskiego państwa przez p. Nudżewskiego po- 
zwala mu robić znakomite odkrycia historyczne. Odnajduje on u „he- 
raldyka Paprockiego“ (jest tu mowa zapewne o Panoszy, lo jesl 
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wysławieniu panów i paniąt ziem ruskich i polskich), po- 
chwały „Ruskich ukraińców”, którzy jakoby bronili kresów od Tatarów, 
i odnajduje u tegoż Paprockiego „barwy jużno -ruskiego narodu i wielkie 
znaczenie jużno-ruskiej kozaczyzny* (str. 29). Mięsza on groch z ka- 
pustą, „panów i paniąt ziem ruskich“, ich zasługi i walki na kresach 


z protoplastami własnego ideału wojskowego — „kozaków kubań- 
skich“. W długie rozumowania nie wdaje się; wydaje sądy apodykty- 
czne, krótkie, nieomylne — jak na pułkownika przystało. W walkach 


Polski z Rusią, a raczej z kozaczyzną widzi „złośliwą politykę Rzptej", 
chociaż. pomimo owej „złośliwej polityki“ tak długo istniała kozaczy- 
zna, jak długo istniała z Polską. Z chwilą przeniesienia środka ciężkości 
za Dniepr zaczęło się jej konanie, aż nareszcie Katarzyna II. i Po- 
tiomkim dojechali do końca, burząc Sicz w r. 1775 1 rozpędzając na 
cztery wiatry Zaporoźców. Zapomina o tem, że większa część Zaporoź- 
ców w oczach gen. Tekelego, który aktu ruiny Siczy dokonał, odpły- 
nęła na czajkach do Turcyi, oddając się z większem zaufaniem w ręce 
innowierczego wroga, niż „prawosławnej* Moskwy. Pomimo dwukrotnych 
manifestów Katarzyny II. (w r. 1779 i 1780) Zaporoźcy powrócić nie 
chcieli do Rossvi, wiedząc z doświadczenia, że łaska carska na psitrym 
koniu jeździ. Dopiero w r. 1787 udało się zgromadzić część rozprószo- 
nych Zaporoźców (ci którzy wyemigrowali do Tureyi, nie wrócili) i osa- 
dzić ich na Tamani. Oni to utworzyli kadry, którym nadawano tytuł: 
„Wiernego Zaporoskiego wojska“, dla odróżnienia od niewier- 
nych, pozostałych w Tureyi '). Z owych „wiernych“ utworzył się pó- 
äniej „bojowy“ ideał kubańskich kozaków, którzy dzikością, gwałtami 
i rabunkiem dali się poznać w obec Europy XIX. w. 

Gdyby w pojęciach autora nie istniał taki bigos historyezno- 
polityczny, jakim nas uraczył pod formą swojej rozprawy, byłby nieza- 
wodnie dojrzał, że „złośliwa polityka" Rzptej nie zniszczyła kozaczyzny, 
ale zniszczyła ją natomiast trzeźwa i rozumna polityka Rossyi, jako nie 
tylko nie posiadającą podstaw prawidłowej państwowcści własnej, ale 
będącą czynnikiem dezorganizacyjnym każdego innego państwa. Z tej 
racyi jako odrębna całość istnieć nie mogła. „Złośliwość polityki“ 
względem kozaczyzny należałoby przeto zastosować raczej do Rossyi 
niż do Polski. Autor wszakże, idąc drogą wskazaną przez innych, nie- 
chce widzieć tych faktów, które siłą logiki same rzucają się w Oczy, 
a widzi natomiast to czego, nie było, dzięki fałszywym premisom i wnio- 
skowaniu. W sądach o wypadkach historycznych niepodobna zajmować 
stanowiska dzisiejszego, ale współczesne wypadkom, wówczas dopiero 

1) Korolenko : Czernomorskije kozaki etc. 1897, str. 1, 4. 
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można się zbliżyć do prawdy. Takiego zadania nie postawił przed sobą 
p. pułkownik. Dał on rzecz niedostatecznie obmyślaną, opartą nie na 
źródłach, lecz na tuwłających się po dziennikach opiniach, pełną błędów 
i napisaną chaotycznie. O ile profanom można się znać na rzeczach lak 
wielkich jak wojskowość, zdaje mi się, że i ta strona tyleż warta, co 
i historyczna. Pozostawiam ją wszakże nietkniętą. 

Na wartość studyum Nudżewskiego rzuca poniekąd światło spis 
źródeł, które mu służyły do podjętej pracy W wyborze ich panuje taki 
sam chaos, jak i w całem dziełku. Autor na jednym poziomie kładzie 
romantyczną monogrofie Kostomarowa, p.t. Bohdan Chmielnicki, 
z sentymentalnemi podróżami po dzisiejszej Ukrainie Ewarnickiego, z pa- 
miętnikami i relacyami z XVII. w. Mniejsza zresztą o klasyfikacyę, spis 
źródeł dowodzi, że autor ich nie zna z pierwszej ręki, szczególnie można 
to powiedzieć o źródłach polskich XVI. i XVII, w, których tytuły i na- 
zwiska aulorów przytoczone są błędnie. Z Oświęcima robi on 
Oświadzima, stawiąc przy nazwisku krótki dodatek: „dziennik“. 
Miłość dla ,bohalerskich Kubańców* nie pozwala mu zapewne cytować 
żródeł po polsku, skutkiem czego z Dubieckiego robi się Dubicki, 
z Górskiego — Gorski. Przy nazwisku Kubali dodaje tytuł dzieła” 
z którego korzystał, Szkic historyczny (istoriczeskij oczerk). Przy 
Okolskim — zapewne Szymonie — czytamy tytuł: „lz memnarow 
otnosiaszczichsia k istorii jugo-zapadnoj Rusi“. Prze- 
łożywszy ten tytuł na język polski otrzymamy: Dyaryusz transak- 
cyi wojennej między wojskiem koronnem i zaporow- 
skiem w r. 1637 i kontynuacya dyaryusza wojennegozr. 
1638. Jak dotychczas z tego dyaryusza nie korzystał jeszcze autor. 
Czytając Skałkowskiego: Istoria nowej Sieczi ete., zapisuje także 
w szeregu źródeł pracę Gliszczyńskiego: Znaczenie i wewnę- 
trzne życie Zaporoża, której zapewne nie czytał, bo byłby się 
ze wstępu dowiedział, że jest to spolszczenie, z nic nieznaczącymi do- 
datkami, powyższego dzieła Skałkowskiego. Brak w tym' spisie relacyi 
i obrony Prelficza, Wereszczyńskiego, Goreckiego, Michała Litwina, 
Grabowskiego (Polski niżnej) i wielu innvch dzieł pierwszego znaczenia 
dla dziejów i wojskowości kozaczyzny. 

Po takiej erudycyi, jaką autor okazał w pierwszej części, można 
przypuścić że i dalszy ciąg tej pracy będzie miał charakter raczej 
„bojowy“ niż poważnie historyczny, i że zamiast znaczenia naukowego 
będzie miała ona doniosłość chyba „bojową* dla „naszego (ruskiego) 
narodowego wojska”. R. G. 
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MOT DL: 


PRZED ZAŁOŻENIEM RZYMU. 


W ostatnich latach życia Adam Mickiewicz powracał czasem 
do poezyi, częściej do stndyów mistycznych, ale z upodobaniem za- 
star „iai się nad dziejami Rzymu. Świadczą o tem urywek, dykto- 
wany Aleksandrowi Chodźce o elekcyi Nerwy. i tyle spostrzeżeń. 
zapisanych przez Ohodźkę o początkach miasta wiecznego. Ganil 
manie Niebuhra i Micheleta redukowania pierwszych wieków Rzymu 
do szeregu zmyślonych mitycznych bajek. Widział w każdej wiel- 
kiej potędze tego świata rozwiniecie jednej idei podanej przez je- 
dnego męża, nie mial więc najmniejszej wątpliwości o istnienin Ro- 
mulusa. Byl to, podlug niego, nakształt Mojżesza i Mahometa twórca 
społeczeństwa, rozwijającego się przez wieki na objawionej mn za- 
sadzie, 

Mniemal też, że uczeni, zwykle nieobznajomieni ze słowian- 
skimi językami i dziełami, pomijają ślady istnienia Słowian w ró- 
żnych dzielnicach Europy. 

Dotykal Adam Mickiewicz tych kwestyj w prelekcyach o lite- 
ratnrze słowiańskiej. Krytyka przemilcza jego zdania lub wyraża się 
o nich z lekceważeniem. W recenzyi dziela p. Józefa Kallenbacha 
o Adamie Mickiewiezu, hr. Stanislaw Tarnowski taką daje mu po- 
chwalę: „Autor krótko — przez uszanowanie, przechodzi dowolne 
badania starożytności słowiańskich.* Zdaje się, że w tym przedmio- 
"cie nie wyrzeczono ostatniego słowa. 

W Bibliotece arsenalskiej Adam Mickiewicz powiedzial pe- 
wnego wieczora pauu Armandowi Levy, że mu podyktuje dosc ob- 
szerne spostrzeżenia o założeniu Rzymu. Levy wziął się do pióra, 
odstenografował slowa Mickiewicza i przyniósł mu je przepisane. 
Do tej pracy Mickiewiez już nie powrócił. 
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Dzielimy się z publicznością tym malym urywkiem w tym 
roku jubileuszowym, w którym Polska tak troskliwie wydobywa na 
jaw wszelkie, chocby najdrobniejsze, pamiątki po Adamie Mickiewiczu. 


Wa. MICKIEWICZ. 


Jeżeli dla oznaczenia starożytności jakiego szczepu porówny- 
wamy wiek jego do wieku całej ludzkości, której on jest tylko 
odłamem, dzieje ludu rzymskiego robia na nas wrażenie historyi no- 
wożytnej. Można rzec nawet, że ta listorya otwiera epoke, któr 
nazywamy nowożytną. Europejczyk (bo wyraz: nowożytn 
naleziony przez Kuropejczyków, charakteryzuje ich is 
cze), czytając historve Rzymu, czuje się włajem 
padki, które się tam rozwijają, doskonale rozpozn 
i obrachowuje ich skntki. 

Wszyscy Europejczycy są mniej więcej FE. k 
żnia to więc do uważania historyi ludu rzymsl 
dział historyi Europy. Powtarzamy: Europy 
lud rzymski wywarl wpływ istotny tylko na k 
zamieszkują Europę. 

Azya i Afryka jeszcze przed powstanie 
łeczeństwa ludzkie, liczące wieki istnienia rehgynego i pontycznego 
Istniały już państwa. Twórcy takowych rozwiązali już mniej więcej 
kwestyę stosunków, łączących jednostki z powszechnością. Pojeli, 
na którym punkcie duch cewłowieka wiąże się z całą przeszlością 
i przyszłością i podali następcom swym nowe rozwiązanie celu ich 
dzialalności. Tym sposobem udalo się im utworzyć nowe społeczeń- 
stwa, społeczeństwa, które się mialy za prawdziwe punkta centralne 
ludzkości. Indyanie i Kgipcyanie, jedni i drudzy po swojemu, wy 
tworzyli indywidualizm religijny i polityczny. 

Europa, która nam przedstawiala jeszcze chaos obszernych” 
ziem, splądrowanyel przez wędrówki z głębi Azyi i brzegów Afryki, 
nie była właściwie zamieszkana: osady, których nie można jeszcze 
nazwać wioskamu a jeszcze mniej miastami, przenosiły się z miejsca 
na miejsce. Ich istnienie zależało moralnie od namiętności ludów, 
fctôre je zakładały i opuszezały wedlne swych chwilowych natchnień 
i warunków fizycznych, potrzebnych do utrzymania pokoleń, po wię- 
kszej części koczujących. 

W epoce, w której historya wykazuje zjawienie sie Rzymian, 
trzy wielkie plemiona, iż pominiemy mniejsze ich poddziały, zaludnialy 
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Europe środkową i południową. Był to porządek. zaczynający po- 
wstawać z chaosu pierwszych wędrówek. Trzy te plemiona spotkały 
się na półwyspie, nazwanym później Italia. Można uważać ludy, 
które osiadły na tym półwyspie jako kolonie tych licznych plemion, 
których centrum znajdowało sie gdzielndziej. 

«+ W owej epoce Italia mieścila w sobie prawie wszystkie naro- 
dowe żywioly ludów europejskich. Autochtoni, zapewne wspólnego 
pochodzenia z Sikanami, Sykulami i przez to samo z ludami Afryki, 
przedstawiali przeszłość przedhistoryczną ludów, zukajace plemię. 
Grecy z pokoleń jońskich i doryckich zamieszkiwali od dawna brzegi 
południowe i część wybrzeża ku morzu Kgiejskiemu. Ozęść górna 
półwyspu należala od dawna do ludu, który chocmaż uważany był 
za starożytny, był jednak obcy tej ziemi. Zeszedl en z Alp wedlug 
tradycyi Lud ten, który sam zwał sie Rasena a któremu .Rzymia- 
nie dali imię Etruskôw, zostawił mało pomników piśmiennych. 

Niepodobna sprawdzić stanowczo, do jakiego szczepu należeli 
Raseni. Niektórzy uczeni chcieli ich polączyć z ludami Afryki, inni 
mniemali, że pochodzą ze szczepu indo- germańskiego I są nawet 
bardziej zbliżcni do szezepu gotyckiego. Nowe posznkiwania, przed- 
sięwzięte przez Slowian, roszczą sobie prawo do tego ludu, jako da 
jednego z ich plemienia. Dotąd brak nauce historycznej dokumen- 
tów dostatecznych, aby rozstrzygnąć to pytanie. 

Raseni tworzyli rozległą kontederacyę polityczną plemion, rzą- 
dzonych przez wodzów lnb królów. Będziemy później mówili o ich 
stanie towarzyskim, potędze wojskowej i rozwinięciu artystycznem. 

Szczep Galléw, który bardzo prawdopodobne umial jeszcze 
przed przybyciem Ktrusków posady w Italii, wypędzony z sąsie- 
dniego kraju Tybru i Padu, zachowywał dotąd niektóre części 
kraja Umbrii i Picenum, w poblizu ziem przyszłego Latium; z dru- 
giej strony nadciągal on z Alp, idąc za Ktraskami, i rozpościerał sic 
w górnych Wloszech, zamykając tym sposobem Rasenów wśród swoich 
posiadłości, Istniało ku Adryatykowi inne plemię, plemię Lydów 
lub Windów, czy Wendów. Stare podania, przechowane przez Pli- 
niusza i Strabona, wskazywały Azyę mniejszą, jako ojczyznę tych 
ludów. Polybius mówi wyraźnie, że ten lud był najdawniejszy ze wszy- 
stkich zamieszkałych w Italii. Co dowodzi, jeśli nie co innego, to 
odległość epoki jego zjawienia się we Włoszech. Nazwy miejscowo- 
ści, rzek i gór, przechowane u starożytnych autorów greckich i rzym- 
skich, wyglądają na widocznie słowiańskie. Poszukiwania Szafarzyka, 
Kolara i innych Słowian przypisują oczywiście pochodzenie slowiań- 
skie wszystkim ludom, znanym we Włoszech pod imieniem Henetów 
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lub Wenetów. Nie tak sie rzecz ma z Lydyjczykami. Istnienie ich 
we Włoszech jest doskonale dowiedzione, ale dotąd nie dość się za- 
sianawiano nad ich historyą, nie ma nawet żadnych danych 
o przyczynach ich zniknięcia. Poważne są przypuszczenia, że ci Ly- 
dyjczycy hyli tylko częścią Wenetów a raczej, że ich nazwa byla 
tylko jednem z imion Wenetów. 

Jeszcze mniej znany jest lud, który zajmował góry Liguryi, 
i chociaż nazwa Ligura jest dość głośna u Slowian. nie znaleziono 
później żadnego śladu tego plemienia, które, zdaje się, że mialo na- 
rodowościowe pokrewieństwo z Gallami. Widzimy więc w Italii ży- 
wioly wielkiego szezepu (rallów. 

W pobliżu Słowian Lydyjskich, czy Wimdów i kolonii greckich 
wśród tych trzech szczepów, na miejscu stanowiacem, jeżeli można 
tak powiedzieć. punkt przecięcia ich działalności, ujrzymy zjawienie 
się stowarzyszenia rzymskiego, miasto Rzym. Jeden historyk zauwa- 
żył osobliwy synchronizm: założeme tego miasta jest spélezesne 
z zagładą światyni Jerozolimskiej. 


Des peuples de l'Italie avant la fondation 
de Rome. 


Si l'on determine l’âge d'un peuple en le rapportant à celui 
de l'humanité entière, dont il n'est qu'un rejeton, Thistoire du peu- 
ple romain nous apparaitrait comme moderne; on peut même dire, 
que cette histoire ouvre l'époque, que nous appelons moderne. Un 
Européen (car le mot moderne est inventé par les Européens et cara- 
cterise leur existence humanitaire) se sent, en lisant l'histoire de 
Rome, initié aux événements, qui sy produisent et parfűtement en 
tap den saisir les causes et d'en caleuler les effets. 

Tous les Européens sont plus on moins Romains; ou est donc 
autorisé à regarder Fhistoire du peuple romain comme un premier 
chapitre de l'histoire de l'Europe. Nous répétons ce mot de l'Eu- 
rope, car nous verrons qu'en elfet le peuple romain n'a éxercé une 
influence réelle que sur les races, qui continuent jusqu'a present 
d'habiter 1 Europe. 

L'Asie et l'Afrique, avant la presence de Rome, avaient déja 
produit des sociétés humaines, qui comptaient des siècles d'existence 
religieuse et politique. Il y avait deja existé des Biats. Les indivi- 
dus, qui les créċrent ont plus ou moins résolu la question des rap- 
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ports, qui existent entre l'individu humain et Funiversalité des choses. 
Ils saisirent ce point. par lequel l'esprit de l'homme commrnnique 
avec tout son passe et son avenir, en donnant à leurs compagnons 
des solutions nouvelles sur le but de leur activite. Ils róussirent 
a former ainsi des socićtes nouvelles, des sociétés qui se crurent de 
véritables centres de l'humanité. Les Indous et les Egyptiens. chacun 
de leur côté, formérent ainsi des individualites religieuses et politiques. 

L'Europe, qui ne nous offrait encore quun chaos de vastes 
territoires travestós par les migrations venues du fond de 1 Asie 
"1 des bords de l'Afrique, n'était pas à proprement parler, habitée ; 
des établissements, que l'on ne peut pas encore appeler des villages 
et encore moins des villes, changeaient de place: leur existence Ac- 
pendait moralement des passions des peuples. qni les fondaient et 
qui les abandonnaient au gré de leurs inspirations momentances et 
des conditions physiques nécessaires à l’entretien de tribus. pour la 
plupart, nomades. 

A l'époque où l'histoire fixe la présence des Romains, trois 
grandes races, sans parler de leurs subdivisions, remplissaient | Ku- 
rope centrale et l'Europe méridionale; c'était l'ordre, qui commençait 
u surgir du chaog des premières migrations. Ces trois races se trou- 
verent en présence dans la Péninsule, que l'on a appellée plus tard 
Italie. On peut regarder les peuples, qui sy sont fixés comme des 
colonies de ces vastes races, dont le eentre existait ailleurs. 

L'Italie, à cette époque, comprenait en elle tous les éléments 
nationaux des peuples européens. Les Aborigćnes, qui probablement 
avaient des rappports d'origine avec les Sicaniens, Sicules et par -la 
avec les peuplades de l’Afrique, représentaient le passé anté-histo- 
rique des peuples, une race qui s'effasait. Les bords méridionaux et 
une partie de la côte, qui regarde la mer Egée, etaient depuis long- 
temps habités par les Grecs des tribus Ioniennes et Dorique. La 
partie supérieure de la Péninsule se trouvait depuis long-temps en 
possession d'un peuple, qui, bien quil fut regarde comme ancien, 
était cependant étranger au sol: d'après la tradition, il était de- 
scendu des Alpes. Ce peuple, qui s'appelait lui-mème Rasena et 
a qui les Romains donnérent le nom d'Etrusque, a laissé pen de 
monnments ecritg. 

I! est impossible de constater avec précision la race à laquelle 
appartenaient les Rasenas. Quelques savants ont voulu les rattacher 
aux peuples de l'Afrique et il y en a qui les croyaient issus de la 
race Indo-germanique. De nonvelles recherches tentées par les Sla- 
ves revendiquent ce peuple comme une de leurs tribus; jusqu'à 
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présent la science na pas de documents suffisants pour se pronon- 
cer sur cette question. 

Les Rasenas formaient une vaste fédération politique de tribus 
gouvernées par de Chefs ou Rois. Nous parlerons plus tard de leur état 
social, de leur puissance militaire et de leur developpement artistique. 

La race Gauloise, qui très-probablement, avant l'arrivée des 
Etrusques, avait déja des Ctablissements dans l'Italie, chassée du 
pays voisin du Tibre et du Pó, conservait encore, quelques parties 
du pays de FOmbrie et le Picenum avoisinant le futur territoire du 
Latium; d'un autre côté, elle arrivait des Alpes en suivant les 
Etrusques, et s établissait dans la Haute Italie, en enfermant ainsi 
les Rasenas entre leurs possessions. Il existait vers l'Adriatiqne une 
autre race, celle des Lydiens on des Vindes ou Vendes. D'ancien- 
nes traditions, conservées par Pline et Strabon, assignaient l'Asie 
Mineure comme patrie de ces peuples. Polybe dit expressément que 
ce peuple était le plus ancien de tous eenx, qui avaient habité 
VItalie, ce qui établit du moins l’époque reculée de son arrivée en 
Italie. Des noms de lieux, de fleuves et de montagnes, conserves 
dans les auteurs anciens grecs et romains, paraissent étre évidem- 
ment slaves. Les recherches de Szafarzyk, de Kollar et des autres 
Slaves prouvent jusqu'a l'évidence l'origine slave de tous les peu- 
ples connus en Italie sous le nom de [énêtes ou Venedes. Il n en 
est pas de même des Lydiens; leur existence en Italie est parfaite- 
ment constatée. mais on na pas jusqu'à présent assez pris en con- 
sidération leur histoire; on na même aucune donnée sur les causes 
de leur disparition. Il existe de fortes suppositions que ces Lydiens 
n'étaient qu'une partie des Vénédes ou pour mieux dire, les Lydes 
n'étaient qu'un nom des Venedes. E 

On connait encore moins le peuple, qui occupait les montagnes 
de la Ligurie et, quoique le nom de Figur ‘soir assez connu chez 
les Slaves, on ny a pas pourtant trouve plus tard aucie trace de 
cette race et elle parait avoir en rapports de nationalité avec les Gaulois. 
Nous voyons ainsi en Italie les éléments de la grande race gauloise. 

Jest à proximité des Slaves Lydiens ou Vindes et des colo- 
nies grecques, cest au milieu de ces trois races et dans un lieu, 
qui forme, pour ainsi dire, le point d'intersection de leur action, 
que nous verrons surgir l'association romaine, la ville de Rome. Un 
historien a remarqué un synehronisme remarquable, celui de léta- 
blissement de cette viile coincidant avec la destruction dn temple 
de Jérusalem. 
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Y. 

eric 
„Wiersze do Aliny", — Ich wartość i stosunek do poezyi Mickiewicza. — Cha- 
rakterystyka pierwszego okresu twórczości Garczyńskiego. — Wyjazd do Włoch, 


Pobyt Miskiewieza w Berlinie, jego geniusz poetycki, który 
ujawnił się w improwizacyach, na nikim z przyjmującej go mlo- 
dzieży uniwersyteckiej nie wywarł takiego wrażenia i takiego wpływu, 
a przynajmniej na nikim wplyw ten nie okazal się tak widocznie, 
jak na Garezyńskim. Była to iskra, która rzucona między palne ma- 
teryaly, miała wkrótce jasnym zabłysnąć płomieniem. 

Garezyński pod wrażeniem geniuszu Mickiewicza zabrał się 
gorączkowo do pracy na polu poezyi, już nie do sporadycznej, lecz 
na większą zakreślonej skalę. Duch romantycznej poezyi, który go 
wtedy po raz pierwszy = jak się zdaje, nie licząc naturalnie źle 
Jeszcze vommnianej lektury Byrona — owionął, zachwycił go, porwał 


za soba, odwiódł na cza: non ad zamierzonego poematu filozoti- 
cznego 1 — sprowadził ne ozdroża. Już dnia 15 "pea tegoż roku 


wykończył (rarczyński cały spory zbiorek poezyi 
Aliny“ i z równą gorączkawoscia przygotował 
rym nie tak prędko miał sie ukazać. 

Przypatrzmy mu się nieco bliżej. Po karcie tytułon em: 


Młodusci! ty mad poziomy wylatuj 
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następuje wiersz do Mickiewicza, zawierający dedykacye: 


Jako skala potężna, która w niebach 'slynie, 
Gdy z nadehmurnych wierzchołków lóźne swe nrwiska 
Dla nauki żyjących z hukiem grzmotów ciska. 


A massa ich wspaniała — gdy już w pędzie ginie, 
Gdy już przepaść osięga — już ua dnie spoczywa, 


Dopiero inne ciala za sobą porywa: 

Tak kiedy czncia Twego zadźwięczwy stróny 

Ja spiewać rozpoczynam, od Oiebie wzbudzony. 

Tys natchnął myśl baïmonia — przyjm za odwet wdzieczny 
Ten wiersz może niesiony od zbyt śmiałej ręki, 

Ja będę najszczęśliwszy. jeśli bardon zręczny 

Wyspiewał cień Twych myśli — Twoje uczuł wdzięki ! 


Po takiej dedykacyi następuje przedmowa, w której antor z do- 
syć znaczną dozą pewności siebie i wiary w wartość swej pracy 
poleca ją względom czytelnika, przyczem w ten sposób określa jej 
genezę: „Trudnilem się wprawdzie już przedtem poezyą, zatrudnie- 
nie to jednakże nigdy czasu mego nie piętnowało — co wiecej, mie- 
siące cale upływały, a ja pióra do ręki nie brałem. Poznanie przy- 
padkowe Adama Mickiewicza takie wrażenie na duszy mej wywarło, 
że od tego czasu niezgwalconą chęć pisania uczulem. Tydzień jeden 
wystarczył na ulepienie wiersza, który dzisiaj na widok publiczny 
wystawiam. * F 

Treść „Wierszów do Aliny“ da się zamknąć w kilku słowach. 
Sa to westchnienia i żale rozkochauego młodzieńca do jakiegoś 
ideału, powtarzające się w nieskończoność we wszystkich prawie 
wierszach na wszelkie możliwe tony. Ów młodzieniec, prawdopodo- 
pnie sam poeta, który wszędzie mówi w pierwszej osobie, jest już 
chyba szczytem sentymentalności; dzień i noc błądzi po polach, 
wzdychając i myśląc o swej Alinie, a przedewszystkiem bez naj- 
mniejszej potrzeby przy każdej sposobności lzy wylewając” Oto cha- 
rakterystyczny przykład z wiersza, p. t. „Ohustka* : 


Dzień cały wypłakałem. 
Że Aliny nie widziałem ; 
A gdy słońce zachodzi, 
Nadzieja się smieje, 
Gdy się widzieć ją godzi, 
RUE LAN 
Otarlem oczy moje. 
Wszakże do niej spieszę, 
Zale dzienne ukoje, 
Znów się we łzach cieszę. 
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Jnż ją widze zdaleka, 
Radość śmiechy nęci. 
Przód ją zwietrzy powieką, 
W oku łza się kręci. 
Ona mile pozdrawia, 
słówek kilka przemawia 
Ze mnie kocha powiada : 
. Łza mi nowa upada! 


W ten sposób kreslone ciągną się przez caly zbiorek sceny, 
związane ze sobą jedynie osobą pocty i Aliny; układ na tem tylko 
polega, że z początku widzimy jedynie zakochanego młodzieńca 
w rozpaczy połączonej z radością, później kochanków razem, wre- 
sacie następuje rozstanie — niewiadomo tylko, kto kogo opuszcza — 
i znowu Żale osamotnionego kochanka. Ale skąd ten rozpaczliwy ton 
żalu i boleści przez cały zbiorek się ciągnący? Poeta sam przecież 
nazywa się „kochankiem Aliny", przyznaje, że „dość mu skarbów 
na iem“, ona mu wyznaje, „że go kocha“, rękę jego „trzyma“, „do 
serca przyciska“ — więc nie ina chyba powodów do rozpaczy, która 
wobec tego całemu zbiorkowi nadaje cechę wymuszoną i nienaturalną, 
nie mogącą oczywiście przyczynić się do zwiększenia jego wartości. 

Pomiędzy te miłosne pienia wmięszane są dwa, pośrednio tylko 
związek z nimi mające, wiersze opisowe: „Muzyka* i „Taniec“, 
na końcu zaś zbiorku znajdujemy „Pieśń do Boga — powstającego 
Greka“, przerobioną w 1827 r. z dawniej już napisuiego „Hymnu 
do Boga*. 

Już z samych słów przedmowy Garczyńskiego widać, że źró- 
dlo „Wierszów do Aliny“ nie tyle leżało w nim samym. w natchnie- 
mu poetycznem, ile raczej w ubocznej zupełnie okoliczności poznania 
Mickiewicza i w „checi zrobienia jakiegokolwiek początku“. Rzecz 
naturalna, że wskutek tego utwór cały był chybionym, stał się sztu- 
cznym i nienaturalnym. 

Co więcej, Garczyński w calym tym szeregu utworów opiewa 
postać zupełnie sobie nieznaną i uczucia, których prawdopodobnie 
nie doznawał. Sam się do tego przyznaje we wstępnym czterowierszu: 


Chcesz widzieć mą Alinę? wyrób ciało z myśli, 
Niechaj promień księżyca za nerwy posłuży, 
Sloïca blask daj jej oku — przydaj piękność róży, 
A gdy serca użyczysz — ręka ci ją skryśli — 


à na innem miejscu powiada wyraźniej jeszcze („Ciebie nie masz 
Alino!*): 
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Precz więc okropna maro! ja cię utworzyłem 
Z wzdychań ciało twe nędzne — w myśli masz początek. 


Jeżeli zatem ani natchnienie — bo tego uie widać w tych 
wierszach — ani własne, głębsze jakieś uczucie nie bylo podnietą 


dla napisania tego zbiorku poezyi, to gdzież właściwie szukać ich 
żródła? Rzecz bardzo prosta: w dzielach Mickiewicza. Czy Garczyń- 
ski znał je już dawniej i nie zwracał na nie większej uwagi, dopóki 
ich twórca nie wywarł na nim potężnego wrażenia, czy poznał je 
dopiero podczas pobytu Mickiewicza w berlinie lub po jego odjez- 
dzie — trudno rozswzygnąć, to jednak pewne, że w tym dopiero 
czasie poezye wieszcza litewskiego wywawly widoczny wpływ na 
niego. Postanowił je naśladować, a że widocznie ,Sonety“ 1 „Dziady“ 
najbardziej mu się podobały, więc poszedl za nimi właśnie. „Wier- 
sze do Aliny* są rzeczywiście „cieniem myśli Mickiewicza*, tylko, 
niestety, trudno przyznać Gatrczyńskiemu, że „jego uczuł wdzięki“. 

Wpływ sonetów miłosnych Miekiewicza widać tu na każdej 
prawie karcie, zarówno w treści, jak i w zwrotach calych. Weźmy 
n. p. wiersz drugi zaraz z początku, p. t« „Obraz Aliny“. Poecie 
kazano skreślić obraz jego kochanki; opisuje ją więc z zapałem, 
Ieez słuchacze śmieją się tylko i żartują z jego uniesień. 

Wtem wszyscy zmilkli razem — tyś weszła Alino' 

Nietrudno poznać, że cały ten wiersz jest tylko rozszerzeniem 
czterowiersza z 4-00 sunein Mickiewicza: 

Wczoraj brzmiały i piesni i głośna rozmowa, 
Pytano się o twoich rówiennie nazwiska, 

Ten im pochwały sypie, inny żarty ciska, 

Ty weszłaś — każdy święte milczenie zachowa. 

W następującym wierszu, p. t. „Wyznanie milosci“, opowiada 
poeta swe cierpienia, jakich z powodu Aliny doznaje; postanawia 
wreszcie po bezsennej nocy | długiem błądzeniu po polach zdobyć 
się już raz na odwagę i wyznać jej swą milość, i tak kończy : 

Porywam się z letargu — spieszę do Aliny, 
Abym nie nie powiedział, kochal wśród milezenia. 

Jest to znowu nader dokładna parafraza trzeciego sonetu Mi- 

ekiewicza, który nawet podobne ma zakończenie : 


Aby gorżeć na nowo — milczeć po dawnemu. 


Weźmy jeszcze jeden przykład. Oto początek wiersza „Do Aliny“: 
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Alino! niechaj obcy twa się ręką cieszy, 

Niechaj w złoto przybrany do ołtarza spieszy, 

Niech wśród modłów posępnych, wśród spiewanych płaczy 
W przybytku odwiecznego ciebie swoją znaczy, 

Niechaj cialo posiędzie. duszy nie dostanie. 


'zyż ten ustęp nie jest w myślach, a nieledwie w slowach, 
„zgodnym z dwnwierszem z drugiego sonetu Mickiewicza: „Do Lanry": 


. Niech ślub ziemski innego darzy ręką twoją, 
Tylko wyznaj, że Bóg mi poślubił twą duszę. 


Niektóre ustępy wyglądają znowu tak, jakby żywcem były wy- 
jęte z IV. części „Dziadów“ : 
Kobiety, wy zazwyczaj motylkiem jesteście, 
A om i pączki lubi i z kwiateczków bierze, 
Wasza wierność jak dymek ulata z słowami, 
Może już jutro nasze zapomnisz kochanie? 
Ieracie jak z zabawką z miłością i z nami. 
(„Bądź zdrowa !*) 


Takich ustępów możnaby przytoczyć o wiele więcej, ale i te 
wystarczą na wykazanie zawislości „wierszów do Aliny* od poezyi 
Mickiewicza. Warto tylko wspomnieć jeszcze o niektórych zwrotach, 
których źródło każdy sam z łatwością odnajdzie: „Puchu marny*, 
„Jaki wieszez, taki bardon (?)*, „hydra pamiątek“, a nawet tytuł 
wiersza „Do Laury“, który z pewnością nie od Petrarki, lecz od 
Mickiewicza jest przejęty. 

Forma zewnętrzna „Wierszów do Aliny* jest, ogółem wziąwszy, 
bardzo słabą. Niekiedy znajdują się takie enriosa stylistyczne i rze- 
czowe, jak n. p. następujący dwuwiersz : 

Pierś Aliny do pięknych dwóch wałów podobna, 
Które porozdzielane wzdychają do siebie...“ 


Ale też czasem, kiedy poeta porzuci ten ton sztuczny i nie- 
naturalny i mówi wprost ze serca, tworzy zwrotki wcale piękne 
Oto dla przykładu początek wiersza „Skarby moje“ : 


Straciłem ojea wcześnie; niemowlęce dłonie 
Ledwie uścisk żałości na drogę mu dały, 
Ledwie grób jego świeży łzy niewinne zlały, 
Już nad matki mogiłą nowe płacze ronię. 

Tam, gdzie słońce za obłok skrwawiony zachodzi 
Gdzie smatnie wiatr szeleści a wierzba płaczliwa 
Z księżyca blaskiem grając, cienie swe rozwodzi, 
Tam ojciec, tam i matka moja odpoczywa. 


= 
GO 
LZ 
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Oprócz łez i żałości spadku nie dostalem, 
Kwiat mi za własność dali, eo na grobie żyje, 
I myśl, którą uniosłem, i serce co bije, 

Z puścizny rodzicielskiej więcej nie zaznałem. 


Albo ten ustęp z wiersza, p. t. „Bądź zdrowa“: 


Jak sen wszystko już przeszlo — jak ów sen szczęśliwy, 
Który z promyków gwiazdy ulepia marzenia, 

Przed myślą odurzoną przeprowadza dziwy, 

Aby potem dać poznać płaskość obudzenia. 


„Wiersze do Aliny*, mimo piękniejszych ustepow, ukazują 
w porównaniu z poprzednimi utworami Garczyńskiego pewien upa- 
dek. Wprawdzie i tamte nie stały pod względem formy zbyt wy- 
soko, owszem, czasem dość nizko, ale za to zawsze przebijała z nich 
myśl wyższa, widać było prawdziwe, z serca płynące uczucie, chęć 
rozwiązania najważniejszych zagadnień ludzkości, — slowem, prze- 
glądał z za ich slabej formy człowiek myślący, walczący z sobą 
samym i bolejący nad nieszezęściami Ojczyzny. Te są niekiedy pod 
względem formy lepsze, lecz w powodzi sentymentalnych wynurzeń 
myśl zanika zupełnie, stają się sztucznymi i nudnymi. Na pierwszy 
rzut oka widać, że nie wypłynęły z gwaltownego, goracego uczucia, 
które jedynie może usprawiedliwić takie utwory i nadać im war- 
tość, że nie pisał ich człowiek prawdziwie kochający, lecz zimny 
jakiś teoretyk, mający przed sobą na biurku wzór, który chciał na- 
śladować, siląc się przytem na zapał, którego w tym kierunku na- 
wet udać nie umiał. Rzecz naturalna, że wobec tego poeta wywołuje 
swą sztuczną rozpaczą wrażenie nie tragiczne, ale raczej komiczne. 
Przyczyna tego obniżenia się wartości utworów Garczyńskiego łeżała 
właśnie w tem niezwykłem wrażeniu, jakie Mickiewicz i jego dzieła 
na nim wywarły. Wrażenie to było tak nagłem i tak gilnem, że 
poeta nie mógł się od razu zoryentować w tym nieznanym sobie 
dotychczas rodzaju poezyi, a tem mniej dokładnie go zrozumieć, 
urok zaś tak wielkim, że zachęcał do natychmiastowego naśladowa- 
nia. (iarczyński zabrał się do pracy zbyt gorączkowo, za mało ją roz- 
ważywszy, aby to, co z niej wyniknęło, mogło mieć jakąś poważną 
wartość, Mickiewicz odjechał z Berlina w pierwszych dniach lipca — 
13. zaś tego miesiąca, zatem mniej więcej w przeciągu tygodnia, 
co sam zeznaje w przedmowie, był cały spory zbiorek napisany 
i przygotowany do druku, — czas chyba zbyt mały do stworzenia, 
w tych warunkach, czegoś rzeczywiście dobrego. Ta też tylko szybkość 
tworzenia, spowodowana gorączkową chęcią zrobienia jakiegokolwiek 
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początku, może nam wytłómaczyć płód tak dziwaczny, jak , Wier- 
sze do Aliny* 

Zbiorek ten miłosnych wierszyków zamyka pierwszy okres 
twórczości Garczyńskiego, okres przygotowawczy, po którym nastąpi 
drugi i ostatni, obejmujący dwa tomiki poezyi, wydane w r. 1538. 
Należy się teraz przypatrzeć, jak te początkowe utwory charaktery- 
zują młodego poetę, jakie wskazują w nim właściwości talentu. 

Od „Mieszkania Smierci“ począwszy, a skończywszy na „Wier- 
szach do Aliny“, widać na tych pierwszych plodach muzy Garczyń- 
skiego dwie najwybitniejsze cechy: brak lotniejszej fantazyi i sklon- 
ność do anałizy i refieksyi. W „Mieszkaniu śmierci" sam obraz nie 
jest nowy, jest przejęty od starożytnych, w ich duehu naszkieowany; 
nowemi są tanı chyba dekoracye, w jakie go poeta przybrał, w nich 
zaś są same tylko abstrakcye. Kiedy n. p. przedstawia furye, sto- 
jace obok tronu śmierci, i pisze w ten sposób : 


... Zamiast krwi jadu pełne, włosy potargane, 
Kamień za serce maja.. 


to nie chodzi mu o stworzenie jakiegoś obrazu, bo cechy podawane 
przez niego nie podpadają nawet pod zmysły: postać jakaś, czy bę- 
dzie miała serce z kamienia, czy z mięśni utworzone, zawsze hę- 
dzie, wyglądała jednakowo i chyba sekcya anatomiczna mogłaby 
takie właściwości wywieść na jaw. Chodzi tu zatem tylko o abstrak- 
cyjne pojęcie niegodziwości a nie o wytworzenie obrazu w umyśle 
czytelnika. Tak samo ma się rzecz z ,Pielgrzyinem“ : sytuacya ba- 
nalna, obrazowania żadnego; caly cel utworu to wykazanie, że szczę- 
ścia prawdziwego nie ma na tym świecie. Hymu „Do Boga*, „Śpiew* 
i ów wiersz bez tytulu są tylko analizą własnych myśli i własnych 
uczuć, wreszcie w „Wierszach do Aliny* wszystko prawie, co jest 
jakimś obrazem, jakąś sytuacyą a nie refiksyą, jest przejęte z Mi- 
ckiewicza. Jeden może fragment „Regulusa* mógłby być wyjątkiem 
a tej reguły, ale, niestety, jest on za małym na to, aby na nim 
oprzeć można jakiś pewny wniosek. 

Ż» w tej skłonności do relleksyi i analizy przebija się jakiś 
wpływ chorowitego organizmu, to zdaje się nie ulegać wątpliwości. 
Już w pierwszych latach dzieciństwa, kiedy o poezyi jeszcze nie 
myśli, wpływ ten jest widocznym w usposobieniu młodego chlop- 
czyka: cichy, spokojny, oddaje się swym pracom z pilnością, na 
jaką zdrowe i wesołe dziecko nie łatwo się zdobędzie. Nie ma w nim 
tej ochoty do figléw, dzięki ktorej Mickiewiez powtarzać musiał 
dwie klasy, we wszystkiem widać pokorne poddanie się obowiązkom. 


z 
» 
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Ciągle trwająca choroba, która niekiedy występowała groźnie na ze- 
wnątrz, czyni go wrażliwym i bojaziiwym. Nie miał słuszności p. 
Cochet, kiedy wyśmiewał się z niego, że z powodu kataru uważał 
się za ciężko chorego: przesada ta miała swoje uzasadnienie w ogól- 
nym stanie fizycznym mlodego chłopca. Ten to właśnie stan zamyka 
mn oczy na piękności natury, które zdają się Garczyńskiego bardzo 
malo obchodzić, i powodują zwrot do refleksyi, zazwyczaj smutnych. 
Widząc tę wybitną różnieę, jaka zachodziła pomiędzy nim a jego 
rówieśnikami, tłómaczy sobie, Ze szczęścia na tym świecie nie ma, 
przynajmniej dla niego, rozmyśla o śmierci i wmawia w siebie, że 
sie jej nie boi, że nią „gardzi“, a głęboka religijność podsuwa mu 
myśl, żeby wyrzec się przyjemności ziemskich, na których używa- 
nie organizin jego i tak mu nie nozwalal, a natomiast dążyć do jak 
największej doskonałości moralnej. Takım widzimy go później we 
Włoszech, kiedy ze lzami w oczach wymawia się od wycieczek dla- 
tego, że sprawiają mu niezwykłą radość, a spieszy ochoczo pilnować 
nocą chorych przyjaciól. 

Rozwoju pojęć, postępu jakiegoś nie widać w tych pierwszych 
wierszach Garczyńskiego prawie zupełnie. Co do formy sa one za- 
wsze słabe, co do treści widać w późniejszych raczej obujżenie, niż 
postęp. To chyba trzeba jeszcze tu powtórzyć, że aż do chwili po- 
mania się z Mickiewiczem i jego dziełami — co prawdopodobnie 
nastąpilo równocześnie — forma ich jest klasyczną z wyjątkiem 
chyba, bardzo nieznacznym, męzkich rymów w „Spiewie*. świad- 
czących o jakimś kroku naprzód. „Wiersze do Aliny“ są słabym, 
lichym pomostem, lączącym pierwsze próby poetyckie (rarezyńskiego 
z wspanialymi pomysłami „Wacława* i „Nabożeństwa tegoczesnego*. 

Wrażenie, jakie poznanie autora „Wallenroda* i krótka z nim 
znajomość na Garczyńskim wywarły, nie ustąpilo po jego odjeździe, 
lecz owszem wzrastało jeszcze; młody poeta odczuł i zrozumial to 
dobrze, że częstsze obcowanie z Mickiewiczem moglo nieoceniony, 
dobroczynny wpływ na niego wywrzeć, rozdmuchać i uszlachetnié 
tę iskierkę poezyi, którą miał w sobie a którą tak bardzo cenił — 
i postanowił go szukać 1). Sprawa nie była tak trudną; Mickiewicz 
przebywał wówczas w Rzymie, a niezbyt świetny stan zdrowia Ste- 
fana wymagał właśnie cieplejszego i łagodniejszego klimatu. Udal 
się więc do Lubostronia i tu ułożono wspólnie z hr Skórzewskim, 
że mlody poeta powinien dla poratowania zdrowia a zarazem dla 


1} Odyniec w „Listach z podróży“ przytacza zdanie Garczyńskiego, 
że tylko dla Miekiewicza przybył do Włoch. 


STEFAN GARCZYŃSKI 685 


zaokrąglenia swych wiadomości odbyć dluższą podróż po krajach 
południowych. Pierwszym jej etapem miały być Wlochy, na których 
zwiedzenie przeznaczono dwa lata 1). W podróży tej miał mu towa- 
rzyszyć Gajewski. Przygotowania ukończono prędko i z samym po- 
czątkiem roku 1830?) dwaj przyjaciele puścili się przez Kraków 
w drogę do kzynm °’). 


- LĄ 
Przybycie do Rzymu i pierwsze wrażenie, — Przyjaźń z Mickiewiczem i Odyń- 
cem, — Dyspuły filozoficzne, — Wycieczki w okolice Rzymu. — Odjazd Mi- 
ckiewicza i jego zdanie o Garczyńskim, — Wycieczka do Neapolu, — Wieść 
0 powstaniu- listopadowem, — Spotkanie z Odyńcem w Drezdnie, — „Apostata“. 


Z poczatkiem marca 1830 r. młodzi przyjaciele staneli u celu 
pedróży. Rzym jednak nie wywarl na Garczyńskim takiego wraże- 
nia, jakiego oczekiwał. Dążąc do „wiecznego miasta“, wyobrażał 
sobie, że będzie ono jakimś ponurym olbrzymem, w którym wszy- 
stko dostraja się do tej powaga, jaką mu wieki nadały i jaką same 
imię jego wzbudza. Tymczasem wjeżdżając, na nieszczęście poety, 
w niedzielę o godzinie 6ej wieczorem przez bramę „del popolo“, uj- 
Tzał kn wielkiemu swemu zdziwieniu i zgorszeniu całe olbrzymie 
„Corso“, okryte „mrowiskiem powozów. Piękne Włoszki dygały się 
w kabrioletach — młodzi ludzie wierzgali na wymuskanych koni- 
kach, a wrzask i halas głuszy! do znudzenia” *). Zamiast poważnych 


1) Porównaj list hrabiego Arnolda Skórzewskiego, eyt. w przed- 
mowie do „Wspomnień z czasów wojny narodowej“, wydanie Biblioteki 
ludowej polskiej w Paryżu, stron. 6. 

2) Hr. Skórzewski w cyt. liście uważa początek r. 1829 za datę 
wyjazdu. Jest to niemożliwem, bo jeszcze w lipeu tego roku przyjmo- 
wał wraz z innymi Mickiewicza w Berlinie; w księgach uniwersyte- 
ckich wymazano go dopiero w r. 1880, czas jego przybycia do Rzymu 
przypada na pierwsze dni marca, a pierwszy stąd list Garczyńskiego 
do wuja pochodzi z lipca r. 1830. 

3) K. Mecherzyński („Nieznane poezye St. Garezyńskiego* Bibl. 
Warsz. 1869, t. I. str. 66) przypuszcza, że Garczyński, przejeżdżając 
przez Kraków, złożył tam w którejś drukarni (?) swe „Wiersze do Ali- 
ny* i że tym sposobem dostały się do Biblioteki Jagiellońskiej. A dla- 
czego ich nie wydrukowano ? 

+) List do hr. Fr. Skórzewskiego z 20. lipca 1830. 
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į ponurych ruin ukazalo mu się wesole nowożytne miasto — i zaraz. 
z początku rozczarowało go w marzeniach | 
Oczekiwał go jednak drugi jeszcze zawód. Jadąc do Rzymu, 
myślał Garczyński przedewszystkiem o odnowieniu znajomości z Mi- 
ckiewiezem i był pewnym, że autor „Wallenroda“ przyjmie go 
z otwartemi ramionami. Natychmiast więc po przybyciu odszukał 
go i odwiedził. Odyniec, nieodstępny wówczas towarzysz Mickiewi- 
cza, tak opisuje to pierwsze spotkanie się w Rzymie !): l 

„W przeszlą sobote siedzieliśmy sobie, jak zwykle po kawie, 
zatopieni każdy w swojej lekturze. A wtem otwierają się drzwi 
i wchodzi jakiś młodzieńczyk, blondyn, ładny, ramiany, i z weso- 
tym uśmiechein, jakby pewny serdecznego przyjęcia, idzie wprost 
kn Adamowi. Ten podniósł oczy, spojrzał, ale ani się ruszył z ka- 
napy. Mlodzieniec zachwiał się nieco, ale nie tracac fantazyi, zbliża 
się i zapytuje: „Pan mnie nie poznaje?* — „Przepraszam* — od- 
powiada mu zimno nierozbudzony jeszcze z zaczytania Adam. — 
„Jestem Stefan Garczynski*. — Adam się przecież pornszył, ale wi- 
dać było wyraźnie, że nie lepiej nazwisko gościa, jak i rysy jego 
przypomniał. Młodzieńczyk zmieszał się straszuie; pobladł raptem 
i pouzerwienial, że aż mi się żal go zrobiło; tem bardziej, że mi 
przyszła na pamięć wlasna moja niegdyś scena z Chodanim. Dopiero, 
gdy mu wydeklamowal wyraznie i dobitnie, że się poznali w Berli- 
nie, i że on go to pierwszy zaprowadził i zapoznał z (ransem, do- 
piero wreszcie Adam przyszedł do roztropu i zaczął spełniać obowią- 
zek gospodarza gościnnego i uprzejmego. Ja zaś, ahy zatrzeć do 
reszty to niemiłe wrażenie, odezwalem się żartobliwie do gościa, że 
jeśli liczył na pamięć „pana Adama* co do fizyognomii i nazwiska, 
d się fatalnie omylil; bo ja myślę, że on sam siebie kiedyś we zwier- 
ciadle nie pozna, jak już raz swego nazwiska zapomniał, Adam za- 
czął się śmiać, a mlodzieńczyk, nie pytając nawet kto jestem, zwró- 
cił się do mnie z tak miłym uśmiechem i tak czule podał mi rękę, 
że mi się jak panienka podobal.“ 

Po takim, dosyć niemiłym, wstępie zawiązała się między trzema 
poetami, a przedewszystkiem między rarczyńskim a Odyńeem ścisła, 
serdeczna przyjaźń. Garczyński był mu wdzięcznym za ów zreczny 
zwrot, który wyratowal go z przykrości, spowodowanej ozieblem 


+) „listy z podróży” III. str. 253. Tu znowu okazuje się niepe- 
wność dat Odyńca. Podaje on, że A odwiedził po po 
raz pierwszy 5. marca w sobote, podczas gdy ten przybył do Rzymu 
z początkiem marca w niedzielę. 
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przyjęciem Mickiewicza, i sam potem przyznawał, że w razie, gdyby 
sprawa inny była wzięła obrót, byłby natychmiast z Rzymu wyje- 
chał. Odyniec obawiał się tylko „uczoności* nowego towarzysza 
i jego filozoficznego wykształcenia, bo Hegla niecierpiał instynktowo 
i stosował do niego słowa Pisma św., że „mądrość tego świata 
głupstwem jest*, ale wkrótce przekonał się, że obawy jego były 
plonne. (rarczyński zapatrywał się wprawdzie na wszystko poważnie, 
mowił jednak to tyłko, co czuł i myślał, nie powtarzał zaś zdań 
obcych zaczerpniętych z książek, a przytem znał dobrze i umiał od- 
czuć we wszystkiem poezyę. Umiał na pamięć całego Mickiewicza, 
czytal wszystkich poetów niemieckich, we wszystkiem zaś, co wi- 
dział, potrafił się dopatrzeć poetycznej strony '). Wobec tego dziwił 
się Udyniec, że (iaręzyński nie pisze poezyi, — ale mlody poeta, 
który sam swe pierwsze próby poetyczne już lekceważył i obawiał się, 
aby za nowy miwór, nad którym pracował, także nie potrzebował 
sie wstydzić, nie przyznał się do niczego, a przytem tak wysoko 
postawił ideal prawdziwego poety, że Odyńca aż „rozpacz ogarnela*. 
Nądził on nie bez pewnej słuszności, że taki górny ideał przed 
oczyma poety bylby ciągle, jak jastrzab nad skowronkien: skowro- 
nekby ani pisnął. 

Polubiwszy prędko nowego towarzysza, musiano przebaczać mu 
pewne dziwactwa, do których należało przedewszystkiem uporczywe 
Wymawianie się od brania udziału w życiu towarzyskiem. Z wndno- 
ścią zdołano go namówić, że poszedi do p. Ankwiczów, w żadnym 
Jednak innym domu bywać nie chciał, „aby czasu na próżno nie 
tracić“. Lecz w czasie choroby znajomego Mickiewicza, ks. Parczew- 
skiego, (rarczyński odwiedzał go często, bez wszelkiej namowy; ża- 
łował czasu tylko na zabawę, dla spełniania powinności mial go 
"Zawsze podostatkiem. Zasadą jego życia i celem wszystkich marzeń 
była „ciągła ofiara z siebie dla celów ogólnego dobra“ i ,bewzgle- 
dne poświecenie się slużbie swego społeczeństwa i kraju“). Ale 

* W zastosowaniu tej wzniosłej zasady do praktyki codziennego zycia 
widać bylo pewną ekscentryczność, przechodzącą prawie w dziwa- 
ctwo. Aby obowiązki swoje módz spełnić, dążył do osiągnięcia, o ile 
możności, największej doskonałości moralnej, która, wedlug niego, 
polegala na rozwinięciu i pielęgnowaniu w sobie wszystkich sił 
1 zdolności przyrodzonych; ponieważ zaś używanie przyjemności mo- 
głoby je przytępić, dlatego uważał za konieczne unikać ich staran- 


1) Op. cit. sw. 256. 


*) Odyniec, op. cit. II 261. 
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nie, aby nie tracić z oczu istotnego celu swej podróży. Mickiewicz 
i Odyniec, którzy nic nie wiedzieli ani o dawniejszych próbach poe- 
tycznych swego przyjaciela, ani o tem, że pracował wlaśnie nad 
obszernym poemaiem filozoficznym, którego wykończenie uważał za 
swój obowiązek względem społeczeństwa — nie mogli zrozumieć. 
w czem właściwie cel podróży (rarczyńskiego polegał. Słowa jego, 
że przyjechał dla Mickiewicza, były dla nich wskutek tego zagadką, 
bo dlaczegoż w takim razie z towarzystwa jego nie chciał korzystać ? 
Mickiewicz znudził się prędko próżnymi domysłami i przyjął nowego 
przyjaciela takim, jakim się sam dobrowolnie okazywał — szczerym, 
serdecznym 1 otwartym, gdy chodziło o własne jego uczucia i my- 
sli, tajemniczym, gdy go chciano pociągnąć na tor codziennego ży- 
cia towarzyskiego 1). 

(iarczynski też rzeczywiście nie maruowal czasu, który za tak 
drogi uważał. A Odyńcem i Strzeleckim, zapalonym areheologiem, 
zwiedzał systematycznie starożytności Rzymu, szukając wszędzie pię- 
kna, nawet w gruzach wielkiej stolicy świata *). Naprzód więe od- 
byli wycieczkę na szczyt wieży kapitolińskiej, «skąd Strzeleckł z mapą 
w ręku wykładai im kurs topografii Rzymu, zwiedzili „Forum“ 
i „Colosseum“ z największą dokładnością i dumali wsród „Ther- 
mów“ 'Tytasa 5). Bardziej jednak necily go noene wędrówki po rui- 
nach. „Noc piękna tutaj nie do opisania — pisze do hr. Skórzew- 
skiego. — Pokrywa ona nowożytne domostwa cieniem swoim ponu 
rym, a tak i modnym wapiennym ulepkom jakiejś powagi użycza — 
dawne gmachy — ruiny — jak olbrzymy sterczą do kola, a pamięć 
i wyobraźnia reszty uroku dodaje. W Colosseum godzinę niejedną, 
spoczynkowi ukradłszy, przepędziłem tym sposobem.* Był to nadto 
dobry sposób korzystania z czasa wtedy, kiedy gorący klimat włoski 
wycieczki dzienne uczynił prawie niemoźżliwymi — „Póty, póki go- 
rąca tutejsze, które do 29° dochodzą czasem, wychodzić mi dozwa- 
laly — biegałem po mieście z „podróżnikiem“ w ręku i nad każdą 
ruing, Jak ksiądz, nad zmarłym, paragrafowe odczytywałem paciorki. 
Gallerye obrazów poznałem wszystkie, nie tak jednak starożytności” 4). 

Bardziej jednak, niż wszystkie galerye i archeologiczne zabytki 
wiecznego miasta, nęeiły Garczyńskiego wieczorne pogadanki z Mi- 
ckiewiczem i jego towarzyszami. Filolog Strzelecki podawał do nich 
- PEEK 

1) Odyniec: „Wspomnienia z przeszłości”, str. 366. 

2) Stattler: „Przypomnienie starych znajomości“, Kłosy 1873, t. 
XVII. str. 266. 

3) Odyniec: „Listy z podróży”, ILI. 256, 289. 

*) List do hr. Skórzewskiego z 20. lipca 1830. 
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materyal z najnowszych odkryć na polu starożytności, Parczewski, 
teolog i powieściopisarz, kreślił obrazki z dawnych obyczajów pol- 
skich 1), Garczyński zaś bronił filozofii niemieckiej, przeciwko któ- 
rej występowali wszyscy, a najbardziej Miekiewicz. Nasz poeta bo- 
wiem, chociaż już w Berlinie dostrzegł wiele niedostatków w systemie 
Hegla, w ogólne jednak jego zasady wierzył święcie. Odyniec tak okre- 
sla ówczesne wgo zapatrywania *): „W uczuciach, w zasadach, 
w uczynkach, jest on czystym chrześcijaninem, ale w teoryach, 
w myślach a zwłaszcza w rozumowaniach, kręci się jak derwisz 
w moczecie, w formulkach filozofii niemieckiej, a już jak przed tru- 
mną proroka bije czołem przed systematem Hegla.* 

Te właśnie zapatrywania były powodem Zarliwych dysput. 
Mickiewicz nie lubil filozofii i nie uznawał jej wielkości i znacze- 
nia, — byla dla niego za zimną. Według niego nie dosyć posły- 
Szeć coś i uznać, a więc niby znać, jakąś prawdę, aby ją przelać 
w drugiego; trzeba się nią przejąć samemu, a kiedy światło jej 
i ciepło nas ożywi, to samo przemówi przez nas do drugich. Słońcem zaś 
takiem ożywczem może być dla ludzi tylko prawdziwa mądrość 
i świętość — bo obie znaczą to samo, — filozofia, jako nauka, be- 
dzie zawsze tylko zwierciadłem, które, odbijając blask sloneczny, 
może tylko „zajączki* puszczać. Garczyński nie bronil wcale pan- 
teizmu Heglowskiego, ale sądził, że jednostka ludzka ma prawo do- 
ciekania wszelkiej prawdy przez siebie i przy pomocy rozumu doko- 
nać tego może, Mickiewicz zaś, zgadzając się z nim w uznaniu 
godności ezłowieka, sprzeciwiał się stanowczo tej pretensyi i pysze 
rozumu. 

Wedlug niego Bóg sam tylko jest zródłem mądrości i sam ją 
tylko objawia przez ludzi, do których przemawia natchnieniem. 
W natchnieniu zatem należy szukać pierwszego ziarna mądrości 
I prawdy: wszystko, co ludzie wielkiego na świecie zdziałali, w niem 
miało początek, doskonałość zaś ludzka na tem tylko polega, aby 
stać się godnym natchnienia. Mądrość, do której tylko rozumowa- 
niem się dochodzi, jest falszywą, a uosobieniem i wzorem jej są 
przeróżne doktryny, systemata filozoficzne i szkoly, które od najda- 
wniejszych czasów powstawały i powstają na to tylko, aby rownie 
prędko zniknąć./ Bowiódł wreszcie Mickiewicz Garczyńskiemu, że 
dlatego tylko wierzy w formulki Hegla, że wciela w nie własne 
uczuciw, które jużto z krwią przodków na niego przeszły, juito w jego 


1) Por. Stattler, op. cit. str. 214. 
*) „Listy z podróży”, III. 282. 
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uczuciach religijnych mają swe źródło. Bo przecież nie uważa Prus 
za taki ideał ludzkosci, jaki w nich widzą Kant i Hegel. (rarczyń- 
ski przyznał to naturalnie. a ta zgodność zdań zakończyła dyspntę, 
która nietylko nie rozluźniła, ale owszem silniej jeszcze zacieśniła 
między nimi węzeł przyjaźni 1). 

Ale takie sprzeczki naukowe, które sie częściej powtarzały, 
miały ważniejszy jeszcze skutek, bo pod ich wpływem poznał Gar- 
czyński, że uwielbiająe swego berlińskiego profesora i jego system, 
był w błędzie. Uznawał wprawdzie słuszność uwag Mickiewicza, nie 
przyjął jednak jego zdania niewolniczo, bo mn się wydawało za 
skrajnem. Przyszedł do przekonania. że prawda leży w środku, że 
ani sam rozum, ani też samo natchnienie nie może człowieka do 
niej doprowadzić, lecz że obie te władze duszy, działając wspólnie, 
zdołają ją wreszcie odkryć. 

Te rozumowania szły w parze z pracą nad poematem, z kto- 
rym zostawały w ścisłym związku. Nie ulega zaś żadnej watpliwo- 
ści, że (iarczynski już w Rzymie pracowal nad swem dziełem, które 
wówczas nosiło jeszcze tytul: „Apostata“. 

W styczniu r. 1681 poemat ten był już tak długim, że czy- 
tanie go zabrało Odyńcowi kilka godzin ezasu 21; w Rzymie zaś za- 
stał razu pewnego autor „Listów z podróży“ naszego poetę, piszącego 
coś, co natychmiast po jego wejściu schował °), najprawdopodobniej 
był to ów poemat, który pomiędzy przyjaciołmi stanowił jedyną ta- 
jemnice. Nie zadawala! się jednak Garczyński swemi dotychezaso- 
wemi wiadomościami, lecz zabrał się do studyów nad obcemi litera- 
turami, przedewszystkiem nad włoską. Ślad tego zachował się w wy- 
ciągach i treści, spisanej z siedmnastu pieśni „Jerozolimy wyzwolonej“ 
Tassa, którą wówczas czylał w oryginale, poduczywszy się niezna- 
nego sobie dotychczas języka włoskiego. 

Trudno też przypnścić, żeby przebywając ciągle prawie z Odyń- 
cein, nie słyszał od niego nic o Byronie, którego teraz inaczej za- 
pewne ocenial, niż niegdyś w Warszawie, i żeby się nie zachęcił do 
powtórnego przestudyowania tego, a do poznania innych poetów an- 
gielskich. 

W życiu towarzyskiem, jak już wyżej wspomnieliśmy, nie brał 
(rarczyński udziału prawie zupełnie. Mieszkał z Gajewski, który 
także ‘zapoznał się z Mickiewiczem i z nim razem uczęszczał na 


l) Por. Odyńca „Listy z podróży” t. TIT. str. 283—2655. 
2) „Wspomnienia z przeszłości* str. 391. 
3) Tamże str. 887. 
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wieczorne pogadanki do autora „Wallenroda* lub — co się zdarzało 


częściej — do młodego ks. Henryka Lubomirskiego 1). Tu pośród 
życzliwych sobie towarzyszy i przyjaciół, ezuł się swobodnym i szezę- 
śliwym — od innych przyjemności, szczególniej od wizyt, choćby 


u pp. Ankwiczów, którzy bardzo mu się podobali, stronił uporczywie. 
Uskuteczniano właśnie wówczas dawniej już powzięty plan zwiedza- 
nia najsławniejszych miejscowości w okolicy Rzymu, a p. Ankwicz, 
który był jego'inieyatorem a po części i wykonawcą, zaprosił także 
Garczyńskiego do współudziału. Ale ten wymówił się stanowezo od 
pierwszej wycieczki i dopiero na usilne nalegania Odyńca przyrzekł 
pojechać na drugą. W przededniu oświadczy! jednak Odyńcowi despe- 
rackim tonem, że pojechać z nimi nie może. Nie pomogły wszelkie 
nawowy i gniewy — jedyną odpowiedzią było, że „chciałby, ale 
nie może.“ Odyńca gniewały już trochę i nudziły dziwactwa przy- 
Jacield, tem bardziej, że nie znał jeszcze ich źródła. Charakter jego 
był dla niego jakąś tajemniczą zagadką. 

Zdawało się, że straszny jakiś ślub czy tajemnica cięży mu na 
sercu i myśli; niekiedy rozweselal się, śmiał, biegał po ruinach jak 
student, a potem nagle bez żadnego widoczneso powodu zasępiał się 
i wyglądał, jak „zrozpaczony kochanek” 1). Odyniec postanowił więc 
rozmówić się z nim otwarcie w cztery oczy i skłonić do zaniecha- 
nia tyeh dziwactw. Wkrótce nadarzyła się do tego sposobność. PP. 
Ankwiczowie dostali pozwolenie zwiedzania muzeum watykańskiego, 
Odyniec zaś sam zaproszony, uzyskał pozwolenie uczestnictwa także 
dla, Garczyńskiego. Przedtem jednakże poszli jeszeze we dwóch do 
Colosseum i tam, gdy rozmowa zeszła na tory serdeczności, Ody- 
niec wypowiedział Grarezyńskiemu długie kazanie na temat jego naj- 
rozmaitszych dziwactw, których powodem musi być prawdopodobnie 
pycha, ubrana tylko w pozory cnoty i obowiązku. Strofowany w ten 
sposób, jak student, poeta słuchał z pokorą, wreszcie rzucił się przy- 
Jacielowi na szyję i wyznał, że nie udaje, lecz cierpi i lekarstwa na 
to cierpienie znaleźć nie może. Odyniec podjął się je wynaleść, 
a pierwszą receptą, którą mu zapisał, był udział w następnej „sielance*. 

Tym razem Garczyński usłuchał. Odbył dwudniową wycieczkę 
do (Genezzano wraz z przyjaciółmi i pp. Ankwiczami, i tak był z niej 
zadowolonym i szczęśliwym, że bez żadnej namowy uczestniczył także 
w dwóch następnych i ostatnich zarazem, do Tivoli i Subiaco 5). 


1) Por. Stattler, op. cit. str. 219. 
*) Listy z podróży, III. str. 298. 
°) Odyniec: „Wspomnienia z przeszłości” str. 388. 
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Tymczasem kochany i szanowany przez wszystkich ks. Par- 
czewski zapadał coraz bardziej na zdrowiu i widocznem było, że ko- 
niec jego już niedaleki. Garczyński, naprzemian z Odyńcem, pilno- 
wał go bezustannie; ostatnią noe sam przepędził przy nim i był 
obecnym przy jego śmierci. Charakterystycznem jest, że kiedy przy- 
jaciele ukladali napis na kamień grobowy, Garczyński prosił, „żeby 
nie pominąć daty 8. maja, daty historycznej, narodowej, pod którą 
Bóg dozwolil Parczewskiemu umrzeć” ‘). Patryotyczna jego dusza 
nawet śmierć w dniu pamiętnym dla Polski uważała za coś lepszego, 
za rodzaj laski bożej. 

W trzy dni po pogrzebie Parczewskiego Mickiewicz z Odyń- 
cem wyjechali do Neapolu. Napróżno namawiano Garczyńskiego, 
aby im w podróży towarzyszył; odpowiadal, że byłoby to dla niego 
zbyt wielką rozkoszą, i że właśnie dlatego pozwolić jej sobie nie 
może, bo przyjechał do Rzymu dla pracy, a nie dla rozkoszy. Po- 
wstała wskutek tego żywa ale bezowocna dyskusya, którą wreszcie 
zakończył znndzony Mickiewicz, mówiąc: „Dość już tego! każdy 
ma swoje zdanie i niech robi, jak mu się zdaje.* Garczyńsk: wzdy- 
chat tak rozpaczliwie, jak niewinnie potępiona ofiara, ale przy swo- 
jem wytrwał i odprowadziwszy przyjaciela, pozostał w Rzymie *). 

Z osamotnienia, w jakiem po odjeździe Miekiewicza i Odyńca 
pozostawał, skorzystał Garczyński dla powiększenia swych wiadomości 
i posunięcia naprzód pracy nad poematem. Uczył się u metra po 
włosku, douczał się języka francuskiego, rozezytywał się w Nie- 
buhrze i Winkelmanie, a przedewszystkiem w Goethem, którego 
dzieła ciągle przed nim na stole leżaly. To też, gdy przyjaciele po 
sześciotygodniowej nieobecności wrócili do Rzymu, zastali go zmie- 
mionym bardzo; wybladl i zmizerniał od ciągłego slęczenia nad 
książkami, do czego i skwar miejski nie malo się przyczynił. Krótki 
tylko przeciąg czasu miał przepędzić z Mickiewiczem, bo jechać 
z nim na lato do Szwajcaryi pomimo nalegań nie cheial, wymawia- 
jąc się ciągle tem samem, że czasu dla przyjemności poświęcać nio 
może *). Kiedyś w przyszłośc, gdy ukończy już swą prace i wy- 
pełni obowiązki, obiecywał sobie odwetować wszystkie obecne przy- 
krości i więcej używać życia; z góry też układal z Mickiewiczent 
plany przyszłych podróży i wycieczek. 


1) Stattler, op. cit. str. 230. 
2) Listy z podróży, IV. str. 5—4. 
3) Tamże, t. IV. str. 180. 
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„Wielkie mamy (z Mickiewiczem) kiedyś podróże odprawiać, 
gdyby... pieniądze były“ — pisze do wuja. Tymczasem chodzili 
tylko z Odyńeem rano i wieczór na spacery do will i ogrodów za- 
miejskich i, jak przedtem na wspólnych zebraniach, wszczynali dy- 
Sputy naukowo-literackie. Warto też wspomnieć, że kiedy rozmowa 
schodziła na pochyę, Mickiewicz, jak najżarliwszy klasyk, stawal 
w obronie piękności formy i języka, podczas gdy Garczyński wyma- 
gat od poetów tylko podnioslych myśli i uczucia, — zasada. którą 
poźniej w pismach swoich zastosował i wyraził. 

Slub Staitlera, którego do ołtarza prowadził Garczyński z Ga- 
Jewskim, podczas gdy pannę młodą wiódł Mickiewicz z Odyńcem *), 
był ostatnią ważniejszą chwilą, jaką przyjaciele razem przepędzili 
w Rzymie. Dzień 1. lipca byl dniem rozstania. Już o piątej rano 
przyszedł Garczyński zbudzić przyjaciół, aby jak najdłużej z nimi 
przebywać, odprowadził ich aż do bramy „del Popolo“ i tu rozstano 
Sie na długi przeciąg czasu, nie bez wzruszenia, ktorego nawet zi- 
mny zwykle Mickiewicz nie mógł ukryć. 

W drodze jeszcze mówili poeci o pozostałym w Rzymie przy- 
Jacielu, do którego szczerze się przywiązali. Mickiewicz, podzieliwszy 
rozum ludzki na różne gatunki 1 rodzaje, przyznawał Garczyńskiemu 
tylko uiższy jego stopień, „rozum szkolny“, dodawał jednak, że po- 
nieważ on „własnej chluby i korzyści nie szuka, a chce szezerze 
światla.j prawdy, więc przekupniem, ani fabrykantem nie będzie, 
A poznawszy tałsz à pychę retorów, plunie na nich i przejdzie do 
wyższego piętra gmachu umiejętności" *). 

Sam tylko z Grajewskim pozostawszy, oddał się Garczyński tem 
pilniej pracy nad swym poematem i wkrótce musiał ją dosyć da- 
leko doprowadzić, kiedy dał się Gajewskiemn namówić na odbycie 
wycieczki do Neapoln, a stąd do Sycylii i na Malte. 

„Spadające z nieba ognie — pisze 20. lipca do hr. Skórzew- 
skiego — każdego w domu zamykają, co więcej, mnie z Rzymu 
zupełnie na czas wypędzają niejaki. Jutro wyjeżdżam z poezciwym 
Apolinarym, który nieodstępnym towarzyszem moim, do Neapolu, 
Czy do Sycylii i na Maltę poplyne, nie wiem jeszcze dotąd, co je- 
dnak prawie pewna, że zimę w Rzymie przepędzę. Wtenczas do lep- 
szego miasta tego poznania i na sposobności i na czasie zbywać mi 
nie będzie, * 


1) Stattler, op. cit. str. 246. 
2) Listy z podróży, t. IV. str. 150. 
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(zy i jak się ta podróż odbyła, — niewiadomo, to jednak pe- 
wna, że wkrótce także Gajewski wyjechał z powrotem w Poznańskie 
i nasz poeta sam tylko jeden pozostał w Rzymie !). Przy niezwykłej 
uczuciowości, która była główną cechą jeso charakteru, ten brak 
serdeczniejszego przyjaciela musiał Garczyńskiemu bardzo dolegać. 
Nadto Włochy i Rzym niepodobały mu się wcale, za mało widział 
w nich zapału do nauki. „(Uczonych) ... potrzeba tu z Diogenesa 
szukać latarnią — pisze do wuja”) — kraj cały żyje do dnia dzi- 
siejszego, a raczej wegetuje, w średnich wiekach. Od Mediolanu po- 
cząwszy, kordon zabobonów wszystko światło odpędza — nauka je- 
dnem słowem tutaj na znajomości starych uzasadniona szpargałów, 
świętem jest „Niczem*. Francuzi i rewolucya wiele, prawda, zmian 
zaprowadzili, ale z odmianą rządu wszystko upadło, wszakże nawet 
i oświetlenie ulic, przez Napoleona zaprowadzone, księża znieść 
chcieli — utrzymało się przecież. Życie narodu podoba mi się bar- 
dzo, chociaż koltelaty (2) na prawo i lewo manewrują. Dowcip Wlo- 
chom a osobliwie Rzymianom wrodzony, pewny rodzaj staranności 
do twarzy im przypada, a ja to lubię.* Wuj zapytywał go był żar- 
tobliwie, „czy czasem która kobieta do serca jego nie zagościła”, 
na to Garczyński odpowiada z całą powagą: „dotychczas żadna, 
Bogu dzięki* i dodaje, że chociażby mu która z tamtejszych pię- 
kności „zdrożała*, to jednak „w zamianę serca nigdyby się wdawać 
nie chcial“. À 

Tymczasem w połowie listopada powrócił Miekiewicz ze swej 
wycieczki do Szwajcaryi, przywożąc ze sobą nowego towarzysza 
w osobie Henryka Rzewuskiego. Zaczęły się więc znowu pogadanki 
przyjacielskie, w których oprócz obu poetów brali jeszeze udział 
Rzewuski i ks. Choloniewski, do którego Mickiewicz bardzo się zbli- 
żył. Nie było w nich może takiego życia i wesołości, jaką poprze- 
dnio nadawał Odyniec, ale też nie było w nich przerw, bo Mickie- 
wicz usunął się od życia towarzyskiego, nie bywał ani u hr. 
Ankwiczów, ani u ks. Wołkońskiej, a oddał się wyłącznie książkom 
i przyjaciołom. Przytem wszedł w nie pierwiastek nowy: opowiada- 
nia Rzewuskiego, który swemi „tradycyami, anegdotami, szlacheckim 
stylem, Świeżo ze wsi wziętym“ *), ożywiał te zebrania. 

Wieść o powstaniu listopadowem, która do Rzymu nadeszła 


min urna, wywarła na uarczyńskim ogromne wrażenie. 
HE 


1) Por. Listy z podróży, t. IV. str. 130. 
2) W liście cyt. 
3) Koresp. L. 76. 
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Oddany cala swą duszą tylko myśli służenia Ojczyźnie, zobaczył 
teraz inną drogę przed sobą i inne do tego środki; kraj jego po- 
trzebował w tej ehwili nie głów filozoficznych, lecz rąk nzbrojonych 
mieczem. Nie. zważając na stan zdrowia, bynajmniej nie zachęca- 
Jący do znoszenia trudów obozowych, postanowił natychmiast wyru- 
szyć do kraju. 

Sama wieść o rzuceniu jarzma niewoli, mimo że daleka jeszcze 
uskutecznienia, dodala mu siły i jakby cudem wróciła mu zdro- 
wie D: brakło mu tylko pieniędzy potrzebnych na odbycie tak dale- 
kiej podróży. Mickiewicz, który nie z takim, jak Garczyński, zapa- 
łem zapatrywał się na kwestyę powstania, trawiony gorączkowym 
niepokojem, spowodowanym brakiem pewnych wiadomości, nie mógł 
zdecydować się na wyjazd. 

*Tymczasem w czasie tego wahania się Mickiewicza wpadł do 
niego (rarczyński i zabrał! mu cału jego gotówkę, zostawiając mu 
skrypt, czy też przekaz do banku?) i obiecując pieniądze natych- 
miast po przybyciu do kraju odesłać 3). Był to jeden z tych powo- 
dów, które Mickiewicza zatrzymały w Rzymie. 

Zdobywszy w ten sposób pieniądze, wybrał się Garezyiski na- 
tychmiast w drogę, a porozumiawszy się poprzednio z bawiącym 
w Paryżu Odyńcem, zjechał się z nim w polowie stycznia 1831 r. 
w Dreznie. 

Tu zaszedl na pozór drobny i nie nie znaczący, w istocie je- 
dnak ważny wypadek w życiu naszego poety. Myśl o tem. że poe- 
mat jego, prawie zupelnie już ukończony, może nie mieć żadnej war- 
„tości, dręczyła go ciągle, postanowił zatem odkryć przyjacielowi tę 
„tajemnicę życia”, za jaką swój zawód poetycki dotychczas uważał, 
i stosownie do jego zdania albo pracę swą kontynuować, albo też 
rękopis rzucić w ogień i „pióro na zawsze złamać”. Zwierzenie od- 
było się w sposób tajemniczy. Kiedy wracali późną już nocą z wi- 
zyty u p. Dobrzyckiej, na której był także sędziwy jenerał Kniazie- 
wicz, i przechadzając się jeszcze po tarasie Brthlowskim usłyszeli, 
jak zegar zaczął bić dwunastą, Garczyński ujął Odyńca za rękę i nie- 
zwykle uroczystym głosem zażądał przysięgi, że tajemnicy, którą mu 
powierzy, nigdy nie zdradzi. Odyniec był pewny, że Garczyńskiemu 
coś strasznego ciężyć musi na duszy, i z niepokojem szedł za nim 
do domu, w którym o tajemnicy miał się dowiedzieć. Jakież było 


1) Mel. posth. IL. 175. 
2) Por. opowiadanie Sobolewskiego, bardzo wątpliwe. Kor. III. 66. 
3) Mel. posth. ib. u. s. 
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jego zdziwienie i radość, gdy Garczyński z goraczkowym pospiechem 
wydobył z tłómoka podróżnego jakiś zwój papieru i przytlumionym 
głosem, jakby do zbrodni, przyznał się, że „pisze wiersze“. Odyniec 
obawiał się tylko jeszcze, czy te utwory üarezynskiego będą odpo- 
wiadały jego zdaniu o godności i powołaniu poezyi, wiedział, że om 
zapatrywal się na calą sprawę aż nadto poważnie, a zdania swego 
ani ukrywać, ani zmieniać nie chciał, To też ncieszył sie bardzo, 
kiedy w pierwszych zaraz odczytanych wierszach spostrzegł i myśl 
głęboką i siłę uczucia i skończoną artystyczną formę. Był to ustęp 
z poematu „Waclaw“, noszącego wówczas tytul „Apostata“. Do rana 
przeczytano caly poemat, poczem Odyniec z calą otwartością i szcze- 
rością uznał wyższość Garczyjńskiego nad sobą, ten zaś datę owego 
dnia, t. j. 17. stycznia, zapisał w dzienniczku przyjaciela „na wie- 
czną pamiatke“. Miekiewiczowi jednak nie pozwolił nie o całej spra- 
wie donieść. 

Uszczęśliwiony tem niespodziewanem uznaniem, wyruszyl Gar- 
czyński w kilka dni potem z Odyncem do Berlina, a stąd w Po- 
znaaiskie, aby jak najprędzej wstąpić w szeregi powstańcze i rozpo- 
cząć podwójny zawód: poety i żołnierza. 


(Ciąg dalszy nastapi). 


TADEUSZ PINI. 
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Mieszczaninem tym, człowiekiem „niższej kondycyi*. ale ma- 
Jącym liczne stosunki i wielkie wpływy pośród mieszczaństwa i ry- 
cersiwa krakowskiego, był — Konrad Krupka Przeclawski 1. Cóż 

mogło zniewolić Zebrzydowskiego do wytoczenia mu procesu? Czy 
` może mandaty królewskie, które w tym czasie nadeszły były na 
rece marszałka w. k. Piotra Kmity, wojewody krakowskiego, naka- 
zujące powściągać zuchwalstwa różnowierców ??) Ale przecież wie- 
dział, że Knuta pomimo owych mandatów wcale sie nie spieszył 
z egzekucyą wyroków, wydawanych przez biskupów na heretyków. 
Wyklęty Orzechowski jeszeze w kwietniu przez biskupa Dziaduskiego 
i skazany na utratę czci, gardła i mienia, dotychczas kpił sobie 
z tego wyroku dzięki owej powołności Kmity, który jako starosta 
przemyski miał wszelkie prawo ten wyrok na nim egzekwować *). 
Mógł się spodziewać Zebrzydowski, że w danym razie tak samo za- 

1) Kor. Zeb. nr. 714, 715, 717, 850, 851, 85%, 853, 854 — 
tyczące się sprawy Krupki. 

2) Scriptores rer. pol. t. T. s. 60, 61. 

#) Orzechowski: Kroniki, wyd. Turow., przypisy oryginału łać. 
ST VI, 
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chowa się Krupka. To też nie myślał z początku wcale o formal- 
nem powolaniu go przed forum sprawiedliwości. Będąc w gruncie 
rzeczy wyrozumialy w rzeczach wiary, otaczając się ludźmi rozmai- 
tych przekonań religijnych, zapewne i przed Krupką nie zamykał 
podwoi swojego pałacu, ośmielał go do siebie, prowadząć z nim 
zwyczajem swoim modne dysputy religijne i samochcąc złapał się. 
bo dysputy te przybrały z czasem ostrzejszy ton i zmusiły go do 
rozprawienia się z Krupką na drodze procesu. Jedną z takich dysput 
opisuje nam D. Górnicki, który wówczas służył na dworze Zebrzy- 
dowskiego 1). Mylnie nazywa ją Górnicki sądem, chociaż miała pe- 
wne podobieństwo do niego, bo po niej rozstali się z sobą Prze- 
cławski i Zebrzydowski w ten sposób, że tylko formalny sad mógł 
rozstrzygnąć wynikły pomiędzy nimi spór. A więc według świade- 
etwa Grórnickiego chcial Zebrzydowski skłonić Krupke do dobrowol- 
nego odwołania i wyrzeczenia się przekonań religiimych, ktore sprze- 
ciwiały się dotychczasowej tradycyi kościoła. Tak samo rzecz tę 
przedstawia w swoich listach, pisanych w sprawie Krnpki do króla 
i Przerębskiego — sam Zebrzydowski. Przekonania religijne Prze- 
cławskiego mialy nosić cechę wyznania luterskiego, powszechnego 
po miastach polskich, zamieszkałych przez Niemców, głównych wy- 
znawców luteranizmu. Wezwany przez biskupa na poufną rozmowę, 
a było to mniej więcej w pierwszym tygodniu października, powie- 
dzial wówczas Przecławski. że „podług ewanielii świętej a szczerego 
slowa bożego wierzy, a wyznawa głową kościola bożego Pana Chry- 
stusa". „Wszakoż jeźli mię, prawił, kto lepiej nauczy, upornym nie 
bedę.“ Na to — pisze dalej (rórnicki — powiedziano mu od bi- 
skapa, że z tych słów znać, „żeś jest przeciwny kościołowi, którego 
acz jest Pan Chrystus głową, jednak widomą głowę tn na ziemi 
chce mieć i ma namiestnika swego. ojca świętego papieża, który 
uznawa między trądem a nie trądem. Przeto ta rzecz odwłóczoną 
być nie może; musisz jaśnie powiedzieć, jeźliś jest i byc chcesz ka- 
tolikiem prawdziwym, nie słuchając, ani u siebie mając inszych 
księży, jedno te, którzy od biskupów swoich przystojnie są poświę- 
ceni i trwają w starożytnej katolickiej wierze, wyznawając głową 
a Chrystusowym namiestnikiem w Rzymie ojca świętego papieża. 
Czyli masz jaką inszą cudzoziemską religię?“ Krupka, przyparty do 
mura, wyznał szczerze, „że nie tak wierzy, jak księża uczą.“  „Bi- 
skup zatem uczynił rzecz do niego: że się zawiedzie bardzo ten 
każdy, kto kościola nie słuchając, udaje się za nowemi proroki i woli 


1) Górnicki: Dzieje w Koronie, s. 81, wyd. Turow. 
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Jednemu człowiekowi wierzyć, niż zgromadzeniu wszystkiego świata. 
Przeto, aby się radniej wrócił do religii przodków swoich, niźli żeby 
Miał za uporem swoim i majstność stracić i coś droższego, niż 
Wszystkie majętności.“ Atoli pomimo, że Krupka nie dawał żadnej 
nadziej poprawy. bo*miał odpowiedzieć w końcu biskupowi, że „od 
tej religii, którą. wziął przed się, żadna go rzecz na świecie, by naj- 
STOższa, nie odstraszy”, przecież Zebrzydowski nie dał sprawy za 
Wygraną i dając Krnpce cały tydzień czasu do namysłu, pozwal go 
formalnie do sądu biskupiego na dzień 14 października. Zapewne 
sądził, że po ‘ostatnien zachowanm się Krupki inaczej mu czynić 
lie wypadało. 

Tymczasem Krupka na naznaczony termin rozprawy sądowej 
lue pojawił się wcale. Teraz bylby Zebrzydowski najlepiej uczynił, 
gdyby był wydał na Krupkę zaoczny wyrok 1 idąc w ślady Prze- 
kbskiego wyrok ów rzuci! do kosza. Nosił się nawet z tą mysia, 
ale za wdaniem się w tę sprawę Marcina Zborowskiego, wojewody 
laliskiego, u którego Krupka Przecławski byl domownikiem, odro- 
zyl termin rozprawy na dzień 21. października ©. jakby nie wie- 
dział, jaki miał w tem swój interes Zborowski, znany a możny 
Protektor protestantyzmu w Małopolsce. A właśnie tak Zborowski, 
Jak Krnpka, chcieli zyskać na czasie. Chcieli zainteresować proce- 
m szersze sfery różnowierczej szlachty i mieszczaństwa, aby go 
tak oslawić, jak osławił Orzechowski sąd Dziaduskiego, stanąwszy 
Przed nim z licznym orszakiem szlachty i nie dopuściwszy do for- 
Malnego przeprowadzenia procesu. Objeżdżali więc obaj domy i dwory 
Szlacheckie, prosząc szlachtę o zebranie się w Krakowie w dniu roz- 
Drawy, naznaczonym przez Zebrzydowskiego. Miano podczas roz- 
Prawy zmusić biskupa i sąd jego do odbycia z protestantami teolo- 
Sleznej dysputy, po której spodziewano się może zwycięztwa dla 
“tebie, Jeżeli Krupka nie stanął na pierwszy termin, to pewno tylko 
dlatego, ke jeszcze nie zdołał przysposobić sobie należytej obrony 
1 asystencyi swoich przyjaciól i współwyznawców. W dniu 21. paź- 
ziernika natomiast stanął u bram pałacu biskupiego, ale nie sam, 
tylko ataczony mnóstwem znakomitej szlachty i mieszczan, którzy 
Mieli mu towarzyszyć do sali rozpraw w kuryi biskupa. Byli tam 
Między nimi tacy, jak Jarosz Ossoliński, Mikołaj Oleśnicki, Stani- 
Slaw Andrzej i Krzysztof Myszkowscy, Pawel Sącygniewski i wielu 


1) Właściwie uczynił to Zebrzydowski dla niejakiego W. Łaziń- 
` , zapewne dworzanina swego, ale ten bez wątpienia działał pod 
*pływem Zborowskiego. Kor. Zeb. nr. 55%. 


£kieg 
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innych, a na ich czele główny protektor Krnpki i poplecznik prote- 
stantyzmu, Marcin Zborowski, możny wojewoda kaliski. Wszyscy 
byli należycie uzbrojeni, każdego z nich otaczali również zbrojni 
dworzanie. Zebrzydowski, zapewne uprzedzony przez sługi swoje 
o przygotowujacym się zjeździe szlachty do Krakowa na proces 
Krupki, kazal wcześnie w dzień rozprawy zamknąć główną bramę 
swego palacu, zatoczyć na mury większą ilość dzial i obsadzić je 
silniejszą niż zwykle załogą. Sam zaś złożył wspanialy trybunał, 
mający sądzić Krupkę, zaprosiwszy do udzialu w nim cały kapitułę, 
wielką ilość doktorów teologii, tudzież kilku panów świeckich, jak 
wojewodę krakowskieeo, Piotra Kmitę, kilku kasztelanów, jak san- 
deckiego, Spytka Jordana, bieckiego, Walentego Dębiiskiego i in- 
nych, a tak przygotowany oczekiwał przybycia Krupki '). 

Cóż teraz będzie: dysputa, proces czy wojua! A jednej strony 
potężny biskup i książę, siedzący pro tribunali w monarszym nie- 
mal majestacie pośród wysokieh dygnitarzy duchownych i świeckich, 
gotowy każdej chwili rzucić straszne gromy klątwy na oskarżonego, 
pozbawić go czej, gardła i mienia, z drugiej — zebrany u stóp jege 
pałacu znakomity poczet szlachty, rwącej sie do walki na szable 
i słowa w obronie wolności sumienia, praw i swobód szlacheckielt. 
Krupka Przecławski, Zborowski i szlachta domagali się wejścia gló- 
wną brama, tymczasem otworzono im tylko boczną, podobną do 
furtki, przez który mógł wejść sam tylko Krupka z niewielu przy- 
jaciolmi swymi. Szlachta zawrzała gniewem przeciw biskupowi. By~ 
laby może przemocą wdarła się do dworu i pałacu, gdyby nie per- 
swazye wojewody Zborowskiego, który nie chcial wszczynać tumultów 
w stolicy państwa, tudzież owe działa, owe pizides, bombardac, tor- 
menta et alii apparatus bellici, które Zebrzydowski kazał zatoczyć, 
„zamknąwszy dwór swój wszystkiemi wroty“, a tylko „jedną furtkę“ 
ku wejścin zostawiwszy. Akt protestu szlachty, złożony w dwa dni 
później w grodzie krakowskim, tak opisuje dalszą sytuacyę: „I tę 
też furtę osadziwszy — biskup — draby dobrze zbrojnymi, ognie też 
nanieciwszy u dział dla prędkiego strzelania, — kazał, — jeśliby 
Konrad Krupek w dwór wszedł, aby nań było strzelano. A gdy już 
rprzybliżalo się ku godzinie onej, której mial być sąd, tedy kiedy 
już przerzeczony Konrad chcial przystąpić z Jego Mością panem wo- 
jewodą kaliskim tylko, a przytym z małym pocztem inszych przy” 
jaciół, które miał ku radzie swej, jako w tak ważnej rzeczy i wiel- 
kiej, tedy tam jego od tej furty, która była ku wejściu zostawiona, 


1) Orzechowski: Kroniki, wyd. Tur., przypisy z oryg. fac. s. XII. 
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xiądz biskup krakowski per satellites suos udlil, adepehnat, odrazit, 
a tam jego służebniey wołali, grozili, iż jeśliby przesdzygky 
(= gwałtem) chciał wnijśc, że będą zbici, postrzelani.* Wobec ta- 
kich gróźb wolal rozsądny wojewoda Zborowski oddalić się od bram 
palacu, co też uczynił, pociągając ku sobie swoim przykładem 
Krupke i jego przyjaciół Tak więc Konrad Krupka po raz wtóry 
nie stanął przed trybunałem Zebrzydowskiego. On zaś cierpliwie cze- 
kał na niego. Kiedy się Krupka nie pojawial, wyprawił do Zborow- 
skiego w roli medyatorów M. Oikowskiego, podchorążego krakow- 
skiego, Żegotę Morskiego i kanonika R. Wargawskiego, którzy mieli 
oświadczyć wojewodzie i Krupce, że będą usunięte z bram pałacu 
dziala i załoga, a nawet danym będzie in obydwu, chocby pospolu 
Z przyjacióľmi, wolny wstep głównemi wrotami. Ale gdy wojewoda 
po raz wtóry przyszedł do pałacu w towarzystwie kasztelana cze- 
chowskiego, M. Lutomirskiego, zastał znowu bramę główna zam- 
kniętą, dziala zatoczone i milicye biskupią gotową do walki; cofnął 
się więc, nie cheac swoja obecnością uprawniać sądu złożonego pod 
osłoną bagnetów. Wówczas Zebrzydowski wyprawil znowu do sa- 
mego Krapki — a było to wieczorem tegoż dnia 21. października — 
dworzan swoich, Piotra Japke i Mateusza Komirowskiego, wzywając 
go do stawienia się przed trybunalem, który czeka na niego. Krupka 
jednak wezwania biskupa nie nsluchal, a żądal natomiast uparcie, 
aby Zebrzydowski usunął zalogę ze swego dworu i otworzył mu 
główne wrota. Posyłał w tej sprawie do niego trzykrotnie przyjaciół 
swych, naprzód Jana Pałczowskiego, potem Hieronima Ossolińskiego, 
Krzysztofa Myszkowskiego i syna wojewody M. Zborowskiego, 
w końcu Stanisława Stadnickiego, Stanisława Myszkowskiego i Hie- 
ronima Filipowskiego. Oi wszyscy wchodzić musieli do pałacn bo- 
czną bramą, a prośby ich i przedstawienia nie zmiękczyly uporu 
Zebrzydowskiego. Twierdził on, że nie widzi potrzeby usuwać za- 
logi, bo utrzymuje ją stale przy sobie jako milicyę nadworną, a bramy 
głównej nie otworzy, skoro można wejść boczną. Nazajutrz Zborow- 
ski próbował jeszcze układów z Zebrzydowskim, reflektujac go 1 pro- 
szat o odroczenie calej sprawy na inny czas. Wszedl nawet do pa- 
lacu boczną bramą, chociaż zwał ja z pogardą „lisią jamą*. A kiedy 
się dowiedzial, że zniecierpliwiony biskup już wydał wyrok potępie- 
nia na Krupkę, prosił go, aby przynajmniej nie domagał się natych- 
miastowej egzekucyi jego, a zwłaszcza, aby do wyroku klątwy nie 
dolączał wyroku banicyi, która należy do kompetencyi forum króla 
i sejmu, jako pociągająca za sobą utratę ezci, gardla i mie 
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nia 1). Ale Zebrzydowski głuchym był na perswazye Zborowskiego, 
jak niemniej wielu innych, nawet członków trybunalu, którzy — 
jak powiada Górnicki — wątpili, aby dekret taki w owym czasie 
miał mieć swój skutek *). Ogłosił więc Krupkę heretykiem i banitą, 
a ogłosił zaocznie, nie przeprowadziwszy z nim żadnego procesu, 
poczem bezzwłocznie odesłał ów dekret im contumaciam wydany do 
urzędu staroscińskiego z żądaniem, aby na Krupee natychmiast „wy- 
konane bylo prawo na heretyki postanowione“ 

Uała tedy sprawa postawioną zostala na ostrzu noża. Posypały 
się niebawem protesty, zanoszone do grodu krakowskiego zarówno 
ze strony szlachty, Zborowskiego i Krnpki, jak ze strony samego 
Zebrzydowskiego. Szlachta i mieszczanie, a zwłaszcza caly obóz pro- 
testancki zaplonal sprawiedliwym gniewem z powodu absolutyzmu 
biskupa, Zebrzydowski zaś, ściągnąwszy na siebie powszechne obu- 
rzenie, stracił ua czas jakiś towarzyszącą mu do tej chwili równo- 
wagę umysła. Niebawem po dekrecie jego, wydanym na ‘Krupke, 
miał objechać wojewoda Zborowski — jak powiada (rórnicki — 
„celniejsze senalory w Polszcze, jako kasztelana krakowskiego — J. 
Tarnowskiego, Kmitę Sobieńskiego, wojewodę krakowskiego, i siła 
inszych wojewód i kasztelanów. Także przyjaciele insi jego po ró- 
Znych miejscach się rozjechali, sławiąc biskupa o tak ostry dekret 
i ukazując jako rzecz niebezpieczna jest wolnościom szlacheckim. 
żeby księża poczciwych ludzi (gdyż każdy heretyk infamis) czci od- 
sądzać mieli.“ Zebrzydowski natomiast, jakby szukając gdziekolwiek 
oparcia wobec coraz groźniej występujacych przeciwko niemu prote- 
stantów, śle niebawem błagalne listy do króla i do Przerębskiego, 
przed którymi usprawiedliwia się ze swojego postępowania z Krupką 
i prosi ich, aby przybywali do Krakowa na pomoc zagrozonemu 
kościołowi”) Tylko król, zdaniem jego, jako najwyższy piastun 
władzy w państwie, zdola ocalić przed ostateczną zagładą nawę ko- 
ścioła, skołataną nieustanne burzami. Nie watpi Zebrzydowski, że 
król odda mu należyte uznanie za proces wytoczony Krupee. To- 
maczy się, że nie wiedział wcale o tem, jakoby Krupka chcial go 
nsłuchać 1 miał zamiar stawić się przed sydem jego, będąc w tym 
celn już nawet u bram pałacu. Przeciwnie on sam, dowiedziawszy 
się, że Krupka bawił w Krakowie w dniu oznaczonym na termin 
rozprawy, wzywal go, aby się stawil, gdy jednak Krupka tego nie 


1) Orzechowski: Kroniki, wyd. Tur., przypis z oryg. lać. s. XUL 
2) Górmieki: bzieje w Koronie, wyd. Tnr. -s. 34 
J kon Zob we 215. 
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 liczynił, widział się zmuszonym jako biskup wydać nań wyrok za- 
Oczny, chociaż wydał go z wielką niechęcią i prawdziwą boleścią. 
W nagrodę za to protestanci obrzucają go teraz kulumniami, roz- 
pPnszczają nań bajki i płotki, jakoby utrzymywał stosunki, to jest 
prowadzi! romanse % jakąś hebrejką. Ale jakżeż można podobnym 
plotkom uwierzyć? A zresztą, gdyby nawet tak było, dlaczegożby 
Nie mial mieć hebrejki, czy greczynki lub chaldejki nawet, jeśliby 
ieh potrzebował... Chcial Zebrzydowski temi słowy zwrócić uwagę 
Przerebskiego na wiek swój, bo liczył już 55 lat życia, które zape- 
Mne nie pozwalały mu już na podobne elukubracye młodości. Ale 
bronil się pięknie; zupelnie zgodnie z poziomem moralnym biskupa 
2 epoki Keformacyi. który zatracił w sumieniu swojem poczucie 
Wrawdząwej moralności i godności kapłańskiej. Chcąc sobie zupełnie 
| zjednać Przerębskiego, który, bawiąc przy boku króla, wielki miał 
| Wblyw na niego, zapewniał go Zebrzydowski, że już nie ma doń 
wazy za administracyę biskupstwa krakowskiego, że list jego, jaki 
| dostał w tym czasie, zupelnie go usprawiedliwił w oczach jego; 
Przerębski bowiem miał wskazać Zobrzydowskiemn kanonika A. 
Przeclawskiego, jako glownego sprawcę dewastacyi pałaców bisku- 
Peh. Ale zawiódł się w swoich rachubach, nie przekonał ani Prze- 
| Vęb»kiego, ani króla i miał się wkrótce dowiedzieć, że postępowanie 
| Jego z Krapką nznawano nietylko za nietaktowne i niepolityczne, 
| ale nawet za nielegalne. Wprawdzie w sferach szlacheckich miał 
| Jednego dzielnego obrońce w osobie sławnego ks. Orzechowskiego, 
który jakkolwiek doznał tevo samego losu, co Krupka, jednak wy- 
sóko ceniąc wykształcenie Zebrzydowskiego oraz jego pobłażliwość 
| Ua blędy ludzkie *), czego miał dowody na sejmie 1550 r., kiedy 
|z 
miar pojęcia żony, nie mógł nie przyznać, że postępowanie jego 
Miało więcej formy legalne, aniżeli postępowanie Dziaduskiego °). 
Mómaczył wszystkim. że wyrok wydany na Krupkę był w gruncie 
zeczy legalny, gdyż Zebrzydowski zlożył formalny sąd z duchownych 
filozofów, teologów i prawników, podwoiwszy nawet podonczas ich 
liczbe ; pozwał Krupke formalnie, wyznaczył mn pewien termin, nie 
dziala} z pośpiechem, ani też gwaltem; potępił go jako winnego, 
siedząc pro éribunali jako biskup w asystencyi uczonych mężów ; 
\ końcu wyraźnie oświadczył, że sądzi Krupkę niechętnie, czego 


a 


1) Morawski, A. P. Nidecki, w Dodatkach list Nideckiego do 
Orzechowskiego, s. 390. 
2) Orzechowski. Kroniki, wyd. Tur., przypisy z oryg. łać. s. XII. 
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wszystkiego nie uczynił był Dziaduski Atoli i Orzechowski mu- 
siał zamilknąć wobec powszechnego odium, jakie ściągnął na siebie 
Zebrzydowski za to, quod suam episcopalem curiam Cracoviae ar- 
mato praesidio muniverat ac portis occlusis unam januam peran- 
gustam reliquerat, qua Krupkae dabantur potestates cum paucis in 
ius adeundi. Natomiast zupelnie potępił Zebrzydowskiego drugi jego 
przyjaciel a nawet krewniak. J. Uchański, byly kanonik krakowski, 
obecnie nominat chelmski *). Tak samo hetman Tarnowski, kaszte- 
lan krakowski, przewódca umiarkowanego stronnictwa katolickiego, 
który dotychczas przychylnie był dla niego usposobiony, poddał pro- 
ces Krupki ostrej krytyce i wyraźnie oświadczył, że wybral Zebrzy- 
dowski dla tego procesu zly czas i miejsce °). Zdaniem Tarnowskiego 
sądy religijne powinny się odbywać w obecności króla, senatu 
i sejmu, bo w nich chodzi o cześc, mienie a nawet gardło sa- 
dzonego. 

Zebrzydowski, otrzymawszy listy od Uehańskiego i Tarnow- 
skiego, natychmiast wystąpił przeciwko obydwom z energiczną obroną. 
Wobec Uchanñskiego udaje, że nie rozumie, dlaczego on nie pochwala 
jego postępowania z Krupką. Czyż nie wie o tem, że król wyraźnie 
pozwolił na sądy heretyków? Ma przecież mandat królewski, z któ- 
rego powinien był już dawno zrobić użytek *). Ego quae contra Con- 
radum pro religione gessi, jure me gessisse, intelligo et video — 
oświadcza w końcu Zebrzydowski krótko a wezlowato. Natomiast 
Tarnowskiemu odpowiada na jego zarzuty i zapatrywania w obszer- 
nym liście, w którym broni przedewszystkiem jurysdykeyi kościelnej. 
Na tem stanowisku obrony owej pryncypalnej prerogatywy ducho- 
wieistwa katolickiego znajdziemy później Zebrzydowskiego przy 
każdej nadarzającej się sposobności. Aby przekonać "Tarnowskiego, 
że postępował legalnie, że nawet obowiązkiem jego było wytoczyć 
proces Konradowi Krupce, przypomina naprzód Tarnowskiemu wla- 
sne jego słowa, które miał wypowiedzieć on sam ubiegłego roku 
w senacie z okazyi procesu przeciw Oleśniekiemu, aby biskupi ko- 
rzystali z edyktów królewskich 1 energicznie gromili heretyków. 
Przypomina mu również zajścia z ks. Orzechowskin na sejmie 
1550 r., jako dowód, ze sejm nie jest odpowiedniem forum do są- 
dzenia spraw kościelnych i religijnyeh. Wówczas bowiem umyślnie 
sprawę Orzechowskiego naprędce załatwiono i tym sposobem zaże- 


1) Kor. Zeb. nr. 725. 
2) Kor. Zeb. nr. 724 
3) Seriptores rer. pol. t. I. 60. 
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gnano kwestyę religijna i kościelną, którą tenże na sejmie poruszyl. 
Zresztą czyż nie ściągnalby teraz on — jako biskup — na siebie 
zarzutu, że zaniedbuje swoje obowiązki, gdyby sprawę Krupki odło- 
żył do sejmu, który ma tyle innych spraw ważnych do załatwienia ? 
A chocby nawsi sprawa ta należała do kompetencyi sejmn, czyż 
można obecnie spokojnie patrzeć na to, co się dzieje w kościele, 
możnaż puszczać płazem nadużycia i gwalty, którycli dopuszczają się 
heretycy z karygodnem zuchwalstwem? A ktoż ma ich sądzić, gdy 
sejmu nie ma, jeżeli nie biskup? Nie może pojąć Zebrzydowski, że 
Tarnowski, mąż tyle zasłużony Ojczyźnie, znany z mądrości i roz- 
tropności, ze znajomości praw, pobożności i religijności, podnosić się 
oślniela głos przeciw jego jurysdykeyi w rzeczach religii 1 wiary... 
Wymownie tedy bronil się pogromca Przecławskiego, spodziewał się 
bowiem, że niebawem zamknie wszystkim usla, gdy otrzyma od 
króla potwierdzenie wyroku swojego. Tymczasem doszła go w sty- 
czniu 1552 r. przerażająca wiadomość *), która jak grom podziałała 
na niego, mianowicie, że król nie pochwalił postepowania jego 
z Krupka, a nawet okazał niezadowolenie z powodu tego, że wyrok 
na niego mial być wydany w imieniu krolewskiem, powtóre, że sam 
Krupka ośmielił się zacytować biskupa do sądów éwieckieh w Kra- 
kowie również za to, że wydał nań wyrok exkomuniki, infamii i þa- 
nicyi w imieniu majestatu. Właśnie wybierał sie wówczas Zebrzy- 
dowski na sejm do Piotrkowa, gdy otrzymał reskrypt w sprawie 
Krupki z kancelaryi podkanclerzego J. Ocieskiego. Oburzenie jego 
przechodziło wszelkie granice. Możeby przebołał tę zniewagę, wy- 
rządzoną sobie jako biskupowi, gdyby był oskarżony przez samego 
Konrada Krupkę, ale jeśli to się stalo z urzędu, w imieniu i za wie- 
dzą króla, sądzi, że nastaly czasy okropne, które grożą upadkiem 
wszelkiej powagi kościoła. Nie chciał zrozumieć motywów, które 
kierowały w tym wypadku postępowaniem króla. Wprawdzie Zy- 
gmnnt August wydal był i w r. 1550 i 1551 mandaty, nakazujące 
ścigać sądownie jawnych heretyków, nawet jeden z nich wydany 
był szczególnie dla Zebrzydowskiego, jako biskupa krakowskiego, 
ale nie przypuszczał; że biskupi bedą na podstawie nich prowadzić 
procesy religijne w jego imieniu i z tego tytulu równocześnie z wy- 
rokami klątwy i exkomuniki wydawać wyroki banicyi i infamii. 
A to było krzyczące bezprawie, bo na to trzeba było osobnej kon- 
stytncyi sejmowej, mandaty lub edykta królewskie w tym wypadku 


Hor Zeb. mu. 498. 
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nie byly decydujące, nawet też niechętnie przez szlachtę widziane 7). 
Podobnie. jak Zebrzydowski, postąpił by! poprzednio Dziadnski 
w sprawie z ks. Orzechowskim, również prymas Dzierżgowski, gdy 
potępił jako heretyków członków dwóch znakomitych rodzin z Wiel- 
kopolski, Krzysztofa Lasockiego i Jakôba Ostroroga, późniejszego 
general-starostę wielkopolskiego, jednego % najmożniejszych panow 
w całej Polsce *). Zygmunt August, mając zamiar powrócić do Ko- 
rony, aby zlożyć sejm w Piotrkowie”), którego się odeń wszyscy 
domagali z powodu wielkich niepokojów w kraju a niebezpieczeń- 
stwa od Wschodn, wcale nie życzył sobie prowokować szlachty. 
Mógł nie bez słuszności przypuszczać, że rozdrażniona procesami 
religijnymi powtórzy na sejmie seeny, jakich byl swiadkiem w 1548 
i 1550 r. 

Zebrzydowski jednak, raz stanawszy na pochylej drodze, jak- 
kolwiek tak dbały o spokój króla i dobro Rzpltej, nie chciał widzieć 
z tej strony żadnego niebezpieczeństwa. Zaslepiał go eniew. i zlość 
przeciw różnowiercon, z powodu których doznał w tym czasie tyle 
iz tyln stron różnych przykrości. Słyszeliśmy, jakie wypowiedział 
słowa o nich na sesyi kapitulnej, która odbyła się w październiku, 
nieledwie w tydzień po awanturach z Konradem Krupky. Natural- 
nie otrzymał za nie ze strony kanoników oficyalne nznanie *). Nic- 
bawem na następnej sesyi, odbytej 6. listopada, przedłożył kapitale 
listy Tarnowskiego i Uchańskiego, skarżąc sie na nich, że nawet 
oni potępiają go za to, za co wlaściwie ze stanowiska swego chwalić 
go byli powinni. Kapitula teź postanowiła na owej sesyl wysłać do 
Tarnowskiego i Uchańskiego mężów poważnych i uczonych, któ- 
rzyby lepsze zapałrywania w nich obndzili. Idąc dalej w raz obra- 
nym kierunku, miał Zebrzydowski, naciskany przez Lans wznowić 
proces przeciwko potępionemn zaocznie jeszeze przez Przerębskiego, 
księdzn magistrowi Szymonowi z Wieliczki 5). Szymon dotychczas 
bezpieczne miał schronienie u biskupa włocławskiego J. Drohojow- 
skiego. Drohojowski dawno już wstawiał się za Szymonem u Zebrzy- 
dowskiego. i nie bez skutku, bo Zebrzydowski nie miał z początku 
zamiaru zaczepiac protestantów. Obecnie jednak okoliczności się zmie- 
nily., Gdy więc Drohojowski po raz wtóry przemówił za Szymonem, 


) Zakrzewski: Powstanie i wzrost Reformacyi w Polsce. Kraków 
1871, s. 64. 

z) a Kroniki, wyd. © Tur. , Prypis z oryg. łać. s. NITI. 

") Kor. Zeb. nr. 724, przypis wydawe y JL Grant 


1) Bukowski: "Dzieje LAURE Toi 187. 
5) Kor. Zeb. nr. 781; 846 s. 483; 847 s. 507. 
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Zebrzydowski zasłaniał się kapitułą, która wielce miała nalegać na 
Mego, aby surowo ukarał magistra, zwłaszcza za to, że zlekceważył 
sobie sąd kapirulny, nie stanawszy na termin. Ale w końcu odłożył 
dzień rozprawy na 6. stycznia 1552 r., aby okazać swą powolność 
dla Drohojowskieżo. Ostatecznie rzecz cała i tym razem nie doszła 
do skutku, be za Szymonem wstawili się także inni biskupi a nawet 
prymas, który ofiarował się sam przeprowadzić rewizyę procesu Szy- 
imonowego 1i, 

Chwilowo zatrwożyli się protestanci małopolscy procesami no- 
wego bisknpia krakowskiego *. Niektórzy z nich, zwłaszcza ducho- 
wni, schronili się za granicę, jak u. p. niejaki Llża. profesor Aka- 
demii krakowskiej do Szląska, niektórzy szukali schronienia w innych 
strohach kraju, zwłaszcza zaś po dworach tych możnowładców 
malo- i wielkopolskich, których władza duchowna dosięgnąć nie 
mogla, n. p. Feliks Krneiger ze Szczebrzeszyna, były proboszcz 

Niedźwiedziu, majętności st. Stadnickiego, obecnie przelożony 
zboru tamtejszego i superintedent zborów kalwińskiech w Malopol- 
sce, oraz znany nam profesor Akademii, Franciszek Stankar. zbiegli 
do Wielkopolski i przebywali w Ostrorogu pod opieką możnych braci 
tego nazwiska, Stanisława i Jakóba. 

Za to nie zlekla się biskupa krakowskiego szlachta malopol- 
ska, jak nie bala się również biskupa przemyskiego. Już sejm się 
zbliżał, zapowiedziany jeszcze w październiku przez króla uniwersa - 
łem, datowanym z Wilna. Mial sie rozpocząć z końcem stycznia 
1552 r, a sejmiki mialy go poprzedzić w erudnin t. r.*). Owoż 
sejmiki owe po wszystkich ziemiach Polski a zwłaszcza w Sądowej 
Wiszni pod Przemyślem i w Proszowicach pod Krakowem, na któ- 
rych prezydowali biskupi przemyski i krakowski, podniosły jeden 
wielki okrzyk oburzenia na nich za ostatnie procesy religijne. Sej- 
mikująca szlachta jednoglośne powzięła uchwaly, aby za jakąkolwiek- 
bądź cenę obalić jnrysdykcyę biskupią, która w takiej sprzeczności 
była z kardynalnemi swobodami szlachty. Srodkiem politycznym do 
dopięcia tego celu miała Dyé abstynencya od wszelkich obrad na 
przyszłym sejmie, czyli, jakbyśmy dzisiaj powiedzieli, obstrnkcya, 
którą dopóty mieli utrzymywać posłowie, dopóki król nie uezyni 

p 


1) Kor. Zeb. nr. 745. 

=) Węgierski: Systema s. 126; Łukaszewicz: Dzieje kościołów 
wyznania helweckiego w Małopolsce, s. 16; Zakrzewski: Powstanie, 
s. 69. 

je Kor. Keb. nr. 724, przypis L, s. 388; Orzechowski, jak wy- 
Zo s. N AIV. 
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zadoęć żądaniom szlachty w sprawach kościelnych i religijnych. 
Zebrzydowski zrazu nie mial wziąć udziału w sejmiku proszowickim, 
zapewne z obawy przed szlachtą, jak nie był na sejmiku w Sado- 
wej Wiszni z tego powodu Dziaduski: tłómaczył się zaś tą okoli- 
cznością, że nie chciał prywatną swoją sprawą zakłócać rerum pu- 
blicarum deliberationem; jednak w końcu zdecydował się pojechać, 
gdy się dowiedział, że będzie obecnym na sejmiku Jan Tarnowski, 
któremu snadź ufal, że nie dopuści między szlachtą do powazniej- 
szych ekscesów. Ale jadąc do Proszowice, nie zaniechał praktykowa- 
nym przez siebie oddawna zwyczajem wystąpić zbrojnie; otoczył się 
w tym celu nadworną nulicya swoją, czując się bezpiecznym pod 
jej osłoną przed możliwą napaścią ze strony wrogo nsposobionej dla 
siebie szlachty. Ostroënosé ta byla tym razem wskazana, bo mimo 
to wszystko szlachta na widok jego osoby zakipiala gniewem, a ohe- 
cny pośród .uie] SŁ Stadnicki, pan na Dubiecku i Niedźwiędzin, 
słynny protektor Kalwinów malopolskich, którego właśnie potępił był 
zaocznie Dziaduski jako heretyka, korzystając z tego usposobienia 
sejmiku, wygłosił wobec Zebrzydowskiego namiętny mowę, wzywająć 
otwarcie szlachtę do walki na śmierć i życie z biskupami... Zebrzy- 
dowskiemu miało grozić z tego powodu poważne niebezpiceczeństwo 1). 

Przekonawszy się naocznie o usposobieniu szerszych kół szla- 
chty, Zebrzydowski zamiast skłonić głowę przed potężnym glosem 
ducha czasu, którego owo usposobienie bylo najwymowniejszym wy- 
razem, zamiast ustąpić i zrozumieć, że sądownictwo kościelne musi 
uledz pewnej zmianie, bo jest za nadto już przestarzałą instytucyą, 
postanowił właśnie ua walnym sejmie wywiesić wysoko sztandar 
obrony tej prerogatywy biskupów, która tyle szkody a nie wiele po- 
żytku przynosiła ówczesnemu kościołowi polskiemu. A kiedy właśnie 
przed samym sejmem doszedl do rąk jego ów reskrypt z kancelaryi 
podkancierskiej, który potępiał w imienin króla jego postępowanie 
z Krupką, podniósł wówczas Zebrzydowski tem większy alarm, roz- 
pisujac na okól do wielu biskupów listy °), w których donosił im 
o świeżem podeptaniu godności biskupiej nawet przez króla i wzy- 
wał ich z tego powodu, aby się mieli na baczności wobec zbliżają- 
cego sią sejmu. Pisał w ten sposób do prymasa Dzierżgowskiego, 
do biskupa włocławskiego Drohojowskiego, do biskupa poznańskiego, 
Izdbieńskiego, do Noskowskiego, biskupa płockiego, i do Dziadu- 
skiego, biskupa przemyskiego. Dowodził im, że w jego osobie został 


1) Kor. Zeb. nr. 780. 
2) Kor. Zeb. nr. 740, 741. 
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obrażony cały episkopat, dając do zrozumienia, że powinm jak jeden 
mąż stanąć na. sejmie w obronie jurysdykcyi biskupiej. Równocze- 
śnie nie omieszkal rozprawić się z podkanelerzym Ocieskim za otrzy- 
mane wiadomości z kancelaryi jego. W liście, który napisał w tym 
celu do niego, wyraził niemałe zdziwienie swoje, że kancelarya jego 
mogla mu wyrządzić taką przykrą niespodziankę. Po tem, co go 
spotkalo, zdążać będzie na sejm z boleścią i placzem w sercu... *) 

Przygotowując tak siebie i innych biskupów do walki na sej- 
mie ze szlachtą protestancką, aby bronić zakwestyonowanej nawet 
przez króla, jak mu 'się zdawało, jurysdykcyi kościelnej, pamiętał 
także o tem. aby mu zabiegi owe, przeszłe i przyszłe prace. poli- 
czone były w Rzymie przez Stolicę Apostolską do rzędu takich za- 
siugtokoło kościoła, za które spływają na obrońców jego sowite 
nagrody... Nagrodą dla Zebrzydowskiego miały być obecnie men- 
ses Apostolici. 

Nie bardziej nie odslania charakteru jego ze strony jak naj- 
gorszej, jak właśnie korespondencya, prowadzona przezeń w tym 
celu z kardynalami i papieżami. Wprawdzie starając się o tę na- 
grodę dla siebie, umiał z podziwu godna brawurą uderzyć w odpo- 
wiedni ton, umial poruszyć najżywotniejsze kwestye kosciola, ma- 
jace walor w bieżącej chwili, co mu nawet przynosi pewien zaszczyt, 
bo zostawił nam w owej korespondencyi znakomite świadectwo 
o sobie, że należał do bystrych obserwatorów 1 głębiej myślących 
ludzi swego wieku, ale równocześnie zabiegając z całym eynizmem, 
wlaściwym sobie, o marną zapłatę za swą apostolską działalność, 
nie mógł bezwątpienia nawet w sercach współczesnych tak w kraju, 
jak w sferach rzymskich obudzić do siebie prawdziwego zaufania. 
Obecnie chcial wymódz na papieżu Juliuszu II. jako fructum suo- 
rum laborum owe menses, t. j. miesiące, w których prawo obsadza- 
nia wakansów beneficyów dyecezyi krakowskiej należało do Stolicy 
Apostolskiej. Posiadanie takiego prawa w tak rozległej i bogatej 
dyecezyi było źródłem wielkich dochodów, bo ubiegający się o be- 
neficya składali za me tytułem taksy, czy okupu, niekiedy bardzo 
poważne sumy. Wiemy, że tamtego roku uzyskał byl Zebrzydowski, 
jako biskup włocławski, owo prawo do obsadzania wakansów w dye- 
cezyi włocławskiej, teraz zabiegał o to, by mu je nadano także 
w dyecezyi krakowskiej, ale na dłuższy jeszcze okres czasu, choćby 
na lat 10, i to w ten sposób, aby go nie straci! w tym czasie pod 
żadnym względem, pod czem należy rozumieć chyba ten wypadek, 


1) Kor. Zeb. nr. 739. 
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aby zatrzymał je nawet wtedy, gdyby został posunięty na inną ka- 
tedrę biskupią. 

Przytoczymy tu tylko parę listów, pisanych w powyższej spra- 
wie twź po procesie Krupki, a więc jeszcze w 1551 r. '). W jednym 
z nich z dnia 9. listopada, pisanym do kardynała B. Mapheo, po- 
wiada Zebrzydowski, że dniem i nocą przemyśliwa nad sprawami 
kosciola i Stolicy Apostolskiej, Potępił już Konrada Krupke, który 
mu się wydał najniebezpieczniejszym heretykiem w Krakowie, po- 
tępi jeszcze wielu innych, by urwać leb stuglowej hydrze, jeżeli 
tylko mu się nie uda po dobrej woli skłonić ich do powrotu na lono 
kościoła katolickiego. Prosi wiec kardynała, by polecił go wzgle- 
dom papieża, dla którego takie walki toczy z wrogami kosciola. 
A wrogów tych jest bez likn i trzeba przedsiębrać wszelkie środki. 
ostrożności i dobrze obwmysleé obronę przeciwko nim. Nie źle by- 
loby, gdyby Stolica Apostolska wystosowała naprzód napomnienie 
do króla, aby utrzymał lud swój w ojczystej wierze katolickiej, po- 
tem gdyby zechciała wobec niezwykłego rozwoju protestantyzmu 
inaczej postępować z jego wyznawcami na odbywającym się obecnie 
soborze powszechnym w Trydencie. W soborze tym, jeśli ma zasln- 
giwać na miano powszechnego, powinni brać udzial reprezentanci 
całego świata chrześciańskiego. Dzisiaj zaprzeczają protestanci kom- 
petencyi soboru do podejmowania reformy chrześciaństwa, bo sklada 
się tylko z samego obozu katolickiego. Niech więc i oni mają na 
sobór dozwolony wstęp, niech mają na nim swobodę słowa, a zyska 
na tem sprawa powszechnej reformy kościoła. Trzeba zaś ich w ten 
sposób zaprosić do udzialu w pracach soboru, by sami uznali, że 
współuczestnictwo ich jest niezbędnem dla ich własnego dobra. 
Radzi tak postąpić choćby ze względu na samą Polskę, gdzie szla- 
chta zbyt wysoko ceni swoją wolność szlachecką i ze stanowiska 
tej wolności wszystkie sprawy ocenia. To są jego zapatrywania, 
których nikt nie może potępić lub nad niemi przejść do porządku 
dziennego bez ujmy dla dobra kościoła i religii *). My również oce- 
niając te rzece z historycznego stanowiska, nie możemy inaczej 
uczynić, jak tylko sklonié kornie czolo przed tak trafnym i wielce 
politycznym projektem, który mógł był wówczas rzeczywiście zapo- 
biedz nieszczęsnemu rozdarcia świata chrześciańskiego na dwa wro- 
gie sobie obozy. Ale mimowoli popadamy w zdumienie, gdy sly- 


1) Kor. Zeb. nr. 722, 728, 730. 
2) Wierzbowski: Uchańsciana, t. V., R. VI. s. 208— 267. „Sto- 
sunek Polski do soborn Trydenckiego i jego dekretów“. 
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szymy, Że wygłasza je straszliwy pogromca heretyka Krupki? 
Niestety, w Zebrzydowskim, jak w wielu ludziach z epoki Reforma- 
cyi. kłócily się z sobą dwie natury, jedna pod wpływem humani- 
zu, garnąca się do światła, wiedzy, wolności i postępn, druga za- 
wzięcie broniąca praw i przywilejów, które iu w dziedzictwie prze- 
kazaly czasy średniowiecza... Zebrzydowski nie walia się nawet 
w powyższym liście prosić kardynała, by raczył jego uwagi przed- 
lożyć papieżowi, do którego równocześnie wystylizował osobny list, 
gdzie po raz wtóry w ten sam sposób sprawę soboru poruszył, Do 
powyższych listów załączył także akta procesu wytoczonego Krupce 
i zakończył je formalną prosbą o darowanie mu owych menses Apo- 
stolici. Prośbę lę motywowal szczególną okolicznością, w której po- 
zonie osoba jego wychodzi z gry, a mianowicie, że chodzi mu 
wielee o to, aby ci, co z nim pracują dla dobra kościola lub pra- 
cować będą, przedewszystkiem zaś uczeni, którzy wielką część cię- 
żaru pracy jego na swe barki biorą, wiedzieli, że za te trudy ich 
prócz zapłaty, jaka ich czeka po śmierci w formie wiecznej szczę- 
śliwości w niebiesiech, nie minie ich także ziemska nagroda, i to 
nagroda otrzymana z rąk jego a dana w imienin Stolicy Apostol- 
skiej!... Niebawem prośbę powyższą poparl jeszcze innymi moty- 
wami, ale przedłożył je już w osobnym liście z 15. grudnia, który 
również wysłał do Rzymu pod adresem kardynała B. Mapheo 7). 
Właśnie wrócił był do Krakowa z sejmiku proszowiekiego. Pisząc 
pod świeżem wrażeniem przykrych zajść ze szlachtą, żali się przed 
kardynałem na oplakaną dolę swoją. Powinien kardynal zrozumieć 
jego krytyczne polożenie i koniecznie wyrobić mu owe miesiące 
apostolskie, bo bez nich nie potrafi dalej prowadzić walki z wro- 
gami kościoła. Wszak mu nawet w tych czasach niebezpieczeństwo 
życia grozilo, właśnie na owym sejmiku, gdzie go tylko przyboczna 
milicya ochronić zdołala! Ileż zaś kosztuje go utrzymanie takiej mi- 
licyi?! Pochłania ona prawie cale dochody biskupstwa krakowskiego. 
Położenie jego tem trudniejsze, że nawet duchowni łączą się z pro- 
testantami przeciwko niemu *). Prócz wydatków na wojsko, którego 
potrzebuje do walki z heretykami, ponosić musi jeszcze wiele in- 
nych, mianowicie na doktorów teologii, na kapłanów i kaznodziejów, 
zatem zasługuje ze wszech miar na wysokie względy Stolicy Apo- 


:) Kor. Zeb. nr. 430. 

+) Miał moźe na myśli J. Konarskiego, kanonika krakowskiego, 
który, jak podają akta kapituine, miał sekreta kanoników wydawać 
heretykom i nawet instruowaé Krnpkę, jak się ma bronić przeciw Ze- 
brzydowskiemu. Vide Bnkowski: Dzieje, t. II. s. 185. 
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stolskiej. Obok pomocy materyalnej w formie darowizny miesięcy 
żądal także, aby papież wystosował! napomnienie do owych ducho- 
wnych, którzy mu przeszkadzaja w pracy, aby zarazem przysłał do 
Polski legata, któryby osobiście przekonał się o stosunkach, panu- 
jących w tutejszym kościele... 

Przemawial więc Zebrzydowski znakomicie za sobą; wymo- 
wniej i zręczniej chyba już nie można było. Musiał jednak czas 
jeszcze jakiś poczekać, nim go doszła radosna wiadomość, że otrzy- 
mał upragnioną koncesye na miesiące apostolskie, jakkolwiek tylko 
na przeciąg trzech lat, a znajdował się wówczas na zapowiedzianym 
sejmie w Piotrkowie 7). 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


DR. Tapersz TROSKOLAŃSKI. 


1) Kor. Zeb. nr. 454. 494. 


TRS 


SALOMEI SŁOWACKIEJ - BÉCU 


DO 
ANTONIEGO EDWARDA ODYNCA 


(1826—1829 r.) 


(Ciąg dalszy). 


18. 
Dnia 6. grudnia 15:26 r. Wilno. 


W sobotę wysłałam pakiet listów do Pana przez jakiegoś mlo- 
"dego człowieka, znajomego Oczapowskiego, jadącego do Warszawy. 
Wieczorem tegoż dnia dzieci skonstermowane byly wiadomością, że 
balu nie będzie. Wczoraj po obiedzie przyszedł Antoni Gorecki z po- 
* cieszającą wiadomością, że bal będzie dany przez szlachtę. Jakoż 
w godzinę potem przyszedł jeden z delegatów, Chlewiński ©. zapra- 
szajae na ten bal. Radość, ukontentowanie kompletne! Gorecki długo 
siedział, gadaliśmy z nim o Panu, ezytalismy „lęsknotę* Pana i tak 
mu się podobała, żem mu dziś przepisała i posłała te wierszyki. 
Caytalismy mu wyjątki z komedyi „Odludki*; zazdrościł mi, że Pan 
do mnie tak często pisze. Chciał, abym mu dała wszystkie listy do 
przeczytania, alem tego nie zrobiła, obiecując mu kiedyś czytać te 
wyjątki, eoby go interesować mogły. Nie mogłam tego zrobić zaraz, 
bo przyszedl Oczapow ski, potem Chlewinski i z tym razem wyszedł 
i Gorecki. Deklamowal nam Gorecki wiersz, który teraz pisze, lpisto- 


1) Michał Chlewiński, członek honorowy uniwersytetu wileńskiego 
i dozorca honorowy szkół w gubernii wileńskiej. 
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ryczny, w którym Kopcia generala czyn jakiś sławny opiewa. Ocza- 
powski zapewnił Chodźce kilkanaście galek pomiędzy swemi znajo- 
mymi Zmudzinami, wie też Pan, że Zmudzini na sejmikach przewodzą. 
Postanowili wszystkie urzęda osadzić Źmudzinami; jest nadzieja, że 
i Karp jako Zmadzin na marszalkowstwie się ntrzyma. Rzucam 
Pana, bo mam jeszeze dziś pisać do moich i należę do przygoto- 
wań balowych, chociaż na balu nie będe i to mi trochę humor 
psuje, bo zawsze się tego więcej żąda, czego mieć nie można. Wszak 
to prawda? 

Dnia 11. grudnia. Bylże i bal, ale jaki bal! Taka rozmaitość 
stanów, religii, tualet, danserów, taki natlok, że się ledwie przeci- 
shąć było można, że tradno było oddychać, Kolacyi nie było, świa- 
tla mało, des rafraichissements jeszcze mniej, chociaż składka byla 
dość znaczna, bo marszałkowie po 10 rubli a delegaci po 6 rubli 
zlożyh 1 sto rubli pozostale oddano dobroczynności. Wina” nieładu 
była przez brak taktu w osobach, zarządzających tym balem. Nie 
Smia teraz oczów ukazać, bo gdzie ich ujrzą, to krzyczą, że jak 
Wilno Wibiem, to jeszcze takiego balu nie było. Zarządzającymi 
byli: Sławiński i Medeksza *). Mostowski Bartlomiej mówi, że szla- 
chta dala bal na poty. Dzieci były ladnie ubrane, dawno je publi- 
czność nie widziała: znajdowali, że Olesia popiekniala. Na drugi 
dzień po balu byl u nas znowu Gorecki, przyszedl podziękować za 
wiersze Pana, którem mn posłała. Nie watpię teraz, że on nas wszy- 
stkie prawdziwie lubi. Tak nam z nim miło bylo, tak po przyjaciel- 
sku mówiliśmy z nim o wszystkiem, że nawet o Hersylii pod se- 
kretem powiedziałam mn. Zdziwił się, czemu Olesia za Oczapow- 
skiego nie idzie, namawiał ją na to, mówiąc, że go od kilkunastu 
łat zna, że najlepszy czlowiek, żeby mu własną córkę oddał it. d. 
(iadałyśmy mu nasze uwagi, płakałyśmy. on nas cieszył; byloby 
tego jeszcze więcej, ale przyszedł Majewski i przerwał nam mile, 
nadzwyczaj miłe gawędy. 

Od 6 do 11. nie pisałam do Pana, byłam nie bardzo zdrową 
i wesołą, powtóre nie spodziewałam się okazyi, a myśląc. że moża 
potrzeba będzie na pocztę list posylać, nie chcialam zapisywać pa- 
pieru niepotrzebnemi a nawet może nudzącemi Pana gawędami, bo 
nowości żadnych interesujących o nas. Pisać, że był ten i ta, że- 
śmy siedzieli tam lub tu, że jedna siatkę robiła, druga grala, trze- 


1) Piotr Medeksza był nauczycielem matematyki, rysunków i ar- 
chitektnry wiejskiej w gimnazyum wiłeńskiem. Wydał „Wianek z pa- 
proci, czyli Zbiór poezyi*. Wilno 1842. 
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cia plakala lub nie wiedzieć o czem myślała, już to tyle razy po- 
wtarzalam, że nakoniec już nie mam odwagi, zwłaszcza, że mnie Pan 
wzajemnością nie odpłaca i nie zachęca, więc dowód oczywisty, że 
to nudzi Pana. CQ dnia myslalam i chciałam pisac i co dnia te 
uwagi odstraszaly mnie; ale jeżelim to źle robila. to wczoraj uka- 
raną za to byłam. (rzeczny Woynillowiez pisal w wieczór, że ma 
okazye do Warszawy, odchodzacą dziś rano, i żebym przez oddawcę 
biletu listy do Pana przysłała. Nie potrafi Pan sobie wyobrazić mo- 
jej desperacyi, List tylko co zaczęty, a przyszla Porcyankowa na 
caly wieczór, więc ani sposób napisać, dokończyć; cala pociecha, że 
w tym lilecikn nieoszacowanym była jeszcze wiadomość o drnojej 
okazj. Dnia 15. tego miesiąca jakaś księżna jedzie. A propos księ- 
nej przypomniałam sobie, że mi Pan w jednym z listów swoich 
wspomina, że poznal Konstantego Radziwilla i że mu się podobal. 
Znam go, podoba mi sie także bardzo: z wesołości i natnralności 
podobny trochę do Michała Balińskiego, a nawet i z powierzcho- 
wnego ukladu przypomina go trochę. Czy się Pan na to zgadza? 
Niech Pan kultywuje tę znajomośc, bo to dobry i miły człowieczek. 
W tym momencie przynoszą mi list Pana przez Dobrego — co za ra- 
ilość! Krótka radość — pół ćwiarteczki tylko. Odeslalam list i do Fron- 
ckiewicza, po obiedzie odeszlę Tgnasiowi drugie dwa, Chodźce będę 
Sie starać oddać i list od niego do Pana otrzymać, otóż i cala od- 
powiedź na list Pana. Dobry oznajmił, że ma jeszcze jakiś pakiet, 
ale ten z rzeczami jego gdzieś jeszcze pozostal. Adieu, mon prince, 
car je suis triste, spodziewałam sie późniejszego listu, — może też 
przed świętami Wejss powróci! Niesprawiedliwie żałował Pan, że 
list na pocztę poslał; ten list wiele nam przyjemności zrobił, na 
kazyę trzebaby było tak dłngo czekać!!! 

Po obiedzie. Pisałun do wszystkich moich. bo i do nich mam 
okazyg i taken: się rozpisala, Ze jeszcze musze i do Pana kilka słów 
napisać. Pisze mi Pan, że bywa na teatrze, gdzie ślicznie grają, 
tamieują; tok i ścisk wypędza Pana stamtąd it. d. I u nas teź teraz 
Wielka rozmaitość zabaw: oprócz balów, wieczorów i koncertów na 
teatrze wileńskim dziwne dziwności przedstawiają szanownej publi- 
€zności. Oprącz tragedyi, komedyi, baletu, tableaux, wymyślono 
owy rodzaj zabawy. Dają naśladowanie śpiewn różnych ptaków 
| krzyków różnych zwierząt, a poczciwa szlachta płaci dobrze za to, 
Czego się na wsi darmo nasluchać może do woli i doskonalsze, bo 
laturalne, oryginalne. Żałuję, że nie zbierałam afiszów dla przesla- 
nia Pann, zaręczam, że zrobiłoby Panu satysłakcyę przeczytanie ich, 
bo i styl. odpowiadający przedmiotom. Słoń Jegomość czyli raczej 


s 
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Jejmość Slomiowa założyła zimową rezvdencye w Wilnie; wybieram 
się jej wizytę zrobie. (inter w wielkiej z nią zażyłości Żyje, plą- 
draje mu swoją trąba po kieszeniach, szukając tabakierki. Bardzo 
ma hyé lagodna, grzeczna i spirituelle ta pani. 

Jurewicz w bardzo złym stanie, można powiedzieć, że dogo- 
rywa i to szczęście, że żyć nie może. Skończy wszystkie biedy, 
których mial podostatkiem, bo niejedna miłość byla powodem do 
waryacyi; złe iuteresa familijne i jego własne w uniwersytecie może 
się więcej przyczyniły, jak miłość. 

Otóż Piotr powrócił; ledwie znalazł mieszkanie Chodźki, ale 
jego nie zastal. Zostawił list Pana z moim przypiskiem na kopercie, 
żeby odpisal Panu i jutro list na moje ręce przysłał, a może mi 
się uda przez Woynillowicza do tej jakiejś księżnej , trafić z pakie- 
rem. Ignasiowi odesłalam z temże samem zaleceniem; zbieram Panu, 
jak moge, mile listy, bo czuję, że mój niebardzo interesujący, 
Adieu! Adicu! 


Jk 
Dnia ix. grudnia 1820 r. Wilno. 


Po slotuyeh, smutnych i ciemnych dniach jesiennych dziś 
mamy piekny dzień zimowy. Snieg okryl nasz świat i słońce prze- 
ślicznie świeci, któregośmy dawno nie widzieli. Słońce powróciło, 
czemuż tak wszystko nie powraca? Dzis w Warszawie święto, jak 
je Pan obchodzi, co robi, co myśli? Dzieci poszły do kosciola, 
a stamtąd zajść mają do Sandersowej, na wieczór pojadą do Plate- 
rowej, gdzie spodziewają się jeszcze raz zobaczyć ladnego chłopczyka, 
Gotarda Sobańskiego *), brata Ignacowej Platerowej ?), który pier- 
wszy raz ukazał się na balu i wszystkich na siebie oczy zwrócił, 
a może i niejedno serce zajął, bo przystojny i bogaty. — Wezoraj 
wieczór mieliśmy Twaszowicza; może go Pan pamięta, był on przy- 
jacielem Teofila. Gra, śpiewa, mily chłopczyk. trochę fanfaron, ale 
mu to jakoś uchodzi nieźle i to; jest on także kandydatem do ase- 
sorstwa, a że Zmudzin, to może mu się i uda. Stracił on teraz ojca, 
wydal wszystkie trzy siostry za mąż, a Hersylię nauczył ślicznego 


1) Byl szambelanem i mieszkal w majątku rodzinnym Ładyżyn, 
w pow. hajsyńskim. Za udział w wypadkach 1831 r. zesłany na Sy- 
berye, gdzie pozosławał aż do śmierci, majątek zaś jego skonfiskowany 
i zamieniony na kolonie wojenne. 

2) Tdalia z Sobańskich. 


ASIN 717 


ungleza, kompozyeyi, jak mówi. jego siostry, ale zdaje się, że to 
jego. Śliczny i charakterystyczny, bo pierwsza ezęść jest oświadcze- 
niem kochanka, a druga odpowiedzia kochanki, i druga tak śliczna. 
że ja waryjnje* jak ją grają. To dowiedzie Panu, że ten anglez cha- 
rakterystyczny : za pierwszą bytnością Twaszowicz nauczył Hersylie, 
po wyjściu jego Hersylia go grala i przyszło nam to do głowy, że 
to jest oświadczeniem i odpowiedzią tych panstwa młodych. Wezo- 
raj niezmiernie byłyśmy ucieszone, gdy Twaszowicz niezapytywany 
sam nam "powiedzial, że ten anglez to mial wyobrażać. Wykrzyknę- 
lyśmy „rawo“ wszystkie. 

Dwunasta godzina, a ja już miałam dwie wizyty: Ignacy 
Chodéko przyniósł list do Pana i major Krempin Wykrzykuje Pan: 
„u to co znowu za figura?" Figura nowa i niebardzo, bośmy go 
przed rokiem poznaly na założeniu kosciólka w Mickunach, bawiły- 
śmy tam z nim przez dwa dni razem. był u uas kilka razy i wy- 
jeédzal w swoim pułkiem z Wilna. Teraz znowu jest w Wilnie 
i odnowił z nami znajomość i dość często bywa i... i... Jestto 
czlowiek jakis bardzo dobry i do rzeczy. mówią, że bogaty, około 
lat 50 mający, przystojny, bo à figura dobra i twarz miła, blondyn. 
Niemiec a w ruskiej służbie i to tylko źle, że w służbie, bo musi 
się włóczyć po świecie, a to nie bardzo milo. zwlaszcza temu. kto 
się przywiązuje łatwo do miejsca, do osób | t. d. Ale dosyć na ten 
raz o majorze, później może coo nim będzie więcej, teraz obiad 
zwraca moją uwage na siebie. Do widzenia się! 

Dniu 13. grudnia Bon jour, mon prince, comment vous avez 
passé la journée d'hier ? My wszyscy bardzo dobrze, ja miałam caly 
dzień gości: Balińska z kozlowską, Dmuchowski, pisarz, Oczapow- 
ski, Twaszowicz i Chodźko, który o 10ej wieczór wyszedł. Jest na- 
dzieja, że będzie assesorem, I Balińska mi o tem mówiła i wczoraj 
Ohodźko był w lepszym rezonie. Dzieci u Platerowej wybornie się 
bawiły, wybór sam byl mężczyzn: Sobański. Załuski ') i Górski, 
Napoleon Mirski *), Szemiot, Szumski i t. d. Dzieci były em vogue, 
bardzo i nszezęśliwione i ja kontenta z tego. Tańcowano krakowiaka. 
Olesia zannast improwrzowania spiewala: „Rozwesel lice“, Hersylia 
odpowiadala: „Dzięki za tkliwej przyjażni“. Wszyscy byli szarmo- 
wani tymi wierszami i ja je wczoraj wieczór czytalam Ohodźce 
i opowiadalam mu niektóre rzeczy o Panu z listów jego, bo mi 


1) Krewny Ogińskich. 

2) Dwóch było Mirskich w owym czasie w Wilnie: Adam Na- 
poleon odznaczał się wielką clegancyą w obejściu i dobrym tonem, 
oraz Józef, który był dozorcą honorowym szkół w gubernii wileńskiej. 
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mówił, że Pan w ostatuim liście, do niego pisanym, odsyła go do 
moich listów. Podobała mi się bardzo odpowiedź Pana Duiochow- 
skiemu na to, że Mickiewicza trzebaby na polskie przetłomaczyć. 
byle nie tak, jak „Richard Lwie Serce“ t). Wylrzyknelam „brawo!”, 
jak mi to chodźko powiedzial 

Dnia 14. grudnia. W tym momencie Oczapowski donosi mi. 
że Cilücksberg, który mial dziś rano do Krzemieńca jechać i któ- 
remu wezoraj. pakiet listów do moich posłalam, nie de Krzemieńca, 
ale do Warszawy dziś wyjeżdża. Nie wiem, skąd taka przyszla 
zmiana w projektach, ale ja zawsze nie żle wychodzę, bo czy 
czy tam zawsze pakiet listów poszlę, a Pan rzeczywiście wygrywa. 
bo wcześniej list Chodźki odbierze. Szkoda tylko, że jeszcze na asse- 
sorów nie wotowali i o Chodźce nic stanowczego Panu donieść nie 
mogę. Wczoraj wotowano na marszałka guberskiego i Karp „nim 
został. Mial 85 kresek i w tych dniach ma dać bal. Dzieci się już 
na ten bal gotują. a ja nie. Wczoraj w wieczór mieliany majora. 
Aleksandra Pilara, Sandersowa z córkami, Ozarnoekieso i Lwaszo- 
wieza, który najpóźniej przyszedł i wszystkich przesiedział. Napisał 
nam wszystkim żmudzką piosenke?), mnie do książeczki pasowej, 
dzieciom do sztambuchów. Zdaje się, że nas lubi, ale ma gust Pana, 
bo tę najwięcej lubi, co i Pan mbit najwięcej. Nasz kadryl sasia- 
dów jedzie na święta do rodzieów, nie będę miala erać z kim w wi- 
sta. Smiałby się Pan, żeby nas widział grających; gramy, a wszy- 
sey nie nie umiemy, — to pociecha, co my wyrabiamy z wistem. 

Dzieci Panu zasylają najprzyjaźniejsze ukłony i proszę, aby 
im Pan krakowiaków nakomponowal, żeby miały co na wieczorach 
śpiewać. Julek Pana po przyjacielsku za ręke ściska i dziękuje mn 
za pamięć 1 za wszystkie pochlebne rzeczy, adresowane do niego 

Wszyscy życzymy Panu dobrego Nowego Roku, a sobie ży- 
czymy, aby Pan był dla nas w nowym roku takim, jakim byl 
w starym. Dzieci powrócily ze sklepu z pięknymi kwiatami na bal, 
który ma być drngiego dnia świąt. Dnia 8. tego miesiąca dawali 
: im sf 


1) W jednym z listów do Ignacego Chodźki, z końca paździer- 
nika 1826 r., Odyniec zdając sprawę z obiadn literackiego u generala 
Krasińskiego, pisze między innomi: „Oświadczył nakonice Dmochowski, 
że radby Mickiewicza, mnie i Zaleskiego przetłómaczyć na polskie. Pro- 
silem go, aby tylko nie tak. jak przetłómaczył „Ryszarda Lwie Serce 
Walter Scotta!“ (Kosy 1885, sw. 346). Ten romans historyczny 
w przekładzie Franciszka Dmochowskiego wyszedł w Warszawie 1826 
roku, tomów 3. 

Piosenka ta znajduje się w sztambucln pani bócu 
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amatorowie koncert, z którego dochód przeznaczony byť na wyku- 
pienie uwięzionych za dlugi. Jutro Tibié na swój dochód daje kon- 
cert, na którym, śpiewać będzie też Kozłowska i Zan. Będą śpiewać 
fantazye z różnych aryek w rozmaitych językach, pomiędzy któremi 
i Zmudzka piosenka będzie. Siyszał ją Pan nieraz śpiewana przez 
Hersylie. Czy Pan czyta Kuryera Litewskiego 1 Dziennik Wileński? 
bo Gorecki dowodził mi, że w Warszawie trudno gdzie zoczyć te 
pismu nasze. Jeżeli je Pam czyta, to się z nich dowie, że Bajda- 
nowski znowu występuje na świat z jakiemiś piosnkami ruskiemi, 
do których muzykę, jak on mówi, jego siostry dorabiają. Olesia gra 
walca z „Frejszyca“, przy walen list ten kończę. Czy uważa Pan, 
jak ja przez chęć zapelnienia ćwiartek przybieram styl gazeciarski, 
niewłaściwy mi znpełnie, ale się boje mego właściwego, boję się 
nudzić Pana i żeby nań nie wpaść, to — żegnam Pana! Boże, 
Boże, żchy to Weiss powrócił na święta do swojej matki. Czy ode- 
bral! Pan wszystkie listy podług numerów? 


20. 
Dnia 17. grudnia 1526 r. Walno. 

(rodzina 10 rano. W tym momencie odebrałam drugi list 
Pana, przez Dobrego pisany. Koniee listu Pana ze lzami czytalam 
i ze łzami dziękuję Pann, że mu miło, kiedy napisze, kiedy wie, że 
niespodzianie list odbiorę i t. d. Dzięki Panu za te kilka słów, bar- 
dzo mi były potrzebne, bardzo mi wiele dobrego zrobiły; jak były 
a propos, to tego Pan sobie nie potrafi wyobrazić. Przed wczoraj 
był Tenacy OBodźko, śpiewały mu dzieci; po wyjściu jego zosta- 
lyśmy same przez resztę wieczoru Pan był echem naszych rozmów. 
Jedno słowo Chodźki dało nam powód do rozmaitych rozpamięty- 
wań i różnych wniosków; gadałyśmy wszystkie i wszystko. Pan by 
był ciekawy wiedzieć co, ale nic z tego nie będzie, a przynajmniej 
teraz. Może kiedyś, jak się zjedziemy razem, to... ale nie, wten- 
czas nas wszystkich eo innego będzie zajmować. Tyle rzeczy no- 
wych nie dadzą się zwracać na tak daleką przeszłość, a może wre- 
szcie 1 dadza; wszak wspomnienia przeszłości z nadziejami przyszłości 
mają związek, czego Pan miat dowód w Botanicznym ogrodzie. 
Kalendarz posłałam Panu przez jakąs okazye, wiadomą Fronekiewi- 
czowi. „Rozrywek dla dzieci“ *) prenmnerować nie chcę i z prenu- 


1) Wychodziły w Warszawie, 1824—25, tomów X. pod redakeya 
Klementyny Tańskiej (lofmanowej). 
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merowaniem Biblioteki niech się Pan wstrzyma, bo czytalam czy 
w JCuryerze, czy w Dzienniku naszym doniesienie, że wychodzić 
będzie w Warszawie jakaś gazeta, która dzielić się będzie na kilka 
wydziałów: w jednym z nich będa wiadomości literackie i t. d 
Może Biblioteka już me będzie wychodzić nadal, a zatem prenune- 
rować nie ehcę, jeżeli zas będzie wychodzić regularnie i dobrze, to 
zobaczymy i wtenczas będę Pana o zaprenumerowanie prosić. Listy 
Fronekiewiczowi odesłalam. Przed kilku dniami pisalam do Pana 
przez Teoria Glüeksherga, ale list wzial Oczapowski, więc zapewne 
pod koperta swego brata posłal. Klembowski niespodzianie po War- 
szawie do Krzemieńca pojechal. Gdyhym byla o tem wiedziała, pro- 
silabym go była, aby się z Panem widział i pokazał mu portret 
Hersylii, który z sobą do Krzemieńca powióżł, bo nie watpię, żeby 
to Panu wiele przyjemności zrobilo. Radabym, żeby się on sam do- 
myślił zrobić to, ale wątpię, bo on teraz zawsze myśli o niezem, 
więc mu myśl żadna dobra nie przyjdzie, a jeżeli przyjdzie, to tak 
à propos, jak musztarda po obiedzie, bo i ja lego wszystkiego na 
sobie doświadczam. Miło to czasem, ale to na nie dobrego nie wyj- 
dzie myśleć i nie wiedzieć o czem, a Pan czytając, zapewne doda: 
i pisać także. Ma Pau racyę bardzo słuszną, więc kończę 1 za prze- 
stroge dziękuję Panu. Ale, ale — słyszałam. że epigrama Dmochow- 
skiego na dobre wyszła Panu, wszystkie bowiem kobiety warszaw- 
skie przechodząc, obserwują okno Pana"), a Pan przypatrywać się 
im może. 

Godzina 3 popołudniu. „Najpokorniej dziękuję Panu za przy- 
więzienie listu, a ośmielony tą jego dobrocią, daruje Pan, że zamie- 
rzam mu zlożyć osobiście moje uszanowanie i podziękować jeszcze 
raz. A. E. Odyniec. R. 1826 d. 22. Warszawa.“ — (zy się spo- 


1) Okno od mieszkania Odyńca w Warszawie z widokiem na 
Ogród Saski. Przez to okno nieraz przyjaciele Odyńca, przechadzając 
się po ogrodzie, rozmawiali z nim. zarówno jak i z mieszkającym obok 
Ofdyńcem. Z tego powodu Józef Zaleski zaimprowizowal następujacy 
dowcipny epigramat : 

Odynice i Ordyniec z Ordynata łaski 

Ordynkiem osadzeni patrzą w Ogród Saski — 
czy też: Z ekstraordynaryjnej Ordynata łaski, 

Odyniec i Ordynice patrzą w Ogród Saski. 

Niewinny ten epigramat, mylnie przypisany. Dinochowskiemu, wy- 
wolal złośliwą odpowiedź urażonego Odyńca: 

Ten koncept płaski, weale nie parnaski, 
Wydmnebnai Pan Dmochowski, recenzent warszawski. 


W ILF RY ra 


dziewał Pan, że ten kawalek biletu, pisanego do Szymanowskiego, 
będzie czytany w Wilnie a jeszcze czytany ze łzami? W takim dziś 
jestem placzącym humorze, że sobie rady dać nie mogę. Cieszy 
mnie ta wiadomość a raczej ta pewność, że list mój, pisany przez 
Szymanowskiego, już przecie Pana doszedł. Wdzięczna jestem Giin- 
therowi za przysłanie mi w tej chwili tej karteczki na dowód, że 
doszedl list, którym się on opiekował, i zapewne to ta wdzięczność 
dla niego lzy mi z oezów wyciska. Dziś tydzień, jak Pan ten list 
odebral, a*mnie się zdaje, że już wieki uplynely, jakem go posłała. 
Ten Szymanowski musiał świat cały objechać, nim do Warszawy 
trafil, jeżeli tak kto jeszcze z odpowiedzią Pana wędrować będzie, 
kiedyż ja się jej doczekam? Schowam sobie tę karteczkę, też coś 
ona ma #agique dla mnie, czego wyrazić niepodobna, czego żaden 
nawet list Pana nie mial. 

Wczoraj ku wieczorowi był Woynillowiez i z Julkiem i z dzie- 
ćmi we dwie pary tańcował mazura i walca do upadlego. Ja gra- 
lam im i patrzalam. jak Julek naśladował Ejdrygiewicza i majora 
dla Olesi, a Korsaka i Pana dla Iersylii. Niech Pan daruje, ale- 
śmiy się śmieli z nich i z Pana. Caly wieczór przepedzilysmy same 
z Lebrunową tylko na gawędzie, na projektach dla Olesi i Hersylii. 
Na majora nie możemy sie zdecydować. (idyby mieszkańcem był 
Wilna, do którego przywykła i przywiązana, ale włóczyć się po 
świecie, odmieniać miejsca i ludzi, to niezgodne z jej sklonnościami, 
z jej naturą, a niema tego. co przezwycięża wszystkie zawady i tru- 
dności. Chociaż ja się spodziewam, żeby się z czasem i to znalazło, 
ho chociaż nie ma Żadnej odrazy, ale teraz strach pierwsze miejsce 
trzyma. Na nic się zdecydować, odważyć nie możemy i nie wiem, 
co to z tego wszystkiego będzie. Dziś czytam w czwartym tomie 
w Bibliotece Universelle: „Fragment d'un voyage en Savoie en 1806 
an.* i bardzo mi się podoba, może dlatego, że coś jest analogii do 
usposobienia, w jakiem dzisiaj jestem, kiedym odebrała karteczkę 
od (ranthera, czytałam wlaśnie trzeci peryod od końca, gdzie widok 
mlyna ledwie że nie do lez mnie rozrzewnił. Otóż widzi Pan, jak 
dziś głupiutka jestem, fout-à-fait glupiutka — nieprawdaż ??? Jeżeli 
będę kiedy wojażować, to opisanie mojej wędrówki będzie w tym 
rodzaju, jak ten „Fragment“, i Panu je dedykować będę — w za- 
datek wdzięczności za obiecana dedykacyę jakiego poematu moim 
cieniom. Adieu! 

Dnia 18. grudnia, 11. wieczór. Wstałam od okna i idę spać. 
ale nie mogę się oprzeć dziecinnej chęci napisania Panu, że u nas 
dziś niebo prześlicznemi, brylantowemi gwiazdkami okryte. Miałabym 
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jeszcze wiele rzeczy tak ważnych, jak te do powiedzenia, ale nie- 
stety, wstyd mi, bo i tak Pan będzie sie smial ze muie. O mej 
wieczór nasi sąsiedzi wyjechali na święta, tak się z uami mile Ze- 
gnali, tak nam było miło i smutno trochę, bo om nas żałowali, 
choć się cieszyli, że do rodzin swoich jadą. Dobrzy ezlowickowie. 
lubią nas i my ich także. Dobranoc! 

Dnia 19. grudnia, 10 wieczór. Dzieci pojechały do Platerowej 
na wieczór, u mnie byla Szpitznaglowa. Klaniałam sie jej od Pana. 
ona mu wzajeninie uklony zasyla. (zeka w tych dniach listu od 
Ludwisia i jeżeli Ludwiś nie będzie tn mógł na święta przyjechać, 
pożegnać się z nią, to ona pojedzie do Petersburga, chociaż wszy- 
scy jej odradzają te podróż, bo z reumatyzmem latającym, jaki ona 
ma, nie bardzo bezpiecznie jechać w taką porę, ale ona koniecznie 
chce widzieć Ludwisia przed jego do Konstantynopola odjazdem, 
który to ma nastąpić pewnie w przyszlym miesiącu. Dziś u Pana 
wila Nowego Rokn. Komu Pan powinszowania składa? Lebrnnowa 
kazała się Panu kłaniac, bo i ona wieczór ze mną przepędzala. 
Dawno nie widzialam Szpitznaelowej. ale też, jak ją zobaczylam, to 
od wspomnień rozmaitych nie mogłam się opędzić i skończyłam na 
wypłakaniu się i teraz lżej mi jest. Dobranoc Panu! 

Dnia 20. grudnia rano. Dziś tam Pan zaczyna rok nowy. 
Życzę Panu, aby był dla niego rok ten jak najpomyślniejszy, jak- 
najszczęśliwszy wpływ mial na cale jego życie. Wczoraj dzieci wy- 
bornie bawiły się u Platerowej; kobiet bylo jak zwyczajnie niewiele, 
ale mężczyzn wielu i sam wybór. Dzieci zaczynają być coraz bar- 
dziej en vogue; najpierwsi danserowie ubijają sie o nie do tańca, 
wszyscy dla nieh nadzwyczajnie uprzejmi, tak, że same mówią, że 
im jeszeze nigdy tak dobrze. tak miło nie było na świecie, jak teraz, 
a ja myślę o tem, jak się wyda Bessrabia po tak świetnej zimie 
miejskiej. Na majora nie możemy się odważyć żadną miarą, co to 
będzie, co to będzie!! — ale jakoś to być musi, a więe — jakoś 
to i będzie! Czytalyśmy ogłoszenie nowego pisma peryodycznego 
dla dam: Chwila spoczynku, i może będziemy prenumerować u Ema- 
nuela (iliicksberga, którego nie często widujemy 7). 

Dnia 21. grudmia. Wczoraj po obiedzie Woynillowiez pray- 
prowadził mi Zana. Poczeiwy, nieoszacowany Woynilłowicz, umy- 
ślnie się z Zanem poznał, aby go mógł zapoznać ze mną, bo raz 
przy nim powiedziałam, że życzyłabym sobie poznać Zana i slyszeć 
go śpiewającego. — Wieczorem był u nas Dubry; niewielem się od 


1) „Chwile spoczynku, dziennik mód“. Warszawa 1817, nrów 9. 
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niego o Panu dowiedzieć mogla, bo on tylko o sobie rad gadał. 
Przy herbacie przyszedł Drzewiecki ze skrzypcami i Twaszowicz. 
Cały wiec wieczór Hersylia z Iwaszowiczem gawędzila na drugiej 
sofee, Olesia z Drzewieckim grała, Julek stal przy fortepianie i nuty 
czyli karty przewracal, a ja po drugiej stronie fortepianu siedzialam, 
slnchalan muzyki i zachwycalam się jej pięknością. Dziś rano ode- 
brałam list Pana; Wejssowa mi go przysłala; dziękuję Pann za 
dziennik. Żal mi Pana, że się tak obarcza pracą, może do tego żalu 
i egoizm się przyczynia, ho lękam się, aby Panu nie zabrakło chwil 
wolnych, z których i mybyśmy korzystali. Ale jednakże zdaje mi 
się, że to dobrze, że Pan wziął na siebie oddział literacki gazety *), 
skąd da się Pan poznać światu, uformuje sobie zdanie, będzie się 
zastanawiać więcej nad wszystkiem i to dobrze, że pokona może le- 
niwstwo, ale jednakże niech Pan ma wzgląd na zdrowie swoje, żeby 
na nie praca zbyteczna nie miala zlego wpływu. W tym momencie 
Jonaś przyszedł na pożegnanie; jedzie na święta i uszezęśliwiony 
tem wziął list do Papy i ukłony moje Papie a ucalowania siostrom, 
a szczególnie ncałowania dla Karolinki. W domu u Pana wszyscy 
zdrowi. Ignas nie pisze teraz, bo zajęty wyjazdem, ale przez święta 
będzie pisał dziennik dla Pana, który ja obowiązałam się przeslać 
Panu. Adieu !! — Odebralam dziś list od mamy i od hrabiego Mar- 
chockiego *), który niespodzianym trafem został przeniesiony z nad 
Czarnego Morza w te strony, a że jest wielkim przyjacielem moich 


braci, więc chce poznać ich godną siostrę i umyślnie po to z Bia- 


legostoku do Wilna przyjechać; trzeba więc mu na list jego ele- 
oaneki odpisać także i co tu robić? Aj, aj, aj, ja pięknie napisać 
nie potrafię. 

1) Mowa zapewne o „Pamiętniku imienia Zamoyskich*. 

2) Karol Ścibior Marchoeki, syn Ignacego, herbu Ostoja, głośnego 
przy końcu zeszłego wieku z dziwactw, po za któremi ukrywały się 
dążności humanitarne, podniesienie oświaty i dobrobytu ludu. Żywot 
Karola Marchockiego bardzo ciekawy ze względn na jego niepospolity 
charakter i smute życia koleje (Szczegóły w artykule Maryana Dubie- 
ckiego, Kłosy ur. 892 z r. 1812 r.) Znał się z Adamem Miekiowi- 
czem i uprzyjemniał mu przymusowy pobyt w Odessie w 1525 roku. 
Pocta, nie mający swobody ruchów, zawdzięczał Marchockiemu pier- 
wszy wyjazd z» miasta, trzy dni spędzone w jego futorze pod Odessa 
i podróż do Akermanu.. Odbicie tych wrażeń odnaleźć można w pier- 
wszym tomie krymskim. Marchocki zmarł w Odessie w 1881 r., prze- 
żywszy lat 90 i kilka. 4 

(Ciag dalszy nasląpi). 
LEOPOLD MEYET. 


PANETE PIRSFENR 


HISTORYK POLSKI XVI "WIERNI 


STUDYUM NAD KRONIKĄ I ŻYCIEM JEJ AUTORA, 


Pierwszy, kto napisal w naszem stuleciu biografię Piaseckiego, 
był J. M. Ossoliński *). Oparl sie on przeważnie na wiadomościach, 
które znalazł u pisarzy współczesnych, szczególnie zaś na panegi- 
ryku pośmiertnym, napisanym przez St. Zyzuowskiego, p. t. Bonus 
patriae orator et antistes ex D. Paulo Piasecki descriptus ?). Z pó- 
¿niejszych biografów Hoszowski”) zebrał dużo matervalu z kodeksów 
rękopiśmiennych klasztoru mogilskiego, w którym Piasecki byl dlu- 
gie lata opatem. Pawlowski *) wyzyskal materyal z archiwum kon- 
systorskiego w Przemyślu, odnoszący się do czasu, kiedy Piasecki 
sprawowal rządy pomienionej dyccezyi. Zarówno Hoszowski, jak 
i Pawłowski interesowali się tylko jedną stroną życiorysu i chara- 
kteru Piaseckiego, t. j. jako osoby duchownej, sprawującej bądź obo- 
wiązki opata, bądź też biskupa, gdy tymczasem Ossoliński większą 
zwrócił nwagę na literacką i naukową działalność tej postaci. 

Daleko wszechstronniej napisane są dwie ostatnie prace Barto- 
szewicza i Zarewieza, obejmujące już nietylko sam życiorys Piase- 


*) Praca niniejsza powstała na seminaryum historycznem p. prof. 
Finkla, któremu za pierwszą zachętę do niej i liczne wskazówki czuję 
się w obowiązku na tem miejscu złożyć serdeczne podziękowanie. 

1) Wiadomości historyczno-krytyczne do literatury polskiej, t. I., 
Kraków 1819. 

2) Kraków bez daty. 

3) Obraz życia i zasług opatów mogilskich. Kraków 1867. 

t) Premislia sacra sive series et gesta episcopornm x. l. Premi- 
sliensium e fontibus domesticis et extraneis congessit... 1569. 
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ckiego, ale nawet podejmujące pierwszą próbę krytycznej oceny nau- 
kowej Piaseckiego, jako historyka. 

Bartoszewicz *) dodał wiele szczegółów i utrwalil dużo dat bio- 
graficznych na „podstawie aktów metryki koronnej i archiwum kon- 
systorza warszawskiego. Zarewicz ?) uwzględni! niektóre materyaly 
do życia Pawła Piaseckiego, mieszczące się w bibliotece nniwersy- 
tetu Jagiellońskiego, oraz w archiwum aktów grodzkich i ziemskich 
w Krakowie. Nie brak też krótkich wzmianek o życiu i pismach 
Piaseckiego, rozprószonych i u innych autorów, zwlaszcza history- 
ków kościoła i literatury, ale te opierają się'albo na źródłach mę- 
tnych, jak Janocki, albo też na wiadomościach, czerpanych z dru- 
giej ręki *). Wsród nich zasluguje na wyróżnienie ocena stanowiska, 
jakie zajął Piasecki w swej Kronice przez Adolfa Adamowskiego +). 

Niniejszy życiorys Pawła Piaseckiego tem się różni od prac 
poprzedzajacych, iż ma za zadanie posłużyć do wyjaśnienia powsta- 
nia „Kroniki* Piaseckiego, tudzież charakteru calego tego dzieła. 
Ossoliński znalazł w dziele Piaseckiego duch krytyczny, który dla 
niego, jako dla wychowaïica „wieku oświaty 1 encyklopedystów” » 
miał powab pewnej wolności, ale który u Piaseckiego, dziecka in- 
nych czasów, z tą ostatnią nie miał nie wspólnego. Bartoszewicz 
tak dalece upodobał sobie politykę Zygmunta IT., którą Piasecki 
w swem dziele krytykuje, iż dokłada wszelkich usilowań, aby spro- 
wadzić charakter historyka do poziomu niżej godności bezstronnego 
sędziego i człowieka, którego zdobi suknia kapłana. Rzecz najbardziej 


1) Kronika Pawła Piaseckiego, przekład polski przez B. J. A. 
według dawnege rękopisu, poprzedzony studyum krytycznem nad ży- 
ciem i pismami autora przez .... Kraków 1870. 

2) Andrzej z Piasków Bobola, podkomorzy kor. Zygmunta HI., 
jakim był, a jakim go Kronika biskupa Piaseckiego przedstawia. Przy- 
czynek do dzicjów panowania Zygmunta IH., a mianowicie do ocenienia 
wartości Kroniki Piaseckiego. Lwów 1876. 

») Przytaczam tutaj niektóre z tych wzmianek: Paweł Poto- 
eki: Centurio virorum clarissimorum; Christianus Griphius: 
Apparatus sive dissertatio Isagogica de scriptoribus historiae sacculi 
XVIT. illustrantia, s. 528; Mireus: De seriptoribus Eclesiae p. 33 
nr. 246; Felix Bentkowski: Historya literatury polskiej, t. II. 
Warszawa 1814; Eukasz Golębiowski: O dziejopisach polskich 
ich duchu, zaletach i wadach. Warszawa 1525; Łętowski: Katalog 
biskupów, pralatów i kanoników krakowskich. Kraków 1851. F. M. 
3 fobieszczański), Piasecki Paweł w Tyg. Tlustr. 1862, t. VI, w En- 
cyklop. powsz. Orgelbrandta t. VIL itd. itd. 

#) kronika Pawła Piaseckiego, recenzya rozprawy Bartoszewicza, 
Bibl. Warsz. r. 1871. 
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rażąca, iż Zarewiez, który nieraz prostuje i powściąga zarzuty Bar- 
toszewicza wzgledem Piaseckiego, wpadl również na tę samą nie- 
właściwą drogę, podejmując obronę Boboli nie w celu wykazania 
i stwierdzenia naukowego jego zasług, lecz w celu potępienia Piase- 
ckiego i odrzucenia jego pogłądów, gdyż pochodzą one od człowieka, 
którego charakter i życie kreśli nam w barwach bardzo ujemnych. 
Widzimy stąd, jak dalece koniecznem jest poznanie życiorysu tego 
pisarza historycznego, skoro dotychczas krytyka osłabia wartość 
jego zeznań nie za pomocą dowodów bezpośrednich, t. j. faktów, 
tylko pośrednich, mianowicie wytykania stron ujemnych w jego żs- 
ciu i charakterze. 

Skoro rozchodzi się nam o wyświetlenie tyel ważnych pytań, 
dotyczących charakteru i życia Piaseckiego, a zostających w tak ści- 
słym związku z jego dzielem, będziemy więc musieli zebrać i pod- 
jać opracowanie na nowo jeszcze raz materyału, zawartego w zyciory- 
sach, skreślonych przez naszych poprzedników, i poddać go ścisłej, 
tudzież gruntownej rewizyi. Dla historyka, opisującego wypadki so- 
bie współczesne, stosunek, w jakhn sam do nich pozostawał, jest 
rzeczą nader ważną w ocenienin jego zeznań i świadectw history- 
cznych. Musimy tutaj sie opierać zarówno na faktach powszechnie 
znanych z jego życia, jak i na poglądach, wyrażonych w jego wła- 
snem dziele. Tym sposobem nietylko życiorys posłuży nam do zro- 
zamienia powstania i charakteru Kroniki, lecz i na odwrót — samo 
to działo uwydatnić nam musi główne rysy osobistości, która je 
stworzyla t). 


I. 
Rodowód Pawła Piaseckiego. 


Piaseccy nie stanowili w Polsce nigdy starożytnej lub znako- 
mitej rodziny. Owszem nazwisko to spotyka się u wielu rodzin nie- 


r 

1) W pracy niniejszej musialem wziąć pod uwagę te nowe szcze- 
góły, jakie się pojawiły do biografii Piaseckiego od chwili wyjścia na 
świat rozprawy Zarewicza. Prócz tego korzystałem z niektórych ręko- 
piśmiennych materyałów, zawartych w zbiorach Zakładn narodowego 
im. Ossolińskich, tudzież z aktów grodzkich i ziemskich w archiwum 
pobernardyńskiem we Lwowie. Niech mi wolno będzie na tem miejscu 
złożyć podziękowanie szanownemu Zarządowi obydwóch tych instytucyj 
za wszelką pomoc i ułatwienie w pracy, jakie mi zostały uczynione, 
jak również zasłużonemu badaczowi dziejów kościoła w Polsee, wiele- 
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szlacheckich, wśród mieszczan, a nawet pośród ludu wiejskiego ^). 
Było jednak i wiele szlachty nazwiskiem Piasecey, która mieszkala 
rozprószona po różnych województwach zarówno w Koronie, jak i na 
Litwie, gdzie byla najznakomitsza jej galez. 

Paweł Piasecki, urodzony d. 17. października 1579 r., byl sy- 
nem Sebastyana i Katarzyny z Gromadzkich Piaseckich *). Miejscem 
jego urodzenia była wieś Wzdole, w dzisiejszej gubernii i powiecie 
kieleckim położona, a należąca do biskupstwa krakowskiego”). Se- 
bastyan Piasecki trzymał w tej wsi soltystwo w dożywociu, gdyż 
w takim charakterze przeszło ono później na jego syna Pawła, który 
się go około r. 1615 pozbył. A więc ojciec przyszłego historyka 
najeżał do warstwy soltysów, co wcale mn nie przeszkadzało być 
szlachcicem *). Stwierdza ten fakt dyplom crekcyjny na biskupstwo 
przemyskie, wydany Pawłowi Piaseckiemu przez króla Władysława 
I-go, w którym stwierdzone jest przez tego ostatniego „starożytne 
szlachectwo rodu“ (vetusta stirpis nobilitas) nowo-mianowanego bi- 
skupa. Samo zresztą dzierżenie przez Pawla Piaseckiego licznych 
prebend, beneficyów, kanonij, archidyakonij, a później nawet opactwa 
przemawia za szlacheckiem pochodzeniem jego, gdyż w Rzeczypo- 
spolitej już podówczas dostęp do wyższych urzędów i to nietylko 
świeckich, ale i duchownych dla osób nieszlacheckiego pochodzenia 
był nadzwyczaj utrudnionym. Widocznie zatem zarzuty osobistych 
nieprzyjaciół historyka, którzy go, zwlaszcza poźniej, pomawiali o par- 


bnemu księdzu kanonikowi Wadowskiemn, nprzejmości którego zawdzie- 
czam mateiyały, odnoszące się do sprawowania przez Piaseckiego rzą- 
dów dyecezyi chelmskiej, a wyjęte z archiwnm konsystorskiego w Lu- 
blinie, 

1) Pod r. 1579 oblatowanym jest w grodzie przemyskim dyplom 
króla Stefana Batorego, wydany laborioso Joanni Piasecki et consorti 
suae Annae tabernae tenntario in villa S. R. M. Białka ad capitanae- 
tum Leopoliensem pertinente, Castr. Prem. t. 295 p. 964 sq. 

2) Data nrodzenia wedlug rękopiśmiennych notat Jana Brożka. 
patrz Zarewiez, str. 55. 

3) Wedłng broszury wspólczesnej: „Novella equitis Poloniae 
equitem polonum familiarem suum de cceliptico lunac ac stellarum 
phaenomeno per chronographnm de Wzdol tunularie observato. Rkp. 
Ossol. t. 224 p. 510. 

+) Zarzutu, „że się we Wzdole rodził (Paweł Piasecki), nie przy 
się, bo mu honorn nie nie nbliża... a jeszcze wójtostwo, co jest szla- 
checka kondycya.* Odpowiedź ks. Goleczewskiego na powyżej przyto- 
ezona broszurę, tamże p. 813—617. 
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weninszostwo, mieszczańskie, a nawet wprost chłopskie pochodzenie, 
nie mialy za sobą Żadnej podstawy +). 

Piaseccy, to znaczy biskup, a później jego synowev, pieczeto- 
wali się herbem Janina, a pisali się de Piaseczno. Podług Niesie- 
ckiego, od wsi tego imienia, połozonej w powiecie radomskim, wzięli 
swoją nazwę Piaseccy, którzy się przedtem mieli nazywać Janowścy. 
Wieś ty Piaseczno sprzedał dziad biskupa (około r. 1500), Stani- 
sław Piasecki, który miał prócz kilku córek czterech synów: Ję- 
drzeja, Sebastyana, ojca naszego historyka, Stanislawa i Krzysztofa ?). 
Opowieść ta zakrawa na legendę rodzinną, gdyż przyjmuje zbyt od- 
legły peryod czasu między życiem trzech pokoleń: dziada (Stani- 
slawa), syna (Sebastyana) i wnuka (Pawla). 

Najprawdopodobniej ta gaięź Diaseekich, z której pochodzi 
nasz historyk, osiedlona byla w ziemiach ruskich. Za Kazimierza 
Jagiellończyka otrzymał jeden z ich protoplastów kilka wsi na Rusi 
(Tasznię, inaczej Klumicze, Soroki) w charakterze donacyi wieczy- 
ste]. Później Piaseccy zatracjli, czy też zapomnieli o tym dokumen- 
cie, i Zygmunt I. wydał im przywilej na ten sam majątek, ale już 
w charakterze dożywocia. Okolo r. 1504 czy 1565 dwaj bracia Pia- 
seccy, inaczej zwani Przeswoccy Jan i Floryan, przedłożyli krélow: 
Zygmuntowi Augustowi ów zagubiony dokument Kazimierza Jagiel- 
lończyka z prośbą o potwierdzenie donacyi wieczystej. Ale ponieważ 
w dokumencie tym wsie nie były wyraźnie wymienione, tylko ogól- 
nie majątek, który trzymają na Rusi, przeto Zygmunt August roz- 
kazał im w powiecie na rokach ziemskich dowieść, iż przodkowie 
ich te wsie, t. j. Soroki i Klumicze, a nie inne na mocy owego 
przywileju pozyskali *). 

W dwa tygodnie później zapewne ci sami liaseccy, chociaż 
nie wymienieni z imienia, zanoszą przed królem skargę na starostów 
krasnostawskich za to, iż nie chcą ich uważać za wolną szlachtę 
i przynaglają ich do robót, do których nie są zobowiązam. Powo- 
dem tego jest ta okoliczność, iż Piasecey trzymają w powiecie 
chelmskiem wieś Piaski, nadaną im wieczyście przez Jana Mezyka, 


f 


1) 0 synowcu biskupa Piaseckiego wspomniane jest w jednym 
współczesnym rękopišmie: „Piasecki z Węchocka, miejski syn opactwa 
mogilskiego*. Działyński: Historya lisowczyków, t. L str. 507. W li- 
ście, pisanym do biskupa z powodu jego kroniki, czytamy: „Quod cum 
sis rustica nubes...“ Rkp. Ossol. t. 224 str. 806. 

2) Herbarz, t. VII. str. 248 sq. 

3) Oblata z d. 18. lutego. Roku brak. Sądząc z innych aktów, 
odnosi się do r. 1564 albo 1565. Castr. Prem. t. 286 p. 65—06. 
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którą to donacyę potwierdził Zygmunt I. z warunkiem noszenia 
listów, pelnienia slużhy wojskowej, bez prawa jednak wolności sprze- 
daży, chyba za wiedzą Jana Mezyka lub jego potomków. Król i tę 
skargę Piasęckkch rozkazal zbadać i odpowiednio do wyników sledz- 
twa załatwić 1). Obydwa te dokumenta wskazują na to, iż Piasecey 
nazywali się z początku Przeswoccy, i że nazwisko swoje zmienili 
od imienia wsi, którą trzymali, jak to bliższe określenie ich obo- 
wiązków wskazuje, jako sołtystwo. 

W n 1570 spotykamy Jana Piaseckiego w charakterze wila- 
ściciela wsi Jankowie, położonej w powiecie przemyskim *), trzymał 
on również okolo r. 1582 w zastawie wieś Zamiechów*) i umarł 
pszed r. 1587, zostawiając po sobie 6 synów *). Trzech z nich: Wa- 
lenty, Wojciech i Jakób, byli synami Jana Piaseckiego z pierwszego 
małżeństwa; trzech innych zaś: Stanisław, Sebastyan i Krzysztof 
urodzeni byli z drugiej żony, wdowy po Jerzym Ramulcie>5). Te 
imiona trzech braci Piaseckich zgadzają się z podanemi przez Nie- 
sieckiego, aczkolwiek inne szczególy genealogiczne nie są wcale zgo- 
dne *). Na tej podstawie wyprowadzamy rodowód Pawla Piaseckiego 
od owej ruskiej galęzi Piaseckich. 

Z podziału majątkowego, dokonanego między braćmi w roku 
1592, przypadła wieś Jankowice na dzieci z drugiego małżeństwa '). 
Równocześnie jednak Sebastyan Piasecki zrzekł się calkowicie swej 
części na rzecz starszego brata Stanisława *). Pod r. 1592 Krzysztof 
Świetlicki wypuścił Sebastyanowi PDiaseckiemu w dzierżawę wieś 
Stróżów, trzymaną w zastawie od Ligęzy z Bobrek, kasztelana cze- 


1) Oblata pod tym samym roczkiem d. 8. marea. Castr. Prem. 
t. 286 str. 71—2. 

2) Oastr, Prem. t. 259 p. 44. 

*) Tamże t. 289 p. 725—4. 

+) 7. stycznia 1587 r. Nobilis Tomasz Ramult w imienin gene- 
rosae Barbarae Piasceka, matris suae consortis olim Joannis Piasecki 
protestatur. Castr. Prem. t. 303 p. 35. 

5) Castr. Prem. t. 615 p. 1661 —2. 

5) Podług Niesieckiego Stanisław Piasecki, ten, który sprzedał 
wieś Piaseczno, był ożeniony trzykrotnie: pierwszy raz z Golembiow- 
ską, z którego to malżeństwa miał syna Jędrzeja i kilka córek, drugi 
raz z Anną. córką Walentego Chwostka, z której miał syna Sebastyana, 
i trzeci raz z Barbarą. córką Marka Gromadzkiego. która obdarzyła go 
dwoma synami: Stanisławem i Krzysztofem. 

7) Akt z 21. stycznia 1592 r. Terr. Prem. t. 55 p. 1117—%5. 

8) Pod tą samą datą tamże t. 55 p. 161 —4. 
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chowskiego za roczną sumę 400 złp. *). Niewiadomo, kiedy umarła 
pierwsza Zona Sebastyana Piaseckiego, Katarzyna Gromadzka. Przed 
r. 1593 wszedl on w powtórne związki małżeńskie z Elżbietą, córką 
Piotra Bystrzejewskiego, gdyż pod ta datą Sebastyan i Elżbieta Pia- 
seecy umawiają się, iż w razie Śmierci jednego z nich pozostały 
będzie drugiego majątku spadkobiercą *). 

Pomiędzy r. 1596 a 1599 procesował się Sebastyan Piasecki 
ze Steczkiem Monasterskim o wsie Wróże, Zarzecze, Iopuszno wraz 
z kmieciami, które pomieniony Monasterski zobowiązał się był pu- 
ścić mu w zastaw za sumę 900 złp.*), ale Monasterski do zastawu 
nie chcial później dopuścić i podejmował się mu ową sumę zwró- 
cić, której jednak Piasecki nie chciał przyjąć *). Spór ten w końcu 
zostal jakos zalagodzony. Miał Piasecki i inne pieniądze, jako to 
1000 złp., które w r. 1599 pożyczył był Jakóbowi Ordędze na za- 
staw wsi Błażowa i Woli Błażowskiej, ale dlug ten został wkrótce 
zmazany 5). Po tym roku przerywają się wzmianki w aktach prze- 
myskich o Sebastyanie Piaseckim. Żył on jednak jeszcze dosyć dlugo, 
gdyż jeszcze pod r. 1620 po raz ostatni jest wspomniany *). 


JI. 
Wychowanie i pierwsze lata zawodu duchownego Piaseckiego. 


Lata nauki Pawła Piaseckiego w kraju były bardzo krótkie. 
Nie spotykamy go nawet w liczbie uczniów Akademii krakowskiej. 
Zaraz po skończenia wychowania domowego Piasecki w siedmna- 
stym roku życia (okolo r. 1596) wyjechał za granicę, naprzód do 
Pragi, później (okolo r. 1598) do Rzymu, gdzie odbywał studya 
w ciągu lat 47). Z czasów swego pobytu w wiecznem mieście za- 
pamiętał i zanotował później niejedną wiadomość, jako to o wylewie 
Tybru w r. 1598, o jubileuszu stuletnim za Klemensa VII. (r. 1600), 


1) Oblata intromisyi pod d. 16. lipea 1592 r. Castr. Prem. t. 
308 p. 1144. 

2) Terr. Prem. t. 56 p. 1054—5. 

3) Castr. Prem. t. 312 p. 597—8; tamże t. 818 p. 74. 
9 Mo w Al a UE 
5) Terr. Prem. t. 64 p. 768 i 718—72. 
ś) Mem. Prem t dl p. 520. 
) Janocki podaje wiadomość, iż kształcił się w archigimnasium 
sapientiae, str. 54. 
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o śmierci kardynała ks. Jerzego Radziwilla, którego oplakiwal, jako 
opiekuna calej uczącej sie młodzieży polskiej w Rzymie. Naturalna 
rzecz, iż wychowanie Piaseckiego zarówno w Pradze, jak i w Rzy- 
m,e, opierało słę na gruncie wszechwładnego podówczas w całej cy- 
wiiizowanej: Europie humanizmu. Temu kieruukowi przypisać możemy 
ten fakt, iż w latach późniejszych, opisując wypadki historyczne lub 
też urządzenia spoleczne i polityczne, Piasecki zapatruje «się na nie 
przez pryzmat dziejów i kultury starożytnej. Stąd też analogie i pa- 
ralele z historyą rzymską lub grecką występują u niego bardzo czę- 
sto, jak na przyklad marszalka izby sejimowej w Polsce porównywa 
z trybunem w Rzymie, albo zapał oblęganego w r. 1590 Paryża do 
zapalu Saguntyjczyków i t. p. Z tym hanianistycznym kierunkiem 
wykształcenia wiąże się znajomość języka lacińskiego, którym Pia- 
secki władal świetnie, dlatego też pisal do końca życia w języku 
łaciuskim, chociaż już przed nim język polski zaczął wchodzić 
w użycie zarówno w poezyi, jak i w prozie (Bielski, Stryjkowski). 
Zresztą obok laciny posiadał Piasecki znajomość języka greckiego, 
a z nowożytnych niemieckiego, czeskiego 1 włoskiego, których łatwo 
przyszło mu się nanczyć w czasie pobytu w Pradze i w Rzymie. 

Po czteroletnim pobycie w Rzymie Piasecki wrócii do kraju 
(okolo r. 1601). Niewiadomo, czy suknię dnchowna przywdział już 
za granicą, czy też za powrotem do kraju, gdzie znalazł jaknajprzy- 
chylniejszego opiekuna i protektora w osobie Wawrzyńca Goślickiego, 
biskupa poznańskiego. W zawodzie kapłańskim Piasecki zaczął się 
szybko posuwać, gdyż już w roku 1006 znajdujemy go na kanonii 
poznańskiej. 

Pierwsze lata pobytu Piaseckiego w kraju przypadły na okres 
czasu, który się nazywa w dziejach Rzeczypospolitej rokoszem Ze- 
brzydowskiego. Piasecki patrzyl się na te wypadki już nie oczyma 
dziecka, ale człowieka dojrzalego i wykształconego za granicą. Burza 
ta socyalna w Rzeczypospolitej szlacheckiej, która mieściła w sobie 
fermenty zarówno religijnej, jak i politycznej oraz ekonomicznej na- 
tury, oddzialala głęboko na poglądy Piaseckiego, który dotychczas 
nie był zaznajomiony ze sprawami Rzeczypospolitej. Wrażenie, jakie 
wywołały na nim owe wypadki, daly powód do wytworzenia się 
jego poglądów i zapatrywań zarówno na ustrój Rzeczypospolitej. jak 
i na ludzi oraz stronnictwa, które brały udział w walkach polity- 
eznych, a zwłaszcza na osobistość samego króla. Na ten okres czasu, 
tak ważny i tak burzliwy w dziejach Rzeczypospolitej, przypada 
chwila, kiedy się ostatecznie wyrobiły i skrystalizowały poglądy po- 
litvezne Piaseckiego, które przetrwaly niezmiennie do konca jego 


} 
hò 
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życia, a znałazly swój wyraz nietylko w życiu i działalności polity- 
cznej Piaseckiego, ale także i w jego dziele. 

Bezpośredniego udziału w wypadkach, odnoszących się do ro- 
koszu Zebrzydowskiego, Piasecki nie brał, natomiast oddzialywal na 
nie pośrednio. Mianowicie Wawrzyniec Goślieki powierzył mu w tym 
czasie wydanie wiersza A. Kryckiego, p. t. „Religionis ot reipabli- 
cae Poloniae querimonia“, które to wydanie, jak mówi Piasecki 
w przedmowie do czytelnika '), ma na celn nie poparcie popleczni- 
ków czyichś, lecz zbadanie przyczyn nieszczęścia wspólnego. W de- 
dykacyi zaś, napisanej po polsku, tego wiersza, zwraca się Piasecki 
dlo Goślickiego z następującemi słowami: „Nie dziw, iż wielebność 
wasza uważała za potrzebne owego starożytnego wieszcza sarma- 
ckiego, opłakującego współczesny stan kzeczypospolitej, skarge wy- 
dać, gdyż w niej jakoby pędzlem Appellesa są nakreślone obyczaje, 
postępki, rozkosze naszych czasów. 

Póki żył Goślicki, miał w nim Piasecki najprzychylniejszego 
opiekuna, którego później w swem dziele bierze w obronę przed na- 
paściami przeciwników, nie mogących się pogodzić z myślą, aby 
biskup katolicki podpisał akt zgody z heretykami, jak to uczynił 
(toslicki na sejmie konwokacyjnym r. 1587, za co go zresztą pó- 
Źniej bronił i Dymitr Solikowski, arcybiskup lwowski, w swoich pa- 
miętnikach *). 

Po śmierci Goślickiego (31. października 1607), Piasecki zo- 
stal pozbawiony poparcia tak możnego protektora. % žalu po nim 
powiada: „oby śruierć kazała mi towarzyszyć swemu opiekunowi“. 
Dostat się mu po (roślickim rozpoczęty, ale nie dokończony traktat: 
De hereticis discursus (exercendi animi causa coeptus non tamen 
perfectus), na którym Piasecki wlasnoręcznie dopisal owe wyrazy 3). 

Rychło potem (okolo roku 1606) wybrał się Piasecki po raz 
wtóry do Rzymu, gdzie napisal traktat z zakresu prawa kanoni- 
eznego, p. t. Praxis episcopalis. Dzięki temu uzyskał Piasecki w Rzy- 
mie stopień naukowy doktora praw i tytul protonotaryusza apostol- 
skiego. Za powrotem do kraju w r. 1611 zatrzymał się w Wenecji, 
gdzie wydał swoje dzielo. 


o 


1) „Religio et respublica lectori“ po lacinie. 

2) Janocki twierdzi, iż Goślicki wyrobił Piascekiemu urząd pod- 
komorzego 1 tajnego sekretarza królewskiego, str. 25. Zyznowski utrzy- 
muje, iż zaraz za powrotem do kraju Piasecki był przyjęty na dwór 
królewski. Obydwa te twierdzenia, jak to wykazał już Bartoszewicz, są 
mylne i niczem nie uzasadnione. 

°) Ossoliński, t. TI. str. 105. 
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Zadanie, jakie sobie Piasecki zakreślii w tem dziele, polegało 
na tem, ażeby zebrać wszystkie przepisy prawa kościelnego, odno- 
szące się do sprawowania obowiązków biskupich i podać je do wia- 
domości duchownych, którzy o nich bardzo często nie wiedzą. Treść 
istotnie odpowiada temu celowi i przeznaczeniu dziela. Autor opi- 
suje czynności, wchodzące w zakres nietylko obowiązków ducho- 
wnych biskupich, jak n. p. wizytacya kościołów, ale również sądo- 
wnictwa biskupiego, administracyi dóbr i t. d. Oniera się przytem 
przeważnie na innych pisarzach, w których dzielach przepisy te są 
porozrzucane, tudzież na konstytucyach papieskich. Indeks rzeczowy, 
dogany na końen dziela, ulatwia korzystanie z niego. Nie więc dzi- 
wnego, iż książka ta doczekala się bardzo licznych wydań zarówno 
w kraju, jak i zagranicą, ktore się ponawiały jeszcze w nastepnem 
stuleciu. Kongregacya kardynałów polecila Abrahamowi Bzowskiemu, 
uczonemu Dominikanowi, przejrzeć Pravis i uczynić w nim popra- 
wki, zgodne z duchem soboru trydenckiego, co też on uczynił i po- 
dal je do druku z wlasnem zaleceniem (1616 r.). Był nawet zamiar 
nadania prawnej powagi temu dzielu ze strony Stolicy Apostolskiej. 
ale niewiadomo dlaczego, zamiar ten spelzi na nirzem *). 


(Ciag dalszy nastąpi). 


ADAM SZELĄGOWSKI. 


D J. Ossolniski, t. M. str, 118. Ks. Fr. X. Szaniawski: „O Pa- 

wle Piaseckim, mianowicie o jego dziele. Praxis episcopalis“. War- 
: DE 
szawa 1828. 


HISTORYA 
LITERATURY NOWOHEBRAJSKIEJ W POLSCE | ROSSYI 
w AIX. wieku. 


Cześć pierwsza. 
Charakterystyka nowohebrajskiej literatury oświecenia 
w Galicyi. 


(Ciag dalszy). 
IB 
Czasopisma nowohebrajskie: Dikkure laifin, Kerem ehemed. 


Z początkiem AVII. wieku weszły w Anglii w zwyczaj tak 
zwane „moralne czasopisma”, których głównym celem mialo być: 
pouczenie i nszlachetnienie obyczajów. Niemiecka literatura „Has- 
kali“ jak i inne formy pouzyi i prozy przywlaszczyla sobie i tę 
forme, powołując do życia ,Measseff. Wydawcani „Meassef*, a za- 
tem pierwszymi nowoliebrajskini publicystami, byli czterej na- 
tchnieni młodzieńcy, stanowiący zarazem prezydyum pierwszego sto- 
warzyszenia kulturalnego dla żydów niemieckich: „Chewrat dorsze 
loszon ewer“ 1) — w Królewen. Pierwowzorem zaś ich był nikt 
inny jak Mojżesz Mendelsohn sam. Ten bowiem już w roku 1750 
jako biedny nanczyciel domowy próbował byl przy pomocy przyja- 
ciela swojego Tobiasza Bocka wydawać czasopismo peryodyczne p. t. 
„Kohelet musar“ (der Sittenprediger). Z zeszytem drugim czaso- 


1) Stowarzyszenie przyjaciół! języka lebr. Por. program ich, be- 
dący oraz programem „Meassef*: Der Sammler, Wion 1865, s. 12. 
i Jost: Gesehiehte der Juden. IX. str. 05. 
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pismo to wychodzić przestało 1). Po immigracyi niemieckiej „has- 
kali“ do krajów anstryackich powstał tam cały szereg czasopism 
hebrajskich, którę po największej części dalej rozwinęły zasady 
„Meassfim” a między któremi najwiekszy wpływ wywarły „Bikkure 
haitim*, „Ketem chemed* i ,Hacholez*. Charakterystykę ich 
niech poprzedzi krótka uwaga o nowoczesnej prasie żydowskiej, 
Peryodyczna prasa żydowska, objawiająca się w formie tygodników 
lub roczników jest dla nowoczesnego judaizmu ogromnej doniosłości. 
Prasa peryodyczna dla historyi umysłowej i pragmatycznej żydów 
w XIX. wieku jest niejako skarbnicą, w której złożone są wszelkie 
walki, ruchy i objawy rozwoju kulturalnego. Bez jej pomocy żaden 
histofyk nie zdola podać nam wiernego obrazu historycznego na- 
szych czasów. Jak w starożytności akta publiczne i kroniki, tak dla 
naszych czasów prasa jest podstawą opowiadania historycznego. Zaś 
żydom nowoczesnym zastępuje ona wszelkie instytueye, nadające 
innym narodom kierunki i miarę życia narodowego, ekonomi- 
cznego i religijnego: Parlament, akademia i konsystorz. Najbardziej 
charakterystycznemi dla epoki „haskali* byly pomimo ich pobieżno- 
ści, przez popularność, znakomitą redakcyą tudzież przez rozmaitość 
treści „Bikkure haitin* (pierwociny czasów). Tymże też przy oma- 
wianiu czasopism najwięcej miejsca poswiece. „Bikkure haitim* 


staly się — jeśli się mam posługiwać dowcipną charakterystyką. 
ś.p. 5. Sranta, założyciela wiedeńskiej „Nenzeit* — austryackim 


Mendelsohnem, zastępowały żydowską akademię, wydawały się se- 
minarynm rabbinicznem, w książkę weielonem *). Redaktor ich Sa- 
lomo Kohn, byl, znów według twierdzenia Szanta, żywym wizerun- 
kiem ówczesnego, w ciąglej fermentacyi przebywającego judaizmu, 
był on wcielonym eksperymentem teologicznym, żywą, wiecznie 
włóczącą się i nigdy pokojn nie doznajaca próbą reformy *). Dowod 
zas, że powyższe wzmianki o Salomonie Kohn nie polegają na prze- 
sadzie, niech stanowią następujące krótkie uwagi o żywocie i dzie- 
łach jego. Salomo Kobn urodził się według Szanta w r. 1771 
w Hamburgu, ówczesnem ognisku dążeń reformacyjnych śród ży- 
dów niemieckich. Przybywszy w r. 1799, w 5 lat po zwinięciu 
pierwszej seryi „Meassef” do Berlina, wręcza pierwszy płód swojej 
muzy hebrajskiej założycielowi íi redaktorowi „Meassef* Izakowi 
Euchlowi, przyczem stara się tegoż nakłonić „by podniósł ramię 


1) Dr. M. Kaisarling: Die jid. Litteratur, Trier 1896, str. 140. 
3) Por. Jahrbuch fir Israeliten 5626 (1866) str. VII. 
zj. ho owe 
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swoje dla zdzialania czegoś pożytecziego na chwałę mowy hebraj- 
skiej“. Odpowiedź Enchla jest jednym gorzkim grozą przejmującym 
okrzykiem zwątpienia, nieustępującym co do siły owemu znanemu 
wierszowi goryczy i zwątpienia największego hebraisty czasów na- 
szych — Judy Leiba Gordona, który znany jest pod napisem „Lemi 
ami amol?“ (Dla kogo ja praenję?)!). „Ubolewam nad tobą przyja- 
cielu mój! Ubolewam żeś przywiózł klejnot, którego nikt więcej nie 
pożąda. Sprowadzasz wonne specyały Galaada, na które nikt uwagi 
nie zwraca.... Znikly na wielu dni milości, znikły dni przymierza. 
Minął ezas, kiedy ukazaly się pączki mądrości i zakwitła mowa 
Eperu ku chwale i sławie.. Przekraczaj drogi, okrążaj ulicy, ostrz 
wzrok swój i zauważaj, czy znajdziesz jednego w mieście, albo 
dwóch w rodzie, którymby się zechicialo przysłuchiwać tobie. skoro 
uslyszą, że mowy hebrajskiej slrzeżesz w ustach twoich? Tak zmie- 
nily sie czasy i skutki ich, tak zmienili się Indzie 1 zdania!“ *). 
Telmące głębokim smutkiem slowa te, będące nadto nader sympto- 
matyczne dla choroby berlińskiej „haskali*, npatrujace] w języku 
hebrajskim li tylko środek do celu wiodący, uiejako słacyuw przej- 
ściową do ogólnego wykształcenia europejskiego, nie zdolały złamać 
odwagi młodego hebraisty, który po stanowczem ustąpieniu Euchla 
wydawał przez 2 lata „Meassef* w Hamburgn i Wroclawiu. Przeko- 
nawszy się o zupelnem wygaśnięciu milości do języka hebrajskiego 
w Niemczech udaje się na zaproszenie zaslużoncgo nakladcy dzieł 
hebrajskich i właściciela drukarni hebrajskiej, Ant. R. v. Schmid, 
do Wiednia, gdzie przez 2 lata jest pierwszym redaktorem ,Bikkure 
haiiim*. W wierszu wstępnym do pierwszego tonu „al #achheret 
bikkure itim“ przyrzeka opuszczonenu i chwastem obrośniętemu 
„Gan ibrim* — ogrodowi hebrajskiemu — odmłodzenie. tudzież 
wraz z alluzyą na tytul czasopisma „dojrzewanie plonów owego 
czasu”. Jego własne w „Bikkure haitim* wydrukowane rozprawy 
są jak na owe czasy wielkiej wartości. Rozprawa jego w roczniku 
drugim: „Seder laaboda bimë bet szeni“ (porządek nabożeństwa 
"za czasów drugiej świątyni) świadczy charakterystycznie o rozbudzo- 
nem wówczas zamiłowaniu do historyi żydowskiej, zwłaszcza do 8 
epoki jej blasku. Występuje on w fragmencie tym. będącym cią- 


1) Por. Haszachar (zorza), rocznik I., Wiedeń 5631 (1871), 
str. 358, wstęp do drugiego zbioru bajek Judy Weiby Gordona (1531 
—1893). 

2) Letteris: Zikoron besefer (pamiętniki), T., 8, str. 96. 
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siem dalszym dziela wiekszego „Seder laaboda*, które wyszło o rok 
wcześniej, jako skromny poprzednik znanego Zurga 7). 

Poezye jego różnią się od utworów innych poetów — maski- 
lim, prawdziwie biblijną dykcyą, jakoteż częstem traktowaniem te- 
matów staronarodowych. Jego zbiór guomów: „Gam ele misele Sza- 
lam” (Jeszcze kilka gnomów Szaloma), zadziwiają nas plastycznem 
przedstawieniem doświadczeń zewnętrznych i wewnętrznych. (Oto 
niektóre próby (B. h. I. str. 107, 18): „Bogacz-mędrek i zło- 
czynńca-świętoszek — jadowity ród pająków jeden jak drugi*. 15. Po- 
kolenie rozsądne chwali człowieka według utworu, przewrotne utwór 
według autora. 28. Widzialem nieraz zloczyńcę, jednającego sobie 
milość lagodnem przemówieniem, zaś gniewnego sprawiedliwego 
nienawiść na siebie ściągającego*. 

Na wielką pochwałę zasluguje niemiecka rozprawa jego 
w roczniku 5585 (1525). „Etwas über die Fortschritte und wohl- 
thätige Wirkung der Literatur m den k k österr. Staaten”. o której 
jeszcze wspomnę. 

Nie bez znaczenia dla nowszej historyi żydów w Polsce było 
dzieło jego „Seder hadorot“ (porządek pokoleń), z którego ułamek 
ukazal się w nowych ,BDikkure haiiim* — ,Bikkure haitim ha- 
chodesz* na rok 1845. Wielkie wrażenie wywarło wszędzie osobiste 
zjawienie się jego. Zdaje się także, że odwiedzał Galicyę, aby oby- 
czajem ówczesnych autorów wyszukać prenumeratorów dla dzieł 
swoich Że wywołał przy tej sposobności prawdziwe zainteresowanie 
i dla idealéw „haskałi* i dla swojej osoby, dowodem tego ta oko- 
liczność. że poważany członek lwowskiego kola maskilim, Abraham 
Goldberg z Rawy ruskiej, dokonał za radą R. Ńaclmana Krochmala 
własnym kosztem drugiej edycyi głównego dziela Szaloma Kolna. 
„mate kedem* (sadzonki wschodu), wzbogaconej nadto poezyami 
rozprószonemi po rocznikach „Meassef* i innych czasopism °). Ce- 
nione były także książki jego: „Miszle Egor“ (sentencye Egora) — 
dzieło początkowca — „Ner Dawid* (epos heroiczny, opiewający 
losy Dawida na wzór slawnej Mozaidy W esselego), „Kore hadorot“ 
(kronika pokoleń) i dramat alegoryczny „Amol we - Tyrca" (Amol 
i Tyrca). 


A 
1) Leopold Zung (1794—1886) byl inicyatorem „nauki judai- 
zmu“ (Wissenschaft des Judenthums“) w języku niemieckim. Z pomię- 
dzy licznych dzieł jego największy wpływ wywarlo dzielo: „Die gottes- 
dienstlichen Vorträge der Juden historisch entwickelt“ (1882). 
2) Mate Kedem, Żółkiew, Mayerhofler 1818. 
49% 
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Dla uzupelnienia biografii jego dodać należy daty następujące : 
Po krótkim pobycie w Londynie, gdzie próba założenia szkoly mu 
się nie powiodla, wraca do Hamburga, gdzie po szczęśliwem oże- 
nieniu się na stale się osiedla. Zdaje się także, że był wmueszany 
do głośnego w roku 1819 sporn templowego w Hamhurgu. (Ham- 
burger Tempelstreit) '). Przez 2 lata był, jak wyżej wspomniano, 
redaktorem „Bikknre haitim* we Wiedniu. Umarł w Hambureu 
w r. 1845. Przyjaciel jego Meier Letieris z Zółkwi poświęcił mn 
charakteryzujący nekrolog wierszowany w swoim zbiorze poezyi: 
„Totesch kinor weugab* (Gedichte, Wien 1860). 

Podobnie jak „Meassfim* ugrupowaly były około siebie wszel- 
kie reformom sprzyjające Żywioły śród żydowstwa calej Europy, 
tak samo ,Bikkure haitim* stały się punktem zbiorowym wszystkich 
postępowców w Austryi, którzy wskutek stosunków cenzuralnych 
odcięci byli od wszelkieh prądów nurtujących wśród reszty ży- 
dowstwa europejskiego. Najżywszy zaś udzial w „Bikkure laitim“ 
biorą tylko 3 grupy żydowstwa anstryacko-węgierskiego: Grupa 
czesko-morawska, włoska i polska. Pierwszą reprezentuje 
płodny i wysoce wykształcony poeta i gramatyk Isaschar Ber Schle- 
„singer, autor poematu „Masmonaim* oraz obydwaj Jeitels: Boruch 
i Jehuda; reprezentantami drugiej sa S. D. Luzato i Reggio: trze- 
cią zastępuje 5. L. Rapaport, wobec którego bledna wszelkie 
ogniki galicyjskie, jakimi byli Strelisker z Brodów, Natkes ze 
Lwowa i iuni galicyjsey współpracownicy „Bikkure haitim* a który 
zarazem jako poeta i nezony wszystkich Austryaków o caly glowe 
przewyższył. 

Najszezuplejszą reprezentacye w gronie  wspólpracowników 
»Bikkure haitim* posiadało żydowstwo węgierskie. Reprezentantem 
jego był ów głośny Rabbi Aron Chorin, którego nazwisko podczas 
niemiecko-żydowskich zatargów reformacyjnych w drugiej dziesiątce 
naszego wieku znanem było także po za obrębem. monarchii austry- 
acko-węgierskiej, 

Zmpelnie odosobnione sa wśród 12 roczników dwa przyczynki 
pocliodzące z ogromnego państwa carów. Pierwszy z nich: „Zaakat 
szaber bne hachinuch beir Uman“ (Waruszajacy żal wychowanków 
szkoły w mieście Humaniu. ,Bikkure haitim* IL str. 168) redakcy: 


1) Izr. gmina w Hamburgu zaprowadziła pierwsza reformy w pu- 
blicznem nabożeństwie. Wybuchly stąd w r. 1818 t. z. „hamburski 
spór templowy* („Hamburger Tempelstreit“) uważany bywa za punkt 
wyjścia relormacyi żydowsko-niemieckiej. 
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zaopatwuje w nastepujący uwagę: „Obiges Gedicht ist uns aus 
Uman in der Ukraina zugeschickt worden. Es ist ein Klagelied der 
Schüler einer, Bildungsschule alldort über den Tod des vorzüglich- 
sten ihrer Schulkameraden, welchen sich derselbe durch den üeuuss 
einer umróifen Frucht zugezogen hat Ehe wir noch einen Blick 
auf den poetischen Werth dieses Gedichtes geworfen haben, inte- 
ressiert uns schon der Uinstand, dass auch in einer der uncivili- 
siertesten Provinzen des ungeheueren russischen Reiches, wo man 
besonders ,bibnei amenu“ (między dziećmi ludu naszego) noch auf 
der niedriesten Stufe der Cultur steht, eine Stadt wie Uman er- 
freulich hervorragt, die mit talentvollen Männern geziert, und in 
der sich eine Bildungsschule befindet, worin nachst einem gränd- 
lichen Unterrichte in der hebräischen Sprache, auch in anderen. 
Sprachen und in den Anfangseriinden der nôthigsten weltlichen 
Wissenschaften, unterrichtet wird“. 

Elegia ta sanma w sobie jest produktem dosć powszednim 
i przypomina co do treści i tormy Schillera: „Elegie auf den Tod 
eines Jünglings". Przyczynek drugi p. t. „Habetochen* (Ulność 
w Boga — rocznik 1831) przez Barucha Craczkisa z Lucka jest 
przez to uwagi godny, iż jest tłómaczony z tekstu rosyjskiego Cho- 
roskowa. „Jest to więc wypadek pierwszy, iż po niemiecku mówiący 
żyd słowiański tłomaczy utwor z jakiegoś języka słowiańskiego. W eza- 
sach najnowszych rzecz się ma zupełnie inaczej. Miekiewicz i Orze- 
szkowa cieszą się już niejednem tłumaczeniem na język hebrajski. 

Tendencya ,Bikkure haitim* wypisana im jest na czole, 
t. j na kartce tytułowej. Napisy te tytułowe, będące wówczas 
jak w ogóle za dawnych dobrych czasów bardzo rozwlekłe i zdające 
się krzyczeć „uprzejmemu czytelnikowi* w uszy, jak niesły- 
chane rzeczy znajdzie on tam wewnątrz książki, każą się nie mniej 
domyśleć powolnego postępu, ciągłego rozwoju. Rocznik pierwszy 
nosi obszerny napis: ,Bikkure haitim hem peri lebua lisznat t. k. 
p. a. hakollin kama debarim nechmadim weinjone mada wetóelet 
noadim lebirchat horim lehowil szej libneliem haszomim lekolom 
lemaan jiszma chochom wejosif lekach A po niemiecku (hebr. 
literami): Kin nńtzliches u. lehrreiches Geschäfts und Unterhaltungs- 
buch auf das Jahr 5581 (1521) zum Neujahrsgeschenk Ir gehildete 
Hausväter und Harismitter als Pramienbuch tur die fleissige Jugend. 

Roczniki z lat 5682 i 5583 (1822 i 1828) opuszczają ,gebil- 
dete Hausvater u. Ilausmutter" i ,fleissige Jugend“ i umieszczają 
w dodatku „Ein nutzliches u. lehrreiches Geschäfts- u. Unterhal- 
tungsbuch*. 


A 
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Rocznik 5584 zupelnie opuszcza „Geschdfi* i ogłasza: „Bik- 
kure haitim minchat bkurim lereszit sznas t. k. p. d. chibur kolel 
dibre chochamim wechidosom i t. d. Krstlinge. Kin Neujahrsge- 
schenk für Belehrung und Unterhaltung far gebildete [sraeliten“. 

Rocznik 5585 (1825) ma ten sam napis i na końcu pierwszy 


zeszyt dodatku drukowanego niemieckiemi ezcionkami — innowacja 
dotad niesłychama w Austryi, gdzie niemezyzna śród żydów nie wa- 
żyła się inaczej zjawić się jak w szacie hebrajskiej. — , Erstlinge. 


Ein Almanach für Freunde der hebräischen u. biblischen Literatm 
überhaupt u. für gebildete Israeliten insbesondere“. Zeszyt ten zo- 
stał jedynym. Austrya, zdaje się, nie posiadała wtedy żadnych he- 
braistów nieżydów, jakich np. Niemcy posiadały wówczas w 0s0- 
bach chrześcijańskich wielbicieli poezyi hebrajskiej: Franciszka De- 
litzscha i Martineta. | 

Roczniki 5586—5592 (1826—1832) już nie su ,Ærsilinge", 
ale poprostu „Neujalirsgeschenke für Beielirmmg u Unterhalunmg 
lür gebildete Israeliten*. 

Poczawszy od roku 5589 opuszcza redakcya przedruki z „Me- 
assef", Bikkure haitim stały się już zupelnie samodzielnymi. Podział 
i jakość poszczególnych artykulów stosują się ściśle do potrzeb 
mieszkańców istniejącego jeszcze po największej części ,Ghettaf, 
którzy dopiero ca zrywali się do Życia europejskiego i odpowia- 
dają też zupelnie tendencyom, których powyższe napisy domyśleć 
się każą. 

Pierwszorzędne stanowisko między artykmami „bikkure haitim* 
zajmują aż do r. 5559 przedruki z pierwszych roczników „Meassef”. 
Zaiste w sposób szczęśliwszy nie mogla redakcya zamanifestować 
zwiazku organu swojego, „austryackiago Meassef* z jego pier- 
wowzorem. „Bikkure haitia* wyjmują z „Moassef* wszystko, co 
z właśnie minionej epoki rozwoju żydowstwa niemieckiego dla 
Austryi bylo jeszeze nowem i na czasie. Nowoczesny redaktor po- 
dałby nam w tym wypadku ocenę listoryczno-literacką swego po- 
przednika. Nowe artykuły, wartością nieustepujace wyjątkom z „Me- 
assef*, podzielić można pod względem charakteru i formy, jak 
w ogóle wyjątki z „Meassef*, na 2 grupy główne: na grupę ży- 
dowsko-narodowa i na grupę żydowsko-enropejską. Pierwsza, pod 
względem objętości naczelne miejsce zajmująca, zawiera eksegeze 
i krytykę biblijna, badania języka i starożytności. Grupa ta przeko- 
uywa nas, że żydowstwo ówczesne żyło jeszcze zupelnie w swojej 
religii. uważając ja za rzecz żywotną i zdoluą rozwoju, że wy- 
padało zatem demonstrować mu wszelkie dzialanie nowego czasu 
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w formie interpretacyi do księgi pierwszej i najdawniejszej. jako 
ilustracyą do pojedynczych wierszów bibhjnych. Jest też uwagi go- 
dnem, źe grupa ta prócz realiów biblijnych i niektórych aforyzmów 
i opowieści talmudycznych nie zawiera prawie nie istotnego z ów- 
czesnej krytyki talmnudycznej. W 10 rocznikach tylko 5 artykulów 
lub raczej powiedziawszy notatek znajdujemy o ,Meamre chzał* 
(Przypowieści mędrców naszych); między nimi dwa pióra Arona 
Chorina i jeden Israela Sigala Landaua z Brodów. Stndyum tal- 
mudu już na początku wieku straciło było śród niemieckich żydów 
wszelką wziętość. Byli przecież między nimi niektórzy, którzy 
pisali paszkwile przeciw talmudowi *). Najpierwszy i najbardziej 
wplywowy z pośród importowanych postępowców galicyjskich, Herz 
Homberg, wyprzedzi! ich wszystkieli, przedłożywszy w roku 1784 
komisyi dla spraw żydowskich opinią, w której między innemi 
domaga się zupelnego stlnmienia literatury rabinicznej °). 

Druga grupa artykułów ,Bikkure haitim* obejmuje wszelkie 
rodzaje poetyczne w mowie wiązanej i niewiazanej w szacie hebraj- 
skiej ale zaopatrzone w formy i etykiety niemieckie. Można było 
także spotkać często, zwlaszcza w pierwszych rocznikach, niemieckie 
rozprawy drukowane czcionkami hebrajskiemi Chcieli bowiem po- 
woli przyzwyczaić żydów, aby czytali utwory duchowe także w ob- 
cych językach. 

Wszystkie artykuly stają się z roku na rok coraz celniejszymi, 
dojrzalszymi. Ton wskutek wiszącego nad głową redakeyi miecza 
"Damoklesa, cenzury, jest bardzo spokojny, przezorny. Przedewszyst- 
kiem chcą „bikkure laitin* kształcić, pouczyć. Wykonują więc 
wszelkie punkta programu „haskali* z wyjatkiem walki. Uałicyjską 
literaturę polemiczną reprezentują we wszystkich 11 rocznikach tylko 
2 artykuly: ,Mosne miszpat“ (Sprawiedliwe wagi) Ertera i recen- 
aya dzieła satyrycznego Perla: „Megalie temirin* (odkrywacz 
tajemnic), pióra S. L. Rapaporta. Klasycznym językiem pisaną sa- 
tyrę Ertera, rozdającą chlosty na prawo i lewo, umieszcza redakcya 


1) Por. Freimüthige Gedanken über den Geist des Judenthums, 
oder der Thalnud in seiner Blosse dargestellt, als Quelle der grôbsten. 
Missbriiuche, Germanien 1818. — Uiber die moralische Verbesserung 
der Juden, nebst Entlarvung des Rabbinismus, Battenberg 1852. Cyt. 
według Jost: Neucre Geschichte der Juden. (Culturgeschichte) III. 
s. 87. Num. 

2) G. Wolf: Geschichte der Universität in Wien. Por. też czaso- 
pismo „Haszachat (Zorza), VILL 5687 (1877), dodatek str. 163. 
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bez żadnej uwagi od siebie. Stało że się to z braku wyrozumiałości 
czy zupełnie świadomie? W ogóle ani początki ruchu reformacyj- 
nego w Niemczech ani równoczesne zatargi postępowców w (ialicyi 
i Węgrzech nie znajdują odgłosu w ,Bikkure haitim*. Nie było to, 
przypuszczać można, winą cenzury, która nie byłaby się za srogo 
obchodziła z literacko-polemicznymi artykułami wiernopoddańczych 
maskilim. 

Ale wstąpmy już raz do wnętrza, poznajmy trochę bliżej poje- 
dyńcze roczniki. Pierwszy i drugi rocznik nie przeniewierzają się 
wprawdzie swemu pedagogiczno-beletrystycznemu przeznaczeniu „fùr 
die gebildeten Hansviter und Hausmutter u. die fleissige Jugend“, 
zawierają atoli przytem dużo ważnego, charakterystycznego, np. wia- 
domości o szkolnictwie żydowskiem w (talicyi, będące dzisiaj dla 
historyografa niezbednemi 

Początek pierwszego roeznika zawiera artykuł „Nahat habi- 
sron“, już omówiony przez nas program „Measslim*, w którym 
mamy wszelką przyczynę upatrywać program „Bikkure haitim* sa- 
mych. Wielką wartość historyczną dla haskali niemieckiej posiada 
dalej także z Meassfim wyjęta rubryka „Toldot hazman" (wypadki 
współczesne) w roczniku pierwszym i drugim. 

Z notatki „Toldot hazman“ za miesiąc Nisan 5544 (marzec- 
kwiecień 1784) wydrukowanej w roczniku drugim (str. 56) przeko- 
nujemy się, iż i „Bikkure haitim* przy wszelkiej lagodności swo- 
jej umieją czasem niby mimochodem, mimo woli, cięgi zadać 
współczesnym żydom. W owej notatce bowiem uwydatnia referent 
dobrodziejstwa przez arcybiskupa mogunckiego „żydom swoim“ 
świadczone i kończy relacyą swoja jak następuje: „Pomimo dobro- 
dziejstw świadczonych przez arcybiskupa żydowskim mieszkańcom 
kraju swojego, ciągle jeszeze zdziezenie przodków przylega do nieh, 
jeszcze ciągle nie wyzuli się ze swoich dawniejszych praktyk — po- 
mimo to ręka jego zawsze wyciągnięta jest, aby czynić nam dobrze, 
aby zważać na wychowanie dzieci ludu naszego 1 nauczyć synów Izraela 
pracy rolnej... Zważcie więc bracia moi i ludu mój! Oto Pan Wie- 
kuisty Cebuot odgania od was nienawiść narodów, odgońcie więc i wy 
swe złe myśli od was, wtedy to codzień więcej nam sprzyjać będą 
i wieczne przymierze zawru z nami jakoteż z naszymi synami 
w przyszłości. Ci zaś przechowywać nio będą miecza nienawiści 
przeciw narodom, lecz zamieniwszy miecze na kosy, tudzież dzidy 
na sierpy pokoju i błogosławieństwa zażywać będziemy“. W tym 
wypadku twierdzić wolno: Żydów z r. 1780 chloszeze się, ale ma 
sie na myśli żydów z r. 1820. Alluzya ta była też jedynym powo- 
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dem. dla którego redakcja w r. 1823 za potrzebne uważała prze- 
drukować ową wzmiankę z r. 1788. 

Nadzwyczaj ciekawe są 3 artykuly w roczniku trzecim. Mamy 
tu najpierw w języku niemieckim i pismem hebrajskiem rozprawę 
p. t „Ein vorläufiger Versurli einer Geschichte der Schulen der 
alten Hebrier von M. Landan, Inspector der isr.-deutsehen Haupt- 
schule in Prag.“ Nader ważnym jest też drugi artykuł w rubryce: 
„Vaterlandische Notizen“ w tymże samym roczniku: „Etwas über 
die Fortschritte w. wohlthiitige Wirkung der Literatur in den k. k. 
Österr. Staaten“. „Die neuere hebräische Literatur — rozpoczyna 
sprawozdawca — wozn aneh alle zu einer zeitgemassigen Erziehung 
der israclitischen Jugend abzweckenden Schriften gehóren, hat seit 
etwa 30 Jahren in deu k. k. Staaten so amlfallende Fortschritte 
gemacht, dass es gewiss den patriotischen Lesern unserer Zeitschrift 
nicht uniuteressant sein kann, wenn wir hier eine summarische 
Ubersicht der Schriftsteller u. ihrer seit 8 Jahrzehnten heransge- 
ochenen Werke lierern“. 

Do podniesienia tej bteratury, będacej przeważnie treści peda- 
gogicznej przyczyniają się wedlug sprawozdawcy: 1) przywileje przez 
rząd hebrajskim drakarniom udzielone, 2) żydowscy nauczyciele 
normalni (Normalsehullehrer), którzy w wykonaniu reskr cesarza 
Józefa Il. z dnia 6. października 1789 wszędzie zamianowani Zo- 
stali. Ci howiem przy znpelnym braku jakichkolwiek podręczuików 
naukowych zmuszeni byli sami je ulożyć. Dowstała w ten spo- 
sób literatura, która była wprawdzie treści pedagogicznej, która 
opracowała atoli także i inne motywa. 

W dalszym ciągu artykułu wyliczeni autorowie są po najwięk- 
szej części z Czech, Z Czech pochodzili howiem pierwsi pionierzy 
„baskali” w Austryi, szczególnie w Galicyi. Etiograficznie rzecz 
wziąwszy są Czechy naturalnym ogniwem między ustrojem ducho- 
wym niemieckim i słowianskim. Z Węgier wymienia artykuł tylko 
2 autorów: autora gramatycznego Mojżesza Samuela Neumana i ce- 
nionego Salamona Lowysohna, prawodawce poezyi hebrajskiej 7). 
Z Galicyi figurują: Ben-Zew i Dob Ber Günsberg z Brodów 

Literatura ta zaś — ciągnie sprawozdawca dalej — nie dlatego 
jest przeważnie pedagogiczną „als ob den lsraeliten jetzt an Màn- 
neru von vielen Kentnissen fehle, sondern weil diese keine wissen- 
schaftlichen Werke in hebr. Sprache unh mit hebr. Lettern schrei- 
ben*. Referent, zdaje się zatem, nie znal ani „Sefer haberit* ani 


1) Ur, wr. 1288, nin. dnia RES 


à 
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niezliczonych dziel treści popularno-naukowej, które wtedy zaczy- 
nały pojawiać się w Galicyi I w Rossyi, gdzie przyjęte zostaly z pra- 
wdziwym centuzyazniem. Aby zaś tem bardziej uwydatnić zasługi no- 
wohebrajskich literatów, referent w dalszym ciągu tak się odzywa: 
„Wen es aber interessirt das Streben des ans sich selbst schalfen- 
den Geistes zu sehen, dem ron allen Seiten Fesseln angelegt sind, 
wer die intellectuelle Kraftanwendung bewundern will, deren es be- 
darf, um. siet aus einem Labyrint von tausend Irrthihnorn, von 
tausend absichtlichen Verwirrangen heranszuwickeln, ubr aus einem 
fiusteren Chaos in die freundlichen Spliiren des Lichtes zu treten, 
wer endlich die Schwierigkeiten ermisst, in einer worlarmen, fiber 
2000 Jahre todten Sprache, wovon nur sparsame Ueberreste vor- 
handen sind, neue Begriffe einzukleiden und lichtvolle Vorträge an- 
zuknüplen oder mit andern Worten: mit jenen matcriellen, blos die 
Natur nachalmenden Lauten und Tönen des alten Orients die 
neuesten abstracten Ideen zu bezeichnen: der kann die Verdienste 
dieser neuen Literaturen und die elüeklichen Resultate ihrer An- 
sirenenngen unmoglich mit gJeicheilthehen Augen ansehen“. Jak 
widać zapoznaje referent odpowiednio do Gwezesnego stanu nauk 
lingwistycznych organiezny, nieprzerwany rozwój języka hebrajskiego, 
uzdalniajacy go od wieku IX. do wyrażania wszystkich myśli 
rodu ludzkiego i czyniący go szczególnem zjawiskiem historyi języka, 
podobnie jak żywy organ jego — naród żydowski — jest szezegól- 
uem zjawiskiem historyi powszechnej. 

Najcharakterystyczniejszym zaś jest trzeci z uwydatnionych 
powyżej artykułów w owym roczniku. Protestant anonimowy (ein 
nicht genannt sein wollender Protestant) podejmuje się wr 1755 sam 
jeden tej samej czynności, której podjęło się w ostalnich latach 
cale stowarzyszenie wiedeńsko-berlińskie „Verein zur Abwehr des 
Antisemitismus“: zwalezania prastarej nienawiści ku żydom za po- 
mocą literatury. Obwieszczenie majace napis: „An das Publicum!“ 
rozpoczyna się jak następuje: „Nicht ohne innigste Rührung und 
Węhmuth kann man die manchorlei Bedrückungen erwagen, unter 
welchen die jüdisehe Nation schmachtete, nicht ohne Schaudern 
und Entsetzen kann man die (iransamkeit betrachten, mit welcher 
Menschen gegen Menschen wüthen und sich des Adels der Mensch- 
heit unwürdig machen. Von Mensehenwerth und Menscheuwiirde 
überzeugt, entstieg daher m mir schon längst der Wnusch, durch 
Beibrmgung meines Scharfleins den Vorurtheilen .entyegenzuarbeiten, 
um Bildung und Menschenliebe gegen diese Nation zu befürdern. 
Diese Absicht suche ich gegenwiutig durch eine Judenbibliothek 
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zum Besten jtdiseher Armen erreichen zu konnen*...... Projekto- 
wana ta biblioteka żydowska auiala mieć nastepujaca treść: „Wy- 
jatki z pism obronę żydów za przedmiot mających; wiadomości, to 
w rozmaitych krajach dla dobra żydów się robi; szlachetne rysy 
i uczynki żydów, aby zniszczyć uprzedzenia wobec nich; nieszla- 
chetne i nietoleranckie usposobienie i postępowanie mnowierców wobec 
żydów, aby odkrywać całą zgrozę intolerancyi: szlachetne usposo- 
bienie i postępowanie wobec żydów, aby zachęcać do podobnej szla- 
chetnej tolerancyi.* Datowane: Lipsk 1785. Dalszych losów tej 
„Judenbibliothek* nie znamy. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


M. WEISSBERG. 


Z LITERATURI SPORLECZNIEJ 


(Sądy nauki o Marxie. — Zmiany i przeobrażenia Marsyzmu). 


O Marsie powstala ostatnimi czasy cała odrebna literatura. 
Nie dziwnego: poważna nauka, jakkolwiek zaraz po wyjścin dwóch 
pierwszych tomów Kapitału wykazała blędy i sprzeczności teoryi 
w dziele tem zawartych. nie rozprawiała się ostatecznie z niem 
i z jego autorem, dopóki nie pojawił się tom trzeci, który wedle 
zapewnień Engelsa mial wszystkie niejasności dwóch pierwszych 
części usunąć. Dopiero, gdy to nastapilo w roku 1594, gdy wy- 
szedł ten tom trzeci, mogła nauka zająć wobec Marx a definitywne 
stanowisko. I wnet też pojawił się cały szereg prac poświeconych 
rozbiorowi i krytyce naukowej Marxowskiego socvalizmu. Niektóre 
z tych prac, ważniejsze, chcemy tutaj w krótkości omówić. 

Jedno z pierwszych miejsc zajmuje monografia $ fo nimskie- 
go, napisana pierwotnie w języku rosyjskim i zamieszczona we 
Wiestniku Jewropy, następnie zaś wydana w przekładzie niemie- 
ckim 1), Monografia ta swymi śmiałymi a zupelnie uzasadnionymi 
sądami o Marxie wywołała w nauce niemieckiej wielkie wrażenie. 
Obok niej odznaczają się dokładną analizą poglądów ekonomicznych 
społecznych i filozoficznych Marxa, prace: Bóhm - Banerka ?), Lon- 


1) Słonimski Ludwig: Karl Marx  nationalókonomische In- 
lehren. Eine kritische Studie. Uebersetzt und eingeleitet von Max Scha- 
piro. Berlin 1897. 

35) Böhm Bawerk Eng v.: Zum Abschluss des Marx sehen 
Systems. W wydawnictwie:  „Staatswissensehattliche Arbeiten. Festgabe 
tur Karl Knies* Berlin 1596. str. 58—205. 


Z LITERATURY SPOŁECZNEJ 147 


gego 1),  Komorzyńskiego ?), Sombarta*),  Wencksterna +), Jurnit- 
sehka *). 

Odrebne wreszcie stanowisko zajmuje wyszła już w roku bie- 
żącym praca prof* Masaryka), która nie tyle krytykuje sam sy- 
stem idei Marva, jak raczej śledzi i zaznacza zmiany i przeobraże- 
nia, jakim system ten ulegl w ciągu ostatnich czasów, czy to w pi- 
smach samego Marsa (w późniejszych wydaniach lub dalszych 
tomach) czy też w pracach i ennneyacyach jego adeptów. 

Rezultat; do jakiego dochodzą prace powyższe w kierunku 
ekonomicznym, sąd wydany przez nie o znaczeniu ekonomi- 
ceznem teoryi Marxa, nie mógł być z góry wątpliwym dla nikogo, 
kto zya i staral się zrozumieć”) Kapitał Marsa. Rezultatem tym 
jest wykazanie — zupelnej bezwartości tych teoryi dla 
nauki ekonomii spolecznej, wykazanie calego chaosu sprze- 
czności i nonsensów logicznych, jakie się mieszczą w błyszczącej 
na pozór dyalektyce twórcy Kapitału. 

Już samo pojęcie kapitalu u Marxa, pojęcie dla jego sy- 
stemu główne, zasadnicze, będące prmktem wyjścia, jest zupelnie 
jednostronnem, postawionem dowolnie bez rachowa- 
nia się z realnymi stosunkami. Wedle Marxa kapilał wy- 
stępuje tylko jako suma pieniędzy czy towarów, która slu- 
ży pewnej osobie, czy też kilku osobom (kapitalistom) 
do wyzyskiwania cudzej pracy. Przez towar rozumie on 


1) Lange Ernst. Karl Mam als volkswirtschaftlicher Theore- 
tiker. Jahrbiieker fur Nationalökonomie nnd Statistik Hildebranda TIL. 
Foleo 14 Band str, BAWIE, 

2) komorzynki J, v. Der dritte Band von Karl Marx „Das 
Capital — Zejfsehrnt fin Votkswirtschaft, Socialpolitik nud Verwal- 
tung. 1897 VI. Band, Helt, str. 242 in. 

5) Sombart: Zur Kritik des ókonomischen Systems von Carl 


Marx. — Archiv fin sociale Gesetzgebung und Statistik. — Branna 
1894 VTL. Band 4 Hett. Jedna » pierwszych krytyk calości „Kapitaln* 
Marxa. 


4) Wenckstern: Marx. Leipzig Duncker i Humblot 1896. 

5) Jurqitschek: Ueber die wirkliche Entstehung der Capi- 
talion. Vorarbeiten zur Entkrattignng socialistischer Theoreme. Berlin 
Puttkammer i Mühlbrecht 1897. 

5) Masaryk: Die wissenschaftliche und philosophische Krise 
immerhalb des gegenwärtigen Marxismms, Wien 1598. 

f} Powiadamy: „starał się zrozumieć”, bo nie jest to tak latwem!... 
Slusznie powiada Lange w eytowanej wyżej pracy, że dla tego, kto 
przyzwyczaił się do ścisłego myślenia, stndyum „Kapitan“ Marxa 
jest prawdziwa — męką: ,.. 
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zaś każdy wytwór ludzki, przeznaezony nie do kousumcyi, lecz do 
obrofn. Kapital jest „kategoryą historycznąć to znaczy 
właściwa tylko pewnej epoce dziejowej. W stuleciu NV l-tem rozpo- 
czął swój nowoczesny żywot, a zniknie, skoro tylko dzisiejsza pro- 
dukcya kapitalistyczna ustąpi miejsca ulepszonemu ustrojowi gospo- 
darezemu. Kapila! występuje na widownię historyczny zawsze i prze- 
dewszystkiem we formie pieniądza i tak samo teraz, w oczach 
naszych, każdy nowy kapitał przybiera przedewszystkiem postać pie- 
niądza. Producent towarów musi jedną częsć swego kapitału pie- 
niężnego, zamienić w środki prodnkcyt, — przez nie rozumie 
Marx: budynki, maszyny, narzędzia, surowce, materyaly pomocni: 
cze, słowem wszelkie wytwory z wyjątkiem pieniądzu: część 
drugą wydaje w gotówce na place dla robotników. Pierwszą część 
kapitalu nazywa Marx: kapitalem stalym (honstantes Kapital); 
część drngą obróconą na place: kapitałem zmiennym (variables 
Kapital). 

Jak z tego widzimy, koustruuje Marx swe pojęcia kapilalu na 
podstawie nowoczesnego ustroju obrotowego gospodarczego, co wię- 
cej, specyalnie na podstawie dzisiejszej organizacyi wielkiego prze- 
myslu, nie troszcząc się o to, czy kapital miał kiedy inną jaką for- 
mę, inne znaczenie gospodarcze, inne funkeye i czy w tylu kierun- 
ku zmian w przyszlości nie będzie. Posługująe się datami rozwoju 
prodnkcyi przemysłowej w Anglii, wyprowadza z rozwoju tego 
i z dzisiejszej orgamzacyi kapitalistycznej przemyslu prawa ogól- 
ne, które miałyby działać w kaïdem społeczeństwie 
z koniecznością praw natury. Tymczasem, skoro, jak sam 
przyznaje, dzisiejszy ustrój kapitalistyczny, jest tylko czasowym. 
„historycznym“, skazanym na zagladę, jasnem jest, że prawa zeń 
wyprowadzone mogą mieć tylko znaczenie przejściowe, warunkowe, 
nie zaś wartość teoretyczna, absolutną. Tak jak najdokładniejsza 
analiza i opisanie skomplikowanych przyrządów mechanicznych 


w pewnej fabryce nie nie, doda do zasad czystej mechaniki — tak 
„Samo analiza specyalnych właściwości kapitalizmu przemysłowego 
niczem nie wzbogaci teoryi ekonomii społecznej!.... W ręku 


Marsa staje się ekonomia spoleczna jakąś zupelnie specyalną na- 
aka o prodnkeyi towarów i obrocie nimi, ekonomią 
jak ją słusznie Słonimski nazywa — handlowo-przemysło- 
wą. W ten sam błąd popadali ekonomiści klasyczni angielscy, ale 
dlatego, jak to slusznie podniósł Bücher — ponieważ sądzili, że 
ustrój, który widzieli dokola siebie w Anglii, ustrój obrotowy a spe- 
eyalnie handlowo- przemysłowy, jest skończoną, normalną forma 
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gospodarstwa społecznego *). Tymczasem Marx uznaje sam, że ustrój 
ten jest tylko formą przejściową!... 

Podobnie jednostronnem i błędnem jak pojęcie kapitalu, iest 
u Marxa pojęcie bowactwa społeczeństwa, bogactwa narodu. 
„Bogactwo społeczeństw, w których panuje kapitalistyczny sposób 
produkeyi, przedstawia się jak niezmierny zbiór towarów, — a towar 
pojedyńczy jako elenieutarna forma tego bogactwa“. Tem zdaniem 
zaczyna się „Kapitał*. Tymczasem samo pojęcie „towaru“, t. j. Wy- 
tworu, wyrobu gospodarczego czlowieka, przeznaczonego do sprze- 
daży, wskazuje, 26 wprzód musial ten, kto towar sprzedaje, 
rozwinąć jakąś działalność gospodarczą, mieć zatem jakieś środki 
prodnkcyi (narzędzia, surowce i t, d.). A to wszakże jest już też 
bogactwem! Określenie więc bogactwa tylko jako „zbioru towarów“ 
jest za ciasnem*). À drugiej strony jest ono i za obszernem, 
bo i największy zasób towarów, bez zapewnionego na nie równocze- 
śnie odbytu, nie stanowi bogactwa, owszem jest oznaka przesilenia 
gospodarczego! Miary bogactwa pewnego narodu, spole- 
czeństwa pewnego su — przy zapewnionym odbycie — 
Jego środki, zasoby produkcyjne, nie ilość wyprodu- 
kowanych przezeń towarów!... Wartość wyprowadza 
Marx. jak wiadomo, z pracy i dochodzi do tego droga następnego 
syllogizmu: różnorodne calkiem towary 1uieniane są w obrocie jedne 
za drugie. w takim czy w innym stosunku mimo różnej swej jako- 
ści, jako równe. Widać więc, że tkwi w uich coś równego, jakiś 
składnik wszystkim wspólny. Cóż jest tym składnikiem? Oto wcie- 
lona w nie praca ludzka, lecz — wedle dedukeyi Marxa — nie 
praca rzeczywista, jaka rzeczywiście była potrzebną, aby pewien pro- 
dukt wvtworzyć, ale praca abstrakcyjna, nie realna, przy 
każdej prodnkcyj równa, która w wyrobach się kry- 
stalizuje. Ta likcya pracy abstrakcyjnej, nie odnoszącej się do 
żadnego realnego przedmiotu jest zasadniczym elementem calej Mar- 
xowskiej teoryi o wartości. Pojęcie pracy oddziela się u niego zu- 
pełnie od wyobrażenia o celach i potrzebach, ze względu na które 
praca się przedsiębierze, z drugiej strony zaś stworzona przez pracę 
wartość staje sie czemś realnem, właściwościa samoistną towarów, 
tkwiącą w nich samych, niezależną od ich użyteczności i wartości 
zamienaej! 


1) Bücher: bie Entstehung der Volkswirtschaft. Tibingen 1698. 
str. B lon. 

*) Pojęcie Marsowskie. „bogactwa“ bardzo tratnie poddaje kryty- 
CEE SONO e E la 
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Ponieważ praca jedynie tworzy wartość i to, przyjmujące ró- 
wng intenzywność pracy. w każdej jednostce czasu (n. p. w każdej 
godzinie) równą wartość, przeto czas pracy jest miarą war- 
tości. „Praca skomplikowana“ powiada Marx 1), „znaczy tyle, co 
praca spotęgowana a raczej wielokrotnie wzięła praca pojedyncza”, 
tak że mniejsze quantum pracy skomplikowanej równa się wieksze- 
mu quantum pracy pojedynczej, Natomiast produktywność pra- 
cy, rzeczywisty jej, większy lub mniejszy rezultat 
nie wpływa, wedle Marxa, w niczem na wartość krystaliznyqcą się 
w pracy. „lak samo intenzywna praca* powiada Marx — 
„WwWptwarza w takich samych okresach czasii, taką sa- 
mą wartość, jakkolwiekby zmieniała się jej sila produktywna**). 
A na iimem miejscu: „Angielski tkacz i chiński, jeżeli pracują obaj 
z tą samy intenzywnością tę samą ilość godzin, wytworzą w, ciągu 


tygoduia tę sama wartość*,5) chociaż — dodaje ironicznie Lange 
we wspomnianej wyżej pracy — pierwszy z nich pracuje na pote- 


żuym automacie, drugi na prostym kolowrotku! Praca, wytwarzając 
wartość, dolącza tem samem, wedle Marsa, do wartości. jaką już 
kapitalista z kapitaln swego włożył w produkcyę, nową wartość. 
(zęść tej nowej wartości idzie na płace robotników. na zwrot 
użytych na nie funduszów (czyli „Kapitału zmiennego“ variables 
Capital); część drugą tak zwany nadwyżkę wartości (Melkr- 
wert) chowa do kieszeni kapitalista i z tego tworzy się jego zysk 
(Profit). Ta druga część wartości wytwcrzonej przez pracę to — pra- 
ta niezaplacona. Siosuuek między pracy zapłaconą a niezapla- 
toną w danych warunkach gospodarczych, do produkeyi tych czy 
owych wytworów potrzebną, „społecznie konierzną*, jest wedle Mar- 
xa dla wszystkich gałęzi produkeyi jeden i ten sam a nazywa go 
n, siląc się formalnie na wymyślanie dziwacznych a nowych po- 
je — ratą nadwyżki wartości (Mehricertsrathe), To znaczy: 
w każdej gałęzi produkeyi, w pewnych danych warunkach gospo- 
darczych, musi robotnik w przybliżeniu pracować tę samą ilość gv- 
dzin, dla wyprodukowania swej płacy, (za zaplatą), a znowu inną 
ilość godzin dla kapitalisty (bez zapłaty). 

Ponieważ wrdszcie wartość i uadwyżka wartości ply- 
ną jedynie z pracy, przeto powstają one wedle Marxa już 
w ciągu procesn produkeyi, przed pozbyciem towaru a za- 


1) „Das Kapital", Pom I. (8-cie wydanie) str. 11. 
9) DE MAN in AŻ. 
a Dan Raa M. Em CJE 
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wisly jedynie od wysokości kapitalu, użytego na place „kapitalu 
zimenneco. Skoro każdy robotnik przypuściwszy tę samą intenzy- 
wność pracy, wytwarza w tej samej jednostce czasu (w jednym dniu 
n. p.) tęż samą ilość wartości, przeto od większej lub mniejszej ilo- 
si użytych'w produkeyi sil roboczych, musi zależeć wysokość wy- 
tworzonej wartości, a tem samem nadwyżki wartości. 

Ze wszystkie te tezy są zupelnie dowolne, a priori, bez ra- 
chowania się z rzeczywistością postawione, że odbiegają one wprost 
od niej i że pelno w nieh sprzeczności, które trndno usunąć: to 
uzna każdy, kto nie jest z góry przeświadczonym o nieomylności 
Marxa. Nie wdamy się tu w szczególową analize krytyczną tych 
wsżystkieh twierdzeń, analiza taka przekraczalaby ramy nimejszego 
szkien, a dla kół szerszych, wskutek właściwej Marxowi gmatwani- 
ny pojęć, byłaby wprost niedostępiuą. Wskażemy jednak na glowne 
błędy, które w części zaznaczyła już dawniejsza krytyka. które 
jednak obecnie po wyjściu całości Kapitału autorowie prac na po- 
czątku cytowanych mogli gruntowniej i dokładniej wykazać. 

Wartość w rzeczywistości to: wyraz stopnia, w jakim 
pożądamy pewnej rzeczy ze względów gospodarczych, to miara 
szacowania gospodarczeco. Zależy wiee ona, jak latwo 
zrozumieć, raz od nżyteczności wytworn, powtóre od jego 
względnej rzadkości (ograniczenia w ilości, trudności zdoly- 
cia). Praca ludzka wplywa tylko na ten drugi element wartości 
i tylko pośrednio: może ilość. wytwora z większą lnb mniejszą tła- 
twością pomnożyć, a tem samem względną jego rzadkość zmniej- 
szyć. Z samej pracy wartość nie płynie. Inaczej, najwięcej 
genionymi, wartymi musiałyby być wytwory, które kosztowały naj- 
więcej pracy. 'Tymezasem jeden rzut oka na rzeczywistość wystar- 
cza, aby się przekonać, że tak nie jest, że nie te rzeczy mają naj- 
wyższą wartość, przy których produkcyi znżyto najwięcej pracy, 
lecz te które su najwięcej przez wszystkich posznkiwane, zatem po- 
żyteczne $), a których. nie ma dużo na świecie. Dyamenty lub zloto, 
chociaż nie wyprodukowała je praca lecz natura, chociaż odkrycie 
kopalń mogło nastąpić przypadkowo (bez pracy) a sama exploatacya 
min może nie być trudną, bedą mimo to stać najwyżej w warto- 
scil... Teorya, wyprowadzająca wartość jedynie z pracy, zamyka 
oczy na fakta codziennego Życia gospodarczego i nie potrafi wytlé- 


1 komorzyński. (j. w. str. 256) stara się dowieść, Ze mo- 
mentu użyteczności Marxowska teorya 6 wartości nie zapoznaje znpelnie. 
Ze nie jest to sluszne, wykażeny niżej. 


il 
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maczyć wartości stworzonej przez naturę, przez zbieg okoliczności 
gospodarczych, od człowieka niezależnych. Ziemia dotąd nieuprawia- 
na, las dziko rosnący. naturalna siła wody, nie mają wedle Marxa 
żadnej wartości jak dlugo ich ręka ludzka nie tknęła, nie 
wcieliła w nie pracy. Przyrostu wartości gruntu położonego zrazu 
na przedmieściu, który wskutek rozszerzania się i zabudowywania 
miasta, wchodzi w jego granice i może być po latach kilkudziesię- 
eiu sprzedany za swnę dziesięć razy większą od tej, za którą go 
wprzód nabyto, również nie wytłómaczy teorya Marxa! 

Marx sam nie może przeoczyć faktu, że w rzeczywistości nie 
ceni się produktów i nie sprzedaje wedle wartości pracy w nich 
„skrystalizowanej*. radzi sobie jednak stworzeniem pojęcia „war- 
tości targowej, która jest czemś zupełnie odrębnem od warto- 
ści indywidnalnej wytworu, wynikłej z pracy. Przy stosunkach, 
w którychby środki produkcyi należały do robotników powiada on, 
żądalby każdy robotnik w zamian za swoje produkta, ‘takiej ilości 
produktów innych, którahy kosztowała tęż samą ilość pracy. Skoro 
jednak kapitalista stanie między robotnikiem a środkami produkcyi 
tworzy się dla produktów każdej kategoryi: wartość targowa, 
która jest wartością produktów wytworzonych w warunkach 
przeciętnych w danym ustroju gospodarczym. I otóż ci produ- 
cenei tylko, którzy produkują w tych właśnie warunkach (więć n. p. 
rozpowszechnionymi w danym czasie i kraju maszynami, sposobami 
produkcyi), potraliy zrealizować całą wartość indywidualną (płynąca 
z pracy) swych produktów w wartości targowej i taką wlaśnie pra- 
tę, produkującą w warunkach przeciętnych i realizującą się wskutek 
tego całkowicie w wartości targowej, nazywa Marx: pracą spo- 
lecznie konieczuą (Gesellschaftlich nothuwenhyc Arbeit). Pro- 
dukujący w gorszych warunkach jak przeciętne (więc 
n. p. jakimś przestarzałym, wyszłym z użycia przyrządem, gdy 
wszędzie są już w użyciu maszyny) wytworzą wprawdzie, przypu- 
ściwszy równą intenzywność pracy, w jednostce czasu łęż samą 
rwartość co inni, ale wartości wytworzonej przez się, wartości 
indywidualnej, jaką będą mieć icl produkta, nie zre- 
alizują, bo wartość targowa wytworów tych, — ze względu. że 
przeciętnie już się mniej zużywa na nie pracy — jest mniejszą. 

Ci wreszcie producenci, którzy produkują w wa- 
runkach wyjątkowo lepszych jak przeciętne (przypuść- 
my wedle jakiegoś ulepszonego, a trzymanego w tajemnicy sposobu 
produkcyi) nie wytworzą wprawdzie, wedle Marxa, w tej samej 
jednostce czasu i przy tej samej intenzywności pracy, więcej warto- 
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ści jak inni, ale wytworzą w tym samym czasie większą ilość pro- 
duktów. Wytworzona przez nich wartość indywidualna rozkłada się 
skutkiem tego na większą ilość towaru i każdy towar effective be- 
dzie mial w sobie mniejszą ilość wartości indywidualnej, z pracy 
płynącej. Gdy jednak mimoto otrzymają oni za każdy produkt war- 
tość targowa wyższą od indywidualnej, otrzymaja wskutek tego. po 
nad wartość, ktorą ich praca wytworzyła pewną nadwyżkę zysku 
i tę nadwyżkę nazywa Marx w swym strasznym żargonie „nadzy- 
skiem“ (Surplusprofit) | 

Dobrze powiada Lange, %e wszystko to zrozumie chyba — 
Hegielanin ! Wedle wywodów tych Marxa wartości zostają 
wytworzone (przez prenjących w gorszych warunkach jak prze- 
ciętne) lecz nie zrealizowane. Czyż nie sprzeciwia sie to zdro- 
wemu rozumowi? Cóż znaczy: stworzyć wartość, której w pełni nie 
realizuje się; po prostu: stworzyć mniejszą wartość, bo wartość nie 
zrealizowana nie jest weale wartością! Sam Marx przyznaje to po- 
niekąd pózniej, bo w dalszych wywodach nie uwzględnia już wcale 
tych „niezrealizowanych* wartości; zawarta w meh (oczywiście też 
„niezrealizowana*!) nadwyżka wartości nie wchodzi w sumę nad- 
wyżki wartość, jaką we formie zysków dzieli się między poszczegól- 
ne kapitały. Czyż nie byłoby prościej i lojalmej przyznać, że pracu- 
Jacy w gorszych warunkach, gorszymi narzędziami, wytworzj w tej 
samej jednostce czasu co inni, produkt, który będzie mial mniejszą 
wartość?... Marx nie może jednak przyznać tego, bo juź ztąd wy- 
nikaloby, że wartość od pracy tylko nie zawisła! Użyliśmy wyraże- 
nia, że produkt „będzie mial* mniejszą wartość. Dlatego, bo jak to 
z pojęcia wartości wypływa, już w ciągu procesu produkcyi 
ona nie powstaje. Nie jest ona jakinś przymiotem, wynikają- 
cym z istoty wytworu, tkwiącym w nim samym, lecz zależną od 
okoliczności zewnętrznych. od tego czy towar w danych warunkach 
będzie mniej lub więcej poszukiwanym, czy go na targ dostawią 
w mniejszej lub większej ilości. Wobec tego zanim wytwór skoï- 
czony nie zostal, na targu się nie pojawił, o wartości jego logicznie 
mówić nie można: wartość wówczas może być co najwyżej przed- 
miotem przypuszczeń obrachowywań przedsiębiorey. Marx jednak 
wywodząc wartość z pracy, musi przyjmować i przyjmuje, jak wspo- 
minaliśmy, że tworzy się ona już w ciągu procesu produkeyi! 

Musi też. dzięki temu wyprowadzanin wariości z pracy, nad- 
wyżkę wartości wytworzoną w pewnem przedsiębiorstwie czynić za- 
wisla od ilości zatrudnionych w niem robotników a tem samem od 
wysokości kapitalu ,zmiennego“ (przeznaczonego na płace), gdy zaś 
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caly zysk kapitalisty, płynie wedle Marxa — bo na tem polega 
właśnie cala jego teorya — z nadwyżki wartości wytwarzanej przez 


robotników. a zabieranej z ich krzywdą przez kapitalistę, wynikalo- 
by z tego, że, im więcej robotników zatrudni pewien kapitalista 
w swem przedsiębiorstwie. a im mniej wyda na maszyny i materyal 
surowy, tem większy zysk schowa do kieszeni! Wynikaloby dalej, 
że z dwóch przedsiębiorstw o równych kapitalach (n. p. fabryki. 
cygar i młyna) to z nich, które zatrudni dwa razy tyle robotników, 
będzie mieć zysk podwójny! Że coś podobnego nie zdarza się, 
w rzeczywistości nie może Marx przeoczyć, nie twierdzi też tego: 
owszem przyznaje, że zysk poszczególnych przedsiębiorstw wyró- 
wnuje się w pewnem danem terytoryum gospodarczem, że roz- 
klada się równomiernie na wszystkie kapitały i że zawisł nie tylko 
od kapitału zmiennego lecz od calego kapitalnu włożonego 
w przedsiębiorstwo. Jakżeż to jednak pogodzić jedno z drugien ? 
Jak pogodzicto,żenadwyżkawartości, płynąca z pra- 
cy, zawisła tylko od wysokości kapitału zmiennego, 
azysk przedsiębiorcy, który jest wlaśnie {4 nadwy- 
żką zabraną przez kapitalistę, zależy od calego kapi- 
talu, włożonego w przedsiębiorstwo? Jak wytłóma- 
czyć, że dwa przedsiębiorstwa o równychkapitałach. 
chociaż jedno znich, zatrudniając dwa razy tyle ro- 
botników, wytworzyło dwa razy tyle nadwyżki war- 
tości co 7 igie, będą mieć równe zyski?.., 
Nierówność ta nadwyżek wartości w poszczegó|- 
nych przedsiębiorstw a równość ich zysków to głó- 
wna sprzeczność Marxa. Dla wytlomaczenia jej odstępuje on, 
sam sobie nie zdając z tego sprawy, od swej pierwotnej teoryi o war- 
tości. Zrazu, w dwóch pierwszych tomach Kapitału próbuje sprze- 
czność tę w różny sposób wytlomaczyć. Twierdzi, że zmniejszenie 
liczby robotników równoważy wprowadzenie maszyn. zwiększona 
stąd prodnktywność i intenzywność pracy, tak że nadwyżka warto- 
ści nie tylko się nie zmniejsza, lecz zwiększa. Lecz to doprowadza- 
Toby do niemożliwych konsekwencyi jak ta, że ealy znaczny zysk 
jakiegoś przedsiębiorstwa, może wytworzyć jeden ezlowiek ub parę 
kobiet i dzieci użytych do obsługi i dozorowania maszyn. Wskazuje 
więć na przedłużanie dnia pracy przez przedsiębiorców, które z mniej- 
szej ilości sil roboczych potrafi wycisnąć tę samą nadwyżkę war- 
tości. Lecz i to nie pomaga gdy chodzi o wypadki, w których 
wskutek ulepszonych sposobów prodnukcyi i maszyn, można rzeczy- 
wiście wielką ilość robotników, n. p. calą setkę zastąpić kilkoma. 
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a przedsiębiorstwo mimo to duży zysk bedzie przynosić! Wszak 
z tych kilkn jest wprost niemożliwem wycisnąć nadwyżki wartości 
chocby zbliżonej do tego zysku!... To też w tomie trzecim Kapi- 
tału, zostawia Marx nadwyżkę wartości całkiem na boku i zaczyna 
równość zysków tłómaczyć: kosztami produkcyi i konkuren- 
cya kapitałów!  Koszta produkcyi, choćby produktów różnych 
kategoryi. powiada on — sa te same, jeżeli włożono w produkeye 
równe kapitaly, jakikolwiek byl sklad wewnętrzny tych kapitałów, 
stosunek zawartego w nich kapitalu zmiennego a stalego. W ko- 
sztach produkcyi odpada różnica między kapitalem stalym a zmieu- 
nym a tem samen wytworzonemi przez poszczególne przedsiębior- 
stwa nadwyżkami wartości, Cena towarów powstaje w ten sposób, 
że do kosztów swych dodaje każdy kapitalista zysk przeciętny, zysk 
jaki się tworzy wskutek konkureneyi. Kapitały równej wielkości 
moga zatrudniać różna ilość pracy (stosownie do wysokosci zawar- 
tego w nich kapitalu zmiennego) i wytwarzają wedle tego różne 
ilości nadwyżki wartości. Wskutek tego są zyski (raty zysku) w ró- 
żnych gałęziach produkcyi pierwotnie bardzo różne (!) Przez 
konkurencyę jednak wyrównują sie te różne zyski. zamienia je ona 
w jeden równomierny zysk procentowy, rozkladający się równo na 
wszystkie kapitaly bez względu na ich skład wewnętrzny (zawartą 
w nich ilość kapitału zmiennego). W jaki sposób następuje to wy- 
równanie się różnych zysków Marx bliżej nie objaśnia, bo — obja- 
śnić nie potrafi!... 

Wprowadzenie przezeń kosztów produkcyi i konkureneyi 
nie tylko nie tłómaczy, dlaczego kapitalista o równym kapitale jak 
inni, chociaż wytworzył większą nadwyżkę wartości, nie będzie mial 
większego zysku, lecz wywoluje caly szereg nowych sprzeczności 
logicznych. 


(Dokończenie nastąpi). 


W. PILAT 


KRONIKA MIGKIEWIGZOWSKA. 


Opis nroczystości Miekiewiczowskiej we Lwowie, z powoda braku 
miejsca, zmuszeni bylismy w ostatnim zeszycie przerwać na zakończe- 
niu opisu głównej uroczystości w niedzielę, d. 22. maja przed poluduiem. 

Po poludniu przemósł się obchód z miasta na przedmieścia, gdzie 
rozpoczęły się uroczystości w szkolach ludowych: im. Elżbiety, Mickie- 
wieza, Staszica, św. Marcina, (Czackiego, św. Anny, w szkole sing, 
w Towarzystwie opieki nad terminatorami, w Towarzystwie katolickich 
robotników „Przyjaźń“ i wreszcie w Towarzystwie strzeleckiem dla mie- 
szkańców dzielnicy IV. Wszędzie nader licznie zgromadzona publiczność 
wysłuchała w podniosłym nastroju przemówień okolicznościowych, od- 
czytów, śpiewu i deklamacyj, odwdzięczające się za nie gorącymi okla- 
skami. 

A w szczególności: W szkole Staszica „Rzecz o Miekiewiezu* 
wygłosi p. J. Piórkicwicz; kantate ku czci wieszcza odspiewał chór 
uczniów pod kierunkiem p. Urbanka; deklamacyę: „Mowa Sobolew- 
skiego z ITI. części Dziadów“, wygłosił akad. p. Jabloński; koncert 
Jankiela przy akompaniamencie fortepianu wykonały panny Bihalowi- 
czówna i Szezudłowska. Na zakończenie chór uczniów odśpiewal: a) 
Wilię, b) Alpuharę, c) Wieniec melodyj narodowych. 

© W szkole im. św. Marcina urządził obchód komitet obywa- 
teli dzielnicy III. Slowo wstępne wypowiedział dr. Konstanty Wojeic- 
chowski. Z dalszych punktów programu zuslngnje na uwagę deklamacya 
p. Gryglaszewskiego i panny J., solo na skrzypcach wykonane przez 
p. Pańkę i w. i. 

W szkole Mickiewicza odbyły się dwa obchody. Pierwszy 
o godz. 8 staraniem p. Zeńczuka dla terminatorów, którymi opiekuje 
się Tow. opieki nad terminatorami im św. Stanisława kostki. Drugi 
dla mieszkańców śródmieścia o godz. 5. Punkty programu wy- 
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pełnily: odezyt p. Kornela Jaworskiego o Miekiewiczu jako poecie doby 
porozbiorowej i wpływie jego utworów na naród, prodnkcye chóru chłop- 
ców, gra na cytrze p. Charzewskiego, dwa kwartety skrzypcowe, wy- 
konane przez uczniów męskiego seminarynm nauczycielskiego i w. i. 

W szkole dla sług, za inieyatywą p. Zuliiiskiego, odbył się 
również obchód Mickiewiezowski. Odczyt o Miekiewiczn wygłosiła panna 
Celestyna Szenderowicz, przemawiali p. Żuliński i ks. Lewandowski. 
poczem wyglosily służące zbiorowo balladę „Świteź”. 

Dla mieszkańców dzielnicy lyczakowskiej odbył się obehód Mi- 
ckiewiczowski w sali na Strzelnicy. Słowo wstępne wyglosil p. 
Romuald Kwiatkowski, następnie chór męski akademików z dzielnicy I\ 
odéplewal kilka utworów, zastosowanych do uroczystości. Dalsze punkty 
programu wypelnif śpiew p. Szymańskiego, gra na fortepianie p. Szeze- 
pańskiego i w. i Uroczystość zakończył obraz z żywych osób. 

W szkole im. Elżbiety odbył się również obchód, który za- 
gail dyr. Borecki, a chór dziatwy tejże szkoły odśpiewat kilka piesni 
patryotycznych. 

Takie same obchody odbylv się także w szkołach im. św. Anny 
staraniem dyrektora Zawadzkiego i w szkole im. Czackiego stara- 
niem dyrektora p. Parasiewicza. Pomimo ulewnego deszczu, który spadł 
okolo godziny 5 popolndnin, A następnie zamienił się w drobny de- 
szczyk, — wszystkie sale były przepełnione. 

Na uświetnienie obchodu odbyło się wieczoren: uroczyste przed- 
stawienie w teatrze. Na pamiątkę przytaczamy tu doslownie afisz pa- 
miętnego tego przedstawienia. Opiewal on: „Teatr hr. Skarbka pod dy- 
rekcyą dra Juliusza Bandrowskiego i Ludwika Hellera. W niedzielę 
dnia 22, maja 1888. Staraniem Komitetu Miekiewwiczowskiego i dyrekeyi 
teatru uroczyste przedstawienie w setną roeznicę urodzin Adama Mi- 
ckiewicza: 1) Prolog Kazimierza Tetmajera wygłosi pani Stachowicz. 
2) Kantata Jana Galla do słów Maryi Konopniekiej, wykonają polą- 
czone chóry lwowskich Towarzystw śpiewackich. 3) Po raz pierwszy: 
Adam i Maryla, obraz sceniczny w 3. aktach Z. Sarneckiego z mu- 
żyką Fr- Słomkowskiego. Osoby: Adam Mickiewicz — p. Chmieliński : 


| Tomasz Zan — p. Wostrowski; Wawrzyniec Puttkamer — p. Hierow- 


“ski; Michał Wereszczaka — p. Nowacki; Brat Aniol, kwestarz — p 


Feldman; Anzelm Tarajewicz, marszałek dworu — p. Jednowski; Soter 
Biergicl, chorążyc — p. Jaworski; Modest Podhajski, podstolie — p 
Kliszewski; Grzegorz Sak, rybak — p. Wysocki; Jankiel, rabin — p. 
Kwiatkiewicz: Janek, ogrodniczek — p. Modzelewski; Waleryan Świ- 
derski, adwokat — p. Sowiński; Wit Hreczecha — p. Bielecki; Niko- 
dem Trzaskowski — p..Czaki; Marszalkowa Wereszezakowa — pani 
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Cichocka; Maryla, jej córka — pani Bednarzewska; Pelagia Pogonow= 
ska — pani Modzelewska; Matylda Horoszkiewiczówna — pani Go- 
styúska; Sabina Horoszkiewiczówna — panna Połęcka; Agnieszka Po 
czobucianka — panna Naleczowna; Honorata Birbaszanka — pani Ja- 
strzębiec; Apolonia Stypułkowska — panna Jankowska. — Gajowy. — 
Szlachta. — Służba. — Włościanie. — Rzecz dzieje się w Tnchano- 


wicach u Wereszezaków w latach 1818—1820. Reżyser: Roman Żela- 
zowski. 4) Kantata Stanislawa Niewiadomskiego do słów K. Tetmajera, 
wykonają polączone chóry lwowskich Towarzystw śpiewackieh. 5) Epi- 
log, wiersz Władysława Bełzy — wypowie p. Roman Żelazowski, po- 
czem obraz z żywych osób: Apoteoza Mickiewicza. (Tu następują ceny 
miejsc, które byly zwykłe, po cenach dramatu i komedyi). Poczatek 
wyjątkowo o godzinie /-mej wieczorem. — Afigz wydany był ozdobnie. 
Niezwykłe to, o podniosłym nastroju przedstawienie zyskalp nznanie 
nietylko całego, bardzo licznego audytorynm, lecz także całej prasy. 
Przepełnione również odświętnie ustrojonymi Hnmami byly ulice, 
na które z nastaniem zmierzchu padł blask z tysięcy świateł, jakie za- 
jaśniały w oknach wszystkich gmachów i małych domków aż do odle- 
glych przedmieści. Chociaż bowiem ilnminacya nie byla obowiązkowym 
punktem programu, i komitet, orządzający uroczystość, nie wydał w tej 
mierze żadnej odezwy, wszyscy niemai mieszkańcy Lwowa bez wyjątku, 
z własnego popędu, iluminowali okua swych pomieszkań. Najpiękniej 
oświetlony był gmach Banku hipotecznego, który prócz ngarnirowania 
szemsów i okien Jampkami, ukrytemi w białych szkłach, wystawił dwa 
transparenty z herbami Polski i Litwy i inne dekoracye. Bardzo cfe- 
ktownie wyglądało „Koło literackie“ z weranda oświetloną i udekoro- 
wana festonami. W wielu domach wystawiono dekoracye transparen- 
towe: najczęstszym ich motywem był biust Mickiewicza w otoczeniu 
zieleni i świateł, lub też z portretem wieszcza, z emblematami litera- 
ckimi u spodu i cytatami z pism jego. Wspaniale przedstawiały się: 
płonący ilnminacyą gmach Politechniki i oświetlony elektrycznie gmach 
Kasy oszczędności. Księgarnia polska wystawila transparent z portretem 
“wieszcza i podpisem: „Jam jest milion"... Księgarnia Altenberga za- 
rznciła popiersie Mickiewicza stosem dzieł jego o rozmaitych wydaniach, 
co składało się na wcale malowniczy obraz. Okna lokalu Tow. , Echo“ 
ubrane były lampionami, podobnież byl oświetlony pałac ks. Ponii- 
skich w Rynku. W pasażu Hausmana w domu robotniczym przybrano 
balkon w chorągwie i festony, na postumencie zaś umieszezono rzeź- 
bione popiersie Adama. Cały dom byl rzęsiście oświetlony. — Dopiero, 
gdy pogasly ostatnie światła, ulice, przepełnione publicznością, poczęły 
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się opróżniać i w ciszy a spokoju nocy wiosennej, poprzedniczki weze- 
snego poranka, zakończył się pamiętny dzień... 

Wieczorem ogłoszono następujące podziękowanie: „Komitet, urzą- 
dzający obehód*stuletniej rocznicy urodzin Mickiewicza, poczuwa się do 
miłego obowiązku złożenia publicznego podziękowaniu tym wszystkim, 
którzy do uświctnienia obchodu się przyczynili. 

W szezególności wyraża komitet podziękowanie wszystkim insty- 
tucyom publicznym, korporacyom, stowarzyszeniom, czlonkom straży 
obywatelskiej, Sokolom, młodzieży akademickiej i rękodzielniczej, a głó- 
wnie dzielnej młodzieży gimnazyalnej, która swem taktownem postępo- 
waniem potrafiła wzorowy utrzymać porządek, dalej wszystkim poszcze- 
$ólnym osoListościom, które obecnością swą i współndziałem w pracach 
obchodu starania komitetu poprzeć raczyli, a wreszcie przedstawicielom 
klasy ichotniczej, szanownej pnbliczności i wszystkim mieszkańcom tego 
grodu, którzy, stosując się wszędzie i ściśle do pizepisanego porządku. 
utrzymali godność stolicy kraju. 

We Lwowie 22. maja 1898. — Godzimir Malachowski, Michal 
Michalski, Antoni Malecki, Adam Krechowiecki, Antoni Dziędzielewicz.* 


Na tem urywamy opis obchodów, urządzonych we Lwowie w dal- 
szyni ciągu na uczczenie jubileuszu Mickiewiczowskiego, a zostawiając 
zarówno te, jak i w całym kraju urządzone obchody do następnych ze- 
szytów Przewodnika, przechodzimy wprost od wspanialego, inaugura- 
cyjnego obchodu lwowskiego do nroczystości, które byty drugim naj- 
świetniejszym węzłem w tegorocznym jubileuszu wieszcza, a zarazem. 
calego obchodu potężnym finałem, t. j. do obchodu w krakowie. 


Obchód w Krakowie objal również dwa dni: niedzielę 26. 
i poniedzialek 27. czerwca, a połączony był z odslonięciem pomnika, 
wystawionego wieszczowi ze składek calego narodu, wykonanego zaś 
przez artystę- rzeźbiarza, Teodora Rygera. 

Już w sobotę zapanował w podwawelskim grodzie ruch ożywiony ; 
ze wszystkich stron kraju, ze Szląska i z Pragi czeskiej przybywały 
deputacye, garnęła się ludność okoliczna, a na rynku od strony ko- 
ścioła Maryackiego wrzala robota cieśli i dekoratorów, tutaj to bowiem 
skoncentrować się miała główna uroczystość niedzielna: odsłonięcie 
pomnika. - Rzesza robotników gorączkowo pracowała nad wykończeniem 
dckoracyi trzech trybun, które spowito w draperye i chorągwie o bar- 
wach narodowych i barwach miasta (czerwono-bialych i niebiesko-bia- 
łych). Wśród trybun tych odznaczala się trybuna, zaopatrzona płócicn- 
nem przykryciem i pięknie przyozdobiona, a przygotowana przez gminę 
Krakowa dla naczelników władz, deputacyj i gości; znajdowała się ona 
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naprzeciw pomnika od strony kościola N. Maryi Panny; po obun jej 
stronach dwie inne trybuny. Za pomnikiem, od strony Sukiennic, znaj- 
dowala się estrada dla śpiewaków, — z obu poprzecznych stron wielki. 
czworokątny plae w ten sposób utworzony zamykały potężne maszty, 
ozdobione festonami i choragwiami a połączone girlandami ze. sobą. 
Przestrzeń ta, przeznaczona była dla deputacyj, biorących udział w uro- 
czystości, i w ogóle dla nezestników obchodn. Sum pomnik, stojący w po- 
środku tego rozległego placu, zakryty byl olbrzymiemi pléciennemi za- 
słonami; na około niego umieszczono eztery wielkie i ozdobne kande- 
labry trójramienne. 

Poranek w niedzielę d. 26. czerwca wstał śliczny i pogodny. 
Miasto obudziło się przystrojone świątecznie, ozdobnie, a na ulicach 
jego już o wczesnej porze zapanował ruch nader ożywiony. Około go- 
dziny 11 rozpoczął się naplyw gości i zaproszonych uczestników uro- 
czystości na place przed pomnikiem, który zewsząd zamykały tlumy, 
zapelniające rozległy rynek krakowski. 

Na głównej trybunie zajęli przedewszystkiem miejsce: przybyły 
na uroczystość z Paryża syn wieszcza, p. Władysław Mickiewicz, 
i córka wieszeza, pani Marya Gorecka. Dalej zasiedli tn: Książę biskup 
krakowski ks. Puzyna, oraz cała kapiinła katedralna i infułat - axchi- 
presbyter kościoła N. Maryi Panny ks. krzemieński; JE. Marszalek 
krajowy hr. Stan. Badeni, zastępca marszałka p. Jaxa Chamiec, oraz 
członkowie Wydziału krajowego pp. J. Wereszezyński, Sawczak i Vay- 
hinger; deputacya czeska, mianowicie pp. dr. Srb, wiceburmistrz Pragi, 
oraz czlonkowie Rady miejskiej praskiej: pp. Czernohorski, Nenwert 
i Kopecky, posłowie dr. Józef Herold i Ignacy Horziea, delegat czeskiej 
Akademii mumiejętności, głośny poeta p. Jaroslaw Vrchlicky, delegat 
Muzeum Królestwa Czeskiego p. Kwapil, reprezentant Tow. beletrysty- 
eznego „Maj“ p. Adolf Czerny, starosta „Sokota“ praskiego dr. Schrei- 
ner, wiceprezydent praskiej Izby handlowej p. Krziżik, reprezentant 
Towarzystwa naukowo-historycznego p. Siebert, reprezentant Winohra- 
dów p. Gintl, reprezentant m. Przybramu, dyr. Kawka, reprezentant 
Narodnich Listów dr Ryba, reprezentant FHłasu Naroda p. Howor- 
ka, reprezentant czeskich studentów p. Wesely, delegat „Narodniego 
Diwadla* w Pradze dr. Kadlec, kilknnastn reprezentantów „Sokołów“ 
czeskich. Obok Czeehów zajęli miejsce p. Włodzimierz Spasowiez oraz 
p. Roman Brandt, profesor z Moskwy, reprezentanci słowackiego ludu: 
dr. Swetozor Hurban, poeta i redaktor Nurodnich Novin, dr. Pawel 
Mudroń (znany pod pseudonimem (iwiazdora), adwokat, i p. Paulin 
Toth, dyrektor Towarzystwa zaliezkowego. Ze Szląska przybył ks posel 
Świeży. Na trybunie tej zajęli także miejsce: JE. Apolinary Jaworski, 
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prezes Koła polskiego, tudzież przybrani we wspaniałe stroje polskie 
posłowie. Herman Czecz, Jan Goetz-Okocimski, Eugeniusz Abranamo- 
Wicz, książę Pawel Sapieha, Adam hr. Skrzyński, Józef Popowski, dr. 
August Sokolowski* Ferdynand Weigel, Rotter, Paszkowski, poslowie 
włościańscy : Bojko, Wójcik, Średniawski i wielu, wielu innych. Zasia- 
Ua tu również reprezentacya krakowskiego Towarzystwa rolniczego, 
także we wspaniałe stroje polskie przybrana, a złożona z pp. Karola 
Crecza, hr. Zdzisława Tarnowskiego. Jordana i Nieniewskiego. Dalej 
deputacya lwowskiej Rady miejskiej w strojach narodowych. pp. pre- 
#ydent dr. Małachowski oraz radni: Schayer, Bieniecki, Gubrvnowicz, 
Maryański, Ihnatowiez, Roszkowski, Bardasch, Ciuchciński, Getritz, 
Mikuiiński, Riedl i Rewakowicz, tudzież deputacya lwowskiego Towa- 
rzystwa strzeleckiego, zlożona z pp.: króla kurkowego Makowicza i mar- 
szalków Ilatowskiego i Lerskiego. Obok deputacyj znajdowali się: pp. 
Stanisław Koźmian, redaktor Gasety Lwowskiej i reprezentant Tow. 
im. Mickiewicza Adam Krechowiecki, redaktor Dziennika Polskiego 
dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański, Julinsz Kossak, WI. Żeleński, K. 
Tetmajer, Eucyan Rydel, J. Kotarbiński. Osobną grupę stanowiła re- 
prezentacya Akademii umiejętności, złożona z prezesa hr. St. Tarnow- 
skiego, wiceprezesa prof. dra Zolla, sekretarza generalnego prof. dra 
Smolki oraz grona członków, dalej caly senat akademieki Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego w uroczystych togach z rektorem ks. prof. dr. knapiń- 
skim, delegacya Uniwersytetu lwowskiego. Obok dalsza grupę stanowili 
naczelnicy władz: delegat Laskowski, prezydent Sądu wyższego Czy- 
szezan, wiceprezydent Sądu wyższego Zeleski, prezydent Sądu krajo- 
wego Brason, wiceprezydent dr. Morclowski, starszy prokurator dr. 
Wedkiewicz, radca Dworu, dyrektor kolei państwowej Kolosvary,, dyre- 
ktor policyi dr. Korotkiewiez, naczelnik pow. dyrekcyi skarbu ks. Po- 
niński, naczelnik proknratoryi skarbu radca Rozwadowski, naczelnik 
urzędu pocztowego Dawidowski, dyrektor - referent Towarzystwa wzaje- 
mnych ubezpieczeń dr. Gustaw Romer. Osobną wreszcie grupę stano- 
wili członkowie komitetu biulowy pomnika, Rada miejska krakowska 
z p. prezydentem Friedleinem i wiceprezydentem dr. Pieniążkiem, oraz 
Rada powiatowa krakowska z prezesem p. dr. Franciszkiem Paszkow- 
skim w pięknym stroju polskim, dalej Rada m Podgórza. Na tej try- 
bunie zajęli też miejsce goście i dziennikarze, przybyli z Warszawy 
i z Górnego Szlaska oraz ze Lwowa, między nimi p. Piotr Ohmielow- 
ski i p. Loewenthal, p. Dąbek z Katolika i t. d. 

Nad porządkiem ezuwali mistrze ceremonii z posłem dr. Weiglem 


na czele. 
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Na innych trybunach usiadla publiczność : panie w pięknych stro- 
jach, panowie w czamarach i frakach. Widok na trybunę środkową. 
na której mieszaly się ze soba wspaniale stroje narodowe z siermię- 
gami wieśniaczemi, fraki z czamaranii, — oraz na oblane powodzią pro- 
mieni słonecznych a mieniące się od różnobarwnych strojów kobiecych 
trybuny boczne, był uroczy, — całosć zaś z tłumem, zapelniajacym 
rynek i plac przed pomnikiem samym, na tle kościoła Maryackiego, 
Sukiennic, kościółka św. Wojeiecha i starych kamienie Rynku krakow- 
skiego, teraz pięknie przyozdobionyeh, przedstawiala się i wspaniale 
i stylowo. Był to obraz godny tego Rynku który wiele już wspania- 
dych i pamiętnych scen oglądał. 

Kandelabry okolo pomnika płonęły silnym płomieniem gazowym, 
bezpośrednio zaś kolo pomnika stanęli przedstawiciele cechów ze sztan- 
darami, weterani z r. 1865, cokolwiek dalej dzielni „Sokoly* krakow- 
sey i podgórsey, oraz delegacye „Sokolów* ze Skawiny, Dąbrowy, Tar- 
nowa, Jarosławia, Przemyśla, Chrzanowa, Stanisławowu, Tańcuta, 
vorlic, Tuchowa, Rzeszowa, Pilzna, z Bukowiny, — dalej licznie zgro- 
madzone deputacye ludu wiejskiego z okolic Krakowa, oraz ze Szląska 
i z kilkudziesięcin osób złożona deputacya górnoszląska, straż ochotni- 
cza i miejska pożarna z Krakowa, stroż ochotnieza z Podgórza i Świą- 
tnik, czeska „Beseda“ w Krakowie z prezesem p. Hoffmannem na czele, 
Kongrevacya kupiecka krakowska, Towarzystwo strzeleckie krakowskie; 
osobne grupy bardzo liczne stanowily młodzież akademicka krakowska, 
stowarzyszenie robotnicze katolickie, przed samym pomnikiem grupa 
duchowieństwa, — wreszcie liczne szpalery młodzieży szkolnej w mun- 
durkach. Młodzież szkól średnich przybyła z profesorami i dyrektorami 
oraz czlonkami kraj. Rady szkolnej: Germanem i Zaleskim; z krakow- 
ską młodzieżą przybyła także młodzież gimnazynm podgórskiego oraz 
delegacye lwowskich szkół gimnazyalnych. 

Na estradzie od strony Sukiennic zebrały sie pod batutą p. Wi- 
ktora Barabasza z górą dwieście osób liczące chóry połączonych towa- 
rzystw muzycznych i śpiewackich z całego kraju. 

O godzinie 12-stej z wieży Maryackiej trąbka wwiastowala poľn- 
dnie — i w tejże chwili dały się słyszeć dźwięki „Ilarmonii* krakow- 
skiej, króra odegrała wieniec melodyj polskich. Publiczność wysłuchała 
go ze skupieniem, a gdy odgrywano hymn narodowy, powstała z miejse 
i obnażyla głowy. Następnie chór odśpiewal piękną kantatę Tadeusza 
Pokorskiego z Warszawy do słów Lucyana Rydla: „Zerwijeie zasłonę !*, 
poczem na przygotowaną obok pomnika mownicę wstąpił przybrany 
we wspaniały strój polski Marszałek kraju JE. hr. Stanisław Badeni 
i wypowiedział głosem waruszonym następującą przemowę: 
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„Jak w życiu rodzinnem jest niejednokrotnie potrzebą serca na- 
szego znaleźć znak widomy dla uczuć miłości i przywiązania, jakie 
żywimy, tak też Polacy jako naród od dawna pragnęli wznieść pomnik 
wieszczowi, który — jak trafnie powiedziano — jest i zawsze będzie 
pokrzepieniem sere naszych, potrzebą rozumu, jasną pochodnią w cie- 
mnych pogrobowych jarach, balsamem na rany i cierpienia duszy, plo- 
mieniem, wypalającym wrzody zwątpienia. 

On jest slońcem, którego ożyweze promienie budziły do życia 
a dodają sił. 

lnicyatywę zaenej i patryotycznej młodzieży krakowskiej wysta- 
wiepia pomnika Mickiewicza przyjął z zapalem naród cały, pomnąc, że 
On jest Ojcem calej epoki wielkiego patryctyzmu, a charakter Jego po- 
został na wysokości geninszn tak, że między słowem Jego i Życiem nie 
bylo nigdy rozbraiu. 

Miłość Ojczyzny — to najeenniejsza spuścizna, jaka przekazal naj- 
dalszym pokoleniom. 

Dal nam obraz i przykład najczystszej milości Ojczyzny — bo 
polączonej z zaparciem się samego siebie. 

W Jego miłości ojczyzny mie brak ani zapału, ani nadziei, ani 
boleści — nie brak i siły i serdecznego przywiązania do tego, co swoje. 

Nie mial litości dla własnego cierpienia, ale wpatrywał sie całą 
duszą w cierpienia Ojczyzny. 

Im bardziej cierpiał. tem bardziej kochał — a kochając, cierpice 
masial. 

I coraz mocniej kochał swe stworzenie 
I tem powiększał coraz swe zbawienie. 

W boleści Jego. na miłości Ojczyzny opartej, nie było nigdy ani 
zwatpienia, ani rozpaczy — a sporeczeństwo polskie odnalazło w Nim 
i Jego dzielach wyraz swoich pragnień, swojej tęsknoty i swoich idea- 
łów — i widzi w Nim symbol swej niespożytej siły i trwalego życia, 

A tak jak On w swem sercu obejmował naród caly, wszystkie 
przeszłe i przyszłe pokolenia, tak też i ten pomnik jest wyrazem mi- 
lości całego narodu, a pomniki, które naród polski Miekiewiezowi sta- 
wia i stawiać będzie tu — a da Bóg i gdzieindziej, są i pozostanę 
zawsze symbolem naszej jedności duchowej i narodowej, wiecznej i nie- 
rozerwalnej. 

Mickiewicz byl i jest pierwszym nauczycielem swego narodu 
w dziewiętnastym wieku, niewyczerpaną skarbnicą prawd. 

On uczyl naród przedewszystkiem milości Boga. Ojczyzny i lu- 
dzi — wiary w sprawiedliwość Bożą, nie zbaczania z twardej drogi 
obowiązku. à 
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Nie pieścić się z cierpieniami — mówił — ale pamiętać trwale 
i ciągle, by Ojczyźnie zaszczyt przynosić. 

Miłość Ojezyzny okazywać „nie jak Don Kiszot, stojąc na go- 
ścińcu, wszystkich wyzywajac albo siedząc w pustyni, ale chcieć i nmieć 
być dla drugich pożytecznym.“ 

I może właśnie dziś, gdy wznosimy pomnik pamięci Mickiewicza, 
zapytać się godzi siebie samych, czy i jak spałniliśmy ten pierwszy 
wobec drogiego nauczyciela obowiązek: isć drogą przez Niego wytknietas 
stosować się do Jego nank i wskazówek ? 

A pytanie to stosuje się przedewszystkiem do nas, ten kraj za- 
mieszkujących, bo nam daną jest możność dzialania i pracy. 

Czy jako młodzi, wierni jesteśmy zawsze zasadom Filomatów: 
pracować całe życie dla dobra Ojczyzny, nauki i cnoty? 


Praca nasze bóstwo, przyjaźń nasze godło! 


Czy pamiętamy zawsze o tem, że miłość Ojczyzny jako uczneie — 
nie wystarcza, že trzeba nam pracy na miłości Ojczyzny opartej? 

A to wymowne karcenie niezgody w narodzie, tej dawnej a zgu- 
bnej wady naszej: „Złych chwytacie się broni, wojujac nienawiścią oso- 
bista, kłamstwem potwarzy, bo nienawiść osobista roztacza powoli duszę 
i wycieńcza zdolność na kształt raka trawiaceso !* 

Czy tkwią nam gleboko w sereu Jego slowa. „Obowiązki spel- 
niać, mieć ducha poświęcenia, ducha ofiary w sobie?* 

Czczac w Mickiewiezu pocte miłości, czy umiemy szukać ma tej 
drodze sposobu służenia Ojczyźnie, zapewnienia jej sily, życia i rozwojn ? 

Nie mnie na te pytania odpowiadać — niech za mnie odpowie 
narodu sumienie, a za odpowiedź niech stanie silne, męskie, stanowcze 
postanowienie, że cześć i miłość dla Mickiewicza zlączoną będzie za- 
wsze z pamięcią o prawdach, przekazanych nam przez niego w spu-- 
ściźnie. 

A tak jak On geniuszem swym sprowadził nietylko odrodzenie 
literatury polskiej, ale zdobywszy dziełom swym prawo obywatelstwa 
rw literaturze powszechno-światowej, dał nam świadectwo żywotności 
i równowprawnienia w dziedzinie pracy cywilizacyjnej ludzkości, tak 
miłość Ojczyzny, jaką przelał w piersi narodu i obowiązki, jakie nam 
przekazał, wiernie spełniane wiodą do odrodzenia narodowego. 

Pomnik jego niech zdobią wieńce, uwite z kwiatów miłości i uwiel- 
bienia, ale spojone silną wolą postępowania tak, byśmy się Jego uczniami 
z dumą mienić mogli. 


Miłość Boga, Ojczyzny i ludzi, nie w słowach tylko, ale w czy- 
nach, to hołd najwyższy, oddany pamięci Adama, a to zarazem najpe- 
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wniejsza droga, bysmy z wiarą i nadzieją w sercu powtarzać za Nim 
mogli modlitwę: 


Niech Bóg przebaczy i niech już odwoła, 
Którego posłał z gmewem Swym Anioła. 


A teraz oddaję Reprezentacyi miasta krakowa z ufnością ten po- 
mnik w opiekę, bo naród caly wie i z wdzięcznością uznaje, że Kraków 
umie otaczać czcią i miłością te drogie i liczne naszej przeszłości za- 
bytki, które się w jego murach znajdują. 

Niech spadnie zasłona, która ten pomnik zakrywa, niech on bę- 
dzie pomnikiem wdzięczności narodu za przeszłość, a świetlaną pocho- 
dhia na przyszľość!” 

Gdy Pan Marszalek slowa te, przyjęte gorącymi oklaskami, wy- 
rzekł, na dany przez mistrzów ceremonii znak opadly zasłony z po- 
mnika i nkazał on się oczom publiczności. Powitano go gorącymi okla- 
skami, a oczy dziesiątek tysięcy zwrócily się ku pieknemu obliczu 
wieszcza, zapatrzonego w kościół Maryacki... Włościanie krakowscy 
obsypali wieniec kwiatami. 

Na trybune wszedl teraz prezydent Krakowa p. Friedlein i prze- 
mówił : 

„Uroczystość. którą dziś obchodzimy, jest jedną z najdroższych 
dla serc rodaków. święcimy bowiem te chwilę, w której przed stu laty 
ujrzał światło dzienne mąż, któreego geninsz rozświecał drogi nasze. 
który nas zagrzewał do walki w obronie zagrożonego bytu, krzepił 
w chwilach pogromu, napełniając serca nadzieją w lepszą narodn przy- 
szłość, a gdy zrządzeniem Opatrzności zbiegła się ta rocznica z chwilą 
odsłonięcia pomnika na cześć ubóstwianego przez naród wieszcza wznie- 
sionego, staje się dzień dzisiejszy najpiękniejszem świętem narodowem, 
bo spłacony został dlug wdzięczności, ciążący od dawna na sercach 
Polaków. 

Smutnew, a zarazem zaszezytnem. w kolei wieków wyrobionem 
przeznaczeniem, stał się Kraków skarbnicą narodowych pamiątek. Smu- 
tnem zapewne być musi wspomnienie przebrzmiałej rzeczywistości, która 
pamiątki te zostawiła po sobie, zaszczytnem atoli jest dla Krakowa, że 
jemu powierza naród wszystko, co miał i ma w sobie najdroższego. 

Nowy przybytek do tej skarbnicy pamiątek przedstawia nam 
w pelnej postaci męża, który swem sercem objął caly naród, nazwał 
się milionem, a myslą sięgał, gdzie nie dosięga mędrca ni szkło, ni 
oko; który potęgą swego geniuszu rozgrzał serca i umysły, bliskie 
zwątpienia wśród nawału nieszczęść. 


166 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


Odblask tego geniuszu rozszedł się szeroko po Świecie, a skoro 
uznali go obcy, jakże nie mieli go uznać ei. na których ożywuze tego 
swiatla promienie najbliżej padały. Kto jak On weiclił w siebie myśli 
i czncia, pragnienia i popędy narodn, kto jak On zwyczaj i obyczaj 
jego dzielnie opowiedział, kto potędze ducha i żywotnej krzepkości na- 
rodn takie, jak On, wystawił świadectwo, ten zaprawdę pierwsze mial 
prawo do czci i wdzięczności, pierwsze prawo do tego, ażeby ta cześe 
i wdzięczność uwydatnily się w sposób, mogący jeszcze i w dalekiej 
przyszłości stawić przed oczy dowód, jak naród umial poczcie swego 
wieszcza nad wieszczami. 

Prawda jest, że dziela geniuszów są dla ich sławy trwałszym od 
spiżu pomnikiem, inna jednak rzecz dawać świadectwo ich genialności, 
a inna świadczyć o wdzięczności, która stala się w obec nieh obowiąz- 
kiem. 

Jak dalece naród nasz wywiązał się z tego obowiązku, niech 
świadczy dzielo, przed którem stoimy, a które mistrz, świadomy ogromu 
zadania, znżywszy calą swoją siłę twórczą i natchnienie, z chwalą dla 
siebie i sztuki narodowej dokonał. 

Nie tajno nam, wśród jakich trudności i zawodów dzieło urzeczy- 
wistnione zostało, jak nie mniej, że spóznienie wynikło wskutek gorącego 
pragnienia komitetu, ażeby ono stało się w każdym względzie godnem 
swego przeznaczenia. Nicchze mi więc wolno będzie za trudy i starania 
i tę na każdym kroku okazywaną gotowość slnżenia narodowi złożyć 
Ci Ekscelencyo, panie Marszalkn nasz, i członkom komitetu najgorętsze 
podziękowanie imieniem rodaków. 

Dziś staje to dzieło przed nami, jako własność narodu, bo jego 
ofiarnym groszem wzniesione, w bliższym jednak stosunku staje do tego 
grodu, który zabiera je odtąd do skarbca pamiątek, nagromadzonych tu 
z biegiem stuleci. 

Że w ogólnej ofiarności narodu nie braklo udzialu mieszkańców 
naszego miasta, niewłaściwem byłoby wspominać o tem, wszelako jako 
gospodarz nie bez szezególnego zadowolenia nadmienić mogą i winie- 
nóm, że zamiar nczezenia wieszcza pomnikiem, dawno zapewne żywiony 
w sercu i umyśle rodaków, tu znalazł pierwszy objaw i pierwsze za- 
biegi o przyprowadzenie go do skntku. 

Zawdzięczamy to szlachetnemun popędowi młodzieży uniwersyteckiej 
dawnej szkoły Jagieliońskiej, która pierwsza podjęla myśi sjJacenia 
długu należnego wieszcza pamięci i pierwsza z gorącem sercem, wla- 
sciwem młodości, krzątać się zaczęla około zebrania środków, do tego 
niezbędnych. 


Cześć ci więc zacna młodzieży! 
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Kraków, mie posiadając na tyle funduszów, aby mógl nimi rozpo- 
rządzać według popędu serca, uczynił wszystko, co bylo w jego mocy. 
Kiedy też komitet przystąpił do wyszukania najodpowiedniejszego dla 
pomnika placu, "Rada miasta bez względn na własną potrzebę, posta- 
nowiła oddać każde miejsce, które komitet za odpowiednie na ten 
cel nzna. 

Stało się więc, że pomnik stanął wśród tego tu Rynku, na kto- 
rym niegdyś wiarołomny książę pruski skladał hold Zygmuntowi, gdzie 
Kościuszko wykonał przysięgę na wierną slużbę Ojczyzny, której rze- 
telnmość rychło zwycięstwo pod Racławicami stwierdziło, — gdzie każdy 
niemal kamień ma coś do powiedzenia o losach Ojczyzny. 

® Swojsko tu zatem będzie pomnikowi Adama, jak blogo jest Jego 
szczątkom w sąsiedztwie królów, bohaterów i najwyższych dostojników 
kościoła w katedrze wawelskiej. 

Opieka, jaką rozciąga miasto nad tymi drogimi zabytkami prze- 
szlości, w nich samych znajduje podnietę; dobrze bowiem rozumie ono 
tajemny język, jakim te grobowce królewskie, owe nieme postacie, wy- 
pelniające świątynię wawelską, przemawiają do serea polskiego i ten 
dźwięk Zygmuntowskiego dzwonu, który, napeluiając podniebie uroczy- 
stą melodyą, nawołuje mieszkańców krakowa do spełnienia tego świę- 
tego obowiązku, jaki nań nałożył naród i gościnność dawnej stolicy. 

Jakże wiee tym samym mistycznym językiem nie mialby przema- 
wiać do niego pomnik wieszcza, który za życia potęgą slowa umiał 
"wznieść je wysoko w sferę idealu? 

Ile wiee w mocy ludzkiej, tyle starania dołoży ta dawna stolica, 
ażeby pomnik, powierzony jej opiece, utrzymać w calości i poszano- 
aniu. 

To w jej imienin uczynione oświadezenia powtórzyć mogę głośno 
wobec was, dostojni panowie, uczestnicy dzisiejszej uroczystości, wobee 
zebranych rodaków i wobce calego narodu.“ 

Z kolei wszedł na trybunę przybrany w strój polski prezes „Aka- 
demi umiejętności" hr. Stanislaw Tarnowski i wygłosił następującą 
mowe : 

„Lzegić monumentum... Postawił sobie Mickiewicz sam pomnik 
większy, niż jakikolwiek ludzie postawić by mu mogli. Ale potrzebne 
Sy i te; one: są znakiem przed potomnymi, na wieki, wdzięczności 
narodu dla swoich wielkich lndzi. Zle, gdzie posągów jest mało; to 
znak, że brak było albo ludzi godnych posągów, albo wdzięczności ró- 
wnej zasłudze. Źle, gdzie posągów iest za dużo, gdyż to znak albo płyt- 
kiej myśli albo próżności blahej, dla popisywania sie, bacząc na to. że 
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chwały przez to nie przybywa, ale ubywa wiary w rzetelną podstawę 
i prawdę tej chwały. 

U nas posągów jest za malo. Na tym rynku powinien stać od 
wieków Batory, Sobieski i Jadwiga i choć jeden z Zygnuntów — (brawa). 
Czemuż ich nie ma? Gzy wdzięczność n współczesnych zwykłych ludzi 
nie byla u nas równą zasludze ludzi wielkich? Zygmunt IT. ma posag, 
ale postawiony ręką syna; Czarnecki ma go również, ale u siebie 

Tykocinie nie w Warszawie, pamiątka milości swoich dzieci. Żół- 
kiewski ma grobowiec w kosciele, ale posągu nie ma. Jan TIL, dobrze, 
Że go ma przynajmniej w daziunkowskim ogrodzie, ale nie ma go na 
publieznem micjsen i nie jest postawiony kosztem kraju. Szkoda. że da- 
wna Polska nie pozostawiła po sobie wiecej posągów. Gdyby milość wspól- 
czesnych zdobyła się była na Batorego Posąg, możeby hyla zdałala także 
ocenie i przechować jego myśli i spełnić je. Polska porozbiorowa, poko- 
lenia pogrobowe w swei żałobie, w swej ówa za tem co bylo. uczuly 
żywiej ten obowiazek i zaczęły go pełnić. Nasz wiek wzorem tych. co 
kiedyś pierwszym założycielom i obrońcom sypali mogiły i zarazem pa- 
miątki, nasz wiek usypał mogiłę Kościuszki. Patrzą na siebie z Kraku- 
sem ze swoich wzgórz, z dwóch brzegów Wisły, i zdają się mówić: „ty na 
początkn ja na końcu a po nas kiedy przyjdzie trzeci tak godzien jak 
my wieków pamięci?“ Że książę Józef odlany, gotowy, nie patrzy z ko- 
nia na ludność Warszawy, tenm nie my wiuni. Na murach Jasnej 
Góry stol ksiądz Kordecki z krzyżem 1 tak każe wierzyć i prosić, jak 
kiedyś żywy na tem miejsen stawał. (Oklaski). 

Dziś każde miasto, które tylko może, święci pamięć Mickiewi- 
cza: wielkie posągami, muiejsze popiersiami, najmniejsze choćby obcho- 
dem setnej rocznicy jego nrodzin. Jak na zaklęcie wychodzą ponmiki 
z tej ziemi, od której się wielkiemu czlowiekowi cześć i wdzięczność na- 
leży. Dobrze, że tak jest. Ten hold oddany communi consensu calego 
narodu byl potrzebny nie Miekiewiczowi: narodowi potrzebny. Jako do- 
wód. że ten naród swojego Mickiewicza czci, potrzebniejszy jako dowód 
wspólności i wierności w tych uczuciach, których Miekiewiez byľ naj- 
wyższym wyrazem. 

Ten stary rynek juź widział nie jedno. Tam ciągueły króle do 
domu Wierzynka, złąd wychodził Sobieski, po dziękezynieniu za zwy- 
ciestwo pod Wiedniem; tam przysięga! Kościuszko; z tamtej ulicy wcho- 
dził do miasta książę Józet na czole wojska! Dzis hołd inny. Okrzy- 
ków radości nie słychać. wiwaty nie grzmią, u nas bez smutkn i bez 
goryczy nie może być nawet narodowe święto. — „W głębi myśli jest 
hydra pamiątek co w serce zatapia szpony”, ale dobroczynna hydra. Szpon 
jej szarpie boleśnie, to prawda, ale nie daje zasnąć i przypomina. „Mi- 
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ekiewiezowi ‘oddajecie hołd to dobrze, ale gdzie tamte hołdy? Na to po- 
mnijcie i pytajcie: co z nimi, ach cóż z nimi się stalo?“ Jak spiewu 
bez skarg, tak uroczystości nic znamy bez żałoby, a przecież ten obehód 
choć pozbawiony mity wesela, jest tryumfalnym, W Miekiewiczu święci 
się tryumt tej milości co mocniejsza niż smierć i tej sily co przetrwała 
niezliczone próby niebezpieczeństwa. Najtrudniejszym jest trynmf nad 
sobą samym, nad slem w sobie. Tego jeszcześmy nie odnieśli, ale zaraz 
idzie polem tryumf nad losem a ten odnosiliémy przez sto lat. Wbrew 
losowi jesteśmy tem czemeśmy byli, ale przecież może choć trochę lepsi 
niż dawniej (brawa). Jeżeli tak jest, to nie Mickiewicz sam jeden to 
sprawil; ale w znacznej mierze sprawił i on, a więc i jemu słu- 
szhie należy się hołd, i my choć zwyciężeni nie potrzebujemy głowy 
schylać. Źle. że nasi przodkowie posągów zwycięzconi nie stawili, bo 
tym zawsze najpierwszym najpierwsze należą się posągi i my, którzy 
zwycięzców już nie mamy oddawna. my dobrze robimy. że temu posągi 
stawiamy. który jako duchowy zwycięzca podbijał i bronił. „Płomień 
rozętyzie malowane dzieje, pieśń ujdzie cafo“; to nie złudzenie, to 
prawda, to historyczny fakt. Ona uszda cało nieraz i nieraz będzie krze- 
piła i przeelowywała. Serbów przez całe wieki zapalała pieśń o Kos- 
soweni Poln, w Hiszpanii katedra w Toledo stała się meczetem a pieśni 
o Cydzie tak długo powtarzały, że nim być nie powinna, aż księżyc 
runąl i krzyż na swoje miejsee powrócil. Ta władza, to znaczenie po- 
ezyi jako przybytku i warowni narodowego ducha, nigdy nie stwier- 
daily się tak jak u nas, w tych porozbiorowych czasach i dzieluch, 
Kiedv Zakon zgnębił Litwę, tak, że nie było dla niej ratunkn i nadziei 
i nie miała ani twierdz, ani broni, ani wojska, ani wodzów, — został 
jej wajdelata, i ten strzegł, aby w sereu Alfa nie zatraciła się miłość 
Litwy i świadomość obowiązku, którym jest wierność, slnżba i po- 
święcenie (brawa). Alf i Halban to uosobienie narodu podbitego i jego 
poezyt. A ten który ją zrobi? tem czem jest, który ją postawil na stra- 
ży narodowego pamiątek kościoła, który jej dal archanielskie skrzydła 
i głos, temn slusznie tu hołd, gdzie do hołdu pruski książę klękal, temu 
slusznie posąg, nawet choć tego posągu nie ma król i bohater, — Ža- 
den poeta nie zrobił nigdy więcej swojemu narodowi, żaden nie zrobił 
tyle ile on, bo żaden nie wspomógł swojego narodu w tak ciężkich 


potrzebach (brawa). — „On był dla nas mlekiem i miodem i żółcią 
i krwią duchową, my z niego wszyscy. On nas porwal na wzdętej fali 
swojego natchnienia... On filar olbrzymi, podtrzymujący sklepienie, 


złożone nie z głazów. alu z sere żywych i krwawych“, tak mówi i tak 

świadczy Krasiński, świadezymy tak wszyscy a przedewszystkiem naj- 

pierwsi i najgłośniej ci, którzy porwani falą jego natchnienia stanęli 
51* 
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do wtóru jego pieśni a za nimi ci. co polskiemu pisanemu słowu służą 
a przez nie swej sprawie. 

„Na dnia hasio, pęk ogni wzlata. Tysiąc rac krzyżuje się po 
okręgu świata, gdy oko słońca weszło“. Tak było w naszej poczyi. Te 
tysiąc świateł zapalilo się od tego słońca, tysiąe księżyców zajaśniało od 
niego à na firmamencie poczyi świata konstellacya polska, przedtem malo 
widzialna, zajaśniała między najświetniejszemi już na zawsze. Onorate 
l'altissimo poeta, eucijmy go za to co on dla nas znaczy, czem byl 
1 co zrobil, dalej czem jeszcze będzie, bo źródło jego jeszcze nie wy- 
schło, i nie wygasł ogień jego slowa i lutni (brawo). 

Wiek XIX. który w wielkiej mierze żył z Mickiewicza, schodząe 
z pola zostawia swojemu następcy Mickiewieza posąg, zostawia jako 
mak swej wdzięczności i eaci, zostawia jako przyklad, jako wspomnienie 
i zobowiązanie. Niech się wiek XX. wpatruje w ten posąg, „niech się 
zwłaszcza wpatruje w wielki duchowy posąg dziel Miekiewicza. Tego 
mamy prawo żądać, to mamy prawo przekazać naszym następcom my, 
bo wiek XVII., kiedy się skończył, zostawil nam także swój rozkaz 
i myśmy usluchal i rozkaz spelnili. Niech się wiek XX. kupi koło 
tego posagu, niech się karmi i poi Mickiewicza uczuciem i słowem na 
to, by kiedyś o posągu dalo się rzece to, o czem on za życia dla siebie 
cudnie marzył: „Kości z pod tej stopy w olbrzymie ksztalty zbiegły się 
i zrosly“ a wszystko, cokolwiek tu na tym rynku bylo, wszystko co 
w tej ziemi śpi, niech się z nami daczy, niech od niego bierze nową 
moe przetrwania i odżycia (brawa). 

Mickiewicz nie był tu nigdy, nie stany! noga na tem miejscu 
święteni historyi polskiej, nie widział trzech mogił, nie opieral czoła 
o trumny królewskie, nie modh} się przed św. Stanisławem. Dobrze, 
że jest tn po śmierci cialem na Zamku, spiżowy tu, a twarzą zwrócony 
do tego kościoła, w którym pozostały świeże ślady innego wielkiego 
ducha, Matejki (brawa). Twarzą do kościola tego zwrócony, zdaje się 
mówić z posągu to, co na tamtym świecie mówi: „Panno Święta co Ja- 
snej bronisz Częstochowy, i w Ostrej świecisz Bramie, Ty co gród zam- 
Kowy nowogródzki ochraniasz* — pospiesz się Panno z obroną narodn 
(brawo), aby on nie jedną chwilę, ale wieki cale, przyszłość swoją całą 
nie tak górnie jak ojcowie, ale górniej od ojców przeżył.“ (Dlugotrwale 
oklaski, — silne wrażenie), 

Teraz na trybunie ukazała sie tak sympatyczna postać i biala płó- 
tnianka włościańska posla Jakóba Bojki, który przywitany oklaskami 
wypowiedział piękną mowę. Na wstępie zaznaczył, że od wieku prawie 
przy każdej ważniejszej uroczystości i sprawie narodowej obok innych 
klas narodu staje i lud z pod strzechy wieśniaczej. T tak, po konstytu- 
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ról 


cyi 3 Maja lud przygarnał się do Kościuszki, później gdy Kościuszce 
sypano mogilę pod Krakowem, to przy tej zbożnej pracy nie moglo bra- 
knąć tych, ktorych Kościuszko najwięcej umiłował. 1 znowu później, 
kiedy odkryto zwłoki Króla chłopków, chłopi polscy stanęli także przy 
popiolach najżyczliwszego z królów polskich i ręka wieśniaczki zarówno 
z innemi złożyła wieniec na drogiej tramnie. Wielki udzial brali tak- 
że włoscianie polscy i ruscy w obchodzie 200 rocznicy odsieczy Wie- 
dnia. A stary gród Krakusowy nigdy może w swych murach nie wi- 
dzial tyłu i w takim stroju wieśniaków, jak kiedy naród na Wawelu ska- 


listym składał popioły swego pieśniarza — Mickiewicza. To też i w ro- 
ky bieżącym, w którym sto lat mija od przyjścia na świat tego proroka, 


edy w całym kraju, jak mogą, czezą pamięć Mickiewicza, lud polski 
z radością bierze udział w tych uroczystościach i dziś oto znów staje 
ua rynku krakowskim, by uczestniczyć razem z wszystkiemi warstwa- 
mi narodu w tem odsłonięcia pomnika wielkiemu spiewakowi. Rozglad- 
nąwszy się dokola — mówił p. Bojko — zobaczymy całe zastępy ludu, 
przybylego z bliską i z daleka, aby swoją obecnością zaświadczyć, że 
zma, rozumie i umie uczcić narodowego proroka. 

Mowca podniósł dalej wielkie nauki dla ludu, złożone w dziełach 
Mickiewicza. Kto raz zaslyszał te przecudne pieśni, w których z taką 
tkliwą rzewnością przewija się nić serdecznych wierzeń i zwyczajów 
ludu wiejskiego, kto raz przyjrzał się tym niezrównanym obrazom, ma- 
lującym z taką prostotą i prawda nietylko przyrodę polską, ale chara- 
kter i ducha całego narodu polskiego, ten tych ksiąg ingdy nie zapo- 
mni i z rąk nie wypuści. Zaznaczył mowea wreszcie, ze glos Mickiewi- 
czu rozchodzi się coraz bardziej po calym kraju i rodzi miliony nowych 
dzielnych obywateli. 

Mowę posła Bojki przerywane często eromkimi oklaskami, a po 
zakończeniu znowu ozwala się długotrwała salwa oklasków i okrzyków. 

Na koniec jako ostatni mowca przemówił reprezentant mlodzieży, 
akademik p. Maciej Szukiewiez. Rzekł on: 

„Mówić tn dziś kazała mi polska młodzież — ta, której usta otwar- 
te i ta, której nie wolno jawnie podnieść glosu i ta wreszcie, co szu- 
kając więdzy wśród obcych, rozproszyła się po świecie — słowem cala 
polską młodzież. 

Przemawiać tu dziś ma ona prawo, obowiązek i wole. Prawo — 
boć ona to mierzące sily na zamiary rzuciła pierwsza przed laty kamień 
węgielny pod ten pomnik i poparta przez zagrzany jej zapałem ogól, 
doprowadziła dzieło szezęśliwie do skutku; obowiązek — bo komuż 
bardziej należy zawolać tu dzisiaj: jestem! jeśli nie tym, którym opie- 
wana przez wieszczą nuodosé podaje skrzydla; u wolę, bo ani marmur. 


nr PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


ani bronz nie zamknie jeszcze w zakrzepłej formie calej pelni mysli 
i ucznć, które ta mlodzież ujawnić i wypowiedzieć chce. A my i my- 
śliny niemało i czujemy wiele i szlachetnie, a wszystek lot naszych 
myśli i wszystkie drgnienia naszej duszy, jak w ognisku soczewki 
w jednym zbiegają się punkcie, zamknięte są w jednym. wielkim. bar- 
dzo świętym wyrazie: ujczyzna. 

Nam, trzeciemu już pokoleniu pogrobowców — nam, którym los 
przeznaczył żywot znojny a bezsłuwny, którym nie dal stanąć do osta- 
tniej chlnbnej walki, nie dal przelac krwi serdecznej za wolność chlu- 
pa, nam — w chwili zwątpienia i boln wyraz ten: Ojczyzna, wydaje 
się być jakiemś wspomnieniem sennem, jakiemś echem pogubionem środ 
trzcin Gopla, jakimś dalekim poszumem tal Bałtyku czy wichrow fta- 
trzańskich. [I kto wie, żali pomrok doby żelaznej pięści nie’ zatrulby 


nas mniemaliem, że ona, Ojczyzna, to naprawde tylko bash o utraconym 
bezpowrotnie raju — gdyby nie piers matek, co nas wvkarmiła, gdyby 
nie to polskie powietrze, którem oddychamy, gdyby nie ta przeslodka 
polska mowa, gdyby nie ta przeszłość, co kulką postaci niešmiertelnych 
przemawia do nas: byliście i będziecie narodem żywych! (Oklaski). 

A przeszłość ta, mino nasz namiętny nwraz głos potępienia winy 
ojców — byla, jest i będzie dla nas świętą. Chylimy czola przed jej 
bohaterami; ale metyle przyrósł nam do serea szereg wielkieh naszych 
królów, nezonych lub artystów wolnej Rzeczypospolitej, co tych lalka, 
kilkanaście postaci z doby kleski ı niewoli, bliżsi nam bowiem są i jak 


przyjaciel w biedzie drożsi' Wielkim dla nas jest Rejtan swoim rozpa- 
czliwym protestem w Grodnie; wielkim dla nas jest Konarski, Kollątaj 
i inni, domagający sie narodowego wychowania młodzieży, którego brak 
boleśnie czując, żądamy dzisiaj i po które, prędzej lub później, siagnie- 
my; wielką dla nas jest ta garstka rewolueyonistéw na Sejmie cztero- 
letnim, która Zadalu reform socyaluych, sprawiedliwości społecznej, wol- 
ności i równości, naówczas dla siermięgi tylko, bo bluzy jeszcze nie 
było. I chociaż głos tej garstki zagłuszył wnet szezęk zaborczego oreża, 
to jednak doszedł on da nas. My go uważamy za testament przeszłości 
który przyszłość wypełnić powinna, ucho nasze otwarte na glos oho- 
wiązku, a z drogi w bardzo może dalekie ale lepsze jutro, nie zawróci 
nas okrzyk małoduszny trwogi: „utoniecie w morzu obcem!* My się 
o to nie lekamy — bo ani na chwilę nie gaśnie nam niespożyty blask 
dwóch nawskróś narodowych słoje: Kościnszki i Miekiewicza. Jeden na 
tym samym oto rynku krakowskim przysiągł mieczem ocalić honor Pol- 
ski, a ocaliwszy Jej cześć zatlił nam gwiazdę Raclawie i rzucił zbawcze 
haslo: przez lud do wolności! Drugi wziął na swe genialne harki het- 
maństwo ducha i tyfaniczną dona wyniosł dusz miliony z głębi roz- 
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paczy i mroku na światło, na wyżyny, edzie meztwo i nadzieja prze- 
chadzają si; w blaskach nieśmiertelnego piękna, na szezyty, zkąd widna 
jutrzenka swobody a za nią zbawienia słońce ! 

On odrodził naród! 

On w*obszur gnuśności zalany odmętem tehna! ruch i życie; On 
zatiił Znicz milości Ojezyzny, On uświęcił jej wezoraj, przewidział jutro 
a bolesne dziś, nakrył tęczową kopułą pieśni; On przebolał ból wszyst- 
kich i przemilował miłość wszystkich. — On Ojciec! Przeto go naród 
czci pomnikiem a my młodzi kochamy żywem sercem. kochamy w Nim 
człowieka i artystę. Mochawy go za to, Że sam wiecznie młody, wy- 
spiewal bóle i lzy nasze, pragnienia i porywy, wzloty i upadki — za 
to, że jak nikt przed Nim i nikt po Nim, oblekl w pieśń mloda duszę 
naszą a życiem swem dal przykład, jak my żyć mamy. 

On bedac jednym z założycieli stowarzyszenia Filaretów i Filo- 
matów, przecznl, że i po 100 latach doskonalenia systemu nauki, mlo- 
dzieży nie może wystarczyć książka i prelekcya, że ona zbyt bujną ma 
duszę i zbyt silne skrzydła, aby się z nawów szkolnych nie wydzierać 
na szeroki świat zjawisk i śmiałą dłonią nie zrywać kwiatu nowości. 


On przeczuwając, że 1 po 100 latach — choć zabraknie Nowosilcowów, 
to nie zabraknie szyderstwa, a nie rzadko cytadeli — przekonał uas, 


Ze i cela nie straszna i cierpienie zaszczytne, gdy spada za to, że się 
clee iść w zorzę. w światło, w blask, w swobodę! On sluchajge bicia 
swego serce, za siebie i za nas wyspiewat miłość Gustawa, jaką tylko 
młoda pierś raz w życiu pala. On wiedząc, że dlugo jeszcze nie za- 
brzmi tu pieśń szczęśliwa, że dłoń wzniesiona, aby na ziemię ściągnąć 
błękit, w chwili rozpaczy zwinie się w pięść groźby — za siebie i za 
nas targających nieraz piers własną, cisnąl w zimne przestwory walka- 
niczne słowa buntu i wyzew do zapasu na serca. On namiętną dłonia 
Wallenroda zażegł w naszej piersi niewygasłą miłość Ojczyzny. On wre- 
szeie wziął nas za rękę i powiódł przez te pola szeroko nad błękitnym 
Niemnem rozciągnione, na te dwory, gdzie żyją serca golebiej czystości, 
zapominające waśni i wraz; w te zaścianki harde i krewkie ale na 
wskroś zacne; w te karczmy pelne zgiełku i polityki. On ucho nasze 
napoil stokrotnymi odgłosy wieczoru wsi polskiej, rechotem żab, sko- 
wytem nagonki rozproszonej po knici,.w której echo rogów myśliwskich 
idzie od drzewa do drzewa coraz cichsze, coraz dalsze, coraz aoskonal- 
sze, aż zamrze gdzieś na niebios progu. On ukazał nam zlote przenice 
i srebrne żyta, grusze zadumane nad miedzą. słońce gasnące nad bo- 
rem, pogody letnie i burze, dzień polski i mowę polską — a odmalo- 
wal je tak, że dusza do nich wydziera się z piersi okrzykiem: „0, 
jakżeś Ty piękna Ziemia polska — urodą Twoją 1 prochami, co w To- 


T74 PRZEWODNIK NAUKOWY 1 LITERACKI 


bie leżą, piękna, jak piękna! Kto Ciebie taka ujrzał, ten dla Ciebie już 
tylko żyć może! My mlodzi taką Cię widzimy, patrząc na Cie Jego 
oczyma : taką Cię słyszymy, z pieśni Jego eldonąc cudna harmonią mo- 
wy ojczystej i taką chcemy Cię widzieć wolna“. (Oklaski). 

Nam trzeciemu dopiero pokoleniu pokutników nie dano chyba 
uweselić oczu wolnością Twoją, ale choć owo jutro bardzo może odległe 
nam mlodym iśc ku niemu, nam mlodym na zdobycie grodu, nam 
mlodym ruszać z posad bryłę świata, a chociaż sprzeczne nieraz nasze 
kierunki, różne drogi, różna broń, choć żywioły checi jeszcze su w woj- 
nie, my czując, że miłość ogniem zionie, wierzymy, wiemy, że: 


Wyjdzie z zamętu świat ducha, 
Młodość go pocznie na swojem łonie 
A przyjaźń wieczne skojarzy spójnie. 


Za to niemy!ne jasnowidzenie postawiliśmy wieszezowi pomnik.“ 

Gdy przebrzmialy oklaski, jakimi przyjęto tę mowe, wygłoszoną 
z ogniem młodzieńczym, orkiestra odegrała wspaniały marsz Wł. Żeleń- 
skiego, umyślnie na uroczystość skomponowany, p. t. „Oda do mlodo- 
ści”, pod kierunkiem kompozytora i na tem zakończył się piękny akt 
odsłonięcia poranika. 


O godz. 4 popołudniu w sali Towarzystwa wzajemnych ubezpie- 
czeń odbył się bankiet na 200 blisko osób. Środkowe miejsce zajął 
przy stole prezydent miasta p. Friedlein, mając z prawej strony p. 
Władysława Mickiewicza i p. delegata Laskowskiego, po lewej prezesa 
Koła polskiego, p. Jaworskiego, i prezydenta miasta Lwowa dra Go- 
dzimira Małachowskiego. Naprzeciw siędział Marszalek krajowy hr. St. 
Badeni, mając po prawej rece wiceburmistrza Pragi dra Srba, hr. 
St. Tarnowskiego i poete Jarosława Vrchlickiego, po lewej posła dra 
Herolda, prezydenta Sądu wyższego p. Czyszczana i p. Święcickiego. 
Przy stołach, ustawionych w podkowę, zasiedli dalej goście czescy, 
przedstawiciele wladz, liczne grono posłów, miądzy nimi posłowie Bojko 
i, Wójcik, oraz członkowie Rady miejskiej i delegaci kraju całego. 

Gdy nadeszła pora toastów, powstał p. prezydent Friedlein 
i wzniósł toast na cześć Monarchy. Drugi toast na cześć rodziny Mi- 
ckiewicza wzniósł prezydent miasta Lwowa dr. Małachowski. Na- 
stępny toast, wysoce polityczny, wzniósł sekretarza Akademii Umieję- 
tności, prof. dr. Stanislaw Smolka, na przyjaźń czesko-polską, zazna- 
czajac radość narodu polskiego, że dzisiaj gości u siebie przywódców 
narodn czeskiego oraz mistrza słowa czeskiego (Vrchlickiego). Znowu 
to jeden dalszy węzeł, łączący nas z Czechami. Podstawy sojnszu na- 
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szego są trwale, bo nie złączył nas chwilowy interes, ale zasady poli- 
tyczne, puzy których stoimy. Cześć Czechom za panowanie nad sobą 
i za te równowagę, jaką zachować umieją, a równowaga ta jest waszą 
i naszą siłą (lmczne oklaski). Cenimy przyjaźń Niemców z nami zwią- 
zanych i maszych sprzymierzeńców czeskich i dążymy do tego, aby 
urzeczywistnić ideal nasz, aby narody w zgodzie i sprawiedliwości 
obok siebie w tej Monarchii rozwijać się mogly. Niech żyją Czesi! 
(Hneczne oklaski). | 

Na toast ten odpowiedział świetną przemową poseł Herold, za- 
znaczając, eo przed 100 laty zrobił Palacky dla Czech, a Mickiewicz 
dla Polski. Palacky pracowal, by u Czechów zagoić ciężkie rany i zor- 
ghnizował naród czeski, Mickiewicz wywołał u was nowe Życie. Poda- 
liśmy sobie ręce, wierni idealom sprawiedliwości i ludzkości. Czesi ni- 
gdy nie zapomną, co dla nieh zrobił Kazimierz hr. Badeni, co zrobili 
Polacy. (Huezne oklaski). Związały się ręce nasze na polu politycznem. 
Byliście w Czechach i przekonaliście się. jak serea czeskie dla was 
biją; my dzisiaj widzimy, jak serca wasze dla nas biją i wiążą się 
w dążenin do wolności, prawdy, sprawiedliwości. Wznosi toast na cześć 
przyjaźni czesko-polskiej. (Huczne oklaski). 

Dalej przemawiał wiceburmistrz dr. Srb imieniem Pragi i cze- 
skiego ludu na cześć Krakowa, wołajac: Niech żyją Polacy: Niech żyje 
kraków! 

Prof Paweł Popiel pil na cześć twórcy pomnika, p. Rygera 
P. Kvapil odezytał adres Muzeum Królestwa czeskiego, a p. Vrehli- 
cky, którego siowa owacyjnie przyjmowano, adres czeskiej Akade- 
mii Umiejętności. P. Henryk Jordan wzniósł toast na cześć Marszalka 
kraju JK. hr. Stanisława Badeniego, oraz członków komitetu budowy 
pomnika, a ks. prałat dr. Chotkowski wzniósł wspaniały toast 
„Kochajmy się!* 

Obiad, podczas którego przygrywała muzyka, skończył się po 
godzinie 7 wieczorem. Po bankiecie udali się uczestnicy uroczystości do 
teatru, poczem część, gości czeskich, mianowicie przedstawiciele instytu- 
cyj naukowych, spędzili wieczór w Grand-hoteln w gronie członków 
Akademii Umicjętności, a inni w Besedzie czeskiej. 

W teatrze, natloczonym po brzegi publicznością w świątecznych 
strojach, przyozdobionym gustownie i wspaniale, na wstępie wieczoru, 
który miał charakter przeważnie mnzyczny, rozległy się naprzód maje- 
statyczne tony uroczystego marsza, p. t. „Oda do mlodości*, ułożonego 
przez Władysława Żeleńskiego. Następnie kobiece i męskie chóry To- 
warzystw śpiewackich wykonały pod batutą dyr. Barabasza dwa „So- 
nety Krymskie* Moniuszki; wspaniałe sole z „Widm* odśpiewane przez 
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artystę opery, p. Gabryela Górskiego, dopelniły tego punktu. Świetnie 
wygłoszona przez p. Józefa Kotarbińskiego „łmprowizacyu Konrada“ 
z Dziadów, spiew „Lutni“ lwowskiej, która nad program jeszeze do- 
dala „Wilięś Zeleńskiego, dalej piękny śpiew p. Władysławy Jezier- 
skiej przy akompaniamencie p. WŁ Żeleńskiego (piosnki Niewiadom- 
skiego i Żeleńskiego „Pieszezotka* i „Te rozkwitłe świeże drzewa“), 
spiew p. Gabryela Górskiego (pieśń „Słowiezck* do słów i melodyi A. 
Mickiewicza, przez dyr. Barabasza, oraz pieśń Niewiadomskiego: „Po- 
laly się lzy czyste“), deklamacye dwóch utworów pocty przez pannę 
Przybylkównę — wypelnily dalszy program wieczorn, który zakończyło 
odspiewauie przez męskie chóry połączonych towarzystw śpiewackich 
kraju całego wielkiej kantaty Tadeusza Pokorskiego (pseudonim) do 
słów Fucyana Rydla: „Zerwijeie zasłonę !“ 

Na tem zakończył się pierwszy dzień uroczystości Mickiewiczow- 
skich w Krakowie. 

Drugi dzień, poniedzialek d. 27. czerwca, po nocnym de- 
szczu, rozpoczął się przy pięknej pogodzie pobudką, którą o godzinie 6 
rano, wyszedłszy z placn przed pomnikiem, odegrały po ulicach miasta 
kapela „Harmonii* i kapela wielicka. 

Dlugo już przed godz. 9 kościół N. P. Maryi, w którym z po- 
wodu restauracyjnych robót w katedrze odbylo się dziękczynne naho- 
żeństwo, był prawie przepełniony, tak w głównej, jak i w bocznych 
nawach. Przy wejścin księcia biskupa Puzyny, odśpiewal chór mic- 
szany Towarzystwa muzycznego pod kierunkiem p. Deca pieśń: Kece 
sacerdos, poczem ksiądz biskup w asysteneyi ks. pralatów: Gawroń- 
skiego, Wróbla, Nowaka i licznego dnchowiaństwa, podążył do wiel- 
kiego ołtarza, by celebrować mszę św. solenną. W czasie nabożeństwa 
ten sam chór śpiewał pod kierunkiem p. Barabasza mszę św., p. t. 
Missa papae Marceli ukladn Palestriny. Porządku w kościele prze- 
strzegała straż ogniowa i straż obywatelska akademicka z pp. Staszezy- 
kiem i Piascckim, jako mistrzami ceremonii na czele, a wejście dozwo- 
lonem bylo tylko za okazaniem karty wstępu. Wsród dźwięków chóru 
zapanował w kościele uroczysty i poważny nastrój. 

W prezbiteryum zebrała się rodzina wieszcza, reprezentacye ce- 
chów, senat akademicki z dziekanami i rektorem, prezydenci miasta 
Lwowa i Krakowa, goście, przybyli na nroczystość tak z poza kordo- 
nów, jak i z poza granic kraju, oraz bardzo wiele innych osobistości 
ze wszelkich sfer społeczeństwa. 

Po odesytanin Ewangelii wszedł na ambonę ks. kan. dr. Pelczar, 
znany kaznodzieja, i rozpoczął od słów Pisma św., wyjętych z księgi 
Sędziów, krótkie, lecz gorące, patryotyczne kazanie. Mowca na wstępie 
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omawiał upadek Polski, który nie jest upadkiem bez odrodzenia, bo 
naród z religii i pieśni natchnionej, w której przoduję Mickiewicz, za- 
czerpnie dość siły, aby wskrzesić w śnie lelargicznym nśpioną, ale nie 
zmarłą Ojczyznę. Naród polski błogosławi Panu, że mu dal takiego 
wielkiego litnisty, którego też wielbi, jakby króla swego 1 zwycięzcę. 
Wzniósł on pomnik Miekiewiczowi, obchodzi pamięć jego uroczystem 
świętem, lecz ducha tego wielkiego, stojącego dziś przed Bogiem, naj- 
więcej cieszą modlitwy, które zewsząd płyną ku niebu. Pomnik ma zna- 
czenie wielkie, bo on ustawicznie wola: „narodzie polski krzep się pie- 
śnią twojego wieszcza w ciężkiej twojej doli, lecz zarazem spelnij to, 
co ci ta piesń spełnić nakazuje.“ Pieśń Mickiewicza mimo wpływów 
antireligijnych, jakie wiały z nauk Woltera i wszystkich wrogów wiary, 
nigdy się tym jadem zepsucia nie przejęła wcale, lecz zawsze nawoły- 
wala do zbożnych czynów. do poświęceń bez granie dla wielkich i wznio- 
slych idei, i do miłości. Jeżeli kiedykolwiek Mickiewicz zerwal się do 
skarg, to zawsze tylko ta glęboka milość byla tego przyczyna. 
Mickiewicz kochał i z powodu tego cierpiał, a cierpienie wyeiskalo mu 
na usta jęk i skargę, niby Żal do Boga, że na katusze skazal tę drogą 
mu Ojezyzne i smutnej jej doli nie zmienia. Następnie poruszył mowca 
wpływ Towiańskiego na Mickiewicza, dopatrujac się w potępienin To- 
wiańskiego przez Kościól pewnych chwilowych Mickiewicza z Ko- 
ściolem rozterek, które przecież rychlo zakończyły się znpelną zgodą 
tak, że odtąd Polska miala dwóch aniolów : jednego niebieskiego w po- 
staci wiary, a drugiego ziemskiego, którego stanowią natchnione pieśni 
Mickiewicza. Wiara, pieśń i żywe przykłady z życia Mickiewicza sta- 
nowią tarczę ochronna narodu, która, broniąc go od zepsucia, nie da 
mu upaść i zginąć. W końcu wezwał mowca wszystkich Polaków do zje- 
dnoczenia się w imię haseł Mickiewicza, do czynów zbożnych i prođu- 
ktywnych, prosząc zarazem Boga o opiekę nad nieszczęśliwym narodem. 

Po skończonej uroczystości kościelnej nastąpi! pochód na Wawel. 

Iszykowany pochód ruszyl od rondla i bramy Floryańskiej 
na Wawel. Otwierały go oddziały straży miejskiej i strazy ochotniczych 
z Krakowa, Lwowa, innych miast kraju pod komenda naczelnika Emi- 
nowieza į kapitana Marynowskiego. Za nimi orkiestra z Bochni, gra- 
jaca marsze patryotyczne, prowadziła młodzież szkół średnich krakow- 
skich i podgórskich w potężnym zastępie. Każdą szkolę poprzedzali 
dyrektorowie i profesorowie, a obeeni byli także radey szkolni, pp. 
German i Zaleski. Pojedyńczymi oddziałami młodzieży komenderowali 
setnicy, mający na 1amienin czerwono-bialą przepaskę. Młodzież niosła 
wielki wieniec z żywych kwiatów. Tutaj szła też deputacya gimnazyum 
tarnowskiego. Śliczny widok przedstawiała następna grupa: dzieci wło- 
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Scianskie, niosące wieńce. Szly tam dziewczęta szkól ludowych ziemi 
krakowskiej w krasnych strojach, wzorzystych chusteczkach i nabija- 
nych gorsetach, za nimi chlopey szkolni w białych snkmankach, ezer- 
wonych krakuskach z pawiemi piórkami. Za nimi Seminaryum nauczy- 
cielskie męskie z kuratorem internatu, drem Stanisławem Tomkowiczem, 
dyrektorem, ks. katecheta Bieleninem i gronem profesorów oraz depu- 
tacya Tow. szkoły ludowej z wieńcem, złożonym z białych i czerwo- 
nych kart. 

Osobną grupę stanowił lud wiejski. Na czele sunęła muzyka bie- 
rzanowska, za nią lnd z wieńcem. Byli tam reprezentanci gmin Bosu- 
tów, hrowodrza, Nowa wieś narodowa, Bronowice wielkie, Bronowice 
małe, Mogiła, Dojazdów, Modlniczka i Modlnica, Wyciąże, Tonie, Bień- 
czyce, Rząska; deputacya każdej gminy niosła osobny wieniec. Wieńce 
wite byly z paproci, dębowych liści. kwiatów i klosów. r 

Dalej szła orkiestra i korpus wychowańców zakładu ks. Lubo- 
mirskiego. Mali chłopcy w bluzach, słomianych kapelnszach, trzymali 
takt wybornie, Za nimi szły dzieci z Towarzystwa Dobroczynności. 

Kroczyly dalej deputacye z wieńcami: deputacya kobiet z Korony 
i Litwy z wieńcem, uwitym z dębowych liści i cierni; gimnazyum 
żeńskie z wieńcem, młodzież politechniki lwowskiej z wieńcem, lwow- 
ska młodzież akademicka, deputacya stowarzyszenia akademickiego 
„Ognisko“ z Wiednia, szkola sztuk pięknych, reprezentacya salonu 
Krywulta z Warszawy, szkola sztuk pięknych dla kobiet w Krakowie, 
czytelnia dla kobiet w Krakowie, czytelnia Indowa z Wieliczki, zwią- 
zek okręgowy katolickich stowarzyszeń robotniczych, x którym poľa- 
czyly się stowarzyszenia katolickie z Dąbia, Zwierzyńca, Ozerwonego 
Prądnika, Grzegórzek, Zakrzówka, „Jutrzenka“. „Gwiazda tarnowska“, 
„Praca“, stowarzyszenie służby dworskiej, czeladź piekarska, stowarzy- 
szenie murarzy „Krakus“. Ze Lwowa: Czytelnia wzajemnej pomocy 
robotników i służby kolejowej, stowarzyszenie katol. młodzieży rękodziel- 
niczej „Skala“, Młodzież polska z Rzeszowa, stow. izraelickich ręko- 
dzielników (napis na wieńcu: „Żyd poczciwy ojczyznę jako Polak 
kocha“). Wszystkie te deputacye niosły wieńce. 

Teraz szła orkiestra „Harmonii“, złożona z 40 osób, w muudu- 
rach czwartego pulku liniowego z czasów Księstwa Warszawskiego. Za 
nią idą drużyny sokolskie z Krakowa, Lwowa, Skawiny, Żywca, Stani- 
sławowa, Przemyśla, Tuchowa, Wadowie, Podgórza, Chrzanowa, Wie- 
liczki, Bochni, Rzeszowa, Myślenic, Tarnowa, Dąbrowy, Jarosławia, 
Jaworzna, Gorlic, Pilzna, Łańcuta, Ropczyc, Śremu w W. Księstwie 
Poznańskiem i Bukowiny. Dalej stronnictwo chrześciańsko-społeczne, 
młodzież polska kształcąca się w Petersburgu, młodzież Uniwersytetu 
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Jagiellońskiego, szkoła rolnicza w Czernichowie, wyższa szkoła przemy- 
slowa i wyższa szkoła handłowa z Krakowa — wszystkie z wiencami. 
Stowarzyszenie akad. ,Jngcilonia® z wieńcem srebrnym. Deputacya pra- 
cujących w drukarni „Czasu“. Dalej szła Rada wyznaniowa izraclicka 
z prezesem ‘p. drem Horowitzem, stowarzyszenie drukarzy i litografów, 
stowarzyszenie uczestników powstania 1868 roku ze sztandarem. 

Potem orkiestra z Wieliczki, a za nią z wieńcami oraz insygniami : 
Kolo mieszczańskie, krakowska kongregacya kupiecka, stowarzyszenie 
milodzieży handlowej katolickiej, korporacya fryzyerów, towarzystwo te- 
chniczne, księgarze polscy, stowarzyszenie introligatorów, Związek nau- 
kowy i literacki, towarzystwo imienia Mickiewicza ze Lwowa, stowa- 
rzyszenie kandydatów adwokackich, czeska „Beseda“ w Krakowie, 
depntacya ludu szląskiego z Istebny z kobziarzem i skrzypkiem, Szlą- 
zacy z Jablonkowa, 4 Cieszyna, Goleszowa, Wielkich Kończyc, Puńców, 
Bogumina itd., redakcya Katolika z Bytomia niosła wieniec czarny sta- 
lowy z napisem: Od ludu polskiego. Wieniec srebrny gminy m. Krakowa 
niosły osoby, które podjęły myśl wzniesienia pomnika i złożyły pier- 
wsze składki: wieniec ten na ozdobionej kwiatami podstawie niesli 
mianowicie pp. Kazimierz Bartoszewicz, prof. dr. Rosenblatt, dr. Kor- 
czyjiski, dr. Bogdanik z Białej, Mieczysław Dąbrowski, Bolesław Ja- 
worski, dr, Dobija, dr. Szarski Henryk, Kkielski Władysław, prof. 
Dobrowolski i dr. Czerny-Schwarcenberg Bołosław. Grupę te witała 
publiczność okrzykami. 

Teraz postepowaly długim szeregiem cechy krakowskie z chora- 
gwiami, insygniami i wieńcami; wielu uczestników tej grupy przybra- 
nych było w stroje polskie. Dalej szły: stow. „Gwiazda* ze Lwowa, 
tow. nauczycieli szkół wyższych (srebrny wieniec), „Lutnia“ lwowska 
zp. dyr. Cetwiiskim, Akademia Umiejętności, Towarzystwo strzeleckie 
lwowskie, Rada m. Lwowa, Rada m. Krakowa. Za Radą szły deputa- 
eye czeskie, witane okrzykami. Pp. Srb, Herold i Kopecky nieśli sre- 
brna galazke lipową celem złożenia jej na sarkofagu Mickiewicza; pp. 
Horzica, Hovorka i Szrelner piękny wieniec z żywych kwiatów. Komi- 
tet tow. rolniczego krakowskiego, tow. Kółek rolniczych, deputacya 
z wieńcem redakcyi Kuryera Warszawskiego, Seminaryum krakowskie 
Z klerykami, tow. lekarskie krakowskie, Rada m. Podgórza, gremium 
urzędników Magistratu krakowskiego, kroczyły dalej, Zamykał pochód 
oddział straży pożarnej. 

Pochód był tak olbrzymi, że gdy początek jego wchodzil w ulicę 
Grodzką, koniec wyruszał z pod bramy Floryańskiej. Pochód przeszedł 
przez ulice Floryańską i okrążył Rynek do koła i wszedł w ulicę 
Grodzka. Wszystkie okna i kamienice byly przystrojone chorągwiami, 
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dywanumi, popiersiami Mickiewicza. Każde okno wzdłuż calej drogi za- 
pelnione widzami, których tysiące stają również wzdłuż calej drogi po 
obu stronach na chodnikach. Z okien odzywaly się okrzyki. W calem 
miescie sklepy byly pozamykane. Przeszedlszy ulice Grodzką około ko- 
ściola Bernardynów, udał się pochód na Wawel; tam ustawił się na 
olbrzymim dziedzińen, caly go wypełniając. Orkiesiry zagraly hymn 
narodowy, a olbrzymie te masy z różnych sfer społecznych i z różnych 
okolic Polski — połączyło jedno uczucie, jeden ogarnal zapal, 

Reprezentanci Akademii Umiej., Uniwersytetu Jagiel. i Rady miasta 
weszli do katedry, a dlo sarkofagu wieszcza w podziemia wawelskie 
syn pocty Władysław i pani Gorecka i modlili się za dusze ojca, a za 
nimi schodzily deputacye dla złożenia wieńców srebrnych, chór zaś 
„Lmtni* lwowskiej zaśpiewał u wrót katedry: Gaude mater Polonia 
Gorczyckiego z XVI. wiekn. 

W krypcie p. Sb złożył na sarkofagu gałązkę srebrną lipowa 
z napisem: „Nasławniejszemu polskiemu poecie Adamowi Mickiewiczowi 
królewskie stoluezne miasto Praga, 28/6 1898“, dalej pp. Dobrowolski 
i Bartoszewicz zlożyli wieniec srebrny gminy m. Krakowa, Górnoszlą- 
zacy wieniec stalowy z czarnymi liśćmi. „Jagellonia* i Tow. nauczy- 
cieli szkół wyższych wieńce srebrne. 

Przy złożeniu galązki srebrnej wiceburmistrz Pragi p. Srb prze- 
mówil krótko,wyrażając hold i cześć dla wieszcza. 

Po złożenin wieńców pochód przy dźwiękach orkiestr powrócił 
ulicą Kanoniczą i Grodzka na Rynek krakowski do pomnika. Tu ze- 
brała się liezna publiczność. Deputacye składały kolejno wieńce z kwia- 
tów na stopniach pomnika; było ich tyle, że pagórek z żywych kwia- 
tów doszedl do trzona pomnika, a u stóp wieszeza slaly się kwiaty 
i wieńce, zniesione ze wszystkich ziem polskich. 

O godzinie 8 popoludniu w sali Towarzystwa wzajemnych ubez- 
pieczeń wydała Rada miejska krakowska śniadanie na cześć Rad miej- 
skich Pragi i Lwowa. W czasie bankietu przemawiali między innymi 
dr. Srb, dr. Herold, p. Spasowicz i p. Krziżik z Pragi. Przyjęcie prze- 
cjągnęło sie do godz. 7 wieczór, poczem przeważna część gości udala 
się do teatru. 

O tej samej porze Towarzystwo akademickie „Jagiellonia“ urzą- 
dzilo bankiet na eześć przybyłych kolegów czeskich i polskich z innych uni- 
wersytetów. Przybyło przeszlo 60 osób, między innymi ks. rektor Knapiński, 
akademicy czescy, delegaci mlodzieży polskiej z Warszawy, Lwowa, Wrocla- 
wia, Petersburga, delegaci akad. stowarzyszenia „Ognisko w Wiedniu 
it.d. Nastrój byl bardzo serdeczny. O godz. pól do 6 zakończono ucztę 
toastem „Kochajmy się*, poczem „Jagiellonia* zaprosiła gości do teatru 
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Po teatrze oprowadzała młodzież gości swoich po głównych ulicach 
miasta, wspaniale iluminowanych. 

Program uuwoczystego przedstawienia w teatrze w dniu tym był 
bardzo szczęśliwie i ladnie ułożony. Złożyly się nań: dwa epizody 
z trzeciej części „Dziadów* (scena więzienna, zakończona improwizzacyą 
i scena u „senatora"), dalej wspaniały marsz Żeleńskiego: „Oda do 
młodości”. i „Kantata“ Pokorskiego; w antaktach chóry pod kierun- 
kiem p. Barabasza śpiewały z galeryi pieśni narodowe. Zakończenie 
wieczoru stanowił epilog p. Lucyana Rydla. „Epilog“ jest poetyczna 
fantazyą, rozgrywającą się w krypcie Mickiewiczowskiej na Wawelu; 
koniec epilogn stanowił obraz, przedstawiający lire srebrną, zawieszoną 
W powietrzu i otoczoną grupami mistycznych kwiatów; była to apo- 
teoza poezyi. Wieczór zakończył obraz z żywych osób — apoteoza Mi- 
ckiewieza, pomysłu p. Wyspiańskiego. 

W przepelnionym, pięknie przyozdobionym teatrze, wśród zapro- 
szonych gości znajdowali się syn i córka wieszeza, tudzież grono Czechów. 

Równocześnie ze zmierzchem całe miasto, z wyjątkiem budynków 
rządowych i wojskowych, zapłonęło tysiącem świateł. Była to wspa- 
niala iluminacya. Kolo pomnika płongły cztery pochodnie gazowe, 
a Sukienniec były oświetlone gwiazdami gazowemi i piramidami. za po- 
mnikiem zas płonęła litera „M“ wśród promieni. Rynek cały oświe- 
tlony rzęsiście — wiele pięknych transparentów ; poza obrębem Rynku 
wspaniałą była iluminacya teatru, Kasy Oszezędności m. Krakowa, ma- 
gistratu i t. d. Po ulicach i Rynku spuly się dziesiątki tysięcy ludzi 
i setki powozów, aż burza, która okolo godz. 10 się zerwała, rozpę- 
dziła wszysrkielt. 

Jakby zakończenie świetnego szeregu uroczystości stanowi bankiet, 
urządzony przez Kolo liter.-artystyczne i Związek literacki, w sali ho- 
telu saskiego na cześć gości. Do stołu zasiadło blisko 200 uczestników, 
między nimi goście z Czech, Szląska, Lwowa itd. — w zebraniu znaj- 
dowały się także panie. Pierwszy toast na cześć gości wzniósł prezes 
Koła, p. Juliusz Kossak. Prezes Związku literackiego, dr. Maryan Zdzie- 
chowski, przemówił drugi, witając w pełnej polotu i głębokich myśli mowie: 
gości czeskich, a w szczególności Vrchlickiego, jako przedstawiciela „cze- 
skiej pieśni życia“. Po toaście tym urządzono owacyę dla Vrehlickiego 
Następnie p. Władysław Mickiewicz, powitany dlugotrwałymi okla- 
skami, zaznaczył, że większą aniżeli jego jest zasługa innych, rozsze- 
rzających idee Mickiewiczowskie, przybliżające odrodzenie Ojezyzny takiej, 


jakiej pragnął jego ojciec, — Dr. August Sokołowski pil na cześć tych, 
którzy przybyć chcieli a przybyć nie mogli. — Witany oklaskami p. 


Włodzimierz Spasowiez, przytoczył w pięknem przemówienin szereg oso- 
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bistych wspomnień o Mickiewiczu i o niektórych osobach, występują- 
cych w jego dziełach. Postawiono już Mickiewiezowi pomniki. chociaż 
nie z bronzu, ale równie trwale; są nimi dzieła: syna pocty, WE Mi- 
ckiewicza, dalej p. Chmielowskiego i prof. Józefa Kallenbacha. Rzuci- 
wszy kilka myśli o twórczości Mickiewicza w porównaniu z twórczością 
(rocthego, mowca wspomnial, że Mickiewicz ogarnial swa milościa wszy- 
stkich, a w wierszu „Do przyjaciół Moskali“ nie zapomniał nawet 
o tych Rossyanach, którzy byli dla Polski życzliwie usposobieni. Ponie- 
waż zaś w gronie biesiadników znajduje się Rossyaun, więc mówca do 
niego przypija. Teraz zabrał glos prof. Brandt z Moskwy i wypowie- 
dział mowę. którą zakończył odczytaniem wiersza, napisanego przez 
siebie po polsku na cześć Mickiewicza. — Prof. Sokołowski zabrawszy 
glos następnie, rzekł: „(iościnność nakazuje udzielić głosn każdemu, 
kto go żąda. Dziękujemy za serdeczne słowa p. Brandtowi. Slowa są 
slowami, czyny są czynami. Po serdecznych słowach oczekujemy również 
serdecznych czynów." 

Wicebnrmistrz Pragi dr. Srb pil dalej na cześć kobiet polskich, 
prol. Stroka odczytał wiersz na cześć gości czeskich, dr. Adolf Czerny, 
reprezentant ezeskiego towarzystwa literackiego „Kraj*, po polsku wzniósł 
piękny i gorąco bardzo przyjety toast, zakończony okrzykiem: Cześć 
Mickiewiczowi i narodowi polskiemu!; p. Kazimierz Bartoszewiez wzniósl 
toast ne cześć kobiet czeskich : posel Iorzica w dłuższej mowie wzniósł 
toast na cześć łączności wszystkich Słowian; p. Hovorka, redaktor Zlłasa 
naroda, w serdecznych slowach wychylił toast na eześć spoleczeństwa 
polskiego. P. Bartoszewicz zakończył szereg przemówień toastem „Kochajmy 
się”, a dr. Adolf Czerny czeskim zwyczajem zaproponował zebranie 
składki i to składki na szkoły Miekiewiczowskie w kraju, co też zaraz 
zarządzono. 

Bankiet zakończył się o godz. 2 w nocy. Równowześnie podejmo- 
wala „Bratnia pomoc” akademików czeskich w Czytelni akademickiej. 
I tu nastrój panowal bardzo serdeczny i wzniesiono szereg loastów. 
Bankiet zakończył się o późnej godzinie nocnej. — We wtorek goście 
zaniejscowi rozjechali się. 

Na tem dobiegły kresu wspaniałe i pamiętne nroczystości kra- 
kowskie. 


ODP. REDAKTOR ADAM KRECIOWIECKI. — NAKŁAD „GAZETY LWOWSKIEJ“. 


POPWARCY MICKIEWICZA. 


W przypisywaniu doniosłości wpływowi przyjaciół na działal- 
ność wielkiego człowieka łatwo można zapędzić się zbyt daleko, 
jak to na przykład uczynili ci historycy, co silą się odkryć, którym 
marszałkom Napoleon zawdzięczał to lub owo zwycięztwo, i który 
z jego adjutantów pisywał za niego proklamacye do wielkiej armii. 
Ale to pewna, że mąż genialny tem zbawienniejszy wplyw wywiera 
na swoją epokę, im wiecej znalazł pokrewnych sobie dachów w swem 
najbliższem otoczeniu. 

Każda znakomitość spotyka, niestety, więcej przeciwników. niż 
wielbicieli. W biografii jednostek wyjątkowych przeciwnicy zajmuja 
ważne miejsce, Oni najlepiej dają poznać ciermstość drogi każdej 
wyższości i przez jaką oporność ona przebijać się musi. Badając na 
przyklad olbrzymi zawód Napoleona, trndno nie być uderzonym ze 
zdwnieniem, że w nim zachodzą takie moralne nikczemności. jak 
Talleyrand, Fouche, Marmont 

Tak samo uiektóre ujemne postacie emigracyi polskiej z 1831 r. 
nałeżą do biografii wieszcza, którego one zawzięcie czerniły i szko- 
dziły mu niezmordowanie. Nie sądzę, aby kiedykolwiek warto było 
zaszczycić ich taką szczegółową monografią, jakiej doczekali się wro- 
gowie Racina 1). Ale pewne ich wystapienia są komentarzem nie- 
zbędnym dla zrozumienia niektórych ustępów dziel i korespondencyi 
Mickiewicza. 

Pierwszym z napastników wieszcza był hrabia Adam Gurow- 
ski. Ten prędko zaprzedał się Rossyi i znikł z widnokręgu emigracji, 
zostawiając za sobą trójkę nieubłaganych oszczerców Mickiewicza: 
Józefata Boleslawa Ostrowskiego, Aleksandra Kazimierza Puławskiego 
1 Jana Ózyńskiego. Wszyscy trzej smutnie skończyli. J. B. Ostrow- 


D) N. F. Deltour: Les ennemis de Racine au XVIII. siecle. 
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ski zaciągnai sie do policyi franenzkiej i żył na jej żołdzie aż do 
upadku cesarstwa. Pozbawiony wszelkich środków przez rewolucyę 
4. września 1870 r., o wyżebranym groszu wyjechał z Paryża pod- 
czas komuny i zmarł w szpitalu w Meaux 

W początkach emigracyi żólć swoją wylewal w Nowej Polsce, 
ale odebrawszy w styczniu 1837 r. rozkaz rządu francuskiego opu- 
szczenia Francyi w 24 godzin, udał się do Londynu. W dwa mie- 
siące później policya zabroniła Smolikowskiemu, ktéremn J. B 
Ostrowski powierzył losy Nowej Polski, wydawanie tego pisma. 
Zakaz ten cofnięto w 1839 roku. J. B. Ostrowski, chcąc per fas et 
nefas dostać się do Paryża, zaczął dostarczać (ruizotowi tajemnych in- 
formacyj; trwało to lat parę. Tą drogą otrzymał w 1544 r. pozwo- 
lenie powrotu do Paryża, a stosunki jego z prezesem rady mini- 
strów, Guizotem. przeciągnęły się aż do rewolucyi 1848 r. „Jeżeli 
zdołał — pisze o sobie J. B. Ostrowski w własnoręcznej niewydanej 
autobiografii — otrzymać 150 franków miesięcznie od Rządu, stało 
się to dzięki opiece i wsławieniu się Guizota, który jedyny umial go 
ocenic. P. Guizot chciał poznać Polskę, jej życie intellektualne i po- 
lityczne, ale z punktu polskiego. Poruczył Ostrowskienu podawanie 
mu memoryałów, z których mógłby poznać instytueye polskie. Wi- 
dzieliśmy list pana Guizota, w którym, mówiąc o Ostrowskim, na- 
zywa go najwybitniejszym i najznakomitszym pisarzem. Byłby J. B. 
Ostrowski czczony na równi z panem Mickiewiczem, ale w takim 
razie musiałby się poddać wymaganiom arystokracyi polskiej“ 1). 
W tym samym dokumencie J. B. Ostrowski szczyci się z tego, że 
„on jeden miał śmiałość jeszcze w Polsce zwrócić pióro przeciw 
Kościuszce, którego imię było tak popularne i tak czezone.* A eza- 
sem memoryały J. B. Ostrowskiego zeszły do pospolitych donosów, 
wręczanych urzędnikowi, przełożonemu nad sprawami emigracyi 
polskiej. 

O księdzu Puławskim Mickiewicz powiedział : 


1) „Sił est parvenu à obtenir 150 franc par mois du gonverne- 
ment, c'est par la protection, par l'intermédiaire de M. Guizot, qui 
seul a su l’apprécier. M. Guizot a voulu connaitre la Pologne dans sa 
vie intellectuelle et politique, mais du point-de-vue polonais. Il char- 
gea M. Ostrowski de lui ecrire des memoires par lesquels il aurait 
pu comprendre les institutions polonaises. Nous avons vu une lettre de 
M. Guizot, dans laquelle, en parlant de M. Ostrowski, il l'appelle 
l’ecrivain le plns distingué et le plus éminent. On aurait venóre M. 
Ostrowski comme on vénére M. Mickiewicz, mais dans ce cas, il lui 
aurait fallu se soumettre aux exigences de l’aristocratie polonaise.“ 
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Przy nim stoi na deskach Pułaski przeczysty 

I wzągsi rozczulony głos ewangelisty, 

Woła: Jam kapłan prawdy. Falszujmy i łżyjmy! 
Wola: Jam kaplan zgody! Kłóćmy się i bijmy ! 

Jam zrobił ślub czystości! Walajmy się w śmieciach. 
Ja głoszę przebaczenie, mścijmy się na dzieciach. 

Tu glos jego oklasków zaglnszyly krocie, 

Lecz on:. Krwi, krwi! Kwiczal jak uwięzły w błocie. 
Na ten kwik towarzysze z różnych dziur powstają. 

Z nadstawionymi kłami: krwi, krwi kwikają. 


i Małpiarze terrorystów francuskich pierwszej rewolucyi nie roz- 
porządzali, jak ich poprzednicy, siłą wielkiego kraju, daremnie się 
więć miotali. Groiby, na których poparcie gilotyny nie mieli, ośmie- 
szały ich, brali siebie za tytanów, a Mickiewicz miał ich za doku- 
czliwe owady i pisał: 

Komar nie wielkie licho, lecz bardzo czupurne, 

Wyciągnąwszy pyszczyk, latal ponad śpiącym 

I krwi, krwi, krwi wołał glosem bzykającym. 

Drżyj człowiekn! wybiła ostatnia godzina, 

Jestem Marat owadów, lotna gilotyna. 

AZ przebudził się człowiek, czatowal po głosie, 

I za pierwszem ukłóciem. paf! zabił na nosie. 

Szedł z nieboszczykiem w okno, nie mógł znaleźć śladów 

Tej lotnej gilotyny, Marata owadów 

Człowiek gniotąc go w palcach: Nie budź śpiacych bracie, 

Atomie terroryzmu, owadów Maracie. 

Kiedyś tak male licho, nie rób tyle krzyku, 

A kiedy chcesz ukasié, kąsajże bez bzyku, 

Jeśli ci krwi trzeba, gdzie chcesz nos mi wtykaj, 

Tylko kiedyś tak mały, kąsaj a nie bzykaj. 


Aleksander Kazimierz Puławski, ksiądz Piiar, urodził się w Ka- 
liskiem w 1794 r.; pelnił obowiązki kapelana głównego w korpusie 
jenerala Dwernickiego. Po powrocie z wyprawy Dwernickiego był 
jednym z trzech głównych agilatorów klubu patryotycznego. Jan 
Czyński opowiadał, że 15. sierpnia 1531 r., „kiedy księdzu Puław- 
Skiemu i mnie, wracającemu od Rządn, doniesiono, że przy zamku 
wieszają: „Spieszmy — zawołałem — aby kogo niewinnego nie 
stracono". — „Spieszmy — odpowiedział Puławski — aby kogo win- 
nego nie pominięto.* Na emigracyi wdał się w ówczesne konspiracye 
francuskie, dostał się do więzienia i został wydalony z Francyi '). 


l) Ksiądz Puławski ogłosił broszurę: Aux réfugiés polonais, 
Paryż 1838, i należa! w Brukselli do redakcyi dziennika: Le temple, 
Journal des intérets polonais, 1833 r. 

52% 
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Wcześnie dawał oznaki pomieszania zmysłów, zmarł d. 18. wrze- 
śnia 1838 r. w domu obłąkanych w Bendlam. 

Jan Czyiski urodził sie na Pradze 10. czerwca 1801 r., był 
adwokatem w Lublinie w 1830 r., po powstaniu pełnił obowiązki 
szefa sztabn przy pulkownikn, później jenerale Szeptyckim, należał 
do redakcyi warszawskiej Nowej Polski, był na emieracyi jednym 
z założycieli dziennika: Postęp. 

W lipeu 1555 r. Adam Mickiewicz pisal z (renewy do Igna- 
cego Domeyki: „Donieś mi po krótce, jak tam u was stoją rzeczy 
w emigracyi i na kogo teraz krzyczą. Witwieki pisal, że mnie na 
Taranie fatalnie obracano... Przyznam ci się, że politycy paryscy 
jeszcze ełupsi i mniejsi teraz wydają się, niż przed tygodniem. Jak 
wielkich ludzi czas i oddalenie powiększa, tak tiliputów pomniejsza 
i pozew” 2 

W żadnem z ówczesnych pism emigracyjnych nie ma wzmianki 
o tej napaści. Trzeba sznkać rozwiązania tej zagadki w numerze 
190-tym z dnia 9. lipca 1833 r. dziennika: La Tribune politique et 
littéraire, w którym czytamy: „D, 5. bieżacego miesiąca część de- 
mokratyczna Polaków, zamieszkałych w Paryżu, zebrała sie dla 
uczczenia pamięci tych walecznych ich ziomków, którzy ponieśli 
śmierć chlubna z ręki kala, w walce dopiero co odnowionej miedzy 
ludem polskin a jego śmiertelnym wrogiem. Obywatel Kazimierz 
Bolesław Dobrowolski?) był powołany do prezydencyi na tem ze- 
branin politycznem. Młody obywatel Ratajski *), jeden z powstańców 
litewskich, wyraził w imieniu większości emigracyi żal z niemożności 
podzielenia ich niehezpirczeństw i śmierci godnej zazdrości. Obywa- 
tel Jan Ozyński miał następnie przemowę pelną siły i energii. Przy- 
pominając emigrantom święty obowiązek niesienia wszelkiej pomocy 
powstaniu, zrobił uwagę, że moglibyśmy po większej części spelnić 
ten obowiązek naszemi pismami, lecz, niestety, posyłamy truciznę 
maszym braciom z nad Wisły. W nielicznych brosznrach, które się 
ini dostają, podtrzymuje się arystokracyę, w innych fałszuje się ich 
sąd przez teorye pelne sofizmatów lub niedorzeczne i nie dające się 
zastosować do życia społecznego. Ale mówca i bardzo słusznie zajął 
się przeważnie poetą Mickiewiczem. Pisarz ten, uwielbiony przez 
swych rodaków, może wywrzeć na nich większy wpływ, niż inni 


1) Korespondencya Adama Mickiewicza, tom I. 

>) Doktor Kazimierz Dobrowolski odebrał sobie życie, przerżną- 
wszy gardło brzytwą 80. listopada 1840 r. w miasteczku Marville 
(Meuse). 

*) Ratajski (Alfons), podporucznik 1-g0 pulku piechoty 


z 
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antorzy, a system jego katolicyzmu może pociągnąć za sobą skutki 
najszkodliwsze dla Polski. Prorok ten AR pa chcialby wskrzesić 
«m naszą E A szlachecką i dlatego opiewa 
nam prozą i wierszem tę przeszłość: dlatego piętnuje imieniem do- 
ktrynerów i Jana Jakóba Rousseau i konwencyę. chce odosobnić 
naród polski, aby, wylaczony od narodu enropejskiego. mógł zacho- 
wać w swem Tonie te piekna przeszłość, to możnowładztwo szlachty, 
które ma tyle dlań urokn. Szuka on. napełniając nam uszy szu- 
innem słowem: wolność. jak zniechecić naszą emigracye do wszel- 
kich rozpraw i poszukiwań nad przyszłym stanem naszej Polski, 
zaprasza ją tylko na pobożne rozmyślania. W zapale swym poety- 
cznym poleca nawet w jednem z» swych pism cenzurę prasy. Wy- 
Mowne slowa obywatela Czyńskiego przyjęto z żywem zajęciem. 
Gdyby Miekiewicz mial zwyczaj być obecnym na uroczystych ze- 
braniach patryotów polskich, zobaczylby w powszechnych oklaskach 
potępienie swycli doktryn wraz z uwielbieniem dla jego talentu. 
Zaden z redaktorów pism peryodycznych polskich, wydawanych 
w Paryżu, żaden jeneral, żaden senator, żaden hrabia uje pokazał 
się na tem posiedzeniu politycznem. Pułkownik Obuchowiez, jedyny 
z pułkowników, Worcell, Karwowski i Tomaszewski, jedyni z czlon- 
ków bylej Izby poselskiej, wzięli udzial w tem zebraniu“ 3). 


1) „Le 5. de ce mois, la partie démocratique des Polonais rési- 
dant a Paris s'est réunie pour honorer la mémoire de ses braves com- 
Patriotes, qui ont resu une mort glorieuse de la main du bourreau 
dans la lutte, qui s'est engagée nouvellement entre le peuple polonuis 
et ses ennemis mortels. Le citoyen Casimir Boleslas Dobrowolski a cte 
appellé à présider cette rennion politique. Le jeune citoyen Ratajski, un 
des insurgés lithuaniens, exprima au nom de ła plus grande partie de 
łemigration le regret de ne pouvoir partager leurs perils et leur mort 
digne d'envie. Le citoyen Jean Czyñski prononsa ensuite un discours 
plein de force et d'énergie, En rappelant aux émigrés le devoir sacré 
de porter toutes sortes de secours à l'insurrection, il a considéré que 
nous pourrions en grande partie remplir ce devoir par nos écrits, mais 
Que malheureusement nous envoyons du poison a nos frères de la Vi- 
stule, Dans quelques brochures, qui y parviennent, on soutient Varisto- 
cratie, dans les autres on fansse leur jugement par des théories sophi- 
Stiques „et absurdes, incapables de s'appliquer a la vie sociale. Mais 
C'est surtout du poëte Mickiewiez et à juste- titre, que l'orateur s'est 
occupe. Cet auteur, admire de ses compatriotes, peut exercer sur eux 
une plus grande influence, que les autres écrivains et les conséquences, 
gue son système de catholicisme peut amener, sont les plus nuisibles 

à la Pologne. Oc prophete du passé voudrait rétablir notre ancienne 
abw de nobles, et c'est pourquoi il nous chante en vers et en prose 
ce passe; c’est pour cela qu'il flétrit du nom de doctrinaires et Jean 
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Widocznie to zebranie nie cieszyło się szerokiem uznaniem na 
wychodźtwie. Jenerałowie, posłowie i dziennikarze rozumnie postą- 
pili, trzymając się na uboczu. Dowiadujemy się z listu Worela 
i księdza Puławskiego pod datą 14. lipca 1823 roku, ogłoszonego 
w Trybunie 20. lipca, że owe posiedzenie odbyło się przy ulicy Ta- 
ranne, że spalono na niem odezwy jenerala Bema, co spowodowało 
wydalenie za granicę belgijską Worcla i Puławskiego i wydanie roz- 
kazu Qzyńskiemu do opuszczenia Francyi. 

Czyński mógł powrócić do Paryża i otrzymał od Rothschilda 
posadę w biórach kolei północnej. Napadł powtórnie na Mickiewi- 
cza w powieści: Cesarzewicz Konstanty czyli Jakobini polscy '). 
Należał on do redakcyi dziennika Za Tribune. W najpowaźniejszych 
pismach paryskich zjawiały się artykuły pochlebne dla Mickiewicza. 
Dziennik La Bibliographie de lu France, który urzędownie ogła- 
szal tylko tytuły wychodzacych dzieł, robił wyjątek. zdaje się, je- 
dyny, pisząc o przekładzie ksiąg pielgrzymstwa przez Ludwika Le- 
maitre: „Pod formą biblijną autor rozwija tę religijną i patrvoty- 
czną myśl, że Polska zginęła dla wolności i zbawienia narodów 
europejskich i że zmartwychwstanie Polski, jak Chrystyanizmu, bę- 
dzie dla ludzkości zorzą nowych przeznaczeń pokoju i wolności“ *). 
Revue des deux mondes, po wzmiance o byronie, dodawała: „Ileż 
jest godniejszy poważania i współczucia ten syn Polski, ten Adam 


Jacques Rousseau ct la Convention, qu'il vent isoler la nation polo- 
naise, pour qu'elle puisse, exclue de la nation européenne, conserver 
dans son sein ce beau passé, cette domination des nobles, qui a tant 
de charmes pour lui. En faisant résonner à nos oreilles le mot de li- 
berté, il cherche en mème temps à repousser notre émigration de toutes 
considérations, de toutes recherches sur l'état futur de notre Pologne 
et l'invite seulement à une pieuse contemplation. Dans son élan poi- 
tique, il recommande meme par nn de ses écrits, la censure de la 
presse, Le discours éloquent du citoyen Czyński a été accueilli avec le 
plus vif interèt. Si Mickiewicz avait la coutume d'assister aux réunions 
solennelles des patriotes polonais, il aurait vu, dans les applaudisse- 
ments universels, la condamnation de ses doctrines, en même temps 
que l'admiration de son taient, Aucun des rédacteurs de brochures po- 
lonaises publiées périodiquement à Paris, aucun général, aucun séna- 
teur, aucun comte n’a assisté à cette réunion patriotique. Le colonel 
Obmchowicz, senl de tous les colonels, ainsi que Worcell, Karwowski et 
Tomaszewski, seuls de tous les membres de l'ancienne chambre des de- 
putes, y ont pris part.“ 

‘1 Ob. Zywot Adama Mickiewicza — opowiedział Władysław 
Mickiewicz, t. I. str. 20. 

>) Zeszyt 25. maja 1833 r. 
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Mickiewicz, który pociesza i podtrzymuje rodaków swych na wy- 
snaniu, wskazując im w przyszłości ojczyznę zmartwychwstałą 
i prawdziwą wolność, trynmfującą w całej Europie. Nie warto pole- 
cad małej, tej, książeczki w stylu bibłijnym tym, którzy czezą siłę 
brutalną i jej dzieła. Jest ona przeznaczona dla dusz, które wierzą 
w inne potęgi i które zrozumieją te święte i godne słowa“ 1). 

Czyński redagował prawie wszystkie artykuły o Polakach w bar- 
dzo wówczas rozchwytanem dziele: Biographie des hommes du jour 
par Saint- Edme et Sarrut. Pozwoliło mu to znów przedstawić Mi- 
ckiewicza w najfalszywszem świetle. Teatr Saint-Martin, który nie 
cheiał przyjąć dramatu Mickiewicza: „Konfederaci Barscy*, grywał 
sztuki Czyńskiego: Le Roi de Juifs w pięciu aktach, Les noces du 
boufon, Les amours de Pierrot. 

Emigracya miala przedstawicieli w każdem stronniciwie i w każ- 
dej szkole socyalnej francuzkiej. Napoleon Żaba spiskował z Gode- 
froid Cavaignac' em, Krepowiecki pisywał do dziennika La Tribune, 
kiiku demokratów polskich należało do redakcyi dzienników: La 
Reforme i Le National. Tański był w redakcyi Debatów, Jański 
liczył się do Saint-Simonistów, Ludwik Królikowski do Cabetystów, 
Chojecki do Proudhonistów, Czyński do Fourierystów. Ten ostatni 
na schyłku życia sprzeniewierzył się domowi handlowemu, w któ- 
rym służył, wuknął do Londynu i tam zgasł 31. stycznia 1867 r. *). 

Mickiewicz oparł się pokusie publicznej odpowiedzi swym 
oszczercom, może mniemal, jak Daniel Stern, że „najgorszą stroną 
pewnych zawiści jest to, że są tak niskie i podłe, że nie można ich 
odpierać bez zniżenia się *).* 


1) Zeszyt 8. czerwca 1833 r. 

2) Czyński ogłosił liczne pisma po francusku i po polsku: La 
nuit du 15 août à Varsovie, Paryż 1832: Deux mots sur les Alle- 
mands, Metz 1832; Głos na obchodzie uroczystym 29. listopada na 
cześć Józefa Kozłowskiego, Paryż 1832; Question des Juifs polo- 
nais envtsagóe comm une question européenne, Paryż 1833; Cesa- 
rzewicz Konstanty i Johanna Grudzińska, czyli Jakobini w Polsce, 
Paryż 1833, a w 1834 we franeuzkim języku: Systeme pénitentiaire 
des prisons, Paryż 1884; Le Kozak, romans, Paryż 1835; Stenko, 
romans, Paryż 1835; La révolte des Circassiens, Paryż 1837; Dzie- 
„wica i starzec, powieść, Paryż 1837; Le rot des paysans, Paryż 1858; 
Bunt kobiet, powieść historyczna; Histoire de Pologne. Paryż 1839 ; 
Avenir des ouvries, Paryż 1839; Colonisation d'Alger d'après la 
théorie de Charles Fourier, Paryż 1839; La Russie pitoresque, 1840; 
Kopernik et ses travaux, Paryż 1849. 

*) Esquisses morales, Paryż 1880. 
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Oszczerstwa, wymyślane przez J. B. Ostrowskiego 1 Ozyńskiego, 
powtarzali i upiększali ludzie, jak Władysław (rolembiowski 4), Wa- 
cław Jabłonowski?) i t. p. Jestto vulgum pecus oszczereów i nie 
zasługują na dłuższą wzmiankę. 

Kiedy po latach ustawal gwar emigracyjny, znalazł się pisarz, 
który zawód swój rozpoczął w roku zgonu Mickiewicza i wszystkie 
czynione poecie zarzuty powtórzył rymem. Ksiądz Wincenty Krain- 
ski jest tak nędznym wierszokletą, że mało kto zna choćby jedno 
z jego dwudziestu kilku dziel *). Ksiadz Wincenty Kraiński, D. 
P., misyonarz apostolski, penitencyonarz i beneficyat katedry wro- 
cławskiej, lektor wymowy i literatury polskiej w uniwersytecie wro- 
cławskim, członek Towarzystwa paryskiego nauk wzajemnych, ka- 
waler krzyża wojskowego, urodzif się 19. kwietnia 1786 r. w Mie- 


1) Podporucznik 7-go putku ułanów, umarl 6. marca 1575 roku 
w Paryżu. 

2) Wacław Jabłonowski rozpisał się o Miekiewiczn w broszurze: 
Do emigracyi polskiej w marcu 1845 r. Opierając się na spamięta- 
nych słowach z Miekiewiczowskiej improwizacyi 1840 r., Jabłonowski 
pisze: „Ewangelia zasadą kodeksów, prawem narodów, 
jenerałowie i królowie biskupami i arcybiskupami, na- 
koniec zaprowadzenie tego stanu rzeczy siłą i potęgą 
jednego człeka, te zasady nie odpowiadająż slowo w słowo zasa- 
dom i tendencyom jezuityzmu? Któż może wspólność ruchu zaprzeczyć 
tam, gdzie jest tak wielka jedność eeln i ducha wspólnej tendencyi ? 
Któż zaprzeczy, %e pan Mickiewicz i Towiański nie są ramieniem Je- 
zuitów ?“ 

3) Ksiądz Kraiński ogłosił następujące pisma: !. Katolicka Polska, 
1856 r.; 2. Myśli o naśladowaniu Chrystusa, 1856; 8. Polska, 1855; 
4. Adam i Ścisław 1855; 5. Julia i Wacław 1855; 6. Józefa i Teo- 
dor oraz wiersze rożne i fraszki nankowe; 7. Messyasze polscy i pro- 
śba do Polek o lepsze wychowanie Polski, 1855; 8. Lionka Natalia 
i Dobrogost, 1856 r.; 9. Pocieszyciele i pocieszycielka, 1855; 10. Na- 
bożeństwo dla Polek w pieśniach nabożnych; 11. Ksiądz Wincenty 
z portretem autora; 12. Filozofia i polityka, oraz religijność, moralność 
i traiczność, 1858; 13. Zasady teologii i sekciarstwo, oraz satyryczność 
i traicznosé, 1858; 14. Środki i przeszkody do nszezesliwienia ludz- 
kości, 1866; 15. Dogmatyczno-religijne kazania w formie konferencyi, 
homilii i exegetycznej, 1866; 16. Historya literatnry i oświaty narodu 
polskiego, 1867; 18. Handbuch des katolisehen Kirchenrechtes. Fragen 
und Antworten zu Gebrauch der Repetitionen, Vorlesungen u. s. W., 
1869; 19. Książeczka do bierzmowania (tłómaczenie); 20. Książeczka 
Soborowa (tlómaczenie) ; 21. Modlitwy odpustne (tłómaczenie); 22. De 
natura successionis ab intestato ex eodiee franco-gallico ete., 1825 r. 
(Dysertacya doktorska): 23. Polacy i kazania polskie na barykadach 
w Wrocławiu, 1855 r. 
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rzęcinach koło Częstochowy. Nauki pobieral w niemieckiej szkole 
normalnej w Krakowie, poświęcał się nasamprzód naukom przyro- 
dzonym, krótki czas medycynie, a nareszcie prawu. Jakiś ezas prze- 
pędził w Paryzu, w 1817 r. powrócił do Warszawy. W 1881 roku 
brał udzial w powstanin, po którego upadku wyjechał do Niemiec. 
W 1543 r. udal się do Rzymu. Wyświęcony na kapłana po trzech 
letnich studyach w Collegium Romanum teologii, udał się do Loun- 
dynu i tu pelnil jako ksiądz-misyonarz obowiązki kapłańskie. Później 
przeprowadził sie do Wrocławia, gdzie został mianowany peniten- 
tyarzem katedralnym, lektorem języka polskiego przy uniwersytecie, 
tłómaczem języka rossyjskiego w sądzie, tlémaczem języków slo- 
wiańskich w konsystorzu, nauczycielem języka polskiego w kon- 
wikcie. W uniwersytecie utworzył dwa stypendya po 25 talarów 
rocznie dla studentów Polaków, odznaczających się postępami w li- 
teraturze polskiej. Towarzystwu przyjaciół nauk w Poznaniu ofiaro- 
wal fundusz kilka tysięcy talarów. l marl w Wrocławiu 19. paz- 
dziernika 1882 r. przeżywszy przeszło 96 lat. Wspólzawodnik ten 
ksiedza Baki, byl to więc sobie poczciwiec, napadający Mickiewicza 
nie z niskich pobudek, jak Ostrowski i Czyński, ale po prostu, że 
go źle rozumial, co się i dziś często tralia piszącym nawet panegi- 
ryki wieszcza. 

kraiński zresztą besztal nie samego tylko Mickiewicza, nie 
oszczędzał Krasińskiego, (roszczyńskiego i caly Parnas nowoczesny 
polski. Bohaterka jednego z jego ntworów tak się wyraża: 


Bo mi nasi pocci głowę zawrócili, 

Przewrotnością znpełnie mi rozum spaczyli! 
Czym się mogła spodziewać, by mię tak zdradzili? 
Kiedy ich wszyscy w Polsce w rękach nosili, 

Ich dziela przenoszono nad Ewanielią, 
Rozumiano, że mają od Boga missya, 

By Polskę nszczęśliwić wraz z całą ludzkością, 
Więc i ja zapalona taką namiętnością, 

Wzięłam ich romantyczność jak za objawienie, 
Onych samych za boskie jak z nieba zstąpienie. 


Mickiewiczowi wyrzuca najpierw Dziady i ballady: 


Na co z grobu npiorów w swych Dziadach wyzywał 
Niektórzy z naszych poctów wpadli w panteizm: 
Wszak jeden z nich katolik a wziął Switezianki! 
Co są wraz z Rusałkami npiorów kochanki 

Czyliź w starożytności Slowian nie szukali ? 

Jak prze4 wroga północy popchnięci zostali. 

Zeby stare pogaństwo z grobów wydobywali. 
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W dalszym ciagn poematu Polka tak napomina filologa: 


Rzckłeś mi, że jest Mickiewicz 
Narodowości królewicz, 

Dla tego. że romantykiem 

I Byronowskim sceptykiem; 
Le Germanizm nam sprowadzii 
I Niemcami nam być radził 

A razem i poganami, 
Czestujae swemi Dziadami. 


Oburza sie Kraiński na myśl, że Miekiewicz przyjęty byl w Tui- 
leriach na czele deputacyi polskiej : 


Do zaszczytów przypnszezony, 
Przed Cesarza jest stawiony, 
By Polskę reprezentował, 

Którą do grobn pochował 7). 


W innym utworze ksiądz Kraiński wyrzuca Mickiewiczowi, że 
nie wziął udziału w wojnie 1831 r.: 


Wszak już Mickiewicz wystąpił. 
Lecz o Polsce zaraz zwątpił, 
Wezwał młodzież do powstania, 
A sam uciekł do Poznania. 


O „Odzie do młodości* zaś pisze: 


Cóż że ją odą zachęcił, 

Kiedy wprzód jedność pomęcił, 
Pokłócił romantycznością, 
Przez to powiększył niezgodę, 
Wrogom uczynił wygode *). 


W Prośbie do Polek”) znów wymyśla „Odzie do mlodoéei* : 


Bo oda do młodości na to nas wezwała, 

By młodzież skłócona w tym szale powstała, 

Aby ziemskie kolisko do kola otoczyć, 

Potem z Polski do obcych narodów wyskoczyć, 
Tam chcieć wszystkim pomagać a bynajmniej sobie, 
Czego dziś doznajemy po tak dlugiej probie. 


Nie jest on łaskawszy i na „Farysa*: 


Ztąd zaś jego Farysa ceniłem wysoko, 
Ze zabójczą dla Polski myśl chowa głęboko, 


1) Polka, 1555 r. 
2) Messyasze polscy, 1855 r. 
3) 1855 r. 
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Bo w nim wolność udaje, niemniej z wrogiem walkę, 
Ale nam w skutku tylko pokazuje lalkę, 
By ztamtad nie powrócił i marnie tam zginal 
Taki Jos też nieszczęsny u nas się rozwinął 1). 
=- 


Kranski przeważnie powstaje na Messyanizm : 


Szeling dla tego swój system rzucił, 
Ze się na nowo do Hegla zwrócił, 
Utworzył z niego swój messyanizm, 
Umarzyi sobie nowy poganizm, 
Który Mickiewicz sobie przyswoił, 
Kiedy marzenia swoje podwoił, 
Wszyscy trzej z sobą tak się zgadzają, 
t Ze takie same marzenia mają ?). 


Tożsamość Messyanizmu Mickiewicza i Hegelianizmu należy do 
nadzwyczajnych odkryć księdza Kraińskiego. W wykładzie Messya- 
nizmu okazuje się godnym spadkobiercą duchowym autora Smierci 
niechybnej : 

Bo ten dnch był w mężach wielkich 
I w podbéjeach świata wszelkich. 
W (rengiskanie. 

W Tamerlanie, 

W Aleksandrze 

I w Sezostrze, 

Tak w Neronie, 
Jak w Iwanie, 

Tak w Karolu, 

Jak w Kromweln 9). 


Przytoczone ustępy dostateczne dają wyobrażenie o stylu i po- 
jęciach księdza Kraińskiego. W chórze ponurym złorzeczących Mi- 
ekiewiczowi, ksiądz Kraiński, pomimo szczerości swego gniewu. daje 
nutę wesołą. Jest on pocieszną karykaturą wielu pózniejszych doktry- 
nerskich krytyk, fatalnie nudnych. O tyle on jest o wiele lepszy, że 
jego rymy obok częstochowszezyzny posiadają komizm nielada. 


WŁADYSŁAW MICKIEWICZ. 
1) Lionka Natalia. 


2) Filozofia i polityka, oraz moralność, religijność i traiczność. 
») Zasady teologiczne, 1889 r. 
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(SYNTEZA JEGO POEZYN. 


hese odezytanu na uroczysty obehodzie jnbileuszowyni we Lwowie 
dnia 21. maja 1698 r. 


Sto lat mija. jak przyszedl na świat Adam Mickiewicz. Ten 
schyłek wieku XVII., w którym sie ukazała gwiazda naszego poety 
na niebie, był niesłychanie płodny w geniusze poetyckie. Wiek XVIII. 
ze swoją lilozolią i w ogóle literalura filozoficzną, która wsiąkała 
w massy. ze skombinowanymi a wręcz sprzecznymi wpływami Wol- 
tera i Russa, wreszcie ze swoją tewolncyą, która zatrzęsla całą Eu- 
ropą, wiek XVIH. był owym pługiem, który głęboko przeorał umy- 
slowosé europejską i nczynił ją tak urodzajną w wielkieh poetów. 
Ażeby te obfitość uwydatnić, ograniczę się tylko do ostatnich trzech 
lat tego stulecia, Na rok przed urodzeniem sie Mickiewicza, na 
dalekim zachodzie, przychodzi na świat Alfred de Vigny, jeden 
z wielkich poetów francuskich XIX. w.; w tym samym roku, co 
Mickiewicz. na dalekiem południu, rodzi się Leopardi, największy 
poeta włoski od czasów Tassa; w kilka miesięcy po Mickiewiczn, na 
dalekim wschodzie — Puszkin, największy poeta rossyjski. A więc 
niemal jednocześnie z ukazaniem się gwiazdy naszego poety rozbły- 
skują trzy inne i pierwszorzędne gwiazdy na różnych krawędziach 
horyzontu Europy. Ale jak odmiennym świecą blaskiem, jak różną 
jest poezya tych trzech znakomitych rówieśników naszego wieszcza 
od jego poezyi. Gdybyśmy mogli te trzy serca w chwili największego 
ich natchnienia rozkroić, aby odczytać to uczucie, które in dykto- 
wało najbardziej natchnione słowa, znaleźlibyśmy u wszystkich to 
samo: smutek, smutek 1 smutek. Prawda, odcienia tego smutku 
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rozwaite, ale n wszystkich sączy się on ze zwątpienia, i poezya tych 
trzech mistrzów, płynąc z różnych stron trzema stramieniami. zlewa 
się w wielkiej rzece pessymizmu, której ciemne fale coraz wyżej sie 
podnosza, i coraz szersze zalewają, przestrzenie. 

A gdybyśmy rozkroili serce naszego poety w chwilach najpo- 
teżniejszego wezbrania jego twórczości, cóżbyśmy tam znaleźli? 
jakie uczmeież Co jest motywem panujacym w jego poezyi? Co jest 
tym kluczem, który otwiera wszystkie jego arcydzieła? Jednem sło- 
wem, co jest duszą poezyi Mickiewicza? I skąd wyplywa strumień 
tego poezyi i dokąd nas prowadzi? Oto pytania, na które niniejszy 
odczyt ma odpowiedzieć. 

Nie tma, sądzę, poety, w którymby myśl i słowo, uczucie 
i czyn szły w takiej niewzruszonej zgodzie, jak u Mickiewicza, 
a przynajmniej nie ma takiego, któryby go w tym względzie prze- 
ścigal; nie ma też bardziej jednolitego w rozwoju swej twórczości. 
Przesunmy przed oczyma szereg jego arcydzieł: „Oda do młodości”, 
„Grażyna“, „Konrad Wallenrod", „Farys*, „Dziady“, „Pan Ta- 
deusz*, nderzmy w metal tych posagów dla wydobycia z nich 
dźwiękn, a ze wszystkich odezwie się jeden głos czysty, silny, 
szczery i wysoki. We wszystkich utajony duch poety odpowiada: 
jestem! tym samym. głosem. 

Któż on jest ten duch utajony? (tenialny mistrz! artysta! to 
bje w oczy, dowodów nie potrzebuje. Jego styl ma złocistość sta- 
rogreckich marmurów, jego plastyka równa się homerycznej, w jego 
,Sonetach krymskich* lub w obrazach przyrody w „Pann Tadeuszn* 
słowa zamieniają się w harwy, w powietrze, w słorce; jego wiersz 
liryczny płynie muzyką. Artysta skończony, doskonały, artysta z Bo- 
żej Taski, ten, któremu Pan „numalował czolo promieni tysiącem. 

Ale gdyby był tylko doskonałym artystą, jak (roetlie, i nawet 
jak Goethe filozofem, czybyśmy go czcili tak z głębi serca, jak go 
czcimy obecnie, czy mialby taki rząd dusz naszych, czy bylibyśmy 
tak w niego: zapatrzeni? Nie. Wielbilibyśmy go niewątpliwie, $wie- 
cilibyśmy jego pamięć ze spokojną chlubą, ałe na widok jego popio- 
łów nie doznalibyśmy nigdy tego świętego dreszczu, który przed 
osmin laty przebiegł nasze ciala, gdy na tle lipcowego nieba, 
wysoko na wozie żałobnym, w powodzi kwiatów, nkazała się nam 
szara trumna, wieziona tryumfalnie do Wawelu. I nie złożylibyśsmy 
jego popiolów tam, gdzie są złożone tylko kości krolów i wielkich 
bohaterów. 

Otóż ta cześć królewska, ten dreszcz świętv. to znak, żeśmy 
w wielkim poecie odgadli dnszę bohatera. Miekiewicz jest zarazem 
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doskonałym artysta i bohaterem. A na pytanie, co jest panującym 
motywem w jego poezyi, co jest klnezem, który otwiera najważniej- 
sze jego arcydziela, co jest duszą poezyi Mickiewicza? jest jedna 
tylko odpowiedź : heroizm. 

Oto jest pierwszy utwór poety, jaki doszedł do nas, pisany je- 
szcze ręką studenta, który się jeszcze niewolniczo trzyma wzorów 
klasycznych, wiersz: „Już się z pogodnych niebios oćma zdarła 
smutna“. Pierwsza to próba rozwijania skrzydeł do lotu, które są 
jeszeze tak ciężkie i bezwładne. Ale jnż w tej pierwszej próbie za- 
sadniczym motywem jest heroizm. Mickiewicz - student pisze poety- 
czny program dla swoich kolegów Filomatów, którzy zamyślają 
o odrodzeniu narodu przez rozbudzenie szlachetnych dużeń w mło- 
dzieży i z hasłem: Ojczyzna, nauka, enota, organizują Promienistych 
i Filaretów. Ten zamysł odziewa poeta w blaski bohaterstwa i to- 
warzyszom swoim, którzy chcą „nowe tworzyć gmachy na nowej 
posadzie“, każe obracać oczy na „bohaterów greckich przykład 
swietny“. 

We dwa lata potem ten sam program wystrzeła na swiat 
wspaniałą „Odą do młodości*. Jak tam bylo wezwanie do młodzieży, 
aby sie przejęła odwaga Argonautów, w nieznane płynących kraje 
po złote runo, tak i tutaj wzór grecki stawia jej poeta przed oczy: 
„Dzieckiem w kolebce, kto łeb urwał hydrze — Ten mlody zdnsi 
Centaury“. I tn i tam heroizm jest panujacem uczuciem, tylko, że 
to, co tam było zaledwie sylabizowaniem, tu staje się rwycym po- 
tokiem wymowy. Młody poela, wyzwolony z pęt klasycyzmu, już 
w pełneni poczuciu swej mocy, chwyta — jak Wojski swój róg þa- 
woli — ten róg, który mu poezya romantyczna przypięła i uderza 
hymn tryumfu, który jest zarazem hymnem na cześć heroizmu. 
W tym hymnie poela po raz pierwszy objawia sie światu, a ta jego 
potężna pobudka do walki z egoizmem i do pchnięcia bryly świata 
na tory braterstwa i miłości jest zapowiedzią całej jego następnej 
twórczości i eałego Życia. A jak słuchacze Wojskiego byli zdziwieni 
„Mocą, czystością, dziwną harmonią pieni“, tak i dla mlodych przy- 
jaciół poety, nawet dla najbliższych, „Oda do młodości", pomimo 
iż wypowiadała ich uczucia, była czemś tak nowem i nieslychanem, 
tak wysoko polotem swoim wznosiła się nad poziom ich fantazyi, 
że w pierwszej chwili nie wiedzieli, co sądzić o tem zjawisku i stali 
jak stropieni. 

Po „Odzie do młodości“ najbliższem arcydzielem „Grażyna“, 
Rzecz godna uwagi, że w początkach twórczości poetyckiej Mickie- 
wicza, pomimo iż to były czasy, w których mu nie dawał spać 
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w nocy tryumf Milcyada, wyobraźnia jego Inbowała się w strojeniu 
heroizmu we wdzięki kobiece, sznkała go i znajdowała w postaciach 
kobiecych. Grażyna, jak to już dawno wskazano, miała poprzedni- 
czkę w Żywih. która własną ręką przebija ukochanego przez siebie 
Poraja za to, że dla pozyskania jej ręki sprowadził na ojczyznę 
wrogów i która tym bohaterskin czynem pobudza swoich ziomków 
do odparcia najeźdźców I druga poprzedniczka Grażyny, córka Tu- 
hana w balladzie „Switeź*, jest także typem bohaterskiej dziewicy. 
Grażyna jest dalszem, wspaniałem rozwinięciem tych typów. Jakie- 
Kelwiek wzory obcych poetów wpływaly na zewnętrzne ukształto- 
wanie tej postaci, niemniej przeto jest faktem, że ideal bohaterskiej 
kobiety, gotowej poświęcić życie dla dobra narodu, poeta nasz od lat 
wczesnych i dlugo nosił w piersi, i że ten ideal dopóty nie dawał 
mn spokoju, dopóki wo nie przelał w posągową postać Grażyny. 
Nadeszly czasy Gustawa, burza cierpień miłosnych srożyła się 
W piersi poety i przysłaniala bohaterskie ideały, nie tak jednakże, 
aby o nich całkowicie zapomniał. Nawet w czwartej części , Dzia- 
dów* nie zapomina on, że żył w nim kiedyś Gofred i Jan trzeci, 
że budził go ze snu tryumť Mileyada, a samo cierpienie jego miło- 
sne, tak niepodobne do werterowskiego, nabiera cech heroicznych. 
Ale z gorączkowego szalu, ze snu o boskiej róży, zbudziła go 
twarda i groźna rzeczywistość; nietylko zbudziła, ale i rzucila nim 
daleko od wszystkiego, co mu bylo drogie, między obcych, niezna- 
nych, obojętnych luh wrogich ludzi, w obee i dalekie strony. Poeta 
otworzył szeroko oczy i patrzał, patrzał... niedaremnie. Było coś 
opatrznościowego w tem wyrwaniu poety z miłosnych marzeń, 
w tem wyrzuceniu z torów powszedniego życia. Sam on to postrze- 
gal, ody w usta anioła w IU. części „Dziadów“ wkładał te słowa: 


My uprosiliśmy Boga, 

By cię oddał w ręce wroga. 
Samotność mędrców mistrzyni: 
I ty w samotnem więzienin 
Jako prorok na pustyni, 
Dumaj o twem przeznaczeniu. 


To. co tu aniol mówi o więzienin, da się zastosować i do wy- 
gnania Mickiewicza, bo na wygnaniu dopiero poczuł on w całej sile 
swoje przeznaczenie, swoje powołanie, jako poety, I pierwszym owo- 
tem tego poczucia byl „Konrad Wallenrod“. 

O Wallenrodzie pisano bardzo wiele i wyrażono mnóstwo sprze- 
cznych sądów, wielbiących i potepiających. Byl to cel pocisków dla 


798 PRZEWODNIK NAUKOWY | LITERACKI 


różnych niechęci, czy to przeciw poecie zwróconych. czy przeciw 
narodowi. Na to się jednak wszyscy godzili, że poemat ma w sobie 
cos wstrząsającego. Cóż bylo i jest ta wstrząsającą siłą?  Mialażby 
być nią rzekoma idea poematu, apoteoza zdradyć Miałażby ona 
wstrząsać sercami narodu, który miał, jak każdy mny, zdrajców 
i renegatów, ale tak podobnych do Wallenroda, jak cień do ognia. 
Otóż tą wstrząsający siłą w Wallenrodzie jest nie innego, tylko 
struna heroizmu, do najwyższego tonu napięta, a w swej szczerości 
niepokalana. Heroizm jest duszą Wallenroda, jest jego główną ideą : 
tem zaś przeznaczeniem, które pocta poczuł na wygnaniu. jako pro- 
rok na pustyni, bylo przelewać w serca współbraci ów heroizm, 
którym go Bóg obdarzył, a tradycya i różne wplywy wykarmiły, 
i dla tego wajdelota, w którego usta pocta wklada to; co w pier- 
wotnym planie miał od siebie na wstepie wyspiewać, dlatego to 
wajdelota pragnie „własne ognie przelać w persi wspólbraci* 
i „wskrzesić postacie zmarłej przeszłości” tak, ażeby jego sluchacze : 


Ucznli w sobie dawne serca hicie, 
Ueznli w sobie dawną wielkość duszy, 
1 cliwilę jedną tak górnie przeżyli. 
Jak ich przodkowie niegdyś cale życie. 


Dlatego to poela z taką siłą nietylko w pieśni wajdeloty, ale 
i w wielu innych miejscach poematu akcentuje heroizm, a zarazem 
powolanie poezyi, jako krzewicielki heroizmu. Przykłady cisną sie 
pod pióro: wybieram z nich tylko jeden, najwspanialszy, słowa 
Halbana do Konrada w przedśmiertnej scenie, kiedy ten wypija tr" 
ciznę i podaje czasze przyjacielowi. Ilalban nie przyjmuje czaszy 
i odpowiada wspaniałym wylewem uwielbienia dla heroizmu Kon- 
rada, a w tym wylewie jest zarazem określenie zadania poezji 


ulicę jeszcze zostać — zamknąć twe powieki 
l żyć — ażebym slawę twego ezvnn 


Zachował światu, rogglosil na wieki. 

Obiesge Litwy wsi, zamki i miasta, 

Gdzie nie dobiegę, pieśń moja doleci, 

Bard dla rycerzy w bitwach, à niewiasta 
Będzie ją w domu spiewać dla swych dzieci; 
Będzie ją śpiewać i kiedyś w przyszłości 

Z tej pieśni wstanie mściciel naszych kości. 


Po „Wallenrodzie* „Farys* jest dalszem ogniwem we weie- 
laniu heroizmu w poetyczne postaci, dokumentem do history dal- 
szych przeobrażeń jego w piersiach poety. Na wygnaniu poeta po- 
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czuł swoje powolanie i wypowiedział je w „Wallenrodzie*: ale nie 
dość tego; poznal tam także, Ze temu powolanin sprosta, poczuł 
moc rosnącą w swoich skrzydłach i to poczucie, i ta pewność, że 
tej mocy dola użyć do spelnienia wielkich zadań, rozjaśnaly mu 
duszę, napelnialy ja ufnością i nadzieją. W Wilnie wielbilo go grono 
młodych przyjaciół, znajomych; ileż koleżeństwa mogło być w tych 
zachwytach, ile zaściankowej stronniezości W Rossyi poezya jego 
nderzała o serca ludzi obcych mową, religią, tradycyą, zwyczajem, 
a przytem należących do wrogiego spoleczeństwa, a przytem gôru- 
jących wyksztalceniem, — a przecież wywoływała zachwyt, który już 
niezem innem, tylko czarodziejską sifa tej poezyi, promieniowaniem 
geniuszu lak z poczyi, jak i z postaci wieszcza, z obcowania z nim 
objaśnić sie dawał. Największy z poetów rossyjskich w szlachetnem 
poczuciu jego wyższości uchyla! przed nim czoła, inny (Baratyński) 
pada} przed nin na kolana i w naiwnem nniesieniu wołał: Mon 
Dieu! pourquoi n'est-il pas Busse! — inny. ślepy starzec, ale ja- 
snem przeczuciem wiedziony (Kozlow) mówił do przyjaciól poety 
przed jego wyjazdem z Rossyi: Daliście go nam silnym, my go 
wam oddajemy potężnym. Mialże poeta nie czuć się dumnym z tych 
i podolmych trynmtów, miałże nie nabrać radosnego przeświadczenia 
o swojej potędze? Dodajmy, że w tych to czasach improwizatorskie 
natchnienie najczęściej go nawiedzalo, najpołężniej się objawiało 
i jemu samemu moglo dawać poczucie jakiejś cudownej mocy. 

Ta moc nadzwyczajna potrzebuje przestrzeni dla swego rozwoju, 
poszukuje walki i wyzywa niebezpieczenstwa, bo czuje, że wszystkie 
je pokona: i oto jest kluez do „Farysa*. Jednem słowem, idea, du- 
szą Warysa jest także heroizm, tylko nie skierowany do jakiegoś 
jednego, wyraźnego celu, jak w Wallenrodzie, jak w mnych boha- 
terskich postaciach Mickiewicza, ale jakby próbujący sil swoich 
w walee ze wszystkiem, co się opiera jego potędze. A jak heroizm 
Wallenroda jest pelen tragicznej goryczy, która mu wiele dodaje 
uroku, tak znów w Farysie oddech radości 1 tryumin przenika caly 
poemat. Ileroizm „KFarysa* przypomina heroizm „Ody do mlodosci“. 
1 jeden i dragi utwór byl krótkim wybuchem zwiastującym, jakie 
sie skarby poezyi miały wylać z nagromadzenia sil twórczych poety: 
po „Odzie do młodości* nastąpiła niedlugo „Grażyna“ i IV. ezęść 
„Dziadów“, po „Farysie* LIL. część „Dziadów* i „Pan Tadensz*. 

Ale ten blędny heroizm Farysa, ta radość i tryumf, które 
tehna z niego, byly przelotne. kiedy z fantastycznych stepów Ara- 
bii wrócił myslą do ojczystego kraju i do stosunków, które w nim 
panowały, pogrzebał prędko ów fryumtujący heroizm w wierszu: 
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„Do Matki Polki*. Jest to elegia na cześć heroizmu, pisana z tak 
skupionym żalem, że tylko do marmuru, z którego lza się sączy, 
przyrównać ją można. W niewielu strofach opowiedział, albo raczej 
przepowiedział losy heroizmu w Polsce. Oto młodzieniec, w którego 
źrenicach „błyszczy geniuszu świetność“, który „słucha z głową po- 
chyloną, kiedy mu przodków powiadaja dzieje“, i przejmuje się ich 
heroizmem, — jakiż los go czeka? do jakiej walki przeznaczony ? 
Będzież mógł swój heroizm rozwinąć na wzór owych dawnych ry- 
cerzy, co zatykali „zwycięski krzyż w Jernzalemie*, albo na wzór 
tych nowych, co „orali na wolność* w Nowym świecie? Nie. 


Wyzwanie przyszle mu szpieg nieznajomy, 
Walkę z nim stoczy sąd krzywoprzysieżny, 
A placem boju będzie dół kryjomy, 

A wyrok o mm wyda wróg potężny. 
Zwyciężonemu za pomnik grobowy 
Zostaną suche drewna szubienicy, 

Za calą slawe krótki płacz kobiecy, 
IT dlugie nocne rodaków rozmowy. 


Ale nie, poeta nie zgadł, albo raczej omylił się nieco w ra- 
chunkn. Przepowiednia jego miała się sprawdzić nieco później, naj- 
bliższa zaś przyszłość okazała, że heroizm polski miał hyć bardzo 
prędko wyzwany do bojn nie „bez chwały*, chociaż bez zwycięstwa. 
W kilka miesięcy po napisaniu wiersza „Do Matki Polki* wybuchlo 
powstanie listopadowe. 

Patrzeć z daleka czy z bliska na walkę i nie brać w niej 
udziału, było dla poety gniotącym ciężarem. W kilka miesięcy po 
npadku powstanin pisał do Lelewela: „Bóg nie pozwolił mi być 
uczestnikiem jakimkolwiek w tak wielkiem i plodnem na przyszłość 
dziele. Żyję tylko nadzieją, ze bezczynnie ręki na piersiach w tru- 

„mnie nie złożę” 1). — „Bóg mi nie pozwolił być uczestnikiem“, to 

nie był frazes, to było głębokie westchnienie, z pod tego kamienia 
się dobywające. Bóg mu nie pozwolił, bo dal mu pełna świadomość 
jego powołania i jego archanielskiej broni, dla której placem boju 
powietrzne sfery poezyi. Kiedy pisal te słowa do Lelewela, już do- 
bywał swego miecza, aby zwyciężonemu, obalonemn, skrwawionemu 
narodowi przynieść wspaniały tryum( w sferze idei i piękna. 

Pierwszym, jak się zdaje, błyskiem tego miecza, była „Reduta 
Ordona“. Mickiewicz nie dzwonił na powstanie, w którego powodze- 
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nie nie wierzyl. ale wszystko, co było heroicznego w powstaniu, 
znalazlo glosny oddźwięk w jego duszy. Ze wszystkich epizodów 
wojennych, o których słyszał, najbardziej go uderzyło heroizmem 
swoim wysadzenie reduty pod Warszawą, o którem mu opowiadał 
(rarczyński. Byly tam niedokładności, Ordon nie zginął wtedy, ale 
cóż to znaczy? Heroizm pokonanego powstania znajdował najpotę- 
żniejszy «wyraz, na jaki się mowa zdobyć może. A obok Ordona 
szczególnie przeméwila swojem bohaterstwem do serca i wyobraźni 
poety postać Emili Plater. Naprzód to była Litwinka, a powtóre — 
wszakże to było żywe wcielenie młodzieńczych ideałów poety, żywy 
owoc jego poezyi, tak niedawno odkwitlej, przeszczepiona z powieści 
do życia (irażyna. Nigdy zapewne kapitał poezyi nie obracał się 
tak szybko: ten sam poeta, który stworzy! wymarzoną Grażynę, 
w dziesięć lat potem w wierszu: „Śmierć polkownika“, opiewał już 
tę, którą Grażyna uatelnela do rzncenia sie w wir zbrojnej walki. 

Ale te i inne krótsze utwory, zaraz po powstaniu pisane, to 
była tylko próba, jak u Jankiela na wstępie do konceriu uproszo- 
nego przez Zosię. „Mistrz zawsze patrzył w niebo, czekając natehnie- 
nia.“ I niedlugo czekał, niebawem „rozbila się nad nim bania poe- 
zyi*, jak sam powiedział, i wylała się z niej trzecia część „Dziadów“. 

I tntaj heroizm jest duszą poezyi Mickiewicza. Ale jak poczya 
TIL części „Dziadów“ w swych podmiotowych scenach unosi się 
w stery nadziemskie, nad nędzę, zamęt, krew i knrzawę materyal- 
nego świata, tak i heroizm tej poezyi przybiera odmienny od da- 
wniejszego charakter, staje się tytaniznem albo prometeizmem. 
W Konradzie jest i twórca „Ody do mlodości* i Gustaw, gorejący 
namiętnością, i Konrad, wróg Zakonu, i dumny Farys, nie znajdu- 
jący współzawodnika na stepie. Jest to ten sam bohater, tylko prze- 
obrażony. Heroizm jego przechodził różne stopnie i załomy, zanim 
stanął na szczycie, z którego wszelkie potęgi ziemskie, z jakiemi 
walczył dotychczas, drobnieja i nikną, i jeden jest tylko godny prze- 
ciwnik, ten, którego domem jest nieskończoność. 

% nim pragnie się zmierzyć „najwyższy z czujących* na ziemi, 
przed nim staje wezbrany cierpieniem narodu z tem pytaniem na 
ustach, które od wieków nurtuje w ludzkości: Jeżeli Bóg jest dobry, 
dlaczego tyle cierpienia na świecie?” czyli — w zastosowaniu do 
Konrada: jeżeli sprawiedliwość rządzi światem, dlaczego naród jego 
cierpi niewinnie? [ zuchwale domaga się dla siebie rządu dusz, za 
pomocą którego uszczęśliwiłby swój naród, a wobec milczenia Stwórcy 
oskarza go, że jest tylko mądrością, ale nie miłością. 

53% 
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Ludzie myślą nie sercem Twych dróg się dowiedzą, 
Myślą nie sercem składy broni Twej wysledza. 
Ten tylko, kto wryt się w księgi, 
W metal, w liczbę, w tupie ciało, 
Temn się tylko udalo 
Przywiaszczyć część Twej potęgi 
Znajdzie truciznę, proch. pare, 
Znajdzie blaski, dymy. huki, 
Znajdzie prawność i zla wiarę 
Na mędrki i na nieuki. 
Myślom oddałeś świata nżycie. 
Serca zostawiasz na wiecznej pokncie, 
bałeś mnie najkrótsze życie 
I najmocniejsze nezncie, 


Jest tu przeciwstawienie serca rozumowi, podobne do tego, 
które tak wybitnie występuje w „Odzie do mlodosci“. I jak tutaj, 
tak i tam chodziło o szczęście ogółu; tylko tam, w „Odzie do mło- 
dości*, nie było walki z Bogiem, nie było cierpienia, bylo tylko ra- 
dosne poczucie potęgi sit młodzieńczych i doskonała wiara w przy- 
szle szczęście ; tam byl szal radości, tutaj szal cierpienia. Tam rozum 
byl przedstawiony, jako owoe doświadczenia. które ze wszystkich 
polotów fantazyi i nezucia obiera czlowieka i robi go zimnym, ostro- 
mym egoistą, widzucym „takie tylko świata kolo — Jakie tępemi 
zakreśla oczy.” Tu jest przeciwnie. Poeta- Konrad przekonal się, że 
tylko ci, co myślą, rozumem działają, ci tylko zdolni wydrzeć część 
potęgi Boskiej, ci tylko panują nad światem, 1 o to właśnie oskarżf 
Boga. Materyalna kultura zrobila oeromne postępy, a Miekiewicż, 
wynosząc potęgę tej kultury, jakby przecznwal te wol wyna- 
lazki i odkrycia, które w chwili pisania „Dziadów“ jeszcze byly ta- 
jemnicą. Ale obok rozwoju kultury materyalnej widzial upadek du- 
cha chrześcijańskiego, egoizni we wszystkich stosunkach spolecznych 

i międzynarodowych, który go tak razit we Francyi, glówuem sie- 
diska owej kultnry materyalnej. W „Odzie do mlodosci“ występo? 
wał przeciwko egoizmowi starszego pokolenia, starości, której przede 
stawicielem dla niego był Jan Śniadecki; w IT. części „Dziadów* 
ostrze jego uczucia wymierzone było przeciw materyalizmowi kul- 
tury zachodniej. 

I jak w „Odzie do młodości“, tak i tu uczucie powołane bylo 
do dokonania tego, czego rozum dokonać nie zdoła. Tylko tu Kon 
rad podzegany był przez zlego ducha, który mu dawną broń jego 
podsuwal w ręce, aby ja mógł zwrócić przeciw Stwórcy. I Konrad cl 
namiętnego cierpienia chwyta tę broń i grozi Stwórcy wystrzałem: 


| 


| 
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Ale tytauizin Konrada, heroiczne szaleństwo jego nie jest osta- 
tnim wyrazem III. części „Dziadów“. Nad szalejącym Konradem 
wznosi się postać księdza Piotra, który jest niejako dopelnieniem, 
wyższym szczeblem heroizmu Konrada. W Konradzie przepływają 
obok siebie, kojarzą się dwa uczucia, niezmiernie silnie rozwinięte : 
duma i miłość, prądy wręcz odmiennego pochodzenia. Stąd walka 
w jego duszy, w której biorą udział złe duchy, podsycając dumę, 
korzystając z szaleństwa milości. Ksiądz Piotr jest tak samo, jak 
Konrad, tytanicznym duchem miłości, ale oczyszczonym z dumy. 
On też ocala Konrada, wypędzając zeń szatana pychy. Konrada 
walką z Bogiem rozwiązuje się skrachą i pokorą, powtórnym powro- 
tem do tradycyjnej wiary i jej obrzędów, ale zarazem i zwrotem do. 
mistycyzmu. Tym sposobem następuje przełom w Konradzie, duma 
ustępuje miejsca pokorze, Kourad wznosi sie do wysokości Piotra. 
To też po tym nowym przełomie można powiedzieć: Umarł Kon- 
rad, narodził się Piotr. 

Najlepszy komentarz do bistoryi tego przełomu jest w wier- 
szu: „Rozum i wiara“, gdzie rozum jest przyrównany do oceann, 
który wiecznie się podnosi i opada, nie dosięgając niebios, wiara do 
promienia, który z góry spływa i wszystko rozjaśnia i ozłaca. 

Piotrem. w calem znaczeniu tej postaci, Mickiewicz jeszcze 
wtedy nie został; nie mógł nim zostać, bo miał napisać jeszcze 
„Pana Tadeusza*. 

Ten poemat, którego samo wspomnienie rozjaśnia nam duszę 
urodził się z tęsknoty za ziemią ojczystą i z wewnętrznego nakazu 
wydobycia z siebie całego skarbu wrażeń dziecinnych, w cudownej 
świeżości przechowanych. Żeby zostać Piotrem, poeta musiał wydo- 
być z siebie ten skarb i oddać go tym, dla których był przezna- 
czony. W pierwotnym planie, kiedy poeta zaczynal pisać ten poe- 
mat, nie było tu miejsca dla jakiegokolwiek a przynajmniej dla 
politycznego heroizmu; poeta chcial dać tylko obraz litewskiego oby- 
czajn i litewskiej przyrody, nie więcej. Ale gdy ten obraz zaczął: się 
Szeroko rozścielać, gdy sielanka zaczęła przechodzić w epos, obej- 
mujace cale życie narodu, heroizm, który byl głównym nerwem 
duszy Mickiewicza, upomniał się o swoje prawa. Skromny Bernar- 
dyn, który w pierwotnym planie wedlug wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa uie miał jeszcze odgrywać żadnej roli politycznej, wyrósł 
na bohatera, w którego barczystej postaci znalazł się i szał miłosny 
Gustawa, i duma Konrada, i pokora Piotra i heroizm Wallenroda, 
Wsród rozkosznego kobierca epopei, na którym sielskie życie Litwy 
tysiącem barw igra, spowiedź księdza Robaka sterczy jak głaz na- 
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rzutowy, który potężna fala z dalekiej skalistej krainy przyniosla 
i osadzila. 

Po napisanin „Pana Tadeusza“ już nie poecie nie przeszka- 
dzało zostać Piotrem w całem znaczeniu tej postaci, nawet to. że 
się ożenił. Caly późniejszy towianizm Mickiewicza już byl zawarty 
w widzeniu ks. Piotra, jak w ziarnie, albo raczej jak w zarzewiu: 
Towiański odegrał taką tylko rolę. że to zarzewie rozdmuchał 
swemi potężnemi płucami w ogień i dym mistyczny. W tym ogniu 
iw tym dymie paliła się dusza poety, jako całopalna ofiara, — aż 
do śmierci. a z nią i wiele dusz innych. Był to najszezytniejszy 
heroizm, heroizm świętości, ale i walka najtrudniejsza, bo z własną 
naturą ludzką. Ile tragizmu było w tej walce, ile szukania i blądze- 
nia, ile upadku i dźwigamia sie, tego nam poezya poety nie pokaże. 
bo musiała wskutek tej walki zannlknąć; ale przegląda ów: tragizm 
z wizerunków poety z lat ostatnich, z jego twarzy cierpieniem prze- 
trawionej. Tylko wtedy, gdy idea braterstwa ludów lub niepodle- 
glości Polski powoływała go od walki wewnętrznej do zewnętrznej, 
na pola Lombardyi. do obozu pod Burgas, tylko wtedy duch jego 
rozprostywal się i twarz pogodniala. 

Wspomniałem, że poezya Mickiewicza zamilkła od czasu, gdy 
heroizm świętości wziął w nim góre nad innymi. Stało się to je- 
dnak nie odrazu; jeszcze w czasach towianizmu kilka razy błysnela 
dopalajaca się iaimpa jego poezyi. Ostatni raz plomień tej lampy 
zatoczył koło nad czołem Konrada- poety w dwóch hymnach rytmi- 
ezna prozą pisanych: „Słowa Chrystusa“ i „Słowa Najśw. Panny“. 
Jak pierwszem, tak i ostatniem slowem poety był heroizm. W „Sło- 
wach Chrystusa“ Zbawiciel w postaci starego wojaka uczy mło- 
dzieńca, którym jest ludzkość, jak ma wojować ze złem: „Zle jest 
zbrojne, a ja nie boję się go bezbronny; patrz! błednieje i ucicka. — 
Zwyciężaj i ciesz się, dziecię me; ale jak postarzejesz, nie zapomi- 
naj i drugim powiedz, gdzie sznkąć mądrości i co jest waleczność. * 
A w ,Slowach Najśw. Panny“, pelnych wysokiego natehnienia mi- 
stycznego, heroizm niewieści, który tak neci! wyobraźnię młodzień- 
czą poety i znajdował wcielenie już w Zywili i Grażynie, przeobra- 
zil się w boski pierwiastek, wiążący niebiosa z ziemią, Najśw. Panna 
przedstawiona tu jako najwyższy, idealny typ matki bohaterów. 

Tak więc heroizm jest syntezą, alfa i omega, kluczem, który 
otwiera niemal całą poezyę Mickiewicza. I teraz wysuwa się pyta- 
nie, skąd się wziął w poezyi Mickiewicza? Skąd ziarno tego cudo- 
wnego kwiatu, skąd purpura jego kielicha? Nie jestże dziwną rze- 
czą, że występuje z taką potęgą w naszej poezyi w czasach poro- 
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zbiorowych, kiedy przed heroizmem narodu zawarte były bramy na 
wszystkie strony, w półtora wieku po ostatnich świetnych, choć już 
nieowocnych zwycięstwach, w kilka wieków po tak płodnych i wspa- 
niatych, jak * bitwa grunwaldzka? Jakim sposobem ten cudowny 
kwiat wybujal i takim się oblał szkarlatem, bez słońca politycznej 
wolności ? 

Cudowność owego kwiatu da się porównać z cudownością 
owych lili, eo w balladzie Mickiewicza i w pokrewnej pieśni ludo- 
wej wyrastają na grobie zabitego pana, „a rosną tak wysoko, — 
jak pan leży głęboko.“ Głęboko wsiąkla w ziemię krew bohaterów 
2 pod Grunwaldu, Kirchholmu i Chocimia, głęboko zapadł w dzieje 
dawny heroizm Polski i Litwy, a nie znalazł godnego siebie śpie- 
waka. Największy z poprzedników Mickiewicza, Kochanowski, rzadko 
uderzał w tony heroiczne, wolał śpiewać „wieśne wczasy i pożytki“: 
Zresztą heroiczna przeszłość dawnej Litwy byla dla niego zamkniętą. 
W XVII w. byli poeci o długim oddechu i nie bez talentu i dęli 
w traby heroiczne co nie miara, ale te trąby były mocno przedęte. 
Jeszcze więcej przedętym był ten istrument, na którym znakomity 
skądinąd Krasicki wygrał swoją Wojnę Chocimską, istną parodye 
bohaterskiej poezyi. Oni nie mogli być i nie byli pośrednikami po- 
między heroizmem dawnych wieków a duszą Mickiewicza. Ale był 
inny pośrednik, skromny poeta - historyk, który wprawdzie trąbił, 
Jak umiał, a umiał w tym względzie nie wiele, ale którego serce 
biło heroieznie i moeno odczuwało heroizm zarówno Polski, jak 
Litwy. Bo ten zawzięty Mazur szczególnie pokochał Litwę i był naj- 
doskonalszym przedstawicielem zbratania się trzech narodów. W Stryj- 
kowskiego Miekiewiez zaczał się wcześnie wczytywać, a w jego 
nieskladnych, ale szczerem uczuciem tętniących rymach, znajdował 
głębokie uwielbienie dla bohaterów z pod Grunwaldu, Warny. Orszy 
i Wiśniowca, w szczególności dla Witolda, do którego czasów Stryj- 
kowski z ,melankoliy“ wzdychał. Stamtąd to, z Stryjkowskiego, 
wciągal w siebie nasz poeta tradycye dawnego heroizmu. 

Oprócz dawnych tradycyj i nowsze, które w całej pełni żyły 
w domu rodzinnym Mickiewicza, nastrajały duszę jego heroicznie. 
Więc bohaterstwo Kościuszki, sława legionów, a nadewszystko słońce 
chwały Napoleońskiej, które w jego czasach dziecinnych stało u ze- 
nitu, na którego krwawy zachód spoglądał młodzieńcem. Wreszcie 
do podsycenia heroizmu w duszy Mickiewicza przyczyniły się wpływy 
współczesnych poetów : jednego swojskiego, autora „Spiewów histo- 
ćrycznych*, który wbrew poprzednio panującemu kierunkowi satyry- 
znemu całą przeszłość Polski staral się oblać światłe m heroicznem, 
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i dwu obcych: Schillera, w którego poezyi kult bohaterów stanowi 
rys wybitny, i Bajrona. który, jak ów orzel Miekiewiczowski, „sze- 
rokiem skrzydłem zasznmial przez obszary“ i którego niedarnio 
nazywano Napoleonem poezyi, ponieważ na calą Europe umial swój 
wplyw rozciągnąć. Stosunek do Niemcewicza Mickiewicz zaznaczył 
w jednym z sonetów, gdzie heroizm swej poczyi nazwal „strojem 
Ursyna“; stosunek do Bajrona doskonale okreslil! w rozprawie 
o Góthem i Bajronie, gdzie, mówiąc o wpływie Bajrona na europej- 
skich poetów, przyrównał jego poezye do struny wibrującej, która 
„pobudza głos w innych milczących, ale podobnie nastrojonych stru- 
nach.“ Heroizm był jednym z tonów liry bajrońskiej. obok wielu 
innych, jak melancholia, przesyt, ironia, donjuanizm i t. d., ale pod- 
czas gdy inni poeci europejscy, stosownie do nastroju dusz swoich, 
odzywali się przeważnie na pessymistyczne tony liry bajrońskiej, 
dusza Mickiewicza oddźwiękla prawie wyłącznie na ton heroizmu, 
ho heroizm był główną jej struny. 

A teraz ostatnie pytanie. Wspaniala spuścizne zostawil nam 
poeta, królewskim darem nas obdarzył, ale czy nie jest ten skarb 
zbytkiem i ciężarem dla nas? Cóż mamy począć z tym heroizmem ? 
Mamyż naśladować (iofredów, zatykających zwycięski krzyż w Je- 
ruzalemie, skore żadnej po temu możności nie mamy? Bedziemyz 
naśladowali tych bohaterów spiskujących. dla których placem boju 
był dół kryjomy, a za pomnik grobowy zostawały suche drewna 
szubienicy, — skorośmy się tyle razy przekonali, że takie bohater- 
stwo ściąga tylko klęski na naród ?. Czy też mamy ów dar królew-- 
ski wstawić za szkla w muzeum archeologieznem, jako dziwne 
a cenne wykopalisko, nie wspólnego nie mające z teraźniejszością ? 
Nie, pole heroizmu było zawsze i jest rozległe i rozmaite, i nigdy 
przed nikim nie zamknięte. Ba | cóż to jest heroizm w swojej isto- 
cie? Jest to głębokie przejęcie się myślą i wcielanie w czyn tej 
myśli, że życie dane nam jest nie na to, aby wyssać z niego wszel- 
kie przyjemności i stoczyć się potem w przepaść nieestwa, ale na 
to, aby budować królestwo Boże na ziemi, pociągać i podnosić ludz- 
kość coraz wyżej ku Bogu, ku źródłu troistej idei: dobra, prawdy 
i piękna. Sama znajomość tego ceiu, same dobre chęci dążenia ku 
niemu, nie wystarczą — wszak dobremi chęciami brukowana droga 
droga do piekła — potrzeba glębokiego przejęcia się tą ideą,. 
głębokiego jej poczucia — potrzeba ją: zrobić panią w domu 
swoim, umieć poświęcić dla niej zawsze, gdy wymaga, wszelkie 
przyjemności życia, a w chwilach wielkich, stanowczych i samo 
życie, Otóż taki heroizm, takie budowanie królestwa Bożego dostę- 
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pne jest dia każdego stam, dla każdego zawodu. Ojciec w rodzinie, 
rzemieślnik wśród czeladzi, przelożony wśród podwladnych, nanczy- 
ciel wśród uczniów, może sie stać wzorem, krzewicielem takiego 
codziennego, powszedniego heroizmu, może przynieść swoją cegłę 
do budowy królestwa Bożego, a zarazem do budowy przyszłości na- 
rodu, bo jedna z drugą związana jest nierozdzielnie. Sam poeta nas 
naucza: „O ile powiększycie i polepszycie duszę wasza, o tyle po- 
lepszycie prawa. wasze i powiększycie granice.“ Ten wiec powszedni 
heroizm ma wielkie znaczenie, na nim polega przyszłość narodn. 
Wieicy bohaterowie sami nie nie sprawią, jeżeli ich heroizm nie 
+przejdzie w masy. Poezya naszego wieszcza jest wielkim rezerwoa- 
rem, jest skarbnica. która nam przechowuje nagromadzony wiekami 
heroizm narodu. Wszyscy zeń czerpać możemy, imaluczcy i wielcy, 
nigdy go nie wyczerpując, a im wiecej będziemy czerpali, im rozu- 
mniej zastosowywali do warunków i potrzeh dnia dzisiejszego, tem: 
prędzej cudowny kwiat poezyi naszego wieszcza zamieni sie w złoty. 
owoc przyszłości. 


JÓZEF TRETIAK. 


ANDRZEJ ZEBRZYDOWSKI 
BISKUP WŁOCŁAWSKI I KRAKOWSKI 
(1494 — 1560). 


MONOGRAFIA HISTORYCZNA. 


Cześć druga. 
(Ciag dalszy). 
DOWĘ 


Sejm ów zebral się według listów zapowiednich króla w Piotr- 
kowie i w oznaczonym terminie dnia 24. stycznia 1). Zebrzydowski 
wprawdzie opóźnił swój przyjazd z powodu słabości i nieprzyje- 
mnych zajść z kancelaryą Przerębskiego za wyrok wydany na K. 
Krupke °), ale za to nie omieszkal wybrać sie jak ndzielny książę, 
otoczywszy się zbrojnym orszakiem, który miał dodawać splendoru 
dostojeństwn jego, a może też czuwać nad bezpieczeństwem jego 
osobistem. Orszak ten musial być liczny, skoro Zebrzydowski na 
utrzymanie swoje i jego podczas sejmu w Piotrkowie miał wydawać 
dziennie przeszło 4000 tlorenów (sic!) *). 

Nie naszem wprawdzie zadaniem śledzić tn przebieg tego sejmu 
we wszystkich jego fazach i epizodach, ale nie podobna nie zająć 
się nim nawet dość szczegółowo wobec tego, że Zebrzydowski od- 
grywa w nim bardzo wybitną rolę. 


1) Kor. Zeb. nr. 724, przypis l. s. 353. 


2) Kor. Zeb. nra 734—142. 
*) Kor. Zeb. nr. 759. 
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Sejm 1) rozpoczal się jak zwykle uroczystem nabożeństwem. 
Po nabożeństwie wygłosił w imienin króla mowę tronową wobec se- 
natorów i posłów Jam Ocieski, jako kanclerz koronny, odstąpiwszy 
godność podkanelerzego za wolą królewską księdzu Janowi Przeręb- 
skiemu ê), Mowa tronowa kladla nacisk na gwaltowna potrzebę ob- 
myślenia środków obrony granie wschodnich Rzpltej, bo grozi jej 
wojna turecka z powodn spraw wołoskich. Była wzmianka w niej 
o zeszlorocznym napadzie Eliasza na Ukrainę i o spaleniu przezeń Bra- 
cławia. Po mowie miały nastąpić wota senatorskie panów Rad koron- 
nych; tymczasem powstał przed nimi Rafal Leszczyński, były woje- 
woda brzeski, mający wielki mir w kolach szlacheckich, i wytoczył 
ew imieniu calej izby poselskiej wobec króla, senatu i posłów caly 
szereg zarzutów przeciwko biskupom, tlémaczac, że zdaniem szlachty 
obecnie nie tyle o zabezpieczenin się od nieprzyjaciól postronnych, 
ile o uspokojenm domowych rozruchów myśleć należy; a rozruchy 
te sx wynikiem tych wszelakich bezprawii, których w pierwszym 
rzędzie są sprawcami biskupi Powiedziawszy to, zwrócił się do tych 
ostatnich 1 począł im rzucać w oczy obelgi. Nazwał ich hipokry- 
tami, którzy się mięszają do rachunków sumienia swych bliźnich, 
a sami prowadzą haniebne życie i zarażają ich gorszącym przykła- 
dem. Przyrównał ich do wilków w postaci baranków, które godzą 
podstępnie na życie osaczonej przez nich owczarni. Przypomniał 
w końcu królowi, że sziachta go wolnymi głosy obrała za krola 
i pana swego, wszystko zdała na jego sumienie. wszystkie hoskie 
i ludzkie prawa pod panowanie jego i rząd królewski poddała, życie, 
dobre imię i dostatki. Tej władzy królewskiej żadnego z ludzi prócz 
jego samego nie chcą mieć uczestnikiem, prosil więc króla, aby do- 
chował swojej królewskiej władzy w całości, nie dzieląc jej z nikim... 
Zygmuntowi Augustowi nie podobała się ta mowa Leszczyńskiego : 
biskupi przerażeni milezeli. jakby milczeniem swem do winy się 
przyznawali: zwróciły się więc oczy wszystkich na senatorów świe- 


1) Orzechowski: Kroniki w tłomaczenin Włyńskiego, wyd. Tur., 
ks. IV. s. 66—121, i Przypisy z oryginalnych „Annales“, początek 


zawierające, str. I—XXII. — Górnieki: Dzieje w Koronie polskiej, wyd. 
Tur. s. 34—85. — Seriptores rer. pol, t. I. s. 49—53, zawiera rela- 
eve o sejmie 1552 r. nieznanego posla — Hosii Epistolae t. EL p. 1. 


nra 538, 548, 549, 566, 694, 108. — Kor. Zeb. nra 787—761, 781, 
186, 794. 

2) Górn. s. 85; Kor. Zeb. str. 426: mianowany 26. lutego t.r., 
to jest w miesiąc po rozpoczęciu sejnm; z początkiem wiec sejmu mu- 
siał pełnić funkcye kanclerskie. jako przyszly nominat. 
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ckich. których król zawezwał teraz do złożenia wotów nad propo- 
zyczą tronu. Wówczas powstał Jan Tarnowski, pierwszy senator 
Korony, i kn niemalemu przerażeniu biskupów i króla oświadczył za 
przykladem leszczyńskiego, że również i on nie może o czem in- 
nem mówić i radzić, jak tylko o owych waśniach wewnętrznych, 
które wywołali swolni bezprawnymi sądami o herezye biskupi. Toż 
samo oświadczyli i inni senatorowie, zwlaszcza Marcin Zborowski, 
wojewoda kaliski. który twierdził, że jeśliby biskupi nadal mieli za- 
trzymać swo sądy. nie pozostanie rycerstwn nic innego do wyboru, 
Jak tylko pożegnać się z wlasna ojczyzną na wieki i opuścić ją 
z żonami i dziećmi, aby uratować przynajmniej swoje życie i cześć. 
Za wotami senatorów posypaly się mowy poselskie, w tym samym 
duchu i tym samym tonem wypowiadane, albowiem, Jak czytamy 
w pewnej relacvi o tym sejmie”), „panowie posłowie nie chcieli się 
w żadną rzecz wdać, ażby król JM. tę jurysdvkeve księży de hac- 
resi, która w sobie to niesie, poczciwości, gardla i majętności na- 
sze, — w Liwecz obrócH, ponieważ Ich M. tego pierwej w mocy 
swej niedy nie mieli, ani im tego nigdy było zwierzono; mandat 
ten też, który był król I. M. przy koronacyi królowej Barbary wy- 
dał do starostów ad exequendam tej jurysdykeyi księżej przeciw 
prawu pospolitemu . . tego się leż posłowie domawiali, aby był 
w uiwecz obrócon.* 

Zygmunnt August wobec takiej natarczywości posłów i senato- 
rów, występujących solidarnie przeciwko biskupom. udał. że nie wie, 
co ma począc w tej sprawie, ale ostatecznie zgodzi! się na to, aby 
sejm przed innemi sprawami wziął pod obrady kwestye jurysdykcyi 
biskupiej o herezye. Nie przychyliwszy się więc zrazu na żadną 
stronę, udzielił głosu nasamprzód Janowi Tarnowskiemu, który miał 
przemawiać jako generalny mowca przeciw jurysdykcyi *) 

W mowie swojej Tarnowski głównie na to kładł nacisk, że 
szlachcic, jako obywatel Korony, w sprawach o gardlo, mienie 
i cześć powinien podlegać prawom koronnym, polskim, to jest miej- 
scowym, a nie obcym, rzymskim, wedle których biskupi sprawują 
swe sądy i wydają wyroki, sprowadzajace kondemnatę na zasądzo- 
nych. Twierdził, że konstytucye polskie w takiem samem, jeśli nie 
w większem powinny być poszanowaniu u biskupów, jak dekretalia 
rzymskie; w pierwszym rzędzie bowiem są oni poddanymi króla 


1) Scriptores, I. s. 49. 
2) Orzechowski: Kroniki, wyd. Tur., vide Przypisy z oryginal- 
nych Annales, str. XV—XX. 
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polskiego i królowi jako tacy na konstytncye polskie przysięgę skla- 
dać powinni. Nie przeczył, że do biskupów nalezy cznwać nad bez- 
pieczeństwem kosciola i czystością wiary. À więć lierezye tępic po- 
winni, ale sądzić je wedlug statutów krajowych. to jest w kuryi 
królewskiej wspólnie z królem i z baronami państwa. Wszak w Pol- 
sce nawet król nie może karać samowolnie szlachcica utrata czci, 
gardla lub mienia, skądże wiee mają mieć ten przywilej biskupi? 
A wiadomo, że wedlug przepisów prawa rzymskiego wystarczy samo 
podejrzenie. aby kogoś heretykiem obwolać i już go oskarżyć i po- 
tępić, bo zbrodnia herezyi jest uważaną w kościele za zbrodnię 
obrazy majestatu  Ubiegly rok 1551 aż nadto dostarczył dowodów, 
do jakich bezprawii zdolne są kurye biskupie, oparte ua dekretaliach 
rzymskich! Pak dalej być nie może. Nie chodzi o zniesienie sadów 
o herezye, i owszem niech będa, ale sądy te niechajby skladal król 
w asystencji senatorów tak świeckich, jak duchownych, a wiec 
przedewszystkiem biskupów, którzy, jako przedstawiciele Kościola, 
z pewnością mieliby na nich rozstrzygający poniekąd głos. gdyby 
chodziło o wyjaśnienie spornych kwesty religijnych lub przepisów 
kościelnych. Polacy z dawien dawna nawykłszy do wolności 1 swo- 
bód, absolutnie już dlużej tego cierpieć nie moga, aby ich ktoś sa- 
mowolnie bezcześcił, z mienia wywłaszczał i z Ojczyzny pędził, — 
Na końcu przemowy swojej, którą podaliśmy powyżej w streszcze- 
niu, zwrócił się Tarnowski do samych biskupów i zastrzegł sobie 
solennie, aby go z powodu jego wystąpienia przeciw ich jurysdykcyu 


nie posadzili zwyczajem swoim o brak wiary i religii... Non de 
pietate — verum. de libertate nune agitur! Wiarę katolicką, w któ- 


rej się wychował, którą odziedziczył po przodkach swoich, dochowa 
do śmierci, bo też nawet nie ma powodu zmieniać jej na stare lata, 
ule walezyc musi przeciw supremacyi księżej. która uwłacza pra- 
wom krajowym i godności narodu polskiego . 

Kiedy Tarnowski przemawiał, przedarla się do posłów zgro- 
madzonych w izbie frapująca wiadomość, że do Piotrkowa ma przy- 
być niebawem jedna z ofiar sądów biskupich, mianowicie ksiądz 
Orzechowski. Istotnie, kiedy Orzechowski dowiedział się o pomy- 
ślnym przebiegn obrad sejmowych przeciw jnrysdykcyi biskupiej, 
o tem rozgoryczeniu powszechnem, jakie opanowało umysły 1 serca 
sejimujących stanów z powodu zeszłorocznych sądów biskupów, po- 
stanowił skorzystać z nadarzajuce] się sposobność i koniecznie wy- 
módz na biskupach zdjęcie z niego klątwy i kondemnaty za pojęcie 
żony. W tyi celu rozpisał naprzód listy do tych biskupów, u któ- 
rych spodziewał sie poparcia, a więc do wolnomyślnego Jana Dro- 


812 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


hojowskiego, biskupa kujawskiego, u którego nawet w Wolborzu 
przed przybyciem do Piotrkowa czas jakiś przebywał; do Ziebrzy- 
dowskiego, którego jeszcze przedtem, jak pisze, ,poskarbil byl sobie 
listownie“; wyslal też Herburtow, czterech braci a swoich krewnych 
do Piotra Kmity, wojewody krakowskiego, z prośbą o poparcie, 
a w końcu wystylizował pismo do wszystkich biskupów, zgromadzo- 
nych na sejmie, w którem wytoczył skargi żalosne na biskupa Dzia- 
duskiego, jak go podstępnie i bezprawnie potępił; prosil więc o wy- 
mierzenie mu sprawiedliwości, bo jeśli mu jej nie wymierzą, przy- 
będzie do Piotrkowa 1 stanie w jawnej przeciwko nim opozycyi z sej- 
mujaca szlachtą. 

Najwięcej chodzilo Orzechowskiemu o pozyskanie sobie Piotra 
Kmity, w którego ręku spoczywała egzekacya wyroku Dziaduskiego; 
niemniej także o Zebrzydowskiego, którego głos wiele znaczył w sfe- 
rach wyższego duchowieństwa. Owo „poskarbienie listowne* osoby 
jego, o którem wspomina w swych „Kronikach*, miało miejsce je- 
szcze w 1551 roku w korespondencyi z dnia 50. listopada +). Staral 
się on wówczas ująć go sobie przedewszystkiem pochlebstwy, na 
które dumny biskup był zawsze wielce wrażliwy. Ubolewal więc 
nad nim, że musi skrzydłami swemi osłaniać rozpustników, których 
w przekonanm swojem nie ceni, występki ich pod płaszcz swój 
ukrywać; slawil następnie jego wysokie wykształcenie i pobłażliwość 
na błędy ludzkie, w końcu rozrzewnił się nad własną dolą, że mu 
nie wolno z dobroci jego ku sobie korzystać, cnót jego przykładami 
się zasilać, mądrością udoskonalać, owszem, że sam Zebrzydowski 
przeciw przekonaniu swemu musi oblicze swoje od niego odwracać, 
z owczarni go swojej wydalić; dodał wreszcie: ,(idybym też naj- 
grubszemu barbarzyńcowi, jakiemu turkowi lub tatarzynowi, powie- 
dział: „Oto mądry i zacny Jędrzej Zebrzydowski, nie widząc we mnie 
żadnej winy, szezególniej mnie za to z pod pasterstwa swego wy- 
trąca, żem żonę pojął" — nie chciałby mi zapewne wierzyć, a na- 
wet nie pojmowałby, jak czlowiek tak wspaniałego umysłu, tak szla- 
chetnej duszy, tak uczony, tak sprawiedliwy, mógłby mi to za wy- 
stępek poczytać, co każdy człowiek a nawet najsurowsza dzicz uczeiwem 
nazywa i szanownem.* Zebrzydowski nie był głuchym na te po- 
chlebstwa; odpisał uprzejmie Orzechowskiemu przez sekretarza swego, 


1) Bukowski: Dzieje t. II. s. 202: Morawski: A. P. Nidecki, 
wyd. 2 str. 55, i Dodatki s. 590, gdzie umieszczono odpowiedź Zebrzy- 
dowskiego z dnia 17. grudnia t. r., pióra A. P. Nideckiego, Obydwa 
listy przytaczamy wedlug tlómaczenia obydwu powyższych autorów, 
z malem dopełnieniem rzeczy. 
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A. P. Nideckiego, a bylo to 17. grudnia zeszlego roku, i oświad- 
czyl wówczaś, że nie może mu źle życzyć, bo zresztą z żoną jego — 
Magdaleną, córką Jana Chełmskiego — stosunki pokrewieństwa go 
lacza (D), dodal jednak, że obawia się. aby Orzechowskiemn zbyt 
nie zaszkodził ten fakt, że tak jawnie pogwalcił przepisy kościoła 
o celibacie. 

Zamierzająćc tedy przybyć do Piotrkowa, aby poruszyć na sej- 
mie swą sprawę, Orzechowski już przedtem przygotował należycie 
grunt dla niej i byl prawie pewnym, że pracę jego uwieńczy pożą- 
*dany plon. A kiedy przybył i swoim widokiem zelektryzowal umy- 
sly sejmującej szlachty, zapaliwszy je do tem zaciętszej walki prze- 
ciwko biskupom, wówczas oni zamiast bronić się przeciwko napaściom 
senatn i izby poselskiej, poczęli naradzać się w śmiertelnej trwodze 
o swoją powagę i władzę. co mają naprzód począć z osobą wykle- 
tego księdza. który poważył się mimo klątwy i banicyi stanąć ja- 
wuie i osobiście wobec wszystkich stanów państwa. „Dosyć się już 
licha narobiło*, mówił przezorny Drohojowski, radzil więc pryma- 
sowi, aby wystawił Orzechowskiemu list żelazny, któryby warował 
bezpieczeństwo jego osoby; nie przewidzial jeduak, że Orzechowski 
wzyardzi tym listem, ,dufajac niewinności swojej“, która eo od 
wszelkiego złego najlepiej zabezpieczy. Postępek ten był nowym po- 
liczkieni, wymierzonym powadze biskupiej. Prymas bezradny zwo- 
łaje duchowieństwo, a więc biskupów, doktorów i delegatów kapi- 
tulnych, proszac ich o zdanie, Wówczas wystąpił ze swojem naj- 
medrszy z nich, A. Zebrzydowski. Pisząc o tem Orzechowski w swych 
„Kronikach*, powiada, że „Zebrzydowski, biskup krakowski, sprawę 
jego mocno popierał i upomina? biskupów wielu przytoczonymi 
przykładami, aby nim, udajacym się w pokorę, nie gardzili; przy- 
wiódł do tego na pamięć, jak wieleby on mógl szkodzić stanowi, 
sdyby się z ową sprawą przeniósł do przeciwnej strony.“  Obawiał 
sie widocznie Zebrzydowski, aby zbuntowany ksiądz będący boży- 
szczem szlachty, nie pokusił się o odegranie w Polsce roli drugiego 
Marcina Lutra. Zaintrygowały też biskupów te uwagi i przestrogi 
Zebrzydowskiego. I kto wie, czy juz w dniu tym nie byliby zdjęli 
klątwy z Orzechowskiego, — „gdyby byli niektórzy z niższego sto- 
pnia księża — zapewne doktorowie i delegaci kapitulni — jak pisze 
Orzechowski. nie przeszkodzili robocie i za niegodziwy postępek przed 
arcybiskupem nie ogłosili, aby z przyczyny Orzechowskiego znosić 
bezżeństwo, tak wielkie okno do zuehwalstwa otwierać, gdzie jaka 
taki, zdeptawszy przyzwoitą władzę, pnszezałby się na takowe życie, 
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na jakiehy zechciał * ,Takowenn zdaniami zabalamucono I odw im 
czono sprawę”. 

Zdawało się więc, że Orzechowski przepadł, skoro nawet zda- 
nie Zebrzydowskiego na gremialnej naradzie duchowieństwa, popie- 
rające jego sprawę, przegłosowanem zostalo. Ale Orzechowski ue 
należał snadź do tych Indzi, co upadają pod cieżarem zawodu. Mógl 
wprawdzie każdej chwili biskupom pokazać swoją potęgę. bo za nim 
stal caly naród, mógł poprowadzić za sobą szlachtę w ramiona pro- 
testantyzmu, mógł nawet pociąguąć za sobą króla, który w owym 
czasie dość jawnie sprzyjał nowemu kierunkowi w kościele, ale bę- 
dac w gruncie rzeczy wyznawcą starego katolicyzn. wolal nie do- 
prowadzać rzeczy do ostateczności i probowal w tym celu na dro- 
dze pojednawczej dojść do porozumienia z biskupami. Zabiegal więc 
o protekcyę senatorów świeckich, Tarnowskiego i Kinily, i koil sie 
dobrą myślą i otuclą, % przecież biskupi zreflektuja się i przypu- 
szczę go do łask swoich Obok senatorów świeckich na drodze po- 
wyższych usiłowań Orzechowskiego stawal znowu w roli jego ore- 
downika biskup Zebrzydowski. Nim jednak przyszło do tego, że 
mógł Zebrzydowski skutecznie wystąpić w obronie swojego klienta, 
zaszła przedtem scena, która o malo co sprawy Jego me zepelnęła 
znowu na dalszy plan. Oto Tarnowski, korzystając % nastroju umy- 
słów szlachty, przejętych oburzeniem na biskupów za ich postępo- 
wanie % niewinnym wedle ich zdania Orzechowskim, wznowił na 
sejmie przerwaną dyskusyę nad jurysdykcyą księża. W mowie swo- 
jej, będącej dalszym niejako ciagiem pierwszej, uderzył tak awalto- 
wnie I namiętnie na biskupów samych, że Zebrzydowski, najśmiel-a 
szy z mich a popedliwy z natury, wszezal z nim sprzeczke, pytając: I 
„Ozemże więc, Tarnowski, w Polsce będę, jeżeli okolo kacerstwa, 
biskupem będąc, zaradzać nie będę? Woznym li czy biskupem?“ 
Na to odpowiedział mu Tarnowski: „Przezwoiciejby zapewne bylo. 
Jędrzeju Zebrzydowski, tobie w Polsce być wożnym, mż manie nie- 
wolnikiem.* Tarnowskiego zdanie popierało wielu najstarszych sena- 
torów, a zwlaszcza sędziwy Jan Latalski, wojewoda poznański, któr 
twierdził, że jnrysdykeya księża uwlauza jurysdykcyi królewskiej. 
przeto powinna być stanowczo zniesiona. Tak więc rozszalała na 
nowo burza nad glowani dostojników kosciola. Sprawa Orzechow= 
skiego dolała tylko oliwy do ognia i wanieciła w obozie katolickim 
jeszcze większy niepokój. Zroznmieli teraz biskupi, że trzeba bylo 
pójść za radą mądrego Zebrzydowskiego; zrozumieli, że dla uspoko- 
Jenia wzburzonych nmysłów szlachty. dla uratowania zagrożonego 
stanowiska swego trzeba bylo uglaskać Orzechowskiego, jako za nadto 
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niebezpiecznego czlowieka, skoro po jego stronie stali najpierwsi 
senatorowie i cala szlachta Korony. Postanowili więc obecnie na- 
prawie złe” Do tego przedewszystkiem zachęcał ich znowu Zebrzy- 
dowski, o czem Orzechowski tak pisze: „Widząc biskupi, że im de 
żywego dojmuje wdanie się w to co najcelniejszych panów, różnych 
zasiągali rad do utrzymania powagi swojej, która przez owo poró- 
żnienie bardzo drobniala. Tak tedy troskliwości i bojaźni pełni, ani 
utrzymania, ani utracenia zwierzchności sposobu nie mieli. W której 
ich bojazni Jędrzej Zebrzydowski, biskup krakowski, wziął pochop 
już nie do napominania, ale do strolowania śmielej bisku- 
pów, iż Stanisława Orzechowskiego umyślnie na pomoc przeciwni- 
kom podali. któryby przez uciśnienie swoje byl pobudką wielkora- 
dzie i ludowi polskiemu do nciemiężenia biskupiej godności. Zaczem 
radził Orzechowskiego jak najprędzej przyjąć. czego jeżehby uczynić 
nie chcieli, radziby go potem przyjęli po niewczasie. Wielką uwagę 
miala Zebrzydowskiego n biskupów mowa, bo się bardzo zręcznie 
stosowała. tudzież służyła do czasu i do rzeczy samej. Za którą gdy 
poszła Piotra Kmity powaga, powściągnęła potem do tego biskupów, 
aby na Orzechowskiego łaskawszymi byli“... 

Postanowiono więc zdjąć klatwę z Orzechowskiego, aby — jak 
mówii kmita — „jego żoną dlużej Rzpltej nie mieszać i stanu du- 
chownego w niebezpieczeństwo uie podawać”. Zawezwany w tym 
celu przez prymasa na dzień oznaczony, w którym zebrało się cale 
duchowieństwo. przybył Orzechowski w towarzystwie Drohojowskiego 
do kola zgromadzonych. a otrzymawszy pozwolenie mówienia, zlożył 
wyznanie wiary, którem od razu zjednał sobie wszystkich umysły 
1 serca. Po przemówiemu Orzechowskiego i złożenin przezeń konto- 
syi prymas odroezył sobór na dzień następny, w którym ostatecznie 
miano sprawę Orzechowskiego umorzyć. W soborze tym znowu de- 
tydującą odegrał rolę Zebrzydowski. Przebieg soboru tak sam Orze- 
chowski przedstawia '): „Tymczasem tameczny areybiskup na sobo- 
rze biskupów bierze na uwagę Orzechowskiego winę równo z biskupią 
karą. Z wielu miar zdawało się, iż kara przechodziła winę, nadto 
wyznanie wiary od Orzechowskiego uczynione czytają i pilno je 
wszyscy podlug ustawy kościoła rozstrzygają, nie w niem zdrożnego 
od powszechnej wiary nie znajdują, za samem nawet Jana Dziadu- 
skiego, biskupa przemyskiego, świadectwem, którego spytał Jędrzej 
Zebrzydowski, coby więc miał za przyczynę w sądzie do tak suro- 
wego wyroku? On, odpowiedział, iż żonę. Nicli już więcej? Nie 


1) Orzech.. Kroniki. wyd. Tur. s. 109. 
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wcale, rzecze biskup. Dopieroż Zebrzydowski, gdy inni także na tak 
niecodziwy postępek markotni byli — a wszakże, rzecze, żonę pojąć 
księdzu jest prawda grzech, ale nie jest kacerstwo, ani ci nie nale- 
żalo taż samą karą księdza żonatego karać, która człowieka kacerza. 
Naostatek gdy się żaden znak jakowego bledn w Orzechowskiego 
wyznaniu nie pokazał, biskupi z naradzenia się między sobą Orze- 
chowskiego uwolnić umyślają, oraz mu na zgromadzenin przez Je- 
drzeja Zebrzydowskiego biskupa laskawą odpowiedź dają; który. jako 
nie trudno u niego o wymowę bylo, wyrok oznajmił wyboriemi 
słowy, wiele przywodząc na pamięć, co się za dobre przymioty uro- 
dzenia, dowcipu i nauki w Orzechowskim znajdowały, które tak wiele 
arcybiskup z biskupami poważał, iż podług swojego prawa z nim 
sobie poczynać nię raczył i owszem zuchwały jego postępek staral 
sie zatrzeć, jakim tylko mógł w tym czasie sposobem. A ża zaś naj- 
wyższe rozeznanie spraw lakowych prawo zostaje w mocy biskupa 
rzymskiego, nadto więcej teraz arcybiskup potrafić nie może, jako 
mu szczególnie pozwolić czasu do wyrobienia sobie u biskupa rzym- 
skiego odpuszczenia, co życzylby sobie, aby wykonane bylo w roku, 
sam zaś, aby rano do arcybiskupa przyszedł, mając nazajutrz być: 
rozgrzeszony. Oznajmił tę uchwałę Zebrzydowski poważnie i pięknie, 
z wielkim wymowy zaszczytem, był przytem Jan Dziaduski, biskup 
przemyski, na którego wszyscy obrócili oczy, jakaby on to przyjął 
twarzą, iż w tak luskawe wyroki surowe jego zdania zamienili bi- 
skupi Jak potem Orzechowski widzi, iż się z nim nad spodziewanie: 
obchodzą, arcybiskupowi i innym biskupom jako największe czym 
i oddaje dzięki, oraz się oświadcza, iż dobrodziejstwa ich wdzie- 
cznym i pamiętnym bedzie i przyłożyć do tego obiecuje starania, 
aby obaczyć mogli, że je na pewnem złożyli miejseu, a mianowicie 
za przewinienie swoje, jeśli się jakowego przez ten czas sporu do- 
puścił, Jana Dziaduskiego przeprasza; który smutnym będąc, spu- 
geiwszy głowę. oczy w ziemię wlepiwszy, nie na pokorną Orzechow- 
skiego mowę nie odpowiedzial, lecz w tymże samym trwał smutku — 
czyli dlatego, że wolał żal i zawziętość milczeniem pokrywać, jak 
przez mowę na sztych wydawać, czyli dlatego, że za tak wielką 
w oczach wszystkich powagi ujmą nie mógł znieść na sobie wstydu“... 

Istotnie nazajutrz według zapowiedzi Zebrzydowskiego zostal 
Orzechowski rozgrzeszony a niebawem dopnszezony do udzialu w na- 
radzie, którą prymas złożył w sprawie obrony jurysdykcyi biskupiej 
na sejmie. Tak więć dzięki interwencyi Zebrzydowskiego, którego 
głosu usłuchali biskupi, sprawa zbuntowanego księdza ze względów 
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politycznych umorzona została, a osoba jego na zawsze pozyskaną 
dla katolicyzmu. 

Narada powyższa 1), na którą zaproszono Orzechowskiego, miała 
być tajną, odbywała się tedy „w wielkiem uciszenin, przy zamknię- 
tych drzwiach w pałacu areybiskupim.* Radzono zrazu nad tem, 
czyby nie można jakoś się ze szlachtą pogodzić. dmadzono się może 
nadzieją, że przykład Orzechowskiego, który nkorzył się przed bi- 
skupami, zniewoli szłachtę za cenę pewnych ustępstw do uznania 
w zasadzie ich zwierzchności nad sobą w rzeczach sumienia, wiary 
è religi. Tymczasem pomuiejsi duchowni, jak pisze Orzechowski, 
zapewne doktorzy i delegaci kapitulni, mieli przestrzegać biskupów, 
skłonnych do ustępstw. aby się nie ważyli w niczem zmieniać lub 
naruszać godności swojej, jaką piastują w kościele, bo każda zmiana 
w rzeczach, tyczących sie tej instytucyi, nosi w sobie zaród rewo- 
lucyi rehgijnej, bo zresztą oni sami nie mają prawa przedsiehraé 
żadnych reform kościelnych bez zezwolenia lub wiedzy Stolicy Apo- 
stolskiej. Ortodoksi owi przypominali zarazem biskupom dzieje swie- 
tych, patronów Polski Wojciecha i Stanisława, którzy świątobliwie 
Żyli, a śmierć ponieśli w obronie wiary i swojej powagi pasterskiej. 
Zachęcali ich tedy przedewszystkiem do tego, aby w myśl przepi- 
sów kościoła starali się o podniesienie poziomu moralności w stanie 
duchownym, zaczynając od poprawy własnego życia, które powinno 
być doskonałym wzorem dla wiernych wyznawców Chrystusa... 
Przestrogi powyższe zapewne wywołały rumieniec wstydn na słu- 
chających je dostojnikach kościoła, więc radzi nie radzi ułożyli so- 
bie bronić na sejmie „wszelkim sposobem zwierzchności swojej*. 
Wybrali w tym celu na generalnego mowcę szczęśliwego obrońcę 
wyklętego księdza, Andrzeja Zebrzydowskiego. Podlug świadectwa 
Orzechowskiego  „zacnością i dowcipem celnjąc*, — zdawał on się 
im dosyć być zdolnym do spełnienia wedlug ich żądania tej arcy- 
trudnej misyi. 

Wybór był trafny. bo Zebrzydowski zarówno z tytulu i urzędu 
swego jako pierwszy po prymasie dygnitarz kościoła, jak z wykształ- 
cenia swego i towarzyszącej mu sławy znakomitego krasomowcy, 
wydawal się jedynym na reprezentanta i tlomacza sprawy, której 
losy decydować miały o przyszłem stanowisku biskupów a poniekąd 
i kościoła katolickiego w Polsce. Widząe odpowiedzialność, ciążącą 
na sobie, przygotował się należycie do odegrania roli, jaką mu po- 
wierzono, a więc opracował sobie mowę, którą miał wypowiedzieć 


1) Orzechowski: Kroniki, wyd. Tur., s. 112, przypisy str. XXI. 
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ua sejmie, wygłosił ją nawet przedtem w ponlnem zebraniu dokto- 
rów i teologów i dawał wszelką rekojmię, że wywiaże się ze swega 
zadania dobrze, zręcznie i politycznie"). Gdy więc król na najbliż- 
szej sesyi sejmu pozwolił dalej mówić o jurysdykeyi biskupiej 
w rzeczach herezyi, wystąpił w imieniu biskupów Zebrzydowski, 
aby odeprzeć zarzuty szlachty i panów a zwłaszcza Tarnowskiego, 
podnoszone przeciw tej cennej prerogatywie dostojników kościola. 


(Ciąg dalszy nastapi), 


DR. TADEUSZ TROSKOLANSKI. 


1) Mowy tę, jak w ogóle wszystkie poprzednie zdania Zebrzydow- 
skiego, przytaczamy z Kronik Orzechowskiego według tlomaczenia Włyń- 
skiego z XVIII. w., które wydawca Turowski uwzględnił. Tlomacsenie 
to uznane powszechnie za wierne i dobre, a stylem nieco archaicznym 
zbliżone jest do epoki Zebrzydowskiego. Vide Orzechowski, str. 112—117. 


| MIĘKKA 


SALOMEI SŁOWACKIEJ - BECU 


DO 
ANTONIEGO EDWARDA ODYŃCA 


(1826—1829 r.) 


(Giąg dalszy). 
21. 
Dnia 27. grudmia 1826 r. Wilno. 


Don jour, mon prince! Jak już dawno do Pana nie pisalam, 
a racya? o, wiele ich dacbym mogła, ale najpierwsza jest ta, że na 
drugi dzień po odebrania listu Pana zachorowałam i z pijawkami 
i łóżkiem znowu miałam do czynienia. Przedwczoraj i wczoraj wsta- 
walam trochę i wychodziłam do bawialnego pokoju, ale że mi to 
robi gorzej, więc dziś postanowiłam zostać w łóżku i ażeby wytrwać 
w postanowieniu, kazałam się przenieść z łóżkiem na drugą stronę 
i jestem przy zielonym moim ulubionym stoliku i piszę sobie. Otóż 
i po gawędzie, słyszę, że mój doktor wchodzi. Żegnam Pana. 

Dnia 29. po obiedzie Onegdaj mi przeszkodzono pisać i cho- 
ciaż ciągle jestem przy stolikn, bo nie wychodzę z łóżka, jednakże 
nie mogłam się zebrać na rozpoczęcie na nowo gawędy z Panem. 
Coś mój stolik traci własność zaclęcającą do pisania, trzeba znowu 
jakiegos podsycenia, trzeba listu koniecznie. Swięta przepędzamy 
nieszczególnie, ja cierpiąca w łóżku i dzieci po większej części 
w domu. Plater Tenavy złamał nogę i to pomięszało szyki Platero- 
wej kazimierzowej i nie daje wieczorów. Wczoraj Olesia jeździła 


. 


CN 
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z kościadkowską ') do Kiejdan *) i bardzo dobrze i miło bawiła się 
i teraz mają nadzieję jeździć tam obie, bo od dawna mile zapra- 
szane. Ja dla mego zdrowia nie mogłam być nigdy, teraz je ludzie 
wożą, to im lepiej z tem, Przez cale święta mamy dosyć dobrych 
ludzi, co nas odwiedzają; nie przepędziłam żadnego wieczoru sama, 
jednakże te odwiedziny nie zawsze mi robią dystrakcyę, à rzadziej 
jeszeze przyjemność. Nikogo nie wyglądam, niczego się nie spodzie- 
wam, nie mam nadziei być zdrową, pojechać na Wolyń. Śniadecki 
mnie wyprawia zawsze do Warszawy, ale ja może i wiosny nie do- 
czekam sie, a jeżeli doczekam się, to może i wody nic mi wtenczas 
nie pomoga, może, może... Adien wszystkie nadzieje, takeście mi 
zawsze pukały, że jnż teraz pomimo woli nie mogę się wami Iui- 
dzić. Lubię to wyrażenie Jana Kochanowskiego: „Wiatrem nadziane 
puknely nadzieje“. Och, pukają, pukają niemiłosiernie, ale to tylko 
moje. Dziś się coś zanosi na to, że wieczór sama przepędzę, dzieci 
i wszyscy moi znajomi jadą na koncert, który daje na arfie ślicznie 
grający, przejeżdżający z Petersburga jakiś Szultz, rodem z Anglii. 
Ja go nie będę słyszeć, tak jak nie mogłam słyszeć Romberga: 
kiedy wszyscy słyszeli, ja wtenczas smutkiem i żalobą okryta by- 
łam, nie utałam moim silom, abym koncert znieść mogła, dzieci 
tylko były z Ginterową. Widzi Pan, jak mi sie wszystko niu wie- 
dzie i tak pewna jestem, że nie będę ua Wolynin, wątpię, abym 
była w Warszawie, ale sie spodziewam prędzej być w Wielzbaden. 
bo tam sobie wcale bye nie życze. Pan sie będzie pewnie śmiał 
z mego nudnego gderania, wiec rzucam pióro, bo nie lepszego nie 
jestem zdolna napisać. 

Dnia 30. grudma. Bon jour! Koncert byl prześliczny ; przed 
koncertem Ignacy Chodźko przyprowadza! nam jakiegoś młodego 
Sulistrowskiego *), brata nieszczęśliwej Heleny *). Nie bardzo się nam 
podobał, coś trochę zakrawa na Adama Kostrowiekiego °). A propos 

1) Anna z hr. Tyszkiewiczów Kościałkowska, zmarła w Dreźnie 
1944 r. i tam pochowana. Pomnik wystawili syn, Janusz kościalkow- 
ski, i krewny T B. R. 

3) Folwark prywatny w pow. wileńskim o 65 wiorst od Wilna, 
zapewne wówczas posiadłość Kościalkowskich. 

3) Józef, syn Kazimierza, właściciela Poloczan, w powiecie 
oszmiańskim. 

4) Młoda panienka, zaręczona z Kazimierzem Dederka, obywate- 
łem ziemskim na Litwie, straciła życie skutkiem nieszczęśliwego wy- 
padku z bronią myśliwską swego narzeczonego. 

5) Syn Michała, ostatniego podwojewodziego polockiego (ur. 1794 
F 1860), kończył uniwersytet wileński. gdzie kolegowal z Miekiewi- 
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Chodźki. Jak był u nas pierwszego dnia świąt, tak cos powiedział 
dowcipnego, ale razem caustique, co mu sie często zdarza: z tego 
powodn przypomniałam sobie naszą dysputę i powiedziałam, jak 
mnie Pan chclal wyperswadowac, że on nie jest caustique. Tegoż 
samego dnia prosilam go, aby mi co do sztambuchn napisał. Otóż. 
co napisał, niech Pan przeczyta i przyzna, że mn się zgrabnie 
udało i mepospolicie napisal, ale on zawsze i wszędzie zręczny jest 
i trafny, dowcipny, ale to pewna, że umie hyć i złośliwym. 
„Uszezypliwy (caustique) przymiotnik, któryś mi Pani przy- 
znawala: jakto? zawołasz! na karcie, powierzonej dla umieszczenia 
pamiątki, zapisujesz wymówkę? Nie! wcale nie! niczyja miłość wła- 
sha za to nazwanie nietylko się nie obraża, lecz nawet pochlebiać 
się przyjemnie może: uszezypliwość nie jest wadą serca, ani cechą 
zlego charakteru, oznacza zaś dowcip, ze śmieszności ludzkich ko- 
vzystaé zręcznie umiejący; a ten w granicach zachowany jest rze- 
czywistu zaletą. Wprawdzie ja jej nie posiadam, anim kiedykolwiek 
posiadał, a jednakże względem Pam uszczypliwym być chcialbym: 
Jakimże sposobem? Ot na przyklad, gdybym miał dar zgadywania 
brzyszlości, uszezypnalbym Panią przed każdym niepomyślnym dla 
Niej wypadkiem, abyś gu uniknęła. każde przedsięwzięcie, mające 
omylić nadzieję, poprzedzone byloby mem uszezypuieniem, falszy- 
wego przyjaciela (jeżeli takich mieć możesz) nkazałbym ci skrytem 
uszczypnieniem i tak podobnie, a nakoniec, jeżelibyś kiedy i praw- 
dziwego zapomnieć chciala, daruj Pani. ukarałbym Cię mocniejsze 
nad inne nszczypnieniem... i ten wlaśnie ostatni przymiot czaro- 
dziejskim sposobem poraczam tej karcie!!! Na cóż się to zdało? 
Dobroć Twoja ręczy, że i bez tego zapomnianym nie będę“ 7). 
Dnia 1. stycznia 1827. Dobrego dnia i dobrego roku Zyczmy 
sobie! Podzielę się z Panem życzeniami, które od jego współziom- 
ków odbieram. Ach! niech ten rok będzie lepszy, proszę Pana! 
Ubralam się trochę I mysle dzień dzisiejszy nie już w łóżku. ale 
na jednej sotie przepędzić. Smntno mi i niedobrze, coś źle rok nowy 
zaczynam. Wieczór. Dzieci pojechały z Kościałkowską na wieczór 
do Sirociowej, ja zostałam sama jedna z Julkiem I wczoraj większą 
część wieczora sama bylam, bo dzieci chodziły winszować Pelika- 


czem, Zanem i Odyńcem. Był właścicielem Doroszkowiez, pięknej ma- 

jytności w powiecie Dziśdnieńskim. gdzie Mickiewicz, ukrywając się 

w 1824 r., napisal w albumie jego żony. Ludwiki z Pagowskich, sio- 

stry Aleksandra, wiersz p. t. „Majtek*. Kostrowicki znanym był w Wil- 

nie z wystawnego życia, syn i imiennik jego mieszka w Warszawie. 
1) Cały ten ustęp pisany ręką Ignacego Chodzki. 
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nom; za ich powrotem już późno w wieczór przyszedł Ien. Uhodźko. 
Dziś cały prawie dzien miałam gości, ale wieczór tak samotny. tak. 
melancholiczny, tyle wieczorów w mieście, wszyscy sie bawią, a ja 
jedna sama z myślami, ale jakiemi myślami. 

Niech mnie Pan pożaluje trochę, to mi lżej będzie. Na Chod/ke 
w tym tygodnin wotować będą; mówiłam mu, żeby po wotowaniu 
zaraz do Pana napisal, jeżeli on nie napisze, to ja Panu kilka słów 
o nim na pocztę napiszę. Nikogo nie moglam namówie do abono- 
wania żurnalu niemieckiego oprócz Jana Sniadeckiego, który prosi, 
aby Pan dla niego zaprenumerował ten Zurnal mennecki i przez 
okazyę przysyłał mu wyszłe numera, bo na pocztę nie ehee płacić. 
Niech więc Pan zaprenumeruje i przyśle bilet, a ja za najpierwszą 
okazya pieniądze odeśle. 

Dma 2. stycenia po obiedzie. Przyszedł Ant. (Gorecki i mówi, 
że księżna (redroyciowa jutro jedzie do Warszawy. Ja go proszę, 
zeby mój list przez nią posłal; on się na to zgadza, więc kończe, 
pieczętuję i oddaję. Dzieci dziś znowu jadą na wieczór do Platero- 
wej, ja dziś trochę się mam lepiej. Żegnam Pana. Dzieci wszystkie 
najpiękniejsze i najprzyjaźniejsze ukłony zasylają Panu. Tęskno nam, 
Że nie mamy od niego listu. Czemu ten Weyss nie powraca i co się 
dzieje z temi okazyarui, które Pan zapowiadał? (zy pani ta mówiła 
z Panem o Wilnie, czy wie o nieszczęśliwym stanie Jurewicza. który 
teraz w stanie znpelnej nieczulości i moralnej i fizycznej zostaje. 
Na jednym stolika piszemy wszyscy do Pana. Pan Gorecki krzyczy, 
że mu myśli kradnę. Adieu donc, mon prince! 


22. 


Dnia 21. stycznia 1827 r. Wilno. 


„Dobrze jejmość wykalkulowala". Sa to słowa Śniadeckiego, 
któremi mnie Pan nieraz wojowal, a i teraz możnaby mnie niemi 
zaniatować (użycie tego wyrazu teelmicznego powinno Panu dać po- 
znac, że się uczę grać w szachy). Kalkulując, że tak dawno listu 
od Pana nie mialam, że Weyss mial pewnie powrócić w przeszłym 
tygodniu, a nareszcie po snach i kabale oświadczyłam Panu w osta- 
tnim liście postanowienie, że dopóki nie odbiorę listu, to nie będę 
pisać do niego, gdyż się pewnie spodziewałam za dwa lub cztery 
dni mieć list oczekiwany. Tymczasem dotąd listn nie ma, a mnie 
trudno dotrzymywać w postanowieniu, więc piszę. Możebym to je- 
szeze i przed kilku dniami prędzej zrobiła, tylko że mię palec w wy- 
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trwałości wspieral, a to takim sposobem, że mi palec narywał u nogi 
i tak okropnie bolał, że kilka noey spać mi nawet nie pozwalał 
Teraz mi od dwóeh dni sfolgowal i aż żyć milej, chociaż bok za- 
wsze nie dobrze i w łóżku mnie przytrzymuje; ale przynajmniej 
taka korzyść z podwójnych cierpień. że kiedy ulży część jaka, to 
pozostala znośniejsz, się staje na czas jaki. Donosze Pamm, że ku- 
pilam sobie Sonety Mickiewicza, wyszłe w Moskwie, i delektnje się 
nimi. Niektóre mnie zachwycają, ałe nie wszystkie, bo niektóre 
obrazy i wyrażenia oburzają mnie nawet Czytając je, myślałam, że 
Pan by ich nie użył. Największe na mnie zrobił wrażenie ten py 


szny obraz ciszy panującej na stepach, te dwa wiersze : 
t 


W takiej ciszy tak ncho nateżam ciekawie, 
Że słyszalbym głos z Litwy — Jedźmy! — nikt nie woła. 


już kilka razy lzy mi z oczów wyciskały; pierwszy raz, kiedym je 
czytala, płakałam Mickiewicza, bo tak umiałam wejść w jego uczu- 
cia, tak mi go żal było, a kilka razy, gdy opuszczona, sama bylam 
wieczór cały, zdarzały mi się chwile takiej cichości, że mi przypo- 
minaly te wiersze. Stosowałam je do siebie i plakalam. Perswadowa- 
lam sobie znown, że są dla mnie niestosowne, bo mnie moi wołają. 
ale cóż, kiedy ja do nich powrócić nie mogę, kiedy może trzeba 
będzie zostać na zawsze na „Rossie* i znowu przychodzą mi na 
pamięć wierszyki Millvoye $), te: 


On Pinhuma sous le vieux chene; 
Mais ses amis ne vinrent pas 
Visiter la pierre isolée 

kit le patre de la vallée, 

Trouble seul du bruit de ses pas, 
Le silence du mausolée. 


i znowu placzę, słowem, Ze nikt nie zaprzeczy mi nadzwyczajnej 
zdolności w wyszukiwaniu powodów do płaczu, i bogowie powiuniby 
na uwiecznienie tego we mnie talentu w jaką piękną fontannę, albo 
Jeszcze stosowniej w jaki mraczący strumyk mnie przemienić. Stru- 
myk coś więcej romantyczniej a ja też więcej mam prawa do ro- 
mantyczności, jak do których „...ności* — nieprawdaż? Ach! ale 


1) Karol Hubert Millvoye (ur. 1782 4 1816), zdolny poeta fran- 
euski. Pisma jego wyszly w pięcin tomach (Pany 1814—16). Nu wy- 
różnienie zasłngnją piękne elegie: „La chute des fenilles* i „Le počte 
mourant” 
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Pan może mi zaprzeczyć prawa i do romantyczności i do klasy- 


czności ; wcale nie roztropnie wyrwałam się z pretensyy — ale już 
się stalo. — W przeszłym tygodnia Emanuel Glücksberg wziął mój 


list do przesłania go Panu; w tym moim liście był list od Olodzki, 
a w liście Chodźki był jeszcze liścik od kogoś... nie wiem. Jędrzej 
sniadecki przyjął na siebie obowiązek po Herberskim zawiadywania 
kliniką. Ma za to 1500 rubli a 300 na mieszkanie, oprócz tego do- 
stanie jeszcze dekoracye. Czego pieniądze me dokaża! Przybył tu 
także z Krzemieńca nowy profesor na miejsce Damłowicza ') Jaro- 
szewicz *), dobrze mi znajomy i bardzo dobry czlowiek, a co wig- 
cej, Ze on może mi jeszcze przywiezie z Krzemieńca jedna dobrze 
mi znajomą panienkę i także bardzo dobrą. Szkoda, że Uhodźko 
nie został assesorem. Jego towarzystwo bardzo przyjemne, a i z jego 
kobiet spodziewam sie, zebym byla miała pocieche; to najwięcej, 
że Pan by był kontent, a to więcej jeszcze, że jakby tu przyjechał, 
toby w Wilnie bawił, a tak będzie siedział na wsi i przyjaciołom 
wileńskim malo się co dostanie. Otóż, że wszystkich względów 
szkoda i żal. Może już i dosyć na dziś gawędy, wieczór się zbliża, 
co ja będę robić? Dzieci dziś jadą na wielki wieczor do Pelikanów, 
bo to dziś imieniny Pelikana matki: jutro pojadą do Sirnciowej *), 
pojutrze do Platerowej, bo te panie zawsze w te dni wieczory daja, 
na które po dzieci przysyłają zawsze. Jak tam Pan karnawał prze- 
pędza? Smutno strasznie, że od tak dawna nie nie wiemy, co tam 
Pan porabia? Może Pana głowa boli? no, to na to jeszcze herbata 
jest. Może serce boli? a co na to, nie mam lekarstwa, bo nie znam 
tamtejszych stosunków, okoliczności i tutejszych nie wiele, a zatem 


1) Jenacy Daniłowicz (ur. 1789 4 1842), profesor prawa krajo- 
wego na uniwersytecie wileńskim, niezmordowanej pracowitości i zna- 
komity prawoznawca, ceniony dla wieln prac gruntowych w tej dzie- 
dzinie. Usunięty w 1824 r. przez Nowosilcowa z profesury wileńskiej, 
otrzymał katedrę dyplomacyi w uniwersytecie charkowskim. Następnie 
wezwany do Petersburga do redakeyi zbioru praw, potem był profeso- 
rem w uniwersytecie kijowskim. w końcn zas w moskiewskim. 

2) Józef Jaroszewicz (ur. 1793 f 1860) wykładał pierwotnie 
w liceum krzemienieckiem prawo rzymskie i polsko-litewskie, a nastę- 
pnie prawo cywilne, karne i polsko-litewskie w uniwersytecie wileń- 
skim. a w 1828 r. przydano mn katedrę dyplomacvi i statystyki kra- 
jowej. Badacz sumienny pozostawił wiele prac z zakresu prawa i dzie- 
jów ojczystych. 

3) Pani Siruciowa z domu Honwald, znana w Wilnie z wesołego 
nsposobienia. 
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nie wiem, jak i co radzić. Życzenia tylko szlę Panu zawsze, aby 
-Panu zawsze dobrze bylo, bo cóż ja wiecej mogę? 

Dnia 22. stycznia. Dziś podobno Pana urodziny, czy Pan 
myśli o tein?*albo o czem też Pan myśli? 

Dnia 26. stycznia. Dziś już nie leżąc, ale pięknie siedząc na 
stolku przy stoliku, piszę do Pana. Wstałam i nie wiem, co zrobić 
z moją figurą. Dzieci wybierają się ua wieczór. Jest to rodzaj reduty, 
bo za biletami plłatnynu sie wchodzi Przeszlej srody wdowa po be- 
delu dała na swój dochód wieczór. Protegowana od wielu pierwszych 
osób, iniała liczne zgromadzenie i dobrze się bawiono. To dało po- 
wód Towarzystwu Dobroczynności dawać takie wieczory co środę 
przez resztę karnawału i to ma niby mieć lepszą minę niż maska- 
rady i niby naśladować, u raczej zastąpić miejsce kasyna. Nie wiem, 
jak się to uda. Przed kilku dniami przyjechal tu Ludwiś Szpitz- 
nagiel; ma zabawić ze trzy tygodnie, a potem przez Warszawę 
i Wiedeń uda się do Tryjestu, gdzie się połączy z konsulem, prze- 
znaczonym do Aleksandryi, przy którym Ludwiś będzie tlómaczem. 
(ieszy się on niezmiernie, że da Aleksandryi jedzie, a ja się cieszę, 
że na Warszawę jedzie, bo Panu będzie milo widzieć go, a ja przez 
niego Pann pieniądze na czwarta część biletu na loterve poszlę, 
o wzięcie którego na moje konto prosilam Pana w przeszłym liście. 
Jeżeli Pan przyszie bilet. prenumeratowy na dziennik niemiecki Snia- 
deckiemn, to i za to pieniądze odeszlę, i niech Pan będzie laskaw, 
dowie się mi, czy porobil dla mnie jakie sprawunki i wiele mu je- 
stem za nie dłnżną. Jeżeli Pan dotąd sprzążki nie kupil, to już niech 
nie kupuje. Jeżeli Pan może nam przysyłać oddzial literacki gazety, 
którego jest redaktorem, toby bylo bardzo dobrze, bo dotąd jej nikt 
tu nie ma, a inaczej ja nie mam nadziei czytać jej, a chciałabym 
bardzo wiedzieć, co tan Pan pisze w tej gazecie. — Julek ma po- 
dobo Pann poslać swoją dumke, prosząc, aby mu Pan o niej dal 
swoje zdanie. Spodziewałam się po pierwszym zarysie, że on to wię- 
cej uksztalci i coś z tego zrobi, ale on nie wiele odmienił i zawsze 
zostalo wiele, wiele wierszy, czyli słów i porównań a malo rzeczy. 
Niech mu Pan otwarcie da swoje zdanie i niech tego nie daje do 
żadnego dziennika, żeby go na śmieszność nie wystawić, bo to pier- 
wszy krok zrobić na świat a źle, to boleśnie i uraża mlodego chłopca. 
Mickiewicza Sonety nie bardzo się tu ogólnie podobają. Jakie tam 
wy o nich macie zdanie? Mnie się niektóre bardzo podobają; chcia- 
labym mój egzemplarz z kropkami, z kreskami, z krzyżykami po- 
słać Panu do przeczytania. a nawzajem chciałabym miec egzemplarz 
Pana zaznaczony przez niego. Jeżeli tam wiecie z pewnością, czy 
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będzie koronacya i kiedy, to niech mi Pan o tem doniesie. i jeżeli 
będzie, jak dlngo to trwać może; te wszystkie detale są mi potrze- 
bne na wypadek. jeżeli będę musiała jechać do picia waszych sztu- 
cznych wód. Kiedy się zaczynają pić te sztuczne wody? Ozy mógłby 
mi Pan nająć ze dwa pokoiki blisko tych wód, ho ja daleko eho- 
dzić nie mogę i t. d., it. d. Niech Pan będzie łaskaw uspokoić mnie 
w tem trochę, bo dla mnie te wszystkie wojaże do obcych miast 
tak straszne, że mi spać nie dają. Co ja tam będę robić. czy mnie 
to eo pomoże? Jeżeli się przyjdzie chorować i umierać pomiędzy 
obcemi — aj! aj! Żeby to można pojechać na Wołyń, a wreszcie 
wolalabym i tu zostać, jak włóczyć się po świecie. Adieu, mon 
prince! Vous receverez cette lettre par Monsieur Biały, . qui part 
dans ces jours à Varsovie. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


LeopouD MEYET. 


PAWEŁ FIASECKI 


EMSNOER TE 0 MSC ZW, WIERU. 


STUDYUM NAD KRONIKA I ŻYCIEM JEJ AUTORA. 


(Ciąg dalszy). 


IH. 
Służba przy dworze i karyera duchowna Piaseckiego. 


Za drugim powrotem z Rzymu Piasecki dostał się na dwór 
królewski w charakterze sekretarza. Popierał go Zygmunt z Mirowa 
Myszkowski, marszalek w. kor., który wnarl w r. 1615, ale na dwór 
królewski przybył Piasecki zapewne jeszcze przed r. 1613. gdyż 
w tym to czasie otrzymał od króla kanonię warszawską. 

Odtąd widzimy usilne zabiegi Piaseckiego o benelicya ducho- 
wne. W r. 1615 upoważnia on Stefana (harbiekiego. opata wącho- 
ckiego. dv przyjmowania w jego imieniu jakichkolwiek i gdziekol- 
wiek się wydarzy beneficyi duchownych *). W celach pozbycia się 
wójtostwa uzdolskiego, otrzymanego po ojcu, Piasecki w r. 1615 
wnocowal Blażeja Rosińskiego, pisarza aktów biskupich w Krakowie 
(28. matca 1615 r.) w dwa dni jednak potem ugodę tę cofnął, 
gdyż Rosiński, zdaniem jego, postąpił za daleko, i zdał się na sąd 
biskupa krakowskiego, jako właściciela pomienionego wójtostwa *). 
Razem z kanonię warszawską na Rzeczycy otrzymal Piasecki kano- 
nie poznańską na Rokitnicy oraz plebanię w Chrobcu. należącą do 
bisknpstwa krakowskiego. Wszystkich tycli benelicyów zrzekł się 


1) Akta kons. warsz., t. 12 str. 152. Bartoszewicz str. XIX. 
t, 18 


=) Akta kons. warsz.. str. 160. Bartoszewicz str AN: 
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Piasecki w roku 1616, obejmując w tym samym czasie dwie 
archidyakonie: lubelską i warszawską '). Uposażeniem archidyako- 
nii warszawskiej były wsie: Czaplewo i Rokitno, któremi Pia- 
secki administrował w ten sposób, iż jedne dziesięciny chłopom 
sprzedawał, inne zaś sam na siebie pobierał *). Kolatorowie 
dwóch kościołów parafialnych, św. Jakóba i św. Wojciecha, 
jakie znajdowały sie w Rokitnie, ks. Wawrzyniec Wasowski, pro- 
boszcz i dziedzie części Wasowic, tudzież Jan Koczernicki, przeleli 
(1618 r.) na Piaseckiego swe prawa z warunkiem, iż będzie docho- 
dził przynależytości tych kościolów, które rozdrapała okoliczna szla- 
chta, i na pożytek ich będzie dochody obracał), W tym samym 
roku (1618) proponowano Piaseckiemu opactwo błedzowskie, którego 
jednak nie przyjął, ponieważ nie chcial składać ślubów zakonnych 4). 
W r. 1621 otrzymał Piasecki od nuncyusza prezente na kanonię 
lęczycką, której niezadługo musial się zrzee wskutek protestu arcy- 
biskupa gnieźnieńskiego Gembiekievo5). W rok potem dostalo sie 
Piaseckiemu za prezentą króla po Pawle Krasińskim, jednym z se- 
kretarzy królewskich, probostwo kolegiaty kaliskiej 6). W tym samym 
czasie wziął Piasecki wieś Łoklin, czyli Folwarki od kapituły kościoła 
katedralnego św. Jana w Warszawie i zarządzał nią, jako regens 
villae praestimonialis "), tudzież procesowal sie z Radziwillami, 
a mianowicie z ks. Bogusławem, kasztelanicem wileńskim, w któ- 
rego imienin występował stryj jego, hetman polny, książę Krzysztof 
Radziwill, o place i dworek, na Krakowskiem przedmieściu polożone, 
a należące do archidyakonii warszawskiej. Spór ten zapieczętowala 
ugoda w r. 1625 już z Mikołajem Wolskim, któremu Radziwillowie 
ustąpili swoich praw 8). W roku 1623 otrzymał! Piasecki prezente 


1) Dnia 12. lipea 1616 r. objął archidyakonię warszawską, dnia 
29. sierpnia t. r. zrzeka sie kanonii poznańskiej oraz plebanii w Chrobeu 
i obejmuje arch'dyakonie lubelską; przed 17. września t. r. zrzekł się 
także kanonii warszawskiej. Akt. kons. warsz. t. 12 str. 229, 264, 
204, 288 cyt. Bartoszewicz, str. XX. sq. 

3) Akt. metr. kor. t. 172 str. 298. 

3) Akt. kons. warsz. t. 12 str. 36, 47. Bartoszewicz, str. XXII. 

+) Wiadomość o tem podaje Zyznowski, datę ustalił Bartoszewicz 
na podstawie tego, iż w r. 1618 wakowało to opactwo po śmierci Jana 
Dluskiego, później aż do r. 1641 bylo w posiadaniu St. Dembińskiego. 
Metr. kor. t. 168. Bartoszewicz, str. XXL 

5) Akt. kons. warsz. t. 14 str. 804 cyt. Bartoszewiez,. str. XXV. 

"| Tamże t. 14 str. 326, pr. Bartoszewicz, str. XXV. 

‘1 Tamże t 14 str. 597. 

8) Tamże t. 13 str. 376, pr. Bartoszewicz str. XXVI., XXVII. 
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na kanonię sandomierska ze wsią Turbią *). Przez ten cały czas 
mieszkał Piastcki w Rokimie, na potrzeby której to wioski król 
polecił stąroście kapinowskienu wydawać z puszczy kapinowskiej 
drzewo na opal domowy (5. grudnia 1628 r.)*). Dopiero w r. 1628 
posunął się Piasecki na jedno z wyższych stanowisk duchownych, 
a mianowicie otrzymał od króla komandatoryjne opactwo Cystersów 
w Mogile 

Tym sposobem zabiegi o godności i beneficya duchowne Pia- 
seckiego w znacznymi stopniu się ziścily. Bez wątpienia, w tych 
wszystkich staraniach Piaseckiego, w tej kumulacyi urzędów i benefi- 
eyów duchownych przejawia się jego interesowność i dążenie do 
wzbogacenia się. Ale było to zło mocno zakorzenione w społeczeń- 
stwie polskiem. Większość duchownych trzymała czasem po 
trzy, po cztery beneficya, więcej troszcząc się o interes materyalny, 
aniżeli o dobro swoich owieczek. Na usprawiedliwienie podawano 
zazwyczaj szezuplość dochodów z niektórych beneficyów pobieranych. 
Niektórzy papieże, jak Klemens VII., nsilnie starali się powściągnąć 
te nadużycia. Ale następca Klemensa VHI. Pawel: V. hojnie szafował 
dyspensami, z tego też powodu nieraz najlepsi duszpasterze dopu- 
szczali się na tym punkcie przekroczenia kanonów kościelnych *). 

Służba przy dworze w charakterze sekretarza królewskiego 
byla dla każdego najlepszą dźwignią w karycrze, Piasecki był 
człowiekiem wykształconym, pisał świetnym stylem łacińskim, 
nie więc dziwnego. 14 z tego powodu musiał być cenionym w kan- 
cełaryi królewskiej. król używał Piaseckiego przeważnie w swoich 
sprawach osobistych albo dotyczących jego własnej rodziny. Piasecki 
pomagał królowi w staraniach o uzyskanie pozwolenia z Rzymu na 
obsadzenie dwóch katedr biskupich w Warmii i Wrocławiu przez ma- 
łoletnich synów królewskich Jana Alberta i karola Ferdynanda. 
dzeczywiście w roku 1624 ndalo się osadzić na biskupstwie war- 
mijskiem Jana Alberta, w rok zaś pózniej na katedrę biskupią we 
Wrocławiu wprowadzono młodszego syna króla Zygmunta IMI., Ka- 
rola Fefdynanda. za zgodą cesarza i papieża, wbrew woli kapituły, 
która się temu obiorowi sprzeciwiała. Temu ndzialowi swemu w spra- 
wie młodych królewiczów zawdzięczał Piasecki, iż król przypnścił 
go do administracyi tych bisknpstw w czasie małoletności elektów 4). 


1) Bartoszewicz str. NNW. 

=) Bartoszewicz, str. XXIV 

3) Instrukcya, dana Monsign. Lancellotti, biskupowi di Nola, 
nuncyuszowi w Polsce, d. 14. grudnia 1622 r. Rel. nun. t. II. str. 169. 

1) Starowolski: Monumenta Satmałiae, str. 685. 
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IW. 
Udział Piaseckiego w sprawach politycznych 
za Zygmunta III, 


Piasecki nie byl zwolennikiem polityki króla Zygmunta HI. 
Stwierdza to zarówno krytyka rządów teso króla, zawarta w jego 
„Kroniee*, jak i świadectwo osób blizkich do tych czasów. 
Między innymi nuncynsz Visconti pisze, 12 Piasecki „różnił sie 
w zdaniu i sposobie myślenia od króla“. Okoliczność ta bardzo 
wiele znaczyła pod rządami takiego króla. jak Zygmunt HL, który 
aczkolwiek mniał cenić ludzi i poznawał się na nich wybornie, był 
żelażnie niengietym w swoich planach 1 prowadził politykę zarówno 
wewaętrzna, jak i zewnętrzny czysto osobistą. Przeciwko Piaseckiemu 
stała też na dworze cała falanga niechętnych, którzy zarzucali mu 
nieraz brak szlachectwa, zapewne na tej podstawie, iż ojciec jego 
trzymał owo sołtystwo nzdolskic. Skarzył sie też Piasecki, iż do 
samego końca żywot jego byl trwożny, że zniósł wszelkie trudy 
i był wystawiony na ciężkie troski i prześladowania nieżyczliwych. 
które go prawie zgniotły 1). 

Udział Piaseckiego w polityce za Zygmunta IE wspomniany jest 
tylko z okazyi sprawy udzielenia pomocy Zygmuntowi [IL w woj- 
nie ze Szwecya przez Iliszpanię. Posel hiszpański. d'Auchy, napieral 
usilnie na Zygmunta IL. w tym celu, aby nie przerywał wojny ze 
Szwecyą i obiecywał mu posiłki we flocie. Na początku roku 1627 
wysłał Zygmunt swego sekretarza, Stanislawa Makowskiego, do Fi- 
lipa I, pisał równiez do siostry jego Izabelli, regentki Belgii 
aby mu przysłała przynajmniej 12 okrętów z Dunkierki na morze 
Baltyekie 2). Izabella odpowiedziała wprawdzie odmownie, gdyż taką 
małą ilość okrętów nie chcialaby narażać przy przeprawie Zundu, 
ale obmyśliła inny środek pomocy i najusilniej poparła żądanie Zy- 
emuta III. n swego brata*), Prośba ta odniosla ten skutek, iż 

1) Testament Piaseckiego. Act. episcop. prem. t. 80 str. 60, cyt. 
Pawłowski, str. 468. 

2) List Zygmunta LI. do Izabelli z 21. stycznia 1627 r. Z arch. 
belgijskiego vol. „Correspondances d Izabelle avee tes rois dn Nord“ 
Kamieński. Negocyacye ze Szwecyą o pokój 1651—3. „Czas“, dodatek 
miesieczny 1857, t. V. str. 89. 

z List Izabelli do Zygmunta HI. z 4. kwietnia 1627 r., tamże 
str. 00. 
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Hiszpania przyobiecała Zygmuntowi III. pomoc pieniężną 200.000 
talarów na wystawienie floty. (rdy jednak Piasecki udal się w imie- 
niu Zygmunta II. do posla hiszpańskiego z żądaniem wypłacenia 
owych subsydyów pieniężnych (w r. 1627), d Auchy wymówił się 
brakiem instrnkcyi *). Mimo niedotrzymania tej obietnicy przez Hi- 
szpanów Zygmunt LT zdecydował się na dalsze prowadzenie wojny. 
W następnym roku pisał do Izabelli, że tylko naglony prosbami 
stanów Królestwa polskiego okazał gotowość do zawarcia pokoju ze 
Szwecyą, ale gdy nieprzyjaciel pokazał, że mu tylko o zwłokę cho- 
ngi, podjął się dalszego jej ovale w której liczy na pomoc 
sivoich przyjaciół. „Nadzieje nasze“ — pisze król — szczególniej 
pokladamy we flocie, przyobiecanej nam przez króla katolickiego 

W. ks. M. (t. j. lzabelle). Najusilniej blagamy, abyś W. ks. M. 
kazala ja spiesznie wyprawić.* (Gabryel Le Roy, posel cesarski, zo- 
stał wysłany do Rosztoki ; Lubeki, aby kupić kilka okrętów na 
imię cesarza i Wallensztajna dla przyszłej wojny na morzu ze Szwe- 
cyą. Tymezasem Hanza przestraszyła się, aby okręty anstryackie 
i hiszpańskie nie pojawily się na morzu Baltyckiem i krzyżowała 
plany króla, które spełzły na niezem Zygmunt skarżył się, iż „Ga- 
bryel Le Koy i okazyę tak dobra, i zimę calą stracił, nie przyspo- 
sobiwszy jednego okrętu. Mimo tego, iż Hiszpanie i stronnicy ce- 
sarscy zawiedli w obietnicy pomocy pieniężnej i nie przygotowali 
nie, Zygmunt III. na gwalt przysposabiał swoją flote w (idańsku, 
która około maja 1628 r. miała być gotową”). Król naglil i po- 
nawiał swoje prośby *). Izabella zaś nie kazala „przez poszanowanie 
dla króla tego“ odbierać stanowezo nm nadziei. 

Piasecki slusznie nie dowierzal obietnicom pomocy ze strony 
Hiszpanii | cesarza. Byl on niechętnym temu sojuszowi i dalszemu pro- 
wadzenin wojny ze Szwecya, ktorą odradzal. Tymezasem poseł hi- 
szpańnski d Anchy namawiał króla, aby wysłał swoja flote z (idań- 
ską pod rozkazy cesarza do Rosztoki Póki Piasecki bawił przy 
dworze (sierpień i625), sprzeciwiał się i powstrzymywal od tego 
króla. Ząledwo jednak Piasecki się oddalił ode dworu, d'Anchy nzy- 
skał pozwolenie królewskie i stało się to, co hyło do przewidzenia. 
Duńczycy i Szwedzi polączonemi silami napadli na słabszą od nich 
flotę polską, nie popartą, przez cesarską. i częścią zatopili, częścią 

1) Chronica, str. 469. 

2) Tamże, p. 466. List Zygmunta III. do Izabelli 4. kwietnia 
1628 r. Kamieński, str. 84— 85. 

u List Zygmunta TIT. do Tzabelli 25. sierpnia 1628 r., tamże 
str. Na. 


v 
u 
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wzięli do niewoli okręty +). Na poczatku r. 1630 król Zygmunt HI., prze- 
konany już o bezskuteczności liczenia na pomoc Austryi i Hiszpanii, 
po zawarciu rozejmu sztumskiego pisał do Izabeli już nie z prośbą 
o przyslanie mu nowych okrętów, lecz o zwrot swoich wysłanych 
do Rosztoki i tamże zatrzymanych *). 

Powodem wyżej wspomnianego oddalenia się Piaseckiego od. 
dworu było objęcie przez uiego katedry biskupiej w Kamieńcu, która 
otrzymał za wstawieniem się królowej Konstancyt 5). Nominowanym 
był na tę godność przez króla 15. lipca 1627 r.'), a wyświęconym 
16. lipca 1628 roku) i zaraz w następnym miesiacu pojechał 
obejmować swoją dyecezyę. Oczywista, przestał pelnić czynności se- 
kretarza królewskiego, jako nie odpowiadające tej godności, którą 
otrzymał. Natomiast spelnial przy króla obowiązki członka Rady 
senatorów, a mianowicie ua mocy konstytucyi sejmu walnego z 20. 
lutego 1629 r. od 5. marca na przeciąg czasn jednego pólrocza *). 
Sejm (1. kwietnia 1632) wyznaczył biskupa kamienieekiego do ko- 
misyi, mającej z Moskwą pertraktować na wypadek, „gdyby tez ten 
naród traktatów afektował* 7). 

Niezadlugo po swej nominacy! na biskupstwo katmienieckie, 
spotkał się Piasecki z niełaską królewską, której powodów nie znamy 
bliżej. Później przybyły do Polski niechętny Piaseckiemu nuncyusz. 
Visconti, nazywa je „przeniewierzeniem się w ważnym interesie“. 
Z tego można się doroziuniewać, iż powody były politycznej natury. 
Nie darmo zaznacza Piasecki, iż póki on był przy dworze, powstrzy- 
mywał króla od ślepego wypełniania życzeń posła hiszpańskiego 
d'Auchy. Stronnictwo cesarskie przy dworze Zygmunta MI., później 
Władysława IV., które sluchało rad i wskazówek nuncjusza Vi- 
sconti ego, niechętnem okiem patrzylo na Piaseckiego. Te stosunki 
musiały przyprawiać Piaseckiego o wiele goryczy, skoro nawet na 
nagrobku, który za życia kazał sobie wystawić, napisał, iż wynie- 
stonym został na biskupstwo kamienieckie „pośród uciążliwych prae 
r trwożnych zabiegów 8). 

1) Chronica, str. 420, 

2) Kamieński, str. 85. 

3) Jaczyński: Rkp. Ossol. nr. 627 str. 108. 

+) Chronica, str. 469. Akt. kons. warsz. t. 15 str. 67. Barto- 
szewicz, str. XXXIV. 

5) Lengnich: Gesch. d. preuss. Länder, t. V. str. 216. 

5) Vol. leg. t. IM. str. 299. 

5) izrze w IMG Gm BBE. 

*) Inter lucubrationes eurasque anxias. Starowolski, str. 685. 
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Odtąd Piasecki przebywał albo w Mogile, albo w Kamieńcn, 
gdzie rozpocząľ *pisać swoją „ironike“, 


V. 
Rola polityczna Piaseckiego za panowania króla Władysława IY, 


Zaraz po śmierci Zygmunta IL. przybył Piasecki na konwo- 
kacyę (w lipcu 168$ r.) a później na sejm koronacyjny (w marcu 
1683 r.) 5). Mlody król chętnie używał osób stosownie do czasu 
I zdolności. Dlatego Piasecki zbliżył się znowuż do dworu, aby sobie 
zaskarbić Jaski królewskie. Osobistość Władysława IV. wydawala się 
gwarancyą innego kierunku polityki, amżeli ten, którego trzymał się 
ojciec. Nie sklaniał się on ani do polityki austryackiej, ani do wy- 
łącznego służenia interesom katolicyzmu — a chociaż planów odzy- 
skania korony szwedzkiej się nie wyrzekal, to jednak innej z początku 
trzymał się drogi do ich urzeczywistnienia. Piasecki do mlodego 
króla latwiejszy mógł znaleźć przystęp, aniżeli do starego Zy- 
gmunta. Zapatrywania jego i rady, udzielane królowi, musiały się od- 
zmaczać trzeźwością i liczyć się tylko z wymaganiami polityki, 
skoro mmeyusz Visconti ze swojego stanowiska potępia je jako tak 
bezbożnie polityczne, iż możnaby nieraz słusznie wątpić o jego spo- 
sobie myslenia w materyi religijnej ?). 

Visconti przybył do Polski w roku 1632 na elekeye Włady: 
sława TV. Stosunek Piaseckiego do Visconti ego nie był takim przy- 
Jaznym, jak do poprzednika jego, de Torres'a*) Z tym ostatnim 
Jeszcze w późniejszych czasach, jui jako kardynałem, po wyjeździe jego 
4 Polski utrzymywał Piasecki stosunki korespondencyjne bądź bez- 
pośrednio, bądź też za pośrednictwem brata swego stryjecznego, Ste- 
fana Piaseckiego, kanonika warszawskiego i sekretarza królewskiego, 
donosząc mu o wypadkach politycznych, jak u. p. o zawarciu po- 
koju z Murcyą (w październiku 1634 r.)*). Z Visconti m miał Pia- 

1) Podpis jego spotykamy na akcie konfederacyi generalnej wszel- 
kich stanów, ' zawiązanej na sejmie konwokacyjnym 16. lipea 1682 r. 
Vol. leg. t. III. str. 8352, tudzież podpisany jest jako świadek na przy- 
siedze koronacyjnej króla Władysława IV., tamże t. IM. str. 567, i na 
przywileju, potwierdzającym pakta zawarte przez tegoż króla dnia 14. 
marca 1633 r., tamże t. II. str. 571. 

2) Rel. nun. t. JI. str. 245. 

*) Mianowanegę nuneyuszem dla Polski 80. maja 1621 r. 

1) Rel. nun. t. IL str. 187. Ze korespondencya ta była stałą, 
nie dorywczą, widać to ze slów lism: „Czekałem tak długo, aby mieć 
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z Z” 
secki zapewne jakis zatarg, gdyż z niechęcią odzywa się o nim 
w swojej „Kronice“ 1). Również nuneyusz scharakteryzował go w re- 
lacyi swojej” do Rzymu, jako „ostatniego w zasługach i zaletach 
(pośród biskupów polskich), a może nawet niegodnego liczyć się po- 
między biskupami“ *). Bliższe powody tej obopolne] niechęci do sie- 
bie Piaseckiego i Viscontiego tómaczą się stanowiskiem, jakie dwaj 
ci ludzie zajęli w sprawie małżeństwa Władysława IV. 


Zabiegi Wladysława IV. o koronę szwedzką zmuszały go do 
szukania poparcia króla angielskiego Karola I. Z tego wyłoniła się 
myśl, aby król zaślubił Elżbietę, siostrzenice Karola I. a, córkę Fry- 
deryka, palatyna nadreńskiego, zwanego „królem zimowym“. Oprócz 
pomocy wojennej, na którą liczył Wladyslaw IV., spodziewał się, 
iż za pośrednietwem tego malżeństwa uspokoi obawy Szwedów, któ- 
rzy za jednę z głównych przyczyn pozbawienia tronu Zygmunta LIL. 
i jego synów podawali mechęć j ucisk religii protestanckiej przez króla. 
Elżbieta była kalwinką, a więc małżeństwo z nią króla byłoby wielkiem 
ustepstwem na rzecz drażliwych na punkcie swobody religijnej Szwe- 
dów. Dysydenci w Polsce, jak Krzysztof Radziwiłł, wojewoda wileński, 
Rafał Leszczyński. wojewoda bełzki, gorliwie popierali te zamiary 
króla nie tyle ze względów na odzyskanie przez niego utraconej ko- 
rony szwedzkiej, ile przez wzglad na interesa dysydentów w kraju. 
Zmaczna większość senatorów świeckich, którym Władysław IV. 
przedłożył projekt tego malżeństwa na tajnej radzie senatu d. 19. 
marca 1635 r., oświadczyła się za nim. Nie czyniła to przez powol- 
ność życzeniom króla, tylko z interesów politycznych. Było to w prze- 
dedniu traktatów sztumdortskich, które prowadziła Polska ze Szwe- 
cyą za pośrednictwem Francyi, Anglii i Hollandyi. Aczkolwiek krol 
w tych pertraktacyach miał na myśli odzyskanie korony szwedzkiej, 
a w przeciwnym razie wolal dalsze prowadzenie wojny, to jednak 
senatorom rozchodzilo się bardziej o pokój korzystny, który mogliby 


co godnego do doniesienia waszej eminencyi, teraz dopiero zdarzyła się 
taka okazya.* Z listów Stefana Piaseckiego do kardynała de Torres prze- 
chowały się tylko dwa: w jednem z d. 31. kwietnia 1632 r. donosi 
o śmierci Zygmunta II. i mającej wkrótce nastąpić elekeyi; w drugim 
(z d. 10. maja t. r.) opisuje ostatnie chwile tegoż króla. Rel. nun. t. 
Il. str. 184—5. 

1) Z okazyi mowy, wygłoszonej przez niego na elekcyi, którą nā- 
zywa Piasceki „nudną i zbytnio wielosłowną a z tego powodu niemiłą, 
w której powiedział coś nie coś na chwałę narodu polskiego". Chronica, 
str. 539. 

2) Rel. nun. t. II. str. 245. 


_ 
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uzyskać ze Szwecyą za pośrednictwem medyatyzujących mocarstw 
w tej sprawie. Krancya stala po stronie Szwecyi, a więc trzeba było 
zwrócić sie do Anglii i Holandyi. Liczono więc na zjednanie oby- 
dwóch tych pośredników przez to malżeństwo. Większość zatem se- 
natorów, składająca się z katolików i dysydentów, wychodziła z mo- 
tywów czysto-politycznych. Należał do niej Piasecki, który głosował 
w senacie za tem małżeństwem, sądząc, iż trzeba pobłażać skłon- 
ności osobistej króla, skrupuły sumienia katolików oslabial argu- 
mentem, iż Stolica apostolska może udzielić na takie małżeństwo 
dyspensy i przytaczał na to liczne dowody historyczne. 

+ Trudno sobie wyobrazić, jak mowa ta Piaseckiego podzialala 
na partye katolicką, która w swoich poglądach i polityce była kie- 
rowana ręką nuncyusza Visconti ego. Stanisław Koniecpolski, kaszte- 
lan krakowski, gdy na odjezdnem Piasecki chciał się z nim poże- 
gnać, nie podał mu reki i obrzucil go obelgami. Albrecht kadziwiłł 
zaś w swoim pamiętniku pisze, iż „biskup kamieniecki zrzuci rap- 
tem infule duchowną, a przywdzial sandały machiawelskie i chcial 
plynąć z wiatrem dworskim“. Dodaje, iż „strach było słyszeć kato- 
likom takie słowa z ust bezbożnego biskupa“ 1). Napaści te musiały 
być dotkliwe i liczne, gdyż wspomina Piasecki, iż za swoje myśli 
byl wychłostany od przeciwników *1 

Król, wysłuchawszy zdania senatorów, pozostawił sprawę w za- 
wieszeniu i nie kwapił się z zawarciem tego związku, wyczekując 
na reznitat pertraktacyi ze Szwedami. Gdy te ostatnie wykazały nie- 
możebność uznania praw Władysława IV. i jego braci, a względnie 
potomstwa królewskiego do korony szwedzkiej, projekt małżeństwa 
z palatynowną rozchwiał sie (w lipen 1654 r.). Osią polityki kró- 
lewskiej pozostała ta sama myśl odzyskania utraconego tronu, ale 
król pchnął jej kierunek na inne drogi, do czego miało posłużyć 
zbliżenie się z Francy4. Nie mogąc zerwać wprost układów o mal- 
żeństwo, które zaszły zbyt daleko, Władysław IV. począł w tym sa- 
mym celu uboeznie-nalegaé na palatynówne, aby przeszla na kafo- 
licyzm. Jednocześnie starał się, aby senatorowie nie sprzeciwiali się 
wprost temu malżeństwu, tylko uniemożebnili go podaniem za wa- 
runek małżeństwa zmianę religii przez palatynównę. W tym celu 
zwolał powtórnie senatorów na tajna naradę w grudniu 1685 roku. 
Wynik jej nie trudnym był do przewidzenia. Pod wpływem zmie- 
nionej sytuacyi politycznej (traktat sztumdorfski z d. 12. września 


1) Rkp. Ossol. t. 116 str. 133. 
2) Chronica, str. 572. 
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1635 roku), a może za wskazówką samego króla, który wybornie, 
a nawet uciekajac sie do łez, udawał zakochanego w palatynównie, 
ogromna większość senatorów, bo 36 na 40 głosujących oświadczyło 
się przeciwko małżeństwu z heretyczką. W liczbie głosujących za 
tem małżeństwem znalazł się powtórnie Piasecki, który nawet żądał 
jego przyspieszenia. Partya katolicka oburzała się z tego powodu na 
niego, wołano, że „taki biskup nie ekskomuniki, ale szubienicy 
wart“ 1), Widać stąd najlepiej, jak dalece biskup kamieniecki nie 
znal się na „sztuce trafiania w humor“ i nie umiał „płynąć z wia- 
trem dworskim“, o co go pomawiali przeciwnicy. 

Nowy zwrot w polityce królewskiej zasadzał sie na tem, iż 
Władysław IV. chciał wystąpić w roli pośrednika między dwoma 
wielkimi obozami, walczącymi na zachodzie, i przy sposobności za- 
warcia powszechnego pokoju wymusić od Szwedów uznanie swoich 
praw do korony szwadzkiej. Chodziło mu o pozyskanie dla swoich 
eelów dwóch głównych potęg, rywalizujacych ze sobą na zachodzie 
Europy, t. j. Francyi i Austryi. Każda % nich wolalaby widzieć 
króla polskiego w swoim obozie. Odtąd na dworze warszawskim wa- 
żyły się dwa wplywy, małżeństwo królewskie miało być rzuceniem 
kości, rozstrzygającem tę grę polityczną. Uspokoiwszy obawy Fran- 
cyi co do małżeństwa z palatynówną, w którem dotychczas widziano 
intrygę austryacką, krół zasłaniał się temi zobowiązaniami od pro- 
pozycyi malżeństwa z jedną z księżniczek francuskich, między innemi 
z Marya Ludwika Gonzaga, księżniczką mantnańską, u nas w Polsce 
zwaną powszechnie Niwernianką. Stronnictwo austryackie, kierowane 
sprytną ręką Kapueyna O. Waleryana Magno, dążyło do sojuszu Polski 
z cesarzem austryackim i proponowało królowi w tym celu związek z Ce- 
cylia Renatą, córką Ferdynanda IT. Ostatecznie po dlugiem wabaniu 
Władysław IV., złudzony obietnicami co do pomocy Austryi w sprawie 
odzyskania eo, szwedzkiej, przechylił się na jej stronę. Tym 
sposobem projekt małżeństwa z Niwernianką na tajnej radzie senatu 
(w lutym 1637 roku) upadł, a natomiast uradzono małżeństwo króla 
z 'córką cesarza Ferdynanda II. Parcie ze strony większości senato- 
rów a zwłaszcza kleru bylo tak siine, iż Piasecki lubo z niechęcią 
sam głosował za „tem małżeństwem" *). W „Kronice“ swojej wspo 


1) List Janusza do Krzysztofa Radziwiłłów z dnia 10. grudnia 
16 j30 r. Kotlubaj: Zycie Janusza Radziwilta, Wilno i Witebsk 1859 
, , 
str. 296. 
2) ... Solita melancolia non cognita abreptus, nihil de materia 

Ę P 7 
coningii protulerat, impulsus aliorum admonitione aliis episcopis sim- 
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mina o tym fakcie z wymówką do króla, iż ten ostatni poprzednio 
udawał, jakoby nie myślał o małżeńsstwie z Austryaczką, być może 
w celu, aby przedwczesuem zdradzeniem się ze swych zamiarów nie 
roznamiętnić opinii szlacheckiej, która nieraz za życia ojca protesto- 
wała przeciw wszelkim związkom i sojuszom z domem rakuskim 7). 

Niechęć Piaseckiego ku Austryi, która tak dobitnie wyraziła 
się w jego dziele, była również nicią przewodnią w jego dzialalności 
politycznej przy dworze zarówno Zygmunta IL, jak i Włady- 
sława IV. Dlatego posel franenski zalicza go do osób, przychylnych 
Francyi przy dworze króla polskiego °). Gdy stosunek Polski do 
(tworu francuskiego ochlódł po zawarciu małżeństwa Władysława IV. 
z Oeeylią Renata, Piasecki nie zmienił się pod tym względem. 
Uważał za stosowny kierunek polityki narodowej, rozumie się w du- 
chu szlacheckim prowadzonej, i z tego powodu w raportach amba- 
sadora francuskiego zaliczony jest do szeregn patryotów (les patrio- 
tes), w przeciwstawieniu do tych. których nazywa on Austrya- 
kami (les autrichiens). Nawet uwięzienie brata królewskiego Jana 
Kazimierza we Francyi, podejrzanego o szpiegostwo (8. maja 1638 
roku) nie osłabiło w przeciwnikach polityki austryackiej przychyl- 
ności ku Franeyi. Widziano w tem tyłko drobne nieszczęście (le petit 
malheur de Jean Casimir) i przypisywano jego powód racyi stanu, nie- 
fortunnej chwiłi, niewłaściwie skierowanym planom księcia, a nade- 
wszystko fatalności 5). Władysław IV. był zmuszony dać królowi 
francuskiemu poręczenie stanów, iż Jan Kazimierz nigdy nie będzie 
dzialal ze szkodą Francyi (6. maja 1639 r.), którego król wymagał, 
jako warunku wypuszczenia na wolność dostojnego więźnia. Stany 
poręczenie takie wydały, podpis na niem Piaseckiego świadczy, iż 
hrał on czynny udział w tej sprawie *). 

Zresztą, mimo iż Piasecki należał do osób zaufanych króla, 
z którymi tenże nieustannie się stykal, nie gral roli wybitnej poli- 
tycznej przy jego dworze. Władysław IV. nie wtajemniczał w swoje 
zamysły polityczne nikogo. Piasecki oprócz godności senatorskiej 


plici verbo se adjungi submurmuravet Al Radziwiłł, Memoriale Rps. 
Oss. t. 116 str. 159. 

1) Chronica, str. 587. 

2) Memoire a Ms. d'Avaux président pour le service du roi à 
Dantzie 31, maja 1636 r. Teki Lukasa Rkp. Oss. t. IL s. 148. 

3) Relation du voyage de Śr. d'Avaux a la dernière diete de Var- 
sovie par L'ordre du roi 1640. Tek. Luk. t. II. str. 257 

1) Tek. Luk. t. IL str. 248—4. 
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nie posiadał żadnego innego urzędu, zapomocą którego mógłby wy- 
wierać wpływ na sprawy polityczne. To też pozostawał poza sferą 
najtajniejszych knowań polityki, z któremi nie zwierzali się zaró- 
wno przeciwnicy, jak i przyjaciele. W polityce miał Piasecki za- 
wsze swój trwały sąd niezmienny, który mu robił wrogów, ale leż nie 
zyskiwał przyjaciół. Na tem indywidnalnem stanowisku pozostawał 
on niezmiennie zarówno w życiu politycznem, jak i później w swo- 
jem dziele. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


ADAM DZELĄGOWSKI. 


HISTORYA 


LITERATURY NOWOHEBRAJSKIEJ W POLSCE | ROSSYI 
w XIX. wieku. 


Część pierwsza. 
Charakterystyka nowohebrajskiej literatury oświecenia 
w (ralicyi. 


ly. 
(Ciąg dalszy). 


Rocznik 5584 interesuje nas powyżej wspomnianą pracą A 
Chorina, następnie wsponmianem na początku tej rozprawy wezwa- 
niem „Anonima“, aby przystąpić do wypełnienia luk w ży- 
dowskiej historyi kościelnej (m der judischen Kirchenge- 
schichte). Autor, objawiajacy nader bystre pojęcie i rozróżnianie 
pojedynczych epok historyl żydowskiej, a należący przeto do owych 
nielicznych mężów, którzy instynktownie przeczuwali powolne po- 
wstawanie nauki judaizmu (der Wissenschaft des Juden- 
thums), podpisuje się hebrajskiemi literami: B — D — (t — Seh 
w Czechach 1824. Dziwnym zbiegiem okoliczności zawiera ten sam 
tom o kilka arkuszy wstecz jedną z najwczęśniejszych prac nauko- 
wych Rapaporta o żydach w Arabii, poruszającą podobne myśli. 
Musiała zatem atmosfera duchowa wśród żydów ówczesnych być 
przesiąkniętą ową myślą, zanim znalazł się jeden i dragi, który ją 
wygłosił. Uwagi godne jest też w tym roczniku sprawozdanie o sto- 
warzyszeniu für Cultur und Wissenschaft der Juden in Berlin 
1 wyciąg ze statutów tegoż. 

Rocznik 5585 (1525) przez to jest uwagi godny, że i na zewnątrz 
zamieniać się chee na amphibium hebrajsko-niemieckie, eo mu atoli 
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nie wychodzi na zdrowie, albowiem niemiecki dodatek Erstlinge, jak 
już wyżej wspomniano, po pierwszym zeszycie wychodzić przestaje. 

W roczniku 5586 (1826) budzi naszą ciekawość zaraz na wste- 
pie: „Rozmowa w kraju życia“ (kraj życia = Hades). Wśród od- 
powiedniego krajobrazu wylewa mowa hebrajska w nastroju, 
który od czasów „Measstim* stal się dla niej typowym, żale swoje 
wobec ulubieńca swojego, Naltaliego Ilerza Wesselego. Zaledwie za- 
przestali „Meassfim* i ,Szochre hatob wehatoszyja* (przyjaciele do- 
brego i nauk) swojej działalności — zaczyna czeigodna matrona za- 
wody swoje — zjawili się piewcy pieśni lubieżnych i miłośnicy 
soku winogron, którzy, zaniechawszy dalszego szerzenia świa- 
tła i nauki, język tylko psuli, poczem nastąpił ogólny letarg. 
Ale następująca generacya wierszokletów — to dopiero prawdziwa 
klęska! Wszedzie rozlegają się pienia, wszystko się opiewa, kazdy 
chce być piewcą. „O niebiosa! Czy cały lud boży w wieszczów się 
obrócił i prorokuje w obozie! A komu ci wszyscy kazania głoszą? 
Ilość twoich synów — to ilość twoieli wieszezżów, o Juda!“ Potem 
bicznje autor brak krytyków dla hebrajskich utworów literackich, 
autorów lichych tłómaczeń a na końcu szperaczów gramatycznyelł, 
znających wprawdzie doskonale każda belkę i każdy gwóżdź 
w pałacn, nie wstępujących jednak nigdy do wnętrza 
jego. Gani też obyczaj wzajemnej adoracyi, który wtedy tem bar- 
dziej szerzył się w literaturze hebrajskiej, że owe wzajemne 
pochwały stanowiły najczęściej jedyne honorarywn biednych auto- 
rów. Zaledwie który usta swoje otwiera, by pieśń wygłosić lub słowa 
nauki, wnet wloką go przed ołtarz drukarni i wieszezem go 
mianując, podnoszą w niebiosa na koszt biednej mowy hebrajskiej, 
której wszelkie złe podsuwają, z której niby nowa gwiazda ją wy- 
bawić miala. „Tenże zaczyna gawędę swoją o glebie pustej, ponurej, 
solnej, czyniąc mnie pustynią, siebie zaś bohaterem, śmiało sobie 
drogę torującym.* Naftali Herz Wessely pociesza biedną wdowę, 
przyrzekając jej za pośrednietwem wstępujących właśnie w rok szó- 
sty „Bikkure haitim“ nowa epokę rozkwitu. 

Oprócz tego artykułu nieznanego zreszta Majera Altara, zasta- 
nawiają nas w tym roczniku dwie biblijne powiastki hebrajskie 
Isaschara Bera Schlesingera, będące dykeya 1 kompozycyą swoją 
nader charakterystyczne dla ówczesnych maskilim. Autor moderni- 
zuje tutaj znane dzieje o Kainie i Abln i oliarowanin lzaka. Abel 
był poczciwym, grzecznym, bogobojnym, pełen czci dla rodziców, 
Kain zaś srogim, nieżyczliwym. Razu pewnego, a przypadały wtedy 
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i t d. Przekleństwo też, we wzniosłej prostocie swojej potę- 
änie nas, wzruszające, dobrotliwy p. Schlesinger koryguje. „Oóżeś 
uczynił? Patm, oto ręce twoje splamione są krwią brata twego, 
którąś przelewal. Przeklętym bądź wraz z ziemią, na której 
zamordowałeś brala twego, nie litując się nad twoim bliźnim. Zdzi- 
czaly i ponury bądź tulaczem na ziemi, nie miej ani odpoczynku, 
ani wytchnienia, gdziekolwiek wstupisz, uciekaj przed obrazem za- 
imordowanego brata twojego i oby serce twoje imściło się na tobie 
za niego.* Ba, straszny bakałarz czeski nie oszczędza nam nawet rymo- 
wanego morału końcowego: „Strzeż się wady zawiści, matki wszel- 
kiego bezprawia. Gardzący karnością wstrętną czyni duszę swoją, 
sluchający upomnień zjednywa sobie serca.“ Tego samego rodzaju 
jest i druga powiastka „zastosowmia”. 

Jeżeli się teraz zważy, że cale Pismo święte w ten sposób 
przez rodaków p. Schlesingera, z których nauczyciele szkół normal- 
nych prawie wyłącznie się rekrutowali, opracowanem zostało, jeśli 
się dalej zwazy, że tandeta ta, przezywająca się ,historya bl- 
blijna“, „podręcznikami religijnymi“, od owego czasu 
prawdziwe słowo boże wypierac zaczęła tak, że nawet w ostatnich 
czasach artykuł ten w sposób fabryczny wyrabiać zaczęto — to poj- 
imiemy, jak dalece importowana „haskala* galicyjskim żydom, po 
największej części jeszcze w atmoslerze religijnej żyjącym, wstrętną 
wydawać się musiała. 

Rocznik 5586 (1826) zawierw przytem jeszcze pierwszy zbiór 
poezyi „Knor naom“ (powabne skrzypce) Samuela Dawida Lu- 
zatta — same temata narodowe, dużo rozumu, erudycyi, mało uczn- 
cia. Zakończenie tego zbioru, ,chasima“, zawiera pięknym, psalmo- 
dującym stylem, wspomniany już przez nas program nowolebrajskiej 
literatury. 

W roczniku 5587 (1527) zastanawia nas już cytowana odezwa 
żydowsko-amerykańskiego księcia Mardochaja Emanuela do żydow- 
stwa calego świata, wystosowana w sprawie tłumnej emigracyi do 
nowozałożonego państwa żydowskiego Ararat. 

Rocznik 5588 (1628) zawiera liczne wazne rzeczy dla literatury 
„baskali* w ogóle, w szczególności zaś dla haskali galicyjskiej. Jest 
tu zaraz na początku datowany z Tarnopola list Mendla Lewina do 
chlopca 13-letniego o „micewot* (obowiązkach), następnie list Rapa- 
porta do młodzieńca, traktujący o jednem z najważniejszych zaga- 
dnień ówczesnej „haskaliś: czy według talmudu dozwolonem jest 
poświęcić się rzemiosłom, medycynie, językom, w ogóle naukom. 
Znaczną część tegó rocznika wypełnia największe dzieło poetyczne 
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Rapaporta: „Szcerił Jehuda“ (Szczątki Jehndy), którego przedmowa 
dla charakterystyki Rapaporta jest bardzo potrzebną i pouczającą. 
Na końcu tegoż rocznika uwydatnić trzeba wiersz: „Kochanemu 
przyjacielowi do albumu“ przez Sch. R. I. (kapaporta), zawiera- 
jacy także program nowohebrajskiej literatury w wieku XTX. 

Lwia częśc roczników 5589—5592 (1829—32) należy się znów 
Rapaportowi, który oglasza w nich swoje glośne „Biografie“ 
wraz z przedmowami i dodatkami, stanowiące pierwsze objawy 
budzącej się zaledwie do życia „nauki judaizmu“ (Wissenschaft 
des Judenthums). Oprócz tego zawiera rocznik 5592 (1832) jeszcze 
jedną krytykę pióra Rapaporta, w której tenże występuje jako powa- 
Żny estetyk i zarazem historyk. Uwagi godnem jest też, iż rocznik 
5589 (1829), w którym drukowala się pierwsza , Biografia“, Rapa- 
port umieścił także dwie małe rozprawy biograficzne przez I. $. R. 
(Reggio): „Dwaj wielcy nieznani uczeni 4 Dante hebrajski". Prace 
te rzntkiego i w dobrobycie żyjącego Włocha, znanego z talentu 
i pohieżności swojej, mają się do prac wówczas nędzę cierpiącego 
(ialicyanina, jak lekkie fejletony do poważnego, wielkiego dzieła 
naukowego, jak eleganckie kwiaty papierowe do potężnego cedru 
libanskiego. 

Poetyczne przyczynki ,Bikkure haitlm*. czy to w formie nie- 
wiązanej czy to wiązanej, są to po największej części tłómaczenia 
z Schillera, Goethego, Lessinga, (ressnera etc. Współczesnej litera- 
tury niemieckiej prawie wcale nie nuwzględniano. Tłómaczono też 
dużo z francuskiego i angielskiego. I oryginalne poezye tchna 
jakimś duchem obcym, noszą te na czole obce etykiety : Phantasie, 
Idylle, Ballade, Romance. Czasem zdaje się nawet, jakoby wierszo- 
kleci chcieli urządzać sobie w jakimś roczniku formalne wyscigi. 
I tak mn. p. zawiera rocznik 5586 (1826) cztery po sobie następujące 
wiersze na temat „Hatikwa“ (nadzieja): Str. 77. przez Mendla 
Sterna z Preszburga, późniejszego redaktora ,ÆKochbe Jechak“ 
(gwiazdy Īzaka); str. 76, przez Iwowianina Abrahama ben Banja- 
mina Zewi Natkisa; str. 95—98 przez Czecha I. 8. Spitza, na końcu 
zaś str. 108 przez Zewi Bauera z Makó na Węgrzech. Niektóre 
oryginalne przyczynki poetyczne z Galicyi są wprost wyborne, 
a mianowicie: Rapaporta, I. S. Byka i Berisza Blumenfelda z Bro- 
dów. Ściśle wedlug reguł obowiązującej wówczas poetyki niemieckiej 
pracuje plodny, wykształcony, cytowany już przezemnie I. B. Sehle- 
singer, jeden z głównych filarów „haskali*. Zdradza on nam swoje 
poglądy o poezyi w roczniku 5590 (1830) w przedmowie niemieckiej 
do większego poematu: „Astyages, wnuk jego i wódz jego Harpa- 


HISTORYA LITERATURY NOWOHEBRAJSKIEJ | 843 


ges". „Poem mit Uhóren*, — „Mehrere Jahre hindurch machte ich 
mir zur Lebchsregel am Wejhfeste der Makkabier *), wo wiele mei- 
ner Raligionsbriider sich mit allerhand Spielen ergótzen, mit den 
Spielen meiner Phantasie zn unterhalten. So entstanden meine 
Hasmonaim, so melirere Gedichte, von denen manche im periodi- 
sehen Blatte ,Bikkure haitim* erschienen. Ich tinde diese Art Er- 
holuny nit diesem Feste homogen.“ A więc poezya nie jest na to, 
aby na życie oddziaływać, aby je uszlachetnié, podnosić, ale 
jest zabawą, ale jest wytchnieniem po pracy zawodowej. 

t W roku 5592 (1582) „Bikkure haitim“ wychodzić przestały. 
Spelnily już swoje zadanie. Oprócz Szaloma Kohna, który tylko 
przez dwa lata wytrwał przy redakcyi, „Bikkure hailim* miały jeszcze 
za redaktorów: Mojżesza Landaua, wnuka slawnego starszego rabina 
praskiego. Ezechiela Landana, inspektora izr.-niemieckiej szkoly gló- 
wnej w Pradze, następnie Bernarda Schłesingera i Judę Jeitelsa, 
przelożonego gminy izr. w Pradze. 

Potężniejącej coraz bardziej świadomości żydowstwa ówcze- 
snegu mdła acz zdrowa karm, podawana przez „Bikkure haitim“, 
już nadal nie wystarczała. Powstały zatem dzielne pod każdym 
względem „Kerem chemed* (winnica powabna). „Bikkure haitim* 
zaś nietylko oddziaływały były na szerokie okręgi publiczności ży- 
(lowskiej, ale już dość wcześnie zwrócily na siebie uwagę uczonych 
nieżydowskich. W r. 1857 zjawiła się następująca książka: „Tiferet 
Izrael. Hachacham hanozri Adam Martinet. Szirim umlizot we- 
michłowim mesifre hameasef webikure haitim“. Bamberge 1857. 
(Blask Izraela. Uezony Adam Martinet. Wiersze, rozprawy i listy 
z księgi , Meassef“ i „Bik. hait.*). 

Jost (Oulturgeschichte s. 105) przypisuje mysl wydawania 
„Kerem chemed” poludniowcom, którzy. nie beduc zdolni do napi- 
sania większych dzieł, tem dotkliwiej czuli brak ogniska literackiego. 
Mimo to redaktorem nowopowstalego pisma był Galicyanin Samuel 
Leib Goldenberg., Dumnie wnieszcza on na kartee tytnłowej (Sefer 


kerem chemed kolel igrot ikarot — księga kerem chemed zawiera- 
jąca listy drogocenne) dopisek: Isz Bolechow — mąż Bolechowski. 


Do małej mieściny Bolechowa w Galicyi wschodniej już w pierwszej 
polowie XIX. wieku przedzierał się byl promień „Haskali*. Żył tam 
zasłużony Selig Hersz Mondschein, autor licznych dziel o tenden- 
cyi postępowej, który wraz z krewniakiem redaktora. zmarłym nie- 


m a 
t} Swieto Makabeuszów, czyli „Ohannka“. obchodzone od d. 25. 
Kislew przez 8 dni — przypada w grudniu. 
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dawno Jakóbem (roldeuhergiem, założył w Bolechowie jedną z pier- 
wezych szkół żydowskich, przy której działał jakiś czas uczony 
Sal. Rubin, jako dyrektor. 

W przedmowie do pierwszego rocznika uznaje redaktor „księgę 
swoją* ciągiem dalszym przez tego samego nakladce wydanych 
„Bikkure haitim* i chce przedewszystkiem oddziaływać na mlodziez. 
Zastrzega się atoli przeciw mniemaniu, jakoby założył organ swój 
tylko dla początkujących młodzieńców. Od tomu czwartego nazywa 
się redaktor „Toszew Tarnopol“ — mieszkańcem Tarnopola. Samuel 
Leib Goldenberg był dobrze urodzonym młodzieńcem, który, dosta- 
wszy się przez bogatą żeniaezkę do zamożnej rodziny w Tarnopoln, 
oddawal się przez pierwsze sielankowe lata pożycia małżeńskiego, 
przez czas t. z. , Kostjabre“ (kiedy to zwyczajem starowiereów teść 
młodą parę wraz z przyrostem zaopalruje we wszelkie potrzeby), 
gorliwie sprawom haskali, Podczas gdy Szalom Kohn był ubogim, 
ale pełen eradycyi, sprytu i dowcipu — z niemiecka geistreich — 
to Goldenberg był bogaty, ale nad poziom ówczesnych przeciętnych 
postepoweëw nie wyrastał, Umieszcza on zatem nieliczne rzeczy 
w „Kerem cehemed*, są to zaś szczególnymi trafem jakimś same 
rzeczy bardzo charakterystyczne. I tak u. p. podaje w trzecim ro- 
czniku (List 16. str. 189) 6 „meszalim” (gnomy) glośnego „Ma- 
gida z Dubna *). które wielki „rabbi i badaca* =- prawdopo- 
dobnie Rapaport spisal był w narzeczu Midraszu. Jest to jeden 
z nielicznych wypadków, że Maskil ówczesny ohjektywnie się za- 
patruje na literature „niepostępową*. Nader dumnym był on 
z listn swojego w czwartym roczniku, zawierającego wszystkie akta 
w sprawie wyboru Rapaporta na rabina okręgowego w Tarnopolu. 
„I tak stanowić będzie list ten ważną epokę dla biografa tego wiel- 
kiego męża, który jest i będzie nasza ozdobą i chwałą w Izraelu 
i wśród wszystkich ludzi.* Wielkiego wpływu, zdaje się, nie wy- 
wieral na kiernnek swego czasopisma. Jest, aby się tak wyrazić, 
oberzystą, który kontent jest, iż goście dobrze się bawią i że jego 
też między sobą toleruja. 

Ton czasopisma jest wprawdzie poważny, ale bardzo żywy i tu 
i ówdzie z odcieniem rubaszności. Spiritus rector jest Rapaport, od 
którego n. p. pochodzi prawie caly tom szósty. Czasem dzieje się 


ii Jakob Dubno, glośny „Magid* (kaznodzieja) z Dubna, żyjący 
w drugiej połowie XVIII. wieku, amtor zbioru kazań Ohel Jakób (na- 
miot Jakoba), był najanakomitszym z pomiędzy domorosłych kaznodzie- 
jów żydowsko-polskieh. Odznaczał on sie tem, że nżywał w kazaniach 
swych porównań i przykładów wprost z rzeczywistego Życia wziętych. 


z 
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tak glośno i hałaśliwie w tej rzeczypospolitej uczonych, tyle sie tam 
kłócą i spierajt. iż pan redaktor widzi się spowodowany oświad- 
czyć w przedmowie do następnego tonu, iż odtąd jak najsurowiej 
przestrzegać zamyśla un siebie ładu i spokoju. W tymże samym ro- 
czniku zaś hałas jest największy (por. przedmowę do tomu szóstego 
i drukowane tamże listy polemiczne Rapaporta). W ogóle „Kerem 
Chemed® więcej dotrzymują, aniżeli przyrzekają. 

Listy — oto ze względów cenznralnych najdogodmejsza forma — 
zawierają krytykę biblijna i talmndyeznu, eksegezę, hermeneutyke, 
Jadania starożytności. Nadto tryskają listy (ralicyan fantazyą, do- 
wcipem i glębokiemi myślami. Zawierają one tu i owdzie zgrabne 
satyry, pełne uczucia poezye. Między współpracownikami Galieyanie 
są również w wiekszości, Wyciskają oni zatem calemu czasopisniu 
piętno swoje. 

Porówmyuc ilośc współpracowników według poszczególnych 
krajów, przekonujemy się wnet, iż n. p. w rocznikach najbardziej 
w trość obfitujących (IL, VL), na 18 autorów: 12 przypada na Ga- 
licyę, 1 na Węgry a 4 na Włochy. Jak na garstkę żydów włoskich 
to 4 dość pokażna liczba. Jest to zresztą rzeczą dziwną, że przy 
odrodzeniu literatury nowolebrajskiej w XIX. wieku potomkowie 
twórców drugiej epoki rozkwitu (pochodzący od wygnańców hiszpañ- 
skich żydzi włoscy) kumają się z twóreami trzeciej epoki rozkwitu 
w Polsce i Rossyi. Stosunki między żydami polskimi i włoskimi 
istniały nieprzerwanie od XVI wieku. Poezya polsko - żydowska 
w XVI i NVI. wieku powstaje na tie poezyi hebrajsko- włoskiej +). 
Najbardziej wzruszajace elegie o cierpieniach żydów polskich podczas 
rzezi kozackich piszą polsko-żydowscy wygnańcy na ziemi włoskiej. 

Największy kabalista żydowski we Włoszech, ten sam, któremu 
zawdzięczamy najbardziej naukowy wykład kabbały w języku he- 
brajskin — uczony Mosze Chaim Luzatto — był w ciągłej sty- 
czności z Polską. Pisma jego treści retorycznej, poetycznej i kabba- 
listveznej szczególnie w Galicyi często drukowano | studyowano “I. 

1) Por. Delitzsch: Zur (esch, der jud. Poesie, s. 55. 

2) Mojżesz Ghaim Luzatto z Padny (1707—1747), poeta, filozof 
i kabbalista, jest jedną z najciekawszych postaci ówczesnej literatury. 
Z licznych pism jego drukowano w Żółkwi w roku 1799: 1) Derech 
chochma (droga mądrości): 2) Maamar al hahagadot (rozprawa o po- 
daniach): 8) Maamar haikrim (rozprawa o kardynalnych zasadach) 
i 4) Maamar hachochma (rozprawa o niądrości) — Kwintessencya kab- 
bały. We Lwowie drukowano w r. 1500: „Uhoker wemiknbel* (filozof 
i kabbalista) Tmzatta. Nadto wydał Bar Ginzberg (1776—1811) z Bro- 
dów -Lszon limndim* (retorykę) M. Ch. Luzatta. 
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Stosunek ten wzajemny potegoual się podezas epoki haskali 

r XIX. wiekn. Włosi wydobywają skarby poezyi, retoryki 1 filozofii 
Z “on epoki żydowsko-iberyjskiej, jakoteż z własnej przeszłości 
wcześniejszej lub późniejszej. W tymże kunszcie wydobywania skar- 
bów, tudzież w „łoszon each“ (języku eleganckim) są oni mistrzami 
Polaków. „I tak wypieściły dla ciebie kwiaty nowe i stare drodzy 
maskilim Włoch, owej ziemi, skąd przybyły chleb poznania i krzew 
„Melizot* (poezyiy dawniej jakoteż dnia dzisiejszego.“ (Krochmał 
w liście do redaktora „Kerem chemed* w rocznikn czwartym). Zaś 
w tałmndzie, Misznie, tudzież w rzeczach czysto nankowych pier- 
wszeństwo należy się Polakom. Z pomiędzy Włochów zajmują Reg- 
gio i Luzatto naczelne miejsce. 

Najznakomitsi maskilim galicyjscy prawie bez wyjątku należą 
do współpracowników „Kerem chemed*. Jest tn prawdziwy refor- 
mator i zręczny stylista, Józef Perl z Tarnopola, są tu także ojco- 
wie „nauki judaizmu”, Krochmal i Rapaport. Izak Erter i Jakob 
Samuel Bick drukują tu swoje cięte satyry. Sa tu także gwiazdy 
drugiego rzędu: niezmordowany aposto? „haskali“, Samson Bloch. 
utalentowany pamfecista, Tobiasa Feder. pesymistycznie nastrojony 
komentator Hioba Berisz Blumenfeld z Brodów, dobry znawca 
Kanta i Hegla, Sch L. Sch. = Hersz Mendel Pineles z miaste- 
czka Tyśmienicy obok Stanisławowa i wielu innych. Niemcy zastę- 
puje sam wielki mistrz nauki żydowskiej, Jomtob Lipman Zunz; 
reprezentantem Zydowstwa czeskiego jest Juda Jeitels, węgierskiego 
znany Arou Ohorin. Ze wszystkieli rozpraw  wyzierają najnowsze 
dążności nankowe. Oryginalna działalność (Geigera na polun teologii 
żydowskiej znajduje tu sumienna ocenę, podczas gdy szarlatańskie 
obwieszczenia Pinnera 1) doznają należytej odprawy. 

Lendencya „herem chemed* jest tendencyą prawdziwej „ha- 
skali“. Krytyka ich zarzuca wprawdzie scholastycznym igraszkom 
się oddającą hermeneutykę rabbiniczną, szkoly zaś wlasciwego rab- 
binizmu nie opuszcza. A wlaśnie krytyka, szczególnie krytyka ksią- 
żek. stanowi właściwą foree „Kerem chemed*. Już „Meassfim* przy- 
jety były w swój program ,besorot sforim chadoszim* (wiadomości 
o nowych książkach). 

Niewolniezo w ślady ich wstępujący „Bikkure haitim* pra- 
wdopodobnie z powodu miłości pokoju, wlaśnie wykonania tego 

1) M. Pinuer, niezuany nam bliżej rabin niemiecki. oglosil w la- 
tach 1820—1830 sznamą zapowiedź tfómaczenia całego talmudu na 
język niemiecki. Nie zdołał atoli wydać więcej jak tom pierwszy (1543). 
L'or. Jost. Cuiturgeschiehte s. 140. 
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punktu zaniedbują. We wszystkieh rocznikach ,Bikkure haitim“ 
znajdnje się tylko jedna prawdziwa recenzya. Mam tu na myśli 
ocenę satyrytznego romansu Perla „Megalie temirin* w roczniku 
przedostatnim. , Besurol sforim. meet Protestant me - Sachsen (wia- 
domość o książkach przez protestanta ze Saksonii) w roczniku trze- 
cim jest tylko literackim programem, obwieszczeniem. 

Dopiero „Kerem clemed* zaczynają ogiaszaé o nowych książ- 
kach krytyki pełne temperamentu i erudycyi, krytyki nie mniej cha- 
rakterystyczne dla sądzących, jak dla osadzonych. Nie są to wcale 
krytyki suche lub, aby się tak wyrazić, szkolne. Maskilim zarzu- 
*caja tutaj wymuskamą i elegancka forme, cechującą ich utwory poe- 
tyczne, polski zyd ze wszystkiemi zaletami i wadami swemi zupel- 
nie na jaw wystepuje. Nader często krytyki te tylko na to słnżą. 
aby rachunek załatwić z pewnemi osobami. Sa to wtedy nie krytyki 
dzieł, ale krytyki osób. Docieka się wtedy z mebywałą bystrością. 
i ogromnem powodzeniem wszelkich słubostek, próżności i owych 
wstydliwie się ukrywających pobudek, które Niemcy nazywaja 
Menschlichkeiten. Niektóre z tych krytyk sa to zatem prawdziwe, 
dziwnie plastyczne portrety literackie Na tem też polega istoina 
ich zasługa dla historvi kultury. Dziela, mającego być omawia- 
nem, Die ocenia się wtedy jako calości, lecz rozszarpuje się je 
na atomy i krytyk przechodzi zwykle pojedyncze miejsca, krytyki- 
jąc każde z osolma. Prawdziwie dobre rzeczy w danem dziele sie 
znajdujące zbywa się kilku zwrotami, pod czas gdy szczegółowa 
i systematyczna sekatura literacka zajmuje cale dziesiatki stronnie. 
Przedewszystkiem chodzi krytykowi o to, aby pokazać swoją „bektoć” 
(vczytanie, erudycya). krytyka taka nosi ua sobie znamiona chara- 


ktern kupieckiego. Towar — Tora to najlepsza schora 
(Pora — nauka to najlepszy towar) brzmi jedna z najpopularniej- 
szych przysłowi żydowskich — przeciwnikowi wykazać trzeba jako 


towar jego nie ma żadnej wartości, zaś wartość własnego towaru uwy- 
datnić. Salomon Leib Rapaport jest także mistrzem tego rodzaju 
krytyki nicającej. W licznych wypadkach wprawdzie jest on także 
WZOTEM krytyki objektywnej, gruntownej, czego dowodem jego 
oceny pism Józela Perła. Wzorem krytyka dzielnego arz po- 
hlaźliwego | wyrozumialego jest Nachman Krochmial. Przy tem 
wszystkiem jest krytyka „herem chemed* rzetelna, ani na jotę od 
swoich przekonań nie odstępująca. Chasydyzm równa się n nich 
niewolnietwu ducha i halwoclwalstwa. Zwalezają go nie jako teo- 
rye, ale jako fakt, przeszkadzający rozwojowi prawdziwego postępu 
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Pierwszy i drugi tom „Kerem chemed* wyszły we Wiedniu 
n Antoniego Edler v. Schmida, tego samego, który zaprowadził nie- 
słychaną dotąd w peryodycznej literaturze nowohebrajskiej innowa- 
cyę: wyplate honoraryum za poszczególne artykuły. Tomy MI — VIT. 
zjawily sie w Pradze czeskiej 1588-48, oslatnie dwa tomy VII. 
i IX. w Berlinie 1854—57 pod redakcyą pochodzącego z Królestwa 
wychowanka „Maskilim* brodzkich, Seniora Sachsa. Rywalizującem 
z „Kerem chemed* przedsiębiorstwem we Lwowie był ,Roe“ (spe- 
ctator), którego redaktorowie i wydawcy t. z. „Roim* byli zarazem 
jego jedynymi współpracownikami. Swietnej polemice przeciw niemu 
poświęcił Rapaport największą część VI. tomu „Kerem chemed*. 
Oharakterystykę tychże „Roim“ zawierać będzie początek specyalnej 
części obecnej rozprawy. 


(Dokończenie części pierwszej nastapi). 


M. WEISSBERG. 


E LITERATURY -SPOLECZNEJ 


s (Sady nauki o Marxie, — Zmiany 1 przeobrażenia Marxvzmu). 


(Dokończenie). 


Cena ma wedle tego powstawać w ten sposób, że do kosztów 
Modukcyi dolicza każdy kapitalista — przedsiębiorca jeszcze — zysk 
Przeciętny. Zysk przeciętny więe ma decydować o cenie, 
lymczasem sam ten zysk powstaje dopiero wskutek wyrównywania 
ME w drodze konkurencyi pierwotnie różnych zysków, płynących 
2 cen. Nie zysk więe wywołuje ceny, lecz ceny — zysk! 
Todncent może z góry pragnąć pewnego zysku i odpowiednio 
temu układać sobie cenę swych produktów, czy jednak cenę tę do- 
Manie, zależy od innych okoliczności, a dopiero z otrzymanej ceny 

| #ÿloni sie jego zysk rzeczywisty. Powtôre, skoro zyski, cho- 

"ażhy pierwotnie były różne w różnych gałęziach produkeyi, to 

Wedle Marva musieli kapitaliści w dotyczących przedsiębiorstwach 

Wetylko wytworzyć różne nadwyżki wartości, lecz 

M f je zabrać (bo z tego przecież powstają ich zyski). Tymeza- 

Sm Marx z calą powagą twierdzi, ze żaden kapitalista nie zabierze 

Więcej nadwyżki wartości ponad zysk procentowy od calego wlozo- 

lego przez się kapitalu, że nadwyżka ta rozkłada się automaty- 

nie na wszystkie kapitały pewnego danego terytoryum gospo- 
| “Arezeuo. 

Różne koszta produkeyÿi wytlómaczą (i to w części tylko) 
tme w rzeczywistości wartości i ceny wytworów. Każdemu kapita- 
liście muszą się w cenach wrócić porobione wkłady, wytwór więc. 

tórego koszta produkcyi są większe, już z tego powodu musi wię- 
© kosztować. lecz właśnie przyjmowanie kosztów produkcyi, jako 

4 Podstawy różnie w wartości, jest już przyznaniem, że wartość nie 
płynie tylko z pracy, że i od czego innego zależy. 


m” 
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konknrencya wytlomaczy rzeczywiście, dlaczego różne zy: 
ski wyrównają się, ale tylko wtedy, jeżeli nie przyjmuje sie zaras 
zem, jak to Marx czyni, że zysk jest nadwyżka wartości, wytwas 
rzaną przez pracę — a zabieraną przez kapital. Inaczej, jak dlugo 
zachodzi przyczyna nierównych nadwyżek wartości w poszczególnych 
przedsiębiorstwach, t. j. zatrudnianie różnych ilości robotników, z y= 
ski mimo calej konkurencyi muszą być nierówne, 

Ze stanowiska więc Marxa nie można konkureneyy tlomaczyć 
wyrównywania się zysków, bo jeżeli one pod jej wplywem się wy- 
równują, to widać, że wysokość ich nie zawisła od ilości 
zatrudnionych robotników i wytworzonej nadwyżki 
wartości! Konkurencya nie zgadza się wreszcie z przypuszcza: 
niem, które u Marxa spotykamy. że wszystkie kapilaly pewnegu 
terytoryum gospodarczego tworzu jak gdyby jeden wspólny ka- 
pital i dlatego zysk na wszystkie kapitaly równomiernie sie roz- 
klada. Przez swoje wzmianki o konkmrencyi, w dodatku bardzo ogól- 
nikowe i bardzo niejasne, wikla się Marx jeszcze bardziej w sprze- 
czności. Słusznie powiada Słonimski, który obok Langego 
najniemilosierniej analizuje te sprzeczności Marxa, że Marx w grun- 
cie rzeczy stawia aż trzy teorye o wartości, względnie 
o zysku, które wzajemnie się wyłączają, a mimo to 
mają pretensyę uellodzic za jedną, jednolila teoryę. 
Wartość zamienia u niego to najpierw wurtość w ogóle, 
wynikła ze skrystalizowanej, skrzeplej niejako w wytworze pracy 
ludzkiej '): powtóre, wartość prodnkcyjna. która obejmuje 
koszta produkeyi 4 doliczenien przeciętnego zysku; wreszcie jakaś 
mieszana wartość, odpowiadająca wyłożonej na wytwór pracy i uży- 
tema do prodnkeyi kapitałowi. Wartosć pierwsza służy Mar- 
xowi za punkt wyjścia w calej jego analizie, wnet jodnak okazuje 
się jako fikcyjka, nie wywiera wplywu na rzeczywiste ceny towa- 
dów, ani na rzeczywiste zyski kapitalistów, i Marx z calym spoko- 
Gdyby Marx chcial przez wyprowadzanie wartości z pracy tę 
tylko myśl wyrazić, Że praca jest najpierwotniejszym i gdo- 
wnym czynnikiem w prodnkeyi, możnaby się z nim zgodzić. 
Leez tego tylko nie chce on powiedzieć. Owszem przyjmuje, że cala 
wartość wynikla z pracy i jedynie z niej, że jest ol razu czemś ob- 
jektywuem, tkwiącem w wytworze samym. Odpowiednio temm ob- 
jeklywnenn pnnktowi wyjścia stara się następnie Marx — jak to har- 
dzo trafnie wykazuje Bühm-Bawerck w pracy wyżej cytowanej, 
w rozdziale IL — zniwelować przez konkurencye wszystkie subjekty- 
wne momenta wartości. Ze mu sie to nie udaje i ndaé nie moze, wi- 
dzieliśmy wyżej. 
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Jem odkłada ją na bok. Wartość druga sluży do oznaczenia 
ceny towarów I wą miarę tego, jak potrzeba, jest wyższą albo niż- 
Mi od wartości pierwszej (z pracy płynącej). Można tylko powie- 
dzieć, że ma skłonność zgodzić się z wartością pierwszą. Do war- 
tości trzeciej wreszcie, jako ostatniej deski ratunku, ucieka się 
Marx, gdy przekonuje się, że przy ulepszonych bardzo narzędziach 
brodnkcyi, potężnych, maszynach, które bardzo mala ilość robotni- 
ków zatrudnią, a mimo to produkować będą szybko i wiele i dadzą 
Wielkie zyski. nie można wytłomaczyć wartości przez nie wytworzo- 
tych, ani pracą, ani kosztami produkcyi Praca nie, bo je- 
seli się bierze pod uwagę pracę potrzebną do obsługi tych maszyn. 
praca ta jest minimalna. Kosztami prodnkcyi (niejako pracą da- 
Wniejszą, do wyprodukowania samych tych maszyn potrzebną) także 
nie, bo kapital, użyty na zakupienie tych maszyn, nie wyrazi wcale 
ich wartości produkcyjnej, niezmiernych zysków przez nie przyno- 
Szonych ... 

Komorzyński I Sombart starają się częściowo przynaj- 
niej usprawiedliwić teoryę wartościową Marxa. Komorzyüski1 
wykazuje, że momentu użyteczności w wartości teorya ta nie 
spuszcza z oka, bo jakkolwiek punktem wyjścia dla niej są: praca, 
koszta wyłożone na prace (płace robotników), to jednak czynniki te 
znajdują wyraz w wartości targowej i cenie tylko o tyle, o ile były 
„Spolecznie koniecznymi*, t. z w danych warunkach produkcyj- 
nych nzasadnionymi, inaczej mówiąc, rzeczy wiście użytecznymi. Sam 
jednak zaraz później przyznaje, że wedle Marxa rzecz użyteczna, 
aby miała wartość, musi coś kosztować (mieć za sobą jakieś koszta 
produkcyj), gdy tymczasem w rzeczywistości na każdym kroku wi- 
dzimy, że rzeczy najużyteczniejsze, ktore nic nie kosztowały, 
a tylko znajdują się w ograniczonej ilości i stąd mają wysoką war- 
tość. Widocznie więc w rzeczywistości szanujemy wartość rzeczy, to 
znaczy ich użyteczność gospodarczą. niezależnie od tego, ile ich pro- 
dukcya kosztowala, ile pracy wymagała!... Tem przyznaniem obala 
Komorzyński cale swe poprzednie usprawiedliwienie i uznaje, że teo- 
rya Marxa uwzględnia moment użyteczności w zupelnie fałszywy 
i blędny, bo z pojęciem użyteczności niezgodny sposób. 

Sombart znowu stara się w swej pracy złagodzić w orygi- 
ualny sposób sprzeczności teoryi wartościowej Marxa, twierdząc. że 
nie ma ona pretensyi uchodzenia za prawdziwą w rzeczywistości, 
mającą znaczenie empiryczne, lecz że jest tylko środkiem pomo- 


a 
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cniczym dla myślenia, roznmowania ekonomicznego. 
że ma dawać wyraz tej okoliczności, że praca jest najważniejszym 
w społeczeństwie czynnikiem produkcyjnym Przeciw takiemu poj- 
mowanin Marxowskiej teoryi wartościowej występuje bardzo stano- 
wczo Bohm-Bawerck w pracy przez nas również wyżej już cy- 
towanej. Podnosi slusznie, że Marx nie chce wcale jakiegoś 
„istnienia w mysli“ tylko swej teoryi, lecz owszem wierzy w jej 
exystencyę realną i popiera to licznymi cytatami z Aapitałm. 
Wystarczy choćby to podnieść, że Marx w tyln miejscach z naci- 
skiem twierdzi, iż jego prawo wartościowe działa z ko- 
niecznoscią natury!... 

Taka jest nauka Marva o wartości i zysku w świetle naukowej 
krytyki. Ohoć podnosiiiśmy tylko główne zarysy tej nauk: i tylko 
główne, ważniejsze zarzuty, zrobione jej przez ostatnią krytykę ‘h 
musieliśmy się już nad nią rozwieść szeroko, szerzej, niż może na- 
leżało w szkicu, przeznaczonym dla liczniejszych kół czytających... 
Bylo to jednak koniecznem, bo nauka Marxa o wartości i zysku to 
podwalina, rdzeń istotny wszystkich jego poglądów ekonomi- 
cznych, z nią one się utrzymują lub — upadają. 

Nie wdamy się też już dalej w rozbiór szczegółowych wywo- 
dów Marxa: o kapitale handlowym, dzielenin się zysku na zysk 
przemysłowy i kupiecki, rencie gruntowej i t. d it. d, zamy- 
kamy na tem to krótkie przedstawienie jego poglą- 
dów ekonomicznych i ostatecznego obrachunku z nimi. 
Jeżeli się zapytamy, jaki jest rezultat tego obrachunku, przeprowa- 
dzonego przez cały szereg sumiennych badaczy naukowych. musimy 
odpowiedzieć: wykazanie, że teorya Marxa o wartości 
izysku a tem samem całość jego poglądów ekonomi- 
cznych, które na tej teoryi tylko się opierają — to 
szereg bledów logicznych, twierdzeń dowolnych, nie 
dających się pogodzić ani ze sobą, ani z faktami rze- 
czywistego życia ekonomicznego! 

„Mars — powiada słusznie Słonimski — nietylko nie 
wniósł nie nowego, nie takiego, coby mogło uchodzić za zdobycz 
naukową do istniejącej już teoryi o wartości, lecz owszem wszystkie 

1) Zaznaczamy, że chcieliśmy tu w krótkości a dostępnie dla 
kół szerszych przedstawić rezultaty ostatniej krytyki Marxa, już 
po wyjsciu IT tomu Kapitału. Z tego powodu nie omawiamy wielu 
trafnych a słusznych zarzutów, jakie podniesiono już dawniej przeciw 
poglądom Marxa (n. p. świetnej krytyki Bühm-Bawercka w jego 
Geschichte u. Kritik der Kapitalzinstheorien 1584). 
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nzupełnienia sjego, rozwinięcia tej teoryi są tylko — bezużyteczną 
sotistykg. Kto zechce porównać krótkie i jasne wywody Ricarda 
z nieskończenie dlugimi opisami i wyjaśnieniami Marva, musi nabyć 
przekonania, że Marx we wszystkich istotnych punktach 
idzie ślepo zatym swoim mistrzem, o którym mimo to 
wyraża się w tonie lekceważącym, zarzncając mu błędy i niezrozu- 
mienie rzeczy. Tylko wskutek niezrozumienia Marxa można chyba 
dopatrywać w jego nauce jakiegoś uzupełnienia, czy udoskonalenia 
georyi Ricarda.“ 

A Lange zamyka swą krytykę ekonomicznych poglądów 
Marxa temi krótkiemi słowy: „Skończyliśmy nasze badanie. Gmach 
myśli Marxa nie wytrzymał krytyki na żadnym punkcie. Okazało 
się raczej, że Marx, jako ekonomiczny teoretyk, nie ma 
żadnego znaczenia! 

Można zapytać się jednak: Skąd bierze się wobec tych wszy- 
stkich rażących błędów teoryj Marxa jej popularność? Odpowiedź 
na to latwa. Teorya ta, tendencyjna, przykrojona z góry do pra- 
gnień i potrzeb klas społecznie upośledzonych i rozgoryczonycli, 
przyjętą została ze ślepą wiarą, ze względu na swe rzekome znacze- 
nie społeczne, na praktyczne konsekwencye, do jakich miała dopro- 
wadzić, na przyszłe widoki, jakie obiecywała. Przytem cała jej po- 
pularność powstała tylko na podstawie I. tomu Kapitału i jego 
wywodów, opartych na założeniu — jak sam Marx przy- 
znaje — wyjątkowo tylko prawdziwem, że towary 
mieniane są wedle swych wartości. Popularny teoretyk 
Marx, powiada slusznie Lange, to nieprawdziwy Marx! Gdyby 
Marx był cały swój system w związku odrazu wydal, byłby pra- 
wdopodobnie dawno zapomniany i wspominanoby chyba o nim przy 
sposobności, jako o curiosum historycznem. Byłoby się wówczas 
zaraz okazalo, że ma się w nim do czynienia nie z radykalnym 
materyalistą, lecz z niejasnym mistykiem ! 

: 
# 3 X 5 

Nie lepiej niż ekonomiczne teorye Marxa, przedstawiają się 
jego poglądy społeczne. Przejdziemy je w krótkości. Wedle 
Marva dzieli się społeczeństwo kapitalistyczne na trzy klasy: wła- 
Seieieli ziemi, kapitalistów i robotników, tylko robo- 
tnicy są właściwie produktywnymi, tylko oni pracują. O ile wła- 
Ściciele ziemi i kapitaliści sami także pracują, nie przedstawiają 
czystego typu swej klasy, ho przy konsekwentnie przeprowadzonej 
produkeyi kapitalistycznej wypuszeza własciciel ziemi grunta w dzier- 
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żawę i pobiera tylko w formie czynszu dzierżawnego swa renię: tak 
samo kapitalista powierza kierownietwo swego przedsiębiorstwa swym 
urzędnikom, a sam chowa tylko do kieszeni zysk albo, jeżeli ka- 
pila! swój wypożyczył, procent Robotnicy, którzy jedynie 
produkują wartość wraz z urzędnikami, kierujacymi przedsiębior- 
stwem, pobierają za swoja pracę od kapitalistów — bo z wlaścicie- 
lami ziemi bezpośrednio nie wchodzą w stosunek — płacy Renta, 
zysk i placa więc razem to cała wartość, którą robotnicy na nowo 
wyprodnkowali. Nadwyżkę, powstałą z tej nowo wyprodukowanej 
wartości, po stracenin z niej placy, zabierają w przeważnej części 
zysk i renta; część tylko tej nadwyżki idzie na wynagrodzenie: 
osób zatrudnionych produktywnie w handlu. Pozostali nieprodu- 
ktywni robotnicy, jak urzędnicy publiezni, służący prywatni 
it. d., pobierają wprawdzie wynagrodzenie swe, w gruncie rzeczy 
też z nadwyżki uowowyprodnkowanej wartości. ale na innej dro- 
dze, jak osoby zatrudnione w handlu. Dla zatradnionych w handlu 
wydziela sie ich płaca z ogólnej sumy nadwyżki wartości jeszcze 
przed rozdziałem tejże na poszczególne kapitały, gdyż służba osobi- 
sta właścicieli ziemskich i kapitalistów otrzymuje swoją place z ich 
rent lub zysków, służba urzędników jakiegoś przedsiębiorstwa 
nawet z ich placy dopiero. Skąd pobieraja swoje place urzędnicy 
państwowi i autonomiczni, lekarze, nauczyciele i t. d., którzy nie 
tworzą w myśl teoryi Marxa żadnych wartości, tego on wprawdzie 
nigdzie bliżej nie wyjaśnia, lecz nie ulega wątpliwości, że i oni otrzy- 
muja swój udział w wartości, stworzonej przez produktywnych robo- 
tuików i urzędników, z renty. zysku i plac trzech głównych 
klas społecznych, częścią bezpośrednio, częścią pośrednio, z podatków 
przez te klasy opłacanych. 

Jak z poprzednio przedstawionych ekonomicznych poglądów 
Marxa wynika, nowo stworzona wartość dzieli się na nadwyżkę war- 
tości zabieraną przez kapitalistów i place w ten sposób, aby placa 


pokryła wartość — właściwie powinienby Marx powiedzieć: ko- 
szta produkcyi — pracy. Te koszta produkcyi pracy 
równają sie tylko niezbędnemu — koniecznemnu jej 


utrzymaniu. Mimo wszelkiego postępu gospodarczego i techni- 
cznego, który podwyższa produktywność pracy, jej rezultaty, praca 
nie na tem nie zyskuje, podnosi się tylko nadwyżka wartości. Place 
robotników, czy się podnoszą, czy obniżają, (zależy to od stosunków), 
odpowiadają zawsze tylko najniezbędniejszym potrzebom robotnika, 
na nie tylko wystarczają. I właśnie, gdy technika prodnkeyi postę- 
puje bardzo.F robotnicy są najmniej w stanie podnieść potrzeby swego 
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stann. bo wówczas wlaśnie przy ulepszonej technice produkeyi mniej 
trzeba sił roboczych. konkurencya więc przy szukaniu pracy jest 
większą. Prórz tego postępy techniki produkcyjnej sprzyjają rozwo- 
jowi coraz większych. kolosalnych przedsiębiorstw. Jnż przy stosun- 
kach normalnych a jeszcze więcej przy przesileniach gospodarczych. 
które peryodycznie się powtarzaia, ginu mali przedsiębiorcy — a licz- 
ba wyzutych z wszelkiego mienia powiększa się w ten sposób ho- 
sztem klas posiadających. 

Posiadających jest coraz mniej, za to coraz większe kapitaly 
orómadzą się w ich ręku. Tak postęp produkcyi społecznej nie ozna- 
eza nic innego, jak: coraz większa nędzę mas — z jednej strony. 
coraz większą koncentracyę kapitalu w niewielu rękach z drngiej. 
Spoleczeństwo, oparte na podstawach kapitalistycznych, samo pod- 
kopuje w ten sposób swą egzystencyę, bo w końcu musi przyjść do 
tego. że masa proletaryatu zwróci się przeciw małej liczbie kapita- 
listów, którzy cały kapitał posiedli, odbierze im posiadanie kapitalu, 
narzędzie prodnkcyi, i to będzie koniec kapitalizmu, a początek ustroju 
komunistycznego !). 


Caly ten bieg rzeczy jest wedle Marya koniecznością 
historyczną. Zupełnie obojętnem jest wedle niego, czy rządy lub 
jednostki obmyślają jakie plany reform spolecznych, czy nie. Rze- 
czywista wartość z tych usilowań mają. te chyba, które pouczają 
masy wyzute z posiadania o ich polożeniu i o misyi rewolucyjnej, 
jaką mają spełnić. Zresztą konieczny historyczny rozwój może być 
przez zarządzenia reakcyjne lub rewolucyjne opóźnionym lub 
przyspieszonym, leez nie zmienionym. To też Marx 
konsekwentnie nie stawia od siebie żadnych planów reform. I znowu 
trzeba rzec o tych teoryach społecznych Marxa, 4e są calkiem 
jednostronne i — wzięte nie z rzeczywistości, lecz 
z fantazyi Wpatrzywszy się w angielskie stosunki i to tylko 
stosunki pewnego okresu i pewnych gałęzi produkeyi, uogólnia je 
falszywie i tworzy jakieś prawa historyczne, mające rzekomo rządzić 
rozwojem gospodarczo-spolecznym całej ludzkości. 

Biorąc pod uwagę już tylko rozwój rolnictwa, widzimy, 
że na calym kontynencie stosunki rolnicze weale się nie ułożyły 
wedle Marxowskiego szablonu. Ziemia nie skupia się wszędzie w rę- 
kach niewielu, majątków ziemskich nie wypuszcza się koniecznie 
w dzierżawy, w niektórych krajach widzimy wprost rozdrobnienie 

1) Marx nazywa komnnizmem to, eo właściwie według rozu- 
mienia nauki jest i zwać się powinno — socyalizmem. 
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wlasności ziemskiej, a i tan, gdzie miała ona dotąd tendeneye do 
nadmiernego skupiania się w niewielu rękach, zdołano ostatnimi 
czasy przez racyonalne reformy agrarne utrzymać, owszem powię- 
kszyć małą i średnią własność ziemską. W przyszłości zaś wskutek 
wprowadzenia organizacyi zawodowej, tudzież stowarzyszeń zawodo- 
wych i w rolnictwie wzrosną i rozszerzą się niewątpliwie te dwie 
kategorye własności ziemskiej: może też powstaną nowe formy tej 
wlasności!... Nieco więcej wedle szablonu Marxa rozwijał sie do- 
tychezas w głównych krajach enropejskich przemysł. Że w nim 
wielkie przedsiębiorstwa maja tendencyę wzmagać się na niekorzyść 
małych, jest to niewątpliwem, lecz i to jest tylko tendencya, 
która przez działanie imnych czynników może być wstrżymanę. 


„I kamień rzucony w górę“ — powiada slusznie w krytyce swej 
Lange — „ma tendencyę lecieć i lecieć coraz wyżej, a mimo to 


n 


wnet upada na ziemie.“ 
Przedewszystkiem trzeba wziąć pod uwagę, że powiększanie 
rozmiarów przedsiębiorstwa wymaga zgromadzania w jednem miej- 
seu coraz większej ilości suroweów do przerobienia i wytworów po- 
mocniczych. Trzeba jedne i drugie sprowadzać z coraz dalszych 
i dalszych stron, to wzmaga coraz więcej koszta produkeyi i — 
nadchodzi granica, po za który nie oplaca się już więcej transport 
surowców z dalekich stron. Znaczenie transportu i kosztów tran- 
sportu dla rozmiaru przedsiębiorstw wziął Marx pod uwagę w je- 
dnym tylko kierunku: uwzględnił, o ile one koncentracye 
przemyslu i rozrost rozmiarów przedsiębiorstw ula- 
twiaja; naturalnie to za jego czasów, w pierwszej eliwili rozwoju 
kolei i żeglugi parowej, wystąpić moglo dopiero to dzialanie tran- 
sportn. O ile zaś transport przeciwdziała właśnie kon- 
centracyj zbytniej przemysłu, tego Marx wcale nie bral 
w rachubę. A jednak i te skutki transporta występują, a dadzą się 
one” zwłaszcza najlepiej dostrzec przy prodnkeyi wyrobów z surow- 
eów, ulegających szybkiemu zepsucin, n, p. przy produkeyi prze- 
tworów nahiałowych. Organizacya mleczarni w krajach, gdzie się 
najmniej rozwinęła, jest i musi być wlaśnie zdecentralizowana i sta- 
nowi jaskrawy przykład, że rozwój techniezny przemyslu nie musi 
iść weale w parze z coraz większą, koncentracyą produkcyi. 
Powtôre, nawet w tych gałęziach przemysłu, gdzie koncentra- 
cya ta rzeczywiście się wzmaga, trzeba pamiętać, że koncetracya 
prodnkcyi to jeszcze niekoniecznie koncentracya 
kapitałów w ręku niewielu osób, jak myśli Marx, Właśnie 
największe przedsiębiorstwa mogą być i dzisiaj sa zwykle własnością 
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wielu osób, stowarzyszeń, spółek akcyjnych i t. d. Nikt nie zaprze- 
cza, że w chwilach wielkiego i nagłego rozwoju produkcyi fabry- 
cznej jednostki robią nieraz kolosalne majątki, a z drugiej strony 
wzrasta niesłychanie proletaryat roboczy bez żadnego mienia, ale 
żeby to, co bylo w pewnym okresie i w pewnych krajach, miało 
być regułą konieczną raz na zawsze dla wszystkich społeczeństw, 
temu należy stanowczo zaprzeczyć. Nie nie wskazuje na to, aby dal- 
szy i przyszly rozwój gospodarczy krajów europejskich miał isé tą 
droga, żehy społeczeństwa rozpadaly się coraz bardziej na dwie tylko 
gklasy : niewielu bogaczy i tlumy nędzarzy. Owszem. dzisiejsze re- 
formy społeczne, szerzenie się organizacyi zawodowej, nowych form 
prodnkcyi, wamaganie się stanu średniego (inteligencyi urzędników 
nauczycieli i t. d.), wszystko przemawia przeciw szablonowi Marxa. 


t EH 


Z imieniem Marxa wiąża się jednak nietylko pewne abstrak- 
cyjne doktryny, lecz i — program praktyczny, zmierzający 
dó przeksztalcenia dzisiejszej organizacyi gospodarczo-spolecznej w in- 
teresie klasy roboczej. Program ten powoluje się na powagę rze- 
komo naukową doktryn Marxa tak, jak z drugiej strony te doktryny — 
jak podnieślismy jui wyżej — zawdzięczają całą swą wziętość temu 
programowi. I jeżeli w czem leży znaczenie historyczne Marxa i jego 
nauk, to w tem, że do programu tego umial zjednać i pociągnąć 
tak liczne kola zwolenników, że skupił przy nim, jak przy sztanda- 
rze. klasę robotnicza w różnych krajach. Marx to wlasciwy 
twórca socyalnej demokracyi; jego utopiom zawdzięcza też 
ona manowce, po których błądzi, Najlepiej wykazuje to porównanie 
dwóch krajów: Anglii, w której doktryny Marxa, a tem samem 
socyalna demokracya mało co się przyjęły, i Niemiec, które si 
właściwą siedzibą, ogniskiem organizacyi socyalno-demokratycznej. 
W trzeźwem społeczeństwie angielskiem utopie Marxa nie potrafiły 
rozegrzać wyobraźni klas robotniczych; mimo to a raczej wlasnie 
dlatego klasy te w tym kraju najdalej posunęły się w usiłowaniach 
o polepszenie swego bytu, najwybitniejsze — w porównaniu z in- 
nymi krajami — zdobyły sobie stanowisko w społeczeństwie. Dosyć 
wskazać na organizacyę angielskich stowarzyszeń robotniczych i ich 
działalność. Tymczasem w Niemczech, narodzie doktrynerskim, 
jak gdyby stworzonym dla fantazyi Marxa, cóż zdzialala socyalna 
demokracya dla klasy roboczej? Wywarła wielki wpływ na życie 
polityczne państwa. szerzy się coraz bardziej, lecz czy brala jaki- 
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kolwiek udział we wszystkich reformach ekonomicznych i spole- 
cznych, w usilowaniach praktycznych dla polepszenia doli robolni- 
ków ? Nie wystąpila nawet od siebie z żadnymi wnioskami ustawo- 
dawezymi, ograniczając się do popierania projektów rządowych lub 
odmawiania im poparcia!... 

Historya zapisze na swych kartach imie Marxa, ale nie jako 
powagi nankowej, ekonomisty, socyologa, czy też filozofa 1), lecz 
tylko jako namiętnego, fanatycznego propagatora idei polityczno- 
społecznych, które w dziejach naszego wieku i nowoczesnej cywili- 
zacyi tak wielką odgrywają rolę! 

A Słonimski słusznie zamyka swą pracę o nim uwagą, że 
już z temperamentu byl on stworzonym raczej do walki, jak do ba- 
dania i dociekania prawdy. W Kapitale z daleko wiecej miejsce zicje 
nienawiść i szyderstwo, jak odzywają się słowa współczucia dla bie- 
dnych i uciśnionych: miernoty o tych samych zapatrywaniach pod- 
noszone sa do znaczenia a ignorowani lu, lekceważeni wybitni prze- 
ciwnicy.. 


v 


Przegląd nasz ostatniej krytyki Marxa zamkniemy zazna- 
czeniem zmian, jakie w najnowszych czasach w sy- 
stemie jego idei, w stworzonym przezeń kierunku. 
dadzą się dostrzec. Wdzięcznego, lecz żmudnego zadania wy- 
kazania tych zmian podjął się protesor Masaryk w pracy przez 
nas wyżej juź podanej, bardzo krótkiej a bardzo treściwej. U wstępu 
tej pracy zaznacza, że zajmie się samym Marvyzmem tylko, jako 
najważniejszym systemem socyalistycznym, w dalszym ciagu jednak 
przechodzi do rozważania zmian, jakie zaszły w socyalizmie w ogóle. 
Socyalizm zaś uważa slusznie nietylko za system ekonomiczny, lecz 
za system, obejmujący calość życia ludzkiego, za odrębny — po- 
gląd na świat. Za teoretyka ekonomicznego tego poglądu 
uważa prof. Masaryk Marxa, za filozofa Engelsa’). 

1) W tym kierunku stanowczo grzeszy cytowana przez nas wyżej 
praca Wencksterna, który Marxa uważa za rodzaj filozofa, zesta- 
wia go z Kantem, Heglem i przypisuje całej jego teoryi — zna- 
czenie etyczne 1:1. 

2) Przeciw temu drugiemu sądowi musimy się stanowczo za- 
strzec: Engels jest za mało oryginalnym i za płytkim pisarzem, iżby 
go uważać za filozofa! 
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Otoż romatrujac przedewszystkien zmiany w teoryi eko- 
nomicziąej socyalizmu, zaznacza prof. Masaryk, że sprzeczność 
nank trzeciego tomu Kapiiału Marxa z tomem pierwszym. ktore 
przedstawiliśmy szczególowo wyżej na podstawie wyników ostatniej 
krytyki, zaczynają czuć sami socyaliści i odpowiednio temu teorye 
swa modyfikować. 


Już dawniej — zaraz we wstępie do drugiego tomu Kaupi- 
tału — oznajmia! Engels, że w trzecim tomie wyjaśni sie. dla- 


trzego Marxowska nadwyżka wartości zamienia się w specyalne 
formy zysku. Lecz odpowiedzi na to nie dał tom trzeci Kapitulu. 
Również przed pojawieniem sie jeszcze tego tonm próbował Kon- 
rad Sehmidt z obozu socyalistycznego kwestyę tę wyjasnie w zna- 
nej swej pracy '), lecz poparl tylko teorye nie socyalistyczna, co 
wu Engels we wstępie do trzeciego tomu JCapitału nie omieszkał 
zarzucie, przeoczając, że ten zarzut możnaby zastosować i do samego 


Marxa, Tlómaczenia prolesora Sombarta — o któremi wspomina- 
liśmy wyżej — że cała nadwyżka wartości u Marxa jest tylko re- 


gulatywem w duchu Kantowskim dla teoryi, zasady w myśli istnie- 
jacu, nie przyjęli socyaliści w ostatnich czasach, jednak występuje 
in nich uznanie sprzeczności Marxa, dążność do zmiany przy- 
stosowania jego teoryi. Engels pod koniec swego życia tlómaczy, 
że Marsowskie prawo wartościowe ma znaczenie tylko od początku 
handlu obrotowego do XV. stulecia, na co słuszną robi uwage fran- 
cuski socyalista, Bocel, że tem samem dla nowszej produkceyi ka- 
pitalistycznej staje się ona bez znaczenia. Bernstein w dwóch 
pracach nznaje, że prawo to wartościowe ma zastosowanie tylko do 
początków nowoczesnej gospodarki kapitalistycznej i Ze sant Marx 
w trzecim tomie uauke swą o wartości znacznie zmienil, Bern- 
stein przyznaje też nance tej tylko relatywne znaczenie. Podobnie 
i socyaliści angielscy Shaw i Smart. Niektórzy wreszcie z teore- 
tyków socyalistycznych porzucili już wprost teoryę wartościową 
Marx. W tym kierunku zwłaszcza idą angielscy Fabiusze. któ- 
rzy przychylają się do teoryi wartościowej Jewonsa i szkoły wie- 
deńnskiej. 

Po tych zamanach w naukach ekonomicznych socyaliznu zazna- 
cza prof Masaryk: zmiany w jego poglądach spolecznych. 

U Marxa występuje w poglądach społecznych tak zwany 
materyalizm historyczny, t |. zapatrywanie, Ze stosunki 


1) Courad Schmidt: Die Purchsehnitts profitrate anf Grund- 
lage des Marx schon Wertecsetzes. 1550, 
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produkcyi i stosunki ekonomiczne decydują z koniecznością praw 
natury o calym rozwoju społecznym, politycznym a nawet ducho- 
wnym i cywilizacyjnym ludzkości. Otóż z polemiki, przeprowadzonej 
ostatnimi czasy między socyalistycznymi pisarzami, Baxem i Kaut- 
skym, okazuje się, że obaj ci pisarze od materyalizmu history- 
cznego odstąpili. Bax przyjmuje wprawdzie nominalnie materyalizm 
Marxa, lecz nadaje mu calkiem inne znaczenie, 

Bodźee psychologiczne („ideologiczne“) są wedle tego znacze- 
nia pierwotnymi samoistnymi: stosunki ekonomiczne są dla nich 
tylko warunkiem negatywnym, bez którego istnieć nie mogą. jak 
rośliny bez ziemi. Kantsky zaś przyznaje, że materyalizm history- 
czny nie może wyjaśnić faktów dzicjowycli i tego nie chce: we- 
wnętrzne psychologiczne motywa mają ogromne znaczenie, z drugiej 
strony zaś przez stosunki ekonomiczne nie należy tylko rozumieć 
maszyny, lecz calą technikę nowoczesną i postępy wiedzy Indzkiej. 
Nie ulega wątpliwości, że przez te twierdzenia Kautsky bardzo 
się zbliżył do Baxa. Podobne zapatrywania co do materyalizmu 
w historyi objawiają i inni niemieccy socyaliści (Ounów, Ernst). 

Abstrakcyjną socyologią: kwestyą postępu ludzkości, 
praw dziejowych, czynników głównych rozwoju spolecznego, malo 
zajmuje się sam Marx; wspomina o tem wszystkiem tylko przy 
sposobności. Za to dokladniej i szczegółowiej zajmuje się tem wszy- 
stkiem Engels, zwłaszcza w swej pracy o rodzinie. 

Według Engelsa obecna cywilizacya datuje od państwa 
ateńskiego; cywilizacya polega na tem. że społeczeństwo jest 
państwowe i narodowo zorganizowanem, że uznaję tylko wła- 
sność prywatna i rodzinę monogamiczną. a wsystko to 
razem znaczy, że żyjący z wyzysku kapital jest wlaśnie twórca dzi- 
siejszej cywilizacyi. Nim społeczeństwa ludzkie doszły do tej cywi- 
lizacyi, żyły w stanie dzikim i w barbarzyństwie, nie było organi- 
zacyi państwowej, nie było żadnych narodów, panowal komunizm, 
a rodzina, lecz nie monogamiczna, stanowiła podstawę pierwo- 
tnej organizacyi spolecznej, organizacyi rodowej. Engels 
kreśli zresztą rozwój ludzkości od stanu dzikiego przez stadyum 
barbarzyństwa do eywilizacyi na podstawie znanych prac Mor- 
gana, lecz jądro jego wywodów o pierwotnej organizacyi rodowej 
leży w przyjmowaniu organizacyi rodzinnej matltyar- 
chalnej, której głową jest matka, nie ojciec. Z rozwojem pa- 
tryarchatu zaczyna się upadek, który doprowadza i do dzisiejszej 
rodziny monogamicznej i nieodłącznego od niej zepsucia obyczajów... 


_ 


mt 


m 
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Przeciw fantastycznemu przyjmowaniu matryarchatu wystąpili 
wnet krytyczni i trZeźwi socyologowie 1), a z nowszych socyalistów 
Cnnów, który. gorliwie zajmując się badaniami w tym kierunku. 
nie przypisuje matryarchatowi wcale tak wielkiego i doniosłego zna- 
czenia, jakie mu nadawał Engels, Wedle Cunowa matryarchat nie 


Jest wcale instytucya pierwotną, lecz wyrobił się z patryarchatu. 


a kobieta nie zyskala przezeń wcale lepszego stanowiska. Zdaniem 
Masaryka ten krytyczny pogląd Cunowa na matryarchat. zapa- 
trywania, wypowiedziane przez samego Marxa w tomie III. Kapi- 
tatu, wreszcie odrzucenie przez Engelsa w jego późniejszych pra- 
each rewolucyi jako środka zmiany dzisiejszego ustroju społecznego 
l przyjęta przez socyalizm — o czem zaraz niżej — taktyka kom- 
bromisu, maszą doprowadzic do przekształcenia dotychczasowej nauki 
socyalistów o państwie. 

Swe pierwotne zapatrywanie na komunizm zmienili już. 
Marx i Engels pod koniec swego życia i wyrażali się bardzo 
trzeźwo i z wielką rezerwą o stosunkach gospodarczych w przyszłem 
spoleczeństwie socyalistycznem. Wedle III. tonu Kapitału n. p. 
będzie musiał robotnik i w społeczeństwie socyalistycznem pracować 
bo nad zaspokojenie swoich potrzeb, t. z. nadwyżka wartości zosta- 
Me, Engels zaś zapatruje się calkiem sceptycznie na prawo do 
calego rezultatu pracy. 

- Podobnie ostrożnie wyrażają się o tej kwestyi I nowsi socya- 
liści, zwłaszcza Kautsky 

> Z poglądami społecznymi socyaliznm wiążą się też ściśle jego 
taktyka w życiu praktycznem i stanowisko wobec in- 
nych prądów społecznych i narodowościowych. Co do 
taktyki, to sun Marx zalecał zawsze, jak wiadomo, rewolucyę 


Jako środek do zmiany dzisiejszej organizacyi gospodarczo-społecznej : 


dopiero w latach ostatnich swego życia — jak stwierdza HI. tom 
Kapitału, stał się mniej rewolucyjnym. Podobnie Engels z początku 
I przez długi czas byl za rewolueya, dopiero pod koniec życia w r. 
1895 oświadcza się przeciw rewolucyi i zaleca socyalnej demokracyi 
taktyke polityczną parlamentarną. Te ostatnie poglądy Engelsa, do 
któryeji przychylił się on, przejąwszy sie teoryą ewolueyi z nauk 
brzyrodniezych — przyjmują dziś niektórzy socyaliści bezwzglę- 
Anie (rewolucya sama w sobie jest nieuzasadniona i bezpożyteczną). 
mni względnie (w niektórych państwach i okresach rozwoju re- 


' Między innymi ś. p. Dargun (Mntterrecht und Vaterrecht. 


1892 r.) 
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wolucya może do celu prowadzić, lecz nie dziś i nie w państwie kon- 
stytneyjnem); w ogóle jednak w znacznym odlamie socyalizmu daje 
się dziś widzieć zwrot do taktyki kompromisów. wskazują 
na to n, p. kierunek, zainicyowany przez socyalno-demokratycznego 
deputowanego Vollmara w Niemczech, jakoteż obrady ostatniego 
kongresu w Hamburgu 

Skutkiem tych zmian w taktyce odlącza się socyalizm coraz bar- 
dziej od anarelizmu. Rozdział miedzy oboma tymi prądami spole- 
cznymi w Niemczech jest już nieco dawniejszei daty: już w roku 
1887 na kongresie w St. Gallen w Szwajcaryi oświadczyła się so- 
cyalistyczna partya robotnicza niemiecka przeciw użyciu &wallu. 
„który może służyć zarówno reakcyi, jak rewolncyw, a na kongresie 
ziirychskim w roku 1893 wykluczono wprost anarchistów. Tylko 
w krajach romańskich a poniekad i w Austryi, jak sądzi prof Ma- 
saryk, socyalizm i anarchizm nie sy dość wyraźnie odgraniezont 
W reszcie zaznaczyć też trzeba zwrot w pogladach filozoficznych i re- 
ligijnych socyalizmu, Marx i Engels, bedac zwolennikami ma- 
teryaliawu, uważają cały etykę, religie i filozofię za coś już przesta- 
rzałego: zdaniem Engelsa cala etyka polega na walce klasowej. 
Natomiast nowsi socvalisct dają Sie pociagnąć obecnemu ruchowi 
etycznemu i biora w nim udzał. W Niemezeeh pisze w duchu ety- 
cznyni socyalista © Schmidt, we Franeyi James, w Anglii Baa 
i inni, Również kwestyg religii omawiają i. poruszają Żywo nowsi 
niemieccy socyaliści: w Anglii Ameryce socyalizn wcale nie 


jest wrogim religii, a socyalizm francuski przybiera wprost chara- 
kter religijny. Równolegle z tem odstępuje socyalizm w kierunku 
lilozolicznym od swego pierwotnego materynlizmu. a niemiecki so- 
cywlistyczny pisarz, L Stern, przychyłając się do Spinozy, po- 
tepma płytkie doktryny Vogla i Bielmeora.. EL dla sztuki i este- 
tyki nawet okazuje socyalizm zainteresowanie. Utopizm w formie 
pdetycznej lub artystycznej zuachodzi zwolenników wśród socyali- 
stów, a z drugiej strony soeyalizni wywiera swoje wpływy na sztukę 
i przemysl artystyczny. Jako na teoretyków nowej estetyki socyal- 
nej wskazuje profesor Masaryk na Ruskina, Morisa i Baxa 
w anglii. 

Wszystkie te zmiany w pierwotnych poglądach socyalizmu sę. 
zdaniem profesora Masaryka, dowodem, że w socyalizmie 
welwiłi obecnej odbywa się przełom naukowy i fi- 
lozofiezny, socyalizm traci wiare w swą wyłączną 
nicomylność teoretyczną, staje się więcej naukowym 
MirzeF ry mężowi ew olaa k croi oise à 5 aj 
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` 
kter odrębnego pogladu na świat Bo bez zmienionego 
pogladu na świat niemożliwą jest wszechstronna re- 
forma społeczna. 

W końcowym tym sądzie swoim ma prolesor Masaryk praw- 
dopodobnie na myśli. pisarzy naukowych ze szkól zbliżonych do so- 
cyalizmu (szkoly etycznej, chrześciańsko-socyalnej i t. p.). właści- 
wemu socyalizmowi bowiem, teoretykom soeyalnej demokracyi, trudno 
przyznać charakter naukowy. 


Dr. WŁADYSŁAW PILAT. 


DO SYSTEMATYKI EKONOMII SPOŁECZNEJ. 


(Konsumcya w systemie ekonomii społecznej). 


każda nanka obejmuje większy lub mniejszy kompleks zjawisk,. 
którego ani umysłem naraz objąć, ani w całości przedstawić nie 
możemy. Nadaje się stąd konieczność rozłożenia przedmiotu i odpo- 
wiedniego ugrupowania zjawisk w-tym celu, ażeby ułatwić zoryen- 
towanie się na całym obszarze nauki i w całej jej treści. Takie ugru- 
powanie zjawisk, będących przedmiotem badania naukowego, zowiemy 
systemem. System nanki ma więc, jak stąd wynika, wielkie znacze- 
nie. Wprawdzie spotykamy się często ze zdaniem, że podział przed- 
miotu zawisł jedynie lub przynajmniej głównie od indywidualności 
badacza, że zatem jemu należy zostawić zupelną swobodę wyboru 
systemu. Jednakowoż swoboda taka może być tylko względną, może 
obracać się w granicach, zakreślonych obszarem i treścią badanych 
zjawisk, Wtedy tylko badanie naukowe prowadzi do rezultatu doda- 
tniego, gdy nie spuszcza z oka ani zadania, ani przedmiotu doty- 
czącej nauki. Inaczej grozi mu niebezpieczeństwo, że obraz zjawisk, 
który otrzyma, będzie mglisty, ciemny, nieudatny. Odnosi się to do 
każdej nauki. Cóż dopiero mówić o nauce ekonomii społecznej, która 
chronić się winna od tego niebezpieczeństwa, tem bardziej, że jest 
nauką stosunkowo młodą i obejmuje przedmiot tak skomplikowany, 
jakim jest gospodarstwo społeczne. To też łatwo zrozumieć, dlaczego 
kwestye systematyki tej umiejętności tak doniosłe mają znaczenie; 
kwestye te wiążą się bowiem ściśle z problematami, dotyczącymi 
istoty zjawisk gospodarstwa społecznego i ich związku wewnętrznego. 
Z tego powodu sądzimy, że kwestya choć na pozór tylko formalna, 
której rozbiorowi szkie ten jest poświęcony, warta zastanowienia i nie 
pozbawiona interesu naukowego. 
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Lostawiamy na uboczu sporną kwestyę systematyki, dotyczącą 
podziała wykładn ekonomii społecznej na cześć ogólną i cześć szeze- 
golną, jakkolwiek ona, a zwłaszcza spór o treść części ogólnej, zwa- 
nej w podręcznikach niemieckich (Roscher, Diiring, Wagner) 
Grundlegung; zasluguje na gruntowny rozbiór. Pragniemy zająć się 
tn kwestyą: jakie stanowisko zajmuje nauka o konsumcyi w syste- 
mie, wyraźniej: czy nanka o konsumeyi należy do sy- 
stemu ekonomii spolecznej jako część osobna. Posta- 
ramy się rozebrać te kwestyę najprzód ze stanowiska historycznego 
wyłaniania się problematów, domagających się analizy nankowej 
w literaturze ekonomicznej, a potem ze stanowiska zasadniczego, na 
tle zapatrywania na przedmiot nauki, na istote i charakter zjawisk 
gospodarczych. 


Nanka ekonomi: społecznej obecnie dzieli się z reguły na 4 
cześci: na naukę o prodnkcyi, o obrocie (eyrkulacyi), o roz- 
dziale rezultatów produkeyi (dystrybucyi) i o konsumcyi. Nie- 
„zawsze zajmowano się wszystkiemi temi czterema częściami, a jeśli 
się nawet niemi zajmowano, nie traktowano ich równomiernie. Ña- 
two to wytłómaczyć, jeśli zważymy, że literatura ekonomiczna za- 

„ wisła od danego stanu gospodarstwa społecznego, jest poniekąd jego 
wyrazem. 

W czasie od wieku XVI. do połowy XVII. stosunki gospo- 
darcze ksztalinją się pod wpływem dwu czynników, pod wplywem 
rozwoju sił wewnętrznych państw ówczesnych, to jest mieszczań- 
stwa i władzy panującej, i pod wplywem dokonanych odkryć w Ame- 
ryce i drogi morskiej do Indyi. Ustrój feudalny rozkłada się, a w jego 
miejsce organizują się wielkie, potężne, centralistyczne państwa 
z silną władzą państwową i występują jako samodzielne jednostki 
gospodarcze. Państwa te potrzebowały znacznych środków obroto- 
wych, pieniędzy, w celn utrzymywania i ochrony swej potęgi, 
w celu wykonywania opieki nad produkcyą swojską, w celu prowa- 
dzenia handlu międzynarodowego i zakladania kolonii. Wobee tego 
nie dziw, że i w badaniach naukowych wysuwaly się na plan pier- 
wszy problemata produkcyi i obrotu. To też literatura merkanty- 
listyczna nierównie większą zwraca uwagę na obrót i na pro- 
dukeye, aniżeli na rozdział rezultatów produkcyi, którym prawie 
wcale się nie zajmuje, i na konsumcyę, którą rozpatruje tylko z pun- 
ktn widzenia obrotu: żeby pieniądze zostawały w kraju. 


DYM 
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Rozwój gospodarczy, stosunki polityczne i finansowe w drugiej 
połowie XVIII. wieku musiały zrodzić nowe problemata, nowe zapa- 
trywania. Potęga państw ciężyla dotkliwym uciskiem podatkowym 
na warstwach niższyeh narodu, które z tego powodu mimo sprzy- 
jających warunków: większej pracowitości i większego coraz sza- 
cunku dla pracy z jednej, a wzrostn bogactwa społecznego z drugiej 
strony w postępie ekonomicznym udzialu brać nie mogły. Powstał 
więć i szerzył się ruch reformatorski w dwojakim kierunku. Cho- 
dziło o wżenie niższym warstwom ciężaru podatkowego, o sprawic- 
dliwszy rozkład tego ciężaru na wszystkie warstwy spoleczeństwa, 
powtóre zaś o uniezależnienie jednostki, obywatela, od opieki gospo- 
darczej panstwa, o wywalczenie zasady, że me państwo jako calość, 
lecz kazdy obywatel jest samodzielną jednostką gospodarczą, dosć 
już silny, ażeby bez opieki państwa starać się o swój dobrobyt. 
Literatura fizyokratów, zostajaca pod wplywem tego ruchu refor- 
matorskiego i biorąca żywy w nim udział, musiała, zajmując się kwe- 
styą sprawiedliwego rozkładu ciężaru podatkowego, zwrócić uwagę 
na fakt przerzuwania podatków, a w konsekwencyi musiała też ba- 
dać przyczyny, od których zależy wysokość renty, płacy, zysku. 
Zatem problemat rozdziału wyników produkeyi występuje na pier- 
wszy plan badania teoretycznego. W systemie fizyokratów ten pro- 
blemat stanowi punkt środkowy, obok niego traktowaną jest pro- 
dukcya, lecz z mniejszym interesem naukowym, natomiast dość 
obszernie kwestya obrolu. Zjawiska bowiem, dotyczące obrotu, coraz 
większe przybierają znaczenie w gospodarstwie spolecznem, nadto 
zaś bardzo wiele w tej dziedzinie przygotowały były prace merkan- 
tylistów Konsumeya jednak w systemie fizyokratów nie jest wcale 
traktowana, ona bowiem nie przedstawia zagadnienia, wymagającego 
analizy naukowej. 

Podobnie Adam Smith większą przywiązuje wagę do kwe- 
styl rozdziału wyników produkcji, ale już i do produkcyi. Pierwsza 
księga dziela jego nosi tytuł: „O przyczynach wzrostu sil pro- 
dukcyjnych pracy i porządku naturalnego, wedle którego jej 
produkt rozdziela się między rozmaite klasy społeczeństwa”. 
l on traktuje obszernie zjawiska obrotu, natomiast konsumeye w sy- 
stemie zupelnie pomija. 

Tem mniej zajmuje się kwestya konsumcyi Ricardo, który 
wyraźnie określa jako główne zadanie nanki o gospodarstwie spole- 
cznem „rozstrząsanie praw, które normują rozdział wyników produk- 
cyi i nim władają*. Przystępuje on do badania kwestyi rozdzialu wy- 
ników produkeyi, opierając się, jak powiada, „na doświadczeniach, 
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jakich ostatnie lata nadmiarem faktów dostarczyły obecnemu poko- 
lemu.“ Ricardo ma tu na myśli daleko sięgające zmiany, wywo- 
lane zamknięciem przez Napoleona kontynentu: ogromny wzrost rent 
landlordéw, dokonany kosztem innych warstw, i przepaść, jaka 
skutkiem tego otworzyła się między warstwa bogatą a ubogą masą 
ludnosci w Anglii. Inne grupy zjawisk, produkcya i eyrkulacya, 
zajmują w systemie Ricarda miejsce drugorzędne, nanki o kon- 
sumcyi zaś wcale nie traktuje. 

Widzimy stąd, że system, przekazany przez fizyokratów i przez 
klasyków angielskich, nie zawiera w sobie nauki o konsumeyt, jako 
części osobnej, Dopiero J. B. Say, zdolniejszy jako systematyk, 
aniżeli jako samodzielny, krytyczny badacz, ulożył system, obejmn- 
Jacy wszystkie wspomniane wyżej cztery części, który stal się wzo- 
rem dla późniejszych pisarzy i dziś prawie powszechnie jest uży- 
wany. Ale i w jego systemie niema równowagi miedzy wszystkiemi 
czterema częściami. Obok nauki o rozdziale wyników produkceyi 
Say traktuje obszernie naukę o produkcyi, natomiast podrzędne tylko 
miejsce zajmuje kwesty obrotu, trakiowana niedokładnie, a nauka 
o konsumcyi tylko w głównych znajduje się zarysach. Say nie zdo- 
lal wejrzeć glębiej w istotę nowoczesnego obrotu. zwłaszcza w zja- 
wisko kredytu. 

Zjawiska te staly się niebawem przedmiotem: specyalnych ba- 
dań i to tak szerokich, że rozdzial wyników produkeyi nie pochla- 
njia! już nadal wyłącznej prawie uwagi samodzielnych badaczy, lecz 
adpowiednio do znaczenia, jakiego w życiu spolecznem nabieraly 
rozwijające się coraz bardziej stosunki kredytowe i w ogóle zjawiska 
obrotu, zajmowały one naukę w równej mierze, jak kwestya roz- 
dzialu. Niemniejsze jednak znaczenie zyskała z czasem produkcya 
skutkiem rozwoju związków gospodarczych, wielkich przedsiębiorstw 
i związków robotniczych 1). I w literaturze socyalistycznej, 
której punktem wyjścia byla kwestya rozdziału wyników produkcji, 
niepoślednie miejsce zajmuje produkcya, za której zorganizowaniem, 
uspołecznieniem przemawia, a i zjawiska obrotu nie są ignorowane, 
lecz są przedmiotem gruntownej analizy. 

Oto w jaki sposób pewne grupy problematów ekonomicznych 
stały się z czasem częściami skladowemi systemu naukowego. Od- 
dzielne w systemie traktowanie nauki o produkeyi, nanki o obrocie 
I nauki o rozdziale wyników produkeyi znajduje uzasadnienie w hi- 
storycznem uksztaltowanin dotyczących zjawisk i połączonych z nimi 


1) Por. Dietzel: Theoretische Sociałókonomik, str. 124 nast. 
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zagadnień. Dla nauki o konsumeyi brak takiego uzasadnienia. Już 
zatem te względy — historyczne niejako — sprzeciwiają sie wcią- 
ganin nauki o konsumcyi, jako części odrębnej, do systemu. 

La trichotomia a przeciw oddzielnemu traktowania nauki o kon- 
sumcyi przemawiają jednak i względy zasadnicze: natura i charakter 
przedmiotn badań ekonomicznych. 

Jak daleko nasze wiadomości o człowieku sięgają, zawsze spoty- 
kamy go żyjącego nie samotnie, łecz wspólnie z innymi ludzmi, silniej 
lub mniej silnie oddziaływajac na nich i pod ich wzajemnem od- 
działywaniem, innemi słowy: zawsze spotykamy człowieka żyjącego 
w społeczeństwie. Treścią tego bytu społecznego jest dążenie do za- 
spokojenia potrzeb. Ale jak wszelkie rozpatrywanie natury czło- 
wieka — byleby tylko nie ze stanowiska przyrodniczego — nie może 
nie uwzgłędniać faktn, że każda jednostka ludzka żyje w spoleczeń- 
stwie, że ona stanowi punkt przecięcia całego szeregu kół spolecznych, 
które w miarę postępu kultury są coraz liczniejsze i ścisłejsze, tak 
samo treść bytu spoleczueco czlowieka nie może być poznaną przy 
ignorowanin tego faktu. I te więc objawy życia społecznego, które 
obejmujemy pojęciem gospodarstwa 1 które odpowiadają dążeniu do 
zaspokojenia potrzeb i wspólnemu w tym kierunku dzialaniu, moga 
być przedmiotem obserwacyi I analizy naukowej tylko z punktu wi- 
dzenia społecznego. Jeśli więc nauka ekonomii spolecznej ma mieć 
racyę jako nauka odrębna z przedmiotem odrębnym, to przedmiotem 
tym może być tylko gospodarstwo spoleczne, to znaczy zbiór 
wszelkich tych objawów życia spolecznego, które odnoszą się do za- 
spokojenia potrzeb ludzkich i do współdziałania w tym kierunku, 
które zatem sa konkretnem wykonywaniem wspólnego i kierowanego 
pewnemi normami pożycia !). 

Le objawy życia społecznego zamykają się w ramach trzech głó- 
wnych kompleksów: produkeyi, obrotu i rozdziału wyników prodnkeyi. 
Cała działalność gospodarcza, o ile jest społeczną, o ile więc należy do 
przedmiotu ekonomii społecznej, wyczerpuje się temi trzema grupami 
czynności. To bowiem, co się dzieje po dokonanym rozdziale rezul- 
tatów produkcyi, nie należy już do gospodarstwa społecznego, lecz 
do gospodarstwa domowego poszczególnych członków społeczeństwa 
i podlega prawom przyrodzonym, fizyologicznym. Ze stanowiska spo- 
lecznego konsumcya jest dokonaną w chwili rozdziału wyników pro- 
dukcyi, w chwili bowiem, kiedy dobra gospodarcze opuszczają sferę 


1) Por. Stammler: Wirthschaft u. Recht nach d. material, Ge- 
schichtsauttassung, 
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społeczną i wchodzą do gospodarstw poszczególnych jednostek, spo- 
łeczeństwo jako takie „konsumuje“. Za dalszym losem tych dóbr go- 
spodarczych śledzić nauka o gospodarstwie spolecznem nie ma po- 
trzeby i nie powinna. Tylko wtedy nie sprzeciwiałoby się to zadaniu 
nauki, gdyby obserwacya chciała iść za dobrami gospodarczemi, 
o ile wychodząc przy rozdziale ze sfery calego społeczeństwa, nie 
dostają się wprost do „gospodarstwa jednostek, ażeby tu poddać się 
prawom fizyologicznym, lecz do gospodarstwa rodziny, będącej ko- 
łem społecznem, za którego dopiero pośrednictwem ma je przejąć 
jednostka. Gospodarstwo rodziny jest w rzeczy samej dość wyra- 
źnym objawem wspólnej działalności, zmierzającej do zaspokojenia 
potrzeb, więc objawem spolecznym, ażeby zasługiwało na obserwa- 
cyę naukową. Ale zwracając uwagę na los dóbr gospodarczych 
w gospodarstwie rodzinnem, przesuwamy właściwie kres zjawiska, 
zwanego rozdziałem wyników produkeyi, do chwili późniejszej, nie 
mamy zaś bynajmniej do czynienia ze zjawiskiem konsumcyi, jak 
ono powszechnie jest rozumiane. 

Powszechnie bowiem rozumie się przez konsumcyę czynność, 
za pomoca której czlowiek używa przedmiotów gospodarczych, sto- 
sownie do ich przeznaczenia, do celów osobistych, do zaspokojenia 
potrzeb osobistych lub do celów gospodarczych. Za konsumcyę wła- 
ściwą uważać należy tylko konsuncyę przedmiotów w celach osobi- 
stych, konsumeye osobistą, przedmiotową, ezyh — jak się wyrażają 
zwolennicy szkoly Mengera — konsumeye dóbr pierwszego rzędu, 
konsumeya zaś „rzeczowa“, techniczna, dóbr dalszego rzędu należy 
edo produkcyi, której jest koniecznym warunkiem. Jeżeli prawie po- 
wszechna jest zgoda, iż ta konsumcya techniczna traktowaną być 
powinna w dziale o produkcyi, to dla konsumcyi właściwej przeznacza 
się osobną część systemu. Tymczasem ta konsumeya właściwa z istoty 
swej obejmuje te fakta, które zachodzą u poszezególnych jednostek 
po wystąpieniu przedmiotów ze sfery społecznej, które więc nie moga 
i nie powinny być przedmiotem nauki o gospodarstwie społeczne m. 

W każdym razie, choćby to nasze zapatrywanie na istotę kon- 
sumcyi nie było słuszne, nauka o konsumcyi nie powinna stanowić 
odrębnej części systemu. Tylko wtedy system ekonomii społecznej 
będzie racyonalnym, gdy w ugrupowaniu zjawisk gospodarczych, 
będących przedmiotem badania, około pewnych, wybitnych komple- 
ksów zjawisk, jako punktów centralnych, skupiamy wszystkie inne 
zjawiska, bądź je warunkujące, bądź niemi warunkowane Otóż wspo- 
mniane wyżej trzy części systemu: nauka o produkcyi, o obrocie 
i o rozdziale wyników produkcyi obejmują w rzeczy samej ważne 
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kompleksy zjawisk, około których grupują się inne wiążące sie z niemi 
zjawiska gospodarstwa spolecznego 1 odpowiadające im problemata, 
nauka o konsumeyi zas pod wzgledem treści jest bardzo jałową. 
Najlepszego na to dowodu dostarczy chocby rzut oka na zawartość 
dzialu o konsumcyi w niektórych podręcznikach. T tak n. p. za 
muje się Lexis w encyklopedycznym podręczniku Schônherga 
w dziale o konsumeyi: zdolnością konsumcyjną à jej granicami 
sposobem zaspokojenia potrzeby pożywienia, odzieży, pormieszkania, 
kwestyą, ile dorosly człowiek potrzebuje dla pożywienia kilogramów 
mięsa, chleba i t. p, stosunkiem konsumcyi do produkeyi, stosun 
kiem państwa do konsumeyi, Biliński („System ek. sp.“ wyd. 5 
w dziale o konsumeyi traktuje o potrzebach Indzkich, o zbytku, 
o stosunku konsumcyi do dochodu („Das gesellschaftliche System 
der mensehl. Wirthschaft*). nawet o konsuncyi przypadkowej I o ubez- 
pieczeniach, o wychowanin i o gospodarstwie domowem. Bu to, jak 
z tych przykładów widać. materye, należące bądź do dziedziny hy- 
gieny, bądź do dziedziny fizyologii, bądź do polityki skarbowej, bądz 
wprawdzie do ekonomii spolecznej, lecz albo do wstępnych wiado- 
mości, albo do innych działów. Uprawnienia osobnej części systemu 
„o konsamcyi* nie dowodzą bynajmniej. Może zresztą niektóre z tych 
materyi zawdzięczają miejsce swe w nauce o gospodarstwie spole- 
cznem wlaśnie wzgledom na jalowość działn o konsumeyi i pragnie- 
niu wlania weń nieco treści. Mimo tych usiłowań jednak nie zdo- 
fano działu tego tak zapelnić, żeby chocby na zewnątrz nie zdradzał 
jalowości i żeby w pewnym stosunkn symetryi stał do iunych dzia- 
łów systemu. Wystarczy przytoczyć kilka przykładów, ażeby do- 
wieść, jak malo stosunkowo miejsca podręczniki poświęcają tej części, 
mającej traktować nauke o konsumcji. Podręcznik 5ehónberga, 
n. p. obejmujący w pierwszym tomie 788 stronnie, poświęca nauce 
o konsumeyi zaledwie 87, Biliński na 436 stironnice tomu pier- 
wszego poświęca nauce o konsumeyi 19, P Mnt h na 386 
stronnie poświęca tej nance 14 stron, Uossa na 128 stronnie po- 
święca jej 4 stronnice. 

Staraliśmy się wykazać tak na podstawie historycznego ksztal- 
towania się problematów gospodarstwa spolecznego, jak na podsta- 
wie zapatrywania na treść i przedmiot nanki o tem gospodarstwie, 
że traktowanie nauki o konsumeyi w ogóle, zwłaszcza w osobnej 
części systemn, pozbawione jest uzasadnienia. Ze ta nauka mimo to 
dziś prawie A na — 7 A niektórych tylko ekonomi- 
stów, którzy, jak J. St. Mil, Senior, Cherbuliez, Mangoldt, Dülring, 
Held, Cohn i in., a wyraźnie, pi milcząco ja pomijają — od- 
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dzielne znajduje miejsce w systemie. pochodzi, jak się zdaje, stąd, 
iż powstała w czasm. kiedy pnnktem wyjścia obserwacyi zjawisk 
gospodarczych bylo jeszcze gospodarstwo prywatne, kiedy nie poj- 
niowanc jeszcze właściwej istoty i charakteru gospodarstwa społe- 
cznego, przeszła jakby prawem bezwładności do dziel naukowych 
późniejszych wlaśnie dla braku wymagających krytycznego roztrza- 
sania problematów. W: miarę jednak, jak poznanie właściwej istoty 
przedmiotu ckouomii spolecznej postępuje, wszelkie zjawiska, które 
nie nosza na sobie piętna społecznego, które nie odpowiadają wspól- 
nej ludzi działalności, skierowanej do zaspokojenia potrzeb, winne 
być wyjęte z obserwacyj badaczy gospodarstwa społecznego. 


A. KORKIS. 


KRONIKA MICKIEWICZOWSKA, 


Można już teraz objąć wzrokiem calość obchodów Mickiewiezowskich 
w naszym kraju. Gdzieniegdzie one się opóźniły, — niektóre miejscowości 
i powiaty teraz dopiero nadsyłają sprawozdania, niektore jeszcze calkiem 
ich nie nadesłały. To wszystko jednak są szezególy drobiazgowe, które 
mogą wprawdzie posłużyć do subtelniejszego wycieniowania ogólnego 
obrazu Miekiewiezowskiej uroczystości, do jej pogłębienia i rozszerzenia, 
nie zdołają jednak wpłynąć decydująco na wrażenie całości. już gotowe. 
Wrażenie to zaś tkwi w tem, że obehód był tak ogólnym, iż cały kraj 
od końca do końca, cała jego ludność, wszystkie stany i zawody objął 
jedną myślą i jednem uczuciom: pragnieniem nczezenia drogiej rocznicy 


i uosobionych w postaci wieszcza oraz w jego ntworacli ideałów naro- 
dowych. 

Przebieg głównych nroczystości we Lwowie i w Krakowie przed- 
stawiliśmy już poprzednio, — teraz, o ile miejsce starczy, w nieodzo- 
wnej zwięzłości podajemy naszkieowane w ogólnych zarysach dalsze 
obchody : 


* Lwów. W dniu 19. maja odbył się w wyższym zakładzie wy- 
chowawczym żeńskim p. Wiktoryi Niedziałkowskiej uroczysty obchód 
na cześć A. Mickiewicza, urządzony wyłącznie siłami uczennic zakładu. 
Uroczystość rozpoczął o godz. 12 w południe z polotem napisany odczyt 
p. K. Schaydakowskiej o niewieścich idealach Miekiewicza. 

Podobne obchody odbyły się także w zakładach wychowawczych 
żenskich: pani Maryi Zagórskiej, pani M, Bielskiej i im. 

W dniu 20. maja odbył się wieczór w „Kole literacko-artysty- 
ceznem“. Wsród obfitego programu wielkie zainteresowanie obudził od- 
czyt poety Jana Kasprowicza: „O pierwszych zawiązkach poezyi czynu 
u Mickiewicza“. Wieczór zakończyło przemówienie sędziwego Karola 
Brzozowskiego. W czasie wieczoru nadeszly depesze z Pragi od redak- 
cyi czasopisma Svetozor, od Towarzystwa czeskich literatów-belettystów 
„Maj“, od Adolfa Czernego i in. 
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W dniu 25. maja: Młodzież politechniczna urządziła w anli szkoły 
politechnicznej wspanialy wieczór na cześć wieszcza a na dochód zalo- 
żyć się mającego Uniwersytetu ludowego im. Mickiewicza. Po przemo- 
wie słuchacza Politechniki, Władysława Szczypczyka, nastąpiła bogata 
część artystyczna. 

Równocześnie w szkole im. Staszica odbył się uroczysty wieczór stara- 
niem Stowarzyszeń kobiecych we Lwowie: Czytelni kobiet, Koła pań Tow. 
Szkoły ludowej i Stowarzyszenia nauczycielek. Produkcye wokalne i muzy- 
czne poprzedziło przemówienie p. Antoniny Machczyńskiej. Odczytano także 
wierszą p. Seweryny Duchińskiej (z Paryża) i p. Newuannowej. 

W dniu 24. maja: Uroczysty wieczór w Czytelni katoliekiej. 
Urozmaieony program rozpoczęło przemówienie ks. prałata J. (inatow- 
skiego. 

Równocześnie piękny obchód w szkole miejskiej (izraelickiej) im. 
Czackiego, złożony ze śpiewów, deklamacyj i t. d. młodzieży. Ostatnie 
slowo do zebranej dziatwy wygłosił opiekun szkoly z ramienia okręgo- 
wej Rady szkolnej, radny miasta dr. Wilhelm Holzer. 

W dnin 25. maja Stowarzyszenie kupców i młodzieży handlowej 
urządziło we własnym lokalu uroczystość Mickiewiczowską, którą za- 
gail dyrektor stowarzyszenia, p. Stanislaw Markiewicz. Program obfity, 
złożony byl ze śpiewów choralnych, deklamacyj, gry na skrzypcach, 
śpiewów i t. d. 

3 W dniu 26. maja odbyt się w wielkiej sali ratuszowej uroczysty 
wieczór Miekiewiczowski Czytelni akademickiej. Słowo wstępne wygłosił 
akademik, p. Jan Leszczyński, — zakończenie prof. Ludwik (wikliński. 
"Część artystyczna bogata. Dochód na pomnik Mickiewicza we Lwowie. 

W tym samym dniu odbył się uroczysty wieczór w szkole za ro- 
gatką Żółkiewską, polączony z założeniem czytelni imienia A. Mickie- 
wieza, powstałej dzięki ofiarności p. Leopolda Baczewskiego, właściciela 
abryki i Zmiesienia. Słowo wstępne wypowiedział p. Baczewski, część 
artystyczną wykonała młodzież politechniczna. 

W szkole im. Staszica o godz. Gej wieczorem kandydaci semina- 
ryum namczycielskiego męskiego urządzili także uroczysty obchód Mi- 
ckiewiczowski. 

Wieczorem, wśród natloku publiczności, odbył się uroczysty ob- 
chód w „Skale“, urządzony staraniem tego stowarzyszenia pod artysty- 
cznem kierownictwem dyrektora Towarzystwa muzycznego, p. Schwarza. 
Rano odbyło się dziękczynne nabożeństwo w kościele św. Maryi Ma- 
gdaleny. 

W dniu 27. maja (w piątek) miał miejsce jeden z najpiękniej- 
szych epizodów hołdu stolicy kraju dla nieśmiertelnego wieszcza: hołd 
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młodzieży szkól średnich. Dzień był od nanki obowiązkowej wolny. 
O godzinie oej zrana młodzież wszystkich gimnazyów (z wyjątkiem ru- 
skiego) i szkoły realnej byla na uroczystych nabożeństwach, poczem 
trzy niższe klasy wszystkich wspomnianych zakładów udały się pod 
przewodnictwem nanezycieli na plac powystawowy do hali muzycznej 
na uroczysty poranek, wykonany przez uczniów klas wyższych Poranek 
zagaił pięknem przemówieniem profesor wyższej szkoly realnej, A. Ste- 
fanowicz, Program poranku składał się ze śpiewów polączonych chó- 
rów wszystkich szkól średnich (pod batutą p. Bursy), deklamacyj, po- 
pisow muzycznych i t. d., oraz odeeranej przez 12 uczniów sceny wię- 
ziennej z IM. części „Dziadów*. Uroczystość zakończył obraz z żywych 
osób, p. n. Wieńczenie Mickiewicza. — Dla uczniów klas wyższych od 
IV. do VIII. podobna uroczystość odbyła się tegoż dnia o godz. 5 po 
poludnin, rozpoczęta pelnem głębokich myśli i pięknem przemówieniem. 
dyrektora V. gimnazyum, p. Fr. Próchniekiego. Program byl ten sam, 
a nadto kilkunastu nezmów deklamowało „Radę“ z „Panu Tadeusza“, 
a uczeń Wachtel odczytał wiersz kolegi swego Menkesa. — W uroczy- 
stościach obu wzięło ndział z góra 4000 uczniów., Na nroczystości hyl 
obecny także wiceprezydent kraj. Rady szkolnej dr. Michal Bobrzyński. 

Tegoż dnia obchodzono także rocznice Mickiewiczowską w szkole 
PP. Benedyktynek ormiańskich uroczystym porankiem po nabożeństwie, na 
które uczennice przybyły w bieli, a na którem katecheta ks. Mikołaj Mojzeso- 
wiez wygłosił piękne kazanie. Na nroczystynu obchodzie słowo wstępne 
wypowiedział prof. Michał Lityński; uczennice V. klasy oddeklamowały 
między innemi zbiorowo „Powrót Taty“ w układzie scenicznym Gole- 
biowskiego. Dziatwie rozdano wizerunki. — Podobny obchód dla klas 
niższych odbył się dnia następnego, 28 maja, o godz. Il przed polu- 
dniem, przy czem słowo wstępne wypowiedziała jedna z nanczycielek. 

W dniu 28. maja, w sobotę, o godz. Żej wieczorem w wielkiej 
sali ratuszowej nroczystość Mickiawiczowską nrządził komitet członków 
lwowskiego oddziału Towarzystwa pedagogicznego i Towarzystwa nau- 
czycieli szkół ludowych m. Lwowa 

Tegoż dnia przedpołudniem odbył się piękny obchód w lwowskiej 
szkole ewangelickiej. 

Wieczorem tegoż dnia odbyła się również uroczystość Miekiewi- 
czowska w „Gwieździe*, rozpoczęta odsłonięciem tablicy pamiątkowej. 

W dniu 29. maja zebrało się we Lwowie Towarzystwo nanczy- 
cieli szkół wyższych na doroczne zgromadzenie, Prezes Towarzystwa, 
dr. Kalina, zagajając obrady, podniósł, że zjazd zbiega się z chwila, 
w której kraj caly w sposób uroczysty obchodzi setną rocznice urodzin 
króla poetów polskich i poświęcił gorące słowa nezczeniu pamięci 1 za- 


z 
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sług Adama Mickiewicza, który, przybywajac w nader smutnej chwili 


dziejowej jako zapowiedź lepszej przyszłości, wskazał drogi, jakiemi ku 
niej dążyć należy. — Całe pierwsze posiedzenie poświęcono już w dal- 
szym ciągu nezczeniu Mickiewicza. Nastąpił bowiem opracowany przez 
prof. Piotra Chmielowskiego odczyt: „O wychowawczych wpływach 
Adama Mickiewicza pod względem estetycznym, moralnym i polityezno- 
społecznym. W zastępstwie bawiącego w Zakopanem autora, który na 
zjazd pyzybyć nie mógł, piękną jego pracę, zawierającą wiele głębokieh 
a trafnych uwag i myśli, odezytał prof. Rawer. Przyjęto ją teź gorą- 
cymi dlugotrwalyni oklaskami. — Na wniosek prof. Jędrzejowskiego 
z Tarnowa uchwalono następnie przeznaczyć z funduszów Towarzystwa 
100 złr. na pomnik Mickiewicza we Lwowie; na wniosek prot. Sqdzi- 
mira ze Zloczowa wyrażono wydziałowi i prof. Glmnielowskiemu podzie- 
kowanie za danie zgromadzeniu sposobności do nezczenia pamięci Mi- 
ckiewieza; wreszcie na wniosek prof. Zulinskiego uchwalono wyrazić 
prof. Glmniclowskiemu to podziękowanie w drodze telegraficznej, Na tem 
zakończono pierwsze posiedzenie. 

Towarzystwo nauczycieli szkół wyższych we Lwowie uczeilo także 
pamieć Adama Mickiewicza srebrnym wieńcem, wykonanym przez profe- 
sora Juliusza Beltowskiego. Wieniec zawiozła osobna deputacya do 
Krakowa i umieściła w oddziale Miekiewiczowskun Muzeum narodowego. 

W dniu 4 czerwca, we wtorek popołudniu, staraniem uczenie 
lwowskiego seminaryum i gimnazyum prywatnego żeńskiego p. Strzał- 
fowskiej odbył się obehód Mickiewiczowski w pięknie udekorowanej sali 
gimnastycznej szkoły ludowej im. Mickiewicza. Na obfity program zło- 
żyły się wyłącznie produkcye uczenie. Słowo wstępne wypowiedział 
prof. Warmski, punktem zaś kulminacyjnym było przedstawienie „Dzia- 
dów“ (Widma), , połączone z chórami i obrazami z żywych osób przy 
świetle bengalskim, oraz -deklamacya z „Konrada Wallenroda": „Głos 
z wieży”. 

W dniw 14. czerwca odbylo się w teatrze hr. Skarbka przedsta- 
wienie trupy teatru krakowskiego na rzecz pomnika A. Mickiewicza we 
Lwowie. Wyborna trupa ta pod kierownictwem p. Fawlikowskiego dała 
sztukę pięcioaktową F. du Curel: „Lwia uczta“ (Repas du lion). 

* W Krakowie w d. 18. maja mlodziez gimnazyów i szkoły 
realnej obchodziła nroczystość wspólną. Po wspólnem solennem nabo- 
żeństwie u 00. Dominikanów, odbyl się w sali „Sokola* poranek dla 
klas niższych (od I.—IV.) o bogatym i pięknym programie, przez mło- 
dzie w calości wykonanym, — a popołudniu o godz. 5cj obchód dla 
młodzieży klas wyższych z tym samym programem. Słowo wstępne wy- 
głosił pewien uczeń klasy VIT. gimn. św. Jacka, — na zakończenie 
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przemówił prof. Czesław Pieniążek. — Dekoracye sali malowali saun 
uczniowie szkoły realnej pod kierunkiem swego profesora, p. Hofu. 

* W Białej Ozytelnia polska urządziła ze współudzialem Ózy- 
telni Kobiet, Kola Pań Towarzystwa szkoły ludowej i katolickiego Sio- 
warzyszenia Qzeladników w sobote dnia 21. maja 1898 r. nroczysty 
obchód, na który zlożyly się: Nabożeństwo dziękczynne w kościele pa- 
rafiamym, oraz muzykalno-deklamacyjny wieczorek w sali Czytelni 


polskiej. 
* W Bolechowie rano w dniu 22. maja pobndka kapeli sa- 
linarnej, po południu festyn ludowy, — zabraklo tylko mowes, który 


miał przybyć ze Lwowa, ale się nie stawił. W d. 28. maja solenne na- 
bożeństwo w kościołach parafialnych obn obrządków, w południe uro- 
czystość szkolna z obfitym programem. Ze wstępów na festyn zebrano. 
55 złr. na pomnik Mickiewicza we Lwowie. 

* W Bołszowcach uroczysty obchód odbył się w dniu 24. 
maja. Rano pobudka, solenne nabożeństwo w kościele 00. karmelitów 
z pelnem zapału przemówieniem ks. Jana Habera, — pochód do szkoły 
miejscowej, gdzie po odczycie dla dziatwy i rozdaniu pamiątek odbyla 
się ceremonia uroczystego zasadzenia lipy Mickiewicza, a dziatwa od- 
śpiewała piękną kantatę. O godz. 5 po poludniu festyn strażacki przy 
udziale ludności. O godz. 8 wieczór uroczysty, zagajony słowem wstę- 
pnem a zakończony obrazem z żywych osób. 

* W Brzeżanach w d. 22. maja odbyło się uroczyste zakoń- 
czenie roku szkolnego w szkole przemysłowej uzupełniającej, z czem 
połączono obchód Miekiewiczowski. Uroczystość zagaił kierownik prof. 
Baczyński przemową o zasługach A. Mickiewicza jako poety i wieszcza. 
Po śpiewach i deklamacyach odczyt mial nanczyciel p. Lewandowski, 
a dr. Zauderer rozdał uczniom po egzemplarzu portretu wieszcza Za- 
kończyło uroczystość przemówienie delegata, dyrektora gimnazyum dra 
Grzegorczyka. 

W dniu 17. maja po nabożeństwie w kościele farnym odbyl się 
uroczysty poranek staraniem młodzieży gimnazyalnej, rozpoczęty wstę- 
pnem slowem prof. Paszezynskiego. Program wykonali wspólnie ucznio- 
wie polscy i ruscy, a uroczysłość zakończył! dyrektor dr. Grzegorczyk. 

W dniu 28. maja odbył się uroczysty obchód Mickiewiczowski 
w męskiej szkole ludowej, zagajony przez kierownika szkoly, p. Pod- 
halieza : między innemi odczyt nauczyciela p. Lewandowskiego. 

Tegoż dnia rozpoczął się główny obenód Mickiewiczowski stara- 
niem komitetu z burmistrzem p. Łucyanem Marynowskim na czele. 
Miasto było pięknie przystrojone, zwłaszcza budynek gimnazyalny 
w rynku. Wieczór ilaminacya i pochód muzyki a na okolicznych wzgó- 
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rzach plonely ognie. Nazajutrz d. 29. maja pobudka, nabożeństwo w ko- 
ściele farnym, odprawione przez ks. kanonika Soleckiego, kazanie ks. 
wikarego Witkowskiego, pochód do ogrodu miejskiego, gdzie miało się 
odbyć polożenie kamienia węgielnego pod pomnik, czemu jednak przeszkodził 
deszcz. O godz. 8 wieczór w ujeźdżalni wojskowej, zamienionej na sale 
teatralną, uroczysty wieczór przy współudziale Towarzystwa śpiewa- 
ckiego „Bojan* Wstęp wolny, tylko krzesla za opłatą na pomnik Mi- 
ckiewica. Zagaił uroczystość burmistrz p. Marynowski. W obfitym pro- 
gramie wieczorku znajdowało się między innemi przedstawienie aktn II. 
„honfederatów barskich“ z p. Marynowskim w roli Ojca Marka. 

W dniu 80. maja odbyło się uroczyste nabożeństwo w cerkwi 
grecko-kat., celebrowane przez ks. kanonika Kordubę. Tegoż dnia o go- 
dzinie 11 nabożeństwo w synagodze, gdzie przemawiał rabin Schwadron 
po niemiecku a dr. Teitelbaum po polsku. Wieczorem uroczyste przed- 
stawienie „Kościuszki pod Racławicami“. 

W kilka dni później odbył się uroczysty poranek w miejscowym 
wyższym instytucie żeńskim. 

* W Buczaczu w dmn 80. maja wieczorem odbyła sie ilumi- 

nacya, — w dniu 81. maja po nabożeństwie otwarcie ulicy imienia A. 
Mickiewicza, po poludniu obchody uroczyste w szkołach ludowych, 
a wieczorem muzykalno-deklamacyjny wieczór w sali Towarzystwa ka- 
synowego. 
2 * W Dawidowie pod Lwowem w d. 30. maja po solennem 
nabożenstwie, celebrowanem przez proboszcza ks. Fiałkowskiego, zgro- 
madziły się tlumy ludu na placu przed miejscową szkołą, gdzie wśród 
zieleni ustawiono biust wieszcza. Uroczystość zagaił ks. proboszcz, po- 
czem kierownik szkoly, p. Bińkowski, opowiedział zgromadzonym po- 
pularnio żywot Mickiewicza, a w końcowym ustępie mowy zachęcał lud 
do pracy. Po odśpiewanin kilku pieśni i po wygłoszenin deklamacyi 
nastąpił akt zalożenia „Czytelni im. Adama Mickiewicza“ przez dele- 
gata akademickiego Koła Tow. Szkoły ludowej, p. Kajetana Grolczew- 
skiego. Czytelnia w chwili założenia liczyła 800 książeczek. 

* W Delatynie odbył się obchód w d. 19. maja b. r.: Po 
nabożeństwach dziękczynnych w kościele rzymsko-katolickim oraz w cer- 
kwi grecko-katol., nastąpiło odsłonięcie tablicy pamiątkowej i zasadzenie 
lipy Mickiewicza. Wieczorem odbył się wieczorek muzykalno-deklama- 
cyjny. W przeddzień nroczystości urządzono dziękczynne nabożeństwo 
w synagodze. 

FW Drohobyczu rozpoczął uroczystość w dnin 2. czerwca 
hejnal z wieży ratuszowej. Po nabożeństwie z kazaniem, w którem sto- 
warzyszenia wzięły udział ze sztandarami i odznakami, nastąpilo od- 
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stonięcie tablicy pamiątkowej z przemową prezesa komitetu, dalej zasa- 
dzenie drzewa pamiątkowego na plantach koło kościoła paralialnego 
i przemowa burmistrza miasta, pochód na plac budowy bursy im. A. 
Mickiewicza, poświęcenie kamienia węgielnego pod te budowę i prze- 
mowa dyrektora giwnazyalnego, pochód do pomnika A. Mickiewicza, 
złożewie wieńców i przemowa prof. gimn. TF. Gatkiewicza, — » godz. 8 
wieczór uroczysty w sali „Sokoła“. 

* W Grzymałowie obchodzono rocznicę w dniu 26. maja. 
Nabożeństwo dziękczynne odprawił proboszcz ks. Walenta i wygłosił 
patryotyczne kazanie, a chór mięszany z miejscowej inteligencyi od“pic- 
wał mszę Heydenu, Po nabożeństwie przy drzewie, na pamiątkę stule- 
tniej rocznicy narodzin wieszeza posadzonem i płylą kamienną w sztu- 
cznej grocie wmurowana, oznaczonem wypowiedział okolicznościową 
przemowę dr. Wojtkowski, wiceburmistrz Grzymałowa, poczem chór ludu, 
wyuczony przez proboszcza, odépiewal kantate’ „Ozesé polskiej niemi“, 
zaś 500 dzieci szkolnych z (irzymalowa i okolicy pieśń. „Boże Ojcze, 
Twoje dzieci!“ Od drzewka ruszył tłumny parotysięczny pochód do 
szkoly kołodziejskiej, gdzie się odbył w pięknie ndekorowanej sali po- 
ranek deklamacyjno-wokalny. Rozpoczął go zagajeniem JE. Szczęsny hr. 
Koziebrodzki. Nastąpił odczyt starszego nauczyciela Æklasowej szkoly, 
p. Mikuckiego, o życiu i pismach Mickiewicza, a potem spiewy i de- 
klamacve. Na estrade wstąpił potem chlop, Polak, Piotr Bednarz. go- 
spodarz z Okna, i wypowiedział mowę, któru wywarla bardzo przyje- 
mne wrazenie. „Nie byłby hołd dla nieśmiertelnego wieszcza zupel- 
nym — mówil — gdyby zabraklo głosu chłopa. To też uiech i lud 
prosty, który Mickiewicz tak bardzo ukochał, przez moje usta niesie 
mu cześć." Na te słowa z piersi setek ludu wiejskiego wyrwał się 
okrzyk: „Oześć, cześć! — a gdy Piotr Bednarz swe poczeiwe prze- 
mówienie ukończył, chór Indu odSpiewal Pola: „Piękua nasza Polska 
cala", Wreszcie miejscowy adjunkt sądowy, p. W. Smolnicki, wypowie- 
dział końcowe słowo, poczem 500 portretéw Miekiewieza i 300 książe- 
czek o życiu jego i pismach rozdzielono pomiędzy lud wiejski. Wieczo- 
rem w calen mieście i jego ulicach zajaśniala rzęsista ilaminacya 
a drzewo pamiątkowe oświetlono lampionami i ogniem bengalskim, 
wśród których litery A. M, picknemi barwami się odróżniały. 

* W Haliczu obchód odbył się dnia 50. maja staraniem Czy- 
telni ludowej. Wieczorem poprzedniego dnia spalono beczki smolne 
i ognie sztuczne. W dzień obchodu rano nabożeństwo z kazaniem ks. 
Sulatyckiego, odsłonięcie tabliey pamiątkowej na murze kościelnym, 
przemówienie dyrektora szkoły lud. męskiej, p. Błachowskiego, pieśni 
i rozdanie wiersza ig. Nowickiego. Wieczorem odbył się wieczorek mu- 
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zykalno-wokalny. Slowo wstępne o „przewodnich myślach w dzielach 
i życin Mickiewicza“ wygłosił dr. R. ze Lwowa. 

+ W Husiatynie odbył sie obchód uroczysty w d. 26. maja. 
Rano pobudka, potem nabożeństwo w kościele rzym.-kat., po nabożeń- 
stwie zasadzenie na cmentarzu kościelnym drzewa A. Mickiewicza, od- 
slonięcie tablicy pamiątkowej przy ulicy imieniem wieszcza nazwanej, 
wreszcie zebranie uroczyste w sali Rady powiatowej, gdzie po zagaje- 
niu, kgntacie, odezycie popularnym i deklamacyi — rozdano broszury 
o Miekiewiezu i wizerunki wieszcza. © goda. 8 wieczór muzykalno-wo- 
kalny. Odezwę zapraszającą podpisał Adam hr. Gołuchowski. 

* W Jarosławiu uroczystości Mickiewiezowskie rozpoczęły sie w d. 


19. maja obchodem, który urządziła miejscowa szkola przemysłowa 
na cześć nieśmiertelnego twórcy „Pana Tadeusza”. Z obchodem tym 
bylo połączone zamknięcie roku szkolnego. Po przemówieniu dyrektora 
szkoły, J. Wójcika, i po deklamacyach i śpiewach uczniów, rozdano 
wszystkim uczniom dzieła i wizerunki Mickiewicza. 

Wieczorem tego dnia nczello pamięć wieszcza stowarzyszenie 
„(Gwiazda wieczorkiem, który się odbyl w sali hotelu „Victoria“. 
Program wieczorku wypelnili spiewam i deklamacyami czlonkowie sto- 
warzyszenia, a zagaił go odpowiednią przemową prezes „Gwiazdy”, ks. 
dr. M. (zopor. — Następnego dnia, t. j. w piątek wieczór, 20. maja, 
zebrala się w tej samej sali, którą komitet obywatelski wynająl na 
wszystkie obchody i odpowiednio przyozdobił kwiatami i zielenią, m ło- 
*zież gim nazyuluu. Po przemówieniu profesora A. M. Kurpiela, 
nastąpily deklamacye uczniów ; każda klasa miała w nich swego przed- 
stawiciela: deklamacye przeplatane śpiewami chóralnymi i muzyka, 
zamknął i zakończył wieczorek obraz z żywych osób, przedstawiajacy 
scenę w karczmie z NI. księgi „Pana Tadensza*, — W sobote "21. 
maja meządził komitet wieczór dla inteligeneyi miejskiej za 
wstępem płatnym. Pięknie przyozdobiona sala zapelnila się publiczno- 
ścią miejską i okoliczną w strojach uroczystych. Zastępca przewodniczą- 
cego komitetu, dyrektor gimnazyalny, p. Wójeik, w dlnźszem przemó- 
wieniu wskazał i wyjaśni! posłannictwo i znaczenie wielkich mężów, 
„królów - duchów“ w narodzie, poczem chór odépiewal kantatę Signia- 
Rossowskiego. Deklamaeya p. Emeryki Miszkiewiczównej i p. JI. Zale- 
skiego, śpiew p. Anny Belkówny i żywy obraz, polączony z deklama- 
cyą, oddany przez uczennice miejscowej szkoły wydzialowej, byly dalszymi 
punktami programi. a 

W niedziele 22. maja strzały z moździerzy i pobudka rozpoczęly 
główną uroczystość, przeznaczoną dla ogóľfu ludności jaroslawskiej, 
a szczególnie dla okolicznogo wlościaństwa. O godzinie A, ruszył 
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z ulicy Badeniego przez rynek do kościola farnego uroczysty pochód, 
w którym wzięly udział : Straż ogniowa ochotnicza, „Sokół“, młodzież 
szkół miejskich i gimnazyalna. korporacye przemyslowe, Rada gminna 
i powiatowa, „Gwiazda* i socyalistyczna „Zgoda“. Pochodem kierował 
dr. Wladyslaw Jahl, poseł sejmowy. W kościele przemówił z ambony 
podczas uroczystej mszy ks. St. Binek, gwardyan 00. Reformatów. Po 
mszy, na placu Skargi, tuż przed kościoiem — plac ten przyozdobiono 
zielenią i chorągwiami — przemówił do parutysięcznej publiczności 
z wysokiego podyum, obok którego wznosiła się kolumna z biustem 
A. Mickiewicza, książę Jerzy Czartoryski, przewodniczący komitetu, jak 
następuje : 

„Wobec uczuć i myśli, które dziś tkwią w każdem seron i umy- 
śle. mnie, dziś przemawiającemu z tego miejsca do szerszych warstw 
naszego miasta i naszego powiatu, zostaje tylko zadanie w krótkich 
slowach streścić przyczyny znaczenia dzisiejszego ochodu. Przed chwilą 
modly nasze i śpiewy nasze wznosily się ku Niebu, modły i śpiewy 
dziękczynne za to, że 100 łat temn urodzi! się mąż, który Polski był 
ozdobą, chlubą, pociechą. A kto to był, czem byl ten maż, że Polska, 
cala tak go uwielbia, i że Polska cała tak tę uroczystość obchodzi? 
Wszak to nie był ni król, ni bohater, ni mędrzec, ni mąż stanu! 
Poeta był, przez obcych uznany jako jeden ze znakomitszych, u nas 
najznakomitszy. Odnowicielem był poczyi naszej, którą: oswobodzil z wię- 
zów zastarzalych form, którą odtworzył na gruncie pieśni ludowej, ba- 
daczem byl literatury naszej, nanczył nas poznawać skarby tej litera- 
tury, wykazując związek jej z calą slowiańszczyzną. 

„Lecz on był dla nas czemś więcej — w barwnych opisach przed- 
stawił nam cale nasze życie, nasze nadzieje, nasze smutki i radości, 
nase walki, — on przypomniał nam nasze prawa odwieczne, dal wy- 
raz nigdy niezapomnianym naszym żalom i skargom, wznioslymi wyra- 
zami szlichetnego gniewu piętnował postępowanie ciemieżycieli, karcil 
nasze błędy, a przecież dodawał otuchy, a nawet opowiadając o na- 
szym upadku, zachęcał do czynu, przepowiadal lepsza przyszłość. 

„Poetą byl, nauczycielom, a przedewszystkiem wiernym synem 
Polski! Wszystko co myślał, co umial, co pragnął i czuł, wszystkie 
swe nadzieje, swe cierpienia, nawet złudzenia wszystkie ofiarował temu 
narodowi ! 

„Lecz to nie wszystko jeszcze — coś więcej u niego było, a to 
rzecz główna. jedna myśl, jedno uczucie, jedna dążność. jedna zasada, 
jak nić złota, przeplata się przez wszystko, co pisał, co mówil, co ezy- 
ni, a tą jest ta gorąca miłość dla wszystkich warstw, dla wszystkich 
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stanów swego narędn, głośne i ciągle nawoływanie do zgody między 
temi warstwami, między tymi stanami, do zgody, czy to w walce orę- 
żnej szablą ezy kosą, czy w głośnem dzialaniu politycznem, czy w ci- 
chej pracy spolecznej ku podniesieniu dobrobytu, rozszerzeniu oświaty, 
ku rozwojowi samodzielności. Za to przedewszystkiem tak go czcimy, 
tak uwielbiamy. 

„Dla poety podziw, dla pracownika na niwie narodowej uznanie, 
dla cierpień jego współczucie, ale najwyższa cześć i wdzięczność dla 
męża, noszącego tak wysoko i wspaniale sztandar zgody między ludźmi 
dobrej woli! 

„O tem przedewszystkiem pamiętajmy, ale nie dziś tylko, w dniu 
tej uroczystości, lecz przez cale życie. za wzorem Mickiewicza miejmy 
Boga w sereu, bądźmy sobie po bratersku życzliwi, podajmy sobie bra- 
tnia dlon, działajmy wspólnie i zgodnie w imię Boże dla dobra Ojczy- 
zny' Wtenczas sumienie nasze będzie spokojne, — wstąpi natenczas 
w nas otneha, wzmocnimy siebie w przekonaniu o żywotności narodu, 
wtenczas wolno nam będzie i będziemy mieli prawo wołać: „Boże, coś 
Polskę '” 

lu mowie księcia Jerzego Czartoryskiego odspiewal chór i zgro- 
madzona na placu publiczność: „Boże, coś Polskę!* Następnie ruszył 
pochód przez przystrojone ulice w porządku, wyżej podanym, do sali 
„Victoria“. Sala wypełnila się po brzegi; tutaj przemówił do mieszezan- 
stra i ludu poseł do parlamentu, prof. gimn. J. Rychlik, a potem 
śpiewaly chóry, deklamowano „Wywóz kibitek*, przedstawiono w skró- 
ceniu „Konfederatów barskich“. Gdy orkiestra grała „Wieniec pieśni 
polskich*, komitetowi rozdawali zgromadzonym dziela (okolo 600 egz.) 
i portrety (1000 egz.) A. Mickiewicza. lroczystość zakończyła się od- 
śpiewaniem dwóch zwrotek pieśni narodowej. 

Komitet rozporządzał funduszem 807 złr. 23 ct. zebranym sub- 
skrypcyą miejscowych i okolicznych obywateli i darami korporacyi prze- 
mysłowej (10 źłr.), Rady gminnej (200 zlr.), Rady powiatowej (50 
złr.). Wydatki doszły do sumy 594 alr. 71 ct. Pozostale 212 zlr. 52 
ct. przeznaczył komitet na pomnik A. Mickiewicza w Jarosławiu i od- 
dał je dr. Dietzinsowi, burmistrzowi miasta, aby dołączył je do fundu- 
szu, zebranego w tym samym celu w dawniejszych latach. 

Przed uroczystościami w Jarosławin i po nich odbyły się również 
obchody Mickiewiczowskie w licznych miejscowościach powiatu ja- 
rosławskiego, z których następujące nadeszły sprawozdania : 

W Kramarzówce, gdzie wyglosili mowy po nabożeństwie 
w cerkwi p. Jakób Cisło, kierownik tamtejszej szkoly, i ks. Franciszek 
Roman, wikary z Pruchnika. Dziatwa szkolna deklamowała i śpiewała. 
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Zeromadzonym rozdano wizerunki Miekiewieza i książki pamiątkowe, — 
dar p. Seweryna |llarkama, przewodniczącego komitetu. Zasadzono 
w Krumarzówce „drzewa Mickiewicza“, a w pamiętniku szkolnym za- 
pisano: „Na cześć nieśmiertelnego wieszcza A. M. jako w setną ro- 
cznicę urodzin posadzono obok szkoly dwuklasowej w Kramarzówee na 
gruncie dworskim jedną lipe i jednego dęba. W uroczystości tej brali 
ndzial Polacy i Rusini i przyrzekli sobie żyć w takiej zgodzie, w ja- 
kiej te dwa drzewa obok siebie róść będą. * Slowa komitetu w Krama- 
rzóweć ; 

W Laszkach, gdzie urządzeniem obchodu zajęli się Stefan hr. 
Zamoyski. ks. L. Bikowski, dr. (rrossek, kierownik szkoly Maciej Ki- 
czuwa i inni, śpiewała i deklamowała mlodzieź szkolna, zasadzono lip 
przemawiali włościanie ; 

W Pruchniku, skąd jednak nie nadesłano sprawozdaniu. 

Podobnie, jak w wyżej wymienionych wsiach, odbyla się uroczy- 
stosé w Pawłosiowie, gdzie przewodniczącym komitetu byl Stani- 
slaw hr. Sienieński. 

W kadymnie stanął na ezeie licznego komitetu p. Władysław 
Janicki, c. k. notarynsz. W 4. 29. maja w poludnie po nabożenstwie 
odbyła się ogólna uroczystość w hali „Towarzystwa powrożniczego*, 
wieczorem zaś w sali szkolnej przemawiał prof. gimnazyum jarosław- 
skiego, KM. Bieganowski; resztę wieczoru wypelnily: gra na fortepianie 
p. Schmeidlerowej, żony miejskiego lekarza, deklamacye akademików, 
pochodzących z Radymna. i p. Gutowskiej, nanczyciclki tamtejszej 
szkoly, śpiewy dra J. Trzaskowskiego, lekarza z Jarosławia, i p. H. 
Kurpielowej, żony profesora gimn. z Jaroslawia, akademika p. Jackow- 
skiego. 

Z Rokicetnicy otrzymal 
czystości, która miała się odbyć z końcem maja. 

W Sieniawie przewodniczącym komitetu był e. k. notarynsz, 
stanislaw Zielonka. Komitet sieniawski wzniósł przy drodze, prowadzącej 
do rynku, kolumnę z medalionem Miekiewieza. Przy odsloniecin kolu- 
mny przemawiał p. J. Nowakowski, inspektor szkół ludowych. 

W Fnezempach przemawiali i deklamowali włościanie, mło- 
dzież szkolna, p. J. Nowakowski, ks. W. Motyl, wikary z Jaroslawia. 
Nie malo zasłużył się okolo urządzenia uroczystości w tej wsi kiero- 
wnik tamtejszej szkoly, p. A. Skoczyński. Gmina zakupiła książki i wi- 


komitet jarosławski tylko program uro- 


zerunki A. Mickiewicza, które rozdano dziatwie szkolnej. 
W Tyniowicach zajęlu się obchodem p. Zofia Marvnowska 
Program jak wszędzie po wsiach. 
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M Wiuzownigy urządzili wspólną uroczystość dnia 17, maja 
Kólko roluicze i Kółko nauczycielskie z 17 wsi okolicznych. Uroczystość 
zagaił książę Jerzy Czartoryski, odczyty micli nauczyciel z Piwody. p. 
Guzek, i p. Adamowicz; deklamowali nauczyciele i dzieci szkolne. 
w końcu księżna Wanda (zarloryska rozdzieliła pomiędzy włościan wi- 
zeennka Miekiewięza i jego dzieła. 

„Towarzystwo Szkoly ludowej“ w Jaroslawiu urządzilo także na 
Przedmieściu leżajskiem d. 18. maja obchód. połączony z prze- 
mówieniegn prof. Józefa Szydłowskiego, deklamacyami, śpiewami i roz- 
daniem dziel i wizerunków. 

Na czele komitetu jarosławskiego stal książę Jerzy Czartoryski, 
zastępcą przewodniczącego był Józef Wójcik, dyrektor gimnazyum w Ja- 
roslawin, a sekretarzem prof. A. M. Kurpiel. 

W Jaśle w d. 4. czerwca wieczorem miasto na cześć jubi- 
leuszu 100-letniej rocznicy Mickiewicza było iluminowane, a w d. 5. 
prócz nabożeństw uroczystych odbył się pochód z kościała na rynek, 
gdzie wygloszono przemowę, poczem oaslonieto zasadzony świeżo dąb 
pamiątkowy. Po uroczystem otwarcin ulicy Miekiewicza pochód wrócii 
na rynek, gdzie popolndniu przygrywała orkiestra, a w strażnicy ognio- 
wej odbyło się zebranie. O godz. 8 odbyl się wieczorek w sali gimna- 
stycznej gimnazyalnej. 

* * W Kałuszu w d. 26. maja. we czwartek, po uroczystem na- 
bożeństwie dziękczynnem w kościele rzym.-kat. odsłonięto tablicę pamiąt- 
kowa na gmachu nowej szkoły, otwarto ulicę A. Mickiewicza, a © go- 
dźinie lej odbyło się zebranie w salach Rady powiatowej z przemowę 
i odczytem, przyczem rozdawano książki pamiątkowe i wizerunki poety. 
O godz. Sej wieczorem koncert w salach Towarzystwa kasynowego za 
wstępem bezpłatnym. Nabożeństwo odprawiono także w synagodze. 

* W Kamionce strumiłowej w d. 21. maja rozpoczęło uro- 
czystość Miekiewiczowską grono nauczycieli ludowych uroczystym po- 
rankiem dla dziatwy szkolnej, urządzonym w sali szkoły ludowej; przy- 
czem nanczycielka p. Makarewicz objaśnila dzieciom powód i cel uro- 
czystości i czem jest dla nas Mickiewicz, W niedzielę dnia 22. maja 
przedpoludniem odprawiono dziękczynne nabożeństwo w kościele, popo- 
łudniu w sali ,Czytelni* dziatwa szkolna popisywała się patryotycznym 
Spiewami i deklamacyami utworów Miekiewieza. Wieczór korowód z po- 
chodniami. 

# W Kańczudze zawiazany komitet, w którego sklad weszło 
miejscowe duchowieństwo, „kilku z inteligencyi i kilku mieszczan, ułożył 
program obchodu Mickiewiezowskiego, który w zupełności wykonano. 
Rano odbyla się pobndka straży ochotniczej z muzyką po ulicach miasta. 
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O godz. Jej odprawil ks. kan. Dymnicki z asystą Mszę św., w czasie 
której wyglosil ks. Wene kazanie. Wieczorem o godz. 7 p. dr. Sawi- 
cki mial na rynku z estrady na ten cel przygotowanej odczyt; nastą- 
piły potem śpiewy i deklamacye. Uroczystość zakończył pochód z lam- 
pionami na błonia, gdzie spalono sztnczne ognie wśród śpiewu i mnzyki. 
W uroczystości wzięlo udział okoliczne duchowieństwo, szlachta i setki 
mieszczan i włościan. 

* W Koropem. wiosce nad Dniestrem, odhyla się uroczystość 
ku czci Mickiewicza. Rano odpraw ks. W. Jachimowski w asystencyi 
miejscowego wikarego mszę św., podczas której kazanie, zastosowane du 
uroczystości, treściwie i popularnie wygłosił ks. W. J. Następnie od- 
był się w sali szkolnej poranek nroczysty. Odczyt miał ks, A. P. Mig- 
dzy lud i dziatwę szkolną rozdano portrety wieszcza i egzomplarze 
„Pana Tadeusza“, a staraniem także kierownika szkoly urządzono wy- 
cieezke dla dziatwy szkolnej, w parę dni później, do pobliskiego gaju, 
zwanego „Rozrywka“, gdzie pp. Poturowscy gościli dzieci. 

EW Krasiczynie odbyl się obchód Mickiewiczowski w dniu 
29. maja za staraniem p. Tarnawskiej, żony dyrektora browaru, i p. 
Szyszkowskiej, kierowniczki szkoły. 

Ww Krynicy uroczysty obchód Mickiewiezowski odbył się sta- 
raniem osobnego komitetu, zlożonego z obywateli miejseowych i kilku 
przyjezdnych osobistości, Na przewodniczącego uproszono bawiącego tam, 
p. A. Krechowieckiego, zastępcą prezesa wybrano komisarza zdrojowego 
p. Mravinciesa. Program, który wykonano ściśle, był następujący : 
W wigilię uroczystości, d. 27. lipca, iluminacya zakładu i domu zdro- 
jowego, odegranie przez orkiestrę melodyj narodowych. We czwartek, d. 
28. lipca, rano pobudka orkiestry; Msza solenna z kazaniem ks, kan. 
Gruszki; o godz. 10ej popularny wykład inspektora szkolnego p. Za- 
grodzkiego o Miekiewiczu, dla dziatwy; o godz. 12 w domu zdrojowym 
rozdawanie bezpłatne broszur o Mickiewiczu, wieczorem zaś w teatrze 
przedstawienie „Konfederatów barskich“, poprzedzone wypowiedzianem 
z zapałem słowem wstępnem p. Antoniego Kłeczkowskiego, czlonka re- 
dakcyi Nowej Reformy, i częścią wokalno-muzykalna, u zakończone 
epilogiem Bełzy i żywymi obrazem. Zaznaczyć należy, że kościół był 
przepelniony publicznością, która wychodząc, skladała datki na pomnik 
Mickiewicza. Składki te zbieraly uproszone panie: Zaleska, Lr. Łosiowa, 
pani Szwarcenberg Czerny, oraz pp. dr. Dnnin-Wąsowiez i A. Krecho- 
wiecki. Zebrano przeszło 100 złr. Najwięcej plynelo datków centowych. 
Zapowiedziana zaś na wieczór uroczystość w teatrze ściągnęła takie 
tlumy publiczności, iż musiano dostawiać krzesla, a nawet orkiestra 
ustąpić musiala swych miejsc. Dyrektor Bandrowski zrzekł się pewnej 
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części dochodn z przedstawienia na cel, uchwalony przez komitet, t. j. na 
postawienie pomnika wieszcza w Krynicy. Zebrano tu na ten cel ogó- 
lem jnż kilkaset złr. Uroczystość cała powiodła się świetnie, a wzięła 
w niej udział zwłaszcza publiczność, przybyła z Królestwa polskiego. 

* W Limanowej obchód odbył się w d. 29. maja (niedziela) 
i 30. maja. W-d. 29. maja przedstawienie amatorskie 1 wieczór arty- 
styczny w sali „Sokoła“, a w poniedzialek pobudka, nroczyste nabo- 
Żeństwo z kazaniem, pochód na rynek, przemówienie z trybuny do ludu, 
rozdanie broszur i wizerunków poety. W południe przyjęcie delegatów 
w sali „Sokola“, a o godz. 8 bezpłatne przedstawienie amatorskie dla 
ludn, dane przez Towarzystwo „brzyjaźń* w Limanowej, — o godz. 8 
wicezór korowód z orkiestrą i pochodniami, potem sobótki i ognie sztu- 
czne. Na czele komitetu powiatowego stał ks. K. Lazarski. 

* W Lisku odbyła się uroczystość Miekiewiczowska w d. 25. 
maja za staraniem prezesa Rady pow. p. Romueta i dra Jabłońskiego. 
Po nabożeństwie w kościele przy współudziale księży okolicznych i kilku 
księży gr.-kat. obrządku (kazanie wygłosił ks. Wojtas), ruszył pochód 
na mały rynek, gdzie zasadzono drzewo pamiątkowe. Wiceprezes Kady 
pow.. Strutynski, wygłosił podniosłą mowę. Po odśpiewanin kantaty 
pochód udal się do budynku Rady gminnej, gdzie dzieci szkolne dekla- 
mowaly, a ładny odczyt wygłosił inspektor szkolny, p. Lewandowski. 
Dr. Jabłoński wypowiedział końcowe słowo. Częścią muzykalną pro- 
gramu zajmowala się żona radcy sądowego, p. Kmieikiewiczowa. Wie- 
gzorem iluminacja. 

* W Łoszniowie (powiat trembowelski) obchodzono rocznicę 
w d. 31. maja. Rano pobudka, potem nabożeństwo uroczyste w kościele, 
przyczem przemówił podniośłe proboszcz ks. Antoni Wojnarowicz, a po 
nabożeństwie zasadzenie koło kościola dębu i wstawienie tablicy pa- 
miątkovej, przyczeni spisany akt uroczysty zamurowano w kamieniu 
u stóp dębu i tablicy. Nastąpiło odsłonięcie tablicy z napisem: „Plac 
Mickiewicza“, poczem przy dźwiękach muzyki pochód do szkoły, gdzie 
powita! zebranych jeden z włościan, a po licznych produkcyach wokal- 
nych i muzykalnych oraz deklamacyach przemówił do zebranych ks. 
Wojnarowicz. Odezyt wygłosił kierownik szkoly, p. Buciewiez. Ucze- 
stnikom rozdano broszury o Miekiewiczn i jego dzieła. Popołudniu w są- 
siednim lasku majówka. 

* W Mościskach odbył się uroczysty obchód w d. 25. maja. 
Rano msze św. w kościolach obu obrządków, — w kościele parafial- 
nym rzym.-kat. nadto okolicznościowe kazanie i odsłonięcie wmurowanej 
tablicy pamiątkowej. Po mszy św. młodzież szkolna zasadziła na podwó- 
rzu szkolnem drzewko Mickiewicza, poczem uastąpilo przemówienie do 
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młodzieży, śpiew i deklamacya. Komitet obchodu stanowili: he. Stadni- 
cki, Krokowski, ks. Białogłowski, Wislocki, Jabłoński, 

* W Myślenicach w d. 22. maja podczas obchodu odslonieto 
tablicę pamiatkową na gmachu ratusza. Wieczorem obchód w sali miej- 
skiej z przemówieniem dra Łodzińskiego i odezytem prof. Pieniążka 
z krakowa. 

* W Narolu, nad granicą rossviska, obchód odbył sie w ih 22. 
maja. Wieczór zagaił Julian kniaź Puzyna; prelekcyę miał kierownik 
szkoly, p. Antoni Wilk. Dziatwa śpiewała, deklamowano i t.d- W ko- 
éciele nabożeństwo odprawił i przemówił proboszez ks. Leon Ziemiański. 
Zawiązał się komitet pań pod przewodnictwem pp. Hrynkiewiezowej, 
Gilewskiej i Jiingstowej celem zbierania składek na pomnik A. Miekie- 
wicza we Lwowie. 

* W Nicpolomieach dzień obehodu poprzedziła iluminacva, 
a nazajntrz odsłomieto i poświecono tablicę pamiątkowy z popier- 
siem bronzowem wieszcza, wmurowana w nawie głównej staroży- 
tnego kościola, zbudowanego w roku 1252 przez Kazimierza Wiel- 
kiego, a wykonaną przez firmę l. Zagornv- Marynowski w Krakowie 
(popiersie wykonała tirma krakowska: Jakubowski i Jarra). Następnie 
nabożeństwo przy tak licznym udziale ludu, że kościół nie mógl pomie- 
ścić zgromadzonych. Z kazalnicy przed kościołem kazanie o Miekiewiczu 
wygłosi! ks. Edmund Fun. 

* W Nowym Saczu obehód odbył się w dniu 26. maja. Rano 
banderya włościańska, poprzedzona orkiestrą. przejeżdzała przez ulice 
miasta; następnie nabożeństwo w kościele farnym, zebranie w rynku, 
wygłoszenie mów przed ratuszem przez prezesa Rady powiatowej Wia- 
dyslawa Glchockiego, burmistrza miasta Lucyana Lipińskiego, reprezen- 
tanta komitetu I włościan, odspiewanie kantaty, uroczysty pochód do 
gmachu nowej szkoły wydziałowej, gdzie nastąpiio odsłonięcie napisu. 
na szkole, przemówienie inspektora i dyrektora szkoły, =- później przed- 
stawienie amatorskie w sali „Sokola“ a wieczorem iluninacyu miasta 

* W Olesku obchód odbyl się w d. 22, maja za staraniem ko- 
mitetu z ks. kan. Marcelim Piątkowskim na czele. Nabożeństwo solenne 
wobec tlumu ludności odprawił ks. Piątkowski; do mszy sw służyło 
sześciu chłopców po krakowsku ubranych, u dziewczęta również po kra- 
kowsku ubrane klęczaly obok w dwóch rzędach. Ubrania te, jako za- 
chete w naukach, zakupił przy okazyi uroczystości O. Rudolf Ficowski, 
wikary, który wygłosił porywające kazanie. Po nioszporach włościanie: 
i dziatwa pod przewodnictwem komitetowych zabrali się na rynku, na- 
stąpił pochód na góre zamkową, a tam zabawa ludowa ze współudzia- 
łem inteligencyi. Po podwieczorkn nauczyciel sem. naucz. ze Lwowa, 
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D. Sokalski, przem$wił z zapałem do Indu, poczem śpiewał chór 
uczniów seminaryum naucz. lwowskiego. Rozdawano broszury, spalono 
ognie sztuczne i przy dźwiękach orkiestry powrócono do miasta, a w ka- 
synie odbył się na zakończenie wieczorek muzykalno-leklamacyjnv, po- 
lączony z żywymi obrazami. 

# W Podgórzu w dniu 25. maja urządziła młodzież szkolna 
w gimnazyum Wieczorek uroczysty na cześć wieszcza a na dochód bursy 
akademickiej. — W dniu 27. maja w olbrzymim pochodzie, w którym 
byla także kilkuset włościan okolicznych, wyruszono do kościoła, gdzie 
porywające kazanie wygłosił ks. katecheta Tomasik. Przemysłowey uwol- 
nili robotników od zajęć, — Żydzi pozamykali sklepy i byli na nabo- 
żeństwie w synagodze, gdzie przemawiał rabin. Komitet mieszczański 
nrządził przyjęcie także dla włościan i rozdano między nich mnóstwo 
pamiątkowych wydań i broszur o Mickiewiczu. 

* W Podhajcach uroczystość Miekiewiczowska, oprócz pamiątki, 
jaką jest obelisk wzniesiony z drobnych składek głównie za staraniem 
prezesa Rady powiatowej p. Lityńskiego. pozostawiła po sobie także 
dwie żywotne pamiatki. które mogą przynieść ogólny pożytek. Oto bo- 
wiem w dzień uroczystości Miekiewiczowskiej zawiązano dwa towarzy: 
stwa: powstało mianowicie Kolo Tow. szkoly ludowej i Tow. gimnasty- 
emme „Sokól”. 

* * W Przemyślu właściwa uroczystość odbyla się w dniu 22. 
maja, poprzednio odbył się wieczór. dany przez Towarzystwo szkoły 
ludowej w sali teatralnej na Zamku. W dniu 22. maja uroczystość roz- 
póczęła się pochodem stowarzyszeń i korporacyj z ratusza do katedry 
lacińskiej; szly „Sokół z p. Tarnawskim, Rada powiatowa z dr, WA. 
Czaykowskim, Rada miejska z burmistrzem drem bworskim „Gwiazda*, 
inne stowarzyszenia. włościanie, obywatele miejscowi. Nabożeństwo cele- 
browal ks. biskup Tmkasz Ostoja Soleski, a w czasie nabożeństwa wy- 
gloszono kazanie., Następnie zgromadzono się w rynku w okolo pomnika 
Adama Mickiewicza. pięknie przyozdobionego. a po odśpiewanin pieśni 
przez chór Towarzystwa muzycznego. dr. Doliński wygłosił z zapałem 
piekna mowę. Przemawia także włościanin Żyguła z Bolestraczyc, oraz 
reprezentant młodzieży: publiczności, zwłaszcza włościanom, rozdawano 
broszury o Miekiewiczu i pisma poety. Wieczorem w pięknie ustrojonej 
i przepełnionej sali „Sokoła” odbyła się uroczysta akademia, którą w gora- 
cych słowach zagad prezes „Sokota“, dr. Tarnawski. W czasie wieczoru 
(oprócz innveh produkcyj gra prob Lepianki na skrzypcach), prof. Wró- 
blewski ze Lwowa miał znakomicie opracowany odczyt. 

* W Radziechowie urządzono w sobotę 21. maja b. r. w sali 
Towarzystwa gimnastycznego „Sokol“ uroczysty wieczorek muzykalno- 
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deklamacyjny, na program którego zlożyły się odczyt, deklamacye utwo- 
rów wieszcza, oraz śpiewy, gra na skrzypcach i fortepianie, 

* W Rudniku w murach przyozdobionego wspaniale budynku 
szkolnego odbył się w tygodnin Mickiewicezowskim uroczysty poranek. 
poprzedzony solennem nabożeństwem w kościele parafialnym. W poranku 
oprocz odczytu, wygloszonego przez miejscowego ks. proboszcza Sękie 
wieza, wzięło udział grono nanczycielskie wraz z dziatwą szkolną, która 
wypelnila obfity program obchodu. 

W Sanoku nroczystości Mickiewiczowskie rozpoczęto w iL 24. 
maja odczytami, które odbyły się w dalszym ciągu we środę i czwartek 
(a. 25. i 26. maja). W dniu 26. odbyło się także poświęcenie kamienia 
węgielnego Da ko i uroczysty wieczór, - we cawartek też wygło- 
sili y pp. Basiński, Biega i Niedzielski. 

*W Sądowej Wiszni: We środę d. 25. maja pochód z po- 
chodiniami i przemówienie z balkonu budynku magistratu. We czwartek 
rano d. 26. maja pobudka. nabożeństwo w kościołach obu obrządków, 
poświęcenie i odsłonięcie tablicy pamiątkowej, przemówienia okoliczno- 
ściowe i rozdanie książeczek jubiienszowych, — o godz. 4 popołudniu 
uroczystość dla młodzieży szkolnej z rozdaniem upominków. 

= W Starej Soli, za imicyatywą i staraniem lekarza okrego- 
wego, dr. Władysława Cieciszewskiego, odbył się w dmu 26. maja ob 
chód staletniej rocznicy urodzin Adama Mickiewicza. Po solennem nabo- 
żeństwie ndano się gremialnie do sali szkolnej, gdzie miejscowy kiero- 
wnik szkoly wypowiedział słowo wstępne, poczem jeden z uczniów 
wygłosił bardzo dobrze wiersz „Powrót taty”. a następnie dziatwa szkolna 
odśpiewała okolicznościową kantatę. Uroczystość zakończył proboszcz ks. 
kanonik Guzek z serca płynącą à naccehowaną wielkim patryotzmem 
przemową, poczew rozdano 60 egzemplarzy pism Mickiewicza i 100 wi- 
zerumków poety, zakupionych z funduszów gminy 

* W Stryju w sobotę d. 22. maja rozpoczęły sie uroczystości 
wieczorkiem ku czci poety w salach resursy miejskiej, Slowo wstę- 
pne wypowiedział dyrektor gimn. p. Petelenz, odczyt wygłosił prof, 
gimn. Grzegorzewiez, poczem nastąpiły produkeye wokalno-mazykalne. 
Szczery poklask i nzname znalazł także wiersa prof. Wasilewskiego, 
poświęcony wieszezóowi. Wieczór zakończyła serenada muzyki kolejowej 
na celniejszych ulicach miasta. O godz. 6 wieczorem zajaśniało miasto 
wspaniałą iluminacyą. Nazajutrz obudzeni muzyką i wystrzałami 1noś- 
dzierzowymi, przy cudownej pogodzie majowej, udali sie mieszkańcy 
o godz. 10ej na plae przed gimnazynm, gdzie tuż pod gmachem tusta- 
wiono prześliczny oltarz. Naprzeciw kazalnicy umieszczono wspaniały 
biust wieszeza. Przy odgłosie wszystkich dzwonów kościelnych podążyła 
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na przeznaczone do nabożeństwa miejsce uroczysta procesya. Po ukoń- 
czonych ceremoniach wstąpił na kazalnice wikary ks. W. i wygłosił 
podniosłe kazanie. Po nabożeństwie publiczność udała się przy déwie- 
kach muzyki na ulicę Mickiewicza. Popołudniu we wszystkich stowa- 
rzyszeniach rozpoczęły się odczyty o Miekiewiczu, — o godz. 1,5 zaś 
odbyło się uroczyste nabożeństwo w synagodze, gdzie mowe wygłosił 
prof, religii mojź., p. Bernfeld. O godz. 6 wieczorem w Olszynce odbył 
sie festyn. Podobizny poety i broszurki rozdawała uczestnikom młodzież 
simnazytlna pod kierownictwem p. hosterkiewicza. 

* W Szczurowieach (powiat brodzki) uroczystość odbyla się 
w poniedzialek dnia 30. maja o godzinie ll-ej rano. Rozpoczęło ją so- 
lenne nabożeństwo w kościele parafialnym rzym.-kat., podczas którego 
odśpiewał chór „Kółka śpiewackiego* z Brodów pienia religijne, kaza- 
nie zaś wypowiedział ks. proboszcz Weredyński. Po nabożeństwie na- 
stąpiło uroczyste zasadzenie dębu „Mickiewicza“ na cmentarzu kościel- 
nym przy stosownej przemowie. Po nieszporach zabawa ludowa na 
rynkn przy dźwiękach mnzyki. 0 godzinie mej wieczorem wreszcie 
w miejscowej szkole odbyl się uroczysty wieczór, ua którym wygłosił 
odczyt o życiu i zaslngach Adama Miekiewicza nauczyciel Jaworski ze 
Smarzowa. 

+ W Tarnobrzegu z inicyatywy „Czytelni mieszczańskiej” od- 
byl się w dniach 21. i 22. maja uroczysty obchód. Wieczorem d. Ż1. 
ilmninacya i korowód z kapelą „Harmonii* na czele, — oraz odsłonie- 
cje tablicy i otwarcie ulicy A. Mickiewicza, przyczem przemówi bur- 
mistrz Hellmann, i spalono ognie sztuczne. W dniu #2. maja pobudka, 
solenne nabożeństwo w klasztorze 00. Dominikanów, a wieczorem bez- 
płatne przedstawienie amatorskie z obfitym programem, zagajone wstę- 
pną mową adjunkta sadowego, p. Miodońskiego. W przepelnionej salt 
zwracał uwagę oddział włościan z okolicy w białych, wyszywanych je- 
dnakowo snkmankach z krakuskami na głowach, sformowany przez 
włościanina Wojciecha Wiączka z Machowa. Na czele komitetu stał 
Zdzisław he. Farnowski. 

* W Tarnopolu w d. 2% maja miasto bylo uroczyście przy- 
strojone, zwłaszcza w pobliżu pomnika poety. O godz. 10 wyruszył uro- 
czysty pochód, w którym wzięło udział około 1000 osób, z kapela na 
czele do kościoła, gdzie odbylo się solenne nabożeństwo, a ks. dr. M. 
Kuryś wygłosił piękne kazanie. Z kościoła pochód udał się przed po- 
mnik poety. Po odegraniu przez kapelę pieśni narodowych i złożeniu 
wieńców u stóp pomnika; chór Towarzystwa przyjacioł muzyki odspie- 
wał kantate Signiego, poczem na mownicę wstąpił p. Emil Michalowski 
i przemówi w podnioslych slowach. Deszcz ulewny przerwał uroczy- 
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stość: popolulriu jednak pogoda powrécila, a o godzinie 4 zebrała sie 
szersza publiczność w pięknym ogrodzie miejskim. Ponieważ pawilon 
ogrodowy nie mógł objąć zgromadzonych przeto przemawiano ze seho- 
dów do publiczności, ustawionej przed pawilonem na placu obszernym. 
Program skludal się z przemówienia członka Towarzystwa „Przyjaźm* 
o znaczeniu uroczystości, z deklamacyj i popularnego wykładu prof. 
Tad. Witwiekiego o Adamie Mickiewiezu, jako o poecie narodowym. 
O godz. dej wieczorem w sali „Sokola* odhylo się uroczyste zebranie, 
którego program wypełniły deklamacye i śpiewy, oraz przemówienie 
prof. Wincentego Kubika, Po zebraniu ndodziez szkół średnich urządziła 
pochod z pochodniami i lampionami. O godz 10 ukończyły się uroczy- 
stości. Odbyło się także uroczyste nabożeństwo w synagodze przy ulicy 
Perla. gdzie przemówił rabin i kierownik szkoły izraelickiej, dr. Dan- 
kowicz. We wtorek zaś, w dnin 24, maja, w sali „Sokola“ odbył się 
piękny wieczorek na cześć poety, urządzony staraniem uczniów gimna- 
zyalnych, zwłaszeza klasy YIL; następnego dnia, w d. 25. maja, w sali 
„NKasyna* odbyl się wieczorek, urządzony Staraniem uczniów semina- 
rynm nauczycielskiego. a w pięknie kwiatami i rysnnkami przybranej 
sali „Sokola“ wieczorek, urządzony staraniem uczniów szkoły realnej. 
W Tarnowie postanowiono wnieść A. Mickiewiezowi kosztem 
okolo 4000 zlr. pomnik i w tym celu nkonstytuował się komitet, który 
jednomyślnie wybrał. dra Bronislawa Brzeskiego przewodniczącym, dra 
Stanisława Stojalowskiego zastępcą, Fugeniusza haterle  skarchnikien, 
Franciszku Habnre sekretarzem 
EW Trembowli uroczystość rozpoczęła się w niedzielę dnia 
22. maja wieczorem iluminacya i olbrzymim pochodem przy dźwiękach 
orkiestry i przy blasku pochodni: przed transparentem z obrazu poety 
odspiewano piesni patryotyezne, a następnie pochód na wzgórzu uszyko- 
wał się tak, że pochodnie tworzyły litery A. M. W poniedziałek d. 2%. 
rano hejnal z murów starożytnego zamkn i pobudka, potem uroczyste 
nabożeństwd w kościele z kazaniem ks. Paprockiego i hymnem „Te 
Deum ladamus“. Zapowiedziane nabożeństwo w cerkwi nie przyszło do 
skutku; natomiast odbyło się nabożeństwo w synagodze. Po tem nabo- 
Żenstwie odbyło się Uroczyste zebranie w sali Rady miejskiej, gdzie 
członek komitetu, p. Nowosielski. przemówił do ludu i ogłosił zawiaza- 
nie Czytelni ludowej in. A. Mickiewicza. Między lud rozdano książe- 
caki 1 wizerunki poety. — Wieczorek rozpoczęło przemówienie prezesa 
komitetu oLchodowego, p. Paszkowskiego, a oblity program zakończył 
przemówieniem swem burmistrz dr. Olpiński, w którem wezwał do 
składek na tundusz otwartej Czytelni. — We wtorek dnia 24. maja 


komitet pań pod przewodnictwem pani baczyńskiej urządził przy po- 
” 
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mocy nauezycielstwa poranek, zagajony gorącemi słowy przewodniczącej 
komitetu 

W powiecie wadowiekim przedstawiają sie uroczystości 
Mickiewiczowskie, wedlug sprawozdania komitetu powiatowego, w krót- 
kości w sposób następujący: Na zebranin przedstawicieli wszystkich g- 
wodów i stanów z całego powiatu w dniu 14. kwietnia b. r.. nkon- 
stytnowął się komitet, który wybral przewodniczącym burmistrza Wa- 
dowie, dra Franeiszka Opydo, zastępcami: prof. J. Kurowskiego, który 
zarazem objął obowiązki sekretarza, radcę sądu A. Raczyńskiego i J. 
Dworaka, prezesa „Czytelni mieszczańskiej*. Komitet ten na posiedzeniu 
w d. 1. maja b. r. nznawszy sie komitetem powiatowym. rozwinął 
swoją działalność ua cały powiat i celem skuteczniejszej działalności 
rozdzielil sie na kilka sekcyj, które pod przewodnictwem p. J. Dwo- 
raka, radcy A. Raczyńskiego, prof. M. Frąckiewicza, dra 1 lwańskicgo, 
inż. W. Rippera i prof. J. Kurowskiego wypracowały projekta poszcze- 
gólnych cześci obchodn, tak, iż w d. 15. maja b. r. można było ze- 
branemu pełnemn komitetowi przedłożyć szezegółowy program nro- 
czystości. 

W akcyi komitetu w powiecie położyli największe zasługi prof. 
J.*Kurowski, inspektor szkół Pietrzycki, nauczyciel Krasucki, a nadto 
Rada powiatowa i sekretarz jej, J. Stopczyński;, dalej c. k. Kada szkolna 
okręgowa ze swym przewodniczącym, K. Franzem, c. k. starostą na 
dele, i wreszcie Magistrat miasta Wadowir. 

Uroczystość w samych Wadowicach odbyła się w d. 21. i 22. 
maja b. r. i składala się: W d, 21, maja z iluminacyi, pułączonej 
z pochodem orkiestry i rulodzieży, śpiewającej pieśni narodowe, w d. 
22. z pobudki, nabożeństwa uroczystego w kościele parafialnym (prze- 
mówil ks. Krupiński) i „synagodze. odsłonięcia tablicy z napisem: 
„Uliea Mickiewicza”, i ochrzezenia w ten sposób nazwiskiem wieszcza 
najpierwszej ulicy miasta (przemówił przy tem burmistrz p. Opydo), 
dalej z pochodu ku „dębom Mickiewicza“ u stąd do „Sokola“, z od- 
czytu popularnego (p. Hojny) w „Sokole“, wreszcie z uroczystego wie- 
worku w „Sokole“ (przemówienie prof. Boratyńskiego i część muzy- 
kalno-wokalna pod artystycznem kierownictwem sekretarza Sądu, p. 
Kickiego). Uroczystość wypadła nadzwyczaj świetnie. Nawet najbiedniejsi 
ureszkancy postroili swojo domy flagami i zielenią, a szczególniej Ry- 
nek główny, ulica Lwowska i Mickiewicza przedstawiały wspaniały 
widok, Cale miasto miało powierzchowność świąteczną, gdyż z sasie- 
dnich gmin napłynęły ogromne masy ludu. 

Uroczystość Mickiewiczowska w Wadowicach znalazla piękne za- 
kończenie dnia następnego, t. j. 23 maja, a w dnm tym odbyły się 
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mianowicie: obchód szkół lndowych w jednej z klas szkoły, dalej ma- 
jówka na pobliskiem bloniu, a wieczorem obchód młodzieży gimnazyal- 
nej w sali „Sokola“ z programem bardzo urozmaiconym. 

Jak juź wspomniano, równocześnie z przygotowaniem obchodn 
w mieście Wadowicach rozwinął komitet swoją działalność w powiecie. 
W tym celu wydał komitet do gmin odezwę, wykazującą w slowach 
podniosłych piękne znaczenie i cele mroczystości Miekiewiczowskiej. 
W odezwie tej wezwał także komitet gminy, aby zorganizowały miej- 
scowe komitety, celem przygotowania obchodu nroczystości. Odezwę te 
rozesłano do wszystkich właścicieli dóbr, urzędów parafialnych, zwierz- 
chności gminnych, do zarządów szkół i do wydziałów Czytelń w po- 
wiecie. Nadto komitet wniósł prośbę do c. k. Rady szkolnej okręgowej, 
aby w uroczystosci odbywającej się w szkolach tych miejscowości, któ- 
rych ludność osobno obchodu nie urządza, mogli brać udział mieszkańcy 
miejscowi, a oprócz tego prosił komitet, aby fundusz kar szkolnych ze- 
chciała Rada szkolna okręgowa przeznaczyć na broszury i podobizny 
Mickiewieza dla tych gmin, które taki fundusz posiadają. U. k. Rada 
szkolna okręgowa uwzględniła obie prośby i przeznaczyła kwotę 44 zle. 
40 ct. na zakupno broszur. Na zakupna broszur oraz rycin otrzymał 
komitet nadto od wydziału Rady powiatowej 50 złr. a od Kasy oszczę- 
dności 100 złr. 

Rozesłana do gmiu odezwa odniosła pożądany skutek, albowiem 
prawie we wszystkich miejscowościach większych zawiązały się komi- 
tety, a i w najmniejszych gminsch znalazły się osobistości, które ob- 
chód uroczystości Mickiewiezowskiej do skutku doprowadziły, tak iż 
w niewielu powiatach w tylu gminach i tak uroczyście setną rocznicę 
nrodzin Adama Mickiewicza obchodzono. 

Wypadn tu odróżnić: À) Gminy, w których zawiązały się szer- 
sze komitety ze wszystkich warstw społeczeństwa i w obchodzie brali 
prawie wszyscy mieszkańcy bez wyjątku udział. Do tych gmin prócz 
Wadowic należały: Andrychów, Barwałd Dolny z Kleczą Górną, Brze- 
nica, Chocznia, Frydrychowice, Graboszyce, Kalwarya, Krzęcin, Lan- 
ckorona, Mucharz, Nidek, Pobiedr, Radocza, Tarnawa, Wieprz, Zator, 
Zembrzyce. — B) Gminy, w których uroczystość przyszła do skutku, 
dzięki zabiegom tylko kilku osób a nawet jednostek: Witanowice, Gie- 
rałtowice, Zakrzów. — C) Gminy, w których uroczystość szkolna była. 
podstawą obchodu, ale w tej uroczystości wzięła przeważna część lu- 
dności miejscowej udział, t. j. obecną była na nabożeństwie, odczycie, 
względnie przedstawieniu i rozdaniu broszur i obrazków. Do tych na- 
leżały: Bachowice, Brzezinka, Głębowice, Grodzisko, Jaroszowice, In- 
wałd, Piotrowice, Ryczów, Rudze, Woźniki i Zygodowice. — 7) Gminy, 
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które do innych celem obchodu sie dołączyły, a mianowicie: do An- 
drychowa: Rzeki, Roczyny, Targanice. Sułkowice; do Brzeźnicy. Marey- 
Poręba; do Kalwaryi: Brody, Zebrzydowice; do Mucharza: Śleszowice; 
do Krzęcina: Facimiech, Golnchowce, Polanka Haller: do Pobiedru. 
Paszkówka, Sosnowice; do Zatora: Trzebieńczyce, Spytkowice. W miej- 
scowościach wymienionych, które posiadają szkoły, nauczyciele mieli 
jeszcze osobne odczyty dla dzieci i rozdawali broszury i ryciny 
Mickiewicża. - Æ) Gminy, w których uroczystość ograniczyła się je- 
dynie na szkołę, t. j. w Izdebnikn i Leńczach. Nareszcie pozostało 
kilka gmin, które sprawozdania z obchodu uroczystości Miekiewiczow- 
skiej nie nadeslaly. Niektóre z tych gmin uroczystość obchodziły n sie- 
bie, inne zaś brały udział w uroczystości sąsiedniej gminy bez porozu- 
mienia się z nią, jak Stoków, Gorzeń, Zawadka, Tomice, Klecza Dolna, 
Ponikiew, obecne były na mtoezystościach w Wadowicach. Gmin. któ- 
reby wobec uroczystości Mickiewiczowskiej obojętnie lub niechętnie się 
zachowały, w powiecie wadowickim nie było, owszem niektóre wioski 
okazały nadzwyczajne zainteresowanie się ta uroczystością i rady gminne 
nawet pewne kwoty na ten cel przeznaczyły, a domy we wsiach były 
ilnminowane. 

. Niektóre gminy, n. p. Tarnawa Dolna, nadały obchodowi czysto 
ludowy charakter, gdyż ludność po nabożeństwie ndała się na najwyż- 
szą w okolicy górę (Prorokowa) i tam po przemowie do ludu, wśród 
strzalów z moździerzy, muzyki, śpiewu i zabaw przy blasku ogromnej 
sobótki obchodziła wieś uroczystość Mickiewicza. 

W miastach Andrychowie, kalwaryi i Zatorze uroczystość skla- 
dała się: z pobudki, wykonanej przez kapele, nabożeństwa dziękczyn- 
nego, uroczystego umieszczenia pamiątkowej tablicy, odczytu, przedsta- 
wienia amatorskiego, ilnminacyi i korowodu z pochodniami, a w pro- 
gramie tym mieściła się także uroczystość szkolna. 

Podczas uroczystości rozdano w powiecie wadowickim między ucze- 
stnikóv obchodów ogółem 1600 broszur o Życiu i dziełach Adama 
Mickiewicza (przez Parylaka i Pieniążka) i 3000 portretów Miekiewicza 
według Horowitza a 400 wedlug Stasiaka, rozesłanych przez komitet 
powiatowy, a nadto niektóre miejscowości sprowadzily na własny koszt 
broszury i podobizny Mickiewicza, n. p. Zator, który sprowadził bardzo 
znaezną ilość tych broszur i podobizn. 

Wypada wreszcie nadmienić, że na posiedzenin w d. 1. maja b. r. 
komitet przyjął jednomyślnie wniogek p. Solskiego wmurowania w kościele 
wadowiekim tablicy z popiersiem Mickiewicza, ewentualnie wystawienia po- 
mnika Mickiewiezowi w Wadowicach i przekazał tę uchwałę komitetowi,. 
mającemu sie zawiązać przy rozwiązanin koniiteta uroczystościowego. 
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* W Załeszezykach w d 28 maja rao odbyło się dzięk- 
czynne nabożeństwo w synagodze, wieszorom ihiminacya miasta, W dnin 
29. maja pobudka, o godz. 10 rano nabożeństwo w cerkwi, o godz. 11 
w kościele rzym.-kat., pochód uroczysty z kościoła do parku miejskiego 
i zasadzenie „Lipy Mickiewicza”, przemówienie i rozdanie broszur, me- 
dalików, wizerunków. O godz. 4 popołudniu w barakach wiejskich po- 
pulamy i bezplatny odczyt o życiu i daelaeh Mickiewicza. a o godz, Ÿ 
wieczorem tamże uroczyste zebranie. 


* W Wielkiem Księstwie Poznańskiem ogłoszono następującą 
odezwę: 


„W roku obeenym. w którym wszyscy Polacy swigen setną ro- 
cznicę urodzin wielkiego wieszcza Adama Mickiewieza, postanowiło 
i Poznańskie Towarzystwo Przyjaciół Nank uczcie pamięć poety uroczy- 
stem posiedzeniem publicznem, które się ma odbyć w grudniu roku 
bieżącego. Celem uświetnienia tej poważnej chwili powstala myśl po za 
obrębem Towarzystwa Przyjaciół Nauk zebrania funduszu, któryby sie 
nazywał funduszem imienia Adama Mickiewieza. Fundusz 
ten, ofiarowany Towarzystwu Przyjaciół Nauk. przyczyniłby się do pol- 
trzymania i rozwoju tej naszej ważnej instytucyi i posłużyłby przede- 
wszystkiem do rozszerzenia gmachu muzealnego Towarzystwa. który się 
dzisiaj już zbyt szezupłymi okazuje. 

Odpowiedni kapitał postanowiliśmy zebrać w dwojaki sposób: raz 


drogą publicznych składek, z których odbioru w pismach naszych kwi- 


1 
tować będziemy, a drugi raz drogą zysku. osiągniętego ze sprzedaży re- 
produkevi znanego obrazu Tomasza bŁisiewicza. przedstawiającego widze- 
nie konającego Adama Mickiewicza. 


Ten drugi sposób zbierania funduszu objaśnią odnosne prywatne 
odezwy, titaj zaś mamy na myśli sposób pierwszy i odzywamy się do 
ofiarności Kodaków i prosimy uprzejmie o nadsyłanie jak najspieszniej- 
sze składek pod adresem. „Bank Związku Spółek Zarobkowych* w Po- 
zdaniu. 

Wszystkie pisma prosimy uprzejmie o laskawe ogłoszenie niniej- 
szej odezwy. 

Komitet: Hr. Wawrzyniec Benzelstjerna- Kngestroem. Stefan Ce- 
sielski. Dr. Józef Kusztelan. Dr. Witold Skarżyński. X szambelan 
Wawrzyniak. He Stanisław Żółtowski.“ 


ODP. REDAKTOR ADAM KRECHOWIECKI — NAKŁAD „GAZETY LWOWSKIEJ“. 


ŻYWOT ŚWIĘTEGO WOJCIECHA. 


W papierach jednego z przyjaciół $. p. ojca mojego znalazlem 
autograf życia św. Wojciecha w języku francuzkim, odbiłem urywek 
ten w kilku egzemplarzach w 1876 r 

Geneza tej pracy jest następna. Nie mogac dopomódz pienię- 
żnie bractwu Bohdana Jańskiego, Mickiewicz wpadł na myśl opracowa- 
nia samemu niektórych artykułów, zamówionych przez katolickie księ- 
garnie n jego młodych przyjaciół, „Co się stało z artykułem do encyklo- 
pedyi?* 1) — pisał Jański, a w [8356 r. prosił Witwiekiego, aby 
zapytał Mickiewicza, czy chce napisać dla Kneyklopedyi katolickiej 
artykul: Alexandre, Empereur de Russie ?). Artykulu tego nie pod- 
jal się widocznie Mickiewicz, ponieważ w encyklopedyi życie Ale- 
ksandra I. opowiedział Henryk Cornille. 

Wydawnictwo, które otwieralo szpalty swoje członkom bractwa 
Jańskiego, nosilo tytuł: Zucycłopedie cutholique, répertoire univer- 
sel et raisonné des sciences, des lettres, des arts et des métiers, 
formant une bibliothéque universelle et comprenant, avec des traités 
particuliers sur chaque matière, tous les dictionnaires spéciaux, pu- 
blace par lu société de I Encyclopédie catholique, sous la direction 
de m. l'abbé Glaire, professeur d'hébreu à la Sorbonne, de m. le Vte 
Wolsh ct d'un comite d Orthodoxie ®). Artykuł Mickiewicza podpisat 
Karski, to jest Edward Dunski. 

Ksiądz Duński urodzil się w Ciechanowie w 1810 roku, nauki 
pobierał najprzód w Pultusku, później w Warszawie. Kampanię 
1830—31 r. odbyl w 7-tym pułku liniowym i dosłużył się stopnia 
podporucznika. W początkach emigracyi pełnił służbę emissaryusza 
pod nazwiskiem Karskiego z wielkiem poświęceniem, stracił zdrowie, 


s 


1) Historya Zgroinadzenia Zmartwychwstania Pańskiego przez X. 
P. Smolikowskiego, t. 1. str. 120. 

DRAM 155 3 

3) Paris, Parent- Desbarres éditeur, MDOCOXXX VITE. 
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kryjac się w bagnach przed gonitwa Moskali. W 1834 r. zetknął 
się z Bohdanem Jańskim, z domu Jańskiego wstąpił do Semina- 
ryum, wyświęcony na kapłana w 1842 r., pełnił obowiązki stanu 
duchownego przy różnych kosciołach paryskich. W 1848 r. zbliżył 
się do zwolenników Andrzeja Towiańskiego i był do śmierci ade- 
ptem tej nauki. Umarł w Paryżu 3. kwietnia 1857 r., zwłoki jego 
odprowadzone zostały na cmentarz Montmartre. W ostatnich latach 
życia Mickiewicz ezęsto odwiedzał schorzałego księdza Duńskiego, 
dla którego mial szczerą cześć i żywą przyjaźń. 

Wydawcy artykułu Mickiewicza poczynili niektóre poprawki, 
najczęściej niefortunne. Przypisać je należy nie Duriskiemu, ale re- 
daktorowi Encyklopedyi, któremu szło głównie o skrócenie tej prevy. 
żeby mniej zapłacie autorowi. W przypiskach do oryginału fran- 
enzkiego podajemy zresztą wszystkie poprawki drukowanego teksta. 

Myśl przewodnia tego życiorysu świętego Wojciecha jest ta 
sama, którą poeta rozwinął w Pierwszych wiekach historyi polskiej. 
Naród, jako jednostka, dopina celu o tyle, o ile zapomina o sobie. 
a więcej troszczy się o drugich. Polska zawiniła, wojując z sasia- 
dami chrześciańskimi w celach politycznych, a gdyby była przede- 
wszystkiem zajęła się nawracaniem otaczających ją pogan, byłaby 
znalazła i ziemską nagrodę w przyłączenia krajów, które dopiero 
w kilka wieków później wcielily się do Rzeczypospolitej. Dalej poeta 
podnosi cudowne skutki męczeństwa. Smierć świętego Wojciecha 
większe i szczęśliwsze pociąga za sobą następstwa, niż gorliwość jego 
w pełnienia obowiązków biskupich lub siła wymowy. 

Mickiewicz wrócił do biografii świętego Wojciecha w Pier- 
wszych wiekach historyt polskiej | Odsyłam do tego dzielka czytel- 
imków ciekawych porównać pierwszy rzut francuzki z staranniejszem 
opracowaniem nolskiem. Urywek franeuzki pozostaje pamiątką dą- 
żności duchowej poety i gotowości dopomagania piórem przyjacio- 
lom, — przyjaciele zaś przyjmowali literacką tę ofiarę tak natural- 
nie, jak ją czynił, co świadczy zarówno o jednych i drugich. 


WŁADYSŁAW MICKIEWICZ. 


Żywot Świętego Adalberta. 


Swięty Adalbert, apostoł północy i opiekun Polski (prawdziwe 
jego imię bylo Woyciech, co znaczy pociecha wojsk, consolator ar- 
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morum). przyszedl na świat w 956 r. w Lubniku, w Czechach. Miał 
matkę blisko spokrewnioną z książętami tego krajn, a ojciec jego, 
Slawnik, posiada] niezależne księztwo na pograniczu Polski, Mlody 
Woyciech, któregy urodzęnie i osobiste przymioty powolywaly do 
najwyższych ludzkich dostojeństw, pobierał w zamku hrabiego Sła- 
wnika wychowanie całkiem rycerskie i światowe. Ale wkrótce cieżka 
choroba pozbawiła go rzadkiej piękności, zniszezyła jego siły i obu- 
dziła najżywsze obawy o jego życie. Dla ocalenia ukochanego dzie- 
cięcia rodziee poświęcili go Najświętszej Pannie. Powróciwszy do 
zdrowia, Woyciech przyrzekł dotrzymać tego ślubu i oddać się 
służbie Kościoła. Zmienił więc tryb życia i zajęć. Matka go nauczyła 
czytać i śpiewać psalmy. Wybrał sie później do Magdeburga, aby 
dokończyć swych studyów. 

Arcybiskup Adalbert zajmował wówczas katedrę metropolii 
Magdeburga. Prałat ten, sławny z prac apostolskich, z enoty, z su- 
rowości obyczajów i mocy charakteru, lubiony przez lud, szanowany 
przez Papieża i Cesarza, wywierał niezmierny wpływ na kościół 
Północy. Dopiero co założył był w klasztorze Świętego Maurycego 
szkołę, której kierownictwo powierzył uczonemu mnichowi Odery- 
kowi? Woyciech zaskarbil sobie życzliwość tego mistrza i zaslużył 
na szczególne wzgledy arcybiskupa. Adalbert, udzielając święcenia 
Woyciechowi, nadał mu zarazem swoje imię niemieckie. Prawdopo- 
dobfie doktryny i przyklad prałata teutońskiego wpłyngly na przy- 
szłe losy mlodego słowiańskiego dyakona. 

Po dziesięcin latach spędzonych w Magdeburgu, W oyciech, 
któremu już zachowamy nowe jego imię Adalberta, powróci! do 
Pragi. Jako prosty dyakon odznaczal się pobożnością, czystością oby- 
czajów i rozległością swej wiedzy, które to przymioty byly wówczas 
rzadkie w slowiaiskiem duchowieństwie. Gdy umarł biskap praski, 
ogłoszono Adalberta jego zastępcą przy okrzykach calego ludu cze- 
skiego. 

Czesi byli dumni, widząc jednego ze swoich na tak wielkiem 
dostojeństwie kościelnem. lud uwielbial biskupa, który znał jego 
zwyczaje i obyczaje, niestety, ta radość ludn niedlngo trwała. Młody 
biskup, przejęty poczuciem swych obowiązków, wychowany w suro- 
wej szkole magdeburskiej. zaprowadzal w duchowieństwie ścisłą dy- 
scyplinę Kosciola rzymskiego i wziął się czynnie do wykorzenienia 
reszty zabobonów 1 nawyknień pogańskich. Nie szło mu już jedynie 
o zbudowanie bliźniego swojem postępowaniem, musiał starać się 
naklomć drugich do praktykowania enót, których dawał przyklad. 
Wkrótce narazil sobie wszystkie interesa i podraźnił wszystkie na- 
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miętności pogańskie. W owej epoce, chociaż Chrystvanizm był już 
rozpowszechniony w Ozechach i nawet uznany za panującą religię 
idee chrześciańskie nie dość glęboko przeniknely obyczaje, aby zapro- 
wadzić poprawę podług ducha Ewangelii. Chrystyanizm panował 
w przybytkach, poganizm trwał w życiu narodowem. Czesi przesta- 
wszy czcić bożyszcza, nie wyrzekli się jednak zabobonnych praktyk : 
wielożeństwa, handlu niewolnikami, gwałtów, pijaństwa i rozpusty. 
Wśród takiego ludu samo duchowieństwo rozprzęgało się, nikcze- 
mniało, bestwilo się, a złe eudzoziemskie przyszla jeszcze powiększyć 
trudności miejscowe. Udszczepieństwo wschodnie szerzyło swe do- 
ktryny pomiędzy Słowianami. Sehizmatycy, żeby sobie zjednać na- 
rodowe pogaństwo, wprowadzali liturgię w języku słowiańskim 
i pozwalali zenić się księżom. Kościól katolicki potępił te nadużycia. 
Jakże bowiem mógł znieść, aby ksiądz bez nauki tlómaczył po swojemu 
słowa sakramentalne na język, którego nie znano pierwszych zasad? 
Jakież były środki porównania z tekstem tych niewczesnych prze- 
kładów ? Kościół katolicki zmuszał więc księży uczyć się laciny, 
choćby dla otwarcia im wszystkich skarbów uteratury świętej i świe- 
ekiej, gdy duchowieństwo schizmatyckie, zadowalając sie pospie- 
sznem tłomaczeniem kilku formuł liturgicznych, ograniczało się do 
ich machinalnego powtarzania, nie czuło dalszej potrzeby nabycia 
języków uezonyeh i pozbawiało się wszelkich środków wykształcenia. 

Małżeństwo księży pociągało za sobą skutki niemniej zgubne 
dla powstającego kościoła. Ksiądz katolicki, ksiądz kraju dopiero co 
nawróconego, naraża się na wszelkiego rodzajn ofiary, jest z zawodu 
swojego wyznawcą Chrystusa, apostolem i męczennikiem. Żona i ro- 
dzina nniemożliwiłyby mu spelnienie obowiązków. Dodać trzeba, że 
Chrystyanizm walczył całemi siłami przeciw wielożeństwu, bardzo 
rozpowszechnioneniu w owej epoce pomiędzy Słowianami, że starał 
się uduchownić barbarzyńców, poskramiając ich chucie bydlęce 
i oczyszczające ich obyczaje; nie przystawalo zaś księdzu żonatemu, 
ojeu rodziny i głowie domu, nakazywać powściągliwość, wyrzeczenie 
się samego siebie i ubóstwo. 

Kwestya liturgii i małżeństwa księży stała się tedy z kwestyi 
dyscypliny zadaniem życia i śmierci dla kościoła słowiańskiego. 
Adalbert miał więc jednocześnie do walczenia z poganami i schi- 
zmatykami. 

Reformy, wprowadzane lub zamierzane przez biskupa Pragi, 
obudzaly przeciw niemu powszechną nienawiść. Wystawiony na 
groźby magnatów, obelgi pospólstwa i odrazę duchowieństwa, wi- 
dział się w niemożności utrzymania się w swej dyecezyi. Opuścił 
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Pragę. udał się dą Rzymu i padl do nóg Ojca Świętego. W tej po- 
kornej postawie, zamiast czynić wyrzuty ziomkom swoim, na siebie 
samego zrzucił odpowiedzialność za niepowodzenie w swej pracy, wy- 
znał brak umiejętności i doświadczenia, słabość charakteru. Potrzeba 
mu było, mówił,” nabrać nowego hartu w usunieciu się od świata, 
w pokucie i w praktykowaniu enót chrzescianskich. Złożył u nóg 
Papieża swój pastorał i otrzymał pozwolenie zamknięcia się w kla- 
sztorze. #ezeni mistrze magdeburscy wykształciii jego ducha, ale 
charakter swój wydoskonalił w twardej szkole klasztornej. Wszędzie, 
gdzie przebywał, w Monte - Cassino, w klasztorze Świętego Aleksego, 
na górze Awentynu, zostawił po sobie dobre przykłady i dlugie żale. 
Ścisły przestrzegacz reguły, pełni! z pokorą ciężkie obowiązki nowi- 
cyusza i poddawał się surowym praktykom pokutnika. Kolega jego 
i przyjaciel, Gaudencyus, przekazał nam szczegóły o tem życiu śród 
pokornych robót, modlitw i umartwień. Adalbert, rad z swego no- 
wego położenia, mniemał, że nareszcie pojął swe powołanie i czekał 
z radością i ufnością końca swego zawodu. 

Tymczasem kościół praski, pozbawiony pasterza, groził roz- 
padnięciem się. Arcybiskup Moguncy! i książę czeski nie przestawali 
odwoływać Adalberta. Ostatecznie sam Papież kazał mu opuścić 
klasztor i powrócić do dyecezyi. Adalbert, z sercem przejęiem bole- 
ścią. złożył habit mniszy, oderwał się z żalem od samotnych murów 
cali, w której przepędził najszczęśliwsze chwile życia. Powracając 
do Pragi ze świetnym orszakiem, wśród wesolego tłumu, biskup 
tryumfujacy wygłądał na męczennika pomiędzy swymi katami 
(r. 983). 

Nie miał żadnego złudzenia co do wartości tych ludowych 
manifestacyi; znał usposobienie zmienne tlumu i niebawem doznał 
jego skutków. Gorliwość, którą rozwijał w pelnieniu obowiązków, 
wywołała nowe niezadowolenie i nowe bunty. Tym razem biskup za- 
chowal się eńergiczniej na swojen stanowisku. Widzieliśmy, że 
uczony kłeryk magdeburski cofnął się był przed przeszkodami, 
mnieh Awentynu postanowil oprzeć się burzy, gardził grożbami, 
znosił spokojnie obelgi i stawiał czolo gwaltom, aż nareszcie po zbroj- 
nej napaści, osobistych zniewagach, napadzie na kościół i po po- 
gwałceniu przybytku Pańskiego, przyszedł do przekonania, że wy- 
padało mu opuścić na zawsze lud przeniewierczy. 

Buntownicy jednak, nie poprzestając na wypędzeniu biskupa. 
napadli na jego krewnych. wyrżnęli jego braci i z ziemią zrównali 
zamek sławnicki. Adalbert, korzac się pod ręką Boga, przyjął ten 
cios, jako przestrogę nieba i nową wskazówkę jego woli. Zaczynał 
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spostrzegać, że mu Opatrzność przeznaczała inny zawod, Inne powo- 
łanie i przysposabiała go don próbami. 

Rzeczywiście nie zostawiono go dlugo samotnym w Rzymie. 
Oesarz Otlou LT. i arcybiskup Moguneyi pragneli, aby powrócił do 
Pragi. Papież eo do tego zachęcał, Trzeba mn bylo poddać sie. 
Adalbert wyjechał z Rzymu, zawarowawszy sobie jednak, że mu 
będzie wolno, jeżeli znajdzie Czechów źle nsposobionych dla siebie, 
zrzeć sie biskupstwa i pójść opowiadać Ewangelię poganom. 

Święty ten mąż uważał się od jakiegoś czasu za powołanego. 
do prac apostolskich. Rozpamiętywania wypadków swego życia, ta- 
jemne głosy sumienia, tajemnicze natchnienia, pocieszające widze- 
nia, z których zwierzal się jedynie przyjacielowi swemn, Gaudencyu- 
szowi, utwierdzały go w tej mysli. Ale pelen prostoty i pokory, 
nie czul się jeszcze zupełnie pewnym swego powołania. Nie śmiał 
otwarcie dążyć do korony męczeńskiej % narażeniem się na zanie- 
dbanie obowiązków. przywiązanych do stanowiska biskupa. Radzil 
się przyjaciół, starał się o zezwolenie Papieża, badał uczucia ludu 
swej dyecezyi. Daleki od kuszenia Opatrzności, sznkał jedynie. jak 
sobie zdać sprawę z Jej woli. Gdy Czesi odpowiedzieli z pogardą na 
pojednawcze słowa biskupa, cesarz Otton IM. chciał zachować go 
przy swej osobie, a jednocześnie król polski powoływał go do swego 
kraju, dopiero co nawróconego na wiarę chrześciańską. Biskup dal 
pierwszeństwo Polsce, która przedstawiała plon bogaty jego apostolskiej 
gorliwości. Po drodze zwiedził Chrobacye i Sląsk. Nie znamy szcze- 
gółów tej podróży, ale kaplice, wystawione w M Loic i we Wro- 
clawiu za bytności Swietego i poświęcone później pod inwokacyą 
jego imienia, świadezą o jego pracy i są pomnikami jego po- 
wodzeń. 

Boleslaw Chrobry panował wówczas w Polsce. Od dawna sko- 
ligacony z domem Slawnikéw i gorliwy krzewiciel religi. przyjął 
Adalberta, jak przyjaciela, krewnego, posłańca nieba. Starał się za- 
trzymać go w Gnieźnie, swej stolicy, i przeznaczał mu nowe biskup- 
stwo dopiero co tam założone. Ale Adalbert wierny został swemu 
powołaniu, zażądał jedynie od króla rady i pomocy do dalszej swej 
missyi apostolskiej, Dwa narody pogańskie graniezyly z Polską; 
z jednej strony Pomorzanie, Słowianie z pochodzenia, poddani Bo- 
lesława, po większej części ochrzczeni, ale bezustannie buntujący się 
przeciw królowi i Kościolowi; z drugiej strony Prusacy. Ci ostatni 
byli tego samego szczepu, co Litwini i Lotysze, narody pochodzenia 
niepewnego, których język różnił się od wszystkich znanych, i bar- 
dzo przywiązani do swych zabobonów. Adalbert postanowił zanieść 
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im Słowo Boże. Zanim króla pożegnał, zostawil mu na pamiątkę 
pobytu swego w Polsce pieśń, którą świeżo ułożył w języku słowian- 
skin na cześć Najświętszej Panny. Pieśń ta, zwana Boga - -Rodzico, 
stała się sławną w dziejach Polski. 

Adalbert, dostawszy się do Gdańska, wsiadł na okręt królew- 
ski, puścił się na morze i wylądował u ujścia Pregoli. Tu rozstawszy 
się ze, swoim orszakiem polskim, który mógł obudzić niedowierzanie 
barbarzyńców, w towarzystwie Gaudencyusza i mnicha Benedykta, 
śmiało poszedł ku Prusakom, których widok cudzoziemskiego statku 
przyciągnął na wybrzeże. Poganie otoczyli mały zastęp pielgrzymów, 
przypatrywali się ze zdziwieniem i pogardą ieh pokornej postaci, 
drwili z ich dziwnego 1 nędznego ubioru, na końca zaczęli ich tur- 
bować. Podczas gdy Adalbert usilował gniew ich uśmierzyć. jeden 
z tych dzikich uderzył go maczugą i obalił o ziemię. 

Pielgrzymi, nie dając się zniechęcić tak szorstkiem przyjęciem, 
weszli do wioski w pobliżu wybrzeża. Tam poddano ich pewnej in- 
dagacyi, a jak tylko dowiedziano się o celu ich podróży, nakazano 
im opuścić kraj pod karą smierci. Adalbert był zmuszony przepra- 
wić się na drugą stronę rzeki lregoli. Postanowiwszy silniej niż kie- 
dykolwiek dzieło swe na nowo rozpocząć. obmyślał w samotności 
najlepsze środki do jego wykonania. Uznał za pożyteczne sko- 
rzystać z niejakiego doświadczenia, nabytego podczas krótkiej by- 
*mości pośród pogan. Uwaëal za konieczne ostrzydz sobie brodę, 
ubrac się w odzież pruską i łepiej niż dotąd wyuczyć sie miejsco- 
wego języka. 

Tak nasi trzej podróżni, blądząc po lasach odwiecznych, oto- 
czeni dzikiemi zwierzętami, pozbawieni wszelkiej ludzkiej pomocy, 
trwali w zamiarze zreformowania religii i obyczajów całego narodu! 
Skarby ich, broń i amunicya składały się z kielicha, który im słu- 
żył do odprawiania świętych tajemnic wśród wycia niedźwiedzi, 
wilków i żubrów. 

Odwaga apostoła wytrzymała wszelkiego rodzaju niebezpieczeń- 
stwa i niedostatki, nie dał się zachwiać obawą, widzeniami i snami 
swych towarzyszy. Jednej nocy Gaudencynsz ujrzał we śnie kielich 
złoty napełniony winem, wyciągał rękę, aby go chwycić, ale nagle 
zjawił się strażnik, który się temu sprzeciwił, mówiąc, że to kielich, 
zachowany dla Adalberta. Mnich, przestraszony tem widzeniem, 
opowiedział je swemu mistrzowi: „Synu mój, odrzekł spokojnie 
święty biskup, niech Bóg da, by się twoje przeczucie ziściło, ale 
wystrzegaj się przywiązywać wiarę do sennych widzeń.“ 
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Nazajutrz puścili się w dalszą drogę, śpiewając psalmy. (iauden- 
cyusz odprawił mszę św., a Adalbert przyjął z rąk jego Przenajśw. Sakra- 
ment. Ani on, ani jego towarzysze nie wiedzieli, że odprawili mszę 
w świętym przybytku pogaństwa. śród świętego lasu, obok bożyszcz 
i wobec barbarzyńców, którzy od dawna szli ich śladem. Wkrótce barba- 
rzyńcy nadbiegli tłumnie, rzucili się na biskupa, obalili go i zwią- 
zali. Adalbert ledwie mial czas odmówić krótką modlitwę t udzielić 
towarzyszom kilka słów pociechy, gdy jeden stgo, czyli kapłan pogań- 
ski, utopił mu oszezep w piersi. Na to hasło barbarzyńcy, w licz- 
bie siedmiu, przebili go na wskróś wszyscy razem swemi lancami. 
Adalbert złożył rece na krzyż i padł, modląc się o nawrócenie 
swych katów. (28. kwietnia 997 r.) Gaudencyusz i Benedykt, zabrani 
w niewolę, znaleźli sposób umknąć i dostali sie do Polski. 

Król Bolesław, żywo zmartwiony śmiercią biskupa, wyprawił 
posłów, aby traktowali z Prusakami, i wykupił na wagę złota zwłoki 
męczennika, które złożył! w Gnieźnie we wspaniałym grobie. 

Tymczasem wpływ, który Adalbert wywierał na północy za 
życia, wzrósł po jego zgonie. Chwała jego prędko rozeszła się po 
całem OUhrześciaństwie. Wiedziano już w Rzymie o historyi jego mę- 
czeństwa: byla ona zwiastowana w cudownem widzeniu świętemu 
braciszkowi z klasztoru na Awentynie. Przypomniano sobie cnoty, 
które Adalbert tam praktykował, euda, których dokonal, a które 
skromność jego nie dozwoliła dotąd oglosić. Jednocześnie doświad- 
czono w Polsce łask szczególnych, modląc sie na jego grobie. Zbie- 
gano się tłumnie do tego grobu. Cesarz Otton II. pojechał z piel- 
grzymką do Gniezna dla odwiedzenia relikwii dawnego przyjaciela. 
Bolesław skorzystał z tej okoliczności, aby popisać się przed cesa- 
rzem swą potęgą i bogactwami. Otton, zachwycony przyjęciem mo- 
narchy polskfego, nadał mu uroczyście tytuł króla i włożył mu na 
głowę własną koronę. Oto jak Bolesław otrzymal, można powiedzieć, 
z rąk męczennika koronę królewską, o który ubiegał się od dawna, 
a której nie mógł był ani darami wyjednać u Papieża, ani siłą dobić 
się od cesarza. Uroczystość koronacyi zdaje się, że wywarła zba- 
wienny wpływ na losy króla. Mało dotąd szczęśliwy w swych przed- 
sięwzięciach, miał odtąd długi szereg powodzeń, odniósł wielkie 
zwycięztwa, podbił obszerne prowincye i zasłużył na tytuł zaloży- 
ciela królestwa. Moglibyśmy jednak uczynić mu wyrzut, że niedosta- 
tecznie zrozumiał polityczną doniosłość religijnej missyi Adalberta. 
Gdyby Boleslaw, zamiast zapamiętale gromić Niemców i Czechów, 
poszedl w ślady apostola i skierował wysilenia swe ku północy, toby 
prawdopodobnie pozyskał dla religii i przyłączył do swego państwa 
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Prusy i Litwe. które połączyły się z Polską dopiero po trzystu latach 
walk i klesk wzajemnych. 

Wspomnieliśmy o hymnie Boga- Rodzicy. Hymn ten stal się 
śpiewem bohaterskim Polakow. Spiewajae Boga - kodzico, straszna 
konnica Lechów rzucała się na nieprzyjaciela. Hymm ten, torując drogę 
bialemu orlowi, rozbrzmiewał ua niezliczonych pobojowiskach, szy- 
bował z pim razem po całej przestrzeni między morzem Czarnem 
a Baltykiem, Kremlinem a brzegami Elby, i przestał rozlegać się 
dopiero w epoce, w której Polacy zaniechali podbojów Te wieki historyi 
polskiej, które objęte są pod nazwą Polski podbijającej, moglyby słu- 
sznie nazwać się wiekami Boga - Rodzicy. Tak się tłomaczy prorocze 
imię Woyciecha i jego znaczenie: pociecha wojsk. 


Vie de Saint - Adalbert. 


Saint - Adalbert , apòtre du Nord et patron de la Pologne 
(son véritable nom *) etait Woyciech, ce qui 3) signifie la joie des 
armées, consolator armorum), naquit lan 956 +), a Lubnik en 
Bolïème. Sa mère était proche parente des dnes de ce pays, et son 
père Slawnik possédait une principantć indépendante sur les fron- 
tières de la Pologne. le jeune Woyciech, appele par sa naissance 
et ses 5) qualités personnelles w parcourir la carrière des grandeurs 
humaines, recevait dans le chalean du comte Slawnik une éducation 
toute chevaleresque et toute mondaine. Mais hientôt une maladie 
cruclle ‘) altera sa rare beauté, détruisit ses forces et fit dósespórer 
de ses jours. Pour sauver cet enfant chéri, ses parents”) le voué- 
rent à la Sainte- Vierge. Revenu à la vie*) Woyciech promit d’ac- 
complir leur °) voeu et de se consacrer au service de l'Eglise. II 
changea t°) en conséquence ses ‘!) habitudes et ses 1°) occupations ; 

1) Adalbert (S.) 
+) son nom 
3) Woyciech, qui 
4) en 956 (et non en 939, comme on l'a dit quelquefois) 
5) et par ses 
9) une cruelle maladie 
j; ses parents, pour le sauver 
Rendu a la sante 
ce 
10) renonça 
11) à ses 
12) à ses 
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il apprit!) de sa mére à lire et a chanrer des psaumes. Plus ? 
tard, il 3) se rendit u Magdebourg pour y achever ses etudes. 

L'Archevêque Adalbert +) occupait 5) alors le siege metropoli- 
tain de Magdebourg *). [Ce prélat, célehre par ses travaux aposto- 
liqnes et ses vertus, par l'austérité de ses moeurs et la fermeté de 
son caractere, aimé du peuple, respecte du pape et de l'Empereur, 
exerçait une immense influence sur l'Eglise du Nord. Il venait de 
former, dans le couvent de Naint- Maurice, une école, dont il avait 
confié la direction an savant moine Oderic. Woyciech gagna la bieu- 
veillance de ce maitre et merita la protection speciale de l'Arche- 
vêque. Adalbert, en conferant les ordres a Woyciech] ©, lui inposa 
en méme temps son nom allemand. Il est probable, que les doetri- 
nes et l'exemple) du grand prelat teuton infuórent sur”) la de- 
stinee future du jeune diacre slave. 

„Apres avoir passe neut ans à Magdebourg Woyciech, que nous 
appellerons dorenavant +°) de son nouveau nom d Adalbert +t), revint 
à Prague. Simple diacre 2), il se faisait remarquer par sa piete, la 
pureté de ses moeurs et l'étendue de ses connaissances, qualités 
tres - rares alors dans le clergé slave. L'éveque de Prague étant venu 
a mourir 1°), on designa Adalbert pour lui succéder, aux acclama- 
tions de tout le peuple de Bohóme. 

[Les grands parmi les Ozechs étaient fiers de voir un des leurs 
promus à une si haute dignité ecclésiastique, le peuple admirait un 
evêque, qui connaissait ses moeurs et ses usages, Malheurensement 
cette joie populaire fut de courte duree Le jeune óveqne, ćleve a 
l'austere école de Magdeboure, introduisait dans le clergé la severe 


1) ocçupations, apprit 

2) psaumes, et plus 

3) tard se 

4) (V. l'article précédent). Artykuł o arcybiskupie magdeburskim, 
na który powołuje się redaktor Kncyklopedyi katolickiej, nie jest pióra 
Mickiewicza, podpisany jest: R. 

5) qui ocenpait 

5) cette ville, lui confera les ordres et lui imposa 

1) Ustęp między | | opuszczony został w tekscie drukowanym 
w Encyklopedyi. 

8) les exemples 

9) influerent pnissamment 

10) desormais 

11) nom Adalbert 

12) revint a Prague simple diacre 

11} étant mort, en 983 
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discipline de l'Eglise romaine et s'occupait avec activité a extirper 
les restes des superstitions et des usages barbares. Il ne s'agissait 
plus pour lui dedilier seulement le prochain par sa conduite, i! 
devait s'efforcez de faire pratiquer aux autres les vertus dont il 
dormait l'exemple. Bientôt il froissa tons les intérèts et irrita tontes 
les passions paiennes] '). À cette époque, quoique le christianisme *) 
fût déja repandn en Boheme, quil tt mème etabli comme religion 
domindhte, les idées chrétiennes n'avaient cependant pas °) pénétré 
assez profondément dans *| les moeurs pour operer des réformes en 
rapport avec l'esprit de l'Evangile. Le christianisme régnait dans 
les chapelles, le paganisme subsistait dans la vie des nations. Les 
Bohemes, tout eu abandonnant le culte des idoles. navaient point 
pour cela renoncé) aux pratiques superstitieuses, à la polygamie, 
u la traite des esclaves, a la violence, à l'ivrognerie et à la erapule 5). 
Au milieu d'un tel peuple, le clergé lui-même se relichait, se de- 
gradait, s abrutissait. Un mal ćrranger vint aggraver les difficultés 
locales. Le schisme d'Orient répandait ses doctrines parmi les Sla- 
ves. Pour attacher le nationalisme paien a leurs intérêts, les sehis- 
matiques introdnisaient la liturgie en langue slavonne, et permet- 
taient le mariage aux prêtres. [L'Eglise catholique condamna ces 
abus Comment ponvait - elle tolérer qu'un prêtre ignorant tradnisit, 
de sa propre autorité, les paroles sacramentalles dans une langune 
dont on ne connaissait pas les premiers rndiments? Quels moyens 
aurait-on de confronter avec le texte ces traductions intempestives? 
Aussi l'Eglise obligeait-elle les prètres à apprendre le latin, ne 
fnt-ce que pour leur ouvrir tous les trésors de la littérature sacree 
et profane, tandis que le clergé schismatique, content d'avoir traduit 
a la hite quelques formules de liturgie, se borna à les repcter ma- 
chinalement, ne sentit plus la nécessite d'apprendre les langues sa- 
vantes, et se priva de tous les moyens de s'instruire. 

Le mariage de prótres entralnait des consequences non moins 
desastrenses ponr l'Église naissante. Un prêtre catholique, un prêtre 
d'un pays nouvellement converti, s'expose à toutes sortes de sacri- 
lices; il est, par son état, conlesseur, apôtre et martyr. Une femme 


1) Ustęp między [ | opuszczony został w tekscie drukowanym 
w Eneyklopedyi katolickiej. 

2) quoique a cette ‘epoque le christianisme ' 

3) pas cependant 

1) aussez dans les 

”) ne renonçaient pas pour cela 

5) a la débauche 
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et une famille l'auraient mis dans l'impossibilité de remplir ses de- 
voirs. Ajoutous que le christianisme combattait de toutes ses forces 
la polygamie, tres - commune à cctte époque parmi les Slaves, qu'il 
tachait de spiritualiser les barbares en contenant leurs appetits bru- 
taux, en ċpurant leurs moeurs. Or, un prêtre marié, père de famille 
et chef de ménage, aurait en mauvaise grâce à prócher ła conti- 
nence, l'abnégation et la pauvreté. 

Ainsi la question de liturgie et du mariage des prêtres, de 
question de discipline qu'elle était, devint nne question de vie ou 
de mort pour l'Eglise slavonne. Adalbert avait à combattre en même 
temps les palens et les schismatiques] 7). 

Les réformes introduites on projetées par l Evéque de Prague °) 
excitaient ê) contre lni,une haine universelle. Menacë par les grands, 
honni par la populace, détesté par le clergé, il se vit dans limpos- 
sibilité de se maintenir, dans son diocèse. 11 quitta Prague, se ren- 
dit à Rome et se jeta aux pieds du Saint-Père. Dans cette humble 
posture, loin de déelamer contre ses compatriotes, il s'aceusa lui 
meme du mauvais succès de ses travaux; il avoua son manque de 
savoir *) et d'expérience, sa faiblesse de caractère 5). II lui fallait, 
disait-il, se retremper dans la retraite 6), la penitence [et la pra- 
tique des vertus chrétiennes]. Il deposa*%) aux pieds dn Pape 
son baton pastoral et obtint la permission de °) s'enfermer dans un 
inonastere. [Les savants maîtres de Magdebourg formérent son 
esprit, mais ce fut a la dure école monastique quil perfectionna son 
caractere. Partout où il a résidé, à Mont- Cassin, puis à Saint - Ale- 
xis, dans le couvent du Mont- Aventin, il laissa après lui de bons 
exemples et de longs regréts. Strict observateur de la règle, il rem- 
plissait avee humilite les devoirs pénibles d'un novice et s'assuje- 
tissait aux pratiques rigoureuses d'un penitent. Son collègue et ami 


1) Ustepy między [ ] opuszczone zostały w tekscie drukowanym 
w Encyklopedyi katolickiej. 

2) W tekscie Encyklopedyi katolickiej dodany jest tutaj ustęp: 
„tant contre les erreurs des schismatiques, que contre l'idolätrie des 
païens. * 

3) exciterent 

t) savoir, d'expérience 

3); il devait 

6) retraite et dans 

1) Ustęp między [ ] opuszezony jest w tekscie Encyklopedyi ka- 
tolickiej, s 

3) déposa donc 

9) de se retirer 
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Gaudentius nous a laisse des details sur cette vie d'humbles tra- 
vaux, de prieres et de mortifications. Adalbert, heureux de son nou- 
vel etat, croyait avoir enfin compris sa mission, et il attendait avec 
joie et confiance la fin: de sa carrière terrestre] !). 

Cependant ?) l'Eglise de Prague 5) privee de son pasteur [me- 
nacait de tomber en dissolution] *). L’ Archevêque de Mayence et le 
duc dẹ Bohóme ne cessait dy”) rappeler Adalbert. Enfin le Pape 
lui donna ordre de quitter le couvent et de retourner dans son dio- 
côse. Adalbert, le coeur navré de douleur, déposa son froc de 
moine 5); il sarracha avec peine aux murs solitaires de la cellule, 
où il avait passé les plus heureux moments de sa vie. En rentrant 7) 
à Prague [avec une suite brillante, au mieu d'une foule joyeuse, 
levcqne triomphant, mais triste et resigne, avait l'air d'un martyr 
au milieu de ses bourreaux (an 983). 

Il ne se faisait plus illusion sur la valeur de ces démonstra- 
tions populaires; il connaissait l'humeur inconstante de la foule, et 
il ne tarda pas à en éprouver les conséquences. Le zèle, qu'il ap- 
porta dans l'exercice de ses fonctions souleva de nonveau des mé- 
contentements et des révoltes. Cette fois on trouva l'evèque plus 
ferme à son poste. Nous avons vu le savant clerc de Magdebourg 
se laisser décourager à la vue des obstacles: le moine de I Aventin] 5) 
„rósolut de?) faire tête à l'orage 1°), méprisa les menaces, supporta 
tranquillement les injures, et defia les violences, jusqu'a ce qu en- 
fin, attaqué à main armée, voyant sa personne outragée, leglise en- 
vahie et la sancluaire violé, il se crut en conscience oblige laban- 
donner pour toujours un peuple prévaricateur, 

Cependant les insurgés, non contents d'avoir chassé l'évêque, 
attaqucrent ses parents, egorgerent ses frères et rasórent le chateau 


1) Ustęp między [] opuszczony jest w tekscie drukowanym 
w Encyklopedyi katolickiej. 

ż) Pendant que 

3) était privée de son pastenr, l'archevêque 

+) Ustęp między [|] opuszczony jest w tekscie drukowanym 
w Encyklopedyi katolickiej. 

2) de ly rappeler 

5) moine, s'arracha 

1) et fit sa rentrée solennelle à Prague en 988. 

8) Ustęp między |] opuszczony w tekscie drukowanym w Eney- 
klopedyi katolickiej. 

9) Malgre les démonstrations de joie qui l'accucillirent, la perse- 
cution ne tarda pas à renaltre: mais cette fois, résolu à 

10) il muprien 
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de Slawnik. Adalbert, en shumiliant sous la main de Dieu, recut 
ce malheur comme un avertissement du ciel et un nouvel indice de 
sa volonté. I] commençait à s'apercevoir, que la Providence le de- 
stinait à une autre carriere, a une nouvelle mission, et qu'elle Ly 
préparait par des épreuves. 

Eu effet, on ne le laissa pas long-temps dans la!) solitude 
de Rome. L'Empereur Othon III. et?) l'Archevôque de Mayence 
desiraient qu'il retournał à Prague, le Pape Ly exortait. Il fallut 
obéir. Adalbert partit de Rome, toutefois apres avoir stipule qu'it lui 
fit permis, au cas quil trouvät *) les Bohemes mal disposés à son 
égard, de renoncer à son évêche et d'aller prêcher l'Evangile aux 
païens. 

[Depuis quelque temps le saint homme se croyait particulie- 
rement appelé aux travaux de lapostolat. Les meditations sur les 
événements de sa vie. les voix secrètes de sa conscience, les inspi- 
rations mystérieuses, les visions consolantes, qu'il ne confiait qu à 
son ami Gaudentius, l’affermissaient dans cette idée. Mais, simple 
et modeste, il ne se sentait pas encore tout à fait sûr de sa vocation. 
Il n'osait pas aspirer ouvertement à la couronne du martyre, au 
risque de negliger les devoirs attachés a la place deveque. Il con- 
sultait ses amis, il sollicitait l'autorisation du pape, il sondait les 
sentiments du peuple de son diocèse. Ainsi, loin de tenter la Pro- 
vidence, il ne chercha qua s'éclairer sur sa volonté] *). 

Les Bohómes ayant répondu avec mépris aux avances de leur 
évèque, l Empereur Othon III. voulut le retenir auprès de sa per- 
sonne, en même temps que le roi de Pologne l'appelait dans son 
pays, nouvellement converti au christianisme. L'évéque préféra la 
Pologne, pui offrait une riche moisson w son zele apostolique. Che- 
min faisant, il visita la Chrobatie et la Silesie. Nous ne connaissons 
pas les particularités de ce voyage; mais les chapelles construites 
à Krakow (Cracovie) et à Wroclaw (Breslau), lors du passage du 
Saint, et consacrées plus tard sous l'invocation de son nom, sont le 
témoignage *) de ses succès. 


1, sa solitude 

2) Othon et 

3) sil trouvait 

4) Ustęp między [ ] opuszczony w tekscie drukowanym w Ency- 
klopedyi katolickiej. z 

5) des monuments 
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Boleslas sariomme le Vaillant!) régnait alors en Pologne. 
Ancien allié de la maison des”, Slawniks et zèle propagateur de la 
religion, il reçut Adalbert comme un ami. comme nn parent, comme 
un envoyé du ciel. I sefforęait de le retenir dans sa capitale de 
Gniezno (Gnesen) et lui destinait łe nonvean siege épiscopal, qu'ii 
venait d'y fonder. Mais Adalbert”) resta fidèle a sa mission 4); il 
ne demandą au roi que des conseils et des secours pour continuer 
sa mission ”) apostolique. Deux nations païennes avoisinaient la Po- 
logne: dun côte, les Pomeraniens, Slaves d'origine, sujets de Bole- 
slas et la plupart baptisés, mais toujours rebelles au roi et a l'Eglise; 
d'un *) autre côte, les Prussiens. (es derniers étaient de la même 
race que les Lithuaniens et les Lettons, peuples d'origine incertaine, 
parlant une langue, qui diffurait ") de tous les idiomes connus, et 
tres-attaches à leurs superstitions. Adalbert resolut de porter chez 
eux la parole de Dieu. Avant de prendre conge du rol, il lui laissa, 
comme somenir de Son séjour en Pologne un chant, quil venait 
de composer en langue slave en l'honneur de la Vierge. Ce chant, 
appele Boga-Rodzico, devint celebre dans les tastes de la Po- 
logne. 

Adalbert, parvenu à Danzie. monta sur nn vaisseau du roi, 
gagna la mer et déharqua à l'embouchure da Prégel. La, aprés 
avoir congedić son ê) escorte polonaise, qui aurait pn inspirer de la 
mólifhce aux barbares, accompagne”) de Gaudentius et du moine 
Benoit, 1l marcha hardinent vers les Prussiens, que la vue d'un 
vaisseau étranger avait altires sur le rivage, Les païens entourérent 
la petite troupe de pèlerins, examinerent avec étonnement et mepris 
leur humble attitude 1°), se moquérent de leur costume étrange et 
pauvre et firent par les maltraiter. Pendant qu Adalbert cherchait 
à calmer leur courroux, l'un de ces sauvages le frappa de sa massue 
et l'etendit à terrę 1), 


1) (Chrobry). 
2) de 
) 
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Sans se laisser décourager par un accueil si dur, les pełórins 
entrerent dans un village voisin de la cóte. La, on lenr fit subir 
une espêce d’interrogatoire, et, des quon apprit le but de lenr 
voyage, ou leur intima l’ordre de quitter le pays sous peine de mort. 
Adalbert fut forcé de repasser la riviére de Prégel. Plus 1) decide 
que jamais à recommencer son oeuvre, il méditait dans la solitude 
sur les meilleurs moyens de l'aceomplir. Il lui paraissait utile?) de 
mettre à profit le pen d'expérience, qu'il avait acquise pendant un 
court sejour au milieu des paiens*). Il trouva) nécessaire de cou- 
per sa barbe, de prendre des*%) habits prussiens et“) de mieux 
étudier, qu'il ne l'avait fait”) la langue du pays. 

Ainsi nos trois voyageurs, perdns dans de forèts séculaires, 
entourés de bêtes féroces ê), privés de tout secours humain, poursui- 
vaient leur projet de réformer le culte et les moeurs de tout un 
peuple! Leurs trésors, leurs armes, leurs munitions consistaient dans 
un calice, qui leur servait à célébrer les saints mystóres, au milieu 
des hurlements des ours, des loups et des bisons. 

Le courage de l'apôtre résista à toute espèce de dangers et de 
privations; il ne se laissa”) pas ébranler par les craintes 1%), les 
visions 11) et les rêves de ses compagnons. Une unit Gaudentius vit 
en songe un calice dur rempli de vin, il étendit t°) la main pour le 
saisir, lorsque tout à coup survint un gardien, qui Fen empecha, 
en disant, que ce calice était reservé à Adalhert. Effrayé de cette 
vision, le maine la raconta à son maitre. „Mon fils, répondit tran- 
quillement le Saint Kreqne ‘*), plaise à Dieu que votre pressenti- 
ment s accomplisse, mais, gardez-vous '*) d'ajouter foi aux halluci- 
nations des songes.“ 


| Cependant plus 

) croyant utile 

| païens, il coupa sa barbe 
prit 
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Le lendemain ils continuerent leur course en chantant des 
psaumes. Vers) l'heure de midi, (Gaudentins célébra la messe. 
Adalbert reçut de ses mains le Saint-Sacrement *), Ni lui ni ses 
compagnons ne savaient, qu'ils venaient*) de célebrer leur office 4) 
dans le sanctuaire même du paganisme, au milieu d’une forêt sa- 
crée, à côte des idoles et à la vue des barbares, qui depuis long- 
temps guivaient leurs traces”). Bientôt les barbares*) accourent en 
foule, se jettent sur l’évêque, le terrassent et l'enchainent. Adalbert 
avait eu”) à peine le temps de réciter une courte prière et d'adres- 
ser à ses compagnions quelques paroles de consolation, que déjà 3) 
un sigo ou prêtre païen lni enfonçait son épieu dans la poitrine. 
A ce signal les barbares, an nombre de sept, le traversérent *) tous 
à la fois de leurs lances '". Adalbert étendit ses 1+) bras en croix 
et tomba en priant pour la conversion de ses bourreaux. [(23. Avril 
997)] 2). Gaudentius et Benoît. emmenés en captivité 19), trouverent 
moyen #) de s'échapper et de 5) wagner la Pologne. 

Le roi Boleslas, vivement affecté de la mort de l'évêque, en- 
voya traiter avec les Prussiens et racheter 1“), au poids de l'or, la 
dépouille mortelle 7) du martyr, qu'il déposa a Gniezno dans un 
tombeau magnifique. 

Cependant l'influence, qu'avait exercée 18) Adalbert dans le Nord 
durant sa vie, ne fit qu'angmenter aprés sa mort. Sa renommée se 
topandit promptement dans toute la Chrétienté. On savait?) deja 


1) Vers midi 
2) la sainte communion 
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a Rome l’histoire de son martyre; elle y avait été annoncée mira- 
culeusement par une vision a un saint frère du couvent de l'Aven- 
tin 1). [On se rappela les vertus qu’ Adalbert y avait pratiquées, les 
miracles qu'il y avait opérés et que sa modestie avait empêché 
jusqu’ alors de rendre publies. En même temps]*) en Pologne, on 
éprouvait des grâces particulières en priant sur sa tombe 3). On y 
acconrait en foule. L'Empereur Othon IE. #) alla lui même en pélé- 
rinage a Gniezno pour visiter les reliques de son ancien ami. Bo- 
leslas profita de cette occasion pour étaler aux yeux de l'Empereur 
sa puissance et ses richesses. Othon, euchanté de l'accueil du 
monarque polonais, lui conféra solennellement le titre de rot et lui 
mit sur la tête sa propre couronne. Voila comment 5) Boleslas re- 
cut, pour aiusi dire, des mains du martyr la couronne royale, à la- 
quelle il aspirait depuis long-temps et qu'il n'avait pu”) ni obtenir 
du pape par des presents, ni arracher à l'empereur par la force des 
armes. La cérémonie du couronnement semble même avoir exercé 
sur la destinée du roi”) une influence salutaire. Pen heureux jusqu” 
alors dans ses entreprises, il marcha ê) depuis de succés en succès, 
remporta de grandes victoires, conquit de vastes provinces, et mê- 
rita d'être appelé le fondateur du royaume. Nous pourrions cepen- 
dant lui reprocher de n'avoir pas assez compris tout ce qu'il y avait 
d'enseignements politidnes °) dans la mission religieuse d' Adalbert. 
Si Boleslas, au lieu de sacharner contre les Allemands et les Bo- 
homes, avait suivi les traces de l'apôtre, sil avait dirigé tous ses 
efforts vers le Nord, il aurait probablement gagné à la religion et 
à ses Etats la Prusse et la Lithuanie, qui ne se reunirent à la Po- 
logne, qu apres trois cents ans de luttes et de désastres mutuels +°). 

Nous avons parle de l'hymne Boga Rodzico. Boleslas le 
fit chanter par ses escadrons 11). Cet hymne devint le chant he- 


1) dAventin 

2) Ustęp między [|] opuszczony został w tekscie drukowanym 
w Encyklopedyi katolickiej. 

3) tombe, ou l'on accourait en foule 

1) Othon III. 

‘1 ainsi 

“} pu obtenir 

1) de ce nouveau monarqne 

8) des ce moment 

9) d'enseignement politique 

10) Słowo: mutuels, opuszczone w tekscie drukowanym w Hney- 
klopedyi katolickiej. 

11) escadrons et elle devint 
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roïque des Polonais. C’est en entonnant le Boga-kRodzico, que 
la terrible cavalerie des Lechs fondait sur l'ennemi. Ce!) chant, 
précurseur de l'aigle blanc, vola sur d'innombrables champs de 
bataille, il”) silonna tout l'espace compris entre la mer Noire et la 
Baltique 3), entre le Kremlin et les bords de l'Elbe; il ne cessa de 
retentir qu'à l'époque où les Polonais cesserent de faire des con- 
quêtes. 5 siècles de l'histoire de Pologne que l'on comprend sous 
le nom d poquet) des conquêtes, pourraient, à juste titre, 
s'appeler de Boga-Rodzica. Ainsi s'expliqua le nom prophótique 
de Woyciech 5) et sa signification de joie des armées 6). 


1) Le 

?) et sillonna 

3) entre la Baltique et la mer Noire 

+) de l'époque 

5) qui signifie la 

£) W tekście drukowanym w Encyklopedyi katolickiej artykuł 
o Świętym Woyciechu kończy się przytoczeniem źródeł, którego brak 
w autografie Mickiewicza. Trudno dziś roztrzygnąć kwestyę, czy Duński 
podał źródła według notatki Mickiewicza spisanej na osobnej kartce, 
czy sam uzupełnił pracę autora bibliograficznemi wskazówkami. Przy- 
taczamy jednak te ostatnie, ponieważ prawdopodobnie są również, jak 
żywot Świętego Wojciecha, pióra Adama Mickiewicza: „Il existe deux 
„gopies authentiques du Boga-Rodzica; l’une qui se trouve dans un 
“ancien manuscrit de la bibliothèque Zatorski * *). On peut voir cette hy- 
mne, traduite en notation semblable à celie dont nous nous servons 
habituellement dans un recueil de chants relatif à l’histoire de Polo- 
gne, ek intitulé: Spievy**) history -cznez ***) musikon****) à ry- 
ciami *****) (Chants historiques avec la musique et des gravures), 
par Julien - Ursin Niemcewicz, président de la société royale des Amis 
des Sciences, à Varsovie, secrétaire du royaume de Pologne, ete.; 89 
édition, Varsovie 1818, in 8vo de 593 pages, imprimerie du gouver- 
nement. — Outre le Boga-Rodzica, Saint Adalbert est encore auteur 
d'une mélodié en forme de litanie, que Gerbert a publiée dans son De 
caniu et musica sacra (t. 1, p. 148), et qui se chantait sur des pa- 
roles esclavones. Le Boga-Rodzica a été publié à Dresde par Ja- 
norski *#####) — La plus ancienne biographie de Saint- Adalbert porte 
le titre: Fita vel passio sancti Adalberti, episcopi et martyris; elle 
est insérée dans plusieurs recueils, entre autres dans Canisii lect. 


*) Omyłka drukarska: Zatorski zamiast Załuski. 
“=j Spiewy 

*##) historyczne 

D) ATV ALT 

Cd) yanami 

žini) Janowski. 
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antiq., t. 5, pars 2, p. 529; dans les Acta Sanctorum, t. 3, et dans 
les Annales de Baronius, t. 10. Cette biographie fut probablement 
écrite par Gaudentius, compagnon d'Adalbert et plus tard évêque de 
Gniezno. — Les historiens protestants n'ont pas épargné la mémoire 
du saint martyr de l'Eglise catholique. Tantôt ils déclament contre son 
intolérance pour le culte des idoles, tantôt ils ini supposent des vues 
d'intérèt et d'ambition. Kotzebue, historien prussien, déplore l'ignorance 
de l’apôtre. Il aurait-du, dit-il, gagner le coeur des femmes par des 
contes spirituels, attirer les enfants par des cadeaux cte., ete. Voigt 
rend pleine justice au caractere moral et aux qualités d' Adalbert ot il 
excuse ce qu'il appelle son exaltation, en égard à la barbarie 
dn moyen âge. 
B. Kaski, 


ANDRZEJ ZEBRZYDOWSKI 


BISKUP WŁOGŁAWSKIA KRAKOWSKI 
(1494 — 1560). 


MONOGRAFIA HISTORYCZNA. 


8 Część druga. 
(Ciąg dalszy). 
b XII. 


Obecny na sejmie Orzechowski powiada, że „przydlnższą była 
Zebrzydowskiego mowa, tudzież wielą dowodami i przyklady nabita; 
miał ją zaś po polsku.“ W mowie tej utyskiwal naprzód na nie- 
szczęśliwe czasy, które już dawno przepowiedział Pawel. W czasach 
tych uciemiężoną być miała przez złość ludzką wiara Pana Chry- 
stusowa, najświętsze rzeczy zdeptane. „Gdy zaś na nich cale zawi- 
sło życie, nie inasz wątpienia, że za zniesieniem ich świeckie także rzeczy 
niszczeć i marnie ginąć muszą.“ „Nie masz bowiem żadnej nadziei“ — 
mówił dalej Zebrzydowski — „że się za obaleniem wiary jakowe 
w Polsce utrzyma prawo, bo za zniesieniem obrządków świętych 
świeckie także rzeczy upadać muszą.* Kto bowiem nie zważa na 
Boga, świętych rzeczy sprawcę, ten nie da nie ua wodza świeckich 
rzeczy, króla, ani się zwierzchności jego lękać będzie ten, który się 
boską pogardzać nanczył. Jeżeli zaś dla złych kapłanów chcieliby- 
śmy porzucać rzeczy boskie, jakże się ostaną. rzeczy świeckie przed 
złymi królami? Kto bowiem kaplanami pogardza, że są zlymi, ten 
pogardza królmi, iż nie są dobrymi. Nie chcial bowiem Bóg, aby 
zwierzchność mieli aniołowie, ale ludzie nad ludźmi, częstokroć 
wszelką moc złym nad dobrymi dając. I tac to jest grzechowa mię- 
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dzy ludźmi kara, że częstokroć niesprawiedliwi nad sprawiedliwymi, 
nad mocnymi niedolężni, nad skromnymi bezeeni górę biorą. Zaczem 
jeżeli na występki uważać będziesz, ani księży, ani królów za zdol- 
nych osądzisz, którymbyś zgromadzenia ludzi i państwa mógl po- 
wierzyć; i ci bowiem i lamei bez przywary, winy i oszukania obejść 
się me mogą. Luboć nie rozumiem, aby nad innych ludzi za naj- 
gorszych w Polsee być mieli księża. Jeżeli bowiem na urodzenie 
dasz oko? — równi są w urodzeniu z drugimi Jeżeli na Życie? —. 
na tem król powinien przestać, jeżeli tyle czynią, ile Indzie mogą. 
Jeżeli na obyczaje? — dość się popisują z nimi, gdy się w nich 
nie znajdują zbrodnie (!). Co się zaś tyczy nauki, nią nie podług 
królów i nie podług nieświadomego pospólstwa woli, lecz podług 
upodobania kościoła biskupi szafować powinni. Do biskupiego to ro- 
zeznania należy, co się ma w kościele zażywać a co znowu zarzucać”... 

W ten sposób miał dlużej jeszcze mówić i argumentować Ze- 
brzydowski. Bronił wiec bezwzględnie władzy biskupiej jako wladzy, 
istniejącej z mocy Bożej, a twierdził zarazem wbrew wszelkim po- 
jęciom o zaszczytnem poslannietwie kaplaństwa, jnkie do niego 
przywiązujemy szczególniej z etycznych względów, że moralność 
księży nie powinna wpływać na zmianę ich stanowiska w spoleczeń- 
stwie lub państwie. W końcu w te do króla odezwał się słowa: 
„Sprawa się toczy przed Toba, Najjaśniejszy Królu! nowym sądem, 
nowym w prawie postępkiem My bowiem biskupi w sądzie się 
Twoim rozprawiamy, którzy sędziami innych od Boga postawieni 
jesteśmy, Ale jakże nas oskarżają? Słyszałeś, że żadnego w oskarże- 
niu uczezenia wspaniałości Twojej, żadnego uszanowania dostojeń- 
stwa naszego ludzie Twojemu panowanm podlegli i naszemu powie- 
rzeni staraniu w swojej nie uczynili mowie. Jeśli puścić w zapominek 
chcieli, że ich jesteśmy biskupami, ale przecie pomnieć powinni 
byli, że Twoimi wielkoradeami zostajemy, którzy znaezniejszą czę- 
ścią do Twojej najwyższej liczymy się Rady. Lecz kiedy ani tak, 
jak na wielkoradców, ani tak, jak na biskupów przystoi, z nami się 
nie obchodzą, widzisz, jak wielka w swej mowie popełnili winę, 
najprzód niesprawiedliwości, że się rzucili na dostojeństwo nasze, 
potem zuchwałości, iż obrazili wspaniałość Twoją, gdy nas, bisku- 
pów swoich a Twoich wielkoradców, Już obludnikami, już wilkami 
śmieli przy Twych uszach nazywać. Jeżeli im to wolno czynić 
z nami będzie, żałośny ten bezkarności przykład wprawdzie na nas 
się oprze, ale nikomu bardziej straszniejszy, jak Tobie. Nasza bo- 
wiem sprawa, choćby się i nam powinęła noga, stać przez siebie 
będzie, bo się zasadza nie na żadnej ludzkiej potędze, ale na szcze- 
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rej Boga Opatrzności, który kościół swój z całym jego rządem na 
trwałej opoce, to jest na samym sobie, ugruntował. O sobie najwię- 
cej myśleć Ci potrzeba. i mocno na czas dalszy zabiegać, aby oka- 
załość Twoja, która na ludzkiej także zależy woli, nie była zniewa- 
żoną od tych, którzy uszanowanie przeciw kościołowi Bożemu 
i przegiwko nam, slugom jego, w obecności Twojej do szezętu wy- 
rzucili. Niech Ci przykładem będzie na wszelkie takie wypadki nie- 
mieckie państwo, w którem nie pierwej wybuchła wojna domowa, 
nie pierwej ruszać ztamtąd i wyganiać poczęto cesarza, aie z serc 
Niemców wszelką ku biskupom uczciwość wykorzenił Luter, za któ- 
rej zniesieniem szerzylo się dalej to licho, które nachyłone do zguby 
wraz z samym upada cesarzem. Sroësze coraz przypadki o nasze 
odbijają się uszy, że w Niemczech to dobywają miast, to urzędowne, 
to domowe na szańc biorą buntownicy rzeczy, łupią kościoły, ze- 
wsząd się sprzysięgają, a miejscami rzucają się do broni. Zkądże ta 
w Niemczech rzeczy postawa? Nie skąd inąd, tylko z przewrócenia 
wiary i z pogardy biskupiej godności, która dla zgody i pokoju mię- 
dzy ludźmi postanowiona od Boga; której że już w owym zacnym 
| chrześciańskim niegdyś narodzie nijakiej nie masz, — jakiegoż 
przez te lata niemieckie państwo nie doznało złego, jakichże pospo- 
„litych i własnych nie postradało dóbr? Któregoż Boskiego i ludz- 
kiego dochowało prawa? Jakąż nakoniec pomyślności swoich ma 
lepszą dla siebie nadzieję? Straszne to są rzeczy, o których namie- 
niam, ale tego samego Tobie, jeżeli nie zabieżysz, spodziewać się 
trzeba. Założono podobno nieszczęśliwości grunt w Polsce na tym 
sejmie; rozbierz poselskie mowy i roztrząśnij je pilno, jakaż wżdy 
bojaźń Boga, alboli jakowy wstyd ludzki w nich znajdziesz? Wspo- 
mnij sobie także, czego się pewny nie tak dawno podezas mszy św. 
dopuścił — mówił zaś o Rafale Leszczyńskim '1; — kiedy uroczystym 
obrządkiem Zbawiciela Chrystusa, Pana naszego, ciało wystawiono 
i.Ty$ z uszanowaniem przed nim na kolana upadł, on sam przez 
ostatnią imienia Boskiego zniewagę stał przed ôltarzem w oczach 
Twoich... w czapce. Znieważył on za jedną razą i Chrystusa, króla 
nieba, i Ciebie, króla ziemi, tudzież aniołów niewidomie przy ołta- 
rzu służących, i ludzi owo ciało święte wobec wraz z Tobą szanu- 
jących. I też są początki w Polsce nieszczęśliwości wszelakich, któ- 
rych jeżeli nie uprzątniesz, Królestwo Twoje w niwecz się obróci. 
Aleć w tem miejscu staje przeciwko nam słodkie samej wolności 
wspomnienie; jak gdyby ona wolnością była, a nie raczej ostatniem 


1) Orzechowski: Kroniki, wyd. Tur. s. 99. 
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zuchwalstwem, w której żadnego pomiarkowania nie masz, która 
ludzkich za nie sobie nie ma rzeczy, a Boskie przez obmie- 
rzenie i ohydę obala, w której się mieszczą swary, złorzeczenia, po- 
twarze, bunty i wojny domowe. Owa bowiem prawdziwa i dosko- 
nala wolność nie jest rozpustna, ani sroga, ani dumna, ale jest skromna,* 
obyczajna i cicha, przeto nie wolnosci tacy szukają, lecz szkodliwej 
rozpusty. Bo czegoź sobie innego życzą, gdy biskupią chcą znieść 
wladzę, tylko aby rzymskiego biskupa i nas od siebie oddaliwszy 
nie mieli nikogo, któryby świętych obrządków bronit i nie dopu-* 
szczał błędami zarażać się królestwu; naostatek aby ci, którzy się 
tego domagają, uciążliwymi dla innych, dla sicbie zaś samych na 
wszystko wolnymi i skwapliwymi byli, aby nakoniec w państwie 
Twojem pomnożyciela świętobliwości i pokoju żadnego nie było. 
Jeżeli bowiem nas za granicę wyszla, ani Ty sam zaiste bezpiecznie 
sie tu zastoisz. Albowiem jeżeli stan ten, który Cie na króla nama- 
scil i który Cię obrządkiem królów między króle chrześciańskie po- 
liczył, swoje utracił prawo, nie spodziewaj się, aby co bezpiecznego 
w Polsce dla Ciebie zostać miało. Chcą, aby do Twojego sądu na- 
leżało kacerstwo, na cóż, proszę, innego godzą, tylko abyś i od 
swojego królewskiego urzędn odpadł i przy naszym się biskupim nie 
utrzymał? Podobna namową owego żydowskiego króla do zapalenia 
na ofiarę kadzidla przywiedziono, a przecież eo Bóg sam z bezbożną 
odrzuciwszy ofiarą, trądem obsypal. Tego króla przypadku racz się, 
prosimy, obawiać, a obawiając się owego królewskiego trądu, sąd 
wzgłędem trądu przy kapłanach zostaw; między którymi owym naj- 
wyższym zostaje kaplanem biskup rzymski, którego powagę Bóg 
odwieczną ustanowił karą, aby ten, któryby jego nie cheial być po- 
słuszny rządom, bądź że on urzędnik, bądź że podlejsza osoba, wy- 
klętym został, za świadectwem samego Mojżesza o ludu Bożym; 
z którym, jeżeli w Polsce podzieloną dzierżeć będziesz zwierzelność 
i z urzędu jego niczego sobie przywłaszczać mie zeclieesz. a sam 
siebie w karbie wladzy i urzędu Twego zachowasz, szczęśliwie i do- 
brze panować będziesz. O tem Ci myśleć i to mieć zawsze przed 
oczyma trzeba z urzędn dostojeństwa Twego królewskiego i z pobo- 
¿nosci Twojej chrześciańskiej,” 

Po mowie Zebrzydowskiego, równie świetnej jak Tarnowskiego, 
znalazł się Zygmunt August w arcytrudnem położeniu. Może wie- 
dział, na którą stronę przechylić się był powinien, ale nie ehciał 
zrazu sobie nikogo marazić, więc luil się ze swojem zdaniem i zwle- 
kał z wyrokiem, pracując zarazem nad zaprowadzeniem zgody po- 
między zwaśnionymi stanami, aby tylko skierować obrady sejmowe 


. 
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na właściwe tory. Tymczasem opozycya, zniecierpliwiona wahaniem 
się króla, polączyła z kwestya jnrysdykcyi biskupiej sprawy czysto 
religijnej natury "1 a nawet ogólna reforme kościoła, dążac do tego, 
aby król ja przedsięwziął w kraju na soborze narodowym 2). Ponie- 
waż zaś obradował wówczas sobór powszechny w Trydencie i mial 
na nim, Polskę reprezentować biskup warmiński, St. Hozyusz, wy- 
brany na posła przez króla, senat i sejm w roku 1850 oraz przez 
synod duchowieństwa z roku 1551, — a 5t. Hozynsz był głównym 
rzecznikiem stronnictwa katolickiego, — przeto cala ziość szlachty 
zwróciła sie ku niemu i poczęto wywierać presyę na króla, aby 
zwolnił Hozynsza od posłowania, a na miejsce jego wybrał takich, 
którzyby sprzyjali pożądanej reformie kościoła. Hozyusz nie był od 
samego początku obecnym na sejmie *) ; przybywszy zaś, występował 
więcej w roli reprezentanta stanów pruskich, jako naczelnik posel- 
stwa pruskiego. przybylego wówczas do króla w sprawie unii ziem 
pruskich 4), niźli w roli dygnitarza koscioła, bo jako biskup, nie na- 
leżący do prowineyi polskiej, nie mógl brać udziału w obradach 
sejmowych, jednakże bedąć świadkiem strasznych scen na sejmie, 
nik mógł na nie patrzeć obojętnie i bezwatpienia zagrzewal ducho- 
wieństwo polskie do wytrwałości w walce, a na króla wpływał, by 
bronił interesów kościoła i honoru biskupów 
AW eu sposób sytuacya pogorszała się i zaostrzala, posłowie 
absolutnie u niczem innem radzić nie elicieli, tracono czas drogi na 
bezużytecznych swarach i tak uplynało blizko ośm tygodni, a krol jeszcze 
nie odważy! się na żaden stanowczy krok. Wreszcie w drugiej połowie 
marca za wolą samego St Hozynsza poświęcił jego osobę, uwoluiwszy go 
od posłowania na sobór %, a niebawem objawił swoje zdanie w kwe- 
styi jurysdykeyi biskupiej, stanqwszy po stronie biskupów i ich rze- 
eznika, A. Zebrzydowskiego. Wyrok swój kazał ogłosić kanelerzowi, 
J. Ocieskiemu. W wyroku tym oświadczyć miał król wyraźnie, że 
sądy w sprawach kacerstwa pozostają uadal w ręku biskupów, ale 
nie powinni w wyrokach swoich wywierzać kary, któraby pociągała 
za sobą utratę czci, gardła lub mienia, bo sądy w tyrli rzeczach 
według praw polskich należą do forum króla, senatu i sejmu 9). 
Mialo więe wszystko pozostać po dawnemu, bo skoro król nie znosił 
gp c à 

1) Kor. Zeb. nr. 757. 

2) Seriptores, l. s. 50. 

3) Hosii epistolae, t. IT. p. 1 nr. 694. 

4) Scriptores T. s. 88: Hosii Epistolae. t. IL p. 1 nr. 549, 704, 705. 

5) Tlosii Epistolae, t. I. p. I nr. 703. 705. 

») Orzechowski, s. 118; Scriptores, I. s. 49. 
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sądów biskupich w sprawach herezyi, a sady takie rzucały na he- 
retyka klątwę, więc nie mógl odmówić dalszych konsekwencyi tym 
sądom, t. j. wymiaru kar cywilnych, jakim podlegał wyklety. Karami 
temi były właśnie wyroki, skazujące na utratę czci. gardla i mienia 
Posłowie jednak i senatorowie, jakkolwiek „wielki żal padł na ich 
serca“, gdy nslyszeli powyższy wyrok królewski, nie dali sprawy za 
wygrany. Udając, że już nznają za wolą królewską władzę biskupią 
nad sobą, użyli podstępu, którym obalamucili tak biskupów, jak 
króla, mianowicie udali się z pokorną prośbą do Zygmunta Augu- 
sta, aby raczył „jurwysdykcyę księżą* zawiesić na jakiś czas. ua przy- 
klad do następnego sejmu, który zioży w Koronie, Król odesłał pro- 
szących do biskupów, oświadczywszy im poprzednio, że chętnie 
zgodzi się na to, co oni w tej sprawie orzekną. Biskupi czy to, że 
nie dojrzeli w tej pokorze szlachty ukrytego podstępn, czy też, że 
przelękli się gróźb jej, iż nie będzie w przeciwnym razie płaciła 
dziesięcin, o które wówczas nie mniej duchowienstwu chodziło, jak 
o samą jurysdykeye, dość — że zgodzili się na tymczasowe zawie- 
szenie jurysdykeyi swojej, czyli na t. zw. interim, które trwać miało 
„jeden rok“. Nie spostrzegli się, że zawieszenie talie, chocby na 
jeden dzień tylko, było aktem rezygnacyi z praw swoich, która mu- 
siała sprowadzić w najbliższej przyszłości zupełne zniesienie jnrys- 
dykcyi biskupiej. Przyzwalajac na owo interim, zastrzegli się wpraw- 
dzie biskupi, że tylko „wszyscy z rycerskiego stanu mają być wolni 
od jnrysdykcyi księżej de havresi*, natomiast zostaję ona w calej 
mocy contra plebeos !), ale zastrzeżenia tego żadna niarą nie chciała 
przyjąć szlachta. Wywiązał się ztąd nowy spór, podczas którego 
przyszło”do drugiej scysyi między Taruowskin a Zebizydowskim. 
Wedlng brzmienia wyzej wspomuianej relacyi o bieżącym sejmie >), 
nowy ten epizod jego odhył się w ten sposób: 

„Księża czyniąc prośby a żądliwości panów posłów, przyzwo- 
lili na to, iż wszyscy z rycerskiego stann mają być wolui od ju- 
risdykcyi księżej de haeresi, to sobie zostawiwszy, iż conira plebeos 
chcieli rozciągać te jurrsdykcyę swą. Panowie posłowie tego odsta- 
pić nie chcieli i owszem ich prosili, ponieważ iż WM. nas milo- 
sciwa księża zostawili przy tej wolności, więcej się to godzi i przy- 
stoi, abyście WM. nasze poddane w tej wolności zostawili. Księża 
to przypuścili na zdanie J. A. Mei... Potem szli wszyscy wespolek 


do Króla i księża”i poslowie; gdy przyszli do tego, iż Król IM na 


1) Seriptores, I. s. 50. 
2) Scriptores, I. s. 49/50. 
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to zezwolić chciał, iżby byli wszyscy zawieszeni tm generali i ry- 
cerstwo i plebei, tedy księża wstawszy opowiedzieli się, iż na to 
zezwolić nie możem. ani się nam godzi, aby byli płebeż zawieszeni, 
jeno to, cośmy zezwolili, rycerstwu tego pozwalamy. Acz było wię- 
cej slów, ale ja breviter piszę: od Króla IMci powiedziano na to, 
zgodziliście się in parte, zgódźcie sie in toto, ja w tej rzeczy ża- 
dnego dekretu uczynić nie chce, ponieważ iż w tem żadna kontro- 
wersya nie była. IM. Pan krakowski — Tarnowski — siedzący po- 
wiedział księży toż przy Królu IMei i przy wszystkich Radach: 
Sila chcecie mieć, księża miła, chcecie i nam wszystkim rozkazować 
i poddanym naszym. ale do tego nie przyjdzie. Biskup krakowski — 
Zebrzydowski — na to mu odpowiedział: Nie wiele WMci rozka- 
zujemy, miły panie krakowski, i kiedy wam co będę rozkazować, 
tedy mnie możecie me słuchać. IM. Pan krakowski zasie na to od- 
powiedział: Będę cię słuchał księże miły, jeźli mi co potrzebnego 
powiesz około zbawienia, ale żebym ci tego pozwolić mial, aby ty 
mial mieć poddanego mego pod posłuszeństwem swem. albo w ju- 
risdykcyi swej, tegać ja tobie nie przyzwolę... Panowie posłowie 
potem wyszli na rozmowę; rozmówiwszy się na to, szli rano do 
Króla IMci, jako w tę przeszłą sobotę i opowiedzieli się Królowi 
fMci temi słowy: ponieważ Najjaśniejszy a Miłościwy Królu wezo- 
rajszego dnia IM. Pan krakowski imieniem wszystkich świeckich 
Rad WKMci powiedzieć raczył, iż Ich M. panowie wszyscy nie che 
na to zezwolić, aby poddani Ich Mei sub jurisdictione waszej Ich 
Mci byli, my też poslowie od rycerstwa WKMei się opowiadamy 
i protestujemy. iż też poddanych swych nie chcem mieć, ani podać 
w jurisdykcyę Ich M. księży. Król IM. na to nie nie odpowiedział, 
jeno ręką kiwnął, a rzekł: fiat.“ 

Tak się odbył ostatni akt walki o jurysdykeye, zwyciężony 
stan świecki wyszedl z niej w końcu zwycięzko. Stało się to w osta- 
tnich dniach marca, kiedy już Hozyusza nie było w Piotrkowie '). 
Nasz Zebrzydowski, jak widzieliśmy, dotrwał do końca na stanowi- 
sku obrońcy tej prerogatywy biskupiej, ale ostatecznie uległ prze- 
wadze szlachty i senatorów świeckich pospołu z innymi biskupami. 
Zawarte interim miało «wprawdzie służyć pojednawczym celom. We- 
dług zdania Orzechowskiego zgodzili się na nie biskupi dlatego, że 
chcieli tak sobie, jak szlachcie, zostawić wolny czas do namysłu, 
aby na najbliższym sejmie rozwiązać tę zawiłą kwestye, w jaki spo- 
sób dałyby się prawa polskie z biskupiemi pogodzić, aby bez ubli- 


5 Host pietolke GL p. źom SAUD? 


127 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


żenia ojczystym prawom Polacy biskupiej władzy poslusznymi być 
mogli*). Ale byly to tylko puste slowa i plonne nadzieje. 

Jeszcze biskupi nie wyjechali z Piotrkowa, a mogli się już 
przekonać, do czego doprowadzić mogło w ówczesnej chwili takie 
ustępstwo z ich strony, zrobione po mewczasie, dopiero po zaciętej 
a gorszącej walce dwóch stanów, w której odegraniem roli nieprzeję- 
dnanych wrogów wszelkiego postępu i reformy pogorszyli sprawę 
swoją i samego kosciola, Zwyeiezka bowiem szlachta pospołu z pa- 
nami, zdokywszy sobie swobodę słowa i dzialania, korzysta z niej 
teraz skwapliwie, a do czego dąży i zmierza, okazuje w poruszonej 
przez się kwestyi soboru narodowego i w zlączonej z niy sprawie 
obesłania przez naród polski soboru powszechnego w Trydencie. Po 
obaleniu wyboru St. Hozyusza trzeba bylo pomyśleć o nowem po- 
selstwie. Być może, że sprawa ta nie była teraz na rękę ani szlael- 
cie, ani biskupom. Z relacyi wyslanca biskupów, P. Głogowskiego, 
bawiącego w Trydencie, musieli zapewne wszyscy wiedzieć, że prace 
soboru szły w tym samym kierunku, jak dawniej, to jest nieprzy- 
chylnym dla protestantów, że w ogóle say bardzo powoli. Nie mogli 
tedy oczekiwać od niego zbawienia ani biskupi, ani toż szlachta. 
Cóż mógł za wpływ i znaczenie mieć na nim poseł z dalekiej pro- 
wincyi kościelnej, takiej jak Polska, skoro sobór byľ opanowany 
przez Włoehów i legatów papiczkich, przed którymi ustępować mu- 
siał nawet wielki cesarz, Karol V., świecki reprezentant ówczesnego 
świata chrześciańskiego ? °) Któż zresztą miał być wybranym na tego 
posla? Upadek St. Hozyusza był zarazem porażką biskupów. Wido- 
cznie pod wpływem wypadków, zaszlych na bieżącym sejmie, nastą- 
pila jakaś zmiana Ekursn w polityce kościelnej samego króla, może 
nawet pewne przeobrażenie w zapatrywaniach jego religijnych °’). 
Jeśli więc będzie wybrany poseł nowy, to pewno będzie podzielał 
w rzeczach wiary, religii i kościoła opinie różnowierczej szlachty, 
upojonej świeżemi zwycięztwy. Szlachta natomiast przejęta wówczas 
glębokiem poczuciem potrzeby powszechnej reformy państwa i ko- 
ścioła, do której potężnym głosem nawolywal ją znakomity autor 
dzieła: O poprawie Mzpitej, A. Fr. Modrzewski, wolalaby byla zu- 
pełnie pominąć sobór, po którym się wiele spodziewać nie mogła, 
natomiast dokonać upragnionej reformy za wolą lub wbrew woli 
papieża na soborze, zwołanym w kraju, t. zw. narodowym, concilium 


1) Orzechowski, jak wyżej, s. 116. 
2) Wierzbowski: Uchańsciana t. V. s. 222—226. 
3) Bom Zeb. nu. 458, T54. 
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nationale. Istotnie też poczęła teraz usilnie nalegać na króla, aby 
wyprawił do papieża poselstwo z prośhą o przysłanie do Polski 
nuncyusza, któryby przeprowadzi! na miejscu sanacyę i reformę 
kościoła polskiego, albo jeśliby nie miał przybyć do Polski nun- 
cynsz, aby papież zezwolił na sobór narodowy, nostrae solius na- 
tionis cogcilium — jak się wyraża o nim w swym liście do Julu- 
sza II. A. Zebrzydowski 1). Zygmunt August nie był w zasadzie 
przeciwny tym prośbom, obiecał wiec wysłać po sejmie kogoś z se- 
natorów w charakterze internuncyusza swego do Stolicy Apostol- 
skiej °), ale chciał także załatwic już teraz sprawę wyboru nowego 
posła na sobór w miejsce St. Hozyusza. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


DR. TAbrvsz TROSKOLAŃSKI. 


s 1) Kor. Zeb. nr. 794. 

2) Zdaje się, że po sejmie 1552 roku wysłano do Rzymu Adama 
Konarskiego, późniejszego biskupa poznańskiego. a potem Wojciecha 
Kryskiego, którzy obok spraw świeckich mieli poruczone także kościelne; 
vide Seriptores, I. s. 63, 97. 


ECS SIT 


SALOMEI SŁOWACKIEJ - BECU 


DO 
ANTONIEGO EDWARDA ODYŃCA 


(1826—1829 r.) 


(Ciag dalszy). 
23. 
Dnia 29. stycznia 1837 v. Wino. 


Nakoniec tak długo oczekiwany list przez Wejssa odebralam 
dziś rano w tym momencie. Ostatnie pół ćwiarteczki listu datowane 
2. stycznia, nie pojmuję, co znaczy lakie opóźnienie. Nie wiem, 
Wczoraj mój list oddany został panu Białemu, jadacemn dziś lub 
jutro do Warszawy. Śpieszę jeszcze z lą ćwiartką w nadziei, że bę- 
dzie mogla pójść przez tę samą okazyę. Nie uwierzy Pan, ile mi 
zrobił przyjemności list Pana, bo mi smutuo bylo, żem nie miała 
tak długo wiadomości od Pana i nie śmiałam sobie pozwalać bazgrać 
podług mego dobrego zwyczaju, rozumiejąc, że Pan tak zatrudniony, 
że nie ma czasu napisać słów kilku, a zatem wniosek czyli skrupul : 
zabierać mn czas na wydecyfrowanie nudnej gawędy. Nie pisałam 
więc co dnia, tylko kiedy niekiedy i przez to wiele sobie chwil mi- 
łych ujmowałam i teraz już nie wiem, czy powrócę do dawnego 
porządku, bo już jestem zderutowana. Odebrałam paczek z portre- 
tem księżnej łowickiej i Słowackiego. Za odzyskanie tego ostatniego 
prawdziwie cierpię, że nie potrafię mu wyrazić tak, jakbym chciała 
tak jak czuje, mojej wdzięczności. Odebrałam dziennik i pakiecik? 
z biletami pod adresem Kozłowskiej i to wszystko odeszlę, gdzie 
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trzeba, ale więcej nie mi nie przyslano do rozesłania; zapewne 
Wejss rozeszle resztę listów podlnę rozkazu Pana. Wszystkie listy, 
przesyłane na meje ręce, niezawodnie odsyłałam i list przez Glücks- 
berga odebrany oddany był. o ile mi się zdaje, na poczte, czyli też 
tu odesłalam będzcewu Chodzce. Zostawiony list przez Ignacego 
ChodzkesEmanuel (rliicksbero podjął się przesłac Panu wraz z moim 
i spodziewam się, że je Pau musiał odebrać tak, jak i ten mój list, 
co z Góreckiego razem poslany byl wprzód przez księżne Gedroyć. 
Za dwa lub (rzy tygodnie znowu będziemy pisać do Pana przez 
Ludwisia Szpitznagla. Od Chodźki po wyjeździe jeso nie miałam 
żadnego listu, ani wiadomości. „Dziennik* zostaje u mnie do jego 
zgłoszenia. Z lgnasiem dawno nie widziałam się, posylalam raz, 
aby do Pana pisal, ale nie przysłał listu, więc widać, że przez Szpitz- 
nagla będzie pisac. W domu Pana wszysey zdrowi, bo wczoraj byla 
pani kiewlicz i kłaniała mi się od Alolzy, od której miała list 
w tych dniach. I ja się mam lepiej, co dnia przechodzę sie trochę 
po pokojach i mniej desperuję. Nawet wczoraj robilam projekt od- 
wieść Hersylię do krzemieńca a ztamtąd do Warszawy, jeżeliby ko- 
niećznie kazali wi brać tamtejsze wody. Wszyscy u nas zdrowi 
i bawią się, Jak mogą, chociaż nie wszystkim wesoło. Cieszy mnie, 
to„bardzo, że Pan w swoich zatrudnieniach smakuje i że nie mają 
złego wplywu na Pana zdrowie; nieraz bowiem robiła mnie niespo- 
kojną ta myśl, że może, może Pan chory i dlatego nie pisze i wła- 
śnie z tą myślą obudziłam sie dzisiaj. Niech Pan temu wierzy, że 
to była myśl pierwsza w przebudzemu się dziś mojem. 

Od moich miałam w tych czasach wiele wiadomości, bo kilka 
osób przyjechało z Krzemieńca 1 (Grocholski powrócił. Z Jaroszewi- 
eza dosyc mamy pociechy, bo dosyć często bywa u nas. Miły i po- 
czciwy człowiek, prawdziwie, że to dobra ampleta czy nabycie, czy... 
jak to powiedzieć, dla uniwersytetu 1 dla nas, szkoda, że się zaha- 
czyl w Krzemieńen, bobym go była ożeniła z Olesia. Ale i nie 
szkoda, bo i tak będzie mial dobrą żonę, więc i ja dobrą towarzy- 
szkę, ale na niedługo, bo wkrótce i ja może zacznę się włóczyć po 
świecie I na cygańskie się życie puszezę. Póki sie nie przekonam, 
gdzie mi bedzie dobrze, to póty nigdzie nie obiorę sobie stałego 
pobytu. Otóż ma Pan oczywisty dowód, że mi dziś znacznie lepiej 
i weselej, ho zaczynani projektować o przyszłości. — Herbaty Panu 
przez Szpitznagla przyszlę. Ignas dwóch rubli nie oddał mi, to ja 
Panu będę winna za sprawunki, za wydobycie portretu Słowackiego, 
wzięcie czwartej części biletu na loteryę i t- d. Niech to Pan wszy- 
stko policzy i powie, ile mu mam odesłać? Dobrze Pan robi, że nie 


926 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


mienia złota, bo znowu na podróż będzie potrzebne. zy przyjedzie 
Pan na św. Jerzy? Niech Pam powie. Już się siurpryza nie nda 
tak, jak wszystkie sinrpryzy i sekreta nie udają się ze mną, to pe- 
wna, i niech to sobie Pan raz na zawsze wyperswaduje i otwarcie 
o wszystkiem pisze — z czarownicą babą trudna sprawa. Do wi- 
dzenia się. . Wszyscy moi kłaniają się Panu, niektórzy może pię- 
kniej odemnie, ale nie przychylniej, bo na to nie pozwolę nikomu 
emulować z sobą. Adieu, mon prince, encore une fois — adieu! 
Nie dziękuję Panu za tłómaczenie „O pojedynkach", bo satysfakcya, 
jaką Pan czuje, dogadzając moim fantazyom, dostatecznem jest wy- 
nagrodzeniem dla dobrego Pana. 


24. 


Dnia 11. lutego 1827 r. Wilno. 


W sobotę odebralam list Pana u Lelewela pisany, nie odpisy- 
wałam na pocztę, bo przed kilku dniami pisałam przez pp. Bia- 
łego *) i Nahumowicza *) i donosilam Panu o nas wszystkie i o domu 
jego. — Po skończonych sejmikach pisalam do Pana i posłałam mu 
list Chodźki. Poczeiwy Emanuel Gliickshere wzial list famten dla 
przeslania Panu tak, jak i ten bierze, zaręczając mnie, że pewnie 
Pana dojdą. Spodziewam się wiee, że Pan po odebranin listu sejmi- 
kowego spokojniejszy jest i w lepszym hnmorze. Do skompletowania 
spokojności donoszę jeszcze Panu, że niedawno był u nas Ignas. 
Mówił, że wszyscy w domn zdrowi i że przez Lndwisia Szpitznagla 
odbierze Pan od nich listy, a ja dodaję. że i od nas ogromne listy 
będą. Cierpliwości tylko trochę. Lebranowa mówi, que drst une belle 
chose, que la patience, a ja mówię, że to prawda, tylko szkoda, że 
nabycie jej jest tak trudne i dnżo kosztuje, i że ja jej nigdy posia- 
dać nie mam nadziei. Cieszę się bardzo, że Pan nareszcie doczekał 
się Korsaka, bo wiem, ile mu towarzystwo to przyjemności sprawia. 
Niech mu się Pan od nas pięknie kłania i powie, że dzieci bardzo 
żałują, że go nie prosiły, jak był tn, aby im co do szłambuchów 
napisał na pamiątkę. Może tak będzie dobry, że teraz co napisze 


1) Znany skrzypek w Wilnie. następnie przeniósł się do Peters- 
burga. . 

2) Izydor Nahumowiez (ur. 1800 f 1842 r.). doktor medycyny 
uniwersytetu wileńskiego, następnie lekarz wojskowy, w roku 1850 
aresztowany i wywieziony do Wiatki. Od [558 przebywał w Grodnie, 
gdzie zajmował się praktyką lekarską © pisniemnetweni. 
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i przyszle. Ja ciągle nie bardzo się mam dobrze i prawie ciągle 
w łóżku leżę. Debatuje sie teraz kwestya, co mam z sobą na wio- 
sne robic. Śniadecki radzi, aby w Warszawie brać karlsbadzkie 
wody, a Porejanko — aby jechać do karłsbadn. W niedzielę ma 
mi jeszcze Porcjanko przyprowadzić na konsylium Berkmana +) 
i wtenczas trzeba będzie na coś się z pewnością zdecydować. Niech 
Pan będzie łaskaw zainformowac się od kogo dobrze i pewnie, czy 
wody warszawskie zastępują dobrze wody naturalne, szczególniej te, 
które w naturze są ciepłe, czy gorace, jakiemi są karlsbadzkie, ma- 
rienbadznie i t d, bo gorące są trudniejsze do naśladowania. Ale 
niech Pan, mformując się, ma na to wzglad, że ja mocno jestem 
chora, a zatem, że mocnych trzeba wód, Ze nie mogę spuszczać się 
na to, gły tego roku warszawskie mi wody nie pomogą, to na drugi 
rok pojadę za grameę, bo jeżeli w tym roku co mnie nie uleczy, 
to drnyi rok już nie mój. — Kiedy bedzie koronacya? i jeżeli bę- 
dzie, czy będzie można dostać w bliskości tych wód parę pokoików, 
bo. ja chodzić daleko nie moglabym. Proszę Pana, niech Pan raczy 
zważyć dobrze wszystkie te okoliczności, pozbierać wszystkie potrze- 
bne wiadomości i da mi o lem wszystkie wiedzieć jaknajprędzej 
przez pocztę, a zrobi mi Pan wielką, wielką łaskę. 

Jestem teraz prawdziwie antreprener w kłopotach: żeby mi 
kto teraz wieszczym duchem natehuiety powiedzial, co mam zrobić, 
aby mi było lepiej, a przynajmniej, żeby mi powiedział, jeżeli mi 
Zune wody pomódz nie mogą. tobym się darmo nie włóczyła po 
świecie i pojechałabym do Krzemieńca umierać pomiędzy moimi, co 
mnie kochają, coby mnie popieścili, pozalowali, toby mi milej hylo 
i umierać. Niech Pan daruje, że wiedząc, Jak jest zatrudniony, zaj- 
muje go memi komisuni; czuję, że to nie bardzo delikatnie z mojej 
strony, ale cóż robic, kiedy biedą do tego zmuszoną jestem. Wszy- 
sey u nas zdrowi sę i kłaniają się pięknie Panu. Goreeki byl wczo- 
raj. Mówi, że napisal do Pana wiersze, czeka i on i my z niecier- 
pliwością tych listów obiecanych. Oh, la pałućnce est lu belle chose! 
Powrócił Konstanty  Radziwill *), przyjechała pani Szymanowska, 
a nikt się nie dowiedział, że oni wyjeżdżali 4 Warszawy do Wilia. 
Herhata kupiona i czeka lmdwisia, który czeka listu od swego to- 


t} baerkman Jan, doktor medycyny, profesor policyi lekarskiej, 
hygieny i medycyny sądowej na uniwersytecie wileńskim a później 
w akadeni. Umarł w Petersburgu 1856 r. 

2) Ur. 1798 4 1869 r., hrabia na Szydłowen - Piloneczce, oficer 
wojsk polskich. ` 
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warzysza podróży, kiedy ma wyjechac. Zawsze to jednakże w tym 
miesiącu nastąpi. 

Żal mi Pana, że mu klasycy humor psują. Czyby w postępo- 
waniu z nimi nie wypadało się trzymac metody przepisanej przysło- 
wiem: drugich sie radź, a swój rozum miej? Qzyby nie można 
słuchać ich z ziraną krwią, nie dysputować, żyć w zgodzie ze wszy- 
stkimi, toby było milej a pożyteczniej. Pardon! Za portrety jeszeze 
raz dzięki Panu. Uszczęśliwiona jestem, żem odzyskała portret Sło- 
wackiego i kontenta jestem, że mam księżnej Lowickiej, a to wszy- 
stko Panu winna jestem. Chodźko się nie zgłasza, „Dziennik“ dotąd 
u mnie jest. Żegnam Pana. Wszystkim znajomym ukłony. Czy nie 
poznał Pan czasem pami (ay), siostry stryjecznej naszego papy 
a matki pani La Pierre, pani Szembek i pani Marszałkowskiej. Przed 
laty kilku była ona w Wilnie z jedna swoją córką, Uecylią, która 
nie wiem, jak się teraz nazywa. Jeżeh bede w Waszawie, muszę 
z niemi odnowić znajomość: może też te kuzynki pomogą Panu 
w informacyach potrzebnych dla mnie. Niech mnie Pan przypomni 
księżnie Czetwertyńskiej ?). Jak mi będzie strach jechać do ohcego 
dla mnie miasta !! 


20. 
Dnia 20. lutego 1827 r. Wilno. 


We środę Ludwis Szpitznagiel wyjechał, dziś lub jutro będzie 
go Pan widzieć, odbierze nasze listy I może będzie się zżymać na 
artykuly mego listu o okazyach i sprawiedliwie, bo ja ich sama so- 
bie darować nie mogę. Zaraz po odesłanin listu do Ludwisia, przy- 
szło mi na myśl, że ja Pana obwiniam o medbalosé, a to może 
jest skutkiem, że Pan chory, cierpiący i ta supozycya coraz nabiera 
więcej mocy i coraz z większą niecierpliwościa oczekuję listu; żeby 
przynajmniej choć kto inny doniósł nam, że Pan zdrów, że Panu 


1) Pani Augusta way, z domu Bócn, siostra stryjeczna dra Au- 
gusta Bécu, mieszkala w Warszawie w domu własnym przy ulicy Grzy- 
bowskiej pod nrem 19 (hipotecznym 1056 d. f.). Zmarła w Warszawie 
1556 r., gdzie wnukowie jej dotychczas przermieszkują. © synu jej, Ja- 
kobie, który był, budowniczym Bauku polskiego, znajdujemy częste 
wzmianki w listach Słowackiego do matki, szczególniej z czasów wspól- 
nego z nim pobytu we Włoszech. 

3) Idalia z Grocholskich księżna Ludwikowa Czetwertyñska, babka 
mieszkającego w Warszawie ks. Włodzimierza Czetwertyńskiego, radey 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego. 
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dobrze!... U nas ta mówią o jakichś pojedynkach w Warszawie, 
zaszłych pomiędzy generałami polskimi i rossyjskimi. Mieszają w to 
i Krasińskiego !) i to mnie bardzo obchodzi, bo już on nie jest dla 
mnie obcym i obojętnym, chociażby on takim nigdy nie mógł być 
dla Polki, ale muie teraz więcej interesuje, dlatego że... Wczoraj 
był Antoni Goreeki, pytając się, czyśmy nie mieli ro od Pana. 
Widzi Pan, że i on jaż oczekiwaniem zniecierpliwiony. Przyszedł do 
uas Klembowski i je właśnie śniadanie z dziećmi w bawialnym po- 
koju i opowiada, że do pewnego wieku kochał się zawsze w jednej 
jakiejs pannie, ale od niejakiegos czasu nie jnź w jednej, ale 
w każdej, na którą się patrzy, to i kocha, bo w każdej coś znaj- 
dzie, co mu się podoba, słowem, że się kocha we wszystkich. Ma 
on teraz lat trzydzieści. Co Pan mówi o Klembowskim? zy Pan 
w sobie nie czuje podobnej skłonności? Przypomina nu sie w tym 
momencie jedno zdanie Wejssa ?), któremu ja byłam przeciwna, a Pan 
za uim obstawał, nie wiem tylko, czy Pan go sobie przypomni; ale 
jeżeli przypomni, to musi przyznać, że jest cokolwiek podobieństwa 
pomiędzy panami. Donoszę Panu, że Załuska ma syna; matka jej 
i siostry są teraz w Wilnie. Ida, faworyta Pana, zmieniła humor; 
me wiem, po kim tęskni, czy po Panu, czy po Waldemarze K. 
Panny Buczyńskie idą za mąż: Domieela za Bychowea, a Eleonora 
za Łęskiego. Kałkowski, sowietnik, bardzo chory, prawie jest bez 
nadziei żadnej. Pam Gorecka stara i pani Becu chore i mocno cier- 
piące biedaczki, obie płaczą i boją sie, czyli raczej nie cheą umierać. 
Wybieraju się do Warszawy, ale nie wiem, czy będą w stanie znieść 
podróż i może na Rossie skończą karyerę. Otóż i wszystkie wiado- 
mości tutejsze; daruje Pan, że nie bardzo interesujące, ale to nie 
moja wina. 

Dnia 28. lutego. Odebralam dziś list od mamy, która mi do- 
nosi, że na ten kocz, o którego kupienie proszony jest Chlebowski, 
mama dała pieniądze Teofilowi Glückshergowi, mówiąc, że to ma 
być kocz dla muie i on obiecal z ojeem przywieść ten kocz do Wilna 
na miesiąc kwiecień. Nie będzie to bardzo zręcznie, że do Wilna 
a nie do Krzemieńca, ale że przed polową kwietnia okazyi nie bę- 
dzie do Krzemieńca, a w połowie tegoż miesiąca mama z Teofilem 
wyjeżdżają do Wilna, więc tu chce mieć kocz przynajmniej. Niech 
Pan będzie łaskaw, jeżeli mu to prykrości nie zrobi, prosić tych, 
co koez kupować będą, żeby wybierali dobry, mocny, lekki i nie- 


1) Generała. 
2) Wspomniany wyżej autor francuski, 
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drogi. Jeżeliby się tralila jaka okazya przesłania go do Krzemieńca, 
toby było bardzo dobrze. bo zawsze bedziemy mieli ambarasu tro- 
che odsyłania koeza mamy, którym ma tu przyjechać. Proszę nade- 
wszystko za ten kocz tysiace grzeczności powiedzieć odemnie (rlneks= 
bergowi, a Iersylia podziękuje Panu za przyłożenie się do te] 
amplety. Gubie się w domysłach, dlaczego od tak dawna nie mamy 
od Pana wiadomości, a co gorsza, zdaje mi się, że Pan cierpiący, 
i tylko mnie to pociesza, że Korsak jest przy Panu, którego sobie 
wyobrażam, jak aniola - stróża i pocieszyciela i 

Dnia 1. marca, rano godz. 10. Zaysze w Kurycree litewskim wia- 
domości z Warszawy z wiekszym mteresem czytam, jak inne, ale dziś 
szczególnie czytając numer wczorajszy, na widok wiadomości z War- 
szawy pomyślałam sobie: może eo znajde o Odyńeu, Ozytam pier- 
wszy artykul: „Dnia 6. stycznia rozstał się z tym światem“... 
Wzdrygnęlam się cała i po skończeniu artykulu ciężko odetchnęgłam. 
Artykuł drugi: „Podczas ostatniej maskarady zdarzył się szczególny 
przypadek*... — Jeszeze jedno wstrząśnienie. Ach, to nie okro- 
puego! — to jakis wdzięczny oddał jałmużnę swemu dobroczyńcy 
z procentem. Dalsze artykuly czytałam bez nadziei żadnej, gdy tym- 
czasem ostatni byl o dziecku (Mamo, gdzie sa oczki moje?) To już 
mile wrażenie... Kto ten artykuł włożył do Gazety Warszawskiej? 
Kto natchnal Marcinowskiego, aby so w Kuryerze Litewskim umie- 
scil? To pewnie mój dobry geniusz... Dzień dobry Panu! 

Dnia 3. marca Czytam Żunal mód francuskich, natralilam 
na delinicye kokietek, która mi sie zdaje być dosyć oryginalną. 
Muszę ją Panu komunikować: Coqguctte: „kispóce de femme, qu 
font l'amour à peu près comme les cosaques font la guerre; elles 
mettent le feu à la place ct Pabandonnent* — Bonheur: „On 
dit, que c'est une boule après la quelle ow court tant qu'elle fuit et 
qu'on pousse du pied qu'and elle s'urrète.“ Nad tą ostatnią defini- 
cya sprzeczalyśmy sie z Olesią. Ona utrzymywała, że jest bardzo 
trafna, a ja że nie; jeżeli się mylę, to może dlatego, żem jeszcze 
nigdy nie doświadczyła, aby się ta boule przedemną zatrzymała. 

Wczoraj wieczór dzieci tańcowaly u Porcjankéw, a ja do go- 
dziny 9-tej gralam w szachy z Jaroszewiczem; po 9-tej zostałam 
sama i myślałam o liście. Zdawało mi sie, że Pan pewnie jest chory, 
i to mi zasnać nie dawało. Jeżeli I w tem sie mylę, to może dla- 
tego, że już drugi tydzień blisko, jak leżę w ióżku ciągle i zdaje mi 
się, Ze niema nie niepodolnego do prawdy, że i Pan może być chory. 
To szczęście, że odbieram często listy od moich, bobym się i o nich 
tak troskala. Często teraz doświadczam jakiejś niespokojności i obawy 
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bo mi sie wszystko zdaje, jakby jakie nieszczęście mu eroulo — 
i właśnie takiej sensacyi doświadczalam wczoraj wieczór. Przez Lu- 
dwisia odbierze Pan mój list z trzech pólarkuszów złożony i w tym 
liście trzy ruble na książkę, o którą Julek prosil, funt herbaty, od 
Emanuele (rliicksberga pakiet z biletami na prenumeratę wierszy 
Massalskiego, adresowany do Lelewela, i pakiecik pod adresem (liicks- 
berga z dwoma malutkiemi książeczkami. Pakiecik ten Emanuel 
rozpieczętował, aby nam pokazac swoje dzielo, kuzynce dedykowane. 
Dlatego wymieniam to wszystko, co posłane, aby Pan poszukal sobie 
tego w tlomoczkach Ludwisia, bo on przez roztargnienie gotów za- 
pomuieć o tem i do Egiptn zawieść. Koncze tę ewiartke bo może 
poczciwy Emannel przyjdzie po nią, aby ją przesłać przez wyjeżdża- 
jącego Szolea. Adieu, mon prince, soyez heureux et n'oubliez pas 
vos sinctres umis de Vilna; écrivez au moins quelques mots par la 
poste pour nous délivrez d'une mortelle inquietude Oh, mon Dieu! 
Mon Dieu!! Jakbym ja chciała, aby mi w tym momencie powie- 
wiedział kto, co się z Panem dzieje. 


(Giag dalszy nastąpi). 


LEOPOLD MEYET. 


O PIERWSZYM TŁÓMACZU NIEMIECKIM 


„PANA TADEUSZA“. 


Prawie nic nie wiemy o podróży Mickiewicza z Paryża do 
Księstwa Poznańskiego w lecie 1831 r. Sam wspomina, że go drę- 
czyły smutne przeczucia. Na przyklad drobny lakt, nie nie znaczący 
dla innych, przeraził go niezmiernie. „W drodze do kraju. mówił, 
spotkałem rodzinę polska. bawiacą w Niemczech. Warszawa nie była 
jeszcze wzięta, a już pokazano mi dnkat holenderski z orzelkiem, 
złoty polski i papier banku polskiego w hebanowem pudelku, spra- 
wionem dla tych pamiątek. Takie zwątpienie wydalo mi się złą 
wróżbą” 11, 

Mickiewicz szukał w tej podróży nie wybitnych, lecz życzii- 
wych sprawie naszej pisarzy. Do tych ostatnich należał Ryszard 
Otton Spazier ê). Od kwietnia 1831 r. wydawał on historyę powstania 
polskiego, zasilając się ustnemi ohjaśbiemani licznych Polaków, 
przebywających w Niemczech bądź z polecenia Rządn narodowego, 
bądź dla schronienia się od mebezpieczeństw toczącej się walki. 
Spazier prędko zyskał sobie rozgłos obrońcy sprawy polskiej *1i wy- 


1) Z opowiadania Aleksandra Biergiela synowi Adama, 

2) Urodzony w lipsku w 1805 roku, nmarl w temże mieście 
w 1854 r. 

3) Oprócz swej lustoryi powstania Spazier wydał cały szereg byo- 
szu o Polsce, a mianowicie: 

Die Ereignisse in den russisch-polnisehen Provinzen und ibr Ver- 
haltniss zu Russland. vor nnd in der neuesten Revolution, Nürnberg 
1831. 

— Ueber die letzten Ereignisse in Polen, besonders seit der 
Schlacht von Ostrolenka, in einem Sendschreiben an Herrn Professor 
Krug, Altenburg 1832. 
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bitne osobistości, dbałe o sąd jego. udzielały mu na piśmie ohja- 
śnień i dokumentów. 

Rossya oddziaływała, jak mogla, przeciw współczuciu, obja- 
wiającemu się dla nas nawet w Niemczech. Nie zadawalała 
sie oszezerstwami, miotanemi na Polaków przez organa oficyalne: 
platne moskiewskie napaści zjawiały się ciągle tak w pismach 
niemieckich, jak w broszurach, pnszezanych w obieg przez taj- 
nych agentów Mikolaja. Polacy witali radośnie dzieło Spaziera, 
pelne uznania dla powstańczego Rządu i potępień caryzmu. Prawdo- 
podobnie Spazier, goniący za materyalem dla swej historyi, na wieść 
o przybyciu Mickiewicza do Lipska, ofiarował mu ogłoszone zeszyty 
i prosił o ocenę poety i o dalsze wskazówki. Posiadamy jeden tylko 
doknment o stosnnkach Mickiewicza w Lipsku ze Spazierem. Jest to 
list, w którym, niestety, brak początku. Podajemy pozostały urywek : 


„... extrêmement diflcile. 

„Ma surprise ctait done bien grande, lorsque j'ai trouvé dans 
votre ouvrage les preuves d'une connaissance peu commune non seu- 
lement des faits et des événements, mais de l'etat intrieur de notre 
pays et de la nature de nos partis politiques. Vous semblez avoir 
puisé vos materiaux dans des soucres authentiques. J ose vous prier 
de continuer votre belle entreprise et je me charge avec plaisir de 
vous fownir des documents ponr rectifier quelques inexactitudes, 
qu'il est impossible d'éviter, quand on traite une histoire contem- 
poraine. Les ecrivains, soldes par nos ennemis, ne manqueront pas 
de vous attaquer. Ils vous aceuseront de partialité envers la Polo- 
gne, du moins ils ne pourront pas mettre en doute votre dósinte- 
ressement. Car nous savons comment on récompense en Allemagne 


— Karten und Schlachtplane, zur Erläuterung der Geschichte 
des polnischen Krieges, besonders in Bezug auf... Geschichte des pol- 
nischen Aufstandes, Altenburg 1834. 

— Atlas de cartes et de plans pour servir å l'intélligence de l'hi- 
stoire de l'insurrection du peuple polonais, Leipzig 1833. 

— Geschichte des polnischen Volkes und seines Feldzuges im 
Jabre 1831. nach óffentkehen und Privat-Mittheilnngen, Anspach 1881. 

— Ost- und West-Reisen in Polen und Frankreich, Stuttgard 1835. 

— Die Wiederherstellnng Polens, oder ein allgemeiner europii- 
scher Krieg, von einem polnischen Diplomaten, Nitrnberg 1882. 

Spazier przetlómaczył też pamiętnik jenerała H. Dembińskiego 
v wyprawie litewskiej: Mein Feldzug nach und in Dithauen und mein 
Riickzug von Kurzany nach Warschau von... Nach den mündlichen 
Dietan dos Generals herausgegeben von R. 6 Spazier, Leipzig 1882. 


934 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITEKACKI 


nos alliés littéraires, à la tête desquels permettez, Monsieur, que je 
place votre nom. 
„Agréez, ete. 
Adam Mickiewicz. 
„Leipsik, 31. Juillet“ tj. 


Zobaczymy w dalszym ciągu tej rozprawki, że Spazier nie za- 
slugiwal na zaszczyt, który go spotkal, i na miejsce, które mu Mi- 
ckiewicz wyznacza! pomiędzy przyjaciółmi Polski. Nie poznano sie 
Jeszcze na kruchości wielu z ówczesnych objawów sympatyi dla nas. 
Cała zaś wartość dzieła Spaziera polegała na notatkach, udzielonych 
mu przez uczestników spisków przed -rewolucyjnych i powstania 
1831 r. Nieogledne odslonięcie tajemnic, cząstkowo zaledwie wykry- 
tych przez śledztwa rossyjskie, i namiętne piętnowanie nadużyć 
Mikolajowskich wielki miały urok dla pokolenia, przywyklego do 
ukrywania wszelkich szlachetniejszych nniesień milości ojczyzny. 

Mickiewicz zbyt krótko bawił w Lipskn, aby Spazier mógł 
wiele skorzystać z jego gotowości obznajomienia go z przebiegiem 
różnych zdarzeń w Polsce. Poeta stanęł w Dreznie w pierwszych 
dniach sierpnia. Przypuszczać wolno, że się zaledwo parę razy wi- 
dzial z niemieckim historykiem naszego powstania. Poprzestał na 
zamiarze sprostowania błędnych twierdzeń o zajściach mu osohiście 
znanych. Spazier szybko posuwał się dalej, a jenerałowie nasi 1 po- 
słowie zasilali go dość hojnie, tak, że się mniej troszczył o wyko- 
nanie obietnice Mickiewicza. 

Parę lat upłynęło i Spazier mógł skorzystać z zawartej z poetą 
znajomości w Lipsku. Kampania jego za Polskę narazila go na tak 


r) „... nieslychanie trudne. 

„Zdziwienie moje było więc wielkie, gdy znalazłem w waszem 
dziele dowody rzadkiej znajomości nie tylko faktów i wypadków, ale 
i stanu wewnętrznego naszego kraju. Zdaje się, że czerpałeś swe mate- 
ryały z wiarogodnych źródeł. Śmiem cię prosić, abyś dalej prowadził 
piękne swe przedsięwzięcie i chętnie podejmuję się dostarczenia wam 
dokumentów dla sprostowania niektórych niedokładności, których nie- 
podobna się ustrzedz, pisząc o dziejach współczesnych. 

„Pisarze na żołdzie naszych wrogów niechybnie napadna na cie- 
bie. Oskarżą cię o stronniczość dla Polski. Nie będą przynajmniej mogli 
rzucić cienia na twoją bezinteresowność, ponieważ wiemy, jak wyna- 
gradzają w Niemczeeh naszych literackich sprzymierzeńców, na czele 
których pozwól, Panie, abym umieścił twoje imię. 

„Przyjm, etc. 
ddam Mickiewicz. 
„Lipsk, 31. Lipca.“ 
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dokuczliwe przykrości, «* wyniósł się z Niemiec i osiadł w 1833 r. 
w Paryżn, „powodowany, niby jedynie chęcią bronienia sprawy pol- 
skiej 1). Nosił sie z projektem założenia pism peryodycznych i zu- 
Żytkowania swoieh stosunków z Polakami. Sprawa polska cieszyła 
się Jeszęze ogromną popularnością, a chwała Mickiewicza zaczynała 
przebijać się do sfer framenzkich. 

Spazier wspominał kilka razy o Mickiewicza w swej historyi 
powstania. Dowodzi na przykład, że „Księcia Adamowi Czartory- 
skiemn, drugiemu Konradowi Wallenrodowi, udało się nawet naklo- 
nić wroga do gorliwego i patryotyczneco wychowania szlacheckiej, 
polskiej młodzieży. Starano się ntrzymywac dawne, żałosne pieśni, 
które żałobę i boleść nad nieszczęściem kraju, oraz nienawiść prze- 
ciw njarzmicielow: żywiły między Indem... Instynktem zostało do- 
konane to, co późnej Adam Mickiewicz w swojej epopei tak poety- 
czule wyrzekł: 

0 piesui gminno! ty arko przymierza *). 

* Ustęp ten ztad ciekawy, że pokaznje, iż Polak wyższego sta- 
nowiska w Rossyi nie mógł nigdy myśleć o ulżeniu losu własnej 
ojczyzny, żeby go natychmiast nie posadzano o Wallenrodyzm. Czar- 
foryski uległ temu zarzutowi, jak później Wielopolski pomimo swych 
protestacyi, jak gdyby dla Polaka pod jarzmem moskiewskiem nie 
było nic innego, jak słnżalstwo lub Wallenrodyzm. 

Spazier robi dalej uwagę, że prześladowanie nadalo dziełom 
literackim ówczesnym tajemniczy charakter, „ten sam charakter stal 
sie własnością calej szkoły poetów, na której czele stał patryoty- 

') Spazier pisze 0 sobie w przedmowie francuzkiego wydania 
swej historyi powstania: „Venu en France pour continuer la tache. 
qu'il s'est imposée depuis quelques années et qui plus tard lni a été 
en quelque sorte confiée par un peuple malheurenx. il doit plaider la 
cause de la Pologne devant l'Europe.“ Histoire politique et militaire 
de la révolution polonaise et des insurrections en Lithuanie pendant 
les années 1830—31, écrite snr des documents authentiques, actes de 
la diète, mémoires. agendas. communications eerites et verbales de plus 
de 150 des principaux personnages, qui ont figuré dans ce grand 
drame. ILI. edition francaise. T. I. Paris 1834. Spazier doczekał się 
był dwóch wydań niemieckich, ale trzecie wydanie franeuzkie nie miało 
powodzenia, zapowiedział IV. tomy, ale wyszedł tylko tom I-szy. 

2) Historya powstania narodu polskiego w r. 1880 i 1831, ezer- 
pana z untentycznych dokumentów, sejmowych aktów, pamiętników, 
dzienników. piśmiennych i ustnych podań najznakomitszych uczestników 
tegoż powstania. Tomów 5. Paryż 1833 r. Tłómaczenie Piotra Laskow- 
skiego. 
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zmem gorejący, allegoryczny Mickiewicz” 1). Spazier. zaznaczając, że 
piękna oda Mickiewieza do Lelewela bardziej jeszcze przywiązala 
doń młodzież, dodaje: „W tej sławnej odzie zwraca Miekiewiez 
uwagę na świetność i wielkość vale] historyl powszechnej we wszy- 
stkich jej epokach i nazywa tego, który go wszystkiego nauczył, 
krolewskim Lelewelem“ ?). Lelewel nadesłał sprostowanie następne : 
„W wierszu Mickiewicza jest nie królewski, ale koronny, to jest 
z Polski (królestwa) przybyły” 5). 

Spazier znał tylko powierzchownie polską literaturę. Przybył 
do Paryża w chwili wielkiego rozgłosu Ksiąg piclorzymstwa. W czer- 
weu 1833 dziennik opozycyjny, le Charivari, pisał: „Polska stra- 
cila swe istnienie polityczne, trwa cala siłą swych wspomnień, caly 
śmiałością swych nadziei, calem wspólezuciem nowej Europy, Bu- 
ropy Indow. Patrzmy na pracę, która się około nas posuwa, na ka- 
mienie wystające w murze, gotowe do przyszłej reorsanizacyi spo- 
łeczeństwa gwaltownie rozerwanego, patrzmy na poemata Mickiewieza, 
tego chlubnego zwiastuna powstania“ 4). Przegląd Revue des Deux- 
Mondes. po wzmiance o Byronie, dodawal: „O ile jest godniejszy 
czci i współczucia ten syn Polski, ten Adam Mickiewicz, który po- 
ciesza i podwzymuje rodaków swych na wygnaniu. wskazując im 
w przyszłości ojczyznę zmartwychwstalą i prawdziwą wolność tryum- 
fujacą w całej Furopie* 5). 

Spazier zostal ezlonkiem towarzystwa historycznego polskiego 5); 
wszedł zaraz do redakcyi pisma: Institut historique, wkrótce zało- 
żył la Revue du Nord i szuka! wspólpracownictwa Mickiewicza, 
Bywał u niego i uczynił pierwszą wzmiankę, drukowana o rozpo- 
czętej históryi polskiej Mickiewicza. W sprawozdaniu z tlomaczenia 
francnzkiego Spiewów historycznych Niemcewicza tak sie wyrazil: 
„Niech mi wolno będzie zrobić jedną uwage o literaturze polskiej. 
Ten kraj, który tak wiele potrzebuje być wtajemniczonym w przy- 
czyny swych zboczeń i nieszczęść, nie posiada jeszcze historyi, któ- 
raby mu je przedstawiła, zglębiając charakter narodu i różne fazy 

1) Ibid. 

2) Ibid. 

3) Ibid. 

4) Nr. 186 z 4. czerwca 1533 r. 

5) Zeszyt z czerwca 1533 r. 

5) Na tytule francuzkiego tłómaczenia historyi powstania czytamy: 
„par R. O. Spazier, de Leipzig, docteur en philosophie et membre de 
la Societe littéraire polonaise, a Paris. Nie wiadomy nam jest udział, 
jaki Spazier miał w robotach towarzystwa historycznego polskiego. 
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istnienia jego politycznego. W tych ostatnich czasach walka co- 
dzienna pozbawiala Polaków spokoju i duchowego wytchnienia, me- 
zbędnych do wykonania podobnej historyi. Dlatego dowiedzieliśmy 
sie z żywem uczuciem radości, że P. Adam Mickiewicz, poeta, 
wziął rm siebie ten obowiązek patryotyezny. Jeżeli jest naród, któ- 
rego historya wymaga pisarza poety, nietylko żeby być pięknie opra- 
cowany, ale żeby ją czytali z korzyścią ci, których ona dotyczy, to 
niezawodnie naród polski, któremu nie można z pożytkiem mówić 
o jego przywarach, jeżeli jednocześnie nie przejmie się uniesieniem 
dla jego enót i nie opisze się ich w tym dachu romansowym, który 
mu je uatehnal we wszystkich okresach jego politycznego istnie- 
pian Ty. 

Ten sam przegląd, kiedy Mickiewicz dał parę artyknłów do 
Revue du Nord, wydawanej przez Spaziera, czynił pochlebne o tych 
pracach wzmianki, chwali na przyklad „uczone poglady poety pol- 
skiego o malarstwie religijnem w Niemezech* *). 

,  Spazier, będąc świadkiem zachwytów emigracyi nad Panem 
Tadeuszem, postanowił przetłómaczyć poemat ten po niemiecka 
iw przedmowie nie szczędził sobie pochwał): „Przekonany, pisal 
ppazier, że dzieło, traktujace o takim przedmiocie i w podobny spo- 
sób, najponętniejsze jest dla naszego narodu, uwazalem sobie za 
obowiązek poematowi temu zdobyć uznanie, do którego ma prawo. 
Oprócz doskonałości tego poematu, miałem inne jeszcze pobudki, 
a te są: wdzięczność za życzliwą przyjaźń, którą mię zaszczycił Mi- 
chiewiez od pamiętnego 155] roku, w którym go po raz pierwszy 
w Lipsku ujrzałem, i moja osobista a publiczności wiadoma sty- 
czność z polską sprawą, bardziej niż komukolwiek zadanie to ula- 
twiająca. Największą część opisanych w tym poemacie przedmiotów 
już znałem z ustnych rozmów z autorem. Setki cale najróżniejszych 
polskich charakterów przesunęły się przedemną, niezliczone razy 
słyszałem dźwięki polskiej mowy i jej właściwości. Zresztą nie ma 
wyrażeń w tym przekładzie, którychby Mickiewicz, swiadomy od- 


1) Jonrnal de l'Institut historique, Paris 1834. 

2) 3 

3) O próźności Spaziera najwymowniej świadczy ustęp z prospe- 
ktu rozesłanego przezeń przekładu franeuskiego historyi powstania. „On 
s'accorda góneralement a dire, que cet ouvrage passera a la postérité 
comme une des sources les plus importantes de l’histoire moderne et 
comme un des meilleurs ouvrages historiques de notre époque et que 
son apparition est nn exemple unique, une circonstance inouie dans 
l'histoire littéraire de tous les peuples.“ 
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cieni naszej mowy w stopniu, który muie bardzo często nadzwyczaj 
uderzał, nie uznal za najwierniejsze oddanie swych słów. Każda 
ksiega była przed nim, w kole niemieckich i polskich przyjaciół 
czytana i rozważana; niejedna ważna zmiana została przez poetę 
wskazana i natychmiast dokonana. Na największe podziękowanie za- 
slngują dwaj pomocnicy dlatego właśnie, że ich robota była najnie- 
wdzice zniejsza. Wymienię najprzód p. Eugeniusza Breze 9, urodzo- 
nego w Dreznie, wykształconego w niemieckich nniwersytetacl, 
osiadlego przez czas dlngi na Litwie, gdzie dziala! w najrozmaitszych 
towarzyskich i politycznych kołach. On dla ułatwienia miina moje 
Zadanie dokonał dosłownego tlomaczema z objaśnienem znaczenia 
każdego wyrazu pod względem językowym, politycznym i statysty- 
cznym. Po większej części z tego przekładu ulożylem przypiski do 
pierwszego tomu. Drugiemu tomowi te same przysługi oddal p. Sta- 
nislaw Ostrowski”), syn znanego komendanta gwardyi narodowej“ *). 


AA ik w Swiatkowie w Księztwie Poznańskiem, posel slo- 
nimski w 1881 

) E w Ujazdnie, podporucznik w artyleryi pieszej 1831 r., 
na emigracyi urzędnik w ministerymmn robót publicznych. 

”) „Aber in der Ueberzeugung dasz ein Werk dieses Inhalts, und 
dieser Behaudlungsweise gerade unser Volk auf das Mächtigste an- 
ziehn nriisse, hielt ich es fńr meine Pflicht, dem Gedicht sein vollstes 
Recht zm verschaffen. Mich bewogen dazu, auszer der Rücksicht auf 
die Trefflichkoit desselben, die Dankbarkeit fnr die wohlwollende Freund- 
schaft, mit der mich Mickiewicz seit dem merkwürdigen Jahre 1831, 
wo ich Ihn znerst in Leipzig sah, erfreute, und jene, dem Publikum 
nicht unbekannte, Stellung zu den polnischen Sachen, die mir natür- 
lich diese Auigubo nnendlieh vie] leichter als Andern machen musste. 
Das Meiste, was in diesem Gedicht beschrichen wird, kamate ich schou 
aus den miindlichen Unterrednngen mit dem Verfasser; viele hundert 
der verschiedenartigsten polnischen Characteren gingen an mir voruber, 
viele hundertmal hörte ich die Klänge der Sprache und ihre Eigen- 
thümlichkeiten, — Uebrigens ist kein Wort in der Bearbeitung, das 
Mickiewicz selbst mit den Nuancen nnserer Sprache selbst anf eine 
Weise vertraut, die mich sehr oft anszerordentlich frappirte, nicht als 
die treuste Wiedergabe des seinigen anerkannt hätte. Jedes Buch ward 
vor Ihm nnd im Kreise deutscher und polnischer Freunde gelesen, er- 
wogen, und manche bedeutende Aenderung vou dem Dichter beanf- 
tragt und auf der Stelle gemacht. Den meisten Dank aber verdienen, 
weilrihr Geschäft das nndankbarste war, die zwei Huūlfsarbeiter. So Herr 
Eugen Breza, der in Dresden geboren, auf deutschen UÜmiversitaten er- 
zogen, lange in Lithanen ansaszig gewesen, und in den mannigfaltig- 
sten geselligen und politischen Verhaltuissen wirkend, zu meiner Er- 
lcichterung und auf des Dichters, wie auf meinen Wunsch, eine 
zweite buchstäblich streng Wort für Wort nach ihren Stellungen ge- 
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Przedmowa ta żywo ubodła Mickiewicza; pisal do Odyńca 
w grudniu 1836 r.: „Uzytulęs zapewne tlomaczenie niemieckie Tu- 
dewza, albo słyszałeś o niem. Oszust Spazier wydrukował, że to ja 
gemeinschaftlich % nim pracowalem, a ja ledwo początek sły- 
szałem 1). 

Pospolitym biegiem rzeczy, Spazier od 1831 r. zeszedł z bez- 
interesownego obrońcy sprawy polskicj na tuzinkowego spekulanta. 
Mieliśmy szlachetnych sprzymierzeńców, oddanych nam całą duszą, 
jak Lafayette, Carrel, Lamennais i wieln innych, ale sprawa nasza 
liczyła też mnóstwo odstępców, tych pseudo - kochanków wolności 
i narodowości, którzy zachwycają się Polską, ilekroć gore bierze, 
płaczy nad nią, gdy zwyciężona, i wyrzekają się jej w miarę zobo- 
jętnienia opinii publicznej. Spazier widział w sprawie polskiej ko- 
palnię, majacy, mn przynosić dochody 1 nic więcej. Nie przeszedł 
jednak na stronę Rossyi, jak tylu dzisiejszych Slawianotiléw fran- 
euzkich, niegdyś gorliwych Polonofilów a dziś zacierych Moska- 
lotilów. 

Mickiewicz wysluchal przez grzeczność bilka ustępów przekładu 
uieniieckiego Spaziera, jak później niefortumniejszego jeszcze fran- 
cuzkiego przekladn Krystyna Ostrowskiego. Była to dlań ciężka 
pańszczyzna. Slusznie powiedziano, że znośne tóniaczenia są w po- 
równaniu do oryginalu odwrotną stroną kobierca, liche sq istny ka- 
rykatnrą. Poeta nigdy nie przebaczył Spazierowi fałszów jego 
przedmowy. Bądź co bądź zawdzięczamy wechowi wydawniczemu 
i przedsiębiorczemu sprytowi Spaziera ogłoszenie francuzkich uryw- 
ków o szlnce 1 miodowego miesiąca rekruta. Wyszły oba te arty- 
kuły w marcu « w maju 1835 r. w Revue du Nord, której Spazier 
był jednym z dyrektorów. Chociaż go Mickiewiez przestał widywać, 
domaga się on dalszego współpracownictwa poety, mianowicie do- 
kończenia studynm o malarstwie w Niemczech. Możeby Mickie- 
wicz — chociaż zrażony do dyrektora — był dotrzymał zobowiąza- 
hende Uebersetznng mit überall emgeschobenen sprachlischen, politi- 
schen und statistischen Erläuterungen anfertigte. Von letzterer ist ein 
groszer Theil in die dem Schlnsz des Bandes zugefiigten Anmerkungen 
übergegangen und mit seinem Namen bezeichnet worden. Fur den zwei- 
ten Band leistete dasselbe, Herr Stanislas Ostrowski, Sohn des be- 
kannten Commendanten der Warschaner Nationalgarde.* (Herr T'haddäus 
oder der letzte Zajazd in Lithauen. Eine schlachtschitz Geschichte ans 
den Jahren 1511 nnd 1812. ln zwölf Büchern. Ans dem Polnischen 
des Adam Mickiewicz in Gemeinschaft mit dem Dichter von R. O. 
Spazier. Erster Band. Leipzig, Verlag von Joli. Jacob Weber. 1836.) 

1) Korespondencya Adama Mickiewicza, t. I str. 166. 
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nia swego wobec Revue du Nord, ale Spazier wycolał się, a nowy 
dyrektor już nie dbał o polskie imiona. 

W biografii Mickiewicza Spazier większe miejsce zajmuje, jako 
wydawca dwóch utworów poety niż jako jego tłómacz. Po latach 
wyszły przekłady niemieckie Mickiewicza, godniejsze oryginalu. Po- 
mimo bezwstydnych przechwałek autora, tłómaczenie Spaziera zali- 
cza się do rzadkości bibliografieznyeh, których zbieracze poszukują, 
ale nikt już ich nie czyta i nigdy czytać mie będzie. 


WLADYSLAW MICKIEWICZ. 


SADYK- PASZA i ADAM MICKIEWICZ. 


(Wiązanka wspomnień i listów odnoszących się do 
Adama Miekiewicza). 


Okres z życia A. Mickiewicza, do którego garść materyałów do- 
lączam, znany jest dobrze z Korexpondrneyi Adama, z dzieła: Koza- 
cayena w Turcyi, jakoleż z życiorysu, napisanego przez Władysława 
Mickiewicza, do którego wszedł, zdaje się, częściowo zużytkowany 
sałasnoręczny rękopis Michala Czaykowskiego, p. t. Mickiewicz 
w Burgas. Może kiedyś — ktoś opracuje ten okres wyczerpująco, 
Jako ciekawą kartę działalności politycznej Mickiewicza na Wscho- 
dzie. Co do mnie, nie mam przed sobą takiego zadania. Do rąk 
moich dostała się wiązanka listów, pisanych przez osoby współczesne, 
z tej wiązanki wyjmuję kilka, które Mickiewicza bezpośrednio dotyczą. 

Ogólna wartość podanych przezemnie do druku materyałów 
jest niewielka, — przynajmniej ja przeceniac jej nie chcę, Nie zna- 
czy to wcale, ażeby nie było tu wiadomości cennych i nieznanych ; 
nie sa one tylko. pierwszorzędnego znaczenia. 

Największą zaletą ogłaszanych obecnie materyałów — jeżeli 
w tym wypadku o zaletach może być mowa — jest ich współcze- 
sność najbliższa opowiadanym wypadkom. Stąd też znajdą się tutaj 
szczegóły, dostarczające bardzo ciekawego kolorytu i nastroju tej 
chwili dziejowej, w której Mickiewicz zetknął się z emigracyą na 
Wschodzie i pośród niej działalnosć rozwinął. Znajdzie się tu także 
niejeden ciekawy szczegół, odnoszący się do charakterystyki Mi- 
ckiewicza. 

Nie zastanawiam się nad tym materyalem bliżej; niech to ro- 
bią ci, ktorzy bądź całokształt życia Miekiewicza objąć zechcą lub 
też zapragną opracować okres pobytu wielkiego poety na Wschodzie. 
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Z pamiętnikow Sadyka- Paszy ||. 


Przyjechali do obozu pod Burgas Adam Mickiewicz i książę 
Władysław Czartoryski. Ja i kozacy przyjęliśmy calem sercem tych 
miłych gości. Adam Mickiewicz byl dla nas mężem Polski, wie- 
szezem Polski, a książę Władysław synem naczelnika sprawy pol- 
skiej. Bzczere i serdeczne uczucie było pojętem i zrozunianem przez 
Adama Mickiewicza; on jeden umial nas ocenić i cenić, Co do księ- 
cia Władysława sumiennie wyznaję, że jeśli nie umiał uas chwytać 
za serca, lo jednak by! bardzo przyzwoitym, roztropnym; nie dotknel 
się do żadnej z intryg p. Zamoyskiego i kiedy Adam Mickiewicz, 
w ponlnej rozmowie między nami trzema, wyrzucał p. Zamoyskiemu 
to nienstanne usilowanie wystawienia nas w innem świetle, jak Dy- 
liśmy istotnie, to szkalowanie i tę chęć dezorganizowania nas, książe 
Wiadyslaw nbolewal nad tem i przypisywał lo zawislnym i po- 
dejrzliwym przywyczkom p. Zamoyskiego i przytzeki Adamowi Mi- 
ckiewiczówi pisać do ojca, żeby temu zaradzić i żeby nas wykazać 
we wlaściwem świetle, zbijając plonne zarzuty, jakie na nas poro- 
biono. zy to zrobił, czy nie, tego nie wiem, ale obiecał. 

Adam Mickiewicz mówił, że dopiero odżył w obozie naszym, 
że u nas oddycha duchem polskim. i na prawdę chcial sie zapisać 
do kozaków nieregularnych, utrzymujące, że do regularnych już za 
stary: kochal nas ten wielki Polak i sowicie tem wynagradzał obo- 
jetnosé, a czasem niechęć bez przyczyny, jaka ku nam okazywali 
Polacy! w kraju I na emigracyi, ci nawet, którzy nam nie byli wro- 
gami. Ale i prawdziwych wrogów mieliśmy niemało, byli nimi pra- 
wie wszyscy ci. którzy nie chereli się bie, a jednak udawali pa- 
tryotow. 

Zaczęły się polowania rozmaltego rodzaju, na których uczę- 
szczal Adam Miekiewicz, jeżdżąc na moim hulanym krokodylu 
i mając zawsze przy sobie mojego charta polskiej porody, kaplana *). 


li Oryginał Pamiętników Sadyka = Paszy znajduje się w reku 
rodziny. Husskaja Starina, drukująca je, posiadała kopię, z której prze- 
kladu na jezyk rossyjski dokonano. Zobowiązała ona rodzinę pod karą 
2000 rs, że Pamiętniki do trzech lat po polsku wyjść nie mogą. Druk 
wlecze sie niezmternie powoli (rozpoczęto w listopadzie r. 1595). Zdaje 
się, że owe zawarowane przez redakcyę trzechlecie rozpocznie się dopiero 
po ukoñezenin FPamiętników w hRusskaja Slarina. Ustęp mniejszy wy- 
pisany jest z oryginału. Wydany we Lwowie Pamietnik Sadyku-Paszy 
jest przekładem z BR. S. i obejmuje tylko niewielką rząstkę z całości 
Pamiętnikow. 
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>) Tygrys po tureckn, 
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Dziwna rzecz, ten pies tak się przywiązał do wielkiego poety, że na 
krok go nie odstepowal, za nim chodził i z nim spi | tak, żę Gl, 
którzy pewni część wyznania Towiańskiego przyjęli, utrzymywali. że 
w tym harcie musi być dusza szlachcica polskiego. Sędziego albo 
lsprawnika z Puna Tadcusza. 

Namówilem księcia Wladyslawa. że przywdzial na siebie mun- 
dur drugiego pułku kozaków i jako ochotnik, należący do tego pułku. 
występował z nim na musztry 1 na przejażdżki wojskowe. Piękny 
to musiał byc widok dla Polaka, ale dla takiego, jakimi byli nasi 
praojcowie; piękny widok tych czternastu sotni (bo kubancy jeszcze 
nie wrócili ze zmiany) lekkich kozaczych chorągwi, podobnych do 
tych, jakich wodzila szltehia polska na boje za czasów Zygmuntow- 
skich. Dzielna to była jazda. wybornie ubrana, na dziarskieh ko- 
niach, Serce wojenne skakalo z radośri do tych bmieznków, do tyeh 
proporców, które jak las makowy czerwienily kwieciem. Pieśni pol- 
skie, litewskie i dnmki kozacze na przemian brzmiały, trąbki graly, 
na musztrach grzmiały wystrzały i dla przypomnienia dawnych ko- 
zaezych i tatarskich pochodów — łowy w czunbuł: charty gnały usy 
i żające miedzy szeregi, wtedy wrzask, wesołość, potem hulatyka, 
jolskie życie! 


o 
ego 
tl 


Adam Mieckiewiez mem żył, żylisny nadzieją. że kiedy nam 
Niemcy  zagrodziii drogę od  Diuestris od mlecznej i miodowej 
Ukramy, to pofrafimy sobie wybrnac przez Kubań, przez Dniepr na 
stepy Hwiętych Pańskieh M, stamtad rznermy się, my kozacy, na cztery 
szlaki: do Wilna, do Kijowa, do Warszawy, do Krakowa, żeby upr ze- 
dzie czerwone pulki, nie nasze, I wykreyknąć króla polskiego i na 
wieki zlutować unie Litwy, Polski i Rusi, a wszystko to wykonać 
szablani naszego kozaczego zakonu, zakonu sławiańskiego. Taka była 
moja dumka, taka Adama Miekiewicza: ale nie wielu Polaków tak 
myślało, chociaż wówczas pierwszy pulk nam wtórował i sereem 

duszą, I gotowością i szablistością, 

Książę Władysław opuści nas i pojechał na spotkanie p. Za- 
moyskiego, którego spodziewano sie w Stambule, ale Adam Miekie- 
wiez został % nami i z nim STużalski. l żywalimy calej rozkoszy 
Życia obozowego i czekaliśmy na rozkaz ambarkowania się, kiedy 
przybył Abdul Kierym Pasza, Marszałek, Namiestnik Omer Paszy 
do wyprawy gruzijskiej i jednocześnie p. Zamoyski. który już jj 
w 5tamhule, przysłał cztery armatki dla kozaków, jako podarek an- 
gielski, i w liście bardzo dlugim o wypadkach wojny napisał: 


1) Patrz mape Rici Zanani 
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„Wszedlem w stosunki z rządem angielskim, o których wkrótce się 
dowiesz. * 

Adam Mickiewicz, czytając ten list, powiedział: „Zdrada! ja 
znam Zamoyskiego; przysłał harmatki, żeby ostrzelać swoją zdradę, 
jak osuzelal wprowadzenie do Galicyt Romarina i najpiękniejszego 
korpusu wojska polskiego.* 

Odebrałem wkrótce list od mojej żony !), która mnie donosiła 
o formacyi dywizyi na żołdzie rządu angielskiego, zlożonej z trzech 
broni, 1 o wyrohieniu, że kozacy przechodzą do kontyngensu angielskiego. 

Ta samą pocztą przyszła ekspedyeya od Seraskiera do mar- 
szałka Abdul Kieryma i do mnie, że ponieważ posel angielski złożył 
oświadczenie, iż kozacy chey przechodzić na żołd angielski; jeśli 
tak jest, rząd im tego bynajmniej nie wzbrania, a nakazuje mi oto 
ich zapytać, 

Prosilem Marszałka, aby przyjechał do obozu i był swiadkiem 
odezyrania pułkowi tej ekspedycyi, na co się zgodził. 

Jeszcze byliśmy przy śniadaniu, kiedy pułkownik Kirkor przy- 
szedł zameldować, że druga solnia pierwszego pulku przyszla do 
raportu. Odebrawszy pozwolenie od Marszałka, sotnia przyszła przed 
namiot i jednogłośnie oświadczyła, że oni nie ehea być najemnikami 
angielskimi, że oni slnżą jak kozacy a nie najemnicy Sullanowi, nio- 
narsze sprzymierzonemu ich dawnej ojczyźnie, że za niego i za 
jego państwo mają 1 życie na ofiarę i krew do przelania, ale nie 
chea ani jednego, ani drugiej sprzedawać za pieniądze angielskic; 
że jeshi Sultan ich slużby nie chee, to spisy i palasze polemiką i ro- 
zejdą się po świecie. Warszalek kazal spisać protokol tej deklaracyi, 
a w tym samym czasie wszystkie sotnie pierwszego pulku biegły 
na wyprzódki jedna przed draga, by oświadczyć podob deklaracyę, 
i sotnie nieregularne poszly za ich przykładem. 

Drugi pulk stal milezący, ponury; zdało ie, że nie smieli 
podnieść oczów na boże słońce, wstyd im było; ale oficerowie po- 
wzaskiwali w kieszeniach złotem angielskiem i tym sposobem zagłu- 
szyli głos prawdy i powinność. Nietylko Adam Miekiewiez, ale 
nawet Marszałek byli rozrzewnieni tą rycerskością, tą szlachetnościę 
pierwszego pulku kozaków Marszalek napisał raport i odesłał do 
Seraskieratu, ma co przyszło prawdziwie pochlebne podziękowanie 
pierwszemu pułkowi kozaków w imieniu Suttana i Wysokiej Porty. 

Otrzymałem wtedy od mej żony zawiadomienie, że od czusu 
przyjazdu p. Zamoyskiego zaczęły się starania lorda Redelilf, aby- 


1) Mowa o Ludwice Sniadeckiej. 
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śmy ja I moi Kozacy nie mieli żadnego ndziałn w wyprawie do 
(irużyi, że Adam Mickiewicz, który przed kilkn dniami opuścił Bur- 
gas i mieszkał w Stambule, oświadomił ją o wszystkich zachodach 
tego sidslrzeńca księcia Adama, a sam do niego i do księcia pisał 
listy, wyrznenjące to postępowanie przeciwko mnie, które największy 
uszczerbek przynosiło sprawie polskiej. 

Przyjechał do nas p. Armand Lévy z listami Adama Miekie- 
wieza o zamiarze Rotszylda tworzenia pułku jazdy żydowskiej i checi 
przyłączenia go do komendy kozaków. Seraskier- Pasza pisal do 
mnie poulnie o tym zamiarze i zalecał, bym nie zrażał propozycji 
mnie robionych. Moja żona zaś mi donosila. że przybył młody Rot- 
szyld traktować o wielką pożyczkę z rządem tureckim, że miał za 
soba Seraskiera, który, rozumny czlowiek stan, wolal, aby rząd jego 
miał raczej do czynienia z potężnym bankierem. jak Rotszyld. niż 
2 tuzinkowymi bankierami. którzy byli prawdziwemi pijawkami 
rzadu: i dłatego chene zjednać Kotszyldów, tak skwapliwie przysta- 
wal ma le formacyę. Adam Mickiewicz byl duszą tej kombinaeyi 
1 kierował caly robota i ogromna mi napisal reprymende za to, żem 
iaupisał do mojej żony, że to bedzie dziwolug nieslychany, widzieć 
Żydów zbrojnych w parze z kozakami pod komenda szlachcica pol- 
skiego. 

(zy żartem, czy na prawdę oliwował sie na tego dowodzce 
Mikolaj Kamiński, ale i tego nie przyjęto: wybór padł na demokra- 
tycznego pułkownika Bednarezyka, który, niestety, nie miał w sobie 
nie rycerskiego, raczej wygladal na kanafarza albo na kwestarza 

Pan Rotszyld miał hyć honorowym szefem sztabu. Nieudolność 
Bednarczyka, śmierć nieodżalowana Adama Mickiewicza, nie dały 
doprowadzić do pożądanego celu tego zamiaru, który, jakkolwiek 
zdawał się być dziwnym, mógł sprowadzić nieprzewidzianie dobre 
skutki. Mechmed Racheli- Pasza. ktory przy calej swej powolności, 
wiedowierzaniu i niedocyzyi. byl czlowiekiem praktycznym i daleko 
patrzącym na przyszłość, nie mógl się odźalować nie przyjscia do 
skutku tej kombinacyi, W lat kilka pózniej, kiedy Bednarczyk przy- 
szedł do Seraskiera, podówczas znowu Mechmed Rucheli- Paszy, do- 
pominać sie o stopień w wojsku na mocy pułkóownikostwa żydow- 
skiego, Seraskier ma powiedział: „Gdybyś byl przyprowadził mnie 
elocć szwadron tego pulku, bylbym cię zrobi! Paszą i obsypal deko- 
tacyaini, a żeś tego nie zrobił, idź precz!“ — i podarl jego prośbę. 
Kilka razy potem powtarzał mi swój żal. mówiąc: „Gdybyśmy byli 
mieli pułk, bylibyśmy zatrzymali Rotszyldow w Tnreyi, mimo opo- 
zycyi naszych spekulantów, i finanse nasze nie byłyby w takim sta- 

62* 
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nie, w jakim są dzis.“  Możeby to było lepiej i dla kozaków. mie- 
liby kredyt i mogliby hulać na borg u swoich towarzyszy broni. 
Służalski mi mówił, że przed śmiercią Adam Miekiewicz zalowal 
że tego nie przyprowadził do skutku, powtarzając nieru : „Jak mnie 
nie stanie, to tego nikt nie zrozumie.“ W całej tej rzeczy dziwiło 
mnie mocno. ze p. Zamoyski nie starał się wcisnąć do tej kombi- 
naeyi; dopiero się później dowiedziałem od Ludwika Zwierkowskiego 
(Lenoir), że p. Zamoyski wiedział i chcial szczerze wziąść pod swój 
kierunek tę żydowską orgamzacyę, ale że jego uklady z rzadem an- 
gielskim i przejście na żołd angielski ze swoją komendą odstręczyły 
od niego Rotszyldów, ktorzy chcieli mieć do czynienia tylko z sa- 
mym rządem tureckim i dlatego ja bylem ini wskazanym. 


I. Ustęp g listu Ludwiki Sraudeckie) do Gradowicza, sekre- 

tarza konsulatu francuskiego w Dukareszeie 
30, Janvier 18560. 

byłam mocno chora dwa tygodnie, ciągle prawie w łóżku. 
Może ci w części pp. Groppler donosili o pobycie tu Mickiewicza, 
o jego śmierci. Przyjechał tu z księciem Władysławem Gzartory- 
skim. którego porzucił, bo go żenował dlatego, że przyjechał dzialać 
w duchu Zamoyskiego przeciwko Sadykowt dla wydareia mu jego 
dzieła. Wiele to, co widzial, martwiło i niszczyło już zniszczone 
zdrowie tego wielkiego człowieka, poety © Polaka. Pojechu do Bur- 
gas dorobozu. zrozunneli się 1 pokochali z Sadykiem. Cala duszą 
wielką i potężnemi zdolnościami swemi elcial meść pomoc Sadykowi. 
Wróciwszy tutaj, zebrał kolo Polaków, w ktorych wpoił, że powinni 
iść z Sadykiem. który jeden z poświęceniem i bez własnego inte- 
resu Polsce służy, i bronić go od napadów i podstepów tych, dla 
których on cale życie pracowal. którym tyle dał, a oni za to chcieli 
zgubić, korzystając z prac jego. Myślą ostatnią Miekiewieza byla 
formacya pułków izraelskich pod komendą Sadyka, jako nową siłę 
dla Turevi u wielkę dla Polski. Przyjechał z nim tu mlody Fran- 
cuz z Iaraelitow, p. Armand Levy, który całą duszą wziął się za ten 
projekt, chcac przez to także podnieść narodowość uniżoną i wrócić 
jej stawe wojensy, któraby ją bardzo podmosla. Tutejsi bankierowie 
nie odmówili, owszem oliarowali swoją pomoc, byla pewność pra- 
wie Firmanu. Wyżsi Izraelici ofiarowali fundusze, już wiele jesi I- 
dzi. Pan Armand Levy pracuje w Paryżu, gdzie pojechal z celem 
Mickiewicza, może te% i pokój nawet nie przeszkodzi... (hessty 
listu braknie). 
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IL List Ludwiki Sniadcckiej do Sadyka- Paszy, 2. stycznia 
(1856 r.): 

Przekonalam Lévy o wadach Bednarczyka: wymaganie, narze- 
kanie na wszystkich, a sam ręce założy i czeka, żeby gołabki mn 
pieczone wpadały do gęby. Teraz i Perkowski i Droz) mi mówią, 
że wszyscy narzekają na jego wymagania i że mn dogodzić nie 
można: siedzi tam z jalmnäny, a powiada, że o nie nie prosi, a nie 
nie ma, tylko z łaski drugich. Lévy, przekonawszy się, bardzo się 
zasmneił i zadumał ale mi powiedzial, co i prawda: Que faire, nous 
nen avous pas autre! Pojechali pozawczoraj. w poniedziałek, 
w ostatni dzień zeszłego roku, powieźli go! Dal mi Levy jego wlosy 
i fotogralię — to mnie bardzo zasmuciło; co to czlowiek bez duszy, 
a on jej miał tyle, że i cialo powinno było nastąknąć. Stanął mi 
Jeszcze w oczach mój stryj. przy którego śmierci byłam sama *), — 
jaki on był piękny! Nie było tam wtenczas totograla i ktohy mógł 
sehwycić ten wyraz już nie ziemski, to światło z nieba rozlane ta. 
Jego wzniosłem czole, ten spokój zawartych samych przez się oczu 
i polnśmieeh na ustach. Gdybym byla niewierna, tobym się była 
wierczas, patrząć na niego. nawróciła. Ale biedny, drogi Miekie- 
sficz, jeżeli taki byl, jak na fotografii. to smumo, widno nicość 
człowieka. Został nam duch jego, ale stratę człowieka i przyjaciela 
ja codzień więcej czuję: nie umialam go dosyć cenić, szanować 
i kochać, Pojechali. Służalskiemu dalain 500 franków zapieczęto- 
wane, a on mi wydał za nie rewers, — tak bylo i przyzwoicie 
i uczciwie. To człowiek uczerwy, czemuż mn nie wierzyc? Napiszę 
jutro do Lenoira, żeby go do twoich córek zaprowadził, bo ich nie 


zna i nagadal, sie. Wyjazd Mickiewicza — zdało mi się, że drugi 
raz umarł. — Allcon*) bardzo szlachetnie się znalazł, to też Slużalski 


i Levy pod niebiosa go wynoszą; był na nabożeństwie z nimi dwoma, 
którzy byli w mundurach twego pulku, dał dwa tysiące franków. 
Droz się rozdąsał. plecie, że pogrzeb był ze składek demokratów, 
co istna bajka. Droz na nabożenstwie u św. Antoniego nie byl, 
bedzie odprawiał drugie u św. Benedykta i w kościele sławiańskim, 
ale ciało już pojechało: „eheąc bronić honorn Czartoryskich jako ich 
agent, sam im zaszkodził. Był batalion (200) piechoty we francu- 
skich mundurach i kaszkietach. Powiadal Służalski, że Jagmun, Jak 

1) Zdaje sie, że jest tu mowa o doktorze Drozdowskim. mieszka- 
jącym wówczas w Konstantynopolu, który był obecnym przy ataku eho- 
lerycznym A. Mickiewicza. 

“1 Jan Śniadecki. 

5) Chevalier Antoine Alleon — przyjaciel osobisty Sadyka-Paszy. 
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osioł, nie umiał nimi komenderować. — Taka była pogoda, niebo 
czyste, jasne; popolndniu przyszli Sfużalski z (rościnimskim '). Slużal- 
ski, śliczny kozak. ale nie wiem, jakiem prawem przypiał sobie 
biale pióro, jak u twego kolpaka. Nie nie mówiłam, niech w Paryżn 
figuruje: gotowa panna Szymanowska przyjąć rękę tego kozaka. 
Ale po swojemu wszedlszy, kiedym mu dała rękę, ze lzami padl mi 
do nóg, zaczał nogi calowac i płakać i krzyczeć: „Tyś nie kobieta. 
tyś aniol, nasza matka!“ etc. Potem deklamował mi z godzinę na 
Francuza, a Droz nazywa go żydem, a oba niesłusznie. Ma on 
swoje ale, ale mniej od nich, dlatego Sluzalskiemn dalam pieniądze, 
a Lóvy papiery — wypisy i ostatni list Mickiewicza do ciebie: da- 
Jam mu i to, co dla Walewskiego, bo z listn Lenoira zobaczysz, że 
Sefels (mieczytelne) otwarcie działac nie clee, a tu nie ma co — 
odda to Walewskiemn. 

Zauważasz w liście Lenoira, «że siostra i Zona pretendentów 
opuszczają Lambert, opnści I cesarz. W jednem i Lévy i Slużalski 
źle zrobili, pieczętując papiery Mickiewicza, i jeden 1 drugi popel- 
nili abus de confiance, każdy dla siebie coś zachował. Stuzalski 
przyniósł mnie list z 27. Pażdziernika księcia Adama do Miekiewie 
cza, ten, co to Lenoir o nim pisze, że nazywa go (mieczylełne), 
tam jest drnżbo. Nie moglam ci go spisać, czasu nie bylo, stracil- 
byś, jeżeli masz jeszcz co illuzyi Mickiewiez o tym liście nigdy nie 
wspominał, ale jak go musial neznć!... Po nim to mówił: „Trzeba 
do czasu nienażowae księcia Adama, zeby Sadykówi u cesarza Na- 
poleona nie szkodzil; żeby go szanował, toby się o to nie bał”. — 
Ale tanr jest także z wielkie! miłości sortie przeciwko tobie, vodne 
Zamoyskiego: żeś popędliwy, nierozważny, drażliwy i t. d. i klam- 
stwo, że twój list do gencrala Larchey posłany do Paryża, byl przy- 
czyną, Ze ci zakazali dawać jeńców, żeby cię zmusić do zgody. 
a kazali dawać Zamoyskiemu. Służalski bardzo dobrze datami do- 
wiódł, że książę Władysław zatrzymał danie jeńców, kiedy Laroliey 
jeszcze żadnego listu nie mial — i to fałsz — prosi Miekiewicza, 
żeby cię pogodził! z Zamovskim, że ty słuchasz plotek złych ludzi, 
że trzeba, żebyś też coś przecierpial. Musial mu dobrze odpisać poeta, 
bo, jak zobaczysz w Lenoira liście, nie mu nie pokazali. Poslalam 
mu kopię listn do księcia Władysława. Twoja córka pokazuje glowę 
i serce, — może 4 słyszala, ale dobrze wyraziła, jeszcze silniej ode- 
muie. Wszakże ci to o Zamoyskim mówiłam i powtarzam, żebyś się 
strzegł, bo on widząc, że ty możesz dla Polski coś zrobić, gotów 


1) Nieczytelne. 
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do wszystkiego. -List Mickiewicza będzie prorockim, jego losy zbli- 
żają się do kresu. Zresztą tyle sobie piwa nawarzyli i tu i w Paryżu, 
że mają co robić. Nie wiem, jak Zamoyski się wykręci. Słnżalski 
ten list ęhce oddać księcin do rąk. Kazal mi czytać: „co każesz* — 
„rób, co chcesz“ Ma (Ńlażalski) jeszeze twój list do Mickiewicza 
i poezye ostatnie o ÆKozakach,, o Atamanie; powiada, że tego nikt 
nie rozumie i nie zrozumie, tylko on. Pytalam się o twoje listy 
francuskie. — „Nie było a może Francuz ukradł). Jak przy- 
szedl pod wieczór Lévy z pożegnaniem, mówilam mu: Je les at, 
car il sagit de religion ete. Każdy jeden na drugiego krzyczy, ale 
to samo robią. Bardzo ci się klania i polecił się, dał mi 200 fran- 
ków dla Bednarczyka, ale żeby ich nie zjadł w szpitalu, ale jak 
wyjdzie i zacznie działać. Nie wiem, co ty na to, czy dasz, co on 
chce. 


II. List smiadechiej do Sadyka - Paszy — DBeszyktasz, 16. 
stycznia (1550 r.): 


Mój drogi, jeżeli mnie kochasz. każ szanować Horenszteina °), 
iech się z niego nie naśmiewają, wart on może wiecej od wielu: 
będzie to osoba historyczna: pilnowal ciała Mickiewicza i on naj- 
więcej robil, bo Słażalski się zamknął, a Lévy nie wiele mógł, bo 
nic tu nie znał. Ciebie kocha i Mickiewicza rozumie. Mój drogi, 
często mi się myśl nawija, tobie ją tylko zwierzę, boś ją może mial. 
Żeby on jeszcze żył, tobym nie mówiła nawet tobie. Może i Mickie- 
wicza origine byla taka, czy jego familii, czy famili zony, bo skąd 
taka jego milość dla Izraela? Nigdym jednak tej myśli nie miała, 
póki czytając mn twój list, nie wpadłam na parszywego żyda: 
jak. zadržal, jak się uniósł; nie wiem, czy można obce tak kochać, 


1) Armand Levy. 

2) Horensztein Michał na imiennej liście kozaków ottomańskich 
z roku 1556 wpisany był jako podporucznik w II. pułku dragonów 
kozacko-ottomańskich. Protegowany przez Sniadecka. Sadyk- Pasza nie 
lubit go, ustąpił jednakże prośbom. Był to człowiek — według opinii 
ludzi współczesnych — zdatny do wszystkiego, zdolny, czynny, nie liczą- 
cy się z niezem. Kolegom służbowym pożyczal pieniądze bez procentu, 
z innych darł, ile zdołał. Umarł nagle w r. 1868 na pokładzie statku 
parowego. wiozącego go z Konstantynopola do Warny. Wspominam 
o nim dlatego, że w tym roku właśnie a może nieco wcześniej zapo- 
znał Horensztein Sadyka - Paszę z Greczynką Ireną Teoscolo. która, jako 
żona, przyjechała z Sadykiem do Kijowa w r. 1872, a stała się pó- 
źniej przyczyną jego samobójstwa. 
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a może on tak kochal swój pomysł, życzenie i myśli swoje 1). Zmor- 
ski nie ma w sobie nie z tej sekty ?), ale może on przy tobie sie- 
dzi, ho go do ciebie wysłali. Uważaj, może to on puścił jeszcze 
więcej Kirkora, bo coraz rośnie głos przeciwko niemu. Pan Adam *) 
przekonany, że siedzi dla obserwowania ciebie. 


Fx. RAwITA - GAWRONSKI. 


1) W tem, jakoteż w uczuciach glehoko ludzkich, tkwiła przy- 
czyna sympatyi Adama Miekiewieza do żydów. 

2) Mowa o [owiańszczyźnie. 

3) Mickiewicz. 
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BUSI ORIK POLSK DLU VIEUX LT 


STUDYUM NAD KRONIKA I ŻYCIEM JEJ AUTORA. 


(Ciag dalszy). 
Wh 
Ostatni dziesiątek lat życia Piaseckiego. 


Po dwunastoletniem piastowanin godności biskupa kamienie- 
ckiego, Piasecki doczekał się przeniesienia na lepiej uposażone bi- 
sknpstwo chehuskie 7. Dlugo ociągal się z przyjęciem tej katedry. 
Przywykl byl już do Kamieńca, tutaj urządził się, odnowił sobie 
palac. A mimo tego, źe, jak sam uskarża się w dwnwierszu na po- 
żegnanie Kamieńca, tutaj wychudl*), to jednak nie przeszkadzalo 
mn nabyć około r. 163% majątku w kwocie 40 tys. złp, od kapituły 
krakowskiej, miasteczka Biskupic. wraz z wsiami Stroną i Stróżą 

JJ? v paia 
w woj. i pow. lubelskim polożonych *). Dziwić się temu nie możemy. 

1) Mianowany po śmierci Koniecpolskiego 27. października 1640 r., 
przybył do Krasnegostawu 18. marca 1642 r. Akt, kons. lubel, t. 118, 
str. 67. 

2) Hie macui; rancac cecinere 

Hic gesta Camenae Enropearque meae, 
(mravi hie sacra. Valete. 

») Traktował o nabycie jego już w r. 1654 Potrzebne zezwole- 
nie na sprzedaż majątku duchownego przyszło z Rzymu d. 10. lipca 
1634 r. Sprzedaż została ostatecznie zatwierdzona 3. czerwca 1637 r. 
kapituła krakowska zgadzała się na sprzedaż tego majątku ze względu 
na trudności administracyi dóbr, zbyt daleko od Krakowa położonych, 
i spodziewała się za tę samą sumę nabyć połowę wsi Zbytonie, przy- 
noszaccj więcej dochodów. Akt. kons. lubel. t, IIT. str. 859, 362. 
+" p gwe 
514—375. 


952 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


Piasecki żył skromnie, być może trochę za skromnie, skoro Visconti 
nazywa go .skąpym aż do sknerstwać 1} Oprócz zaś dochodów 
z biskupstwa posiadał jeszcze inne. mianowicie z opactwa mogil- 
skiego, na którem pozostawal do końca życia. Na pozór zakrawa to 
na kumalacyę urzędów i wydaje się, jakoby Piasecki tutaj popel- 
nial nadużycie. Tak jodnak nie było. Urzędy biskupa i opata kumn- 
lowały ze sobą, a jednak konstylucye sejmowe dla bisknpstw, polo- 
żonych w ziemiach pogranicznych, narażonych na częste spnstoszenia 
przez Tatarów, czyniły na tym punkcie wyjatek*1 Wak też I trzy 
biskupstwa : kamienieckie, chelmskie i przemyskie, piastowane ko- 
lejno przez Piaseckiego, byly z urzędem opata mogilskiego compa- 
tibilia. 

Po dłngicii namysłach i porswazyach Piaseeki sklonil się do 
przyjęcia katedry chelmskiej *). Równocześnie przekazał swój mają- 
tek synoweowi Remigianowi Piaseekiemu +). Przenosząć się do Chel- 
ma, Piasecki zabral ze sobą kanonika kamienieckiego, Mikołaja 
Linnara*). Byl to jeden z zaufanych przyjaciol biskupa. Drugim 
był ks. Jan Zmijowski, sekretarz aktów biskupich *. Obydwaj nie 
rozstawali się ze swoi zwierzchnikiem i razem z nun przeszli nie- 
zadlugo do dyecezyi przemyskiej, Żmijowski zaś później piórem bro- 
nil osoby Piaseckiego i jego dziela. 

Niespodziewanie w dwa i pół roku po przybyciu do Uhelma 
spadła na Piaseckiego nominacya na biskupstwo przemyskie D. Zdzi- 
wienie swoje wyrazil Piasecki w dwnwierszn na pożegnanie Chełma. 
iż los zapóźno przyszedl go pochwalic i kazal mu porzucić miejsce, 


DARE mme GA FE 245. 

2) Konst. sejmowa z r. 1627. Vol. leg. t. ITT. str. 379. 

1) nolens post longas deliberationes et persnasiones translatus 
stoi napisane w tytule, jaki dal Piasecki aktom rządów swoich dyece- 
zyi chełmskiej: Acta ill. et rev. Dni Pauli Piasecki ete. Akt. kons. 
lubel. t. 113 str. 67. 

t) Akt. cesyi 25. października 1641 r.. oblatowany w grodzie 
krakowskim, t. 251 str. 1522, eyt. Zarewiez str. 62. 

») bal mu kanonię chełmską, połączoną z koncyonatoryą wraz 
z probostwem w Biskupicach. 

6) Akt. kons, lubei. t. 118 str. 67. 

1) Przywilej, królewski erekcyjny z d. 6. sierpnia 1644 r., po- 
twierdzony przez papicza 5. grndnia t. r. Pawłowski, str. 457—455. 
Już po wydanin nominacyi na sufragana chelmssiego ks. Mikolajowi 
Swirskiemu d. 25. czerwca 1644 r. porznew Piasecki Kumów, rezy- 
dencyę biskupów chelnskich: przemieszkiwal odtąd w Krakowie i Mo- 
gile aż do instalacyi swej na nowej stolicy biskupiej w Przemyślu. 
Akt. kons. lubel. t. 113 str. 46. 
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gdzie zamierzał już życia, dokonać 9. Najciekawsza rzecz, iż wyli- 
czająe. przeszłe zaslugi Piaseckiego, zwłaszcza trudy polożone w słnż- 
bie przy królu Zygmuncie, jak i jego następcy. tudzież zasługi 
wobec cego domu królewskiego, Wladyslaw TV. zaznacza „dziela 
nie mniej mądrze opisane, jak i chwalebnie oraz sławme 
przez niego (Piaseckiego) dokonane“ *). Z tego musimy wnosić, iż 
slawa Piaseckiego, jako historyka, rozeszła się daleko, doszła do 
uszów króla jeszcze przed wyjściem na świat jego dziela. Jakoż 
wspomina o niej Laboureur, Francnz, który przybył w orszaku slu- 
bnym królowej Maryi ironzagi do Polski. Stawia on Piaseckiego 
w zaslugach na równo z Jlozyńnszem i kremerem i zalicza do naj- 
znakomitszych osób ze swiata duchownego w Polsce?) Wprawdzie 
sąd jego nie jest miarodajny w ocenieniu rzeczywistych zaslug Pia- 
seckiego, jako duchownego lub historyka, wskazuje on jednak na 
rozglos i slawę, jaką zdobyl sobie Piasecki swem dziele. Glosy 
trzeźwe i mniej przesadne zwracały uwagę na wiele rzeczy niezgo- 
dnych z prawdą lub zbyć dorywczo z gazet i relacyj wspolczesnych 
przez historyka czerpanych, oraz zastrzegaly się co do uszczypli- 
wego tonu w traktowaniu osób panujących i niektórych możnych 
panów *). 

le jednak glosy przychylnych lub bezstronnych sędziów mil- 
kna wobec wrzawy, jaka się podniosła w obozie jego przeciwników. 
Przypomnijmy sobie, ile ich mial Piasecki przy dworze królów 
Zyemmnta HI. i Wladyslawa IV. A teraz głównie poczuli sie do- 
tknięci jego dzielem Ojcowie Jezuici- O jakims bezpośrednim zatargu 
Piaseckiego z tem zgromadzeniem nie nam nie wiadomo. Prawdo- 
podobnie nie było żadnego. Niżej, gdzie będzie mowa o pogluduch 
politycznych Piaseckiego, wytlomaczymy jego powód niechęci do 
Jezuitów pobudkami natury czysto-polirycznej. Z tej strony spadiy 
główne pociski na historyka i jego dzieło, 

Te ulotne pisma, które się pojawiły z okazyi „kroniki“ Pia- 
seckiego, nie mają najmniejszej wartości ani historycznej. uni lite- 
rackiej i dadzą się od razu podciągnąć pod rubrykę paszkwilów. 
W jednem z nich, p. ta „list dziękczynny do biskupa Pawła Pia- 


w 


5 Mens fuit hic rerum metam posnisse modumqne ; 
Tarda, ut me landent, pergere fata coeunt. 
3) Res non minus docte scriptas, quam gloriose et praeclare per 
cum gestas. 
3) Histoire de voyage de la reine de Pologne, Paris 1648 
Sun FIZ 
+) Pamiętnik Oświęcima. Rps Oss. t. 224 str. 804. 
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sęckiego* 1), antor, jak się zdaje Jeznita z Przemyśla ks. Ruduieki 
albo też ks. Bobola, synowiee podkomorzego, pomawia historyka 
o upiększenie wymysłami swego dzieła w ceiu wysławienia siebie 
i swoich braci, oskarża go o sponiewieranie Litwinów, księży Jezui- 
tów i osób panujących. Zarzuty tega listu zbijał w osobnem piśmie 
ks. Jan Zmijowski, sekretarz i przyjaciel biskupa przemyskiego, 
podówczas proboszcz golezewski ?). 

Podobny paszkwil zostal wydrukowany i w Lublinie 3}. Doty- 
kal już on wprost nietylko samego Piaseckiego, ale i osoby jego 
matki, Katarzyny Gromadzkiej. Dlatego przeciwko domniemanym 
jego autorom, Jeznitom Tomaszowi Klżanowskiemu i Sebastyanowi 
Boboli, zmuszona byla rodzina Piaseckiego, a mianowicie Mikolaj 
Gromadzki, syn Pawla z Gromadzie Gromadzkiego, dziedzic z Piotr- 
kowie, wytoczyć proces. Autorzy zapewne zaslonili się, ale drukarzy 
skazał trybunał lubelski na gardlo, a pisma ich na spalenie ręką 
kata *). 

Trudno choć cokolwiek ważyć poglądy krytyczne owych prze- 
ciwników Piaseckiego, skoro utrzymywali oni, iż blask panowania 
królów (oduosi stę to do panowania Zygmunta III.) trzeba nie po- 
mniejszać, lecz powiększać. Oskarżali go o wyjawienie prawdy o cho- 
robie króla Wladyslawa IV., pomawiali o sympatyę dla heretyków, 
wreszcie zarzucali mu, iż królewiczowi Janowi Kazimierzowi przy- 
pisał sklonność do melancholii po wyjściu z więzienia francuskiego 
i po czasoweni pobycin w klasztorze. 

Jak sie odniosły inne sfery, a zwłaszcza król, stany do Pia- 
seckiego po wyjściu na świat jego dzieła? Pr on à się wzmianka, 


1) „Epistola gratiarum actori ill. ac. rev. Dno Paulo Piasecki 

episcopo premisliensi pro chronica gestorum in Europa singularium 
accurate ac fideliter ee a ad utilitatem divnlgata et typis ex- 
pressa“ Rkp. Oss. nr. 224 str. 805- 810. 
"i Sekretarzem (notarius) biskupim nazwany jest (rolezewski 
w akcie plenipotencyi, wydanym w imieniu kapituły i biskupa z d. 10. 
maja 1645 r. Castr. Prem. t. 872 str, 116—117. Tytuł obrony: „Oon- 
futatio calumniarum anonimi jezuiti sparsi contra Chronica Piaseciana... 
rev. patri premisl. Rudnicki soc. jez. z datą 8. marca 1646 r.“ Rkp. 
Oss. t. 224 str. 813—817. 

5) P. t „Novella equitis Poloniae ad equitem polonum familia- 
rem suum de ecliptico lunae ac stellarum pliocnomeno per ehronogra- 
phum de Wzdol observata. Eqnes polonus equiti polono.* Rkp Oss. 
t. 224 str, 810 sq. 

+) Mikołaj Gromadzki wnosi protest do konsystorza lubelskiego 
przeciwko tym samym Jeznitom d. 25. sierpnia 1646 r. Akt. kons. 
lub. t. 24 str. 383—384. 
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jakoby „Kronika“ Piaseckiego została skazana na spalenie ręką kala. 
„Bisknp zas potrafil zalać plomien złotym deszczem, wysypawszy 
z trzosa, 50 tys. zip.“ Ponieważ wiadomość ta pochodzi od Jeznity 
ks. Tomasza Janczynskiego *). nie możemy sie spuszezac na Wiaro- 
godność tej wersyi Slyszelibyśmy o tem i skądinąd.  Podnioslaby 
sie jakaś burza na sejmie podobnie, jak to bylo w r. 1587 z po- 
wodn wyjścia na świat „Komentarzy o wojnie moskiewskiej* R. 
Hajdensztajna. Natomiast wprost zaprzecza wiarogodności owej wer- 
syi ten fakt, iż w trzy lata później doczekała sie „hronika“ Piase- 
ckiego z bardzo malemi zmianami wydania pod protektoratem kró- 
lewskim (cum prwillegio sacrae regiae mujestatis) 
Sa wzmianki, iż prócz historyi Piasecki zajmował sie literatnrą 
polityczną i że pisal na tem tle rozprawy w języku polskim “1. Nie- 
stety, dotychczas nikt nie trafil na inne prace hterackie Piaseckiego, 
m" w rekopismie pozostałe. 

* Przez caly ostatni dziesiątek lat swego życia Piasecki obok 
nstawicznej pracy nad swojem dziełem, które poprawiał i uzupel- 
mal trzykrotnie, bierze czynny udział w Życiu i sprawacl publi- 
cych swego kraju. Ani razu jednak nie występuje w charakterze 
czymiym w pelityce. Snadź grał jednak w niej pewną role, skoro 
Tiepolo, ajent wenecki, donosi (2. września 1645 r.) signoryi, iż 
zdołał pozyskać dla swoich planów dywersyi polskiej w wojnie 
z Turcyą biskupa przemyskiego *). 

Przeżył jeszcze Piasecki króla Władysława IV, i bral udział 
w następnych sejmaëli: elekcyjnym i koronacyjnym. Sprzyjal on 
elekcyi *) Jana, Kazimierza I widział złowróżbną gwiazdę tego króla, 
wschodzący w pożodze wsi i miast z za morza kiwi } lez, które się 
rozlalo na wschodzie Rzeczypospolitej. 

Umar] Piasecki dnia 1. sierpnia 1649 r. w Mogile, a najser- 
deczniej oplakiwali go czlonkowie starej krakowskiej Almae matris. 
Z jej znakomitymi profesorami, Adamem Opatowskim i Jakóbem 


t) De gestis episcoporum, senatorum et aliis revolutionibus sibi 
contemporancis. Rkp. Oss. t. 627 str. 105. 

2) Hoszowski znalazł w jakimś wspólczesnym rękopiśmie wzmiankę 
o pewnym traktacie, napisanym po polsku przez Piaseckiego, p. t 
„0 rządzie sumowladnym w Polsce — odpowiedz pewnemu senatorowi“ 
Iloszowski, str. 92. 

% W. Cermak; Plany wojny tureckiej Wiadvsluwa IV. str. 100. 

3) Podpisany na akcie elekcyi w liezbie stronników + + Kazi- 
mierza 17, listopada 1648 r, na akcie przysięgi 6. października t. t.. 
tudzież jako świadek na konstytueyi z d. 23. stycznia 1649 r. Vol 
IKS EW. sim de. IŻ, 9: 
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Ciołkiem. byt historyk w zażylej przyjaźni a sama Akademię kra- 
kowsky me raz brał w obrone w swem dziele przeciwko pretensyom 
i nroszezeniom Jezuitów. Dlatego Stanisław Zyznowski, profesor tej 
szkoly, nazywa go w pośmiertnyni panegiryku „atlanten, protekto- 
rem i mecenasem Akademii Jagiellońskiej” 


SIE 
Działalność Piaseckiego na polu duchownem, 


Ducliowna karyera Piaseckiego, jako opata i biskupa, wzbu- 
dziła tyle niepochlebnych dlań sądów i komentarzy, iż niezbędną 
Jest rzeczą ocenic charakter i postępowanie naszego historyka także 
i z tego stanowiska. 

Nie można mu czynić zarzutu, aby byl niedbałym w spra- 
wach. dotyczących kościoła polskiego. Spotykamy go nieraz. biorą- 
cego nadział w synodach prowmeyonalnyeh 1). Jako biskup, wizyto- 
al kościoły sam, albo przez delegatów konsekrowa! kaplice, budowal 
oltarze *). W dyecezyi kamienieckiej wystawił podobno dwie świąty- 
nie: murowaną w Ozericu i drewniana w Skale, Troszczył sie o do- 
chody kościołów parafialnych i polepszenie materyalnego bytu du- 
chowieństwa*) przeprowadzał rozgraniezenie parafij '), potwierdzal 
zapisy na cele kościelne lub filantropijne 5). 


r 

1) Na synodach prowineyonalnych warszawskich w r. 1634, tu- 
dzicz w r. 1643. Korytkowski Jan: Arcybiskupi gnieźnieńscy, Poznań 
1889. t. III. str. 738, 740, Zarewicz str. 63. 

3) Pawlowski, str. 459, 

3) W dvecuzyi chelmskie) rewindykował dochody kogcioléw : Lo- 
piennickiego, Gorzkowskiego, Bełykiego i Arki |? Akt. kons. 
luhe]. t. 118 str. 24—25, 25-26, 29—30, 49 są. Za wstawieniem. 
się Piaseckiego otrzymał Stefan Siecrński, kantor katedry przemyskiej, 
sekretarz królewski. proboszcz w Nowym Samborze, prawo pobierania 
dziesięcin snopowych z kilku wsi królewskich, w ekonomii Sambor- 
skiej OW d 5. grndnia 1647 r. Torr. prem, t. 127 str. 65—67, 

1) W dyecezyi chelmskiej wydelegowal w tym celu kilku księży. W r. 
1645 dolączyl tak zwane villas errantes: Sosnowice, Orzechów Stary i Now a 
Gurki Turne, Olechówkę do parafii wereszczyńskiej, niedawno powstałej. 
Akt. kons. lubel. t. 115 str. 64. W dyccezyi przemyskiej dołączył do 
uposażenia parafii giedlarowskiej dziesięciny ze wsi Brzozy i Bidaczewa, 
oddzielił beneficynm w Zalyni od kościoła łańcuckiego, natomiast do 
łuteuckiego dolaczył benefievum w Krośnie. 

5) W dyecezyi chelmskiej zatwierdził fundacye prepozytury (20. 
stycznia 1645 r.) w kaplicy Sladkowskich w katedrze krasnostawskiej 
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Smutne światło na Wiwen stosnuki kościelne w Polsce rzuca 
list. pisany przez Piaseckiego do Rzymu (2. stycznia 1642 r.) nie- 
zadlugo apo objęciu rządów dyecezyi chehnskiej. P rzedewszystkiem 
brak było kościołów parafialnych. w calej dyecezyi naliczył ich Pia- 
secki tylko 70. Uposażenie ich było nader liche. Szlachta nie dbała 
o dobry stan kościołów, procesowała się nieustannie o dziesięciny, 
wolała utrzymywać po domach wlasne kaplice, w których czynności 
duchowne sprawowali zakonnicy: odprawiali mszę, udzielali sakra- 
mentów św. it. p. Działo sie to wbrew przepisom kościelnym, ale 
zakonnicy nie robili sobie z nich nic, mając potężnych protektorów 1). 
Oczywista, iż w pierwszym rzędzie cierpial na tem lud, nie mające 
dostatecznie zaspokojonych potrzeb religijnych. 

W związku z tem pozostawała jedna ze świeżo otwartych 
i wciąż jątrzących się ran Rzeczypospolitej — stosunek do ludności 
wschodniego obrzadkn. Piasecki zapatrywał się na unie religijna ze 
stahowiskàa politycznego, Unitom nie dowierzał. Nazywał ich „gre- 
kami*, rozumie się w znaczenia Ieligijnem, tymi samynn Grekami, 
którzy z dawien dawna zwodzą Stolicę apostolską, a pod pozorem 
zgody 1 pojednania z kościolem katolickim marzą o zrównauin swych 
praw z reszia Indności łaciuskiego obrządku *). 

Piasecki zwolal synod dygcezyalny ewoli poprawy stosunków 
kościelnych, który się zebrał w krasnymstawie (15. kwietnia 1644). 
Na synodzie tym przeprowadził przepisy w duchu zupelnego odgra- 
niczenia unitów od ludności katolickiej: zabronił rodzicom posyłać 
dzieci do szkol nniekich w Chelmie, Indnośct obrządku łacińskiego 
spowiadać sie m unickich księży, chrzcie dzieci lub odbywać słuby 
w cerkwiach, księżom katolickim odprawiać w cerkwiach msze, a to 
wszystko pod groza ekskomuniki Podobnież groził ekskomuniką po- 


przez Dorotę ze Sladkowa Lipska. uczynioną w r. 1641, fundacye pre- 
latury archidyakonii przez Jana Lipskiego wn a, tudzież prela- 
liry kustodyi, uczynioną przez ks. Sebastyana Androszewskiego. Potwier- 
dzi? także tundacvę szpitala w Starym Zamościu. założonego przez 
Waclawa Zamoyskiego, kasztelana lwowskiego. Akt. kous, Inbel. t. 118 
str. 16— 10. 

1) Akt. kons. lub. t. 115 str. 33—533. 

2) „Sint Graeci, sunt iidem omnino Graeci, quia saecnlis toties 
Sedi Apostolicae imposuerunt nihilque alind quernnt, ntsi ex servitute, 
in qna fuerunt hueusque, uuiojnis specie, in libertatem Cleri latni sese 
asserunt, quo in latino carlolico liberius odia implacabilia exerceant’, 
pisze w tem samem sprawozdaniu do Rzymu. Akt. kons. lubel. t. 113 


DO 416) 
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pom, odmawiającym lud od placenia dziesięciny Tacińskim księ- 
żom !). 

Zasadą Piaseckiego bylo nie nciekać sie do środków polowi- 
cznych, tylko nawracać. Dlatego zmusił popa greckiego. którego 
osadził w miasteczku biskupiem Radymnie, aby złożył przed nim 
wyznanie wiary katolickiej i wyrzekł się zwierzelniectwa wladyki 
dyzunickiego, Sylwestra lnlewicza *). Podobnież w ducha katolickim 
zabraniał Piasecki katolikom mieć styczność z Ormianami lub ży- 
dami, przyjmować u nich jakiekolwiek zatrudnienie, zwłaszcza mani- 
kom lub niańkoni *). 

Z wieln drobnych na pozór przepisów kościelnych Piaseckiego 
okazuje się staranie jego zarówno około podniesienia poziomu nmy- 
slowego duchowieństwa, jak i nadania mu większego znaczenia i po- 
wagi na zewnątrz '). W konwencie mogilskim zaprowadził nawet 
(1647 1 ) studya filozoliczne, które w dwa lata później zostaly roz- 
winięte i ustalone. W walkach, jakie się toczyły w łonie oweze- 
snych kapitu! między szlachtą a plebejuszami, Piasecki siawal po 
stronie ludzi zdolnych i utalentowanych bez wzgledu na ich pocho- 
dzenie i przeprowadził w kapitule krasnostawskiej, aby trzech ple- 
bejuszów z tytułami doktorskimi mogło zasiadać w kapitule, reszta 
zaś miejse i na przyszłość miala być obsadzany przez samą szlachtę. 
Nawet i poddani bisknpi doznawali od niego pewnych ule”). 

Administracya dóbr kościelnych pociągała za sobą liczne pro- 
cesa gadowe. Wiele z nieh ciągnelo się lata cale, tak, iż biskup, 
obejmnjąć nową dyeceżyc, często mimowoli byl postawiony w ko- 
nieczności prowadzenia mnóstwa spraw. Przy dość wkorzenionym 
nałogu pieniactwa w ówczesnej Rzeczypospolitej ilość tych spraw 
była niezmiernie wielka. Procesa te byly po większej części malo- 

5) Akt. kons. Imbel. t 13.5. 29—42. 

2) Pawłowski str. 459, Potwierdził jeonak nadanie gruntu Rusi- 
nom na budowę cerkwi, uczynione przez jednego ze swych poprzedni- 
ków mianowicie Horburta, Tamże str. 455. 

H) Pawłowski str. 460. 

t) Ważniejsze przepisy synodu dyceezyalnego w Krasnymstawie 
su: aby klerycy: uczyli się spiewu chóralnego, bez znajomości którego 
żaden z kleryków nie mógł być wyświęconym na księdza: aby księża 
nosili strój ezarny i przyzwoity, aby nie trzymać z prelutura Mb ka- 
nonią więcej. jak jednego z beneficyów it. d. 

“1 Pak poczynił Piasecki w dyecezyi chełmskiej pewne ulgi lu- 
dności we wsiach Skarbuszoweach, Soninej i Pawłowie, ale opuszczając 
tę dvccezyc, zastrzegł się (15. lutego [645 r), iż rozporządzenie to 
obowiązuje jego następców o tyle. o ile sami zechcą je potwierdzić, 
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znaczne i zazwyczaj z sąsiadami prowadzone czy to o szkody w poli 
lub na lakach poczynione *), czy to o zagrabienie pewnego kawalka 
ziemi allo wsiż), czy to o zbiegłych poddanyeh °), czy wreszcie 
o ściąganie ela lub myta!) Bywały zresztą procesa u zbrojne za- 
jazdy, spalenie wsi i młyna a nawet poranienie ludzi, broniących 
mienia. Tutaj biskup występował w obronie swoich włościan Bliz- 
nowskieh przeciwko niespokojnym sąsiadom, niejakiemu Stefanowi 
Trzeińskiemu i synowi jego Stanisławowi. bad grodzki sanocki ska- 
zał obydwóch na grzywnę *). 

W stosunku do kleru będąc wymagajacym”) umial jednak 
Piasecki zaskarbic sobie jego milość i sympatyę 1, podobnież jak za 


H) Na przykład w r 1640 % ks. Ostrogskim, synem Janusza, ka- 

sztelana krakowskiego, dziedzicem dóbr Pleszowa, a właściwie z jego 
opiekunami: Bognsławem Badoszewskim, biskupem kijowskim, Rafalem 
Leszczyńskim, wojewoda helzkim, i Mikołajem Fixlejem z Dąbrowicy, 
starostą lubelskim i kasztelanem wojniekim. Janota i Piekosiński. Di- 
plomata monasterii Clarac Tumbae, str. T21. 
g 2) N. p. w rokn 1043 z Aleksandrem Sewerynem Dembiúskim, 
tamże str. 125. Również z Maciejem Straszem. pisarzem grodu sano- 
ckiego, i Janem z Leszna beszezyńskim, sędzią grodzkim sanockim 
o nicprawne przywłaszczenie sobie dóbr Jurkowce, Srogowa. obrdwóch 
Raczkowych i Popiela, która po śmierci ieh dożywotniej właścicielki po- 
winny były przejść w posiadanie kościola. Jud. (ner. Sanoc. Castr. t. 
348 p. 16446, 1589—92: t. 34% p. 1119—15. 

Y N. p. z Krzyszłolem z Wojsławie Cvkowskim 14. października 
L644 r. Terr, panow. t. 48 p. 420—3: z Janem z Piasków Bobola, 
dzierżawcą wsi królewskiej Strachocina 20. czerwca 1646 r. Ind. guer, 
Casts Banoe. t 847 p. 1098—8, 1098—1100. Z Janem Chrząstow- 
skim 14. sierpnia 1646 r. Perr. Samoc. t. 46 p. 420—421. 

ON. p. z Janem Wolskim 22, stycznia 1644 r. Uastr, Prem. t. 
315 p. 181—182. 

») Ind. Quer. Castr. Sanoc. t. 384 p. 1695—7, 1794: t. 349 
p. LÓ4—S. Ind. Decret. Castr. Sanoc. t 847 p. 1094—5, 1098—4, 
I45%-—3, 1893. 

SN. p. w dyecozyi chełmskiej rozkazał. aby przynajmniej trzech 
członków kapituły rezydowało stale przy kościele, reszta zaś zbierała sie 
w święta i większe uroczystości. 

*) ks. Fryderyk Aembek nazywa go „najlepszym senatorem i naj- 
nkochańszym zwierzchnikiem kleru. Pawłowski str. 469. Kapituła prze- 
myska pisze po śmierci Piaseckiego w liście do papieża: Amisimus epi- 
scopum, cujns vitam ei pastoralem cnram ita nobis consumataque vir- 
tutum perfectio condiverat, ut aetate quantum primi mortalium vivere 
dignissimum iudiearemis. 
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swoje zaslugi na polu sprawowania rządów kościelnych spotykał się 
z uznaniem zwierzchników 1). 

Nie brak wszakże i ciemnych stron w sprawowaniu rządów 
opackich i biskupich przez Piaseckiego. Zwłzszcza z konwentem mo- 
gilskim miewał częste zatargi. Skarżył się nań konwent o wydarcie 
mu wsi Sadowie i przydzielenie do dóbr osobistych opata mogil- 
skiego. Protest wnieśli Norbert Czacki 1 Wojciech Wysocki w imie- 
nin całego zgromadzenia, naprzód wobec Jakóba Zadzika, biskupa 
krakowskiego (1639), później wobec samego króla *). Przeora kla- 
sztoru mogilskiego, Wojciecha Tarte, wygrydł Piasecki z konwentu 
za to, iż sprzeciwiał się wypuszczeniu tych samych dóbr Sadowie 
synowcowi bisknpa w wieczystą dzierżawę Tarło przeniósł się pó- 
żniej do klasztoru szczyrzyckiogo. gdzie i życia dokonał *). 

Niejednokrotnie też musial Piasecki konwentowi mogilskiemu 
ustępować. Przeznaczył dom w Krakowie, obok dworu opata polo- 
żony, na mieszkanie dla bawiących tamże zakonników. Dochody z tej 
części, która byla obracana na wynajem, przeznaczył na potrzeby 
konwentu z warunkiem, iż tenże dokoliczy restauracyę tego domu, 
rozpoczęta przez niego. 

Najwięcej jednak stawiał konwent oporu Piaseckiemn pod ko- 
niec jego życia, w chwili, gdy chcial przeprowadzić wybór swego 
synowca Remigiana na koadjntoryę opactwa mogilskiego. Jeśli wy- 
bór ten przyszedł do skutku, to zawdzięczał go Piasecki jedynie 
udzieleniu zgody na mnóstwo warunków, które postawilo zgromadze- 
nie. Mimo, iż zakonnicy mówili, że są zadowoleni z rządów dotych- 
czasowego opata, czuć jednak w ich warunkach wiele żalni preteu- 
syi do Piaseckiego *). 


DW r. 1645 ks. Leonard Rebowski, opat pelplinski, komisarz 
i wikaryusz generalny zakonów z ramieniu papieskiego wydelegowany, 
wizytując kościół, klasztor i cale opactwo mogilskie, znalazł wszystko 
w dobrym stanie i wyraził za to podziękowanie opatowi. Hoszowski, str. SL. 

*) Hoszowski str. 65. 

3) Ten sam Wojciech Tarto był pierwszym wydawcą żywota Ka- 
dlnbka, tamże str. 70. 

1) Zadali, aby przyszły opat stale mieszkał w Mogile, aby w kla- 
sztorze odnowił refektarz i dernntaże, aby zabezpieczył w majątku kon- 
wentu brzegi Wisły, które podmula woda aby powrócił konwentowi 
należące od dawna do niego daki Podstawie i las Olszę, aby pozwolił 
zbierać chrust z lasu, dzielił się połowy dochodu ze wsi Łąk, Lo" 
cit konwentowi komendy niektórych kościołów, aby kształcił na własny 
koszt dwóch zakonników w akademii krakowskiej : aby klasztor nie wy- 
cieńczał z dochodów, wyznaczył dziesięciny dla proboszcza przy kościele 
św. Bartlomieja i dla rektora szkoły ita. itd. 
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Trudno rozróżnić prawne żądania konwentu od nienzasadnio- 
nych pretensyj i roszczeń. Dyktowala je chwila. bardzo nadająca się 
do wyżyskania svtnacyi, mianowicie wybór RE synowca 
biskupa. Waranki, stawiane przez konwent, mogly mieć na celu 
utrudnienie tego mir u, zwlaszcza, iż Remigian Piasecki byi czło- 
wiekiem bnrzliwym i nieszczególna cieszyl się opinia. Pewne zapu- 
szezenie w administracyi dóbr klasztornych łatwo się tlómiaczy pó- 
nym wiekiem i zniedolężnieniem Piaseckiego. Z drugiej jednak 
strony łatwo poznać, że Piasecki staral się ciągnąć jak największe 
dochody z opactwa dla siebie i dla swojej rodziny, tndzież iż popie- 
ral swoich krewnych cała forsą swego stanowiska kościelnego zaró- 
wno w karyerze duchownej, jak i materyalnej. 

Rodzina Piaseckiego byla uboga i nie zajmowala żadnego wyż- 
szego stanowiska w hierarchn spolecznej w ówczesnej Kzeczypospo- 
litej Biskup miał trzech braa i był pośród nich najstarszy. Jeden 
z nich, Mikołaj, słażył wojskowo i zginął jako chorąży w szeregach 
Kazanowskiego pod Tezewem w r. 1629, Remigian, ożeniony z Elz- 
dieta Zagorowską, dorabiał się powoli majątku i godności zapewne 
przy pomocy brata. Jeszcze w r. 161% otrzymał przywilej królew- 
ski na trzecią miare z mlyna, należącego do królewszczyzny w ziemi 
sandomierskiej. Umarl (w r. 1644) komornikiem ziemi sandomir- 
skiej i regensem kancelaryi królewskiej. Miał siedmiu synów, któ- 
rymi serdecznie opiekował się biskup, gdyż byli to I „REA 
biercy jego nazwiska. Trzeci brat biskupa, Jakób Piasecki, o którym 
bliżej nie wiemy nie, pozostawił po sobie tylko córki. 

Na syńowców swoich przelal Piasecki wszystkie swe troski 
i starania około podniesienia swego rodu. Najstarszego z nich Ja- 
koba zrobił sekretarzem królewskim, koadjutorem opactwa mogil- 
skiego; dal mn probostwo w Chelmie i Belzie, z którego zrezygno- 
wał (17. stycznia 1645 r.) wraz z przejściem Piaseckiego na stolicę 
biskupia do Przemyśla. Jemn dedykował swe działo historyczne. 
Wszystkie nadzieje, pokładane przez Piaseckiego w tym swoim sy- 
nowen, przecięła rychłą śmierć jego, calkiem niespodziewana pod- 
czas chwilowego pobytu w Lublinie (d. 1. maja 1645 r.), gdy spra- 
wował obowiązki deputata na trybunał koronny. 

Podobnąż karyerę w zawodzie dnchownym pod bokiem swego 
stryja przechodzi! wyżej wspomniany Remigian Piasecki, któremu 
biskup przekazał swój majątek. Był on kantorem przemyskim, se- 
kretarzem, a później regensem kancelaryi królewskiej, koadjutorem, 
a niezadłngo po Śmierci biskupa opatem mogilskim. Majątek swój 
Biskupice wraz z wsiami Stroną i Stróżą przemienił na wieś Sza- 

63% 
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nice wraz z przyległościami 1). Jego to biskup nczynił swym gene- 
ralnym spadkobierca z warunkiem, by wspieral resztę rodziny, 
zwlaszcza tych, którzy byli obdarzeni meskien potomstwent. 

Synowca swego, Piotra Piaseckiego, który byl dzielnym żol- 
nierzem *), zrobil biskup administratorem dóbr biskupich w dyecezyi 
przemyskiej: Radymna i Tukawca, które mu oddał na prawach 
dzierżawy”). Król Jan Kazimierz w nagrodę męztwa, jakie okazal 
pod Pifaweami, nadal mu godność podczaszego ziemi nowogrodzko- 
siewierskiej *}- Skutkiem tego porzneił Piotr Piasecki administracyę 
dóbr bisknpich w przemyskiem jeszcze przed śmiercią swego stryja 5). 

W faktach powyżej przytoczonych nie widzimy żadnych nad- 
użyć, popełnianych przez biskupa. Prawda, że otaczał się krewnia- 
kami, pomagał im w dorabianiu się majątku, jak i godności, dążył 
do podniesienia swego rodu. Thkwi w tem pewien rys obyczajowy 
calego ówczesnego spoleczeństwa, zwłaszcza Indzi postawionych wy- 
żej w hierarchii kościelnej. Wielu biskupów w Polsce polozylo tym 
sposobem fundament dla przyszlej potęgi calego domu. Piasecki i na 
poln zdziała! niewiele. Rodzina jego nawet i później nie zajmowala 
wybitnego stanowiska w społeczeństwie. 

Mimo tych dwóch wad: interesownosci i nepotyzmu, dziala|- 
ność duchowna Piaseckiego wskaznje na to, iż był o dobro kościoła 
dbały, w interesach religii katolickiej nieugięty, w pracy nad powie- 
rzoną sobie owczarnią i duchowieństwem niestrudzenie czynny. Tym 
sposohem polożył Piasecki znaczne zasługi na polu rozwoju kościola 
w Polsee *). 

& 

1) Rkp. Uss. & 9I str. 870; por. s. 584—09. 

2). Brat udział w ekspedycyach pruskiej i tureckiej (pod Kumień- 
cem przeciwko Abazie baszy) r służył lat lalka w wojsku kwaretanem. 

3) Tytulnje się occonomins sive iure arendac administrator 
w aktach, odnoszących się da rozmaityeh procesów z sąsiadami dóbr 
biskupich. Caster. Prem. t. 871 p. 1028—1024, 1306—7, 1564—66: 
t. 372 p. 2460—3. 

t) Dyplom królewski z d. 20. Intego 1649, oblałowany w gro- 
dzie przemyskim t. 875 p. 477—9. 

5) Akt cesyi na rzecz Jędrzeja Zorka, chorążego wojsk królew- 
skich, z de 14. marca 16490 r. Castr. Prem. t 379 str. 550—5; Tur. 
Prem. t. 207 p. 786. Protest teso Zerki z powodu, że Piotr Piasecki 
nie chce mu się nstapié d. 7. października t. r. Castr. Prem. t. 376 
gu, ŻEM 

*) Stwierdzają to zreszta najlepiej świadectwa wspólczesnych i pod- 
wdadnych biskupa. Pośród nich pierwsze miejsce należy się autorowi 
dwóch monografij. „Series piorum Clarae Tumbae seu Mogiłensium ab 
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Jakiż więc” będzie nasz ogólny sąd eo do charakteru Piase- 
ckiego, tudzież roli, jaką odegrał w historyi! 

Bezwątpienia, Piasechi należał do tych nielicznych osób w Rze- 
czypospólitej, które wlasną zasługą i pracą, a głównie nauką ze sre- 
dniej prawie ubogiej stery ziemiańskiej wybili sie na wyższe stano- 
wisko w hierarchii spolecznej. W tem jego niskiem pochodzeniu 
leżala niejedna trudność dalszego posuwania się w godnościach 
i urzędach. Ale hyły jeszcze i inne, które tkwily w charakterze 
Piaseckiego, jego sposobie życia i w przekonaniach politycznych. 

Z usposobienia zrzędny i zgryżliwy, va siy odbilo na jego 
„kroniceś, w życiu codziennem skromny, że posądzano go prawie 
o skuerstwo, nie umiał Piasecki pozyskać sobie popularności w sze- 
rokich masach szlacheckich. Nie wiemy uawet, czy się o nią nbiegał. 

Karyery przy dworze nie zrobil Piasecki żadnej, ani przy Zy- 
gmuncie UT, nie należąc do zauszuików królewskich, ani tem mniej 
za Władysława IV., kiedy byl już starym i nie zdołał przeniknąć 
zamiarów młodego króla. Szkodził! sobie wiele otwartością i szezero- 
ścią swych przekonań. Za starego Wazy mało znaczył w polityce, 
ponieważ nie zgadzał sie z jej kierunkiem i celami. Popierając ja- 
wne zamiary młodego króla, zwlaszcza w sprawie małżeństwa z pa- 
latynowną, potknął sie o niewidzialną dla siebie przeszkodę w taj- 
nych planach królewskich. Nie byl ani strasznym przeciwnikiem, 
ani wygodnym sprzymierzeńcem. W polityce nie umiał radzić, ani 
działać. 

A jednak sąd jego w sprawach politycznych był zawsze trze- 
źwy i kierowany interesami osólnu społeczeństwa polskiego. Nie my- 
slal, ani dzialał, jako ślepe narzędzie jednostronnej polityki religijnej, 
mimo że był dobrym katolikiem. Bronił interesów stanu świeckiego, 
mimo że był księdzem, gotów był do ustępstw dla pojednania się 
i zgody z różnowiercami, chociaż krzewił wiarę katolicką '). 


a. d. 1522“ i „Historia (Clarae Tumbae*, ks. Sebastyanowi Kielczew- 
skiemu, który za życia Piaseckiego wstąpił do klasztoru i na ręce jego 
sklada! jeszcze śluby zakonne, Widzimy stąd, jak krańcowy i nieslu- 
szny jest sąd Bartoszewicza, który pisze e Piaseckim, iż „dla dóbr opa- 


ckich był ojczymem... że uważał się za starostę i dla własnych wy- 
gód zaniedbywał i poniewierał dobrami opackiemi... że nie dbał 


w ogóle o podniesienie dóbr, ale raczej ich zapuszezenje.“ Streszezająć 
swój sąd o dzialalności na polu kościelnem Piaseckiego, powiada Bar- 
toszewicz, iż „rządy to byly lisowczyka, nie biskupa”, str. XLIX. 

1) Pisze o nim Visconti (24. marca 1635 r.), mówiąe o tajnej 
radzie senatu, na której roztrząsano sprawę małżeństwa króla z palaty- 
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Pod wzelędem moralnym Piasecki mimo wad, które byly 
ogólną normą obyczajówą ówczesnego duchowieństwa w Polsce, stoi 
na jednym i tym samym poziomie z resztą biskupów. Za to pod 
względem wykształcenia i wiedzy stoi nierównie wyżej od wszy- 
stkich, à to znowu z winy niskiego stanu nmyslowego calego ówcze- 
śnego duchowieństwa w Polsce, gdzie rzadko który z biskupów. na- 
wet mial tytul doktorski 

Wiedza Piaseckiego zarówno, jak i jego talent dziejopisarski 
złożył się dopiero na istotną zasługę Piaseckiego w naszej historyi, 
o wiele wyższą od jego zasług czy to w zakresie spraw kościelnych. 
czy to w polityce. 


(Ciąg dalszy nastapi). 


ADAM SZELAGOWSKI. 


A 1 n 
nowua: „che (Piasecki) ha bruttamento scandalisato tutti non solo in 
questo cape, ma ancora per haver in Dieta parlato sempre à favore de 
Scismatici e dell" ordine solaire contro Ioeelesiustico.* Tek. Rzym. t. 64. 


HISTORYA 
LITERATURY NOWOHEBRAJSKIEJ W POLSCE I ROSSYI 
w XIX. wieku. 


Część pierwsza. 
Charakterystyka nowohebrajskiej literatury oświecenia 
w Galicyi. 


(Dokończenie części pierwszej. 
W. 
Hacholez, — Kola Maskilim w Brodach, Tarnopolu i Lwowie. 


Ostatnie tomy „Bikkure haitim”, tudzież wszystkie roczniki 
„kerem chemed*, byly. jak powyżej widzieliśmy, pod względem 
ilości współpracowników i artykułów po największej części organem 
galicyjskiej „haskali“. Zaś organem tejże par exceiience jest „Ha- 
cholez*. Ton i kierunek tego czasopisma jest radykalny. Redaktorem 
jest anonimowy zrazu J. H. bci. (Jozue llesehel Schorr), który aż 
do epoki radykalizmu rossyjskiej „haskali* by! niedoścignionym 
wzorem „dla swojej krytyki bystrej, rozkładczej, częstokroć granice 
logiki przekraczającej, następnie dla nienstraszonej, śmiałej sekcyi, 
której przekazane nam +1trupye tradyeyi poddaje, na końcu zaś dla 
mistrzowstwa w władaniu stylem nowohebrajskim.* Artykały są prze- 
ważnie pióra samego redaktora. pozwalającego nam głęboko wnikać 
w tajniki żydowskich starożytności, żydowskiej historyi i literatury“ 7). 
Współpracownicy jego: lmzatto, Geiger, Dukes, A. Krochmal, H. 
M. Pineles, Lów i inni, dostarczali tylko małej ilości artykułów. 


1) Vgl. III. Monatshefte für die gesammten Interessen des Juden- 
thums, 1865, T. s. 241. 
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Ex ungue leonem! Dla ściglej charakterystyki i kierunku i tonu 
calego czasopisma mógłby wystarczyć rozbiór pierwszego rocznika. 
Jui nagłówek jędrny, zwięzły, stanowczy brzmi jak zapowiedz boju: 
„Iacholeż haower lyfnej am lzrael lmilchamot hadath wchatoszuje* — 
Straż przednia, dążąca przed narodem Izraela do walki za religie 
i naukę — Lwów r. 5612 (1852). Z 18 artykulów tego rocznika 
pochodzi 17 z Galicyi, zaś 10 jest pióra redaktora samego. Artykuł 
programowy, figurujący jako ciąg dalszy ostalniej pracy Ertera 
i jego też stylem ułożony, zwraca ostrze swoje przeciw rabinom 
w przeszłość zapatrzonym, a wymogów naprzód pedzącego czasu nie 
znającym, przeciw „Maskilim* nie współczującym z cierpiącym lu- 
dem, na końcu zaś przeciw wierszokletom, którzy ckliwemi pieniami 
swojemi lud usypiać usiłują. Po tym wstępie następuje rozprawa hi- 
storyczna o koustytucyi gmin żydowsko-hiszpańskich z roku 1554, 
poczem następują 2 artykuły palemiczne — rzecby można ciosy ma- 
czugą — przeciw rabinom i boskości talmudu. 

Pierwszy z tych artykułów ma napis: „Massa rabonim aszer 
noso alehom isz Galicya baseliszi lechodesz hatszyt senas h. t. z.i. 
a. l. b.e. O li im omar, o li im lo omar* — „Wizya o rabinach, 
którą wygłosił o nich mąż z Galieyi dnia trzeciego miesiąca dzie- 
wiątego r. 5611 po stworzeniu świata. Biada mi jak powiem, biada 
mi jak nie powiem.“ Autor — Schorr sam -— występuje jako ry- 
cerz prawdy, jako miłośnik narodu i religii, i biada nad reakcyj- 
nemi zacheiankami rabinów węgierskich, którzy. naśladując podjęty 
wówczas ruch duchowieństwa katolickiego, wystosowali do rządu 
prośbę treści następującej: 1) Rząd raczy im pozwolić, aby z posréd 
siebie wybierali komisye, Ltóraby miala czuwać nad stanem religii, 
będącym od niejakiego czasu nie bardzo zadowalniającym; 2) Ko- 
misya ta ma mieć swoją stałą siedzibę w Preszburgu; 3) Komisya 
ta ma mieć prawo wydelegowania z łoua swojego % członków, któ- 
rych zadaniem byłoby wydawać opinię co do godności i wiedzy ra- 
binieznej o każdym kandydacie, kompetującym o urząd rabina. Autor 
zarzuca przy tej sposobności rabinom dumę, chęć panowania i owe 
praktyki, które Niemcy przeżywają /faffenthum. „Nie masz żadnej 
różnicy między fałszywym prorokiem, między rabinem krzywą drogą. 
się posuwającym a w intrygach zamiłowanym klerykiem, — ci wszy- 
sey są sobie podobni r» do złości.“ Wprawdzie mają rabini inny 
zakres działania; aniżeli duchowieństwo (se katolickie), historya zaś 
uczy, że w krajach, gdzie duchowieństwo ma przewagę, i rabini 
w jego ślady wstępują. Pod względem zaś fanatyzmu nie ma różmey 
między rabinami węgierskimi i galicyjskimi. Wzywa więc wszystkich 
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dobrze myślących, aby sknpiwszy zastępy swoje, nie dali sobie wy- 
drzeć cennego prawa swobodnego wyborn rabinów. Na końcu arty- 
kuln umieszcza list sławnego przewódzey „ortodoksów“ galicyjskich, 
Sal. Kliigera z Brodów, wystosowany de syna wlaśnie zmarłego 
„cadyka” sadogórskiego, badający nad wrzekomem nichezpieczen- 
stwem, orożącem prawdziwej pobożności ze strony emancypacji, 
a zawierający między innemi następujący  charakterystyczny ustęp: 
„Bóg w niebiesiech, tudzież mieszkańcy miasta mojego mogą mi 
poświadczyć, iż usłyszawszy o „gezeret* (ukazie) emancyparvi, że 
dom Izraela ma być zrównanym z innymi narodami co do kupna 
miast I wsi, żem wtedy głośno wykrzyknął... Teraz atoli szatan 
skupił wszelki podstęp swój, aby Izraelici kupnem wsi i miast po- 
dobnymi się stali nieżydom i aby mimo wstrętu zeszli aż do znie- 
ważama szabast. * 

Następująca rozprawa: „Deber beito“ (słowo w czas), odpiera 
zarznt, jakoby „Maskilin* chodziło tylko o fawory nieżydów, o nie! 
chodzi im wyłącznie o zachowanie prawdziwej wiary. Lud, nie mo- 
gący znosić nadal owych niezliczonych „Chimrot* 1), nakazanych 
mu przez zakon, jest gotowyin wszystko porzucić. Nadeszła już za- 
tem pora zbadania istoty talmudu, zawierającego podstawe , gezerot" 2) 
i „tekanot” *) wszystkich dawniejszych i późniejszych rabinów. Pier- 
wsi mędrcy „Miszny* przy wydauin „tekanot* uwzględniali zawsze 
i czas 1 miejsce. Amoraim dopiero z tej drogi zbaczać poczęli. Teraz 
zaś uwzglednić należy, że jnź z następujących powodów Miszna 
i talmud nie mogą sobie rościć pretensyi być obowiązująceni na 
wieki: 1) bojedyncze „Masichtot* (traklaly) bez ladu są zestawione: 
2) Nawet „perakim* (rozdziały) owych „masiehtot* nie mają ze 
sobą żadnego związku loicznego; 5) Związku tego pozbawione są 
często nawet poszczególne „misznajot* (paragrafy); 4) Jestto udowo- 
duionem, iż nieraz starożytni mędrcy talnudyczni przez złe zrozu- 
mienie dawnych wyrazów, zwrotów 1 decyzyi fałszywe wyroki wy- 
dali. Nikt wprawdzie nie odmawia talmudowi wielkich zasług około 
zachowania judaizmu za ponurych czasów przesladowań. Obecnie 
as, gdy humanitarny rząd nas obdarzył równonprawnieniem, ważny 
jest przedewszystkiem znany zwrot talmudyczny: , Botol taam botol 
dowor" (sublatu causa tollitur effectus) Uprasza więc uczonych 
współczesnych o nadesłanie podobnych artykułów, aby stalo się ja- 


1) Chimrot == obostrzenia rytualne. 
2) Gezerot = przepisy prohibitywne. 
3) Tekanot = postanowienia. 
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wnem, iż glos Boży nie przemawia przez gardło ich. iż nie jeste- 
śmy na wieki zawisłymi od ich słów: „gezerot* i „tekanot* i że 
nie ustępujemy im ani pod względem nanki, ani znoszenia i wyda- 
wania nowych „tekanot*, odpowiadających i czasowi i miejscu. 

Nastepujaca rozprawa: Bioyrafia Samuela Jarchinaj przez A. 
Kroelnnala, ma wyraźna tendencyv wykazania, iż we wszystkich 
czasach prawdziwi nezeni żydowscy usiłowali przyswoić sobie i nie- 
żydowska treść cywilizacyjna swojej epoki. 

Po kilku listach Lwowianina Mardochaja Dubsa, wystosowa- 
nych do Sam. Dawida Luzatta w Padwie. następują lużne uwagi 
redaktora, w których wyraża zdanie swoje o naciąganej hermenen- 
tyce biblijnej przez rabinów uprawianej, o krytyce bibijnej, tudzież 
o wychowaniu. Po największej części opierają się uwagi te na zbyt 
radykalnej rozprawie A. (rejgera: Das Verhüliniss des natürlichen 
Schrifisinnes zur talmulischen Sehrifideutuny (W issensch. Zeit- 
schrift für die jüdische Theologie. Jahre. V. s. 53—651). „Bús za- 
sadzi! w swoim ogrodzie „Bet - Izrael” (don Izraelu) dwa drzewa: 
Ec hadoth (drzewo zakonu) i Æe hachaam (drzewo życia). Rabini 
zaniedbują ostatnie na korzyść pierwszego. Jeżeli ich zaś glos czasu 
zmusza do zaprowadzenia jakiej reformy, o której nie ma wzmianki 
ani w Zora, ani w Nebiim *), wtedy zadają gwalt znaczeniu wyra- 
zów, aby wsunąć w nie rzeczy najnowsze," Schorr zapoznaje snać 
okoliczność, iż caly byt historyczny Zvda stanowi jedną całość, 
w której świadomość jego nie toleruje żadnej luki. Nowsza krytyka 
biblijna — twierdzi Schorr dalej — która koryguje mylny tekst 
i pozwala sobie interpolacye, wcale nie szkodzi prawdziwej wierze, 
jak jej nie zaszkodziły „Zekone hasofrim* (poprawki pisarzy) i „ŚSze- 
mojim" (zunany tekstu) TO „starców” (scptiurginta) *), które przecież 
dotyczyły rzeczy zasadniczych. „W samej bowiem rzeczy litery 
i słowa sa trupami i tylko duch Boży, unoszący się nad Pismami 
świetemi. utrzymuje naród i wystawia go na sztandar narodów od 
czasów najdawniejszych aż na wieki.“ W części pedagogicznej owych 
uwag oświadcza się Schorr za żydowskiemi szkolumi elementarnemi, 
zaś przeciw czysto-żydowskim szkołom średnim i wyższy. W pier- 
wszych miłość do narodn i wiary wszczepiać należy i starać się, 
aby korzenie zapuściła: w ostatnich trzeba nezncia te dalej pielę- 


1) Tora = zakon == pentateueh: -Nebiim = prorocy. 
2) Septuaginta == tlomaczenie biblii na język grecki, dokonane 


wrzekomo z polecenia Ptolomensza Filadelfa (253—246) przez 42 star- 
ców czyli mędreów. 
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gnowac przez dobryeli wauczycieli religii. Pieniądze wydane na 
chajdery zupelnie wystarczą na utrzymanie szkółek elementar- 
nych. Jest to w zawiązku ta sama myśl. którą podpisany (przed po- 
znaniem pogladów Schorra) na podstawie materyalu statystycznego 
rozwiną! w numerze 15 Szkoły v. 1502, następnie w numerze 13 
Neuzeit r. 1894. 

Ostatnie 2 artykuły rocznika pierwszego: „Szir Huna al haru- 
bonim“ (pieśń walki przeciw rabinom) i „Wedle dibre reb Jose 
silila“ (oto słowa Józefa Alily). kopiowane wrzekomo przez Schorra 
ze starych rękopisów, mają dowieść, iż już w średnich wiekach, ba 
uawet za czasów hiszpańskich zarzucano rabinom zanielhywanie 
pism świętych, zafapianie się w bezpłodnym ,Pilpule*, hchwę wobec 
nieżydów, na końcu ambitne parweninszostwo pod względem popi- 
sywania sie widasnością ziemską, szacherka uzyskaną. 

W nastepnych tomach Schorr staje się coraz śmielszyni, coraz 
baxdziej agresywnym, język jego nabiera coraz większego patosu 
proroczego, coraz większego polotu iście Krterowskiego. Czująe się 
uczestnikiem walki, skierowanej przeciw przeszłości, jakoteż przeciw 
teraźniejszości, traci on i wobec rabinów ubiegłych czasów wszelka 
objektywność, ową mianowicie, której dowody dal jeszezu w roczniku 
pierwszym, i używa przeciw nim tych samych środków walki: iro- 
nii, szyderstwa i nantietnej zaczepki, któremi posługuje sie przeciw 
rabinom współczesnym. I tak n. p. wyszydza w rozprawie: „Zarjny. 
Sicha ben rab Simlay haomri ubćn J H. Seh.” «Tarjag. 613 przy- 
kazan i zakazów. Rozmowa między Amoreim rabi Simlaj a J. H. 
Sch.*, rocznik L), scholastycyzm rabiniczny, poczytuje znane twier- 
dzenie rabbi Simlaj o podziale ustaw zakonu na 613 przykazań i za- 
kazów za zwykłą figurę retoryczną, zaś sentencyę R. Jehudy Ha- 
nassi t); Żaden trybunal nie może znieść uchwał poprzedniego, 
chyba, że go przewyzsza i mądrością i ilością, na której wszyscy 
zwolennicy reakcyi oparli rozumowania swoje o potrzebie ślepego 
posłuszeństwa dla zarządzeń talmndu, jako pochodzących od trybu- 
nalu „poprzedniego“ (prastarego), którego wrzekomo żaden później- 
szy przewyższyć nie zdoła — przypisuje dumnemu charakterowi 
tegoż i kończy po udowodnieniu, iż właśnie ów patryarcha, nie trzy- 


1) Rabbi Jehuda ha-Nassi (książę) czyli „Hakodesz* (święty) == 
najznakomitszy patryarcha z domu Hillela (185—1943, przyjaciel An- 
toninów. Od niego pochodzi ostateczna redakcya „Miszny*. Por. Ham- 
burger: Real-Eneyklopädie für Bibel u, Talmud, s. 487—450. R. Sim- 
laj był jeden z jego następców. On pierwszy ulożył przykazania w pewien 
system według stałych zasad. 


9:0 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


mając sie żadnej uchwaly trybunału, przy każdej okazyi wedlug 
upodobania swego występywał jako „Mewatel“ i Mutaken* (znoszacy 
i reformujący) następującą apostrofa namiętną, przypominającą w ca- 
łem słowa tego znaczeniu, jak sam nagłówek czasopisma, szczęk 
oręża: „Powstajcie, o dzielni szermierze! ostrzcie miecze, wydobądź- 
cie dzidy, wdziejcie na się pancerze i helmy i wyruszajcie do walki, 
do walki za Boga, do wojny w pokoju, do wojny za obowiązek, ża- 
den od niej nie jest wolny !“ 

Najostrzejsze zaś pociski rezerwaje sobie Schorr dla najserde- 
czniejszych wrogów swoieh, dla rabinów wspólezesnych. Artykuly 
przeciw nim skierowane — i w dalszych rocznikach napis „Maassa 
rabonim* noszące — są wzorami dykcyi namietnej, prawdziwie pro- 
roczej. , Maassu rabonim* — wizya o rabinach, którą wygłosił mąż 
z Galieyi 27. dnia 9. miesiąca r. 5613 od stworzenia świata (wrze- 
sień 1893) — oto początek jednego z artykulów w trzecim roczniku. 
Potem ciagnie autor dalej w tonie Jezajasza: „l przejął mnie dach 
i usłyszałem głos, mówiący do mnie, jak następuje: Idź i zawołaj 
w uszy rabinów: Ludzi nie pasiecie na obszarze boskim, na chłop- 
cach nie spoczywa wzrok wasz, aby ich prowadzić drovą prawdy, 
ku dorosłym nie zwracacie serca waszego, aby ich uczyć poznania 
Boga, bląkajncych się nie zawracacie, zaginionych nie wydobywacie... 
A gdzież domy zgromadzenia, w których wygłaszacie słowo Boga, 
słowo w czasie swoim dla laknących słów jego, we wszystkie sa- 
baty?.. A gdzież szkoly, w których wskazujecie chłopcom domu 
Tzraela drogę boską?“ I tutaj, jak zresztą przy każdej sposobności, 
zarzuca rabinom brak serca, zamilowanie w „Chimrot* (obostrzeniach) 
i prawdziwie karaicki upór w trzymaniu się orzeczeń poprzedników 
swoich, pomimo że takowe wydano na podstawie niedostatecznej 
wiedzy dawniejszych czasów. Jako drastyczny przykład przytacza 
wypadek z cudzoloźżnicą, która schwytana in flagranti amanta swego 
przedstawia jako „Szed* (nieczystego ducha w postaci ludzkiej). 
Rabini, składający trybunał, nwalniają ja. Schorr dodaje tu uwagę 
kaustyczną, że w owym wypadku potrzeba było skonstatować, czy ów 
„szed* nie byi „mechuser ewrim“ (pozbawiony zdrowych członków). 

W pierwszych trzech tomach Schorr napadl rabinów tylko 
ogólnikowo, swoich osobistych przeciwników tylko przez alluzye dał 
nam poznac. W czwartym tomie zaś wymierza już ciosy przeciwii- 
kom swoim z podniesioną przyłbieą, przyczem podziwienia godna 
zdolność języka hebrajskiego do anagramów, skróceń i przestawia- 
nia liter i wyrazów, świetne oddaje mu usługi, aby ich w sposób 
niemiłosierny i dosadny scharakteryzować. Dowodem tego jest mi- 
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sterny okaz satyry: - Achure baparywi* (za kulisami. Hacholez. 1V., 
815). Znąwu ulubiona u Ertera i Schorra forma wizyi. beltorr ukryty 
jest w sanctissimum, w gabinecie Salamona Klügera, sławnego 
„Maggjda brodzkiego*, który i pod względem hterackim stanął na 
czele konserwatystów. Brody, owe bogate emporium handlowe, gdzie 
także śród starowierczej ludnosci żydowskiej ogłada i wiedza nowo- 
czesna nie byly rzadkiemi zjawiskami, były najodpowiedniejszem 
miejscem dla organizacyi występującej przeciw nadużyciom postę- 
powców. W swojej kryjówce staje się Schorr świadkiem posiedzenia 
„Detdinś (trybnnaln), któremu przewodniczy Sch. K. R. (czytaj: 
Sze- ker = kłamstwo) = Śchloma Kliiger. Obern są jeszeze nie- 
które brodzkie figury lokalne. Przewodniczący biada nad upadkiem 
religii i potęgi rabinów, jakoteż nad rabinami nowomodnymi. Prze- 
dewszystkiem zapada uchwała, aby odbyć surowy sąd nad rabinami 
o malej dozie fanatyzmu dla spraw wiary, nad t. z. „chwiejnymi*. 
Zjawiają się zatem rozmaici rabini, oskarżyciele i oskarżeni. R. O. 


Ch (czytaj: Roceach = morderca) = Rabbi Owi Chajot. sławny 
- A ś z 
rabin żółkiewski. odgrywa rolę ,meturgeman“ — tlómacza. sekre- 


tarza. W ciągu posiedzenia poddają pewne stosunki literackie ostrej 
krytyce. Wyszydza się hebrajszczyznę niektórych współpracowników 
„Kerem Uhemed*, przyczem i „Małach bakobed* (aniołowi wspa- 
niałomu) = Rapaportowi dostają się dotkliwe cieoi. Jego duma, bez- 
względność, liche wiersze, skfanianie sie jego na stare lata do „Pil- 
pula“, którego najzaciętszym byl przeciwnikiem za młodu — to 
wszystko doznaje zasluzonej oceny, albo raczej powiedziawszy chlo- 
sty. Schorr widać załatwia się tu z przeciwnikami swoimi we wszel- 
kich obozach. Na końcu odkrywają go. Za karę musi wyznać wszy- 
stkie. grzechy swoje I wszystko recytować, œo kiedykolwiek o nim 
i jego „Hacholez* drukowano. Poczem następuje wyciąg z niektó- 
rych ocen literackiej dzialalności Schorra. Żaden z tyc  ,glosow“ 
prasy judajstycznej nie wyraża się o „Hacholez* ehlubnie lub 
z uznaniem. ` 

Najostrzejszemi sa opinie Ralaela Kirehheima, „Ovar nechmad*, 
Josta i Rapaporta. Autorowie , Hacholez — mówi Kirchheim (4r- 
chives tsraćlites, 1854) — naśladują francuskich eneyklopedystów. 
Ich jedynym celem jest wyznć ze swojej świętości zakon pismienny 
i ustny, w ogóle wszystko, co bądź dla swojej boskości, bądz dla 
starożytności swojej przez naród uważane bywa za sacrosanctum. 
Najgorzej jednak postępuje redaktor. Ten Voltaire galieyjski wyszy- 
dza największych nezonych tego wieku: Salamona Leiba Rapaporta 
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i Zacharyasza Frankla t). Pierwszego wyśmiewa dla stylu, drugiego 
przezywa: Zacharia Hajwaui (Zachariasza Greka). Dlaczego? Otóż: 
dlatego, że wystąpił przeciw synodom rabinów „przeklętej pamieci“ 7) 
Jak ukorezony szaleniec zaś obchodzi sie z krytyką tekstu bihlij- 
nego, Przestawia on i zmienia litery i wyrazy wedlug upodobania 
i wyrządza pismom świętym to, czego Świeccy krytycy tekstu uie 
ośniieliliby się wyrządzić Ioracemu i Ilomerowi. Jeszcze trzeba nam 
drukowac hiblię wedlug jego poprawek, a będziemy mieli tlómacze- 
nie Samarytan, Aleksandrejczyków i Schorra „Ocar nechmad* "i i Jost 
pytają się (tom IL, list 15): „Dokąd dojdu jeszcze ci krytycy tekstu, 
jeżeli zaraz na wstępie pierwszy wiersz biblijny skaleczyli ?* Wiersz. 
pierwszy Genesis bowiem: ,Bereszit boro elohim es haszmajin wees 


haarec* — ma początku stworzył Bóg niebo Gzamajim) i ziemię — 
brzmi wedlug poprawki Schorra i Kroelimala (Macholez, III. 97). 
„Bereszit cte. cs hamaim wees haarec* — na początku stworzył 


Bóg wode (majim) i ziemię. 

Najciętszą zaś jest replika Rapaporta, który zapomnieć nie 
może, iż „Hacholez* i towarzysze ubliżali starożytnym i „Ojeom Za- 
konu ustuego*, szczególnie zaś R. Jehuda hakodesz. „Rabenu hako- 
flesz” (nasz święty nauczyciel) — mówi Rapaport — którego nazy- 
waja wprost „Rabbis (nauczycielem), nkładacz „Miszny*, jest 
podstawą życia żydowskiego; wedlug swiatla jego kroczyć będziemy 
w kągrności i zakonie, póki lzrael trwać będzie jako naród, pomimo 
iż niektórzy zloczyńcy pokolenia naszego odważyli sie twierdzić 
o tym pobożnym przewrotne rzeczy i poniżyć przymioty jego pod 
względem obyczajów i wiedzy i przewracać wszelkie pochwały 
o Nim w pismach mędreów naszych, o Jego pokorze, mądrości 
i sprawiedliwość: przy układaniu ,Miszny“, co dla każdego wido- 
cznem jest, i przypisać mu dumę, niedostateczną wiedzę 1 niedosta- 
teczny zmysł porządku — oby oni byli przeklęci — oby zaś wszyscy 
przyjaciele prawa pobłogosławili imieniu jego na wieki."  Następu- 
jące teraz wyznanie grzechów, posługujące się formą parodyi mo- 

1) Zacharias Frankl (1501—1875), założyciel szkoły rabinów 
w Wroclawiu autor dzieła: Studien zur Septuaginta (1841). Septna- 
ginta, to grecka biblia. stąd przezwisko „Ilajwani* (grek). 

2) Radykalna reformacya żydowsko-niemiecka, rodukująca histo- 
ryczny judaizm ad minimum — otrzymala aprobatę poważnej ilości 
rabinów niemieckich na sławnych zjazdach czyli synodach, odbytych 
od r. 1544 w Brunświku, Frankfurcie n. M. i we Wrocławiu. 

3) Ocar nechmad (powabny skarbiec), czasop. hebr. wydane prze- 
lz. Blumenfelda z Brodów, 1556, 1857, 1860 i 1868; zawierało rzez 
czy znakomite. 
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dlitw. później przez rossyjskiego hebraiste, dra Kaminera, do dosko- 
nalości. doprowadzona, jest arcydzielen satyry i kończy sie, jak na- 
stępuje: „Przyznaję się wobec was, o świetni sędziowie! kochałem 
słowa daw pogardzalem waszemi mowami, wstrętne mi były 
„Pilpał” 1 „Charifot* (doslownie: bystrości), oddalem się dziwnym 
myślom, a. adziłem was do gniewu, wyszydzałem, wyśmiewa- 
lem, mragałem na was oczyma. rwalem kwiaty (t z. oddał się 
nankom świeckim i poezyi), nie chciałem się korzyć przed wami, 
bluźmitem, pogardzalen wasz n zawalitem wasze ogro- 
dzenia, lekceważylem waszą „Pore“. Wy zaś, o nauczyciele I ra- 
bini moi! Oby było wam wiadomem i jawnem, że nawracam się 
t żaluje i grzechy moje porzneam. Przeto głowa mi ciężka, wstyd 
okrywa czoło moje. pokorny tarzam się w prochu, myśli moje są 
zamącone, zaledwie we mnie dusza się ostoi. albowiem wielka jest 
ohawa moja, gniew wasz i zapalezywość wasza przejnuii mnie stra- 
chem, Oby więc byla wola wasza, zlewać wasze nieskończone milo- 
sigrdzie na singe waszego, który przyjmuje na siebie pokute i karę, 
aby ogłosić po raz drugi wszelkie obelgi, które ebjawiły się o mnie 
pismem jakiegobądź narodu, bądź że były mi jawne, bądź że nie 
byly mi jawne. Jawne już oddawna przygotowane są, aby były ogloszo- 
nemi, niejawne gotów jestem ogłosić, skoro się o nich dowiem, aby 
grzech zniszczony zostal a występek zgładzony, aby przestępcy usły- 
szeli a złoczyńcy trwożyli się,* 

Zhoczylismy mimowoli od charakterystyki .MHacholez® do cha- 
rakterystyki Sćhorra, od charakterystyki czasopisma do charaktery- 
styki redaktora. I to calkiem slusznie. Schorr jest rzadkim typem 
redaktora, stanowiącego razem z czasopismem swojem nierozerwalną 
calość. Jezeli Szaloma Kolna porównać możemy do pelnego ogłady 
I taktu gospodarza, który do wymiany myśli zachęca i takową pod- 
trzymuje, zas mlokosa Goldenbergea do pokornego oberżysty, który 
Zadowolony jest, iż goście dobrze się bawią i jemu też pozwalają, 
czy to przypalrywać się,*czy to brać udział, — to Schorr jest re- 
daktor - wódz, — rzeklbym nawet — redaktor- tyran, Ludwik XIV. 
nowolebrajskiej żarnalistyki. Potomek jednego z największych rodów 
żydowskich w Polsce, który zawsze wydawał znakomitych uczonych, 
ubłogosławiony i wielką fortuna i wielkiem znaczeniem spolecznem, 
postanawia on, bedae wowczas w sile wieku (ur. się w r. 1818), 
dla wprowadzenia w życie pomysłu zawcześnie zgaslego Tzchaka. 
Ertera, stanąć na czele garstki szlachetnych mężów, którzyby byli 
„Strażą przednią, dążacą przed narodem [Izraela 
w walce dla wiary i zak om, * 
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Ci współpracownicy „Iacholez* sa to same postacie wybitne. 
Jako pierwszego wymieniamy tu Abrahama Geigera, dzielnego, nie- 
ustraszonego, wszechstronnie uczonego wodza reformacyi żydowsko- 
niemieckiej, Umieszcza on między innemi w „Hacholez* doskonała 
biografię jednego z największych pierwowzorów swoich z czasów 
żydowsko-hiszpańskich. wielkiego racyonalisty, Lewi bar Abraham +), 
(Hacholez 11. 1853), jakoteż lagodne acz niemniej stanowcze odpar- 
cie zarzutów z tego tylko powodn przez Rapaporta przeciw niemu 
„skierowanych, iż ośmielił się zachowanie się Majmuniego podczas 
prześladowań religijnych wytlomaczyé i usprawiedliwić Obok niego 
zajmuje zaszczytne stanowisko Abraham Krochmal, syn zasłużonego 
ojca. Ogłasza on ndatne biogradie tanaitów, przyczynki do nauki 
o kalendarzn (Haeh. I.) i eickawa rozprawę: „lbri anochi“ (jestem 
hebrajczykiem), o dogmatach religii żydowskiej, pełny oryginalnych 
pogladów (Hach. IV.) Trzeci czlonek tego grona, Ierseh Mendel 
Pineles, okazuje sie już w roczniku pierwszym, w recenzyi głośnego 
dzieła M. Krochinala: „More nebuche hazman” (director crrantium 
nostrae aetatis), gruntownym znawcą Hegela, jakotez żydowskiej 
filozofii: zaś w uwagach do tej recenzyi. omawiających niektóre ru- 
baszne aforyzmy mędrców talmndn. wiernie pomaga swemu reda- 
ktorowi w tem, aby wyzné tychże mędrców z nimbu świętości 
i przedstawić ich jako ludzi swojej epoki. 

* Reszta współpracowników pierwszych tomów 15. D. Luzatto, 
Dubs i inni) obok tej trójcy malo budzi zajęcia. Wszystkich zaś 
współpracowników swoich przewyższa, jak to być powinno, wódz 
naczelny — Schorr. Zjawia się on na każdej stroniey jako natnra 
dzielna, pogodna, zawsze skora do walki, ale przytem zasad nieugię- 
tych. nieubłaganych. lżywa on zawsze najsilniejszych wyrazów, 
najchętniej zas uderzenia maczuga. Jest on tak silnym, iż kazdy 
dzielny opór wielce go zachwyca i bawi. Zawsze opowiada z podzi- 
wienia godną otwartością, jak dzielnej odprawy doznał ze strony 
przeciwnika, bez fałszywej pretensyonalności przypisuje temuż slnszność 


1) Abraltam Geiger, ne. w r 1810 w Frankfurcie n. M., umarł 
w r 1874 w Berlinie, nazwany „rzecznikiem reformy“, oddal nance 
żydowskiej niepospolite usługi przez wydawanie czasopism: Wissensch. 
Zeitschr. für jñd. Theologie (1855, 4 t.), Jüdische Zeitschrift fur Wis- 
senschaft n. Leben (1562—74) Z lieznych dzieł hebrajskich i niemie- 
ckich najznakomitsze jast, Urschrift u. Ucbersetzungen der Bibel, Dre- 
slau 1857. Lewi ben Abraham z Villefranche (1285) w dziela swojem: 
.läviat Chèn“ (Wieniec powabny). najważniejsze kwestye religijne 
w sposób tak wolnomwvślny traktował, że stał się przedmiotem prześla- 
dowań ze strony ortodoksyjnych rabinów owczesnych. 
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(jeśli rzeczywiście rzecz sie tak ma), chyba, łe wyrzuca mn nickon- 
sekwentyę w tem, iż nie postąpił ściśle we dlug własnych poglądów. 
(Por. Hach. VIL, recenzya dzieła Pinelesa : Darko szel tora). Że sam 
oglosił dokładny zbiór wszystkich zarzutów przeciw niemu skiero- 
wanych, to powyżej widzieliśmy. Rozporzadza on na zawołanie do- 
wcipem, satyra, sarkazmem, patosem. Jego osnowy krytycznych 
zasad, jego wstępy do rozpraw posługują się bez wyjątku dykcyą 
wielce poetyczną, prawdziwie Erterowska. Takim jest Schorr od ro- 
cznika pierwszego do siódmego. Wtem spada na niego straszny cios, 
największe nieszczęście jego życia. Przez caly rok jest oszolomiony. 
Potem zrywa sie mężnie do dalszej pracy i poświęca 7. tom dziela 
swego zawcześnie zgasłej małżonce swojej. Nielitościwy, Jakby 
z głazn wykuty szyderca wydobywa teraz z tajni serca swojego 
dźwięki miękkie, dziwnie za serce chwytajace. „Oto Noemi słodka — 
tak rozpoczyna się nekrolog zmarłej towarzyszce poświęcony — po- 
bożna, towarzyszka młodości mojej... Córka wielkich i dobrych 
ä rodu Landan... Usta swoje otwierała w mądrości, zakon, miło- 
sierdzie ua ustach jej, wstydliwa. dobroczynua... Zabrano mi ją 
zawczesnie 4. dnia miesiąca ljar 5633 (156563) w 45 r. życia swo- 
jego.“ A potem tekst nagrobka: „Gdyby ważono Żywot według 
dziel twoich, o jak liczne bylyby wówczas lała życia twojego! O ile 
zdziałałaś dla sprawiedliwości i zakonu! Dobroć twa — źródło nie- 
wyczerpane, slodycz twa — urodzajny szczep winny. Nieskończonej 
dobroci pelna poświęciłaś się dla męża młodości, dla syna jedynaka, 
dla braci i sióstr twoich. - Twierdzą byłaś nędzarzom, opieką uci- 
śnionym! 0 dobroci twojej, o twojem miłosierdzin dla dusz łakną- 
cych niechaj będzie świadkiem ten wiersz, niechaj będzie świadkiem 
ten glaz!“ 

Potem staje się innym człowiekiem. Większym, silniejszym, 
bezwzględniejszym, nielitościwym, fanatykiem, na końcu nieprzyja- 
cielem ludzi, jedynie przyjacielem idei. Począwszy od rocznika VIL 
jest on jedynym autorem swego czasopisnia, widnokrąg jego stal 
się szerszym, poznał bowiem tymczasem parsyzm i hellenizm i od- 
działywanie tychże na ukształtowanie się jndaizmu. Siódmy i ósmy 
tom „Hacholez* (Ilatorot — zakon — wpływ parsyzmu na judaizm) 
stanowią też dzieło spokojnie i objektywnie pisane o rzeczywistej 
wartości naukowej. Tu i owdzie pisuje jeszcze recenzye dzieł auto- 
rów współczesnych, w których nawet dawnych towarzyszów bez- 
względnie traktuje. (Por. jego sroga recenzyę dzieła Pinelesa: Darko 
szel Tora w rocznika VIE). Ostatnie roczniki zawierają głossy i epi- 
gramy. tyczace się współczesnej literatury hebrajskiej a stanowiące 

64 
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pociski najjadowitsze i najcelniejsze, które hebrajska literatura XIX. 
wieku w ogóle wydała. Oto niektóre przykłady: „Trzy charaktery 
literatów: Jeden dużo przynosi (sc. własnej wiedzy i talentu), a mało 
wydobywa, drugi mało przynosi a dużo wydobywa, jeden znów nic 
nie przynosi a dużo wydobywa“... Kto jest mędreem? Który jest zwin- 
nym w podstępie. Kto jest doskonałym mędrcem ? Który sie odziewa 
cudzym płaszczem (t. z. stroi się obcemi piórami). Kto jest boha- 
terem? Który szeleszeze pochwą miecza swego. Kto jest chnsytem ? 
Który wychyla kieliszek swój jednym haustem. Kto jest Poresz? 


(P = asceta, odłączony). Który bierze rozbrat z Torą i mądrością. 
Kto jest oświeconym rabinem ? Który mówi a nie robi, kazania mie- 
wa a nie nie wykonuje... Kto jest głupcem ? Który rzetelnie z drogi 


a zaprzecza klamstwu. 

Ostatnie lata życia swojego przepędzi Schorr samolny i opu- 
szezony, w towarzystwie książek, nad pracami swojemi. Umarł 
w jesieni 1895 r. Za konduktem szła nieliczna garstka pozostalych 
„Maskilim*, nie było zaś nikogo z licznych, bardzo biednych kre- 
wnych jego. Zapisał bowiem cały wielki majątek 140.000 zlr., jako- 
też drogocenną bibliotekę nowozałożonej szkole rabinów we Wiedniu. 
Uwieńczył w ten sposób dzieło życia swojego: walkę przeciw sta- 
remu spleśniałemu rabmizmowi. Z nim zeszła do grobu ostatnia 
wielka postać Haskali galicyjskiej. 

Z reszty czasopism „Haskali* galicyjsko -austryaekiej jedynie 
„Kochbe Izchak* doszły i sędziwego wieku i wielkiej ilości zeszytów. 
Były one po największej części tylko przytułkiem dla sil i prac dy- 
letanckich. Ostatnie zeszyty zawierały rzeczy pożyteczne. Dalsze he- 
brajskie czasopisma peryodyczne w Galicyi i Austryi w ogóle — to 
same rzeczy efemeryczne, chociaż tu i owdzie, jak n. p. „Ocar nech- 
mad“, wielkiej wartości. 

Literatura Haskali. której wyczerpującą charakterystykę powy- 
żej podać się staralem, w ówczesnej przemyslu i handlu pozbawio- 
nej a tylko z rolnictwa żyjącej Galicyi, sprzyjającej gleby nie zna- 
lala. Haskala w początkach swoich była też artykułem zbytku, 
przeważnie bogaczom | bywaleom przystępnym. Znalazła zatem zno- 
śne warunki bytu tylko w trzech miastach kraju: we Lwowie, Bro- 
dach i Tarnopolu. Gmina krakowska obok lwowskiej największa 
i nujznakomitsza w całym kraju posiadała wprawdzie wówczas już 
licznych ,Maskilim“, ci atoli nie wywierali znacznego wpływu, nie 
zorganizowali się też w scisle złączone kolo, jak to miało miejsce 
w powyżej wymienionych miastach. Lwów posiadał od początku 


swojej nie zbacza. Kto jest heretykiem? Który wyznaje prawdę, 
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okupacyŸ liczną osadę urzędniczą, z niemieckich prowineyi Austryi 
pochodzącą, Hiezaca w lonie swojem licznych znakomitych uczonych. 
Urzędnicy starali się przekształcić niemieckiem narzeczem poslugu- 
jace się żydowstwo na żywioł sprzyjający rządowi, wspierali więc 
na wszelki sposób dążności żydów „oświeconych“ przeciw ortodo- 
ksom, w których najczęściej upatrywali nie żydów, lecz „Pollaken*. 
To też funkcyonaryusze rządowi, jak n. p. nauczyciele szkól normal- 
nych, oficerowie i t. p, albo młodym maskilim udzielali nauki (pa 
największej części bezpłatnej, w ukryciu z obawy przed rodzicami, 
do obozu ortodoksów należącymi), albo zaopatrywali w niemiecką 
lekturę, duchem „oświecenia* owianą, który wtedy calą Europe 
obejmował. Działo się to regularnie we Lwowie, bardzo często też 
w mniejszych centrach politycznych kraju. Kupiectwo brodzkie, prze- 
ważnie żydowskie, mialo ciagle, bezpośrednie stosunki z głównem 
ogniskiem oświaty, z Berlinem. Wiemy z hebrajskich pamiętników 
Latterisa, iż niektórzy poważani kupcy brodzcy do domu Mendel- 
solna uczęszczali. I Tarnopol był wtedy naprzód dążącem miastem 
oranicznem, które chętnie z Brodami rywalizowało. 

Powstały zatem we Lwowie, Brodach i Tarnopolu koła „Ma- 
skilim*, które, jak już powyżej zaznaczyłem, w walce swojej przeciw 
chasydom mimowoli organizacyę tychże przyjęły. Uhasydim trzymali 
się razem, wspierali się wzajemnie, to samo uczynili i Maskilim. 
Chasydim mieli cadyków swoich, którzy wiernym głosili „Torę“, 
a to nawet czasem zupelnie nową Torę i starali się uzyskać wpływ 
na gminy. Tak samo mieli Maskiiim swoich wodzow, którzy skupili 
około siebie zwolenników, tymże nauki udzielali i chasydyzmowi 
przeciwdziałali. Obu stronom były wspólne: nienawiść i najzagorzal- 
szy fanatyzm, który z jednej strony nie cofał się przed gwałtem 
I mordem, z drugiej przed podlą denuneyacya. Na koniee polegało 
podobieństwo kół „maskilim* z chasydyzmem jeszcze na tem, że z ich 
grona (chociaż nie z ich dążności) byly wykluczone kobiety. Nie były 
to zatem owe eleganekie salony Haskali berlińskiej, do których pię- 
kne przewodniczące żydówki ściągały znakomitych talentem i stano- 
wiskiem chrześcian - luteranów, którzy w zamian za literackie i ar- 
tystyczne natebnienie wnieśli w dom żydowski, którego głównymi 
filarami byly dotąd ezystość obyczajów i wstydliwość, orgie zmy- 
słowe i rozpustę. 

Dokładną charakterystykę kóľ galicyjskich „Maskilim*, tudzież 
ich członków i tychże działalności literackiej, zawierać będzie część 
nastepna dziela tego. 

M. WEISSBERG. 
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WIELKI UNIWERSYTET 
W MAŁEM MIESCIE. 


Jerzy lI., elektor hanowerski i król Anglii, założył uniwersytet 
w Getyndze w r. 1787. Zamiarem jego było stworzyć uniwersytet 
wielki, światowy, — nie prowincyonalny. Aby nowo utworzonej 
wszechnicy od razu zdobyć dobre imię, powolano przedewszystkiem 
uczonych, cieszących się szeroką sławą, na profesorów, zalożono bi- 
bliotekę, ogród bolaniczny i zaklad anatomiczny, a następnie ntwo- 
rzono towarzystwo naukowe (Societät der Wissenschaften) i zaczęto 
wydawać pismo naukowe (Gelehrte „lmecigen). W krótkim czasie 
uniwersytet zdobył sobie sławę, odznaczajać się grumlownemi bada- 
niami i pozytywną wiedzą. Motafizyczne padania nie mialy w nim 
zwołenników. 

Wojna siedmioletnia powstrzymała rozwój nowej wszeclnicy, 
ale tylko chwilowo. Z czasem stala się ona ulubionym uniwersyte- 
tem dla szlachty. Wytworzyło się w nim życie towarzyskie, w któ- 
rem rej wodzili młodzieńcy bogaci, trzymający służbę i konie i spo- 
glądający z damą na drugich biedmejszych studentów. 

Dzięki znakomitym profesorom, przyciągającym swymi wykła- 
dami młodzież, liczba nczniów okolo roku 1780 wzrosła Już do 1000 
blisko. Po roku 1795 skutkiem sporów w Tonie uniwersytetu liczba 
uczniów spadła bardzo, a w r. 1809 zeszła do 455. 

Po wojnach napoleońskich liczba sluchaczy wzrosła znowu 
znacznie. W r. 1828 doszła do 154%. Tenu napływ młodzieży spo- 
wodowal i napływ pieniędzy, rozwinęła się spekulacya budowlana, mia- 
slo się rozrosło i ożywiło, a gdy frekwencya się zmniejszyła. miasto 
znów podupadlo. W r. 1831 wybuchla rewolucya, który wkrótce 
stlnmiono, poczem książę Cambridge przybył osobiście do miasta, 
aby wyslnchać życzeń i zażaleń. Przeprowadził on reformy w imi- 
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wersytecie 1 powolal znakomitych profesorów, — między mmi hi- 
storyka Gervinusa — by uniwersytet do nowego rozkwitu doprowa- 
dzić. Wa. 1837 obchodzono stuletni jubileusz uniwersytetu i po- 
święcono aulę. W tymże roku nastąpiło wygnanie siedmin profesorów 
(die Göttinger Sieben), którzy zalożyli protest przeciw obaleniu 
ustawy zasadniczej: byli to: Dahlnann, bracia Grimm, Gervinus, 
Albrecht, Ewald i W. Weber. Liczba uczniów spadla z 909 na 656, 
aw r 1545 było już tylko 582 sluchaczy. 

Od tego czasu uniwersytet wskutek nowej reorganizacyi i po- 
wołania dzielnych sil naukowych podniósł się znowu, a w r. 1887, 
w czasie obchodu 150-letniego jubileuszu, frekwencya doszla do 
liczby 1108 uczniów. Do tego rozkwitu przyczyniło się wybndowa- 
nie licznych budowli dla instytutów uniwersyteckich, tudzież ula- 
twienie lomunikacyi przez zbudowanie kolei żelaznych w latach 
1554—1556. Miasto rozrosło się i wygłąda uroczo. Środek miasta 
sklada się z ulie zabudowanych kamienicami i nie wiele różni się 
od innyeli miast niemieckich, lecz naokolo miasta powstal wieniec 
śligznych willi, przeważnie w stylu holenderskim zbudowanych 
i ogrodami otoczonych, które obejmują przestrzeń znacznie większą 
od właściwego miasta, a nadają mu cechę jednej wielkiej wille- 
giatury. 


s se 


Rektorem uniwersytetu jest Jeso królewska Wysokość regent 
Księstwa brunszwickiego, książę pruski Albrecht. 

Właściwy zarząd uniwersytetu spoczywa w ręku królewskiego 
kuratora uniwersytetu, którym jest obecnie tajny radca regencyjny, 
Hoplner, i prorektora, którą to godność w roku szkolnym bieżącym 
profesor dr. Rudolf Smend sprawuje. 

Sędzią uniwersytetu jest dyrektor sądu krajowego, p. Bae- 
meister. 

Dziekanami są obeenie: na wydziale teologicznym prof. dr. 
Tschackert, — na wydziale prawniczym tajny radca sprawiedliwości, 
profesor dr. von Bar, — na wydziale medycznym tajny radea sani- 
tamy, profesor dr. Ebstein, a na wydziale filozoficznym profesor 
dr. Cohn. 

Wydział teologiczny liczy 6 profesorów zwyczajnych, trzech 
nadzwyczajnych i trzech docentów prywatnych. Wydział prawniczy 
liczy 8 profesorów zwyczajnych (Dove, Ziebarth, Trensdorff, von 
Bar, kegelsberger, Merkel, Ehrenbere Victor, Detmold), — jednego 
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honorowego (rzeczywisty tajny radea Planck — Kkscelencya), - 
jednego profesora nadzwyczajnego i dwóch docentów prywatnych. 

Wydział medyczny liczy 10 profesorów zwyczajnych, jednego 
honorowego, 7 nadzwyczajnych i 8 docentów prywatnych, a nadto 
jednego nauczyciela dentystyki. 

Na wydziale filozoficznym wyklada 3% profesorów zwyczajnych, 
12 profesorów nadzwyczajnych, jeden nauczyciel rysunków i 14 do- 
centów prywatnych. 

Prócz tego jest jeden lektor dla języka angielskiego i jeden 
lektor dla języka franenskiego. 

Osobliwością jest osobny Universititsreitinstitul, 1. j. njezdżal- 
nia uniwersytecka i sala szermierki i tańca W urzedowym spisie 
ciala nauczycielskiego obok powołanych powyżej profesorów i do- 
centów figuruja także tak zwani Æxrercitienmeister, t. j. techimistrz 
(Fechtmeister), p. Grüncklee, i tanemistrz (Tanzmetster), p. Haltzke. 
Koniuszym uniwersyteckim (Universilats-Stallmeister) jest baron 
Münchhausen 1), Prócz tego jest ośmin urzędników uniwersytetu, jako 
to: dwóch przy kuratorze, dwóch w sekretaryacie, jeden kasyer 
(Brndant), jeden kurator i dwóch urzędników budowniczych. 

Pedeli jest trzech. z tych jeden z tytulem oberpedella, a drugi 
ma tytuł . Logicomissir*, gdyż obowiązkiem jego jest podawać zgła- 
szającym się nezniom uniwersytetu, nie mającym jeszcze pomieszka- 
nia, adresy mieszkań będących do wynajęcia, on też prowadzi ewi- 
dencye mieszkań wszystkich profesorów i słuchaczy. Prócz tego jest 
dwóch zarządców budynków uniwersyteckich (Haustertralter), a nadto 
Są różni urzędnicy i dozorcy przy poszczególnych instytutach uni- 
wersyteckich °). 

Uniwersytet ma swój kościól, a osobna deputacya zajmuje się 
sprawami tego kościoła. Sklada się ona z przewodniczącego, profe- 
sorów zwyczajnych wydziału teologicznego, seniorów trzech innych 
fakultetów i sędziego uniwersyteckiego, którym jest, jak wspomnie- 


1) Koniuszy uniwersytetu ma rangę nadzwyczajnego profesora ; 
jest to specyalność Getyngi. 

2) W każdem półroczu ogłasza uniwersytet drukiem urzędowy 
spis personalu uniwersyteckiego i uczniów, p. t. „Amtliches Verzeichniss 
des Personals und der Studirenden der koniglichen Georg-Anugust-Uni- 
versität zn Góttingen*, gdzie są podane dokładne adresy wszystkich 
profesorów i słuchaczy. Mieszkania bywają wynajmowane uczniom uni- 
wersytetu nie inaczej, jak na całe półrocze, i płaci się czynsz z góry. 
Każdy uczeń ma zazwyczaj dwa maleńkie pokoiki, które wraz z ume- 
blowaniem kosztują 90—120 marek pélrocznie. 
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liśmy, p. Bacmeister. Rachunki kasy kościelnej prowadzi kasa uni- 
wersyteta. Dwaj profesorowie wydzialu teologicznego pełnią zarazem 
funkcye kaznodziei uniwersytetu. 

Biblioteka uniwersytecka otwarta jest dla publiczności w celu 
wypożyczania książek od 11—1 i od 2—3, czytelnia zaś od 10—4, 
a przy oświetleniu elektrycznem i dłuzej. Nadzór nad biblioteką spo- 
czywa w rękach komisyi, złożonej z dyrektora biblioteki, jego za- 
stępcy i pięciu prolesorów, właściwy zarząd wykonują dyrektor bi- 
blioteki i jego zastępca (obaj są profesorami wydziału filozoficznego) 
i dwunastu urzędników biblioteki, względnie asystentów. 

Swietny stan uniwersytetu okazuje się także z liczby istnieją- 
cych w nim seminaryów i innych instytutów. 

W szczególności na wydziale teologicznym istnieje epho- 
rat dla studentów teologii z prowincyi hanowerskiej i seminarynm 
teologiczne, jedno teoretyczne, drugie praktyczne (Theoretische Ab- 
theilung, Praktische Abiheilung), zaklad teologiczny (Tleologisches 
Stift) i dom sierót ( Waisenhaus). 

Na wydziale prawniczym istnieje seminaryum prawnicze 
(Juristisches Seminar) pod dyrekcyą prof. dra Merkla. 

Przy wydziale medycznym istnieją zaklady teoretyczne, 
jako to: anatomiczny, fizyologiczny, farmakologiczny, patologiczny, 
instytut dla medycznej chemii i hygieny, — oraz zakłady kliniczne, 
Jako to: klinika i poliklinika medyczna, chirurgiczna, oftalmologi- 
czna, polikliniką dla chorób usznych, klinika dla Kobiet, klinika 
psychyatryczna, instytut weterynarski 

Na wydziale filozoficznym istnieją: 

1) Seminarynm filozoficzne, 

4) Seminarynm i proseminaryum filologiczne, 
3) Seminaryum pedagogiczne i 

4) Seminaryum archeologiczne, 

5) Zbiór archeologiczno-munizmatyczny, 

6) Zbiór obrazów i miedziorytów, 

4) Seminarynm dla niemieckiej filologii, 

5) Seminarynm dla romańskiej filologii, 

9) Seminaryum dla angielskiej filologii, 

10) Seminaryum dla historyi średniowiecznej i nowożytnej, 

11) Seminarynm dla umiejętności asekuracyjnych, 

12) Aparat dyplomatyczny, 

15) Aparat geograficzny, 

14) Seminatrym matematyczno-fizykalne i czytelnia matemat., 
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15) Zbiór matematycznych przyrządów 1 modeli, 

16) Muzeum dla historyi naturalnej i instytut zoologiczno- 
zootomiczny, 

17) Zbiór etnograficzny, 

18) Instytut mineralogiczno-petrograficzny, 

19) Instytut geologiczno-paleontologiczny, 

20) Ogród botaniczny, muzeum botaniczne i zbiór larmako- 
gnostyczny, 

21) Instytut dla fizyologii roślin, 

22) Obserwatorynm z oddziałami dla a) praktycznej astrono- 
mii, oraz dla b) teoretycznej astronomii, geodezyi 1 mate- 
matycznej fizyki. 

28) Instytut fizykalny z oddziałami dla a) fizyki eksperymen- 
talnej i stosowanej i D) dla fizyki matematycznej, 

24) Laboratoryam chemiczne, 

25) Instytut fizykalno-chemiczny, 

26) Laboratoryum rolniczo-chemiczne, 

27) Instytut agronomiczny, obok którego istnieją laboratoryum 
dla chemii i bakteriologii mleka, wykłady i demonstracye 
w przedmiocie zużytkowania owoców, tudzież wyklady 
o budownictwie agronomicznem. Zbiory instytutu agrono-. 
micznego, pola doświadczalne i ogrody sa dostępne i dla 

r. publiczności ; wreszcie 

28) pole doświadczalne rolnicze. 


Prócz tego pod zarządem ministra rolnictwa, a więc niezale- 
zmie od uniwersytetu istnieją: a) stacya doświadczalna agronomi- 
czna, b) stacya kontroli dla badania środków pożywienia i przed- 
miotów w rolnietwie używanych. 

Nadmienić jeszcze należy, że istnieje osobny akademicki za- 
kład kąpielowy (Universitats-Bade-Anstalt), przy którym zatrudnio- 
nych jest stale dwóch laziebnych (bademcister). 


Senat składa się z prorektora, wszystkich zwyczajnych profe- 
sorów i sędziego uniwersytetu. 

Wydział administracyjny składa się z prorektora, 7 profesorów 
i sędziego uniwersytetu. 

Wydział sądowy (Rechtspflege - Ausschuss) składa się z prore- 
ktora, 5 profesorów i sędziego uniwersytetu. 
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Komisye imnmatrykniacyjuą4 tworza prorektor i sędzia uniwer- 
sytétu. $ 

Inspekeye nad kuchnią bezplatua (Freitische) sprawuje dwóch 
prolesorów. 

Zakład zaopatrzenia dla wdów i sierót po profesorach zostaje 
pod zarządem szesciu profesorów. 

Instytut pielęgnowania chorych (Krankenpfleqge-Tnstitut) 2o- 
staje pod przewodnictwem trzech prolesorów wydziału: prawniczego, 
medycznego i teologicznego, do zarządu należą nadto czterej stu- 
denci z wydzialu prawniczego, teologicznego i lilozolicznego i oso- 
bny lekarz instytutu (dr. Briegleb). 

Istnieje osobna redakcya pism akademickieh. 

Nadzór nad ujeżdżalnią (Universitats-Reitinstitut) wykonuje 
specyalna komisya (kettbalm-Conmisston), złożona ze slynnego pro- 
fesbra prawa Bara i dwóch innych profesorów Nadzór nad szer- 
mierką (Universitats-Techtboden) i nad ćwiczeniami gimnastycznemi 
(Akademuche Turnubungen) sprawme profesor dr. Kielborn (z wy- 
działu filozolicznego), zaś nadzór nad zakładem kąpielowym (Uni- 
versitutsbadcanstalt) wykonuje profesor medycyny dr. Merkel, 

Na zewnątrz reprezentują uniwersylet: prorektor i 4 dzieka- 
nów (tak zwana Honorcu- Deputation), w Izbie Panów jest przedsta- 
wicielem uniwersytetu tajny radca sprawiedliwości, profesor dr. Dove, 
w radzie policyjnej miasta Getyngi prorektor a nadto profesor dr. 
Wolflhñgel (4 wydziału medycznego) i sedzia uniwersytetu. Nadto 
uniwersytet ma dwóch reprezentantów w prowincyonalnym synodzie 
ewangielicko-luterskim. 

Z grona protesorow ozone su komisye egzaminacyjne: 1) dla 
egzaminu medycznego wstepnego, Z) dla egzanunu lekarskiego, 
3) dla dentystów, 4) dla farmaceutów. 5) dla nauczycieli szkól wyż- 
szych (w tej komisyi zasiada także dyrektor gunnazyalny), 6) dla 
nauczycieli rolnictwa w szkołach rolniczych. 7) dla egzaminu wstę- 
puego do badania środków żywności, 5) dla egzaminu głównego 
tychże chemików, 9) dla bibliotekarzy, 10) dla znawców w dzie- 
dzinie asekuracyi. 

Ta ostatnia komisya składa się z profesora Lexis'a, tajnego 
radcy regeneyjnego (który jest dyrektorem seminarynm asekuracyj- 
nego), jako przewodniczącego, oraz z profesorów: dra Cohna, dra 
Ehrenberga, dra Kleina i dra Bohimama. — Seminarynm dla stu- 
dyów asekuracyjnych obejmuje wyklady z ekonomii politycznej teo- 
retycznej i praktycznej, prawa asekuracyjnego, techniki asekuracyj- 
nej matematycznej i administracyjnej. W seminarynm tem oprócz 


98% PRZEWODNIK NAUKOWY T LITERACKI 


powyższych profesorów wykładają także: profesor dr. Fischer i dy- 
rektor szkoły handlowej Jacobi (ten ostatni odbywa cwiczenia z buch- 
halteryi). Sluchacze seminarynm uczęszczają i na inne wykłady, jak 
z dziedziny prawa handlowego i morskiego, prawa międzynarodo- 
wego i inne nieobowiązkowe. Słuchacze zwyczajni tego seninarynm 
obowiązani sa uczęszczać do semiuarynm przynajmniej przez dwa 
półrocza, mieć w każdem pólroczn przynajnmiej jeden wykład nau- 
kowy i poddać się po ukończeniu stndyów egzannnowi ścisłemu, 
a po złożenin takowego otrzymują dyplon na ziuawców asekuracyi 
(Fersichierungs- Verstandiye) stosownie do wyboru bądź w dziedzinie 
techniki matematycznej, bądź w zakresie administracyj asekuracyjnej. 
Wszystkie wyklady, należące do dziedziny nanki ekonomii polity- 
cznej, noszą nazwę uauk kameralnych Cameral- Wissenschuften) 
i wcielone są do wydziału filozolicznego a nie prawniczego, jak u nas. 

W najnowszym czasie, bo w letnien półroczu roku bieżącego, 
powstalo jeszcze jedno seminarynm na wydziale lilozoficznym pod 
dyrekcyą prof. dra Ehrenbersa młodszego (z wydziału filozolicznego) 
pod nazwą „Eandelskammer-Seminar*, celem wytworzenia fachowo 
wykształconych kandydatów na posady sekretarzy Izb handlowych. 
Jestto pierwsze seminarynm tego rodzaju w Niemczech. 

Przy uniwersytecie istnieje „królewskie Towarzystwo Naukowe” 
(koniyliche Gesellschaft der Wissenschaften), którego wydział ma- 
tematyczno-fizyczny liczy 14, a wydział filologiczno-historyczny ró- 
wnież 14 członków zwyczajnych. prócz tego są czlonkowie honorowi 
tudzież zamiejscowi I korespondenci. 


Studenci uniwersytetu mają swój wydzial (Ausschuss der Stu- 
dentenschaft), złożony z przewodniczącego, jego zastępcy, 9 cafon- 
ków i Y zastępców podług 9 erup. 

Liczba studentów immatrykulowanych w półroczu zimowem 
1897/8 wynosiła 1154, a w szczególności na wydziale ewangelicko- 
teologicznym 137, na wydziale prawniczym 336, na medycznym 
236, a na filozoficznym 445, — Prócz tego 115 osób, nie mających 
warunków do immatrykulacyi wymaganych, uzyskało od prorektora 
pozwolenie do slnchania wykładów, w tej liczbie 42 pan. Ogólem 
uczęszczało więć na uniwersytet 7267 sluchaczy i słuchaczek. W tej 
liczbie mieści sie 818 poddanych pruskich, 253 poddanych z in- 
nych państw rzeszy niemieckiej, 48 z różnych krajów europejskich 
a 85 z poza Europy. 
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W szczególności uczęszcza z Belgii 1, z Bulgaryi 1, z Gre- 
cyi 1, z Anglii 14, z Holandyi 4, z Austro-Węgier 3, z Rossyi LS, 
ze Szwec$i i Norwegii |, ze Szwajcaryi 5, z Ameryki 31, z Azyi 
(z Japonii) 8, z Australii 1 słuchacz. 

Cyfry te świadczą wymownie, jaką sławą cieszy się uniwersy- 
tet w Getyndze. Wiele rodzin obcokrajowych, szczególniej angiel- 
skich, mieszka przez caly rok w (ietyndze z powodu studyów, któ- 
rym sie ich synowie odddają. 

Do rozkwitu tej wszechnicy przyczynił się także idealny, pa- 
tryarchalny rzec można stosunek, jaki panuje między gronem pro- 
tesorskieni a młodzieżą. Od dawna przyjętym jest zwyczaj, że nowo 
wstępujący sluchacze skladają wizytę swoim wszystkim profesorom 
w domu, i że każdy prawie profesor co roku raz lub więcej razy 
urządza u siebie przyjęcia, na które zaprasza swoich uczniów. Zda- 
rza sie, że profesorowie zapraszają nezniów i na przyjecia w loka- 
lach publicznych. Częstokroć prolesor, spotkawszy swego ucznia 
i poza uniwersytetem, nawiązuje z nim przyjacielską lub naukową 
rozmowe i zaprasza na spólną przechadzkę. Z drugiej strony kon- 
trola nad frekwencya w czasie wykładów ściśle jest wykonywana, 
wymagania przy egzaminach są surowe, a wybryki karane są bez- 
względnie karami pieniężnemi lub karcerem. 

Karcer bardzo często ma w swoich murach winowajeéw. Wia- 
domo, że i Bismark, który za młodu uczęszczał na uniwersytet 
w (Getyndze, siedział za karę w karcerze. Drzwi, na których wyrył 
wówczas swe nazwisko, są przechowywane w muzeum, jako pa- 
miątka *). 

Lndność Getyngi dzieli się na 2 części: akademicką i nieaka- 
demicką. Pierwsza, złożona z profesorów i uczniów, trzyma się zdala 
od mieszczaństwa, które z niej głównie żyje. Na brak rozrywek 
uskarżać się nie można. Miasto nie szczędzi wydatków na uprzyje- 
mnienie pobytu studentom. Jest stały teatr 1 opera, muzyka woj- 
skowa gra na placu przed ratuszem dwa razy na tydzień, jest prócz 


') O wybrykach i konceptach młodzieży opowiadają różne ane- 
gdoty. Przed kilku laty zdarzyło się, że pewne grono młodzieży, wra- 
cając do domu w nocy w usposobieniu wesołem, wyplatalo takiego 
figla jednemu gospodarzowi. Na podwórzu domu stał wóz napełniony 
gnojem. Młodzi akademicy złożyli gnój na ziemię, rozebrali wóz. wy- 
nieśli części jego na dach, tam złożyli wóz napowrót i złożyli na nim 
caly ów gnój. Można sobie wyobrazić, jakie było zadziwienie gospoda- 
rza, kiedy z rana wyszedł na pole i spostrzegł brak wozu, a po dłu- 
gicm szukanin znalazl go na dachu swego domu 
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tego orkiestra miejska, towarzystwo muzyczne. towarzystwo spiewa- 
ekie i osobny „Bachvercin*. W miescie i okolicy sa różne fabryki. 
Dzięki uniwersytetowi istnieją dość liczne ksiegarnie i fabryki in- 
strumentów ciuirurgicznych oraz lizykalnych, które używają wielkiej 
sławy. Gelynga jest siedzibą sądu krajowego (Landesgericht) i powia- 
towego (Amtsgericht). Garnizon składa się z jednego batalionu pie- 
choty. Miasto liczy ogólem dwadzieścia kilka tysięcy mieszkańców. 

W mieście uderza przedewszystkiem widok paru starożytnych 
kościolów i pewnej liczby staro$wicekich domów, które przetrwały 
30-letniqą wojnę. Do ważniejszych budowli należą: gmach pocztowy, 
gemach tili banku państwa. starożytny, bardzo oryginalny dom, 
zwany „Junkernhans*,  muzenn dla brstoryi naturalnej, mieszczące 
znakomite zbiory, gmachy biblioteczie, z których Jeden przerobiony 
ze starożytnego kościoła Paulinów, w stylu gotyckim zbudowanego, 
kościół św. Jana, pochodzący z wieku XIV., ratusz liczący 500 lat, 
kościół św. Jakóba z wieżą ośmiokatną, zbudowana w wieku XV. 
ujeżdżalnia, zbudowana zaraz przy założeniu uniwersytetu na wyra- 
ine życzenie króla, bndynck, zwany Auditoriengebaude, w którym 
się odbywają wyklady teologiczne, prawnicze, filologiczne i filozoli- 
czne (największa sala może pomieścić 320 słuchaczy), teatr, gimna- 
zynm, nowe kliniki, wybudowane kosztem przeszlo dwóch milionów 
marek; instytut lizyologiczny, aula, obejmująca salę świąteczną uni- 
wersytetu oraz ubikacye dia władz akademickich, karcer i zhiory 
sztuk pieknych, dalej koszary wojskowe, obserwatoryum, które stalo 
się sławnem za czasów (Gaussa (1816—1555), i laboraloryum ehe- 
miczne. Kosciól katolicki jest tylko jeden, szeznpłych bardzo rozmiarów, 
wewnątrz schludny, ale nader skromny. 

Okolica jest ladna, dość górzysta, przyozdobiona ruinami sta- 
rych zamków, posiada wiele punktów atrakcyjnych, do którycli 
liczne nrządzane bywają wycieczki. Stanowią one główną rozrywke 
profesorów i młodzieży. Pierwsi żyją tylko dla nanki i dla młodzieży, 
a młodzież pomimo swoich arystokratycznych , Corps“ i demokra- 
tycznych „Burschenschaften* nie zapomina też o nauce; co więcej 
przyznać trzeba. że znaczny zastęp młodzieży oddaje się studyom 
z zapałem i niezwykłą sumiennością. 


DR. JULIAN MORELOWSKI. 


KRONIKA MIGKIEWICZOWSKA. 


„ Podajemy obcenie w dalszym ciągu, w nieodzownej zwięzłości 
zestawiony obraz uroczystości Mickiowiczowskieh, urządzonych w na- 
szym kraju: 


à : . . . . ` . 
* W Bochni szereg uroczystości Mickiewiezowskich zamknął 


odczyt p. Józefa Kkołarbińskiego, wygłoszony w dniu 8. czerwca b. r. 
Prelegent mówił naprzód o epopejach różnych narodów i czasów, poczem 
przeszedlszy do „Lana Tadeusza”, podnosił w nim cechy epopei naro- 
dowej 

* W Brzesku obchodzono setna rocznicę urodzin Adama Miekie- 
wieza w dniach IL i 12. czerwca. Uroczystość rozpoczął wieczorek 
artystyczny w Kasynie urzędniczem, a program wypelnily produkcye 
orkiestry salinarnej z Bochni, piękne przemówienie prof. Czesława Pie- 
niążka z Krakowa, ga na fortepianie, deklamacya z „Wallenroda“ 
pauny Jadwigi Zaleskiej, koncertowa gra na skrzypcach, doskonałe wy- 
ćwiczone chóry „Lutni“ bocheńskiej, żeński i męski, które w końcu 
połączone wykonały z orkiestrą kantatę swego kapelmistrza, p. Langera, 
wreszcie zbiorowa deklamacya „Rady“ (w kostynmach). Cale miaste- 
ozko bylo pięknie udekorowane i iluminowane. 

Nazajutrz salwy moździerzy i pobudka orkiestry oglosily dalszy 
ciąg uroczystości, poczem nadciągnął Okocim, t. j. właściciel tegoż, p. 
Götz, wraz z całym personalem swych nrzędników i kilkuset odświę- 
tnie ubranymi robotnikami w szeregach ze sztandarem browarn i strażą 


ogniową ocliotniczą, a polączywszy się przed Kasynem mieszezanskiem 
z Rada miasta Brzeska, miciscową ogniową strażą ochotniczą i licznie 
oczekującą pablicznością oraz dziatwą szkolną, ruszono z orkiestrą do 
kościola. Po kazanm i nabożeństwie odsłonięto na zewnątrz w ścianę 
kościoła wmurowana tablicę pamiątkową, przyczem podniośle przemówił 
ks. dziekan. Następnie caly orszak udal sie do gustownie udekorowanej 
sali Rady powiatowej gdzie wygłosi piękne przemówienia marszalek 
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p. Götz i włościanin Stec; dziatwa szkolna odśpiewała stosowne pieśni, 
a po gorącej zachęcie inspektora szkół, p. Pallana, do czytania utwo- 
rów wieszcza, rozdano między licznie zebrany lnd okoliczny i dziatwę 
broszurki i obrazki pamiątkowe, oraz egzemplarze „Pana Tadeusza" 
wydawnictwa Macierzy. 

Komitetowi przewodniczył p. Pallan, komitetowi wykonawczemu 
insp. p. Lucyk, w uroczystości wzięli też chętny udzial amatorowie z Bo- 
chni oraz Okocim. 

* W Chrzanowie zajmowal się urządzeniem obchodu komitet, 
w którego sklud wchodzili: Antoni hr. Wodzicki, prezes Rady powia- 
towej jako przewodniczący, jako zastępca p. Stanisław Grlęboeki, radca 
i naczelnik sądu w Krzeszowicach, oraz członkowie ks. Władysław 
(zlęhocki, proboszeż z Chrzanowa, ks. Joachim Dziża, miejscowy kate- 
cheta, Jan Bieroński, inspektor szkół, dr. Kazimierz Woynarowski, miej- 
scowy lekarz, Jan Oczkowski, burmistrz m. Chrzanowa, i Wladyslaw 
Dygulski, Instrator gmin, jako sekretarz komitetu. 

Dniem uroczystym głównego obchodu w Chrzanowie byl 31. maja. 
W wigilię uroczystości miasto było iluminowane i odbył się pochód 
mnzyki miejscowej przez rynek i główne ulice. Rano dnia 51. maja 
o godz. 6 pobudka z wieży kościola, o godz. 8 zgromadzily się przed 
gmachem Rady powiatowej wszystkie stowarzyszenia, jak „Sokół“ miej- 
seowy, górnictwo, straż ogniowa, oraz młodzież szkolna i miejscowe 
cechy, skąd zorganizowany tak pochód udał się do kościoła na nabo- 
żeństwo solenne, które odprawił miejscowy proboszcz, ks. Władysław 
Głębocki, a stosowne do nroczystości kazanie wypowiedział ks. Joachim 
Dziża, katecheta. Po nabożeństwie ruszył pochód przed Radę powiatową, 
gdzie przemówił do zebranych prezes Antoni hr. Wodzicki i czlonek 
komitetu, p. Jan Bieroński, poczem odśpiewano kantatę pod batutą dra 
Kazimierza Woynarowskiego. Następnie odslonięto tablicę pamiątkową 
na jednej z bliskich ulic, która odtąd nosi nazwę ulicy Mickiewicza, 
poczem rozdawano zgromadzonym bezpłatnie portrety Miekiewicza i do- 
tyczące jego dzieł i życia ksiażeczki. 

Wieczorem têgoż dnia 81. maja odbyl się w lokalu miejscowego 
kasyna wieczorek muzykalno-wokalny z deklamacyami i odczytem za 
wstępem płatnym na pokrycie kosztów, jakie z tym obchodem były po- 
łączone. W końcu, aby obchód stuletniej rocznicy urodzin wieszcza mial 
cechę ogólną narodową i był zrozumialy przez lud polski, komitet po- 
wiatowy odniósł się do wszystkich księży proboszczów i Zwierzelmości 
gminnych o zarządzenie, aby stosowne obchody odbyły się we wszy- 
stkich gminach a przynajmniej parafiach. 
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W# Dolinie obchod Mickiewiezowski zespolil w czasie od 
2%, do 29. maja wiącznie wszystkie warstwy spoleczne i obie narodo- 
wości, powiat zamieszkujace. w zabiegach o godne uczczenie pamięci 
wieszcza. W d. Z2. maju odprawif miejscowy paroch gr.-kat. w pię- 
knie przystrojonym kościele parafialnym obr. lać. nabożeństwo dzięk- 
czynne, a potem miejscowy proboszcz rzym.-kat. i prezes komitetu, ks. 
Ilpolit Zaremba. odśpiewał w asyście miejscowego i okolieznego ducho- 
wieństwa, przy dźwiękach Mszy llaydena, odegranej przez kapelę ko- 
lejową ze Stryja. uroczystą sumę. w czasie której kazanie okoliczno- 
sciowe wygłosił ks. Wankowiez Po nabożeństwie nastąpi! nroczysty 
pochód przy uczestnictwie „sokołów*, Weteranów i Straży pożarnej 
z Doliny i Wygody kn bramie trynnfalnej przed budynkiem magistratu. 
Burmistrz miasta, p. Fraunfellner, otworzy! ulice A. Mickiewieza. wio- 
dącą z rynku ku dworcowi kolei, i odsłonił tablicę z odpowiednim na- 
Pisem. poczem pochód obszedlszy rvnck, wrócił na ulicę A. Miekiewi- 
Sza j ustawił się obok kościola około miejsea przeznaczonego pod 
pomnik Adama. Po przemówieniu ks. Zaremby i odezytanin aktu fun- 
dacyjnego przez sekretarza kemitetn, dra Borysiewicza, ks. Zaremba 
dokonał w asyście dnchowieństwa poswiecenia kamienia węgielnego pod 
pomnik, który ma stanaé jeszcze w r. b. Uroczysty pochód przez ul. 
Mickiewicza zakończy! uroczystości przedpołudniowe, — kapela „Sokoła* 
Wygrywała jednak nadal pafryotyczne utwory przed salą „Sokoła* 
gdzie komitet podejmował delegacye ze Stryja i okolicy. 

Wieczorem g godz. 6 w sali kólka rolniczego zebrali się człon- 
kowie Kólka w nader licznym komplecie, a póltora godzinny odczyt 
0 Życiu i pismach wieszcza wygłosił du Dobrowolski. O zmroku ilu- 
Minacya miasta. 

W poniedziałek d. 23. maja po solennem nabożeństwie dziatwa 
szkolna zebrała się: w szkole męskiej ehłopey a w szkole żeńskiej dzie- 
Wezątka, gdzie objaśniono dzieciom znaczenie i cel uroczystości (w szkole 
żeńskiej jej kierowniczka, p. 5okolowska), i rozdawano im dzieła wic- 
Szezą, wizerunki jego i broszury okolicznościowe. 

We wtorek d. 24. odprawiono uroczyste nabożeństwo dziękczynne 
W zborze izraelickim. 

We czwartek d. 26. maja wieczorem w sali „Sokoła*, przepel- 
onej miejscową i sm inteligeneyą oraz zastępami mieszczan, 
odbył się uroczysty wieczorek muzykalno-wokalny, zagajony przemówie- 
Niem dra Dobrowolskiego, osnntem na tle słów wieszcza: „Chcąc mnie sądzić, 
Me ze mną trzeba być, lecz we mnie.* 

W sobotę d. 29 maja na przedmieściu Broczków, zamieszkałem 
Wraz z sąsiednimi Obliskami wyłącznie przez kolonistów niemieckich, 
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w sali szkolnej. ustrojonej weding wskazówek miejscowego nanczyciela, 
p. Chomickiego, zebraly sie w pierwszych ławkach żony kolonistów 
z dziećmi, a resztę sali wypełnili po brzegi koloniści, tak, iż przybyli 
delegaci komitetu z prezesem na czele ledwo się mogli jeszcze pomieścić. 
Odczyt w języku niemieckim wygłosił dr. Dobrowolski. Był to chyba 
jedyny w swoim rodzaju obchód ku czci nieśmiertelnej pamięci Adama, 
lecz że komitet trafnie ocenił potrzebę i doniosłość tej wlaśnie uroczy- 
stości, dowodem tego było gorące podziękowanie, jakie koloniści przez 
swego delegata miejskiego wyrazili prelegentowi i komitetowi. Komitet 
rozdal na zakończenie życiorysy i podobizny wieszcza między zgroma- 
dzonych. 

Z okazyi obchodn Mickiewiezowskiego gmina m. Doliny ofiarowała 
„Sokołowi* plac pod budowę budynku dla „Sokola“ i na boisko, gdzie 
nietylko Sokoli, ale i dziatwa szkolna i straż pożarna mają w przy- 
szłości odbywać ćwiczenia. Skarbnikiem komitetn był dr. Kotlowski. 

# W Drohobyczu obchód jubileuszowy rozpoczal się uroczy- 
stym wieczorem, urządzonym dnia 27. maja b. r przez młodzież gi- 
mnazyalna a zakończonym przez dyrektora gimnazyum, dra Majchrowi: 
cza, serdeczną przemową. 

Dalszy ciąg uroczystości uastąpił w dniach Æ. i 5. ezerwea b. r. 
Dnia 4. czerwca odbył się uroczysty wieczór w sali „Sokoła* przy 
nader licznym współudziale miejscowej i okolicznej publiczności, zwla- 
szcza znacznego zastępu włościan ze wsi okolicznych. Po zagajenin pre- 
zesa „Bokola*, dra Lechowskiego, odśpiewał chór męski pod batnta 
prof. Lucyka polonez z opery Moniuszki „Halka, poezem odegrano 
„Kościuszke pod Raclawicami". 

Wczesnyni rankiem dnia następnego wystrzały możdzierzówe zwiu- 
stowały dzień uroczysty. Wiele domów świątecznie przystrojono, na uli- 
cach powiewaly flagi o barwach narodowych Okolo godziny 9 rano 
zaczęły się zbierać przed kościołem parafialnym depntacye, korporacye 
i stowarzyszenia ze sztandarami i wieńcami. O godzinie 10 odbyło się 
uroczyste nabożeństwo, na którem ks. Szulajko wygłosił kazanie o glo- 
bokiej wierze ieczci poety dla Najświętszej Pannie Maryi. Po nabożcń: 
stwie nastąpilo odsłonięcie tablicy pamiątkowej, wmnrowanej w staro- 
żytnyju portalu kościoła. Tu przemówił prezes komitetn, Stanislaw M. 
Tarnowski, przybrany w piękny strój narodowy. Następnie odbyło się 
zasadzenie drzewa pamiątkowego z przemową bmmistrza miasta, p. se 
nofota Ochrymowicza, poczem ruszył pochód na miejsce, gdzie ma star 
nąć gmach bursy polskiej imienia Adama Mickiewicza. Na chwilę za 
trzymał się pochód przy wylocie ulicy Samborskiej, która na pamiątkę 
uroczystości otrzymała nazwę ulicy Adama Mickiewicza, a burmistrz 
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miasta ii nowo nazwaną ulicę jako otwartą. Następnie ruszyl pochód 
na miejsce budowy bursy, gdzie się odbyla ceremonia założenia kamie- 
nia węgielnego z przemową dyrektora gimnazyalnego. dra Fr. Majchro- 
wieza. Po podpisaniu i wmurowaniu aktu fundacyjnego ruszył pochód 
do pomnika Mickiewicza w ogrodzie miejskim, gdzie mówił prof. gimn. 
E. Gatkiewiez o poslannietwic Dozen Adama. Ohór odśpiewał kantatę, 
poczem złożono wieńce u stóp wieszcza i na tem skończyła się wznio- 
sła uroczystość. 

* W krakowie w dniu 15. czerwca odbyl się wieczór Mickie- 
wiczowski w Czytelni katolickiej wobec licznego zastępu czlonków i za- 
proszonych gości, Zagail wieczór ks. prof. Trznadel jako wiceprezes, 
wyjaśniając, dlaczego Ozytelnia katolicka miala sobie za obowiązek 
w tym rokn dwa tylko obchodzić jubilensze: papieski i mickiewiczow- 
ski. Nastąpił odczyt prof. Maryana Zdziechowskiego: „O religijności 
Mickiewicza“. Prelegent przedstawił rzecz na szerszem tle wyobrażeń 
i poezyi enropejskicj. Mickiewicz podobnie, jak inni współcześni poeci, 
napil się ze zdroju zwątpienia Bajronowskiego, ale w tem iego wiel- 
kość, że umiał dojść do pewnika, iż celem ludzkości jest dobro mo- 
ralne, niebo, Bóg. Religijny pierwiastek mial w owem pokoleniu poetów 
do walczenia z wielka damą wybujałego indywidnalizmn, która daje 
ton przewodni w Manfredzic.i Królu Duchu. I w Mickiewicza duszy 
le dwa pierwiastki stoczyły walkę, z której etyczna strona człowieka 
wyszla zwycięzką Wplynela na to styczność osobista z ludźmi religij- 
nie wysoko wyrobionymi i głębokie wrażenie, jakie na poetę wywarła 
literatura mistyczna. Szezytem epoki pasowania się z sobą jest „lmpro- 
wizagya“, która mimo bluźnierstw w niej zawartych jest dowodem 
wiary poety. Prelegent okreslil potęg tej poezyi, której sila uczucia 
budzi podziw i która jest tonem, wydobywającym się z głębin kocha- 
nia i cierpienia, jakiego nie znają literatury innych narodów. Poeta, 
który wyzywał do walki samego Boga, który sam przyznawał, że jest 
za pysznym, aby wznieść się do wyżyn świętości, potrzebnej założycie= 
lom zakonów, zdołal się nkorzyć: on to przez usta ks. Piotra woła: 
„Panie, ezemée ja jestem" i z mistykiem średniowiecznym radzi: 
„Niech sie twa dusza jako dolina położy, a wnet po niej jak rzeka 
popłynie duch Boży.“ Również zajmujące było określenie różnicy ņpo- 
między mistyką protestancką a katolicką. Prelegent zakończył rzecz 
Swoją stwierdzeniem, że z poetów XIX. wieku Mickiewicz byl tym, co 
najgłębiej odezul potęgę moralną, a HI. część „Dziadów“ jest najwspa- 
nialszym przykładem połączenia myśli religijnej z twórczością artysty- 
czną. Nastąpila deklamacya p. Kleina, który wygłosił „Koncert Woj- 
skiego. Na zakończenie przemówił prof. Smolka w zastępstwie hr. 
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Tarnowskiego. Mowca porównal chwile dzisiejszą i stan umysléw 
z epoką romantyczną, bliską czasów Mickiewiczowskich. Jest tak smu- 
tno i źle, że zdaje się gorzej być nic może. Poprzedników naszych 
krzepily tradycye. poezya, nadzieje, dziś zimna została rzeczywistość ; 
epoka podniet czasów owych skończyła sie. Zkąd brać sily do wytrwa- 
nia? Z wiary w odrodzenie chrześciańskie ludzkości. Objawów tego odro- 
dzenia nie brak w świecie i u nas. Czujemy, ile wart Miekiewicz 
w .tem popychaniu nas ku dobremu. Tyle tu szlachetnych podniel ; póki 
one działają, nie zginiemy. Możemy słusznie być dumnymi z takiego wie- 
szeza, ale zarazem powinniśmy pragnąć, aby podobnych miały inne też 
narody; wtenczas byłoby z pewnością lepiej na świecie, byłoby lepiej 
i dla nas. — Przemówienia powyższe przeplatane byly produkcyami 
muzyeznemi, w których popisywał się chór męski pod kierunkiem 
p. Deca. 

W d. 18. czerwca odbyło się z powodu rocznicy urodzin wie- 
szeza wielkie nabożeństwo w izraclickiej świątyni na Podbrzezin w Kra- 
kowie dla dzieci szkolnych izraelickieh. Przybyły one w komplecie ze 
wszystkich szkól ludowych na Kazimierzu wraz z nauczycielkam i nau- 
czycielami. Kaznodzieja dr. Thon w pięknej polskiej przemowie podniósł 
życie i dzialalność Mickiewicza i wykazał, dlaczego caly naród otacza 
wieszcza tak wielką czcią i miłością, w której jednoczą się także żydzi. 
Na nabożeństwie bylo obecne także przelożeństwo świątyni z prezyden- 
tem Rady wyznaniowej izraelickiej, drem Leonem Horowitzem. 

W dniu 19. czerwca odbyl się wieczorek Miekiewiczowski w Sto- 
warzyszeniu kupców i mlodzicży handlowej. Odczyt wygłosił prof. Oze- 
slaw Pieniążek, opisawszy w pięknej i treściwej formie Życie poety. 
W cześci mnzyczno-wokalnej obok wielu amatorów wzięła udział także 
p. Filippi-Mikorska, artystka sceny krakowskiej, która wygłosiła „Wiersz 
ku czci A, Mickiewicza“ Tetmajera. 

W d. 27. czerwca odbył się festyn, nrządzony na budowę Bursy 
Adama Mickiewicza w Cieszynie i przyniósł ezystego dochodu 270 zlr. 
90 ct., z czego 200 zlr. przeznaczono na wymieniony cel, sumę pozo- 
stałą zaś na założenie Czytelni polskiej w Marklowicach na Szląskn. 

W tymże dniu staraniem chóru rzemieślniczego odprawiono na 
intencyę Adama Mickiewicza o godzinie 6'/, rauo w kościele XX, Pi- 
jarów Mszę éw., podczas której śpiewa tenże chór rzemieślniczy pod 
kierunkiem p. Józefa Sieroslawskiego. 

W d. 25. czerwca z powodu uroczystości Miekiewiczowskich od- 
byly się też nabożeństwa w bożnicach na Kazimierzu. O godz. 9 rano 
odbyło się nabożeństwo w bożnicy na Podbrzezin. Mowę o znaczeniu 
Mickiewicza wypowiedział kaznodzieja dr. Thon po polsku; obecną byia 
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c 
cala Rada wyznaniowa z prezydentem drem Horowitzem. O godz. 10 
odbylo się nabożeństwo w starej bożnicy. Obie bożnice były zapelnione 
izraclitami. 

+ W Krzeszowicach odbyła się uroczystość Mickiewiczowska 
w d. 18. czerwca. Po nroczystem nabożeństwie, odprawionem przez ks, 
Slosarczyka, odbyło się odsłonięcie tablicy pamiątkowej, numieszezonej 
na nowym bndynku szkoły, która otrzymała nazwę Adama Mickiewicza. 
Przemowę wygłosił hr. Andrzej Potocki. Odśpiewaniem i odegraniem 
kilku utworów muzycznych przez chór i orkiestrę miejscową, zakończyła 
sie uroczystość. Między dzieci szkolne rozdano 100 egzemplarzy „Pana 
Tadeusza, ofiarowanych przez hr. Andrzeja Potockiego. 

# W Laszkach, wiosce w pow. jaroslawskim, odbyła się uro- 
czystość Miekiewiczowska d. 80. maja staraniem komitetu, zawiązanego 
pod przewodnictwem hr, St. Zamoyskiego i ks. kanonika L. Bikow- 
kowskiego. Po uroczystem nabożeństwie, na którem kazanie o miłości 
Ojczyzny wyglosil ks. dr. Milczanowski z Przemyśla, przemówił na 
cmentarzu kościelnem ks. opat Słotwiński, wzywając do jedności bra- 
tnie narody Polaków i Rusinów. Przy dźwiękach muzyki licznie zgro- 
madzona publiczność, skladająca się przeważnie z ludności okolicznych 
wiosek, udała się na plac obok kancelaryi gminnej. gdzie wzniesiono 
trybnne z popiersiem Mickiówicza. Uroczystość rozpoczęło przemówienie 
ks. kan. Bikowskiego, wyrażające radość ze współndziału Rusinów 
w pamiątkowym obchodzie. Nastapily śpiewy chórów włościańskich pod 
umiejętną dyrekcya pp. J. Szumskiego, M. hiczury i W. Kaczorow- 
skiego, kierowników szkól w pobliskich wioskach. Oprócz pieśni naro- 
dowych polskich i ruskich odśpiewano dwie kantaty na cześć Mickie- 
wieza. Pelne oryginalnej swady przemówienie włościanina z Wietlina, 
obuba, który opowiedział życie Mickiewicza, kladąc nacisk na glębo- 
kie przywiązanie poety do obrzędów religijnych, oraz podniósł miłosć 
Mickiewicza dla ludu wiejskiego, która go skłoniła do propagowania 
największem swem dzielem projektu usamowolnienia włościan, przyjęto 
gromkimi oklaskami. Po wygłoszeniu kilku deklamacyj, rozdano dzie- 
ciom szkolnym kilkadziesiąt egzemplarzy dzieł Miekiewicza. Zakończył 
obchód miejscowy lekarz okręgowy, dr. G., który wskazał idealy Mi- 
ckiewiczowskie: zgodę wszystkich stanów na podstawie wzajemnych 
nstępstw, i wreszcie odśpiewano pieśni narodowe. 

* W Lubaczowie obchód odbył się przy pięknej pogodzie d. 
12, czerwca. O 5 rano pobudka miejskiej muzyki oznajmiła miastu po- 
czątek uroczystego obchodu. To też od rana tłumy zalegały rynek, 
a o g. 10 na czele strażaków pochód ruszył do kościółka parafialnego na 
nabożeństwo. Po nabożeństwie zebrano się na rynku, aby wysluchać 
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przemowy mec. dra 5. o życin i znaczeniu wieszcza, jako pieśniarza, 
Nastąpiło odsłonięcie tablicy pamiątkowej, nadającej jednej z ulic Imię 
A. Mickiewicza. Wieczorem publiezność miasta Lubaczowa oraz okoli- 
czna zgromadziła sie w sali na ten cel ndekorowanej za miastem, by 
wziąć udział w koncercie wspólnemi siłami urządzonym. Na prygrum 
złożyły się: słowo wstępne, odczyt p. M., koncertowa gra nu fortepia- 
nie miejscowych pań, śpiewy solowe i chór meski. 

* W Moszczanach, w powiecie jarosławskim, w zakladzie 
sierot, uwzymywanych przez SS. Miłosierdzia, odbył się obchód rocsniey 
Mickiewiczowskie) dnia %2. maja. Wieczorek zagail ks. opat Slotwiński 
odpowiedniem przemówieniem, poczem nastąpił piękny odczył, deklama- 
cye oraz śpiewy, wykonane przez uczennice zakladn, tudzież przedsta- 
wienie sceny 4 części III. „Dziadów“ (Widzenie Ewy). 

* W Muszynie dnia 24. maja rano rozpoczął się uroczystem 
nabożeństwem obchód Mickiewiczowski. Podezas Mszy św. pleban miej- 
scowy, ks. kanonik Gruszka, wygłosił kazanie, zastosowane do uroczy- 
stosei. Po nabożeństwie przemówił do zgromadzonych w rynku miaste- 
ezka p. Fibl, podnosząc zasługi wieszcza dla ojczyzny. Po poludniu 
tegoż dnia miejscowy nanczyciel, p. Grzegorzyk. wypowiedzial odczyt 
stosowny, à pp. Skowron i Pisz deklamowali z werwą wyjątki z poc- 
zyj Mickiewicza. Wieczór urozmaiciły i uświetniły iluminacya, ognie 
sztuczne, korowód z pochodniami i śpiewy. | roczystość urządził komi- 
tet, złożony z członków miejseowej inteligencyi i mieszczan. Deszcz 
kilka razy przerywał uroczystość. 

* W Rdzawie, w powiecie bocheńskim, odbyła się dnia 14. 
sierpnia piękna nroczystość Mickiewiezowska dla włościan miejscowych. 
Na wzgórku, wśród zieleni, przy światłach pochodni, ustawiono portret 
nieśmiertelnego Adama. W podniosłych i dla wszystkieh zrozumiałych 
słowach skreślil zaproszony na ten wieczór ks. proboszcz Rzepecki 
z Trzciany życie wieszcza i jego miłość dla ludu i całej Ojczyzny na- 
szej. Następnie przemówił i wygłosił piekną deklamacyę p. Eugeniusz 
Wesołowski, który w tym celu przybył ze Lwowa do domu rodziciel- 
sklego. Nastąpiły żywe obrazy: „Swięcenie ziela* i „Błogosławieństwo 
ks. Marka“, w których udział brali przeważnie wieśniacy. Muzyka 
przygrywała pieśni narodowe, a dziatwa wiejska odśpiewała chór le- 
gionów. W końcu rozdali państwo Wesolowscy pomiędzy lud podobizny 
wieszcza. 

* W Rymanowie odbył się obchód w niedzielę d. 19. czer- 
wca b. r. W program uroczystości wchodzily: nabożeństwo w kościele 
parafialnym o godz. 10 rano 1 obchód w zakładzie zdrojowo-kąpiclo- 
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wym. Dochód przeznaczono na zakupno i rozdawanie dla ludu dziel 
Mickiewitza. 

* W Samborze odbyl się obchód w d. 21. i 22. maja. W so- 
bore d. 21. wieczorem za inicyatywą Czytelm ludowej, w porozumieniu 
z komitetem Mickiewiczowekim, odbyło się uroczyste zasadzenie dębu 
pamiątkowego na głównym rynku miasta i przybicie tablicy pamiątko- 
wej przy udziale zaproszonych w tym celu przez Czytelnie stowarzyszeń 
polskich i ruskich. Straż honorowa, złożona z wieśniaków, przybranych 
w biale sukmany i krakuski, otaczała balastradę, którą ogrodzono drzewko, 
wstrzymując ogromne fale uczestników uroczystości i ciekawych Z przygo- 
towanej niownicy przemówił prezes Czytelni ks. Rabij, Mowca, zazna- 
czywszy Znaczenie tej uroczystości naprzód w języku polskim, następnie 
w ruskim, podziękował wszystkim za chętne przyłączenie się do myśli 
Czytelni. Nastąpiło zasadzenie drzewka, poczem chór Towarzystwa mu- 
zycznego odśpiewał kantaty. Po kantacie przemawiał prezes komitetu 
Mickiewiczowskiego, dyr. gimn. dr. Tomaszewski. (rdy następnie przy- 
bie tablicę pamiątkową, a kapela miejska odegrala okolicznościową 
kantate, przemówii jako ostatni delegat Ogniska polskiego, ks. Biela. 
Wsród odgłosów muzyki caly orszak powrócił do Czytelni na wiceznrek 
deklamacyjno-wokalny, poprzedzony odczytem p. kożałowskiego. Miasto 
było iluminowane. 

W d. 22. maja pobudka kapeli miejskiej, poczem o godzinie 9 
delegacye towarzystw i korporacyj zebrały się na obszernem podwórzu 
ginnazyalnem, aby złamtąd udać się na solenne nabożeństwo do ko- 
ściola parafialnego. Katecheta gimnazyalny ks. Watulewicz celebrował 
w asystencyi księży uroczystą snine, podczas której brat tegoż porywa- 
jącymi słowy skreślił znaczenie uroczystości. — Po Te Deum ucze- 
stnicy udali się z powrotem do sali gimnastycznej, gdzie odbył się uro- 
czysty poranek dla wszystkich stanów i klas. Na program jego złożyło 
sie przemówienie profesora Sołtysa, deklamacya, produkcye wokalne. 
Następnie rozdano między wieśmiaków i rękodzielników 600 portretów 
wieszcza i 600 egzemplarzy „Pana Tadeusza“, na czem skończyła się 
część poranna obchodn. Wieczorek wypadł wspaniale. Przemówienie 
prof. Ostrowskiego, pełne polotn i oratorskiej swady. odczyt hr. Dzie- 
duszyckiego na temat. Ozem jest wieszez dla narodu, nadzwyczaj po- 
uczający .a przyobleczony w formę poetycznej dykcyi, produkcye wokalne 
i instrumentalne, wykonane silami zbiorowemi Towarzystwa muzycznego, 
młodzieży gimnazyalnej i seminarzyckiej, wyćwiczone i kierowane przez 
pp. krotochwilę i Streita, odegranie „Rady w Dobrzynie“, tudzież de- 
klamacya i żywe obrazy wypelniły program tej uroczystości. 
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Owy uroczystością Mickiewiezowska kierował prezes komitetu na 
powiat samborski dyrektor gimnazyum dr. Franciszek Tomaszewski. 
Reżyserem „Rady w Dobrzynie* i twórcą żywego obrazu był profesor 
miejscowego seninarymm, p. Krotochwilu W okolicznych wsiach odbyły 
się również za staraniem komitetu uroczyste obchody. Komitet rozdał 
ogółem 1500 egzemplarzy „Pana Tadeusza“ i tyleż portretów Mi- 
ckiewicza. 

+ W Skolem obchód Mickiewiczowski odbył sie w niedzielę d, 
19. czerwca z następującym programem: o godz poł do 11 rano so- 
lenne nabożeństwo w kosciele parafialnym podczas którego miejscowy 
ks. proboszcz wypowiedział kazanie, po nabożeństwie rozdawano przed 
kościołem pamiątkowe brosznry i wizerunki. O godz. 3 popoludnin 
odbyło się nabożeństwo w synagodze, podczas którego miedzy innymi 
przemówił po polsku do swoich współwyznawców jeden z uczni milej- 
scowej szkoły izracliekie) fandacyi bar. Hirscha. O sodz. pól do ósmej 
odbył się wieczorek wokalłno-deklanacyjny, składający się ze slowa 
wstępnego, odczytu, gry na fortepianie, śpiewów i obrazu z żywych 
osób. W skład komitetu wchodzili: dr. Cichocki, sędzia, jako przewo- 
dniczący, tudzież pp. Geringer, inżynier kolejowy, Świątecki, inżynier 
kolejowy, Gruder, naczelnik stacyi kolej. w Skolem, Müller, sędzia, dr. 
Morawiecki, adwokat, dr. Gabel, adwokat, Mossakowski, poborea podat- 
kowy, Strzeszyński, kierownik szkoły z Demni, Dyliński, nauczyciel ze 
Skolego, Glanc, urzędnik kolejowy, i Lisowski, właściciel realności 
i radny miejski. 

* W Slotwinie, w pobliżn Żywea, odbył się dnia 14. sier- 
pnia uroczysty obchód ku mczczeniu setnej rocznicy urodzin Adama 
Mickiewicza, połączony z poświęceniem własnego domu Kôfka rolni- 
czego. Przygotowaniami kierował p. Jan Jakóbiec, akademik, syn miej- 
scowego włlościanina, przy pomocy p. Stanisławczyka, nanézyciela miej- 
scowego. Wśród pięknej pogody zebrały się popołudniu tlamy ludzi 
z całej okolicy: z Lipowej. Kalnej, Grodzierzki, Buczkowic. i ugrupo- 
wały przed Kólkiem rolniezem, które przybrało uroczystą szatę. Około 
godz. 5 popolndnin nadjechał ks Zemanek, proboszcz z Lipowej, aby 
dokonać aktu poświęcenia. Wkrótce potem nadjechali goście n Żywca: 
wiele pań i panów, nanczyciele okoliczni. oficyaliści z Lipowej i imni. 
P. Jakóbiec zagaił zebranie przemową, w której podniósł znaczenie 
Mickiewicza dla calego narodu, zaznaczył, jak cały naród oddaje mu 
hołdy i że Slotwina, jedyna z powiatu żywieckiego, łaczy się w nwiel- 
bieniu dla wielkiego picéniarza z calym narodem. W późniejszem prze- 
mówieniu wykazał p. Jakóbiec stosunek Mickiewicza do ludu i do pie- 
śni ludowych. Akademik, p. Marcinkowski, opowiedział żywot poety. 
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Dziewezęta i parobey odépiewali kilka pieśni narodowych. Marya Ja- 
kóbiec wyglosila „Świteziankę”*, Michał Goryl „Burzę* z „Pana Ta- 
densza*, a Jan Capnta „Wywóz na Sybir* z „Dziadów“. W końcu 
w uroczystym pochodzie, przy śpiewach narodowych, na którego czele 
kroczyła dziatwa szkolna, zaniesiono portret Adama do budynku szkol- 
nego. Na górach zapalono ognie. Nieustające wystrzaly moździerzy 
ogłaszały w całej okolicy, że Słotwina oddaje holdy największemu poecie. 
Wreszcie rozdano portrety i książki zarówno te, które sobie włościanie 
kupili, jakoteż te, które przywiozła do rozdania p. Kamocka, prezesowa 
Koła Pań Towarzystwa szkoły ludowej w Żyweu. 

* W Sokalu staraniem miejscowej młodzieży odbyła się w d. 
14, sierpnia wycieczka do pobliskiego lasku Walawki na dochód po- 
mnika Adama Miekiewieza, który ma stanąć w Sokaln. Komitet wyko- 
nawczy wywiązał się ku zupelnemu zadowoleniu licznie zebranej pu- 
bliczności. Czysty dochód z tej wycieczki wynosi 40 złr. 26 c. Mio- 
dzież polska urządziła wspólny ehór, a w chórze tym wzięła udzial 
takže część młodzieży ruskiej, która nie dała się zniechęcić przeciwnym, 
postronnym namowom. 

* W Starem mieście obchodzono w d. 27. maja uroczyście 
pamiątkę setnej rocznicy urodzin Adama Mickiewicza. Wezesnym ran- 
kiem pobudka; a godzinie 9 solenne nabożeństwo w kościele parafial- 
nym obrz fłać., które celebrował miejscowy proboszcz ks, kanonik 
Dzierzyński, a piękne kazanie wygłosił ks. kanonik Labuda z Przemyśla. 
Po nabożeństwie licznie zgromadzona publiczność obu narodowości 
udała się przed budynek magistratu ładnie udekorowany, gdzie bur- 
mistrz miasta, p. Maryan Włladyczyński, po pięknej przemowie odslonił 
tablicę pamiątkową, gustownie wykończoną z odpowiednim napisem. 
Dziatwa szkolna odśpiewala kantatę, poświęconą wieszczowi, a jedna 
z uczenie wygłosiła deklamacyę „Powrót taty“. Następnie rozdano 
w licznych egzemplarzach między publiczność broszury o Miekiewiezu 
i podobizny wieszcza. Wieczorem w sali magistratu, pięknie przystro- 
jonej, wobec licznie zgromadzonej publiezności wygłosił slowo wstępne 
marszałek powiatu i posel na Sejm krajowy, p. Kazimierz Bielański; 
następnie odśpiewał chór męski kantate. Odczyt wygłosi! miejscowy 
nanczyciel, p. Sekura. Nastąpiły deklamacye, śpiew, gra na fortepianie 
it d Uroczystość zakończył chór męski odśpiewaniem kilku ładnych 
utworów w języku polskim i ruskim; orkiestra miejscowa przygrywała 
przed budynkiem magistratu. 

* W Targowiskach, wsi w powiecie krośnieńskim, odbył się 
obchód w dniu 12. czerwca. Rano pobudka, o godz. 8 z punktu zbor- 
nego, którym była stacya kolejowa Iwonicz, wyruszył malowniczy po- 
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chód z oddziałem kosynierów na czele a następnie krakusów na ko- 
niach do kościoła na nabożeństwo. Pochód zamykał znowu oddział 
konnych krakusów. Podczas nabożeństwa wychowankowie księży Sale- 
zyanów wykonali mszę „Missa angelica“, poczem pochód przybył przed 
budynek szkolny, gdzie przemówił nauczyciel miejscowy, p Samocki. 
Nastapilo zasadzenie dęba pamiątkowego przez dzieci szkolne. O godzi- 
nie 6 wieczorem odbył się uroczysty wieczorek przed stacyą kolejową 
Iwonicz pod golem niebem. Przybyly tłumy ludności. Wieczorek zagaił 
p. K. Porawski, następnie włościanin Skwara skreślil życiorys i zna- 
czenie Adama dla ludu. Nastapily produkcye muzykalne, deklamacye 
i przedstawienie amatorskie sztuki Korzeniowskiego: „Majster i ezela- 
dnik“. Wieczorek ten dla Iudu zakończyły żywe obrazy, ułożone przez 
p. Skoczka ze Sącza. Okolo nrzadzenia uroczystości krzątali się pilnie 
naczelnik stacyi w Iwoniczu, p Fr. Wójtowicz, i jego malżonka. 

* W Tarnowen obchodzono uroczystość w d. 80. maja, w drugi 
dzień Zielonych Swiatek. Po nabożeństwie popoludniowem udano się do 
ndekorowanego budynkn szkolnego, przed którym widnial ozdobny na- 
pis: „Cześć poecie Adamowi Mickiewiczowi*. Tm miał odczyt p. Ka- 
niowski, nauczyciel ludowy z Jasła, poczem nastąpily śpiewy, dekla- 
macye i koncert na skrzypcach z towarzyszeniem fortepianu. Po kon- 
ecrcie, przy śpiewie młodzieży, udano się w gremialnym pochodzie na 
pobliskie wzgórze dla poznania i oznaczenia miejsea, na którem w bie- 
Żącym ręku usypany będzie, o ile być może wysoki, pamiątkowy ,Ko- 
piec Mickiewicza“, a na nim zasadzona bedzie z wiosną 1889 roku 
pamiątkowa „Lipa Miekiewicza*. Gdy wspomniany kopiec zostanie 
ukończony. będzie z niego imponnjący a wspaniały widok na dukiel- 
sko-żmigrodzko-frysztacko-jasielską okolicę. Na miejscu mającego usypać 
się kopca Mickiewicza, po rzneenin rydlem garści ziemi, p. Kazimierz 
Piliński miał piękną mowę o znaczeniu sypania kopców. Przemówił 
także ks. Jan Puzon, proboszez miejscowy, poczem młodzież śpiewala 
patryotyczne pieśni. Po powrocie z kopea zgromadzono się w budynku 
szkolnym, gdzie od$piewano pieśni i gdzie wządzono transparent Mi- 
ckiewicza. W końcu iluminowano szkolę. 

* W Truskawcu w dniach 23. i 24. lipca odbyły się uroczy- 
stości hu czci Adama Mickiewicza, w sposób nader poważny. Dnia 23. 
oilbył sie w sali klubowej wieczorek, który zagaił prezes klubu dr. 
Krzyżanowski. Po produkcyach anuzykalno - wokalnych i deklamacyach 
przemówił dyr. gimn. samborskieeo. p Fr. Tomaszewski. Nazajutrz 
hejnał i pobudka grane przez zakładową orkiestrę rozpoczęły uroczystość. 
Po nabożeństwie w kościele wygłosił kazanie ks. kapelan Bandasiewicz. 
Tablicę pamiątkową, wmurowana w zewnetrzną «żęść ściany kościoła 
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z napisem: „Panno Świętu, co Jasnej bronisz Częstochowy... Tak nas 
“nlem połrrócisz na Ojczyzny fono“. odsłonił p. Franciszek Moor, pro- 
kurator sanocki po stosownej przemowie. Następnie odbyl się pochód na 
„Adamówkę”, gdzie nastąpiło zasadzenie pamiątkowego dębn i poświę- 
Genie kamienia węgielnego pod pomnik A. Mickiewicza, który nia sta 
nąć kosztem zee kąpielowych : przyczem wmurowano dokument perga- 
minowy z odpowiednim testem, zaopatrzony bardzo licznymi podpisami 
sości kanielowych. Uroczystość zakończył na „Adamówce* przemową 
dyrektor zakładu Mizerski. a uproszone przez komitet panie rozdawały 
obrazki i broszurki miedzy dziatwę włoseiańską. Popołudniu odbyła się 
tombola. Dochod przeznaczył komitet na budowę bursy imieniu Adama 
Mickiewicza w Drohobyczu. 

EW Tuchowie staraniem „Sokoła* odbyła się uroczystość w d. 
29. maja. Już poprzedniego dnia wieczorem odbyłu się iluminacva i po- 
chód muzyki. Nazajutrz rano w niedziele, pochód ze strażnicy miejskiej 


do fary; wójtowie niesli wieniee z choiny z szarfa „Tuchów- Miekiewi- 
CZewi”. Nabożeństwo odprawił ks. dr. J. Maciejowski w asrstencyi du- 
chowieństwa miejscowego, a kazanie wygłosił ks. W. Kopernieki Na- 
stępnie pochód udať się na plie przed szkolę, gdzie prof. Habura z Tar- 
nowa mial przemowę do ludu. Nastąpiło rozdanie książek o wieszczu, 
jego portretów i meśmiertelnego „Pana Tadeusza“. Z korei udano st 
ha ulicę, którą nazwano mianem wieszcza i którą w przemówienie swem 
otworzył radny p. Wojciech Krogulski. Po przemaszerowaniu przez całą 
ulicę, zgromadzeni rozeszli sie okolo godziny Ź-iej. Wieczorem w sali 
szkoły udowej odbył się wieczorek mnzykalno-wokalny, który pięknem 
przemówieniem rozpoczął prezes komiteto, p. K. (royski, poczem nasta- 
pily prodnkcye muzykalno-wokalne, Na zakończenie wieczorku wprowa- 
dzony przez prezesa, wszedł na estradę w zwykłej sukmanie włościanin 
p. Myjak z Lichwina i odczytał własny utwór, napisany na obchód stu- 
letniej rocznicy urodzin wieszcza. Gdy włościanin-poeta skończył, ozwały 
się rzęsiste oklaski 

* W Ulanowie uroczystość odbyła się w d. 4. i 5. czerwca. 
Wd. 4. czerwca wieczorem ilnminacya, pochód z muzyką i śpiewami, 
Żywe obrazy. W dniu 5. czerwca rano pobudka, solenna msza w ko- 
śriele z stosowną przemową, po popolndniu o godz. %ej zasadzenie pa- 
miątkowego drzewa i odsłonięcie tablicy z napisem „Alea Mickiewi- 
cza? po przemowie; dalej odczyt popularny i rozdanie ksiażeczek pa- 
miątkowych a o godz. T-ej wieczorek muzykalny z odczytem i dekla- 
macyą zbiorową. zakończony żywym obrazem. 

+ W Wieliczec uroczystość odbyła się w dniu 22. maja b. r. 
Dzień poprzód, w sobotę wieczorem miasto całe było pięknie ilumino- 
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wane, a orkiestra salinarna przygrywała przed budynkiem magistratu 
piesni narodowe. W d. 22. maja rano wyruszył po g. 98-cj z ul. So- 
bieskiego pochód z orkiestrą do kościoła parafialnego, gdzie odbyło sie 
uroczyste nabożeństwo: podezas Mszy św. śpiewał chór „Lutni“ a sto- 
warzyszenia i cechy ze sztandarami zajęły miejsce wewnątrz kościoła. 
Po nabożeństwie pochód wyruszył z kościola do parku Mickiewicza, ce- 
lem założenia i poświęcenia kamienia węgielnego pod pomnik Mickie- 
wieza. O godz. pol do cawartej popołudniu w parkn Mickiewicza odbył 
się koncert orkiestry salinarnej a o godz. 7-ej wieczór nroczysty wie- 
czorek w sali teatralnej. W program wieczorku wchodziły między innemi 
słowo wstępne, odczyt, — dalej deklamacye, prodnkcye wokalne i mmu- 
zykalne, oraz jeden obraz z „Kościuszki pod Racławicami“. Dochód 
z wieczorku przeznaczony był na fundusz budowy pomnika A. Mickie- 
wieza w parku imienia poety w Wieliczce. Dla włościan wstęp na ga- 
leryę był bezpłatny. Na czele komitetu, urządzającego obchód, stał dr. 
J. Dziewoński. 

* W Zakłiezynie nad Dniestrem obchód odbył się d. 22-20 
maja przy udziale ludności włościańskiej z okolicznych wiosek oraz oby- 
watelstwa okolicznego, inteligeneyi miejscowej i mieszczaństwa. Rano 
pobudka, o godz. 10-ej pochód uroczysty z plaen przed szkołą przez 
przyozdobione zielenią rynek i ulice do kościola parafialnego, gdzie na- 
bożeństwo solenne odprawił gwardyan 00. Reformatow ks. Falarz 
a piękne kazunie wygłosił proboszcz olszeński ks. Soltys. Chór męski 
śpiewał podczas nabożeństwa. W uroczystym pochodzie z orkiestrą na 
czele udano się następnie na ulice, w której burmistrz p. Szymanowicz 
Ztąd powrócił pochód 
przod szkołę, a prezes komitetu nadal rosnącej tam lipie nazwę „lipy 
Mickiewicza”. O godz. 5-ej popołudniu zebrano się znowu przed szkołą, 
gdzie po odegraniu przez orkiestrę wieńca pieśni polskich: przemawiali: 
prezes komitetn, jeden z włościan, jeden z miejscowych nanczycieli, 
a w końcu rozdano między zebranych wizerunki poety oraz książeczki. 
Następnie odbyla się ua błoniach zabawa ludowa a wieczorem przez 
oświetlone ulice miasta powrócono w pochodzie przed szkołę, gdzie przed 
oświetlonym transparentem śpiewał chór pieśni narodowe. Zakończył 
uroczystość pochód orkiestry. 

* W Zloczowie konutet budowy pomnika Mickiewieza powie- 
rzył wykonanie pomnika artyście -rzeźbiarzowi, p. Tomaszowi Dy- 
kasowi. 

* Obchód Mickiewiczowski w Czerniowcach. D. 22-oi 


Le 


odsłonił tablicę z nazwą „Adama Mickiewicza 


maja w Czerniowcach pozostanie wspomnieniem niebywałego zapału, jaki 
złączył całą polską ludność na Bukowinie, dniem zbratania się wszyst- 
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kieh żywiołów ziemi bukowińskiej w hołdzie dla wielkiego poety pol- 
skiego, któty jest poetą całego cywilizowanego świata. 

Ranek, 22. b. m., byl cieply, lecz éhmurny. Na ulicach od dnia 
wczesnego było gwarno i ludno. Z dworca kołei dorożki wiozły gości 
Z cale] Bukowiny i z sąsiednich powiatów Galicyi. Sokołowie z Horo- 
denki przybyli już w przeddzień uroczystości. Rankiem przybył: oddział 
Sokołów kolomyjskich ze sztandarem, plnton Sokołów śniatyńskieh, oraz 
delegat Sokoła delatyńskiego (p. Czanderna). Budynek Czytelni polskiej, 
Wewnątrz gruntownie odrestaurowany, przybrano na zewnątrz festonami 
4 ziełeni i całym szeregiem flag o barwach narodowych i państwowych. 
O godnie 8-tej rano poczęly tam gromadzić się zastępcy miejscowych 
stowarzyszeń polskich i przybyli gości. Tymczasem wypogodziło sie. 
O godzinie 10 pochód sie uszykował, Na czele, pod przewodem komen- 
dantą p. Mikolaja Zajaezkowekicgo, kroezyl pod sztandarem oddział 
Ochotniczej straży ogniowej; za nim dlugimi szeregi, ze sztandarem, 
szło stn kilkudziesięcin członków „Przyjaźni“, dalej członkowie miejsco- 
weje„(iwiazdy* z delegatami „Gwiazdy“ lwowskiej, pp. Lechem i Czar- 
nowskim na czele. Oddział Sokołów kolomyjskich (ze sztandarem) pro- 
Wadziłi. wiceprezes tego gniazda dr. Haczewski i naczelnik dr. Mia- 
nawski, za nimi z horodeńskimi, śniatyńskim i delatyńskimi druhami 
ha czele postępował oddział miejscowego Sokoła (ze sztandarem), pro- 
radzony przez wiceprezesa p. Korytyńskiego i naczelnika p. Sadow- 
skiego. Ze Sokolami szli członkowie akademickiego „Ogniska“, dalej zaś 
liczne grono pań polskich. Pochód zamykali członkowie krajowego Ko- 
mitetu jubilenszowego z gustownemi odznakami na piersiach. (Były to 
owalne biało-czerwone kokardy, ozdobione portretem Miekiewieza). W ciągu 
pochodu przyłączyła się do niego orkiestra dyrektora Kamińskiego. Im 
bliżej rynku, tem pochód stawał się trudniejszym, albowiem tysiące lu- 
dzi zaległy trotoary. Z okien i balkonów, gdzie mieszkają Polacy, wy- 
wieszono kobierce... Obcy, stojąc masami, odsłaniali przed sztandarami 
głowy. Korowód minąwszy skrawck rynku, wszedł na ulicę Główną 
i wśród odgłosu dzwonów wszedł, do kościola, Świątynia byla przepel- 
niona, Był tam prezydent miasta, p. Kochanowski, w towarzystwie rad- 
ców miejskich, pp. Kasprzyckiego i Becka, profesorowie wszechnicy, 
oficerowie, wychowanice zakładu Sióstr im. Maryi, dzieci z Ochronki 
katolickiej, wychowańcy bursy im. arcyh. Tssakowieza, setki młodzieży 
szkolnej i t. d. 

Uroczystą mszę św. celebrował proboszcz miejscowy, ks kanonik 
Schmid, w towarzystwie księży: Domańskiego i Steinbacha. Na chórze 
śpiewał chór mieszany „Echa“, przy towarzyszeniu orkiestry wojskowej 
pod batutą p. 14 N. Zukowskiego. Wśrod uroczystej ciszy wystąpił na 
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ambone ks. Arnold Waszyea T., J, 1 wygłosił kazanie, które i co do 
formy i co do treści, było skończonem dziełem krasomówstwa. 

Z kościoła krótszą już drogą korowód prowadził do lokalu Czy- 
telni polskiej, której salę nrządzono tymczasem na przyjęcie gości. Przed 
zasłoniętą tablicą pamiątkową ustawiono niską estradę, a na niej po obu 
stronach dwie katedry, zielonem przykryte suknem. Po bokach estrady 
i rogach sali zieleniły się grustowne grupy egzotycznych roślin. Prawą 
estradę zajął prezes kraj. komitetu jubileuszowego, e. k. radca dworu 
p. Józef Wislocki, po obu zaś stronach wstąpili sekretarze, pp. dr Stan 
Kwiatkowski i Klem. Kołakowski. Lewą estrade przeznaczono Ala mo- 
wców. Pierwszy rząd foteli zajeli przedstawiciele wladz, dostojnicy ko- 
scielni i wojskowi, jako to: radca rządu krajowego p. Balmos, przybyły 
w zastępstwie prezydenta kraju, marszalek krajowy i wiceprezydent Izby 
posłów p. Lupul z zastępcą swoim dr. Rottem i radcą Wydziału kraj. 
p. Zacharem, prezydent miasta p. Kochanowski z wiceprezydentem dr. 
Rcissem, radenmi miejskimi pp. Kasprzyckim i Beckiem i z dyrektorem 
magistratu p. Wiedmannuem, gr.-or. metropolita ks. Czuperkowiez w tee 
warzystwie wikarego generalnego ks. dr. Repty, ks. kanonik rz.-kat. 
Schmid, z duchowieństwem parafialnem, ks. kanonik orm.-kat. Kaspro- 
wie. ks. kanonik gr.-kat. kostecki z duchownymi swej parafii, OO. Je- 
zuici: Waszyca, Augustyn i Wierciński, jeneral Matt i pulkowmey: 
Fournier i Doller, rektor wszechnicy dr. Hilherg z prorektorem ks. Euz, 
Popowiezem, profesorami ks. Wojuckim, dr Sbiera i dr. Wróbłem, oraz 
sekretarzem wszechnicy dr. A. Nussbaumem, konsul rossyjski Paneuli- 
dzew z sekretarzem Dimitrowiczem, emerytowany prezydent apelacyi 
lwowskiej JE. Simonowicz, posłowie do Rady państwa pp.: br. Hormu- 
zaki i dr. Straucher, posłowie na Sejm pp. Abrahamowicz, dr. Stoeki 
i I. Pihulak i t. d. i t. d. Przybyli także przedstawiciele miejscowej 
prasy niemieckiej, ruskiej i rummúskiej, delegaci stowarzyszeń akade- 
mickich: obywatele z okolicy, jako to pp.: Bohdanowicze (Kazimierz 
i Stanisław), Krzysztolowieze, Merzowieze, Ohanowicze, Zadurowieze 
z Rumunii. bardzo wielu rodaków z calej Bukowiny, a wreszcie kilka- 
dziesiąt pań i mnóstwo młodzieży szkolnej i rękodzielniczej — wszyscy 
w strojach uroczystych, (i, którzy me mogli pomieścić się w sali, 
zajęli przyległe pokoje, ganek i podwórze, przez otwarte drzwi i okna 
śledząc przebiegu zgromadzenia. A byľ ten przebieg nad wyraz powa- 
żny i podniosły, 

Naprzód przemówił prezes komitetu jubileuszowego, radca dworu 
p. Józef Wisłocki, dorzucając na końcu po kilka zdań w językach: ru- 
skim, rumuńskim i niemieckim, 
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i 
Drugim mowca byl prezes akademickiego „Ognika”, stuchaez praw, 
b. Stanisław Piatkiewicz. 


Z kolei zabrał glos prezes Towarzystwa gimnastycznego „Sokół”, 


, 
ted. Klemens Kolakowski. 

Przemawia! dalej przedstawiciel rękodzielników, a mianowicie upro- 
szony do tego delegat lwowskiej „Gwiazdy“, p. Antoni Lech. Ostatniem 
2 programowych było przemówienie prof. dra Alfreda Halbana, po któ- 
tego przemowie odsłomięto pamiątkową tablice rzeźbę artysty Juliana 
Markowskiego. Publiczność powstala z miejsc, a równocześnie chór 
«cha, nstawiony w sąsiedniej sali bibliotecznej, przy akompaniamen- 
vie orkiestry wojskowej odspiewał uroczystą, mełodyjna, za serce pory- 
wającą pieśń « „Poklon nieśny, chylmy skroń...“ Była to kantata Żukow- 
skiego do słów Kołakowskiego. Kierował wykonaniem młody kompozytor 
osobiście. W tej też chwili trzy dziewczątka zbliżyły się do obecnych 
dygnitarzy, niosąc na taeach lotogramy tablicy pamiątkowej, które pre- 
zes komitetu, p. Wisłocki, rozdzielał na pamiątkę nroczystej chwili... 

U podnóża tablicy złożono wieniec laurowy z napisem: „Spiewa- 
kowi Grażyny — Polki bukowińskie*. 

Po za programem zażądali głosu niektórzy z gości.  Przemawiali 
więc po niemiecku przedstawiciel Czytelni akademickiej, sł. praw. p. 
Guttmann, po rusku przedstawiciel „Sojuza“, sł praw. p. Dohomila 
i wreszcie po polsku wiceprezes „Sokoła“ kolomyjskiego dr. Haczewski. 
Na tem zakończyło się uroczyste zebranie. Nastepnie w ogródku Czy- 
telni „Sokół“ ezerniowieeki skromną przekąską podejmował przybyłych 
z (ralicyi gości i rodaków z prowincyi. Po poludniu w sah „Czytelni“ 
zgromadziła sią młodzież płet obojga a profesor gimnazyum czerniowie- 
tkiego p. Jan Śkobielski w ciepłych i przystępnych słowach opowie- 
dział dziatwie polskiej, w niemieckich chowanych szkołach, jak ta Ojczy- 
zna nasza miała niedawno temu wielkiego człowieka, tak wielkiego, jak 
u Niemców Geethe i Schiller, a tak ją miłnjącego, jak żaden ze śmier- 
elnych miłować już nie powali. Po odczycie rozdzielono między mlo- 
dzicz wydania dzieł poety, brosznry o nim, stosy portretów  Wieszcza 
w dużym formacie (utwór Leonarda Winterowskiego) i t. d. Wieczorem 
uajwykwintuiejsze towarzystwo stolicy i kraju Bukowiny wypełniło sale 
teatru czerniowieckiego. O godz. 8-mej orkiestra wojskowa 41 pp., pod 
kierownictwem kapelmistrza, p. Kosteleckyego odegrała na scenie uwer- 
turę z tematów „Halki“. Po koncercie redaktor Kolakowski wygłosił 
z wiclkiem powodzeniem nagrodzony na konkursie prolog Jastrzchea pt. 
„Dzień trzeci”. 

Bezpośrednio po prologu amatorowie odegrali lub raczej wygłosili — 
bo nie jest to rzecz dramatyczna — nscenizowany przez Kwiecińskiego 
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urywek z „Pana Tadensza* p. t. „Zaręczyny Zosi“. Przypomnienie 
wspaniałej epopei, dźwięk poczyi Adamowej i kostynmy narodowe, — 
oto cel i istota tego obrazka, Cel osiagnięto w zupełności. Nu scenie 
stanęli żywi ludzie z dworu soplicowskiego, w strojach wspaniałych. Zakoń- 
czono odłańczeniem polonesa przy dźwiękach kompozyeyi Kochlera 
„Wspomnienia przeszłości*; wspanialy taniec ułożono według opisu 
z „Pana Tadeusza“. Sala rozbrzmiewała oklaskami, musiano polonesa 
powtarzać, nastąpił doskonały koncert orkiestry wojskowej, odegrany ze 
sceny, poczem przedstawiono nagrodzony na konkursie utwór Wlady- 
sława Wasowicza „Apoteoza Wieszcza*. Kiedy podniosła się znowu kur- 
tyna, widzowie ujrzeii u stóp krzyża siwowłosego, ociemniałego lirnika, 
otoczonego dzieciakami, przysłuchującymi się, jak starzec opowiada o wiel- 
kim Wieszczn poiskim i zaleca im jego ntwory. I oto w głębi Jawi się 
biały biust Adama. U stóp w żałobie stoi poezya z „lutuin sierota“, 


obok „Miłość Ojczyzny”, a ponad biustem „Nieśmiertelność* z wieńcem 
laurowym w dłoni. Każda z tych postaci, w greckie stroje przybranych, 
ue złocisty gwiazdą u czola przemawiała. Wrażenie bylo ogólne. Równo- 
cześnie odźpiewano kantate Znkowskieeo. 

Wieczór uroczysty zakończył się przemówieniem członka komitetu 
jubilenszowego, p. Adolfa Wiesiołowskiego, który, nawiązując do milości 
dla ideałów ojczystych, przypomniał też o przywiązanin, jakie żywioł 
polski pieleęgnuje dla najmiłościwszego Cesarza Franciszka Józefa I, 
i wzniósł na cześć Jego okrzyk, powtórzony przez calą publiczność. 
Orkiestra odegrała hymn ludowy, kurtynę spuszczono. Wieczór uroczysty 
skończył się. 

Do trzystu osób płei obojga zgromadziło się następnie w górnych 
salonach hoteln Centralnego, gdzie przy dźwiękach orkiestry wojskowej 
odbył sie raut. Wygłoszono kilka mów gorących a zakończono zebranie 
mazurem białym. 

Z powodu uroczystości jubileuszowych komitet otrzymał telegramy 
i pisma gratulacyjne. Od rektora uniwersytetu Jagiellońskiego w Kra- 
kowie, ks. dr. Kafapińskiego, od profesosa tegoż uniwersytetu dr. Zolla, 
od rektora Akademii Umiejętności w Pradze Mystbeka, od prezydynm 
miasta Pragi dr. J, Podlipnego, z Paryża od Rady szkoły polskiej na 
Batvgnollu, od Związku polskich gimn. Towarzystw sokolich we Lwo- 
wie, z Wiednia od „Ogniska“, od „Czytelni polskiej“ w Botuszanach, 
ze Lwowa od „Czytelni katolickiej", od Redakcyi „Dziennika Polskiego”, 
od radcy p. Uhołodeckiego, od Antoniego Kochanowzkiego (junior), od 
Emanuela Dworskiego, od Czytelni w Kołomyi, od Czytelni polskiej 
w Paszkanach 1 t di i t. d. 
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P. Adolf Wiesiołowski, właściciel Prelipeza, za pośrednictwem 
komitetu jubileuszowego, otiarował czerniowieckienu Towarzystwu brat- 
miej pomocy i Czytelni polskiej szczątki trumny, w której przez lat 
trzydzieści na cmentarzu paryskim spoczywały zwłoki Adama Mickie- 
wieza, zanim je przeniesiono w nowej metalowej trumnie na Wawel. 
Ofiarodawca złożył akt darowizny na posiedzeniu Komisyi jubileuszowej 
na dniu 16. maja. Pomieszezeniem drogocennej relikwi narodowej zajął 
się Wydział Towarzystwa bratniej pomocy i Czytelni polskiej w stolicy. 

* W Paszkanach na Bukowinie, dzięki zabiegom tamtejszej 

Czytelni polskiej, urządzono obehód 100-ej rocznicy Adama Mickiewicza 
w dniach 26. i 29. maja. Obchód rozpoczął się w dniu 28, maja przed- 
stawieniem teatralnem, a w niedziele 2H. maja odbyło sie nabożeństwo 
solenne, zamówione przez Zarząd Czytelni, dalej odezyty, mowy, dekla- 
macye. 
* Oprócz Czerniowiec i Paszkan urządzono obchody także w Sere- 
cie, Suczawie i Kocmaniu. Miejscowe stosunki nie pozwalały myśleć 
0 mrządzeniu uroczystości na szersze rozmiary; urządzono więc przynajmniej 
nabożeństwo w kościele i rozdawano portrety Wieszcza, oraz dzielka 
popularne. Obchody takie miały się odbyć także w Zastawnie, Ra- 
doweach i Waszkowieach nad Ozeremoszem. 

Pragnąc upamiętnić przebieg obchodów jubileuszowych na Buko- 
winie, krajowy komitet bukowiński polecił wydać Album pamiątkowe, 
które obejmie szezególowy opis każdego obchodu, jaki będzie urządzony 
w tym kraju. Oprócz tekstu, Album zawierać będzie illustracye, odtwa- 
rzające poszczególne epizody obchodów. 

* W Sadagórze Polacy. kupiący się około „Gospody polskiej“, 
urządzili obehód Mickiewiczowski w sobotę 27. sierpnia. Na obchód ten 
przybyły delegacye polskich towarzystw czerniowieckich. Komitet sada- 
górski, jak donosi czerniowiecku Gazeta polska w nr. 68 z r. b., wal- 
czyć musiał z trudnościami znacznemi. Program uroczystości był nastę- 
pujacy: W piątek, dnia 27. sierpnia wieczorem korowód z pochodniami 
i muzyką. W sobotę, dnia 27. sierpnia o godz. w pól do siódmej 
pobudka z muzyką: o godz. 9-tej pochód z muzyką i sztandarem z lo- 
kalu „Gozpody polskiej“ do rzym.-kat. kościoła parafialnego, gdzie uro- 
czyste nabożeństwo, odprawił ks. kanonik Piotrowski. Po nabożeństwie 
pochód wszystkich uczestników do „hali Miekiewiczowskiej*. gdzie się 
odbyło uroczyste powitanie zebranych przez gospodarza „Gospody pol- 
skiej“. Następnie wygłosił nauczyciel, p. Leonard Piotrowicz, odczyt 
o Miekiewiezu, poczem odśpiewano kantate Żukowskiego. Wieczorem 
amatorowie odegrali obrazek z życia wiejskiego p. t. „Prawica i lewica“. 
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* W Wiedniu w d 10. czerwen polskie akademickie stowa- 
rzyszcnie „Ognisko? urzadzilo uroczysty obchód kn nezczeniu stuletniej 
rocznicy urodzin Adama Mickiewicza. W program obchodu wchodziły. 
nabożenstwo dziękczynne, odprawione w polskim kościele 00. Zmar- 
twychwsłańców, kazanie wygłosił ks. Narzymski; następnie uroczysty 
wieczorek wokalno-muzykalny w sali „Kanfminnischer Verein“ z wspól- 
udzialem panny Ireny Abendroth, e. k. śpiewaczki opery nadwornej, 
panny Stanisławy Chrząszczewskiej, pianistki, p. A. Simonellego, spie- 
waka-amatora, i enóru stowarzyszyszenia słowiańskich śpiewaków. Slowo 
wstępne wygłosił! posel do kady państwa, prof. dr. Wojciech dr. Dzie- 
dnszycki. Pomiędzy obecnymi byli: Minister Adam Jedrzejowiez, pre- 
zes Kola polskiego p. Jaworski, pp. Ziemiałkowscy, Bilińscy, Dziedu- 
szyecy, Ritinerowie, Struszkiewiezowie. p. Dawid Abrahamowicz, dr 
Kozlowski i t. d. Przybyli także posłowie dr. Klaicz i Radimskv. 
Wszystkie słowiańskie stowarzyszenia akademickie reprezentowane były 
przez deputacye; młodzież polska zjawila się w imponującej liczbie, 
Chóry wykonał akademicki śpicwaela „Spolek“. 

" W Pradze uroczystość Mickiewiezowska urządził tamtejszy 
„Klub polski“ d. 5. sierpnia. Obchód rozpoczął się nabożeństwem w ko- 
Scicle XX. krzyżowników, poczem w poludnie odbył się poranek dekla- 
macyjno-muzyczny, w którym udzial wzięli między innymi p. Floryar- 
ski, artysta opery czeskiej. p. Ludwik Óelansky, kompozytor, p. Józef 
Bastl, członek orkiestry teatralnej, i chór Towarzystwa śpiewackiego 
„Jovaćoyvsky* pod kierunkiem p. Wojciecha Stoerzera. 

* Mickiewiczowski wieczór, zapowiedziany na sobotę 10. wrze- 
śnia, a mający się odbyć w Domu Narodowym na Vinohradach w P ra- 
dze, zostal z powodn tragicznej śmierci ś. p. Cesarzowej Elżbiety od- 
łożony do dni najbliższych. Deklamator p. Kisielnieki ma wypowiedzieć 
po polskn wyjątki z ntworów Mickiewicza. Należy się spodziewać — 
piszą Nar. Listy — że publiczność nasza przez tlnmne jawienie się 
na wieczorze da wyraz wymowny czesko-polskiemu braterstwu. 


z 


VVP. REDAKTOR ADAM KRECHOWIECKI — NAKŁAD „GAZETY ŁWOWSKIEJ”. 


O ZAWIESZENIU WYKŁADÓW 
ADAMA ANTNCERRONYT CZA 


w Collège de Franee. 


+ 

Historya zawieszenia wykladów Mickiewicza w Collège de 
France znana jest tylko w ogólnych zarysach. Kiedyś dadzą sie może 
odszukać w archiwach francuzkich dokumenta, które wskażą dokla- 
dniej, jakim namowom uleg! ówezesny minister oświaty publicznej. 
ILstorya Zyromadzenia Zmartwychwstania Pańskiego przez ks. Pa- 
Wla Smolikowskiego !} rzuciła trochę więcej swiatla na przebieg tej 
sprawy, pomija jednak zupelnie ważną okoliczność, to jest wdanie 
śię użytych do tego Franenzéw i wystąpienie ich w prasie i licznie 
rozrzneonych pamfetach, co wielki wplyw wywarło na ostateczne 
postanowienia rządu francnzkiego. 
Co zaś do działania XX. Zmariwychwstańców, sam ks. Kajsiewiez 
szczerze wypowiedział, w czem i dlaczego zapędzili się wówczas za- 
nadto. „Wiesz, pisał on 14, stycznia 1850 r. do Koźmiana, z jakich 
żywiołów powstaliśmy; wiesz, że prosto z lawek szkolnych pobie- 
gliśmy ratować emigracyę od Towiańszczyzny. Przyznaję także. że 
grzesząc gorliwością nowicynszów w apostolstwie, dom i dusze nasze 
zbyt poświęciliśmy dla prac zewnęteznych* 2). Już 4. listopada 
1545 r. ks. Kajsiewiez w liście do Bohdana Zaleskiego, między przy- 
czynami niepowodzeń Zakonu, wymienial „powietrze emigracyjne, 
w któremeśmy się zrazu kąpali, w któremeśmy się potem zanadto 


Nie miejsce tutaj rozlrząsać naukę Andrzeja Towianskiego. 


1) 4 tomy w S8-ce. Kraków 1892—96. 
2) Ks. Smolikowski: Historya Zgromadzenia Zmartw. Pańskiego, 
IUT. str. 424, 
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zanurzyli z gorliwości poluczonej z niedoświadezeniem* 1). Pozwala 
nam to ograniczyć się na przedstawienin rzeczy, nie zapuszczając. 
się w ocenę jednej lub drugiej strony. 

Mickiewicz początkowo unikał w wyldadach swoich tak wszel- 
kiej wzmianki o nauce Andrzeja Towiańskiego, jak obrażania orlea- 
nizmn. Zszedl z tego stanowiska pod parciem niektórych ze swych 
przyjaciół, a szezególniej Guita, szwagra Towiańskiego. W tem zna- 
czoniu wypada rozumieć słowa Mickiewicza, przytoczone w liście 
ks. Duńskiego z 27. listopada 1846 r. do ks. Hubego: „kurs swoj 
potępia jako pod wpływem Gutta jedynie pisany, najwięcej martwi 
się samym tytulem jego: Fkglise offcielle* 3). Ferdynand Gutt, 
czlowiek mierny i mało oczytany, nie był w stanie przyczynić się 
chochy jednem słowem do kursu, ale wymógł ua Mickiewiczu od- 
stąpienie od pierwotnej oględności i ciagle nań napierał, aby, zapo- 
minając o wszelkich osobistych względach, poruszał śmialo przed- 
mioty ważniejsze od literatury i złożył z katedry świadectwo wiary 
swej w Mistrza. Na jego też I paru Francuzów *) nalegamie, Mickie- 
wiez zmienił tytul dzieła. Ale nie przecząc, że się mógł! nieraz za- 
daleko zapędzić, całości swych prelekcyi nie zapart się: mówił do 
ks. Duńskiego: „Mogłem błądzić i chętnie gotów jestem naprawić“, 
lecz dodawał, że nie wie nawet, czy w Rzymie „czytają mój kurs 
i eo z nięgo przyjmują. Nikt jeszcze niczego nie podniósl* *). 

Oprócz natarczywości Gutta, inna jeszcze okoliczność przyczy- 
nila się do ostatecznego zwrotu w prelekcyach Mickiewicza, to jest 
ogłoszenie Biesiady Andrzeja Towiańskiego przez ks. Aleksandra 
Jełowiekiego. Mickiewicz uważał się za upoważnionego podnieść rzu- 
coną rękawicę, a oburzony na wydanie pisma bez wiedzy autora, 
rzekł z katedry, że „zdrada ta, slużąca za narzędzie Opatrzności, 
uczyniła je nabytkiem publicznym” 7). 

Biesiada jest to nota, zawierająca zarys nujogolniejszy tego, co 
przed laty Towiański wykładał obszernie generałowi Janowi Skrzy- 
neckiemn. Na żądanie Skrzyneckiego powierzył mu ją na czas krótki ^). 


1) Ks. Smolikowski. Historya Zgromadzenia Zmartwychwstania 
Pańskiego, t. HI. str. 310. 

2) Ks. Smolikowski: Historya Zgromadzenia Zmartwychwstania 
Pańskiego, t. IV. str. 167. 

3) Karola Bouvier, Emila Bournier i Teodora Fonqueré. 

4) Ks. Smolikowski: Hist. Zgrom. Zmartw. Pańsk., t. LV. str. 192. 

5) Literatura słowiańska wykladana w kolegium francuzkiem, 
tlémaczenie Feliksa Wrotnowskiego. Poznań 1865 r., t. IV. str. 7. 

6) Pisma Andrzeja Towiańskiego. Turyn 1882, t. I. str. 19. 
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Generalowa Skrzynecka autograf dala ks. Jelowickiemu 1). Ten kazał 
zrobić naprzód facsimile”), a później odbić ją drukiem 3). Po śmierci 
Skrzyneckiego Towianski poprawil tekst Biesiady, „starając się 
uczynić zrozumialszą dla publiczności tę note dla niego i Skrzyne- 
ckiego spisana w pośpiechu“ t). Poprawki są znaczne. Autor nsunął 
po większej części ustępy, które służyły za główny temat polemiki 
przeciw niemu., Mniema jednak, że pismo to, nawet tak przerobione 
i skrócone, zawiera prawdy, które przechodzą granice naszej epoki, 
i oświadcza, że odpowiedzialność za to przestąpienie gramcy nazna- 
czonej, ciężyć będzie na tych, którzy prywatną notę uczynili pu- 
bliczną 5). 

Księża Zmartwychwstancy nie bez długiego walania się pu- 
Ścili w obieg Biesiadę wbrew woli autora. W liście z 18. czerwca 
1842 r. ks. Duński pisze, że czytal u ks. Aleksandra Jelowiekiego 
pismo wlasnoręczne Towiańskiego, które pozostawi! generałowi Skrzy- 
neckiemu, „dlugie i najnudniej napisane“ 6), Księża Zmartwychwstańey 
zaczęli ostrzegać duchowieństwo francnzkie przed  Towiańskim. 
Dnia 9. lipca 1842 r. ks. Buquet domagal się kilku słów na piśmie 
0 Towiañskim 9. Dnia 10. sierpnia ks. Kajsiewicz pisal do ks, Se- 
menenki: „Ks. Aleksander clee wydrukować ową broszurę; mówił 
o tem p. Władysław Zamoyski wczoraj Edwardowi (Dnnskiemu). 
Powiedział Edward (Duński), że my nie mamy do tej rzeczy su- 
mienia i pozwolenia, ale nie wstrzymujemy i wolelibyśny uniknąć 
współki; uiechby ks. Aleksander zapieczetowal sam swoje stosunki 
z nimi. Nie mamy co brać nienawiści, jaką mają wszyscy ku niemu* 5). 
Ks. Semenenko podzielał to zdanie i tak się wyrażał w liście do ks. 
Kajsiewicza z 20. sierpnia 1842 r.: „Wydać Biesiadę i inne pisma 

1) Autograf ten znajduje się obecnie w zbiorach hr. Działyńskiej 
Ww Gołnchowie. à 

2) Facsimile Andrzeja Towiańskiego, str. 61 w 16-ce, bez miej- 
sea druku, roku i wydawcy. Sprzeciwiało się to prawu. Faesimile 
wykonał Klimaszewski w Wersalu z polecenia ks. Jełowiekiego. („Pro- 
testacya I. Klimaszewskiego, byłego dyrektora szkoły polskiej w Bati- 
gnolles.* Broszura w 8-ce str. 8. Paryż 1858 r.). 

3) „Biesiada“, pismo Andrzeja Towiańskiego, w 18-ce, w dru- 
karni Bourgogne i Martinet przy ulicy Jacob 30, str. 12, bez roku. 

4) Pisma Andrzeja [owiańskiego, t. L str. 21. 

5) Ibid. 

5) Ks. Śmolikowski: Historya Zgromadzenia Zmartwychwstania 
Pańskiego, t. IV. str. 44. 

© Ibid. str. 52. 

8) Ibid. str. 60. 
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Towiańskiego nie bardzo mi sie uśmiecha. Nie bylbym zatem, aby 
to wydanie Jelowieki przedsiębral, ponieważ go uważają za najwię- 
kszego swego i jakoby osobistego nieprzyjaciela. Zresztą jest on pa- 
nem swoich czynności i można mu tylko doradzać. Dodam # m że 
mu niedufam, aby jego cenzura nauki Towiańskiego była dosyc teo- 
logicznie przeprowadzona. Ale może to jesi posadzenie: w każdym 
razie lepiej nie mieć z nim wspólności tj. 

hs. Jelowieki, zostawszy panem decyzyi, zajal się ogłoszeniem 
Biesiady i ks. Duński pisal 25. sierpnia 1842 r.: „Ks. Aleksander 
zamyśla przed wyjazdem do Rzymu wydrukować owe pisemko To- 
wiańskieeo; nie sprzeciwiam się więc ogloszomu, zwłaszcza, ze ze 
wszech stron dopytują się o to pisemko“ >). Ks. Jelowicki w roz- 
prawach z emigracya przytaczał ustępy z Biesiady. Zapewne. że już 
odlitogralowana byla na początku 18438 r. Uczniowie Towiańskiego. 
którym cytowano pismo im nieznane, poprosili o egzemplarze. 
W ostatnim liście swoim — donosi ks. Jełowieki ks. Semenence 
8. marca 1545 r. — Januszkiewicz mi pisze: „Ks. Semenenko ma 
u siebie na składzie egzemplarze autografowane Biesiady Andrzeja 
Towiańskiego. Powiada, że ich dać nie może bez twojego zezwolenia. 
Chciejże go upoważnić do wydania 50 egzemplarzy, a my koszt po- 
trzebny zwrócimy.“ Odpisałem mu: „Postanowilem wstrzymać owe 
egzemplarze Biesiady do czasn, aż mię Bóg za gorliwą modlitwę 
moją, który codziennie za wami zanoszę, oświecić raczy, co mam 
z tą Biesiadą uczynić, czy ją rozdać, czy spalić. Tego światła je- 
szcze dziś nie mam. Lecz którybądź z was zechce, choćby i wszy- 
scy idźcie do ks. Semenenki i tam przeczytajcie wobec Boga i ka- 
planów Jego te nieszczęsuą Biesiadę* 3). Propozycy tej uczniowie 
Towiańskiego nie przyjęli. 

Niedlugo zresztą Biesiadu teżała w ukryciu. Wladyslaw 
Plater byl w najlepszych stosunkach z ks. Jelowickim i najgorzej 
usposobiony dla Towiańnskiego. Wydawal on Dziennik Narodotwy. 
W kwietniu 1843 r. Dziennik Narodowy oivaymal: „nie wiem jaką 
drogą — pisze ks. Kajsiewicz — jeden egzemplarz i takowy prze- 
drukował* '). Niewątpliwie egzemplarz ten na jaw nie wydostał się 
bez wiedzy ks. Jelowickiego. Ks. Kajsiewicz dodaje: „Świeżo prze- 
łożona zostala na język francuzki dla dogodności młodzieńców, uczę- 


1) Historya Zgromadzenia Zmartwychwstania Pańskiego, t. IV. 
str. 659. 

2) Ibid. str. 66—67. 

3) Ibid. str. 136. 

4) Ibid. str. 147. 
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szczających na kurs Pana Mickiewicza. Sprzedaje się u Pana Bechet, 
księgarza naprzeciw kolegi” 1). 

Tlńmaczenie francuzkie Biesiady *) poprzedzone jest wstepnem 
słowem do sluchaczy kursu „języków i lireratu słowiańskich*, 
a tlomacz, najwidoczniej Polak #), ma głównie Mickiewicza na celn: 
„Mniemamy, pisze, że oddamy usluge zwykłym slnchaczom prelekcyi 
P. Mickiewicza, oliarując im wierne tlomaczenie pisma. o którem 
słyszymy często wyrazy nietylko bardzo pochlebne. ale nawet eczalto- 
wanego | namiętnego zachwytu. Beda w stanie osadzić, co to za utwór. 
W oryginale polskim nosi on tytuł: Biesiada. Profesor nazywa 
go zwykle: TVieczerzu t). Amorem tego pisma jest pewien P. Towiań- 
ski. czlowiek zupelnie nieznany w literaturze polskiej, możemy nawet 
zapewnić stanowczo, że dotąd nicéinnego nie wyszło z pod jego 
pióra”. 

* Niezaprzeczenie przekład francuzki pochodzi z tego samego 
obozu, co ogloszenie Biesiady. Ponieważ tlomacz powoluje sie na 
przytaczanie Biesiady pzez profesora, a Mickiewicz pierwszy raz 
zacytował to pismo w lekeyi z 26. grudnia 1545 r., przeklad fran- 
Guzki wyszedł więc zapewne z druku w styczniu 1844 r. Przekład ten 
byl przeznaczonym uie tyle „dla slnchaczów kollegium francuzkiego, 
co dla Izby deputowanych, mial slużyc za podstawę napaści wymie- 
rzonych na Mickiewicza 9. lipca 1844 r.”). Disma katolickie fran- 


1) ks. Smolikowski: Historya Zgromadzenia Zmartwychwstania 
Pańskiego. t. TV. str. 147. 

2) Banquet du 17. Janvier 1841. Prix 80 centimes. Paris. Ii- 
brairie de N. Bechet fils, rne de Sorbonne [4 vis à vis l'Académie de 
Paris. Str. 16 w 8-ce bez roku. Broszura ta nie zostala złożona w Mi- 
nisterywu spraw wewnętrznych i nie ogłoszona w Journal de la 
librairie. : 

”) Katedra nosila nrzędownie nazwę zmienioną dopiero w osta- 
tnich latach cesarstwa, „chajre de langue et littérature slave an College 
de France“, co razilo jedynie Polaków. 

1) La Cène. 

») Pułkownik Lespinasse tak się wyrazil w lzbie deputowanych : 
„Profesor, o którym mowa, jest autorem dzieła, które Pan minister zna 
bez wątpienia, a które przeciwne jest przyjętym dotychczas ideom mo- 
ralności i prawowierności. Pan minister znal to dzielo, gdy Mickiewicza 
mianował profesorem. Jest to biesiada i winszuje wam, że nie czyta- 
liście tego okropnego pisma.“ (Zywot Adama Mickiewicza, opowiedział 
Władysław Mickiewicz, 1 IL. str. 822). Lespinasse nie zadał 
Sobie trudu przeczytać Biesiady, inaczej przekonalby się, że ogłoszona 
byla w trzy lata po mianowaniu Mickiewicza na profesora literatury 
słowiańskiej i że nie jest jego pióra. 
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cuzkie wmieszaly sie do walki i dziennik ? Univers otworzył ogień, 
wyrzucając Mickiewiczowi 30. marca 1844 r., że mial zaszczyt zapoczat- 
kować nowy iilumiaizm na katedrze College de France. L'Univers 
wymawial rządowi, że obsypuje pochwałami mniemanych proroków. 
Zarzut ten powtórzył z mownicy lzby Parów Montalembert 16. kwie- 
tuia 1844 r. 

W tym samym miesiącu przegląd: Les Annales de philo- 
sophie chrétienne +), przedrukowal Biesiadę. Dyrektor przeglądu, 
A. Bonnetty *), omawiał sprawę Towiańskiege w artykule: PAiloso- 
phie rationaliste, M. Mickiewicz, M. Towiañski, M. Quinet. Sam 
tytuł dziwnie źle byl zastosowany do Towiańskiego, który racyona- 
lizmem nie grzeszyl. Bonnetty uważał nowych objawicieli za dusze 
obalamucone falszywemi zasadami, nie umiejące rozróżniać głosów 
oderwanych, próżnych, błednych, ludzkiego pochodzenia, od objawień 
boskich, danych Kościolowi, który je wszystkie przechowuje. W czer- 
wen 1844 r. Bonnetty powstaje przeciw filozofii, która przypuszcza mo- 
źność bezpośredniego objawienia boskiego czlowiekowi, i nazywa ja filo- 
zofia Cousinów, Miekiewiezów, Towiańskich, (Quinetów i Descartów "). 
Dnia 10. lipca l'Univers sypał pochwały panu de Lespinasse, który 
napadł w Izbie deputowanych na kurs Mickiewicza. Dziennik kalo- 
lieki żartował z profesora, który „zamiast wykładać język słowiański 
trzem czy czterem sluchaczom, nznai za chlubniejsze zadanie głosić 
ze swej katedry nowa religie.“ 


1) Annales de philosophie chrétienne, recueil périodique de- 
stinc à faire connaitre tout ce que les sciences humaines, renferment 
de preuves et de dćcourertes en faveur du christianisme, par une 
société de littérateurs et de suvants francais et étrangers sous la 
direction de AT. Bonnetty, membre de l'Académie de la religion ca- 
tholigue de Rome et de la société royale asiatique de Paris. 3 serie. 
t IX Annee 

*) Zawdzięczamy panu Bonnetty pocieszny szczegól o zachowaniu 
się cesarza Mikofaja względem katedry literatury słowiańskiej. W arty- 
kule przeglądu: Les Annales de philosophie chrétienne, w którym 
wyliczał dziwaczne kłamstwa urzędowych pism petersburskich, czytamy : 
„Il est de notoriété publique, que la chaire de littérature slave au 
Collège de France est occupée par le célèbre poëte Adam Miekiewicz. 
Le Journal de VInstruction publique, organe officiel du ministère à 
Saint-Petersbourg, établit en fait, dans son numéro de Janvier de l’année 
courante, que c'est M. Philartte Ohasle, un des rédacteurs dn Journal 
des Débats, qui professe la littérature slave à Paris. (Art. 7 p. #).* (Com- 
ment est enscignée l'histoire par les organes officiels de la Tiussie, 
nr. 290 maja lod x. t Va sim 890). 

"i Ibid. nr. 54. 
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Utarczki te zapowiadały nową kampanię przeciw trzem profe- 
sorom : Micheietowi, Quinetowi i Mickiewiczowi. 

W numerze z 81. lipca organ legitymistów, La Gazette de 
France, opierając się na artykule p. Bomnetty, streszcza! Biesiadę 
1 nie tail swego zdumienia, że w chwili, gdy uniwersytet dążył do 
jedności w niedowiarstwie filozoticznem, nowa jakaś religia przyby- 
wała z głębi Litwy i wybierała uniwersytet, objawiając się na kate- 
drze Collège de France. 

Powierzono główny atak p. Symforyanowi Vaudoré. Ponieważ 
publiczność francuzka skora jest do chwytania każdej śmieszności, 
autor nie śmiał wystąpić pod własnem imieniem złotego cielea 
i ogłosił swoją pracę pod pseudonimem Andrzeja Jacoby 9). Nosi 
ona tytuł: Nowi Montumiści. 

Montanus okolo r. 160 uczył w Myzyi, że Duch święty wy- 
wiéta czynność nieustanną, że jest ciężkim grzechem chronić się od 
prześladowania; twierdził, że przychodzi nie doskonalić teoretycznie 
religię Jezusa Chrystusa, ale więcej do niej zastosować wewnętrzne 
i zewnętrzne życie człowieka. Jacoby staral się wykazać, że nowości 
trzech profesorów są tylko wskrzeszeniem teoryi Montanusa, Ama- 
ry ego, Guillauma, Bochma,: Saint-Martina i Swedenborga. 

Pomijamy wszystkie sady, tyczące się Micheleta i Quineta. 
Jacoby oskarżał, Mickiewicza, że rozpowszechnia naukę Vintrasa. 
Kilku uvczniów tego sekciarza przylączyło sie do Towiańskiego, 
kilku uczniów Towiañskiego próbowalo przyciągnąć do mistrza resztę 
Vintrasistéw. Nie udalo się to, ale pozwoliło w polemikach 
ówczesnych prawić o tożsamości dwóch nauk Vintrasa i Towiań- 
skiego. Towiański zarzucał Vintrasowi, że się jedynie zatapia w mo- 
dlitwie i marzeniach, a praktycznie wcale nie jest chrześcianinem *). 

Jacoby z uszanowaniem jednak wyraża się o Mickiewiczu : 
„Nikt, pisał, nie przeczy ani wysokiej jego prawości, ani moralności, 
ani dobrej wierze. Nosi on podwójne namaszczenie geniuszu | nieszczę- 
scia; jest wśród nas poetyezuym przedstawicielem wielkiego narodu, 
zgniecionego przez tyraństwo. Wszystko w nim nęci i przyciąga, 


U Liberté d'enseignement. Les nouveaux Montanistes au college 
de France par Andre Jacoby. Dziclko to wymienione jest w Bibliogra- 
phie de la France w numerze z 14. września 1844 r.: Vaudoré wydał 
później kilka broszur pod swojem imieniem, mianowicie: Testament 

un vieux laboureur, recueilli et publié, par M. G. Symphorien 
d lal Mi et publié, par M. G. Symphorie 
Vaudore, ancien représentant de V Orne. 1854 r. 

2) Historya Zgromadzenia Zmartwychwstania Pańskiego. Przeglad 

Polski, styczeń 1598. 
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wszystko, nawet jego dziwne marzenia, pelne nadziei i goryczy, po- 
dobne do mar, które dlawią i męczą niepewny dusze umierających ; 
wszystko, aż do wysileń człowieka znużonego, który chwyta sie 
urojen, kiedy rzeczywistość nm nie dopisuje, i marzy dla ojczyzny swej, 
pogrążonej w najgłębszym upadku bez ratunku, o niemożliwych rado- 
ściąch i uciechach.* Autor drwidalej z próby praktycznego zastosowania 
metafizycznych pojęć i odnawiania tej wiary ew retour du petit caporal, 
„która gaśnie z ostatnimi szczątkami wielkiej armii“. Rok 1848 do- 
wiódl, że Napoleonizm przeżyć mial ostatnich świadków epopei ce- 
sarskiej. 

Jacoby streszcza Biosiadę i lekeye Mickiewicza z 21. i 28. 
maja 1844 r. Obecny na tych lekcyach tak opisuje profesora: „Wy- 
soki, blady, chudy, calkiem czarno ubrany, Miekiewicz nosi na twa- 
rzy znamię moralnego cierpienia, uśmierzonego przez gorejący mi- 
stycyzm. Oczy, których wzrok przytłumiony i jakoby zamglony 
kryje się prawie zawsze pod dłngiemi powiekami, głowa rozczochrana, 
z lekka pochylona w tyl, to widocznie człowiek natchniony. Zabiera 
glos. Glos (en nizki, głuchy, będzie za chwilę tak przenikający, że 
trudno znieść jego doniosłość. Giest ma energiczny i umiarkowany, 
wymowę poważną, nroczysta, przecinaną de poses et de silences. 
Powoli wykłada wewnętrzną mowę ducha, który nim włada, i widz 
może śledzić tę tajemniczy pracę.“ 

Jacoby wyznaje, że wykłady Miekiewieza, Micheleta i Quineta 
są jedyne, na które uczęszczają w College de France. „Gdyby Mi- 
ckiewicz pozbawiony był talentu, jak większość jego kolegów, mo- 
żnaby mu dać pokój, ale obłoki jego myśli przeszywają, czasem 
wspaniałe błyski, umie on wybornie zelektryzować swoje andytoryum. 
um, wiecznie żądny wzruszeń i obrazów, ciśnie się do jego ka- 
tedry.* 

Jacoby porównywa trzech profesorów. Według niego „Miekie- 
wicz jest niezaprzeczenie największy święty z nich trzech. Gdyby 
dać wiarę kursującym pogłoskom, bylby to święty endotwórca (um 
saint à miracles), albo prawie.“ Pamflecista powtarza plotki o ze- 
braniach koła, słyszał nawet że odbywają się w pewnym hotelu 
wyspy świętego Ludwika (alluzya do hotelu Lambert). Jacoby na 
wpół tylko jest niespokojny, póki duch Napoleona, wcielony na 
nowo dla odrodzenia Polski i Francyi, nie wygra nowej bitwy pod 
Austerlitz. 

Organ katolicki, L'Univers, gromił już 28. czerwca 1843 roku 
„nową, drobną sekte illnministów, powstającą od niejakiego czasu 
w Sorbonie i w Kolegium francuzkiem a twierdzącą, że przynosi 
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światu nowe prawdy. Jest to mieszanina, do której po części wclo- 
dzi i chrystywizm.* Ten.sun dziennik 5. października 1844 roku 
w artykule, podpisanym H., zdając sprawe z broszury Jacoby ego, 
nazywa Mickiewicza. Qumeta à Michele(a cyganami, którzy wróżą 
ludzkości i przepowiadają Jej przyszłość; wymawia Miekiewiczowi, 
że poklada nadzieje swoje na powrocie Napoleona, „którego wy i my 
mieliśmy za amarleoo, a który ma się na nowo narodzić. * 

Paszkwil Jacoby ego przygotował grunt do interpelacyi mar- 
grabiego de Barthélemy w lzbie Parów w kwietuin 1845 r. Tym- 
czasem zawieszono wykłady Mickiewicza, i Bonnetty pisał w lutym 
1845 r.: „Któż myśli dziś o lekcyach P. Mickiewicza, który głosił 
zeszłego roku nowy Messyanizm, a któremu minister dal urlop 
przymnsowy” 

Wśród takich napaści pojawił się pierwszy tom kursu ?): 
U Kglise officielle ct le Mlessianisme. Première partie. Littérature et 
philosophie. Przegląd szwajcarski, Revue erilique des livres nouveaux, 
streściwszy go bezstronnie, pisał, że poglądy Mickiewicza, choć meso 
dziwne. zrobiły wrażenie 1 że pomimo trochę mglistego misfyeyzinn, 
świadczą o imteligencyi prawdziwie wyższej; ze warto uwagę publi- 
czna zwrócić na pracę niezawodnie bardzo znakomita, której dziwa- 
emmy tytul nie powinien pozbawic powodzenia, na jakie zasluguje *). 

W październiku 1845 r. p. Bonnetty nie tail swej radości, że 
na katedre Mickiewicza powołano jednego z jego przyjaciół 1 współ- 
pracowników, Cypryana Roberta +). 

-Odgrzebane pociski. miotane na Mickiewicza w pismach zagra- 
nicznych, nznpeluiają wiadomości nasze o poecie i pokazują, że stron- 
nietwa nasze posługiwały się swommi sprzymierzeńcami stronnictw 
francnzkich, aby wielkiego przeciwnika strącić z zajętego przezeń 
stanowiska. 

koledzy jego nie mogli odżałować, że mu usta zamknięto. 
Michelet mianowicie często przyłaczal jego zdania i korzyl się pmu- 
blicznie przed nim, ale lekeyi tych nie spisywał i wydane nie były. 
W artykule, wymierzonym przeciw Micheletowi, p. Eugeniusz Lou- 
dun *), poźniejszy kolega Mickiewicza w Bibliotece arsenalskiej. przy- 


n. Annales de philosophie chrétienne, nr. 62. 
Sprzedaż tego tomu rozpoczęła sie 18. lutego 1845 r. 
) Revue critique des livres nouveawr, rédigée par Joel Cher- 
buliez. 13. annee. Geneve 1845 r. 
+) Annales de philosophie chretienne, nr. 70. 
5) Eugeniusz Balleygier, który przybrał za pseudonim imię mia- 
sta Londun, z którego byt rodem, urodzony 18. lipca 1818 r.. zgasł 
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toczył następne zdanie, dopiero eo słyszane: „Trzy byly wykłady 
idei: pierwszy analityczny, to mój: dragi syntetyczny, dobrego, 
wielkiego, szczytnego Quineta: trzeci wykład, to Mickiewicza Mi- 
ckiewicz, to święty, człowiek ze Wschodu, czlowiek legend. święty 
(Frenetyczne oklaski). Będzie to dla mnie nieśmiertelna sławą, że 
należalem do tej samej trójcy, co ci wielcy ludzie. Byliśmy w zgo- 
dzie. Nie zaliczaliśmy się do przeszłości. Mickiewiez wyrzekł slowo 
najsilniejsze, na jakie mógl się zdobyć: »Słowo ztąd wyrzeczone, to 
czyn.« Mickiewicz jest poetą. Katullns pod wieln wzgledann jest 
większym poetą od Wirgiliusza, ale Wirgiliusz wyrzekł pierwsze 
słowa ludzkie, wygłoszone w lzymie. Wirgilinsz jest święty, Mi- 
ckiewicz jest święty” 1). 

Loudun wyśmiewal się z uniesień Micheleta, . które przynoszą 
mu zaszczyt, a jeżeli szperacz szuka w pamiletach materyalu biogra- 
ficznego, to najczęściej jedynie w nadziei, że znajdzie w tem błocie 
hold, miniowolnie oddany geninszowi przez jego oszczerców. 


WŁADYSŁAW MICKIEWICZ. 


ZE 


w Paryżu 29. lipca 1898 r. Z jego licznych dzieł najbardziej znany 
jest Journal de lidus w czterech tomach 1888—1890 r. Loudun był 
przed rewolueya 1848 r. dyrektorem przeglądu katolickiego : Le Correspon- 
dant, po rewolucyi został sekretarzem ministra Falloux, który miano- 
wał go w 1849 r. podhibliotekarzem w Arsenale. W ostatnich latach 
był dyrektorem przeglądu fcvue du Monde catholique. 

1) Le cours de Michelet en 1841 w zeszycie 27. kwietnia 1847 r. 
przeglądu: Le Correspondant. 
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(1494 — 1560). 
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MONOGRAFIA HISTORYCZNA. 


Część druga, 


XII. 
(Ciag dalszy). 


Sprawa ta, nim doszła do skutku, musiała wywolac niejedno 
starcie pomiędzy zwaśnionymi stanami. biskupi zapewne głosowali 
przedewszystkiem za wyborem duchownego, bo tyłko duchowni mogh 
brać czynny ndział w obradach soborn, szlachta zaś pragnęła wy- 
boru osobistości, należącej do stanu świeckiego, do Rad koronnych 
lub do rycerstwa. Król, chege może zadość nezynić jednym i drn- 
gim, a w każdym razie podług świadectwa Zebrzydowskiego pod 
wplywem jakichś młodych doradców. occultis quibusdam iuventutis 
suffragiis !), zgodził się na wybór posłów tak duchownych, jak 
świeckich, których miało być aż trzech, z sekretarzem czwartym 
w dodatku. Jak pisze Zebrzydowski, miał powziąć król te decyzyę 
bardzo mechętnie, jak był niechętnie przedtem pozbawii godności 
posla St. Hozynsza. Prawdopodobnie jednak Zebrzydowski był w błę- 
dzie, posadzajue o niechęć w tej sprawie Zygmunta Auonsta. Kto 
wie nawet, czy w ogóle był dopuszczonym do tajemniey, kto miał 
być wybranym na posła. Król- polityk często zachowywał się dwu- 
znacznie i nikt nie mógł hyć pewnym jego zdania i sądu. ltem! 


1) Kor. Zeb. nr. 754. 
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magnum est misterium! — wykrzykuje Zebrzydowski 1). Jakieś 1u- 
jemnicze rzeczy dzieją się, zdaniem jego, w Radzie królewskiej. To 
też, jeśli upadek Hozynsza zdawał się go dziwie bie mało, o ileż 
bardziej musiala go zafrasować wiadomość, że król, dzialając pod 
wplywem owej tewentułis, partyt młodej, wybrał takie osobistości na 
reprezentantów w Trydencie, że chyba wyborem ich złożył jawny 
dowód, do jakiego stopmia już w owym czasie ulegal przeniożnomu 
na sejmie stronnietwu reformy. Oto przeznaczy! na postów dwóch 
biskupów, nie świetnie zapisanych w Rzymie: włocławskiego, Jana 
Drohojowskiego, i chelmskieso, Jakóba Uchańskiego, który z wielka 
trudnością za protekeya dopiero królowej Bony uzyskał byl nieda- 
wno potwierdzenie papieskie), oraz kasztelana St Tęczyńskiego, 
późniejszego wojewodę krakowskiego, 1 A. Fr. Modrzewskiego, w roli 
ich sekretarza *). 

Wybór powyżej wymienionych osobistości, podzielających w ca- 
lej pelni opinie szlachty, świadczy, że król i znaczna większość se- 
natu i sejnia pojmowali reformę kościoła w duchu protestanckim. 
Drohojowski aż uadto dobrze byl znanym ze swoieli wohiomyślnych 
zapattywań religijnych. a nawet byl uważany za heretyka tak w krajn, 
jak w Rzymieś), Uelimiskiemu z tego samego powodu tak dlugo 
odmawiała Stolica Apostolska swojej konfirmacyi, co nawet dopro- 
wadziło do pewnego naprężenia w stosunkach pomiędzy Zygmuntem 
Augustem a papieżem Juliuszem HL, gdyż król uważał to za po- 
bywyalcenie praw swego patronatu ?). Tęczyński już sama osobą swoją. 
jako senator świecki, świadczył o kiernnku i duchu spodziewanej 
reformy, a Modrzewski, to właśnie byl ten, który bronił w swych 


1) Kor. Zeb. nr. 758. 

2) Kor. Zeb. nr. 811, przypis wydawcy nr. 2. Bulla prekoniza- 
cyjna wydaną zostala 18. listopada 1551, wiadomość o niej nadeszła 
dopiero w styczniu 1552; v- Wierzbowski: Uchańsciana, t. V. s. 93/94. 

3) Modrzevins: De Republica emendanda, Basileae 1554; v. przed- 
mowę do tych posków, umieszczona przed 4 księga „de Kcclesia*. 

1) Kor. Zeb. nr. 546, s. 485, 

») Seriptoreś, 1. s. 97, Nor. Zeb. nr. 846, s. 455, Uchańsciana 
t V. s. 95/04. Sprawa Uchańskiego swego czasu nawet samego Ze- 
brzydowskiego, juko jego krewniaku, oburzaľa; wstawia! się też za nim 
u króla i wywierał nań presyę, aby domagał się usilnie w Rzymie 
zatwierdzenia Uchańskiego i salwował tem swoją własną powagę. Kor. 
Zeb. nr. 618. — Modrzevius: Ad Regem, Pontif., presbyteros Urutio 
de legatis ad concilium mittendis, Oracovriae 1546; De Republ. emend., 
Basileae 1554; vide dzieło: Tarnowski. Pisarze polityczni XVE. w, 
Kraków 1886, t. I=H.; rozbiór księgi o „Kosciele“ w tomie I s. 
204—214 


ANDRZEJ ZERRAYDOWSKE 1019 


è 

dziełach idei soboru wolnego, który w reformie kościelnej upatrywal 
ulepszenie stosunków moralnej, społecznej i politycznej natury w ea- 
łym świecie chrześciańskim, klóry eheial te reformę nezynić inte- 
gralną częścią zamierzonej reformy powszechnej w wlasnej ojczy- 
żnie, ezęścią poprawy Rzpltej polskiej. Wprawdzie w wydaniu kra- 
kowskier z r. 1551 sławnego dzieła jego: De Republica emendanda, 
nie było jeszcze pomieszczonej księgi: De Ecclesia, bo interwencya 
duchownych miała powstrzymać jej ogłoszenie, ale liczne odpisy tej 
księgi krążyły już wówczas pomiędzy szlachta, która chętnie przej- 
Mowala się ideami nezonego słatysty i może obecnie najwięcej 
liezyła na jego osobę w nowo ntworzonem poselstwie na powsze- 
celny sobór. 

© Mniejszość natomiast, to jest partya ortodoksów, do których 
Zaliczal się także z nrzędu swego. jesli nie z przekonania, sam Ze- 
brzydowski, nie mogąc przeforsować wyboru innego poselstwa, sta- 
lala się przynajmniej o to, aby wybrani posłowie tak samo pozostali 
Yo kraju, jak SL Lozyusz ^. Istotnie też może wskutek tych 
starań, a najpewniej wskutek zawieszenia soborn, które orzeczo- 
nem zostało na sesyi, odbytej 26. kwietnia, i niebawem do- 
szło do wiadomości posłów naszych, misya ieh spelzla na niczem, 
bo nie ujrzeli nigdy Trydentn. Ale szlachta, jakby przewidując ten 
wypadek, miala już z góry przygotowane inne wyjście z sytuacyi, 
byle tylko nie Żaprzepaścić raz poruszonej idei reformy kosciola. 
Odniósłszy bowiem. zwycięztwo na sejmie tak w sprawie jurysdykcji 
księżej, jak obesłania soboru powszechnego, zobowiązała króla zape- 
wne 'za cenę głosowania za propozycyu jego. tycząca się obmyslenia 
środków obrony kraju, do tego, że „obiecal* — metylko — „posty 
śwe posłać na consilium i z Rad i z rycerstwa“, — ale także — 
„Jeśliby tam jakie postanowienie nie bylo dobre na tem consilium“, — 
tem bardziej więc, gdy zupelnie takowego nie będzie. — „złożyć 
consilrum nalionule w Koronie swej**) Dopiero potem uchwaliła 
szlachta „pieniądze na żołd, a było to już podług świadeetwa Orze- 
chowskiego na samym końcu tego pamiętnego w dziejach Reforma- 
cyi polskiej sejm. 

W calej powyżej opisanej sprawie obeslania soborn powsze- 
chnego, która po załatwieniu sporu o jnrysdykeye zajmowala prze- 
dewszystkiem umysły sejmujących stanów, Zebrzydowski tak z powodu 
Swoich rzeczywistych zapatrywań na charakter i cele tego soboru, 


u Nor Zeb: m To. 
3) Scriptores, I. s. 50. 
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które, jak wiadomo nam, bardzo zbliżały się do pogladów Modrzew- 
skiego, jak również z powodu nieprzyjaznego stanowiska, jakie zajal 
względem stronnictwa reformy z okazyi sporu o jurysdykcyę, zna- 
laz! sie wobec wszystkich i wobec samego siebie w nader falszywej 
pozycyi. Właściwie bowiem, gdy Hozyusz został usunięty z godności 
posła, jego miejsee powinien był zająć Zebrzydowski. Wszak słynął 
ze swego wykształcenia, bystrych poglądów, odwagi cywiluej i zma- 
komitej wymowy. Nie mogło byc tajnem stronnictwn reformy, że 
byl zwolennikiem idei wolnego soboru. dlaczesoż wice lego nie wy- 
brano na reprezentanta króla, episkopatu i narodu polskiego? W li- 
stach Zebrzydowskiego, pisanych w tym czasie z Piotrkowa. dźwię- 
czy nienstannie nuta doznanego przezeń jakiegos zawodu. Czyż byłby 
to zawód, że kaól jego pominąl, a wybrał mierniejszego od niego 
pod względem zdolności, bisknpa Drolojowskiego, i o wiele młod- 
szego où niego znaczeniem i godnością, biskupa chelmskiego, Uchar- 
skiego? O tym ostatnim nawet nie wspomina w swych listach, jak 
również o Tęczyńskim i Modrzewskim. Może nie chcial byé zwia- 
stunem mienułej wieści, bojac sie ściągnąć na siebie gniewy w Try- 
dencie i w Rzymie, iż nie zapobiegł wyborowi podobnych osobistości, 
u pisał wlaśnie o nich do internuncynsza, P. Glogowskiego, bawia- 
cego na soborze, do kardynala Bernarda Mapheo i do samego pa- 
pieża Jalinsza LL *). Zapewnia, że jemu i wielu invym (tylko St 
Hozyusz wydawał sie najodpowicdniejszy m na posła, bo ten mąż sla- 
way i w kraju i za granicą ze swojej rzadkiej nauki i światobliwości, 
dzięki zaletom swym wytrzymać może porównanie z uczonymi mę 
żami wszystkich krajów i narodów; niestety jednak wskutek skry- 
tych intryg mlodej partyi, która nad królem również młodym ma 
wielką przewagę, został pozbawionym przez niego nadanej mu już 
dawniej godności posla, co naturalnie jego — Zebrzydowskiego — 
i wielu mnych boleśnie dotknęło. W miejsce St. Ilozynsza wybrano 
biskupa włoclawskiego i tych innych, dstos alios, jak sie wyraża 
o towarzyszach Drohojowskiego, których wyjazdowi jednak starają 
się przeszkodzić ci i owi ich przeciwnicy. Mówiąc o wyborze Dro- 
hojowskiego, pisże z pewnem lekceważeniem i ironią, że chyba 
czyny jego przeszłe i przyszłe rezultaty okażą, czy jest Lo wybór 
trafny i pochwały godny, jak w ogóle, czy jego eruditio et doctri- 
nie genus nadają się do spelnienia wielkiego zadania, Jakie go czeka 
na soborze. Trudno przypuścić, aby Zebrzydowski, wyznawca idei 
soboru wolnego, był rzeczywiście niezadowolony z upadku St Ilo- 


1) Kor. Zeb. nr. 753, 754, 797. 
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Zynsza i przekonania potępiał nowych posłów, których imioba 
Same najlepiej świadczyły, że zgadzają sie z nim niemal zupelnie 
pod wzelędem pojmowania kierunku i zadań soboru powszechnego. 
Raczej więc podejrzywać można, że jak zwyczajnie u Zebrzydow- 
skiegy bywało. przenawiała tym razem przez usta jego podrażniona, 
Gzy zawiedziona miłość wlasna. Bylby wolal może sam być tlóma- 
Czem i rzecznikiem swych idei, sam być posłem, niż widzieć 
w roli tej innych, których stawiał o wiele niżej od siebie. A bez- 
wątpienia, jesli nie zawód miłości własnej, to imteres inuy, również 
osobisty, odgrywał tu ważną rolę, zmuszając go do wydania nieko- 
korzystnego sądu o posłach. Właśnie bowiem wówczas chcial się 
Jak najiepiej przedstawić sferom decydującym w Rzymie. bo miał 
tam Sprawę swoją, bardzo mu leżącą na sereu, sprawę koncesyi na 
miesiące apostolskie ). W koten, że mówił o posłach nieszczerze, 
wbrew swemu przekonaniu, świadczy także ta okoliczność, że w po- 
wyższych właśnie listach, w których ich z umyslu potępiał, bronił 
równocześnie idei wolnego soboru, przewawiając za dopuszczeniem 
na sobór także protestantów z prawem wolnego głosu. Leka się nie- 
zmiernie, by sobór Trydeneki, jesli pozostanie nadal takim. jak jest, 
nie stracil charakteru powszeclmości. Mając sposobność zmierzyć się 
na sejmie z przeciwiukami starego porządku rzeczy, pomimo Ze ze 
stanowiska obrońcy jurysdykeyi kościelnej musiał ich zwalczać, za- 
pewne jednak nznawal w duszy, że trzeba z nimi się liczyć, trzeba 
sznkać jakiegoś porozumienia, więc utwierdzał się w dawnem swem 
brzekomuiu, że chyba stać się to może tylko na takim soborze, na 
którymby wszyscy pospołu elrześcianie radzie mogli md reformą 
kościoła. Zwraca tedy w owych listach uwagę papieża i kardynała 
Na to, jak wiele swiat chrześciański pokładu nadziei w odbywającym 
ślę soborze; przypomina, że czas już najwyższy załagodzić rosnące 
2 dniem każdym waśnie religijne; zapewnia, Ze jemn samemu 
wprawdzie dzisiejsza konstytucya kosciola tak się podoba, tak zu- 
pelnie wystarcza, że nie widzi, co mógłby nad nią geniusz ludzki 
lepszego i doskonalszego wy myśleć, ale skoro domagają się reformy 
Wszyscy, niepodobna uie uczynić zadość powszeclnemu Życzenin. 


1) Przed samym wyjazdem nu sejm, dnia 28. stycznia pisał jakiś 
list, zapewne w tej sprawie, do kardynała Capri, vide Serptores, XTI. 
s. 47, list ten ma znajdować się w archiwum włoskiem „Chigi”; rô- 
wnież vide powyższe trzy listy: Kor. Zeh. nr. 753, 754, 757 i 755, 
zaw. drengi list do kardynała B. Mapheo z d. 80 marca, pisany 
W Piotrkowie, 
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Niechze go więc papież ma za wytlomaczonego, jezeli i on przema- 
wia za reformy. 

W tym czasie, to jest w drngiej polowie marca. podczas naj- 
gorgtszej walki na sejmie miał otrzymać Zebrzydowski list od pa- 
pieża, pelen życzliwości i przychylności, w którym znajdowała się 
także obietnica, czy też nawet już rzeczywista koncesya miesięcy 
apostolskich, oraz pochlebna dla niego wzmianka, że rady jego — 
consilium, — które podawal tamtego roku w sprawie soboru, miały 
być przyehylnie przyjęte przez stolicę Apostolska 1). Dziękując pa- 
pieżowi za ten dowód laski, wyznaje Zebrzydowski, że radhy z duszy 
i serca, aby sobór ten przez nwzględnienie wymagań 1 potrzeb 
chwili zdobył sobie dla dobra kościoła, religii i wiary w calym 
świecie clirześciańskim należytą powagę, auctoritatem sacrosanctam. 
Stara się on o to w zakresie swego działania u siebie w kraji, czego 
dowodem praca jego na bieżącym sejmie, w którym przez cale dwa 
miesiące stał mężnie na stanowisku obrońcy praw duchowieństwa. 
Zadanie jego było tem trudniejsze, że nietylko sumi posłowie i se- 
natorowie świecey, ale nawet niektórzy duchowni oświadczyli się 
przeciw jurysdykeyi kościelnej *). Na samo wspomnienie o tym za- 
ciętym sporze, który na kształt pożaru ogarnal serca 1 umysły sej- 
mującyęh stanów, nie może powstrzymać się od wyrażenia swego 
oburzenia na zuchwałość protestantów, ale cieszy go ta okoliczność, 
że wyszedl z walki zwycięzko. Wiele go to kosztowalo pracy i za- 
chodu; jak dalece moralnie i fizycznie sfatygowal się tą trudną rola, 
odegraną na sejmie — o tem niech mówią inni, a bezwalpienia 
znajdą się tacy, którzy zasługi jego, położone około państwa i ko- 
ściola, z pewnością podniosą! On woli milezeć, by go nie posądzono 


1) Kor Zeb. nr. ju wyżej, z dnia 26. i 50. marca. O opin 
liscie pisze Zebrzydowski, że otrzymał go proximis diebus. 

2) Jak nam wiadomo z Kronik Orzechowskiego, str. 102, miał 
nim być przedewszystkiem biskup J Drohojowski, zapewne jednak także 
J. Uchañski. Prawdopodobnie wzmianka owa o senatorach duchownych 
i ich stanowisku: nieprzychylnem względem jnrysdykcyi kościelnej, ścią: 
engela później na Zebrzydowskiego, jako też na prymasa, który w tym 
samym guście mial przesłać do Rzymu relacyę o przebiegu sejmn. zi- 
rzut. że obaj rozmyślnie dennnéyowali swoich współkolegów. Zebrzy- 
dowski dowiedziawszy się o tem, obnrzał sie na plotki, które, zdaniem 
jego, mieli rozsiewać po kraju świeccy ich przeciwnicy, u więc zape- 
wne protestanci: prosil wiec kardynała Mapheo, aby ujął się za nim. 
Wszak jeśli o czem pisał do Rzymu, to w każdym razie w ten sposób, 
że „modestiae fines“ nie przekroczył i ha nikogo nie mógl ściągnąć 
jakiegoś „odium invidiamve“. kor. Zeb. ur. TSL. 
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0 samochwalstwo, — pozwoli sobie jednak zapewnić kardynała i pa- 
pieża, że w tej pracy jego nie tyle przyświecala mu idea nułości 
własnej, chociaż broni! praw swoich, lub też idea miłości ojczyzny, 
wzgląd na Polskę samą, — ile wzgląd na honor Stolicy Apostol- 
skiej i prawa kościola katolickiego, które widział zdeptane ! 

Takimi to frazesami, sypanymi jak z rogu obfitości, chciał 
zaintrygować Zebrzydowski papieża i kardynałów, aby zarazem oka- 
ząć im nietylko wdzięczność za dowody laski, dane mu w postaci 
upragnionych miesięcy apostolskich, ale także zadowolenie swoje, że 
W jego osobie złożyli hold prawdziwej zasłudze. Nie rozumiejąc je- 
dnak dobrze listu papieża, nie wiedząc mianowicie, czy zawierał on 
Sana „tylko obietnieę darowizny miesięey, czy też rzeczywistą kon- 
tesyę na nie, prosil uprzejmie kardynała B. Mapheo o laskawe wy- 
Jaśnienie tej sprawy. Papież miał ją złożyć w ręku kardynała, przy- 
Puszeza więć Zebrzydowski, że prawdopodobnie u niego znajduje się 
także duiyczyce breve papieskie. Może kardynał zapomnial o niem, 
a może je już odeslał przez kogoś, w każdym razie prosi go Zebrzy- 
dowski, aby uczynił to jak najprędzej, choćby z tego wzgledn, że 


Nie cheg mu niektórzy wierzyć, — a byli to przedewszystkiem ka- 
nonicy kapituły krakowskiej 1), — jakoby już otrzymal pożądana 


koncesye. koncesya ta nuala opiewać na przeciąg trzech lat, mimo 
lo Zebrzydowski zdawał się być z niej zadowolonym, niepokoił się 
tylko tym faktem, że nie mial na na żadnego wyraźnego dowodu. 
Breve rzymskie miało mn i z tego powodu być bardzo potrzebnem, 
łe chcial jak najwięcej korzystać z przywiązanego do miesięcy przy- 
wileju, t. j uzyskać materyalną możność rozdawania odpowiednich 
nagród pomiędzy veros doctos et eruditos, którzy dla widoku tych 
nagród oddali mu w sprawie kościoła ogromne ostatnim: czasy usługi. 

Nie doczekal się jednak Zebrzydowski w Piotrkowie papieskiego 
breve. Mając na sejmie poruczoną przez króla misye posłowania do 
królowej Bony, opuścił w drugiej połowie kwietnia Piotrków i ndal 
się do Warszawy, gdzie wlaśnie Bona bawiła?) Nim opowiemy 
Przebieg tego poselstwa i dalsze wypadki roku 1552, w których 
Zebrzydowski dość poważny brał udział, nie od rzeczy będzie, jeśli 
Na zakończenie opowiadania naszego o sejmie piotrkowskim, podamy 
Gekawy ustęp z listu jego, pisanego we wrześniu t. r. do Jana 
Tarnowskiego 3), owego senatora, którego imię w dziejach sejmu 


1) Kor. Zeb. nr. 775. 
2) Kor. Zeb. nr. 761, 762. 
3) Kor. Zeb. nr. 786. 
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tego splotło się z jego imieniem nierozerwalnym węzłem. Oto w li- 
ście swym powiada on ku wielkiemu zdziwieniu samego Tarnow= 
skiego, że dzieki ich obydwu wspólnym zabiegom i staraniom sejm 
ów wypadł nad spodziewanie pojednawczo: Et nostri homines de 
summo ture suo tła decesserant, sicut ducesseruni, ot ordinos egue- 
stris Nuncii polliciti fuerunt, se nos nostraque omnia chara 
esse apud se habituros. Zapewne szlachta musiała ugłaskać przed- 
stawicieli kościoła w rodzaju Zebrzydowskiego jakąś bardzo znaczącą 
obietnicą, może tą, że będzie płaciła bez uporu dziesięciny, — skoro 
Zebrzydowski, kontent niezmiernie z rezultatów, osiągniętych na sej- 
mie, poważył się twierdzić nawet wobec Tarnowskiego, że wyszedł 
na nim razem z biskupami zwycięzko... Rok 1552 i najbliższe lata 
następne aż nadto dostarczą dowodów, że bylo to zwycięztwo bar- 
dzo problematyczne i w ogóle, jeśli jakiekolwiek bylo, to chyba — 
Pyrrhusowe. 


MIT. 


W tydzień po sejmie piotrkowskim. w sama Wielką Sobotę 
16. Kwietnia t. r. 1552, spotykamy Zebrzydowskiego w Warszawie, 
dokąd udał się byl, jak wiemy, z polecenia króla i senatu w cha- 
rakterze posła do królowej Bony. Towarzyszy! mu A. Noskowski, 
biskup plocki, I M. Zborowski, wojewoda kaliski. Posłowie mieli 
w imieniu króla i senatu złożyć Bonie, jako królowej matce, oraz 
siostrom królewskim, bawiącym przy niej, Katarzynie, Annie i Zoñi, 
życzenia wszelkich pomyślności z okazyi Świąt. Wielkanocnych, 
a przy tej sposobności poruszyć pewną bardzo ważną kwestyę, którą 
od samego początku panowania Zygmunta Angusta niepokoila jego 
i Polaków dumna królowa, kwestyę zamierzonego przez nią wyjazdu 
z Polski. W tej mierze mieli posłowie dane od króla i senatorów 
odpowiednie iństrukcye, wedlug których ulożyli sobie mowy, jakie 
mieli wygłosić na oficyalnej audyencyi; chodzilo bowiem o zalatwie- 
nie tej sprawy w formie jak najpolityczniejszej, aby niczem nie do- 
tknąć drazliwej na punkcie powagi swojej kobiety, nie mogącej ża- 
dną miarą odżałować utraconego przez śmierć Zygmnnta l. dawnego 
znaczenia w państwie; i owszem chyba lepiej jeszcze przejrzeć jej 
plany i życzenia, a przejrzawszy takowe, pogodzić ją z nowym po- 
rządkiem rzeczy 1. 


1) Kor. Zeb. nr. 762. 
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Pierwszą audyencye otrzymali posłowie nazajutrz rano, 17. 
kwietnia w Niedzielę Wielkanocną. Prócz królowej Bony przyjmo- 
waly ich także dwie królewne, Katarzyna i Anna; brakowalo więc 
Jeszcze Zofii, która chwilowo nie mogła brać udziału w przyjęciu 
tak dostojnych gości, będąc chorą na febrę. Audyencya ta odbyła 
się w formie czysto urzędowej. Posłowie ograniczyli się do powita- 
nia Bony i jej córek, skladając im w głębokiej pokorze i z należnem 
uszanowaniem w imieniu króla i senatu życzenia świąteczne, w któ- 
rych dali wyraz uczuciom wierności i milości, jakie chowają w swych 
sercach dla nich król i caly naród polski W odpowiedzi na to 
otrzymali od królowej i królewien nader łaskawe i uprzejme podzie- 
kowänie. Po tych oficyalnych ceremoniach powitania, życzeń 1 po- 
dziękowań udali się wszysey do kościola na nabożeństwo, które po- 
duw zwyczaju miało być odprawianem solennie z okazyi tak uroczy- 
stego święta. Drugą część misyi swojej mieli spelnić posłowie dopiero 
nazajutrz, w Poniedzialek Wielkanocny 18. kwietnia, w którym to 
dniu otrzymali powtórną audyencye. Teraz główna rola do odegrania 
przypadła Zebrzydowskiemu, bo on właśnie mial wystapić z mową 
w drażliwej kwestyi zamierzonego przez Bonę wyjazdu. 

Audyencya odbyla się tak samo, jak dnia wczorajszego, rano 
Przed nabożeństwem kościelnem a nawet przed śniadaniem w obe- 
Gności wszystkich trzech królewien. Mowa, która na niej wypowie- 
dział Zebrzydowski, miała wywrzeć na dostojnych sluchaczkach 
ogromne wrażenie, przysłuchiwały się jej z natężoną uwagą, zwła- 
Szcza. Zofia, jakkolwiek nie czuła się jeszcze zupelnie zdrową. Wy- 
nowny biskup musiał poruszać w niej najdelikatniejsze uczucia 
serca, skoro pobudził wszystkich, bo nawet samych posłów, do lez. 
Starał się przekonać podejrzliwą Bone o szacunku i miłości, jaką 
się cieszy w całem królestwie polskiem, którego więe z tego tytulu 
Me powinna opuszczać. Odpowiedzi jednak nie otrzymał zaraz. 
Przyjść po nia musiał razem z towarzyszami nazajutrz, we wtorek 
19. t. m, bo ostrożna Bona widocznie nie chciala pod wplywem 
pierwszego uczucia wypowiadać swojego zdania. Ostatecznie podczas 
tego trzeciego posluchania dala poslom odpowiedź przychylną. 
Oświadczyła, że chętnie zostanie w krajn, chociaż jej wyjazdu do 
ojczyzny włoskiej potrzeba dla poratowania zdrowia, ale wymagać 
będzie, aby istotnie tak król, jak i panowie polscy oddawali jej na- 
leżytą cześć, aby otaczali ją i jej córki odpowiednią opieką. Skarżyła 
SIę przy tej sposobności na króla, że pozwala rozmaitym osobisto- 
sciom, niższym od niej godnością i stanowiskiem w państwie, uwła- 
Cząć jej wysokiemu dostojeństwu... Wobec tych skarg, jakkolwiek 

67e 


1026 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


przewidzianych, sytnacya posłów stawala się drażliwą. "Trzeba bylo 
Bong uspakajać i zapewniać o najlepszych cleciach króla i narodu, 
ale w rezultacie cel poselstwa został osiągnięty. 

Uradowany Zebrzydowski natychmiast, bo tego samego dnia 
jeszcze, przesłał królowi relacyę o przebiegu poselstwa, zaopatrzoną 
w podpisy także Noskowskiego i Zborowskiego 1). Do relacyi dola- 
czyl tekst mowy, mianej wobec Bony, którego jednak nie znamy. 
Mowa zaś owa, jakkolwiek przez nią osiągnął Zebrzydowski pożą- 
dane korzyści, miała być tak pod względem formy i nkladu, jak 
pod względem: nastroju, odmienną od tej, jaką ulożył sobie na po- 
siedzeniu senatu w obecności królewskiej, Była mianowicie o wiele 
dłuższą, byla wygłoszoną w poważniejszym i bardziej surowym to- 
nie i ulożona nie zupelnie prawidłowo, ale widocznie dobrą, skoro 
trafiła do przekonania Bony. Swiadomi zasług swoich zakończyli po- 
słowie relacyę swoją prośbą, aby król celem zobowiązania sobie 
królowej- matki raczył zająć się szczerze losem swych sióstr nieza- 
mężnych a jej córek, a przedewszystkiem więc, aby pomyślał o ieli 
zamążpójściu, ho wszystkie trzy podobne z wdzięków i enót do 
owych trzech poetycznych (tracyi, godne są jego najwyższej opieki 
i lepszej doli, o której marzy dla nich stroskana matka *). 

Uprócz wyprawienia poselstwa do Bony, uchwalono także pod- 
czas sejmu piotrkowskiego na zgromadzeniu senatu, aby król po 
sejmie wspólnie z panami świeckimi i duchownymi podążył na Po- 
morze pruskie i do Gdańska celem osobistego wgladniecia w tam- 
tejsze sprawy, zwłaszcza w gdańskie, mające związek z unią pruską. 
Debata nad nią przeprowadzona z poselstwem pruskiem, przybyłem 
dla niej do Piotrkowa z St. Ilozynszem na czele, obndzila w nmy- 
slach Polaków poważne obawy o losy ziem pruskich, skoro pokazało 
się, że nawet St Hozynsz był przeciwnym unii?). Zrozumiemy te 
obawy, gdy zważymy, że hyla ona podobnie, jak unia z Litwą, je- 
dnym z ważnych postulatów narodowego programu reformy Rzpltej 
polskiej, znanej nam pod haslem Kgzekucyi praw koronnych. Unii 
z Prusami nie był też nieprzychylnym sum Zygmunt August. Na 
biskupów ziem pruskich w Chelmnie i Warmii mianował Polaków, 
popiera! też chętnie pracę w tym kiernku biskupów kujawskich, 
których. dyecezya obejmowała także Pomorze gdańskie, rozszerzając 
ich prawa patronatu do tamtejszych kościołów i klasztorów, czego 


1) Kor. Zeb. nr. 762. 

2) Seriptores rer. pol. t. L s. 85; Orzechowski, jak wyżej 
s. 121; Górnicki, jak wyżej, s. 36. Hosii Epistolae t. Jl. p. 1 nr. 
704, 705; pars. 2. App. nr. 59. 
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sam na sobie doświadczy! niegdyś Zebrzydowski. Ale akcya ta króla, 
zmierzająca zapomocą rozszerzania wplywów polskich na te kresy 
pomorskie do zupełnego ich zjednoczenia z cialem Rzpltej, obudzała 
tylko niezadowolenie pomiędzy stanami pruskimi. Z tego powodu 
miasto Gdańsk, zawsze skore do bantu pod haslem obrony swej od- 
ręhności I samorządu, dotychczas jeszcze nie złożyło królowi przy- 
sięgi poddańczej, żądając, aby król zatwierdził przedtem osobną 
przysięgą jego przywileje, jakkolwiek zatwierdzenie ich mieściło się 
Już w przysiędze, złożonej swego czasu przez Zygmuta Augusta 
na prawa koronne. W tem jawnem dązeniu do odrębności dzialały 
w ziemiach pruskich i pomorskich przedewszystkiem wplywy po- 
strorfnych Niemiec. Ludność tamtejsza po większej części z poelo- 
dzenia niemiecka a z wiary protestancka, chętnie zwracała oczy ku 
szerszej ojczyźnie, tem bardziej, że sami cesarze Rzeszy niemieckiej, 
roszcząć sobie, jako władcy świętego państwa rzymskiego narodu 
niemieckiego, pewne pretensye do Prus polskich i książęcych, mię- 
szali się często w ieh sprawy i umyślnie podtrzymywali w nieh 
aspiracye niemieckie. A jeśli moze lenny książę Korony, Albrecht 
pruski, nie pragnął jeszcze takiej aneksyi swych ziem do Rzeszy 
niemieckiej, do jakiej wzdychali książęta pomorscy, pospołu z Gdań- 
skiem zawsze stający władzom polskim tak świeckim, jak ducho- 
wnym okoniem, «to jednak występując jawnie 1), jako gorący zwo- 
lennik i protektor naplywającego z krajów Rzeszy protestantyzruu, 
przyczyniał sie niezmiernie do spotęgowania owych wpływów uie- 
mieckich na całem Pomorzu pruskiem i utrudnia? tem samem upra- 
guiona przez Polaków ściślejszą unię tamtejszych ziem z Koronę 
polski. U tych stosunkach miał sposobność przekonać się naocznie 
Zebrzydowski, gdy, jako biskup Kujaw 1 Pomorza gdańskiego, ob- 
Jeżdżał tamtejsze miasta, wsie i zamki, wizytujae katolickie kościoły 
I klasztory, Bezwątpienia więć musiał należeć w senacie do gory- 
tych rzeczników unii i obecnej wyprawy króla na Pomorze. Wy- 
Prawa ta byla tem konieczniejsza, że właśnie w Gdańsku, odmawia- 
Jającym królowi przysięgi, wybuchły były rozruchy, wywołane 
Waśnia między pospólstwem a radą miejską, które należało zawczasu 
stłumić, aby nie przyszło przy tej okazyi, zwłaszcza wobec dokony- 
Wającego się tamże przewrotu religijnego, do takiego buntu, jak 
W roku 1526 za panowania Zygmunta I. *). 


; 1) Hosii Epistolae, t. I. nr. 227 w 1546 r. wobec Zygmunta I. 
l Zygmnnta Augusta. i 
*| Lorkiewiez: Bunt gdański. Lwów 1881. 
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Powodowany powyższymi względami Zygmunt August w dwa 
miesiące po sejmie, koło 6. czerwca, ruszył z Polski na Pomorze, 
obesławszy poprzednio senatorów listami z zawiadomieniem o swej 
podroży i zawezwaniem do wzięcia w niej udzialu 1). Wielu z sena- 
torów natychmiast pospieszyło do niego i wspólnie z nim jechali, 
lącząc swoje zbrojne poczty z wspanialym orszakiem królewskim, 
zaopatrzonym w wybormu jazdę, która miala podnosić urok monar- 
szego majestatu wobec rozzuehwalonej ludności Pomorza i Gdańska. 
Zebrzydowskieeo nie było w otoczenin króla, pospieszył on za nim 
znacznie później, otrzymawszy na to wyraźne pozwolenie jego *1. 
aby przygotować się mógł lepiej na tak ważną wyprawę, a nie był 
w podróży ciężarem królowi, gdyż zwyczajem swoim wybrać się po- 
stanowił z licznym zastępem dworzan 1 milicyi. 4 tego powodu opi- 
szczając Warszawę, podążył naprzód do dyecezyi swej, gdzie zatrzy- 
mywal sie przedewszystkiem po majętnościach biskupich, jak w kwie- 
tniu w Bodzetynie lub w czerwcu w Ty, aby tam się zaopatrzyć 
na drogę”) A kiedy już był gotów, ruszyl kolo polowy czerwca 
z wspanialy zastępem dworzan i żolnierzy, liczącym przeszło 300 
koni*) (!), lecz podążał za królem innemi drogami, aby mógł la- 
twiej zdobywać popasy dla tak wielkiej ilości ludzi i koni. koło 21. 
czerwca był już w Toruniu, gdzie bawił niespelna do końca tego 
miesiąca, poczem ruszył dalej i w pierwszych dniach lipca zjechał 
się z królem i z innymi senatorami w Gdańsku, przyhyłymi tamże 
jeszcze w ciągu czerwca”). Z pobytu Zebrzydowskiego w Toruniu 
zanotować należy jeden list jego“), pisany pod datą 27. czerwca do 
kardynała Ottona Truchsesa, biskupa angsburskiego, który w roku 
1542 bawił w Polsce w charakterze nuneyusza apostolskiego ?) 
} zawsze interesował się bardzo sprawami Polski i Prus”. List ów 
jest odpowiedzią na jakiś list kardynała, zawierający wiadomości 
o współczesnych wypadkach w Niemczech, wywołanych walką reli- 
gijną pomiędzy katolikami a protestantami. Rozgrywala się właśnie 
wojna ostatnia pomiędzy cesarzem Karolem V., obrońcą katolicyzmu, 


1) Orzechowski, jak wyżej, s. 122; Górnicki, jak wyżej, s. 86 
i dalsze. 

2) Kor. Zeb. nr. 767. 

3) Kor. Zeb. nr. 763, 764, 773. 

4) Kor. Zeb. nr. 765. 

5) Kor. Zeb. nr. 765, 766, 767, 768. 769, 770, 771. 

6) Kor. Zeb. nr. 769. 

1) Uchanseiana, t. IT. nr. 4, t. IV. nr. 84. 

$) Hosii Epistolae t. [—TI., vide obydwa indexy: Truchses. 


| 


| 
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1 książętami, protektorami protestantów. Kłęską wojny były dotknięte 
Szczególniej kraje alpejskie; właśnie stolica biskupia kardynała 
Truchsesa, Augsburg, zmuszony byl poddać się protestantom, gdy 
równocześnie cesarz ledwie uszedł z życiem z Insbruku, a ojcowie 
soboru powszechnego rozbiegli się z Trydentn, szukając schronienia 
w górach i zamkach, Zebrzydowski z tego powodu śle obecnie kar- 
dynatowi gorące wyrazy współczucia i kondolencyi. Ubolewa nad 
Germanią, tą krainą — jak mówi — tak wspaniałą i arcychrze- 
Šciańską, która dotychczas była ogniskiem literatnry, sztuk i religii, 
à teraz tak głęboko upadla z powodu tych niszczących walk reli- 
Bijnych. Stara się jednak dodać otuchy kardynałowi, zapewniając 
80, że wszystko z pomocą Boga zmieni się na lepsze, byle tylko 
W tem nieszczęściu nie upadal na duchu. Między uwagami, które 
W dalszym ciągu na ten temat wypowiada, ciekawą jest jedna, aby 
kard hat zalecal cesarzowi drogę ustępstw i temporyzacyi w tych 
Wszystkich sprawach, które niepokoją Niemcy. Zapewnia w końcu 
Truchsesa, że będzie się staral u siebie w Polsce i w rze- 
Szach kościoła zasłużyć sobie na takie względy kardynała, 
Jakimi cieszył się jego poprzednik, biskup Samuel Maciejowski 
Wiadomo, że niebawem po owej wojnie przyszło w lipcu do sła- 
wnej ugody, zawartej z protestantami w Passawie, mocą której uzy- 
skiwali oni tolerangye religijną dla konfesyi augsburskiej. List tedy 
Zebrzydowskiego, pisany w przededniu tej ngody, wlaśnie w chwili, 
kiedy sam miał wspólnie z hmymi biskupami, towarzyszącymi kró- 
lowi w, wyprawie do Gdańska, rozstrzygać podobne kwestye, świad- 
Gy o tem, w jakiem usposobieniu brał udzial w tej wyprawie, 
eye może i na Pomorzu inną, niż poprzednio, gdy był bisknpem 
tutejszym, pójść drogą w sprawach tutejszego kościoła — więcej 
Może pojednawcza, aby nie wywolać wśród naprężonych stosunków 
teligijvych i politycznych jakowej rewolncyi, podobnej do tej, której 
Widownią były Niemcy. 

W Gdańsku bawił Zebrzydowski prawie cale lato 1), brał więe 
Udziął we wszystkich sprawach, które sprowadziły króla i senat 


~- 


1) Kor. Zeb. nr. 771—784. Ostatnie trzy numera zawierają listy 
zbiorowe z datą. (Gdańsk, 28. sierpnia 1552 r., które przesłali trzej 
"skupi, krakowski, włocławski i płocki. do papieża i dwóch kardy- 
Tałów: Aleksandra Farnezego, protektora Polski, i Bernarda de Ma- 
Phois, prosząc, aby Stolica Apostolska raczyła zatwierdzić nominacye 
Królewską dla Andrzeja Czarnkowskiego, kanonika scholastyka krakow- 
Skiego, który niegdyś posłował do Rzymu, na następcę po Bendykcie 
“dbieñskim, biskupie poznańskim. lzdbieński byť właśnie złożony 


1050 = PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


polski do tego miasta. Nad spodziewanie wszelkie, dzieki zapewne 
obecności i osobistej interwencyi samego króla, przyszło rychlo do 
pożądanej zgody i porozumienia z konsuluni i radcamı miasta, 
z którymi odbywali konferencye w imieniu króla kanclerz J. Ocie- 
ski i kasztelan J. Tarnowski. Na samym więc wstępie zlożyli ont 
przepisaną przysięgę poddańczą, okazujac równocześnie razeni z po- 
spólstwem nieklamamy radość z powodu przybycia króla i tylu pa- 
nów polskich do ich grodu !). Z tego powodu król razem z calym 
dworem swoim i z senatoruni pozwolił się in podejmować przez 
pierwszych dni parę, biorac chętnie udział w wspaniałych uroczy- 
stościach, festynach i neztacli, które na cześć jego urzadzano. Potem 
przeglądnął przywileje miasta, rozsądził spory miejskie, toczące się 
między rządem a pospólstwem, potwierdził dawne przywileje Rady 
i nowymi przywilejami rozszerzył U umocnił jej władzę. Po nspoko- 
jeniu sporów miejskich wgladnal król w skarbowe dochody i cła 
rozporządzi, a potem — jak pisze Orzechowski — radzil nad tem, 
jakimby sposobem miasto od niemieckiego państwa i od podatku ce- 
sarskiego wolne być mogło i aby okrom polskiego królu niczyjemu 
inneniu panowania, ani rządowi podległe nie było. Tymczusem 
Gdańszczanie, ośmieleni łaskawością króla i panów polskich, których 
umieli sobie pozyskać także licznymi podarunkami — jak pisze o tem 
naoczny świadek, L. Górmeki, pełniący wówczas obowiązki pisarza 
przy podkanclerzym ks. Przerębskim — a może także zachęceni 
przez księcia praskiego Albrechta i książąt pomorskich, przybyłych 
do Gdańska na powitanie króla, przedłożyli mu prośbę o zatwier- 
dzenie wyznania augsburskiego, które właśnie w Niemezech po 


śmiertelną chorobą, chciano ochronić dyecezye poznańską przed niebeze 
pieczeństwem, na jakie narazić ją mógł „his difficilibus ct perturbatis= 
simis temporibus“ wakans katedry biskupiej. Niebezpieczeństwo było 
tem większe, że dyecezya ta była wysuniętą daleko na Zachód i ule= 
gala wpływom protestanckich Niemiee. Rzeczywiście protestantyzm za- 
puścił tutaj bardzo głębokie korzenie. Jak powiadają biskupi: Nulla 
est provinciae pars, in qua adversariorum plus possint opes atque ine | 
genia... A. Czarnkowski zostal po B. lzdbieńskin biskupem poznań 
skim, vide Hosii Epistolac, t. L. 

1) Pobyt króla zakłóciło rychło po przyjeździe jego jedno tylko | 
zajście nocne, jakie miał dworzanin, Anzelm Gostomski, i jego towa* 
rzysze ze strażą gdańską. Wspomina o niem i Orzechowski i Górnicki, 
a prawdopodobnie także miał je na myśli sam Zebrzydowski, pisząć 
w listach swoich z 15. Jipea i 8. sierpnia o nowych tumultach, zabu- 
rzeniach i niebezpieczeństwach, na jakie- naraża się dla dobra ojczyzny 
i kościoła razem z królem. Podniósł fakt ten do niezwyklego znaczenia. 
aby siebie pochwalić. Kor. Zeb. nr. 771, 775. 
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szczęśliwych wojnach protestantów z cesarzem zyskało sobie bylo 
ua mocy ugody passawskiej prawo obywatelstwa 1). Aureis armati 
gladiis — jak pisze autor żywotu Hozynsza St. Rescyan — wystą- 
pili Gdańszczanie z tem wyznaniem wobec króla i senatu polskiego, 
spodziewając się zapewne, że złotem i hojnem przyjęciem tak do- 
stojnych gości podbiją zupełnie ich umysły i serea i pozyskają ich 
dla swoich widoków. Wywiazal się więc spór religijny między nimi 
a biskupami, między którymi decydujacy glos w tej sprawie zabierał 
St. Hozyusz razem z A. Zebrzydowskim, a spór ten, prowadzony 
w pojednawczym duchu, na razie zakńczył się zwycięztwem sprawy 
katolickiej. Jakkolwiek bowiem wywody Hozyusza, który zwalczał 
konfesye protestantów, nie trafiły do przekonania księciu pruskiemu 
Albrechtowi, to przecież Gdarszezanie odstupili od żądania swego, 
a nawet, jak pozwalał ufać sobie Zebrzydowski, praca biskupów 
% tej sprawie miała wydać jeszcze trwalsze owoce, bo sprowadzić 
zupelny pokój religijny. Zebrzydowski wprawdzie lubil się łudzić 
iw różowych barwach przedstawiać działaliość swoją, a właśnie 
pisał o niej do kardynała Bernarda de Mapheis (Mapheusa) *), ale 
nie można zaprzeczyć, że sprawe tę załatwione politycznie, skoro 
po wyjeździe króla z Gdańska nie przyszło tam do żadnych zabu- 
rzeń religijnych, mimo niczaprzeczonej sympatyi z protestautyzmem 
tak tego miasta, jak calego Pomorza. 

Załatwiwszy sprawy gdańskie, udał się król w sierpniu do 
Malborga, gdzie zeszły się na żądanie jego na nadzwyczajny sejm 
stany pruskie, aby obradować na nim o pożądanej przez Połaków 
unii ziem pruskich z koroną polską. Na samym wiec wstępie w imie- 
nin króla zażądał kanclerz od stanów, aby uchwalily kontrybucyę 
wojenną na przypadek wojny tureckiej, aby wzięły ewentualnie 
w niej udział, a w koncen, aby senatorów i posłów swoich przyslaly 
na najbliższy sejm koronny, który tę unię doprowadzi do skutku. 
Tymczasem, jak niegdyś na sejmie piotrkowskim, tak samo teraz 
był zmuszony wystąpić przeciwko unii w imieniu stanów pruskich 
sam St. Hozyusz, który odwoływał się do przywilejów, nadanych 
ich ziemiom przez Kazimierza Jagiellończyka i wykazywał niepodo- 
bieństwo wspólnego z Polską opodatkowania i służby wojennej, 
oświadczając się tylko za unią subiechonis ct obedientiae, byle nie 


1) Hosii Epistola t. I., vide St. Cardinalis Hosii vita auctore 5. 
Recio. Lib. 1. Cap. XIX., str. XXHIL. 
2) Kor. Zeb. nr. 781. 
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pociągała za sobą unionem iurium '). Sejm więc tylko uchwalił nad- 
zwyczajne podatki na wojnę turecką *), poczem pożegnał króla, spie-. 
szącego do Prus właściwych, w odwiedziny do księcia Albrechta, 
i do Litwy, gdyż miał złożyć jeszcze w ciągu bieżącego roku w Lu- 
blinie sejm w sprawie drugiej unii — unii z Litwą 5). 

Tymezasem Zebrzydowski, nie biorąc już udzialu w dalszych 
ekskursyach króla w ziemie praskie i litewskie, powrócił do swej 
dyccezyi, aby używać wczasu po ciężkich terminach, jakie przebył 
w Piotrkowie i w Gdańsku. W połowie września spotykamy go 
w Bożęcinie, czyli Bodzętynie pod Krakowem, gdzie biskapi kra- 
kowscy mieli zamek obronny, uważany zwykle za drngą ich rezy- 
dencyę po Krakowie *). Do samej stolicy swej dyccezyi nie spieszył 
się wcale, pojawił się w niej dopiero z końcem października t. r. 
i bawil odtąd stale aż do późnej wiosny następnego roku 15585). 

Kiedy przebywał w pewnej majętności biskupiej, Stawiany, 
otrzymal list od króla, wysłany z Prus dnia 20. września”), w któ- 
rym donosił mu tenże, że przed paru tygodniami został zamordo- 
wany Stefan, hospodar wołoski, bo tyrańskimi rzudami ' przyjęciem 
mahometańskiej wiary mial zupelnie zrazić kn sobie Woloszan: na 
jego zaś miejsce obrany Aleksander (Piotr), eześnik wołoski, który 
od dawna przebywał w Polsce na dworze M. Sieniawskiego, woje- 
wody ruskiego, i dla Polaków by! bardzo przychylnie usposobiony °). 
Jak z jednej strony zamordowanie Stefana było niezaprzeczenie dzie- 
łem tajnej dyplomacyi wiedeńskiej, która pozbywszy się już królo- 
wej Izabelli z Węgier i Siedmiogrodu, chciała jeszcze wywołać roz- 
ruchy na Woloszy, zarówno jak tamte kraje zostającej pod opieką. 
Tureyi, aby tym sposobem rozniecić wielką wojnę przeciwko Tur- 
kom, w której musiałaby wziąć udział także Polska, napróżno do- 
tychczas namawiana przez króla Ferdynanda I. do zawarcia ligi 

1) Seript. rer. pol. t. I., słowa Szujskiego, s. 88, oraz Iosii 
Epistolae t. IT., p. 1 pr. 818, 920 i inne. 

2) Hosii epistolue, t. IT. p 1 nr. 944 i inne. 

3) Seriptores rer. pol, t. L s. 15 i 87. 

4) Kor. Zeb. nr 785—7809. 

5) Kor. Zeb. nr. 790—80V. 

*) Scriptores ver. pol., t. 1. s. 85/86. 

1) Górnicki, jak wyżej, str. 40 i nast.; Orzechowski, jak wyżej, 
str. 130 i nast. Orzechowski zwie go Piotrem (Lepusnano), tak samo 
Uchański, ride Uchansciana, t. I. nr. 8, podczas gdy Herberstein, 
który o jego pobycie wspomina w Piotrkowie podczas sejmu, nazywa 
go lwonem; Script. rer. pol. t. lL s. 58. Zebrzydowski zwie go Pio- 
trem. Kor. Zeb. nr. 789. 
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z Anstryą przeciw Turcyi ') — tak z drugiej strony wyniesienie na 
tron Aleksandra bylo robota i to jawną panów polskich, którzy od- 
dawna pracowali nad tem, aby w Wołoszy osiadł hospodar z ramie- 
nia Polski. Teraz nie domyslajac się działania w tej sprawie pod- 
stępnej polityki austryackiej, sami właśnie najwięcej przyczynili się 
do osadzenia na tronie Aleksandra, poparlszy go wlasnemi wojskami, 
które z nim poszły aż na Wolosze, i odebrawszy poprzednio od 
niego w imieniu króla polskiego, chociaż bez wiedzy jego, przysięgę 
holdowniezą, na podstawie której miała odtąd być uważaną Wolosza 
za lenno Korony polskiej. Największą rolę odgrywał tntaj M. Sie- 
niawski, główny protektor Aleksandra, tudzież L. Słończewski, bi- 
skup kamieniecki, który wspólnie z M. Sieniawskim i Mat. Włod- 
kiem, starostą kamienieckim, odebral był od niego powyższą przy- 
sięgy na wiernośc. 


(Dokończenie części drugiej nastapi). 


DR. Tabnusz TROSKOLAŃSKI. 


(Ris 


1) Scriptores rer pol. t. I. str. 50—53: Wierzbowski: Uehan- 
sciana t. V. s. 135. 


La Siny 


SALOMEI SŁOWACKIEJ - BECU 
ANTORIEGO EDWARDA ODYŃCA 


(1826—1829 r.) 


(Ciąg dalszy). 
26. 
Dnia 9. marca 1827 r. Wmo. 


Gubie się w domysłach I nie moge pojąć, dlaczego od tak da- 
wia uie mam wiadomości od Pana; najpodobniejsza do prawdy 
zdaje mi się być, że Pan chory, cierpiący, i nie polralie wyrazić 
Panu, jaka mnie to niespokojnością nabawia. Powinienhy jednakże 
przewidywać to Pan i pojmować i jeżeli jest zdrów, a nie pisze, 
to... Ogromny transport listów i paczek do Pana w drodze jest 
wstrzymany i może na dlugo, a zatem piszę dziś do Dana, oznaj- 
mująć mu o tem, abyś był spokojny o wszystkiech tu twoich, bo 
wszyscy są zdrowi. W szysty pisali do Pana i chociaż trochę pó- 
¿niej przekona się: Pan o prawdzie mego zapewnienia, odbierając 
wstrzymany transport. 

Zbliża się czas, którego oczekujemy od dawna z niceierpliwo- 
ścią wszystkie i mniej więcej każda z obawą, bo to będzie dla nas 
kryzys do przebycia. Mama z Teolilem przyjedzie przed końcem 
kwietnia, chcialabym być zdrowszą a przynajmniej chodzącą nu jej 
przybycie. Olesia chce koniecznie pojechać na lato z Hersylia, idzie 
tylko o to, aby sie zapewnie, z kimby powrócić mogła. Ja się wy- 
bieram do  Wiesbadenu i już o paszport się starau, ale czy będę 
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w stanie znieść tak daleką podróż, to jeszcze ulega watpliwości. 
Może tylko na Warszawie się skończy 1 gdyby mi Warszawa pomo- 
gla, gdyby sie bez Wiesbadenu obejść można, tobym byla bardzo 
szezęśliwą, lecz niestety, mało mam nadziei!... Pierwszy raz trafia 
mi się, pisząc do Pana, nie mieć czem zapelnié karty papieru, a ra- 
cya, 2e nie wiem, co się tam z Duiem dzieje, a zatem nie wiem, 
co i pisać. Niech Pan pamięla o tem, że z wielką niecierpliwością 
czekamy na wiadomośc od Pana, oby byla dobra. Przy naszych 
biedach i klopotach potrzebowalibyśmy co pocieszającego, ale zre- 
Sata nie o to idzie, tylko o to, aby Pan o sobie nam doniósł, jak 
się ma, co robi, czy nas lubi, czy się na nas gniewa? Niech nas 
laje; niech się z nami kłóci, niech się Pan uskarża, wszystko co od 
Pana, będzie nam mile i uwolni nas od dręczących domysłów, ho 
rzeczywistość nie może być gorszą od myśli, które się po mojej 
główie snują ciągle. Niech Pan będzie spokojny o swój dom? Wi- 
działam w tych dniach Ignasia — wszyscy zdrowi sa. Jakbym ja 
chciała mieć co do napisania Panu, coby mu mogło być mile, przy- 
nieść pocieche, Jeżeli Pan zmartwiony, czemu Pan nie dzieli smut- 
ków z dobrymi swoimi przyjaciólmi, to mu lżej będzie. Jeżeli chory, 
czemu nie każe komu donieść nam o tem, wszystko byloby zno- 
śniejsze niz ta niepewność. Zeynam Pana. Ach, nie! nie żegnam — 
to słowo jeżeli kiedy, to teraz jeszcze straszniejsze jest dla mnie — 
dla czego? W drugim liście odpowiem może na to zapytanie. Do 
widzenia się — mech Panu będzie dobrze; jest to życzenie najle- 
pszych Pana przyjaciół, pomiędzy którymi ja miepospolite trzymam 
miejsce. Poczeiwy Emanuel Glücksberg ten list przesłać ma Panu. 
Niech mi Pan doniesie, po czemu dukaty idą w Warszawie. Czy 
Pan odebral listy, jeden tą droga, co i ten posłany dawniej, drugi 
i trzeci przez bialego i Naumowicza? Niech Pan napisze przez po- 
cztę, czemu Pan i bez tej prosby nie zrobil dotąd tego, wszak od 
biletu w liście Lelewela przysłanego nie nie mamy od Pana więcej. 
Gorecki Antoni był u nas, dowiadując się, czy od Dana czego uie 
mamy i on już zniecierpliwiony oczekiwaniem. 


ZK 
Dnia 12. marca 1827 r. Wilno. 


Co za glowa moja! Wezoraj po odebraniu listu Pana rzucilam 
okiem w kalendarz i zdawało mi się, że to hyl dzień imienin Pana 
1 dzisiajsza kartka ranniejsza 18, była datowana. Teraz po wyjściu 
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Goreckiego, chcąc jeszcze do Pana pisać, biorę nową kartę, pytam 
się otaczających o dzień, mówią mi, że 12-sty i przekony wam sie, 
że to dopiero w przyszly piątek Pana imieniny. Ale nie o to rzecz 
idzie. Tylko co wyszedl Antoni Gorecki, gadam mu, co Pan kazał, 
ale om niekontent, chee gwaltem list czytać i czytal i kazał Panu 
powiedzieć, — ale eo powiedzieć? Oto przyniósł mi dziś te kartki 
do mego sztambucha, które mu Pan był zawiózł. Mówił, że my- 
śląc wczoraj o Mickiewieza Sonetach, którego, mówił, tak kocha, 
jak go i Pan kocha, — otóż, myśląc o sonetach, otworzyl biurko, 
w którem spostrzegł moją kartkę. Bierze ją i próbuje przellómaczyć 
sonet jeden Petrarki tak, jak mu się zdaje, że lepiej do kroju pol- 
skiego przystaje, to jest nie przekladając tak ostatnich sześciu wier- 
szy, jak przekladał Mickiewicz, i co psuje harmonię; on zaś kończy 
dwoma wierszami na jeden rym. Kazal się zapytać, jak Pan tę od- 
mianę znajdzie; jemu się zdaje, źe w takich rzeczach nie trzeba się 
trzymać wzoru włoskiego, ale stosować się do języka polskiego. 
Oznajmuje on także, że w tym przekładzie są dwa blędy grama- 
tyczne +). 

Ma on przysłać Panu wyjątek z wczorajszego Kuryera, gdzie 
było ozpajmienie od pocztamtu, że nie z jego winy pisma peryody- 
ezne warszawskie nieregularnie wychodzą. Otóż to wszystko kazał 
Gorecki napisać Panu, ale ja nie wiem, czy dobrze wypelnilam jego 
zlecenie i czy Pan zrozumie, o co rzecz idzie, a szczególnie o $o- 
netach. Nie uwierzy Pan, jak jestem kontenta, że przecie Gorecki 
zapisał moją kartkę i tak śliczninikim sonetem, chociaż niestoso- 
wnym dla mnie, ale to nie nie przeszkodzi, że ktoś pó mojej śmierci 


1) Podajemy ten sonet, zamieszczony w zbiorowem wydaniu pism 
Goreckiego : 
Sam jeden zamyślony pomiędzy parowy, 
Idę pomiędzy głuche lasy i opoki, 
Na każdy ślad człowieka uciekać gotowy, 
Coraz w, dziksze pustynie niosę moje kroki. 
Ach! uciekam od ludzi, bo każdy z mej twarzy 
Wyczyła., jakie w sercu ponoszę boleście ; 
W każdem mojem spojrzeniu ten ogień się Zarzy 
Który mię codzień trawi i strawi nareszcie. 
O! wy lasy ponure, w waszych cieniach smętnych 
Ukrywam tajemnicę sercu memn drogę; 
Wy mnie od oczu świata dzielicie natrętnych, 
Ach! czemuż od milości schować się nie mogę... 
Zmajdzie mnie, choć w najdzikszą skryję się zaciszę, 
Wszędzie do mnie przemawia. wszędzie głos jej słyszę. 
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będzie rozumiał, że ja bylam zdolną natchnąć poete takiemi uezu- 
ciami. Co Pan na to, czy to nie wybornie, że Gorecki na mojej 
karcie o milości napisał? Jestem zupelnie w tym przypadku, jak ei 
starzy celibaterowie, których kobiety młode biorą za towarzyszów, 
idąc na maskarady lub mne publieme zgromadzenia, będąc pewne, 
że nikt ich o nie zlego nie posądzi. Dawalam do przeczytania @o- 
reckiemu tlomaczenie z Moora i jemu się więcej podobalo „Boże“, 
ion się zgodził ze mną, że to musi być tłómaczenie Pana, bo wię- 
cej czułości, jak w drugim, i to mi pochlebiło, że Gorecki zgodził 
sie na moje uwagi. Nie moglam mu odmówić dziś nie, a tak mu- 
siałam mu dać tę kartkę, na której były te dwa tlómaczenia !). 


1) Sa to dwa różne przekłady jednej z pieśni Tomasza Moore'a, 
zscyklu „Sacred Songs“, rozpoczynalącej się od słów : 


Oh Thon who dry'st the nonrners tear. 


Wypisujemy je tu ze sztambucha p. Becu dla lepszego zrozumie- 
nia treści tego listu: 


m 


Boże! łez naszych i cierpień osłodo! 

Jak nieszczęśliwy! kto w tęsknej żałobie, 

Gdy go los ściga, gdy nadzieje zwiodą, 

Nie śmie Cię wczwać, nie śmie ufać w Tobie. 
Co nam po tl'umaeh ziemskich przyjacieli ? 
Stali w pogodzie, odbiegną w czas slotny, 
Ach! kto się z ludźmi łzami tylko dzieli, 
Ten musi cierpieć i plakać samotny. 

Lecz kto od Ciebie wsparcia się spodziewa, 

Tego ty wesprzesz, temn z rany samej, 

Jak widzimy z pizeciętego drzewa, 

Wonne, gojące wypłyną balsamy. 


lá 
Gdy nie już serce nie cieszy, nie mami, 
ady, choc jak gwiazda we mglistym obłoku 
"Nadzieja czasem zabłyśnie przed nami, 
Gaśnie wnet we lzach jak iskra w potoku. 
O! któżby dotrwał śród życia powodzi! 
Gdyby do Ciebie, golębicy lotem 
Poslana ufność, skołutanej lodzi 
Rószezki przymierza nie niosla z powrotem. 
Wtenczas żal slodkim stanie się przez Ciebie, 
Świta weselem ponurość rozpaczy, 
Jak noc tłum blasków objawia na niebie, 
Których się nigdy we dnie nie obaczy. 


1038 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


Slowem, że dziś jestem zdrowsza i tak mi miło, jak już dawno nie 
było. Dzieki! Pisałabym teraz bez końca, ale już nie można. 

Po wyjścin Qioreckiego tylko com zaczela pisać, przyjechała 
Kościolkowska 1 tylko co wyjechala, a tn już 7%-ma godzina i tak 
ciemno, że zupelnie na pamięć piszę. licksbere ma przyjść zaraz 
po mój list — żegnam Pana. Dzieci zasyłają Panu najprzyjaźniejsze 
ukłony. Julek skrzywiony siedzi, bo go okropnie głowa boli, i pyta 
się, czy podziękowała mama za książkę * Hersylia gra na fortepia- 
nie, Olesia pirnety robi, bo trzeba wiedzieć, że ten posi niewiele się 
od karnawalu różni. Tańenją w wieln domach i one w tych dniach 
tanicowaly : raz u Pelikanów, drugi raz u Hornów 9), i jeszcze będa 


IR 


Któżby, o Boże! wytrwał na tej ziemi, 
Któżby potrafil swym losom wydołać ? 
Gdyby się o troski, łzy i rany swcje 
Nie mógł do Ciebie odwolać ? 
Dajesz przyjaciół w dniach szczęścia i chwały, 
Lecz z przyjściem nieszczęść pierzchają stomotnie. 
T ten, któremu same lzy zostały, 
Í Musi je wylać samotnie. 
Ty jeden wszystko Twoją goisz dłonią, 
Ty każdą stratę, każdy žal řagodzisz, 
A jak kwiat z rany swej oddycha wonia, 
Tak z cierpień słodycz wywodzisz. 


Gdy wszystko w życiu zwiędnie po kolei, 
Gdy i ta przyszłość, co na chwilę zwylnie 
Lay nasze iskrą rozjaśniać nadziei, 

Już sie zaciemni i zniknie, 
Któżby nie upadł w ciężkim życia bojn, 
Kto zniósł tę burzę ezarnej nawałności, 
Gdyby$, Ty z góry gałązki pokoju 

Nie przyniósł skrzydłem miłości. 
W tenczas to boleść, wzniesiona przez Ciebie. 
Wiedzie nas w święte zachwycenia kraje, 
Jak ciemność światy odsłania na Niebie, 

Których dzień widzieć nie daje. 


1) Piotr Horn, z rodziny szwedzkiej, byľ początkowo komisarzem 
rossyjskim na gramcy prnskiej, następnie gubernatorem wileńskim 
i właścicielem pięknego majątku Becze w powiecie wilkomierskim. 
Majątek ten zawdzięczał slynnej z piękności żonie swojej, Karolinie, 
o której opowiadają, że w 1812 r., jako wiwamdjerka, z armią Napo- 
leona r. na armacie przyjechała do Wilna. Po odwrocie wojsk francu- 
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tancować. Sandersowa mówi: „Nie ja skaczę — bieda skacze“, a ja 
mówię, źe niewielka to bieda, kiedy można jeszcze skakać. Olesia. 
piruetnjąc, wlatuje do mego pokoju i każe Panu ukłony oświadczyć 
i to, że ich kartki w nieszezęśliwym liscie zatrzymane w Snowiu 1). 
Ja z Goreckim wykrzykiwaliśmy, jaki to ten Odyniec poczciwy, 
uezciwy i dobry... i... i... i... Gorecki mówi, że Pana bardzo 
kocha, a ja mówię: ale bo jakże to jego nie kochać! Świece mi 
dali, a tu się papier kończy. Nowa klęska, trzeba kończyć. 


28. 


Dnia 18. marcu 1827 r. Wilno. 

Przed trzema dniami przyszedł do nas wieczorem Emanuel, 
zapytując, czy odebralam list z Warszawy, bo u niego byl Kaczew- 
ski, nie zastal go, ale zostawił mu list od vdyńca. Poslalam na- 
tychiniast Piotra szukać Kaczewskiego, ale to bylo napróżno. Ema- 
nuel obiecał wyszukać go nazajutrz i list przynieść. Caly dzień 
czekalam. Przyszedł w wieczór powiedzieć, że go nie znalazl. Wczo- 
raj Piotr caly ranek szukal jeszcze i dowiedzial się, gdzie mieszkal, 
ale razem i to, -że wyjechal na wies do siebie i dopiero około Wiel- 
kiejnocy przyjedzie do Wilna. Desperacya, do Wielkiejnocy czekać, 
a może i nigdy me odebrać. Starałam się d'étre resigne a son sort, 
nie bardzo mi się to udawało, chociaż i dystrakcya była, bo pi- 
jawki stawiano mi właśnie wtenczas na moim nieszczęśliwym boku. 
Ku wieczorowi — o! szczęście! — przyniesiono mi ogromny pakiet, 
lecz kiedy los się nwezmie na co, to już ani rady. (dpieczętowa- 
łam, trzymałam w ręku listy, spozieralam na Olesię i Hersylię, jak 
czytaly, lecz że one swego listu a ja mojego z godzinę jeszeze nie 
mogłam czytać przez grzeczność dla gościa, którym byl de Neve. 
Nie pamiętam, żeby mnie tyle kosztowalo być grzeczną... Kochany 
pół arkasik!..  Niegodziwa sroka- złodziej... pozbawila mnie dru- 
giego takiego, a może i trzeciego... Strata boleśna, bo nienadero- 
dzona... Może już więcej takiego usposobienia nie bedzie? Wszak 
w kilka dni potem żałowano, że napisano. wahano się, czy posłać, 
Jękano się, żeby komu nie przeczytano. Boże! czyż potrzeba być 


skich zaopiekował się mą Jakób Briotet, profesor chirurgii na uni- 
wersytecie wileńskim, który po śmierci jedynego syna swego, zapisał 
Karolinie cale znaczne mienie swoje. 

1) W liście przesłanym przez Ludwika Szpitznagla, który poje- 
chat do Snowia. 
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w stanie egzaltacyi, sprawionym przez mocne wzruszenia, aby eztć 
i przyjmować czucia drugich?... Te kropki wiele, wiele Panu po- 
wiedzą, jeżeli klucz szóstego zeszytu jest mu dobrze zuany. Żało- 
wany przez Pana dziennik z żałem i ja darlam, a może lepiejbym 
zrobiła, żebym i ten była podarla, co przez Ludwisia poszedł i co 
teraz może jakiś sprawnik czyta. Mam także wielkie podejrzenie, że 
ten, eo przez księcia Giedroyć poszedł, przeczytany byl przez An- 
toniego Goreckiego; z tego powodu w jednym z moich listów na- 
pisałam, że o wizycie Antoniego Goreckiego mialam wiele do powie- 
dzenia. Pan się ambarasuje, że pólarkusik bez sensu, jak mówi. 
Moje są takie zawsze. Musze się przyznać, że często żaluję, jak 
pośle, ale ja więcej i sprawiedliwe mam do tego powody, Pan ża- 
dnych; jednakże w tej chwili nie nie żałuję, pólarkusik wynadgra- 
dza wszystko. Jabym go miala komn czytać! Jest to już druga 
kartka, której tak jesten pewną, że ani wątpię, że Żaden wzrok 
obcy nie padnie na nią. To słowo Chodźki, o którem Hersylia wspo- 
mina i co tak Pana zaintrygowało, nie jest tak wielka rzeczą. Oto 
raz, opowiadając mu różne rzeczy o Pann, chcac mówić, nie pamię- 
tan już o czem, zaczęłam od tego: ale o tem zapewnie O(dyniec) 
musiał pisać do Pana? Chodźko: „Nie, bo on więcej z Anielą, sio- 
strą m. Ź. (?) koresponduje, jak ze mna.“ Dzieci spojrzaly na mnie, 
a po wyjściu jego to dalo powód do długiej gawędy o Panu. Roz- 
pamiętywaliśmy różne a różne rzeczy, Ilersylia dziwila się o zmia- 
nie nagłej przedmiotu, bo kiedy wyjeżdżał na święta Wielkiejnocy, 
o właśnie byl najwyższy stopień jego M(iłości) ku niej. Opisywala 
nam, jakim był, wyjeżdżając, a jak różny za powrotem. Dowód, że 
zmiana zaszła w tym czasie. Szezęśliwy, kto umie z taką latwością 
zmieniać przedmioty, nie zmieniając nigdy sentymenta. Jak to wy- 
godnie, nigdy bezprawie nie panuje w sercu! Szczęśliwy, stokroć 
szczęśliwy | 


29, 


Dnia 19. marca 1827 r. Wilno. 

Ślicznie mnie Pan wczoraj ufetował na swoje imieniny. Wezo- 
raj odebrałam list Pana przez pocztę pisany; czem ten list był dla 
mnie, tego wyrazić nie potrafię. Dosyć powiedzieć Panu, że nie od- 
bierajac tak długo odpowiedzi na mój list, w którym go prosiłam 
o odpisanie mi na pocztę i przerażona jeszcze śmiercią Ludwisia, 
bylam prawie pewna, że Pana spotkało jakie nieszczęście i nieraz 
już watpilam. aby Pan żył. Teraz uszezesliwiona jestem, że moje 


I Koy JE W 1041 


przeczucia nie sprawdzily sie. Oby tak zawsze było! W przeszłym 
liście nie śmiałam Panu wspomnieć o nieszczęśliwej katastrofie Lu- 
dwisia; teraz musi jnź o niej Pan wiedzieć. Przypisują to jedni 
milości, a drudzy chorobie, ale podobno, że obie te przyczyny po- 
lączyły się. Po powrocie z Petersburga jeździł do Rdultowskich 
i kilka dpi tam bawił”). Nie przestał na tem i wyjeżdżając, jeszcze 
Wstapil na pożegnanie do nich. Na drugi dzień przy śniadaniu 
z niemi byl wesól, po śniadaniu wyszedł do swego pokoju i strzelił 
sobie w serce. Był to szus momentalny, bo kiedy stąd wyjeżdżał, to 
nie można było spodziewać się tego po wszystkich projektach 
i przedsięwzięciach. Że się kochał w Anielee, to z tem się nie tail. 
Mówił, że mu się podoba, że mizerna, blada, że mu się zdaje być 
pragroczysta, jak duch jaki. Mówią, że on już i dawniej kilka razy 
mial ten zamiar, ale zawsze go ktoś z kolegów obserwował i prze- 
szkodził, Matka dotąd o tem nie wie jeszeze, ale nie wiem, czy się 
uda dlugo ukryć to przed nią. zwłaszcza, że już od lalku dni za- 
czyna być niespokojną, że listu ani ze Snowa, ani z Warszawy nie 
odbiera. Nieszczęśliwa matka! Gdyby byl Ludwiś pomyślał o niej 
w tej chwili... toby byl tego nie zrobił. Nie hędę Panu opisywać, 
jak jesteśmy wszyscy tem przerażeni, bo Pan o tem po sobie bę- 
dzie mógł sądzić: W niedzielę dopiero dowiedziałam się o tem, cho- 
ciaż to się stało £6. lutego i Rdultowski zaraz o tem napisał do 
Relikona. Ci ludzie, oprócz calej okropności, mają stąd jeszcze wiele 
ambarasu, bo dotąd u nich śledztwo się ciągnie. Niedziela ta była 
dla mnie okropnym dniem do przebycia. Wieczorem byl u nas 
Emanuel Glûcksberg, to opowie Panu, jakam była udręczona Lu- 
dwisiem, Panem i jakby nie dosyć tego jeszcze : miałam wielką nie- 
przyjemność z moimi doktorami i chorobą. Biedna Szpitznaglowa! 
Jestto teraz moje refrain do wszystkich moich bied i kłopotów, 
któreby się jakkolwiek poułatwialy, żebym była zdrowsza na wiosnę, 

1) Zamożna rodzina Rdultowskich, spokrewniona z Radziwillami, 
zamieszkiwała we własnej majętności, Snowie, w Nowogrodzkiem. Ale- 
ksander Chodźko w liseié do dyrektora „Biblioteki Polskiej“ w Paryżu 
(„Pamiętnik Towarzystwa histor.-litcrackiego za r. 18686*, str. 867 i n.), 
poświadcza również, że przyczyną tego tragicznego zgonu była miłość 
do młodzintkiej panny Rdułtowskiej. Rodzice nie odmówili jeszcze, tylko 
zauważyli, że on i ona za młodzi i że za kilka lat będzie się mógł 
upomnieć o tę pierwszą obietnicę. Tę radę Ludwik wziął za odmowę 
i przed samym wyjazdem ze Snowa strzelił sobie w serce. — Eustachy 
Januszkiewicz w notatkach, udzielonych prof. Małeckiemu, objaśnia 
znów, że przyczyną samobójstwa miała być okoliczność, iż w tejże pan- 
nie był rozkochany inny młody człowiek, a przyjaciel Ludwika. 

68* 
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ale coś na to nie bardzo się zanosi. — lémaezenie z Moora zaczę- 
lam trafem czytać od tego, co się zaczyna: „Bożeł” — i zaraz czy- 
tając, myslałam, że to być musi Pana. Utwierdzalam się w tem 
mniemaniu jeszcze bardziej, czytając tlomaczenie drugie; bylabym 
zdziwiona bardzo, gdyby mi Pan powiedział, że się mylę. Szezerze 
Panu mówię, że mi się lepiej podoba to, co się zaczyna od: Boże! 
W drugich znajduję tylko to ładniejsze w drugiej strofie: 
Dajesz przyjaciół w dniach szczęścia i chwały, 
Lecz z przyjściem nieszczęść pierzchaja sromotnie 
— chociaż podkreślone wyrazy, także mi się nie bardzo podohają, 
ale jednakże te dwa wiersze wolę, jak te dwa: 
Co nam po tlumach ziemskich przyjacieli — 
Stali w pogodzie, odbiegną w czas slotny — 
ale za to te drugie dwa zachwycają mnie: 
Ach, kto się z ludźmi lzami tylko dzieli, 
Ten musi plakać samotnie. 

Trzecia strofa także zdaje mi się piękniejsza w tych, co się 
zaczynają : 

Ty jeden wszystko twoją goisz dłonią. 

Ale w drugiej porównanie z drzewem, chociaż nie tak ładne, 
jak z kwiatem, może jednak być naturalniejsze i do oryginalu może 
być więcej zbliżone. Pierwsza strofa, co się zaczyna od: „Boże!“ 
i czwarta: 

Gdy nie już serca nie cieszy, nie mami — 


i te dwa wiersze: „Ach, kto się z ludźmi” i t. d., bardzo mi się 
podobają; słowem, że chcę, aby tego tlómaczenia Pan był autorem. 

Zapowiedzianego Kaczewskiego z listami z niecierpliwością ocze- 
kuję i lękam się, żeby się gdzie nie zawieruszył. Listy, przez Ben- 
jamina przyjść mające, porozsyłam podlug adresu najakuratniej. 
Dzienniki. póki będę w Wilnie, to będę Panu przesyłać, ale na 
przypadek wyjazdu mego, to niech Pan powie, komu przesylanie ich 
poruczyć. (zy każe Pan poslać do Marcinowskiego po dzienniki? 
Niech Pan wierzy, że kiedy mogę mu w cżemś służyć, to najmilej 
mi jest i czuję, że niepotrzebnie przepraszam Pana, kiedy mn daję 
jakie zlecenia. Ale to tylko dlatego, że ta jest pomiędzy nami ró- 
nica, że ja niczein niezatrudniona, a Pan tylu rzeczami, więc zdaje 
mi się, że nadażywam przywilejów przyjaźni. Spodziewam się, że 
Rdultowski listy i paezki podług adresu odeszle, ale jeżeliby to nie 
nastąpiło, to wyszlę Panu drugi funt herbaty przez Emanuela Glücks- 
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berga, który o powrocie zaczyna myśleć. Julek skakal z radości, że 
będzie miał z łaski Pana potrzebną mu książke. Żeby Pan widział 
nasze twarze po odebraniu swego listn, toby mu miło było. Posy- 
łam Panu dwa dukaty za książki 1 resztę na konto biletu loteryj- 
nego. Milo mi było po wygranej oświadczenie: Karlsbad, chociaż- 
bym nigdy nie była taką egoistka, abym zdolna byla przyjąć taką 
ofiarę wielką. Litwa by wtenczas wygrała na tem, a Karlsbad by się 
szczęściem Litwy cieszył Czy wychodzi „Biblioteka polska“ na ten 
rok? bo może Śniadecki zechce prenumerować. Bardzo się cieszę, że 
Pan „Gazetę Polska (oreckiemu przesyła, bo i ja przeczytam Panu 
wyroki literackie. Pani Lebrun siedzi przy stoliku i kłania się Panu, 
a ja leżąc, kłaniam się także, ale z równy gracyą, jak ona; żeby to 
nas Pan mógł widzieć, tobym chciala wiedzieć, któraby z nas swymi 
wdziękami większe wrażenie zrobila na Pann. 

Otóż wyciągnął mnie Pan za słówko, nie moja wina, jeżeli 
nie smaczne. Dziś rano obudziłam się zmęczona przykrymi snami. 
Czując się być gorzej nierównie po pijawkach, smutno sobie rozmy- 
slałam. Więcej czalam przykrego wrażenia z wahania się poslania 
półariensika, niz przyjemności z odebrania jego. Myślałam także, 
jak Panu donieść o zmianie wszystkich moieh projektów, i z parę 
godzin zostawałam w jakimś przykrym i trudnym do opisania, ale 
na pozór spokojnym stanie, gdy mi przyniesiono pakiet z listami od 
Benjamina z oświadczeniem, że książki za tydzień dopiero wypako- 
wane będą. To mnie trochę ocnciło, zamneniłam Piotra w Merku- 
tego ci wysłałam z listami wczorajszymi i dzisiejszymi, a sama wzię- 
lam się do pisania. List do Szpitznaglowej kazalam oddać pannie 
Kiewlicz; zapewne go Szpitznagłowej nie pokażą, ho ona teraz chora 
l nie nie wie o swojem nieszczęściu. Dziś święto Edwarda... dziś 
nie chcę pisać o sobie już nie więcej, ale o nim myśleć będę. Czy 
będzie mi z tem lepiej? — wątpię. 

Dnia 23. marca. Tak dawno nie pisalam do Pana! Ciągle 
cierpiąca, smutna, desperująca, nie miałam odwagi nudzić Pana 
1 siebie do reszty męczyć przymuszaniem sie do stylu innego, bo 
tym, do którego usposobioną byłam, ani sposób było pisać. Dziś 
Jeszcze może nie pisalabym była, gdyby wizyta wczorajsza nie ocu- 
ela mnie znowu z letargu. Ignas byl wczoraj, bo odebral list przez 
pocztę, w którym mu Pan zaleca, ahy mu o nas doniósł. Wypyty- 
wal się z miłą mi minką o moje zdrowie. Kiedym go prosiła, aby 
prosit panią Gnalowska, żeby przywiozła siostry Pana, abym ich 
poznała, a przynajnniej karolinkę, dodając, że wątpię, abym mogła 
sama być w Giejsztunach, a chciałabym poznać siostry, nim wyjadą 
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na Wołyń. bo tu już nie powrócą, zakręciły się Ignasiowi lzy 
w oczach. Spuścił główkę i dlugo z tak spuszczoną odpowiadał ‘na 
zapytania różne Wojniłłowicza i dzieci. Nakoniec nie mogąc lez 
wstrzymać, wyszedł do drugiego pokoju. Nie potrafię Panu opisać, 
z jaką rozkoszą patrzyłam się na siedzącego przy łóżku, jak mi jego 
minka przypominala wiele i jak rozrzewniona byłam jego wyj- 
ściem... Wyszedł Wojnillowiez, dzieci poszły ubierać sie do Hor- 
nów na wieczór, lgnaś został na herbatę ı przepisał na pamiątkę 
do książeczki pąsowej bajkę Morawskiego: „Dąbek“ 1). Charakter 
ręki podobny ma do Pana. 4 propos przepisania przypomniala mi 
się „Dziewica Orleańska“ Szyllera. Jakbym ja chciała, żeby ją Pan 
przetłómaczył, żebym ja poznała tę sztukę, która zawsze na Panu 
takie wrażenie mocne i mile robi i byla powodem do takiego unie- 
sienia się gniewem ua teatrze 2). Śmiałam się, iż Pan, opisując to 
zdarzenie, powiada, „że pomimo tego od kilku już lat odwykł od 
porywczości*. Ciekawa jestem, co Pan rozumie przez to wyrażenie 
(kilka lat)? Chyba to pomylka, może Pan chcial powiedzieć: od 
kilku tygodni lub dni. Dlaczego Pan był smutny na wieczorze 
u Węgtzeckich *) i czy to ten sam smutek trwał aż do dnia repre- 
zentacyi „Dziewicy Orleańskiej*? Co Panu dokucza? Na początku 
listów był Pan w dobrym humorze, przy końcu taka zmiana... 
Ale Pan już zapomniał pewnie i moje pytanie na próżno... Nie- 
stety... Niech Pan, pisząc do mnie, nie teraz nie zostawia do opo- 
wiadania ustnego, niech wszystko pisze, bo ja jnź w Warszawie 
nie będę... 

Zmienilą się posłać świata, 

Zmienił się porządku szyk, 

Szczęście tak prędko ulata, 

Jak ten dymek, pyk, pyk, pyk! 


Czy Pan odebrał list od Szulca !) z dwoma dukatami we środku? 
Herbatę i „Kobiety filozofki*, tłomaczone przez Borowskiego, przy- 


1) Ta bajka Franciszka Morawskiego drukowaną była w „Biblio- 
tece Polskiej" 1827 r., str. 107. 

2) „Dziewica Orleańska*, w przekładzie Odyńca. wyszla naste- 
pnie w Wilnie 1844 r. 

3) Stanisław Wegrzecki (ur. 1765 + 1845 r.), znakomity pra- 
wnik i prawoznawca, autor kilku cennych dzieł w zakresie swej spe- 
cyalności, prezydent miasta Warszawy w 1794 oraz 1814 i 1815 r.. 
następnie sędzia apelacyjny Królestwa Polskiego, prezes trybunału han- 
dlowego, wreszcie prezes komitetu włascicieli listów zastawnych i ezto- 
nek warszawskiego Towarzystwa Przyjaciół nauk. 

+) Maciej Szule, aptekarz w Wilnie. 


du 
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szlę przez Emanuela, ale Masalskiego nie będę prenumerować dla 
Pana, bo jak stąd wyjadę, to nie będę mogla odebrać i przeslać 
Panu, więc lepiej zaprenumernje Pan sobie w Warszawie. — Reszty 
się Pan dowie na drugiej karcie, bo ta się kończy. 


Dopuek. Posyłalam do Tgnasia dwa razy, aby napisał do Pana, 
ale on mówił, że nie ma co, bo we czwartek na pocztę pisał. Szpitz- 
naglowej powiedziano dziś, że Ludwiś chory. Wkrótce jej powiedzą, 
Że go już nie ma, ale jakim sposobem, to tego jej pewnie nie po- 
wiedzą. Jutro dzieci może pójdą do niej. Niech Pan będzie spokojny 
o nią; ona tak rozsądna, a Ze poczciwa i dobra, to ją Bóg będzie 
wspierał. 


Dopisek Emanuela Glücksberga na odwrotnej stronie: 


Kochany Edwardzie! Przebacz, żem w liście do Jana Kazi- 
mierza wytuzowal was obu porządnie za dlugie milczenie, Zresztą 
tak latwą jest rzeczą dowiedzieć się Janowi, czy są listy, kiedy co- 
dziennie bywa w naszej drukarni, tem bardziej, że na brak wiado- 
mości z mojej strony nie możecie się uskarżać. 

Na list twój wierszem odpisalbym zarówno wierszem, ale nie- 
podobna! Sile się, silę albo raczej sililem; napisalem kilka wierszy 
godnych Zgierskiego, ale i takich nawet więcej się nie udaje. Slo- 
wem, jeżeli kiedykolwiek zostanę poeta, innego natchnienia, nie zaś 
konieczności potrzeba mi będzie. Co do Wilna znam je prawie tyle, 
ile w początkach pobytu mego i muszę powiedzieć, że pierwszy raz 
poety słowa zupełnie się sprawdziły. Mówiłeś mi na wyjeździe, że 
wdzięczny ci bedę za znajomość domu pani B(écu) i istotnie wdzię- 
czny ci na dlugo będę. Nie starczy papieru, jak tylko na napisanie 
Jeszcze prośby do ciebie i Jana o jak najpredsze napisanie do mnie. 

Emanuel. 


(Giag dalszy nastąpi). 


LEOPOLD MEYET. 


ZDANIA ADAMA MICKIEWICZA. 


Z seksterników $. p. Aleksandra Chodźki przepisalem zdania 
ś. p. ojca mojego z 1843 r., to jest z najgoretszej epoki Towianizmn. 
Qpuszczam niektóre z nich, tyczące sie jedynie samego UAE 

Nie mało już wydano dokumentów, tyczących się Towiańskiego. 
Po śmierci pierwszych uczniów jego, wiele papierów po $. p. Sleln 
nie Zanie, wszystkie niemal papiery po ś. p. sie Goszezyń- 
skim i t. d., dostaly sie do instytueyi publicznych i po części zo- 
stały już ogloszone. 

Sami uczniowie dzisiejsi Andrzeja Towiańskicgo mniej ściśle 
trzymają sie zasady nie udzielania pism swego mistrza ogólowi. 
P. Tankred Canonico do polskiego tłómaczenia swego dziela: An- 
drzej Towiański t), dodal zastrzeżenie, że w jego intencyi książka ta 
„przeznaczona jest dla tych tylko, co ezujac, jak głebokiem jest zle, 
zatruwające obecnie soki indywidualnego i społecznego życia, i pra- 
gnac to zle wytępić do gruntu, nie znajdują na ziemi dostatecznego 
zasiłku i podpory do nrzeczywistnienia tego pragnienia“; że dlatego 
nie puszcza tej książki w obieg handlowy, a tych, do którychby się 
ona dostała, prosi, „aby osobom, nie odpowiadającym powyższym 
warunkom, udzielaną nie była.“ Jednak po tem oświadczeniu autor 
sam ofiarował egzemplarz włoskiego oryginalnego wydania Bibliotece 
polskiej w Paryżu, chociaż wiedział, że „> to samo stanie się 
przystępny każdemu. Wolno więć lies ać się, że zbliża się chwila, 
w której podobnie i same pisma pana Andrzeja Towiańskiego wyjdą 
z ukrycia. 

Tymczasem zdaje się nam, że nie wypada drukować in extenso 
uwas, bezładnie spisanych i wymagających często objaśnień lub po- 
wtarzających prawie słowo w słowo ustępy już przytoczone bądź 


1) Turyn 1897, w 8-ce str. 368. 
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we Wspódłudeiale Adama Mickiewicza w sprawie Andrzeja Towiań- 
skiego t), bądź w Zywocie Adama Mickiewicza *) przezemnie opo- 
wiedzianym. 

Inna jeszcze trudność zachodzi w zużytkowaniu spisywanych 
zdań Adama Miekiewieza. Nie zawsze łatwo wiedzieć z zupełną pe- 
wnością, które są Mickiewicza a htóre Towiańskiego. Nieraz Towiań- 
ski powtarzał zdania Mickiewicza, nie nadmieniając, že z nst jego 
wzięte. Często Mickiewicz powtarzał zdania Towianskiego, zwykle 
rozwijając je i nznpełniając. Niejedna myśl pana Andrzeja przeszła 
żywcem do prelekcyi Adama. Na przyklad w lekcyi z 12. marca 
1544 roku Mickiewicz powiedzial: „To, co nazywamy dzielnością, 
ogniem świętym, walecznością, stanowi pierwiastek narodowy Fran- 
enzów Patrzmy na samą ich organizacye lizyczną. Czyliż nie wi- 
dzimy, że prawie nie niają ciala, że prawie pozbyli się materyi; 
duch w nich przetrawil, pochłonął swoja powłokę ziemską, duch 
ten, będący jedyną istotną wartością, wyraził się przez Francya; 
Francuz zrealizował go już na ziemi i czeka tylko sposobności, żeby 
mógł ożyć.* Otóż w notatkach z rozmowy z Towiańskim, spisanych 
przez Seweryna Goszczynńskiego w poniedzialek 26. czerwca 1848 r. 
czytamy: „Polska i Francya są dziś dwa jedyne narody ducha wy- 
soko wyzwolonego, w innych su tylko wyjątki, ale Polacy zakopują 
swojego ducha, a Francuzki jest rozsypany. Poirzyj na Franeuza, 
a poznasz zaraz wysokie jego wyzwolenie; pojrzyj na jego ręce, na 
cali, postać, nie ma prawie ciala. Ziemia czuje tę siłę i nie mogąc 
jej wsytępić, wszystkiego dokłada, aby ja zwrócić na drogi niewła- 
ściwe; tysiąc kierunków pokazuje, aby tam zwrócić ruch ducha 
francnzkiego ku sprawom ziemskim.“ 

Zdarzało się, że 'Towiański wypowie zdanie przed Miekiewi- 
czem i Goszczyńskim, które ten ostatni zanotuje jako pana Andrzeja. 
Tegoż samego dnia Mickiewicz powtórzy to zdanie w kole i jako 
jego własne spisze na przykład Enstachy Januszkiewicz. 

Mniej narażeni jesteśmy na tego rodzaju pomieszanie z seks- 
termkuni Aleksandra Chodźki z czasu, w którym Towiańskiego nie 
było już w Paryżu: lecz łatwo pojąć, że w dorywczych notatkach 
nie wszystko nadaje się do druku, choćby dlatego, że piszący w po- 
śpiecha zbyt skraca nsłyszane zdanie lub nieraz myśl woni. Sta- 
ranny wybór jest przy tem konieczny. 


WŁADYSŁAW MICKIEWICZ. 


1) 2 tomy w 8-ce, Paryż 1877 


2) 4 tomy w 8-ce, Poznań 1890—1895. 
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+ 
Fez się słuchać i rozumieć poszepty instynktu; duch częściej 
z tobą rozmawia, niż się zdaje. 


+ 


Słuchać dobrze jest laska, przymiot, zwłaszcza słuchać słów 
prawdy i natchnienia. Trzeba mowę przyjąć duszą, jak się oddech 
przyjmuje piersią. Dlatego trzeba się wyzné ze wszystkiego co swoje, 
wypróżnić, inaczej bowiem nie przyjmiesz. W parlamencie słuchacze 
z golowa już odpowiedzią, pełni swego przedmiotu, nie słuchają. 
Kto przerywa, nie słucha ! 


ik 


Ludzie, stojący dziś u steru cywilizacyi i rządów, to fałsz 
wcielony. Realizują oni Słowo Boże o tyle tylko, o ile pomaga do 
wygodniejszego bytu na ziemi; oni chcą, aby Bóg pomagal duchowi 
służyć maieryi, oni przez niebo zdobywają ziemię. Jest to bój o wła- 
dzę królestwa Bożego z królestwem ziemskiem ; dla uszu słyszących, 
to ostatnie już trąbi do odwrotu, albowiem napisano: Dom mój do- 
mem modlitwy jest, a wyście go uczynili jaskinią zbójców. 


£ = 


Duch wyzwolony jest to palasa na każde zawołanie rycerza, 
łatwo z pochew dobywający się. 


E 


Poeta, który zrozumial rodzaj poezyi, w którym górować może, 
i wyrobił styl stosowny do tego, wyzwolił ducha, ale tylko na dro- 
dze imaginacyi, właściwiej mówiąc, wyzwolił tylko jeden organ du- 
cha swojego. 


+ 


Duch człowiekowi jest na to dany, na co rostek ziarnu. Chry- 
stus w następnych slowach uczy, jak ducha podnosić i wywołać: 
Zaprawdę mówię wam: jeśli ziarno pszeniczne wrzucone w ziemię nie 
obumrze, tedy samo zostawa. Lecz jeśli obumrze, wielki owoc przynosi. 


g: 


Z lndźmi mów, jak z kupcem, do którego przychodzisz kupo- 
wać za gotowe pieniądze. Przynosisz złoto słowa i tem samem masz 
pozycyę. Nie trać jej i nie ustąp swojego wyższego, chyba wtedy, 
gdy się przekonasz, że towar więcej wart niż twoje złoto. 


= 
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Zawsze bądź jednostajny. Póki do tego nie dojdziesz, nie mo- 
żesz powiedzieć sobie, żeś wart sprawy, której slużysz. Można być 
wyżej lnb niżej w tonie, ale o to idzie, aby nigdy nie zejść z je- 
dnej prostej linii. 

w 


Trzeba obndzać milość do celu, jakiemu czlowiek poświęca się. 


s 


Ciągłe nastrajanie się, oto najmilsza Bogu ofiara, jedyna, której 
od nas wymaga. Ojciec mówi: Niczego nie chcę oprócz tego ruchu 
ducha. 


Przez ożywienie się przyjdź do uczucia tonu swego i jak laska 
nawiedzi, zanotuj ją. I tak co dzień, co chwila, aż się zamieni 
w chleb powszedni. Pomnij, ażebyś ani razu nie opuścił. Inaczej 
klika dni. zależawszy pole, będziesz musiał poczynać na nowo. A to 


bardzo ciężko. 


Ile zapamiętam od najranszej młodości, najprzód w każdej 
książce, potem w każdym człowieku, w każdym krajn szukałem 
CZEGOŚ. 


+ 


Nie dbać o formy a tylko szukać tego i robić to. czem się 
można podobać Bogu. 


Módl się, gdy możesz. Dar modlitwy godnej Boga tak rzadko 
nas nawiedza, że gdy ukląkłszy w kościele, nie czujesz w sobie 
należnego podniesienia, zostań przynajmniej w pokorze i w skrusze. 


; 


Gdy słuchając mszy, nie możesz się wznieść w modlitwie, 
trwaj w jednem czuciu (na przyklad pokory), albo w jednej jakiej 
idei. Oltarz, ksiądz i obrzędów formy ułatwiają taką pracę. 


” 
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Poddanie się tonowi niższemu jest niewolą ducha, na ton du- 
cha, na wolność zamach czyniące. A do tonu ducha, tylko Bóg, nie 
żadna władza na ziemi ma prawo. 


* 


Gdy wszedlszy gdzie pomiędzy ludzi, widzisz, że się im dobrze 
dzieje na pozór, ale ie podlug myśli Pańskiej, nie zazdrość im do- 
brego bytu, ale westchnij. 

# 


Miej ton nowej epoki: cierpliwość chrześciańską i wytrwanie 
w dobrem. 


Francya nie rozumie, ile ma w sobie elementu, mogącego 
wplynac na świat i nawet na ludy słowiańskie. A Francuzami nie 
wdawac się w dyskusye, a tylko prawdziwe drgnięcie Francuza 
uszanować i dalej popchnąć. . 


LH 


a A AW) U a k ay 
Usiłuj zrobić czyn ducha, to Jest duchem twoim kum duchy niższe. 


Pielęgnowanie dacha i tych wszystkiech żywiołów, co go poru- 
szają, miej zawsze na uwadze. 


a 


Kto miluje bliźniego, ten zakon wypełnił, kto nie miłuje, 
trwa w śmierci. 


LH 


Podlng Emersona, w życiu każdego kształcącego siebie czło- 
wieka, przychodzi thwila, gdzie przekonywa się, Że zazdrość jest 
nieuctwem, że naśladowanie jest samobójstwem, że musi uważać 
siebie lepszym lub gorszym wedle swego ndzialu; że chociaż prze- 
stwór ziemi napełniony jest dobrem, ani ldos karmiącego zboża nie 
dostanie mu się inaczej, jak przez jego osobistą pracę na tym za- 
gonie roli, który mu kazano orać. Potęga w nim złożona jest nowa 
w przyrodzie. On sam tylko, nie kto inny, może wiedzieć, co potrafi 
zrobić, a nie dowie się wprzódy, aż spróbuje. 


s 
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Słowo jest telmieniem Bożem, łączącem w sobie wolę, potęgę, 
któremi ten świat stworzony stoi. Ono łączy w sobie wieczność 
i nieskończoność. Wyszło z Boga, bo bylo jego własnością, jego 
częścią I nic się przez wieki bez niego nie stalo, a co się stało, 
wszędy była wola Boża, mądrość przedwieczna, wiekuista, jedyną 
światłością na świecie będąca, której świat dotąd nie poznał, a tylko 
bóg tych do dziedzictwa swego przyjął, którzy tę światlość poznali. 


x 


„latwo jest na świecie żyć wedle opinii świała, latwo jest 
w samotności żyć wedle naszej, ale wielki człowiek jest ten, kto 
śród tłumu trzyma z doskonala słodyczą niepodleglość samotnosci. 
= 3E 
Musisz być sobą, wierzyć w siebie, zaufać sohie. Nie bądź 
wspierającą się wierzbą, bo musisz oderwać się od wszystkiego 
i stać się własna silą. 


Polegaj na silnej wierze, iż to, co jest glębokie, jest święte. 


+ 


siedź w domu, w twojem wlasnem niebie, ule twoje odoso- 
bnienie się ma być nie mechanicznem, lecz duchowem, to jest musi 
być podniesieniem. 


Jeśliś prawy, ale w innej prawdzie niż moja, lącz się z towa- 
rzyszami twoimi, ja pójdę do moich. Nie robię tego samolubnie, 
lecz skromnie i szczerze. 


:k 


Podlug Emersona istotny czyn jest w chwilach milczenia. 
Epoki naszego życia nie są w widocznych faktach naszego wyboru, 
naszego powołania, naszego małżeństwa, naszego urzędu it. d., lecz 
w milczącej myśli, gdy zadumani idziemy, rozbierając nasz caly 
tryb życia. 

* 

My z siebie czerpać powinniśmy Źródło tej żyjącej wody, 

o której Chrystus mówi Samarytance. 
EN 
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Slowo Chrystusa było dotąd myslą, odtąd będzie czynem. 


cd 


Jednamy sobie Ducha świętego przez gorącość pragnienia Jego 
łask. Chowamy go w sercach naszych przez wierne wszelkim od 
niego natchnieniom posłuszeństwo. 


+ 


W przeglądzie: Za Revue Indépendante (25. lipca) *), jest 
artykuł sur le retour aux idées religieuses en France, napisany 
przez Karola Renouvier bez podniesienia, nawet bez dobrej dzienni- 
karskiej werwy, ale ważny pod tym względem, że pokazuje stopień, 
do którego dziś umysły francuzkie chcąc nie chcąc dążą. 


A: 


Najmilsza Bogu modlitwa jest ukochanie wolności; do uczucia 
wolności przychodzi się w miarę wyzwalania ducha A do wyzwo- 
lenia takiego przychodzi się przez utkwienie myśli na jednej idei 
lub na kilkn ideach i na realizacyi ich. 


1) P. Renouvier uderzony jest zwrotem XIX. wieku ku pojęciom 
religijnym. Pisze on: „Il y a soixante-cinq ans a peine, lorsque Vol- 
taire mourant ecrivait encore, une ardente coalition, menacée, effrayce, 
mais déjà triomphante, poursuivait le christianisme humilié. On croyait 
que tout dogme n'est qu'intolérance, tout culte qu’ idolatrie, toute foi 
que superstition; on regardait la théologie comme un amas incohérent 
et barbare de subtiles paroles, de distinctions nominales et de vaines 
recherches et la philosopie même ne se pouvait faire pardonner ses an- 
ciens écarts qu’à la condition de se traîner terre à terre, soumise à la 
sage imbecillitć de Locke... Quel grand spectacle que de voir, dans 
une durée moindre que la vie d'un homme, un admirable ensemble de 
croyances et d'institutions debout, puis avilé, puis mort, puis ressuscité 
par la puissance meme de la parole, qui vient de le détruire. Le re- 
tour à l'idée religieuse nous semble la pensée dominante de ee siecle. 
Nous allons à une renaissance plus vaste que celle qu'ont vue nos 
pères et il nous sera donné de contempler une vérité nouvelle dans sa 
grandeur et dans son unité. Si cela est l'avenir, que nous promet le 
retour aux idées religieuses et aux études théologiques, nous devons bé- 
nir les travaux des hommes, qui opèrent et hâtent ce retour.“ Artykuł 
ten może dlatego uderzył Mickiewicza, że, chociaż autor oświadcza, iż 
praca jego natchniona jest wyłącznie wykładami Micheleta i Quineta, 
popiera niektóre pojęcia, rozwijane przez Adama w kursie swoim lub 
w kole uezni Towiańskiego. (Przypisek Władysława Mickiewicza). 
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Każda robota w duchu musi dać owoc. 


Ziemia wtedy zniknie, kiedy wszystkie duchy z nią połączone 

zrobią swoją powinność. 
R 

Każdy naród jest niczem innem, jak objawieniem woli Bożej, 
a raczej jedną z form, jakiemi Bóg ncieleśnia to objawienie swoje. 
Czlowiek przeznaczenia (założyciel narodu) nosi w sobie całą przy- 
szłość tego narodu. Daną przezeń siłą naród żyje i działa. Po wy- 
pełnieniu jej naród upada. Oto z jakiego punktu trzeba patrzeć na 
históryę. 


Dwóch ludzi złączonych w duchu są ogromną siłą. 


Po Chrystusie zrealizowaly się dwie wielkie idee Rzymu i Ko- 
ścioła. 


Ca 


Dotychczas modlitwa byla wołaniem. Ale tak jak przekleństwo 
w gniewie: Niech cię Bóg zabije! nie wywoła ręki Boga, podobnież 
i wezwanie modlitwą świętego lub świętej wtedy tylko sprowadzi 
ich obecność, kiedy w chwili wołania podnieśliśmy się do stopnia 
wysokości i natury duchów. wzywanych. 


LU 


Tęsknić do Ojca drogą urzędników Świętych Pańskich, drogą 
wielkich cherubinów i zastępu duchów. 


Małżeństwo jest to związek dwócli duchów, które nie wejdą 
do królestwa niebieskiego aż chyba razem. 


Kapłan jest pomocnikiem do obadzenia i rozwijania ducha. 


= 
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Idea, aby stała się rzetelnie pożyteczną, musi być przyjętą, 
strawioną i obroniona. 


Świat nam widomy jest zbiorem form. przez które muszą 
przechodzić rozmaite duchy. 


MICKIEWICZ JAKO DZIENNIKARZ. 


Publicystyczna działalność Adama, zaznaczona szeregiem arty- 
know politycznej oraz literackiej tresci, ogłaszanych w pismach 
polskieh i francnzkich, przypadła na czas pobytu poety w Paryżu, 
a jakkolwiek zawód dziennikarski prócz elerni i przykrości żadnych 
Mickiewieżowi nie przyniósł korzyści, to jednak powracał on w ga- 
zeclarskie szranki Lilkakrotnie w ciągn czynnego swego żywota, po- 
wodowany szlachetna mysla służenia sprawie narodowej. 

Przybywszy do Paryża pod koniec lipca 1552 roku, nie usuwał 
się zrazu Adam od robót emigracyjnych, poważnych a praktyczne 
posiadających znaczenie, leez statecznie stronił od wszelkich komi- 
tetów politycznych, powstających, gdyby grzyby po deszezu, w pier- 
wszyeh zwłaszcza latach istnienia wychodziwa polskiego nad Se- 


kwana. — Przyznam się, że nie lubię grać w liczmany i w puste 
orzechy — pisał Mickiewiez w owym czasie do Garezyńskiego, mając 


na myśli nieustanne waśnie i swary, wrace w kołach emigracyj- 
nych a znżywające najlepsze sily wśród bezeelowej walki. Rozbitk! 
polityezni, wykolejeni ze zwykłych warunków życiowych i skazani 
na przymusowa bezczynność w obcem spoleczenstwie, które im swa 
gościuność zaoliarowało, z ehorohliwa iście zacietością, podniecające 
się bezwzględną polemiką, dlugie, rzekomo zasadnieze wiedli spory 
o to, czy im holdować należy królewskości, czy też przechylić się 
na stronę wyznawców przestarzałych już nieco zasad, głoszonych 
we Franeyi przez wielką rewolucyę. Byli i tacy, którzy szukali dróg 
nowych, nieodkrytych, obrzucająe blotem wszystkich, nie dowierza- 
jacych próbom przez nich czynionym... Mickiewicz zdala sie trzy- 
mal od tej wrzawy i z prawdziwą boleści, spoglądał na próby 
wychodztwa. podejnującego lekkomyślnie ponowną walkę w kraju. 
Przeciwnym był stanowczo nieszczęsnej wyprawie Zaliwskiego do 
(ialievi I wówczas to na Zadanie kilku obywateli tej prowincyi, wy- 
Gd 
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rażone za pośrednictwem Józefa Zaleskiego, skresliť artykuł Do prźy- 
jaciół galicyjskich, który dopiero po śmierci autora w paryskiej 
Bibliotece ludowej polskiej doczeka! się ogłoszenia (1866). Oświad- 
czał się w owym artykule przeciw zbrojnym powstaniom w ogól- 
ności, przestrzegał, by nie wierzono tym, którzy powstającym przy- 
rzekają pomoc zagraniczną, i stanowczo utrzymywał, że obywatele 
galicyjscy głównie działanie swe zamknać powinni wewnątrz kraju. 
Pracować dla interesu narodowego — slowa Mickiewicza — jest to 
pracować dla wolności : równości. Wszystkie więc klasy mieszkań- 
ców do tej pracy przypuszczać i zachęcać należy... Dlatego też 
najstaranniej unikać trzeba wszelkiej wewnętrznej kłótni o arysto- 
kracyę i demokracyę... Dawne przesądy przeciw niektórym klasom 
mieszkańców, na przykład pewna pogarda ku dzieciom duchownych. 
greckich, jest wielkim grzechem politycznym, najniebezpieczniejszym 
dla sprawy naszej .. Chłopom nietylko w ogólności lepszą wróżyć 
przyszłość, ale w szczególności, ile tylko można, byt ieh poprawie. 
Pisma, które krzepią dueha narodu, rozrzueaé ile możności po kraju. 
Unikać pism śmiałych..., wybierac książki pobożne, pieśni pełne 
wspomnień narodowych i tchnące miłością ojezyzny. Starać się je 
drukować za pozwoleniem cenzury. Do takowych działań dobrze jest, 
jeżeli się zawiąże towarzystwo między obywatelami, ale unikać w to- 
warzystwie tytułów okrzyczanych... ustaw i organizacyi nie pisać, 
znaków i haseł nie wymyślać... 

Oto główne myśli, zawarte w piśmie Do przyjaciół galicyj- 
skich, myśli, dowodzące wielkiej trzeźwości umysłu autora, który 
w owej dobie podziemnych robot konspiracyjnych me wahal się 
wystąpić z hasłem pracy organicznej. Głos Adama przebrzmiał, 
niestety, bez echa.  Rozgorączkowane wychodztwo puścilo go mimo 
uszu, a do kraju nie znalazł na nieszczęście przystępu Straszny ko- 
niec, jaki spotkał partyzantów Zaliwskiego, mógł tylko utwierdzić 
poete w jego przekonaniach politycznych, lecz bynajmniej nie znie- 
ehęcil go do brania udziału w pracach, podejmowanych przez wy- 
chodźców, w dziedzinie literatury i dobroczynności. Uczestniczył więc 
w zebraniach Towarzystwa Litewskiego i Ziem Ruskich, zajmują- 
cego się zbieraniem materyaléw do dziejów powstania w tych pro- 
wincyach, przystąpił też do Towarzystwa Literackiego Polskiego, 
którego zadaniem było zbieranie i ogłaszanie materyałów, tyczacych 
sie dawnego Królestwa Polskiego, zaliczał się wreszcie do grona 
założycieli Towarzystwa Pomocy Naukowej oraz Towarzystwa Sło- 
wiańskiego. Mimo, iż go pomawiano o „opieszałość polityczną”, nie- 
chętnie uczęszczał poeta na zebrania wychodźców, rozprawiających 


. 
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o polityce bieżącej z taką stanowczościa, jak gdyby mieli do rozpo- 
rządzenia liczne armie i skarb zasobny. Natomiast z calą gotowością 
przyjął on myśl, poddaną przez grono przyjaciół, by wśród istnej 
powodzi ulotnych i peryodycznych wydawnictw, jakiemi zatrudniała 
się emioracya, objąć kierunek pisma, wytykającego z całą bezwzgle- 
dmością bezeelowość robót wychodztwa, rozstrzelonych w najróżno- 
rodniejszych kierunkach. Wybór Mickiewicza padl na Dielgrzyma 
Polskiego, pisemko, wydawane od listopada 1852 r. przez Eustachego 
Jannszkiewicza, człowieka wielce ruchliwego i przedsiębiorczego. 
Miasto liczby porządkowej każdy numer Pielgrzyma nosił w tytule 
nazwisko którego z wielkieh w Polsce ludzi. Adam już w pierwszym 
zeszycie tego wydawnietwa umieści treściwe sprawozdanie z broszury 
Karola Różyckiego („Powstanie na Wolyniu*), która jego zdaniem 
lepiej dawała poznać rewolucyę, aniżeli grube księgi, bo nam po- 
zwala zajrzeć w duszę rewolueyi, podczas gdy uczeni strategowie 
gadają ciągle o jej ciele, o jej ruchach i stroju. Pielgrzym, dzięki 
swej taniości (prenumerata roczna kosztowała pięć franków) oraz 
treści niezwykle urozmaiconej. cieszył się znacznem stosunkowo po- 
wodzeniem. Liczył pięciuset odbioreów. Otóż Miekiewicz, widząc po- 
czytność pisemka, podjąl się naczelnej tegoż redakcyi bezpłatnie. Do 
pomocy dodane mu Bohdana Jańskiego, którego zadaniem miało 
być dostarczanie bieżących wiadomości i robienie korekty. Obją- 
wszy w lutym 1833 r. kierownictwo Pielgrzyma, nadał mu Adam 
charakter bardziej poważny. polityczny, podczas gdy poprzednio wy- 
dawnietwo owo zasilalo się głównie nowinkami, zapiskami kronikar- 
skimi, nadsyłanymi z rozmaitych stron kraju i z emigracyjnych 
zakładów. Jednym 2 pierwszych artykułów Mickiewieza, zamieszczo- 
nych w Pielgrzymie, była rzecz: „O dziennikach katolickich, fran- 
cuzkich pod względem sprawy polskiej", drukowana w numerach 
z dni 5. i 9. lutego t. r. Zaznaczył w niej Adam taktykę ówceze- 
snego rządu rossyjskiego, wiodacego w publicystyce franeuzkiej pod- 
jazdową walkę przeciw Polakom. Prócz legitymistów, skupionych 
kolo Quotidienne, udalo się caratowi pozyskać dla swych celów 
Revue Européenne, pismo pod względem literackim zaliczające się 
do najlepszych we Francyi, w którego szpaltach pojawiły się listy 
Rossyanina. Dotykając rozmaitych kwestyi religijno-filozofiecznych, 
czernił bezimienny korespondent mimochodem sprawę polska, na co 
znów w jednym z następnych numerów „Przeglądu“ ukazala się 
odpowiedź Polaka, świadcząca i o znajomości przedmiotu i o talencie pi- 
sarskim. Przy końcu swej relacyi stwierdza znów Mickiewicz objaw 
pocieszający, iż prasa klerykalna z większą od pism liberalnych gor- 
69% 
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liwością zajmuje się sprawam: polskiemi bez względu na to, „Zé 
stygnie ciekawość publiczna, że w kramikuch mniej są poszukiwane 
obrazki polskie, a w cyrku zaprzestano jnż uczęszczać na widowisko 
Les Polonais.“ 

W ostatnich dniach marca t. r. Pielgrzym rozszerzył swe 
ramy. Jeżeli dawniej — jak glosil prospekt wydawcy — pismo to 
służyło jako ognisko nowm i wiadomości, dajac rodakom sposób 
wzajemnego porozumienia się, to na przyszłość postanowiio działać 
w dwojakim kierunku. Z jednej strony miat Pidgrzym stać się po- 
średnikiem między krajem a emigracyw, udzielać wiadomości o po- 
trzebach narodu, o jego stanie i o życzeniach. Z drugiej zuów mial 
przedstawiać wszystkie ważniejsze zdarzenia w donie emigracyt, 
a tem samem utrzymywać moralna łączność między nią a krajem. 
Od kwietnia t. r. zeszyty Pielgrzyma wychodziły w podwójnej obję- 
tości, zasilane nader obficie piórem Adama, który skreslil wówczas 
caly szereg artykniów jng wo treści okolicznościowej („Wielki Ty- 
dzień“, „konstytucya Trzeciego Maja“), juz też poświęconyc wspól- 
czesnym politycznym refleksyom (.Co nam wróżą wypadki na Wscho- 
dzie?*, „O dążemn ludów w Europie“ i t. dð. a wreszcie polemi- 
cznej natóry („O ludziach rozsądnych i o ludziach szalonych“, 
„O bezpolitykowcach* i t. d.). Streszczanie każdego z tych artyku- 
łów z osobna rozszerzyloby zbytecznie rozmiary niniejszej rozprawki. 
Wystarczy więc nadmienić, że niezdecydowany pierwiastkowo, krań- 
cowo-rewolucyjny a zawsze przeceniający ważność misyl dziejowej 
wychodztwa, kierunek polityezny Pielgrzyma sklaniać się począł 
w miare szcezególowszego zbadania terenn, na jakim mu działać wy- 
padło, ku zapalrywaniom bardziej zachowawczym, potępiającym da- 
wua metodę spiskową. — Kłamstwa jako środka politycznego — 
pisze Mickiewicz w czerwcowym artykule „o starej taktyce stron- 
nictw* — próbowali u nas często najszlachetniejsi ludzie w najle- 
pszym celu: zawsze ze złym skutkiem. Kamano w towarzystwach 
tajemnych, przesadzając liczbę i silę związków, aby tem latwiej 
wciągać do konspiracyi... Kamano w powstaniach, rozszerzając 
talszywe wieści dla zachęcenia. Doświadczeni konspiratorowie 1 na- 
czelnicy powstań zgadzają się na to, Że nie mieli nigdy pociechy 
z ludzi sztucznie wciągniętych... Obok tego pewnika, stwierdzonego 
aż nadto często gorzkiem doświadczeniem w dobie dziejów naszych 
porozbiorowych, nie brak wszakże w artykułach politycznych Mi- 
ckiewicza zdań, pelnych polotu myśli, lecz snutych z dziedziny wy- 
obrażni, nie liczących się z realnymi względami chwili bieżącej. Czlo- 
wiek serca chciał stosować uczucie do polityki i nie dla frazesu, 
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jeno w najglębszem przekonaniu o słuszności swych zapatrywań wy- 
głaszał zdanie, że na drodze politycznej uczucie tylko ludzi poruszać 
a powinność kierować wina... 

Nie dziw przeto, iż pewna cześć wyclodztwa uważała artykuły 
polityczne Mickiewicza za poctyczne tantazye. Ubolewano w polskich 
salonach z powodu, 14 Adam rzucił poezye dla dziennikarstwa. — 
Szkoda, że Mickiewicz teraz na publicystę ehee wyjść — zapisnje 
w swym dzienniczku Klementyna Hofnanowa w dniu 8. lipca 1553 r. 
Niebawem też polemika, tocząca się od dłuższego czasu między 
Piehjreynum a innymi organami emigracyjnymi, przedostala się do 
prasy francuzkiej i przybrawszy charakter wielce drażniący, stawiała 
ogół naszego wychodztwa w niekorzystnem świetle wobec krajowców, 
a pagły wyjazd Mickiewicza na południe celem pielęgnowania dogo- 
rywającego na suchoty (rarczyńskiego nie był bezwątpienia korzy- 
stnym dla wydawnictwa Pielgrzyma, które pod koniec tegoż roku 
przestalo istnieć. 

Przygodne wspólpracownictwo Adama w pismach literackich 
franenzkich, spowodowane troską o chleb codzienny, już po ożenie- 
niu się poety, zasłużyło na wzmiankę, choćby z tego powodu, że 
wówczas wyszła z pod jego pióra rozprawa o malarskiej sztuce re- 
ligijnej u Niemców, ogłoszona w marcu 1855 r. w świeżo powstałej 
publikacyi Revue du Nord, charakteryzująca w sposób zwięzły 1 tra- 
Iny zarazem ów przełom, jaki nastąpi w dziejach malarstwa w cza- 
sach odrodzenia i humanizmu. Powołując się na średniowiecznych 
mistrzów, wważających swój zawód za urząd kapłański niejako i ezer- 
piących natchnienie w sferze nadziemskiej. rozwija! autor tę wznio- 
słą zasadę, iż sztuka nie jest rzemiosfem, polegającem na wiernem 
naśladownictwie natury, i w mistrzowskiem zestawienia scharakte- 
ryzowal wplyw reakcyjny, wywarty przez dawną sztukę klasyczną 
na chrześciańską twórczość. Michał Anioł, dumny i ponury, odezu- 
wający silnie poganską starożytność, nie mógł już oderwać wzroku 
od oblicza Jowiszowego lub torsu Heraklesa, stająe się bezwiednym 
naśladowcą Greków, podczas gdy wrażliwszy, bardziej zmysłowy 
Rafael nadawał swym Madonnom wyraz Fornariuy, apostolom cha- 
rakterystyczne rysy greckich filozofów... Rozprawa ta miału two- 
rzyć niejako wstęp do ogólnej historyi malarstwa 1 żalować należy, 
iz Adam przerwal swą pracę po pierwszym ustępie. 

W tym samym „Przeglądzie“, którego jednym z redaktorów 
był tłóruacz Pana Tadeusza, Spazier, ogłosił Mickiewicz w maju 
t. r. opowiastkę żolniersky: Tydzień miodowy rekruta, przedstawia- 
jaca z ujmujaca prostoly wrażenia młodego artylerzysty-ochotnika, 


1060 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


walczącego w boju pod Stoczkiem. Drobiazg ten był poniekąd pro- 
zaicznem dopowiedzeniem Reduty Ordona. Nieporozumienia ze Spa- 
zierem i rozczytywanie się w mistycznych dzielach Saint- Martina, 
tudzież w wizyach mniszki Emmerich spowodowały poetę do zerwa- 
nia stosnuków z „Przeglądem“, zaś artykul o Puszkinie, skreślony 
pod bezpośrednieni wrażeniem tragicznego zgonu rossyjskiego poety 
w czasopiśmie Le Globe (1837), wyczerpuje zasób ważniejszych prac 
literackich, jakiemi Adam zasilal peryodyczne wydawnictwa fran- 
cuzkie. 

Niepewność sytuacyi politycznej z początkiem 1849 roku oraz 
ufność, pokładana przez Mickiewicza w przywróconych do władzy 
Napoleonidach, sprawiły, iż poeta, mimo świeżych zawodów, do- 
świadczonych na ziemi włoskiej, postanowil powrócić do zajęć pu- 
blicystyeznyeh. Ulega! on pod tym względem życzeniom poważnego 
odłamu naszego wycliodztwa, który w owej burzliwej dobie uznal 
za stosowne stworzenie wydawnictwa peryodycznego, (łómaczącego 
Francyi wypadki ogólno-enropejskie a cudzoziemcom wyjaśniającego 
tajniki trancuzkiej polityki. Mickiewiczowi ofiarowano kierownictwo 
pisma, potrzebnych na wydawnictwo funduszów dostarczyła ofiar- 
ność Ksawerego hr Branickiego. Pierwotnie zamierzał Adam rozpo- 
eząć pracę w szczuplem gronie redukcyjnem, ale Branicki. nie krę- 
pujac się żadnymi względami materyalnymi, dodał mu aż nazbyt 
wielką liczbę wspólredaktorów, wśród których nie brakło osobistości, 
wręcz nieprzychylnych idei napoleońskiej, tyle ukochanej przez Mi- 
ckiewieza. Owa też sprzeczność w zapatrywaniach kierowników pi- 
sma nie mogła wyjść oczywiście na pożytek nowego dziennika. 
Kilka miesięcy zeszło na przygotowaniach i naradach. Wreszcie 
w dnin 24. lutego t. r. odbyło się pierwsze zebranie redakcyjne, 
w ciągu którego Mickiewicz wygłosił mowę programową. Trybuna 
ludów (Tribune des peuples) — tak opiewał tytuł pisma — miala 
być orgauem ludowym „z mocneni postanowieniem podnoszenia 1 bro- 
nienia praw Fraucyi, o ile te się zgadzają z interesami sprawy ln- 
dowej w Europie.* Wzywano więc na tę trybunę wszystkie narody, 
dając każdemu wolność słowa. (o do spraw wewnętrznych oświad- 
czata redakcya gotowość obrony do upadłego istniejącej konstytueyi, 
przyrzekająć zarazem omawiać bieżace sprawy zewnęlrzne. Pierwszy 
numer Trybuny opuseil prasy drukarskie w dniu 15. marca i. r. 
W gronie redakcyjnem pracowali jako sekretarz Chojecki, zastąpiony 
później przez zdolnego poetę Lecaussade a, Julvecourt, jako spra- 
wozdawea sadowy 1 artystyczny, Karol Martin (dział naukowy) 
i Paulina Roland, gorliwa popleczniczka sprawy emancypacyi kobiet. 
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Dzial wiadomości bieżących należał do Carpentiera, zajmującego się 
równocześnie administracyą, a fejleton pomieszezal miedzy innemi 
utwory Castille’a i Iermanta, cenjouyeh podówezach belletrystów. 
Główną wszakże wartość Trybuny przedstawiało wspólpracownictwo 
cudzoziemskieh pisarzy głośnego imienia i uznanej wśród własnych 
ziomków powagi. Takimi byli: Golowin, Wojnow, Ramon de la 
Sagra, Ricciardi, a i sam Mickiewicz bardzo często zasilał dziennik 
swymi artykułami, w których w sposób stanowczy występował prze- 
ew chwiejnej polityce rządu rzeczypospolitej, utrzymującego ponie- 
kąd tradycyę egoistycznej polityki Orleanów i ostrzegał księcia-pre- 
zydenta przed łączeniem się z reakcya, przypominając mu los jego 
stryja na wyspie świętej Leleny oraz tragiczny koniec Murata w Piso. 
Znąkomicie również okresla! Mickiewicz różnicę między napoleoni- 
zniem a bonapartyzmem. "len ostatni jest, jego zdaniem, dynasty- 
cznym, podezas gdy napoleonizm stał się idea, rewolucyą, która. 
przeobrazila się we władzę regularną. Otóż rodziny i dynastye prze- 
chodzą, ale idea pozostaje. Niemniej głęboką i pełną prawdy zara- 


zem była jego charakterystyka orleanizmu. — W całych dziejach 
ludzkości — pisal Adam w dniu 4. maja 1849 r. — znajduje się 
zawsze grupa ludzi, z którą się ciągle spotyka... Nie uczyli się oni 


historyi, me wiedzą nawet, że mneli poprzedników, a tymczasem 
wszyscy tak dzialają, jak gdyby byli członkami jednego stowarzy- 
szenia, najzreczniej uorganizowanego. Nie gadali oni nigdy z sobą, 
a mimo to wszyscy wyznają jeden dogmat: nienawiść ku każdemu 
ruchowi moralnemu. Nie znają się między sobą, a przecież w glębi 
ich serca odzywa się zawsze ten sam instynkt dla odparcia każdej 
myśli szlachetnej... Mają oni swoje haslo, którego nikt ich nie 
uczył, a które znają dobrze. llasłem tem są slowa: „Co to przy- 
nosi?... Trafną wreszcie jest nwaga Mickiewicza o sile władzy 
we Franeyi. Rządowe formy upadają, prawa się przekształcają, kon- 
stylucye zmieniają się — słowa artykulu, pisanego w dniu 24. 
marca 1849 roku — jednakże to, co ożywia formy, co daje pewne 
uświęcenie prawom i konstytucyom, to jest władza, zawsze silną 
bywała we Francyi... 

O ile jednak dosadna i zgodną z rzeczywistością byla wyra- 
żana przez Mickiewicza ocena współczesnych prądów politycznyeh, 
nurlnujących we Francyi, o tyle mylil się on stanowczo w określeniu 
znaczenia budzącego się tamże ruchu społecznego i ludowego. Co 
prawda, nazywano wówczas socyalistami wszystkich zwolenników 
postępu i rewolucyi lutowej. Niemniej przeto mglista I dziwnie nie- 
wyraźną jest definicya socyalizmu, o którym pisal Adam w dniu 
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15. kwietnia 15490 r., iż „nie zagraża on porządkowi publicznemu, 
nie wiedzie do materyalnego nieladu, do rozruchów ulieznych i do 
ich następstw*... Najbliższa przyszłość miała go przekonać o prze- 
ciwieństwie tego twierdzenia, podobnie jak mylił się poeta, idealizu- 
jąc caly stan włościański we Franeyi i budząc w nim uczucie nie- 
zadowolenia z istniejącego porzadku rzeczy, tudzież zwątpienie reli- 
gijne. To też poetycką przesadą tchnie końcowy frazes kreślonych 
w maju t. r. artykułów o „Oblopach*, wypowiadający to wielce 
śmiałe przypuszczenie, jakoby włościanie całej Kuwopy oczekiwali 
wybawienia od włościan franeuzkich! 

Ze spraw polityki zewnętrznej głównie zajnowaly Mickiewicza 
wypadki, rozgrywające się w Niemczech i na półwyspie apeniń- 
skim, prży której to sposobności wypowiadał Adam w sposób iście 
bezwzględny zdanie swe o Chrzanowskim 1 o Ramorinie, Wszystkie 


artykuły Mickiewicza w Trybunie związane były — jak to slusznie 
ktos zauważył — jedną sympatyczną nicią, ideą napoleońska, której 


poeta stale hołdowal przez cały czas istnienia dziennika. Już w lu- 
towej mowie programowej zapowiadał Adam, że Francya za orłami 
pierwszego cesarstwa podąży w bój o wolność uciśnionych ludów 
Europy, choć z drugiej znów strony przyznawał ksiecui-prezydentowi 
moc sprzeciwienia się uchwale ciala prawodawczego i jawnie wyra- 
żał przekonanie, że tylko dłoń Ludwika Napoleona zdoła powścią- 
gnąć nadużycia parlamentaryzmu 

Pod tym właśnie względem opinie polityczne Miekiewieza sta- 
wały w krancowej sprzeczności z zapatrywaniami całego grona re- 
dakcyjnego, którego członkowie obsypywali nieustannie obelgami 
prezydenta rzeczypospolitej i zaliczali się do zdecydowanych przeci- 
wników napoleońskiej idei. Rozdwojenie w łonie redakcyi Trybuny 
przybrało w końcu tak jaskrawe rozmiary, 1% Adam, zniecierpliwiony 
ciaglemi wycieczkami swych współpracowników przeciw Tudwikowi 
Napoleonowi, przybił w salonie redukcyjnym kartkę z napisem: Zl 
est interdit d'invectiver ici le chef de l'Etat. .., co w drażliwej drn- 
äynie dziennikarskiej większe jeszcze wywołać musiało rozgoryczenie. 
Wybuchłe w dniu 13. czerwca rozruchy uliczne w Paryżu zachwiały 
byt Trybuny. Wprawdzie Miekiewicz, chory od pewnego czasu, za- 
bronił stanowczo swym kolegom redakcyjnym zachęcać wyro- 
bników do zbrojnej demonstracyi, mimo to jednak umieszczono 
rewolucyjne odezwy mniejszości izby na czele pisma, skutkiem czego 
tejże samej nocy policy zawiesiła wydawnictwo Trybuny i areszto- 
wała kilku jej redaktorów. Jakkolwiek Adam nie poezuwał sie do 
żadnej w tym wypadku winy, mimo tó jednak wobec ogłoszonego 
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w Paryżu stanu oblężenia grozila mn surowa odpowiedzialność. Na- 
ležalo przeczekać. w ukryciu pierwszą burzę i dlatego poeta przyjął 
schronienie, zaofiarowane mu przez jednego z mlodych przyjaciół, 
niejakiego Dessnsa, w jego kawalerskiem mieszkania. Tam spędził 
nienagabywany przez nikogo niemal cały miesiac, a rezultatem tych 
samotnych rozmyślań było zniszczenie sporego rękopisu bistotyi pol- 


skiej, nad któru od dłuższego czasu pracował — Nie moglem po- 
wstrzymać bolesnego zdziwienia — pisał Dessus w kilkadziesiąt lat 


później do syna poety, Władysława — wobec kominka pełnego kar- 
tek, płonących w ogniu. Slysze dzis jeszcze, jak wtedy, odpowiedź, 
której nie zapomnialem nigdy: 
— Wierz mi, kochany przyjaciela. przeminął czas książek... 
6 Z chwilą zniesienia stanu oblężenia, w sierpniu € r. Trybuna 
poczęła znów wychodzić, jakkolwiek Mickiewiezowi i Branickiemu 
groziła policya wydaleniem z granie kraju. Poeta zrzekl sie więc 
pozornie kierownictwa pisma i wcale nie pokazywal się w biurze re- 
dakcyjnem. Artykuly jego pióra przepisywał i zanosil do drukarni 
Aleksander Chodźko. Mimo to prześladowanie nie ustawało, czem 
zniechęcony Branicki odmówił wypłaty dalszych zasiłków dla Try- 
buny, ofiarując natomiast poecie fundusze na założenie miesięcznego 
wydawnictwa, któreby pozostawało pod wylączną jego redakcyą. Ale 
Mickiewicz uie chciał opusme pisma w krytycznej chwili i wysta- 
rawszy się na wszelki wypadek o pasport szwajcarski, do którego 
miał prawo z tytula honorowej profesury w Lozannie, zamierzał wy- 
trwać do końca na straconym posterunku. Już wszakże w połowie 
pażdziernika t r. zniewolono go do milczena groźbą wydalenia 
wszystkich wychodźców polskich, zasiadających choćby tylko w ko- 
imitecie administracyjnym Trybuny, która w miesiąc później prze- 
stala istnieć, król mieszczański pozbawił poete katedry profesorskiej, 
rzeczpospolita wytraciła mu z ręki pióro publicysty. 
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FASTORTIE POLS KIL KV CT MV NELSUR 


STUDYUM NAD KRONIKA I ŻYCIEM JEJ AUTORA. 


(Ciąg dalszy). 4 


Okres historyogralit polskiej. następujacy po historyku miary 
europejskiej, wielkim Janie Dlugoszu, obfituje w wielką ilość pisarzy. 
Gi z nich, „którzy zostali lepiej zbadani, zwlaszcza z pierwszej polowy 
XVL w., jak Miechowita 1), Decyusz *), Wapowski*), malo znamio- 
nują postępu w historyogralit polskiej. Nawet osławione, jako pier- 
wszorzedne źródło, dzieło Kromera zblakło w świetle analizy kryty- 
cznej *). Druga polowa XVI. w. zaznacza się wystąpieniem na wi- 
downię dziejopisarską takich postaci, jak Hajdensztajn, Bielski, So- 
likowski, również Stryjkowski, Łubieński I w. in. Pombrawszy pier- 
wszych trzech, których sylwetki historyezne skreślil p. WI. Nelrme 5), 
musimy stwierdzić, iż pole badania nad reszta z nich leży dotyeli- 
czas odłogiem. 

To utrudnia znacznie badanie nad „Kroniką“ Piaseckiego, który 
rozpoczyna sobą okres historyków XVIIL w. Pózniejsi historycy, jak 
Rudawski lub Kochowski, wiele z uiego się zapożyczali, jak sami 
do tego się przyznaja. 


1) Antoni Borzemski: Kronika Micchowity, Rozbiór krytyczny. 
Kraków 1890 r. 

2) Hirszbere: O życiu i pismach Justa Ludwika Decyusza. Lwów 
1874 r. 

%) Lukas: Rozbiór po Dlugoszowej części kroniki Bernarda Wa- 
powskiego. Kraków 1880 r. 

1) 1. Finkel; Marcin Kromer, historyk polski XVI w. kraków 
1855 r. 

5) O historykach polskich XVE w. Poznań 1860 r., 3 t. 
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Tylko w pierwszej polowie swojej ,Kroniki do r. 1606 opis 
wypadków w Polsce u Piaseckiego chronologicznie styka się z opi- 
sen tychże dziejów u jego poprzedników. Zresztą do tego czasu 
Piasecki byl za mlodym i w dodatku bawil za granice tak, iż nie 
możemy uważać g0, jako współczesnego z powyżej opisanymi wy- 
padkami. 

Na roku 1606 zaczynając, staje się Piasecki źródlem całkowi- 
cie wspólczesnem do panowania Zygmunta II. i Władysława IV. 
Jaka jest wariosć tego źródła, okaże się to dopiero z rozbioru ma- 
teryalów czy to rekopiśmiennych, czy drukowanych, czy wreszcie 
z osobistych jego zeznań, na których się opiera. Tu tylko pragnę 
przedstawić główne wechy charaktervstyezne Piaseckiego, jako dziejo- 
pisarza. 


l. 
Gqólne warunki powstania „Kroniki“ Piaseckiego, 


Na tle epoki, rażącej slużalstwem bezmyślnych panegirystów, 
otaczających wszystko, co bylo wybitnego w kraju, bez względu na 
zasługi dymem przesadnych pochwal 1 uwielbień, zjawia się historyk 
dziejów współczesnych, chcący pisać cola i szczera prawdę. llistorya, 
zdaniem jego. jest przedstawicielką wyższej prawdy co do stopnia 
wiary, aniżeli pospolite mniemanie (vulgi opinio), a prawda ta, zdo- 
byta w jednem pokoleniu, ma slużyć za naukę dla przyszłych, jak 
powiedzial stary Marek Tuiinsz Cyceron. 

Postać tego historyka zarysownje się w kształtach jakieliś surowych. 
Nie chce on przyoblekać swego opowiadania w formy i ozdoby retoryczne 
zwyczajem wspólezesnych pisarzy. boi się przekroczyć gołego opisu 
faktów, gdyż, zdaniem jego, ,doweipniejsze zdań wnioski, imion 
i rzeczy początki, zdaleka wyprowadzane zbyt ciekawe wybady wanie 
przyczyn, planów i wypadków*, wskazują tylko „na nastrój i umysl” 
pisarza, „każą zaś prawde“ (udulierant veritatem). 

Tym historykiem jest Pawel Piasecki, który wydał swoje dzieło 
po raz pierwszy w r. 16457), a jakby dla zamanilestowania calej 

1} Chronica gestorum in Europa singularium a Paulo Piasecio, 
Episcopo Premisliensi, accurate ac fideliter consceripta, ad utilitatem pu- 
blicam divulgata et typis expressa. Kraków u Franciszka Cezariego 
1645 r. z przedmową od wydawcy z d. 27. października 164% roku 
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swej niezależności i swobody sądu, poświęcił go nie jakiejś znako- 
mitej osobie, nie pannjącemi, zwyczajem powszechnym owycli cza- 
sów, tylko synowcowi swemu. nkochanemn Jakóbowi Piaseckiemu, 
któremu na końcn dziela dodaje naukę: „Teraz jné sam przez sie- 
bie poznawaj swój wiek, dla przyszłego rzeczy, godne pamięci, za- 
pisuj, zlym nie ustępuj z drogi i prac moich bądz uasladowceą.* 

Za mało było jednak jeszcze Piaseckiemu zaznaczyć ta skro- 
mną dedykacyu myśl, iż nie pisał swego dziela na pochwale ezyjus, 
ani dla szerokiego ogółu. W przedmowie wydawca zaznacza, iż edy- 
cya „kroniki“ dokonana zostala bez woli i wiedzy biskupa, który 
ja pragnął zachować w rękopiśmie dla użytku krewnych. Że tak nie 
było, przekonywa nas fakt, 32 w dziele Piaseckiego znajdujemy opis 
wypadków, sięgający poza datę owej przedmowy od wydawcy (z d. 
27. października 1644 r.) aż po rok 1645"). czyli że pisał i dru- 
kowal je Piasocki prawie jednocześnie. 

Owszem, caly duelh, wiejący z „Kroniki“. jako też system jej 
opracowania, najmniej świadezą, aby Piasecki chciał utaić przed 
ludźmi swoją pracę, przeznaczyć Ja w charakterze kroniki famiiijnej 
dla szezuplego grona osób blizkich. Raczej, zwalająć wine druko- 
wanie „kroniki“ na wydawcę, pragna! w części zasłonić swą osobę 
od napaści osób zainteresowanych. 

Zastrzega się Piasecki wielokrotnie, iż nie pisal swojej , Kro- 
niki“ w interesie czyjegokolwiek stronnictwa’), ale tem bardziej 
przekonywa nas to, iż w napisanin swego dziela mial jakiś cel inny 
wyraźny, bardzo biizką mający stycyość z jego osobą. 

Zbadanie kwestyi, kiedy i jak powstało to dzieło, rzuca do- 
piero pewne éwiatlo na cel pracy Piaseckiego. 

A calego ukladu tego dziela przekonywamy się, iż Piasecki 
ukończył je na r. 1659. © cite ek jest tylko uznpelnie- 
niem wątku opowiadania z r. 1659 °). Tymczasem, jak wiemy, pisal 


i aprobatą Jakóba Ciolka, rektora akademii krakowskiej, z d. 9. listo- 
pada 1644 r. Cytuję wszędzie powyższe wydanie, zaznaczając tam, gdzie 
trzeba, różnicę między nim a następnymi. 

1) Chronica, str. 618—614. 

2) Non autem apologiam hie texendam suscepimus... nee aliqno 
animo afleetu plus in unnm. quam in alterum propensi. Str. 92, por. 

296. 

3) Na dowód tego można przytoczyć, iż rok 1639 Piasecki stale 
nazywa w swej „kroniee* aunus subseqnens, nie zważając na to, iż 
poprzednio była mowa o r. 1640, 16435 itd. Chronica, str. 598, 597. 
byly to zatem późniejsze jego dodatki. Piasecki zresztą sam daje poznać 
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ją Piasecki w Kamieńcu. A zatem przynajmniej na dziesięć lat 
wcześniej wziął się do pracy nad historyn. Dzielo podobnych roz- 
miarów, co „kronika“ Piaseckiego, może być owocem tylko długich 
studyów przygotowawczych. Mnsiał przeto Piasecki jeszcze w czasie 
slużby przy dworze zbierać do niego materyaly 1). Analiza jednak 
„Kroniki przekonywa nas, iż w tej formie, w jakiej to dzieło do- 
stało się do druku, nosi znacznie późniejszą datę pochodzenia. Zro- 
dziło się już po śmierci Zygmunta: FL, a nawet może później około 
r. 16383. Ostateczuemu więc opracowaniu tego dzieła poświęcił 
Piaseęki krótki termin czasu przed r. 1639. 

A zatem blizko jako 60-letni starzec powziął Piasecki projekt 
wydania na świat tego dziela. 

Znamy cały przebieg jego życia do tego czasu. Wiemy, ile 
goryczy doznał przy dworze, ile niepowodzeń w karyerze czy to du- 
chowne), czy politycznej. Dodajmy jeszcze do tego starczą zgryźli- 
wość, Z jaką pisal, a będziemy mieli wszystkie pierwiastki, jakie się 
odbiły w jego dziele. 

Pisał je Piasecki w interesie swoim własnym, pragnal zazna- 
czyć swoją osobę, wyrazić swój sąd zarówno na wypadki współcze- 
sne w Polsce, jak 1 w całej Europie. Skloniła go do napisania 
„Kroniki* nie znaczna rola polityczna. którą sam odegrał, raczej 
poczucie tego, iż zdanie jego zawsze i wszędzie było zapoznawane, 
a osoba me szanowana i nie wynagradzana podług zasług. Nie przy- 
pomina też Piasecki swojem dziełem czlowieka, który po wielu tru- 


w paru miejscach, iż na r. 1689 pracę swoją zakończył. Tak pod r. 
1689 mówi, iż szerszy opis tych wypadków pozostawia jnż historykom 
późniejszym. Str. 596. 

1) Powołuje się Piasecki sam na niektóre dokumenty w archi- 
wam koronnem, które mu moglyby być znane tylko, jako sekretarzowi 
królewskiemu, patrz Chronica str. 45. Równieź pod r. 1626 przytacza 
pewien list z Hagi, przejęty przez Apelmana, komendanta loty polskiej 
(str. 46%), Mówi, iż Adamowi Makowskiemu, udającemu sie w poselstwie 
do Hiszpanii, polecił pilnie wyszukiwać dla niego zabytków pismien- 
nych Gotów i Wandałów (str. 57). W jakim kiermmku i zakresie przed- 
siębrał napisać przedtem pracę historyczną, nie wiemy o tem nie. To 
pewna, iż dlugo przedtem musiał nad historya pracować. 

2) Kilkakrotnie już na początku panowania Zygmunta II. pod 
r. [587 i 1607, mówiąc o paktach konwentach, zaprzysiężonych przez 
tego króla, dodaje, iż nigdy nie zostały one spełnione (str. 72, 296). 
A wiec opisujae poczatek panowania Zygnmnta NIE, ma na oku jego 
culość. Pod r. 1598 mówiac o małżeństwie córki Filipa IT. z arcy- 
księciem austryackim Albrechtem, sięga do wypadków, które nastąpily 
w 40 lat później, à więc okolo r. 1658, Chronica, ste. 192 
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dach życia schronił sie w zacisze domowe, aby rozpamietywać nad 
minioną przeszłością, umi też takiego, który bez żalu I uprzedzenia 
rozstal się z życiem czynnem 1 poświęci się pracy umysłowej. Prze- 
ciwnie, żywe tętno obrony własnej albo krytyki osób i faktów, dla 
których jest nieprzychylnie usposobiony, kipi w jego dziele, nadaje 
mu charakter nie barwny. opisowy, tylko krytyczno-polemiczny. 
Nie krępowalo go w pismu nic: ani dolujanie się o czyjeś 
względy — tej sztuki Piasecki nie posiadał, ani nadzieja zdobycia ka- 
ryery — marzenia te spełzly na niczem. Z równą swobodą pisal o ży- 
jacym królu Władysławie IV., jak i o nieboszczyku jego ojcu. 
A chociaż za życia ponawiał jeszeze dwukrotnie edycyę „Kroniki“ *), 
czwartą zaś przed samą śmierciy przygotował do draku *), nie zmie- 
nil sadu swego co do panowania obydwóch tych królów w niezem. 
Z porównania wszystkich tych czterech edycyi*) okaznje się, 
iż Piasecki zmieniał swój opis, głównie rozszerzał go, dodawał wiele 
szczegółów nowych, inne opuszczał lub prostował, ale w sądach co 
do wypadków i osób nie zmienial nic zasadniczego. Tylko ustępy 
zbyt śmiałe, dotyczące Jana Kazimierza, zostaly zmienione już 
w trzeciem wydaniu 4). Wyszło ono w r. 1648 już po konwokacyl. 
Wskazuję to, iż Piasecki liczył się ze względami nowego króla, 


1) Druga edycya, p. t. Uhronica gestorum in Europa singularium 
recentiorum ad a. 1646. Z tą samą data wydania, przelmową i apro- 
batą, co i pierwsza. Zmieniono tylko winiete, dodano portret autora, 
wiersz pochwalny Cynerskiego, Rackiego, Żyszkiewieza, tudzież Index 
rzeczowy. Trzecie wydanie z r. 1648 wyszło cum privillegio S. R. M. 
Wszystkie trzy u Fr. Qaezariego w Krakowie. 

2) Ta ostatnia edycya wyszla już po śmierci autora bez daty 
i miejsca za granicą, podług Jamockiego u J. Forstera w Amsterdamie, 
podług Załuskiego u Blaenwa. Drukowana była wedłng egzemplarza 
krakowskiego, na którym sam autor własnoręcznie poczynił poprawki 
i uzupelnienia. Do tego wydania zagranicznego dodano „Uwagi do nie- 
których miejsc, w których Paweł Piasecki, zajmując się historyą fran- 
cuską i belejjską, nieco odstąpił od prawdy.“ 

5) Dodatek „nr. 1 

4) W jednym z nich nie pochwala podróży za granicę królewicza 
Jana Kazimierza (str. 599). Ustęp ten w trzeciem wydaniu został opu- 
szezony; por. str. 600, podobnież i ustęp, jakoby królewiez w więzieniu 
francuskiem nabawił się melancholii. Tymczasem w zdanin, że Jan Ka- 
zamierz po wyjściu z więzienia pędził żywot mniszy (vitau monasticam) 
w klasztorze Jeznitów, wyraz mniszy został zastąpiony przez spokojny 
(vitam quietam). Natomiast dodal Piasecki w trzeciem wydanin jeszcze 
jeden fakt, mianowicie, że Jan Kazimierz byl mianowany w 1646 r. 
kardynalem. 
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a może pragnął, aby dzięki temu „Kronika“ jego doczekalu się uzna- 
niu ze strony królewskiej, co ją rzeczywiście spotkalo. 

Widoczne jest, iż pracy nad „Kroniką“ poświęci! Piasecki caly 
ostatni dziesiątek lat życia, ponawiał edycyę jedne za drugą, aby 
zawsze doprowadzić watek opowiadania do ostatnich czasów t). Te 
liczne wydania „Aroniki* trzeba policzyć na karb zasług osobistych 
Piaseckiego, kosztów i trudów przez niego nieszezędzonych, a nie 
czytającej publiczności, któraby rozehwytywalła to dzielo 2). 

Już zatem z rozpatrzenia się w ogólnych warunkach powstania 
„Kroniki“ Piaseckiego możemy wnioskować, iż dzielo jego musi 
mieć charakter opozycyjny, tudzież nosić cechę sądu niezależnego. 
Właśtiwość to w każdej pracy historycznej, a zwlaszcza w takiej, 
gdzie autor omawia wypadki sobie wspólezesne, ma dużą wagę. 

Reszta zależy od środków pisarskich, metody badania, którą się 
posfugnjo autor, wreszcie od źródeł, na których polega, i od stopnia 
bezstronności. z jaką się do nich odnosi. Rozstrzygnięcie tych kwe- 
siyi niezbędne jest dla poznania wartosci „Kroniki* Piaseckiego. 


IT. 
Metoda dziejopisarska Piaseckiego. 


Malo kto z pisarzy zachodnio-europejskich, a żaden z poprze- 
dników Piaseckiego w dziejopisarstwie polskiem nie pokusit się o skre- 
genie dziejów powszechnych, bo takie zadanie postawił sobie Piase- 
eki w swem dziele, które nazwał „hronika znaczniejszych wypadków 
w Europie“. W glowie jego rozbite i rozproszona fakta z historyi 
poszczególnych ludów europejskich lqczyły się w jedną całośc, po- 


a 


1) Pierwsza edyeya sięga do r. 1645, druga do r. 1646 po 
datę 11. marca (śmierć kółek Konicepolskiego). Trzecia do r. 1648 
aż po konwokacyg. Czwarte wydanie zagraniczne mieści w sobie jeszcze 
początek | buntów kozackich (str. 509). 

3) Za najlepszy dowód tego może nam poslużyć fukt, jak się ro- 
biły następne edycye: druga i trzecia krakowska. Oprócz zmienionej 
karty tytnlowej oraz pewnych dodatków, jako to portretu autora, wi- 
niety itd., każda z dwóch następnych edycyi zupelnie odpowiada pier- 
wszej pod wzg ględem typograficznym. Ten sam druk, papier, ta sama 
po większej części puginacya stronic, często nawet przenoszenie wyra- 
zów z jednego wiersza na drugi. Niektóre tylko arkusze środkowe, 
gdzie autor poczynił pewne zmiany, zostaly wyrzucone i na nowo prze- 
drukowane. Również za każdym razem przybywały nowe arkusze na 
koń. 
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nieważ unosił się nad nimi wszystkimi jeden dneh wspólny. Idea 
Rzeczpospolitej chrześcianskiej, obejmującej najrozmaitsze ludy Ku- 
ropy, byla dla Piaseckiego, jak i dla wielu innych historykow mu 
wspólezesnych, jak zresztą dla całego średniowiecza, tą nicią prze- 
wodnią dziejów, podobnie jak dla historyka dzisiejszego idea jednej 
wspólnej kultury lub cywilizacyi europejskiej. Wszystko, co jest poza 
tą Rzeczpospolitą chrześcianską w duchu Piaseckiego i pe cza- 
sów, nie należy do dziejów powszechnych. O ile więc dzieje Mo- 
skwy, Turków, ludów zamieszkalych w Ameryce, w Indyach czy 
w fPersyi, nie wiążą się z dziejami prawdziwego chrześcialstwa 
(z rozwojem lub też powstrzymaniem jego, n. p. wojny moskiewskie. 
czy tureckie), iiasecki pomija (o i uważa za nięgodne rozbioru 11. 
W tem jednak badanin historyi powszechnej Piasecki wycho- 
dzi z założenia dziejów ojczystych. Wypadki od wstąpienia na tron 
Zygmunta LL traktuje jako sobie współczesne (mea coacva), cho- 
ciaż nie zupelnie ściśle, gdyż w r. 1587 Piasecki mial dopiero lat 
sedm, i obok nich w chronologicznym porządku aż do r. 1638 tra- 
ktuje wypadki z historyi powszechnej. 
Nacisk, jaki kladzie na dzicje polskie, okazuje się ze wstepu, 
w którym poci dzieje Polski, głównie panowanie Stefana 
Batorego, aby tym sposobem uczynić zrozamialszym opis panowania 
Zygmunta MI, dalej z przedmowy, w której zakreśla sobie ramy 
pracy od Inici Stefana Batorego, t. j. od r. 1586, klóra to data 
nie ma wcale znaczenia epokowego w dziejach powszechnych, wre- 
szcie z układu całego dziela, w którem historya polska zajmuje 
prawie równą połowę, czyli Ze dzieje innych narodów europejskich 
nie są wcale równomiernie z nią (waktowane. Opis wypadków od 
1639 aż do 1648 włącznie, jak już wiemy, nie ma organicznego 
związku z calością pracy, dorapiuny był później. Tu przeto zarówno, 
jak w opisie wypadków przed r. 1587, nie obowiązuje żaden porządek 
chronologiczny, zarówno w dziejach polskich, jak i powszechnych. 
Taki olbrzymi zakres badania zwęża sobie Piasecki, ogranicza- 
jac się do podania, jak sam mówi, cokolwiek być mniema „ważniej- 
szego i prawdziwszego*. Rozmiary przeto swej pracy zakresśla Pia- 
secki do granie zwyklego historycznego kompendyum *). Zewnętrzna 
forma, w jaką przyoblcka swoją pracę, w niczem nie różni się od 


1) Chronica, str. 245. 
9 


+) Tak nazywa sam Piasecka kilkakrotnie swą prace. Chronica 
e è ? 
sir. BO, 462 itd. 
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tej, która była panującą w owych czasach. Dzielo Piaseckiego na- 
pisane było, jako kronika. 

kronika jest to jedna z przejściowych, ale bardzo nieudolnych 
form sztuki ns Na podobieństwo rocznika średniowie- 
eznego, czyni zadosyć jednej z ważniejszych potrzeb dziejopisarstwa, 
chronologii, natomiast gwałci inną potrzebę, mianowicie związek we- 
wnętrzny faktów, czyli pragmatyzm dziejowy, na który zdobyli sie 
już historycy starożytni, jak Thukidides. Dla kronikarza rok iest pe- 
wng formą dla zjawisk historyczuych, w którą wtłacza on fakta, 
zwykle swym początkiem i koncem wykraczające poza tę miarę, 
Nierąz wydaje on o roku sąd ogólny, mówi, czy był zły, czy pomy- 
ślny +). Nie zna innego sposobu wiązania faktów, jak tylko sztn- 
emy: „wtedy, w tym czasie, w tym roku.“ Gdzie związek przyczy- 
nowa się lamie I nie trzyma się granie czasu jednego roku, mus: 
uciekać się do wyrażeń, jak: „aby nie oddzielać zbytnio od siebie 
wypadków“, „aby przejść do spraw zewnętrznych” 2), Piasecki nie- 
wątpiiwie w calem znaczenin tego słowa był kronikarzem. Opis wj- 
padków historycznych nie za porządkiem lat. tylko za ich wzaje- 
mnym związkiem, nie udaje mu się, Tam, gdzie stara sie jakąś rzecz 
wyjaśnie, gubi wątek kromkarskiego pisania, opowiadanie zaś jego 
staje się nadzwyczaj chaotycznem *). Niewątpliwie jednak Piasecki 
zwolna poczyna wylamywać się z kronikarskiego sposobnu pisania. 
Nader często wyprzedza opis chronologiczny pewnych faktów, wska- 
jac na ich następstwa, wplyw na późniejsze wypadki *). Ozuje po- 
trzebę doszukiwaniu się związku genetycznego mędzy taktami. Zbliża 
do siebie fakta różne chronologicznie, aby wykazać ich związek 
przyczynowy 5), a nawet wiąże niekiedy pragmatycznie dzieje Polski 

Instoryą, powszechny °) 


1) Tamże, str. (205, 501 itd. 

Nec Gi FIS 

*) Szcezególniej we wstępie w opisie panowania Stetana Batorego. 
Tutaj zaczynając opis jednego wypadku, cofa sie do poprzedzającego, 
który go wywolał, od tego ostatniego znów jeszcze dalej sięga w prze- 
szlość, wreszcie powraca do dawnego wątku, który zostal przerwany. 
Poire 20 ill 

A Dodaje w takieh razach zwykle: „jak o tem na swojem miej- 
seu mówić będziemy.* Str. 86, 102, 105 itd. 

2) Et hace cum pontifice eoneertatio... sub initium proximi anni 
incidit; nos hie ponendum voluimus, ut negotio ex quo processit con- 
iunoto elarius apparuit, Str. 158. 

") Tak, na przyklad, wojny tureckie z opisem scjun w Polsce 
(1594) na którym roztrząsano sprawe udzielenia pomocy cesarzowi 


nil) 
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Pomimo wszystkiego zależność Piaseckiego od przyjętych pod- 
ówczas form i sposobów dziejopisarstwa kronikarskiego jest ogro- 
mna, a niemniej także Piasecki sklada dań przesadom i zabobonom 
ducha ludzkiego również hojną, jak najprostgi kronikarze średnio- 
wieczni. Wiara we wróżby i znaki cudowne, będące zwiastunami 
ważnych wypadków historycznych, jest u niego tak silna, iż nie 
opuszcza żadnej sposobności, aby podobne spostrzeżenie swoje za- 
znaczyć t), mimo iż zastrzega się, mówiąc: „jeśli temu wierzyć można“ *), 
a nawet czasem ma pewne skrupuły racyonalistyczne, dodając, 14 „to 
sa bajki wymyślone dla próżniaków* *). O wiele słabiej w dziele jego 
przebija się pierwiastek religijny, pojęcie nagrody lub kary, wyimie- 
rzanej narodom przez Boga za ich winy ®. 

Ostatnie lale humanizmu, które sie rozluly szeroko w XVL w. 
w Europie, dotarły i do Piaseckiego. Zmać w nim rozezylanie się 
i wpływ klasyków rzymskich. nie tyle kwiecistego i napuszonego 
wymową Liwiusza, ile zwięzłego i surowego w przedstawieniu Ta- 
eyta, którego chętnie przytacza Piasecki na poparcie swoich twier- 
dzeń 5). Nie ma dla niego porównań i analogu do dziejów polskich, 
bardziej typowych, jak wzory i przykłady z historyi rzymskiej 6). 


(str. 141). Również z wypadkami w Niderlandach poselstwo króla Zygmunta 
JIL, którego Filip M. chciał użyć w charakterze pośrednika. Str- 179. 

1) Pożar zamku krakowskiego w sam dzień urodzin królewicza 
Władysława dal powód do różnych wróżb: „czas pokazał, że takowe 
domyslhy były niepłonne* (str. 150). Zawalenie się częsci bramy, przez 
którą Zygmunt wyprawiał się ze Smoleńska na Moskwę, było niepłonną 
wróżbą, że i do Moskwy wjazd carski zawariym dla siebie znajdzie 
(str. 333). Pożar Jarosławia był przepowiednią mającej się przenieść 
do Polski wojny ze Szwecyą (str. 954). Złowienie potwora morskiego 
w Kalmarze było zwiastunem pojawienia się Gustawa Adolfa (str. 856). 
Zwłaszeza komety i trzęsienia ziemi uważa Piasecki, jako przepowiednię 
ważnych wypadków historycznych. Str. 237, 376. 

3) Str. 264. 

ŚJ Er 160. $ 

4) W jednem miejscu powiada, iż sam Bóg rządzi i zachowuje 
królestwa (str. 526). Kilkakrotnie wspomina o zwycięztwael, odnoszo- 
nych za łaską Bożą (str. 270, 526). Na poparcie swoich poglądów lubi 
przytaczać Pismo św. Str. 69 “iid. 

5) Str. MOr. 

€) Porównanie marszałka izby sejmowej z trybunem rzymskim, 
Janusza Ostrogskiego z Krassem, Sykstusa V. z Septymiuszem Sewe- 
rem, Tyberyuszem i Augustem (str. 98--102). Kleskę Polaków pod 
Cecora przyrównywa do klęski Rzymian pod Kannami. Zapał oblęga- 
nych Paryżan w r. 1590, czy też Moskali, zamkniętych w świątyni 
przy zdobycia Smoleńska, przyrównywa do zapału Saguntyjczyków itd. 
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Stąd też również prócz suchego szkieletu faktów historycznych znaj- 
dujemy w „Kronice* często opis instytucyj i urządzeń prawno-poli- 
tycznych, zwłaszcza w Rzeczpospolitej polskiej *) 

Piasecki znal dziela bardzo wielu historyków rzymskich *), 
niestety, obciążają one tylko umysł jego balastem niepotrzebnych 
wiadomości i zniewalają do dociekan nad początkiem i miejscem 
osiedlenia różnych ludów w Europie, jak Daków, Gotów, Wandalów, 
Sarmatów °). O wiele niniejszą erudycyę posiadal w zakresie historyków 
średniowiecznych *). A poprzedników swoich na polu historyografii 
polskiej odważa się zacylować tylko Decyusza, Miechowite, Hajden- 
sztajla i Kromera, którego uważa za najznakomitszego polskiego 
historyka. Długosz widocznie nie dostal się do rąk jego, chociażby 
w rekopismie. Olbrzymie ro do swego zakresu dzieło wspólczesnego 
mu boroniusza, p. t. „Roczniki kościelne* (Annales Leclesiastici), 
służy mu do historyi prawie calej zachodniej Europy. 

Przejmujące na wiarę wszystkie wiadomości, podawane przez 
tych pisarzy. wniósł jednak Piasecki do swej pracy szczyptę histo- 
rycznego krytycyzmu, zaznaczając n. p. wątpliwość eo do daty pa- 
nowania Piasta (363 r.), podanej przez Decyusza 5), tudzież rozró- 
żniając źródła późniejsze od pierwotnych, którym przypisuje większą, 
wartość historyczną *). Zdrowy sąd historyczny nakazuje niekiedy Pia- 
seckiemu cofać się przed wyprowadzaniem ostatecznego wniosku, 
zwłaszcza w braku napotykanych źródeł *). Dodajmy do tego słabe 
a częstokroć wprost Śmieszne próby wnioskowania z nazw miejsco- 
wości i ludów o ich pochodzeniu lub pierwatnem osiedleniu 8), — 
próby, które spotykamy już u poprzedników Piaseckiego w historyo- 
gralii polskiej, n. p. u Kromera, a będziemy mieli wyobrażenie 


1) Tak n. p. opisuje atrybneye prymasa, marszałka sejmowego 
w Rzpltej, zmiany, zachodzące w formach rządu w czasie bezkrólewia itd. 

2) Cytuje Ptolomensza, Ammiana, Marcellina, Flawiusza, Blon- 
dyusza, Swetoniusza, Tacyta, Józefa, Aelinsza Spartianusa. 

3) O Wandalach ma wiadomośli  Entropiusza, o Gotach z Aeliu- 
sza, Prokopiusza, Jornandesa. 

4) Plotin służy mu do historyi papieży, Ohytraens do historyi 
szwedzkiej, Buchanan — szkockiej, Kosmas i Dubrowski do historyi 
czeskiej. 

5) Si credimus Ludovico Decii, str. 70. 

6) Str. 56. 

1) Str. 415, 588. 

8) Por. str. 71. Nazwę kozaków wyprowadza od polskiego wy- 
razn koza, ponieważ przypominają oni te zwierzęta zwinnością i cieka- 
wością do rzeczy niedostępnych. Str. 58. 
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o całym arsenale środków nankowych bardziej nowożytnych, któ-. 
rymi rozporządzał nasz historyk. 

Te metody i środki krytyki zastosowywał Piasecki do mate- 
ryalu, którym rozporządzal. W materyale tym na pierwsze miejsce 
wysuwa się Źródło, dokument historyczny, główny sprawdzian 
wszelkich opisów, podawanych lub sądów wygłaszanych przez współ 
czesnych. Pewne zromienie tej głownej zasady badania posiadal już 
Piasecki, skoro wersyom nlotuym przeciwstawia akta historyczne ©. 
Powoluje sie też w swem dziele na niezliczone mnóstwo dokumen: 
tów. Przytacza na świadectwo akta soborów *), konstytucye papie- 
skie 5). Cytuje volumina praw i konstytucye sejmowe 4), przedruko- 
wuje w calości lub też w wyciągach traktaty i ngody zawierane *), 
formuły przysiąg *), listy 7), instrakcye poselskie 8), dekrety °) i ar- 
tykuly praw t°). Ale sposób korzystania z tych źródel jest nader 
pierwotny, ściśle kronikarski. Piasecki nie opiera się na tych dokn- 
mentach, me buduje wniosków, nie potwierdza przy pomocy nich 
swoich sądów, am też nie zbija zdań przeciwników, tylko przytacza 
je, jako osobliwości, jako wypadck historyczny, jako rzecz, samą 
przez się wzbudzającą interes. 

Podobnież ma się rzecz z literatury współczesną polityczno- 
historyczną. Tutaj należą, broszury polemiczne i okolicznościowe 11), 
relacye naocznych świadków jakiegoś wypadku 19), panegiryki ©), 
czasem złośliwe lub dowcipne epigramaty **). Piasecki zadawalnia 
się wzmianką o tych źródlach, odsylajac do nich „ciekawszego czy- 
telnika* (curiosiorem lectorem) **), albo jeśli treść w skróceniu po- 


Dour 208, 

2) Sir 39. 

3) Str. 100. 

MS 07, 296, 858. 

5) Str. 161, 191, 192, 309, 507 -5, 517, 518, 577—9. 
*) Str. 88, 161, 192, 507—8. 

7) Sw. 126—7, 460, 462. 

SN 43. 

9) Str. 208—4. 

20) Stu. 48. 

11) N. p. z okazyi nałożenia ela na Gdańszczan pod r. 1638, 


12) N. p. opis zdobycia Magdeburga, str. 509-—510. 
N. p. na cześć Sykstnsa V., str. 102. 

N. p. na Katarzyne Medici, str. 86. 

D) MIEC "shy KIEGO, 20 082. 
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daje, to chyba w celi, jak sam mówi, szerszego rozpowszechnienia 
pewnych wiadomości $). 

Tyle można powiedzieć o źródłach, używanych przez Piase- 
ckiego, na które sam się powoluje. Reszta opowiadania ma chara- 
kter oryginalny. Ułożył je, jak sam powiada, na podstawie źródeł 
piśmiennych, relacyi nie podejrzanych alho pamiętników wiarogo- 
dnych *), tudzież na podstawie tego, co sam widział lub słyszał 
od świadków naocznych lub osob. biorących w danym wypadku 
czynny udział. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


ADAM SZELAGOWSKI. 


ES / 


PRAWO DO DROGI Z KONIECZNOŚCI 


Prawo prywatne (które zdąża do zapewnienia każdej jednostce 
praw, jej dobro przedewszystkiem na okn mających) oparte jest też 
przeważnie na indywidnalistycznej podstawie. Przecież gdy sfery 
prawne poszczególnych indywiduów stykają się ze sobą, nader latwo 
zajść może między niemi kolizya. Zachowanie własnej sfery upra- 
wnień indywidualnyeh wymaga w natmralnym biegu rzeczy ograni- 
czeń tych praw. Ozlowiek — powiada kant!) — musi przez wzgląd 
na innych ludzi ograniczyć swobodę objawiania swej woli na zewnątrz, 
aby mieć pewność, że w tym ograniczonym zakresie znpełną będzie 
miał wolność. Prawo więc ograwicza jednostkę w swobodnem wyko- 
nywaniu jej władztwa indywidualnego z jednej siwony przez pozba- 
wienie jej tych uprawnień zupełne zapomocą wywlaszczenia, z dru- 
giej zaś strony przez pozbawienie jej tych uprawnień częściowe 
zapomocą t. z. służebności ustawniczych czy legalnych, w obu wy- 
padkach jednakże z równoczesną rewalnicyą tych uprawnień, a wła- 
ściwie ich wartości majątkowej — za odszkodowaniem, więc zapo- 
mocą instytucyi, noszących na sobie piętno czynników dobra publi- 
cznego. Jest to więc stan rzeczy dużo analogiczny do t. zw. stanu 
wyższej konieczności, znanego w prawie karnem, gdyż w obu wy- 
padkach ścierają się. ze sobą dwie sfery prawne, tylko, że gdy tu 
państwo, występując w roli sędziego karzącego, ma na oku ewen- 
tualne uniewinnienie osoby, naruszającej obcą sferę prawną, tam, 
regulując z góry stosunki prawne, miedzy poszczególnymi jedno- 
stkami zachodzić mające, określa naprzód, kiedy i w jakich wypad- 
kach ma uledz ścieśnienin sfera prawna pewnej jednostki. Jednem 
z tych ograniczeń ustawowych (więc nie podlegających zupelnie 
swobodnej dyspozycyi stron) w razie zderzenia się ze sobą dwóch 


1) Kritik der praktischen Vernunft, 1188. 
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sfer prawnych a mianowicie prawami drogowemi, powstającemi 
w razie zetknięcia się dwóch gospodarstw indywidualnych a wystę- 
pującemi jako takie, zajmę się w niniejszej rozprawie 1). 


Prawo własności, wzięte ze stanowiska gospodarczego, polega 
na zupelnie dowolnem dysponowaniu przedmiotem teso prawa. Pra- 
wnie. jarydycznie, to prawo własności może być wykonywane w nie- 
ograniczonych rozmiarach tylko wówczas, jeśli się tyczy rzeczy 
ruchomej, jako na zewnątrz oddzielonej i izolowanej „bez narusze- 
nia prawa własności na innej rzeczy ruchomej“, jest to „natomiast 
prawie wyklnczonem co do rzeczy nieruchomych; tu już natura sama 
wskazuje, że właściciele nieruchomości muszą sobie nawzajem po- 
magać, muszą nawzajem zrzekać się częściowo swej wladzy, tu bo- 
wiem odosobnienie każdej własności jak przy ruchomościach jest 
nienożliwem ; tu wyłączna władza każdego właścicieła gruntn musi 
dawać ograniczenia, aby prawa własności wszystkich właścicieli 
gruntów mogly obok siebie istnieć“ 2). 

Sfera prawna jednego wlasciciela gruntu, innemi słowy, prawo 
wlasnosci jednego gruntn, jeśli ma być w pelni urzeezywistnionem, 
jeśli wartość gospodarcza gruntu nie ma uledz znacznemu nszczu- 
plenin, względnie zupelnemu nawet zaprzeczeniu, musi iść niekiedy 
poza owe idealne granice, w których właściwie winno się obracać. 
„ło używanie sfery prawnej w obcym rejonie, więc poza tą idealna 
linią graniczną własnego gruntu ieżącej, w wykonywaniu własnego 
prawa własności, t. j głównie i jedynie dla spożytkowania swej 
wlasnej rzeczy, stanowi też podstawę do utworzenia pojęcia serwi- 
tutów gruntowych”, zwłaszcza zaś ustawniczych °). 

To samo tyczy się też calego szeregn gospodarstw indywidual- 
nych, do innych kategoryi prawnych należących, jak górniezych, 
wodnych i innych. które poznamy później. I tu w razie zetknięcia 
się z innemi sferami prawnemi powstaje podobna kolizya, jak i w go- 


1) Na tem miejscu niech mi wolno będzie złożyć jak najserde- 
czniejsze podziękowanie prof. dr. Tadeuszowi Pilatowi za łaskawe rady 
i wskazówki, którym nader wiele mam do zawdzięczenia. 

*) Fischlowitz: O prawie sastedzkiem. Lwów 1894 stu. 8. 

3) Dr. Julius Ofner: Das Recht des Notluceges (Gerichts- 
halle 1896) str. 216 i tegoż uutora. Der Servitutenbegrif} 1884, 
str. 54—57. 
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spodarstwach gruntowych. Kolizyę tę usuwa instytucya dróg z ko- 
nieczności. Ustanowienie ich jest rzeczą wladzy państwowej. Admi- 
nistracya państwowa bowiem winną się starać „o rozwój poszcze- 
gólnych osobowości a przez nie i o rozwój państwa t). Wymienione 
powyżej kategorye gospodarstw indywidualnych bez takiej ingerencyi 
państwa przestałyby być dobrem gospodarczem, drogi dopiero na- 
dają im wartość; i bez nich są wprawdzie gospodarstwa przedmio- 
tem praw indywidualnych; ale to prawo jest wówczas czczem poję- 
ciem abstrakcyjnem, które żadnej nie posiada treści merytorycznej. 

W pojęciu prawa w znaczeniu podmiotowem dwa przedewszy- 
stkiem objawiają się czynniki: materyalny i formalny. Pierwszy po- 
lega na celu, jaki ma prawo, a tym jest pożytek (Genuss, Interesse), 
drugi na władztwie, czyli możności rozrządzania, a względnie w ochro- 
nie, jaką prawo w znaczeniu przedimiotowem otacza to władztwo ?). 
Te dwa pojęcia, względnie te dwa czynniki pojęcia wyższego rzędu, 
uzupelniaja sie nawzajem. Gdy jednego czynnika brak, nie ma też 
prawa; pożytek bez ochrony jest tylko stosunkiem faktycznym, 
ochrona bez pożytku jest abstrakcyą. 

Taka abstrakcyą stać się leż może prawo wlasnosci na nieru- 
chomościach, prawo górnicze, prawo wodne, czy prawo hodowli 
zwierząt (wszystkie pojęte w znaczeniu podmiotowem). Nabiera ono 
życia, staje się rzeczywistem prawem, pewnej osobie przyslugującem, 
gdy istnieje także pożytek lub gdy istnieje przynajmniej możność 
faktyczna takiego pożytku. Prawa drogowe mają się przyczynić do 
wypełnienia tego pojęcia życiem. Mogą one powstać w drodze do- 
browolnej umowy, a wtedy są imstytucya prywatno-prawną, gdyż 
rola państwa ogranicza sie tu do sankcyonowania woli jednostki. 
Ale nie zawsze siły jednostki starczą na to; wówczas też państwo 
wkracza w stosunki prawne z ingerencyą czynną i zmusza oporne 
indywiduum do poddania się woli ogółu. Nie polegają też wówczas 
te prawa na żadnym prywatno-prawnym tytule nabycia, lecz na 
„ustawie. Przysługują też nie pewnej, ściśle indywidualnie oznaczonej 
osobie, lecz każdemu, kto się w danym stosunku znajduje ”). 

Ustanawiając zresztą drogi z konieczności w sposób dla osoby, 
której prawa narusza, przymusowy, działa tu państwo niewątpliwie 
w interesie gospodarstwa „panującego“, ale ma ono również na oku 
i wyższe względy; podnosząc bowiem wartość majątkową gruntu, 


1) Stein: Handbuch der Verwaltungslehre, 1876, str. 61. 
2) Till: Prawo prywatne austr. 1892, t. I. str. 138. 
3) Por. Till: Prawo pryw. austr. II. 55. 
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czy przedsiębiorstwa panującego, podnosi też zarazem ogólny dochód 
spoleczny, popiera więc gospodarstwo indywidualne, podmiotowe, 
które było dotychczas rzeczą bez wartości. Państwo kieruje się tu 
więc dobrze zrozumianą gospodarnością społeczną, ulatwia bowiem 
rozwój produkcyi, a choć wyrządza przez to niektórym jednostkom 
ujmę w jej władziwie mdywidnalnem, przysparza równocześnie 
korzyści innym gospodarstwom indywidualnym. Wkracza ono je- 
dnakże w te uprawnienia indywidnalne tylko wówczas i tylko o tyle, 
o ile jest to wskazanem pewnem pius korzyści nad stratami tem 
spowodowanemi. Nie uszczupla ono też przedmiotowej wartości ma- 
jatkowej wywłaszczonego (w znaczenin u. c. przynajmniej), przyzna- 
jąc w razie, gdy zachodzi strata taka nietylko zwyczajna, ale i nad- 
zwyczajna, w każdym razie przedmiotowa, — stosowne odszkodo- 
wanie 1). 

* Podobnie rzecz się ma i przy nstanawianiu dróg z konieczności. 
I tu decydują powyżej skreślone wplywy gospodarcze. Są one in- 
stytucyą prawa publicznego, jako utworzone ze względów publicznych 
i usuwające się z pod wolnej dyspozycyi stron. Slady ich spotykamy 
już w prawie rzymskiem w przepisie (I. 12. pr. D. de religiosis, 
11, 7.) o przymusowym dostępie do grobu, który to przepis stoso- 
wano w Niemczech na wszystkie przypadki analogiczne. 

Podobnie* postanawia nowy kodeks cywilny niemiecki z 18. 
sierpnia 1596 w $. 917: „Jeśli pewnemu gruntowi brak połaczenia 
z drogą publiczną, koniecznego do należytego nżywania go, może 
właściciel żadać od sąsiadów, by pozwolili mu aż do uzupełnienia 
tego braku na używanie swych gruntów. Kierunek drogi z konie- 
czności i rozmiary prawa jej używania oznacza w razie potrzeby 
wyrok. Sąsiadów, przez których grunta prowadzi droga z konieczno- 
ści, należy odszkodować rentą pieniężną. * 

Podobne postanowienia znajdują się również we włoskim Qo- 
dice cwile z roku 1865, we francuskim Code civil i w projekcie 
Blantschli'ego ustawy cywilnej zurychskiej. 

W Austryi normy, dotyczące ustanawiania dróg z konieczno- 
ści, są rozrzucone w całym szeregu ustaw. I tak znajdujemy odnośne 
postanowienia w Ś. 384 u. c, dalej w $. 84 ustawy leśnej z 8. 
grudnia 1852 Dpp. ur. 250, w % 131d. ustawy górniczej z 28. 
maja 1854 Dpp. nr. 146, w $. 8 ustawy wodnej z 30. maja 1869 


1} Podobne stosunki zachodzą i w stosunkach prywatno-prawnych 
w ścisłem tego słowa znaczenin. Por. o tem Jaworski: Zarys teo- 
ryt wynagrodzenia szkody. 
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Dpp. nr. 98 1 w $. 5 ustawy o wykonywaniu prawa rybolostwa 
z 25. kwietnia 1555 Dpp. nr. 58. Nie regulowało jednakże dotych- 
czas prawo austryackie stosunków sąsiadów gruntowych pod wzglę- 
dem dróg z konieczności, nie należących do żadnej z powyżej wy- 
mienionych kalegoryi gospodarstw. Potrzeba uregulowania tych 
stosunków okazala sie tem bardziej naglącą, że wedle dochodzeń 
urzędowych, przedsiewzietyeh w r. 1895 1), okazało się, że we wszy- 
stkich krajach istnieje bardzo wiele gruntów, w większych lub mniej- 
szych ilościach, znajdujacych się w takiem polozenin, że właściciel 
musi koniecznie użyć drogi idącej przez grunt sąsiedni a cudzy, 
mimo że uzyskania takiego prawa nie może wymusić na sąsiedzie 
w żaden sposób. Grunt nie miał albo żadnego połączenia z drogą 
publiczną, albo też polaczenie to było niewystarczającem. Tak n. p. 
w powiecie Klagenfurckim potrzeba taka dawała się we znaki 1302 
gruntom, a to 708 rolom, 512 ląkom i 87 pastwiskom. 

Podobne stosunki istniały też i co do budynków mieszkalnych 
i gospodarczych. Zdarzały się n. p, takie wypadki, że budynki były 
ze wszystkich stron otoczone gruntami cudzymi, nie posiadając 
przytem wcale na tych gruntach słnżebności drogowych. Niekiedy 
wprawdzie uzyskiwano takie prawa (ewentualnie za odszkodowaniem 
w pieniądźach, w świadczeniach naturalnych lub w dostarezaniu 
siły roboczej podczas żniwa na przeciąg kilkn dni). Ale zależało to 
wylacznie od dobrej woli sąsiada, wobec wszelkiego braku przymusu 
w tym wzgledzie. Spory i niesnaski sasiedzkie objawiały się też 
przedewszystkiem i tutaj. Że nieruchomość dotyczaca traciła wskutek 
tego ową wartość w wysokim stopniu, tego nie trzeba wiele dowo- 
dzić. Właściciel gruntu nie mial prawie żadnych korzyści ze swego 
prawa, to też chcąe bodaj cos uzyskać, sprzedawał swą posiadłość 
po bardzo niskiej cenie sasiadowi. 

Tym brakom, istniejącym w dotychczasowej organizacyi pra- 
wnej, zaradziła dopiero ustawa z 7. lipca 1896 Dpp. nr. 140 o usta- 
nawianiu dróg z konieczności?) Ta ustawa łącznie z poprzednio 
wymienionemi tworzy też całokształt prawa austryackiego o drogach 
z konieczności. 


1) Lrliuternde Bemerkungen zw dem (Greseteentwurfe be- 
treffend die Einräumung von Nothwegen (1292 der Beilugen zu den 
stenogr. Protokollen des Abgeordnetenhauses, XI. Session 1895). 

2) Urzędowe polskie wydanie Dziennika ustaw państwa tłómaczy 
słowa: „Gesetz betreffend die Kinriumung von Nothwegen“, „Ustawa 
o dozwalanin dróg pomocniczych", mojem zdaniem niewłaściwie 1 nie- 
dokładnie. 
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Mię 


Dla mernchomości, nie polączonej w odpowiedni sposób z pu- 
blicznemi drogami. lub w razie, jeśli takie polączenie istnieje jedy- 
nie w niedostatecznych rozmiarach. może właściciel nieruchomości 
zażądać sądowego ustanowienia drogi z konieczności na eudzej nie- 
ruchomości ($ 1. n. 1 ex 1896). Nie powstaje więc ta slnżebność 
drogi ipso iure, t. z. nie powstaje sama przez się zawsze. edy za- 
chodzą stosowne okoliczności, koniecznem jest bowiem wyrażne 
w tym względzie orzeczenie władzy sądowej. Władza ta zaś wyda 
takie orzeczenie. jeśli brak drogi znpelnie lnb jeśli droga istniejąca 
jest niedostateczną, jeśli dalej nie zachodzą warunki wywłaszczenia 
Z $. 865 w e, więc jeśli nie wymaga ekspropryacyi wzelad na do- 
bro publiczne, imb jeśli zachodzą warunki powyżej wymienione 
a tlopuszczające do ustanowienia służebności analogicznej wedle 
ustawy leśnej, wodnej, górniczej i t. d., nakoniec jeśli korzyści, wy- 
nikające z ustanowienia drogi z konieczności, mie przeważają strat 
i szkód z ustanowienia takiej drogi dla gruntu słażebnego wyniknąć 
mogucych. Gdy bowiem słnżebność ta ma na celu podniesienie war- 
tości gruntów, które w braku takiej instytueyi zupeluie byłyby 
uWwarone dla gospodarstwa społecznego, byłoby zupełnie nieracyonal- 
nem i interesowi gospodarza, pragnącego uzyskać prawo do drogi 
na gruncie sąsiednim, wprost przeciwnem, gdyby tenże mial płacić 
odszkodowanie, przewyższające wartose uzyskanego prawa. 

"Ostatnia okolicznością nakonioe, wyklnczającą nabycie prawa 
do drogi na podstawie omawianej ustawy, jest wypadek, gdzie brak 
takiej drogi należy przypisać niedbałości stanowczej (culpa lata) 
właściciela (nie zaś jego poprzednika) ($. 2 ib.) Jeśli więc brak 
takiej drogi nie wynika z niedbalości właściciela, lecz przypisać go 
należy innym okolicznościom (u. p. żywiolom natury), prawo to 
może być postulowane ze skutkiem. Nie ma tu również mowy 
o przedawnieniu tego prawa ($. 8 ib.), gdyż trudno żądać od wla- 
ściciela gruntu, któremu sąsiad nie przeszkadza w faktycznem wy- 
konywamiu służebności, by tenże, gdy nagle sąsiad zmienia swoje 
wobec niego stanowisko, nie mógł już zażądać ustanowienia, ponie- 
waż nie zachodzi tu wcale culpa lata u właściciela gruntu, dla któ- 
rego ustanowienie drogi jest koniecznem. 

Co do gruntów leśnych, to wedle patentu z roku 1852 jest 
obowiązany każdy sąsiedni właściciel gruntowy zezwolić na transport 
płodów leśnych, które w inny sposób wcale nie lub tylko z wielkim tru- 
dem mogłyby być wywiezione z lasu przez jego grunta. Natio legis jest 
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w obu wypadkach niewątpliwie ta sama: oba prawa bowiem spo- 
wodowane zostaly względem na fruktyfikacye dotyczących posiadłości 
gruntowych, które w braku takich postanowień bylyby prawie zu- 
pełnie nienżyteczne. 

Podobne, choć pod względem formalnym cokolwiek odrębne, 
stanowisko zaïmuje ustawa górnicza. Osoba, uprawniona do eksploa- 
tacyi. pladów górniczych, może dla mmożuwienia dostępu i wychodu 
ludzi i zwierząt, tudzież transportu narzędzi i płodów górniczych, 
zalożyć drogi i ścieżki, koleje ($. 181 4). W tym celu jest ona ró- 
wnież nprawnioną do zażądania „wywłaszczenia gruntn, na którym 
droga ma być ustanowiona za odszkodowaniem ($. 865 u. c.i $. 98 
ust. górn.). Wladza górnicza winna jednakże również zbadać, w ja- 
kich rozmiarach winno nastąpić to wywłaszczenie ($. 68 instr. wy- 
konawczej). I tu więc prawo w tym kierunku ogranicza się do usta- 
nowienia służebności drogi. Uprawnionym do postawienia takiego 
Żądania jest tu juź nie właściciel sąsiedniej nieruchomości, lecz 
osoba, posiadająca na mocy aktu władzy państwowej prawo eksploa- 
tacyi plodów górniczych. Tu więć prawo do drogi z konieczności 
polączone jest nie z gruntem, którego potrzeby takiej służebności 
wymagają ale jest prawem polączonem z innem prawem, tworzy- 
cem analogon bardzo oddalone od prawa własności nieruchomości 
Pomijamy tu kwestyę kategoryzacyi prawa górniczego (w znaczeniu 
podmiotowem), zaznaczamy jednak, że skoro prawo takie in concreto 
zostało już raz przyznane pewnej osobie, konsekweneya tego faktu 
jest również umożliwienie realizacyi tego prawa; eksploałacya zaś 
płodów górniczych bylaby niemożliwa, gdyby odciętą byla komuni- 
kacya kopalni z resztą świała. Jest to więc również objaw zetknię- 
cia się dwóch sfer prawnych, choć nie objawiających się w tej pier- 
wotnej formie, jak to ma miejsce w poprzednio omówionych wypad- 
kach życia prawnego. I tu mamy więc prawo sąsiedzkie, ale juź 
nie dwóch gruntów. czy nieruchomości w ogóle, lecz dwóch praw, 
z których jedno musi ustąpić drugiemu ze względu na to, że tylko 
w ten sposób będzie umożliwiony rozwój gospodarstwa społecznego. 

Prawo do drogi z konieczności na brzegu mają osoby, posia- 
dające prawo żeglugi na wodach publicznych ($. 7 ustawy z 30. 
maja 1869). Tu podobnie, jak i przy prawie górniczem, prawo do 
żeglugi mieści w sobie cały szereg uprawnień, umożliwiających zrea- 
lizowanie owego prawa, które osoba je posiadająca może urze- 
czywistnić nawet w razie kolizyi z prawem własności gruntów nad- 
brzeżnych. Prawo drogowe nadbrzeżne mają również osoby, mające: 
prawo rybolostwa ($. 1 ust. z r. 1685), więc przedewszystkiem wła- 
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ściciele prywatnych wód, ze względów zblizających się w nader 
wysokim stopniu do stosunków sąsiedzkich właścicieli gruntów, tu- 
dzicż osoby uprawnione do wykonywania prawa rybolostwa na mocy 
ustawodawstwa krajowego (n. p. dzierżawcy). W obu wypadkach 
stykają się ze sobą dwie sfery prawne, a jednej z nich przyznaje 
państwo ze względów gospodarczych wyższość. 

Prawem drogowem z konieczności o pewnych modyfikacyach 
jednakże jest nakoniec prawo, przyznane $. 584 u, e. właścicielowi 
ulów pszczelnych lub innych zwierząt domowych lub oswojonyel ; 
może on w razie ich ucieczki poszukiwac tej swojej własności 
ewenthalnie także na cudzym gruncie, z możliwem jednakże uwzglę- 
dnieniem praw cudzych. I tu wiec zachodzi stosunek analogiczny 
do poprzednio wymienionych. 

* Podmiotem, uprawnionym do nzyskania i wykonywania prawa 
drogowego z konieczności, jest więc w ogólności osoba, posiadająca 
dotyczące prawo majątkowe. 


IUL, 


Tresé prawa, uzyskanego przez sąsiedniego właściciela gruntu, 
polega ($. 8 ustawy z r. 1896) na slużebności scieżki, wygonn by- 
dla, przejazdu lub na rozszerzeniu praw drogowych jnź istniejących, 
więc uprawnienia po części (w dwóch pierwszych wypadkach mia- 
nowicie) analogiczne z postanowieniami S$. 492 i 495 u. c. 

Jako droga konieczna może być również ustanowiona istnie- 
jąca już droga prywatna lub utworzona droga na cudzym gruncie. 
W ten sposób odpowiada ta slnżebność wszystkim potrzebom gospo- 
darczym gruntu panujacego, a ewentualne ustanowienie służebności 
na istniejącej już drodze prywatnej, odpowiada znów interesom 
gruntu slużebnego, dla którego utworzenie osobnej drogi jest bądź 
co bądź ciężarem ($. 8 ib.). Po myśli tej ustawy bowiem połącze- 
niem drogowem jest nietylko droga ubita (ein gebalmter Weg), ale 
także prawo do drogi bez istnienia takiej drogi ubitej ($. 1 ib.). 
Kolizya, istniejąca między interesami gruntu panującego a gruutu 
slużebnego, złagodzona jest przez to, że przy ustanowieniu takiej 
slnżebności należy z jednej strony baczyć na to, by służebność ta 
odpowiadała ściśle potrzebom gospodarczym gruntu panującego, od 
których zależą też rodzaj, rozmiary lub kieranek drogi z konie- 
czności, z drugiej strony i na to, by grunt sluzebny ponosił mo- 
żliwie najmniejsze ciężary, a nawet droga konieczna może być usta- 
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nowioną tylko » tyle, o ile wskutek tego nie jest uniemożliwionem 
gospodarowanie i eksploatacya gruntu obciażonego ($. 4). W tym 
wypadku byłyby dwie alternatywy: albo utrzymanie istniejącego już 
obecnie zlego stanu ekonomicznego, gruntu, wymagającego drogi 
albo też sprowadzenie takiego stanu dla gruntu, znajdującego się 
w normalnych warunkach gospodarczych : ustawa z r. 1896 oświad- 
cza się za utrzymaniem dotychczasowego stanu posiadania w tym 
względzie istniejącego. 

Wyłączone są już z góry również grunta, na których znajdują 
się budynki mieszkalne ze względu na konieczność utrzymania po- 
koju domowego ($. 4 u. 8), tudzież grunta, na których ustanowienie 
takiej służebności sprzeciwiałoby się interesom publicznym (n. p. 
kolejowe miejsca składowe i t. p.) ($. 4 u. 3). 

Zmiany w tych stosunkach powodują z reguly takie zmiany 
w samych służebnościach. Może więć z jednej strony nastąpić zmiana 
w tym kierunku, że okaże się koniecznem rozszerzenie tych upra- 
wnień drogowych ze wzelędów gospodarczych, ewentualnie ustano- 
wienie nowej drogi z konieczności ($. 45); druga zaś alternatywa 
polega na tęm, że jeśli dla gruntu panującego stanie się służebność 
drogowa zbędną, winien sąd orzec po zbadaniu faktycznego stanu 
rzeczy ewentualne formalne zniesienie służebności i co za tem idzie, 
postanowić, czy ewentualnie właściciel gruntu panującego Ima otrzy- 
mać zwrot części odszkodowania poprzednio uiszezonego ($. 24 u. 1). 

W razie, jeśli nastąpiły zmiany na gruncie slużebnym wsku- 
tek budowy domu, zmiany uprawy itp. (ust. 2 i 8, K. 4 ex 1896), 
może właściciel tego gruntu zażądać zniesienia służebności drogowej 
na tymże gruncie dotychczas istniałej, gdyż sąd, ustanawiając taką 
slużebność, może mieć oczywiście na oku tylko stosunki istniejące w cza- 
sie ustanowienia prawa; gdy zaś okoliczności wymienione w &. 4 wy- 
kluczają utworzenie tego prawa, konsekwencya wymaga, by uznano 
moc wykluczającą tychże stosunków, gdy one powstaną dopiero 
z biegiem czasu ($. 24 u. 2). Slużebność ta może być zresztą znie- 
sioną już wówczas, gdy zmiana, dopiero w przyszłości nastąpić ma- 
jaca, zostanie dowodnie wykazaną ($. 24 u. 2). 

Dla gruntów leśnych slużebność drogowa ma natomiast (we- 
dle ustawy leśnej) ciaśniejsze granice. Polega bowiem jedynie na 
prawie wywozu i przewozu wyłącznie plodów leśnych. Jest to je- 
dnakże właściwie tylko różnica formalna, gdyż służebność w tych 
rozmiarach odpowiada w zupelności gospodarczemu przeznaczeniu 
lasu. Podobnie zaś, jak i przy gruntach objętych ustawą z r. 1896, 
prawo drogowe może być ewentualnie wykonywane i na drogach 
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prywatnych (Rozp. min. rolnictwa z 24. kwietnia 1873 L 4141) 1). 
W ogólności należy zważać na to, by transport płodów leśnych od- 
bywał się z możliwie najmniejszem naruszeniem praw prywatnych. 

Dla przedsiębiorstw gorniczych ma prawo drogi charakter po- 
średni między slużebnością gruntową a osobistą: jest howiem pola- 
czone z innem prawem na rzeczy cudzej. Prawo górnicze, powsta- 
jące wskutek aktu władzy państwowej, styka się w wielu punktach 
z oben sferą prawna, w której granice wkracza; w danym wypadku 
ma to miejsce wówczas, gdy uprawnienia te tyczą się także i drogi. 
Prawo to przybiera stosownie do potrzeb gospodarstwa, dla którego 
zostało ustanowionem, odmienue formy. Jest więc ono prawem 
utrzymywania Arosi, ścieżki, mostów, kolei ($. 181 4), stosownie 
do potrzeh gospodarczych przedsiębiorstwa górniczego. Może to prawo 
przybrać forme wywłaszczenia, gdy okaże sie lego potrzeba, wzglę- 
dnie, gdy używanie gruntu. na którym droga dla przedsiębiorstwa 
ma być ustanowioną, okaże się niemożliwem. 

Dla uprawnionycli do żeglugi na wodach publicznych prawo 
do drogi posiada podobny charakter, jak i w przedsiębiorstwach 
górniczych, tylko, że gdy w przedsiębiorstwach górniczych nastę- 
puje dopiero wskutek wyraźnego orzeczenia władzy panstwowej, tu 
przysluguje ono bez takiego wyraźnego orzeczenia i lu przysługuje 
ono osobom, mającym prawo na rzeczy, będącej własnością publi- 
czną (ściślej zaś wziąwszy państwa), nie zaś innej osoby prywatnej. 
Rozmiary tego prawa są tu znów zastosowane do jego celu gospo- 
darczego. 

W wypadkach, przewidzianych ustawą z r. 1885, nadbrzeżne 
prawo drogowe jest znów. zastosowane do celów gospodarczych 
przedsiębiorstwa, którego rozwojowi ma słnżyć, ograniczone jest do 
prawa wejścia na cudze grunia nadbrzeżne dla wykonywania prawa 
rybołostwa z zachowaniem jednakże wszelkich możliwych ostrożności 
i ma miejsce tylko wówczas, jezeli nie chodzi o grunta, nale- 
ace do budynków mieszkalnych, gospodarczych, fabrycznych i tym 
podobnych, jakoteż o grunta, opasane murem, parkanem i t. p., 
iw ten sposób wykluczające wkraczanie na to terytoryum ($. 5). 

Prawo, przyznane $. 554 u. e. właścicielowi ulów pszezelnych 
lub zwierząt, posiada również rozmiary, ściśle zastosowane do jego 
potrzeb gospodarczych, więć in concreto przysługujące hodowcy tylko 
w razie opuszczenia zwierząt jego gospodarstwa hodowlanego, po- 
siada więc charakter tylko dorazowy. A prawo to ulega jeszcze dal- 


1) Zeitschrift f. Verwaltung, r. VL nr. 34 str. 185—186. 
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szemu ograniczeniu wskntek postanowienia, że w razie, jeżeli hodowca“ 
pszczół przez 2 dni przedmiotu swego prawa własności nie poszuki- 
wal lub gdy zwierzę oswojone przez 42 dni nie jawilo się samo, 
może je zawłaszczyć 1 zatrzymać na gruncie publicznym każdy, na 
prywatnym właściciel tegoż gruntu. I wówczas właściwie hodowca 
wprawdzie nie traci swego prawa, prawo to posiada jednakże wów- 
czas dlań o wiele mniejsze znaczenie gospodarcze, gdyż nader łatwo 
treść jego może stać się żadną. 

Rozmiary prawa drogowego są więc zawsze we wszystkich 
wypadkach przystosowane do potrzeb gospodarczych uprawnionego ; 
w miarę ich rodzaju przyjmują też różnorodny charakter. 


5% 


Pozbawienie jednostki praw dobrze nabytych (a takiem jest 
też prawo własności nieruchomości) powinno mieć miejsce z możli- 
wie najmuiejszem naruszeniem tych praw. Nie chodzi tu bowiem, 
jak i przy, wywłaszczeniu o pozbawienie jednostki pewnej wartosci 
obrotowej, ile o odjęcie jej uprawnień do pewnych indywidualnych 
dóbr majątkowych, względnie rozcięgłości tych uprawnień, i odda- 
nie dotyczącego indywidualnego dobra majątkowego w rece gospo- 
darza, który może je eksploatować korzystniej dla gospodarstwa. 
Objawia się ta więc dążenie do zwiększenia majątku narodowego, do 
podniesienia dochodu społecznego +). 

Srodkiem do’ uzyskania tych korzyści z równoczesnem możli- 
wie drobnem naruszeniem praw jednostki jest odszkodowanie. I tak 
właściciel gruntu panującego jest ($. 5 n. 1 ex 1896) obowiązany 
do niszczenia odszkodowania włascicielowi gruntu służebnego za 
straty i szkody temuż wyrządzone ustanowieniem drogi na jego 
gruncie. 

Odszkodowanie winno być uiszczonem w pieniądzach i w go- 
tówce ($. 5 ib.) w ciągu 4 tygodni po wydaniu prawomocnego orze- 
czenia; na żądanie zobowiązanego jednak może ten termin być prze- 
dlużony aż do lat trzech, więc do czasu, w którym obowiązany bez 
wielkich wysiłków może umorzyć swój dlug (i tak niewątpliwie za- 


1) Stein, l.e. str. 585, por. też Grünbut: Das Entergungs- 
recht 1873, str. 5, i Prażak: Das Recht der Enteigung in Oe- 
sterreich unter Brrüchsichtiqung der Gesrteqcbungen und der cin- 
beitlichen Spruchpraris, 1614 sir. 19 in. 
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zwyczaj nieznaczny). W tym wypadku musi on jednakże uiścić od- 
setki zwłoki ($. 15 u. 5 ex 1896). 

Odszkodowanie winno co do osób objąć wszystkich uprawnio- 
nych, wszystkich więc, którzy na ustanowieniu służebności ponoszą, 
jaką szkodę, a wiec przedewszystkiem 1 to bezpośrednio wła- 
ściciela nieruchomości, obeiążonej służebnością. Inne osoby, ma- 
jace pewne prawa na nieruchomości, jak użytkowca itd.), należy ode- 
slac do właściciela nieruchomości (o ile jednakże nie chodzi o ich 
prawa rzeczowe, których to praw odszkodowanie winno nastąpić 
z ogólnego kapitału odszkodowawczego) Przy oznaczaniu wysokości 
odszkodowania : należy uwzględnić nietylko samą ewentualną utratę 
tych praw, ale także pośrednie straty, które wskutek tego dla upra- 
wnionych powstają ($. 5). Podobnie i wówczas, edy wedle przepisu 
$. 7 następuje odstąpienie nieruchomości w drodze sprzedaży. 

Uiszczenie odszkodowania może nastąpić pośrednio. t. j. zapo- 
moca depozytu sądowego, w razie jeśli wierzyciel jest nieznany, nie- 
obeeny lub gdy go z innych ważnych powodów nie można zaspo- 
koić ($. 1425 u. e.), lub gdy chodzi o prawa rzeczowe, obciażające 
dotyczącą nieruchomość a przyslugujące osobom trzecim ($. 22 ust. 
w era 

Konieczność złożenia depozytu sądowego odpada natomiast, 
jeśli wspomniane poprzednio prawa rzeczowe są z jednej strony 
o tyle nienaruszone, że przedstawiają zupełne bezpieczeństwo hipo- 
czne,z $. 1874 u. €. (przez sąd do prowadzeia ksiąg publicznych 
powolany skonstatować się mające), inne zaś prawa nie mogą nic 
ucierpieć ($. 22 u 818 ib). 

Depozyt sądowy winien być użyty na zaspokojenie pretensyi 
osób, posiadających prawa rzeczowe na dotyczącej nieruchomości 
($. 22 u. 4). 

Odszkodowanie nalezy uiścić i za uzyskanie drogi leśnej ($. 24 
ust. leśnej); obowiązek ten ciąży rówmeż na przedsiębiorcy górni- 
czym ($. 98 ust. górn.). Odszkodowanie to winno się oczywiście 
slosować do rodzaju i rozmiarów obciążenia drogowego, więc leż 
przemienić się ewentualnie w cenę kupna gruntu obciążyć się ma- 
Jącego. 

W szczególności należy przy oznaczeniu wysokości nwzglednié 
wartość gruntu, większe lub mniejsze trudności, polączone z ewen- 
tualnie później nastąpić mającem przywróceniem do pierwotnego 
stanu kulturalnego, dłużej lub krócej trwać mające używanie gruntu 
it. p. ($. 68 instr.). 
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Inaczej cokolwiek ma się rzecz w przedsiębiorstwach wodnych. 
Tu bowiem właściciel nadbrzeżnego gruntu jest tylko wówczas upra- 
wniony do zazadania odszkodowania, jeśli do wyłądowania i utwier- 
dzenia okrętów i lodzi, tudzież ściezek nadbrzeżnych użyto miejsca 
dotychczas (t je do chwili wprowadzenia ustawy w zycie) na to nie 
przeznaczonego ($. 8 ust. z r. 1569), gdyż tylko w tym wypadku 
istniało prawo w znaczeniu podmiotowem i w tym wypadku scho- 
dzily się wszystkie warunki realizacyi tego prawa. Gdy prawa dro- 
gowe nadbrzeżne z $. 9 pow. ust. były dawniej wykonywane, nie 
było właściwie prawa w znaczeniu podmiotowem. zaszło więc coś 
w rodzaju zasiedzenia niejako na rzecz dobra publicznego. Ze względu 
na to jednakże, że w razie powstania takiego prawa ta czyść gruntu 
staje się dla jego dotychczasowego posiadacza zazwyczaj zupelnie 
prawie beznżyteczną, odszkodowanie przemienia się właściwie w cenę 
kupna. Odszkodowanie winno zresztą nastąpić — z łatwo zrozumia- 
lych względów — także i w razie, jeśli żądanie poszkodowanego opiera 
się na jakimś specyalnym tytule prawnym (n. p. na przywileju) 
($. 8a). 

Odszkodowanie za wstępowanie na brzegi dla wykonywania 
prawa ryBolostwa należy natomiast tylko wówczas niścić, gdy w da- 
nym wypadku została wyrządzoną szkoda właścicielowi gruntu nad- 
brzeżnego ($. 5 ex lSsol. Za samo prawo drogi nadbrzeżnej in 
abstracto nie uiszcza się żadnego osobnego odszkodowania, gdyż od- 
szkodowanie takie mieści się juź w ewentualnie nastąpić mającem 
ogólnem odszkodowanin stron iuteresowanveh ($. 8 n. 1 ib.). 

W wypadku, przewidzianym $. 854 u. €, nakoniec hodowca 
również jest obowiązany do ewentnalnego uiszczenia odszkodowania 
tylko w razie wyrządzenia jakiejs szkody I w wysokości odpowiada- 
jacej rozmiarom tejże szkody. 

Odszkodowanie więc przywraca pod względem majątkowym 
równowagę prawną: skąd inąd zachwianą ustanowieniem praw dro- 
gowych z konieczności. 


V. 


Postępowanie przy ustanawianin dróg z konieczności jest w wy- 
padkach objętych ustawą z r. 1896, w ogólnych rysach zgodnem 
z postępowaniem w sprawach niespornych, a zbliża się najwięcej do 
postępowania dla sad wego skonstatowania i odszkodowania dla celów 
kolejowych wedle postanowień ustawy z 18. lutego 1878 Dpp. nr. 80. 
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Rozpoczyna się ono na żądanie właściciela gruntu, na rzecz 
którego droga ta ma być ustanowiona, w odpowiednim sądzie po- 
wiatowym. W podaniu należy wymienić numer katastralny i rodzaj 
uprawy parceli, na której ma być droga utworzona, dalej nazwisko, 
stan i miejsce zamieszkania jej właściciela, tudzież powody żądania 
postawionego. Podanie należy wnieść w tylu egzemplarzach, by każ- 
demu z właścicieli, mających być obeiążonymi, doręczono po jednym 
egzemplarzu, jeden egzemplarz pozostal dla sądu, jeden zaś dla wła- 
dzy administracyjnej ($$. 9 110 ib.); władza ta bowiem może wkro- 
czyć wówczas zwłaszcza, gdy chodzi o zbadanie, czy względy pu- 
bliczne nie stoją na przeszkodzie ustanowieniu drogi ($. 9 u. 4). 

Sad winien się przekonać naocznie o prawdziwości dat, znaj- 
dująęsych się w podaniu, przez wglądnięcie do ksiąg publicznych 
i jeśli nic nie stoi na przeszkodzie wdrożeniu postępowania, zarzą- 
dzić audyencye, o której należy uwiadomić wszystkie strony intere- 
sowane ($. 1). 

Sąd winien zbadać konieczność ustanowienia drogi naocznie 
na miejscu za przyzwaniem znawców ($. 12 u. 1). obznajomionych 
z dotyczącymi stosunkami gospodarczymi a zamieszkałych w doty- 
czącej miejscowości. Zarzuty, które strony mogą wnieść co do ukwa- 
linkowania znawéy lub jego bezstronności, winien sędzia uwzelędnić 
ile możności i ustanowić w jego miejsce innego znawcę ($. 15 u. 2). 
Znawcy, których należy z reguly zaprzysiężyć, winni wydać swą 
opinię co do konieczności ustanowienia drogi i co do wysokości od- 
szkodowania ($. 14 u 1 i 2). W razie, jeśli faktyczny stan rzeczy 
jest nader łatwy do ocenienia z planu sytuacyjnego, należy, celem 
zaoszczędzenia kosztów, zaniechać wysłania osobnej komisyi lokalnej 
($. 12 u. 2). Przy badaniu należy uwzględniać również i inne nie- 
ruchomości, nie wymienione przez petenta, badając przytem dokla- 
dnie, czy może one wlaśnie nie byłyby stosowne do utworzenia na 
nich drogi ($ 12 u. 3), ponieważ celem calego tego postępowania 
jest wszechstronne zbadanie potrzeby komunikacyi tak co do jej 
istoty, jak i co do jej rodzaju i jej rozmiarów ($. 4 u. 8). 

Sąd orzeka z uwzględnieniem wyników rozprawy o odszkodo- 
waniu uiścić się mającem, nie będąc przytem związany żadnymi re- 
gulami dowodowymi; w orzeczeniu swem winien on natomiast 
wskazać na motywa, które nim kierowały w wydaniu takiego orze- 
czenia ($. 15 u. 1). Ustanowienie drogi z konieczności winno być 
uwidoeznionem na mapce możliwie dokładnie. Odszkodowanie należy 
ustanowić dla każdej parceli z osobna ($. 15 u. 3). 

mes 
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Od orzeczenia sądu można się odwołać w ciągu dni 14; po 
wniesieniu rekursu strony interesowane mogą wnieść swoje zarzuty 
również w ciągu dni 14, poczem akta należy odesiać do sądu IL. 
instancyi, względnie następnie i do II. instancyi ($. 16 u. 1—5). 

Jeśli chodzi o oświadczenie władzy administracyjnej co do 
względów publicznych, stojących na przeszkodzie ustanowieniu drogi 
z konieczności ($. 4 u. 3), można się równieź odwołać w tym wzgle- 
dzie do władzy wyższej jako IL, względnie LIT. instancyi. Nie może 
to jednakże nastąpić, Jeśli władzą orzekającą (choćby w 1. instan- 
cyi) było ministerstwa ($. 16 u. 6 i 7). 

Wobec tego, że utworzenie komnnikacyi dla, nieruchomości, 
pozbawionych odpowiedniego połączenia drogowego, leży w interesie 
publicznym, należy zapewnić wykonanie orzeczenia sądowego w dro- 
dze urzedowej. W tym celu winien sąd bez względu na to, czy 
chodzi o ustanowienie służebności drogowej, czy też o przeniesienie 
własności, spowodować odpowiedni wpis w księgach gruntowych 
i ewentualnie także wpis prawa zastawu na nieruchomości do drogi 
uprawnionej dla przyznanego odszkodowania wraz z odsetkami zwłoki 
cztery tygodnie po wydanin orzeczenia. Zastaw ten ma pierwszeń- 
stwo hipoteczne przed wszystkiemi innemi wierzytelnościami (choć 
po oplatach publicznych). Jesli przed upływem tego terminu zosta- 
nie udowodnionem złożenie odszkodowania do depozytu sądowego, 
wpis taki prawa zastawu staje się oczywiście zbytecznym ($. 17 
u. 3). Natomiast należy w takim wypadku uwidocznić w księdze 
gruntowej samo złożenie odszkodowania do depozytu sądowego. Zbę- 
dnym jest również taki wpis, gdy zobowiązanemu nie przyznano 
żadnego odszkodowania ($. 17 u. 5). 

Wykonanie orzeczenia sądowego zapewnionem jest również na 
wypadek, gdyby nastąpila w trakcie postępowania zmiana w osobie 
wlasciciela gruntu obciążyć się mającego; następcę takiego obowią- 
zuje takie orzeczenie również ($. 18 u. 1). Nie jest z tem dlań po- 
dączone prawie żadne niebezpieczeństwo, ponieważ pominawszy oko- 
liczność, że ciężary te są zazwyczaj niewielkie, tudzież że wrzedowa- 
nie komisyi sądowej w malych zwłaszcza miejscowościach latwo 
dojdzie do wiadomości wszystkich mieszkańców tejże miejscowości, 
zabezpieczony jest on w zupelności z jednej strony postanowieniem, 
że i jego należy wezwać do wzięcia udzialu w rozprawie, z drugiej 
strony w razie, gdyby to wyjątkowo nie nastąpiło, i tem, że uaby- 
wca może w ciągu dni 14 odstąpić od kontraktu kupna i sprzedaży 
($. 18 u. 2), co znów nie jest żadną niesprawiedliwością wobec 
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drugiego z kontrahentów, ponieważ jego jest rzecza zawiadomić ku- 
pującego o faktycznym stanie rzeczy. 

Omawiana służebność drogowa pozostaje również w swej mocy 
nawet w razie przymusowej sprzedaży gruntu służebnego ($. 20). 

Wobec tego, że orzeczenie sądowe zostaje przeprowadzonem 
w drodze urzędowej, postępowanie egzekncyjne następuje tylko wów- 
czas, gdy chodzi o uzyskanie zastawniezo zapewnionega odszkodo- 
wania lub kosztów przysądzonych ($. 26). Wówczas też orzeczenie 
sądowe, wydane po odpowiednio przeprowadzonej rozprawie, stanowi 
stosowny tytul egzekucyjny, na którym należy się oprzeć wedle 
przepisów o postępowaniu w sprawach spornych. 

W wypadkach, unormowanych ustawą leśną, orzeka o konie- 
czności transportu drzewa, czy innych płodów łeśnych, przez obce 
grynta najniższa władza administracyjna po przesluchaniu stron 
i znawców, stanowiąc przytem tymczasowo o odszkodowaniu ($. 24 
ust. leśnej), tudzież o ponoszeniu kosztów (Rozp. min. z 5. lipca 
1854 r.) Jesii strony nie są zadowolone z tego orzeczenia, moga 
one się odwołać do władz wyższych ($. 77). O ile jednakże nie da 
się osiągnąć porozumienie eo do spornych kwot odszkodowawczych 
w drodze administracyjnej. mogą strony udać się na zwykłą drogę 
prawną. Nie wpływa to jednakże na wstrzymanie transportu (Orze- 
czenie Min rolnietwa z 26. listopada 1870 1. 6561) 1). 

W sprawach o ustanowienie dróg dla przedsiębiorstw górni- 
czych w razie, jeśli obie strony interesowane nie mogą się pogodzić 
co do samego ustanowienia drogi, względnie wywłaszczenia, ewen- 
tnalnie co do odszkodowania, winna władza górnicza ze współudzia- 
łem politycznej wladzy powiatowej przeprowadzić odpowiednie roko- 
wania. Do rozprawy należy zawezwać strony interesowane, tudzież 
znawców ($. 101) rolniczych i górniczych. Pierwszych mianuje wła- 
dza polityczna, drugich górnicza. Władza górnieza wspólnie z poli- 
tyczną winna zbadać, czy i gdzie i w jakich rozmiarach droga ma 
być ustanowiona, czy też jej ustanowienie, względnie wywłaszczenie 
grantu nie jest wcale potrzebnem, względnie na jaki czas ma to na- 
stąpić. W razie, jeśli ugoda dobrowolna co do odszkodowania nie 
może dojść do skutku, orzeka władza. Przy oznaczaniu wysokości 
odszkodowania należy uwzględnić wszystkie okoliczności powyżej 
wymienione, mogące wpłynąć na tę wysokość. Przedstawiciel wła- 
dzy górniczej winien sporządzić (o ile tego zachodzi potrzeba) plan 
sytuacyjny i dołączyć do protokołu o całej rozprawie sporządzić się 


1) Zeitschrift f. Verwaltung, VI. nr. 9 str. 35. 
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mającego. Na podstawie tego protokolu winna władza górnicza wy- 
dać swe orzeczenie o konieczności rozmiarach i trwaniu prawa usta- 
mowić się mającego. W razie, jeśli polityczna wladza powiatowa na 
to orzeczenie się nie zgodzi pod jakimkolwiek względem, może ona 
to orzeczenie przedłożyć wyższej władzy górniczej, która w porozn- 
mieniu z polityczną władzą krajową przedloży sprawę Ministerstwu 
do ostatecznego rozstrzygnięcia ($. 68 i 69 instr.). 

Polityczna władza powiatowa winna też wydać rvmezasowe za- 
rządzenie o rodzaju i wysokosci odszkodowania. Strona niezadowo- 
lona z tego orzeczenia może udać się na zwykłą drogę prawną. 
Przedsiębiorca górniczy natomiast, gdy złożył odszkodowanie w są- 
dzie lub gdy się do rocznego odszkodowania z bezpieczeństwem 
pupiłarnem zobowiązał, jest uprawniony do wykonywania natych- 
miastowego swych uprawnień ($. 103). 

Do ustanowienia nadbrzeżnych praw drogowych jest powołana 
z reguly władza administracyjna (polityczna) ($. 8), która też oznaczy 
wysokość ewentualnie uiścić się mającego odszkodowania. 

Nadbrzeżnego prawa drogowego dla wykonywania prawa ry- 
łostwa nie udziela się osobno, lecz łącznie z udzielaniem samego 
prawa rybołostwa; jeśli więc chodzi o wody prywatne, to sama 
ustawa określa te wypadki; co do wód publieznychl. to powołaną 
jest do orzecznictwa w tych sprawach polityczna władza powiatowa, 
która winna w braku umowy dobrowolnej między stronami intere- 
sowanemi starać się sprowadzić zgodę; jeśli w ciągu dni 80 i te 
starania pozostaną bezskuteczne, orzeka sąd I. instancyi (na podsta- 
wie wolnej zasady dowodowej) ($. 8) o odszkodowaniu stron iute- 
resowanyclt. 

Prawa drogowego dla hodowców z $. 384 u. c. nie udziela 
się również osobno, lecz tkwi ono już w samem posiadaniu gospo- 
darstwa hodowlanego. Do orzecznictwa w sporach z tego tytulu wy- 
niknąć mogących, „powołaną jest (jak to wynika niewątpliwie 
z normy jurysdykcyjnej) władza sądowa wedle zasad procesu cy- 
wilnego. 

Ogółem więc, jak widzimy, panuje dość wielka różnorodność 
kompetencyjna w sprawach o drogi z konieczności. Raz orzekają wła- 
dze sądowe, innym razem władze administracyjne. Ale podział w tym 
względzie bynajmniej nie jest przeprowadzony dowolnie. Raz bowiem 
chodzi o prawa, powstałe wskutek orzeczenia wladzy państwowej, 
więc z tytułu publicznego, tu też orzeka slusznie wladza administra- 
cyjna, w innym znów wypadku chodzi o prawa prywatne, na rzecz 
których drogi mają być ustanowione, tu też jest uzasadnioną kom- 
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petencya władz sądowych. Zresztą za podziałem takim przemawiają 
również i względy praktyczne, a mianowicie w pierwszym rzędzie 
ta okoliczność, że pewne sprawy, jak górnicze, leśne i t. p., w ogóle 
załatwiają głównie dotyczące władze administracyjne, że więe wla- 
dze te prędzej i stosowniej i właściwiej zalatwią sprawę ustanowie- 
nia drogi z konieczności. 


b 


Koszta postępowania ponosi wedle ustawy z r. 1896 ta 
strona, która je spowodowała i w której interesie ono się odbywa, 
t. j. wlasciciel gruntu, dla którego droga ma być ustanowioną ($. 25). 
Niesprawiedliwem bowiem byłoby. by koszta te ponosiła osoba, 
która nietylko że nie odnosi żadnych korzyści z całego postępowa- 
nia, ale której prawa dobrze nabyte ulegają naruszaniu. Jeśli koszta 
postępowania zwiększyły się wskutek współdziałania władzy admini- 
stracyjnej, mającej zbadać, czy ustanowieniu służebności drogowej 
nie stoją na zawadzie wzgledy na dobro publiczne ($. 4), nadwyżkę 
tych kosztów tem wkroczeniem spowodowaną ponosi dotycząca 
władza administracyjna ($. 25 u. 2). W razie zniesienia prawa dro- 
gowego, wedle postanowień $. 25, koszta postępowania ponosi każda 
strona w miarę korzyści dla niej z postępowania wynikających 
(5. 20 u. 5). 

(o do kosztów postępowania przy ustanawianiu dróg dla go- 
spodarstw leśnych, to praktyka administracyjna w wykonaniu $. 24 
ust. leśnej stoi na podobnem stanowisku, jak omawiana ustawa z r. 
1896. Gdy bowiem stroną interesowaną jest tutaj właściciel lasu, 
względnie przedsiębiorca lasowy (na jego rzecz bowiem ma być do- 
tycząca droga ustanowioną na gruncie sąsiednim), on właśnie powi- 
nien ponosić koszta postępowania i to nawet wówczas, gdy właści- 
ciel gruntu, na którym służebność ma być ustanowioną, nie chce się 
zgodzić na wysokość odszkodowania, proponowaną przez stronę prze- 
ciwną, lub gdy odszkodowanie to, proponowane w drodze ugodowej 
(nieurzędowej) było wyższe niż to, które władza oznaczyla (Orzecze- 
nie Min. rolnictwa z 4. września 1878 1. 8182 1) i z 8. stycznia 
1880 1. 12.440 ) 9). 

Co do innych wypadków nie mamy osobnych postanowień, 
stosować więc tutaj należy niewątpliwie, o ile chodzi o władze ad- 


1) Zeitschrift f. Verwaltung, 1878, str. 158. 
2) Zeitschrift f. Verwaltung, 1880, str. 21. 
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ministracyjne, postanowienia, dotyczące dróg leśnych w drodze ana- 
logii także i na wszystkie inne podobne wypadki; wypadek zaś 
z $. 384 u. c. podpada zaś ogólnym przepisom o ponoszenin kosztów 
sądowych. 


EJ m 


Całokształt prawa austryackiego o drogach z konieczności przed- 
stawia się więc ogółem dośc niejednolicie i różnorodnie. Ale nie jest 
to bynajmniej jakąś stroną ujemną naszego prawodawstwa. Wszak 
w każdym danym wypadkn należało zastosować poszczególne normy 
do natury dotyczących stosnnków gospodarczych, przedstawiających 
przecież bezwątpienia nader wielką różnorodność. Nie da się również 
z drugiej strony zaprzeczyć, że we wszystkich tych normach, dość 
różnych w szczegółach, jest pewna wspólność zasad; jest nią prze- 
dewszystkiem dążenie do zapewnienia przewagi gospodarstwu, mają- 
cemu wielkie znaczenie dla społeczeństwa nad innemi mniej wa- 
żnemi; dalej zaś widoczna tendencya do umożliwienia pożytku, pły- 
nącego z prawa w znaczeniu podmiotowem dla uprawnionego, 
i wkroczenie nawet w cudze prawa dla osiągnięcia tego celu, nako- 
niee dążność do zachowania prawa indywidualnego w możliwie naj- 
większych rozmiarach, więc i to przedewszystkiem i w pierwszym 
rzędzie pod względem gospodarczym, więc zapewnienie w danym. 
wypadku odpowiedniego odszkodowania. 


ZYGMUNT GARGAS. 


KRONIKA MIGKIEWICZOWSKA. 


Podajemy w dalszym ciągu zwięzły opis obchodów Mickiewiczow- 
skich w rozmaitych miejscowościach i okolicach naszego kraju: 


EW Baryszu, miasteczku koło Monasterzysk, odbył się ob- 
chód Mickiewiczowski w d. 30. czerwca. Po nabożeństwie w cerkwi 
i kościele odslonieto tablicę pamiątkową. W szkole, stosownie przystro- 
jonej, wobec dziatwy, miejscowej inteligencyi i włościan ks. St. Walęga 
wygłosił odczyt. opracowany bardzo treściwie i popularnie. Po obiedzie 
komitet urządził wycieczkę dla dziatwy szkolnej do pobliskieso lasku. 
Państwo Szawłowscy, właściciele Barysza, ugościli dziatwę obfitym pod- 
wieczorkiem. Dziatwa nakarmiona do późnego wieczora wesolo i ochoczo 
się bawiła. 

* W Bilinie, pod Laka, powszechnie szanowany gospodarz, 
Lityński, z rodu Rusin, usypał własnoręcznie kopiec w miejscu, gdzie 
drogi rozchodzą się w cztery różne strony. Uczynił to, jak powiada, na 
znak, „iż miłość Mickiewicza rozeszła się też w cztery strony świata. 
Okoliczny lud cieszy się teraz z posiadania w Bilinie ,mogily“ Mickie- 
wiczowskiej. 

* W Błażowej obchód Mickiewiczowski odbył się w pierwszych 
dniach czerwca. Od samego rana roilo się w mieście od publiczności 
miejscowej i zamiejscowej. Miasto przybrało zupełnie inny wygląd niż 
zwykle, i nastrój uroczysty. Ze wszystkich budynków i domów powie- 
wały flagi. Uroczystość zaczęla się mszą solenną w kościele parafial- 
nym. Następnie wygłosił z trybuny na rynku mowę p. Edward Wasung, 
słuchacz IV. roku praw, i zasadzono drzewko. Wieczór odbyła się ilu- 
minacya i ognie sztnezne. 

* W Borszczowie wzniesiono obelisk ku czci Miekiewicza. Na 
czele komitetu stał burmistrz, rejent Teofil Witosławski. Uroczy- 
stość wypadła wspaniale. Założono też czytelnię mieszczańską imienia 
Adama. Jako objaw dodatni zapisać potrzeba liczny udział mieszezan- 
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skiego ludu i zajętych w okolicy około budowy kolei robotników, t. zw. 
barabów, 

* W Bóbree obchód Mickiewiezowski odbyl się wl 23. maja. 
Z różnych miejscowości powiatu wybrano liczniejszy komitet, który pod 
przewodnictwem prezesa Rady powiatowej, p. Witolda Niezabitowskiego, 
rozpoczął swą akeye przedewszystkiem w tym kierunki, aby obchód ten 
spopularyzować i rozszerzyć na caly powiat. Udano się zatem do ducho- 
wieństwa w powiecie z prośbą o odprawienie nabożeństw w dnin uro- 
czystości i stosowne pouczenie ludu o jej znaczenin, nadto rozesłano do 
wielu szkól wiejskich portrety wieszcza, czlonkowie zaś komitetu zamie- 
szkali w rozmaitych miejscowościach, mieli za zadanie przyczyniać się 
do matwienia tych skromnych obchodów wiejskich. 

W samej Bóbrce nroczystość odbyla się według następującego 
programu: Rano o godz. 6 strzały moździerzowe i muzyka; o godz 10 
odprawiono w kościele parafialnym przy nader licznym udziale inteli- 
gencyi i ludu uroczyste nabożeństwo. wśród którego ks. Bladowski wy- 
glosil piękne kazanie; po nabożeństwie nastąpiło wmurowanie pamiąt- 
kowej tablicy, poczem proboszea-ks. Tyll w patrvotycznem przemówieniu 
wyjaśnił ludowi znaczenie uroczystości. W tym czasie rozdano przed 
kościołem między lud portrety Adama. W dalszym ciągu programu od- 
był się wieczorek mnzykalno-wokalny. Słowo wstępne wypowiedział 
prezes „Sokola“, dr. Gabryszewski, a dyrektor szkoły, p. Skalceki, 
wyglosił odczyt. Dalsze numera programu wypełnily produkcye muzy- 
ezne i wokalne. Po wieczorkn odbył się po mieście korowód z lampio- 
nami pod kierownictwem p. Brzuchowskiego. Dla upamiętnienia obchodu 
otrzymała jedna z najładniejszych ulie miasta, jak również dotychcza- 
sowa czytelnia ludowa, nazwę Adama Mickiewicza. 

* W Budzanowie rozpoczęto obchód iluminacyg, urządzoną w przed- 
dzień właściwej uroczystości. Sam obchód skladał się z nabożeństwa, zasa- 
dzenia dębu Mickiewiczowskiego, przemowy ks. Turczańskiego i wie- 
ezorku deklamacyjno-muzyeznego. Sala była pięknie dekorowana. 

* W Chodorowie uroczystość odbyla się w tygodniu Mickie- 
wiezowskim : rozpoczęła się solennem nabożeństwem, odprawionem przez 
ks. proboszcza Zawiszę a połączonem z zastosowanem do chwili kaza- 
niem. Następnie poświęcono tablicę pamiątkową, a jeden z czlonków 
komitetu wypowiedzial przemowę Publiezności rozdano broszurki i wi- 
zerunki wieszcza. Obchód zakończył się odśpiewaniem pieśni narodo- 
wych i odegraniem patryotycznych melodyj przez muzykę, przybylą w tym 
celu pod przewodnictwem nauczycieła z Zagóreczka. 

* W Chorkówce (pow. Krosno) urządziła uroczysty obchód 
Miekiewiczowski 24. sierpnia tamtejsza Czytelnia ludowa. 0 godz. 8-ej 
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rano wyruszył z lokalu Czytelni w Chorkówce gremialny pochód z mu- 
zyką przez wieś Zaglce do kościoła parafialnego w Zręcinie, gdzie o go- 
dzinie 10-ej odbyło się uroczyste nabożeństwo. O godz. 7-ej wieczorem 
odbyła się w udekorowanej sali spichlerza dworskiego w Żąglcach uro- 
czystą wieczornica. Dochód przeznaczono na szkołę im. Mickiewicza 
w Cieszynie. 

* W Ciężkowicach uroczystość Mickiewiczowska odbyła się 
w pierwszych dniach czerwca. Rozpoczęła się pobndką muzyki wło- 
ściańskiej. Po odprawionem nabożeństwie zebraly sie tlumy obywateli 
i włlościaństwa około transparentn i popiersia wieszcza, Pierwszy prze- 
mówił notarynsz p. Wiśniowski, wyjaśniając zebranym znaczenie całej 
uroczystości. Następnie dziatwa szkolna odśpiewała kantatę, poczem za- 
bral glos dr. Potok, skreślił życie i pisma naszego wieszcza. P. K. 
Sławita z Tarnowa deklamacya wiersza, umyślnie na ten cel przez sie- 
bie napisanego. wywarl na słuchaczach silne wrażenie. Następnie roz- 
dano między włościan „Pana Tadeusza“ i portrety wieszcza. Wieczorem 
odbyła się iluminacya miasta. 

W Czernichowie, staraniem grona profesorów krajowej 
szkoly rolniczej przy współudziale uczniów tej szkoly, odbyla się uro- 
czystość Mickiewiczowska w d. 25, i 26. maja. Mianowicie wieczorem 
25. maja zebrali się profesorowie, funkeyonarynsze szkoly i młodzież 
w sali szkolnej, gdzie uproszony prelegent, dr. Koneczny z krakowa, 
mówił u wplywie wieszcza na społeczeństwo polskie, — W dniu na- 
stępnym odprawił ks. kapelan Jelonek nabożeństwo w kaplicy zaklado- 
wej, zakończone odśpiewaniem przez zebranych pieśni: „Boże coś Polske“. 
Z kaplicy udali się zebrani na miejsce wybrane w parku pod pomnik 
Adama, gdzie ks. kapelan poświęcił założone fundamenty. Tmieniem 
grona profesorów ofiarował dyrektor młodzieży czernichowskiej pomnik, 
ażeby jak powiedział: „wzrok na niego skierowany przypominał gwia- 
zdy i wichry jego wieszczej duszy*. Następnie odczytał jeden z profe- 
sorów akt, którym kolegium nauczycielskie zobowiązało się złożyć 1000 
koron na rzecz biblioteki szkoly ludowej w Bialej. Wspólne śniadanie 
zakończyło tę podniosla uroczystość. 

* W Dobczycach w lokalu szkoly lndowej urządziła w dniu 
Miekiewiczowskim wieczorek a przedtem w kościele nabożeństwo Ozy- 
telnia katolicka. 

* W Dobromilu uroczystość odbyła się w pierwszych dniach 
lipca, w nader skromnych rozmiarach. Morespondent Głosu narodu 
pisze: „Z przykrością zaznaczyć należy, że uroczystość Mickiewiczow- 
ska wypadła u nas tak blado, jak nigdzie może. Wszędzie czytamy 
o uroczystych przedstawieniach lub odczytach, mowach itp., a u nas 
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wszystko zaczęło sie ranną pobudka i skończyło na nabożeństwie, dzięki 
dnchowieństwn. Nasza patryotyezna inteligencya nie raczyła zaś przy- 
być w komplecie. Byłoby wszystko zupełnie inaczej wypadlo. gdyby 
zajęła się tem młodzież, której jest tu spora garstka, ale ta musiala 
stać na uboczn. Piękną przemowę miał jeden x tutejszych nauczycieli, 
który w podniosłach słowach wykazał znaczenie Miekiowicza. Rusini 
zachowali się wobec uroczystości zupelnie lnernie, jeśli nawet nie pro- 
wokujaco (iak w Nizankowicach, gdzie ruski ksiądz wprost polburzal 
do demonstracyi).* 

Program uroczystości był następujący: W sobotę dnia 21. maja 
o godz. 5 rano mnzyka straży pożarnej ochotniczej miała odegrać po- 
budke po nlieach miasta, o godz. 9 rano zgromadzenie cechów, stowa- 
rzyszeń, straży pożarnej i publiczności w rynku przed ratuszem, skąd 
pochód, poprzedzony muzyką, mial udać się do kościola nu uroczysto 
nabożeństwo; po nabożeństwie pochód miał powrócić przed ratusz, gdzie. 
do ludu miał przemówić p. K., a deklamacye wygłosić p. J. L., aka- 
demik krakowski; na zakończenie zlożenie wieńca lanrowego w miejscu, 
przeznaczonem na budowę pomnika Mickiewieza. — W niedzielę d. 22. 
wieczorek deklamacyjno-wokalny, na którym słowo wstępne miał wypo- 
wiedzieć p. Fr. Rawita- Gawroński, deklamacyę panna A. B. ip. J. L. 
Utwory muzykalne miała wykonać orkiestra amatorska. 

* W Dukli setną rocznicę urodzin wieszcza obchodzono w dniu 
22. maja. Już wczesnym rankiem muzyka zakładu salezyańskiego ode- 
grala po ulicach pobudkę. © godzinie 5 celebrował pralat i proboszcz 
miejscowy uroczystą sumę, po której w podniosłych i wysoce patryoty- 
cznych slowach przemówił do licznych zebranych miejscowy ksiądz 
gwardyan. Podczas sumy spiewal chór niedawno zawiązanej czytelni 
mieszczańskiej, a kościół nie mógl pomieścić wiernych. Po ukończonem 
nabożeństwie wyruszył z kościoła uroczysty pochód na ulicę Krakowską 
pod pięknie udekorowana szkołę, na której wmurowano tablice pamiąt- 
kowa. Po odśpiewaniu kantaty ksiądz prałat poświęcił tablicę marmu- 
rowa, na której wyryto słowa: „Adam Mickiewicz, król poetów pol- 
skich, ur. 1798, zm. 1855. W setną rocznicę urodzin — wdzięczni ro- 
dacy.* Adwokat miejscowy dr. B. przemówił do ludu. Chór odśpiewał 
pieśń legionów, poczem przy dźwiękach marsza pochód ruszył z powro- 
tem do kościoła. O godz. 4 popoludniu odbył się obchód w szkole lu- 
dowcj. Wieczorem iluminowano domy, a w kasynie staraniem komitetu 
odbył się wieczorek. 

* W Felsztynie na cześć uroczystej rocznicy odbyło się so- 
lenne nabożeństwo, zasadzono na rynku lipę pamiątkową, oświetlono 
rzęsiście miasteczko. Chłopi z okolicznych wsi przybyli gromadnie. Po- 
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mimo, iż umysły ludu wobec panujących wówezas rozruchów antisemi- 
ckich były rozdrażnione, dzięki wplywom ks. kanonika Serwaskiego 
iwroczystość przeminęla w największym spokoju i porządku. 

* W Glinianach, król. wol. mieście, mającem piękną prze- 
szłość dziejową, obchodzono setną rocznicę urodzin wieszcza Adama Mi- 
ckiewicza wprawdzie skromnie, lecz uroczyście. Dnia 5. czerwca b. r. 
wczesnym 1unkiem wystrzaly moździerzowe i pobudka kapeli miejscowej 
zwiastowaly niezwykłą uroczystość. © godz. 10 rano odbyło się nabo- 
żeństwo dziękczynne, odprawione przez kaplana-jubilata ks. kan. D. 
Wierzchowskiego, w asystencyi ks. gwardyana 00. Kapucynów z Kut- 
korza i katechety z Glinian, Szlęzaka. Patryotyczne kazanie wypowie- 
dzial ks. kan. Puchalski z Wyżnian, po którem tlumnie zebruna pu- 
flicznosé odśpiewała: „Boże, cos Polskę“ i „Boże Ojcze Twoje dzieci”. 
Po nabożeństwie bardzo pięknie przemówił na cmentarzu kościelnym 
z umyślnie wystawionej mownicy dyrektor miejscowej szkoły, p. Fran- 
ciszek Ligezu. a członkowie komitetu obchodowego rozdali kilkaset bro- 
szur i portretów wieszcza. Wydatki wszelkie pokryli czlonkowie komi- 
tetu z własnej kieszeni, a zebranych podczas nabożeństwa 40. kilka 
złr. przesłali Towarzystwa Szkoły ludowej na fundusz budowy szkól 
im. Mickiewicza. 

Dnia 28. czerwca b. r. zarząd szkoły lndowej fundacyi bar. Hir- 
scha urządził osobny obchód dla dziatwy szkolnej i publiczności izrac- 
lickiej, w którym wzięła udział cala polska inteligencya. Byl to wie- 
czorek muzykalno-wokalno-deklamacyjny w pięknie udekorowanej sali 
szkolnej. Zebranie zagaw podniosłemi słowy p. Fr. Ligęza, poczem na- 
stąpily śpiewy, gra na skrzypcach i dwie deklamacye. Odczyt miał kie- 
rownik szkoly, p. Lippa, a komisarz rządowy, p. Zenon Rawicz Rojek, 
jako naczelnik miasta, zamknął uroczystość dłuższą przemową, przyjętą 
hucznymi oklaskami. 

* W Gorlicach obchód Mickiewiezowski połączony był z wmu- 
rowaniem tablicy pamiątkowej Mickiewicza i festynem ludowym. 

* W Hołoskowie pod Sniatynem, wiosce rodzinnej Karpiń- 
skiego, odbyła się w tygodniu Mickiewiczowskim uroczystość Mickiewi- 
czowska w szkole im. Fr. Karpińskiego. Po mszy świętej, odprawionej 
przez ks. Jastrzębskiego, proboszcza z Ottynii, zebrali się włościanie 
miejscowi w sali szkolnej, gdzie po przemówieniu wstępnem ks. Ja- 
strzębskiego, wygłosiła nauczycielka, Jadwiga Dabrowieka, odczyt, po- 
czem nastąpiły deklamacye i śpiewy, wykonane przez dziatwę szkolną. 
Na zakończenie rozdano wizerunki Mickiewicza, przysłane przez Towa- 
rzystwo szkoly ludowej. Uroczysty obchód nie chybił celu, bo Ind wi- 


docznie dobrze zrozumiał znaczenie jego. Można to było poznać 
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po twarzach wzruszonych i rozrzewnionych oraz z pietyzmu, z jakim przyj- 
mowano portrety naszego wieszcza. 

* W Janowie obchód Mickiewiezowski odbył się w niedzielę 
d. 29. maja. Rozpoczął się mszą uroczystą, w czasie której wygłosił 
kazanie ks. Dzingiewiez. Następnym punktem obchodu było odsłonięcie 
tablicy przy nowo ovworzonej ulicy Mickiewicza. Poprzedzila je prze- 
mowa prezesa komitetu, dra Udzieli, i produkeye chóru V. gimnazyum 
lwowskiego. W godzinach popołudniowych w sali boteln kolejowego od- 
była się wieczornica, którą zagaił dr. Udziela. Oprócz produkeyj mmu- 
zycznych i wokalnych oraz deklamacyi zbiorowej z „Dziadów“, dr. A. 
Zipper wygłosił popularnie opracowany odezyt. 

* W Jasionim, wiosce obok Brzeska, odbyla sią d. 1. maja 
uroczystość Mickiewiczowska staraniem ks. proboszcza dra Mazurkiewi- 
cza i kierownika szkoly. Po stosownem pięknem kazaniu ks. proboszcza 
i sumie odépiewano Te Deum, poczem odbyła się nad wieczorem w sali 
szkolnej właściwa uroczystość, zagajona przemową ks. proboszcza. Po 
patryotycznych śpiewach dziatwy szkolnej wygłosił odczyt kierownik 
szkoly, p. Goląb, poczem przemówił wójt gminy o przywiązanin ludu 
do swej wiaty i ojczyzny i zawiadomił zgromadzenie o nadaniu głó- 
wnej ulicy wioski nazwy ulicy Adama Mickiewicza, wreszcie zastępca 
wójta wyraził podziękowanie inicyatorom tej uroczystości i zgromadzo- 
nym: księdzu. dziedzicowi, nauczycielom i ludowi. Przy rozejściu od- 
śpiewało cale zgromadzenie piesń legionów. Licznie zebrany lud wioski 
wyniósł z uroczystości tej jak najlepsze wrażenie. 

* W Jaworowie inicyatywa urządzenia obchodu wyszła od 
„Sokoła*. Proboszez ks. Turzański odprawił mszę św., a ks. Porada 
wyglosił kazanie. Burmistrz Ferdynand Paar otworzył uroczyście ulicę 
Mickiewicza (dotychczasową Jarosławską). Poświęcono kamień węgielny 
pod gmach „Sokola“, przyczem przemówił prezes dr. Hibl. W pałacu 
hr. Dębickiego odbył śię wieczorek z odczytem p. Br. Niżankowskiego. 

* W Jordanowie odbył się w d. 22. maja wieczorek muzy- 
kalno-wokalny ku uczczeniu setnej rocznicy urodzin Adama. Wieczór 
ten rozpocząl odczyt p. Michalka o wielkim poecie. Ośmin śpiewaków 
z chóru p. Barabasza néwietnilo wieczór swoim wspóludzialem, a pię- 
kną i prawdziwie do okoliczności zastosowaną pieśnią zachwycili licznie 
zebraną publiczność. Produkcye muzyczne oraz deklamacye podobaly się 
bardzo publiczności, podobnie jak apoteoza Mickiewicza w obrazie z ży- 
wych osób. 

* W Kalwaryi Zebrzydowskiej urządzeniem obchodu zajął się 
komitet, złożony z delegatów wszystkich warstw spolecznych miasteczka. 
W d. 25. maja wieczorem ilmninacya i pochód orkiestry przez ulice 
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miasta. W d. 26. maja rano pobudka, poezem nroczysty pochód do 
kościoła paralialnego w Zebrzydowicach, gdzie nabożeństwo odprawił 
i patryotyczne kazanie wygłosi! ks. proboszcz Janas. Po powrocie z ko- 
ściola pochód ustawił się w rynku przed lokalem Czytelni (budynkiem 
gminnym), gdzie wmurowano tablicę z napisem: „1598. Adamowi Mi- 
ckiewiczowi w setną rocznicę nrodzin — Rodacy.“ W czasie wmuro- 
wania tablicy przemówił z trybuny członek komitetu, p. Grzegorz Li- 
sowski, notaryusz, chór męski odśpiewal kantatę Urbanka, a muzyka 
zagrała hymn narodowy. © godzinie 11 rano odbyl się wygłoszony 
przez kierownika miejscowej szkoły stolarskiej, p. Niemczynowskiego, 
odczyt popularny dla ludn, na który oprócz licznego grona miejscowej 
inteligencyi i dziatwy szkolnej z trzech gmin Kulwaryi, Brodów i Ze- 
hézydowic, zchralo się dużo okolieznego ludu tak, iż sala szkoły ludo- 
wej, w której się odczyt odbywał, okazała się za ciasną. Wieczorem 
tego samego dnia odbył się uroczysty wieczór muzyczno-wokalny w po- 
łączeniu z odczytem. Zagail wieczór radea sądu, p. WI. Jaroszewski, 
odczyt wygłosił p. Marowski, adjunt sądowy. Tak piękny ten i pamie- 
tny dzień zakończyły jednak rozruchy antisemickie. 

* W kętach do komitetu, który zawiązał się dla uczczenia se- 
inej rocznicy urodzin Mickiewicza, weszlo 10 osób, mianowicie pp. 
prezes dr. Dworzański Karol, lekarz, zastępca prezesa: Radwański Ro- 
mnald, naczelnik sądu, członkowie: Dymek Michal, kierownik szkoły, 
ks. Janicki Zygmunt, gwardyan OÙ. Reformatów, ks. Krzeczowski Mar- 
celi, emer. proboszcz, Krzysztoforski Edmund, kontrolor kasy zaliezko- 
wej, Klodziński Zygmunt (sekretarz komitetu), Sroka Józef, nauczyciel, 
ke. Warmuz Maciej, dziekan, i Zajączek Franciszek, burmistrz. Komi- 
tetowi przyznano prawe przybrania dalszych członków w miarę potrzeby. 
Uroczystość odbyla się w dniu 19. czerwca z następującym programem: 
O godz. 5 rano pobudka, o godz. 9 zebranie przed magistratem: miej- 
seowych i sąsiednich straży pożarnych ze sztandarami, szkól, stowa- 
rzyszeń i korporacyj rzemieślniczych z chorągwiami, zaproszonych gości 
i sąsiednich włościan, uczestników powstania z r. 1868, członków Rady 
miasta. Nastąpi! pochód uroczysty w kolo rynku do kościoła. O godz. 
10 uroczyste nabożeństwo z kazaniem. Po nabożeństwie pochód na róg 
rynku w celu otwarcia, na podstawie uchwaly kady miejskiej, ulicy 
Mickiewicza. Tu przemówienie i odspiewanie przez amatorów kantaty 
Żukowskiego; po otwarciu ulicy dalszy pochód przed magistrat, odśpie- 
wanie drugiej kantaty ks. Walczyńskiego przez młodzież szkolną i roz- 
zdanie podobizn poety i książeczek pamiątkowych. O godz. 6 popoiudniu 
w sali gminnej wieczorek muzykalno-wokalno-deklamacyjny; wstęp był 
wolny, a w czasie wieczorku rozdano wiersz: „Zgon Adama Miekiewi- 
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cza”, nlozony na uroczystość przez ks. M. K. z het. Ze zmierzehem 
ilaminacya miasta i capstrzyk z muzyką po rynku i ulicach w asy- 
stencyi straży pożarnej ochotniczej. Na uroczystość zaproszono wszystkie 
sąsiednie wsi ze strażami pożarnemi. 

# W Kłonieach, w powiecie jaworowskim, w majątku p. Mo- 
rawskiego, odbył się we dworze w dniu 24. maja ku uczezenin obchodu 
Miekiewiezowskiego koncert, składający się z pięknego odczytu, poświę- 
conego pamięci wieszcza, z deklamacyi i kilku produkcyj muzycznych, 
odegranych przez amatorów z okolicy i ze Lwowa. Na koncercie bylo 
obecnych bardzo wiele osób z pomiędzy okolicznych obywateli, tudzież 
z inteligencyi miasta Jaworowa, których po koneercie podejmowali go- 
ścinni gospodarze. 

* W Kopyczyńeach odsłoniono skromny pomnik ku czci 
Adama. Jest to sześciometrowej wysokości skala z marmurowa tablicą. 
U szczytu skały wzlatnje orzel polski. Odslaniając pomnik, przemówił 
prezes komitetu, radca Pilecki, po poświęceniu zaś p. T. Malaczyński 
i zastępca burmistrza Turezyniewicz. Na zgromadzeniu wieczornem wy- 
głosił piękny odczyt poseł Cielecki z HMadyńkowiec. Nabożeństwo od- 
prawił i wygłosił kazanie ks. katecheta Stojaka. 

* W Krakowie nroczystość Mickiewiczowska w Uniwersytecie 
Jagiellońskim, połączona z odslonięciem biustu poety, wykonanego w mar- 
murze a ustawionego w auli Collegii novi, odbędzie się w listopadzie 
r. b. wedlug zapowiedzi, zlożonej przez ks. dra knapińskiego w jego 
prorektorskiej mowie przy inanguracyjnej uroczystości nowego roku szkol- 
nego w d. 8. października b. r. 

W Krośnie mieszczaństwo, iuteligencya, lud, dziatwa szkolna 
święcili wspólnie pamięć Mickiewicza. Ks. prałat Użerski eelebrował 
mszę św., ks. Lisiński mial piękne kazanie. Odsłonięto w kościele pa- 
miątkową tablice. Przed szkola tkacką przemawiał z trybnny dr. Ju- 
gendfein, p. Micezyslæw Biliński deklamowal ,Redute Ordona”. W ka- 
synie odbył się nroczysty wieczór. P. Waligórski odezytal wiersz własnej 
kompozycyi, przemówienie wyglosil prof. Kazimierz Antosiewicz. Część 
muzyczna wypadła udatnie dzięki zabiegom prof. St. Wilgi. Zebrano 
składkę na pomnik Mickiewicza. Uroczystość zakończono iluminacyą. 

* W Kulikowie, za staraniem komitein pod przewodnictwem 
p. Adama Obertyńskiego, właściciela dóbr z Nowego Siola, ks. kanonik 
Babik odprawił msze św. w dnin 26. maja. podczas której panna Ja- 
dwiea Kratochwilówna ze Lwowa spiewata solo a nadto chór męski 
pod kierownictwem p. Hladika. Po nabożeństwie, na które przybyli 
wszyscy urzędnicy, cała okoliczna inteligencya, straż pożarna, cechy 
z chorągwiami i bardzo wiele ludu, tadzicź „Sokoli“ i straż pożarna 
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z Żólkwi, ndano się przed kościól do obok wmurowancj przed paru 
dniami tablicy Mickiewicza. Tu ks. kan Babik wytłómaczył zgroma- 
dzonym znaczenie uroczystości, poczem nastąpilo odsłonięcie tablicy, 
a chór męski równocześnie odépiewal kantatę. O godz. pół do 12 przed 
południem wszyscy zgromadzili się w sali szkolnej; tutaj nastąpił od- 
czyt popularny o Mickiewiczu, napisany przez nauczycielkę, hr. Anne 
Łubieńską, następnie zaś deklamacye. Po deklamacyach komitet rozdał kil- 
kadziesiąt egzemplarzy „Pana Tadeusza“ i innych dzieł Mickiewicza wie- 
śniakom. 

* W Leżajsku dnia 21 maja odbyła się ilnminacya miasta 
i korowód, wśród którego muzyka w strojach krakowskich przygrywala 
pieśni patryotyczne. Chór amatorów odśpiewal kilka piesni narodowych. 
Nazajutrz o godz. pól do 11 odbylo się nahożeństwo dziękczynne. Po 
nabożeństwie przemówił na rynku dr. K. o Adamie Miekiewiczu, po- 
czem przemówił włościanin Czerwonka z Grodziska, a gospodarz Józko 
z Brzózy wypowiedział wiersz swego układu na cześć Adama. Nastą- 
piło otwarcie uliey Adama Mickiewicza. Wieczór uroczysty wypełnily 
produkeye muzyczne i wokalne, odegranie „Gwiazdy Syberyi“ i obraz 
z żywych osób. 

* W Lipsku, w powiecie cieszanowskim, dnia 14. września 
odbylo się uroczyste poświęcenie nowo zbudowanej szkoly ludowej, 
która otrzymala nazwę szkoly im. Adama Mickiewicza. Po solennem 
nabożeństwie w kościele parafialnym, ks. kanonik. Pączek poświęcił bu- 
dynek na szkolę przeznaczony. Następnie w goracych słowach zwrócił 
sie kolejno do uczestniczących: naczelnika gminy i właściciela dóbr, 
p. Adolfa Łokuciejowskiego, któremu zlożył podziękowanie za pracę 
i trudy, podjęte z calą bezinteresownością i poświęceniem, do dziatwy 
szkolnej, licznie zebranej, do nauczyciela, którego zadanie jasno i świa- 
tle określił, do rodzieów, trafnie wskazując, w jaki sposób z nim wspól- 
pracować mają. Budynek szkolny, przybrany zielenią i chorągiewkami 
o barwach narodowych, z powiewającym sztandarem z białym orlem 
na czerwonem polu u wejścia, wyglądał odświętnie. Wspaniały wieniec 
z pól naszych. „malowanych zbożem rozmaitem, wyzlacanych pszenicą, 
posrebrzanych 2ytem“, otaczał popiersie Adama. 

* W Łańcucie dzień Mickiewiezowski (22. maja) poprzedziła 
w sobotę wieczór iluminacya. W właściwym dniu odbyło się nabożeń- 
stwo w kościele parafialnym, poczem odsłonięcie tablicy pamiątkowej 
zewnątrz kościoła. Następnie w pochodzie ruszyła ludność Łańcuta na 
uroczyste otwarcie „ulicy Mickiewicza“. Popoludniu odbył się w sali 
„Sokola“ odczyt, na którym między lud rozdano sporo broszur i podo- 
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bizn Mickiewicza. Wieczorem odbyło się przedstawienie „Konfederatów 
barskich, deklamacye i żywe obrazy z „Pana Tadeusza“. 

* W Łopatynie pod Brodami odbyla się również uroczystość 
Miekiewiczowska, połączona z zasadzeniem dębu. Nazajutrz po uroczy- 
stości złośliwa i barbarzyńska dloń ścięla dąb. Dzienniki (porównaj 
Dziennik polski nr. 151 z 2. czerwca 1898) przypisaly to nieżyczli- 
wie nsposobionym dla obchodu Rusinom. 

* W Medyce, wsi niegdyś słynnej z pobytu Jagielły, odbył się 
w tygodniu Mickiewiczowskim obchód staraniem pp. Romanowskiego 
i Cehaka i nauczycieli szkoły miejscowej, Rano pobudka. Kościólek 
przystrojono zielenią i kwiatami, a biust wieszcza ustawiono na środku 
kościoła, wśród kwiatów wazonowych z głośnego ogrodu medyckiego. 
Kościółek napelniony był ludem wiejskim i inteligencyą. O godzinie 9 
rano odbyło się nabożeństwo, podczas którego odśpiewano piesni pa- 
tryotyczne. Wśród uroczystego nastroju wygłosił kazanie ks. Michał 
Biega. Po nabożeństwie udano się z kościoła do sali szkolnej podobnie 
przystrojonej. Tam dziatwa szkolna rozpoczęła dalszą uroczystość. Od- 
śpiewano pieśń nabożną „Serdeczna Matko", a potem kilku chłopców 
i dziewcząt wygłosiło niektóre wiersze Miekiewicza,. przeplutajac śpic- 
wem. Akademik p. Józef Romanowski odczytał pracę „O życiu i pra- 
cach Mickiewicza“. Obecny na uroczystości ks. Władysław Glowacki, 
proboszcz gr.-kat., przemówił po rusku, wyjaśniając dziatwie i zebra- 
nym jego obrządku znaczenie tej uroczystości. W końcu kierownik szkoły 
odczytał wiersz: „U stop Mickiewicza”, i podziękował zebranym za tak 
liczny udział i starania około urządzenia obchodu Mickiewiczowskiego 
staropolskiem: „Bóg zaplaé!® — Dziatwie i gospodarzom rozdano bro- 
szurki i wizerunki poety, które nadesłały panie z Towarzystwa szkoly 
ludowej w Przemyślu. 

* W Mielcu skromnie, lecz z pietyzmem obchodzono setną ro- 
cznicę urodzin wieszeza d 21. maja. Rano pobudka, o godz. 9 nabo- 
żeństwo, poczem pochód na błonie; tam zgromadzily się tlumy ludn, 
do których przemówił prezes komitetu obehodowego, marszalek Sękow- 
ski. Nastąpił odczyt p. Fibicha; przemówienie włościanina z Plowia, 
Pawla Miosia, i pieśni wypelnily program. Podczas pauz chór miele- 
cki i chór włościański śpiewały patryotyczne pieśni. O godz. 3 popo- 
ludniu muzyka grała w ogrodzie kasyna powiatowego, a o godzinie 4 
uczestnicy obchodu udali się znowu na błonie gminne, gdzie po prze- 
mówieniu ks. Piekarzewskiego amatorzy wygłosili ustęp z LIL części 
„Dziadów“; wreszcie chóry, deklamacye, obrazy z żywych osób, rozda- 
wanie książeczek i portretów Mickiewicza, ognie sztuczne i iluminacya 
miasta zakończyły obchód. 4 
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* W Miknlińcach obchód Mickiewiezowski, urządzony w d. 
24. maja, rozpoczął się uroczystem nabożeństwem, w czasie którego 
wyglosił ksiądz kanonik J. Grabowski patryotyczne kazanie. Wieczo- 
rem w gustownie ndekorowanej sali odbył się wieczorek muzykalno- 
wokalny. Slowo wstępne o znaczeniu uroczystosei wyglosil dr. L. Bru- 
dziński, a wyklad o Mickiewiczu, jako poecie narodowym, p. J. Szum- 
ski. Program wieczorku wypelnily: dwie kantaty. « których jedną 
odśpiewal chór mieszany, a drugą młodzież szkolna. dalej deklamacye 
oraz produkcye muzyczne i wokalne. W wieczorku wzięła udzial inte- 
ligtncya miejscowa, obywatelstwo okoliczne i mieszezaństwo. Nastrój 
byl prawdziwie uroczysty, a wieczorek ndal się znakomicie. 

* W Mostach Wielkich, staraniem komitetu umyślnie w tym 
can zawiązanego, na którego czele stal p. Lewandowski, właściciel 
aeklińca, a zastępcą byl burmistrz p. Gigl, odbyło się w niedzielę d. 
22. maja uroczyste nabożeństwo, podezas którego ks. proboszez Lanszka 
wygłosił kazanie. Popołudniu zaś odbył się wobec licznie zgromadzonej 
publiczności, złożonej z wszelkich warstw spolecznych, począwszy od 
obywatelstwa aż do bardzo licznie zgromadzonych włościan, odezyt 
o wielkim poecie, który wyglosila panna Wolańska ze Lwowa. Po od- 
czycie nastąpily: gra na fortepianie, śpiew solowy i odśpiewanie kan- 
taty ks. Kalezyñskiego przez male dzieci wloéeiañskie, które z wielką 
sumiennością wyuczy! miejscowy organista. Obehód zakończyło przemó- 
wienie przewodniczącego komitetn. Wreszcie między mlode pokolenie 
rozdano odpowiednie książeczki. 

* W Nisku obchód Miekiewiczowski urzadzilo towarzystwo ka- 
synowe z inicyatywy swego prezesa księdza Kasprzyckiego. W dniu 10. 
czerwea odbyla się ilaminacya miasta, dnia następnego rano solenne 
nabożeństwo przy licznym współndziale inteligencyi miejscowej, wieczo- 
rem zaś produkeye muzyczno-wokalne. poprzedzone pięknym odczytem 
o Życiu i dzialalności wieszcza. Udzial włościan w obchodzie, mimo 
licznie rozeslanych zaproszeń, byľ tutaj, niestely, bardzo slaby. 

*.IV Niżankowicach odbył się obchód w tygodniu Mickie- 
wiczowskim. Wicczorek, który zgromadził calą inteligencyę miejscową, 
zagaił dr. Ruczka, odczyt wygłosił sędzia p. Misiński; nadto były de- 
klamacye i produkeye muzyczne. Obchód zakończono iluminacyq. 

W Nowym Targu uroczystość Mickiewiezowska odhyla się 

w niedzielę dnia 26. czerwca. W wigilię uroczystego obchodu, wśród 

wspanialej iluminacyi i przy odgłosie orkiestry miejskiej, ruszyl koro- 

wód z pochodniami: na czele banderya konna, zlożona z 70 dzielnych górali, 

których prowadził p. Bauman. Wlaéciwa uroczystość odbyla się naza- 

jutrz. Rano pobudka. © godzinie 9 rano zebraly się na rynku: dzia- 
Ten 
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twa szkolna, straż ogniowa (którą prowadził lustrator krajowych ocho- 
tniczych straży ogniowyeh, p. Szezerbowski), cechy, młodzież rekodzicl- 
nieza, młodzież góralska, przybrana odświętnie, inteligencya, lud miej- 
scowy i „Sokół“. Stąd ruszyl pochód wśród dźwięków muzyki do 
kosciola parafialnego, gdzie odbylo się uroczyste nabożeństwo. Kazanie, 
pełne nastroju patryotycznego, wygłosił ks. Migdalek. Z kosciola ru- 
szył pochód do parku Mickiewiczowskiego (od tego dnia tak nazwa- 
nego), gdzie nastąpiło odsłonięcie pomnika nieśmiertelnego wieszcza. 
Pomnik ten staną! dzięki ofiarności gminy i bezinteresownej pracy 
około wykonania biustu przez p. Beltowskiego, artystę-rzeźbiarza, pro- 
fesora szkoły przemysłowej we Lwowie. a rodowitego Nowotarzanina. 
Przy odslonięciu pomnika przemówił pierwszy imieniem komitetu radca 
Łobos. Następnie przemówili jeszcze p. Halikowski imieniem reprezen- 
tacyi miasta i włościanin Burdyn. Chór, złożony z górali, odśpiewał 
kantatę Mickiewiczowską utworu Signiego. Po odsłonięciu pomnika roz- 
dzielono pomiędzy lud około 500 egzemplarzy rozmaitych broszur. Po 
południu o godzinie 8 odbyl się popularny odezyt dla ludu w sali 
„Sokola*. Uroczysty dzień zakończono wieczorkiem mnzykalno-deklama- 
cyjnym w gali kasynowej. Na program złożyły się: śpiew chóru góral- 
skiego, gra na skrzypcach p. Wierzuchowskiego, artysty - skrzypka 
z Hamburga, i przedstawienie LI. aktu „Konfederatów Barskieh*, w któ- 
rych p. Dziewoński odegral rolę ks. Marką, Dekoracye, potrzebne do 
tegoż przedstawienia, wymalowali w przeciągu 8 dni bezinteresownie 
pp. Popiel i Lichtenberger, akademicy monachijscy, bawiąey chwilowo 
w Nowym Targu, a p. Deręgowski, artysta-malarz, wymalował kurtynę 
na prośbę komitetu. Na czele komitetu stał radca Lobos, któremu dziel- 
nie pomagali pp. Dzicwoński i Bauman. 

* W Obertynie obchód odbył się d. 29 i 80. maja. Miano- 
wicie d. 29. maja o godzinie 5 popołudniu wystrzały z moździerzy 
oznajmiły, że święto, narodowe się rozpoczęło. Wieczorem zajaśniały 
okna najbiedniejszych nawet domów rzęsistem światłem. Korowód z po- 
chodniami przeciągał przy dźwiękach muzyki tlumnie po głównych uli- 
cach. Następnego dnia z brzaskiem prawie słońca ozwala się pobudka. 
O godzinie 9 rano odprawiono nabożeństwo w miejscowej cerkwi, 
a o godz. 11 odbyła się solenna suma w kościele, odprawiona przez miejsco- 
wego proboszcza. ks. kan. Dręgiewicza, przy asyście ks. Momockiego z Żn- 
kowa i członków komitetu, okalających ołtarz z pochodniami w reku. W cza- 
sie nabożeństwa wyglosil kazanie ks. Librewski, proboszez z Chocimie- 
rza. Po nabożeństwie miało nastąpić wmurowanie i poświęcenie tablicy 
pamiątkowej, lecz ponieważ tablica na czas nie nadeszła, odbylo się jej 
poświęcenie dopiero 12. czerwca. Odśpiewanie przez zgromadzonych pie- 
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dniu rozpocząl się festyn ludowy o godzinie 5 w ogrodzie dworskim, 
najpierw słowem wstępnem, wypowiedzianem przez ks. kan. Dręgiewi- 
cza, a następnie odczytem dla ludu, wygłoszonym przez p. Zaborskiego. 
dyrektora miejscowej szkoly. poczem rozdano między lud i dziatwę 
szkolną książeczki i podobizny Miekiewicza. W czasie festynu, około 
którego zasłużyła się bardzo pani Grabowska, épiewaly dzieci szkolne 
pieśni Mickiewicza. Wieczorem przy śpiewie dziatwy szkolnej i sztu- 
cznym ogniu urządzono żywy obraz, przedstawiający „Kucie kos“ 
Grottgera, poczem nastąpił powrót do domów. Do komitetu, oprócz pre- 
resa p. Antoniego Theodorowicza, zastepcy prezesa ks. kan. Dręgiewi- 
cza i burmistrza p. Gawlinskiego, wchodzili pp. Ambros. dr. Bujalski, 
Gutowski, Jastrzębski, Klusik, Kasparek, Rubiez i Zaborski. 

* W Pilznie obchodzono święto Mickiewiczowskie w dnin 26. 
maja. Oale miasto było pięknie ustrojone zielenią i flagami. O godz. 10 
przed południem z magistratu wyruszył prey-déwiekach orkiestry straży 
ogniowej z Tarnowa uroczysty pochód, w którym prócz cechów i kor- 
poracyj oraz młodzieży szkolnej, postępowały liczne zastępy inteligencji. 
miejscowej i okolicznej, mieszczaństwa i ludn wiejskiego, mimo robo- 
czego dnia licznie zgromadzonego. Pochód przybył ua plac na wzgórzu, 
na którym ma stanąć budynek „Sokoła“, a gdzie wzniesiono piękną 
bramę tryumfalna. ` Tutaj przemówił prezes ,Sokola“, p. Zelek, oznaj- 
miając, że „od dnia dzisiejszego ku okazaniu czci wieszcza wzgórze to 
wzgórzem Mickiewicza, a zasadzone na niem lipy lipami Mickiewicza 
nazwane zostają.” Stąd udał się pochód do kościoła parafialnego, gdzie 
uroczyste nabożeństwo odprawił miejscowy proboszcz i dziekan ks. Fą- 
ferko w asystencyi mlodszego duchowieństwa, a podniosłe kazanie na 
tle psalmu Dawidowego: „Jeżeli Cie zapomnę Jeruzalem, niech zapo- 
mniana będzie prawica moja, niechaj przyschnie język mój do podnie- 
bienia mego, jeSlibym na Cie nie pomniał*, i wyjątku z ekleziastyki : 
„ Landemus viros gloriosos et parentes nostros in generatione sua“, zacheca- 
jąc do miłości ojczyzny i jej wieszczów, wygłosił ks. Zięba, proboszcz z Jo- 
dlowy. Pod kierunkiem ks. katechety Kotfisa śpiewal podczas nabożeń- 
stwa chór mieszany. Po nabożeństwie udały się deputacye: miasta, 
„Sokoła“, straży ogniowej i włościan z powiatu, do mieszkania księdza 
proboszcza Faferki w celn podziękowania duchowieństwu za zajęcie się 
uroczystością, poczem ks. proboszcz podejmował u siebie zebranych go- 
ści, a orkiestra odegrała kilka pieśni narodowych. 

Przed budynkiem magistratn na rynku ustawiona była przybrana 
w zieleń i flagi o barwach narodowych estrada. Tu wieczorem miejsca 
siedzące i stojące zajęły tlumy publiczności, z całego powiatu ze wszy- 
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stkich warstw społecznych zebranej. O godzinie 7 wieczorem przemówił 
z estrady prezes komitetu obchodowego, burmistrz p. Bujnowski, krótko, 
lecz w porywających słowach, przedstawiając znaczenie Mickiewieza, 
jako wieszcza narodowego. Następnie śpiewał chór, inspektor szkolny, 
p. Ujwary, miał odczyt o życiu i działalności wieszcza, deklamowano 
(miedzy innymi włościanin Andrzej Trojan z Lubczy wygłosił z werwa 
i prostotą zarazem wiersz okolicznościowy przez siebie nłożony), w koñen 
zaś przedstawiono trzy obrazy z żywych osób, urządzone staraniem 
nauczyciela miejscowej szkoły, p. Jacobiego. Po wieczorze cala publi- 
czność tuzadzila korowód przez pięknie iluminowane ulice miasta. Pię- 
kną dekoracyą miasta zajął się sekretarz magistratu, p. Gołębiowski. 

* W Przemyślu odbył się w wyższym zakładzie naukowo-wy- 
chowawezym żeńskim pani Antoniny Rawita - Gawrońskiej uroezysty 
obchód Miekiewiczowski przy sposobności zakońezenia roku szkolnego 
w ostatnich dniach czerwca. Uroczystość połączona byla ze śpiewem, 
deklamacy«mi i odczytem. 

* W Przeworsku obchodzono także z należytą uroczystością 
setną rocznicę urodziu Adama, przyczem wlościanie dopomagali, by uro- 
czystość wypadła godnie. 

* W kohatynie najświetniejszym punktem obchodu bylo ka- 
zanie, jakie na nabożeństwie, urządzonem z powedn uroczystości Mickie- 
wiczowskiej, wygłosił ks. kanonik Theodorowiez ze Lwowa. Oprócz tego 
odbył się obchód dla dzieci szkolnych i festyn ludowy w ogrodzie „S0- 
kolów*. Deszez popsuł festyn. We wrześniu mialo odbyć sie odsłonięcie 
pomnika Mickiewieza w rynku, pod który miasto dało bezplatnie plae. 
Uroczystość tę jednak odroczono. Będzie urządzony także skwer Mickie- 
wicza. 

* W Sasiadowicach, wsi powiatu sumborskiego, w eelu 
uczczenia setnej roczniey urodzin Adama Mickiewicza zawigzal się ko- 
mitet, za którego staraniem z zebranych w gminie funduszów sprawiono 
marmurową tablicę z napisem: „Na pamiątkę setnej rocznicy urodzin 
Adama Mickiewicza, wieszcza polskiego, gmina Sasiadowice.* Tablice tę 
umieszczono w kościele 00. Karmelitów. Za nią wmurowano w sloju 
dokument, opisujący przebieg uroczystości i kilka teraźniejszych monet. 
Uroczystość, jak na wioskę, wypadła bardzo pięknie, a odbyła się w pię- 
knym pogodnym dniu 6. czerwca wobec licznie zgromadzonej ludności 
i inteligencyi miejscowej oraz dziatwy szkolnej, rozpoczęta nabożeństwem 
w kościele. 

* W Slobódce dolnej, w buczackiem, „Związek Kółek rol- 
niezych* powiatu obchodził godnie setną rocznicę urodzin Adama. Slo- 
bódka dolna jest to osada dawnej szlachty czynszowej, która nietylko nie 
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podupadła moralnie. tak jak większosć podobnych osad szlacheckich w na- 
szym krajn, lecz przeciwnie wzniosła się i może być wzorem dla innych tego 
rodzaju osad. Szlachta słobodecka, ehoć pod grubą jej siermiega biją 
serea, dobrze i szczerze po polsku czujące, nie zasklepila sie wyłącznie 
w dawnych podaniach, nie stala się wrogiem okolicznych chłopów 
i dworów, nie narzeka, że jej przywileje znikły... Szlachta ta pracuje 
w pocie czola; świeci zacnym przykładem i uczy Ind okolicy. jak żyć 
potrzeba w tych ciężkich dla rolnictwa czasach. Pozostaje ona też w ser- 
decznej zażyłości z sasiednimi dworami i nawzajem wspiera się we 
wszystkich trudniejszych okolicznościach. W osadzie tej, przed nieda- 
wnemi laty, déwignal się kościółek, wzniesiony ręką tejże szlachty. 
Teraz opiekun i duchowy przewodnik tej szlachty, posel Cielecki, gero- 
szem swoim zafundował dla owego kościółka pamiątkową plyte marmu- 
rowa na cześć Mickiewicza... W połowie lipea. w niedzielę, po nabo- 
żeństwie w kościele farnym w Monasterzyskach, niezliczone tłumy ludu 
wiejskiego, dochodzące do 4.000, ruszyły w uroczystym pochodzie do 
Slobódki, iżby poświęcić tę płytę. Pochód odbywał się pod przewodni- 
ctwem duchowieństwa, okolicznej szlachty i światlejszych mieszczan 
z Monasterzysk. Po solennem nabożeństwie, w czasie ktorego wygłosił 
piękne kazanie ks. katecheta z Monasterzysk, przemówił w natchnionych 
slowach prezes Kólek rolniczych pwiata bnezackiego, poseł Cielecki. 

# W Sokolnikach pod Lwowem odbył się obchód Miekiewi- 
czowski d. 26. maja, urządzony przez miejscowych nauczycieli z probo- 
szezom ks. Czyżewskim na czele, przy współudziale wieśniaków. Slowo 
wstępne wypowiedział ksiądz Czyżewski. kierownik szkoły p. Kom- 
plikowiez, opowiedział zebranym o życiu i zasługach Mickiewicza, resztę 
zaś programu wypelnily śpiewy i deklamacye młodzieży szkolnej, chóru 
Czytelni miejscowej i kólka rolniczego pod kierownictwem nanczyciela, 
p. Stankiewicza. Deklamacye wygłosili parobezacy i dziewczęta wiejskie. 
Gospodarz Jędrzej Hnbisz w prostem a jedrnem przemówieniu dowiédl, 
że wieśniakowi polskiemu nie obce są dzieła Mickiewicza, i że lud nasz 
rozumie już, że w oświacie leży potęga narodu. Uroczystość zakończono 
rozdaniem między lud wizerunków wieszcza i broszurek. 

= W Stanisławowie w d. 28. i 29. maja odbyło się walne 
zgromadzenie delegatów Towarzystwa „Szkoly ludowej“. Na zgromadze- 
nie przybyli licznie delegaci z Krakowa, Zakopanego, Nowego Sącza, 
(rorlie, Jarosławia, Drohobycza, Lwowa, Złoczowa, Boryslawia, Kałnsza, 
Suczawy i Morawskiej Ostrawy. W d. 29. maja obszerną rozprawę wy- 
wolała sprawa uniwersytetów ludowych, których założenie zapropono- 
walo lwowskie koło akademickie. Wniosek tego Kola opiewal: „Poleca 
się zarządowi głównemu założenie i utrzymywanie „Uniwersytetu Indo- 
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wego“ im. Adama Mickiewicza w większych miastach Galicyi.* Iden- 
tyezny zaś wniosek krakowskiego Koła brzmiał: „Towarzystwo szkoły 
ludowej na pamiątkę 100-letniej rocznicy „Adama Mickiewicza” posta- 
nawia założyć instytucye, mającą na celu popularyzowanie wiedzy wśród. 
szerokich warstw ludności pod nazwą: „Mickiewiezowska wszechnica 
ludowa“. Także Koło mieszane we Lwowie wnosiło „utworzenie uni- 
wersysetu ludowego“, — Wszystkie te propozycye odesłano do komisyi, 
a wypracowany precz nią wniosek (reterent Baczyński ze Lwowa) po- 
leca} zarządowi glownemn utworzenie komisyt, któraby ewentualnie 
w porozumieniu z pokrewnymi czynuikami wprowadziła w życie insty- 
tut wszcechnicy ludowej im. Adama Mickiewicza. Uchwaly w tej spra- 
wie nie powzięto, gdyż okazał się brak kompletu. Podobnie zatem, jak 
inne wnioski przez komisye przygotowane, i ten przekazano zarządowi 
glównemu. 

Stowarzyszenie rękodzielników „(wiazda* w Stanislawowie rzą- 
dziło we czwartek dnia 8. września dla młodzieży rękodzielniczej i ro- 
botniczej uroczysty wieczór ku uczezenm 100-letniej roczniev urodzin 
wieszcza. Sala była przepełniona i z estrady. pięknie udekorowanej kwia- 
tami i dywanami, wśród których widniał biust Mickiewicza, przemówił 
naprzód prezes stowarzyszenia, p. Stwiertnia. Następnie popisywał się 
chór stowarzyszenia pod kierownietwem swego dyrygenta, p. Kwiatkow- 
skiego, poczem nastąpily deklamacye. „Harmnonia* kolejowa odegrała 
„Wieniec pieśni polskich“, a na zakończenie podnioslej uroczystosci 
wygłosił p. Jurkiewicz popularny odczyt o Miekiewiozu. Po obchodzie 
odbyła się wspólna wieczerza, do której zasiadło do 200 osób obojga 
plci. W czasie wieczerzy wygłoszono szereg pięknych przemówień, po- 
czem uczestnicy rozeszli się do domów, unoszae mile wspomnienia uro- 
czystego obchodu. 

Właściwy obchód Miekiewiczowski połączony z odslonieciem po- 
mnika dluta artysty-recźbiarza Blotnickiego. miał sie odbyć w Stanisla- 
wowie w d. 29. września. Z powodu jednak tragicznej śmierci Cesarzo- 
wej Elżbiety austrvackiej (w Genewie d, 10, września) i ciężkiej wskutek 
tego żałoby uroczystość odroczono do drugiej polowy listopada b. r. 

* W starym Sączu trwałą pamiątką obchodu będzie pomnik 
Mickiewicza, wzniesiony wśród czterech lip. Po nabożeństwie, które ce- 
lebrował ks. kanonik Rozwadowski, a na którem kazanie miał ksiądz 
Kumor, udano sie w pochodzie pod pomnik, gdzie wygłosił mowę prof. 
Wikorz. Na wieczorku odczytał p. Japot rzecz o Miekiewiczu. Thunina- 
cya wypadła malowniczo. 

* W Strzyżowie uroczystą mszę św. odprawił ks. kanonik 
Jabczyński, kazanie wygłosił posel ks. Fiszer. Pani Olga Winiarska za- 
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jela sie skladkami na rzecz pomnika Mickiewicza we Lwowie. Poświe- 
cono lipę. Na wieczorku chór Czytelni mieszczańskiej odśpiewał kantatę, 
poczem przemówił notarynsz, p. Zygmunt Holzer; nastąpiły produkcye 
muzyczne i wokalne. 

* W Tarnowie, w sobotę d. 21. maja, uczniowie VII. klasy 
gimn. urządzili osobny wieczorek Mickiewiczowski. 

* W Turce podkarpackiej za inicyatywą i staraniem prezesa 
komitetu, p. Brysiewicza obchodzono uroczystość Miekiewiczowską w d. 5. 
czerwca. Dniem poprzód odbyła się wieczorem iluminacya miasta; na- 
zajutrz rano pobudka, uroczyste nabożeństwo w kościele i odslonięcie 
tablicy pamiątkowej oraz nazwanie jednej z najladniejszych ulic imie- 
niem Miekiewicza, przyczem przemawiali pp. Brysiewicz i poseł Osu- 
*howski. Wieczorem muzykalno-wokalny wieczorek w wybudowanym na 
ten cel pawilonie, oraz piękna mowa o życiu, czynach i dziełach wie- 
szcza, wygłoszona przez dra Sękiewieza. 

* W Wisniezu dzięki staraniom ks. kanonika Sekowskiego uro- 
czysty obchód powiódł się doskonale. Uderzającym był zwlaszcza udział 
ludu. Na roslych koniach wystąpiła banderya włościańska, lipę Mickie- 
wiczowską zaś otoczyły dlugim wieńcem hoże dziewczęta wiejskie w stro- 
jach krakowskich, oraz Rada gminna Wojnicza i czterech gmin okoli- 
cznych, tudzież „Sokół* bocheński i korporacyc. Pomiędzy innymi 
przemawiał także wlościanin Stabrawa oraz mieszczanin Pachl. Wieczo- 
rem bawiono się poważnie na dawnym zamku Kmitów, a odczyt wyglo- 
sił p. Zarzycki. 

+ W Wyszatycach pod Przemyślem odbył się w tygodnm 
Mickiewiezowskim ohehód, staraniem przemyskiego „Koła pań“ Towa- 
szystwa szkoły ludowej. 

W Zagórzu uroczysty obchód Mickiewiczowski odbył się 
w d. 30. maja. 

* W Zbarażu, dzięki staraniom towarzystwa kasynowego i re- 
prezentacyi miejskiej, obehodzono uroczystość Miekiewiczowską w drugiej 
polowie czerwca. Miasto a zwłaszcza nowo nazwana ulica Mickiewicza, 
przy której u wstępu wzniesiono brame tryunfalna, byly pięknie przy- 
strojone. O godzinie 6 rano pobudka z muzyką oznajmiła mieszkańcom 
rozpoczęcie uroczystosci. O godz. 10 wyruszył uroczysty pochód z ma- 
gistratu przez rynek ulicą Sienkiewicza do kościoła. W kościele odbyło 
się solenne nabożeństwo z pięknem kazaniem, poczem odsłonięto wmu- 
rowaną w mury kosciola tablicę pamiątkową. Z kościoła wyruszył pochód 
w tym samym porządku na ulicę Mickiewicza, gdzie nastapilo odsłonięcie ta- 
blicy z napisem nowo nazwanej ulicy. Do kilkutysięcznej publiczności, wśród 
której obok miejscowej i zamiejscowej inteligeneyi byl także bardzo zna- 
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czny zastęp okolicznego ludu wiejskiego. przemówił burmistrz miasta, 
p. Jakób Kruh. Burmistra między innemi zaznaczył, że starożytne mia- 
sto Zbaraż tem większe ma obowiazki postępować w myśl zasad, glo- 
szonych przez nieśmiertelnego wieszcza, gdvż jako dawniejsza siedziba 
książąt Wiśniowieckich zawsze musi pozostać strażnieą myśli naro- 
dowych na kresach. Po uroczystem otwarciu uliey chór „Sokoła“ tutej- 
szego przy współudziale „Sokołów * tarnopolskieh odépiewal piękną kan- 
tatę. Po poludniu nastąpił wyklad popularny i rozdanie książeczek 
pamiątkowych. 

* W Złoezowie na pomnik A. Miekiewieza złożył z okazyi 
jubileuszu nrodzin poety miejscowy aptekarz, p. Zahradnik, 200 alr., 
zamiast zamierzonego bankietu z powodu otwarcia apteki. 

* W Żółkwi, w d. 25. maja przy wspaniałej pogodzie, odbył 
się obchód z wielką nroczystością. Stary gród hetmana z pod Cecory 
i króla Jana II., był pięknie przyozdobiony flagami o barwach narodo- 
wych, zielenią i emblematami. Rano pobudka trehaczy z wieży farnej 
i strzaly moździerzowe. 0 godz. 8 odprawiono nabożeństwo w synago- 
dze ze stosownem przemówieniem p. Ehrlicha, a o godz. 9 w cerkwi 
ruskiej. Następnie cechy i stowarzyszenia ze sztandarami uszykowaly 
się w pochód przed nowym gmachem „Sokota“. W pochodzie, który 
ruszył do kościoła farnego, postępowała najpierw dziatwa szkolna płci 
obojga przez nauczycieli i nauczycielki prowadzona, dalej szły korpora- 
eye: jak „Sokól* wzmocniony zastępem umundurowanyeh druhów lwow- 
skich, deputacya szewców i kusśnierzy z Kulikowa przy odglosie bębnów, 
mających być przywilejem cechu z czasów Maryi Teresy, towarzystwo reko- 
dzielników „Gwiazda“, wieśniacy w siermięgach, depntacya Rady miej- 
skiej i urzędników magistralı z burmistrzem na czele, wydział „Re- 
sursy“ i straż ogniowa, która zamykała pochód. We farze nabożeństwo 
dziękczynne celebrował ks. opat Bauch. W presbiteryrun zajęli miejsca 
reprezentanci władz autouomieznych i państwowych oraz miejskich, 
a kośció! wypelnila po brzegi inteligencya; ks. Szczepaniak wygłosił 
treściwe kazanie okolicznościowe. Po nabożeństwie pochód udal sie ryu- 
kiem przez miasto na ulicę Lwowską i zatrzymał się przed budynkiem. 
nowej szkoły męskiej. Tu wykonała dziatwa szkolna kantaty pod kie- 
runkiew p. Laweckiego. Po przemówieniu przewodniczącego komitetu 
obchodowego, burmistrza dra Maciulskiego, odsłonięto wmurowana 
w ścianę tablice pamiątkową, zaopatrzoną miniaturowym porirelem bron- 
zowym wieszcza. Gdy chór „Gwiazdy“ wykonał drugą kantate, wstąpił 
na trybune p. Franciszek Ligęza i wypowiedział do przeszło póltora- 
tysięcznego ludu mowę kn ezei Adama. Między lud rozdano 300 egzem- 
plarzy „Pana Tadeusza” i tyleż wizerunków wieszcza. Teraz ruszyl po- 
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chód wałami królewskimi na ulice Kolejową, nazwana od tego dnia 
ulicą Adama Miekiewicza. Włościan, przybyłych na uroczystość, podej- 
mówano w południe ucztą w lokalmościach „Gwiazdy . Popoludniu 
w obn zzkolach męskiej i żeńskiej urządzono osobne obchody dla dzia- 
twy do szkól uczeszczającej, 

Wieczorem o godzinie © odbył się uroczysty wieczorek w sali 
„Resursy*. Piękny, pod względem literackun artystycznie opracowany 
odczyt na temat: „Pierwsza poezva czyim Adama Mickiewicza”, miał 
poeta p. Kasprowicz. Nastąpiły wyborowe produkcye wokalne i muzy- 
czne oraz deklumacye, a udatny żywy obraz z 12 osób z deklamacva 
' „Pieśni Wajdeloty“ (p. Opieński), inscenowany przez p. Luczkiewicza, 
zakończył uroczystość. Około obchodu zasłużył się wielce obok dra Ma- 
cidlskiego także sekretarz magistratu, p. Słoneeki. 

+ W Zurawiey pod Przemyślem odbył się w tygodniu Miekie- 
wiezowskim obehód. urządzony staraniem przemyskiego „koła pań“ 
Towarzystwa szkoly ludowej. 

* W Zydaczowie komitet Mickiewiezowski na posiedzeniu 
z 18. czerwca zdal sprawę ze swych czynności. Obchód urządzono w Zy- 
daczowie, Miyniskach i Cucyłowcach. Obchody udały się i na wsi swie- 
tnie, a i Rusini brali w nich udział. W trzech tych miejscowościach 
rozdano bezpłatnie między lud 600 broszur wydawnictwa komitetu dzie- 
lok ludowych i 500 wizerunków wieszcza. Staraniem komitetu zasadzono 
dwa deby pamiątkowe i nazwano jedną z ulic w Zydaczowie imieniem poety. 
Komitetowi pozostała z funduszéw nadwyżka 85 zlr. 50. Z tego posta- 
nowiono dać na kolumnę Miekiewicza we Lwowie 5 zir.. reszty zaś 
użyć na sprawienie żelaznych sztachet do ogrodzenia dębów. 
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* ubeliód 24-tej rocznicy istnienia Towarzystwa Młodych Przemy- 
slowców w Poznanin, poświęcony 100-letniej roczniey pamięci Adama 
Mickiewicza, zgromadził na sali hotelu Saskiego w Poznaniu w d. 9. 
października b. r. bardzo liczną publiczność, tak że już o godzinie pół 
do 8 sala byla zapelnioną. Ten liczny udział zebranych daje najlepszy 
dowód, jak przemysłowev polscy w stolicy Wielkopolski umieją czeić 
zasłużonych wielkich mężów. Kilka minut po 8 rozpoczęto obchód śpie- 
wem ogólnym: „Bracia rocznica“, poczemi prezes Towarzystwa. p. Wit- 
kowski, przemówił do zebranych. zaznaczując zarazem najełówniejszy 
cel zebrania. Towarzystwo uprosilo do wykładu o nieśmiertelnym 
wieszezu powszechnie w Poznaniu znanego I wysoko cenionego peniten- 
cyarza tumskiego, ks. Michalskiego. Prelegent wskazywał w swym wy- 
kładzie, że żaden naród nie może się poszezycić takim mężem. jakim 
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jest dla nas Adam Miekiewiez, który był nietylko wieszezem, ale także 
mistrzem i nauczycielem narodu. Nie chcąc rozwodzić sie nad życiem 
i pismami jego, gdyż ta dostatecznie są znane, zwrócił się do jednego 
z jego utworów, t. j. do Ksiąg narodu i Pielgrzymstwa polskiego, które 
nazwał perłą literatury polskiej. W dłuższej przemowie objaśniał je 
i wskazywał praktyczne korzyści, zawarte w owych księgach dla społa- 
czeństwa polskiego, odczytywał ważniejsze ustępy, odnoszące się także 
i do naszych czasów, w których Mickicwiez mówi, że tylko współną 
pracą i wytrwałością stworzyć sobie możemy byt znośny, nie swarami 
i niczgodą. Za półgodzinny wykład podziękowano prelegentowi hneznymi 
oklaskami. Następnie odśpiewano: „Już w gruzach leżą Maurów posady“. 
Nastąpily deklamacye, śpiewy, popisy muzyczne. poczem podziękował: 
w imieniu zarządu p. Poturalski wszystkim zebranym, deklamatorom. 
i członkom za tak liczne przybycie i uświetnienie uroczystości, która na 
długo pozostanie w pamięci wszystkich zebranych. 

W Poznanin, jako ostatni akt Rokn Miekiewiczowskiego i osta- 
tnia uroczystość jubilenszowa, złożona nieśmiertelnej pamięci Adama 
Mickiewicze z powodu stuletniej rocznicy jego urodzin, — będzie nro- 
czyste publiezre posiedzenie Towarzystwa przyjaciól nauk. Uroczystość 
ta odbędzie się w połowie grudnia r. b. 

* Na Szlasku, polscy abitm'yenci seminarvum nauczycielskiego 
w (Cieszynie urządzili 8. czerwca w Lyżbicach o godz. Æ popołudniu 
uroczystość Mickiewiczowsku. — Stowarzyszenie polskich akademików 
na Szląsku „Znicz“ utządziło 4. czerwca w Dabrowej na cześć setnych 
urodzin nieśmiertelnego Adama Miekiewicza wieczorek muzykalno-wo- 
kalny, w program którego wchodziły śpiewy, deklamacye i odczyty. 
W panzach przygrywala karwińska kapela. 

* Nowogródek na Litwie, oprócz wspomnień historycznych 
z zumierzelłej przeszłości, owiany jest aurcola slawy Mickiewicza. 
W jego murach wieszez Arodzil się, wzrastał, kształci! się początkowo; 
w tym powiecie Żyją jeszcze osoby, które go znały. a więc pamiętają 
niektóre szczególy z życia wieszcza lub jego zdania, wypowiedziane 
w rozmowie. Między innenii — pisze w Słowie warszawskim w nrze 
174 z 8. sierpnia b. r. p. Lud. Żołądź — opowiada p. A., nestor powiatu, 
Że będąc jeszcze kilkunastoletnim chlopakiem, był na zebraniu, gdzie 
znajdował się też Miekiewicz i Maryla. Nad kominkiem były ptaki, 
które karmiono, pan A. stanąl, aby też im ziarna rzucić; wtem jeden 
4 jego kolegów usunal zręcznie krzesło i p. A upadł na ziemię. Obu- 
rzony takim żartem Mickiewicz zawolal do złośliwego figlarza: ,Bla- 
nie! natarłbym ci dobrze uszu za taki postepek ; mogłeś go skaleczyć.* 
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aA Nies wieza miae p. BOS. w A n a a 
Pięć miesięcy dzieli nas od setnej rocznicy urodzin Mickiewicza, a my, 
sąsiadujące o miedzę z jego kolebką. nie pomyśleliśmy dotychczas o go- 
dnem nezezeniu tej rocznicy, przypuszczając zapewne, Że anni potrafią 
nas zastąpić. 

* W Karlsbadzie, staraniem komitetu, na czele któreco stal 
poseł Włodzimierz Gniewosz ze Złotego Potoku, wystawiono pomnik 
Miekiewiezowi dinta artysty-rzeźbiarza, p. Tadensza Barącza. W sobotę 
2. lipca odbyla się uroczystość uczczenia pamięci wielkiego wieszcza. 
Nabożeństwo odprawił ks. infułat Walezyński z Tarnowa. Świątynia 
licznie zapelnila się; Polacy, a bawiło ich tam wówczas okolo 200, 
przybyli wszyscy. Slynny tenor, p. Aleksander Bandrowski, odśpiewał 
av czasie nabożeństwa Moniuszki: „Na skrzydłach pieśni“. Następnie 
imieniem komitetu i bawiących w Karlsbadzie Polaków szambelan Wło- 
dzimierz Gniewosz złożył u stóp pomnika wspaniały wieniec i wygłosił 
piękne patrvotyezne przemówienie. Cała uroczystość odbyła się w pod- 
nioslym nastroju. 

* W Hamburgn uroczystość Miekiewiczowska odbyła sie sta- 
raniem tamtejszych towarzystw polskich w niedziele dnia 11. września. 
Rano o godzinie 5 msza św. w Kleine Michaelis Kirche, wieczorem 
o godzinie 7 obchód właściwy w lokalu „Zum Lowen“, Jungfernsieg 
nr. 40. W imieniu tych towarzystw złożono następnie wieniee na po- 
maiku Mickiewicza w Poznaniu. 

* Z Charkowa p. 8. R., pisząc w nrze 29 Kraju, wyraża 
zdanie, „że fakt pobytu Mickiewicza w Charkowie, liczącym wtedy 
tylu inteligentnych Polaków, nie mógl ujsć ich uwagi i musiał być 
ezemśkolwick zaznaczony, Pamiętając zaś, że miasto nasze oglądało nie- 
gdyś w murach swych jednego z największych Polaków, rodacy jego, 
zamieszkali w Charkowie, winni przyczynić się do złożenia hołdu pa- 
mięci zmarłego poety i na pamiątke pobytu wieszcza wmurować tablicę 
marmurową w tutejszym kościele katolickim, Powstał już projekt nrzą- 
dzenia w jesieni calego szeregu odczytów publicznych o Miekiewiczn, 
jeżeli będzie na to uzyskane pozwolenie wladzy.“ 


POR EM TK 2. 


Z powody artykułu p. Rawity-Gawronskiego, zamie- 
szczonego we wrześniowym zeszycie Przewodnika naukowego à lite- 
rackiego, p. t. „Sadyk - Pasza i Adam Mickiewicz“ (str. 941—950), 
otrzymujemy od p. Władysława Mickiewicza następujące wyjaśnienie : 


Paryż, 25. września 1898 r. 
Szanowny Panie Redaktorze ! 


Sądząc z ogłoszonych rozdziałów, pamiętniki Michała Czajkow- 
skiego są raczej powieścią, ułożoną na tle jego jego życia, niż szczerą 
spowiedzią. Kiedyś zachwycalem się nadzwyczajnością opowiadanych 
przez Czajkowskiego przygód. Obecni oficerowie jego z uśmiechem ostrze- 
gli mię, że jenerał chętnie puszcza cugle fantazyi. 

W rozdziale, którego p. Rawita- Gawroński udzielił Szanownemu 
Panu cząstkę tylko *), Czajkowski nie stara się nawet o zachowanie 
prawdopodobieństwa. Ogranieze się na sprostowania mylnych twierdzeń 
tego urywku, wydanego w Przewodniku. 

Dopiero w Konstantynopolu Mickiewicz powziął myśl werbowania 
i polskich Izraelitów do formujących się pułków. Nigdy Rotschildowie 
nie mieli zamiaru tworzenia pulku jazdy żydowskiej. Armand Levy 
żadnego z Rotschildéw nie znał i z żadnym z nich o tem nie mówił. 
Czajkowski wziął się do pióra w wiele lat po zgonie Mickiewicza, 
uroi? sobie, że „pam Rotschild miał być honorowym szefem sztabu“ 
otomańskich kozaków À). 


1) Całość tego rozdziału posiadam w rekopismie. 

2) W rękopismie Czajkowski pisze, że Adam Mickiewiez i Rotschild 
zaciągnęli się byli do kozaków ! (Obacz: „Zywot Adama Mickiewicza“ — 
opowiedział Władysław Mickiewicz, t. IV. str. 434). 
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Levy nie odstąpił Mickiewicza do śmierci poety, nie powrócił więc 
do Burgas z listami Mickiewicza do Czajkowskiego. Po Śmierci Miekie- 
wicza, Ludwika Sniadecka przedstawiła Levy emu, że przez cześć dla 
pamięci zmarłego należy dalej prowadzić myśl jego, utrzymywała, 2e 
Levy płacić będzie z własnej kieszeni pensyę Bednarczykowi, któremu 
miała być powierzona przyszla formacya. Po pogrzebie Mickiewicza 
w Paryżn, Levy ndał się w tej sprawie powtórnie do Konstantynopola, 
pokój paryski rozchwiał nadzieje utworzenia nowych legionów polskich. 

Slnżalski i Levy opieczętowali papiery Mickiewicza z rozkazu 
konsula francuzkiego, który je zwrócił opiekunowi dzieci Mickiewicza. 
Pani Śniadecka gniewała się na Levy'ego, że się opierał doręczeniu jej 

„przez Służalskiego kopii listu Adama Mickiewicza do księcia Włady- 
slawa Czartoryskiego. Później uznała sama, że mial słuszność i przez 
dlugie lata prowadziła z nim serdeczną korespondencye. Listy jej po- 
siadam. Ani Slnżalski, ani Levy nie popełnili tego abus de confiance, 
o którem pisze Ludwika Sniadecka. Służalski odlączył jedynie listy 
panny Zofii Szymanowskiej do Mickiewicza, odwiózł je do Paryża i oso- 
biście wręczył pannie Zofii. Levy zaś listy dzieci Mickiewicza, nadeszle 
po jego śmierci, nie rozpieczętowane włożył do jego trumny. Levy od- 
wiózł synowł Adama zegarek Mickiewicza i odlamki z marmuru, zna- 
lesione w Delos. Slużalski i Levy nie zachowali sobie nie z drobiazgów, 
należących do Mickiewicza. 

Czytelnik łatwo zgadnie, jaka może być wartość rozmów Adama 
Mickiewicza z 1855 r., spisanych przez Czajkowskiego w 1881 roku, 
gdy zaszła już byla wiadoma zmiana w jego narodowych przekonaniach. 
Szczególy ze znanych mi części niewydanych jego wspomnień o £ p. 
Ojen moim świadczą, że raczej powieściowo niż historycznie rzecz tra- 
ktowal. Co do drobnych faktów, które prostuję, ustne opowiadania Lu- 
dwiki Sniadeekiej i Armanda Levy, tudzież papiery po tym ostatnim, 
wykazują, jak dalece Ozajkowski odbiegal od prawdy; nie widzę wszakże 
potrzeby występować z calym arsenalem dokumentów dla prostowania 
każdego drobnego szezególn. Com tu napisal, wystarczy, żeby obronić 
Levy'ego i Stnżwiskiego od czynionych im zarzutów. Jeśli dalszy ciąg 
pamiętników Czajkowskicgo będzie zawierał, jak tego obawiać się mo- 
äna, falsze lub niedokładności względem $. p. mego Ojea, użyję na ich 
zbicie materyałów, które posiadam. 

Z prawdziwym szacunkiem 
Władysław Mickiewicz. 


List ten przesłaliśsny p. Ruwicie - GGawrońskiemu, który odpisał, 
co następuje : 
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Na zakomunikowany mi przez Szan. Redakcyę Przewodnika nauk. 
i liter. list p. Władysława Mickiewicza z dnia 25. września r. b. 
w sprawie ogłoszonych przezemnie w zeszycie za wrzesień r. b. ustępu 
z „Pamiętników Sadyka-Paszy* i listów Ludwiki Sniadeckiej, odpo- 
wiem krótko : 

Uważam podniesione w liście p. Władysława Miekiewicza uwagi, 
niepoparte jak dotychczas dowodami, za poglądy osobiste, które w synu 
wielkiego poety mogę szanować, ale weale z nimi nie zgadzam się. 
Wstrzymuję się wszakże od polemiki, zwłaszcza w roku, poświęconym 
nie sporom, lecz uczczeniu zasług Adama Mickiewicza. Dodać jeszcze 
muszę, że nie oglaszałem faktów, za których antentyczność biorę odpo- 
wiedzialność, lecz tylko. listy i wspomnienia osób współczesnych, któ- 
rych autentyczność nie ulega wątpliwosci. Zastrzegam sobie wszakże 
powrót do tej materyi na później, oświadczając, że nie omieszkam nigdy 
ogłaszać nadal najmniejszych szczegółów, odnoszących się pośrednio lub 
bezpośrednio do wielkiego twórcy „Pana Tadeusza“, zarówno tych, 
które już posiadam, jak i tych, które przyrzeczone mi zostały. Taka to 
bowiem jest moc geniuszu, że nietylko załety, ale nawet ułomności jego 
w równej mierze nas interesują, bo rzucają światło na stan ducha 
i umysłu wielkiego człowieka. 

Fr. Rawita- Gawroński. 

1. października 1898 r. 


Na tem zamykamy dalszą w tej sprawie polemikę. 


J9P. REDAKTOR ADAM KRECIIOWIECKI. — NAKŁAD „GAZETY LWOWSKIEJ*. 


O AUTOGRAFIE 
KSIĄG PIELGRZYMSTWA. 


podał 


Władysław Mickiewicz. 


Czasopismo „Slovensky Prehled“ zamieścilo w przekladzie na 
język czeski artykuł p. Władysława Mickiewicza pod powyższym 
tytułem 1). W artykule tym autor zaznaczywszy, iż „z dziel Adama 
Mickiewicza Ksiegi Pielgrzymstwa najwięcej narobily halasu za 
granicą, najliczniejszych doczekały się tlómaczeń i w krytyce pol- 
skiej dziś wywoluja najsurowszy ocenę*, — oraz scharakteryzo- 
wawszy naturę tych zarzutów, tak dalej rzecz przedstawia : 


W pierwszych czasach wygnania poeta czul gwaltowną po- 
trzebę ochronienia emigrantów od pokusy otaczających ich żywiołów; 
radzil im przekładać biedę swoją nad dostatki cudzoziemców; wi- 
dzieć w pogromeach ojczyzny bicz Boży, ale nie tracić z oczu, że 
najniższe narzędzia mogą slnżyć do wymiaru gniewu Przedwieczneg o 
i ze Izrael przetrwal carów assyryjskieh. Ażeby ziomkowie jego nie 
upadli na duchu, Mickiewicz pocieszał ich obrazem wielkich poświę- 
cen Polski i zastępu męczenników, stanowiącego jej skarb duchowy 
i rękojmię przyszlego odkupienia. 


1) Artykul ten ukazal się wraz z portretem i autografem Wła- 
dysława Mickiewicza w nrze 1. rzeczonego czasopisma, wychodzącego 
w Pradze pod redakcyą p. Adolfa Cerny'ego 
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Księgi Pielgreymstwa przetlómaczył na język francuzki hrabia 
de Montalembert z pomocą Bohdana Jańskiego. Ostatni biograf hra- 
biego Montalemberta, ksiądz Lecannet, twierdzi mylnie, że hrabia 
tlómaczenia tego dokonal na prosbę Mickiewicza *). Zachwyty przy- 
jaciól, których miał w kolonii polskiej, zachęciły go do poznania 
w oryginale dzieła, eo tak potężnie wstrzasalo emigracyą. Poprosił 
Mickiewicza o nauczyciela języka polskiego. Poeta sam mu się ofia- 
rowal, a gdy Montalembert odmówił, nastreczyl nm Jańskiego. 

Montalembert oburzony był zachowaniem się lewitymistów fran- 
enzkieh, którzy trzymali stronę Mikołaja, tem bardziej spieszył 
z pomocą Polakom, że widział obóz katolicko-monarchiczny „pełen 
dla nich zawziętości prawdziwie oburzajacej* 3). Księgi Pielgrzym 
stwa mialy być rękawica, rzuconą służalcom absolutyzmu Monta- 
lembert odczytał wyciągi swego tłomaczenia młodzieży, zbierającej 
się u niego. Mickiewicz bywał na tych schadzkach i parę razy głos 
zabierał. Montalembert pisał do Lamennais go 22. lutego 1833 r.: 
„Nigdym nie widział szezerszego zapału, jak ten, który Mickiewicz 
wzbudził w tych młodzieńcach. Wszystkich porwał, bili mu szalone 
oklaski“ 5). 

Owczesny główny przegląd katolicki: Les Annales de philoso- 
pluie chrétienne, tak oeenial 4Ćsięgi Pielgreymstwa po zjawieniu się 
tlómaczenia Montalemberta: ,Dzielo to jest rodzajem podręcznika, 
w którym Mickiewicz przedstawia wiarę, pragnienia i nadzieje ca- 
łego swego narodu w nieszczęśliwych teraźniejszych przejściach. 
Dziełko to napisane w stylu biblijnym, zawiera oprócz tego rady, 
dane w kształcie przypowieści, mających kierować pielgrzymstwem, 
bo tak autor nazywa rodaków swych na ziemi wygnania. Przegląd 
nasz nie ma obowiązku wypowiadać zdania w kwestyach politycznych, 
które muszą być poruszane w podobnem dziele, ale nie może nie 
pochwalić wiary autora, nie przyznać, że tomik ten zawiera wiele 
uderzających piękności, przedewszystkiem ufność w Opatrzność, ja- 
kiej znaleźć niepodobna w utworach tego wieku“ *). Przeglad kato- 
licki podziwiał jeszcze, że Mickiewicz przemawiał takim tonem do 
żolnierzy i przytaczał to, co mówi o władzy i nauce. 

Montalembert posłał korektę swego tómaczenia Lamennais'mu, 
który odpisał mu 2. maja 1853 r.: „Odebrałem wczoraj trzynaście 


1) Montulembert, sa jeunesse. Paryż 1895 r. 
2) Ibid. 

3) Ibid. 

Sam, Vi leee i 
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ćwiartek dziela Mickiewicza. Nie można nie czytać bardziej rozrze- 
wniająeego i oryginalniejszego Dzieło to odda olbrzymie usługi nie- 
tylko Polakom, ale Francuzom i wszystkim narodom, na których 
języki będzie przetlomaczone. Trzebaby rozeslać egzemplarze do An- 
glii, do Niemiec i do Włoch* 1). Dnia 4. maja Lamennais znów 
powtarza Montalembertowi, że trzeba starać się rozpowszechnić to 
dzielo: ,Pragnathym bardzo, pisze, aby kilka egzemplarzy dostało 
się do Hiszpanii i do dawnych jej kolonii.“ Dnia 5. maja nazywał 
Księgi Pielgrzymstwa „księgą ludzkości“ ?). 

Po puszezenin w obieg swego tlómaczenia Montalembert otrzy- 
mal wyrazy uznania największych znakomitości. Julinsz Michelet 
pisal doń, że tylko dzielo Silwiusza Pellico może być z niem poró- 
wnane, a Wiktor Ilugo 28. czerwca 1533 r. oświadczał, że zalicza 
się do pielgrzymów Montalemberta. Dnia 5. lipca Montalembert 
donosil z Toeplitz, że „general Skrzynecki był zachwycony tem 
dziełem” *). 

Rozezytanie się w Księgach Pielgrzymstwa zwracalo mlodzież 
franenzką ku ideom religijnym. Lamennais pisał do Montalemberta 
12. sierpnia 1838 r.: „Nawrócenie sie nidlodego Gabour jest najle- 
pszą odpowiedzią na obrzydliwe oszczerstwa, które codzień spotykają 
Księgi Pielgrzymstwa. (oś wielkiego przygotowuje się na ziemi 
i większego niż się zdaje“ *). 

Wiele innych wzmianek w listach Lamennais go z owej epoki 
świadczy, jak wysoko cenil Księgi Bielgrzymstwa. W gronie kato- 
lików, którzy drogą lamennais'go nie poszli, uwielbienie dla tego 
utworu przetrwalo nawet naganę publiczną Grzegorza XVI, zwró- 
eoną szczególnie przeciw namiętnie anti-austryackiej przedmowie 
Montalemberta. W jedenaście lat później p. Bonnetty, dyrektor prze- 
gladu: Les annales de lu philosophie chretienne, krytykując wykłady 
Mickiewicza w Collège de France, przypominał, że Księgi 


1) Wygnańcy włoscy natychmiast przetłómaczyli „Księgi Piel- 
grzymstwa* z przedmową Montalemberta, p. t. Guida dei Pellegrini 
Polacchi, Italia 1584 w 16-ce str. 208. Emigranci włoscy drukowali: 
Italia na wydaniach, odbitych tajemnie w Lugano. Nie ma wzmianki 
o tem wydaniu w żadnej Miekiewiczowskiej bibliografii. 

3) Ksiądz Lecannet 

3) Lettres à un disciple w Revue britannique z d. 8. listopada 
1894 r. 


4) Ksiądz Lecannet. 
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Pielgrzymstwa zawierają kartki cudnej wiary i poezyi'). a Euge- 
niusz Cassin ogłaszał w Echo de la littérature et des Deaux-urts ?) 
naśladowanie wierszem przypowieści z tegoż dziela. 


W dalszym ciągu p. Władysław Mickiewicz opisuje sam anto- 
graf w sposób następujący : 


Darowany byl przez autora Ignacenu Domeyce. Zabrawszy 
go z sobą do Oli, Domeyko po latach przywiózł go napowrót 
i nam ofiarowal. 

Wiemy, że na pedanckiem wytknięcin każdego ortograficznego 
błędu, każdego przekreślonego słowa na rękopisie autora sława tegoż 
nie nie zyska. Ale Mickiewicz, nie niszezac swego rękopisu, naraził 
się przez to samo na okrutną ciekawość przyszłych badaczy. Nie 
wyprzedzimy ich, notując każdą drobną różnicę między tekstem dru- 
kowanym a rękopisem. Lecz znając obraz, może być pouczającem 
przypatrzyć się nieco uważniej szkicowi. 

Rękopis, darowany Domeyce, jest tylko pierwszym rzutem, 
brak dlugich ustępów, licznych przypowieści i dopelnień następnie 
dopisanych. 

Pierwotny tytul był: Katechizm pielgrzymstwa polskiego. Ka- 
techizm, to treść nauki chrześciańskiej. We Francyi wyraz ten bie- 
rze się w znaczeniu zbaczającem od pierwotnego. Już w XVIL. w. 
zbiór grubiańskich wyrażeń wyszedl p. t: Le Catéchisme poissard, 
dziś niezliczona jest ilość katechizméw: Le Catéchisme républicain, 
Le Catóchisme uudlustriel itd. Posiadamy katechizm nierycerski Kla- 
ezki. Mickiewicz bal się widocznie nadużyć wyrazu: katechizm, 
i skromniej zatytulowal swe dzieło. W oryginale czytamy: „Od po- 
czątku świata do "męczenia narodu polskiego.“ W rękopisie jest po 
prostu: „Dzieje dawne“. 

Naturalnie. że poprawki autora są wszystkie usprawiedliwione, 
czasem tylko jakiś ustęp opuszczony jaśniej nam odkrywa myśl 
Mickiewicza. W rękopisie zamiast „na początku byla wiara w je- 
dnego Boga“ jest: „za czasów pogańskich“. Dalej, gdy wyliczając 
różnych ojców, którymi miłość własna obdarzala narody starożytne, 
Mickiewicz mówi: „Jeden rzekł, że pochodzi od ziemi“, w rękopisie 
jest: „z której przodkowie jego wyrośli, jak grzyby*. Ustęp może 


1) Nr. 52 z kwietnia 1844 r. « 
2) W zeszycie z listopada 1844 r. 
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opuszczony dla formy nieco żartobliwej. W porównaniu między nie- 
wolą rzymską a rossyjską autor po słowach, że w Rossyi imperator 
jest głową wiary i że w co każe wierzyć, w to wierzyć muszą, do- 
daje: „Panuje więć i nad sumieniem moskiewskiem*. Wspominając 
o krucyatach, Mickiewicz chwali rycerzy, którzy szli grób Zbawi- 
cicla odzyskać. W rękopisie rycerze ci mają też na celu „i Azyę 
zabudować i zaludnić, jak jest teraz Europa.“ Utylitaryzm ten myśl 
główną osłabial. 

W określeniu balwanów. przed którymi kłamają się narody, 
ańtor pare rysów wymazal. Na przykład królowie zrobili dla Fran- 
euzów bałwana, zwanego Honorem. Bliżej go autor nie opisuje. 
Z rękopisu dowiadujemy się, że królowie urobili bałwana „świecą- 
cego, wewnątrz pustego“, że „Żydzi uleli go*; że „odłany był z zau- 
sznie i manelów kobiecych". Ustęp ten zniewoliłby autora do opi- 
sania i innych bałwanów. Za szczegól o Żydach bylby się doczekał 
jednej wymówki więcej od Jana Czyńskiego. Feministek jeszcze 
u nas nie znano, prawdopodobnie więc żadna pani Szeliga nie uję- 
laby się za kobietami. 

W rodzicach narodów nowoczesnych zachodzą też różnice. 
W rękopisie matką Anglika nie jest para, ale woda, ojcem Niemca 
nie warsztat, ale chleb, matką nie knajpa, ałe piwo. Antor zmienił 
te wyrazy na lepsze, jak w spisie balwanów, gdzie w rękopisie za- 
miast panowania na morzu znajduje się bogactwo, zamiast 
preponderencyi albo influeneyi politycznej potęga 
albo moc. Gdzie zdradza się oburzenie na Fvancyę, to kiedy autor 
w rękopisie przypisuje jej jako matkę wolność a w tekscie dru- 
kowanym: Bursę. © 

W drukowanym tekscie Mickiewicz potępia za podział Polski 
Marye Teresę, w rękopisie jest jedynie mowa o Józelie II., którego 
nazywa „złośliwym i chytrym*. Winszując Polsce, że nie miała 
wyrazu na ochrzczenie interesu, Mickiewicz w rękopisie mówi: „Nie 
miała wyrazu na bałwana honor i na bałwana boginię ballansę 
i inne bałwany.* Tłómacząc emigrantom, że cierpią bezprawia i ne- 
due, ahy kiedyś wróciwszy do kraju, powiedzieli nędzarzom, że są 
ich  wspóldziedzicami, cudzoziemcom, że są współprawodawcami, 
autor słabszych używa w rękopisie wyrażeń: „abyś był ojcem ubo- 
gich nędzarzy, abyś uznał cudzoziemców za braci, mających równe 
prawa.“ Przypowieść o okrętach wielkich wojennych autor bardziej 
rozwija w rękopisie: „Powstała burza, a kapitana rzucili w morze, 
i rozjechala się flota i każdy okręt popłynął w swoją stronę i po- 
tonely okręty wielkie, jeden na skale, drugi na piasku, inny na 
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balwanach. A na statku rybackim nie wiele bylo wioślarzy, ale 
służba szła porządnie i palrząc na niebo i na iglicę, nie zblądziłi 
i wrócili.” Przypowieść w tekscie drakowanym zwiężlejsza, bardziej 
uderza. 

Ostrzegaiac, że nie trzeba uciekać się pod opiekę książąt, po- 
nieważ w burzy głupstwem jest puszczać się na wodę wielką, autor 
pierwotnie pisał: „siadać nad wodą zimną, bystrą i bezdenną. 
A piorun najpierwiej tam bije* W ustępie o prześladowaniu mężów 
najzasłużenszych Mickiewicz opuścił w druku następne zdanie: „Oto 
nanczy was nieprzyjaciel, kogo macie zrobić starszym i jak szano- 
wać urzad wasz.“ Po radzie, że trzeba skłonić się do zgody, jest 
w rękopisie: „Trzeba pokłonić się rozumowi i zasludze bliznich. 
Balwochwaley chea zrobić urząd szanowny przez ubiór. Starsi różnić 
się będą od młodszego znakami wojennemi, nie przepychem i po- 
znani i słuchani będą.* 

Gdy Mickiewicz napomina ziomków, aby nie potępiali bli- 
źniego, czytamy w rękopisie: „bo błędem brzydzić się potrzeba, ale 
bladzavego lagodnie sadzić, a człowiek rozumny, póki nie jest mia- 
nowany zwierzchnikiem i sędzią, nie wdaje się w sąd cudzych blę- 
dów. Nie wyszukujeie wady waszych wspolpielgrzymów, bo wady 
łatwo odkryć a zalety trudno. Pszezoły wyszukują miodu i pożyte- 
czne są, a pająki wyszukują jadu i obrzydliwe są. Ludzie źli zaczy- 
nają od złej strony.* Przebija w tym ustępie wstręt niezwyciężony, 
który poetu miał cale życie do pająków. 

W jednym roZdziale autor poświęcił dla zwięzlości wspaniały 
ustęp: „Niejeden chwali się, że nienawidzi bardzo nieprzyjaciół oj- 
czyzny. Ale to nie dosyć, bo i Francuzi i Anglicy nienawidzieć się 
umieją, ale kochać ojezyzny tak, jak wy, nie umieją. I oni płacą za 
spalenie miasta spaleniem miasta, za nałożony podatek na miasto 
nałożeniem podatku, za niewolę niewolą. A wy tym, którzy wam 
przynoszą niewolę, przyniesiecie wolność, skoro będą skrnszone bał- 
wany. Większa jest i potrzebniejsza milość aniżeli nienawiść. Z mi- 
łości tylko rodzą się ludzie i miasta i państwa. Ludzie kochajacy 
ojczyznę są jak pokarmy i lekarstwa. A ludzie nienawidzący są jak 
trucizny. A naczelnik narodu, jako lekarz, nie powinien brzydzić się 
ani jednym, ani drugim i używać jednych i drugich, wszakże je- 
dnych zawsze a drugich czasem. Wiecie już, kto są bałwochwalcy. 
Są to ludzie, którzy klaniają się potędze, urzędom, honorom, do- 
statkom.“ Poczem poeta przepowiada balwochwalcom, z jakiej ręki 
zginą: „Oto ludzie, którzy czczą najjaśniejszość ludu i równość 
i wolność. Oni nienawidzą balwochwaleów i jako Żydzi starego Za- 
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konu miłości nie mają ku bliźnim, a zesłani są na wytępienie Cha- 
nanejczyków*. W tekście drukowanym jest „wszechmocnośt ludu“. 

W przekleństwie rzuconem na samolubów, Mickiewicz pisze 
w tekscie drukowanym: „Będziecie lizać złoto i żuć papier wasz, 
a nikt wam nie przyszle chleba i wody.“ W rękopisie czytamy : „iż 
będzie złoto leżeć na ulicach. a nogami potrącać je będą. Dawaliście 
pieniądze Moskalom na zgnębienie wolności, a nie znajdziecie, ktoby 
wam dał ziarnko żyta i pszenicy.“ 


ANDRZEJ ZEBRZYDOWSKI 


BISKUP WŁOCŁAWSKI I KRAKOWSKI 
(1494 — 1860). 


MONOGRAFIA HISTORYCZNA. 


Część druga. 
XIII. 


s (Dokończenie części drugiej]. 


Zhołdowawszy dla Polski nowego hospodara i wyprawiwszy go 
z wojskami swojemi za Dniestr, aby wywalczył sobie tron, ofiaro- 
rowany mu przez bojarów woloskich, przesłali o tem wszystkiem 
panowie kresowi Zygmuntowi Augnstowi obszerne sprawozdanie, ani 
na chwilę nie wątpiąc, że dokonali pożądanego przezeń dzieła i że 
mu sprawią wiadomością o niem prawdziwą przyjemność. Tymcza- 
sem zawiedli się bardzo. Wiadomością tą przebywający właśnie 
w glębi Prus Zygmunt August strapil się niezmiernie. Cala bowiem 
powyższa robota panów polskich mogła narazić go na wojnę z So- 
limanem, której sobie nigdy nie życzył. Slal wlaśnie w tym czasie 
w myśl uwag senatorów, między nimi i Zebrzydowskiego, — wypo- 
wiedzianych przez nich tamtego roku z okazyi ustąpienia z hospo- 
darstwa Kliasza a objęcia go przez Stefana, oraz innych spraw, na- 
ruszających wówezas pokojowe stosunki Polski z Tureya, — do 
sułtana posła wielkiego w osobie kasztelana bieckiego, Wal. Dem- 
bieńskiego, który mial odnowić przymierze, jakie wiązalo Polskę 
z Turcyą jeszcze od czasów Zygmunta I. Bojąc się więc, aby Soli- 
man tego jawnego współudziału Polaków w wypadkach woloskich 
nie poczytał za wypowiedzenie sobie wojny przez Polskę, bezzwło- 
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eznie po otrzymaniu wiadomości o nich. wystosował pismo okólne 
do wszystkich senatorów państwa, prosząc o natychmiastową odpo- 
wiedź i radę, jak mu teraz w tem nowem stadyum kwestyi woło- 
skiej postąpić wypada 1). 

Znamy ośm odpowiedzi senatorskich, między niemi także Ze- 
brzydowskiego, wysłaną 4. czy o. października ze Stawian *). Prócz 
właśnie samego Zebrzydowskiego wszyscy senatorowie okazują wiel- 
kie zadowolenie z przebiegu wypadków mołdawskich, dziękując Bogu, 
Że przecież raz udało się Polsce odzyskać dawne zwierzelimictwo 
nad Mołdawią, czyli Wołoszą górną, odebrane jej przez Turków. 
P. Starzechowski, arcybiskup lwowski, wyraził nadzieję. że Wolosza 
wierną pozostanie, byle miała dostateczną pomoc i obronę. Nie prze- 
czyl, że hołd zlożony przez hospodara Polsce Turka obrazi, radził 
więc zawrzeć rozejm, choćby z Moskwą nawet; także porozumieć 
się z królem Ferdynandem i zwolawszy pospolite ruszenie, być go- 
fdowym do wojny; równocześnie jednak wysłać gońca do Turcyi, 
a więc z wielkim posłem się wstrzymać do nadejścia wiadomości, 
jak wypadki mołdawskie na dworze sułtana przyjęte zostały. Prze- 
ciwnie J. Dziaduski, biskup przemyski, radził wysłać posła z przed- 
stawieniem, że sie Moldawa bez starań ze strony króla poddała 
Polsce. J. Uchanski, biskup chełmski, przemawiał znowu za goń- 
cem, lecz takim, któryby się staral ułagodzić „tyrana“ i dążył do 
pokojowego zalatwienia sprawy. L. Słonczewski, biskup kamieniecki, 
ten sam, który odbierał hold od nowego hospodara, tHómaczył się 
z tego kroku przed królem, że jakkolwiek go uczynił bez wiedzy 
jego, jednak nie bez wiedzy i woli króla niebios, który rządzi kró- 
lami ziemi..., zresztą postąpił tak dlatego, bo Turka w tej chwili 
nie ma się co obawiać, fortuna mn wcale nie sprzyja, ale dla wszel- 
kiego bezpieczeństwa posel, zdaniem jego, niech jedzie, a nawet 
niech go wyprzedzi goniec — zapewne. aby ulagodzić Turka... Jan 
Tarnowski, hetman w. k. i kasztelan krakowski, chwaląc wypadek 
moldawski, zalecał królowi, aby nmocnil Aleksandra w wierności 
dla Polski i doradzal mu wyprawienie jak najspieszniejsze posla do 
Tureyi z wiadomością o ten. co zaszło, i gotowością uznania zwierz- 
chności tureckiej i placenia haraczu. Posel królewski również niech 
jedzie do sultana, bo jeśli kiedy przedtem, to właśnie teraz potrzeba 


1) List króla z datą: in Tapia, pago citerioris Prussiae 20. die 
septembris, anno Domini 1552, regni vero nostri 82. Script. rer. pol. 
moe S96. 

2) Script. rer. pol. t. I. s. 86,87; Kor. Zeb. nr 489. 
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Polsce przymierza z Turcya. Gdyby posłowi zarzucano, że król ho- 
spodara postanowił i Woloszę do Polski przyłączył, niech powie, że 
to Wołoszanie sami uczynili, i niech rzecz tę przedstawi, o ile mo- 
Żna, pięknie i ozdobnie. Również tak poważny senator, jak P. Kmita, 
wojewoda krakowski, ciesząc się niezmiernie z przewrotu moldaw- 
skiego, jakkolwiek tenże dokonał się bez wiedzy króla, mniemał, że 
przy roztropności wojna z Turcyą4 mimo to wszystko da się uniknąć. 
Wysłać więc radził gońca do Turcyi z zapowiedzią wielkiego posla, 
zwalić na Woloszan poczutkowanie w ruchu, podnieść, że przysięga 
hospodara Polsce po starym obyczaju złożona, w niczem haraczowi 
tureckiemu nie przeszkadza. Pisał także do króla sam W. Dembień- 
ski, który jeszcze nie wyruszył w drogę, bo właśnie zachorował 
i nie mial odpowiedniego glejtu do Turcyi. W liscie swoim zape- 
wniał jednak króla, że nie zrzeka się wcale zaszezytu poslowania 
w imieniu króla do Turcyi. Ale wszyscy senatorowie, tak ci, co nie 
wierzyli w wojnę z Turcyą. jak ci, co się jej spodziewali, wystapil 
w listach powyższych z prośbą do króla, aby na wszelki wypadek 
zwołał pospolite ruszenie, albo też sejm do Lublina lub Krakowa, 
któryby obronę państwa na wypadek wojny obmyslal. Lego samego 
zdania był Zebrzydowski. tylko zdanie to wypowiedział w zupelnie 
odmiennej formie i posunal się w obawach wobec Turcyi i wzglę- 
dach dla niej nierównie dalej. jak tamei senatorowie. Przedewszy- 
stkiem więc Zebrzydowski nie okazuje tej radości, jak inm z prze- 
biegu zajęcia Mołdawy. Napawa go bowiem fakt ten nieniajonym 
smutkiem i jakąś goryczą, gdyż widział w nim pewne symptomy 
anarchii, psującej porządek państwowy w Polsce, która już dosyć 
cierpi od walk wewnętrznych. Samowolna polityka kresowa panów 
polskich budzi w nim, jako w wyznawcy panowania jednolitej wla- 
dzy i prawa, monarchizmn i legitymizmu, poważne obawy o losy 
państwa. Bo to rzecz niesłychana, aby wypadek polityczny takiej 
doniosłości, jak zabór kraju, do którego rości sobie pretensye potę- 
äny sąsiad, miał się dokonać w państwie bez wiedzy króla i rad se- 
natorów | vóż mówić tutaj o karności wojskowej, która przez samo- 
wolne użycie wojsk krajowych po za granicami państwa zostala 
jawnie naraszoną i zdeptaną?! Za Zygmunta I. byliby sprawcy tej 
zbrodni stanu surowo ukarani. Ale skoro już się to stało, zdaniem 
Zebrzydowskiego wypada, aby wyznaczony poseł jechał do Tureyi, 
chocby dlatego, aby nie wysłanie go nie było wytlémaczonem jako 
przyznanie się do zamachu. Podziwial ou zawsze roztropną politykę 
nieboszczyka króla w unikaniu wojny z Turcyą, podziwia teraz te 
samą politykę w spadkobiercy jego tronu. Radzilby więc zawia- 
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domić Turka, że wypadek w Mołdawii stal się wbrew rozkazom 
króla. że jest zupelnie prywatną robotą, a gdyby Turek temu nie 
uwierzył, to niechaj poseł zapewni go, że król się wszelkich preten- 
syi swoich do Woloszy, jakkolwiek dawnych i prawnych, zrzeka raz 
na zawsze, byle tylko odwrócić od Rzpltej widno wojny w tych 
ciężkich czasach niepokojów wewnętrznych. Sejm radził Zebrzydow- 
ski złożyć w Krakowie, jako bliższym niebezpieczeństwu, i postarać 
się o przymierze odporne z Ferdynandem I. i Karolem V. 

Nie są nam wprawdzie znane oryginalne odpowiedzi reszty 
senatorów na list króla w sprawie woloskiej, ale podług świadectw 
Orzechowskiego byli pomiędzy nimi także i tacy, zwłaszcza przy 
boku króla, którzy podobnie na nią się zapatrywali, jak Zebrzydow- 
ski. Daly się nawet słyszeć, jak powiada Orzechowski 1), „głosy, że 
trzeba będzie wydać Turkom M. Sieniawskiego, jeśliby co przykrego 
z jego przyczyny na królestwo przypadło, i przywodzono z rzymskiej 
starożytności Spuryusza Postumiusza *) i K. Mancynusa °), za których 
wydaniem podobne znchwalstwo w Rzymie zaspokojone zostalo...* 

Zasypany tylu a tak sprzecznemi sobie radami i zdaniami, 
Zygmunt Augnst, nie ufając zupełnie przyjaźni Wolochéw, znanych 
od dawna z przewrotności, bojąc się nadto burzy tureckiej, którąby 
sprowadził na siebie niepotrzebnie za opiekę nad nimi, rozstrzygnał 
kwestye wołoską na niekorzyść panów kresowych, pomimo, że nawet 
Albrecht, książę pruski, w którego krajn właśnie bawił, dodawał mu 
zachęty i ducha, nawet „wszystkie skarby i dostatki swoje, nakoniec 
i samego siebie“ mu ofiarująe, byle tylko nie zrzekał się z nieba 
mu zesłanego panowania nad Wołoszą. Po takiem rozstrzygnięciu 
sprawy niebawem poleci! M. Sieniawskiemn, naturalnie ku wielkiemu 
jego i jego towarzyszy zmartwieniu, aby wycolał wojska polskie 
z Moldawii i więcej się nie mieszal w sprawy tamtejsze '). Tymeza- 
sem Soliman, zajęty właśnie wojnami w Persyi, dokąd osobiście 
wyruszył, nie myślał wcale o podjęciu sprawy moldawskiej, obawy 
więc wojny z nim okazały się płonne. król jednak postanowił na 
najbliższym sejmie koronnym żądać poboru obrony, gdyby sułtan 
pomyślał o odwecie na Polsce za mięszanie się jej w sprawy kraju, 
który uważał za swój *). 


1) Orzechowski, jak wyżej, s. 157. 

2) W r. 321 po klęsce w wąwozie pod Caudium w II. wojnie 
z Samnitami. 

8) W r. 187 za zawarcie pokoju z Numancyą. 

4) Script. rer, pol. t. I. 87; Orzechowski, jak wyżej str. 198. 


1130 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACNI 


Tak więc i tym razem, jak zwykle, zdanie Zebrzydowskiego, 
mającego wyrobioną już sławę wytrawnego męża stanu, odniosło na 
dworze królewskim zwycięztwo. Ale czas byl najwyzszy zrzucić już 
z siebie poważną togę senatora, którą zaszczytnie od początku pra- 
wie roku bieżącego nosił na sobie Zebrzydowski, a przyodziac nato- 
miast skromną szatę pasterza i wracać do pozostawionej samej sobie 
od tylu miesięcy owczarni. Z końcem tedy października zawitał wre- 
szcie Zebrzydowski do Krakowa i mógł się juź zająć osobiście spra- 
wami dyecezyi, które od dawna wymagaly jego obecności w stolicy. 
Można się bowiem było spodziewać, że protestanci, wywalczywszy 
sobie na sejmie pożądane zawieszenie sądów biskupich, zechcą na 
wielką skalę rozwinąć propagandę polityczną i religijną przedewszy- 
stkiem w Małopolsce i w Krakowie, gdzie od dawna mieli główny 
swój teren operacyjny. Zebrzydowski tedy, jeśliby się rzeczywiście 
obawiał protestantyzmu, jako szkodliwego dla państwa i kościola, 
jeśliby mu rzeczywiście dobro tego kościoła leżalo na sercu, powi- 
nien był na sejmie wymówić się politycznie od przyjęcia godności 
posła do Bony, a chocby nawet od udziału w wyprawie króla do 
Gdańską, natomiast co rychlej pospieszać do Krakowa, by objawszy 
własną ręką ster tutejszej dyecezyi, stanąć osobiście na straży inte- 
resów katolicyzmu, a więc wobec istotnej potrzeby reformy kościola 
starać się, o ile to leżało w jego zakresie dzialania, zainicyować ją 
ezemprędzej u siebie, bo tylko w ten sposób mógł wytrącić prote- 
stantom zaczepną broń z ręki. Tymczasem on losy swej dyecezyi 
powierzył — jak to mówią — boskiej opiece. Nie troszczył sie o nie 
wcale. Nawet wówczas, gdy po powrocie z Warszawy miał czas 
wstąpić do krakowa, nie uczynił tego, tylko objeżdżał majątki bi- 
skupie. czynił wielkie przygotowania do podróży gdańskiej, a nie 
myślal nawet porozumieć się osobiście ze swoją kapirul4, jakąby to 
należało rozwinąć, akcyę ratunkową w interesie religii, wiary i mo- 
ralności wobec nowych stosunków, jakie zapanowaly po sejmie 
w kościele polskim. Tem gorliwiej za to krzątają się w Krakowie 
podczas nieobecności biskupa i zupelnego uśpienia obozu katolickiego 
protestanci. Co znakomitsi, którzy zmuszeni byli uchodzić tamtego 
roku z dyecezyi krakowskiej z obawy przed srożącym się chwilowo 
Zebrzydowskim, gromadzą się tutaj licznie, inicyują wspólne zjazdy 
swych współwyznawców i przyjaciół politycznych, organizują się 
wewnętrznie *) i opracowują programy reformy państwa i kościoła. 


1) Łukaszewicz: Dzieje kościołów wyznania helweckiego w dawnej 
Małopolsce, Poznań 1855, str. 16— 15. 
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W Krakowie ma swoje siedlisko sławne stronnictwo „ligzekucyi 
praw koronnych*. W tym właśnie czasie przygotowuje na rok przy- 
szły Jakób Przylnski, pisarz ziemski krakowski, znakomity erndyt 
i prawnik, zajmujący obok A. Frycza Modrzewskiego naczelne sta- 
nowisko w obozie owego stronnictwa, drugie wydanie sławnego 
swego Statutu praw polskich 1). Statut ten w nowem wydaniu miał 
mieć znaczenie nie tyle samego zbioru praw, ile programu polity- 
cznego egzekucyonistów, zawartego w licznych komentarzach, które 
autor do każdej materyi dodaje, streszczając w nich zapatrywania 
polityczne i religijne swojego stronnictwa °). Dziełem takiem chciał 
J. Przyłuski tak samo uświadomić w umysłach szerszych warstw 
narodu potrzebę reorganizacy! państwa w dnchu nowożytnym, a więc 
przedewszystkiem w duchu protestanckim, o ile chodziło o reformę 
kościoła, jak A. Frycz Modrzewski dzielem swojem: „O Poprawie 
Rzpltej“, tylko posunąl się w swych pomysłach dalej, bo poprawę 
tę z dziedziny wznioslej teoryi genialnego myśliciela przeniósł w wi- 
doma sferę konkretnego czynu, nadając jej praktyczne zastosowanie 
do obowiązujących w państwie praw, które domagaly się gwallo- 
wiej reformy. 

Obok owych przygotowawczych prac głównych pionierów pro- 
testantyzmu i łączącej sie z nim reorganizacyi państwa i kościoła, 
na które Zebrzydowski, zajęty gdzieindziej i czem innem, nie zwra- 
cał odpowiedniej uwagi, pojawiały się wówczas fakta innej miary, 
zwykłe gwalty i nadużycia, inspirowane nienawiścią wyznaniową 
i stanową, na które jednak Zebrzydowski również nie zwracal ża- 
dnej uwagi. Protestanci bowiem różnych odcieni, nie obawiając się 
teraz władz kościelnych śmiało podnoszą głowę, występują więcej 
niż przedtem zaczepnie i nrągają bezkarnie prawowiernym wyzna- 
wcom katolicyzmu, ich kościołowi i obrzędom religijnym. Z postę- 
powaniem takiem lączyła się pewnego rodzaju propaganda religijna. 
Wyszydzając bowiem obrzędy katolickie, wprowadzając na ich miej- 
sce w zagrabionych kościołach swoje własne, nacechowane prostotą 
ewangeliczną, używając zarazem przy nabożeństwach swoich przede- 
wszystkiem języka ojczystego, polskiego, okazywali protestanci wszy- 
sikim niezadowolonym z dotychczasowych stosunków w kościele, 


1) Leges sen statuta ac privilegia Regni Poloniae — ab Jacobo 
RRS 


Prilusio... collecta, digesta et conciliata, Cracoviae 1555. Pierwsze wy- 
danie pojawilo się w roku 1548 — vide: charakterystyki obu wydań 
u Szujskiego: „Odrodzenie i Reformacya* str. 84. 

Ż) Tarnowski: Pisarze polityczni XVI. wieku, t. I r. TY. o Bia- 
tneie str. 285-—248. 


1132 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


o ile dogodniejszemi i lepszeni są ich wyznania nad rzymskie, 
i tym sposobem zdobywali dla nich pomiędzy nimi coraz liczniej- 
szych adeptów. Równocześnie tem śmielej lączyli teraz tę propa- 
gatul religijną z walką stanową, tocząca się między duchowien- 
stwem a szlachtą, i wytwarzali w spoleczeństwie pewien ferment 
religijno-socyalny, grożący każdej chwili wybuchem rewolueyi spo- 
łecznej, po której bezwątpienia spodziewali się, Ze sprowadzi stano- 
wczą zmianę w losach narodu, państwa i kościoła... 

Na tle takich dążności obozu protestanckiego dadzą się wy- 
tlomaczyć te liczne sceny umyślnych prowokacyi władz duchownych, 
których bohaterami jak zwykle bywają osobistości poważne stano- 
wiskiem, mieniem lub wykształceniem. I teraz podczas nieobeeności 
Zebrzydowskiego w Krakowie dopuścił się między innymi zuchwa- 
lego czynu Hieronim Ossołuiski, posel na sejm koronny 1), znany 
nam z udziału w sprawie Konrada Krupli. Czyn ten, jak wiele iu- 
nych podobnych mu, jest doskonałym obrazem ówczesnych stosun- 
ków. Było to w maju t. r., kiedy Zebrzydowski zajęty był przygo- 
towaniami do podróży gdańskiej. Ossoliński, obłożony od lat kilku 
wyrokami exkomuniki, trzykrotnie powtarzanymi za zabór dziesięcin 
kościelnych i innych krzywd, czynionych duchownym, szukał umy- 
ślnie a z pewnością nie bez porozumienia ze swoimi przyjaciolmi 
zaczepki z nimi. Jakkołwiek więc bezwątpienia wiedzial, że według 
przepisów kościelnych obecność w kościele obłożonego klątwy tanio- 
wała wszelką służbę Bożą, mimo to pozwolił sobie. duia 26. maja, 
w sam dzień Wniebowstąpienia, kiedy właśnie Andrzej Spotl, su- 
fragan krakowski, celebrował uroczysta sumę w katedrze biskupiej, 
wejść tamże i zasiąść swobodnie na chórze. Na wiadomość o tem 
sufragan i kanonicy przerwali nabożeństwo, poczem A. Spott w to- 
warzystwie P. Poratyńskiego, zastępcy starosty krakowskiego, udal 
się do niego z prośbą, aby wyszedł z kościoła. Ossoliński atoli, głu- 
chy na prośby, oświadczył stanowczo, że będzie siedział w katedrze 
choćby do wieczora, aż wyjdą z niej wszyscy co do jednego a prze- 
dewszystkiem księża. Nie pomogły nie perswazye ani sufragana, 
ani kanonika M. Drzewiekiego, który wmięszał się w tę sprawę, 
i nawet obsypał zawziętego w swem postanowieniu szlachciea gra- 
dem dotkliwych wyrzutów, musieli więc w końen kanonicy ustąpić 
i zaniechać w tym dniu wszelkiego nabożeństwa w katedrze. Stać 
sie to mialo ku wielkiemu obnrzeniu i zgorszeniu ‘wielu pobożnych. 
Nazajutrz po owym wypadku wystosowali kanonicy pismo do Zebrzy- 


1) Script. rer. pol. t. I. str. 84—36. 
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dowskiego *), prosząc go usilnie, aby zechciał zanieść skargę na 
Ossolińskiego za tę profanacyę nabożeństwa kościelnego do króla 
i do znakomitszych w kraju osobistości. W piśmie swem postępek 
Ossohńskiego napiętnowali, jako jeden z licznych przykładów nie- 
prawości heretyckiej,j w której protestanci przebrali już wszelką 
miarę, przedstawiali więc Zebrzydowskiemu konieczną potrzebę wy- 
plenienia złego i prosili go o zastosowanie jakiegoś środka zarad- 
czego przeciwko temu, aliquod remedium contra eiusmodi mala, 
Nie doczekali się jednak Żadnej mterwencyi Zebrzydowskiego w tej 
sptawie. Tymczasem Ossolinski, udając obrazonego za to, że go 
chciano wyprowadzić z kościoła i z powodu obecności jego osoby 
zaprzestano nabożeństwa, zjawił się w kilka dni po owym wypadku, 
dia 30. maja, na sesyi kapitulnej w towarzystwie szlachetnie uro- 
dzonych, Jana Bonera, kasztelana ehelmskiego, Mik. Lutonirskiego, 
kasztelana czehowskiego, Brickiego. Spinka, Frykacza i wielu innych, 
i rozwodzić począł wobee kapituły żale za despekt, wyrządzony jego 
osobie, a zwłaszcza za obrazę honoru, której sprawcą był gwalto- 
wuy kanonik M. Drzewicki $). Wszak on nie wiedział nie o cenzu- 
rach, które wrzekomo ciążyć miały na nim, a jeśli nie wiedział, to 
nie powinien vedług prawa kanonicznego ponosić z powodu tego 
żadnej krzywdy lub szkody. Czym więc gorzkie razem z towarzy- 
szumi swymi kanonikom wyrzuty za sceny z dnia 26. maja. Zda- 
niem jego i calej szlachty w osobie jego zostal obrażony cały stan 
szlachecki, Przedewszystkiem kanonik M. Drzewieki powinien być 
pociągnięty do odpowiedzialności. — Kanonicy, zaskoczeni wizytą, 
nieproszonych gości, postanowili sprawę całą politycznie załatwić, 
byle nie dopuścić do dalszych skandalów. Ponieważ na sesyi nie 
bylo obecnego M. Drzewiekiego, więc kanonicy sprawę, tyczącą się 
jego, odłożyli skwapliwie do powrotu do krakowa, a odjechał był 
właśnie do Łęczycy. Drażliwszą była kwestya waloru cenzur, któ- 
rych się wypierał Ossolinski. Delikatnie więc oświadczyli mu, że 
niestety, cenzury te pozostają w swej mocy, bo słusznie swego czasu 
zostały wymierzone, ale gotowi są raz jeszcze wszystko zbadać, co 
nastąpi w najbliższej przyszłości... Tym sposobem zażegnali kano- 
nicy burzę, którą pragnęła wywołać rozznchwalona szlachta. 

Te i tym podobne fakta słuszną mogły kanoników krakowskich 
napawać obawą o losy kościoła, a tem słuszniejszą, gdy widzieli 


1) Kor. Zeb. nr. 855. 
2) Akta kapituły krak., vide Szujski w Script. rer. pol, t. I. 
s. 86 i Bukowski w dziele o Ref., t. II. s. 236. 


1134 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


zupelng obojętność na nie ze strony Zebrzydowskiego. Gdy nadto 
podczas nieobecności jego mieli się dopuszczać licznych nadużyć 
ludzie, pozostający w slużbie biskupiej, przedewszystkiem zaś pre- 
fekci, zarządzający majętnościami stolu biskupiego, nie dziwnego, 
że wreszcie przebrała się miara cierpliwości kanoników. kiedy więc 
Zebrzydowski podążai do Gdańska, pelen poczucia wysokiej misyi 
swojej i roli, jaką miał tam odegrać wspólnie z królem i innymi 
senatorami państwa, kanonicy tymczasem wyprawili za nim gońca 
z listem), w którym bez wszelkich ogródek wypowiedzieli mu 
gorzkie słowa prawdy za dotychczasowe rządy w dyecezyi krakow- 
skiej. Nie mając żadnego wzęlędn dla dostojeństwa jego osoby, 
obsypali go podobnie, jak niegdyś kanonicy kapituły włeclawskiej, 
tylu obelżywemi imioniskami, tyln zarzutami, że zdawacby się nio- 
gło, jakoby widzieli w nim najcięższego wroga i lupieżcę kościoła. 

Oburzony Zebrzydowski pospieszyl natychmiast z ostrą odpo- 
wiedzią, którą przeslal kapitule z Gdańska dnia 15. lipca, niedlugo 
po przybyciu do tego miasta. W odpowiedzi tej?) żali się, że spo- 
dziewał się raczej pochwały i uznania od swojej kapituly. Wszak 
bierze udział w tak ważnej wyprawie, podczas której naraża nawet 
życie dla dobra kościoła i państwa, bo rozznchwalone pospólstwo 
gdanskie dopuszcza się wszelakich nadużyć, nie bacząc nawet na 
obecność króla w swem mieście... Tymczasem na samym wstepie 
pracy swojej spotyka się już z obrazą i groźbami od swoich naj- 
bliższych towarzyszy, wypowiedzianemi w formie takiej, jakoby po- 
chodziły od wroga lab zbója jakiego. (iróżb się nie boi, za doznaną 
obrazę zemścić się potrafi, a zarzutów podniesionych przeciwko so- 
bie nawet zbijać nie potrzebuje. Jeśli się dzieje krzywda kanonikom 
ze strony prefektów, dzieje się ona bez wiedzy i woli jego, a w każ- 
dym razie posznkiwać jej mogą na drodze prawnej u upelnomocnio- 
nego przezeń do zalatwiania podobnych spraw Jana Korzboka, dzie- 
kana gnieźnieńskiego, a jego krewniaka, którego wlaśnie obdarzył 
był w tym czasie kanonią krakowską *). 


NIE. Zeb. e 

2) Jak wyżej Kor. Zeb. mr. 771. 

1) Kor. Zeb. nr. 788, 792, 793, 794. O obsadzenie tej kanonii 
toczył Zebrzydowski w tym czasie spór z prymasem. Prymas propono- 
wał innego kandydata, do czego miał mieć prawo na mocy jakiejś 
ugody, zawartej z Zebrzydowskim. kandydat ten byl wprawdzie za mlo- 
dym na taka godność. ale blizkim krewniakiem prymasa. J. Korzbok 
miał być o wiele odpowiedniejszym, dlatego miał nawet poparcie kapi- 
tulv krakowskiej, A początkiem 1555 r. sprawa oparła się o Rzym, 
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Czyż podobna przypuścić, aby wobec takiego braku harmonii 
i zgody pomiędzy biskupem a kapitułą mogły się rychło zmienić na 
lepsze stosunki kościełne w dyecezyi krakowskiej? O podjęciu re- 
formy kościelnej, przez kanoników pożądanej, nie było mowy. Ze- 
brzydowski, osiadlszy jesienią na stałe w stolicy swojej, wolal raczej 
zwyczajem swoim całą uwagę poświęcać sprawom osobistym, które 
stawial na wysokości spraw publicznych *), nizli oddać się calą 
duszą obowiązkom pasterskim, jakkolwiek przekonał się naocznie, że 
stan kościoła istotnie wówczas byl groźnym ?). Pomijając pomniej- 
sze jego kontrowersye i spory, których parę przykładów znajdujemy 
w jego korespondencyi z tych czasów, nie możemy zamilezeć cha- 
Takterystycznej kwestyi miesięcy apostolskich, nie zalatwionej jeszcze 
dotychczas. formalnie 1 będącej z tego powodu przedmiotem nowych 
nieporozumień i zatargów pomiędzy Zebrzydowskim a członkami 
jego kapituly. Nieporozumienia te wypelniają ponure tło obrazu dzia- 
lalności pasterskiej naszego biskupa w ciągu 1552 i 1553 roku. 
Wprawdzie w polowie -bieżącego roku, gdy bawił Zebrzydowski 
w (zdańsku, mial otrzymać z Rzymu arcyprzyjemną dla siebie 
wiadomość, że koncesya na owe miesiące, udzielona mu pierwotnie 
na trzy lata, rozszerzoną zostala na przeciąg lat sześciu *). Wiado- 
mość tę przeslał mu kardynał Bernard Mapheus, który go nawet 
przy taj sposobności zapewnić miał o wysokich a szczególniejszych 
względach Stolicy Apostolskiej, piszac mu, że smiało może obecnie 
papieża prosić, o coby eliciał, gdyż niczego mu odmówić nie zdola ; 
zapewne bowiem musiała już wówczas dostać się do Rzymu jakaś 
urzędowa relacya o waźnej roli, jaką odegrał Zebrzydowski na sej- 
mie tegoż roku w Piotrkowie. Ale mimo to wszystko dziwnem zrzą- 
dzeniem okoliczności formalnego breve na miesiące apostolskie do- 
tychczas jeszcze Zebrzydowski nie otrzymal i z tego powodu narażał 
się na nieprzyjemności a nawet zatargi z kanonikami krakowskimi, 
którzy nie uznawali jeszcze jego prawa do obsadzania w tych mie- 
siącach beneficyów kościelnych *). On jednak rozdawał je pelną dlonią>). 


bo doniósł o niej Juliuszowi III. sam Zebrzydowski, a miało ją roz- 
strzygnąć osobiste porozumienie się jego i kapituly z prymasem podczas 
sejmu w Krakowie, zapowiedzianego na styczeń t. r.; przypis wyda- 
wey 2, str. 424 do nr. 794. 

1) Kor. Zeb. nr. 786, 787, 788, 790, 791. 792, 793. 

2) Kor. Zeb. nr. 794. 

s) Kor. Zeb. mk 040. 

4) Kor. Zeb. nr. 771, 813, S15. 

5) Kor. Zeb. nr. 776, 777, 400451. 282 087 


27 
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Nie licząc wielu pomniejszych, które przeniósł w ciągu roku 1552 
na wielu, jak pisze, eruditos et bonos viros, obsadził w tym czasie 
dwa archidyakonaty: sandomierski i kruszwicki. Pierwszy nadał 
dr. Benedyktowi Koźmińczykowi, kanonikowi kapituły i profesorowi 
Akademii krakowskiej, drugi Jakóbowi Płomykowskiemu, kanoni- 
kowi kruszwickiemu, później krakowskiemu, który był synem rodzo- 
nej jego siostry Barbary. Równocześnie rozpisywał do Rzymu listy 
dziękczynne i blagalne, domagając się usilnie, aby mn już raz przy- 
słano breve na udzieloną koncesyę. Przesłał był nawet w celu uzy- 
skania tego breve na ręce kardynała Bernarda de Mapheis kwotę 
40 dukatów, prosząc kardynała, by raczył je zaopatrzyć datą wcze- 
śniejszą, bo dotychczas rozdał już wiele beneficyów, należacych do 
miesięcy apostolskich. Pomimo tych usilnych starań i zabiegów 
breve pożądane nie doszło rąk jego w 1552 roku. Zali] się na to 
z początkiem 1558 roku w ponownych listach do Juliusza IMI. 
i Bernarda de Mapheis ©. Prosil, by mu przesłano je przez posła 
królewskiego, bawiącego w Rzymie, Wojciecha Kryskiego. Miał się 
o to starać również zamieszkały tamże, niejaki Jerzy Ticinius, za co 
obiecuje Zebrzydowski sowicie go wynagrodzić *). Ostatecznie stalo 
się zadość prośbom naszego biskupa zapewne w połowie trs 
o czem miał już jakąś bardzo pewną wiadomość w maren*j. Ura- 
dowany powiada w liscie do kardynała Bernarda Mapheusa, że kon- 
cesyą miesięcy apostolskich ucieszył się tak, jakby otrzymał jakie 
bardzo intratne biskupstwo, bo widzi w niej najoczywistszy dowód 
uznania swej pracy dla dobra kościoła. Że istotnie cieszył się Ze- 
brzydowski obecnie dobrą opinią w sferach rzymskich, zapatrujacyeh 
się w tym samym czasie jeszcze bardzo optymistycznie nawet na 
ogólny stan kościola polskiego'i. świadczy o tem także pewne 
breve Juliusza III. z datą dnia 3. maja t. r. 1553, może tyczące się 
właśnie owych miesięcy, w którem figuruje biskup krakowski, jako 
fidei constantia et singularis devotionis afjeetus5). Uśmiechnąć się 
można na ten nieprawdopodobny fakt, aby Zebrzydowski mógł być 
uważany przez kogokolwiek za człowieka silnej wiary i szezególniej- 
szej pobożności. Alo wszelkie pozory istolnie świadczyły za nim 


1) Kor. Zeb. nr. 794, 795. 

?) Kor. Zeb. nr. 796. 

3) Kor. Zeb. nr. 802. 

+) Scriptores ror. pol. t. I. s. 95. 

5) Seriptores rer. pol. t. 121s. 47 w Sprawozdaniu Denbiń- 
skiego o materyałach do dziejów pol. w XVI. i XVII. w., — w archi- 
wach i bibliotekach rzym., szezególniej zaś w archiwum watykańskiem.. 
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dzięki sławie, jaką nabył w świecie politycznym jako zagorzały 
obrońca prerogatyw kościoła 1). 


1) Odgłosem tej samej dobrej opinii w owym czasie o A. Zebrzy- 
dowskim są wierszyki, mmieszczone w rubrycellach dyecezyi krakow- 
skiej z r. 1554 i 1553, wzmiankowane i po części przytoczone w dziele 
Morawskiego o A. P Nideckim na str. 59/01. Wierszyki te są to poe- 
tyckie próby Nideckiego. Sławią one biskupa i polecają miłości ducho- 
wieństwa. Pod wierszem nieznanego autora, opiewającym herb Zebrzy- 
dbwskiego Radwan, na którym widnieje chorągiew żólta o trzech polach 
i krzyżu na szczycie, umieszcza Nidocki wiersz, w którym oglasza 
z powodu tego Zebrzydowskiego wielkim chorążym w boju Pańskim. 
W rubrycelli z r. 1555 wyciąga autor znów z ksztaltn herbu horo- 
skopy przyszłości dla swego patrona, widząc w nim zbawcę Kkoéciola. 
Szanowny autor dzieła o znakomitym latyniście zalicza wiersze te do 
próbek obfitej herbowej poezyi, w jakiej humaniści eelowali, nie szezę- 
dząc kadzidła i przesady. 


DR. TADEUSZ TROSKOLAŃSKI. 


4% 


Z TEKI FRANCISZKA MALEWSKIEGO. 


Po listach samego Mickiewicza najwięcej światła rzucają na 
jego młodość wzmianki o nim kolegów. Z tych najwięcej przekazał 
nam szczegółów $. p. Franciszek Malewski. Malewski dłużej od in- 
nych towarzyszył mu, donosi? o nim dalekim przyjaciołom, czasem 
nawet zapisywał słyszane z ust jego zdania. Zapewne, że niejedna 
z podobnych notatek przepadla, niejedną może sam zniszczył, ponie- 
waż zbyt szczerą miał cześć dla Mickiewicza, aby chcieć szczycić 
się jego zwierzeniami przed potomnością. Przechowaly sie jednak 
w książeczce, w której Franciszek Malewski robił wyciągi z dziel 
przezeń czytanych, odpis pierwszego listu Mickiewicza do Niemce- 
wicza. kopia z brulionu wiersza do dra Siemaszki i pod tytułem: 
„Przyjaeielskie*, pewne poglądy literackie Adama, obok paru szcze- 
gółów o jego rossyjskieli stosunkach. 

List da Niemcewicza, wywołany tegoż korespondencyą z księ- 
ciem Wiaziemskim, którego wówczas Mickiewicz bardzo często widy- 
wal, brzmi, jak następuje: 

„JeżelisJ. W. Pan Dobrodziej słyszałeś kiedy moje nazwisko, 
jeżeli przypomnisz sobie, że pisywalem wiersze, łatwo raczysz wy- 
baczyé młodemu pisarzowi chęć niepowściągnioną zabrania znajo- 
mości z Szanownym Nestorem naszej literatury. Może ta chec po- 
chodzi z miłości własnej, ałe jest niewinna i młodemu wiekowi 
właściwa. Sam J. W. Pan doświadczyleś zapewne w rańszych latach, 
jak miło jest poczynającemu swój zawód pisarzowi dać się poznać 
wielkim mistrzom i być pewnym, że mąż, dla którego czujemy naj- 
wyższy szacunek i podziwienie, wie przynajmniej o naszej egzysten- 
cyl i o naszych pracach, jest stokroć pochlebnioj, niżeli pozyskać 
oklaski licznej publiczności. Czyjeż imię wzbudzić może w sercu 
mlodego polskiego poety żywsze uczucia szacunku i podziwienia nad 
imię Juliana Niemcewicza. Od matek naszych przywykliśmy słyszeć 
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opowiadanie Jego czynów i przygód, Jego pieśni daly nam naj- 
wcześniej uczuć wdzięki poezyi; są to nasze najstarsze poetyckie 
znajomości, w Jego obrazie szanowaliśmy rysy męża, który chara- 
kterem i talentami stał się jedną z najcelniejszych ozdób swojej 
epoki, i który za życia już byl kanonizowany w izbie obrad i na 
Parnasie. 

„Długo mialem nadzieję i była to jedna z najsłodszych nadziei, 
że mię kiedyś los zbliży do Uiebie, mężu szanowny, i że pracami 
mojemi ściągnę może kiedyś twoją uwagę, że puszczając się w za- 
wód poetycki, odbiorę błogosławieństwo ojeowskie pierwszego naro- 
dowego Poety. Teraz, kiedy mię okoliczności przykuły na dlugo 
w dalekiej ziemi, ośmieliłem się, korzystając z korespondencyi wspól- 
vego przyjaciela X. Wiaziemskiego, lubo nieznajomy odezwać się do 
J. W. Pana Dobrodzieja i wynurzyć Mu dawno powzięte uczucia. 
Smutne moje położenie będzie wymówką śmiałości. Xiążę Wiaziem- 
ski zaszczyca mię ciągle swoimi względami, szacunek dla wielu mie- 
szkańców Warszawy, szczególniej zaś dla J. W. Pana Dobrodzieja, 
natchnal mu tem mocniejsza życzliwość ku wszystkim tu bawiącym 
Polakom. Winniśmy temu zacnemu i szlachetnie myślącemu Xiążę- 
ciu wiele chwil przyjemnych i nieraz nad brzegami Moskwy pili- 
śmy zdrowie równie nam wszystkim miłego Juhana Niemcewicza. 
Jeżeliby J. W. Pan Dobrodziej raczył oświadczyć X. Wiaziemskiemu 
podziękowanie za przyjaźń, którą nas nie przestaje zaszezycać, wy- 
placilbyś dlug za swoich wspólrodaków. Oni wszyscy podzielają. 
uczucie najgłębszego szacunku, z jakiemi zostanę na zawsze 

„J. W. Pana Dobrodzieja 
najniższy sługa 
A. Mickiewicz." 
„Moskwa 1827, m. Listopad 11/22 1). 


Taki był pierwszy zawiązek stosunków, później tak bliskich 
i serdecznych między obu poetami. J. U. Niemcewicz odpowiedział 
Mickiewiczowi 8. lutego 1828 r. Ubolewał nad tem, że „tak piękny 
talent musi w ulotnych tylko gubić się pieniach* %). Miał go Mi- 
ckiewiez wkrótce pocieszyć poematem: „Konrad Wallenrod“. 

Wiaziemski już po zgonie Mickiewicza dał świadectwo czei, 
Jaką dla niego zachowal, pisząc w przeglądzie: Rossyjskie Archi- 
wum 1873 roku: „Wszystko w Mickiewiczu pobudzało i pociągało 


') Listu tego oryginał przechował się w papierach po ś. p. J. 
U. Niemeowiczu. 
2) Korespondencya Adama Mickiewicza t. IHI. str. 88. 
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współczucie. Byl on bardzo rozumny, dobrze wychowany, miał wiele 
życia w rozmowach, obejście się delikatne. Nie pozował na ofiarę 
polityczną. Pomimo melancholicznego odcienia na twarzy. byl we- 
solego usposobienia, dowcipny i skory do odpowiedzi ostrych i tra- 
fnych. Mówil on po francnzku nietylko swobodnie, ale prześlicznie 
i z dodatkiem oryginalności poetycznej obcoplemiennej, która oży- 
wiała i urozmaicała mowę jego. Po rossyjsku mówił też dobrze 
i dlatego mógl bardzo szybko się zbliżyć do różnych warstw 
społeczeństwa. Wreszcie byl on na swojem miejsen tak w gabinecie 
uczonego, jak i u rozumnej kobiety w salonie lub przy wesolym 
koleżeńskim obiedzie. Bardzo nie wielu znających język polski mo- 
gło ocenit Mickiewicza jako poetę, ale oceniono go od razu jako 
czlowieka i polubiono. Mickiewicz był nietylko wielkim poeta, ale 
zarazem wielkim improwizoratorem. Improwizowany wiersz jego ply- 
nął swobodnie i porywająco z ust, potokiem wdzięcznym i błyszczą- 
cym. Dla swych przyjaciół! Rossyan, nie umiejących po polskn. im- 
prowizował on czasem po francuzku, ale ma się rozumieć prozą. 
Pamiętam jedną improwizacye: Z pomiędzy papierków zwiniętych, 
na których byly zapisane tematy zadane, los padl na temat dość poe- 
tyczny i w owym czasie żywy wzbudzający interes: przepłynięcie przez 
Czarne morze i przybycie do Odessy zwlok prawosławnego palryar- 
chy konstantypopolitańskiego, zabitego przez motloch turecki. Można 
powiedzieć. że poeta zamknął się na parę chwil w wewnętrznej swej 
świątyni. Wkrótce wystąpił z Heem opromienionem przez ogień na- 
tchnienia. Obcy język, proza otrzezwiająca raczej, niz upajająca, jak 
poezya myśl i wyobrażnię, nie zdolaly ani przygnębić, ani ostudzić 
uniesienia jego. Zukowski i Puszkin, głęboko wzruszeni, byli w za- 
chwycie.“ 

Prawdopodobnie korespondencya Mickiewicza z Wiaziemskim 
odnajdzie się kiedyś w archiwach rodzinnych księcia. Sądząc z li- 
stów jego do poety, muszą to być raczej bileciki, niż listy. Prayto- 
czymy na przykład zaproszenie Mickiewicza na obiad: 


, Voulez vous, mon aimable Monsieur, nous faire le plaisir de 
venir diner aujourd'hui avec nous, ainsi que Monsieur Malewski, 
dont la santé, J'espère, va mieux. Je Vous engagerui à venir à trois 
heures, car je désirerais vous consulter sur un certain objet. 

„Agréez l'expression de mon dévouement alfeclueux. 

Wiaziemsha. 

„Ce Jeudi.“ 
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Wiaziemski, który umial wcale nie źle po polsku, wpisal w al- 
bumie Celiny Szymanowskiej dwie parodye poezyi Adama: 


„Naśladowanie Sonetu Mickiewicza: „Blogosławieństwo" 1): 


Błogosławiony talerz i filiżanka, 
Z których jadła i piła moja kochanka.“ 


„Naśladowanie Sonetu Mickiewicza do wizytujących °): 


Bedę zdrów, bądź zdrowa, 
A kiedy Ciebie znów zobaczę? — Po roku.“ 


« Ostatni ten dwuwiersz książę Wiaziemski opatruje następnym 
przypiskiem: „Objaśnienie. Nie, Mości Panie Poeto! Po roku, 
to jest nadto długo, żądalbym widzieć tę, którą kocham, daleko 
prędzej. Wiaziemski. 

„Moskwa 10/22. grudnia 1829.“ 

Nie wiemy, jaka okoliczność natehnela księcia Wiaziemskiemu 
te żartobliwe popisy. 

Wspomnielismy wyżej, że Malewski przepisał z brulionu wiersz 
do dra Siemaszki, jadaeego do Astrachania, zawdzięczamy temu 
liczne waryanty, dla ktorych kopię Malewskiego podajemy: 

, 
Kaplanie zdrowia i ty z ojczyzny przegnany, 
Bzerząc cześć twego Bóstwa między Aryany, 
Gdy nieznajomeóom rozdasz życia upominek, 
Porzucasz chorujące serduszka Litwinek. 
Ty nie umrzesz z tęsknoty: bo i w obeym niebie 
W cudzych stronach znajomi powitają ciebie. 
Spojrzyj na tlum, eo wietrzne kraje rozwesela, 
Jak król, najdrobniejszego znasz obywatela. 
Czyli swojska ptaszyna, czy ziem innych córka, 
Ile wiosen przelata i gdzie zloży piórka. 
Neptun, trwożący samym widokiem swych głębi, 
Badawczego zapalu w tobie nie wyziębi; 
Zmidziesz pod zwierciadlaną wyszukiwać tonią, 
Roślinek hodowanyeh Amftryty dłouią, 
Których postać subtelna jak senne marzenia 
I kolory zmienniejsze od tęczy promienia. 


B) Błogosławiony rok, miesiąc i niedziela 
I dzich ów i dnia cząstka i owa godzina 
I chwila i to miejsce, gdzie moja dziewczyna, 
Uczucia mi natehnela, choć ich nie podziela. 


2) Wiesz jak ich trzeba witać? ,Bywaj zdrów, bądź zdrowa“. 
A kiedy ich masz znowu odwiedzić? — Po roku. 
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Tam jest gwiazda co tylko dnom podmorskim świta 
I latarnia ochrzezona mianem Stagiryta, 

I łódź żyjącem wiosłem morskie tnąca szyby, 

I oręże, któremi walczą wieloryby. 

Uciekajmy ! tych bitew opisy nie straszą, 

Rozum dowoli ziemską nasyei się paszą. 

Pod twa wodzą, dziedzica Mojżeszowej laski, 
Trysna źródłem nanki Astrachańskie piaski. 
Każemy pękać górom, znidziem pod ciemnotę, 
Zważać w kuźni natury, klejnotów robotę, 

Ja bogactw nie lakomy, śledzę wynalazku 

Gdzie jest wiele pamiątek pizy pomniejszym blasku. 
Odchodzę od brylanty rodzącego szystu, 

Do Geodów zamkniętych na klucz z 'ametystu. 
Gdy nasz ojciec raz pierwszy uznał wdzięki Ewy, 
Westchnąl a to najpierwsze miłości westchnienie, 
Złowiwszy ziemia, w twarde zamknęła kamienie, 
Chcę o tym rymy pisać, jak błyszczą w pamięci. 
Słuchaj! lecz ciebie dalej nank żądza nęci, 
Dośledasz bicia pulsu w skamieniałym cedrze, 
Tobie i mamut paszczę sążnistą rozedrze, 

Milion lat przespawszy ten przeszłości goniec, 
Zbudzony opowiada swój ród i swój koniec. 
Wieści przedpotowe: nicehaj lekarz slucha, 

Język szkieletów ciemny dla poety ucha. 

Jeśliby i bieluga z najświeższemi nerwy 

Chciała śpiewać, niech idzie na teatr Minerwy. 
Mnie lekarzu już zamiar opanował nowy, 

Kiedy całej naturze udzielasz wymowy, 

Powiedz z jakiego głazu, kości albo gwiazdy 
Możem wyczytać koniec naszej biednej jazdy. 
Kiedy czoło z podróżnych otrzeźwiwszy znojów 

W miód ojczysty niemeńskich przymieszamiy zdrojów, 
I tego z nas najmędrszym ogłosi biesiada, 

Czyje oko najpierwej dno kielicha. zbada. 

Gdy wszystkich nieprzyjaciól nauki i cnoty 
Pomiędzy zaginione wliczymy istoty, 

Będziem o rozjeździe, co nas dziś rozżali, 

Jak o przedpotowych dziejach wspominali. 


Franciszek Malewski nie dbał o systematyczny układ slysza- 
nych zdan, zapisywał je w miarę, jak mn przychodziły na pamięć, 
i w całym bezładzie pogadanek, potrącających o różne kwestye 
i przeskakujących z jednej do drugiej. Naturalnie, że jednak poezya 
była na porządku dziennym najczęściej, Krytyka ówczesna ciągle 
przeciwstawiala Goethego Byronowi, a Mickiewicz poecie angiel- 
skiemu pierwszeństwo przyznawał: „Jak nie trafne, mówił, muszą 
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zostać wszystkie porównania Goethego z Byronem! Tamten jest za- 
wsze sztukmistrzem, ten zawsze czlowiekiem. Tamten pisze, aby wy- 
dał dzielo sztuki, ten aby własne powiedział uczucia. Byron podniósł 
i uszlachetnil godność poety i ezlowieka.* 

Z poezyi nowoczesnej rozmowa cofala się do mistrzów staro- 
Żytnych i wieszez litewski w chwili, w której z lekceważeniem wy- 
rażał się o polskich Georgikach Koźmiana, wychwala! Georgiki Wer- 
gilinsza : „W lacińskiej poezyi naczelnem dziełem Georgik:. Piękność 
wspiera się na tem, na czem i Trębeckiego. Rozkosz przypomnieć 
wiersze. Owidiusz przewyższa wszystkich imaginacyą i nezuciem. 
Horacynsz most gentleman like of Roman poets.“ 

Po tej ocenie Horacynsza następnje wykazanie trudności i nie- 
bezpieczeństwa dla polskich pisarzy uprawiania sonetów. „Sonety. 
W nich można łatwo zabić pisarzy. Niedostatek rymów w polskim 
języku.* Uwaga ta tlómaczy może, dlaczego Miekiewicz nie powró- 
cil do tego rodzaju poczyi pomimo zachęty, którą znalazl w pu- 
bliczności po ogloszenin malej liczby swoich sonetów. 

Widać ze streszczonych opinii o nowoczesnej literaturze, że 
Mickiewicz mial już te same zapatrywania, które rozwinął później 
w College de France: „Trębeckiego Zofiówka najlepiej mogłaby 
być praetlomaczona na laciński'), Krasickiego wiersze czesto jak 
szczęśliwa improwizacja, był to prawdziwy talent Voltaira Maho- 
met, odczytany przed kilku laty, sprawil niesmak. tz, kiedy w nim 
nie mahometańskiego nie ma. Pieśń jedna Goethego: Mahomet- Lied, 
warta więcej niż cala tragedya. Zatra, jedyna tragedya, którą można 
kilka razy odezytywać.* 

Zdaje się, że enigmatvczna uwaga o pamięci odnosi się do 
daru Mickiewicza przytaczania ustępów klasycznych na zawołanie: 
„Pamięć. Cytaty w Lindem z Iliady, z Tassa: powiedzieć, gdzie 
każda była nżyta, zkąd wzięta.“ 

Dzięki Malewskiemu mamy kilka objaśnień Mickiewicza o wla- 
snych utworach: „Sonefy. W Oktobrze [1827]. Jest kilka, do któ- 
rych nie dodanem, ani ujętem być nie mogło i te były od razu na- 
pisane. W Krymie zamierzane poema, do którego mialy wejść obrazy 
miejscowe. Nieuchronne podobieństwo z Child Haroldem odstraszyło, 
Jak wprzód, idea litewskiego poematu, rzucona dla podobieństwa 
z Lara. Najpierwszy sonet na Ozatyrdahn. Sonety trudne w poró- 
wnaniu z ciągłym poematem. 


1) Obacz przekład łaciński pierwszych wierszy poematu Trebe- 
ckiego w t. V. dzieł Adama Miekiewlcza. 
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„ Wallenrod. Kawałek opowiadania bardzo trudny, przykry. 
Obrazy tworzą się przy widoku, potem przypominają. Osnowanie 
planu jest niejasne chorobą. Jesień, pora pisania. Nic nie napisane 
latem, wyjąwszy Switezianke, skomponowaną w czasie powrotu od 
Jeziora.“ 

Zapewne, że jakaś wzmianka o Puszkinie wywołala bardzo slu- 
szną protestacye przeciw miernotom, które z taką zarozmnialością 
rozpisują się o geniuszach: „Poeta tylko może ocenie poetę. Two- 
rzenia trudności; ile potrzeba, aby się wzbić w taki entuzyazm, to 
samemn poecie wiadome. Ocenianie właściwej każdego zdolności 
trudne. Demon dal wysokie wyobrażenie o Puszkinie.“ 

Mickiewicz potwierdza znane upodobanie swego ojca do poc- 
zyi: „Dziwna pamięć ojca. Pisal wiersze. lmbil deklamowanie. Pio: 
tra Kochanowskiego całe księgi powtarzał. Obawa jego nagany nie 
dała nigdy pokazać mu wlasnych wierszy oprócz kilku.“ Ustęp teu 
dowodzi, jak wcześnie Mickiewicz zaczął pisywać wiersze, gdyż stra- 
cil ojca 16. maja 1512 r., więc w trzynastym roku życia. 

Malewski w tem miejscu zapisuje tylko slowa, mające mu 
przypomnieć zdania, które zamierzał rozwinąć, a które w tej formie 
zostają zagadką: „W szkołach mnóstwo wierszy dyktowanych. Pożar 
jak u tryumwira: Fuit sibi Rex. Trebecki we przemawiał! Homer 
po dacinie. Oresta tłumaczenie Borz. Życie bez myśli jak wiele 
szkodzi.“ 

Bylemu profesorowi literatury łacińskiej w Kownie nie tak dawno 
dokuczyły nakazane zachwyty dla podrzędnych klasycznych autorów : 
„leż to lachiskich pisarzy dotąd uwielbiamy niesłusznie. Jakiż 
błahy pisarz Nepos, procz żywota Attyka. Seneki listy retoryczne, 
wymuszone. Seriptores Auguslue, Cycerona De oratore, jak najpię- 
kniejszy discours. W mowach geniusz, zwroly nadzwyczajne, lecz 
w ogóle wiele retoryczności, niższość od Demostenesa. Listy z wielką 
przyjemnością “dają się czytać, jakby memoary, pisane przez Qyce- 
rona. Salustiusz tylko sztuka; możnaby jeszcze więcej dziwić: De 
bello sarmatico. (Grecka literatura przenosi nieporównanie rzymską, 
odrywając się od interesu, jaki budzi wielki naród * 

Bliżej nas obchodzi ustęp, w którym Mickiewiez tlómaczy, jak 
pojmował warunki poetyckiej twórczości: „Do niedostatku narodowej 
dramatyki najwięcej przyczynia się nie tragiczność historyi. Dosyć 
opowiedzieć angielskie dzieje, już się rodzi tragedya. Z litewskiej 
historyi możnaby coś pięknego napisać, ale stosunki towarzyskie nie 
rozmaite nie pozwalają na więcej. Z Barbary piękne drama. Obrazy 
w pięknym cadre możnaby zawrzeć. Dalszy postęp tragedyi: musi 
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stać się rozrywana, większą przestrzeń obejmująca: jeden akt we 
Włoszech, drugi nad Berezina. Mylne mniemanie, że poezya sie 
wyczerpie, owszem rośnie. (ireczyn bohatyr. Coś pod wplywem prze- 
znaczenia. Jak różna postać Napoleona! Greczyn siebie opiewał, 
sobie się dziwił. My i w świat grecki przenosimy się i w średnie 
wieki, teraz Wschód się otwiera. Byron enropejski poetą. Goethe, 
sztukmistrz doskonały, miał dziesięć mil. auditorium, Byron mial 
Europe, poeta Tyrteusz. W innym języku europejskim napisać nie 
podobna. Nie ma stoff”) cywilizacya. Przodki ksztalcą język, to 
poeta znajdować musi, to na niego oddziaływa. Nim w Polsce ję- 
zyk, jakim Don Žuan pisany, ukształci się, dlugo czekać trzeba. Są 
metamofory otarte, jedno slowo, jak quos ego, znajome już przypomina 
#eszte, można przeskakiwać. Zygmuntowscy pisarze zadali cios, gdyby 
pisano, jak romanse w wiekach średnich, każdyby pisal, byłoby wiele 
złego, ale wlasna poezya miałaby się na czem oprzeć, jak angiel- 
skiej literaturze to bylo podstawą. Pisząc po Horacynszowsku, dla 
niewielu stali się dostępni, niewielu bndzili i ci, kiedy zaczynali pi- 
sac, to już duch w te formy musiał się nagluać, już to tylko śpie- 
wać mogli. W języku Zygmuntowskim Trebeckiego, łacińsko-polskim, 
dziś pisać latwiej jest i w tym rodzaju entuzyazm się podsyca. Nie 
napisałbym ballad, gdyby nie było Karpińskiego i Niemcewicza. 
Dziś już łatwiej napisać. Każdy. kto zacznie i staje i patrzy i słu- 
cha, must myśleć, że upiory, duchy wejdą na scenę. Tak się formy 
wyrabiają. Nie będzie u nas poety europejskiego dla tej samej przy- 
czyny, dla której rzeźbiarz nie uksztalei się w kraju, gdzie marmuru 
nie ma.* 

Mickiewicza raził u wielu pisarzy brak zmysłu obserwacyj- 
nego, niczbędniejszego jeszcze w rozbieraniu teraźniejszości niż prze- 
szłości: „bliskie otaczające, mówił, trudno ocenić i to jest niemały 
znak talentu, kiedy widać, że kto sam postrzegał i uczuł w chwili, 
kiedy postrzegał. Sa poezye, w których nie widać, czy autor po- 
strzegł sam choć to, co w stancyi koło niego było.“ 

Bral czasem asumpt z dopiero co ezylane) książki do wypo- 
wiedzeuia własnych przekonań: „7% powodu Leben ein Traum. 
Trzeba, aby albo pisarz, albo rzecz zajmowała widza. U Francuzów 
zawsze pisarz, piękne wiersze; u Shakespeara rzecz traktowana, jak 
w romansie, że oderwać się niepodobna; w Fauście idealność coraz 
się wzmaga, ku końcowi już widz z niej przechodzi. Gretchen już coś 
ma fantastycznego. W Leben tego niema i co moment psuje się illuzya.* 


1) Materyalu. 
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Poeta jednak zamierzał wziąć przedmiot przyszłego utworu nie 
ze wzorów cndzoziemskich, ale z pieśni gminnej: „Jeszcze można, 
mówił, napisać poema mocno zajmujące, któreby powszechnie było 
w kraju czytane. Zebrać powieści, krążące między ludem, opowia- 
dane dzieciom, opowiedzieć je poetycznie i zamknąć w ramy, jak 
Don Zuan, jak w Arioście. Mnóstwo takich pieśni, powieści słysza- 
nych: zaklęfa - pierścionek zatacza się pod stól, krew z miecza cie- 
knąca. Podobieństwo niektórych ze szkockiemi Jeszcze coś z tego 
napisać zamiar.“ 

W 1828 r. Franciszek Malewski nadmienia bardzo wprawdzie 
pobieżnie o wieczorze u Polewego, jednego z najgorętszych wielbi- 
cieli rossyjskich Mickiewicza: „19. lutego. Obecni byli: Wiaziemski, 
Puszkin, Dmitryew, Sobolewski, Boratyński, Poltoracki. Dmitryewa 
opowiadania mocno zajmujące, zwlaszcza dla Rossyan, o Dzierżawinie. 
Nie lubił się poprawiać, szeptał i w końcu zostawiał. jak bylo. 
Ilnerh m vawe 1). W ostatnich latach stal się czulym na pochwały. 
Dmitryew raz pochwali! jego wiersze i stary ze łzami dziękował. 
ÆExprompt na kilka dni wprzódy napisany. Dmitryew poprawial 
wiersze, pomieszczone w Wiestniku. Lwow, Wieliaminow mieli 
wpływ na język Dzierżawina. Dzierżawin byl maloméwny. O Suwo- 
rowie. Dziwił się, że jego tylko grube żarty w pamięci zostaly. 
W pismach Sumarokowa jest wydrukowane coś jego. Cheraskow 
npewnial Dinitrrewa, że to Suworowa. Suworow czytał o szóstej g0- 
dzinie pocztę, to jest dzienniki zagraniczne. Dmitryew widzial jego 
ręki nwagi o Iloracyuszn, Homerze. Potemkin umarl z wycieńczenia. 
Dziwne nbieranie się. Poprawił Karabanowa operę, kiedy się kochał 
w Potemkinowej i nie chciał pozwolić, aby grano operę Massona, 
w której Potemkinowa miała wieńezyć Voltaira. A okazyi snu, gdzie 
dwa słońca: „(Gdyby skończył na butelce szampańskiego, nie dzi- 
wnego nie byłoby, żeby mu się w oczach dwoiło.* O Obwostowie. Che- 
ninicer, Murawiew czytali i poprawiali eBumba Benpana*) Don 
Żuana nie mógł! doczytać.“ 

„Wiaziemski. Jego zdanie o młodzieży moskiewskiej, ax» 
Haxwbanocre *) Wszyscy pisarze w Rossyi, którzy sprawili wielkie 
wrażenie i mocno działali, byli Niemcy; uczeni właściwie byli naj- 
nudniejsi. Jak się my trzymamy na równi z literatami, kiedy w 80 
latach musimy uczyć się tego. co Francuzi i Anglicy umieją? 


1) Pójdzie i tak. 
2) Świnia maciora. 
è) Ich nadętość. 
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Chcialbym być Francuzem mimo wszystko. Szewitew oGsry mar ero 
et il a fait une fausse couche. Karamzin: „ll y a dn mérite à étre 
russe* Anegdota o Niemeu. O siostrze Potockiego: „lle n'a pas 
de face, elle n'a que deux prodils.* Oies dn Capitole. Blacasa w Pe- 
tersburgn przywiązali do krzesła. Qui a osé faire cela? Je crois que 
c'est une dame. Si c'était un homme, il se serait nommé.“ 

„Puszkin. O swoim Juif errant. W chacie Żyda dziecię umiera. 
Wśród placzn człowiek mówi do matki: „Nie placz. Nie śmierć, 
jcie jest okropne. Jestem Żyd tulacz. Widzialem Jezusa krzyż nio- 
sacego. szydziłem.* Umiera przy nim starzec 120-letni, to na nim 
większe robi wrażenie, niż upadek panstwa rzymskiego.“ 

„Tragedya Pawla: Mexassuks '), Adam opowiadal (swego ?). 
Sebastyan Portugalski, Władysław Warneńczyk i inni schodzą się. 
Metamorfozy. Opalono zmarlego, korale, zęby, cialo, muszle. Succes 
iitteraire en Russie. Un homme d'esprit ne pent pas en être content. 
Bbpro u ckyano.* 

Podobne zapiski potrzebowałyby komentarza Franciszka Malew- 
skiego. Opnszezamy niektóre. ponieważ sa niezrozuniałe. 

Towarzystwo rossyjskie żywo zajmowało się sonetami Miekie- 
wieza. Widzimy, że Puszkin krytykowal jeden wiersz sonetu: Stepy 
akermańskie: „Kedy wąż ślizką piersią dotyka sie ziola“. „Puszkin, 
pisze Malewski, zarzucal, że wąż nie ma piersi.“ 

W owym czasie Wiaziemski tlémaczyl sonety Mickiewicza 
Słowa Malewskiego pod datą 31. marca świadczą, że cale grono pi- 
sarzy brało ten przcklad do serca. „Wiaziemski skoczył swój prze- 
klad Sonetów. Dalej niż on ostrożności w tlumaczenia posunąć nie- 
podobna. Dmitryew, Boratyński należeli do poprawiania. (Kalambur 
Eblisa). Dmitryew wytłómaczy! wierszem Żeglarza. Nie mię nie 
przywiązulo, jak wyjątki z rekopisu. Szczęśliwy dowcip, szlachetność 
czucia, mnóstwo wybornych wyrażeń: gpuBoxymie, ekBO35 crpoñ, 
HO XOCTOHHCTBAME 8anosmanpie. Dmitryew czytal wyjątek, jak się 
zdaje ze swoich pamiętników Znajomość z Dzierżawinem. Dzierża- 
win z kazańskiej szkoly wyszedł. Odrysował coś ładnie i za to dla 
noompenia *) zapisany był do gwardyi. Ojciec dawal mu malo pienię- 
dzy. Przymuszony byl mieszkać przez ścianę u sołdala. Pisal listy 
żonom sołdackim, za to żony wkladaly na mężów zastępowanie 
Dzierzawina w robotach soldackich, w rabanin lodn, drzew it d. 
Pierwsze wiersze byly w rękopisie z przysłów rynkowych, o solda- 
tach. Edycya Barkowa wyszła z jego przedmową. * 


1) Młynarz. 2) Zachęty 
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Wyszło bylo jakieś nowe dzielo Goetliego. „Goethego tom, 
pisze Malewski. Domysl, że Goete miał jakąś zaczętą tragedyę, do 
której potem przyszyl Fausta.“ 

Pod datą 22. kwietnia Malewski notuje szczególy o wycieczce 
Mickiewicza do Moskwy. „Adam przyjechał z Moskwy z zamiarem 
puszczenia się w podróż do Włoch. Pożegnanie z Moskwą bylo na 
wieczorze. z Boratyńskiego, Polewego, Szewirowa i innych złożonym. 
Ofiarowali puhar srebrny z napisem imion. lmprowizowal po fran- 
cuzku. Porównywany przez nich do Homera, uehwycil tę myśl i opi- 
sywal wędrowca, ginącego w cudzym kraju. Gospodarz, który go 
przyjął na mieszkanie, nie po nim nie znajduje prócz ukrytego 
pod płaszczem puharu. Sam powiadal, że sie czul zdziwiony płyn= 
nosci, i jakaś miarowoscią swojej francuzkiej improwizacji. “ 

W maju jest wzmianka o innem wystąpieniu Adama: „Podo- 
bna improwizacya u Puszkina: myśl w obcym języku, jak dziecię 
zamierujące w żywocie matki.“ 

Odyniec wydał byl Izorę. „Lepsze, mówił Mickiewicz, pisal, 
będąć studentem. Edward na punkcie szukania rodzajów i przed- 
miotów poezyi nie pisze, co samo przychodzi, ale- myśli wprzódy, 
czy bajkę pisać, czy odę, a odę czy poważna, czy żartobliwą. Już 
lepiej pisać z okoliczności wiersze.“ 

Mickiewicz przypuszczał, że nowy kierunek literacki wyjdzie 
z Mrancyi. „Jeżeli będzie wielki jaki rodzaj, to we Francyi, a dlugo 
jeszcze najlepiej pisać w Anglii. Moora dwie piosuki przetłómaczone.* 

Ostatni zapisek z 1828 r. jest wspanialem credo lilozoficznem 
Mickiewicza: „Wiara w nieśmiertelność jest jedyną pobudką do zno- 
szenia tu cierpień. Człowiek doskonaląc się na tym świecie, idzie za 
instynktem nieśmiertelności, jak ptak uściela sobie instynktem gnia- 
zdo. Bez tego nie można wytlumaczyć poruszeń wyższych i lepszych 
w człowieku. Wszystko. co się ta myślalo, będzie kiedyś wiadome. 
Rodzaj ludzki nie zapomina ważniejszych wypadków swojego życia, 
jak czlowiek pamięta nawet swoje dzieciństwo, choć wiele z niego 
opuści. Dziś lepiej jest niewątpliwie na świecie, niż było przedtem. 
Opatrzność prowadzi ród ludzki, może barka być miotana, zawsze 
trafi, gdzie musi.“ 

W 1829 r. Franciszek Malewski zapisal jedynie ustęp z roz- 
mowy 26. kwietnia: „Już to darmo: jeśli w poemacie wszystko wy- 
demonstrować można, pokazać, dlaczego byloby lepiej lub dlaczego 
dobrze, już to nie jest wielka kompozycya. Dopóki jest chemiczne, 
póty można rozbierać, jak tylko organiczne, to już próżno. Kiedy się 
zdarza, że ktoś utrzymuje co$ nan przeciwnego, mamy wówczas 
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w okamgnieniu obecną całą refutacyę. Czujemy jej rozmiar, ciemno 
pojmujemy czas na rozwinienie potrzebny, argumenta się zuajdują, 
sami dziwimy się przychodzacym slowom, czujemy rodzaj inspiracyi. 
Tak jest właśnie z kompozycyą. Można zawieść, przenosić się w pier- 
wiastkowe natchnienie, zawsze nie to. W wielkiej kompozycyi, jak 
w naturze, jest dobre i złe, piękne i brzydkie. Świat lepiej się poj- 
muje, wyobrażając go, jak poema. Dziel wielkich dlatego nie wiele. 
Malarz, gdy robi farbę na oddanie ciała, robi w natchnieniu, ale póki 
robi poeta, 200 wierszy napisze i zrobi (arbę -- słowo. Im mate- 
ryal trudniejszy, tem więcej pracy. Dlatego dziecię nie będzie wiel- 
khn snycerzem, ani malarzem a muzykiem być może. Poezya jest 
najwyższą ze sztuk przez rozległość. Trzy punkta: szukanie prawdy, 
nczucie religijne i uczucie poetyckie — co się i w historyi ludzkiej 
i świeckiej powtarza.“ 

Franciszek- Malewski kreslil podobne notatki sibs soli. Gdyby 
się byl częściej bral do pióra, oddałby biografom Mickiewicza nie- 
ocenioną usługę. Pozostale drobne urywki jego zapisków zasługują 
podług nas na przekazanie ich wielbicielom poety; uzupelniają one 
wiadomość o nim w tak ważnym peryodzie, jak pobyt w Moskwie 
i w Petersburgu, wyraźniej uwydatniają, w jaki sposób zapatrywał 
się ha najważniejsze zadania filozoficzne i literackie. 


WŁADYSŁAW MICKIEWICZ. 


LAS AIR 


SALOMEI SŁOWACKIEJ - BECU 


DO 
ANTONIEGO EDWARDA ODYNCA 


(1826—1829 r.) 


(Gag dalszy). 
30. 
Dnia 24. marca 1427 r. Wilno. 


Nie spodziewałam się, żebym tak prędko miala okazyę prze- 
słania Panu listun Wczoraj był najlepszy w świecie Emanuel i dziś 
list kazał przysłać, mówiąc, że za pięć dni dojdzie Dana. Co za 
rozkosz! znowu bazoraé mogę i poskarżyć się w pewności, że poża- 
lowang będę. Ten iniesiąc bardzo feralny dla mnie. Julek mi trochę 
chorował. a bardzo przestraszył i dotąd nie mogę się uspokuic, choć 
on zdrów i zaczął już wychodzić, ale umie się wszystko zdaje, że 
mu suchoty grożą, i biedzę się tem najwięcej, jak on przebędzie tu 
jeszcze jedną zimę i może bezemnie. Ja także w tych czasach mo- 
cniej na bok cierpię i jeszcze przybyla jedna bieda, bo piersi zaczęły 
mnie trochę pobolewać tak, jak przeszłego rokn. To jest powodem 
do odmiany wszystkich projektów. Doktorowie moi zgodzili się wszy- 
scy, że wody wiesbadenskie, karlsbadzkie, warszawskie mogłyby mi 
na piersi szkodzić, a zatem więcej zlego, jak dobrego zrobić. Suia- 
decki radzi do Odessy jechać, Mianowski *) aż do Krymu, wszyscy 

1) Mikolaj Mianowski (ur. 1873 f 1548), profesor uniwersytetn 
wileńskiego, znakomity praktyk- akuszer, wielce zasłużony na wszystkich 
polach swojej rozległej działalności. 
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sie zgadzają, że klimat ciepły, najwięcejby mi dobrego zrobić mógł, 
a więc, jeżeli będę mogła, to powrócę do Krzenneńca, a jeżeli po- 
wrócę, to już tam i zostanę. To są teraz moje najpodobniejsze za- 
pewnienia się; zamiary mniej pewne: podróż do Odessy, a może 
przepędzenie zimy w najcieplejszym katku krymu. Chcialabym tylko 
mieć teraz najlepsze opisy Krymu, aby sobie najlepszy nietylko co 
się tyczy klimatu, ale innych przyjemności kątek tam wybrać, a te 
inne przyjemności na tem zależą, aby znaleźć troszkę ludzi, z któ- 
rymiby żyć można, bo jak z samymi Tatarami przyjdzie mieć do 
czynienia, to się lękam, abym mahometanką nie została. Niech Pan 
napisze o tem do Mickiewicza, to się może czego od niego dowiemy, 
dlbo go namówiemy na drugi wojaż, na przepędzenie zimy pomię- 
dzy temi pięknościami natury, które go w taki entuzyazm wpra- 
wialy. Może Pan da sie namówić na towarzyszenie mi, z ezegoby 
Mnza Pańska wielką korzyść odniosla. Julek zachwycony tym pro- 
jektem, nagli mnie, abym zaraz z początkiem wakacyi prosto do 
Odessy jechala, a z Odessy morzem do Krymu. Mamy oboje plynąć przez 
ciąg wakacyi, po Krymie wojażować, obrać miejsce pobytu dla mnie 
i sam ma na rok jeszcze powrócić do Wilna. Szczęśliwy, zdaje nuu 
się, że to wszystko łatwe do nskutecznienia i same przyjemności 
i dobro przyniesie. Ja nie dzielę tych iluzyi: dla mnie teraz wszy- 
stko stracone, wszystko mi jedno. Bede się cieszyć, jeżeli powrócę 
do Krzemieńca, ale razem będe się i dręczyć na rozłączenie się 
z Jnlkiem, niespokojnością o niego, słowem, że już mi teraz nigdzie 
nie może być dobrze. Zal mi, że nie będę w Warszawie. Pisalam 
teraz do moich o tej znuanie projektów i nie wiem, czy oni przy- 
jadą do nas, czy będą nas czekać u siebie. Nie wiem, jak prędko 
będę tak zdrową, żebym mogla znieść te podróż, może w czerweń, 
a może nigdy. Nie gniewam się, że do Wiesbadenu nie jade, tem 
bardziej, że i Chrapowicka nie pojedzie w tym roku. Może ją be- 
dziecie mieli w Warszawie, będzie to wynagrodzenie za mnie. Niech 
się Pan będzie łaskaw dowiedzieć, czy Chlebowski odebrał od Glücks- 
bergów pieniądze na kocz. Kupcie kocz, przyszlijcie nam go, bo po- 
trzebny. Jeżeli wyjadą po St!) na św. Jerzy tak, jak był dawniej 
projekt, to ja może przy końcu czerwea razem z Julkiem się za- 
biorę. Jeżeli zaś nie przyjadą, to nasz wyjazd będzie zależał od mego 
boku, to wyjadę z dziećmi, ale się nie spodziewam, Żeby to przed 
końcem maja nastąpić moglo. Czy nie można mieć nadziei pożegnać 
się tu z Panem? Od Benjamina książek jeszcze nie odebralam. Go- 


» 1) Po świętach. 
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recki kontent z listów Pana, Gorecka i Kątkowski mają sie lepiej, 
może też i mnie się poprawi zdrowie choć troszeczkę na wiosnę. 
Wszyscy Panu zasylamy najprzyjaźniejsze ukłony, życzymy świąt 
dobrych i za listy dziękujemy wszyscy, i ten ostatni artykuł o po- 
dziękowaniu Olesia dyktuje, która do mnie przyszła z wizytą ranną. 
Adres. 
A Monsieur, Monsieur Edward Odyniec 
à Varsovie. 
Au Palais bleu du Comte Zamojski.. 
1827. Kwietnia 7. odebr. 


51. 


Dnia 27. marca 1827 r. Wilno. 

Godzina 4 popołudniu. Dziś kwietnia niedziela, nikt mi nie 
przyniósł palmy! Waryatka przyniosła m bukiet z przelaszczek; jest 
to pierwszy w tym roku. Przeszlego roku z pierwszych takich kwia- 
tów robilam bukiet, teraz ani się dotykam tych kwiatów, patrzę 
tylko na nie i myślę o przeszłości z żalem, o przyszłości z trwogą 
i w tym momencie taka muie tesknota dręczy, że nic nie pomaga 
pamięć na prośby przyjaciela i postanowilum pisac. Może gawęda 
z Panem lepszy skutek zrobi. Dziś pogoda prześliczna, dzieci zaraz 
po obiedzie wybrały się z Lebrunowa na wędrówkę. Sama jedna je- 
stem, z godzinę siedziałam w oknie i patrząc na przechodzących, 
taki mnie smutek ogarnął, który mi tak piersi ściska, że odetchnąć 
nie mogę. Już to zawsze dnie wiosniane, piękne, w melancholie 
mnie wprawiały, ale teraz do melancholii desperacya łączy się; 
skutek to, że chora jestem, że nie mam nadziei być zdrową. Od 
trzech dni wstaję z łóżka i przechadzam się trochę; chcę przywy- 
kać do rucha, oswoić się z powietrzem, abym mogla prędzej wybrać 
się w drogę. 

Pisalam do moich o zmianie projektów, jaką ból piersi spra- 
wil, że już nie jade do Wiesbadenn, ale powracam na Wołyń. Nie 
wiem, czy to ich przedsięwzięcia nie zmieni także, może już tu nie 
przyjadą i nas będą czekać. Chciałabym wyjechać na św. Jerzy, 
ale się toËnie uda, bo jeszeze i nie będzie tak cieplo, jak mi po- 
trzeba, i nie będę tak zdrową, abym taką podróż znieść mogla; 
może przy końen maja albo aż w“ czerwcu. Szpitznaglowa już wie, 
że Ludwiś nie żyje, zdaje się, że się domyśla reszty. Znosi ona ten 
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cios dosyć mężnie, na pozór tak, jak i strate męża, ale mnie się 
zdaje, że to tylko na pozór, mniej może lez... Ach, nie! ona wolna 
od tych okropnych paroksyzmów desperacyi, od których ja dotąd 
nie jestem wolna... 

Rzucam pióro, coś mi się nie klei i jeszcze mi gorzej jest. Idę 
znowu do okna; od czasu zmiany w projektach tak jestem rozlar- 
gniona myslami, że nawet czytać nie mogę, bo nie rozunnem, co 
czytam. Cieszę się, że powracam do moich, strach mi, że Julek 
przez rok będzie tu bezenmie, lękam się najwięcej o jego zdrowie. 
Żal mi, że nie będę w Warszawie, żal mi rzucać Wilna, żal mi 
moich korespondencyi, z których niektóre wielki uszczerbek poniosą. 
już moje listy nie będy tyle interesować kogoś, już nie będą tak 
oczekiwane, upragnione, nie będę odbierać tak częstych listów, cho- 
ciaż 1 teraz nie tak je często odbieram, jakbym chciała, cóż wten- 
czas będzie? Niestety!!! 

Dnia 28. marca rano w łóżku. Wczoraj najsmntniejsze me- 
dytacye przerwał Gliieksberg; po nim nadeszły dzieci, przyszła San- 
dersowa z córkami, młodszy Czarnocki z doln z oznajmieniem, że 
w piątek odjeżdża do Warszawy oficer Kamiński, listy moje weżmie 
i z pewnością odda. Mila nowina poprawiła mi trochę humor, 
a przyjście Ignąsia dokończyło reszty Milo mi było słyszeć z ust 
jego, że mnie będzie żalować, jak wyjadę; zapewniał także, że 
i'Edward będzie na to cierpiał, obiecał, że siostry przyjadą, że 
o mnie nigdy nie zapomni 1 bez kwiatków, bo ma Pan wiedziec, że 
mu dawałam nasiona z kwiatów, prosząc, aby zobowiązał siostry do 
zasiania i uprawiania ich zawsze, a to, żeby te kwiaty przypormi- 
naly mnie całej rodziie. Na nasionkach z groszków napisalam 
moje ulubione, bo lubię zapachy wszystkie i groszku zapach 
mily, obndzajac pamięć moją, uprzyjemni ją. Jak mogę, wdzieram 
się do waszych pamięci; lepiejby było do sere, ale to trudno, Pan 
powie, że znowu zaczynam bredzić i może będzie miał racyę. 

Ignaś siedział przy mnie w oknie, ciągle ze mną rozmawiał, 
pil herbatę na jednym stoliku ze mna, bo reszta kompanii piła 
przy większym stoliku pod portretem Olesi Julek był w dobrym 
humorze, dokazywał przy herbacie, Glücksberg so trochę rozruszał. 
Po herbacie i po przegraniu koncertu kawałka przez Antosię Šan- 
ders, Ignaś pożegnał się, bo dziś wyjeżdża na święta do domu, 
i wyszedł. Reszta kompanii do 10-tej bawiła, księżyc prześlicznie 
świecił, grali, śpiewali i ja prześpiewałam jedną strofę: „któreż cię 
strony podziały.* Nie moglam więcej, bo bylam wzruszona i drża- 
łam jak listek. Rozeszli się wszyscy, Glücksberg ostatni. Popatrzy- 
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łam jeszcze trochę ua księżyc i poszłam spać. Nie mogłam jednak 
długo zasnąć, bo księżyc oświecal cale łóżko, bylam uilnminowana, 
a bardziej oświecona przez księżyc, jak tableau jakie. Aceh, portret, 
portret! czemu ja go nie mam? Żeby Pan wiedział, co ja sobie 
marze, że ktoś z Glfcksbergiem w nowym koczn przyjedzie, marzę, 
marzę, ale nie nikomu nie mówię i tu pomimowolnie o tem piszę, 
bo zawsze myślałam, że o tem nie potrzeba Panu wspominać, ale 
się jakoś wyrwało z pióra, niechże i będzie. A propos kocza. Niech 
się Pan Chlebowskiego zapyta, czy odebral pieniądze na kupienie 
kocza, które mu moi rodzice przez Glücksherga Teofila i ojea prze- 
slali i niech mi o tem doniesie. Jeżeliby prędko okazyi nie było, to 
niech Pan raczy na pocztę napisać, bo żeby Pan wiedzial, jak to 
niedobrze długo na list czekać... Jeżeliby czasem Teofil nie oddał, 
to się do jego ojca udajcie, mówcie, że to kocz dla mnie i proście, 
żeby go tu przywiózł 

Czy nie ma Pan ochoty pojechać do Krymu? Julek teraz tylko 
o Krymie marzy i jabym marzyła, ale samej pomiędzy Talary, to 
straszne. 

Chcialabym bardzo, żeby kto, co zwiedzał w tych latach Krym, 
opisał mi go, a bardziej odpowiedzial na moje kwestye, gdzieby 
najmilej i najbezpieczniej mnie można przepędzie zimę, ale to 
mnie wiele stanowi w tem zapytaniu. Odpowiadający powinienby 
się był nad tem mnie wprzódy zastanowić, poznać to mnie i co 
mu jest potrzebne, temu mnie, aby mógł tak odpowiedzieć na to 
zapytanie, jak potrzeba. Ach, biedne to mnie tak mało żąda, tak 
mu malo do szczęścia potrzeba, a jednakże tak mu trudno, że pra- 
wie niepodobna, aby była szczęśliwa, żeby przynajmniej byla zdrowa, 
toby już z reszty skwitowała, cichoby osiadła w jakim zakątku 
świata, uprawiąłaby kawałek ziemi, przyspasabiajac dla Julka przy- 
tulek na starość, a może nawet i na predzej, jeżeli mu się nie na 
świecie zrobić’ ze sobą nie uda. Adieu, mon prince. 

Dnia 29. marca. Muszę się Panu poskarżyć, że bardzo zgry- 
ziona jestem. Wczoraj powinna byłam odebrać list od mamy i nie 
odebrałam. Lękam się o jej zdrowie, zwlaszcza, że wiem z listu, nie 
do mnie pisanego, że się mną bardzo martwi; do czwartku będę 
dręczona niespokojnością śmiertelną, a jeżeli we czwarte. listu nie 
będzie, to po mnie. 

Wczoraj dzieci były n Szpitznaglowej; spokojnie znosi nie- 
szezęście, ale widać, że wewnętrznie cierpi 1 ona mi serce rozdziera. 
Wczoraj w wieczór był Jaroszewicz i Grocholski: dzieci cały prawie 
wieczór grały i śpiewały, a ja w kąciku, leżąc na softe. płakałam 
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sobie po cichu, dlugo. Spostrzeżono to jednakże, przestano śpiewać, 
gawędzono, rozrywano mnie, ale mnie niespokojność nie przestawała 
dręczyć; spałam le i dziś w lóżku przez caly dzień zostanę, Le- 
pszego Panu dnia życzę, aniżeli mój dziś będzie. 


Dnia 31. marca 1927 r. Wilno. 


Rano. Odebralam wczoraj od Benjamina książki, odeslalam 
bibliotekę i dwa numera żurnalu niemieckiego Janowi Sniadeckiemu, 
afe dotąd żadnej odpowiedzi nie mam od niego. Reszta żurnałów 
zostaje u mnie do rozporządzenia Pana, wątpię, abym mogła kogo 
namówić na prenamerowanie ich. Ostatnio przyslany numer Dzien- 
nika Warszawskiego dotąd jest u mnie, Chodźko na św. Jerzy pe- 
Wnie sam po niego przyjedzie, dlaczego Pan teraz nie wyslal dal- 
szych numerów dziennika? Ciekawa ich jestem, bo może znowu są 
jakie wierszyki z trzema gwiazdkami. Czytałam wczoraj w bibliotece 
o Bajronie wyjątek z tego Belloi 1), któremu najczulszą wdzięczność 
winnam za mily półarkusik... W tych dniach przeczytalam Gazetę 
Polska, którą mi Gorecki przysłał, i zrobiłam uwagę, że literaci war- 
szawscy klócą się, jak przekupki. Jedna tylko recenzya „Bajek* 
Jachowicza co bez żólci i tak jak recenzya być powinna, bo wytyka 
wady i wskazuje piękności. Recenzya .Tarly* Skarbka niegodziwa. 
Co za szkarada przypisać ja kobiecie! To być nie może, żeby ją ko- 
bieta napisala. Przedziwna uwaga recenzenta tej recenzyi o bon mot 
o figach. Poślę w tych dniach do Marcinowskiego prosić o Gazetę 
Warszawską; po przeczytaniu Gazcty Polskiej jeszcze jej bardziej 
ciekawa jestem. Czytałam także w tych czasach „Rozrywki dla 
dzieci* do końca roku 1826 i zgadzam się z Panem, że to najlepsze 
z pism peryodycznych warszawskich. Jak Hersylka będzie miała 
dzieci, to jej kupię to dziełko. Przepisywała ona sobie anegdoty 
o dzieciach. A propos anegdot, obcy pan mówil Tańskiej anegdotę 
o Julku, jak nie chcial zjeść karmelka, danego mu przezemnie, od- 
powiadając mi na zapytanie, dlaczego sam nie zje, że woli dać 
chlopezykowi, który przychodził się z nim bawić, mówiąc, że jak 
sam zje, to się przynajmniej prędko skończy, a jak chlopczykowi 
odda. to będzie dlnżej czuł ukonteutowauie. 


1) Piotr de Belloy (ur. 172% + 1775), poeta, członek akademii 
francuskiej, znany przeważnie ze swoich tragedyj. 
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Donoszę także Panu, że Julek odmienił się na awantaż, þar- 
dzo uprzejmy, grzeczny dla wszystkich i nawet dla domowych tak, 
że tę odmianę siostry i Lebrunowa pierwsze spostrzegły. Bardzo się 
on podobat Emanuelowi; jak mnie to cieszy, że on milym się robi, 
bo, że był do rzeczy, to już Pan wie o tem, zobaczy Pan, jaki 
z niego będzie człowieczek niepospolity. Wie Pan, że czytając wezo- 
raj o pierwszych latach Bajrona, znajdowalam wiele podobieństwa 
do Julka, a co, czy nie sowa jestem? Posylam Panu komedyę: 
„Kobietki filozofki*, tlómaczenie Borowskiego, którą Pan mieć żądał. 
Posyłam funt herbaty, bo się lękam, że jak złą pić będzie, to mu 
będzię przypominać medbalość moją, a nie chcialabym, aby żadne 
nieprzyjemne przypomnienie miało jaki związek że mną, quel egoisme, 
ami, mais nous les sommes tous... Pan zapewne zaczyna dziś wę- 
drowke po kościolach, która się będzie kontynuować przez jutro 
i pojutrze, i ja też trzeci dzień dziś, jah leżę ciągle w lóżku, abym 
mogla jutro i pojutrze pogawronić przez okno. Nie wiem, czy mi 
się lo przygotowanie na eo przyda, jeżeli zmieni się pogoda, która 
od kilku dni prześliczna jest, już i w Warszawie nie może być pię- 
kniejsza, tylko, że u nas nie ma jeszcze zieloności, a u was może 
już jest. Jak nieraz mam chęć niezmyśloną przejść się po ogrodzie 
Saskim, niestety! .. U nas teraz damy zajęte dohroczynnością, 
niech Pan zgadnie, co będzie na św. Jerzy? Nie teatr, nie tableau, 
nie koncert, jak dotąd zwykle bywało. ale bal kostiumowy i loterya 
z fantów, które na to zbierają, czy skladają. 

Tak się nasza publiczność roztańcowała, że ani rady Falkow- 
ski!) nawet dać nie może, bo pomimo jego klątw, rzucanych z am- 
bony, caly post (ańcowano. Vicomte d Aboy dowódcą jest wszystkiego, 
on pierwszy na sesyi dobroczynności, na sesyach towarzystwa kon- 
tredansowego, kadrylowego, mazurkowego i t. d, On kwestuje z ks. 
Lubomirska, siostrą Załuskiego, on daje najbardziej eleganckie fanty 
każdej kolektorce, przepisuje do kosliumowych tańców kroki, mu- 
zykę, slowem, że jest duszą wszystkiego. Szkoda, że Pan tn nie 
jest, figurowalby w jakim kadrylu z kokardą swojej damy, bo po- 
dobno, że mężczyźni nie będą się kosilumować, tylko będą kolory 
kokard oznaczać. do jakiego kadryla należą. Jakby Pann było sli- 
cznie z kokardą różową lub zieloną, bo błękitna nie bylaby do twa- 
rzy Pana. Feliks Siesieki żeni się pewno z Kelicya Wawrzecka. Otóż 
to będzie szczęśliwa para, żadnej wątpliwości, bo Feliks i Felicya. 


1) Ks. Falkowski, sławny kaznodzieja n Dominikanów w Wilnie. 
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Julek uszczęśliwiony z książki przesłanej i wdzięczny za nią 
Panu nieskończenie i kocha Pana, bo się przekonywa, że Pan nad 
wyraz dobry. 

0zy odebrał Pan list z dwoma dukatami przez Szulca, czy 
odebrał później znowu pisany na ręce Emanuela? Niech też Pan 
będzie łaskaw pisać na pocztę, jak okazyi prędkiej nie ma, bo to 
tak przykro czekać dlugo, wszak Pan to znać powinien. Co to bę- 
dzie w Krzemieńcu, w Odessie, a może w Krymie... Na „Rosie“ 
byłoby najlepiej, bo najspokojniej, i mam nadzieję, że jakkolwiek 
i gdziekolwiek bądź ta spokojność niezadmgo mnie czeka: tymeza- 
sem trzeba mi listów koniecznie, dziś od mamy, jutro z Warszawy, 
foby swięta były jakie takie jeszcze, ale bez listów będą bardzo 
mie, żeby... 

Życzymy Panu świąt wesołych, dobrych, miłych itd., itd, itd. 
Pryzeszłego roku!... jaka różnica... Ile w tym roku myśli, wyobra- 
żeń, uczuć rozmaitych! Więcej, jak w calem życiu mojem dozna- 
łam, bylam na progn śmierci i teraz niedaleka jestem niego. Boże! 
Boże!!! 

Żegnam. Pana. Oddaję ten pakiet Ozarnockim, którzy go Panu 
mają przesłać przez olicera polskiego, Kamińskiego, powracającego 
do Warszawy. Niech Pan pisze do nas, niech Pan czasem myśli 
o nas i westchnie za nami do Boga, żeby nam było dobrze wszy- 
stk im. 

Czy się zobaczymy jeszcze kiedy? W tym momencie żadna 
mila nadzieja nie ożywia mnie, miałżeby być przeczuciem smutek, 
który mnie przenika! a 

Boże! listu od mamy, listu, listów... 


33. 
Dnia 4. kwietnia 1827 r. Wilno. 


Bon jour, mon prince! Jak Pan święta przepędza w stolicy, 
czy często myśli o Litwie i jaką to wszystko na nim robi sensacyę? 
Co chwila myślę o tem i gniewa mnie to, że żaden geniuszek nie 
daje mi o tem wszystkiem dokładnej relacyi. We czwartek pisalam 
do Pana przez Kamińskiego, oficera od kirasyćrów, powracającego 
do Warszawy. Przy ostatniej pieczęci pakietu, zawierającego list, 
funt herbaty i komedyę tlómaczenia Borowskiego : „Kobiety filozolki*, 
spalilam sobie lakiem palce i cały dzień płakałam. Niestety, Pan tę 
pieczątkę z zimną krwią odrywał, która mnie tyle kosztowała!... 
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W piątek wstałam z łóżka i cały dzień w dzieci pokoju siedzialam 
przy oknie i gawronilam na odwiedzających groby Mieszala przy- 
jemność obawa, aby mi to nie szkodzilo; w sobotę więc byłam bar- 
dzo w dobrym humorze, czując się nietylko że nie gorzej, ale nawet 
lepiej. Znowu caly dzień przesiedzialam w oknie pełna nadziei i pro- 
jektów na przyszłość, to jest na następujące lato, bo zima jest dla 
mnie, jak baryera jaka, przez którą ani nadzieje, ani projekta prze- 
drzeć się nie mogą. 

W piątek Olesia z Kościałkowską kwestowała w kościele Fran- 
ciszkańskim, Hersylka z Sandersową obchodziła groby, w sobotę 
Hersylka siedziala w kościele, a Olesia chodziła, wieczorem były 
z Sandersowa na rezurekcyi w katedrze. W niedzielę byliśmy wszy- 
scy w domu; ciągle mieliśmy gości, wieczorem dzieci były z Šan- 
dersową na bulwarach, gdzie cały piękny świat wileński się znajdo- 
wał. Przez wszystkie te trzy dni pogoda prześliczna i tak cieplo. 
jak w lecie, dziś się troszkę chmurzy i wiatr jest mocny. Już 1 mnie 
nie tak dobrze i nie tak wesoło, szczęście, że mam list od mamy 
io moich jestem spokojna, żeby to jeszcze mieć list z Warszawy. 

Dnia 6. kwietnia rano. W poniedziałek caly dzień miałam 
mnóstwo gości, dzieci z Lebrunową zrobiły kilka wizyt. Wieczorem 
przyszla Sandersowa z dziećmi, Jaroszewicz, llarcóowski, danser, są- 
siadki z dolu i Tomasz Masalski*), z którym od czterech lat nie 
widzieliśmy się. Oały wieczór tańcowali i bawiliśmy się dosyć we- 
solo, chociaż mnie nie bardzo dobrze było, a wczoraj jeszcze gorzej 
i tak mi było smutno, ze pomimo tego, że miałam najczęściej kogoś 
obcego, plakałam strasznie cały dzień. Po herbacie wszyscy się ro- 
zeszli, dzieci poszly do Pelikanowej na wieczór. ruszylam się z sotki 
i ledwie doszlam do lóżka, tak mi sie okropnie glowa rozbolala od 
płaczn, żem prawie gwaltu krzyczała. Nie moglam długo zasnąć, 
ból głowy i rozpacz, która mnie caly dzień dręczyła, tak mi doku- 
czały, że zdawalo mi się, że drugiego dnia nie dożyję i to mnie 
pocieszalo. Tymezasem obudzam się, żyje i nie placzę jeszcze, ale 
co do wieczora bedzie, to tego nie wiem, bo mi zawsze nie dobrze. 

Mówił mi Masalski, że drugi pakiet biletów na prenumeratę 
pism brata swego poslal do Warszawy. Niech więe sobie Pan tam 
zaprenumeruje, bo jak ja tu zaprenumeruję i wyjadę, to żeby Pam 
jakiej mitręgi nie mfał w odebraniu książek. Pakiety, przez Ludwi- 


1) Starszy brat Józefa, powieściopisarz, filolog i tlómacz, kształ- 
cil sie w uniwersytecie wileńskim. W r. 1853 przybył do Warszawy 
i był urzędnikiem w bibliotece głównej. 
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sia zabrane, oparly się u Bobiatyńskiego, gubernatora w Grodnie. 
Jeżeli się Pan zna z mlodym Bobiatyńskim, co przy Nowosilcowie, 
toby może przez niego mógl odebrać to, co do Pana adresowane, 
może też będą grzeczni i porozsylają podług adresu, albo razem 
z rzeczami Ludwisia do matki odesla. Był u nas Gorecki Antoni; 
wypytywalam się go bardzo, czy jedzie do Warszawy i kiedy, ale 
mi na to nie pewnego nie odpowiedzial. Gdyby to można na niego 
rachowac, toby może ktoś mógł z Glneksbergiem przyjechać a z Go- 
reckim powrócić. Ale ja zle robię, że się mieszam do przeznaczeń 
cudzych, ja, co mi się nie nie udaje, lepiej zostawić to komuś szczę- 
śliwszemu w projektach. 

* Godzina 5-ta w wieczór. Dzieci wędrują po świecie, ja sama 
jestem prawie dzień caly, bo rano dzieci były w Belwederze. Prze- 
czytalam dziś „Le dernier chant de Harold“ par de Lamartine 
i wcale zawiedziona w nadziei, nie wiem, może to skutek usposo- 
bienia, w jakiem jestem, ale mi się wcale nie podoba. Wypisałam 
tylko cztery wiersze i to myśląc o Panu, ale co, to dedicace mi się 
podoba, wcale zgrabna, muszę ją sobie kazać przepisac do książe- 
czaki mojej 7). , 

Dnia 10. kwietnia rano. Wezoraj Hornowie dawali wielki 
bal dla Nowosileowa; świetne było zgromadzenie, dzieci były prze- 
ślięznie ubrane, Julek był także, ale miał trzewiki ciasne i nie tai- 
cowal. bawiono sie dobrze i do 2ej godziny w nocy. Nowosilcow rog- 
imawial ze wszystkiemi dasnami i tak był grzeczny, że nawet o mnie 
pytal się Olesi. Dzieci kontente z balu, ja caly dzień wczorajszy 
byłam zajeta strojeniem.dzieci i dziś mi milo, że im ladnie bylo 
i dobrze. Otóż i wszystko. Gdyby Szule powrocił, żebym miała listy, 
tobym może miala co więcej pisać, a tak, pomimo największej chęci, 
nie mam o czem, a lękam się marzeniami i bredniami nudzić Pana, 
tem bardziej, że nie wiem, jak i kiedy ten list pójdzie do Pana. 
Jabym ja chciala wiedzieć. czy moje listy w całości Pan odbiera? 

Dnia 12. kwietnia. Wczoraj dzieci były na sztukach Mira- 
niego; podobały się im bardzo, szczególnie M-lle Virginie, trzechle- 
tnia aktorka, zachwycala Hersylkę a nawet calą publiczność ; może 
też i ja przed wyjazdem choc raz wybiorę się na teatr. Z jaką 
przyjemnością będę patrzeć na wszystkiech, oni byli w Warszawie. 
Ciągle teraz jestesmy zajęte pakowaniem się, bo mi jest nierównie 
lepiej, « spodziewam się wkrótce po św. Jerzym wyjechać. Nie mogę 


1j „Dedicace du dernier chant de Childe- Ilarold* Lamartine'a 
znajduje się w szrambnchu pani Béeu. 
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się oprzeć spodziewaniu się, że przed wyjazdem zobaczę kogoś w Wil- 
nie, Szule nie powraca, Gliicksberga z koczem nie ma i listu ża- 
dnego także: kto wie, może już w drodze? 

Dnia 17. kwietnia. Co chwila oczekuje mamy z Teofilem 
i przygotowywam tak wszystko, abym po św. Jerzym wyjechać 
mogła. Wezoraj jeździłam pierwszy raz na spacer i cieszy się, że 
mi nie nie szkodzilo. (o dnia teraz będę jeździć, aby i z ruchem 
iz powietrzem oswoić się do podróży, ale co źle i desperacya, że 
Gliicksberg nie przywozi kocza, piszę więc dziś na pocztę do Pana 
z prosbą, aby byl u Gliicksberga, z pewnością się dowiedział, kiedy 
on mi kouz przywiezie i jeżeli można, przyspieszył to jak najprędzej. 

Nie uwierzy Pan, jak to przykro zdecydować sie na wyjazd, 
przygotować do tego wszystko i czekać. 

l nas teraz w domu, jak w ansteryi, nieład największy, sprze- 
dajemy jedne graty, pakujemy drugie, a na dobitkę musimy się na 
św. Jerzy przenosić do jakiego mieszkania, bo to nasze już najęte. 
Przed św. Jerzym byloby najlepiej wyjechać, ale nie wiem, czy nam 
pieniądze oddadzą tak prędko i czy się ułatwimy ze wszystkimi na 
szymi interesami. 

Wszystko mi się marzy, że Pan przyjedzie pożegnać nas; do- 
brzeby było zobaczyć się raz jeszcze, a zle znowu, że polrzebaby 
było żegnać się także. Czy Pan odebral pakiet przez Kamińskiego ? 
Czemu Pan nie pisze? Czemu Szule nie powraca? Wyjeżdżając, zo- 
stawimy Emanuelowi listy do Pana, a Pan niech nam na nie odpi- 
sze do Krzemieńca na pocztę, bo niestety, do krzemieńca trudno 
będzie o okazye. Z% Krzemieńca listy nie beda tak interesować, nie- 
stety! niestety! niestety! Dzieci znowu byly na sztukach, zachwycone 
niemi: Julek panną Flora, Olesia jakimś wysmukłym i lekkim, co tylko 
same en/rechał na linie robi. Hersylia panną Virginią. Jeżeli mama 
przyjedzie, to «noże i ja na teatr się wybiorę. Jeżeli, czy, może, te 
słowa wielką u mnie teraz rolę grają, a za kilka dni nigdy jeszcze 
większą grać będzie. Wczoraj jadąc na spacer, żałowałam Bulwarów, 
Belwederu, Wilii, Antokolu i tego wszystkiego, eo mi pod oczy 
podpadalo, myśląc. że już ich więcej nie ujrzę, a może i drugiej 
wiosny także; boleśnie to, kiedy sie trzeba żegnać i z nadzieją! 
lgnaś już od tygodnia powrócił ze wsi, wszyscy zdrowi, ale siostry 
nie przyjadą i ja już nie pojadę do Giejsztun, niestety!!! Szpitzna- 
glowa, biedaczka, nie żle się ma; nie widziałam jej jeszcze, ale wiem, 
że wychodzi, wizyty robi i na wieś się w tych dniach wybierała. Oleś *) 


1) Aleksander Szpiiznagiel 
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ma po zdaniu egzaminu przyjechać tu. Szlachta się zjeźdża na kon- 
trakta, kupcy na jarmark, kobiety się gotują na bal kostiumowy, 
Ja biorę bilet na loteryę fantową, na tym balu rozgrywać się ma- 
jaca. Hersylka czeka niecierpliwie przyjazdu moich i chudnie. Julek 
zostaje przy Jaroszewiczu do wakacyj, Olesia jedzie do Hersylki na 
lato, a powróci do Śniadeckich na zimę z Lebrunowa, która się także 
wybiera z nami do córki swojej. Otóż i wszystko. Najprzyjaźniejsze 


ukłony. 
EA 
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Dnia 86: kwietnia 1827 r. Wilno. 


Wczoraj mama i wszyscy moi byli na baln kostiumowym na 
dobroczynność, na któryju sic lolerya fantowa ciągnęła. Wszyscy 
mieligmy bilety, ale same fraszki nie nie znaczące wygraliśmy. 

Dopisek Teofila Jumuszewskiego. 

Ja tylko wygrany, bo mój los wkrótce da mi zen, a Zone 
dobrą, kochajaeą, slowem — taką, jaką i ty do swego szczęścia 
znaleźćbyś powinien. Przyjechałem, zobaczylem, biorę i wyjeżdżam, 
ale wyjeżdżam ze wszystkimi, co mnie interesują w Wilnie, co 
i ciebie trochę obchodza. Nie zazdrość mi, każdy z nas ma swoje 
słodycze: ty piórem dobijasz się sławy, ja — pożyciem z lubą żoną 
może przynajmniej spokojność zyszezę. Wasz zawód świetny, wy 
sam: siebie przeżyjecie, ale — ileż to głogów na waszej drodze! [leż 
znowu leniwstwa i nieczynności w zawodzie twoim — odpowiesz mi 
zapewne, Slowem, będziemy szczęśliwi, mniejsza jakim krojem. Po- 
syłamy przez Swiejkowskiego 590 zlotych polskich, ktore chciej od- 
dać Chlebowskiemu. Mój Edwardzie! zajmij się szczerze ugodzeniem 
dla mnie koczyka lekkiego; dla mnie i dla niej, to jest dla mojej 
Hersylii, koczyka stosowanego do teraźniejszej mody i naszej kie- 
szeni, nie droższego jak 90 dukatów. Wiem, że cię nie potrzeba dwa 
razy prosić, zwłaszcza, że to oboje prosimy razem; zajmij się wspol- 
nie z Chlebowskim i róbcie tak, aby koczyk mógł być dostawiony 
do Krzemieńca albo do Baru jak najprędzej. Znalazłem zdrowych, 
przyjechałem tu z matką, dobrze mi wszystko idzie, jeszcze żeby pe- 
wność, żeś się ty nie odmienił, powiedziałbym, że mi teraz nic nie 
brakuje. Kochaj mnie i bądź zdrów. Teofil 

Tonas oddal mi dwa ruble. Sniadecki wziął jeden egzemplarz 
dziennika niemieckiego, ale mi jeszeze pieniędzy nie oddal; oddając 
resztę tych egzemplarzy Rogalskiemu, polecę mu, aby od Sniade- 
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ckiego pieniądze odebral. O Dziennik Wileński dowiem się i jeżeli 
dostanę, to Panu na ręce Chodźki przez Kozioła odeszlę, a tak wszy- 
stkie polecenia Pana spełnione będą. Niech też Pan i moich nie za- 
pomina dopełnić, z których najważniejsza, aby często pisywał do 
Krzemieńca. Lękam się, aby odmiana miejsca nie miała zlego 
wpływu na korespondencye, która jak się stala teraz potrzebną dla 
mnie, wyrazić nie mogę, a Pan, nie wiem, czy pojmie. Przyjazd 
mamy był niespodziewany, bośmy rozamieli, że jak się zmieniły 
moje zamiary jechania do wód, to mama jnż nie przyjedzie i będzie 
nas czekać. Przewidując, ile to będzie kosztować, ambarasu się ma- 
mie oszczędzi, nie żądaliśmy tego. Hersylia jedna życzyła sobie prze- 
ciwnie i zwyczajnie jak we wszystkiem szczęśliwa, tak i w tem jej 
życzenia spełnione zostaly. Teraz uszczęśliwiona czeka z niecierpli- 
wością dnia slubu i nairement przyznaje się do tego. W tym tygo- 
dniu będzieniy mieli wesele i nawet może świetne. 

Mamy mieszkanie po temn, bo Pelikan tak łaskaw i dobry we 
wszystkiem dla nag, pozwolił nam do wyjazdu mieszkania senatora !), 
więc teraz pysznie, jak senatorowie, mieszkamy. Nie przewidując, 
że będę miała obszerniejsze mieszkanie od dawnego, przed wynie- 
sieniem się z niego zrobilam chrzemy. Zaprosiłam kilkanaście osób 
nam przychylnych. Pelikan z mamą trzymali Hersylie a z żoną 
swoją Julka. Prawdziwie też teraz z nami, jak z do siebie należą- 
cymi, obchodzi się, wiele nam dobrego wszystkim robi. Pierwszych 
dni maja wyjedziemy; ja mam się lepiej i spodziewam się, że po- 
dróż dobrze odbędę. Ach, abym kiedy zupełnie zdrową była, to 
o tem nawet myśleć nie można. Przygotować i was i siebie po- 
trzeba do opuszczenia was prędzej. jakbym chciała. Umrzeć trzeba! 
to już cóż robić, nie ma w tem nic tak zlego, bo prędzej cierpieć 
przestanę. Do tego tylko przyzwyczaić się nie mogę, ami wyperswa- 
dować sobie, żeby myśleć bez obawy, iż do tej śmierci przez cier- 
pienia powolne a długie zbliżać się potrzeba. I co ja też robię! 
Pana zasmucam. nudzę i od korespondencyi odstręczam. Olesia je- 
dzie z nami; jest to dla mnie kłopot, bo muszę myśleć, jak ja tu 
odesłać w jesieni, z kim i jak. Żeby ona sobie dobrała jakiego opie- 
kuna stalego, toby dobrze było, ale cóż, kiedy trudna w wyborze; 
trafia się kilku, ale nie chce. Zapomniałam Panu donieść, że przed 
św. Jerzym jeszcze, ponieważ mama nie chciała być bezemnie na 
teatrze, więc Porcjauko pozwolił mi być. Byłam i nie mi me szko- 
dzilo. Podobaly mi się najwięcej tańce Bianki i Feliksa na dwóch 


1) Nowosilcowa. 
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linach — pas des deux, zresztą te wszystkie skoki i atitiudy nad- 
zwyczajne nietylko mi się nie podobały. ale mi przykre wrażenie 
robily. Nie moglam pojąć, jak moje dzieci i inni mogli się tak tem 
zachwycać i tak być chciwymi ponawiania rozkoszy widzenia ich; 
może też to była wina mojego usposobienia wewnętrznego, bo by- 
lam bardzo smutna i nie mnie rozerwać nie mogło. Chcialabym 
wyjechać już i skończyć te udręczenia, a lękam się, może pewność, 
Ze już się stało, będzie gorsza od obawy, że się stać ma, to jest, 
że trzeba rozstać się z Julkiem i opuścić Wilno na zawsze. To na 
zawsze jest okropne dla mnie! Nigdym sie nie spodziewała, żeby 
mnie wyjazd z Wilna tak móe! kosztować. Ach, to te biedy, nie- 
szczęścia doznane, które mi ludzi jednaly, wzbudzając litość, przy- 
wiążaly mnie do niego, a potem człowiek jest to animal d'habitude, 
wiec nie dziw, że żałuję Wilna, choć jade do Krzemieńca. Lekam 
się, abym się nie przekonała, że prędzej bez Krzemieńca moglam 
się obejść, jak bez Wilna. Wczoraj widziałam się ze Szpitznaglową; 
dosyć jest dobrze, tylko na bok także cierpi trochę, może też jej 
wody warszawskie dobrze posłnżą, których się dawniej tak lękalam, 


a teraz żaluje A cóż — czy niedoskonała jest ze mnię dziwaczka ? 
i czy lak, jak jestem, mogę być szczęśliwą? a inną być nie mogę. 
Trzeba umrzeć, bo nie ma innej rady. — Zjazd na kontrakty jest 


bardzo liczny, ale pieniędzy nie wiele. Niech mi Pan powie, czy 
teu Mackiewicz, z którym nas Pan poznal, jest podobny do Zosi 7), 
czy do Anieli? Myślałam o tem, patrząc na niego wczoraj. Cóżbym 
dala, żebym tę Zosię poznała! Niech mi Pan zrobi jej portret. 
Aniela musi być bardzo: rozsądna dziewczynka, a Zosia musi być 
w rodzaju Hersylii, Aniela w rodzaju Olesi, — z niektórych okoli- 
czności takie sobie o nich zdanie utworzylam. Ilersylia z Teofilem 
bardzo z siebie kontenci. Teofil daleko mniej się jąka i więcej ma 
zimnej krwi, jak dawniej. Wszystkoby było dobrze, żeby mieli wie- 
cej groszy, ale i tak jakoś to będzie, bo jakoś to być musi. Żebym 
ja mogla być zdrową, to możeby wszystko i nie źle było. Jak wi- 
dzę, Pana pobyt w Warszawie coraz staje się przyjemniejszym, 
i cieszę się z tego: a cóż, czy nie miałam racyi mówić, że Panu 
wszędzie i zawsze będzie dobrze, bo Pan się musiał w czepku urodzić. 

Zgadzam się z Panem, że w tłómaczeniu Moora porównanie 
do drzewa jest naturalniejsze, jak do kwiatu. Przed posłaniem listu, 
to jest za powtórnem przeczytaniem postrzegłam to, ale mi się nie 
chciało w liście poprawiać zdania i byłam ciekawa, co mi Pan na 


1) Zofia Mackiewiczówna, późniejsza żona Odynca. 
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to powie. Porzucam Pana, coraz się więcej gości zbiera, których 
mama z dziećmi bawią, jednakże trzeba i mnie iść do niech. Z ża- 
lem rzucam Dana, bo tam mnie nikt z mila gawędą nie czeka. Nie- 
stety, nie czeka i czekać nie będzie nigdy... nigdy!!!... 

Proszę Pana, niech ja wygram w loteryę dużo pieniędzy, to 
do Warszawy jeszcze na zimę pojadę i Julka czekać tam będę. Otóż 
pierwszy raz o zimie dobrze pomyślałam, o zimie tak strasznej dla 
mnie. Czemu tu Pan nie jest teraz z nami? Poznalby Pan moją 
mamę, nacieszylby się Teofilem i Hersylia, nagadalby się ze mną. 
Nie wiem, czy Pan tak tego żaluje, jak ja, bo Pan tyle nie traci, 
Panu i tam miło i dobrze, chociaż wiem, że milejby było z nami. 
Pocieszyla mnie mama, mówiąc, że i w Krzemieńcu są częste oka- 
zye dlo Warszawy, ale nim Pan okazyę znajdzie, niech Pan napisze 
przez pocztę, a ja za przyjazdem toż samo zrobię. Adieu! Ręka mi 
drży po tem słowie, miałożby to być przeczucie, że się już mie zo- 
baczymy nigdy? Niech Pan nie zapomina o nas choć dalekich 
i w obcych dla niego stronach. Listka topoli nie odebralam, już to 
drugi ginie. Posylalam po list do Ignasia, ale nie przynosi, więc 
do drugiej okazyi. 

Proszę jeszcze raz Pana, niech będzie u panów Głticksbergów 
i da-mi ostateczną o koczu rezolucyę. Tu nie myślę dłużej czekać, 
jak do pierwszych dui maja. Spodziewam się, Ze za 10 lub za 12 
dni odbiorę od Pana odpowiedź i kiedy się pierwej kocza nie do- 
czekam, to na odpowiedź czekać będę w Wilnie, — Adieu, mon 
prince! 


(Dokończenie nastąpi). 


« LxoPOLD MÉxET. 


0 MNIEMANYM PORTRECIE 
ADAMA MICKIEWICZA 


pędzla Ary Scheffera. 


Następuje zwykle chwila, kiedy biografia znakomitego ezlo- 
wieka podobna jest do kopalni, z której od wieków dobywany kru- 
szec wyczerpuje się i ludzie starają sie zużytkować żużle. Opracowuje 
się wtedy starannie szczególy nie warte druku i obszernie opowiada 
się błahe okoliczności. Jak Barnum dorobił się majątku, obwożąe 
mniemaną mamkę Washingtona, tak pewna krytyka wystawia mnie- 
manych druhów wieszcza, jego mniemane portrety, puszczą w obieg 
wiersze, których nie pisał, słowa, któryeh nie wyrzekł, i przypisuje 
mu czyny, o których mu się nie snilo. A kiedy i to się wyczerpie, 
oszczerstwa budza przesycony ciekawość publiczności. Franko, ogła- 
szając Mickiewicza jako” poetę zdrady, wywołał harmider miły pi- 
sarzowi, goniącemu za reklamą, i znajdzie naśladowców, zachęco- 
nych tego rodzajn powodzeniem. Z nstaniem drobnych pocisków sypią. 
się grubszego kalibru. Już zaprzeczono Mickiewiczowi autorstwo 
Reduty Ordona, pozostaje przypisać komu innemu autorstwo Dzia- 
dów lub Konrada Wallenroda. Obrona zaś pamięci wielkiego ezlo- 
wieka przeciw oszczerstwom jest tem niewdzięczniejsza, że trzeba 
najczęściej schodzić na grunt przeciwnika i przytaczać obojętne czy- 
telnikowi drobiazgi, aby odeprzeć twierdzenia ledwo zasługujące na 
to, a jednak przybierające pozory autentyczności, jeżeli zostają 
bez odpowiedzi. 

Baśnie, nawet w sobie niewinne, stają się szkodliwemi. Na 
przykład przypisywanie Ary Schelferowi portretu Adama Mickiewicza 
może w błąd wprowadzić artystów naszych, zajętych odtworzeniem 
postaci mistrza; w dobrej wierze natchna się wzorem, nie mającym 
nie wspólnego z Mickiewiczem. 
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Trudno dziś powiedzieć, zkąd powstała legenda, że w obrazie 
Chrystusa - Pocieszyciela Ary Scheller umieścił podobiznę pami Zy- 
gmuntowej Krasińskiej i Adama Mickiewicza. Gdyby tak było rze- 
czywiście, fakt ten ohiłby się o uszy dzieci Mickiewicza, rodzice ich 
lub przyjaciele domu wspomnieliby o tem. W dzieciństwie spotyka- 
łem Ary Seheflera w pracowni brata jego, Ilenryka; po zgonie ś.p 
Ojca mojego rozmawiałem kilka razy z nim u historyka Henryka 
Martin, żadnej mi nie zrobił wzmianki o znajomości osobistej z moim 
Ojcem. Pani Faucher, z domu Wołowska, której męża piękny por- 
tret wykonał Schefter, a jej darował śliczną akwarele Małgorzaty 
z Fausta, nigdy też nie słyszala o stosunku jego z Adamem Mickie- 
wiczem. Nareszcie sztych Chrystusa- Pocieszyciela sam przez się 
powinienby dostateczny kłam zadac tej legendzie. 

Ciągle się jednak powtarzala ona, aż odebrałem od jednego 
z najsumienniejszych pracowników na niwie Miekiewiczowskiej list 
następny : 

„u0. września 1898 r. 

„O. p. doktor Kazimierz Szulc, były profesor wyższej szkoły 
polskiej w Paryżu przy bulwarze Montparnasse, często powtarzał 
jednemu z moich znajomych, że słynny malarz, Ary Scheffer, opo- 
wiadal mu, iż odtworzył rysy Adama Miekiewicza w obrazie pod 
tytulem : Christus Consolator, w postaci jeńca rozkutego z kajdan. 
Z początku bralem to za gadanie pozbawione prawdy. Aliści w tych 
czasach wpadla mi w ręce książka ks. Koźmiana, p. t. Z bliska 
i daleka, poczet stu felietonów z Kuryera Poznańskiego z r. 1881, 
gdzie na stroniey 376 wyczytuję następujące słowa: »Swiat dzisiej- 
szy nie pojmuje już idealizmu, bo ideałów nie zna. Przed kilkudzie- 
sięciu laty łatwiej hyło o hoklowników najczystszym natchnieniom, 
a śród wybranych, którzy ocenić potrafili talent Ary Scheffera, nie 
skąpe znalazło się grono ziomków naszych Stosunek ten uwiecznił 
się kilku portretami, tudzież powtarzającymi się w obrazach Ary 
Schefiera typami dobrze znanych mi twarzy. Dość wspomnieć Chry- 
stusa - Pocieszyciela, w którym jeniec, rozknty z opadających kajdan, 
ma rysy Mickiewicza, modlaca się naprzeciw, szlachetną postać bra- 
biny Elizy Krasińskiej.« Następnie znalazłem w numerze 894 Kło- 
sów z roku 1832 reprodukcyę tego obrazu, gdzie Mickiewicza rysy 
można od razu poznać, nawet nie znając opowiadania Koźmiana 
i Szulca.“ 


O ile pamiętam, Kazimierz Szule przybył do Paryża w 1867 
roku, więc w kilka lat po zgonie Ary Seheffora, który zgasł 15. 
# 
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czerwca 1858 r. Chcac uzbroić się jeszcze w silniejsze argumenta, 
udałem się o informacye do córki jego, pani Marjolin, wdowy 
po głośnym doktorze, która mi odpowiada : 


„18. Octobre 1898 1). 

„Monsieur, Mon pére n'a jamais connu Votre père, pour le- 
quel il avait une grande admiration. La figure du poëte, qui se 
trouve dans le tableau du Christ consolateur represente le Tasse. 
Il ny a pas non plus dans ce tableau de figure de femme inspirée 
par la comtesse Krasińska. 

„Le Christ-Consolateur a été peint en 1837 et c’est en 1845, 
que mon père a fait la connaissance de Sigismond Krasiński et de 
sa femme, qui sont devenis nos meilleurs amis. Mon pere à fait 
un “très - beau portrait de Krasiński et un tableau de la comtesse 
avec ses deux fils enfants, quelle offre à Dieu et qui étaient alors 
tres jeunes — et bien beaux. Voilà les renseignements, que je puis 
Vous donner. 


„Mon père, qui était surtout le peintre de l'âme et de la poć- 
Sie, ne pouvait avoir qu'une profonde admiration pour le grand 
poëte de la Pologne, dont il connaissait les oenvres — si emou- 
vantes de patriotisme. 


„Croyez, je vous prie, Monsieur, à mes sentiments très- di- 
stingućs. 
C. Marjolin, 
nóe Ary Scheffer. 


„Paryż, 18. października 1598. 
„Panie, Ojciec mój nigdy nie znał waszego ojca, którego wielce 
uwielbiał. Postać poety, która znajduje się w obrazie Ohrystusa - Pocie- 
szyciela, przedstawia Tassa. Niema równieź postaci kobiecej w tym obrazie 
natehnionej przez brabinę Krasińska. Chrystus - Pocieszyciel byl wyma- 
lowany w 1887 r., a ojciee mój dopiero w 1845 r. poznał Zygmunta 
Krasińskiego i jego żonę, którzy się stali najlepszymi przyjaciółmi na- 
Szymi. Ojciec mój wykonał bardzo piękny portret Krasińskiego i obraz 
hrabiny z dwoma synami, których ofiaruje Bogu, a byli oni wówczas 
bardzo młodzi i piękni To są objaśnienia, które wan dać mogę. 
„Ojciec mój, który był przedewszystkiem malarzem duszy i poe- 
zyi, nie mógł nie mieć głębokiej admiraeyi dla wielkiego poety Polski 
i znał jego dziela tak wzruszające patryotyzmom. 
„Chciej przyjąć i t. d. 
C. Marjolin, 
z domu Ary Scheffer. 
76 
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„Dans le tableau du Christ-Consolateur, la figure dn jeune 
homme, dont le Christ brise les chaînes et qui trouve la liberte 
dans la mort, personnifie le patriote polonais et est enveloppé dans 
le drapeau polonais.“ 


Czy ta odpowiedź spór rozstrzygnie? nie wiem. Za lat kilka lub 
kilkanaście jakiś dziennikarz, szukając wątku do artykułu, znów wy- 
wlecze na widownię portret Adama Mickiewicza pędzla Ary Scheffera. 
Możnaby ułożyć ad usum prasy słowniczek głównych błędów, po- 
wtarzających się o Miekiewiczu. Ale i to nie na wiele by się przy- 
dało. Widocznie, że prawda, to materyał zbyt twardy do obrobienia ; 
fałsz mniej pracy wymaga, a często piszącemu przynosi pewniejszy 
zysk i prędszy rozgłos. 


WŁADYSŁAW MICKIEWICZ. 


„W obrazie Chrystusa - Pocieszyciela postać młodzieńca, którego 
kajdany kruszy (Chrystus i który znajduje wolność w smierci, przed- 
stawia patryotę polskiego i dlatego obwinięty jest w chorągiew polska.“s 


NIEMIEC O „PANU TADEUSZU". 


(H. Normann: Herr Thadddus oder der letzte Einritt m Lithauen 
von Adam Mickiewicz). 


W roku 1885 wychodziło w Stutgarcie wydawnictwo, p. n. 
Perlen der Weltliteratur. Aesthetisch-Kritische Erläuterung Klassi- 
scher Dichterwerke aller Nationen. Autor wydawnictwa, H. Nor- 
mann, przedsięwzial zaznajomić czytelników niemieckich z najwa- 
żniejszymi plodami literackimi literatur europejskich, podając dokladne 
streszczenia wybranych przez siebie utworów, nie szczędził przytem 
uwag krytycznych i estetycznych. Przy każdym prawie utworze 
„znajdują się przytoczone piękniejsze wyjątki z omawianych dziel. 

W tomie drugim wspomnianego wydawnictwa, w części pier- 
wszej, znajduje się dosyć obszerny ustęp zatytułowany: Merr Thad- 
ddus oder der letste Einritt m Lithauen von Adam Mickiewicz 
(str. 47—78). O ile,wiem, wspomniał o tym rozbiorze Normanna 
tylko Knrtzmann *) w swojej bibliografii literatury Mickiewicza 
w Niemczech, po za tem jednak nikt nie podał dokładniejszej wzmianki 
o tej pracy, może więc nie będzie od rzeczy podać choć kilka słów 
o owym rozbiorze, napisanym bardzo przychylnie i życzliwie. 

Normann poprzedza swój rozbiór Pana Tadeusza krótkim po- 
gladem na rozwój poezyi romantycznej w Polsce, który w kazdym 
nieuprzedzonym musi wzbudzić podziw. Twórcą nowych kierunków 
jest Mickiewicz, niezaprzeczenie największy wśród wszystkich poe- 
tów słowiańskich: „Mickiewicz ist ohne Frage der grósste, ein pol- 
nischnationaler Sanger in der hôchsten Bedeutung des Wortes, der 


1) Kurtzmann LL: Die Mickiewicz- Literatur in deutscher 
Sprache. Zusammengestellt von... Posen 1888, str. 37 i 46 
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in seinen Dichtungen zum ersten Mal das poinische Ideal in poli- 
tischer, socialer und religiöser Bezichung zusammenfasste und durch 
die Gewalt semes Geistes eine ganz neue Acra in das Dasein rief. 
Ein der zartesten aber auch der heftissten Regungen fihiges Gemüt, 
ein heiliger Ernst für alle sehónen und edlen Idcen und der sehn- 
liche Trieb, das ihm vor Augen schwebende Ziel, und wire es auch 


noch so hoch gesteckt zu crreichen — das sind die Hauptzüge in 
dem harakter des grössten polnischen — des oróssten aller sla- 


vischen Dichter (str. 50). 

Najważniejszym utworem poety jest wedlug Normanna Pam 
Tadeusz, do którego omówienia przystępuje po owym ogólnym wstę- 
pie 1). Po kilku uwagach o tytule poemaln, wylłómaczeniu, że boha- 
terem poematu nie będzie Tadensz, zaznaczeniu, co to jest zajazd, 
przystępuje Normann do skreslenia tla historycznego utworu, zwra- 
cając uwagę czytelnika na pierwiastek patryotyczny, rozlany w ca- 
łym poemacie: 

„Diese Seite des patriolischen Gefühls erklingt, bald starker, 
bald schwacher, an vielen Stellen des Gedichts und bringt unter 
die alltaglichen Zustande und persönlichen Angelegenheiten die 
Erinnerfing an das hohe allgemeine Interesse, an das Schicksal 
der Nation. Neben den Schieksalen des Ielden, welehe die der pol- 
nischen Nation sind, eróflnet sich uns, wie in der Odyssee, ein 
weiter Blick auf Alles, was er auf seinen Lebenswege antrifft, auf 
bäusliches und sociales Leben, aul einzelne Individualitäten und auf 
das, was die damalige Generation im tielsten Innern bewegte. Die 
plastische Ruhe, die bei aller inneren Bewegung der Personen über 
dem Ganzen schwebt, die Klarheit und Einfachheit der Sprache, 
die getreue, oft leicht ironische Zeichnung auch der Schattenseiten 
der damaligen polnischen Gesellschaft und der letzten Typen des 
altpolnischen Adels, die der Wirklichkeit abgelauschten Schilderun- 
gen der Natur, des lithanischen Urwaldes, der Jagd auf den Bären 
u. s. w., in denen bis dalin noch keine Feder sich versucht hatte, — 
dies alles sind Vorzüge, welelie das Epos zu einem nationallen Kunst- 
epos ersten Ranges erheben“ (str. 50 n.). 

Następuje krotka treść utworu (str. 55—6), przeplatana uwa- 
gami autora, nie przynoszącemi wprawdzie nic nowego, charaktery- 


1} „Auf der Hohe seines Schaffens steht Mickiewicz in seiner 
letzten Dichtung: „Herr Thaddäus“; es ist die schonste Zierde der pol- 
mischen Literatur, ein Epos, das, ohne ciu cigentliches Heldengedicht 
zu sein, sich den grossen Kpopocn curopäischer Literaturen würdig an- 
reiht* (str. 50 n.). 
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stycznemi jednak jako spostrzezenia czytelnika obcej narodowości. 
O rozmowie przy stole w ks. I. zaznacza Normann, że z niej może 
czytelnik poznać główne rysy obyczajów polskich *); nieco niżej 
przeciwstawia trafnie charaktery Rykowa i Pluta (str. 56 1 57); 
spór asesora i rejenta jest wprawdzie pobocznym, ale koniecznym 
epizodem w poemacie (57 n.1; omawiając mowe wojskiego w ks. L, 
pisze Normann: ,Uberall wird auf das mehr poctische Leben einer 
untergehenden Periode hingewiesen, welehe noch in einigen marki- 
gen Gestalten der nenen Zeit sich entgegenstellt“ (58). Przy opo- 
wiadaniu Gerwazego w ks. Il. robi Normann taką uwage: „Schon 
„beginnen wir zu ahuen, dass der Morder noch lebt, und vermuthen 
ihn in der am meisten hervorragenden Gestalt des Gedichtes, im 
Pater Robak.“ W skresleniu rady (ks. VIL) podziwiał Normann 
mistrzostwo poety — opisowi bitwy nie szczędzi również pochwał 
1 wielu innym epizodom. 

Dla uzasadnienia owego sądu podaje Normann kilka ustępów 
w tlómaczeniu Lipinera, a mianowicie: 1) wstęp z księgi I. ww. 
1—22: 2) opowiadanie podkomorzego I. 485—490; 8) anegdotę Te- 
limeny IL 594—656; 4) rozmowę o drzewach IV. 580—655; 5) 
opis matecznika V. 479—565; 6) opis polowaia na niedźwiedzia 
IV. 578 - 659 (od str. 68—77). 

Kończy rzecz całą kilka jeszcze uwag ogólnych: „»Pan Thad- 
däuse ist Miekiewicz's innerlich und ausserlich vollendestes Werk, 
Hier bewegt er sich ganz im nationalen Costüm, und was mehr 
"sagen will, im Ramen der Gegenwart... Es ist dem polnischen 
Dichter gelungen, das Leben eines ganzen Volkes im passendsten 
Augenblicke, im Wendepunkte zweier Epochen, aufzufassen und 
aufs (retreueste wiederzuspiegeln~ (sir. 77). 

Ogólne wrażenie, jakieby czytelnik odniósł po przeczytaniu roz- 
bioru Normanna, musi być korzystne: autor wyraża się wszędzie 
z wielkiem uznaniem o Panu Tadeuszu, uzasadniając zawsze swój 
sąd racyonalnymi powodami. Nowycli rzeczy naturalnie szukać tam 
nie należy, — dobrze przynajmniej, że to, co jest, nie jest mylnem 
i fałszywem. 

DR. Wixror Han. 


1) In diesem Gespräche hórt der Leser eine Schilderung der Haupt- 
momente der kultnrgeschichte Polens. jener Epoche dur strengen Sitt- 
lichkeit und würdig eruster Lebensformen, dann des franzôsischen 
Einflusses, welcher um die Mitte des achtzehnten Jahrhunderts herr- 
schend wurde, endlich der letzten Zeit, da die Nation nur an ihre Be- 
freung dachte (str. 56). 


PRWDEZFIASECHJ 


RE YBOWGORY"POLSRT VII. WITERU. 


STUDYUM NAD KRONIKĄ I ŻYCIEM JEJ AUTORA. 


(Ciąg dalszy). 


ie 
Stosunek Piaseckiego do poprzedników na niwie dziejopisarstwa poiskiego, 


Trzeba koniecznie przeprowadzić ścisła granicę pomiędzy czę- 
ścią oryginalną a zapożyczona od poprzedników, chociażby z wła- 
ściwemi przeróbkami maleryalu w „Kronice“ Piaseckiego. I tutaj 
musimy wyjść z założenia dziejów polskich, opisanych przez Piase- 
ckiego, podobnie jak on sam Listoryę sobie współczesną w Polsce 
wziął za osnowę głównych wypadków historycznych w Kuropie. 
Już i dlatego przy podobnym podziale jego pracy na oryginalną 
1 zapożyczonąy, musimy trzymać się watka dziejów polskich, że tylko 
ze sprawami politycznemi w Polsee mial styczność, czy to poére- 
dnio jako świadek, czy bezpośrednio jako sekretarz królewski, a pó- 
Źniej senator Rzeczpospolitej. Mimo tego nie przeczymy, a nawet 
możemy kilkakrotnie stwierdzić stanowczo, iż pewne fakta z historyi 
zachodniej Europy mają a niego charakter świadectw bezpośrednich, 
bądź osobistych, bądź na podstawie zeznań uczestników zdarzenia 
opartych +). 

Piasecki, slreszezajac we wstępie historyi panowanie Stefana 
Batorego, nie potrzebowal silić się na oryginalność. Dzieje tego 

1) Tak pod r 1598 opisuje jako świadek naoczny wylew Tybru 
we Wloszech (str. 195), podobnież pod r. 1600 jubileusz stuletni 
w Rzymie. Opis wypadku na dworze hiszpańskim (śmierć Karola, syna 
Filipa II.) słyszał z nst Stanislawa Vogelwedera, posła Zygmunta Au- 
gusta (str. 22) Podobnie} dowiedział sie od Stanisława Meszkego 
o niektórych wypadkach na dworze papieskim (str. 100). 
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króla byly opisane szeroko przez jego poprzedników. W streszezeniu 
Zatarly się ślady bezpośredniego zapożyczania. À mimo to silne po- 
dobieństwo przebija się między niektórymi ustępami „Kroniki“ Pia- 
seckiego a Neugebauera: ,Historya polską do Zygmunta II.“ 7), 
a mianowicie w opisie wojen moskiewskich (zdobycie Zawołocza) : 


NH. str. 405. 

Hostes repugnantibus ipsorum 
palatinis deditionem fecerunt pacti 
incolumitatem et in Moscoviam redi- 
tum. Palatinos quatuor Zamoy- 
scius in custodia retinuit, religui 
in Moscoviam dimissi. Praesidium 
erat guadringentorum ... 


Podobnież w opisie sprawy 

NIA. str. 744. 
.... Cumque colloqui cum Zamoy- 
scio cuperet (Samuel Zborowski), 


convenit is enm ante vesperem, 
tribus testibus adhibitis... 


Tak sanio z porównania , 


„Kroniki“ 


POhr. str. 10. 


... (Zavoloeienses) ... 28. octo- 
bris victoris potestati se pormise- 
runt, repugnantibus corum praefe- 
ctis, quoram quatuor palatinos 
Zamoyscius sub custodia retinwit, 
reliquos praesidiarios quadringen- 
tos circiter in Moscoviam libera- 
liter dimisił .. . 


Zborowskich : 
POr sie, Ib 


Demum colloquium expetentem 
(Samuelem  Zborovium) adhibito 
Magistratu suo castrensi sub ve- 
sperem, ejusdem diei convenit (Za- 
mojski). . 


Piaseckiego z Kroniką 


Stryjkowskiego ?) okazują się u obydwóch te same zwroty i wyra- 
żenia, które Piasecki, jako późniejszy, przytacza za Stryjkowskim, 
uUómacząc je na język laciński, n. p. w opisie oblężenia Polocka: 


StrK. str. 783. 

A król, gdy ze trzech stron mia- 
sło i zamek obegnai, 11. dnia Au- 
gusta nazajutrz miasto nie mniej 
przekopami, wałemi ścianami, także 
basztami obronnemi wegrowie i lud 
pieszy kanclerza koronnego Jana Za- 
mojskiego, także litewscy hajducy i 
kozacy: zapalili, gdzie Moskwy bar- 
dzo wiele pobili, a drudzy do zamku 
uciekli. Poten pod same ściany 
i bramy zamkowe nasi się prey- 


POÓlw. str. 6. 


In tribus locis qua crvitas 
commode opugnari poterat, agyeres 
et vingas excitari; machinasque 
fulmineas inde directas vibrari ius- 
sit; quarum vi intra paucas horas 
rejecti propugnaculis suis Moschi 
postero die ophugnatoribus occu- 
pandam civitatem reliquerunt 4pst 
in arcem consedentes. Nec morati 
poloni ad arcem quoqne expugnan- 
dam conenreunt... munitiones et 


1) Mistoria rerum polonicarnm concinnata et ad Sigismundum I, 
deducta libris decem. Hannoviae. Danielis et Davidis Aubriorum r. 1618. 
2) Kronika, która przedtem nigdy świata nie widziala. Kronika 


polska, litewska, Żmudzka i wszystkiej Rusi 
lewcu u Jerzego Osterbereera r. 15 


. aż do r. 1582. W Kro- 
mue) 
SH. 
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szańcowali... Moskwa nie mniejszą 
npornością 1 strzelbie gęstej i sztur- 
mom naszych... się zastawowali... ku 
temu dźdźe gwałtowne na wielkiej 
przeszkodzie naszych były... 


fossus prope portam arcis promo- 
verunt... ot per paucos diés pa- 
rum fructuose, enm inter densa 
bombardarum ab obsessis emissa 
iacula et pluviarum assiduarum 
molestias. 


Albo poddania się Wielkoluk : 


SR str. 784. 


.. Podala si; Moskwa z zam- 
kiem na łaskę królewską, edy ich 
przyrzekł, którzyby chcieli 3 ma- 
jętnościami, wolno do Moskwy rey- 
puścić, a którzyby się udali kr- 
lowi służyć, tym też laskę i żołd obie- 
camo... Tylko Ciprian, arehiepiskop 
wielkolucki i połocki, i Wasil Iwa- 
nowie Wzkoltński, Dymitr Szezer- 
baty Oboliński, Matfiej Rżowski, 
Iwon Sussyn, Piotr Wołyński, wo- 
jewodowie, i Lukian Tretiakow... 


PChr. str. 7. 

Atdne ita praesidiariis undique 
exangnstatis... Rex conditiones de- 
ditionis obtulit, w cuique, quo 
veiiet, cum suis impedimentis in- 
columi abire vel inter polonos sti- 
pendia mereri liceret, quorum 
praecipui Basilius knias Mikoliń- 
ski, Dimetrius Michajlowicz, Mo- 
azorowski (?), Okoliński (?), Woliń- 
ski, qui in custodiam sunt tra- 
diti. Ex sca millibus praesidia- 
riorum, qui ibi erant... 1). 


nie chcieli się dobrowolnie poddać... 
przeto ich też pojmano i pod strazą 
osadźono. À wszystkiego ludu 
moskiewskiego, do boju à bronienia 
zamku godnego, było więcej, niż 
sześć tysięcy. 


Podobieństwa takiego samego w wyrażeniach i zwrotach języ- 
kowych między dzielem Piaseckiego a Kroniką Joachima bielskiego) 
lub Komentarzami Dymitra Solikowskiego *) skonstatować się nie da. 
Zresztą nie mówi to nie przeciwko korzystaniu Piaseckiego ż tych 
Źródeł. Owszem, mimo iż ślady bezpośredniego zapożyczania się 
przez Piaseckiego u poprzedników, jak n Neugebauera lub Stryjkow- 
skiego wskazaliśmy na kilku przykładach, trzeba przyznać, że hi- 
storyk nasz nigdy nie kopiowal bezmyślnie ani jednego, ani dru- 
giego. Na każdym kroku widać, iż jednocześnie znal wiele innych 
źródeł, czynił wybór między niemi i uzupełniał opowiadanie swych 
poprzedników wiadomościami, zkąd inąd czerpanemi. 


1) Niezrozumiałe jest poprzekręcanie nazwisk wodzów moskiew- 
skich przez Piaseckiego i może być policzone chyba na karb błędów 
przepisywacza. Okoliński (Oboliński ?), Moczorowski (Matfiej Rzowski ?). 

2) Kronika polska 1597. Kraków. Cytuję podlug wydania trzeeh- 
tomowego z r. 1856, w Sanoku u K. Pollaka. 

3) Commentarias rerum polonicarun a morte Sigismundi Augusti. 
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W opisie sprawy Zborowskich nie poszedl Piasecki za Neuge- 
banerem w zupelności, gdyż stoi po stronie Jana Zamojskiego, któ- 
remu Neugebauer zarzuca bezprawie. Podobnież w opisie wojen 
moskiewskich nie mówi nic o obleżenin Pskowa, stosunkowo najtru- 
dlniejszem i najniefortonniejszem dla Polaków, również warunki po- 
koju z Moskwą uważa jako wymuszone przez Possewina, gdy tym- 
czasem Nengebaner wskazuje na ciężkie położenie oblegających i na 
glosy polskie, które się zgadzaly prawie na ustąpienie Moskwie 
części Intlant *), Zwykle też opuszcza Piasecki podawane przez Neu- 
gebanera nazwiska wodzów węgierskich, którzy się odznaczyli w tej 
wyprawie ?), gdyż nawet tak wyslawianemu przez siebie królowi, 
Stefanowi Batoremu, ma za zle kochanie się jego w Węgrach "|. 
Skutkiem tego skrzywienia tendeneyjnego faktów, Piasecki nie raz 
śżupelnie rozmija się z prawda. Tak n. p. przypisuje Mikołajowi 
Mieleckienu, hetmanowi w kor., który mial niewyjaśniony do dziś 
zatarg ze Stefanem Batorym, zdaje się, że z powodu wojsk wegier- 
skich, udział w drugiej wyprawie na Moskwę, tudzież wzięcie 
Uświaty *), czego właściwie dokonali Mikolaj i Krzysztof Radziwil- 
lowie, gdy tymczasem Mielecki wcale na tej wyprawie nie byl, jak 
to zgodnie konstatują inne polskie źródla ?). 

Takie swobodne a po czesci stronnicze korzystanie z dzieł poprze- 
duików sklania Piaseckiego do postępowania chetnie za zdaniem 
tyeh, którzy mają pokrewną z nim tendencye, n. p. za Bielskim *). 
Solikowski w swych komentarzach podał tylko suchy szkielet głó- 
wnych faktów historycznych. Szczególy zaś, dotyczące bądź jego 
samego, bądź wypadków współczesnych na Rusi, nie mogly wejść 
do „Kroniki“ Piaseckiego, pomimo iż historyk nasz uważa Solikow- 
skiego za uczonego pisarza 7. Nie idme też Piasecki w opisie wojen 


M) Wiston, stra 

2) N, p. z wodzów, którzy się odznaczyli pod Toropeem. Piase- 
cki przytacza tylko Janusza Zborowskiego (Chronica, str. 9), pomija 
zaś Jerzego Barbeliusza, podanego przez Neugebauera (Historia, str. 
700), dlatego że był Wegrem. 

8) Chronica, str. 16. 

4) Chronica, str. 9—-10. 

5) Nengebauer, str. 693; Solikowski, str 57;  Ilujdensztajn, 


DR) 
AMR 05. 
6) Obydwaj podają jednakowo wiesci o nieporozumieniach, jakie 


zaszły między Mieleckim u Węgrami pod Sokołem. Bielski: Kronika. 
str. 1457. Piasecki upiększa to jeszcze szezególami anegdotycznymi 
(str. 14). 

7) Vir gravitate morum et cultiori literatura eminens (str. 60). 
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moskiewskich za komentarzami Hajdenstajna *), mimo że cytuje ich 
i odsyła do nicl po szerszy opis czytelnika. Nie trzyma się ani 
treści, ani porządku jego opowiadania, stąd też popełnia rażące 
bledy, pomijając tak ważne źródło ?). Niepopularność, jaką wyrobilo 
sobie to dzielo pośród szlachty, musiała też oddzialać na stosunek 
do. niego Piaseckiego. 

Po śmierci Stefana Batorego, czyli od roku 1587 zaczynając, 
stara się Piasecki nadać swemu dzieln cechę zupełnej samodzielno- 
ści, ponieważ ten czas od elekeyi Zygmunta HI. uważa za najzu- 
pełniej sobie współczesny. Mlodzieńczy wiek Piaseckiego, później 
lata kształcenia się za granicą aż do r. 1604, nie pozwalają nam 
przyznawać opisowi wypadków przez niego aż po sokres Zebrzydow- 
skiego cech wiarygodności naocznego świadka tychże. Tylko oświe- 
tlenie pierwszych lat panowania Zygmunta IIE. mogło być u Piase- 
ckiego oryginalnem, a właściwie takiem, jakie ugruntowały późniejsze 
wypadki, w których Piasecki brał już udział, jako to rokosz Zebrzy- 
dowskiego, zetknięcie się z wielv osobistościami wybitnemi przy 
dworze i t. p. 

I owszem łatwo stwierdzić, że i w opisie pierwszych lat pa- 
nowania Zygmunta II. Piasecki szukał sobie przewodnika i znalazł 
go w Hajdensztajnie, autorze „Historyi polskiej od smierci Zygmunta 
Augusta“). Mniejsza z tem, że dzieło to do smierci Piaseckiego 
nie wyszło wcale w druku, mógł je posiadać Piasecki w manu- 
skrypcie. Wlączał je też do swej „Kroniki“ całymi ustępami, do- 
slownie przepisując *), nie potrzebował bowiem krępować się obawą, 
że uznają jego pracę jako plagiat, Nawiasem dodam, iż historycy 
ówcześni, tak Hajdensztajn, jak i Bielski, zastosowywali bez .naj- 
mniejszego skrupulu te metodę do swoich prać ^i. 

11 Commentariorum libri sex. Trzy wydania w Krakowie r. 1584, 
1589, 1600. Frankfurt r. 1588. Cytuje go podlug wydania Wojciecha 
Starczewskiego: „Ilistoriae itutenicae scriptores exteri saeculi XVI.*. Berlin 
i Petersburg 1842 r, 2 t. 

3) N. p. utrzymuje, iż zakończyło wojny moskiewskie 6-letnie 
zawieszenie broni (Chronica, str. 11), a nie dziesięcioletni pokój (Huj- 
densztajn, str. 169). 

#) Rerum polonicarum ab excessu Sigismundi Angnsti libri XT. 
Frakfurt nad Menem 1672 (pierwsza edycja). 

1) Por. ustępy o traktatach budzińskich w r. 1589 n Piaseckiego 
str. 86, u Hajdensztajna str. 250. 

5) P. WŁ. Nehring błędnie przypisuje kontynnatorowi Bielskiego 
zapożyczanie się z Hajdensztajna (O życim i pisuach Joachima Biel- 
skiego, str. 73). U obydwóch w ustępach brzmiących prawie jednoglo- 


<4 PAWEŁ PIASECKI UE 


Ucieka się też Piasecki czasem do sztucznych amplifikacyi, 
które muszą być uznane za domysł jego osobisty, N. p. w ustępie, 
gdzie jest mowa o zdradzie Maksymiliana, nie chcącego po odpro- 
Wadzeniu go do granicy przez Mikolaja Zebrzydowskiego zlożyć 
bzyrzeczonej przysięgi. 


Her, str. 285. PChr. str. 89, 


, Zebizidovins vel vita propria Zebrzidovins, ut erat excelso et 
Istam elusionem ulcisci parutus forti animo et collegas suos stulto 
rat et per/ecisseł, misi Goslicii lo dolo delusos fuisse indignatus 
Prudentia a suscepta cogitatione re- et: nonnisi sibi qui pro praesidiis 
Vocatus fuisset. delegatis additus fuerat errorem 
arce haec omnem a Republiea im- 
putandum fore recogitans vitam 
propriam devoverat, ut Maximi- 
lianum in cologuio privato occide- 
ret, nisi Goslicius obstitisset. 


Tutaj prosta wzmianka o checi zemsty na Maksymilianie ze 
strony Zebrzydowskiego u Hajdensztajna zmienia się u Piaseckiego 
Na dokładny opis tego, co chciał dokonać Zebrzydowski (wyzwać 
treyksiecia na pojedynek wraz z wyluszezeniem motywów, skłania- 
Jacych go do tegó) 7). 

To jednak bezpośrednie zapożyczanie się dosłowne prawie 
U Hajdensstagna, spotykamy w „kronice“ tylko miejsrami. Już bez- 
królewie po śmierci Stefana Batorego opisuje Piasecki obszernie 
l z takimi szczególami, których nie znajdujemy u jego poprzedni- 
ków, Opis sejmu konwokacyjnego, na którym Solikowski składał re- 
acye ze swego poselstwa do Rzymu, ustawiczne przerywanie mu 
w pochwałach, wygłaszanych na cześć nieboszczyka króla, miotanie 
helg na w. kanclerza Zamojskiego, stoją w żywym związku z Ko- 
Mentarzami Solikowskiego. Podobnież opis rozruchu, jaki się stal na 
sejmie elekcyjnym i doprowadzilby był do zbrojnego starcia pomię- 
śnie (n, p. u Hajdensztajna od str.-268, u kontynuatora od str. 108), 
Spotykamy szczególy w opisie różniące się, co wskazuje na to, iż oby- 
Gwaj przerabiali, a raczej odpisywali jedno i to samo źródło. Szcze- 
Sóly, które opuszcza Hajdensztajn, powtarza kontynnator Bielskiego i na 
odwrót, 

+) Relacya naocznego świadka zdarzenia wspomina tylko o sło- 
wach, które miał wymówić Zebrzydowski: „Meministis.. vos brevi... 
bibituros esse eam cerevisinn, quam effndistis, quae cffusa difficilius 
dauritur“. Rkp. Oss. t. 405, sir. 72— 77. 
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dzy Zhorowszezanami a stronnikami kanclerza, gdyby nie pośrednie 
ctwo prymasa i senatorów. 

Dopiero od roku 1588 poczynając, ciągnie Piasecki swe opo- 
wiadanie i co do treści i co do kolejnego opisu faktów, a nawet co 
do slow zgodnie z „liistoryą* Hajdensztajna 1. Wciąż jednak Pia- 
secki dodaje pewne szczegóły, zapożyczając się z innych źródeł, jak 
z księgi ustaw sejmowych?) lub brosznr okolieznogciowyeh 5). 

W opisie wypadków po r. 1590 Piasecki już nie trzyma się 
Hajdensztajna. Nawet w przedstawieniu postaci Jana Zamojskiego, 
jego stosunku do króla, tudzież wypraw wojennych, opiera się Pias 
secki na wlasnych źródłach. Sprawie zatargn króla ze swym wiele 
kim kanclerzem Janem Zamojskim poświęcił Piasecki bardzo wiele 
miejsca, podczas gdy Hajdensztajn rzuca dyskretnie zasłonę na to 
cale zajście” Również od pierwszych chwil wstąpienia Zygmunta IM. 
(1557)-aś ziemię polską, Piasecki zajmuje się nim samodzielnie, nie 
idąc za żadnym z kronikarzy poprzednich. Jest więc już cała pier- 
wszą polowa panowania Zygmunta III. opracowana przez Piaseckiego 
oryginalnie, na podstawie źródel przez samego historyka zebranych: 

(zy Piasecki nie znalazl jakiego calkowitego opisu w manu- 
skrypcie pierwszej połowy panowania Zygmunta IL. i czy nie wła- 
czył go do swego opowiadania, podobnie jak to uczynił z częścia 
„Historyi“ Hajdensztajna? — jest to zupelnie możliwą rzeczą. Do tego 
jednak w żadnym razie nie posłużyli mu aui Kubieński"), ani kon- 
tynnator Bielskiego, ani też znany nam panegirzysta, A. Lipski 51 

A zatem nawet w opisie tych czasów, kiedy Piasecki z ży- 
ciem i sprawami politycznemi się nie stykal, stor on na gruncie po- 
ważnego historyka -badacza, a nie bezmyślnego kopisty. Mimo w 
trzeba przeprowadzić walną różnicę między częścią do r. 1605 a pa 
roku 1605 jego dziela. 

W pierwszej polowie opiera się Piasecki tylko na materyale 
rękopiśmiennym, gdzieniegdzie mając do zanotowania tradycye ustną. 


1) Por. Chronica, str. 86 sd., Hajdensztajn, str. 285 sq. 

2) N. p. pod r. 1589 o urządzenin Inflant. Chronica, str. 87. 
| 3) Formuła przysięgi cesarza Rudolfa II. na traktat będziński, 
przytoczona w wyciągn przez Piaseckiego, tudzież wzmiauka o innych 
analogicznych przysięgach, zlozonych przez stany królestwa czeskiego 
itd., znajduje się w zbiorku współczesnym, p. t. Paaificationis inter Ser. 
domum Anstriacam ac ser. regem Poloniae et ordinis regni tractatae 
scripta aliqnot (bez daty i miejsca wydania). 

1) Opera posthuma 1646. Antverpia. 

*| De rebus gestis Sigismnudi III. Rzym 1605. Poznań 1626. 


— 
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W drugiej — mógl Piasecki już pisać, co sam widział, słyszał a na- 
Wet zdzialal. Ta część przeto „Kroniki* Piaseckiego, mając chara- 
kter jego zeznań i świadectw osobistych, posiada o wiele wyższą 
Wagę historyczną, aniżeli pierwsza. 

Zanim jednak zbadaniy wartość jego dziela, jako źródła bez- 
bośredniego, przyjrzyjmy się, jaki byl jego sąd ogólny w sprawach 
Bolitycznych, tudzież czy nie wplynal on na charakter jego świa- 
dectw czy to pośrednich, czy bezpośrednich. 


M 
g Poglady ogólne polityczne Piaseckiego, 


Mimo całkowitego ohjektywizmu każdy historyk musi dać wy- 
Taz w swojem dziele poglądom wlasnym, czy to spolecznym, czy 
Politycznym. Jest to kwestya jego zasad, ze stanowiska których roz- 
biera i analizuje wszelkie fakty życia historycznego. Nawet traktując 
śbrawy odległej przeszłości, historyk rzuca na nie światło ze stano- 
Wiska interesów tej chwili, w której żyje i pracnje. Tem bardziej 
listoryk, opisujący wypadki sobie współczesne, a zwlaszcza takie, 
W których gral sam czynną rolę, przejęty jest w mniejszym czy 
Większym stopniu duchem danej epoki, a w szczególności duchem 
tej warstwy spolecznej, czy partyi politycznej, do której sam należał. 

Zaznaczyliśmy już poprzednio silną indywidualność i niezale- 
ność poglądów politycznych Piaseckiego. To nam wcale nie prze- 
szkądza poza pierwiastkiem samodzielnym doszukiwać sie u niego 
Pierwiastków pokrewnych, czy to z zapatrywaniami całego ówczesnego 
Społeczeństwa w Polsce, czy też z zapatrywaniami pewnej jego war- 
stwy, Jednosika sama nie stwarza swoich zasad i zapatrywañ, cho- 
Wa/hy była najoryginalniejszą. Przyjmuje je ona od ogółu w formie 
tysiąckrotnie odbijających się i krzyżujących wzajemnie zdań oraz 
Boglądów. Jedne z nich przyjmuje i asymiluje w duszy swej wła- 
śnej, inne, sprzeczne ze sobą, odrzuca. Siłą czynną w tej grze, 
W tej walce o duszę, są jej czynniki psychiezne, bądź indywidnalne, 
Jak temperament, charakter, bądź spoleczne, jak przynalezność do 
bewnej grupy, do pewnego narodn, czy też do jego warstwy. Poza in- 
tywidualnością autora znajdujemy przeto w jego opiniach pewien 
Mamek poglądów calego ówczesnego spoleczeństwa lub też pewnej 
igo warstwy. 


„a 
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W dobie, przejętej duchem reakcyi przeciwko prądom refor- 
macyjnym, nie tyle dziwi nas stanowisko Piaseckiego, potępiająćć 
cały ruch religijny w XVI. w., ile pewne umiarkowanie, zdradzie 
jące się w tem potępieniu na każdym kroku. Jako człowiek, wycho- 
wany w zasadach katolicyzmu, co więcej sam kapłan, zajmujący 
wybitne stanowisko w hierarchii kościelnej, Piasecki nie mógl ina 
czej zapatrywać się na Lutra, jak na apostatę, na jego naukę, ja | 
na herezyę (str. 84), a na zbory luterskie, jak na straszydla (str. 
108). Po soborze trydenckim nastąpiła reforma kościoła katolickie g0: 
która snadź w zupełności zadowolila Piaseckiego, skoro usilnie po- 
piera w swem dziele nie wprowadzanie nowej religii, tylko naprawę; 
utwierdzanie i obronę starej +). 

O wiele ważniejszą jest rzeczą, że Piasecki oddzielał w tym 
ruchu kontrreformacyjnym pierwiastek religijny od pierwiastku po- 
litycznego. Za pierwszym szedl z calą ufnością, drugi bezwarunkowo 
potępiał. Złem w jego oczach bylo zarówno morderstwo Henryka IL. 
z pobudek religijnych (str. 92), jak i kary zbyt surowe, nakładane 
na różnowierców w Belgii "A pna (str. 23). 

Ponad interesem tej lub innej partyi religijnej w państwie 
stol u Piaseckiego zawsze interes całości narodn i to nietylko w Pol- 
sce, ale we wszystkich krajach Kuropy. Tam, gdzie ten ostatni jest 
zagrożony, czy to w Anglii za Elżbiety w wojnie jej z Hiszpanią 
(str. 111), czy to we Kraneyi za Henryka HI. w czasie wojen reli- 
gijnych isi. 92), zawsze stoi Piasecki po stronie różnowierców prze” 
ciwko katolikom, nawet w takiej kwestyi, jak przyznanie swobód 
religijnych Hugenotom przez Henryka IV. (str. 181). 

W Polsce przeciwnie ten interes religijny katolicki ściśle splas 
tal się, zdaniem Piaseckiego, z interesem narodowym. W Polsce 
nazywa Piasecki luteranizm „jadami niemieckimi“, każącymi ojczy” 
ste obyczaje (str. 48), i „wędrownem kacerstwem* (str. 50). Tutaj 
przejawia się u it iro antagonizm rasowy Polaka a nawet Slo- 
wianina wobec Niemców tak silnie, iż formułuje go Piasecki sant 
w tych dosadnych wyrazach: „Polska i cała Słowiańszczyzna za” 
wsze jakiś wstręt miała do tego, co niemezyzna trąciło, a co tylko 
od Niemców pochodzi, jakiejkolwiek byłoby wartości, wyjąwszy 
dzieła mechaniczne, za szkodliwe, dla siebie poczytuje i jako podej: 


z 


1) Do tych słów przedstawiciela Anglii na synodzie różnowierców 
dodaje Piasecki uwagę: Sanae dignae rationes, propter quas retinenda 
fuisset illis populis religio Catholica Romana, in cuius alin concordes 
plus mille annis floruerunt. Chronica, str. 378. 


| 
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rzane odrzuca. Nawet tradycye kościoła słowiańskiego przytacza 
Diasecki na poparcie tej swojej tezy, mówiąc. iż Polacy przyjęli na- 
przód wiarę od św. Cyryla i Metodego, później od Francuzów i Wło- 
chów, chociaż zastrzega się co do wyższości łacińskiego obrządku 
nad wschodnim 1). Jako powód tej nienawiści rasowej między Niem- 
sami a Słowianami podaje Piasecki walkę w ziemię, której znaczną 
część Niemcy Slowianom odebrali (str 71). 

Zresztą ruch reformacyjny w Polsce byl za czasów Piaseckiego 
w stadyum agonii. Relorma stosunków kościelnych przez Ilozyn- 
szów, Karnkowskich i in. przeprowadzona, przecięła dalszy wątek 
jego rozwoju. Apostazya od kościoła katolickiego, zwlaszeza wśród 
duchowieństwa, „przeszła do tradyeyi panowania Zygmunta Angusta 
(Orzechowski). Sprawa kościola katolickiego była uratowana również, 
jak i sprawa duchowieństwa katolickiego, którego powagę tak obni- 
żył prąd reformacyjny, iż za sprawą jego, jak mówi Piasecki, o mało 
duchownych z senatu nie wyrzncono (str. 48—40). Wiadomem bylo 
też Piascekiemu, żo jeśli się ruchu reformac) jnego nie zatamuje, to 
nie ma krańców ostatecznych dla wciąż rosnących żądań różno- 
wierców À). 

Ostatecznie więć sympatyi dla różnowierstwa Piasecki nie miał 
Żadnej. W uwzględnieniu jednak jego żądań szedl za interesem po- 
litycznym kraju, zwłaszcza narodowym. 4 tego stanowiska potępia 
Piasecki wszelkie teorye, dziś powiedzielibyśmy anarchistyczne kró- 
lobójstwa, które w epoce wojen religijnych, zwłaszcza we Francyi, 
byly na porządku dziennym i jak sam powiada, miały mnóstwo 
chwalcow (laudutores), czyli zwolenników. Względy etyczne, reli- 
gijne i polityczne, wszystkie sklaniaja nas do ich potępienia 3). Pa- 


nujący byliby pozbawieni wszelkiego bezpieczeństwa — mówi Pia- 
secki — gdyby pod zarzutem oszczerczym herezyi mogli być zabi- 


jani przez kogokolwiek, komuby się to podobalo (str. 92). Nawet 
przysięga, zlożona królowi - heretykowi, winna hyć niezłomnie do- 
traymant *). 


1) Qultior Polonia latinam Romanam sequitur (str. 56). 

3) Maiora semper usnrparet. Chronica, str. 204. 

3) Przytacza na poparcie tego postanowienia soboru konstancych- 
skiego, wzbraniające poddanemu zabijać monarchę, chociażby był he- 
retykiem (str. 148—149). 

4) Polępia wyrok Sorbony, zwalniający Rzymian od przysięgi, 
złożonej królowi- heretykowi, mówiąc: „w takim razie każdy z podda- 
nych i pospólstwa stały się sędzia postępków króla pod pretekstem, iż 
chce przyjąć religię" (str. 85). 
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To nie byly żadne dynastyczne względy, wpajające Piase- 
ckiemu takie poszanowanie wladzy, lecz teorya teologiczna, która 
uważa wszelką władzę monarszą, jako pochodząca od Boga. Dlatego 
nawet o zamachu na życie sułtana w Konstantynopolu (w r. 1632 
mówi Piasecki, iż był „nieomylnym znakiem nachylonego ih zguby 
państwa” (str. 422). A gdy wypada mn wspomnieć o targnięciu się 
Piekarskiego na życie Zygmunta lI., pisze: „Przeraża sie umysł 
i drży ręka przy zanotowaniu tak szkaradnej zuchwałości* (str. 404). 

Piasecki dumnym jest z tego majestatu, z tej czci i wierności 
poddanych, jaką otoczony jest tron panującego w Polsce (str. 404). 
Zdaje się jednak, iż prócz tego blasku i chwaly nie chcialby pozo- 
stawić nie więcej władzy królewskiej w Rzeczypospolitej. Reszta, 
a wlaściwie cała władza i sądownieza i administracyjna i prawoda- 
weza należą się. zdaniem jego, innemu czynnikow: w panstwie, 
a tym jest szlachta. Nawet w razie zatargu umędzy tymi dwoma 
czynnikami, jak było w roku 1592 na sejmie iukwizycyjnym, po- 
wiada Piasecki, iż byla obawa, aby świelność imienia i władzy kró- 
lewskiej nie zaciemniła słuszności sprawy (str. 117), rozumie się, 
nie przechyliła jej na korzyść króla. Piasecki chwali wszystko lo, 
cokolwiek który z panujących w Polsce zrobił w celn pomnożenia 
prerogatyw stanu szlacheckiego. Przeznaczenie kwarty z królewszczyzi 
na wojsko do obrony granie przez Zyemunta Augusta nazywa „wy- 
wiązaniem się jego z długn dostojności królewskiej“ (str. 51). Usta- 
nowienie trybunalu koronnego przez Stefana Batorego nważa Piase- 
cki za zdjęcie brzemienia ciężkiego z siebie i przyszłych królów, 
a pomnożenie swobód stanu rycerskiego (str. 51), Wreszcie zakaz 
nabywania dóbr rycerskich przez króla uważa jako skutek „mądrej 
przezorności przodków“, która miału na widoku, „aby król nabywa- 
niem dóbr, do stanu szlacheckiego przywiązanych, swej potęgi nie 
wzmagał, a szlacheckiej nie nadwerężał" (str 458). 

Cóż wice dziwnego, iż w oczach Piaseckiego prawa Rzeczypo- 
spolitej polskiej byly „jak najlepsze i z największem słuszności 
umiarkowaniem wydane*, zwłaszcza co do zachowania równości 
stanu szłacheckiego (str. 586); iż elekcye, czyli „sposobność waku- 
jącego tronu“ nważal jako jedyną dla każdego narodu do dźwignię- 
cia swych swobód porę (str. 525)1); Że zamiar wyznaczenia na- 


1) Szczyci się wolną elekcyą u Polaków i zaznacza, że te im nie 
przeszkadza wybierać króla z jednego i tego samego rodu (str. 383), 
natomiast ubolewa nad Czechami, którzy to prawo utracili, i Węgrami, 
którzy o nie toczą walkę (str. 46 sq. 582). 
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Stepey za życia króla na sejmie w 1626 r. nważa jako obrazę po- 
wszechną (str. ñui: Że pewne ograniczenie nie co do treści, lecz 
to do formy artykulu de non praestanda obedientia na sejmie 1607 
toku, zdaniem Piaseckiego, przyniosło znaczny uszezerbek wolno- 
ściom szlacheckim (str. 296) 9. 

Przeciwnikiem władzy monarchicznej Piasecki, jak widzimy, 
nie był. Ale nmysł jego, wykształcony na wzorach stosunków poli- 
tyeznych, stanowyeh w Polsce, nie zdradzał najmniejszych sklonno- 
Sci do monarchii dziedzicznej, a tem mniej już do wszelkiego abso- 
lutyzmu władzy monarszej. Stąd zrozumiałym jest cały powód jego 
niechęć do domu rakuskiego i monarchii austryackiej. Walka z przy- 
wilejami stanowymi Habsburgów w krajach dziedzicznych, jak 
i w Czechach i Węgrzech. usposobila Piaseckiego bardzo niechętnie 
względem domu rakuskiego. A co więcej obawiał się on również 
zatrważającej potegi tego domu, która istotnie byla groźną dla są- 
siadów aż do połowy XVH. w. Leka się on utraty wolności stano- 
wych i wprowadzenia monarchii dziedzicznej w Polsce za sprawą 
Austryi tak. jak się to stalo w Czechach i na Węgrzech. W poli- 
tyce zaś anstryackiej widzi Piasecki stateczna i trwalą myśl prze- 
wodnią rozszerzenia do możliwych granie swej potęgi i przekształ- 
cenia calej chrześciańskiej Europy w monarchię dziedziczną istr. 388). 

Idei państwa nowożytnego takiego, jakie zaczęło się wytwarzać 
na zachodzie Europy, zwłaszeza we Francyi za rządów Richelieu go, 
Piasecki nie miał. Parokrotnie odzywa się on z przekąsem o nowej 
zasadzie w polityce, tak zwanej racyi stanu (raison d'etut, ratio sta- 
tus). Jego krytyka stosunków politycznych i społecznych w Polsce, 


1) Piaseeki tak o tej zmianie pisze pod r. 1607: Sed magis de- 
rogatum tune fuit libertatibus istis lege lata, quae articulum iuris iu- 
randi regii de non praestanda Regi oboedientia, quando iuri iurando 
suo non satis faceret, circuitu, multiplicum monitionum ambiguo cir- 
cumscribens enerravit et pene abrogavit, ut ex eius contextu colligere 
licet (str. 296). Artykuł ten tak by! sformułowany na sejmie warszaw- 
skim pod r. 1607, iż w razie, gdyby z „jawnego a przedsięwziętego 
umyslu“ króla prawo pospolite było gwałcone, każdy szlachcic miał 
prawo skarżyć się wprzód senatorowi, ten — prymasowi, który powi- 
nien byl króla upomnieć dwukrotnie, a w potrzebie wytoczyć sprawę 
na sejmie; dopiero w razie sprzeciwiania się woli sejmu, wchodził w ży- 
cie artykul: de non praestanda oboedientia, Vol. leg. t. IT. str. 452. 
Istota prawa pozostala więc ta sama: gorzkie doświadczenie nau- 
czyło jednak, że trzeba położyć pewien kres warcholstwu i zuchwal- 
stwu pojedyńczych jednostek pośród szlachty skłonnych za lada poglo- 
Ska rzneać się do rebelii. 
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o ile się do niej posuwa, wyplywa nie z jakiejś idei reformatorskiej 
(n. p. przekształcenia ustroju Rzpliej), albo z idei postępu na wzór 
innych krajów Europy (n. p. wzmocnienia władzy królewskiej), tylko 
z poczucia wymagań chwili bez wytykania źródla złego. Nie zaniyka 
przeto oczów Piasecki na wady współczesnej Rzeczypospolitej, czy to 
w organizacyi skarbowej (spodleuie monety, przeniewierstwo grosza 
publicznego), czy w sposobie sejmowania (mówi o warcholstwie 
burzliwem, sprzeciwiającem się nieraz niezbędnemu opatrzeniu gra- 
nie (str. 89), o rozrywaniu obrad sejmowych prywatnymi zabiegami), 
czy w ograniczeniu praw króla. Zwłaszcza sprawe rozdawnictwa 
urzędów nważa Piasecki za kość niezgody między stronnictwami ; 
prawo, obowiązujące króla zaraz po zagajeniu sejmu rozdać urzędy 
wakujące, służy, zdaniem jego, za powłokę prywacie. Nawet ducho- 
wieństwa nie oszczędza Piasecki w swem dziele. Wytyka mn dobi- 
janie się o godności i urzędy (str. 222). Zresztą zazwyczaj bierze 
je w obronę, uważając niechęć do niego, jako właściwość stanu 
świeckiego (str. 65). 

Jednej tylko warstwy społecznej Piasecki nie dotyka wcale 
w swem dziele, a mianowicie szlachty. I nie dziwnego! Cały bowiem 
swój katechizm wiary politycznej, poczynając od zasady aureae li- 
bertatis, kończąc na artykule de non pracstanda oboedientia, wyssal 
Piasecki z piersi spoleczeństwa szlacheckiego. Podziela ze szlachta 
jedne i te same sympatye i antypatye, trafne sądy i uprzedzenia. 

Mówiąc o szlachcie, mamy tutaj na myśli większość ogółu 
szlacheckiego, jaki znajdował się podówczas w Polsce, gdyż i w po- 
śród szlachty były jednostki, stanowczo różniące się w poglądach 
na ustrój Rzeczypospolitej polskiej z Piaseckim i z calą masą 
ziemiaństwa polskiego. Przypomnijmy sobie znakomitego pisarza po- 
litycznego na schyłku XVI. w., Krzysztofa Warszewiekiego, który 
był zwolennikiem monarchii dziedzicznej w Polsce 1), który potępiał 
surowo owe zmiany i niepewność, na jakie Rzeczpospolita była wy- 
stawiona w czasie bezkrólewia, który przyrównywał kaidorazowy ów 
rok złoty wolności (annus aureus), jak go nazywała szlachta, do 
burzliwego górskiego potoku *). Nie brakowało zresztą i takich, któ- 
rzy krytykowali ustrój sejmowy w Polsce, Protestowali przeciwka 


1) Tak za dziedzicznym tronem w Polsce oświadcza się Warsze- 
wieki w panegiryku, napisanym z okazyi urodzin królewicza Włady- 
sława, wydanym w Krakowie u Lazariego, w 1595 r. 

2) Mowa Krzysztofa Warszewickiego, wygłoszona po Śmierci Ste- 
fana Batorego na pierwszym i głównym zjeździe mazowieckim, druko- 
wana w Krakowie u Lazariego 1587 r. 
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wielomowności na sejmie, przeciwko brakowi tajności obrad, prze- 
ciwko liberum veto, czyli „opozycyi jednego wobec wszystkich“ '). 
Pijaństwo i gadulstwo szlachty na sejmikach a ucisk ludu biednego 
rzucały się w oczy ludziom dobrze myślącym. Domagali się oni za- 
prowadzenia prawa większości (pluralitatis) w obradach sejmowych, 
pieniędzy zaś i wojska dla obrony Rzeczypospolitej, przykładatni 
upadku państwa bizantyńskiego i wielu innych, starali się odstra- 
szyć szlachtę od zrywania sejmu °). 

Tam, gdzie odzywały się glosy umiarkowane, monarchisty- 
ezne, dążące do przeksztalcenia przestarzałych stosunków stanowych, 
nie brak było również i takich, którzy przyszły rozwój Rzeczypo- 
spolitej widzieli w jeszcze znaczniejszem rozszerzenia 1 pomnożeniu 
swobód warstwy panującej, t. j. szlachty. Ideal wolności krańco- 
wych rokoszan polegał na ograniczeniu i prawie zupełnem zniesieniu 
wladzy monarszćj. Z króla w Polsce chcieli uczynić coś na ksztalt 
doży weneckiego: pozbawić go dworu, gwardyi, asystencyi, wojska 
i prawa rozdawnietwa urzędów *). 

Zaznaczając te dwa sprzeczne ze sobą kierunki: monarchiczny 
i republikańsko - stanowy, pragniemy lepiej określić z tego punktu 
widzenia stanowisko polityczne Piaseckiego. Dla Piaseckiego, jak 
i dla ogólu szlachty w przestarzałych średniowiecznych urzadze- 
niach Rzeczypospolitej, nie widniała żadna perspektywa zła na przy- 
szłość. Lecz zarówno też nie marzył on o przekształceniu ustroju 
Polski w Rzeczpospolitą arystokratyczną na wzór Wenecyi. Niektóre 
z poglądów co do:naprawy Rzeczypospolitej Piasecki podzielał, jak 
reformę skarbu. Wszystko zaś, co się tyczylo zmiany gruntownej 
ustroju Rzeczypospolitej, bezwarunkowo potępiał i odrzucał. 

Było to stanowisko w polityce wewnętrznej umiarkowane, 
zgodne z dążeniami calej masy średniego ziemiaństwa w Polsce — 
stanowisko, które po nowożytnemu moglibyśmy nazwać oportunisty- 
cznem; po burzach i przewrotach, aczkolwiek powierzchownych, je- 
dnak szerokich XVI. w., zabezpieczało ono spokój Rzpltej. Było to 
dążenie do utrwalenia istniejącej formy rządu, ale ustalenie to do- 
konało się dopiero po przełomie stanowczym, po przyjściu jednej 

1) Exorbitancye i naprawa koła polskiego 1596 r., por. niżej 
Votum szlachciea polskiego r. 1606. 

2) Votum szlachcica polskiego, pisane na sejm r. 1606. 

5) „Rokosz, jaki ma być i co na niem stanowić*. Materyaty do 
rokoszu Zebrzydowskiego, wyd. A. Rembowski. Bibl. Krasińskich, t. 
IX.—XII. str. 354. 

Wi 
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z najstraszniejszych burz socyalnych i politycznych w Rzeczypospo- 
litej, jaką był rokosz Zebrzydowskiego. 


V. 
Stosunek Piaseckiego do rokoszu. 


Piasecki byl świadkiem naocznym rokoszu Zebrzydowskiego. 
Patrzył się na niego nie oczyma dziecka, jak na pierwszą połowę 
panowania Zygmunta LIT, lecz oczyma czlowieka dojrzałego I wy- 
ksztalconego. Wrażenie tych wypadków na umysł Piaseckiego mn- 
siulo być silne. Pozostawiło też trwaly odeisk w jego mózgu na czas 
późniejszy i skrystalizowało się w fovmie poglądu własnego na 
sprawy | wypadki w Rzeczypospolitej. Sąd, jaki się wytworzył wtedy 
w umyśle Piaseckiego, odbił się w 20 lat później nietylko w opisie 
pierwszej połowy panowania Zygmunta Ill., ale i w jego poglądach 
na osobistość, tudzież charakter tego króla. 

Piasecki charakteryzuje Zygmunta IL, jako człowieka skłon- 
niejszego umysłu ku Niemcom, amżeli kn Polukom (str. 90). To uspo- 
sobienie znalazło swój wyraz zwłaszcza po śmierci ciotki króla, Anny 
Jagiellonki, kiedy wpływ niemczyzny zapanował wszechwładnie na 
dworze (str. 172). Zygmunt II był, zdaniem Piaseckiego, z na- 
tury skryty, małomowny, nparty aż do zaciętości, a zarazem obra- 
żłiwy, latwowierny i ocieżały. Nie posiadał wcałe animuszu wojen- 
nego i gdy mu Zebrzydowski radził jechać na Ukrainę, zdobywać 
sobie sławę wojenną w walce z Turkami i Tatarami, król za radą 
tą nie poszedl (str. 172—585). Ulubionem jego zajęciem byla gra 
w piłkę, czem nie mało obrażał umysły w narodzie, i co upudlalo 
go w oczach możniejszych* 1). 

Według Piaseckiego Zygmunt II. zamiłowany był w muzyce, 
w malarstwie, tudzież w dociekaniach aichemistycznych (str. 178), 
które to upodobania nazywa Piasecki prostackiemi ćwiczeniami °). 
Sam jednak Piasecki przyznaje, iż „takowym wolny od poważniej- 
szych zatrudnień czas wytchnienia tyłko po obiedzie wyznaczał, caly zaś 
poranek poświęcał sprawom publicznym.“ Te wszystkie wady 1 braki 
Zygmunta MI., które wytyka mu Piasecki, łagodzi bardzo ciepłą 
charakterystyką, pisaną na rozstanie się z nim pod data jego śmierci. 


1) Vilescere apud proceroë ceperat. Chronica, str. 172. 
2) Vacabat... im privato recessu exercitationibus vulgaribus. 
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Był to, mówi Pina: „pan we wszystkie enoty pobożnego chrze- 
ścianina bogaty, pelen majestatu w swojem obliczu, z całej postaci 
swej szanowny, w przeciwnościach i w szczęsciu zawsze sobie podo- 
bny, prawości i czci Boskiej wielki miłośnik, w przedsięwzięciu nie- 
poruszony, a to częstokroć jemu samemu na wielką wychodziło 
szkodę* (str. 525). 

Zygmunt HI. po przybyciu do Polski istotnie nie czuł wcale 
skłonności do obyczajów polskich, ani do ludzi, którzy go otaczali. 
Wychowany na dworze szwedzkim w poczuciu wysokien o władzy 
monarszej, rychło zraził sie do możnowładców, którzy zajmowali 
butne stanowisko w obec króla '), zwłaszcza zaś do kanclerza Jana 
Zamojskiego, którego z powodn jego: potęgi, szczególnie po wzięciu 
arcyksięcia Maksymiliana do niewoli pod Byczyną i zatrzymaniu go 
w swych rękach. wprost się obawial?). Skarżył się król na niedo- 
statek: ua obiad często brakło, konie w stajni zdychały z brakn 
paszy 5). 4 

Polacy zresztą również nie hyli zadowoleni z nowego pana. 
Nie podobalo im się przedewszystkiem to, że krol był z usposobie- 
nia spokojny i nie lubi! wojny 4). Niektórzy panowie, jak n. p. Lew 
Sapieha, widząc ten brak wojennego ducha w królu, z goryczą od- 
zywali się, że przyjdzie im teraz „bębny i trąby wysoko na kołku 
powiesic“, a co ważniejsza, to widząc, że ludzie rycerscy w daleko 
mniejszem są poważaniu niż zasługują, obawiali się. iż Jesli pokój 
dłużej potrwa, to ,droäsi od nich będą, jakoż i teraz już sy w le- 
pszej wadze i większej cenie masztarnicy i ci, co pomagają w galkę 
i piłkę grać" 5). Imi, jak n. p. Mikołaj Zebrzydowski, doradzali 
królowi, aby pojechal ua Ukraine i tam w zajęciach wojennych czas 
trawil 6), jak o tem wspomina Piasecki. 

Zresztą Piasceki jeszcze w mniej dosadny sposób traktuje to 
upodobanie to gry w piłkę lub kości.u króla, aniżeli ezynili to 
współcześni. Lew Sapicha na tym punkcie zarzuca wręcz Zygmun- 

t) List Andrzeja, biskupa włocławskiego, do cesarza Rudolfa II. 
Meyer, str. 190. 

2) Rkp. Oss. nr. 186 str. 205. 

3) Kghart von Schaben do ces. Rudolfa IL. 14. września 1590 r., 
drugi list Tartschina 4. grudnia t. r. Meyer, str. 198. 

1) Relacya z podróży do Polski Hipolita Aldobrandiniego, legata 
papieskiego w 1588—1569. Rel. nnn. t. IL. str. 10. 

5) List do Krzysztofa Radziwiłła 15. marca 1588 r. Ss. rer. pol. 
(AM sr ALEZ, 

") Testament Zebrzydowskiego. H. Szmitt: Rokosz Zebrzydow- 
skiego 1858 r., dodatki str. 48. 
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towi HI. zaniedbywanie się w obowiązkach swoich dla tej marnej 
i lichej zabawy, jako to iż nie przyjmuje na audyencyi senatorów 1). 

Małomowność u króla uderzyła Polaków zaraz po jego przy- 
byciu do Polski i chodzily pogłoski, iż na radzie senatorów zwykł 
był malo mówić. wszystkiemu zaś potakiwać *). Mimo tej jednak 
pozornej uległości Zygmunt IIL umiał wolę swą przeprowadzać, bę- 
de zaciętym aż do uporu, jak go charakteryzuje Lew Sapieha °). 
Również prawdą jest bezwarankowo to, co mówi Piasecki o upodo- 
baniach artystycznych króla. Wiadomo jest, iż trzymał wielu śpie- 
waków dla kaplicy zamkowej *), że kochał się w dziełach pędzla 
wyborowych mistrzów 9). 

Wszystkie te jednak cechy osobiste króla uprzedzały doń szla- 
chtę. Zarzuty jej co do osoby Zygmunta III. sformułowały się do- 
piero wyraźnie w czasie rokoszu. harakter króla oznaczali rokosza- 


1) ,Audyeneyi nie mogę u niego (u Zygmunta IIM.) imiewać; 
przez to całe już pół roku nie moglem mieć, jeno dwa razy audyen- 
cyę i to na krótkiem dosyć toporzysku, jako kilka pacierzy zmówić; ni- 
gdy nie dosiedzi pilniej do pilki albo do gałek, niż do odprawowania 
spraw ludzkich, jakoż ei po djable ludzie koutenci co do jednego.* 
List do Krzysztofa Radziwiłła z 7. czerwca 1588 r. ($s. rer. pol. t. 
VIII str. 198—4) — Zresztą byly powody inne, które Lwa Sapiehę 
i Litwinów źle usposabialy do króla i na odwrót. Jak głeboko one się- 
galy, tradno osądzić. Pozornie chodziło o klejnoty po nieboszczyku-królu 
Stefanie Batorym, których Litwa nie cheiala wydać i żądala, aby król 
Sam przyjechał po nie. Zygmunt III. zaś niety! ko mówił: „niedoczeka- 
nie panów rad, abyśmy do nich mieli sami po klejnoty jeździć”, ale 
odgrażając się, natrącał o swe prawa dziedziczne do w. ks. litewskiego. 
Tak więc król i królowa byli obrażeni na Litwę. (Archiwum Sapie- 
hów, wyd. Ant. Prochaska. t. I. str. 56. List Lwa Sapiehy do Krzy- 
sztofa Radziwilla z 18. maja 1558 str. 32). Lew zaś Sapieha czuł się 
obrażonym tem, iż król lekceważy sobie zarówno jego samego, jak 
i cały o litewski. (List do ks. Radziwiłła 7. czerwca 1508 r Ss. 
rer. pol. © VII. str. 105—4) To nam tłómaczy powody utyskiwań 
Lwa Sapichy na króla. W tych nutyskiwaniach musiała być pewna doza 
przesady. Ten fakt jednak nie znosi prawdziwości pewnych rysów cha- 
raktern króla, podanych przez Piaseckiego. 

à) Kamera szląska donosi” Rudolfowi IT. d. 1- czerwca 1588 r. 

Mosbach: Wiadomości do dziejów polskich z archiwum prowincji 
AM 1860 r., str. 219. 

%) Lew Sapieha pisze do Krz. Radziwilla (4. września 1588 r.), 
jako jest constans pan nasz, gdy się już na co usadzi. Ss. rer. pol. t. 
MT str. 19%. 

#) Rel. nun. t. IL str. 91. 

5) J. U. Niemcewicz: Zbiór pamiętników o dawnej Polsce, t. II. 

165. 
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nie trzema literami T *co mialo wskazywać trzy jego główne wady : 
tenacitas, tarditas, taciturnitas (upór, powolność i małomowność). 
Z upodobań króla do zbiorów artystycznych ukuli zarzut, iż król 
trwoni na kamyczki pieniadze !). Słynny zaś warchoł, Stanisław Sta- 
dnicki, na pytanie, co król przez lat 18 swego panowania uczynił 
królewskiego i godnego potomności, odpowiada między innymi, że 
w piłkę grał, alchemie robił i piece wymyślał *). 

Wszakże pomijajte te dziwaczne i niemadre zarzuty burzliwych 
warcholéw, znajdujemy i między rokoszanami ludzi, którzy mówili 
o króln, iż jest „panem wielkim a prawie wrodzonej dobroci*, a tylko 
to za zle mu mieli, iż pozwala sie rządzić i powodować ludziom czę- 
ścią nieumiejętnym, częścią złośliwym i dążącym do władzy, nad- 
używającym jego powagi. A to znów działo się skutkiem łatwowier- 
ności króla (ad dominatum aspirantes abutendo dominatu et facil- 
tate eius). Tych nazywa Piasecki kamarylą dworską (duces et anti- 
signani regiarum partium)*). Rokoszanie zarzucali im, że podzielili 
się wszystkimi urzędami tak dworskimi, jak i ziemskimi, i że pa- 
nem i mieszkiem i koroną i dygnitarstwem, jak chcą, radzą i sza- 
fują *). 

Zebrzydowski w swych późniejszych rewelacyach, zwlaszcza 
w słynnym testamencie, całą te kamarylę dworską wiąże z dwo- 
rem austryackim, nazywając ją instrumenta utriusque sexus arcy- 
księżnej Maryi. teściowej Zygmunta TH. 5). 

Zaznaczyliśmy Już przedtem poczucie słowiańskie u Piaseckiego 
i niechęć jego do Niemców, zwłaszcza zaś do domu austryackiego, 
Biorąc rzecz u źródła, znajdziemy ten sam stosunek n większości 
prawie szlachty polskiej. Już na sejmie elekeyjuym r. 1587 w kole 
antykonwokacyjnem odzywaly się głosy, iż „imie Niemiec jest u wszy- 
stkich znienawidzone* ^). Szlachta motywowała swoją niechęć do 
kandydatury austryackiej zgubnymi przykładami Czech i Węgier 7), 

t) Kupują się kamyczki a tracą się pieniądze.“ Votum Broniew- 
skiego pod Krzywnicą. Materyały do rokoszu (str. 292). 

2) Tamże str. 21. 

3) Chronica, str. 262. 

1) „Rokosz jaki ma być i co na nim stanowić”. Materyały do 
rokoszu, str. 351. 

*) Selnnitt, str. 43. 

5) Votum Gorajskiego. Ss. rer. pol. t. XL str. 150. 

1) Waleryan Gostomski, kasztelan sochaczewski, mówił: „Mijam 
dom rakuski... żem Polak, mnszę po szkodzie być mądry... każę się 
przykładami czeskimi i węgierskimi, zaczem i mówić o tem nie chee.“ 
Ss. rer. pol. t. XI. str. 100—101. 
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jak to sam Piasecki podaje. Godna uwagi jest rzecz, iż Zamojski 
w oczach szlachty uchodził równieź za przedstawiciela idei słowiai- 
skiej i nienawiści do Niemców. W ,Przestrogach Rzeczypospolitej 
potrzebnych“, piśmie rokoszowem, tak przemawia Zamoyski do szla- 
chty: „Nuż tedy i wy poczeiwa szlachta, narodzie mój wdzięczny 
słowiański” 1). Naturalnie, w głosach rokoszowych odbiły się także 
wszystkie te obawy przed potęgą państwa rakuskiego, która coraz 
więcej panstw lączy pod swoje berło, aby razem% nad wszystkiemi 
samowładnie panować *). Obawy te podzielal i Piasecki. 

Stąd już jest bardzo latwo wytłómaczyć powód niechęci Pia- 
seckiego. jak i ogółu szlachty do zakonu Jezuitów. Szlachta uważała 
ich za narzędzie domu austryackiego *). Podobnie jak idea rządów 
absolutnych wcielona była w postaci domu rakuskiego, tak samo 
za narzędzie tej idei uchodzili Jezuici *). 

Niepopularność Jezuitów w Polsce w pierwszej chwili ich wy- 
stąpienia na widownię polityczną byłu tak wielką, iż zdawali sobie 
z niej wyraźnie sprawę sami Jeznici zarówno n nas, jak i za gra- 
nicą. Tak w czasie popierania na tron polski kandydatury Maksy- 
miliana, liczyła się z tem usposobieniem szlachty nawet kurya rzym- 
ską. Stanisławowi Pawłowskiemu, biskupowi olomunieckiemu, udaja- 
cemu się w poselstwie do Polski w imienin ces. Rudolfa IL na sejm 
elekcyjny 1587 r., odradzał prowincyał zakonu Jeznitów brać z sobą 
Jeznitę ks. Villiersa, wskazując na niepopularność tego zakonu po- 
śród szlachty 5). 

Instrakcya dla Nimonetty, nuneyusza papieskiego w Polsce 
(z d. 11. listopada 1606 r.), nakazywała mu znosić się... z Jezni- 
tami, ale tak, aby nie wzbudzić podejrzenia, że się nuncyusz powo- 
duje ich radami. Ostrzegała bowiem instrukcya, że Jezuici mają 
wielu nieprzyjaciół, którzy się niedawno przeciw nin oświadczyli, 
tak, że nuncyusz ściągnąłby na siebie nienawiść wielu pośród szla- 


1) Materyały do rokoszu, str. 407. 

2) Votum Herburta (11. czerwca 1606 r.). ,Rakuskie państwo: 
nasadziło się na to cne państw polskie... praktyka ta tedy ich jest, 
zniewalać sobie królestwa, zwodzić je w kupę wszystkie albo po nie- 
malej części w większe wwodzić się. in absolutum dominium do jednej 
instancyi przywieść.* Materyały do rokoszu, str. 289. 

3)... Wylęgli się z rakuszanów jako tam są ukochani, tam ich 
godność, tam chwała i pierwej oni rakuszanom przysięgli (Votum Her- 
burta). Materyały do rokoszu, str. 28—29. 

+) „Jezuici są to talaces domu rakuskicgo fantores peregrinorum 
consiliorum in republica.“ (Votmu Gorajskiego, tamże str. 283). 

5) Meyer, str. 26—7. 
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chty, utrzyninjąc stosnnią jawne z Jezmtami *). Zamojski również 
nie cierpiał Jezuitów, czy to że ich uważał za zbyt wykrętnych po- 
lityków, czy też przez urazę do ks. Possewina, który pisząc o Mo- 
skwie, źle się wyrażał o Polakach). i 

Piasecki odnosi się do Jeznitów w swem dziele jak najnie- 
przychylniej. Wyraźnie daje do zrozumienia, chociaż sam to przy- 
tacza w formie pogloski, iż byli oni sprawcami zamachu na życie 
Henryka IV. (str. 147, 252) Szezególniej zaś zaznacza Piasecki 
zgubny wpływ Jezntów przy dworze Zygmunta HI. zarówno na po- 
litykę zewnętrzną, jak i wewnętrzną tego króla (str. 134). Tutaj 
Piasecki wytyka dwie osoby: spowiednika ks. Bembusa i kaznodzieję 
(słynnego ks. Piotra Skargę), nie przytaczając ich nazwisk (str. 15%). 
Trzecią osoba, którą Piasecki mieni ,dogodnem chytrości jezuickiej 
narzędziem*, jest Andrzej Bobola, podkomorzy w. kor. Był to we- 
„Aug Piaseckiego czlowiek prosty, zrzędny i wyniesiony na swój 
nrzud przez for$terstwo Jezuitów, z którymi się we wszystkiem go- 
dził. Cieszył się też szaloną i przemożną powaga krola (str. 858—9). 
Te trzy osoby oplotly swemi siecmi tak króla, iż wszystko sie działo 
za ich radą. Od nich zależal szafmnek beneficyów duchownych i świe- 
ckich. Wszelkie zabiegi dworskie i nadzieję od ich szezególnie łaski 
zależaly. Ci tylko, eo im potakiwali, otwarty przystęp do urzędów 
mieli (str. A82, 358). 

Wplyw Jezuitów na rzady Zygmunta III. jest niezaprzeczony 
od chwili objęcia przez niego panowania. 11 tem mógł najlepiej być 
poinformowanym ojciec Zygmnanta IL, król szwedzki Jan, który go 
ostrzegał, aby nie dowierzal Jeznitom, mającym zwyczaj trzymać 
jedną nogę na kazalnicy, drugą w radzie*). Również w pare lat 
później ze strony najmniej zainteresowanej (mianowicie w dyaryu- 
szu legacyi do Polski kardynala (taetana) znajdujemy świadectwo 
o tem, iż największy wplyw przy dworze Zygmunta III. posiadają 
księża Jezuici *). 

Pomijamy tutaj znaczenie ujenne lub dodatnie tego wpływu 
Znamy charakter wzniosły wielkiego kaznodziei ks. Piotra Skargi. 
Wiemy o jednym z pierwszych spowiedników króla, Jezuicie ks. 
Bernardzie, iż był ezlowiekiem skromnym, który nie czul się swoj- 


1, Rel. nnn. t. IF. str. 108—4. 

2) Relacya Vanncciego. Niemaewicz: Zbiór pamiętników, t. M. 
str. 266. 

3) List króla Jana do Zygmunta II. z 9 lipca 1591 r. Geuer: 
Geschichte Schwedens 1843 r. t. IL str. 268. 

t) Niemcewicz: Zbiór pam. t. IL str. 141. 
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sko przy dworze króla i pragnal swego uwolnienia jak najprędzej +). 
Do króla byl jak najmocniej przywiązanym, współezal w jego tru- 
dnem polożeniu, w jakiem się znalazł Zygmunt IL po przybyciu 
do Polski i podziwiał jego cierpliwość oraz łagodność 21. Poza stroną 
osobistą, etyczną charakteru tych ludzi pozostaje jeszeze otwartą 
kwestya ich wpływu politycznego, który mógł być zarówno złym, 
jak i dobrym. 

Dopiero w czasie rokoszu podniosła się gwaltowna burza prze- 
ciwko Jeznitom. Współczesny wierszyk rokoszowy tak złośliwie cha- 
rakteryzuje znaczenie Jezuitów w Polsce: 


Przez ciebie żaden biskupem nie bedzie 

I biedny burmistrz stołka nie zasiędzie, 
Pelno cię w wojsku, pelno cię i na dworze, 
Poczujesz prędko chorego w komorze, 

Obrok duchowny, gdy rozdajesz szezodrze, 
Ten niejednego z ojczystych dóbr odrze 5). 


Szlachta użalala się na to, że pan senator do pana Jezuity 
chodził na poradę... bez rady Bobolego i prowineyi król nie nie 
czynił, u dworu też nikt nie urósł, kto i Bobolego i Jezuitów laski 
nie mmal *). Ponieważ, jak mówiono, Jeznici „w sprawy świeckie tak 
na dworze, jak i publice wdawają się i na kazaniach swoich abso- 
lutum dominium przysładzają, prawa, wolności nasze, i porządki 
w Rzeczypospolitej naszej naganiają i wzruszają, do tumultów i do 
sedycyi ludzi przybudzają*, przeto domagano się, aby król oddalił 
od dworu Jezuitów i na miejsce ich (Bembusa i Skargi) naznaczył 
spowiednikiem i kaznodzieją księży świeckich 5). Co do Boboli żą- 
dano na sejmiku w Środzie, aby go król nietylko od dworu oddalił, 
ale i na gardle ukaral “). Jeżeli zauważymy, iż to, co pisal Piasecki 
o wpływie Jezuitów i Boboli przy dworze króla pod r. 1616, zga- 


1) List ks. Bernarda do St. Reszki z d. 20, października 1588. 
Grabowski A.: Starożytności połskie, t. IL. str. 450, 

2) Pisze do Stanisława Reszki 26. marca 1590 r. o królu: „ró- 
żni różnie a nawet i niczbożnie... mówią”. On zaś „nieborak znosi to 
cierpliwie“. Dodaje, iż „potrzeba nam było sroższego Pana, ja widzę. 
że do nas na pociechę nie przyjechał * Tamże, t. II. str. 484. 

3) Kozłowski K.: O drngiem ożenieniu króla Zygmunta IM. Z rę- 
kop. bibl. Krasińskich. Bibl. Warsz. 1866 r., t. III. str. 288. 

+) Votum Gorajskiego pod Lublinem z d. 11. czerwca 1602 r., 
tamże str. 283. 

i Materyaly do rokoszu, str. 301. 
6) Kozłowski, str. 272. 
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?ł 
dza się prawie doslownie co do treści ze skargami rokoszan (1606 1.), 
i że osobiście z Bobola stykać się mógł czas bardzo krótki (t. j. od 
chwili rozpoczęcia slużby dworskiej do roku 1616, daty śmierci Bo- 
boli), to me będziemy mogli przypisać niczemu innemn jego zapa- 
trywań na te osobistości, jak wpływowi ruchu rokoszowego. 

Tych to Jezuitów, jak i w ogólności calego duchowieństwa 
swobody szlachta w czasie rokoszu, zarówno różnowiercy, jak i po- 
lityey katolicy (mówi Piasecki), chciała nieco ścieśnić 1), różnowiercy 
zaś chcieli prawa swoje przy tej sposobności rozszerzyć °). Zastrzega się 
Piasecki, iż nie ma tu na celu niczyjej apologii i że pisze o tyeh 
Żydaniach szlachiy na podstawie pism ulotnych, krążących powsze- 
chnie, tudzież uchwał prowincyonalnych *). Co do Jezuitów w szcze- 
gólności dodaje jeszeze Piasecki, iż stan szlachecki pragnął ich wy- 
pędzić z kraju, ale to wydaje się nieprawdopodobnem *). 

Nie mamy, tutaj na celu przedstawić całego ruchu szlachty 
w epoce rokoszu przeciwko duchowieństwa, ani teź uchwycić wszel- 
kich jego odcieni i stadyów rozwoju. W każdym razie musimy za- 
znaczyć, że ruch teu był bardzo silny i opierał się na podstawach 
zarówno politycznych, jak obyczajowo-ctycznych oraz materyalnyclh. 
Wyrzucano nieproduktywność tej warstwy społeczeństwa, odzywajac 
się o niej w taki sposób: „Wy też drudzy antistites... objadlszy się 
jako wiley, próżanjąc, leżycie*; podejrzywano ją o zamach na wol- 
ność szlachty i o sprzyjanie dążeniom absolntystycznym, a właści- 
wiej monarchicznym ; zastrzegano się przeciwko wszelkiemu miesza- 
niu się duchowieństwa do polityki („częściej politykę, niż ewange- 
li} wakiując*) 5). A nie ograniczono się na samych skargach, ho 
pod Sandomierzem przyszło do nchwal, ograniczających prawa du- 
chowieństwa, n. p. co do kupowania dóbr szlacheckich, tudzież wy- 
wożenia annat do Rzymu, wreszcie uchwalono uregulować sprawę 
dziesięcin 5). Protestowano przeciwko wysyłaniu deputatów ducho- 


1) In aliquibus restringi volebant (str. 295). 

*) Libertates sibi prorogari petebant. Tamże str, 295. 

"| Neque hic apologiam teximus (str. 296), authenticis seriptis 
ista omnia expressa cirewmferebantur et tabulis publicis singularum 
Provinciarum fucrunt inscripta (str. 295). 

1)... status equestris (Jesuitas) pellendos regno volebat: sed ne- 
que hoe verisimile (str. 295). 

5) „Przestrogi Rzeczypospolitej, rzekomo pochodzące od niebo- 
Szezyka kanclerza. Materyały do rokoszu. str. 288. Broniewski w pun- 
ktach rokoszowych, które czytał 24, sierpnia 1606 r. 

^) Tamże str. 49 sq., por. str. 187. 
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wnych na trybunal koronny +), tudzież przeciwko udawani się du- 
chowieństwa do Rzymu w sprawach świeckich *). Różnowierey zaś 
jeszcze dalej posuwali sie w swoich Zadaniach, trzymając sie zasady: 
cuius regio, ctus religio. Kto byl panem w swojej majętności, przy- 
slugiwaé mu mialo prawo rozstrzygania kwestyi religijnej swoich 
poddanych. „Kupi u katolika ewangelik, niech ustępnje papieżnik. 
niech ustępuje ksiądz. kupi papieżnik u ewangelika, niech idzie mi- 
nister precz“ “i 

Piasecki bal się wyraźnie powiedzieć, w czem to szlachta sta- 
rafa się ograniczyć prawa i wolnosci duchowieństwa, a jednak na- 
wet żądanie wypędzenia Jezuitów, co do prawdopodobieństwa któ- 
rego się zastrzega, nie bylo mu obecni. Wiemy z pewnościa, iż co 
do Jezuitów obcokrajowców żądano tego stanowczo, miejscowym zaś 
chciano ograniczyć miejsce ich pobytu i skasować ich fundacye *). 
Jakie niebezpieczeństwo wisiala nad Jeznitiami w Polsce, widać to 
z lista papieża do Zygmunta IlI. (19. = 1607 r.), w klórym go- 
raco sprawę ich poleca królowi, mówiąc: „Wiemy dobrze, jak da- 
lece zachowanie zakonu O0. Jezuitów w Polsce jest ada, dla 
twoich planów po te nader nieszczęsne czasy“ 5). 

Że i w kwestyi unii Piasecki stal na stanowisku zapatrywań 
większości owczesnej szlachty. zwłaszcza w okresie rokoszu, widać 
to z jego sposobu traktowania tej sprawy. Nie wzgląd religijny, 
tylko polityczny przemawiał, zdaniem Piaseckiego, za unią z Rusi- 
nami, aby tym sposobem postawić zaporę „chytrości patryarchy 
konstantynopolitańskiego, podwładnego Turkom i na zgubę Rzeczy- 
pospolitej dzialającego* (str. 529). Zresztą ze stanowiska interesów 
polityki wewnętrznej czysto-polskiej, zdaniem Piaseckiego, nie później 
bardziej nie zakłóciło Rzeczypospolitej, jak wynikłe z powodu umi 
rozruchy buntonnicze i nieustanne to za, lo przeciw niej zanoszone 
skargi. Sprawców unii nazywa Piasecki małą liczbą osób, która rzecz 
wszy > powszechnie tyczącą sobie samym przywlaszczyła. 


sę ne str. 305—307." 
2) Niemcewicz: Panowanie Zygmunta JIL, t. IT. str. 28—26. 
3) Votum Stanisława Stadnickiceo pod Krzywnica (2. września 
1606 r.). Materyaly do rokoszu, str. 88. 
+) Tamże str. 501. Powyżej przytoczony wierszyk ma takie za- 
kończenie o Jeznitach : 
Poradzęć jedno, nie wydaj nikomu, 
Wypędź do dyabła, albo zamknij w domu. 
(Kozlowski, str. 283). 
5) Theiner: Monumenta Poloniae et Lithuaniae, t. IM. nr. 240 
295. 
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Tymezasem lud ruski, mocno przywiązany do wyznania gre- 
ekiej reliii, sprzykszył sobie ustawiczne zatargi, jakimi z powodu 
zjednoczenia z kościolem katolickim niepokojony byl (str. 165). 

Te same powody niezadowolenia z unii wyraziła i szlachta na 
zjeździe pod Lublinem (w mstrukcyi danej posłom do króla, mó- 
wiac: „nie dawnych czasów katolicy, ewangelicy, grecy, mieszkali- 
śmy w pokoju bez braku i w zgodzie, ami siebie, ani spraw Rze- 
ezypospolitej tak dalece nie turbowaliśmy, a teraz jako ustawiczne 
około tego kłótnie" 1). 

Artykuł zaś o różnowiercach, uehwałony na zjeździe pod Po- 
krzywnicą, opiewal: „Aby król nikogo wzgledem religii nie dopu- 
szczał uciskać, aby pokój wcale w tej mierze utrzymywał, aby ró- 
Żnica wyznania religijnego nie stanowila przeszkody w osiągnięciu 
dygnitarstw i wygedôw“?). Na tymże zjeździe poslowie religii gre- 
ckiej od władyków . wileńskiego, przemyskiego oraz archimandryty 
Żydaczowskiego, przedlożyli listy i zażalenie z powodu naruszenia 
swych praw od tych, którzy przeszli ad oboedientiam Romani pon- 
dificis, t. j. mitów *). 

Slowem trzeba przyznać, iż jak większość swoich poglądów 
ezerpal Piasecki nietyle z osobistych doświadczeń i zapatrywań, ile 
z pośród sądu ogólu szlachty, tak znoważ zakres i sfera, w jakich 
się obracają jego sądy, są najbliższe do epoki rokoszu. Pomijając 
nawet różnostronność żywiołów tego ruchu, trzeba przyznać, iż mial 
on pewną jednolitość swoich dążeń i wymagań. Rzadko zresztą 
w dziejach naszych spotykamy drugi taki moment, w którym duch 
calej szłachty polskiej lepiej potrafilby się wyrazić. Skorzystaliśniy 
więc z tej sposobności, ahy wyszukawszy pierwiastki pokrewne z nim 
u Piaseckiego, rzucić światło na źródlo jego pogladów ogólnych 
1 historycznych. 


NP 
Sposób korzystania ze źródeł przez Piaseckiego. 


Historyk czerpie swe wiadomości, czyli fakta ze źródel. Zró- 
dem nazywa się każda wiadomość piśmienna, zwlaszcza współczesna, 


1) Materyaly do rokoszu, str. 240. 
3) Tamże, str. 284—285. 


3) Tamże, str. 38. 
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która daje nam swiadeciwo o fakcie historycznym. Lecz przy wielo- 
stronności a częstokroć sprzeczności źródel potrzebny jest naturalnie 
pewien wybór między niemi. Historyk musi jednym źródłom nada- 
wać większe znaczenie, innym mniejsze, stosownie do ich wiarogo- 
dności, albo też z wielu sprzecznych źródeł musi wyosobnić fakt 
prawdziwy. Z drugiej strony wiadomość każda, czy to żywa, czy 
piśmienna, ma pewne zabarwienie stosownie do charakteru osoby, 
czy też partyi, od której pochodzi, i to zabarwienie trzeba odróżnić 
od golej prawdy. 

W celu ocenienia z tego stanowiska metody Piaseckiego pod- 
dajemy próbie badania opis bezkrólewia Zygmunta III. w jego „Kro- 
nice“. Na oryginalność tej części „Kroniki* wskazaliśmy już wyżej. 
Tutaj wiadome są zresztą mniej więcej źródła, na których się Pia- 
secki opierał, a tem samem latwo zrozumieć jego sposób korzysta- 
nia z nich. 

Przebieg spraw publicznych w Polsce w r. 158% wyraża się 
głównie w dwóch sejmach: konwokacyjnym i elekcyjnym. 

Charakterystycznem jest, iż określając cel konwokacji z r. 1587, 
Piasecki podaje go według znanego nam skądinąd zagajenia tego 
sejmu przez Stanisława karnkowskiego. prymasa kzpltej. 


SE. MEK pol, i SU gi TUE Chr. str. 65. 


... In ista convocatione — non In quo deliberaretnr de loco et 
solum agitur de loco et tempore tempore electionis novi Regis et 
electionis; in ista electione sunt conscribendo edicto pro servanda 
componendae res omnes de pace interim mntua concordia et tran- 
et tramquilitate atqne securitate quilitate paceque publica. 
constituendum de defensione limi- 
tum siquid... ingrueret, 


Uniwersalu, zwołującego ten sejm, nie zna Piasecki, gdyż myl- 
nie podaje datę jego zwołania na marzec *), zamiast na 2, lutego ?). 
Uchwały sejmn konwokacyjnego, te, które były drukiem ogłoszone, 
jako to, że obronę wschodnich granic powierzono Mikołajowi Her- 
burtowi a nie Zamojskiemu, byly wiadome Piaseckiemu. Stąd też 
Piasecki wiernie podaje ich tresć ë). Inne zaś uchwały, które nie 
były wciągnięte do aktu konwokacyi, jako to o zniesieniu banieyi 


1) Ohronica, str. 64 
2) Ss. rer. pol. t. XI. str. 11. Hajdensztajn str. 248. Kontynua- 


tor Bielskiego str. 1. 
3) Chronica, str. 67, por. Vol. leg. t. II. str. 223, 282. 
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ną Krzysztofa Zborowskiego, podaje Piasecki w mylnej treści. Pia- 
secki utrzymuje, iż skazanemu na banicyę przez króla Stefana 
Krzysztofowi Zborowskiemu pozwolono wrócić do kraju na sejm 
elekcyjny z nadzieją zniesienia banieyi 1). 

W rzeczywistości dekret konwokacyjny znosił banicyę z Krzy- 
sztofa Zborowskiego, ale wyraźnie zakazywał mu powrotu do kraju 
aż po ukończeniu sejmu koronacyjnego (anie peracta coronationis 
comitia) ?). 

Artykuł ten został tylko dolączony do uchwal konwokacyi, 
a nie wciągnięty w nie). Stąd też nie doszedł do Piaseckiego, który 
mylnie zapoznaje: nas z jego treścią. Wprowadzilo go w błąd zape- 
wne przybycie Samuela Zborowskiego na sejm elekeyjny miedzy 8. 
a 18 sierpnia z bufcem eudzoziemskini, 600 ludzi liczącym *). Było 
to jednak postąfenie wbrew uchwale sejmu poprzedniego, co nie 
malo oburzylo szlachtę przeciwko Zborowskiemu, a nawet odstry- 
chnęlo wielu ich zwolenników. 

W opisie następnego sejmu elekcyjnego Piasecki trzyma się 
najbliżej źródel publikowanych a zwłaszcza recessu, wydanego przez 
partye Zamojskiego *). 

Piasecki tak opisuje przebieg szczegółowy sejmu elekcyjnego. 
Naprzód senatorowie nentralnj starali się pogodzić zwaśnione strony. 
Gdy Zborowsey widzieli, iż w kole sejmowem nie dzieje się po ich 
myśli, uczynili recessyę; przytem stał się rozruch, w którym wielu 
było zabitych, a mianowicie Wacław Wąsowicz i pewien ksiądz 
z orszaku biskupa Kujawskiego (str. 68). Po owej secessyi Zboro- 
wszczanie obrali sobie inne miejsce posiedzeń i ogłosili rokosz. Ha- 
sło to nie malo poruszyloby wszystkich, gdyby Stanisław harnkow- 
ski, prymas, zwolawszy senatorów i posłów, nie przywrócił dawnego 
miejsca obrad, w którem odtąd zbierali się wszyscy z wyjątkiem 
stronników Górki i Zborowskich. litwa zaś obradowala za Wisłą 
pod wsią Kwnionką (str. 69). Dalej powiada Piasecki, iż waśnie 
między Zamojszczanami (antykonwokacyjnem kołem) a Zborowszeza- 
nami (prokonwokacyjnem) doszło do tego, iż obydwie strony spra- 


t) Quod... ad comitia electionis Regis proxima cum spe restitu- 
tionis suae ab exilio posset venire. Chronica, str. 67. 

2) Meyer, str. 286. 

3) Zborowscy tak zostali tem urażeni, iż nie pieczętowali nawet 
kaptura. Ss. rer. pol. t. XI. str. 53—4. 

4) Ss. rer. pol. t. XI. str. 84, 194. 

5) P. 1. Computatio senatorum et nobilitatis ete., druk współeze- 
sny; por. Vol. leg. t. IE. str. 239—243, nieco odmiennie. 
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wiwszy szyki, o malo nie spotkały się ze soba, gdyby prymas i po- 
ważniejsi senatorowie nie sprzeciwili się temu. Numcyusz zaś apo- 
stolski, Annibal z Capui, wszedł był jui nawet na jedną z wież 
kościelnych warszawskich, chociaż był kulawy. aby przypatrywać się 
zderzeniu (str. 70—71). 

Trzymajmy się teraz wątku opowiadania recessu. Naprzód po- 
woluje się on także na pertraktacye pokojowe między stronami 1). 
Najważniejszy zaś epizod w czasie sejmu podaje w następujący spo- 
sób: „A w tym czasie, gdy o rzeczach i aktach konwokacyjnych 
mówimy, jęły arma publica strepare, z lufy się i szyki jezdnych 
i pieszych ludzi do tego miejsca, gdzieśmy zasiedli, przyjeżdżano, 
wojskami to miejsce otaczano... Zaraz potem od tamtej strony do 
większego zamieszania i rozruchu przywodząc, na rokosz jakiś jęto 
przywodzić... I tak się na ten rokosz zajmowali w polu zwykłym 
Sposobem, ku okopowi z wojski i działy wszystką siłą wyjechawszy, 
że nic innego, jeno ex miserrima rerum facie, której się i cu- 
dzoziemcy przypatrywali, eztremum interitum ludzi celniej- 
szych i przybranych, a prawie kwialu Rzpliej spodziewać się przy- 
chodzilo... Czego nie innego jeno osobliwa laska Boża a ludzi 
pewnych zacnych włożenie zadzierżało.* 

Naprzód uderza nas to. iż obwolanie rokoszu i rozruch działy 
się współcześnie wedlug recessu. Tak więc Piasecki niepotrzebnie 
oddzielił od sicbie te dwa fakta. Kolo się rozdwoilo nie w czasie 
rozruchu (27. lipca), lecz o wiele wcześniej, zaraz na posiedzeniu 
6. lipca, kiedy Górka złamał zakaz przyjeżdżania zbrojno do Koła ?). 
Rozruch, na którym obwołano rokosz, stał się 27. lipca, przy czem 
istotnie był zabity ks. Brzezinski, kapelan biskupa kujawskiego *). 
Mylnie jednak wiąże Piasecki z tym rozruchem zabójstwo Wąsowi- 
cza. Wąsowicz został zabity nie w Kole, lecz w samem mieście i to 
kiedyindziej (11. czy 18. sierpnia) ^). 

Wmieszanie się między walczące strony prymasa podał, być 
może, Piasecki za pamiętnikami Solikowskiego. Słowa recessu o przy- 
patrywaniu się zamierzonej walce cudzoziemcow odniósł Piasecki do 
uuncyusza, który, jako stronnik Maksymiliana, był znienawidzony 
pośród szlachty, Piasecki nazywa go „głównym sprawcą i podéega- 
‘à Wszakże nie zaniechaliśmy przedsię przez wspólne posylanie 
lo tem z nimi (Zborowszczanami) konferować a do zgód i statecznego 
warnnku pokoju zjazdu tego rzeczy wieść. 

RSS ter DOI ATEN ENS TU? 

3) Tamże, str. 165. 

4) Tamże, str. 97; por. Kontynuator Bielskiego, str. 41. 
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czem złego* (fax praecipua et incentor małornm, str. 71), a za 
takiego sprawcę rozdwojonej elekcyi i wszystkich nieszezęść, jakie 
spadły później na Polskę, miala go większość szlachty 7). 

I w opisie sejmu elekcyjnego, jak i konwokacyjnego, Piasecki 
trzyma się blisko niektórych mów wygłaszanych. Tak rozważając 
kandydatnry różne do tronu, najbardziej gorąco przemawia za kan- 
daturą Piasta. Popiera zaś Piasecki swe mniemanie nietylko pismem 
św. oraz zdaniem Kominensza, ale także tym względem, iż panujący 
powinien znać ustrój państwa, aby nie naginal. go do innego sobie 
znanego i pokrewnego i nie zmienial jego form (str. 69). Zamojski 
Ww volum swojem (z dnia 14. sierpnia) z tego samego powodu dora- 
dzal obrać królem rodaka, „głowa eiusdem generis ma być jako 
ezłonkowie*, o królu mówi, iż „potrzeba, aby wiedział civiles urtes“ 
Swego narodu’). „ 

Również słowa, które Piasecki wklada w usia prymasa, iż 
z Niemcem nie chce wracać do domu (str. 71), są autentyczne, 
tylko że wypowiedziane byly w odmiennych warunkach, aniżeli te, 
które podaje Piasecki. Prymas odezwał się tak nie ua prywatnem 
posiedzeniu, gdy go zapytywali Zborowscy, za czyją kandydaturą 
stoi, jak utrzymuje Piasecki, lecz na posiedzenin w kole prokonwo- 
kacyjnem (dnia 17. sierpnia), gdy dziękował kolu czarnemu, że się 
z nim znosi i gdy się stanowczo oświadczył za kandydaturą króle- 
Wieza szwedzkiego ř). Po tem to dopiero posiedzeniu prymas nie 
Przybył już dnia następnego do kola prokonwokacyjnego, a 19. sier- 
pnia zasiadł w kole czarnem (Zamojszczan), gdzie ogłosił królem 
Zygmunta, królewicza szwedzkiego *). 

Słowem, opierał się Piasecki przeważnie na źródłach publiko- 
wanych, doliezal tylko szczegóły natury podrzędnej, przy tem łatwo 
mieszał i rozdzielał osoby oraz całe zdarzenia. 

Rzecz ciekawa, iż daty obydwóch elekcyi przytacza według 


dawnego stylu 9. i 12. sierpnia (str. 78), zamiast 19. i 22. t 


'| Pisze do niego Piotr Myszkowski, biskup krakowski (11. gru- 
dnia 1587 r.): ... audivi nescis quid u plerisque mussitari quasi I. 
V. autor esset, dissensionum nostrarum intestinarum; qua de re 
Stiam litteras quasdam se habere nonnulli profitentur. Theiner, t. III. 
Nr. 14 str. IL. 

ś) BB. tet. pol. Ans 108. 

*) Prymas wyraził się: „Z Niemcem nie pojadę do domu, bo wi- 
dze, że to jest przeciwko braci”, po omówieniu zaś innych kandydatur 
hoskiewskiej i polskiej prymas oświadczył się za kandydaturą szwe- 
deka, Ss. rer. pol. t. XL str. str. 118, 200. 

D Bs LG TO EN a TEL 20%. 
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m. 1). Z posłów, od stronnictwa Zborowskich wysłanych do Maksy- 
miliana po jego obiorze, wymienia Piasecki tylko trzech, gdy w rze- 
czywistości było ich więcej *), ale istotnie tylko ci trzej: Jakób Wo- 
roniecki, biskup kijowski, Jan Zborowski i Aleksander Prański, byli 
głównemi osobistościami, które odprawily to poselstwo. Być więć 
może, iż Piasecki, nie mając w reku aktu elekcyi Maksymi- 
liana, poszedł za aktem potwierdzenia paktów konwentów, na któ- 
rem ci posłowie byli podpisani *). 

Najczęściej też za podstawę opowiadania służą Piaseckiemn nie 
materyały historyczne bezpośrednie, tylko wersye i opowiadania 
ulotne. Tak opowiadał o Zamojskim, iż po drodze z Warszawy do 
Krakowa, wracając z sejmu elekcyjnego, przejeżdżał przez pewu 
wieś, będącą stanowiskiem obozowem Zborowskich. Zastał przeciwni- 
ków swoich nawet straże po hncznej libacyi, pogrążonych w glebo- 
kim śnie. Zamojski, aby wyszydzić ich czujność i dbałość w rze- 
miośle wojennem, kazał schwycić i wychlostaé straże (str. 74). 
Wersya la ma za tlo pewne zdarzenie prawdziwe, przekazane nam 
w kilka odmiennych relacyach, a mianowicie Zamojski bez żadnej 
przeszkody ze strony Zborowskich przedarł się przez ich stanowisk 
z Warszawy do Krakowa. Piasecki nadal temu zdarzeniu pewne za 
barwienie w celu ąśmieszema 1 wyszydzenia Zborowskieh. Z małemi 
odmiankami wszystkie wersye ku temn samemu się sklaniają *). 

Niektóre z tych wersyi, obiegających kraj, Piasecki całkiem 
mylnie odnosi i do osób i do czasu. 

Tak przypisuje Marcinowi Leśniowolskienu slynny aforyzm 
o królu Zygmuncie II. po powrocie jego ze Szwecyi: „Przynieślie 


1) Tamże, str. 124, 154 i 205. 

2) Meyer, str. 71. 

») Tamże. str. 364. 

4) Hajdensztajn wspominając o tem, powiada, iż Zamojski kazał 
się powstrzymać od wszelkiego gwałtu nad przeciwnikami. Rer. pol. 
str. 264. Według innej wersyi Zamojski nie kazał trąbić, aby nie obi 
dzić przeciwników. Rerum polonicarum ab excessu Stephani regis ad 
Maximiliani Austriaci captivitatem, ed. Seb. Ciampi, Florencya 1827, 
str. 48—9. Lew Sapicha pisał o tym wypadku do Krzysztofa Radzi- 
wilta (30. sierpnia 1587 r.): „Kanclerz dnia onegdajszego jechal przeż 
wieś, gdzie panowie Zborowsey I z panem Krzysztofem stoją, a jechał 
z trąby i bębny, dając się czuć o dziesiątej na podżegacze, a panowie 
Zhorowsey snać spali. Pan Uhrowiecki (powiadają na despekt) na pa” 
rapie sam stojąc, w tejże wsi chłopcu kazał do sadu mało nie w saq 
mych pp. Zborowskich gospodzie wisznie rwać i czekał tak długo, aby 
mu ich narwano. Archiwum Sapiehów, str. 21. 
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śmy wam goly KS, na której co z. początku napiszecie, to bę- 
dziecie do końca mieli (str. 107). W ten sposób po raz pierwszy 
wyrazil się Mikołaj Firlej z Dąbrowicy o Zygmnneie w czasie sejmu 
elekcyjnego, iż jest to „goła tablica, ale ad scribendum godna“ t). 
Takie widać mieli zapatrywame o swym kandydacie jego zwolennicy. 

I w opisie wypadków wojennych Piasecki chaotycznie pomię- 
szał zdarzenia. Opisując oblężenie Krakowa przez Maksymiliana, 
Piasecki mówi, iż pewnego Ania (quadam die) oblegający zdobyli 
szańce na Kleparzu, lecz Zamojski nadbieglszy z wojskiem, odparł 
ich. Później Niemcy namówili mieszkańców Garbarskiego przedmie- 
ścia do zdrady. Ci, jako Niemcy, przychylniejsi dla swoich, otwo- 
rzy w nocy bramę szewską i wpuścili dwie choragwie Maksymi- 
liana do miasta: Zamojski, który o wszystkiem byl zawczasu uprze- 
dzony, rozkazał zamknąć wejścia wszystkie i podłożyć ogień. 

Tym sposobem puszezono z dymem zarówno przedmieście całe, 
jak i ludzi, którzy się w niem znajdowali. Nareszcie, gdy Maksy- 
milian widział się pozbawionym wszelkiej nadziei zdobycia miasta, 
postanowił sprobować w bitwie ostatecznie szczęścia. Bitwa ta skoń- 
czyła się zwycięstwem Zamojskiego (str. 76—7). 

I tutaj z epizodów jednej i tej samej bitwy Piasecki uczynił. 
dwie osobne. Maksymilian, jak wiadomo, leżał pod Mogila i przez 
ten czas znos się z mieszkańcami Krakowa, wojsko zaś jego sta- 
ezalo tylko drobne ntarczki z wojskiem Zamojskiego *). W końcu 
Maksymilian ruszył z pod Mogily i napadł (dnia 24. listopada) na 
szańce miasta od strony Kleparza. Zdobył je, zawdzięczając swe 
zwycięstwo zdradzie Niemców, którzy wojskom jego otworzyli branie. 
Lecz Zamojski kazal podpalić przedmieście Garbary. Niemcy, któ- 
rych część rzuciła się na ratunek, musieli się wycofać z zajętej po- 
Zycyi; Zamojski odebral Maksymilianowi zdobyte szańce i rozgromił 
go na polach pod Krakowem *). ` 

Spalenie przedmieścia Garbarskiego jest faktem niewątpliwym, 
jak również zdrada Niemców, chociaż Hajdensztajn mówi tylko o po- 
dejrzenu zdrady 4). Jakoż Zamojski jeszeze przed bitwą rozkazał 
stracić sześciu mieszczan Niemców, podejrzanych o zamiar otworze- 
1) Ss. rer. pol. t. XI. str. 104. 

2) Tak mwan jednego rotmistrz Bułakowski podszedl Zborowszcza- 
nina Stadnickiego w Gorzkwi. Niemcewicz: Panowanie Zygmunta II. 
(z rkp. Wilanowskiego), t. I. str. 108. 

*) List Maksymiliana do ces. Rudolfa II. z dnia 20. listopada. 
Meyer, str. 110 sq. 

4) Rer. pol. str. 276. 

KŻ 
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nia bram miasta Maksymilianowi J. Mimo, iż zamiar został odkryty 
dość wcześnie, nie udaremniono go jednak, czego dowodem otwo- 
rzenie bram hufcom Maksymiliana. Wtenczas dopiero, ratując mia- 
sto od nieprzyjaciela, kazał Zamojski spalić przedmieście Garbary. 

Nie zasługuje przeto na wiarę relacya wspólczesna, jakoby 
Zamojski wydal przed spaleniem Garbary na lup swemu wojsku ?). 
Z tego wszystkiego widać, że Piasecki placze kolejność w przedsta- 
wieniu faktów, chociaż sam fakt podaje wiernie. 

W opisie bitwy pod Byczyną i wzięcia Maksymiliana przez 
Zamojskiego do niewoli zaznaczył Piasecki również uprzedzenie 
i sympatyę. Relacye z tej bitwy mial niecalkiem wierne. Szczegóły 
bitwy, szyk nieprzyjaciół, rzekome powstrzymanie się Węgrów od 
udziału w bitwie przedstawia Piasecki nieprawdziwie *). Ale widać 
zarazem, iż przeceniając zasługi Zamojskiego, równoczesnie odnosi się 
stronniezo do Maksymilianistów. Liczba tych ostatnich była wedlug 
Piaseckiego znacznie większą, aniżeli przeciwników (str. 50). W rze- 
czywistości, jak sam Zamojski przyznawał, wojsko nieprzyjaciół wy- 
rowuywalo liczbą jego własnemu +). 

Wiadomość Piaseckiego, jakoby po bitwie ze strony ludzi Za- 
mojskiego brakło bardzo niewielu (paucissimis desideratis, str. 81), 
podczas gdy Maksymulianiści wyginęli wszyscy (paene omnes), na 
pierwszy rzut oka zakrawa na przesadę. Istotnie tak było. Zwykle 
po bitwie zwycięscy zapewniają, że z ich strony poległo niewielu. 
Tak i w tym wypadku. Mówiono, że poleglo po stronie Zamojskiego 
trzech oprócz rannych i postrzelonych. Ale wiarogodniejszem jest, 
co się od slużby obozowej rozniosło, iż samej piechoty padło wię- 
cej tysiąca, nie licząc jazdy, z której się nie wiele zostalo. Żolnie- 
rzy Maksymiliana poległych liczyli sami Polacy na trzy tysiące kil- 
kadziesiąt. nie licząc tych, co po stronach leżeli zasiekani 5). 

Opis wjazdu Zygmunta III. do Krakowa w r. 1587 zaczerpnął 
Piasecki z broszury współczesnej *). Sposób korzystama z niej jest 


1) Według relacyi Prinza do ces. Rudolfa IL. z d. 22. listopada. 
Meyer, str. 108. 

2) Muller: Septentrionalische Historien. Amberg, M. Forstein 1595. 

3) Por. Nacher F.: Bitwa pod Byczyną. Przew. nauk. i lit. t. 
XL str. 338—350 i 436—466. 

+) Listy Annibala z Capui, str. 112. 

5) Lew Sapieha w liście do K. Radziwiłła (31. stycznia 1588). 
Se: ter: pol te WII St Alea: 

5) P. t Sigismundi ILH. electi Poloniae... Cracoviam ingressus. 
kraków u Jakóba Siebencichera 1587. 
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prawie doslowny. Niektóre szczegóły Piasecki skróci, inne powypu- 
Szczął, jak n. p. napisy na bramach trynmfalnych, odnoszące się 
do poprzedników Zygmunta III. z wyjątkiem Stefana Batorego, ale 
zresztą treść tej broszury wciągnął w całosci do swej pracy !). Ró- 
wnież wzmiankuje Piasecki o listach, wysłanych przez Zamojskiego 
i senatorów, bawiących w Krakowie, w imieniu Rzpltej do papieża, 
cesarza, elektorów niemieckich, odmawiających Maksymilianowi praw 
do korony polskiej — do Zygmunta III. z prośbą o przyspieszenie 
przyjazdn do Polski, tudzież o listach, pisanych z Mogily przez 
Maksymiliana do stanów polskich, do kapituły krakowskiej, akade- 
wii krakowskiej i magistratu z żądaniem uznania jego wyboru na 
króla polskiego. * Wiadomość o tem zaczerpnął Piasecki z korespon- 
deneyi, ogłoszonej drukiem z polecenia stanów ?). Piasecki nie po- 
daje nam ani treści, ani wyciągów z tych listów, ogranicza się jedy- 
niu do zaznaczónia samego faktu korespondencji. 

Słowem, w opisie bezkrólewia r. 158% Piasecki podaje wiernie 
tylko główny szkielet wypadków. Trzyma się w tem blisko aktów 
urzędowych, mów wygłaszanych, ale w szczegółach jest nader chao- 
tycznym, rozdziela i plącze fakta z sobą związane co do czasu, 
z jednego zdarzema robi nieraz dwa, albo też mylnie odnosi fakta 
do jakiegos miejsca lub osób. Wersye anegdotyczne, które przytacza, 
stnżą mn do tendencyjnego zabarwienia danej sprawy. Za zasługę 
należy mn policzyć, iż stara się ustalić chronologię każdego zdarze- 
nia, lecz nie uniknął i tutaj błędów zarówno, jak i nie uniknął ble- 
dów faktycznych przedstawienia. Zresztą opisy pewnego zdarzenia 
współczesne, o ile się to da stwierdzić, włącza w całości do swego 
opowiadania, skracając je tylko albo streszczając. Z% korespondencyi 
natomiast dyplomatycznych korzystać nie umie inaczej, jak czyniąc 
0 nich wzmiankę, a nie wciąga ich do tekstu swego opowiadania. 

Mimo przeto oryginalności nie zdradza Piasecki w sposobie 
korzystania ze źródeł bystrzejszego sądn, ani większego daru kom- 
binacyjnego. A wynikiem tych braków jest właśnie błędność i chao- 
tyczność przedstawienia. 


1) Chronica, str. 77—78, 

*) Ordinum regni Poloniae nonnullorumqne eins magistratuum de 
electione Ser. prine. Sigismundi III regis ad diversos principes chri- 
stianos legationes, epistolae responsae #% quibus quomodo electio ea 
adininistrata sit, quaeque deinceps in praesentem nnne diem III. men- 
sis novembris acta sint omnibus perspicuum esse poterint. Korundem 
ordinum mandatu edita. Lasari Caes. 1587. 
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MIT 
Charakterystyka żródeł piśmiennych Piaseckiego. 


Jak daleko sięgał Piasecki do źródeł bistorycznych, jest to je- 
dno z najważniejszych pytań, dotyczących wartości jego „Kroniki“. 
Na to pytanie, chociaż w cześci, niech nam odpowie rozbiór polityki 
Zygmunta III. w pierwszej polowie jego panowania (aż do rokoszu 
Zebrzydowskiego), przedstawionej w jego „Kronice“. W calej tej 
części Piasecki wysuwa na pierwszy plan osobę króla Zygmnnta LI. 
i jego przeciwnika, kanclerza Jana Zamojskiego. Mówiąc o każdem 
przedsięwzięciu króla, dodaje zarazem jego krytykę z przeciwnego 
stanowiska. Wykazaliśmy samodzielność i oryginalność z małymi 
wyjątkami tej części „Kroniki* Piaseckiego. Nawet zapożyczajuć się 
u Ilajdensziajna (od r. 1588 do 1590), nie bierze Piasecki od niego 
nie w przedstawieniu spraw Zygmunta IL W rozbiorze zaś samych 
źródel nie stoi nam na przeszkodzie kwestya świadectw osobistych 
Piaseckiego, jak w drugiej cześci jego „Kroniki“. W tym czasie od 
r. 1587 aż do 1606 Piasecki był za mlody, aby zeznania jego oso- 
biste mialy dla nas jakaś wartość. Jedynie wiec oparl się tutaj Pia- 
secki na materyale źródlowym. Poznać zakres jego, tudzież rodzaj, 
wielce się przyda do oceny calej pracy Piaseckiego. 

W materyale źródłowym, opracowanymi przez Piaseckiego, 
musi się naprzód mieścić wiele rzeczy drukowanych współcześnie : 
pism, broszur ulotnych. nawet dokumentów. 

Jednakowoż sprawy polityczne każdego państwa opierają się 
na robocie tajnej, dyplomatycznej. ukrytej przed oczyma współcze- 
snych, natomiast dla późniejszych badaczy odkrywającej się dzięki 
poszukiwaniom archiwalnym. Czy Piasecki dociera kiedykolwiek do 
tych érodel me znanych wszystkim? Gzy wyprowadza w swem 
dziele motywa i pobudki osób, tajne sprężyny ich działania? 

Już na wstępie panowania Zygmunta II. Piasecki. omawiając 
kandydaturę królewicza szwedzkiego, powiada, iż poslowie szwedzcy 
obiecywali rzeczy dosyć nęcące w celu pomnożenia potęgi i chwaly 
Rzpltej, gdyby były urzeczywistnione, a następnie dodaje, iż oliaro- 
wywali zwrot Estonii 7). 


1) Promittebantur etiam m augmentnm et ornamentum Reipnbli- 
cae a sveticis legatis sat speciosa, si fnissent praestita: offerebant re- 
stitutionem Estoniae. Chronica, str. 72. 
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Przeglądamy instrukeye dla posłów szwedzkich — a byli nimi 
Eryk Sparre i Eryk Brahe — wydana dla nich przez króla Jana 
(4. maja 1587 r.) i nie znajdujemy ani jednej wzinianki o pomie- 
Nionym warunku zwrotu Estonii. Jaki miat cel król szwedzki, ubie- 
gając się o koronę dla syna, to widać z instrukcyi. Celem tym był sojusz 
Szwecyi z Polską przeciwko Moskwie. Posłowie mieli bezwarunkowo 
odrzucić wszelkie warunki, sprzeciwiające się interesom domu pann- 
Jącego lub godności i korzsciom Szwecyi. W razie zaś niepowodze- 
nia kandydatury Zygmunta mieli wytoczyć cały szereg skare i pre- 
tensyi o straty i szkody, poniesione w Inflantach jeszeze za życia 
nieboszczyka króla Stefana Batorego 1). Ze strony szwedzkiej wysu- 
nięcie kandydatury Zygmunta bylu tylko pewnym targjem o interes 
Szwocyi. 

A może posłowie szwedzcy, przybywszy do Polski, przekro- 
czyli tę instrukie? W mowie ich na sejmie elekcyjnym (14. sier- 
pnia 1587 r.) wcale tego nie widać. Żadnej obietnicy ustąpienia 
Estoniji na rzecz Polski nie uczynili 2). Tymczasem w 5 dni później 
(19. sierpnia) zaprzysiegli om ten warnnek, za który poręczyła kró- 
lowa Anna, ciotka Zygmunta, wszystkiemi swemi dobrami 3). Posło- 
wie szwedzcy w poręce królowej Anny widzieli ograniczenie wypel- 
niema tego warunku. Piasecki rozumowal inaczej. Dla niego było to 
zastrzeżenie co do Estonii w paktach ee rodzajem zakladn, 
który tem bardziej obowiązuje do wypełnienia, a nie zwalnia dłużnika 
od zobowiązania (str. 79). 

Piasecki sam wspomina, iż król nie chciał puścić syna do 
Polski z powodu tego warunku ustąpienia Estonii (str. 76). Istotnie 
tak było. Dopiero pogróżka, iż Polacy przyehylą się ku Moskwie 
i mawra z nią pokój przeciwko Szwecyi, skłoniła go do wysłania 
syna do Polski"). Lecz Zygmunt, wyjeżdżając z Kalmaru, nie miał 
upoważnienia, ani zamiaru przychylić się do żądania Polaków 5). 

Wiedział również Piasecki, iż Zygmunt stawiał opozycyę 
iw Gdańsku eo do przyjęcia tego warunku. Zygmunt po przybyciu 
do Gdańska oświadczył, iż nie wstąpi na ląd, póki Polacy nie zwol- 

1) Exeg. hist. str. 55—57. 

2) Meyer, str. 390 sq. 

3) Vol. leg. t. IL str. 247. Exeg. hist. str. 60—63, zresztą oby- 
dwa teksty nie całkiem zgodne. 

+) Vladivoj Tomek Snahy domu rakouskaho o nabytie koruny pol- 
skiej w 16 st. Casopis ceskaho museum 1553 r. str. 765—766. 

5) List Zygmunta do stryja Karola ks. Sudermańskiego z 2. gru- 
dnia (?) 1587 r. Exeg. hist. str. 63 —5. 
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nią go od obietnicy ustąpienia Estonii). Nie zwolnili, lecz pozwo- 
lono odłożyć sprawę do sejmu koronacyjnego. 

Na sejmie koronacyjnym wybuchł spór „przykry i wstrętny* 
dla króla, jak sam Zygmunt skarżył się ojcu. O tym sporze wiedział 
Piasecki. jak i o pogróżce, która padla z ust hetmana Zamojskiego, 
pogróżce odesłania Zygmunta napowrót za morze), tylko, że na- 
zwisko hetmana Piasecki umyślnie zataił. I teraz prysly zamysły 
Zamojskiego, rozbiwszy się o niezłonnią wolę króla, który jak dotąd, 
tak i na przyszłość żadnej obietnicy narodowi nie dał, a tylko zgo- 
dzono się pozostawić sprawę w zawieszeniu aż do śmierci ojca króla 
Jana 9). 

Kto był winien w tej sprawie? Czy posłowie szwedzcy, którzy 
działali bez upoważnienia króla? Czy ojciec Zygmunta I., który 
wysłał go do Polski? Najmniej z pewnością sam Zygmunt MI., 
który zastrzegał się od początku, iż nie przyjmie korony, jeżeli go 
nie zwolnią od tego warunku; najbardziej królowa Anna, która po- 
ręczając jego wypełnienie swemi dobrami, widziała w obietnicy ustą- 
pienia Estonii jedną z najważniejszych szans osadzenia swego sio- 
strzeńca na tronie; wreszcie sami zwolennicy tej kandydatury, którzy 
rozgłaszali z całą pewnoscią, iż Zygmunt po otrzymaniu korony 
zrzecze się Estoni 4). 

Piasecki znał i rozumiał caly przebieg tej sprawy, jej genezę 
i historyę, co mu nie przeszkadza ua końcu jej dodać o królu 
„Nazbyt przerazilo stany owe tak nagle w samym początkn zlama- 
nie obietnic" (str. 79). 

Dotychczas Piasecki przedstawia sprawy Zygmunta IL zgo- 
dnie z ich istotnym przebiegiem. Nie uwzględnia tylko stanowiska 
króla, a raczej interpretacya własną paktów konwentów  przypi- 
suje mu winę złamania obietnic. Szlachta wymawiała później w cza- 
sie rokoszu niezadosyénezynienie paktom konwentom przez króla *). 

1) Ciampi, str. 56: pore „De Polonica electione in comitiis Var- 
saviensibus et quae secuta sunt“ 1588. 

-) Zamojski miał się wyrazić: „Jeśli nie chcesz, królu, ustąpić 
Estonii, to my obierzemy innego pana.“ Na to Zygmunt odpowiedział : 
„Wolałbym zrzec się tej korony, niżeli czynić przeciw sumieniu i po- 
dobnych słnchać zarzutów.“ Niemcewicz: Panowanie Zygmunta IM., 
t. I. str. 141. 

3) List Zygmunta III. do ojea z d. l. maja 1588 r. Axeg. hist. 
str. 65—67. 

+) Łukasz Ohwalkowski; „Deliberatio de principe Sueciae, Regno 
Poloniae preficiendo*. Poznań, Jan Wolrabi 1587. 

*)IMateryaly do rokoszu, str. 245, 287. 
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Piasecki wiedział jednak, czy to z instrukeyi posłów, czy z listów 
współczesnych, czy relacyi albo dyarynszów sejmowych, że ani po- 
słowie szwedzcy zwrotu Estonii nie przyrzekali (chyba na odpowie- 
dzialność królowej Anuy), ani też Zygmunt korony pod tym wa- 
runkiem przyjąć nie chcial, 

O zamierzonym wyjeździe króla z Polski i zrzeczeniu się ko- 
rony, sprawie nader tajnej, Piasecki nie odważa się pisać więcej. 
jak to, że w czasie pobytu króla w Rewlu 1589 roku rozniosła się 
wieść, jakoby Zygmunt IH. odjechał do Szwecyi +). Mówi, że już 
rzeczy królewskie były spakowane na okręty (str. 90). Ta relacya 
Piaseckiego stoi w bardzo blzkim związku ze slowami instrukcyi 
zjazdu rokoszowego pod Lublinem °), tudzież oskarżeniem króla przez 
samego Zebrzydowskiego *). 

Piasecki powiada, że „ta pogloska nie była nieprzyjemną dla 
tych, którzy pfagnęli zmian, a nawet dla osób znakomitszych*... 
Stąd też kanclerz Zamojski, jak mówią, gorzko wyrzucał (biskupowi 
przemyskiemu) Daranowskiemu, iż nie zasięgnawszy rady drugich, 
powstrzymał króla, chcącego odjechać $). 

Przekonanie «0 tem, iż Zamojski pragnie wyjazdu króla z Pol- 
ski, bylo jednem z najpowszechniejszych. Zwłaszcza przeciwnicy 
kanclerza a zwolennicy domu habsburskiego sądzili, iż Zamojski wie 
o zamiarze Zygmunta 1Il., «myśli o przygotowaniu nowej elekeyi 
i o wyborze Piasta, którym miał być nie kto inny, tylko on sam ^i. 
W rzeczywistości zaś. gdy Zamojski na imiesiąc może przed wy- 

1) Divnlgatum fnit per Poloniam im Sueciam abiisse, str. 90. 

3) „Strach nas zdejmuje, przypominając sobie ów odjazd do Re- 
wla W. Kr. M, z jakien nieuważeniem braci naszej, ba i krwi rozla- 
nięm, jakośmy collectis pierwej dobrze do najmniejszej rzeczy i już 
w okręty impositis sorpimiis o mało nie osierocieli i im praedam nie- 
przyjaciołom nie przyszli.“ Materyaly do rokoszu, str. 246—7. 

3) Wspominając o zamiarze Zygmunta Lil. wyjazdu z Polski, pi- 
sze Zebrzydowski, iż wyjeżdżając do Rewla król, „wszystkie... rzeczy 
z sobą wziąć raczył.” Tamże, str. 111. 

4) Nee ingratus- fuit ille rumor novatoribus ac etiam nonnullis 
insignioribus... Unde Zamojscius Cancellarins fertur acerbius reprehen- 
disse Baranovinm Procancellarinm, quod inconsultis alis retinuerit ab- 
ire volentem. Chronica, str. 90. 

5) Karol v. Serntheim w liście do cesarza w sierpniu 1588 r. 
Meyer, str. 155. Znacznie później, gdy Zamojski w rozmowie oświad- 
czył, iż król chce porzucić Polskę 1 wrócić do Szwecyi, nastręcza to 
Acilio Amateo w liście do papieża Klemensa VIII. (11. lipca 1592 r.) 
sposobność do zrobienia uwagi; „gli huomini facilmente eredouo, che si 
desiderano*. Archiwnm kom. hist. t. IV. str. 191 


EN: PRZEWODNIK NAUKOWY T LITERACKI 


Jazdem króla do Rewlu (7. lipca 1589 r.) otrzymał wiadomość od 
niektórych swoich przyjaciół, osób blizkieh królowi, jako to od Krzy- 
sztola Radziwilla, Lesniowolskiego i Przyjemskiego pierwszą pogło- 
ske „około dalszego zaciągu tej drogi J. Kr. NME a nietylko do Re- 
wla“, wtedy mietylko nie chcial dowierzać temu. ale wręcz uważał 
to za rzecz szkodliwą dla osoby króla i Szwecyi. Zamojski nie uwa- 
żal jeszcze za swacoaą sprawę pojednaniu króla z narodem, zarówno 
jak i usuniecie tych braków, ua które się król uskarżał, zwłaszcza, 
że cierpi niedostatek i ze ma skąpe dochody. Porzucenia Polski 
przez króla Zamojski nietylko się nie spodziewał, ale wprost nie ży- 
czył go sobie, a to dla dwóch przyczyn: naprzód obawial się, aby 
w czasie nowego bezkrólewia nie przyszlo do jakich zawichrzen 
(oczywista ze strony Maksymiliana). a powtóre, aby ze strony In- 
ant nie było jakiej zaczepkt Gdyby zaś rzeczy istotnie szły w kie- 
runkn owego zamierzonego wyjazdu króla, radzi! Zamojski pomienio- 
nym senatorom, aby go powstrzymywać wprzód w mniejszej, później 
w większej liczbie, zawiadomić o tem innych senatorów, zjechać się 
i dolożyć wszelkich nsilowań, aby król nie nie uczynił bez zasi- 
enięcia rad wszystkich senatorów. Takiego postępowania król ganichy 
im nie mógł, „gdyż żaden tego, kogo nierad widzi, nie wściąga* 7). 
t 


(Dokończenie nastąpi). 


ADAM SZELAGOWSKI. 


1) List Zamojskiego do Krzysztofa Radziwilla, Przyjemskiego i Le- 
śniowoiskiego z d 16. lipca 1589 r. Ss. ror. pol. t. VHT. sir. 97—96. 


KRONIKA MIGKIEWICZOWSKA. 


Podajemy poniżej dalszą seryę obchodów Miekicwiczowskich w kraju 
naszym: 


) 


E We Iwo wie, w dniach 25, i 20. września, odbył się 82-gi 
zjazd Towarzystwa pedagogicznego, nazwany także zjazdem Mickiewi- 
ezowskim. Zjazd ten pierwotnie odbyć się miał w lipen w Krakowie, 
gdy jednak wobec stosunkow, jakie zapanowaly w grodzie podwawel- 
skim wskutek zaprowadzenia tam stann wyjątkowego, Rada miejska 
krakowska widziala się zmuszona cofnąć zaproszenie, ofiarowal Zjazdowi 
gościnność n siebie Lwów. 

Pierwsze posiudzenie Zjazdu „kn czci największego nauczyciela 
narodu, Adama Mickiewicza“, odbylo się w niedzielę 25. września b. r. 
poprzedzone uroczystem nabożeństwem w katedrze lacińskiej i w M 
wołoskiej. W katedrze lać, miał mszę św. ks. dr. Wilkieki. hościół 
przepelniony byl publicznością i uczestnikami Zjazdu. Po odbytem na- 
bożeństwie jedna część uczestników udala się na plac wystawy, celem 
zwiedzenia panoramy Raclawickiej, druga zaś część udała się do lokalu 
Zarządu glównego Towarzystwa pedagogicznego na poufne zebranie. 
Punktnalnie zaś o godz. 12 w poludnie zjawili sie w komplecie ucze- 
stnicy Zjazdu w liczbie około 400 w pięknie udekorowanoj sali ratu- 
szowej. Estrade prezydyalną wsród zieleni zdobił binst Adama Mickie- 
wieza. Po godzinie 12 sala była szczelnie zapełniona. Wsród przyby- 
łych gości byli ks. arcybiskup Tssakowski, Namiestnik hr. Piniński, 
Marszałek krajowy St. hr. Badeni, prezydent miasta dr. Malachowski, 
wieeprezydenci Michalski i Schayer, prezydent Izby handlowej dr. Mar- 
chwieki, radcy szkolni. dr. Dniestrzański, Bol. Baranowski i German, 
ks. kan. Toroński, radca Nam. Piwocki, radca Dworu Wierzbicki, wielu 
reprezentantów Rady miejskiej i profesorów Uniwersytetu. 

Zgromadzenie zagaił zastępca prezesa Towarzystwa ped., inspektor 
T. Tokarski, poczem zebranych nezestników Zjazdu powitał serdecznemi 
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słowy prezydent miasta, dr. Malachowski. Zebranie to uroczyste — mo- 
wil między innemi p. prezydent — poświęcone jest w pierwszym r26- 
dzie oddaniu holdu pamięci nieśmiertelnego Adama. Duchowi przewo- 
dnicy mlodzicży uczcić tem pragną duchowego wodza narodu, tego 
wodza, który wyrażając gorące życzenie, by pieśni jego slomianych do- 
leciały strzech, jasno nam wskazał, że oświata, a przez nią odrodzenie 
i uświadomienie ludu, powinno być największym i najpierwszym celem 
naszej pracy narodowej. Cześć więc tym, którzy cały żywot swój temu 
wzniosłemu oddają zadaniu. 

Następnie w zastępstwie prezesa, p. Stanisława Szczepanowskiego, 
zabral głos jego zastępca p. Tokarski. W przemowie swej poświęcił! on 
również gorące wspomnienie setnej rocznicy nrodzin naszego wieszcza 
i wskazał na szczytne idealy nieśmiertelnego Adama; nrzeezywistnie- 
nie tych ideałów na polu wychowania jest idealem i dążeniem pedago- 
gów polskich. „Rok ten — mówil — w społeczeństwie naszem nader 
ważny: obchodzimy w nim rocznicę urodzin nieśmiertelnego wieszcza 
narodu. I my, zebrani tu w celi narad nad sprawami wychowania, 
w pierwszym rzędzie pragniemy oddać cześć pamięci tego największego 
narodu naszego nanczyciela. Komisya Edukacyi narodowej, zastanawia- 
jac sie nad sposobami odrodzenia upadającego narodu, wskazala dwa 
główne zadania wychowania: dostarczenie społeczeństwu ludzi uezci- 
wych i enotliwych, a Ojczyźnie obywateli, kraj swój prawdziwie milu- 
jących. Tę samą zasadę głosi Adam Mickiewicz, stąd cześć nasza i mi- 
łość ku niema. Haslo, króre Zarząd główny rzucił, celem uczczenia 
wieszcza, znalazło w oddziałach Tow. ped. gorące nznanie i całe nau- 
czycielstwo wzięło w niem udział. JI oto między innemi posypały się 


datki na wieniec srebrny. Wieniec taki o 55 liściach ~- ile oddziałów 
liczymy — złożony będzie n trumny wieszcza, jako hołd od nauczy- 


cieli. Aby utrwalić tę pamięć wieszcza na dlugo wśród ezlonków To- 
warzystwa ped., Zarząd glówny na tegorocznym Zjeździe uczyni wnio- 
sek o założenie fundacyi im. Mickiewicza dla wdów i sierôt po nau- 
czycielach. Ideami wieszcza przejęci ojcowie - nauczyciele, pamiętać będą 
o swych rodzinach i postarają-się o to, aby fundusz ten na pożytek 
ich ustawicznie wzrastał. * 

Po odśpiewanin kantaty pod przewodnictwem p. Urbanka, odezy- 
tal p. dr. Wilhelm Bruchnalski rzecz o Adamie Mickiewiczu. Odczyt 
ten nagrodziło zgromadzenie oklaskanii. 

Na porządku dziennym znajdował się wybór delegacyi, celem zło- 
żenia wieńca na sarkofagu Mickiewicza w Krakowie. Na wniosek p. 
Jana Soleskiego i radcy p. Baranowskiego uchwalono wybór delegacyi 
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poruczyć oddziałowi krakowskiemu pod przewodnictwem radcy szkol- 
nego, p. Bronisława Trzaskowskiego. 


Na popoludniowem posiedzeniu p. Parasiewicz przedstawił 1 nza- 
Sadnil wniosek Zarządu głównego utworzenia „funduszu zapomogowego 
im. Adama Mickiewicza dla wdów i sierót po nauczycielach ludowych". 
Wniosek ten w ogólnych zarysach przyjęło zgromadzenie nader sympa- 
tycznie. W dyskusyi nad sposobami zebrania funduszów, w której za- 
bierali glos pp.: Kotula, Pająk, Bumel, Boraezek, Mucha, Krępowski 
i Mayer, wyrażano różne życzenia, a mianowicie proponowano, aby fun- 
dusz zapomogowy utworzyć z funduszu rezerwowego, zbieranego na 
budowę własnego domu; ażeby do funduszu tego ściągnąć liezne zobo- 
wiązania członków, dotychczas nieniszczone; proponowano wreszcie po- 
bór pewnego procentu od wkładek członków, oraz datki dobrowolne, — 
w rezultacie jednak przyjeto następujące wnioski referenta : 

1. Walnes Zgromadzenie uchwala w zasadzie utworzyć fundusz 
Zapomogowy im. A. Mickiewicza dla wdów i sierót po nanczycielach 
ludowych; 

2. Walne Zgromadzenie poleca Zarządowi głównemu ułożenie sta- 
tutu dla tegoż fundnszn z uwzględnieniem życzeń, przez ezlonków Zgro- 
madzenia objawionych. 

O funduszu tym, mającym powstać na wzór funduszu im Adama 
Mickiewicza w „Towarzystwie namczycieli szkól wyższych“, — bliższe 
wyjaśnienie zawiera artykul ,Fondusz zapomogowy dla wdów i sierót 
po nauezyciałach im. Adama Mickiewicza“ w nrze 41. Szkoły z r. b. 

5 W Alwernii w d. 81. maja odbyła się uroczystość Mickicwi- 
<zowska. Pomimo nieprzyjaznej pogody lud okoliczny stawił się w impo- 
nującej liczbie. Po solennem nabożeństwie. odprawionem w kościele 00. 
Bernardynów, przemówił gwardyan O. Podworski, podnosząc w głębo- 
kich i patryotyemyeh slowach wartość i znaczenie wieszcza - proroka 
dla ludu, jakoteż jego szezególniejszą cześć dla Najśw. Panny. Poczem 
odsłonięto tablicę pamiątkową, w rynku umieszczoną, gdzie p. Stoklo- 
siński w barwnych slowach skreślił znaczenie dnia tego dla serca każ- 
dego Polaka. W poranku wziął ndzial hr. dr. Michal Rostworowski, 
docent uniwersytetu Jagiellońskiego, przedstawiając w zwięzłym i su- 
mieunnie opracowanym odczycie działalność wieszcza, lud zaś wysluchał 
z uwagą i prawdziwem zaciekawieniem pięknego wykładu. Deklamacye 
i produkeye muzyczne oraz wokalne, spiow dzieci szkolnych, staraniem 
p. Cholewifiskiego przygotowanych, a wreszcie pieśń „Boże, coś Polskę”, 
chórem przez uczestników odśpiewana, dopelniły uroczystości skromnej, 
bo o wlasnych siłach urządzonej, leez tehnącej prawdziwą milością 
i uwielbieniem dla nkochanego poety. Wieczorem miasteczko było ili- 
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minowane. Ku trwalszej pamięci założono stowarzyszenie „Łączność“, 
mające na celn skupić w swem łonie wszystkie warstwy i pracować 
nad ludem za pomocą czytelni, odczytów, pogadanek i t. p. 

* W Belzu wieczorem d. 21. maja miasto zajaśniało tysiącem 
świateł. Nikt nie uchylił się od złożenia holdu największemu wie- 
szczowi cale) Slowiańszczyzny. Ulicami przeciągał korowód z muzyką 
i lampionami. Rano 22. maja ozwała się pobudka z muzyką i wystrza” 
lami z dawnych śmigownie miejskich. O godzinie 9 rano odbyło się 
nabożeństwo z kazaniem, wygłoszonem przez ks. Tuchickicgo. Po poľn- 
dniu obchód uroczysty w sali kasyna, połączony z przedstawieniem 
i żywymi obrazami: ,Switezianka“ i „Polonia“. 

W Białym Kamieniu staraniem komitetu, na którego czele 
stanęli proboszcz miejscowy, ks. Podwiński, i właściciel Bialego kamie- 
nia, p. Schnajder, odbyła się dnia 30, maja uroczystość Mickiewiezow- 
ska. Podezas nabożeństwa ks. Cywiński wygłosił pałryotyczne kazanie. 
Wieczorem w oranżeryi prześlicznego parku, ozdobionego ruinami zamku 
książąt Radziwiłłów, odbył się wieczorek wokalno-deklamacyjny. Odczyt 
kierownika szkoły miejscowej, p. A. Ozechowskiego. deklamacye, tudzież 
żywe obrazy i śpiew uczniów i uczenie miejscowej szkoly, złożyły się 
na wdzięczna całość. Właściciel Bialego Kamienia, p. Schnajder, oprócz 
zasiłku pieniężnego odstąpił komitetowi na obchód swoje mieszkanie. 

* W Bieczu obehód Mickiewiczowski odbyl sie w niedzielę d. 
22. maja bardzo uroczyście: Rano po pobudce odbyło się nabożeństwo 
w kościele farnym, poczem ruszył pochód do ratusza, gdzie odsłonięto 
marmurową tablicę pamiątkową, przyczem przemówił poseł ks. kanonik 
Pastor. Wieczorem odbyły się: iluminacya, korowód z pochodniami, ognie 
sztuezne, na przyległych górach płonęły beczki smoły itd. 

* W Brodach obchód zainaugnrowala uzupelniająca szkoła 
przemyslowa, zostająca pod kierownictwem p. Kapdłańskiego, przy oka- 
zyi zamknięcia roku szkolnego. w dnin 22. maja, przyczem profesor 
gimnazyalny, p. Gawlikowski, w popnlarnem i pięknem przemówieniu 
do uczniów tej szkoły, rekrutujących się ze świata  handlowo-przemy- 
słowego, podniósl posłannietwo wieszcza. Dnia 23, wieczorem odbył się 
uroczysty koncert w sali Towarzystwa muzycznego pod artystyczną ba- 
tutą prof. Druckera. Wieczorem przy pięknej pogodzie majowej zaja- 
śniało miasto iluminacya; w wielu domach pojawiły się symboliczne 
transparenty. W dniu następnym 24. odbył się obchód wedle programu 
przy licznym udziale publiczności bez różnicy wyznania i stanu oraz 
wobee wielu przybyłych z okolicy. Podezas wykonania wszystkich pun- 
któw, objętych programem, wystąpily gremialnie: Rada gminna z bur- 
mistrzem p. Kulakiem na czele, Rada powiatowa, prowadzona przez 
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swego marszalka p. Salego, Tzba handlowa pod przewodnictwem swego 
prezydenta p. Burstina. korpus „Sokolów* pod wodza swego komen- 
danta, ochotnicza straż pożarna oraz różne korporacye ze swymi prze- 
wodnikami. W czasie uroczystego nazwania ulicy imieniem Mickiewicza, 
patryotycznie przemawiali burmistrz, prof. gimn. Gawlikowski i mar- 
szalek powiatowy. Podczas solennego nabożeństwa w kościele parafial- 
nym miał piękne kazanie ks. prof. Swistelnieki; w czasie nabożeństwa 
w wielkiej synagodze przemówił rabin Chajes. Zakończył uroczystość 
piękny wieczór w sali Tow. muzycznego, zagajony przez dyrektora gi- 
mnazyalnego, p. Librewskiego. Wieczorek Mickiewiczowski odbyl się 
także w „Postępie*, gdzie przemawiał p. FI. Kapelusz. a obchód Mi- 
ckiewiczowski mównież w miejscowej szkole izraelickiej, w obecności re- 
prazentantéw wyznaniowej gminy izraeliekiej, Uroczystość zagail dyre- 
ktor zakładu, dr. Ierzel, nanczyciel zaś, J. Tenvin, w patryotycznem prze- 
mówieniu wyjaśnił znaczenie wieszczej misyi Mickiewicza., Na czele komitetu 
stali pp. Librewski, Burstin, Janiszewski, Kulak, West i Leon Kallir. 

* W Brzeźniey uczczono setną rocznicę urodzin A. Mickiewi- 
cza przez zebranie sig miejscowej inteligeneyi, włościan i dziatwy szkol- 
nej w sali miejscowej szkoly w dniu 22. maja popołudniu. Zgromadze- 
nie zagaił p. Br. Górczyński słowem wstępnem w podniosłych wyrazach, 
Odezyty wygłosili nauczyciele, pp. Lesniak i Damek, nastapiły dekla- 
macye i śpiewy, wykonane przez dziatwę szkolną. W końcu rozdano 
broszury. Zgromadzenie było bardzo liczne. Na pamiątkę zasadzono dąb. 

* W Czermnej, pow: Jasło, wieczór ku czci Mickiewicza od- 
był się 30. maja. Dnia tego wczesnym rankiem odezwaly się strzały: 
możdzierzowe. Po nieszporach zagaił wieczorek ks. kan. Godek, pro- 
boszez miejscowy. Chór wiejski odśpiewał kantutę, poczem p. Bulsie- 
wiez, nauczyciel, wygłosił „Redute Ordona“, dalej p. Hahn, nauczyciel, 
odegrał wyjątek z opery „Halki“. Nastąpiły śpiewy solowe i chóru 
wiejskiego oraz deklamacya wiejskiej dziewczyny. Część wieczoru wypełnił 
„Kościuszko pod Racławieami*, odegrany przez młodzież wiejską. Na 
zakończenie przedstawiono żywy obraz. 

+ W Dolędze, wsi w powiecie brzeskim, w dniu 21. maja 
mządzono staraniem właścicielki, pani Wolskiej, oraz gminy, obchód 
Mickiewiezowski. Po nabożeństwie i odśpiewaniu pieśni: „Boże, coś 
Polskę“, odbyla się majówka dziatwy szkolnej. Ze zmierzchem wy- 
strzaly z moździerzy i rakiety zgromadziły lud okoliczny przed dwór. 
Tu na tle starych drzew wznosiła się wspaniała dekoracya. Ozdobiony 
festonami i choragwiami o barwach narodowych, oświetlony bengalskim 
ogniem biust wieszcza wieńczyły dzieci w krakowskich strojach, śpie- 
wając: „Nie dbam, jaka spadnie kara“. Program, urozmaicony spie- 
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wami 1 produkcyami orkiestry włościańskiej ze Szezurowy, składał się 
z odczytu gospodarza Maślanki, deklamacyi młlodziutkiej p. M. W.: 
„Smierć pułkownika*, koncertu Jankla, wygłoszonego przez nauczy- 
cielkę, oraz obrazu: „Powrót taty“, ulożonego z dzieci a objaśnianego 
równoczesnem wygłoszeniem utworu. W imieniu młodzieży przemówił 
p. B., podnosząc wpływ Mickiewicza na ostatnie pokolenia. Wójt Barsz 
zakończył obchód, wzywając dzieci do nauki poczem pani Wolska roz- 
dała książeczki. 

# W Dublanach pod Lwowem odbyl się w d. 29. maja uro- 
czysty obchód rocznicy Mickiewiczowskiej z następującym programem: 
Rano nabożeństwo uroczyste z kazaniecm, wygłoszonem przez ks. dra 
Jaszowskiego. Wieczorem o godz. © zebranie przed gmachem szkoły 
wyższej rolniezej, gdzie jeden ze słuchaczów wygłosił słowo wstępne; 
chór odépiewal kantatę przed biustem poety, nastąpiła przemowa jednego 
z profesorów, poczem ruszył pochód do statuy Matki Boskiej w Jasku. 
gdzie odśpiewane pieśni nabożne; nastąpił powrót przez park, gdzie 
spalono oenie sztuczne;  wreszele rozdano między włościan odpowiednie 
wydawnictwa. 

* W Gosprzydowej (p. Lipnica mnrowana) z inicyatywy ks. 
proboszcza Ciszka utworzył się komitet miejscowy, w którego sklad 
weszli prócz ks. proloszezn właściciel wsi, dr. Antoni Górski, profesor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, nauczyciel Chalarz, zarządea dóbr Go- 
sprzydowej, Julinsz Holzer, wójt miejscowy, Marcin Gondek, sekretarz 
gminy, Jan Stefański, i kilkunastu gospodarzy z wsi wspomnianej. 
Obchôd nroczysty odbył się 23. maja. Na oznaczony dzień zeszła się 
wszystka młodzież szkolna i wielu miejscowych gospodarzy i gospodyń. 
Po uroczystej mszy św. dziękczynnej przemówił ks. proboszcz o milości 
Ojczyzny i głębokiej ezci Mickiewicza do Najświętszej Panny, Królowej 
Korony polskiej, poczem rozdano wszystkim dzieciom szkolnym i innym 
obecnym, mmiejącym czytać, książeczki pamiatkowe z podobizną Mi- 
ekiewicza, ofiarowane przez prol. Górskiego. Po rozdaniu pamiątek 
powróciła dziatwa szkolna w towarzystwie wieln gości do klasy. Jeden 
z najzdolniejszych chłopców w szkole, Ludwik Kuza, oddeklamował z pa- 
mieci, stojąc na podwyższeniu wśród dzieci szkolnych i wszystkich obe- 
enych, pierwsze dwie stronice „Pana Tadeusza” i caly „Zaścianek*, 
Zakończyły uroczystość śpiewy chóralne, Po poludniu pod przewodni- 
ctwem komitetu udała się dziatwa szkolna i liczne grono innych osób 
do pobliskiego laskn na zabawę, z której powrócono do kościoła na 
majowe nabożeństwo. Modlitwą zakończono obelród. 

* W Jagielnicy obchód Mickiewiczowski odbyl się 26. maja 
2 następującym programem: Rano o godz. bej pobudka. o O-ej nabo- 
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żeństwo w kościele parafialnym, na które zlożyly sic: slowo wstępne 
o pracach i zasługach wieszcza, śpiewy i deklamacyc mlodzieży. Nastą- 
piło rozdanie broszur i portretów między lnd i włościan, a po południu 
o godz. 8-ej festyn ludowy. 

* W Jaworznie uroczystość Mickiewiczowska odbyla się dnia 
42. maja z następującym programem: O godz. 9 rano powitanie „Soko- 
iów* z Bytomia i Katowic na Szląsku pruskim, z których przybyło 20 
w mundmach; następnie pochód uroczysty do kościoła. DCzuľo pochodu 
stanowiła konna banderya włościan z Cięgkowie, następnie szla orkie- 
stra, dalaj „Sokoly“ z Bytomia, Katowic, Jeleśnej i Jaworzna i oddział 
górników. 0 godz, 10 przed poludniem odbyło się nroczyste nabożeń- 
stwo z kazaniem, poczem nastąpiło umieszczenie pamiatkowej tablicy, 
zasadzenie lipy, przemowa i rozdanie książeczek i obrazków między lud. 
O godz. 8 uroczysty wieczorek, na który złożyly się: przemówienie, 
produkcye chórów, gra na fortepianie i deklamacyc. Udział Indu bvł 
bardzo liczny. Pierwsze sprawozdanie o uroczystości umieściła jedna 
z hakatystycznych gazet wrocławskich, nazywając ją „świętem zbratania 
Polaków pruskich i austryackich.“ 

* W Jazlowcu obchód jubileuszowy odbył się w drugi dzień 
Świąt Zielonych i sprawił powszechnie jak najlepsze wrażenie. 

W Jodłowej odbyl się wieczorek na cześć jubileuszu w d. 
18. maja. Obszerna salę szkolną, przyozdobioną portretem wieszeza, za- 
pelnit po brzegi Ind: wiele osób musiało pozostać w sieniach i na 
tworze. Rozpoczął uroczystość odezytem ks. proboszcz lenacy Ziemba. 
Wieśniacy slmchali go z wielkiem zajęciem i podziękowali oklaskami. 
Nastąpily deklamacye i spiewy, wykonane przez dziatwę szkolną pod 
kiermkiem nauczycieli miejscowych, pp. St Tuleckiego i Bdm. Kuśnie- 
rza. Po zbiorowe wygłoszeniu sceny usamowolnienia włościan (z 12. 
księgi „Pana Tadeusza”) przemawiał płeknie włościanin, Antoni Kila, 
poczem chórem odspiewano „Boże, coś Polskę". P. Karol Kowalski, re- 
kodzielnik, wypowiedzial piękną patryotyczną mowe, poczem imieniem 
włościan podziękował p. Kila ks. proboszczowi. Lipie, zasadzonej na 
wiosnę r. 1898 obok kosciola, nadano nazwę lipy Mickiewicza. 

+ W Kolomyi obchód Mickiewiczowski odbył się w d. 4. i 5. 
czerwea. Mianowicie w d. Æ. czerwca (sobota) odbył sig w sali Kasy 
oszczędności uroczysty wieczór; w niedzielę (5. czerwca) rano po nabo- 
Żelstwie nastąpił pochód i odsłonięcie pomnika. Pomnik ten, projekto- 
wany i wykonany przez artystę-rzeźbiarza, p. Karola Luszczew- 
skicgo, przedstawia olbrzymią kupę głazów w kształcie jednolitej 
skały, na którą rzucono wykonany w bronzie medalion wieszcza na 
metr wysoki a 75 em. szeroki. Popołudniu odbyła się zabawa ludowa itd. 
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* W Kulparkowie, wsi w pow. lwowskim, obchód Miekiewi- 
czowski odbyl sie w gmachu szkolnym 22. maja o godz. 5 popoludniu 
W sali szkolnej, udckorowanej pięknie, ustawiono na tle zieleni biust 
wieszcza ogromnych rozmiarów. Już o godzinie pół do 5 napływ ludu 
był tak wielki, %e obawiano się, czy szezupła sala szkolna nie będzie 
za mała dla przybywających włościan, których czężć mmsiała stać na 
dworze, przysiuchując się przez otwarte okna nroczystości. Program 
składał sie z popularnego odczytu o życiu i dzielach A. Mickiewicza. 
wygłoszonego przez p. Franciszka Gorczycę, członka komitetu, urzędnika 
zakładu i przewodniczącego szkoly ; następnie wygloszono cztery dekla- 
macye, w tych trzy synów włościańskich, uczniów szkoły. Resztę pro- 
gramu wypełniły produkcye wokalne i muzyczne, a uczestnikom rozdano 
brosziwy. 

* W Maszkienicach, w powiecie brzeskim, w d. 15. maja 
odbył sie wieczorek Miekiewiczówski. Sale szkolną napelnil Ind i nau- 
czycielstwo z okolicznych szkól. Młodzież otaczała szkolę, zapelniająć 
set i tlocząc się kolo okien. Uroczystość rozpoczal ciepłem przemówie- 
niem miejscowy kierownik szkoly dwuklasowej, p. Stanisław Kotlarski, 
który zajmował się urządzeniem calego wicezorkn. Program nader uroz- 
maicony (deklamacye, śpiewy, żywe obrazy) i należycie wykonany przoż 
dzieci szkolne, świńdczył o mozolnej pracy kierownika, który w dwu- 
klasowej szkole miejskiej potrafil tyle zdzialać. Wieśniacy z dumą i za- 
dowoleniem patrzyli na swe dzieci, to też z wdzięcznością dziękowali 
kierownikowi. Wieczorek ten nietylko uczeil Adama, ale i nawiązał nić 
sympatyi pomiędzy szkolą a wioską. Na zakończenie przemówił inspe- 
ktor szkół, p. Stanisław Pallan. Następnie rozdano odpowiednie książe- 
czki i obrazki dzieciom, a zgromadzeni rozeszli się do domów w powa- 
znym nastroju. 

* W Nadwornie odbyla się uroczystość Mtekiewiczowska w d. 
12. czerwca b. r. ! 

* W Oleszycach staraniem komitetu pod przewodnictwem ks. 
Wladyslawa Sapiehy odbyła $ie uroczystość Mickiewiezowska dnia 30. 
maja b. r. 

* W Oświęcimim w sali hoteln Herza odbyl się w sobotę d. 
21. maja wieczór Miekiewiezowski. Deklamacye utworów wieszcza i przed- 
stawienie drugiego aktu „Konfederatów barskich złożyły się na piękny 
program. W niedzielę rano d. 22. maja odbylo się nabożeństwo, a wie- 
czoreni obchód dla ludu. O zmierzchu miasto było iluminowane, a po 
przedstawieniu odbył się korowód z pochodniami, 

* W Rzeszowie obchód Miekiewiczowski odbył się w sobotę 
d. 21. maja. Uroczystość rozpoczęla się o godz. 6 rano pobudką i hej- 
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nałami. O godz. S zgromadzila się liczna publiczność okolo pomnika 
wieszcza, na plaen jego imienia, gdzie pierwszy przemówił radny mia- 
sta, notarynsz Midowiez, w pięknych słowach, oddając solennie w opiekę 
miasta dwa „drzewa słowiańskie", które zasadzone być mają obok po- 
nuika na mocy uchwały Rady gmiunej — dąb i lipę. Burmistrz dr. 
Jabloński imieniem miasta zapewnił, że drzewa szczególniejszą otoczy 
pieczą. Potem przemawiali jeszcze naczelnik Sokołów i naczelnik ocho- 
tniczej straży pożarnej. 

Po rozdaniu broszur i podobizn poety ruszył: cały zastęp uczestni- 
ków obchodu przez rynek, ulicę Kościuszki do kościoła parafialnego. Na 
czele szli „Sokąli*, potem następowały stowarzyszenia, cechy z chorą- 
gwiami. dalej Rada gminna, auarszalek powiatn, przedstawiciele urze- 
dów cywilnych, grono nauczycielskie, młodzież szkolna i bardzo liczna 
publiczność, wszyscy odświętnie przybrani. Pochód zamykała achotnicza 
straż pożarna. W kościele odprawił ks. proboszcz solenne nahożeństwo, 

wśród którego ks. Karatulowicz wypowiedział piękne kazanie, wywodząć 
z utworów mistrza, że hasłem jego życia bylo: wiara, Marya i ojczyzna. 
Podniosła byla chwila, w której kapłan, HAS z wyciągniętemi kn 
otiarzowi rękoma odmówił modlitwę poety do Najświętszej Maryi Panny. 

Druga część obchodu odhyla się wieczór w sali „Sokoła“. Sala 

1 galeryw zapełnione były po brzegi. Panie zajęły krzesła, mężczyźni 
stali, wszyscy odświetnie ubrani Odczyt wygłosił prof. Grotowski, na- 
stępnie przemówił burmistrz miasta, dr. Jabloński. Po wzorowo wyko- 


nanej kantacie p. Klus, weteran z 1865 roku, oddeklamowal kilka 
ntworów. Lojedyncze ustępy z ntworów wieszcza, scenicznie odtworzone, 
między innymi „Uczta w Soplicowie”, wypadły znakomicie. 

Caly zastęp nczestników obchodn udal się następnie na górę Przy- 
byszowską, gdzie spalono ognie sztuczne. 

* W Skalacie z inicyatywy zarządu szkoły tamtejszej odbyl się 
Uroczystość Mickiewiezowska w d. 8. czerwca. 

* W Staniatkach uroczystość Miekiewiczowska, urządzona sta- 
raniem miejscowego komitetu i kierowniezki szkoły ludowej, p. Zofii 
Karlińskiej, odbyla się d. 22. maja w budynku szkolnym. Po odśpiewa- 
niu przez dziatwę szkolną kantaty na cześć poety, zabrał głos w myśl 
programu akademik z Krakowa, p. Wojdyła, Ii w przystępnej dla ludn 
formio skreślił życiorys Adama Mickiewicza, oraz działalność jego jako 
pocty-wieszeza, profesora, obywatela i wiernego syna Ojezyzny. Publi- 
Gzzność, przepełniająca sale, zielenią i portretem wieszeza udekorowana, 
oraz setki słuchaczy i widzów, otaczających budynek szkolny, oklaskami 
nagrodziły wykład p. W. Dalszą część programu wypelnily deklamacye 
i śpiewy narodowe dziatwy szkolnej. Zaciekawienie ogólne wywołało 

(EE: 
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wstąpienie na trybunę włościanina Franciszka Balachowskiego, w malo- 
wniezym strojn wieśniaczym, który w krótkich a jędrnyeh i serdecznych 
słowach wyrazil radość, iż nareszcie nadeszła chwila, gdzie słowa 
naszego nieśmiertelnego wieszeza, aby jego książki „zbłądzily* pod 
strzechy, zaczyna lud pojmować i zachęcał włościan do jedności 
i łączności z tymi, którzy sieją oświatę i bndzą ducha narodowego. 
Nastąpily żywe obrazy pod gołem nichem na tle zapadającego mroku 
nocnego przy świetle bengalskiem, dźwięku muzyki i śpiewach narodo- 
wych. Urządził obrazy artysta-malarz, p. Fabiański, przy pomocy ar- 
tystki, p. Jeż- Milkowskicj, a wrażenie obrazów było bardzo podniosle 
i silne. Ludność miejscowa brała nader chętnie czynny udział w urzą- 
dzeniu uroczystości, a znaczenie obrazów tłómaczyli jej „Sokoli“ i pa- 
nie z okolicy Wieliczki i Krakowa. Niespodziankę sprawiło zgromadzo- 
nej ludności przybycie na mroczystość oddziału konnych „Sokołów ”, 
którym towarzyszyli giermkowie w strojach krakowskich. 

* W Stanisławowie odraczany kilkakrotnie dla przyczyn 
rozmaitych obchód Miekiewiczowski i połączona z nim uroczystość od- 
slonięcia pomnika Mickiewicza odbędzie się ostatecznie dnia 20. listo- 
pada b. r. Pierwotnie termin odslaniecia był postanowiony na 29. 
września, z powody ciężkiej żaloby jednak po ś. p. Cesarzowej Eläbie- 
cie, komitet musial uroczystość odłożyć. Obecnie uchwalił komitet uro- 
czystość tę nieodwołalnie urządzić dnia 3U. listopada i nchwalil szeze- 
gólowy jej program, streszczający się w następujących kilku punktach : 
Rano odbędzie się pobudka orkiestry ,Harmonii“, następnie uroczyste 
nabożeństwa w kościołach obu obrządków i w synagodze, poczem z rynku 
ruszy pochód ku placowi im. Mickiewieza, pod pomnik. Tutaj przemówi 
imieniem komitetn budowy pomnika prof. Bryła i odda pomnik mia- 
stu, poczem, odbierając go pod opiekę miasta, przemówi burmistrz dr. 
Nimhin. Trzecią i ostatnią mowę wypowie przedstawiciel stann ryko- 
dzielniczego robotnik z warsztatów kolejowych, p. Stanclik. 

Miała otrzymać głos także młodzież akademieka, przeważyło je- 
dnak na ostatniem posiedzenin komitetu zdanie, że mlodzież akademicka 
w Stanisławowie. żadnego większego zbiorowiska tam nie tworząc, nie 
może tem samem występować korporacyjnie; nie można bowiem dzie- 
sieciu mlodych ludzi, uczęszczających na uniwersytet we Lwowie, 
a pochodzących ze Stanisławowa, uważać za uprawnionych do wystę- 
powania i zastępowania całej młodzieży polskiej akademickiej i kwestya 
wielka, czy ogól tej młodzieży solidaryzowałby się z przekonaniami, 
wypowiedzianemi przez młodego mowce stanislawawskiego. (Nowa lie- 
forma nr. 252 z 4. listopada b. r.). W uroczystości odsłonięcia po- 
mnika weźmie udzial Towarzystwo muzyczne im. Moninszki, które od- 
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śpiewa kantate wspólnie z chórami młodzieży szkół średnich. Popoln- 
dnin odbędą się w teatrze, „Sokole“ i „Gwieździeś odczyty popularne 
dla ludu o Miekiewiczu i rozdane zostaną broszury; wieczorem zaś 
w teatrze odbędzie się uroczyste przedstawienie obrazka Z. Sarneckiego : 
„Adam i Maryla“, koncert i obraz z żywych osób. Dla twórcy pomnika, 
p. Tadeusza Blotnickiego, oraz spodziewanych przedstawicieli świata 
literacko-artystycznego wyda miasto bankiet. W miejsce ilaminacyi, która 
miała się odbyć dniem poprzód, zarządzona zostanie skladka na cel po- 
mnika, którego kosztów dotychczas nie pokryto. Równocześnie odbywać 
się będzie we Lwowie uroczystość odslonięcia pomnika Sobieskiego. 
(Por. także koregpondencye ze Stanisławowa w Słowie Polskiem z koń- 
cem października i początkiem listopada b. r.). 

* W Szczercu za inicyatywą kółka pedagogicznego zawiązał 
się komitet celem uroczystego obeliodu jubileuszu Mickiewiczowskiego. 
Na zaproszenie komitetu odprawił dnia 21. maja rano ks. dziekan Za- 
remba msze św., podczas której wygłosił ks. dr. Loga, proboszcz z Sie- 
mianówki, piękne kazanie, podnosząc ważność i znaczenie obchodów 
narodowych i zasługi wieszcza Adama; chór zaś, złożony z młodzieży 
szkolnej spiewal naboźne pieśni. W kościele zebrała się licznie inteli- 
gencya miejscowa i zamiejscowa, przybył także ze swą małżonką byly 
prezydent Izby posłów, p. Dawid Abrahamowicz, a młodzież szkół ze 
Szezerca 1 z Łanów z gronem nauezycielskiom otoczyła biust nieśmiertel- 
nego Adama, w kwiaty i zielen ubrany, tylko mieszczanie i wloécianie 
zebrali się w malej liczbie. Po mszy św. odLyla się na boisku gimna- 
stycznem uroczystość szkolna, na która zlożyły się przemówienia kiero- 
wnika szkoły, śpiewy i deklamacye, wyjęte z utworów wieszcza, a wy- 
gloszone przez mlodzież szkolną. Dnia 5. czerwca odbył się wieczorek 
wokalno-deklamacyjny ku uezczeniu jubilenszu Mickiewiezowskiego. 

* W Tarnowie w sobotę dnia 21. maja uczniowie VIT. klasy 
gimnazyum urządzili wieczorek z urozmaiconym programem. — W nie- 
dzielę d. 22. maja rano pobudka zbudziła odświętnie przystrojone mia- 
sto. Piękne wrażenie wywarł bardzo liezny pochód uroczysty o godz. 9 
rano z ulicy Mickiewicza przed katedrę, — w pochodzie brala udzial 
także młodzież szkolna. W katedrze po odśpiewanin mszy św. przez ks. 
infułata Walczyńskiego, przemówił do wiernych ks. biskup Łobos. Ar- 
cypasterz w podniosłych slowach przedstawil opiekę Bożą nad naro- 
dami i spolerzenstwami, a przypomniawszy, iż i my mamy w dziejach 
naszych uświęcone pamiątki zwycięztw przesławnych, które obchodzimy 
nabożeństwami, jak w dniu Rozeslania Apostoléw 15. lipca corocznie 
święcimy pamiątkę zwycięstwa pod Grunwaldem nad krzyżakami, a tak 
samo obchodzimy uroczyśeie pamiątke zwycięstw pod Chocimem 1621 r. 
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i pod Wiedniem 1688, — rzekł: „Lecz dał Pan Bóg narodowi na- 
szemn nietylko wielkich wodzów. Mieliśmy i sławnych uczonych, astro- 
nomów i prawodawców, mowców i poetów, a między tymi księcia poe- 
tów, w caïyin świecie slawnego Adama Mickiewicza. Znacie go. Więc 
przypomnę Panom jedno zdanie tego męża wielkiego, wygłoszone na 
prelekevach w kolegium francuskiem: „W Polsce cios, zadany religii 
katolickiej, wywraca! od razu Rzeczpospolitą, bo tu wszystkie zwyczaje 
wojenne i cywilne opierały się na mocnej wierze w zależność ludzkich 
powodzeń od Boga. Cała moralna i polityczna siła organizmu Polski 
z tej wiary wyplywa.* Eksterminacya katolickiej wiary w obszarach 
naszej Ojczyzny pod Moskwą i Prusami jest tego dowodem. Dziś skla- 
damy dzięki za opatrzenie narodu naszego tej miary geninszem i Wo- 
famy: Dziękujemy Ci, Panie i Boże nasz, żeś w poniżenin naszem dal 
nam wieszcza, który rozsławił imię Polski, i tam, gdzie ją miano za 
pogrzebaną na zawsze!“ 

O godzinie 12 odbył się poranek w gmachu ,Sokola*, w któ- 
rym jako główny mowca wystąpił profesor gimnazyum, lranciszek 
Habura. O godzinie 5 wygłosił w domu stowarzyszenia robotników ka- 
tolickich mowę na cześć Mickiewicza ks. dr. Pechnik. 

O godz. pól do 7 odbylo sie na koszt Rady miejskiej przyjęcie 
włościan, którzy'w znacznej liezbie (przeszła 100) zebrali się w Tar- 
nowie. Przemawiali tu przeważnie na temat miłości Ojczyzny i zgodnej 
pracy dla jej dobra w duchu katolickim pp. dr. Benoni, Gałecki, ks. 
Leśniak i ks. Pechnik, Habura, Kowalski i włościanie Szymczak 
i Wiodek. 

Również odbyło się w teatrze uroczyste przedstawienie, na które 
zlożyly się: 1. Apoteoza poety; 2. W coli Konrada (z JIL. części „Dzia- 
dów“); 3. „Łobzowianie*. Na przedstawienie to zakupił komitet miej- 
ski wszystkie miejsca w parterze dla włościan, przybyłych z okolicy. 

Zawiązal się także w Tarnowie komitet obywatelski, celem posta- 
wienia w tem mieście pomnika dla Mickiewicza. W skład komitetu we- 
szli pp.‘ ks. infułat Stanisław Walczyński, ks. infułat dr. Józef Bab, 
ks. kanonik i proboszcz Fr. Leśniak, starosta dr. St. Dunajewski, wi- 
ceprezydent sądu obwodowego Wladyslaw Zuklika, dyrektor gimnazynm 
dr. Karol Benoni, dyrektor seminarywu nauczycielskiego Iipolit Para- 
siewiez, notarynsz i prezes Rady powiatowej dr. Bronislaw Brzeski, 
wiceburmistrz dr Stanisław Stojałowski, adwokat dr. Piotr Joryst, 
adwokat dr. Jan Stec, dyrektor filii banku austro-węg. Gabryel Geringer, 
inspektor gorzeli Ferdynand Gerżahek, dyrektor kasy oszezedności Mi- 
chal Kaczkowski, starszy inżynier kolei Wal. Adamski, inżynier Euge- 
niusz katerla, adwokat dr. Eliasz Goldhammer, artysta -muzyk Salo 
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Ban, budowniczy miejski Szczęsny Zaremba, kupiee Kamil Baum, pro- 
fesor ginnazynn Franciszek Habura. Komitet wybral dra Bronisława 
Brzeskiego przewodniczącym, dra Stanisława Stojalowskiego zastępeą 
przewodniczącego, Kngeninsza Katerle skarbnikiem, Franciszka Haburę 
Sekretarzen. 

Komitet ten uchwalil postawić pomnik kosztem około 4.000 zlr., 
które mają być zebrane w drodze składek, i wezwal publiczność, aby 
ofiarowała na pomnik pieniadze, które przeznaczała na zaniechaną iłu- 
minacyę. (Por. Nowa Reforma, artykul wstępny nr. 121). 

* W Tlnmaczn uroczystość Miekiewiczowska odbyła się w d 
26, 27, 28. i 29. maja. Mianowicie we czwartek dnia 26. maja od- 
bylo się odsłonięcie tablicy przy nowo nazwanym placu Mickiewicza. 
W piątek 27. maja o godzinie pół do 11 rano odprawione zostalo uro- 
czyste nabożeńsbwo w rzym.-kat. kościele, podczas którego na chórze 
śpiewali członkowie „Klubu mnzyczno-literackiego*, po nabożeństwie 
odsłonięcie i poświęcenie tablicy pamiątkowej w kościele. Wieczorem 
o godzinie pół do 9 w sali kasyna wieczorek. W sobotę d. 28. maja 
odbyło się rano nabożeństwo w synagodze, a o godzinie pół do 9 wie- 
Gzorem w sali kasyna bezplatny wieczorek dla ludu. W niedzielę d. 29. 
aaja wreszcie odbyła się wieczorem ilmninacya z pochodem kapeli 
przez miasto. 


+ W Ubieszynie pód Sieniawą urządzony w Tygodniu Mickie- 
wiezowskim uroczysty cbchód świadczył, że lnd wiejski także w tamtej 
okolicy umie godnie ezeié swych wieszczów. Na obchód zebrało się 
wiele ludu z Ubieszyna, Tryńczy, Głogowea i Sieniawy. Obehód rozpo- 
cza! miejscowy naczelnik gminy Kasper. a potem przemawiali p. Sta- 
sieki, namczyciel, p. Myszkowski, urzędnik kasy zaliezkowej, p. Micha- 
lik, nauczyciel, a uroczystość zakończono odśpiewaniem pieśni: „Boże, 
coś Polskę" - 

* W Wojnilowie we czwartek d. 26. maja, staraniem probo- 
szeza i inteligencyi miejscowej, odbyla się uroczystość na cześć wieszcza 
Adama. Prócz miejscowej ludności wzięła udział w obchodzie i okolica. 

+ W Zakopanem niezwykle wspaniale obchodzono uroczystość 
100-Ietniej roczniey urodzin Adama Mickiewicza w dniu 22. maja. Roz- 
począła uroczystość miejscowa orkiestra pobudką, odegraną po wszy- 
stkich ulieach. Następnie objechal naczelnik gminy, p. Jan Sieczka, 
cala wieś na czele 80 górali na koniach. W pochodzie, w którym 
wzigła udział dziatwa szkolna, „Sokól* miejscowy, kupcy i przemyslo- 
wey, straż ogniowa miejscowa, wreszcie naczelnik gminy, otoczony Radą 
i wójtami okolicznych wsi, przeszła rzesza ludu pięknie udekorowana 
ulicą Krupówki aż na „krzyżowe drogi“, gdzie się spotkano z innym 
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pochodem, dążącym z Kuźnice ku środkowi wsi. Z Kuźnic prócz licznej 
służby szły „cepcule* (wychowanki lr. jencralowej Zamoyskiej), straż 
pożarna kuźnicka, straż lasowa z bronią na ramieniu, oraz wszyscy 
oficyaliści i urzędnicy dworscy. Po nroczysten nabożeństwie, odprawio- 
nem przez ks. prob. Kaszelewskiego, wśród którego wyglosil podniosłe 
kazanie jeden z wikarych kościołów sąsiednich, wyruszyli wszyscy ucze- 
stnicy w tym samym porządku, przy dźwiękach pieśni narodowych, na 
pięknie przybrany rynek. Tu przed mownicą, urządzoną na znacznej 
wysokości, ustawiono trzy prowizoryczne obeliski, a na środkowym 
biust wieszcza (Cały zaś rynek był przybrany gustownie w festony, 
wiszące na wysokich słupach, strojnych w chorągwie o barwach naro- 
dowych. Po odépiewaniu kantaty przemówił p. Andrzej Stopka w gwa- 
rze góralskiej. Między innemi wskazał p. Stopka zadanie i przyszlość 
lndu polskiego. Skonstatowawszy, że na Pohaln nie grasują jeszcze „fa- 
leśni prorocy*. ale objawiwszy obawę, że i tam dojdą, wezwał prele- 
gent górali do zadawania takiemu poslannikowi trzech pytań, a miano- 
wicie: czy wierzy w Boga, w przyszlość naszą narodową, n wreszcie 
czy kocha swych nieszczęśliwych braci? Gdyby na te trzy pytania nie 
odpowiedzial: wierzę, wierzę i milnję, wezwał górali, by wziąwszy 
kija, gnali „czeredg* za dziesiątą granicę. Cały odezyt cechowala go- 
rąca nuta patryotyczna. Sluchacze tak podczas, jak i po odczycie da- 
rzyli p. Stopkę hneznymi oklaskami. Po odépiewaniu drngiej kantaty 
wygłosił z kolei p. Wysocki odczyt dla inteligencyi, umyślnie na tę 
uroczystość napisany przez prof. Piotra Ohmiclowskiego. Odczyt przy- 
jęto długo niemilknącymi oklaskami a przez górali okrzykami: „dzieku- 
jemy pieknie!* Rozdano 1.000 wizerunków wieszcza. Następnie przede- 
filowały obie straże i „Sokoli*, a iluminacya calej wsi, Gewontu, Gu- 
bałówki i pochodem z pochodniami zakończono piękną uroczystość, która 
wyryła się na zawsze w sercach górali. Przez calw dzień dawaly się 
slyszeć z różnych stron wsi strzały 'moździerzowe. Uroczystość powiodła 
się w zupelności. a na wyszczególnienie zasluguje gorliwa praca koło 
urządzenia obchodu naczelnika gminy, p. Kuliga, oraz p. Szwandy. 

* W Zaloscach uroczystość Mickiewiczowska rozpoczęła się 
22. maja nabożeństwami w kościele i cerkwiach, połączonemi z kaza- 
niami, do uroczystości zastosowanemi, poczem nastąpiło na placu gmin- 
nym, przy udziale przeszło tysiąca obecnych miejscowych i zamiejsco- 
wych uczestników, uroczyste zasadzenie dębu Mickiewicza. Wreszcie po 
stosownej przemowie, wygłoszonej przez p. Hirscha, rozdano między Ind 
i dziatwę szkolną pamiątkowe broszurki i portrety Miekiewicza. Z placu 
gminnego udali się uczestnicy w uroczystym pochodzie na nową ulicę 
obok gmachu sądowego, którą nazwano imieniem Mickiewicza. 
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Po południu odbyło się nabożeństwo w synagodze, gdzie przemó- 
wil p. Libling, kierownik miejscowej szkoły bar. Hirscha. 

Nakoniec odbył sie wieczorek muzykalno-wokalny. połączony z od- 
czytem, wygłoszonym przez dra J. Biihna. 

Dzięki staraniom komitetn w Załoścach, we wszystkich prawie 
wsiach tamtejszego powiatu sądowego, jak w Podkamieniu, Pieniakach, 
Miinie, Czystopadach, Trościańcu, Reniowie i w. in., odbyły się uro- 
czystości Mickiewiczowskie, a komitet powysyłał do gmin na Żądanie 
bezplatnie broszurki i portrety poety, celem rozdania ich na miejscu. 

* W Zarorze staraniem komitetu, w skład którego wchodzili 
jako prezes p. Micha! Naimski, zastępca p. Jarosz, sekretarz p. Mik- 
stein, odbyła się uroczystość Mickiewiczowska dnia 22. maja z nastę- 
pującym programem. Rano pobudka, następnie uroczyste nabożeństwo 
w kościele pazafialnym. Po nabożeństwie nastąpiło zasadzenie lipy Mi- 
ckiewicza (tu przytem przemówił ks. dr. Krajewski), odsłonięcie pla- 
skorzeźby, przedstawiającej popiersie Mickiewicza (przemówił p. Mikstein), 
nadanie nazwy placu Mickiewicza i zebranie ludowe w odpowiednio do 
tego przystrojonej sali. Slowo wslepne wypowiedział na zebraniu pre- 
zes p. Naimski, popularny odczyt wygłosił p. Marczewski, deklamo- 
Walt pp. Bojarski i Gruszecki, poczem przemów ł jeden z włościan 
i nastąpiło rozdanie broszur i podobizn. Adama, W godzinach popolu- 
dniowych odbyła się uroczystosć szkolna, w której program wchodziło 
stosowne ohjaśnienie dla dzieci, śpiew dzieci, deklamacye i żywe obrazy. 
Obchód wieczoruy zagaił p. Naimski, nastąpiły chóry, odczyt p. Gru- 
szeckiego, deklamacye p. Marczewskiego i p. bojarskiego. odegranie 
przez amatorów: „Dramatu jednej nocy“ i apoteoza. Odbyla się także 
ilnminacya i pochód straży pożarnej. 

* W Zdżarecu kolo Radomyśla odbyła sie w dzień św. Mis 
chała, patrona Galicyi, uroczystość ka uczczenia 100-letniej roezniey 
urodzin Adama Mickiewicza za inieyatywą ks. J. Krogulskiego. Po su- 
mie i zastosowanem do okoliczności kazaniu w kościele udali się licznie 
zgromadzeni parafianie żdżarzecey do pięknie przystrojonej sali „Uzy- 
telni kolejowej”. Ta powitał zgromadzonych ks. Krogulski stosowną 
przemową. Następnie p. Andrzej Polek, nanczyciel z Walczy wielkiej, 
oduzytał swą prace o Adamie, do pojęć Indu zastosowaną i opracowaną. 
Nastąpily deklamacye ntworów poetycznych Mickiewicza, pięknie przez 
dzieci wyż wymienionej parafii wygłoszone. W przerwach chór, wyu- 
czony przez miejscowego organiste, p. A. Saramowicza, odspiewal pię- 
knie pieśni patryotyczne. Zakończyło rozdawanie książek wydawnictwa 
„Macierzy polskiej". 
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* W Żywen obchód odbył się w d. 21. i 22. maja. W d. 21. 
maja, jako w wigilię właściwej nroczystości, odegrano wieczorem w sali 
ratuszowej „Filaretów“ A. Staszczyka. Nazajutrz wczesnym rankiem 
przy ślicznej pogodzie przeciagala ulicami miasta orkiestra z Kalwaryi, 
grając jako pobudkę marsze narodowe. Miasto było świątecznie przy- 
strojonc flagami, dywanami, zielenia, popiersiani wieszcza i transparcn- 
tami. Również w pobliskiem Zablocin, zamieszkałem głównie przez 
żydów, wiele domów bylo pięknie udekorowanych. O godz. 4 zaczęły 
gromadzić się pized ratuszem stowarzyszenia, korporacye i deputacye. 
Ostatecznie z orkiestrą na czele, pod przewodnictwem burmistrza Żywca, 
p. Sądeckiego, i marszałka powiatowego, dra Bogdaniego, przybranego 
w bogaty strój narodowy w otoczeniu kady gminnej, której czlonkowie 
wystąpili w czarnych czumarach, ruszono w pochód. Szły władze au- 
tonomiczne i rządowe z p. starostą Flechnerem na czele, — koło pań 
Tow. szkoły ludowej z panią kamocką na czele, czlonkowie „Sokola“ 
ze sztandarem pod przewodnictwem p. Sękowskiego. katolickie stowa- 
rzyszenie rękodzielników „Przyjaźń“ ze sztandarem, cechy z chora- 
gwiani, reprezentacya zwierzehności gminnej z Zablocia i Sporysza, na 
ostatku straż ogniowa miejscowa ze sztandarem i straż z Łodygowie, 
umyślnie na uroczystość przybyła, zamykala zaś i otaczała caly pochód 
kilkutysięczna rzesza mieszkańców Żywea i ludu z polskich okolie. 
Młodzieży nie było, miała naukę szkolną. Udano się do kościoła far 
nego, gdzie uroczyste nabożeństwo celebrował sędziwy ks. Szot. Wię- 
sza częsć kilkutysięcznych tlamów slnchała nabożeństwa pod golem 
niebem, nie mogąc się w kościele pomieseié. l’odniosle kazanie wyglo- 
sił 0. Waclaw z Krakowa. (Por. Clos narodu nr. 124 z r. 1898). 

Po nahożeństwie udano się przed budynek szkolny, gdzie z usta- 
wionej trybuny przemawiać miano. Pierwszy mówił p. Sądecki, a wy- 
mowne słowa jego przyjęto hucznymi oklaskami. Podczas mowy tej spa- 
dla zasłona z tablicy marmurowej, na której złotemi głoskami wyryto: 
„ku pamięci wiekopomnej Adama Mickiewicza w setną rocznicę jego 
urodzin — powiat i miasto Żywice.“ 

Następnie mówił w krótkości p, Sękowski. a po nim dr. Korni- 
cki. Równocześnie zasadzono dąb pamiątkowy. Rzęsisty deszcz popsnl 
epilog głównej uroczystości. 

Po południu mial odczyt popularny o A. Miekiewiezu dr. E. Ban- 
drowski z Krakowa, poczem w sali ratuszowej powtórzono „Filaretów 
A. Staszezyka. Było to przedstawienie ludowe, na które bezplatnie wy- 
dano bilety wstępn. Ścisk był olbrzymi. Ze zmierzchem na dane hasło nastą- 
piła iluminacja całego miasta, lspu. Sporysza, Zablocia aż po browar 
w Pawlusiu. Niezwykły to był widok i bardzo efektowny. Na prze- 
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Suzeni pôltore) mili wszystko tonęło w morzu światła. Wieczorem od- 

był się pochód z pochodniami, poprzedzany przez konną banderyę kra- 

kusów. Na ten się zakończyła uroczystość Mickiewiczowska, która dlu- 
€ y y , 

gie lata w pamieci mieszkańców Żywca i okolicy tkwić będzie. 


* W Jabłonkowie (na Szląskn) w poniedzialek świąteczny, 
dnia 30. maja, urządziło grrno nauczycieli Indowych ku uczczenm se- 
noj rocznicy urodzin nieśmiertelnego naszego wieszcza w sali Ozytelni 
katolicko-Indowej , wieczorek Mickiewiezowski, w którego program weho- 
daily odezyty, śpiewy i dekłamacye Pomimo ulewnego deszczu przy- 
byly na wieczorek liczne zastępy publiczności z miasta, jakoteż i oko- 
licznych wsi, tak, że obszerna sala szczelnie się zapelnila. Przebieg 
nroczystości byl nader poważny i zrobil na wszystkich podniosłe wra- 
żenie. 

# A Warszawy pisze korespondent ICuryera Poznańskiego 
pod d. 2. listopada: „Uroczystość odslonięcia pomnika Mickiewicza od- 
będzie się dnia 24. grudnia b. r. Podlug dotychczasowego, o ile mi 
wiadomo, nie potwierdzonego jeszcze mrzędownie programu, uroczystość 
rozpocznie się odśpiewaniem skomponowanej na ten cel kantaty. Nastę- 
pnie przemawiać będzie w imienin komitetu książę Michal Radziwilł 
i Ilenryk Sienkiewicz. Zakończy” uroczystość poświęcenie pomnika przez 
ks. areybisknpa warszawskiego i powtórne odśpiewanie kantaty. Celem 
zapobieżenia nieporządkom, wydanych będzle na uroczystość odsłonięcia 
80.000 biletów. Nie sprawdzają się wobec tego obiegające tu pogłoski, 
że nroczystość mieć będzie charakter ściśle urzędowy z calym aparatem 
tossyjskich dygnitarzy, popów it. p.“ — O pracach około pomnika zob. 
ur. 44 Kraju. 

* W Poznaniu, w tym samvm czasie, gdy w Galieyi obcho- 
dzono t. zw. Tydzień Mickiewiezowski, odbylu się piękna uroczystość 
Mickiewiczowska, urządzona staraniem „Czytelni dla kobiet“. Rano o go- 
dzinie 8 odbyła sie w kościele kunym msza uroczysta, podczas której 
chór pań wykonal piękną mszę p. Bol. Dembińskiego. Kościól byl prze- 
peluiony wiernymi, mianowicie paniami z inteligencyi poznańskiej. To- 
wurzystwa i cechy przybyły z choragwiami. Po mszy, odprawionej 
przez ks. pralata Strychia, udał się bardzo liczny orszak pań do po- 
munika Mickiewicza przy kościele św. Marcina, gdzie zlożony został 
wspaniały wieniec z cyfrą 100 z białych i czerwonych róż. Wieczorem 
zapełniła sie po brzegi sala Lamberta, aby wysluchać pięknego i po- 
pularnie opracowanego odezytu p. Bernarda Chrzanowskiego, oraz bar- 


1226 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


dzo udatnych popisów chóralnych pań i deklamacyi dra Karchowskice 
W końcu rozdano miedzy publiczność broszurki z życiorysem Miekiewi- 
cza i wyborem jego poezyi. 

* Towarzystwo Ozytelni dla kobiet w Poznaniu, ku uezezenin 
pamięci Mickiewicza, uchwalilo utworzyć w bibliotece Towarzystwa spe- 
cyalny dzial Miekiewiczowski, który obejmować bedzie dziela Mickiewi- 
cza i o Mickiewicza 1 do którego zgromadzić przedewszystkiem pragna 
to, co przyniósł rok jubileuszowy. Nadto postanowiło Towarzystwo ze- 
brać wszystkie wiersze, kantaty, unmera jubileuszowe gazet i czasopism, 
odczyty pamięci wieszcza poświecone i utworzyć z tego teke Mickiewi- 
czowska. 

* Pisma poznańskie oglaszają następującą odezwę: 

„Piękna myśl pamiątkowego uczczenia w dzielnicy wielkopolskiej 
setnej rocznicy urodzin wielkiego wieszcza przez społeczeństwo nasze, 
serdecznie podjęty została, a obchodzono ją już w bardzo wielu kolach 
polskich z calą godnością i spokojem odpowiednim ehwili obecnej, sta- 
nowisku i położeniu naszemu. 

„Ostatnią a najpoważniejszą chwilą jubileuszową, czci i hofdu, 
mlożonego nieśmiertelnej pamięci Adama Mickiewieza, bedzie zaiste uro- 
czyste pnbliczne posiedzeme Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu. 
Uroczystość ta odbędzie się w polowie grudnia r. b. 

„Cala Polska święcila i świeci w tym roku to jubileuszowe wspo- 
muienie. Prastary nasa Kraków, tam pod Wawelem, bogata i ożywiona 
Warszawa, stawiają mu pomniki wspaniale, a w każdym niemal domu 
rodzinnym imię Adama Miekiewicza z czeią i poszanowaniem powta- 
izają Polacy. 

„Dzielnica nasza nboga i smutna, zajęta troską i pracą codzien- 
nego żywota, nie może i nie chee w chwilach obeenych, rozglośnych 
i świetnych urządzać manifestacyj, ani kosztownych stawiać pomników, 
tem bardziej, że skromny, alé pono najlepszy ze wszystkich posąg Mi- 
ckiewicza, utworu Oleszczynskiego, od dawien: dawna chlubą jest naszą 
i ojców naszych zasługą w Poznaniu. 

„To też poprzestając na malem i stosując się do polożenia naszego 
w chwili obecnej, podjęto myśl serdeczną, która będzie zaiste najodpo= 
wiedniejszą dla nas i najpoważniejszą sposobnością, duchowego uczczenia 
i uświęcenia pamięci polskiego wieszcza. 

„Łącząc się duchowo z jubileuszowa uroczystością Towarzystwa 
Przyjaciól Nauk, i chcąc takową sercem i czynem ogólu społeczeństwa 
uświęcić i upamiętnić wieczyście, podjęto myśl złożenia zbiorowego fun- 
duszu, przeznaczonego na podniesienie i rozszerzenie muzealnego gma- 
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chu naukowej Macierzy naszej, składając go pod pamiątkową nazwą: 
„Funduszu imienia Adama Mickiewicza“. 

„Podjąwszy tę myśl poważną zebrania odpowiedniego funduszu 
Jubilenszowege, a chege zarazem ideę holdn rozszerzyć we wszystkich 
warstwach społeczeństwa polskiego, a w każdej rodzinie i w każdym 
domu polskim uwydatnić ja pamiątkowem wspomnieniem, przystapiono 
do wydawnictwa wspaniałej heliograwury, będącej artystyczną reproduk- 
cya obrazu, znajdującego się w naszej galeryi „Artystów i rzeczy pol- 
skich”. Piękny ten obraz, złożony przed kilkn laty w darze Towarzy- 
stwn Przyjaciół Nauk przez artystę Tomasza Lisiewieza, jest wspaniałą 
kompozyeya, przedstawiającą w poctyeznem widzenia nnoszące się nad 
glowa umierającego poety najpoważnicjsze postacie nieśmiertelnych jego 
utworów. $ 

„W tym duchn pojęty i zrozumiany obraz jest vajodpowiedniejszym 
tematem, nadającym się do pamiątkowego wydawnictwa w chwili ohe- 
eue), podjątego dziś zadania. 

„Piękna heliograwura, wykonana w słynnym zakładzie Meisenba- 
cha i Ritarta w Berlinie, jest już obecnie gotową i wystawioną na 
sprzedaż w cenie 9 marek, resp. 5 guldenów albo £ rubli, a dochód 
ze sprzedaży przeznaczony na „Fundusz imienia Adama Miekiewicza”. 

„Obraz ten nabyć MOŻNA i zapisywać we wszystkich księgarniach 
kraju 1 zagranicy, w biórze zarządu Towarzystwa Przyjaciół Nauk, na 
wysławie Towarzystwa Przyjaciół Sztnk Pięknych w Poznaniu i Kra- 
kowie, oraz za pośrednictwem Redakcyj i osób prywatnych, które przed- 
siębiorstwn temu poparcia swojego nie odmówiły. 

„Przekonani jesteśjny, że myśl podjęta i przez eałe społeczeństwa 
polskie poparta serdecznie, zagrzeje przedewszystkiem serca nasze tu 
w wielkopolskiej dzielnicy, a widoma idea czci 1 hołdu narodowego, 
w dnehn nieśmiertelnego wieszcza i pod jego imieniem zjednoczy wszy- 
stkich do współuczestnietwa w podniosłem zadaniu duchowego poparcia 
i podtrzymania czci i pracy naszej domowej. 

„Upraszamy uprzejmie wszystkich, którzy raczyli łaskawie popie- 
raé przedsiębiorstwo zbieraniem subskrypeyi, żeby jednajac zamówienia 
ha obraz rzeczony, byli łaskawi o ile można najspieszniej poinformować 
inicyatorów, na jaką mniej więcej ilość egzemplarzy za pośrednictwem 
ich liczyć mogą, aby byli zawczasu w stanie rozpatrzeć sie i ocenić, 
w jakiej ogółowej liczbie egzemplarzy nakład ten ograniczyć. 

„Wszelkie odnośne wiadomości prosi się przeselać pod adresem 
„Banku Spółek Zarobkowych w Poznanin“ 
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* Od Komitetu funduszu imienia Adama Mickiewicza w Pozna- 
niu otrzymały tamtejsze dzienniki („Dziennik pozn.“ i „Kurj. pozn.“ 
nr. 237 z 16. października b. r.) ogloszenie następujące : 

„Na wielostronne zapytania podaje się niniejszem do wiadomości, 
że sprzedaż heliograwury: „Apoteoza wieszcza”, przeznaczonej na rzecz 
„Kumduszu imienia Adama Mickiewicza”, powierzoną być może wszy- 
stkim osobom dobrej woli, chcącym się staraniem i wplywem obywatel- 
skim przyczynić do jak najszerszego rozprzestrzenienia tego pamiątkowego 
obrazu, a tem samem do skutecznego poparcia instytucyi ha | nauko- 
wej. Wszystkim więc redakcyom, firmom księgarskim w kraju i za gra- 
nicą, panom członkom korespondentom Towarzystwa Prat Sztuk 
Pięknych, jakoteż zgłuszającym sie do nas osobom prywatnym, stoso- 
wnie do ich życzenia. wszelka ilość egzemplarzy w komisie przesłana 
być może bezzwłocznie. Odnośne zamówiema, a następnie obrachunki, 
prosimy adresować do „banku Spółek Zarobkowych w Posnanin“. - 
Wszystkie życzliwe sprawie naszej dzienniki polskie w kraju i za gra- 
nicą prosimy uprzejmie o powtórzenie tego ogłoszenia. * 

Wystawa Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych w teatrze 
polskim w Poznąniu otwartą została dnia 20. października r. b. 
Celem uczczenia roku jubileuszowego setnej rocznicy urodzin wieszcza, 
rozpoczęto wystawę przedstawieniem pięknego zbioru kartonów Juliusza 
Kossaka i Czesława Jankowskiego: „Dziady, „Grażyna“ i „konrad 
Wallenrod", przeznaczonych na wystawę Miekiewiczowską do Warszawy. 

Wystawa Miekiewiczowska w Poznaniu składała się zatem: 1) ze 
zbioru 5 kartonów ilustracyj do poematu „Grażyna“ i 7 kartonów ilu- 
stracyj do poematn „Konrad Wallenrod“ utworu Juliusza Kossaka, 2) ze 
zbioru 17 kartonów ilnstracyj do poematu „Dziady“ utworu Czesława 
Jankowskiego. 

Wystawiono nadto „Apoteozę Wieszcza”, heliograwure obrazu Fo- 
masza Lisiewicza. znajdującego się w galeryi poznańskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk, którą wydano na pamiątkę setnej roczmey urodzin 
Adama Mickiewicza na rzecz „Funduszu jego imienia“, przeznaczonego 
na budowę gmachu muzcalnego Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Po- 
znanin. Cena heliograwury 9 marek. 

* Konkurs „Stelli“ poznańskiej na utwór sceniczny, rozpisany 
a uczczenie setnej rocznicy urodzin Adama Mickiewicza, rozsądzony zo- 
stał w ten sposób, że z nadesłanych 18 sztuk wyróżniono i do nagrody 
zalecono dwie: 1) Obraz dramatyczny na obchód setnej roczniey nrodze- 
nia się wieszcza Adama Mickiewicza, urządzony przez Towarzystwo 
„Stelli“ w Poznaniu. Godło: „Oto są grzechy mego żywota“; 2] Rok 
1838, obrazek sceniczny. Godło: „Ja wiem to, że nie nie wiem.“ Po 
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otwarciu koper! okazalo się, ze amtorem pierwszej jest p. Stanisław Wi- 
ktor Saloni z Cieszanowa w Galieyi, antorem drugiej p. Henryk Zbierz- 
chiowski ze Lwowa. Autorowie otrzymają nagrody 100 i 50 m.. jeżeli 
sie zgodzą na zmiany, których „Stella“ w razie przedstawienia tych 
sztuk będzie musiała w nagrodzonych utworach dokonać. 

* W Borku, w W. Ks. Poznańskiem, w niedzielę dnia 9. paź- 
dziernika odbyła się o godzinie 5 popołudniu w sali p. Ofierzyńskiego 
staraniem Koła śpiewackiego uroczystość Mickiewiezowska, urozmaicona 
bardzo obfitym programem, złożonym z odczytu, deklamacyi, śpiewów 
chórowych na męskie i mieszane glosy, gry na fortepianie itd. Po uro- 
czystości nastąpiła: zabawa z tańcami. Wéted na salę był wolny. 

Smigiol. Ku nezezeniu setnej rocznicy urodziu naszego naj 
większego wieszeza Adama Mickiewicza odbyla się w Smiglu, w W. 
Księstwie Pozilańskiem, d By. października w obszernej sali strzeleckiej 
nroczystość, urządzona przez komitet w tym celu zorganizowany, na któ- 
rego czele stal proboszcz miejscowy. ks. Potrykowski. Przeszło 800 osób 
zgromadziło się, i to obywatelstwo i duchowieństwo okoliczne. jako 
i mieszczaństwo, włościanie i robotnicy; wiele bardzo osób do sali do- 
cisnąć sie nie mogło. Na nader urozmaicony program uroczystości zlo- 
żyły się deklamacye utworów naszego wieszcza, śliczne śpiewy chórowe, 
nader starannie opracowany odczyt i piękne żywe obrazy. Wszystkie 
części programu zadowolily zgromadzonyeh w wysokim stopniu. tak, że 
huezne oklaski nagrodą buły dla komitetu i uezestników za podjęte 
trudy. Nastrój podczas calej uroczystości był podniosły, a widok harmo- 
nijnego bratania sie wszystkich stanów ku uczczenin pamięci wieszcza 
naszego musiał poruszyć Żywszem bieiem serc każdego ze zgromadzo- 
nych. Obelód ten — jak spodziewają się dzienniki poznańskie — wy- 
wrze nietylko przemijające wrażenie, ale przyczyni się niewątpliwie do 
zaznajomienia szerokich kół ludu wiejskiego i robotniczego z życiem 
i działaniem Adama Mickiewicza, gdyż rozdano setki broszur pomiędzy 
zgromadzonych. — Następuceo dnia odbyło się solenne żałobne nabo- 
żeństwo za spokój duszy wiekopomnego mocarza pieśni Adama. 

* Inowroclaw. Uroczystość Mickiewiczowska wządza w Ino- 
wrocławia w niedzielę d. 27. listopada zasłużone tamtejsze Towarzystwo 
Spiewi. Uroczystość ta miała się odbyć już w niedzielę duia 20. listo- 
pada, ale trzeba było ja odłożyć na następną niedzielę, ponieważ w d. 
20, listopada przypada ewangelicki „dzień umarłych*. Program uroczy- 
stości bardzo obfity, urozmaicony i dobrany, odpowiada zupełnie ważno- 
ści i doniosłości obchodu. 

* W Toruniu uroczystość Mickiewiczowska odbyla się w nie- 
dzielę d. 6. listopada w sali „Wiktoryi*, przepełnionej publicznością. 
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Na program złożyły sie prodnkcye mnzyczne, śpiewy i deklamacye, 
obraz z żywych osób a nadto zastosowany do obchodu odczyt. Do obe- 
enych przemówił serdecznie obecny na uroczystości posel Leon Czar- 
liúski. 

* W Wiedniu, jak już donosiliśmy, odbędzie się w grudniu 
r. b., staraniem syndykatu korespondentów prasy zagranieznej, na któ- 
rego to syndykatu czele stoi korespondent Kuryera Warszawskiego, 
p. Alfred Szczepański, miedzynarodowa uroczystość. centenarium Mickie- 
wiezowskie. Na uroczystości tej będzie wykonany hymn, który ułożył 
znakomity kompozytor, Adam Mūnchheimer. Hymn ten przed niedawnym 
czasem opuścił prasę, p. t. „Adam Minchheiner. Hymn jubileuszowy : 
„Pomnik Mickiewicza 1798—1898*. Solo tenor. Chór męski i orkiestra 
do słów Alfa. Partycya fortepianowa z głosami. W Wiedniu, Fr. Bondy, 
Seilerstiitte. (Sklad główny w księgarni Krzyżanowskiego i Sp. w Kri- 
kowie).* Paderewski wyraził się o tym utworze: „Jest to wspaniała 
kompozycya, niektóre ustępy będą wywierać wielkie wrażenie.” 

* W Pilznie czeskiem odlędzie się w grudnin b. r. uro- 
czysty obchód rocznicy nrodzin Mickiewicza staraniem czeskiego towa- 
rzystwa kobiecego „Jednota“. Wybrany komitet przygotowuje program. 
W uroczystości tej" ma wziąć udział cała ludność miejscowa. 

* W Przyrowie wieczór Mickiewiczowski urządziła dnia 30. 
października b. r. Czytelnia czeską. W program wieczorm wchodził! mię: 
dzy innymi odezyt prof. Nevrala © Mickiewiezu, śpiew na chór męski, 
tudzież deklumacya „Ozutów* i „Ody do młodości”. 

* W Gleichenbergu, w Styrvi, łącząc sie w uwielbieniu dla 
nieśmiertelnej sławy wieszcza naszego Adama Mickiewicza z ogólem 
społeczeństwa polskiego, szczupła garstka rodaków, bawiących tam na 
kuracyi, obehodziła setną roczniaę urodzin poety uroczystem dsiekezyn- 
nem nabożeństwem, dnia 27. maja odprawionem. 


JDP. REDAKTOR ADAM KRECHOWIECKI — NAKŁAD „GAZETY LWOWSKIEJ” 


» Z ADTOGRZRU 
ADAMA MICKIEWICZA. 


Wiktor Hugo przekazał Bibliotece Narodowej wszystkie swe 
rękopisy, aby żaden półwiersz nie uszedł uwagi potomności i aby 
krytyka mogla wysledzié każdy pierwszy rzut jego twórczości i wszel- 
kie poprawki i zmiany stylu. Podobne ezezenie każdego ruchu swego 
pióra, każdego porywu własnej wyobrażni bylo wstrętne Miekiewi- 
czowi, nie mało rękopisów spalił, aby uchronie się od przesady 
badań mikroskopijnych. Ale chętnie udzielał przyjaciołom notatek 
naprędce skreślonych, ilekroć przypuszczał, że mogą się im przydać, 
à pożyczone autografy nie zawsze mu byly zwracane. 

Aleksander Ohodźko nie pamiętal już z jakiego powodu i kiedy 
dostało mu się kilka kartek, pisanych ręką wieszcza pod wplywem 
nauki Andrzeja Towiańskiego. Zdaje się, że stanowily one treść my- 
Sli, które zamierzał rozwinąć w kole. Jakto poprzednio powiedzieliśmy, 
oglaszając urywki przywiezione z Korństautynopola, żaden z autografów 
Mickiewieza nie uniknie druku. Krytyka chwyci się cheiwie najpobie- 
źniejszych wzmianek Mickiewicza o „Dziadach“ i powołaniu pisarza. 
Poglądy jego mistyczne są już pojętniejsze, ponieważ dziś mało kto 
bierze za zaćmienie inteligencyi ostatnią cześć wykładów w Collège 
de France. Towianizn doczekał się sprawiedliwszej oceny, zapowie- 
dziane są nowe a poważne stndya w tym przedmiocie, Dla zglębia- 
jących zapatrywania Mickiewicza w drugiej połowie życia i drobne 
wskazówki mogą być wielkiej wagi. 


WŁADYSŁAW MICKIEWICZ. 


Jedność w czynie latwa; utrzymanie jedności w tonie bez czynu 
najtrudniejsze. 
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Nie było dotąd przykladu, aby czyn ziemski był przedsiewziety 
i prowadzony stosownie do tonu. 

Laska nie zbija ziemi, czlowiek musi ją zbić. Łaska tylko 
wspiera. 


Wielkość. 


Duch wyzwolić (exallacya), skoncentrować. Przejrzeć duchem, 
ciało przebić i owładać i w harmonii z cialem, nie tracae tonu du- 
cha, działać. 

Mowa zwyczajna jest kłamstwem. Prawda jest tam, gdzie caly 
człowiek w każdym ruchu wydaje drguienia ducha, Sumienność i cha- 
rakter na tem zależą, faby nie nie wydać bez ruchu ducha, albo 
przeciwko wewnętrznenma ruchowi ducha. Klumstwu Bóg nie blo- 
sosławi. 

Włoch leni się falszować. Anglik doszedl, że na ziemi prawda 
ziemska zyskowniejsza od fulszu. Francnz wewnatrz sfałszowany i zic- 
mie falszuje. Francuz duchowy widzi lepiej cel, a że pieniądze 
wziął za cel, uderza w pieniądz. 

Najwyższa zasłnga realizować prawdą. Słowo jest to prawo 
dla ducha wyzwolonego, osadzonego w ziemi. 

Dziś jest duch wyzwolony sądzony prawem ziemi a nie swojem. 

Zło nie boi sie ducha, ale boi się ducha przez ciało przepu- 
szczonego, ten jest w spółce z Napoleonem, kto brzydzi się bujaniem 
ducha, nie realiznjącem i zostawującem ziemię pod panowaniem złego. 
Czlowiek na to stworzony, aby urôsl na wielkiego. Uzłowiek wielki 
(duch swobodny, przez cialo przepuszczony, cialem władnący) ubija 
zlo na ziemi. Napoleon miał missyę ten kierunek dać ziemi, aby 
przepuszczano ducha przez ziemię, aby realizowano, Bez spólki 
z jego duchem nikt tego nić dokaże. Napoleon jest na drodze pro- 
stej postępu. Nikt go ominać nie może. 

Zbrodnia jest mniej ohydna niż bujanie duchem bezowocne. 
Zbrodnia nie zdobędzie ziemi, ałe szarzanie się duchem bez czynu wyda 
ziemię w ręce szatana. 

Jezus Chrystus samym duchem przebił cialo. Zwyczajni lu- 
dzie zewnętrznymi środkami niszezą ciało, ale go nie przetruwiają, 
nie uduchowniają (eo innego zniszczyć ciało, co innego strawić 
i uduchownié). 

Nie wolno mówić tylko to, co już przebiliśmy przez ciało, 
wcieliliśmy, zrealizowaliśmy. Każde zetknięcie się twoje z drugim 
ma mieć wszystkie te cechy. Ziarna idei rozrośnienie jest to sklo- 
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nienie ducha na droge realizacyi, slawieniem slowa Bożego. Taka 
praca jest to ucisk synów Bożych, uwalniający od falszów starego 
zakonu i ucisków zewnętrznych. 

Korzystać z chwili szczęśliwej, wtenczas rozwiązywać trudności 
a potem wykonywać. Wiele godzin ucierpi, kto z chwili szczęśliwej 
nie korzysta. 

Ton ciala pomaga do operacyi ducha. hto zniszczył cialo, 
musi swoją robotę robić; cialo zniszczone nadstarczająć duchem. 
Ciężka to praca, bo Bóg nie daje nowego tonu ciala. Czlowiek przy- 
chodzi na ziemię, rodzi się z taką liczbą ciala, Jaką wyrobił w prze- 
Szlym żywocie. 

Nie jesteście panowie, ale słudzy ludu. Stosujcie sie do woli 
Bożej w czasie. Nie idzie o dzialanie, ale o wystawienie idealu, aby 
kolo bylo wcześniejszą realizacyą tonu. 

Magnetyczna pokrywa jest ostatnia. Kto i tę zużyje, kto zużył 
wszystkie powłoki krwi, muszkałów, magnetyzmu, ten już nie ma 
prawa być człowiekiem, schodzi z praw czlowieka. 

Trudno pojąć ból ducha, który nagi, bez pokrywy magnety- 
cznej, styka się z ziemią. 

Strzedz się ruchów, które pochodzą z samej pokrywy. Takie 
tuchy okropne, wiekowe ciągną skutki (Do planu „Dziadów*). Hi- 
storya ducha oblakanego i buntującego się do kresu, gdzie wschodzi 
miłosierdzie Pańskie. Ostatnia seena, kiedy Gmstaw przekonany od 
Szalana oddaje się już jemu i jest ratowany nulosierdziem przez 
Męża Bożego. Idający falszywie się zaslużył, aby byl bezsilny, 
zmordowany, uwięziony. - 

Widzenie ogółu bez hory !) jest swawolą ducha; szczegól wy- 
pracowany do końcu stawi na linii. prowadzącej do Boga. Chwycić 
wn Boży w rysie i stosować do ogóln. Na posadzie tylko hory wolno 
wznosić. (Bogactwo takie jest zapracowane). W horze, w szczegó- 
teh ton biorąc i w szczegółach ten ton wzmacniając, wznosić się 
chocby do kól najwyższych. 

Ww stanowczej chwili rudel pokierować Jest w najwyższa ofiara 
ducha. 

Pierwszy nrząd danie rysu, drugi przeciągnienie rysu w tym 
samym tonie (znowu o poczyi). Ofiara praw pisarskich, wszelkich 
ozdób. W korze rys zrobić z idei. Na swojej linii trzymać ideę 
w horze a przybierać ciala, ile koniecznie potrzeba. 


I) Hora == trad ciężki, wyraz używany na Litwie. (Przypisek 
Wladyslawa Mickiewicza). 
s0* 
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Idea pisarza: ofiara ziemi i ducha. Albo ze stanowiska ta- 
kiego pisać, albo nie nie pisać. Idea by zeinela bez zastosowania, 
bez wprowadzenia w życie, ztąd i pisarze potrzebni. Dać przykład 
sztuki pięknej, idącej na drodze myśli Pańskiej dla postępu a nie dla 
wybiegania się od trudu. Sztukmistrz chowa się w sztuce swojej, 
aby uciec od pracy na drodze myśli Boskiej. 


LISA 


SALOMEI SŁOWACKIEJ - BÉCU 


DO 
ANTONIEGO EDWARDA ODYNCA 


(1826—1829 r.) 


* (Dokończenie). 


34. de g 
Dnia 29. kwietnia 1827 r. Wilno. 


Niespodzianie jeszcze jedna karta z Wilna. Tylko eo byl u nas 
Ginter i mówił, że Szwejkowsła jntro dopiero wyjeżdża i dziś wie- 
czorem może mu jeszcze list mój oddać. Korzystam więc z tych 
chwil kilku i donoszę Panu, że jutro o 7-mej wieczorem ślub Her- 
sylii, na którym będą Pelikanowie, Sniadecey, Poreyankowie, Pod- 
czaszyńscy, Kukolnikowie, De Newowie, Sandersowa, Berkmanowie, 
Szpitznaglowa, Mianowski, Jaroszewicz, Pilarowie, Grocholski, Woy- 
niłłowicz, dobry zawsze i jednakowo grzeczny dla nas. Szkoda, 
szkoda, że Pana z nami nie będzie... ale, ale, zapomniałam, że 
i sąsiedzi dawni. antypody, będą, bo bedziemy troszkę tańcować — 
mamy miejsce po temu. Antypody ślicznie się znaleźli: ofiarowali 
mieszkanie i stół Julkowi i tak o przyjęcie tego prosili, jakby o naj- 
większą łaskę. Domański starszy ze lzami mówił, słowem, że od 
tylu osób doznaję coraz więcej przychylności, że byłabym najnie- 
wdzięczniejszą istotą, żebym bez žaln opuszczała Wilno, ale nie je- 
stem, bo żałuję i nawet aż nadto żałuję. Przed dwiema godzinami 


1236 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


Galęzowski 1) wyrwał mi dwa zęby, które mi od dni kilku dużo do- 
kuczaly. Spokojniejszą teraz trochę jestem, żeby jeszcze przebyć ten 
dzień jutrzejszy, tobym trochę odetchnela przed wyjazdem. Teofil 
jest dziś na obiedzie n Pelikanów, dawanym dla Pobiatyńskiego. 
Świetne teraz Wilno: dużo ludzi, balów, widowisk rozmaitych. 
Chodźko byl wczoraj u nas z pożegnaniem, tak mnie mile i uprzej- 
mie żegnał, że mi prawdziwą rozkosz sprawil Szkoda, szkoda 
Wilna!... Zrobił mi Chodźko nadzieję, że może się przeniesie na 
kilka lat na Podole, niedaleko Krzemieńca, a zatem i nadzieję, że 
może i Pan kiedy zawita w tamte strony. Poznałam Rogalskiego À) 
i oddalam mu żurnale niemieckie, polecilam mu przesyłanie Dzien- 
nika Wileńskiego Panu i prosilam, jeżeliby do mnie jaka posyłka 
byla od Pana, aby ją Jnlkowi oddał. Julek zostaje przy Jaroszewi- 
czu, na Bernardynskim zaułku, vis u vis domu Olizara; może mu 
Pan kiedy wizytę zrobi. Niech też Pan nie zapomina odwiedzić (rro- 
cholskiego, to od niego dowie się o nas wszystkich detalów, bo on 
z Jaroszewiczem ratują nas w teraźniejszych kłopotach. Józia Beeu 
nieodstępna nas jest, to kiedy Pan zeclice gadać z kim o nas, niech 
pójdzie do niej, bo ja nie potrafię opisać tego wszystkiego, co się 
z nami teraz dzieje, a nikt znów nie potrafi tego, co ja czuję, bo 
i mnie byloby to niepodobna. Suiadecki wziął egzemplarz żurnala 
niemieckiego, ale mi jeszeze pieniędzy nie oddal. Jeżeli nie odda, 
to Rogalski odbierze, bo mu o tem mówiłam. Sniadeeki nie kontent 
z tego pisma. Chodźko, odbierając „Precyozę” *); kazał mi na niej 
napisać moje imię. Wyczytawszy na górze kartki imię Pana, wzdry- 
galam się chwil parę, czy mam napisać moje, domyślając się, że ta 
książka nie musiała być przeznaczona dla Chodźki. ale potem napi- 
salam u spodu tej samej kartki moje imię i nuło mi było, że los 
tak urządzili, że na jednej kartce nasze imiona będą. 

1) Seweryn Galezowski (w. 1801 f w Paryżu 1878), profesor 
chirurgii na uniwersytecie wileńskim; przebywał następnie za granicą 
i w Meksyku, zaś od r. 1848 w Paryżu. Opickowal się młodzieżą pol- 
ską i ustanowił przy akademii krakowskiej stypendynm braci Śniadeckich. 

2) Leon Rogalski (ur. 1806) kształcił się w Wilnie, gdzie był 
sekretarzem rady uniwersytetu. W r. 1835 przeniósł się do Warszawy, 
gdzie byť sekretarzem rady wychowania, rektorem szkól rzemieślniczo- 
niedziełnych i nauczycielem historyi w szkole sztuk pięknych. Znany 
z licznych prac literackich i dzieł historycznych, które tlómmaczył lub 
opracowywał. 

3) Zapewne dramat liryczny Aleksandra Wolffa, wystawiony po 
raz pierwszy w Warszawie, d. 80. stycznia 1827 r., w przekładzie 
Józefa Minasowicza i w oddzielnej wydany książce. 
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Posyłam Pana? list od Tenasia; zdrów est, żałuje mnie — 
mily chłopczyk! Zal mi, żem nie poznała całej rodziny Pana. Niech 
Pan Ohlebowskiemu podziękuje pięknie za kupienie dla mnie kocza 
i przeprosi, że mu nie odpisuję i nie dziękuję sama. Wdzięczna mu 
Jestem za dobrą chęć dogodzenia mi, chociaż mnie nie znał; rada- 
bym go poznac i spodziewam się, że zobaczę go w Krzemieńcu 
może kiedy. Podczaszyńska jest u nas. Wszyscy siedzą w tym po- 
kojn, gdzie ja piszę, i czasem mieszam się do ich rozmów przez 
grzeczność tylko, bo mnie ten papier więcej interesuje. Szpitzna- 
glowa była wczoraj u nas; zdrowa i spokojna więcej, aniżeli spo- 
dziewać się można. To wcale niepospolita osóbka. Ze wszystkich tu 
poznanych kobiet najwięcej się podobała mojej matce, nawet czuje 
ona do niej wyraźną sympatyę. Żegnam Pana i od wszystkich moich 
ukłony mu oświadczam. Wszyscy jesteśmy Pana dobrymi przyja- 
ciólmi. 

Adres. » 

A Monsieur, Monsieur Edward Odyniec 
a Varsovie. 
Au Palais bleu du Comte Zamojski. 


# 
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Dnia 3. maja 1827 r. Wilno. 


Godz. 10-ta rano. W tym momencie odebralam list Pana, nie 
spodziewałam się go i tem milej mi było. Miło — ale smutno, pla- 
kalam, czytając go i teraz placzę. Nie powiem Panu, co jest naj- 
mocniejszą przyczyną tych Jez, boby mnie Pan łajał; jakieś czucie 
vague et pénible, peut être mal fondé, mais je souffre — plaignwe 
mot done! — Pisałam do Pana w piątek przez Szwejkowskiego i po- 
slałam 88'/, rubli na dopłacenie do kocza. Odda je Pan Chlebow- 
skiemn z listem Teofila. W sobotę był ślub Iersylii o godzinie T-ej 
wieczór. Tańcowano i bawiono się do 2-ej w nocy. W niedzielę da- 
wali dla nas wieczór Pelikanowie, którzy są nadzwyczajnie grzeczni 
dla nas. Wczoraj byliśmy na wieczorze u Poreyanków, dziś mieli- 
śmy wyjechać, ale nie możemy wyspieszyć, więc do jutra a może 
i do pozajuwa odwlecze sie. Jestem nadzwyczajnie sfatygowana i bok 
mój ucierpial dużo i jeszcze ucierpi. Nie wiem, jak się do Krze- 
mieńca dowlokę, ale jakoś to będzie. Posylam Panu gałązkę mirtu, 
«którą jako matka nibyto włożyłam Jersylii we włosy do ślubu; 
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przypinając ją, myślałyśmy o Panu, a wieczorem odpinajae, Hersylia od- 
dala mi ja, mówiąc, abym Panu posłala. Nie mam czasu teraz więcej de- 
talów Panu przesłać, ale z Krzemieńca będzie Pan miał dyaryusz z osta- 
tnich chwil naszego pobytu w Wilnie i pierwszych w Krzemieńcu. 
Dziś odesłałam Rogaiskiemu pieniądze za półroczną prenumeratę 
żurnala niemieckiego od Sniadeckiego z prośbą, aby regularnie od- 
dawal mu dalsze numera. Pana o to proszę, bo prenumerował 
n mnie, więc idzie mnie o to, aby do mnie pretensyi nie miano. 
Dziękuję Panu za listek z niebezpieczeństwem życia a przynajmniej. 
wyłecenia za okno zerwany; dziękuję za napisanie listu tak, abym 
go jeszcze przed wyjazdem z Wilna odebrała. Dziękuję Panu za 
wszystkie dowody przyjaźni jego, którym winna jestem tak wiele 
chwil miłych; dziękuję nieskończenie, dziękuję za wszystko, bo je- 
stem cn train dziękowania wszystkim i za wszystko. Ach, ile mnie 
te dziękowania kosztują łez i zdrowia! Chcialabym umrzeć, aby uni- 
knąć nadal tych wszystkich rewerencyj w życiu; chciałabym nie 
mieć nie i nigdzie nie być, aby nie nie tracić, nie nie rzucać, nie 
nie żegnać. Doświadezam tego teraz na sobie, że to wszystko, co 
się traci, milsze, droższe nam jest. Ozy nie miało to wpływu i na 
Pana czucia przy opuszczaniu Litwy? Co za gawęda ze mnie nie- 
znośna; Pan by chciał detalów a nie bredni, a ja nie jestem w uspo- 
sobienin do detalów. Bardzo mi miło, że Pan o mnie z Tańsku mó- 
wil. Wdzięczną jestem za wygraną a raczej za otrzymaną sukienkę 
jej roboty. Zgadł Pan, że będę umiała to ocenić, będę się nią cie- 
szyć, póki Hersylia nie będzie miała dzieci, a wtenczas może jej 
oddam. A co, czy trafiłam w Pana myśl? 

Dnia 4. maja. Wczoraj caiy dzień byľ poświęcony pożegna- 
niom, dziś bardzo rano wstałyśmy i pakujemy się. Osma dopiero, 
a my już dużo zrobiły, dużo myślały i czuły. Po rannym obiedzie 
wyjeżdżamy. Olesia nie jest bardzo zdrową i ja także, Ilersylia bar- 
dzo spokojna; przy ślubie ani ona, ani Olesia nie płakała. Oby to 
bylo dobrą wróżbą! — Żegnam Pana. — Odsyłam ten list Emanue- 
lowi, aby go do Pana przeslał. Ignaś był wczoraj i plakal ze nmą 
razem. Radzilam mu, aby "się za pomocą Julka poznal z Emanue- 
lem, a ten mu ułatwi przesylanie listów do Pana. Niech o tem 
i Pan do Emanuela napisze. Uhodźko musiał do Pana pisać prze 
Koziolu. Niech się Pau widzi z Józią Bécu, naszą kuzynką, a od 
niej się dowie o nas wszystkiego. Prosiłam ją, aby Panu o nas 
wszystko mówiła. Niestety! za dwa miesiące zobaczy się Pan z nią- 
Szpitznagłowa byla u nas wczoraj, zdrowa i zdaje się być dosyć 
spokojna. Wszystkie kobiety czule nas żegnają i żałują, że nas tracą- 
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Ja też się im wywązięczan, bo także Wilna serdecznie żałuję. Oh, 
ile lez, ile zdrowia ten wyjazd mnie kosztuje! Jeszcze raz żegnam 
Pana. — W tym momencie nie mam żadnej nadziei, abyśmy się 
kiedy zobaczyć mogli na tym świecie; w takich razach miło jest 
myśleć o innym. Dzieci kazały wykuć krzyż żelazny na miejsce po- 
psutego na grobie rodziców. Ja prosiłam, aby na tym krzyżu był 
taki napis: „Połączymy się!“ a na kamieniu będzie nadgrobek, 
czyli napis taki, jak i dla matki. — Adieu! 
Adres: 

À Monsieur, Monsieur Edouard Odyniec 

à Varsovie 
du palais bleu du Conte Zamoyski. 


"Dnia 20.maja 1827 r. Wilno. 

Wczoraj w wieczór mama z Teofilem przyjechała, niepodobna 
jest opisać rozmaitości uczuć, jakiemi przejęci bylismy i jesteśmy; 
ja ciągle prawie płaczę, pomimo usilowań wszystkich 1 własnych, 
abym byla spokojna; niepojęty jakiś smutek, obawa, okropność na- 
wet, miotają mojem sercem. 

Stanowcza odmiana znowu w naszem życiu, będzież nam do- 
brze? i czy we wszystkiem? będęż mogła żyć bez Julka, z którym 
od urodzenia jego nigdym się nie rozlączała? Znajdęż spokojnosé, 
swobodę, do której całe życie moje wzdychałam napróżno, a która 
mi nadewszystko teraz potrzebna do przedłużenia nędznej egzy- 
stencyi ? 

Już jest piąta w wieczór, mama poszła z dziećmi do Pelika 
nów. Mieszkanie nasze na pół obnakone ze sprzętów, które juž opa- 
kowane na bryce mają dziś wyruszyć do Krzemieńca, my tylko 
z toelią gratów pozostały będziemy się jeszcze przenosić w sobotę, 
bedziemy odbywać różne turapaty i w pierwszych dniach maja (czer- 
wca? Przyp. Red.) jeżeli będziemy mogli, wyjedziemy. 

Dnia 21. maja w południe. Tylko co u nas byla Szpitzna- 
glowa, zmizerniała dużo biedaczka. Wybiera się z dziećmi na lato 
do Warszawy, bo jej każą brać wody. Pelikanowa także do wód 
warszawskich jedzie, a ja? nie! Oczekuję co chwila powrotu Szulca, 
a jeszeze bardziej Teofila Glüeksberga. Emanuel wezoraj był u nas 
i upewnil, że w tych dniach przyjedzie, ale czy kocz przywiezie, 
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teso nikt z na: nie wie. Tak jestem zmeczona, zbiedzona, że ledwie 
żyję, płaczę, albo się dławię lzami Jutro będą chrzciny Iersykii 
i Julka; będziemy mieli kilkanaście osób na śniadaniu. We dwa lub 
trzy dni po św. Jerzym ślub, a w tyleż dni po ślubie wyjazd. 

Dnia 24. maja. Wczoraj przenosiliśmy sie z mieszkania na- 
szego do mieszkania senatora i w tym rozruchu rano Kmanuel przy- 
niósł mi dwa listy Pama i pakiety z wiadomością, że kocz przybył, 
ale kocz prózny! Plonna to była nadzieja, jednakże zawiedzenie było 
smutne. W piątek Iersylię i Julka ochrzeiliśmy w kościele św. Mi- 
chała, dziś poszli do katedry bierzmować się. W tym tygodniu ślub 
i wyjazd, ale dnia nie mamy wyznaczonego, nie mogę wiece Pana 
uwiadomić o nin. Nie mogę odpisać na wszystkie artykuly jego 
listu, ani opisać wszystkiego, co się tu z nami dzieje. I fizycznie 
i moralnie biorąc, jestem jak w odmęcie jakim, sklopotana, sfaty- 
gowana, odurzona, nie mogę rozdystyngować moich nezné, wiem tylko, 
że są niemal wszystkie penibles. Boże! kiedyż się to wszystko skol- 
czy, czy będę kiedy spokojna? Przeczucie mi odpowiada: nigdy. 
Nie wiem, czy z Wilna napiszę do Pama list z detalami, tak, jak- 
bym chciała. ale za przyjazdem do Akrzemieńca i po wyprawieniu 
państwa młodych z Olesia, jak osiądę w moim kateczku, tak naj- 
pierwsze wolne chwile poświęcę Paun i przypomnieniom ostatnich 
chwil pobytu w Wilnie. 

Powrócili z katedry i poszli na „Rosę* wszyscy, ja znowu 
sama zostalam w pięknych pokojach, ale z niepokojem w duszy. 
Hersylia wzięła na chrzcie imię Katarzyna, a na bierzmowaniu Lu- 
dwika: Julek Wladyslawa, a dziś Waclaw Aygmunt. 

Teolil bierzmował się także i wziął Zygmunta i Edwarda na 
moją prośbę, Grocholski bierzmował się z nimi i na moją radę wziął 
także imię Edwarda. 

Największą przyjemność w listach Pana zrobiło mi opisanie 
przepędzenia pierwszego dnia świąt. Cieszyłam się powodzeniem 
Pana, wdzieczna mu byłam za powierzenie mi się z niem, słowem, 
miło mi było w sercu i duszy. Ach, niech wam wszystkim będzie 
dobrze, wszystkim a wszystkim tym, co mnie interesują, abym się 
pocieszać mogła waszem powodzeniem, waszem szczęściem. Równie 
milem, choć zupełnie w innym rodzaju, uczuciem byłam przejęta 
za pamieć o dniu 25-tym marca. Ami! le jour du bonheur wa pas 
de lendemain et n'aura jamais pour moi. — „Panie niepospolicie 
się mylą w swoich domysłach, z czego się serdecznie śmialem.* 
Mylą sie, to prawda, ale nie wszystkie, bo jedna wie, że to nie 
Aniela, ale Zolia, wie jeszcze coś, o czem i Pan może nie wie, wie, 
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ale nie powie, bo iej wszystkiego nie mówią, a cóż teraz Pan na 
to? czy się śmieje? Żeby to można było zamienić lipiec na kwie- 
cień, jakbyśmy wiele rzeczy komunikowali sobie, wiele i interesują- 
cych i których nigdy zapewne przez pismo komnnikować sobie nie 
będziemy. W Odessie, w Krymie! kilo wie, wszak tyle rzeczy nie- 
podobnych trafia się| ale nie, nie, to się nie trafi, bo ja jej żądam. 
Prima aprilis udało się Panu, z ciekawością odwracałam kartke. — 
adres do brata, zdawało mi się, że nie wzbudzi ciekawości niczyjej 
do otworzenia listu, ale może to był nadaremny fortel. Domyślałam 
się, że go Pan nie pojmie, że wpadnie na prima aprilis i tak się 
stalo. Niech Pan do Krzemieńca przez pocztę pisze, bo tam o oka- 
zyę trudno będzie, pozostały resztę pieniędzy niech Pan na to obróci, 
to najlepiej bedą ażyte, 

Dma 25. maja rano. Dzieci poszły z mamą do św. Piotra, 
a w wieczór jadą na bal. Wczoraj był u mnie lgnas, żartowałam 
sobie z niego,, chcialam się dowiedzieć, jakim sposobem dowiedział 
się o tem, że ta wiadomość będzie tak przykrą dla Edwarda, ale 
nadaremnie, zawsze zwracał do tego, że to szlo tylko o sam wy- 
jazd, a wiedząc, jak Pan do nas przywiązany, był pewny, że Pana 
ta wiadomością zasmuci. Slowem, że Ignas filutek, tak, jak jego bra- 
ciszek, a może i większy. bardzo ma milą fizyognomijke Inas i bẹ- 
dzie do rzeczy człowieczek. Teofil za pierwszym rzutem oka poznał, 
że to brat Pana. Mówiłam Ignasiowi, żeby tylko wtenczas posylał 
listy na pocztę, kiedy co ważnego lub długo okazyi nie będzie, 
dziennika przez święta nie pisal. Smutno mi, że nie będę w Giej- 
sztunach i tylko na wyobrażeniu sennem przestać muszę. Niestety, 
wszystkie mule nadzieje nikną, a drugie nie zajmują ich miejsca, 
nie się już bowiem milego nie spodziewani. 

Wczoraj mi oddano kocz, nie bardzo jestem z niego kontenta, 
bo drogi, wielki, i choć do podróży robiony, bez wieży na wierzchu 
i bialem suknem niestosownie wybity Teofil go wziąć nie chce i ja 
tego kocza właścicielką jestem. Teolil ma sobie kupić skromniejszy 
i tańszy, chociaż i ten weale nie jest ozdobny i okazały, jakby być 
powinien na taką cenę. 

W Wilnie daleko ładniejsze kocze robią, ale cóż robić, już się 
stało. Ginter obiecal mi, że wyjeżdżający do Warszawy Szwejkowski *) 


1) Właściwie Szwykowski Piotr, b. podkomorzy powiatu prużań- 
skiego, członek Komisyi Radziwiłłowskiej w Wilnie. Był ożeniony 
z Józefą z Malskich, siostrą Zofii Malskiej, matki Józefa Ignucego Kra- 
szewskiego. 
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weźmie list mój i pieniądze, należne do doplacenia do kocza, raczy 
więc Pan te pieniądze oddać Chlebowskiemnu. 

Dnia 26. maja. Wczoraj lgnacy Ohodźko z Mackiewiczem 
byli u nas. Oddalam im dzienniki, ale z listem niepotrzebnie po- 
spieszyłam się i poslałam na pocztę. Mówiłam to Chodzee ! to, 
że się Pan uskarża, że od niego listu od dawna nie ma, on mówił, 
że niedawno pisal i że będzie w tych dniach przez jadącego do 
Warszawy Koziola, asesora, pisać. 

„Preciozę* zapomniałam mu oddać, ale on jeszcze będzie 


u nas, to mu oddam. 
’ 


38. 


Dnia 30. muja 1827 r. Krzemieniec. 

7. czerwca godz. 7-ma rano. Bon jour, mon prince! Ach, jak 
już dawno nie napisaliśmy sobie ni dzień dobry, ni dobry wieczór! 
Czy Pan kontynnje swój dziennik? a jeżeli kontynuje, czemu gu ja 
nie odbieram? Wyjeżdżając 4 Wilna, kilka listów pisałam. ostatni 
byl z wiankiem ślubnym Hersylii, zostawiony Emanuelowi do prze- 
słania Panu. Prosiłam o adresowanie listów do Krzemieńca i dotąd 
żadnego nie odebralam, a dlaczego? gubię się w domysłach. Mia- 
lażbym zgadnąć, że odmiana miejsca... Czwartego maja o 5-tej go- 
dzinie w wieczór wyjechaliśmy z Wilna żegnani, przeprowadzam, 
żalowani. Mnie tak wiele kosztowało rozstanie się z Wilnem, żem 
się ani spodziewać mogła, abym, jadące do Krzemieńca, mogla tak 
Żalować Wilna. 

Drogę szczęśliwieśmy odbyli i dziewiątego o szóstej w wieczór 
stanęliśmy w Mrzemieńcu, znowu witani równie mile i przyjaźnie 
od tutejszych, jak od tamtejszych żegnani. Na drugi dzień przyje- 
chał i Jasio. Siadajac do pierwszego obiadu, czulam, że jeszeze ko- 
goś brakuje, chcialam się zapytać, czemu nie zawolano Julka, 
ocknęłam się i zalałam lzami. Tęskno mi, tęskno bardzo często, 
chociaż prawie nigdy sama hie jestem, ciągle odwiedzający alho ro- 
dzina mnie otacza. Nie mogłam jeszcze dostać dogodnego mi mie- 
szkania, więc mieszkam u rodziców do wakacyi; nie mam osobnego 
pokoiku, ani stolika zielonego i dlatego taka przerwa w dzienniku 
moim. Przed kilku dniami po wyjeździe dzieci, którzy wyjechali 
pierwszego tego miesiąca, rodzice moi wyszli z domu, zostałam pier- 
wszy raz sama jedna i zaraz wzięłam ten papier do rąk; ale ledwie 
napisałam dale, jakaś wizyta mi przeszkodziła i znowu przeszkoda 
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po przeszkodzie, a największa ta, że w glowie mojej, jak w odmę- 
cie jukim. Nie mogę się uspokoić, ani uporządkować, tak dalece, że 
ten nieład aż na sny moje ma wpływ; na sny i marzenia, dawniej 
w nich było jakaś sudle i czasem coś milego, teraz zaś takie zamię- 
szanie, tak cos dręczącego.., 

Od przyjazdu czytam „Pilota“ Koopera i dotąd jestem w po- 
lowie trzeciego tomu i tegobym nie przeczytała, żebym kilka ranków 
nie siedziała z Pilotem w ogrodzie botanicznym. Postanowiłam so- 
bie, abym tam cale ranki sama z książką przepędzała tak dla zdro- 
wia, jak dla przeczytania czego, ale i tam czytanie nie idzie coś. 
Myśl albo drzemie, bo gorąco ociężalą i śpiącą mnie robi; żebym 
w ogrodzie mogła mieć wszystko, co potrzeba do pisaniu, to pe- 
wniebymm wtenczas nie drzemała. Kontynnacya dziennika z War- 
szawy orzeźwjlaby mnie także, ale niestety, dotąd nie — i co to 
z tego będzie ? 

Dzieciom pobyt w Krzemieńcu bardzo się podobał; przyjmo- 
wane mile, porywane od wszystkich. Olesia sama mówiła, że nie 
miala jeszcze czasu tęsknienia po Wilnie, Hersylia i Teofil tak za- 
jęci sobą, że świat nie egzystuje teraz dla nich. Oby tak zawsze 
było. Olesia wzbudza admiracyę i podoba się ogólnie wszystkim. Ja 
od kilku dni zaczynam się mieć lepiej. Teraźniejszy mój doktor, 
Kaczkowski 1), powiada ii, Ze krymskie kąpiele bylyby mi pomo- 
cne, ale niepodobna jest dla mnie jeciiać do nich. Są one w ste- 
pach niezamieszkalych. bez wszystkich restrsów do życia I namiot 
dla mieszkania i żywność możnaby zawieźć z sobą, ale doktora, 
aptekę, a nadewszystko towarzystwo, bo nietylko niedostatek wygód, 
ale 1 nuda więcejby mi zrobily złego, jak kąpiele dobrego. Odeskie 
wody nie będa mi służyć; jeżelibym pojechała do Odesy, to tylko 
dla Julka, ale i o tem wątpię, bo teraz najwięcej wzdycham do 
spoczynku i spokojności, bo o przyjemności tak trudno... Kaczkow- 
ski przeszłego roku byl w Krymie, szkoda, że z nim być nie 
mogłam. 

Do przyjemności pobytu mego w krzemieńcu wiele się przy- 
czynila bytność tn Pelikana. Jednego dnia wyjechaliśmy z nim 
z Wilna; jeżdzi! on wizytować szkoły i przy końcu maja kilka tu 


1} Karol Kaczkowski, doktor medycyny uniwersytetu wileńskiego 
(ur. 1797 + 1867 r.), praktykujacy z wielkiem powodzeniem w Krze- 
mieńcu, gdzie był nauczycielem hygieny ogólnej w liceum tamtejszem. 
Wr. 1829 wezwany był do Warszawy na katedrę terapii pizy wni- 
wersytecie aleksandryjskim, a po zamknięciu tegoż przeniósł się do Rer- 
dyczowa, następnie zaś osiadł w Odesie. 
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dni zabawił, Dnia 25, byliśmy z uim w Poczajowie i najmilej mi 
ten dzień zeszedl. Wieleśmy od Pelikanów grzeczności i dobroci do- 
znali przy wyjeździe z Wilna, ach, jakbym wiele miala do opowie- 
dzenia Panu! Niech Pan z Julkiem przyjedzie do Krzemieńca na 
sawędkę, a pewna jestem, że nie będzie żałował. Oprócz gawędy 
zwiedzimy wszystko, a góry przy świetle księżyca, ile myśli, ile 
uczuć i jak poezya na tem zyska. 

Ręczę Panu za natchnienia poetyczne, niech tylko Pam przy- 
jedzie choć na dni kilka. Krzemieniec jest bardzo pittoresque, poe- 
tique, veneg, venca se convaincre de son magique pouvoir (influence). 
O, mon Dieu!!! 

Dnia 8. czerwca wieczór. Wczoraj rano pierwszy vaz napisa- 
łam kilka wierszy do Pana, a w wieczór o 9-tej odebrałam pierwszy 
list od Pana, przez Ludwika pisany. Niech Pan wystawi sobie, jak 
nie jestem panią mego czasu, że chociaż wiedzialam od Pana, że 
Kosielski wyjeżdża jutro rano do Warszawy, jednakże przez cały 
dzień nie mogłam znaleźć chwili wolnej, aby co napisać i teraz pi- 
szę, rozmawiam i piję herbatę „razem to wszystko; cóż Pan echce 
dobrego od tej roztrzepanej kobiety ? 

Jakbym chciała czytać nowe dzieło Pana! Domyślalam ja się, 
że ta enigme coś podobnie się rozwiąże, tylko zdawalo mi się, że 
Pan jakąś sztukę teatralną z memieckiego tómaczy. Niech mi Pan 
przyśle w maunskrypcie przez pewną okazyę, a ja przeczytam i znowu 
przez pewną odeślę; niech Pan pomyśli, czyby tak zrobić nie można, 
bo ja teraz odkładanych rzeczy nie lnbię, Dziś moje, a jntro!... 

Listy Pana do Teofilów i Olesi odeszły na pocztę i pewna je- 
stem, że proponowana korespondencya mile będzie przyjęta, tak jak 
i przezemnie pośrednietwo. Boże mój! jakbym wiele miała do po- 
wiedzenia Panu, a do napisania ani czasu, ani głowy. Nadzieja ro- 
biona widzenia się za rok pociesza mnie, za rok!!! 

Wczorajszy dzień i dzisiejszy bardzo są miłe dla mnie, lękam 
się o jutrzejszy. Spojrzałam w tej chwili w niebo, słońce zachodzi, 
chmurki się ukazują, a stąd ta bojaźn o dzień jutrzejszy, wszak 
wszystko tak niestałe. Niech Pan westelnie za mna, aby mi dobrze 
było... Panu dobrze, coraz mu milej, wkrótce jeszcze ma będzie 
milej przy osobach lubych na Litwie. Cieszę się szczęściem Pana. 
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30. 
Raniuteńko, d. 9. czerwca 1827 r. Krzemieniec, 


Wstałam rano, aby Panu o interesach jeszcze napisać, bo 
w gawędę zapuszczać sie niebezpiecznie, a choćbym i chciała, to nie 
wiem, od czegoby zacząć i jak to wszystko umieścić, uaranżować 
jak i nie wiem, czy kiedy przyjdę do porządku. Gdyby jeszcze Pan 
tu znat osoby, z któremi żyje, toby mi latwiej było, ale jak to Panu 
dać poznać tlum ludzi nowych dla niego. Ale jakoś to będzie i w tem 
to tylko źle, że i Pan bez żadnych powodów przerwał swój dzien- 
nik. Nie mi nawet Pan nie wspomina o chorobie swego sąsiada 
Ordyńca, a ja tu słyszałam, że ciężko chorowal. Niech się mu Pan 
odemnie kłania, mech sie klanja Goslawskiemu t) i Chlebowskiemu, 
a temu ostatniemu niech jeszcze raz za piękny kocz podziękuje; 
piekny, wygodnyę bylahym z niego bardzo kontenta, żeby był lekki, 
ale ciężki okrutnie, tak że parą końmi jeździć nie można. Teofil 
pisal znown do niego o kocz, a ja was proszę, abyście nie kupo- 
wal nowego, drogiego, ale się starali, czy nie będzie kto potrzebo- 
wal zbyć koez już troche używany, hyle nie staroświecki i dobry, 
a nadewszystko, żeby jak najtańszy, lo Teofil oroszéw ma malo 
i tyeh szanować nie umie, o przyszłości nie myśli. My się z mamą 
troskamy nimi, a 1m tylko fiu, fiu w głowacl. Niech Pan będzie 
łaskaw, jeżeli nie będą wiele kosztować kilkadziesiąt biletów wizyto- 
wych w tym guście, jak bilet do Pana, eo na model posylam, to 
niech mi każe zrobić, W Wilnie kosztuje 100 biletów z blacha szty- 
chowaną 4 rublo, ale papier nie tak ładny; żeby mogly być litogra- 
fowane tak pisanemi literami, tobym wolała, bo zapewne mniejby 
kosztowały, lecz liter drukowanych i goekieh nie lubię. zresztą zo- 
stawiam to do gustu ekonomicznego Pana; jak najbardziej sinpli- 
cité avee élégance połączona być powinna i jak najmuiej kosztować. 

Niech Pan będzie Taskaw na nową loteryę znowu cćwiartkę 
biletu dla mnie weźmie i niech napisze, wiele mu za to będę winna, 
to albo pieniądzni, albo herbatą odeślę Panu. Niecli Pan adresuje 
swoje listy do mnie wprost, już mnie tu wszyscy pocztylioni znają 
i wszędzie znajda. Przywiozlam z sobą jednego pocztyliona wileń- 
skiego w sztamhuchn przez wdzięczność, bo un najprzyjemniejsze 
chwile winna bylam. Niech Pan dostanie kilka słów ręką czeigo- 
dnego Niemeewicza napisanych do mego sztambucha; mam ja tu jego 


1) Maurycy Goslawski (ur. 1505 + 1839), poeta, który służył 
wtedy w Warszawie, w wojsku polskiem. 
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portfel przez Pitschmana *) malowany wtenczas, jak był w Krze- 
mieńcu. Do portfelu oczekuję obiecanego portretn przy świetle księ- 
życa, ale Rembrandta komecznie, koniecznie ! 

Czytam Gazetę Warszawską od Nowego roku i już doczyta- 
łam do numern, w którym jest wzmianka o Kołakowskim, o tló- 
maczenin jego z lamartina i cytacya tych wierszy: un seul étre 
vous manque et tout est depeuple. Mila mi bardzo było znaleźć te 
wiersze, chociaż mi się tlémaczenie ich nie podobało, bo żadne tló- 
maczenie Lamartina nie będzie dla mnie mialo tego wdzięku, eo 
oryginalne, tak przywykłam do tej harmonii, która do duszy mojej 
wchodziła tak miło. Nie mam i czem pisać, pióro tak złe, że aż 
cierpliwości brakuje. 

Za trzy tygodnie Julek przyjedzie, wtenczas będzie mi tu bar- 
dzo dobrze, bo i teraz by bylo milo, tylko najwięcej po Julku tẹ- 
sknię. Lubią mię tu wszyscy, a nawet obcy spoglądaju na mnie 
uprzejmie, slowem, że mi tu teraz lepiej, jak bywało w Wilnie, ale 
wiele rzeczy dobrych i milych, eo było w Wilnie, to tu niema: 
żeby zdrowie, toby może i rozsądku znalazlo się więcej na poskro- 
mienie dziwactw, które sama spostrzegam, które Pana dziwią, 
a mamę martwią. Tatko jeden zaślepiony we mnie, wszystko tylko 
dobre upatruje, pieści mnie. O! wszyscy mnie tu pieszczą, a ja to 
bardzo lubię. Obsylają mnie różnymi przysmakami, cudnymi bukie- 
tami, jeszcze raz powtarzam Panu, że mi tu bardzo dobrze, ale mo- 
głoby być lepiej. Mama moja ma przysłowie takie: „Każdy ma 
swego D(jabla), co mu w kieszeni świszcze*, a mój w głowie mi 
śwista, czyż nie prawda? 

Posylam Panu sonet Julka, co napisał po powrocie z wakacyi 
z Boltupia?), a z którym się kryl dlugo przed nami. Znalazlam 
jego książeczkę, w który swoje wiersze wpisuje; dużo ich tam jest 
i niektóre bardzo ładne, ale wszystkie w guście sonetu, to jest ro- 

1) Józef Franciszek Jan *Pitsechman (ur. 1758 4 1884 r.), zna- 
komity portrecista, namczyciel rysunków i malarstwa w liceum krze- 
mienieckiem, gdzie położył znaczne zasługi przez zaprowadzenie syste- 
matycznej szkoły rysowania. Portret J. U. Niemcewicza, pędzla Pitseh- 
mana, wymienia Rastawiecki w liczbie prac tego artysty. (Słownik 
malarzów polskich, t. IL. str. 109). Obecnie znajduje się w posiadaniu 
p. Seweryny Beaupré w krakowie. 

3) Od litewskiej nazwy: bałta = biala i upie = rzeka, wieś 
w powiecie oszmiańskim, była oprócz Jasznu własnością Jędrzeja Smia- 
deckiego, którego też tam pochowano. Dziś należy do tej samej rodziny, 
gdyż do prawnuezek w prostej linii uczonego męża: pp. Maryi i Zofii 
Sniadeckich 
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Mansowe strasznie. Jedne pod tylułem „Nowy rok“ 1) bardzo nie- 
pospolite, wiele także urywkowych myśli: „Do księżyca” *), dobre 
także; chciałam sobie poprzepisywać niektóre, ale gałgan schował 
tak książeczkę, żem jej drugi raz znaleźć nie mogla, a dać jej ża- 
dna miarą nie chciał. Posylam wierszyki do sztambucha Ludwisia 
napisane ), chciałabym w tym rodzaju napisać komuś, ale Pan nie 
będzie wiedzial komu, bo ja sama nie wiem komu. Strasznie mi sie 
chce bredzić, szkoda, że tu Pana niema. 

Sliczny Krzemieniec, warto go widzieć, ale w lecie, bo w zi- 
Mie wiele traci; księżyc tu prześlicznie świeci, spacery po górach 
przy świetle księżyca czarujące, zacliwycajace, ale z doświadczenia 
Nie wiem tego, bo z dziećmi nie chodziłam, z Julkiem będe chodzie 
Powiedziakun, że na górze zamkowej nie będę bez Pama, ale jeżeli 
będę zdrowa, a Julek zechce, to może i nie dotrzymam postanowienia. 

Boże, mój Boże, jakhy to być moglo dobrze, a nie jest i wąt- 
Die, aby kiedy było, niestety, niestety. niestety!!! 

Żegnam Pana. Mama Panu każe pięknie się kłaniać i każe mi 
Tóżę smażyć, którą obiera przy mnie i której listek posyłam Panu. 
Niech go Pan zje, jak konfiturę smażoną przezemnie, ale niech je 
Z kawalkiem cukru, bo inaczej nie wiem, czy ilnzya się uda. Śmieja 
śię ze mnie, bo widza, co robię i mówię, co piszę, uważają mnie tu 
2a dziceię dobre, ale popsute, zdziwaczałe, litują się i kochają, więc 
Wszystkie wszystkich przychylności polilowanin winnam, to jest 
Prawda niezaprzeczona. Niechże się Pan nie przestanie litować ui- 
gdy i częste i dlugie listy pisze. 

Adieu. mon prince, ne verrons nous (sic!) et quand? 


40. 


Dnia 11. czerwca 1827 r. Kreemienice. 


an Rudzki, nasz przyjaciel, wiezie swego syna do Warszawy. 
lech go Pan pozna z (iolnchowskim, a wprzód niech się Pan z nim 

Pozna sam i o nas z nim pogada. Przedwczoraj pisalam do Dana 
Drzez Ludwika Kosielskiego, będzie Pan mial przyjemność widzieć 
=. 

1) O tym wierszu nieznanym dotychczas wspomina Slowacki 
W „Pamiętniku* swoim. 

2) Również nieznany. 

3) Ogłoszone przezemnie w artykule: „Sztambuch matki Juliusza 
Słowackiego” wraz z sonetem, o którym wyżej mowa. (Ateneum t, IL. 


895 r.). 
81 
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się z nim i odebrać długi list bez sensu; i dzisiejszy nie lepszy 
będzie tylko tyle, że krótszy, bo jestem w złym humorze, więc nie 
zdolna do gawędy. Racya złego bumoru ta jest, że skończyła 
wczoraj „Pilota“, który mnie znudził, a przy końeu rozgniewał, bo 
nie zaspokoił ciekawości. Kto byl tym Pilotem, niech mię Pan w tem 
oświeci. Smieszny Cooper, nie mogąc w ciągu romansu wzbudzić 
żadnego interesu, a nawet bohatera zrobić interesującym, zakończy! 
romans zagadką; proszę, niech mi ją Pan rozwiąże. Biorę się znow 
teraz do kontynuowania Gazety Warszawskiej, potem mam zamial 
czytać Revue encyclopédique, a potem w dalszym ciągu Bibkiothegu 
universelle. Jeżeli Pan co wie o jakim dobrym romansie, to niech 
mi wskaże, bo tn mogę dostać książki do czytania, idzie tylko 
o wybór. Waltera Scotta przeczytałam, Coopera także, romanse mnie 
złe nudzą, mądrych książek nigdzie nie ma, więc cóż robić? Jak 
bym ja chciała przeczytać Pana poema dramatyczne t). jak żałuję: 
że nie będę na jego reprezentacyj; jak wdzięczna jestem, úe Pal 
o tem myślał, abym była, to tego wszystkiego wyrazić niepodobne 
Niech się Pan odemnie kłania Heryngowi. Nie wielem go znali 
ale mi się podobał i pisałam do Pana, żeby zo Pan poznał i W 
przyjechania do „Wilna zachęcał, ale coś mi Pan na to nie nie od- 
pisal, widać, że tego listu nie odebrał. Ale czy list, przez Ludwisi 
Szpitzuagla posłany, nieodzyskany jeszcze? i czy tylko ten jedet 
stanowi przerwę w komisach? Jeżeli ma Pan co do przesłana m 
to się spodziewam, że Rudzki weżmie, bo jeżeli się Pan spóźni 
z wyjazdem do Wilna, to Julka nie zastanie, gdyż on ma zamiać 
wyjechać ostatnich dni czerwca. Z Wilna mi donoszą, że Ida Ogin- 
ska idzie za mąż za Brzostowskiego; Szpitznaglowa dowiedziała sig 
że Ludwiś sobie sam życie odebral. Biedna kobieta! Józio i Jakób 
mieszkają w Belwederze, to zapewne Pan tam u nich będzie. Ach 
żebym ja tak Belweder mogła była wziąć sobie do Krzemieńca! 
Poznalam się tutaj z Regina Korzeniowską, panną, autorką takze h 
która koresponduje z Tańską. Dziś byla u mnie, mówiła, że ode 
brała list od Tańskicj, w którym jej obiecuje bytność swoją w Krzeć 
miehen. 

Umyślnie z tą wiadomością przyszła do mnie, bo wie, JA 
mnie Tańska interesuje i że się tem ucieszę. Niech Pan razem 


1) Zapewne „Izorę”. 
*) Marya Regina Nałęcz Korzeniowska, właścicielka Bochenu 
na Podolu, wydala: „Atlas historyczny, genealogiczny, chronologiczie 
i geograficzny polski”, przy pomocy J Lelewela i S. Szawaszkiewić 
(Warszawa 1831), „Genealegię królów polskich“ i t. d. 
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z [ańska przyjedzie, tylko w lecie, proszę bardzo o to. Niech się 
Pan od Tańskiej dowie o pannie Korzeniowskiej, bo się one i oso- 
biście znają. Żałuję Korzeniowskiej, że sobie obrała rodzaj pracy 
wcale niestosowny dla kobiety, a przez to wiele traci w wielu wzglę- 
dach. Nie jest nawet przyjemną w towarzystwie, tak, jak kobieta 
być powinna. Jest ona celem mego politowania, gdy Tańska jest 
celem zazdrości i dumy, bo milo mi, że ona jest kobietą. Po co 
jeździła Tanska do Krakowa? czy opisała swoją podróż w ,Roz- 
rywkach* ? 

Ja się mam dosyć dobrze, wczoraj tylko mialam ku wieczo- 
rowi paroksyzm płaezu. Od kilku dni miło mi coś wszystko było, 
ale jak pomyślałam wczoraj, że to dlugo trwać nie będzie, że już 
może niejedna bieda wisi nad moją głową, a szczególniej jedna, 
którą przewiduję i której się tak lekam, że mi wszystko mniesza 
sama myśl o niej, i wczoraj byla pierwszym powodem do paroksy- 
znm Ale że dnżoby trzeba o tem pisać, więc na drugi raz odkla- 
dam, à może aż do widzenia się zostawię. Za rok Julek będzie 
w Warszawie, może i ja z nim tam osiądę, a przynajmniej odwiozę 
go, jeżeli tę zimę przeżyje bez Julka. Ach, ta zima, ta zima! 

Przedwczoraj wieczorem zrobilam pierwszy długi spacer. Zalo- 
walam, fe tylko gwiazdy a nie księżyce przyświecały nam. Byłam 
w towarzystwie mamy 5 dwóch osób bardzo przyjemnych: Jeden 
Pawel Jarkowski, pełen wiadomości, rozsądku i dowcipu, jest biblio- 
tekarzum 1): drugi. pomocnik tegoz bibliotekarza, Mikulski *), młody, 
ale do rzeczy chlopiec i bardzo dobry, a że wielki przyjaciel Julka, 
więe 1 nam wszystkim przychylny. Niech Pana Ordyniec opisze 
Pawła Javkowskiego, bo on często bywa u moich rodziców, więć 
może czesto o nim będę wspominać w moich listach: żeby się on 
ożenił z 0... Reszta potem. — Mana powraca z kościoła i już nie 
jestem i nie będę do wieczora sama, bo ciągle ktoś dobry przyj- 
dzie, a sklad mieszkana taki, że nigdzie kąta spokojnego nie ma, 
żeby się schronić : więć tylko o 7ej rano przez taki czas, ile trwa 
msza studencka, „sama jestem w domu, a rodzice się modlą za mie. 
A jakich mam dobrych rodziców, jak mnie kochają i pieszczą, ża- 
łują, dogadzają, to aż żyć miło. Žeby tu jeszcze Julek był ze mną, 
toby już może i dobrze było. Panie! jeszcze jedna prośba. Jeżeli 
można dostać w Warszawie miednicę owalua, zgrabna, argent platé, 


1) Wykładał w licewa krzemienieckiem bibliografię i gramatykę. 
2) Józef. Był zarazem nauczycielem języka angielskiego w temże 
liceum. 
81* 
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a nie drogą, to niech mi Pan kupi i przez Rudzkiego *) przyszle, ale 
wprzód nim kupi, to się trzeba dowiedzieć, czy Rudzki weźmie. 
a jeżeli nie weźmie, tobym pierwej wolała mieć doniesienie, jaka 
miednica, czy z nalewką do wody i jakiego kształtu ta nalewka i co 
kosztuje; bo jeżeli drogo, to nie chcę, albo jeżeli niezgrabna i uie 
naśladuje srebrnej, to także nie chcę. Rudzki tam zabawi dwadzie- 
ścia kilka dni, to może się wprzód skomunikujemy w tym ważnym 
interesie, bo mi się chce umieścić śliczne przeproszenie, że go śmiem 
tak obarczać poleceniami, ale pamięć repremendy odebranej wstrzy- 
muje pióro. Żegnam więc Pana. Pieniądze Julek Panu zwróci, bo 
o to do niego napiszę. Adieu, mon prince, adieu! Gołuchowskiemu 
ukłony od nas najprzyjaźniejsze. 


41. 
Dnia 6. lipca 1827 r. Kracmieniec. 


Mon Prince! Odebralam list Pana, z grudnia pisany, właśnie 
w tym czasie, gdy co chwila oczekiwałam przybycia Julka. Docze- 
kawszy się go, a mając znowu wyprawić go na dni kilkanaście do 
stryja *). zajęta byłam nacieszeniem się nim, ile można było; więc 
nie weźmie mi Pan za złe, że z odpisaniem na list jego opóźniłam 
się dotąd. Wdzieczna jestem Panu za troskliwość, z jaką domagał 
się doniesienia o mojem zdrowiu i powodzenin. Roznmiem, że dwa 
moje listy, pisane przez Kosielskiega “i i Rudzkiego, jadących z Krze- 
mierca do Warszawy, musiały dojść Pana, bo obu tym panom znany 
Ordyniec, więc jeżeli on miał polecenie odbierania i przesyłania 
listów, to musiał to polecenie spelnić. A propos listów, czy Pan nie 
odebral tych, co przez Ludwika Szpitznagla były poslane? Winszuję 
Panu wakacyi, aż miło pomyśleć, jak teraz Panu musi być miło 
i dobrze. Niech Pan wierzy, że cieszę się jego szczęściem i proszę 
Boga, żeby Panu wszystko tak szło, jak Pan sobie życzy, jak mu 
ma być najlepiej, a także prószę, żeby mi pozwolił cieszyć się i dzie- 


1) Franciszek Skarbek Rudzki (ur. 1766 4 1830 r.), przyjaciel 
i gorliwy współpracownik Tadeusza Czackiego w komisyi edukacyjnej, 
cały oddany sprawie publicznej, był członkiem rzeczonej komisyi w Krze- 
mieńcu do końca życia swego. 

2) Erazma Słowackiego w Żytomierzu. 

3) Ludwik Kosielski, wychowanice szkoły krzemienieckiej, mar- 
szałek powiatu latyczowskiego, wspominany w listach Słowackiego do 
matki, 
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liċ jego szezęście, donoszac mi o niem. Ja Panu donoszę o sobie, 
że mi w Krzemieńcu ze wszystkich względów lepiej. jak było w Wil- 
nie, ale żeby było dobrze, to nie, bo bok poboliwa i bez Julka tę- 
skno; ale jakoś to będzie. Dzieci bawiły tu z nami blisko miesiąc 
i były kontente w Krzemieńcu bardzo. Jadąc na Besarabię, poznały 
wiele osób miłych i w towarzystwie najmilszych byli w Sofijówce. 
Jeżeli Pan nie wyjedzie przed początkiem Septembra, to zobaczy 
Olesię i Julka w Jaszunach 5} lub w Wilnie i będzie miał interesu- 
jące detale. Warto się wstrzymać do ich przyjazdu, choć to wzbu- 
dzi we mnie zazdrość, lecz wolę, że choć wy będziecie mieli przy- 
Jemność, której ja nie będę dzielić. Cóż robić, trzeba się cieszyć 
szczęściem drogich, to i to dobrze. Żeby to można zapomnieć o so- 
bie, toby było jeszcze lepiej. Po co to Bóg ten egoizm stworzył? 
Troskam się teraz o lokacyę Julka na rok następny w Wilnie. Mam 
kilka projekżów, a na przypadek, żeby mi się nie udały, czyby 
Szpitznaglowa nie dala mu pokoiku w swoim domnu, ale nie darmo, 
żeby wzięła oplatę za mieszkanie i stół. Niech to Pan weźmie na 
siebie, negocyowanie o to, ale bardzo delikatnie, aby jej nie zrobić 
najmniejszego ambarasu ani z przyjęciem, ani z odmawianiem. Czy 
to Pan rozumie dobrze, ale spodziewam się, że rozumie. Niech ode- 
mnie oświadczy najprzyjaźniejsze uklony całej swojej rodzinie, pani 
Szpitznaglowej i pani Ignatowskiej, wspomnijcie mnie czasem. Czemu 
ja nie byłam w Giejsztunach ? Kończę, bo wpadam w szał zapytań, 
wykrzykników, a to nie dobrze. Mama mnie chce na rozsądną ko- 
bietę wykierować; nie wiem, jak się jej to uda? Osądzi Pan wkrótce 
po otrzymaniu listu, który będę pisać przez jadącego do Wilna Zie- 
nowicza ê), więc teraz żegnam Pana, prosząc go, abyś nie zapomniał 
o mnie i pisal często i dużo. Nie mogę przemilczeć, że przerwa tak 
wielka w dzienniku Pana z Warszawy bolesną jest dla mnie, ale 
i nad tem nie chee się rozwodzić, bo wiem, że w takich rzeczach 
wymówki pogorszą sprawę. Adieu, mon prince! 


t) Miasteczko i dobra w pow. wileńskim, o 27 wiorst od Wilna, 

byly własnością Jędrzeja Śniadeckiego. gdzie od 1828 r. stale przeby- 

wał Jan Śniadecki, miejsce częstych wycieczek Słowackiego i mile przez 

niego wspominane w listach do matki. Dziś Jaszuny należą do Jana 
Balińskiego, wnuka Michała. 

2) Stefan Zienowicz, profesor mineralogii, chemii i technologii 

w liceum krzemienicekiem, a następnie dziekan wydziału filozoficznego 

na uniwersytecie kijowskim. Znany z olbrzymich prae w dziedzinie swej 

specyalności, które pozostawi! w rękopisach. Umarł w Łncku 1856 r. 
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Adres: 
Monsieur, Monsieur Edouard Odyniec 


par Osznnany 
a Giejsztiuny. 


Na boku: Nr. 3. na wsi odebrany. 


42. 
Dnia 12. lipca 1827 r. Krzemieniec. 


Odebrałam w tej chwil list z Wilna przez llkiewicza. Co za 
list!... ale też jak był czytany!... jaki szczęśliwy pomysl być 
w mieszkaniu... Dréalam jak listek, czytając opisanie, a na uwage. 
że za kilka lat nie znajdzie już może nikogo w Wilnie z osób mu 
miłych, lzami się zalalam i teraz placze. Niech więc i Pan domy- 
sla się uczuć, jakie mnie w tej chwili zajmują, bo ja Pana, jakiemi 
byl przejęty w Wilnie, pojmuję doskonale, chocia Pan czuje en 
poete ct moi idealmen en femme, ale to nie wielką różnice stanowi. 
Czemu Pan nie byl w Belwederze? Józio i Jakób tam mieszkają 
teraz. Pisałam do Warszawy dwa razy, nie wiem, co się stanie 
z moimi listami, bo widzę, że ani Kosielski, ani Rudzki nie zastali 
Pana w Warszawie. Pisalam już raz do Litwy przez pocztę, po ode- 
brania listu z Grodna. Bardzoby mi nie miło było, gdyby te listy, 
co poszly do Warszawy, dostaly się w inne ręce. Niech się Pan 
stara odebrać je; rozumiem, że Ordyniee je musiał odebrać od Ko- 
sielskiego I Rudzkiego. Ja się mam lepiej, mogę przynajmniej tro- 
chę chodzić i jeździć, choć mię bok często poboliwa i ami nadziei, 
Żebym kiedy była zupełnie zdrową. Mieszkam u rodziców i podobno, 
że tak przez zimę zostanę, bo lękam się chorować i być sama je- 
dna chora. Dobrze mi tu, spokojnie a nawet milo, tylko to bieda, 
że z Julkien razem być nie można; to jedno będzie mi truło wszy- 
stko, ale jakoś to będzie. Corąz się staję bardziej wyperswadowaną 
na wiele rzeczy, a do tego przyczynia się ta myśl, że to wszystko 
niedlugo trwać będzie, bo wszystko musi się skończyć. Niespokojna 
jestem o ulokowanie Julka w Wilnie. Pisalam juź o tem do Pana 
i jeszcze raz powtarzam moją prośbę: niech Pan bardzo ostrożnie 
i delikatnie wyrozumie u Szpitznagłowej, na przypadek, jeżeli 
mój Julek me ulokuje się tak, jak projektujemy, czyby go uie przy- 
jela do siebie za oplata mieszkania i stołu, bo bez opłaty nie chce 
i nie mogę żadną miara I dlatego nie smiem z nią o to traktować. 
Niech jej Pan powie, Że tiul, o który prosila, znajdzie u Sanderso- 
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jej, bo teraz właśnie posylam różne sprawunki dla Sandersowej 
z nimi tiul dla Szpitznaglowej, ten sam i po tej cenie, jak pier- 
szy. Napiszę do niej, teraz bo nie mam czasu, okazya odchodzi, 
Mż kilka listów napisałaru, a jeszcze kilka do napisania zostaje. Od 
Mzyjazdu mego do Krzemieńca jestem ciągle, jak w odmęcie jakim. 
elno interesów, zawsze pełno ludzi różnego rodzaju okolo mnie. 
esknota po Wiinie, oczekiwanie Julka, wyprawa jego do stryja, 
traz znowu czekam go i myślę, że go do Odesy trzeba będzie po- 
Mac, znowu do Wilna z Olesią odsylać. Szkoda, że Pan nie zostanie 
o pierwszych dni Septembra, toby się zobaczył z Olesią. Ile rze- 
Czy, ile opisów straconych będzie dla Pana. Wielka zmiana w moim 
sposobie życia. Odmienny rodzaj klopotów, ale liczba się ich nie 
zmniejszyła, a może nawet powiększyła. Mniej czasu do marzeń, 
A zatem mniej bazgraniny Pan odbierze. Może po wyjeździe Julka 
do Wilna przyjdę trochę do porządku; gdy cicha tęsknota zajmie 
miejsce burzliwych uczuć, które mną miotają od czasu wybierania 
śię z Wilna. Jeżeli mi żyły w sercu nie popękają do połowy Septem- 
bra, to powiem, że mocna jestem jak... jak... nie mogę znaleźć 
nic takiego, z czem bym się porównać mogła. Tyle przeżyć, tyle 
ucierpieć, tyle czuć i żyć jeszcze. Niech Pan to zrobi. żeby Ionacy 
Chodźko i Antoni Gorecki lubili mię zawsze, bo ja ich lubię bar- 
dzo i bardzo mi o ich lubienie chodzi, bo to wielka dla mnie po- 
tiecha, kiedy mnie poczciwi ludzie lubią, to osładza biedę, życie 
znośnem czyni. Tysiąc czułych rzeczy całej rodzinie Pana i Chodźki, 
oby... oby... jedną kiedyś skladały. Niech Pan ciągle bierze dla 
mnie ćwiartki biletu na loteryę warszawską, póki czego nie wygram 
znacznego. Z sakiewki kontenta jestem i dzięki Panu. Cheiałabym 
Jeszcze mieć kilka liter ręką Niemcewicza skreślone. Adieu, mon 
Prince! Pensez quelque fois à votre verituble amie. o: 


43. 
Rano godz. 7-ma, d. 13. paźdz. 1927 r. Krzemieniec. 


Dziś, podług wileńskiego kalendarza, Edwarda. Obchodzi Pan 
swoje imieniny ze wspomnieniawi Litwy, ukochanej Litwy... Ale 
czy choć jedna myśl jego uleci do Krzemieńca. Uleci, jeżeli raz 
zajrzy do kalendarza. Moje życzenia będą Panu ciągle dziś towarzy- 
Szyć, od kiedyż one przestają mu towarzyszyć? Wszak Pan wie, 
jak mu zawsze dobrze życzę. Muszę teraz rzucić Pana, idę szukać 
lepszego pióra i będę pisać do Wilna, bo dziś okazya odchodzi. 
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Kiedyż ja będę miała do Warszawy? Wolałabym, żeby prędzej 
z Warszawy byla. Obiecał mi Pan list z Warszawy i powinnabym 
już i na mój list długi mieć odpowiedź. 

Julek i Olesia jnź są w Wilnie. Od Teofilów od dawna nie 
mamy wiadomości i to nas niespokojnymi robi o nich. Zawsze kło- 
poty i biedy, ale dziś nie godzi się zajmować nimi Pana, kończę więć. 

Wieczór, godzina 10-ta. Jak Pan dzień dzisiejszy przepędził? 
Ja dziś byłam bardzo smutna, chociaż cały dzień zajęta listami, 
paczkami do Wilna i gośćmi. Czytalam wczoraj „Voyage en Ame- 
rique par Miss Wright“, opisy jej życia swobodnego kolonistów 
i szczęścia cichego, domowego, smutne na mnie wrażenie robiły; 
slowem, że cały dzieu taką jakąś mam dziwną sensacyę, jakby prze- 
czucie czegoś niedobrego. Takbym chciala, żeby mnie kto .ochronil, 
uratował od tego, ale co ja sobie, po eo ja Panu takie rzeczy dziś 
piszę. Nie $mialabym już dziś była pisać do Pana, żeby nie przy- 
szedł wieczorem Grocholski i nie powiedział mi, że jest tu Kowalski 
i jutro rano wyjeżdża do Warszawy. Czekałam więc z niecierpliwo- 
ścią Kolacyi i rozejścia się gości, bo chciałam koniecznie odpisać 
ua list bardzo miły, który w tych dniach odebrałam z Warszawy 
od pani Oulikowskiej, z którą byłyśmy w wielkiej przyjaźni. Trzy 
lata mieszkalyśmy razem w Krzemieńcu, dowiedziała się ona o moim 
powrocie do Krzemieńca i troskliwie się zapytuje o moje zdro- 
wie i powodzenie. Nie mam czasu teraz wdawać się w dlugie 
opisy, ale jej piszę, że proszę Pana, abyś jej mój list sam 
odniósł i żebyś jej o mnie powiedział to wszystko, co Pan wie 
o mnie i co ją interesować noże. Jeżeli to Panu nie zrobi przy- 
krości, niech Pan pozna się z ta osobą; ona mnie tak dobrze znała, 
jak i Pan. Miło mi bardzo będzie myśleć, że pogadacie sobie o mnie. 
Może też i Pan znajdzie w jej towarzystwie przyjemności trochę. 
Miała ona wiele oryginalności w swoim sposobie widzenia rzeczy, 
zupełnie w innym jest rodzaju, jak ja. Ach, jakbym cheiała widzieć 
was, a bardziej jescze słyszeć rozmawiających! Niech Pan ją pozna, 
niech mi o niej i o sobie dlugo, dlugo pisze: już tak dawno nie 
nie miałam od Pana, to się nie godzi. Jest tam teraz w Warszawie 
dwóch młodych z Krzemieńca: Stempkowski i Zakaszewski, którzy 
mają wkrótce powrócić tu. Niech Pan przez nich pisze, a może je- 
szcze jaka okazya prędzej się nadarzy. Wie Pan, że Oczapowski 
ożenił się z Stakielewiczówną. Olesia od Śniadeckich mile, po rodzi- 
cielsku przyjęta. Przynajmniej już o nią teraz spokojna jestem, bo 
jej tam będzie miło i dobrze, ale biedaczka, Hersylia, co tam w Be- 
sarabii porabia? Może nieraz pożaluje świetnego i swobodnego życia 
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wileńskiego. Julek mieszka z Domańskimi w dawnem ich mieszka- 
niu, Żaluję, że nie u Szpitznaglowej, bobym była o niego spokoj- 
niejsza. Ale się rzeczy zlożyly, że nie mógl nie stać z Domańskimi, 
którzy rozstali się z Czarnockimi, jak się zdaje, dla Julka, co mnie 
także boli, chociaż oni utrzymują, że tego rozstania się nie Julek 
przyczyną. Nie mam się teraz tak dobrze, jak w lecie; znowu bok 
poboliwa, ale się dotąd włóczę i malo eo leżę. Smutno mi często 
po Wilnie. Nie wiem, co po skończonym roku z Julkiem zrobimy, 
chee on, abyśmy kupili wioseezke dla zabezpieczenia naszych sumek, 
bo to teraz tak wszystkie lokacye pieniędzy niepewne, ale jak ku- 
pimy, to wleziemy w kłopoty gospodarskie, a to dla mnie straszne. 
Julkowi tak:le projekta wszystkie zajmują głowę, że się może 1 War- 
szawy dla nich wyrzeknie, a przynajmniej w początkach, nim się 
rozkoszami wszystkiemi nie nasyci, a potem porzuci mnie, jeżeli 
tego dożyję i pójdzie sobie w świat. a mnie każe gospodarować. 
Taki ja koniec przewiduję, ale oprzeć się przeznaczeniu trudno. Moi 
sa wszyscy za Julka projektami i mówią, że na jego zdrowie to sto- 
sowniejsze, aniżeli moje projekta dawne dla niego. Adieu więc War- 
szawo z oparami, baletami wabiacymi! Mnie trzeba się będzie zająć 
kurami, kaczkami i z niemi rozkoszować. Jakie ze mnie dziecię, za- 
wsze dziecię, zapominam o boku i o takich dalekich dla mnie rze- 
ezach myślę. Ale niech, Pan nie odkłada nadal pisania do mnie, 
niech się spieszy zrobić mi jaką chwilę przyjemną, bo kto wie, 
może będzie sobie kiedyś wyrzucał, że odwlekal; to nie zawsze na- 
grodzić można. Szkoda mi wielka lata i dla zdrowia i dla przyje- 
mności, bo te wieczory bardzo nudne; wszyscy na wieczór do siebie 
powracają, w dzień się tylko odwiedzają, a to wcale nie w moim 
guście, bo ja w dzień lubię czytać, a w wieczor gawędzić, a tu nie 
ma z kim gawędzić. Czyż nie bieda? Czy me warto pisać do mnie 
na pocieszenie ? 


44. 


Rano d. 26. paźdz. 1827 r. Krzemieniec. 


Wczoraj wieczór oznajmiono mi o odchodzącej dziś okazyi do 
Warszawy. Wielką mi to sprawiło radość, bo właśnie bardzo mi się 
chcialo odpisać Panu na jego list, w tych dniach odebrany: pier- 
wszy po powrocie jego do Warszawy, gdy ja trzeci już piszę. Na 
ten wykrzyknik: „niestety! nikt nie pisze z Wilna, nikt z Krze- 
mieńca*, nie odbił się boleśnie w mojej duszy, ale owszem, sprawił 
w niej przyjemną wibracyę. Jak to miło, kiedy sobie sami nie mamy 
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nie do wyrzucenia, jaka pociecha, kiedy można sobie powiedzieć: 
Je ne suis pas contente de imi, mais il sera content de mot. Właśnie 
myślałam tak, pisząc dwa pierwsze listy do Pana, które już zapewne 
musiał odebrać. Pierwszy nie wiem przez kogo był, w nim i od 
Olesi dlugi opis przygód jej i Teofilów w tych stronach, a drugi 
przez Kowalskiego, tłómacza Moliera *). Niech mi Pan doniesie, czy 
dwa te listy odebrał? Od Nowego roku znowu myślę numerowaé 
moje listy i Pan niech też trwa w postanowienin pisania co dnia 
trochę. Jabym Panu chętnie dziennik nowy pisała, ale cóż, kiedy 
nie mam o czem pisać, bo wielka jednostajność w mojem teraźniej- 
szem życiu tak, że opisanie jednego dnia daje wyobrażenie o wszy- 
stkich. Male miasteczko, żadnych zabaw publicznych, ani nawet 
prywatnych, wszyscy cicho w domu siedzą i gospodarstwa lub po- 
sad pilnują. Ja, co nie bardzo zdrowa, mniej jeszcze wychodzę 
z donm i nowych znajomości nie zabieram; dawni znajomi odwie- 
dzają mnie po trochu, ale muszę wyznać Panu, że mi zupelnie bra- 
kuie na gawędzie milej, takiej, jaka lubię, w której zasnakowałam 
w Wilnie. Niestety! nikogo tu nie mam z lepiej znajomych, coby 
czytał, a jeszcze romanse, nie mam z kim czytać Lamartina, Baj- 
rona i ja też ich teraz mniej czytam, bo sie boję sama siebie, ale 
jak Julek powróci. sjeżeli jeszcze osivde z nim na wsi, o! wtenczas 
to co innego. Boję się jednakże tego wyobrażenia, że osiędę na wsi, 
bo Julek co teraz jest bardzo za wsią, pewna jestem, że się nią 
prędko nasyci 1 mnie samą zostawi, a sam na włoczęgę wybierze 
się i cóż ja będę na wsi robić bez Julka? (rospodarstwo mnie za- 
męczy, wolalabym z Julkiem pojechać do Warszawy, ale idzie o to, 
tezy tam Julek ma co robić i czyby mógł jaką karyerę zrobić itd. 
Ach, żeby mi kto na to odpowiedział, żeby mnie ua coś pewnego 
zdecydowal, jakbym mu wdzięczna była! Wszystkie nowiny war- 
szawskie interesuja mnie i nieskończenie za nie wdzięczna Panu je- 
stem, a szczególmiej za nowości literackie, wszak ja tu nie nowych 
romansów uie czytałam. Biblioteka licealna ich nie ma, a z Glücks- 
bergiem Leonem, co tu jest, nie mogę się jakoś zapoznać dobrze. 
Mało on gdzie bywa, u nas byl ze dwa razy tylko. Miewam ja 
wprawdzie z jego księgarni książki niektóre, ale wybór ich nie tak 
mi łatwo idzie, jak gdybym wprost z nin komunikować się mogła 


1) Franciszek Kowalski (nr. 1799 + 1802), wychowaniec szkoły 
krzemienieckiej, wierszopisarz i prozaik, mieszkał podówczas w War- 
szawie, gdzie zajmował się pedagogią. Jego przekład Moliera wyszedł 
w 6-ciu tomach. (Wilno 1847—1851). 
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, 
dowiedzieć się o wszystkiem, co ma nowego 1). Jaka szkoda dla 
Mnie, że Emanuel nie jest w Krzemieńcu, od niego i książki nowe 
Jim miała i relacye o nich, bo on lubi czytać i mówie o tem, co 
Ćytał, a ja takich bardzo lubię. Jeszcze Pan nie czytał Pilota, a ja 
il rozwiązanie zagadki od Pama czekam. Niech Pan przeczyta: „le 
denier de Mohican“, bo to zupelnie w nowym rodzaju romans 
lnie wątpię, że się Panu spodoba. Julek nim zachwycony i mnie 
się takze podobał, ale De mnie ,[/espion“ jest najbardziej inte- 
lesujący z romansów Coopera. „Izory* *) Pana z niecierpliwością 
Oczekuje, jeżeli będzie wystawiona w teatrze, to plakać będe, że na 
bierwszej re prezentacyi nie będę i nie będę widzieć Pana i dzielić 
Jego uczuć wteńczas. Już też w tym względzie niktby Pana uczuć 
piej odemnie dzielić nie potrafil, Musi mi to Pan sam przyznać, 
ba ja pewna jestem, żebym nawet mocniej czuła wszystko, jak Pan; 
Gałabym, plakala nawet z ukontentowania. Książeczki Tańskiej 
rzywlaszezylam sobie, ponieważ dziecka tego nie znam; jeżeli Tań- 
Ska, dając te książeczki Panu, myślała o mnie, tobym była szeze- 
Sliwa nad wyraz wszelki, Żal mi jej będzie, jeżeli wyjdzie za bar- 
dzo młodego, ale ona powinna dobry wybór zrobić. wszak ma tyle 
rozsądku, tylko, że to nie zawsze w takich wyborach rozsądek prze- 
Wodniezy. Od Teolilów mieliśmy listy. Zdrowi, szczęśliwi ze siebie, 
Myślą o odmianie posesyi. Niech im Pan nie ma za złe, że do niego 
bie pisali, bo w wielkich byli dotąd ambarasach. Choroba jego, po- 
lem ospa Olesi, à potem Hersylii, a wszystko to jeszcze straszniej- 
Wu, Ze na takiej pustyni i gdzie o wszystkie rodzaje pomocy tak 
wudno, biedni oni byli. Olesia szezesliwie zajechała do Wilna, przy- 
jala po rodzicielsku od Sniadeckich i pewna jestem, że jej tam dlo- 
brze będzie. Te strony zawróciły jej trochę elowę tylko, że jej te 
Zawroty przechodzą prędko, nie tak, jak nam. Biedny Pan i znowu 
Slowa jego ucierpiała po rozstaniu się powtórnem z Litwą! Jakoś 
to będzie, a przeczucie mi wieszcze mówi, że będzie Panu dobrze. 
zięki Pann za bilety, bardzo ladne, takie właśnie, jakich sobie ży- 
“aylan. Uzy to są iitografowane, czy sztychowane? Jeżeli sztycho- 
Wane, to niech Pam nabędzie jeszcze i blachę i u siebie ją zostawi. 
Miednicy niech Pan nie kupuje, bo tak drogiej nie ię, żeby to 


1) Leon Glücksberg, brat Teofila, mial następnie przez czas pe- 
| "8 księgarnię w Warsza awie, na Krakowskiem Przedmieściu, w domu 
tiotnika Maleza, na pierwszem piętrze. Dom ten obecnie już nie istnieje, 
na jego miejscu nrządzono skwer. 
2 


2) Dramat w 8 aktach Odyńca, wyszedł w Warszawie 1629 r. 
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ładna i z kubkiem za trzy dukaty, tobym się może zgodziła, ale 
6 lub 8 to nie, a zresztą mi teraz nie bardzo potrzebna. 

Od dzisiejszej nocy dostałam jakiegoś takiego dziwnego dła- 
wienia w piersiach i gardle, że kto wie, może mnie to zadush 
a jeżeli tak będzie, to niech Pan nie zapomni o przyrzeczenin dle- 
dykowania cieniom moim jakiego poematu, a przynajmniej najpater 
tyczniejszej pieśni w poemacie. Proszę Pana o to usilnie, żeby moje — 
cienie mialy tẹ pociechę. W jakiem ja tu pięknem miejscu będę 
spoczywać, na jakim kamieniu bielutkim będą wyryte te slowa: 
„Ona nie była szczęśliwa” *). Koniecznie potrzeba, aby to miejsce 
Pan widzial. a ehciałabym bardzo, żebym ja mu mogla je pokazać. 

Dziś nową postać przybrał Krzemieniec, pierwszy raz ostał 
śniegiem ubielony. Jużem go w takim stanie od dziewięciu lat nie 
widziala. Przypominam sobie, że przeszłego roku pisałam także do 
Pana wtenczas, kiedy pierwszy śnieg upadł. Niech mi też Pan choć 
raz napisze o pierwszem upadnięciu śniegu w Warszawie, o której 
ja i dziś myślalam, ujrzawszy śnieg nowy. Czy Pan tylko jeden list 
mój odebrał na Litwie, bo ja dwa razy wprost na Litwę pisałam. 
Jeżeli portret Mickiewicza dostac można, niech mi Pan kupi i przy” 
szle. Czy Pan nie myśli, abym miała portret przy księżycu, któryby 
mi tak byl mily. A propos księżyca: dziś będzie oświecać górę 
zamkową, okryta śniegiem, którą tylko jedną widzę z mego olna, 
i kilka chatek, u stóp tej oóry leżących; wyżej chatek droga, przez 
którą widać przechodzących czasem ludzi. Raz w wieczór widziałam 
idącego z latarnią, przeprowadzałam go oczami i sercem mojem, 
w którem rozmaite uczucia widok ten obudził, Tego lata raz w wie- 
czór w milem towarzystwie przy świetle księżyca przechodzilam tą 
drogą. Nie wyobrazi sobie Pan, jaki to czarujący widok Krzemieńca 
o tej porze z gór. Tysiąc światelek rozrzuconych pomiędzy górami, 
ogrodami, laskami. Ach! koniecznie trzeba, żeby tu Pan był, poznał 
mój rodzinny kątek, a wtenczas będę mogła dziennik dla Pana pi- 
sac, tak, jak pisalam z Wilna, chociaż nigdy nie mógłby być dla 
Pana tak interesujący, bo Krzemieniec nie będzie nigdy tak Pana 
interesował, jak Wilno. Żałuje, żem nie poznała Zawadyńskiego, 
boby mi o Warszawie był mówił, a szczególniej o obiadach litera- 
ckich piątkowych. Czy z Pana zawsze juz będzie krew tak wrząca, 
żę obojętnym na dysputy literackie być nigdy nie może. Julek mój 


1) Słowa kończące każdą prawie zwrotkę wiersza Odyńca, p. t 
„Nagrobek w dzień imienin“, napisanego na żądanie pani Béet 


w 1825 r. 


à 
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wstępuje w ślady Pana, spieral sie z Józiem ustawicznie o roman- 
tyczność, bo Pan wie, jak Józio za klasycznością. Ja bardzo lubię 
dysputy literackie, bo mnie one oświecają i ubawią nieraz. Żal mi 
że i ich tu nie mam w Krzemieńcu. Zal mi, że teraz nie jestem 
w Wilnie, kiedy tam jest jakaś nie zła trupa i opery grywają, a ja 
2a operami przepadam. 

Posyłam Panu dwa dukaty na bilety, a reszta na bilet loteryi. 
Niech Pan zawsze dla mnie ćwiartkę. bierze, może też co wygram, 
przynajmniej na ładny koczyk, toby mi Pan kupił i przysłał, i ja- 
bym nim do Warszawy na opery pojechała. Niech mi Pan donie- 
Sie, po czemu w Warszawie male dywaniki, tak maly, żeby był 
dobry do nakrycia sanek i czasem na lóżko Julka; ale żeby nie był 
wielki, bo ja wielki mam. „Próby dramatyczne* ') nie tyle mi się 
podobaly, co Pana: pierwsza zupelnie nie, druga, to jest Aniela, 
0 wiele więcej mię interesowała, ale wiele rzeczy chciałabym w niej 
odmienić, o których nie mam teraz czasu pisać. W ogólności zdaje 
Mi się, że wiersze nierymowane niestosowne są do naszego języka, 
nie mają przyjemności, jaką rym nadaje, a tracą swobodę, jaką 
proza daje. Słowem, że mi się wiersze nierymowane wcale nie po- 
dobają i proszę, niech Pan zawsze rymami pisze i mnie do czytania 

omunikuje. 

Od wyjazdu z Wilna nie ezytałam Dziennika Warszawskiego 
I dopiero przy. końcu roku spodziewam się go przeczytać. Adieu, 
Mon prince. Adieu. 


45. 
Dnia 1. listopada 1827 r. Krzemieniec. 

amo godzina Y-tu. W tej chwili wszyscy w kościele modlą 
się do Wszystkich Świętych, a ja siadam pisać do Pana. Nie jest 
to wcale przyzwoicie, ale nie ze wszystkiem moja w tem wina. Ka- 
tar i zła pogoda nie pozwalają mi się zajmować Wszystkimi Świę- 
tymi i Pan na tem wygrywa, jeżeli można mieć za wygraną kartę 
papieru zabazgranego po mojemu. Kilka dni, jakem pisała do Pana 
Przez pana czy panów Oraczewskich, i w liście posłałam dwa du- 
katy zlotem na konto tego, com Panu winna za sprawunki i bilety 
ną loteryę. Niech Pan będzie łaskaw uwiadomić mnie, ile mu je- 


= 


1) Józefa Korzeniowskiego wyszly w Poczajowie 1826 r. i zawie- 
rają: 1) „Klara“, poema dramatyczne w jednym akcie, £) „Aniela“, 
tragedya w 5-ciu aktach, wierszem nierymowym pisane. 
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szcze prócz wdzięczności dlużna jestem co do pieniędzy, a za nada 
rzoną okazyą odeślę. Niech się też Pan dowiaduje u Chlebowskiegi 
o okazye do Krzemieńca, które są dosyć częste; jak ja Panu byłe 
bym wdzięczna za ezęstsze listy. Zawsze lubiłam odbierać listy od 
osób mię interesujących, ale teraz to namiętnie lubię. W dnie 
w które poczta przychodzi, czuję mocniej, że żyję, bo przez caly 
dzień troszkę nadziei, troszkę niepewności przyspiesza bicie serc 
a kiedy wieczorem przyniosą mi list od Julka, wtenczas kilka chwil 
prawdziwej rozkoszy, ale tylko kilka, bo znown czuć się daje, 28 
list jego przytomności zastąpić nie może. Za ośm miesięcy Julek 
powróci, ale eóż, kiedy znowu się trzeba kłopotać, co z nim zrobić: 
Minął już czas, w którym choć tem nie troskałam się, że z nim 
razem być nie można. Przyslal mi Julek pierwszy tomik Masal 
skiego. Przyznam się Panu, żem się spodziewała czegoś po nim lep” 
szego. Oprócz kilku małych kawałeczków reszta mi się nie podoba. 
Bardzo mało oryginalny, najczęściej kogoś naśladajo, więc nie mó 
nawet powabu nowości. Jednakże „Powrót Wojownika“ z rozrże 
wnieniem czytałam, przypomniał mi kawałek faworytalny mój 
w Dziadach Mickiewicza. Komnnikowałam Julkowi wiadomość ol 
Pana o wysztychowanin w Paryżn w galeryi slawnych ludzi por- 
tretu Mickiewicza; wiem, że to Julka tak ucieszy, jak i mmie ')} 
Czy też Adam pisze do Pana i eo mu o sobie donosi? U nas tl 
slychać, że drukuje znowu jakiś swój poemat. Co się dzieje z Ale 
ksandrem Ohodźką? Jechal stąd do Pelersburga jeden malarz, pisa 
łam przez niego do Aleksandra, ale nie mam odpowiedzi. Czy też 
Pan odebral przez Kowalskiego list mój, w którym go prosilam, 
aby odniósł mój list do Orlikowskiej, dawnej mojej przyjaciólki 
i poznał się z nią? Czy wyslnchal Pan mej prośby i jak znalazl w 
panią? Boże mój, czemu Pan nie pisze mi o tem wszystkiem, a mnie 
tu tak nudno, tak potrzobowałabym dystrakeyi miłej. Czytam teraż 
„Memoires de M-me de. Genlis* i te mnie nudzą jeszcze, a nie mam 


1) W owym czasie wychodziły w Paryżu wizerunki znakomitych 
ludzi pod tytułem: ,Galérie universelle“, wydawane przez Blaisot® 
w litografii Ducarméa. Mieściły się tam i portrety Polaków, rysowane 
przez sławnego w swoim czasie Juliena, między innemi: Jana Kocha* 
nowskiego, Stanisława Leszezyńskiego, Ignacego Krasickiego, Ignacego 
Potockiego, Stanislawa Malachowskiego, Tomasza Ostrowskiego, Stanke 
sława Potockiego oraz Adama Mickiewicza. Pod każdym z tych wize 
runków mieści się napis francuski, a pod portretem Mickiewicza: „Potte 
Romantique Polonais ne en Lithuanie en 1798“. Zdaje się, że inicya* 
tywa zamieszczenia w tej galeryi wizerunków polskich wyszła od ba” 
wiącego wówczas w Paryżu Adryana Krzyżanowskiego. 
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co lepszego robić. Zebym przynajmniej inogla widzieć przez okno 
przejeżdżających w tym momencie z trąbką tych, co mają w wie- 
czór pokazywać sztuki konne, ale i tej mi przyjemność! wzbrania 
mur, dzielący mnie z ulica. Mieszkam na dole, w ogromnych mu- 
rach klasztornych, w oknach żelazne kraty. Nieraz zdaje mi się, że 
jestem jakąś księżniczką zaczarowaną i wyglądam, rychło mnie jaki 
rycerz uwolni z więzów czarnoksięzkich. I ta trąbka wprawiła mnie 
wlaśnie w ten rodzaj omamienia, z którego wyprowadzila mnie nie- 
litościwa służąca, oznajniująca, że to sztukmistrze a nie rycerze, ja- 
kem rozwniała. Jest tu u nas teraz fizyczno-mechaniczny sztuk- 
mistrz, ale sztukmistrz nad sztukmistrzami. Bosko ncinal głowy g&o- 
ląbkom i znowu je im przyprawiał, a ten to z ludźmi robi. Nie 
uwierzy Pan, jak mi ta sztuka przypadła do gustu, chciałam sko- 
rzystać z okazyi dobrej i odmienić moją glowe, ale niestety, nikt 
nie chce mieniać się na moją i muszę z nią zostać do śmierci. 

Jutro dzień zaduszny, jest to dla mnie dzień najuroczystszy 
w roku; kocham tego, co ten obchód nstanowil. Może toż w ten 
dzien Pan zawsze o mnie pomyśli: „szkoda, że nie była szezesliwaf, 
a tymczasem czytając ten list, pomyśli Pan sobie, co za galimatias 
w tej głowie, co taki”list napisala, a nie pomyśli Pan o tem, że to 
jest skutek mojego przedsięwzięcia: postanowilam: bowiem sobie za- 
bazerać ten papier, dokazałam swego. przepraszam, jeżelim znudziła 
i żegnam Pana. 

Niech mi też Pan 17%. tego miesiąca napisze kartkę do mego 
albumu, jeżeh Pan będzie w dobrem usposobieniu, to jest, jeżeli to 
„być może bez nudnego przymuszenia się. Nie mogę tu dostać ka- 
lendarza Wileńskiego, żeby Panu posłać, a Berdyczowski tak nie 
elegancki że się posłać wstydzę. Adicu, mon prince. 


gti. 


Dnia 8. listopada 1827 r. Krzemieniec. 


Otóż jeszcze okazya nie odeszla i jeszcze moment mi pozwalają 
pisać do Pana. Zaduszny dzień okropny był dla mnie a szczególniej 
wieczór, bo wieczorem odebralam list od Olesi, pełen smutnych wia- 
domości. Najokropniejsza dla mnie ta o Pagowskich. Izabelka, moja 
przyjaciólka, ta co mnie tak kochala, co do mnie jakąś szczególną 
sympatyę miala, amarla z gorączki nerwowej; ale ta szczęśliwsza 
od siostry, bo lepiej unrzeć, niź tak cierpieć, jak ona. Wszak Adam X. 
porzucił żonę, będącą w ciąży, i ta z matką, jadąc do familii o po- 
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moc, zachorowała w drodze i urodziła dziecię. Żyli jeszcze oboje, 
ale się nie potrafi wyobrazić boleści, rozpaczy matki. Krydłowa, 
przejeżdżając właśnie przez to miejsce, gdzie oni byli, zastała leżącą 
w kościółku krzyżem, szlochającą Pągowską, na którą wszyscy z li- 
tością patrzali. Była w konwulsyach prawie. Z boleści serce mi się 
rozdziera, myśląc o niech biednych. Piotrowska jest teraz w Wilnie 
z tą swoją małą córeczką, o której niegdyś i ja i Hersylia pisaliśmy 
Panu. To dziecię tak mile, dobre, kochające umiera także. Matka 
chora. Tyzenhauzowa Rudolfowa *i w pologu umarla; urodzila czwartą 
córkę, mąż, eo życzył sobie bardzo syna, dowiedziawszy się, że się 
nie ziścily jego życzenia, wyszedl z pokoju żony z gniewem i za- 
trzasnąl drzwiami; ją to tak bardzo przeraziło, że dostala plynienia 
krwi, którego wstrzymać nie można było i w kilka godzin umarla. 
Caly wieczór płakałam, całą noc nie spałam i dziś ledwie żyję. Ale 
Jeszcze muszę Panu donieść dla urozmaicenia tej ćwiartki, że się 
Waszkiewicz ożenił! z panną Anną *). Nie uszedl więc przeznaczenia 
swego. Oczapowski ma nadzieję być wkrótce ojeem. Olesia i Julek 
zachwyceni Damami i Huzarami, które mają wybornie orać na 
teatrze wileńskim), a ja ślinkę polykam tylko, jak wy mi opisuje- 
cie wasze zabawy po stolicach. 

Strasznie Krzemieniec nudny o tej porze, a może to, Że ja 
nudna teraz (Już ja nie ten, com był wczoraj), to cala przyczyna 
odmiany dla mnie Krzemieńca. 

Żegnam Pana a z żalem, bobym jeszcze pisała, ale czekają na 
list mój. Proszę Pana, niech Pan pisze do mnie jak najczęściej; 
będzie to najlepszy z miłosiernych uczynków Pana, za który nagroda 
pewna po długiem życiu czeka w niebie. Ach, co ja bredzę, jeszcze 


1) Rudolf hr. Tyzenhauz, ojciec Rajnolda, b. pułkownik wojsk 
polskich, był kamerjunkrem dworu i członkiem komisyi sądowej edu- 
kacyjnej w Wilnie. 

2) Siostra rektorowej Pelikanowej, stara, brzydka i bez wycho- 
wania — jak świadczy Onacewicz w nocie do W. Ks. Konstantego. 
Poślubił ją, ażeby uniknąć przenosin do krzemieńca, Jan Waszkiewicz 
(ur. 1797 f 1859 r.), który wykładał historyę i prawo w gimnazyum 
wileńskiem. zaś od r. 1824 ekonomię polityczną w tamtejszym uniwer- 
sytecie. Szczegóły o Waszkiewiczach w broszurze Lelewela : Nowosileow 
w Wilnie, 

3) W liście z Genewy do matki z d. 24. marca 1834 r. Slowa- 
cki, wspominając o teatrze francuskim, pisze między innemi: „Wode- 
wile uważam za najgłupsze wynalezienie Francuzów. ani w nich serca, 
ani wesołości, ani muzyki dobrej nie ma; wale proste i szczere farsy, 
takie, jak nasze: „Damy i huzary.“ 


ODST =, 1263 


przedtem czeka nagroda tn, bo jeden kątek na Litwie stanie się 
wkrótce dla Pana niebem. Czyż nieprawda? 


47. 
Dnia 18. listopadu 1827 r. Krzemieniec. 

Otóz jeszcze jedną dla mnie ważną epokę przebyłam, ważną 
przez pamięć na przeszłość... Tą epoką są moje imieniny i muszę 
je Panu opisać, Jeszcze w wilię wilii zaczęłam obchodzić uroczystość. 
Caly dzień byłam rozmyslającą i płaczącą, przed wieczorem odebra- 
łam list od Julka, odpowiedni bardzo memu usposobieniu, bo tak, jakby 
dzielił wspomnienie zajmujące mnie w tej chwili, chociaż i jego list był 
caly zapełniony żałosnemi wspomnieniami przeszlosci. Tak je zakoń- 
czył: „() ile marzeń, ile projektów naszych przeszlo nieziszczonych, 
a my jeszcze marzymy.* W wieczór nikogo obcego nie było. Rodzice 
o ósmej poszli do swego pokoju, ja jak zwykle robię. gdy suma 
w wieczór zostaję, siadłam do fortepianu, ale napróżno. Glos lzy 
tłamily, rece bezsilnie spadały z klawiszów, siadłam więc w oknie, 
wlepiłam w księżyc oczy, widzialam was wszystkich, calą moją 
przeszłość, boleść rozdzierała moje serce, usilowałam kilka razy 
zwrócić myśli na przyszłość, ale zamiast nadziei znalezienia, okro- 
pność mnie jakaś przerażała. Wracalani więc niepocieszona do prze- 
szłości i tak do północy czas mi zeszedł i gdyby księżyc nie byl 
zaszedł za dom. byłabym tak może całą noc przepedzila. W wilię 
po obiedzie zaczęły się odwiedziny, ku wieczorowi zebralo się kilka- 
naście osób i tak dobrze, jakbym ja je sama wybierala; wszyscy 
uprzejmie starający się nprzyjenmić mi ten dzień Było mi więc 
miło, graliśmy w gry, tańcowaliśmy nawet w małych pokoikach 
i ja zrobiłam dwa toury walca i tyleż mazura, bo wszyscy tańco- 
wali, nawet mama.i tatko, nad czem się Raychel, brat Sandersowej, 
rozpływał Tak mi dobrze było, żem nigdy nie spodziewała się, 
aby mi tak być już kiedy moglo. Wdzięczność dla otaczających 
osób słodziła mi tęsknotę za tymi, co daleko odemnie, a do których 
po najprzyjemniejszych nawet chwilach westchnienie po westelmie- 
niu wydobywały się z piersi pomimowolnie i ulatywały to na pol- 
noc, to na zachód, to na południe. Wyznać muszę, że największa 
ich część ulatywała na północ, bo tam mój Julek, bez którego pier- 
wszy raz od jego nrodzenia ten dzień przepędzałan, ale i to wy- 
znam, że zachód był drugim z porządku, bo jego wspomnień byłam 
najpewniejsza. Mialazhym się zawieźć w tem miłem mniemaniu? 

82 
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Dzień samych imienin przeszedł smuino i nudnie; księżyć 
nawet nie świecił. Największą przyjemnością dnia tego był list Lu- 
dwisi Sniadeckiej, nadzwyczajnie miły, i Olesi. A propos imienin. 
Wdzięczna jestem Panu za danie mi prawa obrania dnia na obcho- 
dzenie jego, bo mi to zapewnia na zawsze jego wspomnienie w tym 
dniu. Byłabym bardzo za Edwardem wiośnianym, bo na wiosnę na- 
dzieja się uśmiecha mile, ale ponieważ w berdyczowskim kalendarzu 
niema innego Edwarda, jak 13. pazdziernika, a ja teraz podług ka- 
lendarza tego żyje, więc jestem za Edwardem jesiennym, zwłaszcza, 
że ten tylko jest w kalendurzach, co są w książkach do nabożeń- 
stwa, z których nigdy i mojej patronki nie rugują, a wileński ka- 
lendurz nigdy jej prawie nie mieści. Nie wiem tylko, czy te wszy= 
stkie powody będą dla Pana ważne, bo wiosna dla poety tyle ma 
powabów a jeszcze dla poety mlodego. Zostawiam więc ostateczna 
decyzyę do woli Pana i gotowam dwa razy na rok obchodzić imie- 
niny Pana, chociaż takie obchody w oddaleniu, nie razem, są smu- 
tne. ‘lo jeszcze jeden argument za jesiennym, bo jesień melancho- 
liczna. W jesieni zbierają się plony, więc i emblema dobre i zawsze 
będzie czem uczęstować gości, jak Pan będzie kiedyś gospodarzem, 
bo to na tem będzie trzeba raz skończyć. Bardzo mi się podobał 
projekt panów : zebrania i wydania śpiewów narodowych swojskich. 
Ale co też wam w głowie dorabiać muzykę, gdy ta jest sliczna 
i charakterystyczna szczególnie w śpiewach ukraińskich i wolyn- 
skich, na dowód czego muszę wam przepisać kilka piosnek i posłać. 
Ofiaruję się wam zebrać taki zbiorek i namówiłabym do tego drugich. 
O litewskie z Litwy trzeba się starać, choć tamte nie będą tak 
muzykalne i melodyjne, jak z tych stron, bo tamte śpiewy (co 
do muzyki) bardzo tehną barbarzyństwem. Przepraszam Pana, że 
tak niedelikatnie traktuję, rodzinne Pana melodye, ponurtowaną tem 
jestem i kończę, bo też się i papier kończy. Do widzenia się. Oka- 
zyi nie spodziewam się prędkiej do Warszawy, to jeszcze niejedną 
kartkę zabazgrzę. 


48. 


Dnia 19. grudnia 1827 r. Krzemieniec. 

Dziś Pan zaczyna obchodzić święto z nowymi przyjaciolmi, 
czy też pomyśli o nas różnowiercach ? Może już Pan duszą i sercem 
jest renegatem... o nie! nie! Karteczka nowa przybyła do mego 
albumu jest najmocniejszym dowodem, że nie. Jak Panu wykazać 
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wdzięczność za pamięć o dnin 17. listopada, jak odmalować najży- 
wszą, najczulszą radość, ktorą napełniła serce nieoceniona éwiarte- 


czka, jak ta ćwiarteczka jest droga... Mój Boże! żeby to wszystko 
Pan czul, jakby był wynagrodzony za dobry uczynek... ale Pam 


czuje, bez wątpienia czuje, kiedy napisał taką éwiarteczke. Dzięki 
Panu i życzenia dobrych świąt składam. Spodziewamy się Teofilów 
i Jasia na nasze święta, opiszę Panu, jak mi się uda je przepędzić. 

Dnia 13. stycznia 1828 r. Nie udały się święta. Nasi mieli 
przyjechać w piątek, caly dzień oczekiwałam ich z jakąś dręczącą 
niespokojnością, w wieczór plakalam, na drugi dzień jeszcze miałam 
trochę nadziei, ale około południa zamiast nich, posłaniec z listem,” 
że dla złej drogi nie mogą przyjechać do nas i zostają na święta 
u Michalskich *). Obiecują przyjechać na Nowy rok. Obietnica ta 
wcale mnie nie ucieszyła, tak, jakbym chciała oszukać los mi za- 
wsze przeciwny, perswadowałam sobie, że nie przyjadą, że ich nawet 
nie chcę widzieć. Na wilii, czy kucyi, mieliśmy kilka osób obcych; 
pomiędzy niemi byli przyjezdni Podolanie, a pomiędzy tymi hrabia 
Karol Marchocki i Raychel najwięcej mnie zajmowali. Obaj troszkę 
fanfaroni, choć każdy w odmiennym rodzaju. Raychel więcej orygi- 
nalny. 4 obydwoma lubiłam gawędkę. Marchocki gra ładnie na for- 
tepianie, Raychel malarz dobry. W sam dzień Nowego roku rano 
otwierają się drzwi, widzę twarz księżycowatą Jasia. Krzyczę: nasi 
przyjechali, wylatujemy wszyscy, Hersylii niema, tylko obaj bracia, 
myśleliśmy, że się schowała, ale jakeśmy się przekonali, że jej isto- 
tnie niema, obie z mamą w placz. Przeziębiła się biedaczka i została 
u Michalskich trochę chora. Bracia tylko trzy dni bawili z nami 
i znowu przyjemność niekompletna. Smutno nam było za Hersylią. 
Słowem, że całe święta przebyłam sama, mie wiem jak, w jakimś 
odmęcie trudnym do zdefiniowania. Nie czytałam, nie pisałam, my- 
ślałam tylko dużo, bo jak na chwilę zostałam sama, to się kładlam 
na kanapce i dumałam smutnie najczęściej, chociaż śmiałam się 
z gośćmi. 

Krzemieniec smutny, taka w nim śmiertelność panuje, jak ni- 
gdy. W przeciągu niespełna miesiąca czasu straciliśmy cztery osoby 


©) Józef i Karolina małżonkowie Michalsey byli właścicielami 
Wierzchówki nad Ladawą, dopływem Dniestru, w pow. mohylowskim, 
o 20 wiorst od Zmerynki, stacyi drogi żel. kijowsko-odeskiej. Panna 
Julia Miehalska była Żoną Jana Januszewskiego, brata pani Bócu. 
O niej, t. j. o Wierzchówce, znajdujemy wiele sympatycznych wzmianek 
w listach Słowackiego do matki. 
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z pośrodku nas. Śmierć Miechowiczowej 1), antorki znanej l'anskie] 
z pism i korespondeneyi mej, najwięcej mię przeraziła. Żyłam z nią 
dobrze, kocham jej dzieci. Ma córkę dorosłą, bardzo dobrze wycho- 
walny i bardzo czującą stratę matki. Przez cale święta chorowała 
Miechowiczówa, a w tych dniach ją pochowali. To takźe mialo wielki 
wpływ na moją bezczynność i że przez cale święta nie pisałam do 
Pana. Mam jeszcze dobrą jedną znajomą, słabą, oddawna wybiera- 
jaca się na tamten świat. Będę ja tam nuała liczne towarzystwo, 
a nawet interesujące, będzie mi tam dobrze. 

We środę rano odebralam ostatni list Pana z biletami, winszu- 
jacymi Nowego roku, ale co szczególna, ze odebrałam w chwili, 
kiedym po przeczytaniu epigrafu drugiego rozdziału „Nałęcza“ *), 
kończącego się: „bądź zdrowa nimfo doliny*, przeniosła się myślą 
w te czasy, kiedy Pan drugi swój tomik drukował. Dobrze pamię- 
tam, że mi się to pożegnanie nie podobało i jakie wrażenie na mnie 
zrobiło. Pana często znowu boli głowa, nie lubi Pan samotności, 
wielki świat popsul trochę Pana, ale to nie źle, bo samotność czę- 
sto prowadzi za sobą potężenie umyslu, który to stan Panu szkodzi. 
Niech Pan poradzi się dobrego jakiego doktora, aby mu przepisał 
régime. Trzeba koniecznie więcej mieć starania o swojej głowie; że- 
bym ja tam byla, tobym się nią zajęła. Czy Pan krwi nie pnszczał ? 
Niech mi się Pan przyzna, w jakim stanie jest jego serce. Zdaje 
mi się, że się miejskim systematem rządzi, bo kiedy jeden przed- 
miot go zajmuje, to wienczas samotność miła potrzebna nawet. 

Co tam robi Gosławski, jak mu się powodzi, jak go Pan znaj- 
duje? Jasio przepisał z Dziennika Wileńskiego jego wyjątek z poe- 
matu „Podole“ i zawiózł go na Podole”), Miarkuj Pan, ża od wy- 
jazdu z Wiina nie czytałam dzienników warszawskich i dopiero za 
miesiąc będę je czytać. Z nięcierpliwością ich oczekuję, bo się w nich 
spodziewam coś Pana znaleźć. Już tak dawno nie Pana wierszy nie 
czytałam, a Pana, jak san mówi, chęć rymowania dreczy, a zatem 

1) Felicya Miechowiczowa, której kilka miernej wartości utworów 
poetyckich znajduje się w sztambuchu pani Béen. Drukowała też w „Me- 
litele* Odyńca wiersze swoje. 

>) Romans z dziejów polskich przez Feliksa Bernatowicza. 3 tomy, 
Warszawa 1828 r. 

3) „Podole, poema opisowe“ Manrycego Gosławskiego, w czterech 
częściach, wyszło w tomie I. jego Poezyi (Warszawa 1828 r.), dedyko- 
wane Wincentemu hr. Krasińskiemu. Lecz następnie, gdy przeciwko Kra- 
sińskiemn zwróciła się opinia narodu, wosławski cale to wydanie wobec 
przyjaciół spalił. 
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dużo Pan miec musi nowej poezyi, a ja jej nie znam, to smutno. 
Muszę kończyć, bo niespodziana jakaś okazya odchodzi, boję sie, 
żeby list nie został. Od Julka drugi tydzień jak listu nie mam i nie- 
spokojna jestem, słowem, że jeszcze trwam w stanie jakimś odurze- 
nia, choć już święta przeszły, choć już wszyscy się rozjechali, choć 
Już sama po całych dniach jestem. Jeżeli list od Julka dziś przyj- 
dzie, to wrócę do dawnego porządku i Nałęcza przeczytam i do Pana 
więcej będę pisać, ale jeżeli .. to nie wiem, co ze mną będzie. Co 
za dręczący stan oczekiwać, lękać się i tęsknić zawsze. a mój jest 
takim. Adieu, mon prince, ecrivez moi souvent, carvos lettres me font 
toujours le plus grand plaisir. 


49. 


Dnia 11. lutego 1828 r. Krzemieniec. 


Jakże dawno nie pisałem do Pana! Przedostatnia moja karta 
zawierała opisanie imieniu moich, ostatnia świąt i obie razem na 
początku tego roku zostały posłane Panu nie wiem przez kogo i nie 
wiem, co się z niemi stało. Bardzobym chciała, żeby doszły Pana, 
boby mi przykro było. gdyby Pan rozumiał, iż tak przez długi czas 
mogłam nie pisać do niego. Była tam ćwiartka bitym charakterem 
od Olesi do Pana. Przeszedł karnawal cały i nie mam nie do opi- 
sania Panu. Od miesiąca mama moja mocno chora na gorączkę reu- 
matyzmową; ledwie od kilku dni zaczeła mieć się lepiej. W począt- 
kach choroby mamy, jakby nie dosyć udręczania dla mnie widzieć 
mamę okropnie cierpiącą, byłam jeszcze w śmiertelnej niespokojności 
o Julka z powodu, że przez cały miesiąc nietyłko od niego, ale od 
nikogo nie miałam listu z Wilna. Byłam pewną, że Julek nie żyje 
i com ucierpiała przez kilkanaście dni, to tylko Bogu wiadomo, bom 
jeszcze musiala się ukrywać przed mamą, nie chcąc powiększać jej 
cierpien i jej niespokojności o Julka i o mnie, a tymczasem mój 
synalek, nie uwiadomiwszy mię o tem, pojechał ze Sniadeckiemi do 
Jaszun, na święta i bawił się tam doskonale przez dwa tygodnie. 
Za powrotem do Wilna napisał przez jadącego profesora do Krze- 
mieńca, Aleksandra Miekiewicza, który miał odbyć tę podróż we 
trzech dmach, a ledwie we trzy tygodnie przyjechał i jest tu od 
kilku tygodni, a jeszcze go nie poznałam. U nas nie był, a ja pra- 
wie nie wychodzę z domu, więc i spotkać się z nim nigdzie nie 
mogę, a chciałabym się z nim poznać, wszak to brat Adama, 
więc już jest dla mnie interesującą persona. To tylko źle, że ja dla 
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niego nie jestem wcale interesującą, to się nie będzie spieszył z po- 
znaniem mnie. Źle to, kiedy niema wzajemności w uczuciach; niech 
też mi Pan o rim co napisze, niech mi go da poznać. Adam w Pe- 
tersburgu wsławia się improwizowaniem. Czterech malarzy, pomiędzy 
którymi jest sławny Orłowski, robią portrety Miekiewieza, a więc 
cieszę się, że będziemy mieli dobrze zrobiony portret jego. 

Donoszę Panu, że Teofilowi ofiarowano plac kontrolera przy 
liceum krzemienieckiem, nie wiem tylko, czy on go przyjmie. Wpraw- 
dzie bardzo sobie tego życzę, ale sama nie wiem, jakim życzyć; za- 
smakowali oni już oboje w wiejskiem życiu, wolą być sobie siakimi 
takimi obywatelami, ale niezależnymi od nikogo, tylko to bieda, że 
to teraz takie złe czasy dła gospodarzy wiejskich, a szczególnie dla 
posesorów, a na placu kawalek chleba pewny. Czekamy z nie- 
spokojnością rezolueyi Teofilów i prosimy Boga, ażeby ich natehnął, 
co ma być z ich dobrem. Posłałam Tcotilowi bilety z powinszowaniem 
nowego roku od Pana. Czy też Pan zastanawiał się nad wyborem 
koloru biletów dla nas? wszak dla Hersylii zielony byłby być powi- 
nien, dla mnie popielaty stosowniejszy. Ilersylia ma troszkę nadziei 
bye matką, ale fo jeszcze niepewna; więe jeżeliby Pan pisał do nich, 
to niech nie o tem nie wspomina, boby się gniewala na mnie, że 
zdradzam jej zaufanie. Olesia baluje, tańcuje, bawi się, ma pełno 
adoratorów, jak zawsze, ale tych, co ją chcą. nie chce. Julek napi- 
sal znowu cztery sonety, ale boi się posłać je Panu, żebyś nie umie- 
ścił w jakiem piśmie peryodycznem, a on tego nie chce *). Ja. poślę 
je Panu, tylko trzebaby przepisać, a nie wiem, czy będę miała dosyć 
czasu, bo okazya niespodziana mi się trafia przez pana Nowakowskiego, 
bardzo grzecznego człowieka, którego pan już podobno poznał w Wil- 
nie, a przynajmniej jemu Pan obcym nie jesteś, Julek mi znowu 
wspomina, że odebrał bilet z powinszowaniem n. r. od Pana, że mu 
to wielką przyjemność robi, że Pan o nim pamięta, że się zbiera 
pisać do Pana: niech się: Pan nie dziwi, że on tak trudny do napi- 
sania listu, wszak Pan wie, że w tym wieku to napisanie listu wielką 


11 Za bytności Mickiewicza w Petersburgu w 1828 r., kilka jego 
portretów olejnych wykonal Walenty Wańkowicz, artysta wyższych zdol- 
ności, w postaci młodzieńca. w burce, opartego na skale, jako wspo- 
mnienie podróży na Krym. Z natury również malował go Józef Ole- 
szkiewicz, któremu poeta poświęcił osobny ustęp w „Dziadach“. A. 
Sokołow, akademik petersburski, miał też wykonać biust Mickiewicza 
w marmurze, zaś Orłowski rysunek wedlug portretu Wańkowicza. 

2) Drukowane w „Pismach pośmiertnych". t. I. str. 15. Lwów 


1866 r. 
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jest aferą, a on tak zajęty lekcyami, rozprawami a swoją Laura) 
nadewszystko, dla której i o matce często zapomina, choć wie, czem 
są jego listy dla mnie. Jak dotąd, to nie mogłam się skarzyć na 
niego, bo często i dosyć pisywał, ale te święta dobiły go. Dwa tygo- 
dnie Ludwisia była chora; nie wiem, czy Pan wie, jaki to ma wpływ 
na nasze uczucia, kiedy widzimy przedmiot nas interesujący cierpiący, 
albo życie jego w niebezpieczeństwie? Otóż i pan Nowakowski przy- 
chodzi po list. Zegnam Pana, proszę niech też mi Pan opowie, jak 
przepędził karnawał. Ja niespodzianie byłam w ostatni wtorek na pi- 
kniku, tańeowałam mazura, kilka walców i nie mi to nie szkodziło, 
bo to było w oczach mego doktora i za jego pozwoleniem. Zaluje, że 
sonetów nie mogę teraz posłać Panu, bo ładne są. Mój Julek niepo- 
spolity człowieczek, jak to już Panu wiadomo. Niech się tam Pan 
dowie, wieleby kosztował koczyk elegancki mały, lekki i czyby można 
się spodziewać przesłać go przez kogo tu na wiosnę. Możeby się trafiło 
kupić taki od kogo zbywającego, toby było tak, jak kazać na urząd 
robić. Niech Pan myśli, żebym ja na wiosnę miała z łaski jego koczyk 
Sliezniutki i niedrogo, proszę bardzo o to Pana. Adieu mon prince. 
Dla Orlikowskiej kupilam 6 łyżek drewnianych wazowych, ale nie 
mam je przez kogo przesłać, niech więc okazyę nastręczy i do niej 
pisałam drugi raz przez Pana. 


50. 
D. 11. lutego 1828 r. Krzemieniec. 


W sobotę rano pisałam do Pana przez jadącego na Berdyczów 
do Warszawy pana Nowakowskiego, wieczorem zaś odebrałam list 
Pana z poczty, w którym się Pan uskarża, że od trzech miesięcy 
listu odemnie nie ma, co Pana wprawia w niespokojność o mnie. 
Mila mi niewypowiedzianie troskliwość jego, och, jak miła!.., ale 
z tem wszystkiem martwi mnie to, że mój list ogromny, zawierający 
opisanie imienin moich i świąt i razem list Olesi do Pana, a wysłany 
dni pierwszych stycznia, dotąd Pama nie doszedł, i lękam się, żeby 
gdzie nie zaginął, bo przez rozmaite ręce przeszedł, tak, że się o niego 
dopytać nie mogę. Jak rada będę z doniesienia, że go Pan odebrał, 
bo i Olesi list zrobiłby Panu wiele przyjemności. Julek nie może się 
zebrać napisać do Pana, już mi kilka razy wspominał, że chee napisać, 
bo go Pan bardzo ujął. pamięcię o nim; odebrał bowiem znowu bilet 
z powinszowaniem nowego roku przez Ignasia. Od pierwszych dni 
stycznia aż do tej soboty nie pisałam do Pana, mama moja choro- 


1) Ludwiką Śniadecką. 
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wała mocno na gorączkę reumatyzmową, więe byłam nią zajęta, nie 
wychodziłam z domu i tak nie wiedziałam, co się na świecie dzieje, 
że o kiłkn okazyach do Warszawy, zdarzonych w tym przeciągu 
czasu, dowiadywałam się zawsze, kiedy już odeszły. Teraz od kilku 
dni mama przychodzi do zdrowia i mnie już lepiej i weselej trochę. 
W ostatni wtorek hulalam trochę, choć bez dobrego usposobienia do 
zabawy, zmęczona kilkutygodniowem cierpieniem mamy. Widziałam 
na tym wieczorze Erazma Dobrowolskiego +), jadącego do Królestwa, 
może go Pan w Warszawie zobaczy kiedy, to się dowie od niego, 
jak ja tańeowałem, a to dowiedzie Panu, że choć zima, której się 
tak obawiałam, nieżle się mam dotąd, czasem mnie bok poboliwa, 
ale już to bez tego być nigdy nie może, żeby coś nie dokuczało, 
lecz kiedy się na nogach trzymam, to nazywam to dobrze i cieszę 
sie tem. Widzi więc Pan, że coś zaczynam na rozsądną kobietę zakra- 
wać, a więc Pana perory nie są zupełnie bezskuteczne. Jaką mi 
rozkosz sprawił Pan, przypuszczając, że moje przepowiedzenia, iż 
Panu będzie dobrze, ziszezą się; jakbym chciała poznać ten dom, co 
nasz Panu zastępuje; niech mi Pan opisze wszystkie osoby, składa 
jace ten dom, swoje stosunki z niemi. 

Czy u Kickiego wspominają biednego Jurewicza? Niech mi 
Pan przyśle swoje wiersze i muzykę do nich, będzie mi miło czytać 
i spiewać; niech mi opisze, jak się feta udała. Boże mój. jakbym 
chciała wiedzieć wszystko to, do czego tylko Pan należy, co go do- 
tykać może; jakbym chciała widzieć Pana w Krzemieńcu na wiosnę, 
jakbyśmy gawędzili mile, bo ileż to rzeczy mielibyśmy sobie do 
powiedzenia. — Lecz niestety, życzenia moje zawsze tylko życzenia- 
mi zostają. 

Oczekuję wakacyj, one mi Julka wrócą. ale i to jest niestety, 
bo pewna jestem, że Julek nie nsiedzi w Krzemieńcu, będzie chciał 
zwiedzić trochę świata, a ja znowu będę tęsknić, tak jak tęsknię 
teraz. Muszę też się poskarżyć Panu, że nie mam nie nowych ksią- 
żek do czytania, ani polskich, ani francuskich, z nowych polskich 
romansów jednego tylko „Nałęcza“ czytałam i znajduję go niezłym. 

Radabym, żeby Pan swój poemat czy dramat drukował, bobym 
go czytała; już od tak dawna nie czytałam nie pańskiego, a wiem, 
że musi pisać, to tak mi niemiło. Donosiłam już Panu, że Teofilowi 
proponują plac przy Liceum Krzemienieckiem kontrolera; nie wiem 
jeszcze, czy się on zdecyduje na przyjęcie jego, bo zasmakowali 


1) Kształcił się następnie w akademii medyko-chirurgicznej 
w Wilnie. , 
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oboje w wiejskiem Życiu, ale jeżeli przyjmie, to na wiosnę pojedzie 
do Wilna, na przypatrzenie się składowi uniwersyteckiej buchhalte- 
ryi Może z nim i Hersylia pojedzie, jeźli będzie mogła, bo cos teraz 
ma trochę nadziei być chorą, tylko, że ta nadzieja jeszcze niepewna, 
może na niczem spelznąć z wielkiem umartwieniem Hersylii, która 
sobie bardzo życzy być matką. Miała być u nas na święta, ale prze- 
ziębła i musiała zostać na pół drogi do nas u naszych kochanych 
Michalskich. Teofil tylko z Jasiem przyjechali w dzień nowego roku 
i zabawili przez trzy dni i na tem się skończyły moje nadzieje prze- 
pędzenia razem z moimi całych świąt. 

Olesi listy zapełnione opisami zabaw rozmaitych, tak świetny 
mają karnawał w Wilnie, jak nie pamiętają już od dawna takiego, 
oprócz resursu co dnia bale, wieczory. a Olesia bywa na wszystkich, 
Poczciwa nasza Hersylia cichutko sobie siedzi w swoim kąteczku 
i kłóci się z nami, kiedy jej Zalujemy, zapewniając, że tak szczęśli- 
wa, iż niczego nie żałuje ani niezego nikomu nie zazdrości. 

Julek napisał znowu cztery sonety, przyślę je Panu *). Pani 
Putkamerowa ax wielka admiratorka poezyj Julka, płacze czytając je, 
a Julkowi to strasznie pochlebia. Putkamer noi Śniadeckich 
z rodzajem poezyj Mickiewicza, które Julek chętnie im deklamuje, 
bo był dwa tygodnie podczas dg ze Sniadeckimi w Jaszunach. 
W Wilnie jest Chlopicka Zosid/faworyta Pana, ale tak wyładniała, 
że wszystkich zachwyca pięknością twarzy i figury. Dużo jest teraz 
ładnych osób w Wilnie. Jaką też Pan różnicę widzi pomiędzy ko- 
bietami warszawskiemi a litewskiemi? Muszę też Panu powiedzieć, 
że Pan nie ma talentu w odkrywaniu okazyj do Krzemieńca; zna 
Pan kilku Wołyniaków, czemuż ich nie zobowiąże do nastręczania 
mu ich? Mam dla Zalewskiego ładne piosnki, czyli dumki ukrainskie, 
przyślę wam, aby wam je kto spiewał. Jakbym ja Panu była wdzię- 
czna, żeby mi przysyłał piosnki, mazurki, walce, co z nowych najła- 


1) Mowa zapewne o wzmiankowanych poprzednio sonetach. 

2) Oórka Franciszka, podkomorzego kowieńskiego, i Zofii z Milej- 
ków, znana w literaturze polskiej autorka pod pseudonimem . Zofii z Brzo- 
zówki. Była zaręczona z Bajkowem, a po jego zgonie wyszła za mąż 
za podżyłego również radeę stanu, Adama Deszrunga. Pozostawala 
skutkiem tego pod klątwą swego społeczeństwa, które odwrócilo się od 
niej zupełnie, Dopiero w 1845 roku pod wplywem Napoleona Klimań- 
skiego, który owdowialą Deszrungowę poślubił, odrodziła się moralnie, 
uniłowala język ojezysty i usilną pracą zdobyła sobie chlubne w lite- 
raturze imię. Szezególy o niej w Tygodniku ilustrowanym nr, 158 zr. 
1871 i w książce, p. t. Bajkow, str. 11—16, 220—238. 
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dniejsze, tylko to bieda, że Pan nie umie pisać nut, to mu to 
z trudnością będzie. 

Pieniądze za bilet na loteryę odeślę Panu za zdarzoną pierwszą 
okazyą. Żegnam Pana z żalem, ale się papier kończy; ten mój list 
podobny jest do magazynu, w którym różne rzeczy bez braku zło- 
żono na kupę. 

Adicu mon prince, 


51. 
Dnia 28. lutego 1828 r. Krzemieniec. 

Hersylia jest tu w Krzemieńcu, Teofil przyjął plac przy Liceum, 
przywiózł nam Ilersylię, sam pojechał kończyć interesa gospodarskie, 
potem pojedzie do Wilna dla przypatrzenia się składowi buch- 
halteryi uniwersyteckiej, na wzór której tutejszą mają urządzić. Jeżeli 
Hersylia będzie mogła, to pojedzie z Teofilem, ale to niepewne, bo 
ona na poważną personę kroi i podróże jej nie służą. Otóż widzi Pan, 
jak to się zmienia postać naszego swiata, wszystko się zmienia, prze- 
istacza, ale ja.,. dla mnie nie na lepsze. Otóż wyrwałam się ze 
zwyczajną tyradą, za którą wezmę znowu po nosie i może, że zasłu- 
guje na to, wszyscy mi bowiem mówią, że mi dobrze, że ja szeze- 
Suwa, to tylko bieda, że ja tego nie czuję, że nie jestem tego prze- 
konania co wszyscy 1 Go tu na lo robić? rozsądku wezwać na pomoc 
ba! a skądże go wziąć? 

Powiedziano mi, że Gliicksberg wkrótce jedzie do Warszawy; 
na tę wiadomość wylecialam z pokoju mamy i wzięłam się do pisa- 
nia z taką skwapliwoscia, z taką chęcią pisania dużo, a tymczasem 
czuję, że dziś nie jestem wcale w usposobienin dobrem do pisania, 
tak mi się płakać chce, skarżyć... ale na co, na kogo... nie wiem. 
Ach! to prawda, że ze mnie dziwne stworzenie, które trudno, żeby 
kto pojął, niestety! to też to jest przyczyna, dla której nie może mi 
być dobrze, niestety! niestety!!! Jeżeli się okazya zdarzy do prze- 
słania, to niech mi Pan kupi papieru pocztowego, bardzo eieńkiego 
i żeby nie przebijal, bo tu niema dobrego pocztowego papieru, bar- 
dzo cieńkiego, bardzo. 

Dnia 24. lutego. Dzis potrzeba list oddać, a ja i dziś 
nie w lepszem usposobieniu do pisania. Mama moja miała się już 
dobrze, ale trzeci dzień dziś, jak znowu więcej cierpi na ten nieszczę- 
śliwy reumatyzm. Strasznie u nas chorują i umierają, czemuż ja nie 
mogę umrzeć, dobrzeby było wszystko skończyć. Czy odebrał Pan 
list mój jeden, składający się z dwóch kart i zawierający list Olesi 
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do Pana, drugi przez Nowakowskiego, a trzeci na pocztę przesłany? 
Ja dotąd wszystkie listy Pana odbieram, ostatni był przez pocztę 
pisany. Posyłam Panu sonety Julka, ale proszę, niech ich Pan nie 
drukuje w żadnem piśmie peryodyeznem, bo Julek tego nie chee: 
niech mi Pan zdanie swoje o sonetach tych zakomunikuje, zdaje się 
Że czwarty najładniejszy. Drugi mnie przy pierwszem czytaniu naj- 
Więcej rozrzewnił, nie wiem dlaczego, i trzeci lubię, choć może 
najmniej jest piękny, myśl w sześciu ostatnich wierszach pierwszego 
jakaś oryginalna. Co Pan na nią powie? Mój Boże, jakbym ja chciała, 
żeby Julek w Warszawie mógł się jakoś kierować, żeby mu tak mo- 
gło być tam dobrze, jak Panu, ale to tradno; niema on bowiem 
takiego daru jednania sobie ludzi. 

W tych ezasach przejeżdżała przez Krzemieniec familia muzy 
kalna Kontskieh/ydawali dwa koncerta; byłam bardzo kontenta, że 
na drugi jeszcze Hersylia trafiła, ona tak dzieci lubi, a jeszcze te 
takie milutkie, tak ładnie grają, zdaje mi się, że mi Pan o tych 
dzieciach przeszłego roku wspominał, że je widział na resursie, że 
się niemi Tańska pieściła. A propos: Tanskiej, a cóż? czy nie poszła 
Za maX? Strasznie się gniewam, że już od kilku miesięcy nie czy- 
talam „Rozrywek“ Tańskiej, a od wyjazdu z Wilna nie czytałam 
„Dziennika Warszawskiego”, a spodziewam się, że tam bym znalazła 
co z wierszy Pana. Julek mi pisze, że mu Ignas dał wiedzieć o oka- 
zyi do Warszawy i miał przyjść po list Julka do Pana. Julek napi- 
sal, a lonas nie przyszedł i list leży na stoliku u Julka, co go 
martwi Julek i ja ciekawi jesteśmy poematu Mickiewicza, Julek 
prenumerowal, a ja się cieszę, że będzie z portretem Mickiewicza. 
Kiedyż zobaczę portret Pana? Chcialam Panu odesłać pieniądze za 
bilet na loteryc, ale nie mam w złocie, a powtóre może też prędzej 
wygra los, kiedy nie zapłacę i to mnie wstrzymuje. Czytam teraz 
głośno mamie „Władysława Łokietka"), zadziwi się Pan nie malo, 
kiedy mu powiem, że ciągle płaczę przy tej lekturze, szczególnie mi 
się nie udało w pierwszym tomie, od początku łzy mnie dławiły, 


1) Była to rodzina znanych w całej Europie muzyków: Karola, 
Antoniego, Stanisława i Apolinarego, z tych: Karol Kątski (ur. 1815). 
skrzypek i kompozytor, i brat jego, Antoni (ur. 1817 r.). fortepianista 
i kompozytor, odbywali wówczas wraz z ojcem swoim, Grzegorzem, in- 
spektorem liceum warszawskiego, podróż artystyezna do Wilna, Krze- 
mieńca, Petersburga, Moskwy, Wiednia i Monachium. 

2) Władysław Łokietek, czyli Polska w XIII. w. przez Franci- 
szka Wężyka, 3 tomy, Warszawa 1828 r. 
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ale nie mogłam ich przytlumié i rozszlochalam się w miejscu. . 
niech Pan zgadnie?.. oto, kiedy Bolesław, książę kaliski z Wiady- 
sławem wybrali się na wyprawę pod Gdańsk i w drodze ich deszeż 
napadł. Wszyscy słuchający mnie czytającą, rozumieli, że ten deszcz 
mnie tak rozczulił. W drugim tomie bardziej mi się a propos uda- 
wało płakać, nie wiem, jak dziś z trzecim będzie. Styl mi się tego 
romansu wcale nie podoba i uklad nie bardzo, ale jeżeli jest pra- 
wdziwie historyczny, to przynajmniej odniosę taką korzyść, jak 
a czytania historyi, z którą nie mocno obeznana jestem z powodu 
mojej słabej pamieci, bo był czas, to jest kiedym była panną, że 
mi mama nie więcej do czytania nie dawała tylko historyę i wojaże, 
cóż, kiedym z tego żadnej korzyści nie odniosła, lecz lepiej mi się 
wrazily w pamięć Walter Scotta romanse, jak historya Narusze- 
wicza. 

Hersylia tak się nie nie odmieniła ani fizycznie, ani moralnie, 
że zdaje mi sie, że ją w Wilnie widzę. I Pan ciekawy zobaczyć ją, 
to dobrze; więcej jednym powodem do odwiedzenia Krzemieńca. 
Żeby to na wiosnę! oprowadzałabym razem Hersylia i Pana po gó- 
rach krzemienieckich i pomagałabym śpiewać Wam: et je reviens 
toujours à mes premiers ainours. 

Adieu, mon prince. Prosiłabym Dana, Ai się lepiej dowiadywał 
o okazyach do Krzemieńca; wszak to dwie przez Glńeksberga ojca 
i syna opuścił, to się nie godzi. 

Orlikowskiej niech się Pan kłania i powie, że 6 łyżek, kupionych 
za rubla, leżą u mnie i czekają okazyi. 


53 
Dnia 14. marca 1828 r. Krzemieniec. 

Otóż znowu okazya z Warszawy, posłaniec od jenerala Krasiń- 
skiego i o tej okazyi Pan nie wiedział! A już też to, co jest nad- 
zwyczajnego, musi to być dziełem jakiejś władzy nadprzyrodzonej, 
która się w nasze interesa mięsza, ale czy tylko ta władza, nie mo- 
gae tak łatwo przed moją przenikliwością ukrywać okazył z Krze- 
mieńca, mi wzięła się na inny sposób ze mną i może moje listy 
niszczy albo im przeszkadza dojść do Pana? Od nowego roku już 
czwarty czy piąty raz piszę do Pana, bylabym bardzo Panu wdzięczna, 
żeby nie doniósł, czy odebrał pierwszy z tych listów, składający się 
z dwóch ćwiartek z opisaniem imienin moich i świąt i zawierający 
list do Pana od Olesi. Nie tylko mi idzie o to, czy je Pan odebrał, 
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ale czy w całości, to jest czy nie był odpieczętowany.. Ostatnią razą 
Pisalyémy obie z Hersylką do Pana przez Gliicksberga starego. 

Otóż przecie doczekałam się Wallenroda Mickiewicza. Pierw- 
Szy egzemplarz, przyszły do Krzemieńca, najpierwej się do mnie do- 
stał, Z jakim zapalem wzięłam się do czytania, Pan sobie łatwo 
wystawi Czytalam go głośno, Hersylka słuchała... Nie śmiem Panu 
powiedzieć, że.... że.., H. stoi przy mnie, czyta, co ja piszę i do- 
kada jeszcze jedno, że Mickiewicz zawsze Mickiewiczem, a to się 
Ma znaczyć, że pomiędzy tysiącem piękności, musi zawsze tyleż nie- 
biękności wmieszać, co nas zawsze gniewalo i gniewa. To brak deli- 
Katności czy smaku, który jabym mu chciała koniecznie dodać do 
Jego gieniuszu, do jego inaginacyi, a wtenczas mielibyśmy swojego 
Bajrona. Caly układ tego poematu nie bardzo mi się podoba, ale po 
szczególach wiele miejsc, wiele wierszy sprawiedliwą mi rozkosz ro- 
bily i chcialabym je wszystkie Panu wskazać, ale nie wiem, jak to 
Zrobić. Żebym miała egzemplarz Pana, tobym po swojemu pozna- 
€zyla, a jakhy mi to wiele przyjemności zrobilo! Niech mi Pan 
Przyszle swój egzemplarz. Jeszcze mi się i to nie podoba, że tak 
drogo oceniono, bo każdy, eo da 18 złotych za tak małą książeczkę, 
będzie niezadowolony dosyć; nieprawdaż, że i w tem uchybiono de- 
likatności, a nie wszyscy będą wiedzieć, że to nie wina Mickiewicza 
tylko jego przyjaciół To wszystko runie boli, bo mnie Mickiewicz 
tak interesuje z wielu względów. Czytalam też Ruseczyca Skarbka 
I bardzo mi się podobal. Styl łatwy, charaktery naturalnie skreślone, 
Wiele naturalności, prostoty, co ja bardzo lubię, tylko zakończenie 
mi sie tego romansu nie podoba. Lepiejby było, żeby był tego nie- 
szczęśliwego pojedynku nie wprowadzal. Zgodzilby się w tem Pan 
2 moa, żeby chcial się zastanowić, jak w tym opisie weselnym. 
wiele heroina traci, a w tym pojedynku coś jest śmiesznego. Niech 
Sie Pan nie śmieje z moich uwag madrych. Gdybym miała o czem 
mnem pisać, tobym się nie wdawala w takie rzeczy, co do mnie 
Lie należą; alę to robie z biedy. U nas tak głucho, i ciemno, i nu- 
dno, że ani sposób czem dobrem kartki zapełnić, a tymczasem chetka 
do bazgrania niepospolita u mnie zawsze. Chciałabym Panu tej chetki 
lstąpić, Lobym na tem lepiej wyszla. Niech mi też Pan swoje i pu- 
bliczności warszawskiej zdanie o Wallenrodzie zakomunikuje. 

Dnia 23. marca. W tej chwili dowiaduję się o okazyi odcho- 
dzycej do Warszawy i nie mam dosyć czasu do napisania innego 
listu, choć ten jest bardzo nie taki, jakbym chciala. Na początka 
Zaraz niesprawiedliwość wielka, bo po napisanin tej kartki w kilka 
godzin odebralam list Pana pisany przez też samy okazye. o opu- 
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szczenie której obwiniałam Pana. Pardon, pardon, mon prince! 
Stoją mi nad karkiem, sama nie wiem co pisać; dobrych świąt 
życzę Panu. Wkrótce będę pisać przez Teofila Glücksberga, więć 
teraz żegnam. 

Czy też Pan będzie dziś myślał o nas? Pan dziś tak zajętj» 
a i my zajęte, ale nie tem co Pan, bo plackami i babkami. 

Tyle jeszcze mialabym do pisania, a tu nie można. Adtem 
adieu. Hersylka smutna, bo Teofila niema, ja smutna, bo Julek das 
leko odemnie. 


53. 


Dnia 26. marca 1828 r. Krzemieniec. 


Pisałam do Pana w Wielki piątek przez niespodzianą i nagle 
odchodząca okazyę, ale co pisałam, to nie wiem, bo ledwie mi dano 
chwil kilka do napisania kilku wierszy i zakopertowania kartki, przed 
kilku dniami napisanej, którejbym byla pewnie nie poslala, gdybym 
miala czas zastanowienia się nad nią. Co tam Pan powie o moich 
decyzyach literackich? Oburza Pana niezawodnie o nowym poemacie 
i to mnie straszy. Po co mi się było wdawać w nieswoje rzeczy 
i ganić to, co może wszyscy uwielbiać będą. Nicel Pan podrze, 
spali tę kartkę i dobrzeby było, żeby taki los spotkal wszystkie moje 
kartki. Jak Pam przepedzil święta? Pewnie wybornie, milo. My nie 
bardzo, zwłaszcza dzień dzisiejszy, slotny, smutny, Mnie i Hersylce 
brak czegoś bardzo się czuć daje. W sobotę wieczór plakalyémy obie 
rozpamiętywując przeszłość, a najwięcej placzu wzbadzało oddalenie 
się jej Teofila, a mnie Julka. Wczoraj nieźle nam było, mnóstwo 
mężczyzn winszujących., Ja lubię te tłumne odwiedziny, których 
przyjęcie nie ambarusuje, a milo w dniu jednym zohaczyć tyle zua- 
jomych osób; chcialam powiedzieć wszystkich znajomych, ale smutna 
uwaga przyszła mi na myśl, że nie wszystkich, i bardzo nie wszyst- 
kich. Takie dnie uroczyste przypominają tylko wszystkich. 

Ktoś idzie, żegnam Pana. 

Dnia 1. kwietnia. Dziś u nas wszyscy się zwodzą, mnie jednak 
nikt jeszcze nie zwiódl, choć większa połowa dnia uplynela, a racyw 
że mam mocny katar, glowa mnie boli i do obiadu w łóżku leżałam 
i nikogo obcego nie widziałam a moi, widząc mnie cierpiącą, litują 
się i nie myślą o zwodzeniu. Jak też tam Pan pierwszego aprylw 
czy zwodził, czy był zwodzony. Miałabym ochotę zwieść Pana, al8 
mi coś żaden koncept w tym rodzaju nie przychodzi do glowy, b9 
mnie Bóg wcale nie do tego stworzył, Hersylkę rano mama zwiodłiy 
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że Teofil przyjechał i ona sama cały dzień się zwodzi, bo za każdym 
turkotem pojazdu leci do okna i powraca ze zwieszonym noskiem. 
Biedaczka Hersylia w wielkim tygodniu miała cztery paroksyzmy 
febry, szczęściem tyle przynajmniej, że ja na święta opuścila, zosta- 
wiając tylko na ndreczenie apetyt niesłychany. Nabyłyśmy tej febry 
przez nieostrożność, jak tylko podeschło trochę, rade, że się można 
było wyrwać na spacer, poszłyśmy do ogrodu botanicznego i przez 
trzy godziny wciąż siedziałyśmy w miejscu najwynioślejszem na 
ławce, zachwycone ladnym widokiem i nadzieją wiosny. Marzyłyśmy 
sobie głośuo o przeszłości i przyszłości, tak nam było dobrze, tak 
miło, żeśmy się ani spostrzegły, jak nam te tuzy godziny uleciały, 
aż zachodzące słońce ostrzegło nas, Ze czas wracać do domu. Ja 
tylko mocnym bólem głowy odpokautowalaum, a Hersylka febra, obie 
zaś ukarane jesteśmy mocno tem, że teraz trzeba się okropnie recy- 
dywy wystrzegać i przez czas długi powietrza wiośnianego i tak 
wszystkie przyjemności, jakieśmy sobie obiecywaly ze spacerów, na 
dlugi czas stracone niestety! Ten nieszczęśliwy spacer był w sobotę 
przed kwietnia niedzielą, Poznaliśmy Aleksandra Miekiewicza *), ale 
w nieszczęśliwą godzinę Fryczyński*) go nam przyprowadził i na 
wstępie zaraz wniósł materyę do konwersacyi : prześladowanie Litwi- 
nów. Byłam w dobrym humorze, uniesiona przykładem śmiałam się, 
pomagając Fryczyńskiemu. Pomiarkowalam się jednakże, zarzucalam 
sobie niewdzięczność, mówiłam, że Litwę i Litwinów lubię i tęsknię 
po nich, bo w istocie tak jest, ale wątpię, żeby mi to co pomogle 
w umyśle Miekiewicza i bodaj, żem niedobrą impresy4 na nim zro- 
biła, a że sie nie spotykamy ze solą, więć nie tak łatwo tę impresyę 
przyjdzie mi zgładzić. Jakos to jednakże będzie. Niech mię teź Pan 
uwiadomi, czy kupują do teatru warszawskiego dobrze tłómaczone 
i dobre komedye i po czemu je płacą? Niech mi Pan i o koezacli 
modnych napisze; jakiej są formy, koloru, wysokości i za jaką cenę 
możnaby mieć koczyk elegancki niewielki? Projektujemy tu z moją 
mamą jechać na kąpiele do Trenczymm na Węgrzech i gdyby Julek 


i) Brat Adama (nr. 1801 + 1871 r.), magister obojga praw uni- 
wersytotu wileńskiego, profesor prawa w liccum krzemienieckiem; od 
1835 r. objął katedrę prawa rzymskiego w uniwersytecie kijowskim, 
a od 1840 r takąż katedrę w Charkowie. 

3) Michał ifryczyński, wychowaniec liceum krzemienieckiego, 
a następnie nauczyciel gospodarstwa wiejskiego przy tejże szkole, 
w końcu dyrektor instytutu agronomicznego przy uniwersytecie wiłoń- 
skim w Zameczku pod Wilnem. W „Dzienniku“ i kalendarzach wileń- 
skich drukował wiele z zakresu gospodarstwa wiejskiego. 
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był z nami, toby może i do skutku z projektn przyszło, ale Julka 
niema, mama trudna do wyjechania z domu i na wiosnę reumatyzm 
mniej jej będzie dokuczaćc, więc z wojażu najprędzej, że nie nie 
będzie. Czytalan też z przeszłego roku wszystkie dzienniki warsza- 
wskie, ale z Pana wierszy oprócz tych, co mi już w Wilnie znajome 
były, nie nie znalazłam, tylko Korsaka do mego album uapisane i do 
moich dzieci pożegnanie, ale tylko ostatnią strofę, gdyż w tym 
egzemplarzu jakiś falsz był, ale te wiersze w oryginale są u mnie, 
dzieci je do książek swoich wpisaly. Poczciwy Korsak, czy też o nas 
dotąd pamięta? Smutno mi myśleć, że tyle, tyle osób mi miłych 
nigdy już nie zobaczę, żeby przynajmniej można byc pewną ich 
wspomnienia zawsze, ale i to przejść musi, bo wszystko ma koniec 
na tym świecie. Zapomnienie, zapomnienie! ach, czemuż ja nie mogę 
coś takiego zrobie dobrego, żeby moja pamięć długo, długo na tym 
świecie egzystowała, a nie dosyćby mi jeszcze było, żeby dlugo, 
ale żeby mife jakie uczucie w ludziach wzbudzać mogła. Ach, jaka 
to rozkosz być musi dla tych, co sobie to zdzialali i pewni sa tego! 
Łzy mi oczy zaciemnily, co też ze mnie za waryatka, czy entuzya- 
stka; Pan rozstrzygnie, co z tego dwojga ma do mnie zastosować. 
Chcialabym być na miejsen Tańskiej. A propos Tańskiej, mam dla 
niej anegdotki o dzieciakach, a dla Pana jedną moją uwagę, 
żo gdybym byla na jej miejscu, tobym jeszcze dużo pisala w celu 
zachęcania wlaściciełów wiosek, aby się starali o dobry byt i przy- 
jemniejszy swoich poddanych. Gdybym umiała ladnie tlómaczyć 
moje myśli i czucia, tobym opisala moje projekta, a raczej marzenia, 
które mi się od dzieciństwa po glowie snują. Ulo, że gdybym była 
właścicielką wioski, to starałabym się, żeby moi poddani byli mo- 
delnymi ludźmi, dobrymi gospodarzami, ich zachęcalabym do tego 
wszelkimi sposobami. była ich lekarzem, poradnikiem, arbitrem, czy 
sędzią pojednawczym, nakeniec i o.ich zabawach myślała. Na ogro- 
mnym dziedzińen, na zielonej murawie, w cieniu drzew rozłożystych, 
zebrana w święta cała gromada dzielilaby się na grupy; młodziby 
tańicowali, starzyby gawędzili, popijając piwko, jabym się sama 
mieszala z moimi gośćmi do ich zabaw, możehy i Pan, przyjechawszy 
do mnie rano w niedzielę, był na mszy w moim wiejskim kościółku, 
gdzieby mnie słyszał grającą na organach, spiewajacą mszę Feliń- 
skiego 1), a czasem nawet duecik, jaki włoski melancholiczny z jaką 


1) Jest to msza bardzo słabej kompozycyi Kurpińskiego, z tekstem 
J. Felińskiego, rozpoczynającym się od słów: „Z odgłosem wdzięcznych 
pieśni ku Tobie się wznosimy”. Karpiński przeznaczył ją wyłącznie 
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spiewający moją sąsiadką lub sąsiadem (bo Julek niema glosu). 
Wieczorem tańcowalby Pan z jaka piękną i niewinną Zosia Inh 
Marysią, z których wzrok swój zwrócilby niekiedy na moją twarz 
brzydką wprawdzie, ale którąby wtenczas nmilal uśmiech swobody 
i spokoju wewnętrznego. Jabym matka byla jedną z moich ulubio- 
nych do traktowania. O, jak żaluję, że nie mam dobrego stylu, bo- 
bym pisala i tak jak Miechowiezowa poslala mój artykulik do nmie- 
szczenia w lozrywkach. Szkoda Miechowiczowej, donosiłam Panu. 
Że umarła. Lubilam ja i jej dzieci bardzo. Płakalam, kiedy mi Mie- 
chowicz opowiadał, jak niedawno jego córeczka, trzechletnia Marynia, 
jednego wieczora po zmówionym pacierzn, mając się klaść do lóżka. 
z minka smutną rzekła do starej ciotki, będącej przy niej od śmierci 
matki: „Jaka ja prawdziwa sierota, mama umarła, Tdulkę wzięła pani 
Ożarowska (ldulka. corka Miechowiczowej z pierwszego małżeństwa. 
która bardzo kocha swoją siostrzyczkę Marynie), tatko poszedl gdzieś 
na sesygija nie mam konm dobranoc powiedziec“. Niech Pan prosi 
Tańskiej, aby te anegdotkę o Maryni, mojej biedaczce, umieściła 
w PRogrywkach, Mają tu dyrektorowie Lewiccy 9) najmłodszego synka 
8 letniego Cezarka, ladniutka i roztropna dziecina. Gdy raz kucharz 
przyszedl po dyspozycyę obiada 1 nie zastał samej Lewickiej w po- 
koju, wtedy ojciec mówił Cezarkowi, aby on obiad zadysponował. 
Przy końcu tej dyspozycyi zrobił mu uwagę, że skoro zadysponował 
wszystkie ulubione potrawy, więc cóż jeszcze każe zrobić na pieczy- 
ste? Dziecię, zwracając z dowcipnym usmiechem oczki ha swoja 
niańke, rzeklo do kucharza: npiecz kułakowską (jest to nazwisko 
niańki). Może się i ta anegdotka spodoba Tańskiej. Obie są pra- 
wdziwe. i 

Dnia 11. kwivtnia. Otóż Teofil Glücksherg wyjeżdża, trzeba 
ten list skończyć, ale czem? Zwyczajnie uklonami od Hersylii. po- 
ważnej Iersylii, która dotad nie może się doczekać swego Teolila, 
a tu tak ciepło, tak ślicznie, takby miło było spacerować po górach, 
a niema z kin, bo Pan przyzna. że do wiosennych spacerów trzeba 
towarzystwa interesującego, albo też samotnie je odbywać. Samotnie 
dla kobiety niezawsze można, o towarzystwo takie, jakiego potrzeba, 
jeszcze trudniej, a więc spacery smutne, melancholiczne robimy my 
dwie i Kropka, która nas także zawiodła, bośmy się spodziewali. że 


dla nieuków-organistów. na jeden glos z organami; jest więć niesły- 
chanie prosta i przez to stała się najpopularniejszą w całej Polsce. 

1) Andrzej Justyn Lewicki, dr. fil, był dyrektorem liceum krze- 
mienieckiego i szkól gubernii wołyńskiej. 
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zwyczajnie, jak młode pieski zwykle wesole, skaczące, będzie nas 
bawić a ona tak, jak my ledwie łazi, bo ją spacery i słońce mor- 
dują i charakter ma jakiś dziwny, lęka się wszystkiego, 47 faui 
trancher le mot, głupia jest zupełnie psinka. 

Julek smutnie święta przepędził; tęskni do wakacyi, z czego 
ja się ciesze, Ze mu będą milsze. Radzilam mu, żeby przed odjazdem 
zwiedził Wilno i okolice en amateur, a szczególnie kościoły, w któ- 
rych sy malowidła Smuglewieza i Czechowicza. Zaczął więc od 
zwiedzenia Trok i przysłał mi zrysowany widok jeziora z wyspą za- 
bndowaną przez zamek i to wszystko przy świetle księżyca. Mily 
chlopczyna, zaczyna dogadzać moim fantazyom i to mnie cieszy. 
Niech też i Pan zechce dogodzić jakiej z moich fantazyi. niech się 
postara o ladny. modny, niewielki, » uadewszystko lekki koczyk dla 
mame, Ach, zapommialant o najważniejszym warunku, 1 nie drogi 
Niech Pan opatrzy taki kocz, opisze mi go, cenę jego 1 kiedy spro- 
wadzenie jego tu obmyślić się zdarzy. W tych czasach, to ja na- 
tyclimiast z Wilna przez okazyą, lub bankiera pieniądze Panu prześlę, 
bo z Krzemieńca o okazye pewne trudno, a ja teraz i w Wilnie 
mam pieniądze. Ach, Panie, jak mi się chee koeza! chodzić niewiele 
mogę, a jeździć nie mam czem; a tu taka ladna wiosna, takie dla 
mnie mie okolice, -którebym chciala wszystkie choć raz przed śmier- 
cią zwiedzić, bo wątpię, abym drugiej wiosny doczekala sie, a nawet 
nie życzę jej sobie, bo mi coś me dobrze na tym świecie. (zy nie 
odebrał Pan zbląkanego listu? Szkoda go z wielu względów, niepo- 
eieszona będę, jeżeli zaginie. 

Dziś w nocy nie spalysmy z Hersvlia; była to pierwsza i prze- 
śliczna burza z błyskawicam i gramotami: przez caly czas jej trwa- 
nia serce mi gwałtownie bilo i pomimo przerażających blyskawie 
oczu z okna odwrócić nie moglam. Posylam Panu pierwszego fijolka, 
urwanego przezemnie w ogrodzie ladnej panieneczki Ozemuż nie 
mogę posłać Panu po jednej każdą górę krzemieniecką, dla zoba- 
czenia, bo takbym chciala, aby je Pan poznal, a Pan ani myśli tu 
przyjechać. Adieu, mon prince, ücrivez une foie. Adieu. 


54. 


Dnia 9. lutego 1529 r. Krzemieniec. 
Przed dwoma dniami pisalam do Pana, lecz że dziś mam oka- 
zyę do Warszawy i piszę do Julka, koniecznie mi się elice co na- 
pisać do Pana, a Bogiem a prawdą powiedziawszy, nie mam pisać 
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. 
o czem, jak tylko o tem, że mi smutno i nie dobrze bez Julka, że 


się wybieram do Karlsbadu na wiosnę i nie mam towarzyszki do 
podróży, któraby i koszta i klopoty podróżne dzielila ze mną. Czy 
więć Pan nie ma tam jakiej kobiety chorej, któraby i wód i towa- 
rzyszki potrzeboyala tak, jak ja, to niech Pan sprzęże, a ja po nią 
do Warszawy wstąpię I was odwiedzę. 

Żaluje bardzo, żem w przeszłym liście dała Panu reprymendę 
ZA almapiach, czytalam go bowiem drugi raz i więcej w nim sma- 
kuję ©). Oprócz kilku kawalków słabych i balad, troszkę na alma- 
nach za rubasznych, zresztą wszystko dobrze. Muszę się Panu przy- 
znać, że mi się elegia Godzina Mickiewicza bardzo podobała, cho- 
ciaż Farys jest nec plus ultra; czuję to, jednakże Godzina milsze 
na mnie wrażenie robi. Gniewa mnie to, że Pan pod Pożegnaniem ?) 
i kilkoma małymi kawałkami ładnymi nie podpisał się; proszę mi 
się z tego wytłómaczyć. Czytając Godzinę, chciałam koniecznie, 
żeby to bylo Pana i gniewało mnie to, że nie jest, ale czy i Pan 
nie hedzie się gniewać za taka otwartość, z mojej strony może nie- 
potrzebną, ale cóż, kiedy ja z przyjaciolmi lubię być otwartą i roz- 
kosz niewymowną czuję, kiedy oni są takimi ze mną; niech mnie 
więć Pan wylaje i co chee zrobi ze mną, a wszystko mi miło bę- 
dzie, Ale powróćmy do moich owieczek. (o tam robi mój Julek? 
Panie, mój Panie, pisz mi o Julku wszystko, ach pisz. bo on nie 
jost jeden z najotwartszych ludzi, nie lubi wchodzić w detale, a ja- 
bym chaala wiedzieć o każdym jego kroku, o każdej myśli, czuciu. 
Boże, co to dla mnie za udreczenie, Ze on sani w obcem mieście, 
sam sobie zostawiony, nieskory do powierzania się komu, do zasię- 
gania obeej rady, z uczneiami tak żywemu, tak mocnemi, ze zdro- 
wiem tak wątlem. Boże, Boze, czuwaj nad nim, opiekuj się nim! 

Panna Korzeniowska Regia, co jest teraz w Warszawie, ma 
jakiś sposób łatwy do przesyłania listów, zua ona mnie i lubi, więc 
jeżeli zechcecie, to ona wam ułatwi przesyłanie do mnie listów; pa- 
miętajcie, że cala moja pociecha teraz do listów się redukuje. Pi- 
szcież jak najczęściej. Adieu, mon prince. 

Poradźcie się tam z Orlikowską, czy mi towarzyszki nie wy- 
komponujecie. 

Otóż donoszę Pann, że już jeden egzemplarz Almanachu 
sprzedany i resztę oddalam do księgarni, gdzie pewno będą wkrótce 


:) „Melitele* — noworocznik wydawany w Warszawie przez Odyńca. 
2) Przekład z angielskiego, drukowany następnie w zbiorze poe- 
zyi Odyńca. Warszawa 1875, t. I. str. 240. 
83% 
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sprzedane, tylko ohiecalam odstąpić coś złoty, czy malo co więcej, 
na egzemplarzu od sprzedaży: żebym wiedziala, że Gliicksherg 
z Warszawy do swojej tu księgarni nie przyśle, toby Pan mógl mi 
jeszcze kilka egzemplarzy przysłać. Uskarżają się wszyscy na cenę, 
że jest trochę za wielka. W jednym egzemplarzu brakuje pejzażu 
góry zamkowej wileńskiej. 

Zalecam Panu, aby Julek mój grywał na fortepianie: potrzeba 
mu bowiem. przypominać, gdzie jest fortepian, żeby oral, bo on sam 
nigdy nie siądzie do fortepianu i gotów zapomnieć grać, nim będzie 
mial swój fortepian. Przepytujcie się pomału o koczyk dla mnie, 
żebyście mieli upatrzony na przypadek, jeżelibym potrzebowała * na 
wiosnę, tobyście mi kupili i przysłali. Niech Pan Julkowi nie mówi, 
że ja proszę o napędzanie go do grania, bo mu to mogloby być 
nieprzyjemnie. 

Jeszcze raz żegnam Pana. Spalić te kartki. 

Adres: 

Monsieur Edouard Odyniec 


å Varsotie. 


pe m 


DD 


Dnia 27. marca 1829 r. Krzemieniec. 

Już tak dawno nie miałam poczciwego listu od Pana, zbywa 
mnie Pan kilkoma słowami. Czy się to tak godzi? Smuci mnie to 
i lekam się, czy ja podlng teraźniejszego mego zwyczajn, bredzac 
bez rozwagi i sensu, a będąc ciągle atakowaną przez spleen, nie 
obrazilam Pana czem mimowolnie. Przebaczylby mi Pan wszystko 
i litowalby się nadenmą, gdyby mnie widział, gdyby znał stan mój. 
Znękana cierpieniani fizycznemi i moralnemi, takem ztetryczniala, 
tak zdziwaczala, że sobie i drugim Jestem ciężarem. Ach, Panie, 
Panie, co ta choroba wyrabia z ludźmi, niech się Pan stara być 
zdrowymi zawsze. 

Julek musial mnie już ogadać przed Panem, niech mi Pan 
opisze jego rozmowy o nas, a szczególnie jego opinie o mnie, która 
pewnie jesi troszkę dziwaczna, bo on nie pojmuje, co ja cierpię, 
a nawet nie wierzy, żebym ja tak byla chora, i lepiej, mniej się 
martwi. Mial mi Pan donieść o swoich projektach, zamiarach wio- 
sennych, a tymczasem nie dotad nie wiem, nawet dlaczego Pan mie- 
szkanie zmienil. Oh, psuje mi się Pan, otóż to czy wcześniej, czy 
później wielki świat przeistoczyć musi młodego, cóż to będzie z moim 
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Julkiem? On mnie także lakonicznymi listami zbywa, tak, że bardzo 
malo wiem. co się tam z nim dzieje, bo ou zwykle nie wchodzi 
w detale, choć tÿlko o ważniejszych rzeezach donosi, a ja i do dro- 
bnostek wielką wagę przywiazuje, bo kiedy mnie obchodzi, to już 
nie pomału obchodzi. Piszcie, piszcie, moi panowie, jeżeli kiedy, to 
teraz potrzebuję dystrakcyi, pociechy. (Gorączka katarowa, którąm 
niedawno przebyła, zrujnowała mnie do reszty Wybieram się pier- 
wszych dni maja do Karlsbadu. ale jeżeli mi się tak ciągle nie po- 
lepszać, ale pogarszać będzie, to nie będzie po co ruszać się z domu. 
Sprzedałam trzy egzemplarze Paua noworocznika, ale pieniędzy nie 
odsylam, bo już razem. jak zbiorę i za prenumeratę to oddam. Przy- 
shl tu do Mickiewicza z Moskwy Kozłowski „Dumę* Zalewskiego, 
do której muzykę wcale ładną zrobił, ale czy Pan da wiarę temm, 
że ani jednego egzemplarza nie można sprzedać w Krzemieńcu? Ja 
się sama temu dziwie, choć sama niechętnie rubla dałam, ależ ja 
nie wielka dama, których tu mamy pelno. 

Jeżeli Pan nie ma wiadomości z Wilna, to z listu Julka może 
się o kilkn dowiedzieć, ale najbardziej niepospolitą muszę sama Panu 
powiedziec: oto Bajkowowi. jadącemn do panny Chłopickiej, z którą 
już byl zaręczony, w drodze, w samej Ostrej Bramie, serce pękło 
i wniesiono go z sanek do pokoju, aby w przytomności kochanki 
ostatnie tchnienie wyzionął. Ona dostala spazmów i chora; zapyty- 
walam się Julka, do jakiego rodzaju taką śmierć policzyć należy, 
czy do klasycznego, czy do romantycznego, bo ja tylko wiem to, 
że weale niepospolita śmierć taka i że mi się podoba. 

Wiosna się już rozpoczyna, a z nią marzenia pelne, czarujące 
przechadzki, ale nie dla mnie, bo ja od kilku tygodni z pokoju 
mego nie wychodzę i jak słońce zabłyśnie w mojem oknie, to mnie 
smutek i teskota napada, czyli bardziej powiększa się tylko, bo cią- 
gle mi smutno i nie dobrze. 

Żegnam Pana i może na dlugo, bo nie mam o czem pisać 
i tylko nudzę Pana mymi trenami jednostajnymi jeszcze, już to po 
Panu widać, bo juź mnie nie chce swoimi listami wyzywać na nie, 
lecz tylko miesiąc jeden może jeszcze tu będę. Niech więc Pan przez 
ten czas pisze mi wszystko, wszystko, żeby mi dać więcej materyi 
do myślenia o was w drodze, w obcych, nowych dla mnie miej- 
scach. Jak mi było miło odebrać list Pana z Pulaw, aż jeszcze raz 
dziękuję Panu za zrobienie mi tej przyjemności. Żebym wiedziala, 
że komu tyle przyjemnogei moimi listami moglabym zrobić, tobym 
pisała bez końca, a wy nie chcecie! 
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Adres: 
A Monsieur, Monsieur Edouard Odyniec 


a Varsovie. 


56. 


Dnia 17. listopada 1842 r 

list Pana i trzeci tomik poezyi jego odebrałam. Ile wspo- 
mnień, ile uczuć i jak żywa wdzięczność zajmują serce moje za tyle 
tkliwą i przyjażną pamięć o mnie! Trudno nu wyrazić, ale to wszy- 
stko latwo Pan odgadnie; wszak teraz jeszcze latwiej zrozumiec się 
potrafimy, kiedy i serce Pana dotknięte tak bolesną stratą '), Niech 
was Bóg pocieszy, moi drodzy! Mnie Bóg pocieszyl, powracając mi 
Teofilów. Od 30. przeszłego miesiąca jesteśmy razem i spodziewam 
się, że z Hersylką całą zimę spędzimy. tylko, że Teofil w styczniu 
musi nas opuścić i szukać gdzie kąta, bo mn nie wolno mieszkać 
w nadgranicznych powiatach, a więc znown oddaliny się od siebie, 
zawsze jednak spokojniejsza już teraz o nich będę. Przyslane książki 
przez Józefa odestalam moim dalekim krewnym ^); niewypowiedzia- 
nie za nie wdzięczni, blagają o dalszy ich ciąg, jakoto o 5-ci i 4-ty 
tom „Uistoryi Wilna“ Kraszewskiego, o drugi tom „Zywota Jana 
Sniadeckiego* i jeżeliby uprosić można wydawcę Afenewm, o to pi- 
smo od 7-go tonm, bo im 6 tomów posłałam. Zrobicie dobry uczy- 
nek, jeżeli im wasze pisma posyłać będziecie czy wprost, czy prze- 
zemnie, bo to dla nich będzie wielką pociechą, ledwie dla was do 
pojęcia, jak wielką. Najprzyjaźniejsze pozdrowienie obojen wam, 
moi drodzy, przesylam. Sully. 


Winniśmy Panu najczulsze podziękowanie za tak akuratne wy- 
pełnienie prośb naszych, za dogodzenie mi w mojej fantazyi mienia 
koniecznie obrazkiem tak mocno mi Wilno przypominającym, niech 
ci będą dzięki, Nie miałam ci za zle, żeś do nas nie pisał, bo przez 
Józefa uwiadomieni byliśmy o waszem nieszczęściu. Nikt go tak 
mocno nie pojął, jedziemy na jednym wózku, jak to mówią. Was 
Bóg może jeszcze pocieszyć, nasza zaś starość obrana z pociech, 
nadziei 

1) Zgon jednej z córek Odyńca. 

2) Krzysztofa z Dumanowskich, poślubiona Antoniemu Krzyszto- 
fowiczowi, ciotka pani Bécu, mieszkała we wsi Ubieniu pode Lwowem. 
Wioska ta po zmarłych bezpotomnie Krzysztofowiczach przeszła w kilka 
lat potem w dziedzictwie na p. Béen i Teofila Januszewskiego. 
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Wróciliśmy nakbniec doskonale nszczęśliwieni i teraz znowu, 
jak nowo pobrani, nowy zawód życia nas czeka. Co z sobą zrobimy ? 
Trudno w tej chwili odpowiedzieć; do marzen przyszłości braknie 
nam żywych kolorów, braknie nadziei, co wszystko uprzyjemnia 
i wszystkie trudności pokonywa, ale za to mniej wymagwi. Spo- 
kojny katek, luz wielkich cierpień, przy miernym dochodzie i wy- 
godach, będzie stanowił szczęście nasze. Przyjmijeie oboje przyjazne 
pozdrowienia od zawsze wam życzliwej 

U Hersylii. 


Oparcie myśli na uplvnionem, jakkolwiek to nplynione i chro- 
powatem bylo, więcej przynosi pociechy nad rzucanie jej przed sie- 
bie. Cofam się tedy do kamienicy pani Wolańskiej, a tam widzę 
ciebie kochany, a przy tobie szereg wspomnień tak pięknych, tak 
łagodnych, bo też te lata były kwitnące dla nas. Przebyliśmy wiele, 
mało już nam do przebycia zostaje: a przy końcu wędrówki tu na- 
szej pomyślimy, Edwardzie, jeszcze o poczatkowycch latach naszych, 
a myśląc o nich spokojniej, da Bóg, uśniemy. Ściskam ciebie. 

Teofil. 


DODATEK. 


Listy Aleksandry Bćcu. 


57. 


Gracianówka, 30. czerwca 1827 r. 


Wczoraj odebrałam list Pana. osobno do mnie pisany, z Krze- 
mieca przez mamę mi przysłany. Teofil także odebral część swoją, 
byl na samem wyjezdnem do miasteczka, o 5 mil oddalonego, na- 
zwiskiem Balta. Nie mialam czasu spytać się go, kiedy Pann myśli 
odpisać, ale ja dlużej, jak do dzisiaj, nie moglam wytrzymać i nie 
wiedząc, kiedy ta ćwiartka pójdzie na pocztę, siadam i piszę, ażeby 
jak najprędzej podziękować za jego list mily, do którego mam cal- 
kowite prawo. Nie uwierzy Pan, jaką mi przyjemność zrobił na pu- 
styni, gdzie teraz mieszkamy. listy osób przyjaznych, ich mile 
i laskawe wspomnienie jedyną są teraz naszą przyjemnością, są to 
rozkosze, które ja zawsze conie, a teraz bardziej uwielbiam. List 
Pana czytałam po kilka razy zawsze ze lzami w oczach. Pan taki 
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dobry, Pan się nigdy dla nas nie zmienia, niech to Panu za jego 
dobroć nagradza, że wdzięczność nasza dla niego nie ma granie. 
Na tem Pan tylko musi przestać, że nigdy słowo dobitne coraz 
z większym przyciskiem wymawiać będę, inaczej nie mogę mu wy- 
wdzięczyć się za jego dla nas przyjaźń. Pan mnie rozumie, więc i to 
pojmie, dlaczego list jego lzy mi z oczu wyciskal, wspomnienie 
szczęśliwych prawdziwie chwil w Wilnie, do których Pan się tak 


często przyczyniał, a które nigdy już dla mnie nie wrócą, są ich 
przyczyną. Już nie powrócę do swoich, do swego własnego kątka, 
a clioć go kiedy mieć będę, to mi w nim wiele brakować będzie. 
Wilno nie może mi być nigdy obojętnem, kocham je zawsze, ale 
czemu mi nie może powrócić tego, co przeszło! Dziwne zachcenie. 
Cóż ja winna, żem już w tym wieku, w którym się przeszłości ża- 
łuje, a po przyszłości nie wiele się spodziewa. Przyznać muszę, żem 
była szezęśliwa, używałam rozkoszy prawdziwych tego świata, mia- 
lam chwile, wyznać muszę, w których mi może nie nie brakowało, 
ale powoli, powoli znika wszystko, i przyszlość, którą prawie prze- 
widzieć mogę, nie bardzo w różowym kolorze do mnie się uśmiecha. 
Ale jakoś to będzie, spuszczam się na Opatrzność i zeudzam sie 
z wolą nieba. Pana przepraszam, że go nudzę narzekaniami wten- 
czas, kiedy niecierpliwy chcialby wiedzieć, co się z nami dzieje, a ja 
z największą przyjemnością obowiązuję się Panu elioć krótko wszy- 
stko opisać, bo tyle byłoby szezegółów uaszej podróży, że elybaby 
tom z kilku arkuszy uformowac. 

Będzie Pan wiedzial od mamy o podróży do Krzemieńca, gdzie 
nam bardzo milo czas schodził. Bawiliśmy 8 tygodnie; nowe miej- 
see, nowe, mile bardzo znajomości, śliczne spacery, najlepsi w świe- 
cie rodzice, jednem slowem, przyjemność jedna za drugą leciały, 
żeby nas doskonale zadowolnily. Z żalem opuszezalismy Krzemie- 
niec 1. czerwca i nas także Zalowano. Po drodze znowu pelno mia- 
łyśmy przyjemności, zajeżdzaliśmy do różnych znajomych Teofila, 
do osób wcale jemu, a tem samem i nam nieobojętnych, tak, że 
ledwie po kilka godzin sami na dzień byliśmy w powozie, zawsze 
prawie popasy, noclegi u znajomych przepędzaliśmy. W jednym 
domu, blisko, bo o milę od pana Jana !), bawiliśmy tydzień, gdzie 
już i w raju lepiej być nie może. Może mama Panu mówiła kiedy 
o Wierzchowce, o Michalskich. Co to za ludzie, to Pan sobie nie 
wystawi, 1 dobrzy i przyjema:, jakich malo na świecie. Ile tam mia- 
łyśmy rozmaitych przyjemności, to ani wyliczyć, ani opisać niepo- 
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dobna. Miałyśmy dwie panienki, czyli bardziej dwa anioły do kom- 
parui i jednego chlopczyka w wieku Pana i z dobroci i przyjemności 
do Pana podobny, a jakie dzieciątko jedne, chłopczyk 5-letni, to nie 
podobnego. Fraszka dzieci Baliñskiej, nie podobnie milego i ladnego 
dotąd nie widziałam. Pan Jan ciągle tam byl z nami, byłyśmy 
iu niego, śpiewalyśmy i grałyśmy tak wiele, jak może nigdy, bo 
caly dom muzyczny i ten mily chłopczyk, co do Pana podobny, 
gra śliednie, a wszyscy czują muzykę i prawdziwie z rozkoszą jej 
słuchają. Słowem, że nie ma rozkoszy, jakiejbyśmy tam nie użyli. 
Domek ładny. ogród milutki, spacery śliczne, kąpiel wyborna, a to- 
warzystwo nad wszystko jedyne i osoby tak do naszego gustu, że 
w tydzień jeden zawiązała się między nami przyjaźń, którą nic ni- 
gdy osłabić nie potrafi. Cóż Pan na to, jak mn powiem, że z temi 
kochanemi osobami jeździłyśmy do Sofiówki, że tam z niemi nie roz- 
stając się ani na chwilę, jeden wieczór i dzień cały przepędziłyśmy, 
w ciągłem będące zachwyceniu, uniesieniu nie do opisania. Cóż to 
za miejsce! Ani malarz, ani poeta oddać go nie potrafi. Tu jeszcze 
raz powiedzieć mogę, że używałam rozkoszy świata, ten dzień nigdy 
z mojej pamięci nie wyjdzie. Sofiówka, najdroższe wspomnienie, nie 
mogę bez mocnego uczucia myśleć o niej. O Panie, żebyś był z nami, 
kiedyśmy podziemnym kanałem płynęli i śpiewali na cały glos þar- 
karolę, tobyś pewnie najpiękniejszy płód swojej imaginacyi, ożywiony 
prawdziwym cznciem, na świat wydal. Pewna jestem, że caląbyś 
opisał Sofiówkę. Jakże ja żałuję, żem na ten raz nie poetą, ale zu- 
pełnie przeciwnie, bo wspomnienie tego czarodziejskiego miejsca odej- 
muje mi zupelnie dar tłómaczenia się; nie mogę żadnej swojej myśli 
tak oddać, jakbym chciała, wpadam w jakiś szał i zdaje mi się, że 
mię nikt zrozumieć nie może. Ale zaraz ostygnę, jak zacznę Panu 
mówić o Gracianówce, gdzie jesteśmy od tygodnia. Swoboda, spo- 
kojność, niczem nie przerywana, samotność, życie jednostajne, ta- 
kiego tu dotąd używamy. Hersylia szczęśliwa w całem znaczeniu 
tego wyrazu, uszczęśliwia także swojego Teofila. Ja się tylko ich 
widokiem cieszę, bo zresztą miejsce ze wszech miar nudne. Pozycya 
nie brzydka, ale klimat, kraj bezeeny, żadnych pospolitych nawet 
wygód, bo woda do picia słona, nadzwyczaj przykra, mleko kwaśne, 
o slodkie trudno, bo upały, skwary prawdziwe i tę przyjemność ni- 
szczą, fruktów żadnych, nawet jarzyn, ani wloszezyzny, posucha zni- 
szczyła. O spacerach ani myśleć, wieczorem, po zachodzie słońca 
tylko wyjść można, ale niema bardzo gdzie, proch, kurż tak sie 
unosi, że stąpanie psa tylko już ćmi powietrze, a ciągly prawie prze- 
chód bydła nieznośną robi każda przechadzkę. Dotąd wieczorem sia- 
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dywalam sobie gdzieś na ustroniu i przypatrywałam się księżycowi, 
który prawdziwie do tego kraju stworzony, bo noce tak ciepłe i tak 
piękne, jak trudno. 

O sąsiedztwo dotąd sie nawet nie pytalam, bo wiem, że do- 
brego niema, a złego się boję, wreszcie nie potrzebuję żadnego 
i wcale tn się nie nudzę. Mam dosyć zatrudnienia, dnie mi prędko 
przechodzą, mamy fortepian, książki, nie i nikt nie mięsza nam na- 
szej spokojnosci. Odpoczywamy prawdziwie stradzone najpierwej klo- 
potami, a potem zbytkiem przyjemności, do których z większą ochotą 
się wróci do Litwy, a tan mam nadzieję, że kiedyś jeszcze opowia- 
dać ustnie Panu o wszystkien niemało mi zrobi przyjemności, 
a teraz niech Pan nie wątpi nigdy o życzliwej przyjaźni. 

A. Bócu. 


58. 
Krzemieniec, 15. września 1827 r. 

Cóż ja temu winna. że ćwiartka moja do Pana, od dwóch mie- 
sięcy napisana, dotąd u mnie leży. Niech Pan wierzy, że nie mia- 
łam żadnej zreczności z Gracianówki nadaremnie listy wysyłać; 
nimby do Wilna doszedl, jażby Pana nie zastal. Teraz mana mi 
powiedziala, że pisze przez okazyę, więc posyłam Panu i dawną 
ćwiartkę, żeby go przekonać, że myślałam. że chciałam 1 sobie 
i Panu dogodzić i niemało cierpialam, mysląc, że może mię Pan 
już nieraz posądził, żem o nim zapomniała, co jest niepodobna, bo 
wspomnienie mojego przeszłego, niestety, ju szczęścia ze wspomnie- 
niem Pana się łączy. W sierpniu wrócę do Litwy, słowa 
moje z gwiartki, przed dwoma miesiącami napisanej, wtenczas czy 
mogłam myśleć. że mnie nagla i mocna słabość dotąd w tych stro- 
nach zatrzyma? Czy Pan uwierzy, żem przebyła w Gracianowee na- 
turalną ospę, mając szezepioną; niech Pan wierzy, bo to rzecz nie- 
wutpliwa, możeby się Panu łzy w oczach zakręciły, żeby teraz na 
mnie spojrzał; bylam jednak jeszcze straszniejsza, bo to już mija 
piąty tydzień od mojej choroby. Cierpiałam dużo, symptomata naj- 
gwalowniejsze. gorączka z maligną, wyrzuty okropne, najwięcej na 
twarzy, wszystko to przebyłam bardzo szczęśliwie, bo żyję, bo zdaje 
się, że wielkich śladów nie będzie i zdrowsza jestem, jak przedtem 
byłam, już nawet utylam, głowa mię nigdy nie boli, ale za to stra- 
szna jestem dotąd, niepospolicie. Cieszy nnie, że to minie, ale jak 
prędko, to nie wiem. Za tydzień, jeżeli się Bogu podoba, jadę do 
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Wilna. Co tam ną mnie powiedzą, jakie wrażenie na znajomych 
zrobię, latwo przewidzieć; żałować mie będa wszyscy, a to dla mnie 
niemały będzie pociechą. Ale dosyć już o sobie, ospą zarazilam Her- 
sylic, ale jako siostra przez miłość dla niej zatrzymałam dla siebie 
całą zjadliwoścć choroby: na nietyle cierpiala i nie tak straszną 
byla; po tygodniowej słabości zostawiłam ją prawie zdrową. Qzy 
mówić Paun o naszem rozstaniu” Jeszcze dopóki jestem w Krze- 
mieńcu, zdaje mi się, że ją zobaczę, ale w Wilnie stracę nawet na- 
dzieje: teraz już mi nieraz tak teskno, że czasem lzy wstrzymuję, 
czasem mimowolnie same płyną. ale to zawsze wieczór, żeby nikt 
nie widzial. W wioczór Pan przyzna, że smutki bardziej się cznje, 
sama nie wiem, czy Wilno mie pocieszy, czy może bardziej za- 
smuci. chee do niego wrócić i nieraz strach mię zbiera, że sama 
tam będę. Tej zimy malo nawet będę. miała rozrywek, bo po tej 
niegodziwej słabości nie prędko będę mogła na świat się pokazać, 
ale już przywykłam żyć wspomnieniami. Jaką mi to rozkosz przy- 
nosi, to Pan sobie nie wystawi; jest to gatunek uniesienia goraczko- 
wego, które zbytnio użyte, może nawet szkodzić, ocknienie z tego 
snu magnetycznego, Ze tak powiem, przykre bywa, ale w mojej 
mocy znowu wpaść w ten letarg; westehnienie bywa znakiem 
ocknienia, a glebokie zamyślenie moją teraźniejszą rozkoszą, tera- 
źniejsza i przyszłą nawet. Wie Pan, że od pewnego czasu nie po- 
znaję siebie, przykre okoliczności zmienily mię bardzo, przez wiele 
bied przeszlam na Besaralni; pisałam Panu, jak nam tam źle było 
Z początku, w kilka tygodni jeszcze gorzej, bo cały dom na nowo 
reperowano, tysiące zatem niewygód, to wreszcie przeszło, wrócila 
nasza spokojność, swoboda kochana. Cieszyliśmy się, jak dzieci, 
nową podłoga, nowymi piecami, ustawieniem mebli, ubraniem czy- 
ściutkiego, ladnego nawet domeczku, muzyka, śpiewanie ożywiało to 
wszystko, w najlepszych byliśmy humoraeh. Hersylia, Teofil szczę- 
śliwi i ja z nimi, ho oboje starali się, żeby mi we wszystkiem do- 
gadzać. To jedno niech Pana przekona, że było to dla nas praw“ 
dziwe szczęście, bo tylko kilka dni trwało. Teofil, narażając się przy 
fabryce na różne niewygody, dostał febry żóleiowej i pleury, t. J- 
gwaltownego bólu w boku, słabość, która śmiercią grozi. Szczęście, 
żeśmy o tem nie wiedzieli. Nie było bliżej doktora, jak o mil 10, 
od Gracianówki, mil 12 wiorstowych. posłaliśmy po niego, opisa- 
wszy słabość Był to dobry znajomy Teofila i przyjaciel dawny, 
czekaliśmy go jak Boga. Teofil cierpiał męki okropne, powraca na- 
reszcie powóz tylko z listem, w którym mu radzi, żeby w ten mo- 
ment do niego przyjeżdżał, bo to słabość ważna i jedna wizyta do- 
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ktora na nie się prawie nie przyda. Zdecydowano więc, że Teofil 
z Hersylią jadą, a ja zostaje, bo chociaż oni mnie wziąć chcieli, 
sama im perswadowałam, że domu zostawić niepodobna; ledwie ko- 
nie odetehnely, już ich nie bylo ze mną. Co za okropny moment! 
Teofil taki oslabiony, że ledwie wsiadl do powozu, ze lzami żegnał 
mnie, dom i slużących, bo tak się czul słaby, że stracił nadzieję. 
Ostatnie jego slowa: „Olesiu! polecam tobie Iersylię*, tak nas wszy- 
stkich przerazily, że wpadlam nieprzytomna prawie do pokoju i nigdy 
w życiu tak ściśnionego zalem serca nie czułam, modlitwa nawet 
uspokoić mnie nie mogła, widziałam się sama !) 


wtenczas jedyną byl naszą pociechą. ożywial wszystkich, on jeden 
ma dar prawdziwy, kiedy chce, uspokojenia i ubawienia najbardziej 
smutnych i cierpiących, mnie także nieraz uspakajal, kiedym się 
nadto o siebie troszczyla. Miałam momenta takiej desperacyi, takiego 
niespokojn, pochodziło to z choroby, ale nieraz myślałam seryo, że 
zwaryuję, a przytem ciagłe marzenia gorączkowe, chociaż przytomna 
bylam. W tym przeciągu czasu Julek Grocholski i młody Michalski 
jeździli do Odessy, bawili z drogą dwa tygodnie i jeszcze na resztę 
naszych cierpień wrócili do Gracianowki. Ułożono bylo przed moją 
słabością, że z Julkiem do Krzemieńca a stamtad do Wilna odjadą. 
Wszystkie projekta na nie się nie zdaly, bo ja przy końcu sierpnia 
dla opuchlych i bolacych bardzo nóg jeszcze się ruszyć nie moglam, 
ale galopem wracalam do zdrowia. Dnia 51. sierpnia z Grochoiskim 
wyjechalam z Gracianówki, zostawiwszy Teofila zupełnie zdrowego, 
a Hersylię prawie na nogach, bawiłam w Wierzchówce dwa dni. 
Rozpamiętywanie szezęśliwej przeszłości, myśl o rozstanin sie z nimi na 
zawsze, ścigały mię wszędzie; jakaś ciągła melancholia pamowała 
między, wszystkimi, bez Hersylii, Teofila nie mogło być nam dobrze. 
ale z nimi źle także nie bylo. Pogoda nam sprzyjała, chodziłam nad 
siły nawet 1 ciągłą miałam gorączkę, ale tak mi tam chwile leciały, 
tak żałowałam każdej uplynionej, tak dotąd wszystkie snują mi się 
w pamięci, tak mi smutno, że na zawsze zapewne pożegnalam osoby, 
którym wiele mojego szczęścia winnam, bo wspomnienie nawet tego 
dobrego dotąd rozkosz mi sprawia. 

Grocholski poczciwy towarzyszył mi w drodze do Krzemieńca. 
Jaki on dobry, żeby Pan wiedział, rodzony mój brat nie móglby 
dla mnie okazać więcej troskliwości. W drodze wszystko nam sprzy- 
jalo: jechaliśmy tydzień wygodnie, swobodnie. Najmilszą naszą roz- 
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rywka było to marzenie. o którem Panu pisalam, a kiedy mówiliśmy 
o Wierzchówce, to potem marzyliśmy kilka godzin, bo słowa nie 
mogly czucia naszego oddać, a pomiarkowawszy, że się rozmniemy, 
woleliśmy nie nie mówić. jak jedno refrain razem powtarzać, żę nie 
ma, jak Michalscy, niema drugiej Wierzchówka. 

Krzemieniec jakieś mocne na mnie zrobil wrażenie, Drżąca 
wpadlam do pokoju mamy i obie od lez wstrzymać nie mogłyśmy 
się, wtenczas najmocniej uczulam, że już daleko jestem od Hersylii. 
Widok mamy, rodziców odnowił mi wszystko w pamięci, jak z nią, 
z nimi, tak niedawno dobrze mi bylo, jaki nasz ostatni pobyt w Wil- 
nie pam.etny dla mnie; były chwile przykre, ale były nieocenione, 
niepowrócone. Wesele Hersylii, ostatnie nasze z Wilnem pożegnanie 
jakie melancholiczne, miłe wspomnienie, jak nas czule żegnali, jak 
nas Zalowali, jak też mnie samą witać będą? Co trzy to nie jedna, 
każdy na mój widok pomyśli i ja z nimi: niema mamy, niema 
ich calego domu, ja teraz jak odludek krecic się będę między lu- 
dźmi, będe gałązką oderwaną, która swego drzewa daremnie szukać 
będzie, nie znajdzie swojej podpory, a do drugiego z trudnością 
przylenie. Panie! przyjeżdżaj do Wilna, spojrzymy razem na dom 
Orzechowskiego. 

Wszyscy już śpią, ja jedna piszę, bo jutro rano okazya odcho- 
dzi. Niech mnie to przed Panem wymówi, że mn takie smutne 
myśli piszę, ale już Paun opisałam wszystko, teraz bez porządku 
łapie rozerwane myśli, które teraz, ożywione rozegrzaną imaginacy4, 
nie znają żadnej tamy. Może to ostatnia z Panem korespoudencya ? 
ale na co sobie odbierać nadzieję? gotowa jestem choc czasem 
z Wilna do Krzemieńca mamie coś dla Pana przeslac. Jaki nieoce- 
niony ten oficer, co Panu o nas mówil. Przypomniałam sobie, ża- 
luję, że nie więm, kto to taki, może go nawet uważałam na balu. 
Niech sie Pan do Gracianówki mysla przeniesie tylko do marca, bo myślą 
zmienić posesyę. Żegnam Pana do jutra, zostawiam kawalek papieru, 
może co sobie przypomnę. Dobrej nocy życzę, nie wiem nawet, 
która godzina? 

Dnia 16. września. Otóż i dzień dobry. Nie sobie nie przypo- 
minam, coby było warte pisania. więc żegnam Pana, bo może pó- 
miej i tego kawalka papiern nie będę miala czasu zapełnić. Już 
Panie, myślę o podróży, sprawunki i różne wybory zabierają mi 
czas. Dzis mamy piątek, w przyszły wtorek wyjeżdżam; jeżeli Pan 
kiedy będzie pisał do Julka, niech o mnie nie zapomina. Za trzy 
ćwiartki warta jestem słów kilka. Zegnam Pana przyjaźnie. 

m. i. 
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59. 


Wilno, 28. listopada 1828 r. 

Wierzę w Opatrzność, ufam jej, dziś ona nam obojgu posłu- 
żyła. Zabawny początek listu, ale zaraz się z niego wytlómaczę. Od 
dnia odebrania ostatniego listu Pama, który pozbawił mnie zupelnie 
nadziei pożegnania Pana osobiście, myślałam nieraz, jakby najpre= 
dzej napisać do Warszawy i niekoniecznie posylac na Krzemieniec. 
Myslalam, projektowałam i wreszcie zdałam się na Opatrzność, 
która mi wskazala dobroczynną opiekunkę w pannie Laskarys ?). 
Ta dobra pani bierze mój list pod swoją kopertę i niezmiernie 
wielką robi mi usługę. Poznalam tę miłą osobkę i bardzo mi się 
podoba, może dlatego, że z nią o Panu mówimy, że ona dzieli moje 
uczucia, że także Panu sprzyja. Dziękuję, żeś Pan ją tak dobrze 
o minie uprzedził, chociaż czesto na tem się traci, ale na ten raz 
lepiej mi z tem, jeżeli jej się moja powierzchowność nie podoba, to 
przynajmniej wie już, że mam duszę, co czuć umie. Wszak prawda, 
że Pan musiał jej to mówić? a może to ją nakloui do poznania mie 
biiżej, w towarzystwie wielkiego świata, gdzie się zwykle o czczych 
rzeczach mówi, nie prędko dusza dusze przenikuie. Lepiej jest wie- 
dzieć, do kogo kolatać, żeby być zrozumianą. Jabym rada, żeby mię 
zawsze ktoś na tę dobrą drogę naprowadzal, bo często z całą pro- 
stotą i szezerością mego serca nie trafiam do serca, dla mnie wszyscy 
prawie sa dobrzy, kochani, latwo do każdego przylene, radabym 
każdemu sprzyjać, ale smutno mi się przekonać, że nie zawsze tak 
postępować jest dla nas korzystnie, już to z własnego mówię do- 
świadczenia, zawiodlam się na ludziach i zaczynam być podejrzliwa. 
Zdziwi gię Pam tej perorze, filozofuję coraz częściej, radabym mieć 
mniej czacia, a więcej nadziei szczęścia przyszlego. 

Już mię świat ani jego ponęty ułudzić nie mogą, nasyciłam 
się wszystkiem, eo tylko chwilami bawić może. Zazdroszezę Ilersylii 
jej kątka, a sama tak miłego mieć się nie spodziewam. Czyż to nie 
smutno? Przyszła wiosna po części stanowić moj los przyszły może, 
jednakże życzenia moje spełnić się nie mogą. Nie wiem dlaczego 
zamiast lista wybralam coś jak tekst do kazania. przepraszam Pana, 
w takiem jestem usposobieniu, jeżeli Pan nie będzie w podobnem, 


1) Flora Laskarys mieszkala w Wilnie u opiekunki swojej, pani 
Wojskiej Zaleskiej. Odznaczala się niezwykla bystrością i oryginalnością 
umysłu. Znała Odyńca i Mickiewicza za pobytu ich w Wilnie. Przez 
pewien czas Mickiewicz nosil się nawet z myślą poślubienia jej. Wyszła 
potem za Zabielłę, slynnego gospodarza. 
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to gotów mnie wyśmiać. Zeby% to można się spodziewać śmiać kie- 
dys razem! a przynajmniej mieć się z czego choć nśmiechać na sta- 
rość. Powie Pan zapewne, że musiał mnie ostatni stopień desperacyi 
ogarnąć, kiedy o starości myślę. Olóż znpelnie odmienię malerye 
i powiem Panu, że dziś mróz tęgi, ale dotad sanny nie mamy. Fi; 
jakże mi się nie udaje, tak ważną mam donieść wiadomość, a ba- 
nialuki prawie. Baliñska ma syna, 4-g0, wszystko szczęśliwie prze- 
była w Jaszunach i nas zaspokoila Tudwisia; już dwa tygodnie tam 
bawi i bardzo polubila samotność, ja zaś z cala filozofia moją wolę 
miasto w tej porze roku i sama zostalam, jeszcze mi tego braknie, 
żebym w samotności myśleć o sobie zaczęła Szczęśliwa jestem, bo 
w jednej prawie godzinie mogę się szczerze śmiać i równie szczerze 
potem płakać, dlatego to zapewne dotąd tak cierpliwie przeciwności 
rozmaite znoszę, dwoma przeciwnemi nezuciami smutku i radości 
mocuje na przemianę i nie poddaję żadnemu, bo kiedy mi wesoło, 
zawsze myślę, że prędko smutno być może. Przyslala mi Hersylka 
wlosy Melanki, ciemne bardzo, ale w delikatności z uiezem się po- 
równać nie mogą. Kiedym je w liście odebrala, to przez dzień cały 
rozstać się z niemi nie mogłam: tak mam icl mało, że Panu udzie- 
lié nie mogę, bo i na ten pulielek trzebaby mikroskopu. Jasio się 
ożenił z moją luba Julka. 27 p. m., przysłali mi gałązki z wianka 
i pake listów; biedacy prawie na grobie ojca ślub brali, co moment 
czeka on Śmierci i cliciał ich sam błogosławić; tracę także dobrego 
przyjaciela, a mam kuzynkę w mojej drogiej Julce. A cóż, alboż nie 
trzeba przyzwyczajać się śmiać i płakać razem? Jak podzielić szczę- 
scie z taką boleściyt Jakże rada jestem, że dalam Panu definicye 
mojego sposobu czucia. zy śpiewał kto Paun Szymanowskiej mau- 
zykę do Wallenroda? Jakie to śliczne, szkoda, że Pan mnie slyszeć 
nie może, spiewam i czuję, muszę się pochwalić, że śpiewam dobrze. 
Jeżeli Pan to kiedy usłyszy, proszę o mnie pomyśleć. Głos z wieży, 
trzecia strofa z kolei jakże się może do mnie zastosować! Lubię ją 
nad wszelkie wyrażenie; spiewałam p. Florze, jaka to admiratorka 
Mickiewicza! Widziałam jego portret litografowany w Petersburgu, 
w calej figurze, oparty o skałę. Ślicznie zrobiony). Byl tu na dui 
kilka młody Malewski?) mówił nam o nim wiele, Miałam wielką 


i) Wedlug olejnego portretu Walentego Wańkowicza, w burce, 
jako wspomnienie podróży do Krymu. 

') Franciszek, syn Szymona, rektora uniwersytetu wileńskiego 
(w. 1501 4 1870 r.), magister prawa, następnie urzędnik wyższy 
w przybocznej kancelaryi cesarskiej w Petersburgu, dyrektor metryki 
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przyjemność, przed tygodniem przejeżdżał tędy do Krzemieńca ze 
stolicy Tmdwik Bernatowicz, dobrze mi kiedyś znany, którego 6 lat 
nie widzialam. Bawil tu dzień jeden i ten caly prawie u nas prze- 
bawil, zawsze równie miły, równie dla mnie przyjazny; rozpamiely- 
waliśmy razem szezęśliwa przeszlosc. Smutno było znowu się rozstać, 
nie wiedzieć, jak na dlugo. Poslalam przez niego wiązanie dla mamy; 
czy Pan pamiętał o 1%? Biedna mama, cierpiąca mocno, już nie 
cheę Panu o niej i pisać, niema tam nie strasznego, ale gdzież są 
dla niej jakie pociechy? Julek...... martwić ja prędzej może. Bie- 
dna mama, ona nie była szczęśliwa. Już podobno projekt 
osiadania na wsi nie przyjdzie do skutku, bylo to zachcenie Julka, 
alo temu się jeszcze dwoi w oczach, on na tej wsi widział jakieś 
spokojne szczeście, a znalazlby istotne nudy, którcby go do reszty 
skwasiły. Ja jestem za tem, żeby jechal zagranicę, bo to potrzebne 
do jego zdrowia. 

Może też, jak Pan inówi, na przyszłą wiosnę razem będziemy 
w Krzemieńen projektować, a tymczasem niech nam będzie dobrze 
wszystkim tak, jak jesteśmy, prosmy wzajemnie za siebie Boga, 
sprzyjajmy sobie, wierzmy w przyjaźń, niech ona nam troski słodzi. 
Zegnam Pana i ezekani listu. AL JE. 

Pannom Biszpink*) moje czule ukłony i pannie Teresie ?), 


60. 


Wilno 10. stycznia 1829 r. 

Już też niema na świecie poczeiwszeso przyjaciela, jak Pam 
jesteś dla mnie; jakże nie pisać, jakże nie dziękować za tak czule 
przyjęcie listu niego. Oóż ja tak hardzo dobrego Pann zrobiła, za co 
mnie Pan tak dziękuje, za eo mnie tak lubi? Prawdziwie nie zaslu- 
żyłam sobie na tyle wdzięczności, na tyle dobroci Pana. Z prawdzi- 
wą przyjemnością czytałam i odczytywałam list Pana, mmialam oce- 
nić uniesienie Pana, zdam się na czułości dobrego serca Pana, i także 
wykrzykuję: bodaj to nasz Litwin, moja kochana Litwa! Mile wspo- 
mniema domu Orzechowskich tlumem cisną się do mego serca, 
każda chwila stoi mi w pamięci. Czemné ja od wszystkich daleko 


litewskiej, założyciel „Tygodnika Petersburskiego”, znany z głębokiej 
nauki i prac literækich. 

1) Natalia i siostra jej, Rozalia. 

*, Kicka, ciotka panien Biszpink, 
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Po odebrania listn' Panu widziałam już kilka razy p. Laskarys, py- 
tałam kiedy znowu mogę moją éwiartke do jej listu dołączyc, obie- 
cala, ze wkrótce pisać będzie. a ja nie czekając przeznaczonego dnia, 
piszę wcześnie, bo mi sie juź teraz zachciało. Niech Pan nie rozu- 
mie jednak, że ja tak zawsze swoim zachceniom dogadzam, wten- 
czas tylko, kiedy miarkuję, że to się komuś także na co przyda. 
Wiem jy że Pan rad czytasz listy moje i że mu będzie 
miło wiedzieć, że nieprzymuszona, nie naglona piszę do Pana, ale 
mam do tego zachcenie, któremu pragnę dogodzić. Jak też Pan mógł 
nawet pomysleć Ÿ konfiskacie ćwiartki, z uniesieniem do mnie na- 
pisancj? chyba dlatego, żem jej niewarta. Tego Pan nie myślał, 
wiem dobrze, ale ja mogę tak sądząc, bo najmniejszej nie mam 
zarozumiałości w charakterze. Co światu do tego, że my po swojemu 
czujemy. dobrze, że Pan się nie zaraża tą zimną formalnością, która 
wszystkie szlachetne uczucia niemiłosiernie wiąże i krępuje: Już bez- 
wątpienia ani ja, ani Pan służyć tej bogini nie będziemy. Nieraz 
z boleściu serca patrzę na ludzi, którymi interes i niezliczona liczla 
konwenansów rządzi, nie wiedza oni, co prawdziwe szczęście, nieznaja 
istotnych pociech i słodyczy życia. Najgorszy, najnieznośniejszy, 
swiat wielki, piękny, z nazwiska tylko, ja dziękuję Bogu, żem nie 
w ich rzędzie i nigdy sie nie brałam z wielkimi, bo jeżeli oni rozu- 
mieją. żem ich niewarta, to ja to nieraz czuje, że oni mnie nie 
przyjmują. Nie uwierzy Pan, jak teraz często, tańcując nawet, filo- 
zotuje, jak znikła illnzya, a sle wszystko w naturalnem świetle 
mnie teraz przedstawia; jużby mię trudno było omamić, wszakże 
znam się na farbowanych lisach, jak to mówią. Żałuję jednak prze- 
szłości. lepiej było, kiedy się wszystko usmiechało, kiedy się patrzało 
i nie zawsze wszystko widzialo. Zaluję Pana, że go Warszawa nn- 
dzić zaczyna, niech Pan jednak jej ze wszystkiem nie rzuea; wszędzie 
dobrze, gdzie nas nicma, a raz oddaliwszy się z rodzinnej ziemi, 
wszędzie nas tęsknota znajdzie © opanuje. 0, żebym ja mogła wie- 
dzieć, że Litwy nigdy nie porzneę, codzień bym za to Bogu dzięko- 
walą: nie chcę nie widzieć, nigdzie być, tylko tu żyć i umrzeć. 
Dosyć tymczasem, już późno, trzeba iść spać. Do jatra żegnam 
Pana. 

Dnia 27. stycznia 1829. Wszak to 1% dni nplynelo, jakem 
zaczęla pisać do Pana, prawdziwie pojąć nie mogę. gdzie się podziały 
i jak mi tak predko przeszły. Miałam zaraz nazajutrz znowu coś do 
tej ćwiartki dodać, zawsze mi coś przeszkadzalo, kilka dni bylam 
cierpiąca na fluksye, ale dziś pomimo mnóstwa zatrndnien, jakic się 
na mnie zwalily, pisać chcę koniecznie, ba panna Laskarys tak do- 
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bra, że mię uprzedziła, że dziś list wysyła do Pana i moją ćwiartkę 
przyjmie; teraz juź nie będę zmuszona jej się uprzykrzać. Julek mi 
ułatwi korespondencyę z Panem. Zapewne jui Panu wiadomo, że om 
przy końcu tego miesiąca wyjeżdża do Warszawy, prosilam go, żeby 
mi w ten moment przysłał swój adres i Pana o to proszę, ażebyś 
jego napędził, bo jeżeli on się bez moich listów w pięknym świecie 
obejdzie, to ja na jego ręce do Pana pisać bede, a Pan już znany, 
że tak dobry, że z mojej bazgraniny kontent. Ponieważ zaczęłam 
pisać o Julku, więc zaraz Panu musze powiedzieć, że moja Hersylia 
i jej Melanka zdrowe, że pierwsza zawsze równie szczęśliwa i kon- 
tenta ze swego losu. Mama także na wiosnę do was pojedzie. Pan 
Śniadecki radzi jej pić wody wasze, więc jnż się na wiosnę w Krze- 
miejicu nie zbierzemy, a może pojadę. ale i to jeszcze niepewne, bo 
jedna chwila zmienia los caly, a nietylko projektia czlowieka. Mam 
prośbę do Pana od Tmdwisi Suiadeckiej, spodziewa się ona, że 
w Warszawie są wydane poezye Zaleskiego i bardzo prosi Pana, 
ażebyś jej kupil i przysłał, będzie Panu wdzięczna i przeprasza za 
amburas, ja zaś, jako wielka elegantka, proszę Pana o butelkę wódki 
kolońskiej de la seconde qualité, bo to mala różnica, tylko w cenie 
podobno znaczna; tu droga i niedobra, a od jakieous czasu polubi- 
łam ten rodzaj perfmny, tak czesto użyteczny. Pan tak dobry, że 
się nie będzie gniewal za ambaras, jaki mu to zrobi, a ja proszę 
Pana bardzo, jeżeli to jest niepodobne do uskutecznienia dla rzadkich 
okazyj, niech Pan bez ceremonii powie, żo to być nie może, jeże- 
liby Pan kupił, to pieniadze u Julka odbierze, a ja mn odeślę przez 
bankiera z jego pensyą. Karnawał u nas świetny co do liczby osób, 
zjechało się mnóstwo familij z różnych kątów, tak, że prawie mie- 
szkań w Wilnie zabrakło. Tańcują prywatnie, publicznych zabaw, 
oprócz teatru, jeszcze niema, czekają pozwolenia. Żałoba nadaje im- 
ponujący widok zebraniom; jednych nudzi wieczny strój czarny, 
drugim się podoba, ja go bardzo lubię i niechętnie zrzucę, bo znaj- 
duje, że niema piękniejszego dla kobiety ubrania, jak czarno lub 
biało, a biało można i przy żałobie. Celina Sulistramska już figuruje 
księżną Radziwiłową, zdaje się, że kontenta z tytułu, bo wiele osób 
jej go zazdrości, do wiosny tu bawi, wszedzie bywa i piękną poka- 
zuje wyprawę. Piękności nowych nie mamy, przybyła panna hra- 
bianka Róniker, dziś ja mam widzieć u Łopaciuskich na wieczorze, 
powiadają, że ładna dopóki siedzi, bo w rnszeniach i w tańcu traci, 
ale ja to osama sądzę, bo często trochę nieśmiale ruchy uważają za 
niezgrabne, a te czasem w moich oczach dodaje piękności. 
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Otóż ani się postrzeglam, żem na końcu ćwiartki. Ma tu Pan 
i nowiny brukowe: powiadali u nas, że pani Biszpink ma tu także 
przyjechać z dwiema imlodszemi córkami, proszę Pana, ażebyś pan- 
nom Natalii i Rozalii moje czułe i wdzięczne ukłony oświadczył za 
ich pamięć. Pannie Kiekiej także, jezeli mnie pamięta. Brak u nas 
na tancerzy, czy nie może Pan nam tu ich z Warszawy nadesłać? 
Bardzo będą mile przyjęci, zwłaszcza zgrabni, bo tu na takich 
zbywa. 

Żegnam Pana i polecam się jego przyjaznemu sercu. Julka jak 
Pan zobaczy, niech go najpierwej odemnie uściska. 

Ozekam odpowiedzi i obiecanego almanachu. 

A. Décu. 


61. 


Wilno, 6. marca 1829. 


Dziwi się Pan może, że dotąd nie ma moich listów, miarku- 
jąc po dobroci Pana, zapewne niespokojny o mnie, a ja dotąd nie 
mogłam dać mu wiedzieć o sobie, bo mocno chorowałam, niezdolna 
byłam do pisania i ledwie teraz przychodzę do siebie. Nazajutrz po 
wyjeździe Pana puszczono mi krew, stawiam jeszcze raz pijawki 
i wizykatoryę, wszystko to na jednym nieszczęśliwym boku, bo mia- 
lam pleure, Teraz wszystko złe przeszlo, zostało tylko mocne osła- 
bienie, ale i to raptownie przechodzi, bo nakoniec użyto do tego 
bardzo skutecznego środka, pezwolono mi wychodzić i już przez trzy 
wieczory byłam w Belwederze. Ta przyjemność pomaga mi więcej, 
jak wszystkie lekarstwa, a ra mnie niemało cieszy, źe przepowie- 
działam to moim doktorom, mówiąc im co dnia, co godzina: po- 
zwólcie mi pójść do Belwederu, a prędzej uzdrowieje. Tryumfuję 
teraz, bo widocznie pomogłam sobie. Pan najlepiej pojmie, jak sie 
to stać mogło. kiedy dusza czego mocno pragnie, kiedy bardzo za 
czem teskni, wtenczas bardziej jeszcze fizycznie upadamy; ja ezu- 
łam taką potrzebę pozdrowienia mego kochanego Belwederu, że nie 
mogłam dłużej wytrzymać. Pierwszy raz ledwie zaszłam, za drugim 
już mniej czułam zmęczenia, a wczoraj żadnego prawie. Kwiatów 
mnóstwo, zieloność zachwycająca, Wilia ładna, dla mnie nawet wspa- 
niała, bom większej wody nie widziała. Widok cudny zewsząd, przy- 
pomnij go sobie tylko Pan i przyznaj ze mną, że miły mój Belwe- 
der, drogie w nim pamiątki | 

Mama tam także pierwszych sil próbowała, tam jej zdrowiej 
było. Jak dobrze pamiętam ten dzień, jakeście płynęli czółnem, jak 
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się mama także piękną naturą w Belwederze zachwycała. Miałam 
od niej list niedawno, w którym już nas wszystkich żegna, rozu- 
miem, że już wyjechała, daj boże, aby jej te wody pomogły. Dosyć 
marzeń, teraz do interesu. Posyłam Fanu 8 biletów Korzeniowskiej, 
piszę do niej, ale Pan chciej mnie lepiej jeszcze ustnie przed nią 
wytlómaczyć i powiedz jej, jakto trudno w Wilnie. Jeżeli chce jeszcze 
próbować szczęścia, niech się uda do której z dam tutejszych, do p. 
Günther zdaje mi się najlepiej, ona teraz na wsi i wszyscy już 
ruszają z miasta; najlepiejby zrobiła, żeby nam dała pokój. Nie 
wiem prawdziwie, jak to zrobić, żeby ona nie zapytała Pana, czy 
Jan bniadecki wziął bilet i eo Pan odpowie. Co ja jej napiszę ? 
prawdziwie w głowę zachodzę. Może też nie pisać, a Pan jej po- 
wie, że mnie tak przykro, iż nie mogę jej usłużyć. że już pisać nie 
miałam serca. Sama nie wiem, jak wyleźć z tego kłopotu. żal mnie 
tej biedaczki, z taką szczerą ufnością do mnie się udała, a ja jej 
ślicznie odpłacam. 

Niech też Pan Julkowi wytrze uszy za to, że do mnie nie 
pisuje. To się nie godzi; ja mu za to mogę figla zrobić, jak nie 
poszlę pieniędzy. 

Nie posyłam przez Pana, bo papierów polskich nie tak łatwo 

p Wilnie zebrać, więc już poszlę mu poczlą niedlugo. Zostawiam 

u siebie jeszcze na przypadek dwa bilety Korzeniowskiej, więc Panu 
tylko 6 do oddania jej odsyłam. Teraz do niej nie piszę, ale jak te 
dwa oddam, to już napiszę, komu się dosłały i przeprosze ja, że jej 
tak mało dopomogłfam. Tymczasem niech Pan będzie Jaskaw, co 
chce to powie, bylebym ja nie straciła w jej opinii. 

Zegnam Pana, ho się boję, żeby z Litwy nie wyjechał, nim 
ja się A listem wybiorę, a wszystkiemu winna Korzeniowska, bo dla 
jej interesu, jak moglam, opóźniałam wysłanie listów. Mam nadzieję, 
Ze nie na długo Pana żegnam, los zrządza, że się zawsze niespo- 
dzianie widujemy, widno, że taka wola Opatrzności, może też i z dru- 
giego końca świata coś Dana do Wilna sprowadzi. Już mnie nigdzie 
dalej Pan uiech nie szuka, w Wilnie zawsze zostanę, w Wilnie 
zawsze szczęśliwą będę, bo w Wilnie znalazłam wszystko... Niech 
Panu wszędzie zawsze dobrze będzie, niech zawsze ME serca 
sobie podobne, któreby go zrozumieć mogly. Tego z całej duszy ży- 
czy prawdziwa przyjaciółka, ktora nie wątpi, że zapomnianą nie be- 
dzie. Proszę Pama bardzo, abyś sam oddał bilety p. Korzeniowskiej, 
bo ponieważ nie piszę do niej teraz, więchby się dziwiła, dlaczegom 
tak niegrzeczna. 

LeoroLb MBYEn. 


PAWEŁ PIASECKI 


BISIT ORIK POESIE VT VIEUX U? 


STUDYUM NAD KRONIKĄ I ŻYCIEM JEJ AUTORA. 


MIE 
Charakterystyka źródeł piśmiennych Piaseckiego, 


(Dokończenie). 


„ Piasecki przeto nie zroznmial i nie wnikual głębiej w stosu- 
nek Zamojskiego do króla. Wprowadziła go zapewne na bezdroża 
owa walka, jaką król toczył z kanclerzem, przytem wersyę anegdo- 
tyczną o odezwaniu się Zamojskiego do Baranowskiego po powrocie 
króla Z Rewla podaje na dowód tego, iż Zamojski pragnął, aby Zy- 
gmuul IT porzucił tron polski. 

Tutaj nie dotarł przeto Piasecki do żadnych Źródeł tajnych. 
Nie mniej także i w innej sprawie, pozostającej w bezpośrednim 
związku z poprzednią, w sprawie zrzeczenia się tronu polskiego przez 
Zygmunta IM. na rzecz jednego z członków domu ilabsburskiego. 

Piasecki mówi, „iż po przyjeździe króla z Rewla złośliwie roz- 
puścili wieść o zdradzie zamierzonej przez niego (a malevolis divul- 
gabatur). Szczegóły tej zdrady przedstawia według następującej wersyi 
(quorum series divulgata fuit talis). Areyksiażę Ernest mial pojąć za żonę 
królewnę szwedzką, Annę siostrę Zygmunta ILI., któryby mu ustąpił 
tronu polskiego w zamian za Infauty i ela pruskie.  Dziedzicznego 
prawa do Litwy po matee Zygmunt miał się zrzec za sumę 500.000 zł. 
Natomiast cały majątek ruchomy po ciotce Zygmunta lI. królowej 
Annie i sumy neapolitańskie mialy być przekazane Zygmuntowi, jako 
ich prawowitewu dziedzicowi. Mieli zawrzeć prócz tego związek mię- 
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dzy sobą zarówno w celach uspokojenia wewnętrznego Szwecji, 
jak i przeciwko Moskwie. Pewną liczbę osób wskazanych przez 
Zygmunta lll. miał Ernest wynagrodzić beneficiam, i urzędami 
w Polsce !). 

W takiej samej mniej więcej formie był napisany uklad a ra- 
czej propozycye przedstawione Zygmuntowi LIL. przez Austrye w Re- 
wlu, które krążyly w licznych skryptach pośród ogółu szlachty 
(1592 r.) p. t. „Praktyka Rakuszanów ' 3%). Uderzają jednak pewne 
różnice. 

Piasecki mówi o ustąpieniu Inflant i cel pruskich, podczas, 
gdy w skrypcie powyższym jest mowa tylko o puszczeniu Inflant do 
śmierci. Również Piasecki każe zawrzeć alians Polsce i Szwecyi 
z Austryą przeciwko Moskwie, gdy tymczasem owa praktyka mówi 
o wspólnem przymierzu Polski, Austryi. Danii i Moskwy. Wreszcie 
Piasecki wspomina o wynagrodzeniu osób przychylnych Zygmun- 
towi urzędami i beneficyami, którego to warunku ów skrypt nie za- 
wiera. 

Która wersya jest bliższą prawdy? 

O ile znamy preliminarya tajnych układów Zygmunta THI. 
z domem austryackim, wiadomem nam jest, iż w: razie wstąpienia 
na tron polski jednego z arcyksiążąt austryackich Polska miała u- 
stąpić Szwecyi Estonie za zgodą polskich i litewskich sta- 
now. Alians między Polską, Austrya i Szwecyą mial być skiero- 
wany przeciwko wspólnym nieprzyjaciołom. Ernest istotmie powinien 
był wynagrodzić beneficiami ludzi zasłużonych, których Zygmunt 
poleci. O jakiems odszkodowaniu praw dziedzicznych do tronu litew- 
skiego nie wspomina nie dokument. Natomiast jest w nim mowa 
o odszkadowaniu za posag po matce Zygmunta LIL, Katarzynie Ja- 
giellonee, niewypłacony jego ojcu przez Zygmunta Augusta, o pokry- 


1) Chronica, str. 91. 

2) „W Rewln Raknszanie przedstawili następujące warunki Zy- 
gmnotowi MI.“ Mówili mu: „Ustąp mu (r. j. Ernestowi) królestwo, 
a tobie damy siostrę swą, która wniesie z klejnoty 200.000 i Henryka 
(brata stryjecznego Zygmunta III, pochwyeonego przez Austrvaków 
i podejrzanego o zamach na koronę szwedzką) ściąć damy. Ksicstwo 
litewskie okupimy u króla waszego, bo je mieni być swojem, damy za 
nie 500.000 talarów.“ Dalej obiecywali mu „Księstwo inllandzkie pu- 
ścić do Śmierci; za księstwo Barskie we Wloszech 700.000 dać kró- 
lowi; spadek dać po królowej starej, skarby wszystkie polskie; z kró- 
lem duńskim i carem moskiewskim przymierze postanowić.“  Narusze- 
wicz A.; Żywot Karola Chodkiewicza, t. I. str. 118; por. Rkp. Oss. 
tG str. T7. 
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ciu dlugu zaciągniętego jeszcze przez Zygmunta Angusta u króla 
szwedzkiego, wreszcie o zwrocie 800.000 złr. tytułem kosztów, które 
poniosła ciotka Zygmunta III, przy jego elekcyi. Zygmunt zrzekał 
się pretensyi do wszystkiego za sumę 400.000 zlr. Reszta co się ty- 
czy spadku po królowej Annie i praw do księstwa Barskiego jest 
zgodna g wersyą Piaseckiego i w „Praktyce Rakuszanów* À. 

Niezgodność jednak w punktach wielu najbardziej zasadni- 
czych (n. p. co do Estonii) owej istotnej umowy z treścią poda- 
nych „paktów zdrady“ (pacta proditionis) przez Piaseckiego każe 
przypuszczać, że ją czerpał ż jakiegoś pisma ułotnego,a nie z taj- 
nych dokumentów. 

Przy sposobności stosunków Zygmunta III, z domem austryac- 
kim pod r. 1591 wspomina Piasecki o zmianie osób otaczających 
króla: o promowanim na godność podkanelerską na miejsce Bara- 
nowskiego, biskupa przemyskiego, przeniesionego na biskupstwo ploc- 
kie, Jana Tarnowskiego, referendarza kor. wbrew woli kanclerza, 
który chciał na te godność wynieść Piotra Tylickiego, swego zau- 
fancgo. Wspomina również o nielasce i oddaleniu z dworu Marcina 
Leśhiowolskiego, kasztelana podlaskiego, który dotychezas był jedną 
z najzaufańszych osób u króla. Powodów tych zmian każe się Pia- 
secki domyślać w tem, iż wszyscy ci ludzie, jak Baranowski, Ty- 
lieki, Leśniowolski należeli do przyjaciół kanclerza, natomiast Jan 
Tarnowski był dlań nie przychylnie nsposobionym i trzymał stronę 
króla. Tak samo zaznacza Piasecki ów wpływ, jaki zaczęli wywierać 
przy dworze Albrecht Radziwill, marszałek litewski i X. Bernard, 
Jezuita, spowiednik króla *). 

Istotnie wiadome jest to, iż Zygmunt II. zaliczał Jana Tar- 
nowskiego do osób zanfanych, uważał go za człowieka zdolnego 
i godnego. Natamiast kanclerz byl niechętnym ku Tarnowskiemu, 
który się nie poddawał jego wpływowi*) Na sejmie w grudnia 
r. 1590 przyszlo do burzliwych seen między kanclerzem a królem, 
któremu Zamojski przypominał listy i obietnice co do oddania pie- 
częci mniejszej Tylickiemu 4). 

Podobnież niełaska spotkala Marcina Leśniowolskiego, którego 
król podejrzywał o zdradzenie swoich tajnych zamiarów przed kane- 

` 

Nh Meyer, str. 461. 

2) Chronica, str. 106—7 

3) List nuneyusza z d, 26. grudnia 1590 r. Theiner, t. III. 
135, str. 180. 

1) List Lwa Sapiehy do Krz. Radziwiłła z dnia 
1590 r. Ss. rer. pol t. VIII. str. 206. 


Y. grudnia 
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lerzem 1). Natomiast po nielasce jaka spotkala ludzi zaufanych kanc- 
lerza począl się król zwracać ze szczeeólniejszymi faworami do 
obydwoch Radziwilléw, Albrechta, marszałka kor. i Jerzego, 
kardynała *). Jak wiadomo Piasecki wspomina tylko o pierwszym. 
chociaż wzmiankuje o wyniesieniu Jerzego Kadziwilła na biskup- 
stwo krakowskie po śmierci Myszkowskiego. Noninacya ta stala się 
również wbrew woli kanelerza, który mial na tę godność upatrzo- 
uego jednego z Batorych, a nawet odpowiedni dyplom już był opa- 
trzył wielką pieczęcią, w obec tego król wydal edykt, iż tylko przyło- 
żenie 1nniejszej pieczęci na podobnym akcie ważnem być miało *). 

To milczenie o Jerzym Radziwille !) można tlomaczyć oso- 
bistą życzliwością a może wdzięcznością, jaką miał Piasecki dla kar- 
dynała *). 

Sluwem, Piasecki nie opuścił nader ważnego momentu w roz- 
woju polityki Zygmunta LL; aczkolwiek zmiany urzędników byly 
każdemu wiadome, jednak bliższy ich powód Piasecki umial określić 
na podstawie wiadomości i wersyj, bardzo blizkich dworu. 

Nie da się tego samego powiedzieć o sprawie małżeństwa Zy- 
gmunta LIL. z arcyksiężną Anna, córky arcyksiecia Karola z linii 
styryjskiej. 

Zamysł tego związku dawno powzięty przez króla zostal zde- 
éydowany, jak mówi Piasecki na początku r. 1591 (sfr. 106). Dzi- 
siaj wiemy, że sprawa tego małżeństwa byla poruszona juszeze w r. 
1586,a więc przed śmiercią Stefana Batorego za posrednictwem Pos- 
sewina *). Chwyciła się tej myśli królowa Anna i nosiła się z pla 
nem zarówno kandydatury mlodego Zygmunta na tron polski, jak 
i tego małżeństwa 6). 

Dia Piaseckiego małżeństwo to w domu austryackim bylo 
symbolem owego tajnego ukladu króla z Rakuszanami, w którym 
chodziło o zrzeczenie się korony ua rzecz Ernesta (str. 107). Przy- 

1) ,Snaé jest jakaś odmiana łaski pańskiej przeciw niemn i bar- 
dzo znaczna” — pisze Lew Sapieha do Krz. Radziwiłła. Archiwnm 
Sapichów, t. I. str. 64. 

2) List nmneyusza z d. 1. stycznia 1591 r. Theiner, t. II. nr. 
159, str. 204. 

») Niemcewiez: Zbiór pamiętników. t. V. str. S6. 

+) Chronica, str. 212. 

5) Hirn J.: Erzherzog Ferdinand II. von Tirol. Innsbruck 1888, 
JUNE MAN 

5) Ritter Moris: Deutsche Geschichte im Zeitalter der Gegenre- 
formation und des dreissigjährigen Krieges. Stuttgart 1895, tom II. 
str. 86. 
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pominamy, że „praktyka kaknszanów* włącza sprawe malżeństwa 
do owych tajnych pertraktacyi z domem rakuskim. To jest źró- 
dło zapatrywań Piaseckiego. Mówiono jeszcze, że król traktował 
tę sprawę bez zgody senatu. Panowie zaś, którzy chcieli zabezpie- 
czyć Rzeczpospolitą, nalegali na króla, aby związku tego zaniechal, 
albo jgeli go pragnie przynajmniej, wprzód naznaczył sejin, na któ- 
rym otrzymalby zezwolenie senatu, a Rzpltej zapewnił bezpieczeń- 
stwo (str. 118). 

Jeżeli inożemy wierzyć słowom króla, to „panowie rady ko- 
ronnej i w. ks. litewskiego, ilekrotnie naradzali się nad przyszlem 
iego małżeństwem, zawszo niemal wszyscy zgodnie nie gdziejndziej, 
jako do domu rakuskiego drogę nam (królowi) ukazowali 9. 

Istotnie w Lublinie na zjeździe króla i posłów cesarskich z oka- 
zyi zawarcia traktatu będzińskiego (w majn w 1589 r.) bylo zgo- 
dne zdanie całego senatu, aby małżeństwo króla było w domu au- 
stryaskim albo z córką areyksigein Karola, albo księcia floren- 
tyńskiego. Jednym z celów podróży Zygmunta LI. do kewla było 
właśnie naradzenie się z ojcem w tej sprawie *). Zwłokę w niej spo- 
Wodowalo z początku pewne naprężenie stosunków między Polską, 
a Austryą skutkiem złamania danej wiary przez Maksymiliana 5), 
później ociaganie się z odpowiedzia sianowczą cesarza. Gdy nadeszła 
odpowiedź przychylna i to nietylko od cesarza ale i od familii (d. 
28. lipca 1500 r.) za posrednictwem kardynala Jerzego Radziwiłła, 
który w przejeździe do Rzymu wstąpił do Gracu, aby wyrozumieć 
wolę rodziców oraz opiekunów arcyksiężnej 4), Zygmunt LLL. napisał 


1) List Zygmunta III. do Lwa Sapichy z d. 81. lipca 1590 r. 
Archiwum Sapiehów, t. 1. str. 58—59. 

2) List Wojciecha Baranowskiego z d. 80. maja 1589 r. Gra- 
bowski, t. IL. str. 412—-7. List Wawrzyńca Gośliekiego do St. Reszki 
ze zjazdu. tamże t. I. str. 90—97. 

%) Tak gdy na sejmie w pierwszej połowie 1590 r. panowie se- 
natorowie przez usta wojewody krakowskiego, Mikolaja Firleja, w liczbie 
innych postawili żądanie malżeństwa króla Zygmunt IM. odpowiedział, 
„że że strony małżeństwa nie jesteśmy od tego, abyśmy się mie mieli 
już postanowić, ale iż teraz dom rakuski tak się nam nie dobrze za- 
chował, nie zda się by¢ nam cum dignitate nostra, abyśmy się u nich 
teraz o przyjaźń starac mieli, póki siy to między nami nie uspokoi.“ 
List Lwa Sapiehy do Krz. Radziwiłła z 7. maja 1590 r. Archiwum 
Sapiehów, t. I str. 57—58. 

‘1 List Zygmunta III. do Lwa Sapiehy z d. 81. lipca 1590 r. 
tamże, t. I. str. 59. 
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do niego (14 grudnis 1590 r.), aby sprawe ostatecznie przepro- 
wadził 1). 

Wprawdzie Zygmunt II ukrywał się z tymi pertraktacyami 
o malżeństwo. Czy dlatego. że wiązały się one z tajnymi jego pla- 
nami zrzeczenia się korony polskiej, czy dlatego, że chcial wyrozu- 
mieć naprzód zdanie osób interesowanych najbliżej w tej sprawie 1). 
Ten drugi powód podawal sam król, ale i ten pierwszy wydaje się 
bardzo prawdopodobnym. Wiemy przynajmniej, iż misya kardynala 
Jerzego Radziwilla do Gracu dotyczyła nietylko arcyksiężnej Ma- 
ryi, matki królowej Anny, lecz i arcyksięcia Ernesta i że obydwie 
mu się powiodły °). 

Piasecki nie opiera się na żadnem bliższem zbadaniu tej sprawy, 
tylko idzie za wersya powszechną wśród szlachty, która malzeństwo 
króla z arcyksiężniezką austryacka uważała za wstęp do zamachu 
stanu. Już pod koniee r. 1590 wszczął się halas o to w Rzpltej *). 
Na sejmie szlachta i część senatorów sprzeciwiala się zamierzonemu 
malżeństwu króla +). Wszakże wśród senatorów opozycya musiala 
liczyć niewielu zwolenników. Low Sapieha wzmiankuje o dziesięciu 
członkach opozycyi i ich wodza Janie Zamojskim 5). 

Piasecki mówi o tej to opozycyi jako o ogóle senatu, iż sena- 
torowie postanowili otwarty opór przeciwstawić królowi, i o zjeździe 
w Jędrzejowie, na którym powstał zamiar wyrzucenia z Polski Zy- 
gmunta, a nawet odzywały się glosy co do obioru Piasta na jego 
miejsce (str. 15). Co prawda, Piasecki nigdzie po imieniu nie nazy- 
wa Zamojskiego i nie wskazuje na niego, jako na inicyatora 


1 List Zygmunta IT. do Albr. Mk. Radziwiłła z d. 14. grudnia 
1588 r. (1) Niemeewiez: Zbiór pamiętników, t. II str. 468—9. Date 
tę łatwo da się sprostować na podstawie tego, iż Albrecht Radziwill 
bawił w Rzymie, dokąd list jest adresowany w r. 1590 a nie w 1558. 

2) Pisze Zygmunt HT. do Jerzego Radziwilła: „Prace i starania 
UW., któreś w sprawach naszych tak u arcyksieżnej Imei, jako i ar- 
cyksięcia Ernesta, z wielką chęcią i wiarą rzynił, bardzo wdzięcznie 
przyjmujemy“, d. 14. grudnia 1590 r. Tamże, t. IT. str. 468—469. 

" Jarosz Wolłowicz w listopadzie 1590 r. pisze o warchołach, 
„które się po wszystkiej koronie wszezynają*. Archiwum Sapiehów, 
i domi Ge. 

4) List nuncynsza z d. 1. stycznia 1591 r. Theiner, t. IIT. nr. 
159 str. 204. 

>) Zarzeka się, aby miał być inter decem viros, albo żeby mial 
obiecywać owemu wodzowi „unum z nim sentire, ehybaby on sobie tę 
chlube darmo przypisywał, albo drudzy z suspicii tojakiej mieli. albo 
raczej sobie zmyślili.* W liście do Mikolaja Krzysztofa Radziwilła z d. 
9. lntego 1592 r. Ss. rer. pol. t VIL str. 211. 
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tych zjazdów. Zasłania go ogólnem wyrażeniem znakomici (pro- 
ceres). 

Nie wchodząc w bliższe zamiary Zamojskiego, które i dla Pia- 
seckiego były ukryte, kronikarz nasz wiernie powtórzył głosy i na- 
strój niezadowolonych pośród szlachty. 

Sam udział Zamojskiego i dla osób bardzo blizko z nim stoją- 
cych w tych zjazdach Jędrzejowie i Lublinie, gdzie nawet na ro- 
kosz wołano, jeżeliby król sejmu przed weselem zlożyć nie raczył, 
wskazuje na to, iż pobudka i zachęta wychodziła od kanclerza. Lew 
Sapieha, który podówczas z nim się nie solidaryzował, nazywa go 
z ironią „rex futurus“ „jako to sobie sam tuszy, ponieważ się to 
drugiemu uprzedzić dać nie chce“ każe też, przypuszczać, iż chce 
Zamojski wypędzić króla ^. 

Wiadomo, iż mimo tych zjazdów wesele króla odbyło się d. 
31. maja 1592 r.?) ale fermenty te spowodowały króla do zwołania 
t. zw. sejmu inkwizycyjnego. Według Piaseckiego król na tym sejmie 
mimo że do końca życia uznawał się niewinnym, jednak dla dobra pu- 
blicznego przyznał się do czynu”). Niewątpliwie wieść o stosunkach 
tajnych z dworem austryackim na sejmie się stwierdziła. Senatoro- 
wie nawet Baranowski, stronnik kanclerza, starali się tylko szlachte 
umitygować 4), kanclerz zaś był przekonany, iż sprawa Ernesta jest 
na zawsze pogrzebaną *). 

O przyznaniu się wprawdzie solennem Zygmunta IM. do winy 
znikąd inąd nie słyszymy”). Ale i Piasecki szedl w swojem przed- 


1) Powiada o sobie, iż nie myśli „nikogo stąd pędzić i owszem 
zatrzymywać woli“. A dalej: „ci sobie życzyć mmszą odmiany, 
co to sobie rzeczy Śmieszne i niepodobne obiecują, szaleństwem jakiemé 
dziwnem zaślępieni, ale czlowiek. który widzi, co ma być i coby za 
takowym przypadkiem przyszło, nigdy tego życzyć ojczyźnie nie będzie.* 
Ss. nek anal 46 WNT. sth. 21. 

3) Niemcewicz: Panowanie Zygmunta IL, t. IM. str. 557—580 
(rkps współczesny). 

%) Devinctus itaque rox precibus et persuasionibus procerum 
quantum vis omnium eorum (ut constantissime etiam in senectute affir- 
mare solebat) innoxius pro bono pacis (praefationis eius in senatu 
verba hace erant), factum aguerit. Chronica, str. LIS. 

+) Niemcewicz: Panowanie Zygmunta lL, t. T. str. 255. 

5) Zamojski miał się wyrazić: „Ernestns apud nos iam sepultus 
est, rex agit animam“, jak donosi o tem Andrzej, biskup wroclawski 
cesarzowi d. 1. września 1592 r. Meyer, str. 218. 

5) Król w deklaracyi drugiej powiedział: „że zamysł nasz wyje- 
chania z królestwa dał pochop do zaburzeń krajowych, bacząc, że 
z nas samych nie mało przyczyn do tego poszło, istotnie 
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stawieniu tej sprawy tylko za wersyami późniejszemi. Także i roko- 
szanie w 14 lat później na zjeździe pod Lublinem wspominali o owych 
praktykach, za którymi ożenienie króla do skutku przyszło. Mimo 
pogróżek i zaprzeczeń, „alic się potem“, jak powiadali, „na scjmie 
w inkwizycyi in facie totius rei publice nie inaczej być pokazało” '), 
a i Zebrzydowski tę sprawę podniósł w swoim testamencie. Zdaje 
się być pewnem, iż król nie więcej nie uczynił, jak dał zapewnienie 
co do nie porzncenia Polski i zaniechania praktyk na przyszłość *). 
Sam Zamojski nie był jeszeze całkiem wolny od bojaźni”). Piasecki 
fakt sam przesadził, a że nietylko bliższych dokumentów, ale nawet 
dyarynsza tego sejmu nie miał, widać to z błędnego przedstawienia 
sprawy, jakoby wszyscy wzajemnie pogodzeni ze spokojnem sercem 
zamknęli sejim (str. 115), gdy tymczasem sejm na bezowoenych 
sporach rozszedł się 5. października*), jak również i z balamuetwa 
eo do osoby marszalka sejmu, którym był obrany Pace, eiwum witeb- 
ski}, a nie Mikolaj Daniłowicz „młodzian, który po raz pierwszy 
spraw państwowych się dotykał, a przeto obydwom stronom był nie 
podejrzany“ (str. 117). jak chee Piasecki. Pomieszał on tutaj osobi- 
stość marszałka sejmu inkwizycyjnego z marszalkiem sejmu nastę- 
pnego, którym istotnie był Mikołaj Daniłowicz 6). 

O wiele pewniejsze ma Piasecki miormacye o sprawach szwedz- 
kich od chwili śmierci ojca Zygmunta ITIL, króla Jana (d. 1%. listo- 
pada 1592 r.). u Karolu, księciu sudernańskim mówi Piasecki, iż 
pisał do Zygmunta LIL. aby przyspieszył swój przyjazd i że kazał 
w imieniu własnem zająć wojsku niektóre punkta, aby, jak utrzy- 
tego żalujemy.* Niemcewicz: Panowanie Zygmunta ILE. t. I. str. 250. 
W dekiaracyi na pismie nsprawiedliwiał swój pobyt w Rewlu, oraz 
zarzucone sobie względem porozumiewania się z Austryakami postępki. 
(Tamże, t I. str. 120. 

1) Materyały do rokoszu, str. 247. 

2) Dobrzeć było i ten sejm gładziej rozpuścić, serca ludzi uspo- 
koiwszy od bojaźni, która nie wiem, jeśli z nich i dotąd wyszła, pisze 
w liście do Krz. Radziwiłła a. 18. styeznia 1598 r. Ss. 1er. pol. t. 
VHI. str. 105. 

5) „Jakoż przed Jędrzejowskim zjazdem do tego wiodłem (króla), 
aby był tylko asekuracyą nieporzucenia nas to i onych na potem za- 
niechania praktyk uczynił... Jakoż na sejmie inquisitionis, iż tak Ta- 
godnie rzeczy stanęly, gorące starania czyniłem* — pisal Zebrzydowski. 
Schmitt, str. 43 

4) Niemcewicz: Panowanie Zygmunta DI, t. L str. 250. 


5) Niemcewicz: Panowanie Zygmunta IE, t. I str. 242. 
6) Tamże, t. I. str. 262—5. 
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mywal, nie stały sie pastwą wrogów zewnętrznych 1). Wiadomość 
te Piasecki opiera na liście pisanym przez Karola (d. 25. listopada 
1592). Istotnie jednak Karol radził mu nie spieszyć się z przyjazdem, 
póki sobie powrotu do Polski nie zabezpieczy, donosił mu również, 
iż obawiając się pretensyi Polaków do Mstonii, kazał dowódcom 
zamkówą aby nikomu ich nie oddawali bez wiedzy i woli jego oraz 
stanów). List ten jednak nie doszedl do Piaseckiego w jego isto- 
tnem brzmieniu. 

Miał jednak Piasecki do spraw szwedzkich oryginalne doku- 
menta, które wciągał zwyczajem swoim w całości do opowiadania, 
jak ów memoryał przedstawiony królowi w Sztokbohnie z d. 5. sty- 
czniu 1597 r. przez jednego z doradców (str. 184—135). 

Z czasów pierwszego pobytu Zygmunta HI. w Szwecyi, zarzuca 
mu Piasecki, iż za sprawą nuncyuszaMalaspiny, „męża przebiegłego, 
ale zbyt krańcowego sadu* (Virun sagacem sed nimium praecipiti 
consilio), oraz jezuitów, którzy inieli szczególna powagę u króla, 
Szwedzi zostali zbyt silnie i niewcześnie dla religii katolickiej spro- 
wokowani*). Zarzuty te podniósł w osm łat później Karol w liście 
do” Zygmunta (9. listopada 1601 r.), oskarzajae go, iż za namową 
jezuitów i papieża, chciał wprowadzić religię katolicką do Szwecyi *). 
Istotnie Zygmunt lI. udawal się do Szwecyi w zamiarze przywró- 
cenia religii katolickiej i zrównania jej we wszystkiem z luteraiską 
wbrew radom ze strony Polaków, którzy chcieli tylko koronacyi 
Zygmunta III. na króla, od czego zależal spokój w Polsce. Nuneyusz 
zaś Malaspina badź osobiście, bądź za pośrednictwem jezuity, ks. Zy- 
gmunta, spowiednika królowej, domagal się wytrwania w powzietym 
zamiarze’), 

W opisie spraw szwedzkich między pierwszą a drugą podróżą 
króla do ozwecyi trzyma się Piasecki bardzo blizko dokumentów 
oryginalnych, które podaje w streszczeniu zgodnie z ich właściwem 


1) Seripsit (Carolus) autem ad Sigismundum regem, nt iter acce- 
leraret et ea loca, qmae suis praesidiis munierat, ne externo inquit, 
hosti essent praeda in nomen ipsius retineri alirmabat. Chronica, 
str. 128. 

2) Exeg. hist. str. 74; por. powtórny list Karola i poselstwo 
Olawa Suerkera z marcem 1598 r., tamże str. 84 i 87—93; po raz 
trzeci za pośrednictwem Turona Bielskiego w maju 1698 r., tamże 
str. 99—103. 

5) Vehementiore et intempestiva pro religione catholica conten- 
tione provocati. Chronica, str. 134. 

5) Niemcewicz: Panowanie Zygmunta MI., t. I. str. 458. 

5) Rel. nun., tom IT. str. 07. 
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brzmieniem. Tak pod r. 1596 przytacza treść uchwal sejmu suder- 
kopskiego, które zapadly w roku poprzednim *). Podaje również głó- 
wne punkta z mowy posła do Szwecyi, protestującego przeciwko tym 
uchwalom °), tekst uchwał sejmu abroginskiego 5 marca r. 1597 °). 
Mniej ważne i niedotyczące Polski sprawy zazwyczaj opuszcza, jak 
n. p. uchwały co do Finlandyi 4). 

Jeden z najczęściej powtarzanych zarzutów Piaseckiego wobec 
Zygmunta III. jest ten, iż zaniedbywał udzielić poparcia stronnikom 
swoim w Szwecyl*%). Zarzut ten często daje się słyszeć nawet z ust 
katolików, n. p. nuncyusza Visconti'ego 9). 

O drugiej podróży Zygmunta HI. do Szwecyt (1598 r.) mówi 
Piasecki, iż Zamojski radził królowi udać się tylko z wielkiem woj- 
skiem”), ale mylnie utrzymuje, jakoby Zygmunt III. wziął z sobą 
wojsko, które razem nie przekraczało 2000 ludzi (str. 188), gdy 
tymczasem prawdopodobnie cyfra ta dochodziła od % do 10 tysięcy 
żołnierzy *]. 

O stosunkach Polski do Austryi i o planach wspólnej akeyi 
przeciwko Turkom, do jakiej nieustannie zachęcali Zygmunta HI. 
cesarz i papież, pisze Piasecki bardzo mało. Jako powód rozchwiania 
się tych projektów, podaje to, iż warunki ze strony cesarza nie 
opierały się na dostatecznie silnej gwarancyi i nie dawały rękojmi, 
że ciężar wojny nie zwali się na samych Polaków (str. 168). Jest to 
o ile wiemy ten wzgląd, jakiego trzymał się kanclerz, który do- 
magał sie „skromniejszych i otwariszych kondycyj* ze strony ce- 
sarza, o propozycyach zaś domu rakuskiego wyraził się, iż „miały 
tylko za cel bez żadnej korzyści wciągnąć nas w wojue z Turkamu* °). 


1) Chronica, str. 178—4; por. Exeg. hist. str. 147—160. 

2) Chronica, str. 174; por. Exeg. hist. 167—8. 

3) Chronica, str. 175 sq.; por. Exeg. hist. str. 238 sq. 

4) Tamże, str. 221—241 

5) Quod... eos, quia partibus suis stabant contra machinationes 
hostis munire negligeret. Chronica, str. 174, por. 176, 188, 210. 

5) RAM UE EM ALU, f 

1) Chronica, str. 187—8; por. Naruszewicz Adam: Żywot Karola 
Chodkiewicza, t. 1. str. 58 rkp. Posselinns Megalopolitański. 

3) Lew Sapieha na odjezdnem króla z Gdańska pisze do Krz. 
Radziwiłła 28. lipca 1598 r.: „Jest piechoty czystej węgierskiej mało 
nie trzy tysiące a knechtów dobrze więcej.“ Archiwum Sapiehów, t. I. 
str. 282. Zamojski znów pisze do niego 10. sierpnia 1598 r., iż we- 
dług jego informatyi „król ma ludzi dobrych do 10 tysięcy.* Ss. rer. 
foi e. VIÓGL Eur. IT 

3) Niemcewicz: Zbiór pamiętników, t. II. str. 205. 
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O wyprawie Zamojskiego do Mołdawii (w r. 1595) podaje 
Piasecki szczegóły wyczerpujące i zgodne z opisami naocznych świad- 
ków. Myli się jednak w niektórych szczegółach, jak n. p., że bitwa 
trwala dwa dii (19—20 października) zamiast dzień jeden. Siły 
Zamojskiego oblicza nie więcej jak na 7 tys., co wedlug relacyi ucze- 
stnika zdarzenia sprowadza się da a tysięcy jazdy pieniężnej trochę pie- 
choty È wybrańców zgłodniałych 1. Wzmianka Piaseckiego w listach 
papieża z wyrzutami do króla i Zamojskiego z powodu tej wyprawy 
opiera się na autentycznych dokumentach *). 

W ogóle w opisie innych wypraw, oraz bitw, n. p. wyprawy 
Zamojskiego przeciwko Michałowi r. 1600, Piasecki stara się podać 
w cyfrach sily stron obydwóch. Jeżeli obliczenia jego nie są pewne, 
to wina tego, iż nigdy dwie relacye naocznych świadków lub ucze- 
stników zdarzenia się nie zgadzają. Tak wedlug Piaseckiego wojsko 
Michala liczyło 60 tys. ludzi (str. 224). 

Tymczasem jedna wersya podaje sily jego na 80 tys. lndzi*), 
druga na 40 tys.4). Okazuje się pomimo tego zawsze, iż Piasecki 
liczbę nieprzyjaciół chętnie podawal wyższą. 

. We wzmiaukach o poselstwach Piasecki dopuszcza się częstych 
błędów, które wskazują na brak dokładnych informacyj. Tak pod 
r. 1590, wspominając o poselstwie do Rzymu Bernarda Maciejow- 
skiego, biskupa łuckiego. powiada, iż nie mógl złożyć go przed 
Sykstusem V., który właśnie był zszedł ze świata. W rzeczywistości 
biskup był przysłuchiwany na audyencyi u tego papieża 7 lipea 
1590 r.5). Sykstus zaś V. umar! dopiero d. 27 sierpnia 1590 r. 5) 
Podobnież calkiem mylnie podaje Piasecki datę poselstwa Lwa Sa- 
piehy do Moskwy w r. 1598. Lew Sapieha udat się tam dopiero 
w sierpniu 1600 r. i wrócił w następnym roku 7). 

Początek wojny o Inflanty upatruje Piasecki w staraniu osób 
prywatnych, którzy, elcąc zyskać łaskę u króla wbrew wiedzy i woli 


1) Chronica, str. 151—2; por opis relacyi uczestnika zdarzenia 
(może Szezęsnego Herburta). Rkp. Oss. nr. 175 (2) str. 21. 

2) List papieża Klemensa VII. do Zygmunta II. z Rzymu z 8. 
listopada 1595 r. Rel. nun. t. II. ste. 59—63. 

3) Dzialyński: Collectanea vitam resque gestas a J. Zamojscio 
illustrantia. Poznań 1861 r., str. 292. 

1) Tamże, str. 255. 

5) 58. rew pol. t. XV. si 186. 

*) Grotefend: Lehrbuch der Chronologie. 

1 Archiwum Sapiehów, t. T. str. 801. 
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Rzptej, wciągnęli ją do wojny ze Szwecyą !). Piasecki wymienia 
Farensbacha jako tego, który nieostrożną zaczepką spowodował wy- 
buch wojny z Karolem. 

Tutaj Piasecki rozchodzi się już nie tylko ze źródłami dokn- 
mentowymi, ale i z poglądami kanclerza, któryelr sie zwykle trzyma. 
Po powrocie Zygmunta III. ze Szwecyi Zamojski był zdania, iż 
Polacy powinni się ująć za sprawą królewską?) Na począlku nie 
kuszono się o nie więcej, jak o odzyskanie Estonii. Uradzono, iż 
Farensbach naprzód ruszy z kilkuset rajtarów i piechoty, a gdyby 
Karol z większemi siłami następował nań, Krzysztof Radziwiłł miał 
mu spieszyć z pomocą *). Odzyskanie Estonii a nawet Finlandyi było 
niezbędne dla zabezpieczenia Inflant w posiadaniu Polski*). Tego 
zdania był sum kanclerz a nawet i więcej, gdyż utrzyniywał, że po- 
trzeba było i nieprzyjaciela do końca poskromić i krzywdy króla nie 
godziło się odbiegać *). Farensbach zaś cieszył się szacunkiem nietylko 
króla, ale i kanclerza *). 

Tak, jak mówi Piasecki, tlómaczyła sobie powód wojny cała 
szlachta. Przelanie praw do Estonii na rzecz Polski przez Zygmunta 
IT. uważała ona za rzecz po niewczasie i z ujmą dla Rzpltej, po- 
nieważ przez te wrota nieprzyjaciela wprowadzono do Inflant ©. 


1) Quantumvis tamen ipsi (vidines) sibi a tali bollo praecave- 
rent, vel inviti illo implicati fuerunt praesertim studio privatorum, qui 
ea via gratiam regis demereri contendentes inscia liepublica pacta cum 
regno Sueciae avita incante abrupernnt, Chronica. str. 221. 

2) „Rozumialbym*, pisze do Krz. Radziwiłła (d. 14. grudnia 
1598 r.): „abyśmy zaraz na dobrą jakąś poteżność J. K. Mości zezwo- 
lili, żeby trudności tego tam królestwa mógł jako najrychlej uprza- 
tnąć,* S$. rer. pol, te VIIL str. 142— 3. 

») List Lwa Sapiehy do Krz. Radziwiłła z 7. kwietnia [600 r. 
Archiwum Sapiehów. str. 235. 

4) List Lwa Sapiehy do Krz. Radziwiłła z d. 18. marca 1599 r. 
Ss. rer. pol.. tom VIH. str. 224. 

5) List Zamojskiego do Krz. Radziwiłła z d. 35. mala 1601 r. 
Ss. rer. pol., t. VIII str. 159—160; por. to. co pisze Wojna do Lwa 
Sapiehy (11. października 1601 r.): „Póki się Szwecya królowi J. M. 
nie pokloni, trudno uspokojenia z nim obiecywać sobie możemy.“ Ar- 
chiwum Sapiehów, t. I. str. 299. 

5) Lew Sapieha do Krz. Radziwilła (19. kwietnia 1600 r.). Ss. 
rer. pol. t. VII. str. 37. 

1) Votum Broniewskiego na zjeździe pod Pokrzywniea. Materyaly 
do rokoszu, sti. 287; por. instrukeye dla posłów do króla ze zjazdu 
pod Lublinom, tamże str. 245. 
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O przewlekaniu się tej wojny pisze Piasecki. Wiemy, co je 
spowodowało: „wielka oziębłość, niedostatki, zwłoki i wreszcie nie- 
ehęć do slużby rycerstwa”, jak utyskiwal Zamojski w samym po- 
czątku wojny po objęcia naczelnego dowództwa *), ale pod r. 160% 
już po złożeniu głównego dowództwa przez Zamojskiego, Piasecki 
oskarza „króla, iż nie wyzyskał pierwszych zwycięztw i nie popro- 
wadził w roku zeszłym wojsk do Finlandyi oraz nie wysłał na fiocie 
posilków do Szwecji, ponieważ żałował własnych pieniędzy na te 
wyprawę ?). Piasecki idzie tutaj za radami i wskazówkami, udzielo- 
nemi przez kanclerza królowi, wprawdzie dopiero w votum na sejmie 
r 1604, ażeby król obrócił calą moc swoją przeciwko Szwecyi I tam 
posłał wojsko z letmanami, dawszy im władzą najwyższą *). Wpra- 
wdzie Zamojski nie wspomina o tem, jakoby król odmawiał pieniędzy 
na wojnę, jednak z tonu jego przemówienia snać, iż podejrzywa króla 
o oszczędzanie sobie kosztów na tę wyprawę"). Zresztą inne szcze- 
góly co do tej wojny nawet z lat późniejszych są m Piaseckiego 
nader chwiejne. Tak zdobycie Dorpatu podaje na r. 1604 (str. 262), 
gdy tymczasem Dorpat byl odebrany przez Polaków już w kwietniu 
16035). Również wzięcie Parnawy nastąpiło w r. 16085), a nie 
w r. 1609, jak chce Piasecki (str. 802). Spalenie floty szwedzkiej 
pod Rygą mialo miejsce już po wzięciu Parnawy, a mianowicie. 
w r. 1609 a nie 1608 z flotą tą podpłynął był pod Rygę Mansfeld, 
a nie sam Karol i t p.7). 


1) List do Krz. Radziwiłła z 25. maja 1601 r. Ss. rer. pole, t. 
VIT. str. 159—160. 

2) Poterat rex anno praeterito victoriarum suarum cursum se- 
quendo facili negotio copias in Finlandiam ducere et ciasse in Suecia 
aliqua subsidia transferre... Sed dum ex propria pecunia impensas 
ad tale bellum subministrare recusaret... omnis occasio retinendi 
illius fugitivi regni praeteriit longoque ae difficili bello quantumyis no- 
lentem Poloniati illa cunctatio implienit. Chronica, str. 262. 

3) Batowski Al., R. Hajdensztajn i Fr. Bohomolec. Lwów 1854 r., 

81 (dodatki). 

4) „Skarb koronny pieniędzy nie ma, W litewskim też, aby być 
miały nie tuszę... W skarbie W. Kr. M. rozumiem, że ich także nie 
masz. gdyż kiedyby były, nie raczyłbyś W. Kr. M. zaniechać nimi za- 
łożyć na tę potrzebę inflanckiej ziemi.“ Tamże, str. 78. 

“) Już pod d. 28. kwietnia 1608 r. donosi Karol Chodkiewicz 
królowi: „tydzień już jak Dorpat odebrany“. Niemcewicz: Panowanie 
Zygmunta III., t. I. str. 534. 

5) Naruszewicz, t. I. str. 171—8. Z rękop. p. t. „O wzięciu 
Parnawy”. 

EREA, t. L str. 17o. 
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Pod r. 1604 Piasecki wspomina o pogloskach co do zamiaru 
króla koronowania syna swego Władysława, o tajnych knowaniach 
zmierzających do wprowadzenia rządów absolutystycznych w Polsce 
(secretas machinationes, quibus libertates regni everlerentur ac do- 
minatus absolutus in regnum introduceretur) wreszcie o zamiarze króla 
poślubienia siostry nieboszezki żony arcyksiężnej Konstancyi. „Ta- 
kimi i innymi zbyt niedorzecznymi konjekturami, powziętymi z nie- 
rozważnego knowania stronników królewskich, wzburzone namiętności 
narodu nazbyt silnie wstrząsnęly Rzecząpospolitą, jak się to okaże 
w latach następnych 7). 

Wieści te, jak dziś wiemy. nie były wcale płonne. Król, licząc: 
na powolność senatu, istotuie miał zamiar ukoronowania bez pytania 
sejmu królewicza Władysława i powierzenia na czas małoletności 
jego rejencyi jednemu z arcyksiążąt austryackich. Sam zaś chciał 
odjechać do swego dziedzicznego królestwa w Szwecyi i więcej do 
Polski nie wrócić *). 

Piasecki na pewno o tem nie wiedzial. Doszła do niego wieść 
o tem jedynie z tych wersyj, które obiegaly ogól szlachty, Zresztą 
mówil o tem publicznie na sejmie Zamojski w r. 1605, który twier- 
dził stanowczo, iż król chce „praktykami dziwnemi i przez moe 
osadzić na królestwo polskie królewicza Jana syna swego, a my to 
obieranie mamy wolne pana swego“ 3), również i St. Zółkiewski, 
który tylko podniósł, jaką to obrazę wywołała ta pogloska 4). Obydwaj 
zaś sprzeciwiali się małżeństwu króla w domu rakuskim. Później 
dolączył swój glos i Mikolaj Zebrzydowski, który w czasie rokoszu 
wydal tajemnicę dworu. Tajemnica ta dotyczyła nie tylko zamiaru 
ożenienia króla, ale i czegoś innego 5). W testamencie zaś wspomina, 
że chodziło tu o praktyki ze strony królestwa na syna arcyksiężnej 6). 

Według Piaseckiego po sejmie r. 1605 rada senatorów wska- 
zała królowi przyszłą żonę w osobie córki elektora saskiego albo 


1) Talibus... et aliis inanioribus sumptis ex improvisa iactatione 
asscctatorum regiorum coniecturis concitata populi studia gravius rem 
publicam concusserant, ut in consequentibus annis apparebit. Chronica, 
str. 263. 

2) Dowiedziono to jest na mocy listu Pawła V. do Zygmunta III. 
z 29. sierpnia 1605 r. Sokolowski A. przed rokoszem Zebrzydowskiego. 
Roz. Akad. Um. t. XV. str. 150. 

3) Batowski, str. 82. i 

+) Bielowski Aug.: Pisma St. Żólkiewskiego, Lwów 1861 r., 
str. 166. 
5) Materyały do rokoszu, str. 102. 
6) Szmitt, str. 48. 
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arcyks. Ferdynanda z Tyrolu (str. 268). Król mimo to wolał lubić 
areyksiężnę Konstancye, siostrę zmarłej królowej (str. 269). 

Piasecki nie pomylił się tylko co do arcyksiężniezki tyrolskiej. 
O projekcie zaś ożenienia króla z księżniczką saską nic nie wiemy. 
Senat już w r. 1602 proponował królowi księżniczkę bawarską albo 
tyrolskg za żonę"), gdy jednak ani jeden ani drugi z tych związków 
nie mógł przyjść do skutku?), król zwróci sie do arcyksiężnej 
Konstancyi i na początku r. 1605 rozeslal listy w tej sprawie do 
senatorów *). 

Piasecki czyni wzmiankę pod r. 1606 o liscie pisanym przez 
Zamojskiego do papieża. Wedlug niego, prosił kanclerz papieża 
o niedopuszczenie tego związku, zaklinając go, aby miał wzgląd na 
obyczajność w Polsce, którą odwieczna obyczajów tego plemienia 
surowość nie pozwala naruszyć nawet w stadlach końskich 4). Słyszał 
zapewne Piasecki o liście pisanym przez Zamojskiego do papieża 
(14 marca 1605 r.), ale dokumentu tego nie posiadał. Zamojski 
sprzeciwiając się temu małżeństwu, powoływał się na dawniejsze 
uchwały senatu, natrącał nawet o zaburzenia możliwe z powodu tego 
malżeństwa 5), Względów zaś natury obyczajowej nie przytacza. 
Piasecki skombinował treść tego listu prawdopodobnie z inną wersyą 
stworzoną na podstawie mowy Zamojskiego na sejmie r. 1605. Za- 
mojsła miał się wyrazić, iż małżeństwo króla z siostrą nieboszezki 
zony jest to rzecz „obrzydliwa, zakazana od Boga”). * 

Podobnie na blędnej informacyi Piasecki opierał się, mówiąc, 
iż papież klemens VIII. poszedł za radą Zamojskiego i póki żył, 
nie chciał udzielić dyspenzy na owe małżeństwo ”). Błąd ten po- 
pełnia Piasecki, wnioskując ztąd, iż dyspensa przyszła dopiero od 

1) List’ Andrzeja Wojny do Lwa Sapiehy z 24. lipca 1602 r. 
Archiwum Sapiehów, t. I. str. 828 

2) Hurter Fr.: Geschichte Kaiser Ferdinands H. Schafhausen 
ISB 6 W EL 20 sg: 

3) List Zygmunta LIT. do Stefana Rudnickiego, biskupa warmiń- 
skiego, z d, 25, maja 1605 r. Roczn. Ak. Um. t. XV. str. 198. 

4) ... deprecans, ut parceret (inquit) honestati Polonae, quam 
avita gentis istius severitas etiam in gregibus equorum violari non per- 
mittit. Chronica, str. 268. 

5) Roz. Ak. Um. t. XV. str. 199. 

5) Niemcewicz: Panowanie Zygmunta III. z dyaryusza sejmowego, 
t. T. str. 343. 


1) Nec vane profecto ista scripserat Zamojscius... dum vixit 
(Clemens VIIM.) dispensationem illam non dedit. Chronica, str. 268. 


85* 
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następcy Klemensa VIL, Pawła V.*). Owszem nie tylko król per- 
traktowal w sprawie tego malżenstwa za poradą Klemensa VII?) 
ałe nawet na początku r. 1605 Klemens pisał do króla, iż dyspensę 
na to małżeństwo udzieli *). 

Z rozpatrzenia zatem wiadomości Piaseckiego, obejmujących 
pierwsze 18 lat panowania Zygmunta LIL, okazuje się, iż historyk 
nasz źródeł z pierwszej ręki za malymi wyjątkami prawie nie używał. 
To, co podaje, opiera się przeważnie na wersyach, krążących wśród 
ogólu z moenem zabarwieniem tendencyjnem, nadanem zwlaszeza 
w okresie rokoszu wszelkim sprawom i zamysłom króla przez jego 
przeciwników a zwolenników polityki kanelerza. Nawet z dyaryuszy 
sejmowych nie korzystał Piasecki. Dowodem tego sejm inkwizycyjny. 
Wersye te bardzo często były jakiemś odbiciem istotnego stanu 
rzeczy. Ozęściej jednak mięszały ze sohą fakta i osoby, a nawet 
przenosiły zdarzenia z jednego roku na inny. Trafia się teź czasami, 
iż z wersyj tych Piasecki kombinuje fakt (naprzykład list Zamoj- 
skiego do papieża Klemensa VHL), odpowiadający ehwili lub osobie, 
ale niezgodny z rzeczywistością. 

Z tego wszystkiego należy wnosić, 14 mimo wielu materyałów, 
które Piasecki weiagnal w swe dzielo, opracowując je wyłącznie ua 
źródłach piśmiennych, nie sięgnął on do żadnych źródeł, które 
byłyby mkomu nieznane. Ani listów, ani dokumentów fajnych nie 
posiadał. Charakter więc jego pracy w tej części, która się wyłącznie 
na źródłach opiera, polega na przedstawienin głównych faktów, 
przy tem w szczegółach nieraz Piasecki rozmija się z rzeczywistością, 
następnie na zszeregowaniu wersyj, krążncych wśród publiczności, 
na oświetleniu ich w duchu jednostronnym. Studya przeto i badania 
historyczne Piaseckiego nad dziejami Polski nie były wcale głębokie 
1 ustępują świadectwu współczesnych jak, Hajdenszteina lub Lubień- 
skiego. 

$ $ 


Na tem kończymy pierwszą część naszego studywn nad „Kro- 
niką* Piaseckiego. Zawiera ona uwagi ogólne, odnoszące się do całego 
dzieła, jak rownież rozbiór szezególowy w pierwszej jego części do 

1, List Pawla V. 
nr. 290. 

2) Hurter, 4. V. str. 24—25. 

3) Rocz. Ak. Um. t. XV. str. 197. Pisał również o tem Kle- 
mens VIE do Lwa Sapichy 22. stycznia 1605 r. Kognowicki: Żywot 
Lwa Sapiehy, t. I. str. 265. 


do króla z 9. września 1605 r. Theiner, t. TIT. 
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r. 1606. Jestto najmniej oryginalna część Kroniki, jednakowoż z niej 
możemy wyprowadzić pewne wnioski, majace znaczenie i dla calego 
dzieła, jak również oświetlające nazwisko Piaseckiego w naszej bi- 
storyografii. 

+ Stroszczając nasze wywody, przychodzimy do następujących 
rezultatów. 

1) Kronika Piaseckiego powstala prawdopodobnie w jednym 
czasie, najwcześniej okolo r. 1638. 

2) Pisana w sposób kronikarski posiada jednak prawie zupel- 
nie charakter oryginalny. Rzadko tylko znajdujemy bezpośrednio 
dosłowne zapożyczenie się Piaseckiego u poprzedników i to u jednego 
tylko Hajdensztajna, którego dzielo nie bylo jeszcze wydane przed 
wyjściem na świat „Kroniki* Piaseckiego. 

3) W tej części swej prucy, do ktorej autor nie sięga pamię- 
cią (mianowicie w r. 1607), służą mu za podstawę nie tyle dokn- 
menty, ile pisma ulotne, relacye, broszury współczesne, czasem listy 
po większej części publikowane. O ile autor, jakby sie wydawać 
mogdo, opiera się na źrodłach tajniejszych znanych nam dzisiaj, 
o tyle przy bliższem zbadaniu okazuje się niestety prawie zawsze, 
iż nie mial tych dokumentów w rekach, co najwyżej opieral się na 
czyichś wiadomościach, a nie na samodzielnem poszukiwaniu. 

4) Ponieważ charakter tej literatury zarówno w czasie rokoszu, 
jak i przed nim byl opozycyjny, przeto na pierwszej części „Kroniki“ 
Piaseckiego odbił się niekorzystnie, zabarwiając ją sądem ostrej 
krytyki i nagany zarówno króla, jak i osób tudzięż stronnictwa, 
które się z planami jego zgadzało. Jednostronność przeważnej części 
źródeł spowodowała jednostronne światło, jakiw rznca nam Piasecki 
na pierwszą połowę panowania Zygmunta LIL. 

5) Poza jednostonnością źródeł, które Piasecki posiadał, ukrywa 
się jednak jeszcze kwestya osobistych poglądów ogólnych zarówno 
społecznych, jak i politycznych Piaseckiego. Za główne ich źródlo 
uważamy rokosz, epoką przełomową w naszych dziejach, w którym 
to czasie Piasecki się rozwijał i dojrzewał, chociaż ślad tych samych 
poglądów pośród szlachty spotykamy już wcześniej. naprzykład 
w czasie bezkrólewia po śmierci Stefana Batorego. Piasecki byl kość 
z kości, krew z krwi dzieckiem tej społeczności szlacheckiej. Przyjął 
poglądy większości szlachty w dobie rokoszu, nie tyle skrajne, rewo- 
lucyjne, ile umiarkowane, opartunistyczne. Duch ten odbil się wy- 
ranie w jego dziele i to tak dalece, że to, co było osią jego zapa- 
trywań, czy to na politykę zewnętrzną czy wewnętrzną w kraju, 
czy to na ustrój polityczny Rzeczypospolitej, czy na kwestyę nurtu- 
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jaca w jego łonie (naprzykład wuja), możemy znaleść w duchu i za- 
patrywaniach szlachty w dobie rokoszowej. 

6) Te ogólne poglądy polityczne Piaseckiego ciągną się jak 
nić przewodnia przez cale jego dzieło, zarówno przed rokoszem jak 
i po rokoszu, wiążą nieprzerwanym łańcuchem zarówno panowanie 
Zygmunta IL, jak i Władysława IV. Temu trzeba przypisać, iż 
Piasecki sądu swego na politykę tych obydwóch królów do samego 
końca nie zmieniał. Modyfikacye niektórych nstępów swojej „Kroniki“, 
zwłaszcza odnoszących się do osoby królewicza Jana Kazimierza 
w trzeciem wydaniu (r. 1648), możemy pomyśleć jako złagodzenie 
niektórych drastycznych szczegółów co do osoby, która ze sfery 
życia partykularnego, nawpól prywatnego przeniosła się na szeroką 
widownię życia historycznego — zasiadła na tronie polskim. Mody- 
fikacyj tych nie możemy policzyć na rachunek zmiany zapatrywań 
Piaseckiego albo następstw wobec napaści bezimiennego tlumu. 

7) Kwestya bezstronności świadectw Piaseckiego da się ściślej 
wyświetlić dopiero tam, gdzie występuje jego zeznanie osobiste, a 
więc w rozbiorze drugiej części jego „Kroniki“. Co do pierwszej da 
się powiedzieć tylko to, iż mimo wielkiej ostrożności sadu, Piasecki 
zdradza swoje sympatye i uprzedzenia zarówno co do osób, jak 
i stronnictwa. Nawet jednak tam, gdzie Piasecki bezwzględnie po- 
tępia niektóre osobistości, jak naprzykiad w charakterystyce Andrzeja 
Boboli, odnajdziemy powód nie tyle w jakichś osobistych pobudkach, 
ile w jednostronności sądów, zależnych w części od źródeł, w części 
od ogólnych przekonań Piaseckiego. 


r ADAM SZELĄGOWSKI. 


KRONIKA MIGKIEWICZOWSKA. 


Rok Mickiewiezowski dobiega kresu. Spelnil wszystkie przywią- 
zywane doń nadzieje, wszystkie łączone z nim oczekiwania — i pozo- 
stawia po sobie pamięć wielkiej w porozbiorowem życiu narodu naszego 
chwili, w której naród ten, eały, istotnie cały, od włościan do książąt, 
połączył się, aby złożyć hołd największemu swemu wieszezowi. 

Wraz z rokiem Mickiewiezowskim kończy się i jego „Kronika“. 
Będzie ona skromnym wyrazem, jakby streszczeniem olbrzymiego poru- 
szenia, które jubileusz setnej rocznicy urodzin A. Mickiewicza wvwolal 
w naszem życiu umyslowem, literackiem, politycznem nawet. Niestety, 
mimo nadzwyczajnej gościnności, jakiej użyczyć raczyła „Kronice* Re- 
dakcya Przewodnika naukowego i liter., nie dalo się pomieścić w da- 
nych ramach znacznej części nagromadzonego materyaln, w szczególności 
bibliograficznego. Nie będzie jednak straconą i ta część Miekiewiczow- 
skiego ruchu umysłowego, gdyż uwzględnią ją w należyty sposób za- 
wodowi bibliografowie 1). 

Listopadowa rocznica ożywila objawy hołdu dla pamięci poety; 
w Poznańskiem w ostatnich dopiero tygodniach poczęły się odbywać 
obchody; Warszawa gotuje się do odsłonięcia pomnika, które, chociaż 
w najszezuplejszych z konieczności ramach, będzie jednak wielką uro- 
czystością narodową. — Przeglądem, zwięzłym i krótkim tych obchodów, 
zamykamy ,Kronike“. 


w + 


* We Lwowie o bardzo znaczny krok naprzód postąpila sprawa 
wzniesienia pomnika Miekiewiezowi. Mianowicie z dniem 1. grudnia b. r. 


1) Dr. W. W. (Wislocki — zaslużony wydawca „Przewodnika 
bibliograficznego*), ogłosił już drukiem „Mickiewicziana z pierwszej 
polowy roku jubileuszowego w zestawieniu bibliograficznem.* W Krako- 
wie, str. 24 Por Czas nm 144 z r. 1898. 
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uplynąl termin nadsyłania projektów na rozpisany poprzednio konkurs 
na kolnmnę Miekiewiczowską, — w dniu zaś 10. grudnia wydal orze- 
czenie swe zwołany w tym celn sąd konkursowy. 

Na konkurs nadesłano następujące projekty: w rzeźbie: „Plac 
Maryacki*, „Natchnienie“, „Symbol“, „Litwa“, „Dalej z posad bryło 
świata, na nowe pelniemy cię tory“, „Z pod strzechy“, „W imię Boga“, 
„Czem chata bogata“, „Hej ramię do ramienia“, „Ojczyzna* (godło na- 
deslane później); w rysunkn: „Adamowi“, „Ty nad poziomy wylatuj“, 
„Improwizacya*, „i. Rng“, „Ja i ojczyzna to jedno”, «Konrad l. X.*, 
„W setną rocznicę*, „Feniks“, „Bóg i Ojezyzna”, „Autodidakt“ ; razem 
20 projektów. 

Sąd konkursowy składali panowie: prof. dr. Ludwik Ćwikliński 
(przewodniczący), Cypryan Godebski, Zygmunt Gorgolewski, Juliusz 
Hochberger, Adam Krechowiecki, Roman Lewandowski, Julian Makare- 
wicz, prof. Roman Pilat, Jan Styka, Pius Welonski, Piotr Wojtowicz 
i Julian Zacharyewicz; dr. Stanisław Tomkowicz z powodu ważnej 
przeszkody przybyć nie mógł — wszyscy wymienieni stawili sie, Funk- 
cje sekretarza jury pełnił prezes Czytelni akademickiej, p. Jan Le- 
szczyński, jako przedstawiciel młodzieży. 

Pierwsze posiedzenie jury odbylo się na placa powystawowym 
w pałacu sztuki, gdzie urządzono wystawę szkiców, w sobotę, d. 10. 
grudnia o godz. 11. przed południem. O godz. 2. zakończono narady jedno- 
myślnem orzeczeniem, że |-sza nagroda w kwocie 1000 koron przypaść ma 
projektowi „Natchnienie*, druga w kwocie 500 koron projektowi „Ój- 
czyzna*, trzecia 500 koron projektowi „lej ramię do ramienia“. Po 
otwarciu kopert okazało się, że autorem projektu nagrodzonego 1. na- 
grodą jest p. Antoni Popiel ze Lwowa, drugiego p. Leon Mieczysław 
Zawiejski z Floreneyi, trzeciego p. Wacław Szymanowski z Paryża. 
P. Szymanowski następnie w depeszy do komitetu odmówił przyjęcia 
trzeciej nagrody. 

Na cześć przybyłych z daleka jurorów (pp. Godebski, Weloński, 
Wojtowicz, Lewandowski) dał w d. 10. grudnia wieczorem przyjęcie 
prezes komitetu, prof. Owikliński, w dniu 11. zas tegoż miesiąca wydał 
komitet bankiet w salach kasyna ziemiańskiego we Lwowie. Sprawo- 
zdanie z bankietu i opis nagrodzonych projektów podały równocześnie 
miejscowe dzienniki (patrz Gazeta lwowska nr. 282 z r. 1895). 

Przed konkursem jeszcze miał dr. Tadeusz Dwervieki w d. 21. 
listopada w „Skale” odezyt o pomnikach Mickiewiezowskich, aby w ten 
sposób spopularyzować myśl pomnika w jak najszerszych kołach i za- 
cnęcić je do udziału w składkach na pomnik we Lwowie. 
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W dnin 26. listopada w polndnie odbył się ponowny obchód 
Mickiewiczowski w wyższym zakladzie wychowawczym żeńskim pani 
Zagórskiej. 

W dniu 13. grudnia staraniem Czytelni katolickiej wygłosił! ks. 
kanonik Teodorowicz w sali ratuszowej odczyt, p. t. „Idea Ojczyzny 
w pieśni i w życiu Mickiewicza”. 

W dnin 14. grudnia odbyl się w sali Domu narodnego koncert 
Mickiewiezowski, urządzony przez lwowskie towarzystwo śpiewackie 
„Lutnię* na dochód pomnika. Program był bardzo obfity, a w sklad 
jego wchodzily wyłącznie polskie dziela mnzyczne do słów Adama Mi- 
ckiewicza. 

W dniu 17. grudnia odbył się w sali hoteln George'a wieczorek 
jubileuszowy kn czci 4. Mickiewicza  mrządzony przez „Klub ruzędni- 
ków poczty i telegrafo we Lwowieś Odczyt wygłosi! radca p. Józef 
Bialynia Cholodecki. 

* W krakowie w d. 26. listopada, jako w rocznice śmierci 
Adama Miekiewicza, Zgromadzenie 00. Zmariwychwstańców urzadzilo 
za dusze swego przyjaciela i dobroczyńcy uroczyste nabożeństwo żalobne. 

W dniu 27. listopada odbyło się uroczyste złożenie wieńca To- 
warzystwa pedagogicznego na sarkofagu poety w krypcie na Wawelu. 
W tym celu w dnin tyn zgromadzili się czlonkowie krakowskiego od- 
działu Tow. pedagogicznego na walne zebranie, udali się naprzód na 
uroczyste nabożeństwo za duszę poety w kościele św. Anny, a potem 
zgromadzili się w sali Kopernika w Oollegium novum, skąd po prze- 
mowie prezesa oddzialn, prof. Ulanowskiego, w uroczystym pochodzie 
podążyli na Wawel. Tam przemówił ezlonek honorowy Towarzystwa 
pedagogicznego, p. Bronislaw Trzaskowski, radea szkolny, nastąpiło 
złożenie wieńca na sarkofagn poety przez delegatów Towarzystwa pe- 
dagogicznego i odmówienie modlitwy u trumny; następnie złożono wie- 
nice w Mnzenm narodowem. 

W dniach 4.15. grudnia odbyła się Mickiewiczowska uroczystość 
o charakterze czysto uniwersyteckim. Wzięlo w niej udział tylko grono 
profesorów i młodzież uniwersytecka. Uroczystości rozpcczęly się w d. 
4. grudnia otwarciem „Czytelni akademickiej“ im. Adama Mickiewicza 
przy udziale rektora, prorektora, grona profesorów i licznego zastępu 
młodzieży. Poświęcenia dokonał ks. Rottermund. poczem wygłosił pię- 
kną przemowę. Przemawiali następnie rektor dr. Kleczyński, a imieniem 
młodzieży p. Mallik. Chór akademicki odépiewal hymn: „Gande Mater 
Polonia“ i caly szereg pieśni patryotycznych. — W dnin 5. grudnia 
odsłonięto popiersie Adama Mickiewicza na głównej ścianie westybulu 
na pierwszem piętrze w gmachu Colleginm novum. O godzinie 9 tej 
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z rana odbył się zbiorowy pochód do kościoła św. Anny na uroczyste 
nabożeństwo, które odprawił ks. prałat Pelczar w asysteneyi kilku slu- 
chaczów teologii. Powrót z kościoła odbył się w tym samym porządku, 
a wśród murów gmachu uniwersyteckiego przy wejściu pochodu kapela 
50. p p. grala poloneza z „lalki“ Moniuszki. Przygotowane miejsca 
w westybułu T. piętra zajęli profesorowie, a młodzież zapełniła cale 
wnętrze gmachn. Pierwszy, przed zasloniętym jeszcze pomnikiem, wy- 
głosi! rektor dr. Kleczyński piękną przemowę, w której zaznaczył, ġe 
pomnik Mickiewicza powinien być sztandarem dla uniwersytetu. Mowca 
przypomniał, że przed laty 50 ówczesny rektor dr. Józef Majer zapro- 
sił Mickiewicza do objęcia katedry w uniwersytecie Jagiellońskim, na 
co wieszcz się zgodzil. Zakończył mowca swą rzecz slowy: „Niech po 
wieczne czasy imię wieszcza rozgrzewa serca nasze do cnoty miłości 
i poświęcenia dla ojczyzny; niech bndzi te przymioty, które przyszłości 
otwierają wrota.“ Po tej przemowie odsłonięto pomnik. Jest to popier- 
sie duta M. Guyskiego. Obramienie popiersia wykonane wedlug proje- 
ktu architekty Zygmunta Mendla. Po odsloniceiu odśpiewał chór akade- 
micki z towarzyszeniem orkiestry „kantate“ Minchcimera do słów Alfreda 
Szezepańskiego, Następnie przemawiał sluchacz IV. roku praw, p. Ste- 
fan Fuchs, wskazując na znaczenie poety jako pieśniarza miłości Ojezy- 
zny i na zalety jego, jako czlowieka, które młodzież naśladować winna. 
Mowca wezwał młodzież, aby splaciła część dlugu zaciągniętego wobec 
wieszcza pamięcią o jego świetnej postaci i naśladowaniem jej w życiu 
iw czynach. Uroczystość zakończyła się chórem z ,Jawnuty* Moninszki. 

Na zakońezenie uniwersyteckich uroczystości Mickiewicxowskich 
odbył się w d. 5. grudnia wieczorek w auli Collegii Novi, przystro- 
jonej bardzo pięknie zielenią, wśród której jaśnialo popiersie wieszcza. 
Na wieczorek przybyli: senat, profesorowie i mlodzież akademieka tak 
licznie. Że olbrzymia aula szczelnie byla zapelniona. Slowo wstępne 
wyjowiedział akademik p. Mallik, poczem rozpoczęly się produkcye 
wokalno-muzyczne, wykonane przez akademików na tle utworów wieszcza. 

W dnin 9. grudnia wieczór na cześć Mickiewicza urządziła „Czy- 
telnia dla kobiet" w sali hotelu saskiego. Program był bardzo bogaty 
i urozmaicony. Słowo wstępne Maryi Konopnickiej (por. Nową Reforme 
nr. 283 z 1. 1896) wyglosil p. Kotarbiński, odezyt p. Chmielowskiego 
wypowiedział p. Maciej Szukiewicz, a wiersze p. Zulawskiego odezytal 
p. Zawilowski. Resztę programu wypelmiy produkcye muzyczne i wo- 
kalne, śpiewy choralne, żywe obrazy i orkiestra 56. pułku 

Uroczysty wieczór slowiański na cześć Mickiewicza będzie urzę 
dzony za inicyatywa „Czeskiej Besedy“. 
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* Brody. Staraniem dyrektora gimnazyum, p. Librewskiego, re- 
jenta p. Janiszewskiego i innych, założono Towarzystwo im. Mickiewicza. 
Na podstawie statutów należą do wydziału kaźdorazowy dyrektor gim- 
nazyum, jako prezes i skarbnik, członek grona nauczycielskiego, jako 
sekretarz i trzej nauczyciele religii a zgromadzenie wybrało tylko 6 
członków do wydziału. Na ten więc rok należą pp.- Librewski, Hesse, 
ks. Świstelnieki, ks. Jarema, dr. Herzel, Garwoliński, Bursztyn. Jani- 
szewski, Bloch, West i Landan; do komisyi rewizyjnej należą pp.: Do- 
brudzki, Jaworski i Rosenthal, a do sądu rozjemczego wybrano pp.: Aszke- 
nazego, Feuersteina, ks. Kułakowskiego, Popiela i Zgóralskiego. 

* W Nowym Sączu, W niedziele dnia 4. grudnia b. r. odbyła 
się uroczystość odsłonięcia pomnika Adama Mickiewicza, z następującym 
programem: 0 godzinie 9 zrana urorzyste nabożeństwo w kościele far- 
nym. Po nabożeństwie pochód przez rynek i ulice Jagielońską do parku 
miejskiego. Ofiarowanie poumika miastu przez komitet budowy. Oddanie 
tegoż publiwznuxei i odsłonięcie. Przemawial burmistrz p. Lipiński. 

* W Przemyślu, w pierwszym tygodniu grudnia odbyły się 
dwa wieczory Mickiewiczowskie, jeden staraniem Koła pań Tow. „Szkoły 
Indowej*, drugi staraniem bawiącej w Przemyślu młodzieży akademiekiej. 
Artystycznie udały się oba wieczory, nie dopisala tylko pubłiczność. 

* W Rzeszowie, wieczorek pamiatkowy ku uczczenia 100 ro- 
czmicy urodzin Adama Mickiewicza odbył się w niedzielę d, 11. grudnia 
w „Gwieździe 

* W Stanisławowie, odsłonięcie pomnika Mickiewicza odbylo 
się w niedzielą d. 20. listopada przy prześliczne) pogodzie i wśród 
ogromnego udzialu publiczności, — Uroczystość rozpoczęła się o godzi- 
nie 7 rano pobudką „Harmoni“, następnie około godziny 10 ruszył 
pochód wszystkich korporacyj, młodzieży szkolnej i przedstawicieli mia- 
sta — gléwnemi ulicami na plae Mickiewieza, gdzie imieniem komitetu 
budowy przemówił profesor Bryła, oddając burmistrzowi miasta pomnik 
w opiekę. Po przemowie burmistrza dr. Nimhina, zabral ełos imieniem 
rękodzielników p. Stanclik, poezem chór Tow. im. Moniuszki odépiewal 
kantatę. ' 

O godzinie 2 popołudniu odbył się w sali kasyna bankiet. Pier- 
wszy toast wzniósł burmistrz dr. Nimhin na cześć przybyłych gości 
w ręce marszałka p. Mieczysława Brykczyńskiego, a po podziękowaniu 
ze strony tegoż, waniós! p. Milezowicz toast na cześć ariysty p. Tade- 
usza Błotnickiego, którego gorliwości i pracy zawdzięcza Stanisławów 
tak piękne dzieło sztuki, W końcu sekretarz komitetu p. Wierzejski 
odezytal mnóstwo telegramów, nadeszłych z powodu uroczystości, pomię- 
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dzy tymi od ks. arcybiskupa Issakowieza, Wł. Mickiewicza. redakceyj 
jom zb db 

O godzinie 4 popołudniu odbyl się w sali „Sokola“ odezyt p. 
Stwiertni o Mickiewiczn, wieczorem zaś w sali teatralnej towarzystw: 
Moninszki uroczysty wieczór, w którego obfity program wchodziły: sło- 
wo wstępne prof. Bryły, gra na fortepianie p. Adelman-Majewskiej, de- 
klamacya p. Jurkiewicza; odegrano także fragment z „Dziadów“, U Se- 
natora a obrazy z żywych osób zakończyły wieczór. 

W d. 27. listopada odbyla się osobna uroczystość, urządzona przez 
stronnictwo socyalno-demokratyezne. Mowy wygłosili między mnnymi 
pp. Daszyński i Kozakiewicz. 

* W Żółkwi, w dniu 8. grudnia urządziło Tow. pedagogiczne 
pod protektoratem starosty p. Czeżowskiego wieczorek ku czci Mickie- 
wicza w sali „Sokola“. Całość wypadła udatnie. 


e 


+ W Warszawie oczekiwano z natężeniem nroczystości odsloniecia 
pomnika Mickiewicza, dlata Cypryana Godebskiego. Uroczystość odbyla 
się w d. 24. grudnia o godz. 10 rano. 

Komitet budowy pomnika Adama Mickiewicza w Warszawie wydal 
w tej sprawie następującą odezwę: 

„Komitet budowy pomnika Adama Mickiewicza w Warszawie po- 
daje do wiadomości publicznej, że odsłonięcie pomnika Adama Miekie- 
wicza odbędzie się w dniu 24. grudnia b. r. o godzinie 10 zrama, 
stosownie do otrzymanego wczoraj urzędowego pozwolenia i programu. 
Rozdawanie biletów wstępu na plac podczas uroczystości nastąpi po d. 
16. grudnia, Szezególowy program obehodu wkrótce będzie ogloszony*. 
Roboty około pomnika zostały calkowicie ukończone w d. 24. listopada r. b. 

Co się tyczy programu uroczystości, komitet wypracował go we 
wszystkich  szezególach i sprzedstawił księciu generał -gubornatorowi 
z końcem października. Program oczywiście byl skromny, a obejmował 
dwa przemówienia: prezesa komitetu ks. M. Radziwiłła i wiceprezesa 
Jlenryka Sienkiewicza, dalej poświęcenie pomnika przez księdza arcybi- 
skupa i pochód stowarzyszeń. Generał-gubernator książę Tmerytyński 
miał zgodzić się na program, ale oczywiście musial go posłać do Pe- 


tersburga do zatwierdzenia. Trudno zaś zataić sobie — pisano w listo- 
padzie z Warszawy do Dziennika Poznańskiego — że w Petersburgu 


w tej chwili wziął górę silny prąd reakcyjny i to nie tylko w stosunku 
do Polaków, lecz reakeya ogólna. To też skreślono mowę Sienkiewicza, — 
i odrzucono propozyeye urządzenia straży obywatelskiej. Wobec tego 
książę Michal Radziwill zrezygnował z swego przemówienia, a cała 


KRONIKA MICKIEWICZOWSK A 1323 


uroczystość odbyla sie z powagą i wśród podniosłego nastroju ale — 
wśród zupełnego ttkże milczenia. (Dzienniki warszaw. g 25. grudnia 
1898). Wezesiym rankiem zamknęły wszystkie ulice na Krakowskie 
Przedmieście wychodzące, policya, wojsko i Zandarmerya, a na plac 
wpuszczono tylko osoby, posiadające bilety wstępn. Było ich 12.000. 
Poświęci! pomnik ks. prałat Siemiee. 

Na odsłonięcie pomnika Mickiewicza przybyli do Warszawy czlou- 
kowie rodziny Adama, mianowicie córka wieszcza, p. Tadeuszowi Cro- 
recka z synem dr. Adamem (Goreckim z Paryża; mieli przybyć także 
prof. Vrchlicky (Frida) i Czerny z Pragi, oraz burmistrz Pragi dr. Pod- 
lipny, ale nie przyjechali. - W d. 28. grudnia odbylo się w katedrze 
św. Jana uroczyste nabożeństwo za duszę Mickiewicza odprawione przez 
ks. biskupa Rzyszezewskiego. 

* W Lodzi pozwolono na odprawienie nabożeństw za duszę 
Adama Mickiewieza w dniu odsłonięcia jego pomnika w Warszawie. 
Msze odbyly się w sobotę d. 24. b. r. o 9, 10 i 11 przed poludniem 
w trzech kościolach katolickich. 

* W Petersburgu, dwa towarzystwa literackie, a mianowicie 
kasa literacka i Związek pisarzy rossyjskich zamierzały urządzić d. 29. gru- 
duia (n. st.) wspólnami siłami w sali Tow. kredytowego uroczysty wieczór 
poświęcony pamięci Mickiewicza. Wieczorek ten został odłożony w osta- 
tuiej prawie chwili. Na program skladaly się odczyty o dzieląch Miekie- 
wicza, deklamacya utworów wieszcza, oraz popisy muzykalno-wokalne. 
W czyści literackiej mieli wziąć udzial znani publicyści i uczeni : Korolenko, 
Krestowska, boborykin, Michajlowska, Karabczewski, Gerard, Zagulajew, 
prof. Weinberg i inni. Zaproszono również do wspélndzialu prof. Spa- 
sowicza, który mial odezytać jeden z referatów. Na ezęść muzykałną 
wieczoru miały złożyć się popisy wybiinycl artystów. 

Kruj donosi, że komitet Związku pisarzy rossyjskich postanowił 
zaprosić do Petersburga Sienkiewicza, Prusa i Orzeszkową na powyższy 
uroczysty wieczór, d. 29. b. m.ina obiad, który mial się odbyć 1. sty- 
cznia 1899 roku. 

* W Moskwie, jak donosi dziennik moskiewski, „Now. dnia“, 
w styczniu r. p. WI. Spasowiez wygłosi w Muzeum historyeznem od- 
czyt o Miekiewiczu, z przeznaczeniem całkowitego dochodu na rzecz in- 
stytutn lekarskiego petersburskiego dla kobiet. W d. 24. grudnia Po- 
lacy w Moskwie zamieszkali, urządzili w kościele katolickim nabożeń- 
stwo żalobne za spokój duszy wieszcza. 

* Z Odessy Now. wr. otrzymało następujący telegram: Prezy- 
dent miasta podał wniosek, ażeby umieścić tablicę pamiątkową na domu 
Ww którym mieszkał Adam Mickiewicz. 
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* W Poznaniu Towarzystwo „Stella* (prezes A, Andruszew- 
ski, sekretarz A. Smiszniewicz), tak bardzo zasłużone okolo urządzenia 
obchodu Mickiewiczowskiego w stoliey Wielkopolski i w calej prowin- 
cyi, rozpisało konkurs na napisanie obrazn dramatycznego, opartego na 
tle utworów Mickiewicza, i postanowiło dwie najlepsze % nadeslanych 
prac wystawie podczas nroczystości. Nadto przygotowało piękna deko- 
racyę pomnika Mickiewicza w Poznaniu i iluminowalo go rzęsiście 
w d. 4. grudnia, w przeddzień oficyałnej uroczystości w teatrze pol- 
skim. Tegoż dnia dawano w teatrze „Dziadów* A. Mickiewicza, część 
IL, „Koroniarza i Litwina* Orzeszkowej oraz „Kościuszkę w Peters- 
burgu* Staszezyka. W dniu 5. grudnia rano zaś odprawiona zostala 
w kościele św. Marcina w Poznaniu staraniem Towarzystwa „Stella“ 
uroczysta msza św. za duszę wieszcza, poczem deputacya „Stelli“ zło- 
żyła piękny wieniec u stóp pomnika. Tegoż dnia wieczorem przybyła 
do teatru polskiego liczna publiczność w nastroju świątecznym. Uroczy- 
stość rozpoczęla się dłuższem slowem wstępnem, wygłoszonem przez 
redaktora Wielkopolanina, p. Walerego Łebińskiego, który we wstępie 
dal pogląd ogólny na życie i czyny Mickiewicza i wykazał jego ogro- 
mne znaczenie dla rozwoju literatury naszej i idei narodowej we wszy- 
stkich warstwach społecznych. (Patrz Dziennik poznański nr. 279 
z 7. grudnia 1898). 

Nastapily produkcye muzyczne 6zionków „Stelli* pod dyrekcyą 
p. Kazimierza Dembińskiego, poczem odegrano nagrodzony drugą na- 
grodą na konkursie „Stelli“ obrazek sceniczny Henryka Zbierzchow- 
skiego „Rok 1888“, przedstawiający jednę z smutnych chwil w życiu 
poety, gdy bieda zajrzała do jego domu i gdy powolanie na katedrę 
do Lozanny” szczęśliwie rozproszyło ciążące nad nim chmury. Rolę Mi- 
ckiewicza odegrał p. Rygier, rolę Celiny odegrala panna Święcka, rolę 
Stefana Witwickiego p. Jakubowski, pani Jakubowska przedstawiała 
geniusz Mickiewicza. Doskonale udała się scena końcowa, gdy po za 
śpiącym i śniącym przy biurku Mickiewiczem zwolna podniosła się tylna 
Ściana pokoju i ukazała się dekoracya, przedstawiająca okolice nizinne 
Litwy i wijącą się strugę Niemna. Na tem tle ukazał się na postu- 
mencie biust Mickiewicza, uwieńczony laurem, a naokoło niego różno- 
barwny tłum wszystkich stanów: szlachta, księża, mieszczanie i chłopi. 
Najbliższe postacie trzymały w rękach palmowe gałązki, tak iż nad 
szczytem postumentu utworzyła się jakby naturalna zasłona z liści pal- 
mowych. - 

Chór za sceną mówił w tej chwili słowa: 

„A kto umiał swemi słowy 
Aż do nieba — dnszę wznieść, 
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Ludzkość przed nim schyla głowy; 
5 Cześć mu wówczas, cześć mu, cześć!“ 
Wieszcz zaś, budząc się przy biwku, wstaje i mówi z zapałem: 
„Litwo! ojczyzno moja, ty jestes jak zdrowie, 
$ Ile cię cenić trzeba, ten tylko się dowie, 
Kto cię utracił. * 

Część druga uroczystości rozpoczęła się produkcyami wokalnemi 
i instrumentalnemi. W końcu artyści sceny poznańskiej wykonali „Obraz 
dramatyczny* Wiktora Saloniego, rzecz w 1 akcie a dwóch odslonaeh, 
nagrodzoną na konkursie pierwszą nagrodą. Scena przedstawiała dolinę, 
okolona drzewami, przy których, w około sceny, w głębi staly nieru- 
chome postacie: Witold z dwoma Litwinami, Halban z dwoma Krzy- 
zakami, Litawor z Rymwidem, Konrad z trzema towarzyszami z wię- 
zienia, Zosia, Sędzia z Protazym, Hrabia z (Gerwazym i Maryla 
z uschłym wieńcem w ręku. W środku sceny wiedli zastosowany do uro- 
czystości jubileuszowej dyalog Konrad Wallenrod, Grażyna, Gustaw, ks. 
Robak, Fan Tadeusz i geniusz „Słlawy*. Wszystkie te postacie w pię- 
knych słowach skladały hold wieszezowi, którego geniusz zjawia się 
w stosownej chwili obok Maryli na niewielkiem podwyższeniu, w bia- 
dej szacie, z wieńcem laurowym na głowie. 

Bardzo udatną byla druga odsłona. Scena przedstawiała niewielki 
plac, w środku którego stał pomnik Mickiewicza. U stóp pomnika ze- 
brali się chłopczyk, dziewica, dziewczynka, wieśniak, wieśniaczka, stu- 
dent, mieszczanin, a na ich czele starzec w ubraniu szlacheckiem. 
Wszyscy, odświętnie ubrani, z palmami w rękach, ugrupowali się od- 
powiednio przed pomnikiem, poczem kolejno przy stosownem przemó- 
wieniu każdy przystępował do pomnika i po przemówieniu skladał 
wieniec t stóp jego. Starzec wzywa towarzyszy do wykonania kilku 
pieśni Mickiewicza (Już w gruzach leżą Maurów posady, Nie dbam 
jaka spadnie kara, Któż me westchnienia, któż me łzy policzy), i sam 
przygrywa na skrzypeach. Publiczność grzmiącymi oklaskami darzyla 
wykonawców i opuszezala teatr w podniosłym nastroju. 

W d. 6. grudnia i w szeregu innych wieczorów odegrano w tea- 
trze polskim z wielkiem powodzeniem sztukę Zygmunta Sarneckiego, 
p. & „Adam i Marla“. 

W dnin 15. grudnia Towarzystwo Przyjaciół nauk w Poznaniu 
uczciło pamięć Adama Mickiewicza solennym obchodem. Sala przepeł- 
niona była publicznością. Zgromadziło się bardzo wiele pań, liczny za- 
stęp młodzieży, oraz grono posłów z prezesami obydwóch Kól polskich 
w Berlinie, ks. Ferdynandem Radziwillem (prezesem Kola w parla- 
mencie) i Stanislawem Mottym (prezesem Koła sejmowego). Sala była 
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gustownie udekorowana kwiatami i zielenią. Na gobelinie w środku 
sali umicszezono piękny portret Mickiewicza, ozdobiony wieńcem bialo- 
czerwonym. Przy stole prezydyalnym prócz zarządu Towarzystwa Przy- 
jaciól nauk, zasiadł jako prelegent prof. Uniw. Jag dr. Józef Tretiak, 
dalej członkowie komitetu funduszn imienia Adama Mickiewicza, pomie- 
dzy nimi książę Zdzisław Czartoryski, ks. prałat Wawrzyniak, posel 
Stefan Cegielski i inni. 

Z uderzeniem godziny 6-tej zagail uroczystość prezes Towarzystwa, 
ks. biskup Likowski, następnjącem przemówieniem : 

„Jak daleko dźwięk polskiej mowy sięga, tak daleko święci się 
uroczyście w roku bieżącym, jako w setną rocznicę urodzin Adama Mi- 
ckiewicza, pamięć nieśmiertelnego wieszcza naszego. Z okazyi tej uro- 
czystości spelnilo się, czego wieszcz za życia tak gorąco pragnął, że 
nietylko imię, ale także pisma jego w niższych już warstwach spole- 
czeństwa, nawet w chatach wieśniaczych, zaczynają być znane. Przez 
cześć zaś, jaką przy schyłku XIX. wieku wszystkie warstwy naszego 
społeczeństwa króla wieszczów otaczają, sklada naród nasz dowód swej 
duchowej dojrzałości i okazuje się godnym tego, którego mn Opotrzność 
dala, aby byl ozdobą i chwalą jego, aby płodami swego geniuszu kar- 
mił ducha jego. podnosił go, od zwątpienia bronil i z pokolenia na 
pokolenie przypomina! mn ów święty obowiązek, będący niezbędnym 
warunkiem życia każdego narodu: obowiązek poswiccenia się jednostki 
dla dobra ogéln. To bowiem jest przewodnią ideą poezyr Mickiewicza: 
Dziadów, Grażyny, Konrada Wallenroda, a nawet po części Pama 
Tadeusza przez wplecenie w akcyę ks. Robaka. 

W ogólnym chórze składających hold czei, uwielbienia i wdzię- 
cznosci największemn Piewey naszemu, który poczyę naszą wyniósł na 
najwyższe szczyty natchnienia i przybrał ją w szatę niezrównanej pię- 
kności i nicznanego przed nim bogactwa języka, nie mogło nie dosta- 
wać Towarzystwa naszego i jakeśny w roku przeszlym na tem samen 
miejscu święcili pamięć twórcy nauk ścisłych w Polsce a syna ziemi 
wielkopolskiej, Jędrzeja Śniadeckiego, tak tem więcej godzilo nam sk 
w roku bieżącym uczcić odpowiednio tego, który najlepszą częsć Amelia 
narodu w swego ducha wcielił i który bez względu na to, jakich pie” 
wców w przyszłości spodoba się Panu Bogu dać jeszeze narodowi nar 
szemn, zawsze wśród nich jasno świecącą gwiazdą pozostanie. 

Pokolenie, które nas poprzedziło, npamiętniło cześć swoją dla 
Adama Mickiewicza" wzniesieniem posągu jego tn w tym grodzie Pre 
staryni, pierwszego, o ile wiem, na ziemi naszej. Nam nie pozostało 
nie mnego, jak dać wyraz naszym niemniej gorącym, wdzięcznym i peł 
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nym uwielbienia uczuciom przez to dzisiejsze zebranie, wyłącznie pa- 
mięci nieśmiertelnego wieszcza poświęcono. 

I aby stać się to mogło w sposób najgodniejszy, zaprosiliśmy 
jednego z najwytrawniejszych badaczy poezyi Mickiewicza, p. Tretiaka, 

+ profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego, aby nas odezytem o Miekiewiczu 
zaszczycić i uroczystość dzisiejszą tym odczytem podnieść zechciał. Pro- 
szę tedy pana profesora uprzejmie, aby głos zabrać raczył. * 

Następnie wypowiedział prof Tretiak odczyt na temat: „Synteza 
poczyi Mickiewicza“. Odczyt przyjęto hneznymi oklaskami., (Dziennik 
poznański nr. 287 podał odczyt caly). 

Z kolei zabrał głos sekretarz zarządu hr. Benzelstjerna Enge- 
stróm i w imienin komitetu obywatelskiego wręczył prezesowi Towa- 
rzystwa ks. biskupowi Jikowskiemu, kwotę 11.000 marek, zebraną jako 
fundusz imienia Adama Miekiewicza na poparcie Towarzystwa Przyjaciół 
nauk i na budowę jego gmachu muzealnego. Kwota ta oczywiście na 
wspomniany cel nie jest wystarczającą i dlatego komitet składki dalej 
zbiera* będzie, liczac na dalszą ofiarność społeczeństwa. 

W gorących słowach podziękował prezes X. biskup Likowski 
komitetowi za trud i zapobiegliwość i wyraził nadzieję, że otworzą się 
szeroko serea wszystkich współobywateli, aby utrwalić materyalny byt 
Towarzystwa. 

Na tem zakończyła się piękna uroczystość. 

O godzinie 8 odbyła się w sali hotelu Francuskiego wspólna ko- 
lacya, w której wzięło także udzial liczne grono pań. Pierwszy toast 
wzniósł ks. biskup Likowski na cześć prof. Tretiaka; następnie prof. 
Tretiak wzniósł w ręce prezesa ks. biskupa Likowskiego toast na cześć 
i rozwój towarzystwa Przyjaciół nauk; zakończył pięknym toastem wier- 
szowanym hr. Hngestróm. 

W Poznaniu także dnia 13. listopada odbyła się wspólna ko- 
lacya członków Towarzystwa przemysłowego (Stary Przemysl), w której 
wzięło udział wielu gości. Zabawę urozmaicił wyborny odezyt X. pre- 
bendarza Kłosa p. t. „Mickiewicz w więzieniu”. 

* W Gdańsku w niedzielę d. 18. grudnia odbyła się wieczor- 
nica ku uczezenin 100-roczniey urodzin Adama Mickiewicza. Zagaił 
Wieezornice i wygłosił następnie mowę o życiu i dziełach Mickiewicza 
p. dr. Schroeder. Na urozmaicony program złożyły się deklamacye 
i spiewy na chóry męzki i mięszany. Dzieci zaś odegrały obrazek sce- 
niezny: „Powrót taty“. W drugiej części była w programie scena z III. 
części „Dziadów*, ale nie mogla być wykonaną, ponieważ prezes policyi 
zakazal przedstawienia tej sceny, a to ze względu na „spokój i porzą- 
dek publiczny“. Uroczystość zakończyła się śpiewem „Z dymem pożarów”. 
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* W Inowrocławiu miejscowe towarzystwo spiewackie urzą- 
dzilo d. 2%. listopada (niedziela) na sali parku miejskiego o g. piątej 
popolndniu uroczysty obchód Mickiewiezowski. Program był bardzo ladny 
Rozpoczął uroczystość „Prolog“ Tetmajera, nastąpiło odspiewanie kantaty, 
produkcye muzyczne i wokalne, odczyt o poecie, obrazek dramatyczny 
Orzeszkowej „Litwin i Koroniarz*. ponowna kantata a w końcu obraz 
z żywych osób ,Apoteoza Mickiewicza“. W d. 28. listopada rano odbyło 
sie w kościele św. Mikołaja uroczyste nabożeństwo żałobne za duszę rp. 
Adama Mickiewicza. Każdy z uczestników uroczystości otrzymał książe- 
czkę o życin i dziełach wieszeza. — Na uroczystość przybyły tlumy 
ze wszystkich stanów ; nastrój ich był nadzwyczaj podniosły. Obchéd był 
wspaniały. 

* W Chełmcach kn nezczeniu setnej rocznicy urodzin A. Mic- 
kiewicza, odbyla się we wtorek, dnia 29. listopada o 8-mej godzinie 
rano Msza święta. Wieczorem zaś o 6-tej urządzono posiedzenie Towa- 
rzystwa Przemysłowców, na którem odbyt się odczyt i deklamacya o Mi- 
cekiewiczu. 

* W Kruświey, Tow. Nadgoplańskie „Sokól* urządziło we 
wtorek dnia 29. listopada na sali p. Degórskiego obchód Mickiewiezo- 
wski, W program wchodziły: odczyty, deklamacye i żywe obrazy. Tegoż 
dnia rano odbylo się nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Adama Mi- 
ckiewieza. 

"W Mogilnie, dnia 80. listopada r. b. odbyla się o godzinie 
6-tej wieczorem staraniem dyrekeyi powiatowego Tow. Rolniczego wicczor- 
nica ku uczęzeniu jubileuszn Mickiewicza, następnie wspólna kolacya. 

* W Swieciu, Towarzystwo gimn. „Sokół“ urządziło w nie- 
dzielę 11. grudnia na sali p. Aronsohna, obchód Adama Mickiewicza, 
połączony z żywymi obrazami, deklamacyami i spiewem. Początek o go- 
dzinie 7 wieczorem. 

* W Pradze Mickiewiezowski obehód zapowiedzialo „Ognisko 
polskie“; wieczorek odbędzie się w wielkiej sali Mieszczańskiej Besedy. 
W uczezeniu naszego wieszcza wezmą udział: wieszez Jarosław 
Vrehlicky, pani Laudowa-llorzicowa, śpiewaczka Narod. Divadla, panna 
Kettnerówna, p. Slavkovska, profesor konserwatoryum Jan Marzak oraz 
Polacy: Wł. Floryański, ©. Czarnowski i K. Szymański. 

* W Pradze teatr narodowy (Narodni Divadlo) urządził 28. 
grudnia uroczyste przedstawienie na pamiątkę setnej rocznicy urodzin 
Adama Mickiewicza. 

* W Lozannie w d. 24. grudnia odbyła się w sejmowej sali 
kantonalnej („Au Chateau“) o godzinie pół do Bciej popołudniu uro- 
czystość Miekiewiczowska. Program jego był następujący: 1) Odczyt 
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prof. dra J. Kallenbacha. p. t. Mickiewicz w Lozannie; 2) Przemówie- 
nie prof*dra Z. Laskowskiego przy odsłonięciu tablicy pamiątkowej 
8) Odpowiedź reprezentanta uniwersytetu lozańskiego. Na uroczystość 
tę zebrało się wielu rodaków i wybitnych osób innych narodowości. 
Polskie Towarzystwo handlowo-geograficzne we Lwowie postanowiło 
skorzystać z tej sposobności, by urządzić w Lozannie wystawę prasy 
polskiej peryodycznej. Przyczyniając się w ten sposób do uświetnienia 
tej uroczystości na emigracyi, dano możność swoim i obcym zapoznać 
się ze stanem obecnym prasy naszej. Wystawione w Lozannie pisma 
posłużą za materyał do retrospektywnej wystawy prasy polskiej w Pa- 
ryżu 1900 roku. 

Komitet. organizujący uroczystość Miekiewiczowską w Lozannie, 
tworzyli pp.: prof. dr. J. Kallenbach, przewodniczący, prof. dr. Z. La- 
skowski, zastępca przewodniczącego, H. Tchórzewski. skarbnik, Cz. 
xymtowtt, J. Pyszkowski, sekretarz. 

* W Paryżu staraniem kolonii polskiej odbyl się piękny ob- 
chód w d. 29. listopada. Zagail pulkownik Gałęzowski: przemawiali 
prof. W. Gasztowtt, którego znakomity przekład „Pana Tadeusza* 
ukazał się już w całosci w Bulletin polonais, delegaci „Spójni“ i To- 
warzystwa pracujących Polaków, poczem odczytano wiersz Seweryny 
Duchińskiej „Ku czci Adama“. Nastapila bogata część artystyczna. 

Wykłady o Mickicwiezu w College de France w Paryżu wkrótce 
się rozpoczną. Donosi o tem Stanisławowi Bełzie profesor literatur slo- 
wiańskich w tem kolegium, p. Leger. (Zycie nr. 48). P. Leger po- 
święcił Miekiewiczowi obszerny artykuł w paryskiej Encyclopedie La- 
rousse, której numer mówi wyłącznie o naszym wieszczu. 

* W Wiedniu, dnia 9. grudnia b. m. odbył się staraniem 
akademickiego Stowarzyszenia „Ognisko“ uroczysty wieczór ku czci Mi= 
ckiewicza. Estrada sali Stowarzyszenia inżynierów i architektów przy- 
brana była zielenią, między którą bielal biust wieszcza. Na wieczorze 
obecnym byl minister Jędrzejowicz, z posłów polskich zaś przybyli: 
Wł. (Gniewosz, ks. Fischer, prof. dr. Milewski. dr. Lewicki, prof. dr. 
Roszkowski, Olpiński, Popowski, Rapaport, Struszkiewiez, Stapiński 
i dr. Winkowski. Publiczności zebrało się nie wiele (Nowa Ref. nr. 285) 
to bardzo przykre wywarło wrażenie; natomiast licznie przybyła mło- 
dzież, reprezentanci Stowarzyszeń słowiańskich, a Ozyteluia polska aka- 
demii górniczej w Leoben wysłała pięciu delegatów w mundurach z pre- 
zesem Buzekiem na czele. 

Slowo wstępne wypowiedział prezes „Ogniska“ p. Hirsch. W części 
artystycznej na szczególną uwagę zasługiwał śpiew panny Teresy Ka- 
sznicównej, śpiewaczki operowej. Nastapily kwartety Wandy i Marcelego 
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Tybergów. Uhór Stowarzyszenia slowiañskieh spiewaków  odspiewał 
„'werwą dwie pieśni Galla, a p. Danielski popisywał się w solowej 
aryi z „Halki“. Z powodu spóźnionej pory musialy odpaść inne punkty 
programu. Na zakończenie przemówił! posel dr. Milewski. W podniostych 
slowach tłómaczy! milość Ojczyzny na przykładach poezyi nieśmiertel- 
nego Adama. Komers, który odbył się po koncercie, zgromadził wiele 
młodzieży. Oprócz jej reprezentantów na zebraniu przemawiali posłowie 
ludowi Stapiński i dr. Winkowski, pp. Nowicki z Warszawy, Skołyszewski 
i inni, jak również delegaci Stowarzyszeń bułgarskich i ezeskich. Ko- 
mers zakończono odśpiewaniem polskich i innych słowiańskich pieśni. 

* W Budapeszcie staraniem tamtejszego stowarzyszenia Po- 
laków odbył się piękny obchód Mickiewiczowski w d. 28. lipea b. r. 
Zagaił wieczór prezes stowarzyszenia, p. Ludwik Stępień; dr. Juliusz 
Barański w węgierskiej mowie skreślił żywo bardzo zasługi naszego 
wieszcza. Rano odbyly się w kościele 00. Franciszkanów nabożeństwa. 
Na uroczystość przybylo także wielu Węgrów. 

* W Mittweidzie (Saksonia) w dniu 4. grudnia obchodziło 
Towarzystwo „Unia“ wieczorek ku uczezenin Adama Mickiewicza. Uro- 
czystość odbyła się w „Schillergarten*, obszernej sali, pięknie barwami 
narodowemi, obrazami polskimi i kwiatami ozdobionej. Prezes „Unii“, 
p. Jankowski. pierwszy przemówił w podniosłych słowach do zebra- 
nych. Program był bardzo urozmaicony. Odśpiewano chórem kantate ku 
czci Mickiewicza. Spiewem dyrygował p. Heynowicz. P. Ziembiński 
odegral na harmonium z „Tannhausera*: ,Modlitwe Elżbiety“: pp. 
Beschlos, Kozłowski i Ziembiński odegrali Trio Dancla na 2 skrzyp- 
cach i fortepianie; p. Beschloss odegrał po mistrzowsku solo na skrzyp- 
cach: Vieux temps z „Halki“ (Moniuszko), także i p. Kozłowski ode- 
grał solo polonez Karpińskiego. Oddeklamował bardzo pięknie p. Bogu- 
cki: „Odę do mlodości*. Delegaci przybyli z Drezna, Freibergu, Côthen 
(Anhalt). Towarzystwo „Jedność“ z Chemnitz reprezentowało 13 człon- 
ków i dwie panie. Przy wspólnej kolacyi wznoszono toasty i bawiono 
się dość dlugo. Gospodarzami byli pp. Bogucki i Kller. Obchód powiódł 
się nadzwyczajnie i pozostawił po sobie podniosłe wrażenie. 

* W Berlinie na cześć Adama Mickiewicza nrządziło w pier- 
wszej połowie listopada 1898 r. stowarzyszenie imienia Karola Loewego 
(„Berliner Carl Loewe-Verein*) wieczór muzyczny. Spiewaczki koncertowe: 
panna Anna Duncker i panna Ida Seeyert oraz śpiewacy pp. A. N. Har- 
zen-Müller i dr. L. Hirsehberg odśpiewali 7 ballad Mickiewicza, do 
których muzykę komponował K. Loewe Były to mianowicie balady: 
Czaty (Die Lauer), Wilia, Pierwosnek, Świtezianka (Das Switesmädchen), 
Panicz i Dziewczyna (Der junge Herr und das Madchen), Trzech Bu- 
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dryséw (Die drei Budrisse) i wreszcie nieogłaszana dotąd kompozycya 
Loewego do ballady Mickiewicza: Pani Twardowska. Nadto p. Harzen- 
Müller odśpiewal „Ozaty* w kompozycyi Stan. Moniuszki. Licznie #gro- 
madziła się publiczność niemiecka na ten zajmujący obchód setnej ro- 
eznyy urodzin polskiego poety i żywo oklaskiwała utwory Loewego 
do przepięknych słów Adama Miekiewicza 

+ Uroczystość Miekiewiczowska, urządzona w Berlinie w dniu 
12. grudnia b. r. staraniem Towarzysjiwa Naukowego, miała według 
„Dzien. Berl.* przebieg podniosly. Zebrało się okolo 400 osób. Po 
świetnym odczycie dr. W., dyrektor teatru polskiego poznańskiego, p. 
Ryger, porywał słuchaczy, wygłaszając szereg ustępów z dziel! Mickie- 
wieza. Przewyżkę czystego dochodn z urządzonej uroczystości przezna- 
czono na cele oświaty. 

* W Charlottenburgu (pod Berlinem) obchód Miekiewiezow- 
ski, który odbyl się w sobotę d. 3. grudnia b. r. staraniem tamtejszej 
kolonii polskiej, wypadł pięknie i godnie. Zebrało się około 400 Polaków 
obojga płci, pomiędzy którymi blisko 100 z Berlina. Przybyło także 
kilka osób z W. Ks. Poznańskiego, bawiących wlaśnie w Berlinie. 

* W Chicago odbył się piękny obchód Mickiewiczowski d. 9. 
listopada w dzielnicy polskiej na t. zw. Wojciechowie. W uroczystości 
prócz tak licznej w Chicago kolonii polskiej, wzięli udzial! także Czesi. 
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Zaleski Mieczysław: Opowiadanie z dziejów austryackich 
à powszechnych dla szkół wydeiałowych. Wydanie drugie, illu- 
strowane. Lwów, Nakładem Zakładu Narodowego im. 
Ossolińskich r. 1897. 

Ująć w krótkim, przystępnym zarysie całokształt dziejów powsze- 
chnych z wysunięciem na pierwszy plan wypadków dotyczących Austryi, 
oto eel podręcznika historycznego dla szkół wydziałowych. Autor podjął 
się tego uciążliwego zadania i wywiązał się zen co się zowie chlubnie. 

Już pierwsze wydanie „Opowiadań* spotkało się z przychylnem 
przyjęciem w szkole i w łamach pism naukowych, tudzież pedagogi- 
cznych; obecnie zas, kiedy aulor w wydaniu drugicm uwzględnił nie- 
które słuszne wymagania krytyki i książkę ozdobił prawdziwie udalnemi 
rycinami, to oczywisla wartość jej znacznle jeszcze wzrosła. A że do- 
tychczas illusltracye pozostawiały u nas bardzo wiele do Życzenia, więc 
z tem większym naciskiem podnieść należy dobry smak i staranność 
instytucyi nakładowej około strony zewnętrznej niniejszego podręcznika. 
Uczyniono też wszystko, co należało, aby ilustracye odpowiadały po- 
trzebom polskiej dziatwy. Bardzo dobrym jest n. p. pomysł autora, czy 
też nakładców, iż podając wizerunek monarchy, obecnie w Austryi pa- 
nującego, wybrano portret z pałacu namiestnikowskiego we Lwowie, 
pędzla Kazimierza Pochwalskiego. 

Na innem znów miejscu znajdujemy rycinę, przedstawiającą atak 
ułanów austryackicli w bitwie pod Custozzą, pod dowództwem pułko- 
wnika Rodakowskiego. Do młodocianych serc przemówi najlepiej wizeru- 
nek „Najjaśniejszego Pana w wieku dziecięcym”. Kopia medalu na pa- 
miątkę św. Ligi uprzytomni znów młodzieży związki cesarza Leopolda T. 
z Sobieskim i bohaterską obronę Wiednia przez Polaków. Inne ryciny 
uplastyczniają bądź wybitne momenta z dziejów przewaźnie austryackich, 
bądź też dają podobizny zasłużonych mężów, pomników, gmachów i za- 
bytków zarówno wiedeńskich, jak i praskich, budapeszteńskich i t. p 


KRONIKA LITERACKA j 1333 


Przechodząc do faktycznej zawartości podręcznika, to na szcze- 
gólmiejsze uznanie zasługuje, zdaniem naszem, metoda przedstawienia 
rzeczy, obrana przez M. Zaleskiego. Nie jesl ona szablonowo biografi- 
ezna; stosując się do wymagań niższostopniowej nauki dziejów, nie mógł 
auto? oczywiście z biografami zrywać i kusić się o konsekwentny pra- 
gmatyzm, usiłował jednak połączyć metodę biograficzną do pewnego 
stopnia przynajmniej z pragmatycznem przedstawieniem dziejów. 

Czy mu się to zawsze i wszędzie powiodło ? Przeważnie tak, ale 
tylko w ogólnych zarysach, bo w szczegółach występuje jeszcze tu 
i owdzie rozbieżność obu metod. Jest lo zresztą całkiem naturalnem, 
zwłaszcza, że p. Zaleski jest u nas jednym z pierwszych pod tym 
względem; wzorów nie miał prawie wcale, dał je zaś innym, wskazując 
najwłaściwszą drogę poslępowania. Jakoż co do historyi slarożytnej 
przeważa w „Opowiadaniach* przedstawienie rzeczy pragmalyczne, ale 
też zarazem lak zwięzłe i przyslępne, że kaźde nagromadzenie życiory- 
sów mogłoby się stać dla uczniów tylko utrudnieniem. Harmonijne po- 
„łączenie obu metod występuje najlepiej w wiekach średnich, w których 
autor obok sylwetek biograficznych o postaciach typowych, jak n. p 
Karol Wielki, Rudolf z Habsburga, Karol IV. i t. d, umieszcza szkice 
cywilizacyjnc-dziejowe, omawiając w oddzielnych ustępach „Wyprawy 
krzyżowe”, „Życie rycerskie", „Miasto i mieszczaństwo w wiekach śre- 
dnich* a nakomec „Wynalazki i odkrycia“. Szczęśliwą była myśl au- 
tora, że na rozdrożu średniowiecza i wieków nowych postawił rozwój 
mieszczaństwa i techniki społecznej (odkrycia). 

Począwszy od XVI. slulecia zaczyna nić idei pragmatycznej 
w książce zanikać, uslępując już miejsca wyłącznie biograficznemu ele- 
mentowi. Tylko ustęp, p. t. „Stan oświaty i obyczajów w XVI. i XVII. 
wieku”, można porównać z analogicznymi z dziejów średniowiecznych. 
Zmiana la melodyczna w traktowaniu lustoryi nowożytnej da się zupeł- 
nie wytłómaczyć, bo ileż łatwiej przedstawić uczniom w pragmatycznym 
zarysie przeszłość odległą, aniżeli czasy nowe i najnowsze. Szczególniej 
pisząc podręcznik dla szkół wydziałowych, należało się z tem liczyć 
Nietylko jednak celowo zastosowana do warunków szkolnych metoda, 
zaleca książkę niniejszą. Żywość i barwność opowiadania, styl jędrny 
a pełen prostoty stanowią również niemały jej przymiot. A już na naj- 
Żywsze uznanie zasługuje tekst i umiejętność autora w wyzyskiwaniu 
momentów etycznych. Myśl podniosła, porywająca duszę młodocianych 
czytelników na wyżyny idealne dobra i piękna, owiewa całość od pier- 
wszej do ostatniej stronnicy. 
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Erich Meyer: Die Entwickelung der franzosischen Literatur 
seit 1830. — Gotha, Fr. Andr. Perthes, 1898, str. 292. 

Jest to właściwie zbiór zajmujących studyów z zakresu nowocze- 
snej history literatury francuskiej, zbiór szkiców o najwybitniejszych 
literackich umysłach Francyi od Wiktora Hugo do Zoli. Autor ujął swą 
pracę w dwa główne rozdziały pod nazwą: „Prąd romantyczny“ i „Prąd 
realistyczny". W pierwszym mówi o Alfredzie de Vigny jako o drama- 
turgu i liryku, o Wiktorze Hugo, Alfredzie de Musset, i o „mniejszych 
bogach romantycznego Olympu“, jak Camille Rogier, Th. Gautier, Ar- 
sene Houssaye i Gerard de Nerval. Kierunek realistyczny obejmuje na- 
przód trzy wielkości sztuki dramatycznej, jak Rachel, Ponsard i Augier, 
następnie zaś powieściopisarzy: Flauberta, obu braci Goncourt, Zole 
i Daudeta. W końcu mówi jeszcze autor o Baudelaine, 
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